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:MEL
ZAKONNEGO

Świętych, y Życia dó» 
skonHoleią znacznieyfzych Karme­

litów y Karmelitanek;
Ktorem Zakon Nayświętjzey ĆMSARYI Panny z Góry 

I Karmin, od E L1ASZ A ^faychwalebnieyfzego
I Wodd y^roroka ufundowany, iako Firmament

f i' • < • Fi • • W* « ff .oiemi iasnieie Luminarzami.
Negdy Łacińskim Językiem

i

^aypTZcw 
Karmeli

nicy Czego Oyca HLIPPA od TROYCT Przenaw 
Boflych Kongregacyi Sv. ELIASZA GENERAŁA

I

J Światu Polskiemu 
rtwjY D A N A- 

i Roku, Chwalebnego w Ozdobie Świętych fwoich 
L BOGA. 1747.

JE





ASNIE OSW1ECONEY
5V> Dubnie, y Ofirogu
KIĘZnIE JEYMOSC!

^ONSTANCYI KOLYMBIE
Z donhoffow

SANGUSZKOWY, 
Nś WIŚNICZY; IAROSŁAWIV, y TARNOWIE 

HRABINY 
MIECZNIKÓW W. X. Lit.

OPUYN^TOUdY OSTROGSKIEY,

FVNDATOR.CE
NASZEY MIŁOŚCI W EY.

w Mima Ozdobę, bo Świętych Zakonu frego, icfzcze od 

» Swięteeo ELIASZA proroka pochodzących, wtórnie 
lak n> drugim na Ziemi, Niebie, bo m 1 ®

. świeconym TWOIM,/ w rękach TWOICH ran- 
iithlokuie Zakon Nafz Karmelitańfki. * ASt^®° ‘̂^N A 
dOSClA XIĘZNO, PANI y FVNDATORKO Nafza_. 
MIŁGCIWA. A gdzież ftufzniey zfroremi Smiętem, 
raz d Paliki po Paliku przychodzącemu miał fię Najz Karmel 
nddkleżeli nie do FUNDATORKI faoiey, lako na fiebie ła. 
^anrey tak Świętym tego Zakonu^zyiaiacey > Gdzre ich miai 

iokonia lepiey, leżeli nie nr tym Jercu, którego Panjkie Vjly pr_ 

Świętych Pawich fluchaia, y o mey



Chętnie bardzo garna fię Regndnći Bofcy do tych Rak Tad^ic^ 
które fię wznofia do bCGA ku Niebu ifiawicżnie, y które did le­
go Kościołom pracuia ? y czynią wiele* Wiedza dobrze Koronaci 
Niebiefcy, iako te Fdńfkie Ręce, nie poproznuia nigdy, ale alba dla 
ICH Chwały do Kościołompyacuia? albo ZilECTY Świętych Fdn° 

/kich przekładaj pężo-m? dla tego do nieb ' z przykładnym fwoim ży 
ciem J/ieJia* Toydzie. Ich ftdwd wyżey g 'wyżły w gorę? gdy fię w 

te doftana Pdńfkie Ręce? które Honor I/OSK^
Niebo wynieść, y Świętych lego. leżeli Ich Cnęty, nie fa wiadome 
do tad?całemu Polnemu światu? Łatwo Ich tani fidwd trafi? kę* 

dy Wafzey MMęcey Mości zacnego DO AIR Honor, który nigdy 
terminu niema. A gdżiefi przyzwoićiey» miał fię Nd/Ś Zakon z 

Swiętemi udać ? ieżeli me do tego la śnie Oświeconego D O M V, 
który właśnie może fię Ziem/Kim nazwać Niebem? który tak wiele 

fnoUigowanych, nietylko Mnie Wielmożnych, dle laśni© Ośwte* 
conych Splendorów liczy? idk wiele Niebo? [wyeh Luminarzom, tak? 
że może tu mówić, co BOG powiedział AB R AH A Al O UZI* 

Nu mera Sselhs fi potes? Który to może fię nazwać ntetylko fłone* 
cznym Niebem? ale jamym Empyreum? kiedy nietylko fmola KoLi- 
gacya? Ndyidtnićyjsyeh tyka fię Tytułom, ale co ieft ndywiękfid? y 
famych Ndyświęiflycb na Watykanie fięgd* Dla tego zddie fię tym 
Sługom BOSKIM? ze z iednego? w drugie wfiępuia Niebo, z Goty 

Karmelu nd Niebotyczny Honorom y Eminencyi Olymp? jwoich lo- 
wtfiow pełny. Jakoż niemogł ELI AS Z Święty, Rdtrydrcha Za­
konu tego? A HETM A N Wielki y JFODZ? tak wicie Zakonu 

fwoiego Świętych fwoiey Milicyi Karmelitańflciey, lepfiey Konfy- 
ftencyi zawieść? iako w tym laśnie Oświeconym DOMV, właśnie 
idk wRdiu iakim? w którym wielka niewinność? pierwfych Rodzi­
com? znayduie fię? gdzie abfolute, niema chytry U^tż mieyfia. 
Usiedział komu oddać w Kommendę fwoię MHicya? bo uznał Wiel­
kiego HETMANA, wielka y zacna Córę* Zgodzą jię pięknie 
y do fiebie przypadna z KON STAN CYI Imieniem? tych Kd- 
wdherow Nie bie/kich Cnoty? Miecz ELI A SZA ognity, z tytu­
łem Miecznikofiwa-, Korona Herbownd ELIASZA Świętego, z 
"Kiażęca Mitra’, Krzyż KARMELE z Krzyżem Kdwdltcr- 
Jkim; K A R M E LEGwiazdy zfylendorami laśnie Oświeconego 
DOMV, Krew AJęczeń/kd? z\iażęfa Purpura. Ofiary Sławne 
Ndfiego ELIASZA? ogniem Niebiejkim tak wiele rdzy w P^ 
śmie Świętym cudownie zapalone? zHerbowna DON HOFFOUE 
Gio^a, tak wiele rdzy zd dofioieńfiws Oyczyzny? nietylko tdMdr* 
fowym konfekrewana Fol u? ale też na Ołtarzach wielkich? wiele- 
kroć rdzy złożona y uczczona’? Dawnoić Zakonu zfidrożynośćta 

Jaśnie Oświeconego DOM V. Luboć y ognifia Proroka ILIA-



KZA Oyadriga J 'pięknie Mdrwdć może do Herbmnef Jaśnie 
Oświeconych XIAZAT SANCVSZKOW Pogoni, nie mniej 
takie ogniftey, bo na tyfiac Nieprzyiaćielfkicb Obozom [koczyć mę­
żnie gotowey, w biegu fwoim w zawody, o więk^a a miękka DO- 
MV fwoiego [antę, nieuftaiacey nigdy, alej owfem nd placu Mar- 
[owym za Nieprzyjacielem Ojczyzny uganidiacey fię zawfa. Dla 
tego więcej iuż nie dojfyie, tylko dbyWASZA X1^lZ^CA MOSC 

tę Mtlicya Niebiejkaj z Wodzem [moim, do Boku fwoiego chętnie 
raczyła przyiać} na Jlfdi WASŻET XI^ĘCET MO^Cljze- 

źwo fię y dobrowolnie gdrniaca \ nd wielkie Ordynan[e gotowa 
wjlelkie Błogopawi^/łwo Ńiebiejkie, zafiba do DOMl^hinie O- 

świeconego prowddzacai idkos iuż Ich Zakon rdz na zdwfie ra^ 
czyta w ia(kę przyiać. Tego wygladd z [wota Kdwdlerya 
ELI AS Z) Ich tyodz tak ogni[ły^ Oto projla Sukce[[orowie lego, 
ieficze tu nd świećie woiuiacy, dla WASZEY XI^ZĘCEY MO­
ŚCI certowdć przed Niebem gotowi zawj^ Nd to zaptfuiemy fię9

rac

O'

JAŚNIE OSWIECONEY 
- WASZEY XI^ZĘCEY MOŚCI, 

''FVNDATORKI

DOBRODZIEJKI
Jiśfzey.

Udyniżśi Słudzy', 

Sugomodlcji wieczni*

Karmelici Bosi Prowincyi Polikiey.

APPRO.



APPROBATIO CENSORIS;

LIbrum, ex Latino i n Polonicom Idioma tranlpoikum, cuiTitulus: 
Ozdoba Karmelu Zakonnego na trzy Części rozdzielona 0"c.diligen- 
ter, & attentHegi; in quo cum nihil fit, contra Orthodoxam Fidemac 

bonos mores, & cum Originali fuo, quod ab Ą.R.P* PHILIPPOa San* 
diffima TR1NITATE, Generali Ordinis Carmelicarum, Congregacio- 
nis Sandi ELL£ editum erat, concordet: ideo prelo mandari, & in lu­
cern publicam cdi pofie, cenfeó. Datom Cracoviat 19* ^bris A. D. 174^

M. MATHlAS ZltyTKIEWTCZ S. Th: DoHor 0 Profefsor, 
Canonicut Cathedrali* Craco^tenfis^ Librorum per Diacefim 

Cracowienfem CENSOR^ mpp,

LICENTIA ORDINIS.
FrAttr BEHIGNFS A JESFPrdpofitus Gencraźis, Fratrum CarmelitAtutu Difcilteote- 

hm, CongrcgAtionu San ci i BLt&, Ordinii Beat* Firgmii MARldE di Monte
Carmelo, Ac cjufdtm San El i Mentit P R 10 R»

*T’Enore pnefentium a.r p. Onuphrio ab Aflumptione B.v.M.Expro- 
•* vinciali,Provincis Noftrae San&i spiritus; in pdonia,necnon adu- 

ali visitatori Generali illius; facukate conccdimus, reimprimendi fo- 
lonico Idiomate, Decorem Carmeli Religiofi, infylendortbws SanEłorwm, 
ab a.r. patre Noftro fhilippo a SS. trinitate, ohm prsepofiro Generali 
editum; pr«evia approbatione duoium iheologorum eKoftris; Inquo- 
rum Fide, prasfentes dedimus, SigdJó Noftró muniras, ac propna manu 
rubfcriptas. Roma in Conventu woftro, S, Mauis łioftr® teressi^e, & 
fSandi patris Noftri Ioaknis a Crdce. nie ig. Odobns i74$»

y. BENZGNVŚ$ Tr^pofaus Generalk 
y. GOTT^^Sa S, M^RIztSecrtiarius.

APPROBATIO THEÓLOGORVM ORDINIS.

EX Ipeciali mandat© a. r. f. n. a Jesu, prapofiti Generalis
Noftrat Congregationis Carnwkaru Difcakeatoru, Librum in tres 

partesdivilu,cui Titulus? Ozdoba Karmelu Zakonnego, mjplendorach 
Swiętych&c* ex Latino in Polonica Idioma, per a. r. p. n. Onurmkium 
ab Amimptione b. v. ExPRoviNciałem Frovincia polonu, & aćłuaie
ejufde VisiTATOREM generałem tranllatu, in ampliorcmq> forma per 
additionem noyarum Vnarum, au&um, attente legimus; & quiacon- 
cordare cum fuis Onginalibus yidimus, nihil^j bonis moribus, & Fidei 
Orthodoxa; contrarium advertimus, uttypis etiam polonicis pro Gloria 
DEi, & San do rum Honorc;nec non legentiuSpirituali utilitate, imprimi 
poflit, dignujudicamus. nat: in Conventu Koftro leopolicnh, die i6. 
Mai) Anno Domini 1744.

F JRSBNiUS A X. HTAC1MTH0 S. Ib*. LtRerac Definitor ?rovint 
F, SdMFEL A S. ElTdClH7fiO Secrc ‘Ibeelogu Lider dfinafa



ZYWOTOW ŚWIĘTYCH,
1RZECIEY CZĘŚCI,

ŻYWOT WielebnegoOyca Na- 
fzego Piortra> od MA T K I 
BOZEY, Folio, - -

W. O, Jana, a Jefu Maria, - * 13. 
W. O. Dominika, a Jefu Maria , - jp. 
W. O. Jakuba, od N. Sakramentu, - ęj. 
W. O, Alexego, od S. Bernarda , - 59. 
W. O, Francifzka, od N-Sakramentu, 62. 
W. M Maryi Anny, od Troy cePrze; 66. 
W. M-Cecylij, od Chryftufa Pana, 74. 
W, O. AJfonfa, od Nayś: Panny M. - 70. 
W. S. Maryi, od Wcielenia Panik: -7^. 
W. O. Francifzka, od S, Jana, - - gę, 
W, O. Dezyderyufzy od S Jozefa , - s7, 
W, O. Germana, od Narodzenia Nay-

świętfzey Panny , - - 8^.
W, M. Anny, od Pana Jezufa, - - 91.
W. O. Jacka lędrzeia, od Wniebowzię­

cia, . loy.
W. O. Szymona, od S. Pawła, - 107. 
W. S, Katarzyny, od P. Jezufa, - 112. 
W. O. Dominika, od S, Terefy, - n7- 
W. S. Franci fzki, od N- Sakramentu, I2J. 
W. S. Terefy, od S, Jozefa, • > 126.
W. O. Klaudyufza, od S. Francifzka, 129. 
W. O. Anioła, a Jefu Maria, - - 155. 
W. S. Maryi, od Wniebowzięcia, - 
W, O. Ludwika Frasicilzka, od 1\I. P,

Maryi, - - • 140.
W. M. Anny, od S. Bartłomieia, -
W. M. Pauli Antonij, odN. P. Maryi, zd*.
W- M, Magdaleny, od P, Jezufa, y

N.P. Maryi, - - -
W. M. Beaty Konftancyi, od S, Joze­

fa, Polki, . - ■ Ió7-
W. O. Tomafza, od P. Jezula, - -17£
W. O. Mikołaia, od Jewifa y Maryi, 

Polaka, t • * m.
W. O. Alezandra, od S. Francifzka. o i#?. 
N. B. Adryana, od S. Geruncyulza, 
V. M. Hieronimy, od N.?•Maryi, 202. 

W. M. Chryftyny, od S. Michaś

W. O. Jana Jerzego, od S. Maryi
Magdaleny, - - . 20S.

W. O. Leandra, od ZwiaftoWania
N- P. Maryi, 210.

W. B. Baptyfty, od Krzyża, • 21 5.
W. O. Ferdynanda, od N P. Maryi, 219- 
W. O, Jozefa, od S, Gabryela, - 22Z. 
W. O. Jakoba, od Oczyfzczenia N.

P. Maryi, - - • o 22^.
W. S. Jagniefzkj, od Troyce Przi: 228. 
W. O. Jana od Krzyża, - o 230* 
W. O. Jana Maryi, od S. Jozefa, 232- 
W. M. Maryi Terefy, od S, Fran-

ćifżka, - - - 235.
W. O Jana Tadeufza.od S. Elizeufza,24®. 
W. O. Eiiafza, od S. Francifzka, - 2^6. 
W, M. Magdaleny, od S. Jozefa, - 248. 
W. M. Katarzyny , od Chryftufa, 2^$- 
W. O. Dyonizego, od Narodzenia,

y B. Kedempta, od Krzyża , - 2ff. 
Vi. M. Eleonory, od S. Bernarda, 270- 
W. 5. Beaty, od Matki Bożey; - 27? 
W. O. Dyzmala, od Krzyża, - 282.
W. O. Jędrzeja, od P. Jezufa, - o 287. 
W. M Dorofy, od S. Anny , - - 289' 
W. O. Mikołaja, od Niepokalanego

Poczęcia, N. P. Maryi, - - 291. 
W. B. Szczepana, od Świętych, . łpf. 
W. M. Maryi, od P. Jezufa, - - 307. 
W. M, Terefy, a Jefu Maria, - 310. 
W. O. Tomafza Akwinafa, a Jefu,

Męczennika, , . 31^.
W. B. Anioła, od Poczęcia Męcźenni- 

ka, _ 31g.
W. O. Piotra,' od S. Jędrzeia, - 320.
W. B. Piotra, od M. Boźey, Męczen: 3X2. 
W, B. Samuela, od S. Tekli, 0 o jty. 
W. O. Klemenfa, od N. P. Maryi, - 329. 
W. O. Jana Maryi, odS. Terefy, - 555 
W. o. Pawła Szymona, a Jefu Maria, 3^8 
W. B. Jana Maryi, od S. Vrfzuli, - 341* 
W. Francifzka, Góry Libanu Puftel, 341.'

W. M. Eli-



W. O. Gracyana; od Krzyża, - 495. 
W. M. Anny Maryi, od S. Terefy. - ęoó- 
W. M Magdaleny FlorencyP, od

Krzyża , * « - 908-
W. O. Dominika, od S. Mikołaia, - ju. 
W M. Maryi, od P, Jezufa, • „ 549 
W. S. Maryi, od P. Jezufa, • - 525. 
W. O. Wincentego, od S. Ludwika , 5X«£. 
W. M. Maryi Terefy, od S. Jozefa. • $29. 
W. M. Maryi Magdaleny, odN.Sakr: 933. 
W. M. Maryi Małgorzaty, ód Anio­

łów , - • Ł
W. M. Jagniefzki, od P. Jezufa , * - 949 
W. B. Stefana, od S. Franćifzka, - - 
W. M. Terefy, od S. Ducha, • - , 996. 
W. O Michała Anioła, od P. Jezula, ęóo. 
W. M. Elżbiety, od S. TrOycy, ? , 9^3. 
W M. Maryi Liefle, - • - - 772. 
W M.Maryi Antonijyod S.Albrychtaę7f. 
W. O. Brunona, od S. Iwona, - - ęgć.
W. M. Maryi Katarzyny, od S. Jana, 599. 
Niektórych Karmelitów Boflych Zy* 
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PRZEMOWA.
I.

2.

An który Swiętey Mitce 
Nifzey Teresie od Pini 

| Jezusa , przez Świętego.
LuowiiCA Bertranda^ 
przyobiecał, że Reformi 

j Nifzi,. którą oni zicząć 
miiłi,w pięćdziesiąt lat, będzie ftync- 
łi, między znicznieyfzemi Kośćiołi S, 
Zakonśmi, o jey rozfzcrżeniu nie ty U 
ko co do dofkoniłośći, ile też do 
wielkości y obfzc mości, nidludzkiey 
roftropnośći Dekreti, cudownie dy- 
fponował. Już zi BłogoftiwieriRwcm 
Bofkim, Krolcftwa ciłey Hifzpinii, 
NiCzemiKonwentimi, przez lat dwi- 
dżieśćia pięć, nlpcłnione, które fię 
też, y do Indyi Zachodnich rozfzc- 
rzyły, y we Włofzcch dwie fundowi- 
ne były Rezydcncye, to ieft, w Ge­
nui, y w Rzjmie > dla fprawKongrc- 
gicyi,. do Dworu Papie(kiego należą­
cych. Oycow* Naśi^oftrość: wielką, 
pier-wotn^y Kirmelu Reguły uważaiąc, 
ziedney (trony; z drugiey. ziś^deliki- 
tnieyfzą, Wlochow, francuzów, Po­
laków, Niemców, y innych Narodow, 
Pułnocnych, komplexya do wftrze- 
miękłśwośći, y poftow długich, mniey 
fpofobn^. Po/Urrowiti,dUkonferwi- 
cyi należytey Reformy, onę; tylko mię­
dzy górami Hilzpińfkiemi utrzymić.

Panował ni ten czas, ni Apoftol- 
ikiey Stolicy, wRzymie Klemens VIII.
Nifzey Reformie bardzo fprzyiiiący, 
ktorey iuż włafhego poda no wił Ge­
neralia y ©brał fobie za domowego- 
KiznodŁieię Imienic®// rzeczą Apo- 
>ol(kiego , Wielebnego O* Nafzego 
Piotra od Matki Bożey. Jego Cnotą 
y Socyufzow, zachęcony, Reformę 
Nifzę, po wfzyftkich Chrześćiańlkich. 
Pańftwich, rozfzerzać poftinowił* Gdy- 
Sę Oycowie Hifzpani, o Intencyi Pa- 
gidkrcy dowiedzieli nie tylko pokor- 

n3 prożbą y ridyimi,ile też poważny 
Króli Hifzpińfkiego inftincyi Dekre­
towi Swiętey Kongregacyi, iby oprocz 
Kroleftwi Hifzpińfkiego, daley roz* 
feerzona byli Nifzi Reformi, byli 
przećiwnecni, y przefzkody czynili. 
Ociec Święty, wżiąwfzy przed fię ridę, 
tik fwoiey Intencyi, iiko y Króli Hi- 
(zpińfkiego, y Oycow Hifzpinow pro- 
źbic, uczynił pozorna fatyśfakćyą-*. 
Bo Oycom Hifzpańfkim, pozwolił y 
rofkazał, iby oprocz Hifzpinii, ni­
gdzie fię nic fundowili. Oraz nową 
we Włofzcch Oycow Nifzych Kon- 
gregicyą » y z ofobnym Generałem-* 
poftinowił-

Ni ten czis tylko, dwi były Kon- 3* 
wenty Zakonników, Gcnueńlki y 
Rzymlki, y ieden Zakonnic, wGcnui, 
ile w krótkim czasie, Oycowic Niśi, 

opinią Świątobliwości, y Nauki, 
iiko y zi ofobliwą Oycow Świętych. 
KLEMENSA VIII. y PAWŁA V. Pro 
tekcyą, naprzód we Włofzcch, potym 
w infzych Chrzcśćiińikich Prowincy- 
ich^niwet y w niewiernych Pańftwich 
rozfzerzyli fię, tik, że prędźey niż 
w pięćdżicśi^t lat, ni wfzyftkie cztery 
Części świiti, w Europie, Azyi, Afry­
ce, Ameryce, Nafzc Konwenty fą fun- 
dowine. Simę nawet Indye, tik-* 
Wfchodnie, iiko y Zachodnie, Refor- 
mowinych obaczyłyKirmelitow,które
dawnych , nigdy nie widźiiły. Lubo 
ziś> nic tik wiele mamy Konwentów, 
iednak po ciłym świećie rozlzcrzeni 
kfteśmy,. y Słonce w biegu fwoim-*, 
Konwenty, Kirmeln Nilzcgo, oświe- 
ca^ y tik Pinu BOGU, nieufliiącą.* 
wfeędżie, oddaią Kirmelići Ofiirę.

Żiczęłi fię tedy. Nowa Kongre 
głcya Nifzi, tik fzczęśliwie fzerzyć 
we Włofzcch, że teraz ma dwadżieśćii 
dwie obfzcrnych Prowitjcyi, pięknemi 

A tik—
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deceńfki, Dontaneńfki, AzboneMf» Ł 
Dublincńfki, Kilkemeńfki, Kilialień- 
fki,była iuź założona Prowincya, ale 
przez Angielikie Woyny, y oderwanie 
fię od Kościoła Świętego, y odftapie 
nia Wiary Swiętey zniesiona. W Kicm 

, czech także rofkrzewili fię Naśi,Kon- 
went w Kolónij Agryppinie,, iako po­
czątek. Prowincyi Njcmicckiey zało­
żyli. Ktora potym ód Wielebnego O. 
Nalzcgo DowiNiKA d Jem Maria, po­
mnożona, dla fławnegó y cudowne­
go Zwyćięftwa Prdfkiego, teraz fię 
wicią Konwentami zaszczyca-

Z Perfyi, zapłyneli Naśi, do Indyi 
Wfchodnich,y ram Konwenty y Rezy- 
d e n cy e, t ak w P a ńft w a c h L u z y t i idk i c h» 
iiko y w Krolcftwie Mogorytańikim, 
także w Morfabice, Krainie Afryki 
Wfchodniey, y w Angoli, w Afryce-* 
Zachodniey, wyftawili* w których, na­
wrócenia Niewiernych, z dziwnym-* 
pożytkiem y ftaraniem, pilnuią. Tąź 
intencyą, y do blilkiey Aribij, (któ­
ra fię nizywa fzćzęśliwą ) zafzedłfzy 
Rezydencyą w Mieście Ba flora nazwa­
nym, wyftawiii* Aby-ziś Nafzym, ii- 
twicyizs było pizeyśóie; do Perfyi ni 
Miflye, ,w Ałcppie , w Krolcftwie Sy­
ty ifkiin założyli, Naśi Oycowie Re­
zydencyą Roku Riiiikiego idzy. gdżie 
t&kżę z ^żytMcni natracinia Nie­
wiernych z pjląpśóią utftwiczną—» 

.prdcuią^
Z A lepfkiey Rczydencyi\ dwie, po' 

tym naftąpiły Fundkcye^ Pierwfzą w 
Roku ió$i. ni GorzeNMzey Karmelu* 
dźied^iczncy y Tytui^ney NACzego 
Zakonu, ócośtny Gę zćiwLze ftarili, 
będąc z n iey przez Woyny Pogan o w 
wygnani: teraz tam Nafzś Reforma- 
cya > źrzodła Iłodkich Wod, Święte­
go Eliasza, Patrydrchy twego zażywa, 
y uważając dawność fwoiey włafno- 
śći, tamże w rozmyślaniu rzeczy Nie- 
bietkich, w radości, y pokoiu zofta-ie, 
y przy tey okizyi , zbawienie Dufz-* 
prokuruic.. Druga zaś, ieft na Górze 
Libańłkicy, do ktorey nas Patryirchź 
Maronitow * dla pomocy y konfola- 
cyi, wezwał.

Niezliczona Zakonników y Zakon* 
nic liczba, opinią Świątobliwości iła 
wnych, a. tych Kriiow wyfzłi. Nie 

wfzyftkich

? P R Z £
t£k Zakonników Hky Zakonnic, Kon 
wentami przyozdobionych. To ieft,' 
Genue ńfk» iR.ijmJk»iPo IJk^Longo b drd zkA 
Jwenn-n^f FlandjobelfkA, NeapolitańfkA 
KolońfkAf Sj/cyliy(kA> Piryty Akwtiń- 

Pedemontah^y Burgund zkA, Wallc- 
beldzka, n^enediAy LeadyehfiAyNormdn- 
dzkA , Florencka , U^ideńJkA * Litfwjk^ , 
Ba^i^A* LotddyńJkAy oprocz KonWento- 
toto y Rezydencji  * w Hibern^y Perjyiy y> 
iii MyJJyatb Wschodnich, ni Prown- 
cye nie podzielanych. P A W E Ł V. 
bUrdzo nąm przychylny otworzył nąm 
drogę do Francy i, kiedy rofkazał, Mia. 
fiu Awenionikiemn, za mcdyacyą-* 
Wnuka fwcgo Nuncyyfzd, Reformy 
Nafzey przyjąć Fundacyą Roku Pań- 

Jfkięgo i6qp„ W prędce potym pifał lift 
zllecaiący Nas, do Henryka IV. Kró­
li Frincułkiego > w którym wyraża, 
ofobliwy ku nam affekt, y pofzano- 
wanie. Y iuż teraz fiedm Prowincyi 
obfzernych zniyduie fię we Frśncyi. 
Wprowidźił nas także do Belgiom, za 
jcinemi zalecenia liftami , do Xiążąt 
Albrychta, y Klary Eugenij, danerpi, 
g^źse jtcraz. iefł wiele Zakonników y 
Zakonnic NafżychKonwentow^y ma* 
ią trzy Prowincye.

5* Wprowidźił także Zakonu Nafze- 
g.O Reformę , do Polfki, KLEMENS 
VIII. RokaPahfkicgo ióoj. kiedy "Za­
konników Nafzycfr, ni Miflyędo Per- 
fyi^Ąaznaczonyeh, przez Pollkę y Mo- 

traktem poiła! , Kroi bowiem 
Pol&u na ten czas ZYGMUNT IlL 
Świątobliwość, w odprawianiu Mfży 
Świętych y rzadko widźtaną roftro- 
pność., uważając w przechodzącyęh-* 
MUlyonarzdch Nafzych którzy dłu- 
żey ziMwili fię w Polfzcze , ze im.* 
drogę Umówiły Bunty Mofkiewfkie> 
gdy ich diley me mógł przytrzymać.,, 
przyna y mn i ey n ie k t or y ch u prosił, kt o 
rzy tik.,w Polfzcze,, iik y w W. Xię- 
ftwie Litewfkim, rozkrzewiwfzy Kon* 
wenty > kwitnące Qbferwincyą,.y Ną> 
u£imi> ziłożyli Prowincye.

fuż zBelgium,dofta.li fię Naśi Kir- 
melići Bosi, do Hollandyi, Anglij y 
HiberniJ, ni ktorcy Infule,całey nie­
malKitolickiey , wiele Konwentów 
ziłożywizy, iako to wHiberaij,GilwK 
cńlki, Łochrycnlki, Limcryccńiki, Ar-
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wńryftkich iednfik , filc niektórych 
tylko życia krotko wywiodę, y o 
nich famą prawdę wyrfiżę: iiko kfiż- 
dy Kroniki Zakonu Nafzego czyti- 
iący zrozumie, gdzie to znaydżie co 
fię tu opifuic.

Lubo zfiś pomienionc Narody ro­

żne między fóbą mieyrcfimi, dyftynf 
gwowfiła y óbycziifimt ńfiturfiy że 
ł fobą nfitur£lnic zgodżić ”hiei mogą" 
łifkfi iednfik Pl Boga, który ma zje-' 
dnoczonych w domu (woirn micfzkfinC 
cow, cudownie ich w Zakonie,, wzfi,-’ 
iemney świątobliwości Żiedńoczyłi. '

Wielebnego Ojeś KLa/ego PIOTRA od ^ddt^oiej.

Karmę lit t KŻeformotoan ey Oifeywancyi^ zk 
j^ra"Wc£ y Opiekuna r ktorego nd Paiacta. 
Papiefkim, KLEMENS mi. wybrał fobie 
za Kaznod źieig^y prócz niego, ledwo kto A 
ty znałeśd fyg, mogl, tego czófu Światem 
błiwfy W Rzymie, przy, ktorego też wier^r 
wych ufiugąch, pucka fezy śliwie , BOGU 
oddał-, zwyci£Żcą chwalebnie tryumfociACytf

Zycie W • Piotra hUTzego, krotko 9* 
wypifał , Wielebny Ociec Nifz Jan ^ 
JE SU jego poufa'-
ły* y świadek.pęzywifty,.tego wfzy- 
ftkiego, co powifida, który iako krot­
ki, i p^kny iegoż włafnemi Iłowami, 
wy pilżę, przydawfzy icdnfik, nieco, 
cięgom fię z pewnych dowiedział po- 
wieści, aby tik,więklią miał powagę,r 
z Świątobliwości, y mądrości Pilarza, 
pochodzącą^.,.

Piotr urodzeniem Hifzpan, w Da■ 1 
tokuyW Kroleftwie Arragońlkim,Szla^ 
chętnie Urodzony,, y pięknie wycho«; 
winy będ^c dowcipu byftrego, do 
Szkół na nauki mnieyize, w miłymi 
wieku oddany, tik w nich dziwnie pci- 
RąpiL iże ie/zcze w dźiećińftwie, wy- 
fokich Cnot, ktoremi potym iaśniał,: 
dawał dowody. Skończywfzy Nauki! 
Szkół mnicylzych, o więkfzych zamy- 
śliiąc, do Komplptu, Sławney w Hi- 
Izpanij Akfidemij przyifichał, gdżieFi- 
Itozońj z pilnością Ruchał. Tam Ąkfiw 
demickiey Obligacyi pilnuiąc, wielkie 
miał refpckta, y ferefi młodych Kon- 
dyfcypułow, z ktoremi częfto konwer* 
fhiąc, obycząiow. układnośćią tfik fo­
bie ich zdewiukował^że był. u wfzy- 
ftkich w akcentacyi_ Zęby zfik czyfty

Iclcbny Ociec 
N£Iz PIOTR od 
Matki Bożcy,był 
pierwizym Kon- 
gregacyi Nfifzey 
Włolkiey Sundi- 
dfitorcm,, y; pier-

wfzym jey Przełożonym, pod Tytu­
łem Kommiflarzl ApoHollklego, a 
potym był drugim Generałem, Trzech 
Oycow Świętych KLEMENSA VIII. 
LEONA XI,y PA WŁ A V. Kfiznodiic- 
ia Apoftollki, nie tylko Imieniem* 
też y rzeczą bo prawdżiwie ifiko Apo- 
fteł Kfizywał y prficował. Taką zast 
dufz żarliwością gorzał,, że piecwAzy. 
do Perfyi, y innych Pogańftwa Kro- 
leftw. Nadzy ch poflał Bofakow, y Kon* 
gregacyi, de propaganda Pide^ za Kle­
mensa Ofmego , fundament^ zfiłożył; 
Tik był doskonałym ^y roftropnym, 
ie tex dla Reformy , innych Zako- 
oow, zi powaga Gycd Świętego był 
nśzniczony,y polłanowiony Kommif- 
farzem Apoftol&im, Koogregficyi Bo- 
fakow Świętego Augustyna. Ni ko- 
mcc byEtfik. flawny opinią Swiątobli- 
wość^że o nim powiedziałBfironiufz^ 
w Xiędze ta.. Koło Roku Chryftufo- 
wego 11874 iż nfid niegodni ten czas, 
ledwieby kogo podobnego w Rzymie 
znMeźiońo w Świątobliwości;.Słowśi 
tego Pifarza naylławnieyfzego,. te fą, 
gdy piCze, o śmierci Leona Jedenafte- 
goa Oyci Świętego,,z okazyi. Obr^ 
fobie LEO Jedenafly3 do S^ictey Pokuty, 
funkcjfit MjCŻa ^aygodniey^egOj PIOTRA^ 
td Mśiki Bożej, Ł Dirofi ,,

niewinno-



4 WielebneOjca "Piotra, od "Matki bożej.
niewinności, ktPr& iiśnhł* kwiit od 
iś kiey ż ą r ązy^ n ie zw iędniał». począł go 
Bog łilka wy, który god« wielkich czy 
nwv fpofobjł, natchnieniami pobo? 
żnemi zachęcAć\ Aby młody lat-» 
utrzymywąi wolność, y Stan Zakon­
ny lobie obrał. NakłoniU ziraz po- 
bóźhość, umyli do, dobrego fkionny, 
y porzućiwfzy fwobodnego życia dc- 
l^ye, z OycAmi Karmelitami Bofemi> 
którzy oftrośó^ życia,, y bogomyśl- 
noście ftyneli, o wokAcyt fwoiey do 
Stanu Zakonnego znośił fięy żeby 
między nich był przymtyyjmft^

jO. Prze pędźiW Izy przyftoynie młode
lit A, Roku PAńlkicgo łjSł. Młodżiaii 
iakoby lat śiedmńaśęie Kom- 
plutu do PaftHny poicchał, iako do 
mieyfca ilawnego , Reformowanego 
Karmelu Obferwincyą.. Klafztor bo­
wiem, odMiaftecżkiU Ó milę był fun- 
dowiny, przed nie wicią lat pod Ty­
tułem Swiętey Matki Nafzey Teresy,, 
y dawney życia oftrośći odnowieniem, 
po całey HifzpAnij dziwnie ftynąłA 
^ikrWielki zaś;w Młodzianie, byli 
Puęhi gorącość, że wfzcHkie życia 
pierwfzegp ftelkniwfzy y zbrzydżiwfzy 
lobie nied-bilftwoy wyżey żiwfze ń- 
myfł podnosił, y dla tego zśmyŚHł db 
takiego wftąpić Zakonu, który był rb- 
zumiAny zi nayoftrzeyfzy y naydofko- 
nilfzy. Porzućifofzy tedy fuknieświitb, 
we,między Kandydatów życia Zakon 
nego y odnowionego przyięty >y w HA 
bit Zakonny óblcczony^nowym Imie­
niem, św i e ck ie złoży w fzy, ie ft ni zw i - 
ny,yfzczęśliwym prognozy kłem, Pio- 
TREM odMitkiBożey miAnowany* Nie 
podobna zimilczeć, z Hka Ducha go- 
rącośćią> ten życia.Niebielkiegó Stan 
zaczai, bó nie co podłego, przed ocza­
mi fobie przekładał, źle iafnoświętne 
Świątobliwości luminarze i które nl 
lirmAmenćię KośćiołA Świętego ia- 
śniAły, y te z wielkim usiłowaniem-*, 
naśladować poftinowiKćoicft dowo­
dem, animufzu, y ferci wfpiniałego*

. W iakiey'fiezaś życia oftrośći w No- 
"wicyaćre ćwiczył, wyrazić nie podo­

bna, bo tąwfzyftkich rowiennikow 
yrzewyżCzat, gdy oprocz wzgardy 
świAti, y fiebie famego, o życie todo 
czefac niedbalec, z wielkim wielu po- 

dziwieniem, tik Qę do rzcCzy Niebie-- 
fkich applikował, że miło co, dl a ży­
cia docżćfnego wygody, zmyfłom po­
zwalał* Dla czego ieden świadek o-, 
czywifty^ tik wyfokiey Piotra. Cno­
ty, zwykł mówić, z dyfpozycvi Bo- 
(kiey fię ftałoiże Piotr przedtyminil- 
czący^ y ukrywAiacy fięa tak godne- 
mi KazAniAmi* potym był flawny gdyż 
w milczenia y ofobhośći długtey wie­
le (karbów nazbierał, które pocymu* 
fwego cza fu-świAta pokazał. Nic nie 
opuścił Młodzian , Zakonney dofko- 
nAłośći prAgn^cy , ćzćgoby przez ow 
Rok Nowicyatn nie fprobował, aby 
drugą lubo przykry y trudnił vkrót­
kim cz Asie, wfzyftkicgo mogt doitą- 
pićrco z taką gorąccśćią Ducha y pil­
nym usiłowaniem czynił, że trzebią 
było te jego ferwory moderów aćxkto- 
reby mogły potym,. Duchowi wnętrz- 
nemu zafzkodźić, y do powierzcho­
wnych fpraw,. niefpofobnym uczynią. 
Nie raz bowiem mu siał mu Przyłożą, 
ny rofkazać, żeby iłowo przemówił, 
kiedy tego było, potrzeba , od ktdxv.eh 
fię przez, kilka Miesięcy wftrzyrnował^ 
znAki tylko pokAżm&c , zA Iłowa 5> y 
Ćwicząc ięzyk, nAsiAdówAmemChry- 
ftula PAnA milczącego, dla Zbawie­
nia ludzkiego. Y tym fpofobem. Rok 
Kowicyatu Ikonczył Tzczęśliwle.

Po (kończonym rak iżczęśliwie-Nlo-Ila 
wieyacie, Ptofeffyą Solemną z ocho­
tną. DuchA gotącośćią uczynił, y. dzień 
jey miał u fiebie za naywetćl&y które 
go z pragnieniem, wielkim czrkaŁ , y 
w który ciiego fiebie^ Bblkitou MA- 
jeftatowi ohdrow.ih Z,.ubo yjś tAk_* 
wiele dowod.ow,. Niebieik: cnot po 
fobie pokAzował,. jednak (ię tA w nim 
znAydowałA naybardźiey, że nienawi­
ścią Ewangeliczną Rodżrcow y Kre­
wnych (woich nienawidziły bo. nie«*. 
chćiaK Aby przy Piofcflyi, ieden z Kre- 
wnychjego. afiyfłowaKktorą nienawiść 
E w A nge 1 i c znąy w. dat fzy m ży ć i u fw o- 
im zAchował?? gdy bowiem w kilki-® 
Miesięcy po uczynioney Profeflyi, z 
poftufzeńftwa do Miafta Oycżyftego, 
w potrzebie przyiechal , w tikim nie 
ukontcntowAniu miał Dom Oycowiki, 
źemiefzkAiąc w pokoiku fob>e nAznA- 
czonym, iAko kto. nieznAiomy, ukry .

wał &&



wał fię, y ledwie zi tofkazAniem Oy- 
cA, który z nim był za Prezydenta, z 
Sioftrą fwoią pełń?, fkromnośći, (bo 
iuż Rodżice jego pomirli byli) milo 
co fię rozmówił, tak bowiem zdobiło 
tego, który miał bydŁ Głosicielem^ 
Chryftufa, y miał ni fobie nosić, fun- 
kcyą Apoftolfką.

Z pierw(zego Konwentu PAltriń- 
fkiego, w którym Nowicyat odprAwo- 
wał, z woli PoftufzeńftwA, do MAn- 
zery poiechał, nie dAleko SAlmAnty- 
ki, wktorey Klafztor, bardkiey z świą­
tobliwości, iźko z dobrego mienia fię 
ftynął. W tym Klafztorze, tik dla~» 
UboftwA, iako y Aeryi nie bardzo zdro 
wey, wiele Piotr. Nifz wycierpiał, ile 
który chorym wyiechał, zPAftrAńlkie- 
go Konwentu. Niemożna tu opuścić, 
w PioTRZE NAfzym, iAwnego fkro­
mnośći przykładu, który dał w tey 
podroży. Chory będąc, przymufzony 
iechAć ni Ośle; boiąc fię zAś aby 
z widzenia w drodze, rozmaitych^. 
Obiektów, iikiey zmizy nie zAćią- 
gnjł na dulzę,wzgArdżićiel świAti, y 
jego próżności, oczy zAmknąwfzy, 
iAk umarły, kazał fię prowAdźić, cze­
mu fię widzący dżiwowali, y przydy- 
fkurfach o nim, wielce to w mm_» 
chwalili. JAk ziś wielkie cierpliwo­
ści, y pokory przykłidy, w tych piet 
wiaftkAch lat twoich pokazowa!, ni- 
źcy fię to opifzc,

L, Gdy nieco ozdtowiał, z Pofłufzeń- 
ftwi do Kompiutu, przyiechił, aby 
według z.wyczaiu. Filozofii y Teo­
logii iłu chał, co z poddaniem woli 
fwoiey uczynił. Lubo było ćięfzko ni 
mego, oddalić fię od Bogomyślnośći, 
który w ofobnośći, wołałby był, czy. 
tić Księgi Duchowne, y nabożeń- 
ftwem fię zabawiać. Ni ten czas bo­
wiem, Piotr Nafz, y jego wfpołucz- 
niowie, tak fię w Bogomylności zA- 
kochali, że fię Szkolnych Aktów bar­
dzo lękAli, iakoby ow potok fłody- 
czy, między Chryftufową konwerfa- 
cyą, płynący przez Szkolne SpekulA- 
cye, y trudności, wyfychał, Dla cze­
go, wiele było trzebi pricować, aby 
ow dowcip, mógł fię był nakłonić, y 
oddalić, od tik zbytniey Nicbielkich 
rzeczy rozmyśUnia rolkofzy, i nikło-

B

nić fię do pracv Fwingeliczney. Vtym 
fpofobem, PIOTR Poflulzcńftwem-* 
zniewolony, do NAuk, w których fię 
na świećie ćwiczył, znowu wcile u- 
myft nakłonił, dla dobra, y pożytku 
pofpolitego.

Wprędce potym, zi inftyńktem Bo U 
fkim, y PoftufzeńftwA, chęć do Niuk 
przyłożył, z wielkim pożytkiem, y 
przykłAdem, gdy bowiem, (żebym^ 
choć iedno , za wiele wyriżił) Nie- 
biefkiey Teologij nieco fkofztował, 
do tik wyfokiey przylzedł Spekulicyi, 
że fię wfzyfcy AkAdemij Kompluteń- 
fkiey Teologowie , tik fzczęśliwym 
początkom jego dżiwowAli. Tego też 
opufzczAć, dla pimięći innych nie.* 
mogę, co PIotr, iednemu z Konfiden­
tów fwoich powiedział, że fię tik-• 
czyftą uczył intencyą, iż cokolwiek 
poznał, bydź świeckiego , y próżne­
go, tego y czytać nie śmiał. Świeckie 
bowiem, y nie pożyteczne, do niuki 
miterye, za rzeczy nieprzyftoyne po­
czytał, które mogły mu przefzkodę ni 
umyśle uczynić, y do Chwały P. Boga, 
y zbawienia dufz ludzkich , pracy u- 
mnieyfzyć, Albo iiką zmazą próżno­
ści, Apoftolfką funkcyą zmAzić Zkąd. 
fię domyślano, że go BOG mądro­
ścią fwoią oświecał, gdy przy po- 
cząrkich nAuk, tego co fię z mądro­
ścią Bofką iednoczyło, roflropnie,y 
mężnie, nie odrzucał.

Gdy iefzcze Studentowi na Kurśie,16< 
(iAko fię u nas dla próby y doświad­
czenia, kto do czego fpofobny będzie 
priktykuie) mieć mu Exchortę rolka - 
zano, zrozumiano po nim, iAk fzczę- 
śliwie, w KAznodźieylkiey funkcyi 
miał poftąpić, który tAk piękne, po. 
kAzował początki, JAkoż, gdy potym 
z PoftufzeńftwA KAzywał, iAk drugi 
WIncenty Ferreryusz, ztAkążarli- 
wośćią, grzechy ftrofował, że wielu 
do pokuty przywodżił, y nietylkopo- 
fpoiftwo, młodego chwaliło KAzno- 
dżieię, Ale też y mądrzy, fami nAwet 
przedtym PioTRA Nauczyciele, A po­
tym fławni Akidemij ProfelForowie, 
którzy tego, ktorego w Szkołach Pre­
ceptorami byli, z podżiwieniem każą­
cego fluchAli. Dla czego, gdy potym. 
po rożnych MiAftAch,y M afteczkich

kAzywał,



6 Wielebnego Ojca Piotra, od 7\Ądtki Bożey»
kluzyc , y powroćił znowu do Genuy . 
po fkończoney Kapitule.

Jefzcze z ćięfzkich, y uprzykrzo-JS 
nych chorob, które cierpiał w HifzpA- 
nij, zupełnie nie przyfzedłfzy do zdro­
wia, NAfz PioTR , fłabym fię czuł nA 
fiłAch, iednAk, żeby tik wielkie świA- 
tło, zefzkoda Kościoła Swięteg-, pod 
korcem fię nie ukrywało, roikazano 
mu, aby probuiac fił, zaczął KAzywAę 
w Genuy. Zdała fię to, rzecz bardzo 
trudna, y niepodobna, bo krotko mó­
wiąc, Medycy nie radzili, dla niebe- 
fpieczeńftwA śmierci, Ale że, z iedney 
Rrony przymufzAła Pobożność, z dru- 
giey (trony przefzkadzało niebcfpie- 
(łwo. Doktorowie przecie wyperfwA- 
dowani, z trudnością pozwolili, aby 
iednoy drugie, Piotr powiedżial Ka- 
zAnie, Przyfzło tedy do fprobowA- 
nia, ieźli fiły, przez humory fzkodK- 
we nadwątlone, do pracy zdolne bę. 
d^;, co gdy fię udAło, poznano, że by* 
łA wola Bolka, Aby PioTR zAczęr^ KA- 
znodźieyfka funkeya, dAley kończył, 
któremu prócz ludzkiey rAdy, fam Pan 
BQG, fił dodawał. Y tAk fię śmiele 
do EwAngeliczney pracy zAbrawfzy, 
w niey nic uftawał, y MiAfta owego, 
ObywAtelow ferca, z podżiwieniem^ 
wfzyftkich, do wielkiey zapalał po­
bożności.

Po kilku lat, pracy KAznodżieyfkiey,!^, 
dobrze fiły wyprobowaw fzy ,doRzy mu 
(dla ktorego lAkby fię urodził ) poiechał, 
ktorego iAko KAznodźieię ftawnego, 
gdy fię przyiazd rozgłosił, wiele fię 
AudytorA godnego nA Kazania jego 
fchodźiło. Nowy tedy Kaznodź eiA, 
tak wielkiey u ludu Rzymikiego fł^wy 
nabył, że go wfzyfcy fadźili, bydż go­
dnym Ambony Papielkiey, y KArdy- 
nallkiey Purpury; y było takich wie­
le, którzy mieli zA złe, żedeterminA- 
cy$ o tym, Oćiec Święty nA ten czAs. 
będący, odkładał, co fię działo, z De­
kretu Bolkiey dyfpozycyi. ZAczym-* 
PioTg., po tAk wielu pozyfkanych ip* 
plauzach, y wielkich, wdufzAch uczy­
nionych pożytkach, do pomnożenia 
Kongregacyi NAfzey dAlfzenu fię obo- 
wi^zał pracAmi.

Nic bArdżiey PioTRowi NAfzemu, 
w łcrcu y zamyftAch nie tkwiAło, iAko 2® 

żeby

KAzywał, fiawa PIOTRA NAfze- 
go , cAł& Hifzpania nApełaiłA, czym 
pobudzony Przełożony, który na—» 
ten czAs , HtfzpAńfM rz^dżił Kon- 
gregAcya, zA rzecz przyzwoita ofa- 
dźił, Aby PIOTRA, iAko KAzno* 
dżieię Wielkiego, pofiał do Rzymu, 
dla znacznego w ludżiach przez Ka- 
zAnia jego pożytku.

I/. Będąc Piotr, dowcipu byftrego, 
przeczuwał chwałę fwoię w Rzymie 
nAftępuiaca, ktorcy ile mógł, przez po- 
korę y (kromność uchronić fię chćiAł, 
ftAraiac fię bArdżiey o ZbAwienie włA- 
fne, niż o doczefna chwałę ale woli 
y dyfpozycyi Bofkiey, nicmogac fię 
IprzećiwiAć, w fiadfzy w Okręt , y 
Izczęśliwie żegluiac, zOycem Proku- 
rAtorem GenerAlnym, przypłynął do 
Genuy. Nie długo potym pocza.ł na 
filach flabiec, y chorować, z dłużfze- 
go źegłowAnia, nA morzu, lecz zA 
pomocą Boika> Cnota Pofłuizeńftwa, 
y wzgArda fiebic famego uzdrowiony, 
do więkfzych fię prac zAbiera, y go- 
tuic. Przvpłynawfzy tedy do Genuy 
począł fię językA Wiotkiego zAraz li­
czyć, Aby tak w Rzymie, iAkoy w ca­
łym Wielkim Pańftwie, fpofobniey 
mógł prAcowAć. Odpoczawizy cokol­
wiek po fatygAch podróżnych , do 
Rzymu poicchał, z kąd wkilkaMie- 
fiecy do Genuy powroćtł, w ktorey 
KAzywAć , chwalebnie zaczai* Lecz 
Roku Pśńlkiego 1/95. gdy na KApL 
tułę Generalna, iAdac NAśi Oycowie 
HifzpAni do Genuy przyiechali, Wie­
lebny Ociec NAfz Mikołay a JESU 
MARIA* WikAry Generalny, Nafzego 
Piotra, y Wielebnego OycA JanA a 
JESU MARIA wżiał z foba, którzy fię 
r.A Dyfputy zwyczAync podczAs KA- 
pituły przygotowAli, NAfz PioTR, 
pod Prczydencya Wielebnego Oyca_» 
AuguftynA od Świętych Trzech Kró­
lów, A Oćiec Jan, pod Affyftcncya-», 
Wielebnego OycA Dominika; odOfiA- 
rowAnia Nayświętlzey Panny, nA ten 
CzAs PtowincyałA KAtAlaunij, niegdy 
fwego LektorAt PoiechAli tedy do 
Kremony nAznAczone, gdżie Piotr 
NAfz, we Środę po SwiatkAch, przy 
wielkiey mądrych ludzi frekwencyi, 
z wielkim plauzem, defendował Kon;



ieby ReformowAny KArmel, od fłyną- 
cey Świątobliwością , Swiętey Matki 
NAfzey Teresy, w Rzymie, iAk w Mie­
ście cAłego świAtA zAkwitnął, zkąd 
fzczęśliwie potym, po cAłym świećie, 
mógłby fię rozprzeftrzenić. Jego tak 
świątobliwey Intcncyi, fprzyiał MAje- 
ftat Bolki, bo niefpodżiewAnie, ofiA- 
rowAli mu ludzie pobożni, mieyfce 
fpofobne, na nową FundAcyą Kośćio- 
ła y Klafztoru, pod Górą JAnikulAna- 
zwAną, zA Tybrem, nie dAlcko mottu, 
SYXTA Piątego. Mieyfcc to było pu- 
ftc, y prawic zarzucone, ale Nayświęt- 
Iza Panna, ktorey tam ni jey Chwa­
łę , przed kilką Jat, wyftAwiony był 
Kościoł, to mieyfce. Cudami wfławi- 
łA, y było to przyfzłych rzeczy na tym 
mieyfcu prognoftykiem. Nie daleko 
tego mieyfcA , były pomiefzkAnia y 
KAmienice zruinowAne, które repre­
zentowały ApoftollkieUboftwo, gdżie 
zA pozwoleniem OycA Świętego KLE­
MENSA Ofmego, y naypierwey zA 
pomocą PtolomeufzA KArdynała z Ko- PioTR, y po uczynionym Szlubie, rzekł 
mu, fundAmentA na Klafztor, fzczę-» z.nowu Brat do Piotra. Zakaź Ojcze 
Śliwie zAłożono. kfwi,y zatrzymaj ia. Zakazał tedy, y

przy wfzyftkich, którzy ni topAtrzy- 
li, z podżiwicnicm, za przykazem-* 
PioTRA , krew fię zAtrzymAłA , y uftA- 
la z woli tego, który zgromił morze 
czerwone, y wyfchło. Jaką zaś; z o- 
czywiftego Cudu, patrzący radość mie­
li, a SzAtan, żal y konfuzyą, wyrAżić 
niepodobna. PioTR zAś lubo doznał, 
oczywiftey Bofkiey pomocy, żeby we ■ 
dług fwey roftropnośći, nie opuścił 
czego potrzebA, dwie rzeszy roikazał 
aby czymprędzey zA wołano Cerulika, 
A chorego rAnionego, z mieyfcA ni 
którym był raniony, y na którym-* 
drzwi y oknA były otwArte, na infzc 
ćiźfze mieyfce przeprowAdzono. Przy 
fzedł Cerulik, prędko zawołAny, czo­
ło ogolił, ranę fzpadlikiem miarkuic, 
fleytufzki, chufteczki pogotował, ale 
dAremnie, bo co WiArA zaczęła, tego 
kunfzt y umieietność dokończyć nic 
mogła, ponieważ Cerulik, krwi która 
fię znowu rzućiłA, żadnym fpofobem 
zAtrzymAćnie mógł. ZdefperowAwfzy 
Cerulik, że nic mógł nic porAdżić-»,

21. Rzymłkl Klafztor, który fienAzy- 
wa inScAlty gdy fzczęśliwie zaczę­
to, lubo lefzczc fłabc były murowA-
nia początki, ale ftrukturA Cnot y 
czynów wielkich, w miefzkAiących-* 
była gruntowna. W czym żeby było 
powodzenie fzczęśliwfze, dopuścił P. 
BOG że BrAt ieden. od. SzAtanA nawi- 
dzony , ktorego chćiał głodem umo­
rzyć , byl wfzyftkim do ćwiczenia-* 
okAzyą. PioTR NAfz, będąc Prezy­
dentem ni tey Fundacyi, z tey miło­
ści, ktorey był pełen , przy tym Bra­
cie, kiedy iadał, bywał obecny , aby 
wielorakiem! benedykeyami, pomo- 
cnemi, SzAtAnA infcftuiącego odpę­
dzał. Jedney nocy, gdy ow Brat przy 
świecy wieczerzał, wielkiego przymu- 
fu y roikazu było potrzeba, Aby ieden 
kuflik gliniany Wini, ow Brat nA- 
widzeny wypił, wziął on w ręce»» 
naczynie, Ale mało co, fkofztowa- 
wizy poftawił, bo mu Czart Wino z
2 kuflikietn odeymował. Lecz gdy 
PioTR Poiłufzeńftwem, BrAta przyći* 
fnął, wżiąwfzy kufliczck, z roikazu 
Wino wypił. Z którego zwyćięftwA,

Szatan niezmiernie rozgniewany, por- 
wawfzy naczynie, w tył rzućił, y.Bta- 
tA w tyle ftoiacego, (któremu Imię by­
ło Mikołay, od Niepokalanego Poczę­
cia, Nayświetizey Panny, Hiizpan, 
Mąż znaczney Świątobliwości, któ­
ry potym, nie raz był Przeorem , nic 
raz Prowincjałem w Belgium , y De­
finitorem GenerAlnym , y po śmierci 
OycA GencrałA, iako Wikary Kongre- 
gAcyą rźądżił, y pełen dobrych uczyn­
ków umArł) w czoło rinił, y żyłę 
między brwiami przeciął, z ktorey fię 
obficie krew lała. Zaraz tedy owBrat 
riniony zAwołał, że owę ranę ocho' 
tnic dla miłości Boikiey ponośi. A 
gdy ieden z Oycow, którzy temu, 
przypadkowi byli przytomni, dłonią 
ręki, krew chćiAł zAtrzymać , młody 
ow Brat, bez wątpienia Duchem Sw. 
nAtchniony , rzekł do Piotra : Profit 
Ojcze , daj pozwolenie, abym Szlub Po- 
JłafieńftWa uczynił-, (był Albowiem ie- 
fzcze Nowicyufzem) Pozwolił zAraz

chćiał żyłę zAchawtować,ktorego gdy
PioTR NAfz, lękaiącego fię obaczył*

Bz rzekł:
7



^1
8 ^telebne^o Ojca Piotra > od ‘Matki Bożej.
/zekf : Odrzuć te fwoiefleytu^ki. A po* 
tym z tąż wiarą y ufnością jako y pier- 
wcy przydał: Przez moc poftufleńftwa? 
przykazuig > aby fig krew zafłan oto da, 
Y ziraz z podźiwieniem wfzyftkichj, 
impet krwi dobywiiącey fię, ziftino 
wił, Czemu , między wfzyftkiemi/ 
naybśrdźiey fię dźiwował Ccrulik , y 
rzekłt Ten zaprawdę leczenia Jpofob\ le^ 
pjy i ejl niż Nafl, wy nie pomrzeć tylko 
kiedy zecbcećteyy temu fię Cudćwi przy- 
pitrzywfzy, odfzedł. No w rć^tifz, cu­
downie uzdrowiony, łi/ki Pini Boga 
doznawfzy, gdy przez wiele Miefięcy 
ni głowę falował, z czego miał wiel­
ką trudność, do uczynienia Profeflyi, 
y lubo był Cnoty, Pobożności, y Ob- 
^rwincyi pilnującym, ledwo nie był 
wyrzucony z Zakonu, maiąc jednaka 
pragnienie wielkie, do Stanu Zakon­
nego, tak do PioTRA Nafzego mówił: 
Rojkaż pr oj £ Oycze, aby boi głowy tifta- 
f il. Rofkazał, y iiko krew przedtym 
cudownie ziftinowił, tik też y boi 
głowy ufpokoił, że za uftąpieniem bó­
lu, niemiał żadney trudności do uczy­
nienia Profeflyi Swiętey. Trzy rofka- 
zy były, trzy fię też Cuda ftały; Niza- 
iutrz Oycowie na Kipitułę zwołani, 
którzy, gdy to cudowne uzdrowienie 
fię ftiło, w Chorze byli, tak fzczęśli- 
wego fukceflu, Nowicyulzowi win- 
fzowili.

Sławi PioTRA Nifzego, po całych 
fię Włochich rozefzłi, dla tego go do 
wielu Miaft, ni Kazania, y ni nowe 
Fundacye Klafztorow, zaprafzano. 
Zaczym do Neapolim z Rzymu choć 
pomewolnie iechićmuśiał, gdzie u Wi- 
cereiń , y u Senatorów wielką miał 
akceptacyą, dla fwoich Kazań, z któ­
rych, wielki odbierał poży tek, między 
innemi , Neapolirańfką Fundicyą o- 
trzymał, na mieyfcu bardzo wefołymy 
iby y w tym tik wielkim y fławnym 
Mieście , Obferwincya Reformowi- 
nega KirmeŁufiy nęłi. Skończył Piotr 
fzczęśliwie tę Fundicyą, zpowinfzo- 
waniem ciłego Miifld, które tak Pio­
TRA Nafzego eftym o wiło, y powaźś- 
ło, że y zachodzącą powagą y rofka- 
zem Oyci Świętego , ledwo go do 
Rzymu puściło; Rzym ziś powraci- 
iącego, z- sidośćią nięwymowną-» 
przywitałr

Ni tę Iławę Piotra Nifzegoi v 
ne Miafta zniczne, za przykłidcm-* ■
Miafta Neipolitinikiego,- do Oyci 
Świętego fiippiikowiły, żeby y im, tik 
wielkiego y fławnego pozwolił Ki- 
znodżieię, ile Ociec Święty , zniiąc 
fię ni Godności PioTRA, niechćiał ni 
to pozwolić, iby fię od Rzymu odda­
lił. Nie przeftał tedy y'w Rzymie, nie 
uflannic pracować. Tym czifem ziś 
dla (pocznienia,. wyiechał do Tufku- 
lina, y ni Górze Tulkulińlkiey, zi- 
łożył Klafztor, do Bogómyśiności 
birdzo fpofobny >■ w którym fię pod 
czas, z famym Pinem Bogiem, iiko 
ziwfze prignął zabawiał. Lubo lic 
zaś- przyzwycziiły do tego mieyfca-* 
ofobnośći, iby fię bvł od zabaw po­
wierzchownych uwolnił, nie chćiał 
jednak, choć dość dla fiebie miłey, 
uczynić fobie konfolicyi, uważa sączę 
więkfze w Rzymie, potzebi mu było 
dźwigić ciężary , wołał tedy wroćiś 
fię na pracą Kizywinia do Rzymu* 
więcey fobie poważaiąc, dufz pozy- 
fkinie, niż z mieyfca zdrowego,y we- 
fołego, ukontentowanie.

Doświadczoną maiąc wierność 
Apoffoilką miłość, PioTRA Nafzego, 
którą ni cały ś wiit był głośny, Uciec 
Święty KLEMENS VIII, (tiranie mu. 
całego świiti zlecił, y coby potrze­
bnego widziały do zbawienia pospo­
litego tych,, którzy fię odłączyli, od 
Kościoła Świętego , iby wńcfnie do- 
niolł, polecił, Tik wielki ciężar, lu­
bo PioTR nieugifzonym ogniem mi­
łości Boikiey gorzał, odważnie ptzy- 
iął iednik prywatnie, iąm w fobie u- 
waźał, że to nieznośna rzecz ni ri.~ 
mioni jego złożona, y iakby od go­
dziny tego fobie zlecenia, cały świit 
dźwigał. Ziczym, iakby miał z tego 
Panu BOGU, oddać richunek,z wiel­
ką pilnością upitrował, y nic nie o- 
pufzczał, coby dla rozfzerzenia Ki-
tolickiey Wiiry do Naywyżfzego Ko­
ścioła Świętego Bilkupi należało.. 
Pytałfię usilnie, obłędy niewiernych, 
którzy w dalekich Kiaiich zoftawili, 
iby politowaniem zdięty, mógł im-» 
radę, y ratunek podać , o czym y ni 
Kaziniach mówił, y tik Panom Świe­
ckim, ofobliwię ziś Duchownym-*

periwado-
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perfwidował, y z niemi o tym prywa­
tnie konferował, iikby niewiernych 
y Heretyków można ratować; dla te • 
go z ludźmi innych Narodow, do 
Rzymu, przychodzącemi , łigodnie-» 
fobie poftępował , y ich proźbom , ile 
mógł, Iłowem y uczynkiem, wfzelkic 
świadczył przyftugi.

55 Żarliwość Apc ftollka PioTRA N£- 
fzego, nic w famym tylko Rzymie, 
ziłożyłi fiwore doświadczenia, ile fię 
też y do naydalfzych Kralów rozize- 
iziłi , pragnął bowiem Piotr N.aCz, 
Aby Murzyńlkie PatiAwi, przez fwaa. 
gelicznych ratowić Miiryonarzow>ii- 
koż , zdirzyła fię okazya , od Króli 
Pcrlkiego do Europy, pofelftwi do Oy- 
ca Świętego Klemensa Ofmcgo, przy 
ktorey PioTR, Oycu Świętemu perfwi- 
dował, iby dla niwroccma Murzy­
nów, y befpiecznieyfzegodo nich Mif- 
fyonarzow przeyśćia, Miflye Pcrlkie-* 
przyiął,y do tik wiclkiey rzeczy, wfpi- 
niiłym umyffem, fąm fię Piotr Nafz 
przyłożył. Wybrał tedy z Iwoiey Kon- 
grcgicyi Nowey, (iako do tik trudney 
funkcyi, pobożność go y roftropność 
nitchnęłi) czterech Zakonników, db- 
świadczoney Wiary y ćierpliwośći Mę­
żów , którzy Papicfką powagą, wzru- 
fzeni, byli Poftimi, y zniożfzy nie­
które złe opinie , Perfow r p Pinach 
Chrześćiańlkich, Króla, j Pinów Per­
skich, Apoftollkiemu Majeftatowi prze 
iednali, y pod tym pvetextem>do opo- 
wiadinia Ewingelij Swiętcy drogę u- 
torowiAi, iik byli inteneya OyciSw. 
Puścili fię tedy w drogę bardzo dale­
ką. y długą, y pułnocne Krźie z wiel­

ką trudnością obefzli, y przelzedfzy 
przez Pińftwi Niemieckie, Polflcie-,, 
Molki ewfkie , przebywfzy podeysra­
nych Xiążąt, y mieyfc nicbcfpieczeń- 
ftwa, ptzez morze Kafpium prawie—, 
trzy liti biwiąc fię w tey podroży^ 
welzli doPerfyi. Przyiął Kroi ocho­
tnie,. Pofiow od Oyca Świętego przy­
danych, y codźień więkfzy pokizował 
im aiłekr, i uważaiąc w nich,, wier­
ność, y wzgardę świita* wfzyftkie dyL 
fideneye do Pinów Chrześćiańlkich,. 
z fiebie znioH, y liftownie, triktaty 
y przymierze, z Panami Chrześćiań- 
Ikiemi, z chęcią, tięzynić y zawrzeć-,. 

obiecał. Wielka ziprawdę obietmei, 
zktorey nie mała nidźieii , Kltolic- 
kiey Wiary w tik obfzernych Króle- 
ftwich, rclkrzewienia , ftiłi fię, z n- 
kontentowimcm gorącego prignienia, 
y Intencyi, Piotra Nafzego.

W tym cziśie, Kizaodźreii Papie 26; 
fki, kreowany był Kardynałem, i ni 
jego mieylce Piotr Nafz iik wfzylcy 
żądili, nizniczony, który przez tik-» 
wiele lat kizuiąc, godnym był tik wy- 
fokiey Ambony olądzony. Atoli PioTR 
pokorny , tego Honoru przez fwoię 
modeftyą niechćiał przyjąć, fądzącfię 
bydź nielpofobnym do tey godnoś ći, 
który świit porzucił, y fiebie famego, 
która w PIotrze Cnoti, iiko fię y Bo- 
(kiemu, y Papieikiemu podobali Mi- 
jeftatowi; z tego dochodźić, że y in­
ni Papieże, Klemensa Olmego Sukcef- 
forowie, bez źadney kontrowerfyi y 
trudności, PIotra milczącego, ukry- 
wiiącegofię y o tym nie myślącego, ni 
też lamęfunkćyąpótwierdźili. Jak zaś 
Świątobliwie y poważnie, temu Urzę­
dowi dość czynił, iik. miło dbał o 
ludzkie ippUuzy, i Słowo Boże, iik 
fzczerze opowiidal, y Rzymowi y ca­
łemu śwlitu, niezliczonemi dowodi- 
mi, którym fię nikt fprzećiwić nie_* 
może, doświadczono y iźwno ieft. Ni 
Kazaniich nie podchlebiał, im Papie­
żowi nie wybaczał, gdzie Interes Bo. 
fki zichodżił; Jednego dnii, Każąc 
ni owę Sentencyą Plalmu- Jeżeli moi 
nie hidek panowali* W ten czas niepokala­
ny be de-, co tak oczywiftą prawdą wy- 
wodźił,. iż wfzylcy rozumieli, że fię o 
to Ociec Święty uriźi, ale ten zrozu- 
miawfzy Piotra żarliwość , mile to 
przyiął, y rzekł; A/ow cbjetnie od Ciebie, 
prawdy Ruchamy.

Chćiał go Ociec Święty Klemens^7 
Ofmy, ozdobić Purpurą Kirdyniilką, 
ale PioTR niechćiał mówiąc; żc ra- 
czey woli krwi Iwoiey Purpurą zi—» 
Wiirę Cbryftufową wylaney, bydź o* 
zdobiony y mówić lobie o tym nie 
dał, żeby ten Honor fobie ofiarowa­
ny, miał przyiąć- Po śmierci KLE- 
MEN.SA, Świętego Kollegium, il- 
bo Zgromadzenia Kardynałów na Ele- 
kcyą nowego Papieża, obrany byłSpo- 
wiedaikiem* Od Sukceftbri Leona

Jcdenafte*
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jedenaftego, w wielkich konferwowi- 
ny refpekcich,. na funkcyiKaznodżiey- 
Ikiey był potwierdzony, yziSpoWic- 
dniki obrany.. Ale po niedługim Pa­
nowaniu ni Stolicy ApbftMfkfc^ 
ona,, który wkrótce umirł, Sukcefibr 
jego Pa we! Piąty,, ni tym go famym 
potwierdźiwfzy Urzędzie, jego y ko­
chał, y fz ano wał.

^8. A że Ociec Święty Klemens 0'ftnyr 
Ni Cze Kongregicyą *Vłóiką Reformo­
wanego Karmelu, od Hifzpińfkiey ka­
zał oddzielić, Przełożonym jęy Piotra 
uczynił, pod Imieniem Kommiflarza 
Apoitollkiego, iby one fwoią rządził 
roftropnośćią. Opierał fię temu , ile 
mógł, który birdżie^ pod pofłufzeń- 
ftwem żyć, niż rządzić fobie życzyły 
ale muśiał bydż poftufznym rolkazo- 
wi, y tik przez Cześć lat rządziłKón- 
gregicyąy aż ni Kapitule , w Rzymie 
zgromadzoney, ciężar złożył, y przez 
trzy lita odpoczywał. Był także, od 
tegoż Oyci Świętego Nowey Kongre- 
gacyi,, Bolakow Świętego Auguftyha,, 
Przełożonym,’ pod Tytułem , Komif- 
farzi Apoftolłkiegd. Po wyśćiu trzech 
lat, znowu go pracą obciążono, y o- 
brano Generałem, z wielkim pragnie­
niem, y pfośbimi gorącem! od wielu,, 
żeby fię nie wymawiał. Wefóła to by- 
łi innym nowini, ile PioTKowi fmu- 
tnay który nowo obrany , powiedział 
publicznie , z wielkim fwoim żalem p 
że uprzykrzeńfze było to Przełożen- 
ft w o, niż r o z u m i a ł, o kto r y m fm u t k tr 
y nieukontentowaniu, choćby był 
PioTR milcżały twarz jego melancho- 
liczna iawnie go wyrażała.

Wielorakiemi, tak Kaziń , iak y 
^Rządów przyćiśnłony pracami, nie— 

miiąc o zdrowie fwoie y życie docze- 
fne, powinnego fłirinia , pod takim 
ciężarem, muśiał upiść. Niżeli fię z 
tym życiem pożegnał, prawie przeze 
dwie lećie chorował, iednik dobrotli­
wy Pan,- tak czas dyfponował,.żealbo 
kiedy miał mieć Razinie y przed Oy- 
cem Świętym ilbo co potrzebne­
go czynić,’ chorobę źitrzymował. A- 
iak, ilbo Kazanie, ilbo łpriwę iiką 
fkończyły znowu muśiał chorowić-.,. 
wiele bowiem cierpiał, ofobliwie od 
choroby kolicząiey, y zapalenia wnę-

trznośći, iednik to męczeńftwo,,prze® 
tik długi czis , cierpliwie y flitecznie 
ponośił. Wyriźić nie podobna , iik. 
wiele miał przykrości, w trunkich y 
Ickarftwichy których fię fama wzdry- 
ga,. y lęka nitura ziżywać; Febry wie- 
lorikic,- przy takich bolach, ciało o-' 
tyłe y zażywnę paliły^ i co: naybir- 
dźiey uważić było trzeba, że ni śro­
dku' iezyka byłi okrągła iikaś kroftki 
czarna wyroiła,y ńi fpalónef ikorce 
fiwirdniiłi, która' pokizowała r ćiałi 
tik otyłego,’wielkie rofpaleńie y lubo 
przez cały rok ni iężykii trwiłk, ie- 
dni-kże nie ziwfze bóle ,, y gorączki 
bywiły. Podczas- zaś zbytnich, które 
przy padały gorączek, muśiał czciło ię* 
zyk ódwilżić, dla iikicykól^iek fol­
gi y y tak tym fpoiobcm , życie pro- 
widŹiły birdzo uprzykrzone , żyćia-« 
wiecznego wielce pragnąć. Gdy tikie 
pirokyzmy,’ y humory zipalone,. bir­
dzo w chorym gorę wcięły, że wfzy- 
itek oflabiał, naybirdźiey w pośrod 
lata, kiedy w Rzymie, upał wielki by-- 
wa ód Słonci, uczynili Medycy ridę,. 
aby do wod birdzo żimnych , które 
fię! zniyduią’ pod Nuceryą, wielu do- 
świadeżeniem chwałebnychy PioTR-a 
poiechałr dli poratowania zdrowia, 
pod więkfzią nidźieią, niżli rozumie­
niem, iby ozdtowiał. Po kilku dni 
iizdy, fkoro do wod przyiechał, y tim 
fię ni niektórych Pobożności Aktich 
zibawiał, lepiey fię mieć począł , y 
byłi nidźieii , iakiegokolwiek pole- 
pfzcnia, przy czym byli y Doktorowie 
niepośledni, ńtoli z woli Boikiey, po­
czął fię znowu , żle mieć , y chorobi 
oftrzey niftępowić do tego hemoroi­
dów bółbśći , y dla wyrzucenia z żołąd­
ka dane remedia, bez ikutku, Mężo­
wi tik cierpliwemu, db prędfzey śmier­
ci dopomogły. Cogdy poftrzcgłPioTR, 
wfzyftko porzućiwfzy, y Medyków fta- 
rinia, o Wiityk Nayświętizego SA- 
KR A ME N T U , y o Oley S w i ęt y uprą» 
fzał, iby tym Niebiefkim Chlebem-* 
posilonyy y Świętym Oleiem nimi- 
izczony, przy tey oftitniey utarczce, 
mógł fię z nieprzyjacielem dufzy, m 
żniey potykić. Co żeby fię fzczęśli- 
wicy powiodło, "Heroicznych Cnotj 
Aktimi umacnia'! fię, przez-dwa dni,

y wfzyftkie
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ywfzyftkie siły fwoie, do Pana BO­
GA obroćiwfzy, miiąc nidiieię, wie­
cznego zbawienia,,z wielka,’ ćiiłi ukłi- 
dnośćią,- w Klasztorze Oycow Świę­
tego Frinćifzki Zakonu,. od których1 
był z ludzkością wielką przyicty, Pi­
nu BOGU , ducha oddały Roku Pań­
skiego 1608. dnia 17^ Sierpnia,,.

JO Tego firigi fwego, Pan Bbc Chwałę 
obiiwił; gdy jego drogie ciało do 
Rzymu prowadzonoyniż ie przywie­
ziono do Nafzego Konwentu,porwa­
ny był w Zachwycenie, Wielebny O- 
ćiec Nafz DoMiniK y a JESU, MA­
RIA, w którym Piotra Nafzego , w 
wielkiey iaśnieiącego Chwale, y w wie­
lu Aniołow y Świętych Pińfkich to- 
warzyftwie,. widział, y to do śiebie_r 
mówiącego flyfzał: Oto Oycze, tak do­
brze Pan BOG nadgradza,to wfiyftkoyco 
fie czyni* dla jego miłości, przychodzę, 
abym miedzy Wami ciało moie złożył,- 
W tym Konwencie de Scala, mieyfca tego, 
y twóiey Kongregacyi, Panu BOGU, zale­
cać nieprzejldne ■ Gdy zaś cliło, do ni- 
fzego wprowadzono Konwentu,.tenże 
Oćiec Dominik, wiedząc iużo chwale 
PioTRA,,z Bofkiego obiiwienia, wołić 
poczuł; Piotrze* módl fie za nami* 
Z taka zaś uczciwością ni po tym, ie- 
gb zcyśćia pimiąrkę obferwował, że 
ile rdzy podał! mu fię domówienia o 
nim okizya, nazywał Wielkim Cycem 
Piotra Nafzego r likom y ia częfto 
Ąm, tikiego1 iiko> y innych flyfzał, 
z poizanowaniem o nim ziwfze mo- 
wiących. Ludzie wielkiey powagi,, 
świadczyli, że Cela- w ktorcy chorym 
leżał, y ikonały przez kilki dnir pełna 
była wdzięcznych zapachów. Widział 
wfpomniany Wielebny Oćiec Nafz_r 
DominIk, iednegodmi w zachwyce­
niu będący, Niebo otwarte, Anielfkie 
Hierarchie, y Świętych Pańlkich Cho­
ry, a między niemi wielką Karmelitów 
liczbę, y poznał oczywiście^ Wiele­
bnego O.N, PioTRArod Matki Bożey^ 
y Franciszka od Nayświetfzego SA­
KRAMENTU, którzy śpiewali, icdern 
po drugim; Cierpliwość,cichość,pokora, 
Pojłu^eńflwe, iakośmy Ji)(^eh, takeśmy 
"widzieli, w Mieśćic Pana Zafłepow. Ja­
koby chćieli wyrazić, że te cnoty,go- 
tuią drogę db Miśfta Pańfkiego, Nie-
biefkiey Jerozolimy, Ci

O T u
Autor Zyck, Piotra Nifzego,^ 

Heroiczne Cnoty, jego obfzerniey o- 
pifuie, które iednak krocey fię ni - 
mienią.. Miał Piotr wielka Wiirę, 
ktorey tik wiele, dla rozfzerzenia_« 
Wiiry Swiętey pracował, Miffyc Ni-, 
fżych, ni niwrocenie Niewiernych 
obmyśliwfzy, Oyci Świętego y in­
nych Pinów Chrzcśćiińfkich, prze­
ciwko Turczynowi zichęciiac, któ­
ra w mnr ofobliwiey fię wydawiłi-j, 
w pofzinowiniu Nayświetfzego SA­
KRAMENTU, miał bowiem zwyczay, 
po uczynioney Konfekracyi; łzy obfite 
wylewać, Bołką w nim Obecność uwa. 
żaląc. Miał gruntowną nidźieię, bo 
odrzuci wfzy wfzelakie w ludźiich fpo- 
dźiewinia, P. Boga famego, pomocy 
y protekcyą wfpirty, we wfzyftkich 
fprawach y okizyich, lubo trudnych, 
wefoło fobie poftępował, i w kiżdey, 
przytomnego fobie ziwfze doznawał 
Pini. Będąc zabiwny, pobożnemi u- 
czynkimi, nie mógł fię raz gotowić 
ni Kazinie , które miał mieć przed 
Ovcem Świętym, lecz miiąc ufność 
w Pinu BOGU, wfzedł ni Ambonę, 
ledwo co ptzeczytawfzy, albo ufly- 
fzawfzy , iiką od Nafzych Zakonni­
ków marefyą, iednak zi wnętrzną^ 
Pani BOGA dyfpozycyą, z budowa- 
nieni,. odprawił chwalebnie Kazińie, 
Pełen był nieugifzoncy miłości, któ­
rą y Pini BOGA, y bliźniego,kochał, 
bo* oprocz Aktów wnętrznych , tego 
ognii Niebiefkiego, którym ferce, y 
wnętrzności jego gorziły, (dla czego 
/ą do tych nietkażytelne ) o Bolką_j 
Chwałę, wfzędźie fię ftirał, y o poży­
tek bliźniego, jegomizerye, tik w du­
chownych,, iiko y doczefnych potrze- 
bich, ratuiąc.

Nie rylko Teologicznemi, ile też3^» 
y Moralnemi, iaśniał Cnotimi. Pręd­
kiego był Poflułzcńftwa, które w Re­
gule , y rołkazach , ściśle zachowine 
pokazał.. Toż Pofiufzeńftwo, będąc 
Przełożonym zachował, pokornie fłu- 
chaiąc Stirfzych, y do tego przyfzło^ 
że reź Szlub uczynił, podczis bydź po- 
fłufznym, y Zakonnikowi fobie po- 
dlegaiącemu, przez kilki Mieśtęcy, do 
ktorego Celi, częfto wchodząc, z po­
korą, winy fwoie, (ieźli fię w nim_»>

* ktore-»



'Wielebnej Qyci Piotra, od Mat ki Bożej,iz
które zniydowdły) wyznawał, nagi- 
ny, niż Przełożeńftwi, birdżiey pra­
gnąć. Niewinney byłCzyftośći, kto- 
xa fię y w Iłowach, y uczynkach wfzę- 
dżie w nim wydawałi. Ktorey miło­
ścią zdjęty, młodych do Zakonu bir- 
dźrey przy imował* których widział nie­
winność, y fkromność, Dolkonśłą 
miał pokorę, z ktorey, przed Godno- 
śćiiml, y wfzelkiemi, w Zakonie , y 
oprocz Zakonu, Honorami , uciekał; 
Dworu Papieikiegoi y XiążecychPi- 
łicow, lubo prolzony, chronił fię fre- 
kwencyi; y bardżiey wołał pokorne-, 
odprawiać powinności; od innych ćier 
yliwie krzywdy znosił, y wfzyftkim 
fię we wfzyftkim uniżał y upokarzał. 
Uboftwo birdzo kochał, bo y wytarty 
Hibit nosił, y ikromnego Jedzenia, y 
ubogiey Celi zażywał, fwoy affekt, do 
tik godney Cnoty, pokazuje. Dii- 
wney był cierpliwości, którą w uftawi- 
cznym, przez dwidżieśćii pięć lat,Za- 
konnego życia ćwiczeniu, w długich 
y ćięfzkich chorobach, pokazował. 
Wielką miał cichość, którą uftawiczna 
twarzy wefołość, zwycziyna w iło- 
wich łagodność, niezwyciężone umy- 
flu ufpokoieme, nawet y przeciwko 
tym, którzy go umartwili, oczywiście 
oświadczył. Ofobliwy ziś był przy­
kład cichości, gdy w Mieście, Molini 
nazwanym, w Kroleftwie KaftyUylkim, 
Kazuiąc,dowiedział fię o Zbiegu, któ­
ry Oyca jego zibił, poflał bowiem po 
niego, aby do niego przyfzedł, oznay- 
muiąc mu, że nie tylko mu, toodpu* 
izcza, ale reż, y o jego uwolnienie.® 
ft&rść fię będzie, ktorego potym , do 
fiebie idącego, na środku ulicy przy­
witał, y w pośrod błota, donog jego 
upadł, y one ciłuiąc, wielkiego afte- 
ktu znik , dźiwuiąccmu fię zaboycy, 
pokazał, który zilawfzy fię łzami , y 
wzdychaiąc bardzicy,niż mówiąc, A- 
poftolfkiego Męża, cichość ufzanował, 
nazaiutrz powroćił, y podżiekował, 
mogąc iuż mówić, y z niego potym, 
wiernego doznał Przyiaćielś. Tak 
w umartwieniu, ćwiczył fię, że oprocz 
zwyczayney dyfcypliny , w Zakonie.* 
Nifzym opiianey,Cylicyum, y łańcu- 
fzki żelazne nosił, furowe y niemiło­
sierne biczowania go, aby mu inni 

czynili, rofkizował, mówiąc zApo- 
ftołem: Trapić ćiaio moiew niewole 
podbijam, żebym innym oponńadaiatyf&m 
nie był odrzuconym. Skromności był 
ofobliwey, tak powagę, z ludzkością 
złączył, że zwefołośći, y ikromno* 
śći» nieiaki ofobliwy fpolob, pokizo- 
wał, fwoiey konwerfacyi, y lubo po­
ufale fobie poftępował,nieiaką icdnSk, 
w innych boiaźń fprżwował, y fiebie 
pofzinowanie, z zachęceniem, do na­
śladowania w fwoich poftępkich. Tik. 
zaś milczenia przeftrzegał, że ledwie 
iłowo wymówił, choć y potrzebne, 
bez ktorego obęyść by fię niemożna, 
lecz tego milczącego Wołu, na podo- 
bieuftwo, Świętego Tomasza z Akwi­
nu, ftuchaiąc ryku, grzefznicy, do po­
kuty fię nawracali. Ofobliwey był ro­
ftropnośći , bardżiey od Pini BOGA 
wlaney, niżeli doświadczeniem naby«» 
tey, którą y Zakon Nafz , cudownie 
rządził, y zlecone fobie, tik Dworu 
Rzymlkiego, iako y inne pobożności 
fprawy, do fzczęśliwego Ikutku przy­
wodził, fpofobami podczis niezwy- 
czaynemi, przeciwko pofpoiitemu_» 
rozumieniu. Był wiernym wdzięczno- 
śći Obfcrwantem, który y małe dobro- 
dźieyftwa,choynic nadgradzał. Wfpa- 
mniałośći był wylokiey , którą nic-* 
drobnego, ile wyfoko ziwfze ni 
Chwałę Bolką tentował, y na to fię 
rezolwował,w okazyach przeciwnych 
y trudnych, będąc ziwfze ftatecznego 
y mężnego umyftu. Rzeczy do Boga 
należących , ofobliwic był pilnym-*, 
wzgardżićielem świata, był wielkim, 
gdyż Purpury, tak fię obawiał, lik fię 
o nię inni ftiraią, codżiennie Pani 
BOGA, przy Mfzy Swiętey o to pro- 
fząe, żeby nie w inney, tylko Zakon- 
ney Sukience umierał, co fobie dla tak 
wielkich, cnot, zafiugi, uprosił-'

Kończy Gę, tego Wielebnego Oyca 33 
Żywot, krotką, ale chwalebną, Piwłi 
Piątego , Oyca Świętego pochwałą-*, 
który, gdy fię o śmierci jego, od Ni­
fzych Oycow dowiedział, onę w ni- 
ftępuiącym Konfyfforzu Kirdynalfkim 
(kędy tylko o rzeczach znicznieyfzych 
traktuią) fmutny opowiedział, mó­
wiąc: Upidla y wielka Kor fioła, Swić- 
tego Kolumna. Taka była, Niuki, y

SwiątobU-

(
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Świątobliwości jego, opinia. Przy­
jcie fię tu. Cud ieden,którym (mówi 
Autor:) widniał,, gdźieindżiey nApi- 
fany. Pewney D^chowncy Córce, do 
iednego Kości ołl, znabożeńftwA idą- 
cey, dał fuchy boba łby go dla miŁ- 

O T t;
czenia w gębę włóżyłi, oni wiećzor 
powracAiąc, do PIotra NAfzego wftą- 
piH, y z uft Bob wyiąwfzy, z podźi- 
wicniem oboygA* pięknie kwitnący 
znAlizUj y obaęzyłdur.
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Wielebnego Qyd JAN.A a fESU
Iclebny Ociec JAN 
a JE SU MARIA, urodził 
fię,RokuPAńikicgp 1764 
w Miesiącu StyczniA , y 

___ _ dnia zy. tegoż MicśiącA 
Ochrzczony/w KośćiełeKAtedrAlnym,, 
MiAftA KAlAgurytAńfkiego, Oyczyzny 
fwoiey* dano mu Imię JAN, Ociec 
jego, zwał fię Didacm ASanlio Petro, 
flawny Filozofii y Medycyny Doktor 
MAtkA zAś, zwałA fię Pini AnnA Uftar- 
roz, z SzlAchetney FAmilij KroleftwA 
NawArry, nlGorAch TaJlń RoncaUAn- 
rodzona,. Białogłowi przyftoyna_». 
Mieli Gorki, Ale iednego tylko SynAs 
który, od oboygA Rodżicow,.nAzywał 
fię Joanna de SAnAio Petro, & Uftarroz-, 
NArodzenie jego^ Pan. BOG chćiał ni 
zAwfze ufzAnowAć s. bo z Cudowney 
OpAtrznośćiBofkiey»CAm o to mieyfce,. 
w którym fię urodził, na Klafztor* po- 
tym Zakonu. Świętego FrancIszka > 
obroconc y ni nim Tabernaculum Albo 
Baldachim do Nźyświętlpego SAKRA- 
MANTU pofiAwiono- TAż Opatrz­
ność Bofka byłA y w jego zAchowA- 
niu, bo MAtkA będ^c ćiężArnąze fcho- 
dow fpadfzy, kość w biodrze złąmałA, 
y bole ćięfzkie ćierpiAłA przy kurAcyi, 
bez nArufzenia PotomkA. Jźko zAś 
MAtkA jego, żadney nie czuła przy­
krości, z tych, które ćiężlrne Matro* 
ny cierpieć, zwykły , tik boleśći prA- 
wie żadnych nie czułA,przy porodzę*
niu Jana, bo gp bez Białychgłow y 
Służebnic pomocy , nie fpodźiAnie ni 
ŚWiAt wydAłA.

BOG który JAKA NAfzego, iefzcze 
żywocie będącego , y w jego poro- 

dzęniu, wyriżonemi wyżcy chćiału- 

fzfnowAćprzywileiAmi, przyfzła jego 
Świątobliwość, Miftycznemi A prAwic 
Prorockiemu chćiał obławie progu o- 
ftykAmi. ByłA w KAlAguryi, Ciotka., 
jego, Teresa EfpAńolA, opinia Świą­
tobliwości fławna, która chorobą bli- 
fką śmierci złożona, będąc wzAchwy- 
ceniu, y z niego powrocona, widząc 
Mitkę Jana Rafzegoy wefołą twarzą 
tak do mey. rzekłA: Cie^ fie Anno, wr- 
dzikiam bowiem * Syna twoiego w Rzy­
mie , miedzy BiaćtA Katmelitami Rofe- 
mi, w ich Habićie, y opinia świAtobhwo- 
śói, fljnAcego. NA ten czAs, dopiero 
miał pięć lat mały Jan, z nabożnego 
MAtki Szlubu, HAbit Świętego Fran­
ciszka nofżący- Po który czAs, ledwo 
znano. Karmelitów Bofych, bo tylko 
przed rokiem, fimdowAni byli, y w 
Durwellu,. w ubogim domoftwie mie- 
fzkAli, co wfzyftko, że było Prorockim 
Duchem o Janie powiedziano, poka­
źnie fię.

HTdżiećińftwie, iuź fib Jan widżiałjd# 
drugim Seneką, w poważnych obycza- 
ii,ch; PAnu BOGU nabożny, ku Ro- 
dżicom fkłonny, StArfzym pofiufzny, 
do wfzyftkich łAgodny, y wfzyftkim 
przyiemny. TAk zdś nA ubogich był 
miłofierny3.że od potrzeb fwoich, dla 
fwoiey wygody fobie pozwolonych, 
uymował fobie wiele dla ich rAtunku, 
y dla nich>od MAtk’i y Siofbypodchle- 
bnemi fpofobami, iAłmuźny wyprą - 
fzął. Po dziwnym w pobożności wy­
chowAniu,. y ćwiczeniu, począł fię u- 
czyć,czytać, w Oyczyznie fwoiey, po- 
tym ŁAćińikiego, y Greckiego iezykt 
początków; tAk zAś defkondłym, y 
wymownym był w GrAmmAtyce> iAko 

X jego
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z jego fkryptow, y Ksiąg wydanych,, 
łatwo poznać. Jefzczelat dźiećińftwa 
nie przefzedł,, kiedy go do flawney 
Akademij Salmantyceńfkiey polłano, 
Łby fię tam ćwiczył w wyźfzych nau­
kach, przy byftrym y biegłym , który 
miał odP. BOGA dowcipie, oraz przy 
dyrekcyi y attcndencyi, znakomitych 
umieiętnośćiami Doktorow.

Dziwnie Jan Nafz^ poftępował w 
Szkolnych Naukńch, aż go Bolka wc- 
kacya , y powołanie, do umieiętno- 
śći Świętych poięćia, y do Niebicikiey 
StanuZakonnego Modrości, nie tak ła 
godnością miłości P.Boga, ilko mocą 
boiaźni Sadów jego, przychęćiH* a 
bardźiey, do niey przymusiła. Czytał, 
czyliflyfzałjAN, ftrafznąoUdonieAr- 
c y b i fku pic Ma gd e burge ńfki m Hi ft o r y ą a 
iako za dobroczynny inftancyą, hfay 
świętfzey Pannyx fzczęśliwy do poję­
cia rozum otrzymał, y wnaukich dzi­
wny poftępek , będąc przed tym tępe­
go dowcipu, że ledwo co poymował; 
iako nawet * potym do wyfokiey Ar- 
cybifkupiey doftoyności, był podnie* 
fiony, na ktorey zapomniał niefzcze* 
śliwy, Pana BOGA,y NlATKi jego, ś 
Dobrodźieyki fwoiey.^y udaifię.na fwa 
wole , pijkńftwa , y w'fzeteczeńftwa-,, 
z wielkim wfzyftkich Dyecezyi fwo- 
iey. Owieczek zgorfzeniem, nie' będąc 
pofłulznym, wnętrznym natchnie­
niom, ani pizyimuiąc, nie raz, danego 
lobie z Niebi napomnienia;, w te Iłowa: 
PrZeftań -fwawoti lldonie^jużeśfig dość 
wajwawotii,; cZas iuźjkońęzyć. Śtrafzna 
potym Sentencya, y Dekretem, Bo- 
ikim, w fwoim Kościele Kiredrajnym^ 
na ścięcie Ikazany , aa wieczne w pie­
kle, z dufzą y ćiiłem męki,zoftał potę­
piony.. O tey tak ftrafzney,.z fwoiemi 
okolicznościami, wydSney od BOGA * 
Jan Nafz, poftyfzawizy Sentencyi, y- 
nią zaftrafzony, pragnąc uwolnionym 
bydż od wiecznego potępienia, za Bo- 
Ikim pofźedł do Zakonu powołaniem. 
Roku tedy jy8r.. ktorego Święta Ma- 
tk^ Kdfza Teresa, przeniofH fię do 
Oblubieńca Kiebielkiego, między Nd- 
fzych Bofakow przyięty , pofłany był 
do Nowicyatu Paftrańikiego,.y porzu- 
ćiwfzy Familij fwoiey przezwifko, na­
zwany Bratem Janem, a JESU MARLA, 

z taką zkś Ducha gorącośćią, bieg ży­
cia Zakonnego zaczął, we wfzyftkich 
Cnot ćwiczeniu* że wyfoką iaśnieiąc 
dofkonałośćią, Solemną uczynił Pro- 
feflyą? Roku Pańfkiego maiąc lat 
dziewiętnaście,. Pobożni Rodżice, lu­
bo Jana, iedynie kochali, iako iedy- 
ną Domn y Familii fwoiey podporę* 
a oraz Dóbr, y Imienia fwego Dzie­
dzica, Stoli Bofkim poprzedzeni bło- 
gofławieńftwem, nic turbuią fię z jego 
od fiebie rozłączenia, ale fię bardźiey 
ćiefzą, z Bofkiego do Zakonu Swiętc- 
tegp powołania. Jan ziś , tak zapo­
mniał ludu fwego, y Domu Oyca fwe­
go* że śmiercią Oyca który pod czas 
Nowicyatu jego umarł, nie był ftu-r. 
bowany^ y tylko raz mimoiazdem y 
to przymufzony MStkę fwoie widział* 
y rzadko do niey, chybi za. przymu­
szeniem pi fał*

Drugiego Roku po PiofefFyi, ktoty3>, 
był D8r. pofłany był do Genuy, Sła­
wnego Miafta Włofkiego, w którym 
od roku. Konwent był fundowiny* 
Tam z wielkim Cnot przykładem, na­
uki Nowicyufzom dawał, y w krotce 
potym, pod Lektorftwem OycaDoui- 
nIka od Ofiarowania Nayświętfzey 
Panny, Swiętey Teologii fłuchał, z ta­
ką dowcipu fzczęśliwośćia, że bardzo 
uczonym^zoftaJ,! ako fię łatwo z Ksiąg 
jego dochodzi; Z taką zźś reweren- 
cyą, Pifmo Święte czytał, że tylko 
Klęcząc, y z odkrytą głową, to czy­
nił. Przed codżiennym zśś uczeniem 
fię, tę nabożną Modlitewkę klęcząc 
odmawiał, y na jego przykład. Bracia 
Studenci Nasi , mówić , zwyczay 
mają,, która ieft ta : Pinie JEZU Cbry 

który, prawdziwie Madrośćirk Bo (ko. 
iejłeź, ktorey tylko j^czerym y czy/ł)m my- 
iłom udzielali oczyśb duf^ y m»i£t
ogniem milofći twoiey, rozum y pamięć 
utwierdź^ do nauczenia fig, które ty ftm 
rojkizutefit duchownych, albo uczciwych 
Hh.uk., ktoremi bym Ciebie iednkgo fiuka^ 
Ciebie iednega kochały tobą fis tednym 
kontentowal; Oprócz ktorego, ktokolwiek, 
czego infi ego (Zuka , co infiego kocha , co 
innego rozumie, oczywiście bezrozumnym 
iefi-. Który żyiefi y kralui$&t'

Z PofłufzeńftwaXiędzcm zoftawfzy,^, 
z takim Nąbożcńftwcm y ufzinowś-

liicm^

Hh.uk
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Mm » Mfeą Święta ©dpriwował, że 
w Nużących do meyy Nabożeńftwo y 
&ruchę wzbudzał , dla czego fię Za­
konnicy- , dla iłużenia mu do Mlży 
Swiętey ubiegAli, y wfzyfcy3 fię powa­
dze jego układne y, y wiłey dii w owali* 
Przeto, lubo iefzcze był młody, bar­
dzo go y fami Starsi? poważali. Roku 
Pśńfkiego ijpj przyleciał do Kremo- 
ny ni Kapitułę Generalną publiczne 
Konkluzyc Tcologiczue, defcndować, 
który Akt, z taką, nauki głębokością* 
2 taką gładkośćią wymowy, y ftow 
albo terminów , obiaśnieniem odpra­
wił* przy tak licznym kongreifie, że 
nową na ten czas Nafzę Kongregi- 
cyą^wielce wflawił. Powroćiwfzy do 
Genuy , Magidrem Nowicyufzow ni- 
znaczony, którzy za jego nauką, yin- 
ftrukcyą tak poftąpili, że wielu z nich, 
bardzo godnych było w Nafzym Za- 
konre,ofobliwych wfpomina,Hiftorya 
O*Anioła, JJESU MJRfJ,Margribie 
de Socino Syna, Oyci Agathamołi d. 
Jefu Maria, z Godney Familij Spino- 
low , Oyci PAwła Szymona , także a 
Jefa Mariasz Godney Familij Riwa- 
roli, Miflyą Perlką, y obraniem po trzy 
razy, na Generalftwo, fławnego.

40 Potvm do Rzymu fprowidzonya 
iby tam z pierwfzemi Kongregicyi Ki 
fzey Oycami,, fpofobne założył fun­
damenta, Konftytucye wydałby dżi- 
wną którą, miał od BOGA roitropno. 
śćią>dalfze fzczęśUwerozfzerzenie ob­
myślił. Roku irp8. Mśgiftrem Mc- 
wicyufzow naznaczony, do ktorey 
tunkcyi, iakoby Gę właśnie narodhł9 
godne podżiwienia inGrukeye^ tak fa- 
mym No wi cyu fz om , iako y ich Ma- 
g litrom, dla edukacyi, do druku po­
dał, aby nic tylko jego Sukcefforo- 
wie, w Nafzym Zakonie,ale teży win­
nych Zakonach,. Magiftrowid Ducho­
wni* dla Lnftytucyi Zakonników,ich 
zażywali. Wiele Zakonników, edu* 
kacyą fwoią, dofkonałych uczyniły 
którzy y świątobliwością, y fwoicmi 
Rządami, Kongregacyą Nafzę wlła- 
wili. Dla tego zaś, przechodził wfzy- 
fikich , w edukacyi Nowicyufzow, bo 
fąm uczynkami innych poprzedzałby 
w pifiyi umartwieniu, iako y wCnet 
Bibyćiu utwierdzał przykładami^ cze-

l

go uczył Iłowami. Gdy był Tan w Rzy­
mie, do niego iżko do Otaculum, wiele 
fię Uczonych y Poważnych luażi (cho­
dziło , aby fię w trudnych watpliwo- 
śćiach^tik moralney iżko ySzkolney 
Teologi], radzili; gdy wielka na ten 
czas dylputa była, o pomocach łżfki 
Bofkiey, y ich zgodą, z wolnym u- 
podobdniem, o czym go, w poufałym 
dyikurśic, KLEMENS Ofrny, Ociec 
Święty nam bardzo przychylny chciał 
flyfzeć—».

Pierw (za Nafzey Kongregacy i no 4C 
wey Kapituła, odprawiali fię wRzy- 
mie* Roku Paiiikiego r^or.naktorey. 
Wielebny Ociec Nafz Jan, obrany 
był, drugim Definitorem Generalnym, 
y on, z innemi pierwfzemi Oycami, 
poftanowionę M ffyc, przy iął, wprzód 
wydawfzy krotki Triktat, w którym 
pokizuie, że Duch Miflyi., Nafzcmu 
Inftytutowi, Bogomyślncmu, nie ieft 
przeciwny. Będąc delikdtney ćiała^ 
komplexyi, w krotce zapadł w rożne 
choroby, z okazyi oftrosći, życia Na- 
fzego.y extriordynaryiney Ducha go* 
rącosći, a oiobliwie zofchiośći umy- 
fłu, y wnętrznychdufzy ući/kow, kto­
rem! go BOG uftawicznie próbował. 
Chorego wielu nawiedzało Kardyna­
łów; Kirdynał Mellini, Zakonu Pro­
tektor, nświedzaiąc go, gdy go wi­
dział w febrze drżącego , zdiął z fie- 
bie płafzcz purpurowy, y chćiał go 
nim okryć, aby fię rozgrzał. Infzą 
rażą, Kardynał Bellarmini, wźiąwfzy. 
chorego za rękę, pocałował ją z affe- 
ktem y ufzanowamem, a gdy Gę temu 
przytomni dziwowali, rzekł: JaOycd 
JANA, iako drugiego Switego Jana^ 
Chryzojłoma, Jłufznie chc£ fśdnoWać, Y 
owlzcm PAWEŁ Piąty, Ociec Święty 
gdy do Nafzego Kościoła Swiętey MA 
RYI de Scala przylżedł, wfzedłfzy do 
Konwentu, raczył przyiść doCeli Ja­
na chorego, Aby go fwoim nawiedze­
niem, y błogołławieńftwem rozwefc- 
lił, któremu zi fobą odchodzącym, 
nie pozwolił nogi za próg rufzyć.

Widząc Przełożeni Zakonu,. JANA42 
Nafzego , że dla ehorob , nie mógł 
wnętrznego Miftyczney Teologij ćwi­
czenia • w Inftrukcyi Nowicyufzow; 
pilnować, chćicli go Szkolną Teolo- 

, gią rozer-
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giątozerwSc, t&kdla-jego rozrywki 
iako y dla inf&ych,, pożytku* Gdy bo­
wiem był uczonym, w tłumaczeniu 
ł!twym,.y fpekuli.cyijgłębokim, i do 
tego że miałwfzyftką do czytania go-, 
tpwość, rozumieli że mn.ti zżbawl, bę 
dżie dywerrencyąs.!nieiiką moleftyą, 
&le prędce, dla tychże famych cho- 
iob5.z!czętey zab!wieSsmuśiałdić po- 
koy. Ni drugiey Kapitule Generilney9, 
Kongregicyi, która fię odpriwiiłd Ro 
ku Pińlkiegp 1608. obtiny był Proku- 
ritorem Generiłnym, na ktorey fun- 
kcyi, oprocz innych, fpraw Zakonu, 
Beityfikicyą Swiętey Matki Nifzcy 
Teresy, birdzo promowował, y tą in- 
tcńcyą, żywot jey krotko zebrał, kto- 
xy PAWŁOWI Piątemu, Oycu Świę.. 
temu tik fię podobał, iemuż: famemu 
od Jani przypifany.,źe przeczytawfzy 
Cnoty,, y Cudi, tey Swiętey Panny St 
takie do niey wź,iąłNabożeńftwo,y pil 
iiy nikłonił umyft» do deklarowania 
jeySwUtobliwości, że ją potym Roku- 
Pińlkiegc 1614. między Błogołłiwio* 
nc.Pinny, Solemną Uroczyftośćią po­
liczył, y deklarował. Otrzymał też y 
to,,Nifz Ociec Prokuritor, aby 
Zakonu;Nifzego Świętych,,przeczy ti- 
ne y wyeximinowine, potym do od- 
inawiinia pozwolone,. y drukowine^ 
były , y wiele dobrego uczynił, dla Ni- 
fzey Kongregicyi, ni pokazanie, Iwo­
iey induftryi dokumentów..

Cudowna ieft, że Jan Nafzytik cer- 
tował, ale birdżiey potrzeba fię temu 
dziwować, że ziwfze, fwoiemi fiłimi 
wfzyftkiegp dokazował, mężnie fłużąc 
wObożie.Żakon.ncypokuty, nie miiąc 
żadnego.posiłku, owych konfolicyi, 
w które ni ziemi., zwykli Świątobli­
wość obfitować. Przez cały czis, Za- 
konney Profcflyi,. tak ni wyprobowi- 
nie Sługi fwego, oddalił Bóg , wfzelkie- 
do niego konfolicye, że ni podobień- 
ItwoChryftU la,,ni Krzyżu będącego^ w 
wielkich będąc ućjłkich, podczismu- 
śiał wołić .Boże moy, Bożemo^, czcmarf 
mnie opuścił. Siła cierpiał tenticyi^to 
imiginowiniem gniewu Bófkiego prze 
mw fobie , to rolpiczy, to boilźni^ 
lecz wierny Sługa,.rozumemfię od Bo- 
©a danym rządząc, czyftą Pinu Bogu 
j>rignął fiużyć miłością, y nie inlzcy 

zi fwoiezalługi pretendował nagrody J 
tylko tey, żeby fię lamemu Pinu Bogu 
podobał, ktorego dla siebie,, tik do­
brego uważał, że mu chćiał aż do ofti. 
ftatniego w życiu Ducha, podobić fię„ 
choćby y wiedżiaRże by był potępio­
ny. Wtyehdufzy ućiśnieniich, wier­
nie y ćierpliwiejAN Nifz trwaRuftiwi- 
czną z siebie famego oddiiąc ofiirę», 
Stwórcy,, y Odkupicielowi fwenau-Pi­
nu, z-którym-był przybity do Krzyż!, 
y ni którym potym, z nim umirł.

Roku Pińfkicgo i5n. Obriny był4^ 
Generałem, Nafzey Kongregicyi, w 
Konwencie Tulkulańlkim, z tiką wlźy- 
ftkich Oycow rśdośćią y powinfzowi- 
n iem, że wyriżić trudno, był bowiem, 
miły. Pinu BOGU, y ludziom ^y u< 
wlzyftlkich w pofzinowiniu, fąm tyl­
ko z pokory,.byłżiłofny ź Lwoiey Ele- 
kcyi, y proźbą innych przymufzony,, 
muśiał włożony ni fiebie ciężar przy- 
iąć. Urzędowi fwoiemu, tik dołko- 
nilc dofyć czynił, że y do Duchowne­
go dobri Zakonu, y do doczefnego 
pomnożenia^ wisie dopomogł. Przy 
tym Urzędżie , miał cicha y pokorny 
Ugodność^z po wolną powa gą złączo- 
ną , lubo wewnątrz był śćiśniony u- 
trapieniimi, w których wefołlą twarz,, 
y przyiemność w Iłowach zichowałj 
Miłością bśrdźicy,. niż boiśżnią. pod- 
dinemi rządził, ż leżeli kiedy furowo- 
śći było potrzeb!,. tik ią pomi&ko’- 
wał, że w defektach zaUchonych-j,, 
birdźiey ndwracaRniżAigniewał:. Wie­
le dla rozkrzewienia Kongregicyi,ro- 
ftropnością fwoią pricowdł. Będąc 
Prokuratorem Generalnym, Już był o- 
trzymał od PAWŁA Piątego, Brevę^ 
Apoftollkie^do Henryk! IV. Króla, 
Fr!nculkiego>dby Naizychdo dawne­
go Kroleftwa fwego przyiął, w któ­
rym fwo^ dffekt ku nam oświadczyły 
y ©fobliwe Kongreglcyi NKzey przy­
dał pochwały, ale że gwałt owna śmierć 
Kroi! niftąpił!, ndftępuiącego Roku, 
który był 16n. dni! za. Mdj! , pod 
cz!s Zielonych Świątek,początki fun- 
dacyi odpriwił. Tegoż Roku Nlfzę 
do Beigium Kongregacyąwprowidżił, 
i!ko y do Lot!ryngij. Roku ziś i<5ii; 
w Niemczech,, w Kolenij Konwent 
z!łQżywfzy,ft!rałfię» że też.y n!Ruśia 
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fiknęli za niego, Konwentu Lwów* 
/kiego Fundacya, W wfpomnionych 
Krasach, iako y we Włoizech, wiele 
Konwentów rozmnożył. Y ni (ze S. 
Pawła Seminaryum w Rzymie, na na­
wrócenie niewiernych, wy (Uwił tegoż 
Roku i6j2, dnia 7. Grudnia. Wielkie 
Maranie miiąc o Miffyach, do rożnych 
Kroleftw, incencyą nawroceniń nie* 
wiernych, wielu Miflyonarzow,do Per. 
Cyi, y do innych Nacyi, wysłiL

4$ Dnia 19. Kwietnia. Roku 1614. (koń­
czy wUy urząd Generalft wa,o ofobno" 
śći myśleć począł, iby fię aa dtogę 
Wieczność:, gotowały Umknął Gę re­
dy ni Gorę kwirynalną, do Seminary- 
umad AyuĄm ftlicttn, w którym fię przez 
kilka Miefięcy Z Panem Bogiem zabawiały 
famego fiebie roztrząfaiąc, y tam kśią- 
lakę Zakonnego ćwiczenia, dla dobra 
Zakonu, (komponował. Potym zaf* 
fektu do więkfzey ofobnośći, do Kon­
wentu S. Sylweftra, na Gorę Tutko- 
iańika przeniósł fię, w którym, że miał 
oftśtniedni, życia fwego (kończyć, po­
wiadał, Ten konwent ieft birdzo we. 
(oły, od Zachodu y Pułnocy maob/zer. 
ną kriiu, Latium nazwanego równinę, 
wicią Misft y Milifteczek przyozdobio­
ną, y dżiwną tik Fon ran, iaky Wiry, 
dirzow, pięknością , obfitującą. Od 
W(chodu ziś y południa, pagórkami, y 
Jatami opafaną, y profpekt miły n£ Mo­
rze pokazującą, z kąd widić y Rzym, 
(kie Mi6fto, w wfpaniałe, Kośćiołow, 
y Pałaców ftruktury przybrane. W rym 
Konwencie, iako na ofobnośći będącym 
y w ćichośći Jan Nafz, Dufzy fwoiey 
ućifki P. Bogu otwierał, y częśćiey ni 
wiale Bogomyślaośći (tik to mieyfce 
nazywał) pod za fzczeyion yc h drzew 
glłężiami, ukrywając fię, Niebiefkiey 
Oyczyzny pragnieniem y rozmyślaniem 
mile zachęcony, do błogosławionego 
iey pomiefzkinia wzdychał, wygninii 
fwego opłakując mizeryą, W tik wiel- 
kiey dotkonałośći, y Cnot wfzelkich 
ćwiczeniu, w tym Konwenćie, żył 
Nafz pn, ze wfzytktm był podżiwie- 
niem, y świątobliwości przykładem.

46 Już do Niebi będąc Jan nafz przy- 
Ipo/obiony, wpadł w śmiertelną y ofta- 
tnią Chorobę, ktor® według fwego 
zwyczaiu, ćierpliwie bardzo znosił.

Lubo ziś wfpomnione, ćierpiał Ba du« 
Izy ućisnienia, pewną iednak Zbiwie- 
ni& twego nSdżieię miał, którą uzbro- 
jony, pragnął bydż rozwiązanym, a 
bydź z Chryftu/em, z którym naKrzy. 
żu umierał. Wiedżiił dzień śmierć! 
fwoiey, z obiawienia Bofkiego, y Bratu 
Janowi Hieronimowi opowiedżiał, rac- 
wiąc, że na iegoExekwiach będzie czy. 
nil Turyferaryufza, co fię tak ftiło, nie 
że fobie ten Br£t tak obrał, Sile że po» 
winien był, z Urzędu, według porżąd* 
ku Hebdomady, ni fiebie przypadają­
cego. Gdy go Doktorowie , blifkim 
śmierci niebefpieczeńftwa ogłosili, aby 
fię na oftatnią przygotował gpdżine, 
y (konania utarczkę, chćiH mieć do 
pomocy wiernego Przyiaćiela, W, O. 
Dominika, a Jesu Maria, opinią świ^> 
tobliwośći sławnego# który, iak mu 
tylko dino znić, z Rzymu przyjechał 
ni GoręTufkulańlką, y przyiaćiela cho- 
regoi umieraiącego, fwoią przytomno, 
śćia poćiefzył. Jego Jan n&fz, iak SWię, 
tego fzanował, y pawiment Celi (woiey 
którędy rozumiał, ze Dominik nogą 
ftąpił, chowała Zaczym iego słowa­
mi* bardzo w Panu rozwelelony, ygo« 
rącośćią Ducha zapalony, Akty Cnot 
czynił, y Kościoła S. SAKRAMEN* 
TA, z wielka pokorą, y niboźeńftwem 
przyiąL Potym w dzień Uroczyftośći 
Woiebowftąpieoia Pańlkiego, X8. Maja* 
Roku Pińfkiego czyftą dufzc, w 
nśyślicznieyfze ręce, Odkupićiela na. 
fzego, w ten czaś Tryumfującego, ła­
godnie oddał.

Świątobliwe y czci godne JANA 
nafzego Ciiłko, £ był bowiem wzroftu 
niewielkiego) Dominik odprawiwlzy 
£xekwie, y Mfza Świętą ofiarowawfzy, 
pogrzebł. Zifmuconych zfeś Zakon­
ników, z tikiego Oyca śmierci, rewe- 
lacyą fobie uczynioną o iego fzczęśli. 
wey wiecznośći, poćiefzył, powiadając 
że Dufzę iego, w iafnośćiśch Świętych 
Panfkich, chwalebną widział. Poka­
zał fię też, ten Wielebny Ociec pewney 
Zakonnicy nafzey w Polizcze, gdy go 
wzywała, na ratunek, w ćięlzkich du- 
(zy ućifkach, która widzeniem chwa* 
ły y uwielbienia iego, wielce fię ućie- 
fzyłś. Widział także, icden Zźkonnik 
nafz, gdy flę w Oratoryum Nowicy©'

(zow
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fzow modlił. Stół, Koronami złotemi, 
drogiemi kamieniami, y kwiatami oz* 
dobnemi, zaftawiony, a przy nim, 
w chwalebney iafnośći ftoiącego, Wie* 
lebnego Oyca Nalzego JANA, z wy 
ciągnioną ręką prawą, na zn^k pro. 
tekcyi, y głos z Niebś fpufzczony, w 
ten czas słyfzał; Itn itil, który ftr&tit 
Koron Nowcyulzow.

47 Pochowane było Ciiło pofzanowania 
godne, nafzego JANA, nź mieyfcu bźt- 
<Jzo wilgotnym, na które z blifkiey go­
ły wody ściekały. Z pewney okazyi, 
we dwie lećie, grób iego otworzono, y 
Ciało zdało fię bydź zbutwiałe, ale gdy 
z niego Hźbit zbutwiały zdięto, oba* 
czyli między zgniłym odzieniem Ciało 
nic nie zepfute, całe, y przyrodzonego 
koloru, które widzenie, łzy nabożne, 
2 oczu przytomnych wyćifneło. Gdy 
Ciało z pleśni y zgnilizny powierzcho- 
wney ochędożono, y przeciw słońcu 
poftźwiono , po więklzey części, 
pokazało fię pomiefzaoe w kolorach 
z białego, żółtawego, y czerwonego, 
na kfztałt daktyla wyfufzonego, źle z 
tyłu, kędy słońca mniey dochodżiło, 
więcey przyrodzoncy miało białośći. 
Twarz zdała fię, bydż trochę nadpła­
ta, koło uft, y nofa, a to z tych nieprze- 
zornosći, którzy twarz zmarłego tofto* 
pionym Wolkiem polali, chcąc na nim 
twarz iego naturalną wyrazić, (kura 
nie (twardniała, ale ieft miękka, y gdy 
fię kto Ciah palcem dotyka, uftępuie, 
y nazad fię wraca, piersi które za ży* 
wota zdały fię wydatne, lecz podległe 
prędkiey korrupcyi, pełne Ciała, y wy* 
niosłebyły, żywot pełny, niefkśźonych 
wnętrzności, dawał znaki. Biodra pra­
wego,bok powierzchowny, na którym 
wieie incyzyi y ran odniosł, był niena- 
rufzpny. Zgoła całe Ciało zupełne, 
nielkażyrelne, lekkie, y gdy ie obtoczą 
y ze włóczą, ręką podparte ftoi. Wiele, 
bny Ociec Nafz Filip od Swiętey Troy. 
cy, Generał nafzey Kongregacyi, to 
wizytko co fię, wyraża, o niefldźytel- 
nośći Ciałi Wielebnego Oycź Nafzego 
JANA a Jesu Maria, po trzy razy na.

an^ fi Jefa Maria.
wiedzaiąc ciało iego, y offatni raz, 
Kwietnia w Roku tóóo, a czterdżie* 
ftym piątym, po chwalebney śmierci 
iego, (fam widział, y ia który to teraz 
pifzę, w Roku 171S. z Neapolim po« 
wracaiąc, do Rzymu, y mimo iazdem 
będąc w konwencie nafzym Tufkulań* 
fkim, to Ciało czci godne, w (karb- 
cu Kośćielnym przyftoynie w Trumnie 
we fzkłach będącey złożone, y zapie­
czętowane, nawiedzając, w tey oiefka- 
zytelnośći widziałem.

Wiele Ksiąg Wielebny Ociec Nafz^ 
JAN powydawał codowney muki peł­
nych, ofobhwe fą : Wyłożenie Pieni 
Salomonowych. Wytłumaczenie La. 
mentacyi, Jeremiafza Ptorokś. Explw 
kacyą na Księgę Joba. Expozycye nie* 
których Pfalmow. Inflrukcyątak No- 
wicyufzow, iźko y ich Magiftrcw. księ­
gę o roftropnośći fprawiedliwych. 
Przymufzenie do (kruchy. Zbiór żyćla, 
Swiętey Matki Nalzey TERESY. Szko. 
łę Modlitwy, księgę o dobrym fpra- 
wowaniu fię, u Dworu. Inną o do­
brym zażywaniu, Honorow, Dóbr, bo- 
gadwa, rofkofzy, y o wzgardźie ich; 
znowu inną pod tytułem tikiaiźe. Po­
budkę do (kruchy. Kśięgę o ćwiczę- 
niu fię w pokoiu. Inną o fpofobie rźą« 
dzenia. Trźktat, o miłości y czći, kro« 
lowey Niebź, Ćwiczenie Zakonne, z 
Exortami, ni Regułę pierwotną. Spo 
fob kazywania. Exercycyum Aktów. 

Spofob kochania Pana Bogi. O draży 
praw. Inftrukcyą Xiążat. O ćwicze­
niu fię w pobożności, O dobrym mło­
dych wychowaniu. Spofob życia Du­
chownego; Spofob dobrey śmierci. Li. 
iły rożne, y Hymny Duchowne; Spo*. 
(ob drugi, kochania Pana Bo^a. Zebra­
nie Retoryki. Zycie zyćii księgę o 
rządzeniu Zakonnym. Wyłożenie ni 
(kład. Zebranie życia, Wielebnego 
Oyci Nafzego Piotra od Matki Bożey. 
Oracyi 13. nd dżień Swiętey Mśtki Nś- 
(zey TERESY. Oracye na pochyrałę 
Świętego TOMASZ A z Akwinu, O 
Miffyach, Trźktaty cztery.

żywi
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ŻYWOT
WiMnego OycA HofzegpDOMf^KA a J£SV MARIA.

Ociec DOMINIK, 
MARIA, zwał fię 

n^ świećie, DOMINIK. 
^OZZOLA.wBilbilim, w

-aMarJ^sr ^fapannTarr^oneńfkiey, 
zwaney pofpolićie Calataiub, od dru­
giego Wodza Maurów, Hifzpani$ za­
jeżdżających, przezwane? Aiab, niby 
Fortecy iego, urodżił fię Roku Pań* 
fkiego ięę?. Dnia 16* Maja. Oyci 
mdl MICHAŁA RUZZOLE, albo 
Orzole, z Kantabryi rodem będącego. 
Mirkę ziś HIERONIMĘ LOGES, o, 
bywitelkę, Bilbilieńfką. Dźieśięć miał 
częścią Braci, ezęśćia Sioftr. Poprze, 
dżił go Pim BOG( błogosłiwicńftwem 
iwoim, ktorego iefzcze w Żywocie 
Alitki będącego, tik wielą obiaśnił 
Cudami, źeMitka iego wiedząc o nich, 
zwykła była, iuż podraftatącemu ma. 
wiać, albo będźiefz wielkim Świętym, 
ieżli będźiefz łafkom Boikim, korre- 
fpondował, albofzatanem złością, dla 
niewdźięcznośći. Pierwfzy Cud był, 
że Mitki ciężarna, żadnego ciężaru 
nie czuła, ikkiego przy troygu, a po 
tym y innych dźiećiach, bolefnc mia­
ła doświadczenie. Drugi, że gdy w 
Żywocie nosiła DOMINIKA, częfto 
widywkła Aniołów, oczami powierz, 
chownemi, narodzenia przyfz-ł^o Sy­
na, winfzuiąeych. Trzeci, że Anieb 
fkie śpiewania, wdźięczoe bardzo sły- 
izali. Czwirty, że Niebielkie czuła 
zapichy. Piąty, że widżiała w mifty^ 
bznym śnie, Syna, sieć wielką rozćią- 
gającego nad Swiitem, którą, nieźli* 
czone ludzi mnoftwo zagarnął. Szofty 
»a koniec, że przy porodzeniu, żadnych 
boleść! nie czuła, iowfzem wiarę prze^ 
chodzące miiła wefele. Ziczym uro­
dzonego Dominiki. Z wielkiego iffektu# 
nayukochśńfzymdeiicyi Twoich, iynem 
nizywiłi, y bardźiey nad infzych Sy­
nów kochała. Urodził fię, ze wizy- 
tkiemi zębami, mocnetni y dobrze u- 
twierdzonemi* ani mu Hę śiodmego ro»

£4 

ku padiły, ale ie, aż do powciźney fta. 
rośći, śiedmdźieśiątego y pierwizego 
Roku, niewzrufzone zachował, _q

Tak piękney był urody, młody DO­
MINIK, ze wfzyftkich którzy go wi* 
dzieli, do pofzanowania y miłość! po­
budzał. W kilka dni, po narodzeniu 
iego, niektóre Panie z poili powracają­
ce, Matkę iego, iefzcze na łóżku zofia* 
iącą, gdy nawiedzały, dźiećię tik śli­
czne widząc, z kwiitkow, które przy­
niosły, uwiwfzy wieniec, na głowę 
iego włożyły, z ofobliwego natchnie­
nia Bofkiego, który tą z kwiatków ko­
roną pokizowił y wyrażał, koronę 
Cnot y chwały, którą mu był zgoto­
wał. Temi Cudami, wzbudzona po* 
bożna Mitka, o wychowaniu DOMI­
NIKA, wielkie miiU ftarśnie, y lubo 
ftirfzych (ynow, do karmienia M^m* 
kom dawała, DOMINIKA piersiami 
fwemi karmić chćiała: ile że dźiećię, 
oftre ząbki miiło, zęby piersi nieora- 
żał, kiedy flał, zwykli była fznureczek 
w ufti iego zakładać; który podrożfzy 
potym, zwykł był prze? żart mawiać, 
że z dźiećińftwa tak był złym, iz fię z 
zębami urodźiwlzy jak befiyź, potrze­
bował wędźidłś, Gdy go Miska kir- 
miłą , Anielikie apparycye częfto wi. 
dźiila, iako y Sioftra DOMINIKA, o. 
fobhwie w Święte Nayświętfrey Pin. 
ny, także w Uroezyftośći Pźńikie, y 
Świętych Bołkich, których potym DO­
MINIK, zaofobliwych obrał fobie Pa. 
tronow, ale najczęściej , wlanego A* 
nioła, Snoża iego, a przy nim innych; 
iafnośćsą otoczonych, którzy dźicćin- 
nemi pielzczocami, dźiećię zibiwiaii, 
y rozwefelali. Był DOMINIK, od 
dźiećińfiwa Iwego, fkłonnym do pł&« 
czu, nie uprzykrzonego, aie pobożnego 
od ktorego łatwo fię ufpokoił, gdy 
mu Niebo pokizino, zi ktorego wi­
dzeniem zirśz fię wefoło uśmiechał. 
Jefzcze w pielufzkach będąc, inźCuda 
ę^oiłi z których fię ieden przypomi­

na. Pc*
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na* Pewna Matrona, miała Syniczka 
słabego y chorego, (trapiona przylała 
do Matki DOMINIKA, profzgc iey, 
(wiedżiała bowiem, o Cudach niemo, 
wiatka DOMINIKA) źby Synowi iey 
słabemu, dała iaki ratunek, albo żeby 
dała piersi Choremu, które DOMINIK 
flał, co gdy uczyniła, Synaczek owey 
Białogłowy, zaraz ozdrowi&ł.

ęi Sliczneydoby,y wzroftu pięknego był 
Dominik,ile ofobliwieoczy iego były 
ialkrawe, w których miał, taka z Słoń, 
cem Sympatya , że iako Orzeł drugi, 
bez izdney trudności y przykrości, y 
podczas południa w słońce patrzał. 
Du(zę też kcy dofkonała, y tik prze* 
nikśiący rozum miii od Pani BOGA 
dany, ze Ikrytośći tarci przenikała co 
bardżiey nadprzyrodzonemu światłu, 
przypifowhć potrzebś. Takiey ziś ie- 
fzcze w dźiećinnym wieku, był roftro. 
pnośći, że go pofpolićie Seneka ftarym 
zwino, y mowiono że przed czifem, 
miał poięćie rozumu* Gdy fię uczyć 
zaczai, kśżdego dnia, niżli do fzkoły 
pofzedł, Mfzy Swiętey nśbożnie wysłu­
chał, albo do niey z wielka (kromno- 
śćia y układnośćia służył, y wnśdgro- 
dę, takiego Nabożeńftwa, y Wiary, go- 
dźien był, częfto widżieć Chryftu ta, 
w Konfekrowiney Hoftyi, pod pofta* 
ćia, ślicznego dżiećiatka, z czego po* 
wżięta radość, znikomi powierzcho* 
wnemi pokazowa!. Powracając ze 
fzkoły, Izpital nawiedzał, aby chorym 
iik» folgę, y posługę uczynił, Czę­
fto też bywał na Kaziniśch * które, 
będąc dobrey pamięći, wtzytkie pa­
miętał, y zi ekazya z podziwieniem 
wfzyrkich, dla pożytku powtarzał, y 
ze wfzytkiego cokolwiek widział, zba. 
wienna brał uwśgę, wfzytko do Pani 
BOGA obrócaiac. Mało co podroż- 
fzy, zdiiwnym nabożeńftwem, do Sa­
kramentów pokuty y Kommunii Swię­
tey uczęfzczał, w którym częfto Chry- 
ftnfa widżiał. Wielkie, icfzcze wdżie.
6 ńńwie, wźiał Nabożeńftwo do Nay. 
świętfzey Pśnny, Różaniec odprawa- 
iac. Litanie do Świętych Pańtkieh (kła- 
daiac, którzy do Nayświętfzey Pinny, 
ofobliwie byli nabożni; iiko to, Świę­
ty Jozef, Jan, Łukafz, Bernard, To­
ni i fz z Akwinu, Boniwenturi, Bemar.

Domini^, ^efu
dyn, &c. &c* Wnadgrodęziś nabo- 
żeńftwi iego, Niyświętfza Pauni, po* 
kńzutec mu fię, z tętni Swiętemi, Nie* 
biefkich mu faworow udzielała, iako y 
iego Stróż Anioł, ktorego częfto wi­
dywał, y z nim poufale konwertował. 
ZA ktorego też Anioła inftrukcya. Cnot 
umieiętnośći, ofobliwie Modlitwy y u- 
martwienia, nauczył fię. Anioł bo­
wiem, częfto go napominał, łby czę* 
fto, myśl do BOGA podnosił, w nocy 
zaś budżił go, Sby do Modlimy wfta, 
wał, któremu wiernie będ^c poslufzny 
modlił fię, kJęknawfzy na kolana, y 
częfto miał go widomte przy fobie o- 
becnego, y to Modlitwy nocne? ćwi­
czenie, DOMINIK potym, przez cśłe 
źyćie fwoie zachował, Począł według 
śti dżiećinnvch, DO MI NIK iefzcze 
mały, ćwiczyć fię w umartwieniu, nie* 
chćiał iadać delikatnych potrawek, 
Sioftrze fwoiey, chcacey go do nich 
przyzwyczaić, (przećiwiał Gę, t? two. 
ia niemiłosierna zwał nieprzyaćiołka. 
która pewnego czata kopnął noga, 
gdy mu chćiała zziębłe nogi rozgrze­
wać, Przytrafiło fię, że raź $ioftra,ło- 
fzko miłego DOMINIKA, zpgrzsć 
chćiah, y zagrzewifa, z niepoftrzeżenia 
wypadli ifkri, ktork potym łóżeczko 
ni którym fpał DOMINIK zapMiła; 
obaczywfzy dym, przypadł ieden v y 
znilazf fpiacego DOMINIKA, a co 
dżiwnieyta, porwawfzy go, W'idźiał 
łufzko do koła goreiace, tylko we 
środku, gdżte dLiećie leżało, od ognia 
medotchnione.

Ledwie lat pięć miił DOMINIK, 
gdyż miłosći ku Ubogim, począł fzpi 
tale niwiedżać; tak przyfzedi do Roku 
fzoftego, ta miłość birdźiey fię w nim 
pomnażała, bo ile mógł iałmużnami o- 
patrował ubogich, do ktorego pobo. 
żnego uczy oku, przyczyniali fię tak Rb- 
dżice iego, iiko y inne nabożne otoby, 
diige mu na to pieniędzy, które on 
fekretnie ubogim cza tam fobie z Nieba 
objawionym, rozdawał. Pozwolili ma 
byli Rodżice, aby co dzień, iednego n- 
bogiego nk obihd przyprowadził d® 
domu, któremu on z dziwna mitośćia 
iik Chryftufowń do ftołu usługowa!, 
co fię tik Pinu podobało, że częfto* 
y Anioł©w, y Świętych p®d poftaćia 
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ubogich i gośćmi przyjmował, y ow* 
fzem y famego Pani, który dopuścił 
na DOMINIKA, że r^z pod poftaćią 
Vbogiego, fzatana przyprowadżił, z 
wielkim tak fiebie, iik y Rodżicow, 
uczynionym w domu kłopotem, [iako 
to obfzetniey, ofobno fpilane Zycie te­
go Wielebnego Oycawyriżi) Jednego 
dnia., przyfzedł DOMINIK, do drzwi 
Kośćioli Świętego Jakubi, któremu 
ten Święty Apoftcł, w odzieniu ubo­
giego, zafzedł drogę, y do Stołu ni o- 
biai przyprowadzony fkromnośćią y 
poboźnemi dyfkurfami , siedzących 
przy obiedźie zbudował, y obiawiwizy 
hę DOMINIKOWI, do perfewerancyi, 
w uczynkach miłosiernych pobudził® 
Jnfzego dnia, wżiął także znowu ni 
fiebie Szatin, pofturę nędznego bardzo 
żebraka, którego DOMINIK rozumie­
jąc by di puwdżlwie ubogim, zaprosił, 
idąc tedy z nim, począł odmawiać 
DOMINIKA od czytania książek du­
chownych, a do czytinia nieprzyftoy- 
nych y światowych namawiać, począł 
go od uczynków miłosiernych odwo­
dzić, czego y (kurkiem chciM prędzey 
dokazać, bo śiadfzy do ftołu, czynił 
wielkie dyfgufty, ieść niechćiił, pułmi- 
fkami rzucał, y ftoł nioftatek wywró­
cił, aby tak rozgniewani Rodzice, tego 
uczynku miłosierdzia zaniechali, Chćiał 
za odchodzącym poyść nMz DOMI­
NIK, ale gdy mu zniknął, dorozumiał 
fię, że to był zmyślony ubogi. Naza­
jutrz idźic (zukać ubogiego DOMINIK, 
któremu zafzedl drogę Pan, pod po- 
ftaćlą ubogiego Nazireylkiego, ale tak 
wdzięcznego, że y DOMINIKA, y 
Rodzic o w iego, ofobliwtzą (kromno- 
śći^ , y Niebistkiemi dyfkurfami u/ 
kontentował, Po (kończonym obie­
dźie, maiąc odeyść, mile dźiękował, 
a gdy go wyprowadzał DOMINIK, 
powiedział mu, że był JEZUSEM 
Nizireńfkim, Odkupićielem światli, 
iakoteż że wczorayfzy ubogi, był Szata­
nem oznaymił, w uczynkach raiło, 
śiernych utwierdził, y wiele dobro- 
dżieyitw fwiadczyć obiecał.

O l tego czdu. wiele Cudów czynił 
DOMINIK, Gdy Matki iego, aloo 
maglowy boi zapadała, albo boleści 
żołądka cierpiała, albo na infze zapa­
dała iffekcye, rękę Syni na mieyfce

ni którym fię słaba bydź czuli przy- 
łożywfzy, zdrowie, y folgę słabości, 
odbierała. Ktorego też ratunku, y Sio. 
ftra iego, w iwoich, y bliźniego potrze-, 
bach zażywała, y wiele innych przy- 
trafiało fię Cudów. Zazdrosny Sza­
tan, w rożnych pofturach, pokizuiąc 
fię DOMINIKOWI, ktorego fię bał 
świątobliwości, chćiał go od Modli­
twy y ofobnośći, odwieść , ale DO­
MINIK, łaiką od Chry(lufa fobie po- 
zwoloną, do uzdrawiania chorych, y 
odpędzania Szatanów, znakiem Krzy­
ża Świętego, odpędzał go. Siódmy 
Rok miał DOMINIK, kiedy mu Ociec 
umatł, po wypełnionym długu Syno- 
wfkiey Obligicyi, z nabożnemi łzami, 
modlił fię zi dufzę Oyci, y z Bclkiey 
miał objawiono rewelacyi, że po kilku 
dniach Czyfca, do Chwały Niebidkiey 
była przypufzczona. Był Przeorem 
wBilbilkńfkim KarmelitowKonweńćie, 
Wuy Nafzego DOMINIKA, Wielebny 
Ociec Ftanćifzek Loges, który fię bo- 
iąc by fię w domu Maćierzyńfkim nie 
zepfcł, niemaiąc należytey Infltukcyi, 
chćiał go mieć przy fobie w KonweńJ 
ćie. Ni ten czas, pobożńy Młodzian, 
zwiękfzą pilnością w umartwieniu y 
Modlitwie ćwiczył fię, we dnie y w 
nocy» bo gdy mu Wuy fpać iść ro- 
fkazał, Sekretnie chodził do Kościoła 
y przed Niyświętfzym SAKRAMEN­
TEM, więkfzą Część nocy na Modli, 
twie przebywał, ofobliwie wofiatnich 
Kaplicach przy drzwiach, w iedney, 
Vkrzyżowanego Pani JEZUSA, y w 
drugiey na przeciwko, gdzie była (ła- 
rua NiyświętCzey PANNY, dziecią­
tko Piaź JEZUSA, ni łonie trzyma- 
iącey, kędy wiele Cudownych, odbie­
rał z Nieba kómmunikacyi.

Już fię poczuł DOMINIK, powo 
łanym bydź do Stanu Zakonnego , y 
tik wielką potrzebę Panu BOGU y 
Niyświętfzey PA NNIE polecał, iż ie. 
dney nocy, w pomienioney Kaplicy 
Nayświętfzey PANNY, ten głos cd 
niey uslyfzał: Jeżtli Synów , y 
mnie, pruome^ w tym Zakomt motm fh. 
syć, trzeba żebyś był bardzo wdiięczny, 
CMitiłierdiiu na/Jemu , y wielkim Sutf- 
tym zoftał. Inlzey Nocy, przyfzed. 
fzy z Klafztorn do Kościoła’, y idąc 
mimo Kaplice Ukrzyżowanego °ana 

F ‘ JEZV-



2 2 WMuąo Oyea nafzego Dominiki, & ■
JEZYSA , ftrafzny głos słyfzał, po* 
dobny do grzmotu , od famego Kru- 
cyfixś pochodzący, ni który głos, 
pidfzy na ziemię, słyfsał Chryftufa 
anowigcego do siebie: fPftdń DQM1< 
NlUJi, mcboy fię, przy idź kiedykolwiek 
do mntt, y wfiap do Zakonu tj^atki 
woltyt abyś mi w nim uftawicznie fluiył, 
Y wiele innych Niebielkiey Inftrukcyi 
y obietnic* słów mówił, ksoremi cu; 
downie pobudzony, Mtodźiachny 
DOMINIK, lit dwiniśćie maUcy, o 
Zakonny Hibit prosił , y przyjęty do 
Cezaraugu/ły do Nowicjatu, niepoże: 
gnawfzy fię z Matkj, poiechit

Z wielka umysłu radością y Du- 
cha goracośćia młody DOMINIK No- 
wicyat zaczął, maigcy lat dwinaśćie, 
i cztery go lata całe odprawiał: pod 
czis ktorego wiele cierpiał, nietylko 
oftrośći źyćii Zikonnego, bo był bar. 
dzo delikacney komplexyi, ale y na. 
paśći fzatańikich, który go chć&ł o. 
derwać od Stanu Zakonnego; poru- 
lżył bowiem Krewnych, że rozumie­
li, iż był zwiedziony y namówiony. 
Młody DOMINIK, że przez fwoie 
do Zikonu wftapienie, Famiiij krzy> 
wdę uczynił, zaczym pohanowili mię­
dzy foba, do Cezaraugufty poiechsć, 
żeby DOMINIK A, alba dobrowolnie 
zezwalaUcego, albo niechc^cego por­
wali. Nayświętfza Panna, y Anioł 
Stróż, o tym zamyśle krewnych, in- 
formui? DOMINIKA, y perfewerSn- 
cya w Zikonie ziledU- DOMINIK 
zaś Oyci Przeori prosi, żeby mu fię 
widzieć niepozwalał, z przyiaćioKmi 
y krewnemi , y tak ufzedł niebeipie- 
czeńtłwa. Yczynił znowu Szit&a, 
więktza inna zdadzkę, Był bardzo u. 
todżiwy DOMINIK, y z Aniellkazgo­
ła ikromnośćia, do Mfzy Swiętey za. 
wizę sługiwał: pewny Szlachćic u- 
wiedziony jego urod$, poczuł brać 
dobre lerce do niego, y myślił iikby 
go wyprowidżić: i upatrzonego dmi 
poczuł z nim mówić, y opowiadać, 
że niemiał żadnego potomftwi, które 
by Sukceflorem dżiedildwi fwoiego 
uczynił, y że go chce przyfpofobtć 
lobie zi Syni, y na potwierdzenie 
Iwoich obietnic, ofiaruje mu łańcuch 
fzczerozłoty, dyimentimi y drogie- 
mi kamieniami ofadzony,na przychę-

cenie go, DOMINIK zdrady źa» 
dney, w tym fię nieipodżiewaigć, y 
myśląc fobie, żeby tym (polobem , 
mógł nowy KUfztor Zakonowi fun­
dować, odpowiedź na drugi dzień od­
łożył. Naftępuiącego dnia, Nayświę- 
tlza Panna, pod poftaćig pielgrzymki, 
z iślnośći twarzy y podobieńftwa re- 
prezentui?cey Statuę, Mitki Boźey Bil- 
liińlkiey, w pomicnioney Karmelitów 
Kaplicy, pokazała mu fię, która DO­
MINIK poznawfzy, z wielka poklę. 
knał Adoracya, i oni tik rzekła do 
niego: Synu, we wierz owemu, którzy ii 
fię wczord zrand ofiarował zd Oycd, y 
lubo ftown irgo zdadza ći fię bydi dobre, 
ale nie pochodzą z dobre) tnteneyi, dla 
tego, tak diii będiie z tobą rozmawiał, 
naftap oflro na mego, y mow mu, ccc 
BOG do fered poda. To rzekfzy zni­
knęła, Niedługo potym przyfzedł 
Szlachcie , do ktorego pełen żarliwo- 
śći wyfzedł DOMiNIK, y zła intern 
cyą na oczy mu wyrzucał, ale y Ikry- 
te odkrywał mu grzechy, T^k ziś 
fkutecznie mówił do niego, że go z 
grzefznik^, w Mężi pobożnego obró­
cił, który potym DOMINIKA począł 
iak Świętego fzśnować, y nńzywźłgo 
Aniołem nawrócenia fwoiego, Ofta. 
tniego Roku Nowiayatu, Oćiec Prze­
or Konwentu, ćięfzko zachorował, 
któremu posługowśf w chorobie DO­
MINIK, iednego dnia pod wieczór 
powftaie Wielki burza, a DOMINIK 
głos sły (zy, który mu rozkazowa?, 
wyniść z Celi Prieora: y gdy głońi 
słuchać zaniedbał, porwiny był im. 
perem przez powietrze ni dilekie 
mieyfce, ii t&tbz uderzył piorun na 
to mieyfce, ni którym tlał pierwgy 
DOMINIK, jednakże nikomu niefzko- 
dźił, niektóre tylko fzklane naczynia 
niepotrzebne pokrufzył, krore DOMI- 
NIK widząc iak fię powroćił, z pro. 
floty Swiętey, albo reż chcąc dobro, 
wolnie, lubo Nowicyufz Przełożone, 
mu mówił: Znać mey Oycze śe Pan 
Bog nie rad patrzy na marności łiekawe, 
W Celach Zakonników, dla tego te wymyślne 
fiklane naczynia, cbCtał ażeby piorun po- 
krufiył. Ktort Syna napomnienie, z po­
kora y pożytkiem przylał Przełożony ^y 
takich md potym wyśmienitośći, ani fani 
zażywał, dm fwotw zażywać Zakonni*

kom
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k&m pozwolił,

$4 Sole mn a uczyniwlzy Profeffyą, u* 
ważaiąc fię do więkfzey bydź obli­
gowanym dofkonałośći, w dźiwney 
żył Świątobliwości, BOGV y ludźiom 
miły* bo był piękny iik Anioł. w o- 
byczaiach y powierzchownym ułoże­
niu. Taką iuż miłośćią Bolka gorzał, 
że częfto w zachwycenie zachodził, 
z którego fię wracane, krew obfita 
z siebie wylewał. Ta miłością, bat. 
dzo też kochał bliźnich, co fię poka: 
powało z boiaźni grzechów, y zkom- 
paffyi nad grzesznikami. Trafiło fię 
raz będącemu na Nie/zporze, że z Bo. 
/kiego objawienia, pewney oSoby nie. 
Izczęśćie poznał, & niemogąc kom- 
paffyi y żilu zataić, głośno y gotzko 
wzdychając rzekł: O nitf/czyłhwa du- 
fo, która u Wrót iJMatki cMiłehtrdiu 
w nitbt(])itcztńflwit itflti, Niedługo po* 
tym przyfzedfzy dwiy Zakonnicy, 
po.wisdźieli, że ieden Człek, ni ryn­
ku nazwanym Nayświętfzey PANNY 
śmiertelnie pchnięty, padł iako umar. 
?y, ale lubo z ćięfzkośćią przećię fię 
cokolwiek obaczył, y wy Spowiada- 
wfzy fię, Szczęśliwie w Panu umarł. 
Zlecone DOMINIKOWI było chorych 
(Uranie, Roku Pd ń (kiego ięgo, któ­
rego ćięfzkie powietrze panowało , y 
cały prawie Konwent Cezarauguftań- 
fki ziriźiło, DOMINIK Nifz Bofkie- 
mi bardżiey niż ludzkiemi wfparty fi* 
łimi, Siedmiudźiefiąt chorym służył, 
iako z wielu, które niftąpiły pok^zi. 
ło fię Cudów. Jednego dnia niofąc 
dzbanufzek fzklany Wina, potchnał 
fię ni (chodach, idąc do góry, wy- 
padł mu dzbanufzek z ręki, ale fię 2- 
ni rozlał, ani (tłuk. Inlzego czata, 
dla potrzeby chorych, niofac w pane­
wce Oliwę, izedł przez Klilztor, pod 
którym gdy fię pawiment zipidł, w 
(ucha fiudnię wpadł, ale fię, ani fam 
ftłuk, ini Szkoda byłi w panewce, 
bo nad brzegiem (tudni bez wylania 
fię Oliwyi byli znaleźioni. Chowa, 
no w Konwencie, pewnego Dobto- 
dźieia Małpeszkę, która ućiekfzy, wla­
zła na dach Kościelny. Kiził ią O* 
ciec Przeor gonić DOMINIKOWI, y 
złapawfzy przyprowadzić. Gdy ią go. 
ni po Sklepieniu ućkkaiąca, fpadl z 
wy takiego Sklepienia, i w tym nie-

befpieczeńftwie wzywając Nsyswięt— 
Izey Pinny, widżiał ią na pomoc ta- 
bie przychodząca, ktoU go zdrowe, 
go, y nienarulzonego położyła ni iie. 
mi, co przytomni Cudowi przyzna, 
wali. Jeden Ociec Chory, Człek po. 
ważny y mądry, przy śmierći, maiąc 
koło Wiaty tentieye, ni nie zezwo­
lił, którego upadek pbiiwił BOG 
DOMINIKOWI, do ktorego przyfzed. 
fzy, iako drugi Filip do Celi porwa­
ny, z zadziwieniem (thnął przy łóżku 
y modląc fię za niego, Miłośierdiie 
mu uprosił, albowiem światłem Nie* 
bietkim oświecony, wuiry prawdę u. 
znał, pierwfzego błędu Spowiadał fię, 
y za niego żałował, a potym pobo. 
żnie nmśrł. Gdy iednego dnia, Me# 
dyki od chorego idącego wyprowar 
dzał, uyźrał po KlaSztorze biegaiatą 
iiizczurkę, którą złipiwSzy, z nią fię 
pieścił y głafkał, uważając ią bydż 
Eofkim (tworzeniem. ZadźiwiwSzy fię 
Medyk, ziwołał ni DOMINIKA, iby 
porzucił, owę jadowitą JiSzczurkę, i* 
le widząc uśmiechającego fię DOMI. 
NIKA, wpuśćił ią potym w Szklane 
niczynie, y po Mieśćie nofząc, świą’ 
tobliwość y niewinność DOMINIKA 
wysławiał, którą y jadowite (tworze­
nia fzinowały. <4

Gdy DOMINIK miał lat dwadźie- 
śćii wieku Swego, dla wredzoney pięs 
knośći, wpidł w niebefpieczeńfiwo 
czyftośćij z ktorego iednak chwale­
bnie tryumfował. Szlachetna jedna 
urodzeniem, ale nie poczćiwośćią Pan­
na , widząc do Mfzy Swiętey służą. 
cego DOMINIKA, nierządną ku nie, 
mu zapalona miłośćią, pcftinowiłi u 
siebie, aby iakim Spofobcm (kromne, 
go porwać Zakonnika , który śmiiły 
y świętokradzki zamysł, zi pomocą 
iedney białogłowy, przez przenaię- 
tych lidaiikich ludżi, do (kutku przy­
prowadziła, y gwałtem (prowadzo­
nego, do pokoju gościa ptzyięh. V. 
czćiwie niepodobna wyrazić, co owa 
niewftydnica mówiła, y czynili, aby 
niewinnego DOMINIKA, do iwoich 
nakłonili zamysłów. A gdy nic ła. 
godnością wfkorić niemogłi, ini po. 
tym groźbami, wzięła w ręce puginał, 
iby nim, niewinnego y do Męczeń- 
(lwi gotowego przebiła, y pewnie za-
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biła by go była, iak cichego Bźran- 
ka. gdyby była pokojowa będącśnie- 
daleko nieprzybiegła, wfzytko co fię 
działo słyfzącź, która puginH z ręku 
Pini fwoiey wyrwali, y onę ufpoko. 
iła. Yfpckoiwfzy fię, y ognie w fo­
bie pożadliwośći ugaśiwfzy, przyfzła 
do ficbic nicwftydnica, y fkrulzonź 
padła do nog DOMINIKA, wftydząc 
fię niewftydu fwoiego, obiecała żyćia 
poprawę, a na potym, w pokucie y 
dobrym przykładnie, drugą fię poka­
zała bydź Mźgdaleną.

$5 Skoro DOMINIK n«fz późnił, że 
go w Cezarauguśćie poważano, unika- 
iąc Świeckich applauzow, prośd Oy- 
cś Prowincyałś , żeby go posłał do 
Konwentu infzego, dźlekiego od świe­
ckich, He go posła! do WHencyi, ni 
Woźie Furmźńfkim; iźki fpofob iazdy 
dofyć ieft podły. Jechał na jednym 
Woźie z Zakonnikami, źle na drugim 
Woźie, iechźły Białogłowy, które z 
Woźnicami, fwawoloą śmiałością y 
niewftydliwą, nafzego nźpkftowały 
DOMINIKA, przez cała owa drogę, 
w ktorey przez śiedm, czy ośm Dni 
byli, nSprzod żartami, potym ufzczy- 
pliwemi słowami niftępuiąc na niego, 
nie tylko w drodze, ale też y nź no­
clegu wgofpodźie. Widząc przykop 
ne oloby Świeckie, owe Woźnic lwa. 
wola, poczęli fię uymować zś DO­
MINIKIEM, czym rozgniewani, do. 
ieżdzaiąc rźz do gofpody, Woz wy- 
wroćili n^ DOMINIKA, dla którego 
bili pobrani. Ale gdy rozumieli że go 
Woz zgniótł, Cudownym fpofobem, 
wftał DOMINIK, zdrowy y nienaru- 
Izony, y żeby Weżnic, nie hiano, y 
nie karano, prośsł. Mile był przyię. 
ty od Oyea Przeora, w Walencyi, kto' 
ty go nśznaczył Z^kryftyanem. Ca­
ły porźnek, bawił fię naboźeńftwem, 
odwieczork, z posłufzeńftwź fię uczył, 
w nocy przed Nayświętfzym Skkrź- 
mentem na Modlitwie zoftśwał, na 
ktorey ftrafzne y wfzeccczne od Szź- 
tanów, cierpiał napaści.

0 Chćiał Pan BOG, nafzego DOMI­
NIKA, w Walencyi, zarźz ni począ­
tku, Cudami, y innemi do podźiwie- 
nia wsławić źkeyami. Był ni ten czas 
w tym Mieśćie, Błogosławiony Miko, 
iay Faktor, Zźkonu Brźći Mnieylzych,

do ktorego przyprowadzony był ie« 
den Opętany, który fię oddał Czźrtu, 
przez Cyrograf krwią włafną podpi­
ła ny Gdy Faktor Modlitwą fię y E« 
xorcyzmami bawi, Szatan opętanego 
na powietrze podnosi, y Cyrografie- 
go przytomnym pokźzuie, a naśmie- 
waiąc fię y.froźąc, głośno woła: 7ess 
Człek naft iefłt bośmy go fobie kupili, oto 
Cyrograf kupna, y nafty ^rawedliwey 
Pcflef/i', ROG iefl £ędit& Spraniedlttcym 
da każdemu, co tego iefl. Frascifikana 
fig nie bolę, ale (tę betę Karmelity, nie- 
pr&yiaiiela Piekła, który przy/łany iefl do 
l^alencyi, aby ftp Szatanom firztawtał, 
który y teraz, modląc fię w Chorze fcce- 
go Konwentu, bardzo mie trapi. Na któ­
re słowa, porwawfzy fię Faktor, do 
Karmelitów pofzedł, y DOMINIKA 
opieraiacego fię, ale Przełożonego po- 
słufzeriftwem przymufzonego, z fobą 
przyprowadził. Który przyfzedfzy nź 
mieyfce, nadprzyrodzonym Swiśiłem 
oświecony, poznał, iak fobie miał po- * 
ftąpić. Kazał Opętanemu, podnieść 
ferce do Pźna BOGA, y za grzechy 
popełnione żałować, ź ufać w Bofkim 
Miłosierdziu. Potym wielka Ducha 
mocą, nś Szatana naftąpił, y pełen 
Wiary, rzekłt W] mię Pana NafiegoJE- 
ZUS A cbryflufd, przykazuię ci, abyś 
Cyrograf tego Człeka, do ręku moich od­
dał, y od tego zenia Rofkitgo od- 
ftafpił. Przecz Cudowna, mocą Bofką 
przf niewolony Czart, zźrSz fię ftśł 
posłufznym, Cyrograf w ręce DOMI­
NIKA oddał, y wolnego Człeka zo- 
Rawił. Z czego potym, DOMINIK, 
do wielkie/ o fobie u ludźi , opinii 
świątobliwości przyłzedł, y u Fakto­
ra wielką przyjaźń pozyfkH, Wyba­
wił potym, y drugiego Opętanego, w 
którym będący Szatan , boiąc fię E- 
xorcyzmow; tak Exotcyfty, lako y przy, 
tomnych, potźiemne grzechy wyja­
wiał, jednemu rzeki: ]d ftp ciebie nie' 
bolę, doi fobie Ciebte powdiam. Spyta’ 
ny, kogobyśię bał. Odpowiedział: Bo. 
ię ftp, iebym nie wpadł, ręce Karmelu 
ty, bo ten iefl mocnym Nieprzytaćislem 
moim, prżećiwko któremu wsie knuię, A 
nic Mtjkorac neemogp, d on ze mna nic 
darmo niezaczynd. Przyfzedł za pro- 
fzony DOMINIK , Szźtśn zgrzytając 
zębźmi, zaraz że wyniść muśiał po­

wiedziały , . <
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wiedżiał, ktorego znakiem Krzyża wy­
pędził. z ztowarzyfzonemi pułkimi, 
po uczynionych od Opętanego, aktich 
Wiary, Nadźiei, y Miłości. Zwiódł 
był Szitan iednę Panienkę, że pofzła 
za Mąż za ślepego. Pokizał fię iey 
potym, w poftźći urodziwego Mło - 
dziana, żałuiąc iey nielzczęśćia, y śie. 
bie za Obłubieńci ofiarując. Zezwo­
liła niefzczęfna, y dozn^wfzy nid fo­
ta oktućieńftwa Szatana, udała fię do 
nafzego DOMINIKA, y za jednym 
iego rozkazaniem, od Czarta uwolnio.
t>a zoftała.

57 Vczyniono go potym Generalnym 
Zakryftyanem, gdyż przedtym był tyl­
ko dany do posługi, na ktorey fun- 
kcyi Cudownych rzeczy wiele mu fię 
trafiło. Ledwie pułtrzeći godżiny w 
nocy fypiał, y pod cen czas. Anioł 
go na każdy kwadrans budżił, do 
Chwały Pana BOGA, Obrił fobie 
przy Zikryftyi, Celę mizerną, a mia- 
fto łofzka, poftawił fobie (tarą Ikrzy* 
nię, wyfoko. Niemogł Szatan, tego 
ćwiczenia w pobożności y umartwię, 
niu znośić, zśczym go oapaftował wic­
ią roźnemi fpofobami, to mu rożne 
przed oczy widowilka fiawiaiąc, to 
do drzwi Celi pukając, to podczas 
mroźnych Nocy, Celi pokrycie odey- 
muiac, to ścianę zmyśloną zaftawia- 
iąc na przefzkodę, żeby nie wftał na 
Jutrznią, czafem go z łolzka zwło- 
czył y głowią na doi widzącego trzy­
mał. Złą mai był Szit'an belkę, na 
krorey fię dach utrzymował, iby go 
był nią zabił, ale złomani belka, 
przez trzy godziny Cudownie na po­
wietrzu wiśiałó, y daeh podpierała , 
bez fzkody y narufzenia sługi Boże, 
go. Częflo fię przytrafiało, że gdy 
DOMINIK wiCzacą lampę, przed 
Nayświętfzym SAKRAMENTEM po­
prawiał, wyżey ią podnosili, żeby iey 
niedosiągnął, Szatani. Gdy raz chćtał 
przy lampie, Kipłińfkie Pićierze od­
mawiać , Szatani koło niego iako 
pfzczoły y chribąfzcze Utśli, i gdy 
nieprzeftawał mówić Pacierzy, lam, 
pę aż pod fklepienie podnośili, Sie ią 
za rolkizem DOMINIKA, znowu na 
doł fpufzczść muśieli. Infzego razu 
z wielkim impetem, lan pą o Ziemię 
rzućili, Srebro y Złoto w drobne ka«
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wałki pokrulzyli, źle ie za rofkazem 
DOMINIKA, zbierać, y ukłidić, tik 
że znowu cała była Dmpi, muśieli. 
Jeżeli Szitan, z dopulzezenia Boikiego 
naprzykrzał fię DOMINIKOWI, ile 
go lam BOG, ćielzył dżiwnemi fawo­
rami fwoiemi, który mu Święte tźie- 
mnice Odkupienia nafzego, to Naro­
dzenia Chryftufowego, to męki, &c. 
według roźnośći czaiu , ze wfzytkie. 
mi okolicznośćiami, widzieć pozwa­
lał. Jednego dnia, widząc Świętą 
Maryą Magdalenę, u Nog Krzyża pła. 
czącą, tak ią pozdrowił: zdrowaś 
CM ary a ^Magdaleno, ła/ki ChryfłufoWey 
pełna. Pan cip ukochał bardzo, błogofta, 
wtondi ty mipdży pokutniactmti y błogo* 

Jtawiony ukochany twoyJEZUli iwipta Mai 
ryd ^Magdaleno, módl ftp zd nami grze* 
finemi, teraz y w godzinę śmierci nafty. 
Amen, Trifiło fię wtedy, że go pe­
wna młoda białogłowa, do nieczyfto- 
śći pobudzała, którą on zbawiennemi 
Naukami, od nagłey zguby uwolnił.

Gdy DOMINIK , do wieku nale ęg 
żytego przyfzedł, aby Święcenie przy­
jął, tą intencyą posłany był do Ber 
tuzy, w ktorey drodze, y od przepa* 
śći, y od zboycow. Cudownie zoftał 
uwolniony. Ni examinie, tak dołko. 
nale w Materyach Teologicznych od. 
powiadał, choć iefzcze niesłuchał Te. 
ologij, że Examinatorowie zadziwieni, 
decydowali, iż miał wlaną Naukę. 
Gdy na Prezbitery do tegoż Miafta 
jechał, dwa fię Cuda trafiły. Pierwfzy 
że Bilkupa na ten czas chorującego 
do czafu uzdrowił; y y potym go o 
śmierci bli/ko naRępui^cey przelłrzegf. 
Drugi> że mu fię Szatan powracają­
cemu do usług ofiarował, y doradzał 
DOMINIKOWI, aby fię w gofpodźie 
na noclegu, nago położył, na co go 
namówić niemogąc, fąm z śiebie fko- 
rę zdjął, oczy y zęby fobie powyj­
mował, y tak (krwawiony do leżące­
go DOMINIKA przyfzedł, który po* 
mocą Bolką wlparty, od tego zmy. 
słonego Młodżiana, był uwolniony , 
a gdy zniknął, naaaiutrz wyieźdzaiąc 
z gofpody, zapłacić za niego DOMI' 
NIK, Golpodarzowi muśiat,

Zoftawfzy kapłanem DOMINU, 
do Prymicyi, z wielkim gotował fię 
(łataniem , iakic y na potym zawfze 

zacho*
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zachował, bArdżiey fię do tey Taie* dżiękczynieniu, widżiał Anioła Stro- 
mnicy, niż o Anielfką czy dość fta- źa Iwego, y mówiącego słyfzał: Podi 

za mn^. Ale gdy posoli fzedł,raiąc. Dla czego iakby do tąd nic 
nieuczynił, we wfzelkim fię Cnot 
ćwiczeniu odnowił, ofobliwie Modli 
rwy y umartwienia, od tego bowiem 
czafii oftre Cylicyum albo Włośienni- 
cę, y żelazny łańcufzek kolcami za- 
oftrzony, na fobie codźień nosił, A 
nA początku, iednego tAkiego zaży­
wał, który go pięć razy po Ciele nA 
ramionach , y środkiem opAfował. 
Taki łańcuch pięć lAt nA fobie nosił, 
y diuźeyby fię był tak męczył, gdy­
by mu go było z rozkazania Przeto- 
żonego, z Więkfzą Męką niezdięco, 
bo w Ciało wrósł był. Wfelą Ctu 
darni Pan BOG sługi Iwego Kapłan- 
flwo uIzśnowAł. Jednego dniA po 
konfekrAcyi zachwycony, do siebie 
wkrótce przyfzedlzy, niewiedżiAł ie- 
Żeli konfekrował: któremu Chryftus, 
pokAzawfzy fię w Hoftyi, rzeki; Przy- 
iaitelu biaymillfy, ieftem tu, Widywał 
częśćiey, w Hoftyi mAleńkiego JEŻY- 
SA, urodźiwfzego nAd Synów ludz- 
kich. Widżiaia go też, w rękAch ce. 
leniącego DOMINIKA, pobożna ie- 
dna Matrona, która fię zwała Kabre- 
ttyza, widzieli y insi. WidżałA też, 
wIpomnionA Matrona, Ducha Swię. 
tego w poftaći Gołąbka biAłego, fprj. 
czyWaiącego na Głowie ceiebruiące- 
go DOMINIKA, widzieli y srzey Sy. 
naczkowie iey, którzy dziecinną u« 
Wiedżieni proftorą, bieżeli do OłtArźa, 
Aby Gołąbka widżianego złapali. 
Gdy pewni ludżie, DOMINIKA o 
Kom m u nią Świętą prosili , niemożo- 
no znaleść kluczyka od Cymboryum, 
podAno mu infzego, którym on otwo­
rzył y zamknął Cymboryum, lubo
go nim, żaden potym niemogl otwo- MINIAA, któremu Izczęśliwą nowi, 
rźyć. Gdy iednego dniA rozdawał na donofząc, tak mówił: BOG, który 

niegdy Eltztufśowi Prorekwi, Ducha Eli-Kommunią, obAczył że upAdła iednA 
partykuła । z czego bardzo fturbowa- 
ny, do Pani BOGA wzdychał. SA* 
ma tedy pArtykuła, bArdżiey od Słoń­
ca iaśnieiąca, do góry fię podnofząc, 
do uft iego welzłA, które tAką słody- 
cza nipełniła, że przez pittnAśćie dni 
Ani fpac, Ani co jeść mógł, y przez 
te dni, ledwie iednę uncja Chleba 
mógł przełknąć. Pewnego poranku, 
po odprawioney MIzy Swiętey, y 

wżiąwlzy go Anioł, zAniosł go pręd­
ko, do Infirmaryi Konwentu, gdzie 
iedcn ZAknonik, dobry y uczony ko- 
nAiąc, ni tentAcyą przeciw Wierze 
zezwolił, od ktorey przez DOMINI­
KA odwiedżiony , w krotce Izezęśli*
wie umArł. 60

Wielką z DOMINIKIEM poufałość 
zAbrAł, Błogosławiony Mikołay FA- 
ktor, który Botkim uwiadomiony ob­
jawieniem, dżiwne rzeczy powiadał 
o Dominiku. Czynił pewnego czA- 
fu tę relacyą, że PAn BOG za ofobli* 
wą Opatrznością fwoią na to (lwa. 
tżył DOMINIKA, Aby nay więkfze 
całego Kościoła intereffa, przed BO* 
GIEM Iwoią Modlitwą, A przed la-* 
dżmi roftropnośćią fwoią utrzyma* 
wił- Innego czafa powiAdał, niemo- 
że fię pomyślić, żadna rzecz tak nie- 
fzczęśliwa y zdelperowAnA, y tAkA za« 
wiłość nieufpokoiona, Albo tak olb. 
tnie niefzczęśćie, ktoregoby, Albo nie, 
przeminił, Albo nieułatwił, Albo nie. 
przefzkodźił do niego, Iwą Modli, 
twą DOMINIK 5 Mawiał y to; że 
DOMINIK, Niebu fię. nie ziemi u- 
rodżił, y dla tego był od BOG A 
ftworzony. Aby wielu Heretyków, 
Iwoią Nauką y przykładem, do wia- 
ry Katolickiej nAwroćił. Y wiele 
rzeczy innych powiadał o DOMINI 
KV, które prawdziwe były o nim 
relacye. Ten Mąż świątobliwy, czce- 
rema Miesiącami, przed śmierćią Iwo­
ią fzczęśliwą, dowiedział fię z Bo- 
fkiego ObiAwienia, że DOMINIK nafz 
miAł bydż Ducha iego dźiedź/Gem; 
rano tedy nśzAiutrz, przyfzedł do DO.

udzielił, Ciebie, Ducbd maiego 
poflAnowił dziedzicem, zbył Ducha przez 
EHa^a y Elizw^a de Ciebie, a przez 
Frxnćt^ka y mnie do siebie przeniesieni, 
go trzymał, y żebyś go "wielu innym u, 
dtułać mógł, Zadziwiony bardzo DO. 
MINIA, prosił FAktcra, Aby przez 
lalkę Cudów, którą miał, uprosił mu, . 
żeby wiele dierpiał dla PAna BOGA, 
co poniekąd otrzymał, Potym Eu

ktor,
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fię, że przyfzedfzy nU Morze, mu- 
siał wniść w łódkę, aby fię był przed 
zbiegilącemi ludźmi uchronił, ile 
ni ten czis fporzadźił Pin, że fię 
Ryby Cudownie zebrały do DOMI­
NIKA, y pokornego Sługę Bożego;
i grzybami po Morzu uczynionemu, 
ufzinowały.

Cierpiił też DO MI NIK, rożne od 
Szatanów moleftye, y prześladowania 
białychgłow, dlii iego niewinnośći. 
W Kościele Kirmelitińlkim, fa dwie 
Kaplice wielkiego Naboźeirftwa; Je- 
dni, w ktorey ieft Cudowna Statui, 
Nayśwśętfzey PANNY. Drugi , w 
ktorey ieft Hoftyd, w Cudowney nie- 
Ikiźytelnośći trwiiacśi w których mo­
dlić fię zwykł DOMINIK; Szatiu te^ 
dy, żeby mu tego Niboźeńftwa prze- 
fzkodżił, ilbo klucze od Kośćiołi y 
Kaplic chował, albo zmyślone ściany 
powyftiwiał, albo go gwiłtownie 
przez drogę zi Kaplice wyćiagał, 
iowfzem trafiło fię czifu iednego, że 
fzerokaFoflę wykopał, w która wpadł 
aż po ufti DOMINIK, z ktorey go 
BOG zi modlitwa wybiwił. Chćia- 
łi go zwieść, pewni niewftydliwi 
Niewiafii, ofiiruiac mu piękność iwo. 
ie, ile ią Maż czyfty mężnie odpę­
dził; lecz owi Niecnoti, przebrawlzy 
fię w Męlkfe fuknie, zdradziecko do 
Celi iego wefzłi, ile poznina y wy­
gnani zoftiłi. Widzjc fię tedy wzgar­
dzona, nienawiścią przeciw Iwema 
Wzgardżićielcwi zapalona, upieczony 
z ttućizna Kołścz do Konwentu po­
słali dla DOMINIKA, iźeby go otru­
li, Niebyło w Konweńćie na ten 
czis DOMINIKA, & kołacz ow, O- 
ćiec Przeor między Zakonników po. 
dzielić rolkiził, ale DOMINIK od 
Aniołi Stróża fwoiego wczenie prze, 
ftrzeżony, przybiegi do Konwentu, y 
pozbieriwfzyj ni poreye pokrajany 
o w kołacz; wfzytkich Zakonników 
od oczywiftey Śmierci uwolnił, co 
fię jawnie pokiziło, bo iak kot ziadł, 
tego Placka porzucony fobie kawałek, 
pokręćiwfzy fię y wnętrzności z fie- 
bie wyrzucnięc, w kwśdrans zdechł. 
Odpuśćił DOMINIK te złośći owey 
Białogłowie, y nipomnionj do po­
kuty nawroćił. Exorcyzmui3c DO# 
M1NIK nafz, icdnę młodą Biiłegłor

ix wę

ktor, wkrótce maiac umrzeć, DOr 
jMINIKA, Błogosławionemu Ludwi­
kowi Bertrandowi, konfidentowi fwe. 
mu, tik w przyiaźń dofkonale żale- 
ćił, że B O G > tę wierny poufałość, 
wiela Cudami ipprobowił, bo gdy 
fię wzziemnie niemogli, iako chćie» 
li codżień nawiedzać, ofobami w cie­
le, nawiedzali fię, w duchu, wzaje­
mnie pokazniąc fię fobie, y przez u- 
mysły rozmawiając.

61 Gdy Filip drugi,Kroi Hifzpańfki przy­
jechał do Wilencyi, y o Cudich na- 
izego DOMINIKA słyfził, chćiał go 
cbaczyć, ZAczytn iednego dnia, ma- 
i$c słuchać Mfzy Swiętey do Kar- 
melirańfkiego pofzedł Kośćiołi, Prze- 
ftrzcźony o przybyciu Króla DOML 
NIK, według funkcyi Zikryfiyana, 
nagotowawfzy wfzytko czego było 
potrzeba, aby fię od pochwa! uchroń 
mł, pofzedł ni fklepienie Wielkiey 
Kaplicy, y tam fię między bilkimi y 
dachówkami ukrywał. Wysłucha- 
wfzy Mfzy Swiętey Kroi, wfzedł do 
Konwentu, y prosił żeby widział DO. 
M1NIKA, ktorego długo izukano, a 
nieznależiono. Zaczym Oćiec Pro. 
wincyał, tajemnicę zrozumiawfzy, po­
słał zaraz wielu Zakonników, iby go 
pilno po Konweńćie fzukali, y ni 
niego głośno wołali: Ojcze DOM!- 
Ni K U KUZZOLd, ^c/łu^tńflwo przy 
batutę, abjicJe zaraz przyfili do Koście 
ia. Posłulzny Maż, zarŁz zfzed!, y 
do Króla był przyprowadzony , do 
ktorego Kroi, uśmiechając fię rzekł: 
j od nat ućtekdćie, Bracie DOMINIKU^ 
od tego czilu, birdzo go fobie/(roi 
powiził, ś/e iefzcze birdźiey, lego 
Córka, Izabella Klari, Eugenia. Go 
mu zaś więkfzych przyczyniło ap* 
pUuzow, było to, że rlz mając Ka­
zanie, z tiką żirliwośćią ni grzechy 
niftępowił, że w zachwycenie był 
wkięty na powietrze; dla czego do 
widzenii DOMINIKA taki był kon- 
kurs, że gdy riz Solenni była Pro- 
ceflyi , wfzyfcy iey odbiegli dowie- 
diiawfzy fię że tamtędy przechodzić 
miał DOMINIK. Przeto kiedy miał 
wyniść, dla uczynków miłości y Po- 
słufzeńftwi, mieyfcami publicznemi 
niechodżił, ale katami chodżić fpo- 
fobu fzukił- Pewnego czaiu tuliło
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wę od Cz^rt^ opętaną, rofkizał Szi. 
tanowi aby z niey wylzedi, y ni 
znik wyiśćii, wzbiwfzy fię ni powie­
trze, aby grzmot Pioruna uczynił, 
musiśł mu bydż Szatan posłufzny, 
odezwał fię wielkim piorunem, któ­
rym iako niefpodźianym cHc Miafto 
zśttr&fzył, byłi bowiem piękna pogo- 
da, Słońce iifoe, y Niebo pochmur­
ne niebyło. Ale owi Białogłowi od 
Czarta uwolniona, zabriwfzy nierzą­
dny iffekt do DOMINIKA, y o nim 
mu oznaymiwfzy, odpędzona zofta- 
li , lecz gdy w nocy do iego Celi 
wefzła, y .ftrofowania w słowach, iey 
niepomogły, pięścią ukarał y wyrżu- 
ćił DOMINIK,

Wiele w ten czas DOMINIK Cu- 
’dow czynił. Wezwlny do iednego 
umierającego Chorego, y iuż śmierci 
bliskiego, gdy flin niebefpieczny du- 
fzy iego zrozumiał, tak prędko do 
niego bieżił, że mu Socyulz niemogł 
nkftarczyć. Przypadfzy prędko do 
Chorego, tik dofkonale go do śmier­
ci przygotował, że (kończy wfzy 
wfzytko co do dufzy nileźało, w kwa­
drans go do Nieba wysłał. Stoiąc 
raz w Forćie Konwentu Wilenckie- 
go, obaczył Człowieka wielką fnryą 
zapalonego, tamtędy przechodzącego, 
y z Bolkfego obiawieoia zrozumiał, 
iże (zedł Zonę zibić, ale go ufpoko- 
il, upewniwfzy go, iże była niewin. 
na. Gdy raz po Chorobie DOMb 
NIK, na deimbuiicyą wyfzedł, do 
iednego Zamku pięknego, ieden Mło- 
dżian zafzedł mu drogę, któremu 
DOMINIK śmierć Oyci /ego daleko 
będącego, to ieft źc wczora amatł, 
opowiedział, n& którą telacyą Mło­
dzian porechawfzy do Ojczyzny, że 
fię tak fiało, lik DOMINIK mówił, 
doświadczył. Przyfzedfzy do Zamku, 
tegoż Zamku Pani, Syna obiecał, któ­
rego w krotce powiła. Gdy raz dla 
duchowney rozrywki, fpiewał zdru« 
giemi Piofnkę o MiietUćie Bo (kim, 
y rozmawiał o Miłosierdziu Bofkim, 
y zaczęli śpiewać rizem, Niech zi. 
w(zc Pin pochwalony będzie, zlećia- 
ły fię do fali kury y gęsi, y podniof- 
fzy główki na to co fpiewili, po­
częły też śpiewającym wzaiemnie, 
Chwałę Bofką, głofami iakiemi mo­

gły dopomagać. Pewna Białogłowa, 
złąmawfzy rękę bardzo wielkie bo­
le ćierpiała, ktori gdy trzymała ma­
łego Syneczka u piersi, dżiećie które 
iefzcze niegidało, odezwawfzy fię 
rzekło: Podż Matko do Kościoła 
Karmelitów, a tam cię Święty u- 
zdrowi. Dokąd pofzedfzy Matka, u. 
czynionym nad fobą od DOMINIKA 
znakiem Krzyżś, uzdrowiona zoftiła. 
Infzego dnia dziecię chore nai wrzo‘ 
dy , za dotchnieniem fię go od DO­
MINIKA ©zdrowiało. Wiele Chorob 
ni Ciele, na ren czij DOMINIK u< 
leczył, (amym tylko zn&kiem Ktzyii 
Świętego, śle więcey ni dufzy, bo 
Złoczyńcę tey godżiny, w którą miał 
ginąć , bardzo zakamieniałego, do 
pokuty nawrócił. Jednego Szlachci­
ca, dekretowanego na Szubienicę, y 
dla zaciągnięcia ni Dom nie sławy de- 
Iperuiącego, od defperacyi od wiódł. 
Heretyka dla uporu w błędzie ni flus 
elądzonego, do uznania błędu, na­
wrócił, y do wiary pozyfkał. Ma. 
chometana w fwoiey Sekcie konają­
cego, CHRYSTYSOWI przez Chrzeft 
przyjęty, przyfpofobił, ktorcgo dufzę 
od Aniołow widżiai profto do Nie­
ba zaniesioną, y zirśz go fobie mię­
dzy innemi Patronami fwoiemi, obrał 
w Niebie zi Patroni. 64

Obrano nowego Prowincyała, kto. 
ry niebył nifzemu DOMINIKOWI 
przychylny, iowfzem przećiwny, kto. 
ry znślazfzy dwie jakieś do niego oka- 
zye, na niego naftępował. Pierwlzy 
był Okręt, który Filip drugi przeci­
wko Angielczykom wyfyłił , y zwał 
fię niezwyciężony, i DOMINIK, iże 
miał na zły przyjść koniec opowie- 
dział. Drugie było, iedno Kazanie, 
które miał Błogosławiony Ludwik 
Bertrand, przeciwko zmyślonym re­
welacjom , y fałfzywym Prorokom , 
co nieprzyjaciele DOMINIKA, że to 
ni niego było, tłumaczyli. Zaczyni 
go do Swiętey Inkwizycji doniesio­
no, gdżie z uśilaą pilnośćią cxam/no- 
wany, ufprawiedliwionym zofHł. Gdy 
Błogosławiony Mikolay Faktor, u# 
mirt fzczęśliwie, D G M I NI K przez 
nową łafkę Bofką był tim przyto­
mny w Duchu, y widział że dtsfzę 
iego uwielbioną Aniołowie nieśli do

Nieba,
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NieM, tak niektórym w ten czas po- 
wiedżtał, y potym był ni jego po- 
grzebie. Wielkie od nieprzyiićioł y 
w uczynkach y w słowach* DOMI< 
NIK krzywdy ćierpiił, Gdy iedney 
Soboty, mieli wychodżić Zakonnicy 
na śpiewanie, Salue Regina, DOMINIK 
rozdawał świece wfzytkim * co wi­
dząc ieden Świecki rzeki: Światło 
jak widzę od Ojca DOMINIKA wfyfo 
biota, ale ieden z pod^lzłych w tati 
y złość, Nieprzyiaćiel iego, z zgor- 
fzemem słyfzacych , odpowiedział t 

a w^yfcy od niego, nie światło, 
ale dym odbieramy. Od przećiwnego 
fobie Prowincyśiłi, od Walencyi od- 
dślony DO MI NI K, posłany był do 
k fary wy, ale y w drodze, y w tamtym 
Mieście, wielkie miii ipplauzy swią 
tobliwośći. W drodze* tego który go 
wiózł, od nierzadney konwerfacyi od» 
wiódł, w Mieście, ćiemńa Niewiaftę 
dotchnawfzy fię iey, publicznie u- 
zdrowił, y ta Akcya Cudu uczynio­
nego, Przełożonego fobie przećiwne­
go, y na ten Cud patrzącego, znie­
wolił, i za przyczyna Arcybilkupa, 
powroćił do Walencyi.

65 Gdy DOMINIK więkfzey zawfze 
prśgnac dofkonałośći, nafzę Refor- 
macya» po (kończonych przeizko- 
dach, widżiał dobrze ugruntowana, 
otrzymawfzy tik fwego Prowincyała 
już fobie przejednanego, y od natzych 
Przełożonych pozwolenie, przyjmuje 
Regułą pierwotnego Karmelu, Zęby 
go zaś niepozna.no, w Walencyi, y 
żeby od zbiegających Gę do niego lu­
dzi, ufpokoienie znalazł, do Nowi. 
cyaru Pafłrańfkiego posliny ied W 
dtodze Formań/kim Wozem, y obcią­
żonym iadtc, wywrócony był, y ro­
zumiano, że go Woz zgniótł, ilić 
zdrowy y nienarulzony wftał, Przy- 
jechawlzy do Nowicyatu, lubo iuż 
był dofkonałym, iikby był iefzcze 
młodym, niczego niewiadomym* pod­
dał fię pod Magiftra dyrekeya. z wiel­
ka goracośćia w ćwiczeniu Cnot po. 
ftępuiac, y uftawicznie niemal, pilno- 
wał Modlitwy y umartwienia. Trafi, 
ło mu fię w ten ćzis, że fekretne miey. 
fca chędożył, w Konwencie, na co fię 
ofiarował, w których koło ochędoflwa 
pracuiac* w padł w fetory, których fię 

dobrze nipił. Zkad wyprowadzony, 
wpadł w zachwycenie, y obaczyl Aa 
niołow, którzy w Tury bu lat ze złote, 
drogie kłidac wonności, kidżili go, y 
wdzięcznym komentowali zapachem. 
Pewnego ctafu , pifzac w Celi, po* 
czał mieć wielkie do męczeńftwi pra* 
gnienie , Mić mu fię pokazały dwa* 
dźieśćia pięć ktopel Krwie ni karcie, 
które fztucznie rozdzielone po piąci, 
pięć krzyżów, ieden we środku $ a 
drugie, ofobno po czterech rogich u- 
formowały. Innego czafu, prżeftrzegł 
Magiftra Ńowicyufzow, śby przyfzłey 
nocy, do Oratoryum nie pozwolił 
wniść, o którym wiedział że fię mii- 
ło zapaść, co fię y ftało. W dżień 
Zielonych Światek, pod czas Mfzy S. 
śpiewiney, wleciał do Choru bielu- 
śienki Gołąbek, y nalatawfzy fię tę­
dy y owędy nad głowami Zakonni, 
kow, z zidżiwieniem patrzących, 
ikrzydełkami fwoiemi, począł fię po 
kilki razy, o głowę Dominika trzepio- 
tać, jakoby go ehćiał ćiefzyć, y po­
tym odleciał. Na końcu Nowicyatu , 
nźmiwiaia go aby fię wrócił do da­
wnego Karmelu, obiecuj mu Hono- 
ry y Godności, ale odpowiedział: la 
niczego nie tzukam tylko JEZUSA 
Ukrzyżowanego, y owfzem przez po­
korę Duchź, prosił aby przez całe ży­
cie, między Nowicyufzami był, ale 
tego nie mógł otrzymać.

Uczyniwfzy Profeflya R. P. 1^90,. 
Wieku zaś 31. posłany był do Madryt 
tu, gdźie go obrano Socyufzcm Mi* 
giftra. Trafiło fię pod ten czas, źe 
ieden znanych, po odprawieniu Mfzy 
S. Nayświętfzy SAKRAMENT, przez 
indyfpozycya, y słibość żołgdkś zru* 
ćił, Dominik w pośrodku ejekcyi, 
widżi tasnieytace tako Słońce poft^ći 
Sakramentalne, y uczyniwfzy im poi 
winna Adoracya, zbiera ie do jedne­
go Kielicha, a do drugiego pozoftała 
materyą. To wfzytko zaniósł do Cym- 
boryum, y przed owemi poftaciami 
Sakrimentalnemi, przez noc fię 
modlił, y wielka liczbę Aniołow 
timże klęczących widżiał , którzy 
przed Nayświętfzemi SAKRAMEN­
TU poflaćiami, nśi Muzycznych In- 
ftrumentach, z nim Jutrznia y Laudes 
śpiewali, zrani ziś ow Święty depo- 
i zyt.

niepozna.no
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przyrodzenia przymiotów, ktorey Soi 
kiedy widział, ani znił, Wielebny O- 
ćiec. Ni która wrytemi oczami pa­
trząc , zśi dufzę ta uchwycił, y do 
poznania ia złego ftinu dufzy przy- 
prowadził, Po krorkiey owey pobo- 
źncy wizyćie, polzedł Wielebny Ociec, 
o ktorego poczęła fię pytić zraniona 
owa na fercu> y niefpokoyna na du­
fzy Pani , coby był zi Zakonnik. 
Słylzała co była za opinia na całym 
Dworze świątobliwości jego, co za 
Cnoth , y iik dobrze, na pobożnych 
uczynkach y czynach Cudownych 
zafadzona.-przeto ftirała fię potym, aże­
by z nim mówiła, do ktoregogdy przy- 
fzłi, y niż mu Imię fwoię y przyiśćii 
przyczynę ozniymiła , Wielebny O- 
ćiec, światłem Niebiefkim oświeco# 
ny, poznał iey zawiedzione fumnienie, 
radżit iby pewnego fzpetnego grze- 
chu z nieuczćiwemi okolicznośćiami 
przeftała, grożąc iey wiecznym potę­
pieniem, Owa zawftydzona, będąc 
pewna że nikt o iey potaiemnych 
grzechach niewiedżiał, rbz y drogi co 
iey Wielebny Ociec mówił, chciwa 
dyiTymulowić, ile Ociec nowym Du­
cha Świętego ogniem zapalony, po. 
czjł iey wnażnieyfzemi okoliczno­
ściami wizytko wywodzić, co sły- 
fz$c, zniewolona zoftałi , grzechów 
fię doftarecznie wyfpowiadkłi, y fta- 
tsczna obiecała poptiwę. O tey Od­
mianie Prawicy Bofkiey, gdy fię do# 
wiedział ten , który był uczeftoikiem 
grzechu, z Szlachetne? w Hifzpinii 
Fśmilij, ktorego ani Duchowni nipo# 
mnieć i ni świeccy nieśmieli , wpadł 
w taka farya, że głośno, w gniewie 
wołał. Lift do Wielebnego Oyca bez 
podpifu nipifał, okrutna mu śmiercią 
grożąc. Wiedział Wielebny Ociec o- 
biświeniem z Nieba oświecony od ko- 
go był ten lift pifany, odpifał, fwo* 
im fię podpifawlzy Imieniem * y ta. 
kiemi lift fwoy umiirkiwił słowami, 
że ow nieszczęśliwy, dofkonile re- 
fponfu niedoczytawfzy, ze lwa zia. 
dłego y frogiego, ftał fię cichym ba­
rankiem, y z wielkim pragnieniem źa- 
dM, upaść do Nog DOMINIKA nk- 
fzego, ktorego tik mocnego uznał, 
w słowach zbawiennych . Między 
dwiema Panimi Hifzpśńlkiemi, były

j O Wielebnego Ojca NAfeega 
zyt, przeniozfzy do Oratoryum, tim 
Mlza S. odprawiwfzy, po fumpcyi 
Krwie Pańfkiey, owe poftaći konfe- 
krowine, ze wfzytkj womitu pozo- 
ftaU m^teryą, konlumował y pożył, 
z ufzinowaniem. W nadgrodę zaś 
tik heroicznego Aktu, przydany mu 
ieft infzy Anioł, z wyźfzych Chórów, 
który ma potym iffyftował, z Aniołem 
iego Stróżem, y nizywał fię poprze- 
dżićielem. Toż famo uczynił, gdy Aa- 
piana świeckiego, po Mfzy S. przez 
błoto idącego napadły eiekcye, on 
Nayświętfze poftaći, z ihlnosći roze- 
zniwlzy zebrił, y podczas Mfzy Swię- 
tey, ktor? miał, z całym Wemitem 
y z błetem konlumował. Gdy śied- 
mi Maurów za złodżieyftwo na Szu­
bienicę of^dzonych miano exekwo- 
wić, zdćiagniono dli ich nawróce­
nia DOMINIKA, który ricyami fwo- 
iemi, ale olobliwie Modlitwa fzcśćiu 
nawróconych ochrzcił, a ieden w fwo- 
im uporze zginał. Przytrafiło fię pe­
wnego dnia, że go Ociec Przeor wy­
słał, iby jednego Pana przyiał, któ­
ry bardiiey podobno dld rozrywki, 
niż dla pożytku duchownego przy- 
fzedł, y prośił o DOMINIKA, zaś ży­
cie tego Pkni ni całym dworże, było 
wielkim zgorfzeniem: Ociec tedy DO- 
MIN1K, począł z nim roftropoie ro- 

, zmawiać, łagodnie przeflrzegaiac, 0 
Niebefpieczeńftwie y publicznym zgor- 
fzeniu. ofobliwie o wiecznym dufży 
potępieniu , y inne podobne słowi 
mówił, ile ow Pin we złym zipa- 
miętały, ufzy miiac niesłyfził, zba­
wienne dylkurfy , w żirty obrócił. 
Widząc to nafz DOMINIK, nieco u* 
miiknawfzy, y słów łagodnych prze- 
ftiwfzy, z wielka Ducha żarliwością* 
rzekł: £y Panie, (pujd-łf^fnoić na doi 
oczy, 4 obacz co cię cztka, Spoyarił 
hi doł, iż obiczył żiemię otworzona* 
y piekło otwarte. Tym widzeniem 
ftrworzony, tak fię w oczich sług 
fwoich fturbowanym pokaził, że fię 
y ni twirzy odmienił, a uczyniwfzy 
przedśiewźięćie poprawy, na potym 
z zbudowaniem całego Dworu, chwi- 
lebnc życie prowadził. Gdy infzego 
rizu, iednę Pinia nawiedzał, zaftał 
ia w kompanii infzych, między kto. 
remi iedna, ziała fię ofob.iwfzych z
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wielkie niezgody J z których ieden potaiemney bardzo rofpufzclony. Co 
przeciw drugiemu, fałlzywe rozrući* z Bo (kiego objawienia pozna w (z y DO- 
wfzy pilzkwile, dla zguby icgo, do MINIK, gdy o tym łigodnie mówił, 
Króle w (kie go udał fię Trybunału. O fkrufzył y nawrócił owego Kipłini, 
czym z Niebi ni(z Dominik uwiado- grożąc mu w ofobliwośći prędką 
miony, posłał do niego pewnego Za śmiercią, ieżliby fię do niecnoty ni- 
konniki, prolząc go do siebie do kon- zad powroćił. Pożegnawfzy fię, fwoy 
wento, gdiie z nim miał o wielkich powrot przyfpiefził DOM1 NIK, 
rzeczach triktowić, ale ow przysłi- Izedł fam niptzod, i zi nim Oćiec 
nego Oyca do siebie, grubiań&iemi Przeor z infzemi, który o dolkoni^ 
przyiął y odprawił słowami. DO. łym DOM NIK A. Poslufzeńftwie roz* 
Ml NIK nifz, tegoż znowu Zakonni- miwiiiąc, iiko y z daleki, rofkaz u* 
k.a do owego Pini pofyłh, ozniymu- myślowy Przełożonego poymował, 
iąc że tego koniecznie potrzeba, i by chćial pokizić: proftą o doświadczę* 
zarfa do Konwentu przychodżił, ow nie tego z Przełożonym idący: i tik 
żeby fię od naprzykrzonego po siebie Oćiec Przeor, ćicho kazał DOMINI- 
pofy łania uwolnił, obiecał słowy KOWI dofyć zdaleka będącemu, aby 
przyjść, choć miał infzą intencja. w Rzekę wikoczył, coziriz uczynił, y 
Sporządził iednak BOG, że za iakąś wkrótce potym wyfzedł z wody, gdy 
okazją, mimo nalz Klafztor idącr mu famą tylko myślą wyniść kizano. 
wftąpil do Natzego Kośćiołi , mając Niftępuiącego Roku, gdy w komplu- 
fię w nim nieco pomodlić, ale uklę* ćie iefzcze miefzkał DOMINIK, ow 
knąwfzy. zoftał iik wryty, ani wftać Pleban na ukaranie grzechu nieczyfie* 
mógł, póki DOMINIK który M(zą go, do ktorego go dawny nałóg w 
Świętą odpriwiił, do Kośćiołi po* prowidżił, według Wielebnego Oyci 
wroćiwfzy, tego niezśwołał, y niero- grożącego Prorodwa, fpriwiedliwym 
związał go, od potajemnych więzów. Sądem BOSAIM, w niebefpieczną cho. 
ilbowiem zawołany, łitwo potym robę wpidł, na ktorey, uleczenie, do 
wftał, do Zaktyftyi zi DOM I NI- Miafteczka Cogolludo kaził fię za* 
KI EM pofzedł, gdżie o niefpriwie- wieść, y zaraz posłał do oifzego 
dliwość y zdradę nipomniony , oba. Kompluteńfkiego Aonwcntu, zinfian- 
czywfzy żeiego (ekrerny zimysł BOG cyalnym Ziężney de CMedtna Cali Li- 
DOMINI/fOWI obiawił, fttofowany, flem do Oyca Przeora, aby mu po. 
y złego uczynku żałujący, DOMINI- śłał Oyca DOMINIKA, iako fobie do 
KOWI fałlzywe ni piśmie proiekta dyfpozycyi na śmierć bardzo potrze, 
oddaie, które zatiz były fpalone, bnego» Tym czafem Szatan, wżią.

$7 Posłany ie& do Komplutu, iby fię w(zy na siebie poftać CHRYSTUSA 
do Theologij (zkoiney applikował, skrzyżowanego, dwa razy fię chore. 
Tam fię dwie Cudowne akcye, przy- mu pokazał, y tak rozum tego błęda^ 
trafiły DO MI NI KOWI, Pierwiza mi zaćmił, że żadnym fpofobem o 
była wokicya, Wielebnego Brata Frań- Spowiedzi, albo żalu za grzechy nie. 
ćifzki od Dziecięcia Pini JEZUSA, pomyśfrł. Na dokończenie zaś owego 
nazwanego Ruftyka, któremu DO- omamienia, Szatan ow przemienił fię 
MIN1K w Imię Pani Nafzego ri. W DOMINIKA, który zmyśloną 
dżił, aby w nifzey Kongregacyi, kompaflyą pokizuiąc nid mefzczę- 
Zakonny Hibit przyjął. Drugi była śćiem Chorego, czynił fię dobri du* 
akcya, y powtorzoni, niwrocenie pe- fzy iego Zelantem, a gdy mu Cho. 
wnego Kapłinh; posłiny był DOMI- ry powiedżiał o Appirycyi Ukrzyżo- 
NIK ni Wieś, do Piłacu Xiążęćia de winego CHRYSTUSA, on ią wizy. 
Medini Cali, dla iego Duchowney tkiemi udatnemi słowami że była pta- 
konfohcyi, ktorey dość uczyniwfzy, wdżiwi potwierdżił, y ktoby iniczey 
powracając z Oycem Przeorem, pro* fądźił, y perfwidować chćiał, aby go 
fzony był do Stola, od niektórych miał za zwodżićiela. Gdy fię to w 
Duchownych, między ktoiemi był pokoiu Chorego dżieie, diią mu znać 

' Pleban, w Materyi lubieżney, lubo o przyiezdżie prawdziwego DOMl- 
( HJ NIK A,

* *
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MIKA, z O. Eliżeulzem od Matki Bo- 
żey, który potym posłhny do Włoch, 
umarł w Genuy. Począł fię mielzać 
Chory, drzeć aflyftuiacy ow zmyślo' 
ny Dominik, y przefzkadzać przyftę* 
pu, prawdziwemu DOMINIKOWI, 
udśiac go za Szitanh, pod wziętym 
ni fiebie Hibitem Zakonnym, zwieść 
Chorego chcącego. Pofttzeglzy pra- 
dżiwy DOMINIK, śmiałość y zdradę 
Czirti , rzeki do Chorego ; Ja Panie 
iefłem DOMINIK d JESU MARIA, 
który od ITafmości wezwany, przybyłem 
na tego poćiecbę , a ten który ći dfyftu- 
ie e(l diabal. Nie tak uf, ( mówi 
Chory przed tym od Szatśnź uprze* 
dzony) aleś ty fam tefl diabał, ten zaś 
ieft prawdziwym przytdćielem, który mnie 
upomina , abym wierzył w to famo , rcc* 
go mnie Cbryflus, w fwoim obtawteniu na- 
uczył. I przydał, ipyznaię kem widział 
Cbryftufa. ktoregom raz, y drugi adorował. 
Które słowa, z wielkim weieiem Chory 
mówił. Widząc to Wielebny Ociec 
DOMINIK, y o rewelacyi, y appa* 
rycyi Chryftufa słyfzącj z przysłania 
po siebie posłańca, y choroby tera- 
żnieyfzey W;adomośći, dorozumiewał 
fię, źe ten Pleban wroćd fię do da­
wnego nałogu, a oraz (ię determino- 
wał, źe fię w tym więkfza zdrada u. 
kry wała, y z okoliczności zrozumiał, 
ie Duch ćiemnośći, przemienił fię w 
Anioła światłości. A zatym powia­
da , źe ten ktorego widżiał był Sza­
tan, który pod zmyślony forma Chry^ 
ftula, chćiał go omamić, y omamio­
nego potępić. Wżiawfzy tedy w rę­
ce £ru6ifix, który przy piersiach 
zwyki pod Szkaplerzem nosić, rzeki: 
Itn tc(l prawdziwy Obraz Syna Bofkte, 

go, który był ukrzyżowany, dla Odkupie* 
ma Nafiego, ten Obraz pobożnie pocą* 
łuy, y wy rzecz ftp Szatana. Gdy tak 
olzukanego Chorego, DOMINUJ nalz 
od błędu odwieść uśiłuie, rzecz oto- 
bliwie diiwna. Zmyślony DOMINIK 
z drugiey (trony łufzka fprawę fwo» 
ię utrzymuiac, y fwoic kończąc ofzu- 
kanie, dżiwuiacemu fię, y iuż umiera- 
iacemu Choremu, tzekł X Rożne fa, 
Szatanów zafadzki, aby ludki zwodzili, 
y na witki zgubili. Obcia ł cip B O G 
widzenie m przefhm pociefyć, y W Wie­
rze Męki utwierdzić, abyś wylane) krwic

A ^faria •

jego pożytek odebrał, Ale Szatan widz At, 
teł mnie Brata DOMINIKA wezwał, 
wźiawf) na siebie pofiać motę y HAbi- 
tu, tu też pr&yfiedł, aby tię złośliwym 
omamił Świętokradztwem, y CHRISIE* 
SA któregoś fwemi oczami widział, aby 
ći wyperfwadował bydi Szatanem. JA 
fam teftem prawdziwym DOMINIKIEM, 
którym ćtę przeflego Roku, do u/ługi 
B O S KlET y na drogę Zbawienia na. 
prowadził, y któregoś ty teraz wezwał, 
ten zaś infy, ktorego widżif, ieft Sza­
tan, niejluchayże fiow itgo, bo cię zwie­
dzie, Słyfzac fo Wielebny Ociec DO­
MINIK, zdumiewa fię. y dźiwuie Gę, 
Czarta śmiałość! y złości, a BOSKĄ 
zdięty żarliwością, aby w niebelpic- 
czeńftwie zoflaiaca dufzę tarował, 
weyżrawłzy n& zmyślonego DOMI­
NIKA, naftapił nh niego o kłam- 
ftwo, y ofzukżnie, na co wiele prze, 
ćiwnego Szatan przywodził, y ta fpor- 
ka między dwiema DOMINIKAMI, 
prawdziwym y zmyślonym długo fię 
ciągnęła, bo Czart cbćińł ta zwłoka, 
umieraiacego tak olzukaoego, do koń­
ca źyćia, y potępienia wiecznego 
przyprowadzić, y do tego przyfzło 
omamienie Szatańlkie, że Chory zmy­
ślonego akceptował DOMINIKA, a 
prawdziwego DOMINI A A od siebie 
odpędzał. Widząc Wielebny Ociec 
DOMINIK, źe Choroba owego 
niefzczęśliwego Człeka, co raz cięż- 
fza naftępowałi, y nie było żadney 
dla dulzy Chorego pomocy, bo cho* 
ry na zmyślonego DOMINIKA po- 
dufzczenia przyftawał, prawdiswego 
zaś odrzucał DOMINIKA, y za fpra- 
wa Szatańlka, mówić nawet niechćiał 
do niego. Wielebny Oćiec Pana BO­
GA wezwał na pomoc, y światłem 
Niebielkim oświecony, przyftapił do 
Chorego, y uklęknawfzy na kolana, 
rękę Chorego lubo niechcacego y o* 
pieraiacego fię, wźiał, y pokornie poi 
całował tak mówiąc: Ja wyinawam 
przed BOGIEM y ludźmi, żem iefł Brat 
DOMINIK, A JESU A Rl A, Jiuga 
niepoiyteczny nafty Pani z Góry Kar. 
melu, naywiękfy y nAywitznośnie)fy grze- 
fnik, y dla tego godtien itflem, aby 
przeciwko mnie, wfetkie kreatury powfa­
ły. leraz iednak wyznaię y protefluię 
fę, ze żdłitię z całego ferca mego, y nie*

godnym
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jegoś Niewolnika, od Pani dU Cho­
roby opufzczonego, ktorego aby ni 
Wcz wzięto uprosił, y służył mu z 
olobliwa miłością, y nawróconego 
do Wiary Swiętey, ochrzćił. St&ną- 
wfzy DOMINIK w Barcynonie, za- 
fiał uśmierzone powietrze, zżezym w 
Konwencie naznaczony był Spowie- 
dnikiem, z dżiwnym pokutujących po­
żytkiem. Był tim na ten cz&s Pro- 
wineyałem, drugi DOMINIK od Ofiar 
row&nia Nayświętfzey PANNY, a 
Przeorem, Wielebny Ociec BaptyfU, 
od Swięrey TROYCE, Luzytźńezyk. 
Gdy iAk oiywiękfzey pragnął Zakon­
ników doikonźłośći, usilnie prośił Pa­
na BOGA, aby im dał fkruchę y żal 
za grzechy, wysłuchał go P^n, y no* 
cy naftępuiącey , wfzyicy Zakonnicy 
tegoż czafu we łzy rofiopieni, poczę­
li wohć do Niebś, niemogąc fię 
wzłiemnie poćiefzyć. Zmiefzał fię O- 
ćiec Przeor, widząc w Konweńćie 
Zgromadzenie tak fmutne, y niewie. 
dźiil dla czego; ile fię ufpokoił, gdy 
go informował DOMINIK, y nazi- 
iutrz w Zgromadzeniu powiedział, 
aby fobie wielce poważali łaikę BO- 
SAĄ, w żalu za grzechy j zi Modli­
twami pewnego Zakonnika im pozwo- 
loną. Cudowne Świeckich czynił nź« 
wrocenii. Jednego który poiaiemnie 
grzelzył, grzechów liczbę wiedżiał, 
przez wfzytkie lali iego, y ta kkeya 
wielce go fkrufzył, do fpowiedżi go 
prliwdżiwey, a potym do perfeweran- 
cyi w pokucie przyprowadżił. Zły 
ftśn dwóch Szlachetnych Olob, y twa­
rzy ich za BOSA IM objawieniem po­
znał, z których jeden w Mśdryćie, 
drugi w Hifpalim miefzkał. Ci oba# 
dwa, z zśdźiwieniem Wielebnego Oy­
ca DOMINIKA, zefzli fię rizem w 
Konweńćie nalzym Barcynoneńlkim, 
z których każdego z ofobni nipo- 
miniiąc, nawrócił, Infzego fzlache- 
tnie urodzonego Niewftydniki, w rę- 
kach nałożnicy umierżiącegc, do pra- 
wdźiwey nźwr&caiąc pokuty, do Nie. 
ba przesłał, Innego, od SzŚtana zwie­
dzionego y opętanego, y włafaey 
krwi Cyrografem obowiązanego , od 
tik nicmiłośiernego Tyrinna, uwolnił, 
odebriiwfzy Cyrograf, z ktorego wy. 
pędzony Szatan, ftrifzną burzę ofc;

i bbwie

godnym fil fadtp, pocałowdnid rękipo- 
ivięconey tego Kapłana, ktoremi tyle ra­
zy pidftowdł, Ciało Pana nafiego 7 & 
ZUS d Chryflufa, przed którym padam, 
idko przed prawdziwym BOGIEM, y 
Odkupicielem moim, y od niego Miłosier­
dzi* uprałam, y te uprofii ufam, y to 
rzekfy , ręce y Nogi Chorego pocałował 
powtórnie. Potym fię obroćiwfzy, do 
famego Chorego rzeki: jeżeli chcefi 
Wafimość otoczyć, ie to ieft Szatan, ten 
co floi, kdi te mu to czynić comia ezyo 
wił, d jeżeli uczyni t to mu wierz we 
wfiytkim, to rzecze, Ze był uczony, 
o w Kapłan umierający, akceptował 
umowę, y fpoyżriwfzy na zmyślone, 
go DOMINIKA, zźchęca go do czy. 
nienia podobnych Aktów, pokory, 
pokuty, y nadziei ; ile zwyciężony y 
ziwftydzony Szatan, iako Ociec py­
chy, ftrifzliwym zarycziwfzy głofem, 
tak rzeki: Jd ani profię, ani fig (pn 
dżiewam Miłosierdzia, nieeb idłuie BÓG, 
ie mnie , przeciwko Sprawiedliwości mg- 
czy, id dnim powinien, dni chcg żało­
wać'. y to wybluźniwfzy zaraz zni­
knął , h Chory z tik niefzczęśliwey 
cranzakcyi zadumiony, y ikrufzony, 
łez z oczu obfitość wielka wylał, o- 
fzukanie Czartowlkie uznał, BOGA 
wzywać poezji, y Wielebnego Oyca 
o Spowiedź prosił* Gdy fię znowu 
Szatan wrućił, pod poftićią paiaka , 
znowu go DOMINIK, odpędkif. 
Kipłan zaś prawdziwie za grzechy 
(krulzony , y dobrze przygotowany, 
fpowiadił fię Nifzemu DOMINIKO. 
WI, z takim żalem y pokera, że pro 
śd Oyca bby mu publiczna dyfcypli- 
nę naznaczył, która mu na poćiechę 
iego, muśiał ląm Ociec dać, y fwe- 
go potym czafu, przyiąwfzy nabo­
żnie, inne KośćioU Świętego SA­
KR AM E NT A, z radością wlzytkich 
y podżiwieniem, że mu fię tak dobrze 
powiodło, fzczęśliwie w Panu umirł, 

68 Gdy w Kśięftwie Katalaunii, było 
frogie powietrze, y Miłfto Barcyno- 
neńikie birdzo trapiło, prosił DOMI. 
NIK na końcu karłu Teologicznego, 
hby go ram posłano, żeby służył za­
powietrzonym, W Towirzyftwie te­
dy drugich, do Komplutu pojechał 
na Woźie, y blifko Cezariugufty , w 
pul drogi, potkił Machometana, czy­
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bliwie na nafz Konwent,- y ni Cellę 
DOMINIKA wzrufzył, bez nayi 
mnieyfzego iednik, Wielebnego Oyci 
narufzenia, Ta ziś burzA, tak ftra* 
fzaa była, że nigdy podobney, w tym 
Mieście nie widźiino, y tak Zakon­
ników, iiko y Świeckich zatrwożyły 
że wfzyfcy z łóżek wftiwfzy , od 
gniewu Botkiego uciekając, do Ko- 
śćiołow, y mieyfc Nabożnych ucieka­
li, Tę burzę wzbudzona birdzo od 
Czartowi Modlitwa ufpokoił DOMI­
NIK, a zwyćięźeni Czarci , tkhżyli 
fię, że więcey cierpieli od DOMINI­
KA, y Nifzego Konwentu, niż od 
całey Hifzpanii, y dla tego fię fpfzy- 
śięgli, na znifzczenie DOMINIKA.

6$ Ofobliwfze y wielkie łatki Botkie, 
odebrał pod tenczis DOMINIK. 
Był Rok Paniki 16 03- gdy w 
Święto w Niebowźięćia Nayświętfzey 
PANNY , począł odbierać oczywifte 
od BOGA kommunikicye, które przez 
pietnaśćie dni trwały, Pomienionego 
dnii, tak nagłe napidły na niego za. 
chwycenia, że Zakonnicy, ledwie mo< 
gli dodać rękimi, nog Wielebnego 
Oyca, na powietrze podniesionego. 
Dnia dwudżieftego Sierpnia, który był 
dżień Piątkowy, po ufpokoioney bu­
rzy, od Szatanów, których widział 
wzrufzoney , pokaz&niem fię fobie 
Świętego Bernarda, y Maleńkiego P&. 
ni JEZUSA, był poćietzony, dla 
czego- słyfzano go wołiiacego: JE- 
ZUS W moich rękach, w moich JEZUS, 
w moich, Y nocy naftępsiacey, wi- 
dżiił na Modjitwie Chryftufa Pina, 
y Nayświętiza Pannę. Ńaziiutrs za­
chwycony, tych famych miał Niebie* 
(kich Gości z Świętym Bernardem, ś 
Nayswięttzi Panni, udzieliła mu tey 
łatki, która nicgdy Świętemu Bernar­
dowi oświadczyła, kirmiac go mle. 
kiem z pierśi twoich, Chryftus też z 
Boku fwego, krwią go napoił. Jiki 
to ziś była krew, y iikie mleko, wie­
dza ći, co go dali. Nierozumiemy je­
dnak żeby była przyrodzeni krew 
Chryftulowa, ilbo włatne Nayśwję. 
tfzey PANNY Mleko, lubo ta Utka, 
właśnie była iftotn^, bo taka czuł 
słodkość DOMINIK, że potym z nie- 
wymowna łagodnością wargi fobie 
lizał. Dnia dwudżieftego trzeciego,

pod wieczór, wpadfzy w zachwyce­
nie, widżiał znowu Chryftufa, Niy« 
święttza PANNĘ, y Chory Aniel- 
tkie, y od przytomnych Zakonników* 
słyfziny był dwiema godżinimi przed 
pułnoca, ziczynaiacy Jutrznię, wy­
raźnym głofem tpiewaiac, Panie u(M 
moit otworz, y na końcu każdego 
Nokturni, Oyczt & po fkoń- 
czoney ftrifzney ziwierufze, Łaudes 
dokończył. Między zachwyceniam! 
tego dnii mianemi, widżiał Pinia* 
ktorh fię nizywiła Cognata, na ten 
czas w ogniu Czyfcowym zatrzyma­
na. Ta byłi Karmelitom y DOMb 
NIKOWI w Panu BOGU życzliwa, 
pokaziłi mu fię zaś, dli tego, aby 
od niego pomoc dla wyzwolenia fie- 
bie zCzyfea, mogła uprośić. Maiac 
DOMINIK politowanie nad nia, 
fwoie zasługi, z zasługkmi Chryftufa 
Pani, y Niyświętfzey PANNY zł?, 
czone, za nię chętnie ofiarował, A 
gdy rnu fię zarkz Nayświętfzi PAN­
NA, y Święty JOZEF pokazili, o, 
tobliwfza wyświadczane mu łitkę, 
on ich pokornie prosił, aby pomieć 
niona Pinia z tego karanii mieyfc a 
wybawili, iako im, y Synom ich 
Karmelitom życzliwa. Odpowiedżie. 
li mu, że będżie w nśftępuiaca So­
botę wybawiona. Replikuje DOMI- 
NIK, że to niebędżie, nowS łśfki po 
niewhż zpotpolitego Szkaplerzi Świę­
tego Indultu, tegoż dnii byłiby wy­
bawiona. Któremu odpowiedżiźłk 
Nayświętfzi PANNA; O Synu, lubo 
wielu nd [obie Szkdpler& nosi, mało ie- 
dnak ieft takich, ca powinności odpraw­
ia, aby im łafkd pozwohna, była point- 
cud, Ale gdy w prożbie nieuHiwii 
DOMINIK, siebie taniego za Dulzę 
iey ofiśruiae, poftanowił Pan, aby 
ćięfzko dręczony był od Szatanów za 
tę dufzę, y zb nię zżdofyć uczynił, 
która w Piątek z Czyfca uwolniona, 
w Sobotę ztina, pokizHa fię DOMI- 
NIKOWI chwalebni, Aniolimi oto. 
czoni, dżięki zi dobtodźieyftwo od. 
dała, y powiedżiałi mu, że ta chwa- 
ih, która odebriła, byh zi Modlitwa* 
rai jego, y zś tę pobożność, która 
Karmelitom świadczyła, w nźgrodę, 
tobie diina. Dnii dwudżieftego czwar- 
tego Sierpnia, widźiił w zachwyceniu

Swię-
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Świętego Bartłomieja Apoftoła, kto- 
jego przyczyna* od częftych womi- 
tow, był uwolniony. Nocy zaś na- 
ftępuiącey, gdy był ni powietrze z 
Ciałem zachwycony, y podniesiony, 
widżiał Pana, NiyświętĆzą PANNĘ, 
y Chory AoieKkie, y w ten czis ka­
zano mu śpiewie Mfzą o Nayświę- 
tfzey PANNIE, która gdy śpiewał, 
był słylzany.

70 Po tych faworkh Bcfkich, prze, 
śladowiuia od Szatanów ćierpiał DO* 
MA NIK. Jedney nocy, widżiil fię 
porwanego przed S$d Szatana, od 
ktorego po dięizkiey inkwizycyi, wieś 
13 był zelżywośććami y Mękami drę. 
czony , ofobhwie ftrafznego Węża, 
który ukąfzeniem fwcim, ranę w ko­
lanie iego zolławił; od ktorey z Nie* 
ba uleczony, widział Aniołów zwy- 
ćiędwa fobie winfzuiących, Inlze* 
go dnia, shfziło trzech Zakonników, 
wielki chałas y rozruch uczyniony 
w Celi DOMINIKA, y nźgle przy* 
pad Izy, iby widzieli co fię dżiało , 
nicmogli drzwi otworzyć, które iik 
mur, niewzrufzone doznali. Z^czym 
przed drzwiami Celi poklęknąwlzy , 
ucierającemu fię z Czirtimi, Modlitwą 
dopomagali, on zaś do Niyświętfzey 
PANNY, Patronki fwciey, udawał 
fię, ktorey mocą, od Nieprzyjaciół 
uwolniony zoftał. A co diiwnieyfza 
iett, na więkfzą pimiąckę iey prote- 
kcyi, odmalowany z Nieba ni ścianie, 
w głowach łofzkŁ DOMINIKA, bar* 
dzo śliczny tey że Niyświętfzey PAN­
NY Obraz, pokizał fię, y na potym 
di u go trwał, tak dalece, że insi Ze- 
konnicy, dla poćiechy du(z (woich, 
fiżrili fię, aby podobny Obraz, w 
Celach (woich, mieli odmilowany . 
PokazU fię czafem DOMINIK na ło* 
fzku, niby od Czartów zadufzony, 
wizytek zbladły, y śmiertelnie ożiębły. 
Innych cz&fow, Szatani, DOMINI­
KA tik ćialno do łofzki przywią­
zali, ża ręce y za nogi, lubo niewi* 
domemi więzami, że fię źidną siłą nie< 
mógł y rufzyć, y tak przez śiedm dni 
zodawał, po których ikończonych, 
zodawfzy uwolniony, tey godziny 
którą fąm opowiediiał, n^ odprawie­
nie Mfzy Swiętey polzedł.

Obiiwiła Nayświętlza PANNA, na.
/ I

fi
fzemu DOMINIKOWI; iedwly An- 
glikcwie doTirrakony przyjechali tą in- 
teneya iby Filippa drugiego, Arola za­
bili, w ktorey rewelścyi pokazała mu 
ich, y dom w którym mieizkali. Tam 
poiechał DOMINIK, y z znaków 
które odebrał znalazł ich, y tak ich 
jawnie o (przyśiężenie fię na żyćie 
Krolewfkie pokonał, że go zaraz, ia* 
ko Proroka (zanowali, y WiSrę Świę­
tą Kśtolicką przyiąwfzy, pcwroćili 
do Anglii, gdżie o innych nawrócę* 
niu maiąc ftaranie, do Wielebnego 
Oyca, częfto pifywali, Maiąc Gę do 
Barcynony DOMINIK morzem wra-' 
cać, miał iuż pozwoloną fobie łudkę 
na to, ale gdy fię dłoźey modlił w 
Kośćiele, odefzła łodż, która za naftą* 
pieniem nawałnośći, w przyfzłą noc 
utąneła. Drugiego dnia, wfzedł w 
infzą łodż, a gdy fię dobijał do lą­
du, śieći Rybaków, Ryby łcwiących 
pcbłogosławiwfzy, rybami napełnił, 
W Batcynonie był Spowiednikiem na. 
fzych Zakonnic, między ktoremi by­
ła Wielebna Matka KATSZYNA od 
Chryftufa, tak goracey Miłości, źc 
dla zbytniego Miłości Bc/kiey Ognia, 
częfto widome z piersi iey wybucha, 
ły płomienie. Sąm zaś DOMINIK, 
powiadał, że gdy z nią u kraty ro. 
zmawiał, umykać fię częfto muśiał, 
bo niemogł gorąca z Serca icy pocho- 
dzącego wftrzymać. Przy ktorey 
śmierćt będąc, kazał iey Duchowny 
teftameut uczynić, którymby Siofirom 
Cnoty rozdała , a fobie żeby oukazis 
ła pokorę, y nienawiść siebie famego, 
z Mtłośćsą Pana BOGA, y o potwier­
dzenie tey legicyi, aby w Niebie pro. 
siła. Opowiedział potym icy nie- 
(kśźytelność, y w kilka lat iey świą^ 
tobliwe Ciało, do Pompeiopolu prze* 
niósł. A że widżUł Chryftufa Pina, 
Niyświętfzą PANNĘ, Świętego Jani 
Ewingeliftę, Święta Matkę Nafzą Te- 
re(ę, y inlzych Świętych, fzcz^liwą 
iey dulzę, profto do Niebi niofących, 
iiko w zezniniu Autentycznym o* 
świadczył, Dli tego po iey śmierći; 
kazał śpiewać Te D M laudamm, a 
fąm Mfzą o Nayświętfzey PANNIE, 
nie o zmarłych śpiewać umyślił. W 
tym Mieście uzdrowił Pana nazwane- 
go de Sera , ktoty Ipadfzy z konia , 
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3 6 Wfekbiigp Oyca Nafag 
mi&ł głowę dwoie rofpżdłą, do 
niego wokowśny, części rozdzielone, 
Jfwoiemi rękimi do kupy złożył, zło­
żone przyćifnął, y uczyniwfzy znak 
Krzyża Świętego utwierdżił, y iuź 
blifkiego śmierći^ do siebie przywro, 
ćił, y uzdrowił. Dufzę pewnego Do< 
ktori , z mąk Czyfcowych uwolnił, 
którą potym widział uwielbiona. 
Dwóch BrSći pogodźił, z których ie» 
den zawżięry» w gniewie umierał. 
W dżień Bożego Narodzenia , maleń­
kiego JEZUSA, w Ccii iwoiey wi. 
dział, ktorego widżieć, y z nim fię 
długo ćiefzyć, pozwolono mu.

Roku Pańfkiego 1594! wezwany 
był do Madrytu, aby w Nowey K&- 
(telli Prowincyi miefzkał, ale niedługo 
potym. na inftancyą Pinów, do Wikn- 
cyi był odesłany; obrany Podprzeorzym 
Wilenckiego Konwentu, tara z wielka 
Zżkoonikow ddośćia. y żpplauzem Mia- 
fta, przyjęty był. Gdźiefię fporka y nie- 
befpieczna zwadk£» między Waleń- 
eya yAlikSntem wfzczęłM kiedy nieby. 
ło innego do ufpokoienia fpoiobu, 
wysłano do Alikantu DOMINIKA, 
który gdy ani rkyami sini groźbami 
do zgody nakłonić obywatelow nie- 
mogł, pożegnał fię z niemi, zrućiwfzy 
proch z Nog które do nich fatygo- 
wał, żałuiąc że pokoiu od siebie o- 
fiarowAnego, przęiąć niechćieli. Tym 
Uczynkiem Apoftolfkim, do (kruchy 
wlzytkich przywiódł, y do przyftoy. 
nrch pokoiu kondycyi przyprowadżił. 
Gdy fię powrkśł do Walencyi , koń 
z nim z gośćińcś zjechał, y na prze­
ciwna zafzedf sćiefzkę, y gdy go noc 
ćiemnś zifzła , znalazł od Aniołow 
zgotowane pochodnie, które go do 
Wioiki ziprowadżiły. To zbłądzenie 
było cudówne, bo gdy przez cała noc 
delzez padał, Gofpoda do ktotey pro­
wadziła go droga, impetem Wody roz- 
rucona zoftźh, do ktorey dojeżdżając 
nśziiutrz, człeka przed powodżią ni 
Murze siedzącego rozgrzefzył, a po 
Abfolucyi, zaraz fię Mur obalił, y 
człek utonął. Był w Walencyi Dom 
wielki y kofztowny , ile w nim by­
wały ftrachy. Dowiedźiawfzy fię przy­
czyny tego, z Bofkiego objawienia DO­
MINIK, o pozwolenie prosił y otrzy­
mał ie, aby Dom od onych ftrachow

HoM^a, a frfu Maria:
y dufzę ram pokutującą uwolnił. Przy- 
chodżi tam, y modląc fię w nocy , 
flrafzliwe głofy słyfzy, y łańcuchy 
brzdęczące, potym obaczył Czartów, 
którzy brzydki iakiś cień wlekli, y ćię- 
fzko mordowźli. Pyta fię kcoby fię 
pod owym cieniem znśydował, y do­
wiedział fię z odpowiedź!, że była du- 
fza Pina domu owego, tam Czyśćiec 
odprśwuiącego . którą uwolniwfzy 
Modlitwami fwoiemi, trzeciego dnia 
widział uwielbiony, y dom od ftrk. 
chow ofwobodził. W tym ftrafzliwym 
widzeniu, Socyufz DOMINIKA zera. 
dlał y upadł, ale od niego otrzyżwio* 
ny, przyfzedł do siebie. Dwa infze 
ofobliwe przypadki, trifiły fię DOMI­
NIKOWI. Pietwizy był, że jedni 
Niewiafta, ubogi Wdow4, maiąc z 
Mężem Syni, a niemSiąc go czym ży­
wić, przylzła do jednego Pana dofta- 
tniego, poufałego Przyiaćiela DOMI­
NIKA, y powiedział^ że <0 był Syn 
DOMINIKA. On dźsećię iako takie 
z rel&cyi, kśzał w domu fwoim kar­
mić, o czym był birdźiey upewniony, 
uważaiac, że ile razy w domu iego by­
wał DOMINIK, zśwfze fię z owym 
dźiećięćiem iak z niewinniątkiem pie­
ścił. Ale niewiafii owś, będąc w 
niebefpieczeńftwie smierći, z rofkazS- 
nia Plebanź na ten cz£s Spowiednikśi 
fwoiego, włożoną ni Wielebnego Cy­
ca, odwoUU kalumnią. Drugi przy­
padek był, że DOMINIK, iednę uwie­
dzioną od pewnego Szlichćica panięn- 
kę, przywiódł do Pokuty. Ten DO­
MINIKA przed Oycem Przeorem o* 
(korzył, jakby fię niewftrzemieżhwie 
fprawuiącego z ową Panienką, radząc 
źby go wysłał z Walencyi. Wiedżiał 
Ociec Przeor niewinne DOMINIKA 
żyćie, zaczym na owego Szlachcica, 
oftro naftąpił, y od siebie wypędżił. 
Rozgniewany ten, naiął dwóch Za- 
boycow, ktorzyby DOMINIKA w no­
cy na wysłuchanie Spowiedzi wezwi. 
nego zabili. Kiedy chćieli ziboyftwo 
wypełnić, ('gdyż małe ifkry niez^pa- 
laią OgniS ) ieden z nich ikoro wżiął 
puginał, ręka iego słupem fiknęła; Cu­
dem tym zaboycy fkrufzeni, nawróci­
li fię, Panienka Ole długo pokutuiąc, 
pięknie w Panu Bogu, umarła, Szła, 
chćić ziś fkrufzony do Konwentu
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z r w o t yy
przyfzedł, o odpufzczenic złośliwcy 
Idlumnij , Oyca Przeor^, y nalzego 
DOMINIKA prosił, y wizytek na# 
wrocony, potym w dobrych uczyń* 
kich, życie prowadżd.

75 Wezwiny do Madrytu, ni ufpoko» 
jenie Domu, Pewnego Grżfa, piechota 
fzedł: I gdy mu drogę jeden opętany 
zafzedł , od Czarta uwolnił go, 
a Czirt wygnany, wielkim głofenu 
przysiągł fię mścić, ziezym nie zidłu- 
go, ftralzne wichry poburzył, komin 
niedaleko DOMINIKA obihł, y 
drzewami z korzenia wyrwanemi, rzu­
cał na niego • lecz Wielebnego Oyca 
niemogł niczym narufzyć, który owa 
zawieruchę, modlitwa fwoi® ufpoko- 
ił. Ufpokoiwfzy Dom owego Grafa, 
z Madrytu , był odesłany do Waleń- 
cyi, zapźdły go iedney nocy, grube 
ćiemnosći, a tefzcze był od Gofpody 
daleko. Udaie Gę do Pźna BOGA 
y do Nayświęrfzey PANNY, DOMI* 
NIK z Soeyufzami, odprawui®c Lita­
nie. Aż oto pokazał fię okr?g iifoy, 
nakfztałt drogi mleczney bielejący fię; 
który poprzedzając, drogę pokazo# 
wał, y iż o dwie mile do Gofpody, 
fucha droga prowadżił. DOMINIK 
w Walencyi, wiele chorych uzdro­
wił. Świekra Xiażęćia de Lerma, ni 
ten czas Yicereia, Córkę bez Zmysłów, 
yża umarła of®dzon®, Modlitwa fwo- 
i® DOMINIK wfkrześił Było w ten 
czas, w Szpitalu dofyó Chorych , do 
których posługi, zwycźayni nie wy- 
ftarczali słudzy, famego tedy siebie o- 
harował DOMINIK, y przypufzczo 
ny, widział między inlzemi, młodzią* 
na niewymownie ślicznego, y prawdźi. 
wie Anioła , który był ufzedł z Do> 
mu Oyci włafnego, śby znślazfzy fpo- 
fobae mieyfce, Panu BÓGV służył; je­
go tpołecznośći® ćiefzy fię Nafz DOs 
MINIK, y między rozmowami z nim, 
widżiał iednego dnia Obłoczek bar. 
dzo iifny, a we środku iego Nayświę- 
tfza PANNĘ, która MłodżiżmA Cho, 
rego mile przywitała, y po trzech 
dniach, zaprafzałź do NiebL DOMb 
NIK tedy dyfponował młodżiśnś, 4 
jak przyfzedł trzeci dzień wroćih fię 
Niyświętfza PANNA, która prze 
ftrzegła DOMINIKA, Aby polzedł na 
pomoc konśi®cemu na łofzku, który

fię Jod trzydźiefiu lat nie fpcwiSdał, 
ktorego do pokuty przywiodfzy wi­
dział w Panu umieraiacego. Potym 
fię do Młodżiźnś wroćiwlzy , Zaftśie 
go izczęśliwie umierśiacego, y że Swię* 
ći Pańfcy śmjerći przytomni, dulzę ie­
go między siebie przyjęli, y z wielkim 
tryumfem, iako i® do Nieba wprowi* 
dzili widżiał. Pofzedł Wielebny Ociec 
do Konwentu Zakonu Świętego DO­
MINIKA, dwie mili od Wklencyi bę« 
d®cego , w którym niedhwno umarł 
Przeorem Błogosławiony Ludwik Ber» 
trand, do iego Celi przyjęty, godzien 
był przez więkfz® Część nocy, z 
nim o Niebiefkich rzeczach rozmświać. 
W pewnym Zachwyceniu, widżiał Za< 
konnikow, Konwentu nafzego Wżlen- 
ckiego , y Pana nafzego J E Z V S A 
CHRYSTYSA , mówiącego słyfzał: 
Ci (a Synowie moi kochani, w których (o* 
bit dobrze upodobałem, bo (/czera y pro* 
[i a intencja, prawa Zakonu fwtgoza- 
chowuta.

Przez pięć lat iuż, będąc w Wa 74 
lencyi Podprzeorzym DOMINIK, o. 
brany był Przeorem , Konwentu To. 
letańfkiego. Mimo iazdem do Toletu 
z Walencyi, kazano mu wflapić do 
Bilbilim, dla wielkich Intereflow fpra- 
wiertła. Tam go przyjęła wielki lu« 
dżi frekweńcyź, iak Proroka , kcory 
lubo w włafney Oyczyznie, tźk był 
od wfzytkich przyjęty, źe na przy- 
fzł® Fundacy®, pozwolenie z radości® 
y powinszowaniem pofpolitym otrzy­
mał. Do Toleru przyjechał, gdżie 
koło dobra tak Duchownego iako 
doczefnego, Knawentu, mai®c pilne 
branie, Fabrykę promowowźł, y ni 
rofprzelłrzenieme Choru, publiczney 
drogi część otrzymał, za przywilejem 
Filippa trzeciego, ktorfego potym pizy. 
tomnego w Tolećie, tak w Celi fwo- 
iey, iako y w Refektarzu z Królów®, 
Gościem miał, W tym Konwencie 
chorui®c rbz, od Anioła fwoiego Po- 
przedźićiela y StrożS, Kommuni® Nay- 
świętfz® przyi®ł. Ofadzonego od in- 
kwizycyi na śmierć, y zatwardżiałe. 
go, przed exekucya, do Wiary Swię- 
tey Katolickiey y priwdżiwey poku* 
ty przyprowadżił. Jednego A&płina 
bogatego > y chciwego, przy śnierći 
o lamych tylko doczefnych rzeczach 
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$ § Wielebnego Oyca nafzego 
myślącego i do dobrey śmierci przy­
gotował* Opętanego, znakiem Krzy- 
ża uwolnił. Wezwśoy do Midrytu, 
zapowietrzył fię, ale gdy rozumiał 
że umrzej porwany w zachwycenie, 
widżi Święta Matkę Naizę Terefę, 
ktorś nad zar^źliwemi po Ciele DO­
MINIKA, powietrza zn&kimij obie, 
dwie ręce położywfzy, rzekU mu: 
U?(łań Synu, iui itflcś zdrów, pędź d 
nawracaj/ wiele duf, do mego Oblubień* 
cd Ntebte/kiego, y iego ujludze, wfijtkip 
go łiebte’oddaj, niezbędite ći nd potne- 
cdcb y błogojłdwieńftwach tego , fwego 
ezafu do Rzymu poydiiefi, y moip bp. 
dite^ promowowdł Kanonizacja. Przy- 
fzedfzy do siebie obaczył fię bydź 
Zdrowym, a potym w Rzymie, Kś- 
nonizacyą Swiętey Matki Nźfzey Te< 
refy promowował, y to Prorodwo , 
O Prokuratorowi Generalnemu Hi- 
fzpanij, Janowi od Ducha Świętego 
przypomniał* Od Nancyufza Apo- 
ftollkiego, do Cczśraogufty posłany, 
wielkie zamiefzania, między nim , y 
Kanonikami owego Kościoła, ufpoko. 
ił: y tim w Kościele Niyświętfzey 
PANNY, Pani Nafzey de Pilar, Kro* 
lowey Małgorzacie, Synów uprosił, 
ktorey wroćiwfzy fię do Madrytu 
IZekł: ^dn BOGdię Wjftuchał, y w 
krotce ITd^d Krolew/ka Mość, będkie^ 
ftp wtdiiała otoczona Syndnei, co fię 
potym tak ftało. Zachwycony w 
dzień Swiętey Kit&rzyny Pńnny y Mę. 
czenniczki, w fam czis zachwycenia, 
wiele z posłufzeńftw^ uczynił. Mo. 
wił bowiem za rofkźzem Kompletę. 
Znowu gdy mu kazano, aby co po. 
wiedżial o Panu Janie Dorii, przy 
iego zachwyceniu obecnym, rzeki po 
Prorocka : Niech go Pan BOG uczy­
ni dobrym Kardynałem, który kreo* 
wany Kardynałem, był bśrdzo dobry. 
Gdy DOMINIK w Wigilia Bożego 
Narodzenia chorował, y niemogł bydż 
w Chorze, prosił żeby go do Ko. 
śćioła zanieśli, gdżie Jutrzni Solem- 
nie śpiewane/ słuchał. Potym zapro­
wadzony do Oratoryum, trzech Mlzy 
Świętych słuchał, które miał Wiele­
bny Ociec Frańćifzek a JE SU, dli 
pokory fwoiey , zwany (o co prosił) 
Niegodny, do ktorey mu służył, Wie­
lebny Brat Frańćifzek od dżiećięćiś

Dominiki 4 ft/u ^Taria-
Pilna Jezufa, dkże dU pokory zwSny 
Ruftictu. Po Konftkrźcyi ni pier- 
wfzey Mfzy» dżiećię Pan JEZUS, w 
Hoftyi widomie fię pokazał, które 
wfzyfcy trzey widżieli, y z wielką 
Serca, y famych siebie radością, idoa 
ruiąc ie, w zażywaniu widzenia, ie. 
go, od drugiey po pułnocy, aż do 
dżieśiątey trwali.

Ze Kroi y Krolow5, z D O MI N1-7$ 
KI EM Nafzym , radzi konwerfowa# 
li: Zrolkśtzu Oyci Generfih, DOMI­
NIK rezygnował Toletańlkic Prze- 
orftwo, y obrany zoftśł Wikarym 
Konwentu w Madrycie, Roku Pań* 
fkiego i6Oi< Gdy Kroi refpektem 
Wielebnego Oyca, nowy dla nas Kla- 
fztor wyft^wiał, w dżień SS. trzech 
Królów, chcąc widżieć Fabrykę, przy- 
fzedł z Krolową, y tim i£dł, Obiad , 
a Wielebny Ociec do inlzey Celi uftą- 
pił, gdżie zachwycony y na powie­
trze podniesiony, wielce pobożny , 
Arolowi y całemu Dworowi, pod ten 
czas, posłufzeńftwa experyment poka­
zał; Przyfzedfzy z zachwycenia dośie. 
bie, y do Konwentu powroćiwlzy , 
diiećię małe, na twarzy oparzone, u- 
zdrowif. Pcwney Panience fzliche- 
tnie urodzoney, przyfzłe iey Wefele, 
y miefzkśnie na Pireneyskich Gotach, 
opowiedział. Infzą fekrernie napomniał, 
&by drogi krzyżyk wżięty, wróciła. 
Chcąc DOMINIK, od pofpolitych 
fchronić fię Applaazow, z Posłufzeń- 
ftwaPrzełożonych, umkną! fię doKon- 
wentu Puftelniczego , nazwanego Bo- 
larkwe, od Miafta Paftrdńlkiego, dwie 
mile będącego, y nad Brzegiem Ta- 
gu, rzeki rak nazwaney, aby tanu 
famemu Panu BOGU, y (obie żył. 
Wiele mu fię tam ofobliwego trafiło j 
czego iednśk więkfza część niewiado­
ma, a co fię wie, krotko fię oznśy. 
muie. Modląc fię iednego dnii w Ka­
plicy, widział w udach Mrówki, par- 
tykułkę Hoftyi Konfekrowiney, iak 
Słońce i&śnieiącey, którą z ulzancwa- 
hiem wżiąwfzy, do pufzki złożył, In- 
fzego dnia, będąc na łufzku chorym, 
od Anioła fwoiego Poprzedźićieli był 
Kommunikowany, który z Cymbory- 
um , wziął Partykułę Konfekrowaną , 
iako o tym informowany Ociec Przeor, 
był potym upewniony, bo zamkną- 

wfzy
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wfzy Cymboryum y klucz fokowa- 
wizy * doświadczył że niebyło jedne­
go Aommunikśnd; oprocz tych wy­
liczonych! po dwa infze razy, tę la­
lkę odbierał DOMINIK. Raz» 
gdy iechał z Madrytu do Walencyi, 
drugi raz, £ tylko że Czafu y miey- 
fci niewiadomego, ) od CHRY­
STUSA Paoh, odebrał Przeniy świę* 
tfzą Kommunią, Innego dnia , miał 
u siebie Gości Świętych, Ambrożego 
y Auguftyna, któremu na ten czhs Ce­
lebrującemu, Aniołowie do Mfzy S. 
służyli. Będący pewnego czafu w 
Schwyceniu , y od Przełożonego za­
wołany > nie wroćił fię, z podźiwie- 
niem iego, potym wroćiwfzy fię po­
wiedział, że siebie wołającego słyfzał, 
źle mu CHRYSTUS, kazał trwać w 
Zachwyceniu, affyftuiąc w duchu, 
pewnemu umierźiącemu Kapłanowi, 
czego była potrzeba wielka, albowiem 
mówił mu CHRYSTUS t Gdyby wie- 
diiii Przełożony tę potrzebę, nie wIaI 
by Ctę, czym też on utwierdzony nie- 
pofzedł. Widział infzcgo czafu, W. 
Oyca MikołaiS a Jefu Maria, Chwa- 
Jebnego, który był mocną Reformicyi 
Nafzey kolumna, dla kcorey powic­
iu usługach, pierwfzym Generałem o- 
brany, y fwoiemi Cnotami, y rozumu 
przymiotami, wieczney gddżien ph- 
mięci, umarł wKomplućie, dnia dzie­
wiątego Maja, o godzinie piąte? , z 
rini, Roku Pańfkiego 1604. Jeżeli 
BOG Aniołowie, y Święć i, Niebie- 
(kich DOMINIKOWI na pufzczy, u- 
dżielali faworow, Sile zazdrośni Czar 
ći, n'a niego prześladowania wywarli, 
czifem mu fię pod ftrafznemi poka* 
z u ląc poftaćiami, czafem w poflaći 
ludżi, y Urodziwych Biźłychgłow, 
co wfzytko, mocą BOSKĄ porozga- 
niał DOMINIK, Dżiećię jedno ma- 
łe, z przypadku ochromione, żnakiem

- Krzyża, uzdrowił i które potym po- 
drożfzy, pamiętźiąc na Dobrodżiey. 
ftwo odebrane, zoftało Nafzym Za. 
koonikiem, Tźm na oftatek, DOMU 
NIK. iako Zyćiem niewinny, panuie 
nad Zwierzętami , bo kurczęta fwoie 
do niego kuropatwa przyprowadziła, 
które z ręku iego iźdały, y kiedy ka. 
zd przetkały, albo chodziły, źibo od. 
chodziły.

Cztery Cudowne przypadki; zofta- 76 
do oznsymienia, które Inbo fię w

Hifzpanii przytrafiły DOMINIKO­
WI, jednak mieyfch y czifu, ktorego 
fię trafiły, niemożna fię było dowie­
dzieć. Pewnego dnia, gdy Mfzą 
Świętą odprawiźł, odchodząc od Oł­
tarza był zachwycony, y wyfokim a 
ftrafznym głofem wołał# Strzeż fię, 
niewebodź do Demu twego, chybd że od- 
went fi pierwey intencja, BOG albowiem 
flot z dobytym Mieczem, aby cię zgubił, 
radź o (obie, żebyś razem na Ciele, y na 
dii^y nie zginał. Słyfzał to ten, co fię 
go tykało, który z maiey fufpicyi, 
chćżał Zonę zźbść, lecz potym od* 
mienił intencyą. Widżiźł infzego cza­
ili ni Modlitwie, Dufzę Filippś dru. 
giego Krolź, w Mękźch Czyfcowych 
zoftaiącą, y potym uwolnioną z wiel­
ką hflyftencyą Świętych , do NiebS 
wftępuiącą. IV dżień Nayświętfzey 
PANNY MARYI z Góry Kźrmelu, 
po odprawioney Jutrzni modląc fię, 
słyfzał zdaleki Niebieiką Muzykę, 
potym obaczył famę Nźyświętfzą Pźn- 
nę, Słońcem odż-iźną , gwiźzdźmi o- 
zdobioną, ni wyfokim Tronie, kto- 
rey chwałę. Aniołowie, y Swię. 
ći. wygrywali. Oftźtni przypadek* 
na naukę wielu, trzeba źby był wy- 
rŁżony. Będąc iednego czźfu w dro­
dze, przyjęty był, do domji pewne­
go Szlachcica, gdy po więćzerźy, w 
naznaczonym fobie pokoju, zamkną- 
wfzy fię, przed ufpokoieniem fię mo­
dli, widźrmnofiwo wielkie Szatanów, 
niby Proceflyą, przez drzwi do po. 
kołu wchodzących. Poprzedzał in­
nych, ieden z Turybularzem, fzpatny 
fetor z fiebie wydającym, nźftępowMi 
insi, pochodnie fmolane zapalone ma­
jący , ofiarni fzedł w kapę ubrany. 
Naprzód zźdźiwił fię DOMINIK, 
ele potym wezwawlzy Pźna BOGA 
na pomoc, zźklął piekielnych duchów, 
Aby mu takiey śppśrycyi, objawili 
przyczynę. Któremu iźko ftarfzy, od* 
powiedział ow, który fzedł Za drUgie. 
mi. fdi za nami, d obdezyfi twemi o- 
czimi. Gdy tedy tym porządkiem, 
fzli .przez wiele pokciow, przyfzli do 
iednego pokoiu, w którym było wie­
le obrazów, malowanych wfzetecznie. 
Jeden zaś ObrSz, był naywfzeteczniey
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niewiadome ludźiom śćiefzki, do O- 
krętu nieprzylzedł. Wielką na Mo­
rzu ponośi burzliwość, przez złość 
Czirtow wzrufzona, którzy fię DO­
MINIKOWI pokazując, mówili: 
O zdrajco , teraz , teraz , nd tobie ftp 
zemłćiemj. Ale on fwojemi Modli­
twami, y nawiłność ufpokoił, y od 
czterech Okrętów Tureckich, Okręt 
nk którym fąm płynął uwolnił. Prze­
byli do portu pod Genuę. Roku Pań- 
(kiego 1604. w Czerwcu, gdźie z 
wielką radośćia Panów był ptzyięty 
DOMINIK, ile że świątobliwość,ma 
zawfze fwoich przeciwników, ktoś 
mu nieobyczaynie rzekł: Czemu nie- 
miclzkił w Hifzpanij ? po co przyje­
chał do Włoch ? któremu pokornie 
odpowiedział DOMINIK, oświecony 
Światłem Niebielkim : Przybyłem , że­
bym ćtę Spowiedzi wyftuchał, y rozgrze- 
fiył cip od pewnego grzechu tajemnego, 
ktoregoi łip do tych czaj nte/powiadał, 
Rśchuiąc fię redy z fumnieniem, ow, 
uznił że tak było, iśk D O <M I N 1 K 
powiedział, y za powodem iego, Ge­
neralną Spowiedź uczynił. Rozumia­
no, że midłż umrzeć Xiężna Dory^, 
z niewczefnego porodzenia, według 
zdśniń Doktorow, co słylząc Dwo- 
rżknin młody, płakał rzewliwie, Me 
Xiężnę upewnił o zdrowiu DOMI­
NIK, y młodemu plączącemu rzekł: 
t^Mtlcz dźteiif, y odeydź z tad, nieumrze 
twoid ZtęinA, bo tyć bpdite, ale ia ty 
wyprzedztfł, co fię tak (lało iśk powie- 
dźiał, bo Xiężna w krotce ozdrowia- 
łś, a dżtećiuch we trzy Miesiące u- 
marł. Tym połogiem urodzony Xię- 
źnfe Syn umarł, ktorey DOMINIK, 
przed niedoyśćiem roku, innego z le* 
pfzym (ukceflem obieca wał, ktorego 
oni potym, dźieśiątego Miesiąca po- 
rodżiła.

Do Rzymu wokowany DOMINIK - 
tim ftinąt z Sotyufz^mi, Dnia dwu- 
dżieftego fzoftego Października, Roku 
wyżey wyrażonego, y zśraz mu Ha- 
ranie Nowicyutzow polecono. Dru- 
giego zaś roku, obrśr<o go Magifirem 
Nowicyufzow, którym tak do/konałą 
diwśl edukacyą, że wielu w wylbki n 
ftopniu dofkoniłych poczynił. W 
dźień Świętego Jędrzeja, Apoftoła , 
niemogąc wftść, dlś wielkiey słabo.

śći,

malowany, ręką wybornego Malarza. 
Do ktoreg0 przy ftąpi wfzy bliźey, ftar- 
fzy z między Szatanów, y ‘głęboko 
fię nakłoni wizy, wziął Turybularz, 
y trzy razy go okadził, potym Himn 
Chwały zaczął , który z nim y inśi 
Czarci kończyli, na oftatek rzeki: 
7o malowanie, it/ł dla nar najmity y 
pożyteczne, ponieważ z weyźreniand nie, 
wielu grzefy, y mocniey ftp do poiadli 
wości zapala , niż my poduczać y do 
piekła Ciągnąć możemy. To rzekfzy, 
(kończyło fię piekielne widzenie, a 
DOMINIK z owego domu mśiącwy- 
niió, Szlśchćici prosił, aby tak foko- 
dliwe malowanie > kazał zamślować, 
Me mu żadną miara oiemogł wyper- 
(wadować, y odpowiedź! Wielebnemu 
Oycu, że to malowanie, wiele kofzto* 
wało, y nad wfzytkie Iplendory mil- 
(ze, mu było, do ktorego uważania 
y przypasowania fię, wielu Panów 
Hiizpańlkich uczęfzczśło, y dźiwme 
ie wfzyfcy chwalili. Odfzedł D O- 
MINIK, zemftą Pana BOGA grożąc 
Szlachcicowi, ieźli rady iego słuchać 
niebędżie. Jefzcze DOMINIK nó 
mieyfce nieziiechał, gdy usłyfzśł że 
Szlachcic ow, nśgłą śmiercią mizer­
nie zginął. Rśnił fię był w Nogę 
DOMINIK, wielkie cierpiącemu bole, 
śći, pokazał fię CHRYSTUS w po- 
ftśći jadącego na koniu, ofiarował mu 
koniś dH wygody podrożney, lecz 
DOMINIK poznawfzy CHRYSTU­
SA rzeki: Panie, chętnie dld mtłośćt 
Jwoiey, te bole cierpieć będę, Podoba* 
ła fię ta odpowiedź CHRYSTUSO* 
WI, kochanki fwoiego DOMINIKA, 
który go iafkdwie uzdrowił, żeby w 
drodze nie uftał.

77 Miefzkił wefoły ni Pufzesy D O- 
MI NIK, gdy za powśgą NVNCYV- 
SZA Apoftolfkiego, ze trzema innemi 
Zakonnikami, przymulzony był iść do 
Wioch, Nowcy KongregAcyi Nalzey 
na pomoc. Aby zaś Króli y Królo­
wą pożegnał, do WMIiloletu na Pałac 
wftępuie, y żeby go nieoawśono dłu­
ga, bardzo lię prosi, y otrzymuje. 
Bardzo tedy (piefzęie poiechał ku 
Barcynonie, wfzędźie z wielkiemi ip- 
pliuzimi przyjęty, ofobliwie w famym 
Mieście, z ktorego aniby mógł był wy- 
mść, gdyby był Ciemney Nocy przez
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przez całą noc tego S. Doktora, wL 
domą ćiefzył fię prezcncyąj y wiele 
tliemnic Niebielkich , od niego fię od­
uczył , gdżie też y rękę iego ufzlno* 
wał. Przyiechawfzy potym do Pinor- 
mu, z wielką ludzkośćią był przy# 
ięty od Vicereik, ktorego duchownie 
ćiefzył, ydo Fundkyi Konwentu na­
fzego w tym Mieśćie , ptzyprowldżił. 
Skończy wfzy Aommiflyą, powradiąc 
pufzcza fię Morżem, y daną od fiebie 
ptzeftrogą. Mlrynlrzow, od niewoli 
Tureckiey uwalnia, W Mieśćie Ruz- 
woli, robaczki iedwab robiące, od 
Choroby, błogosławieni! wem fwoim, 
uwolnił. Sieći na Tunny (Ryba to 
ieft wielka w Morzu) ziftawione, y 
znalezione próżne, Cudownie napeł* 
niłj pod Górą Lwią nazwloą, gdzie 
y opętaną Niewiaftę, od Szatana u* 
wolnił. Gdy nieftawało Marynarzom 
Chleba, fwoim go błogosłlwjeńftwem 
pomnożył. Wroćiwfzy fię do Rzy. 
mu, urzędu Przeorftwa (wego pilnu* 
ie, pewney nocy modląc fię w Celi, 
trupią głowę, którą miał na ftole po­
łożoną, słylzał żałofnym głofem , te 
słowa częfto powtarzającą, Niemam 
o fobie pamięci, u ludii. Którą gdy 
w Imię Pińfkie, zaklął, dowiedżiał fię 
że byli dufza jednego za górami zmar. 
lego* w Czy fen zatrzymana, kt°r3 
modlitwami y pokutlmi fwoiemi u* 
wolnił, y w krotce widżiał uwielbio­
ną. Pewnemu Kaznodziei Nafzemu, 
coś uporczywie przeciwko Miftyczney 
Nauce, Swiętey Matki Nifzey Terefy 
każącemu, zapowiedział, że tego rygo* 
dnia miał umrzeć, y miał bydż po- 
grzebiony, w Niedzielę naftępsiącą. 
Go fię tak ftało, b® wkrótce na Fe­
brę zachorowiwfzy, y fwoy błąd u. 
znawfzy, famemu fię DOMINIKOWI 
wyfpowiadawlzy, y winę Iwoię, do* 
czelną śmierćią wypłaćiwfzy, pobożnie 
umarł. Przysłano było do Konweń. 
tu, Ryby nieżywe, y iuź ie dla zgro­
madzenia, miano gotować, które wźią, 
wfzy DOMINIK, fkoro wpuśćił do 
Sadzawki, zaraz ożyły, y pływały. 
Znalażlzy pewny Obriz Nlyświctfzey 
PANNY w prochach, pięknie go o- 
chędożył, y oa przyftoynym mielcu 
położył. W nigrodę tego ufzanowa. 
nią y przysługi, modlącemu fię pokaza-

z
śći, nłwiedżiony był y Kommuniko* 
winy od tegoż Świętego Apoftołi, 
Nowicyufzow iwoich, o taiemne na 
Sumnieniu defektk napominał. Od 
trzech PAPIEZOW, którzy po fobie 
w krótkim cziśie naftępowili, od 
KLEMENSA ofmego, LEONA jede- 
naftego, PAWŁA piątego, był wielce 
ikceptowany. Roko Pińikiego lóoS. 
cbrany był Definitorem Generalnym, 
y oriz Przeorem Konwentu Rzym* 
Ikiego UW dRl £ dt Scala, o
ktorego dobro, nietylko duchowne, 
Ile też y docźefne Gę Girbł, ftlraiąc 
fię o jego rozfźerżeaie, y fabrykę pro* 
mowuiąc. Gdy rdz po poddafzu prze, 
chodził, widział Dich na siebie fię 
walący, ale weftchnąwfzy do Pana 
BOGA, nl ftronę go przećiwną o< 
broćił, że fię ni nię obalił. Gdy 
Ciało Wielebnego Oyci Nafzcgo Pio- 
trl od Matki Bożey, zmarłego, do Ko­
ścioła wprowadzano, dufzę iego chwa­
ła jaśniejącą, widział w Zachwyceniu, 
Posłany do Łodlnu, na nowego Kon­
wentu Fundacyą, wfzczętey burżli- 
wosći przyczynę obiiwił, fekretną, to 
ieft potajemne wyprowadzenie Prze* 
nicy, z dóbr Duchownych. Opowie* 
dział iednemu niebeipicczną Chorobę, 
y potym fzczęśliwą iey kuracyą. Tam 
pewnego .Kapłana, do dobrego życia 
nawrócił, y do Zlkonu Nafzego, po­
wołanego, przyprowadził, nie tak sło­
wami , iak Cudami. Ten ilbowiem 
Kapłan, widźilł z twarzy DOMINI' 
KA wynikające iafne promienie, y 
słyfził go mówiącego do fiebie. Obia 
•wiłP4B BOG, it « twoiey winy, pewna 
Dufza, tui do Piekła iefi pory pion a, Opoo 
wiedział icdney Pani, że milłl bydż 
Zakonnicą Karmelitanką, y oraz miey* 
fce y czas iey Obiuczyn.

•o Powroćiwfzy fię nafz DOMINIK 
'do Rzymu, od Oyca Świętego PA­

WŁA Piątego, posłiny był do Panor* 
mu wSycylij, aby ćiefzył Yicereja, 
ktorego Synl Turcy wżięli w niewo­
lą, y tik mu Gę naprzykrzali, że Wia­
ry Chryftulowey muśiał odftąpić. W 
tey drodze DOMINIK nafz miał wie. 
le cudownych przypadków. W Śc­
iernie od OO. Dominikinow przyię- 
ty, w Celi niegdy S. TOMASZA 
2 Akwino, gośćiem był złożony, gdżie
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la fię Nayświętlza PANNA, y po- l^afimtiii di\{kuię, a* DobredUcy/lwd 
dżiękowała, a a wolnie nie dufzy w wielkie y wielorakie, które czym fi dla do- 
Czyfcu zatrzymaney, za która fię w bra Zakonu Nd^tgo. Mówił czafe.n 
ten czas modlił DOMINIK, otrzyma* y to Oćiec Generał, że fię dżiwował,
li, y DOMINIKOWI wieczna 
obiecała Protekcyą. Na końca Prze* 
orftwa gdy zichorow«ł, znowu od 
Aniołow, w dżień Swiętey Katarzy­
ny Piany y Męczenniczki, był kom- 
munikowany. Gdy iedney Nocy, Ge* 
le Zakonników wizytował, widżiał 
Niyświętfzą PANNĘ, wielką Anio. 
łow, y Świętych liczbą otoczoną, z 
(obą Gelle wizytuiącą, y fpiącym 
Zakonnikom błogosławiącą. Jedne­
go dnia, gdy Zakonników posłał na 
Rekreacyą do Ogroda , y ich co ro­
bili z Ccii upatrował, widżiał Anio 
łow w pośrodku ich chodzących. 
Chcąc fię zaś przyczyny dowiedżieć, 
fzedł, y znalazł Zakonników, o rze­
czach duchownych, gadających, za. 
czym z tego dofzedł, źe fie podobne 
dyfkurfy, Pinu BOGV, y iego Anio­
łom podobały.

gO Roku Pińlkiego i6ii. w Kwietniu 
był ni Kapitule Gcneralney, obrany 
Przeorem, Konwentu Neapolitańfkie- 
go, ile za powagą OYCA Świętego, 
muśiał bydż Przeorem w Rzymie. Na 
ten czis, Wielebny Oćiec Jan a JŁSV 
M A R I A, Nowy Generał, wiedząc 
Cudowne dżieła, które BOG czynił 
przez DOMINIKA, kaził mu ie fpi- 
fować. Pełni roikazsnie DOMINIK, 
posłufzeńftwem przymufzony, y ze­
brane żyćie fwoie, pełne pokory od- 
daie Generałowi, który ni brzegach 
łkrypcu od DOMINIKA podanego, 
Wielą żyćie iego przydatkami objaśnił, 
y wiele na zalecenie y pochwałę DO­
MINIKA, czynił, y mówił. Całował 
pawiment Celi DOMINIKA. Oćiec 
Generał, nawet y Iwoiey, gdy zniey 
DOMINIK u niego będący, odcho- 
dźtl. Trafiło fie, gdy wizytował kon­
went Rzymiki OćiecGenerał,ieden nie* 
dylkretny Zakonnik, przez nieuważną 
żarliwość, doniosł Wielebnego Oyci 
DOMINIKA ni ten czas Przeora, o 
niektóre poczynione expenfy, ale mą­
dry Generał, przy ftrofowaniu zgro­
madzenia defektów rzeki: Ojcze Prze­
trze, uważat* niektórzy, ze wielebnoić 
Wajza, wielkie czjmjz expen[j, ale ja

kiedy niektórzy Zakonnicy fprzeći- 
wiali fię ikeyom, Wielebnego Oyca 
DOMINIKA, ktorego fami Aniołom 
wie, nazywali Mężem Naymilfzym. 
Jednego czafu, mówiąc o DOMINI- 
KV, powiadał o nim, źe ieft BOGV 
y ludżiom miły, ktorego przytomnego 
widzenie, y nieprzytomnego, powinna 
bydż błogosławiona pamiątka, y że 
był pełen letki u BOGA, y będzie 
w Chwale, Świętym podobny.. Sly> 
fzal DOMINIK wiele, o wielu zgor- 
fzeniach pewnego lubieżnie żyśącego 
Młodziana, zawołał go do siebie, y 
gdy do iego Celi przyfzedł, nic do 
niego nie mówiąc, przez znaczny 
czas, patrzał mu w oczy, potym te 
słowi do niego przemówił: O zdray 
co Du/Sy twotey. Słylząc to Młodzian, 
iakby piorun w niego uderzył, padł 
ni ziemię y Ikrufzony za przeizłe 
żyćie Iwoie , grzechów fię fwoich 
przed Wielebnym Oycem , zalawfzy 
fię łzami fpowiadał. Wiele innych 
Cudów czynił DOMINIK. Gdy mu 
dano trzyfta Czerwonych Złotych ni 
Vbogich, cudownie ich przyczynił, 
bo po uczynionym pilnym rachunku, 
dofzedl, źe rozdał dwa Tyśiące pięć 
(et Czerwonych Złotych , y więcey. 
Szlachcica jednego , rodem z Pańftw 
Niemieckich, do Wiaty Swiętey na. 
Wrócił, Drugi przyznantzy fię o Se­
kretnie umyślonym zaboyftwie.byl od 
niego rofłropnie odwiedziony. Na 
ten czas Klafzror białychgłcw poku­
tujących, dla zbawienia wielu dufz, 
za powagą Apoftoliką wyftawił. $

Roku Pśńfkiego Obriny był 
tik Definitorem , iak y Prokuratorem 
Generalnym, który z urzędu fwego, 
o Beacyfikicyą Swiętey Matki Nifzey 
Terely, flara! fię y otrzymał, a potym 
z folcmną Vroczyftosćią odprawiał. 
W kiaIztorze Swiętey Franćilzki, Sio- 
ftrę kolumbę Matthaei złemi duchami, 
y niezwycziynemi przypadkami nawie­
dzoną interceflyą Iwoią uwolnił. W 
dżień Trzech Królów, po dziwnym za. 
chwyceniu, tak osłabiony, że wftać 
□iemogł, był kommanikowany od A- 

niot
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niełow. Był przy śmierći Wielebne* 
go Oyca nafzego Jana i JBSU MA­
KIA, na Górze Tufkulańtkiey w na. 
Izym Konweńćie, kto tego potym wi­
dział uwielbionego. Gdy Mfzą Swię. 
tą odprawiał, śliczna na Głowie iego 
Gołębicę, przez wiele dni widziano, 
Wfpomnioną Si o drę JTolumbę Matthsi, 
z nowych przypadków paraliżem zara> 
żona, tak, że ramionami władnąć nici 
mogła, dofkonalc uzdrowił, y zaraz 
do choru iść na podziękowanie ro- 
(kazał. Podobnym fpolobem, Zakon­
nika nafzego Choroba złożonego, 
prędko uzdrowionego, z łołzka do 
Choru wysłał, Infzego mającego wrźod 
zaftarżały, ięzykiem fię dotchnąwfzy 
go, uzdrowił. Infzego od uryny za. 
trzymania uwolnił. W klafztorze Swię. 
tego Sylweftra, in Campo Martio, Sioftre 
Maryą Elefle Hondanini, Wiatykiem, y 
Świętym Oleiem opatrzona, y iuż u. 
mieraiącą, twoim rolkazaniem , nagle 
uzdrowił. Tamże Xienią Chora, y 
oraz na oczy ciemny, dwoiakim Cu­
dem, uzdrowiona zaraz uczynił, Sio* 
lirę także Łucyą Roflyą, ktor^ ni 
Suchoty y płynienie krwi chorowała, 
do zdrowia przyprowadźił. Wielu 
Chorym tego czafu, Iwoią przyczyna 
y Modlitwa zdrowie przywrócił, y 
w Rzymie, y gdżiejndżiey, nietylko 
przytomny, fwemi prozbami, &ie y 
nieprzytomny fwoiemi Relikwiami; i- 
©wfzem, za wielu go, famym wezwa­
niem. Dla czego trafiało fię, że insi 
tik Cudownie uzdrowieni, z dzięk­
czynieniem przychodżiii do niego, co 
go iako pokornego, wielce trapiło,

SX Roku Pźńfkiego 1617, Obrany zo- 
ftał Generałem, y muśiał fię iak w 
potyczce poddać Elekcyi, która cały 
Azym Solemnie obcbodhł, y fąm O. 
ciec Święty w konfyftorzu, wielkie 
ztąd ukontentowanie pokazał, bez 
względu na powagę Pipiefką. Wkrót­
ce potym zapadł na niebefpieczną go* 
rączkę, która fię zdała bydż Dokto­
rom, śmiertelna, ale on zawfze mó­
wił, że ta rażą nieumrze, dla czego 
iednemu z przyjaciół rzeki. Jchmnie, 
te pomie^kanie moit przttiagniont ieft, 
W capim raili, więcej mogły innych Mo» 
dhtwj mi moje. Roku naftępuiącegc, 
Cztcrnalłego Maja, mając zacząć wi­

zytę Kongregacyi, z Rzymu wyjechał* 
W Witerbium , w Klafztorze Swiętey 
Róży, śiedm Zikonnic nawiedzonych, 
od Szatana uwolnił. Y Scholaftykę 
Bonkom pagnę w Klafztorze Pacis, Za. 
konnicę, na (kurczenie żył, y Febrę 
chorującą, nagle uzdrowił, y innych 
wiele Cudów uczynił. Zśprow^adzo. 
ny do Jeziora Wulzynieyfkiego, do 
niewielkiey Infuły iego przypłynął f 
na ktorey był Kapucyńfki Klafztor, 
gdzie przyiazd iego wefoło odprawia, 
ły ptafzęta, z wielkim podźiwieniem 
Oycow, którzy tak wiele ptaftwa, na 
tey Wyfpie nigdy niewidżieli, y tak 
wefoło fpiewaiącego niesłyfzeli. Z. 
tamtąd był zaprowadzony do Grado- 
lim, gdzie Niewiaftę od Szatanów o- 
pętaną uwolnił, y dżiećię pięćiąletnie 
niewidome, znakiem Krzyża oświećił.

Do Miafla Seneńfkiego w Hetruryi g- 
przyiecbawfzy, Wdowę pewną opęta­
ną, w Kościele Karmelitów, od Sza- 
tana uwolnił. Jako też y pobożną 
iednę Panienkę, ktorey Imię maiąc z 
Nieba obiawicne, rzeki do niey .• 
UMdgdńleno, iełli wiernie ftuiyć będzie^ 
Panu twtiemu, więcej etę napafiować ći 
Szatani nie będą, y zaraz uwolnioną 
zoftała. W tym mifjćie potkał fię z 
młodym Diiećięćiem około lat eśmi 
mającym, y ćiefząc fię z nim , rzekł 
iego Dyrektorowi. CMtey ITa^mośe 
(łatanie o tym Chłopięciu, d/bowiem bp' 
diie Kdrmehta Bofjm. Y tik fię 
potym flało, bo ptzyiąwfzy Habit 
nafz, z iześćią innemi Seneńczykami 
w Rzymie, nazwany ieft Gregorzem 
od Świętego Franćifzka, Zachorował 
w Senach, Pan Scipio Ekius, na ten 
czas młody, potym Bifkup Piencyi, 
daifzym czafem A rcy bifkup Pizańfki 
y Kardynał, o ktorego zdrowiu zde- 
fperowali Medycy, pifzą do iego oy­
ca Grafa Orfo, pierwfzego Miniftra 
Hetruryi, na ten czas we Florencyi 
mieizkaiącego, aby do Senow bardzo 
prędko prżyieżdzał, ieżli iefzcze chce 
obaczyć Syna żywego: Wżiąwfzy te. 
dy pozwolenie , od Wielkiego Xiąźę- 
ćia, co prędzey przybiega, a wiedząc 
że na ten czas, DOMINIA Nafz był 
w Senach, do niego iako do przyja­
ciela idżie, y do Syna Chorego przy, 
wodżi: Wfzedfzy do pokoiu DOMI-

-a NIK
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NIK rzeki: Vokoy temu Domowi, y który Zygarem dyrygował, kazał Zy- 
zdrewie, potym rzekł do Grafa. Nie gar godżiną prędzey fpuśćić, żeby po-
umrie Syn twój tw Cborobw- Y prze- 
iegnawfzy Chorego, kazał mu bydż 
wefołym, który zaraz począł fię mieć 
lepiey, y wkrótce dolkonale ozdrowiał. 
To ieft z relacyi Pana Gtafa Elcio, 
pomienionego Miniftrat Hetruryi, Syt 
ni ft&rfzego, a BritS Chorego, który 
to uzdrowienie, iako cudowne opo« 
wiadał.

g- Oftatniego dnia Mij^, z Seny wy- 
rechił, y ziprowSdzony do Kafztellu, 
nazwanego Caftiglionello, lunltyka, 
y fzalonego Człowieka, fpokoynymj 
uczynił, y zdrowego zoftawił. Przy* 
iechawfzy do Fiorencyi, od Wielkiego 
Xiążęćia, był z ufzinowaniem przy­
jęty , ktorego Chorego uzdrowił; y 
tam Nafz Konwent fundował< Bę« 
dąc ziś u Obrazu ZwiiftowiniS Nay- 
świętfzey PANNY, ni fpoyżrenie iego 
w padł w Zachwycenie, pod czas ktore­
go, że cudowne rzeczy widział, znać 
z geftow iego było, y bawiąc fię przez 
dni pietnkśćie we Fiorencyi, wiele Cu­
dów uczynił, Wyiechawizy z Flo- 
zencyi, ftanął w Liburnie, gdźie w 
domu Ambrożyańskirń, niewiaftę o- 
pętaną uwolnił, Przylzedfzy do Por­
tu, wsiadł ni Okręt, y przypłynął do 
Genui, Zaftał tim Wielebnego Oyca 
ANIOŁA a Jsfu Maria, Prowincyi 
Longobardyi Prowicy^łi, y oraz Kon 
wentu Kremońlkiego Przeori, który 
tam przybył, kby nafzego Dominiki 
w Fundicyi Konwentu Nifzego Pu- 
ftelniczego Świętego J A N A był So- 
cyufzem, który fam promowował. Po 
tey Fundźcyi odprńwioney iedżie do 
Lodanu, na Wizyrę tam Nafzego Aon- 
wentu, ztimtąd fię powroćił do Ges 
nuy i gdy Ociec Przeor Aonwentu S, 
ANNY usłyizał, że fię Wielebny O. 
ćiec ni Wizycie Aonwentu Nafzego 
Lodańfkiegó, przez godżin pięć, ni 
famym żarliwym bardzo, naymniey* 
fzych defektów ftrofowiniu bawił, lu­
bo tim mało miefzkało Zakonników, 
bał Gę żeby zgromadzeni^ Iwoiego, 
trzy ilbo cztery rizy więkfzego, przez 
ciłą noc ni Wizytilnym ftrofowiniu 
nietrzymał, przeto go iikokolwiek 
chćiał uwieść, y Oycu Fauftynowi od 
Nayświętfzey PANNY Gromnicznej,

zaczętey Wizycie prędzey fzedł, iby 
fię Wizytującemu, czafu mniey wyftar- 
czać zdało. Usłuchał, fpuśćił Zygar, 
y cicho aby nikt kiedy (pufzczał nie 
mógł słyfzeć, y żeby zi uderzeniem 
Zygara, nikt o tym rotkaziniu nie- 
wiedźiał. Tę (ztukę z objawienia Bo- 
fkiego, wiedział Wielebny Ociec, y 
zitaz posłał Brita Pścyfyka, do po­
mienionego Oyci Fauftyni, który też 
dopiero od Zygaru był odfzedł, ro- 
fkazuiąc mu, aby Zygar oalełyćie u- 
łożył, y na godźinie która by di po* 
winna poftawił, co mu wielkie po- 
dziwienie, iako y Oycu Przeorowi u- 
czyniło. Tamże Nięwiiftę paraliżem 
zariżoną, y tamta Zakonnicę Na I zę 
uzdrowił.

Po Święcie podniesienia KRZYZAgę 
Świętego do Prowincyi Longobardz- 
kiey przyieżdza. Widebney Pipij o. 
powiedżiał, że Kośćioł wlp^niiły, któ­
ry ftiwiino, będżie nam dany, lubo 
fię temu będzie Bi (kup fprzećiwiai, 
któremu rzeki DOMINIK: Panie przy- 
dżie czas, że nam go dafz dobrowol­
nie, y póki niedalz t będżiefz miał 
wielkie utrapienia. Zt^mtad iddac do 
Medyolaou, widżi dzieciątko zinftyn- 
ktu Ornego Pana BOGA klęczące, z 
złożone mi raczkami, nic bez nabo- 
żnego zdziwienia fię widzących. W 
Medyolanie pięć białychgłow, od 
Szśtńnń opętanych uwolnił, y Panien­
ce w siedmiu litach, niemej, znk- 
kiem Krzyża, zaraz mowę przywró­
cił. Do Kremony pojechał, gdżie 
wicie opęchnych uwolnił, chorych u- 
zdrowił, y głównych nieprzyjaciół 
pogodził. Tam ieden Młodzian, W. 
Oycu, mii^cemu Mfzj Święta od­
prawiać , do niey ofiarował fię słu­
żyć ; któremu on (ekretnie riekl, a- 
by fię piecwey wyfpowiidał, y Su- 
mnieaie od pewnego grzechu oczyśćił. 
Do Parmy od Nayiiśnieyfzego Xij. 
żęćia zżprofzony był, y przeciwko nie­
mu wyfzedfzy fam Xi?że, z wielkim 
go pofzanowaniem przyjął. Tam_» 
Zakonnicę, Zakonu Świętego BENE­
DYKTA, Helenę de U Cafta, (kur­
czenie żył cierpiącą, y od dziesięciu 
lat, paraliżem zarażoną zaraz uzdro-
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wił. Diley iidąc, ptzyiechał do Mu- 
tyny, y Xiąźęćiu opowiedział, że rak 
ubogim będzie, iż y Szeliga mieć nie»^ 
będzie, iako potym ten fam Xiąże 
powiedżiał, zoftiwfzy Kapucynem, 
widząc Wielebnego Oyca, fpełnionc ni 
fobie Proroftwo. Ztimtąd iadąc ku Mi* 
ran duli, Księżniczkę pomienionegoXią- 
żęćia Córkę, od złych duchów opę­
tana uwolnił. W Bononij, Xiąźęti 
Mantuańlkie, gdy mu Wizytę oddi- 
wati poćiefzył, gdźie też wiele Cho­
rych uzdrowił > y nieprzyiaćioł poje­
dnał. W Fiwencyi Panienkę iatj dżic* 
śięć miiaca, dla {kurczonych żył na 
kulbcb chodzącą, przeźegnawfzy Two­
im Krucifixem uzdrowił, która zaraz 
kule porzućiwfzy. zdrowemi nogami 
do domu fię wroćiłi. Ztimtąd do Lo- 
reru dla Nabożeńftwi poiechawlzy, 
dwa dni trwał na uftawiczney bogo- 
myśioośći. Potym przyiechał do Rzy. 
mu, ram wiele w uzdrowieniu cho­
rych Cudów uczynił, iak y na Górze 
Talkulańfkiey,

z Gdy Graf Woiewodi Renu, prze* 
ćiwko Ferdynandowi drugiemu* Ce- 
farzowi, Woynę prowadził, y o Ce- 
farlkim Pińftwie miał kontrowerfy3 
Oćiec Święty PAWEŁ Piaty będąc 
profzony od Cefarza, y cd Xiążęćta 
Bawadkiego, DOMINIKA Nilzego 
na pomoc Kitohkom, do Niemiec po- 
fyła która expedycyą, Wielebny O- 
ćiec na Chwałę Boża y dobro Kościo­
ła Świętego ochotnie przyjął, y o, 
wfzem świidem Bolkim oświecony, 
fzcęsliwe tey expedycyi powodzenie 
przeyźrał, krore w Rzymie opowiedz 
ląc wiele okoliczności wyrażił, i mię­
dzy infzemi rzeki i Gdy przydiie do U- 
tarczki, wsiądę nd dobrtgt Konia, będę 
itidtił po łToy/ku, y będę animował Zoł- 
nierzow, a widząc mnie Heretycy mówić 
będ?, co to za diaboł, przyfhdł do 

Gtfarfkttgo. Co fię tik wizy­
tko ftało, iik powiedżiał. Z Rzymu 
wyiecbal, dnii 17- Czerwi, Roku 
Pińfkiego 16X0. y fpiefzno w Mona^ 
chium w Biwaryi ftanął, z wielka 
ludżi frekweneya wfzędżie przyjęty, 
Pofzedł potym, do lamego Xiążęćiatt 
w Woylku będącego, y Xiężnie rzekł. 
ITa^d Xtaięćtd Mość nieturóuy (tę, ia 
ity zapewne obtecuię, tę iwougo Xi#ię° 

ćid, zdrowego y bez zamienia, « 
iięflwtm do domu ITd^ey Itaięce) Mo­
ści, przyprowadzę, A gdy daley, prze­
ciw Nieprzyiićielowi, poftępować by* 
ło potrzeba, dano do poświęcenia DO­
MINIKOWI , Chorągiew naywyżfze- 
go Generih, Xiążęćia Bawarfkiegoi 
W dżień Nayświętfzey PANNY Wniei 
bowżięćia, nową przyfzłego zwyćię- 
ftwi odebrał z Nieba DOMINIK kon. 
firmicyą, y inimuiąc tik Xiążęta iak 
y Zołnierzow, do fzukinia Nieprzy­
jaciela pobudzał.

Dnii 10. Październiki, w PałścUr 
Strikonidzkim, między innpmi Obra-* 
zimi, od Heretyków fprofanowanemi, 
znalazł ieden Narodzenie CHRYSTU­
SA Pani reprezentujący, ni ktorynu 
świętokridzcy owi, Nayświętfzey 
PANNIE, Świętemu JOZEFOWI, y 
Piftufzkom oczy powyłupowilt. Tym 
fmutnym widowiskiem porufzony DO- 
MI NIK, rzewnie płakał, y śzlubował 
czynić coby mógł, ni windykowanie 
Honoru zelżonego Obrizu, y znowu 
obiecując wygtiną, potwierdzał to, 
że fię Fan zemśći krzywdy, Mitki 
fwoiey, Dnii siódmego Liftopida, 
nie tylko o otrzymaniu nizaiutrz Zwy- 
ćięftwi, był upewniony, ile widii 
iego początki, widtioi bowiem Anio­
łów polerownym uzbroionych Orężem, 
na Ziemię zftępuicych, y nieprzyja­
cielski Heretyków Obóz nifzczących, 
o czym wfzytkim Xiążęćiu opowie, 
dział. Ziczym wfzyfcy Woylka Wo­
dzowie, mieli wfzelką do potyczki go­
towość. Naziiutrz po Spowiedżi, 
y generainey Woytki Benedykcyi, kie; 
dy Cię insi bii? DOMINIK fię modli, 
i gdy widział tego potrzebę, wsiadł 
ni konii, y wżiąwfzy Krueifix, z po- 
mienionym Obrazem na fobie za wie- 
lżonym , ieźdźił po Obozie, ktorego 
Wikcoryą prędko oglądał, pokona- 
wfzy Nieprzyjaciół, nk których tak 
z Krucifi^a, iak z Obrazu, ognifie ku­
le pidiły y widżiine były. Dla czego 
NUpzzyiaćiele, DOMINIKA Nalzego 
wielkim Czirownikiem nizywili. Bie­
lu ni ten czas w Batalij rannym, Wie­
lebny Oćiec do zdrowii pomogł, z 
których o dwóch ofobliwie wiidomo. 
Fierwfzy zwał fię Dominik Pozzo, 
Szlachcic Afteńfki, który z mnieyfzc;

go
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go dżUli, kula ćięfzko riniony, y o 
zdrowiu zdefperowany, od Towirzy- 

' ftwi do Nafzego DOMINIKA był 
przyprowadzony, temu, zaraz rzekł 
Wielebny Oćiec: Bracie moy niewatpiey, 
prędko eidrowitiefi, dni tym, dni mfiym 
przypadkiem nieumrze/^w Cudzym kraju, 
y przeitgnawfiy go Krucifixem fwoim, za* 
raz go uzdrowił. Drugi zwał fię Ur­
ban, Jerzy, Retynecenfis, Pułkownik, 
pułku pieizego Woicnnego, który wra» 
cńiac fię z Potyczki Gradzkiey, Orę# 
źe fwoic, w Nafzym Kościele Rzym- 
(kim, z ofobliwa infkrypcya, przy O- 
braźie Nayświętfzey PANNY de V?c- 
toria żawiefzył* W Wigilia Generil- 
ney Pradzkiey Batalij, widziany był 
bardzo wefoły, któremu Nafz DOMI- 
NIK rzekł: Jeraz fig bardzo ćiefiyfi, d* 
le co bgdiie jutro zrdnd, Odpowiedżiał 
on, eiefig fig, y niczego fig nie boig, 
któremu namienił, Wielebny Oćiec, 

fiuchayie, obdczyfi iutro zrdnd, ie bgdiicfi 
Kardynałem, w Kaptlufiu Czerwonym, 
Nśzalutrz po Ikończoney Batńlij, po- 
wiźdiia DOMINIKOWI, że ten Puł­
kownik upadł między rannych y zabis 
tych, y w polu leżał między niemi, 
których konie potrśtowały: ile do* 
wiedżiawlzy fię źe iefzcze żył, zaraz 
pobiegł, y ziftawfzy go iuż umieri* 
iacego, bo głowi tego potężnym ude­
rzeniem na dwoie fię rofpidłi, kię. 
knafwzy, głowę jego rękami fwemi 
złożył y śćifnał, y tik dobrze ia ft wier- 
dżił, że nic niebyło znać, tylko bli­
znę, y podniozfzy go, ćiefzył go mó­
wiąc: Bracie moy, ber di Wefoły, nic di 
złego nie bgdiie, ktorego zupełnie tdro* 
wego oddał Towdrzyflwu. To fam ten­
że powiedżiał, pewnemu Zikonnikowi 
nalzemu, oraz czyniąc relacya , ia* 
ko fam widział podczas expedycyi 
Prazkiey, pomienione promienie, ii- 
ko kule, z Obrazu Nayświętfzey PAN­
NY, który DOMINIK, miał ni 
fobie, wynikaiace, ni porażenie He­
retyków, y iako inśi, widzieli Anio­
łów, biiacych śię za Katolików. Po­
wiadał też y to, iako w wieikiey bę­
dąc głowy boleści, Nafzego DOMI­
NIKA wzywał, y ziraz folgę uczuł 
y zifna?, y w krotce zdrowym zo- 
ftał, bo mu przez nos kość wyfzłaj 
Pobobne także Cuda DOMIN 1- 

KA, tenże fam opowiadał, które 
miał pifmem podać, sile do tego 
śmiercią poprzedzony nieprzyfzedł. 
Gdy powiedziano Wielebnemu Oycu, 
że na Górze Białey, gdżie było miey* 
fce Batalii, ftraehy fię napizykrzały 
Obywatelom, odpowiedżiał, ie to by* 
ły dufie Katolików, w Czyfcu zatrzyma* 
ne, za które gdy kaźdł Mfie Swigte odo 
prawiać, ftracby przepały.

Po tak sławnym zwyćięftwie, po-gg 
wroćił DOMINIK do Bawazyi zXI$- 
żęćiem, gdżie miał wielki applauz od 
ludżi- Z tamt^d pojechał do Wiednia 
w Autteryi na nawiedzenie Ce/arza, 
od ktorego odebrał wielkie pofzano- 
wanie, z wfzelkim wyrażeniem przy­
jaźni, y dwojaka Fundacya Nafzych 
Konwentów, Wiedeńlkiego y Pralkie* 
go. Powroćiwfzy do Monachium, 
poiechał ztamtęddo Lotaryngii, gdżie 
Nayiaśnieyfzego Xiążęćia, Henryka, z 
Xi$żęćiem Wademontańlkim, iego Bra­
tem pogodżił, y oboje nowym Mał- 
źeńflwa związkiem, między ich po» 
tomftwem zawartym, złączył. Z Lo­
taryngii, gdy do Bruxelli poiechał,ła. 
fka BOSKĄ, ufzedł Heretyckich Zafa- 
dzek. W Bruxeilach zaftał na śmierć 
chorego, Arcyx!3żęćia Albrychta, któ­
ry usłyfzawfzy o przybyćiu DOMI­
NIKA wielce fię ućiefzył, y rid był 
kiedy mu affyftowaf, potym go Wie­
lebny Oćiec, słuchał Spowiedżi, y 
dał mu Nśyświętfzy Wiatyk, po iego 
zaś śmierci Xiężnę rozwelelił, oznay- 
miwfzy iey, o Zbawieniu Mężż, Z 
Belgium przeniósł fię do Erincyi, y 
w Paryżu od nieźliczonego konkurlu 
ludźi, był z Honorem przyięty, Xię- 
źnie Nemurceńfkiey, która cśł$ prb, 
wn Ciiła ftron® rulzyć niemogH, w 
krotce żdcowie przywroćił, iik fama 
powiadała, y Heretyków kilku nżwro- 
ćił. Mii^c niektórych fobie nieprzy­
jaznych, przećiwko nim, mUł zż O* 
fobliwfzego Protekcori fwoiego, Pż- 
nś z Werdunis, pierwftego Senżtu Fa- 
ryikiego Prezydent^, który Obrżzy 
DOMINIKA malować y fztychowsć 
kazał, aby choć w Obrazach przyto­
mny we Ftźncyi, był wielu konfela- 
cya. Ten znaczny Pżn, gdy pokor­
nie prosił DOMINIKA, żeby mu 
dal napomnienia Zbawienne, taka miał 

od
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©4 niego odpowiedź. Urzędowi fwe- 
mu służącą, Panie, ciyn Sady, y Spra* 
pieditwość, Do Króla w oblężeniu 
Góry Albańfkiey zźbiwncgo, przyie. 
chawfzy, wielce był ufzanowany od 
niego, gdżie też pewnemu Wojenne­
mu Xiążęćiu, ft rai z na zapowiedział 
śmierć, ii to że Króla zdradził, nie* 
maiąc zupełnego fzyku Żołnierzy, y 
że kazał dawać ognił, z woiennych 
dźiUt kulami nienabitych. W Nźrbo- 
nie wśUdl w Okręt, y mimo Młffylia 
ufpokoiwizy fwoiemi Modlitwami na- 
whłność, do^ii Gę do Genuy, kędy 
wiele Cudów uczynił, uzdrawiając 
Chorych, źle ofobliwie w Klafztorze 
Świętego Sebaftyźn^, Sioftrę Blankę 
Mśryą Łomelinęj która z płynienia 
złych y oftrych humorow, od czte­
rech Miesięcy władze w Członkach 
ftrićiła, kości bowiem w bokach z 
ntieyfc twoich miłU wyrufzone, y bio­
dro iedno {kurczone- Płynąć Okrę­
tem, u portu Weneckiego morze mi* 
nąli w Mźffle mile przyięty, Panien­
ką pokurczona na uftawiczną Febrę 
y puchlinę choruiaca, uzdrowił. Po* 
tym przez Pizy, y Florencyą, y iofze 
Miźftź, z zwykła rźdośćią y dpplau* 
zem ludu, do Rzymu powroćiłt dnii 
dżiewiątego Grudni, Roku Pśńfkie- 
go 1621.

Nowy był w Rzymie Oćiec Świę­
ty GRZEGORZ Pietnafty.ktoty przy­
chodzącego do siebie DOMINIKA, 
Z wielkiemi dobrego ferca znakami 
przyjął,, mówiąc: Cicfię fię ie mam 
kiedyikolwiek u siebie, tak dobrego y da* 
wnego PrzyUćield, ktorego przed Panem 
BOGI GM, ie mam Przyczynę a, Wterię, 
p nd potym mieć pragnę. Gdy fię O, 
ciec Święty DOMI NIKO WI, tik 
przychylnym pokźz&ł, tey zaźywfzy 
okźzyi, Jprośił y otrzymał od niego 
łatkę, przyfzłey Aanonizacyi Swiętey 
Mźtki Nifzey Terefy, Z kad wefoły 
wroćiwizy, znalizł Wielebnego Oyci 
iNalzega Mićiej a od Świętego Franci* 
fzka Generała, z Wielebnym Oycem 
Jinem od Świętego Duchi, Prokura- 
torem Generalnym kongregacyi HHz- 
pańikiey, do ktorego obroćiwfzy fię 
DOMINIK, wefoło rzeki. Czy pe­
wnego czafu, wiemowiłem IPidebnoići 
IPafity w loltiie, ie fię (pofiaram, 9 kd-
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nehizacya, Swiętey Matki ^tr^yi
Uczyniwfzy reflexyą, odpowiediiał O- 
ćiec Prokurator Hilzpśńlki ; lik iefli 
dobrze pdmiętam, Ktoremi słowy, po­
twierdził Prorodwo, Wielebnego Oy? 
cź DOMINIKAi Gdy Tyber, przy 
dokończeniu Roku lÓ2h bźrdzo wy­
lał, dla wiitrow południowych, wpły. 
nienia mu w Morże przefzkźdzaiących 
y ludżie fię bali przylzłey powodzi; 
nłybardżiey że gęfte chmury nawił- 
nośćią defzczow groziły, Oćiec Swię< 
ty, widząc rzekę iuź brzegi przecho­
dzącą, y przyfzłych niebefpieczeńftw,' 
ofobliwie niedoftatku żywności, kom- 
mizeracyą wzrufzony, posłźł Pana Bi. 
feyulza Żywności Prefekta, do nafze* 
go DOMINIKA, iby Modlitwami 
fwoiemi, publiczną potrzebę Pźnu 
B O G V zalećił. Któremu odpowie- 
dział DOMINIK. Powiedz l^afimosć 
Ojcu świętemu ie fię nic złego nieprzy* 
trafi, Y tik fię fUło, bo obłokom 
hby fię rozefzły, y defzczow niefpu- 
fzczźły zikaził, wihtry zaś odwróco­
ne , vzolnego rpad&niź w Morze, Ty. 
browi pozwoliły. Byłi w ten czas 
Wigilia Obrzezania Phifkiego, która 
miała zacząć. Rok 1622, a DOMI­
NIK porwany w Zachwycenie, przez 
dwŁdżieśćia cztery godżin, w nim 
uwił, siedząc nź łóżku, z (kupione- 
mi nogami, trofzkę na wezgłowie 
nźkłoniony, trzymający w ręce lewey 
Krucyfix, tak mocno, że go żźdna 
śiłą, rufzyć niemoźono, z ktorego o. 
ezu, łzy tik podżielone płynęły, że 
fię na policzkach wisieć widżiały. 
Na co wielu przytomnych oczywi- 
śćie patrzało, Aże Wielebny Oćiec 
Nafz DOMINIK, uczynił był Wotum 
iieby mógł wsławić honor Obdzu 
Nayświętfzey PANNY de Pt&oria, o- 
trzymał od Oyca Świętego pozwole­
nie folemney chłcgo Duchowieńfiwą 
Proceffyi, od Bazyliki Santo* UMaria 
Major u, bi do Nźfzego Góry Kwiry- 
nalney Kośćioła, który fię teraz od 
tegoż Obrazu nizywa, Santo* CM er ta 
de Pitoorla, ten z&ś Obrźz na kcńcii 
Proceffyi, fąm OCIEC Święty poiła, 
wił na wielkim Ołtarzu. Wiele na 
ten czas poczynił w Rzymie D O. 
MINIK, na Chwźłę Pana BOGA. 
Oyca Świętego przyprowadżił do 
2 łoże®
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łożenia /(ongregicyi, ni rozfzerźenie 
Wtóry, na która fię & kilka tysięcy 
Czerwonych Złotych, u pobożnych 
Dobrodżieiow poftirał, Otrzymił od 
Oyca Świętego potwierdzenie zgody, 
albo przymierza duchownego, mię# 
dzy wiernemi. A n& oft&tek, wyfa- 
dzenie Xiażęćia Bawarfkiego na Ele* 
ktorftwo Świętego PińftwS Rzymfkie- 
go, ni 'mieyfce Komefa, Wojewody 
Renu.

20 Rok* PSńfkiego idilę. PoiechH DO­
MINIK ni kapitułę Generalna, kto- 
ri fię mtótó w Lodanie, odprawiać w 
Liguryi, W Radykofanie gdzie ftanał 
Gofpodynia mieyfca, nk żółtaczkę 
śmiertelnie choruiacg, znakiem Krzy­
ża zaraz uzdrowił. W Malfie, dwie 
Niewiafty opętżne, od Szśtanow u- 
wolnił. W Genuy, w klafztorze Świę­
tego Leonarda, Si o (hę Innocencya 
Flifkę, od przykrośći kimicnia, y in­
nych paroxyzmow, uzdrowił. W kia* 
iztorze Zwiaftowanii, Zakonnicę na 
(kurczenie żył od trzech lat choruia- 
ta, nagle do zdrowia przyprowadził, 
Hko y icdnę służebnicę kulawa. Przy- 
fzedł do niego pewny Pin dla Spo- 
wiedżi, który (pytany od Wielebnego 
Oyca, ieżeli koło zemfty, niema tó* 
kiey do wyznania Miteryi, odpowie* 
dżiił że niema żadney, iż mu Ociec 
przypomniał, y wymienił: Mepdmtp. 
taff, żeś tego czdfu znaczna fummp pif 
ntfdzy dat Zdboycy, aby zabił Nieprzy- 
iaeitU twego , ca mu z głowy wypadła, 
bo ntepriy(zło do wypełnienia zdbajftwo. 
Na tey kapitule, potwierdzono DO1 
Ml NIK A, na atżędźie pietwfzego 
Definitora Generalnego. Dwie rzeczy 
mu fię na ten czis przytrafiły, które 
ćierphwość, y pokorę iego, jawnie 
pokazały, Pierwfza była, że gdy Wie- 
lebny Oćiee dla tókiego intereflu, z 
konwentu od Miafta dalekiego wy* 
chodził, dla Nog y śił słabości, no- 
(zony był ni krześle, co gdy fię nie* 
którym Oycom, do Kipituły nileźa* 
cym niepodobało, Uko fprzećiwiaia* 
ce fię Zakonu Reformowanego (kro- 
mnośći, nkpomniony w tym Wielebny 
Oćie«, y posłufzny napomnieniu, za 
podana ok*zya> piechota wychodził, 
ile fię nizad do Konwentu ledwie 
mógł wrócić, bo ze słabości śiii 

wielki z niego obfitość krwi wycho- 
dźiła, z czego fię późnić diło, że Wie« 
lebny Ociec, z famey potrzeby, do 
chodzenik fzukał pomocy. Drugi by- 
ła, że gdy ni Adpitule byh ta pro- 
pozycyi, względem uboflwa, czyby 
nie było lepiey , żeby nieobiiano Ao- 
śćiołow nafzych obićiami, nawet f 
podczis wyftiwionego N^yświętfzego 
SAKRAMENTU. Wielebny Oćiee, 
wielka nSbożeńftwk y fobie zwykły 
żarliwością wzrufzony przećiwko te­
mu Boikiemu SAKRAMENTOWI, 
gdy niego mówi według porząd­
ku przyfzłś, rzekł, że ta propozycyi 
zamykała w fobie Herezya: a/e miśr- 
kuiac fię po rezolucyich, y przeci­
wnych wotach inlzych Zikonnikow, 
że w tym wykroczył, klęknawfzy od 
wfzytkich prosił o odpufzczeoie, y 
chćiał każdego z otobna Nogi cało- 
wić. Gdy fię do Rzymu wraca > w 
Genuy w Klifztorze Świętych Filippa 
y Jikoba, Zakonnicę opulzezona od 
Medyków, zaraz uzdrowił, y infza w 
Klafztorze Swiętey Marty, paraliżem 
zniżona, iako y Panienkę niema, w* 
siedmiu latach. Przy iechawfzy do
Rzymu, ziftaie umieraiacego OYCA 
Świętego, któremu aż do śmierci za- 
w(ze ^flyftował.

Gdy w Rzymie bdwił, wiele mu fię_ 
Cudownych trinzakcyi trafiło. Pes' 
wna Zakonnici, miała bardzo piękny 
Obrazek, Niyświętfzey PANNY, dżie» 
ćię JEZUSA pihtuiacey, która dżiećig 
nę BOSKĄ, fzpetnemi dotykaniami, y 
nieczyflemr ciłowaniami, ważyła fię 
profooowbćf Ten Obrazek, z Celi 
Zakonnicy, przeniósł fię Cudownie 
do DOMINIKA, któremu, dżiećię 
JEZUS rzekł: Przyfadłem fip\na twa- 
ie rfce oddać, Ta bowiem Zakonnicd, 
ę wymienił i’a , y KUfztor iey ) ranie 
Jwoiemi wieprzy(topnościdmi obrażała, y 
ile mmc konferwowałd, poydiie^ do mej, 
y napomnij i fi oto, żeby ftp poprawiła, 
y czyniła pekutc. Niewiśftę krwią pły­
nącą uzdrowił- W dżień Zidufzny, 
dulze z Czyfca, fwoiemi Modlitwami 
uwolnione, widżiał do Niebś wftę- 
puiace. Człowieki defperuiacego, y 
do Tybru aby fię utopił biegacegog 
od pokufy uwolnił. Roku Pańlkiego 
161^. w ćięfzka Chorobę zipadł, y 

iuż 
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guz rozumiano iże miał umrzeć, y po­
winien był umrzeć naturalnym mo- 
wije (pofobem, Sie Cudownie zoftał 
od śmierci uwolniony. W tey Choro­
bie będącego, chćiał go Anioł Stróż 
Kommunikowić * ale on fobie gwałt 
uczyniwfzy, f^m do Kośćiołś pofzedł 
ni Kommunij. Czym fobie zisłuźył, 
mieć widomie PAnś z foba fię ćiefza- 
cego, który mu rzekł: Na owf tw • 
if z Aniołem koncertacya chętnie pa­
trzałem , wtęk[a teft zajluga •wiary kom- 
Wunikamdć z ręku Kdpłdń/kitb, niż z 
ręku ^Aniel/ktch. Nó ten czis D O- 
M I N I K, napomniał Spowiednika 
fwoiego, aby dał pokoy iedney fpra. 
wie, która fekretnie bez iego wiado­
mość! fporzadzał, pokazuiac mu , że 
niebędac wiadomy , czynił przeciw 
slufznośći;

91 Roku Pańfkiego 16'6 Poiechał zno­
wu do Lodanu, na Kapitułę General­
na, W Maffie, przyjęty od Xiażęćia 
ćięizko zachorował, y tam wiele Cu­
dów uczynił, Chromych uzdriwiaiac, 
Opętanych uwłdniaiac, y do wielu 
znieśienia Chorob pomźgaiac. Pod 
czas Kapituły , trafił mu fię Cud na, 
ftępuiaey, co włafnemi słowami, o- 
czywiftego świadka, Wielebnego Oy. 
ci Mikołaia Maryi, Genueńczyka, Mę- 
ża Wielkiego urodzenii, wyrażę, ihko 
zeznał, Wielebny Ociec Augaftyn , 
od Świętego JSna Baptyfty» Pedemon- 
tańczyk, pod przysięga- Ten, z tym 
Oycem będąc w konweńćie Lodań- 
(kim * Koku Pańskiego 16%&. y sły. 
(zac Zakonników, powiadśiacych ro- 
ine Cuda, Wielebnego Oyca Nafzego 
DOMINIKA, tak rzeki: Słuchajcie 
d/j swfośćf B 0 Z ET, co mi [tę w tym 
Konwencie, trafiło. Gdym ieftcze był mło­
dym Zakonnikiem, odprawiała fię tu Ge- 
tuntlua Kapituła, pewnego wieczora Wie­
lebny Ociec Naft rzeki mi. Bracie, uczyń 
rai ^affmaść miłość, d przynieś mi świa. 
tła po Jutrzni, d choć [tę y nieodezwę, 
wmdi do Celi, y zapal Naftę Swicę. 
Uczyniłem tak, bo po (kończonej Jutrzni i 
prtyftedłtm do iego Celt, położywfty fwo. 
tę Swicę nd bierni , abym był drzwt do 
Celi, obiema rękami otworzył, która o. 
tworżywfty tak wielka w Celi ufność , T 
światło, widziałem że ze ftracbu zaćmie, 
zy y zadziwiony, drzwi ndżdd post#. 

N

gnawfty Celę zamknąłem. Na /krzy* 
pniente drzwi, Wielebny Otiet obudzony, 
zapukawfty w Ścianę, zawołał mnie, Bra­
cie, Bracie. Zwyćtężywfty tedy botazń , 
przez rewereneya Świątobliwości iego, 
znowu drzwi otworzyłem, dlem już po* 
mienionego Światła więcej niewidżiał. 
Dewiedźtawfiy fię ITtelebny Ociec, czet 
mum mu Swice tako rofkazał niezapa. 
Itł, gdym mu odpowtedźtał, ze Swiatłd 
o demnie nie potrzeba było, ponieważ Ce. 
lę iego , widział pełń# Jafnośśt. odemnie 
to uftyftawfty, furowo mi przykazał, abym 
pokt on żył, z nikim o tym nigdy nie- 
mówił, com y id ściśle zachował. Poty 
w (poraniony Ociec.

Po uczynionych w drodze, tak wie.95 
hi Miłości uczynkach, tak w Genuy, 
jak w Parmie, y gdżieindżiey powro. 
ćtwfzy do Rzymu, Nafz DOMINIK, 
czyni Cudi. Turczyna imieniem Hai- 
fan, do Wiśry Swiętey nawrócił- Pa­
wiment Marmurowy, do Aośćioła 
Nayświętfzey Panny MARYI de PtSlo- 
ria dany (kończył, y słylzał Aniołow. 
co fobie ślicznie fptewaiących: 
łn nd Wyfokośći B O G U , d nd Zitmt 

pokoy DOMINIKOWI, dobrey Woli, Jła» 
wiemy Cię dobrej woli, błogojtawi.my Cip 
dobrey woli tfe. &c, W dzień Wfzyt- 
kich Świętych miał fobie Chwałę ich 
cudownie pokazana. Potym zaś, miał 
od Nayświętfzey Panny, kommunika. 
cyi wiele, y na ten czas siła Cudów 
poczynił. Chorował Xiaże ^oreya, 
dU pociechy iego, zśprofzony do nie­
go DOMINIK, f^m przyfzedł, y 
iźko był bardzo przyjemny, obłipił 
Chorego, k w tym famym, zaraz cho­
ry ozdrawiał. Pan Wawrzyniec Bo- 
ninkontro, boletćiami kolicznemi u» 
ćiśniony, od Medyków był opufzczo’ 
ny y iuż gotowano, co należało do 
pogrzebu. Ale (koro go nawiedżił 
DOMINIK, ćiefzył go, mówiąc że 
prędko osdrowieie, co fię tak ftało, 
bo gdy fię fpodźiewano, iże miał u- 
mrzeć, on nfiziiurrz bardzo r^no 
wftawfży, (kwapliwie pofzedł do Ao» 
śćioła, ni podziękowanie Pśnu BO- 
G U, za nagłe zdrowia otrzymacie, 
z podźiwieniem widzących, a ofobli* 
wie Zony iego, która potym powia» 
dałś, że ten w życiu Cud fzczegulny wi- 
dżiab, to ieft nagłe y do/konałe Męż&

fwoiego



jo Wielebnego Oyca nafzego 
fwoiego zdrowie, iakby nigdy nie 
chorował* Ten Cud opowiadała, pe* 
wni Nilza Zakonnica, Konwentu 
Rzymskiego Swiętey Matki Nafzey 
Terefy, nazwana Anna Terefa od Swię. 
tego Wiwrżyńci, iśko y naftępuiące 
Prorodwo: Jedni młodi Żydówki, 
niwroćiła fię do Wiary Chryftufowey, 
ktori z wielka pilnośćia, Sarah fię 
o nawrucenie Matki fwoiey, y gdy o 
tym z DOMINIKIEM Nśfzym 
mówili, rzeki iey Wielebny Oćiec, 
Cerko, CMAtka (Wota, nigdy Chrzest- 
dnko nitbpdiiąj, Y tak fię ftało we« 
dług Prorodwa, bo taż [fama, widźia* 
łż Matkę fweię, w niedowiarflwie 
Zydowlkim umierającą. Roku U28, 
na początku Maj i, rzekł Wielebny 
Oćiec iednemu Zakonnikowi Nafzemu, 
dnia fzel naft ego, tego Miesiąca, Ikon* 
czę fześćdźieśiąt lat y dziewięć, ie. 
fzcze będzie ieden Rok, a daley iuź 
żadne lita niebęda, co fię tak ftało^ 
bo dożył śledmdżiesiątego Roku, y 
zkz^ł śiedmdżieśiaty pierwfzy, kto* 
iego żył tylko dziewięć Miesięcy, 

94 Widząc DOMINIK, że koniec, źy* 
ćii jego przychodżi, na święte miey* 
Ice, do Afiyżi poiechał, gdżie wiele 
laik, od Świętego Frkńćifzkab y od 
Swiętey Klary, udzielonych odcbrił, 
y Bilkupa, Wielebnego Mśrcellćt, kre* 
iceatego ćięlzko chorującego, uzdro. 
wił. Powroćiwlzy do Rzymu , tim 
Dom białychgłow pokutuiacych, ptzy 
pierwlzym od siebie założeniu utrzy* 
mał, y do zświadowania 
dynałń Protektorń wyiednił. Poftśrśł 
fię aby Goch nizwżnó złotb’, naf kto. 
rey był ukrzyżowany Święty Piotr, 
marmurami przyozdobieni byłś. W 
dzień Swiętey Matki Nafzcy Terely, 
wżięty w zachwycenie przy zgroma* 
dzensu, słylzał Święta Matkę Nalzą 
Terelę, Ipiewijącą po Włolku, ducho* 
wna Pieśń dufzy pokutuiącey, do 
Chryftufa Odkupićiala, która fię lik 
ni Pollkie tłumaczy: Lubo bym była 
gorfa od ffgia, 9 fif "dnak zaprzeć 
niemoty, itm teft krwiw Ywotw Nay, 
dro»^ odkupiona, Ridżił Gę ktoś, 
DOMINIKA, przez kogo infzego, 
w pewney pokusie, y pokaził mu 
przyczynę, tikowey tentacyi. .Pinu 
iednemu młodemu, odnieczyftego Du*

Domini^ i^faria.
cha kulzonemu, y siebie wzywające- 
mu, wnętrzny inftynkt uprosił, y 
przez podany fpofob z objawienia na/ 
byty, hby Oycu fwcmu zwierzył fię 
tey tentacyi, od niey go Cudownie 
uwolnił, kiedy mu rzekł: Pędź a obiaw 
to Ojcu fwemu.

Roku Pańfkiego iólę. posłany był 9$ 
DOMINIK do Niemiec, do Cefarzi, 
Od URBANA ofmego Oyci Świętego 
isko Pofeł, do uflanowienia pokoiu.mię. 
dzy Cefarzem, y Xiażęćiem Mkntuśń- 
ikim. To Pofelflwo chętnie przyjął, 
śby wiele od Mantuy, naftępuiącego 
złego odwroćił, czego fię dorozumie* 
wił, ziednego niewidanegoCudu,krwa* 
wego defzezu, traktem którym ieebał 
padaiącego; Gdy fię w drogę gotował, 
Bolkiemi lalkami udżielonemi (obie, 
był wzbudzony, W dżień TROYCY 
Przenayświętfzey, widżiał trzy iifne, 
y niewypowiedzianie piękne Obłoki, 
które fię niewyrażonym fpolobem, w 
iedno zefzły, y z Nieba był naucza* 
ny, źe reprezentowały TROYCR Nay- 
świętfza, W dżień Swiętey MARYI 
MAGDALENY, Zachwycony, wi* 
dżiał jg, ktor& mu oznaymiła, źe by* 
ła z$ Pitronkępoftśnowiona, grzefzni* 
kcw, ofobliwie Kapłśnow. W dżień 
Świętego ALBERTA widżiał Nay* 
świętfza PANNĘ z nim, y oboygi z«i« 
żywał konwerfacyi. W dźien Wnie- 
bowżięću Nayświętfzcy PANNY wi* 
dżiał ia niewymowną, Chwałą ińśnie« 
iaca, w Chorze prezyduiąca. Pewne/ 
go dnia, leżąc w Chorobie, widżiał 
Aniołow do siebie przysłanych, któ­
rzy mu odmawiać Pżćierzy, pomigi* 
li. Tym czafem też DOMINIK, dy* 
fponuie iwemi rzeczami, czego nigdy 
przedtym nieczynił, bo wiedział, źe 
fię iuż wrócić niemiał. Tik był pe. 
wny, iże miał w prędee umrzeć, źe 
źegnaiąc fię z mizerni Zakonnikami, 
w Niizym Konwenćie Swiętey MA- 
RUi de Vicdoria, po wielu pobo« 
żnych Słowśch rzekł: Oycowie y Bra, 
cia moi, iuż ftp yaipcty nitobdeztmy, bo 
w krotet umrę, idk l^a^mośe o moity 
Smitrći uffyfyćit, pamiffayćie o mnie w 
fwoich iModiitwdch,

Wżiawlzy Apoftol/kie Błogosłś.*^^ 
wieńftwo, wyjechał z Rzymu do Nie. 
mieć, przez Florency& Bononią, Fe.

tarę,
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rfcrę. y Trydenu W Entpońćie w 
diień Ofiirowfiniji Nkyświętfzey PSn- 
»y fzczęśliwie ftanawfzy» potym do 
Wiednia w Auftryi, iiko ni mieylce 
Pofelftwi fwoiego, y śmiertelncy pere- 
gryn^cyi mety przyiechił, gdżie niepras 
ktykowanemi przyjaźni y wielkiey 
obferwincyi znakami, od Cefarżi y 
całego Dworu przyięty był, y ni 
Pałacu Celarfkim, iik Pofeł Pipiefki 
ułożony. Zhraz fwoię przełożył Łe- 
gacyą, o pokoiu Włofkim, ni który­
by chętnie Cefarz pozwolił, ile do 
tego miił od Innych przefzkodę, zi« 
czym fmatay odpowiedział, Cbćiał. 
bym ia, Ale insi niccbca £ wfkAzuiąc na 
tych, ktorży ni tym ftali, iżeby po­
koiu niebyło.) W dźień N&rodzenii 
Pańlkiego, mając Kizanie przed Ce- 
farzem y Dworem, wzięty ieft w za- 
chwycenie, z ktorego fię wroćiwfzy 
ziwołał. O Dobroci niefkończond, O 
C^liłośii nie (kończyn*. Zapidł potym 
w Chorobę, która w dżień Nayświę- 
tfzey P^nny Gromniczney, pokaziłi 
fię bardzo ćięfzka , y fam Wielebny 
Oćiec, powiedźiił że ieft śmiertelni. 
Na ten czas między wiela słowami, 
rzeki do Pani, O Dobrici BOG A mc 
iego, aałuię s dujy, żem był niewdżtę. 
tzen miłoiierdiia twoiego. Tego dnia 
wieczór, przyjmuje Nayświętfży Wi. 
źtyk, z gorącym Nibożeńftwem , y 
wielkim dziękczynieniem , po ktorego 
przyięćiu, przy Cefarzu z Cefarzową 
y całym Dworze, przytomnemi, po» 
klęknawfzy Cefarz, chćiał mu z ręki 
fwoiey podhć ablucyą, ^le tego z po­
kory, Wielebny Oćiec niedopuśćiL

Gdy więkfz# gorę briła Choroba, 
y siły udawały, Wielebny Oćiec Pro- 
wincyif Niemiecki, dał mu SAKR.A. 
MENT oftitniego Pomizanii, dnii 
Czwartego Lutego. Piątego dnii, le­
dwie mógł mówić. Szoftego y Siód­
mego nic niemowił, jakby był w Za- 
chwyceniu. Ofmego dnia, przyized- 
fzy do siebie, prignał mówić z Ce- 
farzem, któremu ziriz pofpiefzfiiace- 
mu do fiebie Wielebny Oćiec wiele 
dobrego życzył, y żegniiąc fię z nim 
tym kończył: Według Stanu, w kto. 
rym teraz żoftaię, p^oję y fupplikuię ITa, 
jey Cefar/kiey Mośli, ile mogę/ o rzecz 
ktorey niezmiernie pragnę, to iefl o po. 

koy we Włojech. Któremu Cefarz» * 
przychylna twarzą, że przyftapi do 
pokoiu obiecił. W Sobotę wieczór 
prosił, iby nad nim polecenie dufiy 
mowiono; A dziewiątego dnii w tęż 
Sobotę gdy z słów iego Cefarz zro- 
zumiał, że miił jikieś widzenie, py. 
tlił fię go, czy widźiał Ndyświętfzą 
PANNĘ, odpowiedział Wielebny O- 
ćśec- UPidzę zdptwnt, trzymaiaca na 
rękach, dziecię Pand JEZUSA, z czet 
gom fię Wielce uradował*, niech będzie 
wychwalony Pan BOG zawjt, na witki 
Wieków. O takie Jafnośćt, co za iii* 
cznoie. Zkad że mnie to grzejnikowi, 
aby przyjłd Matka, Pand moiego de 
mnie. O jczęśltwd nowino, jczęśhwd 
godrine * O dniu , nad wjytkie dni, O 
kiedyż Pdni, kiedy przyidżie, dzień ten. 
Kontent iejem. O jczęiliwa Nowino. 
O Panno wierna, tkadże mi to. Ojczę. 
śliwa Nowino. Jdę ogladać Pdniw mo. 
ię, idziemy, obaczemy, niech będzie BOG 
pochwalmy na dzięki. Już mrokiem, 
podniożfzy głos, rtekł do przytom­
nych Zegnam wat iuż: Przez ośm dni 
uftawiczne, zdał fię Ukoby fnem bar­
dzo miłym fpiacy, tylko kiedy niekie­
dy oczy otwierał, z (erdecznym wzdy­
chaniem. Po ośmiu dniśch (kończo­
nych, nh przytomnych oczy obrack- 
iac, ofobliwie nź Cefarlkie M&ieftźu 
ty , b potym ie podniożfzy do Niebi 
fzczęśliwie w Pźnu zafnał, dnia fze. 
fnaftego Lutego, w Sobotę , na dwie 
godżiny przed pułnocą Rokn Pśńfkiea 
go 1Ć30. miiac IHt wieku fwego, 
Siedmdżieśiat y ieden.

Po śmierci, wiele rhzy pokazał 
Chwalebny. Pierwfzy riz w Rzymie, 
Wielebnemu Oycu Piotrowi od Matki 
Bożey, nierozdźielnemu niegdy fwe. 
mu Towdrzylzowi, który będąc cho­
ry, niemogł z nim n& ten cz&s, jechać 
do Niemiec. Ten leżąc, widział Go­
łębicę śliczny y biała, mile koło śie- 
bie latśiaca , która chćiał złapie, i 
niemogł, o czym powiadając Przeło­
żonym, dorozumiał fię, żc Wielebny 
Oćiec DOMINIK w ten czas nmirł, 
y uczyniwfzy pilność, doświadczył, 
że tik było. Pokazał fię tikźe w Rzys 
mie, iedney inszych Zikonnic, kto­
rey był Spowiednikiem, iik fśma po- 
wiadala, tego dnia, ale nie tey go-

1X dżiny
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dżiny. Bo gdy ta pobożni Zakonni* 
ca Klżfztor zamiatała, ob^czyła fię 
bydż we środku, między Aniołem 
Stróżem, ktorego częfto widywała, y 
między pokizuiacym fię iey Nafzym 
DOMINIKIEM, o ktorey śpparycyb 
śmierć y chwałę DOMINIKA ozn^y- 
muiącey Wielebnemu Oycu nźfzemu 
AkxSndrowi od Świętego Franćifzka, 
KUfztoru Spowiednikowi powiedzia­
ła, co potym wkrótce wiadomość po* 
twierdziła. Pokazał fię Wielebney M«itce 
Pauli Miryi, Klafztoru Wiedcńfktego, 
BSfzćgo Zakonu Przeoryfzy, w kom« 
panii, Wielebnego Oyca lana Maryi, 
Brhń iey, wizytek weloły , mówiąc: 
Oto jak te mi przyiaciołami iefleśmy, id y 
Brat twoy. Teyźe pokazał fię Przeo- 
ryflje, gdy Ciało iego, do Nilzego 
Konwentu, przez Moft nid Duniiem, 
przenoszono , daiac Zakonnicom bło. 
gosławieńftwo, y fwoię pomoc dekla* 
ruiąc, Pokazał fię w Afteńfkim Mie# 
śćie w Pedemońćie, Pani Migdalenie 
Wedyny , Zikonu NaSzego, wielkiey 
Dobrodżieyce, która gdy bardzo cho« 
fow4ła, y w tey potrzebie, Zakonu 
NSIzego Świętym, polecała fię pewne­
go poranku leżąc, uyżriła nielpodżsa. 
nie Jafność w iwoim pokoiu, y przy 
fofżku, dwóch Zakonników nafzych, 
a których ieden maiąc Krzyż w ręku, 
■wiele z nią do pociechy słów mówił, 
y między niemi niekazał fię iey tur- 
bować, ponieważ miał^ przyjść do 
Zdrowia, iako fię wkrótce ftało, ź 
gdy zniknął, iafność uftśła. Tak u- 
zdrowiona ta pobożna Pani, przy, 
fzłż do nźfzego Kościoła, y iak fię 
rzecz miała, powiadając Oycu Prze- 
orowi, rzekła: Spofirałam po Obra* 
iach, wd/fego Zakonu Swętycb, w tym 
Kośćttlt, a ten który mt (tę pokazał, 
te/i taki, pokdzuiac nd Obraz Ndgrgo 
DOMINIKA, gdźte wfiytek był odmaio- 
rodny, z Krzyżem w ręce, y wyraiond 
była , cała pod frag# expedycidt Na 
pamiątkę tego Dobrodźieyftwi, kśza- 
ła odmalować Tablicę, to co fię iey 
trhfiło reprezentuiącą, którą w nkizym 
Chorze chowiią. Pokazał fię potym 
jednemu Choremu w Niemczech, fie- 
bie wzywkiącemu, w Habicie Zakonu 
Nkfzego, y kazał mu Grób fwoy nk 
wicdźić, y żeby Mfze Święte odpra­

wił ieden z nafzych Zakonników, 
ktorego pckźzśł mu, przykazał. Cho­
ry począł zarśz przychodzić do zdro­
wia, który wfiźwfzy, pofzedł do Ko­
ścioła nafzego, Kommunikowkł, y doi 
IkonHe zdrów zoftał.

Celarz , rzadkim pobożności przy- 9$ 
kładem, Świątobliwie zmarłemu, wiel­
kie czynił pofzanowanie, nieraz ręce 
y nogi iego cśłuiąc, y pogrzeb z fo- 
lemną pompą fprawuiac. Po śmier- 
ći DOMINIK, wiele CudoW czynił. 
Trędowatego, za wezwaniem siebie, 
zkrkz oczyśćił. Niewiiftę ślepą, głu* 
chą, y niemą, uzdrowił, Ferdynan­
da drugiego Cefarza, od Maligny, & 
Leopoldk Syna iego, od Choroby nie- 
uleczoney, y wielu innych, od ro« 
źnych Chorob, uwolnił. Heretyka ie. 
dnego Szlachetnego, fobie przeciwne­
go, słufznte ukarH, bo gdy Wielebne­
go Oyca nazwał Czarnoksiężnikiem, 
iadąc karetą w padł w błoto, y u^a 
bluznierfkie okalał. Wfzytko Ciało 
nabrżmiiłe, y na mieylcu wilgotnym 
pochowane, bhlko Dunaiu, znależio- 
ne było, w Habicie zbutwiałym y tru­
mnie zgniłey całe, wyiawfzy, ręce, 
nogi, y głowę, które z Ciałśopkdłr, y 
tśkierrwado tych czas. Zkczym, per« 
dynknd trzeći, Celarz, o niefkśżytel- 
nośći, piersi, y ferca iego, pobożne 
wierfze wydał, y do uprofzenia iego 
Beatyfikatyi ś potym ^śnonizicyi, 
pilnego (Urania przyłożył, przykła­
dem (woim , liążęta Niemieckie, do 
tegoż famego pobudzając. Tożmy 
krotko, opilali, o życiu. Wielebnego 
Oyci Nafzego DOMINIKA, a 1ESU, 
MARIA, f mówi Auror, Wielebny O» 
ćiec nalz Filip od Swiętey Troycy, 
Generał Zakonu nkfzegor] tylko na- 
mieniiiąc, cośmy w ofobliwie wyda, 
nym życiu iego nśpifżli, y wiele dla 
krótkości opuizczaiąc, Sleśmy tu wy­
razili pięćdziesiąt Cudów, których w 
tamtey edycyi niebyło, i^ko świeżo 
doświadczonych, y do wiadomości 
potrzebnych. Zyćie zaś tego Wiele­
bnego Óycśt, nie według porządku 
śmierci tu położone , bo z dwiemś , 
którzy go poprzedzili, nafzey Kon- 
gregkyi Włofkiey , był ofobliwym 
Fundatorem. Kto ziś chce żyćii y 
Swiątobliwośći, tego Wielebnego Oy«



cii mieć więkfza Informacys, odfy- 
łjm go, do wydaney ( iako fię na. 
mieniło) ofobno o nim Xśiafzki; y 
do ProcefTow podfinych, dla otrzy­
mania Beatyfikacyi. ktorey z łifki 

Swiętey Stolicy Apoftolfkiey, BENE­
DYKTA Czternaftego, OYCA Świę­
tego, w prędce nafz Żakon oczekiwa, 
y fkutek iey w tych czśfach, otrzy­
mać fię fpodźiewa,

ŻYWOT
'Wielebnego OyM od Ndyśwtetfzegp S

ER slMEUW.

99 ^^Iclebnego OycS JAKUBA, 
od Niyświętfzego S A.

HRAMENTU życie, z 
manufkryptow trzech xiag 
ręka Wielebnego Oyca Na­

fzego Piotra od Mirki Boźey napi- 
fan-ch, wyięte, tu wyriżamy, iSko 
z Włofkiego na Łaćińlkie, z Łacin- 
(kiego na Polfkie, zniyduic fię sło­
wo w słowo, przetłumaczone, Tńk 
tedy mówi, Autor wfpomniany, Zy. 
ćia iego. Lubo ftirych przykłady, 
mamy o Cnotich birdźiey Heroi­
cznych, świefzfze iednak (kuteczniey- 
fze (a do porufzenia, bo rzecz przy­
tomna, mocniey siłę porufza, niżeli 
nieprzytomni. Dla czego podięliśmy 
fię pdać, niektóre Cnoty nalzych, 
ktoreśmy widnieli, albo słyfzeli, do 
wzrufzenia bardżiey ferc nafzych, y 
oraz dla tego, że niechćia? Pan, iby 
partykuły y odrobiny Chlebł od nie­
go pomnożonego zginęły, dopieroż 
niechce, aby z pimięći nźfzey, Zgi- 
nęły ułomki łalk duchownych, kto. 
re czynił przyiaćiołom fwoim, io- 
wfzem chce, abyśmy ie w pamięć 
zbierali, iiko drogie, y żebyśmy mu, 
za nie, byli wdżięcznem’. Y słufznie 
ułomkami y odrobinami nfzwać to 
mogę, co o Wielebnym Oycu JaAV* 
BIE od N^yświętfzego SAKRAMEN* 
TV, mogę wyrażić, który takie mil* 
czenie y ofobność zawfze zachował, 
że iiko o Onufrym, y Pawle, prawie 
nic niewierny, w porównaniu tego, 
co czynili, tak mało wiemy , o tym 
słudze Bożym, który żyiąc z drugie-

mi, miło z niemi mówił, y konwer- 
(owił. Mało tedy wiedząc, o tych 
łiikach y faworach. które mu Pan ob­
ficie, w nadgrodę zasług świadczył. 
trochę tylko wyrażę. co ^lbo fam z 
żyćia fwego wiedzieć pozwolił, &lbo 
co, przy fzczęśliwey śmierći iego wi- 
dziano,*

Był ten Sługa Boży, z Margrśbftwa.ioo 
Góry Ferratu, urodzony w Miafteczku 
Willadedzfkim, blifko Miafta Kśza. 
leńfkiego. Ue fię mogło co z Zyćia 
jego dowiedzieć, był zawfze przykła­
dnych obyczaiow, ikłonny bardzo , 
do Nibożeńflwa, Gdy był w Medy- 

i olanie, przez c^ły ow długi czas, 
więkfza część dnia , na nawiedzeniu 
Kośćiołow, na pozyfkaniu Odpuftow; 
y na słuchaniu Kazań, trawił. Te. 

’ mi pobożnemi ćwiczeniami fię, do tey 
wewnętrzney przyfzedł dyfpozycyi, 

że w dź/en Zielonych Światek, ( ia­
ko (am przy Śmierć! powiedżiił) za­
służył fobie u P&ni, na to wielkie 
widzenie. Widżiał (erce fwoie, na* 
klztałt krzyftału jafne, y z infzemi o- 
kolicznośćiamj, o które fię go pytać 
z ofobni, dla ćięfzkiey Maligny , nie­
podobna było. Powriedżiał jednaką 
że był rak niepoiętym zdięty wefe- 
lem, że przez kilka dni, niewiedżiał, 
czy w Niebie był, czyli na ziemi. A 
gdy fię mu to, wiele zdało ni niego, 
y poczuł w dufzy fwoiey zipalone 
pragnienia, ćierpienia dla miłości Pa­
ni BOGA, który go tak napełniał 
radością, prosił Pani, Aby te pociechy 
odiał od niego, y dał mu cierpieć

O dla
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dla miłości (woiey. Pin zaś, który 
nis chce mieć bogitfzemi w zasługi, 
niż w delicye, tak go wysłuchał, że 
od t#d, poczęło mu konfolacyi uby­
wać, a przybywać ućilkow wnę. 
trznych y powierzchownych.

jol Zęby fię dofkoniley BOGV oddał, 
prignał wftapić do Zakonu; będąc 
zśś do Niyświętfzey PANNY nabo- 
źny, y słyfzac, że Zakon Kirmelitań* 
(ki, ieft pod iey Tytułem y ofobliw# 
Protekcya» obrił go fobie nad infze, 
osobliwie dowicdżiawlzy fię, że w 
Genuy /Conwent Reformowiney ilbo 
pierwotaey Reguły niedawno fundo­
wany był, ktorego Zakonnicy, nazy­
wali fię Bofakamii Nieomiefzkat te­
go świątobliwego pragnienia do (ku. 
tku przywieść , przyjechał z Medyo- 
łanu do Genuy, y o Ni(z Habit pro­
sił, i lubo fię bardżiey fpodżiewał, że 
będzie y prędzey odrzucony niżli 
przyięty, od fwcgo iednak przedśie- 
wzięcia nieuflępował, ale przez kilka 
Miesięcy trwał, w uflawicznym o Za. 
konny Habit profzeniu, póki fię Pa. 
nu B O G V niepodobało, pozwolić 
mu dokończenia iego pragnienia,

ioj Przyi^ł Habit Święty Roku Pańlkie. 
go w Czerwcu, y dino mu [. 
mię, JAKVB od Nayświętfzego SA. 
KR A M E N T V, Profedy# Święta u- 
czynił, dnia jedenaftego, tegoż Miesia* 
ca, Roku i/yo. Przez Rok Nowi- 
cyaiu, bardzo fię do ćwiczenia fię 
w Cnotach applikowśł, ofobliwte 
Modlitwy, y czuynośći, nie (ypiiiac 
po Jutrzni, z kad ni potym w ćię- 
izka y nieuilaiaca na głowę Chorooę 
wpadł, przyflapiła do tego nieznośni 
Melancholia, części# z wnętrznego od 
BOGA opulzczcmi, częścią z napaści 
Szitińfkiey nabyta, bo według zdi- 
nii Autorow, u tey Miteryi traktui#- 
cych > rozumki fam iże byli przy nim 
Szatani, tak dla geftow, które będąc 
między mizerni Zakonnikami czynił, 
iik dla nietozumney do rzeczy nie­
których repugnancyi, tak dla uftawi- 
czney bolenia na głowę y iey ftriizne- 
go opuchaienia Choroby, iako dla 
nabytey z wnętrznych olchłośći, y po­
kus Szatińlkich, Melancholii, co wtzy« 
tko długo trwai^c, przy oftrośći na- 
fzego Zakoiu, ćięlzkim ni niego 

Krzyżem było, który iednak znosił 
ćierpliwie, żadnego infzym uprzykrze­
nia nie czyniąc, tylko wzbudzane do 
komp&ffyi ućiśnienia wnętrznego, któ­
re fię dość doftatecznie ni twarzy ie­
go, powierzchownie pokazowało.

Nietylko był wiernie wfzycko obi«J 
fcrwuiacy, ile też y punktualny we 
wfzytkich praw zachowaniu, we dnie 
y w nocy Choru pilnuijc, y inne 
Akty pofpolite, ofobliwie pokory y 
Umartwienia zichowuiac, Celi, y 
w niey fię zamknięćia zawlze pilno 
wał, w ktorey nigdy nie próżnował, 
w ktorey zawfze, ślbo czytał, albo 
fię modlił, iako przykżzuie Regali 
Nafza» y w niey nigdy prawie nie u- 
siadł, ale ilbo Osi albo klęczał. Mil­
czenie zawfze ściśle zachował, nie tyl­
ko w nocy, ile też y we dnie, bo bę­
dąc między infzem|j, ledwie słowo, 
gdy go pytano o co, odpowiedżiał. 
Był ziwfze koehii#cy<Uboftwo, mi- 
łemi fię kontentoiac rzeczami, (tara­
mi y wytartemi, za licehcy# Przeło­
żonego, który iak mu co raz rofka- 
zał, zawfze tego potym przeftrzegał 
y wiernie pilno wił, w czym niekiedy 
zdał fię iż nad to czynić.

Miał pragnienie, iść do Loretu, yWi| 
ni podobne mieyfca Święte peregryno. 
wać; maUc wiarę, że na tych miey- 
fcach, miał mu Pan użyczyć, ta­
kich leż y (kruchy obfitość, że iiko 
Orzeł, w źrzodle łez odnowiony, 
miał do nowey dol^oniłośćt litać. 
Dla czego do kośćiołi Nayświętfzey 
PANNY, w Oyczyznie fwoiey Na- 
bożeńltwami słynącego, chćiał jechać, 
y ta okazy# krewnych twoich niwie, 
dżić, ioy ich do uczęfzczama w przy- 
ftępowaniudo Świętych Sakrimentow 
zachęcił, y na drogę Zbawienii wie. 
cznego niprowadźił, lubo fię nigdy 
z niemi nicznosił, y liftowuie fię do 
nich nie odzywał; ile fię raz oddał 
wfzy ni Wol# Posłufzeńftwi, po 
wyriźonym w proftoćie Ducha pra­
gnieniu (woim, bez wfzelkiey przeci­
wność!, odftspił tey Intencyi, iżk o« 
biczyi, że fię mepodobiła, co tez y w 
infzych okizyach, wiernie zachował. 
Trafili fię iednak okazy^, o ktorey on 
nie myślił, że Przełożony posłał go 
zi Socyufza, z inlzym Zakonnikiem, 

dla 



dla jakiegoś uczynku Miłosierdzia wy­
słanym, który ztamtąd miał z ninaj 
potym iść do Loretu. Skończywfzy 
Interes , dla ktorego byli posłani, 
gdy fię w drogę ku Loretowi wybie. 
ralij cudowna Bolka dyfpozycyą, w» 
padł w śmiertelna Chorobę* dlA kto 
rey muśiał fię wroćić do Aonwentu, 
hby fię w oftAtnią podroż gotował, 
z Celi do Niebk , bo mówi Święty 
Bernard. Z Celi częfto fię do fiata do 
Nieba , ledwie albo nigdy do pukla , bo 
rzadko kiedy, chyba do Nięba prztMA- 
czony kto, w niej aa do końca trwać bp 
ditt. Gdy tedy ten świątobliwy O- 
ćiec, tak wiernym Stróżem był Celi, 
slufznA rzecz była, Aby ią miał w wię- 
kfzey potrzebie. Zaczym o Chorobie 
iego. uwiadomieni Przełożeni >rzez 
lifty, wysłali ku niemu infztgo Zakon­
nika , któryby był y Socyulzem, y o 
powracającym Oycu, miał w podrę* 
ży (taranie.

xoę Wrócił fię do Konwentu, z weyżrze- 
nia śmiertelny, częścią zFrebry y nie- 

łypiania, częścią z niewygody y fatygi 
podrożney, lubo z potrzeby, na ko­
ntu powroćił. Przywołano DoktorA, 
który prelkrybowai MedykAmenta, Ule 
Choroba fię zaraz pokazali nieuleczo- 
na, bo iuż wyćieńczona w cale ufta- 
wała Natura. Co gdy od Medyki 
Przełożony usfyfzał, przeftrzegł Cho­
rego, Aby fię pilniey, nb drogę wie. 
cznosći gotował. Ńiezalmućiia ta no- 
winż Chorego * lubo lobie życzył Ju. 
bileulzu doczekać , iuż blilko nśftępu. 
iąccgo, Aby fię obfitością jego Odpu- 
ftow, y Juczynkow dobrycn, odno* 
wił. Zaraz tedy przed Przełożonym, 
generalny Spowiedź uczynił, w .czym 
na ten czas ofobliwie, wielka Wiarę 
założył, Potym mu dana byłA Swię. 
ta iKommuniA, która codżień iż do 
śmierci przyjmował, ZAczęłA fię iego 
Choroba w BrakcyAnie, gdżie(był cho­
ry przez pięć dot, powroćił do Rzy­
mu. dnia 9, Października, y żył Aż 
do a z. dnia tegoż Miesiąca, bo o go. 
dżinie w puł do drugiey, po puł no. 
cy » przeniósł fię na wiecłny fpoczy- 
nek,

log W tey Chorobie, wiele laik od PA, 
ni odebrał. Bo naypierwey od niego 
tę ćięfzką Melancholią Pan BOG mi- 

łośierny oddilił, y Uką mu dałtwArzy 
welbłość, że pśtrzących y rozmawia­
jących rozwefelał, który przedtym za- 
wfze będąc fmutny y innnycb zi/mu- 
cał. Tę łźfkę otrzymAł, ofmego Ab 
bo dziewiątego dnia Choroby, po pier- 
wfzym przyięćiu Nayświętlzego SA­
KRAMENTU, który codżień przyi- 
muiąc, lalkę w (obie więkfzą pomnA* 
zał. Także, gdy pizez SzAtańjką nA. 
paść, przyrodzoną fobie ftraćił przy- 
iemność, y od (połecznośći Zakonncy 
y rozmcwy przedtym uciekał, przy 
tęyże pierwfzey Kommuntj, ta iego 
przeciwność uftała, y wroćiła fię di- 
wna iego, do każdego przyjemność, tak 
że fobie ze wlzytkiemi z wielką mi­
łością y łegodnośćią poflępował, z 
ich podżiwieniem, NAd to miał wiel­
ką cierpliwość, bo lubo trApiłą go 
wielka gorączkA, nic fię nieufkarzał, 
Ale wielkie do woli Bożey ftolowAnie 
fię pokazowa!♦ gorejąc wewnątrz 
ćięfzką mhligną ; tAk wielkiego był 
umartwienia, że nie prosił o nic dla 
ochłodzenia fię y u gafzenia prAgnieniA, 
y częfto fię trafiło, że ani przy Obie- 
dźie, ani przy Wieczerzy nic niepił, 
Am śie czym zakropił , chybA Posłu; 
fzeńftwem przymujzony, y to bardzo 
niewiele, y gdy'go gorączka bArdzo 
IpaliłA, a z pragnienia uflA mu z&- 
(chły , Albo owrzodowaćiały , bArdzo 
bolał, kiedy co do posilenia połykał- 
W Fosłufzeirftwie wielką miał wiArę, 
przez którą wsęcey Przełożonemu,, 
niż Doktorowi wierzył, nAwet koło 
famego zdrowia, y potrzeb do Ciałź 
nileżących, lubo Doktor był bardzo 
doświadczony, y nietylko wielki słu­
ga Botki, ale też y C horemu życzli­
wy. Czego mu kazAło Postu jzeńfl wo 
zażywać, zaraz zAżywał, choć z wiel­
ką trudnośiią y gwałtem, iśk widżii- 
no. Gdy fię go pytał Przełcżo* 
ny, czy chce tego Albo owego, 
nic więcey nie odpowiadał, tylko te 
słowA. fdk fię ^telebnoići U^afity poda* 
ba' 1 trzebA było, Aby mu Przełożo­
ny rofkazał: Pawttdi pitrwey co ii fię 
podaba, a ja potym powum upodobanie 
mott, Tey inwencyi z nim musiAno 
zAżywAć żeby fię czym ochłodził, Ab 
bo posilił, bo o nic do posiłku nie 
prosił, Ani go fzukał, Ani o nim, cho* 
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fiaż go pytinoj powiedźiał, Sie fię 
we wfzytkim , na Posłufzeńftwo zdi- 
wal; które naybardźiey z tego doku­
mentu pokizał: Rzekł iednego dniś: 
Uwdiiit gdyby fis iaifcy w polu, (lo 
lxc9Xe otoczyło, takby (ię bardzo bały? po­
wiadam wam , ieby w^ytkit nic miały 
tak wiclkiey boiaini, taka ia mam, Prze* 
łożony w ten czis będący t y te słoi 
wi od Chorego słyfzący, rofkazał mu 
żeby żadnego mieyfca, nie pozwalał 
boiaźni, w ktorey fię dofyć źyiąc ex- 
ercytował, 2 żeby ią teraz porzucił, 
a tylko fię ćwiczył wnidziei, zape. 
wne/trzymaiąc, ze zi zasługśmi Pana 
Ntfzego JEZUSA CHRYSTUSA, do- 
fląpi Zbawienia, y im był bliżfzym_» 
śmierci, żeby tym bardźiey poftępo- 
wał w n&dźiei, y że milfza rzecz by­
ła Pinu i ofobliwie pod ten czśisj u- 
czynić ieden Akt nidźiei y ufności w 
Pinu BOGU, niż przez fto lat, czy­
nić do krwie dyicyplinę codźienną: 
Na to fię zidźiwiwfzy, fpoyzrał ni 
Przełożonego, y gdy chćiał coś mó­
wić , na potwierdzenie tego rzekł mu 
Przełożony, Nltdaxoay Wdftmołć racyi, 
prcfśę, dofyć mi powiedzieć. Po rey mo­
wie , tak zoftał ufpokoiony, źe lubo 
był bardzo fkrupulizuiacy y boia# 
Żliwy, wiele razy fię go ni każdy 
dźień pytał Przełożony czy nie miał iii 
kiey boiażni, odpowiadał źe nicmiał, 
b gdy fię go pytał, czy miał nadżie- 
ię w Panu, odpowiadał, że miał, 
y tik aż do śmierci był bez boiiźni. 
Zkąd fię iiwnie pokizuie prawda o- 
wych słów: Mai poffafny, będzie opo* 
Władał zwyćtęfiwd, bo ten Sługa Boży, 
zwyciężył przez Posłufzeńftwo paflya, 
ktori wfzytkim w godzinę śmierći doi 
kuczi, iak iemu przez całe życie de- 
kucziła, y to Posłufzeńftwo, które 
według Świętego G R Z E G O RZ A 
wfzytkie Cnoty w dufze wprowadza, 
w dufzę iego wprowadźiło nidiieię, 
w tenczis, gdy innym na niey zwy- 
kło fchodżić. Tę łafkę ktorey Pan 
pozwolił, nad infze poważać należy, 
iak na ten czas, bardźiey potrzebną 
y od niego według zdania ludzkiego, 
barzdiiey oddaloną.

Pokazał także prawdźiwego Posłu- 
1C'fzeńftwa dokument, z Mdośći, krora 

według Świętego Pawła, powinna bydź 

więkfza ku Przełożonym, niż ku in­
nym. Tik ten Sługa Boży, lubo wfzy- 
tkich kochał, y miłość im pokazo- 
wał, bardźiey iednik Przełożonym, 
afekt oświadczał. Przeto gdy iuź mo­
wę utracił, a przytomni Zakonnicy 
kommendacyą dufzy y inne Pacierze 
nad nim mówili, y iego do Aktów 
miłości y nadziei, czynienia pobudza­
li, iak fię po Mfzy Swiętey wroći- 
wfzy Przełożony mówił do niego, o- 
fobliwfzy mu znik miłości pokazał, 
y prosił go, aby znowu dał Zakon- 
ny Habit temuż, iakby dopiero z Świa­
ta przyfzedł, y Profeflyą Świętą aby 
znowu z pozwoleniem iego uczynił. 
Na tę drugą proźbę pozwolił Przeło­
żony , trzymając przed nim , Prze, 
nayświętfzy SAKRAMENT. Prosił 
też y oto Sługi Boży aby mógł wfzy- 
ckich Zakonników nogi ciłować, od 
których odpufzczenia defektów fwo» 
ich prośił. Tey był proftoty, gdy ie­
dnego Brata Laiczka o odpufzczente 
prośił, a on fię uśmiechaiac, na znak 
źe mu odpufzczał, krzyżyk nid nim 
uczynił y przeżegnał go, rozumiał 
Chory, źe mu dał abfolucyą , czemu 
dźiwuiąc fię, iak przyfzedł Przełożo­
ny, fpytał fię go, czy może Brat di- 
wać Abfolucyą. Z ktorego źartuiąc 
Przełożony rzckb Nie widżt^ze, et kito 
dy ii data zrana Kommunia, y wfyfcy, y 
Bracia mowa , niech fię zmiłuie nad toa 
ba, IFfcchmogaey BOG (fet (fet Dzi­
wna rzecz, że do tik proftego przy­
fzedł Posłufzeńftwi, że temu uwierzył, 
lubo miał dofkonały rozfądek. Wiele 
umiał y przez wdeie lat, tak w Genuy, 
iak y w Rzymie słuchał Spowiedzi, ale 
ziwfze więcey wierzył innych po­
wieści, niżeli zdaniu fwemu.

Pokizował ptignienie, żeby fięioS 
przeniósł z tego wygnania, y dla te­
go, gdy go famego zoftawiono z Do. 
ktorem, pytał fię go, kiedy miał u- 
mrzeć. Olcy Święty nabożnie przy­
jął, we Czwartek, o godzinie dru* 
giey w noc, nazaiutrz zrini, znowu 
ptzyiął Przeniyświętfzą /Communią, 
y zaraz Przełożony, trzymaiąc iefz. 
cze pufzkę z Nayświętfzym SA£RA. 
MENTEM, komendacyą dufzy uczy, 
nił, a on wizytko poymował, wfzy. 
tko styTzał, y na wizytko odpowias

dał *
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dał, ktorS Ceremonia drugi rSz nkd K V B, gdy miefzkał w Medyolanie ; 
nim by U powcorzona. Koło połu. święte tamtego Miafta Bazyliki, z Na* 
dnia, mowę ftraćił, ale nic słuch, bożeńftwem obchodźił, y nawiedzał, 
który miał aż do’śmierci. Potym w Był wefołego y biegłego dowćipu,110 
pokoin zafnął, y do Kośćioła zanie* y przy wnętrznym ufpokoieniu, na- 
śiony był. Naziiutrz zrSni, zfzedł fię bożeuftwa zażywał, źadney nigdy nie­
wielki Aonkars ludzi, $by go obi* doświadczył wnętrzney gorfzkośći, 
czyli y ufzanowali. Jedni o Ciało Sie że go PSn, między uczniów fwo- 
iego poćierali fwoie Różańce, drudzy ich policzył, muśiał Arzyż dźwigać, 
prosili o iego Relikwie, ofobliwie y łzami fię zalewać; po miftyczney 
Doktor y Cerulik, których Nabożeń- owey ferca fw^ego iako krzyfztał ia* 
ftwu, musiano dać fatysfakcyą. W fo- śnieiącego wizyi, y zawziętym do ćier. 
botę po Mfzy Swiętey fpiewaney po* pienia pragnieniu, woętrzoe konfola- 
chowany był, dnia dwudżieftego trze- cye, łafti którą, w fobie czuł, odiął 
Ćiego Października, Roku Pańfkiego mu Pan B O G, a Chlebem ućiłkow y

Powiadała jedna pobożna oto. nśpoiem łez, fuftentow^ć począł; bo 
ba, która go za Spowiednika miała, że zaraz tak wielkiemi ućiśnieniami du- 
gdy iefzcze żył, widźiała dufzę iego, fzy, rak wielą utrapieniami, tSkim za- 
nakfztałt Ampułki czyftą wodą na« fmuceniem ferca, y famego siebie, fmu. 
pełnioney, y słyfzała głos mówiące, tkiem bez pociechy był nawiedzony, 
go do Ciebie, że tak czyfta ieft dufza y nad zniesienie ludzkie przyćiśnio. 
tego Oyca. ny, że Duchowni Nauczyćiele mo-

109 Poty Wielebny Oćiee Nafz Piotr od wiąc o tym między fobą, nie bez 
Matki Bożey, o tym słudze Bożym, fundamentu wierzyli, że BOG dla u- 
iako oczywifty życia iego świadek, tarczki, a potym korony, Sługi fwe- 
do czego fię przydaie, to, co ieft z go, dopuścił na niego Szatanów, ia- 
pewnych relacyi, do nafzey wiado- ko fię powiedźiało, czego dochodzi- 
mości podano. Około Nabożeńftwa li, to z nśgłey odmiany miłey kom- 
iego, ta ieft tradycya, że aby był plexyi, to z zbytniego fmutko, to z 
wolniey y z więkfzą czyftośćią, sła- powieśći jednego opętanego, który 
żył Panu BOGV, y z^wlze o tym my- nieraz fpoyźrawfzy, na J A KVBA 
ślił, co ieft Bofkiego, chćiał by di Nafzego wołał, o zdraycol w ktore- 
wpifany, w towarzyftwo Duchowne? goj nąm, w nisć niepozwolono. Y 
y dla tego przyjął święcenia. Zofia- zapewne, czy to był Szatan źdyftnią- 
wizy Kapłanem, tak Bofkiey Chwały cy, czy humor zbytkuiący, czy i£ka. 
pilnował, że więcey w Kościele niż kolwiek infza przyczyna, pomagała 
w domu, czafo ftrawił, wielu Sw;ę- niemało do wyfmażenia iakieykolwiek 
tych Oycow naśladując, ofobliwie przywary nieprzyzwoite?, y do oczy- 
Świętego Hieronima, y Świętego Fi- fzczeoia duizy tego sługi Bożego, bo 
lippa Neryuiza. O pierwizym pifza, tśk rozerwany, niczym fię ukontento. 
że w Rzymie do Szkół chodząc, w wać niemogł, źadnemi uciechami ro- 
Niedźielne dni, zwykł był odprawo* zerwać, ale rylko famego Pana BO. 
wać Nabożcńftwo pizy grobach Mę, GA pilnował, na siebie niedyfkretny 
czennikow , które głęboko w ziemi y oftry, ku drugim łagodny , przyie- 
wykopane śćianami, z obudwu ftf°n mny, cichy, miłością złączony, 
wchodzących, maią Ciała Świętych Gdy wźiął w Konwencie Nafzymln 
Męczenników, albo Wyznawców, y Genucńfkim Swiętey Anny, HSbicZa- 
Świętych Panien. O drugim powia- konny, z wielką Ducha gorąaośćią 
daią w życiu iego, że czuynośći y poftępuiąc, nietylko pofpolite umar- 
Modlitwy pilnuiąc , śiedm w Rzymie ^wienia praktykował uczynki, ale też 
Kosćiołow ,fczęfto nawiedzając , na w wielu nśdzbytecznych pilno fię 
Cmentarzu Kalixta, w bogomyślnosći ćwiczył, bo wiele przydawał dyfcy- 
o Ntebiefkich rzeczach, y kontemph: plin. Potrawy z piołunem częfto mre. 
cyi, całe Nocy zwykł trawić. To fzjł, y twarde dofyć łufzko, rzecza- 
tedy naśladując Wielebny Oćiee J A» mi Ciiłu dokuczaiącemi y uraźśiąccmi,
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bArdżiey fobie niewczesne czynił, aby 
gdy miAł odpocząć, bArdżiey ućisnio- 
ny, dla PAnA BOGA czuł. Tak do* 
fkonAłego był posłulzeńftwa, że co 
mu raz rofkAzAno, zawfze zachowki 
czego fię ieden z wielu przykład przy, 
wodżi. Przykazał mu ielzcze Nowi- 
cyufzowi, Ociec Przeor, Aby żelazne 
Kaplicy więkfzey kratki, w Soboty 
obmihrAł z prochu, to rofklzanie nie* 
tylko wiernie wypełnił, póki miefzkał 
w Genuy, ale też y potym z Rzymu 
nAzad wtućiwfzy, gdy był Spowie- 
drukiem nAfzych Zakonnic, toż famo 
praktykował, nieprzypufzczAiąc, po­
chlebnego w posłulzcńftwie tłumacze- 
nia, ktoreby go od ćwiczenia fię w 
tym umartwieniu dylpenlowAć mogło. 
Zaczym powroćiwfzy od ZAkonnic 
że Spowiedżi do domu, y odebrAwfzy 
od OycA Przeora błogosławieni!wo , 
pofpiefzał do Kościoła , y z wielkim 
NAooźeńftwem y pilnością polecone 
fobie kraty, z proebow omiAtał, Ale 
gdy częśćiey we dnie, innemi Aon. 
wentu zatrudniony był zabawami, uy- 
muiąc fobie fnu, część nocy, dla wy* 
pełnienia tego PosłufzeńftwA, chętnie 
odkładał, Y tak przez wiele lAt czy­
nił, póki niebyt posiany, do Rzymu 
nA now$ Fundacyą, Aby ią Cnot iwo- 
ich iplendorami oświecił

Czyftośći, Anie ikiey Cnoty , (ho- 
11 żem był wyśmienitym, dla czego ofo. 

bliwą ikromność w oczAch zAchował, 
żeby, ze wfząd SzAtanowi od Wrót 
zabieżał- Z miłości uboflwA, nietylko 
inne rzeczy do zaźywAnia fobie po- 
zwolene, wytarte, ale też y Brewiarż 
do PAĆierźy miał flary, y wfzdakie 
rzeczy do fwey potrzeby, Aby miał 
nAypodleyfze, dżiwnemi IpofobAmi u- 
praizał. Nic w Celi infzcgo niemogł 
cierpieć, oprocz ubożuchnego łufzka, 
o dwóch jtyiko, wytArtych bardzo 
kocach, y dwie Albo trzy Xiąfzki, A, 
żeby ich czytaniem, Nabożeńftwo w 
fobie pomnAżał. Y w tym oftAtnie 
konferwował uboftwo, aby mógł dla 
Pana BOGA uftAwicznie co cierpieć, 
gdy mu wiele rzeczy do potrzeby nie. 
doflAwAło. Milczenie iego tak ofo« 
bliwe było, że między nafzemi prze- 
dniemi milczenia Obferwantami, Sy» 
iencyAryufza Imię otrzymał, między

Swieckiemi zAś, za niemego• długo 
był miany. Pierwfzą rażą, z Oycem 
Prokuratorem GenerAlnym, ladąc do 
Rzymu, gdy tam ielzcze ZAkon NAfz 
niemiAł Konwentu, między Swieckie­
mi będąc, tak fię od słów wftrzymo. 
wAł, farnych tylko znAkow zażywam 
iąc, że gdy raz posłany był od Prze­
łożonego, dla (prawienia pewnego In- 
tereflu, którego znakAmi niemogł wy. 
rażić, y kilkA słów cicho wymówił, 
słyfząc o tym domowi, nA tAki J A- 
KUBA poftępek dżiwuiac fię. oraz 
fię radowali, z tak wielkich darów 
Bofkich Słudze fwoiemu udzielonych,

Nie rozwodźiemy fię tu, z innemi,113 
JAKUBA Naizego Cnotami, tak Te. 
ologicznemi, jak MorAlnemi, kcore 
miAł w Ropniu heroicznym. Miał bo 
wiem głęboka pokorę, rzadka ćt* 
chość, niezwyciężona cierpliwość , y 
tak o infzych Cnotach, iak fię iuż 
powiedżiAło, ofobliwie że (am flara- 
niem fwoim y pilna ApplikAcya słu- 
żył Panu BOGU, będąc od tych Nie. 
biefkich pociech oddalony , w które 
nA ziemi, świątobliwość zwykła obfi­
tować. Trafiło fię że ieden Zakon­
nik ćięfzko chory, z rady Doktorow, 
posłAny był do Łiźien Brakeyańlkich, 
dino mu zA Socyufzi jA/fUBA Na- 
(tego, dla obyczAiow przyiemnośći, 
y gorąccy miłości, Aby mu usługo, 
wał w potrzebach, tam zApadł w śmier­
telną Chorobę, y wroćiwfzy do Rzy­
mu » opinią Świątobliwość! słśwny, 
pełen zasług umArł, dniA dwudżiefte 
go drugiego PAżdźiernikA, Roku Pań# 
[kiego i$$9, Świątobliwe Ciało iego, 
w famym tylko Zakonnym HAbićie, 
bez trunny pochowane, na mieyfcu 
wilgotnym y podległym korrupcyi, o 
koło trzech lAt, znalezione ieft nic 
nienArufzone, co gdy za rzecz nAd- 
przyrodzoną Medycy ofądżili, na 
przyftoynieyfze mieylce, z wielką Za. 
konnikow tAdośćia, przenieśione ieft, 
dla wzbudzeniA w infzych emulacji 
Świątobliwości, n£ybardżiey że był 
naypietwfzy z nafzey Kongregacyi, 

który w Rzymie umarł.

•mc*

ŻYWOT



ŻYWOT
Wielebnego Erata L E X EG 0 od Świętego Eer naród, 

Tol^*

lelebny Brat ALEXY, od 
Świętego BcrnitdS, fkoń- 
czywfzy nie długo bieg 
Zyćtó, Cnot&mi wiele cza. 
fow napełnił, Bo w fam 
Rok Nowicjatu, tak wy- 

fokłey w cnotach heroicznych doftą. 
pił dofkonałośći, że Wielebny Oćiec 
nafz Dominik li JESV, MARIA, na 
ten czas Magifter Nowicyufzow, kto, 
ry Niebiefkim Światłem rozeznUwaiac 
duchów, famę tylko fobie w nich wy- 
fokosći poważał, obrH fię bydź Hi- 
ftorykiem, relacyą żyćia y cnot jego, 
jako świadek oczywifty opifuiącym, 
z ktorego wtóry godney reUcyi, to 
fię o tym Bracie wyrażi.

Ten tedy Wielebny Sługa Belki, 
urodżił fię w Lublinie, w Polfzcze, 
Z bogatych y przyfteynych Rodźicow, 
z OycA Mateufza Jazewiczi. y z Ma­
tki Elżbiety, któremu n^ Chrzcie di* 
no Imię Marcina. Gdy pod pobo­
żna Rodźicow podrost edukacya, w 
Kollegium Oycow Jezuitów, począ­
tki Nauk wiiąwfzy, d\i nibyćia dal* 
fzych do Krakowi posłany był, gdżie 
w Przestawney Akademij Ąrakowlkiey 
kreowany Magiftrem, będąc byftrego 
dowcipu, y inizych umiejętności na­
był, a potym do Pidwi do Włoch , 
dla promocji ni Medycynę poiechał, 
He unikaiąc klątwy od Oyca Święte# 
go PAWŁA Piątego, n5 ten czas 
przeciwko Wenetom, wydaney, puścił 
fię do Rzymu, dokąd przyiechawfzy, 
tam Zakonnikiem zoftał.

!i5 Zyćie iego przed wftąpieniem do 
Zakonu, było bardzo przykładne, (ia#
ko o tym daią świadeftwo, ludżie po# 
ważni, którzy o nim zawiadowali, y 
wielą godnościami w Aośćiele Bożym 
fą znakomićij że zawfze miał wielka 
ikromność z wftydem złączoną, co 
wfzyfcy w nim uważali, y dlń tego 
posolicie zwali go Aniołem » albo 

Pinną. Częfto do Spowiedzi y Swię# 
tey Kommunij przyftępowił, mało mo# 
wił, nikogo nigdy w niymnteyfzey 
rzeczy nieurażił. W rozmowach, tak 
był oftrożny, że rozmawiających wob 
niej, do fkromnośći pobudzał, ni 
mieyfekh przyftoynych, y od Btó# 
łychgłow konwerfacyi oddalonych by# 
wał, dla uczćiwey rozrywki. Ko# 
sćioły Święte, częfto nawiedził, rząd# 
ko w pole wychodził, a jezli mu fię 
kiedy wyniść trafiło, to fobie pobo# 
źney y powźźney kompanii dobierał. 
Częfto pościł, y Ctóło fwoie, furo- 
wo dyfcyplinami ufkramtół, zoftawi# 
wfzy łofzko miękko usłane, na ziemi, 
podłożywfzy pod głowę kamień, fy- 
ptół, y (pytany od fwego przytóćietó, 
czemu by to czynił, odpowiedział i 
chcę doświadczyć, tak wytraymam, o/łrosć 
Zakonna, Pokorę bardzo kochał; za#' 
czym w Akademii Pźdewfkiey , ofi^# 
rowaney fobie Lektorftwś godnośći, 
przyjąć niechciwi.

Przyiechawfzy tedy do Rzymu, ma.^^, 
iae Świętego Zakonu nafzego znaio# 
mość, z wielką gorącośćią Ducha, o 
Zakonny Habit uprafzH, ( ktorego 
mówi Wielebny Oćiec niiz Dominik, 
według zwyczaju, gdym oby cz aic wy/ 
rozumiał, j przyczynę iego przyśćtó, 
widząc go we wfzytko, wolą PanS 
BOGA, do Zakonu przyfpofobionego) 
byłem determinowany w fobie, że 
tóczęśliwy poftępek, w Cnotach Swię# 
tych uczyni, i^ko zapewi e przez cały 
Rok Nowicyśtu fwego uczynił.

Zśczym Roku Pźńlkiego 1606. dnia 
dwudżieftego ofmego Pażdżiernika , 
Święty Zakonu n^zego Habit przy# 
iął, y fkończywfzy Rok Nowicyitu 
fwego, uczynił Profeffyą, w przylzłym 
Roku, itfo7. maiąc lit dwadżieśćfo 
ttzy. Świadczy zaś Autor żyćtó iego,
y fumnieniem potwierdza, że przez 
cAłe żyćie Nowicyatu, y daley, nigdy 

PX nie.
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niemogł poftrzedz, tSk ze Spowiedźi, 
iak y z innych aktów jego ćwiczenia, 
żeby kiedy iźki grzech powfzedni po# 
pełnił, albo i$ką dobrowolna niedo# 
fkonźłość. Dał zaś był pozwolenie, 
Wielebnemu Oycu Dominikowi Ma# 
giftrowi fwojemu, y potym Auroro# 
wi źyćii fwoiego, iby Spowiedźi ie# 
go całemu światu wyławiał, które 
nigdy żadnego grzechu śmiertelnego 
nie miśły, iowfzem generalna jego 
Spowiedź, famę tylko lekkie rzeczy 
W (obje zimykiła, która ieźli drzwi 
powfzednim grzechom zamykźh, z5# 
pettfne śmiertelnych nieprzypufzczała, 
Zwykł iednak był, n&ymnieyfze takie 
opufzczenie, albo iakiey rzeczy wan 
pliwość, ieżeli iey nieomiefzk^ł dofyć 
Uczynić, bardzo rozważać, y roftrzą? 
fać.

A lubo t5k wielka była, życia y o- 
byczaiow iego dofkoniłość, że nigdy 

, grzechu śmiertelnego nie popełnił , a 
co więkfza y powfzedniego dobro# 
wolnego fię chronił, dziwni iedo&k 
pokora iego była, bo mu fię zdało, 
że nad wfzytkie ‘ftworzeniź był py# 
fznieyfzym, y za tśkiego od drugich 
chćiał bydź miany, dla tego Domini# 
kowi częfto mawiał; Oycze, itieli 
cbcefi pychy mony doewiadczyć, ■wiedzie 
o tym, ie fię izdfem gniewam na Pand 
BOGA, y z mm śmiele rozmawiam z a 
to nie co infzego było, tylko górą, 
ce śkty Miłośći Bofkiey, y z niey po* 
chodzące wyzninie, że wielkie grze­
chy popełnił, ani mu wyperfwado- 
wść moźono , aby poiał, że więksi 
od niego grześnicy (a nś świećie 
czym wfzelkiey obrźzy Bofkiey , y 
grzechów, (obie przypifowźł przyczy. 
nę, Co gdy w nim uważano, przy, 
wodzono fobie na pamięć Święta 
Katarzynę Seneńfką. Zftora narzeka­
ła na Spowiednika fwego, że iey de. 
fektS exkuzował y ogradzał, które o. 
na bydź bardzo wielkie, rozumilłź.

Pokory iego, mogłoby fię wiele 
przywieść przykładów, dofyć dź ie- 
dnym, że wefołym zawfze umysłem 
ftrofowania wfzytkie przyjmował, y 
ftrofuiących więkfzym y gorętfzym 
kochał affektem, usilnie pragnął, aby 
był od wfzytkich wzgardzony dli te­
go fię zżwfze naywiękfzym grzelzni.

kiem nazywał, iby mu więkfza nh 
znaczona była pokuta, którą gdy ma 
naznaczono bardzo fię ćiefzył; Wizy 
tkich birdzo fzinował, ofobhwie ie 
dnak Kźpłanow, w Refektarzu miey- 
fce fobie nńyoftatecznieyfze obierźł, 
aby był b&rdźiey lekce poważany.

Ofobliwy zawfze miał źfFekt, dong 
cnoty wdżięcznośći, tak dślece że ni. 
gdy niezapomniał dobrodźieyfłwS po­
wołania fwoiego do Zakonu Święte­
go, y czafem z wielkim porufzeniem 
ferca y umysłu zwykł mawiać. Panie, 
czemużei mnie do tey aie godziny, nie? 
chitał wyrwać ze Świata, Zażywał ie- 
dney Kśiążeczki, w którą fobię w(zy. 
tkie dary od Pana BOGA wźięte 
wpifował, y wiele razy na nię fpoy. 
źrał, dżiękowaf Panu BOGU, za wfzy. 
tkie Dobrodźieyftwi fobie pozwolo­
no, y innym udzielone, zaczym po 
kilk^ razy na dzień, Mhgiftra fwego 
prosił, 4by mu pokutę iiką ćięfrką 
naznaczył, nź zn^k protefticyi, że ko- 
chał Panż BOGA, y wfzytek Miło, 
śćią iego gorźał.

Im więkfzś była ALEXEGO mi- uy 
łość ku BOGU, tym fię bardźiey w 
Aktach pokuty y umartwienia ćwi­
czył, we dnie y w nocy pobudzał, i- 
owfzem przymufzał Migiftra, źby go 
trapił, y gdyby był ducha iego górą, 
cośći niezitrzymował, pewnieby był, 
prędzey iefzcze żyćie zśkończył. Le­
dwie zaczął Nowicyit, zńraz fię do 
wyfokich rzeczy doftąpienii obroćił, 
Z wielką MźgiftrS konfolacyą , przez 
kilk£ dni y nieuftinne nocy, nosił na 
Ciele Włośiennicę y łaikufzek żela­
zny, częfto fię przytrafiało że modląc 
fię w nocy, na niey trwał klęcząc 
zawfze na kolanach aż do pułnocy, 
częfto pościł o Chlebie y Wodźie, w 
zimie, gdy były ćięffze zimna, obu- 
dżiwfzy fię w nocy, z łufzka wftź- 
wił, y ni źimno wychodźił, y gołe- 
mi kolanami, na goley a zm<irżłey 
żiemi klęczał, tak, że z iimna, kilka 
mu fię rźn ćięfzkich w nogach poro­
biło , które on iakby nie wielkie za­
niedbywał, śni chćiał, ażeby ie ieczo* 
no, aż posłufzeńftwem przymufzony. 
Bardzo frogą dyfcypiinę do krwi od. 
prawiźł, y żeby znić krwi na pawi, 
mcńćie niebyło, prochem ią z Cegieł

zafy-
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zSfypował: mi£ł trzy ofobliwie przy­
czyny, dla których, tak wielkie czy* 
nil pokuty. Pierwfza była, nieporo- 
wnSna Miłość BoikL Drugi, pilne 
uważanie, fwoich niedołkon^łośći. 
Trzećii, ferdeczna pamięć gorżkiey 
Męki Pinii nafzego ‘JEZUSA Chry- 
ftufa, ktorS go częfto od zmysłów 
odrywała* fak, że czafem y ftąpić, nie- 
mógł, olobliwie przypomniawfzy fo­
bie owe slow i , y & ludźmi konwtrfot 
Wał.

3ao Yftiwiczny był w przytomności, 
Naysłodfzego Oblubieńca fwoiego Pa­
ni NAfzego J EZV S A Chry tt ula, z 
którym fię zawfze wnętrznie zabiwiał, 
dla czego wfzytek cz^s, ktorego był 
od infzych zibiw wolny, na Modli* 
twie triwił, y lubo z uflawicznego 
modlenii fię klęcząc zwycziiu , kola- 
ci miał bardzo zranione, iednik go 
nikt niewidżiM, żeby fię w Celt ii. 
kim fpofobem kiedy o co opirł, chy. 
bi źe mu fię kazano ftoiąc modlić* 
Z tego ćwiczenii fię uftiwicznego, 
tiką zibrił Ducha gorącość, że ufti 
do żłemi czafem m usiał przykładać, 5- 
by fię był ochłodził. W rozmyślaniu 
Męki Chryftufa Pani, wfzytek gorżał, 
tak źe a nim, chćiał bydż zawlze 
gwoździami przybity do Krzyżi, y 
bydż Męczennikiem niezmiernie pri« 
gnał. Dziwną nS twarzy pokkzo- 
wał wfzytkim przyjemność, która 
wfzytkich którzy go widzieli rozwe. 
felał, bo fię im zdał bydż bardżiey A. 
niołem. iik Człowiekiem, y do 
kiey iuź dofkonałośći przyfzedł, źe 
go źhden przypadek choćby też niy. 
więkfzy, nigdy niemogi zilmućić.

tu W Miłości bliźniego byt ofobliwy , 
naybardżiey gdy mu Chorym służyć 
kazano, nń którym urzędżie tak był 
uftawicznie pilny* źe y tego co iemu 
famemu było potrzebnego, nśwet {pa* 
ma y iedzenia zapomniał. Wiele fię 
przyldadow tego • opufzcza, ieden fię 
tylko przypomina, ktorego rel^cyą u. 
czynił ieden Kapłan z nafzych, łza. 
mi zalany. Chorował Brat nafz A- 
LEXY , y iuż był blifki śmierci* był 
bowiem ten fam dżień, ktorego du­
cha Panu BOGV oddał, a że ten 
dżień, żimny był bardzo, z tey oka. 
ayi, pytał fię go ten Oćiec, ieżliby
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chćiał żeby mu ognia przyniesiono, 
ale chory obaczywfzy źe o w fam o. 
ciec zziębnął, rzekł mui poday wi Wa* 
( '^łć ręce Jwoief h gdy o w Oćiec ro. 
zumiał, że Chory w ćięfzkiey będąc 
gorączce, cbćiił fię o iego ręce o- 
chłodżić, podił mu ie oziębłe, krore 
chory do gołych piersi fwoich przy- 
łoźywfzy, tik długo ie trzymał, póki 
fię dobrze niezagrzały, potym ie od 
piersi odłożywfzy, rzekł do Oyci: a 
czyi (tę Ojcze iuż zagrzał, witrię, ie 
di niebędzie trzeb A Ognia, Któremu 
olobhwemu uczynkowi Miłośći, w 
Zakonniku tik pełnym niewinności, 
dżiwuiąc Gę, y buduiąc ow Oćiec, 
wiele razy potym ni ALEXEGO 
wfpomniał, zawfze to niemogąc fię 
wftrzymać od łez powiadał.

Żywy Obrźz ni fobie wyriżił ubo ta 
ftwa Apoftolfkiego, dli tego nietylko 
zbytnich rzeczy, ale y potrzebnych, 
niemaiąc* za wielki Zirobek fobie po­
czytał. W Celi, ani Stołu niemiał ni 
Kśiąfzki, Sni Stoika, tylko iednę 
fzczupłą y niewielka Tarcicę, czyli 
defzczkę, na poft kwietnie Książek. Gdy 
mo fię zerwał fznurck od Paciorków, 
innego nie fzuk&ł, ale ni Członkach 
palców, Koronkę Niyświętfzey P A N- 
NY odmawiił, niczego infzego bar­
dżiey nieptign^l, iako dolegliwości, 
y uboftwo, ochotnie, dli MiłośćiChry. 
flufowey ponosić.

Lubo był biegłego y byflrego do-jij 
wćipu, ale gdy mu Posłufzeńftwo Swię. 
te kaziło, tak po proftu wfzytko wy. 
pełniił, iakby był niemym, y roze. 
znania niemaiącym bydlątkiem. Mil­
czenie śćiśle obferwowił, tak, źe ni# 
wet co było potrzebnego niemewił, 
ile (obie fporządżił Książeczkę, w 
którą fobie ipifał wfzytkie słcwi do 
zwykłych okizyi potrzebne , y czego 
znakami niemogł wyriżić, Aśiążeczką 
którą miał odpowiadał, albo czego 
potrzeba było prosił; Święte Zakonu 
zwyczaje, z wielką oftrosćią zacho 
wał, y przy nich fi 2 wał » Do po.- 
sługi Kuchęnney naznaczony , co 
mii tylko czafa zbywało, albo na 
Modlitwie trawił, albo fobie co na* 
bożnego notował. Urzędy fobie po­
lecone, z pilnością, y z wielkim mii# 
czeniem odprawo wał, Wizytkie iego 

£ Akcje
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Akcye przyiemtie bArdzo byty, y ptzy# 
wodził wfzytkich do (kruchy, którzy 
uważali iego pokorę, albowiem wie. 
Ie razy, choć był zabawny, wołał 
go kto, z ochota bieżał, zoftawiwfzy 
to, co w ręku miał.

x»4 Gdy tedy w tych, y śnfzych wfzy» 
tkich Cnot aktach, fzczęśliwie fwoy 
Rok Nowicyatu (kończył, mAiac rc- 
fpekt ni tAk gruntowna iego Cnotę, 
Wielebny Oćiec Nafz Generał, posłał 
go nANauki do Genuy; Ni Morzu wie­
le podróżnych niewygód ućierpiat, 
jednAk pozwolenia Reguły na morzu 
ieść mięfo pozwAlaiącty, zaźywAć ni* 
gdy niechćiał. Habit iego bardzo gru* 
by, nogi mu poobćierał, czego on mA# 
i$c mysi do Bogi podniesiona y nie* 
czuł, Ale Świeccy poflrzegfzy w nim 
tę Cnotę, y zdżiwiwfzy fię, Aby fo» 
bie rćny zźwiazał, chwileczek mu po* 
dali. Przypłynawfzy do Genuy, wfzy. 
tkich bArdzo zbudował; W kiikA Nie* 
dźtel , w Wigilia Obrzezania Piń# 
(kiego, w oftatni dźień Roku 1607. 
wiięła go gorączki, o czym nikomu 
niepowiUdał. Nazajutrz po nowymi 
Roku, począł bArdzo chorować, y 
gdy mu trochę sfolgowała choroba, 
zdAło mu fię że w cale juftiła góra* 
czkA. Brat InfirmaryuCz, kazał ma fię 
położyć , ale niechćiał, powiadaiac 
źc iuż nic nie chorował. W Sobotę 
przed trzema Królami, poczęła mu lek* 
ka Frebra dokuczać . y w dzień fa* 
mych trzech Królów, w ktoryśmy zwy# 
kii śluby nalze odnawiać, wftał złu* 
fzkA, śluby fwoie PAnu BOGV odna* 

wiAĆ , ile od jednego^ z Zakonników 
do Celi zaprowadzony , z niey wfzy­
tkich Ceremonii słuchaiac, żeby mu 
pozwolono uczynić ślubów renowa* 
cya, których y razu dotąd nieod nawiał, 
niezmiernie prosił, czego mu tego dnik 
niepozwolono. W tenże dzień o po* 
łudniu poczuł fię bArdżiey źle mieć, 
nazkiutrz (powiadał fię y Kommuni# 
ko wał, y z wielka goracośćia Du* 
chA, śluby (woie odnowił, tik iśk* 
by niechorował, Przez cMa noc, był 
w wielkich boleściach, bez przeftan* 
ku , zśiwfże fię PAnu BOGV oddAiac. 
Drugiego dnia, Oćiec Przeor, dał mu 
SAKRAMENT Oftatniego PomAza* 
nia, po którym fzczęśliwie w PAnu 
zAlnał. Wfzyfcy Oycówie y Bracia, 
wielka o nim mieli opinia świątobliwo­
ść! y pilnie fię polecali iego modlitwom. 
Będąc blifkim śmierci, z (amym fię 
Panem BOGIEM zabawiał, A gdy Le­
ktor iego, nawedźł go, y chćiał z 
nim mówić, rzekł że mu gadAć fzko- 
dźiło, nA co gdy Oćiec L kmr odpo» 
wiedział, że mu to niefzkcdźi, rztkł 
Chory : mi za^kodit, rozmawiać
z PaZ/m BOGIEM, tak z ludźmi, Przy 
Śmierci, pokazał mu fię Szatan, w po* 
ftAći pfa, ktorego en, weztvawfzy P, 
BOGA, odpędził. Vsłyfzaw(zy o ie# 
go śmierći, Wielebny Oćiec Nifz DO* 
MINIK, A |ESU MARIA, niechćiałzA 
niego Mfzy Swiętey o umarłych cdprA- 
wifcć» o którym wiedźiał, że iuż w Nie* 
bie widzenia Pana BOGA zAżywał, iako 
zApewne twierdził.

WMnego Oyca FRANCIS Z Ksć, od Nayświćtfzcgo
S K R 4 M E U <TV.

t2W lelebny Oćiec FRANCISZEK 
od NAyświętfzcgo SAKR A* 
MENTV, rodem HifzpAn,
Bolkkgo poWołaniA słucha­

jąc, do NAfzegO Reformowanego ZA­

konu KArmelitańlkiego wftępuie, gdźie 
wielkiey Świątobliwość!, y wylokiey 
Nauki doftąpił, WielkA iego Swia* 
tobliwość, pokśźe fię z tego, co fię o 
nim niżey n&piize; Wyfoki zAś Na­

uka
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uka z tego, że z wielka wiciu efty. 
in&cya by* Swiętey Teologii Lektorem. 
Dla tych talentów, wielkiey roftro- 
pnośći, y innych przymiotów, mie- 
fzkkiąc w Hilzp&nij obrany był Magi- 
ftrem Nowicyulzow, w sławnym P4. 
ftrźńlkim NowicySćie, ktorego zwy- 
czśie y Zakonne Obferwincye, z wiei- 
kiey żyćii oftrośći y poboźnośći Cu- 
downey praktykowane, czytającym 
podźiwienie y ikruchę przynolzą, cze­
go też FRANCISZEK nafz, nie tyb 
ko słowem , ale birdźiey uczynkiem, 
uczył twoich Nowicyulzow, fam fię 
im pokizuigc przykładem, wfzelkich 
dobrych uczynków. W rym zaś Za­
konnych Cnot ćwiczeniu, które przez 
ciłe życie twoie zichowił, takicy na­
był dofkonałośći , źe wyieźdzaiąc z 
Hifzpanij, wlzyfcy go mieć pragnęli, 
i że niemogli go przytrzymać, żało- 
wali, a gdy we Włofzech umarł, 
fzczęśliwą o fobie pamiątkę, wieczno- 
sćią błogosławioną utwierdził; Tak 
zaś był sławny opinią Świątobliwo­
ść!, że wielu z nifzych, a między in< 
nemi, Oćiec Tomali od Pani JEZV« 
SA, o Cudownym ybeznigannym ży- 
ćiu iego wiedząc, choć Cudami y du­
chem Prorodwa niesłynął, powiadali, 
źe go w życiu mogli Świętym nazy­
wać, y deklarować, O infzych ziś 
łilk Bofkich, zn&cznicyfzych kommu* 
nikacyacb» po Smierći iego4 było by 
co roftrząfać.

126 Po oddzieleniu Nalzey Kongrega# 
cyi Włofkiey od Hifzpińlkiey, Roku 
Pińfkiego ięp7. posłiny był z drut 
giemi, FRANCISZEK Nafz, od Wie* 
lebnego Oyci Generała Hifzpańłkiego, 
Eliifza od Świętego Marćini, dla za# 

pomożenia Włofkich Konwentów. Jak 
przyiechał do Rzymu , gdy iuż wia# 
domii była, pierwfzym Kongregacji 
Nśfzey Fundatorom, w edukicyi No» 
wicyufzow, dziwna iego (polobność, 
zaraz obrano go Podprzeorzym Kon# 
wentu Rżymlkiego , y oril Magiftrem 
pierwfzym Nowicyufzow, między kto- 
remi dwóch było ofobliwych, Oćiee 
Maćiey od Świętego Franćifzka, y O» 
ć»ec Mtkołay od Niepokalanego Ńays« 
świętfzey Pinny PoczęćU , którzy o, 
prócz wyfokiey świątobliwość!, wiel# 
kie od Pani BOGA odebrali, do

dzenia Talentź, we wtzytkich Żako* 
nu Urzędach. Bo Oćiec Maćiey, by* 
wał częfto Prźeorem, był w Pollzcze 
Prowincyałcm, był Definitorem Ge# 
ncrMnym, i potym, dla ofobliwey ro# 
ftropnośćt y źyćiś dofkonałośći, był 
dwi razy obrany Kongregacji Nafzey 
Generałem, y nie długo, po fkończo- 
nym tryennium drugim, umarł, po fo­
bie pragnienie y żSl zoftawiwfzy. O* 
ciec zaś Mikołay , żarliwy Obfgrwan* 
cyi Zakonney Zelator, y w fwoiey 
Wierze y w posłufzeńftwie Cudo* 
wny , był Magiftrem NowicyulzoW, 
częfto Przeorem w Belgium, y tam 
po dwa razy Prowincjałem, Roku 
Pańlkiego l6op. Definitorem General­
nym, y Roku 1631, Wikarym Gene* 
rńlnym, który potym uprzykrzoną y 
długą Chorobą złożony, był zwier- 
ćiadłem Cierpliwość!, aże do śmierć!.

Roku Pańlkiego 1600. w Mieśią#117 
cu Września, obrany był Przeorem, 
Konwentu Genueńlkiego, ale niedłu* 
go potym, dany był za Przełożone# 
go, na nową Fundacyą, w Neapolim. 
Potym znowu tegoż Konwentu Nea# 
politańfkiego, obrany był Przeorem, 
pod którym Tytułem, na pierwfzą 
Kongregacji Generalną Kapitułę, Ko# 
ka Pańlkiego 160?- dnia picrwfzego 
Maia, odprawuiącą fię do Rzymu 
przyiechał, y na niey obrany był, 
trzecim Definitorem Generalnym. Na 
tey Kapitule, do poftanowicnia No- 
wey Kongregacyi praw, z innemi piec* 
wlzemi Fundatorami, fwoią roftro# 
pnośćia, y żarliwością, przyłożył fię. 
Gdy zaś na ten azis gorliwy duch 
MiiTyi na nawrócenie niewiernych 
znaydował fię, on fąm ślub z drugie- 
mi uczynił, z wielką Ducha gorąco# 
śćią, y chćiał iwoy urźąd rezygno# 
wać, dla wypełnienia ślubu, y z kii* 
ką Nalzych, ni nowe do Perfow Mif# 
fyc naznaczonych, przez żarliwość 
Nawroceniś dulz, puśćić fię zamyślał, 
Po (kończoney Generalney Kśpitule, 
posłany był do Genuy , gdżie Teolo# 
gil, z dziwnym poftępkiem Nafzych 
uczył. Potym fię wrócił, do NeUpo# 
litańfkiego Konwentu, y tim tśk iwo» 
iey pomnożenia dotkoniłośći, »ak y 
Zakonney Obferwincyi, żśrliwie prze, 
lUzegaiąc, w dobrych uczynkach, aż 
do śmierci miefzkał, Jak



lig Jak doikonałym był w kwiczeniu 
fię w Cnotach, opifać niepodobna, a* 
ni Cnot iego nfileżyćie wyrazić, nie* 
które fię tylko nfimienią, które zni- 
lepione w krótkim żebrfiniu, potrzebo* 
ią obfzernieyfzego. Była w nim po* 
kora niezmyślona, ile nayfzczerfza, 
y niygłębiza, przez która fię kóźde- 
mu poddiw&ł , siebie famego poniża* 
iąc, infzych wyWyźlzaiąc. W ubc* 
fi wie ofobliwe było ćwiczenie, przez 
które (obie zfiwfze co podleyfzego o* 
bierał, tak w odżieniu, iak y w iedze# 
mu, y Winnych do zfiźywfinia po. 
trzebach, n^Wet y w urzędach, do 
których fię naypodleyfzych wybiegał. 
W Bogomyślnośći, miał wyfokiego dus 
chi, wflopniu bźrdzo wyfokim, przez 
pilne ćwiczenie fię w Modlitwie 
Wnętrzney, miał nfhwiczna przed o. 
czi^ii dufżp, Boikicgo Majeflhu przy­
tomność, ftśfiUc fię zawfze bydż w 
oczach Pfina BOGA fwoiego, tak da. 
lece, że iego konwerfacya, zdała fię 
bydż W Niebie, z Aniołami, y Swię. 
temi, nie nfi żiemi z ludźmi śmiertel. 
nemi, dla czego odmienność rzeczy 
Wyfoko uważając, miał Lkieś Bolkiey 
nieodmiennośći uczęftni&wo, która u» 
twierdzony, żadnemi fię przeciWnemi 
fukceffami nie alteroWał, zfiwfze w 
fobie będąc iednśikifTL .

Dla Braci, y bliźnich, był bardzo 
dobrowolny, y kochał ich niezmier. 
nie, co im było wygodnie? (zego, mil. 
izego, powaźnieyfzcgo, dlii nich o- 
patrowił, nfi famego tylko siebie, był 
niyiurowfzy; Ziczym z umartwienia 
wftarym y wytartym chodźił odźie* 
ńiu,; iSdał to, do czego miał przcći- 
wny śppetyt, częfto do potraw Pio. 
łun miefzał, jeżeli upatrzył która ces 
lę niewygodna, to ia fobie do mie- 
fzkinii obierał, nioft^tek czego fię 
nitura WzdrygałS, do tego fię z 0- 
chotą porywał, y tik część nifzfzą 
fobie podbiifiiac, co mogło bydż 
nayuprzykrzeńfzego, przyimoWał. Ćta- 
łofwoie bardzo furowie dyfcyplinami 
dręczył, uftaWicznemi poftami wy^ 
ćicńczał, długiemi czucifimi y niefpa- 
niem wyfufzał, oftremi Włośiennici* 
mi utkramiał, zowiac ie pofpolićte, 
niewolnikiem y osłem. Żelazny oftry 
łań^ulzek, częfto na gołym Ciele no. 

śitf która mńiac do ludzi lizanie, 
albo do Zakonników Exhortę, na fo- 
bie nofząc, wielkie Ciału udręczenie 
z przenikającego Wfkroś łińcuizkś za. 
diwał. Gdy bywał Nowicyufzcw 
Magiftrem, przed włafnemi Nowicy. 
ufzami częfto dżiwnym fpofobem ni 
fwoie dełekdt naftępował, iikby iik 
naywiękfze popełniał, y (woię nie. 
Ipofobność do Urzędu Magiftra prze­
kładał, y winnym fię przed BOGIEM 
y przed ludźmi, wfzelakich defektów 
ogłafzał, z tik głębokim ferca wzdy­
chaniem i że fię obficie gorzktemi łzfi- 
mi zilewaiac, kazał wfzytkim bardzo 
y niemiłosiernie bić, y oto wielce pro. 
śił, i oraz powroz powieśiwfzy na 
fzyi, iak wielkiego złoczyńcę kizał 
fię po żiemi włóczyć, z wielkim zbu­
dowaniem , y (kruchą ni to patrzą* 
cych.

Gdy z rolkazu DoktorS, dla po'i3o 
trzeby Wielebnego Oycfi, będącego w 
Chorobie, do posilenia dśno mu coś 
fmicznego, Wielce fię nfi to żalił, fi 
wzrufziiąc ramionami, y wzdychaiac 
rzekł: lakiemu grzejnikowi niendieia 
delikatne potrawy, tylko Świętym Jługom 
fojkim , ani chćiał tego zśżyć, aż za 
przfmulźeniem Przełożonego, iedzac 
ziś tę potrawę , fpidaUcemi z oczu 
łzami, zaprawił U, y nś poł z nie, 
mi zmiefz&ney, pożywał. Dla tego 
też niedżiwnii, że przez t^k pilne w u- 
martwieniu, y polkromieoiu wne- 
trżnych pafiyi, y powierzchownego 
appetytu, ćwiczenie fię, thk wielkiey 
czyftośći dufzy nabył, że przez ufta. 
Więznę Modlitwy do BOGA bywał 
podniesiony, Bolkie miewał Komma- 
nikScye, które z pokory, w tajemno- 
śći Serca (wego ukrywał, y ich mi. 
Ie zźżyWał i Ofobltwym zaś miłości 
gorzał upałem, wfzyftek, ku Przcnay. 
śWiętlzemu SAKRAMENTOWI, że 
gdy Mfz$ Świętą odpriwiał, nie tyl­
ko duch, file Serce y Ciało, z wiel. 
kiego czućia Nfiboźeńftwfi, y iego za­
żywania, ku BOGU żywemu rozwe* 
felone były, prży Wierze taka Tfiie- 
mnicę przenikfitąccy, y nadźiei Nie- 
bielkiey;, do Pofleflyi ukrytego tam 
pod poftfićwmi Sakrfimentalnemi BO. 
GA, uftfiwnie wzdychający. Długie- 
go by opifania potrzeb^, do wyraże­

nia



s od NayświPt* S^amentu, 6 f

nik znieść niemogł, Wielebny z5ś 
Oćiec, łkntecznemi słowimi, choć 
krutkiemi, z głębokim wzdychaniem 
ferci, rzeki: Ab! klot iefł, któryby w 
tak wielkim Miłości Pana BOGA ogniu 
nugoriił? Ktoremi iego słowami, 
Spowiadający fię ow Zakonnik, zbu. 
dowany, y do Miłości BOSKIEY za- 
palony zoftab Wielkiemi od BOGA 
łafkśrni udśrowany, w uftświczney 
obecnośći jego zoftawal, ktorego go. 
racym fercem kochii, y powierz­
chownie zdał fię nieiźko goreć. Za* 
czym gdy miał umierać, wielką u* 
fnośćia, doftąpieniłi wiecznego bło* 
gosłźwieńftwa uzbroiony, y w BO» 
GV wizyftek zitopiony, przy do­
kończeniu źyćii, te pełne ufności, 
słowa wymówił. BC^iecznie fif ^oo 
diiewam, ie Wiecznego błogofldwieńflwa, 
łtczęftntkkm zoflanę. Y nie bez fun. 
damentu, bo 2a świśdedwem Spowie. 
dniki iego, żadnego grzechu śmier. 
telnego, nigdy fię niedopuśćił, y tak 
iako świątobliwie żył, tak też świą­
tobliwie, y umarł.

Jego Chwalę, obiiwił pewnego 
fu Pin. ofobhwie Wielebnemu Oycu ** 
Nifzcmu Dominikowi a JESV, MA­
RIA, który raz w Zachwycenie por* 
wany, widział otwarte Niebo, Anio- 
Iow Hierarchie, y Świętych Chory: 
a między niemi widźiżł wielką licz­
bę Kńrmefitow, y iawoie rozeznał. 
Wielebnego Oyea nilzego FRANCI* 
SZKA od Wyświętfzego SAARA. 
M E N T V, y Wielebnego Oyci Piotra 
od Matki Boźey, na przemianę Ipie. 
walących: Cierpliwość, Cicboić, Poko­

ra, y Po/lu^eńflwo, iakeśmy jfyfieli t tao 
keśmy wtdtttU, W ^Mieście Pana Zdftpo 
pow. Jakoby mówić chćieli, że te 
Cnoty, toruią drogę, do Mtefti Pań* 

ikiego, Niebiefkiego Hieruz^lem.

nia ślbo przynaymnier dotchnienii „ 
wfzytkich Cnot, tego Wielebnego Oy- 
ci, które w nim iak dofkonałe były, 
y iik fię w nich przez cale żyćie 
ćwiczył, łitwo fię z tego, co fię na- 
mieniło domyślić.
t Już do Nieba przylpofobiony siu. 
gi BOŻY FRANCISZEK, z* opitrz* 
nośćią BOSKĄ, miiąc fię z tego pH- 
czu y mizeryi padołu przenieść,wpidł w 
śmiertelna Chorobę, która z wielka 
ćierpliwośćią, y oddaniem fię ni wo- 
la BOSKĄ znosił. Przypadła potym 
dyffenterya, która wyniszczony, Ro­
ku Pśń&iego 1608. umirl, przyi$- 
wfzy Aośćiołk Świętego SAKRA­
MENT A, z wielkim NSboźeńftwem, 
y rżidka do nśśladowhnii pokora. 
ChćUł Pśn, Wielkiego Sługę fwego, 
tak za żywota, hk po śmierci w$U« 
wić Cudami. Za żywota i bo gdy 
przy końcu żyćii, na dyffenterya cho* 
rował, doświadczono zńpewne, żeex. 
krementź tego, żadnego nieczyniły ten 
toru, gdy ile w t^kiey Chorobie od. 
chodzącą Mśterya, daie fię zawfze 
poczuć. Po śmierći, bo przez cały 
czas, przez który godne polzanowa 
nia Ciało Wielebnego Oyca, w Ko- 
ściele Nalzym Neapolitańlkim dla 
Solennych exekwij wyftawione było 
na Marach, żadna fię go Mucha me- 
tchnęła, lubo ich wiele y naprzy* 
krzonych po całym Kośćiele było , 
które w koło litały , y przybliżały 
fię, ile zaraz odlŁtywały, fzanuiąc ten 
pokuty Swiętey depozyt, nieśmiały 
fię go dotchnąć, y zmazać. Swice 
też na iego pogrzebie długo gorei^- 
te, nic nieugorzaly, y nic ich nieu- 
było.

k Gdy by! uftawicznie do BOGA 
'podniesiony, y bardzo miłością BO# 
SKĄ goreiący, trifiło fię raz w wiek 
ki tydżień, źc z uważania tśk nic? 
znośnych Chryftufowych boleści, 
wfzyftek fię zatopił, w nieikonczoney 
BOGA, ku Człowiekowi Miłości. A 
gdy pewnego Zakonnika słuchał Spo. 
wiedźi, y z gwałtu duchi wewnętrz­
nego iśkoby omdlił, y pidł na ra# 
mion! (powiadaiącego fię Zakonnika, 
dotykając fię twarzą czoh iego, tik 
wielka od niego powierzchowna wy# 
buch^łś gorącośc, że iey ow Zikonj
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tPitóin Witki iWNY, oi Mi*
światy T^orcr.

M^tkS> mar ta 
A N N A, od Nżyświgtfzey 

gOO TROYCY, ni świeęie Imię 
m^ła Miryinni, z bardzo 
Szlichetnych w Hifzpanij 

urodzona Rodżicow, labo z miłości 
pokory, ziwfze przezwilko Fimilij 
Iwoiey taili, y wliśne Imię nfi Chrzcie 
Świętym odebrane odmieniła, aby o 
niey wiadomości, nigdy ludżie nie. 
dofzli, która iamemu tylko Pinu BO­
GU, y Świętym w Niebie, pragnęła 
bydż znkioma. Matka jey, Imię mia* 
ia Agnietzka, ktori przeżywfzy Mę* 

ftan osierocenia fwoiego, pobo* 
£nemi uczynkami, y S^iętemi pere* 
pjryi^acySmi, chwalebny uczynił^ Pod 
«ey pobożną edukioyą kochina Cor- 
M Miryinni, niemowlęce y dźieęin* 
me liti, w boiźżni Bożey, y ćwiczę, 
pi u w dolkooślym Nibożeńftwie od* 
prawiła, którą BOG poprzedzał bło- 
gosłaWieńftwimi fwoiemi, y taką 
czyftośćią ozdobił, że łatki wźiętey 
pa Chrzćię Świętym, aże do śmierć? 
dochowała. Od lamego dźiećińftwa. 
Wiele laik Bot^ich odebrała s który 
iey dół gorące pragnienie, kochaś 
fwoy Botki Majeftat, y iego poświe* 
ćić fię usłudze, y tak wielką wy. 
fokiey Cnoty posłufzeńftwa wzbu* 
diii W piey eftymacyą, że potym zo* 
ftawfzy Zakonnicą mawiała, że nie* 
pamięć, żeby kiedy iubo małą iefz? 
cze będąc Panienką, wolą twoię u« 
czyniła. Ziczym miłością tey Cnoty 
uwiedziona, Ślub uczyniła Pasłq(zeń. 
flwa, tik Spowiednikowi, iako y 
Mirce fwoiey.

j»- Gdy do lat przyf?łi dotkonMych, 
^^że iuż zi Mąż iść mogła, lubo Pa- 

nitńftwo fwoie, Niebietkiemu Oblu* 
bieńcowi poświęcić pragnęli, iednhk 
żeby fię woli Milki niefprzećiwiłą, 
przeciwko woli fwoiey, wewnątrź 
nieukontentowini, na Małżeńftwo 

zezwolili, Me te ią fobie Par; z® 
wierna Oblubienicę obrii, w krotce 
od doczefnego Oblubieńca uwolnią* 
ną zoftała, aby wolniey służyć, mu 
mogła, y iego famego na Modlitwie, 
y uczynkach dobrych pilnować. Go 
czynili, y iik fię iey w (łanie Wdo* 
wim powodźiło, iż do dwudżieftego 
Roku Wieku, w śćisfym milczeniu 
chowała, iako też potym, wiele czy* 
niąc dla BOGA, miło mowih. Ze* 
czym niewiele fię opowie, o tey Słu* 
dze Chryftulowey, czego ukryć w 
niey było niepodobna.

Roku Płytkiego, y Generilnego Ju*' 
bileutzu I600. wieku fwego dwudżie* 
ftego, wnętrznym Pani BOGA nat* 
chnienięm porufzona, aby peregryna. 
sya do Rzymu dla doftąpienii Jubilę- 
ufzu przedtięwziętą fpełniłe,temiPfalmu 
44.głowami, do siebie przyftofowinemi 
pobudzeni zoftałi? SłuehJy Córka, y 
ci4^» y nakłoń usba twgo, a utyta* 
RlBiey luty twitga, y domu Oyed twego, 
) b^zie paiadał Kroi, pigkaoiii twoiet. 
Albowiem ią prawdżiwie z domu Oyt 
ca y Powinowatych wyprowidżiwfzy 
zaprowadził do Rzymu , aby wpro- 
wźdżił do Kirmelu, y tam ią fobie 
Ea Oblubienicę poświęćił. Wzywiią« 
cemu ftę Panu, będąc posłulzna, z i. 
riz fię w drogę bierże, w kcórą lu* 
bo daleką, piechotą iść umyśliła, ile 
dli słibęy y delikitney komplexyi, na. 
myśliła fię icchać na Ośtelku. To> 
warźylzkę drogi, miała Mitkę fwoię 
Agniefzkę, y iędnę Panią Szlachetną 
Hifzpaleńlką tikże Wdowę, imieniem 
Katarzynę, która z nią Zakonnicą 
zoftawfzy, nazwani byłą, Cecylia od 
Chryftufiu.

Wiele łiffe od Fani BOGA w dro­
dze odebrili, który pokazując fię iey*^ 
częśćięy, poprzedzał ią, czifem niby 
iey drogę pokizuiąc, Gikiem ią, idąc 
z nią rozrywając, czifem dla obrony, 

id$c
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idąc zA nią. Cd tik dobrego Wo- 
dii y Dyrektorki prowadzeni, fzczę- 
śliwie przyjechała do Rzymu, gdżie 
t dopufzczenia Bofkiego, ni przymno- 
źanie zasług. y doświadczenie Wier* 
nośći , po prhchch wielkich , y faty* 
gich podróżnych, z towarżyfzkami do 
więzienia była wfadzona. Bo gdy w 
kwitnącey Młodośći będąc ielzcze, 
piękna y urodziwi byli, Mitka feż y 
Towirżyfzki były udśtne , po Piel- 
grżymfku ubr&ne, z jednym ftkrym, y 
niepozornym sług®, dały fię w poro* 
zumienie , że były tułaiace fię biaio- 
głowy, ni zgubę y zgorCzenie, m?o» 
dych; Do czego niepowaga ta wiel­
ki ięh (krpmnoś^, y obyęziiow po* 
waga, co inakfzą powinno było czy* 
nić opinig, Atoli Pin, służebnice 
fwoie wyprobowawfzy» niektóre po­
ważne y Sziichetne wzbudził Oloby, 
które ich z więzieni^ , y złey opinii 
uwolniły, pokiżuiąc ich niewinność, 

tjR Jak w Rzymie Naboźeńflwa iwoie
(kończyły, ofobliwey nad fobą Opa. 
trznośći Bofkiey doznały, który ich 
do służby fwpiey prowidżił, co fię 
flźło tfikim fpofobem, Byli na ten 
czis w Rzymie, pewna Szlachetni P^ 
ni, z domu Cotti, z Imienia J-ukrei 
cyi, ktorA jelzcze żyiąc w MAłżeń* 
Rwie, gdy byh ni £aziniu OycA Sa- 
riggozy DominikAnk f uczuła na du. 
Izy wielką odmianę, y zabrali pras 
gnienie dofkonżłego 2y<&, a oraz 
natchnienie wnętrzne @d Pana BO 
GA odcbrĄU, którym byłi pobudzo­
na (kuteczhie , Aby fię pomienionego 
OycA dyrekcyi, w rzeczach do dufzy 
należących poddała, rnai^c wiarę, ie 
przez ten środek, wielkich ła/k Pa- 
ni BOGA, doftąpi, Częfto tedy do 
tego Oyc6 przychodna, Aby fię iey 
podiął dyrekcyi, ale po wiele rizy, 
nieprzyięti zoftiłaj Gdy mu fię ziś 
Świętą importunią w tym oęśćiey 
niprzykrzałJjtaka odebr&łi odpowiedź, 
jeźii mi Modlitwami fwoiemi, wielki 
Afekt do (kruchy. y dar łez uprośifz 
u BOGA, będę miał ,2$ znik Woli 
iego, źe mu śię to podobA, abym fię 
dufzy twoiey, podiął dyrekcyi. Tra­
fiło fię tedy pomienionemu Oycu, od- 
prawuiącemu Mfzą Świętą źe tikie za 
Winy fwoie , czuł (kruchy porusze­

nie, y obfitych łez wylinie obliczyły 
że ledwie mógł (kończyć Mfzą Swię* 
tą, zaczym według Obietnicy uczynio. 
ney Pini Lukrecyi, podiął fię iey dy* 
rekcyi , y iey , uflliwy żyćia Du­
chownego opifał, pod ktorego dyre^ 
kcyą uczynili wielki poftępek, tik 
przyuczając fię do umartwienia, iako 
y pilnując wnętrzney Modlitwy, ni 
ktorey odbierała Boikie fawory, y 
wewnątrz zebrana , pięknośćią na 
twarzy iiśoiała, lubo z przyrodzenia, 
niebyli urodźiwó, W picrwfzyęh li* 
tkh MAłżeńftwa, Lukrecyą w uro- 
diie y w latach , iefzcze kwitnącą. 
Szatan opętał, zdopalzczenia Bc(kie> 
go, dli pokory iey y ćierpliwośći, 
w ufiiwicznych dręczeniich Ciiła 
wypróbowania, y zislug przez poa 
wtorzone Cnot Akty pomnozenii. W 
tym Stinie PcHellyi Sżatańskiey zofia- 
Si fię Wdową, z jednym Syneczkiem. 
Kitował ią Exorcyzmami kośćiołi S. 
Święty Filip Neryulz, ratowili y In, 
Śi, i potym Wielebny Oćiec Nklz 
Piotr od Matki Bożey, przećię iednak, 
niepojętym Sądem Boikim, uwolnio- 
ni niebyli, Będąc tuż pod dyrekcyą. 
Wielebnego Oyci Nafzego Pietri od 
Matki Bożey, bardźiey fię do usług 
Pana BOGA,y zbawienney iego rady 
©bowiązah, y co dźień birdżiey w 
dofkoniłośći poftępowśła; Dhł iey 
potym Pan BOG natchnienie, Aby 
wraz zgromadiiłi Wdów wiele, kto- 
reby pod przykryćiem iednym w po­
bożnym Zgromadzeniu, £iednik nie 
Zakonnym ) iemu służyły. Y lubo to 
naprzód dla Wdów poftanowiła, po- 
tym iednik przyjmowano, y PAnienki 
pobożne.

Roku Pańlkiego I3oi. Dnia śiod-s^ 
mego Mirca. Świętemu Tomafzowi z 
Akwinu poświęconego, zacięła fię ta 
pobożni KongregacyA Wdów? y Pa­
nien, w nAiętym Domu podlę Aośćio* 
IA NAyświętfzey MARYI Pinny, zA 
Tybrem, 6 potym w niftępuiącym Lś« 
Bcpadźie, do ich To warzy dwa przy« 
pufzczons fa» trzy pomienione Wdo. 
wy Hifzpanki, które Lukrecją fun- 
dworkę poznały, tego czifu, ktorego 
Alkf^tor Świętego JOZEFA, Nafzych 
Karmelitanek Bofych. nźwiedziły, z 
ktorey powtórnego dy(knrfu, nowey

i Koni?
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Kongregacyi y fpofobu życia midąc 
tviśidomość, w niey fwoie zakończyły 
przyięćie. W krotce Hczbi Wdów, y 
Pinien, za błogosławieńftwem Bolkim 
urosłiS tak, że ich dwadźieśćią było, 
pod ftarantem Lukrecyi, która niemi, 
jako PrzełożonS rżądżiłsu. Tik zaś 
Chwalebne y pobożne życie prowa> 
dżiły, że fię bardżiey Chorem Aniel. 
Iklm, niż białogłowfkim Zgromadzę- 
niem bydż zdały; w dofkonałośći y o, 
Iłrośći żyćia, naydofkonilfze Zakon­
nice niślidowfiły, do których Zakonu 
wiele z nich pragnienie miało, tylko 
im Habitu niedoftawśło. Żyły fpofo- 
bem, Karmelitanek Nślzych, za dyre, 
kcyą Oyca Nźfzego Piotra, y Spowie. 
dnikow N^fzych; też godźiny, Mo, 
dlitwy, Milczenia, y ofobnośći, porzą# 
dkiem wzwyczaionym y poftanowią. 
nym obferwowały, wielkie y furowe 
pokuty chętnie przyjmowały, na go< 
łych tarcicach fypiały, bardzo rano 
na Modlitwę wflawały , bardzo olz# 
cządno y niewiele iadały, w każde 
Święta, w Niedżiele y we Czwartki 
/Communikowały, częsćiey iednżk nie. 
które. Co dżień w biiikim Kośćiele, 
Nayświętfzey MARYI Panny za Ty. 
brem, oftatniey Mlzy Swiętey słucha# 
ły, do ktorey fię pobożnie nalegali 
Kanonicy, y czasu poftanowionego, 
dla ich Ńabożeńftwa, Mfze Święte od- 
prłiwiaii. Mięła w cale nieiadały, 
blilko przez osm Miesięcy pościły, y 
ledwie Chleb z potrzeby iidały. Po 
zadofyć uczynieniu, Aktom pobożnym, 
W fpołccznośći robiły, y z robot po# 
trzeby do wiktu operowały, robiąc 
Zaś &lbo Godżinki Nayświędzey Pan- 
ny , albo iey Różaniec, albo Pfalmy 
pokutne, albo co Nabożnego odma- 
wiiły, gdy tm zaś czafem aiedofta’ 
wiło czego, zwefołośćią znosiły, u 
wśżaiąc Chryftufa, który będąc bo- 
ghym , ftał fię dla nas ubogiau.

IAO Między temi zńś, n^yznacznieyfzi 
była, Wielebna MitM MARYA AN# 
NA, ktorey życie opifutemy. Którą 
Wielebny Ociec Nafz Piotr, nad in# 
nemi Przełożoną uczynił, ofobliwie 
dli tego, aby w Lukrecyi, złego du­
cha broiącego, pofkromii y upokorzył. 
Niepodobni do wierzenia, co te słu­
gi Chryftulowe, w długiey z Lukre# 

cyą fpołccznośći ćierpiśfy, ofobliwie 
Marya Anna, na ktorey wfzyftek ćiężar 
polegił, y ktorey Szatan iako gło# 
wney Nieprzyiećiołki nienawidził, dla 
iey wielkiey Świątobliwości, dla cze- 
go ią ćięlzko bił, y dżiwnemi fpofo* 
bami ią trapił, naybardżicy w ten 
czhs, kiedy fzła na Modlitwę, bo nie. 
mógł śćierpieć, gorącego ognił mi# 
łośći Bolkiey , którym ni Modlitwie 
gorzała, Lukrecyż zaś z niemi mic- 
fzkaiąc, uftawicznemi ich Modlitwa­
mi, w uftawicznych prześladowaniach 
y napaściach Szśtśńlkich, do cierpli# 
wośći umocniona bywHa, którą Wie# 
lebny Oćiee Nifz Piotr, to pobożne- 
mi inftrukcyźmi, to exorcyzmami Koi 
śćielnemi, ratował, y dżiwnie ćiefzył, 
uczył ią nad to, iak fię miiła do wo# 
li Pana BOGA ftofowńć, y na nię 
we wfzytkim zdawać. Jednego dnia, 
przyprowadżił ią, do uczynienia tego 
Aktu rezygnacyi, O Pasie, itili to 
będite z więkfza Chwała twoia, izb} 
to Ciało od Ctdrtow dręczone było, 
nieth (tę zmda w(zy(cy duchowte piekieł* 
ni, y mnte Jługę twoię, nieehay okrutnie 
mętza, Ledwie mowę {kończył, gdy 
ni powietrze prędkim impetem por. 
wżna, y ćięfzko o tabulatę głową u- 
derżon^, na żiemię pźdłś, iśk umarła. 
Z&czym Wielebny Ociec, wezwawfzy 
Pini BOGA, y onę znakiem Krzyża 
uzbroiwlzy, wfzytek ow ćięfzki raz 
y boi uśmierzył, y onę do da wney 
przytomności fobie przyprowadziwszy, 
na potym rezolutnieyfzą uczynił. 
Gdy ią pewnego czilu, ćhćiał Szatan 
z domu owego wyprowadzić, aby 
ii wprowźdźif w dcfperacyą, słyfząc 
o tym Wielebny Ociec w Kościele bę* 
dąsy, z relicyi sługi, rolkazuie Szś# 
tinowi w Imię Pańlkic, aby ią do 
siebie w Kośćiele będącego, ziraz 
przyprowadził do Kościoła, który lu­
bo nieprzytomny, rofkiz Wielebnego 
Oyci dla siebie ftrafzny zrozumia# 
wfzy, tegoż momentu rzekł i Jdimy 
do Kościoła, nizchcę ro/kazu ciekać, met 
chcę by di po/łu^nym, Zaczym Wiele, 
bny Ociec, onę przyprowadzoną, E- 
zorcyzmami ratował.

Iuż od diwnego czafu, Miryanni, 
z towarzyfzkami Pannami y Wdowa. * ‘ 
mi, nibożcńftwem ku Swiętey Matce

Na#
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Nifzey Teresie wzrufzonź, y Oycow 
nafzych przykhdem pobudzeni, pra­
gnęła bydź odnowionego Karmelu Za­
konnica : żSdnego iefzcze w Rzymie 
Zakonnic Nafzego inftytuto, podwła# 
dzą Zakonu, Alafztoru niebyło, y fa- 
mi Oycowie Nźśi iego niechćieli, y 
zakaz aby niebył fundowany od Oy­
ca Świętego KLEMENSA olmego o- 
trzymali, Prosiła jednak Maryanna, z 
iowarzyfzkami, Pana BOGA, y naWie. 
lebnego Oyca Nafzego Piotra uflawi- 
cznie nalegała, o wyftawienie takiego 
Klafztoru, iż przećię żądania fwego 
/kurek obaczyłi, powoli do dełkena* 
tego koóca zmierzający: bo Wielebny 
Oćiec, Maryźnay, y towarzyfzck iey 
perlewerancyą zwyciężony, radził, ź* 
by wprowadzona formę żyćii przed* 
tym, daley kończyły, Zakonnic N4- 
fzych uftajMom, bardzo podobna » y 
zachowując pierwotna Regułę Kir* 
melitew, do niey fię przyfpźfabiiły, 
obiecując że temj żyćii Zakonnego 
początkami, do końca Intencyi żarnie* 
rżoney, ftźnu Zakonnego, zi Niebie* 
fkim błogosławieńfl wem przyjdą, Z 
perfwazyi Świątobliwego Oyci, wy. 
pełnienia pragnienia fwego cierpliwie 
ęzekaiące, y BOGU polecaiące, tik 
dofkonźły żyćii fpofob, Aarmelitań* 
ikiey Reguły przyimuia, tik dalece, 
że od Nźlzych Zakonnic, famym tyl­
ko Habitem, y Ślubami Z^konnemi 
różniły fię, y tak wlzytkie dofkonź. 
łe były , że niektóre Cudami, y Bo- 
fkiemi KommunikŁcyami, słynęły. Gdy 
zaś sługi Chryftufowe, pierwey kro- 
leftwi Bofkiego fzukały, y iego Spra- 
wiedliwość/, zupełnie Gę ni Opa­
trzność Bolka fpuśćiwfzy, wfzytko 

do potrzeb fwoich, z teyżę Cudo- 
wney Opatrzności, na fwoy cz^s mie­
wały, albo z pobożnoići Szlachetnych 
Matron, które ich Świątobliwością, dp 
czynienia im dobrze pobudzone by* 
wały, źlbo czafem iiwnym Cudem, 
przez który Wino, y Oley, czafem do 
potrzeby, pomnożone bywały. Ta 
Cudowni BOSKA Opatrzność, y 
teriz fię w tym Świątobliwym Do­
mie znayduie. Przytrafiło fię za A* 
LEXANDRA śiodmego Oycź Swię. 
go, że gdy na pofpolity wfzytkinu 
pod ź tek, dla przyozdobienia MiafU,

^nny od N. Tiroyty. 6 9 

ni Zakonnice nafze Summi Tyśiąci 
Czerwonych Złotych była ułożonej 
ktorey one niemiaiły zkąd ziplaćić, 
ktoś nieznajomy , iednemu z Nifzych 
Zakonników , dał worek , w którym 
było Tysiąc Szkudow, aby to oddał 
Zakonnicom, na zapłacenie tego dłu* 
gu>

Wielebny Oćiec nafz Piotr, tc Chrpj^ 
ftufowe Sługi, fwoią dyrekcyą do 
Zakonnego Stanu Karmelitlńfkięgo dy* 
fponował, w ćwiczeniu Cnot, w Bo- 
gomyślnośći pilnowśniu, w uczyń* 
kich umartwienia, y w Zźkonney Ob* 
ferwincyi, rządząc ie fwoią żarliwo* 
śćią, I ten Dom, zdał fię bydź owe­
mu podobnym, diiewiąćiu Panien, w 
Willinowie de la Xara, o którym Swię- 
tli Matka Nafza^ TERESA, w Iwoich 
Fundacyaeh wfpomina, który tymże 
fpofobem na ĄSnwene Nafzych Zź* 
konnic, ieft obrocony. Między cemi 
Chryftulowemi służebnicami, poprze­
dziła wlzytkie Maryśnna, nietylko ro- 
ftroponośći przyrodzoney pochwałą, 
ale też Boikiemi obiświemami, na kto* 
re fobie zasłużyli, y w trudnych o- 
kazy^cb, niemi fię utwierdzała, im zaś 
wyższą Urzędem y dolkonałośćią by# 
ła, tym fię bźrdżiey , we wfzytkinu 
uniżała. W Ćwiczeniu fię w Cno­
tach Zśkonnych, przedziwna była, źle 
Miłośći Bołkiey, y cierpliwości, wy- 
rażnieyfze mąmy przykłady. Wielki 
Miłość Bofka, w Sercu Maryśnny go, 
rzałź, z ktorey impetu, częfto w ła­
godnym y miłym bywźłą Zźcbwyce. 
niu, czuiąc w Sercu iźkby ftrzałę 
przęnikśiącą, y wnętrzności przebija, 
jącą, kiedy co o BOGU poymówiła, 
bo ni fen czas boleśnie jęczała , od 
czego fię w tych okazyach nie mo. 
głś wftrzymać, co było świadectwem, 
nźgłey y gwałtowney boleści.

Chćiał ią Pan wypróbować, Ćię'jj2 
fzkiemi pokufami, wnętrznemi bole- 
śćiśmi, powierzchownemu przesado- 
waniźmi, fałfzywemi Kalumniami, do 
czego się y świątobliwe Ofoby przy­
czyniały, fco ią naybardźiey trapiło) 
próbował ią też, frogiemi Chorobami, 
które fię iey lekkie bydź zdźły, z 
wielkiego, ;kf°re miała, pragnienia, 
Ćierpienia dla BOGA, którym bardzo 
czafem zśpalonS, Ślub uczyniła, od- 
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dalenia od siebie wfzelkich poćieęh; 
tak Judzkich, iak y Bofkich , czynie« 
ni a z4ś, y cierpienia, wfzytkiego, o 
czym by trzymała, że fię będzie mi* 
łośći Chry fiufa Fina podobać i choć 
by naywiękfzą Męka była. Była bar­
dzo wierna • w pełnieniu, y zacho­
waniu iego Ślubu, bo iako częfto ua 
ważano, nie tylko mężnie wfzelkie 
powodzenia przykre y dolegliwe, ia­
ko od BOGA na siebie zesłane przyi* 
mowała , ^le fię ttź, y od Bofkich 
konfolScyi na siebie fplywaiących od­
dalała, których iey, iednik Fan, na 
ten czas obfićiey udzielał. 1 tak fię 
częHo przytrafiło, że gdy z rolkazś- 
nia Dyrektora fwoiego, Wielebnego 
Oyca Na (zego PIOTRA, Modlitwy 
nieczyniłś, y czym fię powierzcho­
wnym bawiła, BOG fwoich Kommu* 
nikicyi, w myśli iey, czynił wyra* 
żenią. We cz.sery niemal lita, przed 
KlafzTOru Fifndścyą, gdy w posrod 
bokśći y ućifkow, ogniem Miłości 
Boikiey iak Ofiarh gorzała, przy­
krość y wątpliwość wnętrzną w tym 
miał£; Czy była w lalce Boikiey, y 
prawdziwie Pina BOGA kochżłś? W 
czym fię ni owych słowach Pilma 
Świętego fundowała: Nikt atr we, 
czy nienawiści, czy miłości, iefł go# 
diun. Co też, y Swiętey Matce Na* 
fzey TERESIE dokuczało, y mię* 
dzy infzemi iey Pieśniami, ten nń 
niey lament, wyćifoęło.*

Bod czas ciebie uzywaiac , 
Gdy widzieć mam nadzieję. 

Strach dwojaki dokuczdiac
Boiaźń wzbudza, truchleję. 

Żebym w czym nie przewiniła
Z tad więkfia boleść miewam 

Bym Cię BOGA mejłraćild,
Gdy Jię Cię mieć jpodźiewam.

Gdy podobne Ducha iamenta» 
ryannń Panu BOGU otwiera, w dzień 
Swiętey AGATY, podczas fpolney 
ranncy Modlitwy, wielkie fię w niey 
wznieciło wiadomości, pragnienie, czy 
była w lalce Boikiey, y lubo uwUa- 
la, że byłą, atoli łatki w tobie przc- 
miefzkiwa»ąeey, takiego widomego ztd* 
ku tobie życzyli, A gdy o tę iafkę 

PśnS BOGA prosiła, z Botkiego nk< 
tchnienia, tak u śiebie poftanowiła, 
że to będżie pewnym y iawnym tego 
znakiem, ieżli z niey w ten dżfęń, 
krew obfita fię puśći, bez pytania fię 
albo pochodzenia ofobliwey przy­
czyny , iak fię to przytrafiło. O tę 
htkę tkiirecznie Pśna BOGA prośiłź, 
y był^ wnętrznie upewnionś, że ią o- 
trzyma. B&wiąc fię tym pragnieniem, 
uważa potym, coby było, żeby na ten 
czks będąc w lafce, y iey pewny znak 
mi«ąc, onę potym ftrAćiłŚ? Ziczym 
uśiinie poczęła prosić BOGA, aby 
ią w fwoiey Boikiey lafce konferwo* 
wił, ź na znak tego, 4by iey nigdy 
przez całe życie nieuwolnił, cd krwi 
płynienia, od tego dnia, ktorego to 
cierpieć zacznie, o ktorego dobro- 
dżieyftwa otrzymaniu, upewnionś zo- 
flała. Przeto ziraz gorąco prignęł^, 
aby obficie krew wyliła, będąc iuż 
o tym pewna; y wzbudfciwfzy w fo­
bie afekt miłości, ofiarowała ią Panu, 
na zjednoczenie owey przenaydroź- 
Izey Krwi, którą on wylał dh Zba- 
wienią natzego.

Tegoż poranku, pofzła do Kośćio 144 
ła Swiętey Agaty, ktorey cego dnia 
była Uroczyftość, dla słuchania Mfzy 
Swiętey. A gdy obaczyb Obrkz tey 
Swiętey, okrutnie na piersiach zranio- 
ney , zapomniała o tym co było na 
Modlitwie, y prosiła usilnie Pana, a- 
by ią uczynił godną, ćierpienia bole­
ści 06 pierśiach, dla naśladowania cey 
Swiętey. Gdy tegoż dnia z inlzą Słu­
gą Bofką, nieiaki czźs duchownie ro­
zmawiała, poczęła iey nagle, z aft 
krew iść, tak obficie, że $;ę widżiała 
rzeką płynąc. Ale co podźiwienia 
godno, że na ten czas wfzytkiego za­
pomniała, co fię iey na Modlitwie tra# 
filo, y to fobie aż we trzy Miesiące 
przypomniała: co fię działo z ofobli- 
wfzey nad nią Opatrzności Boikiey, 
który przed nią to Dobrodżieyftwo 
ukrywał, gdy iey go czynił, bo by 
była z nagłey y zbyteczoey radośći 
umarła. Nie mnieyfze było Dobro# 
dżteyftwo, że aż do śmierći iey. Pan 
przemiefzkaiącey |afki y przyiazni fwoe 
iey pewność zachował: bo ile razy 
iey, z iakiego przypadku pomieniona 
przylzia wątpliwość, zaraz fię iey 

krew
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krew z uft dobywała, co y w dzień 
Smierći iey było pięć razy, ż ten 
gnśk tak upragnioney rzeczy, z wiel­
kiey radości. Zakonnicom, które 13 
nawiedzały powiadali. To fię iey na 
śiedm lat przed śmierćia, a na cztery 
Miefiace, przed założeniem Klafztoru 
przytrafiło. Od ktorego czafu ziwfze 
była chork, y powoli znifzczonś, 
ktorey tak wielkie dokuczały boleśći, 
że fię iey widżiało że długo źyłk, 
ktori umrzeć dli BOGA, uftźwicznie 
pragnęła. Ale że tę Chorobę, zi o- 
fobliwfze Dobrodżieyftwo od BOGA 
odebrźłś, nigdy do tego bydż przy* 
prowadzona nie mogła ażeby o zdro* 
wie prośśła_y. Pewnego czafu dużo 
fturbowźney, z powieści tey , że dla 
tik wielkiey niespofobnośći zdrowia, 
niemogła bydż karmelitanka Bola, po* 
kazała fię S. M. N. Terefa, w zupek 
nym Habicie karmelitanśkim, y onę 
ufpokoiła, obiecuiac iey że będzie u- 
mierać w tym Hźbićie, iako fię y fpra- 
wdźiło. Lubo zźś tak byli znęndżnio. 
ni, jednak fobie niefolgowała, ale in* 
Iżym polpolite, oftre y ubogie Zycie 
prowadziła, iowfzemi^kby zdrowlża 
y mocnieyfźa nad inlźe była, woftio. 
śćiśch pokuty, wfźytkie przechodziła. 
Gdy sługiBolkiefwoie.ftanuZakonnege 

Spragnienie, wzdychaniami nftawiczme-
mi, P- Bogu polecały, on iak dobry 
y miłosierny który boiacyh siebie Wo­
la czyni, wysłuchał ich, y święte ich 
pragnienia zakończył. już dziewięć 
lat minęło, iak ipolnie Zgromadzone, 
żyły. Y lubo pomieniona Fani Łukre. 
cya , za perfwazy3 Wielebnego Oyca 
Ńalzego Piotra od Matki Bożcy, ten 
Dom dla nieb kupiła, ile niemiiły do. 

flatecznego gruntu, nd ktorymby mo. 
żni było Klalztor fundować. Już fię 
od nich przeniosła Lukrecyź, y mie* 
fzkała u Synź, który fię niedawno o* 
żenił, co fię ftało, za ofobliwfzą BO? 
GA dylpozycya, bo lubo białogłowa 
była, wielkiey Cnoty, y dofkonało* 
śći, źle zły duch, w niey zoftaiący, 
wielkie by był w nowym ^lafztorze 
zamie(’anie uczynił, w którym żyć, 
trzeba było, w wielkim pokoiu. Nie. 
było Agnielzki, w domu Matki Mary, 
anny, ktor3 iedna Pani wżięla zRzy. 
mu do fiebie, z pobożność! fwoiey, tę 

bowiem BOG lubo pełna Cnot, wy$ 
i$ł z liczby przyfzłych Zakonnic, po­
dobno dla słabości, iako iey, potym 
Córka powiedziała , gdy po determi. 
nowaney Klauzurze, o Hźbit usilnie 
prosiła- Zźczym Maryaonź, iak Prze, 
łożonf, od wfzytkich innych uznana, 
była w wielkim pofzanowaniu, ktorź 
Klalztoru fundacya, siłami y wfzeikie- 
mi fpofobami, u BO GA, y u ludżi 
promowowałaj.

Pol"zczęśćił Pan y pobłogosławił pri-i^^ 
gnieniom Mźryśnny, y opatrzył do 
tego końca potrzebnemi pieniadzźmi, 
y otrzymaniem pozwoleniź na run# 
dieya, Klśfztoru. Albowiem natchnął 
jednę młoda Wdowę, aby z niemi 
przyjaźń zabrałź, y przez pragnienie 
doftapienia ftanu Zakonnego, z nie. 
mi w domu zamknięta była. Ta z 
foba pieniędzy dofyć wniosła, za kto* 
re Dom, na Alafztor przeftawiono , 
blilko Kośćiołś Świętego Idziego, co 
Maryźnnie y iey Towarzyfzfkom, wiel­
ka rźdość przyniosło. Ale ich chćiał 
Pan BOG Iprobować, dopuśćił bo# 
wiem na tę Wdowę y ich Dobrodżiey. 
kę, ćięfzka bardzo Chorobę, y iuż do 
oftatniego przyprowadził 13 niebelpie* 
czeńftwa Żyćeź, z czego były wielce 
ftrapione, bo zś iey śmieićia, rozefzła 
by fię była, wfzelaka ich nadżieiś. 
Zaczym uftawiczne y usilne Panu 
BOGU zanosiły Modlitwy, aby zofta- 
iacey w niebefpieczeńftwie, zdrowie 
uprosiły. Były Święta Bożego Naro­
dzenia , a gdy fię wfzytkie w nocy, 
za chora przy Jafełkach gorąco mo. 
dliły, milczała Mśryźnna, lakby była 
w duchu zachwycona, Gdy potym 
do Refektarza pofzły, nielpodżianie 
wielka burza nźgle powftała, a Mary* 
anna widziała po powietrzu Iźtśiacych 
Szatanów, iako wściekłych, którzy u- 
czynili tę Durzę, że na Modlitwy sH? 
żcbnic twoich, owey Wdowie Pin 
BOG zdrowia poawolił. Obaczyła 
też MdryŚHna w Refektarzu, * pokazu­
jącego fię maleńkiego Pana JEZVSA, 
który ia upewnił, że Chora będźie 
zdrowa, iako obiecał, y że będzie z 
niemi Swięt3 Zakonnica- Co usiyfza* 
wfzy zaraz wdała, y Swięt3 proflo- 
t3 przybśegfzy do JMełek, maleńkie* 
go JBZVSA do &’rzyża przywiązała, 
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źebyo (woiey obietnicy pamiętałipowia* 
daiąc, że go nieodwiąźe, póki nieć? 
baczy Ikatku obietnicy, y po Obłu* 
czynach, nieuyżry iey Profefką, co fię 
wizytko, z obudwu Gron fpełniło, 

I47 Gdy iuż iako fię powiedziało, po* 
mienionym fpofobem, fporżądzony 
był Dom» nakfztałt ubogiego Klafztoi 
ru, y Aośćioł Świętego Idżiego pię* 
knie źkkomodowiny, Pani Mśłgorźa- 
ta Wenafra, Xięźna, Protektorka, y o- 
fobliwa Domu owego Dobrodżieyki, 
wfselkiego przyłożyła ftarania, naprzód 
u nafzych Oycow, potym u Swiętey 
Kongregacyi Kardynałów, y u O;ca 
Swsętego Pawła Piątego, aby były po* 
święconemi Reformowanego Karmelu 
Zakonnicami, y żeby Kośćioł Święte^ 
go Idziego, bli/ko nich będący, na 
Klafztor był obrocony. Co fię fzczę- 
śliwie ftśło, Roku Pśńfkiego itfio. w 
dżień Swiętey Marty , Pinny , które 
go, dziesięć Świątobliwych ChryGu* 
fowych służebnic, niemal przez lat 
dżieśięć, w ćierpliwośći (kutku pri- 
gnienia fwego oczekiwaiących, w Hi- 
bit Zakonu Nifzego obleczonych zo- 
ftało, y Klafztor Nśyświętfzey Pinny 
MARYI, z Góry Karmelu, ieG nazwa* 
ny, przy obecności Pani Cezarego Pi- 
dęli, Yiceigerenra, y przy NifzychOy- 
cach, Ferdynandżie a Sanda MAM A, 
Wikarym Generalnym, y Dominikę 3 
JESY, MARIA, Przeorze Panny Mi. 
ty i de Scali, w teyźe Gronie za Ty 
brem-sr

Na mieyfcu Przełoźoney, poGino* 
wioni Nifza Miryśnna, iuż ni potym 
nazwana, MARYA ANNA, od Nay- 
świętlzey Troyey, która niemi pier* 
wey rżądźiła, y picrwfzą iak Vrzę­
dem, tik y przykładem była, aż do 
przyjazdu, dwóch Zakonnic, z Nei. 
pohm, które tegoż Roku, dnia jedena- 
ftego Grudnia przyiechały, z których 
jedna obrana byli Przeoryfzą druga 
Podprzeoryfzą.

jjg Nafza tedy MARY"A, ANNA, kto- 
* ri nie rządżić, ale bydż poddaną pra­

gnęła, goręcey w drodze dofkunałośći 
portępować poczęli, w krotce iednik 
wpadia w ćięfzką chorobę, y w uftśwń 
czne mdłości; iako fama opowiedżiźłś, 
przed w i? G4 wieniem klafztoru, mówiąc, 
że Zakonnice Fundatorki przyiadą, y ją

wezmą ćięfzkie Choroby, które ią nie* 
pożyteczną uczynią, nakoniec z tych 
ofwobodzą mizeryi. Pragnęła bowiem 
ćierpteć dlś BOGA, a BOG też Go. 
(uiąc fię do iey pragnienia, dawMiey 
do ćierpienia okazye. Giefzyła śię 01 
na z tego, cokolwiek ni nię złego 
naftąpiło, y że fię bliźfzą śmierći wi­
działa, z czego fię inne fmućiły. Gier* 
piiła ęięfzki kafzel, który wielkie bo« 
leśći, w piersiach y rimionśch iey 
czynił, dli czego przez dwa oGatnie 
Htś, ni łofzku nigdy leżeć niemogła, 
ani (począć, chybi siedząc, przecie 
jednak y w ten czas, żyćie pofpolśte 
prowadzili, oHrośęi ObCerwancyi Za- 
konney pilnuiąc, y one zeluiąc. Ale 
na początku Roku lól?- tak była 
przeciwnościami y boleśćiami przyći* 
śnioni, że gwiłccm im trzebi było u • 
Gąpić, We wfzytkich Ciała fwego 
junkturach, oGre boleśći y przenika, 
iące cierpiała, ani fię rufzyć mogli 
ini fię też welprzeć, nawet y mówić 
czifem bez trudność! niemogła. Gdy 
iednśk o rzeczach Bofkich mowionot 
fpytśni y oni od infzych, łatwo od* 
powiadała, iakby iey ięzyk, miM prze, 
fzkodę w infzyeh miteryńch, tylko 
do odpowiadani^ Chwały Bolkiey za* 
wfze był łatwy.

Na końcu żyćii, trzeba ią było 
cżęfto. od wnętrzoego (Kupienii fię^? 
rozrywać, laby bardziey nie fzwan-« 
kowąła na zdrowiu, dla wielkich mi. 
łośći Bolkiey impetów, y dla zapalo­
nego przez nie pragnienia, widzenia 
Pani BOG A. Trafiło fię bowiem raz» 
ofobliwie jednym rokiem przed śmier* 
ći^> że z wielkiey miłości impetu, W 
niebelpieczną wpadia affekcyą, y Prze. 
łożoney Riraiącey fię,o fpofob uleczenia 
iey, powiedżiała, źc iey żadne doczep 
fne niepomogą lekarftwa, bo te impe. 
ty przypadały na nię, z gwałtowne­
go pragnieaii, widzenia Oblubieńci, 
którym fię żadną miirą oprzeć nie. 
mogła. Na tea czas, ieść wielką iey 
Mękę przynosiło, tśk dalece, że na iey 
Męczeńftwo pkrzących , wzbudzało 
do kompaflyi. Skora ną oiey przy., 
fchła była do kości, na ktorey fię 
czarne plamy iak rybia łufzczka wy. 
dawały, co było znakiem wielkiego 
wewnątrz udręczenia. Ale wiernay
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mężna Chryftufowa Oblubienica, ćie- 
fzyła fię remi mękami, bo pragnienie 
jey, ćierpienia dla Chryftufa, niczym 
fię ugasić niemcgło, S do tegoiefzcze, 
żeby więcey cierpiała* uftawicznie Pa­
ni prosiła. Niemogąc fię iednak te- 
mi dręczeni^mi nafyćić, prosiła y o 
dopufzczanie cudzych na siebie, ma; 
iae politowanie, nad ftripionemi, y 
choremi. Dla tego, częfto fię przy* 
trafiło, że była wysłuchana, y więkfze 
Męki ponosiła, y nowe choroby, kto- 
re innym sfolgowały, y tak fię Krzy­
żem y Mękami ćiefzyła_».

I<O Tak ćięfzkiemi przyćiśnioni Męka- 
* mi, mogła fię równać dufzy, w Czy­

ich ćierpUcey, iednak iey zadofyć 
niebyło, według iey do ćierpienia pra. 
gnienia. Słyizała o Wielebney Matce 
Maryi od Pina JEZUSA, z Genuy, 
£ktora» w kremonie y w Bononii by­
li Fundatorka ) że fię ftała niepoży- 
teczna* dla nieuleczonych ran, y do­
kuczających? y zaraz prosiła Pini, a- 
by na nię te rany dopuśćił, a owę 
Matkę od nich uwolnił, co fię nas 
tychmiaft ftito, bo tamth nagle, z po, 
dżiwieniem wfzytkich uzdrowiona zo* 
ftdła, y wyrażone pokończyła Fun, 
dacye, ona zaś tegoż czafu , te rany, 
z nieznośną boleścią cierpieć poczęła. 
Czego gdy fię chćieli prawdy dowie, 
dźieć, fpytana, y do wyznaniS przy* 
mufzona, prawdę wyznała mówiąc t 
tMdtko, wtdiidłdm, itm id już we wfy- 
tkim nie pożyteczne byłd, y it lepuy było, 
aby itdna bardzo (po/obud, do Jlużema P, 
ROGU, koniecznie zdrów# była, y iego fię 
zabawidła uffag*.

Między tak wid# boleściami by ii wes 
Wiola, nie tylko że Zakonnice, dla du* 

chowaey duizy iey konfolicyi, w Ce­
li ią częfto nawiedziły, ale y z tąd 
naybżrdżicy, źe bhfką śmierć fwoię 
uważały Na ten czas ilbowiem do 
Nieba wzdychaiąc, pragnęła bydż ro­
złączoną, a bydz z Chryftufem w wie- 
czney Chwile, z którym była nź Krzyż 
przybita, w cym śmiertelnym żyćiu. 
Tak wielkim Ńiebjefliiego Oblubieńca 
pałńfń pragnieniem, że tylko wfpom, 
nieć było o śmierci blifko naftępuią^ 
cey, we wfzelikich fwoich boleściach, 
wielka pociechę y meiaka rekreacyą 
miała. Gdy iey zaś powiedziano, że 
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w krotce umrze , z wielka ufności? 
obroćiła fię do Obrazu , ukrzyżować 
nego Chryftufa, który miała na prze< 
ćiwko lobie wifzacy, y lerdecznemi 
prosiła Pana słowami, czy to praw­
da byii, co iey powiadano, Chryftus 
zaś, dofyć czyniąc pragnieniom, Wier* 
ney iwoiey Oblubienicy, odiawfzy ręć 
kę od Krzyża, y głowę nakłoniwfzy, 
z iffektem znak iey dał, iże w krotce 
umrze.

Już od lat kilku, iakożmy widzieli, 
ćięfzkim podlegałi Chorobom, y nie. 
znośnym boleściom, ale pod ten czas, 
ranimi po całym Ciele łzawiona, y 
wyniszczona była, y do tego przy- 
fzła, że do iedzenia obrzydzenie mia­
ła, y na siłach tak bardzo osłabiona 
zoftała, że ani rękami, ani nogami, as 
ni żidną części? Cińła rufzyć niemo. 
gł£ Przed dwiemi życia Miesiącami, 
bardżiey ią iefzcze obciążyły Choro­
by* y tak nieznośne boleści na ciłym 
Ciele ponosiła, y ćierpiiła wielkie 
dufzy ućifki, źe fię przez ciły ow 
czas, uftawicznie zdała konać, pocąc 
fię, nudności cierpiąc, co inśi prży 
śmierci zwykli cierpieć. Dla tego 
częfto, wzywając na pomoc Pana BO­
GA, przymufzoni była w gorżkośći 
ferca wołać: Bo/isct pttktelnc, obtoczy­
ły Jednak ią w tak długim ko-
niniu, Niebiełki Oblubieniec, mile cza­
fem nawiedzał, mocno utwierdzał, y 
częfto fię widomie pokazował, y na 
ten czas boleści y udręczenia cierpią- 
cey Oblubienicy, iwoią przytomno^ 
śćią uśmierzał.

Przez cały czls, fwoiey Choroby,-. 
wiele laik od Pana BOGA odebrała, * 
y aftektu iego kommunikacyi, o któ­
rych gdy ielzcze dobrze mówić mo« 
głi, przymufzona posłulzeńftwcm, nie- 
które rzeczy powiadała. Czyniła ras 
relacyą, że fię iey Pan częfto pokażO* 
wał, y poufaiemi rozmowami ią ćic* 
fzył, y że iey obiecał ifiyftowić przy 
śmierci,, w raz z Nayświętlzą Panną, y 
Święta M^tką Nalza Terelą. Co sły- 
fząc Milka Przeoryfza, rozkizaii iay 
pod posłufzeńft wem, aby iak Pana 
przytomnego obliczy, z Nayswiętfzą 
Panną, y Świętą Matką Nafzą lere# 
fą, dała iaki znak, a jeżli niebędźie 
mogła mówić, dby złoży wfzy ręce, do 

niey
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Riey fię obroćiłL Wiernie to wypeł­
niła, bo gdy taż dulzę miała oddać 
Stwórcy fwoiemu, złożyła ręce, y o# 
broćiwfzy fię do Macki Przeoryfzey 
z twarźa wefoł?, oznaymiłś iey wi­
dzenie wielkiey poćiechy y radości. 
Y pokiziwfzy z ufzanowanicm słód* 
kość iffektu. z wielkim ufpokoieniem, 
opinia Świątobliwość! sliwni, w Pas 
nu BOGU zifnęłh, dnia 18. Mija, Ro­
ku Pin (kiego l/ij. mki?c lat trzy* 
dżieśći trzy, oddalenia fię łwego od 
śwliti. Roku Iz, Profeflyi Zakon* 
ney u /CSrmeiicanek, Roku trzećiego, 
koło godźiny trzećiey po południu, 
przyi?wfzy pierwey, Kośćioła Swię- 
tego SAKRAMENTA.

Lubo zaś, z tak drogiey śmierci, 
wielce fię Zakonnice ćiefzyły, ile fię 
iednSk niemniey trapiły, że Mźtkę 
fwoię utrićiły, która od nich tak 
wcześnie wżięta była, Zaraz, iak (ko* 

nała, pewnk Zakonnica, £ która fazy 
i?c?, częfto ćięfzko wzdychaiac? sły* 
fzała, y gwałtownie ięcz?c?> zowycfo 
boleści, ktorcmi fię ni fercu raniona 
czuła) przypadła, y Ciało zmarłey 
opatrzyła z pilności?, m$i?c pragnie­
nie obliczyć, czy niebyło znkć, iakię* 
go powierzchownego zniku. Aż o 
to, na lewey ftronie piersi, znalazła 
Ciało Izczerniałe, hkby od gwźłtof 
wnego uderzenia iikiego, Slbo ogniem 
fpirzenia, który znik, był tyli, iik 
Czerwony Ziory Florencki, y był u*

wnym dokumentem Ognia wnę- 
trznego.

ŻYWOT
WMnty CECYLII. od CHRYSTUS^

TMi

lelebns Mktki CECYLIA 
od CHRYSTUSA, nazwa­
na na świećie KitSrżynź, 
wHifpalu, z Szlachetnych 
Rodżicow, urodziła fię w 

Hifzpaoij, która gdy do lat przyfzła. 
Równemu urodzeniem , za Maź była 
wydana-,. Po prędkiey Śmierci Męża, 
w młodych Htacb Wdowa zoftawiży, 
od Małżeńlkich uwolniona ciężarów.
wizytka fię cńłym (ercem, do usług 
Bolkich obroćiła, y do poboźnośći 
Chrześćiańlkiey, Aktów udała-,. Nic 
fię fzczegulnego, dociec nie mogło, 
o iey fpriwich, kż do Roku świę* 
tego, Tyśi?cznego fześćfetnego, kto* 
rego do Rzymu, na otrzymanie Świę­
tego Jubileuszu Odpuftow, przyby­
ła. W cśłey drodze, nierozdżieln? 
Towirźylzk? byU Wielcbney Matki 

Maryi Anny od Troycc Swiętey, ikk 
w iey żyćiu ziriz na początku, pod 
liczb? 136. ieft nipifano, kle pod ia* 
kim tytułem y okazy? z ni? towarzy* 
ftwo wżięłź, niewiadomo. Też pra­
ce, z ni? w drodze ponosiła, w tych 
życia niebefpieczeńftwach była, y gdy 
przyiechała do Rzymu, iako bł?kai?« 
ck fię y gorfz?ca Białogłowa. do wię* 
żienia była wfadzona, y razem, z ni? 
uwolnionfi. Potym tymże fpolobem, 
y z teyże przyczyny, na końcu Li- 
ftopadi Roku Pańlkiego ióoi. do po- 
boźney Wdów y Panien Aongregicyi, 
pod Pani?Lukrecy? Kotek nazwan?, 
przyft?pili, gdżie przez lat dżiewięć, 
w przedżiwney dofkonałośći, umar­
twieniu, y ćwiczeniu fię w Modlitwie, 
życie prowSdżiła, A gdy Roku lóto, 
owi Aongrcgacyk, odmienieni była, 

na
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pi Klafztoe Zakonu nafzego, Zakon­
nicą KArmelitanką Bofą zoftAłA, Toż* 
my krotko przytoczyli, żebyśmy te­
go co fię, w życiu Wielebney Matki 
Miryi Anny, powiedżiAło, niepowti* 
rżAli, z ktorego wiele służy, tey Chry- 
ftulowey słudzy. ZAczym zoftawi* 
wfzy to co ieft pofpolitego, do ofoi 
bliwych iey Akcyi wyrażenia przy- 
ftępuiemy, nie wfzytkich jednak, Ale 
z wielu, do tych przynaymniey, kto- 
rych ikromność iey pokryć niemo.

. Była Cecylii NAfzA, tak w rządach 
l’®pomienioney Aongregacyi, Jako y w 

JClafrtora Fandicyi, Wielebney Matki 
MARYI ANNY TowArzyfzką, y Po­
mocnicą Wielką, ktorey była w Zakonu 
nych Cnot ćwiczeniu podobną, dla 
czego w tak trudnych bardzo okazy* 
ich, przez dżiewięć Miesięcy, wiele 
prac poniosła, wiele łez, y pobożne­
go do Pini wzdychania wylała. Lu* 
bo we wfzytkich niemal cnotAch kwis 
tnęła, niektoremi iednkk bardźiey ia* 
śniAła. Miała dar Modlitwy, y o Nie- 
bieikich rzeczach rozmyślania, ni któ­
rych, nadprzyrodzonych fAworow, y 
łafk ofobliwych doftępowała, Ale olo- 
bliwie wielkiey Ducha wefołośći, że w 
BOGU zawfze utopiona bywAłA, y iuż 
Zakonnicą zoftawfzy, gdy co w Cho­
rze mowiłA, iak wryti fię pokizywA. 
ła, niemogąc y słowA wymówić, przez 
pełność słodyczy Niebleskiey, ktorey 
«Aką obfitość mikła, w dufzy, że fię y 
ni Ciele wydawała, co y z twArzy, y 
z czoła wefołego, y z miłego weyźre. 
ni a oczu, w niey Gę poważnie póki- 
zowAło. I na ren czas, powierzcho* 
woych fancyi Chora, odprawować nie- 
mog/i, we wnątrz wfzytkiey Woli mh 
fośćią, z PAnem'BOGIEM będąc złą­
czona.

Z tego uczęftnictwa tey Nicbiefkiey 
łS^słodyczy, nAftąpiło gorące Nieba y 

BOGA zażywania pragnienie, które 
przez cAłe iey życie, tik w niey Drom 
sło, że 4w oftAtniey Chorobie, z wici, 
kiego y nagłego, tegoż prAgnienia im­
petu, umlrlA. Albowiem gdy usły- 
izałA, o niftępuiącym bliflum przenie. 
śieniu do Nieba, taki ią gwAłt przy, 
ćifnął, dla tik upragnionego dobra 
blifkośći, że fię zdała umierać. Y nie 

dźiw, bo tak wielką miłość BOGA 
zawzięła, 2e do niego, iako do Cen­
trum miłego, wfzytkim ferca impe­
tem zmierziła, bo nAywyżfze w 
nim dobro, z doświAdczenia wielo­
rakiego poznAwałA, do ktorego Gę 
flworźoną wiedżiAła, dlA tego z Świę­
tym Auguftynem mówić mogła: tao 
nie, uczyniłeś nas do Heble, d/d tego me 
(pokorne ieft, /tret nd^e, poh nttedpoe 
rznie w lobie, Y słufznie, bo według 
Świętego BernardA, inlze rzeczy od 
BOGA, iAko mAiące koniec, Icrce na- 
ize oiefkończoney oboiętnośći, zAftą; 
pić mogą, nApełnić nie megą.

Z tak wielkiey PAna BOGA miłomjęg 
śći, wielka też była miłość y bliźnie, 
go , którą mocno, zlchęconA Sługi 
ChryftufowA, siebie famey zapomnia- 
wfzy, o infzych tylko, pamiętała po- 
trzebieb, według nAuki ApoftołA, mis 
łość nietzukA co Iwego ieft , ile co 
infzych, dli czego niebyło nic, tak 
trudnego, y wzgardzonego, czegoby 
ochotnie nA siebie nieprzyięłi, Aby w 
czym, mogła infzym dopomodz, co 
tak wiernie czyniła,żc wkrótce mając u- 
miereć, złożone ręce w Niebo pod nic sła, 
y z wielkim Affektem BOGU dźiękuiąc, 
Oyczyftym Hilzpańikim językiem, rze. 
kła : Daifkuif ći Panie, ze iako ty /ta 
picy wiefz, zdwfztm we wfrtktm, dla blie 
żutego mego, co lepfiego, a dla iubie co 
gerpego y podleyfiego pukała, 1 niemniey* 
fzy A jawny tey miłości znAk, y Ikute- 
czney Modlitwy iey był dewod, że gdy 
widżiała, Wielebną Matkę M A R Y A 
A N N,Ę od Swiętey Troycy, na Su# 
choty, w tik wielu boleściach, y ćię« 
fzkich udręczeniach umierającą, prosi­
ła Pana, Aby nA nię Chorobę rAczył 
przepuśćić, Ale z tą kondycyą, żeby 
ni potym, żadna Zako-nnicA tego Ali- 
fztoru, tey niezaćiągnęłAChoroby,która 
przez Gę famę, pofpolićie może bydż za-
ćiągniona. Wysłuchana zoftaia, y w 
krotce ni Suchoty zachorcwśłA, y upe. 
wnionA o dotrzymaniu kondycyi, Sio- 
flry upewniła, Aby Gę niebały, zArAzy 
od iey Suchot. Tak zAś Modlitwi iey 
byli (ku tęcz ni, że nie tylko natenczas, 
żadni ZAkonnicA, tey Choroby niczU* 
ćiągnęła, ile ani potym iż do tego 
czafu, po piąćiudżieśiąt lat ( gdy to 
Autor pifał) ta Choroba niewidżiin^

Tl byłi
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byli w Konwenćie, prawie przez Cud. 
Iowizem gdy do tey Choroby, niekto 
re czifem fię by di (kłonne widhaJy, 
zaraz odmiennym fzczęśćiem, do zdro. 
wia przychodziły, iak lamę powiadały. 

j-9 Była wieikiey pokory, y wzgardy 
uebielamey, z ktorey dofkonśiłego BO­
GA,y fiebie 1'amey, poznania nabyła. Tę 
fobie ofobliwa łafkę u Pana uprosiła, 
ktoreyAuguftyn S.uśilniepragnął, y w 
Twoich na ofobnośći rozmowach z Pa­
nem Bogiem, wyrażił, mówiąc do niego, 
Panie, ntech Ciebie, niech g.nam
śiebte. Tźk iśfnego ludzkiey ułomnośći 
y mizeryi poznania, z iedney ftrony, 
nadprzyrodzonym Światłem bogomyśi- 
nośći doftapiła, a z drugiey ftrony, 
tik wyfokiego Boikiego mśieftatu po- 
ięćia, tymże światłem nabyła, że na 
te przeciwne fobie rzeczy razem fpoy. 
żrśwfzy, jaśnie poymowała, z Ikutkow 
przeciwnych, bo przez Sedno pozna? 
nie wieikiey famey fiebie wzgardy y 
poniżenia, przez drugie zaś wielkie­
go (zaeonku BOGA, który w niey ia­
ko w Córce boiaźń z ulzanowaniem 
(prawował, y słodkiey miłości Bo- 
fkiey, doftępowała...

ISO Posłufzeńftwie tikże, byli bśrdzo 
wyfoka, w którym fię przez tUeży# 
ćie ćwiczyła, y iego aże do śmierci 
dochowih. Na fuchoty choruiac, po- 
woli uftawśła, y iuź bhfka śmiertel­
nego była konśniź. A gdy Spowie. 

dniki iey zawołano, że iey w tey po# 
trzebię muśiał nieco odftapić, odcho­
dząc, umieraiacey przykazał, aby bez 
niego, póki fię niepowroći , njeumic* 
r&ła. Pragnęłźć ona zśpewne , fwo# 
iego Niebiefkiego Oblubieńci czym 
prędzey oglądać, ktorego ciła myślą 
y fercem kochał^ , pragnęła korony 
Sprawiedliwości doftapić , która iey 
obiecał Sędżi£ Sprawiedliwy, ^le wo- 
lila do czafu niemieć zaźywśniś Chry* 
ftufa, y bardżiey konać, niż po (kona­
niu tryumfować, fobie obrała, Łby 
Posłufzeńftwu dość uczynili. Bo na 
rozkazanie Spowiednika, dłużey ko- 
naiac, gdy do niey powrócił, z iego 
fię przyiśći^ ućielzyłź , y uśmiechną* 
wizy fi? » z opinią Świątobliwość! 
wieikiey, do Nieba fię przeniosła.*. 
Roku Pańfkiego /ćię. dniŁ dwudżie- 
ftego /śiodmego Stycznia-,.

W
^MnegoOyci ^LTO^S^, od Nay świetfzey Tanny 

CJ{ Y i.

lelebny Oćiec ALFONS od 
Swiętey MARYI • urodzę? 
niem Hifzpan, w PaAranie 
Kaftylij dawney, z Szła* 

imilij Urodzony ieft, w kto. 
rey pobożnie wychowiny, z Młodych 
lat, do ćwiczenia fię duchownego był 
(kłonny. Przykładem Nafzych Zakon­

ników, w iego Oyczyznie słynących, 
zśchęcony, y łatka BOSKĄ poprze* 
dzony, do Nifzego Karmelitów Bofych 
Zakonu, wftępuie, y z wielką ducha 
goracośćia, chwyćiwfzy fię doikona- 
łośći, w krotce bźrdzo w duchu po- 
ftapił, y Cnot Zakonnych, w wyło- 
kim ftopniu doftapił, zaczym będąc 

innym, 
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innym, przykładem Swiątobliwośći.źy- 
ćie w naśladowaniu dofkonałych, pro- 
wadżił. Eył Naukami ozdobiony, y rza# 
dkie miał ca len ta do kazowania; do tego 
maiąc wielką, do rządzenia roftropność, 
na nową konwentu Medyolańfkiego 
fundźcyą.zinfzemi iey Promotorami po* 
śliny, wiele do niey dopomogł, a po. 
rym obrany pierwfzym Przeorem, Za- 
konną Obferwancyą, gruntownie, sło> 
wem y przykładem ułożył; nSymniey. 
fzego w niey przeftrzegaiąc defektu; 
dAŁ czego też kiedy był chorym, a 
słyfzał że o pułnocy w Chorze, pręd# 
ko Jutrznia mowiono, z ło(,zka wiła* 
wał, y Chor w nśbożnieyfzym odpra- 
wianiu ułożył.

Lubo w każdey cnocie był dofko. 
nśły, w niektórych iedn&k zdał fię bydż 
znakomitfzy, o których nieco mówić 
będziemy. Był uboftwi wielki ko­
chanek, które w ierca Zakonników 
wkorzenić ftarał fię, tak słowami ikute- 
cznemi, iako y przykładami. Przeto 
każdą by niymnieyfzą Jałmużnę, wiel* 
cc fobie poważał, y wdzięczność Do# 
brodżiejom pokazowi!, przywodząc 
Zakonników, aby za odebrine Dobrcz 
dżieyftwń Pinu BOGU dziękując, za# 
lecali mu potrzeby Dobrodzieiow, we­
dług ich intencyi, y z długu fię Spra* 
wiedliwośći wypłacili.

16^ Wybornym był w ćwiczeniu fię w 
firaterfkiey miłości, którą miii nad 
pracą Zakonników, dla czego im cza* 
fem wynaydowhł rozrywki, y Oyco. 
wfkie ku ntm fecce, słowami łagodne, 
mi pokizował, Więk/zą zaś iefzcze 
miłość, Chorym Braci oświadczał, czę. 
fto ich aiwiedzaiac, którym nietylko 
czego było potrzeb A, Ale też y wię, 

cey nad wygodę prowidował, wiernie 
Świętą Mirkę Nafzą Terefę; w tym 
naśladuiąc. Ofobliwie ziś w tym, mi­
łość ku wfzytkim pokazowa!, że ani 
mógł, ani chćiił, ini umiał, żle o bli- 
żuim fądżić, o ktorego każdych ak- 
cyach trzymał, nietylko że były go- 
dźiwe y uczciwe, ale też dofkonałe 
y świętej Wfzytkie tak słowa iak y 
uczynki, zawfze na dobrą ftronę tłu, 
macząc.

1^4 Bardzo Sobie Posłufzenftwa Cnotę 
poważał, tak, że iik tylko rozkazanie 
Przełożonych odebrał, zaraz ie echo 
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tnie do ikutku przyprowadzał, żadney 
wcale nieczyniąc wymówki, ani od­
włoki , luboby czafem mógł fię słu- 
iznie wymówić. W tey Materyi, rża# 
dki dał dofkooałośći przykład. Tra­
fiło fię czśfia iednego, że w Chorobie 
krew mu z uft ciekła, ktorey puł mi# 
fki z niego wyfzło, z czego był bar- 
dzo osłabiony, iak y Doktor przy, 
znawał. hi oto tegoż dnia, przyfzło 
mu rozkazanie od Przełożonych, aby 
jechał do Polfki, na Fundacyą pierwfze- 
go Konwentu do Krakowa, z wielką 
radością przyiął rozkaz, y nazaiutrz 
w tak ćięfzką y daleką drogę, wybrał 
fię, w czym gdy mu rozradzano, że­
by fię w tak złą y niebefpieczną drogę, 
niepufzczał tik nagie , odpowiedział} 
Niemdfi między Nami, nie gor^ego, y nte* 
btfyicc&neyfśego, tai nie by di pojtu/fnym* 
Jak zaś to Posłuizeńftwo tak wierne, 
było BOGU przyjemne, iawnie fię 
pokazało, bo tym Aktem Posłulzeń, 
ftwa Zasłużył fobie, że był od owey 
uwolniony Choroby, y wcale wię, 
cey Krwią niepluł, co częfto prze- 
fzłych lat cierpiał.

Był wielce cichy, y pokornego fer 
ci, w tych ofobliwie Cnotach Chrys 
ftufa Pani naśladując, kcory mówił 
fwoim Apoftołom: Ucićtt fig odemnie, 
ie Uchy itfiem, y pokornego fired : Jego 
zaś pokora, wielkie zbudowanie, nie* 
tylko Zakonnikom, ale też y świeckim 
czyniła, bo fię tak akkommodowałini 
fzych fkłonnośćiom, że był wfzyftek 
dli wfzytkieh, y tym łagodności fpoj 
lobem, tak wfzytkich, z ktoremi prze- 
łłźwał, zachęcał, że wfzytkich fobie 
dewinkował, y ferca ich fobie znie, 
walał.

Dżiwne do Nayświętfzey PANNY,^ 
miał Nabożeńftwo, którą iiko Matkę °° 
Nayukochańfzą, idko Syn kochał, dla 
czego na iey Honor, wiele Nabo- 
źeńftw, y umartwienia nadzbyteczne- 
go czyni?. Nigdy fię dli fpoczynku 
nocnego na łofzku nie położył, ani 
po pułnocy. Jutrznią odprawiwfzy, 
póki przed iey Ołtarzem, nabożnie 
poklęknąwfzy, przez pułgodżinyi nie- 
pomodlił fię, chętnie o Naboźeńftwie 
do niey, o iey Godności, y przywi- 
leiach rozmawiał, y ku niey affekt w 
słuchających wzbudżić usiłował, tak

1 exhor# 



78 z r w o t
exhortacyami, iak przykładami, pofpo- 
licie przekładając powinność, która 
iey (ą obowiązani Karmelici, za rak 
wielkie Dobrodżieyftwa, y miłość. 
Był także wielce nabożny do Nay. 
świętlzegoSAKRAMENTY, dlaczego 
z wielką, układnośćią,y ufzanowaniem, 
poważał fobie wfzytkie rzeczy, kto* 
re do iego czći należały, y gdy albo 
mimo Ołtarz przechodżił, albo fię moi 
dlii, (kromność więcey niż ludzka, 
& prawie Anielfltą pokazował.

16/ Cierpliwość niezwyciężona chował, 
przez którą dżiedźiczył dufzę fwoię, 
Zaczym lubo miał wiele y rożnych 
do cierpienia okazyi, nigdy tym nie- 
był fturbowany, albo odmieniony, a- 
le wfzytko dylFymuluiąc, y mężnie 
znofząc, zwykły pokoy, y wnętrzne 
ulpokoienie dulzy, na twarzy poka­
zował. Tęż ćierpliwość olobliwą po­
kazał, w długich y ćięfzkich Chorob 
znofzeniu, w których fię nigdy nieu* 
fkarżał, ani o nienależytą usługę, ani 
o niedeftatek potrzeb, ani na frogość 
boleści, ale raczey fądząc fię niego­
dnym wfzelkiey pociechy, dziękował 
za naymnieyhą posługę. Lubo fię, 
zaś przez całe życie ćwiczył, w tey 
Cnocie cierpliwości, z więklzym ie- 
dnak podżtwieniem, na dwie lećie 
przed śmiercią, przez które ćięfzko, y 
y bez uftania, na kamień chorował, y 
przez ten czas, wyfzło ich z nie* 
go, więcey nad dwieśćft?- W pośrod 
zas tych oftrych boleści, ftatecznie w 
dofkonałym oddaniu fię na wolą Pa 
na BOGA, y na iego Bofkie upodo 
banie zortaiąc, powierzchowną wefo- 
łość twarzy pokazował, ani fię o Do­
ktorów, ilbo lekarftwa bardzo ftźrał, 
zwyczaynych tylko zażywaiąc, które 
mu dawano, ćierpliwość, za naywię- 
kfze fądząc lekarftwo, wiedział bo* 
wiem, że chcieć tego, co BOG chce, 
ieft to fzkoła Świętych, która w nas 
przeftrzegi pokoiu.

168 Temi tak ćięfzkiemi Chorobami złą- 
many, do śmierci fię gotsie, którą 
Cnot heroicznych, ofobliwie wiLry, 
Nadziei, miłości, y żalu, uzbrojony 
hktami, wefoło przyjął, iiko koniec 
prac y mizeryi, a początek wieczney 
Chwały, dnia dwisdżeftcgo czwartego 
Września, o godzinie pierwlzcy z po­

łudnia, Roku Pańfkiego lóló. Inni 
powiadają że umarł, iedenaftego Gru* 
dnia. Świątobliwe Ciało jego, po- 
chowine było, w grobie bśrdzo wil­
gotnym. Z ktorego potym, niefkażo* 
ne y ciłe było wyjęte; bo gdy go w 
lit kilki dobyto, znalezione było za- 
pełne we wfzytkich członkach, w u- 
fzach, języku, y innych częściach ćia* 
h, y tźk powolne, że wfparte o mur 
fiSło profto, dli czego po uczynioney 
pilney Doktorow konfultacyi, taka 
nielkażytelność, za cudowną byłh o# 
fądzonL Wiele do niego za doznane 
po śmierci łafki y dobrodźieyfiwa, 
Wotow y podarunków dźwano, S1<l» 
oftrożnosć nafzych , opierając fię Na* 
bożeńftwu polpolftwa, to godne czći 
CiHo, przed świeckiemi ukrywała.*.

Wielą w żyćiu, y po śmśetći sły-j^^ 
nął Cudimi. Bo żyiąc, modlitwami 
fwoiemi. zdrowie y inne łSfki uprą- 
izał, iako wiele godnych Medyolań- 
czykow świadczyło. Jedno tylko po­
wiemy , co nąm po kilka razy, za 
Cud powiadała, Pani BarbSra K4ra- 
wagia. Trafiło fię chorować iey Mę- 
żowi, Panu Janowi, Jędrzejowi, Ka- 
riwagiemu, któremu chcąc żona, wła* 
fnemi rękami usłużyć, gotowała mu 
potrawę z famych źułtkow; gdy tedy 
dnii jednego wefżła do kuchni, chcąc 
wżiąść naczynie z ukropem, naczynie 
wywróciła, y rękę fobie tak bardzo 
oparzyła, że niezmierną boleść ćier- 
piała, y rękę do czynienia czego nie- 
fpofobną widziała, z czego fię bardzo 
ćięfzko trapiła, nietylko dla niezno* 
śney boleści, ile też że kochanemu 
Mężowi, w niebe (pieczeń ll wie żyćii 
będącemu, służyć memogła. Niedłu­
go potym widżiala nifzego ALFON­
SA, który do demu iey, Chorego 
Męża przyfzedł nawiedżić, opowiada 
mu niefzczęśliwy, y bolefny przypa­
dek, y zalana łzami prośi go, kby ią 
Modlitwami fwoiemi, ratował przed 
Pinem BOGIEM. Kazał lobie Wiele­
bny Ociec, rękę oparzoną pokazść, 
którą Habitem fwoim po trzy razy 
przeżegnał, upewniając ią, że będźicj 
zapewne uzdrowiona. Ta tedy Pani, 
(twierdziła to przyśięgą» że tegoż mo­
mentu, ktorego na rękę iey, Wielebny 
Ociec chuchnął, laraz boleść y (pa­

rzenie 



Wielebnego Oyca ^Ifonfa, od Nayświćt Tanny Maryi;

tlenie u (lały, y od tego czafu poczę­
ła ręką rufzać, y robić tak » iakby 
nic złego nie ćierpiała: zś co birdzo 
Dobrodżieiowi fwemu dżiękowała , 
przy dżiwuiących fię wfzytkich do* 
mowych, y klęknąwfzy przed nim, 
o błogosławieni!wo go prosiła. Ale 
Wielebny Ociec przez pokorę Ducha, 
Aby go niesławiono, prędko pożegna* 
wfzy fię, pofzedł do Konwentu , y 
żeby moc fwoię w pomienioney ku* 
racy! zataił, posłał do niey Zakonnika 
z pewną mAśćią, przykazuiac iey, ia- 
ko Córce Duchowney, ćby iey na rę. 
kę przyłożyła, usłuchała ona po pro- 
Ru, miść raz y drugi przyłożyła, y 
odięb, bo niebyła potrzebna, ponie­
waż ręka, tak zdrowa była , iakby 
jiic złego na nię, nie przypadło. Taż 
Pani o wielu łafkśch powiadała, ktc* 
re po śmierći Wielebnego Oyci, od 
niego odbierała, gdy fię żywą wiara* 
w potrzebach fwoich, do niego uda. 
wała, O Wielu podobnych Cudach, y 
inni czynili relacye, tego Wielebnego 

Oyck , które dawnośćią czifu zanied* 
bine wyfzły z pamięci. JSko y Cu­
downe fprawy, y łafki Wielebnego 
OycS Hilaryona od Świętego Jani 
Chrzciciela, Genueńczyk^, pomienionc- 
go Wielebnego Oyca ALFONSA, w 
śmierći y nielkażytelnośći Tc warzy* 
fza, który umarł w Medyolanie 1616. 
Dnia dwudżieftego piątego Września, 
o którym, ta tylko ieft pofpolita tra- 
dycya, że żyćie iego było birdzo przy* 
kładne, że był wielkiey fzczerośći, y 
miał wielką żarliwość o zachcwinio 
Zakonney Obferwśncyi, w ktorey fię 
bał popełnić naymnieyfzego defektu; 
umarł w wielkiey na wolą Belką re. 
zygnścyi, w R$nie Boku Chryftufa 
Pana, (iako zwykł był mźwHĆ) zło­
żony. Godne czci iego Ciało, z te. 
goź grobu bardzo wilgoci y zgnili" 
zny pełnego, y do ikaźytelnosći pręd* 
kiey podobnego, wyięte było całe, y 
nielkaźytelne, jakie fię do tad, z ćia? 
łem Wielebnego Oyca ALFONSA 
konferwuie, y oczom nafzym pokazuie.

ŻYWOT
Wielebnej Siofry od WClElE!f(lA

Tid/kie^>’

Slelebni SioRra MARY A od 
Wćielenia Pańłkiego, uro­
dziła Cię w Lutecyi Piry, 
[kiey we Frincyi, z Szlache* 
tnych y bogatych Rodżicow, 

Dniś pierwfzego Lutego, Oćiec 
iey zwAł fię Mikołay Auryllot, Ma« 
tka zaś MARY A Huillier, która gdy
mieć potomftwi niemogła, widząc fię 
potym w ciąży, Niyświętlzey Panny 
MARYI obiecała, że ieźeli za iey 
przyczyną fzczęśliwie porodżi, na iey 
Chwałę, będzie dżiećię do śiedmi ht, 
w białych fukniach nosiła. Otrzyma, 
wfzy o co prośih, błogosłżwieńftwa 
owoc, Córkę fzczęśliwie porodziła, 
którą BOG łafką fwoią poprzeć iił, 

Ua 

y na Chrzcie, dali iey Rodźicc Imię 
BarbArA, z przezwi/k em Oyca, łąki ieft 
zwyczay w całey Francyi. Pieiwlze 
młodośći lita, pod pobożnych Rodżi. 
cow w'ychowźniem, w począikach po* 
bożnośći Chrześćiańlkiey odprawiła, 
daley w lata poftępuiąc, dla przyftoy. 
nego w Cnotach Świętych ćwiczenia, 
do Klafztoru Longchamb, Zakonu 
Swiętey Klśry, była oddana, gdżio 
przylzłey świątobliwości zniki, z po. 
kory, z (kromnośći, z cichości, y Mo, 
dlitwy, pokazała, y ram przez trzy 
Uta będąc, DuchA do Zakonney Pro. 
feflyi, ochotnego zabrała, ktorego ni­
gdy odfiąpić niechćiała, lubo petym 
wolą Rodżicow przymufzona, ftśn 
Małżeńlki przyięła->. Gdy 
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iyi Gdy iefzcze była niedorosłą Panien’ 

poczęła miewać doświadczenia hlk 
Bofkich. A gdy ią chćiał BOG od 
prożnośći Świata uwolnić, iawną prze- 
miiaiącey Bieftatecznośći jego odmien­
ność, pokźzUl iey w widzeniu, w kto# 
rym widźiała Świat, obracający fię pod 
nogSmi fwoiemi, a fama byłi niewzru- 
fzona_<. Od tego tedy czafu, miała 
go ze wfzytkiemi jego pozorami w 
pogardzie, a włzelki Uffekt, do rzeczy 
Niebie (kich obróciła. Chroniła fię do 
tego, równych fobie urodzeniem Pa­
nien kompanii, tylko do iedney mia­
ła poufałość, fwoiey służącey, imie­
niem Andrzei Lewoix, z która wier­
nie służąc PUnu BOGV, w modlitwie, 
y umartwieniu ćwiczyła fię, y jeśli 
i&kie między niemi pokazały fię nie# 
dofkonHośći s ( od których , iak od 
ćięfzkich win ućiekUły,") wzaiemnicj 
fię ftrofowały. Chćiała zaraz pobo­
żna fauna, BOGV fię w Zakonie po- 
Święćić, y iuż fobie poftanowiła, bydż 
Zakonnica między temi, które były 
od posługi, w fzpitalu P&ryfkim, kto* 
rym iey umysłem, tak fię Matka brzy- 
dżiła , że y słowami, y akcyimi niej 
dylkretnemi, na córkę, lubo kochUną# 
niftąpiła, bo iey przez całą, ćięfzką 
y długa żimę, do Ognia y przyftą- 
pić nie dkh, tak, źe dla odmrożonych 
nog, kości z nich trzeba było wyi- 
mować, z wielkim ćierpiacey udręczę- 
niema.

Profząc fię powtórnie do Zżkonu, 
śni prożbami, Uni łzśmi, niemogłS ni# 
kłonić do tego Rodżicow, y t£k o- 
płakuiąc niefzczęśćie łwoie, muśiała 
fię poddać ich Woli, y ni Małżeń- 
ftwo zezwolić, oddźiąc fię zupełnie 
Bolkiey Opatrzności, a gdy w Sta­
nie Panieńfkim, niemogłU bydż Chry- 
ftufową Oblubienica, przynaymniey 
wMałżeńfkim, bydż Służebnica pragnę# 
la. Pofzh tedy za Pana Akarego, Szlś* 
chętnego y bogitego MłodżiUna , w 
Domu fwoim Jedynaka, ktorego po­
tym , teko OblubieńcU kochała, y fza. 
nowałU, iak Stirfzego. W Stioie Mał- 
żeńlkim, przyrodzona Ikromność, ści­
słe milczenie, y domowa ofobność, 
tSk zachowśłh, że tylko do Kośćiołi, 
y ni koniecznie potrzebne Wizyty wy- 
chodziła. W czytaniu Nabożnych 

Xiąźek i uflUwiczna byłż, z których 
oprocz zwyczaynego nabożnego wzru* 
fzenia, wielkie początki dolkonałośći 
zbierała. Między temi zaś, dwU fo. 
bis naypryncypUlnieyfze Zyćia Ducho­
wnego punkta, obrałi: To ieft, że ni­
czym infzym niejefteśmy, tylko tym, 
czym iefteśmy przed BOGIEM, y źe, 
ten ieft zbytnie łakomy, któremu ni 
BOGU niedofyć. Z czego ftirUła fię, 
bydż w oczach BOSKICH dolkooźłą, 
y nim fię famym kontentowść, A gdy 
fię o famego Pana BOGA fthrałh, fam 
Pan, tak duchem fwoim , myśl y Ser­
ce iey napełniał, źe ia wizytkę w fa­
mego siebie uważaniu , y gorącey ku 
fobie miłości zatapiał, y do fiebię po- 
ciągał, ofobliwie po Kommunij. Któ­
re pociąganie, nieiśką w niey z począ­
tku ofzukania boiażń czyniło, która 
jednak od niey odefzła, za ridą Mą­
drych ludżi, którzy ią, że to od Du# 
cha BOSKIEGO pochodziło, upewnili.

Sześcioro z Małżeńftwa mihła po 17^ 
temftwa, trzy Córki, y trzech Synów, 
których wlzytkich, z wielkim Stśra- 
niem, w CnotUch Świętych ćwiczyli. 
Synów do Szkol applikowała. Córek 
trzy Zakonowi Naizemu poświęćiłh, 
ińko y wierną Sługę fwoię Andrzeię, 
która w pięć Miesięcy Nowicyatu< w 
Piątek Wielkiego tygodnik umarli , y 
w dżień Zmartwychwftania Pań (kiego, 
iey fię Chwilebną pokazUlU. Nietyl- 
ko domu fwego miała flar Unie, domo­
wych opUtruiąc, ale też y potrzebom 
bliźnich wlzędżie dopomagając, dla 
czego wlzytkim ubogim y potrzebują­
cym, Miłość pokazywała. TrUfiło fię 
że iedni Panienka, uwiedźioni będąc, 
widząc fię ciężarną, obieśiłU Gę w po# 
lu, Ule ktoś na koniu przeieżdzUiący, 
zaraz przypadfzy, odćiąl ią, y wnet 
zniknął, dorozumiano fię, że to był 
iey Stróż Anioł i Gdy fię Sługa BofkU, 
o tym przypadku dowiedżiiłU, niefzczę* 
śliwą owę, do domu fwego wżięła » 
ćiefzyłi, w połogu z dżiwną miłością 
usługowUłU, y potym ią w uczciwym 
domu poftanowiła. Pewnego dnia 
powrUcUiac z Mi^fta, miała wnętrznc 
natchnienie, aby była do domu iedaey 
Pani, którą ledwie znała, wftąpiła, 
Wftąpiwfzy cUm, chćiała obUczyć Cór­
kę Gofpodyni, do ktorey zśprowUdzo#
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n5, gdy obiczyłi, ie o iey doczefnym 
zdrowiu wielkie były Obiegi, kazała 
przywołić Spowiednika, y dać iey 
Święte S A K R A M E NT A , wła­
śnie w potrzebny czas, bo iik tyl­
ko Panienki SAKRAMENT A Świę­
te przyięłi, zaraz konie poczęli, y w 
krotce umarła. Chodziła częfto do 
8zpitaiow» y do domow infzych Ubo­
gich, którym pokornie y pobożnie u- 
sługowAłi, lubo iey do tego trudność 
czyniła, wzdrygaiąca fię obrzydzenia, 
Natura. Gdy ofobliwie miłość iey 
wzgląd miiłi, na dufzy potfzeby, zi- 
czym Gę też usilnie, c nawrócenie 
grzeszników Airała; dla tego zaciąga* 
li pewnych Spowiedników, których, 
do słuchania ich Spowiedzi zażywała. 
A Pan BOG iey, wiele łkrytośći Ser- 
ci obiiwiał, tak z ftrony grzelznikow, 
iako y Spowiedników. Pozniłi też 
iednego, że nie był do Spowiedżi od 
Bifkupa kpprobowany, y drugiego 
przy Klafztorze Zakonnic będącego, 
który niebędąc Kapłanem Mfzo Świę­
te odprawiał, y inne Kipłańlkie o# 
brzędy fprawował.

IpĄ, Gdy Aroleft wo Francu/kie, przed 
tym, y po śmierci Henryka trzeciego, 
Woynę domowa prowadżiło, między 
Henrykiem Czwartym, Sukceflbrem pra. 
wdżiwym, y KUżętami, pod Tytułem 
Konfederacyi Katolickiey, wierna słu­
ga Chryftufowa wiele ćierpiała, tik 
na iwoiey Ofobie, pod czas oblężenia 
Paryfkiego, gdżie iey wiele potrze­
bnych rzeczy do żywności niedofta. 
wiło, czego znofzenie, ułatwiał BOG, 
poćiechami wnętrznemi, iako y ni o- 
fobie kochanego Małżonka, którego, 
gdy Gę MliAo poddało, posłano na 
wygnanie, że był przy ftronie Kon. 
federacyi Aitolickiey, gdżie potym po«ł 
imany od Żołnierzy, miał bydż na 
śmierć dekretowany, tikże y na Glo­
bie Oyca, który toż famo ćierpiał, iaa 
ko też z okazyi Fimilij, ktorcy wfzy- 
tkie dobra, od Aredytorow, y innych 
zabrane były, ii do Talerżi frebrne- 
gp, którego zażywała do Stołu. Tak* 
że y w ofobie Vbogich,że im co dać, 
iik pragnęła, niemiała, lubo fobie od 
gęby uymowała, żeby ich nakarmiła.,. 
Jednak to wizytko,wfpaniałym urny* 
siem znosiła, bo hę w prk&ch kocha# 

ła, ochotnie utrapienia pragnęła, y 
chćiała cierpieć, równe Męki, mękom 
Czyfcowym. Chcąc temu pragnieniu 
Pan zadofyć uczynić, przypuśćił 
do uczeftni&wa Nayświętfzey Męki 
fwoiey, wyrażiwfzy niewidomie na niey, 
znaki iey, bo w pewne dnia godżiny, 
ofobliwie w Piątki, y w Wielki Poft, 
boleści nieznośne ćierpiała, w rękach, 
w nogach, w boku, y w Głowie.

Cudowne miała Duchów rozeznasj^ 
nie, które lubo w wielu pokAziła o. 
kazyach. ale iawniey w przypadku 
naftępuiącym. Była jedni Białogłową 
Wdowa Remeńfka, która od CzartĄ 
zwiedziona, fałlzywcmi Cudimi, y 
Proroćłwami, infzych ofzukiwałąJ. 
Miała dany fobie Chleb od Szatana, 
który kawałkami rozdaiąc, oczywiście 
go przymnażała. Wpadła w Chorobę, 
z ktorey zdała fię umarłą na pozor, 
y niezadługo w&iwlzy, wizytki zdro# 
wa, wołała: BOZG mcy, że ći fię
padobało wrećić mi Zyctt, poświęcam te, 
na twotę ujfagę* Zmyślała uczynki mi­
łości, Modlitwy, y umartwienia w lej 
bie, infzych do pokuty niwodząc, z 
boiaźni lądu Bofkiego. Miewała zwy* 
czayne zachwycenia, fkrytcśći ferc y 
przyfzłe rzeczy opowiadała, w dalekie 
kraie, przenolzond częfto bywała, y 
wiele inlzych Akcyi czyniła, które iey 
u wfzytkicb, niwet y u Mądrych ludzi, 
fprawowały polzanowanie, dla czego 
wfzyfcy fię do niey udawali. Jedne, 
go dnia trifiło fię, gdy zachorowała, 
że U wiele Zakonników przyfzłó 
niwiedżić, łufzko iey światłośćią ia’ 
fną otoczone było widżiane, z ktorey 
słyfzany był ten glos : &itaj Stoflro, 
Witajcie Braciom, Jey błędy, y iztuki 
Szitańlkie, MARYa Nafza, z Nieba 
oświecona poznała, y wyjawiła, pier- 
wey ią o kłimSwa y ofzukama, la# 
wnie wytchnięte pokonawlzy.

Gdy Zyćie Swiętey Mitki Nźlzey 
TERESY, iuż było po Francufku wy# 
dane, czytała ie, y obaczywizy, w 
nim, tik wiele rzeczy cudownych , 
wielkie do niey Nibożeńftwo zabrała* 
U ktorey lobie zasłużyła, że iey fię 
pokazała, y onę Chwalebną wizyta 
ućlefzyła, ktori między inizemi dy* 
(kuriami, to iey też powfedżiała, że 
za iey ftariniem, miał bydż

? ny
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ny Zakon, Karmelitanek, we Frincyi. 
O czym gdy fię infzych ridżiła, wię- 
kfzey w Wy fprawie czekaiąc deklara? 
cyi, znowu fię iey pokazała Święta 
Mitki, y co miała (kutecznieyfzego 
czynić, rozkazała. Zaczym rady od 
zacnych ludżi zaćiągaiąc, zaraz ocho* 
ty,do wypełnienia tego ro(k«izu przy* 
łożyła. Jednego dnia , do Xięźney , 
di Longwewille, dl£ uczynku miłośier# 
nego przyfzła, y gdy iey w Aaplicy 
Aośćielney, maiącey fię z Nźbożeń# 
(lwi powroćić, czeka, ten głos wnę- 
trzny słyfzy. Niemów z Xiyżna o tych 
rzeczach, dla ktorycbt' prz^ła, ile e 
Fundacji Kla^toru, Co tak fzczęśliwie 
Uczynili, że zariz Xięźna, intencyą 
Fundacyf potwierdziła, y Tytuł Fun- 
ditorki chętnie przyięłi, a potym tey 
poboźney (prawy, powagi fwoią, y 
kofztami włafnemi dokończyła.

I77 Gdy Sługi Chryftufcwe, o zleconey 
fobie fprawie, pilne ftaranie czyni, 
wyfyła do Rzymu wiernych posłań- 
cow, dlii otrzymania pozwolenia, na 
Tundacyą Alafztoru, a drugich, do 
Hifzp&nij, dli poftir&nia fię o Zakon­
nice. Sami ziś dli twoich pobożnych 
Intereflow, iedżie do Lotaryngij, gdźie 
fię rłz modląc, w sławnym Kościele 
Świętego Mikołajd Bifkupś, znowu 
widżidła Świętą. Matkę Nafzą TER.E- 
SĘ, ktord fzczęśhwe Fundacyi Kia* 
fztoru powodzenie, y Zakonu Nafze- 
go w Kroleftwie Francu(kim rozfzer- 
żenie, opowiedżiałi , to iey tdkże za- 
powiadać, że było upodobanie Bo- 
(kie, aby y ona między Kdrmclitan? 
kami, Sioftrą Konwieifką byłju. Po 
Skończonych wfzytkich trudnościach, 
przywieziono z Hifzpśnij Iześć Zakon* 
nic do Francyi. W Matkę Annę od 
Pini JEZUSA. Wielebna Matkę El. 
źbietę od Aniołow , Wielebna Matkę 
Annę od Świętego Bartłomieja. Wie­
lebną Minkę Elżbietę, od Świętego 
Pawła. Wielebną Matkę Beatrykę, od 
Niepokilźncgo Poczęćii, y Matkę E- 
ieonorę, od Świętego Bernarda, Kto- 
re, że były Zakonnice opinią swiąto. 
bliwośći sławne, chćiił ie Pan BOG 
cudownym widzeniem birdziey wsła­
wić, bo w południe nad konwentem 
A buleńłkim, Świętego JOZEFA Za­
konnic Nafzych, do ktorego były zgro­

madzone z rożnych KUfztorow, gwła* 
zdy dźiwney y niezwyczayney pię­
kności w ten czas Gę pokazały , y 
tamże ftrafzne wyćid Czartów były 
słyfzane, wiedzieli bowiem cozdfzko- 
dę z ich przybycia do Frżncyi, mieli 
ponosić. Gdy Zakonnice przybywa­
ją z Hifzpdnij, dla nich na przedmie­
ściu Piryłkim Świętego Jlkuba, Kia* 
fztor gotuią, na ktorego wyftawienie, 
wydano było wicie Tysięcy Czerwo? 
nycb Złotych, które Sługa Bofka, cu- 
downemi fpofobami wypralzśła. Po­
tym Panienkom, które mi^ły bydż 
przyięte do nowego Klżiztoru, diie 
inftrukcye, y one fama, ofobliwym ro­
zeznaniem fwoim, między wielą innych 
dobiera. Piefzo naize Zikonnice Hi* 
fzpśnki, przybyły do Okcytanij, na 
których przybycie, po wielu niebe- 
fpieczeńflwach, Ltką Bofka zwycię­
żonych, Iześć lainych gwiazd, tamże 
fię pokśzóło, z których po niejakim 
cz&śie, ku Zachodowi , równym bie­
giem, pięć fię nakłoniło, y rozefzło, 
ś jedna niewzrufzona ftała nś miey- 
fcu, który Cud, przylzte powodzenie 
prognoftykował, bo pięć z pomienio- 
nych Zakonnic, widząc że nowych 
Zakonnic Konwenty , były pod Cu­
dzym rżądem, przeniosły fię do Belgi, 
um.ażby Konwent pod rządem Zakonu, 
iako pragnęły ńdnął. Sama Matka 
Elżbieta od Aniotow zofidłd, we Frań* 
cyi, ktorMednak od przyiśćia, Nafze- 
go Zakonu Oycow, za Spowiedni­
ków miśła, y pobożny ku nim śffekt, 
w Zakonnicach fwoich Lemowickich 
(prawiłsojt

Przybywaj potym do Paryża, dnia., 
fzefnaltego Października, Roku Pań-1' 
(kiego irfo4- y za ułożeniem należy­
tym wfzytkicgo, w uroczyftość wfzy­
tkich Świętych, trzy przypufzczaią no- 
wieye, y tik /Conwenc fundowany 
zortaie, który w krótkim czasie, Za 
przyjęciem innych ieft pomnożony, 
nietylko liczbą zacnych Zakonnic, ile 
też y prawdziwą o wielkiey ich świą­
tobliwości opinią. Z ktorego źródła, 
iak tłrumienie, inlze Konwenty, wię- 
cey nad fześćdźieśiat dotąd powftafy, 
y co raz ich więcey przybywa. Gdy 
Dom sługi Chryftnfowey > był miey- 
(cem Błogosławieniwa, wfzyfcy do* 

mówi 
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niowi jego, pobożnych uczynków pi!, 
nowa!i; Sam Syn oSyftarfzy, zoftał 
ni świećie, dway młodsi, ftan Ducho. 
wny przyjęli, a trzy Córki do Zako­
nu Aarmelitańlkiego, między nafzeZs* 
konnice wftąpiły. Po śmierci Pńna A- 
kirego, iey Męża, y ona potym fa­
ma, obrawfzy fobie bydż wzgardzona 
w Domu Pańfkim , wielkiemi proźba- 
mi otrzymała, że do Nifzych Zakon- 
nic, między Konwierfkic przyjęta by­
ła. Gdy fię w drogę gotuie do Am- 
bianu, gdzie mikU bydi przyięó, y 
fwoię podroż Panu BOG U poleca, 
pewnego dnia wchodzi do Kośćioła 
Fulietifkiego, y z wielkiey łafki Bo/ 
łkiey, Anielfką słyfzy Muzykę, od 
weysćia, az do końca Modlitwy, nie. 
wypowiedźianie ślicznie grłiiącą.

17? Wyiechawfzy potaiemnie z Paryżi, 
iedźie do Ambianu, dokąd przyiecha. 
wfzy, z wielkim ufzanowaniem od Za- 
konnic, przyięti była, iako Święta, y 
zoftała obleczona w Habit Zakonny, 
z wielka radością, w poniedziałek, po 
Oktawie Wielkanocney, ktorego dnia, 
przypadła Uroczyftość Zwiaftowaoia, 
y Wćielenia BOSKIEGO, zacżym 
pragnęła, iby była nazwńna, Siottra 
M AK Y A od Wcielenia, żc by* 
io Zwiaftowania Niyświęttzey Pan- 
ny, y ze fię w tea dżień, obcho* 
dźiła ta Taiemnica. Przy przyięćiu 
Habitu, porwana była w Żuchwy/ 
cenie, z ktorego wróciła fię we dwie 
godziny s pełna fciiebiefkich pociech , 
z ktorego y ni potym, BOSA1E 
łatki w mey trwały, pokazując fię 
czafem Światłem Niehiefkim otoczona, 
czafem wdzięczny zapień z siebie wya 
daigei, czafem nawiedzaniem fię Świę­
tych, ukontentowana, i gdy iako ro- 
ftropna y pokorna, bała fię w tym 
ofzukania Szatańfkiego, fądząc fię bydź 
niegodną Hlk Bolkich, widźiała przy, 
tomoą Święcą Matkę Nifzą TERESĘ, 
w fąm dzień, w który fię Vroczyfto$ć 
Beatyfikicyi iey, w onym Alafztorżc 
Ambiańfkim, odprawiała, wyfokim Ma- 
jed^tem uwielbioną, która ią ćiefzy. 
ii, o prawdżie iey Rewclacyi upew­
niła , y nauczyła, iak miiła prawdzi­
we rewelacye, od fałfzywych pozna« 
wać.

Igo Skończywfzy Rok Nowicyaw, bc- 

iąe fię żeby dla uftawicznych Chorob, 
ćięfzką Zakonowi niebyła, gdyby fo- 
lenną uczyniła Profeflyą, fkrupułźmi 
uciśniona, nie jako deliberowała, je­
dnakże z Nieba cświecona, y inlzycb 
radami y racyimi wzbudzona, uczy, 
niła ią, rozumiejąc że wkrótce umrźe. 
Po Profeflyi , kazała iey Mźtka Prze, 
oryfza, aby o zdrowie Pani BOGA 
prośiłń, o które tę Modlitwę czyniła: 
0 Panie, ieźli ci fię podoba , przywrócić 
mi ifćte, tego cbcę, tylko dla tęga, abym 
iurptała , 7 o nie dla tego tylko pro fię. 
Ledwo co Modlitwę /kończyła, aż 
zaraz ©zdrowiała. Zbczym będąc mij 
ła BOGV y ludżiom, dżiwną izczero- 
śćią we wfzytkim poftępowała, ufti- 
wiczną przytomność BOGA miała... 
Honoru Bofkiego, y pożytku bliźnie- 
go, fzczerą zawfze miała intencyą. 
Tak głębokiey była pokory, że, mi- 
zeryą iwoię, fiako ią nizywała) łza, 
mi uftawicznemi opłakiwała. Tak O* 
choinie Posłufzeńftwo pełniła, że na 
jeden głos iego, zaraz bieżała--. Tak 
Vboftwo kochała, ze powiaaaiąc, iż 
była nad żebraka ubożlzą, wieiką 
z tąd miała pociechę, iak y z tego, 
gdy wielu potrzebnych rzeczy, medo. 
ttatek. cierpiała-.

Lubo M A R Y A Nźfza, policzona 
byłi między Konwierlkie, ale iaken.1^ 
nice, widząc dżiwną iey Świątobli­
wość, y oiobliwą roftropncsć, obra­
ły ią za Przeorylzę. Ale ona Eick/ 
cyi tey nieprzyjęta, y łzami y racy a- 
mi pokornemi w to potrafiła, źe lutza 
bydź muśiała obrana. Więklzy iełzcze 
pokazała przykład pokory; gdy Cór­
ka iey obrana była Podprzeoryfzą 
Konwentu, tak fię z nią pokornie ob, 
chodziła Nafza MARIA, że potym z 
nią befpieczme mówić nieśmiała, y nie- 
mówiła, y przy niey śjąść niechćiała. 
Ktorey tak głęboka pokora, tak z ot 
czu Córki, iak y innych Zakonnic, 
nabożne łzy wyćifkała_.

Po ikończonych odProfefTyi.dwudiie. 
ftu Miesiącach, gdy widź.eit i rztkżeni, * 
że Choroby u ftawrezne w Ambianie ćier 
piała, żeby ią na zdrowiu porau wali* 
po ftanowili ią przenieść dc Ac lwk tu 
Pontyzary. Co fię flało według zcarm 
Bofkiego, bo w ten czssgdy fię io działo, 
była w Chorze, icdna Zakonnica mo.

Wa aląca 
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dląca fię w Pontyzarze, która widżia- 
ła, wielką gwiazdę przyftępuiącą, 
między infzemi pomaieyfzemi, które 
fię na fklepieniu Choru pokazały. Jey 
przybycie wielce było ubogiemu Ala* 
fztorowi pomocne, bo przez fzefna. 
śćie Miesięcy, chora na łofzku będąc, 
plac Klafztoru, rożprzeftrzcniła, Fa? 
bryki przyczyniła, do Zakryftyi o wie- 
le pięknych y bogatych rzeczy, pofta» 
rata fię. Pragnąc iak naywięcey ćier- 
pie<* dla BOGA, nietylko nieznośne 
Chorob Iwoich boleśći, cierpliwie zno« 
śiła, ale też przez nie, Yczęftniczką 
Męki Pańfkiey zoftafa, y jawnie zro» 
zumiała, co dla nas ucierpiał Pan, kto« 
remu dżiękowała. Sąm zaś Zbawićiel 
Natz, wierna sługę, y wnętrznemi 
pociechami posilał, y powierzchowne? 
mi także ćiefzył łatkami, częfto fię iey 
pokazując, w Chorobach nawiedzając, 
y z wieikiey przyjaźni oświadczeniem, 
z ma poufale rozmawiając.

_ Przez oftatnie dwa Miesiące, bardzo 
*8*wiele ćierpiafa. Czuląc zaś w fobie, 

do cierpienia wielkie pragnienie, a z 
drugiey ftrony widząc, że cierpieć 
wzdrygała fię Natura, zwykła była 
mawiać: Niewum tak BOG, te dwie^ 
przeciwne rzeczy we mnie złączył, te 
tefl pragnienie cierpienia, y karę Natury 
W ćterpt€»iu, niemogę petard, a jedndk 
doiwudctc#m na fobita' Gdy iey iedna 
Zakonnica mówiła , aby o zmnieyfze- 
nic boleści Pana BOGA prośiła, od­
powiedziała: Nie uczynię tego, niechcę 
cd boleści uciekać. Przybywało więcey 
Cborob, to jeft zapalenie płuc, ufta- 
wiczna gorączka, ćięfzkie bolenia gło? 
wy, paraliż z apopiexyą, konwulfyc^ 
wielkie, womity przykre, dla których 
niemogła Aommunikować, aby była~> 
w boleściach iaką folgę znalazła, Zc« 
by ią byt Pan BOG wizelsko wy* 
próbował, rozum iey ćiemnośćiami 
ftrafznemi, y Wolą ćięlzkiemi ućifka? 
mi napełnił, bo fię iey częfto ftrafzli? 
wi poluzowali Szatani, y rożnemi fpo- 
lobami była dręczona.,. Po tych Mę» 
kach , naftępowały poćiechy, wdźięs 
cznym Opatrzność! Bolkiey porźąd. 
kiem. Częfto ią Aniołowie ćiefzyli, 
rożne wynayduiąc fpofbby, częfto wi. 
dywała Świętą Matkę Nalzą TERE­
SĘ., ktorey widzenie, y przyjemno 

rozmowy, niezmiernie ią konnento- 
wały. Zażywała czalem, famego Pa# 
na Aniołow, y Świętych konwerfacyi, 
y w tych apparycyach, wieikiey do- 
znawała ochłody. Temi Bofkiemi za­
chęcona łatkami, do Niebiefkiey wżdy* 
chiła Jerozolimy, pragnąc rozłączenia, 
a bydź z Chryftufenu.

Przybita tedy będąc na Ąrzyż Zjg 
Chryftufem, w pośrod boleści, po po. * 
wtórnych Apoplexyi konwulfyach, Pa# 
nu BOGV Ducha oddała, w fąm czas, 
gdy iey Oley Święty dawano , dnia 
osiemnaftego Kwietnia, Roku Pańfkie- 
go 1618. wieku twego piędżieśiątego 
drugiego /kończonego, Zakonney Pro- 
feflyi, czwartego. Ciało iey w famey 
śmierci odmłodniało, y do pierwfzey 
przyfzło piękności, z ktorego Niebie- 
(ki, bardzo wdźięczny zapach pocho­
dził. Tego dnia, ktorego umarła, po­
kazała fię w Chwale, Matce Przeoryfie 
Klafztoru Deppfkiego, z którą fię że. 
gnając rżekfa: Prędke fię dowief?, kto 
ja, iefłtm~>. Niedługo potym, infzey 
Zakonnicy Alafztoru Pon ty zareń/kie- 
go, pokazała fię w Chwale uwielbię# 
nia, y rzekła do niey: O jakie BOGA 
Miłosierdzie, żyć pięćdiieśiat dwa lat na 
Swiećic, a nit przejść przez Czyściec, 
Tejże znowu Zakonnicy, pokazała fię 
w towarzyftwie Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, wyfoką Światłością Chwa- 
ly otoczona. Dla opinii, iey wieikiey 
Świątobliwości, wielu fię do iey gro- 
bu ichodziio, tak dla uszanowania iey, 
iak y w rożnych potrzebach, którzy 
od rozmaitych Chorob uzdrowieni 
bywali, y zapachem z Ciała iey po? 
chodzącym, ukontentowani zoftali. 
O Wielu iey Cudach , po Smierći por 
wiadali. Jedna Wieśniaczka, zfpadku, 
kość fkrufżyła, y fzefniśćie lat, cię# 
fzkie boleści, wrżodami olyp&na cier­
piała, tak, że żadną miarą chodźić nie. 
mogła. Usłyfzawlzy o Sławie Świą­
tobliwość! Nafzey Maryi , kazała fię 
zanieść do Pontyziry, y czwartego 
dni<i podczas słuchania Mfzy Swiętey 
widżi fię zdrową do/konale, kość iuź 
ufchłi, znowu odwilgotniata, meaty 
humorow na fwoie mieyfce przyfzły, 
Wrzody odftąpiły, y ni potym befpie# 
czute y dobrze z podźiwienić wfzytkich 
chodźiła. Pewna Zakonnica Sioftra

Orfzu#



Wielebnej Sto^ry Maryi) od Wcieleni# 8 £
Orfzuli, faoduiąc w Kśrnućie Kia. 
fztor fwego Zakonu , wielą Choroba^ 
mi przyćiśniona, do Konwentu Kar­
melitanek Nafzych , w tymże Mieśćie 
będącego । przybyła; Dowiedźiawfzy 
fię o Świątobliwości Nalzey Maryi, 
do Oratoryum iey poświęconego , w- 
fiąpiła, chc^c fię w fwey potrzebie po- 
modlić, Zebrana wnętrznie , obaczy 
ła ią, modląca fię przed Ołtarzem, w 
Całym Hibićie Karmelitżńfkim , wielć 
ką Chwałą jaśniejącą , na którą lubo 
oczami Ciała fpoyźreć nieśmiała?, ale 
ią wnętrznemi widziała, y mówiącą 
słyfzbła, y o niewierność w Bofkich 
natchnieniach , furowo fię fłrofuizca. 
Jak zniknęło widzenie, wolną fię od 
wfzytkich łwoich Chorob uczu-iś, i 
ofobliwie od dżwney puchliny; uwol­
nioną zoftała. W Mieście Nowiomeń- 

ikim, jeden Rzemieśnik, na Fiftułę w 
prawym łonie chorował, y na wrzód 
nad lędźwiami, y tym osłabiony leżał, 
niebędąc do niczego fpofobny , mię­
dzy infzemi poboźoemi Xią-żkami, 
czytał też żyćie, tey Sługi Chryftufoć 
wey, y uczynił Szlub, że poydźie do 
Pontyzary, grób iey nawiedzić, ieżli 
od tego Wrzodu , y Choroby wolny 
zoil a nie, ledwo uczynił Szlub , zaraz 
uwolniony. Do Pontyzary, z Zoną, 
przyjacielem , dla Szlubu wypełnienia 
pojechał, y tam po dżiękczynieniu, na 
Fifiułę uzdrowiony był, iako y iego 
Towarzyfz, dla Synś fwego Chorego, 
zdrowie odebrał. Infzych Cudów, 
ieft wiele , tey Sługi Ćhryftwfowey. 
Ktorey Zycie opifali obfzermey, Do* 
ktor Jędrzey du Val, y Wielebny O- 
ćiec, Ałaurycy, Marcin, Barnabhh.

ŻYWOT
Wielebnego Oyca CISZ od Su i-tego

i K

■[elebny Oćiec , F R AN CI­
SZEK, od Świętego J A- 
NA, w Mieśćie Taury* 
nenlkim, w Pedemonćie, u- 

rodtd fię, który potym posłufzny po­
wołania Bofkiemu, Zakonny Mbit, 
w Konwenćie NaCzym Awenioneń. 
(kim przyjął. Lubo zawfze dobry y 
Mateczny byt żyi%c» iedn^k na kilka 
Miesięcy przed Śmiercią, więkfze y 
znacznieyfze Zńkonney Obferwancyi, 
y w Cnotach Ćwiczenia fię , doku- 
menta pokaził; y tak na ten czas, w 
dofkonałośći poftąpił , że każdy z 
nim, w tymże Konweńćie Nafzym Pa­
ryskim miefzkaiący, miał fię w czym 
z niego zbudować , y do naśladować 
nia zachęcić, Zyiąc bowiem, był dla 
wfzytkich przykładem Dofkoniłośći, 
umieriiąc opinią wielkiey Swiątoblh 
wośći słynął, u wfzytkich Nafzych 

Zikonnikow, y tak dobry po fobie I. 
mienia y Życia odor zoftawił, że już 
w fześć lat po Śmierci iego, w Pary­
żu słynęła , fzcześliwego zeysćia jego 
pamiątka, y do naśladowania w Cno­
tach Heroicznych, miano go za S więte* 
tego. Był mężem o (Ir ego dowcipu, 
y nad zwyczay biegłego , zawfze fię 
czym zabawiać chcącego. Był potym 
Zawfze twarzy wefołey, y tik silny, 
że fię było trzeba po nim fpodźitwać, 
długiego żyćia_.

Po Profeflyi do Włoch posłany, w Jg^ 
Konwencie Ńśfzym Genueńskim, przez 
kilka łat miefzkał. Ze zsś iakośmy 
opifali, był rzeżwy, pilne nśd nim w 
Zakonney Obferwancyi, Przełożonych 
było flaranie, przez które, miał do# 
fyć ckazyj do cierpienia, y do peflę- 
pku. Do Matematyki, miał wielką in- 
klinacyą, co że fię Przełożonym me^ 

podo- 
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podobało, ktorZy bSrdżiey woleli, ie. 
by był nA ten czAs Modlitwy pilnos* 
wał, zaczym go wielorako z tey przy­
czyny martwili, iego bowiem komple* 
xya, dała fię łagodnością nakłonić, o- 
ftrośćią zaś y furowośćią łatwo po- 
rufzona bywała, a nie łatwo ufpoko#1 
jona, dla czego w Poslufzeńftwie, y 
w pofkromieniu PAflyi, wielką mihł 
trudność. Nadjechał Wielebny Ociec 
Nafz DOMINIK A JESU, MARIA, 
będąc Generałem, który ofobliwą 
fwoią roftropnośćią, y wielka łAgo# 
dnośćią , fkłonność dowcipu iego u* 
fpokoił.

igX Roku Pahfkiego I6i7> po uczynio/ 
cym rozdzieleniu Prowincyś, w Nafzey 
Kongregacyi, ten Wielebny Oćiec z 
Genuy, posłany był do Francyi, gdźie 
fwoy Zakonny Nowicyat, y Profefi* 
fyą Święta uczynił. Tam o prawdzi­
wym y zupełnym do BOGA nawrot 
ceniu fię, myślić począł; ale fię Wie^ 
lebnemu Oycu, y oftatniego dofkona- 
łośći ftopnia, doftąpić trudno zdało, 
A zwyczaynym poftępowaniem fobie, 
wcale niepodobne, chćśał, sile nie mógł, 
rzecz to bowiem ćięfzka na niego, y 
dzieło nie jednego dnia było# Zaczym 
będąc pobudzony z NiebA, do naby- 
ćia nieodwłoczney dofkonałośći, tego 
fpofobu zażył, Mhł zwyczay, że fię 
z pilna uśilaośćią do przyjęcia go­
dnego, Nayświętfzego SAKRAMEN­
TU gotował, aby fobie uprosił, choć 
iednę dobra [iako mawiał) Kommu- 
nią, maiąc tę Wiarę, że od iedney 
Kommunij Przenayświętfzey, godnie 
y należycie przyjęte/, łatwo mógł 
przyiść do odmiany, fwoich wfzyt» 
kich fkłonnośći. Vczynił tAk po wie­
le razy, y długo trwał, póki iak fo­
bie życzył, fkutku nieotrzymał, oko* 
ło Świat Narodzenia Chryftufowego, 
Roku Pańlkiego 1617- doktorych V« 
roczyftośći, przez wiele Aktów, pra- 
gnienia, Modlitwy, y Pokut, pięknie 
fię przyfpofobił.

Wielka oe ten czaj w nim pokaza­
ła fię odmiana Prawicy Bofkiey, y on 
fię z łafką PAna BOGA, nieukrywał, 
począł fię bowiem pokazować co rAz 
inAklzym, (kfomnym, ii nadto w sło­
wach fkąpym, posłulznym, fpokoynym, 
pokornym. Ledwie potym widżiany 

był, żeby fię kiedy rozśmiał, nikomu 
jednak niebyt uprzykrzony. Od te, 
go czafu, ani fobie, ani zdrowiu, ani 
włafoym wygodom niefolgowAł, Ale 
wfzyftek od BOGA był przemienio­
ny. Y gdy codżień po Nafzey Frań* 
cufkiey Prowincyi słynął, dobrey od, 
miAny słAwąj pofpolićic mówili, że 
P^n, który mu dAł takie dary dofko- 
nAłośći, nie długo go powoła do fie- 
bie. Pod ten czas, uwiżano doj nie­
go, że gdy do OłtarzA Mfzą Świętą 
odprawiść przyftąpił, iak oftAtni rAz 
przed Śmiercią, przyftępowśł, to ieft 
z tAkim przygotowaniem, iikieby chćiał 
mieć, kiedy będzie umierAł,

Tak fię zaś ćwiczył w um^rtwieniuig^ 
wfzelkiemi fpofobAmi, oprocz tego co 
mogło bydż powierzchownie widżia- 
no, że ten BrAt, który miAł ftArAnie 
koło prAniA przewłok Zakonnych,pot 
wiedżiAł, iż częfto znAydował Tunikę 
fpodnią, NAfzcgo FranćifzkA, fkrwaj 
wioną, od wierzchu Aż do Pafa; Bez 
wielkiego prAgnienia, wfpomnieć nie 
mogą, którzy go znAli, Zakonnego 
iego uboftwa, uftawiczney ofobnośći, 
nicuftAnney Modlitwy, wielkiey (kru­
chy, posługi z miłością innym BrAći, 
y nieuftaiący przykład dofkonAłośći, 
w czym około ośmiu Miesięcy trwAł 
niefpracowAny, y gdyby był BOG 
dylponował, więklzeby był pomnożeń 
nie w Cnotach Świętych uczynił, dla 
pobudki naftępuiąćych. Ale PAn inA- 
czey przeznAczył, y owoce jego, do 
zebrania dofkonśłe fię zdAły, Aby był 
do Nieba, na wieczne z Panem BO­
GI E M rofkofzy przenieśiony.

Dopuśćił tedy ni niego Pan, mo-jQ0 
cne dotchnienie, przez Choroby ćię. 
fzkie, y nieznośne boleści, które on 
chętnie ćierpiAł, y wefoło przyjmował. 
W co śię tedy Sługa Bofki wzwyczia 
ił, to w Chorobie, przez wnętrzne y 
powierzchowne , nAłożonych Cnot 
Akry, doftatecznie pokazował. Gdy 
bowiem z gwiłtowney Choroby wpadł 
w zAmiefzanie głowy, tak piękne, tAk 
pobożne , tAk gorące słowA, począł 
mówić, do przytomnych y do siebie, 
że rozumieć było potrzeb^, iż Albo 
medytatyą Albo Modlitwę czynił. NA 
koniec jednak, przyfzedfzy do siebie, 
zawołał; O jak viidh 9 ^ko, o jak za

•witlke 
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Wielebnej Sioflry Maryi od ścielenia g 7
ffltlk^ rzecz poważać fobie tr&eb*, żt^ 
kto jefi Karmelita. Ze kto iefi Zakon- 
niklem Karmelita Bo/ym, O idk fię do­
brze W potrżebacb y ultjkacb Śmierci po. 
blinie, ie Karmelity żyćie, u BOGA, 
drogie ieft. O jak ficzfihwy który dobrze 
między Karmelitami Bofemi żył. JAk 
fczęiltwie y obficie, przy śmierci Boje, 
kory, BOG dobry prace piali. To z pła­

czem częśćiey mówił y powtarzał, y 
toż (amo znowu mówiąc, dufzę PŚ» 
fiu BOGV oddśł, w pośrodku Zgro, 
midzonych Zakonników, dniś Czter- 
naftego WrześniS, ktorego obchodzie, 
my Urociyftość Podniesienia, Krzyża 
Świętego, Roku Pańlkiego, Tysiącz­
nego, Sześćfetnego Ośiemnaflego,

ŻYWOT
WMnego Srali E ZY^D E^TV S Z od Świetno 

J O Z E F

191
lelebny Brit DEZYDERY# 
USZ od Świętego JOZE- 

§ FA, w Awcnionie, zpobo- 
^źnych y przyftoynych Ros 

dźicow, urodzony iefi-, kto#
rego bardzo kochali, jako iedynaka, 
lubo miii Sioftry, które zź Maź przy# 
ftoynie pofzły, a jedna za Pana Bra- 
ukacego, Zacnego A weniończykS.
dac pięknych przymiotów, y w po 
bożnośći Ćhrzesćiśńlkiey dobrze wy­
polerowany, Bofkim powoł&mem po­
przedzony , począł mieć prożnośći 
Światowe w pogardzie, y pragnienie 
do Sdnu Zakonnego zabierać. Do# 
piero od czterech lat > z Woli y ro. 
Ikazanih Oych Świętego PAWŁA Pią­
tego, Óycowie Nśsi, w Aweoioaie by. 
li, y iuż Świątobliwością, przy po­
wadze ł^fkawego PAPIEŻA, znako- 
micie święcili, dla czego wicie Mło- 
dżi Szlachetney zaraz z początku, Ha­
bit Nafzego Zakonu przyjęło, y dżi# 
wny w drodze dolkonałośći poftępek 
uczyniło. Między niemi był Nafz 
DEZWERYUSZ, który idąc na głos 
Bo/ki, Roku Pińlkiego ić/j. przyię- 
ty był, od pierwfzych Nafzych Fun# 
dśtorow. Nk ten czis był Przeorem, 
Nowego Konwentu Awcnioneńlkie- 
go, pod Tytułem Świętego JOZEFA, 
Wielebny Oćiec Agatanioł a JE SU 
MARIA Genueńczyk, z Wielkiey Fa­

milii Spinolow, k Mźgiftrem Nowicy? 
ufzow , Oćiec Tomafz w Kroleftwie,
Nehpolitźńlkim urodzony, Maż Wy- 
fokiey Świątobliwości, pod których 
dyrekeya, Nowicyulz Nalz poftępu- 
iac, w ćwiczeniu fię w Cnotach Za­
konnych, dofkonałym zoIUł y Ikon- 
czywfzy cz&s Nowicyatu, przez Sole. 

Bą- mna Profeflya P$nu BOGU fię y Nay.
>. świętfzey Pannie poświęcił. Roku Pań-

(kiego 10 4» pod Imieniem Brśta 
DEZYDERYUSZA, od Swię* 
tego JOZEFA, które Imię rozumiem 
że mu dla tego dano, że Rodzice je# 
go, pod Fara tego Świętego miefzka- 
li, z^ś do Imienia, przydanemu Swię* 
tego JOZEFA, z pierwotnego Nafzey 
Reformbcyi ku niemu Naboźeńflwa, 
które nam Święta Matka N&fza TE* 
RESA zfilećiła, aby Imię JOZEFA; 
iefzcze rzadkie, było wzażywiniu y 
poszanowaniu, iśk potym było w A# 
wenioniej.

W całey Frśncyi, iedn«i tylko byli 
Prowincya, Nifzey Reformy, y nie#”* 
wiele Klafztorow, gdy Nafz DEZY* 
DERYUSZ, nś Nauki Filozoficzne y 
Teologiczne poshny bydż miSł- Za# 
czym do Paryża nżzniczony, w Na. 
fzym Charentońfkim Konwencie, u. 
czył fię Filozofii; Przy Naukach, że# 
by w nim gorjcość Ducha, w Nowi, 
cyaćie nśbytego niefiygła,pilno fię (U- 
Ł rai 



88 Z Y W O T
rił, dla tego usiłował, to modląc fię, 
to nabożne Xiąlzki czytane, to do­
brze źyiąc, codziennie fię odnawiać, 
y tym fpofobem, o ofobliwe Zikonney 
Obferwancyi zachowanie, ftaranie miał. 
Na dyfputich, lubo był pojętnego do­
wcipu, niechćiźł fię nad Kondyfcy. 
pułow fwoich przekładać, ani ich 
chćiał nź defendach uporczywie zwy- 
ćięzać, £le z pokora, zaraz, dowie- 
dźioney priwdżie uftępowśł, miiąc u- 
podobanie, słuchać, niż mówić, bar- 
dżiey ucha nSdftawiać, niż ufty ga- 
dić, bżrdźiey fię uczyć, niż nauczać. 
Wfzytkim był przykładem, dofkona- 
łośći Zakonney, w prędkim Posłufzeń* 
ftwie, w głębokiey pokorze, w An- 
ielikśey fkromnośći, w ofobnośći, w 
milczeniu, y infzych, dla czego u wfzy^ 
tkicn był w miłości y pofzśnowaniu.

Dobrze poftępował, tik w drodze 
dofkonałośći, iiko y na kursie Filo­
zoficznym, gdy w pośrod kuriu, fta- 
nąć przymufzony , aby w wseczney 
Świętych Chwile odpoczął, przenie­
siony ieft. Już go fobie Niebo wy­
brało, ziczym za BOSKĄ dyfpozy- 
cyą, wpadł w śmiertelną Chorobę, w 
ktorey żeby miał więkizą wygodę, y 
opatrzenie, Chorego przeniesiono , do 
Nafzego Parylkiego Konwentu, gdzie 
rzadką cierpliwością y dofkonałośćią, 
Choroby dolegliwości znosił, y zwy^ 
czaynego ćwiczemi dofkonałośći , ile 
mógł nieopulzezał. Z tąd częfłe mo­
wy, o Panu BO G V miewał, z tąd, 
gdy fąm tylko był, wiele Aktów cnot 
czynił, ktoremi fię chćiał Panu BO- 
G V podobać, Slbo fię też ni Śmierć 
gotować, ieżli w Niebie cika Woli 
była_>.

- Na kilki dni przed śmiercią, tego 
'ilugi Bożego, ieden z Nafzycb Oycow 

świątobliwy Starisfzek, Ociec Anzelm 
od Świętego Jędrzej^ wracając fię pod 
wieczór ż Oratoryum, gdżie chwale­
bnym zwyczajem, codżień prywatnie, 
Godzinki małe, o Nayświętfzey Pan 
nie odprawiał, fpoyżrał ku Celi N^ 
fzego DEzYDERYVSZA Chorego, y 
obficzył ią w puł otwartą, a przy iey 
diżwiach, jakiegoś Młodżianh piękney 
y wfpiniałey urody, ftatury słufzney, 
w Habicie NMzym Braci Konwerfom 
podobnym, tylko że prócz tego, miał 

ni fobie zniki, niby Pielgrzyma, iik 
maluią Świętego Rafała z Tobiifzern» 
y uważał, jakoby z Chorym rozma­
wiał. Ten tedy Świątobliwy Sthru* 
fzek. Mąż priwdźiwie dofkoniły, kto* 
ry po Śmierci, odebrił łifkę niefka* 
źytelnośći Ciała, wftąpił do Celi, y 
Chorego nawiedżić, y gościć przy^ 
witać, chcąc obaczyć co obadwh czy­
nili, chce owego gośćia ni znak bra- 
terfkiey Miłości do siebie przytulić> 
aż mu zniknął, zoftawiwfzy tylko w o* 
wym Starym Oycu, wielkie widzenia 
siebie pragnienie, Niewątpić, że ten 
Młody Pielgrzym, był iego Stróż A* 
nioł, który będąc mu w peregrynacyi 
tego wygnania, za Towirzyfza dany, 
czekał umierającego, aby go do Oy» 
czyzny Niebiefkiey zaprowadził, a 
tym czafem o przenosinach y Śmierci 
naftępuiącey przeftrzegł, do utarczki 
pobudzając, i o Zwyćięftwie y pewney 
Koronie Sprawiedliwości upewniając, 
czym go mile poćiefzył, y w Panu 
rozwefelił.

Kiedy Nafz DEZYDERYVSZ począł^ę 
konie, w tym Stinie koninia, odlzedł 
od siebie, z ktorego odeyśćii gdy fię 
potym wroćił, ziwołił: Jak wicie mi 
pomogło! iak wiele pomogło mi! y to 
iedno, coraz powtarzał, ini odpowia- 
dał co, choć go pytano, coby to zna­
czyło, co mówił, ale toż famo po w# 
tarżał. Jak mi to wiele pomogło! Prze- 
ćięż Przełożony, będąc przytomny, 
kazał mu odpowiedzieć, coby te słor 
wa iego znaczyły. Któremu poslu- 
fzny będąc, odpowiedział, że każdego 
dnii, zwykł był, według Nabożeń* 
fłwa fwoiego, ile mógł Niyświętlzą 
MARYĄ Pannę pozdr&wiać, joto (iw 
wi) jak bcśpiccznie umieram. Porynu, 
gdy śuź w nim śiły uftawały , dano 
mu Oiey Święty, on zaś częfto, owe 
Słowa Składu mówił wzdychaiąc, Z 
żywot Wieczny Amen. T żywot Wieczny 
Amen. Y w tych słowach łigodnie-i 
(konał, y j^ko pobożnie wierzyć trze­
ba, wfzedł do żywota wiecznego, we- 
dług pragnienia, Dnii fzefnifiego Sty*

dnia, Roku Pańlkiego lOO«
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Wielebnego Oyca GE^M^ od Narodzenia ^ay*

lelebny Oćiec GERMA- 
W NVS, od Narodzenia

^kW w Antyzyodoreńfkimj 
IgAWiw Mieście Bifkupim, Kro» 

lettwa Friacutkiego nad
Rzeki Ikaanem, z przyfloynych Ro. 
dżicow, urodzony ieft. Pod których 
edukacyą ChrześćiSńfkiey pobożności 
ćwiczenia nauczył fię, y ofobliwe do 
Nayświętfzey Piony MARYI Nabo* 
żeńftwo, z młodych lat zabierać po« 
czął • Aby w niewinności służył Pa. 
nu BOG V, obrał fobie Duchowny 
Stan, y tegoż Miifta Antyzyodoreń* 
ikiego, Kanonikiem zoftił, W tym fta- 
nie, kochał fię ofobliwie w Cnocie, y 
w innych przykładach ppbożnośći. 
Z młodych lat, Nayswiętfza PANNA, 
dii iego wielkiego ku lobie Nabożeń- 
ftwa, falki mu ofobliwe świadczyła-., 
ile ofobliwie te, iako on poufkłym-* 
przyiićiołom fwoim powiedźiił, że pó­
ki żył na swiećie, wielką mu lumnie* 
nia czyftość uprosiła, dli czego pobo; 
żny Młodzian , wielkiego przykłada­
jąc w służbie Bofkiey ftiraniź , y od 
wlzelkiey grzechu okazyi, iowfzem 
y od naymnieytzego do złego pod o. 
bieńftwa utrzymuje fię, zawfze 
czy (tym, y niewinnym, przed B O- 
GIEM y ludźmi zachował. Zawize 
fię trzymał w ofobnośći, tak żeby fię 
od fzkodliwey świeckich fpolecznośći 
oddalił, iako żeby ipokoyniey. Pana 
BOGA, y ćwiczenia Duchownego 
pilnował. Bywiiąc zaś na powinno, 
śćiach Bofkich w Kościele, olobliwą 
fkromnośóią y pobożnością wfzyckich 
budował.

I97 Roku Pańlkiego idu. do ftanu Za. 
konnego, idąc za wnętrznym D&tch* 
nieniem Bofkim, miił wokacyą, iak fię 
doWiediiał, o Niiżey Karmelitśńfkiey 
Reformacyi, ktorey nowy Konwent, 
w przelzlym Roku > w Mieście Pfiry» 

(kim, był fundowany, ktorego 
wy, gdy mu fię b&rdzo podobały, o 
Habit Zakonny prośił, y dla wielkie/ 
owey Cnoty, którą na świećie słynął, 
y nadziei jego wielkiey dofkonżłośći, 
od Przełożonych , do Nafzego jeft 
przyjęty Konwentu. Dziwować fię 
potrzeba, z laką goracośćią Ducha, 
drogę dofkonałośći zaczął, y iak ią 
prędko, ćwicząc fię w Cnotach prze* 
fzedł, W Nowicyźćie, Cudcwnź była 
iego cierpliwość, dżiwnś poiętnosć, 
Cudowna lamego siebie wzgiraa, dźi# 
wny na koniec do umartwienia aftekt, 
przy welołośći twarzy. lak pięknie 
między młodzią Nńyswiętizey PAN­
NY wychowany, do ćwiczenia fię w 
Modlitwie łatwo przyipofobiony, So- 
lemną uczy niw Izy Proteflyą, Dnia o^ 
fmego Grudnia, poświęconego JNiepo* 
kalanemu Poczęciu Nayświętizey PAbJ« 
NY» przez Zakonne izluby, BOGV 
fię, y teyże Nayświętfzey Pannie MA" 
RY1 z Góry Airmeiu, poświęcił Roi* 
ku Pańlkiego lóij.

Ledwie fię wymówię może, z iakąj 
dofkonałosćią zył, po Yciynioney 
Profeflyi, bo jeżeli na Swiećie, był po­
bożności przykładem, w Zakonie, był 
czyltym dolkoaaiosći Zwierciadłem. 
W Cierpliwości dziedziczy i Dulzę iwo- 
ię, w rezygnacyi, nieiśkic Błogosła. 
wionych nieodmiennosći Yczęftoićiwo 
miał, ulUwicznym umartwieniem Cli­
ło fwoie dręcząc, pod niewolą zmy* 
slow podbijał, y na Modlitwie trwa­
jąc, Boikiey zawfze przytomności za­
żywał. Wydawało fię w nim, nic 
zmielzane niczym ufpokoienie Dufzy, 
poważna, y oraz przyjemna pokora, 
Anicllka ikromność, Zakonney Obfer; 
wźncyi ofobliw^ żarliwość, y bardzo 
delikatna Pcsłulzeiiftwa miłość. Z u- 
ftawiczney BOGA przytomność!, y 
wnętrzney z nim przez myśli zabi« 
wy , milczenie uft&wjczne zachował, 
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tak, że rzadko 2 Zakonnikami * y tyl­
ko o rzeczach potrzebnych, bardżiey 
ziś rzadko gadał z Swicckiemi, a gdy 
od nich do rozmowy profzony y we­
kowany był, Fortyśnś uprifzał, aby 
go w krótkim czasie odwołał, woląc 
w Celi fwoiey z BOGIEM, niż z lu­
dźmi, u Forty konwerfowżć,

Jedney Zimy, miał Urząd Forryana, 
*'°w Konwencie Paryfkim, na którym fię 

Z wielkim zbudowaniem Świeckich , 
fkromnośćia, y miłość^ fpriwowah 
Niewzdryga! fię włożonego na Siebie 
Vrzędu pracy, ale wefoło U znosił, 
5 ofobliwie ćiefzył fię, gdy z dziur 
y ran, w nogach y goleniach, które 
frogie Zimno poczyniło, krew płyną* 
ca widział. Tik ścisłym był Posłu- 
fzeńftwa Stróżem, że była koło niego, 
ofobliwa Pźni BOGA Opatrzność, iż 
w takiey, która miał zdrowia słabośći, 
y śił wycieńczeniu, nieumarł kiedy, w 
iśkim trudnym Akcie Posłufzeńftwa, 
ile go fama wierność Posłafzeńflwa , 
zawfze utrzymowaU. Rofkazano mu 
było, gdy między Nłfzemi Zikonne- 
mi Studentami miefzkał w Paryżu, aby 
dla nabycia zdrowia, po pewnym fię 
mieyfcu codżień wieczór przechodził, 
póki by o godżinie olmey, nie zadzwo­
niono do Choru; przez wiele Mieśię- 
cy, w ćwiczeniu powierzchownym, 
lube niebśrdzo miłym, y niebardzo 
potrzebnym, y owlzem birdżiey fżko- 
dliwym trwał, iak prawdziwie posłu­
szny , czyniąc <0 codżień, naymniey 
przez dwie godiiny , przez które w 
Cellach Zakonnicy, w Collegiach, 
Nauk pilnuia, y niepierwey przeftał 
tego Ćwiczenia, aż mu Przełożony, 
pamiętaiac ni Iwoy rolkaz, zakazał, 
y przeftrzeżony o naftępuiacym nie- 
befpieczeńflwie, rzekł mu , że fię po­
winien był trochę, dla rekreacyi tylko 
przechodzić, a nie długo dla umartwie­
nia. Tżk wfzyfcy Przełożeni muśieli 
Z nim poftępować, kiedy mu co rof- 
kazowali. bo bez dyfkurlu, y po pro* 
fiu, bywał posłulzny.

Niektóre dźiwne dolkonSłośći do- 
$$°wody zachowywał; które miał Zwy- 

czay y innym proponować. Powia­
dał, że Stenowi Zakonnemu, nie może 
fię nigdy znaleść, doftźteczny tzacu- 
nek. Ze temu, któremu w Zakonie, 

wielkich rzeczy BOG ciynlć niepo- 
zwolił, ten małe z pilnośćU wielka 
czynić powinien. Ten zaś który tak 
wielkie, iśko y małe rzeczy czyni, za­
wfze czego BOG chce, pełnić powi­
nien. Mawiał, że to wielka fzkodi 
w Zakonie, gdy czego by naymnieyfze- 
go zaniedbaj, co do doikanalośći nale­
ży. Zwykł tikże był mawiić, źc fię 
wielki pożytek, w mnieyfzych niektó­
rych Cnot Aktach zamykał, y że ni­
gdy nie fchodźi choć do miłego umar­
twienia , na okźzyach, tym którzy 
chcą, albo fię myślą ćwiczyć w u- 
martwieniu. PFedług tych wfzytldch, 
prawdżiwfzey y znźcznieyfzey Cnoty 
fundamentów, fam naypierwfzy był 
w ich z&chowźniu, y ćwiczeniu fię 
Oprócz tego, fpilował fobie, y noto­
wał, podobne ińałe umkrtwienii, ćia« 
łu y dufzy pożyteczne, y do nich 
upktrował okazye, wbiiaiąc ie lobio 
w pamięć, iak żywe y fkuteczne na­
pomnienia, ktoremi do czynienia ich, 
bywH pobudzony.

Do fmucenia fię, albo płaczu, dwie^0| 
misł przyczyny, Pierwlza byli, ieżli 
mu kiedy w czym, iakie ofobliwe po- 
fzanowanie y honor uczyniono, nie- 
mógł bowiem ćierpieć honorow, któ­
ry fię bardzo ćiefzył, gdy był z&po- 
mniony y wzgardzony. Gdy z Po# 
słufzeńftwa» Xiędzem zoflił, y nś iego 
Prymicyach ; zlzedfzy fię Zakonnicy, 
do pocałowani Rak iego, klękali we. 
dług zwyczaju Zakonu, tak poczuł 
jęczeć y wzdychać, że boiąc się Prze, 
łożony, Sby co ćięźfzego nieprzypa- 
dło na niego, od tey ulzanowaniaCe­
remonii kazał przeRić, co gdy Zśkon, 
niey uczynili, y on przeftał płakać. 
Druga zaś byli, gdy słyfzał że BO- 
G A ćięfzko na świcćie obrażano. 
Trafiło fię raz, gdy fię Zakonnicy do 
Cel roześli, że fię fam zoftał wOra, 
toryum na Modlitwie, Gdżie do ta­
kich ućilkow ferca przyfzedł, iż gdy­
by Zakonnik jeden słyfzac iego wzdy­
chania, do niego priwie umierającego 
nieprzyfzedł, pewnieby był aa ow 
czas um4rł, bo iuż y mowę ftrAćił, y 
duch między uftSmi śćiśniony y zŚ- 
trzymany, iego by był doduśił; (zczę« 
śliwa by to, y droga ta śmierć była, 
ktoraby fię z góreccy Miłośći Pana

BO:



Wielebnego Oyd od M^d^enia N, Tanny, p1
BOGA, y bliźniego była bo 
z ftrony Pini BOG A, uwiżał Nie* 
Skończonego MajeftatUj y niezmierney 
Dobroći obrizę , z Arony zaś bliźnie* 
go, nicfzczęsćie grzechu, lalki, y chwa­
ły ftritę, i potym wieczne potępie­
nie , według przytomney Spriwiedlb 
wośći. Tika w nim gorąca była Mi* 
łość.

^'e d^iwna, ie fobia umrzeć a ży­
czył, a bydż z Chryftufemj bo gdy 
Chorego Wielebnego Oyca Medycy 
nawiedzili, y powiedzieli, że długa 
icfzcze żyć będHe, niezmiernie żało,> 
wal: jako też przećiwaie, gdy mu kto 
o śmierći przyfzley powiedział, takie, 
go za Doktora żyćia, miał. Przećięź 
poczuł Pina, do drzwi ferca iego ko* 
łączącego, bo ledwie iuź czyfta iego 
dulza, ciężar Ciśła dźwigać zdołała, 
lubo z pragnienia ćierpienia dla BOa 
G A , niechćiał fię wprzód ni łolzku 
położyć, pokiby był, że ieft blilkink# 
Śmierci niepoanał. O ktorey gdy u 
słyfzał z radości®, niebofac fię bynaya 
mniey , z pokor® głęboka, prośił dc 
siebie Przełożonego, ktorego o Nżya 
świętfzy Ciała Chry Solowego Wiatyk, 
y o ofiarnie Pomizanie, upralzał, Da» 
i®c Wiarę Przełożony, słowom tżk 
dobrego Zakonnika, zwołiwlzy Zgro* 
madzenia, twoim porządkiem, dał mu 
SAK KAMEN T A, iako fam o nie pro* 
śił, które Chory z wielka pokor®, y 
rzadkim Nabożeńftwem przyi®!.

Potym wfzyftkim przytomnym, pc# 
^O^kśzał fię bardzo wefoły.y na druga ftro. 

nę pilnie oczy obrScał, iak by Z kim dru­

gim chćfał mówić, y głow®i znaki na 
kogoś pokizował. A gdy woftatnfa 
owę godzinę, kommendacy® duizy ie­
go czyniono, dŁwnie famego śiebio 
wzbudzał* Kiedy zaś Xśiadz mcwił 
te słowa; Pythędź Du^o Chrtesiidńfltd 
& tego Swidta , on z wielka myśli rS- 
dośći®, y duchi gor®cosći® fam mo* 
Wił- ^'bodi, ^thodi Dupa majd, o to 
Oblubieniec two^ o to Oblubieniec fwoy- 
Co w ten czas było, kiedy kogoś o- 
baczył, do ktorego chćiał prędko po* 
bieżeć, Mbo za którym ©choinie, poyść 
chćiił. Gdy zśś w teyże kommenda- 
cyi mówił ? Xfadz; Diiśedy w pokaja 
niech będzie mityfce twoje t y mit^kanit 
tweie, w świętym Syonica. On zdięty 
wielka radości® , y nad tak fzc.zęśli- 
w® Nowin® zadumiony, mile prze­
mówił; d będiic^ diii \ Niemogac zaś 
znieść, podobnych Miłości Bofkiey 
impetów, Dufzę w ręce Stworzyćiefa 
fwoiego< oddał. Dnia dżiewietnaftego 
Liftopada, Roku Paihkiego 1 6 1 7* 
Zbudowani przytomni Zakonnicy, a 
tak dofaonałegoZyćia.y drogiey smier» 
ći tego Sługi Bożego, niewatpi®cy o 
iego Chwale, 'Tc D EU M Laudafnta, 
to ieft, Gtcbit BOGJ Ckwaltmy, chćie- 
Ii ochotnie śpiew ać, na podziękowa­
nie, Panu BO G U 9 zi tik dróg® 
Śmierć jego, ktorego zi Świętego, 
wfzyfcy bydż rozumieli. J«go czci 
godne Ciśło , w Chorze pochowano, 
a potym Roku Pińlkiego 1620. Dnia 
drugiego MircS, z wielkim ufzanowa- 
niem, do Grobu pofpolitego, świeżo 
wyłowionego, przeniesiono*
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MStkś ANNA fi JE, Rodżicow, Dnia dwudżieftego piątego 
Swiećie zwana Pan- LiftepSda, Roku Pśńfkiego ię4f. uro- 

ANNA z Lobery, w diił® fię. Oćiec iey, zwał fię Dydak 
Metymnie w ^aftylij da? z Łobery, Matka zaś Pani Franćifzk® 

wney, z Szlachetnych y pobożnych z Torres,, urodzeniem z Kantabryi^



Jednego młałŁ Brata, Imieniem Krzy* 
fztofa z Lobery, Starfzego od siebie, 
który umarł, w Zakonie Wielebnych 
Oycow Jezuitów. Ledwie od Koleb­
ki wychowana, Oyca (traciła, y aż do 
śiedmi lat, z wielkim Matki utrapie­
niem, głucha y niemowa była, które- 
go Roku, SAKRAMENT Bierzmo. 
wania przyięła. Gdy miała Rok dżie^ 
wiaty, y Matkę pobożna utraćiła, 
z Bratem, do Domu Babki, Iwo. 
iey Matki, na wychowanie wżięta by. 
la. Widząc fię Osierocona z Matki, 
do Nayświętfzey Panny, iako do Ma­
tki fię udała, profzac poufale iak Cór­
ka, aby fię iey Matka pokazała, zaczym 
do Nayświętfzey Panny, poczęła mieć 
wielkie Naboźeńftwo , odprawuiac 
naypierwey, iey Różaniec, potym Go- 
dżinki małe o niey, nad to, wiele razy 
obudziła fię w nocy , poklęknawizy, 
Anielfkie Pozdrowienie mówiła. Gdy 
przyfzła do dziesiątego Roku, doży- 
wotniey Czyftośći Szlub uczyniła, a- 
by Gę Nayświętfzey Pannie za Córkę 
poświęćiła"; Dowiedź awfzy fię o tym 
Babka, ktorS między wiela o nię Kon- 
kurreutami, chćiah ia pięknie, we# 
dług iey Godność! za Mąż wydać, 
wielce była źśłofna, y naradźiwfzy 
fię z Teologami, że tśki Szlub , iako 
Opiekunka Panienki bardzoMłodey,mo» 
gła znieść, to famo iey doniosła Na co 
Pobożna Panienka odpowiedźiih: Jago 
codzitńbpdp odnawiała, póki dotycb lAt nie 
przyidę ie nikt znieść Szlubu mego nie 
dite mógł, ani mi do niego przifśkodiić.

Zęby fię ANNA, famemu tylko 
>fwemu, Niebiefkiemu podobała Oblu* 
bieńcowi, poftanowiła Sliczność b^r* 
dźo Urodźiwey twarzy fwoiey ofzpe* 
ćić, iby t^k wzgardzeni, miała po* 
koy od ludźi, Zaczym twńrz fwoię 
częfto uryna umywała, y do Słone­
cznych wyftawiała promieni, aby 
fzczerniała, y ludżiom fię niepodoba* 
ła. Gdy rok pietnafty (kończyła, aby 
fię od przedfięwźięćia Babki po Ma- 
tce, oddalili, o przeniesieniu fię do 
Miafta Plkencyi, do Babki z Oyca, y 
infzych Oycowikich pokrewnych, my* 
ślić poczęła, do kjd z Bratem, od 
Stryianki odprowadzona byli , Roku 
Pśńikiego 1/60. Ze zSś wiela przymio- 
tami przyrodzonemi cudownie udaro- 

wina była, wfzytkim była przyjemni," 
y wielu fię, o iey dożywotnią przy­
jaźń ftarało,,ofobliwie zaś ieden z na* 
leżących do niey pokrewnych , y ro- 
wney we wfzytkim Ąondycyi. Wi* 
dzac ANNA niebefpieczeńftwo, Sby 
jednym zamśchem wfzytkie Więzy 
odćięh, w dzień Świętego MIKOŁAJ 
JA, w który w Domu iey zaftawio- 
ny był bankiet, z okazyi Nowey 
Mfzy na Feft tego Świętego pozwolo- 
ney, Włofy fobie uftrzygłś, y pokuty 
Chrześćiińfkiey, Suknie wdźiawfzy na 
fiebie, między bankietuiacemi, fię, z 
podźiwieniem wfzytkich (tknęła, mai^c 
iuż lat fzefnaśóie. Na ten czas uczy# 
niony Szlub Czyftośći, odnowiła, y 
poftanowih na potym; uczynić go So- 
lemnie, w doikonalfzym Zśkonie, kto* 
ryby fobie obrała, mocno umyśliwfzy, 
w niczym włafncy fwey wygody nie. 
fzukać. Przytym poddała fię dyrek* 
cyi, Oyc^ Piotra Rodrygwefa Jezuity > 
za ktorego rada, grube y ubogie wżię* 
ła odżienie , Włosiennice bńrdzo luro- 
we, łancufzki oftre, yinfze iaftrumen- 
ta umartwienia nośiła,na twardym ło- 
fzku, bardzo mało typiała, bo więklZS 
część nocy nieśpijc, Modlitwie 
trawiła, częfto pościła, y to co było 
nieftrawnego, ślbo niedobrze nśgoto* 
winego; nigdy do fytośći, nie iadła, 
ani piła, ranny czas na Modlitwie w 
w Kościołach, y na słuchania Mlzy 
Swiętey triwiła, od wieczora wSzpiti- 
Uch Chorym, y Vbogim pcsługowa* 
ła, do Sakramentów , Spowiedzi, y 
Nayświętfzey Kommunij uczęfzczała, 
w Niedźielę, y inne Swięti Kommu^ 
nikuiac.

Pomieniony Oćiec Spowiednik, w,^o^ 
dzac w niey wielkie do ćierpienia pra­
gnienie, wielorakim fpofobem, iźko fa* 
ma chćiała, martwił ia- Słuźebnicze 
jawnie naznaczał iey posługi, w fzpc- 
tnych y wytartych Sukniach kazał iey 
chodźić, li czafem namawiał infzych, 
aby iey policzki dawali. Przytrafiło 
fię raz, że krewna iey, będąc z ni? w 
Kościele, z rolkizu Spowiednika, przy 
wfzytkich publicznie, modl?cey fię, 
dwa rśzy w gębę dśła, mówiąc: Sto* 
ftro, tako tak rozerwana je flet, od tak 
Wielkiego B0G4, 7 z tak małym u^ano^ 
Waniom. Myil$ o tym, do czego przy* 

biadać 



Wielebnej od Tana faufa - 93
kładac Serca nicpowinna, iak mała uwat 
ia^, co mawifi. Lubo zawftydzona, 
zniósł cierpliwie ANNA, y w gę­
bę uderzona nogi owey ciłowiła, ale 
w nagrodę pokory y cierpliwości, 
zaraz CHRYSTVSA Pana osaczyła. 
który mile, twarzy iey y uft uderżo- 
nych dotchnąwfzy fię, podniósł ią z 
żierni , y z wielkim affektem n& nię 
fpoyżriwfzy , przeżegnał ią daiąc iey 
błogosławieńftwo, y zniknął, zofta- 
wuiąc ią dziwnie ukontentowaną, y 
Niebielkich radości słodyczą poćielzo- 
na. Wiele Boikich laik wzwyczay- 
nych Uchwyceniach, po Kominami 
Swiętey odbierała, które przeczuwając 
Cz^rt, icyrożnemi ftralznemi ^pparycy- 
ani, aby od ćwiczenia fięwŃibożerM 
ftwie przeftiła , y pokufami przęfzka* 
dzał. Na Vbogich bardzo była miłosier­
na,] liłmużny im dawała,ofobliwie przy? 
ftoynym, Białogłowom. Winoway# 
cę na Szubienicę ofądzonego, £by go 
(karano galerami uprosili , a potym 
na Galery posłanego okupiła^,

208 U^CY MiaftA Plicencyi, nazna­
czony był dźteń, ćwiczenia konnego 
Rycerfkiego, z broniami, na co fię 
zewfząd zbiegła, wielka ludżi frekwen- 
cya. ANNA, czy z natchnieni^, ais; 
bo wyraźnego objawienia Bolkiego, 
przeyźrała niebefpieczeńftwo przyfzłe, 
y pcftarAła fię na to widowifko o 
Cenfurę albo Alatwę KośćiołA, co fię 
y izczęśliwię nadało, bo domy na tey 
Vlicy» podfadzone były minami y pro­
chem ruśnicznym, przez zdridę Mau­
rów, nA ten czas będących w Hifzpa- 
nn, zaczym za podpaleniem min y 
prochow, wyfadzone kimienice, y Miat 
Ao by były zruyoowały, y ludżi po­
zabijały. Takiego w Placencyi Cnota^ 
mi fwemi, ANNA doftąpiła polzano- 
wania , że ią pofpolićie nfizywano. 
Krolową Biiłychgłow. Tym czafetEj 
ią BOG powoływał do Stanu Zakon­
nego , a gdy w obraniu fobie Zako« 
nu, wypełnienie Wokścyi, goracemi 
Modlitwami Pinu BOGU zaleca, y 
ćierpieć pragnie dla niego, wćięlzka 
wpadła Chorobę, ktorey dolegliwości, 
dźiwną ćierpliwośćia, iowfzem z wiel. 
ką wefołośćią ponosiła.-. Przyiecha- 
wfzy do Toletu Oćiec Piotr Rodry- 
gwez, dowiedźiał fię o Fundicyach

Swiętey Matki Nafzey TERESY, zS 
raz w (obie poftanowił, że A N N A, 
do tego (pofobu ZyćiA, ieft powołana, 
ktorey też zebrane posłał Aonftytu, 
cye, y Vftawy Swiętey Mńtki Nafzey 
TERESY, o czym ona z radością 
wielka odebriwfzy wiadomość, pro­
siła go, aby iey Stinu Zżkonnego pra* 
gnieme, opowiedział Swiętey Mźtce 
NAfzey TERESIE, y do niey fię za 
nia przyczynił. Co iak z OycS Ro- 
drygwefa, zrozumiała SwiętA Matki 
NUza TERESA, zaraz ia przylać o* 
biecśła, y do niey napifałi, zichęca- 
iąc ia do dofkonałosći Ona zaś ode- 
brśwfzy lift, od Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, albo z wielkiey radości, al­
bo przez Cud Posłufzeńftwi ozdro. 
wiała, y Frebra Awart&nna , zaraz ią 
opuściła^.

Nipifała była w liście Święta MStka. 
Nafza TERESA, do ANNY, że ią 
nie tylko za poddaną, ale za Socyu? 
fzke fwoich Fundacyi, przyjąć chćiała, 
ktorego Honoru,- pokorna nie preten? 
dmąc ANNA, w drogę fię wybiera, 
do konwentu Świętego JOZEFA w 
Abuli, z Stryiem twoim , iako przed 
tym z Metymny do Piacencyi, przy­
prowadzona była, y w krotce jechać 
miaU. Gdy niektóre napomnienia Du­
chowne, chćiała fobie fpifać, zażyła do 
tego iedney z Krewnych, dała iey czte­
ry tylko fexterny, y mały Stoczek, 
który by był ledwie do pułnocy wya 
ftarczył, przy którym ona pifząc aż 
do świtania, pięć fexternow napita* 
wfzy, znalazła iefzcze cztery niepifa- 
nych, y Roczek nieumnieyfzony, gdyż 
go nic nieubyło. IV drodze będąc, 
dla wielkich upśłow, muśieli w nocy ie- 
chać, fbyła w ten czis Wigilia do Swię­
tey ANNY) całe Miafto iey odiazdu 
płakało, a gdy fię oni w pokoiku fwo- 
im modliła, drogę fwoię Panu poleca­
jąc, przywołała Krewnych fwoich, któ­
re wfzedfzy, wielką iafność niby bły. 
fkświcę, z pokoiku iey wychodącą, za- 
dumione widźiśły. Między ktoremi że. 
gn^iąc fię z jedną, rzekłA ieyt sioftrn 
mota, za coś to teraz płakać, gdy mi tak 
"wiele łd/k, BOG czyni? IFitdę o tym-,, 
dem doptero prosiła , dc ieieli ta drogO-a 
rno/d, podoba rr.u ftp, aby mi pobłogojła- 
ntł, j nia kierował. CMdjeflat jego B O-

SKł,
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S KJ, pobłogofawił mii y powiedział io 
W tey drodze będzie (tę mna opiekował, 
y że ta iego była Wota, abym w nię pot 
jechała. Pierw fzey nocy w która wy# 
iechili, pokiził fię im Vbogi, iikoby 
lit trzydzieści miiący, poważny y ći# 
chy, ile w podartych Sukniach, miiąc 
ramie nigie (krwiwione, ktoregocze* 
lidź, nietylko słowami ufzczyphwemi 
lżyła, ale też y pobiła, ni co on nic 
niemowił. Bronili go ANNA z kom- 
piffyi, i on na ANNĘ mile weyżrał, 
y podziękował. Wkrótce potym za- 
(zedł im drogę poważny Stirżec, w 
poftśći Pafterźi, który owe Czeladź 
połiiał, o słowa y krzywdy, owemu 
Ubogiemu uczynione, mówiąc: Za, ko- 
geście wieli owego, podobno za Człowic* 
kd ladajdkiego, 7 tułacza. Temi słowa* 
rai ANNA wzrufzona, kazała fzukać 
y przyprowadzić owego Ubogiego, 
maiąc mii dić odzienie, ile go znaleść 
nigdzie niemożono, ini owego flara* 
fzka. Potym jednak codźięń w drodze* 
widywała ANNA, (kromnego Ubo* 
giego. Piątego dnia przyiechiwfzy do 
Abuli, zaftąpił iey drogę Ubogi, y 
pokazał Klafztor Świętego JOZEFA, 
Z radością wielką przyjęta była aN- 
NA od Zakonnic, y przypatrując fię 
rożnym mieyfcom Klafztori, pofzła-. 
też do Celi ilbo Eremitarźi będącego 
w Ogrodzie, w którym -Swięti Matki 
Nafzi TERESA, nabożny Obraz ubi­
czowanego Chryftnfa wyftiwiła, tik, 
jak fię iey był pokizał, ni który gdy 
ANNA fpoyźriłi, widżiiłi że twarz 
iego y ułożenie Ciała, byłi bardzo 
podobna, do owego pomiecionego U, 
bogiego.

110 Dnii pierwfzego Sierpnia, Roku Pan. 
(kiego ię7o. Hibit Zakonny przyięh, 
maiąc lit dwidzieśćiś cztery, ośm mie* 
śięcy y fześć dni i tak z początków 
do wfzytkich fpolnych Aktów była 
fpofobna, iikby fię do Zikonu uro- 
dżiła. Chćiałi mieć Imię Piotri, zfa* 
cyi że wdźień Oków Jego, Hibit Swię, 
ty prżyięłi, fy tak ią przez kilka dni 
nazywano) ale z rofkizanii Swiętey 
Matki Nifzey TERESY przez lift z 
Toletu pifany, nazwana była, Sioftra 
ANNA a JESU. Z początku Nowicy* 
atu, wielki głód ćierpiałi, którą Wie« 
lebni Matka ANNA od Świętego Bar« 

tłomieia, czafem kilką kawałkami chle- 
bi posiliła. Ledwo trzeći Miesiąc No* 
wicyitu (kończyła, Swięti Matki Na- 
(zi TERESA, ni Nową Fundacyą do 
Silmaotyki, która w dzień Włzytkich 
Świętych ftinęłi, kazałi ią przysiad 
do tegoż Mii(ti, z infzemi piąćią Zi> 
konnicimi, która fię iey złiraz zdali 
fpofobną. Jadąć. przyjechała do Man- 
cery, y tam dwóch pierwfzych Re* 
formacyi Nifzey Wielebnych Oycow, 
Wielebnego Qyci Antoniego od Pini 
JEZUSA, y Jana od Krzyża widźiała, 
których Naukami byłi w duchu utwier* 
dzona, y z tamtąd wyiechawfzy do 
Salmintyki przyjechała. Tam z Świętą 
Mitką Nifzą TERESĄ poufale poftę* 
puiąc , fpolne widzenie miała z nią. 
Mówiły riz z febą iedney nocy.ope* 
wney Białogłowie Swieckiey, słudze 
Chryftufowey, o ktorey ftitecznośći 
były w boiśźni. Y zaraz obaczyły 
gwiizdę wieiką w iafnośći, potym O- 
gień z Nieba na doł fpidaiący, czego 
tiiemnicę poymuiąc, birdzo były ftrij 
pione, a ANNIE z wielkiego żalu, 
żyła fię w piersiach zerwiłi. Ale ich 
w utrapieniu chćiał Pan poćiefzyć, bo 
znowu owę gwiazdę, przy ich oczach, 
podniósł ku Niebu. Prawdę miftycznc* 
go widzenia, (kotek potym potwier# 
diii, bo owi Białogłowi, w ćięfzkie 
była winy zipidła, ale przez zasługi 
Nifzey TERESY y A NNY, przyized* 
fzy do pokuty, w Zakonie Swiętey 
Klary żyła chwalebnie , y z uftawi- 
cznych łez, prawie wzrok utraciła^.

Gdy Swięti Matki Nifza TERESA.2II 
z Konwentu Sślmantyckiego, dla In* 
tereflow Reformacyi wyjechali , AN* 
NĘ iefzcze New c/ufzkę, MiArzyoią 
Nowicyi zoftawiła, y Mitce Przeoryf- 
fie przykazała, iby bez iey rady nic 
nieczyniła, którą tak wielką Swiąto* 
bliwośćią y roftropnośćią, utalento* 
winą widźiała. Niedługo potym AN­
NA, z owey w piersiach żyły zerwa* 
ney, poczęłi z uft krew wielce obfitą 
wypufzczić , ż czego birdzo osłabli- 
ła ni siłach, y lubo Doktorowie wie­
le na to lekarftw diwili, nic to ie« 
dnak niepomigało, Przećięż potyrrL» 
przylzłi do zdrowia, y po przedłu* 
żonych dwóch Miesiącach y dni dwu- 
dźieflu, w Święto jedenaftu Tysięcy

Panicnj
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Pinien i Solemna uczynili Profeflya. 
Prosiła Swiętey Matki Nśfzey TERE# 
SY, z pokory , iby była Aonwierfką 
y że iey niepozwoliłi, bardzo na to 
płakali. Trzeba było nipifaną Profef- 
fya, trzy razy przy Ludżikh głośno 
czytić, po drugim przeczytaniu umil- 
kii, y w zachwycenie wpidłi które 
wynikaiaca, z Twirży iey poluzowa­
ło ialnosć, iednik przylzedfzy do fie- 
bie trzećim czytaniem zakończyli fwo- 
ię Profeffyą, Jednę z Nowicyufzek 
{woich, dniem przed lobą puśćiła do
Profeflyi, to ieft Wielebna Matkę El­
żbietę od Aniołow, infzych nieprze- 
li li i a nauczać, y bardzo doikona/e u. 
czyniła, bo z okazyi Vboftwś, było 

■w owym Konwencie , uftawiczne u. 
martwienia ćwiczenio. Sami z&ś Bo# 
ikich zażywała Faworów, Z których 
częfte zachwycenia miewała, nawet y 
w Zgromadzeniu, y czifem w nich 
przez Cite dni bywali. Do tych laik 
Bolkich, przyft^piły wnętrzne ućilki, 
ktoremi bźrdzo przyćiśniona, fwoim 
ie przypifowałi grzechom, w których 
ućiśnieniach , była przez trzy Miesią­
ce. Pod ten czas przyfzła do niey ie- 
dna powinowata, Panna MARY A 
Loberi, y przy bytności Swiętey Ma­
tki Nifzey TERESY, profzac fię do 
Zakonu Nafzego, Habit Święty przy­
jęła, nkzwina MARY A, od Świętego 
Anioła, Ta gdy płakała , odiazdu do 
PUcencyi Wielebney Matki ANNY, 
rzekła iey ANNA: Niepłacz Sioftro, 
fcle dżiękuy BOGU że iadę, bo cię 
tam za (oba prędzey poćiagnę,

Nieuftawały Nafzey A N N Y Za­
chwycenia, krore Święta Matka Nafza 
TERESA, jako Miftrzyoi Miftyczney 
Teologii, od BOGA pochodzące ap« 
próbowała^. Te gdy częfte bywały, 
radziły fię Zikonnice Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, czyby nie było do­
brze, ANNĘ od Zachwycenia odry, 
wić, którym rzekła Swjęti Matka^ : 
Niż wpddnie w Zachwycenie, to ia aabd-
Wtdyćte, idkiemi ^keyami powierzeboo y iednego dnia gdy z Anna, rozmiś# 
wnemi, ale iak wpddnte, dayćie pokoy, widia, obiedwie widziały, pokazujące-
dla ftkody, która by muła, opieraiac ftp 
Duchowi, Widżiala i$ raz w Duchu, 
Wielebna Matka Katirzyna a JESU, 
iefzcze świecką będąca, która w Zgro­
madzeniu infzych Zakonnic, iako Prze# 

łożona diiac iey Rękę rzekła: Córka 
moja, tu cip chcp. Które widzenie, by­
ło przyczyna fundowania Klafztoru, 
w Mieśćśe Weas. Przez pięć Miesięcy 
bawiła fię Swięt^ Mśtki Nalzi T E- 
R E S A w Salmantyce, gdżie ia to u- 
martwieniem rożnym, to Niebicfkic* 
mi Naukami, w duchu umocniła. Nie. 
długo potym Święta Matki, przyia- 
wizy Fundacya w Weas, za naypier- 
wfza iey Przeorylzę, ANNĘ Nafża o- 
brali, z która y z inlzemi Zakonnica- 
mi przyiechśłi do Toletu, gdżie Swię­
tey Matki Nafzey poufale fpytała, ta­
kim fpofobem byli przytomna przy 
śmierci Elżbiety od Aniołow w kon­
wencie Salmantyckim, będąc fama w Se- 
gobij, y prośili, żeby też, y przy iey 
Śmierci byli, Ktorey rzekła Święta^ 
Matka Nafza TERESA; Jd ći obtecuię, 
ieielt BOG pozwoli, bo to nieteft w rę­
ku moich, y uczynił tego niemogę , chyba 
za iego dyftozycya, Wiele fię im dżi* 
wnych y Cudownych rzeczy w dro­
dze trafiło. Bo gdy niebyło do Mfzy ‘ 
Swiętey odprawienia Apparatu, Swię* 
ta Matka Nalza TERESA, modlić fię 
w tey potrzebie ANNIE kaziła , a 
Pin B O G go opatrzył. Od naftępu- 
iacego niebeipieczeńftwb przepaści, za 
lalka Świętego JOZFFA wolne zofta- 
ły, yna druga ftronę rzeki Gwidali#

। mar, bez przewozu przeniesione były.
1 Przyiechźły do Miafteczka Weas,^fj 

Roku Pańikiego 1^74. Dnia osiemna* 
ftego Lutego, a w dzień Świętego Mi- 
ćieji, zakończona była Fundacya, Gdy 
Panna Katarzyna Godynez, z ktorey 
Raranib y kofztow, Konwent był fun­
dowany, obbezyła Zbkonnice, zariz 
do ANNY przypadła, oddiiac iey 
pofzanowanie y Posłufzeńftwo, kto# 
rey zmiefzana ANNA rżekła: Nie je* 
ftem jd, ieft tu CMdtka Nafta Fundator- 
ka_>. Odpowiedżiśła Kitarżynicj. 7dk 
Wierzę, aleś ty ieft, która mi Pan Naft, 
dał za Przcoryffę. Miefzkala tim Swię. 
ta Matka, przez trzy Miesiące rządząc, 

widia, obiedwie widziały, pokazujące- 
go fię im Świętego JOZEFA. Poie. 
chała potym Święci Matka, nh Hifpa. 
leńika Fundacya, i A N N A według 
fwego Vrzędu, Zakonney przeftrzegi 

1 Oblerwancyi, y picrwfza przyjęła no. 
2 i Wicya,



z r w
cya , ktorA że fię według fpodźie. 

wani^ MAtki niefprawowśłA, a Matka 
fię przed BOGIEM o to ułkArżAła_>, 
rzeki iey Pan: Odbieri iey Habit, 
Hi mc jeft dobra, d jd ći za ntę dam 
cztery, £ moicy Ręki, y tak fię ftało, 
Na więkfze dobro twoich Zakonnicy 
za przywilejem Bofkim, Ikrytośći ferc 
przemkałA, y czafem daiąc fpofob fpo* 
wtadania fię, każdey Ciemnedefekta po- 
wiadała. Trafiło fię że iedna przez wftyd 
niektóre Świeckie grzechy, przez wiele 
IAt na Spowiedzi, z wielorakim świę­
tokradztwem taiła, wpśdta w Choro­
bę , y blilko naftęputaca śmierć wi­
dząc, przyięła Wiatyk; ntefzczęśhwosć 
iey Stanu, z Nieba oświecona ANNA 
obaczywfzy, pofzła do Choru, y klę» 
knawfzy przed £rucyfixem, zAlani 
łzami, umierAijcey żal y pokutę u- 
prośsła, ktorA o SpowiedoikA profzac, 
wyfpowiadawfzy fię zupełnie generał* 
na Spowiedżia, nowym Cudem przy- 
fzłA do zdrowia, y żyła potym, do- 
fkonAle_,

414 Z Konwentu ZAkonnic twoich, ftA- 
rA fię o Fundicye Natze, w Prowin­
cyi Betyckiey, twoim (potobem przy­
wiodła do tego iednego proftego czło- 
wieka , aby dał na kupienie gruntu, 
nś którym terAz NAfz Klafztor Kał. 
waryi jeft, czterdzieści Szkudow, cze* 
go potym zAłował, y o tę fummę, 
naprzykrzał fię Wielebney MAtceAN* 
NIE, w czym ona udawtzyfię do Pa. 
na BOGA, znalazła fpofob, bo przy* 
fzedł do niey ieden tAkże proftAczek, 
prośił iey o inftAncya do NAfzych, '&• 
by go do Zakonu przyjęli, y dał tba 
koważ Summę dobrowolnie, nazwa­
ny potym Brat Jan od Świętego Bi- 
zylego, wieikiey cnoty Zakonnik, Te­
go cza tu, rzecz fię iedna dżiwnA trA. 
fiłA, bo po kupieniu gruntu, Wielebna 
Matka ANNA, aby fię ludźie z nie* 
których domkow wynosili koniecznie 
nalegAła , co fobie za wiolencya po« 
czytAIi, ale to raczey była ofobliwA 
łafkA BOSKA, bo we dwie godżiny, 
iak fię powyprowAdzili, domki pou# 
pAdAły, ktoreby były miefzkAńcow two­
ich, w ruinach pochowały. W tytru 
Konweńćie Weas, Wielebni Mźtka_» 
ANNA wiele Cudów uczyniła, Vp£* 
dU ćięfzko Wielebna Matki Kitirży. 

0 T
ni £ JESU, Fundatorka łTl^fztoru, tAk 
dalece, że fię w niey kości nietylko 
połomały, Ale y pokrulzyły, ktorey 
żadne ftarania lekArikie niepomogły, 
gdy tedy na łofzku, niemogac fię w ca* 
le rulzyć leżała, przykazała iey AN­
NA, aby wftałA w Imię Pańlkie, y 
Posłufzeńftwa Świętego, a pofzła do 
Choru, ona iAko Posłufzna zaraz fię 
ubrała, y wftAwfzy fzła, opierane fię 
o sćiAnę, ktorey kAzAła znowu M^tk^, 
Aby fię o ścianę nieopierałA, y nieebo* 
dżiłA na kfztAłt dźićięćik* uczyniła tak, 
Posłufzo^ KatArzynA, y zAr&z fię do- 
tkonale zdrowa poczuła. KipUntu 
wfzetecznie źyiacego, zbawiennemi na- 
pominaniami fwoiemi, do pokuty przy­
prowadziła, y do oddAlenia ofoby po* 
deyźrancy przywiodła, o co zAiAdły 
SzatAn, pokazawizy fię Wielebney 
Mitce ANNIE, groził fię nA nię. 
Chćiała y intzego, od podobhego grze­
chu uwolnić, Ale zśkamieniały grze, 
fznik zadał iey truciznę, z ktorey prze- 
ćie, ratowAna przez wyprowadzenie^ 
iey nieumarła, lubo nie bez uprzy­
krzonych tkutkow trucizny. Pewne* 
go Msefzczaoina cudownie, do dyfpo* 
zycyi na blitkj Śmierć przyprowadź* 
la, ktorego potym Chwalebnego wi­
dniała. Po krótkim czAśie, tęż Wiele* 
bna, MAtkę KAtarzynę i J E S V, ini 
prawie umieraiacą famym rozkazaniem 
uzdrowiła, ktorey zdrowie, ofadźili 
Doktorowie, bydź Cudem, Jedn go 
dla Zaboyftwa popełnionego, w bro/ 
nieniu wftydu, Zony fwoiey, na łzu- 
bienicę ofadzonego, fwoi$ u Guberna­
tora przyczyny uwolniłA, za koope* 
racya Świętego J O Z E F A , w porta* 
ći poważnego StArufika pokizuljcego 
fię, y pofłancA od Wielebney Matki, 
przez ćizbę ludzi, na owo fmutne wi- 
dowifko zbiegających fię, Aż do famę- 
go Gubernatora, prźyprowadzaiącego.

Gdy powftźły Wielkie prześlAdowa*XI$ 
niA, przeciwko Nafzey ReformAcyi, S. 
O, N< lan od krzyżi, złapany był w A- 
buli, y do Toletu przeniesiony w ćie* 
fzkim był ofAdzony wiezieniu. Z Nieba 
wybawiony, idąc do konwentu kalwa- 
ryi, wftapił do Weas Roku PAnłkiego 
1^76. y tAm fię z Wielebna MAtkj AN* 
ŃĄ zniósł, bo iednym Duchem, Panu 
BOGV służyli, a gdy fpiewaiąca usły.

fzał 



Wielebny MM# dnny, od TM fizufa, 97

fzał te słow^. Kto nie «»4 karania, nie 
zna fię na dobrych rzeczach, przy Całym 
Zgromadzeniu w pada w zachwycenie, 
y wnim przez Cała godzinę trwa. Gdy 
jedna Nowicyufzka gotuiacfię doprofe- 
fsyi która miała cżynic nazaiutrż, oba* 
czyli fzatana w kacie Celi w poftaci 
wilka ftrafznego, fobie fię pokazuiacego 
w nocy, przeftrafzonli wołała, przyfzła 
do niey iedna Zakonnica, y potym prośs- 
ła do niey Wielebney Matki, ktor& wi# 
dzac przeftrafzona Nowicyulzkę. ćie- 
fzyła ia> y łzatana fwoim famymrofkaza 
niem odpędżila mówiąc: Co tu czynifi, 
przek/ftA befiyo, mocą IEZPSA Chr)ftufa 
przykazuję ci, abyś pofzła do piekła, Tafz 
fama po Profefsyi, gdy fię na nię Stoś 
kamieni obalił, rękę iey tak narufzył, 
że w niey czuła kości pogruchotane, 
Obkzyła to, w duchu. Wielebna Ma­
tka, przyfzła do niey, y za dotchnię- 
ćiem fię ręki Zgruchotiney, zaraz 13 
uzdrowiła,., Inlzi Zakonnica Mietłę 
zwięzuigc, n5 mieyfcu daleko odległym, 
w palec fię okahczyłi, y tak z bólu, 
Hko y z krwi płynacey zemdlała, o- 
baczyła to w duchu Wielebna Matka, 
na ten czis fię w Chorze modlącą-., 
przypadła prędko do mdleiacey, y 
wżiawfzy 13 za rękę tak i3 dofkona- 
le uzdrowili, że ani było znaku riny.

21d Ponieważ w Konwencie Weśa nic# 
było Kaznodżieiow, otrzymała pozwos 
lenie Wielebna Matka, otwierania o- 
kna, do blifkiego Kościoła Parnego, 
Sby z niego Zakonnice mogły słuchać 
Kkzania. Kbpłan tegoż Kościoła poie. 
chał do Madrytu, y fwoiemi informa# 
cy&mi, otrzymał rozkaz, bby Zakon­
nicom okno zamknięto, Powroćiwfzy 
niby tryumfalne rzekł: CMiędzy trze o 
V>a dniami, będźit zamknione Okno, albo 
oczy moie będą zaknięte, I fprawiedli# 
wym S^dem Bofkim ftało fię, źe ow 
Kapłan, przed trzema dniami umarł. 
Za ktorego dufzę, Wielebni Micka, 
Kommunia Święta ydyfcyplinę Zakon­
nic, ofiarowała. Gdy fprawę tę Panu 
BOGV polecała, obaczyła go iafnośćś® 
otoczonego, y promienie z oczu iego 
wynikźiace, który iey rzekł: 
ći co tego pretenduia, czy będą mogli, 
przygasić Światło oczu moich, Niebęda 
mogli Panie, odpowiedziała A NNA. 
A Chryftus przydał: Ty, j Żakowicz 

two]e, itfteśćie Światłem otzu moich, o* 
ni przeciwko wam, nic nieprzemoga, 
Po (kończonych trzech latśch Przeto- 
źeńft wź fwoiego, myśliła ANNA, wró­
cić fię doKonwentu Salmantyckiego,ale 
przymufzon^, wotami wfzytkich Za­
konnic, nś Przełożeń fi wie potwierdze­
ni zoflała, y tam dawne dzieła. Cudów 
czyniła. W wielki Piątek, Krzyż z gro­
bu fpadaiacy na powietrzu zatrzyma, 
ła, Aaznodżieię na frybrę, y zapalenie 
garła chorującego, w punkcie uzdro­
wili. Co fię bardżiey wydawało, w 
uzdrowieniu jedney Zakonnicy: ta już 
była śmiertelna, y opufzczona od Me­
dyków, prosiła iednak, w Wigilia Na# 
rodzenia Pańfkiego, aby ia zaniesiono 
do kraty, żeby Jutrźnia słylzala, ża­
dna fię iey dotchnać nieśmiała, ale tźt 
która o niey riiiała (taranie, pragnie­
nie iey, Wielebney Matce powieaziała. 
Która iey rzekła. Zaprowadź ta d po- 
tym zdrowa do mntc przyprowadź, Za­
prowadziła ia tedy do kraty , podczas 
Jutrzni, powoli Chora ozdrowiała, a 
po Jutrzni do/konale zdrowa, do Cho< 
ru, gdżie była Wielebna Matka, przy, 
fzła. W dżień Narodzenia Pańfkiego, 
widziała w Duchu, maleńkiego JEZV- 
SA w żłobie, zNayświętfża Panna, z 
Świętym JOZEEEM, z Aniołami, 
y Paflufzkami. W dżień Nowego 
lata, toż y tymże fpofobem widziała., 
w Hoftyi. W dżień Bożego Ciała, na- 
gotowała Baldachin na Procefiya, Z 
ktorego ktoś ukradł był perłę, o czym 
gdy iey powiedziały, Zakonnice zmie. 
fzane, rzekła im: łMteturbuyćie fię, póki 
ftp niewrući frocejfyd, Złodżiey perłę przy? 
Wróci* co Cię tak (lało,

Gdy co taż więkfze prześladowanie 
rosło, przeciwko nafzey Reformacyi,^*^ 
Oycowie Naśi udaia śię do Oyca Swię# 
tego, y pokoy otrzymali, AcsNA Na- 
fza, w drogę iadgcym, fzczodra ręka, 
dała czteryfla fzkudew ; Namawiał 
Prowincyał Kaftylij, Wielebna Ma.kę 
ANN§, aby fię z fwoiemi Zakonnica^ 
mi poddała mitygacyi, ale fię jemu 
mężnie oparła, zśczym iey wieice dzię­
kowała Święta Matka Nafza T E R £• 
SA, tak za pomienicna ku Oycom Na- 
fzym fzczodrobliwość, iako y za da­
ny odpor chwalebnie. Także pierwfza 
Kapituła Prowincyalna Naf zey Re for­

Aa my,
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my, wysłała do'nieyj dwóch Oycow 
z Rzymu powracających, którzy do 
niey, iako do drugiey Judyty, tak mo- 
wili: Z? ieft1^ Chwał# Jerozolimy, ty ie* 
fiei l^efełem Jzratlu, ty uznawaniem lit* 
du Nalega, Skończyła ANNA, dru­
gie trzy lata Przełożeńftwa, po kto: 
rey niftąpiła na Vrźąd Przeorylzey, 
Wielebna Matka Katarzyna a JESV» 
y pod ten czas , obiawia Pan Z4kon# 
nicy iedney, że fobie ANNĘ, na wię- 
kfze rzeczy zichował, ktoraby poro: 
źnych Kroleftwach y Prowincyich, 
wiele du(z nawróciła do niego.

5 Na Fundacyi w Burgos, dla rożnych 
*zabAw zatrzymowała fię, Święta Mae 
tka Nalza TERESA, kiedy Święty O- 
ćiec Nafz Jin od Krzyża, Przeor Kon* 
wenta Granateńfkiego, o infzą Funda# 
cya w tymże Mieśćie, dla Nafzych 
Zakonnic ftari fię. Ni tę naznacza Swię. 
ta Matka Nźfza TERESA, ANNĘ 
Nafzą, za przyfzłi Fundatorkę, wiele 
zafzło trudności, które częśćią on^ 
odważnym umysłem fwoim zwycię­
żyła, częścią BOG Wfzechmocnośćią 
fwoią ; bo gdy Arcybifkup niechćiał 
dać pozwolenia na Fundacyą, a na ten 
czas uderzył piorun w pokoy iego, 
zoftawfzy powolnieyfzy, pozwolił. Po 
śiedmi Miesiącach, iak ANNA Nalza, 
tak Duchownego iak y doczefnego po* 
żytku, nowego Klafzcoru pilnowałam, 
w ćięfzką wpadła Chorobę, w ktorey 
rozumiano że umrżo. W fam dźienu. 
Świętego Franćilzka, w który umarła 
w Albie Swiętii Mśtkś Nafza TERE» 
SA, w Granacie ANNA Nafza, w 
wielkim oyia ućsfku, nazajutrz rano, 
po przyiętcy Swięcey Kommunij zrąk 
Świętego Oyca Nafzego Jana od Krzy­
ża, widżiała Chwałą uwielbioną Swię# 
tą Matkę, y napominającą słyfzała, o 
niektóre defekta, w Naboźeńftwach o- 
fobliwfzych, w infzym Konwencie po­
prawy potrzebuiącychi Za tym nawie­
dzeniem Swiętey Matki Nafzey TERE. 
SY, poczęła do zdrowia zaraz przy­
chodzić, a odebrawfzy Relikwie zmar< 
łey na ren czas Swiętey Matki Nalzey 
TERESY, infzych niemi uzdrawiała, 
ofobliwie Pana Una z Gufmanu, Mar­
grabiego de Ardales. Tak fobie fzczę- 
śliwie, ANNA w tey Fundacyi poftę- 

powała, źe Konwent do kupionego 
Domu Wielkiego Xiąźęćia przeniefio* 
ny, uftanowiła-,.

Na próbę pokory y Cierpliwości,219 
Święty Oćiec Nafz Jan od Krzyża^, 
niekazał Wielebney Matce ANNIE 
Kommunikować, póki znowu fąm nie# 
rofkaźo. To Posłulzcńftwo niezmier- 
nie ANNA czuła, dla wielkiego Na# 
bożeńftwA, które miała, do Nayświę* 
tfzego SAKRAMENTY, jednak w 
tym dofkonale byłd posłufznąjpo nie­
jakim czasie, znowu iey przywróco­
na była wolność Kommunii, Przytych 
okazyacb, cierpiała Serca pal pi tacy e, oj 
fobliwie gdy albo pociechy, Albo u* 
trapieniś miała okazye, które naywię- 
kfze były w ten czśs gdy iey zabro# 
Diono Niebiefkifgo pokarmu, zaczytu­
je cierpiąc, gdy fię w dzień S- M&. 
teofza, do tego Świętego Stołu wro# 
ćiła, ferce fwoie, tak fię w nicy rzu­
cające , ofiarowała Panu. Cudowna 
rzecz, czuła ferce fwoie, z mieylca wy# 
padaiace, a ku Nayświętfzemu SA# 
KRAMENTOWI bieżące, które fię w 
niey więcey nierżucśło, y naymniey* 
fzego rufzenia fię iego, znaku nieby­
ło. Y dla tego, Święty Oćiec Nafz 
Jan od Krzyża, pozwolił iey potym 
co diień Kommunikować, y dla niey 
pewne pieśni, o miłości Bofkiey pier* 
wey wydane, fwoiemi Niebiefkiemi 
wykładami obiaśnił. Pod ten czas, tak 
ANNA Nafza, iak y Święty Oćiec 
Nafz Jan od Krzyża, w Granaćie za, 
rażeni byli powietrzem, y oboje Reli# 
kwiami Swiętey Matki Nafzey TERE­
SY, uzdrowieni zoftali, a potym obo- 
je, wielkie do podzświenia prace, kto, 
re ich miały potkać, poznali. Znowu 
obrana była, Przeoryfzą do Weis, y 
naznaczona była za Fundatorkę Kon­
wentu Mallaceńfkiego, ale iey Miafto 
Grśnateńlkie puścić niecbćiało, y mu- 
siała tam zoftać, y z tamtąd rzeczy 
należące do nowey Fundacyi rofpo, 
rządząc. Tam miefzkaiąc, wiele rze­
czy przyfzłych przeyżrała y opowie* 
działa, y wiele łalk odebrała od Pana.

Roku Pańlkiego rygę, Dla GudowitO 
które fię na Ciele Swięcey Matki Na- 
(zy TERESY, z znakami Swiątoblu 
wośći pokazały, to ieft ' dofkonała nie- 

fki*
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Ikażyłelność* Niebietki Oleiek płyną* 
cy, śliczny zapach, takie do niey by­
ło Nabożeńft wo, źe wfzyfcy Synów 
y Córek iey, po Całey Hifzpanij pra­
gnąć poczęli^ ofobliwie w Madrycie, 
Całego Kroleftwa głowie- Arcybifkup 
Toletańfki, który przedtym profzgcey 
Swiętey Matce, pozwolenia niechćia! 
dać na Fundacya, teraz ia Zakon­
nikom, hk y Zakonnicom, dobrowob 
nie ofiaruje. Zaczym zaraz pod Tytu­
łem Świętego Hermenegślda, Konwent 
Zakonników, od Wielebnego Oyca Mb 
kołaja a JESV MARIA, był założo­
ny. Na Fundacya Klafztoru Zakonnic, 
A N N A Nafza była obrana, iako iey 
zapowiedżiała byli, Swięti Matka Na- 
fza TERESA. Z wielkim zafmuce^ 
niem, wfzytkiego ludu w Granacie, 
ANNA Nafza, z Socyufzkami wyie* 
chała, y z nia Święty Oćiec Nafz Jan 
od Krzyża, przyiechali tedy do Ma* 
drytu, w Wigilia Narodzenia Nay* 
świętfzey Panny tegoż Roku. Za ja* 
wna Pana BOGA protekeya, odpra* 
wili tę drogę, co fię z znaku oczywi. 
flego pokazało, bo żeby fię uchronili 
zali ępuigcego fobie ludu koakurfuj 
niechćieli w dżień przyjechać, zaczym 
zwłoczących czas, noc ćiemna zapa# 
dla, gdy iefzcze o pułcory mili byli 
od Madrytu. Ale rzecz do wyrażenia 
cudowna, gdy Światło przyrodzona 
świecić uftało , naftapiło nadprzyro^ 
dzone, które przez dwie godżiny 
Wozy poprzedzane , drogę pokźzo^ 
wało, lubo wlzędżie po ftronach ćie* 
mno było. Przytym świetle, przy* 
iechali do Madrytu, y w domu dla śie* 
bie przygotowanym, rozgościli Gę. 
Gdy ANNA na proźbę infzycb, tey 
Nocy do Stołu benedykować chćiiłś, 
porwanś była w Zachwycenie, z przy- 
tomnych Świeckich podżiwieniem. Aż 
do śiedmniftego dnia MieśiacS, goto­
wano rzeczy potrzebne do nowey Fun- 
dacyi. Poprzedzaiacey nocy , złami! 
lobie Sługi kość w Krzyżach, z wiel­
ka iego boleścią, ale gdy ANNA Na- 
fza, przyłożyła mu na złomana kość fu* 
kna kawałek, zaraz fię zrosła, boi ow 
wcale uftapił, y Chory zupełnie o- 
zdrowiał.

, Z wielkim pofzanowaniem, y miło, 
śći oświadczeniem, ANN A Nafza, przy­

Aa2

jęta była od Cefarzowey, z która z®’ 
briła ścisła przyjaźń. Dnii pomienio-' 
nego Siedmnaflego Wrześnii, po uczy- 
nioney Fundicyi, ANNA Nafza, wfzy- 
tkierni głofami, obrana by U Przeory- 
fza; Według zwycziynego rźadow 
fpofebUj o nic fię inizego niefiarah* 
tylko aby BOGV służyła, y Obler* 
wincyi .Zakonney pilnowali: co do 
infzych okazy i, wizytko ftirinie ni 
Pini BOGA zdiła, który częfio Zgro­
madzenie iey Cudownie żywił, y onę 
w potrzebach ratował, co wielorakim 
dciwiadczeniem potwierdził. Gdy7 ie- 
dnego dnia tylko dwie bułki chleba by ło 
dla Zgromadzenia Ofiemnaftu Zakonnie, 
których by ledwie dla dwóch było dość, 
kazała ie Wielebna M^tka podzielić, w 
fzytkie Zakonnice jadfzy go ile było po­
trzeba, icfzcze fię go wiele zoiulo, do 
rozdaniź go w Jałmużnie Vbogim, Nie*1 
było nić wdomuOhwy.do (porządzenia 
lampy w kośćiele, Zakryftyin który na 
ncc kośćiol zamykane, próżny lampę 
zoftiwił, cudownie zaftił pełna y góra- 
iaca. Spidało fię naczynie krzyftało* 
we, Wielebna Milka, kazała lobie przy­
nieść fzkło potłuczone , złączyła ie , 
wody nilała, y dla ozdobienia Ołta­
rza, kw sitko w nikłśałi, y żadnego 
znaku (Buczenia na niczyniu niebyło.

Poczęli zaraz ANNA, Xięgę Zy, 
ćii Swiętey Matki Nifzey TERESY/ 
od niey famey pifana, z Inkwizycyi 
Świętego Trybuniłu wyimowić, y a- 
by wylzła z Druku z śofzemi appro* 
bacyami, polecać to Wielebnemu Oy* 
cu LUDWIKOWI z Leonu Zikonu 
Świętego AVGVSTYNA. Ten Wie­
lebny Ociec, y insi rożnych Zakoncw, 
tak wielką o ANNIE wzięli opinia, y 
w świątobliwości, y w miftyczney nau­
ce, że ia wyfoko wychwalali, tlamzy 
fię iey doikonałośći eftymatorimi y Pa- 
negiryftam,. Wiele y godnych Nowi* 
cyufzek ANNA przyjęła, które w Pa­
nu bardzo kochała. O iedney wy­
trwaniu dużo wątpiła, bo wiele Cho. 
robom była podległa, która gdy BOGU 
polecała, pokazała (ię iey Święta Ma­
tka Nalza TERESA, mawiać: Hit tur- 
buy fię, będźit zdrowa, y ^roftjjyw uczyni, 
y /porzwdżi 8 06, ie będite dobra Zad 
konnicy. Między Nowicy iifzkimi, przy* 
śęłi też iednę Wiesuiaczkę na Konwer- 

ikę,
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Ikę, ktorS zmyślona Świątobliwością 
wfzytkie zwodziła: Wiele było za nia 
do Wielebney Matki inftancyt, niwet 
Xiaż2t, którym fię ona nachtnieniem 
Przeloźeń(kim, opierała, ile Cefarzo* 
wey oprzeć fię niemogła, y onę przy- 
puśćiłś, ale wkrótce zmyślona iey 
Świątobliwość, i ractey ofzukanie po. 
znawfzy, wypędziła ia z Kiafżtoru, 
kcor<t przez Trybunał Inkwizycyi, e- 
zaminowana, y dekretowana była*

Gdy Konwentu Matryteńfkiego by# 
’Io przeniesienie, na infza ftronę Mii- 
fta, Cud fię wielki trafił. Pewny Ma* 
chometan imieniem Ametb, wiózł Woz 
niładowiny potrzebami Zakonnic, ktc» 
ty fpadfzy z Woza, złamał ramię, któ­
re obraciiace fię koło przejechało mu, 
zaprowadzono go do Konwentu, po­
wiądł ANNIE fwoie niefzczęśćie y 
przypadek, y w rozmowie, zi iey ła< 
(ka zaraz bez wfzclkiey kuricyi uzdro* 
wionym fię czuie, y z tego Cudu zo- 
ftiie Chrześćiininem. Daley fię cią­
gnęły te Cuda. Bo iedna Pani bgdąc 
W niebefpiecznym zdrowia przypadku, 
gdy iey nic Doktorowie niepomagali, 
wźiawfzy Szkaplerz, Wielebney Mi­
łki, zaraz ozdrawiała, Taż Pani wiel# 
kie Świece do Klafztoru posłała, na 
Yroczyftość Ciała Chry (lufowego > 
mówi Zakryftyan śby ie poprzeżyni- 
li, żeby przykryćie drewniane birdzo 
oilkic Kaplicy, niezapihło fię. Od- 
powiedżiała mu Wielebna Matka. Za- 
pal Bracie, ieft tam BOG od tego ,{ kto* 
ty rojkaie , aby (tę paliły, ^ah uie^altły, 
I tik fię (lało, bo z podziwieniem wb 
dzacych, Swice fię upaliły, i na po# 
kryciu. Kaplicy, ini zniku kopcia al- 
bo dymu niebyło. Każdego dnii AN­
NA przyjmowała Święta Kommunia, 
y tikim miłośći BOSA1EY ogniem za­
palona bywała, że fię twarz iey, ii- 
Śnieć widziała. Xi$żę pewny, biiłoi 
głowę zimężna, wżiał był gwałto­
wnie, z domu Mężi; ftripiony czło­
wiek, polecił fię Wielebney Matki Mo­
dlitwom , która uprosiła u Pinii że 
Xiaże nienirufzona Białogłowę, do 
Męża odesłał. Duchem Prorockim > 
y Bofldm obiawieniem, przyfzłe y di- 
lekie jelzeze rzeczy wiedźiała. Miiła 
widzenie Swiętey Matki Nafzey TE­
RESY, za ktorey łalk?, od boleśći 

boku uzdrowieni zofliU, y od niey 
wielu rzeczy byli nauczona...

Wielebny Oćiee Mikołay i J E S 1^2X4 
MARIA, Wikary Generalny Roku 
Pińfkiego dla dobrego Refor­
my Nilzey Rżadu. fzczęśćiu poftino- 
wił Aflyftentow, czyli Definitorów, 
przy których by, było Wotum kon- 
kluduiace. Wprowadził y to, dla Za­
konnic dyrekcyi, ^by oprocz Spowie, 
dniki ordynaryinego, inśi niełatwo 
przypufzczani bywkli; bo z relicyi 
Wielebney Matki ANNY ©d Świętego 
Bartłomieja, dowiedżiał fię, że Swię- 
ta Mirka Nafza TERESA, koło tey 
łśtwośći Spowiedźi, odmieniła była_» 
zdinie. To odnowienie, lubo Świąto­
bliwe y potrzebne, nie tylko Zakon­
ników, ale ofobliwie Zakonnice wzrus 
fzyło. ]edne ziraz przyftały, na per# 
fwizya Rozumny Posłufzeńftwi, dru­
gie maiąc wzgląd ni Wolność Duchi 
y poftanowienie Swiętey Matki Nilzey 
TERESY, o którym rozumiały, żarli­
wie fię ftawiść poczęły. Między nie­
mi, ANNA Nifza, jako pierwfza, 
mądrych Dokrorow, y Xi$żj< powa# 

utwierdzona, otrzymała a Dworu 
Apoftolikiego, Konftytucyi Swiętey 
Mitki Nafzey TERESY, potwierdzę# 
nie, w których wyriźooi była wol^ 
ność Spowiedżi. potym otrzymali Bre- 
we Oyca Świętego, przez które chćia$ 
ła fię wyUć z Posłufzeńftwa tik wie- 
Ju Przełożonych, obieriUc lobie z Za­
konu Nafzego , zi Kommiflarza Apc# 
ftol (kiego, Świętego Oyca Nafzego Ji- 
na od Krzyża, Słyfzac o tym Prze# 
łożeni Zikonu, zaraz Rźad Zakonnic, 
imieniem Całego Zakonu, złożyli, co 
ich bardzo (trwożyło y poturbowało; 
ini potym chćieli fię dać nikłonić, 
prośbami, y racyimi wielu, ofobliwie 
Wielebnego Oyca DOMINIKA Banez, 
iby ie, pod fwoy Rżad przyjęli. Prze* 
Ćięż Powiga Krolewlka przymufzeni, 
przyjęli, dla których fatysfakcyi, nie. 
które Przeoryfze złożone były z urzę­
du, ANNA zaś Nitza, pokutami ob- 
Ćiażoni była, ofobliwie że iey Kom# 
munią Święty odięto, y z Madrytu 
do Silmantyki wysłano. Samo tylko 
Kommunij Swiętey odięćie opłakiwiła, 
z infzych pokut koncenti, y fpytina^ 
odpowiedziała; Nic mi do tych czas 

nieod-
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nieodjęli • którzy mi wfzytko pozwą* 
liii, teraz mi wfzyftko odbierźią, gdy 
mi BOGA odbierSią, y niedżiwuyćie 
fię że płaczę. Y Święty Oćiec Nalz 
Jan od Krzyżi, niebył bez pokuty, 
jako za wiadomego tych okazyi ro. 
zamiany, lubo t£k on, jako y ANNA, 
niczego winnemi niebyli, bo ANNA 
radziła fię Teologow, y izła za tym, 
co iey radlili.

Widząc Celarżowi, ANNĘ przy 
pracach, uciśnioną, bardzo iey żało* 
wała, y dopomagała, albo żeby ią od 
pokut uwolniono, albo do twego Kla« 
fztoru przeniesiono, Ale Wielebna Mat' 
ka Celarzowey podziękowała, powia. 
daiąc iey, źe wielkiey Miłości do. 
znawała od Przełożonych, y taki affekt 
do Zakonu pokazała, źe wfzytkie pra­
ce, nad Całego Świata, przenosiła po* 
ćiechy. Na co zadżiwiona Cefarzowa, 
rzekła : Znalazłam Białogłowę, która 
przy pracach y ućifkach, niechćiała po. 
ćiech, które gdy iey, iłem mogła ofia­
rowała , uważałam , źe w tym miała 
więkfzą pogardę, niżli ia oświadcze­
nie. Kiedy ludzkich pociech nieprzy- 
pufzczała, udżielał iey Pan BOG Nie^ 
biefkich., Kiedy za przywróceniem., 
fobie Swiętey Kommuni), kommuni* 
kowała, tak do iey podniebienia przez 
cały dzień przylegał Aommunikant, z 
niewymowną ducha słodyczą, że go 
żadną miarą przełknąć niemogła, że­
by fię dłużey przytomnością, Oblu­
bieńca Niebiefkiego zabawiała. In# 
fzego czafu czuła, że ufta iey pełne by* 
ły krwi, z Kommunikanta z przedzi­
wną słodkością płyn^cey, CzaCem w 
iwoich boleściach, Męki ChryGulo. 
wey uczeftniczka była uczyniona. Cza- 
fem w Kapliczce Puftelniczey w Ogro­
dzie wyftawioney Niebiefką iafnośćią, 
otoczona, bywała widżiana. ladąc do 
Salmantyki, według rofkazu Przełc* 
żonych , y mimo Albę przeieżdzaiąc, 
nawiedziła Święte Ciało, Swiętey Ma. 
tki Nafzey TERESY, z ktorego krwią 
żywą płynącego, krew w Chufteczkę 
zebrała, y iey słowami wnętrznie po- 
iętemi, była poćielzona. W Akademij 
Salmantycenfkiey, wielką Swiątobli* 
wośći y Niebie fkiey roftropnośći mia­
ła opinią, u Zacnych iey Doktorow, 
którzy czefto do niey iako Uczniowie, 

do Miftryniey, MiftycZney Teologij 
przychodzili. Obrano ią tam Przeory­
szą, Roku Pańfkiego iępć w Marcuj 
Dżiwną roftropoośćią rządżi Zakon* 
nicami, k’orym y do nabycia Cnot, y 
do zdrowia doczefnego wiele pomaga. 
Wiele prorockim Duchem opowiedżL* 
ła, iako to niektórych powołanie do 
Zakonnego Stanu, infzych nafiępuią- 
cą Śmierć* y wiciu prżyfzłe ckazye. 
Widziała jednego z Nafzych, ktorego 
obalona ściana zabiła, że z Czyfca, 
miał bydż w krotce wybawiony. Wi­
działa drugiego, w iam dzień Śmierci, 
do Nieba wprowadzonego. Widziała 
Gebie tamę trzy razy, w Ranie Beku 
Chryftufcwego, ktorego czafu o two­
im do Francyi przeniesieniu, upewnio­
na zoftała , lobo temu przeciwni byli 
Przełożeni, chcąc ią kcnteiwować w 
Hifzpanij.

Już przyfzedł czas, kiedy Wielebna 
Matka ANNA, miała słynąć w cu-22® 
dzych Krolcfiwacb. Od Roku 15^8. 
niektórzy flarali lię o przeniesienie Za­
konu Nafzego do Francyi, którym 
Wielebna Matka powiedbała, żeielżcze 
nie przyfzedł czas. Święta Matka Na- 
fza 1EKESA , ptwney Szlachetney y 
pobożnych PaniAkcyi, (.Która potym 
zoftała Zakonnicą Karmelitanką, y na, 
zwana była MARYa od WCIELE­
NIA) trzy razy pokazała fię, y ka* 
zała iey aby fię flarała o przeniesienie 
Zakonnic Iwoich do Francyi. Spo- 
rządźiwfzy co do tego było potrzeba, 
na końcu Stycznia Roku Pańlkiego, 
I6OJ. idą 2 Paryża do Hifzpanij, aby 
to przeniesienie umówili, insi do Rzy. 
mu. Wizytko Gę izczęshwie udało* 
Przełożeni zabraniający za powagą 
Nuncyufza Apoftolikiego, ze.wolilij 
zwyćięzywfzy trudności, słylzane by­
ły ftrafzne wycia, y ryczenia Szatiń* 
fkie. Wybrano fześć Zakonnic, Zą. 
konną Świątobliwością słynących, 
które fześć Gwiaźd przez Miesiąc u* 
ftawicznie we dnie y w nocy świecą­
ce, znaczyły, jako fie gdżicindźiey po- 
wiedżiało. Pierwba nad inne wybra* 
na była ANNA Nafza, po wielu od 
Przełożonych, trudnościach. W dźieii 
Świętego BERNARD A , pojechała o*
na z dwiema Socyufzkami z Konwen­
tu Salmantyckiego, y w Zgromadzeniu 
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infzych; mianowana była od Oyca Ge# 
nerala, Przeoryfzj Konwentu Pary- 
fkiego. Jedżie w drogę, w ktorey wie* 
le znosi niebefpieczeńftwa, to na mo^ 
śnie Baiooy, na którym gdy fię z mo# 
fiu koła zemknęły, po powietrza mi# 
nęły, to gdy fię Woz w Ciernie wy# 
wroćib gdżie fię była raniła, to w wie. 
la podróżnych przykrościach których 
wiele Cierpiała, to w rożnych Zawie* 
ruchach powietrza» które fię czciło 
przytrafiały. Tak zaś fobie drogę ro- 
fporzadżiła, naypierwey do Burdyga- 
li9 z tamtad do Xanktony, potynu 
do Piktawu.

^7 . Ta tedy tak Święta Kompania, dnia 
tę Pażdżiernika, flanęła w Paryżu, a 
id, dnia nażaiutrz, Pofzła na Opa- 
dwo Świętego DYONIZEGO, Swię# 
te Relikwie, y Królów groby nawie, 
dżić, potym na mieylce Męczeńftwa, 
(które fię nazywało Góra Męczenni­
ków) udała fię. Dnia 17, w przygoto# 
Wanym y fporzadzonym iuż Klalzto# 
rze fwoim, zamyka fię, przy wielkim 
ludżi konkurfie* Gdy fię Oycowie Na­
si, którzy przyjechali z Zakonnicami, 
odprawiwfzy ich, wracali nazad do 
Hifzpanij, Zakonnice też, ftarały fię 
o Oycow Nafzych Fundacya, a gdy- 
iednego z Vrzędnikow Krolewfkich, 
bardżiey fiętemu fprzewiaiacego widżia- 
ła, między infzemi dyfkurlami, rzekła 
mu: 7j Panie, najpierwfij fi{ będźitfi o 
nlę flarał, j pierwfiym iey Promotorem 
będźiefit j Konwent Ojcom Ndfijm, b^ 
diiefi fundował, Na to fię rozśmiał, 
ale potym fpełnił Wielebney Matki 
Prorodwo, y Konwent w Paryżu fan- 
dował. Gdy wiele zacnych y ofobli# 
wych Dam, o Habit Zakonny prosiło, 
śiedm przyięła ANNA, y żeby y in* 
nym profzacym fię mieyfce znalazła* 
Nowa Fundacya przyimuie w Ponty* 
farze, w ktorey Wielebna Matka AN­
NA od Świętego BARTŁOMIEJA, 
Za Przeoryfzę naznaczona była. AN# 
NA Nafza, w fwoim Pary (kim Kia# 
fztorze, dżiwna która miała Swiato# 
bliwośćia y rozumem, pierw fzemi o# 
wemi Zakonnicami Francufkiemi rza- 
dżiła, y w Nauce Miftyczney, tak je 
dofkooale ćwiczyła, że wiele z nich 
w cale dofkonałemi poczyniła, które 
potym , po Francyi, gdy fianęło wię.

cey niż fzeęćdżieśiat Klafztorow, bar* 
dzo .'słynęły.

Gdy ANNA Nafza; y iey Socyufz-^SS 
ki5 opinia Świątobliwości sławne by­
ły, wiele im ofiarowano Fundacyi, aby 
Sług Chryftufowych przybywało. Z 
arzećia Fundacya, potkano ich w Dy- 
wionie, w Burgundij, na która poje# 
chżła ANNA Nafza, z czterema Za­
konnicami, y tę Fundacya fzczęśliwie 
zakończyła. Obróciła drogę do Kla- 
rawaili, dl* ufeanowania Relikwj S. 
BERNARDA. Będgc na tey Funda# 
cyl, na powietrze zachorowała, y gdy 
rozumiano źe umrze, cudownie zdrot 
w$ zoftała. Prosiła o Relikwie, Swię- 
tey Matki Nafzey TERESY kcore za- 
wfze z foba nosiła 5 az pierwfzey No# 
cy , gdy od niey wyfzła Zakonnica, 
pokazała fię iey, Chwalebna. Święta 
Matka. Rozumiała tedy ANNA, iże 
dla tego przyfzła, aby iey umieraiacey, 
iako obiecała, afiyftowała, zaczym tey 
rzekła. Idźmy teraz Mdtk? ficzęiltwie, 
Ktorey Święta Matka odpowiedziała} 
lerat ciafu odejścia niema fi, Iow drżyfiki, 
bardzo by były fdmt osierocone, y przy. 
&ipiwCzy do niey, uzdrowiła ia. AN­
NA zaś nazaiutrz zrana , to Widzenie 
opowiedźiała, y otrzymanym Cudo* 
wnie zdrowiem potwierdziła. Na tey 
Fundacyi, śsła talk BOSKlCHode- 
brała, y wiele rzeczy, z BOSKIEGO 
Obiawłenia poczęła. Tym czafem w 
Ambianie trafiła fię Nowa Fu-idacya, 
na która Wielebna Matkę ELŻBIETĘ 
od ANIOŁOW posłała. Nie długo 
potym fama wyiechawfzy, wroćiła fię 
do Paryża, którędy do Belgiom, od 
Nayiaśnieyfzey Xtęźny zaprofzona ie. 
chała. W Dywionie przez puftora la­
ta miefzkała, gdżie dawfzy Zakonni­
com pierwfzym Profeflya, na końcu 
Grudnia w Roku Ióo6. w krotce do 
Paryża przybyła, y tam iefzcze będąc 
Przeoryfza, aże do trzech Królów mie­
fzkała,

Potym fię pożegoawfźy z Zakonni 
cami, y wżiąwfzy trzy Zakonnice, z 
tych z ktoremi wyjechała była z Hi­
fzpanij, pofpielzała do Belgiom? na po­
czątku Roku Panlkiego ióo7. y dnia 
i?. Stycznia, do BruxeU przyjechała, 
Przcieźdzaiac, widżiała Konwenty No= 
we, w Pontyzarze y w Ambianie. W<

Bruxel3
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Bruxellacha wielkim pofzanowiniem, 
y Miłości oświadczeniem od Siężaey 
przyjęta, Zakończyła Fundacyą, w 
dżień Nawrócenia Świętego PAWŁA, 
potym więcey przyjęła Nowicyufzek, 
z ktorey pierwfzey, niemyślącey o 
wftąpienśu do Zakonu, po trzy razy 
zapewne opowiedziała, że będzie nay. 
pierwfzą Zakonnica, Z tych, które Za­
konny Habit przyimj. Xięgi Swię- 
tey Matki Nafzey TERESY, ftarała fię 
aby były, na Niemiecki Język przetłu* 
maczone, y wiele innych rzeczy po­
czyniła, na Chwalę BOSKĄ, na po^ 
żytek dufz, y Honor Zakon u. Po fkoń* 
czonych kilka Miesiącach, Eaindacyą 
W Lowanium zaczęła, y fama przytom­
na będąc zakończyła, w dżień Wfzy- 
tkich Świętych tegożRoku idd?. dokąd 
naznaczyła za Przeoryfzę, Matkę EL­
ŻBIETĘ od Świętego PAWŁA. Le­
dwie co powróciła do Bruxell, aż do 
Montano Miafta Hannonij na Nową 
Fundacyą zaprofzona była, dokąd po- 
jechała dnia 9. Grudnia, y nazaiutrz 
przyjechała, ale że niebyło Domu fpo- 
rządzonego, odłożyła Pofleffyą, aż do 
dnia ę, Lutego, w przyfzłym Roku. 
Temu Konwentowi naznaczyła za 
Przeoryfzę, Wielebną Matkę ELEO- 
NORĘ od Świętego BERNARDA. 
Z wielką łagodnością y Obferwancyą 
Zakonną, fwoie wychowała Nowicy u* 
fzki, y częfto fię trafiło, że gdy kto. 
ra miała pokafy przeciwko powoła* 
niu, albo jakie wnętrzne ućiśnienia 
ćierpiała, weyzrawfzy na nię, albo fię 
iey dotcbnąwizy, zaraz to oddalała, 

ile tylko mogła, przykładała flara- 
nia, aby Nasi Oycowie, fundowani 
byli w Belgium: ale od Hilzpanow, po 
wielu pracah, y przywiedzionych po­
trzeby tego dowodach, wysłuchana 
niebyła: pifała tedy o to, do Nafzych 
Oycow Kongregacyi Włofkiey, iowlze 
y do tamego Oyca Świętego PAWŁA 
V. Ten z liftu ANNY, gdy uważał 
dziwny iey Żarliwość y roftropność, 
zadźiwiony, po trzy kroć rzeki; O 
BłogoffAwiond Niwiafta'- Pozwolił to o 
co prosiła, y Oycow Nafzych, tak do 
Beigium, iak y do Francyi, Z liftami 
pełnemi zalecenia, do &rola posłał,. 
Roku Pańfkiego 1ÓIQ. Przyjechało do 
Bruxell fześći Oycow, z których pier*

wfzy, był Wielebny Ociec TOMASZ 
a JESUa y przyjęci byli z wielka mi* 
łością, y do Fundacyi wfzytko (porzą­
dzono znaleźli, ale z dopufzczenia 
BOSAIEGO» w nagrodę tak dobrego 
uczynku, wiele pogróżek y napaścią 
przez zazdrość Szataniką, ucierpieli. 
Roku Pańfkiego I612. dnia 6- Liftopa*> 
da Fundacyą Zakonnic, w Antwerpii, 
Wielebna Matka ANNA uczyniła, a- 
le zaprofzona na intzą do Krakowa 
w Polfzcze, wymówiła fię przybydź , 
niemaiąc Zakonnic, ktoreby z fobą 
wźięła, zaczym z Genuy, posłane (ą. 
Na ten czas śmiertelnie zachorowała 
ANNA, ale za Modlitwami y łzami 
Zakonnic Iwoich ©zdrowia wfzy, da 
oftrych fię pokut wrućiła, które zby« 
tnie, maśąc iuż lat fześćdżieśiąt czyniła.

W edukacyi fwoich Zakonnic, Ser»^-j 
ca ich Ikrytośći wiedżiała, iako że y 
gdźie indźiey toż bywało, iuż fię wy. 
żey namieniło, y gdy pokufy albo u- 
trapienia, tego potrzebowały , zaraz 
temu radę dawała, Zakonnice tenta- 
cye albo ućifki jakie cierpiące, nawie­
dzając, do siebie wołając, fwoiemi sło­
wami, a czafem fama Iwoią przytom­
nością ich rozwefelaiąc, Serca dodaiąc, 
czego wielorakie doświadczenia by- 
wały. Niektóre Zakonnice» od ćię- 
fzkiego bolenia zębów, uwolniła. Wie* 
la rzeczy Prorockim duchem opowie, 
dżiała, ofobliwie o oftatniey fwoiey 
Chorobie, co fię według iey powie* 
śći fprawdźiło. Wiele razy ią nawie* 
dzała Święta Matka Nafza TERESA, 
2 Świętym Oycem Njfzym JANEM 
od KRZYZA, y do tego czafu , Za­
konnice, w Celi iey czuły wonność 
Niebiefką. Miała ten Cudowny przy- 
wiley, że czuła w duchu, przytomośś 
Nayświętlzego SAKRAMENTU. Be 
gdy do niey przyfzędł ieden Puftelnik, 
Xiądz, maiąc przy fobie mała pufzkę 
Hoftyi Konfekrowaoych, do rozdawa­
nia Chorym Kommuni; Święty w Kra* 
jach Heretyckich & sataz to poznała, y 
że tak było , do przyznania fię pyta, 
ni®m, Kapłana przymusiła.

Już była Anna, w Cnotach,, y ufla'4T* 
Wicznych Heroicznych Akcyach dofkos ’ 
Bała, ale że BOG za więkfzą ma Ofia, 
rę, d^rpliwość, niż czynienie, Dla tego 
przeąiicdmJatł roznemi ANNA 
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chorobami dręczona; drugim fię ftaie Jo­
bem. Ledwo co iedna Zakonnica, po­
częła przychodżić do zdrowia ; gwał* 
towne ciłego Ciih, drżenie cierpiała. 
Chcąc ia ANNA poratować, jednego 
czafu śćifnęła 13, y zaraziła fię od iey 
Choroby, po ktorey drugie nift^piły; 
paraliż, podigri, Scyityki, puchlin^, 
boi w pierśiich, poty, y gorączki nie­
znośne, do tego fpuchnienie garh, czym 
we dniey w nocy, była dręczona^. W 
tych uftawicznych Chorobach, ani fo. 
bie, źni innym mogąc dać rady, chćia. 
ła z siebie urź$d Przełożeńftwa zło* 
żyć, ile iey niedopufzczcno, iowfzem 
Da tenże ia Vrżad , wyprafzaiaca fię, 
wfzytkiemi głofami obrano. Czemu 
Sby dość iak mogłś uczyniła, nietylko 
Zakonne/ Obferwancyi, y w niey po- 
flępku, w każde/ pilnowała, Ale y o 
pomnożenie Zakonu , w FundSc/ach 
Konwentów, pilna był5. Tauryneńfki, 
Pśceńfki, w Hifzpanij utrzymała y in. 
fze. Antwerpłkich Zakonnic, Klafztor, 
dlk tych famych, ktorcby były rodem 
z Anglij, poftanowiłi, w Belgium. Na* 
fzym Oycom , we wfzytkim bardzo 
życzliwa była, ktorey miłość, rożne- 
mi fpofobśmi, śćiagała fię y na świe. 
ckie ofoby. Ofobliwie byU oświecona, 
w poięćiu Tajemnic Męki Pśńfkiey, y 
wfzytkie boleści iego, dźiwnym /po- 
lobem przenikała. Ktorey aby 13 BOG 
uczęftniczka uczynił, tak rozum iey 
Zaćmił, y na fercu takiemi ućilkami 
przyćdnał, że ledwie o BOGU pa­
miętała, y na opufzczenie fię ©d nieś 
go narzekała; iednak potym od niego 
była poćietzona, gdy y Brata, y kre. 
wnego iwego Zbawienie, z Bolkiego 
objawienia poznała.

Już na czwarte trzy lata, Przeor/- 
V3fzą potwierdzona zoftała, przyniewo* 

łona y żałofna, że iey Zakon niech- 
ćiał od tego ćięźaru uwolnić, która 
y Kośćioł Święty od wfzelkich obli- 
gacyi uwalniał. Nieudaia boleści, ale 
Da dwie lećie przed śmierćia nowe ia 
Dapadaia; iedne w kolanach y namiey- 
fcu siadania, drugie na obu rękach, 
które iey bardzo dokuczały, bo mace* 
rya wewnątrz zamknięta, bardzo ia 
wewnętrznie paliła. Roku Pań/kiego 
józi. na początku Lutego, rożne ia 
Choroby ućiążai?, w gardle y w gę­

bie, rany fię poczyniły, które iey nie* 
tylko ieść, ale y odetchnąć medal/; 
iednak codziennie przyjmowała Prze, 
nayświętfzy SAKRAMENT, co dżień 
Mfzy Swiętey słuchała, y czalem aby 
iey co o Męce Pańfkiey czytano, pro­
siła, iako y proteftacya Wiary, y po­
lecenie dufzy. W dżień Świętego M.a* 
ćieia, rźekł iey Pan, żeby do Infirma- 
ryi pofzła, gdżie miała bydż od ćię* 
fłkich Chorob uwolniona, przez fzczę. 
śliwa śmierć. Zaraz tedy Spowiedź 
generalna, z całego Zyćia uczyniła, y 
gdy bardźiey gurę brała Choroba, 
przyfzli do niey z Oleiem Świętym, 
przed ktorego przyięćiem , Zakonnic 
o odpulzezenie prośiła, mówiąc. O*/* 
puścćie mi Córki , w czymtm w re#dzz> 
niu ich przewiniła., d proście B O G d, 
ieby mi ta odpuścił. Więcey iuż mówić 
niemogła, tylko temi kilka słowami, 
łzy z oczu każdey wyćifnęła-.. Gdy 
iey namafzczano Nogi, widżiała je Z?, 
konnica jedna, niby tęcza albo cyrku­
łem kolorow trzech otoczone, w na­
grodę tych dróg, które podeymowa- 
ła na Chwałę BOSKĄ, y rozfzerże- 
nie Zakonu Nśyświętizey Panny, za­
czym fię iey, może to przyftofować J 
Jak piękne f# nogi opowidddiatych po. 
koy, opowiadatpcycb dobrał albo y owe 
słowa z Pieniow Oblubieńca, Jak pi^ 
kne (a kroki twoie, w obuwiu.

Bano fię czy będzie mogła przełknaćX54 
Wiatyk. Tym czafem, żegnaiac fię ze 
wfzytkiemi, dżiękowała za tak pilno 
usługi, obiecała niektórym aflyftować 
przy śmierci, co y wiernie potym Ipcł* 
nifa. Przymufzona prożbami, wfzy- 
tkim razem błogosławiła, naoftatek z 
wielka dufzy radośćia Nayświętfzy Cia> 
ła Chryftufowego pr?yięła Wiatyk , y 
gdy iey Spowiednik, powiedział, że te- 
goż dnia miała umrzeć, ćiefzac fię z 
przylzłego fwego przeniesienia , uśmie­
chnęła fię. Gdy fię potym do niey za nat* 
chnieniem Bo/kim Zakonnice wróciły, 
gdy niemogła słowami, miłym na nie 
weyźreniem, dała wfzytkim oftatnio 
pożegnanie, y zaraz w Pana BOGU 
zafnęła, pomienionego iuż Roku, Ida I. 
Dnia czwartego Marca, maiac lat śiedm 
dźieśiat pięć, trzy Miesiące, y dż’ewięć 
dni, a Zyćia Zakonnego, pięćdziesią­
ty pierwfzy Rok. Tegoż famę go dnia, 

fzczęśli-
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fzczęśliwego przeniesienia fwoiego,po. 
kazała fię wftępuiąca do Nieba, w to* 
warżyftwie Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, dawnemu Spowiednikowi 
łwemu, Doktorowi Barceny. Tegoż 
dnia, iedna Zakonnica, chufteczkę 
iey, na piersi fwoie przyłożywfzy, 
zaraz od fuchego kafzlu, y trudnego 
oddychania, uwolniona zoftala.,. Inlza 
także Zakonnica, od ośmioletniego Pa‘ 
raliżu y Epilepfyi, wolną, fię uznała, 
ktorey Gę więcey te Choroby niena* 
przykrzały. Dnia fzoftego Marca, świą, 
tooiiwe Ciało, przy obecności Arcy- 
Xi$żit Belgium, y wielkim kookurśie 
ludzi pochowane było, a Nafz Oćiec 
Tomaiz a J E S V, miał pogrzebową 
mowę; Ciało wfzytkie ozdobione by. 
ło kwiatami, ktorego twarż, weioła y 
Śliczna była.

Potym wiele infzych Cudów czyni- 
a-. Zakonnicę tę która iey w Cho­

robie służyła, od wielu prac uWblni- 
ła. Drugą w wielkich ućiłkach dufzy 
zoftaiącą, ćiefzyła pomocą Iwoią mo. 
wiąc: Ufaj Corko. Y znowu przydała. 
to ćitmnośćidch, (podzielam fig Ufności, 
po których słowach, Zakonnica bar- 
dzo uciśniona, czuła fię odmienioną y 
poćiefzooą. Pokazała fię wielom u- 
wielbiona, Wielebna Matka ANNA. 
Widźiała ią iedna Zakonnica w BOGV, 
tak iak fą trini Święci- Widźiała ią in* 
fza, przed Tronem TROYCY Prze^ 
nayświętfzey, od Swiętey Matki Na. 
izey TER ESY, przyprowadzoną. 
Widźiał ią jeden znaizych, bardzo w 
wielkiey Chwale, pod czas Mfzy Swię* 
tey którą miał na ten czas w Paryżu, 

iako świadczy , Wielebny Oćiec Ber­
nard od Świętego JOZEFA, który iak 
rozumieją, miał to widzenie, W idźia* 
ła ią Zakonnica jedna, w Konwcńćie 
Weas , która gdy fię iey Chwale dii. 
wowała, rzekła do niey Wielebna Ma­
tka ANNA: Cłrwdłę która
totdżi^, dał mi BOG, prztz zaflugi Sy­
na fwego, Widźiała ią znowu inlza, w 
tymże Konwencie, przed Tronem Chry« 
fiufa Pana klęcząca, płalzezem z izcze* 
rego złota odżianą, którym okrywa* 
ła, Francyą, y Belgium. W Koloruj A# 
gryppinie, Zakonnicę, Zakonu Święte, 
go Franćifzka, Wielebna Matka uzdroi 
wiła, cd boleści żołądka, na które 
trzydzieści lat chorowała, fkoro tyl­
ko Chora, kawałek Tuniki Wiciebney 
Matki na żoiąatk przyłożyła. W Bru- 
xellach , Zakonnicę , Zakonu Świętego 
Bernarda, od uflawicznych przez trzy 
lata wymiotów, uwolniła, która pier* 
wcy Wielebną Maikę, do siebie mo* 
wiącą słyizała: Znoi iitrpliwic, y flo/uy 
ftp do IToit BOZE2, ta ci doptmogp ‘ y 
znowu ią widźiała, y słylzała mewią, 
cą, Jedz, ta ći pomogę. W Burdegalu, 
Relikwiami iwemi, uzdrawia Szalone­
go. W Morlaku Szlachetną Panienkę 
od lichot. W Mieście Świętego Dyo* 
nizego> Przeorylzę Karmelitanek od 
ćięlzkiey Choroby. Bilkupa także O. 
xomeńlkiego od nieznośnego bolenia^ 
Żołądka. Wielu innym zdrowie opro­
siła, y uzdrowiła, co fię dla krotko* 
śći opulzeza. Żyćie Wielcbney Matki 
ANNY, a J E S V, pifał, Wielebny 
Oćiec Anioł Manrykwez, Generał Za­
konu Świętego Bernarda,

Z Y W O T
Wielebnego Oyci ml

Wntebowźi&óii Tyiytóutyzey Rolety.
i36 wielebny Oćiec JACEK, JE. 

DRZEY, od Wniebowżięćia 
Polak, Młodiian pięknych o- 
byczajow, Roku Pańlkiego
Iifos. wNafzym Nowicyaćie 

krakowlkim przyjął Habit.Jefzcze Świe­
ckim będąc, był wielkim kochankiem 
Czyftośći, y gdy miał lat czternaście, 
nienarufzony Kwiat Niewinność! fwzo

Cc 

iey, oddał Panu BOGU na Ofiarę; 
Sioftrę fwoię do czyftośći zachowa* 
nia częfto zachęcał, Niewiaftę nśebar* 
dzó (kromnie fię obchodzącą, śmiało 
słowźmi oftremi ftrofował. Gdy iego 
Towarżyfze, pod czas Zapuftow, $wie* 
ckiemi fię proźnośćiami, , y zbytkami 
bawili, on fię W pokoiku Iwoim zam- 
knąwfzy, Himny, y nabożne Piofne'

czki 
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czki pifał, y śpiewał, Zoftawfzy Za­
konnikiem , fkromność prawie Aniel, 
(ką, tak w oczach, iako y układnośći 
Całego Ciała chował, że patrzących 
na siebie, cżęfto do zbudowania ydo 
Nabozeńftwa pobudzał. Y gdy w in- 
fzych Cnotach Zakonnych, pokasował 
poftępek, fkończywfzy Rok Nowicy# 
atu, przypufzczony był do Solemney 
Profeffyi.

*«7 ^k BOGU,* przez śluby Za- 
37konne poświęcony, applikował fię do 

życia dofkonałegoi dla czego we dwie 
Jecie, iefzcze niefkończone. po ProfeP 
fyi, na Godność Kapłańlką był wy- 
wyżfzony, Ze zaś iefzcze w Młodeśći 
wielce dźiwną w nim roftropnosć wi- 
dziano, y w nim Praw Nafzych ści­
sła Obferwancyą uważano, Roku Pań- 
(kiego 1614. obrano go za Socyufza, 
Oyca Przeora Konwentu Lubelfkiego, 
«a Kapitułę Generalna do Rzymu. 
Przyiechawfzy do Rzymu, po fkoń- 
czoney /(apitule, posłany był na Teo# 
logią, y tak fię applikował do Nauk, 
że Ćwiczeniu fię w Cnotach, y Bogo- 
myślnośći więcey czafu udzielał. Ta­
ka miał Chwały Pana BOGA y Po­
bożność! Chrześćiańlkiey żarliwość, 
że pofpohćie mawiał, my powinniśmy 
bydź prawdżiwemi Swiętey Matki Na* 
fzey TERESY naśladowcami, y pra- 
wdźiwemi Synami, k ora za naymniey* 
fza Kóśćioła ceremonią, chętnie umie­
rać cbćiałsu. Tak fię kochał w ozdo# 
bie Domu Pańlkiego, że gdyby był 
mógł tego dokazać, pofadzki Kośćio- 
łow, wyfadźiłby był Kamieniami dro- 
giemi* Wielkiego przykładał Barania, 
aby Cymboryum y O/tarźe iak nay- 
śliczniey bywały ubierano- Do Nay. 
świętfzego SAKRAMENTU,miał 
wielkie Nabożeńftwo, którym częfto 
posilony do ferdecznyeh y ogniftych 
słów fię udawał, ktoremi zoftaiącego 
w piersiach fwoich, BOGA oznay- 
mował.

Był Zakonney Obferwaneyi Uczći- 
£58 ciel, y o nię olobliwie żarliwy, bo 

fam infzych w Obferwaneyi wyprze­
dzając, tak słowami, iak y przykła­
dem do iey zachowania zachęcał, y 
zwykł był mawiać, niepotrzebd tanie • 
dbjwdć, j ndymnicjPjch, punktów, praw 
Nafycb, bo ich M»itdbdniet ^ofobi Nm, 

do prtefta pienia wifkpich, y przydawał,’ 
te i kto małe rzeczy w prawie, mdło po’ 
waża , pokazuie że mdła mu iJMiłośł 
Pand BOGA, j nic jefl go diun Jmicnta 
Zakonnika. Y to także powiadał, że dla 
pomnożenia Zakonnej dojkondłoici, gotow 
był wPeldka Śmiercią umrteć. To zaś 
fwoie śćisłey Obferwaneyi pragnienie, 
w podaiących fię okazyach na fobie 
pokazował. Trafiło fię iednego czafu, 
że iedna Zakonnica Nalza, maiąc z nim 
Konferencyą, o ftanie dufzy fwoiey y 
poflępku duchownym , gdy fię z nim 
rozmawia, zadzwoniono na fpolne za# 
miatanie Alafztoru, co gdy Wielebny 
Oćiec usłyfzał, Zakonnicy czyniącey 
Aonfereocyą, rzeki: Jdi Siopro nd Akt 
polny, wftawfzy zaraz odfzedł, 
żeby przykładem potwierdził, czego 
słowem nauczał.

Wielką bardzo ufność miał wBO jj^ 
GU, którą fundował na Miłośierdźiu 
Bofkim, y tak w niey był ugruntować 
ny, że pewien był, iż wfzytko w BO> 
GV może, y jeżeli kogo przeciwnie* 
trzymającego słyfzał, niefądźił go go# 
doym Imienia Chrześćiśńfkiego, y za 
podeyźranego w Wierze, fadżił takie­
go. Wielkiey ku bliźniemu Miłości, 
wiele dokumentów zoftawił; Zwykł 
był mawiać, źe gotow był, po tysiąc 
razy żyćie łożyć, dla dobra każdey 
dufzy, Z kąd fię niezmiernie ćiefzył, 
gdy ktoręgo grzefznika do BOGA 
nawróconego widźiał, albo gdy kto 
ftan Zakonny fobie obierał. Gdy z 
kim rozmawiał, wfzytkie słowa obra­
cał na pożytek bliźniego, albo, do po­
bożność/ nakłaniając, albo do pokuty 
za grzechy namawiane, albo w utra­
pieniu będących ćiefząc, co wfzytko 
czynił, Z wielką słów łagodnością, 
siebie famego zapomniawfzy, gdy fię 
podała okazya, albo potrzeba, w czym 
bliźniemu dopomodz,

Ofobliwy fię w nim Duch pokoryt.Q 
wydawał: bo gdy był Chorobą zło*’ 
żony, wielkie miał zawftydzenie, źe 
mu Bracia służyli, niegod-nym fię sług 
Bolkich fądząc usługi ♦ dla czego ani 
potraw Chorych słabości przyzwoi­
tych, chćiał zażywać, kontentuiąc fię 
poreyami Zgromadzeniu fpolnemi. Aie- 
dy go kto, o błogosławieńftwo uprą- 
fzał, powiadał, źe niebyt godźien da­

wać
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wać innym błogoslawieńftwa, której 
oo fam od inlzych życzył fobie od­
bierać. Jeżeli co kiedy dobrego, komu 
wyświadczył, nie fobie, ale Panu BO- 
GV kazał dziękować, bo to BOG 
wfzytko czynił (iak polpolićie mawiałj 
a ja zaś z śiebie, niemogę nic czynić, 
chyba złego. Gdy go chwalono, wfzy. 
tek bywał zawtty.dzony, y nie dał 
więcey mówić co, na pochwałę iwoię, 
daiać racya, że to famemu Panu BO- 
GV, powinna bydż za wfzytko część 
y Chwała, a je^nu tylko wzgarda. Za­
konnic, nie nazywał SioBrami, alej 
Pannami, o co kiedy ńę go pytano, 
odpowiedział: godzien, nazy­
wać Oblubienic Lhryflufowycb itofirami 
ja który Iddaco ieflem. Wfzytkich w po’ 
fzanowaniu mai^c, wfzytkim, olobli- 
wie Kapłanom , należyte pofzanowa. 
nie czynił.

A że pokory towarżyfzem jeft ćb 
^^chość, tę Wielebny Ociec taka zacho­

wał, że miany był za ćichego Baran­
ka. Nigdy go rozgniewanego niewi- 
dziano, albo paffya porufzonego, chy­
ba gdy żarliwość o Honor Bołki te# 
go potrzebowała. Naywiękfzy to, ie> 
go był impet, kiedy rzekł: Coś to u* 
czynił Bracie, niech ćt B O G odpuści, z 
Zakonnikami y Swieckiemi, zwykł był 
cicho y łagodnie rozmawiać, która ći* 
chośćia do Nabożeńftwa pobudzał. 
Wielkie Nabożeńftwo miał do Nay* 
świędzey Panny, iako świadczą © tym, 
Cnot akty, ktoremi Jey Vroczyftosći 
poprzedzał, iako to częftfzey wftrze# 
miezliwośĆ! , dłużfzey Modlitwy, o- 
ftrzeylzych pokut. Dla naśladowania^ 
Jey, niewinność Panieńlką na duCzy y 
Ciele, pilnie zachował, y tak fię Wy. 
ńrzegał Białychgłow konwerfacyi, że 
y w oftatniey Chorobie, która w dro# 
dze iadac do Warfzawy chorował, lu­

bo z przychodzacemi do śiebie, pobo- 
żna nawiedzenia inteneya, niechćiał fię 
widżieć. W ćięfzkich gorączkach leżąc, 
niechćiał fię dać przewlec, żeby był 
gołego Ciała niepokazał.

Obrany Przeorem Lwowfkim, dla24> 
Spraw u Dworu Krolewfkiego do 
Warfzawy wyjechał, £gdźie niebyło 
iefzcze Zakonu Nalzego Konwentu) 
y tam w Malignę ćięlzka wpadł. Dla 
pociechy dufzy Iwoiey, znalazł tam. 
Wielebnego Oyca Prowincyała, y Kon­
wentu Lubelikiego Podprzeorżego, od 
których Kościoła Świętego SAKRA­
MENT A, z pokora y Nabożeńftwem 
przyiat y w kilka dni Choroba zła­
many, łagodna śmiercią, w Panu za* 
fnał. Dnia dwudźieftego trzećjego Gru* 
dnia, Roku Pańłkiego łóz/ , z wielka 
opinia świątobliwości, y znakami wie­
cznego Przeznaczenia, iako mu Wie. 
lebny Ociec Nalz DOMINIA, a 
JŁSV MARIA, z objawienia Bo- 
łkiego, w Rzymie będącemu, duchem 
Prorockim opowiedział. Gdy bcwiem, 
ten Wielebny Ociec bardzo chorował, 
prośił Wielebnego Oyca Naizego DO- 
M1N1KA, aby mu pcwiedżiał, co fię 
z nim po śmierci będzie dźiało; Nad 
czym, nieco fię zaflanowiwfzy , Wic- 
leony Ociec Nafz DO Ml N1 A, od, 
powiedżiał mu; Mentor ze fi ta rata, a 
le az powróci fi do Ptlfkt, y l^tecznza- 
Zbawienie odbterzefi, alt nic bez ugniata 
Czy/cowego. Na co rzeki do niego Cho­
ry. Czy nieiepttyby było Oycze> tu cier­
pieć, d po śmierci, doftać (ię prpdzey de 
Niebom, Zakończył mowę Ó OM k 
NI K j Upokarzay fif t y z dżiękc dynie* 
ntem, BOSKI Dekret przyitnuy, ze cif 
Wiecznie tbćiał Zbawić, Ciało iego z 
Warlzawy, do Nafzego Konwentu Lu* 
bellkiego, przywiezione było, y w Gro; 
bicNaizych Zakonników ipoczywaj.

lelebny Ociec SZYMON, dźicow, urodżił fię, (lubo z pokory, kto- 
j^&od Świętego PAWŁA, uro# ra> Siolłra y Oblubienica fwoia aa- 

dzeniem Flor^nęzyk, w da- Zywał, w Medyolanie publicznie na 
$Jfe£wnym Mieście Wolaterań- Kazaniu powiedżiał, że był SynejEj,, 
z pobożnych y przyftoynych Ro- Rzemieślnika jednego. Młode lata-, 

Cci na
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na Naukach przepędził, a że był by* 
dłrego dowcipu, na Filozofia, a potym 
na Medycynę chodżił, y tak w umie# 
iętnośći Medycyny poftapił, że po# 
tym, w Pizach był laureowany Dokto­
rem, y miany był za sławnego y ofo- 
bliwego Medyka, lubo Zakonni iemj 
zoftawfzy, nigdy o tey Vmieiętnośći, 
chyba Posłufzeńft wem przymufzony 
niegadał, y z pokory niechćiał iey po 
fobie pokasować. Roku Pańfkiego\6oĄ 
w Kwietniu, wRźymie, w Konweń* 
ćie Nafzym SanEła CM A RJ JS. de Sca­
la, Zakonny Habit przyiał, y pod Wie­
lebnym Oycem Janem a J E S U MA­
RIA, Magiftrem Nowicyufzow, w 
ćwiczeniu fię we wfzytkich Zakon­
nych Cnotach, fkończył Nowicyat, 
Roku zaś i ó o Dnia dwanaftego 
Awietnia, Solemna uczynił Profeflya, 
Okazya nawrócenia jego była, że go 
Święty Paweł Apoftoł, z Nayświętfz® 
PANNĄ, na pewnym złym uczynku 
zaftali, y o to furowo go ftrofowali; 
czym on zawftydzony y fkrufzony, 
obiecał im że dla pokuty, zoftanie Za­
konnikiem, y iak nayprędzey,

*44 Będąc Dyfcypułem tak dofkonałego 
Magiftra, y fam niedługo po Profeffyi, 
godżien bydź Magiftrem ofadzony. 
Zaczym dla wielkiey dofkonałośći y 
rżadkiey roftropnośći, obrany byłMa­
giftrem Nowicyufzow w Rzymie, na 
który Vrżąd, zWyczaynie powaźniey- 
fzych Oycow dawaia, ile że na ty mu 
Urżędżie, dobro całego Zakonu zawis 
sło, bo pcfpohćie iacy byli Zakonni* 
cy w Nowicyaćie względem Zakon- 
ney Obferwancyi, takiemi fię pofymj 
przez całe życie pokazowali. On fam, 
tak chwalebnie trzymał ten Urżad, że 
z niego wlzyfcy byli kontenćś, y wy- 
ftawił Zakonowi Świętemu wiele Go# 
dnych Dyfcypułow. Tak zaś wfobiej, 
y w inlzych j do fwoiey dyrekcyi nat 
leżących , żelował Obferwancya , iż 
niekiedy mawiał, że gorow był wfze. 
Jakie Męki podiać, zęby w prawach 
Nąfzych, niebyło naymnieyfzego u# 
fzczerbku.

24$ Dla tak Wielkiey w prawach Na- 
fzych czuynośći , y ofobliwey roftro# 
pnośći, na wfzytkie Urzędy Zakonu, 
w Prowincyi Lombardyi był wywyź# 
(zony, bo oprocz Magiftra Nowicyu­

fzow, był Przeorem Konwentu Me- 
dyolańlkiego, Definitorem Prowincyi, 
y potym Prcwiocyałem, y według 
Każdego Vrzędu Obligacyi, Zakonna 
promowował Obferwancya. Co ażeby 
fkuteczniey pełnił, naypierwey od wy­
korzenienia miłości włalney zaczai» 
aby ia z Serc Zakonników wypędżił, 
y w cale wykorzenił, a na iey miey- 
fc, Miłość BOSKA wkorzenił. Wie- 
dżiał bowiem, z doświadczenia, iako 
to nieprzyjaciel Zakonników zwykł 
kuśić , aby wiele pokut y umartwię- 
nia nieczynili, aby fobie w wielu oka- 
zyach folgowali, pod tym pozornym 
pretextem, żeby famych fiebie Zaboy# 
cami niebyli. Tę pokufę fzatańfka o* 
ofobliwie maia Lekarze, którzy fię 
na famych Naukach Galena źaladza# 
13. Zacżym ten Zacny Maż, który 
w Mieśćie Rzymfktm , między Dokto­
rami ofobliwtmi, miany był za sła- 
wnego Doktora, tak fię ftał Wielkim 
Medycyny nieprzyjacielem, że Staro­
dawnego fwego Doktora Galena po# 
rzućiwfzy wyroki, którego na Swie- 
ćie Izanował, w Zakonie nazywał Sza* 
tanem, dla tego że Ciało, dylkretnie, 
y łagodnie radżił traktować. Co tak 
dowodnie opowiadał, że to 2a ofobli- 
wa przypowieść duchowna od fwo- 
ich Nowicyufzow, y lobie podległych 
mieć chćiał, y tego ich słowy y przy­
kładem nauczał: bo tych potraw za# 
wfze zażywał, które zdrowiu bardżiey 
fzkodzace, z Doktorfkich Nauk przed- 
tym wiedżiał. W czym fię zaraz z po# 
czadu Nowicyatu ćwiczył, bo gdy 
mu dla próby, dano niefmaczna y nie- 
dowarżona potrawę, wizytkę źadney 
przyprawy niefzukaiac, zladł.

Był bardzo przychylny Modlitwie, . 
y Obecność! Belkiey, do ktorey przez*’ 
uftawiczna y poufała konwerfacya, 
tak był nałożony, że w fprawach po» 
wierzchownych, od siebie odchodził: 
ktorynu żeby mógł z Vrżędu dofyć 
czynić, muśiał fię umyślnie rozrywać, 
y myśl od Nicbielkich rzeczy rozmyć 
siania, na czas oderwać, W Chorzej 
albo odmawiaiac, albo z drugie mi śpię* 
waiac Godziny Pańlkie, nic wypowie- 
dziana w duchu czuł słodkość, y czę­
fto trzeba mu ia było rozerwać, że# 
by w fpiewaniu nie miał dyftrakcyi.

Tak
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Tak łatwo przez rzeczy Stworźone, 
podnosił fię do Pana BOGA, że co 
tylko obaczyl, usłyfzał, albo czynił, 
wfzytko to zebrawfzy w fercu, ftofo# 
wał do BOGA, y z złości y mizcryi 
światowych , materyą fobie do wyra­
biania słodkiego pożytku, iak miodo- 
robna pfzczołka , zbierał. Który zaś 
miał w takim poważaniu Modlitwę, y 
Sioftrę iey , to ieft umartwienie fza£ 
nował, ktorego we wfzclkich okazy- 
ach (zukał, y w każdych ie zachował, 
trudno, tak zwyczayne, iakoy niezwy- 
czayne, umartwienia jego wyraLić,w co» 
diiennych prawie ppiłach, w frogich dy* 
fcyplinach, w óśetflych wfośiennicach, 
w oftrych łańcufzkach, bo te umar­
twienia,, tak u Nowicyafzow, iak y 
a ich Magiftrcw codźienne fą. ledno 
tylko trudne do zniesienia, wfpomina 
fię. W Biacencyi w pewnym domu Za­
konnym, gościem będąc, gdy na Defiss 
nitoryum Prowincyalne wokcwany, 
jechał do Bononij, między innemi po* 
trawami, dano mu parę iajec, z których 
iedno w cale już było zgniłe, co iak 
przeftrzcgł, wołał siebie niż Kucha- 
rża umartwić, y z wielka przeciwno^ 
śćia, y obrzydliwością Żołądka, jaie 
owo wypił.

Jak dofkonałych Cnot z ćwiczenia 
fię w Modlitwie y umartwieniu nabył, 
łatwo dorozumieć fię można, ponie­
waż Modlitwa ieft Matka Cnot, a u. 
martwienie Mamka ich „ do dofkooś- 
łośći y kcnferwacyi, infzych wlanych 
służąca. W Rodzaju Cnot, oaypier* 
wfza ieft Wiara, przez która żyie Spra= 
wiedliwy. Ten Sługa BOSKI, iyw^ 

f wiara.- Diety Iko w taiemnice z Nieba fo* 
> bie objawione wierzył, ale za iey jpo- 

wodgm, gorąco służył Panu BÓGV. 
W ktorey go Nadzieja BOSKA o- 
macntała , ponieważ wfzytkie ftarania, 
zdał na Pana BOGA, pewien, że je- 
ŻU służyć mu dobrze będzie, fzczę# 
śliwa za dobre Vcżynki od niego na­
grodę odbierze. Wzbudzała go ku 
BOGV Miłość, przez która tu ćier# 
piec dla niego, y bydź wzgardzonym 
pragnął, y czafem do zażywania zie^ 
dnoczenia fię z nim, w tym Zyćiu, 
y do błogosławionego widzenia w in- 
łzym, częfto wzdychaiac, wołał z A- 
poftołem: Ktoś mnit aw/sś, z Ciała 

smitrtelnesći Albo z Krolewfkim 
Pfalmiftą wzdychał, mówiąc: Ktoś mi 
da Jkrwydtł iako Gtłębicy, a będę latał, 
y odpoczKę? Jako zaś tąż miłością ko 
bidniernu był poru (zony, znać po ie­
go uczynkach, bo dokument Miłeśei» 
ieft wyświadczenie uczynku. W Mi­
łości fię tedy ku wizytkim, ale ofobli^ 
wie ku Braći Zakonnym ćwiczył, we 
wlzelakich okazyach. Ale bardżiey ku 
Chorym, których dla poćiechy, y Ba­
rania Oyccwfkiego pokazania, nawie- 
dzął, pilnie bę pytńiąc ieżli komu, cze» 
go niedoftawało, częfto im aflyftuiąc. 
w nocy nie lypiał, czego czafem przez 
cały Miesiąc bywało, że w takiey po­
trzebie, ślbo fię na ziemi położywfzy, 
albo na ławce wfparfzy, fypiał. Gdy 
Wielebnego Cyca Nafzego DOMINI­
KA a JE$V MARIA, Niedźwiadek u* 
kąśił, on mieyfca ukąfzenja liżąc > nie 
bez ntebefpieczeńftwa, iad flał. Będąc 
Przeorem , gdy nawiedzał Chorego , 
wżiął go za rękę na znak affektu, a 
gdy tak zafnął Chory, żeby go odjęciem 
ku febie ręki nieobudiił, trzymaiąc ią, 
był tak przy nim przez dwie godzi­
ny. Kiedy był Prowincyaiem, y do- 
niego Chorującego Zakonnicy przy- 
chodźili, albo im odeyść kazał, albo 
zdaleka flanąć, żeby go nawiedzając» 
fami nieodnieśli fzkody na zdrowiu. 
Potym zaś będąc iuż w oftatniey cho­
robie, o famym fobie zapomniał, a O 
infzych pamiętał, częfto fię pytaiąc9 
iako fię chorźy maią, tak bowiem* 
wfiytkich kochał, że y zyćie gotoW 
był dać za każdego.

Cnoty Zakonne wielce fobie po^^g 
WaźaŁ Wielkie ku Przełożonym usza­
nowanie, y Posłufzeńfiwo zawfzc po­
kazował ; Wielkim był kochankiem* 
Czyftośći, y tak Serca fwego od nay- 
mnteyfzey zmazy pilnował, że gdy na 
Spowiedziach, była jaka o pieczy ftych 
grzechach Materya, zaraz miał na żoo 
łądku ckliwośći, albo czafem z tego 
przypadały aa niego ejekeye. W nocy 
zaś fpiącjgdymu fię co nieprzyftoyn^go 
śniło, w ręce fię kąfał, czyli fzczypał 
w ramiona, na których blizny peka- 
zuiące fię^ przypominały mu Z rantu, 
nocne Dłużycj zwykł był mawiać: 
Gdiit itft Czyflość ter ca, tam ieft y iMi- 
łość BOSK& ^/3 gdzie itfltiMiłosć; BO*
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SKA, W jfft ) Czy [łoić Serda wy[kd. 
•g"orowna bardto droga do BOGA, teft 
Czyftołć Serca, Wielkim był Uczćićie* 
lem uboftwa* y ktorego źyiąc w Zą* 
konie wiernie przeftrzegał, we wlzy- 
tkim, chćiał ten Akt Zakonney Ob- 
ferwancyi, y przy śmierci pokazać# 
W oftatnim będącemu niebefpieczeib 
dwie Zyćia, przyniesiono nabożny o- 
brąz malowany, Nayświętfzey Panny, 
który obacżywfzy, z wielką Ducha-, 
źarliwośćią zawołał! toaście ten Obraz, 
z tad, weićie, y ieili macie jaki papie? 
rowy, po[Uwćte go , iebym do Zakonu, 
nowego mewprowddzał owyczdju, który 
mam w krotce, oddać BOGU, rachunek. 
Był niezwyćiężoney cierpliwości, w 
znofzeniu Chorob, y boleści; gdy na 
kamień chorował, tak ćięfzkie bole, 
śći pokrywał, iakoby nic niećierpiał, 
y nieczał, y im mu większe dokucza­
ły boleści, tym fię rżeżwieyfzym y 
bardżiey wefołym pokazował, w feto­
ry cnotę tak fię wzwyczaił, że powia­
dał, że dla tego był żałofny y (mu* 
tny, że niemiał nic do ćierpienia, bc* 
iąc fię ( jako mówiły by w nim ogień 
Miłośći niezgasł, gdy pokarm iey, to 
jeft, utrapienie, albo fię umnieyizało, 
albo też zniesione wcale bywało. Dla 
czego w Ciele bez Ciała źyiący, ta­
le e kazał mieć (taranie o fobie, jakie* 
by miano koło umarłego Cziow eka_*.

W poważaniu pokory, widżiał fię, 
^^lamego fiebie przewyżfzać; Starał fię 

wfzeikiemi fpolobami, u Oyca Gene­
rała, aby go na Stan Konwerfow o* 
broćił, y iako pragnął bydz pokor* 
nym, z oczu to poznać było, gdy bę* 
dąc Przełożonym, z Konwerfami ro 
Zmawiał, dla czego raz powiedżiał: 
BO G wie, B O G wie, iakom pragnał, y 
idkom ftp o to ftdrał, abym byt do Itczby 
Braci przyłączony. W Genuy był prze- 
ftrzeżony, aby fię do święcenia na-. 
Kapłańftwo gotował, tak to niechę­
tnie przyiął, że fię we łzach rofpły- 
wał, y ledwie mógł bydż poćiefzony. 
Żałował bardzo, że go na Przełożeń* 
flwa wyftawiano, bardżiey fobie o. 
bieraiąc bydż poddanym inlzych, niż 
Przełożonym bydż nad innemi, y nays 
pokornieyfze, niżeli naygodnieylzL, 
trzymać Vrzędy. Będąc Przeorem w 
Medyolanie, iak Rzemieśnik posługo. 

wał, albo pomocnik przy Fabryce,' tak* 
że go niepozbawlzy lami Zakonnicy , 
częfto fię go o Oyca Przeora pytali. 
Gdy go uczyniono Prowiacyałem , tę 
łatwość y ochotę miał w tobie, żo 
chćiał nieraz , aby o nim tak pokor* 
nie trzymano, iako o nayhźfzym roi 
baczku.

Przy tak wielkiey pokorze, miał 
raz w fobie y Zakonną powagę. Za. 
czym z dawania mądrych y rozfąd* 
■ych rad, miał wielkie pofżanowante, 
y od Xiążąt, tak Duchownych iako 
y świeckich, zaproizoray na Schadzki, 
do rady, fwoię Sentencyą ważnemi 
racyami popierał, tak, źe na iego Wo­
tum wlzy(cy fię zgadzali, y zdawali. 
Niemogł bydż na pewney Kongrega* 
cyi, ale słylząc co na mcy poftano# 
wiono było, rzekł prywatnie, y mier­
nym głofem: niezda mi fię. Które ie­
go Słowa, iak były doni śione, złożo­
no nową Kongregacyą, y zM żfzy 
pierwey ferowaną Sentencyą. według 
zdania Widebnego Oyca, nową czy. 
nieno. Xiąże Ferary, będąc Xięftwa_. 
Medyolańlkiego Gubernatorem, do po* 
waźnieylzych , y Sekretnieyfzych rad, 
zaprafzał go, y wc wfzytkim fzedł 
za jego Sentencyą. A gdy potym, o 
Smierći Wielebnego Oyca usłyfzał, 
publicznie powiedżiał, że go będżiO 
długo żałował iak Magiftra y Wodza 
Iwego.

Niedżiw źe tak wielkiey był roftro-, 
pnośći, który Światłem Niebie(kim-», ’ 
Serc Ikrytośći przenikał, y przylżłŁ# 
rzeczy opowiadał. Jednemu Nowicyu* 
fzowi o prawdziwym powołaniu BO* 
SAIM, maiącemu poku/y, do wyiśćiś 
z Zakonu, powiedżiał; IPefoł badi, bo 
cip Pan BOG powołał, y teieli bpdiie^ 
ftp opierał dokoń zy. Dżiwował fię No- 
wicyufz, bo przed nikim niepowiadał 
fwoiey tentacyi. Infzemu Zakonnikowi, 
w podobney pokusie będącemu, (ekre* 
tnie powiedżiał: czego i czekaj Bra»
ćie, nie uwolni ćip Pan B O G, od tey 
pokufy, póki iey nieodkrytefi Przełoionemu* 
Aflyftuiąc w domu pewnego Dobro# 
dżieja umierającego, słyfzany był iakiś 
ło(kot y tłuczenie fię, obawia fię 
Świecki, nieprzyjaciół zafadzek, które# 
mu rżekl Wielebny Oćiec : Nieboyćiza 
ftp,y wierzcie mi, ie ftp nic złego nic^ 

fłdło
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piło, co fię fłdło, flało (tę żartem, ;<łj 
Wtem. Y tak było. Śmierć (woię, przed 
trzema Mieś!acami wiedział, y tak Bra. 
tu Baptyście Laiczkowi powiedział. 
Cbcę ieebać do Medyolanu. Któremu od* 
powiedżiał Brat: Coi tam WAfimość rd* 
łiić będiu^ ? Rzekł mu Wielebny Ociec: 
Od tego izdfu, zd trzy CMttii^ce umrę, 
i ty Winem Kreteń/kim, nd trzy dni ży­
cie moit przedłuży^, co fię wizytko fta. 
ło, tak opówiedżiał, bo ten Brat 
wekowany do Medyolanu, znalazł 
Oyca Śmierci blitkiego, y takim go 
Winem posilił, pamiętane na słowa... 
powiedziane od Oyca.

Potechał był do Parmy, dla nowey 
Fundacyi, niedługo po obraniu na Pro* 
wmcyaiflwo, ale że zapadła Śmierć 
Kiążęćia Ranucyufza, od ktorego był 
Zaprofzony, muśiał bydż odłożony In­
teres. Tym czalem pojechał do Papij, 
gażie wiele na usłudze Chorych Bra* 
ći pracował. Po Swięćie Wniebowżię- 
ćia Nayświętfzey PaNNY, wrócił fię 
do Medyolanu, gdzie w krótkim cza­
sie pofzedł na Mfzą do Ołtarza, y 
zemdlał, niefkończywfzy Mfzy Swśę. 
tey, wzięty był od Ołtarza na łu* 
fzko. Wychodziła z niego przez ufta 
oflra iakaś z Krwią zmiefzana Matę, 
rya, która uważaiąc, iako doświadczo*
uy Doktor, rzeki: Już nic po mnie^, gi Cud był, źe idąc raz przez Miafto 
fiiemyślmy nic o Ciele, ale o auffy, kto. Medyolati(kie, słyfzał w domu iednym 
ra nieimtertilna jeft, każde bowiem Ciat gloly płac/ących, do ktorego wUed-
ło, sianem ]o(ł. Zaczym jako prawdżi-
Wy Naśladowca Swiętey Matki Nafzey 
TERBSY, dziękował Panu BOGV, 
że go tak uczynił Synem Kościoła, iaky 
S w jętego Za konu. Gdy go wzięły ćię. 
łzkie boleści, z afUkcyi Kamienia, przy, 
i# wfzy nabożnie SAKRAMENTA 
Kosćioła Świętego, profząc z pokorą, 
o cdpufzczenie fobie, fwoich ułomno* 
śći.Zakoaną Obferwancyą, dżiwną żar* 
liwośćia zalećił: potym oczy w Niebo 
podniożfzy, wetoło cwe słowa Pfal- 
mu wymówił: Wyprowadź z firafy du, 
fę metę, fzczęśliwym (konaniem w Pa. 
nu zafnął, Dnia Czwartego Września, 
Roku Pańfkiego IÓZ2. Wfzytkim po 
fobie, wielkie zoftawiwfzy pragnienie, 
a ofobliwie Zakcnnikomj.

jęj Jak fię po Mieście, rozgłosiła śmierć je^ 
go, wiele fię ludżi .zbiegło, aby godne 
czći ćiało, uszanowali. A gdy ieden Brat 

ź Nafzych, przyiechał z Papij, dewiadu? 
tac fię co fię z Wielebnym Oycem dżieie, 
będąc u Bramy Mieyfkiey, ten głos 
od ludzi słyfzał: Ow Święty u Was u* 
marli Który głos, póki do NafzegO 
Konwentu, daleko od Bramy będące­
go niedoiechał, bez przeftania ludu wo« 
łaiącego słyfzał, Święty, Święty umarł. 
Dla wielkiego ludżi konkurfu, tego 
dnia, nie mogli Ciała do Kosćioła^ 
Zanieść, aż nazajutrz, ale że fię wiel­
ka ćizba ludżi zefzła, z Nabożeńftwa, 
Zakonny Habit, aż do kolan na nim 
porznęli. Zaczym, żeby więkfzey 
Izkody niepoczynili, muśieli zamknąć 
Ciało w Zakryftyi> gdżie go na in- 
flancyą wielkich Panów, przedni Ma- 
larze odmalowali, a potym po rozey. 
ściu fię ludżi, y po (kończonych po? 
grze bu Ceremoniach, Ciało iego po; 
chowali.

Kładą fię tu dwa Cuda od niego 
czynione, y należycie wywiedzione. * 
Pierwlzy Cud był , że Pani Barbara 
Karawaggia, żle fię masąc na rękę , 
częfto Wielebnego Oyca prośiła , aby 
ią przeżegnał znakiem KRZYZA Swię. 
tego, czego on przez pokorę, niechć»ał 
uczynić, jednak potym, źe fię mu po* 
bożnie naprzykrzała, otrzymała, o co 
prośiła, y zaraz zdrową zoftała. Dru«

Gy, obaczył dwie Panienki plączące 
a gdy fię ich pytał, o co płakały, po- 
wiedały, źe będąc Sierotami bez Oyca 
y Matki, a do tego tak ubogiemi, że 
tylko z prscy rak fwoich żyły, y mia­
ły iednego konia, ktorego naymuiąc, 
żywiły fię, a ten im wtedy był zdechł; 
ćielzył ich Oćiec, y kazał fię zaproj 
wadż?ć do Stayni. Jak obaczył leżą, 
cego Konia zdechłego, wżsął trochę 
siana, y podął koniowi, który zaraz 
wdał zdrowy, yz zadźswieniem Sioftr 
jadł; które ten Cud, Autentycznym 
dowodem potwierdziły.

Po Śmierci także Cuda czynił. Bo 
gdy fię wiele ludżi do iego Ciała 2^ 
(zło, y z Nabożeńftwa o Relikwie je. 
go, prosiło, ieden, paznogiećod Nogi 
oderznął, z mieyfca zaś tego, od kt-re» 
go urżnięty był, z podżiWieniem patrzą, 
cych, żywa krew wylała lubo wżby- 

Dda ie '
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ło *4. godźin po Śmierci. insi Nogi 
cytowali , insi o Ciało Różańce fwoie 
pocierali. Jedna Białogłowa, będąc w 
oftatnich porodzenia boleściach, a nie* 
mogąc porodżić, iak na niey położo* 
DO, partykułę Habitu iego, fzczęśliwie 
porodżjła. Drugi, ćierpifc ćięfzkie 
głowy bolenie, dla ktorego niemegł 
fobie mieyfca znaleść, tylko położono 

Da nim ręcznik,' na którym była Krew 
Wielebnego Oyca,' zaraz o zdrowia?. 
Wydał wiele Traktatów, Miftyczney 
Teologii, które potym w komie, były 
z druku wydane. Dla tych Cudów 
Wielebnego Oyca, pamiątka iego, tak 
między Zakonnikami, iako y między 
Swieckiemj słynie.

WMney Sufity od Piń
fEZUSJ.

lelebna Siefira SA TA. 
RZYNA od Pana JEZU­
SA, z pobożnych, y przy- 
ftoynych Rodźicow, w 
Burdegalu urodziła Gę, 

ietnia , Roku Pańlkiego , 
ję8$, Gdy domowa Woyna była we 
francyi, w fam dźień iey Narodzenia, 
Miafto Burdegaleńlkie, z przybycia 
Nieprzyjaciół, boiaźnią ftrwożone by­
ło, y tak w owym wfzytkich żarnie- 
fzaniu, urodzona świeżo Panienka, 
długo opufzcona od ludzi yzapomnio. 
na była, ale nie od BOGA, który U 
Cudownie zachował. Rodzice ią bar­
dzo kochali, tak dla tego, że była 
Dayftarlza, między Synami drugiego 
Małżeńfiwa, (. bo Ociec iey, drugi raz 
fię ożenił, ) iako y dla miłych przy­
miotów, przy sliczney Ciała Yrodźie, 
dla czego wfzytkim była przyiemna-.. 
Pod pooożnym ich wychowaniem, w 
pobożności Chrzcśćiańlkiey, dzieciny 
ne lata przepędziła. Mai^c lat ośou, 
znalazła Kśi^lzkę Swiętey Katarzyny 
Seneńlkiey, za ktorey czytaniem, pier- 
wlze łatki BOSK1EY, czuła w lobiej 
wzrufzenie, y chcąc bydż tey Swiętey 
podobny, we wfzytkim ia naśladuiac, 
ofobnośći fzukała, y od ludzi ftroniła, 
ażeby famego tylko Pana BOGA pil­
nowała. Poczęła przykładem iey, do 
Nayświętlzey Panny, wielkie Nabo« 
żeńitwo zabierać, zaczym idąc nafcho- 
dy domu fwego, na każdym z nich 
klękała, y onę z Aniołem pozdrawia- 
iac, iedno Zdrowaś M AR Y A odma­
wiała. Y zapaliwizy fię BOS/CĄmu 

łośćia wfzytka fię Pana BOGV odda­
ła, famemu jemu oddai^c (erce twojej.

W dziewiątym Roku, Szlub czyfto»257 
śći uczyniła. Y żeby fię przed Majefta* 
tern Boikim czyfta ftawiła, Spowiedź 
Generalna przez kwadrans uczyniła^, 
bo niebyło Materyi, dla żyćia świato* 
bliwośći. Rosła co dźień w wnętrznym 
zebraniu, y tak w Bofkiey obecność!/ 
utopiona była, że nieprzypufzczała dy- 
ftrakcyi, y przez pięć, godźin niepo- 
rufzona, klęcząc modiiła fię w Kośćie* 
lej, oczy do Krucyfixa»» podnioźfzy. 
Nad Vbogiemi wielkie miała politowa­
nie, y dane fobie jedzenie, dla ubo­
gich chowała, włafney ie odeymuiac 
potrzebie. Tak fię furowey chwyćiła 
pokuty, że przez Rok cały, o Chle* 
bie y wodzie pościła , y tak (krom- 
nie tego zażywała, że (obie do wzro- 
Ru przyrodzonego przefzkodżiła, dla 
czego była ma/ey ftatnry. Oftra no* 
siła Włośiennicę. Wźimie, ledwie kie­
dy do ognia przyftapiła, ani fię w 
odźienie opatrzyła, pod żimnym y o* 
twartym kominem siedząc, w nocy 
fypiała, dla czego Roku Pańlkiego 
IÓ07. tak była źimnem bardzo prze- 
marzła, że ia trzeba było przy ogniu, 
nacieraniem Wudkb rozgrzewać. Tak 
była w Modlitwę włożona, że na niey 
całe nocy niefpiac trawiła. Wiele ćier» 
pięć dla Pana BOGA pragnęła, choć 
by też y famo Męczeńftwo, powia- 
daiac, że cierpieć dla BOGA, nieby­
ło to ćierpienie , ale zażywanie go, 
ponieważ na krzyżu fzukaiac, Nay- 
słodfzego J E Z V S A, z nimeśmy fię 

iedno-
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feJnoczyli. Y tak fię ćiefzyła z utrą* 
pienia y ućifkow, że ie miała za de* 
Jicye od Pana fobie pozwolone, y za- 
wfze je przyjmowała wefoło.

If8 Zawize niewinność na Chrzćie wżię- 
ta zachowała, z taka proflota iż wie- 
rżyła, ie wfzyfcy Rzemieślnicy, (ame- 
go Pana BOGA mikścia wzbudzeni, 
darmo wfzytko na publiczny pożytek 
robią, y dla tego kiedy których robią’ 
cych podleylze roboty widhała, mo» 
wiła, że więcey zasługuia, y będą ro* 
wnemi Cherubinom. Była bardzo wfpa* 
niałego y mężnego umysłu , y umie* 
raiicego Brata fwego małego umacnia* 
ła, fama lat dziewięć dopiero maiacx» 
Panienka, Aktami Cnot podnofzac go 
do BOG*> y do wefołego przenieiie- 
nia fię animutac a gdy Brat umiera- 
ijcy powiadał, że widżiał JEZUSA 
y M A R Y Ą, ręce fobie podaiacych, 
aby fzedł za niemi, napominała go, a 
kiedy iey rże4, ie widział niepołączo­
nych Aniołow, adorniacych Przenay# 
świętfzy SAKRAMENT, adorować 
mu go z niemi razem kazała. Anjelfka 
łki-omnosć chowała, tak że z nfey zbu* 
dowany iden Młodzian, wftapił do 
Zakonu. Tak miała Świat y prożno- 
Śći jego w pogardzie, że zrućiwfzy 
z śie&ie Suknie bogate, przećiwko wo­
li Matki, podłe y ubogie wżięła na 
siebie; od wfzelkich konwerfacyi ucho­
dząc, z ochota domy Ubogich nawie­
dzała, aby im albo poćiechą, albo u- 
sługa. albo jałmużna dopomogła.

^9 Wybrał ia fobie Pan za Oblubieni­
cy, y ikutecsnie do Stanu Zakonnego 
powołał: która chcic iść za wokow 
cym Oblubieńcem, ma przeszkodę od 
Matki, aiechc3cey iey dać pozwolenia, 
bo ia bardzo kochała, jednak ona_>, 
ćierpliwośćia, y cnota, wfzytko prze- 
zwyciężyła. Obrała fobie Zakon Fuli, 
cńiki, y do Toloffy w drogę fię wy* 
bierała, ale iakaś przefzkoda, drogę 
iey przytrzymała, a tym czafem wiele 
Cudownych rzeczy, słyfzac o Nafzych 
Zakonnicach Karmelitankach , na teru 
czas nowo w Mśeśćie Prryfkim fun­
dowanych, do nich obroćiła fwoy A« 
fekt, zaczym fporzadżiwfzy wfzytkie 
potrzeby, do fwego przyięćta naleźa- 

Pani, żeś w oczach twoich piękna, itżtlti 
nie itft taka w oczach Mdjtftatu Bofkitęe, 

Wiele iey łafk Pan BUG udzielił, w 
których czafem wfzytka utopiona, w 
padała w Zachwycenie. Przytrafiło

ce, w tak daleka drogę Wybrała Gę, y - fię iey, w iednę Sobotę, gdy z jnfze- 
w Paryżu ftanełś, na pociotku Miesiąca mi śpiewała, IPitay Królowa, że w po*

Ee dobnym

Sierpnia, Roku Pańfkiego lóog. Habit 
zaś Zakonny przyięła, w naftępuiace 
Święto S. Bartłomieja, Z tak gorący nu 
Duchem, zaczęła fwoy Nowicyat, że 
Sioftrom, była przykładem Cnot Za* 
konnych , y miano za błogosławiony 
ten Klafztor, który przyiał tak wiel« 
ka sługę Chryftuftwa. ale nayofcbli- 
wiey tego zdania była, Wielebna Sio- 
ftra MaRYA , od Wćielenia, która., 
bardżiey iey Świątobliwość przeniknę­
ła. Gdy przyfzedł czas Profeflyi, lie- 
dney ftrony miała fię za niegodna ta* 
kiego Dobrodżieyflwa, z drugiey zaś 
ftrony, zafzedł na nię Szatan ta fztu- 
ka, że to bydź Wielka rozumiała pre- 
zumpcya, tak Wyfokiego ftanu chćieć 
doftapić. Ale Za cdkryćitm tey poku- 
fy, Solemna uczyniła Profeflya, w dżitń 
Świętego Auguflyna, Reku Parłkiego 
1609. zupełnie fię na Wola BOSAĄ 
rezygnując, y na wfzelkie upodoba; 
nie iego, gotowa fię poddaiac.

Poftaoowił Oolubicnicc Ńiebiefki 
Oblubienicę iwoię ulubiona, do Krzy» 
źa fwego przybrać, ona zaś Oblubień­
ca fwego przytomności pragnęła, y 
tylko o Smierći, & o Niebie rozma* 
wiała, zaczym gdy Ffn ofiarnie bo- 
leśći na nię dopuśćił, wefoło je ćier* 
piała, rozumieiac iże W nich urr.rze, 
ale gdy fię nieco ufptkoiły, żaioina 
była, że hfki Smierći nicck (Upiła, y 
wielki gwałt w fobie ćierpiała. żeby 
przedłużenie fwego mjefzkania, odda* 
iac fię na wola BOSKĄ wytrzyma, 
ła. Ztad częfto zwykła mawiać; O 
przepasa Klepnięta, Jkrytycb rad Bofkicb, 
tak ukryta te (ici, od Synów ludzkich. U- 
wazała rozladoie, że to wfzytko po- 
chodźiło. z wyfokich przyczyn, za* 
czym Święta wolnośćig, y dżiwna ro- 
ftropnośćią, fama fobie odpowiadała. 
Trafiło fię jednego czafu, że pewna 
Zacna Pani, chwaliła fię z piękności 
Ciała, y wniey Wielkie sniała upo- 
dobanie. Ktorey rzekła Nafza KAT A­
RZYNA: Cot H za pdyttk ztad Bicia 
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dobnym udżieleniu łałk Bo (kich Zanu­
rzona , nie mogła w ręce Swicy trzy# 
mać. Pokazał iey Pan brzydkość grze, 
chu, Stworzenia ułomność, y iey wła* 
fne, lubo małe defekta, tak iaśnie, że 
je, iak naywiękfze opłakiwała. Infze- 
go czafu, o tajemnicach Wiary* dżiwne 
rzeczy poięła, ofoblświe o dżiećinftwie 
y Męce Chryftufa Pana, do których 
taiemnic bardzo była nabożna, y w 
ich Urocyftośći, uftawiczney bogomy# 
ślnośći y obecności ich zażywała, 
przez wiele godżin, a częfto y przez 
całe Nocy w Chorze fię modląc. W 
Wigilia Zwiaftowania,nie fypiała aż do 
pułnocy, y tey Uroczy ftośći z Nabożeń- 
ftwem oczekiwała,aby w nśę, Słowo Bo* 
fkie Wćielone, Święta, pamiątka ufzano* 
wała, śiebię famę do usług ofiaruiac. W 
noc Wielki Piątek poprzedzaiaca» w 
Chorże przebyła,y tam na żiemi Krzy# 
żetń leżąc, Mękę Chryftufowa rozmy­
ślała , co też czyniła w owe trzy go* 
dżiny, przez które Chryftus na Krzy­
żu wiśiał. Zęby fię zaś do tych uro* 
czyftcśći przygotowała, podczas Ad* 
wentu, y Kwadragezymy, wielkie po­
kuty czyniła, ofobliwie pofzczac czę- 
Śćiey o Chlebie y o wodżie. Wdźień 
Wielkanocny, dwiema godżinami przed 
świtaniem wftawała, aby Zmartwych* 
wftanie Pańtkie poprzedżiła, y Zmar- 
twychwftałego nabożniey ufzanowała. 
Z wielkim Nabożeńft wem, Święto Swię- 
tey Maryi Magdaleny obchodziła, do 
ktorey Feftu, przez dżieśięć dni czy­
niąc Duchowne Rekollekcye, gotowa# 
la fię.

Naywięcey udżielenia ?a(k Bofkich, 
przy Kommuniach Świętych miewała, 
zaczym kiedy fię iey w ten czas py. 
tano, zawfze co Cudownego, zawfze 
co nowego, z owych objawionych fo* 
bie Sekretów powiadała. Gdy miała-, 
dwudżiefty drogi Rok wieku, na jeden 
Miesiąc koło Narodzenia Pańlkiego, 
tak wiele laik Bofkich przybyło iey 
kommunikacyi, że przez trzy albo czte» 
ry godżiny, codżień, iak w Zachwyce­
nia bywała, z wielkim śił fwoich o» 
słabienieou. Widżiała pewnego dnia- 
fwoię dufzę, iakby od Ciała rozłączo­
na, y przed Panem BOGIEM obecna, 
który naznaczona iey Chwałę poka* 
tował, daijc tey na Wola , leźliby ia 

zaraz odebrać chćiała i albo przedłu­
żyć iey poffeflya> pokiby fię na niey, 
Bofkiey Woli upodobanie nielpeiniło, 
pokazuiac iey, iak wiele dla iego mi. 
łośći cierpieć miała-.. To drogie chę­
tnie fobie obrała, y z tego fię pomiar- 
kowała, że w naftępuiace Święto Na# 
rodzenfa, miało ia coś potkać z Bo­
fkiey dyfpozycyi. W fam tedy dżień- 
po Kommunii, na Mlzy Swiętey po 
pułnocy, widżiała fię w biała Szatę, 
od Nayświętlzey PANNY, Matki Bo­
fkiey, ubrana, z czego zachwycona^, 
aż do wieczora Niebiefkich zażywała 
delicyi, y przyfzedfzy do siebie, w 
pośrodku Sioftr. znalazła fię na żiemi,

Wpadła w ćięfzka Chorobę na pu^ćj 
chlinę, która wfzytko Ciało zapuchło, 
od Nog aż do Żołądka, przyftapiła 
do tego nieuftanna gorączką, cierpiała 
uftawtczne pragnienie, chodżić niemo* 
gła, siedząc tylko fypiała, aby fię nie# 
zalała, y rozumiano, że miała wkrót­
ce umrzeć. Cierpliwie y we folo zno- 
sita boleśći, ale z więkfza radośćia, 
naftępuiacey oczekiwała Śmierci, Na 
ten czas, zyćie Świętego Karola mię# 
dzy Karmelitankami czytano, słyfzac 
Matka Przeoryfza, tak wiele iego Cu; 
dow, kazała chorey ,-żeby dla otrzy­
mania zdrowia, oddała fię z ufnością 
do protekcyi tego Świętego, co (koro 
uczyniła, y w Wigilia iego zaniesiona 
była do Choru, aby w Martyrologi­
um wfpomnienie o Święcie iego usły- 
Izała , po (kończeniu czytania, zaraz 
ozdrowiała, tak dalece, że dobrze na 
nogach chodzić mogła, z podżiwieniem 
widzących, a nazaiutrz po Swięćic_>, 
wfzytkie owe z niey ulłapiły humo­
ry, ani potym na puchlinę niechoro. 
wała. Co fię trafiło, Roku Pańfkiego

Po tym wfzytkim, próbował iey Pan;ó4 
BOG, ućilkami wnętrznemi, y (pra­
wił w niey, wielka boiaźń Sprawie, 
dliwośći Bofkiey, która ogarniona, y 
o (obie, y o fwoich akcyach wcale za* 
pomniała, zaczym jakoby zachwycO# 
na, niewiedżiata co y czyniła, ani fta. 
nu dufzy fwoiey, mogła zrozumieć. 
W tych rzeczach zaftanowiona, gdy do 
/Communii Swiętey przyftępowała, te 
słowa z Pieniow, miała fobie wnętrżnie 
natchnione, y one zrozumiali: Ogród
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timkni^tf, Sioflro moja ObMienieo, iro* 
dło zapitczętowancj. W tey zaś fwoiey 
wnętrzney od Pana BOGA próbie, 
nabywała dofkonałośći. A czalem pro* 
mieniami Wyfokiey bogomyślnośći o* 
świecona, odnowienie fwoie, y nieia# 
kie uboftwienie widźiała-.. Przytrafiło 
fię iednego dnia, ze w Ogrodzie Kla^ 
jztornym, pod Fortką przechodząc fię, 
przez cała, godzinę, wcale od siebie 
była oddalona, y słowa iey słyfzano, 
które częfto powtarżała: BOG, włj> 
mnie OelAdA moc fwoie, BOG, we »a»to

Jkśada, /wote CM# dr ość, BOG, we mnie 
/kład*, fwoip Umtefptuość. Widywała^ 
częfto, Męki piekielne, a na ten czas, 
tak wielki Arach y boiaźń miewała, 
że odlzedfzy od zmysłów, na źiemi 
przez dwie godziny leżała. Dopuścił 
na nię Pan BOG, źe ia źli Ducho- 
■wie , wewnątrz y po wierzchu drę. 
czyli, tak dalece, że była raz napifała; 
Pełna itftent Katowni, Y Sioflry widząc 
i3 Cudownie zmęczona, ćiefzyły ia y 
ratowały, to przy niey miefzkaiąc, to 
fię za nię do Pana BOG A modląc.

Gdy na tey rak ftrafzoey próbie by 
ia, pokazał fię iey Pan ukrzyżowany, 
y coś Chwaty Świętych obiawił, py­
tając fię, ieżeiiby iey chćiała. odpowie- 
dźiała, że chćiała , y do niey wżdy, 
chała.,. Ale gdy iey Pan powiedział, 
że chćiał aby z nim V krzyżów a n a_>, 
M;kami zntlzczona była, których iuż 
połowę przebyła, zaraz pragnienie* 
Chwały opuśćiła, y zChryftufem bydź 
Vkrzyźowana5 chętnie (obie obrałam 
Widziała fię niekiedy, niby w fobie u- 
marła, lecz w Chryftuśie iyiąca, y ie* 
go czucia, w fobie cierpiącą. Widżi& 
|a też śliczność dufzy w łafce zoila* 
iacey, co widząc wcale od siebie od. 
dalona, y w Niebiefkie pociechy o- 
pływająca zadała. Wjdźiała czaletru , 
Dufzę Chryftufa Pana, tak Świętą, y 
inne przewyżfzaiącą, z tak wielkim af# 
fektem, że dufza iey była z DufząChrys 
fiufa zjednoczona. Przy których la­
lkach, czuła folgę, w fwoich ćięfzko* 
śćiach, ktoremi ią Pan BOG probo« 
wał. Widźiała bowiem Świętą Maryą 
Magdalenę, y Błogosławioną Aatarźy« 
nę Genueńfką, ćierniami zewfząd o- 
błożonoj z ktorego widzenia zrozu- 
miała, że iey trzeba było po Cierniach,

Eez 

y trudnościach, tak wnętrznych iako 
y powierzchownych chodźić, y tak 
rezolwowana będąc, niczego fobie-, 
inlzego nieżyczyła, tylko Krzyża Pań* 
(kiego. Tak zaś do ćierpienia była 
włożona, że wierzyła, iż w^yfcy tu 
zoftaiący wiele ćierpią, £ zatym gdy 
słyfzała w pewny dźien, mówiącego 
iednego, że wiele wnętrznie cierpiał, 
y chćiał bydź z tego uwolniony, zdźi- 
wiła fię y rozumiała, że to mówił z 
pokory, nie żeby famą rzeczą cierpieć 
niechćiał, y rzekła, że niemogła wie# 
rżyć, aby Dufza BOGY poświęcona 
chćiała od KrZyza uciekać, yoiechćieć 
cierpieć, albo też w cierpieniu folgf 
fzukać, bo w tych rzeczach uważała, 
Bofkiey Woli upodobanie, ktorey fię 
opierać, za grzech bardzo ćięfzki p©« 
czytała.

Ponieważ (obie Pan, tey wierney 
blubienicy fwoiey dufzę , przybrał do 
Krzyża, tak wnętrznych iak y powierz­
chownych boleści Męki Iwoiey udźie- 
lał iey, ofobliwe owego wnętrznego 
od Oyca opufzczenia iwoiego, kiedy 
wołał mówiąc do niego: BOZB, BO, 
ZB moy, czemuś mif opuścił) Gdy w 
tych wnętrznych ućiikach zoftawała, 
na ratunek y pociechę, dany iey był 
Święty Gabryel Archanioł, ktorego 
poufałe/ konwerfacyi, częfto y długo 
zażywała, iako y (woich Świętych Pa* 
tronow, których fobie obrała, ofobli, 
wie Świętą Teklę, która iey powiada, 
ła, co też dla Pana BOGA cierpiała, 
y co za Chwałę odebrała. W ktorey 
Fed, widźiała dufzę iwoię, pierworo­
dną niewinnością fwoią, na Chrzćio 
odebrana, w poftaći białe/ fzaty ozdo­
bioną. Gdy iuż w fobie nieźyła, ale 
Chryftus w niey, y nic nieczyniła, 
tylko to, do czego od BOGA, y Da. 
cha Bolkiego była wzrufzona, w wie. 
lu okazy lich przyrodzenie przewyźfza- 
iących, do czynienia Ich informować 
na bywała. Pewney Ofobie ofzukaney, 
pokazowaniem fię Szatana, w poda- 
ći Anioła Światłości, ofzukanie y zdra« 
dę odkryła, Infzey wyprorokowała 
przyfzły przypadek, y żeby fię goto­
wała, na przyjęcie go z woli Bofkiey, 
przeftrzegła. Wiele przyfzłych rzeczy 
opowiedziała, które fię tak Zakonowi 
Karmelitańfkiemu, iak y infzym miały

przytrafić/ O (U*
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26? Oftatoich lat żyćia fwoiego.do wy» 

fokiego y wyraźnego TROYCY Przei 
nayświętfzey poznania wyniesiona by- 
la, ktorey widzenia częfto zażywała* 
lubo powracające fię na rozumie ćie- 
mnośći, y wnętrzne Woli ućiśnienia, 
tak ią dręczyły, że fmutnym, y źało# 
Cnym głofem wołać muśiała; BOZEmoy 
gdUefi ja itPtmł Bywała czafem rato­
wana, przytomną z Nieba pomocą za 
przyczyną Swiętey Taidy pokutuią# 
cey, która iey do fiebie fię udaiącey, 
obiecała fwoię protekcyą. Gdy dla 
chorob (woicb, Chórowych Pacierzy, 
to ieft Officyom Pańlkiego mówić nie* 
mogła, Pacierze zwyczayne, z opifa- 
nia Reguły Karmelitańlkiey, wiernie 
odprawiała. Sioftry, która o niey mia­
ła ftaranie, bardzo prosiła, aby iey 
defekta popełnione przypominała, y 
oftro ftrofowała, żeby fię była tak w 
pokorże ćwiczyła. Wielkie Naboźeń- 
flwo ku Panu BOGV> Nayświętfzey 
Pannie , y Świętym , zachowała > kto# 
rzy fię iey częfto pokazowali, y onę 
Ćielzyli. Taką miała miłość bliźniego, 
źe w potrzebach każdego ratowała, a- 
fiarmąc fwoie Modlitwy, y furowo 
biorąc pokuty na ratunek grzefznikow.

268 W padła w oftatnią Chorobę, dnia 
trzeciego Lutego Roku Pańlkiego 1622. 
Przez pięć Miesięcy cierpiała wymio­
ty z gorączka , którą powoli znifz- 
czona, na Ciele, tylko (korą pokryw 
te kośći miała, ktoreby był. każdy 
mógł łatwo porachować. Prosiła Pa­
na, żeby nie dłużey żyła, nad lata ie­
go, przez które zył między ludźmi na 
iiemi, y uprosiła, bo we trzydżieśći 
trzy lat umarła. Gdy ią na czas opu* 
śćiła Choroba, albo cokolwiek sfolgo* 
wała, pokornie prosiła, aby na polpo, 
litym wikćie y umartwieniu przefta. 
wała, y mięsnych potraw, Chorym z 
Reguły pozwoionych, niezażywała-* 
Miel u Świętych nawiedzało iąwcho# 
robię, iako to Święty Hieroteufz, Swię- 
ta Matka Nafza TERESA# z kroremi 
fię ćiefząc, ich fpołecznośći pragnęła. 
Pod Jesień, wźięła gurę choroba, y 
tak osłabioną przycisnęła do łufzka, 
ie tylko albo śiedźieć albo leżeć mu- 
Śiałśt iednak dla tego, w umartwieniu, 
nieuftawała, iowfzem tak wyfchłe ćia* 
ło dręczyła# że w wielkiey Malignie, 

ledwo co piła, aby więkfzą gorąeość 
y pragnienie cierpiała.

Na końcu Liftopada, na nową Za*i6^ 
padła affekcyą, żenieuftaiąca gorączka, 
wielkie w całym iey Ciele uczyniła- 
boleści. Wielkie appetytu utracenia, 
przyftąpiło do tego, a ieżeli co w u# 
fta dla pośilenia wźięła, nieznośno 
z tąd Męczeńftwo cierpiała. Ale w tych 
boleściach, udaiąc fię do S. Katarźyny 
Genueńfkiey, za iey przyczyną folgi do­
znawała, a gdy miała co do pośilenia 
zażywać, obroćiwfzy fię do iey Óbralka, 
nad łufzkiem wifzącego, o błogosła- 
wieńftwo iey prosiła, y iey zaraz do­
znawała’pomocy. Oznaymił iey Pan, 
koniec życia naftępuiący, y że na po­
tym w uftawiczney miała bydź mdło* 
śći, nic więcey niewyrażaiąc. W tych 
mdłośćiach była aż do połowy Gru# 
dnia, mówiąc ciałem, z wefołą twarzą. 
Widzę fię umarłemi obtoczona, Infzego 
czafu rzekłaj Widię ie na wfjtkim peł* 
no ieft BOGA, ai do Mrówki. Za czym 
nakłoniona ieft dufza mota , abym na 
każdym mieyfcu, y we wfzytkich rze-/ 
czach, famemu Panu BOGU część od­
dawała. Przyięła potym Świętą Kom- 
munią, po ktorey przyięćio, częfto 
mówiła: O jakie Miłoiierdite, ie nas 
BOG nd ubogim łoPku pukał Trzy ras 
zy iey Krew pufzczono, zkąd maiąc 
jakąkolwiek folgę, oftatek Grudnia 
przebyła.

Dnia Stycznia, Roku Pańlkiego ,270 
I62J. w letarg wpadła, który gdy Za 
śmiertelny ofądzono, dano iey Oley 
Święty, lubo niebędącey przy zmy­
słach. W tey nieprzytomności zmy­
słów, trzydżieśći godżin trwała, trzy­
mając w ręku zapaloną Gromnicę , bo 
zawfze rozumiano, że w punkcie Iko­
na. Przyfzła iednak do siebie, y Nay- 
słodfże Imię JEZUSA wymówiła, a 
przytym przyniesiono zaraz Wyatyk 
Ciała Chryftufowcgo, y gdy iey po- 
wiedźiano, źe iuż przyfzcdł czas prze­
niesienia fię do Chwały Niebicłkiey, 
y do widzenia BOGA, ktorego tak 
pragnęła; mile odpowiedźiała; Ach! 
nicem jeficze dla BOGA nieuczjntłd, y 
prośiła o pozwolenie, aby mogła czy* 
nić umartwienia, ktorey objawił Pan, 
że wfzytkie prace, y boleśći iey, przy* 
ięce będą za Męczeńftwo, y żeby była

na
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na Śmierć, iuż naftępuiącą gotowa, za­
czyni częfto te słowa Pana umieraią* 
cego powtarzała, /kończyło fię* Wpa» 
dła w infza affekcyą, w ktorey nie- 
gadała, ale z ćięfzkich boleści czafcm 
zawołała. Przyfzła znowu do fiebie 
wefołą twarz , a prawie Anielfką po« 
kazuiac, y rzekła : Widzę mdłe Pdtńcm 
ki, które mnie do [woity fpołecżuośći wo- 
łai&. Szatan iey począł groźić, y ftra- 
fzyć ią, dla czego prosiła Matki Prze- 
oryfzey, aby iey nie odchodziła, ale 
aby w głowach łofzka umieraiącey, 
była.

571 Gdy Gę iuż przybliżał czas Śmierci, 
pokazał fię iey Święty IZYDOR Roi- 
nik, oznaymuiąc iey Wola Bolka, aby 
fię do Nieba przeniosła, która wiado. 
mosćią niezmiernie była poćielzona; 
Dnia 17. Lutego, który był cżwartek 
do Choru zaniesiona, z wielkim Nabo 
żeńftwem, Spowiedź uczyniwfzy Kom- 
munią Święta przyięła, nocy zaś na- 
ftęauiącey, napadły ią Womity, w pa. 
dla w letarg, zmysły ftraćiła, y fzczę- 
śliwic w Panu Zafnęła, dnia 19. Lu­

tego, opinia Świątobliwość! sła­
wna. w Klafztorze Parylkim, Matki 
Bożey. Nazajutrz zrana Solemne iey 
odprawiały fię Exekwie« Po obiedźie 
zaś godne ufzanowania Ciało iey za* 
wieziono do Klafztoru Wcielenia, na 
przedmieście Świętego J AKO B A , 
gdżie było z ufzanowaniem pochowane.

Świątobliwości iey wiele było do#ą»y> 
wodow. Inśi bowiem podczas po. 
grzebu, czuli śliczny zapach, z Ciała 
iey, pochodzący. Inśi doświadczyli 
nadprzyrodzoney ciała iey lekkości* 
Po śmierci niektórym pokazała fię chwa­
lebna, w widzeniu przez rozum, po- 
wiadaiąc im, że tę Chwałę odebrała 
od Pana, aby w utrapieniu , y w po. 
kufach zoftaiących, ratowała, y wielu 
iuż cczywiftego iey ratunku doznało. 
Znależjono niektóre iey Ikrypta, du- 
chownemi napełnione radami y 
wiele liftów , dżiwna w fobie za# 
mykaiących pobożność, które (a po 
łożone, na końcu, iey olobnego ży 
ćia.

Wielebnego Ojcb 0 ^11 N / od lisiej ŻR EST»
En Wie-ebny Oćiec, był łA^y gorzała, żebyś (ię w/łydiUA, uwa
urodzeniem Francuz, Oy- 
czyzną Narboneńczyk.

meiitow BoCych Zakonu.
Co Gę tu o nim pifze, ieft ziegoż ma- 
nulkryptu z więkfzey części wybrano 
w którym albo z włafney Woli, albo 
Z rozkazu Przełożonych, wiele łafk 
od Pana BOGA fobie użyczonych 
fpifował, aby ie częfto czytaiąc, y pil# 
nie uważaiąc, za przefzłe złe żyćie, 
fiako wyznawał) pokutował, y do a# 
ktow Miłości y Wdźięcznośći, ku fa# 
memu BOGV, Oycu Miłośierdźia zmy­
sły pobudzał. Ze ta była iego inten- 
cya, dowodzi fię to Kśiąfzką iego, na 
ktorey początku, tak mówi: Wiele ra* 
zy o dufio moja, te węgle które z Nieba 
^adłya daczy fi, trzeba żebyś (tę wfiydii*

Ff

zawiać, ze przed, "wieprza W błocie uka 
lanego, (a perły porzucone, żebyś gorzała 
uważawc CMdość tego, który nit/kcmzo* 
ne twoje zbrodnie, eJMiłoiierdżiem ukarał', 

y imeś ty była mu niewdżięczniey^a, tym 
on był ku tobie ficzodrobhw^y, tego ko* 
cbay, tego wychwalay yniewftydż fię w tey 
rzeczy Świętych naśladować, tę Xśiażea 
czkę fkładaiac, bo ći dktualney CMtłolći 
B/kity nigdy nieprzeftali, ty zAś , abyś 
mgdy od Serdecznego żalu grzechów two* 
icb nieprzeftawał, może/Ś fię odważyć, Y 
żeby w tym, intencyą Iwoię potwier­
dził, czemu tak wiele Dobrodźieyftw 
fobie wyświadczonych, razem w tę 
Książeczkę zebrał, to przydał; Pamię­
tam, ale ledwie kiedy beż łez. aż do końf 
ca życia mojego, które od młodości meiey 
złe było, żem tak wiele B O S KlBI 
koło mnie Opatrzności Cudów y niepo* 

dOfi
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dobnych do wierzenia Wk, y iJWihiief 
diia, ftływdiacych na mnie faworow wi' 
dział, ktoreby (ty w wielkich 'Kifgdch Zr- 
dwie zmieściły. Niech go wychwalała 
wfiytkit Stworzeniem, który z ntewdii{> 
sznym rak fobie łd/kdwie poftapił; Tu 
tylko niewiele łafk, ktorg odebrałem w 
Zakonie, nanotowdłem, abym ile razy o o 
ttębne, dlbo gdy ofchłość dufy mony po* 
czut', czftaiac to zagrzał Serce moje, 
y podniofi je do Pana BOGd.

97A Według rady Mędrcy, Sprawiedli- 
~wy na początku, (karży fię, na fiebie 

famego. Y żaden fię niepowinien dżi* 
wować, że ten w pierwfzych dźiećin* 
ftwa y młodości (woiey latach, id?c 
Za (kłonnośći? zepfowaney Natury z 
drogi Cnoty, y pobożności zbfadżih 
ale fię Bolkiemu Miłosierdziu nad nim 
trzeba dii wować, które go po drodze 
zguby chodzącego, z tak wielu śmier­
telnych terminów wybawiło, y nao- 
ftr? ale Arolewlka drogę, Krzyża na­
prowadziło. Bo że był Z owieczek 
Chryftufowych, przećię słuchał głofu 
Palterża, y od niego poćiągnionylzedł 
Śladem zapachów jego. Przeto słulznie 
Święty Auguftyn, dai?c definicy? prze* 
znaczenia wybranych, powiada, że ieft 
przygotowaniem BOSKICH Dobro- 
dżieyftw, przez które ći co fa uwob 
nieni, bywafa uwolnieni; Te Dobro- 
dzieyftwa albo środki przeznaczenia, 
w tym słudze Boikim, (iako mu by­
ło objawiono) uważać będziemy gdy 
obaczemy częfto powołanego, a dłu# 
go fię opierającego # jednak silnie, or 
raz y łagodnie, do Zakonu Nafzego 
poćiagnionego s y tam Cudownemi 
fpofobami poświęconego, fzczęśliw? 
Śmierci? w krotce wiele czafow do­
pełniającego.

Vrodził fię w sławnym niegdy Mie- 
sćie Narboneńfkim , od ktorego wiel­
ka część Francyi, nazywała fię Nar- 
bona, na końcu przelzłego wieku, o* 
koło Roku 1^90- WOyczyznie, dżie- 
Ćinne, y Młodośći lata odprawił, po- 
drożfzy potym, Roku 1ÓI3. do Lute- 
cyi Parylkiey, do Dworu Króla Frań- 
culkiego pciechał, y tam kilka lat ba­
wił. W tym Mieście JTrolewlkim, ca­
łego Świata Zgromadzeniu, miefzkaiac, 
Konwerfacy? infzey Młodżi, ze wizy- 
akich Fraaculkich Prowincyi, tam zgro* 

madzoney podobno był zepfuły* iak 
bowiem, to sławne y obizerne Miafto, 
(któremu ledwo fię równe które w 
świećie znayduie) czyli to będziemy 
uważać Dworu wfpaniałość, czyli Kro* 
leftwo, y famego /(rola Maieftat, czy­
li Pałaców piękność, czyli nieżliczo- 
nych Domow pochwałę, czyli wiel- 
kie Obywatelow bogadwa, czyli wfzy­
tkich rzeczy obfitość , z nieżliczon? 
prawie liczb? ludżi, ma wiele, pobo­
żnych y uczciwych Obywatelow , tak 
y niezboźnych, y na wfzelkie złe ro- 
(palanych Mielzkańcow, tak że Dobo- 
źnośći? drugie Jeruzalem, a złości? y 
zamiefzaniem, Oraz, druga Babilonia, 
nazwać fię może.

Nieuftaie w fwoiey Książeczce, tychs^S 
w młodośći (woiey zepfawanych o- 
byczaiew, niewymownemi a prświęj 
krwawemi łzami opłakiwać, bo lubo 
potym, światłem Niebie (kim oświeco­
ny, y lekkie winy, iako nayćiężfzo 
grzęchy z ftrachem wyznawał, y że 
na ten czas, zyćie iego fprofne było 
powiadał; według zwyczaju Świętych,/ 
którzy nie fa bez boiaźni, we wizy- 
tich (woich dobrych uczynkach, 10* 
wfzem iak złe gani?, ofobliwie za przy­
kładem Swiętey Matki Nafzey TEREi 
SY, która niektóre Młodych lat lek­
komyślność!, iak wielkie grzechy o# 
phkuiac, za nie fię wftydzifa. Pewna 
jednak ieft, że na tenczas, niektóre v 
ćięlzkie grzechy popełnił, bo iako fam 
czynił relacy? do tey ślepoty przy. 
Izedł, że owięt? Mlzy Swiętey ofiarę, 
w aktualnym grzechu śmiertelnym , y 
nie iednym, ale w wielu y fzpetnych» 
odważył fię odprawiać.

Pod ten czas wojowały w fercu ieWy 
go, łalka y złość, bo z iedney (tro­
ny ciężar grzechów iego, do ziemi go 
uniżał, zdrugiey (trony, tak głęboko 
w grzechy zabrnąwlzy, nic na to nie- 
dbał, y w nich uton?ć chćiał. Albo* 
wiem za wielorakim podulzczenieiSL* 
Szatańlkim, do przyięćia Sekty Kai- 
wińlkiey przenieść fię Zamyślał; za- 
czym czafem fam fię w polu przechc* 
dz?c, temi gwałtowuemi przyćiśniony 
ientacyami, fam w fobie myśleć po- 
d?ł o środkach, do doflapienia tak 
złego końca, prawie iuż napiętych, y 
fzukaćna (woic ruinę dowodow, chc?c

zaći?#
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Ciągać płonnych Heretyckich wykła­
dów , na wytłumaczenie owych Ży­
wych słów Chryftufowych. To ieft Ciat 
ło moje, Aby był mógł wypróbować, 
że w Przenayświętfzym § AKR. AM EN. 
CI EB niemalz prawdźiwey y iftotncy 
przytomności, Ciała Chryftulowego. 
Ale źe go iefzcze BOG nieodrżućił, 
dla tego nietrudno go było nawró­
cić. przy tak wielu, y niezwyczayoych, 
Bofkiey Dobroci ratunkach. Albo# 
wiem go Miłosierny Pan w oczywi- 
ftych tak Dufzy iak y Ciała niebelpie* 
czeńftwach ratował; W tey tak cię. 
fzkiey ten tacy i niedowiardwa przeciw 
Przenayświętfzemu SAKRAMENTO. 
WI, słyfzał znagła wyraźny głos mo. 
wiący do siebie, chcefzże przeciwko 
mnie dyfputować? który tak (kuteczny 
był, że zaraz w nim owa wfzelka-, 
tentacya.y zła Wola, uftała. W owcy 
świętokradzkiey niezbożnośći, przez 
trzy albo cztery Mieśiące trwaiącey, 
niegodnego Mfzy Swiętey odprawia 
nia, zdało mu fię że Ołtarz jak wolk 
topniał, źe fię ziemia pod nim zapas* 
dała, co w nim wielka boiaiń czyni­
ło, ale ielzcze niedofkonałe pragnie­
nie w nim poprawy wzbudzało.

278 Na kilka lat przed wlepieniem do 
Zakonu, BOG go od oczywiftey 
Śmierci, y od niebelpieczeńftwa potę- 
pienia, cudownie wybawił. Bo gdy w 
Jecie, kapać (ię pofzedł z drugiemi, y 
wfzedł w Rzekę Sekwanę, porwał go 
impet Wody na Środek, y między dwie 
łodzie napędżrt, gdżie go fale zalewa­
ły niebyło fię iako ratować, ani go 
też tonącego Calwować żeby nie uto­
nął, podiął Cię kto z Indii, bo Cię ka# 
żdy bał przyitąpić. Na ten czas nie 
o zbawieniu dufzy, w grzechach to- 
nącey nie o wzywaniu BOGA myślał, 
ale tylko o uwolnieniu z niebefpieczeń. 
ftwa Ciała, y żeby nieutonął. Wyciąg 
gał ręce ku łodziom , ale ich niemogł 
doftać, ani fię do nich przebić, a iefzcze 
bardźiey, że były próżne, y po wierz, 
eh u Wody płynące , niemogł w ni^ 
wieść. Aż o to k<edy iuż o fobie zde<«
fperował, y w pul umarły był, tonąi 
cego kros wźiał, pod pachy, co do. 
brze czuł, y na krawędziach łodii po* 
Bawił. Dziwnie fię fan, y wlzyfcy 
co to widzieli » że fzczęśliwie y nad 

fpodźiewanie wyfzedł z rzeki y nieu- 
tonął, pytaią fię go iak wybrnął Z 
niebelpićczeńftwa, ale on jak umarły 
y zadumiony, gdyby oniemiał, nic ni# 
komu nieodpowiediiawfzy, poizedł: 
iednak zapewne mocno wierzył, źe za 
pomocą fwego Anioła Stróża, y za 
przyczyną Nayświętlzey Panny M A- 
RY1, uwolniony był, bo niż przy. 
Izedł do Rzeki, wfzedł był do Ko. 
śćioła Nayświętfzey PANNY, y po­
lecił fię iey. Zaczym słufznie Zbawi­
ciel dufz, o (woich wybranych powia­
da, źe iey nikt, żadnego z ręku nie- 
wydrze.

Nieraz, y nie w tey tylko okazyi ' 
wybrany ten Sługa Chryftufow, do- 
znał pomocy Nayświętlzey PANNY 
iowfzem iuż w podobnych odebrał o- 
kolicznośćiach. Roku Pańlkiego liió. 
wracaiąc fię z peregrynacyi Rzymlkiey 
y Loretańfkiey, gdy wsiadł na morże, 
y cały poranek, za pomocą dobrego 
Wiatru, fzczęśliwie płynął, o połu­
dniu powitała wielka burza, która z 
jawnym żyćia niebefpieczeńftwem , 
łodz z nim y z temi co byli w Kom- 
panijiwywracała, ale za przyczyą Nay­
świętfzey PANNY, ktorey Narodze­
nia dźień, działo fię to, y ktorey fię 
wfzyfcy ofobliwie nafz peregrinant po­
lecili, od blifkiey smerići wybawieni 
zoftaji, y do Monaku przypłynęli. Y 
niedźiw, że potym zeftał Zakonnikiem, 
za partykularne łatki y ofobliwe fa­
wory , któremu objawiono, że zofta- 
wał pod protekcyą Nayświętfzey Pan. 
ny, dla czego iey wiernie służyć pot 
ftaziowił, y we włzytkim w niey ufać.

Lubo był tak wielą dobrodżieyftwa.jgg 
mi Bolkiemi udarowany, przećie je­
dnak. za łafką Bofką, y powołaniem 
dobrowolnie niefzedł, chćiał, y nie- 
chćiał, iako ląm powiada, z przepa­
ści fwoich grzechów wftać, według 
slow Apoftoła; Nie źe chcę, czynię 
dobrze, ale że niechcę, cźynię źle. Bo 
iako dobrze mówi Grzegorz wielki, 
w Rozdżiale dwudżieflym czwartynu. 
Ksiąg Moralnych: Nałożony gr&etb obli, 
guie (to ieft grzefznika ) ze hę nttmoi 
że dźwignąć do poprawy, uiiłute y upa­
da, bo gdzie umyślnie długo trwa tam y 
choć niechet updda , gdyż grzech który 
Af rodii, już metflko grtethem

Ffx
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itfł, ale iefł grzechem, y karaniem grze> 
chu, którym i Sadu Sprawiedliwego, ITfśt. 
chmogacy BOG na Serce grze^actgo prze. 
puRcza Ciemności, żeby za przecie grze- 
chy, y w in^e wpadł, to ieft, Aby ktor) 
dobrowolnie slego ftp dopuścił, ud potym 
fttrawiedliwie , y W Infte niech cac wpadł. 
[co fię ma rozumieć, o niechceniu Sku­
tecznym , ponieważ grzech wfzelaki, 
powinien bydź dobrowolny, ale o 
niechceniu nieskutecznym , to jeft pro- 
ftym, bo zły zwyczay grzeszenia, prze* 
chodźi w przyrodzenie, y wola lubo 
fię opierającą, przecie ćiągnie) Przy­
chodził czas, ale jefzcze nieprzyfzedł, 
który BOG dla nawrócenia tego wy­
branego sługi fwoiego przygotował» 
bo gdy tak mocno, iak y oraz łago­
dnie wfzytko rofporźądza, iego wO* 
ktawę Nayświętfzego SAKRAMEN­
TU, do pewnego Kaznodżiei fprowa* 
dźił, ktorego słowa ? iak ftrzały z Nie­
ba wypuCzczone, y (erce iego prze* 
nikaiące przyiał, tak bowiem do wfzy­
tkich kazał, iak by do niego, w fzcze- 
gulnośći mówił: Kazania jego, tak BOG 
do Nafzego grzefznika, y już poku­
tującego , dySpozycyi akkomodował, 
źe z nich, do Cudownego żalu, y na* 
bożnych łez był porufzony, y nie- 
wracania fię więcey, do grzechów, nie­
podobny do wierzenia chęć y pra­
gnienie maiąc, odchodził,

itl Temi Kazaniami wzrufzony, a pra­
wie nawrócony Roku PańSkiego I(5i7- 
koło Święta Świętego Jana Ghrzćićte. 
la, pod pretextem Spowiedzi, przyfzedł 
do Nafzego Karmelitów BoSych, ko­
ścioła; gdy z okazyi ńa Spowiedżi po- 
daney, /pytał fię go Spowiednik, czy 
kiedy niemiał powołania Bofkiego, do 
Stanu Zakonnego, y chćiałby zoftać 
Zakonnikiem , tak Skutecznie temi sło* 
wy był porufzony, źe w nich, całe^ 
Serce jego prawie topniało, y zalawSzy 
fię łzami, milczeniem bardźiey iak sło* 
wami pragnienie fwoje wyraźił, my­
śląc ieźli to będźie można, ponieważ 
mu o tym, nigdy przedtym y myśl 
na pamięć nieprzychodźiła, co mu fię 
niepodobna rzecz zdała, ile ze wSzy- 
tkich Zakonników, miał u śiebie zau 
Świętych: zadumiony będąc w fobie-; 
myślił czy to bydź może, żeby tako­
wego dobra doftąpił, y tysiączne do 

tego przeSzkody Oycu Spowiedniko­
wi opowiedział, które go niby n łe­
chcącego, od Stanu Zakonnego odwo- 
dźiły. Temu tedy powołaniu BoSkie. 
mu, w nałogach y złośćiach uwikłany 
niemogł bydź posłutzny, ale przez pięć 
albo Sześć Mieśięcy codźień odwłaczał, 
y źe przyidźie co dżień obiecował,

Tym czafem niefpał Szatan, boiąc2g2 
fię żeby go Z zafadzek y sideł iego 
niewyrwano, począł go miłością Ro- 
dźicow, którzy ubodzy byli uwodzić, 
y żeby ich mógł przed wftąpieniem do 
Zakonu poćiefzyć, zwyćięźony tenta- 
cyą, do Oyczyzny pojechał, z iakąś 
tylko chęcią, wrócenia fię, która go z 
konwerfacyi Rodźcow, y innych od* 
ftąpiła, y w zaniedbanie Skrupułu Su* 
mnienia wprowadziła Szatan bowiem 
jefzcze go mocniey do Oyczyzny przy» 
wiązał, gdy pobudził pewnego Miafta 
Pana, który mu ofiaruiąc znaczne do­
chody , przy fobie go pragnął przy­
trzymać, do czego pomagało, wefołe 
mieyfca położenie, Ale o Cudowna-, 
y Skuteczna wzbudzaiącey łaSki mcc! 
Jedwie śiedm albo ośm dni u niego 
pomiefzkał, przypomniawfzy fobie, 
fwoię do Zakonu wckacya. łagocnym 
niejakim gwałtem przyćiśniony, bez źa- 
dney racyi, danego słowa owemu Pa« 
nu, y miłości Rodziców, ktjorych mu 
fię zdało przedtym niepodobna opu* 
śćić) odftąpił, a Świat y iego pró­
żności poźegnawfzy, cudowną łafką 
Pana BOGA zmocniony , do Paryża 
powrócił,

Do tych czas nieszczęśliwy y mizernyjg^ 
Stan Grze/znika uważaliśmy, y grzechy 
iego z ułomności Natury pochodzące, 
wfzytkim pokazaliśmy, żebyśmy potym 
zwyćiężaiącey łatki, tryumfy pokazali. 
Śmierć iego duchowną opifaliśmy, a* 
byśmy fię, Chwalebnemu Zmartwych- 
wftaniu dziwowali. Bo gdy fię wypeł­
nił czas od BOGA naznaczony, to ieft 
Rok 1613. y przylzedł dźień nader 
fzczęśliwy Świętego Jędrźeia Apofto* 
ła, przyięty pierwey od Zakonu, y w 
duchu przez Duchowne ćwiczenia wy­
próbowany, wHabit KarmelitaiiSki zo* 
ftaje obleczony. Zadney z początku nie- 
czuł w fobie poćiechy y ukontento, 
Wania, z tey źyćia y ftanu odmiany 
y dziwną ofchłośćią śćiśaiony, y zdał 
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fię, źe bardżiey zboiaźńi, niż z miło, 
jćii y dobrowolnie, wftąpił do Za­
konu ; jednak począł go powoli Pan 
ćielzyć, y pokazować mu wielką ła* 
ftę y miłośierdżie, że go do Zakonu 
powołał, lubo też y fporżądżił, żeby 
był wielorako kufzony, y trapiony od 
Czarta, tak dla ćwiczenia go w poko­
rze, y ćierphwośći, iak y dla przy­
czynienia zasługi, y Korony Chwały, 
według słów Apoftoła: nubędżie Ko- 
tonowany, chyba ten, który (tę będiita 
dobrze potykał, niemney y dla tego, 
aby w rym wybranym słudze twoim, 
ktorego chćiał obficie pobłogosławić, 
zrobił to, co w Świętych wfzytkich 
robi, których ani chce mieć w uftawi- 
cznych ućifkach, ani w uftawicznych 
poćiechach. ale z przeciwność! y z 
poćtech, żyćie fprawiedliwych, cudc^ 
wną rużnośĆią złożył: jako mówi 
Święty Chryzoftom, w Homilii otmey 
na Ewangelią Mateufza Świętego, że­
by fię z uftawicznych pociech zbytnie 
niewyncśili, ani też pokufami uftawi. 
pinemi, niebyli nad to obciążeni. Gdy 
tedy Pan, ziedney ftrony Na Czego Pro­
banta, y Nowicyufza, wielorakiemi ła­
fkami y darami ćiefzy, Szatan z dru- 
giey ftrony nieźliczonemi go fztukami 
prześladuje/. Począł Pan zabrana mi-

Gdy daley poftępuie w Nowicya-, 
ćie, dyfponuie go BOG przez poku.: 

łość do cnoty w nim utwierdzać, y ty > do daifzey Imienia fwego Chwa- 
w niey poftępuiącego, bardżiey pobu- ły, y więkfzego Sługi fwego zwy# 
dzać ; nastąpił tuż Szatan, który go ćięftwa-,, albowiem w Sobotę przed 
do boiakni porufzał, aby gp Z drogi Kwietnią Niedżielą poćiefzył go, y u- 
Zbaw.enia zraził, y w przepaść da- darował go niezwyczaynym głębokiego
wnego ftanu niefzczęśliwego wtraćił, 
jednakże Pan zwyciężył y tryumfom 
wał. Albowiem po Świętach Narę- 
dzenia Pańlktego, famie Pan, widząc 
Wiernego Sługę fwego, y na Ciele y 
nadufzy bardzo ftrapionego, powierz­
chownie bowiem, ćięfzkie y przenika* 
face cierpiał boleści, wewnątrz zaś 
pamiętaiąc na prźefzłe żyćie, y ufta* 
Wicznie rozmyślaiąc o grzechach fwo» 
icb, w tych myślach wcale zanurzo­
ny, niezmiernie fię trapił, tak dalece, 
źe do infzych medytacyi, iako to o 
Męce Panfkiey, y o Chwale Niebie, 
łkiey, niemogł fię applikować, chćiał 
go nowemi łafkami y długo trwaią- 
cemi poćiefzyć, co tu iego słowy wys» 
rafami Pros piętnaście dni, albo około 
nich, mewi: Widywałem Młodziana iedne? 

Gg

go przy (obie, W^dnidłey, y ślicznty Uf ot 
ay, który mi z przytomności [wolty wieU 
kat czynił pociechę, y w płytkie utrapieniu 
odemute odeymował, tak dalece, ie gdzie* 
inditty mc mogłem myśli obroćid, tylko do 
owego dziecięcia-, które widzenie, czy to 
było przez tmdgindcya czyli przez rot 
zum, zapewne nie wiem, ale ten fanza 
Wie, który mi śtebie dał,

Ńiechćiał iędnak Szatan, iako za- ’ 
cząl poprzeftać, ćiężfzemi Mękami y 
niezwyczaynemi fztukami, y iawnemi 
dowodami, świeżo przećiw niemu na« 
ftąpił, y w iwoiey fprawy utrzymy^ 
waniu, nie mnieyfzey pilności iak y 
CHRYSTUS przykładał; poftrzegfzy 
bowiem w pierwfzych owych Nowi* 
cyatu Miesiącach, że pomjenionym_» 
widzeniem był poćiefzony, y w przed- 
śiewżięćiu Zakonu utwierdzony , fąm 
fię mu także, ale bardzo nierównie 
y iawnie pokaZuie, dwoie pierwlzych 
apparycyi, tak opifuiet Dwd razy mi 
fię pokazał Szatan, rożne czyniąc po- 
grafiki, iem fię z iego rak wyrwał, mz 
w poftaii jednego ^Murzyna , drugi raz 
mt także grożąc, y tnfiemi wie la razami, 
ftrafiac mię /łowami, bez źddnego iednak 
Widzenia-^.

2S5

darował go niezwyczaynym głębokiego 
ulpokoienia na modlitwie fpofobem, kto.
regomu udzielił, z czego wielka siłę du* 
fza jego, iak w Fortecy pofla no wioną, 
do odporu pokułom odebrała, ktorey 
łatki, tylko mu dwa razy zażywać po­
zwolono, lubo y innych czafów miał 
wielki bogomyślnośći dar, na ktorey 
nadprzyrodzone częfto odbierał Kom- 
munikacye, które ofobno w kśiąfzcze 
fwoiey wylicza, y tu ie dla krótkości 
opufzczamy, niektóre tylko ramienia- 
iąc. Tym czafem mu fię Szatan, ro- 
źnemi fpofobami naprzykrzał, to w 
nim pożądliwość Ciała wzrufzaiąc, to 
jawne gwałty, y dręczenia mu zadając, 
bo iako po śmierći iego, Oćiec Na- 
fzego Konwentu Parylkiego powiadał, 
częfto od Szatanów, był dręczony na 
Ciele, y iego konnowicyufz iako świa«

dek 



122 Z Y W O
dek oczywifty, clynił relacyą, że gdy 
iedney Nocy, w Celi jego wielki cha- 
łas słyfzano, niektórzy przybiegli, y ie- 
go na żicmi leżącego znaleźli» wfzy* 
tkiego zsiniałego, zbitego, y na puł uo 
marłego,

«SÓ Po uczynioney Profeffyi Solemney, 
tym iowfzem Iźeyfzym zapędem, do 
Góry dofkonałośći pofpiefzał, bo lu* 
bo rożne pokufy, y uftawiczny głowy 
boi cierpiał, jednak go BOG wielorak 
ką łafką umacniał, y udarowany Świa­
tłem Niebietkim, zawfze zwyciężał, 
y z Czarta tryumfował. W Celi, Mo­
dlitwy uftawicznie pilnował, w kto* 
rey zawfze klęcząc z Panem Bogiem 
przeftawał, od ktorego żeby niczym 
myśli nierozrywał, okna zawfze za* 
wierał. Zaczym nie dziw, że tam tik 
w elkiey y obfitey łafki Bofkiey doftą* 
pił, y częfto fię w obfite łzy, y fer* 
deczne pociechy Nabożenftwa rofpły- 
Wał. Jednego dnia, maiąc ćięfzkie Cia­
ła pokufy , y zoftaiąc iako w ogniu 
piekielnym , Chryftufa Fana, tak do 
Śiebie mówiącego usłyfzał i Czegoi (tę 
bei^, jd jeftem , którym cif tu toprowi* 
di.it, y taraz zniknęła Pokuj*. We Wto­
rek Świąteczny, gdy owe Chryftufo* 
we słowa rozmyślał $ Owieczki moje , 
głofu mego słucbdij, famego Chryftufa, 
wyraźnie w wyźfzóy części dulzy, w 
te słowa mówiącego usłyfzał. Tył przez 
tyle lat, Jłucbdł gh(u Ciała y piekła, d 
mnies (tę /jrztćtwidłi Jam jednak do ćiee 
bit mewtć nteprzeftdł, y pociagnałtnu 
ćtę, boi ty do nich nitndleidł dic de mnie 
Atore słowa w wielkiey go Aonfola# 
cyi y ufnośći zoftawiły, Około tego 
czafu, to ieft Roku IÓ22. do Kon. 
wentu Awenioneńfkiego był naznaczo­
ny; tam, ten Oćiec zdał fię bydź na 
twarzy furo wy, ale y powierzcho* 
wnie wfzytkim fię pokazował nabo* 
źny, zawfze fię wnętrznie duchowne- 
mi ćwiczeniami zabawiaiąc, y raz w 
pomienionych tentacyach, drugi raz zo» 
ftaiąc w konfolacyach, z ftrachem y bo- 
łaźnia, pracował koło fwego zbawię, 
nia. Nad łafki y rewelacye, nadzwy* 
czayne, nie fię tu o nim niewfpomina, 
tylko że w Wielki Piątek gdy mu w Cho­
robie dano lekarftwo, z pachniących 
y wdżięcznych żioł zrobione, nietylko 
mu fię obrzydliwe y nieprzyjemno 

zdało, ale y zapachu przećiwnegoj 
tym żiołom, z czego przez trzy dna 
miał nieznośne pragnienie*, iednak o 
niczym infzym mógł pomyśleć, tylko 
że tego dnia, chćiał go Pan, uczynić 
uczeftnikiem owego oftatniego pra­
gnienia, y gorzkiey Zołći Męki fwoiey.

Roku naftępuiącego, z posłufzeńftwaz87 
powroćił do Paryża, gdzie w krotce 
wpadfzy w goryczkę Zachorował, kto. 
rey dokuczania y uprzykrzenia, nie. 
podobną do wierzenia cierpliwością 
znofząc, wfzytkim Zakonnikonu, po* 
dziwienie y zbudowanie czynił. Na., 
tym końcu źyćia iego. Pan BOG o- 
ftatni raz ręki przyłożył, do dokoń. 
czenia dofkonałośći iego. Boodiawlzy 
mu pewność włalnego Zbawienia-, o 
ktorey przedtym wiedział z Obiawic* 
nia Bofkiego, dopuśćił na niego wiel- 
ką na zmysłach ofctiłość, y długim* 
go powątpiewaniem długo ućifkął, a- 
by go fobie na Krzyżu umierającego 
przypodobał. Gdy iednak BOG odrźm 
ćił te, od niego Ciemności, y newą 
przywrócił mu pogodę, we wfzytkim 
z wolą Bofką zgadzający fię, y pełen 
zasług, (iako bowiem w nim przed 
tym obfitowała złość tak w nim bar- 
dźiey obfitowała łatka } przy wfzy- 
tkich Zakonnikach, przykładem iego 
zbudowanych, z wefofym y nabożnym 
twarzy ułożeniem, z tych mizeryi, do 
wiecznych radość!, (iak fię pooożnie 
wierzyć może ) z Bogiem y wfzytkie- 
mi Swiętemi, w Araiu żyiących, kró­
lować mający, na niefkończone wieki 
wieków, przeniósł fię. Ameru.

Ale ie/zcze, drogą Śmierć iego pib 
niey uwaźmy. Chorował na Śmierć ie 
den z Nafzych Oycow, bardzo przy* 
kładnego zyćia. Do ktorego SAKRA, 
MENT oftatniego Pomazania, niosłO. 
ćicc Prżeor, według opifania y zwy­
czaju Zakonu, z nabożną Całego Zgro­
madzenia Proceflyą; Będąc w ten czas 
zabawny, Nafz DOMINIK, niemogł 
bydź na początku tey Swiętey Cere* 
monii, ale pod czas niey przyfzedfzy, 
muśiał za drzwiami Celi Chorego 
klęczeć, niemogąc wniść przed wielą 
Zakonnikami, Tym czafem nadfzedł O- 
ćiec Za-kryftyan, który go widząc na 
dorędźiu, prosił go, aby na Mfzą Świę­
tą Izedł zaraz do Zakryftyi, W teru 

fąm
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fym czas, usłucha! Wielebny Oćiec; y 
pofzedł; a gdy fię z pomienioney Ce­
remonii Swiętey, Zakonnicy do Kośćio* 
ła wroćili, on odprawuiac Miza Swię* 
ta w Memento żywych, zaftanowi-- 
wfzy fię z wielka ducha goracośćia, 
modlił fię za otrzymanie zdrowia, a 
mieraiacego pomienionego Oyca, siebie 
famego ofiaruiac na śmierć, za ijego, 
Wierżyć trzeba, iźe był wysłuchany, 
bo chory, o ktorego zdrowiu żadney 
niebyło nadżiei, do zdrowia przycho­
dzić zaraz począł, on zaś gotuiąc fię 
do Śmierći, dwadżieAego dnia umarł. 

38? Gdy tedy o blifkiey Śmierci, miał 
od Pana wiadomość, aby fię na śmierć 
dyfponował, wfzytkie Kazania ręka 
fwoia pilane, w ręce Przełożonego 
oddał, nic bowiem infzego nie miał, 
z wielkiego do uboftwa affektu. Po* 
tym Mfza Święta z wielkim nabożeń- 
ftwem odprawił, y gorąco fię modlił. 
Po trzech dniach, wpadł w Chorobę, 
w ktorey ć ęfzkiemi tentacyami, ofo# 
bliwie koło nadziei Zbawienia, z do. 
pufzczenia Bofktego, dla iego zasługi, 
y doikonałego Zwyći.Awa, probowa# 
ny był. Chćiał Pan aby za żywota^ 

zftapił do piekła, y tam fwoy Czy^ 
ściec odprawił, bo mu wiadomość iw 
wna przelzłych grzechów iego ucźy* 
nił, y karanie za nie zasłużone, ia* 
wnie pokazał. A że uczynione z nim 
Miłosierdzie, y łalkawe grzechów od* 
policzenie, na ten czas przed nim u» 
krył, wnętrznemi przyćiśniony był a° 
ćilkami, y boiażnią niby blifkiego po* 
tępienia. Zaczym, z wrętrznego żalu, 
ryczał iak Lew, y słychać go było da» 
leko, a czafem wielka boiażnią przy# 
muflony mówił; Potępiony itftem, al« 
bo z Prorokiem woł&ł : Boletti Piekith 
at, okrążyły mnie. Ale na dżień ieden* 
albo drugi przed Śmierci?, Nayłałka* 
wfzy Pan Nafz, mile go poćiefzył, 
bo mu dał takie ufpokoienie y Wefo* 
łość na dufzy, źe fię f?m dżiwował, 
iż nieiako będąc iak w piekle, był za­
prowadzony od BOGA , do zażywa# 
nia iakiegos Niebielkiego pokoiu. Kie* 
dy fię zaś, woftatnim iuż niebefpie# 
cżeńftwie obaczył, zupełniefię nawo. 
13 BOSKĄ oddał. A źe fię nauczy! 
umierać, Śmierći fię niebał, ale i? la­
ko weyśćie do życia wefoło przyjął.

z x w o r
Wielebniy Siollry

TV.
łelebna Siodra FRAŃ* 

te- CISZKA > od Nayśwr* 
tfzego SA KR AMFNTU 

& z Szlachetnych y bega. 
& tych Rodziców, w Mie- 

_# śćie Xan'?toreńlkim, uro­
dziła iię, Oćiec iey pofpolićie nazy- 
wał fię. Pan de Bruadiratre, Matka zaś 
była z wielkiego Domu de Farnow, 
oboie iednak byli Heretycy. Zaczynu 
FRANCISZKA Nafz a, będąc sławna, 
wfzełkiemł tak dufzy, iak y Natury, 
przy piękney urodiie przymiotami, w 
tym tylko jednym upośledzona była, 
źe nie była Kosćioła Katolickiego Cór­
ką, ale podobieńftwem Rodziców, w Se- 
kćie Kalwińlki^y zoftawała, Leczła* 
(kawy y miłosierny Pan, nie tylko i? 
do fpołecznośći Kosćioła^ Świętego

Al
przyprowadził, ale y do Ziemi Kar* 
me/u Reformowanego wprowadżił, a« 
by naylepfzych dóbr iego zażywała. 
Cudowna w iey nawróceniu y po« 
święceniu. Opatrzność Pana BOGA 
uważmy. FRANCISZKA Nafza, 
między inlzemi Córkami Babilonii, we# 
dług kondycyi urodzenia iwoiego, 
światowych zażywała dclicyi, y nie# 
fzczęfna w Heretyckim kale leżała, gdy 
ia Pan Z tak nieszczęśliwego ftanu, na* 
ftępuiacym fpofobem, chćiał przy pro# 
wadżić do siebie, nie bez znacznego 
Cudu, y nie bez, znaku ofobliwey Mi- 
łośći.

Dżiad iey, Pan dl BrUAdireire, zna. 3JH 
komity oświeceniem Niebiefkim, błędy 
Heretyckie uznawfzy, nawrócił fię do 
Wiary Katolickiey, ale z wielką Kre-

GgX w ny ch
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wnych iefzcze Heretyków turbacyą, y 
gdy w kilka dni, Panu BCGU fię u. 
fprawiedliwiwfzy, Świątobliwie żyćie 
Zakończył, zwyczaiem Katolickim , niż 
fię do pogrzebu przygotowano, tym_» 
czafem Ciało położono na Katafalku, 
y na umarłym także położono Krucy- 
fix. Trafiło fię że FRANCISZKA 
Nafza, wefzla przypadkiem do pokoiu 
w którym Ciało leżało, na którym gdy 
Krucyfix położony uyźrała, niezbożno- 
Śćia H retycką porufzona, Zadrżała , y 
rozgniewawfzy fię wiięła Krucy fix , 
aby go o żiemię rzuciła, ale BOG, 
który niewiadoma y błądzącą Panien# 
kę, oświeóić y nawrućić chćiał, odt 
wroćił iey intencya, od tey niezbo- 
żnośći, aby niemogła rzucić o ziemię 
Krucyfixa, iak zamyśliła.,. Y w tytnu 
punkcie, na dokończenie Miłosierdzia^ 
fwoiegO, pokazał fię iey Pan, w wl# 
ńzeniu przez imaginacyą, ranami ob­
ciążony, które iey pokazuiąc rzc’ł, że 
to wizytko dla niey ćierpiał, a ona^ 
tak mu niewdzięczna była, że mu no* 
we rany chćiała zadawać. FRANCI­
SZKA na ten czas ikrufzona, y z Nie­
ba oświecona, ftanąwfzy iak wryta^, 
y zawflydżiwfzy fię zawołała, słowy 
Pawła Apoftoła, Panię, coż tni każ^, 
itbjm czyniłai y fwoy żal zalana łzami 
wyświadczyła, ktorey Pan odpowiedżiał: 
Cbcę i bjś fię nawróciła, do Wiary Ka- 
toltckizy, y całe mi Serce (woje oddała,

* Tak zaraz odmienioną zoltała, po- 
bożna iuż Panna, widząc nad fobą tę 
dziwną prawicy Naywyźfzego odmia­
nę. Od tego bowiem czafu, niewypo- 
wiedżmnie pragnęła zoftać Katoliczką, 
y żeby mogła tego doftąpić, wfzel- 
kiego przykładała flarania, częfto od 
Matki kryiomo odchodżiła, y żeby iey 
niepoznano, w infze fię Suknie prze# 
blerala, y tak fię ukrywając przed fwe* 
mi. do Kosćioła katolickiego z Nabo- 
żeńftwem y ulzanowaniem chodżiła., 
aby na Mfzy Swiętey bydż mogła, y 
na naukę fwoię słów Świętych naL, 
Kazaniach słuchać, poczęła nad to od 
Światowych próżności, y delicyi i-go 
uciekać, aby za Panem powoły waiącym 
fię» (zła, Poznawfzy Matka, tę po Cor* 
ce odmianę, a przyczynytniewiedząc, 
wfzelkiemi fię fpofobami, ftarała, aby 
ią rozwefelić. Nic Córce niepowiedżia- 

wfzy, deklarowała ią dać w Małżeń’ 
ftwo, jednemu Możnemu Heretykowi* 
Ale pobotna Panna, dowiedżiawfzy fię 
o intencyi y dekiaracyi Matki, Niebie* 
fkiego Oblubieńca, ktorego fobie obra» 
ła, łafką umocniona, rezolwowała fię, 
aby mu wiernie, iako obiecała służyła.

Wyfzła tedy z iedną TowarźylzkąąpJ 
z domu Matki, y z natchnienia Bo* 
fkiego, pofzła do Klafztoru Nafzych 
Zakonnic, w tymże mityśćie Xankto- 
neńfkim będącego, y o Matkę Magda- 
lenę a JESU, Przeoryfzę Konwentu, 
a powinowatą (wcię prosiła, ktorey 
śię ducha fwego zwierzyła, fkrytośći 
Serca otworzyła, y Cudowne powoła­
nie Bofkie opowsedżiaia, oznaymuiąc 
iey, ze fię zaraz chce do Wiary Sw; 
Katolickicy nawrócić, y zoftać Zakon­
nicą, ponieważ o tym, Wolą Pana BO- 
GA wiedziała, o czym też y odebra­
ne łafki Bolkie, porządkiem iey opo* 
wiedżiała. Matka Przeoryfza pełna^ 
wielkiey radości, z nawrócenia tey 
dufzy, y wnętrznie tchnięta , prośiła 
do siebie, Spowiednika Klafztoru, kto« 
remu tę całą fprawę Bofką opowie* 
dźiała, y do Jaśniewielmożnego Biiku- 
pa Xanktoneńfkiego posłała, aby mu 
wiernie wfzytko opowiedział, y le­
go do Klafztoru zaproś;!. Nazajutrz 
przyfzedł Bifkup, y długo z Franci- 
fzką rozmawiał, y zadjiwifzy fię nad 
nią Bofkiey dobroći, kazał iey wy­
znanie Wiary uczynić, y tak do fpołe- 
cznośći ż^ośćioła Świętego przyięrą, 
kazał do Klafztoru przypuśćić, co fię 
zaraz ftało, z wteiką iey radośćią, y 
wfzytkicb Zakonnic niewymowną po- 
ćiechą.

JLk usłyfzała Matka Heretyczka, 
o nawróceniu Córki do Wiary KatoT-^^4 
ckiey, y wftąpieniu do Zakonu Karme- 
htańfkiego, naprzód żalem ftrapiona. 
potym gniewem porufzona, wfzytkie 
siły na to wywarła, aby ią do śi-bie 
odebrała, Całe Miafto pobudżiła» For­
tę Alafztoru wyłamać zamyśliła , 
Zmyślaiąc fałfzywe informacye, że iey 
Córkę wżięto, ktorey opłakując, de­
kret zadworny otrzymała, aby do wo­
li Matki, Córka Franćifzka oddana by* 
ła* Ale daremne były wfzytkie Ma­
tki zawody, bo Frańćifzka będąc nie. 
porulzoną, w wyznaniu Wiary Kato*

lickiey.
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lickieyj y flateczną iak (kala, w Za* 
konnym przed fięwźięćiu, bynaymniey 
na usiłowania Matki niedbała, wfzy- 
tkiemi iey pielzczotami, obietnicami, y 
groźbami j wzgardźiwfzy. Gdy tedy 
Frańćifzka, Zakonu Nafzego Habit 
przyięła, ledwie do wiary podobna, z 

3 iaką gorącośćią Ducha, z iaką dofko- 
nałośćią , czas fwego Nowicyatu od- 
prawiła. Solemna uczyniwfzy profel* 
fya» temiż śladami w drodze dolko. 
nałośći poftępowała, zaczym wfzy­
tkich w fzczegulnośćś Cnot, w wyfo- 
kim Stopniu dofłapiła> y innym Za­
konnicom, tlała fię przykładem Swia^ 
tobliwośći.

29 y Tak była dołkor.ałą w posłulzeń* 
fłwie , źe go nigdy nieprzeftąpiła, y 
nietylko Przełożonym była posłulzną, 
ale też y każdemu rofkazuiącemu, bez 
wfzelkiey wymówki y racyi, y z ta­
ką ochotą, źe ledwie gdy iey co roikazas 
zano usłytzała, iuż co iey kazano, do 
fkutku przywodżiła, 1 Przeoryizau 
muśiała bywać oftroźną, rofkazuiąc iey 
co, bo co iey kazano, nawet y z nie’ 
befpieczeńftwem życia, zaraz czyniła# 
Co do ducha umartwienia y pokuty, te 
nad miarę czyniła, bo uftawicznie, 
czy w Zgromadzeniu czy w ofobnośći 
będąc, martwiła lię, częfto albo cier­
niami, albo Żelaznem? łańculzkami, ab 
bo pokrzywami, albo galafkami oftre- 
mi z róży zerżniętemi, biczowała fię, 
póki krwią niefpłynęła, oftre Włosień- 
nice nosiła, częfto bardzo pościła, 
pijała czafem, z naczynia fzpetnośći peł. 
nego. A jednym słowem wfzytko 
konkludując, żadney okazyi, ćwiczę. 
nia fię w umartwieniu nieopośćiła, y 
nowe (pofoby pokut wynaydowała.

Jak była przychylna Modlitwie, y 
obecności Pańlkiey, że fię zdała bydź 
ustawicznie podniesiona do BOGA, 
tak częfto bywała od fiebie oddalona, 
źe częśćiey niewiedźiała gdżie była-. 
Pewna ieft, Ze więcey w BOGU, niż 
w fobie żyła, zaczym trzeba było, a* 
by ią Przeoryfza, powierzchowne- 
mi rozrywała zabawami, żeby zbytnie 
wnętrznych pilnuiąc, zdrowia nieu- 
traćiła... jUdżielił iey Pan w punkcie, 
tak w słowach iak y w miftycznynu 
Sensie Brewiarza zrozumienia, zaczym 
odmawiając Paćierźe, miała dofkonałe 

poięćie* Tak była pokorna, źe uftawi- 
cznie uważając fwoię podłość, y nik- 
czemność, za naymnieyfzą fię między 
infzemi, y w słowach y w uczynkach 
bydź oświadczała: bo y podleyfzych 
powinności fzukała, y odzienia wzgar- 
dzenfzego pragnęła, y przy okazyach, 
o to fię Przeorylzy naprzykrzała-. 
Tak miłośćią Bolka pałała, ku BO- 
GV y bliźniemu, źe inlze przy niey 
niemogły y słowa przemówić i tylko 
o BOGV, y dla BOGA. Kiedy do 
drugich przychodźiła , infze czuły fię 
wewnątrz zebranemi. y obfitości Du­
cha Bofkicgo w niey zoftaiącego do­
świadczały, co też w niey y Spowie­
dnicy poznawali. Przyznawali wfzy­
fcy, źe naywyżfzego ftopnia dofkona- 
lośći y bogomyślnośći dofłąpiła, y 
że długo żyć niemogła, dla ogniftey 
Miłości Bcfkiey, którą Zapalona uifz< 
czata-.

Była ta Oblubienica Chryftufowa,>9*y 
z liczby owych, które żeby obiecaney 
BOGV, y Zakonowi Nalzemu Karmę, 
litańfkiemu Wiary dotrzymały, wielkie 
y ćięfzkie prześladowania, gdżie fo. 
dźiey opifane cierpiały. Wybrała by. 
ła trzydiieśći trzy Zakonnic, z ktore­
mi w inlże Kraie iechać poftanowiła, 
y iuż była zajechała do Burdegalu, 
żeby była żyła pod rźądem Przeto* 
żonych Zakonu, aż o to przed wyiaz* 
dem w kilka Mieśięcy, o blifko naftę- 
puiącey Smierći, z Nieba uwiadomio­
na była. W Śmiertelną tedy w padła- 
Chorobę, y gdy ią do infirmaryi prze- 
nofzono, iawnie powiedziała, że ta 
Chorobą umrzeć. Poczęła fię za tym 
do biifkiey śmierci pilmey gotować, 
ieźli fię przed tym w Zakonnych Cno­
tach , doikonale ćwiczyła, przez lat 
śiedm, iak Zakonnicą zoflała, tych dni 
oftatnich, nierównie fię dofkonaley 
ćwiczyła. Maybardżiey zaś na ten czas, 
w ćięlzkich boleśćiach, cierpliwość fię 
iey wydawała, która tak wielka była, 
że fię nigdy nieufkarźała, choć zby* 
tnie przyćfśnioni była Chorobą. Cier* 
piała Suchoty y na płuca bolała, wrżodl 
iey ufta zaftąpił, Ciało iey tak ulęhłe 
było, że w nim wfzytkie koflki, mog 
żna było policzyć. z ktorego wfzy- 
tkiego, fkara opadła. Vfta poepadały 
tak, że gdy ią czym miano posilić, 
h trze*
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trzeba iey było głowę trzymać: iednak 
W tak wielkich zoftaiąc boleściach, ni. 
gdy nienarżekała, bo w niey rosło 
więkfze co dzień pragnienie, Cierpie­
nia, y oglądania BOGA.

Na kilka dni przed wyjazdem iey 
Towarzyfzek, z Burdegalu do Lota. 
ryngii, do Niebiefkiey Oyczyzny z tak 
wielu dolegliwości była wezwana, na 
odebranie zapłaty. Za chwalebne Iwo# 
ie uczynki, zofobliwymNaboźeńftwem, 
SAKR A ME NT A Kościoła Świętego 
przyięła, prosiła potym żeby czytano 
przed nią Mękę Pana Nafzego JEZV- 
SA Chryflufa, daiąc czafem znaki, a« 
by na niektórych punktach zaftano- 
wiono fię, w których rozważaniu zo- 
flaiąc, prawie zachwyceni była,maiąc 
twarz naklztałt Anioła iafną, y oczy 
wlepione w Arucyfix, nad iey łofz- 
kiem wifzący. Czędo słowa Nabożne 
MiłośćU Bolka pałające, mawiała, tak 
dalece, źe przytomnych, niemi wzbu* 
dzała. Vsłylzała źe z żdafztoru miano 
Spowiednika odesłać, w nadżieię żo 
jefzcze umrzeć niemiała, więc rzekła- 
jedney Zakonnicy: cię, mott Ma­
tce Prztoryfie, aby Spowednika. nieodby 
iałd, bo fig fłdra Szatan przcflkcdiić, ic* 
bym przy Śmierci mony niemiałd ratunku, 
ale nic nd mnie nip^Jkura, bom iep, w 
protekcji BOG<4 mego, Nayświętfzey Pan. 
Ky y Święty CMatki Nafty
TERESY, od Fdna JEZUSA, To rze* 
kfzy, znowu wlepda oczy w Krucy- 
fix, potym mowiono nad nią polecanie 
dufzy, ona zaś fama na wfzytkie akty, 
y Modlitwy, odpowiadała, na oftatek, 
po /kończonym polecaniu dufzy bar­
dzo fpokoynie. Panu BOGV, Ducha 

oddała* Roku PańlkiegoJ tysiącznego 
fześćfetnego, dwudżieftego czwartego, 
Profeflyi Zakonney, Siódmego.

Po (zczęśliwym iey przeniesieniu 
twirż iey pokazała fię, iak Anioła-. 
Ciało zaś tak wyfchłe, y zefzpecone, 
nad zwycsay flało fię bardzo śliczne, 
wolne y urodżiwe, z tak ialną poka. 
zuiące fię białośćią, źe fię zdało sło­
niowe. Gdy ie w Chorze wyftawiono, 
y otworzono kraty, zfzedł fię wielki 
konkurs ludżi, Miafta Burdegaleńfkie- 
go, z których wielu, z Naboźeńfiwa, 
Różańce o Świątobliwe iey Ciało po« 
ćierało, y c iey prosiło Relikwie. Po­
kazała fię, w iafnośći y Chwale pe* 
witemu Zakonnikowi, który był iey 
Spowiednikiem w Xankconeiilkim Klar 
fetorze, dżiękuiąc mu, za odebraną 
od niego Miłość, na Spowiediiśch: y 
pcwiedżiała mu, źe Izła do Nieba za* 
źywać BOGA, y odbierać wielka za­
płatę, za zniesienie prac, które w tym 
Śmiertelnym źyćiu, cierpliwie znosi­
ła; który Zakonnik, wyznał, ze wiele 
łalk cd Pana BOGA, odebrał, za przy­
czyną tey Swiątobliwey Panny. Ta- 
iey Zyćia Hiftorya-, ieft z relacyi, y 
informacyi, uczynioney , Wielebnemu 
Oycu Nafzemu Filippowi, cd Swiętey 
TROYCY, Zakonu Naizego Genera­
łowi, od Wielebney Matki TERESY, 
od Wcielenia, która była towarzyfką 
prac, y Świadkiem oczywiftym wfzy* 
tkiego; y przydała, źe to co fię o niey 
wfpomniało, jeft iakoby nic, w poró­
wnaniu Cnot, y cierpieniu, Wielebney 
Sioftry FRANCISZKI, ktorey przez 
śisdm lat, była Towarżyfzką ućilkow.

S€*

Wielebny Sioftry STR jR £ S od Swietego J 0 ZR 7^
lelebna Sioftra TERESA, 
od Świętego JOZEFA, 
była jedna z liczby Za- 
konnic Nafzych, ktoreu 
wiele Cierpiały, aby były 
przyfzły pod Rząd y po?

slufzeńft wo Przełożonych Zakonu, we. 
dług iwoiey Profeflyi,y które ze Frań. 

cyi, do Cudzych Kraiow, zoftawu 
wfzy włalną Oyczyznę, opuśćiwfzy 
Rodżicow, y przyiaćioł, dla otrzy­
mania tego fkutku, przenieść fię umy­
śliły. Na pokazanie tego, potrzeba rzecz 
od początku, y krotko wyprowadżić, 
bez rozwlekłości, y urażenia kogo, Ro­
zumiem bowiem, że wfzytkie proftą

inten-
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fntencya w tey Materyi poftąpiły fo* 
bie, w ktorey TERESA Nalza, wiele 
zasług ptzyfpofobiła fobie, y wielkiey 
doftąpiła dofkonałośći,

»ol Jako fię powiedziało w źyćiu Wiele, 
bney Sioftry MARYI od Wcielenia 
Xiężna de L9ngvevilltt chcąc w Paryżu 
Zakonnic Nafzych Fundacyą od Swię* 
tey Matki Nafzey TERESY, fobie o- 
biawioną, uczynić, posłała takiego do 
Hifzpanii, któryby Zakonnice ztamtąd 
przyprowadził do Francyi, po zwycię­
żonych tedy rożnych trudnośćiach, 
{prowadzono fzcśó bardzo godnych 
Zakonnic, Annę od Pana JEZVSA, 
Przeoryfze, Izabellę od Aniołow, Pod* 
przeoryfze, Eleonorę od Świętego Ber. 
narda, Beatrycę od Poczęcia, Izabellę 
od Sw. Pawła, y Annę od S, Bartłomieja, 
niegdy Swiętey Matki Nalzey TERE. 
SY Socyufzkę, które Oycowie Nasi, 
aż do oftatnich granic Hilzpanii odpro* 
wadzili. Roku Pańlkiego ićoę. w Pa- 
żdżierniku , przyjechały fzczęśhwie do 
Paryża, gdy iefzcze we Francyi Oy­
cowie Nasi fundowani niebyli. Dla 
czego Oćiec Święty, wydał olobhwą 
Bullę, w ktorey trzech Doktorow Sor- 
bońlkich naznaczył, jakoby Admini* 
firatorow, ktorzyby fię ftarali, o Fun. 
dowanie Konwentów, pokiby Oyco­
wie Naśi nieprzybyli, dawfzy tym cza# 
fem w’ładzę Wizytowania Zakonnic, 
Przeorowi Kartuzów Parylkich. Za* 
raz tedy, fundowany był pierwfzy 
Konwent w Paryżu, y przyjęte Za­
konnice, w fwoiey ProfeiTyi Solemney, 
Śluby fwoie, Panu BOGU, Nayświę- 
«fzey Pannie MARYI z Góry Karmę* 
lu, y Oycu Nafzemu Generałowi, od­
dawały, co fię y w infzych potynu 
Alafztorach które fię wkrótce, za Bo* 
fki m Błogosławieńftwem rozmnożyły, 
zachowywało.

2 Roku Pańlkiego 1611. Fundowali fię
5 ^Naśi Oycowie w Paryżu, a gdy ro- 

Zumiały Zakonnice , że według Bulli 
Papielkiey, y fwoiey Profeflyi, będą 
żyły na potym pod rządem y Po# 
słufzeńlłwem Oycow , znalazły prze* 
ćiwnych temu, twoich Adminiftrato- 
row, którzy fię chcąc utrzymać przy 
ich dyrekcyi, y gadać im, z Nafzemi 
Oycami niepozwolili, Fundatorki któ­
re przyjechały z Hifzpanii, to widząc. 

Hhi

wyjechały do Belgiom, aby tam, pod 
władzą, Zakonu fundowały nowe Kia. 
fzcory, tylko fię iedna zoftała, Izabeb 
la od Aniołow, która iednak, Nalzych 
Oycow miała Za Spowiedników, y 
Dyrektorów. Inize zaś łkrupułami by- 
ły śćiśnione, ofobliwie dwa Konwenty 
Burdegaleńfkie , Xanktoneńfki Bitury# 
ceńfki, Łemowiceńfki, y Morliaceńlki, 
które fię w tey fprawie, powaźniey# 
fzych y uczeń fzych Zakonników ra* 
dziły. Ci wfzytko dobrze zważywlzy 
y dawfzy Ważne racye, powiedzieli 
Nafzym Zakonnicom, źe fą obligowa. 
ne, aby wfzeikim fpofobem Baraty fię, 
przyjść pod władzą Przełożonych Za­
konu , którym Poslufzeńftwo przyśię. 
gły. Zaczym tych Konwentów Zakon, 
nice na to przyftawfzy, posłały Proku­
ratorów do Rzymu, ktorzyby promo- 
wowali tę fprawę, y podpitały fię 
wizytkie.' PrzeoryIzami były, więkfze- 
go Klalztoru Burdegaleńlkiego, pod 
założeniem Świętego JOZEFA, Matka 
Joańa, od Świętego Ducha, mnieyfze* 
go zaś Klalztoru, Wniebowżięćia Nay« 
świętfzey Panny MARYI. Antonia od 
Świętego JOZEFA, klafztoru Xankto- 
neńikiego, Marya Magdalena a JtbU, 
Klalztoru Biturycyńlkicgo, Matka I- 
zabella a J E S U, Klafztoru Lemowi- 
ceńlkiego, Matka Izabella od Aniołow, 
y Klafztoru Morliaceńlkiego, Matka-, 
Małgorzata-

Wierzyć niepodobna, a dopieroż o 
pifać, iak wiele ucierpiały te Zakon# 
nice, prac, utrapienia, y iak wiele ko. 
fztow łożyły, przez śiedm albo ośm 
lat, przez które fprawa trwała.,. Ale 
to wfzytko chętnie cierpiały ćiefząc 
fię z (prawy Sprawiedliwey, y czeka­
jąc fzczęsliwego końca fwoiey preten« 
fyi. Pamiętając bowiem na to, co Chry. 
ftus Pan powiedział Swiętey Matce Na* 
fzey Teresie, o pierwfzym Abuleńlkim 
Klafztorze, że przyjdzie do rozwol* 
nienia, ieżli pod władzą Zakonu nie- 
będźie, tego fię famego obawiając po­
bożne Zakonnice, kochające Zakonną 
Obferwancyą, wfzytkie trudności, za 
lekkie fobie poważały, aby Iwoicy do* 
ftąpiły incencyi. Gdy Adminiftratoro- 
wie usłyfzelś, co fię w tych Konwen* 
tach y w Rzymie działo, ufaiąc Kla- 
fztorowi Paryskiemu Nalzych Zakon.

mc, 
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nic, przez nte Cafe Kroleftwo Frań* 
eufkie wzrufzyli, Króla, Królową, Pa* 
no w tak Duchownych iak Świeckich, 
na fwoię ftronę pociągnęli. Przeory- 
fze pozrucali w pomienionych fześćiu 
Klafztorach, nowe którym ufali, poo- 
bierali, które, jedne Zakonnice pod- 
chlebftwami, drugie obietnicami, infze 
groźbami, y pokutami, od zaczęte/ 
fprawy , odwieść usiłowały, alej 
ftateczne, przy Twoich Przełożonych 
prawdźiwych, w pośrod tych nawał* 
nośći zo dawały.

$04 Przy pomienioney Króla y Panów 
powadze, Adminftratorowie Brewej 
Oyca Świętego otrzymali, z Juryfdy- 
kcyą nad Zakonnicami Nafzemi, któ­
re one miały za podrzucone, ponie­
waż w| fprawie fwoiey , wysłuchane 
niebyły. Tym Brewe, zmocnieni Ad- 
miniftratorowie, gwałtownie. Zakon­
nice fobie przeciwne, z Twoich powy­
rzucali Klafztorow, pierwey ie rożne- 
mi umartwieniami, nawet długiego y 
ćięfzkiego więźienia ukarawfzy, gdy 
ie jednak ftateczne obaczyli, ofądzili ie 
za Rebellizantki, y z trzech Klafzto. 
row Prowincyi Okcytańfkiey, Zakon­
nicom w fwoim przedfięwźięćiu trwa­
jącym, naznaczają drugi Alafztor Bur- 
degaleńfki, pod Tytułem Wniebowźię- 
ćia Nayświętfzey PANNY. Do tego 
Alafztoru zefzły fię y infze, z więk- 
izego Klafztoru Świętego JOZEFA, y 
z infzych Klafztorow, y z Konwentu 
Xanktoneńfkicgo, od włafnycti kre­
wnych fprowadzone, iak wygnanice, 
które tego Roku 1 d 2 Z, kiedy była 
kanonizowana Święta Matka Nafza 
TERESA, dnia 12. Marca, to ieft w 
dźień Świętego GRZEGORZA, z kraf~ 
iu Oyczyftego, y z Klafztorow fwo- 
ich wypędzone były, co ich jednak 
niezafmućiło i ale z radością wielka, 
każda fobie przypifowała, owe wdźię- 
czne Słowa, Oblubieńca Niebiefkiego, 
przez Plalmiftę wyrażone: Slucbay 
Corko, yobact, a nakłoń uch 4 twego, 
j zópomni) ludu twego, y domu Oyca twe­
go, a pragnwć będzie Kroi, piękności two- 
iey.

-0- Gdy fię tak zgromadźiły Zakonnice, 
’ uo tego Burdegaleńfkiego Alafzcoru, 

miały wewnątrz wielkie ufpokoienie, 
y wzaiemaey dodawały lobie poćie- 

chy, ale powierzchownie i wielkie nau 
nie powftawały rozruchy, tak źe fię 
im czafem zdało, iż miały zginąć. Czę­
fto na nie Cenfury Kościelne, iak pio* 
runy rzucano, to interdyktu. to kią* 
twy, zaczym ani fię im fpowiadać, ani 
Mfzy Swiętey słuchać pozwalano, na­
wet im y dochody zatrzymowano, aby 
cftatnim przyćiśnione Uboftwem, pod­
dały fię Adminiftratorom , ale im bar; 
dźiey ich ućifkano, tym bardźiey u* 
mocnione od Pana, fprzećiwiały fię 
wfzelakim obietnicom, groźbom, y 
prześladowaniom, a BOG ie laikami 
wnętrznemi ćiefzyl; y dla tego nietyl­
ko cierpieć, ale też y umrzeć, a nieod- 
ftąpić fwoiey intencyi, gotowe zawize 
były. Trzydzieści cztery Zakonnic, w 
tym Klafztorze micfzkało, których je­
dno Serce było, y iedna Duiza, y ktoi 
re mocno między tobą poftanowiły, 
na Karmelu żyć y umierać, czego je- 
żliby doftąpić niemogły we Francyi, 
do Cudzych Kraiow przenieść fię u* 
mówiły, iako fię potym ftało. Lubo 
te prześladowania, tak duchowne ia* 
ko y doczefne, wfzytke razem cier­
piały , iednak każda miała ofobną za­
sługę y zapłatę fwey ćierpliwośći > y 
Zasłużyła fobie każda na Chwałę, Mię­
dzy niemi była Nafza TERESA od 
Świętego JOZEFA, która niemntey 
iak drugie, ale owfzem więcey ćier- 
piała, bo będąc Fortyanką, na pier* 
wfze impety napadała, które jednak 
cierpliwie y wefoło zawize znosiła, 
y mężnie fię ftawiała, aż do Śmierci, 
która mało co przed rozjechaniem fię 
infzych, na nię przypadła.

Była TERESA, Zakonnica bardzo^og 
dofkonała, około lat trzydźieftu pią- 
ći maiąca, we wfzytkich Cnot ćwi- 
ćwiczeniu fię przezorna , ofobliwie w 
Posłufzeńftwie, w którym tak dofko­
nała była, że była y po Śmierci po- 
słufzną, iako fię niżey powie. Była 
oświecona darem wyfokiey bogomy* 
ślnośći, przez którą, zawfze w O, 
becnośći Bofkiey zoftawała, y iakiey- 
fiś błogosławionych nieodmiennośći u- 
częftnidwo miała. Dla czego gdy by­
ła Fortyanką, Klafztoru Wniebowżię* 
ćia, w Burdegalu, pod czas cnych 
ćięfzkich rozruchów, y oprocz te­
go wieią Zabawami roftargniona by*

ła,
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hi iednak fię nigdy niefturbowała, ale 
jednakowa twarzy układnośćią wfzy. 
tkich przyjmowała, tak łalkawych, iak 
y przeciwnych, dziwna roftropnośćią, 
każdemu odpowiadaiąc, Lubo zaś w 
pomienionych rozruchach, częfto nie* 
znośne Słowa, y nitznośnieyfze w u- 
czynkach krzywdy odnosiła, y czego 
fię nie Ipodiiewała, to ia częfto po­
tkało , nigdy fię jednak meikarzyła, y 
rezolucyi nieftraćila, iowlzcm infze, 
tak słowem iak przykładem, do cier­
pienia za BOGA, y do śmiałości dla 
BOGA, pobudzała.

307 Ta Wielebna Sioffra TERESA , tey 
determinacyi z infzemi była, przenieść 
fię w daifze Kraje, aby mogła bydż 
pod rządem Nafzych Oycow, według 
fwoiey ProfefTyi, y iuż fię w drogę 
wybierała; aż Pan chćiał, y poniesio­
ne iey prace, y wola trwania w do­
brym przedfięwźięćiu nagrodzić. Przy* 
padła na nię Apoplexya, która iey we 
dwadźieśćia godźin żyćia pozbawiła, 
jednak nabożnie, wfzytkie SAKRA* 
.MENTA Święte przyięła, y taką po- 
ćiechą y radością wnętrzną była na­
pełniona, uważając że miała w krotce 
BOGA widzieć, y tak miłośćią Bolka 
pałaiące Słowa mówiła, że Serce y my­
śli słyfzących do BOGA zapalały. 
Mało co przed Smierćią (pytana, ieżli 
fię iey co nie przykrzyło, albo iey nie, 
dokuczało, odpowiedziała, że bardzo 
ieft Kontenta, y że o (amym BOGU 
myśli, ktorego fię fpodżiewała * w 
krotce w Niebie oglądać. I tak z nie­
wymownym ufpokoieniem umarła, ma- 
śąc iak wryte oczy w Krucy6x> Ro* 
ku Pańlkiego, 1624. wźięh Habit w 
Burdcgalu, y tam umarła.

3°8 Po Smierći pokazała fię na twarzy 
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bardzo biała y rumiana, y iak żywa, 
y dolkonale Urodżiwa. I gdy tak 
przez wiele godżin była widżiana, ro­
zumiano że njeumarła, lecz w zachwyt 
ceniu była. Dla czego nieśmiały fię 
iey tchnąć Zakonnice, niewiedz ąc czy­
li żyła, czyli umarła. Jednakże Ma­
tka Magdalena, a JESU1 która była-, 
Przeorylzą Klafztoru Xanktoneńfkie* 
go, chcąc ufpokoić powątpiewanie, do 
famey zmarłey tak rzekła : &io(łra nsot 
ja TERESO, od Świętego JOZEFA, id* 
koi l^aflmoić wiełce poflufaa była, przes 
cały czas Zfćta (ww go, tak po Smiero 
ci stgoz Poftufieńfłwd pokaz fkutek, y nas 
z tey wątpliwości uwolniy, bo niewierny, 
ttilti iuż, z tego Śmiertelnego Zyćsa, 
przefiła na lepfie. Ledwo Matka, te 
słowa (kończyła , gdy posłulzna Na- 
fza TERESA y po Smierći, zaraz ko- 
lor, w oczach y w twarzy odmieniła, 
y bladą fię ftawlzy, umarłą fię poka- 
kazała, lubo Ciało iey tak było wol­
ne, iak żywe.

Chćiał Pan, tey fwoiey Oblubieniec^ 
cy Chwałę, dwoiaką objawić appary- 
cyą. Bo nazaiutrz iedney Nalzey Za 
konnicy z Socyufzek fwoie h» pokazała 
fię w Chwale, z nią rozmawiała, y iey 
pewną łatkę od Pana otrzymała. Po­
kazała fię także infzey Zakonncy , 
Klafztoru Bnrdegaleńlkiego, iako taż 
fama powiedziała, y pokazawfzy fię, os 
znaymiła iey, źe BOGA zażywałaby 
że wyfokiego Chwały ftopnia, w Nie^ 
bie doftąpiła, za prace, y przykrości, 
które z miłosći, Zakonu Nafzego ćier* 
piała. Ta także Hiftorya, z relacyj 
Wielebney Matki TERESY od Wćie- 
lenia zebrana, która była oczywiftym 
Świadkiem, y towarzyfzką wlzclakich 
iey ućilkow.

Z Y W O T
Wielebnego Oyca KL^UTtWSZ^ od S. TR^C/SZ^

310 llelebny Oćiec KLAYDYt
>VSZ, od Świętego Franći- 
Czka, z przyftoynycb Ro- 
idżicow, w Paryżu urodził 
fię. Podrożfzy do Belgiwm 

na Nauki pojechał, w których gdy już 

dolkonale poftąpił, od Pana BOGA 
do Stanu Zakonnego był powołany, 
y te słowa Ewangelii, iakby do siebie 
mowione, poiął: Jeżeli ebeefz poyść 
Za mną zaprzey siebie famego. weź; 
Krzyż twoy, a idź za mnąi Bolkiemu

Ii tedy 
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tedy powołaniu posłufzny, przyi#ł Za# 
konny Karmelitańlki Habit, w Konweń- 
ćie Broxelleńfklm, ktorego Przeorenu 
był, Wielebny Ociec Nafz Tomafz a 
JESV, w dźień Niepokalanego Poczę# 
ćia Nayświętfzey PANNY, Roku Pań- 
/kiego 1^(5. Będąc Nowicyufzem, prze- 
chodżił wfzytkich, wielkiemi przykła­
dami Świątobliwości, bo miał ducha., 
.Ewangelicznego Vboftwa, pokory, y 
wrętrznego Naboźeńflwa. Do milcze­
nia tak był przyzwyczajony, że mia- 
fto słów, kiedy było trzeba co mo« 
Wić, Ito znakami tylko wyrażał. V- 
martwienia Ciała tak dalece pilnował, 
źe Arzyż Chryftufow, który fzano« 
wał wfercu, y powierzchownie oraz 
nosił na Ciele, Aniel/k# zgoła jaśniał 
fkromnośći#, która patrzaiacych do 
zbudowania wzrufzał. Modlitwie tak 
był przychylny, że uftawiczney obe­
cności Bofkiey Zażywał, y do wyto? 
kiego potym ftanu bogomyślnośći przy- 
fzedł. Na koniec, dofkonałe miał Po# 
śłwfzeńftwo, y infze Zakonne Cnoty 
zachował. Dla czego, do Solemney 
przypufzczony Profeflyi, z wielką ra­
dością, przez Śluby Zakonne, oddał 
fię Panu BOGV na ofiarę*

Gdy-dla wielkich od Natury przy, 
miotow, y Cnot znakomitych, wfzy- 
tkim był miły, był albowiem, uczony, 
Weloły, Zarobhwy, y cichy, żałował 
że w Zakonie tak oftrym, znalazł de# 
Hcye, gdzie Krzyża fzukał, Zaczytuj 
pokornie Pana prosił, aby miłość Za­
konników ku fobie, w nienawiść prze- 
mienił, przez coby mógł co cierpieć, 
y bydź wzgardzonym. O co prosił, o- 
trzymał, y ftało fię za dopufzczeniem 
Bolkim, żę Zakonnicy słowa y uczyń, 
ki jego na zła ftronę tłumacząc, czę­
fto go przed Przełożonemi fkarżylt, 
z czego wiele miał ftrofowania y po­
kut, z których fię wielce ćielzył, co 
potym tak urosło, że ledwie który dżień 
minął, aby go co niepotkało do cier­
pienia y upokorzenia, Ale na przemia­
nę, miał wiele łafk wyfokich, udzie­
lonych fobie od BOGA, które milcze­
niem pokrywał, iedna fię z nich ofo­
bliwie wipomina. Miefzkaiac jefzcze w 
Belgiom, miał jalne, poznanie wizyt, 
kich fwoich SukcelTow, które razenu 
mu było pokazane, przez które, wfzy# 

tko z dobra wiedżiałj ca go przez 
całe żyćie mogło potkać. Zaczym na 
wizytko, przyzwoite przygotowanie* 
czynił, y według potrzeby Spraw, nie­
które opowiedział.

Zoftawfzy Kapłanem,’ około trzech^tx 
lat /kończonych po Profeflyi, posłany 
był do Prowincyi Francufkiey, gdźio 
iako Słońce nowe zajaśniał. Do Pary­
ża, Oyczyzny fwoiey przybył, altu 
tam długo miefzkać niechćiał, żeby go 
nawiedźinami, krewni, KoUigaći, Przy* 
iaćiele, nieturbowali, bo od Świeckich 
Konwer/acyi, ile tylko mógł zawfzo 
uchodżił, aby tylko Pana BOGA, y 
famego siebie pilnował. W fwoiey zaś 
ofobnośći, lubo Teologij Szkolney cz<y 
fto pilnował, ale bardżiey Moralney, 
w ktorey był wyfokim Doktorem, Czy# 
tał bowiem Xięgi Autorow, którzy o 
niey dowćipniey pifali, których ofo- 
bliwfze Sentencye fpifował, y częfto ie 
czytaiac, wnętrznje /kupiony bywał, 
y do Bolkiey zapalił fię Miłośći, Za* 
pomniawlzy tedy, ludu fwego, y do# 
mu Oyca fwego , z Paryża , z posła- 
fzeńftwa wyiechał, aby winlzymKon# 
wencie, mógł bydż ukryty, a famemu 
tylko Panu BOGV, wiadomy.

Ale źe życia y naśladowania Chrys^tj: 
ftalowego w fobie miał zapach, y he- 
roicznemi Cnotami fwoiemi pachnął 
wfzytkim, dla tego na Kapitule Pro. 
wincyalney, Roku Pańlkiego 16 2 2. 
odprawui#cey fię w Nanceum, obrany 
był Magiftrem Nowicyufzow, ktorey 
Elekcyi, ile mógł opierał fię z pokory, 
ale Przełożonych powaga przymufzo. 
ny, Vrż#d na siebie włożony, przy. 
13Ć muśiał, y do Paryża fię powro. 
ćił, aby Nowicyufzow edukacyi, fo­
bie zleconey pilnował. Dkiwowaćfię 
potrzeba, z jak# roftropność/#, poko» 
r#, żarliwość!#, łagodnością, y miło# 
śći#, poftępował fobie, bo iako go. 
dnośći# przodkowa!, tak w trudnych 
y wzgardzeńlzych. powinnościach y 
usługach, był naypierwfzy do pracy; 
Jako Mamka, albo Matka, Młódź do 
fwoiey należąc# dyrekcyi, pielęgnował, 
zafmuconych ćiefzył, niewiadomych na­
uczał, chorych nawiedzał, boiażliwych 
umacniał, /krupulatow y naprzykrzo# 
nych znośił, y wfzytkich mile przy- 
chęcał, wefoł# y łagodn# twarz wfzy­

tkim
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tkim pokazując, na żadnego z Nowi- 
cyufzow defekta, nigdy fię nierozgnie* 
wał, żadną śię ułomnością nie zmie-. 
fzał, żadney niepoiętnosći fobie nie- 
fprzykrzyi, z czego go wfzyfcy ko­
chali, y poważali.

314 Na końcu Roku 1621. przeniesie? 
no Nowjcyat do Charantonu, a kurs 
Teologiczny w Paryżu naznaczono; na 
którym Nafzego Oyca KLAVDYV» 
SZA obrano Podprzeorżym Ronwen- 
tu Paryfkiego, aby uczącey fię li- 
czney Młodżi, był duchownym Dy­
rektorem y Spowiednikiem. Znał go 
Wielebny Oćiec Nślz Filip od Swięi 
tey TROCCY, Autor życia jego, y 
Generał Nafzego Zakonu, który tak 
mówi. Znałem go, będąc dyfcypułem je. 
go, w rok potym, gdy za ndindczeniem^ 
tamie kur fu Filozoficznego, dla nauk po* 
fłany byłem do Paryża, y nietylko nu 
Według Urzędu fwego t posilał Nauk# 
iMomln#, ale czafcm y Szkolna, gdy 
będąc zaprofhny na dylputy , ofobliWa 
tMadrośćta, y dowcipu biegłością argui 
nentował, Przyznaię, że z iego przy­
kładu y inftrukcyi, pragnienie dofko? 
nałosći zabrałem,/ gdybym był rzad­
kich Cnot jego przykładów naślado. 
wał, wiele bym był poftąpił. Widźia? 
łem go, że w Klafztorze fkrytych mteylc 
fżukał, żeby był w Modlitwie niemiał 
dyftrakcyi, widiiałem pod czas Mfzy 
Swiętey, tak wnątrznie zebranego, że 
był iak w zachwyceniu y niewiedżiaico 
czynił, póki nieprzyfzedł do śiebic?. 
Widiiałem go faz fąm będącego w 
Zachwyceniu, kiedym przyizedf do je. 
go Ceb, z ktorego twarzy wefołey y 
nabożne/, u/łświczna ktorey zażywał, 
obecność Bobka wynikała, y patrzą­
cych do zbudowania pobudzała.

Na końcu Roku 1Ó24. Na nowey 
* Fundacyi Konwentu Rotomageńfkiego, 

obrany był w krotce potym Przeo­
rem. Zaczym lubo do fpoczynku Ma­
ryi, z włafney inklinacyi pragnienie? 
miał uftatawiczne, muśiał iędnak na tey 
nowey Fundacyi, udać fię y do flara- 
nia Marty? aby zleconego lobie Kon, 
wentu potrzeby opatrował, co czynił 
Z wielkim tak Zakonników, iako y 
Świeckich zbudowaniem. Nie iakokol? 
wiek fwoy Vrząd odpraWował, daiąc 
na zrozumienie Przełożonym, że nie do 
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próżnowania, ale do pracy bardzo 
wielkiey fą powołani, ieżli chcą należy­
cie, Vrzędowi fwemu dofyć uczynić. 
Ofobliwie © Braći, których pofpolićie 
u nas Donatami zowią, miał flaranie, 
bo gdy ich powierzchcwnemi usługami 
widział zabawnych, pilnie fię o to fta- 
rał, aby ich ducha y Serce, fwciemi 
naukami na drogę bogomy ślnośći na* 
prowadził, wiedżiał bowiem Mąż BO- 
ZY, że iako z usługi, ich w powierz­
chownych potrzebach Nalzych mamy 
podporę, tak też trzeba, żeby o nich 
co do wnętrzrego poftępku, Przeło* 
żeni mieli flaranie, żeby w powierz? 
chownych Zabawach, niemieli nazbyt 
utopionego Serca, y w uczynkach za- 
narżonego, ale ie też y podniesione 
mieli do Nieba,

Roku Pańfkiego 161$, Na /Capitule 
Prowincyalney, w Paryżu 'odprawio* 
ney, obrany był Przeorem Nowicyatu, 
Charantoneńfkiego Konwentu. Ź po? 
kory y boiażni Sądu Bofkiego, bar­
dzo fię opierał tey Łlekcyi, powiedział 
bowiem, jednemu wiernemu Przyja­
cielowi, któremu plącząc Serce fwoie 
otworzył*. Któż mię mose uwolnić, od 
Przeorfiwa Nowicydcktego ? nie wzbraniano 
(tę pracy, dli wiem, zem do tego niejefi 
(pofobny, O gdybym był w takim kaciej, 
oflatniego Konwentu tey Prowintyi, 
bym nic Uttmowił, ale bym był ochotnie 
pojłu^ny, O Oycze, y Glbrzymowie pod 
wodami płdtza, y ndrzekdta. Jednak 
nieotrzymał czego pragnął, lubo fię o- 
fiarowaf bydż Przeorem, mfzego ubo­
giego y dalekiego konwentu, krorego 
fię insi chronili, muśiał tedy przyjąć, 
włożony na siebie ćiężarNo wicyufzow, 
opowiedźiał jednak, że go niedługo bę? 
dżtc nosił, wiedząc o blifkiey śmierci 
fwoiey, która po trzech Miesiącach na? 
ftąpiła. Będąc Przeorem Nowicyackim 
był razem, y Magiftrem Nowicyufzow, 
y tak muśiał wizytek innych poźytko? 
wi dogadzać, który fię chćiał do blw 
fkiey śmierci gotować. Zgadzaiąc fię 
tedy z wolą Bofką, pilnuie zleconego 
fobie Vrzędu, z wielkim pewnie No- 
wicyufzow pożytkiem, ale nierównie z 
więkfzą siebie famego niewygedą, bo 
przez te całe trzy Miesiące, ćięfzki boi 
głowy ćierpiał, rżadko kiedy fypiać 
mógł, a przecie na Chwale Bofkiey,

JM

we 



132 z r w o r
we dnie y w nocy, z drugtemi był w 
ftawiczny, Ofobnośći y milczenia, był 
wielkim prZyiaćielem, y obferwantem, 
w powierzchowne Intereffa, nie rad fię 
wdawał, ale duchownych zabaw ufta­
wicznie pilnował, bo im ieft czyftlza 
konwerfacya żyćia* tym ieft do Mo­
dlitwy gotowfzau.. Kiedy fię Zakonni­
cy z Miafta Parylkiego wracali, prze- 
ftrzegał żeby Świeckich Gazet niepo- 
wiadali, żeby Święte mieyfce, świec- 
kiemi fprawami nie było (profanować 
nę, y Klafzeor, prużnośćiami Świata^ 
nie był zarażony. Wfzytkim Zakonni­
kom, tak zdrowym, iak y chorym, tak 
domowym , iako y Gośćiom, z miło^ 
śćia Oycowfka wfzytko opatrował. y 
zawfze miał coby dał, który miał peł* 
ne ferce Miłości.

317 W tey Cnot dofkonałośći żył Wiele­
bny Ociec, aż mu z Nieba Śmierć bli. 
fko naftępuiaca zapowiedziana byłau. 
Leżał w Nafzym Konwencie Parv(kim 
Śmiertelna Choroba, Bdśt Paweł , od 
Dżiećiatka Pana JEZVSA, Zakonnik 
Konwentu Charantoncńfkiego, tam dla 
Doktorow zawieziony. Chćiał go Wie­
lebny Oćiec, iako poddanego fwego, 
umierającego nawiedżić, y fwoim bło- 
gosławieńftwem poćiefzyć. Niż wyie* 
chał z Konwentu, pofzedł przed Nay« 
świętfzy SAKRAMENT, drogę fwo- 
ię Panu EOGV polecić. Gdy fię mo- 
dli, odebrał od BOGA Wiadomość, 
że fię więcey niewroći, ale w Paryżu 
umrze. O infzych rzeczach, które na 
ren czas słylzał, niewierny wyraźnie, 
wiemy iednak, ze z objawienia lobio 
ich, wielka miał pociechę, ktorey we- 
wnętrz nicmogł utrzymać, bo gdy ie- 
Izcze klęczał, słyfzano, że mówił: 0- 
chętnie przjimuię Panie, niech (tę (lanie 
lloia twoja. Ztamtad wftawlzy, prawie 
iak zachwycony z radośći, niewiedzy 
do kad izedł, albo co czynił, chodził 
pa Konwencie, Po obiedżie wyieżdza- 
ige, żegnał fię ze wfzytkiemi Zakonni* 
kami, czego przedtym iadac do Paryża, 
o trzy albo cztery mile, nigdy nie czy­
nił, albowiem te miłośći Zakonney o- 
świadczenia, nieprąktykui^ fię, chyba 

gdy Zakonnicy, daleko gdżie odieź- 
dzaia, y na długi czas oddalaU fi? 
od iiebie* Z taka, zaś radośćia y we- 
fołośćia żegnał fię z niemi, że wfzy* 
tkich rozwefelił. A gdy go niektórzy 
prosili, żeby fwoy wyiazd aż naza­
jutrz odłożył, uśmiechaiac fię rzekł: 
Zatrzymajcie mnie, bo jak wyiddę, BOG 
•wie kiedy (te powrocę. Pod wieczór, przy- 
iechał do Nafzego Paryfkiego Kon­
wentu. A gdy w Ogrodżie, po wie­
czerzy, z Zgromadzeniem przechodźił 
fię, Oyczyftym językiem Francufkitiu 
rozmawiał, w czym fię poftrzegfzy, 
prosił o odpufzczenfe winy popełnio- 
ney, y przeftapienia Obferwancyi, bo 
w nafzych Kollegiach, łaćińfkim języ­
kiem rozmawiać przykazuia.

Nazajutrz, gdy fię w Oratoryum do jtg 
Mfzy Swiętey ubierał, gwałt Serca-, 
ćierpieć począł, dla czego był zapro­
wadzony na łufzko, gdżie powiedżiał 
jawnie Spowiednikowi fwemu, co BOG 
o nim ro(porżadźił,y że w krotce miał 
umrzeć. Dla tego z wielka pilnośćia, 
począł fię na Śmierć gotować, przez 
uftawiczne czynienie Aktów Cnót, 
ktoremi Zakonników, bardzo budował, 
ofobliwie rzadka cierpliwością, która 
boleści Chory znosił.

Zaraz Choroba, pokazała fię śmier­
telna. A gdy niektórzy raożih mu, a- 
by Swiętey Genowefie Patronce Pa* 
ryfkiey , na przywrócenie lobie zdro­
wia Ślub jaki uczynił, uśmiechnął fię, 
pokazmac że mu to niepomożeu, kie­
dy iuż BOG inaczey dylponował. Na­
bożnie tedy, y z pokora, przyiał Ko^ 
śćiofa Świętego SAKR AM E NT A, y z 
opinia wylokiey Świątobliwości umarł. 
Dnia trzeciego Września, Roku Pań* 
fkiego ićzę. Zakonney Profeflyi dżie> 
Starego. Po śmierci, (ami Zakonnicy, 
wielkie mu polzanowanie czynili, y 
włofy iego ftrzygli, które za drogie 
chowali Relikwie. To wfzytko wfpo- 
mniany Autor Zyćia jego, widźiał, 
będąc na ten czas w Paryżu, y wie­
le infzych Cudownych rzeczy sły* 
Izał, których przez niepamięć niewlpo* 
mniał.

JfU*****^#**^:*^*^^
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ŻYWOT
Wielebnego Cyd i J£SV, WA%U

lelebny Oćiec ANIOŁ 
519 a J ESV, M A R I A, z

Szlachetnych y pobo- 
*nych bardzo Rodźicow

Medyolanie urodżił fię 
około Roku ię80. Był 

albowiem Synem Naturalnym praw- 
dżiwym, Grafów z Socyno, Xięftwa_, 
Medyolańlkiego, Oćiec jego, fprzy- 
krzywfzy tobie światowe próżności, 
zoftał potym Kapucynem, któremu i* 
mię było, Oćiec Ambroży z Medyola. 
nu. Macka zaś światowe także zofta- 
wiwfzy delicye, zoftała Zakonnica, y 
oboie Świątobliwie żyćie (kończyli. 
Ta Święta para , błogosławione Mał- 
żeńftwa owoce wydała, a między in* 
(zemi, Naizego ANIOZA, y Sioftrę 
iego TER ESĘ, Zakonnicę Nafzę, kto* 
rych BOG poprzediił biogosławień* 
flwarni fwoiemi. Pod pobożna Rodżi- 
cow edukacya , Chrześćiańlkiey po­
bożności nauczył fię Nafz ANIOŁ,/ 
młodość (woję Naukami wypolerował. 
Ledwie (kończył lata młodości zaraz 
idąc za głolem Pańfkim do odnowio- 
ney Góry Karmelu polpiefzył, y sie* 
bie, Reformacyi Swiętey Matki Nafzey 
TERESY poświęcił, Dnia dwudżiefte- 
go piątego Grudnia, to ieft w dżień 
Bożego Narodzenia, Roku Pańfkiego 
bW w Genuy, za Przeorftwa, Wie­
lebnego Oyca Ferdynanda od Panny 
MaRYI, gdy był na ten czas Magi- 
(trem, Wielebny Oćiec Jan aj ESY 
MARIA,

$20 Niemalże jeCzcze lat należytych do 
Profeflyi, długo czynił Nowićyat, ale 
w Zakonnych Cnot nabyciu dofkonale, 
y z tak wielką ducha gor#cośći# po« 
(tępował (obie, że będąc jefzcze ma* 
łym y słabym, w źadney powinności 
y pracy, ńiechćiał folgi przyjmować. 
Trafiło fię raz, gdy w Refektarzu Za. 
konuikom służył do Stołu, y niósł Ta­
blicę z Porcyami, nad siły fwoie ćięż- 
fzą, że upadł, z wielka patrzącego Zgro# 
madzenia Aompafly#, ale z więkfzymu 
zawftydzeniem siebie famego, dla cze­
go iakby nay więkfzy exces popełnił. 

wyfzedł z Zgromadzenia ze wftydem. 
Potym posłany do Hifzpanij, (bo na 
tenczas Konwenty Włofkie, pod Kon* 
gregacy# Hifzpańfk# zoftawały) wiel­
ki poftępek uczynił, w Zakonney Ob- 
(erwancyi, y 2 miłośći ku ofobnośći* 
do Konwentu Puflelniczego, za liceum 
cy# Przełożonych pojechał, aby tam 
famego tylko Pana BOGA pilnował. 
Będąc młodym , y w fwoiey niewin­
ności, dżiwney proftoty, że czytał w 
Żywotach Oycow Świętych, jak im 
bywały Ptaftwa y Zwierzęta posłu- 
fzne, iednego dnia widząc Zaigca w 
owey niewinności zawołał go, rozu- 
mieiac że do niego przyidżie, lecz ta* 
i#c ućiekł w głębia Pufzczy, a ANIOŁ 
fię zawftydźił, y reflektuiac fię, z po* 
kora rzekł : Nie jefitw ja taki, ktortmu 
by miały by di Zwierzęta poJlufłKej, Co 
potym dla wzgardy , y posmitwi(ka_» 
z siebie, a dla drugich pociechy y re. 
kreacyi, innym powiadał* Tamże w 
Hifzpann, Nauki Filozofii y Teologij, 
(zczęsliwie (kończył, y zoftał bardzo 
uczony, bo niektóre Zakonney dcikoa 
nałośći Xięgi pełne Mądrości wydał, 
olobliwie iednę, oniebefpieczeńftwach 
teyże dofkonałośći Zakonney, y o (po* 
fobach, do doftąpienia iey.

Niedługo po rozdzieleniu NaUeyjjj 
Kongregacyi Włofkiey, od Hifzpań. 
(kiey, powroćił do Włoch, to ieft Ro* 
ku Pańfkiego ióoę. będąc już Kapła. 
nem, y Kaznodziei#, W kilka lat po. 
tym, obrany był Przeorem, Aonwen. 
tu /fremońfkiego, którym, rźadk# ro* 
ftropnośćia, y ofobliwa Obferwancyj 
rz#dżił. Na ten czas był trzećim Ge. 
nerałem Kongregacyi Nafzey Wielebny 
Oćiec Jan a JE SU MARIA, riegdy 
jego Magiften: który obrany Genera­
łem Roku lóll. ze dla zwyczaynych 
Chorob, y wielkiego z śił opadnienia, 
niemogł l#m przez fię wizytować Kcn- 
gregacyi, między infzemi, których Wu 
zytatorami Generalnemi pofianowił, 
Nafzego ANIOŁA, posłał za Wizy­
tatora, do Frfncyi, y do Lotaryngii, 
na Wizytę ielzcze niewielu tam Fvn*

dowa-
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dowanych Konwentów, gdźie Kon* 
wenta Parytkiego, według poftanowiei 
nia uboftwa, delineacyą uczynił. Od 
tegoż Oyca Generała » Roku Pańlkie* 
go 1612. posłany był do Medyolanu, 
na Fundacyą Konwentu, która bar* 
dźiey pokora Zakonna, iak powaga 
domu Oycowfkiego zakończył, lubo 
ta bardzo wiele pomogła. Gdy ftara. 
iąc fię o pozwolenie tey Fundacyi, 
był u XMżęćią Kardynała Boromeu# 
fza, słyfzac od niego iakie naymniey. 
Czego ftrofowania słowa, zaraz fię pro* 
flernował, to jeft Czołem o Ziemię 
padał, dla czego Kardynał, wiedząc o 
wielkim jego urodzeniu, jego pokora 
zmiękczony y zbudowany, dał pozwo* 
lenie fwoiena Fundacyi, lubo go przed 
tym, bardzo y ćięfzko martwił, co on 
wfzytko, zawrze cierpliwie, y wefoło 
znosił. Co zaś do pozwolenia od Mia- 
fla, to ANIOŁ Nafz łatwo otrzymał, 
przy powadze Krewnych, Kolliga- 
tow, y przyiaćioł fwoich, których 
miał wiekfzą część w Senacie.

322 R°ku Pańfkiego 1614. był na Ka- 
’ pitule Generalney w Rzymie odpra" 

wioney, (bo na ten czas, wizyfcy 
Przeorowie bywali) y obrany był Prze# 
orem Aollegium Genueńfkiego Swię. 
tey Anny, gdźie zwykła fwoią roftro- 
pnośćią y Świątobliwością Konwen­
tem tamtym rżądźił, tak fzkolnemi na# 
ukami poddanych kieruiąc, że także 
fam Miftyczney pilnował Teologij, 
częfte maiąc oświecenia Niebiefkic#; 
albowiem fię częfto trafiało, jako po­
wiadali oczywiści Świadkowie, że fkoń# 
czywlzy powinności fwego Vrzędu, 
chodźił w nocy modlić fię przed Ob 
tarzem Nayświętfzego SAKR AMEN* 
TU, na ktorey bywał w Zachwycę# 
ńiu, w którym albo przez całą noc, 
albo przez iey więkfzą część trwał, 
nieczuiąc nic choć go kto rufzył, co 
fię też trafiło, pewnego razu, w Ku­
chni, gdy obaczywfzy ogień, porwa­
ny był do oglądania ognia piekielne# 
go, y trzeba było, żeby go tak nie# 
raz w Zachwyceniu będącego, zanie# 
śiono do Celli. Gdy jefzcze był Prze# 
orem, tegoż Kollegium , dawną ofo; 
bnośći pobudzony miłością, którą za­
brał w Hilzpanij, naypierwey o Fun­
dacyi Konwentu Puftelniczego myślić 

począł iikobyo dufzy Prowincyi. Na 
co otrzytnawfzy pozwolenie od Prze­
łożonych , obrał mieyfce we środku 
Góry Liguftyckiey, między Genuą, y 
Sawoną, którą z obfitych jałmużn, 
Genueńfkich Panów kupił, y tam miey­
fce, dla Nafzych Ptiftelnikow założył.

Roku 1617. obrany był Generałem,323 
Wielebny Oćiec Nafz DOMINIK, y 
w ten czas naypierwey Nafza /(on. 
gregacya Włofka, na Prowmcye była 
podzielona, a Nafz ANIOŁ, obrany 
był pierwfzym Longobardyi Prowincy» 
ałem, y Przeorem w Kremonie. Maiąc 
zaś pragnienie, iak Promotor Konwen­
tu Puftelniczego, aby ten Konwent ja­
ko nayprędzey ftanął, Oyca Genera# 
ła, ktorego lobie wielce poważał, ja­
ko przyjaciela fwego uprafzał, aby 
zjechał do Genuy, y tey Fundacyi 
Konwentu Puftelniczego dokończył. 
Jak fię dowiedźiał ANIOŁ Nafz, o 
wyieżdźie z Rzymu Oyca Generała^, 
Dnia czternaftego Maja, lóis Roku, 
poprzedzając jego przyiazd, do Genuy 
przyjechał , aby mógł bydź przy za­
łożeniu Konwentu Puftelniczego./Już 
był dwanaftu Zakonników, którzy mie­
li w przyfzłym Konwencie miefzkać, 
z Genuy wybrał, już Feft Nayświę­
tfzey Panny MARYI z Góry Karmę# 
iu, w całym Zakonie Nafzym Nayuro- 
czyftfzy, na założenie Pufzczy, nazna­
czony naftępował. Oćiec Generał, po­
słał wybranych Puftelmkow, którzy 
w Wigilią Święta Nayświętfzey Pan# 
ny, to jeft Dnia pietnaftego Lipca, na 
mieyfce przybyli- Sąm zaś wźiąwfzy 
z fobą Nafzcgo ANIOŁA, y wiele 
infzych Oycow poważnych, przy aL 
fyftencyi Panów Genueńfkich, ofobli­
wie Xiążęćia y Xiężney Turceńfkiey, 
fzefnaftego Lipca, w fąm dźień Feftu, 
bardzo rano przyjechał, y gotowość 
wfzelką znalażfzy, nowy Kośćioł po* 
błogosławił, pod Tytułem y założę* 
niem Świętego Jana Chrzćićieia, w kto* 
rym Mfzą Świętą śpiewał, y nabożną 
odprawił Proceflyą. Ledwie rzecz do 
Wiary podobna, z jaką radośćią Nafz 
ANIOŁ, tey Vroczyftey Introdukcyi 
affyftował, widząc tak fzczęśliwe, pra# 
gnienia, y ftarania fwego, fukcefla. O- 
cbotnie, zoftał by fię tam był z MA- 
RYĄ, u Nog Pańfkich, ale go woła# 

no
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no z Marta, do rządzenia fwoiey Pro* 
wincyi, zaczym rad, nie rad, muśiał 
jechać.

J24 Na pterwfzey Kapitule Prowincyal- 
ney Roku Pańtkiego i6ip» obrany był 
Socyufzem na Kapitułę Generalna, y 
Przeorem Konwentu Aremońtkiego, 
który w duchownych y doczefnych 
potrzebach , bardzo promowował, y 
utrzymował. Widniał pewnego Dnia, 
Zakonnik tu, który fobie wyborniej 
plafzcz kazał y do upodobania zrobić, 
zaraz mu go kazał odebrać, a dać mu 
infzy, łatany, y z kawałków rożnych 
ulży ty. Poczuł na to fzemrać, jeden 
z nieroz?2nanycb, mówiąc, czy ow Za­
konnik, w takim płafzczu będżie chćiał 
chodzić, o czym Uę dowiedżiawfzy, 
Nafz ANIOŁ, maigc mieć Kazanie, 
w Kościele Katedralnym, w jakiś dżień 
Uroczyfty , iefzcze gorfzy y podley 
fzy piafzcz wdźiał na siebie , y tak 
fię pokazał przed ludźmi, y o wzgar­
dzie Świata mowę maiąc, Audytora^ 
do (kruchy y zbudowania, y do Na- 
boźeńilwa pobudził. Gdy na wyfta# 
Wienie Klafztoru, pożyczona fummę 
pieniędzy wydał, a ten fię iey u nie­
go dopominał, który iey był poży­
czył, Wielebny Oćiec zaprowadził go 
do iakiegoś pokoju , czyli gmachu, y 
biiac lafk$ o Komin, uśilnie BOGA 
prosił, o takaż lummę pieniędzy. Co 
gdy obaczył ten który iey pozy# 
czył, wiara iego wzrufzony dług da­
rował, y wiele infzych Jałmużn obie­
cał. W tym Konwencie, jeft Obraz Nay 
świętfzcy Panny, który z ANIOżEM 
Nafzym rozmawiał, y dla tego ieft te­
raz w wielkim pefzanowaniu.

Roku 1620. Na Kapitule General# 
ney, obrany był czwartym Definitor 
rem Generalnym, dla czego w Rzy­
mie mielzkał. W drodze będąc, pofpo- 
licie miał zwyczay że piefzo chodżił, 
zebrz^c. Ale to ofobliwfza rzecz by# 
ła, że częśćiey y ochotnicy do takich 
Klafzrorow wftępował, o których 
wiedżiał, że go tam y nieprzyimą, y 
nic mu niedadza mówiąc, że prawdzi­
wy JEZUSA Chryftufa Ybogi, powi# 
nień w nim famym ufność pokładać, 
a zatym powinien bydź gotowy, y do 
odrzucenia w Imię Fańfkie, będąc pe­
wny, że ieźli go na jednym mieyfcu

Kk

nleprzyima* za Opatrznośćia Botka 
przyima na drugim. Nigdy do Domu 
Krewnych niewftępował, chyba przy- 
mufzony: trafiło fię, że raz potrzeby 
przyćiśniony, wftapił do domu, jedne­
go z krewnych twoich, ktorego nieza- 
tlał, Zona jego przyięła go, ale nie- 
wiedziała kto był ( bo Socyufzowi 
fwoiemu przykazał, abv go niewyda^ 
wał) Pytała fię go Pani, ktoby był, 
odpowiedżiał że był Synem, jednego 
Zakonnika y Zakonnicy, o co gowię* 
cey niepytała, dżiwuiac fię odpowie­
dzi, Co gdy potym Mężowi iak po­
wrócił powiedżiała,połaiał ia o nieludz- 
kość przeciwko krewnemu (wojemu, 
przypomniawfzy iey że Oćiec jego zo- 
ftał Kapucynem, a Matka Zakonnicy. 
Częfto w pośrodku Miaft y Miafte# 
czek po Wicach, albo też po publi# 
cznych drogach kazywał, na Naukę 
ludźi, y żeby ich od Komedyi odćia* 
gnał. Czafem też w Kremontej, zło. 
czyńcow -na Szubienicę ofadzonych 
dyfponował, y z drabiny każać, lu- 
dżi do (kruchy y pokuty przywodźił. 
Jeż! i kiedy przyśięgaiacych fię usły- 
fzał, napomnieniem Braterfkim, roftro- 
pnię ftrofował.

Roku Pańfkiego id^y, Obrany byłj 26 
Prokuratorem Generalnym, a lubo na 
infzych Zakonu Yrżędach, Cudowne 
Cnot przykłady z siebie dawał, y na 
tym oftatnim dawać nieuftał: Między 
infzemi Chrześćiańtkiey pobożności y 
Zakonney pokory uczynkami, ten ofo- 
bliwfzy ieft, że znalaźfzy Ubogich we 
drzwiach Kośćiołow dla jałmużny fto- 
iacych, nogi ich całował, fzanuiac 
ich dla Chryftufa, y Chryftufa w nich. 
Gdy dofyć czyniąc Yrzędcwi fwoie# 
mu, zdał fię wiele pracować, uftawi# 
cznie przez Miafto chodząc, dla wiel­
kich (praw Zakonu, słyfzac o tynts 
Oćiec Generał, z konfidencyi, iak Prze­
łożony, w Zgromadzeniu powiedżiał: 
że to było Święte nierozeznanie, zby- 
tkować w pracach, choć by też, y 
dla BOGA, bał fię bowiem o niego, 
żeby go prace nieznifzczyły, Ale A# 
N!OŁ Nafz , niemiał umierać z zby- 
tniey pracy dla BOGA, ale z wisi- 
kicy miłości ku bliźniemu, według 
świadedwa słów Pańfkich: wtękfty Mi- 
hidi nikt nitma, iako gdy dufc



położy kto za przyidćioł fwoicb. Niemiał 
umrzeć z potrzeby osłabioney Natury, 
ale z poboźney woli. 'Cudowney śmier* 
ći iego posłuchaymy*

w Zabrał był Nafz ANIOŁ, Święta 
przyiażń, z Wielebnym Oycem Nafzym 
DOMINIKIEM, a JESU, MARIA, y 
miał z nim duchowna umowę, powa­
ga Oyca Świętego potym potwierdź©, 
na, iaka umowa , ratuia fię wierni 
Modlitwami wzaiemnemi, mianowicie! 
w oiaći oCobliwych potrzebach. Co 
fię już wfpomniało, w źyćiu pomie# 
nionego Wielebnego Oyca DOMINI- 
K A, a ANIOŁ Nafz, miał bydź re- 
go Wynalazca, albo niepoślednim Pro­
motorem. Gdy tedy Wielebny Oćiec 
Nafz DOMINIK a JESU MARIA, 
Roku Jubileufzu 162$. Dnia dwudżie- 
flego fzuflego Stycznia, począł śmier* 
teinie chorować, y w krotce potym., 
od Medyków, za śmiertelnego był o- 
głofzony, Nafz ANIOŁ, tak z prze- 
dżiwney miłości ku god-nemu usza­
nowania, y dawnemu prźyiaćielowi, 
jak z ofobliwey Chwały Pana BOGA 
żarliwości, karteczkę fwoia ręka napb 
fał, w te słowa ■ /» Brat A N10 L> i 
JESU, CM A R 1 i, widząc Chorobę Oj- 
ca Na^cgo Brata DOMIN 1KA a JBSU, 
CM A R ł A, 7 znaiae idko on BOGU, 7 
Zakouowi Na^emu, y Całemu Kołcioło* 
Wt Świętemu (tuż^ uwdżaiac też, iak wie­
le całemu Światu należy, na Życiu, te* 
go Wielkiego Sługi Bojletego, bardzo chę­
tnie ofiarutę Pinu żyćte moje, choćby mii’ 
ło bydi naidłuż^e, 7 w ^ctęśćia tak do- 
czefne iak y Duchowne obfitutace^, aby 
tylko raczył Zdrowie pomtentonego Oyca_» 
przedłużyć, na Chwałę fwego eMajefta? 
tu Bofkitgo , y ufam że tę moię Ofiarę 
przytmie, na addofyć uczynienie, za wie­
le grzechów moich, ktorem przeciw nie­
mu popełnił, y użyczy mi dobre) Smiet- 
ći, kiedy fię mu podoba, choćby też tak 
najprędzej wżidść mmc z tego żywota. 
T tak tę mała Ofiarę moię podpifutę, dnia 
efłdtmtgs Stycznia ii 2^, Brat ^/INIOL, 
A JESU tJWARIA. Tę tedy karteczkę, 
gdy Mfza Święta odprawiał, na Ołta­
rzu położył, y wnętrznemi Aktami 
Panu prezentował, ufaiac zapewne, że 
ia przyimie,-. Zaczym po Mfzy Swię- 
tey nawiedzaiac Wielebnego Oyca DO­
MINIKA prawie umierającego, y już 

Wiatykiem opatrzonego, chćiał upe« 
wnić źe ozdrowieje, oznaymuiac mu 
zdaleka, co za niego przy MfzySwięę 
tey uczynił. Wysłuchał Pan ANIOŁA, 
gdyż Wielebny Oćiec DOMINIK 
przeciw zdaniu Doktorow prawie za­
raz ozdrowiał, y żył potym przez 
pięć lat, ANIOŁOWI zaś poźgdaney 
Smierći pozwolił, bo zaraz zachoro. 
wał, y przykrości Choroby cierpli, 
wie y wefcło żniożizy, Dnia Izefna. 
ftego Kwietnia, tegoż Roku 1 6 z ę. z 
wielka opinia Świątobliwości, zafnał 
w Panuj gdy o Kongregacyi pewney, 
nakfztałt Kościoła pierwotnego, y o 
wielu infzych rzeczach, na więkfza 
Chwńłę Pana BOGA zamyślał. Po 
śmierci, Sioftrze fwoiey,Zakonnicy Na* 
fzey, Matce TERESIE a JESV, w 
Chorze będacey, uwielbiony Chwa# 
ła, pokazał fię w Interamnie. Po od­
prawionych exekwiach, na których był 
obecny Wielebny Oćiec Nafz DOMb 
NIK, znależiono pomieniona kartę# 
czkę, y przed Zgromadzeniem czyta, 
no, a DOMINIK Wybawićiela fwo- 
iego poznawfzy rzekł: Dopiero teraz 
poymuię, co mi Oćiec ^ANlOL Wtedy, 
zdaleka namtenił.

Był ten Sługa Botki, w każdey cno-jag 
ćid znakomity. Do Akrów, pokory, 
miał wfzelka łatwość, w znofzeniu 
boleści, był cierpliwy y ćichy, bo 
przez długi czas, gdy co iadł, wiel­
kie boleści od wierzchu głowy, aż 
do ftop czuł, a powierzchownie po. 
kazował wefołość. Był bardzo łago# 
dny, bo maiac kochane Relikwie Swięs 
tey Matki Nafzey TERESY , o które 
jeden prosił z nafzych , aby mu ich 
pożyczył, żeby z niemi do pewney 
Chorey pofzedł, darował ie tey że, o 
czymfiędowiedźiawfzy Nafz ANIOŁ, 
za złe miał na początku , ale potym 
tego co je darował, śćtfnał, y z dźi» 
wna łagodnośćia rzekł: Każę Pdn w 
Piśmie, abyśmy całowali Rózgę, która nae 
hije. Wielką ku drugim świadczył mi­
łość, uymuiac famemu fobie potrzeb, 
cak w Habicie jak y w czym infzym, 
aby Braći Iwoim wygodźił, gdy nie­
było komu służyć, fam choćiafz byt 
Przeorem, do Mlzy Swiętey z ochota 
służył. Tak Zgromadzenie kochał, źe 
przyiechawfzy do Konwentu, zaraz 
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do Zgromadzenia Braci pofzedł, czy 
do Choru, czy do Refektarza^. Tak 
bardzo umiłował Vboftwo, źe gonie, 
tylko w odzieniu Zakonnym, ais też 
y w porządkach do ozdoby Ąośćioia 
należących przeftrzegał, bo ofiarowa- 
nego z frebra ćiągnionego Apparatu , 
przylać niechćiał, Wielce fobie umar? 
twienie poważał, tak w infzycb poo 
kotach, jak w niezwyczaynyeh dyscy­
plinach, iako też w wzgardzeńtzych 
usługach. Gdy mu fię co, przeciwne­
go trafiło, zawfze był niewzruizone# 
go y iedrofłaynego umysłu. Przytra­
fiło ma fię czai u jednego, że będąc 
zaprołzony na Aazanie panegiryczrtt;, 
pod czas Kanonizacyi Świętego Filip- 
pa Neryulza, gdy iuż miał poyść w 
krotce ra Ambcr.ę, usłyfzśł że Aa- 
zr.odżieja przed nim Kazanie maiący, 
w ziął fobie toż Thema» y też la* 
me miał koncepta, na które fię Nalz 

ANIOŁ nagotował, była źaś Thema, 
f 1 L l P P l E kto widii mnie, wi* 
dii y Ojca mego, Co usłyfzawfzy, nic 
fię niezmiefzai, ale ufaiąc w Panu, w 
krótkim czafic o infzym dylkurfie po* 
myslił, którym Audytora fwego zbu- 
dowal. W Posłufzeńftwie był bardzo 
wyborny, bo gdy fię ftarał o Fun- 
dacyą Konwentu Nafzego Papieńlkie- 
go, y ftanął gośćicm u Wielebnych 
Oycow Karmelitów Trzewikowych, 
widząc ga Wielebny Ociec Przeor, źe 
ledwie mógł chodżić, dla odmreżo* 
nych y fkrwawionych nog, z Miłości 
kazał go na łufzko zaprowadzić,/ przy, 
kazał mu, aby fię ani rufzał, co tak 
piliie zachował, że fię ani nogami, 
ani rękami, ani głowa nierufzył, za- 
czym trzeba było, żeby Wielebny O- 
ćiec Przeor, oznaymił mu fwoię in» 
teneya, z tak punktualnego Posłufzeru 
ftwa zbudowany.

ŻYWOT
Wkkbney /, od tiPMowźltćtó;

MARY A
Wniebowzięcia-.» Na- 

fzego Zakonu Habit, w 
Burdegalu przyięia. By- 

Zakonnica bardzo do« 
: (konała, ćwiczeniem fię w

Cnotach Zakonnych sławna, która z 
wielką Ducha gorącośćią, pilnując Za. 
konney Ob/erwancyi, Panu B O G V 
służyła, Vmysłem zawfze wfpaniałym, 
rzeczy trudnych podeymowała fię dla 
BOG Aj y wiele ćięfzkich prac dla., 
niego podjęła. Była Zakonnica wielkiey 
miłości, ku BOGV y bliźniemu, któ­
remu z wielka kompaflyą, we wfzela. 
kich potrzebach dopomagała: tak fię 
zaś bardzo w umartwieniu ćwieżyła, 
źe ią trzeba było hamować. Do tego 
mężnego Serca była, y bardzo wiele 
ucierpiała, uymuiac fię o Chwałę Bo- 
fta, a w tych słowach, dofyć fię po. 
Wiedziało o iey dofkonałośći. Była y 
ta, z tych liczby • które jednym Ser* bowiem pokornie, y mądrze odpowia- 
erm y duchem, opuściły Oyczyznę , dały im: źe gdyby fię im poddały y 
Rodziców, y włafne Klafztory, dlaj chćiały poyść pod ich posfufzeńftwo, 

LI było-

tego, aby żyły pod rządem y posła- 
fzeńftwem Przełożonych, fwego Za. 
konu, według Iwoiey Profeflyi, y toż 
prześladowanie y ućifki z drugiemi 
ponośiła, o czym fię wyżey namieniło, 
które lubo dla wizytkich fpolne były* 
iednak miała każda za fwoię, a za tym, 
y zasługę, y pochwałę. Ale żebyśmy, 
niepowtarzali tego, cozmy iuż gdzie- 
indź.ey o cym powiedźieii, poftąpmy 
daley, w tey Hiftoryi.

Obaczywfży Admmiflratorowie, źe- 
z otrzymania Brewe Papieskiego, ^kto«® 
re Zakonnice za podrzucone miały, ia­
ko bez wysłuchania ich, otrzymano) 
nic niewfkorali, y widząc że im fztu^ 
ki nieuchodźiły, gdyż ich, ani obietni* 
cami, ani łagodnemi słowami, ani gro' 
źbami, ani więźieniami, ani klątwami, 
y Interdyktami, pod władzę fwoię, y 
posłufzeńftwo przyprowadzić niemo- 
gli, poftanowili wygnać je, zawfzo



Przyiąćioł karetami odprowadzało, aż 
do Garąmny Rzeki, gdżie fię z (obą 
rozftali y pożegnali, y plącząc fzczę* 
śliwey drogi Życzyli. Wefźły tędy Za­
konnice do Szkuty, maiąc płynąć da 
Blawium: ale za naftąpięnie.m nawał* 
mości, były w wielkim niebęfpieczeą* 
dwie, 04 ktorego ich Pan BQQ o- 
bronił, y zachował, lubo infze dwie 
Szkuty, ktąrę rązem z niemi/ płynęły, 
potonęły, a ich Szkuta ftanęła w be- 
fp.ięęznym mięyfcu, blilko. brzegu Rze# 
Id, y pięknego, domu.

Gdy fię już nąwałppść ufpąkoiła^, 
puśćiły Cię daley, pod protekeya Pa^, 
na BOGĄ, Nayświętfzey Panny MA# 
RY1, Świętego JOZEĘA, y Swiętey 
Matki Nafzey T E RE S Y, którym fię 
pftawicznie całym. Sercem polecały. 
Swego czafu Offijcyum Pańlkie, to jeft 
Pąęierze Chórowe odprawiały, nabOf 
żnie , dwie godziny Modlitwy wnę* 
trzney, eodżień “czyniły^ milczenie Za­
konne wiernię. chowały, y żeby y od 
innych było ąachowane» ftarafy fię, we 
wizyt kim, naśladując Świętą Matkę Na- 
fzę TERESĘ, iako prawdżiwe Gorki, 
która ladąę na fwoie Eundacye, każde. 
Zakonney, Obferwaneyi. Akty odpra- 
wiała^,, ’ ........... ‘

W>clu{ niebefpieczeńflyóęh W tey553 
drodze były we dnie y w nocy, tak ” 
od Zboycow, iako, y od Zołnięrzow, 
alę. jch BOG od wfzytkiego, zachowaj 
Częfto, nad. przepaściami przechylały 
fię. Wozy, y gdy iuż rozumieli źe fpa* 
dną y pogruchotają fi ę, nie bez Cudu, za 
Rolką y Patronów Świętych opieką, 
zdrowo z tych niebefpieczeńftw, wy 
chodziły. Y to częfto, bywało, że gdy 
ich noc ćiemna zapadła, koło Wozow,- 
ktorędy. ięchały, wielka iąlność na po# 
wietrzu, iak pochodni goraiących. by. 
łi widżiana, która, im drogę, pewną 
y, befpieczną pokazowała8> z czego Spo­
wiednic}? y inśi patrzaiący na to mie­
li pęćiecbę, widżieii bowiem jawnie, 
że to Światło nie było z żiemi ale z 
Nieba pochodżącę, pod ktorego pro= 
tckcyą tę drogę odprawiały- y te cu«. 
da, y dżiwne fprawy, słodźiły im wfzeOi 
lakie podróżne przykrość!, y peregry# 
nśntkis Nalze rozwefelały. Gdy da>. 
Miafta Bleflyeńfkiego przyjechały, no# 
wa na nie naftąpiła nawałpcść, bo śch5

taflŁj

byłaby ta przeciwka Kanftytucyonu 
Swiętęy Matki Nafzey T E & ES Y, y 
ich Profeffyi, przy ktorey przysięgały 
na Poslufzeąftwo» Wielebnemu Oycu 
Generałowi, y iego. Sukceflbrom, co, 
ich obligowało, aby pod rżądem Za* 
kona Nafzego żyły, y że to Brewo, 
na Oycu Świętym/ było gwałtownie, 
wyćiśnione, y podrzucone. Dlaczego, 
kazali wyniść Zakonnicom, z mnieyfze- 
go Kląfztąrą Burdegaleńlkiego, (o# 
wlzem gwałtem do tęgą przymuszali, 
których było, trzydżieśći y (bo 
już były dwie zmarły) aby tak wy. 
gnane, z /froleftwa Franctilkiego, wy­
jechały. Dwie z nich, gwałtownie por? 
Wali Rodżice, niechcąc żeby ich Cor. 
ki, daleko gdżie na wygnanie pofzły 
Z OycZyzny » ale za ten śmiały uczy* 
tiek, Pan BOG ich, przy Śmierci uka­
rał, iako co fami umierając zeznawali. 

Jj* To widowi (ko (mUtne było całemu 
Miaftu, y Rodżicom Zakonnic opłaką* 
ne, widzieć tak wiele Świętych Panien 
z właCnego wyrzucouyęh Konwentu, 
y na wygnanie posłanych. Ledwo fię 
wierzyć może, a dopier 2 opifać, co 
2a żal był Miafta całego, ofobliwiej 
pokrewnych^ naypięrwey ząś Xiążęćia 
Kardynała de Soujdą t który ich miał 
Zawfze w, fwoiey protekcyi, ale m^. 
siał na ten czas ąftąpjć, y dać pokoy 
dla Zwierzchności, Pap.j,ef^iey. Polzły. 
tedy trzydżieśći z Klasztoru, do Pała­
cu Pani dt która była rodzo­
na Sioftraa Maryi Magdaleny od Pana 
JEZUSA, Przeoryfzęy Ęlafzęoru Xan, 
ktoneńfkięgOc, gdżie. dwa czy trzy dnj 
przemiefzkałys aż fię na drogę, W po- 
trzebne rzeczy fporządźiły, w czynie 
ich Pan BOG, tak opatrzył, źe lubo 
te Chryftufowę Oblubienicę, wfjytko, 
co miały, opuściły dla BO GA, Je­
dnak miały dofyć wfzyękiego, y pie. 
niędzy, y żywnośći, y czego, było 
trzeba, tak dlą siebie, których, było 
trzydżieśći, y dwocĘ Spowiedników,, 
y dla niektórych zacnych lądżi y po# 
ważnych Białychgłow, którzy przy 
nich jechali, na tak daleką drogę, ia-, 
ka była ztamtąd do Lotaryngii.

_ Gdy iuż wfzytko było gotowo, cze. 
’’ go było w drogę potrzeba, wypcha­

ły te Święte Panny z Miafta Burdę# 
galfkiego, które wielu Krewnych y
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Dekret Senatu Burdegaleńfkiego 
przytrzymał, dJą tego,, że i lobą pro- 
wadżiły ięd^ę zacnego Urodzenia Pa­
nienkę, którą miała bydi; Zakonnicą* 
y nowego Klafztoru fundatorką: ale 
gdy ta Panienka dała po fobię racye, 
a oraz pragnienie Stanu Zakopnego z 
cudowną ftatęcznośćią oświadczyła-?, 
wolno y z towąrzyfzkąmi była pufz« 
ęzona, y iey Brat Pan de Bernet, bar”, 
dzo nas na potym ukochał* y do fun* 
dacyi Konwentu Nafzego Akweńfkie- 
go, będąc w Sennie owey Pro win* 
cyt Prezydentem, powagą fwoią wie* 
Ie dopomogł.

Z Bleffyi, do Dolinwilli prZyjecha* 
iy blilko Paryża, gdźie od Pani MU 
refkaty z Montygnu, ipile bardzo przy­
jęte, przez kilka dni gośćinę odprawo? 
wały, aby fobie z drogi cokolwiek wy­
poczęły. Tam ich Wielebny Oćiec
Nalz Przeor w

ią wizyta ufzanowała, a potym je ca* 
ła Dworu frekwencya, do Miafta, do 
/Clafztoru Nafzych Zakonnic odprowa* 
diiia» które tym nowym gościom, a 
Sięftrom fwoim , dały pomiefzkanio 
wygodne, gdżie ich y Oycowje Naśi 
Ćiefzyli, y wfzelką im miłość świad- 
czyli, y we wizytom je ratowali. 
Krewni też y Rodzice ich, obfite inu 
pofyłali Jałmużny, ną ich potrzeby, 
y tak w dofkonałey ikkonnęy Obfer- 

i wancyi, Panu BQGQ służyły. Potym 
!. z okazy i ich przybyćią, do Lotaryn- 
। gij, fundowano cztery Klafztory, to 

jeft Świętego Michała w LunewiUu, 
wKafteni nowey, w Mefiypontanio, 
y w Taurynię, ale przez woyny, kto* 
re potym w tamtych krajach były, te 
Chryftufowe Oblubienice, wiele ućier« 
piały, y do wielkiego ućifku, y ubo- 
ftwa, dla Pana BOGA przyfzły,

Uczęftniczką y eowarźyfzką prac,-,^ 
tak długiey podroży, była MARY A^3 
NalZą, iak była uczeftnic ką przefzłych 
UĆiikow, za ęo iey zaraz Pan chciał 
oddać Koronę Sprawiedliwości,. Sę­
dzią Sprawiedliwy. Bo jak tylko z 
drugiemi do Miafta Nanceum przyje­
chała, zapadła śmiertelnie w Chorobę, 
ktorey przykrości y boleści, z dżiwną 
cierpliwością, y 'wefelem znośiła, W 
kilka dni iak zachorowała, pokazał fię 
iey Pan, y iak długo żyć miała opo­
wiedział, a oraz ftopień. nabycia do» 
fkonałośćL w tym krótkim czasie, kto* 
rego po niey wyćiągał, iawnie iey 
pokazął. Zaczym posłufzna Woli Bo- 
fkiey,t lub©, byłą Święta, o więkfzą 
fię fefzcze świątobliwość fiarałą, dźi- 
wnie dołkonąłe Akty Cnot, uftawi- 
etnię czyniąc, y wielkie we wfzytkim 
zbudowanie, daigc fwoim Towarzy* 
fzkom.ktore uważając w niey takwiel- 
kg, Świątobliwość,^mówiły że niemo* 
gła długo żyć, y drogiey Smierći iey 
W krotce oczekiwały? gdy widziały, 
źe iey żadne lekarflwa, y Barania ko. 
ło niey, nic wcale niepomagały.

iwoim przedś.ięwżięćiu umocnił, bo,, 
źmy jefzcze w ęałey Okcytamj, żadne* 
go nie mieli, Konwentu, tylko w A* 
kwitąniji Toloflańiki, dlaczego ąź dos 
tad z żadnym fię z Nafzych niewi* 
dżiały, Poftąnowiły minąć Paryż, czę. 
śćią obawiając fię s żeby ich tam nie. 
zatrzymano, y gwałtownie w wlęMzym 
Klafztorąe niezamkyuon©, częścią u- 
chodząc nienawiść?, (obie przeciwnych., 
A gdy do Miafta ęhąrantoneńCkicgo 
przyjechały, w którym mięli Konwent 
Naśi. Oycowie * nlepozwolono im fię 
Z Nśfzemi Oycami widzieć, ęp im też 
wielkiego utrapienia przydało. Potym; 
ftanęły w Mieście Meldas, W Pałacu 
Bilkupim, z kąd profto do Lotaryn°. 
gij pojechały, na mieyfce fwoiey pe«, 
regrynacyi, na którym., koniec podro* 
ży fwoiey założyły,, y u (pokolenie po, 
nawałnośćiach, znalazły.

iw Już- tam przyjechał był przed niemi, 
Wielebny Oćiec Nalz Prowincyał, źe°. 
by był u Xiąźęćia Henryka Łotaryń- 
fkjego uprośil, aby ię był do fwego 
Pańftwa przyiął, co fzczęśliwie od Xią. 
żęcia Zakon Nalz koębaiącego otrzyj 
mał. Przyjęte, tedy były wdzięcznie y 
Z ludzkości oświadczeniem^ w Pałacu, 
we Wśi» blifko Miafta Nanceunij, y 
tam przez kilka dni wdżięcinemi go* 
śćmi będąc^tę łafl<ęy affękt uXiężney 
Lotaryńfkiey znalazły, że ie fama fwo-

Przyfzła tedy, tak pożądana, fzczę--^ 
sliwego iey przeniesienia godźina_,. 5 
Gorgcc pragnęła BOGA widżieć, a 
lubo częfio przez cała Chorobę Ko- 
śćioła Świętego SAKRAMENT A, 
nabożnie przyjmowała, w ten oftatni 
czas, z włęklzym Naboźcńftwem przy*



i4° Y W Q r
jęła, iak® też y Oley Święty z wiel­
ką Ducha goracośćia. Podczas poleca­
nia dufzy, na wfzytkie Akty, y Mo. 
dHtwy, pokornie y nabożnie odpowia­
dała, po ktorey (kończeniu, tak fię 
bąrdż> pokazała wefołą, źe iey śił 
przybyło, famś fię o fwoiey mocy 
jakby w zachwyceniu rufzyła, y na„> 
ł6iz''U u^adjj, A gdy iey przytomny 
Spcwkdtiik. aź'wu?ac fię iey tak wjeb 
kjey radości, y rztfkośći, fpytał ie* 
Źli Widniała Parą, odpowiedziała (a* 
ma: Zaprawdę G)izct Widzę Pand przy* 
ękudzacego„ aby mr.it & Joba zdprtwd* 
diił do Me ha Y podane wyćiggnione 
ręc«> iakby gdżie z kim iść miała Nie. 
giętkiemu Oblubieńcowi fwemu, du- 
Izę oddała, z niemałą przytomnych ra- 
dość H, którzy fię z tńk drogiey śmier­
ci ćiefząc, łśfkawego y miłosiernego 
Pana chwalili, y wierna fego Obili- 
bi^nicę w pnfzanowaniu mieli,

Chć/ał Pan, mieć dwóch świadków, 
iey Chwały. Nazajutrz po fzczęśii- 
wym iey przeniesieniu, jedney 3 ta- 

warzy fzek Twoich, Nśfzych Zakonnic* 
pokazała fię w Chwale, powiadając? 
że BOGA zażywała. Pokazała fię też, 
jednemu z Nafzych Zakonników w 
Konweńćie Nanceiańfkim , który zna. 
iąc iey Świątobliwość, opowiedżiał iey 
był iednę fwoią wnętrzną ffRikcya» 
profzac iey, aby go ratowała, w tey 
duchownej? potrzebie, temu fię tedy 
uwielbiona Chwała, pokazawizy, od 
owey g© uwolniła potrzeby,y do o- 
trzymania tego o ęo prośił, łśfkę mu 
u Pana BOGA uprosiła. Y ta takżeu 
Hiftorya, ieft z pomienionych relacyi. 
Wielebne/ Matki TERESY, od Wcie­
lenia, iako Świadka oczy wjflego y Tc* 
warźyfzkj. To Zakonnic Nafzych z 
Francyi do Loraryngij przenieśienie^, 
było Roku Pańlkiego 1624. na które- 
go końcu, ta Wielka ęhryftufowa słu­
ga umarła, Nietrzęba jednak wątpić, 
że w tym Świętym towarzyft wie, wie* 
le infzych było znakomitych y jław* 
nych Swiątobliwośćią, którym do ich 
godności, BOG fwoich łafk udzielał.

Z Y W O T
WMwgp GyeA 7

od J^yświetfaiy Taimy
Celebry OćieęLYDWIK 
FR A NCI SZ £ K, u. 
toczeniem Hdzpan, Pro- 
frflyą Xiadz gdy pa- 
Dwcrze Rzjmfkm, ro- 
fpuflnie żył, a w/god

Iwoich y rofkofzy pilnował, złożi ny 
Śmiertelną Choroba, był oderwany od 
zmysłów, y przed Trybunał wieczne­
go Sędziego ftawiony. Na którym od 
Szatanów niezmiernie ćięfzko cfkarżo- 
ny, y w wielu e^ceflach Jfonwinkowć^ 
ny, zamil nął, y ioź niczego więcey 
pieczekał, tylko ©ftatniey potępienia-, 
Sentencyi. Przy (zła mu na myśl, s,łod 
ka Nayświętfzey Panny Bęgarodźicy 
MARYI pamięć, w ktorey przyrodzo­
nym Miłośierdiiu ufaiąc, fknym 
Sercem, na ratunek iey werw, ł, y za
iey (kuteczna przyczyna otrzymał, źe 

mu dla czynienia pokuty, czas życia, 
by! przedłużony, z ta kondycya, aby 
jak nayprędzey , polzedł do Karmeu. 
tow Bofycb, y tam przyf^wfźy Ha­
bit, grzechy fwoie opłakiwał. Wroći- 
Wfzy fię tedy do Gebie, ozdrowiał, 
y zaraz do Nafzego Konwentu Nay­
świętfzey Parny MARYI de Scala, 
przyfzedł, y usilnie uprafzał, żeby był 
do Habitu Zakonnego przyięty, Będąc- 
tedy przyięty, ftarał fię uftawicznemi 
łzami, Zmazy grzechów (wcich obmy­
wać, których ftrachem wzrufzony, y 
wielka (kruchą pobudzony, uftawi. 
cznie jęczał, a prawie ćięfzko ryczał.

W tey drodze oczyizczaiacey zofta 
iac wiele lat przepędź*!, w gorzkośći ~ 
dufzy fwoiey, bo naprzykrzonemu fkru# 
pułami, y przefzłego Żyćia Świeckie^ 
go zgryżUwośćiami przyćiśniony, czę.

fto
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go przychodiił do oftatnich ućifkow. 
Po uczynioney Profeflyi, do Nafzego 
Konwentu Genueńfkiego, pod Tytu: 
łem Swiętey ANNY, posłany był, 
gdzie więcey w Zakonnych Cnotach 
poftąpił. Ale z dopufzętcnia Bofkiego, 
dla próby Więkfzey Cierpliwości y 
wierności jego , y dla przyczynienia^ 
mu, więkfzych zasług, y Chwały, im 
daley, tym więkfzeml przyćiśniony był 
(krupułami* tak dalece, że codziennie 
do Przełożonych y Spowiedników mu* 
siał chodzić, dla iakiey konfolacyi, 
ktorey jednak ledwie przypufzczał. Za» 
czym pożywał Chleba łez, y napoju 
Z płaczem zmiefzancgo zażywał.

Gdy z wielką żarliwością Chwały 
Bofkiey, Oycowde Naśi, Miflye do 
Aroleftwa Per(kiego,y do infzych kra­
jów Niewiernych, dla nawrócenia dufz, 
już byli poftauowili, Nafz LYDW1K, 
chcąc nagrodżić czas na Swieśie mar. 
nie ftracony, y dla BOGA wierniej 
życie położyć na tym Akcie, nad wfzy* 
tkie infze Swiątobliwfzym, iako też, 
gdyby tego była potrzeba, y Męczeni 
ftwo podlać, za wiarę Chryflufową , 
z wielką Ducha gorącofćią, ofiarował 
Gę poyść lla Miflye, na które z infzea 
mi Zakonnikami, do Perfyi był posłać 
ny. W tak długiey niemal całego w 
pułżiemnego Morza nawigacyi, y w tak 
dalekiey po lądżie peregrynacyi, wie# 
le prac y fatyg ucierpiał, wiele od 
Zimna, y upałów poniósł przykrości, 
w wielu był niebefpieczeńftwacb, tak 
od Zboycow, iak od Piratów, y od 
wielu innych przypadków, które je- 
dnak mężnie, y z ochoty zwycięży wizy, 
na naznaczony Miffyy, Ganyi w Per- 
(yi, y tam przez niejaki czas w Win­
nicy Chryftufowey pracował, naucza­
jąc Schizmatykow Wfchodnich, y Ma- 
chometanow do Wiary Swiętey na­
wracając.

^43 Potym posłany do Wfchodnich In- 
dyl, fwoię począł Miffyą, w Mieśćie 
Tatta, Kroleftwa Syndy nay pierw fzymj 
y Nayprzednieyfzym, pod władzą wiel» 
kiego Magora, Indyilkiego Ccfarza^, 
To Miafto obfzerne, nad rozdżieloney 
Rzeki Indy brzegiem położone, y na 
dwa dni jazdy od Jndyifkiego Morza 
odległe, jeft tamtych Krajów, nayślat 
chetnieyfzym portem. W nim dla han*

M
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dlu, wiele miefzka Luzytańfkich Kup" 
cow; Oby watelow zaś, więcey ieft Ma* 
chometanow, y po wtęklzey części, 
innych Poganow, którzy z infzemi bliż* 
fzemi Miaftami, Laur, Agra, Kamba- 
ja, y rożnemi Kroleflwami, Aupieckie, 
mi handlami korrefponduią. Do tego 
tedy Miafta, żadney do Zbawienia.,, 
Duchowney pomocy niemaiącego, Nalz 
LVDWIK FRANCISZEK przyfzedł, 
częścią aby Luzytanom w rozdawaniu 
SAKRAMENTÓW Kościoła Święte- 
go służył, y przed niemi kazywał, 
częśćiy aby Poganow y Machometa* 
now do Pana BOGA nawracał, tak 
Wiary Swiętey opowiadaniem, iako y 
dobrego życia przykładem,

O tak znacznym Miflyonarzu, bar J45 
dzo niewiele mogliśmy fię dowiedżieć, 
bo źe tam fąm zawfze bez Socyufzaj 
Zakonnika miefzkał, ledwożmy fię cze* 
go w fzczegulnośći mogli dopytać, 
lubo wfzyfcy, którzy go znali, iednym 
głofem, naydofkonaltzym go Zakon* 
niklem, y Mężem Świętym nazywali. 
Na początku Miflyi fwoiey, małą Ka. 
pliczkę, W' pokoju pewnego Luzytanau 
Kupca, wy Bawił, gdzie co dzień Mlze 
Święte odprawiał, Spowiedź! słuchał, 
Kazania y rozmowy Duchowne mie« 
wał, albo fię fąm, we dnie, y w no* 
cy modlił, przeftrzegał oraz tego, a. 
by fię w tey Kapliczce, żadne Świe­
ckie fprawy nieodprawowały. Trafiło 
fię czalu pewnego, że ow Kupiec, kto­
rego był Dom, y u ktorego był go* 
śćiem Oćiee LVDWIK, w tey Kapli­
czce albo Kościółku, z infzą Oiobą 
Świecką, o potrzebach (woicb rozma­
wiał, co gdy obaczył Ociec, żarliwo- 
śćią o część Bofką wzrufzony, y Chry- 
ftufa Pana naśladując, z furową twa, 
rzą rzekł mu, że o podobnych rze. 
czach traktować nienaleźy w Kościele, 
z kąd dla wielkiego polzanowania Oy­
ca, ow Kupiec uftąpił, y więcey tam 
co podobnego traktujący, nie by i wi- 
dżiany,

W tych Krajach Niewiernych zofta*344 
iąc, tak był łafką Bcfką y pociecha* 
mi napełniony, że przez Cześć lat albo 
więcey fąm bez Kapłana miefzkaiac, 
żadnego na umyśle zamiefzaria, y ża­
dnego niepokoju od tkrupułow w du­
fzy niećierpiał, lubo między Chrze- 

n śćia
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śćianami będąc, iak fię już powiedźia* 
to, był bardzo~ niemi uciśniony, bo 
Pap w potrzebach, zawfze jeft przy- 
Eomny, y przez famego fiebie dopo- 
maga, gdy przez Sług fwoich dać ra- 
Sunku niemaźo, Zdała fię zaś rzecz 
Sprawiedliwa, aby Cep który dla BO/ 
GA, wfzelką ludzka opuścił poćiechę, 
Bofkiemi konfolacyami był napełniony, 
y w poćiechy Niebiel^ie obfitował, o- 
fbbliwic na ten czas, gdy Modlitw, y 
prać fwoich fkutku w nawróceniu fię 
y w poprawie czyiey doświadczył, co 
fię częfto trafiało.

Z talia żarliwością, ftarał fię o na#. 
?45wrocenie dufz, że zawfze tey zabawy 

nayzbawiennieyfzey pilnował, co zą* 
wfze aż d© ko.ńca żyóia wiernie za# 
ęhowaL Albowiem Chorobą złożony#, 
gdy o naftępuiącey Smierći przez o# 
bjświenie od Pana BOGA, był upe. 
wniony, o przeniesieniu fię twoim in# 
fzym powiedżiał, y do, Kościoła już 
bhlki Smierćf zanieść fię. kazał, aby 
póki nieumrze, dwóch Katechumenów, 
Chrztu, y Wiary Swiętey pragnących, 
Ochrzćił,' co z wielką radością uczy, 
nił. Potym Litanią o Nayświętfzey Pan­
nic MARYI, z inlzemi nabożnie od­
mówił, y wfzyflek w BQGV zatopić, 
ny, fzę^ęśliwą dufzę, na ręku przyto- 
mnych y plączących Luzytanow, tam/ 
że Stwórcy iwojemu oddał. Wlzyfcy 
którzy przy zgonie jego byli, poęzęli 
tak Świętego Oyca, y Dyrektora (we- 

34dgo> śmierć opłakiwać, lubo drogą w 
Oczach Bofikich, y ludzkich.

Wymówić fię niemoże, iak był sła­
wny opinią Świątobliwości, ren Wie­
lebny Oćiec, tak między Chrześćia na- 
mi, iako y między niewiernemu Sły- 
Izeć było wielu Ghrześćianow ♦ dii/ 
wne Cnot przykłady, o nim powia­
dających , oprocz których , wiele in# 
nych niepamięć zagubiła. Między Ma- 
chometanami y Poganami tamtego Kro, 
Młwa, tak był sławny Cnot Iwoich 
uczynkami, że go wfzylcy, mieli w 
wielkim, poszanowaniu. Ólbbliwą rzecz 
© nim powiadano. Gdy jeden z owych 
Poganow. przez gorliwość Sekty fwo- 
tey, pewnego dnia , począł coś- złego 
przećiwko Wielebnemu Oycu mówić, 
drugi także tey Sekty, który znał źy. 
ćie Święte y świątobliwą korwepfacyą

Wielebnego Oyca LVDWI^A t pr?s- 
ćiwną mową owego niecnoty wzru* 
fzony, broniąc Wielebnego Oyca-, y 
jako Męża pobożnością znakomitego, 
y BOGV miłego wychwalając, po o- 
ftrym słowami na przęćiwnika naftą- 
pieniu, ęhęiał fię zemścić krzywdy na^ 
fzego Wielebnego Oyca LUDWIKA « 
y juą był ręce nagotowal na niegoj, 
gdyby był ow niecnota, z gorącego, 
prawa nieućiekL Tego Wielebnego Oyą 
ca pamiątką, ?eft dotąd w tych Kra- 
jach, w pamię^iachg lubo jyż tak wie? 
Ie lat temu jąk w nich był, y ©marł# 
minęło.

Póki żył Wielebny Ociec, w 
kim pokoju y ćichośći odprawiał fwo. 
je Miiłye5 pod dobrym Królem Seli/ 
nem, Chrześćiańftwu przychylnym, za 
ktorego Panowania, naśi tam Aośćioł 
y Klafztor piękny wyftawili. Ale po 
Smieręi Wielebnego Oyca , Sukceffor 
Selina, śmieniem Korron, frogi Nie­
przyjaciel Chrzcśćiafifki, rofkazał fwo­
im Sługom, aby y Kośćioł y Kląfz- 
tor Nafz z gruntu wyrżućili. Co do 
(kotku przywodząc, Klafztor 
nachodzą y rozrucaią, ale prożbami 
y podarunkami ułagodzeni , daley rui- 
©Ować przeftali, y o/naymili Krolo/ 
wi, że leżeli Kośćioł Cyców zruynu. 
je, wfzyfcy Kupcy Luzytańfcy, z wiel­
ką w handlach Izkodą Aroleflwa po- 
Wyieżdzaią. Tą zyfku doczefnego przy, 
czyną, pobudzony Kroi, przcftal prze­
śladować Oycow Nafzych., y co r©# 
Zrucono było, kazał naprąwić. Alo 
lepiey trzebą rozumieć y powiedżieć, 
że tę Miffy&, za przyczyną y Modli­
twami Wielebnego Oyca, iako ięy fun­
datora, BOG łafkawy zachował. Po# 
nieważ ow Pogańlki Kroi, w infzych 
Jroleftwa fwoiego Prowincyach, Chrze/ 
śćiańfkic Kościoły zruynować kazał, 
y Chrześćianow, a ofobliwie Zakoimi/ 
kow, ciżiwnemifpofobami prześladowały 
y na wygna,ni? pofyłali niemaiąc ża- 
dnego względu, na pomieniorsą Izko- 
dę, przez uftanie handlów.

Dla znamienitey tego Oyca Swiąto.^4^ 
bliwośći, wdzięczny zapach Wiary 
Cbrzcśćiańfkiey, ro?fzedł fię po blj/ 
flkich Kroleftwach, y królach, b® 
Arol Kafcyi, w krotce po Smierći ję^ 
go, wysłał ^o Oycow Nafzych Posł^

' przęz
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przez ktorego ich zaprafzał do fwego 
Miafta, na Fundacya Kościoła y Kła- 
fztoru. Zważywszy tę legacya, Ociec 
JOZEF Alexy, który po Wielebnym* 
Pycu, naftą pił na Miflya Tatty, po« 
radiiwlzy fię przytomnych na ten czas 
Luzytańczykow, w kilko dniowa dro­
gę pojechał d aby fię był z rezolucyą 
Krolowi pomienionemu ftawił. Jak tam 
przyiachał, przed /(rola przyprowa­
dzony, 2 wielka uniżonością (iąko tam 
jeft zwyczayna^ powitał Króla, y ten 
który miał zfobą śliczny Obraz Nay­
świętfzey Panny, który y u famych 
Niewiernych by/ potym w po/zanc- 
waniu, ofiarował mu .w daninie y ha« 
rączo, ( w całym bowiem Wichodnim 
Panftwies do Monarchów y Xi$źąt, 
nieśmie nikt z prożnemi rękami przy- 

fiąpić) Kroi zaś fam z wefołą twa' 
rza, y z wielkim miłości oświadcze­
niem Oyca przyiał» któremu (wojo 
pragnienie, Fundowania tam Kcsćmła 
oznaymtł, y wolnego ftarania fię o 
nawrócenie dufz, w całym Pfńftwiej 
iwoim pozwolił, y przyfzłey Miflyh 
dobrego wiele świadczyć obiecał, Tym 
ludzkości y affekiu oświadczeniom^, 
chcąc Oćiec zadofyć uczynić, powie­
dział, że do fwoich Przełożonych, (bez 
których pozwolenia, niemogł nic de* 
terminować, w tey Materyi] napifze, 
y poźegnawfzy Arola, upewnił go, 
że fię o pozwolenie tey Mjfiyi, u$il* 
nie ftarać będzie u Przełożonych. Ten 
jeft pożytek, y ta Chwała, Wielebne* 
go Oyca Nafzego LUDWIKA FRAN­
CISZKA,

Wiilebney od Święte go S e4f
TŁO Ml El^4.

ie jebną Matka ANNA, od 
Świętego BARTŁOMIEJ A, 
Nayukochańfza y zwykła-. 
Towarzylzka, Swiętey Ma- 
tki Nafzey TERESY od Pą- 

na JEZUSA, z pobożnych Rodżicow 
Eerdynanda Garcyi, y Katarźyny Man- 
kanas» urodkiła fię w Hifzpanij, r.ću> 
przedmieśćśu Almendrai, Miafta Uwal- 
dy, w Pań (lwie KaHyliiłkim , dnia pier* 
wfzego Października, którą, BOG za« 
raz od kolebki, za sługę fobie obrał, 
y błogosławieńAwem poprzedził. Bę­
dąc iefzcze mała dżiećina, bawiła fię 
Włedney Izbie z Sioftrami, którędy 
przechodząc Matka, rzekła: P^tracio, 
żeby to Diiećię ntefpddło, boby zabiło, 
Ktorey jedna z Sioftr odpowiedziała,' 
PJn BOQ by iey łafkę uczynił, gdyby u. 
mdrfd, boby zaraz po fil a do Nieba, Dru- 
ga zaś rzekła; Daj iey pokoy , bo iiiii 
będzie iyłd, może bydź Święta, Ale iey 
Mową tamta odpowiedziała mówiąc: 
Tu nie ie(ł peWd , niemd^ teraz żadne* 
^0 niebe^ieczt^fired, Ąlt gdy dźitii przyi. 

da do Siódmego Roku, jui grzęda. Wizy­
tko to, słylzała (zczęśhwa dżiećinaj, 
która podnioźfzy oczy Iwoie ku Nie­
bu , przykładem Świętego Szczepana. 
©baczyła Niebo otwarte, y Pana JE­
ZUSA w wielkiey Chwale y Majefta* 
ćte, które widzenie bardzo ia prze- 
ftrafzyłOj uważaigc, źe ten Fan ktore­
go widziała, miał bydż iey Sędźiai 
Od tego czata, bardzo fię bała, aby 
Pana BOGA nieobraźjła, z przefzłego 
Sioftr dylkurlu. A gdy przyfzła do 
siedmiu lat pamiętaiac na słowa, któ­
re Sioftry mówiły, z boiażni grzechu, 
gorzko płakały*

Z tego przeftrachu , wzięła fobie^ ,ę0 
za Patronów y przyczyńcow do BO» 7 
GA ; to ieft Świętych Aniołow, Świę­
tego JOZEFA, ktorego z proftoty 
wierzyła być Aniołem, Nayświętfza 
Bogarodźicę Pannę, w ktorey wielka 
ufność pokładała, jedenaście tyśięcy 
Panien, Świętego Jara Chrzćićiela, y 
infzych, których usilnie prośiła, aby te 
przyczynami fwemi do BOGA, od­

ra z gize- 
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grzechu zachowali, y czy Rość iey wy? 
jednali ♦ Wźiąwfży fobie tych Świę­
tych za Patronów, bardzo poćiefzona, 
y do Chryftufa JEZUSA, afFektertu 
przywiązana zoltała. Przeto zapalona 
Bofk$ miłością uftawicznieo pi m myt 
Siała, y we wizytom podobać mu fię 
pragnęła. Wfzędzie kochanka fwoie. 
go (zukdła, wyglądając na pola przez 
okna, na wfzytkie (trony, (zakała go 
oczami, y częfto jego przytomności 
na Modlitwie Zażywała* A gdy zdru- 
giemi Dziećmi miała iść rozerwać fię, 
prosiła o pozwolenie Pana-, ale w 
krotce do poufałey z nim kcpwerfa? 
cyi, y do zwyczaynych pobożności A- 
ktoW, wracała fię. ZafkaWy zaś Pan-, 
O co prosiła, pozwalał iey, mile y z 
affekcem. W tych pobożnych ćwicze­
niach , trwała do dlieśiąći lat Wieka, 
gdy ią Oćiec y Matka odumarli*

VI Po Śmierci Rodżicow, była ANNA 
Nafza, w opiece Braći y Sśoftr, a 
gdy przyfzła do lat dwunafta, kazali 
iey bydła pilnować, w tym jednak mia^ 
ła wielka przeciwność, boiac fię aby 
przy tey zabawie, od ćwiczenia fię 
w nabożeńftwie nie oddaliła, ale za- 
błogosławtenft wem Bofkim, zaraz w 
fobie dźiwne Naboźeńftwo poczuła, 
bo fię iey pole zdało bydź Rajem, CpieA 
wania ptałzkow, wnętrzne w n ey 
fprawowały zebranie, owfzem y dłi^ 
gie zachwycenie, od ktorego gdy fię 
wróciła, znaydowała blifko (jebie śle­
dzącego maleńkiego JEZUSA, z kto­
rego widzenia, takie miała poćiechyą 
że iey fię 0W0 mieyfce zdało bydż Nie^. 
bem, dfa czego chętnie fię ludzkie/ 
ipołecznośći chroniła. Z Ud pewnego 
dnia, małemu J EZUSOWI rz?kła$ 

ponieważ mnie twoi a fpołicWW 
ićia nie chodźmy^ jut więtey, gdże
ftp insi zndydui^, ale pędźmy fani na~> 
iako b° przy twoim towarze 
fi w ie, na niczym t nuzeydżi^, Ale iey 
znakiem pokazał Pan, że tego zamysłu 
niepotwierdźał. Gdy fię Iey podobała 
ofobność, y od ludzkie/ ftroniła kon- 
Werfacyi, tak fię z Panem wnętrznym 
Nabożeńftwem zabawiała, że czafetiL* 
noc padefzła, a ona daleko była od 
domu, y od turbuiących fię Braći zna- 
leżiona, częfto połajana bywała, kto# 
rzy ia źle traktowali, niewiedze przy# 

ęzyny, dla ktorey fię bawiła. 
Na Modlitwie, taka słodkiego JE­

ZUSA miłością, zapalona bywała-, 
że myślała, iakimby (pofobem z domu 
uęiec, ą pość tam, kędyby iey niezna* 
po, y gdzieby mogła, famemu pana 
BQQU służyć i przyfzło iey na mysi, 
żeby fię po Męfku przebrała, aby u- 
taiwfzy płeć, była befpieęznieyfza_ * 
ktorey fię nic trudnego niezdato. Tych 
miłości Bofkiey zamysłów, zwierzyła 
fię jedpey pokrewney fWoiey, rowien# 
piczce w lataęh, y w Nabożeńftwio, 
gdy fię w Kościele albo gdzie z fobą 
razęm zefzły, y pobożnemi d/fkurfa- 
mi, do miłości fię Bo(kiey zapalały, 
ktorey raz rzekłaj Sioflro moja, a czyli 
poydiiemy nd Pufczo, priebrawffy fię pa . 
t^ę/ku., y asm pokutowaćbp dżumy pozy, 
kładem zMdgdaleny^ Ta jey zaś cdpo> 
wiedziała: Teraz nie jeft tego czas , bo 
będ* tyitĄcznc prztfjkody, y ntt be {piet zeń* 
flwa^t Jednak ANNA tak ią nama# 
Wiała, że przeęię namówiła. Gotuią 
tedy wfzytko, (porźądzaią fobie Su. 
kpię pielgrzymfkie, y noc iednę na 
drogę (obje naznaczają, Alężadna z 
pich, piemogła otworzyć drzwi domu 
fwojego, choć je przed tym łatwo o# 
twierały, a nazajutrz zizedfzy fię do 
Kościoła, pytały fię wzaiemnie, Cze. 
muł nu po^łd: y tak fię z siebie śmia- 
ły, widząc że im Pan niepofzczęśćił: 
Uriyśliły fobie były twarzy pofzpećić, 
żeby Gę Białeipigłowami nadały bydź, 
y podobnym, (polobem, z fobą fię na. 
radzały.

Gdy już ANM-A, lat dorosła, my-J// 
sieli o niey Bracia, aby ią ża Mąż wy­
dać, która infze maigc zamysły, Nay* 
Świętfzey Panny, y Świętych Patronów 
fwoich na ratunek WZywrła. A gdy 
przeciw Papienlkiemo poftanowieniu, 
fztuką y pokufami od Szatanów byłą 
kuf zona, częfto bofemi nogami do Ao- 
śćioła chodźiła, y wfzedfzy ,do Aaplii 
cy Niepokalanego Poczęcia Nayświę- 
tf?ey Panny, do ktorey bardzo była 
nćbożna, tam klęcząc, na pomoc Kro- 
IcWey Pankńfkiey wzywała: Częfto 
w domowey piwnicy, Ciało dyfcyph. 
namf siekła , póki ogień wzniecony, 
nicprzygasł; na słomie tylko albo la­
toroślach winnych fypiała, a mJafto 
kofzuli, odrą zawfze Włcśiennicę no« 

śiła.
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siła. Jedney Nocy, z małą Sioftra kto* 
ra fię bała Ćpać iey kazano, a że ie- 
fzcze Różańca nieodprawiła» oftry ka­
mień podłożyła pod siebie, żeby nie- 
zafneła; pokiby niefkończyła Naboźeń* 
iiwa fwojego; Zafneła jednak, y oba- 
czyła we śnie, Nayświętfza Pannę, w 
wielkiey iafnośći do Izby wchodzący, 
małego J E Z V S A, na ręku trzyma# 
iąca, która siadła na łofzku, a maleń­
ki J E Z V Si jakby chćiał igrać, wiła- 
■wfzy w raczki Różaniec, tak go do* 
brze pociągnął, że fię ANNA obu­
dziła, ktorey Nayświętfza PANNA 
rzekła ; Nieboy fię, ani fię turbuy, 
pr okadzę cię na mity fet, nd którym Za­
konnica zoftanieft, y będziefi nosiła moz 
ię Sukienkę, Co wymowiwfzy Zaraz 
zniknęła, a ANNA niezmiernie ućie- 
fzona, w wielkim pragnieniu, służenia 
Panu BOGV zoftała.

354 Gdy na nię Krewni bardzo nalega­
li, aby poyść za Mąż zezwoliła, po­
częła myśleć* o takim Oblubieńcu* 
któryby był* pobożny, dyfkretny, y 
urodziwy, ale gdy fię iey wlzyfcy 
niefpodobali, pokazał fię iey Chryftus, 
w poftaći ślicznego Młodźiana, ( któ­
ry iako iey pierwey maleńkim * tak 
potym iakby iey w latach rownymu, 
dał fię częfto oglądać,) y rzeki do 
niey: Ja je[łem ten którego fiuka(!^ y 
któremu będżitfi zaślubiona^, y zaraz 
zniknął. Ona zaś miłością Bofką tak 
była zapalona, że iakby zachwycona, 
o niczym , tylko o kochanku fwoinr* 
mysńła, chcąc dla niego cierpieć y 
bydź wzgardzona, y za głupia poczy­
tana, Dowiedziała Gę, że Sioftra iey, 
chćia/a id zaręczyć Bratu Męża fwos 

jego. Zawołana do domu iey przy (zła, 
gdź e z Sioftra będącego zaftała, wy- 
branego, dla fiebie Oblubieńca, ale u- 
myślnie, w nikczemnych y podłych 
fukniach przyfzła, która obaczywfzy 
Sioftra, rozgniewana y zawftydzona, 
iak głupia z domu wypędziła, lecz o- 
na wefoła odefzła, od ludzkich konwer- 
facyi pilnie uchodziła, aby w czyfto- 
śći, famemu tylko Panu BOGV, ko­
chankowi fwemu służyła: a kiedy ią 
na Wieś posłano, to ona odfzedtzy to- 
warzyfzek, między drzewami, fię mo­
dliła, gdżie ią częfto iey kochanek na­
wiedzał, y rozmową poufała, ćielzył 
ią. N

Gdy iednego dnia pokazał fię ieySfę 
Chryftus, rzekła mu, aby na jedną 
blifka Gurę pofzłi, żeby tam z miło- 
śći jego, Niebiefkiey Nauki od niego 
fpokoyniey Zażywać mogła, uśmiechną, 
wfzy fię Chryftus, oznaymił iey, żo 
mu fię to niepodobało. A gdy ona-, 
prośiła, aby iey Wolą fwoią pokazał 
zafręła na Modlitwie, y we śnie oba- 
czyła Abuleńfki Klafztor Świętego JO­
ZEFA, fundowany od Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, y w owym mifty- 
cznym śnie zoftaiąc, pragnienie czuć 
do posilenia poczęła, y o ugafzemo 
go czym prośiła, a potym zoftawfzy 
Zakonnica • poznała owo naczynie z 
ktorego piła. Od tego czafu zabrano 
pragnienie Pufzczy, opuściła, y Stanu 
Zakonnego pragnąć poczęła. Przyizedł 
na ten czas , do iey Miafteczka, Ple­
ban Vczony, y pobożny, ktorego ona 
fobie obrawfzy za Spowiednika, fwoio 
mu do Stanu Zakonnego, oznaymiłau, 
pragnienie, on ią zaś wprowadźiwfzy 
wzajemność z pomienionym Klafzto- 
rem, dodał iey do przyięćia, fwoiey 
pomocy. Przyprowadzona tedy do Kia. 
iztoru od poniewolnych Braci, pozna­
ła Zakonnice, które w owym śnie mi- 
ftycznym widźiała, y była przyięta.,, 
do czafu, ktorego iey przyiść kazano. 
Kiedy fię powracała, a Towarzyfzo 
przy źródle na drodze osiedli, ona fię 
trofzkę oddaliwfzy na Modlitwę, wi- 
dźiała na powietrzu nieiliczonych Sza# 
tanów, nakfztałt iudźi Karłowatych, 
famę tylko głowy y nogi maiących, 
którzy od radośći ftakałi, iakby nad 
nią moc mieli, y na ten czas ii bar- 
dźiey trapili, pokufami tak wnętrzne- 
mi, jako y powierzchownemi, ktorey y 
Bracia utrapienia przyczyniali, ćięfzkie 
na nię prace zwalając. Ale przy łafce 
Bofkiey, wizytko zwyciężyła, z po- 
dziwieniem na to patrzących: bo przez 
całe lato, pod czas wielkiego od słoń­
ca upału, fiaki bywa w Hifzpanii) ro­
botami ią wieyfkiemi obćiążali, ogro­
dy y winnice kopać kazali , ćięźary 
dźwigać. Których inśi rnfzyć niemo# 
gli. Krowy, Woły, y infze bydło pa- 
fać, które iey słuchały, iako nayłafka- 
wlze Jagniątka. Zabłąkał fię iey byłi 
Woł jeden, ktorego pofzlą fzukać, aż 
ii napadł pies wsćiekły, który na niey 

n fukien-
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widżiała jakieś poczwary, ale zaprą* 
wadzona do Kaplicy Świętego BAR.- 
T, Ł O M I E J A, o pięć mil, po od­
prawione/ Nabożeńftwa Nowennie^, 
wolna od tych Strachów zoftała. Nie­
długo potym, posłały po nię. Zakon­
nice, Klafztoru Świętego J O Z E F A 
Abulcńlkiego , ale ią Bracia na złość, 
dzień o de dnia odkładaiac zatrzymc# 
wali, którzy ją wlzelkiemi (potopami, 
namaWiatąc na n ę y Zakonników * 
odwieść chćieli od powołania do Za­
konu. Jednak gdy na nich prożbami 
nalegała , obiecali ią Bracia , w dżień 
Wfzytkich Świętych, zaprowadzić do 
Kiaiztoru Abaleńlkiego. A gdy dniem 
przed Wigilią Wizytkach Świętych, że 
dwiema Bracią, y dwiema Sioftrami, 
iadła wieczerzą, y insi bardzo byli zj* 
fmuceni, z iey bhlko naftępuiącego o 
deyśćia, rze'ła ANNA: Nieobacz.i»3j 
dniA NA^ega, to jeft chćiała wyrażić, 
że podobno nic niebędżie z obietnicy 
Braći, ktorey czekała. Czym rozgnie­
wany Brat iey ftarfzy, porwał fię 
od Stołu, y wżiąwfzy fzpadę zabiłby 
ią był, gdyby mu byli tego insi nie# 
zabronili. Ale ona, łatką Pana BO. 
GA zmocniona, gotowa była zoch®- 
tą umrzeć, dla tak dobrey y słutzney 
(prawy. Potym ią Sioftra oftremi sto, 
wami złaiała, tak źe odeyść muśiah. 
y na całą noc fię od napaśći w kat 
(kryła. Nazajutrz, pofzedfzy do Ko­
ścioła, Spowiednikowi fwemu objawi, 
ła dufzy fwoiey ućitki, który iey ka, 
zał poyść do Kommunij cna fię gj 
nieporadżiwfzy, powróciła do Domu, 
y klęcząc Braci przeprafsała, ale ią o. 
fłro słowami zelżyli, y odpędzili ; co 
zniożizy cierpliwie, pofzła do Kośćio* 
ła_, z nabożeńftwem Przenayświęhzy 
S A KR A M ENT przyjęła, a gdy fię 
dżiękczynieniem bawiła, przyfzedł do 
niey ow ftarizy iey Brat, y wfzytek 
pobladły ze fmtltku, zawołał iey, po­
wiadając że już wfzytko w drogę go­
to w o.

Tak tedy z owym Bratem y Sioftra^-ęp 
która ią obroniła, y z drugiemi którzy 
ią odprowadzali pofzła z radością w 
tę drogę, gdy iey insi płakali. Cier# 
piała w tey drodze ćięfzkie od Szata­
nów po kufy, które mężnie zwycięża­
jąc do Abuli przy (zła, y za weysćiem 

do
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fukienki nowe pofzarpał, y ieyby fię 
było doftało, gdyby ow Woł zchroftu 
niewyfzedf, hory pfa ulęknionego od- 
firafzył, y iey hora z bojazni na zie­
mię padła, na Nogi niepotiawił, y 
przed nią idąc, zdrowey do domu nie- 
przyprowadził, czemu fię wfzyiey na 
to patrzący dziwowali. Pewnego dnia, 
gdy pasła trzodę na jedney Górze z 
Towarzyfzką, obaczyła Pafterza do 
nich bieżącego, które obawiając fię 
jakiego niebelpieczeńftwa, fchowały fię 
pod wydrożony kamień, dokąd Fartuch 
przyfzedfzy, y na kamieniu famytru 
lianą wfzy niewfchąc ich zawołał; 
Penuwag uctekłj, nieebie je Starań wet 
śnie, One zaś, z wielkiego ftrachu, 
wfzytkie potem zmoczone, aż do wie, 
czora, y do odeyśćia Paftucha, nie wy­
lały z pod owego kamienia-. Gdy fię 
ANNA, z pola do domu powracała, 
Bracia y Krewki iey, bardzo ńa nię 
naftępowali, aby odftąplła od przed# 
śięwźięćia wftapienia do Zakonu, da$> 
iąc iey do uwagi oftrość Zyćia Za­
konnego , do ktorey zniesienia śił nie- 
miała, wftyd ich famych kiedyby wy- 
ftapiła, cisęfto ia głupią zowiąc, dla 
sftawicznego pilnowania- Modlitwy, 
ktorey iey zabraniali. Jedney nocy od 
Miesiąca pięknie świecącego, bardzo 
widoczney, za infianeya pewney Are- 
wney, posłali ia Bracia z drugiemi, 
na pole lnem zasiane, gdy byli w ku# 
pie, usłyfzeli wielki łołkoc, niby gdy 
kto po żiemi ciągnie łańcuchy, zatrwo­
żyła fię A N N A, a iey towarzyfzka 
mówiła, źe to jakaś beftya biega po 
drodze, gdy o tym rozmawiała, tłanę# 
ła przed niemi beftya bardzo czarna, 
wyfoka na dwa Chłopy , ale fubtelna 
y cienka, co widząc ANNA zemdla­
ła, y padła na ziemię, wołane : May- 
śwęt/ia 7 ROI C 0 ratuj mnie , Pod# 
niosła ia z ziemi iey towarzyfzka, y 
do domu zaprowadziła, y gdy fię po- . 
wracała do domu, widżiała trzy Ofo- 
by w białych Szatach przed fobą, któ­
re przy owym Miafteczku zniknęły, y 
poznała, że to była TROYCA Prze- 
nayświęt(za» ktorey na ratunek wzy. 
wała.

J7Ó Od tego czafu bardzo przeftralzona, 
gdy w nocy wchcdżiła do iakiego mie- 
fzkania albo gmachu, zdało fię iey że
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Ho klafztoru * zupełnie od nich uwol- 
nionj zoftała, y Zakonny Habit przy­
jęła. A źe iey chćiał Pan BOG (próbo­
wać, przez cały Nowicyat, odjął iey 
wfsytką lalkę, y Nabożeńftwo powierz* 
chowne , zaraz po pierwtzych dniach, 
wftąpienia do Zakonu, z czego będąc 
wielce (trapiona, Ikarżyła fię przed 
Panem, mówiąc do niego z ufnością. 
Gdybym Cię Pduie nie rozmniałA* 
bym iii mnie opukał, a kttdybym fię by- 
id tego Q>odiiewdłd , mnie opu* 
śeić, nigdybym byłd do KUfitoru nieprzy-

Skończywtzy Nowicyat, wefzła_> 
do Kaplicy iedney, w ktorey był Obraz, 
Chryftufa do Słupa przy wiązanego, 
y tam fię modląc, wnętrznym okiem 
©baczyła Chryftufa Vkrzyźowanego, 
który w niey ufpokoił wątpliwość, o 
pragnieniu które cierpiał na krzyżu, po* 
wiadaiąc, że to było pragnienie dufz; 
Potym iey rzeki; Juz tego potrzebo^, 
dbyś nd to pdtrzyłd, y ztbyi dro- 
gs pofiępowdid. Jakby mówił: Niefzu* 
kay mię na potym małego, iakoś była 
przedtym zwykła. Tamże ią Cnotami 
wlanemi udarował, Serce iey miłosćU 
Bofką zranił, zaczym niczego potym 
więcey niepragneła, tylko kochanka fwe? 
go, Zbawienia Dufz, y Cnot nabycia.

Infzego dnia, gdy do Aaplicy Swic- 
' temu FRANCISZKOWI poświęconey, 

na Modlitwę wefzła, czuła Niebieiki 
Zapach, którym wewnątrz (kupiona, 
©baczyła Pana nayślicżnieyfzey Vrody, 
ale bardzo (mutnego, który do niey 
przyftapiwfzy, y Przenayświętfźą rę» 
kę, na iey lewym ramienia położy* 
wfzy, dał iey uczuć nieudżwigniony 
ciężar, y nieznośni Mękę mówiąc: 
Pomoż mi, weyiryi na dufze, której 
giną i w których słowach, iawnśe iey 
pokazał Francyą, z niezliczoną Dufz 
ginących wielkością. To widzenie nie 
trwało więcey nad moment, bo by 
była z żalu, życie (kończyła. Tak wiel­
ką od tad Pana BOGA miłośćią, y 
pragnieniem Zbawienia dufz była żra. 
niona. że o niczym infzym myślić nie* 
mogła, y tą intencyą wiele ćięlzkich 
mortyfikacyi czyniła, krwawiąc fię dy- 
fcyplinami, oftre nofząc Włośiennice, 
tarty piołun do potraw miefg*łąc, y 
innemi podobnemi Ciało dręcząc umar? 
twieniami. Próbo wał iey Spowiednik, 

Nną

y raz kazał iey przez cały Skład A po. 
ftolfki, palec w ogień włożyć, co gdy 
z poslulzeńftwa uczyniła , żadney bo­
leści nieczuli!, y (zkody njeodniósła^. 
Mocą Modlitwy, taką do umartwienia, 
y wzgardy lamey siebie zabierała o- 
chotę, że wfzeiakich do Mortyfikacyi, 
y wzgardzenia fzukała okazyi, a cza­
fem fię ftarała, żeby iey dawano mo* 
cne policzki, aby tak Męki Pańfkiey 
ftała fię Vczęftniczką, która niezmier­
nie kochała , aby iey Zasługami, Zba* 
wieniu dufz pomogła

Miłością Bolka, dufza iey tak zatjr o 
palona była, źe uftawiczney obecnośćr 
BOGA zażywając, naturalną funkcya 
fpania utraćiła, y do BOGA Duchem 
podniesiona, Ciało tak wycieńczyła^, 
że było lekkie, iako plewa. Gdy jedne? 
go dnia siedząc robiła, padł na nię na­
gły ogień więkfzey miłości Bofkiey, y 
©baczyła fwego Niebiefkiego Oblubień­
ca w bardzo sliczney poftaći, y z A* 
fektem przyftępuiącego do siebie, kto* 
ry iey wyjął ferce , z niepojęta bole* 
śćią, y oraz z niewymowna radości®, 
z czego pragnęła umrzeć, y nierozłą- 
czenie zoftawać z fwoim Oblubieńcem 
jego tylko fzczegulnie pilnuiac. Insze* 
go czafu objawił iey Pan, w widzeniu 
przez rozum, wiele od Wieków taję? 
mnie, których iako pojęcie iey prze* 
chodzących, niemogła dofkonale wy* 
razić, Z tego gwałtu zachwycenia, y 
wnętrzney Rekollckcyi, albo Ducho­
wnego. (kupienia, osłabiona, tak z sił 
Ciała opadła • źe uftawiczrie mdlejąc, 
przez lekarflwa, wpadła w Suchoty, 
gdyż iey nic niepomagały, łowiłem 
fzkodźiły lekarflwa, Widząc zaś, źtj 
iey uftawiczna Choroba, była na prze- 
fzkodźie, żeby była z Świętą Maf’ą 
Nafzą TERESĄ, niejechała do Hifpa* 
lu, y ze inlzym Zakonnicom ćięlzkość 
czyniła, prosiła Pana, żeby ją od tey 
Choroby tmolnił ale na to mieylcej 
o inne prace uprafzała, dla fiebie, nie 
dla innych ćięfzkie. Atorey od powieś 
dział Pan; Uczynię o co prośi^, yriele^ 
ucierpi^ z przyidćw/k# mota 7 E R k S X 
poicdiie^ z nia, dis w drodze obttd^tę^ 
Cierpieć będiiećie^

Wroćiwlzy fię z Hifpalu , Swięta_»36O 
Matka Nafza TERESA, zaWołJa do 
siebie ANNY, na ren czas ielzcze

Chorey
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Chorey, ktorey o pięcia infzych Cho- dolkonałe bydź widzą. Tego czafu Swięi 
rych poleciła ftaranie, Ona iak praw* ta Matka Nafza TERESA, ze złości 
dźiwie posłulzna, zaraz pofzła do ku* Szatanów zepchnięta ze (chodow złą.

mała rękę, na którą wiele ucierpiała, 
przy karacyi, co wANNIE Nafzey 
wielką wzbudźiło kompaflyą z miłości 
ku niey pochodzącą, która z wielką 
pilnością tak kochaney Matce służyła. 
Gdy od pewney Nowicyufzki, (która., 
potym ociekła , y życie mizerne na 
świećie prowadziła] wicią przećiwno* 
śćiami była śćiśniona, żałofna na to 
będąc, gdy pewnego dnia Mfzy Swię. 
tey słuchała, zebrana wnętrznie, wi. 
działa Pana Cierniem Vkoronowanego, 
związane ręce mającego, z powrozem 
na Szyi wifzącym, w tey poftaći, iak 
go Piłat prezentował ludowi, mówiąc: 
O to Człowiek. Który do niey przyftą- 
piwfzy,łagodnemi słowami rzeki: Spny* 
iryi nd mnie, jaki jeftem, zda ći fię Cor. 
ko, że prace twoje, fa idko moje. Kto- 
remi słowami do prac pobudzona, pra. 
gnęła ich, y wiele ich, w to warzy- 
ftwie Swiętey Matki Nafzey T E R E. 
S Y, na Fundacye jadącey, przydaią* 
cych fię, nietylko ćierpliwie, lecz y 
wefoło ponosiła, ofobliwie na Funda­
cyi Burgeńfkiey. Ale ANNIE Na­
fzey, w towarzyftwie tak Swiętey y 
kochaney Matki, prace naywiękfze, zda­
ły fię bydź delieyami, Naybardźiey ią 
trapiły, prace, fatygi, y ućifki Swiętey 
Matki, których wiele y ćięfzkich, było 
aż do famey iey śmierci.

Jak fkoro da Alby przyiechały, Swię^j^ą 
ta Macka Nafza TERESA, śmiertelmcj 
zachorowała, która na dwa dni przed 
śmierćią, że miała zapewne umrzeć 
ANNIE powiedziała, y ta nowina 
Serce iey przeniknęła, bo uważała, że 
już więcey niemiała bydź z kochaną 
Matką fwoią. Widząc ią blifka śmierci, 
nigdy iey nieodftępowała, z ktorey 
przy fobie uftawicznośći y Święta 
Matka fię ćiefzyła, a gdy ANNA 
choć na krotki moment od niey ode- 
(zła umierająca Święta Matka Nafza 
TERESA, znakami pokazowała, ażeby 
iey zawołała, y iak fię wroćiła, do niey 
fię uśmiechnęła: y ręką włafną, głowę 
podniożfzy, położyła ią na ręku A N- 
NV. Którą gdy iuż konaUcą ANNA 
widżiała, nad pojęcie była (trapiona1, 
y że tak Święta Matka, od niey fię

chni, y posilenia dla chorych goto­
wała. Gdy iedney bardźiey Chorey, 
co nagotowała do jedzenia, iesć nio­
sła, przy (zła do fchodow, maiących 
gradufow czternaście , y na nich dla_» 
słabosći ftanęła, alić fię iey Pan poka- 
Zawizy w śiiczney poltaći, kazał iey 
aaicy poftępować, która zaraz bez pra­
ce y fatygi, na naywyżfzym owych 
fchodow, ©baczyła fię graduśie, y 
wfzedlzy do Celi, obaczyła tegoż fa. 
mego Pana, wfpieraiącego fię o łufzko 
Choiey, y do siebie mówiącego sły* 
fzała, Połaź to tu, to nteśtefł, tdz d 
przynoś jeść in^ym, Ja o lej będę miał 
flaranit. Tego czafu dofkonale zdrowa 
ANNA zoftawfzy, do wypełnienia 
aktu miłości pofzła, aby fię co prędzey 
wroćiwlzy, mogła fię z obecnym Pa­
nem ćiefzyć, ale go na powrocie już 
niezaftała, tylko obaczyła chora» le* 
picy fię maiącą, y bardzo wefołą, kto« 
ra do ANNY rzekła: Sioflro moja, co 
to była za potrawa, któraś mi przynio­
sła, mg dym nic rak fmacznego ńejddła^. 
Wkrótce ©zdrowiały wfzytkie Chorea, 
y ANNA Nafza zdź^wną ochota czy­
niła uczynki miłości, dziękując Panu 
BOGV. za użyczone fobie, zdrowiej, 
z podżświenicm wfzytkich, które ona- 
przypifowała, zasługom Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY.

361 W tey posłudze Chorym, diiwne fię 
iey rzeczy trafiały. Jednego dnia, gdy 
z Celi pewney Chorey wyfzła, aby 
fię w kąciku pomodliła, słyfzy łagodny 
głos do siebie mówiący: Ujłdń-. któ­
ra wftawfzy, obaczyła, źe iey Zakon­
nice po całym Klafztorze fzukaią, dla 
pilney potrzeby, Choruiącey. Zacho­
rowała inlza Zakonnica na karbunkuł, 
to jeft wrzód ognifty na oku, ktorey 
gdy w nocy ANNA pilnowała, wi. 
dżiała przychodzących Świętych Na- 
fzych Prorokow, Eiiafza, y Elizcufza, 
którzy ow wrzód, z dziwną pilnością 
opatrzyli, y ANNIE rzekli: 7ak trit- 
bd Chorych opatrowdć, nie z takim nied- 
bdlflwcm, z takim ty czynifi. Z których 
słów wżięła informacya, iak to czk- 
fem nie fą dofikonałe w oczach Bo. 
(kich nafze uczynki, które fię ludźiom,

prze*
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przenosiła, rzewnie płakała, Ale jak 
obaczyła Pana przy łofzku Swiętey 
Matki, czekaiącego Dufzy Oblubienicy 
fwoiey, z wielkim Majeftatenu, y z 
Chwalebna Świętych aflyftencyą, u- 
ważaiąc tak* wielka Chwałę ANNA, 
która wkrótce Święta Matka miała o 
debrać , iako iey przedtym żałowała, 
takby rada była, żeby iey droga śmierć 
y na moment odłożona niebyła, prze- 
nofząc Nayukochańfzey Matki Chwa* 
łę, nad fwoię z iey życia konfolacyi. 
Y zaraz na ręku iey tkonawlzy Świę­
ta Matka Nafza TERESA, błogosła­
wiony dufzę, w pottaći gołąbka, O- 
bJubicńcowi Niebiefkiemu oddała. A N< 
NA zaś Nafza, za intercefiya Swiętey 
Matki Nafzey, uwolniona była, od 
zbytniego bardzo affektu, którym ko* 
chać Zakonnice przywykła, iowfze.ru 
y famy Święty Matkę Nafza TERE­
SĘ* bo niebędac żalem wzrufzona, fa­
ma po Śmierci ubierała, y Świętej 
Ciało iey, do pochowania obrzydzała.

36^ Chętnie fobie ANNA Nafta życzy­
ła, żeby fię była w Albie zoftała, przy 
Świętych Ciała Swiętey Matki Reli- 
kwiach , żeby fię tak do iey uftawi. 
czney pobudzała pamiątki, ale iy Pr Je- 
łożeni odesłali do Klafzcoru Abuliń- 
Ikiego, na inftancya Zakonnic pomie- 
nion^go Klafztoru, Cięfzka to była rzecz 
na mę, ale iey fię pokazała Święta 
Matka, y rzekła: Sjdź Corkt> poftu^na, 
temu. co ći rozkazuia, j tai. Wroćiwfzy 
fię do Abuli, wzwyczaiia fię wzy- 
w.ć Swiętey Matki, która fię iey raz 
w wielkiey Chwale pokazawszy, rze* 
kła do niey; Corko proś o co chccf?, a 
otrzymam ćt. Która odpowiedziała: O 
to cię probzę, aby Duch Botki, był 
zawfze w dufzy moiey. Zaczym ii 
ANNA, zawize w ferca jak Święta 
fzanowała, maiyc wiadome fobie iey 
Cnoty, Świątobliwe Akcyc, heroiczne 
Cierpienia, łafk Niebielkich Kommu- 
nikacye, ofobliwie tey, że liftowna 
debrała wiadomość, iż NUNCYUSZ 
Apoftolfki, chćia? znieść Nafzę Re- 
formę,. wielce będąc firapiona. Gdy 
na prożbę Anny, S. Matka pofzła do Re. 
fektarza, widziały obiedwie przechodzą­
cego Pana, który łamiąc Chleb, do 
uft iey włożył, y rzekł* Corko, widzę 
it witli ćitrpifi, ba di dobrej myśli, nie'
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Może fię ftdć indczej. Życzyła fobio 
ANNA, aby iey Święte Ciało prze- 
nieśionc było do Abuli, y gdy pragnę­
ła widź eć, co fię z nim w grobiej 
działo, zaniesiona tam była od dwóch 
Aniołow, która te iey Święte Relikwie, 
z dotkonała niefkaźytclnośćia, z Nie- 
bielki.n zapachem, iakby wdzięczniej 
pachnącego balfamu, z kolorem przy* 
rodzonym, (iakic potym wyięte było) 
ogladaia_». Pytali fię iey Aniołowiej, 
czy leli kontenta, odpowiedziała: żej 
jeft, aleby była bardżiey ukontentowa­
na, gdyby Ciało Święte przenieśiono 
było do Abuli. Gdy poty n o iey prze, 
niesienie Pana BOGA prosiła, odpo» 
wiedział iey Pan, ie będżie przenie­
sione, w Święto Ofiarowania Nayświę- 
tfzey Panny.

Gdy ANNA fwojemu Spowiedniko $64 
wi Świeckiemu ( bo iefzcze Oycowie 
Naśi w Abuli fundowani nie byli) 
rachunek Sunnienia, przy konferen­
cji oddawała, słyfzała go coś nieprzy* 
zwoićie, y z małym ufzanowaniem mo» 
wiacego, o Swiętey Matce Nalzey TE­
RESIE, z czego ćięfzko umartwiona, 
polzta do Ogroda, aby fię tam w tym 
żalu ufpokoiła. Y gdy fię potym mo* 
dlić poczęła, widżiała przychodzące­
go Pana, w Bilkupia ^apę u >ranego, 
który do niey przylzedfzy, y kapę od* 
słomwfzy, pokazał iey przy Se cu fwo. 
im TERESĘ, w wielkiey bardzo ia. 
fnośći, y rzekł ieyt ITtdźtfś ia, ato ći 
ia tu przyprowadzam, ntedbaj co insi 
mowta. Gdy raz A N N A prosiła, 
Swiętey Matki Nafzey T E R E S Y, 
aby ia nauczyła, która Cnota, bar- 
dżtey fię Panu BOGU podoba, od po- 
wiedziała iey; Pokora. W dzień Swię* 
tego Sebaftyana, widżiała pod czas 
Jutrzni, Święta Mat'ę Nafza TERE­
SĘ , w wielkiey, Chwale, ftoiaca w 
Chorze z Siottrami. Częftokroć Nie- 
biefki Ciała iey zapach czuła, którym 
fię przedziwnie ćiefzyła , y w wfze- 
lakich potrzebach umacniała. Gdy w 
Abuli, wźięła Zakonu Habit, Wnu­
czka z Brata , Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, Imieniem I ERES A, chćiały 
ia mieć, y infze Zakonu Klafztory, tę 
fprawę ANNA, Swiętey Matce pole- 
ćiła , która iey odpowiedziała; Nigdy 
ztad TERESA niewyidźicj, Y tŁk lię,

I o Rało
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ftało, choć z rożnych podających fię 
okazyi* chćieli ią przenieść Przełoże­
ni, y tam młoda jefzcze będąc, z o# 
pinią Swiatobliwośći umarła. Tę Sio. 
ftrę, ANNA Nafza, będąc na ten^ 
czas we Francyi, widżiała z SwiętąMatką 
Nafzą TERESĄ, w Chwale Świętych. 
W Klafztorze Abuleńlkim widziała^, 
przez trzy Miesiące codżień, Święta 
Matkę* Matce Przeoryffie Affyftuiącą, 
v iako fobie miała poftępować, wo 
wfzytkim, iey Jpofob pokazującą.

505 Wiele też łafk, Pan, ANNIE Na- 
fzcy oświadczał, gdy ułożenia pilno­
wała Alafztoru Abuleńfkiego, ofobli* 
wie kiedy od pewney Chorey, Jedne­
go dnia, słowa przykre, zniosła cier­
pliwie* bo gdy od niey pofzła do ce, 
li, Niebielką wewnątrz napełniona-, 
poćiecha , obaczyła Pana , który rękę 
fwoię , ni głowę iey Ikłonioną poło, 
żył, y rzekł do niey: Tu obaczyft * co 
ieft Z czego poięła, owe sło­
wa Świętego Jana: BOG tMthićia ieft, 
a kto mteflka w^Miłaśii, w BOGU mic- 
fika. Zkąd, iaką z tąd miała konfolacyą 
wyrażić fię niemoże. Gdy iednego cza. 
fu, tak wielka była Suchość, te y zbo. 
ża y owoce powyfychały, Spowiednik 
rolkazał ANNIE, aby tę publi­
czną potrzebę Panu BOGU zaleciła^, 
która mocą Posłufzeńftwa, obfity defzcz 
zaraz uprosiła. W dźień Świętego JO# 
ZEFA, gdy zlecone fobie miała ku­
chni ftaranie, żeby mogła bydż na Mlzy 
fpolney y na Kazaniu , w nocy ieść 
gotowała, y z taką łatwośćią , iakby 
dulzą bez Ciała była; pod czas Kom- 
munij dziwne w fobie Nabożeńftwo 
uczuła, y ufzanowanie Przenayswię- 
tfzego SAKRAMENTY, y tegoż ra­
zem czafu. widżiała czworo Zwierząt 
białych, na kfztałt Baranka, które 6ę 
pyfzczkami położyły na ziemi, z cze­
go fię dorozumiewała * z jaką pokorą, 
y uniżonośćią, tak wielkiego SAKRA­
MENTY tajemnicę, poważać, czćić y 
przyimować mąmy, Potym * w ufpo* 
kojeniu , y wnętrznym ućifzeniu fię * 
była niejako w BOGY utopiona, w 
którym na potym w Zgromadzeniu, 
iakby fama zoftawała. Jednego dnia,,w 
widzeniu przez rozum * y prawie w 
momencie, wieczność! y Natury Bo- 
Ikiey, tak wyfokie miała poznanie, lu ■

bo iak w ćiemnym y pochmurnyHLs 
Obłoku, że nigdy niczego takiego u. 
czeftniczką niebyła, przedźiwne rze­
czy w tym widzeniu poymuiąc kto. 
rych wyrażić, y wymówić niemożna. 
Z tego zaś widzenia, tak wielki po. 
żytek odniosła, źe co potym przeći- 
wnego na nię przypadłe, żadnym fpo* 
fobem nigdy iey to niefturbowało.

W Konwencie Abuleńlkim , pewnajtfg 
Zakonnica, z zbytniey applikacyi do 
Nabożeńftwa, od rozumu odefiła, któ­
rą czafem gdy była nielpokoyną, wią# 
zać było potrzeba, gdy tedy na AN­
NĘ przyfzła koley, żeby iey pilnowa­
ła, pewnego dnia zrana, słyfzała AN» 
NA głos, iakby iey kto wołał, y o- 
budżiwfzy fię, obaczyła Świętą Matkę 
we drzwiach Celi, która na nię ręką 
kiwnąwfzy, do śiebie iey zawołała, y 
przed nią idąc, zaprowadziwfzy ią, 
przed drzwi zamknięte Celi Chorey, 
zaraz zniknęła^. Nieśmiała ANNA 
wniść do Celi, y drzwi otworzyć ba, 
ła fię, ale owa Sioftra z Celi zawoła­
ła ; Otwórz, nieboy fię, bom ja już 
zdrowa. Otworzyła ywefzła ANNA; 
y obaczyła owę Sioftę wefołą, ktora-» 
iey powiedziała: Była tu Święta CMŃ 
tka, j N^iwtętfia PANNA BogarodiitA, 
które mnie uzdrowiły, a od tego czafu, 
iuż nigdy więcey rozumem niebłądżiła.

Posiana była ANNA, na nową^gy 
Fundacyą, do Okanny, gdżie zacboro, 
wawlzy, przez trzy dni jeść niemo, 
gła, a gdy iey ootym przypadł appe. 
tyt, do Pomarańczy słodkich, których 
w owym Kraju niebyło, ©patrzył BOG 
z miłośći Oy co włkiey , bo do Forty 
Klafztoru, przyfzedł ubogi, y dał Fur# 
tyahce, trzy Pomarańcze, mówiąc: Od- 
btetz a zanieś je, tey Chorej ktorw mat 
ću. Infzego dnia, gdy ANNA Nafza, 
bardzo osłabiała, a niemiała iey czym 
Infirmarka posilić# zadzwonił jakiś czło­
wiek nieznajomy do Forty, y zofta- 
wił pełen Kofz ułożony Potrawąmi 
rozmaitemu Tamże po Jutrzni Naro* 
dzenia Pańfkiego, miała fobie obja­
wioną drogę do Francyi, y łafką Pa­
na BOGA zmocniona, wielkie zabra­
ła Jo Męczeńftwa pragnienie. Chćiała 
jedna Przełożona, fundować Klalztor 
Puftelniczy Nafzych Zakonnic, y ży­
czyła fobie, żeby tę iey intencyą, y

AN-



Wideb/fy od TMóMd 1 f i
ANNA Nafza potwierdżiła, ktorey 
aowey inwencyi niepochwaliła jako 
przećiwney Duchowi Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, lani perfwazyom 
rożnego Pańftwa że fię to dżialo dla 
więkfzey pokuty, y dofkonałośći, na­
mówić fię dała do tego, y z objawies 
nia Niebiefkiego, przez Świętych Fi- 
lippa y Jakoba Apoftołow, dowie- 
dżiala fię, że fię ta zaczęta fprawa_>, 
wkrótce roznidżie , iako fię w rzeczy 
famey ftało.

Wiele przeyirała rzeczy przy (złych. 
Duchem Prorockim, Gdy niektóre Za­
konnice Nafzo, pod pietextetm», wię­
kfzey wolnośći Ducha, chćiały Gę wy­
bić z pod władzy y Posłufzeńftwa^ 
Zakonu, z obiawienia Bofkiego, y ap- 
parycyi Miftycznych, zważyła ANNA, 
żeby ztąd wiele fzkod naftąpiło lat 
konney^Oblerwancyi, przeto fię zawfze 
mężnie, pretenfyom ich opierała.,. A 
gdy, y dla nie jednego kaźdey zdania, 
zaczęły Gę niezgody, które niepokoy 
po Ąłafztorach czyniły. ANNA tę 
fprawę Panu, y fwoim Świętym Pa­
tronom polecała , y jedney nocy wi# 
działa Świętego JANA Ewangeliftę z 
Świętym JOZEFEM, y z Swiętemi A- 
poftołami Jakobenu, y Bartłomiejem^, 
którzy wfzyfcy, w drogie Kapłańfkie 
Apparaty byli ubrani , a fąm Święty 
JAN, maiąc w ręku Szczerozłote kro# 
pidio, Święcona wodą, KlaCztor Abu- 
leńfki kropił, y rzekł: go zdcho»
•wamy ; co fię tak ftało, bo w tym Ala• 
iztorze , żadnego zamiefzania niebyło. 
Gdy pewna Zakonnica Luzyrańfka, 
zmyśloną Swiątobiiwośćią, y o/zu# 
kaniem, całą zwiodła Hifzpani^ y byt 
ła u wlzytkich poczytana za Świętą, 
tak dalece, że fąm £rol Hifzpańfki, 
wyfyłaiąc Wojenne Okręty przeciwko 
Angielczykom, tak zmocnione, źe io 
nazywano, niezwyćiężcne, niekazał 
fię im rulzać, ażby je pierwey pobio# 
gosławiła y przeżegnała; ANNA Na­
lza • oświecona Światłem Niebielkim, 
poznała y iey ofzu kania, y zgubę nie­
omylną Okrętów. Widziała bowiem w 
Duchu, że z Celi owey Zakonnicy, 
Wypadały gwałtowne wiatry, z kto# 
rych wielka na Morzu powftawała* 
burżliwość, y na co“napadła, gubiła. 
Widziała do tego na Niebie rozgnie.

Oo 

wanego Pana, malącego w ręku Kie­
lich , nakryćiem czarnym okryty, z 
ktorego wifiały, bicze fktwawione, w 
powrozy plecione. Widżiała go potym, 
na Krzyżu wifzącego, który prawą 
ręką, wiele Ciał potopionych , z Mo­
rza wyćiągaiąc, rzekł: Oto* Z^ycif- 
ft^o, nlhfcy pottncli. Gdy Przełożeni 
Zakonu, w Wallifolećie odprawiali Ka- 
pitułę, widżiała ANNA, Obłok ,afny, 
iak Słońce, w ktorego pośrodku, był 
Święty Oćiec Nafz ELIASZ, który 
płafzcz rozćiągnąwfzy, Synów fwo- 
ich okrywał, dla czego, Prowincya 
dawney Aaflylij, pod imieniem jego, 
była założona.

Gdy Odpufty Jubileufzu, przysłane 
były do Miafta Abulerifkiego, ANNA 
miłością bliźniego wzrufzona, usilnie 
y gorąco Pana prosiła, aby ich doftą- 
pili, wlzyfcy Miafta Obywatele, y wi­
dżiała, że prawie wfzytkich dufze, by# 
ły śliczne, y bieluchne iak Gołembi* 
ce. Widżiała y innych dufze czarne#, 
w grzechach zoftaiacych, ale po Spo# 
wiedżi, cZyfte, y białt#. Gdy jednego 
czafu, wielą posługami będąc rozerwa­
na, pragnęła fię modlić, po Kommu# 
nij ©baczyła Pana , który iey rzekł j 
tFfltń, -wota moja jtfl, diyi (tę ftofowa. 
łó,, do Woli kaidt) £ tfobnd, w tym co 
ći rojkdzui^. Infzego czafu, pokazał 
iey ?an, mieyfce ćiernifte , pełne roź 
białych y czerwonych, y rzekł iey : 
ISlitzbtcrata tych Roz t»ii, tylko ći, kto. 
izy id# po Ctcrnidch, Skrytośći fumnie- 
nia , w wielu okazyach , przenikała, y 
co fię w czyim Sercu ukrywało wie- 
działa, czego kto miał potrzebę, albo 
co za pokuty cierpiał, jawnie pozna­
jąc. Wiele też Dulz w Czyfcu zoftaią- 
cych widziała , które przyczyną fwo- 
ią wybawiła. Modliła fię jedney nocy, 
(a było ćięfzlde żimno ) w przyśion* 
ku pewney Aaplicy, z taką ducha go# 
rącośćią, że długo fię modląc, żimna 
nieczuła, lubo iey Habit przymarźłdo 
pofadzki.

Pod ten czas, poczęto Zamyślać, o5 
Fundacyach we Francyi, Nafzych Za# 
konnici wiele było takich, które, AN­
NIE odradzały jechać do Francyi, 
częśćią dla Heretyków nienawiści, kto. 
rych tam na ten czas pełno było, czę# 
śćią dla siebie lamych, żeby iey mi- 
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iey fpołecznośći nieutraćiły. Ale iey 
Pan dodawał Serca, rożnemi fpofoba- 
mi, w tę drogę, Iwoię iey obiecuiąc 
protekcyą, y wolę fwoię, aby jechała, 
oznaymuiąc. Cięfzką w Serca fwoim, 
ANNA ponosiła utarczkę, z jedney 
ftrony, bała fię umrzeć w Cudzym Pań- 
flwie, z drugiey ftrony, ćięfzko <iey 
było opusćić Sioftr, z ktoremi tak 
długo mietzkała, y w tak wielkiey mi. 
łośći, jednakże posłufzną będąc Woli 
Bofkiey, tak fobie, iako y innym za- 
powiedżianey, na tę drogę Zezwoliła. 
Pokazał fię bowiem Pan, iedney Za. 
konnicy, y rzeki iey: Powiedz N- 
Nifi, aby już jechała, y niebała (tę, y 
ie iey to powiadam, com Uczniom moim 
powiedbiał} Będziecie utrapione, y w zgań 
dzone, ale utrapienia, wafe, obraca fię 
wam, w IPcfełe, Jnfzego dnia, widżia* 
ła fama we śnie, Młodziana bardzo 
ślicznego, iak Kawalera do boju uz­
brojonego, który iey rzekł;
jechać) odważ fię. Y poznała, że to był 
Święty Michał Archanioł, Patron Kro- 
Jeftwa Francu(kiego, do ktorego ona., 
od młodości była nabożna, y jemu , 
codzienne fwoje oddawała Modlitwy. 
Zjechały fię tedy Zakonnice, do Kia# 
fztoru AbuJeńlkiego, które miały jeJ 
chść do Pranej i , y od tego czafu, 
przez cały Miesiąc, niewftaiąc we dnie 
y w nocy, na Niebie widżiane były 
fześć Gwiazd, niejednakiey wielkości, 
nad Klafztorem Abuleńlkim, a te, zna­
czyły fześć Zakonnic, które na Fun* 
dacye, miały jechać do Francji, Gdy 
zaś przyiechśły do Francyi, też famcj 
Gwiazdy fię pokazały, z których pięć 
rozefzły fię ku Pułrocy • y zniknęły, 
fzofta fię na mieyfcu zoftała, ale y ta 
w Irorce zniknęła. Co znaczyło, żo 
pięć ich, z owych fześćiu Zakonnic, 
miało jechać w Kray Niemiecki do Ni- 
derlandu, a jedna fię miała zoftać we 
Francyi.

^o! Już na dzień Świętego BARTŁO­
MIEJA, fześć owych Zakonnic, zie- 
chały fię do Abuli, y gotowały wfzy­
tko , czego było w tak daleką drogę 
potrzeba, ktorego czafu, Pan rzekł 
ANNIE: Pdtrz, ze jako ptafki ign# ad 
lep , tak du/łe do WM Ignac będą, ktot 
re dld mnie uchwycone, zawfe przy mnie 
&o(Mwać będą, W dżień Sćięćia Świę­

tego JANA Chrzćićiela, w drogę Gę 
puściły, w ktorey ANNA Nafza-, 
wielkiego ufpokoienia , y uftawiczney 
Obecności Bofkiey zażywała, jednego 
tylko dnia z pewney okazyi, była za- 
fmucona, ktorey fię pokazawlzy, łafka- 
wy Pan Ukrzyżowany, podiefzył ią, 
mówiąc do niey. Corko nie frafuy fię, 
ia tobie dopomogę. Tegoż dnia, gdy ie* 
chały przez mott, nad jedną wielką 
rzeką, za fprawą Szatańfką , zląkfzy 
fię Konie w Wozie, bieżały pędem, y 
ledwie w rzekę z moftu zwozem nie. 
wpadły, y minąwfzy moft, woz w ćier? 
nie wywróciły, a gdy infze Zakonni­
ce padły na ANNĘ, rozumiały iże 
umarła, iednak żadnego fzwanku na=» 
zdrowiu nieodniosła. Przyiechały tedy 
fzczęśliwic do Paryża, gdżie gdy inu 
Klafztor wyftawiono, ANN A Nafza, 
BOGU y wfzytkim miła, wróciła fię 
do zabaw y posług Konwierfce przy­
zwoitych , które odprawiała z wielką 
dulzy fwoiey poćiecbą.

Dla dobra pofpolitego, poflar.owiii 
Przełożeni, aby Stan. Kcnwierfkiey, na 4^2 
Stan Choryftek przemieniłaby Chory- 
ft,ją zoftała, żeby tak mogła by dż Prze­
łożoną Ncwey Fundacyi, Opierała fię, 
ile mogła, nietylko dla pokory, alo 
też y dla tego, że żyiąc jefzcze Swię* 
ta Matka Nafza TERESA, namawiała 
ią na to, a przyflać na to żadną mia­
rą niechćiała, czego że nie uczyniła-, 
dla tak kochaney Matki, żałowała, iż 
d a in zych miała uczynić. Gdy fię o 
to niezmiennie frapowała, pokazał fię 
iey Pan, y słowami łagodnemi, y mi- 
łośći pełnemi , rzedł do niey ; Odważ 
ftę, tak n usi łydż. Y przypomniał iey, 
iako jefzcze w Hifzpanij będąc, wia 
dżi ła fie ftoiącą, przed Świętą Matką 
Naf«j TfRESĄ w czarnym Wdum, 
które kiedy z fiebie zdiąć chćiała, Swię* 
ta Matka już po Śmierci, rzelła icy: 
Hiech tak będzie, niezdeynmy go. Zaczym 
gdy na nię naftą piło Posłufzeńftwo 
Przełożonych, pozwoliła na tę odmia­
nę, y posłana jeft na Fundacya, do 
Fontyzary, gdżie z wielką radością lu» 
du , y Solemną Procefiyą przyjęta, 
tam Przeoryfzą ieft uczyniona. Pier- 
wfzego dnia, ktorego mk ła mieć Zgro­
madzenia Kapitułę, wzięła ią myśl 
trcfkiiwa, że temu dość uczynić nie.

potrą-



Wielebney ^fat^ ^nny^ od Świętego
potrafił zaczym pofzła przed Nayświę- 
tfzy SAKRAMENT, fwoię niefpofo* 
frjość, przed Panem oświadczaiąc, kto« 
rey odpowiedział Pan: Zachowaj do* 
brzc Regule, tam zndydiie^, moc , fyofo- 
bnośt, ktorey ii potrzeba, A gdy znoi 
wu mówiła, źe była słabfzym inftru- 
mentem, niż słoma, odpowiedział iey 
Pan. Ja Słomę, egmemzapĄlanLj, Gdy 
infzego czafu, nikczemność y podłość 
fwoię uważała, rzekł iey Pan: Tak 
ebe^ abyś była, jAkbyś nic była, y iókbyi 
nic nie umiała, Abym przez ciebie, uczy* 
ził to, co chcę, bo tJWadrzy tego Swia* 
ta, prócz fwoię prei^a CMffidrtiśĄ, nie* 

jlucbdia mnie, rozumteiac u śiebie, źcj 
jut w fot ko umieli.

§7^ Z wielkim ukontentowaniem Zakon­
nic, Urżad fwoy odprawiała, wfzy^ 
fcy fię uciekali do iey Modlitwy , y 
onę jedynie kochali. Pan zaś, we wfzy­
tkim , co y iak czynić miała, iak O* 
ciec kochaiący Córkę nauczał, y obia- 
wił iey Śmierć, naypierwfzey Nowi- 
cyufzki Klafztoru Paryfkiego, gdy ia 
polecała Majeffatowi jego, Pokazał fię 
znowu w Refektarzu, ANNIE Pan, 
W wieikiey Chwale, y oznaymił iey 
źe fię, miała wraćić do Paryża, y tam 
wiele trudności, prześladowania, y 
wzgardy cierpieć miała* Ledwie Rok 
Przełożeńftwa (kończyła, gdy ia nas 
zad do Paryża Wrucono, miafto Pon. 
tyzarfkie pragnąc ią mieć zawfze u 
śiebie, poczęło fię do broni zbierać, 
na zabronienie iey wyjazdu , aż ia o 
pułnocy wywieść musiano, przebrać 
wfzy ia po Męfku, co gdy fię potym 
rozgłosiło, całe Miafio Pontyzartkies 
bardzo z tego zafmucone zoftało. Jak 
tylko przyjechała do Paryża, zaraz ią 
uczyniono Miftrzynią Nowicyufzek, y 
wkrótce potym Przeoryfzą , a gdy fię 
turbowała, źe ledwie mogła czytać na 
Brewiarzu, fturbowaney rzekł Pan: Tak 
}A cbcf, Ktoremi słowami utwierdzona, 
zawfze uznawała BOGA, przy fobie 
w Chorze obecnego, y na ten czas, 
język łaćińfki, dofkonale poymowała 
y rozumiała, tak zaś Serce iey miło^ 
śćią Bofką gorżało, źe niemogąc znieść 
tak wielkiego miłości ognia, prośiła- 
Pana, aby od niey na czas odftapiła 
Jednego dnia, gdy fię przed Nayświę* 
tfzym SAKRAMENTEM modliła,wi*

^5
dząc fię bardzo opufzczoną, BOGA 
na ratunek wzywała, y rzekł ieyPanj 
Tu flotę* j (łrztgę cię, iako źrenicy oczu 
moich

Dla Wieikiey Serca miłości, ku Na*$7^ 
fzemu Zakonowi, którą wfzędżie po« 
kazowała » fzczerże y wiernie , wiele 
okazy i do umartwienia miała, które 
miłość iey pokrywała, Zaczym owa-j 
która była wfzytkim Naymilfza. po* 
częta bydź u wfzytkich obrzydzona, 
w wzgardżie, y nienawiści miana. Co 
widząc, bardzo była ftrapiona, nie dla 
wzgardy y umartwienia fwego, ale dla 
wielu Duchownych fzkod. Zakonnic* 
Częftokroć ia jednak ćiefzył Pan, y 
rozwefelaiąc ia przyiemnemi słowami,' 
rzeki iey raz : Czemuś /mutna, czy niea 
powinnaś racicy mieć z tad pociechę, ie 

takie nad tobą uraganid, te cię 
za proftaczkę wzgardzona, y zd nic po* 
czytaia. Toź o mnie, iowfzem gorzey 
powiadano , rożne fa uftawy Świata 
tego od moich, ale mnie fię podoba 
twoje znofzcniej umartwienie, y ćier. 
pliwość. Infzego czafu, pokazał iey 
Pan tuwalnię, pełna małych Krzyży 
ko w, które ona chętnie przyjęła, y że 
zaraz dufzę iey przeniknęły, y w niey 
utkwiały, czuła, lerni znakami umo« 
cniona, zgotowane dla śiebie ufiawi. 
czne umartwienia, nietylko cierpliwie, 
ale y wefoło znośiła. Słowa przykre, 
y uczynki bardżiey uprzykrzone, ufta- 
wicznie ćierpiała, niechćiała jedrak ni­
gdy uchodżić od okazyi ćierpienia; bo 
gdy wielebna Matka ANNA od Pana 
JEZUSA, miała jechać do Belgium, na 
Fundacye Klafztorow, Zakonnic Na* 
fzych, wiedząc iey prześladowania, y 
okazye do umartwienia, chćiała ia z 
foba wżiaść, y rzekła iey, Cerko je źli 
chcefl ze mna jechać, bardzo mnie ukon* 
tentuie^: odpowiedżiała iey ANNA Na­
fta, źe niechce, bo do tych czas nic 
jefzcze nieuczyniła, y niedokończyła 
miary y pragnienia ćierpienia, z któ­
rym przyjechała zHifzpanij.

W tych ćierpienia okazyacb, ANNA 375 
Nafza zoftaiąc, wielą od Para BOGA 
fpofobąmi y łalkami utwierdzona by­
wałą, Pewnego dnia, Klafztor Zamia* 
taiąc, mijała Oratoryum Swiętey Ma« 
<ki Nafzey TERESY, przed którym 
na krotką. Modlitwę poklęknąwfzy wi* 
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działa światłość, iak Kolumnę z ferca 
fwoiego wychodząca, która aż do Du* 
cha Świętego w Niebo przcchodżiła; 
z ktorego widzenia, poczuła Dufzę 
fwoią odnowioną, y niby drogiemi 
Oleykami napełniona, a Ciało bardzo 
lekkie. Inlzego c-zafu, przypomniała 
fobie, iak fię iey był pokazał Pan u- 
krzyżowany, w Aonweńćie Abuleń/kim 
y oznaymił iey, do iakiey Cnot do- 
fkonałcśći przyiść miała, y rzekł iey, 
że teraz czas był, nabydż tey dofko. 
nałośćt, y żeby na to fię odważyła, 
W tych twoich utrapieniach, y prze­
śladowaniu , które przez dwie lećie 
trwały, zwykła fię była do Pana o 
ratunek udawać, ofobliwie przed Obra» 
zem kamiennym, bardzo ślicznym, kto. 
ry był w Aapicularzu, do ktorego bar­
dzo była nabożna, y każdego dnia_» 
zrana , w wieniec z Kwiatków, albo 
2 gałązek Zielonych ubierała go; gdy 
jednego dn a od żalu prawie na siłach 
uftaiąc, do niego Hę ućiekła, fąm do­
brotliwy Pan, ćiefzył Oblubienicę 
fwoię, y pokazuiąc iey ćięlzkość (ko­
nania fwego, którą cierpiał, dał fię iey 
widżieć, z związanemi rękami, z Ko* 
rona cierniową na głowie, po całym 
Ciele biczami pofzarpany, na kamie, 
niu siedzący, y rzekł iey: Pdtrz Corko, 
tako mi dla ciebie, ręce związano, cze* 
kaiacemu, aby zemna uczynili, co zechca, 
tik y ciebie mieć chcę, tik moię Przyia» 
ćwłkę. Co wyrzekfzy zniknął, a AN­
NA przyfzedfzy do śiebie, odważne­
go ferca nabyła.

il6 Gdy codżień ANNIE Nąfzey/ po* 
dawały fię nowe do cierpienia okazye, 
która z wielką o Zakonną obferwan- 
cya żarliwością- fprzećiwnała fię no­
wym inweneyom, y odmianom /(onfly 
tucyi, a ofobliwie widząc , że tylko 
Imię Przeożyfzey trzymała, a inlze rzą« 
dźiły, a nawet y świeckie wdawały fię 
wdyrekcyą Nowicyufzek, z czego bę­
dąc bardzo źałofna, y siebie y Zakonu, 
Panu polecała, a dla jakieykolwiek po* 
ćiechy dufzy fwoiey, złożyła niektóre 
piofnki duchowne, w których opłaki­
wała oddalenie fię Oblubieńca Iwojego, 
y które w więkfzych zoftaią Vtrapie* 
n’ach śpiewała. Gdy W. M. ANNA 
cd P. lezufa, przyiechała do Belgium, 
wiedząc co fię z ANNĄ dżiało, y ia- 
kie ćięfzkcśći cierpiała, zaprosiła iey,

0 T
ażeby do niey prlyiechała; ktori kiedy 
na modlitwie tę fprawę, Panu poleca­
ła, w kilka dni gdy na ranney była Mo­
dlitwie, słyfzała iż Pan do niey przy* 
ftąpił, y rzekł do niey, Odpowiedź iey 
ie uczyni fi, coc każę Pojłufieńftwo. a gdy 
o tym z Przełożonym, mówiła, a on nie 
chćiał pozwolić, aby pojechała do Bel­
gium, ale ieśliby chćiała do Hifpanij, 
sługa Bolka, W, M, ANNIE od Pana 
lezufa opifała: Choćbym jtpcziwięcey u- 
trapienia mego ćierpidłd, na żadna ie- 
dnak odmianę mieyfca niepozwdlę, jekli 
mi tego Bog nieobidwi.

po /kończonych trzech larach Prze* 577 
łoźeńftwa, w Konwenćie Pary/kim..,, 
posłana jeft na nową Fundacyą do Tu­
ronu, z innemi Zakonnicami, na inftan- 
cyą famego Fundatora. W drodze po­
tkali ich Heretycy, którzy im złorzes 
czyli, y aby potoneły, (znać że wodą 
płynęły) życzyli. Zafzła iey drogę, 
S. M. N Terefa, y widźiała ANNA, 
iako z nią pofpołu fzła po cierniach bez 
ukłućia, yrzękła iey: Idź teraz zlepfiym 
Sercem, lepiey dla ciebie teraz rzeczy u- 
łożę. Co fię tak ftało. bo w wielkim^ 
ufpckoieniu odtąd z towarzyfzkami ży 
ła, lubo Heretycy wiele yćięfzkich ka« 
lumnij na nie rzucali, ale cudowną P. 
Boga Opatrznością, wlzyfcy fałfzywe 
impoftury rzucone na niewinnych pc* 
znali Do tego przyfzła była Heretyków 
złość, że jeden micfzkaiacy podle Ala» 
/ztoru , przekował dżiurę w ścianie , 
aby widział co czynią Zakonnice. A 
gdy długim doświadczeniem y uważa* 
niem poznał ich niewinne, y dolko- 
nale Zycie, fąm fię do Wiary Kato- 
Hckiey nawrócił, y potym z radością 
ZWykł mawiać: 7e 7ereffydnki, na które 
przed tym, y patrzać nicwogltsmy, zd- 
wftydza nas. y do Wiary prawdiiWty nd- 
wrota. Co owemu Klafztorowi, wiel. 
kie Imię na potym uczyniło, y wiele 
do niego Szlachetnych Nowicyi za* 
chęćiło-

Micfzkah ANNA, w tym Rlafzto-378 
r2e, iak w Raju, dziwremi łafkami od 
BOGA poćiefzona, y cale na jego Wo. 
Ią oddsna, ktorey rzekł Pan; Id jeft 
Chwal a Sprawiedliwych. czynić moię Wo­
la. Pod ten czas, prawie na Śmierć 
chorowała, Xieni Frontywalleńfka, któ­
ra gdy ANNA Panu polecała, zro­
zumiała że w krotce umrze, widźiała

potym
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potym Szatanów wielkie mnoftwo, do 
iey mielzkania wchodzących, którzy 
fię na przyiśćic Chryftula rolpierzch- 
chnęli, y w jen czas chora, wręcePai 
pa, Ducha oddałau. Wiedziała wielo 
rzeczy ANNA, Duchem Prorockim, 
które fię daleko trafiały. Widziała Oy* 
ca Hieronima od Matki Bożey, co w 
Afryce w niewoli zoftaiąc, cierpiał 
od Turków, y iako już ftos ognifty, 
gotowy był na Męczeńftwo jego. Wi­
działa Oyca Nafzego Tomalza od Pa­
naJEZVS A, w Rzymie utrapieniami 
śćiśnionego, gdy mu fię ftaraiącemu o 
Seminaryum Rzymfkie dla nawrócenia 
Niewiernych, przeciwnie y nie do my­
śli powodźiło. Widziała y niektóro 
Zakonnice Nafze, w utrapieniach zo» 
ftaiące. Widziała w duchu, Nalzych Kar* 
melitow Boiych, do Francyi przyieź- 
dzaiących, y tam Konwenty pomna- 
jtaiacych, Wfamym /Conweńćie Turo* 
neńfkim prowadżiła Zycie fpokoynej, 
którą częfto Święta Matka Nafza TE# 
RESA naw.edzaiac ćiefzyła-., y raz 
wźiąwfzy ią za rękę, przez drogę 
niemałą prowadżiła, co było znakiem, 
że miała na Fundacye jachać do Bel- 
gium,y przez cały on dzień, z tey rę« 
ki za ktor$ ią trzymała Święta Matka 
Nafza TERESA, zapach niezmiernie-, 
wdzięczny czuła, lubo ią umywała.

Skończy wizy tara trzy lata Przeło- 
źeńftwa, gdy usłyfzała że Nasi Bofa* 
cy, już przyiechali do Paryża, jechać 
tam chćiała, aby fię z niemi zniosła, 
ale boląc fię tam jakiego rozruchu, 
słowami Pańfkiemi była utwierdzona, 
który iey rzekł: Nit boy fię , w^ytko fię 
dóbr te nada, A gdy z potironnemi Prze, 
łożonemi, z wo/nośćią y śmiele mo# 
wita, że przyjechała chcąc fię wrućić 
pod Posłufzeńftwo Zakonu, y to pra* 
gojenie fwoje Nalzym Oycom opowie^ 
dżiała, w krotce przysłano iey Paten* 
ty, aby pojechała, do Belgium, które 
gdy iey oddano, tegoż dnia będąc na 
Modlitwie, widniała pokazującego fię 
(obie CHRYSTVSA, który w wielkiey 
Chwale, y jalnośći, z wyćiągnionemi 
rękami do niey przyfląpiw(Zy, milo 
jak Oćiec Córkę fwoię obłapił, y rzekł 
iey: Nikogo fię nieboy, id tui przy tobie 
fioię, y będę etę ratował, ptwroł fię do 
kwitnącego Karmelu, d tuk fię de mnita

P

[amego powroćifi, Y temi słowami, tak 
zmocniona( y oświecona zoftała , żej 
ani Przełożeni Świeccy, ani Zakonni­
ce mogły ią namówić, ani umartwić* 
nia y kary mogły ią do tego przy- 
niewolić, aby była odfiąpiła fwego 
Zakonu.

W dzień Świętego FRANCISZKANKO 
ku wieczorowi, tey godziny ktorey u* 
marła Święta Matka Nalza TERESA, 
widiiała ią z innemi Zakonnicami fwe- 
mi, iuż w Niebie Kroluiącemi, y rze- 
kła iey , IFtś mnie z (oba. A gdy iey 
Święta Matka, nic na to nieodpowie- 
dźiała, infze Zakonnice które były z 
Świętą Matką, prosiły za nią, aby ią 
z foba wzięła, którym ona furowo 
rzekła; Ntewtzmę, potrzeba aby iyła, y 
to czyniła, cobym ja była uczyniła. Na­
zajutrz po Swiętey M^tce, do Belgi­
um pojechała, według tego , iako kie. 
dyś w Hifzpanij w objawieniu widziała, 
że przed wyiśćiem Siedmiu lat, po 
przyiechaniu do Francyi, jachać miała 
do Belgium, y tak fię ftało, bo na^ 
Siedm dni, przed Siedmią lat, wyie- 
chała ze Francyi. Widziała też w Du­
chu miefzkaiąc w Turonie, Donu, w 
którym miała fię zacząć Fundacya, Kon« 
wento Antwerpfkiego, y naypierwfzą 
Nowicyą, którą tam miała przyiąć. 
Wtdźiała tamże, w duchu, Śmierć Sio- 
(try fwoiey, która utonęła, y Śmierć 
powinowatego fw^go w Hifzpanij, tak 
źe y h ntoniego Perez, niegdy Dwo« 
rżawna Filippa drugiego Króla Hifz- 
pańfkiego, który boiąc fię Śmierci, u. 
ciekł z więzienia, naprzód do Anglij, 
potym do Francyi, gdźie za iey radą 
nawroćił fię, y tym wfzytkim trzem, 
uprosiła Zbawienie wieczne u Para_, 
BOG A. Gdy przyjechała na Góry 
Hannonj, tam cały Rok miefzkałtu, y 
na przylzłą Fundacya, założyła fun. 
damenta, gdiie dowiedżuwfzy fię, źtł 
była naznaczona na Fundacya Antwer- 
piką, wielce tym zafrafowana była->, 
y gdy zdaiąc fię na Wolą Bożą, tę 
fprawę Majeflatowi Bofkiemu poleca­
ła, po Aommunij pokazał fię iey P^n, 
y rzekł iey • Niefrafuy fię, a idź, ta boa 
wiem Fundacja, będżte iak łampa zapd. 
łona, która będzie ołwiecałd cała Fro° 
Wincya. Tak utwierdzona, pojechała do 
Antwerpij na Fundacya, która lubo fię 
pą x wid



z wielka prżećiwnośćią y uboftwemj 
Zaczęła, wkrótce jednak tak fię iey 
pofzczęsćiło, ze wfzytkiego miały do* 
(łatek, y na Alafztor nayfpofobniey- 
fzego mieyfca w Mieście doftały, 

381 Tak ANNĘ Naizę, uftawicznio 
(woią obecnością ćiefzył, ie cale w 
nim utopiona, na początku fwego u- 
rżędu, prosiła Pana, aby od niey na 
czas jaki odftąpił, żeby mogła Vrzę- 
dowi fwemu dofyć uczynić, y fwoiey 
powinności pilnować. Także Święta^ 
Matka Nafza TERESA, zawfze iey 
oczywiście affyftowała, dla dobrego 
rżądu Klafztoru, y raz pokazawfzyfię 
iey, kazała, żeby była pod Posłufzeń. 
ftwem Przełożonych Zakonu, w Rzy. 
mie zoftaiących, leżeliby fię iey chćia­
ła podobać, co ANNA, według ro- 
(kazu Swiętey Matki wiernie fpełniła, 
we wfzytkim posłufzną będąc Prze* 
łożonym Zakonu, y Zakonnice fwoje, 
do tegoż Posłufzeńftwd przywiędła-.* 
Będąc raz przy iedney Chorey Zakon# 
nlcy, a widząc iak wiele cierpiała.,, 
prośiła Pana, aby ią uwolnił od owych 
boleśći, alić iey Pan, pokazał przy- 
fzła dulzy iey Chwałę, którą chorŁu 
miała w Niebie odebrać, y powiedział 
iey, że tey Chwały iefzcze niezasłuży. 
ła, y jefzcze trzeba było, aby więcey 
Ćierpiała. W wielki Czwartek, pokazał 
iey Pan, wielką Tajemnicę tego dnia, 
y iak dufzę niezmiernie kochał, a oraz 
iey powiedżiał, że gdybyżmy przynay- 
mniey raz'na dżień, rozmyślali Nay- 
świętfzą Mękę jego, y wielkość ku 
nam Jego Miłośći, dofyć by nam to 
było, do otrzymania Zbawienia, y 
łafk Bofkich. Widżiała raz, pod czas 
Profeffyi, iedney Zakonnicy, że Ma# 
lenki Pan JEZUS, Śluby iey przyj# 
mował, y Oycu Przedwiecznemu ofia­
rował. Widżiała infzego czafu, Świę­
tą Matkę Nafza TERESĘ, w pełności 
Bofkiego Majeftatu, ftoiącą między 
dwiema Zakonnicami, czyniącemi Pro. 
feflyą.

sg2 Ultawicznie ią, Pan, Nayświętfza 
Panna, y Swięći Pańfcy nawiedzali, y 
taką iey poufałość pokazowali, żo 
Serce iey, zapalone Miłością, prawie 
w niey uftśwało. W dżień Ofiarowa* 
nia Nayświętfzey PANNY, gdy we. 
dług poflanowienia Swiętey Matki Na-
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fzey TERESY, Śluby fwofe z drugie, 
mi odnawiała, w Kapitularzu, pokazał 
fię iey Pan, y powiedżiał iey, że mu 
był ten Akt bardzo przyjemny. W 
dżień Swiętey Katarzyny Panny y Mę- 
czenniczki, znowu fię iey Pan dał wi* 
dżieć, y wielce ią poćiefzył, będącą 
w pewney umartwienia okazyi, W 
dżień Niepokalanego Poczęćia Nay­
świętfzey PANNY, miała Cudowno 
tey Tajemnicy poznanie, y między O- 
ktawą, widżiała w widzeniu rozumnym 
Nayświętfzą PANNĘ, wielką ialno* 
śćią ozdobioną, W infze także Uro- 
czyftośći, Boikicb Tajemnic uczęftni- 
czką bywała, y tak poufałey JEZU­
SA CHRYSTUSA przytomności 
zażywała, że nie raz niepoiętey mo­
cy ognia miłośći znieść niemogła. 
Cierpiąc długą ofchłość na dufzy gdy 
w dżień Trzech Królów Kommuniko- 
wała , Pana do siebie mówiącego sły. 
fzałai 74 przy tobie będę, di cię 
s (obu zaprowadzę. Jednego czafu, po­
kazała iey Nayświętfza PANNA, mai 
leńkiego JEZUSA, z Nayświętfzemi 
ranami, Krwią zlanemi. Czafcm po 
wielkich utrapieniach Kommuni'uiąc, 
widżiała Pana pełnego miłośći, który 
do niey mówił; Patrz, idk zielem ja 
citrptał, wfytko to jeft, dla ditbie^, W 
dżień Świętego Mateufza, Roku Pań. 
(kiego 16X4, po wielkich których na 
dufzy doznawała ćiemnośćiach, gdy 
poklęknęła przed Nayświętfzym S A# 
ARAMENTEM, promień jafny du­
fzę iey przeniknął, z ktorego głos po­
chodzący słyfzała ; Nie boy fię, kocha_» 
ćię Oblubieniec, y nieobce abyś dłuiey Her- 
piała. Gdy zapadła wćięCzk^ Choro* 
bę, o ktorey rozumiała, że juz była ‘ 
oftatnia, po przyięćiu Przenayświę. 
tfzego SAKRAMENTY, w niejakim^ 
myśli zachwyceniu, widżiała trzy Prze- 
naydofłoynieyfze TROYGY Przenayi 
świętfzey Ofoby, wcale fobie podo­
bne, w Bifkupie apparaty ubrane, któ­
rych zdjęta pragnieniem, gdy do nich 
chćiała przyftąpić, one uftępowały. 
Z kąd poznała, że jefzcze Smierći iey 
godżina nie przyfzła, z czego zafmua 
eona zoftała. Wiele infzych udżielo. 
nych fobie łafk, (ama opowiadała, kto. 
re dla krótkości opufzczaią fię.

W Antwerpii, wiele Cudów uczy*553 
niła
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ntła, Pierwfzy był uftawiczny prawie,' 
w przywracaniu Chorych do zdrowia, 
gdy fię w tym do niey, dla opinij iey 
Świątobliwość! uciekali, co żeby ona 
nie fobie, ale przyczynie Świętych przy 
włafzczyła, pofyłała, do chorych wo> 
dę, Relikwiami Świętych poświęcona* 
Zakonnicę twoię, ANNĘ od Swiętey 
TERESY, powietrzem zarażona, 
rotkazem posłufzeńftwa uzdrowiła, In« 
ize dwie, iednę od uftawicznego gło# 
wy bolenia, druga od uprzykrzonego 
bólu na zęby. Infza także, od paroxy« 
zmu Tercyanny, ktorey rźekła: Pro­
siłam za tobą Corko, niewroci fię Fru 
bra do Ciebie, y tak fię biało, Jedną Za« 
konnicę, inbzego Zakonu, od nieuleczo* 
nego Raka w piersiach, modlitwami 
twojemi, uwolniła. Wielu także w o« 
ftatnim życia niebetpieczeńftwie zofta- 
iacych, iey pobożnemi przyczynami y 
Relikwiami, jefzcze żyiacey, cudownie 
uzdrowionych zodało. Duchem Pro* 
rockim, wiele przyszłych rzeczy, wie# 
działa, y opowiedziała. Czterema Pa­
nienkom Szlachetnym, zapowiedziała, 
że będą Zakonnicami, Karmelitankami. 
Widząc Panienkę,, niewinniatko w pię- 
ći Mieśijcach, które jefzcze żadnego 
słowa mówić nieumiało, y potym w 
kilka Miesięcy jefzcze niegadało, wzię­
ła ie zaffektem na ręce, y rzekła; Niech 
ia BOG uczyni Święta. Odpowiedziało 
Niemowlatko, wyraźnym głofem, po 
trzy razy,
Pewney Białogłowie wćiaży będacey, 
że przy dziecięciu umrze, powiedział 
ła, y tak fię ftało. Jednemu Żołnierze# 
wi zapowiedziała, że w pewnym O' 
bieżeniu, Smierćią polęgwef InfzytTLo 
obiecała potombiwo, które im fwoiemi 
Modlitwami uprosiła* W utrapieniu zo* 
ftaiacym pociechę y infzym w potrze* 
bach będącym, w krotce pomoc obie* 
cowała, y ratowała. Zaczym wfzyfcy 
fię do niey udawali, iak do Prorokini 
Niebietkiey, nawet y wiele Książąt, 
ofobliwie Arcykśiężna Niderlandzka.,, 
która ią cięfto nawiedzała, y iey prą# 
gnęła konwerfacyi.

Dwa razy Wielebna Matka, Miafto 
* * Antwerptkie, od zafadzek nieprzyia* 

znych Hollandów wybawiły. Roku. 
Pśńtkiego 16I2. Przyfzedł pod Ani 
twerpią Graff Maurycyufz,Xfoże Arau- 
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żykańtki z gotowością wojenna, y $ 
nadźiefo źe miał zapewnie Miafto ode* 
brać, iak fobie obiecował. W nocy o* 
budżił Pan Wielebna Matkę, aby fię 
przyczyniła za Miaftem, y Zakonnice 
do Modlitwy pobudźiła, co gdy uczy* 
niła , fzczęśliwie wfzytko otrzymała, 
bo wiatry gwałtownej, y z nich na# 
wałnośći wzburzone na Morźo, wfzy* 
tkie Nieprzyiaćieltkie zamysły, y Nie* 
przyiaćioł rofprotzyły, y w niwecz 
obroćiły. Nazajutrz bardzo rano » 
Wielebna Matka, iedney Zakonnicy, tak 
rzekła? ^ch Corko, iak bardzo jeftem 
zmordowana'. Ciało moje ieft w fot ko wc­
ale zbite, musi byi iakaś wielka potycz­
ka, bo mi fię zdało Hm fię przez cała 
koc pafawałd, matat do CModlstwy po­
budkę , d gdym zmordowana ręce po­
dniesione opufozałd, fikałam głos met 
wiacego do mnie, Jeficze fię módl, ie? 
ftcze, ieficzei aż potym rzeczone iey, 
Już (tę (lało. Z tey duchowney utar­
czki, Wielebna Matka, znaleziona^ 
jeft wfzytka na śilach zemdlona, y 
potem zlana. Roku Pańtkiego, \614» 
Znowu Hollandowie doftjpili pod 
Miafto Antwerptkie, pod zmyślonemi 
znakami Krzyżów Burgundzkich na 
Chorągwiach, udafoc fię za przy, 
iaćioł, y w nocy, Zamek attakować 
chćieli* Spała na ten czas ANNA 
Nafza, y nieco fię obudżiwfzy , udy 
izała głos na Dormitarzu, Swiętey Ma- 
tki Nafzey TERESY, iakby płaczącey; 
Z czego fię domyśliła, że fię coś złe# 
go dźieje z Miaftem, y Zakonnice dla 
modlenia fię obudziła, które gdy fię 
gorąco modliły, powftał niezmierny 
wicher, który ftrużow Zamku do wię. 
kfzey czuynośći pobudził, y ieden z 
nich poftrzegł zafadzki, a Nieprzyia* 
ciel widzgc że fię zdradzieckie fztuki 
jego odkryły, od Zamku odft^pił, zo* 
ftawiwfzy drabiny, y infze inftrumen. 
ta wojenne.

Już fię koniec Zyćia, Wielebney Ma*3$£ 
tki ANNY przybliżał, zaczym żeby 
ia Pan dotkonale oczyścił, y tobie na 
Krzyżu Umierającemu wcale podobny 
uczynił, przepuścił na nię wnętrzne 
ućitki y utrapienia * które jednak cza# 
fem słodził, twemi łatkami. Jednego 
dnia, będge tak ućiśniona, widziała pod 
czas Kommnnij, Pana Cierniem Ukoro­

nowatiego.
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nowanego, który iey rzeki. Widiifi, to 
wfytko tom ucierpiał, iefł wfiytko za Cif 
bie- Ktoremi słowami utwierdzona, 
tak wyfoką miłością zapalona była ku 
BOGU, że była podobny miłości Świę­
tego Auguftyna, która goreiaca mce 
Wiła f Px»/r gdybym jd była BOGIEM, 
a ty Auguftynem, utajniłabym ftp Augu* 
fijnem, abyś ty był BOGIEM, Po wielu 
infzych dufzy ciemnościach, y wnę, 
trznych utrapieniach, które trwały 
przez wiele dni, znowu oświecona zo- 
ftaie, y te pełne pociechy słowa sły# 
fzy: Oblubieniec Cip kocha, y niechce A- 
byś tak długo cierpiała. Ale gdy ij dłu# 
źey przyćifkały te utrapienia, y wi- 
działa fię iakby opufzczona od Pana^, 
odebrała lift od Wielebney Matki Ka­
tarzyny od Chryftufa, z Miafta Abu^ 
leńfkiego, który ona z rolkazu Chry­
ftufa Pana, Nayświętfzey PANNY, 
y Swiętey Matki Nafzey TERESY, 
słowo w słowo pitała dla iey pocie­
chy, cznaymuiac iey, o wielkiey ich 
ku niey miłośći, ie iey udzielili ćier- 
piiwośći fwoiey y okkzyi do ćierpie- 
nia w tym życiu, y obiecali iey ufta- 
wiczna protekcya. y lalki ofobliwe w 
infzym źyćiu.

586 Dwa Roki oftatnie Zyćia fwego, 
Wielebna Matka ANNA, prow&dżi- 
ła prawie w uftawicznych Chorobach; 
Już z obiawienia Bofklego, wiedziała 
czas przeniesienia fwojego, iako jedney 
Zakonnicy z pewney 0,;azyi powiedżia- 
ła; y o to bardzo fię turbowała, żo 
Arcyxiężna, tak wielkie ftaranie czy­
niła , o iey zdrowiu, dla czego zwy? 
kła Panu mówić.' P^wre, niedopu^czAyie 
tego, Aby kiedy mnie weimiefi z tego swid- 
ta, miało bydź z tad jakie zamieranie. 
Gdy ia iuż bardzo ćięfzko przyćifne. 
ła Choroba, y Ociec Spowiednik bli< 
łka ia bydż Śmierci ofadżił, prosił iey, 
żeby fobie jefzcze na jaki czas prze­
dłużenie źyćia u Pana wyjednała, któ­
remu odpowiedżiała : Ze mi tak U^afio 
mość rofkazuiefi, uczynię to, abym byfa-r 
pt/lufina, Potym mówiła do Pana: Pa* 
nie jefłem tu przed tobą, czyń ze mną 
według Ndyświętfiey l^oli Iw otey, niecbcę 
dni pragnę, czego infiego. Z wyraźnego 
rołkazu Pana BOGA, codżień Kom- 
munikowała, y fama chodżiła do O* 
kienka, u ktorego pofpolićie Zakonni­

ce Kommunikuia. Przyfzedł dżień 
TROYCY Przenayświętfzey, ktorey 
źe miała wyfokie Objawienie, poftrze- 
gły Zakonnice, tak z słów, które o 
tey Naydoftoynieyfzey Tajemnicy, z 
wielka Ducha goracosćia mówiła, jak 
y z odmienioney cudownie twarzy iey, 
która fię na niey pokazała, bardzo ślw 
czna, y niezmarfzczona,

Około południa, wzięła ja Frebra.^i? 
y ćięfzki boi ręki lewey, o którym.* 
powiedziała, źe ia czynił uczęftniczka 
owey boleści, która ponosił Chryftus, 
gdy go na Krzyżu rozćiagnionc, Pro- 
śiła tedy tych, którzy przy dey byli, 
aby za nię zmówili, pozdrowienie A- 
rielfkie. Wźięła ia potym Apoplezya, 
która iey odjęła tylko język, ho iey 
infzych zwysłow nieodebrała, Zaczym 
odftapioney od Medyków, dano iey 
Oley Święty , przed ktorego przyię- 
ćiem, wprzód fię fama włafna ręka 
przeżegnała, y znakiem Krzyża uzbro­
iła. Gdy ia Olejem Świętym namalz- 
czano, twarz iey była wefoła y mile 
fię uśmiechaigea, oczy otwarte bardzo 
śliczne, kiedy nie kiedy przez kwadrans 
w gorę podnieśione, ku śćianie od 
głowy łufzka, jakby widziała wfzela- 
kie dobro fwoje, y tak w wielkim u* 
fpokojeniu, oddała BOGU, Ducha 
Iwego, z wielkim żalem Zakonnic. Lu­
bo zaś Wielebna Matka, n/eoznaymiła, 
co widziała, wow oftatni kwadrans 
źyćia fwojego, jednak Pan, objawił to 
w Hifzp&nij Wielebney Matce Katarzy­
nie od Chryftufa» która o tym dała., 
znać, w jednym liście, pifzac: Gdynz-t 
była nd eJModhtwie, te JłoWa powiedział 
mi Pan, (eo itft o ANNIE Ndfiey') ie 
była iego kochana Oblubienica, ie dobrze 
bieg zyćia fwego fkcńczyła, y ie ta witał 
do śtebie, w ten dzień, w ktorj go prosi­
ła Święta zMatka Nafid TERESA, z 
miłością gorącą tego dntd , y dffyftowali 
iey bitfko głowy, ITHyfcy Swięćt, z 7RO7- 
CĄ Przenayświętfia. z Ndyśnuętfza Pan­
na, z Święta klatka Nafia TERESĄ, 
z Świętym JOZEFEcJM, z ze wfiytkiemi 
Swiętemi Pannami. Wyfiedfi) z Ciała-j. 
błogoftawiona iey Dufia, proflo pofiła de 
Nieba, z Niebtejka CMuzyka, wfiytktc h 
Świętych, y dniołow. A Pan jAko Oblu­
bieniec, tey kochaney Oblubienicy, tę przy- 
ięćia iey do siebie, llreczyfiosć (porzaditś,

mowtacz



WiekMy od Swistego I f p
Htmifc: Przyiaćiołko moja, u Miond mo* 
ja, podi odebrać palmę zwyćięftwd, za_» 
łierpliwość twoję, y wytrwanie dż do koń. 
cd, w dobrym uczynku: Już źtma prac 
twoich przeminęła, naśladowałaś mię di 
do końca, we wfiytkim iako wierna Oblu- 
bienica, byłaś Ptldrem Kościoła, podpić- 
ratac go u (lawie zna Modlitwa, y rzad­
ka do naśladowania pokora. Zdtywdyie 
teraz, tych wiecznych rciydtncyi, nd wie. 
ki, będzie fi ukoronowdnd, trzema Koro, 
ndmi, między Pannami, y c^tęczennikd. 
mi. To objawienie o niey * uczynio­
ne fobie od Pana, opifała Wielebna-. 
Matka Katarzyna od Chryftufa.

t - Droga iey Śmierć, przypadła Roku 
- 9 Pańfkiego 1616. dnia śiodmego Czer­

wca, ktorey Chwałę Niebiefki Cblu? 
bieniec, rożnemi fpofobami objawił. 
Naprzód, przez wdżięczny zapach, z 
Ciała umarłey pochodzący. Potym przez 
Wiele apparycyi. Pokazała fię bowiem 
pomienioney Matce Katarzynie od Chry- 
fiufa, z Nayświętfza Panna, y Świę­
ta Matka Nafza TERESĄ, pokazała 
fię także, dwiema infzym Zakonnicom, 
iwego Klafztoru, w wyfokiey Chwale. 
Jak usłyfzała Arcyxiężna o Smierći 
iey, za Relikwie drogie, o iey Szka- 
plerz prosiła.-, Do iey czći godnego 
Ciała^ , zbiegła się wielka Indii fre- 

kwencya, nietylko z Miafta AntwerpS 
fkiego, ale też Brnxelleńłkiego, y in­
fzych Miaft , ktorego twarz niewypo­
wiedzianie biała, y śliczna, patrzących, 
do Naboźeńftwa pobudzała. Pierwlzei 
go dnia, po Smierći, więcey niż dwa* 
dźieśćia Tysięcy Różańców, o Swię* 
te iey Ciało pocierano. Po przeme- 
wrie pogrzebowey , pochowana była 
w Chorze Zakonnic, y do iey grobu 
udaie fię wielu , którzy za iey przy# 
czyra, zdrowie, y irize łatki, Cudo­
wnie otrzymuta. Wiele jeft, iey Cu# 
dow opowiedzianych,- w trzech letniey 
puchlinie zoftaiaca, uzdrowiła, ślepey, 
wzrok przywróciła, Paraliżem zara. 
żona uzdrowiła, Opętanych od Czar? 
tow, uwolniła, y wielu innych Cho­
rych, z niebelpieczeńftwa Śmierci, wy­
bawiła, co wizytko jeft teraz w Rzy­
mie j pod examirem Jwięrey Fongre- 
gacyi, z Proceflow podanych, do iey 
Beaty fikacyi. Niemcgę tu zamilczeć Cu» 
du, który żyiac, przez Posłofzeńftwo 
uczyniła. Kazała iey Święta Matka Na* 
fza TERESA, aby iey w pifaniu li­
ftów pomagała, < która pifaćnic przed* 
tym nieumiałaj posłufzna ANNkA, 
wzięła pioro, y tak w ten czas, cu« 
downie, iako y na potym p^fała.

ŻYWOT
Wieltkney MitĄ 5PZ 7, od

śwhtfay Tdnny

W
lelebna Matka PAULA, 
ANTONIA, od Nay­
świętfzey Panny M A? 
RYI, zdawney y Szła* 
chetney Familij Skorżow 
urodżiła fię w Genuy.

Gdy jefzcte w młodych latach była_>, 
Matka iey odumarła, y tak z Bracia,
y ze dwiema Sioftrami, w młcdośći 
fwoiey, była na wychowaniu przy 
Oycu, Ze dwóch Sioftr, jedna zoftała 
Zakonnica, druga zaś na Świat pofzła 
2a M^ż, PAULA zaś, dla dalfzey eo 

Qq2

dukacyi w dobrych obyczajach, zoftała 
fię przy Oycu. A że była pięknych 
przymiotów, za pomocą Bofk? wsel* 
ki w Cnotach Chrześćiańlkich , uczy­
niła poftępek. Była dżiwney dobrcći 
y ćichośći, dla ktorey ia wfzylcy ko­
chali. Kochała fię bardzo w czyftośći, 
y wizeikim brzydżiła fię nieochędo- 
flwem. Zaś czyfiośćia Serca, naślado­
wała A nioło w, Niedżiećinne, alegrun* 
towne y ftateczne w niey było Nabo* 
źeńftwo, y z przyrodzoney lobie Bo- 
fkiey bojażni, by naymnieyfzego wy-

ftrae? 
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flrzegała fię grzechu, która boiaźń, 
przez całe żyćie iey, była w niey nie. 
porufzona, złączona jednak, , z wielką 
w BOGU ufnością. Zaraz z młodośći, 
miała dowćipny y do wfzytkiego po* 
jętny rozum, pełen rżeżwośći, z dżi* 
wną modrością, y rzadka w Akcyach 
roftropnośćią. Przetoż w famym dźie* 
ćińftwie, oprocz lat, nic w niey dżiei 
ćinrego niebyło, która fię oddalała od 
tych wfzelkich, uciech, y roziywek 
Światowych, za ktoremi zwyczaynie, 
ubiega fię płochość młodych la-; wfzy* 
tka iey pociecha była y ukontento­
wanie, ćwiczyć fię w nabożeńftwie, 
y w pobożnych uczynkach; także w o* 
(obnośći, y oddalaniu fię od fpołe- 
cznośći innych, gdzie Duchownych 
zażywała roflcofzy.

jpo Ńa tych pobożności Ćwiczeniach," 
zabrała pragnienie, do ftanu Zakonne­
go, o którym Oycu fwojemu powie* 
dżiała, prolząc go żeby iey w niczym 
nieprzefzkadzał, do tego dobra doftą* 
pienia. Za cudowna Pana BOGA dy- 
fpozycyą, niechćnł w ten czas Ociec 
pozwolić; a gdy zwłoczył Córki in. 
tencyą, tym czafem fundęwano w Ge» 
nuy pierwfzy Klafztor Nafzych Za* 
konnic, pod Imieniem, JEZVSAy 
MARYI, gdzie ona z więkfzym gu« 
ftem, pragnęła żyć, między Córkami 
Nayświętlzey Panny, y pożądanego 
ufpokcjenia wnętrznego zażywać. Na» 
legała tedy znowu na Oyca nieufla* 
iącemi prożbami, aby pragnienie iey 
do ftanu Zakonnego, fkutkiem dokoń^ 
czył, ale on pomocy iey potrzebuiąc, 
W domowey dylpozycyi, y na ren czas, 
niechćiał tego pozwolić. Pobożna ie- 
dnak Panna, gdy mu fię uftawicznio 
o to przykrzyła, dał iey takowy rezo- 
lucyą, żeby fobie z dwoyga iedno o- 
brała, albo fię w domu zoftać, y Oy­
cu gofpodarflwa domowego pomagać, 
albo bydż Zakonnicą , a on zaraz po 
iey wftąpieniu, musi fię drugi raz o» 
żenić, co ona usłyfzawizy, y diawza. 
iemnego ku Oycu Iwemu affektu, y 
dla posłufzeńftwŁ, które Oycu jako 
Córka była powinna, y dla kompaflyi 
nad Sioftrami, o które fię bała, żeby 
nad niemi Macocha nieprzcwodżiłŁ- , 
poftanowiła na infzy czas odłożyć, 
(ku tek pragnienia fwego, do ftanu Za­

konnego, żeby infzego czafu, fpofo« 
bniey to, y bez krzywdy Sioftr wy­
pełniła ; to jednak zawfze tkwiało W 
iey Sercu, aby przyfzedł czas pożąda* 
ny, ktorego fię (podziewała bydż u. ' 
wolnioną od gofpodarftwa, y zaży­
wać Zakonnego (zczęśćia , w Klafzto­
rze*

Dla iakiegoś niefzczęlnego przypad# SW 
ku. Ociec iey z Genuy, przeniósł fię 
do Belgium albo Niderlandu, gdżic# 
miefzkaiąc, jednę z Córek, wydał zł. 
Mąż. A gdy fię potym do Oyczyzny 
fwoiey powracał, nabywlzy doftacniey 
fortuny* doflał fię między Zboycow, 
których niemożna było minąć; Za- 
czym PAVLA w teyże drodze y nie- 
belpieczeńftwie będąca, maiąc więkfzą 
nad Oycem niż nad fobą w tym nie. 
fzczęśćiu kompaffyą, wźięła Oyca za 
rękę > dodaiąc mu Serca żeby fię nie« 
bał, y umacniaiąc go słowami naftę- 
puiącemi Plalmifty, z Pfalmu dwudżie* 
ftego (zoftego. Pan oświecenie moje, 
y zbawienie moie, kogo fię bać będę, 
Pan ieft obrońcą źyćia mego kogo fię 
zlęknę, ieżli ftanie przeciwko mnio 
Obóz, ferce moje bać fię niebędżio* 
ieżli powftanie na mnie Woyna, w Pa* 
nu nadżieja moja będżiej. Co fię tak 
ftało; bo Z jednego Zamku blifkiego, 
obaczyli niektórzy, w iakim ći od Zboy« 
cow niebefpieczeńflwie byli, y zaraz 
na pomoc przybiegli, a Zboycy nie- 
(pcdżiewany obaczywfzy ratunek, lu* 
bo ich więcey było, rofpędzeni ućie* 
kii.

Wroćił fię tedy Ociec fzczę$Uwicu/J?£ 
do Genuy, z pobożną Córką fwoią, któ­
ra widząc (kończony Klafztor nafzych 
Zakonnic, pod Imieniem JE Z V S A y 
MARYI, niechcąc fię dłuźey Bo. 
(kiemu powołaniu fprzećiwiać, wftą- 
piła do niego, wraz z druga Sioftrą 
fwoią, maiąc już lat trzydzieści, lubo 
fię temu jefzcze Ociec fprzećiwiał. 
W krótkim czasie, tak wielki w Cno­
tach Świętych uczyniła poftępek, y 
tak wyfokiego y dofkonałego była ro­
zumu , źe ledwo (kończyła trzy lata 
w Zakonie, uczyniono ią Miftrzynią 
Nowicyufzck, między ktoremi były 
cztery, w Cncćie y wD chu nayzna- 
komitfze, którym zapowiedżiała, żc^ 
miały bydż Przeorylzami,Kłafztcrow

Fun*



Wielebtty 'pAuli śniony od Nayłw: T.M. 161
fundatorkami, a potym Swiętemi: co 
że fię tak ftało, iak opowiedziała, mo­
że fię o niey mówić dowodnie, tej 
od tego czafu miała Ducha Prorockie­
go; a iż w tey famey Xiąźce, opifane 
znaydżiefz żyćia tychże Zakonnic , za* 
czym fię tu, ich tylko Imiona wfpo* 
minaią, były tedy te, Wielebna Matka 
Magdalena od Pana JEZVSA, Fun* 
datorka Awenioneńfkiego, y Kambery- 
ańfkiego, Klalztoru we Francyi, Wie- 
lebna Matka ANNA M A R. H, od 
Swiętey TERESY, pomienioney Ma­
ryi Magdaleny Sioftra, Fundatorka., , 
dwóch Klalzcorow, w Sawonie, Wie. 
lebna Matka, PaVLA MARY A, 
od Pana JEZ7SA, Fundatorka, w Wie. 
dniu y wGracu, w Ntmczech, y Wie. 
lebna Matka TERESA od Pana JE- 
ZVSA, Fundatorka drugiego Klafzto­
ru Genueńlkiego, pod Tytułem Swię# 
tey Matki Nafzey TERESY założo­
nego.

393 Roku Pańfkiego 1615. była PAVLA 
Nafza; obrana za pryncypialna Funda­
torkę Klafztoru Awenioneńikiego, y 
pierwfzą Przcoryfzę. Ktorego Fun* 
dacya ftan^ła, dnia dwudźieftego dru* 
giego Czerwca. Za Socyufzki, przy* 
dane iey były, pomieniona Matka Ma­
gdalena od Pana JEZVSA, y Imienia 
MARYI, y Matka Eufrazya od CHRY« 
STUSA Pana. Tak na urzędżie, Mi- 
ftrzyni Nowicyufzek naprzód w Ge­
nuy, iako y Przeoryfiy w Awenionie, 
w wielkiey żyła Świątobliwość!. By­
ła zawlze żarliwą wielce, o zacho* 
wanie Oblerwancyi Zakonney, w Cho­
rze uftawiczną, ktorego aktów nigdy 
nieopufzczała, chyba że 19 od tego za* 
bawy nieuchronne dyfpenfowały, af- 
fyAowała zaś Chorowi z wielkim ze­
braniem we wnątrz myśli, z rźadką 
do naśladowania, Ciała układnośćią, 
która wfzytkie Sioftry do Naboźeń. 
ftwa pobudzała: Wfzelakie naypokor- 
nieyfze odprawiała urzędy, Sioftrom 
Konwierfkim pomagając, ku którym 
wielką miłość pokasowała» wfzelkio 
im opatruiąc potrzeby, nad choremi 
politowanie maiąc, wfzytkich. wc_, 
wizcikich zaftępuiąc okazyach, zwła^ 
fnym Iwoim niewczalem, y niewygo* 
dg^ bo lobie częfto fnu y odpoczynku 
umyślnie uymowała, aby in/zym wy­

świadczyła usługę. Miała wielką y u- 
ftawiczną boiażń; zęby Pana BOGA 
nieobrażiła, która pochodżiła z wielkiey 
ku Panu BOGV, miłości. A gdy ią ta 
boiażń przyćifnęła, Iwoich fkrupułow 
zwierzała fię, Matce Magdalenie a J E- 
S V MARIA, niegdy fwoiey No* 
wicyufzcze, y z wielką pokorą , na- 
słowach iey prleftawała-. Z chęćią 
wielką, o Panu BOGV rozmawiała, 
a na ten czas znać było, z famych 
słów, że była pełna BOGA, y ro­
zmowami fwemh w słuchających Na- 
bożeńftwo, y zbudowanie fprawiała. 
Tytuł Naywiernieyfzego Panu BO« 
G V dawała, y z nim rozmawiając, 
z wielkim miłośći oświadczeniem, zwy* 
czaynśe do niego mawiała: Naywier* 
nieyfzy moy BOŻE. Gdy była Mi. 
ftrzynią Nowicyufzek, kochała je Ma- 
ćierzyńfkim affektem, y na wfzytkie 
ich potrzeby, zawfze była gotowa, y 
fama im w powinnościach z posłufzeń­
ftwa naznaczonych dopomagała. Gdy 
raz Nowicyufzkę ftrofowala oftrzey* 
fzemi słowami, dla wy próbowania iey 
umartwienia, widząc iże płakała, ćię- 
fzyła ią, y z wielką pokorą przepra- 
fzała, z czego Nowicyufzka zawfty- 
dzona zoftaia.

W tym y podobnym ćwiczeniu 
w Cnotach prowadziła żyćie, Nafza- 
PAVLA ANTONIA, ale źe więkfzey 
ieft y pewnieyfzey zasługi, ćierpieć 
dla Boga, niżli czynić, chćiał ią Pan mieć 
na próbie uftawicznego cierpienia. Na 
Rok tedy przed śmiercią iey, dopuścił na 
nię, przykrą yobmierżłą Raka affekcyą, 
która, jak była do obrzydzenia Zakonni­
com, tak cierpliwość PA VLl, była im do 
podziwienia, razem jednak pcćiefzył ią 
Pan BOG nowym y ofobliwym zna­
kiem fwoiey miłośći, to ieft gdy ią 
uwolnił, od bojazni Sądu fwoiego, 
którą ćięfzko była śćiśniona, y dał iey 
mocną ufność w dobroci fwoiey Bo* 
fkiey, y gorące Smierći pragnieniet 
aby mogła BOGA zażywać. Przeto 
będąc już bliłką, końca Śmiertelnego 
żywota, zwykła była mawiać, iak iey 
włafny świadczył Spowiednik, źe luf 
ba była we wfzytkim na Wolą BO­
SKĄ dolkonale oddana, ztądby iednak 
wielkie zafmucenie ćierpiała , gdyby 
iey Pap chćiał żyćia przedłużyć. 4 

tego



tego Smierći pragnienia, wiele razy 
do niey Doktor przychodżił, mówiła 
mu: Panie, powiedzie mi dobra
idka nowinę, A gdy iey powiedział, że 
już tey nocy nieprzeżyie, niemogłafię 
z radości, wflrzymae od śmiechu,

W *ey oflatniey fwoiey Chorobiej, 
ćwiczyła fię w uftawiczney ku Sio» 
flrom Miłości, ćiefząc chore, słabe y 
fpracowane ratuiąc, a lubo tak góra* 
co, Smierći pragnęła, niechćiała jednak 
w Sierpniu umierać, dla miłości ku 
Sioftrom, uważaiąc żeby w famę góra* 
ca, muśiały za nię umarłych OfScyum 
fpiewać, więkfzemi obćiażone welami. 
Gdy Wiatyk Nayświętfzego SAKRA­
MENTY przyięła, trzema Niedzielami 
przed Smierćia, bo rozumiano że na_» 
ten czas miała umrzeć, dla przyftąpie# 
nia jakieyśiś przypadkowey affekcyi, 
odebrała tę łafkę, udzielona fobie od 
BOGA, że przyimuiac S.Kommunią wi- 
dżiała?anaJEZVSA CHRYSTVSA,kto- 
ry ia obtoczył w Szatę Chwały, a oraz 
utwierdził ia w pewney nadżiei, o 
Zbawieniu wiecznym, co ia niezmier- 
nie poćiefzyło. Od ktorego czafu, w 
uftawiczney bogomyślnośći zoftawa- 
ła, y ledwo co kiedy przemówiła, za- 
czym, gdy ia Spowiednik do gorących 
Aktów pobudzał, rzekła mu: dh ? Oy 
cze, niechże fobie trochę edpocznę. alej 
gdy iey odpowiedżiał Spowiednik, w 
Nitbie pożądanego odpoczynku zażpiefz, 
rzekła mu: chćidłabym trochę (poczjnku 
doczefnego, daiąc znać Zakonnicom, źe 
takie gorące na nię nalegania, bardżiey 
iey przefzkadzały, do ścisłego ziedno- 
czenia myśli y dufzy z BOGIEM, Po 
odebraney przy Kommunij, pomienio* 
ney łafce od BOGA, powiadała raz, 
widzę fię takoby utopiona , w morzu 
łafk, y dobrodżieyftw Bolkich,

Vrżąd Przełoźeńfiwa Iwojego, na. 
wet na fchyłku oftatnieb dni źyćia 
fwojego, z wielka pilnością y czuy# 
nośćia odprawo wała; przeto gdy któ­
ra Zakonnica, jaka niedofkonałość po* 
kazała, przez żarliwość Zakonney Ob- 
ferwancyi , kazała ia przywołać do 
siebie, y z miłością za popełniony de- 
fekt ftrofowała, lubo ledwo co mó­
wić mogła, dla fpalenia y zelchnięćia 
języka, który był wfzytek czarny, y 
dla tego trzeba go było częfto woda 

odwilżać. Wiele bardzo ćierpiała, nie 
tylko boleści, ale y obrzydliwość!, 
przez affekt który miała do ochędo* 
ftwa, któremu fię fprzcćiwiała uprzyj 
krzona Raka affekeya, dla ktorey wi­
dżiała fię wfzytkę , obłożona maśćia- 
mi, Olcykami, plaftrami, Bardzo wdżię# 
czme przyjmowała, wfzytkie usługi y 
Barania, które iey na ten czas Za. 
konnice czyniły, Ciefzyła fię też wiel­
ce, gdy słyfzała rozmawiaiące Sioftry 
o naftępuiącey iey Smierći; y fama o 
niey rozmawiała, iak o jakiey miłey 
peregrynacyi, a gdy iey Zakonnice pro. 
siły, żeby o nich pamiętała w Niebie, 
odpowiedźiała poufile , że będźie pa­
miętała , mówiąc, że do tego obligo­
wana była, za tak wiele ich usług y 
dobrodźieyftw, mówiła zaś tak, iakby 
już była, wcale pewną, o przyfzłey 
y blifkiey fwoiey fzczęśliwośći.

Gdy ia co raz ćiężfze przypadaiącej^y 
paroxyzmy, nakłaniały do końca, dano 
iey Oley Święty, który przyimuiac , 
poczuła w fobie nowe śiły dufzy, y 
iakby fię w infzą odmieniła, z nowym 
upewnieniem, o fwoim Zbawieniu wie­
cznym , o którym już wątpić więcey 
niemogła. iako fama niektórym powici 
działa Potym częfto nad nią, poleca# 
nic dufzy odprawiano, a lama znak rę­
ka dawała, źe pragnęła przytomnego 
Spowiednika błogosławieńfłwa, dlaj. 
wielkiego pofzanoWania, wfzytkich a- 
ktow nabożnych. Prosiła Zakonnic o 
odpufzczenie Iwoich defektów, y oncj 
też prosiły' wzajemnie, aby im zba- 
wienne jakie zoftawiła nauki y napo­
mnienia, iako Matka umierająca. Któ­
rym odpowiedźiała: Zalecąm wąm bar­
dzo , Zakonna Obferwancyą, miłość 
wzajemną, ochędoftwo, y ozdobę w 
Kościele Vmarła tedy, w pofpolitey 
u wfzytkich opinij Świątobliwości, 
dnia trzynaftego Września, Roku Pań- 
fkiego 162Ó. wieko fwego Roku pię- 
dziesiątegodżiewiątego. Mało co przed 
(konaniem, obiecała mieć ftaranie w 
Niebie przed Panem BOGIEM, O 
Konweńćie AwcniouetUkim , w jego 
potrzebach.

Po Smierći Wielebney Matki, chćiałj^^ 
Pan iey Świątobliwość znakami Nie. 
biefkiemi pokazać. Ledwo tylko, du- 
cha BOGV» ftworcy fwemu oddała,
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jedna Zakonnicaj która Umarłey według 
zwyczaju dzwoniła, widżiała bardzo 
jafna Światłość do Nieba wftępuiaca, 
y nadprzyrodzonym zrozumiała fpofo- 
bem, że owa Światłość, znaczyła y 
wyrażała dufzę, zmarłey Wielebney Ma­
tki. Pokazała fię też fama , pomienio- 
ney Wielebney Matce Magdalenie, w 
Chwale Niebiefkiey bardzo wyfokiey, 
powiadaiac iey, że ftanu tey fzczęśli# 
wośći doftapiła, naprzód za dofkona- 
łe zachowanie Reguły y Konflancyi, 
potym za wielka ćierpliwość, która 
oftatnia Chorobę znosiła, na oftatek 
?a ulławiczne ćwiczenie fię w wiel- 
kiey Miłości, Powiedżiała nad to tey? 
że Matce, że w Niebie wiernie cho­
wała obietnicę fwoię na ziemi uczy? 
niona, to ieft modlenia fię za Kon­
went Awenioneńlki, a oraz zalećiła 
iey Zakonna Obferwancya, y wzaje­
mna między Zakonnicami miłość, kto. 
ra Niebiefka powieść i Wielebna Ma- 
tka Magdalena, Zakonnicom na Kapi- 

tulę opowiedziała. Pokazała iey fię zno­
wu, po łkcńczoney w Karpentoraćie 
Fundacyi, Nalzych Zakonnic, mówiąc 
iey, aby fię do fwego źUafztoru A» 
wenioneńfkiego, ktorego była Prze# 
oryfza wróciła, ponieważ ta była wo-4 
la BOSKA, Naoftatek, pokazała fię 
teyże, Wielebney Matce Magdalenie^ 
przy Śmierci, y poznały ia Sioftry z 
wyfokiego wzroftu, nad infze Zakon# 
nice, gdy wyfzedfzy z Celi chorey, 
fzła przez dormitaiz. Mało co przed­
tym, Wielebna Matka Magdalena, rze« 
kła do Matki TERESY od Pana JE- 
ZU SA, niemoźefz wierzyć Corko, ia- 
ka od czterech Świętych mam pomoc, 
to jeft od ‘Matki moiey, y Matki 
twoiey, nazwaney de In f^rt, od Wie, 
lebney Matki PAULI ANTONII, 
y od mego niegdy Spowiednika w 
Genuy, Oyca LUDWIKA FRAŃ# 
G1S Z A A, od Nayświętfzego S A- 
KRAMENT U.

os s® ił® ® a s»
ŻYWOT

'Witany tWdtfi od PM
^VS A, y Panny A^Y I.

lelebna Matka MAGDA- uczynkach. Gdy iey Maż w Hilzpanij 
LENA, a ]ESU MARIA, umarł, zoftawfzy, wolna od związku 
zwana na Swiećic, Pan- Małźeńfkiego, y by wizy dżiedżiczka 
na MAGDALENA Ceno całey fortuny Męża, poftanowiła, fie# 
turyona, w Genuy z Szła, bie, y dobra (woje, Panu BOGU po-

chetnych y Pobożnych Ro- święcić. Oprócz dodatniego fwego 
diicow urodziła fię. Ociec iey, zwał pofagu, z dóbr Męża fwego, miała j 
fię Jan Baptifta Centurion, Matka zaś pułtrzećia kroć fto tysięcy Czerwo# 
Blancha Spinula, pod których eduka# nych Złotych, które iey Maż tak z 
cya, w Chrześćiańlkiey pobożności miłośći, iak z wielkiego w którym ia 
wychowana, wfzytkim, przykładenu miał, poizanowania, zoftawił, bo gdy 
Cnot świećiła, y wiela przyrodzonej w Chorobie zamknął mowę, że fię nie­
mi talentami słynęła. Gdy do nalęży# mógł ani Spowiadać, ani prosić o Swię- 
tych lat przyfzła, dana była w Mał- te SAKRAM^NTA, ani ich przyigć, 
żeńftwo Auguftynowi Spinali, który za iey Modlitwami BOG mu mowę 
ia kochał bardzo, z która do Hifzpa- przywrócił, że fię y fpowiadał, y 
nij do ,Madrytu pojechał, gdzie Kroi SAKRAMENTA przyiah Z pozofta-, 
Hifzpańlki z dworem fwoim rezydo* łey tedy fummy po Mężu, częśći iey, 
wał, y tam przez kilka lat miefzkali. Krewnym Małżonka uftapifa, którzy 
żyiac w pobożnych Chrześaianfkich fobie mieli za krzywdę, że iey wfzy*

R r x tko
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t'o Teftamentem zoftawił, y żeby fię 
na Sinieniu ufpokoiła,- z oftatka zaś, 
y z pofagu fwoiego, iako też y z Op 
cz/ftych Dóbr żyła, pobożnemi ba' 
wiąc fię uczynkami,

Ąoo Naprzód zamyślała fundować Koiłeś 
gium, Oycom Jezuitom, y Klafztor 
Ńafzym Karmelitankom Bofynj, y do# 
brze te Fundacye chćiała opatrzyć, 
mMąc intencyą miefzkać dożywotnie 
między Zakonnicami, a oftatek dóbr y 
dochodow fwoich, Krewnym, Koili* 
gatom, y innym potrzebującym, ie- 
dnym zsłufznośći, drugim z Miłośći, 
rozdać. Co do Kollegium, poradzi* 
wfzy fię Generała Oycow Jezuitów, 
fundowała go w Mieście Wergara w 
Zuntabryi* dla więkfzey potrzeby ćwi# 
czenia tak w pobożności iako y wna# 
tikach; naznaczywfzy na każdy Rok 
intratę, tysiąc ośmfet Czerwonych zło* 
tych. To jednak Kollegium, porymj 
było przeniesione do Miafta Lojoli, 
O/czyzny Świętego Ignacego, za po- 
zwolenieit Fundatorki, gdy już była 
Zakonnicą Profefką. A gdy fię dowie* 
działa, iże na Facyaćie tego ^oliegi. 
urn, Herb domu i?y, wyfoko był wy* 
Bawiony, bardzo fię o to fturbowała, 
jako Zakonnica pokorna, y kazała go 
zrućić, a na rym mieyfcu. Herb Sw‘ię. 
tego Ignacego wyftawić. Co zaś do 
Klafztoru Nafzych Zakonnic, ten po- 
ftanowiła w Hifzpanij fundować, gdźić- 
by Panu BOGU wygodniey mogła 
służyć, będąc oddalona od Oyczyzny 
y Krewnych. Ale Wielebny Oćiec Nafz 
Mikołay a J E S V MARIA, na ten 
czas Wikary Generalny, Nafzey Kon» 
gregacyi wyperfwadował iey, ważne# 
mi racyami, że pozwoliła na Funda­
cyą /ćiafztoru wOyczyftey Genuy, któ­
ry był fzczepem y początkiem infzych 
/(Idfztorow, które potym po całych 
Włochach, w Niemczech, y w Polfzcze, 
miały bydż fundowane; zaczym napi# 
fawfzy lift, do Xiąźęćia Kardynała, 
DOMINIA A Pinellego, Genueńczyka, 
Protektora Zakonu Karmelitańfkiego, 
otrzymała pozwolenie Papiefkie, przez 
niego z wfzelaką łatwością, od SYX* 
TA Piątego Oyca Świętego dnia sie- 
dmnaftego Sierpnia, Roku Pańfkiego, 
I$?o-

^0I Na eę Fundacyą Klafztoru Genueń. 

(kiego, przydano MAGDALENIE 
Nafzey, cztery Zakonnice, iakoby za 
Fundatorki, którym w komplućie zaje­
chał drogę, Oćiec Wikary Generalny, 
y po wysłuchaniu ich Spowiedżi, y 
doświadczeniu ich Ducha , dawfzy im 
Aommunią Świętą, fwoje im dał na 
drogę błogosławieńftwo. Gdy fię pu- 
śćiły do Włoch, dnia dwudżieftego o- 
Imego Września, przyłączyła fię do 
nich Panna Aurelia Spinula, pokrew> 
na Nafzey MAGDALENY, y Xiądz 
Horacyulz Auriacus, rodzony Brat, 
Oyca Wikarego Generalnego, przy 
których dla dyfpozycyi podrożney, ie* 
chał także Oćiec Przeor Hifpaleńfki, 
imieniem Ambroży od Świętego Pio­
tra. Przyiachały do Barcynony dnia^ 
dwudżieftego dziewiątego Październi­
ka , ale gdy Galery na których miały 
płynąć, iuż od lądu były odbite, mu- 
siały tam zoftać w Klafztorzcj Na* 
fzych Zakonnic, y gościć tam, aż do 
początku Grudnia, była zaś w Barcy* 
nonie, Przełożoną Klafztoru, owa sła* 
wna, Matka KATARZYNA od 
CH R YS T V S A. Tym czafem Nafza 
MAGDALENA, miała wielkie pra- 
gnienie, zoftać jako nayprędzey Za­
konnicą, czego niechcąc odwłaczać, 
chćiała bydź w Habit Zakonny obie* 
czoną, aby fię lepfzemu, bo Niebie# 
(kiemu Oblubieńcowi, zaślubiła. Prze­
to od Matki Hieronimy, od Świętego 
Ducha, obraney Wikaryi, Konwentu 
Genueńfkiego, była obleczona dnisu, 
dwudżieftego trzećiego Października-,, 
tegoż roku, ię9O. y nazwana była-., 
sioftra Magdalena, od jezvsa, 
yMARYL

Jak do portu, przypłynęły infze Ga^oZ 
lery, puściły fię tą okazyą Zakonni- 
ce na morze, wśiadfzy w przedniey# 
fzą naznaczona fobie Galerę, ktorey 
Pan nazywał fię Maryni, ta zaś Gale# 
ra, tak zamknięta y opatrzona byłtu, 
że Zakonnice, od nikogo bydź widżia# 
ne niemogły. A jako lądem naWozach 
jadąc, wfzytkie Akty Zakonne odpra­
wiały , to ieft Modlitwę wnętrzną, 
Officyum Pań (kie, y w nocy dyfcypli- 
ne, y w dzwoneczek na te Akty dzwo­
niły, tak też y pod czas owey nawi- 
gacyi, dla czego ich Galerę , opuśći- 
wizy imię, którym fię zwała, nazy#

wano
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wano Galery Kościelna? Tak fię i nu 
ftczęśliwie żeglowanie nadało, że y 
na odnodze Lugduńfkiey, falom y 
wiatrom bardzo podległey, y w dal* 
fzey po Morzu nawigacyi, wielkiego 
ufpokojenia fię doznały, y do portu 
Genueńfkiego w ośm dni przypłynę­
ły , fzczęśliwie, w śród Zimy? to ieft 
piątego dnia Grudnia, puśćiwlzy fię na 
morze. Wyfzli przeciw MAGDALE­
NIE Nafzey, zacnieyśi Genueńfcy Pa* 
nowie, zbiegła fię niezliczona Ludzi 
frekwencya, która cały port zaftąpiła, 
tak dla powitania MAGDALEN? , 
iako żeby tak Święte grono Panien^, 
a Córek Swiętey TERESY obaczyli,
których iefzcze niewidżieli, y Habitu 
jakiego zażywały, nieznali: Ale zo 
wcześnie przed przybyciem ich, były 
fporzadzone lektyki, zewfząd pożarny- 

' kane , w te po jedrey wśiadfzy , prze­
niesione były, przez taiemne wyciec 
elki, tak że ufzły od oczu zgromas 
dzonego Ludu, y złożone były gofpo- 
da, w opufzczonym Świętego Hiero­
nima Klafztorze, od Zakonnic Zakonu 
Świętego DOMINIKA, y mielzkały 
w nim, póki włalnego Klafztoru , ko- 
fztem MAGDALENY Nafzey ulewy- 
murowano. Przyfzedł do nich z powi» 
taniem, Oćiec Przeor Konwenty Na- 
fzego, Genueńlkiego, z infzemi Nafze. 
mi Zakonnikami, przybył potym y 
Wielebny Oćiec Prowincyał Karmeli­
tów nie Bofych, z Przeorem Genueń* 
(kim, z niemała .liczba Braći, dla przy# 
ięćia przyftcynego Córek Swiętey 
TERESY, którzy naprzód Himn, 
It DEU CM L^dwoj, na podzięko­
wanie Pana B O G V za przybyć 
ćie tak Świątobliwych Zakonnic, a 
potym Solemną Mfza dla odebrania-, 
nowego Klafztoru Poflefiyi, z innemi 
Duchownemi pieśniami., na część Nay- 
świętfzey PANNY, Matki y Patronki 
Karmelitaufkiey, nabożnie zaśpiewali.

40J Jak fię rozniesła sława o przybyćiu 
Zakonnic, y o nowym Klafztorze, po* 
częły fię zieżdzać. Szlachetne Panic 
y Panienki, tak dla powitania y ufza* 
nowania, nowych gośći Zakonnych, 
żeby ich ućiefzyły wizytami fwojemi, 
iako też, żeby famę, Swiętemi ich«ro­
zmowami poćiefzone zoftały ; Między 
niemi, była jedna młoda Panienka, kto-

ra zachęcona konwerfacyą Zakonnic, t 
oświecenia y natchnienia Bofkiego pu­
dła do Nog Matkj Wikaryi, y z tak 
gorącym duchem, o Zakonny Habit 
prosiła, że przytomnych, porufzyłado 
płaczu, ani chćiała wftać, aż o co 
profiła , otrzymała. Tegoż dnia, gdy 
fię Świeccy rozjechali do domow, Za« 
konnice Nafzc, zaczęły Akty Zakon- 
ney Obferwancyi, z wielka radośdią 
Nafzey MAGDALENY, która ducho­
wni Woynę zacząwfzy y wolenna u 
Fana przyiąwfzy usługę, Kroleftwo 
Niebietkie, które gwałt cierpi , gwał* 
tern otrzymać chćiała. Dofkonałe źyg 
ćie, MAGDALENA prowadżiła na-.
Swiećie, naprzód w Małżeńfkim Sta* 
nie będzie, bo uftawicznie do Aosćio- 
łow y SAKRAMENTÓW Świętych 
ucZęfzczała, ubogich potrzebami do o- 
dżienia y pożywienia opatrowała, po- 
deyżrane o złe życie Białegłowy, do 
Pana BOGA nawracała, y na oddało- 
nym od złych okkazyi mieylcu, daiac 
im czego było trzeba, chowała, dżie- 
ći podrzucone zbierać y dawać imj 
wychowanie, kazała, y trafiło fię iey 
raz, z Kościoła idacey, że nadefzła na 
podrzucone Chłopiatko, pod Wrota., 
Pałacu twojego, ktorego podrzuceniem 
zalterowana rzekła i Niefzczęśćie mo- 
ie, że nas co dżień zarzucaią dżiećmi 
cudzemi, ktorey Maź odpowiedżiał ła­
godniej Ccź to Chłopiatko winno? 
ktoremi słowami (kriafzona, owo tikiem 
ćię iako włafne chować kazała, y o 
wfzytkim czego do Wychowania jego 
trzeba było, miała (taranie, a potym 
mu, rocznicy penfyi, pięćfet Szkudow 
zapifała.

Zofiaijc w (łanie owdowiałym, z je 4 
więkfzą jefzcze wolnośćia, dobrych 
Vczynkow pilnowała, niemaiac już 
ćiężaru Małźeńfkiego obowiązku. Za­
raz tedy obrała (obie, łaniemu fię tyl­
ko Panu BOGV podobać j zaczym u* 
(łrzygfzy, fobie Włofy, y Światowe* 
porzućiwfzy marności, pragnęła Santa 
Zakonnego, czego iey odradzali Spo­
wiednicy, widząc iak wielkie codżień, 
Vczynki miłosierne czyniła, iak wiele 
Vbogich żywiła $ iak wiele kofztow 
na Chwałę BOSKĄ y Kośćioły łc» 
żyła, Iczegoby będąc Zakonnicą czy­
nić nie mogła, Ale & Nieba nauczona^, 

;§ pozna-



poznała, źe to jeft daleko dofkonalfzaj 
śieoie y iwoje dobra BOG V oddać, 
niżeli je między innych rozdawać. Y 
tak potzh za powołaniem Pańfkiou, 
który ią mocno , y łagodnie ciągnął 
do śiebie, do fzczęśliwego Zakonnego 
portu, u ktorego ftanęła, niedbaiąc na 
ludzkie perlwazye. Ale, że była bar- 
d'o de.ikatney komplexyi»y mało zdro. 
wia miała, boląc fic, że nie będzie mo­
gła znieść zupełnie , oftrośći Refor- 
macyi Swiętey Matki Nafzey TEREt 
SY । prosiła żeby z nią, we dwóch 
rzeczach dyfpenfoWano, które iey nad 
zWyczay pozwolono, iak Fundatorce, 
w tę nadiiełę, źe potym miała tego 
odftąpić. Pierwfza była, żeby iey ko- 
fzuli Inianey pozwolono zażywać; 
Druga, żeby miała sługę, do usług. 
Czego oboyga zażywała, pierwfzych 
Mieśięcy, Nowicyatu fwego. Ale fko- 
ro na Modlitwie wnętrzney ośwleco- 
na zoftała, y poczęła poznawać jak 
wielkie dobra z umartwienia pochodzą, 
iako jeft rzecz Chwalebna, ukryżowa* 
nego Oblubieńca naśladować, y iak 
BOGV przyiemr.a, oddać fię mu zcj 
wfzytkim. Zdrugiey ftrony, uwaźaiąc, 
iako jeft rzecz fzkodliwa, w Zgroma* 
theniu Zakonnym, mieć jakie ofobli- 
wośći, ceby na potym infze do rela* 
xacyi prowadziło, fama zawftydżiła 
fię tego, na co, o pozwolenie pro. 
siła, y żałuiąc tego, wfzytkiego co 
iey było pozwolono, zaniechała, za, 
ćhowuiąc to wfzytko, co y inne Sio* 
ftry chowały.

Zdiąwfzy redy Kofzulę płućienna/ 
y Sługę odprawiwfzy, poczęła w cale 
fpolre życie prowadzić, z taką ducha 
gorącośćią. y radćśćią, że żadney w 
tym trudnośći nieczuła, czego fię przed# 
tym obawiała, iowfzem za obfitym^ 
bfogoslawieńflwem Bofkim, nierównie 
leplzego zdrowia doznawała, y będąc 
przed tym na twarzy iak trup bladą, 
pokazała fię rumianą y urodżiwą, cze# 
mu fię każdy, który ią obaczył dżiwo- 
wił, y gdyby niewiedilano o Swią* 
tobliwośći y oftrośći Zakonu Refor­
mowanego, od Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, byli tacy, ktorźyby rozu­
mieli, źe fię mufiała MAGDALENA 
malować. Nad to rzeżwieyfza , y w 
siłach mocnieyfza była niż przedtym. 

czemu fię dziwować nie trzeba» bo 
Niebiefkim pokarmem, dufza iey pa. 
sła fię na Modlitwie, ktorego dżieb 
ność, z cudownemi łkutkami y na_. 
Ciało fpływała, y co dżień fię w niey 
pomnażała, bo wiele lat, żyiąc w Za« 
konie, mocnego zdrowia była, y nŁu 
iey twarzy pokazowśła fię piękność 
Anielfka. Dla czego, mogła mówić, 
źe fię iey młodość odnawiała, iak 
Orła, y Ciało iey rofkwitało fię ia­
ko kwiat. Ponieważ co fię tycze zdro­
wia, tak gruntowne było, że lubo ćię. 
fzkie umartwienia, y oftre pokuty czy­
niła, żadney iednak# y naymnieyfzcy 
ztąd nieczuła słabośćif co zaś do iey 
niezwyczayney piękności, ta takowa 
w niey była, źe lubo iuź ku końco­
wi żyćia, była w latach podefzła, zwa- 
li ią Świeccy Seraficką, dla pięknośći 
y powagi, na twarzy,

Skończywfzy czas Nowicyatu, nia-^g 
iąc lat około czterdżieftu, Solemną u- 
czyniła Profeffyą, zoftawiwfzy wiel- 
ką Summę pienięd,zy, tak na muro. 
wanie Klafztoru, iako y na dochody 
rocznie, tegoż Konwentu, który gdy 
zupełnie /kończono, poczęły w nim 
Zakonnice miefzkać, Roku Pańfkiego, 
U94- Widzącfię MAGDALENA, 
BOGV przez śluby Zakonne poświę­
coną, do więkfzey fię Zabierała Swią# 
tobliwośći, żeby mogła zawfze, z nie­
bie fk i m Oblubieńcem przeftawać. Gdy 
tedy, tego famego tylko pragnęła, a- 
by fię jemu fzczegulnie podobała, go­
dną fię łafk iego uczyniła. Obiecał iey 
Pan, źe w Klafztorze, J E Z V S A , y 
MARYf, od niey fundowanym, nigdy 
niebędzie zbywać na Zakonnicach, wy* 
fokich Talentów, y rżadkiey Świąto­
bliwości , iak prawdżiwych Córkach, 
Swiętey Matki Nafzey TERESY, y 
że z nich będżie wiele Fundatorek, no­
wych Klafztorow : Którą obietnicę 
fkutkiem potwierdżił, bo tenKlafztor, 
wiele Zakonnic, Swiątobliwośćią sła­
wnych, y infzych Klafztorow, Funda­
torek, wyftawił. Niektóre bowiem z 
nich, posłane były, do rożnych. Miaft 
Wiotkich na Fundacye, iako to, do 
Neapolim, do Panormu, Kremony, Par­
my, Bononij, Fiorencyi, Sśwony. In# 
fze do niektórych Miaft Francutkich, 
iako to, do Awenionu, Aarpentoratu,
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y Kamberynu. Inlzć do Miaft Nie; 
mieckich, do Wiednia, y do Gracu. O* 
fobliwą dyfpozycyą Bo(k?» a czafem 
wyraźnym od BOGA objawieniem, 
w waźnieyfzych okazyach, była rzą* 
dzona; iednę Panienkę która fię do Za* 
konu prosiła, po kilka razy odrzuciła; 
ta będąc odrzucona, pofzła raz przed 
Obraz Nayświętfzey PANNY, w wię- 
kfzey Kościoła Kaplicy będący, y z 
Obrazu słyfzała głos mówiący do fie. 
bie, że miała bydż Zakonnicą, w tym 
Klafztorze przyjętą, pierwty nizli in- 
fze dwie Panny, które już miały miey« 
fce obiecane, że miała dwa Klafztory 
fundować i y że miała bydż Świętą, 
To Niebieskie Proroćłwo, Spełniło fię 
we wfzytkim, bo owe dwie Panny za­
chorowały, a ona wkrótce była przy« 
ięta, za objawieniem, które BOG 
MAGDALENIE Nafzey uczynił. 
Fundowała potym, Alalztory, w Kre* 
monie y w Parmie, y w tym drugim, 
to ieft w Parmie, z znakami, y opinią, 
Świątobliwości umarła. Zwała fię zaś 
Matka MARYA, ANTONIA, od Swię- 
rego Albrychta.

Prosiła Pana, MAGDALENA^; 
Nafza, żeby nieumierała w Oyczyznie, 
y nie w tym A^afztorze, który fwym 
kofztem wyftawiła, ale gdzieindżicy, 
kędyby iey Świeccy nieznali, y gdzie- 
by ią Zakonnice mnjey poważały, z 
ktoremiby w równym zoftawała pod- 
dańftwie. Przyiął BOG iey pragnie­
nie, bo była naznaczona, iedną z Fum 
datorek Alafztoru Neapolitanlkiego, 
gdźie będąc Przeoryfzą, Zakonną Ob* 
ferwancyą, słowami y przykładami 
cudownie zafzczepiła , a po (kończo­
nym Przełożeńft wie, będąc potym pod 
Posfufzeńftwęm, przeniosła fię do Pa­
na, rożnem! od Oblubieńca fwego, y 
Oczywiftemi powołana y ufzanowana., 
znakami, bo na jeden Miesiąc, przed 
iey drogą Śmiercią, widziana była., 
Solemna Proceffya, zacnych O(ob, z 
tego dormitarza, na którym miefzkała 
MAGDALENA, do Choru idących, 
ktorego widzenia usłyCzawfzy relacyą, 
rzekła ♦ Woła mnie BOG, do (izbie » 
tego SwfaM, y po krótkim czasie U* 
marła.

ŻYWOT
WiMimy TB E^TY Ji^O NST^NCY/, 

od Swiete^o JO ZET pĄi.
408 Matka BEATA

ONSTANCYA, 
PoKzcre z Szlachet*

Kodżicow, urodzi, 
Pańłkiego 

dnia czternaftego 
Lutego. Oćiec iey, zwał fię Zygmunt, 
zMirowa, Myfzkowiki, który dla_> 
wielkich zasług, był Staroftą Oświe# 
ćimfkim, y Zatorfkim, Matka zaś, z 
dawney Przerębfkich Familii, zwała^ 
fię Przerębfka. Którzy będąc przed* 
tym w wierze Swiętey żarliwemi Ka­
tolikami , potym niefzczęśliwym przy­
padkiem Kalwinami zoftali. W ktorey 
Sekćie, Oćiec uporczywie zoftaiąc, 
marnie umarł. Matka zaś, za flara-

Ssa 

niem Córki fwoiey BEATY, wro- 
ćiła fię do Wiary Swiętey Katolickiey, 
Ochrzcił ią, Predykant Kalwińfki, kto- 
ry przed tym, był Xiędzem Katolic­
kim, y dał iey Imię AONSTANCYA, 
co ona potym usłyfzawfzy, z nabo­
żnym płaczem, uftawnie BOGU dźięe 
kowala, źe ią od zmazy pierworo# 
dnego grzechu, te ręce obmyły, któ­
re przedtym CHRYSTUSA piaftowa, 
ły, y Ciała fię iego tykały. Będąc u 
Rodżicow w ofobliwym aflekćie, je­
dney Pannie na ćwiczenie była odda­
na, z tą iednak kondycyą, żeby iey 
ani biła, ani łajała. Ale owa iey O- 
chmiftrzyni, niepamiętała na to, prze- 
ćiw wymowioney kondycyi, KO N« 
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STANC Y Ą częfto bijała , a wi­
dząc że iey pięściami y policzkami o. 
czy popodbijała, co znać było z śi- 
nośći, fkarźyła ią przed Rodzicami, 
iźe była fwawolną , a siebie wyma­
wiając, powiadała na niewinną KON- 
STANCY^ iże po fwawoli bie* 
gaiąc, fama fię uderzyła, y tak fobie 
oczy podbiła. KONSTANCYA zaś 
Nafza razem z rodzoną Sioftrą, to o- 
krućieńftwo, znosiła ile mogła, a za- 
fmucone Sioftry, ferca fwoje , łzami 
tylko ćiefzyły, Gdy widżiała KON* 
ST ANCY A, źe owa Ochmiftrzyni 
co dżień to gorfza, dowćipney tey 
zażyła na nię inwencyi, wiedząc bo* 
Wiem źe niedaleko była, głośno do 
fwoiey Sioftry rzekła: Niczego już nie- 
doftaje s tylko żeby nds ta złośnica poza­
bijała , albo Kalekami poczyniła, powie* 
dreny Rodzicom , to iey okrućieńfiwo nad 
nami, aby fię na nip rozgniewali, y fiu* 
finie i# ukarali, Albo fię pofidraymy, że­
by ia zd jakiego Burydra zd CMaż wy­
dano, któryby ta bijał, y oftro traktował 
d iak będzie miała dzieci, to będziemy 
nd^e biitd, na iey dżieitdch odbijać, y 
tak fię kriywdy Ndfiey ndd nią zemście- 
my. Co gdy Ochmiftrzyni usłyfzała, 
obawiaiąc fię żeby tego na co fię na* 
mawjśły, nieuczyniły, od tego czafu, 
łagodnie z niemi fię obchodżiła. Alo 
Nafza KONSTANCYA, zapomnia* 
wfzy tego wfzytkiego , co od owey 
Ochmiftrzyniey ćierpiała , dobrze iey 
na potym czyniła, y żeby była nale- 
źyćie wypofażona i przykładała ftara- 
nia.

40? Wielkie y do podźiwienia, przyro­
dzone miała Talenta', złączone z wy* 
fokiemi Cnotami , Miłość bliźniego, 
prawie fię z nią zrodżiła, w ktorey fię 
od dźiećińftwa ćwiczyła, bo krzywdy 
y fzkody fobie uczynione odpufzczała, 
ubogich w potrzebach ratowała, y fa­
ma chcąc ubogie żyćie prowadzić* iuż 
była z Bratem fwoim (który potyrru 
dla wielkich zasług, był Marfzałkiem 
Koronnym) z Domu Rodżicow pofzła, 
maiąc intencyą poyść w takie kraie, w 
których by iey nieznano, ale źe dro­
gi niewiedźieli, zafzli do Wśi Rodzi­
ców, y poznani od poddanych, do 
domu odprowadzeni byli. Jefzcze mło* 
dźiuchną będąc, na pamięć całe Pifmo 

Święte umiała, y jego wfparta powa* 
gą y testami, dowodżiła fałfzow, któ­
rych Heretycy przeciw Katolikom^a* 
żywali, y ich ważnemi racyami kona­
ła. Maiąc już lat śiedmnaśćie, dana by­
ła w Małżeńftwo, Jegomośći Panu Ba- 
dzyńfkiemu, Starośćie Dobczyckiemu, 
y Brzeźnickiemu, iako fobie tak uro­
dzeniem, iak y Wiarą równemu, z 
którym cztery łata miefzkała. A źe w 
owym Staroftwie, żadnego Heretyckie, 
go zboru niebyło, chodziła do Katoli* 
ckiego Kośćioła, w którym widząc y 
uwaźaiąc Święte Ceremonie, do pra- 
wdźiwey Wiary chęć brała, y rofpły- 
wała fię we łzy nabożne.

Rożnem i do nawrócenia fię środka* ^Ie 
mi, Pan BOG ią prZyfpofabiał. Tra­
fiło fię iey raz, źe chodząc po Gale­
ry i Zamku Dobczyckiego, przyftąpiła 
do okna , y wfpórła fię na drewnia* 
nym poręczu, które fię oberwało, y 
w głęboką przepaść upadło, z którym 
y ona by była na Śmierć pewną u. 
padła, gdyby był nieprzypadł Czło­
wiek jakiś, na ten czas prawie z Nie­
ba zesłany, który z nagłego ftrachu, 
widząc co fię dżiało zKONSTAN- 
C Y Ą, zawoławfzy JEZUS M Al 
R Y A, włafnemi zatrzymał ią rękami, 
y od Śmierći oczywjftey uwolnił. O- 
tym przypadku częfto myśląc, przypi. 
fowała to tym Naysłodfzym Imieniom, 
ktoremi ow dobry Człowiek zawołał, 
źe mocą ich, od Śmierći wolna zo- 
ftała, zaczym od tąd wielkie do nich 
Natozeńftwo Zabrała, y potym na- 
w oćiwfzy fię, ile razy w niebefpie. 
czeńftwie jakim, albo w nocnym ftra# 
chu bywała, do tych Gę Naysłodfzych 
Imion uciekała. W tym Zamku Dobczyt 
ckim, częftc ftrachy bywały, y ftra« 
(zydla fię częfto pokazowały, choru* 
iąc KONSTANCYA, niemogła w 
nocy fypiać, a gdy blifko śpiewają­
cego usłyfzała Słowika, kazała fię na 
bliżfze mieyfce zaprowadzić , aby fię 
wdźięcznym śpiewaniem Ptafzyny ro­
zerwała: na które gdy ią pokojowa za- 
prowadżiła , Zaftały tam Wieprza ftra- 
fznego, na ktorego weyżrenie obie- 
dwie fię Przelękły , ale przeftrafzonau 
KONSTANCYA, iak tylko Imię 
Nayświętfzey MARYI Panny we­
zwała, zniknęło zaraz owo ftrafzydło.

Trwa-
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Trwaiąc w dobrych uczynkach, wfzy 
tkim dobrze czyniła, radą, pomoc?, y 
pieniędzmi: y każdemu by naypodley- 
fzemu, była przyftępną, niczyi? kon« 
werfacy? niepogardzała, dla czego i? 
też wfzyfcy kochali. Trafiło fię iey 
bydź, na jednym zawołanym Bankie. 
śie, w wielu innych kompani), na któ­
rym z naczynia Stołowego, kolżtowna 
jedna fztuka zginęła, wiedziała AON. 
STANCY A., że to wźięła iey Służe­
bnica, ale że o sławę y o żyćie Siu* 
gi chodziło, wołała włafnym kofztem, 
fzkodę nagrodzić, niżeli winn? wydać.

Dwadżieśćia lat miała na ten czas, 
gdy i? Mąż kochany odumarł, po kto, 
rego Śmierci, mocne uczyniła pofta- 
nowienie, żyć w Stanie Wdowim , a» 
że do Śmierci. Zaczym, gdy fię wie# 
le Godnych, o iey przyiaźń ftarało, 
wfżytkim mile za dobry affekt dźięko- 
wała, mówiąc: Gdyby w BOG chćiAł 
mieć w Stanie tJMdłzenfkim, nitdopuśiit 
by był Śmierci »d CMęzit do tego fię fta- 
rości? Macki fwoiey wymawiała, kto? 
rey obrała fobie służyć. Gdy zaś Bra- 
ćia iey, a ofobliwie jeden, który po? 
rym był Wojewoda Rawfkim, radżili 
iey, aby powtórnie za Mąż pofziŁ, 
ona ten dyfkurs, czym inizym zama­
wiała; y do mówienia o tym wlzcl? 
kiey chroniła fię okazyi, iowfzetn^ 
trafiło fię, żc mu siała z domu fwego 
w nocy uchodżAć, usłyfzawfzy, ŻŁ» 
Brat iey, t? intency? miał do niey go> 
Śći przyprowadzić, Wfzyfcy Bracia, 
których miała czterech, byli już na­
wróceni do Wiary Swiętey Aaro/ickiey, 
zaczym y na nię koniecznie nalegali, 
źby Katoliczką zoRała, y pofzła za_> 
Katolika. Pierwfzey rzeczy, dawno 
już w Sercu miała pragnienie, o dru, 
giey y słyfzeć niechćiała, ale fię zuj 
pełnie na Wola BOSKĄ zdała, (kła- 
daiac na ręce BOSKIE, fzczęśćio 
fwoje.

41 <3 Będąc w Stanie Małśtńfkim, urodzi.
fa dwie Córki, z których iuż jedna by. 
ła umarła, a drugą, Krewni Opieku. 
nowie, wżięli na wychowanie, ktorey, 
K O N S T A N C Y 1, choćiaź Matce, 
nigdy widżieć niepozwolcno. Niema# 
i?c tedy Córki przy fobie, gdy iey 
do lego Matka Niebofzczyka Męża u- 
m^rła, więcey miała wolności, pilniey
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fię przygotować, do Wiary Katolicy 
kiey przyięćia, tylko fię jtfzcz* oba* 
wiała, żeby fię iey Matka Rodzona^, 
czego po niey z znaków powierzcho­
wnych, niedorozu miała , zaczym czę- 
fto Wyjeżdżała do Majętności, pod 
pretextem doyzrenia gofpodarftwa, a 
ona Kościoły nawiedzała, na ATazś# 
n'iach bywała, y o Panu BOGU w 
fwoich Nabożeńftwach rozmyślała^. 
Zabawiała fię czytaniem Ksiąg Ducbo# 
wnych, ofobliwie Świętego AUGU­
STYNA, ktorego fobie na potymj, 
obrała za ofbbliwego Patrona. Czy? 
tała lifty Świętego PAWŁA, z ktore­
go zdania y Nauki, bardżiey w fobio 
(twierdziła przedsięwzięcie, żyć Wdo­
wą aż do Śmierci. Gdy zrozumiano 
po KONSTANCY b ikfonncść do 
Wiary Katolickiey, poczęli fię Kaiwi. 
ni turbować, do czego chcąc iey ie- 
den x Predykantów przefzkodźić, przy* 
fzedł do niey, y między infzemi dy. 
łkurfami, wtrącił mowę o powtór­
nym Matżeńftwie. ona zaś na fwoię 
obronę, przywiodła radę Świętego 
PAWŁA, która gdy Predykant Iwo, 
im kłamliwym wykładem y tłumacze, 
niem chćiał sfaifzować, żarliwość!? 
Wiary prawdziwe/ porufzona, plunę- 
ia mu w twarz, y policzek wycięła^, 
y tak z konfuzy?, od siebie wypra­
wiła.

Już fię Predykantów chroniła^, z^jj 
czego fię Matka dorozumiewala, żsj 
fię KO NS T ANC Y A chćiała do 
Wiary Swiętey Katolickiey nawroćić, 
przeto i? pilniey mieć na oku poczę­
ła, co ią bardzo trapiło: jednak ona 
w nocy wftaiac, przypatrując fię sfer 
Niebiefkich slicznośći, tak? miała w 
duchu pociechę, źe te słowa, częfto 
mawiała: O Wielkte, y Mttpoię.g BOGA 
CMiłofardźie , które ^me^mkA t do B O* 

pocia^d, Z kąd także, tak wielką 
nadzieję, y ufność do Pana BOGA 
wźięła, źe mawiała już po nawrócę# 
niu fię do Wiary, iż by nie traciła, 
w Panu BOGV nadźiej, choćby fię
czuła, wfzytkich ludzi grzechami ob# 
ćiążorą, y widźiała, że miała bydż 
do piekła wkrótce wtrąconą, Y gdy 
na famey fobie, wieł osći Dobro# 
dźieyftw Bofkich doświadczyła, o Mi’ 
łośierdźiu Bofejm y o. nadziej w nim,
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rozefzli, o pomienionego Kaznodzieję 
prosiła, y oznaymiła mu fwoię inten- 
cya, y za iego radą nagotowała fię 
na dożywotnią Spowiedź, którą z 
wielką pokorą y Naboźeńftwem od­
prawiwszy, w Wielki Czwartek, przy* 
ięła Przenayświęcfzą Kommunią, a 
potym powroćiwfzy do Domu, wdźie. 
dźicznym Miafteczku fwoim Zabnio, 
publicznie wyrzekła fię Sekty Kalwin- 
(kiey, y Wiarę Świętą Katolicką przy, 
ięła, przez publiczne iey przy wfzy: 
tkich wyznanie*

Tym fwoim nawróceniem wie<4ij 
lu innych do Wiary Swiętey nawro- 
ćiła» ofobliwie w pomienionym Mia- 
fleczku. Zaraz bowiem Obywatele, 
jego, wzrufzeni przykładem Pani fwo. 
iey, Wiarę Świętą Katolicką przyięli, 
ydo SAKRAMENTÓW Kościoła 
Świętego z wielkim Nabożeńftwenu 
przyftępowali. Tak wiele dufz, (wo- 
im nawrocćniem fię, do owczarni 
Chryftufowey przyfpofobHa', źe w 
krotce w tym Miafteczku, iako przed* 
tym dziewięć tylko było Katolików, 
tak za Cudowną BOSKA opatrzno, 
śćią. dżiewięć tylko zoftalo fię Here­
tyków. Z czego mogła fobie równej 
Wiary Swiętey przy piłować zwycię- 
ftwo, iakie przedtym, Święty Grze­
gorz Cndotworca. otrzymał. Stało fię 
nawrócenie KONSTANCY l, Ro* 
ku Pańfkiego 1590. Będąc już do 
Wiary Swiętey nawrócona, nierównie 
z więkfzym Duchem y miłością, po* 
bożne uczynki czyniła, wfzytkie fwo- 
je intraty, na potrzeby ubogich, na 
ozdobę Kośśiołow, y w fpom ożenią 
Zakonników, fzczodrobliwie rozdaiąc, 
przez co iey jednak, nietylko nic z 
dochodow nieubywało, ale za błogo- 
iławieńftwem Bofkim, ftokrotnie przy* 
bywało. Kośćioł zaniedbany y po. 
ruynowany, w pomienionym Miafte. 
czku, odnowiła y reftaurowała, za- 
w(ze przy fobie Kapellana chowała, 
y dla inftrukcyi w Wierze Swiętey o* 
bywatdow MiaftecZa, a poddanych 
fwoich, kilku Kapłanów do Aośćioła 
przyfpofobiła, y dochodami opatrzys 
ła- Sama Zaś, prawie uftawicznio, 
przesiedziała w Kośćielej na Modli* 
twie, y rzeczy Niebiefkich rozmyśla* 
niu przeftaiąc. Bardzo rada była, z lu-

bez leli mówić niemogła. Ze wfzy. 
tkiłh zaś rzeczy, które widźiała, do 
Pana BOGAj iak po ftopniach poftę* 
powała: przeto y piękność Nieba, y 
wfzytkie na powietrzu, na źiemi, y 
na Morzu (tworzenia, do Chwalenia 
Pana BOGA wyzywała-. Gdy po 
fwoim nawróceniu fię, w famę noc 
Bożego Narodzenia, na Nabożeńftwie 
była, wroćiwfzy fię do domu, oba* 
czyła ptalzka W Klatce zamkniętego, 
y iako w nocy milczącego, ktorego 
mijaiąc, niby do niego rzekła: 0 pta- 

takie to milcz)/?, y niewykrzyku* 
Chwały, nowo Narodzonemu Panu, 

y Stwórcy twoiemu: Cudowna rzecz, 
zaraz ptafzyna, z wielkim wfzytkich 
podźiwieniem, porwawfzy fię ze fnu, 
ślicznie śpiewać poczęła, y nie ma. 
ły czas śpiewała.

414 Do tych czas KONSTANCY A 
Nafza, z fwoim nawróceniem, taiła Gę 
przed Matką, żeby iey była bardzo 
niefturbowała, ale już czas przycho­
dził, ktorego, wfzelakie ludzkie refpe* 
kia, miała zwyćiężyć. Trafiła fię o* 
kazya, że z drugiemi pojechała do 
Częftochowey, nawiedźić Cudowny 
Obraz Nayświętfzey Panny, a gdy 
wfzylcy wyraźnie Twarz Nayświę- 
tfzey Panny widźieli, ona tylko fama 
lubo długo oczami w Obraz wlepio* 
nemi patrzała , rozeznać Twarzy ża- 
dną miarą niemogła, z czego zadu* 
miona, ofądźiła fię za niegodną, żeby 
tak Swiętey Panny, y Arolowey O* 
brąz widziała. Była potym w Nie* 
dżieię Kwietnia na Kazaniu, na kto* 
rym Aaznodźieia, na te słowa Ewan­
gelii kazał; Jdżiie, zniyd^ćie Oślicę 
uwtazana, odwiaiiie ia y do mnie przy* 
prowadićie. Które słowa, do śiebie o- 
broćiła KONSTANCY A, żć fas 
ma, miała bydź odwiązana , od swię. 
zew grzechów (woich. T€mi słowa- 
mi (kutecznie wzrufzona, y źalemj 
zdjęta za grzechy, przy całey zgro­
madzonych ludźi frekwencyi, gorzko 
płakać poczęła. , ani fię od płaczu 
wftrżymać mogh 5 widząc zaś ludźi 
do Spowiedżi przyftępuiących, iefzczt 
więkfzą (kruchę uczuła, zaczym po- 
ftanowiła z Aośćioła niewychodźić, 
ażby fię z BOGIEM zupełnie poje­
dnała. A gdy fię z Kościoła Ludźio
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d2mi uczone mi y Apoftollkiego Da* 
cha mającemi, rozmawiać, y gdy w 
kim widżiała, fpofobne do Nauk Ta- 
Jenta, takiemu fwoim kofztem , dopo* 
magała. Tak dopomogła, Jegomości 
Xiędzu Sebaftyanowi Nucerynowi, kto* 
rego w Cudzożiemfkich Akademiach, 
o iwoim kofzćie trzymała, y iako o 
Synu, miała ftaranie, a potym go Do* 
którem Swiętey Teologii, y Ordynat 
ryinym KaznodhieU, w Katedralnym 
Kościele Krakowfkim, uczyniła, y na 
tey funkcyi zoftaiąc przez dwadżie* 
śćia cztery lat, dżiwny w duchach 
czynił pożytek, którą, w opinij Świą­
tobliwości odprawiwlzy, żyćia dokona 
czył, y zaraz po Smierći, słynął Cu* 
darni. Pewna Zakonnica, Klafztoru 
Świętego Jędrzeja w Krakowie, cho* 
ruiąc na Kamień, dowiedżiawfzy fię 
o Smierći, pomienionego Jegomości 
Xiędza Nuceryna_>, słyfząc potyma 
Śmierć iego ogłafzaiące dzwony, rze- 
kła: ten pobożny, y żarliwy Kapłan,
przenio/t ftp do B 0 G d, Nayłdfkdw^y 
Parne, przez zaflugi y przytzynp jego, 
pre^p ćip niegodna, aby i mi zdrowsi 
y dawne siły przywrócił, y wybawił mnie, 
od tak ćip^kiey Choroby, abym cip jelcze 
na ziemi mogła chwalić. Rzecz dziwna, 
Kamień ow, który w wielkości był 
jak gołębic jaje, niewidzianym iefzcze, 
y niezwyczaynym fpofobem, bokiereu 
wypadł, a Zakonnica , do zdrowia da. 
wnego była przywrócona. Ten czći 
Godny Kapłan, w Nafzym Kośćielej 
Krakowfkim Świętego Michała-., we­
dług fwoiey dyfpozycyi, pochowany 
jeft Roku Pańlkiego 163/. w Kaplicy 
Nayświętfzey Panny MARYI, przed 
ktorey Ołtarzem , co Sobota miewał 
Mfzą Świętą. W dziesięć lat po Smiert 
ći, Ciało jego znależione było całe#, 
y niefkażonej na którym odżienie by­
ło zbutwiałej ale je w nowe obleczos 
no. Drugiego pobożnego Kapłana^, 
to ieft Jegomości Xiędza Oftrowfkie- 
go, Nafza RpNSTANCYA, naprzód 
Kapłanem, a potym poważny inftan- 
cyą , Krakowfkim Kanonikiem uczy# 
niła, y wiele podobnych Miłośći bli­
źniego oświadczyła uczynków, które, 
by wielkiemi opifować trzeba Toma­
mi,

4^ Wfzelkiemi fpofobami , y żarliwo*

śćia w cale Apoftollką , o nawróce­
nie fię Heretyków, do Wiary Swiętey 
Katolickiey, miała ftaranie, ofobliwie 
fwoich domowych. Dwie Sioftry mia* 
ła, w Sekcie Kalwińfkiey, jednę Pan, 
nę, druga Zamężny, obiedwie do wia­
ry Swiętey nawroćiła, lecz zamężna, 
z wielka trudnośćia, która jednak na­
wrócona, powoli potym, w Naboźeń* 
flwo wprawiła, Pannę zaś, w krotldm 
czasie, uczyniła Zakonnica. Zakonu 
Świętego F R A N CI SZ A A. Matki 
fwoiey, już w lata podefzłey, nawró­
cenia bardzo pragnęła, które Panu 
BOGU gorąco polecała, jednak znią 
jawnie o tym mówić nie śmiała, bo* 
tac fię iey rozgniewać: myślała prze­
cie o fpofobie, jakby fobie z ni? po- 
ftapić miała. Dwór Nafzey KON­
STANC YI, zdał fię bydź niejakim 
Klafztorem, w którym pobożność mie- 
fzkała, a niezboźność na wygnanie^ 
była wysłana. Do tey Świątobliwe# 
śći przyfzła, źe na całym jey Dwo­
rze, żaden złego ducha niewTpomniał, 
y żeby ten Świątobliwy zwyczay, na 
zawfze był zachowany, założyła ka. 
rę pieniężną, na tego któryby kiedy 
wfpomniał Szatana, które pieniądze# 
naznaczyła na potrzeby Kośćielne. 
Niezmiernie ućiefzona zoftała, gdy u. 
słyfżala, źe Syn Sioftry iey niedawno 
nawroconey, Kapłanem, y Kanonikiem 
Krakowfkim zoftał. Myśląc zaś, iak 
miała wkroczyć 1 Matką , w Interes 
nawrócenia iey, naprzód to Panu BO* 
GU gorąco polećiła, y przyiecbawfzy 
do niey , we wfzyckim iey z wielką 
uniżonośćią, y affektem , służyła: a 
widząc ią jednego czafu welołą, fa­
ma łzami zalana, wielkie zafmuceniej 
y żal Serca, ra twarzy pokazała , o 
czego przyczynę od Matki fpytana.., 
odpowiedziała: jakoż ja nie^czpili-
wń, nie m^m płakać, y całym Sercem-t 
uboleWdć, gdy ftp teraz zapatruiac, nas 
Ciebie Najukochańsi* tńMatkp moip, «- 
ważam, ie po Smierći o Chatko mojd^ 
raiem z* tobą nicbpdp. Nigdy iednak, 
lubo fię podawała okazya, niechćiałau 
z nią dyfputować o Wierze, boiąc fię 
żeby fię iey nienaraźiła: ale gdy fama 
Matka, zadawała iey niektóre przeći- 
wne Wierze Katolickiey zarzuty , od­
powiadała iey na nie KONSTANCYA, 
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tak z poważnych dowodow y Nauk 
Oycow Świętych, iako ofobliwie z 
Świętego Auguftyna, y tym odpowie1 
dzi fwoje kończyła, że wołała z wie. 
U błądzić, niż w uporze Wiary fa­
ma zoftawać. Naoftatek wymogła to 
ni Matce, źt by w iey włafnym Dwo­
rze, y przy niey, Nafz Katolicki Ka» 
pł n, dyfputcwał o Wierze, z Bartło­
miejem Rybertem, iey Predykantem j 
z ktorey dylputy , fama Matka, błędy 
fwoje poznała, których fię wraz z 
Zofia, Górka fwoia, Panna, w tydżień 
wyrzekła, y z nia razem, Wiarę Swię# 
ta Katolicka przyjęła.

Ciefzac fię wielce, z nawrócenia.. 
Macki fwoiey KONSTANCYa, zł, 
to Dobrodżieyftwo, niezmiernie Panu 
BOGU dzięki czyniła. Sioftrę fwoię 
Roku Pańlkiego lóoi. do Klafztoru 
Krakowfkiego Swiętey Jagniefzki, Za» 
k nc Świętego Franćifzka oddała, y 
Zakonnica tegoż Zakonu uczyniła, któ­
ry lama także kochała, y częfto Za. 
konnice tego Zakonu nawiedzała* Sa­
ma zaś w domu, wnętrznych y po­
wierzchownych , dobrych uczynków 
pilnowała, ubogim usługowała, a kie­
dy ich u siebie niemiała, fzukać ich, 
y do siebie przyprowadzać, kaZałŁ. 
Jednę też Białogłowę konaiacs y od 
wfzytkich opufzczona, ftaraniem y le« 
karftwami, do zdrowia przyprowadź!, 
ła. kościoły zru/nowane reftaurowa- 
ła, oiobliwie Grembofzowfki, Benefi- 
cia albo opufzczone Plebanie Kapłana­
mi ofadzała, y na nich Fundulze czy- 
niła, Kosćielnych poftanowifa. reftau- 
rowaiiy /Cośćioł Grembofzowfki, wpro- 
wędzonym Bradwem Nayświętfzey Pan^ 
ny ozdobiła, do tegoż Kościoła, dzwo. 
nicę wfpar.kłą z wielkiemi dzwonami 
wyftawiła, y Cmentarz rofprzeftrze- 
riłaj Apparaty Kościelne, y S^ebrŁ 
Kofztowne, w lampach, w lichtarzach, 
y innych naczyniach podprawiała, z 
wielkiey o Chwałę Bofka źarliwośći. 
Gdy fię iey trafiłoprzez dobra Pa^ 
now Heretyekich przejeżdżać, kazała 
Nabożeńftwa y Himny o Nayświęt-

Katolickie/ Zaczęli, pfami ich wy- 
fzczućj y w/pędżić kazała. Gdy fię 
dowiedżiała, źe Studenci Przesławne/ 
Akademij Krakowfkiey, z żarliwości 
o Honor Bofki, w Krakowie mjefzka- 
nia y Zbory Heretyckie burzyli, wiel* 
ce fię z tego ćiefzyła. Te dziwne ie/, 
y pobożne przysługi, nagrodżił ie/ 
Pan, cudowny protekcyŁ Jechała raź 
źimg, Saniami fzesćiokonnemi, przez 
Wisłę lodami uftanowion§, niefzczęśli- 
wym przypadkiem, złamał fię lod, y 
tak z Końmi, Saniami, y ze wfzytkim 
wpadła w Wodę między kry, gdzie już 
trzeba było utonąć, alić ona usłyfza- 
ła głos wnętrzny, żeby fię chwyciła 
śćiany Kościoła Grembofzowfkiego, 
co ona m/śia uczyniła, odprawuiac 
Różaniec: Sługom fię Zaś zdało, ięj 
ich jakaś Ofoba poważna, zasłony ia- 
k$ś do koła obtoczyła» żeby ich wo» 
da niezalała; y tak wfzyfcy wyrato­
wali fię, bez fzwanku.

Gdy te y inne Dobrodźieyftwa Pa<4tS 
nu BOGU, y Nayświętfzey PANNIE 
przypifowała, wielkie do Nayświęt­
fzey PANNY Naboźeńftwo zabrała, 
y iakby ielzcze nic nieucz/niła na iey 
usługę, uftawnie iey prośiła, aby iey 
obiawiła, czymby fię iey mogła przy­
służyć, dla czego wiele naboźeńftw, 
y obfitych jałmużn łożyła, niet/lko 
w Oyczyznie, ale y w cudzych kra* 
jach, bo w Rzymie, w Kosćiele Pob 
fkim Świętego Stanisława, wfpaniały 
Ołtarz Świętemu Jackowi, wyftawiła. 
Przychodżiło iey na mysi, aby fię po- 
święćiła Panu BOGU, y wftapiia do 
ktorego Zakonu, ale iey była na prze, 
fzkodżie Curec/zka, y o niey Staranie, 
która za Maź, przymufzali Opiekuno­
wie. Jednak puśćiwfzy mimo fiebio 
wfzytkie przefzkody, obrała fobie na 
miefzkanie, Klafztor Święcę/ Jagnie- 
fzki w Krakowie, gdźie Sioftiś iey Za* 
konnica była, / tam prawie Zakonne 
źyćie prowadziła, w podłym odżieniu 
chodząc , y dobrowolnie wzgardzone 
usługi pode/muiac. Miefzkaiacu Swię* 
tey Jagnielzki, ubolewała na to, źe> 
kiedy; była w ftanie Małżeńfkim, cofzcy Pannie, Solemnie grać y śpiewać.

Predykantów Heretyckich z ludzkośćia y pierwey opłakiwała, gdy U za 
przyjmowała , gdy do niey przycho. wydawali Rodżice, a to przez miłość 
dźili w iakiey potrzebie, ale jak tylko y fzścunek Panieńftwa, żeby zaś pła-
dyfkurs jaki przeciw Wierze Swiętey częcey niewidziane, na /kryte do O 

gro.
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groda mieyfca chodżiła_,Z Matka też 
AONSTANCYl Nafzey, w Staro- 
śći fwoiey, przeniosła fię na miefzka- 
nie do tegoż Swiętey Jagniefzki Kia- 
fztoru, gdzie pobożnie żyiac, Świąto­
bliwie umarła.

419 Gdy raz K O N S T AN C Y A, na^ 
wiedzała Brata twojego. w domu jego, 
widżiała wifzące na ścianie oftrogi 
Srebrne, bardzo kolczafto zaoftrzone, 
wzięła je potajemnie, y z foba. je do 
Klałztoru przyniożfzy, przywiązała^ 
do dyfcypliny, ktor® fię niemiłosiernie 
bij^c, Ciało twoje fzarpała. Z tak 
frogiego traktowania Ciała twojego, 
y krwie z siebie zbytecznego wyla­
nia, wpadła w ćięfzka malignę, do te­
go przyft^piło ćięfzkie głowy bole, 
nie. y wzroku utracenie, tak dalece^, 
że fam Doktorowie, źyćia iey nietu- 
fzyli. Gdy fię (rafowała, o utracone 
oczy, czuła że do niey przyfzły dwie 
Zakonnice , z których jedna ręce na 
oczach iey położywfzy, do niey moi 
wiła; Darmo fię turbuief, nlcftraći^ oczni 
Sioftry Zgromadzenia Swiętey Jagnies 
fzki, które u niey były, głos usłyfza-' 
wfzy, przyftapity do niey, y pytały 
Z kimby gadała: Odpowiedziała inu 
chora KONSTANCY A, Były teraz 
« mnie dwie Zakonnice, chcę widzieć , 
z kad fu, A że pomienione Sioftry , 
nic niewidżiały, rozumiały, że fię iey 
coś, w Malignie będącey , przy widźia- 
ło, ale gdy nad nadżieię (bo iey już 
dać Oley Święty Doktorowie kazali ) 
lepiey fię mieć zaraz poczęła, y na 
©czy przeyżrała, tę Cudowny łatkę 
Swiętey KLARZE przypilowała, y 
na zawdzięczenie, Habit iey nosić o- 
biecała, ale gdy iuź Habit był po d wa 
razy gotowy, albo Interes jaki zafzedł, 
albo nowa przefzkodżiła Choroba, źe 
iey go wżi^ść nieprzyfzło, bo 13 O- 
patrzność Bolka, do Zakonu Karmeli- 
tańfkiego przeznaczyła.

-4- Infzego czafu choruiac bardzo ćię. 
fzko KONSTANCYA, widżiała 
Wnuczka fwego Jacka, zmarłego, w 
Wielkiey jafnośći, mai^cego trzy Ko­
rony na głowie , z ktorey pierwfz?, 

' iako powiedżiał. odebrał za to» ze w 
niewinność! umarł, druga za to, 
nabożnie Paćierz odmawiał ,, trzecia 
że iey lamey. iak Babce, był pa^łu-

U

łzny. Nauczył iey tenże Wnuczek, o- 
fobliwego y obfzernego (pofobu, od­
mawiania Różańca Nayświętfzey Pan­
ny , to jeft aby po każdym, Zdrowaś 
CM ARTA, na paciorkach m niey fzych 
mówiła: Racz, mi dać łafkę, abym cię 
chwaliła PANNO Nayświętfid , doday 
mi mocy, przeciwko Nieprzyjaciołom two­
im. Na więkfzych zaś Paciorkach, po 
odprawionym Ojcze Naf, aby mówiła. 
Pa porodzeniu, Pann# nitnamlsonai zo, 
flałAś. CMdiko ROZA, przyczyń fię zi 
nami. Słyfzała KONSTANCYA 
Nafza, od owych Zakonnic, które i$ 
nawiedziły w Chorobie, y zdrowie y 
wzrok iey przywróciły, źe w infzym 
Zakonie miała bydź, y w nim umrzećs 
co iey też Pan w widzeniu objawił, 
widżiała bowiem w duchu, pierwfzych 
Oycow Nafzych, Prowincyi Po’(kiey 
Fundatorów, których potym z twarzy 
poznała, gdy do Polfki przybyli, y 
ten głos słyfzała; Ci dMętoWie, od fa. 
miga BOGA, tu fet zejlani, którzy wie­
dza, Wola Bopca. Pokazanych fobiej 
Oycow, z wielkim oczekiwała pragnie« 
niem , a gdy ich w Polfzcąe obaczy* 
ła, y poznała iźe do niey byli posła­
ni, z wielkim ich uizanowaniem y du. 
fzy okontentowaniem, kiedy i$ na­
wiedzali, przyięła-

Miała znowu, y drugie, o Zakorie^sj 
Nafzym, miflyczne objawienie , wis 
dżiała bowiem pierwfzego w Polfzcze6 
Oyca, Fundatora, y z nim wraz, czte- 
ry Zakonnice Nafze, z których zna- 
cznieyfza y poważnieyfza jedna, wie» 
łe iey Nauk o przyfzłym lianie dała, 
a między innemi, to rzekła: O to Nay* 
mt/fd Corko, md fi tych, kurzy twoimi 
zamyjłom, y pragnieniom, dofyć uczyni®, 
y oznajmi* ći Wola BOSKĄ, pokazu­
jąc iey, pomienionego Oyca , s Socy. 
nfzem. Dorozumiała fię potym , ięj 
owa znaczna Zakonnica, która z nis 
rozmawiała, była Święta Matka Na* 
Iza TERESA, od Pana JEZUSA, 
co poznała z Obraz® iey* bardzo pc^ 
dobnego, który iey darował był nie^ 
który Mieszczanin Kraków (ki. Tyra-» 
czafem, gdy oczekiwała fkutku, tego 
fzczęśliwego widzenia, w dziwnie na* 
boźnych nieuftaje uczynkach, na każ­
dy daień OfficyuHij, albo Godziny 
mnieyfze, Nayświętfzey PANNY, 
u oho-
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choćiaż y w Chorobie będąc, odma* 
wia, Klafztorowi Swiętey Jagniefzki, 
w którym miefzbła, jałmużny wiel# 
kie daje, y Mury podnosi, z Nafzemi 
Przełoźonemi w Rzymie zoftai®cemi, 
przez lifty znaiomość zabiera, zapra- 
fzai®c y zachęcai®c ich do Polfkj, y 
Zakonowi Nafzemu, wiele dobrego, 
y siebie famę obiecuje. Gdy zaś do 
Pollki, przyjechali Nasi Oycowie, we 
wfzytkim im dopomagała, tak affektem, 
jak y dobrodźieyftwami, y ziednałsu 
im u Króla Audyency®, przez fwoie­
go Krewnego, Bifkupa Przemyłkiego, 
Kanclerza Koronnego, y fwoi® pro* 
mocy®, pierwfz® Fundacy®, w Arako* 
wie, otrzymała.

... Przyjechali tedy, pożądani Oyco. 
wie Nasi, do Krakowa, do których z 
radości® pofpiefzyła Nafza KON- 
S T A N C Y A, y ich mile bardzo 
przywitała, która Oycowie Nasi, wza­
jemnie powitawfzy , tak® do niey u. 
czynili przemowę: 7* jtfl Wola J E~ 
ZUS A C HRTSTUS4, abyś Wa» 

Pani Dobrodtieykd, ieśli ftp chce^ 
Ndyiwptfcy PANNIE, dobrze przy- 

Jlużyći pofuła do Nidtr/andu, po 
Zakonnice, 7 one ztamtad (jtroWadida^ 
do Pelfki, żebyś była pierw^# Zakonu 
Ndyiwiptfścy PAnny CM A RT1, fundd- 
terkot 7 Dobrodżieyka, w tym Kroićflmet 
A gdy Oycowie Nasi daley iefzcze 
mówili, ona w fwoim Sercu uważała, 
iako słowa ich, zgadzały fię z pomie* 
nionym wyźey widzeniem, wktorymj 
raz słyfzała, Ci Ojcowe, wiedz# Wola 
BOSKĄ y znowu; Wola BO S K Ą 
otndymt# di. Usłyfzawfzy IV o U B O* 
ZA, KON STANCY A, myśli o 
Ipofobie, lak i® wypełnić, y zniożfzy 
Jię z Xiędzem Nucerynem , za iego 
rad®, zaraz do fkutku przyprowadzić 
to obiecała. Zaczym posiała do Ni* 
derlandu , rozumnego Posłańca * który 
Nafze Zakonnice przyprowadził do 
Pollki, a Nafza KONSTANCY A, 
iako Fundatorka, przyjęła je y przy* 
witała, z dźiwn® przyiemnośći® y u« 
fzanowaniem,niedbai®c na to, co prze- 
ćiwko temu drudzy fzemrali, aby to, 
czego BOG chćiał po niey, wykona? 
ła.

Roku Pańfkiego 1615. gdy w Kra? 
kowie było zaraźliwe Powietrze, wy. 

jechała do fwoich Majętności KO N, 
S T A N C Y A, y Nafze Zakonnice z 
fob® wywiożfzy, złożyła je w iwo-' 
im Pałacu, y tak ubogim, ale ofobli* 
wie, Nafzym Oycom, y Zakonnicom.., 
dźiwn® miłość świadczyła, y obfitemi 
iałmużnami opatrowała, między Zakon* 
nicami iefzcze po Świecku zoftai®c, w 
wielkiey Świątobliwości y Ducha ukon* 
tentowaniu. Po powietrzu, powrcćiła fię 
do Krakowa j y wróciła fię do da/ 
wnych pobożnośći uczynków, które* 
mi ubogich ratowała, między temi był 
jeden Więźleń, ktorego niemogac od* 
prosić, y infzego znaleść Ipofobu , że* 
by go wypufzczono z Więźienia, 
włafnemi go okupiła pieniędzmi. Tak 
łkromna, y pokorna była, że wielkiey 
nielubiąc aflyftencyi, niechćiała, aby 
i® kto, z famych nawet pokrewnych,, 
Z domu wychodząc® prowadził , albo 
do domu powracaiac® odprowadźił, a. 
Ie tylko jednego Wyroftka chowała^, 
który za ni® fzedł do Aośćioła. Po 
Modlitwie, ręczney roboty piln®wa? 
ła, albo fię z ubogiemi mile zabawia* 
ła- Chowała Panienkę bardzo pobo- 
źn®. która i® w politowaniu nad u* 
bogiemi naśladowała, y zwyczaynic* 
wielu do niey przywodźiła ubogich- 
Jednego dnia, przyprowadżiła do niey 
Chłopczyka bardzo fzpetnego, y pra? 
wie nagiego, ktorego nieochędoftwem, 
gdy fię niejako KO N S T A NC Y A 
Nafza brzydziła , rzekła iey Panienka: 
Jfź/t to dla CMtłośći B 0 Z ET czyniemy, 
tych barditey powinniśmy ratować, którzy 
nam ftp zdadza ^petnieysi, y wigkfśe o- 
brzydzenie w nas czyni#. Co gdy U* 
słylzała KONSTANCYA, owo 
Chłopię mile przyięła, y na potym, 
olobliwlze o nim miała ftaranie , tak 
w Duchownych , iako y doczefhych 
potrzebach. Nawet wolniey żyi®cym 
Białogłowom, była ratunkiem, ktoro 
pokutui®ce za złe żyćie, y do lepfze? 
go nawrócone, albo za M®ż wydawa­
ła, albo na uczciwa służbę przyftoy? 
nym domom, zalecała^. Jednym sło. 
wem, całe Żyćie Nafzey KONSTAN* 
CYI, było ćwiczeniem fię wfzelakich 
Cnot.

Naftapił tedy, ow czas fzczęśliwy,^j^ 
ktorego fię KONSTANCYA, chćiała^ 
na Ofiarę oddać Panu BOGU, zu*

peł*
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pełnie. Obrała fobie Za Spowiednika, 
jednego z Nafzych Oycow, fobie zaś 
upodobała miefzkanie, blifko Konwen­
tu Nafzego , Świętego Michała , w 
Krakowie, który tak żywnośćią, ia­
ko y bogatemi do Kościoła Apparata- 
mi, przez całe pułtora lata, wlpoma- 
gała. Dżiwnemi fpofobami, Spowie­
dnik Nafz, próbował KON STAN* 
CYĄ, ile gdy z nim mówiła, O lwo» 
im Powołaniu, do Nafzego Zakonu, 
albowiem iey powiadał, że już była 
podefzłą, przctoby fię do niczego nie- 

* zdała, mawiał iey także, że pod pre* 
textem y pokrywką Świątobliwości, 
była oporna, y paflyonatka, mogła by 
potym Sługi CHRYSTVSOWE tur- 
bować. Co ona z uśmiechaniem fię 
fkromnym, przyjmowała od Spowić* 
dnika, y wyzngiąc przed nim, że by­
ła nayniedolkonalfzą » obiecała z a_. 
pnżefzłe, niedofkonałośći czynić po= 
kutę, a przyfzłych fię wyftrzegać, y 
co złego było, w tym fię poprawić. 
Po uczynionych tych, Ducha iey pro« 
bacyach, przyięta była do Zakonu, y 
dnia pierwfzego Grudnia, Roku Pań- 
/kiego iói$, wźięła Habit Zakonny» 
wyfpowiadawfzy fię pierwey dożywo­
tnia Spowiedzią, y Kommunią Świę­
tą przyiawfzy. Przed wfląpięniem do 
Zakonu Świętego, poodprawiała Cze* 
Jadź, z należytą, każdego z ofobna fa- 
tysfakcya, y lama z fwoim Spowiedni­
kiem , przyUla do Klafztoru Nafzych 
Zakonnic, y przyfzedfzy do Forty, 
poklęknąwfzy, czekała, póki iey nie- 
wpufzczono, która iak wprowadzono, 
zaraz iey Habit dano, a gdy Krzyżem 
na żiemi leżała, przy obłuczyngch, 
poczuła fię uwolnioną, ob wfztlakiey 
bojażni, y niepokojów wnętrznych , 
y wieikiey od BOQA lobie daney si­
ły nabyła-, do znolzenia wfzytkich 
prac y ciężarów Zakonnych, co fobie 
za Cud poczytała, która tylą lat, wi* 
dząc fię zeftarzałą, przez pokorę, fa­
ma fię nazywała, bydlątkiem niepoży 
tecznym-,.

Jako Stan, tak też, y Imię Świeckie 
odmieniła, y nazwana była BEATĄ, 
KO NSTANCYĄ, od Świętego 
JOZEFA , od ktorego żeby Imię mia­
ła, fama prosiła. Pierwfzego dnia, ta« 
ką miała w diefzy poćiechę, źe z wiel-

Uu 

kiego Nabożeńfiwa, y radość! wnę* 
trzney płakała, zaraz wfzy tkie powin* 
nośći Zakonne, bez folgi odprawiała, 
y Miltrzyniey Nowicyufzek ; daleko 
w latach młodfzey, dyrekcyi, w Staro­
ści fię fwoiey, bez dyfkrecyi wfzel* 
kiey poddała, na Akty Zgromadzenia, 
naypierwfza uczęfzczała, naypodleyfze 
y naytrudnieyfze posługi odprawiała.,, 
na każde pcsłufzeńftwa rofkazy, za­
wfze gotowa zaraz tyła. Począł iey 
Pan udzielać, Niebiefkich laik y Ob* 
jawienia: Jednego dnia, fzukała Matki 
Przeoryfzey, w jakieyśiś potrzebie, y 
nalazła ią Klęczącą y modlącą Cię w 
Chorze, y przy niey drugą Zakonnicę 
ftoiącą, która kładła ręce na głowę 
Matki Przeoryfzey, zadżiwiła fię te* 
mu , ponieważ tey Zakonnicy , niewi- 
działa nigdy w Konwencie, ale z na- 
tchnienia Bofkiego poznała, że to by* 
ła Święta Matka Nafza TERESA, 
dla czego rzewnie płakać poczęła, Ią* 
dząc fię niegodną, miefzkać między 
tak Swiętemi Zakonnicami , y z tego 
widzenia, wielkie do Zakonney Obfer- 
wancyi, wżięła pragnieniej. Poftano- 
wiła fobie, zbierać y umiarać wfzy- 
tkie Smieći, Alafztorne, lubiąc wo 
wfzytkim ochędoflwo, ofobliwie w 
nofzcniu Habitu Zakonnego, y Szka- 
pierza Świętego, powiadając że Su* 
kienka Nayświętfzey PANNY, po­
winna bydź chędoga.

Uboftwa bardzo przeftrzegaia, y4ł^ 
pilnie tego ftrzegła, żeby fię z iey 
przyczyny nic niezepfuło, mówiąc, 
Jałmużny tc, fa grzechy Ludzkie. Świe­
cką jefzcze będąc, wybornych potraw 
nielubiła, Zakonnicą zofiawfzy, nic 
ofobliwego jadać niechćiała, ale fię 
pofpolitemi wfzytkim poreyami kon. 
tentowała, nigdy Wina niezaźywaiąc, 
Z wielką pokorą tak pod czas Nowi­
cyatu, iako y po Prcfeflyi, Wfzelkio 
napominania przyimowała, profternu- 
iąc fię pokornie, lubo już ftarą była, 
y ledwie fię od żiemi podnieść mogła. 
Wfzytkim Zakonnicom, z miłośćią wiel­
ką usługowała, y w ćięfzkich pracach 
każdey z ofbbna pomagała, zawfze co 
robiąc, nigdy odpoczynku niechćiałau. 
Będąc jefzcze Nowicyulzką, gdy o 
fwoim w Zakonie wytrwaniu, miała,, 
wątpliwość., ten głos wyraźnie sły-

<>
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fzała : O bojMiwa y »dłego Strca, t&t» 
goi watpi^, bądź dobrtp nddżitj, Na te 
słowa wyiźrała oknem z Celi, y oba* 
czyła Zakonnicę nieznajomy fobie, a- 
le do tego Obrazu bardzo podobny , 
który był w Chorze, Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, przeto wyfzedlzy 
z Celi , pofzła fię z ty Zakonnicy o- 
baczyc, ale na tym mieyfcu gdżie ią 
widziała* nikogo nieznalazła^

Roku Pańfkiego I6i$> dnia pier* 
wfzego Grudnia, ufpokoiwfzy wfzela* 
kie trudności koło dóbr y Majętność! 
fwoich, y rofporządżiwfzy fortunę, od 
wieczora Solemną uczyniła Profefiyą, 
który lobie za ofobliwe Dobrodżiey- 
flwo BOSKIE poważała. Wkrótce 
potym* naftąpiło znowu w Polfzczej 
powietrze, którym y onat służąc, dru» 
gim zarażona zoftała. Niepodobna wy- 
rażić, iak wiele w tey Chorobie za« 
rażliwcy ćierpiała, tak dla przykre/ 
ftarośći» iak y dla innych przypadko- 
wych słabości, iako to Serca palpita* 
cyi, Pedogry , y puchliny* Gdy bar* 
dżiey fzerżeło fię powietrze, muśiały 
Zakonnice Nafze wyiecbać z Krakowa, 
y rożne po drogach znosić niewygo­
dy i z których Nafzey BEACIE KON* 
STANCYl, do infzyeh paroxyzmow, 
przybyło ftracenje appetytu do Chle« 
ba, który fobie tak obmierżiła, że go 
nietylko jeść, ale go y powąchać niei 
mogła, przeto ile razy przyftępowa; 
ła do Aommunij Swiętey, tyle razy 
nowe udręczenie ćierpiała, od czego 
jednak potym, za przyczyna Świętego 
Stanisława, uwolniona zoftała.

Będąc iefzcze Świecką, y w Sekcie 
Heretyckiey zoftaiąc, że ią BOG do 
Wybranych fwoich liczby przezna­
czył, udżielał iey łafk (woich, tak, że 
y Niebiefkie objawienia miewała. Gdy 
raz jednego z poddanych * za Zaboy- 
flwo do Sadu odesłała, a potym o 
prawdzie Zaboyftwa wątpiła, z tey 
wątpliwości, tym widzeniem, wolna 
zoftała. Podczas pogodney Nocy, klęs> 
knąwfzy na Modlitwie w Pokoiku przy 
oknie, widżiała w duchu, człowieka 
powrozem związanego, ktorego na 
plac Śmiertelny prowadzili. Mąż iey 
który iak był, tak y umarł Heretykiem, 
kazał był w fwoiey Majętności, żarnu 
knąć Kośćioł Katolicki, po jego śmier*

ći, BEATA Nafza* na proźbę podda­
nych , Kazała go otworźyć, a lubo 
Kośćioł był zamknięty, przez lat dźie. 
śięć y więcey, znalazła w Cymbory- 
urn H O S T Y Ą konfekrowaną, w kor­
porał uwiniona, cała y świeża, co 
zoftawfzy potym Katoliczka, za jawny 
Cud poczytała. Nawiedzaiąc groby. 
Zmarłych pokrewnych fwoich, Stryia 
fwego, Bitkupa Krakowlkiego, grób 
fobie kazała otworzyć, w ktorego 
Trumnie znalazła Kielich pełen wo­
dy czyftey, lubo ze zwyczaju, Kapła­
nom zmarłym, do Trumny kładą pro* 
żny, czemu gdy fię wfzyfcy dziwowa­
li, ona z tąd przychodziła, do uzna­
nia Zmartwychwftania umarłych.

Choć iefzcze naSwiećie zoftawała,4^ 
zawfze miała przed oczami, żywa 
Śmierci pamiątkę, przeto rofkazała sie­
rotom, którym wychowanie dawała, 
aby iey częfto te słowa przypominali, 
Pdmiętay Pani nd Śmierć. Zoftawfzy 
Zaś Zakonnica, częfto prosiła, aby iey 
Śmierć przypominano, y gdy umrzeć 
bardzo pragnęła, raczył iey Pan na- 
ftępuiaca Śmierć, trzema laty przed 
tym objawić. Gdy chorowała, miała 
objawiono fobie w Chorobie, że mia* 
ła umrzeć w Piątek, gdy będą mówić 
na Komplecie owe słowa, w Ręce iwo- 
it Pawi, ptltcdm du^ę moię, a naza­
jutrz w Sobotę, miała poyść do Nie­
ba, gdy będą śpiewać, Salve Regina^, 
to ieft, Witay Krolawa-*, o czym ia 
upewniła i poważna iakaś Matrona, 
która pod czas Obiawienia widziała, 
a ona to obiawienie, tey Sioftrze, któ­
ra iey służyła w Chorobie, powie- 
dżiała, co fię potym we trzy lata tak 
ftało, Ta Matrona poważna, była Swię* 
ta Monika, do ktorey ofobliwe Na* 
bożeńftwo miała BEATA, y obrała ią 
fobie za Patronkę, od owego czafu, 
kiedy ia pierwfzy raz widziałaś my­
śląc bowiem czy drugi raz poyść za 
Maź, czy też tak w ftanie owdowiałym 
zoftawać, słyfzała do śiebie mówiącą 
Świętą Monikę, 7ak iyi Wdowa, Mia­
ła znowu obiawienie, o bliżfzey śmier­
ci fwoiey, o ktorey inlzym powiedzia­
ła, bo gdy iednę Studnią, dawnośćią 
zapadłą, naprawiano, rzekła sBĘATAj 
Niż tę Studnię naprawia, id Swidt, y 
wat pożegnania,

Cho«
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^0 Chorobami y rożnemi boleśćiami, 

co raz bardżiey wynifzczona na zdro- 
wiu, przyrodzone siły traciła, y lu­
bo widżiała, że iey, nic niepomagały 
lekarftwa, jednak ich zażywała, żeby 
Posłufzeńftwu dofyć czyniła, dla cze­
go w dżień Swiętey Moniki, gdy 
wżięte pigułki przez Womit wyrzući- 
la, znowu je wżięła. W tey oftatniey 
Chorobie, nigdy Paćierzy Kośćielnych, 
y Officyum Nayświętfzey Panny, nie* 
opuśćiła. Częfto powiadała, że wkró­
tce umrze j w tey jednak Chorobie*, 
profzona, żeby była na jedney Sioftry, 
Profeffyi, witała, y na tym Święto* 
bliwym Akcie, była przytomna, a po­
tym na zwykły godżinę rozmowy, do 
Ógrcda zaprowadzona, Modlitwom Za­
konnic* pplecała fię, mówiąc: Oflitni 
już rat, byłam x wami W Ogrodzie, pa.

Naymilfie Sioftry, o du^y maity, 
a' jotdy z tych szczepów, ktorem jd rę- 
kami Mojami' fozeptłd, będziecie zbierały 
owoce, prośdie ia mnie Pand BOGA, 
już ofłńtni mz przeftłam fię z wami, 
modlću fię za mnie do BOGA, itbyma 
fię długa Chorobę nienaprzykridłiLj. 
Zaprowadzono ią potym do Cciii, 
gdźie będąc ćiężfzką. Podagry przyći- 
śniona Choroba, y paroxyzmami co 
raz więkfzemi» wfzytkie boleści, y 
przykrości, cierpliwie, y wefoło zno» 
Śiła. W dżień w Niebowftąpienia Pań­
fkiego, po uczynioney generalney fpo- 
wiedli, Wiatyk Nayświętfzego S A. 
XR A N T U zrana , a od wie* 
czora Oiey Święty przyjęła, w Aktach 
Cnot, gorących, y nabożnych Modli­
twach, między ktoremi, ofobliwie do 
Nayświętfzey Panny, częfto ten Akt 
mówiła: O Pani moja, pokaż mi fię Ma. 
tka.

g Lubo zawfze umrzeć pragnęła, je* 
dnak z bojaźni Sądów Bofkich, po­
częła fię Śmierci lękać, ale potyrru, 
tak ią ta bojażń opuściła, że znowu 
zabrała, nowe Smierći pragnienie*, 
czego po lobie doświadczenie dawała, 
z wybranych słów, z rożnych Pfal-. 
mow, y z Aktów Strzeliftych, mo* 
wiąc: Jaka pragnie Jełeń, do źródeł wod, 
tak pragnie du^a moja, do Ciebie B 0° 
ZB moy. Mawiała też: O Słodki J 
Z U, kiedyż mi przyiii kaiefi do siebie. 
Wyznawała przy wfzytkich, wfzytkie 

Wiary Swiętey Artykuły, przydaiąc 
to, Donu twój Panie, zdobi Swtalobłi- 
Mość. Już blilko Smierći będąc, y w 
piersi fię biiącj ledwo co uftami ru* 
fzaiac, cicho jednak mówiła: Tobie /a* 
memu zgrzefołam. Potym wcale mowę 
zamknęła , a gdy do niey przyniesie* 
no Przenayświętlzy SAKRAMENT, 
z wielkim go ufzanowaniem przyięła^ 
y chcąc mówić, niemogła, Potym fpu* 
śćiwfzy Oczy, y ręce przy ftoy nie zło- 
żywfzy; przy dofkonałych zmysłach 
y rozumie, mile w Panu zafnęła, dnia 
czternaftego Maja, pod czas Komple* 
ty, pomienionego wyżey Piątku, Ro. 
ku Pańskiego 162.7. Wieku fwego fześć 
dżieśiątego fzoftego, będąc w Żako* 
nie, lat dziesięć.

Po Smierći iey odprawiły fię Sole*^32 
mne Ezekwie, na których miał Kaza* 
nie pogrzebowe, Wielebny Jegomość 
Xiądz Nuceryn, z owego wierlza Pfal* 
mifty, który Nafza BEATA, częfto 
powtarzała, w fwoiey ftarośći; Nie od. 
riucay mnie Panie, w ezdiie Starości t 
gdy ufidna siły mo]e, nieopufozdy mniej. 
W kilka lat po Smierći, lubo była wy* 
fokiey Statury, y ogromney Komple- 
xyi, w grobie wilgotnym pochowana, 
y wapnem przylypana, znaleziona by­
ła cała, y niefkazona. Zaczym na miey- 
fce przyftoyne przeniesiona, y z po* 
bożnośći Dobrodżiejow, w jedwabny 
Habit, koloru Nafzego ubrana, wyda, 
iąc z siebie Zapach bardzo przyiemny, 
fama na twarzy koloru daktylowego t 
w wielkim jeft u Świeckich pofzano. 
waniuz dawnych czafow, ftoigeau 
przedtym, poft^wiona była przy śćia- 
nie, ale teraz Ciało iey Świątobliwe, 
w Klafztorze Świętego Marcina-, w 
Krakowie, Karmelitanek Bofych, w 
którym ta Wielebna Matka BEATA, 
doftąpiła Świątobliwość!, z przykła­
dnego w Cnotach, y oftrośći, ich ży. 
Ćia, wprzyftoyny złożone pułfkrzy- 
nek, w teyże dawney całośći y nielka- 
źytelnośći, z podobieńftwem znacznym 
y rozeznaniem, iaka była za żywota 
na twarzy, powfzechnego wfzytkich 
w Ciele Zmartwychwftania, oczekiwa 
w pokoju. Wiele poważnych y bardzo 
Godnych Ofob, tak Duchownego, iak 
y Świeckiego ftanu, ofobliwie Nayia- 
śnieyfza, z Domu Auftryackiego Ce- 
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farłkiego, Jozefa, fzcżęśBwie nam Pa- 
ruiąca, Krolowa Polfka, z Nayiaśniey. 
fzemi Córkami y całym Dworem Aro- 
lewfkim, nawiedzała to Świątobliwe 
Ciało, y do kraty przyniesione za wie­
lu uczęfzczaiących prożbą, ofobliwie 
patrzących na nie kontentuje, y do 
Nabożeńftwa pobudza • którzy o to 
Ciało, Różańce, Koronki, Mętale po# 
ćieraiąc, za przyczyna tey Swiątoblb 
wey Matki, wiele łafk niezwyczay* 

nych» y ofobliwych, od Pana BOGA, 
odbieraia, Przez która doznane y do­
świadczone Cuda , y odebrane w wie. 
lu potrzebach łatki y Dobrodiieyftwa, 
tak od Zakonnic, iako y Świeckich o* 
fob, y innych do tey Wielebney Ma­
tki rekurs czyniących, znayduia hę 
obfzernie fpifane, w tymże Klafztorze 
Krakowfkim, Świętego Marcina, /(ar* 
melitanek Bofych,

«S'S»
ŻYWOT
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WMnego Oyci od TM
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klebny Oćiec TOMASZ, 
J E Z V S A, na- 

na Swiećiej» 
Dias Sanchez zAwili, z 
P°hożnych , y Szlache* 

kostnych. urodzony Rodżi- 
Miesćie Biaceńfkim, Prowin.

cyi Betyckiey, w Aroleftwie Hifzpań# 
Ikim , od których pobożnie w Chrze« 
Śćiańfkich obyczajach wychowany, za­
raz od pierwfzych lat, fwoiey Mło­
dości , Boikiey nad fobą Protekcyi, 
Dobrodźieyftwa doznawał. Będąc bo. 
wiem jefzcze dźiećięćicm, y zwycza. 
jem diieći małych, wśiadfzy na długą 
lalkę trzcinową biegaiąc, wypadł pę­
dem Koń ze ftayni ku dźiećięćiu, no­
gami koło niego wierzgaiąc, ale przy 
Cudowney Pana BOGA Protekcyi, z 
podźiwieniem wfzytkich na to patrzą* 
cych, dziecięcia nieroftraćił, Atorcj 
Dobrodźieyftwo ile razy fobie potym 
przypomniał zawfze fię nim, do słu­
żby Pana BOGA zachęcał: Zaczą* 
wfzy tedy Szkoły w Oyczyznie, d!a_» 
dofk onalfzego dalfzych Nauk'nabycia, 
posłany był do slawney Salmantyc- 
kiey Akademij, gdzie nie tylko Szkol­
nych , ale też y miftycznych Nauk 
pilnował: ponieważ słyfząc wielkie 
pochwały tak w ftylu iak w słowach, 
Xśiąg Swiętey Matki Nafzey TERE- 
S V, dla ćwiczenia fię w polerowniey- 
fzyn do mówienia języku, kupił i ej 
fobie , z których czytania, y nabożeń. 

ftwa, y Ducha nat^ł do ftanu Zatoń* 
nego, W krotce poty-m, w fartem kW 
ćie młodośći, Świat pożegnał, y w 
kompanii, z drugim* urodzenia-^felrchef 
tnego Młodzianem, z tey famsy Be* 
tycney Prowincyi, Zakonny Habit 
przyiął* które nu dano Imię Franći. 
fzek od Nayświętfzey Panny MARYI, 
y cudowne życie jego opifane jeft, w 
drugiey Części tey Xięgi, między go« 
dnemi Zakonnikami, Hifzpańfkiey Kon. 
gregacyi.

Nowicyat ftarey Kaftelli, był na-4j4 
ten czas w WallUolećis, gdźie Nafz 
TOMASZ próbę fwoię odprawił, dii* 
wnie fię applikuiąc do Cnoty , y na­
bycia ofobliwey dofkonalośći > a żCj 
był wielkiey experyencyi, we wfze# 
lakich okazyach, fubteinego dowcipu, 
rozfadku na wfzytko bacznego, parnię. 
Ći wielkiey, obyczajów przyftoynych, 
y rżaddey roftropnośći, chociaż je- 
fzcze był Nowicyufzem, bywały tak 
zawiłe trudności , że fię go tak Wie. 
lebny Oćiec Wikary Prowincyalny, 
jako y Wielebny Oćiec Przeor, w In. 
tereflach radzili, zaczym fkończywfzy 
Rok Nowicyatu, z wielką dufzy po# 
ćiechą.y wfzytkich ukontentowaniem, 
uczynił Sole mną Profellyą , dnia pią­
tego Awietnia, Roku Pańlkiego 
Ponieważ Natz Zakon Karmeńtow Bo« 
(ych, dwojakim rządźi fię duchem, nay. 
pierwey Bogomyślnośći, a potym u. 
czynkow powierzchownych, na dobro 

y po*
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y pożytek bliźniego, w obudwoch tych 
okolicznościach, wfzytkich TOMASZ 
poprzedzał : bo nad wfzytkich, nay* 
pierwlzym był Wynalazca, Konwen­
tów Puftelniczy ch w Hifzpanij > y po 
infzych Prcwincyach, tychże Konwent 
tow, Promotorem, bo na jego inftan- 
cyą, Wielebny Oćiec Mikolay a JE- 
SV MARIA, na ten czas Wikary 
Generalny, naypierwey w Bolarku, nad 
rzeka Tagiem^, niedaleko Pattrany, 
Konwent Puftelniczy założył • ale y 
lam TOMASZ, zoftawlzy Prowincya- 
łem , dawney Kaftyiih drugi także do 
życia Pustelniczego fpofobny, pod Ty. 
tliłem Świętego J O Z E FA, de las Ba? 
tut cos, nazwany, wyftawii: y w nim 
przez wiele jat mielzkał, chcąc tanu 
z ochota aawjze miefzkać, gdyby ma 
było pozwolono, Gdy był wtym_» 
Konwencie Puftelniczym, od fiebio 
wyftawionym, Przeorem, Bilkup pe­
wny obesłał Puftelnikow, obfita w ży* 
wnośći jałmużna, która dźwigała na^ 
fobie Mulica, y pod gorę idąc, ntu 
puł góry ftanęfa, niechcac daley w 
gorę ku Klasztorowi poftąpić, choć 
ia bito, y rożnych na nię zażywano 
fpofobow, Doniesiono to Oycu Prze­
orowi, który posłał Podprzeorżego, 
aby przyprowadził Mulice, a gdy ten 
Poslulzeńftwem utwierdzony polzcdł, 
na głos Posłufzeńftwa, ftała fię tak 
powolna Mulica, że fię dała przypro- 
wadżić do Konwentu, iako ćicha owie. 
czka. Jak zaś promowował żarliwiej, 
ducha Mifiyi, na nawrócenie Niewier­
nych, będzie o tym, niżey. W Aon- 
wentach Pufielniczych, Duch Bogo- 
myślnośći, przy udawiczuey oSobno- 
śći. y milczenia, zachowuje fię; na 
Miflyach zaś, Dżieło Bofkie, ze wfzy? 
tkich Nayświątobliwfze, według Swię. 
tego Dyonizego, ( to jeft dopomagać, 
Zbawieniu dufz,) pilnie fię odprawu- 
i tu.

4!f W Kongregacyi Hilzpańfkiey, po 
wiele razy bywał na Przełożeńlkich 
urzędach, to ieft Przeorem puftelni- 
czym w Batwekanie, Prowincyałeouj 
ktorego Funkcyą chwalebnie odpra. 
wowaf, a na oftatek , odiechawfzy % 
tamtad, gdy do Rzymu przyiechał, Q- 
brany był Przeorem, Konwentu Ce- 
larauguftańlkiego, wAragoń(kiev Pro-
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wincyi, Wfzędźie zaś, y zawlze, Za­
konna Obferwancyą, słowem y przy­
kładem , iako też y Honor Zakonny , 
Xięgami od fiebie wydanemi, promo- 
wował. Ze go zaś Duch gorzcy Mif­
iyi, do Niewiernych nawrócenia za­
grzewał, owa Złota Xięgę, do wfzy* 
tkich Narodow nawracania, pobudza* 
iącą wydal, przydawfzy infzą z Ty­
tułem, Pobudka do Mifiyi! Ale źe wice 
diiał, iż w Kongregacyi Hifzpańtkicy, 
niedoftąpi Ducha fwoiego fatysfakcyi, 
za powaga Oyca Świętego PAWŁA 
Piątego, przyiechał do Włoch, Interes 
Mifiyi utrzymować, który tak, dowću 
pnym Obrotem promowował, że no­
wa Końgrcgacyą, Nalzych Bofakow, 
pod Imieniem Świętego PAWŁA, o* 
trzymał, do ktorey, tak z Włoikiey iak 
y z Hifzpańfkiey Kongregacyi, Naśi Za­
konnicy, bez infzego pozwolenia mogli 
przechodzić. Ale gdy Oycu Świętemu 
pokazano, niektóre pieprzy zwoitośći, 
ktoreby ztąd mogły raftąpić, zaraz O- 
Swięty zniozlzy pierwfzą Bullę, wy­
dał drugą, którą Seminarium Nafze w 
Rzymie poftanowii, do nauczania ze 
wlży tkich Prowincyi. Nafzey Kongre- 
gacyi, zgromadzonych Miflyonarzow, 
Nafzego Generała Posłufzeńftwa pod­
ległych.

Tak Ikończywlzy fprawę poftano 
wionych Mifiyi. y otrzymawfzy przey- 
śćie z Hifpańlkiey Kongregacyi do Na. 
fzey Włoikiey, dla ich dalfzey promo? 
cyi, y rozszerzenia, posłany był z In. 
ftrumentami Papielkiemi, do Xiążąt 
Flandryi do Belgium, do Elektora Ko- 
lońikicgo, pod Tytułem Wikarego Ge­
neralnego, Od owych tedy Xiążąt Au- 
ftryackich, przyjęty był iak Anioł, kto? 
rego słowa, y mowy, za wyroki mieli 
u siebie, W Belgium, wiele nam y Na- 
fzym Zakonnicom Klafztorow Fundo, 
dował; to ieft nąm, w Bruxcllach, dwa 
w Lowanium, w Duaku, w Infułach, 
w Antwerpii, w Leodyum, w Namur- 
ku, y Puftelniczy, w leśie Marlanii, mię­
dzy Mozą y Sambrem, rzekami: Zakon, 
nicom zaś, w Bruxe»lach, w Antwer- 
pii, W Górach, w Tornaku, y w Mech- 
linii. Z których Klafztorow, ftanęła 
potym Prowincya w Belgium, założo? 
l)a, pod Tytułem Świętego JOZEFA, y 
nowemi wicią Konwentami tak Zakon- 

13 nikow.
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nikow, iak y Zakonnic Nafzych, po* 
mnożona słynie. Fundował także Kon# 
wenty, w Kolonii Agrippinie, y w Do* 
li. A zatym on, Prowincyi Niemieckie/ 
y Burgundzkiey,fundamenta założył, kto. 
re potym za pomnożeniem fię wielu in- 
łzych Konwentów, na dwie U roz­
dzielone Prowincye, iedna pod Tytu­
łem, Nayświętfzego SAKRAMENIV| 
druga pod Imieniem Świętego Klau. 
dyulza.

* Przefzłych lar. Fundacyami Konwen* 
4’7tow, y rządzeniem ich zatrudniony, 

obrany był Przeorem Bruxelleń(kim, 
y Wikarym Generalnym^. Ale Roku 
Pafilkiego 1617. po rozdzielonych na 
ten czas, Kongregacyi Nafzey Prowin- 
cyach, uczyniony ieft, pierwfzym Pro- 
wincyałem w Belgium, która Prowin* 
cya w źyćiu bogomyślnym y praco­
witym, dofkanale rzgdźił, wyftawiwfzy 
Konwent Puftelniczy, y w Lowani# 
Urn, Semłnaryum na Miffyej. Gdy 
czym infzym na urzędiie niebyt zaba­
wny, pilnował Bogomyślnośći, Xięgi 
pifa!» prawdziwie Bofkiey Madrosći 
na Modlitwie nabywaiae, y ieyże bez 
zazdrosći, fwoiemi madremi tdycyami, 
bliźniemu udżielaijc. Roku Pańfkiego 
>619 na pierwfrey Prowincyalney Kai 
pityre, potwierdzony był Prowincya- 
łem, y tak Zakonna Oblerwancya, iak 
y rozfzerzenie Prowincyi, pilnie u- 
trzymował, uftawicznie na Chwałę 
Bolka, y Zakonu pomnożenie praca, 
iac. Roku 1622. Na teyże Kapitule 
Prowincyalney, uczyniony był pier* 
w Czym Definitorem Prowincyi, pier- 
wfzym Socyufzem ProwincyńlnynŁ*. 
»a Kapitułę Generalna* y Prżeoretnj 
Bruxelleńfkinij. Na tey zaś Kapitule 
Generalne/, obrany był Definitorem^ 
Generalnym, dla pomocy rźadow Kon. 
gregacyi Nafzey. Roku 1626. znowu 
na drugiey Generalney Kapitule, po» 
twierdzony był na urźędźie Definito. 
ra Generalnego, na którym drugiego 
roku umarł, iako fię zaraz mówić bę­
dzie.

438 Powroćiwfzy z Lodanu, Miafteczka 
Liguftyckiey Prowincyi, po Kapitule 
Generalney do Rzymu, będąc iuź Ra# 
ry y chorowity, prowadzony łodzi a 
przez morze, tak wfzytek wewnątrz 
osłabiał, że w nim nietylko wizytka^ 

rzciwość zmysłów uftała, ale też y 
zdziecinniał} przeto do poważnych z^« 
baw, ftał fię już niefpofobnym. Dla 
czego naznaczono mu, jednego Zakon* 
nika, któryby mu nietylko usługował, 
ale y miał o nim (taranie. Przez kilka 
Miesięcy, był w tey słabości, która 
mu nawet Nogi odjęła, on fię zaś w 
niey, przy podanych okazyach, Akta* 
mi Cnot nabytych ratował. Potyrcu 
już Śmiertelnie zachorowawlzy, wiel­
kie boleśći, y choroby naprzykrzenia 
wyćierpiał,/ SAKRAMENTA Ko­
ścioła Świętego przyiawfzy, konać 
począł, ktorego czafu częfte y ćięiz- 
kie bardzo cierpiąc Konwulfye, opinia 
Świątobliwości sławny, fzczęśliwie 
w Panu zafnał. dwudźieftego Goftego 
Maja, Roku Pańfkiego 1627 we wto­
rek Świąteczny, źyiac w Zakonie od 
Profeflyi, lat czterdzieści, y jeden_. 
Tegoż dnia, po Niefzporach, odpra. 
wiono za niego Officyum o Vmar- 
łych, w infzym Konweńćie Rzymfkie’ 
go Seminaryum, przy obecność i, Wieś 
lebncgo Oyca Nafzego DOMINIKA 
a JUSY* MARIA, Definitora General* 
nego, dla prętfzego wybawienia go z 
Czyfca, w którym go pomieniony Wie­
lebny Oćiec, (iakpowiadano; widiiał.

Jak Cnotami bardzo słynął Nafz4j9 
TOMASZ, łatwo z tego zrozumieć, 
co o nim powiadaia , to ieft, źe co 
mówił, to czynił, y co pifał co czy* 
bił, ktorego /krypta, witlva w fobie 
zamykaia dofkonałość, y wielkie Cno­
ty jeg° głofza- O niektórych fię tyl­
ko, w fzczegulnośći namieni Tak był 
pokorny, źe od wfzelkich Świeckich 
applauzow, jakie mu y Xiaźęta dono­
sili, z wfzelaka pilnośćia uchedżjł, y 
nie tylko Przełożonym, ale też ró­
wnym fobie, y od fiebie nifzfzym, z 
ochota uniżał fię w Zatonie. Modlitwy 
tak pilnował, źe w niey dofzedł nay- 
wyżfzego Bogomyślnośći ftopnia, y 
żadne, by naywśźnieylze fprawy, o. 
derwać go od Modlitwy niemogły. 
Tak Braterfka Miłość zachował, źe;, 
kędy fię obroćił, iey ślady po fobio 
Zoftawiał. Tak był ćichy, y ćierpli- 
wy, iż wiele ćierpijc dla ducha Mif. 
fyi, ktorego za natchnieniem Bolkim, 
przy powadze Oyca Świętego utrzy. 
mował, zawfze jako ćichy Baranek, 

przed
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przed ftrzyżącemi fię, był niemy, poi 
słufzny, y wfzyiko, ćichym y fpokoy? 
rym znosił umysłenu. Tak pilnym^ 
był Stróżem Posłufzeńftwa, że na Ka* 
pitułę Generalny, wekowany do Rzy. 
mu, lubo mu nie pozwalały Choroby* 
przyiaćiele rozradzali * a Synowie?, 
iako umarłego Oyca płakali, poftano*' 
wił iednak iechać, obierane (obie, ra» 
czey ćierpieć, y umrzeć, niżeli Po- 
słulzeńftwo przeftąpić. Tak był ko? 
chaiący uboftwo, że ledwie to przyi. 
mował, co mu było potrzebnego do 
zażywania; y dla tego, te Z^afztory, 
które fundował, dla zbytniey w (irak. 
turze ofzczędnośći, y Murów fubtelno- 
śći, uflawiczney potrzebowały repara- 
cyi, Widząc raz, lichtarz, na któ­
rym był Pafchał, bardzo kfztałtnie, y 
na Wybór zrobiony, na pamiątkę za. 
chowania Uboftwa, kazał go przy 
zgromadzeniu, fpalić, iako y odzienie 
łpodnie, iźe było fubtelne y cienkie. 
Jednym słowem, niczego niecbćiał, co- 
by (ię niezgadzało, z Uboftwem £• 
wangelicznym.

Wiele mu Pan okazyi, do cierpienia 
użyczył, w których był bardzo wier­
ny, a BOG, dawał na czas, fwoie Aon* 
folacye i przez niektóre Świątobliwe 
Panny, Zakonne. Wielebna Matka AN* 
NA, od Świętego BARTŁOMIEJA, z 
objawienia Bofkiego, wiedząc o iego 
wnętrznych krzyżach, pifała do niego 
lift, pełen pociech, między ktoremi, na 
iego pociechę, radżiła mu, żeby wfzy- 
tko, mężnym umysłem znosił, bo te 
wfzytkie krzyże, miały mu Hę w po* 
koy w krotce obrocie. Wielebna Sio- 
ftra KATARZYNA od C H R Y* 
STU SA Zakonnica Klafztoru Abuleń* 
fkiego wiele do niego, dla poćiechy 
liftów pifafa, jednego fą te słowa..: 
Pcwrźii/^w ITielebnośći Wdfiey, iże ieflem 
pełna radości, widząc to, co eMdyefłdt 
Bofki, cudownego czyni w IPdfimośći, lu. 
bo przy wielu jego pracach, ale badt 
dobrego umyftu, mdło jt(ł takich, którzy* 
by dźwigali ciężar Krzyża Pańfktego, u- 
dźwignie fi go IPielebność ITdfid, jako mi 
CMd/eflat jego ozndymił, któremu takiej 
siły dodał, że będkiefi mógł, nawet z fa- 
mego piekta, tryumfować; podoba mi fię 
l^afd żarliwość, w nawracaniu dufi raf 
chuje wfiytkie kroki wdfit, a Fundacyt^

Ndfiych Klafitorow, fd mu zi nźyfmaks* 
wltfiy Traktament, jdk mi to fam obja­
wił. W infzym liście, tak pifze: (anu 
fan, jaśnie mnie pociefiył, y famtgo ftto 
bie, y fwoię Nayświętfi# tM A TKĘ, y 
Świętego JOZEFA, ale y Święta Md. 
tkę Nafię 7ERES^, y ^ieźebność Wdfię, 
) moię, Matkę ANNĘ, od S. BARTLO* 
MlElA, pokazał mi, idkoniekiedyś przed* 
tym. Znow-u w infzym pifała: Między 
przyidćiołdmt, mego CHRTHUSA, IFiti 
lebnoić trafia, niepoślednie ma mieyfce, 
że co md nayupodobdńfiego fobie, to je fi 
boleści, y wzgardy, tegn ITitltbnosei Wa* 
fiey, obfićie udziel Ad raczy. -

Posłufzeńftwo profte, bardzo żale- 
cał, powiadaiąc, że Maź Posłufżny, 
Zawlze fię zwyćięftwem zafzczycał, y 
iz Posłufzeńftwo było Wlzcchmocne, 
Dla ktorego doświadczenia, będąc je- 
fzcze w Hifzpanij, kazał jednemu Zae 
konnikowi, w dziurawym naczyniu 
przynieść wody, rozśmiał fię ten, y 
niemogł doznać, cnoty Posłufzeńftwa: 
toż famo drugiemu rotkazał, który po? 
proftu Posłufzny będąc, owo naczy­
nie pełne Wody, przyniósł, tak dla 
fwoiey zasługi, iako dla pokazania Cu­
du , famego rofkazuiącego Tomafza. 
Trafiło fię w Salmantyce, źe kilku Za­
konników umarło, którzy byli między 
fobą uczynili umowę, żeby iak ieden 
umrze , drugiego o to profzącego po. 
wołał, ten infzego, y tak porządkiem. 
O tey umowie, dowiedział fię Nafz 
TOMASZ, na ten czas Prowincyałem 
będąc, pofzedł do iednego Chorego, 
już w oftatnim terminie będącego, od 
tego który przed tym umarł powołane? 
go, y przykazał mu, mocą Posłufzeń­
ftwa Świętego żeby Pana BOGA pro* 
śił o zdrowie, co mocą Posłufzeń. 
ftwa, profząc Pana BOGA, iak ma 
rofkazano, otrzymał, y we trzy dni 
ozdrowiawfzy} przez wiele lat żył. 
Jeft tradycya, źe ten Świątobliwy Mąż, 
za położeniem ręku, albo uczynieniem 
Krzyża Świętego, cudownie, wielu 
Chorych uzdrowił, y Duchem Pro­
rockim wiele opowiedział, którym w 
Fundowaniu y rządzeniu Alafztorow, 
był informowany. aaj

Był Nafz TOMASZ, bardzo uczo­
ny , y w Kongregacyi Hifzpańfkiey 
był zawołanym Teologii Swiętey Le« 
x kto- 
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ktorem , wydał te Księgi, które fię 
wyrażai?. Na Reguły, wfzytkich Za­
konów, ofobliwie Karmelitów Bofych. 
O ślubie uboftwa. O nawracaniu wfzy­
tkich Narodow. O Wizytach Zakonni* 
kow. O Bogomyślnośći, O Modlitwie 
wlaney. Odawnośći, y o Świętych 
Zakonu Nafzego. Bibliotekę Karmeltań. 
fta. Pobudkę do Miffyi, O Konfrater­
ni! Szkaplerza Świętego. Zebranie*» 
Stopniow Modlitwy, Inftrukcya, ży* 
ćia Puftelniczego. Praktykę, żywey 
Wiary, krotka y profta drogę, Mo- 
dlitwy wnętrzney. Spofob, pytania^ 
fię, o duchowny poftępek. Te wfzy* 
tkie, z Druku wyfzły: które zaś w 
Skryptach, zoftawione były od nie­
go. dla podania do Druku, fa te: O 
widzeniach, y infzych taftach, ode* 
branych od BOGA. Pochwały Świę­
tych, Nafzey Reformy. Apologia, o 
Świętym Janie Hierozolimitańfkifflu- 
O Styla Oratorycznym, dla Kaznodzie­
jów. O Skrupułach. O Darze Proro- 
dwa. O Obecności Pańftiey. O Ka« 
nonizacyi , Wielebnego Jana Rusbro- 
chiufza. Y Traktat, przeciwko Nau­
ce, pewney Xiąfzki, ktorey Tytuł był, 
Teologia Niemiecka^. Między powa* 
źnemi Autorami, cytuia go, Franći- 
fzek Suarez , Emmanuel Rodrigutz, 
Ludwik Miranda, Jakob Salianus, Au- 
bert Mireus, z wiela infzemi. Potym 
Paweł Piaty, w fwoim Brewe, do Ar- 
cyxiąźęćia Alberta, nazywa go, Mę. 
żem, poboźnośćia» żarliwością, Nau. 
ka, y doftonałośćia Zyćia, bardzo 
chwalebnym. W infzym zaś, do Ele­
ktora Kolonieńfkiego, tak o nim morf 

wi: Zaprawdę Mjź, iako Poboźnośćia, 
Nauka, y miłośći żarliwośćia, tak o* 
chota umysłu, ftaraniem, y pilnością 
w promowowaniu Chwały Bo&iey , 
y Zbawienia bliźniego , nam bardzo 
doświadczony. Na weyśćiu do Kia- 
fztoru Puftelniczego, w Prowincyi 
Niderlandzkiey • tak Sławnemu Mężo­
wi, wyftawiona była ftatua, na wie­
czna jego pamiątkę, y na oświadczę- 
nie niezapomnioney wdzięczność!, 
pod która był napis takowy.

BO G V Naylepflemu3 / 
więkfienu*

Wielebny Oćiee Naft TOMASZ od Pi. 
ni JEZUSA, Htfipin, Bidceńfki, pier* 
wfiy tey Prowincyi, Prowincjał, funda* 
tor, tey, , in^ey w Htfipanij, Nafaj Pu* 
ficzy , Prawodawca , 7 Zakonu N6$>go, 
Pomnoiyłiel, który jakim, y iako Godnym 
był, Praw Oboygd, Tzology Szkolmy y 
ĆMoralney Doktorem, świadczą Ktpgi 
jego. Pmarł w Rzymie, Definitorem Ge- 
walnym^, dnii dwudźieflcgo czwartego 
CM aj a, Roku Pdńfkiego 1627. la Sra. 
tui, z ukontentowaniem Wfiytktch, wyfia* 
Wioń i był A, dnia dwuditefit^s pierwfiego 
Września. Roku 16^5- Kto infzy Zaś, 
napifał mu taki Nadgrobek.

Cnota jaśniały 
Nauka świeciły

Sława świecić będzie. 
Ciało Ziemia okrjivat 
Dujśdy Nieba zdzppd.

B»»ea«wK»a«®is»
Z Y W O T

Britklnt^p Oyci 110 Ł Z J A, oJ J E Z V- 
S A, y R Y h

Słelet ny Oćiee M I K O Ł A Y 
od JEZUSA, MARYI, 
z Szlachetnych w Pol (zez o 
urodiił fię, Rodżicow? O- 

ćiec jego, zwał fię Mikołay Opac i, 
który był Naywyżlzym Prokuratorem, 

na Dworźo Krola ZYGMUNTA 
Trzeciego. Dobra dufzę, od dżiećiń- 
ftwa fwego pozyftał, która fię z 
twarzy jego wydawała^ y która nie., 
raz, fzanowała fama Zwierżat drapie- 
znoić. Trafiło fię bowiem, że gdy 

iefzcze 
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jefteze był Chłopięćiem, z domu Oy, 
cowfkiego wyfzedł gdzieś w pole, aż 
oto fpotkał go Wilk drapieżny, fzu* 
kaUcy obłowu, który fię był lunjł 
do niego, ale go bynaymniey nio 
ruizył, tylko weyżrawfzy na iego 
niewinna urodę, który był drapieżny, 
©dfeedł ćichy y fpokoyny. Dowcip 
zaś, miał tak przezorny y pojętny, 
że coś nad zwyczay, coś mu więcey, 
Stwórca Natury udzielił, co fię iefz­
cze w dżićięćiu bardzo wydawało, 
gdy w Przesławney Akadem!) Krako- 
wfkiey> ucząc fię początków Filozo­
fią, nietylko Kondyfcypułow fwoich 
przewyższał, ale też y Profeffbra (we* 
go, fubtelnośćiami Dyalektycznemi, 
częfto zwyćiężał, Tamże w Krakowie, 
usłyfzawfzy o nieftatku. Brata fwego 
ftarlzego, że wftapiwfzy do Karmę, 
litów Bofych, y Zakonny Habit przy» 
i^wfzy , potym z Nowicyatu wyfta- 
pił, wfpaniałym umysłem, odezwał 
fię ztemi słowami: Ja Brata mego wy, 
trwania (traconego, ^Ukać będę , ja do 
fdlmy, która mu była. między Bofakdmi 
zgotowana, po^)te^ę,

444 Przeto idąc, za Powołaniem Bo- 
(kim, maiac lat czternaśćie, Nafzcgo 
Zakonu Habit, przyiał w Krakowie^. 
Jak wielce na Nowicyackiey próbie-* 
poftapił, dał świadedwo , jego Magi- 
fler, Ociec Jan, od Nay świętszego
SAKRAMENTU, Maż zacny, y 
niegdy Profef, Nowicyatu Paftrańfkie- 
go, w Hifzpanij, kiedy go infzym Bra- 
ći, za przykład fkromnośći, y niewin­
ność!, ftawiał; a gdy trzeba było, 
prosić Pana BOGA, w jakiey wielu 
kiey potrzebie, jego do Oratoryuwu 
Nowicyufzow naznaczał, aby przed 
Obrazem Nayświętfzey Panny y przy­
jemna ftatua Maleńkiego JEZUSA, 
modlił fię wypróbowany zaś, w pro- 
ftym Posłufzeńftwie, w umartwieniu 
zmysłów, y w oftrośći Zakonney t 
Młodżieniafzek piefzczono na świećio 
chowany, tak gorąco Ducha rofpędżił 
że ftanął, na Mecie Zakonney Pro* 
feffyi, która Czefnaftego dnia Paź­
dziernika, Roku Pańfkiego józi, ^So* 
lemnie uczynił,

44ę Roku naftępuiaccgo, od Wizytatora 
Generalnego, Wielebnego Oyca ANIO­
ŁA a JESU MARIA, zawieziony do

Rzymu, widział pierwfze Kongrega* 
cyi Nafzey kolumny; ofobliwie Wie­
lebnego Oyca Jana a JESV, MARIA, 
na ten czas Generała, y Wielebnego 
Oyca DOMINIKA, także a JŁSV 
MAR IA, opinia świątobliwości sła­
wnego. Pod ich inftrukcya, już do­
brze nauczony Moralney. Teologii; 
do Genuy, na filozofia y Teologia 
fzkolna był posłany, w których lub- 
telnośćU y gruntownośćia dowcipu, 
tak poftapił, że mu fię wftyfcy dżi* 
wowali. Już tedy Nauka , tak Morał* 
na, iako y Szkolna, dofkonale wypo­
lerowany, odesłany był do fwoiey 
Prewincyi Polfkiey, y ledwo fkońezył, 
dwadzieścia lat wieku, obrany był w 
Lublinie, Lektorem Filozofii, a po. 
tym Teologii, naypierwfzym z Pola* 
kow Lubo zaś był, wieku Młodego, 
jednak przez doyżrałość rozfadku, y 
fwoję przyrodzona powagę , miał od 
wfzytkich pofzanowanie; y był miły* 
B O G V , y ludziom. Studentów zaś 
fwoich, tak Nauk Szkolnych uczył, że 
y w poftapieniu w Cnotach, dofkcna# 
łych uczynił , przykładem fwoim , do 
dofkonałośći, ich zachęcaiac, a ofct - 
bliwie do Nabożeńftwa ku Nayświę- 
tfzey Pannie, ktorey na każdy tydżień, 
daninę jaka, partykularnego Nabożeń’ 
flwa oddawał, w tym pobożności ćwi­
czeniu, nad wfzytkićh naygorętfzy.
który wyfokie Akty y weftchnienia-, 
fpifował, z których wydana jeft Kśia> 
źeczka rożnych Aktów, która w tey 
Szkole prawie Maryańfkiey, zawfze^ 
w używaniu bywała. Y nie dźiw, że 
takie Naboźeńftwo, ku Nayświętfzey 
Parnie, Matce Bo (kiey, pokazował, 
gdy fię iey, Ślubami , y wicia obie­
tnicami , bydż wiecznym Sługa, obo- 
wiaza!, czego ieft świadkiem, naftę- 
puiaea karta, od niego fpifana, w kto­
rey tak mówi; Potwierdzam umowę, że 
jd powinien jeflem, promowować Część 
Ndyiwiętfiey Panny CM a PT 1, W fobie, 
y w infśycb prze ze mnie, y przez ia- 
^ycb, czy wnę trenie przez naśladowanie, 
cśyli też powierzchownie , jako to przez 
Obrazki, pocbwdśy, rozmowy, przez Nda 
lotne o niey pijania^ , y przez Wolaki 
Spojob, który (tę znaleść może , do tey 
łPyJldwienidt Ona zat, Pdni Mafid, bpa 
diss midłd fidranie a dufy moity, o. Lat- 

ćte 
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die BogoMyślftośći Moiey, y di mi wfiytko, 
cokolwiek do dofkondłośdi"ndleiy.

Ą46 Lubo był', tak wyfokiego dowcipu, 
y tak długo był uczonym bardzo. Le. 
ktorem, nie dał fię żadna miara na_» 
to namówić, żeby był, co, z Filozo­
fii, y Teologii Szkolney, wydał, tyli 
ko powiadał, że miał inklinacyy do 
pifania Materyi Moralnych, także y 
Nabożnych Książeczek, iako w pe- 
wnym liście, dał fam Swiadećłwo, 
czyniąc rachunek Ducha fwego. Prze* 
to napifał Officyum, zaślubienia Nay* 
świętfzey Panny, złożone z Pfałterźa 
Świętego Bonawentury, y z Pieni Sa* 
lomonowych. Wydał Traktat, iako fię 
ftarać o Naboźeńftwo do Nayświęt* 
fzey Panny , gdżie wiele fpofobow , 
służenia iey, wylicza. Napifał Medy- 
tacye, na Naftę Regułę Karmelitań* 
łka, Napifał traktat, o obyczajach po. 
kornego, y pokory. Napifał wykłady, 
albo Annotacye krótkie, na rożne pun- 
kta, Reguły Karmelitańfkiey. Pierwfiy 
wykład jeft, który Swięći Oycowicui 
ELIASZ y ELIZEVSZ, zoftawiii 
n^m, nie pifmem, ale przykładem , y 
zamyka fię w Księgach Krolewlkich, 
trzećiey, y czwartey. Drugi, który Re* 
chab, podała Rechabitom, y zamyka^ 
fię u Jeremiafza, w Rozdźiale trzydżie* 
ftym piątym. 7rzeći EHenow, który fię 
znaydtije, u Jozefa, y Filona. Czwarty 
Jana czterdźieftcgo czwartego, Bifku* 
pa Jerożoljmitańfkiego, w jegoż Xię- 
dzo, o poftan .wieniu Zakonników. 
Piaty, Świętego Alberta, także Patry- 
archy Jerozolimitańfkiego. Napifał y 
Regułę Ewangeliczna, z Ewangelii, 
pofpolity dla wfzytkich Zakonników ; 
y infze mnieyfze Kśiyfzki. Potym wy- 
dał Apologiy, Złota, przećiwko pe* 
wnemu niemianowanemu Teologowi, 
ktorego rozumiał bydź Heretykiem; 
która ieft obrona wfzytkich Zakonow, 
y tak bardzo od wfzytkich przyięta^, 
źe tyle razy, nawet y w Rzymie prze, 
drukowana, pofpolity wfzytkich Na* 
cyi, miała pochwałę.

^7 Był Nafz M I KO ŁA Y, we wfzyt­
kich Cnotach, bardzo dofkonały. W 
pokorze, Wyfoki, bo lubo był, tak 
wiela Talentami przyrcdzonemi oz­
dobiony, y na Vrzędy, Definitora y 
Wikarego Prowincyalnego podniesio­

ny J za naymnieyfzego fię z między 
infzych poczytał, z naymnieyfzemi 
Braćiy, lubił przeftawać, kochał fię 
w wzgardzeńfzych posługach, nawet 
y famy powierzchowny ukfadnośćiy, 
w słowach ,y uczynkach pokorę po» 
kazował. Był wieikiey pobożności, 
ofobliwie ku Nayświętfzey Pannic^, 
który nazywał Gołębicy fwoiy* śiebie 
zas dla tego nazywał Kolumbaneau* 
Przeto fobie zasłużył, u Nayświętfzey 
Pannny, źe mu poufale Niebiefkich 
łafk udzielała. Jednę fobie wyświad* 
czony naftępuiycemi słowami opowia. 
da: Rzekła Ndyśwlętfla Panna, do Uff 1- 
KOL Aj A, Kolumbdna, w dzień jwo- 

jego Niepokalanego Poczęcia, Roku Pdń- 
/kiego 162 z, y o tey rzeczy ntewatpiey 
Wafimość , ale wiecep iak prawdżie wie- 
rżdy, ie ona rubla: Słowa Panny , (a 
tez Jcidi co dzień, na honor y chwilę 
motę co uczinifi, zapewne ufiy, że zba­
wionym będzie fi, z jakim tedy Nabożeń- 
fiwem, znak przeznaczeni^, y Zbawie­
nia twojego, potrzeba ći odprawiać: Y 
nie dźiw, że Imię MARYI, w uftach 
jego, zawfze brzmiało, który je in« 
ftrumentem żelaznym, miał wyryfo* 
wane na piersiach, z Naysłodfzym I* 
mier.iem JE Z V SA,

Tak dofkonale był Pośłufznym, ja­
ko fię niżey powie, źe prócz Solem- 
nego, ofobliwe uczynił Wotum Po* 
słufzeńftwa. Tak wyfokiego Bogomy- 
ślnośći ftopnia doftapił, że częfto. Bo* 
fkie objawienia miewał, ofobliwio, 
gdy Mfzy Święty odprawiał. Z kyd 
bardzo wielky, rzeczy doczeinych y 
znikomych miał wzgardę, które z A. 
poftołem za gnoy fobie poczytał. 
Przeto wfpaniale, wfzelHe przećiwno* 
śći z-a nic miał, y w trudnośćiach, ,u* 
mysłu niewzrufzonego był, przykła­
dem Świętych Zakonu Nafzego; Mi* 
łośći Bokkiey ogniem tak gorzał, ŻO 
zwykł mawiać: Panie Boże moy, wiem 
ie Cię W tym życiu, mogę kochać, y nie 
kochać-, po Śmierci zaś, ntewiem jeżeli 
tam będę , gdzie Cię niemogę, tylko ko­
chać, czyli tam, gdżie cię niebędę mógł 
kochać} dla tego, chcę Cię teraz kochać, 
gdzie wiem zapewne.*, że Cię mogę ko­
chać, bo podobno potym niebędę mógł ko­
chać* y lubobytn zapewne wiedział, tej 
będę potempiony, jednakże bym Cię ko­

chał.
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(U/, dla tego żtbym Cif na Wieki, nie- 
Wgł kochać t y zarownitby tni fię podo- 
bAia^ Sprawiedliwość, y dWlośierdźie twoi 
je, ale by mi fig, niepodobałd, obraza^ 
Iwoja- 1 dla tego ftaram fig dobrze u- 
mrzeć, bo Cię kochać na Wieki n ie mogę, 
chyba, że dobrze umrę: dla tego też Pie- 
kła fig fłrzegg, bo Piekło, dla tego pie­
kłem jefł, że ram niema^ 7wnty t^iło* 
iii: gdyby tam była, Twoja \JM:łoić, bez 
wpt pienia, niewzbranidłbym fig tam na~* 
Wieki ćiżrpiac miefkać, y mitlśkdtac. Cie­
bie kochać, niczego bowiem innego niza 
pragnę, tak Ctg na wieki kochać. Nic 
więkfzego, o prźwdżiwey ku BOGV 
Miłośći, wymyślić fię niemoźe, nad 
to, co cen Sługa Bofki, rozumem, y 
czynieniem poiął,

44^ Z tak gorącey Pana BOGA Miłości 
zdała Gę w M I KO Ł A | V Nafzym 
pochodżić, gorąca Miłość, także bli» 
iniego, ktorego fama Miłość, w ro. 
żne przemieniała figury, żeby wfzy; 
tkich ukontentował: bo mógł mówić 
Z Apoftołtm J Dla wfytkicb, (lałem fig 
wftytek, abym w^ytkich pozyfkdł, Miłość 
go czyniła w słowach łagodnym, wey- 
źreniem Gołąbkiem łafkawym, w u- 
czynkach Ćichym, wć wfzelakich ge- 
flach, układnym. Wizytkich, z które* 
mi konwertował, uważał jako wybra­
nych y przeznaczonych, do Kroleftwa 
Bofkiego, Braci zaś, nazywał Anio­
łami Ziemfkiemi. Przeto , z ich fpo- 
łecznośći. niewypowiedziane maląc 
Wesele, mawiał: O jakie Ukontentowa­
nie, » wybranemi, y do wiecznej Chwa­
ły przeznaczonemi mlefikdć! Nad to, u- 
waźał CHRYSTYSA we wfzytkich, 
według słów Ewangelii, Cośćie jedne, 
mu, i najmniej^ych moich uczynili mnie- 
śite uczynili. Przeto, niedźiw, że chćiał 
wfzytkim dobrze uczynić, wfzytkim 
fię podobać , który CHRYSTVSOW[ 
Panu, czynić dobrze, y podobać fię 
pragnął. Z tegoż Miłości korzenia^, 
która wiclorakość grzechów zasłania, 
defekta innych, na dobre tłumaczył, 
wymawiaiac ile mógł, powiadane, żę 
więcey y więkfzych było, jego defe« 
ktow; jeżeli niemogł ęxkuzować, y 
urażał fię niemi, weioło je znosił, ile 
należało do niego , y miał politowa­
nie, gdy fzkodźiły upadającym , trzy­
mając o fobie, że y fąm w wielu o- 

kazyach, nie jednego umartwił. Do 
tego przylała, dofkonałość jego Miło# 
śći । źe uczynił Wotum, kochać nie- 
przyiaćioł, y tych, których fobie wi« 
dżiał przeciwnych, żadnego bowienu, 
nie miał fobie, za nieprzyjaćiela.

Zawfze w fobie Ducha Pokuty kon 41* 
ferwował, z uważania grzechów’ (wo- 
ich, które iakby nayćiężfze, myślą 
zważał; y z uważania Sądów Bofkich, 
na których, niemożemy, iedno, za ty­
siąc odpowiedzieć, iako Kroi Prorok 
pokutuiący mówi; Niewchodź w Sad, z 
Sługa twoim Panie , bo fię ni e u prawie- 
dltwi, przed Obecnością Twoia, wielki 
żyiacy: Także z uważania, Wieczności 
Męk, grzechom powinnych, niewie* 
dząc, czy Miłości, czy nienawiści, go- 
dżien był i Czafem wzdychaiąc ma­
wiał i O Wieczności, Wieczności, jako 
Radnej o tobie , żywej uwagi, niemam-^- 
Jakżsby to mogło bydź , żebym rak żył, 
gdybym z gruntu, co jefł Wieczność, przea 
niknął i Patrz nd przykłady Świętych 
Ojców jakim fjofobem żyli, że Wieczność, 
głęboko poznali, Y tak, ten Sługa Bo* 
fki, bał fię wizytkich fwoich uczyn­
ków, żeby na przyfzły czas nie zgrze# 
fzył, maiąc zaś za przefzie, bojaźń, 
uftawicznemi y oftremi Ymartwienia- 
mi mśćił fię ich na fobie, dla Pana_, 
BOGA, ktorego chćiał lobie przebła# 
gać, y iakąkolwiek, duchem pokuty, 
oddać mu fatysfakcyą. Przeto, oprocZ 
pofpolitego Vmarcwienia, wiele in­
nych nadzwyczaynych czynił , w co. 
dziennych wftrzemieżliwośćiach, w 
długich na Modlitwie czućiach, W 
ćięfzkich y niemiłosiernych dyfcyplb 
nach, w oftrych Włośiennicaęh, wźee 
laznych kolczyftych łańcufzkach, y in- 
fzych’Vmartwienia fpofobach; dręcząc 
fię, iak wielkiego grzefznika, y nay- 
niewdiięcznicyfze Pana BOGA Stwo­
rzenie, lubo jednak, jakoźmy widżieli, 
tak niewinne, y tak Święte życie pro# 
wadżił.

Jefzcze był Młodym , Nafz MIKO* 
J.AY, y mógł żyć przez wiele lat, 
jako przyftało na Chwałę Zakonu Kar-- 
melitańlkłego, y na pożytek. Całego 
Kościoła Świętego. Alę gdy dopełnił 
miary lat CHRYSTUSOWYCH 
gwałtowna Smierćia dla prawdy, Z 
Świata zniesiony jefią iako y Chry# 



ftus. Już od dawnego czafu , nagoto- 
wał był fobie, praktykę daiącą’ fpolob, 
dobrey Smierći, wiedząc iźe go przed 
czafem zaydźie, iako fię z właihego 
jego fkryptu, dorozumieć potrzeba_i, 
bo między infzemi, tak mówi: Dotąd 
myilifi, co ii czyn ii potrzeba , 7 tik fot 
bie rnafi w Zyćiu poftępować, 4 jui Śmierć 
W? drzwtich jtfł; czas już czynić, nie^ 
myśleć i czyń prędko, co czynić ćhcef, 
bo już krotki czas zoftaj^. Jako zaś 
umarł, temiź prawdżiwemi pifze sło­
wami, ktoremi pifał, oczywifty świa- 
dek, W Polfzcze, mówiąc: Po /kończo­
nej przećiwko nieznajomemu Autorowi 
utarczce, y po wyddney do Druku, na_» 
iego Konwikty  w połogi, wpadł w Cho*
robę, z która fię coś nad ŁMieriac ćię- 
fike pafutac, ciekach z żoładkA jAdowi- 
ta CMdterya, fłrawiony, wkrótce umArł- 
PowiAdano, ie jakaś złośliwa BiAłogłc- 
wA, mficzeec fię, wydAnty <i-Apologij, « 
pewney (ubordynacyi, truciznę Oycu 
K O L AJ O IV1 zadała. 1 dla tego, tak 
Wielkiego jadu, wfiyfiy Kmkowfcy Dokto- 
rowie, 1 drogie SiwżęćtA ZbArazkiego, 
KafitelAnA, lekArflwA, uleczył go nie mogły} 
Wfiyfiy albowiem Obywatele do
ratowania, tak Wielkiego tMężA, Nauka 
y Świątobliwością, bardzo ftawnego, {cho­
dzili fię. On zu jako niezwyciężony Żoł­
nierz, przeciwko natarczywości, Smierći, 
Ducha już już wyiść mającego, Swiętemi 
SAKRAMENTAMI uzbrajdł, kiedy 
prawie co moment, defektu przed tym^> 
popełnione, przez Spowiedź Święta ino- 
śił. ul gdy już potym, niemogł uftdmi 
przed Spowiednikiem defektów wyrazić, 
daiac znaki , według uczynionej przed 
tym umowy, Serdecznego talu, za każ­
dym znakiem, Sakramentalne rozgrze- 
fenie odbierał, T tak w pokoju zafnał, 
W fam dźitń Swiętey CMatki Nafey 1 E* 
RB SI, Wieczorem, dnia piątego Pas 
źdiernikA, Roku Pdńfkiego 1027. nk ja­
ko w tC» czas, przed poprawieniem Ka­
lendarza Nafiego, obchodzono ta Święto. 
Majac lat trzydżieśći trzy, IVteku fwego, 

4/2 Nazajutrz Cała Przesławna Akade­
mia Krakowlka, y wfzytkie Zakony 
zgromadzone, z wielkim ufzanowaniem, 
y nieznośnym Żalem, pogrzebowi je# 
go aflyftowali: na którym poważny, 
y uczony bardzo Mąż, Jegomość Xiądz 
Nayman, Rektor Przesławney Akade­

mii y Kanonik KrUkowIki,’ miał Pa» 
negiryczną przemowę, w ktorey mię* 
dzy infzemi okolicznośćiami, nazwał 
Wielebnego Oyca, pochodnią, w Do­
mu Pańtkim zgafzoną. A gdy już ćia# 
ło wnieśli do Grobu, pofzli za umar­
łym, zacni y Godni niektórzy Prała# 
ći, maiąc pragnienie, widzieć Nay- 
świętfze Imiona, JEZUS, MARYA, 
które Wielebny Oćiec M 1 KO Ł A Yj 
na fwoich piersiach, wyryfował by? 
Inftrumentem żelaznym , a gdy wfzy- 
fcy, wiele ich było, na Nabożne o- 
we piątna patrzali, fąm Jegomość Xiądz 
SufFragan krakowflti, mało co wzroku 
maiąc, dla podelzłey ftarośći, niewi# 
dżiał ich. Aby zaś wiadomo było, jak 
wielkie wfzytkim zafmucenie, wczefna 
Śmierć, Naizego MIKOŁAJA, przy­
niosła , którzy go tylko znali, przy­
wiodę lift Wielebnego Oyca Jana Ma­
ryi, ©d Świętego JOZEFA, ofobliwie 
dla tego, źe nim wiele, z tego co fię 
powiedżiało, potwierdza. Był ten, Pro« 
wineyałem Prowincyi Polfkiey, y u- 
wiadomiony o Smierći Oyca MIKO­
ŁAJA, od Oyca Przeora Krakowlkie- 
go, napifał do niego refpons, w tt# 
słowa: Smutny, y talu pełny hfł, od IVic- 
lebnośći ^afcy, dnid śiodmego Paździer­
nik A, do mnie pijany, odebrałem w Bruo 
xeliAch, Ciefęe fię prawda, że Oyca-t 
Nafiego MIKOŁAJA, przenio/ła do 
śiebie Święta Matka, przećtęż jednak, 
niemogę nie czuć fkody Nafty. Żalu tę dM 
Prowincyi, która kocham, żałuię dli Z«# 
konu, y Kościoła Całego, który hy był 
bardzo objaśnił y oiwućił, jakom jię fjo. 
dźiewdł, gdyby był tak wcześnie, nteu. 
mdrł', Tym czafem, na Chwałę Bojka, 
niektóre rzeczy, na tym mieyfcu, pofdg 
nowiłem wfcomniee, aby do zebrania ży. 
iia jego były przydane, dla pofiiolttey po­
ciechy, y przykładu. Wj/ryjował był tuta 
dobry Oćiec na Sercu fwoim, powierzcho­
wnie na Ciele, żelaznym inflrumentems, 
Nay/łodSe, J & Z U S A, y MARTI, l- 
miona, które też czafem y odnawiał, Z 
impetu goracey Mtłośći, nietylko uteuwd- 
żalac na bolejne rofkrwawtenie, ale też 
y na moment czafu, niechcac bydź ośte- 
reconym, bez pamiątki na te lmiona-j, 
Częfto fię zdś trafiało, że na famo przy­
pomnienie, tych Imion, albo jakie ich we- 
zwanie, rofpalżł fię W miłości, y ofobhw- 



W- Oyc& MtĄMA od JezuJa y Maryl9 1§7
fe Ukici radości perufitnia czuł W fobie, 
9tWt y powierzchownie, gdy tt Imion A, 
(tyH !w Yiśmic, czyli w Druku obAczył, 
(o tylko Tanu BOGU, y umu, takie też 
Przełożonemu , iako Dyrektorowi, Ducha 
iego, było •wiadomo, Albowiem w Nabo* 
żtńftwie do Ndjświęt$ey Panny, był zna* 
komie i e ofobliwy , y gorący, ktorey fie 
Ślubem pdrtykularnym ebowipzał, y z 
nia wy foka y poufała miał korreffondem 
eya , prawie taka , taka zwykła bywał , 
między Oblubieńcem y Oblubienica, y ity 
fię całego poświęcił, A wzajemnie, Jkry 
tym, żywym, y Jkuttcznym ftofobem, zAi 

Jiużył fobie na ity przytaćie//k* korreffen* 
dtncyai zkad częfto nadprzyrodzonemi 
objaśnieniami, podniełiony bywał do niey, 
ow iego umy/ł czyfty, y moim zdaniem-,, 
po wiele razy, darem Bogomyślnośći, od 
famey NAyiwtętftey Panny, udarowAny był, 
ofobltwiz zaś pod czas Mfty Swiętey, te, 
go doznawał, y nie raz zjednoczony z 
BOGIEM, Święte tajemnice odprawiał, 
O infzych zaś, Oyca M I K O Ł A J A 
Cnotach, to przydał. Gdy był cię fika 
przeciwnością, od Szatana kufony, prze­
ciwko Pojłufieńflwu, y Przełożonemu, kto- 
rego na ten czm miał, w fatnym wiel­
kim ogniu p 9 kufy , y niebeftjieczeńfiwi^, 
siebie famego, j pokufę, mężnie zwyćię- 
zatac, Wotum partykularne , uczynił, 
famemufi Przełożonemu, do ktorzgo miał 
przećiwność, obliguiac (tę pod Slubemu, 
ciągnąc do dofłeonałośći w Pojłu^eńflwizj, 
co dzień ofobltwym flar dniem, y ctynić to 
ficzegulnie, co by mu pomieniony Prze- 
łożony rofkazAł; do ktorego też miał pot 
tym poufałość, tak dalece, że zrućiwfty 2 
iiebie, wfielka przeciwność, wftytkie mu /kry­
to sći wnętrzne otworzył, nawet y fwote 
prżeeiwnośei, które miał przeciw niemu, 
Nad to także Ślub ofobny uczynił, kochać

Nieprzyjaciół, y tych którzy mu dawali 
okazja, do umartwienia, zaczym ofobli- 
We pdćierże, pod taktmże Ślubem, za-* 
nieb codśień odprawiał, Ale uftanie ra* 
cżey pifzgcy o tey Materyi, niżlima* 
tery a pifzgcemu, zaczym czczę mil* 
czeniem, czego wymówić, y czas, 
y Izczegulncść liftu, niepozwala, To 
ow Godny Świadek pilze, o MIAO# 
ŁAJU Nafzym, nieśmiertelrey go« 
dnym pamięci.

Chćiał Pan objawić Chwałę, tego4S5 
Sługi fwego, po Smierći iego.- bo w 
krótkim czasie po iego Smierći, czę* 
flemi widyWaniami iego, Nafza Za- 
konnica, Karmelitanka Bofa, w Arakom 
wie, nawiedzana bywała, y w ućb 
ftach Ducha, które przez wiele lat 
cierpiała, od niego pomoc odebrała-, 
iak wyzraje fama temi słowami: 7ta, 
fiło fię częfto, że mię Dobroć BOSKA, 
przez Oyca Błogcftawionego M 1 K O Ł A- 
J A a JEśśll MARIA, bardzo ratewd. 
ła, który mi fię częflo przytomnym^ w 
Duchu pekazuiac, Imieniem fwego Maie- 
ftatu, w ciężkich utrapieniach kędaca, u- 
be^ieczał, y ćieftył. Jowftem też, abym-, 
pnufale czyniąc, y cierpiąc, trwała w u- 
pożobaniu U^oli B 0 S K l ET, obligował 
mnie. Dawał mi infłrukcya com miała-M 
czynić, w wnętrznych ućtfteach, przypo- 
minaiac mi Nauki ktorem miała od nie, 
go, gdy ieficze był w życiu Śmiertelnym. 
Czdfem, niepoufAłość moię flrofuwat, y 
ntedofkonałosći, w ktortm przez to wpa­
dała, prżed oczy mi wyftawiał, żebym^ 
fię poprawiła->. Zaś ta przytomność Oj­
ca, rak prdwdiiwA była t y wnętrznita 
w duchu wyrażona, że adeninie wątpli­
wość wftelak^ wcale odięła-^. Poty po» 
mieniona Zakonnica*.

ŻYWOT
lelebny Oćiec ALEXAN* 
DER, od Świętego FRAŃ’ 
CISZKA, nazwany na świę­
cie , Lelirs Ubaldinus, z 

Szlachetnych yjpoboźnych Rodżicow', 

uis. 7<ś^^cis^^a.

w Rzymie po tey Aronie^-s iak ieft 
Moft Świętego Anioła, y w Pałacu, 
ktorego Facyata ieft na przećiw^o Ko» 
śćioła Świętego Celfa, urodził fię, 
Roku PańfKiego ięSS. Familia jego£ 

tak 



tak zOycaj iako y z Matki, w wiele 
Świętych obfituje^. Bo VbaUyń(ka z 
Oyca, między Godnemi potomkami fwo* 
jemi, rachuje w Pizach, Świętego Gwil# 
helma Puftelnika, we Florencyi, Świę­
tą Klarę Ubaldynę, Zakonnicę, Zakonu 
Świętego FRANCISZKA, z Matki 
zaś, która fię zwała, Gerardelka, ra- 
chuje Błogosławionego Gaddę, Zako­
nu Świętego DOMINIKA, y Bło* 
gosławioną Gerardelkę Pizankę, y o- 
biedwie te Familie, Nafzego Alexan- 
dra Świątobliwością, bardzo (a oz- 
dobione, Oćiec jego zwał fię, Marek 
Antoni Vbaldinus, Świętego Filippa-, 
Neryufza, Duchowny Syn, pobożno­
ścią Chrześćiańfką słynący. Matku 
zaś, Lukrecya , z Grafów Gerardelki, 
była znakomita pobożnością Matrona, 
Leona Jedenaftego OYCA Świętego z 
Matki Medycei, Wnuczka. Miała trzech 
Braći, y Śioftrę, ftarfzych od siebie, 
Roberta, Aardynała Vbaldyna, y Hu# 
gona, Świętego Piotra w Rzymie Ka­
nonika, młodfzcgo zaś Brata, Oktawi­
ana, który fię ożenił, z Izabellą Akko* 
rombonią, y Magdalenę Sioftrę, kto* 
ra pofzedfzy, za Ferdynanda Albize- 
go, urodżila Marka Antoniego, Leo- 
na, y Barbarę, Zakonnicę Swiętey 
Maryi Magdaleny, pod górą KwiryJ 
na Iną.

4^ Na Chrzcie, który w Kościele Flo- 
rentczykow, pod Tytułem Świętego 
Jana , przyiął, nazwany jeft Lelius , 
y zaraz od urodzenia, BOSKIM u* 
przedzony Błogosławleńftwem, że od 
BOGA był wybrany t pokazał; bo 
przy piersiach będący, gdy chciwie 
piersi fiat, a usłyfzał na Mfzy Swię­
tey że w Aośćiele Prefacyą, albo Pa# 
ćierz śpiewano, zaraz piersi opufz- 
czał, co poftrzegfzy Mamka, dla fwo- 
iey, y infzych uciechy, częfto tego, 
pod ten fam czas, doświadczała, y 
doznała, że dżiećię tyle razy to czy­
niło, y flać przeftało, ile razy to śpie­
wanie słyfzało, żeby go nabożniey 
słyfzeć mogło. Pod Pobożnych Ro- 
dżicow edukacyą, maleńki, bojaźni 
BOZEY, y miłośći, mlekiem wykar- 
miony, Uk wielki poftępek uczynił, 
w fzoftym roku pokazał, bo gdy po. 
bożna Matka, tak Synom, iak y domo. 
wym fwoim, w Święta Narodzeniu 

Pańfkiego, po kilka Czerwonych Zło* 
tych podawała, na gry, y na Słody* 
czy, y na nawiedzenie Jafełek, które, 
nabożnie Zakonnice Kapucynki ubrały, 
z całą Familią pofzła, (była na teru 
czas w Auguśćie Peruzyańfkiey) Le* 
lius Nafz, po Nabożney CHRYSTV« 
SA Narodzonego Adoracyi, dane fo­
bie Czerwone Złote, w żłobie, przy 
bol^u Narodzonego Pana położył, mo- 
Wiąc poufale. DAię ći NAyjłodfr JEZ? 
co tylko mam, y co dać mogę, d uciechy 
moie, w^ytkie ći ofiAruię, abyś mi dał, 
flo kr ot na obiecana nadgrodę. To nabo­
żne Leliufza Wotum, słyfzafa jednaj 
Sługa Klafztorna, y Matce jego po# 
wiedżiała. Ona zaś wroćiwfzy fię do 
Donu, rzekła kochanemu Leliufzowi. 
Na coś Synu, wydał Czerwone Ztotza: 
On odpowiedział : Ni lipie, y pożyte* 
cznieyfe rzeczy, tak inii, bom ie ofiara* 
wAł CMalcńkitmu ff E Z P S 0 W i, u* 
mowiw^y (tę z nim, o flokrotna obieca­
na nagrodę.

Gdy tak był nabożnie wychowany,. 
prowadżił Anielfkie życie na żiemi, 
do BOGA y Świętych nabożny, Ro- 
dżicom fwoim posłufzny, y wizytkom 
uniżony. Przeto, gdy miał dziewięć 
lat, gardżił doczefnemi rzeczami, a 
Niebiefkich pragnął usilnie. Trafiło 
fiężewćięlzką wpadł Chorobę, na ma* 
lignę, ktorey długim trwaniem wca< 
le znifzczony, y od Doktorow odftąt 
plony, wefoło Smierći czekał. Podrze- 
gła zalterowana Matka, że iey kocha­
ny Syn, częfto fię zapatrował na pal* 
ce, które uważając, ćiefzył fię; Spy­
tała fię go o przyczynę; ktorey od- 
powiedżiał Syn: (PGdzę Matko, ie pal­
ce blednieia, y śinteia, Śmierć (tę przy* 
bliia, y ja (ię do widzenia BOGA po* 
(fie^am, dla czego w^cżętego z tai we 
mnie, niemogę pochamować wefela ; któ­
re fię z wefoley twarzy , y fkromnic 
uśmiechaiącey, wydawało. Gdy ro# 
zumiał; że już był bliłkin konaniu, 
prosił, żeby koło niego lichtarze, iak 
na pogrzebie rozftawiii. A gdy oba* 
czyła Matka, tę pogrzebową Ceremo* 
nia, poczęła, zalana łzami wołać: K 
także Synu, cbcefi nae opuścić, y prAgniefi 
umrzeć? Wefoło yfkromnje odpowie- 
dżiuł: "TAk żapewne, bo niemoże nikt źa- 
żywać, błogojfawionego Oblicza Bofktego, 

kiery
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W. O, ^kxandrn
kury pierwcy Śmierći nie pragnie Je- 
drak za Opatrznością BOSAĄ, od 
tak wczefney wybawiony był Smier* 
ći, aby wielom był pomocnym w Za­
konie, y fobie na wielka Swiątobli; 
wość zasłużył.

457 Roku Pańfkiego l60i. w Wigilia 
Świętego Wawrzyńca , umiera Oćiec 
jego, po żyćiu bardzo chwalebniej 
odprawionym, y uftawicznych Chrze- 
śćiańfkiey Pobożności ćwiczeniach: 
tak zaś Vczynkami Cnot, ofobliwitu 
miłością Vbogich, był sławny , żCj 
Kardynał Florencki mawiał: Ja nie* 
wiem, kto ze Świata, profto poydżie 
do Nieba, jeżeli Marek Antoni Vbal» 
dynus, do niego nietrafi. Tak Wielkie# 
go Męża Śmierć, opłakiwali wfzyfcy, 
lam tylko Leliufz, ktorego Oćiec bar. 
dzo kochał, wetoła twarz pokazował: 
o co gdy był ftrofowany od Matki, 
odpowiedział: M czyltż CMdtko, Oćiec 
moy, nie dobrze żył ? czy wierzy^żej, 
iż za dobre Pczynki, zapłatę w Chwale 
wieczne) odebrał ? Powiedziała Maekau, 
iże tak wierzy: ktorey odpowiedźiał 
Syn: Coż tedy po tych płaczach, y (mu- 
tkdch; bardziej [ię z rotecznego Zbdwieo 
nid jego ćiefye, y zdficzycdć potrzeba^, 
Będąc Nafz Leliufz, pięknych przyj 
miotow, poiętnego y przezornego do-, 
wćipu, oddany był na nauki, do fzkoł 
Peruzkich, gdźie uczynił wielki poftę- 
pek, w Łaćinfkim y Greckim języku, 
jako też y w poiętey wybornie y do. 
fkonale Póetyckiey Nauce, zawfze je? 
dnak ftarał fię o to; żeby przy wiel* 
kim Kondyfcypułow Szkolnych roz­
wolnieniu , niezmazanego Ducha fwe. 
go zachował, y Boikiey Chwały, u* 
ftawicznie pilnował,

jfg Powroćiwfzy do Rzymu, chodżił 
na Filozofia, ktorey pilnuiae, uftawi* 
cznie chorował, będąc delikatney kom- 
plexyi. Tak mało miał przyrodzone, 
go ciepła, że w zimie, ledwie go 
trzy pary pończoch zagrzać mogły, 
a w lećie, ledwie wyftarczyły. Je* 
dnak zagrzany, Ogniem Ducha Swię. 
tego, do Stanu Zakonnego zabrał pra­
gnienie, gdźie by fię mógł BOGV 
poświęćić. Rozradzał mu Wuy jego, 
^ft^nałj dla słabych śił y zdrowia, 
al^^boźny Młodźian, od fwego przed* 
śiewżięćia nieodftępował, to do Ka-

Z

od J. i§9
medułow, to do Jezuitów,- to do Na- 
fzych, obracaiac twoje pragnienie; 
aż przećię ftanął na Nafzym Zakonie, 
tak dla tego, źe mu fię Nafz Zakon- 
bardźiey podobał, iako y z przykładu; 
Szlachetnego Młodźiana, z Familij kre* 
fcencyufzow, który Mieśiąca Paźdźier- 
nika. Roku Pańfkiego 1Ó04. porźući- 
wfzy Światowe delieye y Honory $ 
Zakonu Nafzego; Habit przyiał. Te. 
go tedy naśladować chćiał Leliufz, y 
żeby fię na ten Akt przyfpofobił, u* 
myślił sił fwoich próbować , aby od 
siebie oddalił wfzelka przefzkodę. Bę­
dąc zagrzany Kazaniami, Wielebnego 
Oyca Nafzego Piotra, od Matki BO# 
Z E Y , y nadzieję w Panu B O G V 
pokładane, prośić począł Pana Boga o 
siły, przed Ołtarzem S. Ignacego, przez 
których umocnienie, mógłby znosić 
oftrośći Zakonu Nafzego. Zaczął nie­
których doświadczać, y zaraz poznał, 
z włafnego doświadczenia, że Ciało 
słabieie z rofkofzy, z oftrośći y umar* 
twienia tęźeie, y śilne fię ftaie. Dla 
tego zaraz przeftał na miękkim łofzku 
fypiać , a na fkrzyni drewnianey, mile 
y fmaczno fypiał. Pod czas Wielkie­
go Poftu, leguminami y proftemi po* 
trawami, których przedtyrn nieprzyb 
mował jego żołądek, nie tylko bez 
fzkody zdrowia, ale też do ukontento* 
wania żył.

Patrząc pobożna Matka, na taka, o-^y9 
ftroć Zyćia , Syna fwego , płakała, 
chćiała go od tey oftrośći odprowadźić, 
y od przedfięwźiętey do Stanu Zakon, 
nego Wokacyi, tak łzami Maćierzyń- 
fkiemi, iako y raeyami przywiedżioa 
nemi, obawiając hę, żeby po przyię# 
tym życia pokutującego Habicie, dla 
słabośći Ciała, na Świat fię nie po­
wrócił, z włafną konfuzya, y wffy» 
dcm Całego Domu. Ktorey pokorny 
Syn, Bofką pomoc ftawiał przed oczy, 
y w niey zupełnie ufał. Zniósł fię 
z Wielebnym Oycem Nafzym P 1 O- 
TREM, y powiedżiał mu, jako już śił 
fwoich w oftrośćiach pokut, y umart 
twienia fprobował; On zaś powoła* 
iącego BOGA, moc uważaiąc w nim, 
Leliufza w przedsięwzięciu utwier- 
dżił. Wujowi iego Kardynałowi, o 
wokacyi Leliufza oznaymił, który ia­
ko na ten czas nieprzytomny, nie dał 
- fobię.



fobie tego wyperfwadować; ale po* 
wroćiwfzy do Rzymu, y włafnemi o- 
baczywfzy oczami, Wnuka fwego Le- 
liufza, przy pokutach y umartwieniach, 
w siłach mocnieyfzego, zadżiwiony, 
Matce powiedział, źe niemoże Sy 
nowi iey, przefzkadać wokacyi f bez 
fkrupułu ćięfzkiego grzechu, która 
BOG, tak wielą znakami potwierdził. 
Z tey kardynała Wuja fwego determi- 
nacyi, ućiefzony Nafz Leiiufz, Panu 
BOGV dziękował, y o dokończenie 
pragnienia fwoiego ftarał fię, które z 
okazyi naftępuiącego prżypadku, mu- 
siało fię przedłużyć.

460 Vmarł KLEMENS Ofmy, Zgroma. 
dźenie Aardynałow, na obieranie no­
wego Papieża,, zapowiedziane było , 
kardynał Florencki, Wuy iego niżeli 
wfzedł do Zgromadzenia Kardynałów, 
rofkazał Leliufzowi, aby tym czafem 
aflyftował Matce, y źe go potym w 
intencyi iego poćiefzy. Co famo Wie­
lebnemu Oycu Nafzemu PIOTROWI, 
oznaymił, który pofzedfzy do Leliu- 
fza, źoftawił go w dobrey nadZiej. Wy- 
ieżdżaiąc Kardynał, jawnie deklaro. 
wał Sioftreńcowi Lełiufzowi, pozwo­
lenie w dokończeniu jego pragnienia,do 
Zakonu Aa rm cl i ta ń (kiego, po fkoń» 
czoney O V C A Świętego Elekcyi. 
Któremu na podziękowanie, za tak do­
brą nowinę, całującemu rękę fwoię, 
Kardynał rzeki: A coi będbie^ myślił ni 
ten czas, feili twoy l^uy ( mówił o Co- 
bie) Papieżem iofldniei Odpowiedział, 
że o tym będżie myślał, iak fię bedZie 
miał wyftrzegać Świata rofkofzy, y 
chronić fię zabiegania o Honory u 
Dworu. Pierwfzego dnia Awietnia 
Roku Pańfkiego, I6oę. o godzinie 
trzećiey w noc, Pobożny ten Kardy 
nał Florencki, ALFXANDER de Met 
dices, obrany był Papieżem, y wżiął 
Imię LEONA Jedenaftego. Zaraz do 
niego pofzedł. Wielebny Oćiec Nafz 
PIOTR, Zgromadzenia Kardynałów 
Spowiednik, y po pocałowaniu Nog, 
przypomniał mu , Obietnicę uczynio­
ną Leliufzowi, Którą Oćiec Święty 
potwierdził, y rofkazał Oycu PIO- 
T R O W f, aby Sioftrzeńca fwego, w 
Zakonny Habit obleczonego, przy, 
prowadził do niego, y że Imię (wo. 
je, które przed Papieft wem źoftawił, 

chćiał mu dać, tak dla fwoiey Aonfo* 
lacyi, iako też żeby zawize Leiiufz 
był pamiętny na niego.

Nazajutrz, gdy otworzone było461 
Conclaue, nowy Papież poniesiony 
był do Ołtarza Świętego PIOTRA, 
na odebranie zwykłey Papieżom Ado* 
racyi. Oratorowie Xiążąt, y insi 
Godni Panowie, zjechali fię na Pafac 
Lukrecyi, z powinfzowaniem obrane­
go Papieża. Wezwany był y Leiiufz, 
aby tak domowey radości, iako y Ho­
noru był Vczeftnikiem, ale przyiść 
Niechciał, y odpowiedział, źe będąc 
Kandydatem KariBcIicańfkiego Zakonu, 
o nowe tytuły, pytać fię nie powi# 
nien, y źe w ten czas będzie miał 
dżień wefoły, gdy zoftanie dalekim, 
od Wełołośći Świata. Chćiał fię o- 
chotnie fchronić , ale za rofkazaniem 
Matki, bardzo rano wybrał fię do OY* 
CA Świętego, któremu gdy zafzedł 
drogę. Wielebny Oćiec Nafz PIOTR, 
y oznaymił mu, o daney zapewne 
licencyi, tedy wefoły* y niezmiernie 
będąc uradowany Leiiufz, rzekł: 
myi tedy, idimf do Konwentu, y mnie w 
Święta Zakonna Sukienkę, oblecz, kto* 
rey z Całego Serca pragnę, Niefzedł 
tedy daley, do Wuja PAPIEŻA, ale 
fię zaraz wroćił • do Nafzego Kon­
wentu Sanftae MARIAN de Scala > z 
pomienienionym, Wielebnym Oycem. 
Rzadki y olobliwy przykład, wzgir- 
dy Świata l Słyfzeliżmy o wielkich 
Xiążętach, że zoftawiwlzy Godności, 
do Klafztorow pofpiefzyli, ale więk- 
fza y Chwalebnieyfza rzecz ieft, Go# 
dnośći przygotowane zoftawić, niże* 
li te, które już trzymamy w Poflef- 
fyi, bo o tych mówić możemy, co 
o wygodach y rolkofzach Ciała, 
GRZEGORZ Święty powiedział: że 
pofpolićie, gdy ich niemafz, mieć ic 
pragniemy, a kiedy ią, to ie fobie 
przykrzemy.

Gdy fię tedy, Vroczyftość Adora* 
cyi Nowego PAPIEŻA , w Kośćiele^6^ 
Świętego PIOTRA odprawuie, od O* 
ratorow, rożnych. Monarchów, Xią# 
żąt, od Duchownych y Świeckich Pa. 
now, y od Całego Ludu Rzymtkiego; 
Sioftrzeniec iego Leiiufz, przyimuie 
Zakonny Habit, od tegoż Wielebnego 
Oyca TLO TKA, z wielką radośćią, y 

Zakonników
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Zakonników konfolacyai Po południu 
jjowy Karmelita, przyprowadzony 
był do Wuja PAPIEŻA, A gdy fzedł 
za Oycem PIOTREM, y iuż Za nim 
miał Wniść do famego P&piefkiego po- 
koiu, jeden z odźwiernych , położył 
rękę na Leliufza piersiach , niechcąc 
go wpuścić, który poznawfzy go źe 
był Sioftrzeniec PAPIEŻA» zawfty- 
dźił fię. Na weyźrenie na Sioftrzeń- 
ca fwoiego, rofpłynał Gę umysł PA* 
PIESKI, y z affektu Serdecznego rze* 
wnie zapłakał; y po przypufzczcniu 
go, do pocałowania Nog, przyćifna- 
wfzy go do siebie, fwoim Imieniem , 
ALEXANDER od Świętego FRAN­
CISZKA, mianował go, y wnętrzna 
wzrufzony poboznosćia rzekł; To jefl 
mcii Promocji , ten jtft moim Kirdjna- 
łem t ktorego kreuję, Albowiem ćie- 
fzyl fię z nlezwyczayney Sioftrzeńca 
pobożnośći, będge fam bardzo dobrym 
y poboznosćia ku BOGV, znakomi* 
rym. Dla czego go , Baroniufz, iak 
oczywifty Świadek, dźiwnemi pochwa­
łami wynosi, w Tomie 12. do Roku, 
liSo. pod liczba 20- Jako y Nafze- 
fzego Wielebnego Oyca Piotra. Po* 
mienione zaś Słowa , Prorockim Du­
chem mówił PAPIEŻ : bo po obraniu 
Iwoim, dwudżieftego Siódmego dnia-, 
umarł, nikogo niewyftawiwfzy, gdy ż w 
Chorobie niemogli go na to mmc. 
wić. żeby iednego z Ybaldynow, 
Kardynałem uczynił, bo bliżfzych kre­
wnych nie miał. Ale dla ufzanowania 
tak dobrego PAPIEŻA, Naftępca jego 
PAWEŁ Piaty, Roberta Vbaldyna, 
Starfzego Brata, Nafzego ALEXAN- 
DRA, uczynił potym Aardynałem.

, Powrućiwfzy do gniazda fwego 
’Nafz ALEXANDER , zaraz od pier* 
wfzych dńi, z raka Ducha gorąco- 
śćia, poftępował w drodze dofkona- 
lośći, źe pomieniony Wielebny Oćiec 
PIOTR, (nad ktorego jako pifze Ba­
roniufz , ledwo kto na ten czas, w 
Rzymie, mógł fię zńaleść Świątobli­
wością wyżfzy,) rzekł raz: iż nie- 
wierzył, żeby kto za jeden rok, mógł 
zoftać dofkonałym, gdy by niewidźiał 
źe Naft Brat ALEXANDER, między 
fześćia Miesiącami, dofkonałośći na­
był; ktorego Cnoty, niżey opowiemy. 
Po (kończonym w dobrym y silnym 
zdrowiu Nowicyaćie, Solemnj uczy­

nił Profeflya. Potym na Filozofia y 
Teologią był posłany, w których iak 
wielki poftępek uczynił, lak wydane 
od niego Kśiafzki, iako y częfto od­
prawione Dyfputy, jawnie świadczą. 
Gdy miefzkał w Kremonie, pifała do 
niego Matka, oznaymuiac mu, źe Brat 
iego promowowany był, na Godno- 
śći Kośćielne: ktorey Nafz ALEXAN« 
DER, pobożny refpons posłał» 
że on przyiawfzy Krzyż wzgar* 
dzony, niemiałby wefelfzey nowiny, 
iak gdyby słyfzał, że Bracia iego ze* 
słane od BOGA utrapienia; ochotnie 
y z chęćia znofza. Przytył potym z 
Posłufzeńftwa Święcenia, A gdy iuż 
do ćwiczenia infzych w Cnoćie, u- 
Znany był fpofobnym, dla ozdoby no­
wych Fundacyi, do Francy i był na­
znaczony.

Roku Pańfkiego, 1614, Na eduka*^^ 
cya Młodźi Zakonney, do Paryża 
posłany, obrany tam był Magiftrenk* 
Nowicyufzow, których do takiey 
prowadził dofkonałośći , że ich w 
krotce dofkonałemi uczynił. Z wiel* 
ka łagodnością , y kiedy było tego 
potrzeba * z pomiarkowang oftroźno. 
śćia» rządził niemi, ratuiac ich , 
we wfzelakich , tak duchownych 
iak doczefnych potrzebach. Anioła.. 
Stróża, ftarania naśladował, aflyftuiac, 
ftrofowaniem oczyfzczdiac, nauka o- 
świecaiac, napominaniem udofkonala. 
i3c. W Duchu umartwienia y Modli­
twy, dawał im wychowanie, utwier* 
dzaiac przykładem, czego słowem na* 
uczał, Vflawicznemi Modlitwami Pjb 
nu BOGV ich'polecał. Trafiło fię Ro. 
ku Pańfkjego 1317. źe jeden Młodżian 
Zacney Familii, obleczony był w Ha­
bit Zakonu Nafzego, o co rozgnie­
wany Oćiec iego, iako wiele mogą­
cy , od Senatu Paryfkiego Dekret o- 
trzymał, żeby albo perfwazyami , al­
bo przez gwałt. Syna fwego do domu 
z Zakonu wyprowadził. Pobożny Mło> 
dźian, oparł fię rozumnie perfwazyom, 
chćiał fię mężnie y gwałtowi opie­
rać , dla czego fię aż rogu OłtarŻŁ, 
uchwycił, ale fię niemogł oprzeć gwab 
towi, lubo fie tak wydźierał, źe Za­
konny Habit na nim podarto, bo go 
do domu Oycowfkiego porwano- Wiia# 
wfzy ftaranie o nim Wielebny Oćiec 
ALEKANDER, Podarty Habit, przed

Ołtarzem
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Ołtarzem Nayświętfzey PANNY ro- 
zwiesił, y do tey famey Karmelitów 
Matki, poufale mówił: IFcyiryi Pani, 
y Chatko Nafta, patrz, czy to jeft Su» 
kitnka Syna twego, czy nie ? Otrzymuj 
Sprawę twoję, bcftya (rodzę zła, (świat) 
poiarłA Syna twego. Którym widzeniem 
y ogniftemi Słowami, słuchających do 
fkruchy y do łez, pobudził, a u Pa­
na BOGA, y Nayświętfzey PANNf 
uprosił, że w kilka dni porwanego 
Nowicyufza, wefoło z Świata tryum. 
tui^cego, do Klafztoru przyprowadzo* 
no.

Był w Paryżu Nuncyufzem Apoftol- 
Ikim, Brat jego, Robert Ybaldyuus^, 
który potym kreowany był, Świętego 
Kościoła Rzymikiego Kardynałem^. 
Ten y z Braterfkiego Affektu, y zu« 
fzanowania, f jakie wielkie Bratu do. 
nosił,) przychodził nie raz do Nafze­
go Konwentu, Brata fwojego nawie» 
dzaiac, ktorego częfto, uprzedzaiacego 
Nowicyufzow, zaftawał na pokornych 
y wzgardzonych usługach, iako to 
Klafztor zamiatającego, albo drwa-, 
nofzacego; co Domowi y Dworzanie 
Nuncyufza, mieli za niejaka konfuzya, 
bo widząc Brata Pańfkiego, tak po. 
dłe y pracowite czyniącego posługi, 
przychodzili do niego, żeby mu albo 
mietłę z ręku wyrwali, albo drwa od 
niego odebrali: przeto uchodząc tego 
zawftydzania fię y konfuzyi, nie z os 
chora do Alafztoru chodzili. ALE, 
X A N D E R też, z Nuncyufzem Bra. 
tern fwoim , bardzo krotko, y pobo# 
żnie rozmawiał: A gdy jaki Zgroma­
dzenia Akt naflępował, on Braterfka 
poufałością, Nuncyufzowj mówił, żzj 
go głos BOSKI woła, y zaraz od 
niego odchodził, przeto wiedząc zwy# 
czay jego Nuncyufz, iak usłyfzał że 
zadzwoniono, uprzedzaiac Brata , za. 
raz fię z nim żegnał. Taki zaś miał 
affekc do Aktów Zgromadzenia, że źa. 
dnego, chyba bardzo zabawny nieo- 
puśćił, bo wiedżiał y wierzył, żo 
BOG na ten czas tego po nim chćiał, 
a nie czego infzego, y źe nic niemafs 
Jepfzego y befpiecznieyfzego, jako czy. 
nić Wola BOSKĄ we wlzytkinu. 
Y dla tego, gdy raz pod cias Rekre* 
acyi, na duchowney konfertncyi, pro­
ponowano było;coby też na ten czas 

każdy chćiał cżynić, gdy Śmierć przyi# 
dżie, a rożni, rożne pobożne ćwi­
czenia, y Cnot Świętych uczynki, na 
ow czas proponowali; odpowiedział 
Nafz ALEXANDER, żeby na ten 
czas chćiał poyść na Akt Zgromadze­
nia, któryby naftępował, choćby był 
y Akt Rekreacyi, albowiem wierzył, 
żeby umarł, czyniąc Wola Botka. Na 
tym Vrźędżie Magiftra Nowicyufzow, 
tak w Paryżu, iako y w Charantonie, 
był aż do Roku Pańfkiego lółp. Ka# 
zał jednemu Zakonnikowi, aby jafz- 
czurkę w dźiurże wSćianie wydrożo* 
ney. będącą» z posfufzeńftwa wywo­
łał, y złapał ia* Posłufzny ow Za­
konnik, zawołał na nię, a beftyika-. 
przyfzła na głos Posłufzeńft wa, do 
wołaiacego, który ia wżiawfzy, gła- 
fkał: o czym tenże fam Zakonnik po# 
wiadał, y mieyfce to, w Charantonie 
pokazował.

Tego tedy Roku, od Przełoźonych^di 
wyźfzych.rewokowany był, do Rżym. 
(kiey Prowincyi. Zaczym po Wielka­
nocy, do Paryża wyjechał , ale przed 
wyiazdem, z głęboka bardzo pokora, 
pofypawfzy głowę popiołem, powroz 
na Szyi powieśiwfzy, dyfcyplinuiac 
fię, prosił o odpufzczenie fwoich de* 
fektow, który słowem, y przykładem, 
był Magiftrem dofkonałośći. W Rzy. 
mie, obrany był Przeorem, Konwen­
tu Santia CMAR\& dc Scala, ale im 
go bardźiey wywyżfzano, tym fię bar. 
dźiey uniżał, według Sentencyi Du­
cha Świętego mówiącego: Poftanowili 
Cię Ri^dea, niechćiey (tę wynosić, badi 
między niemi, jako jeden z nich, A miej 
o nich (taranie. Przeto, lubo na fobie, 
we wfzytkim wyrażał • Obraz praw, 
dźiwego Karmelity Bofego, w poko­
rze jednak y famego siebie przewyi# 
fzał, bo nawet y Przełożonym badać, 
zoftawiał dla siebie naypodleyfze u- 
sługi, tak dalece, że przez długi czas, 
po dwunaftu Chorych, fetory fam wy» 
nosił, naczynia Zafzpecone umywał, 
Cele zamiatał, a to czynił naybar. 
dźiey w tedy , kiedy już insi fpali, y 
ufpokoili fię. Dżiwne miał ftaraniej 
o poddanych fobie, tak w Duchownych, 
iako y doczefnych okazyach, wizy- 
tkich, w czym było potrzeba, opatra- 
iac; ofobliwie jednak, w ratowaniu

Chorych



WiMne^o OycA od S&Mgp FrtoćifM, i p 5
Chorych, pilnieyfzym byłj bo na ich 
jconfolacya częfto ich z Miłością Oy* 
cowfką nawiedzał, y jakiemi mógł 
rozrywkami ćiefzył, żeby fię im bo- 
leśći y przykrośći Chorob, nienaprzy- 
krzały. ;Na śiebie jednak, był bardzo 
oftry, y niemiłośierny, y iakoby o* 
krutny, bo fię częfto trafiało, że w 
Chorobach y paroxyzmach będąc, na 
wfzytkich Aktach Zgromadzenia by­
wał» y we wfzytkim żyćie pofpolite 
prowadiił.

4^7 Roku Pańfkiego 1622, zwielkinu 
ukontentowaniem pragnienia Zakonni* 
kow, obrany był Prowincyałem, Pro­
wincyi Rzymfkiey, do ktorey na ten 
czas, należały Konwenty, tak Króle- 
(lwa Neapolitańfkiego, iako y Sycy- 
lijfkiego* Na cym Vrżędżie, im był 
wyżfzym, tym bardźiey Cnotami, in- 
fzych przechodził; Zakonną Obfer- 
wancyą, słowem, y przykładem wfzę- 
dzie utwierdzał, także y promowował. 
Powiadał jego Socyufi. że gdy mu 
fię raz naprzykrzały komary, y ćię- 
Izki fetor, na Noclegu w Utrykoli, 
wftał y do Oyca pofzedł, ktorego wi* 
dział w podobnym naprzykrzeniu, ntu 
co fię on jednak śmiał, y z mieyfca^ 
fię nierufzał, a Socyufza, do pragnie* 
nia ćierpliwośći pobudzał. Wizytuiąc 
Prowincyą, w Konwencie Neapoli- 
tańfkim, śmiertelnie zachorował, w 
ktorey z dżjwną dofkonałośćią , w O 
wfzelakich Cnotach ćwiczył fię, ofo* 
bliwe Posłufzeńftwo, Doktorowi, Prze* 
orowi, y Infirmaryufzowi, czyniąc,' 
Kiezwyćięźoną ćierpliwość, w znofze* 
niu boleści y ućiikow Choroby po* 
kazuigc, z wizelka na Wolą BOSKĄ 
rezygnacya, A gdy mu Ociec Przeor 
powiedżiał, że fię za jego zdrowie, 
Nowicyufzowie uftawicznię paodlą, y 
od umartwienia, y Modlitw nieuftaną, 
póki go nieuprofzą: Wielebny Ociec 
rzekł: IPielkt śmiałość biora Bracia, It* 
pttyby bjłt, gĄbj tnmit mi tToli Bofkit), 
zoflawili^ Jednak BOG, wysłuchał 
wołaiących do śiebie, y łzami pokor­
nych nie wzgardził j który Choremu» 
uprofzone zdrowie przywrócił, y przez 
wiele potym lat, zdrowego Zakonowi 
Nafzemu konferwował,

4^8 Roku Pańfkiego 16 2 ę. Ze na Ka­
pitule Prowincyalney, niemogł bydź

A

na żaden Vrżąd obrany, a z drugiey 
Strony uważano w nim dżiwną fpo# 
fobność, do wychowywania Nowicy- 
ufzow, obrany był Maglftrem Nowi# 
cyufzow, Pod ktoren czas, przytrafił 
fię taki Cud.'' Miał we zwyczaju dżień 
jedenafty Sierpnia, Patrona fwego Swię» 
tego ALEXANDRA, nazwifkiem Wę­
glarza ( bo krwi fwoiey Szlachetność, 
y w Filozofij wyfoką Vmiejętność, 
pod urzędem Węglarza, niezwyctay. 
nym pokory Cudem pokrył) folemnie 
obchodżić. Zrana tedy tego dnia, mie­
wał do Nowi cyufzow fwoich, o wzgan 
dżie Świata, piękną y Nabożną prze, 
mowę, pośilał ich, Świętą Kommunią, 
a potym im pozwalał przyftoyney re- 
kreacyi, do ktorey fię y Matka jego 
przyczyniała, obfyłaiąc go dla Nowi- 
cyufzow Cukrami; będąc tego roku, 
domowemi trudnościami zabawna, za­
pomniała według fwego zwyczaju, o 
obesłaniu Syna, jednak należytego cza* 
fu, Nafz ALEXANDER, znalazł w 
Celi, zwyczayny podarunek: W kilktu 
dni, przez Brata fwego. Pana Hugo# 
na, podziękowanie Matce posłał, kto- 
ta fobie przypomniawfzy fwoię nie­
pamięć, za żart fobie podziękowanie* 
miała, y za niejaką przymowkę. Py­
tała fię potym, a gdy fię dowiedziała 
o prawdzie przysłanego podarunku, 
chćiała fię dowiedzieć, czy go kto z 
domowych nieobesłał, albo nieprzy- 
niósł, pytano fię y Zakonników, kto 
ten podarunek odbierał: gdy fię tedy 
po pjlney inkwizycyi niedowiedżiano, 
ofądżili wfzyfcy, źe ten podarunek 
był z Nieba, Anielfkiemi rękami przy­
niesiony, iowfzem podobno zrobiony, 
bo w Rzymie podobnych słodyczy 
nierobiono, Przeto Pan, który wolą 
czyni tych, którzy fię go boią, chćiał 
sługę fwego, tym Cudem niezwyczay- 
nym poćiefzyć.

Roku Pańfkiego *1626. WKonweń40 
ćie Lodaneńfkim, Prowincyi Genueń- 
fkiey obrany był Definitorem Gene* 
ralnym 5 a źe obranego Przeora no­
wego, do Nafzego Rzymfkiego Se- 
minaryum niebyło, fąm Wielebny O- 
ćiec, tym czafem, rżądZił tym Kon­
wentem, jako Wikary. Na początku ro* 
ku, IÓ27* lubo był Definitorem Ge* 
neralnym, obrano go Magiftrem No# 
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wicyufzow, na którym Vrzędżie był, 
aż do naftępuiącey Kapituły General- 
ney, która fię odprawiała, Roku lóiy, 
Napoczątku tego roku £ mówi Autor 
tego Żyćia, Wielebny Oćiec Nafz Fi­
lip od Swiętey T R O Y C Y, Nafzey 
Kongregacyi Włofkiey Generał) gdy 
byłem naznaczony na Miflye, y pro­
siłem go o Święte Błogosławieńftwo, 
przy tey okazyi, począłem z nim mó­
wić, o pewnym Nowicyufzu, który 
będąc wielką Cnotą udarowany, od 
wfzytkich Zakonników* a ofobliwiej 
od twego Magiftra, dla Cnoty bardzo 
ukochany, Wielka Chorobą nawiedźio- 
ny, dwa razy publicznie upadłj mó­
wiąc tedy o tym z Wielebnym Oy- 
cem, y czyniąc mu Kondolencyą [ia- 
kom rozumiał) powiedziałem, żem-» 
fąm bardzo zafmucony, y źałofny na 
taki przypadek tego Brata Nowicyu- 
Iza; na co mi wefoło, y bez porufze- 
nia fię, odpowiedżiał Wielebny Oćiec: 
Ja fię z tego niefmucę, y nieżałuię te, 
go, co czyniłz BOŻE, ale z tego, co 
ja fąm czynię. Która odpowiedź, he­
roiczną rezygnacyą,, y niezwyczayną 
pokorę , w fobie zamykaiąca, mnie W 
zadżiwienie wprowadziła.

470 Tak zapomniał ludu fwego, y Do, 
mu Oyca fwego, że do nikąd, nigdy 
niewyfzedł, chyba źe mu Przełożony 
kazał, ani Krewnych nawiedził, chy- 
ba od Posłufzeńftwa przymufzony. 
W czym, wiele mu fię niezwyczay- 
nych rzeczy trafiło: Sioftra Barbara-, 
Albiza, jego Sioftrźenica, a Swiętey 
Maryi Magdaleny, na Górze Kwiry- 
nalney Zakonnica, od fwego y Nafze­
go Generała, prosiła o pozwolenie^, 
aby Nafz Wielebny Oćiec, a Wuy iey, 
po odprawioney Mfzy Swiętey, mógł 
z nią mówić, u kraty otwartey, po 
Mfzy Swiętey przyfzedł do kraty Wie, 
Jebny Oćiec, ale nic więcey z Sioftrze- 
nicą niemowił, tylko te famę słowa..; 
Nitek ći B 0 G, • Sioftro Barbaro, da^ 
dobry dzień, 7 ■wielkie ^czfśltwoići. Y 
tak wypełniwfzy Posłufzeńftwo, od< 
fzedł. Zawftydzona, y bardzo fturbo- 
Wana Zakonnica zoftała, która fobio 
rozmowy z Wujem, na Duchowną Na, 
ukę, y na pociechę, dulzy fwoiey ży, 
czyła, lecz potym zbudowana, Dolko- 

nałego Męża ofobnośći naśladuiącj od 
Kraty uchodziła. Chorowała Śmier­
telnie jego Ciotka, posłano do niey 
Wielebnego Oyca, dla iey poćiechy, 
y kazano mu fię tam zoftać na obiad, 
gdzie też, y Matka jego była, za li- 
cencyą, odprawił tam dla Chorey Mfzą 
Świętą na Ołtarzu przy gotowany nu 
na to, na ktorey, y Matkę, y Ciotkę 
Kommunikował. A gdy przyfzła go? 
dżina Obiadu, prosiła go Matka do 
Stołu, na co miał pozwolenie, Prze­
łożonego. Ale on odpowiedział, źe już 
w tey mierze Pcsłufzcńflwtr dofyć 
uczynił, gdy owego Niepokalanego Ba* 
ranka na Świętym Ołtarza Bankiecie, 
razem z niemi pożywał, y niechćiał 
tam, infzego pokarmu zażywać. Gdy 
Brat jego kardynał, dla duchowney 
poćiechy, chćiał go w Rżymie nawie- 
dźić, zawfze fię przez Furtyana ikro® 
mnie wymawiał, y prośił go, żeby 
fobie infzego Oyca z Nafzych, obrał 
za Dyrektora fwego Sumnienia, co y 
uczynił, kontentuiąc Brata, który ni- 
czego niepragnął, tylko na ofobnośći 
w Celi zoftawać, z ktorey nigdy nie- 
wychodził, chyba za prawdiiwą po. 
trzebą, albo gdy tego Posłufzeńftwo, 
y Miłość bliźniego, po nim wyćia* 
gały: Ani fobie Celi obierał, ale fię 
taką, iaką mu,.naznaczono, lubo cza* 
fem, y niewygodną konrentował, y 
w niey wiernie, ofobnośći przeftrze- 
gał*

Jako fię zaś,’ tak w ofobnośći ko 
chał, źe odludzkiey uchodził konwer® 
facyi, tak podobnym fpofobem, byt 
przywiązany Sercem, do Niebielkiey 
Bogomyślnośći, prżez którą z B O- 
GIEM, y Swiętemi w Niebie, kon- 
werfował. Na przygotowanie fię do 
Modlitwy, zawfze tę trzy czynił u- 
wagi. To jeft, uwaźaiąc BOGA przy® 
tomnego; Maieftatowi Bolkiemu po- 
winną adoracyą, y profząc o łalki Bo- 
fkicy do Modlenia fię Aflyftencyą. 
Na Modlitwie zaś , ftawiał fię przed 
CHRYSTUSEM Panem , jako ubogi 
Żebrak, profząc go, o bogaćłwa Nie. 
biefkie, na których uprofzenie, za* 
Przyczyńcow, Niebielkich zażywał 
Dworżanow; y tego fpofobu Modli- 
twy, (woich uczył Nowicyulzow, Z 
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tychże pokory początków, częfto

Wylokiey Bogomyśliiośći bywał 
podniesiony, na ktorey, BOGA famę? 
go, światłem Wiary, y nadprzyrodzo­
nym oświeceniem, przytomnego, wfzy­
tko napełniaiącegoj wizytko w fobie 
Zamykającego, mile rozważał; y BO? 
SKl Majeftat, z lobą niby ściśle zła» 
czony, jednak jak przez mgłę widział, 
przed którym, Serce fwoje wylewał: 
Częfto zaś do takiego ufpokojenia, y 
zebrania myśli wzdychaiąc, słyfzano 
go mówiącego te S/owł. ; Nawróć fię 
du^o moja, do pokoju twojego z nazywa? 
iąc pokojem, Serce (woje w duchu ze. 
brane, w którym jak na usłanym kwia­
tkami łofzku, tak on fam, iako y Nie. 
biefki Oblubieniec, mile fpoczywał. 
Częfto z oczu jego, słodkie łzy, iako 
perły (padały, które były gorącey Mi­
łości znakami, y ktoremi fię, z wiel- 
kiego pragnienia Oblubieńca fwego 
zalewał, a naybardźiey, po odprawioj 
rey Mfzy Swiętey, kiedy iftotney lu­
bo niewjdomey, przytpmnosći jego 
zażywał; y te łzy częfto na policzkach, 
a czafem y na zmoczonym niemi Ha­
bicie, poznać fię dawały, temi zaś o- 
gniftemi do Niebielkiey Oyczyzny 
wzdychaniami i jako pełnemi Miłości 
ftrzałami, Niebo przerażał.

472 Modlitwy, ieft Sioftrą nierozłączo* 
n9, umartwienie: bo niemoże ten my? 
śli fwoiey podnieść do BOGA, kto­
rego duCzę, paffyami fwemi Ciało ob- 
ćiaża. Jak wielkiego Wielebny Oćiec 
był umartwienia, ztąd poznać było, 
że w niczym nigdy, włafney miłość! 
folgi, niepozwaiał Ciału fwojemu. 
Pytał fię ciekawie, jakimby fpofo bem, 
nienarufzaUc Posłufzeńftwa, mogłćia-., 
ło fwoje martwić. Będąc Definitorem 
Generalnym, chorował na Wrzody, kto- 
remi na niektórych mieyfcach Ciała-, 
był obfypany, kazał mu dać Doktor, 
za zwyczayną Wełnianą, lnianą prze? 
włókę, niewdział iey| ale tylko, kędy 
były wrzody przykładał, o co, gdy przed 
nim narzekał Infirmar-yufz, odpowie?,, 
dział, że tylko mieylca Choro, po*, 
trzebowafy tey folgi, Zażywał u mar", 
twienia, w zbytnich, pokutach, iako to. 
w ćięfzkich a częftych dyfcyplinacht), 
eśćiftych Włosjennic^ oprych łań? 

od £ Trandy ipy 
cufzkach, y w innych? tym podobnych. 
Zażywał także, ofobliwie w potra­
wach, które z piołunem, albo ż po­
piołem miefzał, żeby gorzkie y ni o 
do fmaku były$ których tylko dla u* 
trzymania Zyćia, nie dla ukontento­
wania, y wygody Ciała zażywał, w 
źadney fmakowitey potrawie upodo­
bania niemiał, ani iey pragnął, io- 
wfzem, im pofpolitlze y podleyfzo 
były potrawy, te fobie bardźiey fma» 
kował. Trafiło fię raz w Paryżu, żo 
dano tak niefmaczną y niedobrą po* 
trawę, że iey wfzyfcy niejedli, on je­
dnak tęź dan$ tobie porcyą, z podźi- 
wjeniem y zawftydzeniem infzych , 
wfzytkę ziadł. W Piątki zaś, na pa­
miątkę y Yfzanowanie Męki Pańlkiey,' 
jefzcze więklze umartwienia czynił.

Lubo zaś w całym Zyćiu, tego Wie<47^ 
lebnego Oyca, pokazuje Gę uftawi- 
czne, w Cnotach heroicznych ćwi­
czenie, potrzeba je jednak, w ofobno. 
śći pokazać. Ten Sprawiedliwy Mąż, 
ALEXANDER Nafz, z Wiary żył, 
którą ofobliwe X<labcżeńftwo jego po- 
kazowało , y przez którą, nie tylko 
wierzył w Tajemnice Bofkie, ale jo 
y przenikał. Wielką fię nadźicią y u« 
fnośćią w Panu BOGU, umacniał; 
przeto fię zupełnie, na Wolą jego, 
iako Oyca kochającego zdawał, fpu- 
fzczaiąc fię we wfzytkim na niego. 
Dla czego czyli był w konfolacyi, 
czy w utrapieniu, czyli w iakim ući- 
fku, Pana BOGA wychwalał, wizytko 
co na niego przypadło; pokornie z 
ręki jego przyimuiąc, y z Swiętymu 

Jobem mówiąc: Chociaż by mnie y nd. 
bił, w nim będę pokładał nadzieję. O? 
gniftą pałał miłością, którą BOGA, 
dla niefkończoney jego Dobroci, Ser­
decznie kochał, o którym uftawicznie 
myślaL y któremu wfzytko, y fiebie 
famego, przez Solemne Śluby, tak 
chwalebnie poświęćił. Ta miłość, ro- 
żnemi fpofobami, ściągała Gę , y do 
bliźniego; bo fię z cudzego dobra, iako Z 
włafnego ćielzyl, cudzego niefzcżęśćia 
żałował, wfzytkim dobrze czynił, obli* 
źnym dobrze trzymał, dobrze mówił, 
nad każdym, miał kompaffyą, każdemu 
fię łagodnym y miłym pokazował.

Moralne także Cnoty, miał w 
3i ”" fokim, 7 



fokim, y Heroicznym Stopniu. Cnotę 
Pobożnośći, w pofzanowaniu rzeczy, 
do BOGA należących, y w Nabożne/ 
Modlitwie pokazowa!, kiota BOGA, 
Nayśwjętfzj PANNĘ, y Świętych, 
adorował; ofobliwe zaś mia! Nabo* 
źeńftwo, do Nayświętfzego SA/fRA- 
M E N T V, Mfz^ Święty bardzo na« 
bożnic; odprawuiac, z poprzedzającym 
przygotowaniem, y naftępuijcym go­
rącym dziękczynieniem. Coi może bydź 
wyifiego, (mawiał) iako Hofiya, y Kito 
Uch, w których fię fam BOG ukrywa.*. 
Krzyża znakiem, benedykować ? Co moit 
bydi poditwienid godnieyfiego idk fię rę­
kami dotykać Swiętey Hoftyi, w ktorey 
iftotnit jeft przytomny, JEZUS CHW 
STUS, Syn BOGA żywego. Tak grun­
towna, na Wola BOSAĄ miał rezy- 
gnacya, y tak fię heroicznie z nia 
zgadzał, źe fię zawfze jednakim, y 
wcale nieporufzonym, wewnątrz y 
powierzchownie pokazowa!; przeto 
fię o nim,’słufznie mogą mówić, owe 
Słowa Izajafza, w Rozdziale trzydżie- 
ftym drugim.,. Sttdiieć będzie lud moy, 
W piękności pokoju , y w przybytkach u- 
fnoićt, y w odpoczynku doflatecznynL*, 
Pokorę miał bardzo wielka, przez kto. 
ra fię za naypodleyfzego y od wfzy’ 
tkich nayniegodnieyfzego poczytał, 
nigdy fię nad infzych nieprzenośił, 
nikim niegardżił, wfzytkich bydź Stu* 
g3, dla CHKTSrVSA pragnął, fwoy 
rozfadek » rozladkowi infzych , łatwo 
poddawał, y życzył fobie, żeby był 
za naymnieyfzego od wfzytkich po? 
czytany. Cierpliwość miał niezwy. 
ćiężona, która y w znofzeniu boleści, 
y infzych okazyach pokazowa!, Tra. 
filo fię raz, że gdy chorował, Infir- 
maryufz który mu służył; zapomniał 
mu przynieść co na posiłek , y cały 
dźień ani jeść, ani pić mu nieprzy- 
niósł: Wielebny Oćiec, z wielka bar- 
dzo cierpliwością zniósł ten defekt 
Brata owego, iowfzem fię radował, 
że w zaniedbaniu, y niepamięci był: 
y mawiał, że życie jego, iako życie 
Vbogiego Mendyka, na nic fię niko­
mu , albo na mało zdało, y nic by 
przez to nieubyło, choćby dwiema-,, 
albo trzema laty przed czafem umarł, 
byle tylko jnfzym, dobry dał przy­

kład, y bogatego bardzo, uboftwa-, 
Ślubowanego, prawa zachował.

Cnoty Stanowi Zakonnemu bardżiey47ę 
włafne y służące, ofobliwie (zanował. 
Posłufzeńftwo Przełożonym, iako Na* 
mieftnikom Bofkim, z całym Seretu 
affektem oddawał. Pofpolićie mawiał, 
źe Przełożeni fa głowami Nafzemi, 
od których fię przez nienawiść, albo 
niechęć odłączyć, niebefpieczna jeft, 
bo tym famym, źe kto Przełożony nr, 
jeft, Pana BOGA reprezentuje, ktore­
go powaga, choćby teź w złym Prze­
łożonym nieufta/e, przeto dźiwne. Prze­
łożonym tak przytomnym, iako ynie­
przytomnym , pofzanowanie czynił • 
nigdy o nich żle nie gadaiąc, ani fzc* 
mraiąc, ani ich fądząc, Przydawał y 
to, źe Zakonnik y po Smierći, powi. 
nien bydż posłufzny, y on fam miał 
tę nadzieję w Panu, że po Smierći bę* 
dźie Posłufznym, ale go w tym do. 
świadczać, y tentować Pana, Przeło­
żeni nieśmieli, ile że fię znaczna te* 
go, nietrafiła okazya. Anielfką Czy- 
ftość zachował, która fię z oczu, słów, 
y Vczynkow jego, wydawała, Vbo* 
ftwo, tak dolkonale chował, źe w 
Celi, źadney rzeczy zbyceczney, ani 
drogiey, ani wyborney niemiał; altu 
tylko famę potrzebne, y to podłe , y 
ubogiemu Zakonnikowi przyzwoita: 
W pewnym Konwencie, widział por. 
cye, nie bardzo zgodne do Yboftwaj, 
które zaraz przez żarliwość dolkona# 
łośći, zniósł, O pilność w uczęfzczaniu 
na Akty (polne, ofobliwie Chorowe, 
tak fię ftarał, źe albo naypierwfzy, 
albo między naypierwfzemi zawlzo 
na nie przychodżif , iak na mieyfetu 
Yćieczki, albo do Ogroda duchownych 
delicyi, gdżie z dziwnym Naboźeń- 
ftmem, y powierzchowny układnośćią 
zoftaiąc, o Świętych rzeczach mawiał, 
y słowa jego, były iak Bolkie słowa, 
y Ducha Świętego wyroki. Tak ści­
śle obferwował milczenie, że go, le’ 
dwie gdżie słychać było, tylko w 
Chorże. Bardzo wielkiey (kromnośći, 
y poważne/ łagodności, miał ułoże­
nie; z weyżrenia y układnośći Ciała, 
wfzytkich do ufzanowania fwego po* 
budzał, nic niemiał w geftach nieprzy* 
ftoynego, nic na cwarży nie ułożo?

nego,
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nego, we wfzytkim fię, Anielfka w 
nim znaydowata (kromność. Widiie- 
jiźmy iak ściśle Ofobnośći pilnował, 
tak w Klafztorze, iako y w Celi, któ­
rą zwyczaynie nazywał, Officyną 
Cnot, w ktorey fię nabywa myśli czy* 
ftośći , w ktorey fię znayduje pokoy, 
w ktorey bywa prawda poznana, w 
ktorey bywa Serce (krufzone, w ktorey 
fię Duch w BOGV rofpływa, w kto­
rey dutza, Niebiefkich delicyi zażywa, 
y niemi bywa napełniona. Powiadał, 
że Dobr&, które fię w pilnowaniu Ce­
li znayduią, niemogą fię doftatecznie 
wyrazić, iako y fzkody tych, którzy 
bez słulzney przyczyny, Celę opu* 
fzczaią. Przeto on fąm, taką ofobność, 
w twoim Konwencie Nowicyackicnj 
zachował, że gdy go w Nafzym Sec 
minaryum, na pewney Vroczy ftośći, 
dla ktorey był posłany obaczono, za, 
dklwiwlzy fię jeden Przełożony rzeki’

tiyltż Saul, między Prorokami, Po­
tym był cudowny, w Zakonney Ob- 
lerwancyi, ktorey tak przeftrzegał, 
że w niey nigdy niezdrożył, czego fię 
też, y po infzych dopominał, y dla^ 
nabycia w niey dofkonałośći, tego 
Środku zażywał; zawlze miał w ręku 
Konftytucye, a gdy go o co przeci­
wko prawu profzono, czytaiąc ica.
przyczynę nie danego pozwolenia, po­
kazał. Wielebny Ociec Nafz DOMI­
NIK, a )ESV, MARIA, nazywał A- 
L£XANDRA Nafzego, Relikwia źy- 
iącą , chcąc tym fpolobem mówienia. 
Świątobliwość iego, iefzczę żyiąecgo 
wy wyżfzyć.

.„6 Duchem Prorockim, był takie o* 
’ ‘ świecony, którym przyfzłe rzeczy poy- 

mował, y opowiadał; czego kładą fię 
dwa przykłady; z których pierwfzy, 
(klitek Modlitwy iego pokaźnie, dru* 
gi zaś, Chwałę iego po Śmierci o* 
świidcza. Czyni relacyą, Pani Izabella 
Accomboronis, Brata iego, Oktawiana 
Zona, ie dla Duchowney poćiechy y 
pokoiu, fwoiey Familii, iego obrała^ 
fobie za przyczyńcę do BOGA, aby 
iey Modlitwami fwoiemi, Syna upro­
sił , ktorego przez wiele lat pragnę^ 
ła, Sługa Bofki, obiecał iey Syna, w 
Imię Pańfkie, z tę kondycya, żeby go 
potym, na usługę Panu BOGV odda’ 

ła. Ale gdy po otrzymaney obietnicy, 
żałowała załoźoney dotrzymać kon* 
dycyi, y tłumaczyć ią fobie, albo po­
tym, prosić o dyfpenfę na nię myśli- 
ła, na końcu Szoftego Mieśiąca, nio 
wcztfnym porodzeniem, Syna powiła, 
któremu na Chrzcie, dała Stryiowłkie 
Imię ALEXANDER, który w trzy­
dzieści godzin, przeniósł fię na leplze 
życie, y Ciało iego, w Habicie nalze* 
go Zakonu, pochowano w Grobie, te« 
goż Stryia, który iuż był umarł, aby 
z nim był złączony do Zmartwych- 
wdania Świętych, ktorego zasługami, 
życie, y Chrztu łatkę odebrał. Obie* 
cał Wielebny Odiec, iuz blilki (kona­
nia , przytomnemu Bratu fwemu O- 
ktawianowi, że y on też, ratując go 
wzaiemnie, przy (knoaniu iego będżie 
przytomny: którą Obietnicą Pobożny 
Pan, bardzo był poćiefzony- Gdy te­
dy tenże Pan w Kapranice zachorował 
śmiertelnie, y był blifkim (konania.,, 
a Nafzych dwóch Oycow przeieźdza- 
iących tamtędy, trefunkrem wftąpiło, 
zaftawfzy go w Konaniu, polecaniu due 
fzy iego aflyftowali, chory zaś kona­
jąc, o ratunek obiecany, wzywał Bra, 
ta fwego kochanego, ALEXANDRA 
Nalzego, ktorego przykładem, nabo­
żnie śpiewał Himn; Te DEUM laudamiu, 
Y na ten czas, widżiany był Wiele* 
bny Ociec ALEXANDER, konaiące- 
mu airyiłuiący, który tą z Nieba po’ 
mocą umocniony, weioło zalnąl w 
Panu.

Ukrywał fię przed Swiatenu, ile^T^ 
mógł Ńafz ALEXANDER; przeto że 
o nim niewicdHano, nie wzywano 
go, żeby Cudownych ła(k, przez nie­
go doznawano. Czytamy jednak, żo 
jednego śmiertelnie Chorującego, tyl­
ko fię go dotchnął, zaraz uzdrowił. 
Dla tego na potym z pokory , nie. 
chćiał fię Chorych dotykać. Po śmierć 
ći zaś jego, trafiło fię, źe pewny Czło­
wiek dobry, Michał Imieniem, który, 
koło Konwentu Nafzego, Nayświę." 
tfzey Panny MARYI dc Scala, darmo 
robił, na ćięfzko dokuczające kolki 
zachorował; Ten, ućiekaiąc fię, do 
Sługi Bożego, już zmarłego, tak mos« 
wił: Wielebny Oycze ^L&XJNDRZE,

Cig, żebyś t»i ten , icrofk
Bbb S Nis*
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z Nieba pokazał, ktorymei mię kochał 
na ziemi ; y mnie w tey potrzebie rato- 
mdł, Ledwo te słowa wymówił, za­
raz wfzelkie bole uftały z podziwie- 
niem, y dziękczynieniem, Choruiace- 
go, Zyiąc Wielebny Oćiec, wiele ksiąg 
wydał, Teologij Moralney; z których 
jedna, była bardzo pięknie złożona^, 
pod Tytułem , Duchowney rozmowy, 
między BOGIEM, y dufzą, na ow 
Plalm: Pokiż Panie, zapominaj o mniu 
do końca: Ale między inlzemi, naypię* 
knieyfza owa jeft, w Lugdunie Dr u# 
kowana, ktorey Tytuł Skarb Ubogich, 

413 Poty, o Świątobliwym Wielebnego
Oyca ALEXANDRA Nafzego Zyćiu, 
mowiło fię; teraz, droga Śmierć jego 
opowiemy. Przez całe Żyćie fwoieu, 
tak był bez nagany, y o Obferwan- 
cy3 Zakonna żarliwy, że go za Obraz, 
prawdziwego Karmelity Bofego wy- 
ftawiano, y Świętemu Alexemu , w 
oddaleniu fię, od Domu Oycowlkiego 
rownano. A lubo w infzych. choć bar­
dzo dofkonałych.y sława Cudów zna- 
komitychfdla upokorzenia ich niektó­
re fię pokazuią, albo fię widza bydż 
defekta, jednak fiatecznie potwierdza 

to Nafz Zakon, źe w tym Słudze Bo# 
fkim, żaden niepokazał fię defekt. 
Przeto w niczym nie notowany; od 
wfzytkich ma pochwałę, Naftępowa- 
ła Kapituła Generalna, Roku Pańlkie# 
go 16x9. na ktorey żeby go na ja­
ki Vrżąd nieobrano, boiac fię, pro­
sił Pana BOGA, żeby go Choroba 
złożył, ktoraby aż do końca Kapitu? 
ły trwała, co y otrzymał, ale Zaraz 
po Kapitule, do dawnego zdrowia-,, 
na czas przyfzedł. Lecz potym, zasłu- 
źywfzy fobie na Niebo, w Śmiertel­
na wpadł Chorobę, ktorey przykro­
ści y boleści, nietylko ćlerpliwie, ale 
też y wefoło znośił, z wielkim zbu# 
dowaniem Zakonników. A gdy po przy- 
ięćiu SAKRAMENTÓW Kościoła 
Świętego, już miał umierać, z wielkiey 
Ducha radości, fpiewał Himn; 7e DBa 
UM Laudamtu; y po zaczęciu od Za­
konników Pfalmu: Rozradowałem fię tym, 
co mi powiediidno, do Domu fdńfkiego, 
pójdziemy, Nabożnie odpowiedżiał: /F<?- 
foło poydźicmy, Y tak wfzedł, dobry y 
wierny Sługa, do Wefela Pana Iwo- 
jego, dnia fzefnaftego Kwietnia, Ro­
ku Odkupienia Nafzego, 1650,

ŻYWO
Wielebnego Zrati oA V ^4 ^Qj4, od Swiętegp

ę e c rv s
47? Rat ADRYAN, od Swię. 

tego GERVNCYVSZA, 
nazwany na Swiećie Ry. 
naldus a Bafilica Petra-., 
urodżił fię w Medyolanie.’ 
Oćiec jego był, Pan Hie* 

ronim a Bafilica Petra, między Patro. 
nami Prawnemi, umieiętnotćią Praw, 
bardzo sławny, który naygłowniey- 
fzych zleconych (obie fpraw, tak do­
brze w fądach bronił, że w Medyo­
lanie pofpolićje mowiono, gdy czyia 
fprawę na Iwoię wziął Opiekę: Ta-, 
^rawd, iefi w rękach Hieronimdt d Ba­

filica Petra, Przeto dlś wielu talentów 
y zasług, po rożnych infzych Vrźę- 
dach, zawfze chwalebnie odprawio# 
nych, wyniesiony był od Króla Hifz- 
pańtkiego, na Godność Senatora Me. 
dyolańfkiego. Który maiąc jednego 
Syna, kochanego Rynalda, y według 
fwoiey godney kondycyi, obfituiąc w 
Fortunę, z wielka pilnością, ftarałfię, 
o edukacyą, y o dalfzą potym pro. 
mocyą, kochanego Syna. Posłał tedy 
Rynalda fwego, na Juryfprudencyą do 
Rzymu y do Pkpii, w ktorey tak wiel­
ki uczynił poftępek, źe wkrótce, zo- 

ftał
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fzczęśliwie, Doktorem laureowa- 

nym Prawa, a potym go ożenił Oćiec 
z Panna, rowney kondycyi. Rynal* 
dus, iako jefzcze Młody, y do tego 
Fortunat* począł rolkofzy Świata, y 
próżności Świeckich, zbytnie zażywać 
ale gdy mu w kilka lat, kochana Mał< 
żonka umarła, światłem Niebiefkimu 
oświecony, począł gardzić Światowe, 
mi rzeczami, a do fzukania y nabycia 
Niebiefkich, myśl wfzelaką obroćił. 
Przeto uftawicznie do Spowiedzi, y 
Kommunij Swiętey uczęfzczał, y in* 
nych Pobożności Chrześćiańfkiey u» 
czynkow pilnował, iowfzem pońano. 
wił fobie godżiny, których na Modli­
twie wnętrzney przebywał.

Co dzień, bardżiey w nabywaniu 
Cnot poftępuiąc , z natchnienia B O* 
SK1EGO, zabrał pragnienie, do Za- 
konney dofkonałośći,które żeby przy* 
wiódł do (kurku, przepatruiąc fię w 
rożnych Zakonach, Nalz fobie Karmę# 
litańfki obrał, y zaraz fekretnie urny* 
ślił poyść do Oyca Przeora Medyo* 
lańlkiego Konwentu, któremu pragnie* 
nie fwoje oznaymił, y iako mu fię 
podobał Stan Zakonny , opowiedział; 
a otrzymawfzy przyięćia fwego obie­
tnicę, wfzytko co do wftąpienia na» 
leżało, fporźądzał. Niewiadomy Oćiec, 
jego intencyi, żeby tak Godney Fami* 
Uj fwoiey, na jednym Synu niezakoń- 
czył, znalazł mu za Oblubienicę, Cór­
kę drugiego Senatora, żeby przynay* 
mniey z powtórnego ożenienia fię Sy* 
na, ćiefzył fię dżiedżicem fwoiey Fa# 
milii. Już nadchodżił dzień pofłano» 
wiony, zrę'"owin, aż Rynaldus, wfta* 
wfzy w nocy naśladując nie jako Świę­
tego Alexego, zoftawiwfzy lift, oznay- 
muiący o powołaniu fwoim, ufzedł 
z Domu Oycowfkiego, a przyfzedfzy 
do Nafzego Konwentu, zaraz Zakon* 
ny Habit przyiął, boiąc fię, żeby 
przez odwlokę, niewpadł w niebefpie- 
czeńftwo powołania fwojego, bo prze* 
czuwał, przyfzłą od RodżicoW, nieo­
mylną w powołaniu przefzkodę. Da­
no mu Imię, Brata ADRYANA, od 
Świętego GERUNCYUSZA, on zai 
wfzytek napełniony radością, prośit 
Pana BOGA* o fzczęśliwy koniec,, 
naftępuiącey w krotce nawałnośći, na

B 

którą fię przy radach, y Modlitwach 
Zakonników, y przyczynie Świętych 
fwoich Patronów, mężnie gotował.

Nazajutrz rano, znalażfzy lift Ro#4§I 
dźice , dowiedzieli fię z niego, że u* 
fzedł Syn, y wftąpił do Zakonu, Z 
ćięfzkiego źahi, naypierwcy poczęli 
mdleć , potym fię obaczy wfzy , zefzli 
fię co prędzey do Klafztoru, Oćiec 
jak lew, Matka jak Lwica, którym.. 
Lwięta zabrano: froźą fię, gniewaią, 
lamentuią, wołaią, o Syna profzą, ie# 
źli go niewydadzą wywrócić, Kia* 
fztor obiecuią; cały Klafztor łzami, 
wzdychaniem, głofami napełnili; ftur* 
kowali fię Zakonnicy, całe Miafto, 
pomagało utrapienia y żalu Rodżi- 
com, ktorży przez zbytnią defperacyą, 
ledwie do czego złego nie przyfzii, 
Nafz jednak ADRYAN, lubo mu żal 
było, przez wrodzoną Miłość Rodżi* 
cow, przećięź łafką Pana BOGA 
zmocniony, był niewzrufzony, y fta# 
teczny w przedśiewżięćiu Zakonnym, 
który według rady Świętego Hieroni­
ma, go<ow był iść na drogę dofko* 
nałcśći, przez zdeptanego Oyca yMa- 
tkę, gdyby tego było potrzeba: prze# 
to Rodziców, w pragnieniu fwoiou 
zawiedzionych , odprawił. Niemogąc 
nic wfkorać Rodzice, popifali lifty 
do Rzymu, do Prałatów, y do Kardy­
nałów fwoich przyiaćioł, których bar­
dzo obligowali, aby w to potrafiali, 
żeby im z Nafzego Klafztoru, Syn., 
ich Jedynak, był wydany, któremu fię 
tym czatem, przez rożnych namówio­
nych na niego, żeby wyftąpił naprzy­
krzali; ale mężny y odważny CHRY­
STUSA Pana Rycerz, nieufląpił ani 
Ciału, ani krwi, ani Światu, ani czar* 
tu, przez długi czas owey burży y 
niepokoju który trwał przez cztery 
Miesiące, lubo tak fię był na niego 
zaźarł Czart, że fię zdało ADRYA. 
NOWI, iźe go przekona^. Przyfzło 
tedy poftahowienie z Rzymu, aby Wo. 
kacya ADRYANA Nafzego, wżięta^ 
była na examen y inkwizycyą, od 
wyfadzonych na to ludżi Uczonych, 
y mądrych , y iak oni poftanowią, y 
ofądzą, żeby tak było: ktorży słucha- 
iąc Sługi BOŻEGO, odkrywającego 
przed niemi, fkrytośći Serca fwego, 

b.b* of^
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ofadźili,żecofię ftałoz ADRYANĘM, 
było z woli y inftynktu Bolkiego, y 
fpolob, którym lobie poftapił- Przeto 
BOG, który w defzcz łylkawice prze* 
mienia, tak zmiękczył Serce Oyca iego, 
że obfitemi łzami zalany, padł na Izy- 
ię Syna fwoiego, y dał mu błogosła- 
wieńftwo Oycowlkie,

482 Po ufpokoioney tedy tey burzy y 
nawałnośći, uwolniony od niebelpie- 
czeńftwa Nafz ADRYAN, z taka go. 
r^cośćia Ducha, ćwiczenia Gę w Cno­
tach pilnował, y Obferwancyi Zakon, 
ney, że w krotce doftapił, bardzo 
wielkiey dolkonałośći. Tak był Posłu. 
fzny, że fię żadnemu Prżełoźonego ro* 
fkazowi nie fprzećiwił, y gotow był 
wlkoczyć y w ogień, gdy by mu to 
kazano. WuboftwieZakonnym, tak fię 
kochał» y Habitu bardzo wytartego, 
y wiktu polpolitego zażywał, y gdy 
mu fię czego drudzy niefpotrzebowali, 
doftało co, czy wiedzeniu, czy w cho­
dzeniu, bardzo fię z tego ćiefzył. 
Był we wlzytkim ofobliwie cZyfty, y 
umartwienia uczynkami Ciało poflsra- 
miał, zażywaiac przykrych y ośći* 
ftych Włośiennic, oftrych y kolących 
łancufzkow, ćięfzkich y niemiłośier* 
nych dyfcyplin, y częfto powtórzo­
nych poftow, o Chlebie, y o wodźie. 
Oprócz (polnych Zgromadzeniu go­
dzin Modlitwy, na infzych długie czu- 
ćia przeciągał, aby w uftawiczney 
był o Panu Bogomyślnośći. W ro- 
Zmyślaniu Męki Pańlkiey, tak wielka 
Skruchę miewał, źe fię w nabożno 
łzy rozpływał, z kompaflyi, y żalu, 
nad Chryftufem. Nic nad niego fkro. 
mnieyfzego niebyło, nic pokorniey- 
fzcgo, zawfze fię podleyfzych y pra* 
cowitfzych Klafztoru posług dopomi* 
nał'; Ale fię w nim ofobliwie wyda­
wała, Miłość ku BOGU, y bliźniemu, 
ktorey ogniem goreiac, do Nieba iako 
do Mety, Sercem zmierzał, y dufzę 
Iwoię, położył za Braci (woich, iako 
fię niżey powie: Staranie zaś tak o 
honory, iako co do wygody Ciała-., 
służyć mogło, wcale porźućił, przeto 
go y w Chorobach mieć niechćiał, 
ani o nich komu powiadał, chyba ze 
fię famę wydały.

Ze go Rodźice, dla pociechy dufzy

fwoiey, cżęfto nawiedzali, chcąc tyl­
ko mieć z lamym Panem BOGIEM 
zabawę, umyślił z Świętym Abraham 
mem, wyniść z Oyczyzny y powino. 
waćtwa fwojego. Przeto zwierżywfzy 
fię Przełożonym , fwego pragnienia-., 
posłany był do Placencyi, . na nowa 
Fundacya, gdźie umartwienia, y Cier­
pliwości, uftawiczne miewał ćwiczę- 
niŁ>. Na ten czas tam, murowano 
Konwent, Nafz ADRYAN, uprosił 
fobie pozwolenie u Przełożonego, aby 
na upałach Słonecznych przy Rze# 
mieślnikach bywał, y im robić poma­
gał, a gdy go pragnienie zbytnie na­
padało, nigdy niechćiał Wina zażywać, 
lama tylko kontentuiac fię woda , z 
podźiwieniem wfzytkich , ktorży go 
Znali, y wiedzieli o nim, źe był na-- 
świećie wychowany w delicyach; ale 
on miał z tego wielka pociechę, że 
Ubogie źyćie prowadził, CHRYSTUS 
SA naśladuiac, który będąc bogatym, 
ftał fię dla nas ubogiau.

Z rozkazu Przełożonych, z Placen*4§$ 
cyi, do Bononii posłany > piechota 
fzedł, y według zwyczaiu o Jałmu­
żnie. Tam Zakonney Obferwancyi, in- 
fzym Braci, ftawfzy fię przykładem, 
wfzytkich do zbudowania pobudzał; 
ale ofobliwym Aktem pokory, wizy, 
tkicb do zadziwienia przywiódł. Chćiał 
Oćiec Przeor, żeby go na Aleryki by* 
ło poświęcić, on zaś prosił Oyca-. 
Przeora, ażeby fię o to nieftarał, chcąc 
bydź w podłości poniżenia fwego u- 
krytym; ale źe Oćiec Przeor, niechćiał 
w tey mierźe, przyiać iego pragnie* 
nia, rżadka wymyślił pokory inwen. 
cya. Zmysliwfzy fwoy Charakter, 
który miał bardzo dobry, napici lift 
do Oyca Prowincyała, żadnego Za­
konnika, po Imieniu niepodpifawlzy, 
w którym co tylko mógł złego wymyślić, 
przećiw Bratu ADRYANOW1 (to ie t 
przećiw fobie famemu) wyraźił, aby 
ta droga y fpolobem , uczynił lobio 
przefzkodę do Święcenia; Ten lift 
czytaiac Oćiec Prowincyał, który z 
jedney ftrony, wiedźiał o Swiatobli- 
wośći ADRYANA Nafzego,- z dru- 
giey ftrony Taiemnicy niewiedźiał, 
dźiwuiac fię śmiałości, y chardey E- 
mulacyi, pifzacego na ADRYANA, 

gło.
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głośno ta wołał, mówiąc: Nigdy to 
fydi niemcie t to ten y obiema 
rękami lift zdarł; ale po uczynioney 
inkwizycyi, dowiedżiawfay fię o Ta­
jemnicy , żałował, źe go zdarł, żeby 
dokument tak wylokiey iego pokory , 
na wieczna takiego Yczynku pamią» 
tkę , mógł był chować.

Od Świeckich fpołecznośćl, tak ftro* 
nil, żeby tylko z famym BOGIEM 
przeftawał, że y od włalnego Oyca, 
dla pociechy fwoiey pifanych do śie* 
bie liftów nieczytał, ale je przykła­
dem owego dawnego PufteJnika, w o- 
gień wrzuca?. Zaczym Przełożeni, 
aby dość uczynili, tak Godnego Męt 
źa, Oycowfkiemu pragnieniu, y du* 
chowna uczynili Konfolacya, odpie- 
czętowawfzy lifty Oycowfkie, do czy* 
tania, ADRYANOWI podawali, ro* 
fkazui^c mu aby Oycu odpifał, y fa* 
mi mu, Materya do refponfu dawali. 
Na dwa Miesiące, przed końcem Zy* 
ćia fwego, z więkfzym ftaraniem dla 
Pana BOGA ,• pracował , 'y cierpiał. 
Prosił, y| otrzymał pozwolenie, dla 
Ćwiczenia fię w pokorze y umartwię* 
niu, ażeby go dano na posługę do 
kuchnie, y ledwie wierzyć można, jako 
ćięfzko pracował. Gdy dla wyżywie­
nia, czterdżieftu Zakonników, potrze­
ba było jeść gotować, a on fam w 
pośrodku garnków, y kotłow Kuchen* 
nych, weloły był, y w ogniu, znayj 
dował ochłodę: po dziennych zaś y 
uftawicznych pracach, miał fobie za 
folgę, y słodki odpoczynek, nocne* 
czucia y wigilie przed Ńayświętfzym 
SAKRAMENTEM, na Modlitwie 
y Bogomyślnośći,

... Pod ten czas , poczęło fię fzerźyć 
* powietrze, w kraju Bonońfkim, a Kar* 

dynał Legat; prosił o dwóch Nafzych 
Zakonników* do- Szpitala, Miafteczka 
Eranchi» dla posługi zarażonych po* 
wietrzem. Nafz ADRYAN, z wielka 
uśilnośćia, ftarał fię żeby tam był 
posłany, y lubo, mu zabroniono z po* 
czatku, jednak mu potym pozwolono, 
aby już nie w owym Szpitalu, ale w 
Nafzym Konweńćie, Zakonnikom za<» 
powietrzonym służył. Niepodobna* 
wyraźić, z jaka Miłośći^, z jaka luda« 
kośćia* z jaka pilność^, Chorych, w® 

wfzelkich potrzebach ratował, co je­
go Socyułz , jako ocZywifty Świadek, 
powiadał, we dnie, y w necy, ich nie- 
odftępował, kiedy trzeba było, doty* 
kał, przewracał, ćiefzył, rozwefelał, 
nie lękał fię ćiekacych humorem ja­
dowitego powietrza ran, które leczyły 
ani fię brzydził ich fetorem, ani fię 
Śmierci bał, ratuiac y animuiac Bra* 
ći umieraiacych, których do Nieba_>t 
Aktami Cnot, z niemi odprawionemi, 
wyprawował- To tylko co go nade- 
wizytko bardzo trapiło, było wrę- 
trZne Bofkiego czyfzczenia ćwicze­
nie, które Ducha jego ućifkaio cza* 
fem, y myśl ciemnościami otoczona.., 
długo go turbowała, z odebraniem* 
cale, wfzelakiey słodyczy y pociechy 
duchowney. Tym fpofobem powinien 
był bydż oczyfzczonym, ktorego do 
śiebie, Niebo fpofobiło. Vmarłych Bra­
ci, obtoczył, wapnem nicgafzonyna-# 
z wierzchu polanych, fam grżebł; y 
inlze miłośći Vczynki, z wielka pil* 
nośćig odprawował,

O naftępuiacey Śmierci fwoiey ,4/7 
miał objawienia o ktorey y infzym* 
oznaymił: bo gdy ośmiu Braci, po­
wietrzem zarażonym, jednemu po dru- 
gim , służył, wracaiac fię po pocho­
wania oftatniego, Im;eniem Brata Pa- 
cyfika, rzekł niektórym Zakonnikom* 
przechodzącym, którzy fię w Ogro­
dzie wietrzyli: Już wfiyfiy oprócz mmc 
ktorśy mielt uwrieć, zdfnęli, jedens 
zoflałem y 'więtcy Śmierć niebędste^ 
fię śmid/ś dotebnać żadnego. Zlękli fię 
wfzyfcy słyfzacy te słowa , y końca 
czekali. Skoro już powietrze ufiało, 
pofyiano w pole zrana Nafzego A* 
D R YA NA, żeby fię prźechodżił, y 
rekrecwał, a gdy jednego rana, po. 
tkał Oyca Przeora , rzekł do niego i 
Oycze . Witlebność ; ddy mi if^oje 
bćogo^dyoicńflwot bo go już Wfcey niedi 
baczę Wzrufzony tym, Oćiec Prze­
or, odpowiedżiał mu: jako Bracie moy 
y toż to teraz Rzekł mu on?
O to Oycze, teraz idę do Domu, > w 
brotce umrę. Oćiec tedy Przeor, zapła- 
kawlzy fię, dał mu fwoje błogosła* 
wieńftwo, mówiąc? Niech BOG będzie, 
S tjdtłoići* , Bracie moy. Przy, 
fzedł do Konwentu ADRYAN, zacho- 
- rowal 
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rował na Frebrę, y na wielkie w bo* 
kach boleści, o krore prosił Pana BO* 
GA; y z ćięfzkośći nieznośnych bo. 
Iow, ktoremi był jako w prasie przy, 
ćiśniony na łofzku • w ćierpliwymj 
ich znofzeniu, mówił z Świętym Am 
gurty nem: Punie, tu piecz, tu siecz, tu 

nie nieprzepu^czip, Jiebfł ni Opieki 
przepuścił, • Y tak, po przyiętych, Spo- 
wiedżi, y Nayświętfzey Kommunij ? 
SAKRAMENTACH,drugiego dnia 
Choroby* który był, dwudżiefty pier* 
wfzy Sierpnia , Roku Pańfkiego 1630, 
w opinij Świątobliwości umarL

ŻYWOT
Wielebny Wat# oi A(ąySaAetfzey
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488 HIERONIMA, od

(^^/WD^yświętfzey PANNY 
urodżiła fię w

Genuy, z Szlachetney Fa# 
, około Roku Pań.

(kiego 1370. y na ćwi» 
czeniu Chrześćiańfkiey Poboźnośći wy. 
chowana, zawfze Stanu Zakonnego 
pragnęła-. Przyjechały z Hifzpanij, 
Nafze Zakonnice do Genuy, aby umy­
ślona w tym* Mieśćie Fundacya, oJ 
Panny Magdaleny Cencuryony, która 
potym Zakonnica zoftawfzy, zwana 
była MAGDALENA a JESU, MARIA, 
przyięły. Tey Swiętey kompanii, Wo­
dzem była Matka HIE RO NI MA od 
Świętego DVCHA, która niegdy w 
Hifzpanij, na kilku Fundacyach, była 
Socyufzka, Swiętey Matki Nafzey TE# 
RESY, obrana przyfzłego Klafzroru 
Przeoryfza. Dnia piętnaftego Grudnia 
Roku Pańfkiego 1^90. przypłynęły do 
Genuy, z wielkim tak Szlachty, iak 
y całego Miafta przywitane applau- 
Zem, drugiego dnia, nowego Klalztoru, 
odebrały pofleffyę. Na Vroczyftość 
Pofleffyi, zjechało fię wiele Szlache­
tnych Pań, y Panien, tak żeby no# 
wych Zakonnych Gości uczći wie przy­
witały; y ućiefzyły, iako też, aby ich 
słodka, y Duchowna rozmowa, po- 
ćiefzone zoftały. Między temi, była 
Nafza HIERONIMA, Panna Młodżiu- 
chna, która zachęcona pobożna Zakon# 
nic konwerfacya, z Nieba oświecona, 
y Duchem Pana BOGA natchnięta^, 

padła do Nog, Matce Wikaryi, y z 
tak gorącym nabożeńftwem, o Zakon­
ny Habit prosiła, ze wfzytkich przy­
tomnych do płaczu pobudziła; y niej 
przeftała prosić, póki fkutku proźby 
fwoiey nieodebrała. Y tak zasłużyła-, 
fobie bydż pierwfza# która przed in. 
fzemi, w całey Kongregacyi Włofkiey, 
Reformacyi Swiętey Matki Nafzey TE# 
RESY, Habit przyięła. Córka pier­
worodna Karmelitanek Bofych.

Tak pięknym y fzczęśliwym począ-48^ 
tkom, cały czas Zakonney Profeflyi 
Korrefpondował, bo gdy z tak wielka 
goracośćią,, w drodze dolkonałośći po- 
ftępowała, wkrótce iey doftapiła; bo 
tak dofkonale Cnot nabyła, że je w 
wyfokim ftopniu y, heroicznym maiac, 
infzym była Cnot przykladenu. Była 
w Posłufzeńftwie bardzo wyborna, 
ofobliwa w pokorze, niewzrufzona w 
rezygnacyi Woli, niezwyciężona, y 
ftateczna, w cierpliwości, a że jednym 
słowem rzekę, wkażdey Cnocie, byłą 
dofkonała. Y nie dziw, bo była Mo* 
dlitwie wnętrzney bardzo przychyl­
na, na ktorey wiele ła(k Bofkicti od­
bierała, ktoremi dulza iey tyła. A lu­
bo z pokory, z te ni Niebićfkiemi u- 
kry wała fię faworami, jednak z relacyi 
Spowiedników, o niektórych wpofpo= 
litości dowiedzieliśmy fię. Gdy zaś, 
z temi nadprzyrodzonemi łafkami, ze- 
fzły fię taienta przyrodzone, miano­
wicie ofobliwey roftropnośći, nadzwy, 
czayney cichości, przeto u wfzytkich 

miłość
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miłość miała, y na urżad Przeoryfzey 
częfto była obrana, rżadzac więcey 
niż przez piętnaście lat, trzema Kla- 
fztorómi, z wielkim Zakonnic ukon# 
tentowaniem; która za godna była o« 
fadzona, aby Za naypierwfza dwóch 
Konwentów, obrana była Fundatorkę, 
y Przełożona, jako prawdżiwa Górka, 
Swiętey Matki Nafzey TERESY, 
ktorey Ducha, prawdziwie dżiedżiczy-

4po PierwCza Fundacya, na ktorey była 
Przełożona, była drugiego Klafztoru 
Genueńfkiego, pod Tytułem Swiętey 
Matki Nafzey TERESY; w który 
dofkonałą Zakonny Oblerwancya, tak 
słowami fkutecznemi, iako ofobliwie 
przykładem uftanowiła. Dwojakiego, 
odnowionego Karmelu Ducha zafzcze# 
piła, w ćwiczeniu fię w Modlitwie, 
y w umartwieniu, bo na tym kolo, 
Miftyczne Zakonu Nafzego Niebo, 
gruntownie ofadżone , fzczęśliwie , y 
prędko fię obraca. Na laczęćie tey 
FuPdacyi, dwanaście przedziwnych w 
dofkonałości, miała Socyufzek. z kto* 
rych każda, na ofobliwa zasłużyła foi 
bie Hiftorya, y były iey wierne po. 
mocnice , w tym duchownym budyń, 
ku, który do naywyźfzey dofkonało» 
śći wyfokośći, pod tak dofkonała Dy­
rektorka powftał. W tym Swiętey Ma- 
tki Nafzey TERESY, Genueńfkinu 
Konweńćie, aż do Kwietnia, w Roku 
1630* miefzkała, tak włafney dofkona­
łośći, iako y infzych dyrekcyi, pilnu 
jąc.

Roku Pańfkiego idig. Poczęła fię 
y Fundacya, Alafztoru Florenckiego, któ­

rego Fundatorką była. Pani Franćifzka 
Gwaydy Hugolini. Na tę jak funda­
mentalna Opoka, naznaczona była.* 
Nafza HIERONIMA, y za pierwfza 
obrana była Przeoryfzę, Z tegoż Kia* 
Ute ni Swiętey Matki Nafzey TERE» 
SY , wybrała fobie Socyufzki, Matkę 
Marya Agnieizkę a JESV, y Paulę 
Marya. Vłożywfzy 'wfzelkie trudno­
ść!, wyjechały z Genuy Roku P. fó?o. 
a dnia dżiewietnaftego Kwietnia , fta* 
neły we Florencyi. Gdy zaś już był 
Klafztor gotowy, dnia dwudżieftego 
drugiego, tegoż Mieśiaca, po odpra- 
wioney pierwfzey Mfzy Swiętey od

Cc
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Arcy-Bifkupa, y po poftawieniu Nay* 
świętfzego SAKRAMENTU, odebrała 
HIERO NIMA, Poffeflya Nowego 
Klafztoru , pod Tytułem Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY. Ledwie tanu 
fześć Miesięcy, HIERONIMA Nafza 
miefzkała» Nowey Fundacyi intereffa- 
mi zabawna, gdy w Śmiertelna, w pal 
dła Chorobę, jefzcze nie we wfzytkie 
potrzeby, ten Klafztor opatrzywfzy, 
co iey Socyufzkom y ćięfzki fmutek, 
y wiele prac zadało, naybardźiey 
fię o iey Śmierć bały, która w krot­
ce naftapiłś; fama zaś Wielebna Ma- 
tka, nayukochańfzych Socyufzek , tak 
trapionych, ferdecznie żałowała y o* 
ne Panu zalecała-,.

Lubo krotka była Choroba, jednak^pt 
była bardzo ćięfzka, y przykra, ofo­
bliwie oftatnicb godzin , przeto bar* 
dzo wiele ćierpiała. Prosiła przy fo­
bie będących, żeby z nia słowami 
życia wiecznego, nabożnie y Święto- 
bliwie rozmawiali, z czego fię tak 
wnętrznie ćiefzyla, że fię ducha po­
ciechy, y na umyśle radość, z weto* 
łośći iey twarży wydawały, ieźeli 
zaś między foba o czym infzym ga­
dali , bardzo z tad była fturbowana_, 
co fię zaraz czytać mogło, z iey za- 
fmuconey twarży. Miała zwyczay, 
przykładem Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, wierfze Pfalmow odmawiać, 
y Modlitwy Strzelifte powtarżać, kto* 
re z ferca porufzcniem mówiła. Swe* 
go czafu, pokornie, y nabożnie, S A- 
KRAMENTA Kościoła Świętego 
przyjęła; z wielka ćierpliwośćia, bo­
leści w Chorobie znosiła, na woła 
BOSKĄ, bardzo rezygnowana była, 
y blilkiey Smierći, wefoło oczeki* 
wała. Takiego na Sumnieniu pokos 
ju, y ufpokoienia, zażywała, źe bli* 
fko przed Smierćia fpytana, jeżeliby 
czego nicmiała, co by ia martwiło, 
albo fię iey przykrzyło, fpokoynie odpo- 
witdżiałat niemam nic , coby mi fię 
naprzykrzało. Zaczym, zda fię to bydż 
na niey fpełniono, CHRYSTUS 
Pan, obiecał Swiętey Matce Nafzey 
TERESIE , to jeft , że wfzytkim iey 
umieraiacym Zakonnicom • ktoreby 
wiernie Regułę y Konftytucye zacho­
wały, miał fam aflyftować, na pocie- 

c 5 chę»
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chę, y obronę dufzy ich , 'y ze w 
wiekim ufpokoieniu, miały fię prze^ 
rosić do Żywota Wiecznego. Ta-, 
zaś Wielebna Matka, nie tylko fama 
w fobie, dolkonale Zakonna obfer- 
wancya poważała y utrzymowała, a- 
le 13 też y w infzych , żarliwie po# 
mnaźała.

Na koniec, sławna opinia Swiato. 
bliwośći, umarła, dnia Szoftego Li- 
ftopada, Roku Pańfkiego, itSjo. Wie­
ku fwego ćo. a Zakonney Profeffyi 
40. Lubo zaś, z jedney ftrony, ćie- 
(żyły fię Zakonnice , ( iak pobożni o 
wierzyły,) z iey pewnego Zbawie­
nia Wiecznego, z drugiey jednak bar­
dzo opłakiwały, y ftrapionegbyły, z 
Utraty, tak dobrey Matki; a nietylko 
famę ia Zakonnice opłakiwały, ale wie­
lu ia tylko znało; ofobliwie Oćiec Ge­
nerał y Przełożeni Wyżsi, którzy przez 
lifty, do Nafzych Zakonnic, fw*»y żal 
oznaymowali, chcąc ie poćiefzyć ; y 
nie dziw, bo pofpolićie o niey mo- 
wiono, że po Swiętey Matce Nafzey 
TERESIE, żadna iey z Nafzych Za­
konnic, w roftropnośći nie przewyź* 
fzała, y ledwo iey która zrównała.’ 
Przeto, tak Zakonnicy, iako y Swiec^ 
cy, w trudnych, fprawach .^do niey 

fię udawali# y od niey, mądre zawfze 
rady, odbierali. Dlaczego mawiano, źe 
jedna taka Zakonnica, każdemu Klafzto* 
rowi, doftateczn^ była, do dofkona- 
łey iego dyrekcyi. Dla diiwney przy» 
iemnośći ObycZaiow, była wfzytkim 
bardzo miła, a za cym kiedy co ro« 
(kazała, wfzytkie iey fkinienia słu­
chały, y wielkie czyniły iey pofzanoi 
wanie, lubo jednak ona fama, naypo- 
dleyfze rozumienie mi^ła o fobie, z po­
kory, która wfzyekie zawftydzała. Za 
ofobliwfza łafkę BOSKĄ poczytano, 
źe na Fundacya /fonwentu Florenckie­
go była posłana. Bo gdy iefzcze Świec­
cy, iey talentów nieznali, y nie wie- 
le było Zakonnic, a czas był zara­
źliwy, od wfzelkiey ludzkiey kon. 
werfacyi, przez owe fześć Mieśię* 
cy, wolna bywała, y z famym tylko 
Panem BOGIEM, uftawicznie, jak na 
Pufzczy konwertowała: y tak zwykła 
była mawiać; że miała w krotce u- 
mrzeć. Cięfzkośći, y wielkie boleści 
Choroby, nie tylko cierpliwie', alej 
też y wefoło znośiła, z ofobliwym
Zakonnic zbudowaniem, y z wielką 

rezygnacyf, Śmierć naftępuiacj 
przyjęła. j
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lelebnS Matka CHRU­
STY NA, od Świętego 
MICHA Ł A, lubo w 
Mieście Heretyckim, do 
Belginm, albo Niderlan- 
du należącym, jednak z

Rodźicow, Wiara Katolicka, y pobo* 
źnemi obyczajami sławnych, urodżiła 
fię; y była Sioftra, Puteana, bardzo 
uczonego Pifarźa, y Magiftra, wLo# 
wanieńikiey Akademij. ' Piękne przy­
rodzone przymioty; od Stwórcy Natu« 
ry odebrała, dowćip przezorny, roz. 

fadek pojętny y dofkonały, pamięć 
bardzo wyborna; pozyfkała dufzę do­
bra, do wfzelkiego pobożności y Cnot 
rodzaju fkłonna, y pokoy wnętrzny, 
bardzo kochajaca, dla czego miła-by. 
ła, BOGV, y ludziom. Do Stanu Za­
konnego, od Pana BOGA powołanau, 
Habit Święty, Zakonu Aarmelitańfkie- 
go przyięła, w Lowanium, gdżie dżi. 
wnemi w Cnotach poftępkami, kwi.' 
tnać poczęła. Potym Roku Pańfkiego, 
łów- dla wielkiey Swiatobliwośći, y 
roftropnośći, z infzęmi czterema Za, 

konni:
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konnicami Socyufzkami, naznaczona^ 
była do Polfki, za naypierwfza Kla­
fztoru /(rakowfkiego Fundatorkę. Spy­
tana cd Przełożonych, jeżeliby z o- 
chota w tak oddalone od Oyczyzny 
fwoiey, jechała kraje, tę bardzo śli­
czni dała odpowiedź: Dokąd mnie Wot 
la BOSKd, y Święty Poftu^ińflwo obro- 
ei, to zdwfie bar dzicy »« ochotnie prtyi- 
rnutf, Do Krakowa, Kroleftwa Pol* 
(kiego Stolicy, dnia dwudźieftego fzo. 
ftego Maia, pomienionego roku, fzezę- 
śliwie przyiechałau. A gdy iuź po u- 
ftanowioney Fundacyi, infze Socyu- 
fzld, do fwoiey Prowincyi, do Nider- 
Jandu powracały, ona fię łania w Polo 
fzcze zołtać ofiarowała, dla dokoń­
czenia dzieła, krore tak chwalebniej 
zaczęła: dla tego, iakoby już była O- 
bywatelką, y domowa w Aroleftwie, 
do Świętych Patronów Polfkich, Sta, 
nisława, Jacka, y infzych, ofobliwcj, 
y wlzelkiego pofzanowania pełne, Na* 
bożeńftwo zabrała.

Za fundament Duchowney ftruktury, 
założyła dofkonałe Posłufzeńftwo, kto­
rego ona tak pilnie przeftrzegała , że 
zaraz na głos jego wfzytko opufzcza- 
ła, nawet y zaczętey w pifaniu nie- 
kończąc litery, albo słowa, a gdysfię 
iey zdało, źe w czym przeftąpiła nay* 
nmieyfze Posłufzeńftwo, to fobie po­
czytała , Za bardzo wielki fkrupuł'. 
Kazał iey raz Przełożony ', żeby na^ 
Kapitule Konwenckiey, proponowała,, 
pewny Interes, y naznaczył diień, 
ktorego to (kończyć było potrzeba) 
tegoż dnia proponowała go, ale że fię 
zdał bydż przytrudny, o odłożenie^ 
determinacyi na infzy diień Zakonni* 
ce prosiły, aby łepiey fprawę zważy­
ły ; na co gdy pozwoliła, tak ćięfzko 
na Sumnieniu była uciśniona , że za 
to przedłużenie Posłufzeńftwa, nie* 
śmiała do Kommunij Swiętey przyfta» 
pić; y gdy’ iey jedna Zakonnica rozu­
mnie mówiła, że to”odłożenie było 
potrzebne, y bez winy; Odpowiedział* 
ondt Dofyc jeft złego , żem ja ślepe y 
profit Poftttficńftwo, przsftapił^. ui 
fzanowanie Zaś Posłufzeńftwa zwykła 
była mawiać : Wola BOSKA jeft, dość 
na tymj. Y miała do tych Świętych, 
ofobHwe Naboźęńflwo, których wi- 

Ddd

dżiała za żywota kochaijcych Posłu­
fzeńftwo, jako to do Świętego FRAŃ* . 
CISZKA Xawerego, o którym czytała, 
źe do wykonania Woli Boikiey, Za­
wfze był gotowy.

Infzemi także Cnotami, bardzo ia#4^ 
śniała. Albowiem takie miała ftofowa- 
nie fię Woli fwoiey do Woli Bofkiey, 
źe fię źadnemi wcale przypadkami nie- 
fturbowała, ale zawfze niewzrufzona, 
jednakowe na umyśle ufpokojeniej, z 
wefołoići twarźy, poznać dawała. Ta« 
kiey^była niewinności y fzczerośći, 
że niewiedżiała, co to jeft złość ludz- 
kiey kondycyi, y nie mogła źle o bli­
źnim pomyślić, iowfzem dźiwowała 
fię, gdy o kim źle słyfzała. Tak fię w 
Czyftośći Panieńfkiey kochała, źe z 
młodych jefzcze Jat, dla ufzano Wania 
iey, Ślubem fię Czyftośći obowiaza# 
ła, y ten dar od Pana BOGA odebra­
ła, źe przykładem Swiętey Matki Na* 
fzey TERESY, pokus przeciwko tey 
Cnoćie nierozumiała, y z taka pilno* 
śćia uczćiwośći Panieńfkiey przeftrze- 
gała; źe Śmiertelnie choruiac, gdy fię 
iey rany porobiły na Ciele, niećhćia- 
ła, żeby je Cerulik opatrował.

Maiac tak czyftą dufzę, na wyfoku «7 
Ropień, Modlitwy, y Bogomyślno- 
śći , wyniesiona była t na ktorey, 
B O S K IE Y prawdy wyroki pozna­
wała, y darów nadprzyrodzonych po­
mnożenie odbierała, nietylko na wła* 
fny, ale też y infzych pożytek: y tak 
(kuteczna była iey Modlitwa, że do 
podżiwienia, Cuda częfto czyniła-.. 
Trafiło fię raz, źe pewna Zakonnica^, 
blifka Smierći# y niby od rozumu o- 
defzła, ftracńem Sądu Bo/kiego bar­
dzo przerażona, do iey fię pomocy u- 
dała; Ona ia ratowała Modlitwa, mo* 
dlac fię z wyćilgnionemi na Krzyż 
rękami, a gdy fię gorąco modliła, za­
wołała Chora: Już moja klatko dosyć, 
już mnie, wfrtkd boleść odfiapiła* y tak 
il, y na rozumie, y na Ciele, Modli* 
twa fwoia uzdrowiła. W innych tak­
że potrzebach, Klafztor zoftaiacy, (ku­
teczna Modlitwa fwoia, ratowała-. 
Gdy bowiem była Przeoryfza, a od 
Zakonnic fwoich słyfzała, że niebyło 
nic do pożywienia, udawfzy fię na^ 
Modlitwę, wfzytko czego było potrze* 



ba, od Pana BOGA odbierała. Przeto 
Eortyanka, częfto koło Klafztorntn 
znaydowała napełnione potrzebnemi 
rzeczami, ani fię dowiedżieć kiedy 
mogła, ktoby je, z ludżi przyniósł. 
Światłem Bolkim, którym na Modli, 
twie oświecona bywała, (krytośći Ser­
ca przenikała. Przyfzła do niey pewna 
Ofoba dla rozrywki, na ktor$ jak 
Wielebna Matka fpoyżrała, zaraz zadżi- 
wiwfzy fię rzekła: O jakieś fię fipetna, 
y obrzydliwa fiat a , jak fię wzdrygdiw 
ciebie, oczy, 7 ufiy , y zaraz od niey •- 
defiła. Zdumiała fię Zakonnica, która 
na cen czas, przy tym była, y w tym 
zadumieniu zoftawała, póki fię grzech, 
który owa Ofoba, na Sumnieniu ukry- 
wała/ publicznie potym nierozgłośił. 
Miała kommunikacyą, ścisła, z Du­
chem Swiętey Matld Nafzey TERE­
SY, bo Wielebna Matka Beata KON* 
STANCYA, od Świętego JOZEFA, 
widziała Święty Matkę, z wyćiagnio* 
na ręka fwoia, nad Nafza Chryfty- 
na, jakby dai^ca iey Błogosławień* 
ftW0;

Taka była przyiaćiołkj milczenia^ 
49$że bardzo rzadko kiedy gadała, y w 

fpolnym Zgromadzeniu Zakonnic, chę- 
tniey słuchała, co drugie mówiły, A 
gdy co, z obligacyi Vrżędu, mówić 
muśiała, to cicho y krotko bardzo ocu 
prawiałaj z Swieckiemi zaś, zwyczay. 
nie o Bofkich rzeczach rozmawiała, 
których do poznania Bołkiego Maje* 
ftatu, y do miłości jego, ognift® mo* 
wg, ftarała fię przywodżić, y częfto 
mawiała, O jakby to dobre, y miłe wi­
dzenie było, kiedyby wfiyfey ludzie, Bofk# 
Dobrał i jdk ndleiy kochali, d nigdy iey 
nieobraidli. Gdy była na Przełożeń- 
ftwie^ wielkj pokorę, ćierpliwość o# 
fobliwa, y niewypowiedżiana miłość 
ku podległym fobie, pokazowałaj ża­
dnego Aktu Posłufzeńftwa, od nikogo 
niewyćiagała, ktoregoby uczynkiem.,, 
pierwey na fobie niepokazała, y ni. 
żeli na infze, iaki ciężar włoźyłau, 
pierwey go na fwoich doświadczała^ 
ramionach. Spytana o co, nieżaraz od. 
powiadała, ale krotka reflexya PanŁ* 
BOGA prosiła, co miała odpowiedzieć. 
Wielka roftropność w Rżadach fwo­
ich pokasowała, każdą z olobna przy­

zwoitym ćwiczenia fpofobem, do Cno­
ty prowadząc# nienawidziła prawda^, 
y naymnieyfzych defektów, zawfzo 
jednak, jako CHRYSTYSOWE Oblu^ 
bienice, fzczerym Sercem kochała. W 
Duchu pokory, tak Sioftry ftrofowa- 
ła, że fię fama przed Panem BOGIEM, 
pierwey winna dawała, y na twarzy 
żarliwość prawa pokazuiąc, wewnątrz 
Miłość y Miłośierdżie chowała.

Ponieważ życie iey, było codźien. 
nym Krzyżem, w ćięfzkich bardzo cho­
robach, uftawiczna prawie, niezwy* 
czayney cierpliwości miała okazya. 
Między infzemi Chorobami, fkwinan- 
cya, czyli ćiafność gardła, nad zwy­
czay ludzki miała , tak dalece, że po­
łykać jedzenia/ bez \ wielkiego udręcze­
nia niemogła. Codźień bolenia głowy, 
y żołądka ćierpiała, y ledwie który 
dzień od jakiego paroxyzmu wolna 
była: Jednak przez żarliwość Zakon­
ney Obferwancyi, na wfzytkich A* 
ktach Zgromadzenia bywała , ukrywa­
jąc fwoje Choroby. Żeby ia zaś Pan 
BOG dofkonaley wypolerował, y dżie- 
ło fwoje dofkonałe uczynił, dopulz- 
czał na nię, wnętrźne ofchłośći, y 
ućifki, uiąwfzy iey łafki poiętney, y 
tym ią czyścił, żeby ia Męki Pańfkiey, 
uczęftniczka uczynił. Na fześć Mie- 
śięcy przed Smierćia, wrżod który był 
we wnatrż na Żołądku, pokazał fię, 
y wlzelka iey siłę Ciała odebrał, przez 
odjęcie appety tu do jedzenia. Nic wca­
le ieść niemogła, y tak iey boleść do­
kuczała, że iey częfto, prawie zmy­
sły odeymowała. Dla czego wkrótce, 
do oftatniego Niebefpieczeńftwa życia 
przyprowadzona, w drogę fię gotowai 
ła Wieczność!, chcąc Gę rozłączyć Z 
Ciałem, a bydż zCHR YST VS EM. 
Zegnaiąc fię z Córkami, obfite łzy wy­
lewała , które gdy iey ocierały Sio­
ftry, obroćiwfzy fię do Obrazu CHRY, 
STYSA Ykoronowanego, który w rę. 
ce trzymała, rżekła: Zaprawdę kochany 
moy CHRYSTUS, niemiał takiej uflugi. 
Bardzo ćięfzki boi Serca, z który nu* 
fię przez długi czas, taiła,. dopiero na 
końcu żyćia oznaymiła.

Blifką. już Śmierć! będąc# ćięfzkie^ 
na dufzy ućiśnienia ćierpiała, co znać" 
było p® płaczliwych jęczeniach, w 

kto-
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których długo przytrzymana, zdała bazowała fię, mila niewinność. W 
fię cierpieć Męki Czyfcowcj. Te je# 
dnak ućilki gdy ij już opuśćiły , po* 
fózała fię odnowiony na twarzy, iak

Niedziele ia, przy Solemnych Esekwi- 
ach pochowano. Y do tych czas, w 
całośći y Cudowney niefkażytelncśći 
Ciała zoftaje , w Klafztorze Karmeli-jedno Niewinniątko, Gorące bardzo 

Akty, Wiary," Nadżiej, Miłośći, y in­
nych Cnot czyniła. W dzień Narodzę* 
nia Nayświętfzey Panny MARYL po 
Spowiedzi SAKRAMENTALNEY, 
posiliła fię Przenayświętfza, Kommu- 
nia; Po Niefzporże, głośno wołała, 
częfto powtarżaiac: cźWiłowtrtłźte, tjkft- 
łoittrdiiti y fpytana, czegoby chćiała, 
odpowiedziała: ę^Albo rozumiecie, że ja 
potrzebuję, takiego poratowania Ciałom ? 
za moja tylko, pro^ę BOGA o 
Cblilośitrdźie_s. Lubo zaś przed tym-L 
zwykła była mawiać, y słufznio; W* 
fajćie w Panu BOGU, iak najmocniej 
mottciti bo lubo możecie fię wiele /podHe- 
wdć, ale to w fotko mniej je fi, niż zdobi 
Dobroć SOJKĄ: Jednak teraz mówiła? 
Zaprawdę, ni zbyłam przed tym, tak łd, 
twa, do pojmowania fi rat. hu, alt bardziej 
do pojmowania ufności, teraz, zaś Wf 
dzę, że Jię Jiu^nic bać trzeba. Po przy­
jętym Wiatyku, gdy fię Zakonnice zgro- 
madźiły, ‘prożbami ich przymufzona, 
dała im błogosławieńftwo fwoje; Po- 
tym z ufnością obroćiwfzy fię do 
Nayświętfzey Panny , z wielka ducha 
radośći^, y mile fię do niey uśmie- 
cbai^c, mówiła: CM AR JA CMatko 
fajki, CMatko CMiłoiierdiid, Ij not od 
Nieprzyiaćield broń, y w godzinę Smierći 
prajimiey : albowiem, ofobliwe zawfze 
miała Ńabożeńftwo, do tey Krolowey 
Niebie fkiey, do ktorey Za daninę# co­
dziennie Różaniec mawiała, y wier* 
nie w każda Sobotę Kommunikcwała. 
Na koniec fię na Modlitwie, wnętrznie 
ućifzyła; z ktorey fię niby z zachwy* 
cenią Wroćiwfzy, ręce wyciągnęła ku 
Niebu, y w pośrod modlących fię Za­
konnic, (konała. W Sobotę, dnia dźie* 
wiatego Września, Roku Pańfkiegc. 
16*8.. Wieku fwego czterdzieftego fzo* 
(lego,; a Zakonney Profefiyi osimna-. 
(tego.

{Ot Po Smierći, godne- pofzanowania,; 
Ciało-, ftało fię jak Alabafter białej,,

$0.

tanek Boflych, u Świętego Marćina 
w Krakowie, we wfzytkich członków 
zupełności, bez ćiężaru, tak dalece? 
że ia jedna Zakonnica, z mieyfca na 
mieyfce może przenieść, y kiedy ia z 
tyłu ręka podeprą, ftoi z złożonemi 
u piersi rękami. Wiele łalk, profza- 
cym o nie, otrzymała , iako świadczą 
niektóre Wota y tabliczki Irebrrć do 
niey oddany. Tey Wielebney Matki, 
jako y Wielebney Matki Beaty Kon. 
flancyi Ciało, nawiedzały przed ty nij, 
dwie Arolowe Pollkie, Cecilia Rena* 
ta, y Ludowika, a teraz od Koronacyi 
Nayiaśnieyfzego A U G U S T A Trze* 
ćiego Króla Polfkiego, po trzy razy, 
Nayjaśnieyfza MARYA JOZEFA, Kro* 
Iowa Polfka, z Córkami y całym Era* 
cymerem, tę z Nabożeńftwa oddawała 
im Wizytę, Siebie, Króla, z cała Nay- 
jaśnieyfza Familią, y całe Kroleftwo, 
ich przyczynom oddaiac, nogi ich ca- 
łui$c , paciorki O twarź poćieraigc • 
y . o Relikwie z Ciała, także o małe 
Szkaplerżyki, 2 Habitu iey profzac. A 
lubo czafem, infze Ciała Świętych, 
zdadzą fię bydż na fpoyź renie ftra- 
fzne, jednak Ciało Wielebney Matki 
Nalzey C KRYSTYNY, nie ftrach, 
ale ńabożeńftwo w patrzących fpra- 
wuje, bo fię ledwo co, od famey 
Smierći odmieniło, tak dalece, źcj 
od tych, ktorźy ia owych lat źyi4« 
ca znali, zaraz poznana bywała, y te­
raz ( iako fię wyźey namieniło) w 
zupełney całości zoftaje. Ta iey nie. 
fkażytelność , od czterech nay wybór* 
nieyfzych y naydoświadczeńfzych Me­
dyków, examinowana, okadzona była, 
za nadprzyrodzony Ponieważ iey Cia« 
ło, wapnem y żiemia przy fyparę, na 
mieyfcu wilgotnym pochowane, przez 
kilka lat leżało.

Chwałę Oblubienicy fwoiey, rożne-fOi 
mi Pan znakami pokazał. Naprzód

wolne jakoby żywe, tak dalece, źe r^. 
ce, y ramiona, mogły fię. na każd^ ftre 
nę wolno? ofcroćićj, ni. twarzy

zapachem; bardzo wdzięcznym, któ­
ry Cudowny y nadprzyrodzony z Re* 
likwiy yCiała'iey pochodżi. Potym 
pomieniong; Ciała- iey , tak dofkonał^

nie
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niełkażytelnośćig. Po trzećie, wie!® 
laikami, przez iey przyczynę otrzy. 
manemi. Po czwarte, jtak wiela ap# 
parycyami. Do grobu iey chodziła 
w fwoicb ućilkach dla Konfolacyi, 
Wielebna Sioftra KATARZYNA od 
Świętego JOZEFA, Zakonnica Kon. 
werika, iey Socyulzka w drodze z 
Niderlandu do Poliki; ktor$ ćiefzyła 
Wielebna Matka, pokazuiac fię iey; 
ofobliwie zaś, pierwfzego 'tygodnia 
po Smierći, wfzedfzy do iey Celi, y 
jękaizcey fię tak rzekła, przyrodzo­
nym językiem Flandryi: Nie boy fię 
nic KiTARZJNO, ja jeftem, ty ydkontj> 
obiecała', do Ciebie przychodzę, Na co 
iey KATARZYNA odpowiedżiała: A 
ty Matko, jik fię inAp. Rzekła Nafza 
CHRYSTYNA : Rirdzo fię dobrze 
mam t byłam prawda ni dwie godziny 
ofcedzona do Czyfcd, dle dla odprawie* 
wych zd mnie M^y Świętych y dli Mo* 
dlitw Braći y Stoftr, Dobroć Bojki , da­
rowała mi jednę godżinę, a druga odo 
prawiwfiy, iuż wefela w Niebic/ktey Chwi­
le zdżywam; ktorey żebyś y ty doftapi* 
ła, flaray fię co do twoity należy obliga- 
tyi, tym tylko rebekiem, żebyś fię Panu 
BOGU podobała, wiernie wykondć, y 
wfytkie prace cierpliwie znosić- I nie- 

dżiw, że ta Panna, y Matló’, miała 
od innych pomoc, y ratunek po Smier. 
ći, która żyiac, Modlitwami y Umar* 
twłeniami twoiemi, bardzo ratowała, 
dufze w Czylcu pokutui^ce. Teyźo 
Zakonnicy, pokazała fię po drugi raz. 
Zwykła była ta Zakonnica , bardżiey 
Ogrodu, niż infzych powinnośći y 
klafztornych usług pilnować, y lubo 
13 napominano o to, nie miała na to 
względu, pokazuiac fię iey w czar* 
nym Cieniu ta Wielebna Panna y Ma* 
tka, po kilka razy przeftrzafzyła ia; 
aż potym w poflaći powaźney poka# 
zawfzy fię oftro ia zgromiła, mówiąc: 
Ce czyni/ł nitficzęiliwa, oto Oblubieniec 
Chryftufowe, ćięfiko chore leża, d ty im 
ujłużyć zanicdbywd^, żebyś im Miłość o- 
świadczyli, 1 tdkeł to zapomniała, 
napomnienia moiegoi Jeżeli według wo* 
li ^oJTufieńflwd, w fot kiego czynić niebę- 
diiefi, y tey zwłafney U^oli, zibdwy nie* 
porzućtfi, czyniąc to, co do Ciebie nile- 
ży, midfto Zbawienia, potępienie dufo od- 
bierze/f. Co wymowiwfzy zniknęła, 
y Sioftrę pomionigna, w zbyteczney 
pracy koło Ogroda utopiona, iey nw 

pomnieniem przeftrafzona, do po* 
prawy przyprowadziła.

ŻYWOT
Wielebnego Oyci J 7^ 9^4 J £ 6 Q O, od

Swiętey ^ft^gZ)3xiL£^r.
lelebny Oćiec JAN JE* 
RZY, od Swiętey MA# 
RYl MAGDALENY, 
zwany na Swiećie, Pan 
de Fargues, to jeft z Sła­

wnego kafztelu, o dwie Mile, blilko
Awenionu, ftoi^cego nad potoczkiem, 
z Surgi Rzeki płynącym, który ob* 
lewaiąc ten Kafztel, bardzo go wefo» 
łym, y urodzaynym czyni. Był z 
Szlachetney Familij > de Rofict, $ła« 
wney, w Awenioneńlkiey, a teraz 
Francufkiey Prowincyi, Gdy już do 

lat poflanowenia przyfzedł, poiał Zo­
nę rowney Kondycyi , z ktorey fpło* 
dżił Syna Frańćifzka, y Córkę. Kil­
ka lat żył Iw Małźeńftwie, zabawia- 
iac Gę zwyczaynemi rozrywkami Pańi 
fkiemi, jako to grami, polowaniem, 
jednak dla przyftoynych obyczaiow, 
u wfzytkich był w affekćie. Na ten 
czas był w Awenionie jeden Szlachćić, 
nazwany Pan dc. Valobres, z którym 
Nasz JAN JERZY miał kompania, y 
częfto z nim w rożne gry grawał, y 
wygrawał; a Pan de Valobres, prze, 

grawał.
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grawał. Chcąc tedy żeby mu Rę w 
graniu fzczęśćiło, uczynił upnowę z 
Szatanem , y zoftaiąc długo w mocy 
Szatańfkiey ( bo mu fię był Cyro­
grafem podpinanym zapifał ) potyns-* 
światłem od BOGA miłosiernie oświe­
cony, gdy Czas w Cyrografie nazna­
czony naftępował, uznał fwoy błąd, 
y za fkutecznym powołaniem Bofkim 
do Zakonu poćiągniony, do Klafztoru 
Oycow Kapucynów przyfzedł, y tam 
prZyięty, Stan Zakonny fobie obrał, 
auczyniwfzy Sakramentalną Spowiedź,, 
pomienionego z Czartem uczynione­
go Kontraktu, wyrżekł Gę. Jednak 
Pan dopuśćił na niego, że Czart z& 
jufzony, mścił Gę przez niejaki czas, 
na Ciele jego ofzukania fwoiego, ale 
w krotce uwolniony, fpokoynie po­
tym Panu BOGU służył w Zakonie-« 
y Świątobliwie Zyćia fwego dokoń­
czył. Tym przykładem , Nafz JAN 
JERZY wzrufzony, fprobowawfzy y 
zważywfzy Świata tego proźnośći , 
chćiał Świat opuśćić, ale dla związku 
Ma/źeńfkiego, wypełnienie zabrane­
go pragnienia , muśiał na czas odło. 
żyć.

Czyniąc Pan BOG dofyć iego pra­
gnieniu , Śmiercią Zony, uwolnił go 
od związku, on zaś wolnym zofta- 
wfzy, zaraz począł (zukać fpofobu, ja- 
kimby mógł, pragnienie fwoie wypeł­
nić, A że w Awenionie ieft wielo 
Zakonów y ściśle reformowanych, po­
czął fąm w fobie myśleć, któryby o. 
brał, y obrał Nafz Zakon, zbudowa­
ny z wyfokiey Świątobliwość! jedne* 
go z Braći NaCzych, który po Kwot 
śćie chodiił, zwał Gę Brat JAN MA* 
RYA od Swiętey Urfzuli, ktorego ży­
wot niźey opifzemy, Bo gdy fię py«* 
tano Oyca JANA JERZEGO, czernił­
by fobie obrał Nafz Zakon, odpowie? 
dział że dla tego , że tego Braćifzka-, 
Jałmużny profzącego, znaydował nio 
raz przy drżwiach Domu fwojego, 
podniesionego albo w zachwyceniu 
zoftaiącego, dla cżego go , iak Świę­
tego fzanował. Vmyśliwfzy tedy nie­
odmiennie wftąpić do Nafzego Żako- 
nu, domowe Interefla ulpokoiwfzy, 
ofobliwie do edukacyi Syna y Córki, 
y ich nale/ytey inftrukcyk fpofobne?

Ee 

go Opiekuna pcftanowiwfzy; przyię- 
ty był do Habitu, Roku Pańfkiego, 
161$. y na początku Miesiąca Lipca, 
posłany był do Nafzego Lugduńfkiego 
Konwentu, gdżie w ten czas był No* 
wieyat, do kąd pojechał Świat poźe- 
gnawfzy , y dżieći kochane zoft; wi- 
wfzy , śby CHRYSTVSA Krzyż 
dżwigaiącego naśladował. Był to wca* 
ie Akt Heroiczny* fkuteczney łafki, 
przećiw wrodzoney Oycow fkiey Mi- 
łosći inklinacyi, ale zwyćiężaiąca ła* 
fka, ze wlzytkiego tryumfował?, Tym 
Aktem, więcey dokazał, niż fię dopo. 
mina Święty Hieronim, kiedy mówi, 
że kto chce iść po ćiafney drodze Za* 
konney, za powołaniem BOSKIM, 
może iść po zdeptanym Oycu y Ma. 
tce, ieżeli by tego było potrzeba, bo 
ieft więkfza miłość. Synów, iako Ro. 
dżicow, ponieważ Syn, ieft tcząftk^ 
Red zico w.

Przyięty wLugdunie, wydżiwić fię$0$ 
niemożna, z iaką gorącośćią, w dro­
dze dofkonałosći poftępował.y w niey 
pizez dżieśięć lat, fzczęśiiwy bieg od- 
prawował. Dżiwnie naśladował, w po- 
defzłym wieku CHRYSTVSOWĄ 
proftotę, iednak z ofobliwą roftropno- 
śćią; Powagę Zakonną, pokazował z 
pilnośćią. Milczenie tak ściśle obler- 
wował, że z uft iego, ledwo było sło­
wo usłyfzeć. Aniellką (kromność za- 
chowrywał» którą patrzaiących, budo­
wał. Bardzo był przychy ny Modli* 
twie, bo tę prawdę poznawał, żej 
wielkie umartwienia oftrośći, w Na* 
Czym Zakonie, byłyby nieznośne Na­
turze, gdy by ich słodka Bomyślność, 
niecukrowała : y tak częClo powiadał. 
Vmartwienia, wielkim był Przyiaćie- 
lem, które nietylko chętxńe, ale też 
z ukontentowaniem odprawiał, przeto 
y z twarzy, y z mowy, y z uczynków, 
był przykładem pokuty. Był bardzo 
Posłufzny, pokorny, cichy, łagodny, 
y wfzelkiemi Cnotami iaśnieiący. Na 
koniec był wielki Zelant * Zakonney 
Obferwancyi.

Po (kończonym NoWicyaćie, Sole 
mną uczynił Profeffyą, Roku Pańfkie­
go ItfiO. dnia fzefnaftego Lipca w So* 
lemną Vroczyftość, Nayświętizey Pan­
ny MARYI * z Góry Karmelu, ktorey 

e y famę 
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y famego fiebie pośwjęćił, y obfita 
Lugduneńfki Konwent opatrzył Jał­
mużna , ofobliwie w Apparatach ko­
ścielnych, Niedługo po Profeflyi, u. 
czyniony był Zakryftyanem, czego fię 
fzczegulnie dla Posłufzeńftwa podia!, 
bo fobie życzył ofobnośći , żeby w 
uważaniu rzeczy Niebiefkich, famemu 
BOGV służył, który Świat, y Swie- 
ckie opuścił konwerfacye; jednak będąc 
powierzchownemi Aktami Posłufzeń- 
ftwa zatrudniony, wnętrzna rekolle- 
kcya ile mógł konferwował, z wiel­
kim zbudowaniem tych, z ktoremi 
przeftawał, tak bowiem we wnatrz z 
Panem BOGIEM złączony, do po» 
wierzchownych rzeczy niemogł bydż 
przywiązany; \

<oy W rok po Proreflyi, na prożby y 
inftancye fwoiey Familii, y ich kon- 
folacya , posłany był do Awenionu, 
ale z wielka fwoia przećiwnośćia. bo 
fię niechćiał wracać do fwoich , od 
których fię oddalił, muśiał jednak Po- 
słufzeńftwn dofyć uczynić. Tam je­
dnak przyjechawfzy, takiey ofobnośći 
pilnował, źe Z rzadka wizyt Krewnych, 
y przyiaćioł fwoich przyimował, na- 
wst dżiećiom fwoim, Synowi y Cor* 
ce przykazał, aby nie częfto przychoi 
diili do niego, z czego wielce byli ftra* 
pieni. Bardzo pragnął z tamtad wyie? 
chać, czniac w fobie ku fwoim, a 
naybardżiey ku dżiećiom, wzrufzenie 
Oycowfkiey miłośći, a boiac fię, źe? 
by przez uftawiczność z Stworżeniem, 
nie dżielił Miłośći od BOGA, która 
cała, iemu famemu chćiał zachować, 
tak fię wiela prożbami Przełożonym 
naprźykrźał* nawet y Sumnienie ich 
obćiaźaiac, o rozwolnienia, y niepo- 
koju dufzy fwoiey niebefpieczeńftwo, 
ie go odesłali do Lugdunu, gdźie świę? 

cenią odebrał,/ ioftawfzy Kapłanem, 
przez kilka lat, żył w więkfzey świa* 
tobliwośći.

Na końcu Roku naftapiłopi
powietrze w Akwitanii, w Prowincyi 
Kroleftwa Francufkiego i które powo- 
li fzerżac fię, wielka część Króle, 
ftwa zaraiiło- Dotchnęło y Lugdunu, 
gdźie nieżliczonych ludżi Smierćia po­
znosiło. Z każdego Zakonu, wiely fię 
Zakonników ofiarowało * z włafnego 
żyćia niebefpieczeńftwem, służyć za­
powietrzonym. Między infzemi, ofia­
rował fię z Nafzych, Wielebny Oćiec 
JAN JERZ V, miłośćia bliźniego 
wzbudzony, dla ktorego ftał fię ofia- 
ra, żeby mógł infzych w potrzebie-* 
ratować. Na naznaczone tedy fobio 
mieyfce przy fzcd Izy, z dżiwna łago- 
dr.ośćia zapowietrzonym służył, ie- 
dnych żywiąc, drugich ćiefzac, innych 
do cierpliwości zachęcaiac, innych na 
Śmierć dyfponuiac, a wfzytkich SA- 
KRAMENTAMI, Spowiedzi y 
Kommunij Swiętey opatruiac, fta- 
wfzy fię wfzytkim wizytko, zęby 
wfzytkich pozyfkał.

Gdy ten Miłośći Vrżad» tak pilnieęo? 
odprawuie, zarażił fię powietrzem^; 
ktorego boleśći y ućifki, Z wielka re- 
zygnacya y ćierpliwośćia znosił. I 
przygotowawczy fię do blifko naftę- 
puiacey Śmierći , fzczęśliwie zafnał 
w Panu, po przyiętych SAKRAMEN­
TACH Świętych, y wielorakich Cnot, 
uczynionych Aktach, ćiefzac fię, żo 
dla Braci, dufzę fwoię położył, y wie­
dząc źe więkfzey miłośći nikt niema, 
iako ten. który dufzę fwoię, za przy? 
iaćioł fwoich położy. Jako zaś był

Cnotami ozdobiony,- tak po fobie 
wielkie pragnienie, y Swiatóbli* 

wośći przykład zoftawił.

HI

fio wielebny Oćiec LEANDER, 
od ZWIASTOWA NIĄ, 
w Burgos w Hifzpanij , 

iSZ*achetney Familii de Mety 
gofa, urodżił fię, Podrożfzy zai w la/

Z Y W OT
Wielebnego Oycd Leandra^ od Zwiajloirdnid Ndyświętfley PANNY, 

ta, gdy fię przeniósł do Rzymu, tam 
Zakonu Nafzego przylał Habit, ywiel- 
kiey dofkonałośći w krotce nabył. A 
źe na początku fundowaney Kongre- 
gacyi Nafzey, .wielka była, goracość 

Ducha
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przeciwność!, koło tey Fundacyi po­
nosił; co dźień na wypędzenie z tam* 
tad Oycow Nafzych, za fałfzywemi 
informacyami o nas, Krolewfkie za* 
chodziły mandaty. Sam Gubernator Pan 
Ludwik de Soza, zwabiwfzy do fie- 
bie Nafzego LEANDRA, arefztował 
go pod tamknięćiem Sekretnie, maiąc 
go odesłać do Perfyi, Ale nieuftrafzo* 
ny । y pełen męftwa Oćiec, grożił 
mu podleganiem klątwie, y naflępuią- 
cy na niego, zapowiadał mu gniew 
BOSKI, który z fkutku doznał potym 
na fobie; bo od tego czafu, wiele 
go przypadków nieszczęśliwych po­
tkało, a na oftatek, gdy fię powracał 
do Luzytanij, nietylko Zboycy Mau* 
rytańfcy, okręt iego zabrali, ale też 
iego, z Zona, z Całym Domem, y 
Fortuna, poymali, y do Algezyraz, mi­
zernie w niewola zaprzedali. Nieprze* 
ftali y daley Nieprzyiaćiele Nasi» 
przeciwko zaczętey Fundacyi, y Na- 
fzemu LEANDROW1 powftawaćj bo 
He mogli, ViceReia Indyilkiego, prze* 
ćiwko nam , tam na ten czas niezna- 
iomym, fomentowaii, y pobudzali ; 
że obrał Kommiffarża, y posłał go z 
Okrętem* aby przez gwałt Oycow Na­
fzych wyrźućił, a ieźeliby fię broni* 
li, żeby Konwent Aulami z dźiał ro- 
zrućił. Jak dofzła wiadomość tey Kom- 
rniflyi, bardzo Miafto poturbowała^; 
Nafz zaś LEANDER, naradliwfzy fię 
z Oycami, Przenayświętfzy SAKRA* 
ME NT, na naywyżfzey kontygnacyi 
Konwentu, od morźa, zkąd miano z 
Diiał bić, Solemnie y iawnie, wKa. 
płań/kim Apparaćie, w ręku trzymał, 
gdźie też Zakonnicy, o fzczęśliwe po­
wodzenie, gorąco Pana BO GA pro­
sili. Wfzytek zaś lud, a ofobliwie żoł­
nierze, będący na Praefidium nąm bar 
dzo przychylni, na obronę nalzę, w 
wielkiey liczbie zgromadzili fię, y 
zbroyno Kłafztor obtoczyli, wołaUc, 
źe ieżli nas potka co złego, wizytkich 
nieprzyiaćioł nafzych wypędzą, y ka­
rnemu Gubernatorowi Śmiercią grożąc,

Ducha w Nafzych, w promowowaniu 
Miflyi, LEANDER Nafz, famego fie* 
kie chętnie ofiarował, na nawrócenie 
dufz. Naznaczony do Perfyi, owę tak 
daleka peregrynacyą, z wielka góra# 
cośćią, z Socyufiami podeymował, y 
z niewymownemi trudnośćiami, y nie- 
befpieczeńftwem, odprawił. Taki zaś 
miał Affekt do nawracania dufz, źcj 
nietylko uczynił Wotum iść na każda 
Mifiyą * dla nawracania Niewiernych 
y Heretyków, kiedy mu Przełożeni 
rofkażą, ale też dla więkfzty Ślubu 
doskonałości przydał, źe zaraz, iak 
mu tylko roikaża, bez żadney repliki, 
y kontradykcyi iść powinien. Co że­
by był wiernie zachował, trafiło fię, 
źe y Vrźąd Wikaryego Prowincyałne- 
go, rezygnował, Albowiem jeden Prze 
łożony, chćia!, żeby Nafz Leander 
pofzedl do Perfyi, ponieważ on lam 
rozumiał fię bydż z Vrzędu potrze­
bnym, na Fundacyą Goańlka w Indy- 
ach Wfchodnich, przeto nie mógł je­
chać bez fkrupułu. Zęby tedy Nafz 
LEANDER, profiemu Posłufzeńftwa 
dofyć uczynił, y odftępuiąc go, odfkru 
pulu na fumnieniu był wolny; na rę­
ce tegoi Przełożonego, Vrząd fwego 
Wikaryuft wa Prowincyallkiego złożył- 

JII Był Maź, y naul?ą y Świątobliwe* 
śćią, y w fprawowaniu rzeczy , ro* 
ftropnośćią bardzo słynący, dla cze­
go przez wiele lat, pod Tytułem Wb 
karyego Prowincyalnego, wfzytkiemi 
Miffyi Konwentami, w Arabij, w Per* 
fyi, y w Indyach Wfchodnich riądźił, 
y niektóre fundował, to je ił Ormuzy# 
ańlki, Dywień/ki, y Goańtki, w któ­
rych fundowaniu, wiele ucierpiał. Dla 
dobra, y utwierdzenia Miffyi Perfkiey, 
2a rzecz potrzebny poczytał fundować 
Konwent na Wyipie Ormuzyańlkley , 
blilkiey Perfyi, na ten czas Jo Pań- 
W Luzytańfkiego należącey, tak dla 
tego, żeby tam zebrane jakie pobo­
żnych Dobrodźiejow Jałmużny mógł 
przefyłać do Perfyi, dla wyżywienia 
Miflyonarżow Nafzych, iako też y dla 
tego, żeby Miffyonarże Nasi, jeżliby 
kiedy przez złość y prześladowania, 
muśieli kraje Perfkie opuścić, befpie* 
czne mieyfce mieli. Niepodobna wy- 
talie, iak wiele prac, y niektórych

a oraz głofząc, źe ten Mandat Arolei 
wfki, na wyrżucenie Oycow Nafzyehj 
był zmyślony. Co widząc y słyfeąc, 
ulękniony Kommifarź, wysiadł .2 O* 
krętu, y pr^yf^^ł -modlić, do Ko* 

Eee^. * śćio-
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śćioła Nafzego Od tego czafu, uftało 
prześladowanie, Vicerey dobrze infor­
mowany ufpokoił fię, Nafz LEAN- 
D E R na Chwałę BOSKĄ, tryumfo. 
wał, y Nasi Oycowie, zwyczayntu 
Mifiye, tak długo odprawiali, póki 
przez odebranie Ormufium od Perfow, 
niebyli wygnani, wfzyfcy Luzytani, y 
Chrześćianio.

Dla dofkonałego Miflyi Perlkiey u, 
twierdzenia, Nafz LEANDER poie- 
chał do Indyi Wfchodnich, chcąc fun. 
dować Indyifką Miflyą, pod tym ty* 
tułem y z tych racyi, iak fundował 
Ormuzyańfką Pod Imieniem zaś In- 
dyifkiey Miflyi, zamykaią fię wfzytkie 
Konwenty y Rezydencye, które mamy 
w Pańftwie Luzytańfkim. Pierwfzą te# 
dy zaczął fundować, w Mieśćie Go. 
ańfkim, y nie podobna wyrażić * iak 
wiele prac, iak wiele trudności y 
przećiwnośći, w tak Swiętey Akcyi 
poniosł, co iednak fwoią roftropno- 
śćią, y wiarę przechodzącą cierpli- 
wośćią, tak wfzytko ułożył, źe y Vi. 
cerey pozwolił, y ArcyBifkup dał kon. 
fens na Fundacyą, naftępuiącą okazyą 
pobudzony. Był ten ArcyBifkup, bar­
dzo przychylny Swiętey Matce Na* 
fzey TERESIE; Trafiło fię zaś, że 
na ten czas, dla nieiakiey nagłey przy­
gody nakazał Solemną Supplikacyą, 
albo Kościelną Proceffyą, na ktorey 
odprawianie, wiele Relikwii, takźo 
wiele Świętych Obrazów, wfpaniale 
y Kleynotno ubranych, poznofzono. 
Za iego pozwoleniem łatwo otrzy­
manym, między Obrazy Świętych, po- 

v liczony był Obraz Swiętey Matki Na­
fzey TERESY, który zaraz odma#’ 
lowano, ubrano, drogiemi y kofzto- 
wnemi Kleynotami przyozdobiono. 
Dnia Proceflyi naznaczonego , Obraz 
Swiętey Matki Nafzey TERESY, w 
złoto, w perły, y drogie kamieniej 
ubrany, w rękakh pokorną fupplikę 
trzymaiący, do ArcyBifkupa przynie­
siono; dziwuje fię pięknośći Obrazu 
ArcyBifkup pobożny , kartę z rąk do 
przeczytania bierże, na ktorey czyta, 
proźbę Swiętey Matki, za Synami fwo. 
iemi Karmelitami, żeby im pozwolił 
Goańfkiey Fundacyi, którą przeczyta- 
wfzy, z wielkiego affektu y Naboźeń* 

ftwa, dobry ow Bifkup płakać począł, 
y Zaraz na Fundacya dał Nafzym po. 
Zwolenie, Roku Pańfkiego ićzo. któ­
ra roftropnośći Nafzego LEANDRA, 
trzeba przypifać. Otrzymawfzy po* 
zwolenie Fundacyi, mieyfce fpofobne 
y wefołe kupił LEANDER, na kto. 
rym teraz z fundamentów wyftawio# 
ny ieft Konwent, z Kościołem bar. 
dzo pięknym pod Tytułem Nayświę­
tfzey Panny MARYI z Góry Karmelu, 
który fię między ofobliwfzemi, y wię- 
kfzemi, w Zakonie Nafzym liczy.

Po Zakonczoney tey Fundacyi, Kon-fiJ 
wentu Goań/kiego^ Nafz LEANDER, 
nie tylko między Luzytanami, fama 
przez fię, y przez twoich Zakonni­
ków, kazuje, Spowiedżi słucha, y in* 
(ze funkcye Chrześćiańfkiey Miłości 
od prawu je, ale też maiąc fiaranie o 
Miffyach dla nawrócenia Niewiernych, 
Zakonników, do pobliżfzych Pogan- 
Ikich Krajów roztyła, ktorżyby tak 
Luzytańfkim wygnańcom, iako y u» 
ćiekaiącym byli pomocni, a nad to Na­
fzym Oycom, w Perfyi pracuiącym, 
obfite jałmużny pofyła-. Wfzytkie in* 
fze Konwenty, w Indyi potym fundo­
wane, od tego pierwfzego pochodzą, 
zaczym tak te, iako y ich pożytki, do 
LEANDRA Nafzego, iak do pier# 
wfzego Fundatora maia należeć. Ale 
źe .nje wfzytkie jemu famemu przy, 
włatzcżaią, zaczym opusćiwfzy intze, 
źebysmy długo niebawili, namieniemy 
tylko o Konwencie Dywieńfkim, któ­
ry on fąm, fundował. Miafto Dywi- 
eńfkie, ieft w pośrodku dwóch brze< 
gow. Rzeki Inda nazwaney, na małey 
Wyfpie, maiace Zamek obronny, y pier- 
wfzy Pańftwa Luzyrańtkiego, z puh 
nocney ftrony, Krain Indyitkiego. W 
tym Mieśćie fundował nąm Kon*, 
went, pod Tytułem Świętego J O Z E- 
F A, przy fwoim Kościele, Pan- 
Franćifzek Calaffa, poważny Kapłan, 
tak ftarośćią, y cnotą, iako y wic­
ią infzemi talentami, który fię zda- 
bydź godnym, Imienia Męczennika-, 
bo powagą Zwierzchności Kośćielrey, 
posłany na zrucenie y znifzczenio 
pewnego Zboru Pogańfkiego, w tu­
mulcie zferoynego Pogańflwa , zabity 
ieft. Po mieniony Konwent, fundował

nąm
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njin na inftancyą NafzegoLEANDRA, 
przydawfzy do niego folwarki, w Pal* 
my Indyiikie obfituiące, y Wieś bar* 
dzo Wetołą,

pj LEANDER Nafz, pomienione fun- 
dacye, w Indyach zakończywlzy, infze 
Rezydencye Miffyi, iako Przełożony 
wizytował, y u famego Króla Pen 
fkiego był, dla więkfzego Perfkich 
Miflyi ugruntowania, wiele zaś w tych 
drogach, ućierpiał. Któremu też Paru, 
więcey do cierpienia okazy! Zgoto* 
wał, od famych także Braći fwo- 
ich, ktorży nie wfzytkie iego Akcye 
approbowali. Ze Wielebny Ociec, był 
bardzo rozumny y uczony, od Luzy) 
tana Wicereja Indyifkiego, obrany był 
za Konfyliarża, Oratora do Miafta_, 
Wifapor, naznaczonego, do dworu Kro. 
la Machometańfkiego, który pofpolićie 
nazywał fię Dyalcha, Tam tedy, tak 

w Chryftufowey, Jako y Króla Lui 
zytańlkiego, fprawie pojechał, ma* 
i^c intencyą w pornienionysru Mie­
ście, fundować rezydencya, Ale, po 
niedługim tamże miefzkaaiu, gdy fię o 
to na Chwałę Botka pilnie ftarał, W 
Chorobę wpadł, ktorey przykrości, 
długo cierpliwie dla Pana BOGA 
znosił, a Fpotym pełen Zasług, z tak 
wielu rzeczy uczynionych, chwalebny, 
y opinią Świątobliwości sławny, u* 
marł, Roku Pśtńfkiego, 1630. ktorego 
Śmierć, Cała Indya opłakała, dla ofo. 
bliwego ufzanowania jego. Ja (mówi 
Autor Zytia jego) którym na ten czas 
był w Mieśćie Baffaronie , przy Eu* 
frateśie yTygrze, Ichodzącemi fię, 

blitko brzegu Perfkiego, bardżiey
czułem Śmierć iego, niżli mo< 

ich Rodżicow,

ŻYWOT
Wielebnego SrdU 23^^

BAPIYSTA cdKRZY- 
'.^^^b^ZA, urodzony w Medyola* 
aW^^^^nie, był kunfztu budowni- 

który pobożnym bę* 
dar jetzcze na Swiećie, na_, 

Protekcyą BOSKĄ zasłużył, y jawnie 
iey czafem doznawał. Trafiło fię, źe 
przy roboćie koło pewney Fabryki, 
trzeba było Wielki ćiężar podnieść do 
Góry, który on z wylokiego mieyfca, 
ći#gnał powrozem; aż o to niefpodźia^ 
nym przypadkiem, ow ciężar przewa­
żający upadł z góry, on zaś wyżey 
iefzcze będąc, końcami Kafara impe. 
tem tracony, wyrzucony był na po. 
wietrze, y lecąc, trzy razy fię w ko* 
ło obroćił, póki ziemi niedopadł, y 
należiony był bez znaku rannego, o 
którym przytomni rozumieli, że z te. 
go przypadku, nie tylko umarł, ale fię 
y zgruchotał 2 co on fąm potym za_> 
Cud powiadał, zoftawfzy Zakonnikiem. 
Na to, y inne Dobrodżieyftwa Bofki® 
pamiętając, fwoiemu DobrodżieiowU

F

'irsrr, od ^u,
wcale fię poświęcić, umyślił t prze, 
to mając około lat dwudżieftu y ośmi, 
idge za powołaniem BOSKIM, do Sta­
nu Zakonnego, maiąc w wielkim po- 
żaniu Nafz Zakon, między Nafzemi 
Bracia Konwerfami, Habit przyjął. 
Ale niżeli był przyjęty ćięfzko był 
próbowany, bo niemal przez Rok 
odkładano jego przyjęcie, przez który 
czas, umartwienia, dyfguBy, y wzgar­
dy z wielką zawfze pokora, cierpli­
wością, y ćichośćia ćierpiaf, y te fwo. 
ie próbowania, za lekkie fobie miał, 
bo zwielką gorącośćią Ducha, nay* 
wyźfzey dofkonałcśći pragnął.
Zoftawfzy iuż Zakonnikiem, cudowne, 

tak Natury , iako y łafki, przymioty 
pokazował po. fobie, bo był obycza­
jów przyjemnych, y wfzytkim. bardzo 
miłych, miał w fobie powagę Zakon.- 
ną , z dżiwna proftotą?y łkromnośćią 
złączoną, zwyczaynie z oczami na doł 
fpufzczonemi, rozmawia! 9 ofobliwie^ 
z Świeckiemu y dla tey ofobliwey 
f ikro-
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jako też y Kośćioła Nafzego w Medy* 
olanie, zabawiał fię robotą, penie* 
waż Przełożeni; Całey ftruktury zle­
cili mu ftaranie, którą on, nie tylko 
dyfpozycyą, ale też y uftawiczną pra* 
cą promowował.

Wiele fię Cudownych okazyi, albo/j? 
raczty Cudów, przy tey Fabryce, tra­
fiło BAPTYŚCIE Nafzemu. Gdy Ko. 
śćioł Nafz Konwentu Medyolańfkie, 
go, pod Tytułem Świętego KARO* 
L A murowano, y do fklepienia przy 
ftęoowano, wyftawiono rufztowanić 
z dranic y tarcic, po którym wftępo. 
wano, trafiło fię że jeden młody robo­
tnik, niefzczęśliwym przypadkiem^, 
fpadł z rufztowania , ktorego na doł 
lecącego, za fpodnie uchwycił Nafz 
BAPTYSTA, y wifzącego na powie* 
triu trzymał, nie bez oczywiftego 
Niebefpieczeńftwa fpadnienia , y ja* 
wnego Cudu, albowiem ftał na Tarci* 
cy bardzo słabey y ćienkiey, która le­
dwie go famego mogła pierwey utrzy­
mać , a na ten czas muśiała dwojaki 
ciężar znosić; y tym fpofobem, owe­
go Młodżiana , od fpadku, y nieomyl* 
jiey Śmierci wybawił. Infzym ra­
zem, porozumiał, źe część nowey Fa* 
bryki upadnie, bo widomie fklepienie 
rozftępowało fię; pouciekali rzemie- 
śnicy z bojażni zawalenia fię, oil. 
iąm dla zatrzymania Fabryki przybiegł, 
którą gdy z podżiwieniem wfzytkich 
utrzymał; Cud ten Swiętey Matco 
Nafzey TERESIE przywłafżczył, po« 
wiadaiąc że Włos Swiętey Matki, do 
rofpadiiny przyłożył, a to dla tego, 
żeby nieprzypifowano jego Zasługom 
tego Cudu, bo go insi klęczącego tyl­
ko, y modlącego fię widzieli, ratunku 
od Pana BOGA, y Nayświętfżey PAN* 
NY wzywającego, Powiadają, że mu 
fię podobny Cud przytrafił, przy Fa­
bryce Konwentu Nafzego Kremoneń- 
fkiego, Infzy Cud, w Nafzym Papień- 
fki m Konwencie, trafił mu fię. Pod- 
nofzono część muru, na którym był 
odmalowany Nabożny y Cudowny 
brąz Nayświętfżey PANNY, y z ni- 
fkiego mieyfca podwyżfzano, w Ka­
plicy więkfzey Nowego Kośćioła.,, 
przy wielu tak inftrumentow, iak y 
ludżi pomocy: aż o to, drzewo jedno;

z tych

fkromnośći, ti wfzytkich miał pofza- 
nowanie, y miłość; tak dalece, źe wie* 
lu przychodżiło jdo niego, nie tylko 
żeby fię Modlitwom iego polecali, a- 
Ie też żeby fię go w wątpliwych rze- 
czach radżiii, ktorego bydż Wielkim 
Sługa BOSKIM wierzyli, lubo on_ 
fam, ile mógł, ukrywał fię, od wfzy* 
tkich powierzchownych okazyi, żeby 
fię tylko z lamym BOGIEM zabawiał. 
Miał w fobie niezwyczayną pokorę , 
ktorey Duchem napełniony, nie śmiał 
z Kapłanami, albo też z Choryftami 
konwerfować, iako z temi, którzy 
we dnie y w nocy, na śpiewaniu 
Chwałyt BOSKłEY przeftawali, któ­
rych fpołecznośći, jfądźił fię bydż nie. 
godnyma. Zawfze fzukał pokorniey- 
fzych usług Klafztoru, nigdy fię nieu. 
razał, przy okazyi wzgardy y umar* 
twienia, iako ten który fię nad wfzy­
tkich za naypodleyfzego poczytał, y w 
talentach przyrodzonych, y w ćwiczę., 
nin fię w Cnotach.

$16 Jak zaś wiernym był Przyjacielem 
Zakonnego Yboftwa, ledwie wyraźić 
można- Bo naprzód odzienie , y in* 
fze rzeczy które miał do zażywania-, 
były wytarte; y podłe. Zawfze cho­
dząc z fpulzczonemi oczami, gdy co 
na drodze obaczył, co fię mogło zdać 
na co, czyli drewno w Ogrodżie, czy* 
li kawałek wołku, albo igłę w Za kry* 
ftyi, czyli kawałki Chleba w Refek. 
tarzu , czyli naymnieyfze z porcyi os 
flatki, pilnie to wizytko zbierał, żcs 
by w Domu Bożym, nic niezginęlo. 
Nigdy nie był próżnujący widżiany, 
Zawfze bowiem, albo naznaczone po-' 
winnośći, pilnie odprawiał, albo in­
nym w ich włafnych powinnościach 
pomagał> który pragnął wfzytkich pra­
ce ponosić, ażeby infzym ulżył. W 
dni Niedżielne, y Święte, gdy fię nie* 
godżiło robić rzemiosła, chodził do 
Łakryftyi, tak dla służenia Mfzy Swię­
tey, iako żeby Zakryftyanowi usłużył, 
w omiataniu, y ubieraniu Kośćioła-. 
Gdy już niebyło nic do robienia, cho- 
dżił do grobu pofpolitego, który dla u- 
fzanowania Braci zmarłych umiatał, y 
dla zapachu, Kwiateczkami ślicznie pa- 
chniącemi, grób pofypował. Ofoblj- 
wie zaś koło Fabryki, tak Konwentu,
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2 tych które do tego służyły, wyr­
wało fię z rąk Rzemieśnikow, y jedne­
go z nich impetem w puł porwało, y 
aż pod fklepienie wyrzuciło, z ja­
wnym niebefpieczeńftwem > nie tylko 
Smierći tego, ale też żeby insi zo 
ftrachu, tak wielkiey Machiny nieupu- 
śćili, y muru już podniesionego w gu- 
rę nie zgruchotali, wraz z Cudownym 
na nim malowanym Obrazemi Był 
przy tym Nafz BAPTYSTA, jako Ar­
chitekt Fabrybi; który tym przypad­
kiem nic nieftrwożony, pociął Serca 
Robotnikom dodawać, y kazał nieufta- 
wać w robocie, mówiąc żeby Gę niei 
bali, bo Gę nic złego nieftanie. I tak 
śię Gało, bo ten Z tak wielkiey Wy# 
fokośći fpadfzy na Ziemię, zdrów 
y bez naymnieyfzego w cale narufze- 
nia, widziany był, Z zadziwieniem^ 
przytomnych, którzy rozumieli, ż«j 
żywy, y cały Ziemi niedopadnie>.

ęig Wiele zafadzek fzatańlkich ponosił, 
ofobliwie w materyi Czyftośći, w kto­
rey fię bardzo kochał, y tego fię wfzy- 
tkiego wyftrzegał, co iey tak wnę- 
trznie iak y powierzchownie, mogło 
bydż przeciwnego. Dwa tylko cudo- 
wne przypadki, zafadzek Szatańskich, 
namieniaią fię. Pokazał mu fię raz 
Szatan w Ogrodżie, w poftaći Biało­
głowy urodżi wey, w Suknie prożno- 
sći Swiatowey ubraney, która kiwa- 
iąc na niego, do siebie go wołała: a* 
le Wielebny Brat zaraz ućiekł, rozu- 
mieląc że była prawdżiwa Białogłos 
wa. Drugi raz pokazał mu fię, pod 
poftaćią nagiey ŃiewiaGy, która on 
przeżegnaw/zy Gę znakiem KRZYZA 
Sw;ętego, y wezwawkzy Imion JE­
ZUSA y MARYI odegnał, zawfze z 
zafadzek Szatańfkich tryumfując. Zę­
by zaś był belpiecznieyfzy w poty,, 
czce, ciało fwoie, wftrzemieżliwośćią 
y pokutą ufkramiał ‘uftawicznie, żeby 
rebeliij, przeciwko rozumowi y'Czy» 
Rości niepodnośiło. W każdy dźień, 
albo połowę porcyi , albo Wino w 
Refektarzu zoftawiał, y częśćiey po- 
śćiłby był o Chlebie y o wodiie, 
gdyby mu było pozwolono; y nigdy 
appecytowi niedogodżił, zawfze bo# 
wiem jefzcże łaknącym, cd ftełu wfta- 
wał. Ta wftrzemieżliwość bardzo na 
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niego "ćięlzka była, który We dnie y 
w *nocy, ćięfzko pracował. Do tego 
też, oftremi Wiośiennicami, y źelazne- 
mi łancufzkami, Ciału dokuczał, y nie 
fypianiem dręczył. Jednym słowem , 
był nieprzyiaćielem włafney miłośći. 
Gdy fię czuł albo bardzo sfatygowa­
nym, albo bardzo słabym? Ciało fwoje 
ćjęfzkiemi siekł dyfciplinami, mówiąc, . 
ie to były Ciałaaby go zwio­
dło, y ie fię cn na tym znał dobne^. 
Dla czego też , miewając po cztery y 
po pięć dni gorączkę , y zoflając bar­
dzo w ćięfzkich boleściach, ćierpiał 
je bez wfzelkiego pofolgowania fobie, 
y nic wcale nie mówiąc; żeby od wła. 
fney miłośći niabył zwiedziony, na 
ktorey głofy y ufkarźania fię nic nie# 
dbał, iowfzem ią przyczyniwlzy fo* 
bie pracy pofkramiał.

Był Modlitwie wnętrzney bardzo^ 
przychylny, na ktorey oprocz dwóch 
fpolnych godźin, ukrucaiąc fobio 
czafu do fpania, ‘ przez więkfzą 
część nocy przebywał , bo albo 
do pułnocy, na Modlitwie z Panenx« 
BOGIEM zabawiał fię , y iak na Ju­
trznią zadzwoniono Ipać pofzedł, ab 
bo leżeli iedney nocy położył fię z 
wieczora, iak na Jutrznią zadzwonio* 
no wftał, y iuż od pułnocy aż do 
dnia, modlił fie przed Nayświętfzym 
SAKRAMENTEM. Miał także we 
zwyczaju, częfto chodżić, do Grobu 
Nafzych Zakonników, y tam fię dłu­
go modlić, dla ufzanowania tych, któ­
rych iako Świętych za żywota fzano. 
wał, polecaiąc fię ich Modlitwom, y 
na ich część, czyniąc dyfcyplinę. Choć 
go kiedy Sen morzył, niefzedł kłaść 
fię na łofzko, ale jak klęczał, tak iiij 
żiemi trochę głowę położył, żeby ia- 
kokolwiek pofolgował Naturze, yCia* 
ło ofzukał. Jednak Przełożony, widząc 
w nim tę zbytnią oftrość żyćia, nsu. 
końcu lat Jźyćia jego, zabronił iey, 
żeby y latami, y uftawieżną pracą, 
wizytek nadwątlony, nieuftał, Zaczym 
przykazał mu, żeby potym wraz z 
drugiemi fpać chodżił. Ten zwyczay 
czućia na Modlitwie, zaraz w Nowi* 
cyaćie zaczął, na ten czas bowiem-,, 
nieraz przez całą noc niefpiąc, na-* 
Modlitwie przeftawał.

Z tey 



ęio Z tey tak uftawiciney Modlitwy i 
Obecności BOSKIE/ nieuftaiącey 
nabył, y tak wyfokiey Bogomyślnośći, 
że częfto bywał w Zachwyceniu, Je* 
den z Nafzych Kapłanów, był tego 
Świadkiem oczywiftym , który powie? 
dżiał, że Nafzego BAPTYSTĘ, wi. 
dżiał dwa razy w Zachwyceniu, Raz 
w Ogrodzie, gdy latorośli okrzefy? 
wał, tak bowiem był na rozmyślaniu 
Zawiefzony, żc z blifka zawołany, nie- 
odpowiedżiał, póki do fiebie nieprzy* 
fzedł. Drugi raz, Znalazł go zachwy. 
conego, modlącego fię w Kościele przed 
Nayt więtfzym SAKRAMENTEM; 
w którym zachwyceniu , objawił mu 
BOG, przyfzłą Śmierć jego za Rok, 
Z okolicznościami iey; tak fię zaś fta« 
ło. Był dźieft Narodzenia Świętego 
JANA BAPTYSTY a Wielebny Brat 
BAPTYSTA, miał Vrźąd Fortyana: y 
gdy pod czas obiadu, pomieniony Ka« 
plan, wftał od Stołu, posłany był od 
Oyca Przeora, żeby od Furtyana Klu- 
cze odebrał, a Furtyan żeby przyfzedł 
do Refektarża. Przyfzedfzy do Furty, 
y Furtyana uiezaftawfzy, wiedząc iak 
fię kochał Nafz BAPTYSTA w Mo* 
dlitwie, pofzedł do Kościoła, y urn., 
go przed Nayświętlzym SAKRAMEN* 
TEM klęczącego, y od zmysłów po* 
wierzchownych oddalonego znalazł, 
bo wewnątrz Niebiefkiey Słodyczy 
zażywał. Częfto na niego głośno wo’ 
łał, nic mu jednak nieodpowiadał; ale 
gdy mu zapowiedział Posłufzeńftwo, 
zaraz Wielebny Brat przyfzedł do fiej 
bie, ktorego pomieniony Kapłan, do 
blifkiey izdebki zaprowadżił, y pytał 
fię go pilnie, aby hm powiedżiał, co 
mu Pan, na owey Modlitwie objawił; 
ale po wielu prożbach, y za przymu* 
fzeniem, ledwie mu powiedział, ode, 
brawfzy wprzód obietnicę, ścisłego 
milczenia, y Sekretu. Mówił zaś to: 
Wiedz Witltbntfł Wafa, ie mi objawił 
P4« t ii od dnid diiłiey^ego zd rek »* 
mrę powietrzem, wyfidwieny nd u/Ngę 
tymie powietrzem zdnitnych, y tak do 
Niebd peydę, zażywać jego Obecnołći: 
proś zd mnie, abym fię mógł godnie przy* 
gotowie. Te zaś fzczęśliwą nowinę, 
z radością y niewypowiedzianym wej 
felem opowiadał.

Od tego dnia , Wielebny Brat, z pj 
więkfzym usiłowaniem, pilnował do. 
(konałośći fwoiey, ćwiczącfię weno, 
tach, ale ofobliwie w Modlitwie y U’ 
martwieniu, ile że wiedżiał, iż do te. 
go krotki już czas mieć będżie. Prze« 
to przez całe nocy przebywał na Mo. 
dlitwie w Kośćiele, 4 jeźli go kiedy 
fen zmorźył, uśiadfzy w Konfeflyonale, 
trofzeczkę głowie (począł. Z tey goj 
rącey Modlitwy pochodżiło, że tylko 
o famym Nayukochańfzym B O G V, 
y o rzeczach Bolkich mógł mówić, 
y nigdy dyfkurfow Świeckich niemie* 
fzał, ale tylko te, które Gę mogły du* 
fzy przydać, do poftępku duchowne, 
go; a jeżeli inśi mniey nabożne dyikur* 
fy proponowali, poftrzegfzy to, om 
je roflropnie do fenfu duchownego 
przywodżił, y dawał znać, z słów 
(woich, iak wiele ćierpieć pragnął dla 
P&na, ktorego miłośćią mocno utwier* 
dzony, życie za niego y Za bliźniego, 
dać umyślił.

Koło przyfzłego powietrza, y ko K** 
ło fwoiey’, y innych Smierći, miał 
potym powtórne Objawienia. Pokazał 
mu raz Pan, iakąś Proceffyą, z wielu 
Ofob złożoną, z których iedna część, 
przyfzedfzy na pewne mieyfce padała, 
druga zaś daley wolno poftępowała-. 
Wtey ciżbie ludżi, widział Doktora-, 
Nafzego, y nafzego Brata Alfonfa, kto* 
rży bez upadku, wolno przez owo 
mieyfce prźefzli, y oznaymiono mu, 
że ći ktorży padali, mieli umrzeć po- 
wietrżem, inśi zaś mieli bydż od nie* 
go uwolnieni. To widzenie, iednemu 
z Nafzych Zakonników obiawit, niżli 
naftapi/o powietrze, y z (kmku iawnie 
fię pokazało, iże było Prorockie. Bo 
owj dway od niego wyżey wyrażeni, 
zaraźiii fię powietrzem, z ktorego iej 
dnak, według Proroćtwa uwolnieni zo* 
ftali, y potym przez wiele lat żyli.

Na początku Roku 1650. na kilka /2$ 
Miefięcy przedtym, niż fię zaczęło 
powietrze w Medyolańfkim Pańftwie 
y niż fię nim trwożyć poczęto, Nkfz 
BAPTYSTA zapewne cwierdżił , 
że tego roku umrże, y to za rzecz 
nieuchybną powiadał, Swoiemu Spo« 
wiednikowi, pięćią Mieśiącami przed 
fwoią Smłerćią zapowiedżiał, że te? 
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go Rokuj w diień Świętego JANA 
Chrzciciela, umrze, y wielu Zakon* 
pików tegoż Konwentu, za fobą po­
ciągnie, co w famey rzeczy, było pra- 
wdą. Z tey zaś ufności, czyli pewno, 
śći Śmierci, wielce fię ćiefzył, y z 
radością wielka powtarzał, że tego 
Roku umrze. Poczęło fię tedy w Mie­
li ącu Marca tegoż Roku pottzować 
powietrze, które fię powoli fzerżyło, 
a potym okrutnie ludźi morzyło. Co 
lubo niezmiernie z racyi pofpolitey 
fzkody, Nafzego BAPTYSTĘ trapiło, 
ale go z drugiey ftrony ćiefzyło, We- 
dług (kutku iego pretenfyi, gdyż od 
tego czafu, wyraźnie począł mówić, 
źe powietrzem umrze.

f24 Gdy fię iuź powietrze bardzo ro# 
zefzło, y o Nafzych Zakonników, do 
służenia zapowietrzonym profzono; 
Oćiec Prowincyał proponował w Zgro­
madzeniu, leżeli fię ktorży chcą ofia­
rować, do usługi zapowietrzonych: 
wielu fię z ochota ofiarowało, na tak 
Chwalebny Miłości uczynek, ale z 
więkfza chęcią, między infzemi Nafz 
BAPTYSTA, y z niewyraźoną rado­
ścią śiebie famego, na tę feralna y 
flrafzną owey zarazy, albo raczey 
Miłości Brater/kiey oddawał fię Ofia­
rę, y żeby mu iey niebroniono, ufta- 
wicznie nalegał. Lubo zaś z początku 
Oćiec Prowincyał, niebył nakłonio­
ny, na tę niebefpieczną usługę posłać 
go , y mał$ mu czynił nadżieję dość 
uczynienia proźbie jego, iowfzem mu 
fię w tym pokazowi przeciwnym, on 
iednak miśł nadźieję, przeciw nadziei, 
wierząc z objawienia Boikiego, żCj 
zapewne umrze powietrzem, czy w 
Konwencie służąc Braći Twoim, czy 
w pofpolitym Lazarećie, usługuiąc ge­
neralnie zapowietrzonym,.

ęję Taki w nim był Afekt do Śmierci, 
y tak gorące iey pragnienie, że fama 
nadkieja Smierći, dodawała mu ocho­
ty, źe nigdy niewątpił o blifkiey Smier* 
ći fwoiey. Gdy Zakonnicy nasi, kto# 
rży fię do Lazaretu na usługę zapo# 
Wietrzonych ofiarowali, iuź na fwo# 
ię funkeya mieli wychodźić, znowu 
Nafz BAPTYSTA, Oyca Prowincya. 
ła prosi, żeby mu iść z niemi pozwo­
lił, któremu dla Swiętey importunij,

Gg 

w wigilią Wyiśćia innych, muśiał tę 
łafkę wyświadczyć. Niepodobna wy­
razić , iak fię bardzo Nafz BAPTY­
STA ućiefzył, tak dóbr? y fzczęśliwą 
usłyfzśwfzy nowinę, y zaraz fię w 
drogę pilnie wybierał, iako w’ krotce 
umrzeć maiący, y do Nieba pofpiefza- 
iący. Ofmego tedy dnia Czerwca, z 
infzemi trzema Zakonnikami Nafzemi, 
wyiechawfzy z Konwentu Nafzego Me- 
dyolańfkiego, do naznaczonego w polu 
Lazaretu przyjechał, w którym częfle 
Cnot Twoich przykłady pokazowa!, 
niepraktykOWańą j miłośćia zapowie­
trzonym służąc. Przyjmowano go, iak 
Anioła Bofkiego, Z niewyraźoną rado­
ścią, y z nabożnym śpiewaniem Lita- 
nij o Wfzytkich Świętych, y o Nay« 
świętfzey PANNIE, dla wieikiey opi- 
nij Świątobliwość! jego. Żadnego nie- 
belpieczcńfiwa powietrza, niebał fię, 
nic fię nie lękał, choć tak wiele lu­
dki nagłą Smierćia umierało^ żadney 
pracy niewzdrygał fię, ale dla miłości 
Bofkiey y bliźniego, wfzędźie biegał, 
aby wfzytkich ratował, jednym usłu* 
guiąc, drugich ćiefząc; y ledwie kie. 
dy odpoczął, ale fię uftawicznym ćwi­
czeniem, Miłości bliźniego zabawiał.

Gdy raz po Aommunij, o rżeczach^g 
duchownych, z pomienionym Bratem 
Alfonfem, Socyufzem fwoim rozmai 
wiał, rźekł do niego. Rzućmy lofy, kto 
pierw^y & nas umrze. Na co gdy Braó 
Alfons pozwolił, ze dwóch słomek, 
miafto lofow obranych, iednę wycią­
gnął któremu wefoło y prżez żart Nafz 
BAPTYSTA rźekł, Tobie los pidł, że 
pierwej umriefi. Bardzo roATonfa (łrw0« 
żyło, co poBrżeglzy BAPTYSTA 
Nafz, zaraz fię poprawił, y ftrworżo. 
nemu Bratu rźekł; Czegóż fię bofi? 
nie tobie, ile mnie los padł, ie pierwej 
umrę, zapewne jeft to moja (fczęśliwość, 
W diień Świętego JANA Chrzćićtela-r, 
z Woli BOSK 1 ET, do Nieba pójdę. 
Uwiedź o tym , ie nie dawno , gdym (tę 
modlił w nocy przed Nayświętffym S Aa 
KR A M EN 7 E M, widziałem Vroce(fi,a, 
W ktorey wiele było każdego Stanu Cfob, 
& których śiłi padało , infe zaś pofłępo' 
wiły diley. Ktorży padali, mieli pewte* 
triem umrzeć, ktorży diley pofępowali, 
byli ći^ ktorży lubo fię powietrzem i^ara- 

p ktlt,
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ńi/i, ale fię Pnieti Wy chorować, y ozdro- 
witi. JA jefłem, ieden z tych ktorży pA- 
AA/i, y dla tego muflę umrżee. 7y itfłei 
* liczby tych, ktorży daley pompowali, 
A zA tym mtumrżt^ O czym (koń­
czy wfzy mowę, każdy z nich pofzedł 
do zabaw fwoich.

$27 Dnia śiedmnaftego Czerwca, ieden 
z Nafzych, Imieniem Brat Jan Chry- 
zoftom, począł na powietrze choro­
wać. O czym słyfzac Nafz BAPTY* 
STA rżekł, że już czas na niego przy* 
chodżił, y że w dżień Świętego J A- 
NA BAPTYSTY Patrona (wojego, 
miał umrżeć, co częfto powtarźał, y 
Zapewne potwierdzał, pokazuiac u- 
fność wielką w Panu BOGU, że mu 
tey łafki y ofobliwego Dobrodżiey- 
ftwa użyczy , o ktorey niemogł wąt­
pić: Dnia dżiewietnaftego, tegoż Mieś# 
śi^ca, sarażił fię powietrzem, na któ­
re choruiac, niezwyczayna cierpli­
wość, y wielka rezygnacya wznófze. 
niu boleśći pokazował, © nic Gę do 
poratowania y posilenia nie naprzy- 
krzai?c, tylko o Panu BOGU myśląc, 
na ktorego Opatrzność wcale fię fpu- 
śćił, y na dyfpozycya Oyca Dyrektor 
ra (wojego, ktorego jak Bofkiego Na- 
mieśnika fzanował. Gdy fię zaś po­
wietrze bardżiey (zerźyć poczęło, a 
mieyfce było bardzo ćiafne, Oćiec Prei 
Zydent, za rżecz przyzwoita oladżił, 
żeby go przenieść do więkfzego La­
zaretu , pod Tytułem Świętego Jerźet 
go, gdżieby mógł mieć więkfza wygo; 
d?’

y28 $° le2° Lazaretu, posłano mu z 
Nafzego Konwentu mała podulzkę, 
która Sługa BOŻY odesłał do /fon- 
wentu> powiadaiac że mu niepotrźe* 
bna była, który w dżień Świętego (we- 
go Patrona, miał fię przenieść do Nie* 
ba. A gdy go profzono, żeby ia przy­
jął, odpowiedział, że to było prze* 
ćiw uboftwu, ponieważ po Smierći 
jego, wfzytko czego zażywał , fpalić 
miano. Dnia dwudżieftego pierwfzego, 
SAKRAMENTA Kościoła Święte­
go przyUł, tak go zaś przyćifneła 
Choroba, że rozumiano. iż ledwio 
kilku godżin dożyiej.' Oćiec Przeor, 
dwóch Zakonników posłał, aby go 
nawiedżili, ale ći niemogąc Wniśćdo 

Izdebki jego, dla niebefpieczeńftwa za^ 
razy, przez okno z nim rozmawiali, 
y umieraiacego, a prawie konaiacego 
ćiefzyli, widząc że za kilka godżin-* 
miał umrźeć, y tego dnia do Nieba-, 
fię doftać. ŻCtorym Nafz BAPTYf 
STA odpowiedżiał: że nie tak prędko 
umrze; y prżydałt Święty JAN BAPTT' 
STA, chce mię mieć w Raju, na diteń 
Uroczyfloići fwoiey 1 a gdy mu mówili 
Oycowie, że fię podobno myli: zno­
wu odpowiedżiał: JA to wiem zapewne, 
Ani mi mowćie, co innego'. y tak fig fta# 
ło: bo lubo, tego famego dnia, mowę 
utracił, y prawie wfzytkie zmysły, 
w tym jednak ftanie, żył trzy dni, y 
dnia dwudżieftego czwartego Czer­
wca, w dżień Świętego JANA BA- 
PTY STY, iako powiedżiał, przeniósł 
fię do Pana. Ktorży go znali, głosili 
go za Świętego, dla niezwyczaynych 
przykładów Cnot, y jego fię poleca­
li Modlitwom, aby go mieli w Niebie 
za Przyczyńcę u BOGA. Słyfzany 
był, że przy (konaniu, Serca fobio 
dodawał, y fam dufzę fwoię Panu 
B O G V, polecał.

Póki żył w Zakonie, dla wielkiego^^ 
Naboźcńftwa, do Nayświętfzego SA­
KRAMENTY, dwa razy do roku 
to jeft w Święto Znakżienia Krzyża 
Świętego y w dżień Świętego JANA 
BAPTYSTY, miał we zwyczaiu, fta- 
wiać róża na Ołtarzu, co za Cud 
miano, bo owa róża, była żwyczay* 
nie z ogrodowych, które w Medyola- 
nie, na pomienione Święto, znależie- 
nia Świętego, Krzyża, iefzcze nie kwb 
rną, a na Narodzenie Świętego JA­
NA Chrzćićiela iuż uftaia, ale Sługa 
BOSAI, fwoim Nabożeńftwem, y u- 
fnośćia, zasłużył fobie, źe ią miał: 
mawiał bowiem do BOGA; Panien, 
muśt^ mi, iednę różę opatrżyć, na taki, 
a taki dzień, to jeft z namienionych. 
Pan zaś, który czyni wolą, boiacych 
fię siebie, nieuchybnie opatrował go 
nia, która z niezwyczayney fwo­
iey piękności, wfzytkim zdała fię 

bydż cudowna.
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Wielebnego Cyd od
tfzey Tanny ^Y /.

lelebny Oćiec FERDY­
NAND, od Nayświę- 
tfzey Panny MARYI, 
na świećic zwany FER-

^DYNAND MARTINES, 
z przyfioynych Rodżii

co w, we wsi Świętego ROMANA , 
Airoledwa Lcgioneńlkiego, w Hifzpa* 
nij, bUfko Aftorgi, urodził fię. Skon- 
czywfzy Szkoły, gdy fię już wfzę- 
dżie Nafzey Reformacyi sława"roze- 
Izła, z woli y powołania BOSKIE­
GO do niey fię udał, y zoftawfzy 
Zakonnikiem, pierwlze Karmelu od- 
nowionego Kolumny, w Konwen- 
ćie Manzerfkim , poznał, to jeft, 
Świętego Oyca Nafzego JANA od 
KRZYZA, y Wielebnego Oyca Nafze* 
go ANTONIEGO od Pana JEZUSA, 
y infzych Oycow Swiątobliwośćią 
sławnych, pod których edukacyą, na* 
uczył fię Vmieiętnosći Świętych. Mógł 
widżieć, y Świętą Matkę Nafzę T E» 
R E S Ę od Pana JEZUSA, iuż by* 
wfzy Zakonnikiem , ale z miłości yt 
martwieniay z cnoty fkromnośći, 
zamrużył oczy przy podaney okazyi, 
niechćiał widzieć w śmiertelności żys 
iącey, aby z więklzym welelem, mógł 
patrzyć na nieśmiertelną, y Chwale­
bną w Niebie. Dla wyfokiey Cnoty, 
y roflropnośći, posłany był do Ge» 
nuy, aby dobro Nowey Fundacyi pro- 
mowował, y Zakonną Obferwancyą, 
słowem y przykładem żelował.

ęjl Roku Pańfkiego I$sę. obrany był 
pierwftym PodprZeorżym , fundować 
nego Konwentu Swiętey Anny. Po- 
tym maiąc więklze zasługi, zoftał Wi. 
karym tegoż Konwentu, Roku l$$o. 
a w przyfzłym Roku, obrany Przeo­
rem, na Aapitule Generalney, począł 
Zaraz, z wielka pilnośćią ftarać fię o 
dobro Konwentu, tak duchowne, iak 
y doczefne# bo y mury Fabryki y o- 
byczaje Zakonników reformował, dżi-

Gggz

wną roftropnośćią, fwoy Vrźąd od- 
prawuiąc. Na tymże Yrźędżie po­
twierdzony, bardzo godnych Nowicy- 
ufzow przyjął do Zakonu, o których 
tylko tu teraz namieniemy bo godni 
będą mieć fwoje olobne hiftorye. By­
li zaś ći: Oćiec Anioł a JESU MA­
RIA, Syn Margrabię de Socino, Agata, 
nioł a JESU MARIA, z Wyfokiey 
Familij Spinolow, FRANCISZEK 
od Swiętey ANNY, Toletańczyk, 
PAWEŁ SZYMON, ŹJESU MA- 
RIA, Z Szlachetnego Domu, Riuaro- 
la, MARCIN, a Sarda MARIA, E- 
LIZEUSZ od Świętego JOZEFA, y 
insi, którzy Nafzey Kongregacyi Wło- 
fkiey, byli mocnemi Kolumnami. Tak 
wielką łatkę, znalazł u Panów Genu- 
eńfkich, że mu dobnowolnie, obfito 
poCyłall Jałmużny, y gdy do Medyola^ 
nu wyieżdżał, dali mu kartę, więcey 
niż na trzydżieśći Tysięcy Czerwo# 
nych Złotych,

Roku Pańlkiego tęp/, Po uczynio ęjż 
ney exdywyzyi, Konwentów Wło« 
Ikich, od Nafzych Oycow Hifzpań- 
fkiey Kongregacyi, znowu go Kapitu­
ła Konwentualna, obrała Przeorem-, 
Konwentu Genueńlkiego, którą jego 
elekcyą, potwierdził DOMINIK Ąar. 
dyna! Pinelli, Protektor całego Aar- 
melitańlkiego Zakonu, za powagą Oy­
ca Świętego. Roku JUBILEUSZU, 
Ićoo. znowu od teyże Kapituły Kon- 
wenckiey, obrany był Przeorem , ale 
źe z tak częflego powtarzania go’ na 
Vrżąd tegoż famego Konwentu, zdało 
fię bydź coś niezwyczaynego, dla_> 
przykładu pokory, Wielebny Oćiec 
Nafz PIOTR od Matki BOZEY, na ten 
czas KommiflarzApofioilki, kazał mu 
rezygnować ten Vrźąd, ktorego P04 
słufzeńftwo przyiął z ochotą, posła­
ny dla dyfpozycyi Fabryki, nowego 
Konwentu Lodoneńfkiego, na jego zaś 
mieyfce y Vrząd Przeora i naftąpił 

; Wiele*
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Wielebny Oćiec FRANCISZEK,’ ed 
Nayświętfzego SAKRAMENTY. 
Ktorego potym gdy posłano na now? 
Fundacya Konwentu Neapolitańfkie- 
go, Nafz FERDYNAND, wrućił fię 
do.Iwego Konwentu Genucńfkiego, 
Hory ofobliw? Świątobliwością y ro* 
flropnośći? , przez kilka lat, tymżo 
Konwentem *rż?dżił.

^5 Roku Pańfkiego ićoy4 na pierwfzey 
Generalney Kapitule Nowey Kongre* 
gacyi Włofkiey, obrany był Genera- 
Jem, y na tym Vrźędźie zoftai?c, fla* 
rał fię o utwierdzenie Zakonney Ob- 
lerwancyi, y o pomnożenie Konwen* 
tow. A źe na tey Kapitule, traktowa# 
no o Miflyacb na nawrócenie Nie- 
wiernych, za wola y powaga Oyca 
Świętego, Nafz Ferdynand, chćiał re# 
zygnować Generaltlwo , y Wotum u. 
czynił iechać na Miflye, ftawlzy fię 
Wodzem y Hetmanem, infzym Oycom, 
tego dzieła Apoftolfkiego. Potym dla 
konferwacyi ducha Miflyi w Nafzych 
Zakonnikach, ftarał fię o Fundacya Se- 
minaryum Nafzego Rżymfkiego , dla-, 
inftrukcyi fpofobi?cych Gę na Miflye 
Wfchodnie, y ćwiczenia tak w Nau# 
ce, jako y w Vmieiętnośći języków. 
Wizytuje Konwenty, piefzo , zwy* 
czajem Ybogich, z Socyutzami cho* 
dttł-. Skończywfzy trzy lata Vrźędu, 
mógł bydż Generałem na drugie trzy 
lata; Nafz Ferdynand, iako Gę prakty. 
kuie w Hifzpańlkiey Kongregacyi, ale 
niechćiał, dobiowolnie uniżaiac sie­
bie famego, y słufznic f?dz?c, że przy 
owym początku, na tak mało Klafzto* 
row, dość było mieć na trzy lata Ge- 
nerała, z drugiey zaś ftrony, obrał fo­
bie, bardżiey bydż posłulznym innym, 
niż rozkazować. Przeto Roku Pańfkie­
go 160$. obrany był Generałem, Wie. 
lebny Oćiec Nafz Piotr, od Matki Bo. 
żey, który gdy we trzy Miesiące u- 
marł, Nafz FERDYNAND na Prze* 
łoźeńftwo Zakonu, znowu był wżię- 
ty, pod Tytułem Wikaryego General­
nego. Roku 2611- obrano Genera* 
łem. Wielebnego Oyca Jana, a JESV, 
MARIA, a Nafzego FERDYNANDA, 
pierwfzym Definitorem Generalnym^ 
klory rozumem y rad?, wiele pomogł 
do rofkrżewienia Zakonu, który fię 

naybardżiey, w te trźy lata, po całym 
Swiećie Chrześćiańfkim rozkrzewił. 
Roku Pańfkiego 1614 FERDYNAND 
Nafz, obrany był, drugi raz, Genera# 
łem, Y na ten czas nietylko rozmno­
żył Klafztory, ale je też y wizyto, 
wał, tak weWłofzech, jak y we Frań, 
cyi, y w infzych Krajach, wfzędżie do 
podżiwienia, Zakonn? Obferwancy? 
wprowadzane y utwierdzai?c, y wfzy- 
tkim Zakonnikom Miłość Oycowfk? 
pokazui?c, Roku Pańfkiego 1 6 17. o- 
brane Generałem, Wielebnego Oyca_* 
Nafzego DOMINIKA, a JESV, 
MARIA, a Nafzego FERDYNAN- 
DA, Definitorem Generalnym, y na^ 
tey Kapitule, pomnożona w Konwen* 
ty Kongregacya, rozdżielona była, na 
Sześć Prowincyi. Roku lózo po o- 
.braniu za Generała, Wielebnego Oyca 
Macieja, od Świętego Franćifzka, po­
twierdzono FERDYNANDA Na­
fzego, na Vrżędżie Definitora Gene­
ralnego. Nie długo potym, od VKBA* 
NA Ofmego Oyca Świętego, nazna# 
czony był Kommifarżem Apoftolfkim, 
pćwney Kongregacyi, Reformatów 
Zakonu Świętego FRANCISZKA. Po. 
tym miefzkai?c w Neapolim, wfzczę- 
te wielkie niechęćń między Vicerejem 
y Arcybifkupem, fwoia roftropnośći? 
pogodził, iowfzem ćięfzkie dyffiden* 
cye, między tymże Vicerejem, y O Y« 
CEM Świętym ufpokoił. Rozumia­
no na cen czaSJ, że ża fwoię za­
sługi, cdbierze purpurę Kardynalfk?, 
ale go BOG dla 4obra Zakonu Nafze. 
go zachował. Znowu tamże w Nea- 
łim, za powag? Oyca Świętego na* 
znaczony był Kommifiarzem Apoftol- 
(kim, do Mnifzek.

Roku Pańfkiego, lózp. obrany byłęj^ 
trzeći raz Generałem, y w tey tak 
poważney Starości, bardżiey promo- 
wui?c Zakonn? Obferwancy?» pofta^ 
rał fię u Oyca Świętego o Approba* 
cy? Nafzych Konftitucyi, żeby tak u- 
gruntowane y utwierdzone, w fwo­
im poftanowieniu trwały. Gdy rak 
wiernie, na Chwałę Botki, y dobro Za* 
konu Pracował, śmiertelnie zachoro­
wał , z pofpolitym wfzytkich zafmu* 
ceniem, tak Zakonników, jako y Świe­
ckich, a ofobliwie Oyca Świętego,

który
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zlecał Oćiec Święty y dziwował Gę 
iego rezolucyonij. Ale jak fię dowie­
dział że te rezolucye, były z rady 
FERDYNANDA Nafzego,jego fię 
famego radził na potynu.

Żarliwość Zakonney Obferwancyi,fjj 
zawfze w nim znaydowała fię , y o- 
ftrość pierwlzego rygoru, nietylko u# 
czyn'riem, y słowami Ikutecznemi, ale 
y powierzchowną Twarzy Ykładno# 
śćią pokasował, będąc nad fobą fa« 
mym pilnym Stróżem, Praw Zakon­
nych, y od innych, ściśle fię, ich za­
chowania dopominaiąc, Ani czas, fer* 
ca jego, nie zmiękczył, chociaż dożył, 
lat ośmiudźieśiat, ale raczcy bardżiey 
w oftrości źyćia ugruntował. Dla te­
go, obrał by był fobie w prżod u- 
mrżeć, niżeli śćierpieć wprowadzenie 
iakiey inobferwancyi, y nietylko pry­
watnych Zakonników przeftępAwa- 
ftrofował, ale z więkfzą furowośćią, 
famych nawet Przełożonych, Dla cze­
go mógł mówić Panu: Żarliwość Do­
mu twego ftrawiła mniej.

Był męftwa ofobliwego: dla czego-, 
go, y Oćiec Święty y Xiążęta, w tru-^ 
dnieyfzych (prawach zażywali. Miał 
z przyrodzenia, wfpaniałość Serca- , 
przeto na pioruny, y łylkawice we. 
foło, nic fię nieboiąc patrzał, czego 
fię inni boją, y trucbleią, on zaś bez 
bojaźni, iako na naywefelfze widowi* 
fka, zapatrował fię na grube chmury, 
y na padaiący z Chukiem z Nieba o. 
gień: iowfzem z rąd, miał wielką do 
radości okazyą, uważając, iże takie­
mu Panu służył, który ieft ftrafżniey- 
Czym od wfzytkich Królów żiemfkich. 
Śmiało prawdę mówił Xiążętom, y na 
Kazaniach żwawie na błędy nśftępo- 
wał, przeto fię go iako głolu Pańlkie# 
go wfzyfcy bali, y wfzyfcy go wr po- 
fzanowanju miełi. Maiąc raz Kazanie 
w Genuy, przed Grafem Beneweutań# 
fkim , który jechał obrany Vicereiem 
Neapolitańfkim, na owe słowa, 
thti wigefjmo: Mow, aby śieJżieli, ći 
dway Synowie moi &c. wiele do po- 
dżiwienia mówił, o fprawiediiwymj 
rozdawaniu Vrżędow Rżeczypofpoli-

który chętnie rady jego zażywał, w 
(prawach trudnieyfzych , przeto z u- 
Szanowania y affektu ku niemu, do nie# 
go już umieraiącego, pofyłał Wnuków 
jwoich, którzy go Imieniem jego na­
wiedzali’, y pozdrawiali. Ci Pano- 
wie, niektóre rzeczy, których Nafz 
FERDYNAND zażywał, za drogiej 
fobie wżięli Relikwie. Wfzytkie bo* 
leśći y przykrość! Choroby, z wiek1 
ką Cierpliwością ponosił. SAKRA- - 
MENTA Święte z wielkim Nabożeń- 
ftwem y pokorą przyiął, przed kto# 
rych przyięćiemi każdego o odpufzcze- 
nie defektów twoich prosił- Do za­
chowania Zakonney Obferwancyi, 
horą zawfze żelował, przytomnych 
napominał, co dwojakim przykładem 
na ten czas potwierdził. Naprzód 
niż Wiatyk Nayswiętfzego CIAŁA 
Chryftufowego , y OL E Y Święty 
przyiał, nie mógł wytrzymać, żo 
coś z Ceremonij opifanych opufzczo* 
no, y Zaraz to kazał poprawić. Po# 
tym już prawie konając, obaczył Za­
konnika, dłużfzy płafzcz nad epifa­
nie maiącego, ktorego ftrofował, y 
kazawfzy przynieść Nożyczki, kazał 
do Miary płafzcza (krućjć* Potym_» 
pełen dni, y dobrych Vczynkow, w 
opinij Świątobliwości umarł, Roku 
Pańfkiego, łójI. dnia Marca-

Lubo we wfzytkich Cnotach Nafz 
FERDYNAND był dofkonały, jednak 
w nim , trzy fię bardżiey wydawały 
nad infze , w których fię ćwicząc, 
infzych także dżiefa, w fobie zamy# 
kał. Były zaś te; Rodropność Wy. 
foka ; Żarliwość Obferwancyi Zakon# 
rey, y Mędwo ofobliwe; o których 
z ofobna nieco powiemy, kilka Aktów 
ich oznaymuiąc. Wyfoką roftropność 
jego, pokazuią tak długie Nafzey Aon- 
gregacyi przez wfzytkie jego Przeło# 
żeARwa rżądy , iak fpo‘bbne od nie­
go wynalezione Środki , do doftapie# 
nia kbńca, Zakonu Nafzego Konftytu# 
cyami obwarowane; tak wiele tru# 
dnych Interffow, od Kźiążąt iemu po# 
wierżonycb, y zawfze fzczęśliwie Za­
kończonych , y rad jego tak dofkona# 
łych, że fię zdały wfzytkich przewyż* 
fzać. Pewny Aardynał, zażywał ra­
dy jego, w decyzyi fpraw, które mu

tey, y iako to w zwyczay już pofzio, 
że więcey Vrżędow rozdają s famym 
Krewnym, Kolligatom* Przyjaciołom, 

Hhh ‘ ?od‘
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PodcblebcomJ y Ziomkom, lubo częfto 
niegodnym: Co bardzo pomogło owe* 
mu Vice»Reiowi. Gdy jednego czafu, 
wylzła ufzczypliwa Xiąfzka, przeci­
wko pewnemu Zakonowi, F E R D Yk 
NAND Nafz pofzedł do Xiążęćia_j 
WiceReja Ofluny, y żeby tę Xiąfzkę 
fkaflbwał, ta go rozumna zdewinko* 
wał racya: Cobyś Panie czynił, gdy 
by kto zelżył Syna twego, y czy byś 
pochwalił tego, który by mu krzyw­
dę uczynił; Zaraz odpowiedział Xią- 
źe ; Tobym a to uczynił, y jefzcze^ 
więcey, Na co mu rzekł Wielebny O- 
ćiec, Wierźyfz że Wielmożńość Wafza, 

ie Fundator tamtego Zakonu, nie jeft 
żwawfzy, iuż w Niebie królujący? 
y nie zemści fię krźy wdy, Synom fwo» 
im uczynioney, y na famey Wieimo- 
źnośći Wafzey, jeżeli milczeniem fwo. 
im tę Krzywdę dyflymulować będżielz, 
y tey Xiąfzki nie znieśielz, y niefkaf* 
fuiefz. którym dylkurfem zniewolony 
ViceRey rzekł: Prźyśięgąm ći na BO­
GA, który ćię posłał na Pałac moy, 
źe byś mnie zdewinkował, Xiąfzka ta-, 
nie będzie rozrucona, żebym nieuczy- 
nił krzywdy Synom Świętych; a za- 
tym dane pozwolenie, do wydania^ 
tey Xiąfzki, /kaflowa/, y rewokował.

ŻYWOT
Wielebnego Oyca J O od Swigtego

g ^73 e Ł
Ciec JOZEF od Swię* 
tego GABRYELA, 
był urodzeniem Hilzpan, 
yolobliwą opinia Świą­
tobliwości , tak u Na- 
Izych, iaky u infzych Za­

konników, także u Świeckich sławny. 
Młode lata, wbojaźni Bolkiey prze, 
fzedł, y tak uczciwie żył, że na ob« 
mierżłym Swiećie, niezmazaną Czy- 
flosć zachował lubo na nim do trźy^ 
dzieftu lat zoftawał. Będąc już dolko- 
nalego wieku, udał fię do Rzymu, 
gdzie fię przez niejaki czas, wielkim 
Nabożeńftwem, y zwykłemi Chrźeśći- 
ańlkiey Pobożnosći uczynkami, zaba­
wiał, Na ten czas, Wielebny Oćiec 
Nafz Piotr od Matki Bożey, Kazno­
dzieja Apoftollki KLEMENSA ofme* 
go, potym LEONA Jedcnaftego, y 
PAWŁA Piątego, Oycow Świętych, 
Nafzę Kongregacyą Włolką założył, 
y między pierwfzych iey Synów, Na» 
fzego JOZEFA policzył.

Tak dolkonale, fpofobu życia Za- 
konnego,- od owych pierwlzych Fun­
datorów, nauczył fię Naft JOZEF, 
y ich naśladował Świątobliwości, źe 

źa zdaniem wfzytkich, był bardzo do. 
/konałym, y potym tak pilnie, według 
daney fobie inftrukcyi, o dolkonałośći 
Zakonney, przez wiele lat, y aż do 
Smierći żył; źe w iey ćwiczeniu trwa* 
iąc, iednym fię Nowicyufzem młodym 
w każdych y naymnieylzych Ceremo­
niach powierzchownie pokazowa!, lu­
bo w Zołdżie Duchownym, był wo 
wnątrz iuż ftarym Żołnierzem, - albo 
raczey, Wodzem wyfokim. Tak o nim 
mówi Autor żyćia jego. Widiiałem go 
y długom z nim w Rżymie konwerfo- 
Wał, y zawlzem fię z konwerfacyi ie­
go budował, z powfzechnym źpplau* 
zem Zakonników , maią go za Świę­
tego. Świątobliwość iego , bardżiey 
fię wydawała, z ćwiczenia Gę w Cno­
tach heroicznych, niż w znakach Cu­
downych co wizytko, ile mogłem ze^ 
brać, krotko namienię.

Tak fię kochały w umartwieniu Zasy^o 
konnym, źe nim wfzytkich przewyż^ 
fzał, y nie krorży zwali go Mordercą 
siebie famego. Dla czego trzeba było, 
żeby Przełożeni, mieli oko, w umar­
twieniach na niego, Vftawicznemi po- 
ftami, y nieuftaiącym Ciała dręczeniem, 
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go^dek lobie bardzo osłabił: jednak 
ledwo kiedy Wina fkofztował, a jeżli 
choć niewiele zjadł jagód, to Wina 
y nielkofztował, na famey Wodżieu 
przeftaiąc, Bardzo lubił iadać jagody, 
y dla tego żeby fię bardżiey umar- 
twił, y pragnienie appetytu zwyćię* 
żył, długo fię od ich zażywania wftrzy- 
mował, y aż do zbytniego naprzy­
krzenia fię Ciału, mocno fię appety. 
towi opierał; bo nieraz , z wielkiego 
gwałtu, y opierania fię, Ipoyżrawfzy 
na jagody, przy Zgromadzeniu zemdlał; 
co obaęzywfzy Przełożony, chcąc go 
pomiarkować w tym umartwieniu, przy, 
kazał mu, aby na potym dane do do­
łu iadł iagedy; do czego Posłufzeń? 
flwem przyniewolony , nie martwię, 
nie fię od iagod, nagradzał umartwię; 
niem od Wina, y infzemi fpolobami, 
iako to oftremi Włośiennicami, frogie- 
mi dyscyplinami, Żelaznem! łańcufzka- 
mi, nie fypianiem, y tym podobnemi 
mortyfikacyami, które dowcipna Mi­
łość Bolka y nienawiść siebie famę? 
go wymydowały.

/41 Był pilnym Stróżem Zakonney Ob, 
ferwancyi, y bardzo wielkim Zelato? 
rem, iako fię nauczył pod czas twego 
Nowicyatu, bo w fwoiey poważney 
Starości, wfzytko obferwował, co mu 
Jefzcze w Nowicyaćie Nowicyufzowi 
kazano. W Chorze, zawfze Brewiarź 
w rękach trzymał, choć Pacierze u- 
miał na pamięć: a gdy ktorego z Offi- 
cyaliftow nie było , on Vrżąd iego, 
Zaraz zaftępował. Tabliczki iak pręd­
ko wftał, zaraz brał, na pierwCze we 
dzwon uderzenie, aby o puł nocy na 
Jutrznią, y zrana na Modlitwę Zakon* 
nikow pobudził, Odprawiane Paćie? 
rże Kapłańskie, nigdy głowy nie na* 
krył: wftawfzy zrana, gdy iefzcze in* 
śi fpoczywali, leźli mu trzeba było 
iść przez Kurytarż, y pod czas źimy, 
bofemi nogami, bez Sandałów chodżił, 
żeby fpoczywaiących Zakonników y 
raymnieyfzym fzdeftem nieobudżił. 
Po odprawioney Jutrźni o puł nocy, z 
Nowicyufzami puł godziny Modlitwy 
wnętrzney czynił, y chętniey z niemi 
przebywał na rekreacyi,iako z infzemi, 
proftotą ich,y fzczerym Nabożeńftwem 
wzbudzony, których on do dolkona.

Hh
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łośći Zakonney, y do pragnienia Mę* 
czeńftwa zachęcał. Gdy przez Kia? 
(z tor, albo też przez Miaflo fzedł, o- 
fobliw^ fkromność w fpufzczonych 
zawfze oczach zachował, y sćisłc> 
obferwował milczenie, nawet gdy mię* 
dzy fbbą mieli insi Zakonna Konfe, 
reneya, na ktorey bardżiey słuchał 
infzych, o rzeczach duchownych mó­
wiących, niźli mówił. Jeżeli go kie­
dy kto chwalił, zaraz fię profterno* 
wał na Ziemi, jako jeden Nowicyufz;

Był Modlitwie bardzo przychylny,$4* 
na ktorey we dnie y w nocy prze­
bywał, ile mu czafu wolnego zófia- 
wało, od naznaczonych Aktów Posłu* 
fzetiflwa, Zwyczayna zaś zabawa je? 
go była, słuchać Spowiedżi w Kośćie- 
le, który Vrzad z miłością Apoftol? 
fka odprawiał, żadney fię pracy, ża- 
dney prżykrośći niewzdrygai^c, żeby 
dufzę Panu BOGV pozyfkał. Przeto 
niemalże refpektu na żadne Ciała (wo­
lego niewygody, na tym Miłosierdzia 
Trybunale , uftawicznie y niesfatygo: 
wany siedział. Wielką miał miłość ku 
Sierotom, Wdowom, Kapłanom, y 
Szlachcie zubożałey, dla których por* 
cye fwoie chował, y między nich ro­
zdawał ; w czym jednak, iak y w in­
fzych okazyach, nic bez posłufzeń? 
ftwa nieczynił, które ściśle według 
opilania zachował. Przykazano mu , 
żeby w Kościele Nafzych Zakonnic, 
niestuchywał Świeckich Spowiedżi, 
którzy za nim wfzędżie chodźili, tu 
to dla uchronienia fię ludżi frekwen- 
cyi, Trafiło fię, że Książęta, z Do* 
mu Kolumnow, mai^cy na ten czas 
kommunikować, prosili go w tym Ko» 
ściele o Spowiedź, co lubo mógł uczy­
nić, tak przez refpekt na powagę Xia- 
źęcą, jako y przez politykę, ńiechćiał 
jednak, póki od Nafzych Przełożonych, 
nie otrzymał na to licencyi, żeby choć 
podobieńftwem jakim, nienarufzył Po- 
słufzeńflwa. Jeżeli kiedy profzony 
byl do Chorych na słuchanie Spowie­
dzi, pomodllwfzy fię pierwey, profto 
fzedł, y nigdżie niewftępował, y fta- 
rat fię iak nayprędzey do Konwentu 
powrocie, powiadaiąc Przełożonemu, 
iak mu śię co powiodło, Cokolwiek 
zaś miał czynić, zwyczaynie mawiał: 
h2 niech
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niech to będżie dla Pana BOGA*' Ta* 
kiego Skupienia w Dufzy zażywał, że 
fię zdał bydż wezwy czajony, do ufta#

tele Rzymfcy,' wfzelkiey kondycyi Ao 
niego fię fchodźili, nawet y Prałaci, 
dla poćiechy y porady fwoiey. On- 
zaś fjm, iako prawdźiwy y Wierny 
Sługa BOSKI, nic infzego przed ocza* 
mi nie miał, tylko Chwałę Pana BO* 
GA, y zbawienie dufz, iako fię łatwo 
zrozumieć może, z pewney iego kar* 
ty, naftępuiaca Modlitwa po Włofku 
zapifaney, która słowo w słowo, na- 
Łaćińfkie przetłumaczona, to w fobie 
zamyka.* Ndyjlodfiy Panie, j Zbdwtłielu 
Nd fi JEZU Chryfle , ponieważ fię tak 
podobało, Niefktńczoney Dobroci Twaiey, 
pozwolił mi tak wielkiej łafki, żebynta 
meea Ndyiwiętfiego 7wego Jmienid, mógł 
profit o to Przedwiecznego Ojca Twote? 
go, co należ} do wiecznego mego błogo- 
ftćwitńfiwd , z obietnica poprzysiężona , 
że mi to będżie pozwolono. Nd poditę* 
kowanie, za tak nuefiaeowdne Dobroditey* 
fiwotjd Brat JOZBP od Świętego Gd- 
BRIELż, lubo ndynikczemmeyfie Stwo. 
rżenie Twoje, terainieyfia karta > wfiy- 
tkiego siebie, we wfiytktm, ) nad wfiytko, 
W Ndyświęt^e ręce Tmote odddtę, abyś 
mna, prztzcmmt^ y koło mnie, dyfrono- 
wał, teraz y nd wieki, tle niefkońęzona 
Wfiecbmocnosć, y tMadrołć Twoja, mo^ 
że y umie dyfronowdć, co nieth będżie, 
na więk^w Chwałę, y Honor, /amegoż 
Ndyftodfiego Twego J mienia: Albowiem.* 
proteftuię fię , y dekldruię, żem je fi & 
tych w^ytkich Jlow moich konteot;, odrze, 
kaiac fię, kajutac, y za nic poczytaiac 
nd żdwfie, wfieldka infia Wolę, która 
bym midi, albo mógł mieć tetainieyficy 
przeciwna, y tey tylko pretenduię y chcę, 
żeby była wieczna, y mdiaca Walor nd 
UJekt, lako profię, y mam nadzieję że 
będzie , mocą tegoż Ndycbwalebnteyfiego 

wiciney Obecność! BOSK1EY.
$43 w pomiecionych uczynkach Miło* 

śći, wiele mu fię dziwnych ekazyi, y 
Gudow przytrafiło. Pewna białogło­
wę od wfzetecznego nałogu , do Zy­
ćia lepfzego przyprowadził, do ktorey 
profzony, gdy iednego wieczora fzedł 
na Spowiedź? nielzczęśliwy Młodźian, 
ktorego z rady Wielebnego Oyca, o* 
wa białogłowa odpędźi/a od siebie, 
Orzelił do Oyca, żeby iemu doczefna 
Śmierć według Ciała, a po.kutuiacey 
białogłowie, wieczna na dufzy zadał; 
ale za ofobliwa, y Cudowna Pana- 
BOGA protekeya, nic mu ow impet 
ftrzelby niezafzkodźił* Pewny Pan, 
w oftatnim Zyćia niebefpieczeńftwie 
będąc, o wiecznym Zbawieniu, nic nie 
myślił. Na jego ratunek y konfolacya, 
wezwany był Wielebny Oćiec, który 
mu tak fkuteczne dał rady, y tak (kib 
tecznie Pana BOGA prosił za niego, 
źe do zdrowia prZyfzedfzy , nazajutrz 
wizytek fkrufzony, przyfzedł do Nas 
fzego Konwentu Saćłae MAR12E de Sca- 
ia, gdźie Sumnienie Wielebnemu Oy* 
tu otworzył, y z wielkim ukontento­
waniem wnętrznym, odfzedł do domu. 
Pewna białogłowa, wielkiemi śćiśnio- 
na była boleściami, która przez nieo. 
ftrożność igłę połkngwfzy, wyrzucić 
iey niemogła, jednak za Modlitwami y 
Zasługami Sługi BOŻEGO, wyrzuci* 
wfzy ia, od bólu y niebefpieczeńftwa 
Zyćia, uwolniona zoftała. Chorowa­
ła na Śmierć Pani Sczefna. Nora i y 
od Doktorow iuż odftapiona była, za- 
profzony do niey, Wielebny Oćiec 
przyfzedł, y Iwoy Święty Szkaplerz, 
na iey twarzy położył; aż zaraz cho> 
ra, temi słowami zawołała ; C ość i o 
mi przyłożyli, y zaraz ©zdrowiała^. 
Tym przypadkiem cudownym, zawfiy 
dzony y przerażony Oćiec, co prę* 
dzey uchodżił z Pałacu» unikaiac ap* 
plauzow, tak dalece, że fię y iednym- 
słowem, z Panig, Sulpicya, Matk^ 
chorey, niepoźegnał.

ymienia Twego, ^Amtn-s. Twojego Md. 
je fi atu Bofktego, Ndyniegodnieyfic, y Ndy» 
niewdzięcznicyfie Stworzenie. Brat / O. 
Z HF, od Świętego GdBRULd.

Już fię do Nieba zbliżał, doyźrały 
w lata y zasługi Świątobliwy ftaru ^47 
fzek, Zaczym za Bofk^ dylpozycya, 
w śmiertelna wpadł Chorobę, która- 
go, z tego Śmiertelnego żyćia? miała- 
przenieść na wieczne. Moleftye y bo* 
kśći Choroby ćierpiiwie y weloło 
znosił, uftawiczne Akty Cnot heroi#

344 Tak był Wielebny Oćiec, wfzytkim 
w Rzymie znaiomy, w którym tak 
długo miefzkai, że niezliczeni obywa- cznych czyniąc y Smierćią fwoia Bra* 

ći
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gi fwoich Zakonnych budulec, któ­
rych przez Cale ly&e, Profeflya Zaf 
konney dofkonałośći, budował* Y tak, 
przyiawfzy z głęboka pokora y Na- 
boźeńftwemj Kośćioła Świętego SA® 
KRAME N T A, opinia Swiątobliwo- 
śći sławny, Szczęśliwie w Panu za* 
fnał Roku Pańfkiego ićjl. dnia fzo- 
ftego Października.

546 Tak umieraiacego, iak y umarłegoj 
Pan BOG wsławił Cudami. Dał dla 
Wielebnego Oyca Doktor, pewnego 
lekarfiwa prdkrypcya, żeby ie wźiał 
w pokarmie Białogłowikiau. Profzo- 
na była pewna Białogłowa, aby dała 
pokarmu z piersi fwoich* do lekarfiwa 
Nafzego JOZEFA Chorego, ktorau 
bardzo żałowała, że fię nim przysłu* 
żyć niemogła, powiadane, że go nic 
wcale niemiała, lubo nie dawno bli. 
Łuięta, dwóch Synów porodziła; rże» 
kła jednak, iż dla Oyca ) O Z E F A i 
ktorego bardzo w wielkim po fajno* 
waniu miała , co będzie mogła wyći* 
fnać, zaraz wyćiśnie; nad fpodżiewa- 
nie tedy, tak wiele Mleka 2 pierś! wy« 
Ćifnęła, że fię wfzyfcy zdziwili,

3^7 Pleban Kośćioła Swiętey Cecylii, 
Maź wielkiey dofkonałośći, zwyczay^ 
nie o puł nocy, Juerźnia odprawiaiac, 
Nafzego Świątobliwego Starufzka, kso- 
remu był bardzo przychylny, tey go* 
dżiny ktprey umarł, do Nieba wftę« 
puiacego widińał, y ranuśieńko do Nac 
łzego Konwentu Swiętey Maryi do 
Std* przyfzedł, pytai^c fię o ktorey
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godżjnie Wielebny Ociec umarł, ydoj 
wiedżiawfzy fię od Zakonników, poi 
wiedział, że była taż godżina, ktorey 
mu fię pokazał.

Jak fię Śmierć jego rozgłosiła, wieb^S 
ki tłum ludżi zbiegł fię na pogrzeb 
jego, y wfzyfcy go Świętym głosili. 
Tak zaś z Nabożeńflwa Habit na nim 
pofzarpali, że go po trzy razy, dla_» 
przyftoynośći Ciała, muśieli w infzy 
Habit przybierać, ani ftoiacy przy 
Marach Zakonnicy, mogli Ciała, y koe 
ło niego takiey fzarpaniny obronić. 
Albowiem jedna Szlachetna Pini, u- 
gryzła mu zębami palec u nogi, wie. 
lu infzych dla Relikwii, pierś! fkroi 
bali, wfzyfcy zaś Ciało iego całować 
li, kwiatki na przyozdobienie Ciahu 
iego rzucali, Różańce pocierali, pu« 
blicznie , tak wielkiego Męża, Swia. 
tobliwość wyznaiac.

Nietylko zaś w Rźymie, ale y pof#p 
infzych mieyfcach, Nafzego JOZEFA, 
Świątobliwość słynęła. Albowiem pei 
wny Bifkup. na ten czas w Rżymicj 
nie przytomny, dowiedżiawfzy fię o 
Chorobie JOZEFA, niemogł wy­
trzymać , ale fię pofpiefzył żeby go 
choruiacego w Rzymie nawiedżił. A* 
le Sd7 *uż pogrźebionego zaftał , 
bardzo prosił Oyca Prowincyała, ie* 
by mu Grób otworźono, co gdy na 
pobożna prożbę iego uczyniono, Ciało

1 Świątobliwego Starca, nabożnie ufza* 
nował.

ŻYWOT
WiiW»egp Oycd f S d, od Oczyfzczeośd ^dyśv>ig~ 

tfiy n
lelebny Ociec- J A K O B, 

$ od Oęzyfzczenia Naye
świętfzey PANNY, byt; 

P Synowcem, Jaśnie W,iel* 
2, możnego Jegomość!' Xięa. 

dza Maćieia Płłrokońfkie^

®Wą. Polfkiego, banderia Wielkiego, 
który ofobliwa pobożnością y ftara* 
niem, Nafs Zakon Karmelitańfki, w
tym- Kroleftwie, niedawno fundowa­
ny, promowował. Gdy lakob Nafz, 
z.; Sak- zacney Familii Rodżicow, uro- 

go, BSSKVPA Frze.myfkięgo, Króle--, dzony, w. młodośći fwoiey wyfokiego 
Uli b^c



dowćipu , pokazowa! (kłonność do 
ftanu Duchownego, Oćiec iego Jędrżey 
Pstrokońlki, dał go do fzkoł Przęsła* 
wney Akademii Krakowfkiey, ktorego 
w Naukach wyćwiczonego, miał od. 
dać do Dworu, Zygmunta Króla Polfkie. 
go, żeby tam przy promocyi Krewnych 
mógł poftąpić na* Godności Ko* 
sćielne, Ale wyfokość Cnoty nad wy. 
fokość urodzenia przenofząc, y maiąc 
więkfzą chęć, bardźiey BOGV, ni- 
żli Krolowi służyć, (bo ftuźyć BOGU, 
Królować je[ł) wfzytkiemj ciała ykrwie 
nadziejami, wfpaniałym umysłem po­
gardził, a raczcy obrać fobie, bjdź węgdrt 
dzonym, w Domu BO ZIM, niż mtefikać 
W przybytkach Światowych, Gdy go tedy 
zwolna, ale fkutecsnie, BOG do Sta* 
nu Zakonnego pociągał, chcąc iść za 
powołaniem jego, przypatrował fię 
wfzytkim sławnym Zakonom, fundo, 
wanym w Krakowie, obyczaje ich y 
uftawy pilnie uważał, y z nich upo­
dobał (obie Nafz Zakon Nayświętfzey 
Panny MARYI z Góry Karmelu, je. 
fzcze niedawno reformowany, ale o- 
pinią Świątobliwości sławny, który 
odważnie przyiął.

Roku tedy Pańfkiego 1609. w Mie< 
śiącu Lutym, Habit Święty przyiął, 
y z taką Ducha gorącośćią, w drodze 
dofkonałośći zaraz poftępował, że je­
go Magifter Nowicyufzow, Oćiec Jan 
od Nayświętfzego SAKRAM.ENTV, 
Maź dofkonały, a niegdy Paftrańikie# 
go Konwentu, w Hifzpanij Syn, Na* 
fzego 'Jakoba jefzcze Nowicyufza, nie 
raz Świętym nazywał, y wiele o je. 
go na potym Świątobliwości, zapo- 
wiadał, był bowiem fąm Swiątoblb 
wy, y z pierwfzych Zakonników, kto. 
rży w Reformacyt Ducha Święty Ma* 
tki Nafzy TERESY^ nabyli wHifz- 
pańfkiey Kongregacyi, jego zaś proro. 
ćtwa prawdę, fkutek potym pokazał, 
bo Sługa BOSKI Nafz Jakob, od 
famego Nowicyatu, aż do końca ży­
ćia, jaśniał uftawicznie, znakami y 
opinią Świątobliwości.

^2 Jak fię Nafz JAKOB, przy Sole* 
mney Profeflyi, przez Zakonne Śluby 
Panu BOGU poświęćił,zawfze iako Pu. 
ftelnika dofkonałego poftać pokazowa! 
na fobie, bo wyfchłość y bladość, da. 

wnych puflelnikow ozdobyi z powa­
żną przyiemnośćią, twarz iego dżi* 
wnie zdobiły. Milczenia y ofobnośći 
bardzo pilnował, przez znaki, albo 
przez słowa na kartce (pifane, zwy. 
czaynie rozmawiał, z Celi nigdy nie- 
wychodził, chyba Za bardzo słufzną 
okazyą. Po (kończonym kursie, w 
Konwencie Lubellkim, na Yrzędżio 
Kaznodżieyfkim, y słuchaniu Spowie- 
dżi, przez kilka lat pracował; ale jak 
mu zapowiedział w Nowicyaćie, Ma* 
gifter Nowicyu(zow, źe niedługo w 
dobrym zdrowiu miał służyć Panu BO- 
GV, tak fię dało, albowiem począł 
bardzo ćięfzko Chorować, uftawiczne 
płynienie żołądka ćierpjąc, y tak wfzy. 
tek śćiekł, że go tylko łkura a kości 
było, y bardźiey umarłego, niż żywe- 
człeka Obraz nosił na lobie.

Ofobność tedy Żyćia, z okazyi uj$3 
ftawicznych Chorob prowadząc, wfzy* 
tek czas na Modlitwie, na czytaniu 
nabożnym, y pifaniu Ksiąg trawił, 
Przeto wiele traktatów, y nabożnych 
Książek, na tym Świętym próżnowa­
niu popifał, ofobliwie, uczone wykła* 
dy na na Regułę Nafzą, y Treny Jere« 
miafza, gdżie też o ućifku Ducha twe- 
go wiele wyraźił, z wielą infzemi pii 
hnemi kśiąfzkami. Ale na tak mężne# 
go Rycerza, nie było dość, pałować 
fię z Chorobami Ciuła, ktorego dufzę, 
ćięfzkiemi BOG okazyami próbował. 
Ponieważ Sługa BOSKI, ćięfzkie utrą# 
pienia, ftrafzne ućifki, y ćiemnośći 
wnętrzne ponosił, y niejaki na dufzy 
zawrót cierpiał, który tak ć aił Zmy. 
sly jego, źe tysiącznych Skrupułów 
pełen, w źadney nigdy rzeczy ufpoko- 
ić fię nie mógł tale po tych, tak czuią- 
cey, iak y rozumney części oczytzcze. 
niąch» do śćisłego zjednoczenia Gę 2 
Mądrośćią BOSKĄ, dżiwnemidylpo- 
nował fpofobami.

Lubo zaś wiele cierpiał affekcyi, je-fę^ 
dnak Regularne y fpolne innym Zy- 
ćie, zawfze prowadżił. Na fpiewanie 
Chwały BOSKIEY, choć w słabości, 
do Choru, prawie czołgaiąc fię pofpie- 
(zał. Na Modlitwie fpolney uftawh 
czney trwaiąc, bogomyślnosćią fię o 
Niebiefkich rzeczach zabawiał; Swie« 
ckich Konwerfacyi chronił fię, mo-
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wUc* it do nieb nie nitmiaf, od 
tęgi ctdfu, tak zofldł Zakonnikitm ; o 
rzeczach które fię trafiały na świećie, 
ani co fię w Konwencie dżiało wie- 
dżicć niechćiał, ale z Apoftołem ma­
wiał: Nafta &aś kowerfacyd, W Niebie 
jeft. Co tylko dofkonalfzego bydż mo» 
gło, na cztery lata przed Smierćią 
cbferwował, przez który czas na- 
Sali Klafztorney mjefzkat gdzie miał 
fporżądzorx Oratoryum, dla odpra­
wiania MUy Swiętey, Albowiem iuż 
niemogł na doł fchodźić po fchodach, 
źle tylko do tego bli/kiego Oratory# 
um, prawie od iii opufzczony, powoe 
li wfpieraiącfię o Ścianę poftępował.

We wfzelakie na Swiećie obfitował 
wygody, ale zoftawfzy Zakonnikom, 
dżiwnie fię kochał w duchu uboftwa, 
CHRUSTY SA naśladuiac, który bo­
gatym będąc, ftał fię dla nas ubogim. 
Habit podły, wytarty, y łat pełny* 
nosił na fobie; Brewiarz tak Bary miał, 
że fię ledwie karta karty , z dawnego 
zażywania trzymała : W Celi, oprccz 
kilku iiążek, Krzyża y zwyczaynych 
Obrazków, więcey nic nie midł. Wikt 
jego był bardzo fzczupły, y wfzytkim 
po/polity, niechćiał bowiem w Choro­
bach nic wyśmienitego y ofobliwego, 
dla posilenia fię zażywać* bardzo zaś 
rad jadał, co zoftało od drugich, jako 
prawdziwy dla CH&YSTYSA Vbogi. 
Nawet y w rzeczach nabożnych, prze- 
ftrzegał Ybcftwa, Albowiem nofząc 
na tobie Świętych Relikwie, dla upro« 
fzenia fobie ich Protekcyi, nie nosił 
ich w Relikwiarzu jakim Metalowym, 
albo rogowym, wyśmienićie zrobio­
nym, ani w jakim drogim Woreczku, 
ale z proftego Sukna ufzytym, y na- 
grubym Jlznurku wifzącym.

^6 Z tak bogatym uboftwem, wyfoką 
miał pokorę, przez którą fię za nay- 
podleyfzego od wfzytkich bydż rozu­
miał, Dla tego w uważaniu fwoich 
defektów, był uftawiczny, w podley* 
fzych usługach, iakie fobie obierał był 
nic fpracowany, y do nich fię z ocho 
ta ubiegał. Całym Ciała ułożeniem.,, 
pokazcwał pokorę. Gdy go na łofzku 
leżącego, nawiedzali. Zakonnicy, dżię. 
kuiąc im za tę miłość, zwykł mawiać 
Nie ieflem godżien, abyś mnie Wie-

Iii

lebność Wafza nawiedzał, zarażifz, fię od 
fetoru w Celi będącego, otworż okno^ 
żeby Wyfzla zgniła aerya. Temi, y tym 
podobnemi Akrami po’ory wfzytkich 
budował, wfzytkich do fk ruchy przy* 
wodżił, bo za więcey zawfze dzięko­
wał, aniżeli odebrał, wfzędzie Braći 
Iwoich uprzedzał poftanowaniem, któ­
rych potykając, z odkrytą głową, w I- 
mie Pfńfkie pozdrawiał.

Lubo Męlłwo w trudnych rzeczach 
y cierpliwość w pomnożeniu złych 
przygód częfto pokazowa!: jedna fię w 
nim bardźiey wydawała cierpliwość. 
Przez ryle lat, tak wiele Chorob ćier- 
piał, tak wiele słabości, nudnośći, u- 
ćilkow wnętrznych, pokus częftychj 
y tym podobnych przykrości tak wie­
le ponosił, iednak Gę im mocnieyfze| 
mi nad dyament zaftawiał piersiami# 
NaHztałt Joba ćierpliwego, w gnoiu 
siedzącego, fkorupą ropę ścierającego, 
siedział y on, albo raczey leżał , na 
Stolcu dla odchodzenia exkrementow 
zrobionym y w pośrodku łofzka wycię­
tym, bo uftawiczne płynienie żołąd­
ka, przez lat trzy czyli cztery, rulzyć 
fię mu niepozwoliło, ale go przymu* 
fzała potrzeba, na jednymźe mieylcu, 
fpać. ieść, czytać, modlić fię, y le- 
dwie kiedy, mógł wolno do Mfzy Swię­
tey przyftąpić. To długie Męczeń- 
ftwo, tak go w ćierpliwośći wypró­
bowało, źe lię niezmiernie ćiefzył, iż 
mógł co ućierpieć dla miłości Bolkiey, 
y naśladować CHKYSTYSA, y Świę­
tych Pań(kich.

Już czas przy fzedł, żeby wierny Pan.yęj 
tego Sługi fwego prace, y ćięfzkio 
utarczki, Koroną Chwały uwieńczył. 
Zaczym ha tym Krźyźu położony, w 
Lublinie, śledząc fkonał, w Oktawę 
Zmartwychwftania Fańlkiego, która- 
była dnia ośimnaftego kwietnia. Ro­
ku Pańfkiego 1652, Już od Niedzieli 
Męki Pańfkiey, przypadła na niego Ma­
ligna, ktorey iednak naprzykrzone bo* 
lesći, tak ćierpliwie znosił, że y Je­
dnym słowem, przykrości żadney nie* 
pokazał* iowfzem tey godziny, ktorey 
pragnął rozftać fię ® Ciałem, a bydż 
zCHRYSTYSEM, z wielką' oczeki­
wał ochotą. Taką mu pochwałę w 
Kśiędze Nafzych Braći zmarłych, Kon» 

3 -went
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went Lubelfki przydał t Prawdziwa^ zawfze wydawała fię, tak dalece, źe kto 
Świątobliwość Oyca JAKOBA od O- go żyi^cego znał, tożby famo świa» 
czyfzczenia, w dofkonałey Zakonne/ dećtwo, o nim zeznał.
ObferwancyijJlawnie y doftatecznio

ŻYWOT
Wieltbiuy Siofiry 4 € S od Sułftiy

T^orcr, ToUfi.
Sioftra AGNIE- 

tlWkszKA od Swi?tCy TROY‘ 
<r4 CY, z zacnych urodzona

Rodżicow, z Oyca, Ale- 
Sandra z Mirowa Myfz. 

kowikiego, Starofty Tyfzowieckiego, 
z Matki zaś, Katarzyny Bełżeckiey, 
Indie to na Chrżćie Świętym wzięła, 
y z nimże w Zakonie zońała, za prze, 
zwifko zaś przydano iey Tytuł, od 
Swiętey TROYCY. Niż ia Matka na 
Świat wydała, z niektórych znaków 
poznała że będżie Zakonnica- Bogdy 
ia w żywocie nosiła, ofobliwa w fo­
bie chęć czuła do służby B O Z E Y , 
do wzgardy Świata, y co dżień wię* 
kfz$ w fobie miała ochotę, do czynie, 
nia dobrych uczynków, czemu fię y 
fama Matka, y drudzy dziwowali. Tym 
czaCem; pokazała fię iey Ofoba Jakaś, 
w wielkiey Jafnośći Świętych, ktor^ 
Ona rozumiała bydż Nayświętfza Pan­
nę, która iey rźekła: Cerka która po* 
rodii^, ni Uftugę mota będitt oddina-j* 
Potym śiedm tylko Miesięcy nofzac 
w żywoćie płód, w fam dżień Obrze­
zania Pańfkiego, pod ten czas gdy by­
ła na Mfzy Swiętey urodziła Córeczkę, 
bez wfzclkiey boleśći rodzących, le* 
dwie bowiem wylzła z Kaplicy, zaraz 
Z niey dżiećię bardzo fubtelniuchncu 
padło na żiemię, y oczka otworżywfzy, 
mile fię uśmiechnęło, co fie przytra­
fiło pod czas elewacyi Przenayświę* 
tfzey Hoftyi, na Mfzy Swiętey,

Macka tedy, temi znakami przeftrze- 
żona, żeby tę Córkę famemu Panu 
BOGV na usługę poświęciła* ftarała-, 
fię usilnie, żeby iey bogato od dro­

gich Materyi nieftroiła, ale w fu- 
kienkach fzarego Koloru, na znak, 
przyfzłego pokornego zyćia nosiła-, 
aż do dwunaftu lat. Vmiera tym cza4 
fem Matka iey, a AGNIESZKA 
Panienka, zrućiwfzy z siebie Szarzy­
znę, poczęła fię w Świetne, Świato­
we/ prożnośći Suknie flroić. Gdy już 
dofzła fzefnaftu lat, zmarła Matka, po­
kazała iey fię wwidzeniiu, modlące/ 
fię w ofobhym pokoiu » z pokojowa 
fwoia, ftrofuiac ia furowo, że wola 
Matki fwoiey, y przedśiewżięćie fwo* 
ie przeftapiła, y profzac, aby 13 Mę# 
ki Czyfcowe ćierpiaca, ratowała-,. 
Wróciła fię tedy /AGNIESZKA, 
do pierwfzych pobożnych zamysłów, 
ale niemiała fpofobu, którym by mogła 
przyść do fkutku fwego pragnienia $ 
aż z natchnienia BOSKIEGO, 
jeden Zakonnik, Obferwantow Swię. 
tego FRANCISZKA, pokrewny 
iey, prlyiechawfzy do domu Oyca 
iey, począł z nia rozmawiać, o 
prożnośći y obłudżie Swiatowey, li­
czył ia iak miała przyść do pozna* 
nia BOSKIEGO Majeftatu. Kto. 
rego słowami y naukami zapalona-,, 
gorąco pragnąć Stanu Zakonnego po. 
częła, dowiediiawfzy fię od pomie- 
nionego Zakonnika, o oftrośći y dofko- 
nałośći Zyćia, Nafzych Karmelitanek 
Bofych.

Od tego czafu, przez dwie lećie,^* 
gorało Oyca fwego prosiła, żeby ia 
na Służbę BOSAĄ, do Zakonu oddał, 
iako nayprędzey. Pobudżiło 13 także 
do tego, widzenie Swiętey Matki Na<» 
fzey TERESY, w którym widżiała^ 

przez
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przez fen AGNIESZKA NafzS, że 
ią Święta Matka Nafza, z jakiegoś 
głębokiego ieżiora, tonącą wyćiągała, 
pod tą kondycyą, żeby do iey Żako* 
nu, nieodw łocznie wfląpiH* Temi te* 
dy prźeftrogami łagodnie zachęcona.., 
y nieiabo (kutecznie pcćiągn;ona, wftą- 
piła do Nałzęgo Zakonu, w Lublinie, 
maiąc lat osiemnaście. Na święcie-* 
będąc, Umiała z Not grać, y śpiewać: 
zoftńwfzy zaś Zakonnicą, wfpaniałym 
umysłem , y duchem gorącym , wfzy- 
tl ie ćwiczenia Zakonne po, mcw śła., 
ofobliwie zaś do ćicrpknk’, ydo prze­
łamania Natury, myśl fwoie przy. 
Hadała, to będąc rżciwey KonAytu* 
cyi, gwałt fobie czyniła, y wfzeikiey 
siły przekładała, żeby trudność wła# 
fney fkłonrośći zwyciężyła, y dla te. 
go do umartwienia, fzukała dobrowol. 
nie okazy i. Przeto o oftrzcyfze ufta- 
wiczne pokuty, o wzgardy, y poniżę# 
nia siebie, o konfundowania y zawfty- 
dzenia, Matki Przeorylzey prosił su, 
czego także od Hebdomadaryi albo Ze* 
Jatorki bardzo żądała. Gdy zas na nię 
w Kapitule źadney winy niepcwiedźia* 
no, bo zwycżaynie źadney niepopeł- 
nita, z płaczem fię na to ufkarzała, 
maiąc to fobie za znak, albo opufzcze- 
nia BOSKIEGO, albo nlepoufałośći 
Sioftr do siebie, że ią o iey Winy nie 
śmiały ftrofować. Dla tego, Matka 
Przeoryfza dla zbudowania inlzych, y 
dla doświadczenia iey Cnoty, częfto 
ją y ćięfzko niewinnie ftrofowała, co 
ona wefoło y mile przyjmowała, y 
na podżiękowanie Nogi Przeoryftey 
śćifkała, y to co ią mogło zawftydżić, 
fama na fiebie powiadali.

O Zakonną Obferwancyą, Wiernie 
fię uymowała, y o nię naypierwey 
fię w fobie famey ftarała, źadney bo* 
wiem rzeczy by naymnieyfzey, nieo- 
pufzczała, źadney Ceremonii; nowych 
wfzelkich y nieopifanych ftrzegła fię 
wynalazków , iako wielka y prawdzi­
wa Konferwatorka, Praw, Swiętey 
Matki Nafzey TERESY, Jey ftatku 
w Zakonney Obferwaneyi, chcąc do­
świadczyć Przełożeni, riekli żartem , 
żeby w niektórych punktach prawem 
poftanowionych, trzeba Zakonnicom 
folgę uczynić j co ona słyfząc, y ro.

K

lumieiąc że to w famey prawdżio 
bydż miało, poeżęła bardzo płakać, 
na tę praw rdaxacyą. JnOnkcyi No* 
wlcyackich tak pilnie przeftrzegśła, 
że y Jedney , choćby naymnieyfzey, 
dobrowolnie rieprzeftąpiła > y dld te­
go tę książkę, w ktorey dla Ncwicy- 
ulzek opifare były Inftnkcye, z affek- 
tern wielkim y uczćiweśćią całowała, 
y po wiele razy, (jako ią słyfzano ) 
mawiała : Te to fa drogie perły, te fa 
fiowa Żywot d* y tak fię ich dobrze na- 
uczyła, źe o co fię iey tyl'o fpyta* 
no, dofkorale, y zaraz, na pamięć po* 
wiadała. W ćwiczeniu zaś Ncwicya* 
ckim, tak fię bardzo kochała, źe niech* 
ćiała wyriść z Nowicyatu, przeto u- 
mieraiąc między czterema laty, przez 
które niedawne Prcfcfki, do Nowicy­
atu należą, przez Świętą preftorę py­
tała fię Przełcźorey, je źli też w Nie­
bie jeft Nowicyat, dla tych' przynay- 
mniey , którzy świeżo między Swię* 
tych Zgromadzenie przychodzą.

Tak była pi na w Posłufzeńftwie 
źe co iey tylko kazano, zaraz y o- 
choinie czyniła; To zaś Posłulzeń- 
ftwo ztąd pochodziło, że na tym do­
brze utundowana była , iż Przełożeni 
fą Namieftnikami CHRYSTUSA , ioi 
wfzem ich nazywała C HRYSTUSEM; 
Ztąd pochodżiło, że nieśmiała nigdy 
śiąsć na mieylcu, gdżie widżiała , żo 
liedy śiedżiała Przełożona— Skryto- 
śći Serca twego, fzczerze, y z wielką 
poufałością. Przełożonym otwierała » ' 
Rofkazy y napominania ich, w kżią* 
źeczce lobie notowała, żeby czego nie- 
zapomniała. Rzekła iey raz iedna Za­
konnica , źe niepowinna była, tak pib 
nie y prędko czynić, cp iey Przlcżo* 
na czafem żartem kazała: Odpowie­
działa ona: Ze nigdy Przełożonych nfkd. 
ku, k* żart [obie niemała, Trbfiio fię 
iednego czafu, źe Celtę iey, Matka-, 
Przeoryfza pod wieczór^wizytowała> 
uklęknęła AGNIESZKA, ktorey 
Matka Przeoryfza, znaku żeby wftała, 
albo nie dała, albo go AGNIESZKA 
nie poftrźegła. Zaczym przez całą 
noc, AGNIESZKA będąc itlzcze sła­
bą klęczała, z wielka niewygodą ćia­
ła, ile źe to pod czas Umowy było. 
Gdy iey pozwolono nosić dla umaM 
kk ’ twie.
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twienia łańcufze^, nie zdeymoWałago, 
jeżeli iey czafu, do nofzenia go niena- 
znaczono.

564 ®ar^zo poftępek w Modli#
iwie uczyniła, iako famę fkutki twiad# 
czyły: bo do wyfokiego poznania Bo# 
fkiegc Majeftatu, y do uznania (wey 
ułomnośći przyfzła, wielkie pragnie# 
nie do ćierpienia zabrała, gwałtowne 
impety w fobie Miłości BOSAIEY 
czuła, ktoremi y na dufzy y na twa# 
rży pałała, Tak łatwo_ BOGA obe­
cnego fobie ftawiała, że kiedy chćia# 
Ja, ducha do BOGA podnosiła, co 
było znakiem dufzy oczyfzczoney, y 
od wfzel kiego (tworzenia wcale odda- 
loney. Stateczność iey w Zakonney 
Obferwancyi tak wielka była, źe w 
oftatniey nawet Chorobie, chwalebne 
Zakonu Świętego zwyczaje, w zwy# 
czaynych umartwieniach, w Aktach 
Cnot, w dyrekcyach Vczynkow fwo- 
ich wiernie zachowała, iowlzem wi­
dziano ia w Celi na ziemi klęczącą, 
kiedy Zgromadzenie w Chorze Mfzy 
Swiętey słuchało. Wiele razy zaś prze# 
chodziła mimo tę ścianę , która była 
ku Nayświętfzemu S A A R A M E N- 
T O W I, tyle razy gorący Akt pofza- 
nowania, tey Nayświętfzey Tajemni­
cy czyniła.

Była BOGU y ludżiom miła, tak 
a wyfokiey Świątobliwości, iako y

dla wieikiey cichości, niemniey y dla 
tego, źe wfzytkie Sioftry rozwefelała, 
fwemi. przyiemnemi y żartobliwemi 
słowami. 5-4 se fię podobała PAnu BO­
GU, du^d teypofpie^ył Pan, wyprawa* 
dźić i a z pośrodka nieprawości. Co żeby 
do (kutku przyprowadził, prźepuśćił 
na nię bardzo ćięfzkł Chorobę, któ­
ra ona tarcza cierpliwości uzbrój©: 

na mężnie znosiła/ ani fię Smierći już 
blifko naftaptńacey bała. iowlzetw# 
gdy fię iey Czart przy (konaniu pot 
kazał, odważnie go odpędziła, mówiąc 
połaćinie te słowa: CMtltz nietnotliwa^ 
beftyo, niecnot hwa beftyo piekielna^. Na-, 
oftatek na (zczęśliwa podrożą, Aośćio- 
ła Świętego SAARAMENTA przy- 
iąwfzy, Serce fwoje przez gorące Mi- 
Jośći Akty Panu BOGU ofiarowała# 
na jego Wola, wcale fię rezygnuiac , 
y mówiącj Niech tak będzie, iak ftę Pa­
nu memu podoba. T ChwałA Oycu, ) Syf 
nowi, y Duchowi Świętemu.

Tego dnia, ktorego umarła, z wiel-. 
ka ducha gorgcościa tę Senrency^ wy» 
mówiła: Żadney tak godney rzeczy 
niemafz na S wiecie, która by tlę mo­
gła podobać, oprocz famego BOGA, 
W tych tedy miłeśćia BOSAĄ zapa­
lonych Aktach, Ducha fwego Panu 
BOGU oddała Roku Pańlkiego 1632 
W nocy poprzedzai^cey Święto, Świę­
tego Jędrźeja Apoftc-ła, w Klafztorżej 
Lubelfkim, z wielką opinia Świąto­
bliwości. Prędko bowienu, iwoy 
wiek fkończywfzy, wiele lat wypeł­
niła: ponieważ jefzcze dwadzieścia dwa 
lat wieku, a czterech, Zakonney Pro- 
feflyi niefkończyła. Chćiał Pan obja­
wić Chwałę, tey fwoiey Oblubienicy, 
albowiem zmarłey dufza_., jafnośćij 
Świętych ozdobiona, rodzoney Sio- 
ftrze A N G ELI ALE XA N D R Z E; 
od Swiętey Matki Nafzey TERESY, 
Zakonnicy Nafzey, tegoż Konwentu 
LubeKkiego, częfto fię pokazowała , 
y poufale z nia rozmawiała, czafetru* 
wefoio śpiewane pieśń, o chwało 
wieczney, która w Niebie, z drugiemi 
Pannami Swiętemi śpiewała.

c

WMity Oya od
147 lelebny Oćiec JAN, od 

K R Z Y Z A, Urodzeniem^ 
Francuz, w Mieście Burdę- 
galeńfkim, w Akwitanij alt

bo Okcytanij, z przyftoynych Rodżi- 

cow urodżił fię. W ćwiczeniu Chrze- 
śćiańfkiey pobożności, pod Rodżićiel- 
(ka edukacyą wychowany, podroż- 
fzy w lata, wft^pił do Zakonu Oy- 
cow Karmelitów Oblerwantow, gdzie

przez



Wielebnego Oyci foni, od 231
przez dwadzieścia lat, ćwicząc fię w 
Zakonnych Cnotach żył, y na Vrżę- 
dach Magiftra Nowicyufzow, Przeora, 
y infzych , z wielką dofkonałośćią y 
roftropnośćią, był. Ale zdięty pra; 
gnieniem więkfzey dclkonałośćb żeby 
sćiśleyfzego Życia pod pierwotną Re# 
gulą Karmelitańfką, mógł doftąpić, z 
francyi do Rzymu poiechał,y ftarał ftę u 
Wielebnego Oyca Nafzego Generała-, 
żeby go do Nafzego Habitu przyiął: 
lecz jako łatwo do nas jeft przypu- 
fzczony, tak z trudnością od fwoich 
Przełożonych jęli wypufzczony, kto# 
rym fię to jego przeyśćie do Nafzego 
Zakonu niepodobało,- Czego lubo mu 
potym pozwolili, ale nie tak dobro# 
wolnie, iak przymufzeni.

5^5 Doftąpiwfzy fkutku przedśiewżięćia 
twojego, powroćił Gę do Francyi, y 
z Aoikonalśgo Zakonnika, zofta? No# 
wicyufzem, y z Magiftra Ucznienu, 
y w krotce do więklzego ftopnia do- 
fkonałośći przyfzedł, do czego mu y 
duch bardżiey fkrufzony , y rózutlt# 
lepiey oświecony ogniem mądrości do­
pomógł, Autor Zyćia jego, mówi tak 
o nim. Znałem go w Konwencie Nao

dwenioneńfkim, Raku Pańfkiego 1^22.
przez powagę flar o iii już siwego , y 
ważałem w nim, ie był przykładem Cnot* 
Wydawała fię w nim dżiwna jakaś pro# 
flota, y ducha fzczerość ; ochotne y 
punktualne. PosWzeńftwo, które fo­
bie, Za rozkazaniem czego notował, 
ażeby co mu zlecono niezapomniał, 
toż famo czynił, kiedy go w czyim* 
napominano, tak źe też y fwoię przędą 
śiewżięćia, w podępowaniu do dc [ko- 
małości, fobie fpifował: bo po Śmier­
ci iego pod łofzkiem, znależiono wie­

cie karteczek, na których fobie pifał, 
pobożne pomienione notatki. Miał w 
fobie ofobliwą żarliwość Zakonney Ob­
ferwancyi,- W Modlitwie y umartwię-, 
niu • uftawicznie fię ćwiczył: Ścisłe­
go milczenia, y Anielfkiey fkromno* 
śći, ofobliwie pilnował: W Pokorze# 
tak fię kochał, że go frodze plączą­
cego nie raz słyfzano, gdy mu choć 
przećiw jego Woli przyfzła myśl ja* 
kiey wyniosłości.

Miefżkaiąc przez rok w Awenionie, 
na Yrżędżie Spowiednika Nafzych Za- y Xiążęćiem 

Kkką

konnic, w uftawicznych Miłośći y Mi* 
łośierdźia uczynkach, (albowiem tam 
na ten czas wielkie było powietrze, 
a on fię do służenia zapowietrzonym 
ofiarował, ktorży codżiennie w tak 
wielkiey liczbie umierali, że y dzwo­
nić za umarłych zakazano, żeby fię z 
tego znaku Śmierci, chorzy nielękali) 
posłany był potym, do infzych Kon­
wentów Prowincyi Francufkiey, na-, 
ten czas tylko iedney, w których po 
kilka lat miefzkał, pilnując Zakonney 
Obferwancyi. Potym pragnieniem wię* 
kfzey Ofobneśći wzbudzony, do Na« 
fzego Konwentu Puftelniczego, pod 
Tytułem Świętego JANA CHRZCI’ 
CIELĄ w Genuy założonego, z Po- 
słufzeńflwa pojechał, y na tey Pu- 
fzczy z famym tylko Panem BOGIEM 
prżeftaiąc, y siebie famego pilnuiąc, 
Niebiefkiey o rżeczach wiecznych, 
Zażywał BogomyślncśćL

Z Pufzczy posłany do Taurynu, nasy^o 
znaczony był za Spowiednika Kśię# 
zney Karygnany , z Krolewfkiey Fa­
milii Borbończykow, Grafa Sweflyo- 
neńfkiego Sioftry, która pofzła złj 
Franćifzka Tomafza, Xiążęćja Sabau- 
dyi. na ktorey funkcyi tak długo był, 
służąc iey z wielkim zbudowaniem-, 
póki Księżna niewyieehała z Taurynu. 
Będąc Nafz JAN, Cnotą y wyfoką 
roftropnośćią wsławiony, znowu był 
profzony za Spowiednika, od Nayia- 
śnieylzey Chryftyny, Henryka Czwar­
tego, Borbończyka, Króla Francufkie# 
go Córki, nie długo Xięźney Sabau- 
dzkiey, a potym Xiążęćia Wiktora-, 
Amadeja y Hetmana Zony, U ktorey 
y u Całego Dworu, był za Świętego 
y wielce dofkonałego Męża, poczy# 
tany, ile że przy tak wielkim Całe­
go Dworu pofzanowaniu, wielkiey 
był pokory, y pobożności. Przez pięć 
lar, na tey funkcyi Spowiednika zo- 
ftawał, na ktorey nie tylko z włafnym 
fwoim honorem, ale y z wielkim po« 
żytkiem Zakonu Nafzego, dłużey by 
był zabawił, gdyby był daley pożył.

Na tey funkcyi, dwie okazye godnej 
pamięci, trafiły fię Nafzemu JANO­
WI. Pierwfza była, że dla Woyny, 
która była między Królem Francufkim,

Sabaudyi, fąm Xiąże wy­
gnał



gnał o de dworu wfzytkich Franca* 
zew. Sama zaś Xięźna, Nafzego JA­
NA. iako obranego Spowiednika, Se• 
kremie na Spowiedź zapralzała. Tra­
fiło fię tedy, że gdy Oćiec JAN, 
przyfzedł do pokoju słuchać Xięźney 
Spowiedżi. nadchodził też w ten czas 
y Xi$źe. Boiac fię tedy Xiężna, żeby 
Spowiednika niepotkała jaka Konfuzya, 
kazała go przez pewne okno Pałacu, 
w Worźe fpuśćić, iak drugiego Świę­
tego Pawła Apoftoła. O czym jak fię 
Xiaźe dowiedżiał, począł za złe mieć 
Xięźnie. że mu niedowierzała: Nafze* 
go zaś JANA, kazał prosić do siebie, 
który X wielka bojażnia pofzedł, za* 
lećiwfzy fię Modlitwom, Zakonników. 
Gdy przyfzedł na Pałac, z wielkinu 
pofzanowaniem y affektem, przyiał go 
X'a>e, który wjedźiał o jego Święto* 
bliwośći, y Zakonney proftoćie, żej 
fę w materye Statyftyczne niewda- 
wał, dla c?ego Spowiednikiem Xię- 
źney| potwierdził go.

Druga okazya była, źe pewny Maż 
poważny, infzego Zakonu, w czymśiś 
Xięźnę urażiJ, Wniósł za nim inftan- 
cya pobożny Spowiednik, y prosił iey 
żeby mu odpuśćiła. Ale że słufzniej, 
jako rozumiała, przeprosić fię nieda# 
ła. Wielebny Oćiec, z dżiwna gora- 
cośćU y żarliwością ducha, wźiawfzy 
fwcy krucyfix, pokazał iey go moj 
Wiąc : żeby u Nog C HKTS ł S ,
u ganiona fobie krzywdę ułożyła, a użlia 
by uczynić ttge niechćiałd, y temu Za­
konnikowi mcodpułćiłA, żeby fobie in/Sego 
Spowiednika fiu kał a, bo on ity iuż wtęe 
Węcey Spowiedzi Jłuchać niechetał, Ta 
żarliwością wzrufzona Xiężna, po# 
częła bardzo płakać* y uczyniła, o co 
ia Oćiec obligował.

Tak Swiętemi bawiac fię Vczynka- 
mi, sługa BOSKI, umarł w Taury­
nie, dnia dwudżieftego śiodmegoGru, 
dnia, w fam diień Jmienia fwego,Świę­
tego JANA Ewangelifty, Roku pań* 
(kiego 1633. Wieku fwego, piędźieśia* 
tego piątego, a Zakonney u nas Pro. 
feflyi, dwudżieftego pierwfzego, z o- 
pinia Wielkiey Swiatobliwośći, Wcj 
dwie lećie po Śmie ći Wielebnego Oy« 
ca , otworżeno do grobu gdiie Świą­
tobliwe Ciało iego było (chowanej, 
był źaś grób bardzo wilgotny, y pe­
łen wody z defzczem śćiekaiacey, Z 
ktorego gdy Ciało jego było dobyto, 
znaleziono je Mchem porosłe, Habit 
na nim zbutwiały, który wilgoć zni- 
fzczyła-.. Ale gdy je obmyto, całe y 
niefkażytelne było widziane. Co że 
włafnemi oczami widział, świadczy 
Oćiec Franćifzek Amadeufz, od Nay* 
świętfzey PANNY, Zakonnik Nafz, 
który tę napifał relacya. Na ten czas 
zaś, nabożnie wfzyfcy przytomni pła­
kali, chwaląc BOGA, który jeft nie. 
zwiędła ozdoba- wfzytkich Świętych. 
Zbiegło fię prawie Całe Miafto na to 
pobożne widowifko, y lud nieźliczo* 
ny, dla ufzanowania Ciała Wielebne­
go Oyca, ale zabiegając dalfzey tre. 
kwencyi, iak nayprędzey to Święto# 
bliwe Ciało, znowu w grobie pocho­
wano, czekaiac co z nim Pan uczyni, 
który ieft Cudowny w Świętych fwo­
ich, Ale nieobżałow^nym nigdy upad, 
kiem, kulami dżiał wojennych, grób 
zruynowany zoftał. Roku Pańfkiego 
1640 gdy z okazyi domowey Woyny, 
Konwent Nafz był z ziemia zrówna­
ny, od Prasffdfum Zamku Tauryneń- 
(kiego, ktorego nie daleko był, y prze- 
ćiwna ftrona, fobie go przywłaszczała.

Z Y w OT
W ielebnego Oyca IA N A M AR YI$ od Świętego 10 Z EF A»

lelebny Oćie JAN MARYA, 
od Świętego JOZEFA, u- 
radżił fię z Szlachetnych y 
bogatych Rodżicow. Oćiec 

~jsgo był Imieniem Szczepan, 
2 Familij Centuryonow, Matka zaś 1* 

mieniem Yincentyna, z Familij Lotne, 
linów. Z tego Małźeńftwa, urodhło 
fię czterech Synów, y pięć Córek, 
wfzyfcy zaś byli owocem błogosła* 
wieńftwa, iako prowadzący początek, 
z Świątobliwych Rodżicow, bo y ta.



W. O.^4^4 od. S„ Jozefa
ini Rodźice, y wfzytkie prawie dźie- 
ći, udawfzy fię do Stanu Zakonnego, 
świątobliwie żyli, Więklza część ich, 
a prawie cały Dom, zpobożnemi Ro­
dzicami , myślili wftąpić do Nafzego 
Zakonu, y już do tego były wfzela- 
kie dyfpozycye, ale z rożnych przypad­
ków odmienili potym intencyą; Oćiec 
tedy, wftąpił do Barnabitow, Matka 
do Mnilzek Zwiaftowania, które zo# 
wią Celeftynkami, między ktoremi, 
już miała cztery Córek; Piąta była_» 
Nalzą Karmelitanką, pod Imieniem.* 
PAVLI MARYL która była wieikiey 
Świątobliwości, iako Hę w iey Zyćiu 
wyrazi. Z czterech Synów, dwóch 
zaraz w dźiećińftwie umarło; Trżeći 
był Nafz JAN, ktorego życie opifu. 
iemy; Czwarty był Imieniem Augu- 
ftyn, ktorego przymufzono żeby zo- 
ftal na Swiećie, dla ozdoby y dobra 
Kżeczypolpolitey Genueńlkiey, w kto# 
rey był na pierwlzych Godnościach, 
nawet obrany był Naywyżfzym Kśią- 
żęćiem, który że fąm niewftąpił do 
Zakonu Nafzego, na mieyfce fwojo 
dał potym Syna Zakonowi.

$74 Roku Pańfkiego tęS?. dnia dwu- 
dźieftego śiodmego Lutego, urodżjł fię 
Nafz JAN, w Mieśćie Melfitanfeinr*, 
Kroleftwa Neapolitańfkiego, gdzie O- 
Ćiec jego był naznaczony Gubernato* 
rem, od Xiąźęćia Auryaka^. Gdy go 
Matka rodziła, tak wielkie boleści cier­
piała, że ledwie fama nieumarła , a o 
Synu narodzonym, rozumiano, że za­
raz umrze, który cudownie ©zdrowiał. 
Na Chrzcie, dano mu Imię JANA 
Chrzciciela, ktorego B O G błogosła* 
wieńftwami poprzedził, bo od famych 
lat dżiećinnośći, przyfzłey Świątobli­
wości znaki dawał, albowiem nielu# 
bił dziecinnych* Rowiennikow fwo* 
ich igrafzek, ale naśladując pobożną 
Matkę, Aktów naboźeńftwa pilnował, 
y ielzcze maleńki, ćielzył fię z umar- 
swienia. W dźiećińftwie, nic dźiećin# 
nego nieczynił, fkromność układną 
pokasował, y zdał fię bydź doyźrałt# 
go rozfądku. Gdy fię miodfzy Brat, 
( iak bywać zwykło między dźiećmi) 
porwał do niego , podbudzali go insi, 
żeby fię nad nim zemścił: Odpowie- 
dział JAN, nitumieiący iefzcze do- 

brźe wymawiać , bo dopiero czwarty 
Rok miał: Trzeba Bratu wybaczyć> J 
mieć nad Kim poittowanie, iako jc^csta 
diiećięćicm , pełnym niewinności. Przy 
pobożnych Rodźicow edukacyi, po*

Mały J A N, w Cnotach poftępo- 
wać, y przy ćwiczeniu Niebiefkinij, 
Modlitwy wrętrźney pilnować, kł# 
ktorey , z odebranego Światła, zabrał 
pragnienie, iak nayprędzey fie Panu 
BOGV poświęcić.

Jefzcze od Młodośći lat, począł 
oczy boleć, a lubo był bardzo mło* 
dżiuchny, iednak ten boi w oczach, 
ćięlzki y długi, do podźiwienia cier­
pliwie znosił, A gdy mu nic nicpoń 
magało, umyślili Doktorowie ą,Cerv> 
likami, uczynić mu głębokie na karku 
Cauterium, rolpalonym inftrumentem 
żelaznym, na co pozwolić Matka, ża« 
dna miar?, niechćłała, Z miłości ku 
Synowi, uważaiąc, żeby go to bardzo 
bolało, Ale on pragnąc uzdrowienia^ 
na ©czy, żeby zdrów na nie, mógł 
zoftać Karmelitą, nie tylko fię nie- 
zbraniał, lecz y Matce bojaźliwey 
Serca dodawał. Poddał fię tedy Ceru- 
lika Kuracyi, którą ćierpliwie zndśił, 
y gdy mu kark przeniknęło rozpalone 
żelazo, infzych slow niewymowił, 
tylko te. opieki ^BZll moy. Uzdro­
wiony potym zoflał, z podżiwieniem 
Doktorow y Cerulikow, ktorży fię ba­
li, ażeby nieoćiemniał. Miefzkaiac 
Nafz JAN w Genuy, a widząc fię 
zupełnie zdrowym, niemaiąc jednak 
lat należytych, do Stanu Zakonnego, 
chćiał w domu fwoim zacząć Nowi- 
cyat. Zaczym bywaiąc częfto w Kia- 
fztorże Nafzym Swiętey Anny, nau­
czył fię zwyczaiow Zakonu Nafzego 
które z wielkim ducha ukontentował 
niem, w domu na cfobnośći cbfer« 
wował. Dyfcyplirę trzy razy w ty­
dzień czynił, Milczenie y (kromność 
pilnie chował, ile mógł Modlitwy wnę# 
trźney pilnował, uftawicznie fię w 
jedzeniu, y w fypianiu martwił, A co 
dźiwnieyfza ieft, nigdy fię niewyma* 
wiał, choć był nie słufznie ofkarżo, 
nyj czemu, z wielorakiego doświadczę* 
nia, dziwowała fię Matka iego.

W miłości- bliźniego, y w miłosiernym 
dźiu ku ubogim, bardzo fię kochał.
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Pierwfzego dowod pokazowa! na Ma- 
tce, która nie mogącą chodzić, po nie» 
befpiecznym porodzeniu, zawfze pro* 
wadżił y podpierał, y z affektem po» 
pofzanowania, uftawicznie iey afty* 
flował. Drugiego doświadczenie, po* 
kazowa! w ratowaniu Ubogich, któ­
rych przez kompaflya, ile mógł opa» 
trował> ia!mużny daiac, do domu fwe» 
go na Obiad przyprowadzając, elobli: 
wie w dżień tego Świętego, który mu 
fię za Patrona doftał, na każdy mie* 
śiac, infzych ćiefzgc, infzyrn rożnemi 
fpofobami usługuijc. Domowym tak. 
że Sługom, y Służbiftym, usługowa!; 
A że Dom Oyca iego, był iako Kia- 
fztor, Nafz JAN, między domowemi, 
żył w wielkiey do podźiwienia pobo- 
źnośći, y myśli iego były , o famym 
tylko Panu BOGV, ktorego zabawa 
była, w Kościele prześladować, y do 
SAKRAMENTÓW Świętych ufta­
wicznie uczęfzczać- Gdy fię tak wfzy. 
flek Panu BOGV oddawał, wfzytko 
też co miał, chćiał na Chwałę iego 
oddać. Trafiło fię raz, że mu. Oćiec, 
na Suknie, posłał piękney y bogatey 
Materyi, on U chćiał oddać na ozdo­
bę Kośćioła, y Sioftry fwoiey prosił, 
żeby mu tego nie broniła.

Tak wielkie zabrał pragnienie do 
^Zakonu, źe za uftawicznym y fkute- 
cznym na Przełożonych goracemi pro- 
żbami naleganiem , do tego ich nakło­
nił, źe z nim w latach dyfpenfowali. 
Dla tego iak fkończył czternafty Rok, 
przyjęty by! do konwentu, y dniau 
dżiewietnaftego Marca, Świętemu J O. 
ZEFOWI poświęconego, Roku Pań. 
(kiego rÓ05. Z wielka ducha radością 
Habit Święty, Zakonu Nafzego przy* 
Uh nazwany Brat JAN MARY A, 
od Świętego JOZEFA. Niedługo po­
ty m, posłany był do Rźymu do No* 
wieyatu, pod Tytułem Sanctae MAR12E 
de Scala założonego, gdzie pod edu* 
kacya Wielebnego Oyca Nafzego J A- 
NA, a JESV MARIA, Magiftra No- 
wicyufzow wychowany, y innych 
Świątobliwych Braći, przykładem^ 
utwierdzony, wielki poftępek w kroi 
tkim czafie uczynił, w drodze Zakon, 
ney dofkonałośći, y ćwiczeniem fię 
we wfzelakich Cnotach Zakonnych» 

wfzytkich przewyżfzy!, które potym 
przez całe żyćie fwoie dofkonale za. 
chował. Po dwóch latach Nowicya- 
tu, to ieft po (kończonym Wieku fwe. 
go roku fzefnaftym, na przygotowa. 
nie fię do Solemney Profeflyi. dla za. 
brania więkfzey ducha goracośći, we­
dług zwyczaiu, duchowne uczynił re. 
kollekcye, y dnia naznaczonego, do. 
(konała z siebie oddał ofiarę, Panu 
BOGV, y Nayświętfżey Pannie MA­
RYI z Góry Karmelu, z takim Serca 
wefelem, źe przez kilka dni uftawb 
czne, zdał fię bydż w BOGV Zato­
piony; Za to. zaś tak wielkie Dobro*1 
dżieyftwo, nieuftanne Tanu BOGV 
dzięki oddawał, y dżień fwoiey Pro­
feflyi , poprzedzaiac duchownemi Re« 
kollekęyami, folemnie co rok w Ser­
cu fwoim obchodżił.

W kilka Miefięcy; po uczynioney 
Profeflyi, na Nauki Filozofii, y Teo*^* 
logii był posłany, na których, tak 
Cnoty, iak Vmiejętnośći pilnuje, w 
obudwoch tak dalece poftapił, źe y 
dofkonałym Zakonnikiem, y Yczonym, 
za zdaniem wfzytkich zoftał. Tak zaś 
(kromnym y ćichym był, źe go y 
fami Profefiorowie, y ŹCondyfcypuło« 
wie, bardzo kochali. Po (kończonym 
Filozoficznym y Teologicznym Kurfie, 
z Nafzego Aonwentu Lodaneńlkiego w 
Liguryi, posłany był do Prowincyi 
Poilkiey, od Oyca Nafzego Generała; 
gdżie fię cnota y Nauka wslawiwfzy, 
obrany, był od Nafzych, naprzód Le* 
ktorem Filozofij, choć niemaiac lat 
należytych, jelzeze y Aśiędzem nie« 
był, a potym Teologii, na których 
funkcyach, tak fię dofkonale fprawo* 
wał, źe fwoich dyfcypułow , naypier* 
wey Cnoty ucząc, tak słowem, jako 
y przykładem, nietylko Vczonych, ale 
też dotkonałych poczynił.

Wielkiego w Polfzcze pofzanowania 
nabył, gdy w Lublinie, publiczna dy. 
fputę złożył, na obronę Wiary Swię. 
tey Katolickiey, przeciwko Aryanom, 
których przy Obecność! Całego Try* 
bunału, y wielkiey frekwencyi Żako- 
now, ludzi Vczonych, y wfzytkich 
Stanów Mlafta, przybrawfzy do tego 
biegłych Pifarżow, mocnemi Argumen. 
tami złamał, przekonał, y Chwalebnie



W, Oyti JM, tMaryi od 3. Jozefa
jwyćiężył, Tak dalece, źe po tey tak 
sławney iego Dyfpućie, wielu Arya* 
now nawróciło fię do Wiary Swiętey 
Katoliękiey, insi zaś ktorży trwali w 
fwoim uporze, wygnani z Polfki byli.

Będąc za tak dofkonałego. mądrego, 
y Vczonego miany, iak dofzedł lat na* 
leżytych, zaraz był wyniesiony na* 
rożne Zakonu Godnośći, aby innym* 
prżodkował, które wfzytkie, z ducho­
wnym Zakonników peżytkiem, y z 
■wlzelakim ukontentowaniem, oraz po* 
mnożeniem Zakonney Obfcrwancyi, 
dofkona e odprawiał. Cztery razy był 
obrany Przeorem. Naprżod w Nafzey 
Prowincyi- Polfkiey, we Lwowie, dru- 
gi raz w Lublinie-,. Trzeci raz, w 
Wiedniu, czwarty raz w Gracu, w 
Prowincyi Niemieckiey: lubo na tych 
dwóch Pruorftwach, przez trzy lata 
tylko był, to ieft w Wiedniu, y Gra- 
cu. Trzy razy był obrany Prowin* 
ęyałem, Pierwizy raz Prowincyi Pol- 
fciey, przez trzy lata; drugi raz Pro* 
wincyi Niemieckiey, przez dwie le« 
ćie na Kapitule Generalney, y trzeci 
raz, teyże Prowincyi, na Kapituło 
Prowincyalney. Będ$c Prowincyałem, 
wiele poczynił fundacyi, tak w Pol- 
fzcze, iako y w Niemczech, to jeft 
w Prowincyi Niemieckiey, w Herbipo» 
lu, w Gracu, y w Aufzpurgu. Potym 
W rok, na Kapitule Generalney, obra­
ny byi Prokuratorem Generalnym ca­
łego Zakonu, y na tym Vrżędźie u- 
marl , gdy fię fpodżiewano, że miał 
bydż obrany Generałem. Dwa razy 
był Wizytatorem Generalnym, na* 
przód Prowincyi Flandryi, potynu 
Pro w incyi Polikiey. Nawet y Oćiec 
Święty, LIR.BAŃ Ofmy, wielkie Ko­
ścioła Świętego fprawy zlecał mu, 
do ułożenia ich, u FERDYNANDA 
drugiego, Cefarża , który go. bardzo 
kochał, iako świadczy lift jego, do 
Kardynała Barbery niego, w który m-e 
tak pifze. IT^okośći fł^a^ey, tym affe­
ktem polecamy, QytA JANA UMARTE, 
którym Nas (amych, y tey z^oia protet 
kcyt. Gdy Wielebny Oćiec, w drodze 
był, z wielkim zawfze zbudowaniem*^ 
albo piechoty chodził, albo, |na ubogim, 
poieźdżie^ pokornie jechał, y ile mógł, 
Zakonney Obferwancyi, w Modlitwie 

y . umartwieniu przeflrJegał. Przeto 
też, w nagrodę iego wiernośći, Pan* 
BOG go od jawnych niebefpicczeńftw, 
na Wodzie^ y na Ziemi wybawił, Bę^ 
d^c Prowincyałem w Niemczech, Ro* 
ku Pańfkiego ró$*» gdy do Rźymu 
jechał, zwyćiężywfzy wiele niebefpie* 
czeńftw na Morźu, wiele rożnych 
przypadków, przebywfzy trudne dro* 
gi w Dalmacyi, £co wfzytko nietyl* 
ko ćierpliwie, ale też y wefoło po* 
nosił,) przypłynął fzczęśliwie do An* 
kony, z Socyufzami.

Pomienionego Roku, na KapitulejjSo 
Generalney, był obrany Prokura torem* 
Generalnym, y ten Vrź$d przez Rok, 
y ośm Miesięcy, dolkonale odprawiał: 
Spodziewano ile, iako fię wyźey po* 
wiedziało, źe na przyfzłey Generalney 
Kapitule będzie obrany Generałem* s 
ale on przeciwna rźecz ich opinij 
wiedżiał, z objawienia BOSKIEGO, 
bo gdy mu przyfzłego zapewne Ho* 
noru winlzowali, on im jawnie po? 
wiedział; ze już węcty rncbędżte miki 
żadnego Urzędu, Prztłozeńflwa, y wkrót­
ce umrze, bo mu o to pro/śaitwu, P^zu 
B(jG obieca/: jednak mu zupełnie nio 
wierzono, póki go nie napadła ćię* 
fzka Choroba, która go tak ućifnęła, 
że go ofadzono wkrótce śmiertelnymi 
Jako zaś ćięfzka była Choroba, tak 
gwałtowne były lekarftwa, co on je* 
dnak nietylko cierpliwie, ale wefoło 
znosił, z zbudowaniem Doktorcw kto* 
rym bez wlzelkiego fprzećiwiania fię, 
w przyimowaniu Medykamentów, za» 
raz bywał Posłufzny. Lubo go paliła 
ćięlzka goryczka, o żadna rzecz do o« 
chłodzenia fię niepiośił, ani w piciu, 
ani w jedzeniu, ani w czymkolwiek 
infzym, chcąc umieraiacego na Arzy* 
żu naśladować Chryftufa, przeto czę* 
fto mówił do Pana : Przyczyń boleści* 
Ale przyczyń y cierpliwości, Niemogł go 
do tego nakłonić Infirmaryufz, żeby 
powiedział, czegoby potrzebował; ale 
gdy mu fię raz naprzykrzył, uftawi- 
cznym pytaniem, rźekł mu Wielebny 
Oćiec, żeby jadł co prżyprawnego, 
z ogrodowych rzeczy, czego potym* 
bardzo żałował, przypiiuiac to nieu* 
martwieniu fwemu, za które Infirma*
ryufza przeprafzał, Gdy mu Paćierży 

LII 2 mówić.



mówić, Wielebny Oćiec Generał nlo 
kazał, y myśli Modlitwa niefatygo- 
wać, prosił go pokornie, ie^y mu 
przynaymniey pozwolił, mieć zwy* 
Ha Pana BOGA przytomność, ktorey 
on uftawicznie, nie adrywaiac na nic 
infzego refiexyi , zażywał. O takich 
mówi Święty Ephrem. Błogoftiwiony, 
który md w fobie pamięć o BO-
GP, albowiem będżie w^yfłek z^ntołem-a 
nd śiemi, & pofalowaniem ) miłości#* 
ódddiwcym Ofiarę Panu,

Na oftatku, dnia dżieśiątego Stycznia 
Roku Pańfkiego 1634^ Wieku fwego 
czterdżieftego piątego, po przyjęciu 
SAKRAMENTÓW KośćiołaSwię. 
tego, z wielka pokora y Naboźeń- 
ftwem, łagodnie y mile zalnął w Pa* 
nu. 2(torego Świątobliwe Ciało, od 
dufzy oddzielone, tak śliczne po śmier­
ci było, źe wizytkich do Nabożeńftwa 
pobudzało, y w ośm lat potym po 
Śmierci, całe y nielkażytelne znale- 
żione było. Częfto fię pokazowa! w 
Chwale po Śmierci, iedney Zakonni­
cy Nafzey w Niderlandźie; potymui 
Sioftrże fwoiey* Matce PAULI MA­
RY I a J E S U, Przeoryfzey Nafzych 
Zakonnic, w Niemczech: dnia dwudżiet 
ftego piątego Stycznia, tegoż roku, 
pod czas Kommunij^ zmiedzana rewe^ 
jacyś o Śmierci Brata, dowiedziała.* 
fię iże zapewne umarł. Dnia dwudiie^ 
ftego fzoŚcgo, widziała g® w Iwoim 
Habicie Karmelitańlkim, białym obło­
kiem otoczonego, powoli do Nieba^ 
wftępuiacego, y słyfzała mówiącego, 
do siebie: idę do Raju, wie® częgo pot 
traebuieCf y połeżywfiy rękę na piersiach* 
obiecał i# przed BOGIEM ratować. 
Dnia pierwfzego Lutego po Kommu- 
nij, widżiała znowu dofkonale Chwa­
ły Świętych iaśnieiacego, Wielebnego

W 0 T
Oyca, y Brata fwego, przy ktorynu 
po iedney (tronie Pan Nafz JEZYS 
CHRYSTYS, z Nayświętfzy P A N- 
N Ą ftał, po drugiey zaś. Święty J O- 
ZEF, z Święta Matka Nafza TE­
RESĄ, wfzyfcy zaś na niego, mile 
y wefofo patrzali ; potym CHRYj 
S T V S rżekł, do Wielebney Matki 
PAYLI MARYI; Giefże fię teraz z Bra­
tem twoim: Zaczym iak insi odftapiii, 
długa z Bratem uwielbionym ; miała., 
konfereneya: Naprzód fię na niego 
żaliła, źe przez dni piętnaście w Czy- 
fcu będąc, ( iak ona rozumiała) nio 
pokazał fię iey, dla otrzymania, ras 
tunku; ktorey on odpowiedział: Ja_s> 
wiem o Smierći, id wiem o Czyfcut ta^o 
zaiywwm BOG d, id widzę BOGdt 
id jeftem nd/ycony BO G l EMt O Śmierci 
•p Czyfcu* mc in/Stgo mewttm. O wielu 
infzych rzeczach, z nim rozmawiała, 
który zapowiedżiawfzy iey, co fię w 
przyfzłym czafie, w Niemczech dźiać 
miało, y obiecawfzy ia z Klśfztorem 
iey ratować, potym zniknął. Widżia. 
ła go znowu, fobie przez długi czas 
przytomnego, ktorego fię w rzeczach 
do rźadow należących radziła. Infze­
go czalu, widżiźła go przyczyniaiace- 
go fię za nia do BOGA, y zrazu? 
miała, źe iey przydany był od CHRY- 
STYSA za Stróża, y tak wiernego, 
iż ia w wielu okazyach, y niebefpie- 
czeńftwach poufale przeftrźegał, oraz 
y ratował. Był Nafz JAN, ćwiczę* 
niem fię we wfzytkich Cnotach, y o. 
pinia Świątobliwości sławny. Jefzcze 
dżtećięćiem będąc. Ślub czyftośći u. 
czynił, a zoftawfzy Zakonnikiem^; 
krwią fię wiato? podpifał źe fię zcj 
wfzytkim na wieczny usługę Panu

BOGV ofiarował y oddał.

ITielebmj, Matki MAR 11 TERESY, cd Sie, FRANCISZKAt

telebna Mhta M A R Y A 
TERESA, od Świętego 
FRANCISZKA, nazwa- 
na na Swiećie ELŻBIETA; 
z Szlachetnych Rodźicow,

w NeapoIim urodijSa fię. Gdy pcu. 

mierati Rodżice, z czterema fwoiemi 
Sioftrami, pofzła do Klalztoru Kaput 
cynek, w tymże Mieśćie pod Tytu* 
łem Nayświętfzey Panny MARYI 
Anielfkiey fundowanych, y tam zo­
ftawfzy Zakonnic^ w niezwyczaynym 
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duchu pokuty y umartwienia, żyła.,, 
bo codżleń dyfcyplinę czyniła, każde, 
go dnia pościła, y cztery dni w ty­
dzień, na famym Chlebie y Wodźio 
przeftawała, w wielkiey do podziwie, 
nia dofkonałośći przez SiedmnaśćiŁa 
Jat trwała, pierwfza zawlze będąc do 
Choru, y od rozmowy z Swieckiemi 
ućiekaiace Skoro zaś Arcybiskup Mia< 
fta, ftarał Gę o zniesienie KlaCztoru 
Kapucynek, zracyi nitsłufznie fundom 
wanego tegoż Klafztcru; ona chcąc 
■wiernie służyć B O G V, w Stanie Za­
konney pokuty, dowieddawizy fię o 
N^wcy Fandacyi W Neapolim, Na­
fzych Zakonnic, y usłyfzawfzy o ich 
opinij Świątobliwości, wCzdkim fpot 
fobem (Jarała fię u Przełożonych Na­
fzych, żeby do nich była przyięta, y 
po wyrozumieniu iey Ducha, przypu- 
fzczona. zoftała. Przyięła Habit Roku 
Pańlkiego ióoK na początku Grudnia*. 
Y gdy iuż ducha dofko»ale Wy probo# 
wała, wfzytka fię do nabycia Cnot y 
Bogomyślnośći, przez uftawiczne mik 
czenie. y olobnosći w Celi pilnowa­
nie, udófŁu.

Po (kończonym Nowicyaćie, Sole, 
inna uczyniła Profeflya , dnia dziesią­
tego Grudnia, Roku Pańfkiego tóop., 
y w takiey doikonałośći żyła., zej 
wlzytkich Cnot, oczywiftym byłau 
przykładem. Żywa miała Wiarę wfzy- 
tkich Tajemnic, za która- gotowa by­
ła tysiąc razy Zycie położyć, y Za_» 
iey podwyższenie, y nawrócenie nie*, 
■wiernych uftawnie, fię modliła, częfto 
czynićjc gorące Akty Wiary, ofobli^ 
wie o Tajemnicach bardżjey i^epoię- 
tych , iaka ieft TROCCY Swiętey^ 
y dla tego codźień Symbolum, to jeft 
Skład Świętego Atanazego odmawiała,. 
Mocnj nadzieję, miała, w-Panu i w po-, 
kufach y ućitkach , które cierpiała-., 
ufaiac w jego pomocy. Taka, ufność w 
dobroci BOS&l E ¥ zabrała, że po­
wiadała, iż iey (a grzechy cdpufzczo*. 
ne, tak co do Winy, iako y co do ka­
ry, a zatym, że bez Czyfca, profto 
poydźie do Nieba. Przeto częfto gło­
śno wołała i T csegoż fig mom (podziel 
Vdć, tylko Chudły, kiedy moy Bdn, y O. 
biubientec , jeft Królem Chwały t Z tey 
Wiary, y nadziej, do tak goracey przy#

Mn
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(zła Miłośći, że zapalona BOSKĄ 
miłością • uftawicznie o nim tylko 
myśiiła y rozmawiała: y nikomu nŁ, 
Swiećie, niechćiała dać Tytułu Pana-., 
boiac fię Panu B O G V, krzywdy, u- 
czynić, iak Panu Naywyżfzemti. Chro­
niła fię niedoikonałośći wfzelakiey, że­
by y naymnieyfza rżecza, Pana BO­
GA nieobraźiła; ktorego famo Imię 
słyfzac, dziwnie fię radowała: z tego 
zaś tak goracey Miłośći impetu, czę­
fto w zachwyceniu w Celi była wi* 
dolana.

Tak fię w Modlitwie, y rozmyśl^-^g^ 
niu, o rzeczach Niebieskich kochała, 
że oprocz dwóch godżin fpolnych, 
Modfitwy, wiele innych na Modli­
twie trawiła-,, a w Wigilia AOM» 
MVNII, cały dżień y noc, na_» 
Modlitwie trwała.,, na ktorey twa­
rzy, wydawał fię Duch Miłością 
BOSKA zapalony, bo ia uważano, 
raz wcale zadumiona, drugi raz wca# 
le od zmysłów oddalona, znowu do 
BOGA uftawnie wzdychaiaca, y w 
uftawiczney Obecności BOSA1EY 
będącą na Modlitwie. Naywiękfzy guft 
miała w rozmyślaniu o Męce Pańlkiey, 
do ktorey bardzo była nabożna, y z 
affektu ku niey, wiele umartwienia-, 
ofobliwie w Piątki, czyniła; Wielkie, 
także miała Naboźeńft wo, do Nay- 
świętfzego SAKRAMENTY, z 
ktorego. zażywania niewymownie fię 
ćiefzyła, Przeto fię o pozwolenio 
ftarała,. żeby iey częśćiey Kommuni- 
kować pozwolono, y słyfzac o Kom- 
munij, wielka w fobie czuła pociechę, 
która przyiawfzy, ofobliwie w duchu 
była zebrana, y ogniem goracey Mi* 
łośći B.O.SKlEY zapalona, który fię 
powierzchownie na iey cwarży wy­
dawał- Z tego Naboźeńflwa pocho- 
dźiło, że częfto w nocy wftawała-., 
żeby widziała czy niezgasła lampa., 
w Kośćiele, czego iey potym zakaza­
no, z racy i że fobie do fnu zbyte­
cznie przefzkadzała. Starała fię także, 
jak naywięcey Mfzy Świętych codźień 
słuchać , jeżeli zaś kiedy dla Choro# 
by, niemogła bydź na Mfzy Swiętey, 
prosiła żeby ia przed nia, czytano 
albo la też fama czytała. Kapłanów 
bardzo fzanowała, y nie mogła śćier- 
m pi£C»
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gdy ® nick ile gadano. Miała 

także bardzo wielkie Nabożeńftwo do 
Nayświętfzey PANNY, które w iey 
Yroczyftosći z wielką poćiecha ducha 
odprawiała. O® cyum mnieyCze oNay* 
świętfzey P A N NIE , na znak wie® 
cznego iey poddańftwa co dżień. mat 
wiała, ku intzym także Świętym, y 
ku dufzom w Czyfcu zatrzymanym* 
była nabożna, za które modlitwy» 
Odpufty, y umartwienia , cod^eó Pa* 
nu BOGV ofiarowała.

ygę Wielka była Zelatorkj Zakonnej 
Obferwancyt, naprżod nad fab® fama, 
potym y nad: inlzemi, ile do niey mo» 
gło należeć ; w naymnieytzych nawet 
Ceremoniach, wiedziała bowiem , śe* 
km miii rzeczy Itktt fobii ptnaiA ; p«« 
woli upadki Milczenia zaś ofobliwie* 
przeftrzegafa, y nigdy go nieprzeł^* 
mała, lubo- albo nic wcale niegadała, 
albo* jćżli według czafu y potrzeby , 
muśiała co przemówić, bardzo krotko, 
y cicho mówiła*. Do tey oftrośći y 
sławy , Zakonney Obferwancyi przy* 
fzła. że gdy Vicerey Panormitańtki y 
z Wicerejow®, przyleli w nawiedżiny 
do iey Konwentu, f bo Nalz Zakon*' 
bardzo kochali) żadnym, fpolobem u* 
prosić iey niemogli, żeby Yelum twa- 
rży prżed niemi odsłoniła, albo choć 
niezupełnie odsłonić Siodron pozwo­
liła, czym fię tak poważni gość i c_> 
y kucharscy nas, naypierwey urażili, 
ale fię potym zbudowali. Nietylko 
Świata, ale y Świeckich , bardzo fię 
chroniła. Przeto z początku nawrócę* 
nia fwoiego, co tylko mieć mogła*, 
wfzytko Vbogin rozdawała; z krewne- 
mi fię widżieć niechćiała, o których 
(prawy y potrzeby» nigdy fię niepy* 
tała, żeby fię dla nich od Pana B O. 
G A nieodrywała, ktorego fię trzymać. 
Za naylepfz# rżecz poczytała, jednak 
ich w pofpolitośći, w Panu BOG V, 
w Modlitwach fwoich polecała. Y nie 
dżiw, że o drugich niepamiętała, kto- 
ra y siebie famey zapomniała: albo, 
wiem gdy iey czego było potrzeba*, 
nic wcale nikomu niepowiedżiała, chy- 
ba że do tego przymufzono, alo 
będąc wfzytka we wfzytkich, pod wo­
la, y rozfjdek infzych, chętnie fię 
poddawała.

Pokutę, y ćięfzkie umartwienia* 
przez wfzytck czas Zakonney Profefi 
(yi czyniła. Go do iey poftow, mo« 
że fię mówić, że uftawiczne były, 
bo nawet w Niedziele , tak mało y 
podwieczor, ze zwyczaju jadała , jak* 
by też y pościła. W Poniedziałki zaś 
we Środy, w Piątki, y w Soboty» zwy* 
czaynie, o Chlebie , y Wodżje pośćt- 
ła. Podczas wielkich y zwykłych w 
Panormie upałów, nigdy z Celi nie* 
wychodziła, żeby fię ochłodziła*. W 
Celi zaś uftawiczne umartwienia czy­
niła , to ręce na Krzyż wyći$gai3c» 
to fię na żiemi profternuiac, iako 
niegodna w Niebo patrżyć, to ziemię 
całuiac, y Ciało fwoje jakby miedżia- 
ne było, rożnemi dręcząc fpofobami, 
Przylzło do tego, że iey pozwolono, 
co dżień dyfcyplinę odprawiać, która 
ona, czafem y trzy razy na dżień czy. 
miła; Włośiennice oftre, y żelazna* 
iańculzki, Ciało fwoie martwiąc nosi* 
8a. Y lubo dość ćięłzkie były te* u* 
martwienia iey, ledwie je jednak czu­
ła, tak ze zwyczaju w umartwieniach 
nabytego, iako też z wielkiego ćierpli- 
wośći pragnienia, żeby fię fwojemu 
Niebietkiemu Oblubieńcowi przypo­
dobała.

Wielk# po fobie wzgardę y pokoręęgy 
pokazowała, przez która od wfzytkich 
Vrźędow w Zakonie, y pochwał Za* 
konnic, z wielka pilnośĆia ućiekała : 
y naympieyfiego słowa, chwaląc fię 
w czym, nigdy niewymowiła, ani (we- 
go rozfadku, nad infze nieprzenośiłai 
Z ochota podleyfzych posług £la(zto- 
ru, z pomocą infzych pilnowała. Bar' 
dzo była w PosłuTzeńft wie dolkonała» 
prędko y oślep czyniąc, co iey Prze* 
łożeni kazali, którym fię nigdy nie* 
fprzećiwiała, choć iey trudne, y na- 
turże iey przećiwne rżeczy rotkazo- 
wali, co ona zwyczaynie z natchnie* 
nia łatki B O S K1 E Y, bez dytkurfu 
zaraz pełniła. Yboftwo śćiśle bar­
dzo chowała, y nic zbytniego mieć 
niechćiała , lubo iey czafem wiele do 
potrzeby niedoftawało. Starała fię żeby 
wytarty Habit zawfze nosiła, y co 
było podleyfzego to do zażywania 
zawfze (obie obierała, nawet rzeczy 
do Naboźeńftwa służących., iako to

Reli-
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Renświarzow , Koronek, wybornft» 
robionych, albo co kofztownego, mieć 
niechćiała, ubożfzemi Gę kontentuiac. 
W takim polzanowaniu PanteńfM Czy- 
ftość miała, że ia y słowami, y uczyn­
kami, we wfzytkim zalecała, nawet 
y słuchać* nic takiego niechćiała, co* 
by iey by naymniey było przećiwne* 
go; jeżeli słyfzała że Zakonnice, o 
Światowych zaręczynach gadały, za. 
raz ie łagodnie ftrofowała, żeby teru 
dyfkurs porżućiły, a o Niebiefkim O» 
blubjeńcu rozmawiały. Nawet ani 
Świętych pokutujących , ktorży prze. 
ćiwko Czy&ośći zgrzefzyli, grzechów 
słuchać niechćiała, ale tylko o poku* 
Ćie ich rada słyfzała,

Lubo zaś przez pokorę» chroniła 
hę Vrżędow Zakonnych, jednak obra* 
na była Prżeoryfz^ Klafztoru Panor- 
mitańfkiego, pod Tytułem Swiętey 
Matki Nafzey TERESY założonego, 
ktorego Vrzędu, żadna miara przylać 
niechćiała, ale powaga y posłufzeń? 
flwem Przełożonych przymufzona * 
muśiała przyjąć, y tak powierzcho. 
wr.ie rżadźiła, źe wietrznie wołała 
by bydż poddana, niż Przełożona, y 
infzy ch poprzedzała przykładem^. O 
Zakonna Obferwancya, na ten czas 
bardżiey była żarliwa, z taka jednak 
miłośćia» y slow łagodnością* żo 
wfzytkie Zakonnice, do dofkonałośći 
/kutecznie poćiagała, Y lubo z twa. 
rży»' zdała hę bydk furowa, iednak tę 
furowość, na umartwienie siebie (a* 
mego obracała w rządzeniu zaś infze- 
mi, pełna była dyfkrecyi, y Maćie* 
rżyńfkiey miłość?, Tym, ktorży iey 
co naymnieyfzego wyświadczyli, niei 
Wiernie wdzięczna była, tak wielkie 
zbudowanie Świeckim dawała, źej 
wfzytkich, z ktoremi rozmawiała do 
/kruchy przy wodżiła, y do Cnoty ich 
Zachęcała: tak na pierwfse fpoyżrenie, 
lednego Panormitańfkiego Pana zde?

winkowafa, ze ia na potym iak wła« 
Ina Sioftrę kochał, iako Święta fza* 
nawał, y z twoich Dóbr* obfitemi 
Jałmuznami Klafztor obfyiał. Taka 
miała powagę w Klafztorze, ie przy 
iey Obecności, wfzytkie Zakonnice, 
były ułożono.

Miała Ducha Prorockiego, ktoryntUyj^ 
oprocz infzych okazyi, Śmierć fwoję 
opowiedziała, niżli jelzeze zachoro­
wała; y tak fię właśnie ftało, iak o. 
na powiedżiała. Jak tedy Śmierć na« 
ftępuiaca poznała, żeby fię na iey 
przyjcie przygotowała, uczyniła Du­
chowne Rekollekcye, żeby nń tey 
Swiętey ofobnośći, y oddaleniu fię od 
żiemfkich niepokojów, poufaley fię 
zabawiała, z fwoim Oblubieńcem Nie? 
biefkim , y iemu fię goręcey poleca? 
ła, ktorego z taka miłością widżieć 
pragnęła, źe mawiała na czas z A po* 
fiołem: Pragnę zoftać rozłączoną, 
bydt z CHRTSTtlSEM, na czas 2 
Pfalmifta: Jako pragnie Jeleń, do krodeł 
i^od, rak pmgntc dup* moja, da łiebizo 
SOZ E, Nakoniec w padła w Smier- 
teina y oftatnia Chorobę, na Mali* 
gnę, która z wielka rezygnacya, y 
radością znośiłtu. Potym SAKRA* 
M E N T A Święte , z wielkim Na. 
boźeńftwem, y pokora przyięła. A 
gdy MfzySwiętey słuchać nie mogła, 
albo ia fama z Mlzała czytała, albo 
ia przed fobj czytać kazała, y o 
Modlitwy za siebie Sioftr prosiła, 
fama zaś z dziwna Ducha goracośćia, 
rożne y wielorakie Cnot Akty czy* 
niła. Gdy już do końca życia przy, 
chodźiła, a chciano ia posilić rźekłat 
Yfraz czas Pand DOG zł pilwwdi, jud 
cidju pośtldntA fię nic mafL Na ©fta« 
tek, z opinią wielkiey Swiatobliwo* 
śći umarła, dnia dżiewietnaftego Czer­
wca w Sobotę Wieczór, Roku Pań- 

/kiego S054.
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Wielebnego Oyci ^4^Qyi, T.rfUSUSZŹd, od 

Świętego SLI^SUS^^.

lelebny Oćiec JANTA- 
D E V S Z od Świętego 

IWWIelu^sza. K&u< 
W!'^ był Socy-

drogi, Wielebne* 
Oyca PAWŁA SZY- 

MONA, a JESV MARIA, na pier* 
wizą Miflyą Perfką, y też przykro^ 
śći podróżne, y częfte niebefpieczeii* 
Rwa żyćja, co wfpomniany Wielebny 
Oćiec, dla Wiary CHRYSTVSOWEY, 
ponosił. Przeto częftym był Wyznam 
wca Wiary Ghrześćiańlkiey, y za­
wfze na Męczeńftwo gotowym. Ro. 
ku tedy t(^04 dnia siódmego Sierpnia, 
wyiechal z Rzymu z Socyufzami ku 
Perfyi, jadać przez Pańftwa Niemie# 
ckie y Polfkie, przy gotowa wfzy fię 
na drogę, poiłem przez czterdzieści dni 
o Chlebie y o Wodzie, przez dyfcy- 
pliny, y wzgardy poniesione, y inne 
Akty, ktoremi fię fpofobił, do >ey A* 
poftofkiey funkcyi- W tey drodze bę­
dąc, muśiał fię w Poifzcze przez dłu­
gi czas zatrzymać, dla domowey Woy- 
ny w Moikwie, przez ktor% mu trze­
ba było przechodzić. Porozumiawfży 
zaś, źe fię już mógł befpiecznie w 
drogę puścić, daley pojechał; aż o to 
naftapiła nowa nawałność, y w Ma­
ju, Roku IćGÓ. nowe zamiefzania nie­
pokojów naftały, y on z drugiemi zła­
pany był w Miafteczku Saracynie, na 
granicy Mofkiewfkiey ku Perfyi, y 
do ftrafznego Więzienia wtrącony, 
gdzie prawie przez dwie lećie tak 
wiele cierpiał, że owo jego więzie­
nie, mogło fię nazwać długim Mę- 
czeńftwem Albowiem owi Poganio, 
ktorży ich w niewola poimali, chćieli 
niewinnych Więźniów zabić, tylko 
widząc ich zmizerowanych bardzo, y 
wniwecz obróconych, niejakie nad nie* 
mi politowanie mieli,- tak bowiem o- 
krutnie byli męczeni, że z nich dwóch. 

ieden Nafz Zakonnik, a drugi Świe­
cki, który ich prowadżił, flczęśliwio 
pomarli. Jednak przećię za inftancya 
Króla Polfkiego» Nafz Oćiec JAN 
TADEVSZ, wolno był z Socyu­
fzami, z tey niewoli pufzczony, y 
przebywfzy Kafpiyfkie Morźe, na koń­
cu Roku 1607. doflał fiędo Dworu 
Perfkiego, gdzie mile był od Króla 
przyięty.

Wrócił fię do Rzymu Wielebny O >791 
ćiec PAWEŁ SZYMON a JESV 
MARY A, a Nafz JAN TADEYSZ, 
iako Prezydent nowcy Miflyi, zoftał 
fię przy Królu, pod Tytułem Nuncy. 
ufza OYCA Świętego, y aż do koń. 
ca Roku lóiS* mklzai w Perfyi, gdżie 
u wfzytkich był w wielkim poizano- 
waniu, rak źe Imię iego po całym Kro- 
leftwie sławne było, y Nafzych po- 
fpolićie zwano, Bracią Oyca JANA, 
dla ktorego W wieikiey powadze by­
li. Niezbywało jednak na takowych 
okazyach, w których wiele ućierpiał, 
y blitkim był Męczeńft wa, dla na­
wracania dufz: Wielu Periow, do wy# 
znania Wiary CHRYSI V * O W Ł Y 
przyprowadził. Wiele Miafieczek Or- 
miańfkich, dia zbytniego od riewier* 
nych prześladowania , chcących Wia­
ry CHR YST V s u W £ y odltąpić,y 
łkutecznen.i racyami, y pieniężny nu 
fupplementem utrzymał. Wiele inlzych 
Akcyi uczynił, ApoftoUkiego Miflyo- 
narża godnych, ztorych krotko na- 
mieniemy nie które, albowiem by dłu­
go było, wfzytkie dżieła, y zasługi, 
tak wielkiego Oyca, opifać. Otrzy- 
miwfzy dla rezydencyi w Afpahanicj 
trzy Domy, czwarty bardzo ©bfzer- 
ny, z Ogrodem wielkim, u Króla wy- 
iednał, który na Konwent obroćił, 
gdżie zwykło miefzkać dżieśięći Za­
konników, na u Rawicz ney pracy o; 
koło nawracania Dulz-

Za
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, Za pierwfzym Nafzych Oycow i 
weyśćiem do Perfyi, Nafz Święty Pa- 
tryarcha ELIASZ Prorok, częfto- fię 
pokazował w Nafzym Habicie Kar- 
meiitańlkim, w białym plafzezu, z za­
rosłą, brcdą, w poftaći siwego y po« 
ważnego Męża, y widziany bywał, 
we wśi Chrześćjanow Chaldeylkicn, 
po odebraińu Babilonij, blifko Afpa* 
hanu (prowadzonych. Ktorży, gdy 
Nafzym Oycom, wAfpahanie miefzka- 
tącym, o tych apparycyach, uczynili 
relacyą, Nafz JA N TA DE V S Z > 
iako Przełożony Miffyi, do tey Wśi 
z Sacyufzźmi przybył, y autenty* 
cznie wy exa minowa wfzy dźieśięći świa­
dkowi nietyłko prawdy tych appary# 
cyi dofzedł, ale też y o łafkach od 
Świętego Oyca Nafzego ELIASZA 
tamże uczynionych, y o niektórych 
jego rozmowach dowiedział fię, bo gdy 
fię go jeden fpytał, ktoby był; od. 
powiedział; Ja it{łem •», y jtfcze żj# 
tacy ELIASZ. Drugiemu odpowie# 
dźiał: Ja jt/iem E L l J SZ^ y tu jt(l 
mityfc* mo/cj. Wiele infzych rżeczy# 
ieft z olobna- wywiedzionych, z uczy- 
nioney na ten czas relacyi. Siedemna? 
iłego dnia Marca Roku Pańfkiego 160S. 
Między infzemi Perfow nawróceniami, 
to było bardzo sławne, które famych 
nawróconych, uczyniło Męczennika­
mi. Trafiło fię Roku CHR1STV- 
SOWEGO 1 6 2 1. że fię płaci Per-- 
fow do wiary Chrześćiańfkiey na­
wróconych, ochrzciło : To jeft ELI­
ASZ, ( który był Nafzym Ogrodni­
kiem , y z Zoną fwoią ktorey łmię 
dano T E R E S AJ.ChafLdyr, iego kre­
wny,. Alesanief, Jozef, y Abraham^, 
Na ten czas Perlki Abbas # był 
bardzo Luzytańczykom nieprzyjazny, 
y do oblężenia Ormuzyum, przy po* 
mocy Anglików gotował fię. Gdy te­
dy Nasi Oycowie za słufzną rzecz 
fądżiliaby dla bsfpieczeńftwa y In- 
ftrukcyi, tych nowo pwyipofobionych 
Chrześćianow, do Ormozyum na Wy# 
fpę Luzytańfkiego Pańftwa wysłali, 
umówili fię między fobą, żeby przy 
tey okazyi-, Nafzych Oycow na po» 
mienione/ Wyfpie miefzkaiących , y 
Aommendanta Ormuźyańfkiego Pr®fi> 
diunt, o przyfzłym oblcżeniu H do­

N nn

wnie przeftrzegli. Te lifty dali E* 
L IA S ZO W I, iako tamtych Krajów 
Świadomfzemu, y bardżiey poufałemu, 
żeby ie zaniósł, y oddał. Ten nied. 
baiąc na niebefpieczeńftwo życia, kto» 
re przeczuwał, żarliwością Wiary, y 
miłością CHRYSTVSA zdięty, 
pofzedf na naznaczone mieyfce. Wdro- 
dze będąc, przechodził przez Oyczy- 
zne, y Krewnego fwojego Chaffedy- 
ra, wiiął z fobą za towarżyfza w 
drogę.

Jeden Anglik, poznawfzy ELIA.^ 
S ZA, poimał go, y do Wicereja Scy- 
razeńfkiego przyprowadżił, od które­
go do więżbenia wtrącony , y fu re­
wo examinowany, przyniewolony , 
lifty które miał, muśiał oddać. Spy­
tany , iakiey był końdycyi, śmiele y 
odważnie wyznał, ie był Chrzęści* 
aninem Katolikiem, jako y towarzyfz 
jego Chafiedyr. Chćiał ich tedy Wi- 
cerey » naprzód łagodnością , y obie# 
tnicami, a potym groźbami, od Wiary 
CHRYSTVSOWEY odprowadzić, 
a do Sekty Machometańlkiey przy# 
prowadzić; Ale odważni Chryftulowi 
Rycerze, lalka BOSAĄ zmocnieni, 
na żadne obietnice, na podarunki, 
y na Męki nicdbaiąc, wfpśniatym u- 
mysłem, publicznie znowu wyznali 
y potwicrdźidi, że byli Chrześćiana- 
mi , y za to niefkończoi:e 8OGV 
dźięki czynili, że ich z ćiemnośći Nie- 
dowiarftwa, y z błędów Machome- 
tańlkiey Sekty uwolnił, y Swiatłerru 
Ewangelicznym oświecił, y do ufza- 
nowania Wiary Chrześćiańlkiey przy# 
prowadził, w ktorey żyć y umierać, 
gotowemi fię bydż, oświadczyli. Tą 
odpowiedzią Wicerey rozgniewany, 
głodem , pragnieniem, y infzemi dżi- 
wnemi inweneyami, męcząc ich , bar# 
dżiey w fwoim prżedfiewźięćiu wi­
dział fi a ręcznych . ^ważsiąc tedy, źc# 
ich niemogł przekonać, kazał Osła z 
Skury obedrźeć, y w nię obfzytego 
ELIASZA, okrutnie na pal w bić, 
który w tak okrutnych Mękach, przez 
niejaki czas żyiąc, nieuftanńie CHRY­
STUSA wynosił, y ftatecznie Wiarę 
jego Świętą wyznawał, y infzym o# 
powiadał. Patrząc na te Męki ELI­
ASZA , Krewny jego Chafiedyr, nie#

tylko 
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tylko tym zaftrafzony niebyt, ale fię 
jefzcze bardźiey w Wierze C H R Y- 
ST V SO W E Y utwierdził, ktorego 
okrutny Yicerey, rolkazał do pala_> 
przywiązać, y brzuch mu Brzytwa 
przerżnąć, co Sługa CHRYSTVSOW 
mężnie wytrzymał, y jego męftwu , 
iako y ELIASZA, wydżiwić fię 
wfzyfcy niemogli.

5^4 Gdy jużći dway fzczęśiiwie zakon* 
czyli (woje Męczeńftwo, Yicerey, po< 
słał przeięte lifty Oyca Nafzego JA* 
NA TADEYSZA, do Króla Per* 
fkiego, y Imiona tak Machometańlkie, 
iak y Chrzesćiańfkie, trżech Chrze- 
śćianow pozoftałych oznaymił Kro* 
łowi, ktorży Wiarę Święta przyięli. 
S'oro Kroi wiadomość o tym ode­
brały kazał owych Chrześćianow przy» 
prowadzić do siebie, C bo był niej 
daleko, o dżiewięć mil od Miafta A* 
fpahańfkiego;) zaś Gubernator Mia* 
fta z Żołnierzami, posłał na zwiady, 
do Nafzego Konwentu, który zaraz 
wfzytkie Cele pozamykał, y popiecze* 
tował, y wfzytkich do jednego mie* 
fzkania zgromadżiwfzy. począł fię z 
Oyca Nafzego JANA TADEYSZA 
uragać, mówiąc: Czy godztłoż (tę to­
bie , rak z Kralem po/lępować, po tak 
witlu łajkach, y Honorach, ktare ći świad­
czył, Odpowiedział Oćieć: Jani niso 
przy^edł po to {do Perfyi^ żebym tę ła* 
Jkt y Honory odbierał, ale żebym Kro!A 
Jurnego, y Całe Króle flwo, do Umiary Chry- 
fitt(owep nawrócił. Gdy fię to działo, 
jeden z Oycow, już po południu ie 
fzcze nic niejadfzy, pofzedł do Kośćio 
ła, y Nayświętfzy SAKRAMENT 
fkonfumował, żeby go iakim nieufza* 
nowaniem, nie fprofanowali. Co fko* 
ro fię ftało, Gubernator wyfzedł z 
Konwentu, wiefu Żołnierzy zoftawi- 
wfzy przy Aialztorze na Warcie, kto* 
rzy Nafzym śpiewać y chwalić Pana 
BOGA, w Chorze nie dali. 
Tak ućiśnieni Oycowie, gotowali fię 
na Męczeńftwo, ktorego wefoło cze# 
kali, tego, tylko bardzo żałuigc, że 
owych trzech Chrześćianow, Mękom 
affyftować niemogli, ani ich ćiefzyć, 
y ratować. Przeto ich w uftawi* 
cznych Modlitwach, przyczynie towa* 
rżyfzow kh, ELIASZA y ChafledyrŁu 

Męczenników,' y Panu BOGV po' 
lecali. Będ^c trzy dni pod tak ćię- 
fzka WSrta Naśi Oycowie, generalna 
Spowiedź czynili, gotuiac fię na Mę* 
czeńfkj Ofiarę, y pierwfzego dnia, 
życie Świętego IGNACEGO Mę­
czennika , drugiego, Zycie Świętego 
WAWRZYŃCA, trzećiego, żyćie 
Swiętey KATARZYNY Panny y 
Męczenniczki, w Zgromadzeniu czy­
tali y tym czytaniem umocnieni, 
nietrwożyli fię, ani fię Męczeńftwa-, 
lękali, ale raczey nie iaką Swiętj e# 
mulacya/ do Męczeńftwa fię ubiegali, 
y ieżeli godźi fię mówić, Męczeńftwa 
niecierpliwie pragnęli.

Drugiego dnia, iak pod Warta Oy*-^ 
cow trzymali, Kroi pofałfzowśny lift, 
przećiwnym tłumaczeniem od Angli­
ków , posłał Oycu Nafzemu J A N O* 
Wl TADEYSZOWI, chcąc wie< 
dzieć, czy ten lift był od niego plfa- 
ny, y jeśli ieft prawdziwie przetłu­
maczony, oraz fię żalił, źe iego lalki 
y Honory, tak niewdzięcznie przyi- 
mował: Oćiec przeczytawfzy lift Iwoy 
przetłumaczony, uznał w nim wiele 
fałfzow y kalumnij poprżydawanych, 
który fam iaki był przedtym, przetłu 
maczył, y przez posłańca Krolewfkie 
go odesłał mówiąc do niego: JA łajki 
Krolewjkie przyznaię, ten lift jeft moy, y 
jam Chrżćił tych Chrześćianow, A gdy fię 
go Posłaniec Krolewlki pytał, co te* 
go była za okazya, odważnie odpo« 
wiedział i Czemu Kroi Wajt, tak wielu 
ChrześćiAnom, kai: (ię Umiary CHRT- 
ST U S O IT ET zapierać, A tMAtho. 
mztań/k» pr&yimować przymula. Jako 
zaś on, trzyma flronę cMachomttańJka, 
tak y ja trzymam, (ironę C HR I STU*

Dla tego, kto do mnie przyio 
dźie, z pragnieniem Sitary ChrzzićiAń* 
Jkicy, a de mnie ochrzczony będzie, bom 
ja dla tego Jamtgo przyjechał do Per/ji, 
z mojemi Socyujłami, Gdy tę odpo. 
wiedź Wielebnego OYCA donie­
siono A R O L O W I, approbował ia 
przy obecności dwóch Set, Sekty Ma* 
chometańfkiey Doktorow, ktorży fię 
dla tego zgromadzili do Króla, żeby 
fię przed nim ufkarżali na Oycow, 
o nawracanie Perfow. Albowiem^ 
Kroi oftremi y zelży wemi słowami

nA 
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na nich naftąpił, mówiąc! Jdźćie zt# d 
Hulraje, Oćiec JAN fiufina y rozumna 
dał racja, ad lat dżteśtaći & Ojcami 
kenwerfutę, 4 nigdym nizdo świadczył ani 
fiyfiał od nich kłamliwa żadnego , dni mi 
o nich doniesiono kiedy co złego, fa 
bardzo dofkondli cjllężowita, Temi tedy 
słowami, zawftydzeni y uftrafzeni nie* 
zbożni Doktorowie odefzli, £ czego 
wnosić fię może, że Kroi Nafzych. 
Oycow, bardzo poważał, a kochały 
olobliwie Nafzego Oyca JANA, A 
jeżli nawróconych Perfow, ftrać ić ro« 
(kazał, to uczynił dla tego, żeby na_» 
niego Całego niewzrutzyłi rcbeliii, 
jako też y dla tego dał Wartę do Kona 
wentu Nafzego, żeby lud tumultereu 
zebrany, nie pozabijał Oycow.

Potym Kroi, trzech Perfow nawró­
conych* kazał przyprowadzić do śie« 
bie, y z niemi wraz, fześćiu także po- 
imanych Katechumenów-* których wfzyt 
ftkich fpytał (ię, ieżli byli Chrzęści’ 
anami; Alexander odważnie odpowie­
dział t JA jeftem Cbr&tśćianinem, inśi 
zaś z bojaźni Smierći zaparli fię. Ro- 
Zgniewany Kroi na śmiałość Alexan- 
dra, przymulzał go, żeby fię Wiary 
ChrZetĆiańfkiey wyprzyśiagł, a do 
Machometańlkiey powroćił* Odpo* 
wiedżiał on: Ja fię nigdy ni tak wielki 
grzech nieodważę„ żebym miał ptawdii* 
wey Widry J BZP& A C HRTSlPS A 
odfiapić, a wrócić (ię do fałfiywey oMAo 
chometańfkiey (do czego przydał) d/e^ 
BOSKIM KMihśterdiiem wdarty, w 
loterii Swiętey C H R.L S 1P S O W ET 
ebdwfie żyć y umierać będę, Bardiiey 
gniewem /(roi zapalony, na tak śmia* 
ła odpowiedź, kazał ALEXANDRA 
ukamienować, a potym (palić Ciało 
jego, która Śmierć, mężnie poniosł, 
bez przeftanku CHRYSTYSA wy-- 
znaiac, y dżiękuiąc mu, że go godnym, 
Meczeńfkiey Korony uczynił. Ośmiu 
infzych * z rofkaZania Krolewfkiego , 
łańcuchami związanych, do Oycow 
odprowadzono, żeby wiedżiał Kroi, 
ktorży z nich Chrześćianami byli. O- 
ćiec Nafz JAN TADEYSZ, który 
ich do Wiary CHRYSTUSOWEJ 
przyprowadził, mile ich przyiął, y 
do ftatecznego wyznania Wiary Swię# 
tey pobudżił, mówiąc: Niego dii (tę

Cbrześdianinowi, , fam etui Jlbwdmi tao 
pierać fig CHR.7STESA, PotyilŁ. 
powiedział Oćiec, tym którzy ich przy* 
prowadzili, że ochrzcił Jozefa, y A- 
brahama, (pewien tego że już o tym 
Arol wiedżiał) na która powieść Oy­
ca, ieden zamilkł, drugi fię rozgnie­
wał,

Dżiwować fię potrzeba, źe BOG$97 
famych Machometancw natchnął, aby 
tym Sługom BOSKIM, do Męczeń- 
ftwa. Serca dodawali i bo ieden z Ka* 
to w rżekł do nich: Nte lękajcie fię 
Smierći, w^zytkim ludziom dźtediićlwtrn 
pofiolttey , CbrZtśćidninćmi je fieście , »' 
mterayciefi tedy w likier że CHRIST?-

Drugi rżekł tdMękd ta, w 
W momencie fię /kończy, d potym do Nie* 
ba paydźiećig, y będziecie królowali z Cbry- 
(tufim, Na oftatek trzeci rzekł: CHRT- 
S I ES żyie, y nie umarł, iako umarł 
oMdcbomet, budźcie fldtecznemi, w UPie- 
rże C HRTS T P S O W B T, d do 
tego Nieba z CHRISTPSEM poy 
dżtećiza, Nazajutrz, znowu tych ośmiu 
odprowadzono do Oycow, wraz z 
Sebaftyanem Diaz Luzy tańczy kieiru, 
który poimany, w więzieniu Afpahań- 
(kim zoftawał, z ofobliwego fporźą# 
dzcnia BOSKIEGO, aby nowycru 
CHRYSTVSOWYM Żołnierzom, 
w niebytnośći Nafzych Oycow Ser* 
ca dodawał. Gdy ich da Oycow przy* 
prowadzono, dali im jeść Oycowieji 
y fami tylko dway Chrześćianie, w 
wierże już utwierdzeni, z Luzytań* 
czykiem jedli, ktoryw ftawiali Oy* 
cowic za przykład, towmrzyfzow ich, 
ELIASZA, yALEXANDRA, 
Żeby im ochoty do Męcteńflwa do. 
dali, obiecuiac im, źe ich CHRY# 
STVS ratować będzie w Mękach# y 
da im w zapłacie Zycie wieczne. Tak 
ich utwierdżiwfzy , y poćiefzywfzy , 
Z żalem ich pożegnali, że fzczęśćiju 
ich bydź uczęftnikami niemogii, któ­
rych pomienionego Luzytańczyka fta- 
raniu, polecili. Wfzytkich tedy wraz, 
przez Miafto do koła długo prowa* 
dzono , Chrześćianie zaś, wielkim-* 
głofem, Wiarę C H R Y S T V S O W Ą 
wyznawali. A gdy ich przed Krola_> 
przyprowadzono, rofkazał Kroi, aby
Luzytańczyka, y Katechumenów d0
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więzienia odprowadzono, Jozefa zaś. 
y Abrahama, żeby ukamienowano, y 
Ciała-ich fpalono,

Tych tedy dwóch, Jozefa y Abra­
hama, gdy na mieylce Męczcńftwa wy» 
prowadzono, kazano wołać Woźnemu, 
żeby fię Machometani; krzywdy Ma# 
chometa fwego zemścili, jeżliby fię 
ći dway Chrześćianie do Sekty Ma- 
chometańlkiey nie wrócili, a Wiary 
CHRYSTYSOWEY nieodftąpili, 
przy Obietnicy, że y udarowani, y 
od Śmierci uwolnieni zoftaną. Alo 
daremnie t Bo Jozef, który pierwey 
przed Królem zaparł fię Wiary CHRY- 
STYSOWEY, śmiele odpowiedźiał: 
^a tego nigdy meuczynię, czegoś (ię tak 
ciężko odpuścił, gem (tę raz id parł Wtao 
ty C H RT'S1 P S O li? ET, czego niewy 
powedżidnie żałnip, y daley przydał, 
Jeftem na Śmierć dla C H RT ST\l SA 
gotowy, Zaczym wfzyfcy przytomni 
porwawfzy fię do Kamieni, niemi na 
Męczennik rżucali, on zaś, lubo już 
miał głowę Kamieniami zbitą y zra­
nioną, głośno Imię BOSKIE wyt 
chwalał, Wiarę Chryftufową wyno­
sił, a Sektę Machomerańiką, iako fał* 
Izywą y zaraźliwą potępiał: Ni ko­
niec, powiedżiał, że przy tym Mę» 
czeńftwie, żadney boleści niećierpiał, 
ś do przytomnych mówiąc: Afecó wwm 
BOG odpuści Bracia moi, y światła prat 
wdźtwcgo użyczy, t^ięczeń/kie Zycie /koń* 
czył. Zoftał fię jefzcze Abraham, któ­
rego do wyrzeczenia fię Wiary Chry- 
ftulowey znowu przymulzano: Ale-> 
on naśmiewaiąc fię z ich rady, gdy 
fię Vczniem CHRYSTVSOWYM 
jawnie ogłafzał, y że dla niego był 
gotow umierać, powiadał, do pala był 
przywiązany; y iako drugi Szczepan, 
modląc fię za kamionuiących, y z nich 
męźnje tryumfuiąc , ukamienowany , 
ducha fwojego BOG V oddał. Ciała 
zaś ich niedopalone, z wielkim ufza. 
nowaniem Chrześćianie zebrali, y ich 
Relikwie , w Konwencie Nafzym A- 
fpahańfkim złożone, (które powiadaj 
Autor źyćia ichj widżiał Roku Pań- 
(kiego JĆ29.

Wyieźdzśiąc (Troi Z Afpahanu . (ze? 
śćiu Katechumenów, z pomienionynk, 
Luzytańczykiem, zwiężieniaj a Na. 

W O T
fzych Oycow, z pod Warty uwolnił, 
y Miniftrom fwoim przykazał, żeby 
im nic złego nieczynili, y Wiary ich 
Obrzędów niezabranialr. Idąc za przy# 
kładem tych Męczenników, y za in# 
ftrukeya Nafzych Oycow, czterdzie­
ści trzy Wśi Ormiańlkie, które z przy* 
mufzenia Krolewlkiego, odlłąpiły by­
ły od Wiary CHRYSTYSOWEY 
tęż Wiarę, jawnie y dobrowo/nio 
znowu przyięły; co Kroi dyffymulo- 
wał, iowfzem przykazał, żeby zabra­
ne Księgi Chrześćiańlkie, były irru» 
przywrócone. W tym prześladowaniu, 
otobliwym Sługą CHRYSTVSOWYM, 
był Wielebny Oćiec Nafz JAN T A, 
DEYSZ, który w/paniałym y odwa# 
żnym umysłem, maiąc dofkonałą u* 
mieiętność języka Per&iego, rozma­
wiał z Miniftrami Krolewlkiemi, y 
racyami (kutecznemi zwyciężał, a Mę 
czennikow CHRYSTYSOWYCH, 
łagodnemi słowami, do Męczenfiwau 
Zachęcał: Y jemu iako roftropnemu 
Mifiyi Przełożonemu, y nad infzych 
Oycow bardżiey u Perfow wsławio# 
nemu, te fzczęśliwe Wiary Swiętey 
powodzenia, y do niey nawróceni su, 
fzcztgulnie przypifać fię powinny.

Ponieważ zaś Chwalebny ow Mę 
czennik E L (A S Z, o ktorymeżmy 
mówili, przez żarliwość prawdżiwiej 
Apoftoltką, pragnął tego, żeby fię O- 
bywateie Miafta, z ktorego (ąm był, 
wfzyfcy do BOGA nawrócili, y Oy« 
cow Nafzych częfto prosił. żeby w 
Mieśćie Scyrazeńfkim , nie bardzo od 
Oyctytny iego dalekim, fundowali re- 
zydencyą. Przeto Wielebny Oćiec Nafz 
JAN TADEVSZ, iako Przełożony 
Mifiyi, począł fię ftarać o to, y po­
wagą, którą miał u Króla y Złiżąt 
Scyrazeńlkich, otrzymał pozwolenie* 
Fundacyi, na którą Xiąźe Scyrazeń# 
Ikie, corocznie dość bogatą ofiarował 
Jałmużnę. W tey Rezydencyi, mie- 
Czkał Wielebny Oćiec. założoney pod 
Tytułem Świętych Szymona, y Judy, 
Apoftołow Perlkich, pilnuiąc fynkcyi 
y powinności Mifiyi. W tym Mieśćie* 
miefzkał także, na cen czaś Dwór Kró­
le wfki, a gdy fię trafiło, źe Luzy- 
tańczykowie wzięli kilka Perlow w 
niewolą, rozgniewany Kroi, kazał Oy­

cow



W. O. Tadeufz^ od S. ćfizeufzd. 24f
cow Nafzych w Luzytanij będących, 
zwieść, y związanych doMłaftaScy, 
ras, przed siebie przyprpwadżić, Gu­
bernator Afpahańfki, ktorego Vicere- 
jem albo Wezyrem zowU • odebrać 
wizy rofkaz Krolewfki, posiał do KU* 
fztoru Zoinierżow, żeby do niego przy- 
prowadzili Oycow: było to w Wigi* 
lia Zwiaftowania Nayświętfzey PAN: 
NY, Roku Pańfkiego i6tó> Mało co, 
przed Obiadem, w padli do Konwen­
tu zajufzeni Żołnierze, y pozwoli- 
wfzy fobie więcey niż im zlecono, 
iak Oprawcy Szatapfcy, Oycow bili, 
wiązali, słowami lżyli, y Habity na 
nich pofzarpali, Było ich w ten czas 
piąci, Oćiec Dyfmaz od Krzyża, O# 
ciec Baker, od Nayświętfzey Panny 
MARYI, Oćiec E LI Z E V S Z, od 
Świętego JĘDRZEJA, Brat Dydak pd 
Krzyża, y Brat Anioł, ód Swiętey Ma, 
tki Nafzey TERESY, Z których 
pierw fzy, to jeft Oćiec Dyfmaz, w 
nagrodę wielu prac, w Nauczaniu Or- 
miunow podjętych, nieęhćiał z poko­
ry, ofiarowanego fobię, Bi&upftwaw 
Babilońlkiego przyjąć.

goi Tak niemiłosiernie związanych, z 
wieika ochydą po Vlicach, do Miey# 
fkiey fortecy prowadzili, ktorży na 
więkfzę obelgi gotowi, y nię wiedząc 
żadney przyczyny, a rozumieiąc żcj 
ich na Męki prowadzono;, S^lt s radot. 
seta, żo byli godnemt, dla Imienia / A- 
Z V S Oy? b b O, wzgardę ęwpieć, Nię- 
lękali fię, oęzywiftego Niebęfpieęzeń, 
ftwa Smierći, ale z ochorą wzajemnie 
fobie Serca dodając, y Himn Te Q Et 
V M lau dam tu, głośno śpiewając, iako 
niewinni Barankowie, z poąźiwieniem 
wfzytkich, wefoło fzli ną ząbićicę>% 
Niemogąc sćierpi^ć, ich śpiewania 
Żołnierze, iędnym grożHi, drygich bi­
li, żeby milczeli, ale nie dbając nic 
na to Oycowie, co zaczęli śpiewać,, 
kończyli, y BOG U, dziękowali. Jak 
ich do Fortecy związanych przypro­
wadzono , y przed Gubernatorem-,, 
przy afTyftencyi wielu innnych ftawio- 
no; począł Gubernator czytać przed, 
wfzytkiemi, lift Krolewfkiey KommiR 
fyi, a gdy jeden z przytomnych Pa­
nów usłyfzał, źe NśUych Oycow na­
zywano Luzytanami, przęftfżegł Gi:s

Ooa

bernatora, że fię Nasi Oycowie tynu 
Imieniem nienazywaią, ale Rżymia# 
nami,) bo z Rzymu od Oyca Świę­
tego posłani, tak powinni bydż zwani] 
jako Oycowie Auguftyani, źe fię tam 
bawią pod Imieniem Krolń Luzytań- 
(kiego, n^zy waią fięOycowie Luzytani. 
Zawftydźiwlzy fię błędu IwojegoGu­
bernator, prosił Oycow Nafzych o 
Wybaczenie, o krzywdy N&lzym Oy# 
com poczynione; na Zołnierżcw na. 
ftąpił, których posłał do Oycow Au* 
guftyanow, przykazując im, żeby ich 
przyfłoynie, y bez tumultu do niego 
przyprowadzili.
, Gdy kołnierze pofzli po to, co 

zlecono, Gubernator zarżucał Nafzym 
Oycom ‘wiele kweftyi, o Wierże, o 
pićiu Wina, o Wiclożeńflwie, y o 
ipfzyęh; ale ofbbliwlza kweflya była; 
Jeżeli Oycowie Kaś i wierzyli, że CMai 
chewet, był prawdiewym ^Ot KIM Pro- 
rckunt-,, Któremu gdy odpowiedzieli, 
że nie był; rżekł Gubernator: 
czy to CHRYSTUS, o tJWAchomeiic 
powteditał w bw&igelij, co powiedział 
w Obietnicy o^pcflohm, poilę wam int 
fiego Poćtt Wyciel a ? Odpowiedzieli mu 
śmiele Nasi Oycowie; Ten Poćiefiyłiel 
W kilk* dni po odeyictu Pań/kim obieca, 
ny , był Duch Święty, który dźttitattgo 
dnia po WnitbowflapteiiiH L HRTST K- 
S OlFTM, żftaprł n* dpcfhłow, A mej 
CMachomtt, który ftp potym koło Sne, 
śćiufet lat zjawił, \ na koniec przy­
dali, »e nigdite zadnty wzmidnki ntewa^

RmAngely o cMachomecce, tylko gdy 
CHRiST^i przeftr&egał Wtórnych 

fwoich. Aby fię (irżtglt fałfiywych froroe 
kow, y gdy mov>ił> że pow/łan# 
Prorocy, Gdy o tym zdrowo dylpu# 
tuią, przyprowadzono Oycow AugU; 
ftyanow, y tak fię dyfputa zakończy# 
ła. Spytał fię ich Gubernator, czy 
byli Luzy ta nami, ktorży gdy fię takie# 
mi byd^ przyznali, kazał ich związać 
y do Króla odesłać , a Nalzym Oy­
com, kazał poyść do Klalztorui do# 
kąd gdy fię wrócili, przyfzli do nich 
blifęy Perlowie z wielką bardzo ra- 
dośćią, winfzuiąc im że fię4 zdrowo 
y fzczęśiiwie wrócili.

Wielebny Nafz Oćiec JAN TA*^ 
PŁVS2> słyfząc o tym przypadku, z

jedney
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iedney Arony , żałował) tak okrutne/ 
Oycow napaśći, ale z drugiey ftrony, 
bardźiey fię ćiefzył , z tak Chwale^ 
bnego wyznania Imienia CHRYSTlh 
SOWEGÓ, ktorego uczeftnikiem bydż 
pragnął. Bez wątpienia, źe by był 
Wielebny Oćiec na ten czas, po* 

waga fwoią, owę frogość Zołnjerżo w, 
y ich wiolencye ufkromił, albo- 
wiem miał u wfiytkich afekt y pofzano* 
wanie, ofobliwie u Króla, z którym fię 
rad poufale zabawiał; Przeto go, do fto- 
łu fwego Krolewfkiego częfto zaprafzał, 
do przyimowania Posłow, poftronnych 
Xiążąt zażywał, y przy fwoich pu- 
blikaah y apparencyach, między in- 
fzemi Godnieyfzemi zawfze przyto­
mnego mieć życzył. Jakoż zapewno, 
Miłośći y pofzanowania był godny j 
tak dla wylokich przyrodzonych przy­
miotów, iak y dla Cnot Zakonnych? 
między ktoremi naybardżiey fię w nim 
wydawały te, żarliwość w nawraca­
niu dufz, wyfoka umysłu wfpaniałość, 
y fzczerość przy wielkiey proftoćie. 
Z tego tedy, co fię już o nim namie- 
niło, łatwo poznać, z jak® źarliwoj 
śqią przez tyle lat, w tak wielu nie- 
befpieczeńftwąch, ftarał fię o nawra­
canie dufz$ Albowiem on, był ofobli- 
wym Autorem , Nafzego Rżym(kiego 
Seminaryum, do ktorego Fundacyi, 
przyprowadził Pana Barona de Cucur- 
ri. Wfpardałość jego wydawała fię w u* 
trzymaniu, y znofzeniu tak wielu tru’ 
dnośći, y prac, na Chwałę ĘOSK^, 

y (dobro bliżniegoi Szczerość y wie!» 
ka proftota, tak do niego wfzytkinx» 
była wiadoma; źe go fąm Kroi, Mę­
żem prawdy, bez obłudy, nazywał; 
ktorego źyćie, ofobliwie w materyi 
Czyftośći tak notował, źe y tajem­
nych Szpiegów, aby go podftrżegali 
naymował, w czym go nigdy podey- 
źranego niedoświadczywfzy, dżiwnic- 
na potym kochał y fzanował-

Roku itfzp w Marcu, wsiadł w O-^o^ 
kręt u portu Aleppeńfkiego, y do E- 
uropy, ftaraiąc fię o dalfze dobro 
Miflyi popłynął, iuż iń ten czas u' 
marł był Kroi Perfki Abbas , a po 
nim uaftąpił Królem mały Sely, Wnuk 
jego, z nayftarfzeg© Synś urodzony. 
Z wielkim applauiem , przyięty był 
Wielebny Nafz Oćiec JAN, u Dwo. 
ru Rżymfkiego, y dla wielkich zasług 
lego na Miflyach, kreowany zoftat 
Arcy<Bi(kupem Afpahaneńfkim Pier- 
Wfzym, który iubo już bardzo ftary, 
przyiął włożony na fię ćięźai, y a 
pomnożeniu Miflyi, wiele zamyślał. 
Myśląc o powroćie do Perfyi, poie­
chał do Hifzpanij , oftątek dni życia,. 
Panu BOGU poświęcając» y do Zba­
wienia dufz pomśgaiąc. Ale jadąc, 
ipadł z Muła w -Katalaunij, niedaleko 
Herdy, y z tego fpadku umarł, pełeru 
dni, y dobrych Yczynkow, tak wiele 
razy, chwalebny Wiary CHRYSTV. 
SOWEY Wyznawca, Roku Pańfkiego 
14$34. w Święta BOŻEGO Nąro- 
dzęnią8

W ® WS O® ® ®

ŻYWOT
WiiMnigo Oyci tLUSZĄ od SwiiUgo7RA\- 

CISZEJ,

6of lelebny Oćiec ELIASZ, 
od Świętego FRANCI­
SZKA; urodżił fię wo 

j Wsi nazwaney Plerytiu, 
nąiędzy Miaftem Wene- 
deńlkim, y Miaftem Au­

ra/ , położonym na równinie tegoż

Miafta. w Dyecezyi Brytannij mniey- 
frey. Był nayftarfzym Synem, Dżie- 
dżica pomienioney Wśi. który fię zwał. 
Pan du Mezo^ Skcńczywfzy młodej 
lata, posłany był do Paryża, aby w 
tamteyfzey Akademij ? nauk pilnował. 
Alę powołany od BOGA, do ducho­

wnych
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wnych w Zakonie NafzymNauk, tam­
że przyięty do Habitu zoftat Po Un 
czynioney Profeflyi, posłany był na_» 
rcwg, Fundacya do Koloni), (ho je- 
fzcze na ten czas, Nafza Kongregaęya, 
na Prowincye roidiieloną nie była^ 
która potym naftąpiła, Roku Pańfkie* 
go IÓ17. y dla tego Oćiec Generał, 
s bliżlzych Konwentów Nafzych, brał 
Zakonników na nowe Fundacyc.) Tak 
mało (mówi Autor) mogłem hę do­
wiedzieć o początkach tego. Wiele, 
tnego Oyca. Jako też y nie więcey, 
o całym biegu Zyćia jego,, y p Czczę- 
Śliwym zeysćiu, Słyfz^c jednak* iako 
pamięć jego w ^onweńćie Aolonieii. 
Ikin, y w całey Pfęwinęyi Niemie^ 
ckiey słynie, ftarałem fię wyiąć ?.Ar«, 
chiwam Konwenckięgo Kołonieńlkie- 
go. ni&corę relacye o nim, które cu 
temiż famemi słowami kładę.

g®6 Ociec Brat ELl,ASZ» od Święte­
go FRANCISZKA, Szlachćic ą 
Brytannij, w Paryżu przyięty, tamże 
Profeflyą uczynił, y posłany był do 
Konwentu Nafzego Kolonjeńfkiego । 
gdźie za zdaniem wfzytkich , wielą y 
niezwyczaynemi Cnot przykładami sły«. 
nął; ofobliwie zaś za fundament wfzy- 
tWfh Cnot, głęboką pokorę fobie o» 
brał, tak dalece, że fwoję niegadność^ 
tak w słowach K iako y w wszelakich 
uczynkach” tysiącznemu fpofobami, fta^ 
rał fię pokazować. Jezli go kto ftroa 
fowal, chociaż y nie Przełożony, 
ftrofowany, cierpliwie znosił, y ma», 
wiał: Niech że tedy, będżie pochwa­
lony za to JEZUS Chrydus, y Nay? 
świętfza Panna MARYAi y nic wię- 
cey nieodpowiadał,

g ^yfokiego był Posłufzęńft wa, tók 
'dalece, ic będąc w oftatniey Chorobie
£ albowiem chorował na Suchoty, w. 
których ledwie y z trudności mógł 
chodzić) gdy mu dla przykładu y zbu- 
dowania innych, Przełożony rofkazał 
umartwienie niezwyesayne w Refę- 
itarżu uczynić, z wielką ducha górą, 
cośćią czynił je, lubo dla wielkiey śi&
Ciała słabości, ledwie mógł mówić, 
y Habit na fobie dźwigać. ' Podlęyfzę* 
w Konwencie posługi, y które były 
Ż więkfzym umartwieniem.., naypier< 
wfzy odprawował, y infzych kul-

Oo 

wfzych, ochotą fwęią do tego famę* 
go pobudzał. Otrzymał od Pana BO* 
GA, prawdźiwey pokuty y umartwię* 
nia ducha, przez ktorego, Ciało Two­
je, uftawicznie dla Miłości BOSKIEY 
Krzyżował; przeto w Przełożonych 
y Spowiednikach , trzeba było wiel­
kiey pilności, żeby nad fobą niezby- 
tkował, z fzkodą zdrowia włafnego,

Do Nayświętfzey PANNY, kto- 08 
r| gorąco kochał, niezmiernie był Na­
bożny. Święta iey poprzedzał olobli* 
wemi Cnot Akrami, y poboźnemi ćwi* 
czeniami; a gdy bywał Zakryftyanem, 
W Wigilie Świąt Nayświętfzey PAN* 
NY, częfto przez\ąłe Nocy niefypiał, 
żeby Ołtarze, jako naypięknigy ubrał, 
y przed Obrazem Nayświętfzey PAN. 
NY bardzo ślicznym. fwoje pełne mi- 
łość; pragnienia, w ferdeczney fkrufze 
Synowlkim affektemz, pokornie y go* 
rąco iey ofiarował, dla czego też bar* 
dzo pragnął y prosił, daleko jefzczo 
przed tym, niż zachorował, żeby go 
pochowano pod Ołtarżem Nayświę­
tfzey PANNY, co y otrzymał.

Pragnął, zawfze, iako naygodnieyz^ 
przyimować Pyzenayświętfzy SAKRA- y 
MENT, czy do Mfzy S. Z jak nay* 
gorętfzym Duchem przyftępować, co 
aż do Smierći nie relpektuiąc na cię* 
f?kię Choroby (woje, zachował, y ile 
mógł naftępować na nogi, albo naj 
Mfzą Świętą, albo na Kommunią Świę­
cą, zawlze z nąbożeńftwem uęzęfzczał. 
Gorącość Ducha jego, w odprawianiu 
Mfzy Swiętey pokazał Pan cudownie, 
pewney dufzy pobożgey , pod czar* 
/pmpcyi Przenayświętfzego SAKRA* 
MENT^. Widziała bowiem, gdy 
Wielebny Oćiec ELIASZ celebro* 
wał bfłfzą Świętą, że z Cymboryum 
Ołtarza, jakaś ognifta, jafność wyni­
knęła 4 y nad nim fię unosiła, poka. 
zuiąc wnętrżny Stan dufzy jego, nau 
kjorey Niebiefkiemi jaśniał- łatkami.

|uł od małego czafu , w Kolonij ,. 
pomnażała fię Nafzyęh Karmelitów6 
Bofych Fundacya, czego zazdrofzcząc
Szasan, tak przed cym, iak y potym, 
chćiał pobpdżić cały Senat do iey ru­
iny, z racyi, że gdy Nafz Konwent, 
nad; wiadomość y fpodźiewanie Na- 
fia pogorżął, z tey okazyi, nięktoro 
oa bli‘
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blifkie Domy, niefzczęśliwie takżo 
zgorżały. Z czego ćięfzko utrapieni 
Naśi Oycowie', nieznośnie fię fmući* 
Ii: nad ktoremi maiąc Kompaffyą, Nafx 
Wielebny Ociec ELIASZ, przezWy- 
foki Talent rozumu, znalazł taką oka* 

-Zyą, przy ktorey y Senat ufpokoił, 
y dał fpofob’do reparacyi pożyteczny, 
z wielką Braći fwoich pociechą.

Co raz zaś słabieiąc bardźiey na^ 
siłach, zawfze fię na Wolą BOSKĄ 
fpulzezał, y po długiey.a bardzo u-
przykrżoney Chorobie, fzczęśliwiąj 
umarł. W kilka dni po Smierći, po* 
kazał fię jednemu z Nalzych Zakon­
ników, tegoż Koęwentu Kolonieńlkie« 
go, y pozdrawiając gO; rżekł (krom, 
nie; Witay Wielebny Oyeze; a gdy 
ten który go obaczył, chćiał go zwy. 
czajem Zakonnym obłapić, zniknął 
mu z rak, niby gorący, iakby był w 
ogniu Czyfcowym zatrzymany, zofta- 
wiwfzy we łzach z wielkim dulzy po­
żytkiem i tego Zakonnika, któremu fię 
pokazał.

dli Znowu trzećiego dnia po Smierći, 
pokazał fię drugiemn z Nafzych, tym 
fpofobemj widżiany był co rat wy- 
iey, zwolna podnofzony do Góry, u- 
brany w odżienie białe dłagie , albo 
w Albę Kościelną, ale gdiie niegdzie 
makuły na fobie maiącą, Których tym 
więcey ubywało, im wyżey był po* 
dnieśiony ku Niebu. Zakonnik ow, 
dziwował fię temu widzeniu, y pro­
sił, coby to takowego znaczyło, któ­
remu umarły odpowiedział: Ja jeftem 
Oćiee ELIASZ, idę z łalki BO. 
Z E Y do Nieba, nad które już wię. 
klzey odebrać nagrody niemogę, za tę 
Miłość, którą ku Braći moim miałem, 
ćiefząc ich w zafmuceniu ; żem zaś 
czafem wpadał w defekta, zafzpećiłem 
fię temi które oglądali Makułami, z 
ktorychem fię, przez trzy dni będąc, 
w Czyfcu, oczyścił.

Gdy zaś iak za żywota słynął, tak 4lj 
po Smierći; począł słynąć, opinią 
Świątobliwość!» we czternaśćie lat 
po pogrzebie jego, wykopano Ciało 
iego, y znaleziono Całe y niefkaży* 
telne, lubo na mieyfcu wilgotnym., 
było zakopane, Y do Roku 1640. w 
tym JStanie Całośći zoftawało, jak 
czyniono relacyą. Autorowi Zyćiaj 
jego. Jednak przez nieoftrożność wy- 
kopuiącego, głowa oddzielona była od 
Ciała. Wielld przykład zbudowania^ 
zoftawił, wfzytkim Zakonnikom, Aon* 
wentu Kolonieńfkiego, ale ofobliwie 
dwom. Pierwfzy był Brat Serafinu, 
rodem z Hibernij, który fię tak kochał 
w milczeniu, że ledwie mówić umiał, 
y był wielkiey Świątobliwości; bli- 
fkim już Smierći będąc , ćiefzył fię , 
że miał wkrótce BOGA oglądać. Wi­
dżiał na ten czas, nawiedzających fie- 
bie, Aniołow, y po Smierći, bliłko £ 
Wielebnego Oyca EL I A S Z A , po­
chowany ieft. Zakonnik jeden Kolo* 
nieńłkiego Konwentu, zaraz pb śmier- 
ći tego Brata , pierwey niż Ciało, do" 
Kościoła wniesiono, słyfzał po kiłka^ 
razy, nad Ciałem zmarłego, bardzo v 
wdżięczne na powietrzu śpiewani , ** 
iakoby DE PM faudtmtu, Dcugi 
był, Qćiec Brat Gabryel Jekody- 
eńćzyk , pomienionego . .Wielebnego* • 
Oycaj EL !• A $ Z A *SukcelIor,
na Yrżąd Zakryftyana; ofobność y 
milczenie kochający, y niemal zawfze 
w Bogomyśinośći zatopiony, dla cze. 
go w kilka lat , z Konwentu Koloni* 
eńlkiego, gdżie był przyięty, y Pro* 
feflyą uczynił, na Pufzczą w Belgi* 
um był posłany, y tam Świątobliwie 
źyiąc, z opinią Świątobliwości, u- 
marł potym w Namurku, wprźod z 
pewnego widzenia które miał na Pu- 
fzczy, maiąc wiadomość Smierći Iwo- 
tey.

<5iy

ŻYWOT
Wielebney QT> 4 od Mytego

3 0 ŻYWOT



«4 lelebna Matka MAGDA- 
LENA, od Świętego 
JOZEFA, nazwana nsu 
Swiećiftj, MAGDALENA
de Eonteynes, urodżiła fię 

w Paryżu, z Szlachetnych, y Pobo­
żnych Rodźicow. Oćiec iey, zwał fię 
Antoni du Bois, Pan z Fonteynes, Mat­
ka zaś iey zwała fię, Marya Prud- 
kommfj Córka, Pana de Fontepay, de
Brie. Yrodźiła Gę Nalza MAGDA* 
LENA, dnia OśimnaGego Maja, w no. 
cy po jedenaftey, w Sobotę, Roku Pań- 
/kiego lf7$. NaGępuiicego dnia, to 
ieft w Niedzielę Zielonych Światek, 
©chrzczona jeft. Dwóch Brśći miała., 
a ęZtęry Sioftry. Nayftarfzy Brat, 
y naymłodfza Sioftra, obrali fobicj 
Stan Świecki, y pa Swiećie zottali, 
paym|od(iy Bral zoftał Aapucynenu, 
ntyftarfza Sioftra zoftała MpUzką, W 
/Clafztorze de Longchamps, drugie dwie 
zoftały karmelitankami Nafzemi, lu£ 
bo jedna, dla Choroby y słabego zdro? 
wia, niedotrzymała powołania fwoje- 
go. Oćiec iey będąc w Nidedandżie, 
Jntereflami Kroleftwa, od Kroła zle. 
conemi zabawny miał wnętrzne obja­
wienie, że mu fię Córeczka urodni, 
która zasługami infze przewyżlzy ; co 
gdy Zonie oznaymił ■, ona, ledwo co 
fię urodżiła Córeczka। fzczęśliwie, i® 
ł^ayświętfzey PALNIE poślubiła, 
Gdy Nafza MAGDALENA, maleń. 
ka jefzcze była , umarła iey , kochana 
Matka. Oćiec zaś iey, rofporżądti- 
wfzy wf^ytkich Synów y Córki, zo* 
Gał Xiędzem, między Oycami Orator 
rium, y bardzo chwalebnie żył.

Cif Dżiećiną jefzcze we czterech latach 
będąc , pokazowała fię bydź poprze, 
dzoną w słodkość! błogosławieńftwau, 
^OSKIEGO, y nad lata, dę wia* 
domoići rzeczy Niebieskich podnie­
sioną. Stoiąc rat we drzwiach domu 
Oycowlkiego, wraz g fwoią Ochmi- 
ftrzyniąi obaczyła źe nieśiono Ciało 
do grobu jednego dźićięćia małego 
zmarłego, y pilnie fię Ochmiftrzyaiey 
pytała, co to było takiego j która iey 
odpowiedziała, że wfzytkich ludżi nić. 
omylna Śmierć czeka, y wieczność 
chwały, za dobre uczynki, albo sa^
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złe Wieczność karania. Prźeto jak ma» 
wiała Święta Matka Nafza TERESA, 
tak temiż słowy, do Nafzey MAGDA­
LENY, pomieniona Ochmiftrżyni czę­
fto mawiała: JzdnA "wieczność cztkA-j 
każdego* albo w Niebie, albo w Pukiem. 
Umrzeć ysfytktm potrzeba, d po tym ija 
fiu, x.dcz0ć tn^e, które (tg węd) nu/koń- 
my. Była bardzo poięmego y byftre- 
go dowcipu, czego ią Rodżicgj 
wielce kochali, y mieli z niey ofobii- 
wą pociechę. Jefzcze maleńką będąc, 
w Modlitwie fię kochała, y fwoje ro- 
wienniczki , do tey Niebiefkiey za­
bawy zachęcała, którą fię na ofobno- 
śęi przez wiele gedżin zabawiała, y 
nabożne łzy wylewała, niewdaiąc fię 
W igrafzki y lekkości dziecinne, które 
za nic maiąc, zawfze fię ich chroni* 
ła. Niźli jefzcze rok dźiefiąty /koń, 
czyła, poczęła Gę w umartwieniach 
a ofobliwie w poftach ćwiczyć, po» 
tym zaś prosiła Rodziców , żeby iey 
pozwolili lubo w tak młodym wieku 
Kommunikować, co za pozwoleniem^ 
ich, z dziwnym Naboźeńft wem czynią 
!a_.

Gdy już do pietnaftu lat przyfzła 
dla ińezwyczaynych tak Ciała jak y 
dufzy przymiotów, wielu fię o iey 
przyiaźń ftarało, ale ona za Oblubień* 
ca9 famego, CHRYSTUSA pra­
gnęła, przeto na żadnego z infzych, 
przyftać y zezwolić niechćiała. Tym 
czafem Marką jey pobożna umiera^, 
ktorey Śmierć łzami obfitemi opłaki­
wała, y w cale fię na Wolą BOS/fĄ 
zdała.. Pokazała Gę iey we śnie po 
Smierći, y dała iey iędną ręką drogie 
kamienie, a drugą Krzyż prochem^ 
przykurzony, co gdy od Matki odbie­
rała > kamienie 4rogie, obroćiły fię w 
proftę, a Krźyź prochem przykurzony, 
przemienił fię w złoty y jafny, po 
rogach drogiemi perłami ozdobiony i 
Z ktorego miftycznego widzenia zro­
zumiałą, że BOG od prożno- 
śći Światowych, do drogi KRZYZA 
powoływał, Przeto zaraz , drogie^ 
Suknie z siebie złożyła, wlzelkie świa-
towc rozrywki porzuciła, y do Stanu 
Zakonnego zabieraiąc pragnienie, ufta- 
wicznie fię W pobożności Chrzęści* 

P p p ańłkiey



ćńlkiey y Zakonnych umartwieniach 
Ćwiczyła, w niefyphniach* w poftach, 
y włośiennicach; z tak zaś gwałtowny 
Jtmysłow applikacyą, Modlitwy pilno, 

ł wała, z niedylkretney rady, pewnego 
iey dufzy Dyrektora, że ztąd uftawi* 
czny boi głowy, nieuftaiace Żołądka 
ejekcye, cierpiała, y ponosiła.

Wiedziała źe ia Bog na drogę krźy* 
źa powoływał, ale niewiedżiała iako 
fię na nię dodać miała. Myśliła cza* 
fem na przykład Świętego Alexego 
Wyniśc tajemnie z domu Oycowkiego 
y po jałmużnie chodząc ukrywać fię 
między Vbogiemi; ale nwazaiąc nie* 
befpiecżeńftwo obrała fobie źyć, mię* 
dzy białogłowami pokutuiącemi, y 
między niemi bydż policzona i żeby 
przy zachowaniu przyfioynośći, mia* 
«a okazyą do ćwiczenia fię w pokorze. 
Ale źe iey to Oycowie Duchowni 
rozradżili, poftanowiła mocno, wQą- 
pić do ktorego Zakonu , profząc Pa« 
na BOGA, żeby iey d© tego drogę 
pokazał. Na ten czas miefzkała w 
TurOniet źOycem fwoim, do ktorego 
z Kafztelu fwego z Naboźeńftwa przy* 
iechał, na Kazania Wielkiego Poftu. 
Do tegoż Miafta. przyjechał także#. 
Pan Piotr de Berulle, który potynŁj 
był kardynałem, żeby od Zakonników 
więkfzego Klalztora, otrzymał Ko- 
śćioł Nayświętlzey PANNY de CĄMt 

na przedmieściu Parylkim wyfta? 
wiony, na pierwfzą Fundacyą Kon. 
wentu Karmelitanek Nafzych. Zrela# 
cyi tedy, pomienionego Pana Piotrau 
de Berullet dowiedżiawfzy fię MAGDA# 
LENA o Obferwancyi • y Vftawach 
Nafzych Zakonnic, zaraz do nich wftą- 
pić poftanowiła, y ćwicząc fię w Ob* 
ierwancyach Zakonu Nafzego, żadnym 
fpofobem od wykonia fwoiey intęncyj 
odwieść fię niedała, ani na Oycowlk? 
miłość y zabranianie , ani na uprzy* 
krźone infzych perfwazye nie refpe* 
ktuiąc, ani na wzrufzone od Szata? 
now podufzczenia dbaiąc, ktorży iey 
Ąiafztor jako piekło ganili, ą rolko- 
fzy Światowe zachwalali,

/jg Tym wfzytkim nic niewzrufzonŁ. 
M A G D A L E N A, poiechała do Pa« 
ryża, do kąd przyiechała w dżień Świę­
tego Oyca Nafzego ELIASZA, y W

towarźyftwie infzych Panien i ktoreji 
o Karmelitańlki Habit prosiły , ocze. 
kiwała Fundacyi, Gdy ftanęla Funda« 
cya, przyjęła Htbit Swjęty, w dżień 
Świętego Marćina, Turoneńlkiego Pa# 
trona, Roku Pańfkiego 1004. y na­
zwana była MAGDALENA, od 
Świętego fOZEEA, dla wielkiego 
nabożeńftwa, do tego Świętego. Nie? 
długo potym, dwie (woie Sioftry do 
Zakonu za (oba poćiagneła, z których 
jedna dla Chorob y słabego zdrowia, 
wytrwać niemogłąj, Oyca zaś już 
Wdowcem będącego, do tego przy, 
prowądżifa, żeby zoltawfzy Kapłanem 
Oratorij, Zyćie pobożne prowadził, 
y Klafztor w Mieście Turońlki n, dla 
Nafzych Karmelitanek fundował. Tak 
fzczęśliwie w drodze dofkonałośći po- 
ftępować poczęła, że w krotce dolko* 
naU zoftała, y poczytana była za_, 
fpofobną do inftrukcyi y nauczania^ 
infzych: dla czego Matki Fundatorki 
Hifzpańlkie, pofyłały do .niey /fon# 
nowicyufzki, ażeby ich uczyła. A żo 
13 nieznośny boi głowy, y infze cię* 
fzkie choroby przyćitkały , bojąc fię 
żeby dla ich uftawiczney przykrośći, 
w fwoiey WQkacyj nieuflała , jleg z 
niey było, uczyniła Ślub, trwać w 
Zakonie, y wfzytko ćierpliwie znosić; 
w czym od BOQA utwierdzona, nio 
tylko Choroby, ale też y jawne Sza# 
tanów pokazujących fię napaśći, mę# 
źnie zwyciężyła^. Gdy już Rok No? 
wieyatu, w dptkonałym ćwiczeniu fię 
w Cnotach, z niezwyczayną rołro# 
pnojćią czyniąc co iey rolkazano, 
Ikoficzy/a, przypulzezona była do So. 
lemney Profeflyi, którą dnia dwuna* 
ftego, LdBopada, Roku naftęouiącpgo 
uczyniła, y ile mogła, ftarała fię u 
Przełożonych, żeby ią nie w Habicie 
Choryftek, ale Sioltr Konvyierikich 
czyniła.

Nie długo po Profeflyi, dla niezwy ^jp 
czaynych łafk y talentów, które w 
lobie miała, obrana była Miftczynią 
Nowicyufzek. których wiele, do do ■ 
fkonałośói, nauką fwoią przyprowa­
dziła. W krotce potym, gdy Matki 
Fundatorki Hifzpańlkie, rozjechały fię 
na Fundacye do Niderlandu, pod pa- 
§lufzcńftwem Przełożonych Zakonu, za-
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pręfżone od Xiężney, a Wielebna Ma­
tka ANNA od Świętego BARTŁO­
MIEJA, Przeoryfza Konwentu Pary* 
fikiego, naznaczona była na Fundacyą 
Turoneńfką; Nafza MAGDALENA8 
na iey mieylce obrana była Przełożo­
ną, która z wielkim ftaraniem, zafzcze* 
pioną Zakonną Obferwancyą, pomna* 
żała, y utrżymowała. Na tym Vrżę- 
dżie, Przeoryfzey oprocz infzych Cnot 
Zakonnych niezwyczayną pokorę, y 
dziwną pokazowała cichość; albowiem 
gdy u Forty z pewnym Parem gadała, 
jprzyfzła jedna Vboga białogłowa, y 
rozumiejąc ią hydż Eortyan^a, połpot 
litym Imieniem Zakonnym , rżekła do 
niey, cMojd Stoffroi ow Pan, niewie# 
dząc o wieikiey Familii Nafzey MA* 
GDALENY, rozumiał ie owa Vboga, 
by la tey Sioftrą, dla czego rżekł do 
niey: to jeft Siofim iTielebnoiei IFls-
fityi któremu nic nie odpowiedżiawfiy, 
zoftawiła go, przy fwoim rozumie* 
niu,

Po (kończonych tego Przełeźfńftwa 
trzech latach; z^owu na drugie trzy 
Jata, była obrana. A gdy rządy fwe- 
go Konwentu, Panu BOGO , y Nay­
świętfzey Pannie polecała, zasługami 
fwojemi, to od nich otrzymała, że ią 
o przyflłych rzeczach które fię dżiaę 
miały, informowali. Na jedney kar- 
ćie, tak co opifała: Pan Nafi, pokazał 
mi raz, to chćiał wyświadczyć , 
łt^o Klafitoru: widziane było mttyjce.a, 
gdiie Chwała j duch jego ftioczywać 
miał, nd którym , tak Wielka widziałam 
dofkonałoid, że tego jfzyk moy wyrazić 
wemaie, y tę brana w (obie y zadunatond, 
nic wtęcey nictnogłdm mpwić tyłka toy 
O Błogojławione dufie, które tak wielki^ 
rzeczy potkać maia>. Na drugiey kar­
cie to także napifała: Gdym (ię raz do

P et N HI modliła, rzskła~» 
mi, ie Pan Na fi, jeficze ni ziemi żytąc, 
o bjd^ym Zakonu & nia mówił, obu* 
tał tey , tż w ofłatnicb czifąch , wiflcza 
mu fluiye będzie y podobać (te, Nafi 
kon Reformowanym oraz dowieaźidłdm (if 
od ntey , ie ta Obietnica, jut by(4 [beł. 
ztondf dła nowej łajki, ktorey Zdionm- 
tom Ndfiym użyczał. Miewała zwyczaj 
ne oświecenia od BOGA, w dyrekcyi 
twego klafztoru: Irafilo fię ię jędnę

Pppa

Pannę Szlachetnie Vrodzoną do Zakoś 
nu zachęcała; chcąc Szatan odzukaź 
Panienkę , pokazał fię iey w poftaći 
Brata, y powiedział iey, źe znalazł 
dla niey Godnego Kawalera, y z fo. 
bą iey do gofpody iego zaprafzał. Wie­
lebna Matka, o tym ofzukaniu Szatan* 
Ikim, od BOGA przeftrzeżona| kaza­
ła zawołać do fiebie Panienki» y po. 
kazała iey jawną zdradę Szatańfką, 
Teyże Panience, śniło fię jedney no- 
cy, iakby ią w Kościele będącą o* 
gień ogarnął, z ktorego wyiść niemo* 
gła, ale tam Zakonny Habit, z rąk 
Wielebney Matki przyjęła: taczym^ 
widząc w tym Wolą BOSKĄ, zo. 
fiała Karmelitanką, Już na ten czaf’. 
Duchem Prorockim, przyfzłe rźeczy 
opowiadała: Pewney Pani, fwoią nie- 
płodnością zalmuconey, zapowiedziała, 
że będźie miała Synów, y tak fię fta* 
ło. Pewnemu także Panu , zapowie* 
działa, że Zona jego nie płodna, w 
krotce Córkę porodzi, co fię fpraw- 
dżiło. Czyniła też, y Cuda ; bo jednę 
Zakonnicę fwoię bardzo fchorżałą po- 
łożeniem na niey rąk fwoich izdro* 
Wiła, drugą od codziennego głowy bo* 
lenia, uwolniła, mówiąc przez, żart. 
Gdybym była Swfte, tobym aę u z dr ca 
V'ła-s.

Roku Pańfkiego jOf. Ikończywfzy^U 
drugie trzy lata Przęlożeńrtwa^ ; w 
Konwencie Pary (kim, naznaczona., 
była do Klafztoru Turoneńlkiego, że# 
by go fwoią przytomnością informo­
wała: tam miefzkaiąc przez ośm Mie­
sięcy, nowcy Przeoryffie fwoią radą 
dopomagała, y Sioftry przykładami 
Cnoe budowała- Wróciła fię do Pa­
ryża w Miesiącu Marca, Roku tćióś 
y w krotce posłana była do Lugdunu, 
na nową Fundacyą, którą Pani dę~» 
Hałinceurt Prowincyi Lugduńfkiey Gu- 
bernatorowa ofiarowała, po ktorey 
fkcńczoney, w nadgrodę prac, Nie* 
bielkich Kommunikacyi zażywała,- wi* 
dżLła bowiem Nayświętfza PANNĘ, 
y Świętą MARYĄ MAGDALENĘ » 
które fię iey pokazały. Roku M17, w 
Lipcu, podczas bardzo wielkich upa­
łów , nie bez wieikiey niewygody 
Ciała, powróciła fię do Paryża,, do 
kąd, ią na nowe prace wokowano,

pcme-
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ponieważ o drugim Klafztorźe, w tym 

r Mieśćie zamyślono, który ona fundo* 
wała tegoż Roku , w dźień Narodze­
nia, Nayświętfzey PANNY. Obrano 
13 tam, za Przeoryfze, y wprowadź? 
ła wielka Zakonna Obferwancya, dó 
tego Klafztoru, Matki BO Z E Y, 
gdżie miefzkaiac, cudowne dźieła, w 
nawracanin Świeckich czyniła. Pan^ 
jeden, pewnego dnia przyfzedł do roj 

* zmownicy, do ktorego gdy wyfzłaJ
Wielebną Matka, nieznośny fetor czu­
ła, ktorego inśi nieczuli, a ona aż 
odftapić mnśiała; potym zaś ow Pań, 
przyznał fię prżed towarźyfzem fwo­
im, ze fen fetor, grzechy iego czyni­
ły, bo ledwie wyfzła godźina, iak bar­
dzo fzpetnie zgrźefzył, y poprawę 
obiecał, Nawróciła także Młodźiana 
niewftydliwie żyiacego, y fwojemi 
Modlitwami, do znofzenia Chorob, y 
do dobrey Smierći przyfpofobiła.

Niekontentuiac fię oftrośćiami Za­
konu, wiele fobie infzycb przycży* 
niała, - oftre Włośiennice nofz?c, y d© 
krwie czyniąc dyfcypliny , co jednak 
fobie wizytko słodźiła, częftemi kom- 
munikacyami, rźecży Niebiefkich, y 
apparycyami, ofobliwie Anioła Stró­
ża fwego. Skoro już ten nowy Kia. 
fztor fwoi? inftrukcy? utwierdźiłą-i, 
wróciła fię do pierwfzegó Klafztoru, 
pod Tytułem Wćielenia Pańlkiego, d& 
ktorego obrana była Przeoryfza, y 
rżekfa Antecefforce fwoiey: <&4b! Cha­
tko, je^em na Prżfdźie jui razt
tiko mi Pan oznajmił, j nad to objA. 
\vił mi, ie Jkońc&ywfy ten ł^rż/fd, 
ła będę midłd czdfu, przygotowania fię 
do Smierći. Zaraz tedy* z wielka bar* 
dzo pilnośćia, gotowała fię do śmier- 
ći Zapowiedźianey fobie , tak źyiac , 
iakby żyć w godźinę Smierći chwiała: 
dla tego od Wizyt Pańfkich , y Xia- 
źęcych kopwerfacyi, którzy ia nawie# 
dzali ftroniła, żeby z famym tylko 
BOGIEM fwoim konwerfowała, a je- 
źli czafem z Swieckiemi rozmawiałaś 
rozmowy tę do wiecznego zbawienia 
ich kierowała. Przeto gdy iedna Za­
konnica, o Zbawienie pewnego umarj 
lego, bardzo fię turbo wała, ten z Nie­
ba głoś usłyfzała j ie przez zaflugi y 
Modlitwy AG DALE&T Nd/ey, 

iidwiony był > która tyłiecfai lud# * do 
zbawienia przyprowadzały,

Wiel? Chorobami była przyćiinio^^ 
na, około dżiewiąći lat przed Smier- • 
ći?, ofobliwie wielkim zapaleniem* 
płuc, z gwałtowna Febr?. Jednak y 
na ten czas, codżień wftawała , y do 
Choru chodźiła, dla słuchania Mfzy 
Swiętey Boleści Chorob, przyczynił 
ła uftawiczna praca, w pifaniu bo Z 
wielu mięyfc, odbieraiąc lifty, odpi- 
fować na nie m usiała. Po fkończo- 
nych Przełoźeńftwa trzech latach znoi 
wu była obrana, y na prośbę Zakon* 
nic, muśiała przylać Vrźad. Poczęła-* 
fię tedy ćwiczyć, w ofobliwfzym Nar 
bożeńftwie do Nayświętfzego SAKRA­
MENTU , przed ktorego Ołtarźem* 
dniem y noc?, ile mogła affyftowała « 
y wyftawiać go przed Zakonnicami 
w każde Czwartki, poftanowiła. Z te- 
go Nabożeńftwa do Nayświętfzego 
SAKRAMENTU, miała łafkę, nietyl* 
ko dobrego Zyćią, ale też yCuda czy­
nienia. Zakonnicę jedna, ćięfzkinu 
boleniem zębów y głowy ućiśniona , 
fwojemi Modlitwami prędko uzdrowi­
ła. Druga iefzcze Nowicyufzkę, fiu-- 
xy w nogach mai?ca , podobnym fpo- 
fobem, uleczyła. Infzą Zakonnicę, od 
napaść! Szatańfeiey, który fię iey w 
poftaći Olbrzyma, o jednym oku na* 
czole, pokazował, cudownie przyfzed- 
fzy do uiey uwolniła, bo fama na ten 
czas, chora była. Świeckiego jednego 
fobie znajomego, od zawyśloney śmier* 
ći, wolnym uczyniła: Ten miefzkaiac 
o Ośmdźieśi?t mil od Paryża, wpad* 
fzy w defperacya , źe mu fię źle po­
wodziło w rożnych okazyach , chćiał 
fię puginałem zabić, któremu pokaza- 
wfzy fię Nafza MAGDALENA, 
odwiodła go od złey imprezy , kt©r$ 
on potym, Zbawićielk? fwoia naby­
wał.

Po fisończonym fwoim Vrżędźie.»ęćz4 
ftarała fię o infzey Przełofoney obra? 
nie, fama zaś obrała fobie SioftronrŁ* 
służyć, y orrzymawfzy Vrżad Infir. 
marki, przez niejaki czas Chorym^ 
Sioftrom, z niezwyczayn? y przedzi­
wna Miłością poty służyła póki cho- 
dżić mogła, dla opuchłych y płyng# 
cych matery? sebrap? Ńog, żeby zaś

w tym
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w tym kale&wie, bywała w Chorżo, 
według fwego pragnienia, y aby ia do 
Choru no (zono prosiła* Już od da­
wnego czafu, miała fobie Śmierć ob* 
jawiona; przeto powiedziała jedney 
Zakonnicy, że koło fałcmditeiiat lat w- 
mrze: Do drugiey napilała , że przed 
nią u ner 3 e ; co fię tak ftało, bo fama 
trzy Miesiące tylko, iuż żyła, Jey 
Śmierć > czterema laty przed tym, je­
dney Zakonnicy b&lzęy, objawiona 
była, wdżień Świętego Auguftyna: ja­
ko y drugiey, kilką Miefiącami: Prze, 
to pofpolićie trzymali, ie w kratce u# 
mrze co y ona fama Howicyutzczęj 
jedney zapowiedziała, którą gdy do u* 
czynienia Profeflyi Zakonney fpofo- 
biła, rżekła iey: JA etę Pr9fefft4t niea* 
baczę, Y dla tego fię, z dżiwną pilno* 
śćią y ftaraniem, do blifkiey Śmierci 
gotowała,

Sty Roku Pańlkiego 16 $ 7. W wielki 
tydzień, poczęła ia ćiężey nad infzt* 
czafy, y uftawicznie głowa boleć : je­
dnak owe dni, y Święta Wielkanocne# 
z wyczaynym Naboźeńftwem, odpra­
wiła. We Środę po Wielkanocy, któ­
ra była pietnaftego Kwietnia, przypa­
dłe na nię ćięfzkie garła zapalenie^» 
z wfelkim do jedzenia appetytu ftrace* 
niem, które affekeye, przy wielu in­
fzych prxez kilkanaście dni trwały. 
Wiedząc o zbliżaiącey fię Śmierci, 
częfto Kommunikowała, y żeby ia no- 
fzono przed Ołtarz Nayświętfzego SA. 
KRAMENTU , prosiła , nawet już y 
w famę Smierći Wigilią, gdżie zem, 
dlawfzy, do Celi odprowadzona była, 
y przyfzedfzy do siebie, żałosne Za­
konnice ćłeizyła, którym za miłość y 
dobrodiieydwa dziękowała, Dnia trzy- 
dżieftego Awiętnia, który był C«war* 
tek, tak wielkie naftąpiły na nię bo- 
leśći, że po trzy razy zawołała: B O* 
ZB moy, kterf wfhtka mości?, moie^mnie 
podżwtgnać, jednak niech [tę (lanie, 
id troo]a, nie moja.3^ Przyniesiono do 
niey Przenayświętlzy Wiatyk, który z 
cudowną ducha gorącośćią przyjęła, 
y rozmyślaniem o Tajemnicy iego,dłu- 
go fię zabawiała. Prosiła znowu ter 
by ią zaniesiono do Choru ale gdy 
bardzo osłabiała , znowu ją odprowa­
dzono do Celi. Gdy Iey Zakonnico 

o błogosławieńftwo profity y nie* 
ktorży prżytomni Świeccy, pokorniej 
z tego fię wymawiała, profząc Pana

» ażeby wfzytkim błogosławił. Prosiła 
oOLEY ŚWIĘTY, który z nabo- 
żeńftwem przyięła/ y boleśćiami Smien 
ći otoczona, rzekła: Jak trudne te 
Śmierci cię^koići ? Ale I) Panic, ieftei u* 
moenienizm moim,J BZP C ki RTS 7 A, 
Synu BOGA żywego: a wymowiwfzy 
trzy razy, Imię JEZUS, mowę ftra* 
ćiła; y z podnieśionemi zawfze w Nie* 
bo oczami, konać poczęła, a około 
kwadranfa, wefołą twarz pokazuiąc, 
(konała. Jedna Zakonnica tegoż Kia* 
Iztoru, widżiała CHRYSTUSA Pana#' 
y NayświęHzą PANNĘ, z wielką 
liczbą Świętych, y Aniolow, przy iey 
Smierći aflyftuiących; widziała takżej, 
Aniołow Świętych, y Czartów, mię­
dzy fobą fprzeczaiących fię, Cżarći 
na nię inftygowali, Aniołowie ią bros 
nlU, Czarći fię na nię fkarżyli żcj 
im tak wiele dufz wydarła , Anioło, 
wie, BOGU dżiękowali, że nad niemi 
tryumfowała. Vmarła we Cżwartek, 
dnia trźydżieftego Kwietnia, w pułto- 
ry godżiny po południa, Roku Pań* 
(kiego i637» Wieku fwego piędźiefią- 
tego dżiewiątego, a Zakonney Profe; 
fyi trzydżieftego drugiego.

Chćiał Pan, Oblubienicy fwoieyćzd 
Chwałę pokazać* Pewna Zakonnica 
Karmelitanka, o Siedmdżieśiąt mil od 
Paryża będąca, śmierci iey w duchu 
affyftowała, y widżiała dufzę iey, pro- 
fto wftępuiącą do Nieba, ktorey Śmierć 
infzym ozaaymiła, y w fześć dni, o 
niey fię potym liftownie dowiedziano. 
Ciało iey Świątobliwe, do podźiwie* 
nia śliczne y wolne, wfzytkim zadu- 
mienie czyniło, z ktorego pochodzący 
bardzo wdżięcZny zapach. przytomnych 
komentował. Zbiegła fię do iey Cia* 
ła, wielka ludżr frekweneya, wfzyfcy 
ią, nawet y dźieći. Świętą nazywali; 
y o iey Relikwie , profili. Solemno 
iey Esekwie, odprawował Bifkup dtj, 
Lizieuz,; które fię przez dżiewięć dni 
odprawiały, przy wielu Mfzach SwięJ 
tych, y częftych Kommuniach ; Kon­
went zaś cedżień, przez cały Rok
śpiewany Niefzpor za umarłych odpra­
wiał, y Kcśćioł przez czterdźieśći dni 
q żało-
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żałoba był obity. W krotce po fwo- wielu doświadczyło, także y po śmier* 
iey Śmierci, pokazała fię dwiema /far* ći, iako fię iuż powiedziało. W Are.
melitankom, Chwała otoczona, jedney 
w więkfzym Konweńćie Parylkimj , 
drngiey zaś o Sześćdziesiąt mil od Pa* 
ryża będąccy. Potym także, dała fię 
wjdźieć w wielkiey Chwale, wielu 
ludźiom roźney Kondycyi, tak Zakon­
nym, iako y Świeckim.

Była we wfzytkich Zakonnych Cno» 
tach dofkonałaj bo zaczynając od Mj. 
łośći, która ieft /Trelowa wfzytkich 
Cnot, taka w niey Miłość była, żo 
ia częfto do Niebieskiego Oblubieńca 
pociągała, o nim zwyczaynie mówić, 
przymykała, y wcale fię na Wola 
Bolka oddać , przyniewalała. Co fię 
zaś tycze, miłości bliźnich, wfzytkich 
ile mogła, tak w duchownych iako y 
w doczefnych potrzebach, usilnie rato# 
wała. Żywa wiarę miała , która Ta- 
iemnice Wiary tak przenikała, że o 
nich nad ludzkie poięćie, rozmawiała. 
Tym Światłem z Nieba obiaśniona, o 
Taiemnicy SAKRAMENTU. Prżenay* 
świętlzego rozmyślała, któremu wiel­
kie pofzanowanie, wnętrżnie, y po­
wierzchownie czyniła. Z tąd pocho- 
dżiło, wielkie iey Nabożeńftwo, ku 
wfzelkim rźeczom Świętym, ofobliwie 
ku Panu BOGU, Nayświętfzey PAN« 
NIE, y Świętym Pańfkim; których lo» 
bie za Patrcnow, wielu obrała, y inx» 
wiernie służyła. Świętym, y Dobro- 
dżieiom fwoim, za Dobrodźieyftwa 
łobie oświadczone, niezmiernie wdźię# 
czną była, których nigdy niezapomi. 
nała. Ofobliwą miała roftropność , 
tak w utrzymowaniu Intereflbw, iak y 
w Rządach Klalztorow. Dla tego, wie­
le do niey przychodziło Olob, tak 
Duchownych iako y Świeckich, ktorży 
fię iey w wątpliwościach radzili. |u- 
źesmy widzieli, niezwyciężoną iey 
cierpliwość, pokutę, głęboką pokorę, 
niezwyczayną cichość, ofobliwe Po. 
słufzeńftwo; do których możemy przy* 
łączyć, y ii^fze Cnotyi iako to 
rufzoną Czyftośći wyśmienite 
ftwo, Anielfką (kromność, y 
dżiwne Milczenie.

6»! Wiela Cudami, za żywota, 

niena- 
Vbo- 
prze*

y po
śmierći słynęła. Żyiąc, nadprzyrodzo­
ny zapach z fiebie wydawała, ktorego 

laćie, iednę Panią < od Kamienia u« 
przykrzonego, fwoią po Śmierći do 
BOGA przyczyną, uwolniła^. Pe- 
wnego Młodźiana nie daleko Brynko- 
li, który fię w Szaleńftwie chćiał 
obieśić, od utraty żyćia, wolnynt* 
uczyniła. Gdy pewna Pani z Córką, 
na rżece nazwaney Warus tonęła, iak 
tylko MAGDALENY Natzey, na 
ratunek wezwała, od niebefpieczeń* 
ftwa uwolnioną zoftała , bo Nafza., 
MAGDALENA, pokazawfzy iey 
mieyfce, przez które fię mogła z 
Córką ratować, zaraz zniknęła. W 
Rzymie, Kanonika, iuż od dwóch lat. 
na ćięfzkje parcia y boleśći bokow 
chorującego, fwoiemi Relikwiami u- 
zdrowiła. W Matyfkonie. zacna ie# 
dną Białogłowę, na Scyatykę od dwu. 
dżdeftu dwóch lat choruiącą, do zdro­
wia przyprowadziła, W Kabilonic>, 
Zakonnicę Benedyktynkę, od fześći 
Miesięcy, wizytkę Paraliżem zarażo­
na, y nic nieczuiącą, a do tego Kon- 
wulfye cierpiącą, przyłożeniem-. Re­
likwii fwoich, zaraz zdrową uczyniła, 
y tamże wiele innych Cudów, zofta* 
wiła pamiątkę. W Kadamie, pewny 
Pan,długo chorujący na Raka , który 
mu ńę uczynił między okiem prawym 
y Nolem , y Ciało iego uftawicznio 
toczył y trawił, za iey zasługami .« 
wkrótce do Zdrowia przyszedł. W 
Bełnie, pewna Niewiafta, podobną 
affekcyą maiąc na ręce, za iey przy­
czyną, uzdrowioną zoftała-.. W Pi- 
ktawie, małey Panience ślepcy, wzrok 
przy wróciła , y trzechletnie dZiecię , 
iuż w litach uftawaiące. czerftwe y 
zdrowe, uczyniła. W Paryżu, Biało, 
głowę dla (kurczenia żył, chromą, u-^ 
zdrowiła... Inlzego od Epilepiyi u- 
wolnita. Wiele infzych Cudów . tey 
Wieiebney Matki, opufzcza fię, które 
w pomienionych, y infzych Miaftach 
uczyniła, iako y po rożnych Zakonu 
Natzego Klafztorach, żeby czytaiący, 

niefatygował fię diugin®* 
czytaniem.

ŻYWOT
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W/dehfy od

CHS^rd^^s^ł.

lelebna Matka KATARZY* 
NA od CHR Y ST VSA, 
nazwana na Swiecie Kata- 
riyna Cefi, z Szlachetnych 
urediiła fię Rodźicow. O

ćiec iey był, Pan Ferdynand Cefi^Ki^ 
ie tpartt, Matka zaś, Olimpia,
Vrfmi, pod których edukacys, w Chrze* 
śćiańikiey pobożnośći, y w przy^oy^ 
nych ohycżaiach > była wychowana-,. 
Gdy do należytych lat przyfzła, dana 
była w Małżeńftwo, Panu Juliulzowi, 
de Ruuerr, z którym Córkę (płodziła. 
Z którym fię dla nierowney Męża kon- 
dycyi, za konlenfem Oyca Świętego 
GRZEGORZA Pietnaftego, roz- 
wiodła. Żyła w wielkim ukontencowa* 
niu w ftanie rozłączenia fwoiego , z 
jedynie kochana Córeczką, która gdy 
iey w Czwartym Roku , z wielkim^ 
żalem umarła, poczęła AATARZT. 
NA, tracić afekt do Świata, y Modli# 
twy pilnować: albowiem przedtym_» 
idąc za Swdatcwemi prożnosćiami, y 
ich ponętami ułudzona będąc, wfzy. 
tkie Matrony Rżymfkle, w prożno* 
Śćiach y Japparencyach przechodziła^ 
y wfzytkich oczy , do fiebie pociąga­
ła. Już uwolniona od Miłości ku Cór­
ce , chćiał Pan do fiebie, tak (kute- 
cznie pociągnąć, że lubo fię czym in- 
fzym chćiała rozerwać, niczym ukon, 
tencować fię niemogła-. Ycżyła fię 
dla rozrywki , języka Francufkiego, 
dywercencyi fzukała » Muzyki z ocho# 
ta słuchała , y infze wymyślała ucie­
chy żeby fię wnętrznemu do BOGA 
powołaniu oparła, y fprzećiwiła, ale 
im bardiiey fię opierała, tym więkfze- 
go niepokoju, y zamielzania w dufzy 
doznawała, przeto pafuiac fię zmyśla# 
mi, ani w nocy fypiać, ani fię ufpo* 
koić we dnie niemogła. Aż prżećię, 
ftutecznię od Pana BOGA poćią# 
gniona , ^oftśnowiła. poyść za powo. 
laniem B O S A IM, poczęła Modlitwy

pilnować, y pytać fię pilnie, o Kia# 
fztor zgodny, do powołania fwego, w 
którym by fię mogła na wieki Oblu­
bieńcowi Niebiefkiemu poświęćić.

Trafiło fię na ten czas, źe jedna-^j 
Panna z iey Frącymem, powołana od 
BOGA, do Nafzych Góry Aarmelu 
Zakonnic, zwierzyła fię Pani fwoiey, 
KATARZY N I B Nafzey, powołania 
fwejego, przy ktorey okazyi, pod 
pretextem Sługi, o fobie także KA. 
T A R Z Y NA myśliła-. Przeto do 
Klafztoru Nayświętfzey Panny MA­
RYI, z Góry Aarmelu, częlto cho# 
dziła , zStarfzemi Alafztoru Zakonni# 
cami rozmawiała, o Vftawy Zakonne, 
y o każdą z ofofenaObferwancyą, ćic# 
kawie fię pytała, a gdy fię wizytko z 
iey pragnieniem zgadzało, na powo­
łanie BOSKIE zezwoliła, y od te­
go czaiu, iednę fobie z infzych za Dy. 
rektorkę obrała, Mackę Hieronimę, 
od Nayświętfzey Panny MARYI, o- 
raz y za Towarżyfzkę przyfzłey Fun# 
dacyi, y prac fwoich. Taką zaś, za­
palona była BOSKĄ miiośći®, źej 
do niey, y tych zapalała, z które mi 
rozmawiała; przeto jeden z Braci Na- 
fżych, bardzo pobożny Zakonnik ro# 
zmawiając z nią, y Swiętemi iey sło, 
wami zapalony y podźiwieniem zdię. 
ty, zawołał: Jak to może b)d-ł, iebj 
ni Swatka, taka. CMiłoićta Pand & O- 
GA gorzała, a ja Zakonnik, żebym był 
tak ozttmbłyl Z tym Zakonnikiem, o 
fwoiey Wokacyi, do Nafzych Aarme- 
iitanek, y o Nowey Fundacyi, już u 
fiebie poftarowioney, naypierwey fię 
znosiła. Trafiło fię tym czafem, żu 
ieden z Nafzych Oycow, przyfzedł 
do niey na Pałac, dla niey wekowany 
na Spowiedź, ale kto go wokował, nie 
wiedżiano. Odpowiedziała ona, żca 
miała Spowiednika infzego : co jednak 
bez tajemnicy nie było, bo jak umarł 
pierwfzy Spowiednik, lego Oyca, za

Spo
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Spowiednika fobie obrała, y przed nim 
zawfze fię Spowiadała.

Zaraz poznał Oćiec, jak przyjemna 
była Panu BOGU, ta dufza, y uda* 
rowana wyfokiemi falkami. Przeto, 
począł fię iey pilno pytać, o fpofo* 
bie Modlitwy, która z wielkiey poko­
ry powiedziała, że fię na niey nieznai 
la? Ale gdy ia o tę niewierność, ftro* 
fowało Sumnienie wfzytkie potymj 
ikrytośći, myśli, y Ducha, otworzyła, 
y jego dyrekcyi, tak wiernie fię pod­
dała, źe mu we wfzytHm, bardzo Po* 
słufzna była, a jako Spowiednika pro. 
śiła, żeby iey trudne rzeczy rolkazo- 
Wał, aby tak ćierpieć, y bydż wzgar­
dzony dla Pana BOGA, mogła: dla 
czego Oćiec, żeby iey pragnieniu do* 
fyć uczynił, podobne rzeczy, rolka- 
zował iey. Trafiło fię bowiem, ie- 
dnego dnia, źe iey rofkazał, albo ra- 
czey pozwolił, aby krotko ubrana, y 
na wyfokich trzewikach, z jedna tylko 
dżiewczyny, po Vlicach Miafta cho­
dziła? a gdy tak przyOła na mieyfce, 
gdżie było więzienie Złoczyńców, pś# 
trźaiacy na nię poczęli ia iak Szalo, 
ra lżyć y fzczypać, zelżywemi słowa­
mi. Infzego dnia, rofkazał iey, albo 
pozwolił, żeby pofzła do Kościoła^ 
Świętego Piotra, z tym kartelufzemj 
napifanym, y do piersi przyfzytytiu: 
CMtdliit fię aa tę Gratonieęt było to, 
odwieczora, w Piątek Marcowy, gdy 
cały Rżym do tego /Cośćioła wycho­
dzi, dla doftapienia Odpuftow. Na ten 
czas, insi fię z tego budowali, Kre­
wni zaś, y drudzy z niemi, na Spo­
wiednika powftawali, nazywaiac go 
niedyfkretnym y nicrozeznanym, któ­
remu zakazali, do iey Pałacu chcdżić- 
Zgoła tak fię zawżięli y grożili na 
niego, źe fię Oćiec, nagłey smierći, 
nie bez fundamentu, od nich obawiał: 
jednak iey dyrekcyi nieporżućił. wie» 
dzg,c» jaki mu Skarb Pan BOG pole- 
ćił, ale te publiczne umartwienia u- 
moderował,

/JZ Próbował iey także w Modlitwio, 
y umartwieniu potajemnym, także y 
w uczynkach miłośći, ku bliźniemu. 
Przeto częfto, z Pannami fwemi, do 
Szpitalcw chodżiła, żeby chorym Bia. 
łogłowom, nietylko służyła, ale obfi-
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temi jałmużnami ,* y jedzeniem opafro! 
wała.' Na co patrżacy, dżiwili fię y 
budowali, uważaiac, źe bardźiey Cho« 
re nawiedzała, nieboijc fię, źadney 
obrżydliwośći. Trafiło fię rat, żo 
jedney Białogłowie, wrzodami obfypa- 
ney iłużyła, y z politowania nad iey 
mizeryj, ufla fwoie do wrźodow ćie« 
k^cych y ognitych, przykładała, kto* 
re lubo ćiek$cg, ropa ofzpećiła, alt/ 
chora nie fpodżiewanym Cudem, u» 
zdrowiła, Naśladuijc CHRYSTUSA, 
miała zwyczay, kilka razy, dwanaście 
Ybogich Białychgłow, do domu fwo- 
jego fprowadzać, służąc im do Stołu, 
y nogi umywaiac: raz redy między 
niemi, była jedna opętana, a gdy Czart 
widział, źe fię do Nog ooętaney, Słu­
ga CHRYSTVSOWA zniżyła, rozjufzo/ 
ny tak wielka iey pokora, flegmę, y 
infze Natury exkrementa, na nię wy- 
rżućił- We wfoytHm fię martwiła, y 
to pofpolićie czyniła? czego fię bar* 
dżiey, iey Natura wzdrygała, dla cze* 
go, na jedney mifce, wiele razem po* 
traw mielzała, aby obrzydliwość de- 
likatney komplexyi zwyćiężała.

Zęby wielkiemu, do cierpienia pra*^ 
gnieniu, mogła dofyć uczynić, infzych • 
do tego zażywała. Miała w Domu je* 
dnę Ormiankę, do Vsług Panien fwo* 
ich, która potvm ofzalała, ale na śi* 
łach mocna była: tę tedy, ona fobio 
obrała, żeby 13, dyicyplinami iak nay- 
mocniey bijała , z czego, tak bardzo 
słaba bywała, źe ani fypiać, ani fię 
na łofzku rufzyć nie mogła. Gdy zaś 
już KATARZYNA Nalza, Zakonnica 
zoflała, pytano fię tey Sługi, która ia 
na Swiećie bijała, leźli chce zoftacZa* 
konnica? ona boląc fię, żeby iey tak 
w Klafztorźe nie bito , iako fama Pa. 
nia przed tym bijała, odpowiedżiałaj? 
Jeśli [tę PAni moja, fama ebet zabić, 
jA nitchcę. Zęby nic nieopuśćiła & A- 
T A R Z Y NA Nafza, wczymby fię 
mogła martwić, iedney nocy ftoiac 
przy ogniu, włofy fobie urżnęła, ktet 
re zwijaiac na żelazny rofpalony Wa. 
łek, Ipaliła, ofiaruiac to Panu, co fo. 
bie bardźiey Białogłowy ftymuia, na 
co patrząc, zadumione iey SłużbifteB 
płakały , ona zaś oftrzyźona głowę 9 
pokrywała Czapeczką, póki niezofta- 

ła.
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la Zakonnic^ Pragnęła da Zakonu, 
ale z rady Spowiednika„ z słufznych 
przyczyn, odwłaczała wftapienie, ow 
zaś iey Spowiednik, dolkonały Zakon­
nik, niedługo nagle umarł, który wię* 
kfza część przefzłey nocy przed Smipr.. 
ćia, modlił fię przed Nayświętfzym., 
SAKRAMENTEM, y o iego Zba­
wieniu, ta Sługa CHRYSTUSOWA, 
miała objawienie od BOGA.

Roku Pańlkiego 161$. Wieku (we- 
go trzydźieftego trzeciego, KATA­
RZYNA Nalza, Zakonny przyięła 
Habit, w ATafztorźe Nayświętfzey Pan­
ny MARYI, z Góry Karmelu, zo- 
Bawi wfzy w fwoich Intereffach Pro# 
kuratora? bo dla rożnych trudności, 
nie mogła dłużey ścierpieć, gorącego 
pragnienia, do Stanu Zakonnego, Za 
nia pofzły do Zakonu » iedna Pannau 
a iey Fracymeru, y Pani Cecylia Ce- 
woli, Wdowa. Zoftawfzy Zakonnica, 
z taka Ducha goracośćia, zaczęła fwoy 
Nowicyat, że była w podżiwieniu u 
infzych. Tak wielce wefoła w Du­
chu była» źe to y powierzchowniej 
po/razowała- Bo gdy do niey Pan Ce* 
fy, Brat iey przychodżił, zawfze z 
nim uśmiechając fię (kromnie, rozma, 
wiała, czego on przyczyny nie wie* 
dzac, nie raz iey mówił, żeby fię tak 
nie śmiała.,. Częfto ia w umartwie­
niach probowano, naznaczaiac iey 
nie tylko zwyczayne, ale też niezwy- 
czayne y ćięfzkie umartwienia, które 
wizytkie, wefoło, y zaraz czyniły 
Kazała iey raz Matka Przeoryfza, a- 
by w wzgardzoney Sukni, powiesi- 
wfzy powroz na Szyi, przed Zakon- 
nicami, wfzytkie fwoie grzechy wy. 
znała, co gdy już zaczęła czynić, ka> 
Zafa iey milczeć Przeoryfza, przyda- 
i$c więkfzego iey upokorzenia przy, 
czynę, to ieft, żeby grzechami fwemi, 
niewinnych infzych Zakonnic, niej 
Zgorfzyła,

Poczęta na ten czas, o Zamyśloney 
Fundacyi Iwoiey traktować, y pifałtu 
do Cefarźowey, żeby tę Fundacya w 
Wiedniu mogła założyć,, w czym pro­
siła iey o Protekcya, ofiaruigc Dobra 
fwoje, na wyfiawienie Klafztoru. Z 
wielkim refpe'~tem , odpifała iey Ce* 
farżowa, y fwoim przykazała Mini-

Rr: 

ftrom, żeby tę fprawę promowowalL 
Niemogła ta (prawa, tak bydż ukryta, 
żeby o niey nie wiedziano publicznie, 
która rozgłofzona, Krewnych KA­
TARZYNY, a ofobliwie*Brata iey 
do gniewu pprulzyła: albowiem tcn_,» 
cały prawie Rżym porufzył, y przed 
OYCEM, Świętym udał, że był V- 
bogim Szlachcicem, dziatkami obciążo­
nym, Sioftrę zaś fwoię, głupia uczy* 
nił, która ta- Fundacya chćiała Do<tl» 
znifzczyć, y zubożyć. Temi perfwa. 
zyami zniewolony O CI E C Święty, 
odpifał Cefarźowey, obligując ia, że­
by od promocyi; tey Fundacyi, ufta* 
piła. Brat z-aś Nafzey KATARZY* 
NY, częftcmi groźbami, odgrażał 
Przełożonym Zakonu, jeiliby na tę 
Fundacya pozwolili: profzac ich , że­
by KATARZYNIE Nafzey. w 
tym (amym Klafztorże, Nayświętfzey 
Panny MARYI, z Góry Karmelu , 
kazali uczynić Profeflya; Co jey, tak 
Oćiec Naiz Generał, jako y Spowie. 
dnik, y insi także, radźili, Jednak Pan, 
tak wnętrznemi inlpiracyami. jako y 
nieprzełomanemt trudnościami, niedo- 
puścił uczynienia Profeflyi. Albo­
wiem. naypierwey, słyfzała głos ra^ 
Modlitwie, że w pomienionym. Klalzto* 
rże, w którym Habit przyięła, nie u4 
czyni Profeif/i, ale na ten czas, niej 
chćiał iey w tym wierzyć Spowie- 
dnik: Słylzała znowu potym, źe mia­
ła bydź w więiieniu zamkni^na, co 
gdy od niey, słylzat Spowiednik, 
śmiał fię z tego,

W tych przeciwnościach, nie tylko/36 
Rok Ńowicyatu, ale dwie lećie , y 
dwa Miefi^ce, minęło. Gdy tedy KA- 
T A R Z Y N A Nafza widżiała , że> 
w tey fprawie, niewfkora nic, będąc 
za Klauzura Klafztorna, umyśliła, tak 
z natchnienia BOSK1 EGO, iak y z 
z rady, pewnego Dyrektora fwoiego 
uciec z Kiafztoru. Dla tego fekretnie 
poftarała fię o Sukienkę Tercyarźow 
Świętego FRANCIS Z KA, y zdey* 
muiac Habit Nafzego Zakonu mówi- 
ła; Nic do tego czd(k, na ufługę Pjw- 
(k», nieuczgniłam, teraz rozumiem, że 
uczynię ca, zoftó-Mtui^c Habit: a że i a 
zawiodła okazya, która fię za promo* 
cya Miniftrow Cefarźowey, miała.,

doftać 



tyo Y W 0 T
doftać do Niemiec i 'infzy fpofob zna# 
lazła. Miano przez Fortę Klafztorną, 
wynosić kufz, roźnemi rzeczami na- 
pełniony, iednemu z Sług Klafztornych 
wydaiąc go , na co gdy Fortę otwo- 
rźono, ona wyfzła za Fortę z podźi- 
wieniem tego famego, y Zakonnic, 
które niewiedzały o iey Intencyi. Ten 
Człek Klafztorny, zoftawiwfzy dru- 
giego przy KATARZYNIE, zaraz 
pobiegł do Kardynała Melina, Zako­
nu Nafzego Protektora, y Wikary u Cza 
OYCA Świętego.-któremu, co fię fta- 
ło powiedział. Boiąc fię Kardynał, 
żeby Nafza KATARZYNA, nio 
pofzła do Niemiec, kazał w Bramach 
Mieyfklch pilnować, a iey z pilnością 
fzukać: znaleziono ią tedy, w Domu pe# 
wney dawney iey Sługi, y na Pałac 
Kardynallki przyprowadzono, gdźiej 
ia trzy dni. pod zamknięciem trzy­
mano. Naftępowali na nię, niektó­
rzy. zęby do Smierći w więzieniu 
fiedźiała , rozumieiąc , że w Habićiej 
Zakonnym, ućiekła, ale że za nią au­
tentyczne świadećiwo, Zakonnice ze# 
znały, źe pierwey Habit zdjęła, ode 
słali ią, do iwoiego /Clafztoru* ktorey 
niejako Zakonnice przyiąć niechćiały» 
boiąc fię nowych jakich rozruchów, 
lubo źe ia bardzo kochały, udawały, 
że pomieniona iey Wieczka, była na 
obronę AljCztoru. Dano iey oprocz 
tego Praeceptiim, to jeft zakaz, żeby 
z nikim, jakieykolwiek Godności, chy, 
ba z Zakonnicami y z Spowiednikiem, 
niegadała , ani do nikogo’pilała. Po 
tym włożono na nię karę dżiefięći 
Tyfięcy Szkudow, jeżeli by wylzła z 
Klafztoru, a dwadźieśćia Tysięcy y 
głowę iey famey, ieiliby uciekała do 
Niemiec.

Z wielka cierpliwością y rezygna, 
cya . prześladowanie znosiła, KATA­
RZYNA Nalza. Ażeby o (obie, no- 
wey Vćieczki fufpicyi, w Zakonnicach 
nie uczyniła , uftawicznie na ofobnos 
śći. w Celi fwoiey śiedżiała, y nie 
śmiała chodźić po Klafztorźe. Na tey 
taś ofobnośći. Sercem do Pana BOGA, 
nieuftannie wzdychała, nie raz mó­
wiąc : Jak ta bydi moie Panie , żebyś 
ebńał tego przeftkdtizanii, datac mi z 
jtdney (Irany, tak wiele wnętrznego pra? 

gnieniai do wypełnieni zamyślonej TFun* 
dacyi, drugi raz triymaiac mnie iak zwia^ 
zana, ie nic wcale czynie mogę. Jea 
dnak ie, jeflem pewni, ie fię (lanie ITt' 
la Twoja, y to, ciego chce^ po mniej. 
Gdy tak w Zamknieniu zoftawała, y 
żaden nieśmiał na iey ftronę co mo< 
wić; zdarźył iey Pan, Prokuratorów 
Mocnych , to jeft. Kardynała Klifieli# 
u(za , y Oratora Cefarżowey, ktorży 
wedłuk zlecenia Cefarżowey , KATA­
RZYNIE Nafzey fprzyiali. Ci tedy, 
po wielu doniefionych Inftancyach;U* 
prosili iey, u Oyca Świętego, V R- 
BANA Ofmego, audyenepą; będąc bo­
wiem Ociec Święty informowany, źe 
Nafza KATARZYNA niebyła głu­
pią, posłał do Krewney fwoiey, Pani 
Konftancyi, żeby ią z Klafytoru, Nay­
świętfzey Panny MARYI, z Góry 
Karmelu , na Pałac Apoftolfki przy­
prowadziła. Z wielką furowośćią przy* 
iął ią Ociec Święty, ale potym, z 
więkfzą łalkawośćią odprawił,

Ypadfzy tedy KATARZYNA/?® 
do Nog Oyca Świętego o dwie łatki 
profiła ; ktorey Papież groźno odpo- 
wiedział; cMow* ona z wielką ducha 
śmiałością y gorącośćią, tak mówiła; 
0 pierwej lalkę profię, żebyś matę świa* 
tobitwoir. trafia, raczył wybuchać. 0 drut 
ga, izbyś, tako Pafterz Powfechny, tyra* 
wę motę, y mnie od wfytktch opufic&ona 
pod (nootę witał Protekcja. Poczęła te* 
dy zaraz wywodźić, lak wiele Środ­
ków zażywała , do zgody z Bratenk» 
(woim, których on wfzytkich nieprzyi* 
mowai, A gdy mówiła koło Funda# 
cyi nowego Klafztoru, we wfzytkim 
fię zdała, na Wolą famego OYCA 
Świętego; który maiąc nad nią poli­
towanie, dobrowolnie obiecał iey (wo­
lą Prorekcyą, Ale że wołał, żeby w 
Rzymie, nie w Wiedniu, był fundo­
wany od niey Klafztor, wftawfzy z 
Majeftatu, kazał zawołać do ślebiCj 
Vicefgerenta, y począł z nim mówić 
o upatrzenia fpofobnego Mieyfca na_» 
Klafztor> ktorego (taranie, ze wźiął 
na fwoię Protekcyą, pytał fię, y przez 
infzych ftarai o mieyfce, na Fundacya. 
Tak zaś potym KATARZYNIE 
Nafzey, OCIEC Święty pokazał fię 
łatkawym , że udarowa wizy ią Obra- 

tkami
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#ami na Złotey błafze wybitemi, y 
wiele Gdpuftow Apoftollkich nadawlzy, 
przy wielu infzych lalkach, zpomie- 
uiona Panią Konftancyą> odesłał ia 
do tegoż Klafztoruj z ktorego przy- 
fzła była na Pałac, wSukienkę fzarą, 
y czarny płalzez ubrana, daiac iey po­
zwolenie, żeby miefzkała, w który me 
kolwiek zcchce Klasztorze, póki nowy 
Klafztor nieftanie. Wiele potym dźi- 
wnych rżeczy , na pochwałę KATA­
RZYNY Nafzey, OCIEC Święty 
powiadał, y rżekł raz; Cot CtfarżG' 
wey pifać będziemy, do ktorey prucd tym 
pi$acf czyniliśmy relacja, ie była głupta 
K. d 7AR ZTNA, ći głuptemi fa> którzy 
ia głupi# ogłosili; y od tego cza fu , a- 
ni chćiał widzieć Brata iey , ani mu 
pozwolić Audyencyi, który tak fał- 
Izywa relacyą , doniosł mu, o KA­
TARZYNIE Sioftrźe fwoiey.

*59 Obrała fobie Klafztor do miefzka- 
nia na Gorźe Cytoryifkiey do ktorego 
przeniofła fię Roku Pańfkiego tóa6. 
fkończywfzy w Klaftorze Góry Kar­
melu, trzyiata y dwa Mieśiącę, y w 
tym klaftorźe, który fobie obrała, o- 
ftre Zycie Karmelitanki Fofey, we 
wfzytkim prowadziła, y Zakonnicomj 
tamtego Klafztoru, wielkie zbudować 
ńie czyniła. A że, do Spowiednika-, 
fwego częfto pifała, daiac mu z tego 
fprawę, co fię z nia działo, pewna., 
Zakonnica, ciekawością, zdięta, lift iey 
raz odpieczetowała , w którym mu o- 
znaymowała, o łatkach odebranych 
od Pana BOGA, a ofobliwie o pe* 
wnym widzeniu Cudownym, podo­
bnym do owego, które Paweł Świę­
ty miał w zachwyceniu. Na co gdy 
owa ciekawa Zakonnica napadfó a bę^ 
łaźnią aż do powitania włofow prze«, 
rażona, czytać daley przeftałaŁy źa._ 
łuiąc fwey ciekawości, K A TA R Z Y- 
NĘ Nafzę, w więkfzym pofzanowa-. 
niu miała. Tym czafem, z wielkim^ 
ftaraniem, fzukano mieyfca. fpefobnego 
na Klafztor, y znaleziono na G^rże 
Kwirynalney. przy Czterech ^rodłach.. 
Na tę Funkcya, wielkie poblifzlzych 
Palio w, powUAły kęntradykcye, które 
gdy uftały; KATARZY NA NAfza,, 
Z dwiema Socyufzkami, za rolkazenij 
OYCA Świętego przeniosła fię do o-

Rrr

wego Nowego Klafztoru i Roku Pań* 
fkiego ió27« dnia dwudźieftego trze­
ciego Kwietnia, Całą Noc robionos 
koło ułożenia małego na ten czas Ko­
ścioła , a gdy wfzytko było gotowo, 
nazajutrz zrana, po odprawioney pier- 
wlzey Mfzy Swiętey fundowany był 
Klafztor, pod Imieniem Swiętey Ma- 
kti Nafzey T E R F SY; albowiem, tak 
go kazał OCIEC Święty nazywać, 
z wielką KATARZYNY Nafzey, 
fundatorki radością.

Y niedźiw, że taka opływała ra#^0 
dośćia, tak dla tego, że ta Fundacya-, 
zaczęła fię y {kończyła, z wielkiemi 
trudnościami, (trudności zaś y prace , 
iako nas zafmucaią przefzkodą do do« 
brych uczynków, tak gdy ie zwycię­
żamy , równą radość przynofzą,^ ia­
ko y dla tego, że z wyraźnego Obja­
wienia wiedźiała , iż ta Fundacya- , 
miała bydź na więkfzą Chwałę BO- 
G A, który pokazuiąc fię iey częfto, 
raz iey do tey Fundacyi Serca doda­
wał, drugi raz Ipofoby do iey założe­
nia podawał, y ftarania koło niey 
chwalił, jak ona fama, fwoim Spowie. 
dnikom oznaymowała^. O pewnynu 
objawieniu powiada: że w OktawęSwię. 
tey Matki Nafzey TERESY, po 
Kommunij, pobudzał ia Pan^ y Świę­
ta Matka Nafza TERESA, upewni­
ła ia, że Majeftat BOSKI, wielka 
mieć będiie Chwałę , Z tey Fundacy i, 
zaczym, jako miła Oblubienica jego, 
powinna była w Siady iego wftępo- 
wać, przez ftarśnie fię o Zbawienie 
dufz, co on czynił, nietylko, gdy był 
z nami na Ziemi, ale też y teraz, 
gdy śiedźi po prawicy Oyca Wieczne. 
got uftawiczne daiac pomocy : pokazał 
iey Pan, Miłość nielkończoną > która, 
od wieków ludżi kocha, y powiedźiał 
ieys źę lybą ta mało jeft prawdziwych 
Sług jggo, a tak wiele przeciwnych, 
trzeba. jfdnak byłą, żeby ta mała li- 
Cżba Sług iego, ftarała fię zwyciężyć, 
więkfzą liczbę przeciwnych. Powie- 
dźiałk także., że infzego dnia, po Kom­
munij,.oznaymił iey Pan, że ia wziął 
za inflrument Chwały fwoiey, y że 
słowa, jego , więkfzy w dufzy czynią 
pożytek, niźli fię pojąć może, która 
fię w radości rofpływa, widząc fię jak-

2 . by
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by niezmierny Chwały otoczony; z 
jednoczenia fię» z tak niefkończonym 
dobrem; dla czego, tc słowa mówiła: 
O iMiłoidi mojt, na coz mnie potrze* 
buie(?i a Pan iey odpowiedział: Potrze* 
huię, niewie^ ie Wola, moja, je^ potrze o 
ba moja. Pokazano iey znowu, y 
Jaśnie poiyć pozwolono, jakim fpofo- 
bem, wfzytko fię. w Panu BOGV za# 
myka. Infzego dnia, w który były 
Pacierze o Świętym Aniele Stróżu, 
po Kommunij powiedżiał iey Pan, że 
iey przydał Serafina, który uftawicźnie 
był przy niey, y że tego faworu, po­
zwalał tylko tym, których na wielkie 
rzeczy, dla Chwały Imienia fwego wy­
brał. Co gdy za zbyteczny łatkę, 
bydż ofądżiła; y bała fię, żeby to nie< 
była jaka zmyślona imaginacya, o pi a- 
wdżie pierwfzey łafki, nowy łafką 
odebrana, upewniona zoftała. Powia­
dała także, jakowpośrod owego prze­
śladowania y ucifkow» wyźey wyra^ 
żonych, ćiefzył iy y umacniał Panu., 
uftawicźnie; dla tego w naywiękfzych 
ćięfzkośćiach, wielkie ufpokojenie mia­
ła , z niewypowiedzianym na umyśle 
Wefelemj. jednak fię , przecie częfto 
trapiła, nie dla tego, iże fama wiele 
cierpiała, która niczego więcey nie. 
chćiała, tylko cierpieć, y bydż w- 
zgardzony, dla Boga, ale źe dla niey 
wiele także insi cierpieli; y że fię 
obawiała, żeby iey grzechy, nie by­
ły przefzkody do Fundacyi, który mia# 
ła uczynić, z rofkazania BOSKIEGO, 
Z tych przyczyn, gdy była fturbowa- 
na, BOG Niebiefkim światłem, roe 
zum iey oświecał, y onę ufpokaiał; 
Wola, darami łafki utwierdzał, kto, 
remi do więkfzych prac, w niey ocho# 
tę pobudzał. A gdy iey raz przyfzła 
wątpliwość czy to dżieło Fundacyi, 
przy tak wielu przefzkodach i pacho, 
dżiło od BOGA, oznaymił iey Pan_., 
źe wyprowadzenie Zydow z Egiptu, 
do ktorego tak wiele trudności y nie- 
befpieczeńftwa, przefzkadzało, było 
dżtełem jego, y rżekł iey, żeby fię nie 
bała, ponieważ żadne dżieło, na usłu­
gę jego, od Świętych uczynione, nie- 
było bez trudności, iowfzem im wię, 
kfze rzeczy czynili, tym więkfzeprze. 
ćiwnóśći miewali. Pobudzał ii do 

cierpienia, przykładem Świętych, y 
fwoim, który lubo mógł, Świat odku­
pić bez Męki, przećię jednak chćiał 
cierpieć : y tym fpolobem, ćielzył ia.

Miała tedy KATARZYNA 
fza, wielki pożytek, z prac fwoich; y 
niewypowiedziana radość na dufzy, 
lubo na początku , Klafztor iey był 
bardzo ubogi y niewygodny, tak dale, 
ce, źe y do żywności, czego było 
trzeba, niebyło. Dla czego, Zakon­
nice wiele cierpiały, ale Duch weto, 
ły, wfzytko im słodził, GdydocakY- 
bogiego Klafztoru, przylzedł Kardy­
nał Kiifleliufz, zadżiwiwfzy fię rzeki: 
że widział Stajenkę Bętleemfką. Xię* 
źna de Cefi, widząc ich uboftwo, rźe- 
kła do Zakonnic: Widię w wefołe, »• 
le bardzo Ubogie, Xięźna Spar*
ta, krewna A AT A R Z Y N Y Nafzey. 
pogodżiwfzy fię z nią,, po Smierći Mę* 
ża, gdy widżiała wielkie Vboftwo w 
iey Klafztorże , źartuiąc powiedżiała-,, 
mógłby każdy Orężem, albo kopiami 
po Klafztorże wywijać a o nic by 
niezawadżił. To zaś Vboftwo, po- 
chodziło z niewierności, y z niedbał- 
flwa Prokuratorów, ktorży fwego po­
żytku, nie Klafztoru wygody, pilno- 
wali, Ale w krotce, Pan Oblubieni* 
ce fwoie opatrzył, fporźądżiwizy im, 
wielu bogatych Dobrodżieiow, y Do- 
brodżiek. Pierwfzą była, pomienio- 
na KATARZYNY Nafzey Pokre# 
wna, która tak iey , iak y KJalztoro 
wi, była bardzo życzliwa. y wtj 
wfżytkim iey rady zaciągała; Córkę 
fwoią Zakonnicą uczyniła, y lama by 
fię była Panu BOGV poświęciła, 
gdyby iey do tego Choroby przefzko- 
dą niebyły. Ta im tedy, wielkie jał­
mużny czyniła, tak w pieniądzach y 
żywności, iak y w Aparatach Kośiel. 
nych, y umieraiąc, dała im jedenaście 
Tysięcy Czerwonych Złotych, żeby 
wiecznemi czafy, iedna Mfza za iey 
dufzę bywała, także na przyięćie dwóch 
Panien do Zakonu, dla kaźdey z ofo- 
bna, Pofagi zoftawiła. Drugi był Mar# 
grabia Kaftelli, Orator, Roderyka Kró­
la Hifzpańfkiego, który A A T A R Z Y- 
NĘ Nafzę, wielce fobie poważał, y 
miał ią za Świętą, maiąc fobie wfzy« 
tkie rady iey, za Wyroki, y tak Ala- 
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fztor choynemi jalmużnami, iako y Ko­
ściół, bogatemi Apparatami opatrował. 
Dwie cudowne okazye, a prawie Cu­
da, utwierdziły go, w opinij o Nafzey 
KATARZYNY Świątobliwości. 
Pierwfza, źe Margrabina, choruje na 
Frebrę, kazała fię zawieść do Klar 
fztora, gdzie iak ij przeżegnała Nafza 
KATARZYNA, zaraz wolna od 
Frebry, y zdrowa dbfkonale zoftałtu. 
Druga, że fam Margrabia, wiedzie źe 
przez złość jednego Adwerfarża fwo. 
iego, przed Królem był udany, napi. 
fał lift bardzo śmiały do Króla * kio. 
rym by go byt iefzcze bardźley rozi 
gniewał, czego żałui^c potym, dla fwo- 
iey pociechy przyfzedł- po radę do 
KATARZYNY; która mu poradzi* 
ła , żeby infzy lift fkromnieyfzy 
napiął, y posłał go przez umyślnego 
Kurlora, y upewniła go, źe prędzey 
przyidżie, przed pierwfzym, który 
już był od czternaftu dni wysłany., 
usłuchał iey, y prosił, żeby mu ten... 
lift drugi,fama KATARZYNA zło* 
żyła. Co gdy uczyniła, wfzytko fię 
tak ftało, jak ona powiedziała : przeto 
o iey Świątobliwości, więkfzi iefzcze 
zabrał opinia. Z tey przyczyny, gdy 
fię Synowi iego urodziła Córeczka*, 
kalał i® zanieść do grobu KATA­
RZYNY Nafzey, iuż zmariey od#, 
daiac ij, Opiece iey, która nazywał 
Swięts, słyfzac pierwey że ia tak, fam 
Oćiec Święty nazywał. Frzyfzedf raz. 
do tegoż papieża Margrabia & promo* 
wuiac Beatyfikacy^ pewney pobpżney 
Matrony Hifzpańfkiey, ktorey Rę nie­
jako Oćiec Święty Sprzeciwiał,. Ą 
gdy przy tey okazyi, w (zcz^ł fię dy^ 
fkurs o KATARZYNIE Nafzey^. 
obrociwCzy fię PAPIEŻ do Margra­
bię, rżekł z wielkim Na boże ńft we om*. 
Zapewne^ eMatka-^ K d T JRZl& &

jtfł, u zapewne jt[ł SyfięM,. vp} 
Niebit jtR, y modli ftp narni^ Kto-, 
remi słowami bardzo ućiefżony' Mar-, 
grabia, powiadał, źe . P A P I E Z, nie* 
mógł by już więcey mowjć, gdyby 
chćiał Kanonizować.

2 W tym Twoim Klafztorźe, w ufta*. 
wicznym ćwicząc fię umartwieniu,, 
bardzo oftre życie prowadżita. OśćB.

y aż po kolana Wlofiennicę nosi*.
S. 

ła, w Habicie ftarym y wytartym cho* 
dżiła, jedzenia fzczupłego y mizerne, 
go zażywała, do ktorpgo piołun mie* 
fzała, przeto potrzeba było j żeby 
Przełożona miała o niey ftaranie, y 
zbytnie iey umartwienia^ miarkowała. 
A że miała wiele BOSKICH kommu* 
nikacyi, umyślili Przełożeni, próbować 
iey Ducha, iako na Lidyifkim kamie* 
niu, Posłufzeńftwa y Pokory > tak da. 
leces, źe iey odjęli Velum, jednak wier* 
na, y ftateczną, zawfze znaleźli. Cza* 
(em dla Choroby, y ftapić na nogi nie* 
mogła, lecz gdy iey chodżić rufkaza- 
no, zaraz ozdrowiała— Dla wielkiey 
bardzo pokory, BOSKIE łałki, której 
częfto odbierała, w fobie ukrywała, 
nawet y przed Spowiednikami, ni* 
gdy ich nieobjaWiała, chyba za przy* 
mufzeniem Posłufzeńftwa-.. Pierwfzy 
iey Spowiednik, ktorego miała na tey 
fwoiey Fundacyi, powiedżiał o niey: 
Matka KATARZYNA, ieft druga 
TERESA* Tak fię radowała w przyi* 
mowaniu Nowicyufzek, które pożyte­
czne Zakonowi widżiała, że przyimu* 
iąc takie, nic fobie bardźley, nie po. 
ważała: przeto trafiło fię, źe jednego 
dnia, Nowicyufzkę pewną przyjmowa­
ła,, y tegoż dnia odebrała nowinę, żcj 
fię urodził Syn; Bratu iey, Ki^źęciu.

J/zr/A z czego fię ona nie tak 
cielzyła, iak z przyięćiaNowicyulzki. 
Ysłylźała o pewnym Krewnym fwo- 
im» że już był blifkim Smierći, o kto. 
rey, żę miała bydż niefzczęśllwa, wie- 
d.źiaiaR dla tego brała Socyulzkę na., 
noc do Celi 5 trafiło fię iedney Nocy, 
Źe nad. iey Cela, siylzany był wielki 
fzeleR, y brząkanie łańcuchów, kaza­
ła wyniść Socyufzcp ze Światłem , y 
Obaczyć co by takiego było, ale nic 
niewidźiała,. znowu, y po trzecie, toż 
brząkanie było dyfzane , ale za wyi. 
ścięm. Soęyufzki, ucichło. Na co KA­
TA R.Z.Y NA Nafza, na ow czas, nic 
niemowiła, ale potym fmutek fwoy 
pokazała, y o nieszczęśliwcy Smierći 
owego,, oanaymiła, o ktorego potępię* 
niu,. maiac objawienie od BOGA, 
żadnego Naboźeńftwa , za dufzę iego, 
odprawiać niekazałau. Wiele infzych 
pźeczy wiedżiała, ź objawienia BO­
SKI E G. O, Gdy iefzcze była, w

;S Kia-
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Klafztorźe Nayświętfzey Panny MA* 
RYI, z Góry KARMELV, kazano 
iey, żeby umieraiacey Zakonnicy pul* 
(u jaki był doświadczyła, za który 
wźijwfzy chora, powiedżiała, źe do 
jutra dożyie: iednak boiac fię, żeby 
na tym fundamencie, bez SAARA* 
MEN TO W nie umarła, przez cała 
noc, modliła fię przed Nayświętfzym 
SAKRAMENTEM,- y prosiła że­
by Chorey życie przedłużył, dla przy­
jęcia S A A R A M EN T O W Świętych 
co otrzymała; Do tego powiedziała, 
źe dufza Chórey zmarłey, pierwey do 
Nieba pofzła, niż Ciało iey pocho­
wano, bo dla znacznego Ciała wzdę­
cia, y zbytniego w lećie gorącą, mu* 
siano fię pofpiefzyć z pogrzebem, 

^45 Jako zaś, Święta Matka Nalza TE* 
kESA, takj KATARZYNA Na­
fza , gwoździem Nayświętfzey Męki , 
od Pana była Zaślubiona, według po- 
fpolitego wfzytkich mniemania, przeto 
po całey ręce y ramieniu codziennie 
boi nieznośny cierpiała. A gdy ia 
miała potkać, iaka łalka niezwyczay- 
na od BOGA, Znakiem tego było po­
mnożenie wręce więklzey boleści, tak 
dalece, źe na ten cźas, pifać nie mo­
gła. Pierwfzych dni Maja, bardzo fię 
rozfzerżyła, ta boleść, przeto powie­
działa Spowiednikowi, źe w Krotce, 
odbierże jakaś łatkę otobliwa od Pai 
na. Ofmego dnia tegoż Mieśiaca to 
jeft w dźień Zjawienia Świętego Mi­
chała Archan:o!a, do którego bardzo 
była nabożna, w padła w ćięfżka Gho» 
robę, zokazyi wielkiego zatmucenia, 
(iak insi rozumieją, iż zrozumiała 
przyfzłe prześladowanie, które miało 
powitać na znieśienie iey Klafztoru: 
fprawę tę Nayświętfzemu SAKRA* 
MENTOWI, y Świętemu Michało- 
wi z obfitemi łzami poleciła, y w o* 
ftatnim terminie położona , kazała nad 
Forta Klatztorna, Obraz tego Świę­
tego Archanioła wyftawić, iako Pro* 
lektora Klafztoru, ktorego jedna Za- 
konnica we Śnie widżiała, Nieprzyja­
ciół Mieczem odpędzającego. Choro­
ba iey, na kolki, przy infzych afte- 
kcyach, zaraz pierwfzegódnia, za Smier* 
teina była ofadzona, w ktorey lubó 
żadnego pofiłku wftrżymać niemogła, 

jednak ile Iraiy iey rofkazanoj żeby 
go nie wyrźucała przez womit, wftrzy* 
mała go. W tey Chorobie, bardzo wie­
le cierpiała, przy uftawicznym ćwi- 
czeniu fię w Cnotach, y przyiawfzy 
Kościoła Świętego SA KRA MEN* 
T A, z wielka opinia Świątobliwości, 
umarła w Sobotę, dnia dwudźieftego 
trzeciego Maja, godzina przed Zacho* 
dem Słońca, Roku Pańlkiego x 6 3 7, 
Wieku fwego czterdiieftego siódmego, 
y“kilka Miesięcy * w tenże fam dźień 
y Mómenc, umarła także Mamka iey 
kochana, kcora ia wykarmiła. Zyła_, 
w tym fwoim Klafztorźe, dźieśięć lat, 
y ieden Miesiąc.

Zaraz po Smierći, ftała fię bardzoó^zf 
piękna, lubo przed tym z ćięfzkiey 
Choroby, była bardzo znędzniontu. 
Jak fię Śmierć iey rozgłosiła po Rży- 
mie, zfzedł fię do Klafztoru, wielki 
Konkurs Rżymianow, a ofobliwie Pa. 
now, y przyznawali wfzylcy, źe w 
umarłym Ciele, nigdy tak Wielkiey 
nie widźieli piękności. A gdy iey o- 
tworzono oczy, do odmalowania O- 
brazu iey, pokazały fię iako żywe: O 
Relikwie iey wielu prośiło, przez któ­
re nie mało Cudów doznawali f iak 
powiadali. W tym famym Klafztorźe, 
niemogac chodźić jedna Zakonnica-., 
wdźiała na nogi iey Sandały, y zaraz 
bez trudności chodziła. Świątobliwe 
iey Ciało, w wilgotnym bardzo miey* 
fcu, było pochowane, co fię wieloma 
niepodobało: A gdy we Gzternaśćio 
lat, chciano ie , na przy ftoy niey fzO 
mieyfce przenieść, y dla tego Grób o- 
tworzono, znaleziono trumnę zbutwia­
ła, ale Habit cały, y piękny, między 
zaś bokami całemi, z Ciała opadłemi, 
wnętrzności iey całe y świeże były , 
y bardzo śliczny zapach, z siebie wy­
dawały, które w naczyniach Krzyfzta- 
łowych, a Ciało w ołowianey Trum* 
nie złożono, z wielkim Nabożeńftwem, 
y łzami.

Ledwie fię (kończył jeden Miefiac.ó^y 
od fzczęśliwey Smierći Nafzey KA­
TARZYNY, gdy przeyźrane prze­
śladowania , przeciw Klafztorowi po­
witały. Chćieli Nieprzyiażni, obro­
cie go na Seminaryum, rozesławfzy 
Zakonnice Profefki, po infzych Kia, 

fzto.
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fetorach Zakonu, a Nowicyufzki do 
domow fwoich; co było objawiono, 
wiciom Słupom BOSKIM. Przeto 
Wielebny Brat Innocenty z Minorytów 
Rckollektow, rzeki raz: Czdrt czyni »• 
le mott, żeby niebyła tey fundacji; y 
dalej fię nic fierzyła, bo md w nim, wic­
ie du/? fluiyć Panu BOGU, y CModlie 
twy uflawtc&nie pilnować. Ale przy 
Cudownym Nowicyufzek Statku t y 

przy mocney Pinów y Przyiaćiol, u 
Oyca Świętego promocyi, a ofobliwie 
przy protekcyi Świętego Michała Ar# 
chanioła, y Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, y uftawiczney KATA# 
RZYNY Nafzey, iako Fundatorki do 
Pana BOGA inftancyi, ten Klafztor 
iey zoftat potwierdzony, Powaga A-

pcftolfką,

e-a es» «a «s» «» *» e «
ŻYWOT

Wielebnego Oyca T) Y0 Q 0 od ^Qirodienia.)
y Sriti H c MT od

^feczennt^p^.

ikim,

lelebny Oćiec DY ONI- 
ZY od Narodzenia, u# 

' rodi.il fię w Mieście^, 
( bli/kim Prowincyi Ne- 
'uftryi, albo Normandyi, 
w Kroleftwie Francu- 

nazwanym Honfleur, niedaleko
od Rzeki Sekwany, która wp^wa w 
Morżo. Rok Narodzenia jego byt 
I6oo. na początku Grudnia, ktorego e 
dnia Jwunaftego, ochrzczony byt,, w 
Kościele Farnym, Swiętey Katarzyny, 
na Przedmieściu pomieniorego Miaftat, 
y dano mu na Chrzcie Imię Hotra_. 
Oćiec jego, zwał fię liorr Berxelot, 
pan du leral Cerulik Krolewlki c ro, 
de n z Miafta Tonne Charante, wFro# 
wincyi Xan/oneń/kiey, który- będąc-x 
jefzcze młodym, był Heretykiem Se». 
kty Kalwińfkiey, ale wkrótce nawrot 
ćiwfzy fię do Wiary Katolickiey, w 
pomienionym Mieście Konfleur, oże­
nił fię y Florydą Moryną, Z tego 
Małżeńftwa, dał im Pan EGG, fześćiu 
Synów, y cztery Córki; Synów Imio®. 
na były, Franćifzek, Jan, Jędrżey,_Lu., 
dwik, Gieffin, y Nafz P:otr, Dwiej 
?aś ftarfzć Sioftry zwały fię imię# 
niem Jakoba, a drugie dwie, Rachel s 
y MARY A, Bliźniętami urodzone.

Nafz Piotr, z młodości Wieku, pod 
Pobożnych Rodźicow edukacyą, w Wie-

Ss 

rże Swiętey y dobrych obyczaiach 
był wychowany. Piękne po lobie po. 
kapował przymioty, y (kłonną do do. 
brego. Naturę, Rodźicóm Iwoim, był 
we wizytkim bardzo Postulanym, z 
których rolkazania, czyn c y pifac na. 
uczył fię. Do lat dwanaftu, mielzkał 
w Domu Cycowi im, z taką applika« 
cya, pokora, y pobożnością, źe lubo 
go zabawiali wielą trudnemi zabawa* 
mi, zawfze był nie zalterowanego u- 
mysłu, y Wefołość pokazowa! na twa- 
rży. Maleńkim jefzcze będąc , częfto 
kryiomo od Rodżiccw wychodźił do 
Kcśćioła, na Mfzę Święte, na Nabo. 
żentlwa, y ianc pobożne ćwiczenia-..
z których tak- Świątobliwych począ. 
tkow , przyfzłą Świątobliwość, poka* 
zował pę fobie. Zpierwfzych lat Mło* 
dości, applikoyyanogo do żeglowania, dla 
czego , do Hifzpąnij, Anglij, także y 
do infeych Kjpajow w Ameryce, pu# 
Izcsą^ fię dla handlu na Morże*

Roku Pańfk.rego 1619*. dnia dwudźie«64S 
ftego piątego Wrżeśnia, za pozwole­
niem Rodżicoyr, puścił fię do ndyi 
Wfchodnich, od Fortu Honfleur, czte» 
rema Okrętami. Generalnym Rządcą 
owych Ckrętow, był Pan de Renuliee 
uxj iego zaś Okrętem , rźądżił Pan du 
lont Grauei. W tey nawigacyi, wie­
le do podżiwienia prac, y Niebefpie- 

są czeńftw 

rodi.il
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czeńftw ucierpieli! czego wiadomi ći, 
co na Morzu bywaia, iako częfte y 
ftralzne nawałnc/śći przez cały ow 
przeciąg przypadaj ofobliwie koło 
promontoryum, dobrey nadżiej j iak 
wielkie fię niewczafy y trudności tra* 
fiaia, ofobliwie gdy po dwa razy mi- 
iaijc Ekwatora, zwyczaynie potrze* 
bne Wiatry uftaia, bb tam czafenu , 
nierufzaijcfię z mieyfca, y przez cały 
Miefiac, na upałach wielkich ftac mu* 
fza, y przez tak długi czas, woda do 
picia przyfpofobiona, pfuie fię, źe y 01 
czy dla rozmnożonych w niey roba* 
ko w trzeba zamykać, y nos przed fe- 
torem zatykać, gdy iey fię kto chcej 
napić. Takich niewczafow y niewy* 
god, Piotr Nafz jefzcze młody, w tak 
długiey nawigacyi, bo przez fześć Mie­
sięcy, wiele ucierpiał. Trafiło fię na 
końcu tey żeglugi, źe im y żywności 
nieftało, tak dalece, źe do oftatniego 
głodu, y życia niebefpieczeńftwa przy* 
fzli, Wlzyfcy którzy byli w jego O- 
kręćie.^bo infze Okręty rofprufzyłaj 
nawałność, wcale by byli w pośrod 
Morźa głodem poumierali, gdyby ich 
były nie potkały Okręty Batawow, od 
których żywności nakupili, za fpo* 
rż^dzenjem Miłosierdzia BOSKIEGO, 
dla Nafzego Piotra, (jak fię pobożnie 
wierzyć może^J ktorego, na chwałę I« 
mienia fwojego, na podwyźfzenie Wia­
ry Swiętey, y na ozdobienie Zakonu 
Karmelitańfkiego, Chwalebnym^ Mę* 
czeńftwem, zachował.

6^ Gdy ufzli niebefpieczeńftwa Smier* 
ći, z głodu przefzłego, w więkfzc wpa* 
dli. Bo gdy Batawowie porozumieli, 
że w Okrętach Frarcufkich wielkiej 
były bogaćtwa, zmówili fię między 
fobą, żeby ich na Morzu zabili, y fa 
ma rzeczy, iuźby to byli uczynili, 
gdy by była Opatrzność BOSKA, tey 
zmowy niewyiawiła, y podani roftro* 
pn$ rada, nie rofprofzyła. Albowiem, 
gdy jeden Francuz, usłyfzał Batawow, 
zmawiaiacych fię na to, powiedział to 
przed Gubernatorem fwoich Okrętów, 
który fię naradżiwfzy z fwoiemi, po. 
fzedł do Gubernatora Batawow, y dał 
mu wiele tyśięcy Czerwonych Zło* 
tych, więcey iefzcze obiecuiac, jeżeli 
za jego pomocy, portu dopłynie. A 

źe fiak pofpolićie mowU) dary podoi 
baia fię ludźiom y Bogom, dla tey 
fzczodrobliwośći, poczęli fię Batawi 
z Francuzami lepiey obchodżic, y zdro* 
wych do Portu Jakatora, albo do no« 
wey Batawii, przy więkfzey Intulej, 
w Jawie położoney, doprowadźili, gdżie 
ópowiedżiawfzy Vice Rejowi Batawow, 
o pomienioney konjuracyi, dane wy- 
mufzone pieniądze, za jego rolkaza- 
niem, nazad odebrali. W tey całey 
Nawigacyi, Nafz Piotr jefzcze Młody, 
tak fię applikował do Matematyki y 
Nauki Zeglar/kiey, ze wfzytkich w 
tey Nauce przewyżfzał, y na Vrżad 
naywyźfzego Maryna rża y Kosmogra­
fa Indyi Wfchodnich, z publicznym.* 
applauzem, był wyftawiony, lubo był 
obcey Nacyi, na ten czas Łuzytań* 
czykom nienawiśney; y publiczna że* 
glowania Mappę poprawił, rozfzeriył, 
y objaśnił, zmiarkowawfzy wfzytkich 
brzegów Morźa głębokość, y nazna* 
czywfzy matemi kotwicami, mieyfca, 
na których Okręty befpiecznie mogły 
ftanać; a nad to wynalaźfzy rożnej 
mieyfca Oceanu, przez pioftanowionej 
dla tego uftawiczne żeglowania.

W tych czterech Okrętów Francu-^Q 
(kich dyrekcyi do Indyi Wfchodnich, 
godzi fię Sadom BOSKIM, zadzi­
wić; albowiem trzy z nich były Spa­
lone, na powrocie Z Infuł Moluckich , 
źe Francuźi niechćieli Batawom fwo­
ich korżennych Towarow przedawać, 
f^m fię tylko naymnieytzy Okręt, po­
wrócił do Francy!, a przy tym, y 
ten, na którym Nafz Piotr ptzypłynał* 
do Indyi, Słufznie tedy mowie fię mo­
że, źe fama Opatrzność BOSKA, tenj 
Okręt prowadziła do Indyi , aby Na- 
fzego Piotra, na mieyfce Chwalebne­
go Męczeńftwa, doprowadziła: bo ie« 
żeli nauczaia Teologowie, że fię wfzy­
tko dżieje dla Wybranych, iakoź tey 
nawigacyi, do tak wielkiego y wybra. 
nego Męczennika, nie przyftofujemy. 
Zabawiwfzy Gę kilka dni, w Mieśćio 
Batawow jakatora; y po fpalonynu> 
Galerźe jego przez złość niektórych, 
udał fię do blifkiego Miafta Banty » 
gdżie znalaźfzy kilku Francuzów, nie 
jaki czas pomiefzkał. Ztamtad pufzedł 
do Portu, Miafta Achem, y przyfzedł 

do
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^o Generała fwego Okrętu, który po­
zwolił mu zdwudźieftą czterema in. 
fzemi, przy ląc służbę u Kupców M.a* 
Howieńlkich , naznaczywfzy im. zł* 
Rządcę, Jędrżeja Jofleta, Naypierwfze:- 
go teyże kompani) Kupca. Wśi-adfąy 
tedy Piotr, na Jeden Okręt M®lukow,. 
przybył do Wylpy Celebes, sławnego 
fortu, Miafta Makafly, dnia pierwfze- 
go Marca Roku Pańfkiego- lóli. y o^ 
brany był od fwego Gubernatora, nay- 
pierwfzym Nauki erem jego Okrętu. 
Gdy mijali brzeg Malaki, napadli na_» 
Wojenny Okręt Batawow, od których 
złapani niesiufznic (bo mieli dowodne 
y wyraźne pozwolenie tey nawigacyi, 
od ich Rżądcy Generalnego) około 
trzech Miesięcy, głód, pragnienie, y 
wfzelkie okrućieńftwo cierpieli, óIł, 
czego połowa Francuzów; marnie zgi­
nęła. Ci rozboynky Batawow, ofta- 
tek Francuzów rak źle traktowanych, 
naprzód do portu Jambi, na Wyfpę 
Sumatra przyprowadzili, gdźie przy­
prowadzeni Niewolnicy, nieumieiąc 
krzywd fwoich , o fwoje niesłufznCj 
poimanie, należycie przełożyć, przed 
Prezydentem Batawow, Kupiećiwem-, 
fię bawiących, mufieli popłynąć, co 
Miafta Jakatory: do kąd gdy fię dofta- 
li, o;l Vice Reja Batawow, Pana. Kar« 
pantyer, łafkawle byli wysłuchani, y 
odprawieni-, a rozboynicy Batawfcy, 
zapewnieby byli, za niewinny napaść 
słulznie (karani, gdy fię za niemi, fa- 
mi Francuzi, nie przyczynili byli.

To fprawiwfzy, udali fię Francuźi, 
do zamierźonego Tortu MakaSy, gdźie 
od Króla łafkawle przyjęci, około, 
fześći Miesięcy, trwali razem wkom- 
panij: która gdy fię rozefzłaNafz 
fiotr naypriewey przyftał do Kupców 
Batawfkicn, y przez trzy lata’, był 
w rożnych nawigacySchj do Miaft Bani­
ty » y Jakatory. Potym zaś,^widząc, 
z tego mały pożytek, y zbrzydżi.. 
wfzy fobie z Heretykami Konwer- 
facya, przyiął kompanią, z Luzy tanami, 
ktorży na tey Infule, wfzyfcy, byli 
Katolikami, żeby tak łatwiey,. Nabo«- 
źeńftwa, słuchania Mfzy Swiętey, y 
innych Obrzędów Chrześćiańfkich,. 
pilnował uftawiczniej iakoż iuż nateru 
czas, Apoftolfki Vrżąd odprawiał,, bo

jednego Heretyka z fwoiey Kompanii 
imieniem Piotra Kolumbina, nazwane, 
go potym. Piotra de Monte, rodent* 
z Miafta ManWefki, nawrócił , y do 
Wiary Swiętey, ftaraniem fwoim, przy- 
prowadżił. Na tey Infule wymiefzka- 
wfzy trzy lata, poczuł fię krajami Nie* 
wiernych brżydźić, a Chrźeśćiańfkich 
pragnące -Przeto zwyćiężywfzy zacho­
dzące przefzkody, przybył do Malaki» 
Miafta. Luzytańfkiego, gdźie długo 
mielzkał, mile przyięty od Pana An? 
toniego Pinto zFonfeki, Generalnego
Rż^dcy, Francuzom; bardz® przychyl­
nego, bo. fam bywał we Francyi. Fo« 
tym odebrawszy pełne zalecenia lifty 
od niego, dnia trzynaftego Stycznia, 
Roku t^Xp, z Ranem Ludwikiem dtu 
Mello, Miafta Malackiego Staroftą, po­
płynął do Kochinu, ztamtąd do Goy, 
gdźie z pomienionego liftu, y z relacyi 
tych ktorży z nim wraz przypłynęli 
wsławiony, od Gubernatora Indyifkie- 
go Ł i (kupa Kochintńfkiego,Pana Lud­
wika de Britto, mile przyjęty, a W 
krótkim czasie , po jego Śmierci, od 
Sukceflora jego. Pana Nunny Alware- 
fa Eotelha, za Naywyżfzego Dyrektor 
ra, ;Naysławniey(zego Okrętu, który 
na ten czas wyprawiali, wyftawicny 
był, z wielkim tak panów, iak y in- 
izych co go znali applauzem, ale z 
więkfzą iefzcze zazdrością y podźiwie- 
niem wielu, że jeden Cudzożiemiec, 
ledwie znajomy, do tak poważnego, y 
tak prędka prźyfzedł Yrżędu, który 
wieęney y doświadczcney potrzebo* 
wał Vsługi.

Obrany Nafz Piotr, za Naywyż-ę/2 
fzego Dyrektora, Stanu Indyifkiego, 
wiele nawigacyi przyiął na siebie, że­
by Okręty Luzytańfkie, na Niewier­
nych Machometanow, y Heretyków, 
obroćiL Między temi Okrętami, dwa 
były ofabliwe, z których pierwfza za­
raz przybyła, iak; tylko do Goy przy­
płynął; albowiem znalazł tam Indyi. 
(kiego Gubernatora, zatrudnionego wy­
prawą, dwudiieftu y ośmiu Galer, do 
dania odporu,, ©bieżeniu, którym Kroi 
Sumatry, Wyfpę Miafta Malaki obto? 
cżyh Dnia dwudźieftego drugiego. 
Wrześni^, Nafz Piotr Dyrektor Okrę­
tów, odbił, fię od Portu Goanlkieg0
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y Szczęśliwą nawigacyą, wraz z Gu­
bernatorem , przypłynął do Malaki, 
dnia dwudżiertego pierwfzego Pażdżierj 
nika. Gdźie usłyfzawfzy, że Okręty 
Nieprzyiaćiellkie daley uftąpiły, y 
przy ćiafnym przeyśćiu Morza uwię. 
zły zaraz tam pofpiefzyli, y na (a. 
mym prżebywania wftępie obi eg (zy ich, 
do poddania fię Nieprzyjaciół prZy- 
niewalali, ktorży fię z Okrętów bro« 
pili, ale bez (kutku: zaczym chcąc fię 
ucieczką Salwować, nie mogli, którzy 
do Spotkania fię Luzytańczykow wy. 
zywali, y ftraćiwfzy wfzelaką (alwo# 
wania fię nadzieję, y od wfzelkiey 
oddaleni pomocy, Okręty fwoie dość 
obronne, y trzydźieftą ośmi wielkie, 
mi Galerami zmócnione, poddali, wie­
le z nich głodem y Armatami Zgubił 
wfzy, których Wódz Generalny w 
niewola wzięty, do Goy był odesła­
ny. Otrzymawfzy, tak znaczna y 
Chwalebna W i który a, daley fię z try­
umfem pomknął Gubernator Luzytań- 
(ki, idąc zawlze za rada Nafze- 
go Dyrektora, na oczyszczenie Mo- 
rza, od uftawicznych inkurfyi, rozboy- 
nikow Eatawfkich. Dnia dwudżiefte* 
go pierwlzego Kwietnia, przybył do 
fortu Jambi, gdżie napadfzy na dwa 
Okręty Batawow, y one łatwo odebra. 
wfzy, na więkfzy fobie afekt u Guber­
natora zasłużył, który go obiecał u. 
czynić Kawalerem, Orderu CHRY- 
STYSOWEGO, bo dla experyen- 
cyi na Morzu, wiele do zwyćięftwaj 
pomagał, W tych okazyach, Piotr Nafz 
niecylko biegłego Dyrektora, ale też 
Ghrżeiciańfkiego, y odważnego Kawał 
Jera, zawfze odprawiał Funkcy#; bo 
gdy raz na jeden Wielki Wojenny O- 
kręt uderzyli, on naypierwfzy na nie# 
go wizedł, a wśiadizy na Mafzt, Cho­
rągiew z niego zerwał, y oddał ił 
famemu Gubernatorowi; co mu tak 
wdzięczno było, że mu dwa Wojen# 
ne działa, wielkiego fzacunku darował, 
dawfzy mu zaj Herb, Chorągiew na., 
Wieży zawiefzoną, y więcey by mu 
był jelzcze wyświadczył bez wątpię* 
nia, gdyby był na tey potyczce nic# 
utonął, bo gdy Galer na którym był 
proch armatny gorźał, y ogień pro* 
chu dofzedł, impetem Swoim nurty 

Morfkie porufzył, y loii pod Guber** 
natorem wywrócił, na ktorey koło 
krętu krążył, y co było trzeba czy­
nić, ordynował. W tey Nawigacyi 
częfto y wiele zazdrosnych impetów, 
ponosił Nafz Dyrektor. Gdy mu je; 
dnego dnia. Gubernatora kazał podftą- 
pić, pod Okręt Batawczykow, zmiar- 
kowawfzy jak Morźe płynęło, nie pro- 
fto, ale krążąc, puł Galerem Guber­
natora, przy (tępo wał do niego, zaczym 
prawie wfzyfcy, naftępować na niego-, 
jak na zdraycę poczęli, y infze Galery, 
profto do Okrętu wyprawili, ale gdy 
fię zeidy Wódy, iego Galer, podftapił 
pod Okręt, a infze fię daleko rofpro. 
Szyły. Co obaczywfzy Gubernator, 
obłapił go przy wfzytkich, jako wia- 
domfzego od infzych, y iako Nay- 
wiernieyfzego Miniftra pochwalił. Spra’ 
wiwfzy fię tak chwalebnie, wrócił fię 
do Goy, na tymże Okręcie Nafz Dy­
rektor, gdżie Pana Michała z Noron# 
hy Grafa de Liuhares, zaftał Vicere# 
jem, u ktorego przefzłemi odważnemi 
Akcyami wsławiony, do takiego przy* 
fzedł refpektu, źe od niego Vrżąd Dy* 
rektora, y wyźfzego Kofmografa, iako 
fobie zawfze należący, y do tego, wie- 
le infzych przywilejów odebrał: Na 
którym Yrżędżie, koło fześći lat to- 
ftawał, wiele odprawuiąc Nawigacyi, 
na Vsługę Króla Luzytańlkiego, y dla 
dobra, Stanu Indyifkiego; ofobliwio 
od pułnucy ku Maiace, gdzie nietyb, 
ko głębokości Morża prawie wfzędźie 
próbował, ale y rożne Porty, y miey. 
fca do przebycia Morża wynalazł, y 
do nawigacyi, po rożnych ftronach 
tamtych Krajów, mappę fpofobną tpo. 
rżądżił, y poprawił.

Druga y pryncypalna iego nawiga*6ęj 
cya była, ku Mombaffie. Ktorey Kroi, 
z Młodości lat, wychowany był po 
Chrześćiań/ku, y w obyczaiach Ghrze- 
śćiańfkich, przez wiele lat żyiąc, po# 
ijł za Zonę Ghrześćiankę. Trafiło fię 
zaś, Roku Pańfkiego itfjt. że zirry* 
towany, niektoremi krzywdami fobie^ 
poczynionemi od Gubernatora Luzy, 
tańfkiego, Prafidium, wfzytkich Chrze. 
śćianow tam będących, okrutnie ka­
zał pozabijać, y z wielkiey zawzięto­
ści Sektę Machometańfką wprowadził#

For-
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Fortecę odebrał. Gubernatora / infzych 
pozabijawfzy. W tym przypadku wie* 
je Męczennikami zoftało, między kto* 
remi pewne Białogłowy chwalebniey 
fię pokazowały; okrutna, Śmierć po# 
deymuiąc, za pobudka,Fobożney Ma# 
trony, Natalij de Sa. Zaraz,,iak tyl­
ko ta zdrada, do Goy była doniesiona, 
Yicerey Indy i (ki wyprawił Okręt, a- 
by utracone Miafto odebrał, Nalz Piotr*, 
miał nad tym Okrętem dyrekcyą. N-a 
tey expedycyi, wiele głodu, pragnie­
nia, y prac, poniosł, y częfto był w 
jawnym Smierći niebefpieczeńRwiaj, 
ofobliwie gdy dai^c od por Wieprzy* 
ia ciałom odważnego Kawalera fun- 
kcyą trzymał: albowiem owi Poganie, 
imienia Chrześćiańfkiego y Luzytań- 
(kiego , okrutni Nieprzyiaćiele , zaży­
wali Strzał jadem napulzczonych, kto- 
remi porażeni zaraz sinieli, y mizer­
nie ginęli. Ale Dobroć y Protekcya 
BOSKA, zachowała w zdrowiu piotra 
Nafzego, który Okręt do Goy przy- 
prowadził, Kro! Zaś Miafta Mombaffy 
uciekł, a Miafto, znowu fię poddało, 
Luzytańczykom. Wiele też NafzFio.tr 
cierpiał, y od Camych Luzy tańczy kow, 
ktorży długie, y uprzykrzone Nawi# 
gacye, nawałności, niedoftatki jadła.i 
y Wody do picia, na niego (kładali, y 
w oczy go, Heretykiem, y zdraycą 
nazywali, na co on milcząc, wizytko 
cierpliwie znosił , Ybogich ratował , 
Różaniec Nayświętfzey FAN NY, 
częfto odprawiał, w każde Soboty po­
ścił, y bywaitc na Kazaniach , łzami 
fię nabożnemi uttawicznie zalewał. 
Jednak potym famiż Luzy tani zważyt 
li, że on fwoią dyrekcyi mądrą y 
roftropna, Okręt fal wo wał; Któremu 
Pan pobłogosławił, bo gdy go ledwo 
przyprowadził, do Portu Goańfkiego, 
Zaraz naftąpiły Słoty firnowe, y wca< 
le uftała Nawigacya. Znowu posłany 
był do Mombafly, żeby po iey ode­
braniu , Żołnie rży zo.ftawionych na^ 
Prezydyum, w żywność uprowianto,- 
wał, y Wojennemi potrzebami, opa* 
trzył. Posłany był także na mieyfca 
zdradliwe y (kalifte na Morże’, ktorę 
fię zowia Syrtes, y znayduiąfię mię>. 
dzy Wyfpa Świętego Wawrżyńca, y 
brzegiem Afryki Wfchodnicy, żeby' 

tam, utopionego Okrętu, doftatkow 
fzukał, na naznaczonym od Maryna* 
rżow mieyfcu, ktorego dla wielkiey 
nawafnośći, niemogł doftąpić: alej 
przeaioźfzy fię ku brżeguwi Melindy, 
infzego zatopionego Okrętu, Wojennych 
dfiał, osiemnaście znalazł, które do 
Goy, do Wicereja przyprówadfił, y od 
niego łatka wie przyięty, wiele fawo­
rów, y przywilejów odebrał.

Już od wielu lat, Piotr Nalz doSwię 
tego Stanu Zakonnego, uftawicznemi 
E O S K I E M l infpiracyami, był po$ 
wołany, ale wiele przelzkod, do jego 
przyięćia. zachodziło, dla Yrźędu Ma* 
rynartkiego, y dla Funkcyi, Więkfze- 
go Indyifkiego Kofmograta: była albo­
wiem bojażń, nie bez fundamentu, 
żeby pó przyięćiu jego, nie przymu­
sił go Kroi powaga (woią, do wy* 
ftąpienia z Zakonu. Jednak przyfzedł 
do Wielebnego Oyca Nafzego Filippa^ 
od TROYQY Przenayświętfzey, który 
to życie jego opifał, y iemu powoła# 
nie (woje oznaymił y do wypełnienia 
go, pragnieniefwoje wielkie otworzył; 
a BQG Naywyżfzy, który go od wie­
ków obrał, za purpurową y pachnią# 
ca Karmelu ROZĘ przez Męczeńftwo, 
czas y (pofob, przyięćia go Iporźądżił, 
za przyiazdem Nowego Króla i który 
że niebył jefzcze progreflbw IndyHkich 
wiadomy, źadney mu przefzkody nic# 
czynił. Będąc już w nadfiej, iu 
wkrótce przyprowadź! do (kutku in# 
teneya, wfląpienia do Nafzego Zako­
nu, niedbaiąc nic na Obietnice, prze, 
(złego Yicereja, do Luzytanij powra* 
Gającego , zuftał fię w Indyach ; gdżie 
fię przez pobożne Vczynki, do Zako­
nu gotował, to jeft przez Modlitwy, 
Jałmużny, Fofty, nawet y przez oftre 
umartwienia, iak towarżyfze jego po# 
wiadali; ktorży poftrzegfzy w nocy, 
że wyfzedł z ich Kompanii, rozumie­
jąc o nim co złego, fzli za nim zda, 
lęka powoli, y aż do przyśionku Na­
fzego Kościoła za nim przyśli, gdżie 
nieipodfiane Widowifko uyźreli, bo 
go zaftśli, dyfcyplinuiącegofię nie mi­
łosiernie? przeto zadumieni y (krufze-
ni zoftali i y tak złoźywfzy o nim# 
zła opinia i żartem do niego rżekli: 

do ktoYiy w noty cb&dii^, 
TtU był
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6f6 Eył tedy przyięty, y w Habit Za­

konny obleczony, Roku Pańfkiego 
JÓję* w Wigilią Narodzenia Pańlkie- 
go. o godzinie czwartey po południu, 
który mu dawał, pomieniony Wiele# 
bny Ociec Nafz Filip Łod Swiętey 
TROYCY, Autor życia iego, z wielka 
fwoia pociecha, y z iego wielkim Na- 
bożeńftwem. Niemogło fię długo taić i 
to Nafzego Piotra do Zakonu wftąpie- 
nie, któremu, iedni fię*dziwowali, 
drudzy winfzowśli, a insi urażaiacfię 
o to, naftępowali na nas, przed no. 
wym Vicereiem, nie tylko prywatnie, 
ale y na publicznym kongreflie (na_» 
którym był Iatryarcha Murźyńfki, Ar. 
cy-Bilkup Gcańfki, dwóch Bifkupow, 
Inkwizytorowie, Przełożeni Zakonów; 
y Kanclerz Stanu Indyifkiego} ktorży 
fię na Nas ufkarźali, Albowiem , po 
{kończonych fprawach, dla^ których 
był złożony ten kongres, począł mó­
wić Vicerey: CMam fkargę, przeciwko 
Ojcom Karmelitom Bofym, że przyięli do 
Habitu fwego Zakonu, Dyrektora tMoro 
(kiego, y Wyż^g9 Ko/mografa tego Sta? 
nu, przez co jeft Wielka fikoda jego, y 
to, co raz bńrdżięy exaggerował. Na co 
gdy fię inśi zdziwili. Wielebny Ociec 
Nafz Filip, uprosiwfzy pozwolenie 
do mówienia, tak odpowiedział; Hotele 
możny Panie, <JM*i ten, o którym IFa. 
f^mość mowtfi, nie Luzytańezykiem, dlcs 
Cudzoziemcem jeft ; rodem z Krolcflwa^ 
Erancufkiego, miał fę do Europy powro* 
ćtć, a Grafem de Liuharu, zintecefforem 
Waf^m, alem ja [om przechodził, uczy* 
wtw^y mu nadzieję, ie będzie przyięty, do 
Zakonu Nafśegot bo też, zdanych fobies 
Urzędów o prócz Honoru, nie mielec 
miał pożytku. Wierzę zem [tę bardzo 
przysłużył, Stanowi Jndytfkicmu, y Kro. 
łowi Katolickiemu, gdym go do Nd^ego 
Habitu przytał, albowiem konferwowd. 
łem go tak dla Stanu, ie mu jłużye bęo 
dźte, choć zofiał Zakonnikiem, kiedy te- 
go będzie potrzeba , nie dla fwego poży 
tku, ale dla famt) Chwały BOSKIET, 
jako wyfokość Wafla, z doświadczenia o> 
baczy. Co usłyfzawfzy, przy fpolney 
wizytkich approbacyi, nic nie odpo- 
wiedżiał Vicerey, y w pokoju zofta- 
wił, Nowego Karmelitę Nafzego,

su gjy mu Wielebny Ociec Nafz Fi# 
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lip, dał Habity y Imię mu odmenił^ 
według chwalebnego, Nafzego Zakonu 
zwyczaiu, który przy odmianie Imie­
nia, pokazuie, że y obyczaje trzeba^ 
odmienić, y Świat porzucić; albo, iz* 
trzebi zdiwć z fiebie, fidrego Cżłowie* 
ki, y z Uczynkami jego, a przybrać fię 
w Nowego, który według BOGU, /Iwo. 
riony ieft, Dla czego, nazwany był, 
DYONIZY od Narodzenia, z tey ra­
cy i, DYONIZYM nazwany, że' był 
Francuz, a Święty DYONIZY, był 
Apoftołem Francułkim, zaś od Naro­
dzenia otrzymał intytulacy^, bo W Wi­
gilia Narodzenia fańfkiego, Zdkonny 
Habit przyiaf. Y już go od tad, na­
zywać DYONIZYM będźiemy. Z 
wielka Ducha goracośćia, y nabożeń- 
ftwem, na drodze dolkonałośći ftana- 
wfzy, pod famę Karmelu Gorę peftę* 
pował, na która wftąpić, pilnie fię 
bardzo, y z wielka praca ftarał, BO- 
G V y Aniołom miły, y fwoim Kon- 
nowicyufzom, y infzym Zakonnikom, 
bardzo przyiemny. Oprócz ordyn^ryi* 
nego Reguły y Konftytucyi rygoru, 
w tak gorących Kraiach bardzo/oftre# 
go, wiele infzych extraordynaryinych 
Mortyfikacyi czynił, a z takim Naboi 
żeńftwem, y czyftośćia, że go wfzy, 
fcy bez zmazy bydż fądżili, y na fa­
mych Kapitułach, dla ftrofowania^ 
niedofkonałośći, poftanowionych , y 
na Wizytach, na których zachodzi wy­
raźny rofkaz Przełożonego, aby inśi 
Z Miłości Braterlkiey, odkrywali in? 
fzych defekta, żaden go nigdy nie o# 
łkarżył, ale go wfzylcy tylko chwa­
lili.

Podczas- Nowicyatu, y dobra publi-^yy 
cznego, według obietnicy Nalżey pil# 
nował. Graf de Linhores, po /koń­
czonym Vrżędźie Yicereia, mai^c po. 
wrócić do Luzytanii, usilnie prosił, 
Wielebnego Oyca Nafzego Filippa, że# 
by zaczęte dźieło, to ieft koło poprą, 
wy Mappy, do nawigacyi, za iego po- 
Zwoleniem DYONIZY Nafz kończył, 
w obfzernieyfzey delineacyi, ktor^ Kro# 
łowi Katolickiemu, za drogi y ofobłi- 
wy podarunek, poftanowił ofiarować. 
Na tey delineacyi, prawie cały Mie# 
śiąc ftrawił. Infzego czafu, wezwany 
był od Yicereia, na roftrżjśnienie pro.

pozy



W. O. Dyonizt^ y ^f^czenni^w
pozycyi, od pewnego wydaney, który 
nową naw Iga cy i. drogę znaleść obie- ' 
cab z Indyi do Kroleftwa Ghinfkiego, 
dla uchronienia fię Luzy tańczy kow , 
od zafadzek nieprzyjaznych Batawows 
ale Nafz DYONIZY, między infzemi 
naydoświadczeńfzy, wysłuchawlzy pro# 
pozycyi, zaraz odpowiedział: Ze tą 
drogą nieuydą zafadzek, ale nie tak 
prędko na nie napadną, bo do iednę- 
go początku, y bardzo ćiafnego, do 
ktorego fię fchodzą infze drogi, y ta 
fię zeydżie. Trafiło fię potym, że Bas 
tawi, Nieprzyjaciele Luzytanow, obie­
gli Fort Goańlki Roku Pańlkiego 
chcąc go złupić z hand/o.w, albo iuż 
{prowadzonych , albo które będą, pro­
wadzić, które ©bieżenie w naftępuiące 
Jata przeciągnęli. A gdy Yicerey z 
rady Banów, wyprawiał Okręty do 
wypędzenia z tamtąd Batawow, Nafze­
go DYON.IZEGO, iako od nas o* 
biecanego za Dyrektora Okrętów chę­
tnie przyjął,, oczym. ftaranic lubo peł­
ne niebefpieczeńftwa, on iefzcze ocho- 
tniey wżiął na siebie, ofobliwie z tey 
racyi, źe fię z Heretykami przychodź!* 
ło potykać. Naznaczonego dnia poty­
czki, z Socyufzem wfzedł na Galer Sta- 
rofty, a gdy fię potykać, zaczęli, niej 
tylko pilnował Okrętu dyfpozycyi, ale 
też maiąc w ręku Krucyfiz, z dziwną 
żarliwością, Katolikom Serca dodawał, 
do potykania fię z Heretykami. W tey 
potyczce, trzy dni trwaiącey^ wielu 
od Armat poginęło. Nafz DY ONI# 
Z Y za cudowna Opatrznością BOSKĄ, 
zachowany był zdrowo, na więkfzo 
okazye » który y Okręty zdrowo do 
Portu przyprowadził, y wefoło K do 
dawney cfobnośći Celi fwoiey po# 
wrócił.

, Gdy fię już Rok Nowicyatu fkoń-. 
^®czył, Nafz DYONIZY, w Zakonney 

dofkonałośći bardzo podgfzfyA Solemną 
uczynił Profeffyą, w rękach, Wielebne­
go Oyca Nafzego Filippa, od TROY-
ĆY Przenayświętfzey, który fię. mogli tylko nieopulzcZał okazy i, do przy- 
słufznie w Panu zafzczycąę, że tak- służenia fię im, ale ich też z pilno- 
Chwalebnego Syna, poczętego w Za­
konie, duchownie przez Irofeffya Swię* słowem albo uczynkiem naymnieyfzym 
tą urodżił, Roku Pańlkiego 163& w nieuraźiL Był we wfzytkich Cnotach

niwfzy frofeftyą, iefzcze Swiątobli* 
więy żył. Nafz DYQNIZY. Nike 
nie był nad niego pokornieyfzym, u* 
ftawięzniej fię grzefznikiem naywię* 
klzym nazywał y młodfzym Zakonni­
kom, Świątobliwie zazdrościł, których 
niewinniątkami nazywał, y że czy 
ftemi do Zakpnn przyfzii potwierdzał. 
Słowami, y geftami fwoiemi, pokorę 
opowiadał, y częfto Przełożonego pro* 
śił , żeby go przy infzych ftrotował 
y upokarzał, Posłufztńftwo iego by­
ło bardzo wielkie, nie tylko w co­
dziennych Zakonnego Życia ćwicze­
niach, y w pełnieniu, nie tylko Prze­
łożonych, ale też y infzych^olkazow-, 
lecz także y w tym fię wydawało, źe 
był posłufznym aż. do śmierci, albo­
wiem z posłufzeiiftwa, wdał fię w 
niebelpieczeaftwo Smierći, naprzód 
iefzcze Nowicyufzem będąc, w pomie- 
nioney wyżey potyczce, drugi raz , 
gdy był posłany, na Wyipę Sumatrę, 
iako Sę niżey powie: wiedżiał bo­
wiem , źe ta Wyfpa, niebelpiecZUŁ, 
była dla niego, lako częfto powiadał, 
ponieważ tak wiele złego poczynił. 
Obywatelom iey maiąc pod fwoi® 
Dyrekcyą, Okręt Króla Luźytanlkid* 
go, którym wizytkę Wylpy potencyą, 
złamał, y rolpruizył; ale wola! posłu- 
1 zny M ą ż, przy kładem CHRYSTY.
S Q W Y M4 du^ fwotę położyć, niż 
ftufieńftwa nie wypełnić, pokucie był 
bardzo przychylny, nie tylko w z wy* 
czaynych, ale też y w niezwyczay# 
Dych umartwieniach, lak fię kochał 
w Aktach Zgromadzenia, że fię od nich 
nigdy nieodrywał, lubo dla zbytnich 
Indyifkich upałów, uczęfzczać na nie, 
ćięlzka rżecz była* Miał w fobio 
BOSKIE Y nieodmiennośęi, wielką 
cząftkę, ponieważ cokolwiek przypa­
dłe niego, cokolwiek o nim mo, 
wiono, Zawfze był welcłey y nie- 
odmienney twarzy. Tak był dla włzy- 
^kich, Zakonników uczynny, źe nię 

śćią (zukał? nigdy żadnego Zakonnika,

fąm dźień Narodzenia Fańfkiego, o ’ 
godzinie czwartey z południa, Yczy- < 

U uit

wyfokim, które wydaiące fię w Mę- 
czeńflwie iego widźiemy, Irzeco, o- 

ia brał
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brał go fobie BO'G zaraz od począ­
tku Zakonney Profefiyi, za ofobliwego 
Przyjaciela, bo mu cZęfto na Modli, 
twie, Niebietkiego światła dodawał, o 
którym częfto Wielebnemu Oycu Na- 
fzcmu Filippowi, iak Spowiednikowi 
fwemu powiadał. Wiele o nim infzych 
Chwalebnych rżecZy opufzczamy, że- 
tyśmy do obaczenia Męczeńftwa ie? 
go przyftapili.

Wielebny Oćiec Nafz Filip, w Kol- 
legium Konwentu Goańfkiego, dawał 
na ten czas Filozofia, Nafzemu DY- 
GNIZEMV, z infzemi Zakonnikami 
Nafżemi, gdy z okazyi naftępuiacey 
Legacyi, kazanomu fię puścić Morżemj, 
na Wyfpę Sumatrę. Ta Wyfpa, ieft 
pod władza iednego ofobliwego Króla, 
nazwificiem zwyczaynym , de Achem, 
od Miafta Metropolitańfkiego, tak na? 
zwanym, ktor? y inni Krolikowie? 
razem władaia. Kroi ieft wiecznym 
Nieprzyia-ćielem Luzytanow, dla wiięi 
tego im Miafta Malackiego, Kroliko- 
wie zaś, dla pożytku, który mieli z 
Handlu w Luzytańfkich, fa im przy­
chylni, Trafiło fię , że umarł Kroi, 
niezoftawiwlzy dżiedżica, y ieden z 
tych Królików, wzięty był na t Kro. 
ieftwo, Rozumiejąc Luzytani, że bę? 
da mieli dobra okazya, do utwierdzę? 
nia wiecznego pokoiu, y przyiażni, 
z owym Krolettwem, wysłali do nie« 
go, iako do przyiąćiela, Królem obra? 
nego, Oratora z piękna y poważna 
parada, tak pod Tytułem powinizowa- 
nia mu Kroleltwa, y z racyi zawar? 
ćia z nim pokoiu. Deputowali za Ot 
ratora , Pana F ranciIzba de beza, do 
Caftroj, Konfyliarza Krolewfkiego, y 
Kommendanta Świętego Michała, do 
Lauradisj który że bardzo kochał, Naiz 
Zakon, prosił o Nafzego D Y O NIZ E- 
GO* zazywfzy do tego powagi Vice- 
reia, dla wygody y pociechy Iwoiey 
legacyi, z trzech racyi, to ieft, aby 
był y Dyrektorem Nawigacyi.y wier­
nym tłumaczem, ięzyka Malackiego, y 
Luzyrańfkiego, y Spowiednikiem! iego. 
Ta iego prożba, bardzo Nalzym by* 
ła niemiła, ofobliwie, Oycu Nafzemu 
Filippowi, który Wielebnego Nafzego 
Brata D YONI ZEG O, wielkim afte- 
ktem kochał, jednakże y poniewolnie, 
muśielismy pozwolić.

Zęby zaś był Nafz DYONIZY, poźy*^0 
tecznieyfzy tey Legacyi, y Legatowi 
mógł bydż wygodny do Spowiedżi, Za 
rada Oycow, poftanowiliśmy go Kię? 
dżem uczynić. Już przefzłego Roku 1^7 
w Sierpniu, wżiał był, cztery pierwfze 
Święcenia, to ieft Klery ki. Tego zaś Ro­
ku 1^2.8. dnia 17. Stycznia, poświę­
cony był na Subdyakony; nie długo 
potym na Dyakony; a dnia dwu- 
dżieftego czwartego Sierpnia, poświę­
cony był na Prezbitery, od Nayprze- 
wielebnieyfzego Jegomości Xiędza Al- 
fonfa Mendez. W dźień Narodzenia^ 
Nayświętfzey Panny M ARYI, w Kont 
wencie Nafzym Goańfkim, pierwlza 
Mfza Solemrtie odprawił, któremu do 
Prymicyi, Wielebny Oćiec Nafz Filip 
affyftował. Po Prymicyach, począł 
fię wybierać na Morże , któremu na^ 
tę peregrynacya, za nierozdźielnego 
Soćyufza, naznaczono Wielebnego Bra­
ta REDEMPTA od Krzyża, uro­
dzeniem Luzytańczyka, z Miafteczka-, 
Paredes, z Arcybilkupftwa Brakareń- 
(kiego, nazwanego na Swiećie, To- 
mafz Rodrygwez de Cuncha, który 
zaraz z młodości • udał fię do Indyi 
Wfchodnich, gdżie służył Woynę, 
przez kilka lat, y był Kommendantern 
Straży, fana koderyka Diez, de Sam- 
paio ,■ Generała w Mieście Świętego 
Tomalza, przed tym GJamim, ,a te­
raz nazwanym Meiiapoz, (co fię In- 
dyilkim Językiem tłumaczy, Miaftó 
pawiow, dla ich wielkiey tam obfi­
tości.) a potym zoftał, Naizym Zakon­
nikiem Konwerlem, posiany był na., 
rez/deneya, do Miafta Tafty , której 
oblewa KZeka Indus, w Kroleftwie 
byndy, pod panowaniem Wielkiego Mo. 
góra, gdzie z wielkim zbudowaniem-*, 
tak Świeckich, iak Zakonników żyt, 
iako y w Konwentach Nafzych , Ky« 
wieńfkim y Goańfkim * tortyarń y 
Zakryftyana Yrżjd, długo trzymał. Był 
bardzo przyiemny, y bardzo wefoiy, 
dla czego, wfzyicy go kochali. Gdy 
go Świeccy o Obrafki (które Luzyta­
ni zowia Weronikami) dla nabożen, 
ftwa prosili, na twarż fwoię przez 
2art_wlkazował, Prorockim Duchencu* 
mówiąc: O to piękni Weronika , ktor& 
'podobno będziecie mieli htdyi w pofów 

wantut
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^w«: a gdy go o jakie Relikwie pro* 
fyMOt podobnież żarWiąc, dawał z 
Hdbitu płateczek jaki , Z czego śmieią- 
cym fię odpowiadał: Pac&ktyćit trochę* 
bo podobno dziwować fię temu bedżiećtc, 
z czego fię temz nlimiewaiie, Jego wy­
jazd, niebyt beż trudności y tajemni­
cy, bo oprocz zwyczayney śił $łabo< 
śći, dla ktorey, do drogi tak daiekiey 
nie byt fpofobny, niektórzy z affektu 
ku niemu, dobra ale nie dylkretną 
żarliwością porufzeini* wfzelkim. fta* 
rali fię fpofobem, żeby mu do drogi 
przefzkodżilń iowfzem gdy już u fon 
tu czafu fpofobnego do nawigacyi o* 
^eękiwat wmiefzali mu do potraw a 
takie zaprawy, od których mógł by 
zaraz chorować, zęby mu tylko prze- 
fzkodżUi do drogi j Ale niemafi rady na 
Vana, który Sługę fwego, Wybrał Jo 
Rorojjy. Co gdy poftrzegł Sługa BO* 
SK1, odważnym umysłem wzbudzony, 
y Duchem BUSKIM natchnięty, rżekł: 
Jdżmy, BOG chct mnie mieć jęczeń' 
mkttnzf,

461 Niżli wyjechali z Konwentu, we- 
dług z wyczaju Zakonnego, wfzyfcy 
jch z wielka miłością ŚciłkaJi, y ze# 
gnali. Oni zaś Modlitwom Zakonni# 
kow, drogę (woię polecali, a Zakonni, 
cy też, o wzajemne ich Modlitwy 
prosili; ieżjiby fię trafiło, żeby byli 
Męczennikami (albowiem nie bez fun­
damentu bali fię tego, co fię ftało, ja­
ko fąm Wielebny Qćiec QYQNIZY, 
Oycu Nalzemn Filippowi powiadał) 
które oni z welołą twarża żegnaiac 
fię, przyobiecali: A Wielebny Brat R E# 
DEMPT, żartem, a/e. Prorockim Du* 
chem, rżeki: Jeżeli Świętym będę, odmao 
luydie^ mnie z. gołtmt nogami w San- 
dał Ach, żeby wychodziły. z pod Habitu, 
aby widziano, że jeflem Karmelitą Sofy, 
Go rżekfzy pojechali,. Udbił fię od 
Tortu Goańfkięgo, Orator albo Fofeł, 
Roku pańfkiego lójs, dnia dwudżie«. 
ftego piątego. Września, dwiema Okrę­
tami do potyczki uzbrojonemi, a trze®, 
ci był uprowidowany żywnością,-, cię#, 
fzkie ich nawałnosćr potkały, dnia^ 
dwudżieftego piątego, lażdżiernika, bli- 

chotą, w" affyftęncyi Towarżyftwa-, 
fwojego, przypadli do niego zdradą 

iko naftępuiącegoi y za Cudowną Na- Krolewlcy Żołnierze, ktorży go poi- 
fzego Żeglarza dyrekcyą, przypłynęli, mali, y z wielką frogośćią z To warzy» 
do Infuły wygnańców* tak; nazwaney,. ftwem. jego wraz, w Kaydany okuli >

12UUZ między

że wfzytkich wygnanych Z tamtego 
Kroleftwa, ńa owey Wyfpie ofadzaią, 
gdźie na jakim cżłonku okaleczeni,na-, 
tey Wyfpie, opłakane Zycie mufzą pro­
wadzić: ta zaś Wyfpa, o ośm, ężyli o 
pułtrzeci milej jeft od Miafta Achem, 
W którym Dwór Krolewlki rezyduje. 
Przy tey Wyfpie, znaleźli dwa Okrę­
ty Batawow, na których tak żwawo 
naftapili, źe z pogruchota nem i od Kul 
Armatnych Okrętami, ućiekll : Orator 
zaś w tey potyczce był raniony, y 
z kompanij, jego, kilku zginęło 5 & po 
tey expedycyi, fwoie Okręty, do Por* 
tu Miafta Achęm przybił, y kotwic^ 
zafżućił.

Obaczywfzy Kroi, długo oczekiwali 
ne Ruzytanow Okręty, wysłał przeci­
wko nim Eunucha, aby fię wypytał* 
co za ludzie byli, y z kąd przypłynę, 
li. A gdy usłylzał Wzajemną ich od* 
powiedź Eunuchus. że przybył z In# 
dyi Orator Luzytańfki, pokazał wieU 
kle znaki radości, upewniając, że Kroi 
jego, bardzo uęiefzony zoftanie, z tak 
poważney Godnego Oratora legacyi* 
pod temi ucukrowanemi Słowami, u. 
krywała fię zawżięta nienawiść, prze­
ciw ko Luzy tanom , których Batawi, 
bardżiey uczynili nienawiftnych Infu* 
lańczykom, udaiac, ze pod zmyślonym 
Tytułem Oratora, deftynowany Foleł, 
był Szpiegienu, Nazajutrz powroćił 
fię Eunuchus, pód Kolorem publiczney 
przyiazni y radości, famego Oratora.,, 
imieniem Krolewfkim do Fortu zapra* 
f?a, oznaymując że go Kroi z Kiąźę* 
tąmi y Panami, do przyjęcia z appa* 
rencyą czeka przy brzegu; y ofiaro­
wał pod niego lodź Krolęwfką, Grę* 
Żami Krolewfkiemi, Chorągwiami, 11* 
luminacyami. ozdobioną, truktami, y 
roźnemi potrawami, dla jego y towa- 
rźylzowz nim będących posiłku, napeł­
nioną. Przyftępuiąc tedy do.Brżegu odfwo 
ichMarynarźcW nięśiony był na Kobier­
cu, bo niemogł. wsiąść na Słonia, dla 
boleśći z rany pochodzącey, A gdy 
potym począł, pomału poftępować pie#
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między ktoremi byli ofobliwśi, Mło­
dy Ludwik de Soza, jego Krewny, Wie- 
lebny Ociec Nafz DY ON IZY, Wie, 
lebny Brat Nafz REDEMPT, 7in. 
fzych dwóch Oycow, Rekollektow, Za-

, konu SwLtego Franćifzka.
3 ponieważ zaś, łąm Kroi nielboźny, 

Machometanem będąc, gorzał żarliwo­
ścią Sekty Machometańfkiey, y Hiena- 
wiśdia przeciwko Chrześcianom, ofo- 
bliwie Luzytańciykom, z racyi Stanu, 
niepodobna wyrazić, z jaką zajadło­
ścią y frogością. przez fwoich Mini- 
ftrow, z temi niewolnikami, przy pier- 
wfzym ich weyśćiu pofłępował, maiąc 
fobie za rzecz bardzo chwalebną, inu 
bardźiey, y dżiwnemi fpofobamj drę* 
czył ich. Naypierwey im w tył ręce 
powiązano,' jeden łokieć do drugiego 
przy ciągną w fzy, y do góry wykręći- 
wfzy, w kupę (kręcono, y zjednoczo­
no, te fię kości w ramionach na opak 
przekręcały, z taką Męką, laką cierpią 
ci, których na powrozach wiefzaią. 
Więźniów, między Panów fwoich po- 
rozdawać Kroi kazał, albo żeby ich 
obietnicami ułagodzili, albo żeby fię 
im Mękami uprzykrzyli, pokiby zaparć 
Izy fię Wiary C HR Y S1 V SO WEY, 
Sekty Machometańfkiey nieprzyięli. 
Więźniowie zaś CHRYSTUSOWI 
Indyanie, ktorży byli z Oratorem, czar­
nym Kolorem od Luzy tanów dyftyń. 
gwowani , cd owych Mąk, y więźie^ 
nia. byli wolnemi, bo nienawiść Kro. 
lewfka, ofobliwie. była na Luzytanow, 
Przeto wielu z Indyanow widźiało, 
co fię z Swiętemi Męczennikami dzia­
ło, o czym potym iako oczy wiśći Swiad# 
kowie powiadali* Jednak między nie­
mi był jeden Kiądz, który wołał z 
więźniami Luzytanami cierpieć, niż 
pozwoloney Wolności Indyanom, za­
żywać: dla czego gdy ftatecznie po­
wiadał że był Luzytanem, ( nie uro­
dzeniem, ale Wiarą) do Chwalebnych 
Wymawcow towarży dwa przy łączony^ 
takąż niemiłosierną frogość z niemi po­
nosił.

Nafzemu Wielebnemu Oycu DYOi 
*NIZEMV, dano do miefzkania, kąt 
nieprzykrycy, na weyśćiu do Domu, 
śmieci, plugaftwa, y fetoru pełny, na 
którym mieyfcu, Sługa BOSKI, wie­

le krzywd, / wiele złego, nie tylko 
z niepodobną do Wiary cierpliwością, 
ale też y z wielką wefołośćią cierpiał, 
albowiem na niego iako do Kloaki wo­
dę y pomyje Kuchenne wylewali, na 
Świętą jego Głowę urynę pufzczali, 
na twarz częfto pluli, a co Serce wzru- 
fza do żalu, do jedzenia mizernego, 
śmierdzące exkrementi miefzali. A gdy 
Wielebny Oćiec, na te udręczenia nie- 
dbaiąc-, wcale nićwzrufzonym y ftate* 
cznym wWierżeGHRYSTYSOWEY 
zoftawał, Mini ftrowie Szatańfcy, do in­
fzych fię fztuk obroćili, y ktorego 
niemogli zwyciężyć Mękami, ftarali 
fię przekonać łagodnością- Obiecowa- 
li mu, że jeżeli przyftanie na Sekt; 
Machometańfką, Zaraz go z tego fmro- 
dPiwego więźienia, na Pałac poprowa­
dzą, że będiie miał bogatą y Vrodii* 
wą Zónę, że na Honory, y Vrżędy 
wy wyźfzonym zoftanie, a na koniec, 
że we wfzytkim (zczęśliwe, będźio 
Zycie prowadźił. Na co wizytko, 
Zołnierż CHRYSTYSOW, Świętym 
gniewem porufzony, y wfzytkim gar­
dzący, odpowiedźiał importunom. Jdźo 
eit precz, ffie^czpi/twi eMAcbomeM Nito 
wolniej, jd ftp ćiefię CMpkdmi, któreś 
pono^p dld CMiłosćt C ti R 2 Si U i A , 
podiiit ich wtpety ttficzt dl* mnie zgroe 
mddźić, bo mntt od Ubiory nuodditelw, 
póki du^y od Gidłk nwoddżiel#, ani mi 
ojiaruyćit Zony, albo rojkofiy, bom to 
wjijtko porzućt/ przez Zokonne

Gdy mógł pozwolenie otrzymać, 
żeby fwoich wipułniewolnikow nawie- 
dźił, dziwne miłośći oświadczenia wfzy­
tkim pokazował, chorych ratuiąc, ran# 
nych lecząc , utrąpiony ch ćiefząc , 
chwieiących fię w Wierze, utwierdza, 
iąc, Spowiedzi Penitentów słuchaiac, 
upadłych do łafki BO S KIEY przy­
wracając, z obietnicą że im odputzcio 
nie od Inkwizytorów otrzyma, wizy- 
tkim do podjęcia Mąk y Śmierci, dla^ 
Wiary y miłośći GHRYSTYSOWEY 
Serca dodaiąc: Samych Paganow, o JaD 
mażnę prosił, językiem Malackim, któ­
ry dolkonale umiał, y częfto uprofzo- 
ną» w potrzebach y ućifkach wfput- 
więźniów ratował; iowfzem z pobo* 
żney Miłości, uymuiąc appetytowi 
fwemu, y owę trochę ryżu, którą mu
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jo wikto wania fię dawano, wefoło 
mi^y drugich rozdawał. Sąm Ora­
tor wrociwfzy fię, częfto powiadał, 
ie jedzenia, które Wielebnemu Cycu 
D Y OMU E M V fekretnie, od fiebie 
przez kogo pofyiał, nic fię nietykał, 
ale przez cudowną, miłość bliźniego, 
niemi chorych obfyłał, którą Miłość, 
ofobliwie jednemu Oycu z Rekollekiow 
Świętego Ftanćifzka, bardźiey świad# 
czył, ktorego iak Mamka Karmił, y 
Maćierżyńfkim ćiefzył affektem. Świad­
cząc zaś, te uczynki Miłosierne, wie­
le ucierpiał? bo źe, był okuty w kay* 
danyj których kołka, nie okrągłe, ale 
graniaAe, w pośrodku blachą żelazną 
Ipo/one były, nie krokami, ale piędźia- 
mi musiał chódźić, nie bez boleści, 
bo oftre końce kołek, rany częfto od­
nawiały, y nogi krwawiły? które ćier# 
pliwosći widowilko widząc, powra- 
caiący fię do Wiary Ghrzesćianie, fa# 
mi powiadali, że zbudowani przy kła# 
dem cierpliwości DYONIZEGO, fa­
jni fię mocno zachęcali, do podjęcia-, 
wfzelkich Katowni za CHRYSTYł 
SA.

666 Wielebny Erat Nafz RE DEM PT, 
po tysiącznych podobnych Mękach , 
żelaznych kaydanach, głodem y pra­
gnieniem dręczeniach, wefoło y wie, 
le cierpiał, dla CHRYS T V SA, któ­
remu ogolono głowę, brodę, y brwi, 
y tak. Poganom na pośmiewilko wy- 
ftawlonop rotym Bawołow pilnować 
y Sieczkę rżnąć kazano, a częfto nic 
jeść niedawano. Gdy go raz głód 
cięfzki przyćilnął, tak dalece, źe go 
już y siły odńępowały, ufzedł do blir 
(kiego la/a, w którym za Baraniemu 
Gofpodarźa, był znaleziony, a gdy go 
przyprowadzono przed Króla, znowu 
był namawiany , żeby porżućiwfzy 
Wiarę Chrześćiańfką, do Sekty Macho- 
metańlkiey przefzedł, y obiecowano> 
mu, że tym fpofobem, wfzytkie prace,, 
y głodu naprzykrzenia t zakończy, ale 
odważny CHRYSTYSOW Żołnierz, 
śmiejąc fię z obietnic, odpowiedział £ 
Nie jtu^na rietz tefł, mnie do prawa.*. 
CMAchomttań/kiego ZAtbpcać, którym tu 
po to przy^dł, iebym CMdchomttanow, 
do Wdry C H RT i? V S 0 (P El nawra- 
6ił, To powiedział Oycu NafzemuFF

W’
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lippowi, Piotr Martyns Sługa Oratora, 
iako świadek oczywifty, który był o- 
becny, na tym examińie.

Dla Ikutecznieyfzego porufzeniau ,667 
Chryftufowych Wyznawców, y naj 
fwoię Machometańfką Sektę przyćią* 
gnienia, posłał niezbożny Kroi Kaffy* 
zow obmierżłey Sekty Popow, ktorży 
nic takiego nieopuśćili , czym by ich 
od Wiary Chryftufowey odwiedli, y 
do tego ich, obietnicami y groźbami 
nakłonili: ale gdy widźieli, że fię z o- 
biecanych, delicyi, honorowy bogaćtw, 
y wfzelkich rzeczy naśmiewali, y na 
groźby frogich Mąk, y okrutney śmier# 
ći niedbali: nad czym dwadzieścia dni 
daremnie pracowali, na fwoiey za- 
wiodfzy fię prożnty nadżiej, dc Kró­
la z relacyą powrócili. Przeto tak 
chwalebna Kawalerów Chryftufowych 
ftateczność, do więkfzey zapalczywo- 
ści pobudżiła Tyranna, który maiąc 
lobie za wzgardę, że na Obietnice y 
powagę jego niedbali, rozgniewany o# 
ftatnią Sentencyą wydał; ie ktokolwiek 
z ntcb mewyprzyśięie ftp (Tiary, CHRT* 
HPSOITET, y me przyiifie nd Vrawo 
CMdchometań/kte, ha okrutne wydany bpi 
dżte zdbtetej,

Było około Sześćiudźieśiąt Chryftu-^g 
fowych Wyznawców, ktorży do tey 
Śmierci lentencyi należeli, tylko fąm 
Orator, Z Synowcem Iwoim, był za- 
trzymany w Więzieniu, Szczęśliwi Ka- 
Walerowie CHRYS TYSOW1, wy­
prowadzeni z Więzienia, fzli wefoło 
na plac Śmiertelny, ale od głodu wizy, 
fcy wy/chli, na twarzy tak zrędznie- 
ni, źe z nich wielu, Orator patrźą# 
cy na tę Świętą Proceffyą, niepoznał- 
Joftępowali w Proceffyi, iak niewinne 
Ofiary, wfzyfcy wielą Katami obto­
czeni, y Kazyzami albo Popami Po. 
gańfkiemi, do koła okrążeni, ktorży ich 
do Przyznania Prawa Machometańfkie# 
go namawiali. Teatrum tego okru- 
ćieńftwa, a oraz Świętego Widowifka 
był brzeg. Morfki, do ktorego Swięći 
Wyznawcy, po Koronę Męczeńfką p©,: 
fpiefzali,. między wielkim Konkurfenu 
ludu, rak Oyczyftego, iak Europeyczy- 
ko.w Batawfkich. Gdy przyfzli na^ 
mieyfce Męczeńftwa, oftatni raz ob­
woła! Woźny, tę Wolą, y Mandat Kro- 

vw lewfkb
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kwiki: ie kto « Lu tytanów, prttydiit 
pod prawo ^óchomtfuń/kit, bfdiit na^ 
Godności wjnitśiany, y bogaSłwómi uda- 
rowony, kto fif zaś uportzjwit ifdiita 
opitrał-, okrutna fmitrifta zgwizj, Kto* 
re obwołanie, gdy Wielebny Oćiec 
D YUNIŻ Y, towarżyfzom wyłożył, 
a oni nieumieiąc języka Malackiego , 
Słowami odpowiedzieć niemogłi, za# 
raz wlzyfcy klęknęli, y za przykła­
dem Oyca, który ich wiecznego życia 
słowami umacniał , znakami pokazo- 
Walii że byli na Śmierć gotowemi,

66 p Zaczęła fię tedy, tych Świętych Mę* 
czennikow Chryftufowych Ofiara. Na# 
prźod okrutni Kaci , Luzytanow dla_» 
Wiary CHRYSTYSOWEY na Śmierć 
łkazanych, z daleka, z napiętych Łu# 
kow, ftrźałami przefzywali, potym Z 
blilka puginałami albo włóczniami 
wizytko Ciało zranione przenikali, na 
oftatek mieczami wężowym jadem na- 
pulzczonemi, które nazywaią Gryzos, 
okrutnie ich zabijali. W tych Mękach, 
wfzyfcy począwfzy od Wielebnego Oy- 
ca DY ON IZ EGO, Wiarę Ghryftu’ 
fową wynofząc, a niezbożność Macho- 
metańlką potępiane y iey fię wyrże- 
kaiąc, oraz tysiączne Akty Cnot czy# 
niąc, y słodkie Imiona J E Z V S A y 
MARYI, całym Serca affektem wy- 
mawiaiąc, drogą z siebie famych Ofia» 
rę , Panu B O G V oddali. A między 
niemi, Nafz Wielebny Brat REDEMPT: 
o których Chwalebnym Męczeńftwie, 
niemożna fię było więcey dowie- 
dżieć.

6^ Wielebny zaś Oćiec DYONIZY, 
tego Świętego Pułku Duchowny Wódz, 
y slulzney utarczki Dyrektor, nie je­
dnakim (pofobem Smierći zginął, alo 
©fobno, y po wfzytkich na końcu, 
oddał z fiebie Panu BOGV ofiarę. 
Albowiem na więkfzą Chwałę, y dla 
pospolitego Towarźyfzow jego poży, 
tku, przyfzedt do Prefekta tey exeku# 
cyi, profząc go żeby był na oftatku 
tracony, aby tak przy (konaniu Braći 
fwoich ratował, co y otrzymał, za_» 
(kłonieniem od BOGA Serca, owego 
okrutnego Poganina. Na ten czas*, 
fwoy Krucyfix, który zwyczajem L-a- 
konu Nalzego, pod Szkaplerżem po le# 
wym boku przy Sercu nosił, z ufza» 

nowaniem wźiąwftyj powiesił go 
kawałku Iznurka na fzyi, iako rozćią- 
gnioną Chwalebney potyczki Chorą, 
giew, żeby wfzylcy patrźali na Auto, 
ra Wiary Nafzey, y na głu^rę Mę­
czenników. Ktorj mźiac fobit za po- 
iiechf Kripi, poniojl go, Tą Chorągwią 
uzbrojony, koło Całego Woyfka CHRY- 
STYSOWEGO krążył, każdemu z To» 
warżyfzow fwoich affyftował przy 
Smierći, językiem Luzytańfkim ćielzył 
umieraiących, słabych umacniał, chwie- 
iących fię utwierdzał* Spowiedźi słu# 
chał, y nadiieją Chwały Niebiefkiey, 
wkrótce naftąpić maiącey, doM.czeń* 
łwa zachęcał, Naysłodfze Imiona jE 
ZVSAy MARYI głośno wymawiał, 
gdźie tego była więkfza potrzeba pręd­
ko przybiegał, w czynieniu Aktów 
Cnot poprzedzał, CHRYSTYSA przed, 
oczy ftawiał, czekaiącego na dutze ich, 
żeby wieczną chwałą, Męki ich do- 
czelne nagrodżił. Gdy już Tówarzy- 
fze jego, tym fpofobem przesłani byli 
do Nieba, (z ktoremi on przez kom* 
paflyą , tak wiele Męczeńftwa podey- 
mował, wiele ich Męczennikami wy# 
słał przed fobąj językiem Malackitnu, 
Wiary Katolickiey prawdę y powagę, 
przytomnym Machometanom,odważnym 
cale umysłem opowiadał, a potym Mę# 
czeńftWa (wojego czafu czekał.

Gdy czas przyfzedł, klęknął na Zie/^— 
mi, odważny Kawaler CHRYSTYSA, 
Krucyfix pocałował, gorące Akty Wia­
ry, Nadiiej, y Miłości BOSKIEY, 
także y dżiękczynienia, za tak błogo­
sławione fzczęśćie, fobie grzefznikowi 
niegodnemu pozwolone, czynił, dufzę 
ofiaruiąc CHRYSTYSOW1, a Ciało po# 
daiąc na Męki. Gdy go Kacia, Wło. 
czniami y inftrumentami Cryfos na- 
zwanemi chćieli przebijać, ani fię go 
dotchnąć niemogli, albo że fię BOG 
niechćiał dó ich złości przyczynić ,• 
albo że ich, Oyca pofzanowanie za- 
ftralzyło. Przeto obroćiwfzy fię do 
Prefekta Sprawiedliwości, powitali na 
niego, y inftrumenta Katowlkie po# 
rżućili. Prefekt posłał do Króla , y 
donosi, źe już dekret Smierći, na in. 
fzych Luzytanach, do fkutku przypro. 
wadiił: Ale Kacia nad Oycem Luzy­
tanow, (tak Nalzego DYONIZEGO 

nazy,
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nazywał) czyli niechcą. cżyli nieśmie- 
ią, czyli go nie mogą wypełnij zaczym 
prosił* co z tym miał czynić. Kroi 
rolkazał Słonie wyprawić, żeby jrzez 
flrafzne beftye to wykonał, czego fię 
bali ludzie wykonać:, taki zaś jeft Ipo- 
fob, tracenia Ludżi przez. Słonia* De­
kretowanego na wznak rośćiągną, na* 
żeną potym Słonia na niego, który no­
gą naft ąpi wfzy na piersi, tak go przy­
ciśnie* te aż oczy z głowy wyłażą, 
kifzki z brźucha wynidą, y krew z ca­
łego Ciała wypłynie, z ftrafznynŁ* 
przytomnych wjdowilkiem, a zniezno# 
Śn? Męką cierpiącego.

Ó72 Gdy Nafz DY OKU Z Y, czeka tego 
Męczeńftwa, gotow więcey cierpieć 
dla BOGA, niż wyprawiono oczeki­
wane beftye, o których już fię mowa 
rozetzla, )eden Apoftata, od Wiary 
Ghrzesćiańfkiey , który z bojażni ka* 
randa, z Malakiućiekt na Wyfpę Su# 
matrę, dobywfzy Miecza » Oyca ie. 
fzcze klęczącego* BOGA, Nayświę* 
tfzey Panny, y Świętych wzywaiące. 
go, ciął w głowę, tak mocnym impe­
tem, że fię od wierzchu, aż po obie 
ufzy rofpadła, a krew nakfztałc dwóch 
Riek, po obudwu (tronach płynąca^, 
Serafina żiem,(kiego u purpuro wała-- • 
Świętokradztwo tego Apoftaty, dodało 
Katom odwagi, z których ieden przez, 
prawe ramię przebił go włócznią aż 
do kifzek, drugi od lewey (trony, o* 
badwa boki przebił ; pod który czas 
Męczennik Nafz , Miłością BQSKĄ 
paiaiący, gorące Akty, Wiary Nadżieia 
y Miłości czynił, y trzy razy mówiąc 
słodkie Imiona t J EZV $ MARY A,. 
JEZYS MARYA> JEZ VS MARYA^ 
nabożne ufta, do rany Foku Chryftu- 
fa YkrZyżowanego przyłożył, y za_» 
trzecim odebraniem rany od Włucznje 
Gryfos naźwaney, twarzą o Ziemię 
na tenże fwoy Krucyfix upadfzy, fzczę- 
śliwą dufzę, Męczeńftwem ukorono­
waną, Stwórcy fwojemu oddał, 
fię widowi/kiem, BOGU, Aniołom, > 
ludziom, ofobliwie tym, ktorży będą, 
cy przy iego tryumfie, iako oczywi­
ści Świadkowie, dżiwnie go wyda- 
wiali * powiadaiąc że wfzytkie po# 
chwały przewyżfzył, który gorącośćią 
Ducha fwojego, dżjwną pobożnością 

y Nabożeńftwem/. mógłby był, y z fa- 
mych kamieni, łzy Nabożne wyćilnąć.

Drogie, tego Wielkiego Męczenni-tf^J 
ka żyćie, Duchem Prorockim, a śmierć 
dbwnemi BOG przyozdobił Cudami* 
Gdy w ćięfzkim zoftawał Więzieniu, 
miał objawienie, o przyfzłym fwoim, 
y Towśrżyfzow fwoich Męczeńftwie* 
0 którym trzema dniami przed tyeiŁa 
oznaymił. Gdy pewna Sługa Murżyń- 
łka, która przed tym od Wiary Chry# 
ftufowey odftąpiła, trochę ryżu wa­
rzonego, ktorego mu zwyczaynie przy­
nosiła. przyniosła i rżekł iey: Sły^ 
Sioftra, powiedz Pani twouj, ie ity bar* 
dzo diiękuię, za Gofr odę, y iedzenico, 
którym mnie do tego czafu, tak ftc&odrobli* 
Wit obfyłałat bo jut nad trzy dni, ntC* 
będiit mieć więcey o mnie fłarani^j. Tę 
prawdę, fąm (kutek pokazał: bo lubo 
Kroi, nic iefzcze nie determinował 
kolo nich, czwartego dnia Męcteńfką 
Koroną ozdobieni * przenieśli fię na- 
nieśmiertelne żyćie.

Lubo powietrze Infuły Sumatry i67Ą 
pod Ekwatorem ieft położone, dla-, 
zbycniey Wilgoci, y gorąca, bardzo 
do korrupcyi Ikłonne, bo co czwarty 
niemal dżień, lubo wielki dęfzcz pa­
da, zaraz iednak wielki upal Słońca, 
Ziemię wypala^. Y dla tego inlzych 
Męczenników Ciała, w kilka dni zgnie. 
ły. Ale Ciało Wielebnego Cyca Na­
fzego. DYGNIZEGO, za kooperacyą 
BOSKLEY Wfzechmocnośći, która 
ani mieyfcu, ani czafowi niepodlega, 
tak niefkażytelne, Całe, y iak żywo 
zoftało, źe mu y włofa z głowy nie- 
ubyło, y Korpna Zakonna była w ca» 
łosći, że rozumiano iż żył, bo fię pa­
trzącym zdało iakby oddychał, bo iuż 
było Siedm Mieśięcy, od Męczeńftwa 
iego, gdy nąm o tym czynili relacyą, 
ći Chrześćianie, ktorży go na oftatku 
widzieli.

ło. Smierći, przez trzy naftępuiące^y 
nocy, pokazewał fię Nafz Męczennik, 
na (amym mieyfcu twego Męczeńftwa 
ozdobiony iafnośćią, y słyfzany był, 
iako Językiem Malackim, Machometa- 
now do Wiary Ghryftulowey zachę­
cał, y pobudzał, tym fpofobem, iako 
żyiąc czynił, niżli był umęczony. Y- 
owfzem, pomienione Światła, przez 
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powroza, y kamienia tamże Znaleźli; 
y tak, iak było ułożone. Co famemu 
Krolowi ofobno powiedzieli, y między 
ludżi roznieśli tryumf, Wiary Chrze- 
śćiańfkiey.

Niewiedząc Kroi co czynić, y w67t 
porem Pogańfkiey wiary zaślepionym 
w gę (ty y okropny las, kazał Ciało 
pofzanowania godne Zaprowadżić, y 
porzucić, (podżiewaiąc fię, że od bot 
ftyi będżie pożarte. Ale co zamyślił, 
na tym fię zawfze darmo zawodżił; 
bo podobnym Cudem , y z podziwie# 
niem wfzytkich, zaraz fię na mieyfce 
Męczeńftwa, Ciało jego krwią (kro­
pione wrućiło. Przeto poftawiwfzy 
na (łraży Wartę, tam je zodawił. 

Już przez cały Miefiąc , leżało 
brźegu Morfkim Ciało Święte; gdy 
Marynarz owego Galeru, którym O# 
rator do Sumatry płynął, dla Nabo. 
żeńftwa fwego, mały paiec u lewey 
ręki Wielebnego Oyca, nożem chćiał 
urżnąć, ktorego ledwie fię dotchnął, ’
aż obaczył, że z rany, krew razenu 
z wodą wypłynęła. Przeto y Cudem 
przerażony, y bojaźnią ftoiących nau 
Warcie nieuftannie Machometanow, 
od zaczętey przeftał imprezy, a po* 
(zedfzy do Chrześćianow, te Cuda Cu# 
downego BOGA w Świętym Iwoiau, 
ogłaizał.

Gdy Orator, niemogł mieć.Relikwij^go 
Ciała Świętego, przynaymniey Płate- 
czka z Tuniki jego, za wielą obietnic 
cami y podarunkami, od pewnego 
Chrżeśćianina doftaf, który Z wielkim 
Nabożeńftwem chował. Ale wnagro’ 
dę tego Alaboźeńftwa, y na pokaza­
nie Chwaty Wielebnego Oyca, ow pła- 
teczek za fpurźądzeniem BOSKIM, 
Niebiefką wonnością dżiwnie pachnął. 
To wizytko, nie tylko Luzytani y 
Indyanie , ale y fami Poganie Macha# 
metańfcy, także Anglikowie y Batawi. 
chwalebnie głofzą; tych zaś Cudów 
końca, wiedzieć fię niedoftało, dla o. 
dległośći Krajów, y zakazanych Han­
dlów, Luzytanom. Sąm Orator, uwol­
nionym zoftawfzy z niewoli, pifał że 
fię więcey więkfźych Cudów polńże, 
iak przyidżie z tamtych Krajów , pe* 
wna wiadomość.

Jefzcze był Wielebny Oćiec blafz^Sp ( 
Filip

wiele infzych nocy i pokasowały fię 
nad Ciałem Męczennika, Obywatelom 
Miafta Achem , przez pułtora Miefią- 
ca. Inni Ang li ko wie z Batawami, ba* 
wiący fię tam Kupieftwem, fpytani 
co by te Jafnośći nocne znaczyły , 
odpowiedzieli: Zdeie "aurę ChrzeićtAńi 
Jk* zachomuiacych, nicjlu^nit pozabifAli, 
tera* w BOSKIE Jafnoići przybrani, Ky 
łuta w Niebie, co farm BOG, temi jtfno, 
setami nocnemi pokazujt. Przeto Dro- 
gie Oyca Relikwie, fami Poganie, po# 
częli mieć w pofzanowanju.

Gdy te Cuda, pofpoiicie od wfzy 
tkich widżiane y słyfzane, doniesiono 
Krolowi, podżiwjeniem zdjęty nowey 
y nigdy niesłyfzaney powieści, Afiy- 
ftencyą^Fanow, y licznym Dworenu 
otoczony, pofzedł Świątobliwe Ciało 
Cyca oglądać, lam przyfzedlzy, ka* 
zał je przyftoynie pochować; zaraz 
doł głęboki wykopano, y tak daleko 
jako na rżucenie kamienia, od mieyfca 
Męczeńftwa, pochować go chciano; 
jakoż go z wielką Yroczyftośćią, z 
Chorągwiami rozwinionemi, przy ko. 
tłach y innych inftrumentach Muzy* 
cznych, (kacząc, do tego dołu prowa­
dzono , y w nim pochowawfzy Ciało 
Sługi Bożego , Kwiatkami grób jego 
potrząsniono, tym (pofobem , iakinŁ* 
fwoich zmarłych chowaią, Ledwio 
słyfzanym kiedy Cudem, Ciało owo 
nieznacznie fię z Grobu przeniosło, 
y znaleiione było na famymże miey. 
fcu Męczeńftwa, z kąd było przenie* 
śione; który Cud, wfzytkich zadżiwie* 
niem napełnił, y nie ktorży powiada; 
li, źe fię po dwa razy przytrafił.

Przeftrafzony Kroi, y żarliwością 
Wyprawa fwojego porufzony, na ktorego 

ruinę, rozumiał bydż te Cuda, chćiał 
za Iwoje Kroleftwo, Świątobliwe Cia­
ło jego wysłać. Przeto ku pomienio* 
ney Wygnańców Wyfpie, o mil osm 
dalekiey, kazał ie Marynarzom łodzią 
na to przyfpofobióną odprowadzić, a 
z tamtąd, przywiązawfzy do niego cię- 
fzki kamień, kazał je w głębokim Oce­
anie utopić- Vczynili Marynarze, co 
im Kroi kazał, y wefeli do brzegu 
dawnego powrućili, dokąd przypłyną- 
wizy, fturbowali fię nowym Cudem.,, 
bo toż famo godne czci Ciało, bez
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Filip» w Konwencie Nafzym Goan- 
ftim, gdy fzczęśliwa przy lila nowi* 
pa, o tym Męczę ńftwke, po całym-* 
Mieście ogłofzona, y Z wfzytkich ap» 
plauzem przyjętą, wfzędżie słynęło 
Imię, Cnota, y Chwalebne Akcye, o* 
fobii wie Wielebhego Oyca Nafzego 
D Y O NJ EGO. My do których to 
bardżiey należało, ogłosiliśmy tę no­
winę. odezwaniem fię diwonow, przy 
nabożnym śpiewaniu, 7e D E V M lau. 
damta. Tego uniwcrfalnego śpplauzu, 
była prżyczyną, tak pofpolita sława-, 
jako y pierw/zy lift Oratora, który z 
niewoli jefzcze pifał, remi słowami : 
Oycze Bertelod, (nazwał go Imieniem^ 
Świeckim) dofkondły i^ęcztnnik zginał, 
tnaiac Kazanie, dwiema językami, to 
je fi, Luzytańfkim, y i^Mdlackimy to [a- 
mych Katów zaflmfiyło; który przei trzy- 
iźidćt dnt, Kyyd.any, głód, y okrutny 
* infiemi, tMęki ponosił; albowttm tał 
byle dręczeni, ii Męczennicy, ie ima.
dzień Śmierći, był dniem pokoju.

£$> Tenże Orator , wyfzedfzy z niewo# 
li, oprocz Autentyeznych Jroceflow, 
tego Męczńftwa, posłał także lift*, 
do Swiętey Kongregacji Rituum, y 
drugi do Wielebnego Oyca Nafzego 
Generała, który tak pifaŁ::

Ndyprzewielebiiieyfy Oycże* 
flefi fię wraz ze wina W telehnaić
fa, w BO GV Pinu Na^ym, y ratuj 

mnie w dziękczynieniu jemu,, za to u#/*- 
łoiierdiie ze mna uczynione-, »ktorego 
prawie przez trzy łata, pozwolono mi, 
żem dla miłośći jego , y dla wyznania^ 
Wiary jego Swiętey , mógł wytrzymać, 
frogaie okrutnego y trafnego ISięitgnia^: 
lubo z Wtclka poćietba dufiy moiey-, dla_» 
dobrego przykładu, który podeyenunae. 
tMęczeńflniO, zeftdwiłem ficłćdżteśiat Lut 
zytanow, Towdrzy^ow moich, których- 
Witałem z foba w kompan^ , do Kroić- 
fiwd Achtm, gdy tam za Óralota. byłern_» 
poftany. zAle ofobliwie, to ficzegulnosći,, 
JPtcltbny Ociec D7ONLZ7 od Naro. 
dzcnid, Spowiednik moy, y Brat. R E^ 
DEM?7 Laiczek, obadwa podddnii 
Wielebnołei Uhdfley. Z których pierwfy,. 
wie kontentuiac fię, ie dał żytie 
wyzwanie hdyiwiętfey Kafey l/iarytpoe, 
kazał jak mdło fię bał okrutnych dMak

y katowni, w których di do oflitniego 
życia, duchd trwał, Spowiedzi fiuch&iac, 
Lowdriy^ow utwierdzdiac , y pobudzaiec 
ich, do podjęcia CMdk , dla B O C Z , y 
Wiary Swiętey wy znani d. Pifię koło tei 
go Męezeńfłwa, do NdyWpiflych y Nay 
przewiełebnieyfiych Kardynałów, Swiętey 
Eongregdcyi Rituum, których profię, aby 
kazali wyprowadził Jurydyczne Inkwizy- 
cyd, tego Męczeńflwa^ Wtclebność Wń* 
fla, nie opuKczay do tey proiby, przy 
łożyć fię fwoią Powaga, y racz fię flń. 
rac , żeby odebrała (woy /kutek, dlA ho* 
nor u BOsKl EGO, y tych Sług jego, 
dU Chwały, Świętego Zakonu Karmę- 
litah/ktego, y dla. motep Wielkiey puiiechy, 
ktorey ze nie miałem w tym, żebym z 
niemi zofiał był razem Męcdennikiem^, 
przyndymntey tę mieć będę, że fię o nich 
na ziemi fłdrać będę. Dlń czego Za­
konnicy ITttlebnosći Wafiey, ktorży w tych 
Krajdcb fa, pofyłdła pewny Summdryufi, 
Świadectw. BQ G Pdn Ndfi, niech kono 
ferwuie, Wulebność trafię. Dan w Goy, 
dnia trzeciego Marca, Roku Pańfkiego 
1045.

Frdnćifśek, de Sozd3 de Cajłro.
Te dżiwne Cuda, iako y Anielfkie^fz 

śpiewania, nad Ciałem Męczennika-, 
przez osm dni uftawicznych słyfzane, 
o lego Świątobliwości, bardzo wielką 
uczyniły opinia, y u famych poganow 
pofzanowanie wyjednały. Dla czego 
Luzy tani, ftaraiąc fię pilnie, w Indy- 
ach o jego Relikwie’, gdy ich z Świę­
tego CiMa jego doftac niemogą , przy# 
naymniey fię ftaraią, o naymnieyfzti 
Karteczki, ręką iego pifane, albo o 
delineacye, y inftrumenta Marynńrfkie, 
y gdy czego podobnego doflaną, maią 
to fobie, za rzecz nieofzacowaną. Ja# 
ko y. Mappę, od niego, złożoną, całego 
Świata Kraje,, y Morża reprezentującą, 
którą w Konwencie Nafzym Goańfkim 
zoftawił. Także y drzewo Malogra* 
natow, od Wielebnego Brata RĘDEM- 
ETA, w Ogrodiie tegoż Klafztoru, kto. 
rc na pamiątkę jego, w wielkim jeft 
yo/zanowaniu, o owoce jego, z wiel­
kim Natożeńflwem, chorzy na lekan 
flwo. profzą.

Wielebny Odiec. DYONIZY, był^ 
Statury nie. wielkiey, Ciała na fobio

Xi«- dość
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dość maiący, Koloru białego’, twarzy 
okrągłey, y wefołey, Czoło miał ob* 
fzerne, brodę miał żułtawą y rźadką, 
jakiego Koloru, włofy były także na 
głowie, ale na twarźy nie zaraftał, 
fzyię miał krotką , y ramiona fzero- 
kie. Wielebny zaś Brat RE DEMPT, 
był ftatury małey, y bardzo fubtelny, 
Koloru śniadego, brody rźadkiey, y 
cźarney, iakie y włofy były na gło- 
wie, na ktorey z tyłu był łyfy, na^ 
twarzy był wyfchły, która była ob- 
wista y przydłuźfza, y bardzo pomar- 
fzczona. niemiał kilku przednich zę­
bów. To wfzytko napifał C Autor 
Życia, Wielebny Ociec Nafz Filip od 

Swiętey TROYCY, Kongregacyi Na; 
fzey Generał; Co do pierwfzych lat 
jego, o tych miał od Rodżicow rela. 
cyą: Co do nawigacyi y do miefzka. 
nia w Indyach, z jego włalney rela. 
cyi, bo mu fię wlzytkiego powierzał; 
albo też z iego liftów; co do Kon. 
ferwacyi Zakonney, z tego co widział: 
naoftatek, co do Męczeńftwa, z Au* 
tentycznych Proceflbw.) Na dokończe­
niu zaś życia Wielebnego Oyca Na* 
fzego DYONIZEGO, dodaie tenże 
Autor, źe iako ufał w iego przyczynie, 
tak za iego interpozycyą, od wielu 

niebelpieczeńftw, był uwolniony.

ew es si ib es^
ŻYWOT

Wielebnej £18 0^0^^ od Świętego

■ Atka LEONA RA od 
Świętego BERNARDA, 
z Szlachetnych Rodźicow, 
w Prowincyi Leodyeń* 
Ikiey, urodziła fię, dnia-. 
Dwudiieftego czwartego 

Marca, Roku Pańlkiego 1/79- Ociec 
iey, zwał fię, Jan Marya Korbaryulz, 
Spinula Genueńczyk, Matka zaś łani 
Leonora zBawaryi, która będąc cię­
żarną, do Wod Falmiftych; dla zdro­
wia poiechała. Gdy fię tam urodźiła 
Córeczka; dała iey Imię Macierzyń- 
łkie, y kazała ią nazywać Leonorą, 
którą do Włoch zaprowadżiwfzy, w 
Genuy do Domu Dźiadow Maćierży- 
ftych, lana Karola de Baulere, y Pani 
Planchy Lotony, na wychowanie od. 
dano. Fierwlze y oftatnie słowa.,, 
które wymówiła, były Naysłodfzo 
Imiona, J EZVS, MARYA. Vrodźi- 
ł© fię y nieiako rosło z nią Miłośier- 
dżie, bo gdy przy pierśiach jefzcztu 
będąc, płakała, zaraz płakać przeftała, 
gdy iey co dano, dla rozdania Vbo. 
gim; y zaraz wefole>ść pokazowała 
zgeftow, daiąc znać, źe śię owytru 

Miłośierdźia y Miłośći uczynkiem u, 
ćiefzyła. Gdy ofmy Rok Wieku skoń­
czyła. , wżięli ią z fobą Rodzice do 
Madrytu do Hifzpanii, gdżie fami mie. 
ii miefzkać, tam gdy bardźiey rosło 
w niey Miłośierdżie ku Ybogim, pe- 
wnego dnia, iednemu z nich, dała 
kofztowną perłę, mówiąc mu żeby 
prędko odchodził, Rodiicow zaś pro. 
śiła, żeby go niefzukali, upewniając, 
źe go nie znaydą.

Nie długo potym* wielkie pragnie.^ 
nie do Stanu Zakonnego zabrała, któ­
rym wzbudzona, miafto rekreacyi, z 
infzemi Panienkami, małe Klatzcorki 
wyftawiała, y do Krwie dyfcypliny 
czyniła, ftawfzy fię niemiłosierną nad 
fobą. We dwanaftym Roku, pobożną 
y przyftoyną Matkę ftraćiła, która na 
Malignę umarła: będąc zaś Z iey Śmier­
ci niewymownie ftrapioną, udała fię 
do Obrazu Nayświętfzey PANNY, 
ktorey usilnie y z pokorą prosiła, że­
by iey Matką była , y onę za Córkę 
przylpofobioną miała. Zęby z wielkie­
go po Matce żalu, w iśką Chorobę 
niebefpieczną nie wpadła, Kięźna Vr^ 

bina 
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bina krewna ieyS wźięła tą na fwoy 
Pałac, y z wielkiego ku niey affektu , 
rozmaite znaydowała dla niey rozry- 
wki; a potym ią do domu Oycowfkie# 
go odprowadziła, którą Ociec dla dźi« 
wnych Natury y Łatki przymiotów, 
bardzo kochał, u ktorego fię w pobo- 
źnych uczynkach ćwiczyła. Bardzo 
fubtelny rozum miała, rozfądek dofko- 
nały, w słowach była fkuteczna, w 
gettach poważna, na umyśle wfpania. 
la, z infzemi Ciała talentami, ktoro 
łafka dolkonale w niey ułożyła.

Do lat większych przyfzedfzy, z 
* czytania duchownych Kiążek, w za­

branym pragnieniu do Stanu Zakonne­
go, utwierdzona zofłała: Co fię Panu 
BOGV w niey podobało, który poka. 
zał iey w duchu, Klafztor Luahez, o 
trzy mile od Madrytu będący, y do* 
piero od Cześćiu Niedziel, przez Pana 
Ignacego dc C*rdtnu fundowany. Chćia-. 
la ią Cefarżowa, wziąść do Frącyme- 
ru fwoiego, ale Za ten honor podzię­
kowała, y dla więkfzey ofobnośći, na 
ćwiczenie fię w pobożności, do Kia. 
fztoru Zakonu Świętego Bernarda po- 
fzła, Znalazła tam. Xięgj Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY, y iednę Przy-, 
jaćiołkę z Zakonnic, która iey Kon# 
flytucye Nafzych Karmelitanek poka­
zała, y gdy ie czytała, zaraz mówi­
ła, że do takiego poftanowienia życia, 
od BOGA była powołana, y od tego 
czafu mocno poftanowiła, iak nayprę- 
dzey Karmelitanką zoftać:ale z iedney 
ftrony, Ociec przeciwny był temu, 
pragnieniu iey, s drugiey (trony zaś, 
Zakonnice Świętego Bernarda, do (woe 
iego Zakonu, nie tylko ią łagodnie za^ 
chęcały, ale prawie y przymtifaafy : 
przeto tak Króla, iak y Ńuncynfza. 
Apoflolfkiego, trzeba było zażyć po­
wagi , żeby ią z Klafztoru wydały 
zkąd gdy była wydana, zażyła iedne* 
goslawnegoPromotora ktoryOyca iey do 
lego pr-zyprowadiił, źe na iey Wokacyą 
doKarmelitanekBofych pozwolił. Maiąc 
pozwolenie od Oyca, zaraz nazajutrz, 
pofpiefzyła do Luechez, z Oycerru 
Prowincyałem, od ktorego Habit Za* 
konny Zaraz tegoż rana przyjęła, w 
Wigilią Świętego Mateufza Apoftoła^ 
dnia dwudiieflego Wrżeśnia, Roku Pań?
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(kiego tęp7. a lubo iey Zakonnice nici 
znały, ale ona wfzytkie poznała, kto* 
re iey były pokazane, w pomienio* 
nym wyźey,. tego Klafztoru widzeniu,

Ociec iey > który przy Ceremonii, 
Obłuczyn iey był nieporufzony, iak^8® 
by fię z głębokiego fnu porwał, ża* 
łuiąc źe Córce pozwolił, zaraz iey 
począł prosić, żeby fię z Klafztoru 
powróciła do domu, o co fię iey gwał­
tem naprzykrzał, przez cały czas No- 
wicyatu^ roźnemi fpofobami y racya* 
mi, a nawet y Breue Apoflollkie od 
Oyca Świętego otrzymał; ale BOG 
pokazał fię Wielebney Matce Agaćio 
od Świętego JOZEFA, Miftrzyniey 
Nowicyufzek, rofkazuiąc iey, żeby u 
Przełożonych wypufzczeniu Nafzey E. 
L E ON O R Y przbfzkodźiła , y opo. 
wiedźiała, że wielkie przysługi Maje- 
ftaęowi jego , ta Panna , w Za koni o 
czynić miała. Zęby iey Wokacyi pro# 
bowali, rożne dla niey umartwienia-, 
wynaydowali; które fię iey miłe wi- 
działy; naybardźiey fię trapiła, gdy iey 
Świeckie Suknie pokazowali, y że ią 
odeślą do. domu Oycćwfkiego, powia­
dali, ale z wielkim, zawfze (latkiem, 
mężnie fię wfzytkim } okułom opiera­
ła , powiadając źe z Klafztoru nigdy 
niewyidżie, y źe to (pełni, czego po 
niey BOG pragnie. Gdy Ociec nie* 
chćiał zezwolić, żeby uczyniła Pro- 
teSyą, pobożna Panna, z wielkiego fra# 
funku, w codźienną Frebrę wpadła.., 
w ktorey obawiano fię ażeby nieumar- 
la. Dla tego Ociec iey, boląc fię na_. 
nię Smierći przypadku, zezwolił prze- 
ćię na frofefTyą, y wielkie podarun* 
ki dał Klafztorowi, ofobliwie pięć 
drogich Apparatow, (lofuiących fię do 
Kolorow Kościoła. Przeto już rozwe- 
felonaŁ y za rofkazaniem Prżełoźone- 
gp, który fię wrócić do niey Frebrźe 
zakazał, tegoż dnia zaraz ozdrowiała.

Ledwo, wierzyć podobna, z jaką go- 
rącośćiąj, w drodze Dolkonałośći, y^8^ 
ćwiczeniu fię w Zakonnym umartwię 
niUj poftępowae poczęła: bo oprocz 
iflfzych umartwienia Vczynkow, wdy» 
fcyplinach , Włośiennicach, y oftrych 
Palkach, uprosiła fobie u Oyca, taję- 
mnicy niewiadomego , Suknię z żela- 
zney blachy zrobioną, którą na fobie

a y W



y w Chorobach nośiłaJi Maiąc tedy 
już, Błogosławieńftwo od Oyca, dnia., 
czwartego Pażdżiernika, Roku iańfkie# 
go 1^98. z wielką Ducha radością, 
Solemną uczyniła Profeffyą. Gdy już 
źoftała Profefką, y wfzytkie Cnoty 
Zakonne, dżiwnie dofkonale miała na« 
byte , nad wfzytkie, Posłufzeńft wa_» 
tak pilnie przeftrżegała, że lubo miała 
rozum bardzo wyfokij wfzytek pod 
Posłufzeńftwo cale poddała; Czego wie­
le było dowodow. Pewnego dnia, Ma# 
tka Przeoryfza mówiła iey trafunkiem, 
czyby fię dość ftało proftemu P»słu#
fzeńftwu, gdyby z wyfokiego Okna_> 
fkoczyła, bez tego żeby fię niezabiła. 
ledwo to usłyfzała od Przełożone/, 
co fobie za Posłufzeńftwo miała, za- 
raz z Okna na doi fkoczyła,y żadney 
fzkody nie odniosła, z wielkim podżi- 
wieniem Całego Zgromadzenia. Dru- 
gi. raz, gdy ią Matka Przeoryfza znie- 
poftrzeżenia, w Chorze po Jutrzni le. 
żącą na ziemi zoftawiła, tak przez ca­
łą noc była, a gdy fię zrana na Mo# 
dlitwę Zgromadzenie fchodżiło, w tym 
Akcie ią upokorzenia znalazło. Posłu* 
fzeńftwo, nazywała BOSKIM Wy* 
rokiem, a włafny rozfądek zwała nie* 
umiejętnością y głupftwenu.

Wkrótce po uczynione/ Profefiyi ; 
gdy wfzytkie Zakonnice, oprocz niey 
y Przeoryfzey zachorowały, cały nau 
nię ciężar włożono, koło Chorych, 
koło Kuchni, y koło infzych Vrźę- 
dow, co długo, nie tylko cierpliwiej 
ale y wefoło trzymała^. Będąc zaś 
praez cały tydzień w pracach, ledwie 
fię w nocy cokolwiek na łofzku poło, 
żyła, będąc zawfze gotowa, y czu/na, 
na zawołanie chorych. Gdy dla Cho­
rych przenieśiono kurczęta , y pytała 
fię gdzie ie puścić, odpowiedziano iey, 
źe je na fwoje łofzko puścić miała, 
y tak uczyniła , y razem z kurczęta­
mi fypiała. Drugiego razu, nie refle­
ktując fię Przełożona, rżekła iey pudż 
fpać do kurnika, ona też po proftu 
słowa biorąc, fpała w kurniku. Dla 
wielkiego Posłufzeńft wa, wfzyfcy ią 
Przełożeni kochali. Przeto Oćiec Ge­
nerał. ELIASZ od Świętego Marcina, 
pytał fię iey, coby mógł uczynić dla 
ukontentowania iey; Prosiła go, cho*

ruiąe na ten clas na Frebrę, 'żeby 
choć raz, mogła widżieć, Wielebnego 
Brata Franćifzka , od Pana IEZV SA 
Maleńkiego, opinią Świątobliwości sła* 
wnego, którą łatkę, dla niey uczynił, 
y posłał do niey Wielebnego Brata. 
Na którym gdy z Nabożeńftwa, zbie­
gający fię lud. Habit porozrywał, on 
jeden płatek fchował, y dał go ELE* 
ONORZE chorey, mówiąc do niey, we* 
dług fwoiey zwykłe/ proftoty; Tom^ 
dla ciebie zachował, pilnuyże tego 
dobrze: a Chora wżiąwfzy od niego 
błogosławieńftwo, Zaraz ozdrowiała.

Po pobożnych infzych dyfkurfach,^ 
chcąc już odeyść Wielebny Brat Frań*
ćifzek, rżekł: Chćiałbym coś, małe/ 
Sioftrże powiedżieć: Yftąpiły inlzo 
Zakonnice, zoftała fię tylko Matka Prze­
oryfza, yNafza ELEONORA, kto* 
rey rżekł Wielebny Brat: Mała Sio. 
ftro, poydżiefz do Francy i na Funda- 
cyą, y będżiefz Matką, małych Sioftr,’ 
Co ona fobie, za żart wżięła, bo je- 
fzcze w tedy była młodą, y z pokory 
fądźiła fię Za niefpofobną a do tego, 
źe na ten czas, nie było żadnego fun. 
damentu, posłania Zakonnic do Frań- 
cyi- Co fię jednak fpełniło; bo y ona 
z infzemi piacią Zakonnicami była 
posłanat y przez niektóry czas, No- 
wicyufzek w Paryżu doglądała. Bę­
dąc delikatney komplexyi, żadnego fe. 
toru znieść nie mogła, jednego dnia, 
wynofząc od Chorey exkrementa, y 
czuiąc w fobie Naturalną repugnancyą, 
tak długo owego fetoru wąchała, po. 
ki niezwyćięźyła Natury. Modlitwie 
bardzo przychylna była, a gdy fię raz 
goręcey modliła. Zakonnica jedna wi^ 
działa, iafne Słońce, z iey piersi wy­
chodzące. Vważaiąc Czart, iak wief. 
kie miały go potkać fzkody, z fkute- 
czney tey Panny Modlitwy, rożnemi 
fpofobami modlącey fię przefzkadzał, 
nawet kamieniami: rżucał do Okna. 
Chćiał ią jednego czafu, do defperacyi 
przyprowadzić, bo zmyśliwfzy poftać 
Matki Podprzeoryfzey, przyfzedł do 
iey Celi,, y rżekł iey, imieniem Matki 
Przeoryfzey, aby pofzła na Salą. kto. 
ra była nad Kościołem, bardzo okro, 
pna, dżiur pełna, y od Kurytarża, 
bardzcr daleka, do kąd gdy przyfzła, 
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y już tam posłufzna Panna, przez 
cztery godżiny była, podulzczał ią 
Czart, że ią tam dla tego, Matka Prze- 
cryfza posłała, żeby ią zgubiła, y od 
oczu fwoich umknęła; ktoremi myślą- 
mi bardzo ftrapiona śmierci lobie ży­
czyła, y zaraz ©baczyła powroz przy 
fobie, ktorego przed tym niebyło; tym 
widzeniem przeftrafzona, y od BO­
GA natchniona, polecała fię Swiętey 
Matce Nafzey TERESIE} a potym 
od Matki Przeorylzey długo fzukana, 
y znależiona, poznała otzukanie Sza* 
tańfkie,- a do tego iey y Przełożona 
powiedżiała, że iey tam iść nietofka* 
zerwała, ani iey to Zapowiedziała Ma# 
tka Podprzeoryfza.

Z wielką gorącością dofkonałośći, y 
^punktualną Zakonną Obferwancyą ży­

cie prowadziła ELEONORA Na- 
iza, gdy do Francyi Zakonnice Nafze 
zamyślano wyfyłać. Ona zaś od BO­
GA upewniona, przez Wielebnego Bra­
ta Franćilzka, od Pana JEZYSA Ma­
leńkiego, zaraz na tę Miffyą pozwo* 
liła, Wiedząc zaś, że w tamtych Kra* 
jach powftawali Heretycy, na Ofoby 
BOGV poświęcone, chętnie fię na 
MęczeńRwo ofiarowała: boiąc fię je­
dnak jakiey do wyiazdu fwego prze- 
fzkody bez wiadomości y pożegnania 
Oyca wyjechała, miiaiąc co prędzey 
blilkie mieyfce jego miefzkania , na 
które pobożne Gorki okrućieńfiwo 
bardzo ftrapiony Oćiec, płakał, co po­
tym pilanym do niey liftem oświad. 
czył- Naypierwfza przed wlzytkiemife 
przyiechała do Konwentu Abujeńfkie-. 
go, dokąd y drugie Zakonnice, na tg 
Miffyą wybrane, miały fig zjechać» y 
tam wielkie od w/zytkich pofzanowa*- 
nie miała, y bardzo wielką prżyiaźiS 
zabrała, z Wielebną Matką TERESĄ, 
a JESY, Wnuczką Swiętey Matki Na­
fzey, która ią potym wyiezdzaiącą, Wie­
lebney Matce Annie od Świętego: Bar-, 
tłomieia zaleciła: dla tego między Wie# 
Jebną Matką Anną, yNafzą ELEO# 
NORĄ, wielka jedność' y przyiażm 
była: albowiem gdy raz wywrócił fię 
Woz z Zakonnicami' na ciernie,. y in­
fze Zakonnice fzwank odebrały, fam® 
Anna od Swię tego Bartłomieja, bardżiey 
do tego podobna, y Nafza ELEO­

¥y y

NORA, były beż fzwanku, y gdy in­
fze Widząc tego potrzebę w drodze, 
wysiadały z wozu, ufzargały fię bło­
tem , na tych dwóch, żadnego nigdy 
znaku nie było, bo ELEONORA 
idąc za Matką Anną, widziała że ią 
prowadziła, albo raczey przenośiła, 
Święta Matka Nafza TERESA, w 
nadgrodę, świadczonych lobie usług. '

Już gdżie indżiey powiedżiało fię 
we dnie y w nocy, fześć gwiazd ja, 
fnych. które znaczyły fześć Zakonnic, 
do Francyi wysłanych. Wyiechawfzy 
z Abuli, y 0Wę tak daleką drogę prze- 
bywfzy, z wyrażonemi gdżieindżiey 
pracami, y niebefpieczeńft wami przy­
jechały fzczęśliwie do>Paryża, w Pa« 
żdżierniku, Roku Pańfkiego ićoj. A 
te Przełożeni, niemogli Matce Annie# 
wyperfwadować, żeby na Choryftki 
poftąpiła , iako fię w iey życiu powie­
dżiało, muśiała y Nafza ELEONORA, 
iako iey wierna przyiaćioika, do tego 
fię proźbą twoią przyczynić: maiąc 
Zawfże wielką poufałość, do Wiele- 
bney Matki Anny- Gdy na początku 
nierozumiała Francutkiego języka,.z 
rolkazu Wielebney Matki Anny, pole­
cała fię Świętemu Dyonizemu Francu- 
fkiemu Apoftołowi, y tegoż momentu, 
za podaną do mówienia okazyą, tak 
dofkonale po Francutku mówiła, iak- 
by fię urodziła we Francyi, lubo in­
fze iey Socyufzki, niepoięły Francu* 
fkiego Języka. Gdy jednego czafu, 
wpadła w ćięfzką Chorobę, za Modli­
twami Wielebney Matki Anny, od nie- 
befpieczeńftwa uwolniona zoftała, ia­
ko iey Wielebna Matka zapowiedziała.

Kiedy Wielebna Matka Anna odSwię.(5y^ 
tego Bartłomieja, była Przeoryfzą Kon­
wentu paryfkiego,. ELE CNO RA Na? 
Iza, była Miftrzynią Nowicyufzek, któ­
re z dżiwną pilnością y izcZęśliwym 
Sukceflem, w Cnotach Zakonnych wy­
chowała, y Wielebney Macce Annio, 
we wfzytkim była wielką pomocą, y 
dla cudowney rofiropnośći# y umieię# 
tnośći Francutkiego języka, miała z nią 
cząftkę rżądow. A gdy w krotce po­
słana: była gdżieiindżiey ELENORA 
Nafz®, bardzo ztąd zafmucona Wiele- 
bna- Matka Anna, Panu BOGY ią po« 
lecatay (albowiem obrana była, na Re#

for*
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formacyą jednego Klafztoru, Miafta^ 
Au mali.) ktorey po Kom mu ni j, rźekł 
Pan, że ią będżie miał pod Iwoią pro- 
tekcyą, y źe iey da łalkę Zawfzgj, 
czynienia tego, coby było z iego przy­
sługą, y źe iey Hę fzczęśliwie, powo. 
dźić wizytko będźie^. Dla wyfokich 
przymiotów, niezwyczayney roftro. 
pności, y dżiwney Świątobliwości, 
wtzędżie fobie życzyli, ELEONORY 
Nafzey: Przeto z Woli Przełożonych , 
posłana była potym, do sławnego Kia. 
fnoru, Góry Męczenników, Zakonu 
Świętego Benedykta, niedaleko Paryża, 
do ktorego, wielką Zakonną Obferwan- 
cyą, ducha umartwienia, y Modlitwy, 
wprowadziła; dla czego fię w niey 
we Święte Zakonnice tak zakochały, 
źe wfzelakim ftarały fię fpofobem, a. 
by od nich nieodjechała.

Gdy Wielebna Matka Anna od Pana 
J E Z V S A, powracaiąc z Burgundyi, 
jechała dó Belgium na nowe Funda, 
cye, przejeżdżała pi»żez Paryż chcąc z 
fobą wźiąsc ELEONORĘ Nafzę: 
ale fię Przednieyśi z Świeckich temu 
oparli, ktorży dla wielkich talentów 
kochając ELEONORĘ Nafzę, nie^> 
chćieli, żeby Klafztory Francufkie^, 
miały tak wielką Dyrektorkę utracić. 
Przeto, żeby ią zatrzymali, ogłosili fię 
że ią chcą obrać Przeoryfzą Konwen­
tu Parylkiego, Z tą powagą y władzą, 
żeby mog(a obierać Prżeoryfe innych 
Klafztorow, y nietylko to ofiarowali 
iey. ale iey też Bogate ofiarowali O- 
pa&wa, na co jednak niedbała, która 
pokorne, y Ybogie życie fobie obra- 
wfzy, pragnęła bydź bardżiey poddaną, 
niżeli rofkazować, y tylko ią wzaie. 
mna Miłość Wielebney Matki Anny 
od Świętego Bartłomieja na ten czas 
we Francyi mielzkaiącey , trzymała-. 
Ale (koro lift od niey odebrała, w 
którym iey oznaymiła, że była Wola 
Bolka, aby była pojechała do Belgium 
y tam wiele na Chwałę Pana B O GA 
czyniła, a oraz y wiele ucierpiała, y 
źe z woli BOSKIEY ona fama śiła-i 
cierpieć miała we Francyi, zaraz przy- 
ftała na Wolą Wielebney Matki Anny 
a JESY, y wybierała fię w drogę. 
Wyjechały tedy, y przyiechawfzy do 
Bruxell, z wielką radością od Nayia- 

śnieyfzych KTĄZĄT Niderlandu były 
przyjęte, y tam po założoney Funda- 
cyi, dnia dwudźieftego piątego Stycznia, 
Roku Pańlkiego ELEONORA 
Nafza, pod Wielebną Macką Anną a 
JESV, obrana była Miftrzynią No* 
wicyufzek, który Vrźąd przez dżieśięć 
Mieśięcy, tak dolkonale, y roftropnie 
trzymała, że w poddanych fwołch, 
wielki pożytek uczyniła, Serca ich 
Ikrytośći przenikaiąc, y do Zakonnych 
Cnot zachęcaiąc.

Znowu ią wźięła taż Wielebna Ma tfps 
tka Anna a JESY, na nową Funda - 
cyą do Louanium, Po ktorey wkrot* 
cc zakończoney> dnia dziesiątego Gru­
dnia, tegoż Roku IÓ07. posłana była 
na nową infzą Fundacyą Monteńfką, 
którą Założyła, dnia siódmego Lutego 
Roku lóog. y tam poftanowiona by. 
ła, od Wielebney Matki Anny Przeo­
ryfzą, Z taką zaś dofkonałośćią zaczę­
ła fzczepić Zakonną Obferwancyą, źo 
iey Chwalebnych Rżądow Sława, do* 
fzła aż do Hifzpanij, zkąd odebrała^ 
lift, od Wielebney Matki TERESY 
a JESY, Swiętey Fundatorki Nafzey, 
tegoż Imienia Wnuczki, w ktorynu 
wychwalała iey Rządy, y zachowaną 
przyjaźń, z Wielebną Matką Anną od 
Świętego Bartłomieja, w ućjfkach y u- 
trapieniach położoną , którą w pomie- 
nionym liście, nazywa drogim złotem, 
w oczach Pańlkich, dla czego ią BOG 
próbował w ogniftym piecu utrapienia, 
dla więkfzego iey obiaśnienia, któraś 
pan, tak dla niey Iporźądzał- Gdy bo­
wiem Świątobliwie, y roftropnitu. 
Klafztorem rźądżiła, y pewną Wielką 
Dobrodźieykę, w jednym Intereffie, na 
Iwoię protekcyą wźięła, gdżie o Ho­
nor y zbawienie wieczne chodziło, 
ten uczynek Miłości nie wfżytkim fię 
podobał; przeto ELEONORA Na* 
fza, olkarźona była od kilku Zakonnic 
przed Wielebną Matką Anną a JESO, 
która zaraz przyiechawfzy, y uzna- 
wlzy niewinność ELEONORY Na* 
fzey, onę na publiczney Kapitule, o- 
głośiła niewinną * która iednak, jak 
kochaiąca pokoy, unikaiąc rozruchu , 
złożyła Yrżąd Przeorylzey, (na któ­
ry naftąpiła, Wielebna Matka Elżbie­
ta od Świętego Pawła) ELEONORA

zaś
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xaś, wrućiła- fię do Bruxell, z Wiele* 

. bn? Matką Anną a JESV, z wielką 
fwoią pociechą, ale z więkfzym pła- 
czem wielu Zakonnic.

^7 Miefzkaiąc w Bruxellach ELE O# 
NORA Nafza, o to fię naypierwey 
ftarała aby wfzytkie Klafzrory Na* 
fzych Zakonnic ,. były fundowane pod 
Posłulzeńftwem, Zakonu, co y u Xią# 
iąt Niderlandu otrzymała, za interpo. 
zycyą Pana Mont.Gaillarda , Opata de 
OrwM * Kaznodźierę Kiążęcego, Wiel­
kiego Dobrodżieja fwojego,. y u Prze­
łożonych Zakonu. Potym fię ftarała, 
o przyjazd ze Francyi, wierney Przy* 
iaćiołki fwoiey, Wielebney Matki Ano 
ny od Świętego Bartłomieja z którą 
pojechała, na nową Fundacyą, Antwer* 
piką, gdźie Ukończywfzy Yroczyftość 
Profeflyij dnia fzoftego Liftopada Ro­
ku Pańlkiego lóia. uczyniona, była 
Podprzeorylzą pod tąż Wielebną Ma­
tką Anną, y tam przez trzy lata, mie- 
fzkaiąc, radą y Yczyńkiem, wiele iey 
dopomogła, Potym podana była do 
Mechlinij, żeby tam założyła Klafzcor 
Zakonu, gdźie tak chwalebnie w du­
chownych y doczefnych rzeczach rżą- 
dźiła, źe za pięć lat, sławny we wfzy* 
tkim Klalztor uczyniła. Roku Pańlkie- 
go Mak do Konwentu Monteńlkiego. 
obrana była Przeoryfzą, dokąd ytdąc, 
zaftała w Bruxellach Wielebnego Oy­
ca Nalzego Dominika, a JESY, MA­
RIA, z Niemiec powracającego, po 
zwyćięftwie pod Pragą otrzymanym^, 
którego że dawno widźicć pragnęła-,,, 
y fkrytośći Serca fwego chćiaia o=. 
tworżyćprzy iego przytomności, z 
boiażni wcale oniemiała, Ale Wiele­
bny Oćiec, wfzytkie iey powiedział. 
fkrytośći, które fię ona gotowała po- 
wiedźieć, do dofyć czynienia Yrźędo-. 
wi Iwemu, na który obrana była, za. 
chęcał, y że fię iey fzczęśliwie powo# 
diićbędżie, zapowiedział. Pożegnawlzy 
Xiężnę Niderlandzką, doKlafztoru Mon*, 
teńłkiego w Hannonij pojechała, gdźie 
od Zakonnic z wielką radością przyięa 
ta, długo tam zoftawać niemogła. Al­
bowiem pięć Panien z Frącymeru Kię- 
żney, od BOGA powołane, uczyniły 
Fundacyą Zakonu, w Mieście Ganda* 
weólkim,. na którą, za Przełożona, o
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ELEONORĘ Nafzą prosiły. Przeto 
z Konwentu Monteńlkiego, w Miefią* 
cu Września, wyiechać muśiała, y przy* 
iechała do Bruzell, y tam przygoto# 
wawfzy fię we wizytko , co należało 
do Fundacyi; po wielorakich oświad­
czeniach Miłości, y duchownych rO* 
zmowach, dnia dwudźieftego pierwfze* 
go tegoż Miesiąca Roku wyie- 
chała, y w dzień Świętego Michała-., 
dokończyła Fundacyi; gdźie miefzka- 
iąc, nietylko w tym Klafztorże, pil’ 
nawała Zakonney Obferwancyi, alo 
też y ułożenia infzych Klafztorow, 
pud Przełażonych Zakonu Posłufzeń- 
flwem będących, pilnie ftrżegła, z nie# 
rozdzielną towarzylką fwoią, Wielebną 
Matką^ Anną od Świętego Bartłomieja, 
póki żyła: co czyniła , dwojakim fpo* 
fobem, Pierwrfzy że fię poftarała, o 
Wydrukowanie Konftytucyi, według 
prawdźiwego fen fu Swiętey Matki Na­
fzey TERESY, których chowała- 
przy lobie Oryginał: Drugi, że prze* 
fzkadzała, nowych wynalazków, od 
niektórych Zakonnic wymyślonych, 
które pod pretextem. więkfzey wolno­
ści Ducha, chćiały fię fundować, nic 
pod posłufzeńftwem Zakonu, y wNel- 
kie ich zamysły, przy iey piltośći, 
były nadaremne.

Te tak wielkie usługi ELEONO#^^ 
RY Nafzey , nowemi BOG nagrodźił 
pracami, iako Wielkim Sługom twoim 
zwykł czynić, co y z Nieba objawił. 
Albowiem widźiała Sioftra MARY A 
od Świętego JOZEFA, Klafztoru An- 
twerpieńfkiego Laiczka , iako Wiele* 
bna Matka Anna od Świętego Eartło- 
mieja, ELEONORĘ Nafzę, drogą 
trudną^ y oftrąza rękę prowadżiła-, 
z czego, poznała, że Nafza E LE O- 
NORAj. miała ponuśić też prace, kto* 
re Anna ponosiła. Infzego czafu, wis 
dźiała taż Sioftra, ELEONORĘ 
Nafzą,. Niebiefką śjicznośćią iaśnieiącą, 
ile w< ciemnym odzieniu: z czego »ro- 
zumiała,, cudowną iey Świątobliwość, 
ale pracami otoczoną. Infzym razem, 
Kommunikuiąc, za Nafzę ELEONO­
RĘ, slyfzała Pana, mówiącego o niey 
do siebie; Kochana moja Córka,

W acxtch moich, jako jtft w oca^cb 
fadikkb9 j4 ia, frotgo czafu fokatti 
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y tak poznała i w jakim poważeniu y 
miłości była Nafta ELE ONOR A/ 
przed Majeftatem BOSKIM, Potym 
zaś w Miesiącu Września, niż umarła 
ELEONORA Nafza, przez tęź Sio. 
flrę, tę nowinę posłał iey Pan, to jeft,

była w itrcu jego. y że wielkim aft 
fektem, Rla^toru iey Zgromadzenie ko* 
chał. Infzą znowu wiadomość, przez 
tęź Zakonnicę, doniosł iey Pan; mo? 
wiąc do niey; Ze przyidżni Stwor żenią, 
niczym fa, tylko prężności* y kłamftwem, 
4 on był fama prawda, prawdziwym Przy ■ 
taćielem, y że iey nitmiał nigdy opuścić. 
Nie tylko zaś ELEONORA Nafta, 
cierpiała przeciwności od infzych, a- 
le też y wiele Chorob znosiła, to na 
Wrźody, to na Kamień, przy uftawi- 
czney przez dwadzieścia lat Febrze; 
co jednak z rak wielką cierpliwością 
unosiła, iakby nic niecierpiała, bo 
cierpieć, iey to była wieika pociecha.

Śmierć fwoię , tak Doktorowi, iak 
y inftym zapowiedźiała. Gdy oftatnie 
dała świadeftwo, do Beatyfikacyi Wie­
lebney Matki Anny, od Świętego Bar­
tłomieja, rżekła: że iey nie obdezy, y że 
iey nic nie zoflaje t tylko żeby (tę na^ 
imitrć gotowała. Starały fię Zakonni­
ce wfzelkim (pofobem , żeby iey ży- 
ćie przedłużyły, nawet na to roikazu 
Oyca Prowincyała zaciągały, żeby iey 
zakazał umierać; o ktorego powtorźe* 
nie, gdy znowu prośiły, z dyfpozycyi 
BOSKIEY wfzedfty do iey Celi O* 
ciec Prowincyał, co iey miał rofkazać, 
żeby nieumierała, z wielkim podżi wie- 
niem słyfzących, y fwoim włafnymj, 
rzeki: ĆMatkd Przeorysz, muii umientez 
któremu Chora odpowiedziała; lak jeft 
Oycze*, Trafiło fię to w Niedżielę, a 
we Środę naftępuiącą, tak na nię na* 
ftąpiły Choroby, y boleśći, źe ią do 
końca życia przyprowadziły. Wcj 
Czwartek, kalał iey dać Doktor Wia* 
tyk, czym dźiwnie rozwefelona, pod. 
niosła w Niebo oczy, y rżekła, Dżię- 
kuię BOGV, Niż przyięła Wiatyk, o 
odpufzczenie win fwoich, Zgromadzę, 
nia prosiła, które przez Spowiednika, 
o Zachowanie miłośći, y Zakonney Ob­
ferwancyi, napominała^. Spowiednik 
łaś, rźekł iey: CMatko proftf cif, że, 
byś fama powiedziała Cerkom (woim, co

W 0 T
im bardiiey pragnie fi żalicie: Tedy głos 
podniożfzy, rżekła do nich z płaczem: 
Nd de wfiytko zalecam wam, wierność 
Panu BOGU, y Przełożonym^,

Gdy już przyięła Nayświętfzy Wia./oo 
tyk Ciała CHRYSTYSOWEGO, 
ftała fię twarź iey, bardzo śliczna, 
y wefoła, aż do famey Smierći. Pro* 
siła o lalkę, Wielebney Matki Anny 
od Świętego Bartłomieja, przed kilką 
lat fobie posłaną» powiadaiąc że iey 
była potrzebna, do fzczęśliwey fwo- 
iey podroży. Po południu, pokornie 
o Oley Święty prośiła, który z nabo» 
źeriftwem przyiąwfzy, zoftawała w 
głębokiey hontemplacyi, y nic infze* 
go nie mówiła, tylko czę fto powtarza­
ła Naysłodfte Imiona, J E Z V S A , y 
MARYL Poftawili iey u łoftka O* 
brąz, Cudówney Nayświętfzey PAN­
NY, y pytali iey.ieźli go dobrze zna- 
ła, którym odpowiedziała: I o toż ftp 
wy mnie pytacie t czy mam znać ten Oo 
brąz ? Prośiły iey potym Zakćnnict/, 
żeby na pociechę Córek, fwoich, pro­
siła Nayświętfzey Panny, o przedłu* 
zenie Zyćia fwego, na co rufzyła gło­
wą, pokazuiąc iźe będzie prosiła. Jak 
tedy obiecała, prośiła, o przedłużeniem 
Smierći. na y kilka dni otrzymała, bo 
powiadał Doktor, że w kilka godźinu. 
umrże. Nabywfzy tedy krotkiey rźe- 
źwośći, dała czas Oycu Prowincya- 
łowi nieprzytomnemu, że do niey 
przyfzedł, aby według fwego pragnie, 
nia y zapowiedzi, na iego rękach u- 
mierała* -Przez całą Chorobę, miała., 
wielki pokoy na Sumnieniu, bez po* 
kus, y fkrupułow, a oraz na umyśle 
wielką radość pokazówała, w Niebo 
patrząc, y częfto do Oblubieńca kto. 
ry ią do siebie wokował, wefoło mó­
wiąc: Idźmy idźmy Fanie. Oftatniey 
nocy niż umarła, Oćiec Prowincyał, 
Chćiał iey dać Przenayświętfzy SA* 
KRAMENTj lecz Zakonnica, która 
o niey miała ftaranie, widząc po niey 
źe fię dobrze ufpokoiła, prośiła go, 
żeby poczekał z tą Kommunią. AIo 
gdy co rat, fpać bardźiey poczęła, nie 
mógł iey dać Kommunij : czym owł, 
Zakonnica; bardzo fturbowana, tę ła* 
fkę iey u Pana uprosiła: bo powroći- 
wfzy fię do Celi Chorey, fpytała fię

iey

i
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utrapieniu będących; bo w tych oka# 
zyach, do dania pociechy, miała sło­
wa bardzo (kuteczne, y gdy iey fię 
pewny Zakonnik, zwierźył fwoiey afi 
flikcyi, powiedziała mu źe widziała-. 
CHRYSTYSA, od Krzyża rękę o< 
deymuiącego, y mile na głowę jego 
kładącego, na znak Protekcyi, Jaśnia­
ła w niey, Cnota pobożności, we wfzy# 
tkich okazyach, do Chwały BOSKIEY 
należących, nawet w naymnieytzych 
Ceremoniach, ‘które ściśle zachowuiąc; 
nad famo życie przekładała; którą cno­
tę naybardżiey w Kommunij Swiętey 
pokazowała, do ktorey z wielką bar­
dzo pokorą, z Synowfkim ufzanowa; 
niem, y z gorącym Naboźeńftwenru 
przyftępowała-.. Już fię powiedżiało, 
iak głębokiey była pokory, iak ocho­
tnego ku Przełożonym y bardzo pil­
nego Posłufzeńftwa , jak była oftrego 
umartwienia, iak uftawiczną na Moi 
dlitwie bywała. Dziwowali fię wfzy. 
fcy , iey nieżwyczayney roftropnośći, 
y wyfokiey Świątobliwości. Wymo.. 
gła na Maryi de Medicis, Krolowey 
Francuikiey , żeby fię Z wfzelaką pil, 
rośćią, y kofztem na wy wiedzenie# 
proceflow, ftarała o Beatyfikacyą Wie­
lebney Matki Anny, od Świętego Bar­
tłomieja.

Słynęła w Zyćiu, duchem Prorockim, 
bo wiele przyfzłych rżeczy opowie 
działa, y Serca (krytośći przenikała^* 
Roku l62.f» fzczęśliwe powodzenie w 
oblężeniu Bredany, Margrabi Spinuli 
Krewnemu fwojemu zapowiediiała, w 
czym go częfto utwierdzając, (lubo 
mu inaczcy insi radzili, ) ona go do 
trwania w nadziej zachęcała, iako o 
tym częfto fąm Margrabia, powiadał- 
Gdy było w oblężeniu Lowanium, y 
wfzyfcy fię obawiali Nieprzyiaćioł po- 
tencyi, y źe fię nieoprą Nieprzyiaćie# 
łowi ,, ona im czas dobrego -y fzczę- 
śliwegO; Sukceflu, zapcwiedźiała. Nay. 
iaśnieyfzą Kiężnę Niderlandu przedrze- 
gła,. źe fię ieden, na iey Zycie zala# 
dzałr y dla tego do Niderlandu przy, 
był > czego potym gdy famą prawdą 
dofzła, dźiękowała Wielebney Matce; 
ktorey Modlitwom tak ufała, źe iak 
usłyfzała; iż Eatawi liczne Woyfko 
pofyłaią do Flandryi, pifząc do ELE-

z ONO-

W, Eleonory,
iey, ieźeli ch<Se Kpmmunikować , kto* 
rey Chora, po trzy razy odpowiedzia­
ła; 7ak jeft, tak ieft, tak jeft, lubo pier* 
wey , już była mowę utraciła: a gdy 
iey przyniesiono Przenayświętfzy SA* 
KRAMENT, z wielką go Ducha 
gorącośćią, y wefelem, przyięła. Ol 
koło puł nocy, oczy otworzyła, które 
na wfzytkich przytomnych mile obra« 
cała, iakoby fię z niemi żegnaiąc, a 
twarz iey dziwną ślicznośćią y pro­
mieniami zajaśniała, co gdy z infzemi 
poftrzegł Ociec Prowincyał, zawołał; 
Patrzcie, patrzcie, to (tę za ilitznoić 
Z twarzy te) wydan. Zamknęła potym-» 
ufta, y oczy, y fama fię pięknie uło? 
żywfzy, (konała o puł nocy, z Ponie­
działku na Wtorek, zaczynającego fię 
dnia dwunaftego Kwietnia, Roku Pań- 
(kiego 16^9. Tak zaś po Śmierci, od- 
młodniała iey Starość, że fię zdała., 
młodą Panienką, Ciało iey było wol# 
ne, y lekkie, z podiiwieniem wielkim 
patrzących.

_ Była ta pobożna Panna, wielkich 
0 Cnot w fzctegulnośći, sławą chwale­

bna. Wydawała fię w niey wiara BO­
SKA, z ktorey wywyższenia niezmier­
nie fię ćiefzyiaĄy powiadała, źe wię* 
cey w to wierźyła, czego mniey poy* 
mowała, y Tajemnice Wiary, o fobii# 
wie Wcielenia Pńńlkiego, tak wychwal 
lała, że słylzących, do (kruchy przy# 
wodiiła. Rifowała też lifty, z wielką 
Ducha wolnością, ktoremi ratowała-. 
Katolików, ktorży pod władzą Here­
tyków zoftawali. Jaśniała w niey> 
Cnota Nadżiej, gdy fię na wielkie rże# 
rżeczy odważając, niczego fię nie o- 
bawiała, ani fię bała, życia y Honot 
ru utraty, ani miała braku w ofobąch,, 
powiadając; niczego (tę nie boję, póki 
BOGU mojemu, wierna będą, Znać: 
było po niey, y z twarzy Miłość BO- 
SKĄ, bo częfto znaleziona bywała... 
na Modlitwie, BOSKIM Światłemu 
jaśniejąca, które ogień Miłości BOi 
S KI E Y zapalał, y to czafem mawia-, 
ła, że nie ma, żadnego odpoczynku dni 
pociechy , tylko gdy fię bawi rżecżdmi do 
ujlugi BO SKłB Tnależactmi, Wyda­
wała fię y Miłość ku bliźniemu, kto# 
rego y słowami, y uczynkami wielo# 
rako ratowała , ofobliwie ćiefząc, w

Zz
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ONORY, to w liście wyraziła;
znaię it fię nie boję, bo mam w Klat 
fitorie twoim dobrych KAwAlerow, ktoriy 
mecnieyficmi orężami wetuiac, ProWincyca 
moje obronią, Y słufznie Xiężna w E« 
LEONORZE ufała,która prźed BO­
GIEM, mocne y Bardzo wielkie mia­
ła ftaranie, około Niderlandu, Już mia- 
ła obietnicę, od Wielebney Matki An­
ny od Świętego Bartłomieja ielzczo 
źyiącey, że za teml Prowincyami, bę* 
dżie fię przyczyniała do BOGA, któ­
rą potwierdżiła, pokazawfzy fię po 
Śmierci, Wielebnemu Oycu Nafzemu 
Dominikowi a JESV MARIA, iako 
fąm Hftownie Xięźnie oznaymił: Prze* 
to ufaiąc w tey obietnicy y objawie# 
niu z Nieba, zwykła była mawiać, 
że lubo BOG, karać będżie te Pro- 
wincye, ale ich niezagubi, Gdy przy, 
padła cięfzka jaka potrzeba, udawała., 
fię do Nayświętfżey Kommunij, gdżie 
wfzytka z BOGIEM zjednoczona, nic 
nieuwaźała, a kiedy było trzeba Za, 
chować jaką Ceremonią, w tym rato­
wana bywała , od Anioła Stróża Two­
jego, Trafiało fię iey ciałem, źe dla^ 
fkrupułu, z pokory, chćiała fię wftrzy- 
mować, od Nayświętfżey Kommunij, 
ktorey z wielkiey proftoty, rżekła je. 
dna Nowicyufzka: To czy ni fi OMatko, 
co by czynił profiy ITieśniak, któryby 
KrolA do fitbte przychodzącego ńiechćiał 
przylać, te Dom jego nie był przygotował 
ny, Przeto, iAkby on według fwoiey mo­
żności, musiał zaraz Dam fwoy uprza* 
tać, y Króla do Demu przypuścić, takfś 
y ty czynić powinnd. Na co uśmiechną- 
wfzy fię Wielebna Matka rżekła: Cie­
bie poymuię, twój i pro flota zwyćięiyła^ 
mnie, czego nie potrafiła, wielu Nauka_», 
Y potym cZęśćiey przyftępowała, do 
Nayświętfżey Kommunij, dla przyjęcia 
Naywyźfzego Króla.

70$ Wielą fpofobami pan.., Oblubienicy 
fwoiey, Świątobliwość y Chwałę chćiał 
pokazać. Naprzód z wielkiego ufpo- 
kojenia, y wefela, w którym umarła^, 
ponieważ w godżinę Smierći, zwykli 
fię y naydofkonalśi bać. Potym, źo 
tey famey godziny, w którą umarła.., 
0 dziewięć mil od GandaWU, pokazała 
fię jedney Zakonnicy, otoczona wici- 
kiey Chwiły iafnośćią, y rżekła iey:

ObAcz Corko, iAk Sady BOSKIE, too 
żniw fię od Sadów ludzkich. Znowu, 
źe pewna Zakonnica, która ią bardzo 
kochała, choruiąc bardzo, gdy trzecie* 
go dnia po iey Smierći, modliła fię u 
iey grobu, profząc o zdrowie, od niey 
poćiefzona zoftała, która te słowa do 
niey rżekła: Jożelim ćię w tym Życiu 
Śmiertelnym ratowała , teraz w Niebie^ 
zoflaiac, bArdźicy ćię będę ratonała-^ g 
y zaraz fię iey ratunek pokazał, bo 
ią od Chorob jawnie uwolniła. Chwa- 
ła iey, pokazała fię także z kilku Cu­
dów, które fię przytrafiły, bo iako za 
żywota, lifty od niey pifane, bardzo 
wdzięcznie pachnęły , tak po Smierći, 
wfzytko, co żyiąc miała w używaniu, 
niezmierny zapach miało. Potym żo 
za iey przyczyną, y Relikwiami, wie­
lu uwolnionych było od Chorob, ja­
ko to Panienka we trzech latach , I- 
mieniem Anna, TERESA, która na 
gorączkę y katar dufzący, śmiertelnie 
będąc chora, za przyłożeniem Relikwii 
W, Matki, zaraz do fiebie przyfzła, o» 
czy otworzyła, twarzy śmiertelny ko# 
lor odmieniła, y na zajutrz, dnia Sio* 
ftego Liftopada, Roku Pańlkiego, 1Ć44, 
od niebefpieczeńftwa Smierći, wolną 
zoftała. Bartłomiey de Certe- Mafen, 
już prawie umieraiący, przez iey Re­
likwie cudownie do Zdrowia przy- 
fzedł, y wkrótce do roboty fwoiey po­
wrócił. MARY A, Panienka z Frący- 
meru Margrabiney Ledeńlkiey, oftrą 
y niebefpieczną inflammacyą z puchli­
ną mając w ręce, za przyłożeniem 
Relikwii ELEONORY, ©zdrowiała. 
Pewny Rzemieśnik, za umarłego o- 
fądzony gdy iey Relikwie położono 
na nim , wftał. Pani Margrabina Jo 
Lisbourg, która w Małźeńftwie będąc, 
długo bezpotomnie żyła, maiąc ód 
Nafzey ELEONORY obietnicę wyra­
żoną na piśmie,. iźe będżie miała po­
tomka , (kutek tey obietnicy, polecała 
już zmarłey ELEONORZE , pobożne- 
mi przez cały Rok uczynkami, y fwo- 
iego czafu poczęła,’ ale pod czas poro* 
dzenia, y ona y dżiećie w niebefpie- 
czenftwie byli. Lecz za Wielebney 
MATKI zasługami , fzczęśłiwie poro- 
dżiła , Terefę , Eleonorę , de Noyellę, 
w Wigilią Swiętey Matki Nafzey TE#

KĘSY,
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KĘSY, y na- podziękowanie za Do- 
brodżieyftwo, Brat iey, obiecał saraz 
wyftawić Kaplicę, w Klafztorze Za­
konnic Nafzych Gandaweńfkich* Wie­
le infzych Cudów, uczyniła Wielebna 
Matka» ofobliwie gdy iey wzywano, 
w jakich potrzebach dufzy,

704 Wielebny Oćiec Ęiocr Marchńnty, 
Kommiffara Generalny, Reformatów 
Świętego FRANCISZKA, w Niemczech 
całych, y w Niderlandżie, który fię 
przez lat dwadzieścia z Nafzą ELEO­
NORĄ zno.śił, dziwną dał pochwałę 
iey Świątobliwości, a między infzemj 
powiedział: ie miała ofcb.hwa pokorę, 
tak dalece*, ie naymnieyjego fiowa nigdy 
niemowiła, ani Wyraźnie, ani pod pod*, 
bitńflwem, ktortby było na iey pochwałę. 

Ze, mUła rowu# Świętym rofifopnoti, w 
rnadzenin famey fiebie, y poddanych [wat 
ich, irielk# bliiniego Miłość która efo* 
blinie pakazowAłAi dobrze o wfiytkich mo* 
wiae, o nikim ile, y fidraiac fię o nit 
wrócenie grzejników. Miła nic wy powie- 
dźiin» ćierphwoii, w inofieniu prac, y 
boleści, żadnego znaku zasmucenia niepo* 
kazuiac, y ludzkiey pociechy nie przypu' 
ficzai^ę. Miała dar gorącej BogomyśĆ- 
neiłh BAłAłA gorącym bardzo Nabozeń’ 
fiwem, do Nayłwiętfiego SAKRAMENTU, 
które Jł&wAmi, y Uczynkami, pokazowa* 
ła. NA koniec , miała bArdzo wielki^ 
pragnienie* do jtuhaniA flowA BOŻEGO* 
którym by fię, do umiłowania ił'uszne* 

śći. zipalala.^

ŻYWOT
Wielebney Siostry od IłOZW

Tolfa

urodżAu

Aymilfza Sioftra BEATA, 
czyli, BEAIRYK, od Ma­
tki BOZEY, z pobożnych 
y przyftoynych Rodźicow, 

, w Lublinie w poUzcze s 
? od których mlekiem boja,- 

ini BOZEY, y ChrŁeśćiąńfkiey pobo, 
inośći wy karmiona, w zaęzętey drodze 
Cnoty, jefzcze na -wiecie aż do wię, 
ku dolkonafogo trwała, Mając lat dwar 
diieśćia siedm, y idąc za powęłanieHM 
BOSKIM, między pierwfzemi Sioflrą* 
mi Konwerlkiemi Nafzych Zakonnic# 
pofpoŁitym nazwifkiem Laiczkamią 
przyięta byłą , ale że byłą fpracowaną 
na Swiecie, y niemogła dpfyć uczynię; 
powinnościom , y pracom ZakQnn,, miy. 
siała fię wroćlć na Świat, a KlafztGr 
ru« Wysłana tedy z Zakonu, przez 
dwie lećie, była na tym fmutnym wy­
gnaniu, lecz na nim nie tracąc nadżiej, 
zabrany do Zakonu afekt korferwowat 
ła osłabione disy krzepiła, żeby przy- 
piaymniey między Choryftki, którzy 
Sie tak pracują^ mogła bydż znowu

2zz 

przyięta. Przeto poczęła fię uczyć fpo- 
fobu, jak miała ęfficyum lańfkie od­
prawiać* Przyięta tedy w Klafztorze 
Lubehkim, z dżiwną ochotą, w dro­
dze doflkcnałośći poOępowała, y zało- 
żywlzy fobie ża fundament budynku 
duchownego, pokorę, naypodleyfze, y 
wfiytkie naytrudnfey fze, Klalztoru po- 
ęługt, przyjmowała na siebie, albo w 
Kuchnią albo w Ogńpdźie: nad to fnu 
lobie uymowała, aby infzym usługu- 
ląc i innym ciężaru uinnięyfzyła. A 
gdy ią ąpplikowano do Rubaryi, <o 
ieft Weftyami, z miłości Vboftwa, 
co było wytartego y ppdleyfzego, dla 
(jebię zoflawiła, nąwet y Z włafn? nie­
wygodą, co fię od inszych zoftało W 
Refektarzu, to z wielkim ukontento­
waniem* y nayfmaczniey jadała.,

A żę dobrze wiedżiała,. iż Fosłufzeń-yo/ 
fiwo , jeft Cnota włafna Zakonnych O- 
fob, y na niey fię Zakonny Stan ufrzy* 
mnie; tak fię wriey zakochała, że fię 
w niey uftawicznie, Z całego Sercsu 
ćwicząc, cuda, y cudowne rzeczy, 
i prze®
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przez Cnotę Posłufzeńftwa, czyniła, 
aby wiernie będąc Posłufzna, odnosi, 
ła zwyćięftwa_». Albowiem ćięfzką 
przyćiśniona Chorobą, y za zdaniem 
Medyków, za Śmiertelną ofądzona-., 
gdy iey Przeoryfza zapowiedziała, że 
iey nie daje pozwolenia umrzeć, za, 
raz fię na Stopień Żyćia wróciła , y 
nagle do dawnego ,zdrow’a prZyfzłŁ., 
co było wielkim świadećlwem, iey 
Wiary w Posłufzeńftwie t dla czego, 
mogą fię iey, owe słowa Pifma przy- 
włafzczyć, Sprawiedliwy, przez tTtarę 
iyttt Z tey Wiary y Posłufzeńftwa 
iey, poziomki już zgniłe, zakwitły, y 
bardzo fmakowity Owoc wydały, Ak 
bowiem trafiło fię, że przez niedozor 
jedney Sioftry nasiona poziomkowe, 
laore w konferwie były pogniły, któ­
re widząc Matka Przeoryfza, rzekła 
BEACIE; żeby te poziomki przez nie 
dozor Sioftry, nie zaginęły, idź y 
wfadź ie w Ogródek, aby porosły i 
co gdy uczyniła BEATA, wefzły po­
ziomki. kwiat y owoc zapafzyfty, z 
fiebie wydały, y zwano ie na potym, 
owocem Posłufzeńftwa, Tenże Cud, 
przytrafił fię, y w fzczepieniu iuchych 
orzechów, Piekła raz placki, w fta- 
rym piecu, który fie miał lada kiedy 
rozwalić, zaczym chcąc przypadkowi 
Zabieżeć, pofzła zaraz do Matki Prze- 
oryfzey, profząc iey żeby znakiem.. 
Krzyża, piec ruiną grożący, utwier- 
dżiła, pokiby z niego placków ni o 
wyięła, Rzecz dżiwna, po przeże- 
żegnaniu Krzyżem Świętym pieca, 
fkończyła BEATA pracę fwoię, y le­
dwo co placki wyięła, cały piec za* 
walił fię.

„6^ Tak pilne Posłufzeńftwo, widząc w 
niey Matka Przeoryfza, bardzo była 
oftroźna, co iey miała rofkazać, albo 
y infzym przy niey: bo y naymniey- 
fze Posłufzeńftwa fkinienie, za rofkaz 
wyraźny poczytała. Trafiło fię, żo 
podczas defzczu gwałtownego, przez 
żart, Przełożona rzekła te słowa: kto- 
ra by fię teraz umyć chćiała, miałaby 
dobrą łaźnię, gdy by pod rynną Da­
chów ftanęła, ledwo to wymówiła, 
co prędzey pobiegła BEATA, y fta- 
nąwfzy pod rynną, wfzytka zmokła. 
Podobny Akt uczyniła proftego Posłu?

fzeńft wa, bo Chora będąc,' gdy Z in- 
fzemi Sioftrami po Ogrodzie chodżiła, 
Kazano iey na famym Słońcu ftanąc, 
aby fię od niego zagrzała; lecz kiedy 
fię infze Zakonnice rozefzły, ona tam 
przez wiele godżin ftoiąc, ledwie fię 
nie upiekła od Słońca, co gdy j Matka 
Przeoryfźa poftrzegła, dżiwuiąc fię tak 
wielkiemu iey losłufzeńftwu, kazała 
iey zawołać.

Ani blifka Śmierć, żadnego posłut/fo 
fzeńftwa rofkazu, z myśli iey wyglu- 
zować niemogła. Miała ona zawfze 
ochotę, we wfzytkim pomagać Sio- 
ftrom fwoim, ofobliwie w wyciąga* 
niu Wody ze Studnie. Ale jednego 
czafu, widząc ią słabą Przełożona, 
kazała iey przeftać w tedy w tey pra­
cy, y rzekła iey, że w Wigi ią Śmierć 
ći fwoiey, wiadro Wody z Studnie 
wyciągnie. Gdy tedy naftępował dźień 
Smierći, rzekła: A kiedyż Matko, wy 
pełnię naznaczone mi ?osłu^tńfiwo ? albo 
kiefy przytdźie ta Smierći moiey Wigilia, 
w która Wiadro Wody kazano mi Wicia* 
guać: Na ten czas Matka Przeory­
sza, dla konfolacyi Posłufzney Córki, 
obiecała iey, źe to wypełni, iakoż y 
famą rzeczą wypełniła.

Jak Posłufzeńftwem żyła, tak y przez'. 
Posłufzrńftwo umarła: bo gdy Oćieć 
Piowincyał, wyieźdzaiąc z Lublina, 
zgromadżiwfzy zakonnice do kraty, że* 
gnał fię z niemi, tak. rzekł Chorey 
Sioftrze BEACIE: Kiedyż Sioftro umrzeft 
Która odpowiedźiała; Kiedy [ię będzie 
podobało Panu. Zaczym on przykazał 
iey\ żeby nieumierała, aż fię znowu 
do Lublina powroći. Co z taką wia* 
rą, prawdziwa Córka Posłufzeńftwa 
przyięła, że lubo za zdaniem wfzye 
tkich, y famych Doktorow, za Smier. 
teiną była poczytana, ona jednak po­
wiadała , iże nie umrźe, aż przyie* 
dźie Ociec Prowincyał: Prźeto iuż 
wfzytkiemi Kościoła Świętego SA­
KRAMENTAMI na Śmierć opa­
trzona, częfto pytała fię J A kiedyż 
przytedźie, Ociec Na^ Pro»i»cyeł: Al­
bo kędy teraz Zoftaie. O gdyby mniza 
prędzty od (mojego rozkazania uwolnił, 
y umrzeć pozwolił. Gdy tedy zatrzy­
mywał ią, Przełożonego rokaz, (rzecz 
dźiwna) trzymała ią w iedney porze, 
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Jubo i«ż Śmiertelna Choroba. Tynu 
czafem trafiło fię, że Oćiec Prowincy- 
ał, zlecił komu infzemu, Wizytę Kon­
wentu Lubelfkiego Nafzych Zakonnic: 
któremu powiedżiały Zakonnice, że Sio* 
ftra BEATA Śmiertelnie choruiąca-., 
czeka Oyca Prowincyała na Śmierć fwo- 
ię, iak iey fąm Oćiec kazał. Zaczym 
Wizytator zadżiwiwfzy fię, tak wiel- 
kiey Posłufzeńft wa doskonałości i py­
tał fię iey: Jedli była gotowa umritćl 
Odpowiedziała ona: Lubo nie tak, idko* 
ty należało, Ale zA pomoce łajki BO* 
SKIB7, iefłem gotowa ? Znowu iey Oćiec 
pytał} Jedli ftp bała Smierći ? Odpowie* 
dźiała mu i Nie tak ftp Smierći bojp, iak 
grzechów motch. Rżekł iey znowu O- 
ćiec, fragniefie bydż uwolniona, z tego 
Wiezienia Ciała ? Rźekła Chora: Je źli 
to jeft wola Pana BOGA, pmgnp. Mo* 
wił także Oćiec: Czy md^ wiarę, żo 
Ute moief umritt, tylko przy byt no iii 
Oycd ^rowincydłał Odpowiedziała,Tak 
jeft, witrip. Na oftatek pytał fię Oćiec: 
Czy ebce dęby ftp iey Śmierć prttdłuiyo 
Id , czyli dęby prpdzey umarła ? Od po- 
wiedżiała ona, nie jakim pragnieniem 
porufzonaj raddbym chętniej uwArłam, 
niźli dyłd, jednak tego chcp, co ftp P<«« 
BOGP podoba, Tedy Wizytator rżekł: 
kMocw, y powdgw, która mi dał -, Oćiec 
Nd^ ProWincyd/1 datę ći pozwoleniem y 
błogojłdwieńflwo, Siofiro Ndymil^d, nam 
przcmeiienie ftp, złego Świata, do Obluo 
hieńca, kiedy mu ftp bpdiie podobać. Od* 
powiedżiała ona: BOCP dzięki, y na 
zajutrz umarła.

Zęby fię zaś iawniey pokazało, źtb 
'°?tak przedłużenie iey życia, iak y po* 

fpiefzenie Smierći, było cudowne. Za* 
raz tey godidny, iak otrzymała po­
zwolenie, pokazały fię Śmiertelne zna? 
ki, poczęła na nię gwałtowniey na^ 
ft^pować Choroba, y Śmierć bardżiey 
fię co raz przybliżała.. Tak zaś W tey 
oftatnley Chorobie posłufzna była-» 
Infirmarce, źe nie tylko bez iey Woli 
nic czynićj, ale fię ani rufzyć" nieśmia- 
ła_.. Przełożoney zaś , tak zupełniej 
dufzę fwoię oddała, źe: iey wfzy-. 
tkie Serca fwego, fKrytośći otwierała. 
Lubo zaś fama cierpieć dla BOGA 
chćiała, chćiał iednak Pan, nagrodżić: 

4. Aaaa

iey fwoią miłością, miłość bardzo wiel­
ką , kcorą miała ku Siofirom fwoinu, 
ofobliwie ku Chorym , których ułom* 
nośći nie tylko znośiła, ale ich y u» 
waźać niechćiała, każdey z ochotą Ser­
ca usługuiąci Dla czego też od wizy- 
tkich , zasłużyła fobie na Miłość, y 
była traktowana, z wielką Miłością*

Od tego czafu, ktorego do Zakonu^j^ 
wftąpiła, w niewypowiediiśney ćwi­
czyła fię cierpliwości, tak we wfzy­
tkich infzych okaźyach, iako ofobliwie 
w Chorobach, które prawie nigdy nie- 
uftaiące były. Gdy iefzcze Nowicy- 
ufzką była, chcąc podnieść upadaiącą 
beczkę, zerwała fię w niey żyła, z 
czego wiele krwi z niey wypłynęło, 
y całe Ciało na niey ufchło, tak da­
lece, źe na niey ledwo (korę a kości 
znać było, z wielkiemi prócz tego 
boleściami. Ale na kilka Mieśięcy przed 
Śmiercią, iefzcze więcey cierpiała; al* 
bowiem w uprzykrzonych Chorobach, 
przydawała fobie , dobrowolnego u* 
martwienia. Dane fobie jajko Mięk. 
kie, y przez nieoftrożność Sioftry Ku* 
chenney cuchnące, wypiła, 'na co gdy 
Infirmarka obrzydzenie pokazała, ona 
odpowiedziała, że nie było tak daleco 
złe. Gdy już uftawała, prosiła o 
SA KRAM EN TA Święte, y po przy, 
żęciu Niebiefkiego Wiatykuj Zakonney 
Profeffyi słowa, częfto powtarźała, ca- 
łuiąc Nogi Vkrzyżowanego CHRY­
STUSA, Z którym ogniftemi Miłości 
słowami rozmawiała. A gdy iey mo* 
wiono: Poydiief Siefiro , do twoiego Pi- 
na, ktoremui Jlużyłat wefoło y nabożnie 
odpowiedźia/a, UOGP dzięki. Mo wi^ 
ła potym proteflacyą Wiary, y Skład 
Apoftojfki, wyznaiąc, że w jak n^ygo- 
rętlzym Akcie Miłości BOSKI EY, 
pragnęła rozłączyć fię z Ciałenu, a 
bydż z CHRYS TUS EM, Naofta- 
tek Olejem (Świętym opatrzona, y in. 
fzemi dyfpozycyami do Smierći , czę­
fto powtarźaiąc Sercem y udami, Nay* 
słodfze, JEZUSA, y MARYI Imio. 
nas mile w Panu zafnęła , dnia dwu- 
dźieftego Grudnia,, Roku Pańfkiego 1639 
Wieku, fwego czterdżieftego, Zakonney

Zaś, Profeflyi trzynaflego.
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„ Oc'łec 2™ as
”ł* K-R^YZA, zwany na

Swiećie Jśkob Tonellus, 
wMiafteczku góry Lwiey 

IggaWME^w Dyecezyi Florenckie/ 
przyftoynych Rodzi- 

ccw, urodżił fię. Gdy iefzcze był ma­
łym, namówiła go Matka, na Nabo- 
żeńftwo do Świętego Franćifzka, y 
żeby fię wpifa! wBraftwo, Pałka te* 
goi Świętego.' który gdy przyiął, tak 
fię nim ćiafno opafował, na gołym* 
Ciele, nre zdeymuiąc go we dnie y 
w nocy* ie mu fię wpiąwfzy w Cia­
ło* Zgnił, y Ciało do koła (krwawił: 
eo jednak cierpliwie znosił* ani by 
był Paflca zdiął* gdyby go była Ma* 
tka z niego nie zdięła, widząc boleść 
Synaczka- Zawfze miał naboźeńftwo 
do Świętego Franćifzka, y do Zakonu 
jego Miłość: z którą fię y w godżinę 
śmierci oświadczył, bo gdy go choru- 
iącego Oćiec Gwardyśn Kapucyńfki 
nawiedzał, wżiąwfzy kordę jego, Szy* 
ię nią obtoczył, y rżekł do niego; 
Meeiz Oycne, ie Ntywięt/fa ? A N N A» 
ehćiaU tęga o de mnie, aebjm był iey 
Synem, Karmelita.

yi2 Młodżieniafżkiem będąc, posłany był 
od Oyca fwego, na Nauki do Rzymu* 
ale gdy przechodżił przez Gorę Wi- 
terbieńfką, poimany byt od Zboycow* 
ktorży obrawfzy go z pieniędzy; z ko­
nia, y z rżeczy, nawet y z Sukien aż 
do naga* y związawfzy mu w tył rę­
ce* do drzewa go przywiązali, gdżicj 
był tak związany , póki go jeden po* 
drożny* tamtędy idący nierozwiązał. 
Jednak tym przypadkiem nieuftrafzony, 
fzedł w zamierzoną dróg?, y przyfzedł 
do Rżymu, gdżie przez wiele lat, na­
uk, y pobożności pilnował.

71? Roku Pańfkiego iói°« Habit Święty 
Zakonu Nafzego przyiął, w Konwen­
cie Nayświętfzey Parny MARYI de 
Scala, ktorego Wielebny Oćiec Nafz 
Dominik a JESU MARIA, iefzcze 

po Świecku chodzącego, nazwał Qy* 
cem DYZMASEM od Krzyża. Ten­
że Wielebny Oćiec, kochał go bardzo, 
y po Profeflyi , obrał go fobie za- 
Spowiednika. Był Nafz DYZMAS/ 
tak kochaiący PoHufzeńftwo, że nigdy 
nic nie czynił bez licencyi Przełożo­
nego, bo fię ftarał, aby w kóżdey A- 
kcyi, miał jaką zasługę Pofiufzeńft wa_: 
y tak obferwował Przełożonego, że w 
nim, BOGA reprezentował fobie, w 
ktorey wierże ugruntował go fam* 
BOG * naftępuiącym Cudem*. Albo­
wiem gdy raz przyfzedł do Celi Prze­
łożonego * wynikające z twarzy iego 
widział promienie, dla zasługi ufzano- 
wania Posłufzeńftwa. Przez całe ty* 
ćie* słynął Zakonną Obferwancyą, by 
też w naymniey/zych rźeczach* Pil- 
nie fię bardzo ftarał, żeby Mfzą Świę­
tą zawfze z jak naywiękfzym Nabo* 
źeńftwem odprawiał. Wfzytkich (wo# 
ich Yczynkow, miał Aktualną do Pa­
na BOGA dyrekcyą, któremu na dani­
nę wieczney usługi, każdego dnia, po- 
ftanowioną liczbę mortyfikacyi o* 
fiarował. Dla zachowania Yboftwa*, 
tego tylko zawfze zażywał* co podley. 
fzego, mnieyfzego, y wzgardzeyńfzego 
było, Na oftatek , był Chwalebny z 
Cnot powierzchownych iako fi; niżey 
powie.

Roku Pańfkiego I6u. Posłany był^iĄ, 
doPerfyi, na nawracanie Niewiernych, 
gdżie był częftym Wiary Wyznawcą, 
y blifkim do Męczeńftwa, Ofobliwie 
miał ochotę, do ratowania y pozyfka- 
nia Ormiarow; dla tego lubo już był 
w latach podefzły, nauczył fię Ormiań- 
fkiego języka, y jego codzienna była 
zabawa, niektórych Młodych Ormia- 
now, ięzyka Łaćińfkiego, y Nauki 
Chrzcśćiańfkiey uczyć, Yboźfzych zaś 
żywnością opatrować, Częfto do Mia- 
fla Chulfy nowey chodził* o trzy mi­
le od Nafzego Konwentu Afpahańfkie- 
go, aby tam Ormianow Katolików na­
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wiedzał, y SAKRAMENTAMI 
Kośćielnemi opatrował, ofobliwie Cho­
rych. Tak wielkie zaś pofzanowanie 
miał u Ormianow; źe go przyjmowa­
li iak Anioła BOSKIEGO; Antoni- 
anow Zakonnikom Ormiańskich fpofo- 
bem Nafzey Zakonney Obferwaneyi w 
wielu rzeczach ułożył, ftoły w Refe­
ktarzu , y nabożne do Stołu czytania 
wprowadżił, iowfzem za jego ftara- 
nicm, Klafztor Zakonnic Ormiańfkich* 
ftanął pod Tytułem, Swiętey Matki 
Nafzey T ER ESY.

717 Dwie ofobliwie rzeczy, na pożytek 
tey nacyi y na wyniesienie Wiary 
Chrześciańfkiey uczynił. Pierwfza 
była, że Kroi Perfki , niektóre Wśi 
Ormiańfkie, odebrać chćiał na Macho- 
metanow, daiąc im na wolą żeby po- 
riućiwfzy Wiarę Chrześćiańfką, albo 
na Machometańfką Sekte przyftali, al­
bo fię okupowali, na co ich nieftawa- 
ło. Do tey Prowincyi, Nafz D Y Z- 
MAS z Posłufzeńftwa pojechał, wielu 
w wierze upadłych podźwignął, chwie- 
iących fię umocnił, boiażń Krolewflęie- 
go prześladowania, wfżytkim wyper- 
Iwadował, ktorży fię bali groźby 
Smierći ogłofzoney od Króla, ieiliby 
nieprzyięli bezbożney Sekty Macho- 
metańfkiey. Ufpokoił fię iednak Kroi, 
iak fię dowiedział, o Nafzych Oycow, 
(których bardzo kochał1) w tey Spra­
wie ftaraniu, oraz y Szczodrobliwości, 
przez którą pomienionym Ormianom, 
wfzytkie pieniądze Konwentu fwego 
ofiarowali, aby fię Krolowi opłacili y 
Byli wolnemi od tego prześladowania. 
Za ten, tak wielki Yczynek miłości, 
URBAN Ofmy Oćiec Święty przez 
lift napjfżny do Rerfyi, dźiękowM Oy- 
com Nafzym. Druga była okazja, źe 
Patryarchę Ormiańfkiego Moyźefza, 
do tego przyprowadził, iż napifał do 
URBANA Ofmego, Oyca Świętego, 
Formularz Wiary Swiętey Katolickiey, 
y posłał mu go, podpifany także rę­
kami y infzych Bifkupow, co fię bar­
dzo podobało Dworowi Rźymfkiemu,. 
tak dla przyzwoitych Tytułów, kto- 
remi ufzanował Oyca Świętego iak y 
dla tego źe Wiarę fwoię, poddał pod 
Posłufzeńftwo Kościoła Świętego, y z 
Wiarą Świętą Katolicką Rżymfką zie- 

dnoczył. Otrzyma! od, Pstry archy ten­
że Oćiec, żeby złożył Synod Nacyi*. : 
na ktorymby traktowano, o złączeniu 
Narodu Ormiańfkiego z Kościołenu. 
Katolickim. Go nie przyfzło do fkut- 
ku, z okazyi pewnego Bifkupa, Or- 
mianow w Polfzcze wizytuiącegó, któ­
ry fię niesłulznie fkarżył, o jakąś od 
Polaków urazę, y ten był tak wiel­
kiego dobra przelzkodą. Jednakże Pa- 
tryarcha, był nąm zawfze życzliwy, 
bo przychodzących nowych Zakonni­
ków Nafzych, z dziwną przyjmował 
miłością, y publicznie im w Kościelcu 
Klafztoru fwego, nogi umywał, Do 
ktorey Miłości, wiele pomagała, ie- 
dnoftayność Źyćia ich Zakonnego, z 
Nafzym, ofobliwie w utrzymaniu fię 
od Mięfa, w długości poftow , w ofo- 
bnośći, y milczeniu» y w infzych Za­
konnych Obferwancyach.

Byt Wielebny Ociec , Wikarym Or- 
muzyańfkiego Konwentu, potym też^ 
Afpachańfkiego, gdżie także był PZre- 
łoźonym, a potym Przeorem, y nzo- 
wu przez dżiewięć lat Wikarym Pro- 
wincyalnym, całey Nafzey MiflyiP er- 
fkiey, y Indyifkiey, którą nie bez nie- 
befpieczeńftwa, y wielu niewygód, 
iuż w flarości obchodżił, dofyć czy­
niąc fwoiemu Vrźzdowi, Lubo zawfze 
był gotow, na wyznanie Wiary Chrze- 
śćiańfkiey, nie tylko słowem , ale y 
krwi wylaniem, iednak miał dwie o- 
kazye, blifkie Męczeńftwa, które w 
życiu Wielebnego Oyca Jana Tsdeufza 
opifaliśmy, a tu dla krótkości opufz- 
czamy, iedna gdy był Socyufzem po- 
mienionego Wielebnego Oyca, druga 
gdy infzych du Męczeńftwa był Wo­
dzem. Częfto fię także na iawne nie- 
befpiebzeńftwo Smierći podawał, ofo­
bliwie gdy Panią Terefę Syrlei Kię- 
żnę Nacyi Hirkańfkiey Roku Pańfkie- 
go i/ZJI. Na Śmierć dyfponował, y 
wyrwawfzy ią z rąk Pogańfkich, okru­
tnie z nią poftępuiąeych, uwiózł oflro- 
żnie do Konftantynopola, z kąd potym 
do Rżymu przyjechała, y w pobożnych 
przeftawała Yczynkach,. która Hifto- 
rya ma bydź w Nafzych Kronikach o- 
pifana. Miał także we zwyczaju, chrzcić 
dzieci małe, tak Chrześciańfkie , iak
y Pogańfkie, aby tak wiele dufz CHRY- 
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S T U S O WI, y Niebu pozy łkał.

7j? Roku Pańlkiego IÓ34. UR­
BAN Ofmy, Ociec Święty, tak Świętą 
tego Wielebnego Oyca Konwerfacyą, 
y tak wielkie w nawracaniu dufz (ta­
ranie, uczynił go Nominatem Bilkup- 
flwa Babilonii, y poilał mu na Wf«ho- 
dnie Fańftwo, Bifkupi Apparat, Infułę 
y Faftorał &c. Chćiał bowiem ten_. 
PAPIEŻ, w Nafzym Zakonie Kar- 
melhańfkim, Arcybifkupftwo Afpahań- 
ftie w Ferfyi, y Bilkupftwo Babiloń- 
Ikie utrzymać: ale Naśi Przełożeni, 
fłaraiący fię o zachowanie Zakonney 
Obferwancyi, widząc że ta Zakonni­
ków promocya, niezgadzałaby fię z 
Nafzą ProfelTyą, przy ktorey Panu 
BOGU obiecuiemy, nie przyimować 
takich Godności, a oraz obawiając fię 
żeby rą drogą, nie wkradł fię Duch 
ambicyi, któryby BOSKIE dżieło, 
nawracania dufz, w Miflyonarźach zma­
zał: perlwadowali mu, aby ofiarowa- 
ney Bitki pftwa Godności nieprzyimo- 
wał, która rada, tak do iego przypa­
dła inklinacyi, y tak ią akceptował, 
że gdy o tey fwoiey promocyi, wia­
domość w Goy odebrał, poftanowił 
daley fię pomknąć, żeby go Bilkupem 
bydż, nie przymufzono, y więcey nie 
wroćić fię do Perfyi, dokąd Oćiee Wi­
zytator Generalny napiła! do niego, 
temi Rowami: Wte/tbnoić trafia, Męża 
przyittbad, bez boiaźni, y niebe^itczeń. 
fhna wfelkitgo, y nitboyfc ITafimoid In­
fuły t albo Paflomła, alt raczty Czapki 
Zakonney, Kapituły, y dyfcypltny*

_ Wroći wfzy fię tedy do Perfyi, u- 
7,’wolniony od wfzelakiey Godności, 

tak w Zakonie, iak y oprocz Zakonu, 
począł pilniey myślić y pragnąć, żeby fię 
przeniofl z tego życia, do czego żeby 
fię lepiey przygotował, w dżień Pod- 
wyźfzenia Świętego KRZYZA, po zwy, 
czayney renowacyi Profeflyi, na zwy- 
kłych duchownych prowo kacy ach , na 
których zwykli fię Zakonnicy, wza­
jemnie prowokować i do ćwiczenia fię 
w Cnotach Zakonnych: Oyca Przeora 
Konwentu Afpahińlkiego, pro w o ko? 
Wał, do należytego gotowania fię na 
Śmierć, czego gdy fąm wiernie pilno­
wał, naftępuiącego Miesiąca Grudnia, 
śmiertelnie zachorował, na ćięfzkie bo.

leśći bokow, które cierpliwie bardzo 
znośił. Sześćią dniami przed śmier* 
ćią uczynił Spowiedź Generalną# po* 
tym Prokuratora Konwentu, o wfzy­
tkich Iprawach na Piśmie zoftawio* 
nych # y o wfzytkich powierzonych 
fobie Interefach, informował: I od te* 
go czafu, codźiennie fię fpowiadał, a 
co trzeci dżień Kommunikował, tym 
czafem zaś, dawne Manufkrypta, w 
których fobie fpifował przygotowanie 
do śmierci, uftawicznie przeglądał. 
Gdy iuż o iego Życiu utracono nadźie? 
ję. a on fąm wielką Maligną y bole* 
Śćiami był śćiśnionys pytano go, ie. 
źli by fię nie napił trofzkę Wina, bez 
uprzykrzenia, na poratowanie śił o* 
tłabiałych: Odpowiedżiał źe fię napi- 
je J ale boiąc fię Infirmaryufz * żeby 
mu niezafzkodżiło Wino, przyfarboi 
wał mu Wodę czerwonym Kolorem, 
na kfztałt Wina, ktorey gdy fkofztował 
chory# zatrzymał fię, y mile żalił fię 
przed Cycem Przeorem: / także Oyeze 
Na fi, aż Je kem a, prebutefi mnie irite 
itbność ITafiJ, jp Pojłufieńfiroie W tary*

Prosił żeby mu dano Uley Święty 
y żeby polecanie dufzy mowiono; a 
że był dofkonale fobie przytomny, na 
wizytko tąm z pokorą y łzami odpo* 
wiadał. Potym prosił, żeby mu czyta* 
no Homilią Świętego GRZEGORZA Pa^ 
pieża, która jeft w Brewiarzu między 
Oktawą BOŻEGO CIAŁA, y niektóre 
Akty Strzelifte, od Wielebnego Oyca 
Natzego JANA, a JESU MARIA* zło* 
żonę, na które mowione, y z atten. 
cyą wyrozumianC, cZalem odpowiadał, 
pytano potym, ieżli fię bał godziny, 
przeniesienia fwoiego, pcwiedżiał, źe 
mu tak dobrze będżie, niczego fię nie 
boi, y ma wielką w Panu nadźieię , 
y czuie fię bydż umocnionym, przy? 
tomnośćią fwego ANIOŁA STRÓŻA, 
y Świętych Apoftołow PIOTRA y 
PAWŁA, których dla otrzy manii 
Cnoty Poslufzeńflwa, wźiął fobie za 
Patroncw, od famego Nowicyatu, Pro­
sił wfzytkich o odpufzczenie, których 
urażic mógł, y o Posłufzeńftwo Oyca 
Przeora , na Srnierć, które on dla je­
go konfolacyi, dał mu głośno mówiąc, 
widząc źe je wefoło acceptcwał. Po­
tym Krucyfix Serdecznie całuiąc, y do 
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pierś! prZyćilkaiąc, ućifzył fię • iuż 
przytomni rozumieli źe umarł, ale 
ty znowu oeućiwfzy, odpowiedział: 
że fię z nim dobrze dźieje, y źe mu 
iuż krotki czas życia zoftaie, tym* 
czafem przytomnych, aby fię za niego 
modlili i uprafzał, Na oftatek fpokoy- 
nie, iakby na prawym boku fpał, nie 

na wznak leżący, ani wyćiągniony, a- 
le (kurczywfzy fię, z opinią Świąto­
bliwości fzczęśliwie (konał, W Afpa- 
hanie Perikiey Metropolii, Roku Pań­
fkiego 1659, dnia 23. Grudnia* 
w nocy , żyJąc w Zakonie lat 
trzydzieści ydiiewięć, a trzydzieści 

cztery na Miffyi Perikiey.

WiMnig OycA J ĘT> R Z E i ui A ? E S V 
•polHy.

lelebny Oćiec JĘDRZEY 
a JESY.w MiafteczkuBrze- 
fku, w polfzcze, o kilka 
-mil od Krakowa dalekim, 
urodżił fię z Szlachetnych

y Pobożnych Rodziców, y Chrzeft 
Święty przyiął z rąk Stryia fwego, Za­
konnika Klafztoru Tynieckiego, Zako-
nu Świętego BENEDYKTA, Roku Pań­
fkiego i/#4. dnia dwudżieftego ofmego 
Maia w który przypadło Święto, 
Chwalebnego Wnieboftąpienia Pańfkie- 
go. Zaraz iak fię urodżił, ręce zło­
żył , y oczy w Niebo podniósł. O- 
ćiec iego, zwał fię Jan Brzechwa, 
Człek Wielkiego rozumu, y wymowy. 
JĘDRZEY ietzeze młodżiuchny, wy- 
fokich przymiotów, y biegłego do­
wcipu , znaki pokazował. PierwYzy 
raz będąc do Kościoła przyprowadzo­
ny f obrociw/zy cezy na YkrZyżowa- 
nego CHRYSWSk, dżiwować fię po­
czął i y pytać, przez dżiećinną cieka­
wość, co by to było takiego, ani fię 
ufpokoił, póki mu Ociec nie powiedżiał, 
że to był Syn BOSKI, który dla zba­
wienia Świata, cierpiał na KRZYCY. 
Młode lata, w domu Oyca twojegoj 
na Naukach mnieyfzych przepędził. W 
piętna ftym Boku, wżiął go z fobą do
Rzymu Xiąźe Kardynał Radżiwił, Bi- 
(kup Krakcwfki, gdźie Retoryki y Fi­
lozofii słuchał, w Kollegium Rzymfkim. 
Przyfzedł raz, nie bez natchnienia BC- 
SK1EGO, do Kościoła Nafzego Nay­
świętfzey Panny MARYI de Scala, pod 

czas Kazania Wielebnego Oyca Nalźe- 
go fANA, a JESV MARIA, y słowa­
mi iego wzrufzony, prosił o Habit Na­
fzego Zakonu, Wielebnego Oyca Natze- 
go PIOTRA od MATKI 8 O ZE Y: o 
czym iak fię Oćiec jego w pollzcze do- 
wiedżiał, posłał do Kardynałów Pro­
tektorów, y do famego Oyca Świętego,
KLEMENSA Olmego, Polakom przy­
chylnego, Jupplikuiące Lifty, profząc 
żeby kochanemu jego Synowi Zakonni­
kiem zoftać niedopufzczali. Przeto 
wzięto go na ścisły examcn, na któ­
rym pytano go o wokacyąj y ofadzono 
go w Klementynlkim Kollegium, gdźie 
datku jego, rożnie przez pięć Miesię­
cy probowano, y na próbę jego, z ro- 
fkazania Oyca Świętego posłany był , 
Książe Kardynał Baroniufz. A gdy z 
niego wyrozumiano. że było prawdzi­
we powołanie od BOGA, dano mu na 
wolą, Przeto przyfzedfzy do Nafzego 
Nowicyatu, obleczony był w Zakon­
ny Habit, Roku Pańfkiego, lóoz, dnia 
Pietnaftego Miesiąca Października, w 
który przypada Święto, Swiętey JA­
DWIGI Xięźny Polfkiey, a teraz tak­
że Swiętey Matki Nafzey TERESY; 
Odmieniwszy Zycie Światowe, odmie­
nił też y Imię JĘDRZEJA , y nazwa­
ny był w Nowicyaćie BRVNO: ale 
potym, za zdrową Oycow radą, wró­
cił fię do vrżiętego na Chrzcie Imie-
nia JĘDRZEJA, maiąc bydz fwego 
czafu, Nacyi fwoiey, niby Apoftcłem 
Karmelitą, jako naypierwfzy łulno- 
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cnych Krajów Bofak, bo y Święty JĘ- 
DRZEY • był Apoftołem {Karmelitą ; 
ktorego Yrźędu, prawie z natchnienia 
BOSKIEGO, życzył mu, Wielebny O- 
ciec Nafz JAN a JESY MARIA, nie- 
gdy Magifter jego Nowicyatu, wliścić 
pełnym ufzanowania y affektu do niego 
pifanym , w którym między, infzemi 
Iłowami te były; Potrzeba, żebyś był 
Apoftołem Polfkim, A źe fię podoba­
ła BOGV , dufza JĘDRZEJA Nafzego, 
trzeba było, żeby go wypróbowała., 
pokufa, Wyfiał Ociec do Rzymu, Kon*' 
fyliarzow fwoich, którzy Nafzego No- 
wicyufza, od przedśiewźięćia przyięte- 
go Zakonu odmowie usiłowali: ale on 
ftatecznym będąc w Panu, żeby fię 
męźniey oparł pokusie, we trzy Mie­
siące Nowicyatu fwogo (zlubował BO- 
GV, źe będżie żył, y umierał w Świę­
tym Zakonie* Po (kończonym roku 
Nowicyatu, w ćwiczeniu fię w Cno­
tach Zakonnych, Solemną uczynił Pro- 
feffyą, w rękach Wielebnego Oyca^ 
PIOTRA, od MATKI BOZEY, w dźień 
Świętego Marcina Turońfkiego Bilku- 
pa, Roku Pańlkiego, 1/05. Tak wiel­
kim zaś Ducha Świętego był zapalony 
ogniem, y płomieniem BOSKIEY mi­
łości , źe fię zdał bydź wykarmiony o- 
gniem Niebielkim, iako drugi mały E- 
liafz, tajc dalece, że zbytnią otoczony 
iafnośćiąi wołał: cię ?dnie,mam,
Pr&yzndię, iti ty jtfl rot mnie priyzndię. 
Z tak dobrych początków, do dalfzey 
dolkonałośći Zyćia poftąpił, z każdey 
rżeczy, na którą tylko weyżrał, za­
bierając fię do Nabożeńftwa, y do Du­
chownego poftępku.

72i Roku i6oj* Podany był do Genuy ,- 
na Filozofią y Teologią, podVczonych 
Lektorów, Wielebnego Oyca AGA- 
TANIOŁA, a JESV MARIA, y Wie­
lebnego Oyca JANA, od Świętego 
HIERONIMA, potym Zakonu Nafzego 
Generała: gdżie wiele yćięfzkich cho­
rob ponośii , ale nierównie ćiężfzo 
ducha Yćilki, y (krupu! yćierpiał: W 
chorobach, czyniła mu folgę, wielka 
ku niemu Oycow Miłość , w ućifkach 
zaś, ćielzył go y ratował iego Spowie­
dnik, Wielebny Oćiec FRANCISZEK, 
od Nayświętfzego SAKRAMENTV, 
Mąż wyfokiey Świątobliwości, fwo- 

iemi inftrukcyami. Wyniesionym bę­
dąc na Kapłańfką Godność, bydż fię iey 
niegodnym poczytał, o czym fobio 
dla pamięci, w prywatney kśiążeccc 
tak napifał: Część y nd Chwałę,
Ndyłwiętfley y nilr ozUielncy TROTCT, 
Oycd, y Syna, y Ducha Śniętego, Nd 
Chwałę Ndyiwiętfley, Aniołom y ludki 
Kr o Iow ty e MARTI Panny, ?dni malcy 
NdyłdPedwfley, y Naybłogojłdwieńfltgo Oy 
ca JOZEPA, Oblubieńca iey, Ełogojawio. 
nycb Apoflołow P107R.A, PAlTLA, y 
JĘDRZEJA, y Święty Matki y Panny 
TERESY, takie wflytkicb ^ANMOIP', 
y Świętych y Ja naymegodKhy^y, y nayo 
nikczemnteyfly grzejnik, Brat JĘDRZET 
a JESU, Karmelita Bojjy; pocPwyiJeny 
jeflem, nd Święcenie Kapldńfkie, od Ndy- 
przewielebneyflego Jegomości Xtędza Łut 
kafla Pli/kd , Korne Ja Ri/kupd Arbengi : 
Niecb będzie Imię Pańfkie Pocbwdlone, 
Roku Pdńfkiego, /óop. dnia czternafle* 
go Marca, Pierwfzą Mfzą celebrował 
w Konwencie JEZYSA y MARYI; 
Zakonnic Nafzych w Genuy , w dzień 
Zwiaftowania Nayświętfzey PANNY, 
ktorego też dnia, miał pierwfzą woka- 
cyą do Zakonu.

Tegoż famego Roku, poffany od72Z 
Przełożonych, wroćił fię do Pollki, 
gdzie go iako Świątobliwością sławne­
go, y w kazywaniu (kutecznego, a 
prawie jak drugiego Apoftoła przyjmo­
wano, y na Kazania wfzędżie zapra- 
fzano, co było okazyą, do wielu Fun- 
dacyi Nafzych Konwentów, które po­
czynił, To jeft naprzód w Lublinie, 
potym Roku Pańlkiego, l6jĄ, wu 
Lwowie: także w Przemyślu, y w 
Krakowie między murami, Jego Go­
dność , y generalna od wfzytkich Ak- 
ceptacya, zazdrofnych nieprzyiaćioł 
przeciw niemu wzrufzyła, od któ­
rych wiele ucierpiał, y żeby im nie­
byt okazyą , dalfzey zazdrości, wołał 
uftąpić. Przeto pojechał do Nieder- 
landu, do Niemiec, W Kolonij Agryp- 
pinie, z fwoich Kazań Łaćińfkich y 
Włofkich, wielki pożytek uczynił, y 
tam dla ofoblłwey Nauki, niezwy- 
czayney Mądrości, y Zyćia Świątobli­
wości , od Nuncyufza Apoftolfkiego > 
obrany był Wizytatorem, Klafztoru 
Lindeńlkiego, Fundacyi Krolewikiey , 
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WiekMgo Oyca ^drzeU, d ftfu 287
pod Tytułem Świętego KORNELEGO, 
y mieyfc należących do niego. Roku 
Pańfkiego, ióię. Ztamtąd posłany do 
.Antwerpij, poznał Wielebną Matkę 
.ANNĘ od Świętego BARTŁOMIEJ A , 
nierozdźielną Socyufzkę, Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY, gdźie był iey 
Spowiednikiem , y od niey zbawienno 
odbierał inftrukcye, od ktorey fię tak­
że, iak cd Świadka oczywiftego, wie­
le dowiedział, o Swiętey Matce Na- 
fzey TERESIE, z wielką dufży fwo­
iey radością, ofobliwie że CHRYSTY- 
SA Pana, aRylłuiącego Śmierci Swię­
tey Matki, widźiała. Roku przy­
jechał do Brutell, gdźie Wielebną Ma­
tkę ANNĘ a JFSU, drugą Socyufzkę 
Swiętey Matki widiiał, y z iey po- 
bożney konwerfacyi, wielki pożytek 
odniosł.

723 Powrociwfzy fię do Antwerpii, 
przed Hifzpańfkim Prezydyum , kazy- 
wał przez całą Kwadragezymę; Gdźicj 
mu fię rzecz cudowna trafiła, przez 
zaf/ugi f iak on powiadał) Yielebney 
Matki ANNY od Świętego. BARTŁO­
MIEJA. która gdy pragnęła kommuni- 
kować, a Wielebny Ociec mający mieć 
Mfzą, nie miał Akkolita, co by mu 
do niey służył, prośiła Matka aby był 
gotow, powiadając źe zaraz będzie dla 
Służenia do MIzy Minifter; zaczym. O- 
ćiec , pofzedfzy do drzwi Kościelnych, 
obaczył przychodzącego młodziana nie­
wymownie ślicznego, łańcuchem (zcze- 
rozłetym opalanego, w płat zez Złotem 
przerabiany przybranego, przy Szpadźie; 
który bardzo nabożnie do M(zy posłu- 
iywiły, a po niey pokłoaiwfzy fię 
Celebrantowi, odlzedt o którym potym, 
fąm Wielebny Ociec,, z niektórych o- 
kdlicznośći twjerdżił, źe był Aniołem 
Pańlkirti. Roku 161$. Zrcfkazaria Oy­
ca Generała,, wrócił fię do Pollki, ma-, 
iąc z fobą wiele drogich Relikwii, ofo­
bliwie p&lec Świętego Japa Chrzcicie­
la, Koftkę Znaczną y całą, z Ciała Świę­
tego Konrada, ząb,, y z ipremi Reli­
kwiami z Ciała Świętego Jędrźeia, któ­
re w Srebro oprawione złożył w Lu­
blinie, Na ten czas, obrany był De­
finitorem Prowircyalrym, na ktorynu 
Yrźędżia zoftaiąc, żarliwością y rofiro- 
pnośćią, Rrowincyi Iwoiey wicie dc- 

pomogł, iako y Kazaniami Cwoiemi, 
które zdźiwną gorącośćią Ducha, y z 
ukontentowaniem słuchających odpra­
wiał, Zpierwfzemi Oycami Nafzemi, 
y Swiątobliwemi Zakonnicami, Ducho­
wną korrefpor.dencyą zabrał, tak dla 
pociechy dufzy Iwoiey, iako y dla-, 
zachowania Zakonney Miłośći, których 
lifty, iako Relikwie chował, y źyiąc 
częfto czytął, dla odnowienia Ducha, 
a umierając odesłał ie, na Nafzą Pu- 
fzczą, pod Tytułem Świętego ELIA­
SZA, iak drogi fkarb, dla wieczne/ 
pamiątki.

Roku Pańfkiego ló 2t. w Konwen-*^# 
ćie loznańfkim , Yroczyfiość Kanoni- 
zacyi Swiętey Matki Nafzey TERE­
SY odprawił, gdźie wiele pokory y 
umartwienia Aktów uczynił: bo gdy- 
cżynił duchowne Relollekcye, w Ka­
pliczce fuftelniczey w Ogrodźie , co 
dzień fię u drzwi Refektarża dylcypli- 
nował, powiefiwfzy powroz na Szyi, 
y profząc o odpufzczenie defektów 
fwoich, y o Modlitwy Zakonników, 
czafem też u Forty Klafztorney, prze­
brawszy fię za Żebraka, z ubogiemi 
jadał, co Furtyan dawał w jałmużnie, 
któremu Przełożony rolkazał, żeby go 
policzkował. Cżynił y infze także^ 
Akty pokory, iako to publicznie w Ko­
ściele służąc za Akkolita, y infze po­
korne odprawuiąc posługi, czemu fię 
łudźle dźiwowali, kle te Akty wielce 
na niego zazdrosnych pcrufzały Sza­
tanów , ktorży fię odważyli, kusić go 
pod pofiaćią Niewiafty, na owey ofo- 
brości, których iednak pokufy, Sługa^ 
BCSKI, znakiem Krzyża odpędzał. 
Będąc do Nayświętfzey RANNY bar­
dzo nabożny, w tymże Konwencie, z 
dawnych Bibliotek zebrał Materyą., z 
ktorey miał złożyć Tom o dwunaftu 
Xięgach, o Godnościach y prerogaty­
wach MARYL y iuf był część uło­
żył, a drugiey dla rożnych Chorob 
/kończyć niemogł. Im fię zaś bardżiey 
upokorźał, tym go bardżiey Wywyi - 
fzaro, bo Roku Pańfkiego iifzf.zaDe- 
kretem Swiętey Kongregacyi o rozfze- 
rżeriu y reft rzewieniu Uiary, y po­
wagą KLEMENSA Ofmego Cyca-, 
Świętego, obrany był Reformatorem.* 
Czerncow Rufkich Cbrżęd® Greckiego, 

> 2 Żako-
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Zakonu Świętego Bazylego, na inftan- 
cyą Jozefa Welamina, Metropolity Ki- 
jowlkiego, ale mu do Wypełnienia te­
go, przefzkodżiły Choroby, y naftąpif 
czai, długiey cierpliwości.

Naprźodcedy frzyćifnęły go bardzo
ćięfzkie Choroby, w których przez na siebie z pokory, słowami zelżywe- 
pietnaśćie lat na łofzku zoftawał, raz
podagra nogi opanowała, drugi raz 
Chiragra, ręce już pokurczone dręczy 
ła, a infzym członkom, nieznośne do­
kuczały boleści; co lubo cierpiał, nie­
równie jednak więcey, od wnętrznych 
dufzy Vćilkow ponośił, które na nim, 
iak na drugim Jobie cierpliwym, wy- 
cilkały podobne narzekania, iakich 
BOG Świętym Mężom czalem pozwa­
la: Przeto w owym gorfzkim y opła­
kanym opulzezeniu, nieraz wołał: Ra­
tuj mnie Panie, ba wefiły ITody, ai do 
dufiy moiey, doftałem fię w głębokoie Moi 
rżó, y nawafność zatopiła mnie^, Gza* 
fem mawiał: Nieficzęśliwy ia Człowiek, 
biada mnie, itm fię narodził, przeciwko 
liściu który IPiatr porywa, pokazuje fi moc 
twoię Panie, 9 źdźbło fuebe przeiladuie^, 
W Konwencie Przemy (kim, Roku i6ip, 
dla rozerwania Vtrapienia fwoiego, 
napifał Książeczkę, ktorey taki jeft Ty­
tuł: IPiętrźnoići CMilośierdiia 8 0 G 4 
Mfiego, wfiytkim dobrcy Woli grztfini? 
kow , utrapionym , y opuficionym, przez 
Wjb^ne wielu Świętych objawienia, otwo- 
rione. &e, Ktorey czytaniem, miał fol­
gę w utrapieniach. Todten czas także, 
Xięgi, Świętego Oyca Nafzego Jana od 
Krżyźa z Hifzpańlkiego, na Łaćińtki 
język przetłumaczył. Oprócz tego, wy­
dal życie, Wielebnego Brata Alexego, 
od Świętego Bernarda, y wiele infzych 
traktatów Duchownych napijał.

Oftatnich dni Zyćia fwoiego, w ka­
żde Święto, a częfto y w powfzednie 
dni, Kommunią Świętą przyimował, 
y ile mógł, Mlzy Swiętey słuchiwał, 
maiąc wielką (pociechę, z uważania 
tak wielkiey ofiary. Boleści fwoie y 
udręczenia wnętrźne, cierpliwie zno­
sił, lubo czafem zbytnie od nich śći- 
śniony, do slow fię niecierpliwych y 
gorfzkich porywał, ale potym, te na­

głe impety, uftawicznemi łzami opła- 
kował, y częfto fię przed BOGIEM 
proteftował, że to nie było w jego 
mocy, od tych głośnych fmutnego fer- 
ca, utrzymać fię słów. Na których 
ukaranie, defekta (woje objawiał, y 

mi naftępował, mówiąc lobie : 0 nic 
dibrtgt', O złoczyńco\ Trupie zgniły &ct 
(fc. ani chćiał słuchać, kiedy go chwa­
lono, ale zaraz ulży zatykał. Gdy 
poznał Śmierć już blilko naftępuiącą, 
Generalną z całego życia Spowiedź u- 
czynił, y Wiatyk Ghryftulowego Cia­
ła z wielkim do podżiwienia Nabożtń- 
fłwem przyjął, a potym Oley Święty 
fąm na wfzytko Kapłanowi odpowia­
dając. O odpufzczenie defektów fwo­
ich , pokornie Zakonników uprafzał, 
od ktorego insi bardzo Ikrufzeni, ia­
ko od Oyca, o Błogosławieiiftwo pro­
sili.

n

Niżeli zaczął konać, z Miłośierdźia.^ 
BOSKIEGO, uwolniony był od 
wnętrznych ducha ućilkow; Przeto 
wfzytek na umyśle ufpokojony, przy 
zupełnych zmysłach, wyfchły y wy­
cieńczony na Ciele, tak dalece, że tyl­
ko zoftała fię Ikora, y kości, zafnął 
w Panu , dnia dwudźicftego dżiewią- 
tego Kwietnia. Roku f^O. Wieku fwe­
go pięćdziesiątego Izoftego. Zakonney 
Ptofeflyi trzydżieftego ofmego z opinią 
wielkiey Świątobliwości. I słulznie; 
bo napifał za żywota lift, do Podkan­
clerzego Li te w (kiego w którym mu za­
powiedział, że na niego wkrótce wiel­
kie utrapienie naftąpi, y upominał go, 
żeby ie chętnie z ręku Pańlkich przyi­
mował. Stało fię tak, bo go nie dłu­
go, Paraliż po Całym Ciele opanował, 
y Prorocki lift Oyca, nad łufzkienta 
fwoim wifzący, przychodzącym do fie-
bie pokazowa{, rozgłosił ł*
śmierć jego, zefzli fię wfzytkich Za­
konów Zakonnicy, y wiele pobożnych 
ludżi, na pogrzeb jego, wlzyfcy zaś 
dżiwowali fię, widząc twarź jego, 

jako u dziecięcia fubtelną, y nabo­
żną.

O 
tao
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ŻYWOT
WiMney ©0 ^0 od Swiętey

GROTA, od 
INNY, urodżi- 

łię w Genuy, z boga­
tych y przyftoynych Ro­
dziców. Miefzkali iey Ro- 
dżice, za ftaremi Murami

tegoż MiaRa, w pewney Wsi , blifko 
J\Lafzego Konwentu, Swiętey ANNY. 
Przeto zaraz z początku, jak pomienio- 
ny Konwent wyftawili Nasi Oycowie, 
maiąc pobożny do nich affekt» ofiaro­
wała fię na Ysługt Kościoła y Zakry- 
ftyi. Dla tego N?fzemu Karmelitań- 

^7

fkiemu Zakonowi, będąc zda w na ży­
czliwa, jak fię w Genuy fundował y 
Nalze Zakonnice, ona między naypier- 
wizemi była przyjęta, y od wfzytkich 
Zakonnic, ofobliwie od Fundatorki Wie-
Jebney Matki Magdaleny a JESU MA- 
RYA, bardzo ukochana-*, Miftrźynia- 
mi y Dyrektorkami Ducha fwojegó, 
miała owe pierwlze Zakonnice, które 
na Fundacye, przyjechały z Hifzpanij, 
dyfcypułki Swiętey Matki Nafzey TE­
RESY, pod ktoremi bardzo wdofko- 
nałosci poftąpiła. Po (kończonym No- 
wicyaćie, Solemną uczyniła Profellyą, 
a potym przez piętnaście lat, wtym_« 
famym Klafztorże miefzkaiąc, z taką 
ducha gorącośćią na Akty fpclne uczę­
szczała, ofobliwie na Modlitwę, y do 
Choru, a naybardżiey na Jutrznią, kto^ 
ra na ten czas o pułnocy by wiła, że 
fię zdało iakby fię do Aktów fpolnych 
urodziła: przeto za umartwienie, za- 
kazowano iey, przez kilka dńi nio 
chodzić do Choru. Bardzo fię w u* 
martwieniu kochała, które ściśle za­
chowała, tak w krótkim fypianiu, w 
(zcznpłym jadaniu,, iak y w dyfcypli- 
rach, łańcufzkach , y w infzych poku­
tach, prawie nieuftaiących, iednak co iey 
kazano, uftawicznie robiła,

Poflana była na Nową Furdacyą, 
^Konwentu Neapolitańfkiego^ Świętego 
JOZEFA, gdźie , tak poddaną ,_iakó y 
Przełożoną będąc, z wielkim zbude-

4 Cc 

waniem żyła. Częfto tam bywała^ 
Przeoryfzą, y z taką miłością y ro- 
ftropnośćią rźądiiła, że z iey rządów 
wfzytkie były Zakonnice konterie, któ­
rych potrzeby, z włafną nawet nie­
wygodą uprzedzała. I nie tylko Kre­
aturom rozumnym Miłość, ale też y 
bydlątkom ludzkość y przyjemność po- 
kazowała.

Roku Pśń&iego, idi8. w Czer­
wcu. Pojechała na Fundacyą, Nowe­
go Klafztoru Fanoromitańfkiego, odXią- 
żęćia de Monte Alto wyftawionegog 
I jefzczeby chętniey była jechała, gdy­
by był Klafztor fundowany, pod Po- 
ftufzeńftwem Zakonu, jechała iednak, 
będąc uludzona relacyą jednego obce­
go Zakonnika, który to fpraktykował. 
Albowiem on powiadał iey, źena Cam- 
tey Fundacyi, wielką ufiugę Panu BO­
GU uczyni y ponieważ w Sycylij, 
miała bydż pierwfzą Zakonnicą, Kar­
melitanką Bofą, będżie tam niby V- 
rząd Apoftolfki odprawowała. Obra­
na .tedy była Przeoryfzą y Miftrzy- 
nią Nowicyufzek, Nowey Fundacyi 
Panormitańfkiey, które obadwa Yrzędy, 
przez pięć lat wiernie trzymała. Dziwną 
wprowadżiła Zakonną Obferwancyą, 
ofobliwie w apphkowaniu fię do Mo­
dlitwy wnętrzney, w ćwiczeniu fię 
w umartwieniu, jktore fama zawfze 
kochała. Dla tego choć już podefzłą 
była, niechćiała zażywać Ryb ani o- 
woccw , ale zwyczaynie, famę tylko 
Ziółka jadała, do których iedno iayko 
czafem przydawała. Powierzchownych 
także y podleyfzych Yflug pilnuiąc, 
bardzo wiele pracowała, y z Nabożeń- 
ftwa do Nayświętfzego SAKRAMEN­
TU, fama kwiatki do Kościoła ubiera­
ła, y wodą opatrowala--.

Była bardzo pilna, około wf2ytkich^,| 
Aktów Zgromadzenia, bo zawfze in(ze/“’ 
wyprzedzając, naypierwfzą na wfzy­
tkie Akty Jprzychcdżiła. Mało fypia­
ła, więkfią część nocy, na Modlitwie 
c trawiła.
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trawiła. Dla tego na Modlitwę ran­
ną fama dzwoniła) a źe na początku 
Fundacyi niemiał Klafztor Zegara, w 
żimie po gwiazdach fię miarkowała, 
kiedy było dzwonie potrzeba, a ieżli 
fię kiedy w dzwonienia dla pochmur- 
ney Aeryi pomyliła, o odpufzcźenio 
Zgromadzenia prosiła. Poftufzeńftwu 
bardzo była przychylna, którą w pod­
daniu fię Przełożonym, y famey Prze- 
oryffie pokasowała, nic naymnieyfze- 
go bez ich pozwolenia nieczyniąc, y 
wiele przeciwnych rzeczy fwoiey in- 
klinacyi > z rotkazania Przełożonych 

-czyniąc, iako fię pokazało z wielu 
przykładów.

Wielki zawfze affekt, d© Zakonu 
konferwowśła, tak iefzcze Świecką, 
iako y Zakonnicą będąc: nawet y na 
ten czas, gdy przez dźiewięc lat, był 
Klafztor Panormitań&i, Wniebowzię­
cia Nayświętfzey PANNY, pod wła­
dzą Ordynaryufza, zwykła była ma­
wiać, żeby była nigdy do Sycylii nie- 
przyiechała, gdyby była wiedźiała, źe 
Klafztor niemiał nigdy bydż pod Po- 
ftufzeńftwem Zakonu, albowiem, nie 
mogła żyć y umrzeć, bez rżądow Oy- 
cow Nafzych. Przeto tak Ikuteczne- 
go przyłożyła ftarania, y u Zakonnic, 
y u infzych» żeby Klafztor przyfzedł 
pod władzą y rżądu Zakonu , że tego 
dokazała, y nowe Zakonnice, Solem- 
nie ten Akt odprawiały. Była zawfze 
bardzo pokorna, a lubo wizytko nie­
mal czyniła, y pokornieyfzemi a w- 
Sgardzeńfremi pofiugami, zawfze by­
ła zabawna, uftawicznie, z pokory ie­
dnak, z wy kła była mawiać, źe nic 
dla BOGA nierobiła, A gdy ią wfzy- 
fcy bardzo poważali, fama fobą iak 
niepożyteczną flagą gardżiła.
. O Zakonną Obferwancyą bardzo była 
żarliwa, ofobliwie na owych Nowych 
dwóch Fundacyach Neapolitańlkiey, 
y Panormitańfkiey, na których była 
Przełożoną, Świecąc przykładem, kto* 
rychpoprźedzała Vrzędem. Dlaczego, 
prżywodżi fię ten przykład iey Zakon# 
ney Obferwancyi, na włafney iey O« 
fobie, źe gdy już była flara, y we 
dńle pracami zmordowana, a w nocy 
na lutrżńi drzymała, pierwey fobie 
(arna lutrżńią mówiła, ńby powinno­

ści z należytą cżuynośćią zadolyć u* 
czyniła; jednak y potym, żeby Aktn 
Zgromadzenia nieopufżcżała, fwego cza- 
fu do Choru przychodżiła^ y tam z 
wielką pracą opierając fię fpaniu, iak 
naylepiey mogła, znowu lutrżńią od­
prawiała, razem pokorney cierpliwo 
śći, y Naboźeńftwa Akt cźyniąc.

Lubo bardzo była oftra na siebie, 
na infżych jednak była łalkawa, y 
miłośći pełna. Swoim Zakonnicom, 
lak w duchownych iak y'w docżefnych 
potrzebach, obfise opatrźeńie dawała 
żeby były wsżytkie wefołe, y kon- 
tente. Ztey miłośći, wielkie polito­
wanie nad u bogiem! miała; przeto kie­
dy Fortyanką bywała, niemogfa lat- 
muzny ubogiemu odmowie, dla tego 
otrżymała ob(żerne pozwolenie, rozda­
wania lałmużny, nawet częfto y fwo­
ię porcyą między ubogich dawała, bo 
Miłość nie fżuka, co fwego jeff, ale 
co infżych, Miłość także ku ofiicy- 
ałkom klafztoru pokasowała, zaftępu- 
iąc za nich częfto, trudńieyfźe poftugi, 
albo dzwoniąc w nocy na lutrżńią, że* 
by Pulfatorka na odpoczynek pofzła, 
albo pomagaiąc w kuchni, żeby ku­
chenna Sioftra folgę miała . Ale ofo- 
bliwfzy aflekc pokazowała tym, które 
mało iey były życzliwe. Trafiło fię 
iey raz w Neapolim, że fię iey pe­
wna Zakonnica niefluśnie naprzykrzy­
ła , y oraz urażiła, którą potym gdy 
chorą obaczyła DOROTA, chćiała iey 
ufiugować, y mieć o niey ftaranie, y 
tak iey dolkonale, z miłością wywnę- 
trznioną ftuźyfa, źe fię wfzytkie Zakon­
nice dżiwiły, y budowały.

Ydarowana była Duchem Proro-7J/ 
ftwa: bo według relacyi Zakonnic, 
wiele przyfzłych rzeczy opowiadała, 
y co powiedziała, ftało fię W famey 
rzeczy. Rolkazanie iey tak fkuteczne 
bywało, źe fię cudowne bydi widżia- 
ło. Trafiło fię raz, że w Klafztarze 
Panormitańfkim. Wniebowzięcia, pe­
wna Zakonnica maiąc chęć do robienia 
igłą, życzyła także fobie, żeby mogła 
odryfować robotę , czego iednak nie u- 
miała potrafić. Kazała iey Wielebna 
Matka, żeby co miała robić, fama fo­
bie ©dryfowała, co owa Zakonnica 
Poflufzna, tak dofkonale, za pier- 

w fzym
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wfzym razem, uczyniła, iakby ią te­
go infza długo, uczyła , czemu fię fa­
ma dżiwowała, y nie jako, za Cud to 
miała.

7.0 Po tak dofkonałym Życiu, Śmierć 
drogą otrzymała. Pragnęła Wielebna 
Matka, wrócić fię do Neapolim > do 
Konwentu Świętego JOZEFA, y tam 
umierać, ale tego niedoftąpiła, według 
Prorockley zapowiedżi, jednego z Na­
fzych Oycow, który miefzkaiąc w Rzy­
mie , gdy uflylzał że Wielebna Matka 
z Neapolim pojechała do Panormu, na 
pomieniony Nowy Fundacyą, nie pod 
władzy Zakonu założoną, rzeki iako 
Prorok} Niech jedżie, kiedy fię będżie 
chćiała wrócić, nie będżie mogła. Gdy 
tedy wraz z Wielebną Matką Terefą 
od Ducha Świętego, welzła na Okręt 
Sycyliyfki w łanormie, dnia dwu- 
dżteftego dziewiątego Kwietnia,, żeby 
przypłynęła do Neapolim, y już śiedm 
dżieśiąt mil przebyła. Za naftąpieniem 
przeciwnych Wiatrów, naZad fię do 
panormu wrcći/a } gdżie na tak gwał- 
wną dyfienteryą Zachorowała, że od 
Doktorow za Śmiertelną ofądzona, mu-* 
śiała zaczętą porźućic nawigacyą ‘ y 
wrócić fię do Twojego Klafztoru, pod.

Tytułem Wniebowzięcia; do ktorego 
gdy fię powróciła, rzekła do Zakonnic: 
Rłogojtdrcioni Pan, który mi pozwolił, ui 
mitrać ud rękdcb Cerek moich.

Zaraz ią opatrzono, Kośćioła Swię-7gy 
tego SAKRAMENTAMI, które z wiel­
kim Nabozeńftwem przyięła, y o od- 
pufzczeaie delektow fwoich pokornie 
prosiła, a w krotce potym, z wielkim 
dufzy ufpokojeniem, y opinią Świą­
tobliwości, Ducha Panu BQGV odda­
ła, Roku Wieku Twojego Seśćdżieśiątego 
trzeciego, a Zakonney Profeffyi Gzter- 
dżieftego. Gotuiąc fięna Śmierć, pier­
wey o niey wiedziała, bo zaraz iak 
wysiadła z Morża, mijając grób Zgro­
madzenia, rzekła: w tym grobie bę­
dę pochowanalubo Wielebna Matka 
Terefa od Ducha Świętego, przeci­
wnie iey mówiła, że w krotce po­
płyną do Neapolim, ale fię tak ftało , 
jak zapowiedżiała Wielebna Matka DO­
ROTA. Ciało iey zoftaie niefkaży- 
telne. na które patrzaiący, y dotyka­
jący fię go, żadnego ftrachu nie maią, 
ale wielkie pobudki do Nabożeńftwa 
doznaią, dla czego ręce iey Zakonni­

ce całuią.
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ŻYWOT
Wielebnego Oyca lKOŁ Jod Tocznia.

r
.elebny Oćiec MiKOLAY, 

od Poczęcia, Hifzpan, uro- 
iżił fię w Mety mnie, y do 
lat przyzwoitych przyfzed­
fzy, chodził do Szkół w 
Wallifolećie. Po (kończo­

nych Szkołach, przyiechawfzy do Rzy­
mu, przyiął służbę u Dworu, y życie 
Dworfkie prowadżił, ale że na ten_. 
czas wRźymie, Wielebnego Oyca Na- 
fzeg© Piotra od Matki BOZEY, Ka- 
znodżiei Apoftolfkiego, y bardzo do- 
fkonałych jego Socyufzow, a przez 
nich kwitnącego Zakonu Karmelitań- 
tkiego Reformowanego, sława bardzo wi od Matki BOZEY, jako rofkazu- 
słynęła, nią zachęcony Nafz MIKO- iącemu, przypifuie w życiu jego, Wie- 

C c c c x lebny

ŁAY, pofzedł za powołaniem Niebie- 
(kiego Oblubieńca, któremu fię oddał, 
Roku Pańfkiego tę^s, przyiąwTzy Ha­
bit Zakonu Nafzego Karmel itań&iego, 
dnia fzoftego Grudnia, a oTmego tegoż 
Miefiąca, w naftępuiącym roku, Sole- 
mną uczynił Profeflyą, będąc Mężenu 
dofkonałego Wieku. Tak zaś gorąco 
począł poftępewać, w drodze dofkona­
łośći, że prętko poftępuiąc, lubo jefz« 
cZe był Nowicyufzem, doftąpił iey, i- 
owfzem yCuda, przy zasługach Wia­
ry, y Poflufzeńftwa czynił, które lu­
bo Wielebnemu Oycu Nafzemu Hotro-
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lebny Ociec Jar, a JESV MARIA, 
powinny fię jednak przypifou ać, y 
NafzemuMIKOŁAJOWI, iakowier­
nie pełniącemu refkazy, co fię pokaźe 
w dalfzey Hiftoryi, ktorąźmy wżyciu 
Wielebnego Oyca piotra opifafi.

739 Z dopufzczenia BOSKIEGO, mię­
dzy iniiemi |Nowi'cyufzami, był jeden.. 
Opętany , ale źe o tym niewiedżiano, 
przyięto go na Donaty, to jeft na La- 
iki, y dano mu Imię Brat Kafper, co 
gdy potym po nim poznano, wielcej 
fię innym Nowicyackim paleftrytom» 
naprzykrżał. Na ten czas był Przeło­
żonym Konwentu Rźymlkiego, Nay­
świętfzey Panny MARYI de Scala, 
pomieniony Wielebny Ociec Piotr, a 
Magiftrem Nowicyufzow, Wielebny O- 
ciec I rapcifzek od Nayświętftcgo SA- 
KRAMENTV; gdy tedy Szatan c- 
krutnie dręczył owego Nowicyulzaj, 
y chćiał go głodem umorzyć. Wiele­
bny Oćiec Przeor, Piotr od Matki BO- 
ZEY z tey miłości ktorey był pełny, 
bywał przy nim kiedy iadał, chcąc

• częftemi benedykeyami, iako nayfkute- 
czrieyfzemi fpofobami, Czarta odpę­
dzić Gdy tedy iedney nocy, był przy 
owym Opętanym Nowicyufzu, kiedy 
iadł przy Świecy Wieczerźą, przymu- 
fzał go y rofkarował, aby naczynie^ 
gliniane winem nalane wźiął, y Wino 
Z niego wypiL Wźiął on tedy naczy­
nie, y trofzkę (kofztował, ale ie zno­
wu zaraz położył, bo mu Czart pić 
zabronił. Lecz gdy go piotr poftu- 
fzcńftwem przymufzał, wźiął znowu 
naczynie, y poftufzeńftwem przymu- 
fzony. Wino wypił. Ktorego Zwyćię- 
ftwa, gdy okrutny nieprzyjaciel, znieść 
niemogł, rozgniewany, porwał naczy­
nie, y w tył nad prawym ramieniem 
rżućił nim, którym Brata w tyle fto- 
iącego, tak potężnie, iak gdyby ko 
ftrzelił, uderzył. (Ten był Nafz MI­
KO ŁAY od loczęćia, ale o tym pi- 
fząc Wielebny Oćiec |an, a JESV 
MARIA, nie wyrażił go, żeby źyią- 
cego iefzcze niechwalił, ponieważ mó­
wi Mędrźec, Cbwtl po Snitrłi, wjfa. 
wy po /kończtniu iyću.)

Vderźy wfzy go tedy famą krawędżią, 
iakby oftrą brzytwą przerżnął mu ży­
łę od brwi idącą, y ęzoło na dwoić*

rozwalił, w którym fię fkorupa od na­
czynia zoftała, y ledwie ią wyrżnię­
to, z tak wielkim kiwi płynienieiBj, 
że fię z niego iak z konia gdy mu krew 
pufzczaią, krew lała. Zaraz tedy iak 
tę ranę Nafz MIKOŁAY odebrał, za­
wołał, y przed wfzytkiemi oświadczył 
fię, źe ią dla Miłości BOSKIEY, 
chętnie przyimuie, A gdy ieden O- 
ciec, z tych co przy tym byli, chćiał,, 
mu (kłonią ręki ranę przyćiinąć, żeby 
mu płynącą krew zaftanowił, MIKO­
ŁAY Nafz duchem BOSKIM bez 
wątpienia natchnięty, tak rźekł do Oy­
ca Piotra; Tro^f cif Cyczt, daj ni po* 
Zwolenie, abym S/ub, Po^u^eńftwa uczy 
ził, (bo był iefzcze w Ńowicyaćie^) 
pozwolił mu zaraz Ociec Piotr, a MI- 
KOŁAY uczyniwfzy Ślub rźekł: 
frzykdi krwi, y zdunów ia. Zaraz te­
dy rofkazałj y z podźiwieniem wfzy­
tkich, którzy na to ciekawie patrzali, 
rolkazaniem fwoim, impet krwi zafta­
nowił; zgromił albowiem BOG, mo­
rze Czerwone, y wyschło.

Jak fię zaś przytomnibardzo ćiefzyli,7^1 
z'tak eczywiftego Cudu, tak iię nie­
zmiernie Szatan fmvćił, że tego y wy- 
raźić niemożna. Piotr zaś lubo doznał 
iawney pomocy BOSKIEY, żeby nie 
opuścił y tego co mu rozum dyktował, 
kazał co prędzey przywołać Cerulika, 
a ranionego MIKOŁAJA, z mieyfca 
na którym był rolkrwawiony, y gdżie 
go Wiatr oknem y drzwiami za wie­
wał, kazał z miłością odprowadżić, na 
fpokoynieyfze mieyfce. Przylzedł tedy 
prętko Zawołany Cerulik, rany fzpa- 
dlem próbował, głowę ogolił, chufte- 
czki białkiem ziaia nafmarowane przy­
kładał; ale wfzytko nadaremnie; i a taż 
y nie przyftało, żeby co wiara zaczę­
ła, miała tego umiejętność Ceruliksu* 
dokończyć: który lubo chufteczki rau 
wfzytkie ftrony dla zaftancwienia krwi 
applikował, nieuftawała, y kiedy fię 
żelaznym inftrumeńćikiem choć Zwoh 
na rany dotchnął, iefzcze fię z niey 
bardżiey krew lała. Vtraćiwfzy tedy 
nadżieię zaftanowienia krwi,* umyślił 
żyłę lachawto^rać. O czym Wielebny 
Oćiec Piotr widząc powątpiewającego 
Cerulika, rźekł do niego; DAj pokop 
wfolkitimh tfipm ebet^ tM IKOŁ a? A 

kuros
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7 poodeymuy ^^iko, coś mu przy/ 

łtijł, y niebawiąc, ugruntowany wia­
rą,, toż co y plerwey rolkazanie po­
wtórzył, mówiąc: Pr«« Cnotę poftuo 
feńflteA pr&ykazuif, itby krev niteiekła, 
y zaraz z więlkim posiwieniem wfzy­
tkich, uftąpiła wierze natura, y zafta- 
nowił fię krwi impet. Nad Wfzytkich 
zaś bardźiey dziwował Cerulik, y te 
słowa powiedział; Im liczeni a (pofob, 
itft zapewne Itp^y, mili Na^a HaukeL*, 
Wf nie umieracie, ehybd w ten czat, gdy 
chcećie, y nic nie poradżiwfzy, odfzedł, 
bo coż miał czynić, albo radźić, wi­
dząc tak wielki Cu<L

7^2 Naiz tedy MIKO LAY raniony y 
Wiarą uzdrowiony, widząc z doświad* 
czenia łajkę pana BOGA nad fobą, 
ile przez kilka Miesięcy na głowę ufta- 
wicznie boleiąc, dla czego był w niebe4 
ipieczeńftwie wielkim, niedopufzczenia 
twego do Profeflyi, y lubo fpolobny 
był, mało go iuż niewyrżućili Oyco« 
wie, do Życia zaś w Zakonie miił go­
rące pragnienie; przy tey okazyi rżekł 
do Oyca Piotra.- Kaś pro^ę Oycze, aby 
o de mnie, ten boi głuwy, odfltpił. Ro- 
Ikazał Piotr z tą ufnością, którą krew 
zaftanowił, y boi odpędził, tak dalece.
że za utwierdzeniem. głowy, wielką 
trudność o przypufzczeniu Mlkołaia, do 
Profefsyi Swiętey ułatwił. Trzy razy 
rolkazał, trzy tez dziwne Cuda uczy­
nił: prędkiego potym dńia, ź groma- go źaftał żyiącego, y przy wzaiemney 
dzeńi Oycowie, którzy na ten czas konfolacyi, y terdecznym śćiśnieriu, 

oftatnie lobie Yale oddali: y za vfiy-w Chorże byli, gdy fię te Cuda dzia­
ły iżczęśliwego na zdrowiu powodze­
nia, winlzowali Nafzemu MIKOŁA­
JOWI, który potym cźafu Twojego, ze 
wlźytkich ukontentowaniem, y fwoią 
niewymowna radością Solenną ueży-- 
nil Proffedyą.

Zodawlzy już Nalż MIKOŁAY Pro- 
^TelTem, z w*iękfzym ftaraniem ćwi­

czenia Cnot Zakonnych pilnował, ja­
ko. do nabycia dolkonałośći obligowa­
ny. I lubo wfzytkiemi Cnotami Ry- 
nął, ale w Pofiufzeńftwie był naydo- 
fkonalfzy. A jako pod czas Nowicy- 
atu prawie dopiero zaczętego, poftu- 
fzeitlłwa zafiugą, był cudowny, tak y 
Profeflem będąc , Pofiufzeńftwem już 
ślubowanym, Cuda czynił. RokuFań- 
(kiego, lóoy, dnia pierwfiego Maja, 

odprawiała fię pierwfza Kapituła, Na­
fzey Kongregacyi Włofkiey, y między 
czterema Definitorami Generalnemu, G- 
brany był Oćiec Melchior od MATKI 
BOZEY, w Vrzędach Łektorlkich y 
Kaznodiięyfkich bardzo wyborny* . u 
wfzytkich tak Zakonników jako y Świe­
ckich w akceptacyi wielkiey będący, 
Cnotą Czyftośći znakomity, przez któ­
rą niewftydliwych Białychgłow napa­
ści odpędzał, Fofiufzeńftwem y inlze- 
mi Cnotami fiawny. Ten pod czas 
Kapituły wpadł w Śmiertelną Choro­
bę, a gdy widżtano, źe Gę już do koń­
ca życia przybliżał, Wielebny Ociec 
Piotr dnia Ofmego Maja, maiac poje­
chać do Zgromadzania Kardynałów, ia­
ko obrany ich Spowiednik, rzekł mu 
Profzę cię , nie umieray aż fię wrócę 
po Elekcyi Papieża, y Z tobą Gę ofta- 
tni raz pożegnąm. Wielebny Oćiec 
Ferdynand Generał, uważaiąc potrze­
bę Nowey Kongregacyi,, y zdefpero- 
wane bardzo Godnego Oyca Zycie, po- 
flał do niego Nafzego MIKOŁAJA, 
ktorego w Pofiufżeńtiwie y Wierże, do­
znał Cudownego, aby mu mocą Pofiu- 
fzeńftwa zakazał, żeby w tey Choro­
bie nie umierał. Obadwa te rofkazy 
Pofiufzeńft wa, fwoy Cudowny łkutek 
odniofiy, Bo y Wielebny Oćiec Piotr, 
iak fię rozjechało Conclaue Kardyna- 
iow, powroćiwfzy fię, jefzcze chorc-

fzanym MIKOŁAJA rełkatem , zaraz 
uftała Śmiertelna Choroba: ale że Pan 
chćiał wyrwać chorego, z pośrodku 
nieprawości, przypadła na niego inlza 
wcale Choroba , na którą dnia śiedm- 
naftego Maja, fzczęśliwie umarł, Itak 
fię ftał dwoiaki Cud loftufzeńftwa,. to 
jeft że fię Śmierć przedłużała , według 
pragnienia Wielebnego Oyca piotra; y
że nie była z okazyi pierwfzey Choro­
by, według rolkazu MIKOŁAJA.

Infzy Cud pofiufzeńftwa tegoż Roku/44 
uczynił: bo gdy fzedł pieizo do Neapo- 
łim, z Oycem Generałem y a infzemi, 
y w puł drugi zmordo wany, w cale 
uftał, beriąc fię żeby nie dofzedł przed 
nocą do Gofpody, a nie (pał gdżie pod 
Niebem z Socyulzami, ktorży go chćie-
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li poprzedzić, klęknąwfzy rzekł Oycu 
Generałowi: kaź Oycze aby fię siły 
do mnie wróciły, żebym mógł iść, 
według Wiary profzącego, kazał Ge­
nerał. Aż oiq rzecz dżiwna, wfzytek 
fię wcale zaraz pokrzepił, w dalfzą 
drogę tśk tego dnia, iako y infzych na- 
ftępuiących fzedł, y więcey aż do Ne- 
śpoiim żadney fatygi w drodze nie czuł 
przez Cud PoUufzeńftwa, którym przed 
tym od bolenia głowy, tak uzdrowio­
ny był, źe aż do Smierći podobnego 
bólu nie cierpiał. W kilka lat, pofta- 
ny do Rzymu, obrany był Magiftrem 
Nowicyufzow, ktoremi niezwyczayną. 
roftropnośćią y łagodnością, rządził, 

74$ Na ten czas, był oftrym Zelatorem 
Zakonney dolkonałośći, y bardzo pil­
nym Stróżem Ceremonii, ktorego ufta- 
wiczna była zabawa, koło Ceremoni- 
arza Nafzego. Tak zaś umartwienia, 
w fobie lamym, y w podległych fobie 
pilnował, że-oprocz infzych pokut, po- 
fow, Włośiennić, katenuł żelaznych, 
y tym podobnych bardzo cźęftych 
Mortyfikacyi, dbwał im dyfcypliny, y 
żeby mu ie także dawali, rolkazował, 
który zwyczay y na potym obferwo- 
wał, częfto Zakonników ktorży go po­
tykali , zaprafzaiąc, na zadanie tegoż 
umartwienia. Fofiany potym do Ni- 
derlandu, owę Prowincyą bardzo pre- 
mowował, tak w Zakonney Obferwan- 
cyi, iak y w liczbie Konwentów. W 
tey Prowincyi, był pierwfzych Kon­
wentów Przeorem, jktory Vrżąd, z 
dżiwną dolkonałośćią, y zbudowaniem 
tak Zakonników, iak y Świeckich, za­
wfze odprawił. Był także wiele razy, 
Definitorem Prowincyalnym, po zało- 
żoney tamteylzey Prowincyi, Święte­
go JOZEFA, którą bardzo radąfwoią 
w dolkonałośći utwierdził.

7Ą6 R°''u fańfkiego lón. Obrany był 
’ Prowincyałem teyźe Prowincyi, a Ro­

lni naftępuiącego, ( mówi Autor Życia- 
iego, Wielebny Ociec Nafz Filip od 
TROYGYPrzenayświętfzeyJ widiia- 
łem go w Awenionie, iadącego na Ka­
pitułę Generalną dóLodanu, przy brze­
gu Liguftyckim: Y na powroćie w Li- 
ftopadżie, w Mieście Dola, wXięftwie 
Burgundzkim, zaftałem go, gdym był 
poftany do Lotaryngii na Nauki* Gdy

mi zaś moy Socyufz w KonwenćiO 
Dohńfkim umarł, w kompanii tego Wie­
lebnego Oyca, przyiechalem^do Nance- 
ium, a on daley iadąc do Belgiunu, 
(kończył Fundacyą Konwentu Namur- 
ceńlkiego. W tey drodze wielkiey te­
go Sługi BOŻEGO, doświadczyłem 
dolkonałośći, widżiałem w nim pilność 
w Zakonney Oblerwancyi; iechał z So- 
cyufzami, na proftym wieylkim Wo- 
żie, y lubo był ftary, y chory, wfzy­
tkie Akty fpolne, iako to Modlitwy 
wnętrzney, Paćierży Chórowych, mil­
czenia, &c: iak w Konwencie, wier­
nie odprawiał. Widżiałem w nim, o- 
fobliwie zachowanie Vboftwa Zakon­
nego, bo powiedżial Bratu, do wyda­
tków naznaczonemu, że chćiał drogę 
fpofobem Vbogich odprawiać, y gdy 
co przeciwnego obaczył, furowo b 
ten defćkt Brata ftrofował. Doświadr 
czyłem f^m, na lobie, iak fię ściśle^ 
słów zbytecznych wyftrzegał. Wi­
dniałem uftawiczną, cierpliwość, w 
znolzeniu prac podróżnych, w śniegi, 
y w mrozy ćięfzkie. Na oftatek, wi- 
dźiałem , uftawiczne ćwiczenie fię w 
Cnotach Zakonnych.

Roku Pańlkiego 1628, Znowu obra-74- 
ny Prowincyałem, teyźe Prowincyi. 
Roku naftępuiącego, przyjechał do Rzy­
mu na Kapitułę Generalną, gdźie dla_, 
zafiug y Talentów, obrany był, dru^ 
gim Definitorem Generalnym. Potym 
gdy umarł Wielebny Ociec Natz Ge* 
nerał, Ferdynand, a Sanćta MARIA, 
iako y Wielebny Ociec Nafz DOMI­
NIK a JESV, MARIA, pierwfźy 
Definitor, pod Tytułem Wikaryego Ge­
neralnego, niezwyczayną roftropnośćią, 
całą Kongregacyą rżądżił. Zapadł po­
tym w długą, y ćięfzką Ghorobę, kto­
rey przykrości z ©fobliwą cierpliwo­
ścią, przez wiele lat ponosił, 2 wiel­
kim bardzo zbudowaniem, patrzących. 
Vczęlzczali zaś do niego; Przełożeni 
Zakonow, w ćięfzkich (prawach, zacią­
gając rady od niego, ktorego dziwną 
Mądrość, za Wyroki u fiebie poczyta­
li, Naoftatek, pełen dni y dobrych 
Vczynkow, z opinią Świątobliwości u- 
marł w Rźymie Roku Pańlkiego i<$4°*

dnra iedenaftego Liftopada.
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SZCZEPAN od Swię- 
, we Wsi nazwane/ 

rreto, wPanftwieRźe- 
czypolpolitey Luceńlkiey, 
Z przyftoynych i pobożnych 
Rodźicow, Jana Francefchi

y Benedykt/ Paoli, urodźił fię Roku 
Fańlkiego 1567, Pobożni Rodżice jego, 
bawili Hę Tkackim Rżemieńem, do kto­
rego też y Syna appli kowali, a oraz 
ćwicząc go w Pobożności Chrześćiań- 
Ikiey, uczyli go mówić co dźień zra- 
na y wieczór, pewne nabożne paćie- 
rże do Nayświętfzey MARYI Fanny, 
y Świętego Anioła Stróża. Z tak po­
bożnego Rodźicow wychowania, nabył 
pięknych obyczaiow, zawfze z dobre- 
mi przeftawał, a rofpuftnych od pier- 
wfrych lat dżiecińftwa chronił fię, do 
Kośćiołew uczęszczał; gdzie BOSKICH 
Konfolacyi zażywał. Strzegł fię ile^ 
mógł próżnowania, a w powfzednio 
dni pilnuiąc roboty Tkackiey, co mu 
Rodżice dawali na rekreacyą w Nie- 
diiele, on z politowania nad ubogie- 
mi, rozdawał to, na ich potrzeby. 
Miał we zwyczaiu, kilku do Obiadu 
zaprafzać, którym z dżiwnym Miło-. 
śći oświadczeniem ftuiył do Stołu: ten 
zaś Yczynek Miłosierdzia, tak fię Ra- czne ptafzęta z podźiwieniem patrzą­
nu BÓGV podobał, któremu on w 
Ybogich uftugował, że tak dobrego Go- 
fpodarźa włafną fwoią prezencyą u- 
czćił, Pewnego dnia trafiło fię żę^ 
według zwyczaiu,. potrawy Ybogitru 
zgotowane rozdawał, aż oto Ybógi 
pielgrzym przyfzedł, prolząc o Jałmu­
żnę, ktorego żeby był łaknącego. Nafz. 
SZCZEPAN nieodprawił, część po­
traw, które fobie fchował na Obiad,, 
zupełną mu dał: frzyiął Pielgrżynu 
Z podziękowaniem, obiecuiąc wielką 
Lobr wiecznych od Pana nagrodę , y 
zaraz przed nim zniknął. Z ktorego 
Cudownego przypadku; był pokorniey- 
fzy, / do ratowania Ybogich Ikłon- 

y za nie dźiękuiąc mu.
Yftyfzawfzy, o Nafzych Karmelitaćhyfo 

nieylzy, y póki w Oyczyznie zofta- Bofych, źe nie daleko Tybru, nowy
D d d d 2 Kon-

wał, bawił fię temi Vczynkami Mi- 
łośiernemi.

Maiąc już lat, około dwudźieftu,^^ 
poftanowił iśc do Rzymu, Święte miey- 
Ica, y pamiątki Ghrześćiańlkiey Wia­
ry nawiedźić, W tey drodze, miał za­
wfze Towarźyfzem, poważnego S'ta- 
rufzka, ktorego bydż więcey, iak czło­
wieka rozumiał. Jak już w Rżymio 
dość uczynił, Naboźeńftwu Iwojemu, 
lubo inaczey perfwadowała Miłość y 
ufzanowanie Rodźicow, jednak z na­
tchnienia BOSKIEGO, umyślył lo­
bie założyć dożywotnie miefzkanie w 
tym Świętym Mieśćie, żeby wygo- 
dniey pobożnych uczynków pilnował* 
Gdżie tak dolkonałym Sercem flużył 
Panu BOGV, że wkrótce wyfokich 
łalk BOSKICH, uczeftnikiem zoftał. 
Mielzkał na mieyfcu nazwanym Pole 
Marfa, z Człowiekiem dobrego Sumnie- 
nia, na którym mieylcu, ieft teraz ko­
ściół Świętego Jana, y z tym towarźy­
fzem zabawiał fię robotą Tkacką, pil- 
nuiąc oraz zwyczaynych fwoich do­
brych YcZynkow. A gdy robotę ro­
bił, wfzytek we wnątrz o Panu roz­
myślający , na świadeftwo jego nie­
winności, zlatywały fię do niego śli- 

cych, / wdźięcznie mu bardzo śpie­
wały ,. a długo fię przy nim bawiąc, 
jakby niechcąc odlatywały. Za to wfzy­
tko , pokorny SZ C Z E PA N, Fanu 
BOGY dziękował, Vmyślił był na-» 
potrzebę Rodźicow, pofiać im dźieśi ć 
Czerwonych Złotyah, ale że go ubo­
dzy o Jałmużnę prosili, rozdał je mi­
łosiernie, przy Kościele Fiorentczykow 
pod Tytułem Świętego Jana, Ipodźie- 
waiąc fię źe potym infze pcśle Rodzi­
com. Alić o to Cud wielki, pilzą do 
niego Rodżice, oznaymuiąc mu, że ich 
dofzły dźieśięć Czerwonych Złotych,



Konwent zakładają, przyfzedł do Wie­
lebnego Oyca Na^ego Piotra od Ma­
tki BOZEY, na ten czas Świątobli­
wością y Yrżędem Ambony Apoftol- 
fkiey flawrego, profząc go usilniej, 
aby go między Karmelitów przypu­
ścił, dla dożywotniey infzych uffugi. 
Rozumny Ociec, Ducha jego examino- 
wał, y przypuściwfzy go do Konwen­
tu, rożnie próbował. Jednego dnia_«, 
nioft do Klafztoru, naczynie Szklane, 
pełne Wina, aż niefpodżianie na Vii- 
cy Swiętey Łucyi upadł, y naczynio 
ftkłufzy, Wino rozlał. Wyrażic niej 
podobna, iak był tym fturbowany. 
Przy tey okazyi, począł go Szatan.., 
cię fz ko kusić, żeby fię był do Konwen­
tu nie wracał, z bojażni Konfuzyi, y 
karania, nad czym długo, co miał czy­
nić, deliberował? Jednak od BOGA 
utwierdzony choć nie bez boiaźni 
wroćił fię; ale ta bojaźń w krotce go 
odftąpiła, bo gdy to powiedział Wiele­
bnemu Oycu Nafzćmu Piotrowi, ufiy- 
Izał od niego łafkawą odpowiedź, źej 
to nic nie było, co mu fię przytrafi- 
ło, ponieważ miał tak dobrych Za­
konników , ktorży gotowi byli pić, 
y famę Wodę, a zatym flyfzał go ćie- 
fzącego fićbie y mówiącego; Słyfzyfz 
Bracie, który fię boifz będżiemy 
pili Wodę, kiedy Winaj niemąmy. 
Z czego zadumiony, a oraz poćiefzo- 
ny Nalz SZCZEPAN, zoftał potwier­
dzony, w przedfięwżięćiu Zakonnym, 
j Fo uczynionym tedy śćiffym exami- 
nie, Habit Święty Zakonu Nafzego 
przyiął, dnia Ofmego Liftopada, Ro­
ku Pańfkiego, 1^97. Wieku fwego 
trzydźieftego, y między Braci Dona­
tów policzony zoftał, zatrzymawfzy 
przy fobie Imię , kjore na Chrzcie o- 
debrał; nazwany był, Brat SZCZE­
PAN od Świętych, z okazyi dnia- 
Oktawy Wfzytkich Świętych, którą 
na ten czas obchodzono. Odnowiony 
tedy SZCZEPAN, począł pilnie fiużyć 
Panu BOGU, w uftawiczney Modli­
twie, y codziennym umartwieniu, bo 
takiego zebrania Ducha nabył, źe le­
dwie znał ktorego Zakonnika oprocz 
Spowiednika, y Przełożonego, gdy ich 
u siebie w Celi widział. Mówi o 
nim Autor Zyćia jego; lam wiele ra­

zy, a potym przez trzy lata Z ni®j 
miefzkał, jednak kiedym z iakiey drogi 
powracał, z żadnych okoliczności nie- 
mogł mnie poznać. Wydawało fię W 
nim do poftępku Zakonnego wielkiej 
pragnienie , ochotny do Poflulzeńftwa 
umyli, gorący Miłośći Braterfkiey Af- 
fekt, fzczera podobania fię Panu BO­
GU wolą, ftateczny umyft, w rożnych 
ftrofowaniach, Przełożonych, ynieod# 
mieniona twarz, w naznaczonych Jak 
nayćiężfzych pokutach. Przez te ćwi­
czenia fię w Zyćiu Zakonnym, ofobli­
wie w fiuźeniu do Mlzy Swiętey, w 
krotce, wielkiey nabył dofkonałośći 5 
tak bowiem tey Ofiary BOSKIEY pil­
nował, że co dżień, do tylu Mfzy flu- 
źył, iIe mógł, Świętą emulacyą, infzym 
Braci Mlzał wyrywaiąc.

W tych świątobliwości Yczynkach.yyz 
gdy (kończył czas Nowicyatu, prywa­
tną uczynił Profeftyą, według tamtych 
czafow zwyczaiu, w Nafzey Kongre- 
gacyi, dnia dwudżieftego Liftopada, 
Roku 1690, w Wigilią Ofiarowania-. 
Nayświętfzey PANNY, y przykładem 
iey, na wieczną ofiarę oddał fię Panu 
BOGU, uczyniwfzy mocne Przedfię- 
wżięćie, żadney w ufiudze iey nieo- 
puficzać okazyi, y iey fię zupełniej 
oddawfzy, poftanowił na Chwałę iey 
kierować wfzytkie fprawy, iako no­
wym Tytułem, Syn, y Koronkę do 
niey codzień odmawiać. Co mu fię 
tak dobrze nagrodżiło, że w każdey 
potrzebie, czyli (woiey, czy cudzey > 
czy w dnehowney, czyli w doczeiney, 
gdy fię udał z Synowfką ufnością, do 
tey Matki Miłosierdzia, zawfze był 
wyruchany. Ofobliwe do niey poka­
zował Nabożeńftwo w Święto Wnie­
bowzięcia, w który dżień, wyfoko wy- 
ftawiona iey Statua, przy illuminacy- 
ach, w Nafzyrn Kościele do puł nocy, 
reprezentowała tę Tajemnicę. Zleco­
ne było Nafzemu SZCZEPANOWI fta- 
ranie , kweftowania Jałmużny, y opa- 
trowania w potrzebie Zakonników, 
który Vrźąd z niewymowną miłością, 
przez Całe Zycie trzymał z wielkim 
Klafztoru pożytkiem. Bo z BOSKIE­
GO raczey Błogofiawieńftwa, niż Z 
zabiegu ludzkiego, obfite przynosił 
Jałmużny, gdy zaś przyfzedł do Kon­

wentu



Wielebnego EM Szczelni od
wento, oddawfzy Przełożonemu co u- 
kweflował, niechćiał wiedżieć co y 
więle prZynioft, dofyć na tym maią6 
ię pełnił PoflufzcĄftwo ; lubo pofpoli- 
cie I0i Kweftarże, ftaraią fię wiedżieć, 
co w jałmużnie przynieśli. Był w dy- 
fkursk wielkiey proftoty, y neczy 
Światowych ludzi, nie miał poięćia^ 
Ale Nkbiefkim Światłem oświecony, 
cudownie taiemnice BOSKIE przeni­
kał, y w fwoiey proftoćie o nich roa* 
mawiał, a wielkim podżiwieniem fiu* 
chaiących go. Dla czego był w po- 
fpolitey u wfzytkich opinij Świątobli­
wości, albowiem gdy do domowSwie* 
ekich przychodził, prosić o jałmużnę, 
przyjmowali go z ufzanowaniem, a w 
niektórych Domach tak wielkim, że Go- 
Ipodarz. Gołpodyni, Dżieći, y Słudzy, y 
wiele tylko łudzi było w domu, na przy­
jcie jego wlzylcy klękali, których on 
K.rucyfixem fwoim po głowie żegnał, 
y w wielu Domach, we dwoynafob 
więkfzą jałmużnę bierał nad infzych 
^akonnikow, dla opinij, Świątobliwo­
ści fwoiey. Nie tylko u Świeckich, 
ale też y u Zakonników, tak Nafzych, 
jak y postronnych Świątobliwością fiy~ 
nął; dla tego Oycowie Nasi z dale­
kich Kralów na Kapitułę Generalną 
do Rżymu przyieżdzaiąęy, ubiegali fię 
do Chuftek y Czapek iego, każdy fo­
bie życząc mieć co, dla pamiątki, od 
niego. Jeden Ociec s Ormoryum, nie* 
gdy Soeyufz Świętego Filippa Neryu* 
fza* Mąt Świątobliwy, bardzo go ko­
chał , y ile Fazy go potykał, mile go 
zawfze śćifkat

Za Fundament dofkonałośći Zakon­
ne/ Założył fobie Pofiufzeńflwo, w 
którym tak dalece był wierny, że ni-, 
czego bardźiey nie pilnował, iako kie­
dy co Fm łożony rofkazał, albo cze* 
go zakazał, co Zakonnicy częfto w 
nim norpwali, Praytaczaią fię dwa_> 
przykłady, ofobliwego Poliufzeńftwaj. 
iego. Foliał go raz Przełożony, na-. 
Gurę Tufkulańfką, do Nafzego Kon* 
wentu Świętego Sylweftra, z tą kondy- 
cyą, aby fię wroćił do Rży mu na ło* 
niedżiałek, dla kweftowania Jałmużny, 
ńiemogli go na noc w Niedzielę Za* 
konnicy przytrzymać, żeby był nio 
^dieźdzał, lubo zachodziły RufznSJ
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prayczyn.y, żeby był niepdieżdzał; y 
tak fię nocą fpiefzył, aby był na za* 
iutrz pofiufzeńftwo wypełnił. Przy 
iakieyśiś okazyi, pod ' czas Obiadu, 
wprowadzony był do Oyca Świętego, 
ktpry wiedżiał o iego Świątobliwości, 
y z zwyczayney proftoty fwoiey, nie- 
chćiał wypić, kielifzka Wina, mowiąe 
źe niemiał licencyi od przełożonego, 
aby fię Wina napił. Zadiiwiwfzy fię 
P A PIE Z, proftemu iego Foflufzeńftwu, 
mile go odprawił; a Wielebny Cęiec 
Nafz Piotr od Matki BOŻEY , mu* 
siał mu potym dać inftrukeyą, żeby 
w podobnych okazyach, tak OYCV 
Świętemu, iako y Protektorowi Nafze* 
mu, był poftulzny, iako przełożonym 
Naywyżfzym.

Bardzo był pilnym w umartwieniu,^.^ 
nawet y w uczynkach nad to prakty­
kowanych. Częfto bardzo, o famymu 
Chlebie, y wodżie pościłj Powroći- 
wizy fię z Miafta, innym Braći prac 
dopomagał, y o nic nigdy na fwoię 
potrzebę nie prośił, lubo y potrzebo­
wał. przez dwanaście lat, po Modli- 
twie w Kościele w nocy odprawioney, 
położywfzy fię na gołey ławce, bar­
dzo krotko fypiał. Potym przez kilka 
lat,, także w Kościele, albo na gradu-? 
fach Ołtarza Nayświętfzey Panny, al- 
bo na grobowcach umarłych odpoczy* 
wał, infzego nie zażywaiąc łofzka, że­
by tak zawfze był, przed obecnością 
pańfką. Oftremi Włośiennicami, y ćię~ 
fzkiemi dyfcyplinami, zwycząynie Cia« 
ło dręczył, iako y źclaznemi łańcu- 
Izkami, y nieraz mu fię przytrafiło, 
źć gdy miał pozwolenie nosić karenu- 
lę, a Przełożony nie naznaczył czafu 
póki ią miał nosić, tak fię ściśle nią 
opafował, od ramion aż po biodra-, 
źe dźwigaiącemu codźień do Klafzto­
ru, Chleb y Wino z Jałmużny , nieźli* 
ęzone od łańculzka k< Ice, w Ciało fię 
wpięły, y w tym ćięfzkim Męczeń- 
ftwie, przez wiele Miefięcy, we dnie 
y w nocy trwał, az poftrzegfzy to 
tnfirmaryufz, z więkfzą boleścią y Męa 
ką, Katenulę w Ciało wrofią,. z niego 
zdeymował.

Był bardzo przychylny Modlitwie 
a lubo miał wiele Zabaw od Pofufzeń- 
ftwa fobie zleconych, jednak gdy przy* 
eee fzedl
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fzedł czas Modlitwy', nigdy fi* od niey 
nie odrywa!, y tak na niey bywał ze* 
brany, źe fię zdał bydź oddalony od 
zmyftow, ani mu żaden Szeleft nie u- 
czynił dyftrakcyi. W uftawiczney o- 
becnośći BOSKIEY zoftawał, y w 
Kontempiacyi o rzeczach Niebiefkich. 
Prźcto był bardzo milczący, y gdy z 
nim insi, o potrzebnych rźeczach mo* 
wili, trzeba fię było wrócić zmyftom 
do niego, tak właśnie, iak gdy fię kto 
ze fnu obudzi Y na ten czas, kro- 
tldemi Iłowami odpowiediiał, a zwy- 
czaynie, Tak Oycze, albo, nie Oycze. 
Nie gadał o rźeczach oboftronnych, 
nie śmiał fię, nie żartował znikimui, 
nie ćielzył fię z pociech Światowych, 
ani fię, z przeciwności turbował, nie 
ikarżył fię na nic, ale ze wlzytkiego 
był kontenr. Z wielką chęcią Zakon* 
nikow wChorźe śpiewających rad ftu- 
chał, y pod czas It DE H MLaudamw, 
albo CMagntficat, podniożfzy w Niebo 
twarz, y on takie ipiewał z tak wiel* 
ką radością, źe fię zdał odchodźić od 
śiebie: czalem zaś w fpiewaniu wżdy, 
chaiąc, pokazował znaki Miłości BO* 
SKIEY, y pragnienia Nieba. Gdy Za. 
konnity^z^horu wychodzili, on na^ 
przechodzących wefołą twarzą patrzał, 
y podniożfzy ręce do Nieba, wymo- 
wił jakie flowo wefołe; mówiąc: O- 
cbotnie Bracia, albo iti Ptvat Nayłwię* 
t^a PANNA, Pwat CMtłeść: lubo co 
temu podobnego. Chociaż na Swiećie; 
wiernie fię w Cnotach ćwiczył, iednak 
gdy fię go o Zakonne źyćie pytano, 
©dpówiedżiał: Sćiilty tu fobio pofłępuiai 
dniielim rozumiał, ywitłe pracy trzeba^ 
przyłożyć, żeby kto był dobrym Zakonni- 
kiewt-a.

Gdy Wielebny Oćiec Nafz Piotr od 
^Matki BOZEY, wiele razy doświad­

czy! Nafzego SZCZEPANA Swią. 
tobliwośći, bardzo ufał w jego Modli­
twach- Dla tego fię w trudnieyfzych 
fprawach y potrzebach do niego uda­
wał, y czego żądał, w (kutku ctrźy- 
mował. Trafiło fię raz, źe Xiąźe Pe. 
yetty, S Y X T A piątego Synowiec, zgu. 
bił kartę na kilkadziesiąt Tysięcy Czer­
wonych Złotych, w tym utrapieniu 
będąc, prZyfzedł po konfolacyą y po­
radę, do Wielebnego Oyca Nafzego 

Piotra; uźaliwfzy fię nad nim Wiele* 
bny Oćiec, interes tenBratu SZCZE. 
PANÓWI zlecił: a Brat Panu BO- 
GV, zalecił. Ale gdy fię doczekać nie 
mógł, o co prośił, iednego dnia, przy- 
fzedfzy przed Cudowny Obraz Nay. 
świętfzey MARYI Panny de Scal&-», 
maiąc w ręku Różaniec, usilnie iey u. 
prafzał, żeby fię przyczyniła do Pana^ 
BOGA, w tym Intereffiei który mu 
był zlecony. Ale powątpiewaiąc wnę^ 
trżnie czy będżie wyfiuchany , niby 
żartem gniew pokazuiący, rżekł do 
Nayświętfzey Panny? SłuchĄy Ndyświp 
t^a PANNO, albo mi pozwol to, o to 
cię pro^ę, albo twoy Różaniec, fama po­
tym będiiefś odprawiać. co wymówi wfzy 
położył Różaniec na Ołtarzu przed 
Nayświętfzą Panną; y zaraz niby gnie­
wający fię odfzedł: ale fię w krotce^ 
Wrućił, a rozumiejąc że tym ufkar^ 
żeniem fię już nakłonił Nayświętfzą 
Pannę, mile fię do niey uśmiechając, 
poufałym żartem, mówił do niey tŁj 
iłowa; 0 dobra Pdni, wi^m it uczynif, 
o tom proitł, nitwatpie o tym, ie jo-a 
na potym, tmoy Różaniec będę odmawiał. 
Tego Ipofobu częfto y w infzych po­
trzebach zażywał, y tą fwoią fzcze- 
rą proftotą, wielkie łafkj, tak dla śie­
bie, jako y dla drugich, od Pana BO­
GA, y Nayświętfzey Panny odbierał. 
Dźiwować fię zaś trzeba, co fię w 
tym IntereflGe, o którym mowa fta- 
io. Gdy fię na gradufach Ołtarza Nay­
świętfzey Panny, zdrzymał, obudii- 
wfzy fię ze Snu, pomienioną kartę w 
rękach fwoich znalazł, którą oddał 
Wielebnemu Cycu Nalzemu Piotrowi, 
a Wielebny Oćiec oddał ią Xiązęćiu, 
niezmiernie fię dźiwuiącemu, który 
na potym będąc Bratu SZCZEPA- 
NOWI bardzo życzliwym, Cud ten 
po całym Rźymie, rozgłośił.

Taką poufałość y konfidencyą miał,.( 
do Nayświętfzey Panny, źe z Świętą* 
wolnością y po proftu, z nią fobio 
poftępował, iako Przyjaciel. Wigilu- 
jąc w nocy, ieźli znalazł Płalzcz kto­
rego z Nafzych Choryftow, brał go 
na śiebje, y Kapturem głowę nakry- 
wfzy, fzedł przed Ołtarż Nayświę* 
tfzey Panny, y uśmiechając fię, mówił 
do niey: Rani moja, czy poznałai mnitt

U



W i BriM Szczepana, od Mętyh; 299
je/łtn Bmt SZCZEPAN} a po­

tym z radością odchodził, Pod czas" 
tychże nocnych Wigilij, gdy w Cho- 
rże (piewano Te DEUM Laudamus, 
on zaświećiwlzy wfzytkie Świece, w 
Kościele, z podobnąż proftotą, y dżi- 
wną ducha gorącośćią śpiewał > dobrą 
intencyą, ale złym fenfem, owe mię­
dzy infzemi fiowa; Dignare Dominej 
die ifto, fine peccato non (pro nos) cue 
flodtre. To jeft, racz Panie, tego dnia^, 
bez grzeebu nie (miafto nas) firitdz nas, 
Y bez wątpienia, że fię ta proftotą, pode* 
bała Panu BOGV, o którym powiadaią, 
ie z prosikami rozmowa jego; z tąż 
proftotą pompował fobie, z ludźmi 
wfzelkiey kondycyi. Gdy obaczył Wie­
lebnego Oyca Nafzego Dominika a., 
JESYMARIA, pifzącego do Cela- 
rża albo 'do infzych Xiążąt; rżekł: 
Uwaiky Gycze, teby fię W tobie, niczat 
kradła ztud ukd proina Chwało-t, Je­
żeli kto z Dobrodliejow, z jakiey ludz- 
kiey paflyi, albo przyczyny, nie dał 
mu Jałmużny, o którą prosił, mówił 
mu z łagodnością: Panią, ty fam fobie 
traćifr} Nas BOG z inffty ftrony opatrzy, 
Z teyże lamey proftoty, powiadał Cu­
da fwoje, a gdy go Spowiednik o to 
ftrofówał, powiadaiąc mu, że to było 
przeciw pokorże, on zadziwiony od- 
powiedżiałt BOG te tam, w frytko czyni, 
i ja nie, ale kiedy fię ITielebnoići. UGa- 
fiey tak zda, ja fię poprawię,

pyę Gdy zoftawał w jedney długiey y 
ćjęfzkiey Chorobie, pewnego dnia pro-, 
śił Wielebnego Oyca Nafzego liotrau 
ód Matki BOZEY, na ten czas. Prze­
łożonego, aby mu pozwolił Komm.u- 
nij» co y otrzymał,, tym, czafem zaś 
Wielebny Ociec, dla publicznych Inte-. 
relfow wy fzedł z Konwentu,, a, wkrót­
ce kusiciel piekielny prZyftąpił; w po-, 
ftaći ppmienionego Oyca, powiadaiąc 
mu że fię żle miał, y radząc mu, źe-. 
by dał pokoy Kommunij , a raczey 
czym Ciało flabe posilił, Przeto za-, 
dżiwiwfzy fię SZCEZ PAŃ,, tak na-, 
głey rewokacyi,. pozwoloney fobio 
Kommunij Swiętey, ktorey ferdecznio 
pragnął, reflektowawfzy fię, poznał za 
oświeceniem BOSKIM, że to było 
cfzukahie Szatańfkie, y żarliwością o 
Honor BOSKI zeiięty, porwał fię do
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dyfcypliny, na owego zmyślonego y 
fałfzywego Przełożonego, na iego o- 
fzukanie zafadzonego, y uderżywfzy 
go, fromotnie go odpędżił, a potynu 
nabożnie Kommunikował,

Pewnego dnia zrana przed Obiadem,yea 
Przełożony rofkazał SZCZEPANO­
WI^, aby dwóch rożnego kunfztu Rze­
mieślników, na iednę godżinę z Miafta 
fprowadżił, Obadwa ći daleko od fie- 
bie miefzkali, tak dalece, że zmiarko- 
wawfzy krótkość ciału, y mieyfcau, 
dalekość, niemogł obiema opowiedzieć, 
y bydż u nich, żeby na godżinę na­
znaczoną przyfzli. Przeto trofzkę po­
myśli wfzy, żeby Poftufzeńftwo wy­
pełnił, tak fobie poradżił; Pofzedł przed 
Cudowny Obraz, Nayświętfżey Pan­
ny MARYI de Scala, y tak poufale, 
y (zczerże rżekł do niey: O Pani mo­
ja, wiefr że mi tu do Konwentu trzeba^, 
ftrowadiie dwóch Ramie Uników, daleko 
od fiebie mieftkaiacych, na jedne naznae 
czona godiinę , bo mi tak Pofłufreńftwo 
kazało, czemu ja dld czafu krótkości 
niewydofanta. Dla czego tę frrawę po, 
dzielmy, Ty ffrowadż jednego, d ja dru­
giego, Rźecz dżiwna, obadwa na go- 
dżinę naznaczoną, zefzli fię do Kon­
wentu. Drugiego czalu, kazał muPrze- 
łożony fprawić coś w Mieście, co lu­
bo wiernie wypełnił, ale z nieiaką 
przykrością, dla tego, źe na to, czas 
miał mały, przyfzedfzy do Konwen­
tu,, a reflektuiąc fię na owę przykrość, 
bardzo, tego żałował, bo fię bał, żeby 
nie wykroczył, przeciwko Pofiufzeń- 
ftwu i. przeto pofzedł do Nayświętfze- 
go SAKRAMENTY, y rżekł; Panie 
tztmni ja miałem trudność w wykonaniu 
Poffufttńftway Y w krotce przydał, iak 
odebrał, wnętrżny refpons od BOGA: 
Panią ftrawiedbwie poftępuitfr fobie , Ty 
prawdę mowtfr, Y te fiowa, ffyfzał je­
den Zakonnik ( który ftał w Kośćielej 
blifko, w infzey Kaplicy,

Pokazowało muflę wielu Szatanów, 
ktorży albo modlącemu fię, albo co z 
PofiufZcńftwa robiącemu, chćieli prze- 
fzkadzać. Gdy fię raz modlił w nocy 
przed Nayświętfzym SAKRAMEN­
TEM, fiyfzał za fobą, niby gmin., 
Zydow wchodzących do Kcśęioła Nay- 
świętłzey Panny MARYI de Scalano 
2 wza*
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wzajemnie y cicho fię naradzaiącychj 
jakimby go fpofobem modlącego fię w 
Kościele zabili, y iaką by fztuką, wy- 
łąmawfzy Cymboryum, Srebrną pu- 
fzkę, z Nayświętfzy m SAKRAMEN­
TEM wykradli. Poftrzegfzy to Brat 
SZCZEPAN* lubo fię bał z począ­
tkuj ale fię potym ośmieliwfzy, wftał, 
y odważnie porwał fię na nich, do 
fwoiey dyfcyplinyj a po krotkiey u- 
tarcice, poznawfzy że to były mon- 
ftra Szatańfkie, które mu przefzkodżić 
chćiały, do dzwonienia czafu fwego 
na Jutrznią, uwaźaiąc źe iuż czas nad­
chodził, poleciwfzy BOGV y Matco 
BOSKIEY, Nayświętfzy SAKRA­
MENT, pofzedł dzwonie, a owi 
smyśleńi Zydli zniknęli. Infzego cza­
fu wieczór, niż polzedł fpac, widżiał 
wieie Szatanów, w poftaci małych Mu­
rzynów (kaczących, na których po- 
wftał, y fromotnie ich dyfcypliną fwo- 
ią rófpędżił.

Ze zas nafz Brat SZCZEPAN, był 
uuawicznym Fulfaturem na jutrznią* 
y tego Vrźędu z dżiwną zawfze pun­
ktualnością pilnował, rożnemi inwen- 
cyami y ftrachśmi, przefzkadzał mu 
Szatan do tego, żeby w tym Yrźędżie 
pobłądżił. Modląc fię raz przed Nay- 
swiętfzym SAKRAMENTEM, zdało 
mu fię że fiyfzał jakiś Zegar, y iakby 
zafpał czas do dzwonienia, przeto po­
biegł prętko do dzwona,a przybiegfzy, 
obaczył że powroz mocno trzyma, ja­
kaś ręka żelazna, y nieuftrafzony, 
ftekł w fobie myślą; , ty mnie
to pomagać bpdkie^ dzwonie ? a zrozu- 
miawfzy omamienie Szatańfkie, uczy­
nił znak KRZYZA Świętego, y owo 
czartoftwo rofpędźił. Inszym razem, 
gdy przy rzedł do dzwonienia, znalazł 
na powrożie, niby dwa Członki za- 
wlefsone, Clio wieka od fzubienicy o- 
derwanego, ale on fię śmiciąc z Szata­
na , wiarą fwoią, iego fzcuki odegnał. 
Infzego czafu, pokazał mu fię Czart, 
w poftaci jednego Ptaka wielkiego, ko­
ło lampy lataiącego, który chćiał Świa­
tło zgasić, żeby SZCZEPAN, niemogł 
wcześnie przyść dla dzwonienia, ale 
go on, Modlitwą fwoią odpędził. In- 
fzym razem, przyleciał do niego Sza­
tan W poftaci Kruki, który mu chćiał 
Pylkietri oczy wydłubać, ktorego on 

złapawfzy, gdy o żiemie rzucił, y 
chćiał gc nogami podeptać, zniknął 
Czart. Na oftatek, gdy fię Modlił Nafz 
SZCZEPAN, obfypał go Czart, węgla­
mi y ogniem , żeby go od Modlitwy 
odpędżił, ale on na niey trwał nie 
uftrafżonyj Ten jednakogień był zmy­
ślony, bo gdy mu infiy Zakonnik mó­
wił, źe mu fię Habit pali, odpowie­
dział > Dobrze Bmćifiku, itft to zdrada 
izdtand, ieby mnie odwiodł od Modlitwy, 
y zaraz ogień zniknął.

Duchem Prorockim, wiele przey-^^^ 
irał y opowiedział, jako fię pokazało1 
w wielu okazyach, z których fię, nie 
które przytoczą, jak o tym w polpoli- 
tośći mówić będźiemy. Jeśli fię go o 
Nowicyulzach Nafzych radzono, ći 
czynili Profeflyą, o których on powia­
dał , źe będą perfewerowali, ći zaś 
wychodzili, o których twierdził, żo 
wynidą. Jeśli Chorych nawiedzał, 
przeftrzega! tych, którzy mieli umrzeć 
tą Ghorbą, żeby fię na Śmierć goto­
wali* y » Panem BOGIEM fię pora­
chowali, bo czas oddania rachunku nad 
chodżił: y tak było jako powiedżiał, 
albowiem wfzy/cy, którym Śmierć za- 
pówiedźiał umierali, ći zśś do zdrowia 
przychodzili, którym zdrowie obieco- 
cował, iak fię famą rzeczą na wielu 
doświadczyło. Pewna Białogłowa, ko­
ści w fobie zbiła y pogruchotała * 
fpadfzy ze fchodow, nawiedzaiąc ią 
SZCZEPAN, kazał iey bydż dobrey na- 
dżiej» mówiąc źe będzie dofkonalo 
zdrowa nazajutrz, uśmiechnięta fię Bia­
łogłowa, maiąc to za rzecz nie podo­
bną, która fię yrulzyć niemogła. Jednak 
2 wielką radością , Zdrową fię dofko- 
nale, nazajutrz obaczyła.

Powiadała Pani Aureli A Gawotty. . 
Córka Pana Karola Gawotty, potym7 $ 
Opata, żę Oćiec jey chćiał bydż Kar­
melitą Bofym, tylko czekał blifkiego 
iey połogu. Mówił Opat z Bratemj 
SZCZEPANEM, iak fię iey powiedzie, 
y dowiedżiawfzy fię od niego* rzeki 
Córce; źe powije Córeczkę, y że on 
zaraz, Zakonnikiem Nafzym zoftanie $ 
co oboje tak fię fpelniło, jak SZCZE­
PAN zapowiedział; bo ona urodziła.* 
Córkę, ktorey dano Imię JOANNA, 
a on zoftał Nafzym Karmelitą.

Je*



W. Brała SzcztyM* od Świętych:

yfĄ Jedna Pani blifka porodzenia, chąc 
wiedzieć przez, zbytnią ciekawość, 
czy męfzczyznę,czyli Białogłowę urodźi, 
jak fię miało ftać, pytała fię Eratau 
SZCZEPANA, który iey w ten czas 
niechćiał powiedźleć; ale gdy ona da- 
wfzy mu Jałmużnę, (prowadzała go 
do oftatniego (chodu, y uchwyćiwfzy 
go za płalzcz, prośiła, żeby iey powiek 
diiał, on naprzykrzeniem iey porufzo- 
ny, wydarfzy iey płafzcz z ręku, cd- 
chodząc niby rozgniewany, powiedział 
iey, będzie (.Mężczyzna y BiałogłowaL-r. 
Zoftaia z tąd bardzo zafmucona, nie- 
mogąc poiąc odpowiedzi, y rozumiejąc, 
źe Brat żartował z nięy, ale rey za^ 
powiedź!, w krotce prawdy doznała.., 
bo porodżifa bliźnięta, to jeft Syna^ 
y Córkę.

•jfe pewna Pani zamężna, częfto prosiła 
ST. CLE PAN A Nafzego, żeby iey 
Syna uprosił, który ieyt^wfte odpo­
wiadał, Niefiaray fię o to, bo tego hę- 
dżiefi żałowała, Ale gdy z pragnienia 
potomftwa , o to go uftawicznie pro­
siła, obiecał iey to wyiednać, jednak 
Iey mówił, iż tego żałować będzie^, 
że kiedy miała Syna. W krótkim cza­
sie, poczęła owa Białogłowa, którą 
gdy będącą w ciąży, nawiedził SZCZE­
PAN, a widział ią bardzo wefołą Z 
prłylzłego porodzenia,. rżekl iey : O 
nieflczęsttwa, unndfi idk będźitfi nd tego 
potomka załofna-,. Co potym nicfzczę- 
śliwy przypadek, według groźącey 
SZCZEPANA zapowiedzi, na Synu 
urodzonym wfamey prawdźle potwier? 
dżił; bo potym tak był zły y niecno- 
rliwy, że z wielkim żalem Matki , żya 
ćie na Szubienicy (kończył.

pfó Wielką ufność pokładał, w Świętym 
JOZEFIE. Przeto gdy fię niektórzy 
udawali do niego, żeby im Syna upro? 
śił. Odpowiadał: żeby fzlubowali ęe- 
mu Świętemu Pacryarfzę, iż dadzą I-. 
mie Jego Synowi, y żeby pokładali 
nadiieię; w bardzo mocney jego przy­
czynie, a tak otrzymaią łatkę cd nięi. 
go. Co tak Wcale bywało, jako jeft 
wiadomo,, z wielu relacyi, ofobliwie 
Pana Margrabi de Caftel Rodrygwefa, 
Oratora Króla Katolickiego, w Rży- 
miej-

Pani Klemencya Garnellieri , bar- 
( ' 4 Ff 
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dzo przychylna. Pobożności Brata^ 
SZCZEPANA, pewnego dnia, pe­
łzła do Nafzego Konwentu Nayświę­
tfzey Panny MARYI de Scala, żeby 
go dla fwoiey Duchowney konlolacyi, 
y Nabożeńftwa nawiedżiła, y iego 
Modlitwom bardzo fię poiećiła: ktorey 
z Nieba oświecony Nafz SZCZEPAN 
odpowiedział: Ty o fobie dobrnę myślifi, 
d o twoim ^Mężu, wedle nic, który ćię> 
fi ko chor uie na Gorże lu/kulańfkieyi d/d 
cnego kdż zaprśęgdł pojazd, a jedi jak 
najprędzej do mego, flaraj fię żeby Te- 
fiament uczynił, a prędko to zrób, tegli 
go chcefi zaftde żywego, bo zapewne u» 
mrże, y w krótkim czasie. Zdumiała-, 
fię uęrapiona Białogłowa, na tak nową 
y nieftychaną powieść, co prędzey na 
Woz wsiadła, y przypadlzy do Tufku- 
łanu, zaftała Męża na Smiertelney 
pościeli, który ledwo uczyniwłzy Te- 
ftament, umarł, według zapowiedzi 
Nafzego SZCZEPANA. O tym fa« 
ma czyniła relacyą Klemencya.

Wawrzyniec Marynelli, Miefzczanin 
Rżym/ki, powiadał Nafzym Oyconu, 
źe nizli pojechał do Aretium, Oyczy. 
zny fwoiey we Florencyi, wraz z 
Matką fwoią pierwey przylzedł do 
Brata SZCZEPANA, do Nafzego 
Konwentu, Nayświętfzey Panny MA­
RYI de Scala, aby fiebie y drogę fwo^ 
ję Modlitwom jęgo polecił, bo fię bał 
żeby go Zboycy niezabili, na ten czas 
po drogach częfto łaftępuiący, ile że 
miał pa ten czas przy fobie, około Ue# 
śdźieśiąt Czerwonych Złotych. Dał mu 
SZC ZEPAN Agnus Wcdkowy, y 
kaiawfzy mu go nosić na piersiach, 
upewnił go, żęby fię nie bał, powia, 
dai.ąc ie go nic złego nie potka. Ja- 
dąc tedy, potkał dziewiąci Zboycow, 
którzy dopiero Kommiffarża Skarbowej 
go rozbili, a jemu przejeżdżającemu# 
nic niemowiii. Podobnym fpofobem, 
nazad fię powracaiąc , z więkfzą jefz^ 
cze bojaźnią, potkał owychże fąmych 
Zboycow, bo miał z fobą więcey, niż 
pułtorafta Czerwonych Złotych. • Ale 
oni nie tylko mu nie zafzkodźili, a!$j 
mu jefzcze, y ludziom jego, ięjd dali, 
którą łatkę, zafiugoin Nalaego SZCZE. 
PANA przypifował, y iako Świętego 
fzanowął. Tenże Wawrzyniec, powia- 
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da! przed Nafzemi Zakonnikami, 2tu 
pewnego dnia, gdy wraz Z Matką y 
małą Sioftrą ; rozmawiał Z Nallynu 
SZCZEPANEM, między infzemi ro­
zmowami, pytał fię go, co też będżie 
z jego Sioftry, która ośm lat miała na 
ten czas. Odpowiedżiał SZCZEPAN, 
źe będżie Mnifzką, y tak fię flało.

7ćp Pani Cencya Cechini, Synowicą., 
Kardynała tegoż Przezwifka, a Zakon­
nica Świętego DOMINIKA, w Kla­
fztorze Rzutkim Swiętey KATA­
RZYNY , pod Imieniem Sioftry Maryi 
Olimpij Cechini, częfto Nalzym po­
wiadała: źe iey Nafz SZCZEPAN za- 
powjedźiał po kilkanaście razy, iż 
miała bydż Zakonnicą. Ale źe ona 
na ten czas, ofobliwą miała przeci­
wność, do Stanu Zakonnego, nie tyl­
ko mówiącemu niewierzyła, ale mu 
fię też y fprźeciwi/a; iowfzem tak fię 
iey Prorocka jego mowa niepodobała, 
źe fię y fpotkać z nim chroniła: Je­
dnakże po śmierci Wielebnego Brata, 
dobrowolnie Zakonnicą zoftawfzy, cie- 
fzyła fię, że fię na niey Proroćtwo je* 
go wypełniło.

77* Przeftrzegł SZCZEPAN pewną Za­
konnicę, Klafztoru Świętego AMBRO­
ŻEGO w Rzymie , aby fię [powiada­
ła y Kommunikowała, ponieważ nau 
Zajutrz, miała cd Szatana napaść mieć, 
przeto fię iey trzeba było na nię goto­
wać, y Panu BOGU fię polecić. Vfiu- 
chała ona Brata SZCZEPANA, dla 
wielkiey opinij, którą o jego Świąto­
bliwości miała, po Kommunij, fzłaj 
wyfoko po niewygodnych (chodach, 
y gdy już na naywyżfzym ftanęła, po- 
czuła źe ią coś gwałtem na doł zep­
chnęło,- a lubo w tym przypadku, po* 
winna była zginąć, jednakże źadney 
fzkody nieodniofta, z podżiwienienu 
fwoim, y infzych Zakonnic, które, tę 
Pana BOGA protekcyą, Nafzego SZCZE^ 
PANA Modlitwom przypifowały, Le­
dwo co fię ftał ten przypadek j przy- 
fzedł do tego Klafztoru Nafz SZCZE­
PAN, y dowiadując fię o tey Zakon­
nicy, uśmiechając fię rźekł: Byłdwwiel* 
kity bojdźni, gdyby była pierwey nie Kom* 
trunikowdłd, bdrdzo by ii) był dużo Sza* 
ten zdjkodiił. Przez có jawnie poka­
zał, że co fię miało ftać, wiedżiał z 

objawienia BOSKIEGO ile tak pręd­
ko, źe jefzcze y za Fortą niewiedżia* 
no, o przypadku który fię ftał w Kia* 
fztorźe, a Wielebny Brat, już przy- 
fzedł do Klafztoru.

Wielebny OćieeHieronim MAR IA,77f 
od Świętego FRANCISZKA Seneńczyk, 
Nafz Karmelita Bofy, jefzcze będąc 
Nowicyufzem, zapadł na uftawiczną 
gorączkę , którą Doktorowie nazywa- 
ią Hektyką, y chorował na nię około 
trzech Miesięcy. Przeor Konwentu 
Rźymfkiego, Nayświętfzey Panny MA« 
RYI de Scala, który był Ociec Aloyzy 
od Świętego JOZEFA, potym Pro. 
kurator Genetalny, potkawfzy Brataj 
Grzegorza od Świętego Franćifzkaj, 
(który był Infirmaryufzem Chorego, y 
o tym uczynił relacyą) fpytał fię go» 
iak fię miał chory; Odpowiedżiał on: 
że mu nad zwyczay sfolgowała górą-* 
czka: rżekł Ociec Przeor J Wafza mi« 
łość, uzdrów go : któremu odpowie­
dział Brat: Oycze jd nie jefttm taki, że­
bym to mógł uczynić, ale Wielebnoić tra­
fia, fośliy Brata SZCZEPANA, on 
go uzdrów. Zaczym Ociec Przeor po- 
łajał Infirmaryufza, źe nie ufał PoŚu« 
fzeńftwu, a potym mu rźekł: tJMow 
Waflmość Bratu SZCZYPANO IT1, aby 
po^edł uzdrowić Chorego, Rozkaz Oy­
ca Przeora, zapowiedżia! Infirmaryufz, 
Bratu SZCZEP ANO WI, mowięcmu: 
Bracie moy, Oćiee Przeor kazał, abyś po* 
fiedł uzdrowić. Brata Hieronima UWarjt. 
Odpowiedżiał pokorny Brat żartem^ : 
Ob\ pewnie też jd, mogę uzdrawiać Cho­
rych ? coż jd jeflem ? Pofzedł jednak 
aby Pofiufzeńflwo wypełnił, y pytał 
fię Chorego, iak fię miał ? któremu on 
odpowiedżiał:Bracie SZCZEPANIE 
jd mam gorączkę ufidwicznw: redy Wie­
lebny Brat, położył fwoy Szkaplerź 
na głowie Chorego, mówiąc do nie­
go, iak zwyczay dżiećiorti mówić, 
wftdńżc diiećif wftdn prędko, rojkdzdła^ 
Ndyiwiętffd PANNA, potym rźekłi 
IP Sobotę, CMatkd Nd^d, uczyni ii łajkę. 
Wdżień Sobotni, wroćił fię SZCZE­
PAN do Chorego, y przeżegnał go 
Szkaplerźem fwoim , a Chory, zaraz 
uwolniony zoftał od Frebry, y na zai 
jutrz z łofzka wftaf, u Stołu jadł, y 
w krotce dofkonale ozdrowiał.

Po>



W; ZMJ Szczepana od Świętych* 3 OJ
Pomierzone Cuda, Nafzego SZCZEć 

PANA, były, ftawne, bo Duchem Pro. 
reckim potwierdzone, ale y wielo in- 
jzych uczynił. Ślepemu wzrok przy­
wrócił , ślinę z biotem zmielzawizy, 
y namazawfzy oczy jego. Drugiemu 
także ciemnemu, oczy przywrócił, 
przeżegnawfzy go fwoim Krucyfixem, 
który mu dał pocałować. Tymże Kru- 
cyfixem, dotchnął fię iednego już da­
wno chorego, bo od fzesći lat, y za­
raz go uzdrowił. Pannę Aagelę Vrfy- 
nę, wfzytkę pokurczoną, tymże Krucy- 
fixem, zdrową uczynił, Ikor® ią nim 
przeżegnał, fj^wia Marynella, z przy­
padku kolano fobie zbiła, które iey 
ipuchło, y ćięfzki boi w niey poru- 
fzyło, nawiedżił ią Nafz SZCZE­
PAN^ gdy o to prosiła, przeże­
gnał ią fwoim Krucifizem, który iey 
dał potym pocałować; aż zaraz nie 
tylko ią opuściły boleści, ale wcale 
zdrową zoftala. Tym Cudem potwier­
dzona, poftanowiła Syna twego, imie­
niem Cezarego Marynelli, dwanaście 
jat mającego, przyprowadzić do Na- 
Izego Konwentu, Nayświętfzey Parny 
MARYI de Sc Al a , żeby go także Brat 
SZCZEPAN, fwoim Krucyfixem_» 
przeżegnał, albowiem fpodżiewała fię, 
że tym fpofobem, uzdrowi go od nie 
uleczcney Choroby , która mu po ca­
łym Ciele, ofobliwie na twarzy dziu­
ry poczyniła , zowią ią pofpelićie Me­
dycy Chorobą fjine Bewtoja, albod/4* 
lum joremca. To dziecię Siedm lat by­
ło v/ rękach Cernlikow, a po expen- 
fowanym kofzćie na nich, czterech 
fet Czerwonych Złotych, przez tak 
długi czas, niemogło przyisć do zdro­
wia , ale co raz , gorzcy Gę miało. 
Jego tedy Matka, częfto do pomienic- 
rego .Konwentu przyprowadzała, je­
dnak tam nie mogła mówić, z Bratem 
SZCZEPANEM. Jednego poranku, 
potkała fię z nim na moście Syxta_, 
y usilnie prosiła go, żeby iey Syra na 
ten czas przytomnego poratował, y 
Krucyiixem przeżegnał. Maiąc polito­
wanie SZC ZE P A N, przeżegnał dzie­
cię mówiąc: Ja ćię żegnątn, a B OG 
tfię nrech uzdrowi. Co gdy wymó­
wił, plafter dżiećięćiu z twarzy fyadł, 
ktpry miał na ranach, y więcey go
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niemogł przyłożyć, a prZyfzedizy do 
domu, dolkonaie cd tey Choroby wol­
nym zoftał, tylko fię znaki ran zofta- 
ły po całym ciele, na pamiątkę po- 
mienionego Cudu, ktery on Sumnie- 
niem wzbudzony, Nafzym Cycom o- 
powiedżiał, we dwadzieścia lat potym, 
iak był wcale uwolniony od tey Cho­
roby, y na znak wdżłęcznośći ku fwo^. 
jemu Dobrodżiejowi, Cud ten auten­
tycznie poprzyśiągł, Z Bratem fwoim 
Wawrźyricem Marynellim, dla publi- 
czney pamięci, którą przysięgę. Autor 
źyćia jego, widział y czytał.

Wiele Cudów uczynił Nafz SZCZE-^7^ 
PAN, przez fawor Panny Anny Ko­
lumny, Zony Xiąźęćia Tadeufza Bar- 
beryniego, Miafta Rżymfkiego Prefekta, 
y V REANA ofmego Synowca: z któ­
rych niektóre tu z pewney relacyi po- 
łożemy, iako pomienioną Xiężnę o 
nich powiadającą wielu ftyfzało. Y dla 
więkfzey pewności, y potwierdzenia-, 
ytawdy, zażyiemy ffow oczywiftego 
Świadka, który iako domewy na Pała­
cu teyźe Xiężny, a teraz Xiądz y Nafz 
Zakonnik, fąm to z uft Xięźny ffyfzał. 
Mówi tedy tak: Ja Brat Wawrzyniec 
talary a, cd Swiętey Klary, łfArmelita_» 
Bofy, świadczę, żem (iy^dł^ jdsnieoiwie' 
cena Xtężnę ą^nnę Kolumnę Barbery* 
ma, ^refektyjję Riymjka, za iyętd 
ca Świętego URBANA Ofmego, powta- 
daiaea, y bania Sulpicya Nart, Szła* 
ekctankę Rtyr.Jka uczciwa iey lowarży* 
fikę, o wielu rietZAcb Cudownych, ktorea 
fię na iey fdłdtu ftały, za KModhtwdo 
mi y przyczyna Brata SZCZEPANA 
cd Świętych, Laiczkd, Karmdtly Boje* 
go, ktorego pcmitKuna o^nna, hdrdza 
panowałd, y wielka W mm ufność pokła* 
dała, bo za jego tModiitWAWi, wrel&a 
ratunku cd BO G a doznała, o dwóch 
tylko w fczegulncśći Cudach pamiętam, 
y to me do (konałeś,

'jeden był, że pomieKtona Xężnd An. 
nd, mi porodziła oflatniego Syni, nd- 
zwanego potym XażęćtA CMikołaja, tak 
(tę źle miała., że Doktorowie y Cerulity, 
bali (tę, aby przy porodzeniu nie umarła, 
taka Choroba niewicm. Jf tele było kon* 
(ultacyt Doktor (kuk, ktorży wielorakie ra- 
cye, na chie (trony przynodiili: to jefl, 
ze jeżeli lęda dawać ItkarfiWdi zdro^ 
f 2 Wiu
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wiu mAiwcego ftp nArodiić potomka i po- 
iytsczne, muiiałA Śmierć tJHitki koi 
niecznie naft wpić , ieili zaś bpdw dawać 
źekarftwd, zdrowiu kMAtki pomocne, diie o 
ćię nie mogło ftp żywe urodzić, żt-a 
Brat SZCZEPAN, prawe codźień Cho­
ra nawiedzał, trafiło ftp rAt, ie przy 
fedł na ten czu, kiedy Doktorowie mięt 
ii konfultp. Ponieważ zai Xtaie Tadet 
uf, yZ^żnA AnnA, bardzo ^rAta SZCZE* 
PANA poważali, riekli mu Doktorowie, 
Aby ftp modltł do NAyświptfey P AN NT, 
wterainityfey potrzebie, gdyż albo Xtpł 
ina, albo dziecię ktorego na Świat cze­
kano, miało umrżeć, NA co Brat za- 
wfe odpowiedział; 2 Xipind, y dżiećip 
Syć cpdźte. Śmiali ftp z tego Doktorat 
Wie, bo to nie mogło bydź, według ich 
Reguł, fednakowoż zgodzili fię na to , 
iiko rozumiem, żeby CM Alkę medykat 
wentami (alwowAć, chód by też y dziecię 
umarło, Aż o to, ficzp śliwie ftp wfzytko 
powiodło, bo Matka fzczęśliwte porodzi* 
w^zy * żyła potym, około dwudź<efłu y 
dwóch lat , y Syn iey Mikołay 
zoftAł potym Xtpdzem, y długo żył Na* 
fym Z a konni kie m~t.

Druga Cudowna łafka była, że 
ka Xtwżpcia Mikołaja, tak mdły pokarm 
miAłA, iż nie mogła, doftatecznie kar­
mić diiećipćio-*. Przeto Ziężnd Anna-t, 
kazałd fip w całej okolitzy ftarał o Mam} 
ki, do wykArmieniA Syna, które gdy ^ro» 
wAdzono, żadnej pokarmu fsć dżieeip 
niechiiało, z cztgo Matka bardzo flur- 
bowdna, tę potrzebę Br Atu SZCZE­
KANO W'i zaleciła, który iey odpowteo 
dział: Pierwfzd Mdmka, będzie karmili 
XtwięćtA Mikołaja, A me wf&e ktertmu 
rżekła ftrapiond MAtkA-, A jakoż to mo, 
ie bydź, kiedy pterwfzd, nie md pokar­
mu ? RltH tey SZCZEPAN-, Szu- 
kay, (żuka) taftych, które gdy ftp ze (zły, 
żadney Z nich piersi niechćiała ffać dżit- 
cip » tylko pierw(zey, Zaczym Xpżna-» 
Anni, bArdzo fturbowanA, znowu pro 
iiłA Brat A SZCZEPANA, Aby Sy­
na iey Mikołaj i, PAnu B O (3 U polecał, 
• którym trzymała, że umrze, z niedo- 
fi At ku pokarmu. Przeto Brat SZCZE. 
PAN, witał dzieciątko nA ręce, y obro- 
ćiwfzy ftp do Obrazu NAyłwiętfzej PAN- 
NT, mAleńkiego JEZUSA na rękach 
ptafuiwcry, rżekł do »tej; Moja Pani, 

ieżcli nie pozwolić pokarmu tey Białogło­
wie, MikołA) umrźcs, Lidwo co te fa- 
wa wymówił, j pewna Modlitwę odpra­
wił, tar Az Białogłów A poczuła, te iey 
poczęła pokarmu do piersi przybywać, 
y ndtychmiaft wiiwwfy diitćip karmiła_»: 
y miała na potym po doftatku pokarmu, 
iak długo go było potrzeba. A za tym^» 
według zapowiedżi Nafzego SZCZE­
PANA, (prawdiiło ftp że Nafz Xiaie^ 
Mikołay, miał by di wykArmiony, od pitro 
wfzey MAmki, A nie od infzych j Z tey 
okazu , był początek tego przyftowia^, 
że Xtażpcia MtkołAjd zwano Synem BrA- 
ta SZCZEPANA, bo za jego Modli* 
twAmi* przeciw ad Aniu Doktor ow > u* 
rodził ftp żywy, y że pokarmi, pierw^ey 
MAmce uprołił. Wiele infzych Cudów flyi 
fzAłtm, których dobrie nie pdmłptwnz^ 
Dla pewnie)fzey zaś UTiary tych, o któ­
rych powiedziałem, podptfutę ftp, tako fw 
prawdziwe^- Dnia dwudźicfego drugiego 
Lipca-a, Roku ^Ańfkirgo lóÓL.

Oćiec Brat Laurenty M^ya^ 
od Swiętey KLARY- rę­

ka wtafna.
Trzeci Cud, przytacza Autor żyćia/7^ 

jego, o którym powiada flyfzai, cd 
Brata Jana Pawia, od Świętego Janau 
Baptyfty, Burgunda, który iako na ten 
czas Socyufz Brata SZCZEPANA, 
był świadkiem oczywiftym Przyfzed- 
4*y raz Wielebny Brat SZCZEPAN 
na Pałac Xiężny Anny, zaftał małego 
Xiąźęćia Mikołaja, na rękach Mamki 
plączącego, ktorego wżiąwfzy na ręce 
fwoje, przytulił go do twarży fwoiey, 
y Zaraz przeftał płakać. A gdy tak 
rozweselonemu dżiecięciu, pokazał O- 
brazek Nayświętfzey PA NNY, y wi- 
dżiał że fię mu pilnie przypatrował : 
rżekł do niego: 7A jeft prawdiiwA Mi- 
tkA, nie tamta, (wfkazuiąc znakiemu, 
na Xiężnę Annę.J Maiąc zaś już od­
chodzić , kiedy go oddał Mamce, Zno­
wu dżiećię płakać poczęło. Z tych 
początków, Xiąźe Mikołay, wyżfał t 
mlekiem Affekt do Nalzego Zakonu, 
y zawfze miał pragnienie do niego , 
w pośrod przeciwności Krewnych , y 
innych Możnieyfzych rozraJzsnia, a 
czafem y prześladowani<u. Potytw* 
kiedy fię już fąm zoftał, tę fwoię fp^r

Wf,
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•wę, tak ^nocno u Oyca Świętego pro- 
mowował, że wfzytkich prżefzkody 
zwyciężywfzy, y Świat zoblzernymj 
dźiedżi&wem Maćierżyńfkim, y infze- 
mi doftatniemi dochodami, porżući- 
wfzy. Habit Nafz przyięt dnia diie~ 
wietnaftego Fażdżiernika, Roku Pati- 
fkiego i6 6 o. z podżiwieniem Całego 
Dworu Rżymfkiego, a w Roku naftę- 
puiącym , dnia pietnaftego Grudnia.,» 
z wielką Ducha radością uczynił So- 
lemną Profeflyą, z wyraźnym Oyca^ 
Świętego, AL EX ANDRA Siódmego, 
Błogofiawieńftwem,

Już był latami nadwątlony Nafz 
SZCZEPAN, y pracami Zakonnemi 
nadwerężony, tak dalece że wpadł w 
Śmiertelną Chorobę, ktorey przykrości 
y boleśći, cierpliwie y wefoło znosił, 
w uftawicznych prawie Aktach, Cnot 
heroicznych trwając. Gdy z gwałto- 
w ney Choroby, począł na rozumio 
falować, wfzytkie jego dyfkuriy, by­
ły o pobożnych rzeczach, iako to o 
Mfzy Swiętey, o zapaleniu lampy, o 
otwarciu drzwi’do Kościoła, y o tym 
podobnych. Co dżiep Xięźna Anna 
Kolumna, jednego z Dworżanow po- 
fyłała do niego, który mu ieść przy­
nosił, y pytał fię o zdrowie iego. A 
gdy mu powiedziano, że go fama chćia­
ła nawiedżić, y przyiść do Celi iego, 
według pozwolenia Oyca Świętego nie- 
chćiał na to Chory pozwolić, ale iey 
kazał powiedzieć, że go w krotce o- 
baczy w Kościele. Potym pofiałaXię- 
źna, wybornego Malarza, któryby go 
jefzate źyiącego odmalował, a potym.* 
piał umarłego malować y nie dźiw, 
albowiem tak wielka była opinia o ie-. 
go Świątobliwości, że wiele razy mu 
W/ofy ftrzyźono, chowali ie Zakonu 
niey, o które, iak o drogie Relikwie,. 
Świeccy prośili. Oftatnich dni, iego. 
Choroby, częfto do niego przychodził, 
z Oratoryum, Oćiec Hieronim, Mąż. 
Wyfokiey Świątobliwości dobry iego, 
Przyjaciel, y na przemiany, śpiewał 
z nim Te DĘUM l^ud^us, dla ducho- 
wney iego rozrywki. Z p,okorą y 
Nabożeńftwenu, SAKRAMENT A 
Kościoła Świętego przyiął; zaś na trzy 
godżiny prżed Śmiercią, wfzyftek cza­
fem drżał, albo przez gwałt Choroby,
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ani od Świętych) jOf
albo z iakiey Szatańfkiey tentacyi? 
Przeto przyfzedlzy do siebie, z wielką 
Ducha gorącośćią mówił: Niecb ijiej 
Miłoić, iakby na ten czas, przez Akt 
Miłośći BOSKIEY tryumfował. Na 
koniec, umarł, w dżień Świętego Ja­
na , dnia dwudżieftego śiodmego Gru­
dnia, Roku Pańfkiego 1Ć40. Jak fię 
Śmierć iego, rozgłośiła po Rży miej, 
zbiegła fię z Naboźeńftwa do Ciała 
iego, tak wielka liczba ludżi, że przez 
trzy dni, niemogli go pochować. Wfzy- 
fcy go zaś, za Świętego głosili, y o 
Relikwie iego prośili, dla czego, mu- 
śieli Ciało iego przenieść do Zakryftyi. 
Wielu czuło z Ciała iego wdżięczny 
zapach; niby PAałek, iako czynił fam 
o fobie relacyą» że go czuł, Oćiec 
Grzegorz od Świętego Franćifzka, tak­
że Cerulik, o czym fię potym będżie 
mowiło. Xiężna Anna Kolumna, pra­
wie zawfze przez trzy dni, była przy 
Ciele iego, fama na Relikwie ftrzygła 
mu Viło(y nożyczkami, a potym o 
Serce iego prośiła, y otrzymała: przei 
wiele także godżin, głowę fwoię u 
Nog iego trzymaiąc, łzami ie nabo* 
żnemi fkrapiała.

Po trzech dniach, zawołano Ceru-y^f 
lika, imieniem Dominika Antymanie- 
go, który Świątobliwe Ciało iego e- 
xenterował< y w nim dwa Cuda zna­
lazł. Pierwfzy, źe lubo na ten czas, 
niezwyczayne żimno było, Krew w 
nim nie zgęftniała y żywa była, cho­
ciaż iuż we trzy dni po Smierći, lubo 
w infzych trupach, choć y w lećitu, 
zaraz gęftnieie;przeto owę krew, zbie­
rał w Chufteczki, Drugi, źe bardzo 
wdzięczny czuł zapach, niby fiałkowy, 
tak z całego Ciała iego, iak y z Chu- 
fteczek pochodzący, którym dziwniej 
poćiefzony, niechćiał od Ciała odeyść 
ale fię zoftał, w zażywaniu prawie 
iak Niebiefitich delicyi.' Ten zapach* 
trwał w Chufteczkach, Krwią SZCZE­
PANA zmąrfego umaczanych, dla cze­
go, gdy o nie inśi prośili, rozdawał 
ie, za naydroźfze Relikwie.

Wielą infzemi Cudami, Pan zmar-777 
łego Sługi fwego Chwałę obiawił. Na» 
prźod, źe Świątobliwe Ciało iego, by­
ło po Smierći, śliczne y białe, fubtel- 
ne, przeżreczyfte, y w patrzących 

, g wzbu* 



30(5 Y V O T
wzbudzało pofzarowanie, iakby iuż 
wiało uczęftnidwo, Ciała uwielbione­
go | a co dźiwnieyfza było, że pod­
czas Zimy tak ćięlzkiey, w które wfzy­
tko od mrozu marzło, iego iednak rę­
ce y nogi były wolne, a ręce iego 
tak fię łatwo rufzały, iakby był ży­
wy, Przeto nie ktorży z podźiwie- 
niem, rękami, y nogami iego rufzaiąc, 
mówili: O iak śliczne ręce, o jak lub. 
telne Nogi: na których przeźroczyftość, 
wfzyfcy patrzaiący, zdumiewali fię. 
Ciało zaś tak było wolne, że po trzech 
dniach od Śmierci, y do ftania, y do 
siedzenia, mogło bydż ułożone, y lu­
bo było od Cerulika erenterowane, 
y od infzych po nodze krźiane, na 
Relikwie dla profzących , żywą y 
Świeżą krwią, płynęło.

Drugi Cud; że przez ow cały czas, 
Świątobliwe Ciało iego, w iednakiey 
Cudowney Kcnftytucyi y bez odmiany 
trwało wydaiąc z fiebie wdźięczny 
niby fiałkowy zapach; o czym wielu 
Świadków oczy wiftyclh powiadało. pc- 
tym że Ghufteczki, Ktoremi rany ie­
go obwiiano w Chorobie, pełne były 
zefebley materyi, iednak z siebie Nie- 
bielki zapach wydawały, które raczey 
powinny były cuchnąc, fetorem zgnh 
iey. materyi; y gdy ie prano, y wraz 
Z ihfzemi Chuftami fufzono, poznać 
ie było z zapachu, a potym na pro- 
żby nabożnych Świeckich, ofobliwie 
Xiężny Anny Kolumny, iak drogie 
Relikwie rozdawano.

. Trzeci Cud; Po rozgłofzoney smier- 
7^ći Jego, która była na dwie godżiny 

przed zachodem Słońca, w dżień Swłę- 
. tego Jana Ewangelifty, tak Wielki był 

łudżi konkurs, do ufzanowania Ciała 
iego zgromadzony, źe go Oycowie 
nie mogli przez trzy dni pochować, 
y muśieli Ciało iego, przenieść z Ko­
ścioła do Zakryftyi, żeby ie byli od 
Wedylkretnego Nabożeńftwa ludźi, u- 
wolnili, ktorży nietylko Habit iego, 
ale y Ciało iego dla Relikwii, kraiali; 
dla czego dla przyftoynośći, muśieli 
trży czy cztery razy, co raz infzy 
Habit wdżiewać na niego: ani Warta 
Szwaycarow, przyftawiona od Xięźny 
Anny, ani założone kraty zamknięte, 
ani wyfoko wyftawiony Katafalk, mo­

gły lud naprzykrzony odpędźić, który 
W ciżbie wfzytko wywracał, y wy­
łamywał. Ten tak wielki konkurs lu- 
dżi, przez trzy dni trwał, y był by 
dłużey, gdyby byli Ciała Wielebnego 
Brata, fekretnie nie pochowali. Nie­
tylko zaś pofpolite Ófoby, ale Pano­
wie, Prałaci, y Xiąźęta, przychodżi- 
li, nawet y Zakonnice, z mieyfca 
nazwanego Wieża Zwierćiadłowa, x 
Nabożeńftwa, iuż po drugi raz przy- 
fzły. Dźieći, które fię pofpolićie bo- 
ią umarłych, ćiefzy^y fię z iego wi­
dzenia, y rękami Rodźicow przytule­
ni do Ciała, twarż, ręce, y nogi, we­
foło, y mile całowali. Ledwie fię 
mogło Krzyżów naftarczyc, bo co mu 
do ręku który włożony, zaraz go po­
rywano; ofobliwie zaś niemożna fię 
było obronić, Nabożeńftwa Godnych 
Dam, które nożyczkami, Habit y Wło- 
ly odftrzygały, między ktoremi nay- 
znacznieyfza była, Xię,żna Anna Kolu­
mna, która ufiyfzawfzy o Smierći ie­
go, teyźe zaraz nocy, przy pocho­
dniach przybiegła, y uUog fię iego 
uńawfzy, uftawicznie ie całowała, y 
przez ca|e my dni rrawie nieodcho* 
dząc, przy Ciele aiTyftowała, bo le­
dwie na Obiad w południe, a na noc, 
dla odpoćznienia odchodźiła. Wfzytkie 
rzeczy których zażywał, y to co fię 
z nich doftało, w tak wielkim pbfza- 
nowaniu miała, źe w kil^a lat potym, 
gdy fię powracała ze Francyi, y miw 
ła u fiebie gościem Zakonnika NŹfze- 
go, na mieyfcu zwanym, Gura Okrą­
gła , a rozmawiaiąc z nim, o Nafzym 
Wielebnym Bracie SZCZE P A NI E , 
uffyfzała od niego, iż miał lalkę ie­
go, z którą chodźił po Kweście, za­
raz ią wzięła, y nabożnie całowała, 
do głowy ią y do oczu przykładając.

Czwarty Cud, źe do Ciała iego, wielu^$tf 
opętanych przyprowadzono, z których 
Szatani, ftrafznemi głolami wołali. Nie- 
ktorźy przyftępuiący, gdy ręce y rogi 
jego całowali, fzeżkania y tym podo­
bne rieeży uftami cźynili. Insi przy­
stępować ńiechćieli, ś między niemi 
pewna Niewiafta, tak fię oparła o 
kratę, kaplicy Święty Matki Nafzy TE­
RESY, źe iey żadną miarą niemożna 
było rufźyć. Infża zaś od wielu Sża- 
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tanów opętana, y od nich tak ćięfżko 
rzucana, że iey nicmogło czterech lu* 
dzi mocnych utrzymać, gdy do Świą­
tobliwego Ciała przyprowadzona była 
tamże ptzy ńim, powoli uwolnioną zo- 
ftała, bo przy Ciele będąc, aż do godżi- 
ny drugiey w noc, bo ile razy z ńiey 
wyfzedł który djabai, ona głowę nakło­
niła,y dziękując Świątobliwe Ciało cało­
wała. łotym już, zupełnie wolną by­
ła, y na zajutrż Wotum , zalwoje u- 
wolnienie prżyniofla, y za odebranie 
tey łatki, w Soboty pościć, prżez ca­
łe żyćie obiecała. Pod czas iey uwol­
nienia , był wielki konkurs ludzi w-- 
Kościele, których zni ciemna noc, ańi 
wi/żący defzcż , niemogł do whtnych 
Domow wroćić.

ygi Piąty Cud: Ze gdy już p.o trzech 
dniach exenterowane Ciałoi Świątobli­
we , pochowane byłó; prżyfżła Nie- 
wtafta , troiaka Chorobą nie uleczoną 
Uciśniona co potym świadććtwem Do­
ktorów potwierdziła, toieft Hektyką, 
dawnemi konwuifyami, y jakąś infzą 
trzecią afFekcyą, a gdy fię dowiedżia- 
ła, że już Ciało było pochowany, 
bardzo zafnrtcona, przecię fię z Na- 
Łożeńftwa choć o mary iego oparła, 
y niby na nich fię położyła, aż zaraz 
od trojakiey Choroby, zdrowąfię bydż 
wyznała. Zawołano fifarżas któremu 

Imię było, Decius Plinius, na po­
twierdzenie podpifanym publicznym* 
inftrumentem, pomienionych laik, gdy 
przyfzedł, tam także Cudowney łalki 
doftąpił: Albowiem maiąc fiftułę, na- 
lewym kolanie, przyłożył je po dwa 
razy, do tychże mar > y zaraz oczy­
wiście zdrów zoftał, tak dalece, żo 
ledwie znak był fiftuły,

Szofty Cud: że Wielebny Nafz SZCZE.7/2 
PAN, trzy razy pokazał fię w Chwa­
le, po Smierći, iedney Nabożney Pan­
nie, wielkiey y doświadczoney Cno­
ty, y z BOGI EM zjednoczoney, któ­
rą on tak w doczefnych jak w Ducho­
wnych potrzebach, cudownie y pil­
nie , od młodości, ratował.

Siódmy Cud: źe jeden z Nafzych5ygj 
poważny Sftarufzek Oćiec Euźebi, od 
Świętego Wincentego, tak od dawnych 
cżalow, na wlżytkie cżłonki niebefpie- 
cźnie chorował, że ani klęczeć nie- 
mogł, tlyko o lafce, y z trudnością, 
Vfiy (law fży tedy o Cudach, które Nafż 
Szczepan cżynił po Smierći, będąc pe­
łen Wiary, polecił fię jego zaflugom, 
y płateczek z fpodniego odżienia jego, 
który fobie wżiął był przy ezentera- 
cyi Ciała jego, przyłożył, A to u- 
czyniwfzy, zaraz ozdrowiał, y lalkę 
porżućiwfzy, należycie począł chodzić, 

y klęczeć.

ŻYWOT
Wielebny a

felebna Matka MARYA 
a JESU, zwana na świe« 
ćie Blancha MARYA Ka- 
ftagńola, z Szlachetnych 
y pobożnych Pod ki co w, 
urodżiła fię w Genuy

Roku Pańlkiego Ofmego Wrźe- 
śrla, w fąm dzień Narodzenia Nay­
świętfzey PANNY. Gdy miała dwa- 
dżieśćia y dwa łat, powołana była od 
Pana BOGA, do Zakonu Nafzego, a 
widząc, że Nafze Zakonnice w Genuy 

Gggga

nie dawno furdowane. dżiwną Świą­
tobliwością fiynęły, obrała lobie ich 
Zakon, y była drugą Nowicyulzką, 
która w Koftweńcie , JEZUSA y 
MARYI, Habit Święty przyięta> Ro­
ku pańlkiego if?!. Z rąk pierwlzych 
Fundatorek, które od Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, przyjęte y wy­
chowane były. Wr tym Gfnueńfliiou 
Klafztorze, żyła przez dwadżieśćia y 
trzy lat , W dżiwney Świątobliwości, 
miła EOGU, y Siefticm, y od wfzy­

tkich 
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tkich, dla wyfokich Cnot fwoich, w 
polzanowaniu byłŁ,. Dwa razy w 
tym Konwencie, obrana była Podprze- 
cryfzą, na którym Yrżędżie, niezwy- 
czayną roftropność, y pomiarkowaną 
powagę pokazowała, Ofobnośći bar­
dzo była przychylna, dla czego po- 
fpolićie, zwano ią Puftelnicą. Oprócz 
zwyczaynych; wielkie y zbyteczne 
umartwienia czyniła, w poftach w 
Włośiennicach w dylcyplinach w łań- 
cufzkach żelaznych bardzo oftrych, y 
w infzych. Do tego umartwienia^, 
przydawała uftawiczną Modlitwę, kto­
rey bardzo pilnowała, y po więkfzey 
części, w nocy niefypiaiąc, nią fię ba­
wiła.

7Sy Zaraz od młodości fwoiey, ćięfzką 
ponosiła Chorobę, ktorey przykre bo­
leści , z wielką cierpliwością znosiła, 
y z iey okazyi, zabrała wielkie pra­
gnienie, cierpienia dla Pana BOGA. 
Przeto w niwczym lobie nie folgowa­
ła, na Aktach (polnych w Chorźe, na­
wet w nocy, zawfze bywała. Ta zaś 
Choroba taka była, że częfto mdlała_>, 
y na ziemię iak umarła padała; co 
przez całe życie cierpiała, lubo na, 
czas folgę miewała. Oprócz tego, y 
infzą chorobę cierp iśła, że fię rany, 
po całym Ciele pootwierały, co ią 
bardzo dręczyło, ale ią od rey affek- 
cyi, miłość cudza ofwobodżiła, bo gdy 
iey wfzytkie Zakonnice żałowały, a 
między niemi Wielebna Matka Marya 
Anna od Swiętey TROYCY, Fun­
datorka konwentu Rźymfkiego, pod 
Tytułem Świętego Idżiego, wiedząc z 
jedney ftrony, o iey Wielkich Talen­
tach, a zdrugiey ftrony fyfżąc, że fię 
ftała niefpofobną dla pomienioney Cho­
roby y nie mogła , dobra Zakonnego 
pilnować, usilnie prosiła PANABO- 
GA. żeby te rany na nię przepuścił, 
a MATKĘ MARYĄ, od nich u— 
wolnił: Co fię zaraz ftało, bo M A- 
TKA MARYA, nagle, z podziw le­
niem wfżytkich ozdrowiała, y założy­
ła dwie Fundacye, MATKA zaś MA­
RYA ANNA, od tego cżafu poczęła 
cierpieć pomienione rany z nieznośną 
Męką. A gdy fię na niey pokazały te 
rany, pytaiącey fię, powiedziała fźcźe- 
rą prawdę, na pochwałę Nafżey MA* 

RYI; MATKO, widziałam źe fię ja 
już na ńic nie prżydąm, y źe lepiey 
było, aby jedna fpofobna do Yftugi Bo- 
fkiey? zupełnie zdrowa była, y jego 
fię WTugami bawiła. Przeto nie dżiw 
źe MARYA Nafża, dla Dobra Zakonu, 
cudownie użdrowiona zoftała, y źe fię 
iey tak fżcżęśliwie powodżiło przy za 
kładaniu Fundacyi, na które obrana 
była.

Iuź fię powiedziało, iako w Kon-yg^ 
wencie Genuenłkim, IEZVSA y MA­
RYI, przez dwadżiśćia y trźy lat, zo- 
pinią niezwyczayney Świątobliwości, 
y z doświadczeniem ofobliwey roftro- 
pności miefzkała; Zkąd potym, obrana 
była za pierwfzą Fundatorkę Nafzych 
Zakonnic,rdo Miafta Kremony, y tam 
naznacżona była za Przeorylzę, ktorey 
za Socyufzki dano, Matkę Hieronimę 
od Ducha Świętego, y Matkę Antonią, 
od Świętego Alberta. Niechciała tey 
Elekcyi przy ląc Nafza Marya, iowfzem 
bardzo fię iey opierała, tak dla prze­
ciwności, którą miała do Godności Za­
konnych, iako dla affektu ku ofobno- 
ści, ktorey zażywała, w kochaney fwo­
iey Celi, oraz y dla wfpomnianych 
Wyżey, fwoich flabości. Gdy fię te­
dy, iuź na to nakłoniła, żeby była-, 
rezygnowała, tak przeciwney fobio 
Elekcyi? Pan ią wnętrznie upewnił, 
źe ta jeft Wola jego, żeby mu w rey 
fprawie fiużyła, y temiż ią ftowami 
do drogi zachęcał na Fundacyą, ktore- 
mi Świętego Patryarchę Abrahama-i, 
mówiąc: Wynidż z żiemi twoiey, z 
powinowactwa twego, y z Domu Oy­
ca twego, a podż do Ziemi, którą ći 
pokażę. A że ią chćiał BOG mieć 
za Matkę wielu Córek, które fię z 
niey duchownie miały rofp/odźić, tak 
to rofkazanie Pańfkie było fkuteczne# 
iak fama powiadała, źe Zaraz poczu­
ła odmianę, y ochotę na wlzelkie Prze­
łożonych fkinieniŁ,, przełoży wizy
wfzytkie trudności które w wyźfzey 
Części to jeft w duchu znią certowa, 
ły, lubo co do niżlzey części; to ieft 
Ciała należy, taką miała przeciwność, 
że częfto mawiała, iż nie tak była_» 
czuła, przeniesienie fię z tego życia, 
iak przeniesienie fię, z fwego Klafzto­
ru, Ale źe ią ochota, wyźfzey częśći 

prze#
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przezwyciężyła* y ona jechać na Fun­
dacyą, zezwoliła.

787 Wyjechała tedy z Genuy, dnia dwu- 
dżieftego trzeciego Marca, Roku Pań- 
ftiego lói$. w nocy, y potaiemnio» 
bo Rodzice iey, pozwolić żadną mia­
rą niechćieli, aby miała wyiechać. 
Przyiechała potym do Kremony, y 
dnia j Kwietnia, zakończyła Funda­
cyą, Nafzych Zakonnic, pod Tytułem 
Świętego JOZEFA. Niili wyje­
chała na tę Fundacyą, powiedzieli Do­
ktorowie, źe uftawiczne trzęsienie fię 
Wozu, prędko iey Śmierć przyfpiefzy, 
dla pomienioney affekcyi, zwyczay- 
nych mdłości, ale Pan, ten Akt, Po- 
Aufzeńitwa, Oblubienicy fwoiey na­
grodził, która z miłości iego, fama sie­
bie na niebefpieczeńftwo Smierći wy­
dała, bo iey ta droga, nie tylko nie- 
przyfpiefzyła Smierći, ale Chorobie iey 
folgę uczyniła, iak fama doświadczy­
ła , y dała przykład, ofobliwego Po- 
flufzeńftwa, aby poddani, loly fwoie, 
w ręku BOSKICH, y Przełożonych, 
zoftawiafi. Będąc Przeoryfzą, z wiel­
ką gorącośćią Ducha > pierwotną Za­
konną Oblerwancyą, w nowym Kla- 
Iztorże, utwierdziła , przez fze&ć lat, 
przez które Vrźąd Przeoryfzey trzy­
mała, wiele prac, y wielki potrze­
bnych rzeczy nie doftatek, cierpliwie 
y wefoło, znofząc. Zoftaiąc na fwo­
im Vrżędżie, dobrocią y roftropnośćią 
twoją, była do ukontentowania wfzy­
tkich, tak Zakonnic w Klafztorże, jako 
y Świeckich, za Klafztoremj,.

Gdy Marya Nafza. tak fzczęśliwiej 
'•*w Kremonie uczyniła Fundacyą , na­

znaczyli ią Przełożeni, na nową, do 
Miafta Bonońlkiego, Roku Pańfkiego.

którą dnia pierwfzego Liftopada* 
w Yroczyftość Wfzytkich Świętych 
(kończyła, wyiechawfzy z Kremony* 
w diień Świętych Apoftołow, Szymo­
na y Judy. Ta Fundacya nie była-i 
bez ofobliwey łafki. Opatrzność! Pa­
na BOGA, albo też, y beż Cudu t bo 
fami Fundatorowie, byli dway Braeia, 
pobożni, y bogaci. Synowie, powa­
żnego Męża a Wefpazyana Kampany, 
z których ftarfzy, zwał fię Marek, 
Antoni • młodfzy zaś, Fhminiufz. C.i 
Obrawfzy fobie Zycie, bezźenne, nigdy

4 * 

fię żenić nie chcieli* ale fortunę fwo- 
ję, łożyli na pobożne uczynki, y Na- 
bożeńftwa Chrześćiańfkiego pilnowa­
li, To ofobliwego oftarfzym powia- 
daią, źe gdy jeden Złoczyńca na śmierć 
dekretowany^ groiił fię iż tych pobo­
żnych Braći zabije, y źałuiąc tego 
potym prośił o ftarfzego do siebie, że­
by go przeprosił, ten do Więiienia 
przyfzedfzy, nie tylko odpuścił Zło­
czyńcy. ale mu też obiecał, źe po 
jego Smierći, da na Tyśiąc Mfzy Świę­
tych za dufze jego, iako potym w 
famey rzeczy dał. Ci dway dobrzy 
Bracia, na te dobre y pobożne uczyn­
ki , odłożyli fortunę» z infzych per- 
fwazyi, mając fię za błogofiawionych, 
że fąm BOG ich dżiedżićtwo, y na V- 
fiugę Majeftatu fwego, Przyjąć ra czyi, 
którym wieloraką oddał nagrodę, w 
błogofiawieńftwach, y (zcześliwey 
Smierći. Młodfzy pierwey umarł, w 
Wigilią, Świętego Mateufza Apoftoła, 
Koku Pańfkiego lóza. z wielkim ulpo- 
kojenicm, y pociechą. Starfzy zaś te­
goż Roku y Miesiąca w nocy Święte­
go Michała Archanioła, z równą młod- 
fzemu konfolacyą, pożegnał fię z tym 
Światłem. Przy Smierći jego, ta fię 
rżecz cudowna trafiła; źe gdy niekto# 
rży od niego już od śił opufzczonego 
y umierającego, na ofzukanie iego, do­
pominali fię żeby im dziedżi&wo za- 
pifał, ubogi y nieznajomy, iakiś Staru- 
fzek, wfzytko to, MARYI Nafzey 
objawił, ona zaś poznała, źe ta prze- 
ftroga, była z Nieba od Świętego JO* 
ZEFA, y fwojemi Modlitwami y ro­
zumem, tę fprawę, jako należy rozer­
wała*

Na tę Fundacyą do Bononij, przy­
wiozła z (obą Nafza MARYA za Sc-^^ 
cyufzki, z Kremony , Matkę Maryą 
Magdalenę od Nayświętfzego SAKRA­
MENTY, Matkę MARYĄ Franćifżkę, 
od Świętego Anioła, (które były z Ge­
nuy, ale Profeffyą czyniły w Kremo- 
njej y Sioftrę MARYĄ, Katarżynę, 
od Świętego Onufrego, rodem z Bry- 
?yi, które pierwotną w tym Klafzto- 
rże Zakonną Oblerwancyą ugruntowa­
ły. Była MARYA Nafza rok po ro­
ku, przeż Sześć lat Przeoryfzą w Bo­
nonij, y na drugie fześć lat, była zno- 
h h h wu 
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wu obrana, niechćiała jednak, wprzód 
zezwolić, na tę Elekcyą, póki iey ze­
zwolić na nię, Przełożeni nie rolka, 
zali, y dopiero na ten czas, włożony 
ciężar, cierpliwie przyięła; Bardzo 
fwoię Zakonnice kochała, y ony ią 
wzajemnie także kochały, Była wieb 
ce pokorna, w przypadających potrze­
bach, o radę pofpolićie infzych pro­
siła. Była cicha , y miłosierna , lubo 
powinnego czafu, defekta furowo ka­
rała. Wielką ku wfzytkim miała Mi­
łość, ofobliwie ku chorym. Nigdy nie 
próżnowała, ale zawfze, albo fię mo­
dliła w Celi, ręce złoży wfzy, albo czy­
tała z uwagą, albo też prżędła. Wiel­
ką Przyiaćiołką Vboftwa była, to pra­
gnęła, ażeby wfzytkie rżeczy, której 
miała do zażywania, wytarte, y po­
dłe były. Do rżeczy Świętych, iako 
to do Mlzy Swiętey wielkie Nabożeń. 
ftwo miewała. Nie była Skrupulatka, 
ale w obfzernośći Serca, wiernie Pa­
nu BOGU fiużyła, Nie pofpolitą, ale 
ofobliwą miała ufność, w Panu BO­
GU- Była umyfiu wfpaniałego, przy 
dowcipnym który fię w niey wyda­
wał rozumie. Była poważnego wey- 
żrenia, y patrzących na fiebie do Na- 
tożeńftwa pobudzała.

Oftatni? iey Choroba, była bardzo 
ćiefzka, y długa> którą cierpliwie, y 
zwielk rezygnacyą, na Wolą Fana BO­
GA znosiła. To iey zaś naybardżiey 
dokuczało, że niemogła leżeć na łofzku 
y ani je Iną ręką podeprzeć fię nie mo­
gła; jednak fię nigdy na to nie ufkar- 
żała, y w tey mierże niepotrzebowała 
infzych Kompaflyi, dla jakiey fwoiey 

Konfolacyi, żeby fama mogła dźwigać 
Krzyż CHRYSTYSA, bez ludzkiego 
ratunku. Gdy była zdrowlzą, Offici- 
um Pańtkie, z jako naywiękfzym Na- 
boźedftwem y attencyą odmawiała^ > 
co też tak w infzych Chorobach, ia­
ko y w tey oftatniey zawfze zacho­
wała, y nigdy go gdyby naybardżiey 
chorowała, nie opufzczała, iako też y 
Mfzy Swiętey co dżień fluchała, y już 
prawie konała, jako Doktor powiedżiał, 
gdy oftatbi raz, fb.chać Mfzy Swię­
tey pofzła. Na koniec przyiąwfzy, 
Kościoła Świętego SA KRA ME NT A, 
pełna dni y dobrych Yczynkow, z 
wielką bardzo opinią Świątobliwości, 
cicho y fpokoynie umarła, w Niedzie­
lę, dnia dwudżieftego pierwfzego Kwie­
tnia, Roku PańfkJego t«^i Wieku fwe­
go śiedmdżieśiątego trzeciego, a Za­
kon ney Profeflyi, piędżieśiątego pier- 
wfżego.

Chćiała Świętego Franćifzka, naśla-y^l 
dować przy Smierći, 00 pierwey fwo- 
jemu Spowiednikowi powiedziała, źo 
na podobieńftwo tego Świętego, na_< 
gołey źiemi umrżeć miała, bo o to 
Pana BOGA prosiła, y otrzymała-s. 
Przeto gdy iuź, blifką fię bydż Smier­
ći poznała, uprafzała Oycow przyto­
mnych, żeby na krotki czas Z Celi 
iey wylali, po których odeyśćiu, w 
Habit, w Płafzcz, y w Weium fię u- 
brała, a położywszy fię na’ Ziemi, y 
tła Krzyż ręce złożywfzy, (konała-,. 
Twarz iey po (konaniu, tak wefołau 
y nabożna pokazała fię, źe pArrźących, 

do Naboźeńftwa pobudzała.

es=® w® es essaes®
ŻYWOT

wiMmy re^esr, i -fesu a.
7^X lelebna Matka TERESA, 

a JESU MARIA, zwa­
na Swiećie, TERESA 
Walter Kapała, urodżiła fię 
wBruxetlach w Bclgiureu,

Roku Pańfkiego iS9t- dnia dwudżie- 

ftego pitego Marca, w Święto Zwia- 
ftowania Nayświętfzey PANNY, któ­
re przypadło w Sobotę w ten czasf’ 
gdy na Solemney Mfzy Swiętey śpie­
wano, Gloria in txctl(tt DEO. to 
Chwała BOGU nk wjfikoićL Rodżicć-i 

iey
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Nalegał na nie Pan, aby prędzey^|g 

Świat porźućiła, y na drogę Krzyża 
wftąpiła. Przeto widżiała raz wnę- 
trżnemi duizy oczami, śćifzkę przykrą, 
y cierniami ogrodzoną, na ktorey koń­
cu, ftał Pan Nafz JEZUS CHRYSTUS, 
y rżekł do niey: 7 ERB 30, pęki do 
tnme niedeydźiefz, trzeba pierwej przez 
te Głogi, y Cternid przejść. Cd tego 
tedy czafu, poczęła Hę pytać o oftry 
Zakoru, w ktorymby Bogomyślnośći 
pilnowano. A gdy iwoie pragnienie^ 
przed Wielebnym, Oycem. Franćifz- 
Idem dc Fiuero, Dominikanom powie- 
dżiała, za jego radą, Nafz Zakon fo. 
bje ©brała, y po zwyciężonych tru. 
dnościach, przyjęta była, przy obecno­
ści Nayjaśnieyfzych Xiąźąt, y Nun- 
cyufza Apoftolfkiego, Benty woliufza, 
potym Kardynała, Roku Fańlkiego II14. 
dnia pietnaftego Liftopada_>, Z wielką 
pilnością w drodze dofkonałośći poftę- 
powała, ćwicząc fię w Zakonnych Cno­
tach, oiobHwic w Modlitwie, y w u- 
martwieniu. Gdy ią fen morzył, Cia­
ło fzczypała rękami, albo wofkienw 
gorącym ręce kapała, częfto na gołych 
defzczldch fypiała, podleyfze y tru® 
dnieyfze poflugi Klafztoru z Foffufzeń- 
ftwa odp, awiała, które weloło y z o« 
chotą zawfze czyniła, pcd Przełożeń- 
ftwem Wielebney Matki Anny a JESU, 
która o iey poftępku, ofobliwe miała 
ftarańie. Na końcu Nowicyatu, po­
częła cierpieć gwałtowne krwie eje- 
kcye, dla czego gdy fię bała, żeby iey 
nie przefzkadzano do Profeflyi, cudo­
wnie, iak trzymano przez zaftugę Po- 
iiufzeńftwa;, przyfzła do zdrowia, al­
bowiem iey rofkazała, Wielebna Ma­
tka Beatryx od Poczęcia-,, Miftrżyni 
Nowicyufzek, aby fię dobrze miała-,. 
Dnia tedy dwudżieftego Liftopada, Ro­
ku Fańlkiego 16 if. Solemną uczyniła 
Profeffyą.

Po uczynioney Profeflyi, zabrała?^ 
nowego Ducha do umartwienia, tak 
dalece,, źe oprocz zwyczaynych y nie- 
zwyczaynych mortyfikacyj, w dylcy- 
plinach , Włośiennicach, y oftrych źe- 
Jażnych łańcufzkach, nOjjła na gołym 
Ciele, ftrafzny żelazny Krźyź gwoż- 
dźiamś' nabity i tak fię zaś w pokuciem

iey, byli Szlachetnie urodzeni; Oćiec 
iey zwał fię, Hieronim Walter Kapa­
ła, Matka zaś, FranćUzka, Welatqwez. 
Ledwie dopiero, fześć lat miała, gdy 
ią dla wychowania, poflano do Hifz- 
panij, wraz znaymłodfzą Sioftrą, kto­
rey Imię było , Beatryz. Młodfza do 
Ciotki, do Klafztoru zaprowadzona, 
za iey radą idąc, zoftała fię w Kla- 
fztorże; T ER ES A zaś, y wniść za 
próg niechćiała, choć profzona, ani 
tam przyftąpić potym chćiała, bo fię 
bardzo bała Klauzury. Przeto Ihofo 
do dwanaftu lat przyfzła, Rodżice na- 
zad ją powrodi/i do Belgium> żeby ią 
oddali Xięźnie Izabelli do Frąncyme- 
ru, która ftanęła w BruxeUach, latem, 
Roku ióo7 Pod ten czas, zaftała u, 
mieraiącą Matkę, która ią Sioftrźo 
fwoiey, MARYI Emmanueli, y iey 
Córce, oddała. Ta MARY A Emma- 
nuela. Grafowa de Ptlitrutl, gdy czę­
fto z infzemi Szlachciankami, o fzczę- 
śliwośći Stanu Zakonnego, y o mize- 
ryach Świata rozmawiała, taką chęć 
w SioftrZenicy fwoiey, TERESIE 
Nafzey, do wzgardy Świata pobudziła, 
źe, wfzytkie Światowe rzeczy, za nic 
fobie ważyła, y pięknością fwoią ja­
ko omylną, a fwego czafu, po śmier­
ci jąko pafzą robaków, gardziła. Gdy 
dla fwoiey rozrywki Hiftorye Rżym- 
£kie czytała, widniała w Duchu Pana, 
y do fiebie mówiącego flyfzała; CMot 

to by di 'TERESO, abyś ty umyfł 
przykładała, do czytania y zabawiania^ 
ftp, ctekdmtmi fałf&ami i Czego gdy nie- 
przeftała, (urowiey Pan na nię naftą- 
pił; mówiąc: Bokii bpditc^ uparta, y 
póki będzie# miałd upodobdnitj, w tych 
kłamftwathi Czytaj Corko moja CMękę 
moip, która cip prawdy do Zbdwitaia-^ 
twego należacey , y potrzebnej nauczy* 
Temi Iłowami nawrócona,, wcale opu-- 
śćiła owe Hiftorye,, a pobożne Xią- 
fzki czytać poczęła,. ©fobliwie Medy- 
tacye, Świętego Piotra Z Alkantary,, 
ktoremi do Modlitwy „ y wnętrźney 
Rekollekcyi nakłoniona f y do pokuty 
zachęcona, tak była, że oprocz infzych 
uczynków umartwienia „ Stacye Wiel­
kiego Czwartku w Wielki tydżień,. w 
kompanii Infantyfly e bofemii nogamŁ 
obchodziła, kochała, źe Przełożeni y Spowiednicy

Hhhh^ mu-
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muśleli iey pilnować* żeby w tey ma- 
teryi, nic ubytkowała, która fię we 
wfzytkinu, martwić zawfze ftarała; 
Tak wielką miłością BOSKĄ gorżała, 
że częfto ofobliwie odprawiając Olfi- 
cium Pańfkiej we łzy fię rofpł/wała, 
y ferdecznie wzdychała, y lubo ią na­
pominano o to, wftrzymać fię od te­
go niemogła; Albowiem odpowiadała, 
źe te dufzy iey, do BOGA porufze- 
nia, nie były takie jako Stworzenia, 
do Stworżenia, ale były niby laki o 
Miłości poftrzały, iako Oyca do Cór­
ki, y Oblubienica. Przeto częfto wo­
łała* O Jłodkie, o miłe, iMiłoiti jarżmo! 
O łańcuchu Dobroii BOSKI ET, idk (łod* 
ko, jak chwalebnie, krppuiefz dufżp tych, 
ktoriy ftp Całym Sercem, nd Uftugp two* 
jp odddiw, Do Pana zaś zwyczaynie 
mawiała: Pan te mey, ani piekieluych Mwk 
ki bojAśń, od których fpodiiewwm ftp, źe 
mnie CMiłoiierdżie twoje , uchowa., dni 
Hddiiejd, Chwały Nitbicjkiey, ktorey mam 
ufność doftapienid, przez twoip niefkońe 
cnonar Dobroć, ale faczegulnd ^Miłość 
twoja, y nie poipa Słodycz, Serce żo 
mnie wyrywdia, icbym je całe do eiebicj 
przcniófld, Z tey Miłości, pochodziła 
w niey uftawiczna Obecność BOSKA, 
przez rozum, ktorey zawfze zażywa­
ła,- pochodziło także pragnienie, do na« 
śladowania CdRYSTYSA, w glębokiey 
pokorze, wdofkonałym Poftufzeńftwie, 
aż do Smierći w zupełnym Prawa BO­
SKIEGO zachowaniu, y w infzych 
Cnotach Zakonnych, ze wfzytkim pra­
gnęła bydż CHRYSTYSOWI przy* 
podobaną.

-0- Obrana była Przeoryfżą Klafztoru 
’BruxelIeńfkiego , lubo była od wielu 
infzych młodfza, a to dla wielu za- 
ftug y Talentów fwoich, które iey u 
wfzytkich Miłość, y polzanowanie, 
czyniły. Tey Elekcyi, opierała fię 
ile mogła, z wielkiey pokory, jednak 
gdy widżiała, źe tego chćieli Przeło­
żeni, ażeby ten Yrżąd prżyięła, po­
kornie poddając fwoię Wolę, na Wolą 
ich przyftała.-. Zaczym przyiąwfęy 
Vrźąd, infzych fię Służebnicą pokato- 
wała, każdey z ofobna flużyła, ftarała 
fi^ o ich duchowne y doczefne po­
trzeby, im co lepfzegO daiąc, fobio 
co podleyfżego zoftawuiąc. Do dolko. 

nałego zachowania J Zakonney Obfer- 
wancyi, więcey przykładem, niż fio- 
wem zachęcała. W przeniknicniu Wia­
ry "Chrzęści ańfkiey Tajemnic, y w 
poymaniu Pifma Świętego; Niebiefkim 
Światłem, oświecona bywała. Wiel­
kie y częfte, łafk BOSKICH, kom- 
munikacye, odbierałam. Widiiała raz 
Pana; cudowną Chwałą otoczonego, 
tak, jak Zmartwychwstałego zwykli 
malować. Drugi raz, widżiała go, 
przy Męce fwoiey wzgardzonego, zel- 
źywośćiamij, y boleściami, napełnio­
nego. Gdy umarła Więlebna Matka-, 
Anna a JESV, jedna Zakonnica Chora, 
tak bardzo prosiła, żeby ią poniesio­
no do złożonego na Marach, zmarłey 
Ciała, żc rozumiała, iż zaraz ozdro- 
wieje, czemu fię TERESA NafzŁ, 
dżiwowała. Przeto na ten czas, ufly- 
fzała wnętrżne ftrofowanie, temi fto- 
wami: Ze ta Chora prosiła, aby iw zae 
nitiiono do Ciała tey Naymilfzey umar* 
łty, ufaiat źe zi dotcbnipćum ftp iey, 
priyidiie do zdrowia^, ud priykro ći ftp 
zdało! dl nie wie [z ie, ii z tego przypad' 
ku, iyćid iey, y Smierći Świątobliwość, 
rozeydiie ftp po Całym Swiećici Dnia 
dziesiątego Czerwca, Roku lańfkiego 
lÓ^O. czyniła relacyą, że odebrała o- 
fobliwfzą łatkę od B O G A, to jeft że 
na ten czas, tak zoftała utwierdzoną 
w ufiudze BOSKIE Y, że na potym, 
rufzyć fię do czego infzego nie mo­
gła, y od próżnych y przemijających 
rżeczy, wcale była oddalona.

Drugą rażą, na tenże Vrżąd Prze 
oryfżey była obrana, który z podobną 
rezygnacyą Woli fwoiey, na wolą 
Przełożonych, prżyięła. Pod ten cżas 
w długą y bolefną wpadła Chorobę, 
Paraliżem po całym Ciele zarażona , 
prżez co tak od śił opufżczona lofta- 
ła? że źnią jak zdźiećięćiem w powi­
ciu, poftępowano. Gdy ią raź jedna 
Zakonnica, chćiała poćielżyć, nadżieią 
Chwały po tak wielu boleściach; od­
powiedziała iey j NaymUfa Sioflro, 
^cśegulnd Chwałd moja y fetegu/ne de­
bro, których ftp tu, y na potym (podzi- 
wwm, nie co innego jeft, tylko zupałno-a 
Wola BOGa mojego-, dofkanałe poddanie 
fipi y reiygnacyd. Z taką zaś cierpliwo­
ścią y ulpokojeniem na umyśle, cier­

piała.
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^iałt» ie włlytkitn, ktorży ią nawie­
dzali’ podiiwienie czyniła. Gdy wi­
działa * że fię iey Choroba, długo po­
ciągnie* zrobiono iey małe krzcfełko, 
o czterech kołkach, na którym ią do 
okienka Kommunij Swiętey wożono, 
gdźie dufzy fwoiey odbierała pociechę. 
To (kończonym zaś Roku, tak bolefney 
fwoiey Choroby , tak dalece dofkona- 
le przyizia do zdrowia, źe y znaku, a- 
by chorowała, nie było. Y od tego 
czalu, z więkfzą żarliwością, pilno­
wała Zakonney Obferwancyi, y do da­
wnego. powróciła fię Nabożeńftwa. o- 
fobliwie ku Nayświętliemu SA KRA~ 
ME NT OWI, w ktorego przyimo wa« 
niu, nie raz przez objawienia Święte, 
widziały Zakonnice, czyftcść iey du, 
fzy, y Ipofob, iakim BÓG do uft iey 
wchodi.il, iak do nayczyftfzego Cym- 
boryum, y w nim ćiefzył fię z wierną 
Oblubienicą, która tak miłością iego 
pałała, źe w nim częfto zatopiona, za. 
chwyconą bywała. Dla tego doświad­
czeniem nauczona, nie raz powiadała, 
owe flbwa Świętego GRZEGORZA, 
o Aniołach i kochają, y pałają, y w 
włafnym ogniu fwoim odpoczywają.

7^7 Roku Pańfkiego 1041. dnia drugiego 
Stycznia, trzeci raz obrana Przeoryfzą, 
lubo fię temu fprKĆiwiała, jednak 
przymufzona, Vrźąd przyięła, który z 
diiwną Zakonney Obferwancyi pilno­
ścią trzymała , powiadając, źe iey BOG 
dla tego dofkonałe zdrowie przywró­
cił- Pod ten zaś czas, ofobliwe o V- 
bogich miała ftaranie, dla których Jał­
mużny od Przyiaćioł zbierała, y nio 
»bywało iey na tym, co by dać mia­
ła, która miała ferce pełne Miłośći. W 
fakiey Czyftości żyła, że iey Spowie­
dnicy, ofobliwie ten, który na kilka-. 
dni przed Śmiercią. Ruchał iey Gene- 
ralney Spowiedź!, pofpolićie , powia­
dali. że żadnego grźechu Śmiertelnego 
nie popełniła. Roku Pańlkiegn 1642. 
dnia dwudżieftego fzoftego Lipca, źy* 
ctyla lobie ofobnośći, żeby uczyniła 
duchowne Rekollekcye: na które gdy 
aasiadła, dnia piątego Sierpnia, na cię- 
fzkie kolki, gwałtownie chorować po. 
cięła. Zawołano Doktora, który po­
wiedżiał, źe była Śmiertelna Choroba, 
p^chedząca z pokręcenia fię wnętrzne-
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śći. Prźeto uczyniwfzy Spowiedź SA­
KRA MENTAL NĄ, a potym Akty 
Cnot odprawiwfzy, maiąc Krucyfix w 
ręku, częfto powtarźała, JEZU, 
fHtjA OMilołii , ne/e Zyźie i Przyięła- 
także Nayświętfzy Ciała CHRYSTY- 
SOW EG O Wiatyk, z wielką pokorą, y 
Nabożeńftwem, y w krotce Oley Świę­
ty. Potym obroćiwfzy fię na bok, u- 
ftawicznie powtarżaiąc te Iłowa: JB- 
ZP mej, S falki UWifoiti, z wielkiou 
Ducha ufpokojeniem fkonałk, dnia o- 
fmego Sierpnia, pomlenionego roku 1642, 
wielkie po fobie zoftawiwfty tęfchnie- 
nie, y płacz.

Podobało fię Panu BOGY, wicią do.^.g 
wodami objawić, Chwałę fwoiey Óblu- 
bienicy: bo gdy zrana ktorego umarła, 
jewna Zakonnica, będąc na Mfzy Re- 
kwialney, którą za nię fpiewano, nsu 
trzy godziny przed południem, podczas 
owych fiow Graduała ; JP piKipei wie* 
ttnep będzie ^a^ie^livy, fpoyżrała, £ 
płaczem na iey obecne Ciało, y poczuła 
wnętrźne napomnienie, aby o tym nie- 
myślała, a pilnie na naftępuiące fiowa, 
do siebie jawnie y wyraźnie rźeczone, 
(lubo nikog® nie widliała,) ucha nad- 
ftawiała: nieebiity tzyifa twia Biazać 

przy Ciele moim, ale pętli za toner, 
gdite Duch mey is(ł. Które Rową gdy 
uftyfzała, była w duchu podnieśiona-, 
w gorę pełną Wielkiey światłości, (przez 
kogo, y iako nie wiedząc) gdźie w O- 
bloczku bardzo ślicznym y iafnym, po­
kazana iey była, dufza Nafzey TE­
RESY, w Chwale, od Słońca jaśniey- 
fta; w ktorey uważała, prędkość y fub- 
telność jakąś Anielfką, ponieważ owa 
dufza, prędkim lotem, zatopiła fię w 
przepaści, niefkończeney Dobroci BQ- 
SKIEY, y zaraz zniknęła.

Wroćiwfzy fię Zakonnica z fwoiego^^ 
Zachwycenia, rżę®? Jak yitlkie Nne» 
^•we, ihikeici IV ii ty Pinie, kterei zi* 
ehowił biiatym ftp Ciekits. W Oktawę 
iey pogrżebu, gdy Zakonnice, według 
zwyczaju, u grobu iey fpiewały Re- 
fponforyum, taż Zakonnica, widżiałsu 
dufzę łey, w poftaći Gołembicy wolno 
y mile oblatoiącey, koło glow Zakon­
nic, która w krotce zniknęła^- Wiele­
bny Oćiec HILARY, od Świętego 
AUGYSTYNA, Prowincyżł, będąc 
iii da-

wchodi.il


daleko od Bruxel!, uffylzawlzy o iey 
Śmierci* gdy Za nię odprawiał Mfzą , 
przed uprzywilejowanym^ Okarżemj, 
zaraz w Sercu fwoim, niezwycżayną 
radość poczuł, y zdało mu fię, że ią 
widżiał ukoronowaną Chwały Koro­
ną w duchu, y pieszczącą fię Z Oblu­
bieńcem fwoim. W naftępuiące Świę­
to Wniebowzięcia Nayświętfzey PAN­
NY, pewna Zakonnica, pod czas Kom- 
munij , złączona we wnątrź z B O- 
GIEM, ten głos od famego Pana hyfza- 
ła; Daleko mocńty, złacnond jift

WIM TBR B S J', kiwi nigdy uitfkońo 
f&ioa Chwalę Wteczneiii otrzymało^ 
W fam dżień iey Smierći, Wielebna Ma­
tka MAGDALENA od Krzyża, Flo- 
rentynka, ktorey gdy umarli przyfzli 
na myśl, lękała fię, gdy fię y w ten_. 
czas bała, flyfzała ią do siebie mówią­
cą : tut mźfz mię (tę mego bać, Albo* 
wienco pełnd rddoići t ie widzę
SMh, y po trzykroć BłogoftAwww Go. 
ditnę, ktorty mnie BOG do (ttbie powo*

ŻYWOT
Wielebnego Oyć» TOMASZ 4 i

J € SV ^t^czenni1̂ ,

iął Habit Swi

lelebny Oćiec TOMASZ 
AKWINAS a JESY, 
z przyftoynych Rodżi* 
co w, urodżił fię w Hi- 
bernij. Idąc za pcwo* 
łaniem BOSKIM, przy* 
ty Zakonu NafzegoKar- 

melitańlkiego w Dublinie, Roku Fiń- 
fkiego uńjó. y żyiąc w wielkiey Qb- 
ferwancyi, z Zakonnych Cnot zafzczy- 
tertu, safiuźył fobie na zgodne Wota 
Oycow, że uczynił Profefiyą. Po u- 
czyhioney Solemney Profeffyi, nie tyb 
ko Duchownego ćwiczenta, dla naby­
cia w famym fobie Świątobliwości, 
pilnował, ale też maiąc w fobie Wia­
ry Swiętey Katolickiey żarliwość, o 
nawracaniu Heretyków, zamyślał. Prze­
to nie dawno uczyińwfzy Profefiyą. 
poważnie/fzych y uczeńfzych Zakonu 
Oycow. radżił fię, jakby kilku przy- 
iaćioł y Krewnych, ktorży byli wpa- 
dli w Hereżyą. mógł przekonać, y ich 
pozorne racye, y wykrętne argumen- 
ta, proponując im, nie tylko zbiiać 
umiał, ale y tak przenikał, że jedne­
go dnia,-Krewnego twego Młodziana, 
ftonwinkował, y do Wiary Katolic­
kiey nawróconego , dla przyłączenia 
Kościołowi Świętemu, do Ńatzego Kon­

wentu Dublińtkiego przyprowadził.
Roku Pańlkiego i 640. pO: przyię- 

tych innych Święceniach, zofta! Xię- * 
dzerru. Y pod ten czas, piiniey fię 
ftarał o poftępek Katolików, y nawró­
cenie Heretyków: dla czego z wielkim 
ftaraniem, wfzędżie fzukał Kśiąźeczek 
Kontrowerlyi, od Autorow Katolic­
kich wydanych; czego zaś nie zrozu­
miał, z pomienionych Kontrowerfyi, 
radżił fię Teologow Nafzych, y Ipi- 
fował fobie wytłumaczone trudności, 
których Iwego czafu zażywał: Przeto 
wiele do tego fluź^cych Traktatów, 
w Celi miewał.

Roku Pań fki ego 1642, Widząc Ka­
tolicy, Wielką fwoię od Heretyków op, * 
preflyą, y niemogąc fię ich okrućień- 
ftwu oprzeć, tak w rządach polity­
cznych, iak y w długim Wiary Kato* 
lickiey prześladowaniu, zgodzili fię 
wfzyfcy udać fię do Oręża, aby fię z 
pod tego nieznośnego Jarżma wybili, 
co y fzczęśliwie w niektórych Krołe- 
ftwa ftronach, przy pomocy, y łafca# 
BOSKI EY uczynili. Zaczynu teru. 
Sługa B O S KI, przenioff fię do Ka­
tolików, y im w fprawie BOSKIE Y 
Serca dodąiąc. animował ich do tyk 
Swiętey potyczki, y ile mógł dopo* 

magał.
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tnagał- Na końcu Miesiąca Maja, te- ' 
goż Roku , gdy uftyfzał o jedney za- 
cney Familij, którą on po wyrzecze­
niu ńę y odprzyśięźeniu błędów, do 
Wiary Katolickiey nawrócił» oprocz 
iedney Synowey Gofpodarża, że byli 
w wielkim Niebefpieczeńftwie wróce­
nia fię od Herezyi, wżiąl ftaranie o 
tym nowym od siebie fzczepieniu. A

.. gdy z dopufzczenia BOSKIEGO, na 
■wypolerowanie^ fwoich , zwyciężyli 
Heretycy, wielu Panów Katolickich 
wżięli w niewolą, y ich dobra zabra- 
li, a między infzemi wźięty był y o- 
wey Zacney Familij Gofpudarż, z nay- 
Harfzym Synem twoim. Płakała Fami­
lia jego, nad tak gwałtownym okru- 
ćieńflwetuj,’ nie ktorży, niezbożnyrftji 
politowaniem porufzeni, z priyiażni y 
affektu ku niemu, radzili Zonie jego, 
żeby,znowu na Sektę Heretycką przy. 
Hali, y tym (pofobem do łafki Here­
tyków przylzli , a niefprawiedliwo 
Familij prześladowanie, choć zmyślo­
nym przyięćiem Sekty, od siebie, y
od domowych fwoich, oddalili. Gdy 
ona w tym niefzczęśćiu położona, nie- 
wiedźiała co miała czynić, y chwiała 
fię, w powątpiewaniu; Przybiegł Wie­
lebny Ocićc, aby chwieiącą fię w wąt­
pliwościach Panią, utwierdził, a niej 
czekaiąc daltzego Niebe(pieczeńftwa_>» 
radził owey Familii* przenieść fię w 
dalekie ftrony , od Heretyckich Kra­
ków. Go gdy zrozumieli Nieprzyia- 
ciele, wiele Konnych zeflali, ktorźy- 
by Donu tey Familij obtoczyli: O 
czym przeflrźeźona Cofpodyni, kazała 
Oyca ukryć, ktorego Czukaiac Herety­
cy, pytali fię, gdźieby był Xiądz Pa- 
piefki, który fomentował owę Fami­
lią: Cały Dom potym rewidują ażeby 
go znaleźli, y ieźli go nie wydadzą^ 
grozą fie tom podpalić, y ze wfzy- 
tkiemi mielzkaiącemi fpalłć'; na co już 
Słomę y drwa gotowali. Słyfząc to 
W ielebny Cćiec, a nie chcąc, żeby 
tak wielka fżkodi, ftałafięjdła niego, 
tey Familij, odważnie wyfzedł do 
nich, y fkromnie pytał fię ’rch, jeźli 
jeg© fzukali, y co im złego zrobił? 
Aż ©ni zelżywłe y nie po ludzku yor- 
waw(zy gc>’ zaprowadźiii go, do Mim 

''fta Fontańfkiego. Gdy g0 przypro-

wadzili, wfadźili go, do ćlęfzkiego Wię- 
iienia, w którym wiele Katolików , a 
między niemi Oyca Gwardyana Kon­
wentu Świętego FRANCISZKA* 
pomionionego Miafto, znalazł, który, 
źe był znajomy Gubernatora, nie tak 
z nitnji oftro poftępowano. Za jego 
przyczyną, znalazł fpofob, odprawia­
nia Mfzy Swiętey w więźieniu, y za 
ftaraniem Katolików, nosił na fobltw 
Zakonny Habit Nafz, ałbowienu w 
tamtym Mieście, mieliżmy Nafz Kla­
fztor, niż fię Woyiia zaczęła, dlii cze­
go wyrzuceni byli Naśi Zakonnicy, 
y jednego z nich w infzym więźieniu 
trzymano, y dla tego niemogł fię Z 
nim widżieć Nafz TOM/SZ. Przez 
pięć dni, był w tym więźieniu, gotu- 
iąc fię na Męczeńftwo i uczynił Spo­
wiedź Generalną, we dnie y w nocy, 
duchownemi myślami, y uftawkzną 
Modlitwą zabawiając fię. Szoftego dnia
bardzo rano, wfzedfiy Kat, do Wię- 
iienia, pytał fię, kędy jeft Xiądz Pa- 
piefki, od kilku dni poimany, a Wie­
lebny Oćiec, na ten czas, Celebrował 
Mfzą Świętą. Przeto pomieniony O- 
ćiec Gwardyan, y inśi Katolicy, ro- 
flropnie fobie poftąpili,y tym czafem, 
dyfkurfami Kata bawili, ż«by niu 
wfzedł do mieyfca Ofiary, gdżie Mizą 
Świętą Ociec odprawiał, albowiem-* 
bali fię, żeby co lekkomyślnego y bez­
bożnego, przeciwko Honorowi Nay- 
świętfzego SAKRAMENTY, Kac 
nie uczynił, iak fię infzych czafow, 
częfto trafiało.

Po fkonczoney Mfzy Swiętey, danogQ_ 
znać Oycu, że go jeden z Katów cze-' 
kał, On odpowiedział * y jdm go wzd* 
jtwiniej tztkAłt dobrać ta jeft nowit>a-»' 
Gdy do Kata wyfzedł, zapowjediiał 
mu Kat, źe dekret przeciwko niemu 
flanął, y za godźinę muśi umierać. 
Któremu Oćiec odpowiedźiał : Jakint-* 
frofabttH, fmdiwko dtkrtt, Midł
fldnad? Cow byitin złapany
ha jdkitn exceffit, xit o żddfftj
krwtiMtł benwinkowdny, »»e byłtnta "WO’ 
ko^drjy d« Sadu, wio byłtm^ Jiuchdnyt 
iebfiH to Kd moą fłr«Kp tnewb; kto fro- 
tot, prztćivko mniej Kto był

mnie InflygatortiHj} ktorży przeciwko 
mniej iwiĄdkowitj ? kto Odpoj

wie-lU ii
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ii} to Pftfefffii trAktewAi Vtynę', y eboi 
by było, jednAk bym weUł umrzeć, nit 
wejowAć prztdiw Ratolikemj; Poniechaj 
Uej mniej pro/dę, bo zoj wiarę KAto- 
Utkw, y za Religia Riymfka, getow joo 
fiewu umierać.

Gdy go tak, na mieylce Smierći pro-gOJ 
wadzono, prżyfzli z nim do Szubie­
nicy, przy ktorey ofądzona ftała Nie- 
wiafta; a jak iey Kaći Zycie y nad- 
grody obiecowali, jeżli fię odprzysię- 
gnio Wiary Katolickiey, poczęła 
fię chwiać Yboga Niewiafta, altt» 
widząc Oyca, wzywała go na pomoc. 
Zaftanowił fię Oćiec, począł ią napo* 
minąć, teby racicy umierała, nil fię 
Wiary zaparła. Przeto w ftatku po­
twierdzona, Śmierć fobie obrała-, y 
poleciła fię Oycu, który za nię Lita­
nią do Nayświętfzey PANNY, głośno 
odprawiał. Potyn^t y fąou przyfzedł 
do Szubienicy zgotowaney dla siebie, 
y gdy mu na drabinę wftąpić kazano, 
upominał ftoiących, zęby byli ftate* 
cznemi w Wierżo Katolickie/, a jak 
ftał nau drabi ni o, maiąc zaćiągnioną 
fzyię powrozem^, rżekł Marlzałek do 
Kata, żeby dofyć powinności fwoiey 
uczynił, który go z drabiny zaraz zrucił, 
Z takim impetem, źo fię śź powroz 
zerwał, a Męczennik CHRYSTYSOW, 
iak umarły upadł na Ziemię , ale^t W 
krotce pokazał fię żywynu, y z upad­
ku, rannym na twarży, prżeto mu no­
wy powroz na fzyię założono, y zno­
wu wftąpić na drabinę kazano.

Wftąpiwfzy na drabinę Wielebny O-fod 
ciec, obroćił fię do Marfzałka, y mó­
wił do niego głośno: PAnicamey. pro. 
(zp dtp. dbyi mi tp /ednp riees, kro o 
Ikitwi (łowami wyiwiAdczyf. to jtft ie. 
był prżed wfzytkiemi pewiediidł, dla^» 
eztgo, tak umieram^, y na tym mieyfcu. 
Com uezynił, przeciwko Kretowi, Stano* 
Wi, Albo przediw komu z ofobnA, albo ja. 
ki mi excet zariOcAiwł Któremu odpo­
wiedżiał Marfzałek; czegoi fip uo 
(kAriAfzł UKyznAjefzte Ąieł jtfi PApifiw. 
Zipdzemj, ezyli ZAkennikienta ? Tak za- 
pewnej, rżekł Oćiec: Cztgoi więcej po. 
trieboa priydał {J^arfzUck, a Ociec 
rżekł: 2 mnie wipcey nie potrzebA, kito 
dy nie cierpię za iadeu excts, który mi 
bydi, zariuceny niej mniej. Rżekł dó

Ziieg©

■wiedżiał Kie. Pritciwko WMU Rięiy 
fdpiftemj^nie potritbaj tey fer®) pra. 
wney. Rżekł Ociec: BłogoJłAwisny pdnj 
X BA1PIRIBL przeciwko yfzd. 
kiemu prawu umarł, y jaj dlg-» niego 
umrę i przytifalu, nie mam} fię ezegs 
bdwtć, y ezAfit trAwił , będę zArai gt, 
towy. Odliedł tedy Oćiec od Kata, y 
Uprośiwfzy do siebie Oyca Gwardy- 
ana, przed nim fię wylpowiadał , a 
potym modląc fię, czekał na tych, Z 
radością, ktorży go mieli na plac pro­
wadzić, y ftaranie fwoje Panu BO- 
C V polecał. Przyfzli do Więżieniau 
Żołnierze , ktorży Oycu ręce związa­
li, on zaś wfzytkich Katolików, y Óy- 
ca Gwardyana śćifnąwfzy, Modlitwom 
fię ich Zalecił, ktorży go żegnając z 
płaczem, wzajemnie, siebie mu pole­
cali.

S04 Wyprowadzony był z więżieniŁ* 
Wielebny Oćiec, dnia fzoftego Czer­
wca, około trzech godżin przed połu­
dniem, w Zakonnym Habicie, trzyma­
jąc w jedney ręce Krucyfix, w dru- 
giey Różaniec, Nayświętfzey FANNY. 
Temi orężami uzbrojony, we Środku 
Żołnierzy fzedł nie uftralzony, a o- 
broćiwfzy oczy do Krucyfixa, Litanie 
Matki BOSKIEY, nabożnie y głośno 
mówił. Częfto mu je przerywali He­
retycy. y źyćie mu chętnie ofiarowa­
li, ieźliby Papielkich (iak blużniąc 
mówili) błędów y Zabobonow od przy­
siągł fię, y na ich prawdżiwą, y re­
formowaną wiarę prtyftał. Którym^ 
odpowiedżiał: JA widrę Katolicka Ro. 
ićiołd Rzymfkiego, w nAyprdwdiiwfiw 
trtymwnu, y zA nip, jefienu gotow u> 
mi traty y nierozumienza, jakimj wy fpo, 
febem, nAmdwiaeie mniej, itbym do wid. 
ry wafay priyfldi, w ktorey Wy fię mię* 
dzy foka fami nit zgadzać lej, tAk dA. 
Itctj, itj między wami, tylej je fi Sekt, 
ile czytelników PtfmA, które kAidy, wt» 
dług fwego zdAnia, rozumie. Insi zaś, 
z Gubernatora., ftrony Wojenno obie- 
cowali mu Yrżędy, y wielkie poda­
runki, jeżli będżie ftużyłWoynę prze­
ciw Katolikom, co czynili z kompaf- 
fyą, y łagodnemi w Rowach częfto 
namowami, widząc Młodziana^ fkrom- 
nego, wyfokiegoi Mocnego, nieuftra- 
fzonego, którym odpowiadał: Nie mor
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niego Marfzałek: Jeieli chceft [ebitj 
poradzić, przytncuy podane fobie hondy- 
ojej, kcoreć znowu imieniem^ Guberna- 
toraj podaię, Odpowiedżiał Oćiec: fAć 
zaprawdę Ł dobrie^, o fobie^ radzę t gdy 
prztmt]Atactmt y cmylntmi rżeczamt gAr* 
dzę, dl A wiecznych, gdy Imiertelne^ iy- 
ćtej, w Nieśmiertelny zAmieniwnLa, gdy 
dla^, CHUSIUSA umieram,. y za~> 
Wiarę, fiAiecznic cierpię, ^dAy y Gut 
ber natur, y ITafza., WielfHośnośiy inśi9 
dobrze kolo fiebie^ radzili, y błędy He­
retyckie, wiarę prawdziwa zamie­
nili , Wiarę iwięta Katolicka Biymfka 
prżyięli, oproce ktorey. nie mafz Zbawie­
nia-*, y za która chętnie tu umierant-»i 
y gdybym-* miał tysiąc Zyćia^, dałbym-* 
je za nię, 7 dać jefłewj gotew. Tedy 
Marfzałek, widząc że nie wfkora, ka­
zał Katu, żeby tym dyfkurfom koniec 
zalozyl, hory ftrąćiwlzy z drabiny 
Oyca, obieśit, Roku Pańfkjego idąz. 
Wieku jego, dwudżieftego ofmego.

Diiwowali fię wfzyfcy, y za Cud 
poczytali, źe pierwfzy powroz nowy, 
y tak mocny iak drugi,, zerwał fię,- co 
ofobliwey Opatrzności BOSKIE Y 
przypifow.aji, który chćiał, żeby Mar* 
fzśiek, pełniąc Dekret Gubernatora^ 
w/afnemi uftami, prźed wfzytkiemi^ 
niewinność Sługi BOŻEGO pokazał* 
powiadaiąc na jego konfęlacyą, źe źa= 
dney infzey przyczyny, Smierći jego 
niebyło, tylko iź był Katolikiem, Xię-. 
dżem, y Zakonnikiem. Dżiwowali fię 
także Katolicy, żę Oćiec publicznieu 
fzedł w Habicie Zakonnym , bo lubo, 
Zakonnikom bydź, y obrźędow Wiary 
Swiętey odprawiać nie zabraniano, ale 
fię publicznie w Zakonnym Habici&j 
pokazować, zakazywano, a to dla te^ 
go, że fię wydaie w tum, Yboft wo 
Ewangeliczne, wzgarda Świata, bez- 
zeńftwo, y oflrośc Źyćia,. czego wfzy- 
tkiego, fą Nieprzyiaćięląmj Heretycy. 
Y tak Wielebny Ociec,, prerwfiym był 
pod czas prześladowania, który publR 
cznie w} Zakonnym Habicie był wh 
dżiany, y umęczony.,

SO7 Prosili Gubernatora^ Katolicy Jaby- 
Świątobliwe Ciało, Męczennika mogli; 
pochować/ pozwolił prawda, ale za^, 
Miaftem. Y tak w dawnym Klafzto- 
rżt już wcale zruynowanym, Zakony
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Świętego A VCVS T YNA, pochowali 
go, na przemiany caluic ą ręce y no­
gi jego, y płateczki z Habitu jego, za 
drogie Relikwie biorąc. Pewny He­
retyk, po Męczeńftwie Wielebnego Oy-* 
ca, wźiął jego Krucyfix , o czym hic* 
wiedząc Katolicy, pilnie go przez kil­
ka dni fzukali. O którym gdy fi; do- 
wiedźieli, y ęhćieli go ody&ać od o- 
wego Heretyka, obiecując mu dać, 
czegoby chćiał, odpowiedżiał Heretyk: 
Zo-j idAna rżecz, tego Krucyfixa_> nie 
danu, bo go chcę, mieć}, póki żyć będę, 
na_j pAmiatkę dobrego owego ÓMęeo-,, 
ponieważ niewinnie ucierpiał,

Łafkawy pan, Chwałę Męczennika §0/ 
Twojego, Niebiefkim, y publicznym^ 
Cudem, famym nawet prześladowcom 
pokazał t albowiem tey nocy > po po­
grzebie jego, gdy ku tey ftronię, gdżie 
był pochowany, odprawiali Wartę Żoł­
nierze, wielką Światłość, na mięyfcu 
grobu jego widźieli. Rozumieiąc ich 
Kaptąn, ie Katolicy, z naboźeńftwa 
Zelzli fię nawiedzać grób Męczennika, 
przeto ordynował czterdiieftu Żołnie­
rzy, aby zabobonnych Papiftow poła­
pali, ktorży obronno, Z nadźieią zdo­
byczy przyfzedfzy, y Światła które? 
zniknęło nie widźieli, y nikogo nie« 
znaleźli. Jak fię nazad wrącali, jefz- 
cze więkfzą znowu Jafność uyireli» 
dla czego fąm Kapitan, wźiąwfzyzfo. 
bą piędźieśiąt Żołnierzy, pofzedł tatru, 
ale nic wcale ani widźiał, ani zna­
lazł; przeto wielce uftrafzonyj wroęił 
fię do, Stancyi. Z ktorey, gdy po trze­
ci raz, nierównie jefzcze więkfzą Swia- 
tłość obaczył, rźekł złośliwie: Dajcie 
pokoy. Czart bierie Ciało, tego Br At A, 
ktorego już du/zę mA. Tę Jafność, z 
Grobu Męczennika pochodzącą widżia-, 
lo wiele infzych, tak Katolików, iak 
y Heretyków. Nazajutrz zrana, po­
mieciony Kapitan, znowu do Grobu 
jego pofzedł, a odkopawfzy Ziemię, 
chćiał obaćzyć, jeżii w nim Ciało byw 
|o, k^re gdy znalazł) płafzcz y Szką- 
pierz z niego zdiął, powiadaiąc z O” 
fobna, ęo fię mu w nocy przytrafiło, 
Trzeto publicznie, po całey owcy lrqi 
wincyi, te Cuda BCKIE, na wię- 
kfzą Chwałę iego, y na u/zanowanie.

Męczennika Nafzego, opowiadają, 
^kk ‘ ŻYWOT
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WulthKgf “Brita od ‘Pocepii, ^f^czen-

■ lelebny Brat ANIOŁ 
cd Poczęcia, urodźiłfię w 

y z lalki Pana BO* 
G A. nie tylko między He­
retykami był dobrym Ka­
tolikiem , ale też za ofo- 

bliwfzą falką BOSK^t Zakonnikiem 
Zoftał, Nafzego Karmelitańlkiego Za- 
kpnu. Znał fię wOyczyznie, zNafze- 
mi Oycami, korzy tam na Miffyach 
by lii y z ich konwerfacyi, zabrał du- 
cha( do Stanu Zakonnego, a potwieri 
dzony powołaniem od BOGA, umy­
ślił poyść za jego Wokacyą: Przeto 
jak Abraham , wyftedfty z iitmi fwoiey, 
X powinow^wz fwego, j z domu Oyca.., 
fwtgo, za radą tychże Oycow, popłyń 
nął do blifkiey Wylpy, Hibernii, aby 
przyiąwfzy Habit, w Konwencie Na- 
fzym Dublineńfkim, ćwiczył fię mię­
dzy Nafzemi Nowicyufzami, w Zyćiu 
Zakonnym- Tam fzczęśliwie przypły* 
nąwfzy, po odprawionych przez kilka 
dni Duchownych Rekollekcyach, zo- 
ftai obleciony w Habit Choryftow, 
dnia piątego Maja, Nafzemu Świętemu 
ANIOŁOWI, Męczennikowi poświę­
conego, Roku Pańfkiego 1640. Y dla 
tego, dano mu Imię Brata ANIOŁA, 
y dla Naboźeńftwa, które miał do Nay­
świętfzey PANNY, nazwany był od 
Poczęcia, lubo go insi, ale nie przy- 
zwoicie^, chcieli zwad od Świętego 
JOZEFA;

gl0 Ledwo Wyrazić można, z jaką Du­
cha gorącością, zoftawfzy Zakonnikiem, 
począł poftępowad w drodze dolkona- 
łośdi, y w niey ftatecznie trwał. Prze­
to w krotce we wfzelakich Zakonnych 
Cnot pofiępku, wypróbowany, fiynął 
Vczynkami, dofkopałośći. Angliko* 
wie Katolicy, pofpolicie bardzo do­
brzy bywaią, z jakieyśiś duchowney 
przeciwności, do blilko przytomney 
złości Heretyckiey, ale ofobliwie Za­
konnicy, ktorży w OycZyznie Herety­

ckiey miefzkaiąc, mufzą infzych od 
błędów y wyftępkow oczylzczać, Na­
uką prawdżiwey Wiary oświecać, y 
pobożności Chrześćiańlkiey nauczać. 
Skończy wfzy Nowicyat. Nafz ANIOŁ 
Z wielką Ducha radością, y fpolnynu 
Zakonników ukontentowaniem, uczy­
nił Solemną Profefiyą, cale fię BOGV, 
przez Śluby Zakonne poświęciwszy, 
Roku Pańlkiego 1641. Wieku zaś fwe­
go, dżiewietnaftego.

Nie długo potym, poflany byt doSU 
Nafzego Konwentu Pontańlkiego, gdżie 
Zakonną wflawiony Obterwancyą, wię* 
kfzy co dzień w dofkonałośći pokazo­
wa! poftępek. Gdy Roku Pańlkiego 
1(5 4 2 chcąc fię wybić z pod Jarzma 

Heretyków Angiellkich, zbyt ćięfzkie- 
go. Katolicy miefzkaiący w Hibernij, 
y uchronić fię od okrućieńftwa, w 
prześladowaniu Wiary Katolickie/, za 
wzajemnym konfenfem, rzucili fię do 
Oręża: którym fię w niektórych wyż* 
fzych Prowincyach, ftczęśliwie powo­
dziło, w infzych zaś, jako z rebellizan- 
tami poftępowano ; y z wielu Miaft 
wyganiano, ofobliwe Zakonników, kto* 
rych dyrekcyi, owe wfzytkie rozru­
chy przypifano. Wygnano Nafzych 
Oycow, z Poncanu; Insi fię po krajach 
Katolickich rozefzli, insi fię W (amyna 
Mieście, pokryli, żeby- w prześlado­
waniu zoftaiących dla Wiary Swiętey 
Katolików, mogli ratować, albo ddźie* 
lając im Świętych SAKRAMENTÓW, 
albo w prześladowaniach ćiefząc, albo 
do ftat kowania wWierżc Swiętey, fer- 
ca, y ochoty dodając-

Z temt, zoftał fię w Mieście-* Nafz$l2 
ANIOŁ, ale niemogł fię długo u- 
kryć- Przeto w krotce złapany, do 
ćięfzkiego Wjężienia, był wtrącony, w 
którym śiedżiał, przez Siedm Miesięcy, 
tegoż famego czafu, ktorego tamże śie* 
dźiał, ale w infzym więżieniu, Wiele­
bny Oćiec TOMASZ, AKWINAS, 

y tak
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y sak Nałx ANIOŁ* niemogł zaży­
wać iego miłey prezencyi, ani mieć 
wzajemney pociechy? z ktorego rozłą­
czenia, był bardzo umartwiony. Vfly* 
fzawfzy Nafz ANIOŁ* o Męczeń- 
ftwie Oyca TOMASZA* Wefeieau 
Ducha Świętego był wfzytek napeł­
niony, maiąc nadźieię, że y on, za-* 
wyznanie y wyświadczenie Wiary Swię- 
tey Katolickiey, nie długo Za nim poy- 
dżie.

515 Będąc w Więzieniu, bardzo oftreZy# 
ćie prowadźił, z podźiwieniem patrzą­
cych , bo oprocz infzego umartwienia 
dobrowolnego y cierpliwie poniesio­
nego, nic więcey nie Jadał, tylko Chleb, 
y Wodę tylko pijał, a czafem trochę 
piwa. Albowiem, gdy go przymufza- 
Ji Heretycy, żeby jadł Mięło, nigdy 
niechćiał na to pozwolić, powiadając 
że to było, przeciwko prawu fwego
Zakonu, które wiernie y nienarufze- 
nie zachowałj dla czego onit żeby go 
do Miefnych potraw przymuśili, nic 
infzego nie dawali mu do jedzenia; 
ale pobożny Młodźian, nie dOfię tym 
fpofobem , odwieść od przedśiewźięćia 
fwego, z famego Chleba y Wody kon- 
tent. Tę wftrźemieżliwość y oftrość 
poftu, fiodźił fobie Modlitwą, y nie- 
uftaiąeą Bcgomyślnośćią, o rzeczach 
Niebiefkich, y niej zbywało mu na 
częftych kommunikacyach BOSKICH, 
w które obficie opływał, y zawfze był 
■mile z BOGIE M złączony.

Ile mógł, pilnował Zakonney Obfer- 
3 ^wancyij Co do Modlitwy, na tey we­

dług opifania Reguły, we dnie^ y w 
nocy, o prAWie BOSKIM ro&myHdł; 
Przeto, długo fię modląc, po więktzey 
części * w nocy niefypiał. Co do o- 
fobnosći* w ktorey fię bardzo kochał,, 
fąm prawie zawfze bywał. Pana BO­
GA tylko, y śiebie famego pilnuiąc^ 
oprocz czafu,. ktorego z- miłośći, fwó#, 
im wfpuł. Więźniom, ufipgował, w ich 
duchownych, ydoczefnych potrzebach. 
Co do milczenia, rzadko kiedynawet 
y do Zakonników, flowc przemówił,, 
y to o pobożnych tylko rzeczach , a 
jeźli Z Swieckiemi kiedy rozmawiał* 
zawfze to czynił z zbudowaniem, a-- 
nimuiąc ich do cierpliwego znofzenia 
ila BOG A, perfekucyi, y do nieuftra- 
fioneg® Wiary wyznania. Kkkk

Potym Z infzemi wyłzedł Z więżie-8l$ 
nia, y udał fię, w kraje Katolickie, że­
by żył z Bracią Zakonu fwego. Bę­
dąc w drodze, wftąpił do jednego Ka- 
fztelu, który fię zwał Charygia, gdżie 
było Katolickie ?rdifidtum, y tam fię 
dowiedźiał, o Nafzych Zakonnicach y 
nie których Katolikach, ktonzy fię do 
tego Kafztelu, z Pontany dla obrony, 
przenieśli. Pragnął w tym towarży? 
Rwie pomicfzkać, bo nie miał Socyu- 
fza, a do tego drogi nie wiedżiał, y 
tą intencyą, zoftał fię tam przez trzy 
dni. Aż oto, część Woyfka Nieprzy- 
iaćielfkiego, przypadła, y ow Kafztel 
obiegła. Broniło fię, ile mogło 
dium, ale iak im prochu ruśnicznego, 
y do Armat, nie ftało, muśieli uciec 
o puł nocy, w Wigilią Wniebowźięćia. 
Nayświętfzey PANNY. Przeto na 
Zaiutrz zrana, Kafztel odebrali Nie- 
przyiaćiele. Wfzytkich wypufzczono, 
oprocz Zakonnic, z ktoremi, zoftał fię 
y Nafz ANIOŁ, y zaraz z niemi te­
goż rana ftuchał Mfży Swiętey y przy­
jął Przenayświętfzą Kommunią : Oraz 
ich animował, aby były ftateczne , y 
nie trwożyły fię pokładaiąc w Panu 
BOGV fwoię, nadźieię, żeby za pomo­
cą iego, z nieprzyjaciół Wiary, try* 
umfowały, 2a którą on pierwfzy go^ 
tow był z ochotą umierać.

Nowy Gubernator Kafztelu, wfzedłgrg 
do mieyfca, gdżie były Zakonnice} kto— 
re powiedźiały z pokorą* że fię tu za 
wolnym pozwoleniem, przeniosły* y 
w tym Kafztelu do pewnego czafu mie- 
fzkały, póki im fię w dalfzą drogę, 
Wygodna nie trafi okazya. Cdpowie- 
dżiał on, ze im njechćiał przefzkadzać 
dalfzey drogi, y że im wolno będżie 
poiechać, kiedy im fię będżie' podobać. 
Yyźrawfzy z£ś. Nafzego ANIOŁAi 
ktorego, znał z twarży, rżekł; ale nie 
pozwaląm, żeby ten niecnota, żywo 
ztąd wyjechał. ieźeli nie będżie, fkłon- 
nieyfzy dq wiary Nafzey, niżli przed 
tym, albowiem go znąm, że ieft prze­
wrotnym y upartym Papiftą. To zasr* 
tak mówił, ten Niezboźnik bo przed 
tym ANIOŁA Nafzego, w więźieniu 
będącego częfto nawiedzał, y od Wia­
ry CHRYŚTYSOWEY edwodiił, 
ale zawfze bardzo ftatecznego znay- 
2 dowal. gły-
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817 Słyfząc to ANIOŁ, cierpliwie y 

wefoło znosił obelgi, ale y śmiało od* 
powiedział, <e nie dla tego przy [ze dł z 
Angi^ do Htbernif, aby Zakon» 7 Wiarę 
Katolicka opuścił, ale żeby ia z więkfza 
odwaga wyznał, y (zedł za rada Ewan- 
geltczna, W Si dnie Zakonnym^. Potym 
prżydał, że fię nauczył, od Nauczyciela 

fwego B H R.TS 1 PS A, nte bać fię tych, 
ktoriy zabiiaia nd Ciele, niemaiac mocy 
zabić nd dufzy'. d jeyeli, za to wyzndnie 
UPtdry motty, mufzę umierać, nic mię 
łtpfzego nad to, diiśidy potkać miernotę. 
A coż to je fi diii id diieńl Ip y tał fię Gu­
bernator. Odpowiedział A NIQ L: fefl 
diteń ^roczyfty Wntcbowżtęćtd Ndyrwię- 
tfzcy P A N N T. Rźekł mu Gubernator; 
W mrze fi tedy, tego dnia, y tey (amty go- 
dżiny, (y gdy gotował Mufzkier, który 
miał w ręku, Nafz ANIOŁ klękną. 
wfzy y ręce złożywfzy, począł mó­
wić do Nayświętfzey Panny MARYI, 
Litanie; Strżelił Gubernator, ale go 
tylko w ramię Kulą poftrzelił, prze­
to widząc, że iefzcze żyie, y zaczęte 

K' o <r
kończy Litanie, kalał oręża dobyć Żoł­
nierzowi, y zabić go, który go zaraz 
uffuchawlzy. Chwalebnego Męczenni­
ka CHR YST VSO WEGO, na wy­
lot mieczem przebił. To Święte Mę- 
czeńftwa widowi(ko> ftało fię, przed 
BOGIEM, Aniołami, y pomicnionemi 
Zakonnicami, w tymże Kafztelu Cha- 
ryggii. Roku Pańlkiego 1642. dnia 
pietnaftego Miesiąca Sierpnia; ktorego 
Nafz ANIOŁ, we dwudżieftym ro­
ku , wieku fwoiego, cjyumfuiąc; do 
Nieba wraz z Nayświętfzą PANNĄ, 
iak fię pobożnie, może trzymać, ieft 
wzięty. Jedna z pomienionych Zakon­
nic, przyftąpifa śmiało, do Świątobli­
wego Ciała ANIOŁA, y wżięłaz 
ręku iego Różaniec, ktorey gdy Gu­
bernator groził, ona odpowiedziała z 
boiażni, źe to był iey, ktorego poży­
czyła zmarłemu. Na ten czas Nafz 
ANIOŁ, pochowany był na miey- 
fcu, w iedney foflie, ale potym, z wiel­
kim ufzanowśniem, od Katolików prze­

niesiony był do Kościoła.

es-a®» km es« «®»t®» «sm
ŻYWOT

Wielebnego Oycd IO ^TR od Sutego 
DR Z El Tola^.

lelebny Oćiee Piotr od 
Świętego I Ę D R Z E I A, 
Sźlachćie Polfki z Mazo- 
wfza, przezwi/kiem kor- 
dońfki z Młodości fwoiey, 
flużył Woynę. Wiele zna­

ków, odważnego y Mężnego Vmyfiu 
w Wojennych expedycyach pokazał, w 
Jnflantach, w Węgrźech , y w Woło­
chach. Na oftatek, gdy w Mazowfżu, 
fluzył Wofkową, złapany od Nieprzy- 
iaćioł w Batalij, na Wyfpę głębokiego 
Jeżiora zaprowadzony był, y oddany 
Cżercom Obrźędu, y Schizmy Greckiey, 
(pod ktoremi pofpolićie Molkwa zofta- 
je) pod Strażą. Tam wielą mizerya- 
mi żnędzńiony, iako kolwiek prżyfżedł 
do siebie, y pierwfży mia! fwey Nie­

woli pożytek 2e fię w owym ćięfżkim 
y głębokim Więżieńiu, Języka Słowian- 
/kiego naueżył. Albowiem Cżerniec, 
Stroi Więżienia, który o potrzebach ży­
wności iego miał ftaranie, (puścił mu 
prżez ćiafne okienko, Xięgę Zywotow 
Oycow Wfchodnich, y uczył go po 
Słowiańfku cżytać. Tym ciałem wię­
zień. ducha Zbawiennego zabrał, y 
wiele rozmyślaiąc, poftanowił tak Zy­
cie fwcie prowadżić, iak owi dawni 
Puftelnicy, ieżli go BOG uwolni z nie* 
woli, y do Oyczyny zaprowadżi; a to 
z przykładu owych Świętych Oycow, 
których cudowne życie, y odważne 
ucźynki, w pomienioniey Xiąfżce cży- 
tał, y chćiał ich naśladować w Sta­
nie Zakonnym.

Przy-
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Si? Prźyiął BOG Śluby iego, bo po o- 

triymaney Polakow zMolkwy Wi- 
ktoryi» wolny z niewoli wyfżedł, y 
do Óycźyzny fię powrócił, a chcąc dość, 
ucżynic fwemu Ślubowi, który PANY 
BOGV ucżyńlł, polżedł do krakowa, 
y obrawfóy fobie Naft Zakon Karmeli- 
tańfki, wftąpił do niego, prawie we 
trżydżieśći lat wieku,. Roku Pańlkie- 
go ifiop na końcu Miesiąca Cżerwca. 
Z. prżedżiwną ducha gorącośćią pociął 
poftępować w drodze dolkonałośći, ćwi­
cząc fię we wfżytkich Cnotaeh Zakon­
nych. Tak zaś oftre y umartwione 
Zycie zaczął, źe mu fię wftyfcy dzi­
wowali,' albowiem począł cżęfto opła- 
kować y żałośnie (ecięć, na dawną ży­
cia konwerficyą, co ofobliwie Ryfieć 
było wnocy, pod czas milcźenia. Tak 
wielką żarliwość zabrał oftrżeyfżego 
cwicżenia, że fię w ńim ńic nie wyda* 
wało, tylko pokuta, umartwienie, ofo- 
bność, y milcżenie, tak wcwicżeniu fię 
włafnym, iako y w całym Ciała uło­
żeniu, bo był Statuty od innych wyż- 
fżey, Człowiek wyfchły, na kfżtałt o- 
wego dawnego Moyźefża, między Pu- 
ftelnikami Egiplkiemi,

Si© Naypierwlza zaś Serdecznego Żalu 
iego była przyczyna, na którą zawfze 
bolał, y z ktorey miał wielkie obrzy­
dzenie, ze Naywyżfzego BOGA, 
wiernego Pana fwego, y Odkupiciela 
łalkawego, niefiufznie, tyle raty o- 
hrakił* ftawfzy fię famę mu fobie ob­
mierzłym y wzgardzonym. Przeto wy 
Wodził jak Fctokt [łzy, y nie ufyokoiłajię 
źrenica oczu jego, bo opuścił Zrodło ty*

c, a kopał [obie Krynice rozrucene, do 
których zgromadzał mętne. Jak 
wiele wzdychania, Z Serca /krufzonę* 
go, pod czas milczenia nocnego wyda­
wał. Tak wiele raty, ręce przeciw 
lobie obracał, y jako jawnogrźeftnik, 
w piersi fię bił, źe przeciw Panu 
zgrzetzył* Jak wiek razy na żiemi 
profternowany leżał, lebrżąc, żeby mu 
EOG gtżechy odpuścił ? Z. tąd W nim, 
wżięły pocżątek długie poiły, głowy 
popiołem pofypowania / żelazne pafy, 
oftre Włosiennice, y bardzo (rogiedy- 
fcypliny, przez które fię mścił nad fo# 
bą} za przefzłe grzechy fwoie. Syf 
teiy, za dawne prztftppftwa,. w ger(&'

kośei^dufzy fw city y łzy s ndpojifM mie’ 
(zał, dręcząc Ciało, poddane gritcho’ 
iw, -

Po (kończonym Nowicyaćie, Sole* pi 
mną uczynił Profeffyą, z wielką du­
cha radością, y infzych ukontentowa­
niem, Roku pańfkiego Mi o. w Yro­
czyftość Świętych Apoftołpw PIOTRA 
y BAWiA. A że iiiż był dolkona- 
łego wieku, y chwalebnych obycza- 
iow, nie długo potym applikowano go, 
do poftug domowych: przeto fąm 
wielkie ciężary, na ramionach fwoich 
Z Miafta przynosił, fąm pod czas śnie­
gów y mrozow, w pole gdżie do Fa­
bryki Cegłę palono, z ochotą chodżił, 
y co fię pracowitego trafiło, z pilno­
ścią odprawiał. Ponieważ zaś był o- 
fobliwey roftropnośći, y miał bardzo 
dolkonały rozfądek> w dylponowaniu 
rźeczy, zdane mu były rżądy, obu- 
dwoch Konwentów Nafzych Krako- 
wtkich. Y we wfzytkim zawfze da­
wał przykład, wielkiey dolkonałośći, 
wfzędżie Zakonną Obferwancyą, nje- 
wypowiedżianie, zeluiąc.

Trzy razy ieżdżił do Rzymu, O-S22 
brany Socyufzem, na Kapitułę Gene­
ralną , gdżie owych pierwfzych, fia- 
wnych Kongregacyi Nafzey Oycow, 
y Fundatorów poznał, y ich Swiętey 
zażywał konwerfacyi. Częfto Defini­
torem ProWincyalnym, bywał obrany, 
y Prowincyą Polfką , powagą fwoią 
rźądżił, gotow dać dufzę fwoię, zcl» leo 
(łamem Oycow fwoicb) Y dla tego fwoy 
umyli, do tego zawfze Ikłaniał, żeby 
naywiękfze było u każdego ftaranie, 
o wła(ne Zbawienie, y o dofkonałość. 
Jeżeli zaś ratować bliźniego podała fię- 
okazya, tak tę pobożną miłośći Brater* 
ikiey, odprawiał funkcyą, żeby pier- 
wfza, y olobliwfza część, Yftaw Zako­
nu Nafzego, żadnego ufzczerbku nie 
miała, Prźeto do Modlitwy, y Niebie* 
<kich rzeczy rozmyślania, wizytek był 
nakłoniony, y oprocz codziennych y 
iwykłych godżin, Całemu Zgromadze­
niu, oftatek czafu, we dnie y wno­
cy, trawił na Modlitwie y duchownym 
czytaniu.

Przypatruiąc fię Zaś dawnych Na-fU 
fzych Oycow przykładom , ktorży ia- 
ikin y ©fobnośći fzukalh aby oddaleni 

.111 od
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od żamiefzania Babilońfkiego, Uftawi- 
cznie BOGA famego pilnowali, ukry­
wa! fię od fpólecznośći ludzkiey, po 
kątach Klafztornych, albo po gęftwi- 
nach w Ogrodżie, ućiekaiąc od zmazy 
na dufzy y Ciele, bo wiedział, że nie 
mógł razem konwerfowńć, z BOGIEM, 
y Ludźmi. WfZędźie oczyfzczał y 
obmywał, w lamentach y xoe krwi CHAT- 
ST PSUŁBY, dufzę fwoię, bo (ię wnina 
zapalał ogieti, nd rozmyłldniu o PkrzyiO’ 
•wanym-t, Y lubo go czafem, długą y 
fralobliwą ofchłośćią Pan próbował, 
iednak fzedł przez drogę ofobnoidi, wkt, 
dzac lido irodła, iywey Wody poffie/za, 
ani od zaczętey drogi za CHRYSTY* 
SEM nie przeftał, lubo mu zaftępowa- 
li Nieprzyidćiele, chcąc żeby mu pomjlić 
ićiefzkę jego; ale wiarą uzbrojony, po 
Ztemi rut urodzimy chodził, póki na 
Ziemię obiec dna nie trafił, aby fię fpra- 
cowany ućiefzył, y rozradowały fię w 
nim kolii, żdlem^t upddku wyfufzontS. 
BO S KIEY konfolacyi rofą odwil­
żonej Tam z radości Serce fwoie wy­
lewał, trzymając fię mocno BOGA, 
Dobrodzieja fwoiego.

Zcftawfzy tedy prawdżiwym Dźie- 
SHlżkem, Dżiedźiawa CHRYSTVSO-

WE GO, ażeby wprawie Pańfkim, 
według opifania Reguły Nafzey, wa 
dnie, y W nocy rozmyślił, y na CModli* 
twie czuł, y ftawfzy fię nad Lwa mo- 
cnieyfzym , niśladowił podania Oycow-i 
/kiego, y żarliwie ?rdwo utrzymował, iak 
prawdiiwy Syn ELIASZA. Tę zaś 
żarliwość, ofobliwie przeciwko tym 
pokazowa!, ktorży Zakonne Prawa nie 
bardzo dolkonale y nie według opifa­
nia obferwowali, o których mawiał, 
że nieffufznie Imię Zakonników nosili, 

ktorży Prawa Święte, y ich wyraźny 
text, na rozwolnienia tłumaczyli- 
Przy rym iednak duchu Bogomyśfno- 
ści, bardzo nawrócenia dufz pragnął, 
do ktorego fię ile można było przy- 
cźyniał, albo fię za nie, modląc ufta- 
wicznie, ślbo ie infzeml Ipofobami 
ratując, kcorych zguby bardzo żało­
wał. Gdy uRylzał, żcj nieżliczony 
lud Niewiernych leciał do piekła, u* 
fychał z fmutku, y za ich nawróce­
nie, ofiarował Panu, dufzę y Ciało 
fwoie: co także czynił, gdy ćtęfzkich 
grzechów, Ruchał Spowiedżi, y poku­
ty Penitentów za grzechy, przeymo- 
wał na siebie famego, krwawe mi dy- 
fcyplinamf, Włośiennicami, y infzemi 
umartwieniami, fąm ie furowu nad- 
gradzaiąc-

Przy tych Życia Zakonnego ćwi-8ż$ 
czeniach, to też Dź.elo, ktorego fobie 
Cała Powincya Folfka życzyła, do 
fkutku przyprowadził, żeby Konwent 
Puftelniczy, pod Tytułem Świętego Oy­
ca Nafzego ELIASZA, był prędzey 
Fundowany, dla czego fąm po Górach 
Pollkich, mieyfca do ofobnośći fpofo- 
bnego fzukał, y Fundatorkę do fzczo- 
drobliwości zachęcał, żeby fię fpie- 
fzniey Fabryka.,, lubo bardzo wielka^ 
Ikcńczyła. Na oftatekj rożnemi pra­
cami y Chorobami wcale^ złąmany, 
pełen dobrych Vczynkow y zaflug, y 
niepoślednią opinią Świątobliwości Ra, 
wny, w Lublinie, frcżęśliwie żyćia^ 
dokończył, dnia trzeciego Liftopadsu. 
Roku Pańfkiego 1/42* Wieku fwego 
fześćdiieśiątego pierwfzego, a Zakon­
ney Profeflyi • trżydźieftego trzećie-

S°*

Z Y V O T
926 lelebny Brat PIOTR, od 

Matki BOZEY, urodżił fię 
wHibernii, gdżie Nafzego 
Zakonu Karmelitańfkiego, 

Habit przyjął, między Bracią Konwer- 

fami, y wnim Solemną uczynił Prc- 
feflyą. Chwalebne życie, y poftępkiem 
w Cnotach Zakonnych ozdobione, przez 
kilka lat, przy poflugach naypodley- 
fzych, prowadżąc. Ale gdy Roku 164* 

Hiber-
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Hibernowie Katolicy, przeciwko An­
glikom Heretykom, Woynę podnieśli, 
żeby ich okrućieńftwo, Z tak Katoli­
ckiego Kroleftwa wypędzili, y w da- 
wney Religii, befpiecznie żyli; w Du­
blinie zwyćięftwo otrzymali Herety­
cy, bo mieli bardzo mocne ^rafidium. 
Przeto z tamtąd, Jednych, wyganiali 
Katolików, drugich fobie koniecznie 
podbić chćieli, Zakonników zaś, na-» 
Śmierć y zabicie fzukalL A lubo ich 
w Kraie Katolickie, ufzło* nie mało: 
inśi iednak zoftali fię z radością, aby 
tam Więźniom, y ftrapionym Katoli­
kom, pomocą byli, y pociechą. Mię­
dzy niemi był Nalz PIOTR, o którym 
gdy ńę dowiedżiano i złapano go, y 
do ćięfzkiegoWiężienja wtrącono, gdiie 
ciemnością mieyfca, y rożnemi oppref* 
fyami znędzniony, począł chorować, 
y Febrę cierpieć.

8a7 Był w ten ci»s Miesiąc Marca, Ro. 
ku 1^3. gdy Heretycy łafkawiey fię 
obchodżili z Katolikami nikli pierwey:
bo źe Katolicy, na wielu Wy fpy miey- 
fcach , nad Heretykami tryumfowali, 
y silu Heretyków zabiiali w Bataliach, 
albo w niewolą zabierali; przeto He* 
retycy, Niewolników Katolickich, Z 
ludzkością traktowali, boląc fię że gdy. 
by ich ućiemierżąli, żeby ich też *wy- 
ćiężywlzy Katolicy, także też fobio 
Z niemi, po Tyrańiku, nie poftępowar­
ii. Oddawali fobie niewolników wza- 
iemnie; A że Nafz PIOTR, w Woy- 
fku Katolickim, miał nie których fwo-

by mu oznaymił o Smierći naftępuią- 
cey. Przyiął go PIOTR, iak Anio­
ła od BOGA poflanego»y ftoluiąc fię 
do odpowiedżi Nayświętfżey PANNY, 
przy Zwiaftowaniu, rżekł do Kata: 
Dittń dobrey «»»»»> jtfi; Oto ja Niewól* 
nik Pań/ki, niech mi fię (łaniej, Według 
fawd twegot a potym przydał; przyno- 
defz ni, pewnie bardzo dobra nowinę 
niech ći B O G nadgrodii; wierżę żebym 
tu na łofzku moim, wkrótce umarł, że* 
by Bi ći Panowie, cokolwiek poczekali, 
jednak bArdzom im je fi oiligowAny, ie 
mi J iwierć przyfriefzaia, która pragnę 
podlać zA tego, który nam diii Żyćie 
dać zdczał. Jd fię będę fiArał, żebym 
mógł wftać y chodzić t a jeili nie będę 
mógł, profizę wm, pomóżcie mi, a będżte- 
ćie uwolnieni od naprzykrzenia^, które 
wam tu zadaię, To wymów iwfzy, 
począł Serdecznie, Nayświętfzą PAN« 
NĘ pozdrawiać, Pozdrowienie Aniel- 
łkie, nabożnie mówiąc, a częfto po- 
Wtarłaiąc te flowa, Zdrowaś
y te, teraz y w godiing Smierći, Y nie 
tylko częfto, ale y z taką Ducha go- 
rącóśćią, ze ' wfzytkich do Naboźeń- 
ftwa, y Zmiękczenia Serca pobudżił, 
czego famę ich łzy, dowodnemi były 
Świadkami.

Wftawfzy tedy z łufzka > rżeklo; Nie 82 y 
złofzkA iść triebA do Nieba, nie żło[z. 
ka, ale z Kriyżi, pofzedł do Nieba moy 
ZbdwićutX przyznaię jaże Duch je fi 
ochotny,. Ale Ciało ^Abe, iednAk fię nie 
tur butę, Wkrotce od tęga ćięiaru, wolenj 

ich Przyjaciół, fiyfząc ći Ze był w nie- ^ę: y tak fobie do Męczeńftwa Sw- 
■wolą wżięty, y do Więżienia wtrą- ca dodawał.. Nie ktorży Katolicy, wi- 
cony, wlzelkim (pofobemci, o iego- fię dząc go tak flabego, radżili mu żeby 
uwolnienie Rarali, przeto za Medy^-. Z łolzka nie wftawał, powiadaiąc źo

y fam! Heretycy, dowiedżiawfzy fię 
o tak ćięfzkiey iego Chorobie, ieżli 
mu nie przepufzczą, to przynaymniey 
póki do zdrowia nie prżyidżie, okru- 
tncy Sentencyi, prżediuźą ezekucyą. 
którym Sługa CHRYSTVSOW rżekł: 
Przyidćiele moi, niezazdrośććiefz mi ficzę* 
śćia tak dobrego, ale mię rac&ey zachęt 
cayćic do niego, y rdtuyćie nieudolność 
moję: ktoi. w. Ziębieniu zofłdiac, chciął­
by uwolnienie, (woje odkładać ? jeflem

fora uwolnienia lego, poiiali do Du-- 
blinś Trębacza,. któryby go albo Z&« 
iafzego Niewolnika przemienił, albo, 
za infzemi kondycyami,, uwolnionagC!* 
przyprowadził.

f jg Ale mu BOG, bydż Mę^ennikiem* 
naznaczył,, w famo Święto. Zwiaftowa-. 
nia Nayświętfżey Panny M A R YTA 
bo iak ufiyfzeli Heretycy, że był Za­
konnikiem; lubo na Frebrę chorowali, 
y nie mógł ftać dla flabośćina nogach,, 
bez infzego wfzelakiego Proceflu, za- pewien,, żeby tego żaden z was, y nz^ 
raz go na. Śmierć fądzą, y tegoż po- godiinę nie chćiał^ O to czas, dbynt 
ranku, pofyłaią Kata do niego, który był uwolniony * z więzienia, CiAłd tego,

LI II z obce.
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chcećiefz, iebym uwalnitnie moje odkła­
dał ? Profzę wat , bodićie mi lepfzemi 
Przyidćiołdmi, nil byle /woi, Świętemu 
JOBOWI: id pewnie trzymam, ie oka* 
zyi dg debrego odkładać nie trzeba}, dog 
pertz do rak wielkiego dobra, 
nddiitig, w niefkończanzy Pand B O C A 
Dobroci , źe lubo 67 mi na tym tefzku 
moim, iJMiłosierdite wyświadczył, abym 
W C fł R1 S I U S l E umarł, te dna kie 
bardżiey pragnę , umrzeć zd CHRŚSTLl- 
SA, który za mnie rdtzył, na Krzyżu 
Śmierć podiać,

To wymowiwfzy, iak iuż wftał j 
3 Różaniec fwoy wźiął, Litanie do May* 

świędzey PANNY odmowił, potym_> 
Koronkę, wraz z przytomnemi Kato, 
likami, y infze nabożne Modlitwy, 
Śmierć fwoię BOGV, y Nayświę- 
tftey PANNIE, polecaiąc. Przyfzli 
do Więzienia Żołnierze, ktorży odTy- 
?rylow okrutnieyśi, nie tylko nie mi* 
fosiernie, ale y nie po ludzku, zwią­
zali Chorego prawie umieraiacego, 
Różaniec w ręku trżymaiącego, y na 
Środek Miafta, gdźie była wyftawiona 
Szubienica, bardżiey go wlekli, niż nie­
śli, albo prowadzili; albowiem był 
tak ftaby, że nie mógł chodźić , bez 
cudzey pomocy.

Gdy przyfzedł na mieyfce Męczeń- 
ftwa, y obaczył Szubienicę, taką w lo­
bie Niebietką radość poczuł, że za­
raz uklęknął, y nakłoniwfzy fię, żie- 
mio pocałował, potym Szubienicę, dra­
binę , y powroz Męczeńlki. Kiedy 
tak klęczał, przyftąpił do niego Mini- 
fter, «o ieft Predykant Heretycki, y 
zdradliwemi Iłowami perwadował mu, 
żeby tę Śmierć zelży-vą z ochotą przy­
jął, ponieważ ta była Wola BOSKA, 
ażeby tak umierał. Mówił potym, że­
by wierzył w Pana Nafzego J E Z V SA 
CHRYSTYSA, y iego z ufnością w- 
źywał, ponieważ ieft Pośrednikiem 
między BOGIEM, y ludźmi, ale żeby 
nie wzywał MARYI, (tak bezbożnie 
mówił blużnierca Heretycki) bo ona 
nic nieftyfzy. Vpominął go, żeby fię 
Papiefkich błędów odprzysiągł, a Wia­
rę Kościoła reformowanego, ( tak fwo­
ię przeklętą Sektę nazywaią Herety­
cy) przyiął, bo nie mógł bydź bez Wia­
ry zbawionyf Y wiele innych rźeczy. 

bluźnietlkich, Wyznawcy pratfrdźiwey 
Wiary mówił. Któremu Wielebny Brat 
Nafz PIOTR, nie ludzką wyuczony 
umieiętnośćia, file BOSKA, oświeco­
ny Mądrością odpowiedział: Jd Ofiarę 
Katolicka trzymam, to ieft tę, która 
Koićieł Święty Riymfki, CMatkd Nd* 
(zd trzyma, y uczy iey, ktoryitm fię 
od diteeińftwd nauczył, y za nię itflem 
gotow umierać. Coś zaś śmiał wymo­
wie, ie Ndyświętfzd CMaRTA Panna, Ma­
tka BOSKa, nie wy flacha mnie, ia ći nie 
wierżę ? Odftap o demnie profzę, y day 
mi umierać w pokniui potym zaraz po­
czął mówić Zdrowaś {M ARTA; Prą­
dy kant zaś począł Pifmo przywodzić, 
przeciwko wzywaniu Świętych. Któ­
remu odważnie odpowledżiał Sługa-, 
C H R Y ST V*S O W; Panie moy, nierot 
zumiem co mewifz po Heretycka i bo wiec 
rie W Społeczność Świętych, ktorey by nie 
było gdybyśmy ich niewzywali prożkami 
Nafzemi, a oni nas w petrzebdeh nie wy 
fluebali y nieratowałi, Y tak, na wizy­
tko dobrze odpowiadał, a BOG, flow 
y racyi dodawał, według fwoiey obie­
tnicy, w Ewangelij. Niechćieyćie myślić, 
idko y co mówić będziecie, albowiem bp. 
diie wam dano, w owę godzinę, co mówić 
wdćie.

Gdy Predykant więcey chćiał mo-gjj 
wić, rżekł mu Sługa BOSKI, Niechcę 
z tobą dyfputować o tey Mdteryii Ale żer 
byś witdiidł, że Swiętokradzkie Vfta_>, 
na Matkę BOSKĄ podnoitfż , która 
G A B R TB L Archanioł diii pozdrowił, 
pytam fię ciebie, czy czytałeś Kdntykę 
tejże Nayświętfiey PANNT, która fię na* 
żywa Magnificat ? Czytałem, mówi He­
retyk, y coi z tego? RżekłNafz PIOTR;

zafi tam w tey Kantyce, Duch Świę­
ty o niey nie powiedżiał, y ona o fobtej, 
ie ia wfaelkie Narody, nazywać będą 
Błrgofldwionw y błogoflawić iey będą. A 
jakie ty, prżteiwko Pifmu, nie przyznać 
i^(z iey zd Błogofldwionw, y nie wyfld- 
widfl tefle Nayświętfzey PAN NT, 
D PC H Święty, w tych ftewdch wfzelkie 
Narody, rozumi Narody, wfzytkich Wiero 
nytb, z których liczby, anii ty ieft. dni 
Sekta twoid, fdżie tedy, y pozwał mi 
umrzeć w pokotu. Na ten czas tedy, 
począł głośno y nabożnie śpiewać, o- 
wę Świętą Kantykę Nayświętfzey Par«
ny Magnificat, Kaza-



W. TiotrĄ od j 2 y
U Kalano mu wniśc na drabinę , co 

uczynił a wielką trudnością» bo wcale 
nic śił nie miał» jednak wefołość po- 
Jazowa! na twariy. Stanąwfzy na 
drabinie, z wielką układnością y Ikro- 
innością rżekł s Stdnałem tu inka Złe* 
czyńca, me wiem trem złego zrobił, y de 
tych czar, nie wiedbiałcm przyczyny, *4 
co tak fromotnym ginf karaniem. Nie 
byłem wakowany Wa Sadu, wjznaip pnt* 
wda, żem za wiele grzechów much, 
przeciw BOG P popełnionych, na Śmierć 
bardzo etffzka, zd^utył, y tf chętnie za 
grzechy meie pripimuip, y za wyznanie 
Pidry Swtfcey Katolickiej, która wyzna- 

eę. ^Ale iebym w czym, przeciw ludkiem 
Wykroczył, • (o bitwie, przez te Siedmmł* 
ićie lat, przez które żyłem w Habicie, 
Ndyłwiętjzey Panny Md PT i, z Góry 
Karmelu, nie [irofuje mnie, Sumnienie^ 
Umieram tedy, zi CTUrf Katolicka, y zk 
Zakon, Odpowiedział przytomny Pre­
dykant? głupie czyni (z z Ale Męczennik 
C HRYSTYSOW rżekł : myimy głu* 
piemi, dla C H RTSTPS A,

Na ten czas Marlzałek, dał znak Ka-134 
tu, żeby czynił, co do niego nileży, 
a oraz rżekł: Ja fię przyznaj, ie fum 
niewtem za co ten Człek umiera, y uczy* 
wiłem defye muey Kotnmiffyi, niech ftp 
dza ći t ktorży go ni Śmierć /kazali, 
Zaczym gdy Męczennik C H RYST V- 
SOW, BOGV fię polecał, y Świętym, 
Y Akty , Wiary Nadżiei, Miłośćt, y 
infzych Cnot czynił, zrucony był z 
drabiny, y obiefzony, umarł za CHRY- 
STYSA, Roku Pańfkiego ióp3> Wieku 
fwego trzydźieftego trzeciego, dniau 
dwudźieftego piątego Marca. Katolicy 
Dublińfcy, otrzymawszy pozwolenie^ 
Świątobliwe Ciało z Szubienicy zło­
żyli , y z wielkim ufzanowaniem po­
chowali. Ten Wielebny Brat, miły 
BOGV y ludziom, był prźykładem 
Zakonnych Cnot, Zakonney Obie rwa n- 
cyi, Wielki Yczćićieł, Moalitwę y u- 
martwienie kochaią^y, Tę zaś Inbo 
krotką, ale miał od wfzytkich pochwa­
łę, że był Zakonnik dobry , zawfztu. 

pracowity» roftropny, y dowcipny*

«« wtt«ssi«ssł
ŻYWOT

WielMnego Briti S^4AfVEZ^e, od Świętej 
TEKLI.

Brat SA M YEL 
™ od Sw teY T E K LI;
:Rrem^ne^czyk, Mąż dźi- 

wney proftoty, ale mą- 
■ Świętych, ozdo­

biony, do Nafzego Zakonu Karmeli- 
tańfkiego od BOGA powołany, taką 
począł do&onałośćią fiynąc, źe lubo 
między Bracią Konwerfami, pokornej 
życie, w podieylzych Vflugach prowa- 
dżi! , jednak był w wielkim polzano- 
waniu; albowiem począł bydż; zaraa 
ftrafzny Szatanom, ktorży z tak Świą­
tobliwych początków, uwalając przy« 
fzłą w nim wielką Świątobliwość a przez 
nię, wielkiey fwoiey obawiając fię liko- 
dy , wielorakiemi y ftrafznemi prżćći-W 
npimiił impetami powftali, żeby go o<2 

. Stanu Zakonnego, albo przynaymniey, 
od poftępowania w dolkonałośćiw 
No w'cyście odftrafzyli. O tymem fię 
tylko (mówi Autor Życia jego) wpo- 
fpolitości y nie zupełnie dowiedżiał» 
y bardzo mało, z wielu cudownych 
rźeczy,. które cierpiał, y czynił i ze­
brać mogłem. Tak dofkonały , poftę- 
puiąc We wfzytkich Zakonnych Cno­
tach, y w pilnowaniu Modlitwy od- 
prawiałNowicyat, źe fię iuż zdał bydż 
dofkonałym, y godnym poczytany Pro* 
feflyi, z wielką Ducha radością y wfzy­
tkich ukontentowaniem» czynił ią So- 
lemnie, a poświęćiwlzy fięBOGY, 
y Nayświętfzey PANNIE, przez 
Śluby Zakonne, na potynui niewinne 
y AnieKkie żyćie prowadżił^ y fta* 
l m m m fi?



fię infzym i przykładem Świątobliwe* 
śći, ktorey opinią, zawfze ftynął.

Będąc Cnotą, y Obferwancyą Zakon­
ną ozdobiony, naznaczony był, do 
Polfkiey Prowincyi Nafzey, żeby tak­
że przykładem fwoim, y owe dalekie 
Kraje, oświecił, iako fię w rżeczy fta- 
ło. Gdy miefzkał w Konweńćie Kra- 
kowfkim, który na ten czas murowa­
no , kazał mu Oćiec Prżeor, aby co 
dżień Pieca pilnował, y ftarał fię o 
to, ażeby w nim palono. Tego rofka- 
zu Poflufzeńftwa, przez cały rok do­
glądał, choć już nie trzeba było, y 
więcey w nim nie palono, póki mu 
Przełożony, przeftać nie kazał. Przy­
trafiło fię <eż, w tymże Konwencie, 
źe gdy ten Wielebny Brat, z całym-* 
Zgromadzeniem, w Ogrodzie był na-, 
rekreacyi, a pod ren czas, pokazał fię 
dżiwney ślicznośći ptafzek, kazał mu 
Oćiec Prżeor, aby go pofzedł złapać, 
y przyniofl go do niego ; pofzedł za­
raz poflufzny Brat, laraiącey ptafzy 
nie, z tey y owey ftrony zachodził, 
która ftofuiąc fię do proftego poflu- 
łzeńftwa Samuela Nafzego, łatwo fię 
złapać dała, którą Oycu Przeorowi 
Brat przyniofl, a Oćiec Przeor dó- 
świadczywfzy Cudownego Pcflufzeń- 
ftwa, ptafzka wolno puścił, który za­
raz odleciał, y więcey fię nie pokazać 

«7 W kilka lat potym, ten Sługa BO# 
SKI, wroćił fię z Polfki do Longo- 
bardyi do fwoiey Prowincyi, y w Kon­
wencie Papieńfkim, prawie zawfze mie­
fzkał, daiąc z śiebie wielkie przykła­
dy, dźiwney Świątobliwości, tak Swie. 
ckim, iako y Zakonnikom, dla których, 
wfzyfcy go kochali, y fzanowali. Tra­
fiło mu fię raz, w okoliczy Miafta^ 
Papieńfkiego, gdy dla nie których fpraw 
był wyfiany z Konwentu, że w lećie, 
przy rżece Padus nazwaney, będącym, 
Z drogi zbłądżił, na którą, niemogąc 
trafićj po gęftych Krźakach , iak po 
labirynćie chodżił; Zaczym widząc, źe 
Z nich żadnym fpofobem ludzkim wy- 
niść nie mógł, polecił fię protekcyi, 
Swiętey MatkiNafzey TERESY, kto­
rey w krotce y oczywiście, doznał: 
Bo ledwo poftąpił, na rzucenie Kamie- 
pia, obaczył przed fobą dwie Zakonni­
ce Nafze, Ittore fzły przed nim; lecz 

gdy ich chćiał dogonić, nie mógł te* 
go dokazać, |ale idąc za niemi, z niebe- 
fpieczeńftwa wylzedł, y do gościńca., 
trafił; te zaś Zakonnice, rozumiał bydż 
Świętą Matkę Nafzę TERESĘ, y z 
infzą Socyufzką, które przed oczami 
jego zniknęły, y więcey ich niewidżiał.

Infzego czafu, poflany w Interefachgjg 
Klafztoru, jadąc na Mulicy blifko rze­
ki Padus nazwaney, fpadł z Mulicy, 
a źe mu w ftrzemieniu noga uwięzła, 
wiśiał. Stanęła wcześnie Mulica, ale 
on fąm wifząc nad wodąt żadnym^ 
fpofobem, nie mógł fię ratować, y 
falwować od jawnego niebefpieczeń- 
ftwa utąńienia^, lub infzey nagtey 
Śmierci, Niemaiąc tedy ludzkiey po­
mocy, polecił fię Nayświętfzey PAN­
NIE, która wzywaiącemu śiebie, za­
raz na ratunek przybyła, albowiem 
obaczył Białogłowę z dżiećiątkiem, któ­
ra go poratowała, y kilka krokow u- 
czyniwfzy, zaraz zniknęła. A lubo 
on fwoiey Dobrodżieyki, fzukał z wiel­
ką pilnością, żeby iey podziękował la 
uczynione Dobrodźieyftwo, iednak iey 
nie mógł znaleść; przeto fię dorozu­
miał, że to była Nayświętfza PAN­
NA.

Według Profeflyi, powołania fwo-J^9 
jego, rękami uftawicznie we dni pra­
cował, a w nocy czas Modlitwy na­
gradzał. Miał ftaranie koło Ogrodu, 
y o potrzebach ludzi, pracujących ko­
ło niego. Jednak fąm , tak zachował 
Zakonną Obferwancyą, źe nigdy do 
Kuchnie y do infzych Officyn rio 
wfzedf, bez wyraźnego pozwolenia^ 
Przełożonego, lubo by mu y naypil- 
niey było potrźeba; ale nie mając li- 
cencyi, ftał przed drzwiami kuchen- 
nemi, czekając Kucharża, albo infze­
go Zakonnik^, któryby mu wydał, co 
było potrzebnego dla robotnikcw. W 
tey zaś pofludze, uftawiczne do ćier­
pienia miewać okazye, które chętnie 
y wefoło przyimował; pomagał raz. 
Bratu drew rąbać, a gdy fchyliwfzy 
fię przytrzymował drewno rękami* 
żeby mu fię nie obracało» trafiło fię 
niechcący, że Bratu który z nim drwa 
rąbał, wypadła z rąk siekiera , y w 
głowę S A M V EL A raniła; ktorego 
gdy ranionego, y krwią zbroczonego 

oba-



W. Samuela od Swhtiy
obaczył Socyu(x, zemdlał y padł nŁ» 
Ziemię ; S A M V E L zaś raniony, y 
gekrwawiony, jedną ręką przyćifnął 
ranę na głowie, a drugą Brata z żie­
mi ppdnośił, y ćiefzył go, iakby mu 
fię nigdy nic nie ftało.

g Q w pewney Wśi, Dyecezyi Papicń- 
4 fkiey, zoftawił mały Krzyżyk dre­

wniany, albo z niepoftrzeżenia fię, al­
bo też dla Nabożeńftwa profzących, 
który w wielkim pofzanowaniu, tam- 
teyfźy lud konferwuie, dla wielkiey 
opinii Świątobliwości, tego Sługi BO­
ŻEGO, y do tego Krzyżyka, udaią 
fię w fwoich potrzebach, y przez za- 
fiugi tego, ktozy go dał, zwykłey za- 
w/ze doznawaią pomocy, y ratunku, 
czy w Chorobach, czyli w infzych 
przygodach.

Takie zaś miał w Modlitwie upo­
dobanie , że ią co dżień zrana, przez 
trży godżiny nie rozerwane czynił, y 
ile mu mogło zbywać czafu wolne­
go, od infzych zabaw X poftnfzeńftwa 
naznaczonych, chociaż go gdżie XKon­
wentu dla trudnych Intereffow pofta. 
no, albo był infzemi xatrudzony pra* 
cami,y bardzo sfatygowany, nigdy Mo­
dlitwy nieopuśćił. Tak zaś na Modli­
twie był zebrany, źe częfto wpadał 
w zachwycenie; > iako o tym wielu 
świadczyło, y to także nie raz bywa­
ło, źe koło siebie przechodzących, choć 
głośno y z Izeleftem, nieftyfzał. Ktc* 
rego thk Świątobliwego ćwiczenia, ni­
gdy nie opufzczał, lubo przez oftatnie 
pięć lat życia-, tak dufznośćią był 
przyćiśniony, że ledwie mógł oddy­
chać; dla czego nigdy na łofzku nie 
fypiałj ale tylko na ftołeczku trochę 
fpoczywźł.

Do Spowiedź! Swiętey ctęfto przy*S4ł 
ftępował, atak śćiftym rachunkiem, y 
X taką uwagą, y z takim żalem za nay- 
mnieyfze defekta, źe fię aż dżiwować 
było potrzeba. Powiadali o nim je­
go Spowiednicy, ofobliwie jeden po­
ważny Mąż, Prżeo/ Konwentu, zwykł 
był mawiać, że ńigdy nie ftyfzał pe­
nitenta, któryby fię tak dofkonale, z 
taką na naymnieyfzy defekt reflexyą, 
y z taką y za grżechy (kruchą (powia­
dał, iako Nafz SAM V EL, choć był 
wielkim proftaczkiem.

Trafiło fię raz, jednemu Ogrodni*§^ 
kowi Nafzemu, źe mu krew, tak wiel* 
kim impetem z Nofa ćiekła, źe mdlał, 
y zdał fię bydż* blifkim Smierći. Bo 
gdy zawołano Cerulika, żeby mu krew 
zaftanowił, wfzelkie doświadczone ap- 
plikował, na to remedya, ale bez fku- 
tku, y daremnie, przeto go iako nie u- 
leczonego, y Śmiertelnego odftąpił. 
Pod ten czas, Oćiec Fodprzeorży, o- 
baczy wfzy nie daleko Brata SAMV- 
ELA, z natchnienia BOSKIEGO 
zawołał go,' a gdy prży fzedł rżekł do 
niego: Bracie SAMUELU, uzdro, 
witnit tego człeka, na Wafzmoiii zawio 
flo; Któremu Brat odpowiedżiał; 
c»* jź mu uczynić i Rżekł Oćiec. 
O to odejdźcie na krotki czas, a podk. 
lit fig za niego, do BOGA pomodlili 
Odfzedł na cztery kroki SAMVEL, 
klęknął na kolana, y tę potrźebę Panu 
BÓGV zalecił; Rżecz dziwna, ledwo 
fię przez jedno Zdrowaś MARIA, po­
modlił, zaraz fię Krew zaftanowiła, a 
cw Młody Ogrodnik, zdrów zoftał, y 
wfzyfcy ten (zcZęśliwy y prędki (ku­
rek, Modlitwom Wielebnego Brata Na­
fzego SAM FELA, przypifali.

Gdy Woyfko Francufkitu obiegło 
Kremonę, a Gubernator Kięftwa Me $4$ 
dyolańfkiego, myślił o konferwacyi in­
fzych Miaft, złożył Wojenną radę, na 
ktorey poftanowił, za fpolną wfzy­
tkich Zgodą, aby Nafz Kośćioł Papień- 
(ki, y cały Konwent, zdembliowany 
był^ dla obrony owego Miafta. Przy« 
chodżili do nas, przyiaćiele y Dobro­
dzieje Naśi,. żaląc fię na tak nielzczę- 
śliwą dltu Nas* .Sentercyą. Wfzyfcy 
bardzo zafmuceni, lamentowali, cze­
kając e^ekucyi, fąm tylko Nafz SAMV-

Częfto chodżił do Kofćioła t pełen 
WDuchk BOŻEGO, y wracał fię do

Celi, czyniąc gorące Akty, y mile z 
Tanem BOGIEM rozmawiaiąc, a nie 
uważał, że go insi widzieli y fiyfze- 
li. Wyftuchał go jeden w Celi> prze® 
długi czas, z Świętą TEKLĄ ftodkie 
rozmowy czyniącego, z takim affektems, 
y nabożną radością, źe fię aż na twa­
rzy jego wydawała, co patrzących i 
do podźiwienia y Nabożeńftwa pobu­
dzało; bo był, do tey Swiętey panny, 

ktorey fię nazywał, bardzo nabo­
żny. M m m m z EL,



EL» i dżiwną ufnością mówił t io « 
nufstetLpiliwey determinacji, nic nie 

bfdiit, bo jui Noyiwiftftd Pannat od 
łiay/hd[ntgo Syna fwego. otr dymała kent 
ferwacya fvtgo Kotóiołd, y choćby przy* 
(nte do wifkfntgo nitbe/piecneńftwa, je* 
dnak ani KoiMt dni Konwent, zruyo 
nowany nie bfdite, Co fię tak, fzcZę- 
śliwie wizytko ftałó, iak duchem Pro- 
rockim, Wielebny Brat powiedział, bo 
fię Prorodwo jego po Całym Mieści o 
rozgłosiło, a że był opinią Świątobli­
wości ftawny, y częftym doświadcze­
niem Ducha Prorockiego ftynący, nie­
chciane nic czynić, na ten czas, Ko­
ściołowi y Konwentowi Nafzemu, a- 
ni potym , choć Miafto Papieńfkio 
było w Oblężeniu, iowfzem Nafz Ko­
ściół , od tych famych, ktorży Mia- 
fio obiegli, był w wielkiey Protekcyi, 
y w takim pofzanowaniu, ie w nim_» 
na ten- czar’ przypadające Święta, o- 
fobliwie Wniebowzięcia Nayświ tlzey 
PANN Y , pod ktorey Tytułem był 
Założony Kośćioł, z więkfzą obcho­
dzono Yroczyftośćią niżli pod czas* 
pokoju,

S46 Gdy Grób pofpolity, dla Zakonni­
ków, murowano w tymże Papieńfkim 
Konwencie, powiadał to Oćiec jeden-, 
który pilnował Fabryki, ie pewnego 
dnia, przyfzedł tei tam y Nafz Brat 
SAMVEL, y zabawiwfzy fię na kro- 
tką chwilę , naznaczył fobie mieyfcO 
mówiąc: In bfdi.it mott mieyfces, y ja~» 
naypierwf&y bfdf, ktorego pochowdia w 
tym grobie^. Co fię nie inaczey fpra- 
wdżilo, bo gdy ow Oćiec, już z tego 
Konwentu do infzego odjechał, y nic 
wcale o tym Froroćłwie , niomu nie 
powiedział, Nafz Wielebny Brat S A- 
M V EL , pierwfzy ze wizytkich tam 
umarł, y na- pokazanym- od śiebio 
mieyfcu, był pochowany; ktorego pa­
miątka* tak między Zakonnikami, jak 
y między Swieckiemi, zoftaje w bło- 
gofiawieńftwach. Wiele infzych rźe- 
czy, Prorockim Duchem opowiedżiał: 
Chorował ćięfzko Graf, Bernardyn- 
Mandelli, któremu rzekł Wielebny Brau 
Nie frafuy (tf, bo idpewne nie umriefn, 
ta Choroba; y tak fię ftało, bo Choi 
ry wkrótce ozdrowiał. Na ten czai 
także, zapowiedział ruinę pewney Fa­
milii, do ktorey potym prżyfzło.

Słynął, tak za żywota^ • iako y pot^ 
Smierći Cudami, Jeden nabożny Ka­
płan, imieniem DOMINIK Sylwa, na 
pamiątkę odebraney łalki, chćiał przy- 
śiądz na naftępulący Cud, y żeby przy* 
sięga jego Wiarę miała, chćiał żeby 
była autentykowana, podpifem ręki Pu­
blicznego PifarŻŁ,. Roku Pańlkiego 
16^9 fen pobożny Kapłan-, cierpiał 
przez kilkanaście Miesięcy, uftawi- 
czny boi, wprawey ręce, tak ćięfzki, 
że celebruiąc nie mógł ani znaku Kity* 
ża uczynić, ani podnieść Nayswiętfze* 
go S A K R A M E N T V, nie mógł pifać 
anifypiać. Na co lubo zażywał rady, 
Doktorow y Cerulikow, jef-cze fię 
gorżey miał, W (ponnia wity fobie ri 

Świątobliwość Sługi BOŻEGO* zam- 
knąwfzy drżwi, prosił go, a bardżiey 
przymuśił, aby mu bolejącą rękę prze­
żegnał , bo z pokory niechćiał tego U- 
czynić. Jak tedy Wielebny Brat, we- 
zwawfzy na pomoc Swiętey TEKLI, 
uczynił nad Chorego ręką znak Krzy­
ża, tak dofkonale Chory, do zdrowia 
przyfzedł, że potym nigdy, na tę rę­
kę nie bolał. Auguftyn Lecchi, Ple, 
ban Kościoła Swi .tego WAWRZYN- 
CA, y Kanonik Katedralny Papieńlki, 
nieuleczoną w nodzC, Chorobę cier­
piał, który częfto prosił, tego Sługi 
BOŻEGO, żeby zbolałą część prze­
żegnał, y częfto nie wyftuchany, zno, 
wu poty prożbę powtarżał, póki iey 
nie przeżegnał, zwyćiężony pobożnym 
naprzykrzeniem, mówiąc: Niecb etf u* 
ndrowi Swifta lEKLd! y zaraz cho­
ry , zdrów zoftał. Tego Roku, kto­
rego ten Sługa BOSKI umarł, pomie- 
niony Graf Bernardyn Mandelli, ćię- 
fzkiemi przyciśniony był boleściami, 
ale jak tylko Grafowa, Zona jego we­
zwała Naftego SAMYELA, zaraz 
ozdrowiał. Roku Pańfkiego tófL TE­
RESA Donzelli, choruiąc Śmiertelnie 
na Frebrę, za przyłożeniem Reli­
kwii tego Sługi BOŻEGO, w kilka 
dni uzdrowisku Roku Pańlkiego 
dnia dwudżieftegó Stycznia. Graf Lu­
dwik Datenis, Choruiąc także na Śmier­
telną Malignę przez przyłożenie czą- 
ftki Habitu, Nalzego SAMYELA, w 
krotce zdrowie odebrał. Roku Pańlkie- 
go^lćóo. w Miesiącu Czerwca, S^o- 

ftra

bfdi.it
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ftra MARYA WIKTORYA Mandella, 
Zakonnica Swiętey KLARY> Klafz- 
toru PapieAIkiego, ćięfako na gardło 
choruiąc, iak fię przeżegnała. Różań­
cem Nafzego S A M V E L A, zaraz o- 
zdrowiała. Pewny Kapłan, ćięlzką ie- 
dną okazyą .fturbowany, za jeg© we­
zwaniem, zaraz poćiefzony loftał.

g4g Przyfzedł do Stanu doskonałego, Po- 
flufŁcńftwa, Pokory, y Miłości. Tak 
pilnował Modlitwy, źc nigdy (polnych 
dwóch godzin Modlitwy nie opuścił? 
choć był w pole, albo gdżie indśiey 
pofiany, iako Świeccy z ktoremi był, 
świadczyli? nawet y oiłatnich dni ży­

cia, na uftawiczney był widiiany Mo­
dlitwie. Gdy ćięflką dufznośćią, ko­
ści połomaniem y ućilkanienu • wnę- 
trżnośći porwaniem, był nieznośnie* 
przyćiśniony, cierpliwie wfzytko znoi 
sił, ani chćiał jeść zmięfcm, na pro­
śbę Świeckich, u których był gościem, 
choc miał pozwolenie od Przełożonych. 
W fam dżień, ktorego umarł, flużył do 
MIzy Swiętey, przed Ołtarźem, Nay­
świętfzey PANNY, y na ten czai* 
flyfzany był od Świeckich, że mówił 
te fiowat NayitHętfaLa
yrgyiafiej ta wwo jni
koń:i Łyćia

ŻYWOT
Wielelwgp Oyd ĄIEWUWU mi

W lełebny Oćiec KLE
MENS

do Genuy Dżiada fwego S Matki na-
od Nayświę- wiedżić, przez konwerfacyą z ninu* 

przyftał do Herezyi Kalwińlkiey, wtlzey Fanny MARYI
zwany na Swiecie, Paa ktorey żeby był ftatecznieyfzy, tenżt^ 

Dżiad. upatrżył mu za Zonę WnuczkęSZCZEPAN da U Fa* 
usrgt, w Genuy przy Je- 

żiorże Lemańfiam, z Szlachetnych Ro- 
dżicow urodżił fię około RokuPańfkie- 
go ię 7 o. Dziad z Oyca_ Nafzego 
KLEMENSA, z pomienioney Fa? 
milij de Tt Paswgs Yrodzony, wołał 
bydż wygnany z Oycźyftey Ziemi s 
Genuy, y z doftatnich Vobr bydł wy­
zuty, niż Wiary Katolickiey odftąpić* 
5 przyfiac. do Sekty Heretyckiey Kai- 
wińlkiey, na ten czas tam powftają- 
eey. Przeto wygnany zOycsyzny u- 
boźfze prowadiił żyćie, w dobra do- 
czefne, z całą fwoią Familią, ale bo* 
gatfze wzaftugi, y BOSKIE konlo*
lacye. Miał Siedmi Synów, z ktosych 
Jeden, Nafzego SZCZEPANA Oćiec 
odpadł od ftarożymego Familij ftatku, 
y wKamberyum, Mieście* Sabaudyi, 
będąc na czas Juryftą, nie co w Wie­
rze fiat ko wat* Ale potym doświadczył, 
iako jeft rźecz fskodliwa, mieć fpołe- 
cjność z Heretykami bo gdy pojechał

Antoniego Kalwina, rodzonego Brata* 
Jana Kalwina Herezyarchyj imieniem* 
Rachelę de SaW dnlro, z którą fię o- 
źenil Z tego Małźeńftwa urodżił fię 
Nafz KLEMENS, ktery młode lata 
zacząwfzy iuż po Smierći Oyca y Ma- 
tki, przenieś fię do Babki żony, od 
Matki, pomienionego Antoniego Kal­
wina, y z famego Heretyckiego źródła,' 
bardźiey fię napił jadu.

Gdy już podraftał KLEMENS, An-J/a 
toni Kalwin, iako jego Opiekun-, po- 
fiał go w Województwo Heydelbergeń* 
Osie do Akademij Heretyckiey^ y $a®* 
fię prawa uczył. Poty nu wroćiwfzy 
fię do Oyczyzny, do Faleftry dwóch 
Set Patronów, był przyłączony. Po­
tym za okazyą nawiedzenia Krewnych 
fwoich, prZyiechał do Sabaudyi, któ­
rzy go nakłaniali do przyięćia Wiary 
Swiętey Katolickiey, ale on Zacięty
w Heretyckiey Sekty uporźe, odpowia­
dał iie tego niemogł uczynić, ponic*

4 Nnn® wżż
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waż był jedyną ozdobą Familij, fiak 
fąm potym z siebie żartował.) W tey 
podroży, rozmawiał częfto o matery- 
ach należących do Wiary, z Świętym 
owym Bilkupem Geneweńikim>FRAN­
CISZKIEM SALEZYYSZEM, także z 
dwiema O/cami Kapucynami, z których 
jednemu było Imię, Spiritus a drugie­
mu Cbtrubin-. ale jefzcze nie przyfzedł 
był, naznaczony czas, nawrócenia je­
go, które chćiał Pan, żeby było pu­
bliczne, y na cały Swiatj Chrześćiań- 
iki głośne.

Miał już trźydżieśći lat, gdy naftą- 
pił Rok Święty rćoo. Ktorego Kato­
licy, zieźdzali fię zewfząd do Rzymu, 
dia doftąpienia Jubileufzu, na który fię 
też wielu zjeźdza., Heretyków, nie z 
Naboźeńftwa , ale z ciekawości * żeby 
widząc owe Solemne Kośćioła Święte* 
go Ceremonie , naśmiewali fię 2 nich, 
lżyli, y złorżeczyli. Tąź wzrufzony 
ciekawością, Nafz KLEMENS, po­
radzi wizy fię Teodora Eezy, Kalwina-. 
Sukceffora, pojechał do Rzymu, ale 
gdy przyjechał do Włoch, okradł go, 
drugi iego Towarżyfz; oprocztego, y 
na Febrę zachorował Nafz KLEMENS, 
a że go ze wfzytkiego okradżiono, y 
nie miał nic, jak ubogi, muśiał fię u- 
dać do Szpitala, ponieważ zaś, tenu 
zwyczay był w Szpitalu, że pićrwey 
do Chorego Spowiednika , niż Dokto­
ra prolzono, żapowiedźiano mu, żeby 
fię na Spowiedź gotował, co u niego, 
niezwyczayną było nowiną, jednak po­
wiedział że będżie gotowy, żeby fię 
nie podał w niebefpieczeńftwo, y nie 
wydał, iż był Heretykiem. Zaczym® 
prośił o jakiego Kapucyna Francuza.,, 
przed którym by fię mógł fpowi adać. 
O dziwna Pana BOGA opatrzność, y 
ofobliwe nad nim Miłosierdzie. Przy­
prowadzono owego Oyca C H E R V- 
BINA, z którym fię przedtym dyfpu- 
toWał w Sabaudyi; Jak fię wzajemnie 
poznali* zawołał Chory: Zwiódł mnic» 
P4» , prgymufanj mnie wniii do fwtitj 
Owczarni, y tofłae KAtolikiwLj •. pocie- 
fzył go Oćiec, Uczynił mu dobrą na- 
dżieję, y fwoię deklarował mu pomoc. 
Odfzedł od niego Oćiec, a pofzedł do 
Wielebnego Oyca Nafzego PIOTRA 
od Matki BOZEY, na ten czas Ka- 

znodźiejApoftollkiegoi KLEMENSA 
Ofmego, powiedżiał mu o Nafzym Cho­
rym, a przez niego Oycu Świętemu 
oznaymił, że Wnuk Kalwina-., fbar- 
dżiey dalekinu powinowaftwenr®, niż 
blilkim pokrcwieńftwem,) chćiał przy- 
ftąpić do Kośćioła Świętego. Na tę 
nowinę zapłakał Oćiec Święty y wżią- 
wfzy na Opiekę fwoię Chorego, zle­
cił go Kardynałowi Baroniufzowi, któ­
ry częfto nawiedzaiąc go, y o dwo­
jakie zdrowie jego ftaraiąc fię, czego 
do oboyga było trzeba opatrżył, bo w 
krotce przez Doktorow do zdrowia., 
Ciała, a przez Wielebnego Oyca Na­
fzego PIO T R A , y owego Oyca-, 
CHERYBINA, y za ich zbawienne- 
mi Naukami, do zdrowia dufzy przy­
fzedł, y Wiarę Świętą Katolicką przy­
jął.

Gdy przyfzedł do zdrowia-. Nafzsp 
Chory, wprowadzony był do Oycaj 
Świętego od tegoż Kardynała Boroni- 
ufza, y bardzo łalkawie przyjęty, 
który mu na teru, czasr*, na znak 
affektu, darował łańcuch Złoty. Wi­
dząc potym w pewną Vroczyftość, pe­
łen Naboźeńftwa y powagi Majeftat, 
tak dobrego Pafterża , poznał nie ftu- 
fzne y złośliwe naśmic wilka Herety­
ków, ktoro zelży wie y na wzgardę 
Powagi Apoftolfkiey czynili. Zofta­
wfzy już Katolikiem,y choynośćią Oy­
ca Świętego według Stanu fwego kon* 
dycyi, w domowe potrzeby, w Cze­
ladź, y jazdę "Opatrzony > miał ocho­
tę nawiedżić z Naboźeńftwa Dom Lo- 
retańlki, o cżym gdy powiedżiał Kar­
dynałowi Baroniufzowi, Protektorowi 
fwemu; odpowiedZiał mu Kardynał, 
ITowami Apoftoła; Panie SZCZEPANIE; 
nie chćieydie peregrynować w gorweorći; 
zaczym na jego perfwazyą, y dla wię- 
kfiey fwoiey inftrukcyi > zoftał fię w 
Rzymie, pilnuiąc Naboźeńftwa^, z po- 
bożnemi y Mądremt Mężami konwer- 
fuiąc, y na Kazania, Wielebnego Oy*. 
ca Ńalzego PIOTRA, częfto chodząc. 
Prośił zaś usilnie Pana BOGA, żeby 
iako przez trźydżieśći lat, błądżił od 
drogi prawdy, y siła był winien Pa­
nu B O G V, tak po drodze dofkonało­
śći, żeby mógł poftępcwac przez dru­
gie trźydżieśći lat, y nagrodzić błędy

\ pier
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pierwfzegó Życia.* co mu nad to po­
zwoli! BOG, bo do czterdżieftu y 
trzech lat, Zakonney Profeflyi przy; 
fzedł.

Od tak dobrego^ y na siebie łafka- 
wego Papieża, mógł fię fpodźiewać, 
wiele Honorow, y intratnych docho­
dów, ale od BOGA do więkfzey do­
fkonałośći (kutecznie poćiągniony, u- 
myślił Świat y pompy iego pożegnać, 
żeby całego śiebie< nauflugę PanuBO- 
GV poświęcił. Dał mu był. Wiele­
bny Ociec Nafz PIOTR, ZycieSwię­
tey Matki Nafzey TERESY, ftylem 
y językiem Wlofkim^ pifan&j, ktoro 
częfto czytając, y dżiwtuąc fię wiel­
kiey tego tycia Świątobliwości, chćiał 
w nim naśladować Świętą Matkę Na* 
fzę TERESĘ, y tych łafk BO* 
SKICH, który eh iey BOG udżielał, 
pragnął bydż uczęftnikieih, przez ćwi- 
czenie fię w Bogomyślnośći: do czego 
leplzego nieznaydował fpofobu, iako 
przez przyjęcie Habitu Zakonu Karme- 
litańfkiego, od niey Reformowanego. 
Zwierźył fig tedy fwoiey intencyi, 
Wielebnemu Oycu PIOTROWI, y u. 
ftawicznie chodził, do Nafzego Kościo­
ła Nayświętfzey panny MARYI 
dc Ala , aby początkom fwoim wyje­
dnał błogoftawieńftwo BOSKIE, za 
przyczyną teyże Nayświętfzey Panny. 
Gdy fię z fwoią wokacyą po drugi 
raz odezwał, począł go Wielebny O- 
ćiec, iako mądry , examinować, y cde- 
fiał go na dalfzy examen_. , do Oyca 
Magiftra Nowicyufzow, którym był 
na ten czas , Wielebny Oćiec FRAN­
CISZEK od, Nayświętfzego SAKRA­
MENTU, Mąz oftry, y Suro wy 
ktorży go jednym zdaniem approbo-. 
wali, y o jego wokacyi Oycu Świę­
temu cznaymiii, który ućiefzywfzy fię 
z odwaźney determinacyi fwego dua 
chownego Wychowawca,, pozwolił mu,, 
y dał mu Apcftolfkie Błogoflawień— 
łłwo, a nad to, kazał mu- dać fwojc> 
Imię i żeby go pobudził do nieuftaią- 
cey o fobie w Modlitwach przed BO­
GIEM pamięć!.

<55 Przy ią wfzy tedy Habit Zśkonnyi z 
wielką dufzy radością, Zaczął pofię- 
pować w-drodze doUcnałośći, według 
Wbli Oyca Świętego, nazwany Brat

Nn

KLEMENS, od Nayświętfzey Pani 
ny MARYI, o ktorego powodzeniu 
y zdrowiu, tak wielkie miał ftaranie 
Oćiec Święty, źe fię częfto pytał Oy« 
ca PlOTRAj o jego Duchowny po- 
ftępek, y zrefpektu na niego, wielkie 
czynił Jałmużny, Konwentowi Na, 
fzemu. Ledwie ośm dni, po wftąpie- 
niu jego minęło, Sługa ktorego był z 
fobą przyprowadził zSabaudyi, idąc Za 
przykładem Pana , zoftał Nafzym Za- 
konnikiem Konwerfem, y dano mu I- 
mię, Brat KLAYDYYSZ od Świę­
tego PIOTRA. Wftąpiło potym po 
nim, trźech Krewnych jego, Jan Mau­
rycy od Świętego Jerzego, Cezary od 
Świętego JOZEFA, y Jerzy od Świę­
tego FRANCISZKA, ktorży długo 
pracowali w Zakonie, y byli na ro* 
żnych Yrżędach. Roźnemi mortyfika, 
cyami'podczas Nowicyatu, Nafzego 
KL E M E N S A probowano, ale z nich 
jedna była nayofobliwfza, która była, 
tak umartwionemu, iak martwiącemu 
fpolna. Albowiem raz. Wielebny O* 
ciec Nafz JAN, a JESY MARIA, 
który był Magiftrem Nowicyufcow, 
kazał fię Bratu KLEMENSOWI po­
łożyć na żiemi, a Brutu Klaudyanowi 
przykazał, żeby naftąpił rogami na 
kark niegdy Pana fwojego, mówiąc ow 
Wierfz Ffalmifty: Po iwy y BuzyHf&kth 
thodiić będźit[z, ) zdepczcfz lvtA^ » f 
Smokom

Pokazawfzy Nafz KLEMENS, we 
wizytkim co do Zakonnośći należy ,$54 
wierność fwoię, pod czas fwego No­
wicyatu, y poftępek dcfkonały w 
Cnotach Zakonnych, [ rzypufzczony był 
do Solemney Frofeffyi, którą’, z wiel­
ką Ducha gorącośćią uczynił, dnia 
czterraftego Lipca Roku Fańfkiego 1^62. 
W naftępuiącym Roku pofany był do 
Neapolim, z pomienionym Wielebnym 
Cycem FRANCISZKIEM odNay* 
świętfzego SAB RAMENTY, na za­
łożenie Furdacyi. Fotym Ikończywfzy 
fzczęśliwie, Filozofią y Teologią, o- 
brary był Fodprzeorzy nu Konwentu 
Genueńfkiego. A Roku ićio. gdy mia­
ro wprowadzać Nafzych Cyców do 
Francyi,, poflany był do Faryźa. Ztam- 
tąd także do Belgium, gdżie w zakła- - 
daniu Konwentcw tantey Frowincyi, 
n n 3 bar-
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bardzo wiele pracował* ZkąddoNan- 
ceium przyiechaw&y * w Lotaryngią 
nowy Konwent fundował. Przybył 
potym , do Kolonij Agryppiny, y tey 
nowey Fundacyi> pierwfzego Ducha 
ferworu* przykładem fwoim udżielił. 
Gdy był obrany Prieorem tegoż Ko- 
Icńlkiego Konwentu* trafił mu fię ten 
cudowny prżypadek , Panienka jedna, 
przebrawfly fię po Męfku, przykładem 
owych Świętych PanienNafzych, EV- 
GEN1J, EYFROZYNY, ANGELL 
y wielu infzych, dla doftąpienia Świą­
tobliwości, prosiła fię do Zakonu Na­
fzego , którą on nie wiedząc o iey 
płci przyiął, y fąm iey Zakonny Ha­
bit dawał, pod Imieniem Brata Joachi­
ma. Jednak gdy fię o niey od niektu* 
rych Świeckich dowiedział, wyfiał ią. 

//y Roku Pańlkiego i di/. Przyjechał do
Rzymu, na Kapitułę Generalną, gdżie 
był obrany Przeorem Charontoneńlkim* 
nie daleko', Paryża. Roku Pańfkiego, 
1^19. na Kapitule Prowincyalney o- 
brany był Prżeorem Konwentu Awe- 
nioneńfkiego, gdżie drugiego Roku, 
przyiął do Zakonu , Wielebnego Oyca 
Nafzego FILIPPA od Swiętey TROY- 
CY, y na Obłuczyny, odęli a! go, do 
Nowicyatu Lugduń&iego. Cy ten jeft» 
który to Zycie, Nafzego KL E MEN- 
S A opifał.) Na końcu tegoż Roku, 
przyjechał do Prowincyi Genueńlkiey, 
gdżie ©brany był Prżeorenu, Kon­
wentu Lodańlkiegd; po ftończonym* 
Vrżędżie ftanął w Rżymie, y tam pil­
nie, Zakonney doglądał Obferwancyi. 
Na ten czas, począł myśleć o Miflyi 
Genueńlkiey, flodką, ale Świętą; Oy- 
czyzny miłością zachęcony, o ktorey 
nawróceniu zamyślał, y siebie famego 
w Starości bo już miał Iześćdzieśiąt 
lat, na prace, y zwyczayne na Mif- 
fyach niebefpieczeńftwa z ochotą o- 
fiarował: lubo fię nigdy na to nie dał 
namówić, żeby był w tym Mieście, 
w którym miał Krewnych, choć dla 
nawiedzenia ich, choćiaż dla rożnych 
Intercflow, blHko tamtego Miafta, czę« 
fto bywał, o co gdy fię go pytano i 
dwojaką dawał racyą Pierwfzą z Świę­
tego AMBROŻEGO, o Vćieczce 
Świata, wRozdżiale drugim. Ze zo- 
ftawiwlzy Oyca, Matkę, y wlzelkie 

Pokrewieńftwo, powinien był od fwo­
ich uciekać, żeby tylko zfamym BO­
GIEM przeltawal. Drugą zaś , * ro- 
łkazu KLEMENSA Ofmego, kto­
rego iako Oyca kochał, y fzanowat 
Ten bowiem dobry Papież, prtełoźy- 
wfzy mu przed octy , domowy przy­
kład, iako raz doświadczył, że nawie­
dzając Oyczyznę wpadł w Kalwiń- 
fką Herezyą Oćiec jego, zakazał mu, 
a‘by z źadney okazyi, nigdy fię do 
Krewnych nie wracał. Przeto powia­
dał Wielebny Oćiec, źe miał nieubł^ 
ganą awerfyą na umyśle, prżećiw 
fwoiey Geneweńlkiey Oyczyznie, ia­
ko officynie obrzydliwości, ruinie Oy- 
cowlkiey Familij, y pewney dulzy 
fwoiey zgubie, gdy by go był, BOG 
miłosierny, lubo niechcącego , z tam- 
tąd nie wyrwał, y z niebefpieczeń­
ftwa nie wyprowadź!!.

Roku Pańfkiego Ugf. Na Kapitułe^^ 
Generalney, ©brany był pierwfzym* 
Definitorem Prowincyalnym, Prowin­
cyi Awenioneńfkiey, pod Tytułem* 
Swiętey Matki Nafzey TERESY. Y 
Roku 1/37. na Kapitule ProwincyaL 
ney, ni tymże Vrźędżie,. pierwfzeg® 
Definitora, był potwierdzony. Potym 
Roku 1Ć40. dla wielkiey Świątobli­
wości y roftropnośćij obrany był Pro­
wincyałem teyże Prowincyi*, y pod 
tym Tytułem, przyjechał do Rżymta 
w naftępuiącym Roku, na Kapitułę Ge­
neralną. Na końcu trzech lat, Pro- 
wineyalftwa fwego, gdy Już wcale 00 
ftabiał, poczęły mu puchnąć nogi, W 
których poczyniły fię fluxy, ćiekącc 
zebraną z humorow materyą t y tak 
po /kończonym chwalebnie Prowin- 
cyalftwie* wCzytek wynifzczony * y 
Wyfchły, w powainey y Sędiiwey 
ftarośći, pełen dni y dobrych uczyn­
ków, w opinii Świątobliwości umatł* 
w Awenionie, dnia dżiewietnaftego 
Sierpnia, Roku Pańlkiego I / 49-

Gdy bym chćiał z ofobnś, Cnoty$jjf 
iego wyliczyć długo bym zabawił, do- 
fyć, krotko powiedżieć, że był furo- 
wym y wiernym Stróżem Zakonney 
Obferwancyi, y tak prawdźiwym I- 
zraelitą, źe w nim ofzukania nie by­
ło i bo z każdym, tak Izczerże poftę- 
pował, że naśladował, Swiętey Spra­

wie-
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wiedliwych proftoty. Służył Banu we­
foło > bo przy powadze, zawfze był 
na twarży wefoły, którą inlzych ro- 
zwefelał; dla czego był, miły BOGU 
y iudżiomj. Tak wiernie Regułę ; y 
prawa Nafze zachował, źeżadnęy ni­
gdy nie prźyimował dyfpenfy, y lu­
bo iuż bardzo był ftaty,. nięchćiał za­
żywać mięsnych potraw, ale uftawi- 
czne pofty, y inne oftrośći Zakonu % 

do licery zachował. Był bardzo po- 
fiulzny, pokorny, y cichy. Ta kro­
tka reiacya Zydia tego Wielebnego Oy- 
ca, niech będźie doftatęczna, na zalej 
cenie wieczney iego pamiątki. Które­
go Autor Życia iego, flyfzął mówiące­
go: Ze Jan Kalwin Herezyśrcha, był 
wielki Melankolik, y muśiał mięć 

przy lobie Szatana.

Wielelniip Oycu $ ARY/> od
Sw^tty TES^ESr.

■ lelebny Oćiee JAN MA­
RYA, od Swiętey T E- 
R E S Y, źwany na Świę­
cie BAR T ŁOMIE YSy- 
moncyni, urodził fię w 

Wenccyi, zpryftóynych y pobożnych 
Rodziców. Ociec iego żwśł fię JAN 
Symoncyni, Który był konfyliarzęm 
Arcyxiążęćia Tyrolłkiego; MATKA 
Zaś Wenerya z Kaftellu. Gdy iuż czas 
porodzenia przychodził, przyGlo do do* 
mu Oyca Jego, dwuch Oycow Zako­
nu Świętego Franćifzka, których do-, 
mówi prosili, żeby fzczęsliwy poro­
dzenia Ikutek, uśilnem! modlitwami. 
BOGV polecali» oni zaś ufiyfzawfzy^ 
o wefoły ch narodzinach dziecięcia, rze­
ki! Rodzicom: Miecie należyte, / pilne 
fikanie otjm Syn acz ku wdfzym, be bf 
dett wielkim Jtu^a Bafktm w ofm dńi * 
po narodzeniu dziecięciu, pobożną MA­
TKA Jego, przez imaginacyą czyli 
rozum, miała takie widzenie^ Widżiąc 
la Syna fwego , źe go miała wyftawię* 
na wy foki ftoyień, Świątobliwości, y żę 
za Jego interceffyą, ona fama, Ociec % 
Bracia, y Sioftry iego,. ( których punim 
wydać na Świat miała, bo on był ijay*. 
ftarfzy) mieli bydź zbawieni; oraz do# 
wiedziała fię jawnie, z oświecenia BO­
SKIEGO, że wfzytko co Świat ma W 
wielkiey (tymie, y adoruię, iako to do- 
ftać&e bogaćbwa, honory,, rolkofzy , 

pefzczoty , wygody, wyfokie godno­
ści, y tym podobne rżeczy, nie lą 
czym inlzym tylko iedną prędko mi- 
iaiącą próżnością. Y tą lalką oświe­
cenia,. (którą zaffugom urodzonego Sy# 
na fwego przypilowała) miłosiernie 
poprzedzona, zaraz porźućiła wfzytkie 
próżności. Świata, (w których fię iako 
iefzcze młoda kochała, y na nie chci­
wa była) żeby tylko mogła flużyć fa- 
memu panu, y nigdy gę nieodftępo- 
wać.

Pod ten czas kiedy Wereęi byli ped/y^ 
Interdyktem Kościelnym , pobożni Ro» 
dżice, iego fiugi BOŻEGO,, żeby od 
duchownych pociech, y nabo/eńftwa 
oddaleni nie byli, umyślili miłey Oy- 
czyzoyKrewnych, y przyjaciół, y 
wfzytkiego odftąpjć, y przykładem A- 
brahama Pątryarchy, wychodząc zdo# 
mu, zżi.emł, y powincwaćłwa (wole­
go, familią fwoią, z dziećmi, do Ro- 
weredu, w Pańftwo Tyrolfkie prze­
nieść: tam dziecina nalia, w lata y 
W rozum podraftaiąe, była poćiecbą 
Rodżjęow, iednak fię ich radość umnley- 
lzałaK bo im fię zdało, że tak dobry 
y miły ich Synaczek, nie długo żyć 
będżie, bo w czternaście miesięcy, śmier­
telnie zacherowawfzy , iuż prawie u* 
mierał, y przez trży dni, nic nie ie- 
dząę, ani piiąc, z śil opa.dł; ale potym 
ozdrówiawfzy > w onym dziecinnym*

> o © wie- 



wieku, począł pokaiować znaki, przy 
fzłey świątobliwości, jawnie powiada­
jąc, źe będżie Karmelitą. Od tego cza. 
fu, począł fię ćwiczyć i w cnocie po- 
flufzeńftwa, tak dcfkonale, jakby już 
był Zakonnikiem, bo nietylko Rodżi- 
com y ftarfzym , ale te4 Braci y Sio- 
ftrom, a nawet y Sługom domowy nu, 
do woli ich był poflufznym# z taką 
wefołością , ie wfzytkich do miłości 
ku fobie pobudzał. Głęboką także ob- 
ferwował pokorę t bo źe za ofobliwą 
lafką, iakiey y Święty AVG VST YN 
bardzo pragnął, poznawał BOGA, y 
Śiebie famego, zwykł był mawiać o 
fobie, że był nad wfzytkie Kreatury 
naynikczemnieyfzym, y godnym żeby 
po nim wfzyfcy deptali, y wfzyfcy 
nim poftponowajj.

tóo Podrożfzy, na nauki mnieyfze, do 
Trydentu pofiany był, gdżie nie tylko 
w naukach* ale też y w cnotach, bar­
dzo poftępował, dla czego, nic nad 
niego fkromnieyfzego, nic łagodniey- 
fzego, nic w ponofzeniu ptac ftatecz* 
nieyfzego nie było. Kochający Oćiec 
iego, oddał naymilfzego Syna fwoje^ 
go, pod inftrukcyą pewnego Dyrekto­
ra, y zlecił mu o nim ftaranie, zapła- 
ćiwfzy więcey od niego niż płacono 
od infzych ftolownikow, żeby Syno­
wi na niczym niefchcdźiło. Dopuścił 
iednak BOG na wypróbowanie flugi 
fwoiego, żej delikatniej wychowany 
Młodzian, we wfzytkim wiele biedy 
wycierpiał, albo z łakomftwa, albo z 
niedbalftwa Dyrektora, y do takiego 
głodu przyfzedł, źe potym fam powie- 
dżał, iź miał tak zagłodzony żołądek, 
źe fobie miał za delikatne jedzeniem, 
gdy mu fię doftał kawałek Chleba- z 
otrąb: iednak fię nigdy o to nie fkar- 
żył, bo pragnął, y był zawfze gotow, 
więcey a Xvięcey cierpieć dla CHRY- 
5TVSA.

. Gdy był tak (kromnym, y pobożnym 
* ^Młodzianem, y fwoią miłą na pcdżiw 

konjwerfacyą; zdał fię prawie Zakon­
nikiem , y wiele Zakonow pragnęło, 
ażeby do nich wftąpił, y iuź Oyco- 
wie, których pofpolićie zcwią Somaf- 
chami , zachęcali go do fiebie : Alej 
Nayświętfza MARYA Panna, Ma­
tka Zakonu Karmelitańfkiego, tę czy- 

ftą lilią, do Karmelitańfkiego Raiu J 
chowała^. Ten Pobożny Młodżiaru» 
oiubliwe do Nayświętfzey PANNY, 
miał Naboźeńfiwo, ktorey Obrazek 
przy fobie nofząc, dżiwnie był na­
bożny do niego, y Serdecznej Akty 
odprawiał, a kiedy był na mieyfca 
ofobnym, iźe go nikt nie widżiał, to 
poklęknąwfzy oddawał mu część y 
pofzancwanie, albo go nabożnie cału- 
łuiąc, albo go do śiebie mile przyći- 
fkciąc, y śiebie Nayświętfzey PAN­
NIE, za Sługę wiecznego, oddaiąc: ą- 
le gdy rozumiał, źe tych duchownych 
pielzczot, fąm tylko na ofobnośći za­
żywał, cżęfło go pobożna Matka, pod­
glądała, albo modlącego fię podfiucho- 
wała, która go tym bardżiey kochała, 
y poważała, iak przyfzłego Wielkiego 
Sługę, Pana BOGA.

Tym fpofobem go, Nayświętfza- 
PANNA, do Zakonu Karmelitańfkiego 
przyprowadziła. Pod ten czas, ftanę- 
ła Nafza Niemiecka Prowincya, dla 
ktorey ułożenia w Zakonney Obferwan- 
cyi, wielu Zakonników pchano, tak 
Ze Włoch, iak y z.Belgium, ktorży by* 
Ii ze Włoch pofani, iadąc przez Ty­
rol, przejeżdżali mimo Rowered, y od 
Rodżicow iego, bardzo życzliwych 
Zakonowi Nafzemu, z wielką bardzo 
miłością, iako wdżięczni goście byli 
przyięći. A przy tey okazy i, uważa, 
iąc Nafz młody JAN, niezwyczayną 
fkromność, y Cnotę w Oyc ach Nafzych, 
dziwnie fię z ich towarżyftwa ćielzył, 
z wielką im ochotą y affektem ufiugo- 
wał, y do nich zabrał poufałość, a 
potym y pragnienie do Nafzego Za­
konu.

Do wyiCzych Szkół pofiany był do/^j 
Wiednia, gdżiCj bardźiey Cnot niżli 
Nauk pilnował. Tym czafem zaś, co 
raz go więklza brała ochota, do Na­
fzego Karmelitańfkiego Reformowane­
go Zakonu, y mocno przymufzała, że­
by iey nie odwłaczać, poty, pękłby 
powierzchownie tego nie otrzymał, 
co we wnątrź zamyślał, pofzedł tedy, 
do Wielebnego Oyca JANA MARYI, 
cd Świętego JOZEFA, na ten cZas 
Prowincyała , któremu myśl fwoię o- 
znaymił; A że go znał Ociec Irowin- 
cyał, zaraz mu fię (podobał, y pWy-
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iął go, który obleczony, by! naypier- 
wfzym Wyżlzych Niemiec Nowicyu- 
fzcm; a po ObłucZynach, poRany był 
do Pragi do Czech, dla odprawiania 
tam Nowicyatu. Jak był wftąpieniem 
do Zakonu, tak y gorącośćią Ducha, 
naypierwfzy, tak dalece, że był oka- 
zyą przykładu , infzym , w Cnotach 
wfzelakich. Po uczynioney Solemney 
Irófeflyi, dnia olmego Wrźeśnia, Ro­
ku Pańfkiego 1617- a Wieku ośiemna- 
ftego , z rofkazu Oyca Prowincyah, 
odefiany był do Wiednia, gdźie będąc 
naznaczony' Zakryftyarenu, wielkio 
zbudowanie, tak Zakonnikom, iako y 
Świeckim dawał, z wielką rewerencyą, 
y ochędońwem, fprawował fię z rze­
czami do Ołtarza y do Chwały BO­
SKI EY naleźącemi, a do tego ufta- 
wicznie fię ćwicząc, w Modlitwie y 
umartwieniu, Cnotami Zakonnemi i 
we wfzytkim ftynął.

SÓ4 Naywiękfza w nim Miłość była ku 
BGGV, dla tego cokolwiek czynił, 
mówił, albo myśli!, wfzytko pocho- 
dźiło z EOS KI E Y Miłośći: z famym 
tylko chćiał Fanem BOGIEM prze, 
ftawać, opufzczaiąc wfzytkiego Stwo­
rzenia aftekta, zwykł bowiem był, ma­
wiać z A VG V S T Y N E M; mnhy 
BOG A koehA, kto £ nitruj co kochali 
Przeto fię nim tylko famym ćiefzył, 
do iego li» Woli ftofował, iemu fię 
tylko , we wizyt kinu, chćiał podobać. 
Do niego, siebie, y wfzytkie fprawy 
iwoio kierował, dla niego Ićierpieć 
pragnął, a źe niemogł ponieść Męczeń- 
ftwa ; umartwieniem y pokutami , to 
nadgradzał. Ogień Miłości BOSKlEY, 
zapalił go, do uczynienia naftępuią- 
cego Ślubu, przykładem Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY, którym fama; 
była Chwalebna. Jx Br At JAN MA*- 
R TA, od Swiętey IBREkl, cbiccuię 
Taku BO G U , y Nayświętfzey pAnnie^.

ARII, y $ lubemu fię obowięzuię 
{pożytecznym-, od tego czofu, gdy oba* 
czę że go potwierdii y podpifze, iedt^ 
£ Wielebnych Oycow N^fzyeb, iak mu fię 
będittj podobało^ pod grzechem^ imitr* 
tolnym, to y we wfzytkim zAwfzej czy* 
nić, cokolwiek w k^żdey okazyi poznam-* 
bydź z Więkfzą Cbwełw fana BOGA, 
yyz więkfzym-* honorem^, Neyświętfzcy,

O oo

y zawfzcs Panny’, ml ART1, Albo ca 
zrozumiem^, że im fię bardUey podobać 
będiic^, T pod ten Ślub, poddatę w/zy* 
tkie członki moje^, wfzytkie siły mojej, 
ktorychcm^ tyle razy, na obrożę Panami 
BOGA mego ZAiyWAł,

B. łan Mary a od £ ^crej), 
iako wyzeyt ręka miajna*

Tak gorąca Miłość Pana BOGAjg^p 
wielką także miłość, fprawiala w nim 
ku bliźniemu, którą do wfzytkich miał: 
przez którą także cudownie grzefzni- 
kow nawracał. Gdy był MagiRrem 
Nowicyufzow w Kolonii, prolzony 
był do pewnego umieraiącego, o zba­
wienie wieczne nic niedbaiącegoj tyl­
ko co wfzedł Oćiec do niego, zaraz 
fię cw Chory odmienił, wpilał fię na­
bożnie w Szkaplerź Święty, z niewy­
mownym affektem, lubo fię temu, za­
wfze przed tym fprźcćiwiał. Odfzed- 
Izy Wielebny Oćiec od niego, przez 
całą noc , Modlitwy y umartwienia-, 
czynił, prolząc Pana BCGA o fzczę- 
śliwą Śmierć Chorego, który Zaś ca- 
łuiąc Krucyfix, y częfto wzy waiąc , 
Nayfodfzych Imion, JEŻY SA, y 
MARYI, wefoło y pobożnie łkonał, 
Z podiiwieniem patrźących, ktorży 
Wielebnego Oyca, Świętym nazywali, 
iako, tak cudownego nawrócenia Auto^ 
ra. Zakonnych Braci fwoich, tymże affe­
ktem kochał, y fzar.ował, jako Synów 
BOSKICH, y Nayświętfzey PANNY, a 
prawie jako Aniołow fobie poważał, a- 
doruiąć w Sercach ich miefzkaiącego» 
BOGA, kiedy im fię przytrafiła iaka u- 
łomność, wymawiał ich, y pobożnie 
uczynki ich tłumaczył, w pracach y 
trudnościach ratował, do każdego fię in- 
Idinacyi ftofował, y dla wfzytkich był 
wfzytek, Luizom w Czyfcu zoftaią- 
cym, ratunek wielki dawał, modląc fię 
y martwiąc Zanie, uftawicznie, y infze 
które mu miłość dyktowała ; wynaydu- 
rąc do ich ratowania, fpofoby.

Tak dcfkonale Fofiufzeńftwa 
ftrzegał, źe w fobie nic włafncy Wo­
li nie miał, to zawfze y na każdym 
mieyfcu, fzedł za Icftufzeńftwem Prze­
łożonego iowfzem przenikał y poprze­
dzał jego intencyą, y dla tego mógł 
mówić Panu BOGV, z Prorokiem, Jak 
yt bydla^ 



bydlątko, uciśniony jtfltm przed tobą, y 
itfltm z tobą, byłti po prawty rfc o 

mony, y według Woli łwoiey, frowddoiłti 
wnie. Słowa Przełożonego i po proftu 
fobie tłumaczył, choćby co czafem, 
przez fart Przełożony wymówił; co 
by| fię mogło» wielą przykładami' poka­
zać : dla czego Przełożeni, muśieli z 
nim z wielką uwagą mówić. Tey ła­
twości w Poftufzeńftwie , ztąd nabył, 
że Przełożonych, albo na ich mieyfcu 
będących, miał (obie za Namieśnikow 
BOSKICH; dla czego w Przełożonych 
żadnego nigdy braku nie czynił, gżadne- 
go w fzczegulnośći, fobie nie życzył, 
a każdego był kontent, bo w każdym 
Przełożonym, BOGA fobie reprezento^ 
wal, y nigdy przez Przełożonego Wo­
li, by naymnieyfzey rzeczy nie czy­
nił, żeby miał zaftugę, z każdego Ak­
tu Posłufzeńftwa.

A źe Pokora, ieft Socyufzką Po- 
nufzeńftwa, w tey fię| ofobliwie ko­
chał JAN, iak prawdziwie poftufzny. 
Bo co do powierżchowney tey Cno. 
ty Obferwancyi, famego siebie weu 
wfzytkim upokorźał, ud włafneyChwa* 
ły fwoiey uciekał, naypodleyfze do­
mowe Vftugi podeymował, wołał za­
wfze bydż w poddańftwie, niż na 
Vrżędżie; y dla tego mawiał: Wolę bydź 
W dotywotnim Wtęinntu , niilt bydi na^ 
jakim Uri^dite. Co zaś do wnętrżne- 
go zachowania pokory, czynił fię nay- 
więkfzyctu, y naynikczemnieyfzyoij 
grżefznikiem, niegodnym (połecznośći 
2akonney, gorfzym od bęftyi, y przez 
ten affekti który miał do pokory, gdy 
fię z Kotem potykał uftępował mu z 
drogi , y z pokornego rozumienia o 
fobie, częfto prosił, żeby mu iako pfu, 
nie dawali nic więcey do posiłku, tyl­
ko Ghleba, a Wody, poznając łatki 
BOSKIE, dane fobie z Miłosierdzia 
BOSKIEGO, iako też y dobre (woie 
uczynki, ile mógł ukrywał przed dru­
giemi, żeby dla nich, nie był w po­
szanowaniu.

Zawfze y wftowach, y w uczynkach, 
prżeftrzegał Anielfkiey czyftośći, kto. 
rey nie narufzoney aż do Smierći do­
chował. Gdy fię uczył wTrydeńćie, 
napad! na niektórych niewftydliwych 
Młodżianow, ktorży go naypierwey 

zwiedli, zmyśloną na początku flcro- 
mnośćią, a potym go na złe chćieli 
namówić, nie tylko perfwazyami, ale 
y groźbami: lecz niewinny y czyfty 
Młodzian— , brzydząc fię ćielefnośćią 
Śmierć fobie raczey obrał, niżli Pana 
BOGA obrażić; dla czego, fię pomienio- 
nych niewftydliwych Młodżianow, 
ftrżegł na potym Konwerfacyi, y z ta- 
kiemi tylko przeftawał, o których nie. 
winnym y czyftym Zyćiu wiediiał. 
Jak tylko zoftal Zakonnikiem, czyftość 
y niewinność Panieńlką, wuśćiech, w 
myśli, y na całym Ciele, zachował.

Nic mógł by był, nigdy tak z ćia-8^> 
ła tryumfować, gdyby go był fobie, 
poftami, y umartwieniami nie podbił: 
bo Zgodnie tak Pifrno Święte, iak y 
Oycowie Święci świadczą, y famo u* 
czy doświadczenie, że kto Ciało deli­
katnie traktuie, (ąm dufzę (woię gubi 
y ruinuie. Dla tego, ten Sługa BO­
SKI, przykładem Świętych, będąc wfzy­
tek wCHRYSTVS!E, według Apo- 
ftoła, Cm/* [wójt dręczyt, iako niewól? 
nika traktował, y na ufiawicznym Krzy* 
iu trzymał, Prźeto oprooz pofpoli- 
tych mortyfikacyi, wiele infzych par­
tykularnych czynił, w poftach, w nie- 
fypianiach, y oftrych Włosiennicach, 
ofobliwie zaś, w niemiłosiernych aż 
do krwiftj dyscyplinach, które albo 
fąm czynił do krwie wylania, albo 
pod Poftufzeńftwem rofkazował No- 
wicyufzom , źebygomocno siekli, kto­
rży ślepym y proftym Poftufzeńftwem 
przymufzeni, tak nie miłosiernie Ma. 
giftra fwego bili, że Ciało iego wfzy­
tko zśiniało y całe krwią (płynęło: 
napominał ich zaś, żeby go nie mieli 
za człowieka dobrego, ale za wielkie^ 
go grzefznika, przeciw BOCK rebe/- 
lizuiącego, y Cżartu podobnego. Tą 
pobożną inwencyą zwodż.ił proftych 
Nowicyufzow, y pod pretextem po­
bożności y poftufzeńftwa, do okrućień- 
ftwa, przeciw fobie pobudzał.

Wielce fię kochał w cierpliwości >gy9 
Naprżod źe fzukał do. Cierpienia oka­
zyi prźy ktorey podaney; nie tak cier­
piał, iako fię bardżiey ćiefzył, bo u- 
martwienia, miał (obie za delicye, y 
W nich zakładał, błegoftawieńftwo fwo- 
ie. Y drugich, pragnienie także dov 
& ćier.
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cierpienia maiących, zachęcał, żeby 
fię wzajemnie aa fiebie modlili, y u« 
prosili fobie u Pana, żeby dla niego, 
iak naywięcey cierpieli. W Choro* 
bach także częfto na niego przypada­
jących, y w pracach, wielką pokazo­
wa! cierpliwość, bo fię nigdy nic ża­
lił, ani (żukał jakiey kompaffyi, y choć 
naywięcey cierpiał, to powiadał, ź<u 
nic nie cierpiał. Trafiło mu fię, żo 
go w drodze potkała iedna przykra-, 
Konfuzya, co widząc iego Socyufz, 
pytał fię go, ieźli ią czuł; któremu od- 
powiedżiał: ta okazy a, która ponofię, 
wcale niczyna jeft, w porównaniu tego, 
cum cierpieć powinien^, W niebelpie‘ 
czeńftwach Zaś y prześladowaniach, 
tak był cierpliwym, źe fię ani po* 
wierżchownie nie poturbował. Jadąc 
z Herbipolim do Kolonii, napadł na-. 
Heretyckich Zołnierżow > od których 
wiele okrućieńftwa ponosił, ale cier­
pliwie, y wefoło: Namienił to w pet 
wnym liście, do fwoiey Sioftry pifa* 
rym, w którym tak pifał. Prżećięż 
kiedyi tedyż, po tak wielu, tey drogi bart 
dat nttbefpitczney fatygach, uprzykrzę* 
niach, y utrapieniach, (bez płafzczow, 
boimy ja utracili, gdy nar Żołnierza 
Heretyccy Wzięli w niewola, y przywta- 
zawfzy do Koni prowadzili') o famych 
tylko łdfkach, które w drodza nafzemi 
Socyufzami były , doftaliimy fię do Kolo* 
ny, y do dawno porzadanego l^afzego 
Klafztoru, zmordowani przylaliśmy. Za­
raz zapomniał Wielebny Oćiec, wfzy­
tkich podróżnych ućifkow y przykro­
ści, y od Oycow Nafzych, z diiwną; 
był przyięty miłością.

Odebrał od Pana BOGA, dar łez„ 
87Iktoremi fię częfto zalewał; bo wiele 

razy uważał, z iedney ftrony, ba rdza 
wielkie dobrodżieyftwa od Pana. B O- 
GA odebrane,, a z.drugiey ftrony fą- 
dźił fię bydź wielkim, y niewdzięcznym! 
grzefznikiem, tyle razy łzy-z żalu fer- 
decznego pochodzące wylewał: T^k- 
że,gdy o Męce C H RY ST YSOWE Y 
rozmyślał, z wielkiego Naboźeńftwa 
obfićie |y gorfzko płakał. Przyfzedł 
raz nawiedzić chorego Sżufragana Ko- 
lonienfkiego, na Pałac iego,. y czeka, 
iąc u niego audyencyi, tym etatem- po- 
fz^dł do Kaplicy, w ktorey fpoy-źra-

wfzy na Obrał Ykrżyźowanego CHRY» 
STVSA, wfzytek fię rofpłynął we łzy, 
y tak fię żalem wzrufzył, źe go siły 
odftępowały, y ledwo go Socyufz u- 
/pokoił; który gdy fię go pytał, czemu* 
by tak nie utulenie płatół; odpowie* 
dżiał mu Oćiec: Sana niewiena, tylko 
to, *a fobia przypominana, iż dobry moy 
BOG, tak wiele dla mnia ćierpiał, d 
d ja mu (tf tak niewdiięczny pokazował. 
Gdy prywatnie Mfzą Świętą celebro­
wał > j zwyczaynie fię łzami zalewał, 
a potym miał wielką pociechę, ńlbo la­
ką ofobliwą lalkę odebrał. Częfto 
w nocy, rżcwliwie płakał, a gdy kto 
na ięgo płacz przyfzedł do niego, y 
pytał fię czegoby płakał» odpowiadał: 
d jakoż ftp tak Wilki grzefznik, jako ja 
jefltna, który tak dobremu BOGU, le­
niwo ftuży, moie kiedy od łez utrzymać? 
Infzego czafu mawiał; Soję fię, iobyna 
BOGa nie obraził, y dobrym Braći przy 
kłidu złego nie dał, któryby potym na. 
śladowdlt. Czafem fwego płaczu da­
wał przyczynę, że go wyftawiono na 
Przełoźeńftwo. Z tego zaś uftawiczne, 
go płaczu, częfto zapadał na oczy, dla 
czego, w młodym iefzcze wieku, mu- 
śiał Okularów zażywać.

Dźiwnie był do Świętych nabo­
żny, ale ofobliwfe Nabożeńftwo, miał87* 
do Nayświętfzey PANNY, którą iako 
Matkę nayukochańfzą, Synowfkim. af- 
fektem kochał, wiediiał on, źe przy 
iey protekcyi, był w łafce Pana BO­
GA, y wfzytkie dobrodżieyftwa, BO* 
SK1E, przyczynie iey przypifowałt 
w fwoich potrzebach, oddawał fię 
poufale pod iey obronę, y za 
wfze pomocy, nie bez cudu doznawał. / 
Trafiło mu fię w drodze, idącemu z 
Herbipolim do Kolonii, że niewiedźiał 
którą drogą miał iść, y nie miał fię 
kogo fpytać, udał fię do fwoiey ucie­
czki, y poklęknąwfzy wezwał Nay­
świętfzey PANNY, mówiąc Antyfonęt 
JPttay Krolowa t Ktorey iefzcze nie 
(kończył, aż o to uffyfzał wielki 
Dzwon, na ktorego głos pofzedł, y 
trafił do Miafta Heretyckiego, w któ­
rym było Katolickie Prefidium , y mie- 
fzkali w nim belpiecznie Katolicy. Je- 
żli kiedy z kim rozmawiał,, albo fty- 
fzał rozmawiających, o Nayświętfzey

PAN-4 ?Ppp
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PANNIE, wfzy tek z miłości topniał, 
y twarz jego, ogniem miłości wnę- 
trzńey zajaśniała, którym tak bardzo 
gorzał, źe wielkim jego impetem ofla- 
biony, iż długo żyć niemogł, powia­
dał. Ten jednak ogień, łzami z wiel­
kiego affektu pochodzącemi, zalewał* 
Miał we zwyczaju, nosić żelazne łan- 
edfzki na rękach, y na nogach, wyzna- 
iąc fię bydź niewolnikiem Nayświę­
tfzey PANNY, do ktorey ftarał fię 
wfzetkim fpofobem, wfzytkich Serca 
pociągać.

We wfzytkim, cokolwiek ten Słu­
ga BOSKI czynił, fzczegulną zawfzo 
y protią miał intencyą, żeby fię tylko 
Panu B O G V, y Nayświętfzey PAN­
NIE podobał, ftaraiąc fię o jako nay- 
więkfzą Chwałę ich, y o dobro bli­
źniego, iako Częfto Spowiednik jego, 
czynił relacyą. Dla tego też, y Pan 
był fzczodrobliwy na niego, fwoich 
mu łalk y faworow udźielaiąc. Dał 
mu dar rady, którą, o rzeczach wąt­
pliwych pytany, one Niebiefkiemi wy* 
tokami, y dżiwnemi życia Duchowne­
go, dokumentami, wywodżił. Niekto* 
re rzeczy Prorockim Duchem otpowia- 
dał, y tak, iak powiedział, ftało fię. 
Widział także, y nie przytomne rzeczy 
o których infzym oznaymowaf, jako to 
o Smierći, y Zbawieniu, owego Cho­
rego Kolończyka, o którym fię wyżey 
mowiło. Jego zaś pokora, wiele podo­
bnych łalk, przed, nami ukryła.

Chcąc Pan tego wiernego Sługę 
Nwego, po zapłatę do żywota wieczne­
go zaprowadzić, Począł go do znako- 
mitfzey Chwały, roźnemi Chorobami, 
y przykrościami, fpofobić, których ta­
kie były początki. Gdy jego Naymilfża 
Sioftra, Świat porzucając, dla przyięcia 
Habitu, do Karmelitanek Nafzych je­
chała , on ią odprowadzał; i wracaiąc

fię nazadj w drodze zachorował na Ma.' 
lignę, dla czego w Roweredźie* w Do­
mu Oycowfkim, przez Siedm Miesięcy, 
rożnem! y ćięlzkiemi prżyćiśniony pa- 
róKyzmami leżał , które zawfze z ofo- 
Eliwą cierpliwością, w pośrod boleści, 
z dżiwną wefołośćią ponosił, z podżi- 
wiemem Doktorow , że fię na nic nie 
łkarźył, zgadzając fię we wfzytkim , 
z wolą BOSKA, y będąc gotowym, u- 
mrzeć, y żyć, według upodobania BO 
SKIEGO. Skoro trochę ozdrowiał, 
choć jefzcze nie przyjechał, obrany 
był Socyufzem Przeora, Konwentu Au* 
guftańfkiegó, na Kapitułę Prowincyal- 
ną, która fię nie żadługo miała odpra­
wiać. Więc fię począł , w drogę wy­
bierać, y iakby wiedźiaf ó blilkiey 
Śmierci fwoiey, źegnaiąc fię z fwoiemi, 
mówił t Miewajcie fię <Mr&c Najmilsi, 
jus więcej & fib* , na ttemi widiiec 
nic będiicmj, Z hiewćzalow podró­
żnych, Znowu zapadł ńa Frebrę, któ­
rą oftabiony, ftańął w Móhachjum, w 
w Nafzym Konwencie.

Na tey Kapitule, obrano go Pod- 
przeoriym, Konwentu Wideńfkiego, 
do ktorego jadąc; w padł znowu w re* 
cydywę, y za śmiertelnego ofądzony , 
zaraz fię pilnie, na Śmierć począł go­
tować. SAKRAMENTA Święte z po­
korą. yNabożeńftwem przyiął, o odpu- 
fzczenie twoich defektów, wfzytkich 
prosił, a gdy przy polecaniu dufzy, mó­
wiono owe Słowa: P4«
nitjn oddalę Duchmego, oddał fzc«ę- 
śliwie, dufzę fwoię fwoję BÓGV, 
Opinią Świątobliwości Rawny, Róku 
Pańfkiego 164$. Wieku fwego trzy­
dźieftego piątego, a Zakonney Profeffyi 
Izefnaftego. Oprócz wielu innych rżęczy 
ktąre uczynił, na pożytek Zakonu, si­
ta koło Fundacyi,. Konwentu Tryden- 

tfkiego pracował.
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Pańftwo Niemieckie, przeź Pollkę, y 
Molkwę, ku Morzu Kalpiy&iemu, a Z 
tamtad, do dworu Perfkiego, do A- 
fpahanu. Gdy przyjechali do Krako­
wa, Stolicy Króla Pollkiego, ufly(że­
li ó Woyhie domowey w Molkwicj, 
między Demetrym młodym, y Stryiem 
iego, Adminiftratorenu Pańftwaj Mo- 
Ikicwfkiego wfzczętey» y dla niebe- 
fpieczncgó przez tamte Kraje prźey- 
śćia, muśieli fię zatrzymać w Krako­
wie, czekając (pofobnieyfzey okazyi. 
Bawiąc fię tedy w PolfzcZe, tak fię 
Kralowi, Senatorom* Panom, y całe­
mu podobali Kroleftwu, że fię wielu, 
tak w Polfzcze, iak y w Litwie Do« 
brodżiejow trafiło, ktorźy lobie ży­
czyli, fundować Zakonu Nafzego KLa- 
fztory, cp potym od Oyca Świętego, 
y od Pzzełożonych Zakonu, ot rży ma­
li,, bo dnia dwudźkftego olmego Li­
ft opada, w Krakowie fundowany jeft 
Konwent Nafz, z lalki Y fzczodrobli- 
wośći Królewfkiey, potym zaś y in- 
fzę konwenty. z których powRałą^ 
znaczna ProWincya, gdźie Nasi na^ 
Chwałę BOŚK Ą, na nawrócenie He­
retyków , hŁj rolkrżewienie Wiary 
Swiętey Katolickiey wiele pracuią* 
Póki zaś Nafz R A W E £ Ś Ż YM ON, 
bawił W' Krakowie, w wielkim był u 

Króla, y u Fanów pofzanowaniu, któ­
rym Sukienkę Szkaplerża Nayświętfzey 
Panny MARYI, z Góry Karmelu, 
ofiarował.

Tym czafem umarł KLEMENS 
Qfmy,, przeto Oycowię Nasi, żeby da-®'5 
remna ich nie była legacya, muśieli 
czekaj nowych Jiflow Papieskich. Na- 
ftąpił LEO jedcnafty, ale we dwa,- 
dzieśćia śiedm dni umarł, y po nim 
Obrany był P A W Ę Ł Fiąty> który 
Nalzym, Miflyónarżo.m ; dał how.e. lir 

lelebny Oćiec PAWEŁ, 
SZYMON, ś JSSY, 
MARIA, zZacney Fa- 

■ mil i i Rywarolow, wGe- 
nuy% oddał fię Panu B O- 
G^ np. ufiugę , y wftąpił

co Nafzego Re&r^noWanego Karmeli- 
tanfkiego ZakontK<R®fcPańfkiego 
dnia dwunaftego Liftopada. W krotce 
Zaś, tak wielki poftępek, w Cnotach, 
y Naukach uczynił, źe będąc dii W ney 
roftropnośći, pragnienia, y żarliwości, 
W nawracaniu niewiernych, poftany 
był do Perfyi, do Króla Abbas nazwa- 
fjego. Legatem Apoftollkim, od K L E- 
MENSA Ofmego, Roku Pańlkiego, 
1604- iako świadczy Bulla, tegoż Oy- 
Ca‘ Świętego, w ktorey po olobliwymu 
zaleceniu Zakonu Nafzego, poważni 
o'nim, y o dwóch jego Socyufzach ♦ 
1ANIE, TADEYSZY, y WIN­
CENTYM, od Świętego FRAŃCI- 
SZKA, daie Swlade&wo, mowiąct 
froiitmy Cię, żebyś ich y chętnie jluchał, 
y Chrtticiańfktch obrzędów czynić im-j 
nie Łdbrttniał, z ChrKeśitAn*mi; kteriy 
fgdwłAdza twota &ofłAia,y niegArdtici) 
boyim y grubym-* odiientem-*^ bo jedli fię 
iriiu icb, y obycz^om przypAtrly/z , do- 
znafi •, iako (w 8 OG U ufamy , ) pod,^ 
tym grubynu y ofłrym oditeniems, ukrys 
waia fię mtelkie talenta-*^ y Cnoty, hto, 
remi fię fi nr diet, izby BOGU, y ludżiom,, 
byli przyumnemi. lubo piefzo, dale^ 
k.t« mieyfca obchodząc, prochem pnzykih. 
rani, y biotem /kólani, flnna pr.ieeb o^. 
ezomi twojetni, jednak- z ich dyfkurfu-, y> 
ezęfłey konwerfacyi, poznafatt tako, fię 
diięneamy, ze fa od naymnieyfzey zma«. 
zy wolnemi, y od wielu, rżeczy. t.
dwtato-f dalecy, d, n^ oftatek żw.aży(z 8, 
iak a^ffłe nogi, opowiAdAtztych; pokoy,, 
opowiAdAidcych, dobra-. N& czag*"Pa-- 
weł NaJzb był! Wakarym NeapoH&ań- 
fkiego Konwentu ». y tam> Filhzofif u--

ftydó; Króla Ferfkiego, w których 
wielkie pochwały, ha rekomendapyą •

czyłAc ktorey fię nauczył w HifZpanij,, 
a* po frofeflyi,. tam. był’ poflany..*

'Wylechai Rżymu PAWEŁ, Nąfz„
®g dwiema: -^ocyulzami, wźiąwfz^ trze- 

ćiegó; Briti JlAN A od'Wniebowiięęiat, 
Eugubina,, dśii'Siódmego. Sierpnia.,. ó~ Miesiąca: Fażdiięrnika, Roku Pańlkie- 
patrźcińy łłftami Apoftolfkiemi-,, y ih- go i6.oj: y przyjechali na SfolicęMo- 
f^ukcy^^^-'^ fkiew.lką ,. wraz z Synowcem Nun*

Pp&p'^ cy*

Zakonu^ % Mifiyonarżow wyraiił. Gdy
pomieniony Demetry, Mofkwę zwyj 
ciężył,. który był bardzo przychylny 
Kościołowi' Rźymfkięmu, Oyccwie Na< 
śjT wyjechali z Polfki, na początku
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cyufza Polfkiego, który od Oyca Świę­
tego nowemu Xiąźęćiu przywiózł Or­
der Kawalerfki, y bardzo/ bogate Su­
knie, na znak Oycowlkiego błogofia- 
Wieńftwa. Bardzo byli mile przyię- 
ći Nasi, od Wielkiego Xiążęćia-» y 
chćiał ich chętnie przytrzymać Xiąże; 
dla inftrukcyi ludżi w wierże Katoli- 
ckiey, y Zakonnicy Świętego BAZ Y« 
LEGO, dla nabycia od nich, fpofo. 
bu Zyćia Zakonnego, ale Nasi, chcąc 
czym prędzey, dość uczynić, rofkazo- 
wi Oyca Świętego, daley fię pomknęli, 
ku Perfyi. W krotce potym, ftał fię 
niefzczę śliwy przypadek, albowiem w 
fam dżień Ślubu z Córką Wojewody 
Sendomirfkiego, okrutnie od fwoich 
był zabity Demetry, z niechęci ku Po­
lakom, z ktoremi fię powinowaćił, y 
dla zamyśloney z Kościołem Katolic. 
kim jedności. Gdy fię Naśi pofpiefza- 
li do Perfyi, złapani byli na końcu 
granicy Mofkiewlkiey, y do okrutne­
go więżienia wtrąceni zoftali, gdżie 
tak wiele mizeryi, ptzykrośći, y mor* 
derftwa cierpieli, że zćięfzkośći wpo- 
nofzeniu ich- Brat JAN, y z infzym 
Hifzpanem, ktorego za Przewodnika 
w drodze, mieli Naśi Oycowie, umarł. 
Inśi zaś Oycowie, do jak wielkiey 
przyfzli Mizeryi, że tak wybledli, wy- 
fchli, iz famych lubo nie mitośier- 
nych Katów, ktorży ich zabić przy- 
fzli, do politowania wzbudżili. A lu­
bo Korony Męczeńfkiey nie odebrali, 
jednak Wyznawcami, Wiary Katoli- 
ckiey zoftali.

Dowiedżiawfzy fię w Polfzcze, o 
ich niefzcźęśćiu Kroi Zygmunt, furo- 
wy lift, do Tyranna Mofkiewfkiego 
napilał, wypowiadaiąc mu Woynę, ie. 
żeli Woiewody Sendomirlkiego, z Cór­
ką, z Oycami Nafzemi, y z infzemi 
Polakami nie wypuści z niewoli. Tym 
liftem uftrafzony Tyran, wfzytkich U- 
wolnił: Nasi zaś Miffyonarźe, z Mia- 
fteczka Saracyny, w którym prawie 
przez dwie lecie wyśiedżieli ćięfzkie 
więzienie, wyiechawfzy, puścili fię w 
dalfzą drógę, y przez Europeyfkich 
Tatarów, do Morża Kafpiifkiego z 
wielką pracą y utrudzeniem fię przy, 
byli, y przeprawiwfzy fię fzcżęśliwie, 
do Miafta Afpahańlkiego, y do Dwo­

ru Perlkiego doftali fię. Roku Pań­
fkiego 1 6 o 7. gdżie od Króla Abbafa, 
z wielką miłością, y ufzanowaniem 
byli przyięći, y bogato udarowani: 
iednak oni tey Króla fzczodrobliwośći, 
przez Obferwancyą Zakonnego Vbo- 
ftwa, nie przyięli, y żeby fię tym nie 
urażał prosili. Bardzo fię Kroi Per« 
fki ućiefzył, obaczywfzy Nafzego od 
Oyca Świętego Legata, (bo tym imie­
niem zwano na potym Oycow Na* 
fzych.) Była, zaś tey radości, taka^ 
przyczyna. Królowie Perfcy mają za. 
wfze pretenfyą, aby byli pierwfzemi 
do Machometańfkiey Monarchii, którą 
Ali, Oycu fwemu powinną, iako żię. 
ćiowi Machometa, z Fatymy Córki, 
y dżiedżicowi publicznie przyznane­
mu , wydarł, y fobie przywłafzczył, 
przez Abbabuchera Szwagra Machome. 
ta, z Afiy Gorki iego, Zony drugiey 
Machometa; fpodżiewał fię tedy Kroi 
Abbas, że wżiąwfzy ligę zPanami Chrże. 
śćiańfkiemi , przeciwko Turczynowi, 
fwoiemu głównemu y nieubłaganemu 
Nieprzyjacielowi, z Abbabuchera^, y 
Homar pochodzącemu, za medyacyą 
Oyca Świętego wroći fię do uzurpo- 
waney Monarchii.

Odpowiedziąwfzy KrolowL wię-ggo 
kflej Intereffaj fwoiey Legacyi PA* 
WEŁ Nafz, wieltu przywilejów 
dla., Nafzych OycoW, y dla Chrze. 
śćiańlkichObywatelow, łafk otrzymał. 
Kroi zaś napifał poważne lifty, do Oy^ 
ca Świętego PAWŁA Piątego, y do 
Kardynała jego Synowca, także do Oy. 
ca Nafźego Generała: przytym zachę-' 
cał liftownie, Oyca Świętego, do pód- 
nieśienia Woyny, przeciw Turczyno­
wi, pofpolitemu Nieprzyjacielowi. Z 
rofkazania Krolewfkiego, wy Finy był 
do Oyca Świętego Nafz PAWEŁ, aby 
te lifty odwiózł, a drudzy Oycowie 
zoftali fię w Perfyi, pod protekcyąKrO« 
lewfką y opatrznością,, gdżie Apoftol- 
fki Urząd, w nawracaniu Dufz, od­
prawiali. Przyiechawfźy do Rzymu, 
Wielebny Oćiec PAWEŁ SZYMON a 
JESU MARIA, Roku |Pańfk iego, 
1 6 O p. Oyca Świętego , y Cały 
Dwór Rzymfki, dziwnie rozwefelił, 
lifty oddał, y żeby Woyna Święta by­
ła podniesiona przeciwko Turczynowi,

per*
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perlwadował, tobiecuiąc pewną przy 
pomocy Perfow Wiktoryą, y tak Kró­
la, jako y Kroleftwa Perlkicgo, do Wia* 
ry Święty nawrócenie,, * wfzelką de* 
Idarthąc łatwością. Aie dla domowey* 
między Kiążętami Chrześćiańfkiemi 
Woyny, ta żarliwość jego* nie mogła 
przyść do fkutku, iowfiem gdy żwa- 
wiey, pewny fpofob podawał,, iakby 
fię wielkie kofzta na infze expenfy na* 
Znaczone, na tę Woynę mogły obroćić, 
wpadł w potajemną niechęć u niektó­
rych ; dla czego , do fkutku nieprzy- 
prowadźiwfzy, tak zbawiennych za- 
my/iow, poAany był do Krakowa ,■ dla 
zakładania Nafzych Fundacyi, na fun­
damencie przykładnych Cnot Iw olch.

Sil Dla pomnożenia Nafzey Kongre* 
gacyi, tak nauczaiąc, iako y przez V* 
rżąd Przełożeńfki, rządząc Konwenta* 
mi, bardzo wiele pracował. Roku Pań* 
(kiego 16 2 o. obrany był drugim Dci 
finitorem Generalnym, na którym V* 
rżędźie tak wyloką dolkonałość, oto* 
bliwą roztropność, y Mądrość niezwy* 
czayną pokazał, ie ńa przyfzłey Kapi­
tule Generalney, Roku Prńfkiego 16 2 j- 
obrany był Generałem; który Yrżąd 
tak dolkonale odprawiał, źe znowu,, 
po drugi, y trzeci raz, wyftawiony 
był na- Generalftwo. Naftępuiącego 
Roku, przyiechawfzy do Francy!, y 
infzych Zagornięh Prowincyi,. wiły* 
tował Kongregacyą, y zbawiennemi 
naukami, y liczbą Konwentów,, pomna­
żał ąc ią; Ten naywyźfzy Vrżąd (koń* 
czy wizy, we trzy lata, to ieft, Roku 
Pańlkiego 1626. obrany był, pierwfzym 
Definitorem Generalnym, a Rokur^^ 
Prokuratorem Generalnym, które oba- 
dwa Vrżędy, z pofpolitym wfzytkich 
ukontentowaniem zakończył; Przeto 
Roku lójz. znown był obrany Gene­
rałem, y oprocz pilnowania y zwy* 
czaynych rżądow ProwincyiCałey 
Kongregacyi, ofobliwe miał ftaraniej 
o Miffyach, na nawrócenie Niewier^ 
nych; dla tego iuż poftanowione po» 
całym Wfchodiie promowówał, a o 
nowe fię w Konftantynopolu, y w Ea*. 
tawii ftarał. Widząc w nim tak wiel­
kie Taienta, Oćiec Święty VRBAW 
ofmy, mocą y powagą fwoią, uczynił 
gd Reformatorem, Zakonu TROYCY 
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Przenayświętfzey, którą w Rzymie, y 
we Francyi, poftanowił, y ugrunto­
wał.

Po trzech latach drugiego General*8J3 
ftwa, będąc na Yrżędżie pierw fzego 
Definitora Generalnego Kongregacyi, 
Roku 1^41. trżeći raz obrany zoftął 
Generałem, lubo uftawiczną Podagry 
y Chiragry Chorobą, prawie był przy­
wiązany do łofzka: ale Elektorowie 
między fobą mówili, że ich Kongre- 
gacya. Głowy, nie Nog potrzebowała, 
jakoby chćieli mowie, źc iego lubo 
Chorego roftropność, była doftateczna, 
do rżądzenia Kongregacyi, którą mógł 
wizytować, przez naznaczonych Kom* 
mifarżow. Przez te trży łata oftatnie, 
Generalftwa fwoiego, wiele czynił, 
dla dobra Zakonnego, choć przy ufta- 
wicznych fwoich Chorobach, które Z 
niezwyczayną cierpliwością, y patrzą­
cych zbudowaniem ponośił. Gdy fię 
iuż do Nieba pofpiefzał, y poznał czas 
powołania fwego do niego, na Śmierć 
fię przygotował którą w krotce, we­
foło przyiął, y pełen dni, y dobrych 
Vczynkow, przy i ąwfzy Kościoła Świę­
tego SA K RA MENTA, Roku Pań­
fkiego I?45- Szczęśliwie umarł, w O- 
ktawę Świętego patryarchy Nafzego, 
ELIASZA Proroka, dnia dwudżiefte- 
go śiodmego Lipca, ktorego żarliwo* 
śći y ftatku, tak w rządzeniu Kongre­
gacyi Nafzey KarmelitSńfkiey, iako y 
w nawracaniu dufz, także y w infzych 
(prawach, do Chwały BOSKIEY na­
leżących, naśladował. Z początku, .na­
zwany był, Brat PAWEŁ a J ESV 
MARIA, ale gdy odjeżdżał doPerfyi, 
KLEMENS Ofmy, przydał mu Imię 
SZYMONA, a jego Socyufzowi,Oy- 
cu JANOWI, Imię TADEYSZA, 
ażeby nolząc na fobie Imiona-,, Świę­
tych Perfkich Apoftołow, pamiętali 
paśladować ich w żarliwości, kolo na­
wracania dufz.

Ten Wielebny Oćiec i lubo flynąłggj 
wfzelakiemi Cnotami, ofobliwie je­
dnak ozdobiony. był niezwyczayną ro- 
ftropnośćią. Miłością Braterfką, y żar­
liwością,. w nawracaniu dufz. Tak 
cudowna była jego roftropność, że fię 
go Kiążęta, ofobliwie Kardynałowie** 
w trudnych y zawiłych fprawachj ra* 
q q dii-
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diiii; /Trafiło fię pewnego czafu, iej 
więkfza cZęść Konfyftorźau, w jedney 
1 prawic, wielkiey trudności, zefzła^ 
fię po radę;, do niego, zkąd iedeo- 
wźiął okazyą, donieść go do Oyca_» 
Świętego, źe dla wielkiey Mądrości, 
godzien byt Purpury, y tego zdania-, 
byli wfzyfcy, żGj go Oćiec Święty 
Kardynałem uczyni. Jakoż na- jedney 
Papieża- Elekcyi, miał kilka Wotow. 
Albowieou oprocz innych, wielkiey 
roftropnośći dowodow, ofobliwą ro# 
ftropność pokazał, w tak długim Kon- 
gregaćy’ Nalsey rządzeniu, przez wfzy­
tkie graduly Yrźędow, dla czego y nay- 
mędrśi, fzanowali go, y mieli la O- 
raculum.

8$4 Braterfka Miłość jego, we dwóch 
ofobliwie wydawała fię okolicznościach. 
Naprzód, że w mizeryach y potrze­
bach , zoftaiących ratował, Z kąd go 
nazywano Procek?orem Ybogrch. Gdy 
fię kto w cym., udawał do niego, 
każdego obiema rękami obłapił, zaraz 
każdego w potrzebie ratował, albo fwo- 

ią dopomagał powagą. Pruga zaś, że 
w nim doświadczono, iż fię nigdy na- 
nieprzytomnego, y naymnieyfzym flo- 
wem nie łkarźył, nigdy flowem prze­
ciwko Miłośći nie wykroczył, lubo 
mu fię w rożnych łudzi Ipcłecznośćiach 
wiele uraźliwych przytrafiało okazyi, 
ale kiedy go kto urażii, zaraz zapo­
minał, y odpufzczaiąc tym, ktorży go 
urazili, impety zemfty odpędzał. Jak 
zaś bardzo żarliwy był w nawracaniu 
dufz, jawnie fię pokazuje, tak z pere- 
grynacyi jego do Perfyi, z taką pracą 
y niebefpieczeńftwemj, iako zuftawi- 
czney koło Miflyi, y ich rozszerze­
niu protekcyi, na które fpofcbnych ła- 
wfze prowidował Milfyonarżow; ydla 
tego w fkutku, pierwfzym był Fun­
datorem, uftawicznym Promotorem, y 
ofobliwym Protektoremu*. Albowiem^ 
tak mówi Święty DYONIZY: ®<tj 
wfzytkich Świątobliwych fikcji-, nayiwiW' 
tobliwfzd-t jtft, przyczyniać fię do Xbd*

witniA dufzi

ŻYWOT
Wielebnego Śrutu RYl, oi Smetey

V ĄJi Z Z
Aymilfzy Brat JAN, MA­
RYA, od Swiętey VR- 
SZYLI, zwany na świe* 
ćie JAN de Owernoy, w 
Tryburgu wPańftwie Hel- 

weckimf z Katolickich, y przyftoynych
Rodżicow, urodżił fię. Dziecinno y 
młode lata (woje, w domu y pod edu* 
kacyą Rodżićielfką, na ćwiczeniu fię 
w pobożności Chrześćiańlkiey odpra­
wił. Podrożfzy zaś, y już do Męlkie- 
go wieku przyfzedfzy, flużył Woynę 
w Rźeczypofpolitey Genueńlkiey, alej 
dc znacznieylzego Żołdu powołany, 
czyniąc dolyć wokacyi, poftanowił w 
Obozie Pańfkim fluźyć, ktorego oręźe 
fą inftrumenta pokuty, Nafz lobie Za­
kon obrał. Gdy Nasi 0/cowiej pró­

bowali Ducha y powołanie jego, pe­
wnego dnia_> zrana_<, pofzedl na Mlzą 
Świętą do Kościoła Katedralnego, Swięs 
tego WAWRZYŃCA, z jednym po­
ufałym Konfidentem^ (woiau, y lubo 
ta Mfza Święta długo fię odprawiała^, 
iednak njechćiał odeyść, aż fię fkoń* 
czyła. To i^go Nabożcńftwo, ofobli- 
wą Pan nigrodżił mu Miłością, bo 
pod czas elewacyi Hoftyi, ten uprzy­
wilejowany Sługa BOSKI, nie poftaci 
SAKRAMENTALNE, iako insi, 
ale famego Pana, jawnie widżiał, pod. 
poftaćią ślicznego y bardzo miłego dżie- 
ćiećia, iaśnieyfzemi od Słońca promie, 
niami otoczonego, który ialnośćią fwo- 
ią, nie fzkodźił oczom patrzącego, ale 
ie fwoią przyiemnośćią bardzo rozwć-

Iclał
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leht Z tęga zadatku Miłości, tea- no* 
wy Rycerz CHRYSTYSOW. bardzo 
fię fąm w fobie zawftydiił, y wielką 
w tak dobrym. Panu począł mieć u- 
fność, że mu da. fzczęśfiwie fkutku po­
wołania fwego doftąpić, iako fię w fa­
mym uczynku, ftało.

. Będąc tedy prźyięty do Nafzego Za- 
&onu, przyiął Zakonny Habit, w dźień 
Swiętey Ynzuli, w Nowicyaćie Genu- 
t nikim, y nazwany ieft. Brat JAN, 
MARY A, od Swiętey YRSZYLL 
Przeto zafzczepiony w domu BOŻ Y M, 
począł fię obficie oblewać>. wodą ła- 
fki B OS KI E Y, wytrylkaiącey do 
Żywota wiecznego, począł kwitnąć, y 
w owoc Świątobliwości, podraftać, bę­
dąc w Logomyślnośći uftawiczney, y 
w pracach, nie fpracowąny, albowiem 
takobiedwie części Źyćia połączył, że ży­
cie bogomyślne pracowitemu nie y rzefzka 
dzało. Vważaiąc Cżart, w Młodźianie, 
tak dobre dofkonałośći początki, y chcąc 
go zgubić, wynalazł pozorne pretexty» 
więkfzey dofkonałośći, y więkfzey 
Chwały BOSKIEY, żeby go od Sta* 
nu Zakonnego odwabił. Stawił mu te#' 
dy przed oczy, naprżod Kapliczkę Pu- 
ftelwiczą, na wyfokiey Gorie Święte# 
go M A V R Y C E G O, w Oyczyznie 
iego wyftawioną, y iuż prawie rozru- 
coną y opufzczoną, radząc mu , żeby 
fię to Panu BOGY bardzo podobało, 
gdyby wytzedfzy z Zakonu owę okro­
pną, a oraz y miłą Puftynię, y Kapii* 
czkę zdezelowaną reparował, y w niey 
miefzkaiąc, Naboźeiiftwo w Obywate­
lach, y pobożne do tego mieyfca pe» 
regrynacye odnowił Drugi raz zno. 
wu, perfwadował mu, żeby to była^ 
rżecz, famemu BOGY milfza, y iemu 
do większych zaffug pożytecznieyfza^, 
gdy by dla_ flużenia-. Chorym, przy, 
fzedł do jakiego Szpitala, powiadaiąc 
mu, że Zycie Zakonne ieft ofpałet ale 
ten Sługa BOSKI, te Szatańfkie tenta- 
cye , obiawił Spowiednikowi fwemu» 
które, naukami iego zwyciężył.

Dopiero kilka Mieśięcy. będąc w 
Nowicyaćie, tak we wfzytkich Cno* 
tach zakwitnął, że go bydź godnym* 
ofądzono, aby go pofiać na nową Fun- 
daCyą, Konwentu Aweniortńfkiego, 
gdżie po zwyciężonych, podobnych

Qq

Szatańfkich tentacyach, dla ktor/ch, 
trży, czyli cztery razy, prośii o Świe­
ckie fuknie, folemną uczynił Tro* 
feffyą, z wielką dufzy radością. Już 
po ProfeflT/i, począł fobie PaiUi 
poufaley z nim poftępować, ofobliwie 
na Modlitwie, na ktorey dżiwne o- 
świecenia, y do wyłokiego Nabożeń- 
ftwa porufzenia, Nafz JAN, pofpciićie 
odbierał. Modląc fię raz, przed Nay- 
świętfzym SAKRAMENTEM# poćie- 
fzony był AnfeMkim śpiewaniem, y 
wizytek fię w pociechach rolpływał. 
Infzego czalu, zwyczayne fiyfząc Za- . 
konnikow Nafzych śpiewanie, zda o 
mu fię źe fiyfzał Niebiefką Melodyą, 
a lubo po Łacinie nie umiał, jednak 
wyraźnie, y w wyfokim fenśie, wfzy- 
tkie iłowa, poymował. W Uroczy- 
ftość Świętego MATEUSZA, uwaźaiąc 
nie które łajki, których ten Święty A- 
poftoł doftąpił । po wyznaniu, źe był 
Publikanem, y grzefznikiem, y te Do- 
brodźieyftwa, Pana BOGA które Z 
fzczodrobliwośći jego odebrał; tak fię 
Miłością BOSKĄ zapalił, źe wraz y 
mile gorzał , y niby Niebiefką rofą 
ochłodzony bywał. Co mu fię teźctę- 
śćiey potym trafiło, ofobliwie gdy u- 
ważał, owe fiodkie śćifkania, ktoremi 
Stary SYMEON, maleńkiego JEZUSA, 
do Kościoła przyniesionego fcifkał. 
Tak zaś częfto zażywał, tych Niebie- 
fkich delicyi, źe ich nie mogąc cza* 
fem znieść, z Świętym FRANCISZ­
KIEM XAWERYM, zwykł był ma­
wiać; Dofyć już Panie, dolyć t y tych 
Konfolacyi, bardżiey infrym, niżeli 
fobie życzył..

W tych pociechach MARYI,, pracgg^ 
Marty niezapominał ♦ iowfzem był 
wizytek, w pofiugach Zakonników, y 
gdy jeden z Świeckich flug Klalztor- 
nyeh, ćięfako zachorował, on mu ftu- 
żył z wielką Miłpśćią, ćielząc go tak 
duchownie", iak y na zdrowiu, uftawi- 
cznie ratuiąc. Ta miłość niemogła fię 
zataić, między domowemi ścianami, a- 
le fię y między obcych rozefzła; prze­
to gdy już, wielom ten Sługa BOSKI 
był znajomy, y na funkcyi kweftarfkiey 
będąc, w wielkim był pofzanowaniu 
miany; Wielki ow Rychelius, na ten_# 
czas Bifkup Luflbneńfki,. a potym Ko# 

z śćio#
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śćiola Świętego Rzymlkiego Kardynał, 
który przy rozruchu y zamieraniu, 
politycznego Stanu, odrzucony był ode 
Dworu Awenioneńlkiego, y miefzkał 
na wygnaniu, częfto do Nafzego JANA 
przychodżił, aby z jego ftodkiey kon- 
werfacyi, y rozmowy, odnioft w utra­
pieniu pociechę, któremu gdy (prawy 
fwoiey ftaranie przed BOGIEM pole­
cił , on iey fzczęśliwe dokończenie# 
PANV BOGV polecaiąc, uprosił je, y 
będąc utwierdzony o ńiey wnętrźną pe­
wnością, upewnił go, co (ąm prawdzi­
wy fkutek , w krotce jak powiedżiał 
potwierdził, bo ow PAN, z Honorem 
rewo kowany był przez lifty do Dwo- . 
ru, a źegnaiąc fię zNafzemi, fwojemu 
Dobrodziejowi podziękował, choynemi 
Jałmuznami opatrzył, a na potym 
wielki do naf miał affekt, będąc Nay- 
wyźfźym Stanu Franculkiego Mini— 
ftrenu

Roku Pańlkiego 1 6 10. wrócił fię 
do Genuy, z Awenionu, y w krotce 
na nową Fundacyą, do Niemieckiey 
Prowincyi był naznaczony, tak dla 
zbudowania, jako y dla Oyczyftego ję­
zyka. Tam jadącemu, przytrafiło fię , 
że gdy fię w tey drodze modlił, oder­
wany czafem bywał od zmyfiow, y nie- 
mogł fię ©baczyć, chyba Z pomocą So- 
cyufza- Zył w Niemczech, w niezwy- 
czayney Świątobliwości, y wfzytkich 
Cnot Zakonnych, był ozdobiony ftawą, 
Norę tu krotko namieniemy. Była w 
nim Wiara bardzo żywa, o ktorey po­
mnożenie, uftawicznie Pana BOGA u- 
prafzaf. Gdy między Katolikami y He# 
retykami, wlzczęły fię frogie Woyny, 
nie tylko fię za Katolików modlił, y 
ślubi donosił Panu BOGU, ale też u- 
martwienia yczęfte, y ćięfzkie czynił» 
y (amych Panów, Wiary Chrześćiań- 
fkiey Obrońców, dziwnie wychwalał, 
y wynosił. Dzieci Rodżicow Chrze- 
śćiańlkich bardzo kochał, bo w nich 
prawdziwą jefzcze Wiarę uznawał. 
Żywą fwoją Wiarą, Tajemnice Wiary 
przenikał, ofobliwie Tajemnicę Prze- 
nayświętfzego SAKRAMENTU, przy 
ktorego przyimowaniu y Adoracyi, 
częfto w zachwycenie wpadał. Przeto 
miefzkaiąc w Gracu, gdy do Mfzy 

. Swiętey ffużył, podczas elewacyi Ho- 

ftyi, widżiany był w wieikiey jafno- 
śći twarzy • tak myślą do BOGA pod­
niesiony, że nie dzwonił na Elewacyą.

Nadzieja jego, była bardzo grunto-g^ 
wna, tak dalece, że zawfze był pe­
wien otrzymania tego, o cokolwiek Pa­
na BOGA uprafzał. Przeto ogniftemi 
Rowami, zwykł był częfto powtarzać: 
Spodiawać fię (PodźitWAĆ fię w BOG U, 
o uadźitjol o KAjtyi CHRJSTUS 
Jak dobrze był ufundowany w nadiieł 
pokazał BOG, kilką Cudami. Roku 
Pańlkiego 1547. w Gracu, jeden z Na. 
fzych, chorował na Śmiertelny biegun, 
kę, przez którą, tak wfzyftek ściekł, 
źe go tylko było, kości a Hcora, który 
już blilki Śmierci, Oley Święty przy i# 
mował: nawiedzając go Nafz JAN, 
namówił go, żeby Wotum uczynił, po. 
ftu w każdą Sobotę, na część Nayświę. 
tfzey Panny, y rźekł mu. mej w# i pity 
o \JMtłoittrdiiu, klatki LMtłośterdiia-jt 
y zaraz pofzedfzy na Modlitwę, uznał, 
że fię chory począł mieć łepiey, y w 
krotce potym, dolkonale na wiele lat 
przyizedł do zdrowia. W tymże Kon­
wencie,- Zakonnik pewny, ćięlzkie z 
affekcyi kamienia cierpiał boleści, któ­
rego JAN Nafz, w Modlitwach fwo# 
ich Panu BOGV polecał, y fpotkawfzy 
Infirmaryufza rźekł mu* poltćiłemj te* 
go dobrtgo OycOj Panu , terAZ fię le* 
pity mite będwj% y tak fię ftało, bo 
z Chorego, wyfzła znaczna (ztuka ka­
mienia. Roku 1Ć48. Na początku Po* 
ftu, wpadła w ćięlzką Chorobę. Zona 
Pana Jakoba Illipranda, dyftrybutora 
pieniędzy, Kamery Grackiey, która już 
była blifka porodzenia, Ta Pani czu* 
ła, iak by w iey żywocie dżiećię ul 
marło, z iey gwałtowney Choroby, co 
też y Doktorowie, y Białogłowy dżie. 
ći odbieraiące. rozumieli; będąc tedy 
w niebefpieczeńftwie, poftała do Kia! 
fztoru, prolząc o Modlitwy JANA 
Nafzego: ten wyrozumiawfzy rżecz, 
trochę fię zaftanowił, y wlzedlzy do 
Celi Fortyana, krotko fię, śle (kute, 
cznie pomodliwfzy, Interes ten Panu 
BOGV zalecił, y co fię ftać miało 
zrozumiał a wroćiwfzy fię do Sługi przy, 
fianego, tak mu powiedział; Będitej do* 
brit', iyit diitćitt o którym-* rozumiteiej 
tit umArfo, y za puł ciwurty godiify, 

ura;
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Px»i Syn/La, y obaw iywa^, żyt 

Wge, ale fama^ niech ff potym.*, na^ 
Śmierć gotuiz^, ho już tylko ma^ tri} 
dni iyć po których fkończeniu, dług Smier* 
teiny wypełni* A ze przydany Sługa, 
niewierżąc temu, odfzedł, Nafz JAN 
kiwaiąc na niego ręką, wrócił go, y 
rźekł mu.* Pamtętayże, iehyi zupełna M 
czynił relacya o wjzjtkinL*, com ći po* 
wiedział, be fam (kuttk pokut t*em prac 
Wdę powieditał, Y tak fię wfzytko z 
olobna ftało jako JAN zapowiedział. 
Vfność fwoię, zawfze z Serca miarko­
wał, bo kiedy miał falkę otrzymać, 
to do modlenia fię miewał wnętrinfij 
natchnienie, jeźli zaś nie było Woli 
BOSKIE Y, żeby fię prożba jego, w 
rzeczy ia/dey (pełniła, albo że fię już 
ftała> miał wnętrżną iakoś do Modle-
nia fię przeciwność, jako wiele razy ofobliwym Naboźeńftwem czcił, a je- 
doświadczył. żeli gdżie poniewierające fię, na- pa-

Miłość jego ku Panu BOGV, by- . pierźe pifane, lub Drukowane- znalazł, 
ła bardzo gorąca: którą niektórej do 
niego wzdychania; y częfte weftchnie- 
nia-, iako y fiowa pełne Serdeczney 
Miłości pokazowały, także y jafność,
Z twarży iego wynikaiąca ; po przyię- 
ćiu, Przenayświętfzey Kommunij. Miał 
Wielki Krucyfiz w Celi, przed którym 
wylewał Serce fwoje, Rany jegoPrze- 
nayświętfze mile całował, z których 
śiność, y Krew z boku płynącą, ufta- 
wicznynu całowaniem ftarł. Y niej 
dżiw, iże tak BOGA kochał; bo tyl­
ko na niego famego, iako dobrego, ia­
ko łafkawego, iako miłosiernego , za- 
patrował fię. Dla czego fię dźiwo. 
wal, kiedy fiyfzał kogo, mniey trzy­
mającego, o Dobroci BOSKI EY, o 
łafkawośći y o Miłosierdziu. Trafiło 
fię, że jeden Chory długą y uprzy­
krzoną Chorobą, udał fię do jego przy. 
czyny: któremu przez politowanie-, 
JAN Nalz radlił, żeby fię udał do 
Miłośierdiia BOSKIEGO, powiada­
jąc mu, żeby żadną miarą niewątpił» 
o otrzymaniu zdrowia, jeźli to będźie, 
z poźyikiełn dufzy jegp. Rźekł chory, 
ze nie zawfze BOG czyni Miłosier­
nie,, ale dla grzechów ■ ludzkich, czę­
fto do Sprawiedliwości przyftępuigj , 
Na której fiowa^, wfzytek J A N ze- 
drżaj,. y obrcćiwfzy fię do Chorego, 

mówiłO Człeku coi to

y tak ie te BOG A poznawafz ? takżej 
te, o nim trdymafz ? jakże majz tek 
trzymać, gdy mamy tak dobrego BOGA ? 
o dobry JEZU, mamy tak dobrego B Q< 
G A, y tak go traktujemy, Gorąca tak­
że Miłość jego była, y ku bliźniemu; 
o czym Autor Zyćia jego daiąc Swia- 
dećtwo mówi: Gdym był w Aweuiomea 
Roku Pań/kiego 16I0. profzac fię do Z At 
konu, fiyfzałem Oyca-, Przeora^ Konwent 
tu, ditwne rzeczy o JANIE UdfzywLa 
powiadaiacego, a między infzcmi reldcy* 
ami, powiadał o mm*, źe był dobrą 
Mamką Zakonników; ofobliwicj zaś, 
chorym świadczył tę Miłość, ćiefząc 
ich, y czyniąc im wfzelkie pofiugi.

Niezwyczaynej do BOGA ygpj 
Świętych miałNaboźeńftwo. Nayświę- 
tlze Imiona, JEZYSA y MARYI,

zaraz je podnosił, y z ulzanowanieou 
ucałowawfzy, na przyftoynym mieyfcu 
fkładał, a leżeli dla ich konferwacyi 
nie mógł mieyfca znaleść, na litery 
kartkę rozrywał , żeby te Nayflodfze 
Imiona, w nieufzanowaniu nie były. 
Obrazy także ich, miał w wielkfreu 
pofzanowaniu; Roku Pańlkiego 16}7' 
trafiło mu fię, źe miefzkaiąc wGracu, 
miał wnętrźne natchnienie; żeby po- 
fzedł po Jałmużnę, do pewnego Panien* 
fkiego Klafztoru: pofzedł tedy y cze- 
kaiąc w Sieni jałmużny, olaczył na 
wierzchu Śmieci, kartkę, a chcąc we­
dług zwyczaju uyżreć, czy na niey 
niebyło owych Nayświętfzych Imion, 
podniofi ią, aż o to znalazł Obrazek 
zdarty, Nayświętfzey panny MARYI 
2 Góry Serratu; który zdiąwfzy na­
bożnie pocałował, y drugiey połowki 
w Śmieciach fzukał , a gdy znalazł, 
klayftrem do drugiey części odartey, 
na tabliczce przyklijł, a potym go w 
wielkim miał pofzanowaniu, do nie­
go fię modlił, y nosił go w Woreczku 
przy pierśiach, a kiedy do Mlzy Swię­
tey fiużył, dla więkfzego ufzarowa* 
nia, kładł go pod Korporał. Bardzo 
był nabożny, do Świętego JANA 
fwego Patrona, y do Swiętey VRSZV- 
LI, fwoiey Patronki; także Świętą Ma­
tkę Nafzę TERESĘ, miał w wielkim

rrr pc-
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poszanowaniu, y iey Świętą Ciała Re­
likwią, w Krźyfztał oprawioną, za- 
wfzc na fobie nosił, przez którą nie­
zliczone Cuda uczynił, czego dozna* 
ły» ofobliwie Białogłowy Ciężarne, 
które zaraz za przyłożeniem Reli­
kwii Swiętey Matki, fzczęśliwie ro­
dziły.

Cnoty także Moralne, w dofko- 
nałym Stopniu, miał Nafz JAN, y 
każdey z ofobna, wielkie dowody po- 
kazował w okazyach, nie które fię zaś, 
tylko teraz niemienią. Była w nim 
roftropność Świętych, z proftotą Za­
konną złączona, którą we wfzytkich 
fwoich Akcyach pokazował, y bez 
braku z wfzyłkiemj fię ludźmi obcho- 
dżił, każdego fię akkomodował inkli- 
nacyi. Sprawiedliwość bardzo wier- 
nie zachował, oddaiąc BOGU co 
było BOSKIEGO, y każdemu, 
co komu należało. W rozdawaniu po­
trzebnych rzeczy, między Zakonników, 
był wielce fprawiedliwy, nie przez re- 
fpekt na ofoby , ale z famey potrzeby 
daiąc, czego komu nie doftawało. Je­
dnego dnia kupował Ryby, potym pła­
cąc za nie, miał bojażń jeźli fię w 
płaceniu nie omylił y nie ukrzywdżił, 
y nie mógł fię nfpokoić na Sumnieniu, 
choć mu Kupiec powiadał, że był zu­
pełnie zapłacony, aż dla ufpokoicniaj 
go, muśiał mu powiedźieć Kupiec, że 
mu daruje, jeźli mu, jako JAN rozu­
miał , co winien. Wftrzemieżliwośći 
ofobliwie przeftrzegał, w podłym y 
bardzo fzczupłym jedzeniu, czym fwoy 
Appetyt bardzo martwił, y oprocz 
zwyczayney godźiny , y kropli Wody, 
bez Poftufzeńftwa nie pił. Niezwycię­
żone Męftwo, przez trźydżieśći y trzy 
lat । W ponofzeniu Mcrtyfikacyi Zako­
nu Nafzego, tak fpolnych. iako y par­
tykularnych pokazał. Gdy fię z obja­
wienia BOSKIEGO, o blifko naftępu- 
iącey Śmierci dowiedźiał, rozumieiąc 
iźe go nikt nie ftyfzy , z wielkiey ra­
dości, bardiiey whłał, niż mówił; Jak 
Pinie, umrzemy, umrzemy zapewne, kiet 
dy fię tak, przed Obliczem Twoim poda* 
ba? Jakom jd Sczęiliwy, ie mnie Twoy 
Mdjeflat , raczy wzywać do fiebits. O 
Śmierci przybywaj, nie baw fię, przy* 
tbedi prędko ! Col po mnie ni Ziemi,

Jdimy do Nieb A, do Nieba, do NłebA^ 
do Ntibat y wiele innych flow mówi 
w {tey Materyr, których fię nie pa- 
mięta-u

Poftufieńftwo bardzo fobie powa-j^ 
źał, które we wfzytkich fwoich Akcy­
ach pokazował, nic w cale nie czy­
niąc, bez rofkazu y licencyi Przeło­
żonego , a co mu rofkazano, wiernie,, 
y bez dyfkurfu pełnił. Ze mu Gło­
wa częfto potniała, zakazał mu Prze­
łożony Głowy odkrywać, choęby y z 
kim rozmawiał, w proftoćie fwoiey 
Sługa BOSKI , y nie którzy, przypilo- 
wali to nie ©byczaynośći jego, póki 
fię nie dowiedźieli, że mu tak Przeło­
żony rofkazał Towarzyszkę Pofiu* 
fzeńftwa to jeft pokorę, przez cało 
Zycie fwoię, bardzo obferwcwał, u- 
pokarzania, wefoło ponofząc, pu- 
dleyfzych fzukaiąc poftug w Za­
konie, iako to Kweftarza, y Kucharźa 
Gdy Roku Pańfkiego, 1641 zachoro­
wał, fpytany był, ieźliby na ten czas 
chętnie umarł; y odpowiedział: Rad- 
bym z och et ot umarł, A naybArdiiey dla 
tego, śtm z ła/kt BOZET, nigdy nie był 
frzełeionym, Ani Kapłanem , ale itma 
zAwfle biefagi Ubogich nosił. Pokutę je­
go flawią ofobliwe uczynki, które czy­
nił nad pofpolity zWyczay ; bo do po* 
traw przez fię nie Smacznych * częfto 
piołunu fypał, eftrcmi Wiośiennrcamf, 
Żelaznem! łańcufzkami, y podobnemi 
Świętych Oycow inwencyami, Qiało 
fwoje pofkramiał. Te oproćz poftano- 
wionych z Reguły, czynił umartwie­
nia? bo przez Cale Zycie w Zakonie, 
mięsnych potraw nigdy nie jadał, przeS 
więkfzą część Roku Poft cbferwował, 
co drugi dźień dyfciplinę czynił, y 
wiele innych morcyfikacyi.

Miał cd Pana BOGA, wielki dar,g 
Modlitwy, y Bogomyślnośći, przez kto- ° 
ry, tak w Klafztorze, jako y za Kla- 
Iztorem, był częfto W zachwyceniu 
widźiany. Pewny Pan Awenioneńfki, 
gdy do niego Ną-fz Brat JAN, po Jał­
mużnę przychodził; częfto g<5 u drzwi 
domu fwoiegó, Jałmużny czekaiącsgo, 
w zachwyceniu będącego widżiał, co 
było okazyą że po Śmierć! Zony fwo­
iey, Zakonnikiem Nafzym zoftał, jako o 
tym fąm powiadał, do Nowicyatu wftę- 

piwlzy.
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piwfzy. Jednak', oftatnich lat Zycitu 
fwojego, więkfzy dar Bogomyślnośći 
odbierał, tak że przez cały Adwent, 
miewa! uftawiczne widzenia* przez 
rozum. Zaraz pierwfzego dnia, ktore­
go fię Zaczął applikować do Modlitwy, 
nie wiele o tyra myśląc, obaczył Świę­
tego JOZEFA, wfzelkie opatruiącego 
potrzeby, na drogę Betleemfką. Jn- 
fzego dnia, widział Nayświętfzą PAN* 
NĘ» gotującą pielufzki, dla Synaczka, 
ktorego miała porodżić|, y Nafzego JA­
NA, na pomoc wzywalącą. PotynL» 
pokazali mu fię, iakby już prźyfzli do 
Berfeem, y fzukali Gofpody, czym fię 
y on fam pilnie zniemi zabawiał. O- 
ftatnich dni, blilkich Narodzenia 
Pańfkiego, widżiał Narodzenie SYNA 
BOSKIEGO, a Nayśwtętfza PANNA, 
zawdzięczając przyftugi Nafzego JANA, 
podawała mu go, y odftaniaiąc przy­
krycie Synaczka, pokasowała mu goi 
a że Nafz JAN, coś raz niedofkonałe- 
go popełnił, tego razu, Nayświętfza 
PANNA, nie pokazała mu Dżiećiątka 
Pana JEZUSA, ale gdy go fkrufzonego 
y źałuiącego widżiała, znowu mu SY­
NACZKA pokazała, y z nim ćiefzyć 
mu fię pozwoliła. Pewnego dnia, wiel­
ce był Nalz JAN zafmucony, że utra­
cił Maleńkiego JEZUSA, ale w Nie- 
dżielę, w którą czytaią Ewangelią o 
o znalezieniu go w Kościele, pokazowa! 
fię welołym, y w duchu fzedł, za Nay- 
świętitą PANNĄ, y Świętym JOZE­
FEM, do domu jednego ich pokrewne­
go w Jerozolimie, y affyftuiąc Vczćio, 
którą dla wielkich gości, krewny ow 
fprawował, zafiużył fobie na tę lalkę 
u Nayświętfżey PANNY, że fię ni nu 
kielifzkiem Wina podzieliła. Jednego 
dnia r niofać Choremu Obiad , gdy 
wfzedł do Celi, trzymaiąc poreye , w 
pad! w zachwyćcie, yftał długo, nie- 
porufzony , przed Chorym, w miłym 
podżiwieniu będącym. Pewnego cza­
fu ( o czym czynił relacyą, jego. Spo­
wiednik) pokazała mu fię Nayświętfza 
PANNA, piaftuiąca na rękach Nayfod- 
fzego JEZUSA, ktorego z wielkiey Mi­
łości, Nafz JAN chćiał pocałować, a- 
le nieśmiał przez obferwancyą, lecz 
Miłość, która wfzytko może, zwycię­
żyła bojażń, y JAN Nalz Święte No-

Rr r 

fzki, mile pocałował Pana JEZUSA, 2 
czego taką w fobie czuł radość, że mu 
fię po widzeniu Błogoftawionym, nic 
bydz milfzego niezdało. Widżiał raz 
na Modlitwie trzy krzyże, Jeden był 
złoty , drugi był srebrny, trzeći dre­
wniany. Pierwfzy był CHRYSTUSA, 
drugi był Sprawiedliwego Łotra, trze- 
Niefprawiedliwego, na famym wierz­
chu Gury.

Wiele Prorockim duchem opowie-g^^ 
dżiał: jak fię już nieco namieniło. Za­
powiedział jednemu Grafowi Grackje* 
mu, że on naypierwfzy będżie pocho­
wany, w grobie Nafzego Kościoła, kto* 
ry dopiero murowano. Jednemu z 
Nafzych, od Doktorow opufzczonemu , 
powiedżiał źe przyidżie do zdrowia > 
co fię w tych dwóch okolicznościach, 
tak ftało, jako un zapowiedżiał.

Był ftawą czynienia Cudów fia-897 
wny, y miał dar, uzdrawiania, tak sie­
bie famegr, iak y infzych. Roku Pan- 
(kiego chorował śmiertelnie w 
Gracu, na dyflenteryą: po Kommunij 
prośił Nayświętfżey PANNY o zdro­
wie, żeby iey długo ftuźył, y zaraz 
fię począł lepiey mieć, a w krotce po­
tym, dofkonale ozdrowiał. Roku na- 
ftępuiącego, pod lewą pachą uczynił 
mu fię Wrzód, do ktorego przyftąpiła 
gorączka, która mu bardzo dokuczała/ 
prośił Nayświętfżey PANNY, żeby mu 
umnieyfzyła boleści, y zaraz fię Wrżod 
rofpnkl, a gdy fię obficie krew uftami 
rzuciła, dofkonale przy fzedł dó zdro­
wia. Tegoż roku, chorowała na Ma­
lignę śmiertelnie, Grafowa Vwangif- 
berg, nad którą, iako nad ofobliwą do- 
brodźieyką, JAN Nafz maiąc politowa­
nie, ofiarował za nię, trzy Mfze Świę­
te , które gdy za ftaraniem jego, były 
odprawione, ona zdrową zoftała. Pe­
wna Panienka , kupuiąc igły , wybra- 
wfzy ich fobie pięć, w gębę ie włoży­
ła, y potym przez zapomnienie fię poł­
knęła; przeląkfzy fię z tego przypadku, 
y z bojażni Smierći, prawie na puł u- 
marfa, wfzytka drżąc że ftrachu, doNa­
fzego JANA przybiegła, z kjorą on 
pofzedł, przed pomieniony wyźey O- 
braz, Nayświętfżey PANNY, z Góry 
Serratu, y przed nim fię z nią modlił, 
a Panienka Za cudowną fafką Nayświę- 
r 2 tfzey
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ttey PANNY. priez JANA uprofzoną, 
żadnego ukłucia od igieł, y żadnego 
fzwanku na zdrowiu, nie uciuła. Infza 
Ofoba, przez cztery Niedżiele, napaści 
cd Szatana cierpiała, tak dalece, iż ro­
zumiano, źe była opętana, przyprowa­
dzono ią>d» Nafzego Kościoła, y po- 
mieniony Obraz na Ołtarzu przybito, 
przed którym fię co dżień przez trzy 
dni Mfza Święta odprawiała, przy tey- 
że Białogłowie, która za Modlitwami 
Nafzego JANA, tak dofkonale uwol­
niona zoftała, że na potym, żadney na­
paści od Szatana nie miała. Do tego 
wfzytkiego, wiele jefzcze infzych Cu­
dów jego, powiadają, y głofzą.

g^g przyfzedł do Sześćiudżieśiąt lat, 
wieku, y powaźney fta rości, a zatym 
pracami, y pokutami nadwątlony, w 
rożne wpadł Choroby. Naprzód ćię- 
fzkie bolenie głowy, częfto cierpiał, z 
ktorey mu do piersi y żołądka, fpadły 
oftre y (zkodłlwe humory» które 
gdy fię nagle po nim rozefzły, ode­
tchnąć mu nie dały, y prawie go du- 
fiły. Przeto, gdy już nie mógł po­
wierzchownych prac odprawować, za­
bawiał fię dlngo , wnętrzną Modlitwą, 
y innemi pobożnemi Aktami, ile mógł 
do Choru uczęfzczaiąc. Wfzelkie Cho­
rób moleftye, y do umartwienia częfte 
okazye, które BOG na Sług fwoich 
przepufzcza, cierpliwie, y wefoło po­
nosił. Jednego dnia, przyfzedł Nafz 
JAN już poźno do Refektarza, który 
zaftawlzy zamknięty, nie jedząc nic na 
wieczór odfzedł, co gdy ieden z Zakon­
ników obaczył, przypifuiąc to, niej 
cierpliwości jego, począł go o to, nie 
dyfkretnie ftrofować. Któremu, Wie­
lebny Brat, podniożfzy oczy w Niebo, 
odpowiedział z pokorą: O BOŻE moj , 
fobio wiadomo Strco mojo; wybacz Ojcze 
bo ja w tym żadnego fkrupułu nic , 
którym to nit z niecierpliwości uczyń ii, 
dlt ie mnie priyśifdęfy boleści, muś talom 
fię wrobić do Coli

Poczęły fię daley fzerzyć Choro- 
by; dla czego, kazano mu dawać na po­
siłek mięśne potrawy, których źe niej 
mógł ftrawić, jego Żołądek, przeto fię 
miękko nagotowanemi jajami, y trochą 
polewki, posilał. Przypadło na niego 
potym, ćięfzkie krwi z Nola płynie- 

nie, która mu 'nie uftaiąc,' przez całe 
trzy dni ciekła, którą on ofiarował 
Panu ochotnie: z czego ofiabiony na 
na siłach, poznał czas, blifkiey Smien- 
ii, y dla tego fię pytał, czy (kończona 
była Sukienka, którą, pomieniony O- 
braz Nayświętfzey PANNY, chćiał 
przyozdobić; a gdy mu powiedżiano, 
że iefzcze nie była (kończona, rzekł i 
O BOŻE łajkawy, po kii jc/zcze będę iył? 
pomiefikanio moic, przedłużyło fię, Wy- 
fluchał Pan iego pragnienie, który Ma- 
larża, y Złotnika, w przyozdobieniu O- 
brazu, bardzo niedbałych, mocą pota­
jemną y (kuteczną, przymusił do (koń­
czenia roboty, za ktorey dokończeniem 
JAN Nafz miał umrzeć. Na cztery 
godziny przed Śmiercią , (pytany był, 
ieżeli cierpliwie, y z ulpokoienienui 
Serca, boleści y przykrości. Choroby 
znośił; uśmiechnął fię, y nie mniey 
wetoło, iak z (podźiwieriiem, na to 
pytanie, z wielką odpówiedżiał rezolu* 
cyą: bez watpienta_»: a gdy fię go py- 
tyno, ieżeli fię z Panem BOGIEM 
zabawiał, w tym fwoim ufpckojeniu ? 
odpowiedział, zapewne, jeftem zBO- 
GIE M; y to jego iłowo, było ofta- 
tnie, po przyjęciu Kościoła Świętego 
SAKRAMENTÓW, z głęboką po­
korą , y naboźeńftwem, które przyią* 
wfzy, z rąk Wielebnego Oyca Wizy­
tatora Generalnego, na ten czas^1 w 
Gracu będącego, w krotce potym, fzczę­
śliwie umarł. Ciało jego Świątobli­
we, było po Śmierci piękne, y nie do 
ftrachu, ale do pofzanowania wfzytkich 
patrźących pobudzało: jakoż y ftufznie; 
bo ten Sługa BOSKI, póki żył, ufta* 
wjezney Obecności BOSKlEY, zaży­
wał, zawfze o Nabożnych, Niebie- 
(kich, y o BOSKICH rzeczachj ro, 
zmawiał, gardząc ^iemfkiemi; dlś te* 
go, zawfze fię wefcłym pokazował ni 
twa rży.

Dwiema Cudami , Chwałę Sługi/®* 
fwego, chćiał Pan objawić. Pierwfzy 
był, źe gdy godne Czci Ciało iego, 
na pogrzeb do Kościoła nieśiono, pe­
wny Zakonnik Nafz, idąc Za Ciałem, 
widżiał nad Pierśiami zmarłego, ialną 
Gwiazdę, ku Sercu fię fpufzczaiącą, 
która, iak Ciało poftawiono , przenio- 
fla fię do Cymboryum Nayświętlzegó

SAKRA-
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SAKRAMENTY, w które wfzed- czym przynajmniej umarłego ebciaf wi- 
fzy, zniknęła, co ten fąm, który wi- dźieć, ktorego umieraiacego me mógł o> 
dżiaL ftwierdiił przysięgą. Drugi Cud, glwdać. Dowudźtawfzy fig ia o tym, pot 
zamyka fię w naftępuiącym liście, pe- fzedłem z nim do Grobu, wyciargnałent-a 
wnego z Nafzych Zakonników, do Oy* y otworzyłem famtrunnp, odkryłem twari, 
ca JANA L V D WIK A, od Wniebo- ktorwimy byli po proflu, końcami pła'* 
wżięćia, WikaryegoProwincyi Niemie* fzeza okr^h na ten zaś, czat tzułemj 
ckiey, pifanym, temi właśnie ftowamir tak bardzo wdiigczny zapach Fiałkow, 
iako niżey!: jakiegom^ przez całej Zycie, nie duł, lu*
Chlebny ipCHRrSWSl^Oy-

cze Nafz*
^■^^pRzyiechaWfzy do o^lufzpurgu, ftyfza* 

łem tam, iii ITiclebnoić I^aIzaj, do 
wfzytkich Konwentów Najzty Niemieckity 
Prowincyi pifał, aby, co który wiłdiidł, 
o Cnotach, y łafkach, U^ielebntmu Bratu
Uafzemu, J A NOIFI CM ARII, od 
Świętej PRSZPLI, od Pana BO G A, 
ofdbliwtc pozwolonycb, V ielebnośii tTafity, 
iak nr/prędzty dawał znać, Zaczynu 
y jaj oznaymuip, co mi fif trafiło , !«aj 
Siedm Niedziel prawre, po jego Smierći, 
przy Iftclcbnym Oycu Nafzym Arfzeninu, 
od DP C fi A Świętego, terainieyjzjnu 
Przeorie , Konwentu Nafzego Gracktego, 
Dawnt, wfpomniony Ociec Prieor, niej 

% widilał dobrego Nafzego Starufzkaj, za.

bo tam takiego mieyfca nie było, ani w 
blifkości, z ktorego by, podobny zapach 
pochodził. Zawoiałenu tedy KAj OycAj 
Przeoraj, czy y on niej czuł, tak wici* 
kiego Fiałkow zapachu, ale ton, czyli fig 
zamyiliwfzy uWagu Świątobliwego Ciała, 
flow moich nie ujlyfzał, czyli czuiae o- 
dor, dy^ymulow^ł, nic niu odpowieditał. 
Ja zaś czułem, y ucałowałem Zmarłego, 
d potynu, Ciało jego, wGrobiej, iak by 
ło, ułoiyłemj. Co ie tak było, wyznaię 
przed BOGIEM, gotow do Solennej 
przysięgi, ieili tego będtiej potrzeb Aj, 
CMiey fig dobrzej, ^iełtbnoić W^tfzALji
dan dniaj jzofiego CMoja, Roku 1644, 

iPielebnośćtWtfzej) Pokorny 
Syn, y Niegodny Sługa, 

Brat N, od S» Krfzulii

FRANCISZEK,. jeden z nich, opinią Świątobliwości fia
” Libanu.901 wny, tak. u Obywatelow Góry, da 

w Mieśdir y u infzych, umarł. Zaczynu, jako 
,___ ___ __  Francufkiey zyt w towarżyftwie. Zakonników Na-

^ProwinęyU zSzlachctney fzych, fiufzna ieft, ażeby y po Smier- 
; Familii, de Gullaub, które- ći,. nie Był odłączony, od flawnych

niegdy Świątobliwością Oycow Nafzych.
Pod- pobożnych Rodźicow eduka.-^ę^ 

cy?« tak pobożności Chrześćiatiikiey 
pilnował1 „ źe. zaraz od młodości, za-

go Brat, Pan de Chafłutil, w nay wyźr
fzym Miafta Senacie, albo* Parfamere- 
de Krolewfkim, Patronem był, a pt>- 
tym Syn iego, na ten Vrżąd naftąpiłL 
“len zacny Maź, lubo w Zakonie Na- 
fzym, nie uczynił Profeffyi, iednak w- 
Nafzey Rezydencyi Góry Libanu, W'
fpołecznosćr Oycow Nafzych,. przez 
n^e jaki czas miefzkał,. y źyiąc iako 

4.

wfze przyftoyne, y pobożne życio 
prowadził tak fię do Nauk appliko- 
wał, że bardzo umieiętnym Filozofem* 
y- Matematykiem zoftał, a poty nu o* 
boyga Praw Doktorem Lecz, źe fię do

wię*
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więkfzych rźecZy urodził, nie konten^ 
tuiąc fię Naukami Naturalnemi do po­
jęcia Pi im a Świętego, ochotę rozumu 
obroćił; dla czego, oprocz Łaćifi(k?e- 
go języka, nauczył fię dolkor.ale Gre­
ckiego y Hebrayfkiego, potym na Gó­
rze Libanu, Chaldey (kiego, albo Syry* 
ackiego, yArabfkiego Nabywfzy zaś, 
dolkonałey tych ięzykow umiejętno­
ści, z Panem dr CMarchtuillt t Pofienu 
Chrześćiańlkiego Króla Francutkiego, 
do Konftantyncpola popłynął, ale po* 
żegnawfzy próżności Światowe, y bo- 
gaćłwa, honory, y rolkofzy, za ieden 
gnoy fobie poczytaiąc, aby w prawie 
BOSKIM, mógł rozmyślać, we dnie, y 
w nocy. Dwór Legata porżućił, a na 
Gorę Libanu, przenioft fię. Z Publi- 
czney ftawy, y wydaney wybornie-* 
Grammaryki Chaldey(kiey, znał fię, z 
Jerżem Amirą, na ten czas Echdeneń- 
(kim Arcybifkupem, a potym Maroni- 
tuw, Antyocheńlkich Patryarchą, do 
ktorego jechać umyślił, aby fię u nie* 
go, języka Chaldeyfkiego, albo Syrya- 
ckiego, dofkonaley nauczył. Ale po­
tym, odmieniwfzy inttncyą, udał fię 
do Klafztoru Świętego JAKOBA, bli- 
fko Miafteczka Echden, gdżie pod dy- 
rekcyą, Cyca ELIASZA Maronity, 
Zakonnika Zakonu Świętego ANTO­
NIEGO, przez kilka lat, żył. Na 
pierwfzym przybyciu do Góry, wfzy­
fcy mu honor czynili, tak dla boga­
tych Sukien, iak y dla licZney Dwo* 
rżanGW aflyftencyi, także y dla udżicl* 
ney fzcZodrobliwośći, ale w krotce w 
więkfzym iefzcze honorze^, affekćitU, 
powadze, y pofzanowaniu był miany, 
tak dla dźiwney Nauki y Mądrości, 
iak dla wielkiey fkromlnośći, y poko* 
ry, nie mniey , dla dobrowolnego V- 
boftwa, albowiem z siebie > bogate Su- 
knieu złożył. Sług poodprawiał, y 
wfzelakie Ciała- wygody, powoli od 
siebie oddalił. Przeto na potym, nie 
nazywano go Panem Francifzkiem, a- 
le Świętym Puftelnikiem albowiem ży­
cie PuftelnicZej, y Habit Puftelnikow 
przyjął, y zrućiwfzy z siebie drogie 
Suknie, y Kofzulę lnianą, wżiął na- 
siebie wełnianą, y Habit gruby, zwy­
czajem wfchodnich Puftelnikow.

^05 Powoli przyuczał fię, wielkiey 

Zyćia cftrości, bo zaraz od początku* 
nigdy wcale Mięfa nic iadał, tak dale­
ce, że na potym, choć w naywiękfzey 
Chorobie, nie tylko Mięsnych potraw 
zażywać, ale y Mięsnego rofolu, na* 
wet (kolztować niechćiał. Dalfzych 
Zaś czafow , y od potraw Maślnych, 
także od Ryb po mału fię wftrżymo* 
wał, y bardzo ich rżadko, chyba W 
Wielkie Święta zażywał, ale zwyczay- 
nym jedzeniem iego, były iarżyny, 
leguminy, y owoce, albo fuchę, albo 
świeże, według rożnośćt czafow. Wi* 
na rżadko kiedy (kofzcował, famą fię 
wodą kontentuiąc; zawfze zaś, raz tyl­
ko na dżień, koło południa iadał, ka­
żdego zaś czafu, nawet wNiedżiele, 
y we Święta, wieczerzy nie zażywał. 
Oprócz tych , y innych Mortyfikacyi , 
dobrowolnie, na fię przyjętych, wie. 
Ic przykrość!, chętnie cierpiał, bo w 
Celce albo raczey Jafkini, pomienio- 
nego Klafztoru, w ktorey miefzkał, 
takie mnoftwo płech było, flak y fąm 
Zyćia iego Autor doświadczył) że fię 
tak naprzykrźały przy chodzący nu do 
niego, iż muśieli iak nayprędzey cd- 
chodżic, on^ zaś iuż przyuczony do 
tey przykrości, cierpliwie znosił tę 
moleftyą we dnie, y w nocy na czy­
taniu Xiąźek, przeftawał; y w tey ia- 
(kini, dłuźey, niż do Świętego MI­
CHAŁA Archanioła miefzkał, to ieft 
do dnia dwuditeftego dziewiątego Wrże- 
śnia, w Roku lójp. Tym czafem, 
ow wfpomniony Oćiec ELIASZ, zo- 
ftał Arcybifkupem Echdeńfkim, y z 
pomienionego , Świętego JAKOBA 
Klafztoru; przenioft fię na miefzkanie, 
do infzego Klafztoru Świętego SER­
GI V SZA, o puł mile ku Wlchodowi 
dalekim , dokąd wżiął Z fobą , gościa-, 
fwego, Puftelnika Na&ego, gdiie też 
o nim miał ftaranie, z Zwykłego affe- 
ktu fwoiego, y ftuźył mu, ze wfzela* 
ką ludzkością. Roku 16 40. ( mówi 
Autor Zyćia, tego Wielebnego Puftel­
nikaJ gdym fię z Indyi Wfchodnich, 
przez Arabią, Ptrfyą, Partów, Medow, 
Ormianow, przez Mezopotami ą, ySy- 
ryą, do Europy powracał, przyiecha- 
łem do Trypolim, mając z tamtąd da­
ley popłynąć; ale na proźbę iedneg® 
Oyca Franćifzkana, który ze mną, po 
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W# Tranćifz^ ęory ZMnu Tu^elnl^
wracał z Indyi, wfzedłem na Gorę Li­
banu, dnia dwudżieftego czwartego Pa­
ździernika, a przyfzedlzy do Miaftecz? 
ba Echden, byłem wprowadzony zSo­
cyufzem, do Rezydencyi Arcybifkupa; 
a od niego , do iedney fzczupłey Cel- 
ki, w ktorey zaftałem zamkniętego Pu* 
ftelnika Nafzego, y znalazłem go, ba* 
wiącego fię, czytaniem, Kśiąg ducho* 
wnych. W krótkim czasie » wieltżmy 
z fobą, o Niebiefkich rżeczach mówi­
li. Pamiętąm, że w dylkurśie o Cedrze, 
powiadał, iż według Pifma, driewo 
Cedrowe, znaczy Sprawiedliwego? na 
co owe Słowa przywodźił: Sprawie­
dliwy, iak Palma kwitnąć będżie, a 
iako Cedr Libanu, rofkrzewf fię i bo 
Cedrowe liścia, bardzo fą małe» ani 
grubością y długością, więkfze fą iako 
fzpilka, niby w obłoczek pokręcone, w 
kupę zaś zebrane, ftaią fię okrągłe, 
iak róża, y drzewo kędżietżawe u* 
czynią, wfzytkie do góry ftoią, ani 
które niżey , ani poprzecz, ale wfzy- 
tkic ku Niebu: iabka także, lubo ro- 
dii drżewo Cedrowe, iednak ich niej 
iadaią, bo fą tylko z famych (korek 
złoźonę. Sprawiedliwego zaś, włafność 
ieft, zawfze tak liście intencyi, iako 
y Owoce dobrych Vczynkow, do Nie­
ba, proftować . któremu odpowiednia? 
łem,- Sprawiedliwego, podobieńftwa do 
Cedru, nauczyłem fię, od ciebie. Oby­
watela Góry Libanu, na ktorey fię 
Cedry znayduią: Ja ci też, Sprawie­
dliwego, podobieńftwo do Palmy, we* 
długpierwfzey części cytowanego Wier?> 
fza , iako Indy i fki, y ArabfkiFrzy- 
chodżien, gdżie dwoiaka palma rośnie* 
krotko opifzę. Palmowe korzenie#, le­
dwie fię trżyma Ziemi,? które,. niby na 
wierźch wyftępuiące, trzeba czafem- 
żiemią pokrywać, żeby gwałtowne* 
Wiatry, nie obaliły drżewa,. Które 
iei.il upadnie „ nowe wyrofte gałęzie, 
nie w proft,, ale dó góry wyftawia,- y 
owoc drzewa Palmowego,, fą famę Pal­
mowe kwiatki> co wfzyftko. wyraża* 
włafnóśę | Człowieka Sprawiedliwego ■„ 
na żiemi’ tęfchniącegokwitnącego > y- 
oraz frukt wydającego.

$04- ą źe na Arcibifkupa,. niektóre prze­
ciwności powftały,, y niefzczęśliwe po­
wadzenia muśiai opuście KlafztoŁ.
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Świętego’SERGIYSZA, a przenieść fi? 
do fwoich Krewnych, do Miafteczka 
Echden i który chćiał wżiąć z fobą, 
miłego Gościa fwego FRANCISZKA, 
ale Puftelnik Nafz, niechćiał owey Pu- 
fzczy opuścić, która fię pofpolićie na? 
zywała. Ras Ennahr, to ieft z Arab- 
fkiego Języka, głową, albo początkiem 
Rzeki, bo fię tam zaczyna potoczek, z Gó­
ry bieżący między (kały, ani fię też 
chćiał między ludźi powroćić. Częfto 
iednak, Nafzego Puftelnika, Arcybifkup 
nawiedzał, y iego we wfzytkich po­
trzebach opatrował, póki fię gdżie in- 
dżiey y z infzemi nie przenioft, dla per* 
fekucyi, y oppreffyi Tureckich , które* 
mi Echdeneńczykow przyćifkali. Na 
ten czas, Nafz Puftelnik, wielkie przy­
krości , y wielu rzeczy nie doftatek, 
począł ponosić: albowiem# w owynŁ* 
Klafztorze Świętego SERGIYSZA, ni­
kogo nie było, oprocz iednego Staru-* 
fzka, ubogiego, y bardzo w lata podea 
fzłego, ktorego częfto» y przez kilk_ 
dni nię bywało, albo fię też gdżie fcho 
wał. Przeto Puftelnik Nafz, niby opu_ 
fzczony y fąm tamże zamknięty, przez 
długi czas, nie miał fię czym posilić, 
y nic warzonego nie iadał, Chlebenn# 
tylko y Wodą źyiąc, za wielkie zaś 
poczytał to fobie delieye, kiedy mu kto 
2 poftronnych, trochę Orzechów, albo 
Oliwek czafem przynioff. Trafiło fię 
źe nie raz, po Surowych y ćięfzkich 
Poftach kwadragezymy, na famę Wiel­
ka Noc, nic warzonego nie iadł, ale 
od Wielkanocy do Zielonych Świątek, 
oftre pofty przedłużał, a famyn. tylko 
Chlebem, trochą Oliwek, y wodą żyt 
Częfto mu też nie ftawało y Chleba, 
ale Za diiwną BOSKĄ opatrznością, 
Chleba mu z kąd inąd dodawano, to 
ieft od’ infzych Obywatelow Góry Li­
banu „ którzy od BOGA natchnieni , 
® kilkanaście mil, do Nafzego Pu­
ftelnika prZychodżili , y Chleba mu 
przynosili’.. On zaś, z iedney ftrony, 
to Vboftwo y niedoftatek, znosił cier­
pliwie,. y wefoło, y nigdy fię nie uda- 
wał„ dó Kupców Maffylieńfkich. któ­
rzy w Sydonie y w Trypolim mie- 
fzkaiąlubo' go we wfzytkich potrze­
bach cfićieli opatrować, ale v pienię­
dzy, które mu dawali, częfto niechćiał, 
fu przy i-



przyjmować, Z drugiey ftrony. Panu 
BOGV dziękował, za tak łafkawe opa­
trzenie, źe go w potrzebach, przez V- 
bogich ręce ratował, którym y on po­
korne dzięki czynił, na zawdzięcze­
nie, w czym mógł a miłością odfiugo- 
wał, fwoie im ofiaruiąc Modlitwy.

Już Oycowie Nasi, Klafztor Swię- 
tego EL.ZEVsZA, na Górze Libanu, 
nie daleko od mieyfca Cedrów otrzy­
mali , zaczym ftylząc, o tak wielkich 
niewygodach tego M.ża Świątobliwego, 
wielkim niedoftatkiem otoczonego, y 
od wfzelkiey poftugi opdzczonego # 
maiąc dobrą okazyą, zaprowadzenia te­
go Sługę BOSKIEGO, do Nafzego Kla­
fztoru, o dwie miie będącego, tak dla 
oświadczenia mu miłości, jako y db 
ulżenia mu tak wielu y wielkich cię- 
fz kości, nie mnity y dla posile­
nia, głodem zamorżonego Ciała iego, 
ofobliwie zaś, (czego bardzo pragnę­
li:^ dla iego pobożney konwerfacyi, 
umyślili go przeprowadzić do siebie. 
Ale żeby Echeneficzykowie, kiedyż te- 
dyż, za powrotem na mieyfca twoje♦ 
o przeniesienie, tak miłego gościa, u* 
rażeni nie byli, ( ktorego przez wiele 
lat, u siebie miefzkaiącego, w wielkim 
poszanowaniu mieli;) y nąm dla iego 
oddalenia fię , niefzkodiiił; poftanowili 
między fobą Nasi Oycowie, poysć do 
dwóch pryncypalnieyfzych Maronitow, 
y nic Se z ich rady, y konfenfu nie czy­
nić, oni zaś, nie tylko na to pozwo­
lili, czego chćieii Oycowie, ale też y 
łami pofzli z niemi do Nafzego Puftel» 
nika, w pomienionym Klafztorze Świę­
tego SERGIKSZA, ukrywaiącego fię, 
nad ktorego nie wy. odami y Kboftwem, 
czyniąc kompaflyą, ridiill mu, aby 
cdmienił rezydencyą ; y nśt affektacyą 
Nafzych Oycow, przeniofl fię, do Kia- 
fztoru. Świętego ELIZEVSZA tak dla 
tego, że by co dźień mógł Mfzy Swię­
tey ftuchać, iako też do upodobania 
fwego Kommunikować, do czego przy­
jść, przez tak długi czas, nie mógł, 
także., żeby w potrzebach do żywno­
ści, y innych poflugach, od których 
był daleki, miał łatwieyfzą wygodę: i 
nad to do fpofobnieyfzego przeniesienia 
fię, obiecali pofiać konie y z pojaz­
dem po niego, żeby kśiąlzki, y iiine 
Vbogie fprzęty iego przewieźli.

F Gdyjtedyi temi racyami Ikon w inko- 
wany, na perfwazye Oycow pozwo* 
lił, dnia naznaczonego, przyiechall do 
niego, z końmi, z Mułami, na które, 
fkrzynie pełne Ksiąg włożyli, y z rze­
czami iego, które mizerne, y Vbo 'e 
były, to ieft iedna Rogoża, y na poffa- 
nie, jeden fzczegulny koc; pod niej,o 
zaś, bardzo fiabego, y ledwie na no­
gach ftać mogącego, dsno konia; y tak 
zoftawiwfży Klafztor, Świętego SERGl- 
VSZA, przyjechał do MiaftecZka Befcy- 
aryeufkiego» a ż tamtąd do Nalzego 
Klafztoru, Świętego ELIZEVSZA , gdżie 
od Oby watelow mieyfca owego, Pu- 
ftelnik NaCz, y nowy Gość, bardzo 
wdżtęczny, z wielkim pofzanowanjem, 
radością y powitaniem by/ przyjęty. 
To zaś przeniesienie fię iego, źe było 
z BOSKIEY prowidencyi, łatwo rozu­
mieć fię może z tego , co fąm powie# 
dziali czynił bowiem relacyą, źe miał 
wnętrzne natchnienie, dd tego przenie­
sienia fięj bo na kilka dni, niż do niego 
przyfzli Nasi Oycowie, widiiał przez 
fen iednego z nich, y fiyfzał głośno 
mówiącego do siebie i Goi tu robifz? 
wftań, a podź zemną; przeto widząc fię 
bydż napomnronzm, niby iakim wyro­
kiem, do przyięćia tego, có mu ofiaro­
wano, wefoło fię z fwoiey Pufzczy; 
przenioft na infzą. Naznaczono mu 
za Celę Puftelnicią, pewną lafkinię * 
nie daleko Kościoła, która była nay* 
pierwizą tego Klafztoru Celą, y zwano 
ią, Bilkupią Rezydeticyą, bo w niey 
zwyczaynie, Bifkup tamtego mieyfca* 
mielzkai

To przeniesienie fię Puftelnika 
fzego, było na końcu Liftopada, Roku» ' 
Pańfkiego, fześćh Miesiącami, 
przed S uierćią iego: y pobożnie trzy^ 
mać potrzeba, źe Dobroć BOSKA, tę 
mieyfca odmianę, dla tego mu opa­
trzyła, aby wierny Sługa iego, fpokoy- 
nie y wefoło, przez nabożne y czę* 
ftfze przyimowanie SAKRAMENTÓW 
Świętych na oftatnie Żyćia przenośny, 
łatwiey fię y (zczęśliwiey gotował. 
Zabawy iego, y ćwi cienia codźlenne. 
w tym Nafzym Świętego ELlZEVSZA 
Klafztorze, było czytanie Pifma Swię- 
tego y pilna uwaga trudnieyfzych jego 
teztow, także, gorąca Modlitwa j żeby
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je mógł zrozumieć. Stary Teftament-, 
czytał po Zydowfku,, Nowy zaś po Gre­
cku, y Syryacku. Z wielkim zaś ufzh.« 
nowaniem, Pifmo Święte czytywał, y 
nigdy inaczey, tylko. z odkrytą głową 
choć pod czas Zimy, albo w nocy. 
Przeto więkUą część, czalu » łożąc nau 
czytanie Pifma. Świętego, y tak w no* 
cy iako też we dnie, rozmyślając o 
Prawie BOSKIM;, zawfze z odkrytą gło­
wą , y klęcząc, przeftawał. Tak zaś ł 
ufthwicznegó czytania, testy Hebray- 
(kie umiał, że za podaną okkzyą, wie­
le wierfzow po HebraylŁu przytaczał , 
y całe Testy, z nieofzacowaney pa­
mięci, iak z Hebrayfkich źródeł przy-- 
wodiii, y jednym geztem,. trudności 
drugiego, wykładał, y wfzelkie zawiło­
ści prawdziwym, fenfem Hebraylkinu, 
rozwiązywał.

aeg Niżli las ku wschodowi obrocił * 
wielu. Kommentatorow, y efotliwych 
Ezpozytorow, Jilma Świętego czytał, 
przeto z wielką łatwością, każde miey- 
ka, y irh trudności espilkował, y cza­
fem, gdy jaki trudny test łatwo re- 
zolwował» zwykł był mawiać: 7

txpozyey01 ktoe* przjtoizyłem , w 
tyczch Swipfpth t j Expoz)torath zaap 
diiećit, tamtej zAi, która teraz przp 
toczp, tak rozumiem, ze zigdśie ais znAp 
ditećie, która, * lego ttxtu Hebrayfkiego 
ptjt»odzę. Widząc tedy Nasi Oyco­
wie, iak wiele taiemnic Duchownych, 
y wykładów bardzo pożytecznych, w 
Sercu fię iego ukrywało, częfto go pro* 
sili» aby to, czego fię przez tak długi 
czas, uczył, y czym miał nabitą gło­
wę, przez uftawiczną Pifma Świętego 
medytacyą, dla dobra pospolitego, y 
pożytku publicznego , pi/ał, y wydał. 
Na co on odpowiedział, źe fobie tego 
bardzo życzył, y w cale poftanowił, 
leźli mu BQG dłużey życia pozwoli , 
że niektóre po fobie zoftawi ejpozy- 
cye. Ale do tego, potrzebował pomo­
cy, jakiego fkrybenta , któryby umiał 
Chaldayfki y Arabfki język, y był mu 
pomocą w tym, co Chaldayfkim y Ara^ 
Wkim Charakterem, trzeba było wy 
rażić, ale gdy takowy, fprowadzony 
był z Alepu , do Libanu, tym czafem 
już umarł Nafz Puftelnik, y tak', zło­
żonych od niego Ksiąg bardzo- mą­
drych, nie mąmy. Tt

Tak fię kochał w ofobnośći, ż<u 0 
w Celi fwoiey Puftelniczey, zawfze jak? 
przywiązany siedział, y o to fię z ta­
ką pilnością ftarał, że z Celi , ani dla— 
rekreacyi, ani dla deambulacyi nigdy 
nie wyfzedł, chyba dla gwałtowney 
jakiey potrzeby, y na bardzo krotki czas. 
Z domowemi albo fąśiadami, kiedy go 
nawiedzali, bardzo rżadko, y krotko fię 
rozmawiał, z poftronnemi zaś, chyba 
przymufzony co mówił, których w 
kilku ftowach odprawiał. Z Naboźeń- 
ftwa ku Nayświętfzey PANNIE, każ- 
dey Soboty (powiadał fię, lubo zawite 
był czyftego y bojaźliwego Sumnienia, 
także Frtenayświętfay SAKRAMENT, 
z wielkim affekiem, y nabożnie przy­
jmował; co dźień zaś, z wielkim Na- 
bożeńftwem y fkromnośćią, do Mizy 
Swiętey fiużył. O oftrośći zaś poftow, 
uftawiczney wftrzemieźliwośći, y nie* 
uftaiącey n& Modlitwie czuynośći, kto* 
remi fię zawfze dręczył, należycie mó­
wić niemożna. Gdy go profzono, że­
by fię wumartwientach, cokolwiek po- 
miarkował, y dla poratowania, Ciała 
fiabośći, przynaymniey lobie na jaki 
czas pofolgował, albo też w jedzeniu, 
w piciu, w Ipanin, uczynił lobie ja­
ką lepfzą wygodę; uczynił na źądanię^ 
profzących, w Swiętó BOŻEGO Naro­
dzenia , y w kilka naftępuiących tygo­
dni, w kiore nie co fob,c sfolgował; 
ale jak wielki Toft naftępował, wracał 
fię do dawney życia oftrośći , Ciało 
wyćieńczaiąc, aby ducha, pokarmtHU 
ćwiczenia duchownego, utuczył, po- 
ftanowił tedy, przez Cały poft, nic 
warzonego nie jadać, wyiąwfzy Nie- 
dźiele, w które, jedney tylko potrawy, 
Z legumin, albo żiołek, zażywał? in­
fzych zaś dni, famym fię tylko Chle­
bem, wodą, y fuchetni Owocami, po* 
Śilał, ale we Środy, w piątki» y Sobo­
ty, nic oprocz Chleba y Wody, do po* 
silenia nie przypufzczał.

Tą oftroźnośćią wftrźemieżliwośćijtio 
y poftow, tak był wycieńczony, iźe w 
cale z śił opadł, y ledwie fię mógł 
trzymać na nogach. Z czego, na koń­
cu, w Suchoty Wpadł, które fię potym 
w Bektykę obroćiły, która go powoli 
wynifzczyła. Widząc go w takim fta* 
nie. Nasi Oycowie t znowu go prosili,

IŁ y r°-
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y rożnemi racyami perfwadować usiło­
wali; żeby fobie trochę sgolgował, y bez 
fkrupułu, ‘ mięsnego rofołu Zażywał, 
albo takiey potrawy, ktoreyby fię w 
Poft godżiło zażywać. Ale odważny 
Rycerz, widząc źe już i^dchodźi ko­
niec Poftu, co diień chodżił do Ko­
ścioła, y gwałt fobie czyniąc, do Mlzy 
Swiętey fiużył, a gdy nad nim czy­
niono konpafiyą, odpowiadał: JuŁcias 
IFttlkanocny, blt[ko nadchodżi, y mało 
dni Poftu Aiftaje, jam tkał, dla C^iło- 
iii Pond Naftkego ? EZllS d CHM- 
S1USA, obrał fobit iyi w pokucie w kto* 
rty ai do śmierći, pragng zoftawać, w/. 
rirkfay [tg wfotktcb dtlicyt, y wygód 
Cidła^. Skoro zaś przyfzły, Święta^ 
Wielkanocnej, lubo nie co pofolgował 
fobie, w puftow oftrośći, a iay y na­
biału zażywał, nigdy go iednak nit# 
możono przymusić, aby rolołu, albo 
Mięfa, fkofztował: y tym fpofobemj, 
czas Wielkanocny, odprawił.

W Wigilią Zielonych Świątek, 
po odprawioney Spowiedzi, y Kom- 
munij Swiętey, nabożnie w Koście­
le przyiętey ; trofzkę fię , rżeżwiey 
fzynu pokazowa!, z pofpolit yiŁ,, 
wfzytkich zdanienu, że nie tylko 
kilka Mhńęcy poźyie, alej żvy 
dłużey zdrów będżie. Przeto Nasi Oy- 
cowie, będąc zaprofzeni, od jednego 
Wielkiego Dobrodzieja, do blifluey Wsi, 
na Kazanie, y na Słuchanie Spowiedżi, 
w lak wielką Vroczyftoić DVC HA 
Świętego pod wieczór, w Niedzielę 
Świąteczną , z Konwentu wyiechali, 
a ftaranie o Nafzym Puftelniku, je­
dnemu Zakonnikowi, Kapłanowi Ma- 
ronitow, y innym będącym w tym 
Konwencie, zlecili. W-godżinę pier­
wfzą , po zachodżie Słońcu,, Puftelnik 
Nafz, pytał fię owego Kapłana, gdiia 
fd, tyiowit Ker 01 tli ci) któremu Ka- 
płanu. odpowiedżiał: Po/tli do b!i[kity 
ITii, Znowu fię pytał: Kit dyl fig pot 
wrocot ? któremu on odpowiedział: Ja. 
tro; alt itUi ^a^moić chet[a, itbym-j 
im dał znał, zaraz poilg kogo do Płi, 
aby icb fttrowadbiłt na-> co rżekł Nafz 
Puftelnik: Nit tritba, do/yt bgdiiza, ie- 
itli fig jutro powroca, W krotce, po­
czął fię żle mieć, y prośił o pioro, z 
papierem, y Kałamarzem, a kiedy dla 

wieikiey ffabośći, pifać nie mógł, więc 
przy obecności przytomnych, uftną u* 
bogich rżeczy fwoich, uczynił dyfpo- 
zycyą; tym ktorży mu uflugowali, 
dżiękuiąc za uftugi, nie które drobne 
rżeczy rozdał, owemu Kapłanowi Za­
konnikowi, Kiąfzkę Ewangelij ofiaro­
wał, którą Arcybifkup ELIASZ ręką 
fwoią, po Syryacku napifał: Oycow zaś 
/Carwtlitom, rzekł; ęwfzyikigytotKj ^iggf 
moja, ua zawdźigczcnte^, ttftamtMtm-» 
leguig; Kazał potym, aby wfzyfcy fpać 
pofzii nawet y Kapłana-, który Jię 
chćiał zoftać-, o toż famo uprafzał, 
profząc, aby do niego, koło puł no­
cy przyfzedł,

Z dopufzczenfa BOSKIEGO, 
fpał Kapłan, y nie przyfzedł, koło puły 
nocy, y tak, nie był, przy drogiey 
Śmierci, Puftelnika Nafzego, dla czego, 
co fię przy niey diialo, niewierny. 
Kiedy zaś Kapłan przyfzedł, iuż był 
(konał Nafz Puftelnik, śćilkaiąc y ca- 
łuiąc Krucyfix , który miał w rękach : 
Jak fię zaś Śmierć jego rozgłosiła^, 
wfzyfcy, ktorży fię zbiegli, poczęli 
rżewnie płakać. Dano znać Oycom 
Nafzym , ktorży zaraz przybiegli» y 
po wrodi wfzy do Klafztoru, niezmierl 
nie żałowali, źe przy Śmierci, tak 
Świątobliwego Puftelnika nie byli, a 
do Ciała jego przyftępuiąc, ręce, y no­
gi Zmarłego, nabożnie y z wielkim 
Afektem całowali, y obfitemi łzami» 
fami fię zalewali. Gdy jut wfzelka, 
do pogrżebu była gotowość, rozefzła 
fię wiadomość, o Śmierci jego, po ca- 
łey Gorźe Libanu, przeto z pobliź- 
fzych Wśi, zbiegła fię prędko, Wielką 
frekwencya, tak Kapłanów, iako y 
Świeckich, oboiey płci], y wfzyfcy, 
ręce, y nogi Zmarłego, z płaczem ca. 
łowali, wfzyfcy go Świętym ogłafza-' 
li, a pryncypalnieyśi, cząftki odżienik 
jego, za drogie Relikwie, fobie brali- 
Nie mógł bydź przytomny, dla ftaro- 
ści. y ftabośći, Patryarcha, Je rży A- 
mira, ale poftał fwoich domowych, 
na pogrzeb, tak godnego ;Przyiaćieltu 
fwojego. Niebył także, Arcybifkup 
ELIASZ, bo fię muśiał oddalić zGo» 
ry Libanu, dla prześladowania od Tur­
ków, a przeto, nie mógł bydż, nŁ* 
pogrżebie, kochanego niegdy Gościa 
fwojego. Godne
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Relikwie, na pamiątkę, tak Świątobli­
wego Męża. Ale Krżyż fzczerozłoty, 
z Relikwiami Świętych, który żyiąc, 
zawfze nośił na (obie, y Szkaplerż 
Święty, Nayświętfżey Panny MARYI 
z Góry Karmelu, którym uzbrojony, 
umarł fzczęśliwie, do Matki, y Brata, 
do Prowincyi Francuikiey odeffane (ą. 
Na tych zaś Exekwiach. Ieden z Na­
fzych Oycow , miał pogrzebową mo­
wę, ięzykiem Arabfkim, na pochwa­
łę zmarłego.

Na końcu tego Zyćia , przytoczę _ 
tu, krotką relacyą , wyżey wfpomnia- 
nego Arcybi&upa E L IA S Z A, który, 
iako oczy wifty, y Wiary Godny świa­
dek, tak mówi: Około trzech idt, idk 
Pan franłifzck dc* GaUaub, przyfzedł 
do Libanu, Chlip fa wcale nigdy nie za* 
ty wał, rdz tylko ud diien jadał y przez 
te&-» czas, famp tylko ITodp pijał: zaś 
pod czas Kwadragezymy, we Środy, Pia- 
tki, y Soboty, na Chlebie, y Wediit_» po* 
łitł, we dwie, y w nocy, na (Modlitwie 
przelatać; a kiedy go Sin mor tył, kładł 
ftp twarż* nd itemt, y trochę odpotzy* 
wał: gdy fip zaś zdrdymałf przycbodiił 
Szatan^, y po ufzach go bił, d drugi 
Czart, do driwi Celi jego pukał. ^/lr- 
cybifkup zas ELIASZ, był jego Spot 
wiednikiem, y ujługeWał mu, Jak fip zaś 
Sława. jego, po Całym Ltbanicj, y blito 
fzjeb mity/cach, rozgłosiła^, > bywało to, 
te kto tylko na jaka Chorobp, dlbo ErW 
brp chorował, prośił go, żeby l^odp po- 
świpłtł, a wfzyfcy, ktoriy ia pile, od 
Chorob fwoich, uwolntcnt bywali- £iad 
ta, trafiło fip, tt^ Synowiec, ^drtybifku* 
pa ELIASZA, imienittn Jtriy, zgubił 
pewna takaś rzecz, wał er u trzech Du~ 
katów, ktorey gdy przez rok cały, nica 
mógł znaleićiedntge dniami polecaiwc 
potrzebp fmojp „ Panu franłifzkewi po- 
mienionemu, obiecał mu dał, dwiza buło 
ki Chleba^, yy dwita Swice^t jeili rżeez 
zgubiona znajdzie, y zaraz, tego dnizj 
znalazł, co. zgubił. Pc tym, Zona-, Brao 
tAj jego,, zapadła-, na_* frebrp, d gdy 
jyei„ przez cztery zMieśiace chorowała^, 
tak w fobie fanty rżekła: O Panie f ran* 
cif z ku.,, ofidnuip di, dźteśieł bułek Chle­
ba-, ł tey godziny porzuciła iw frebro-a, 
y ozdrowtała^ kład to, jtdtMs Ciacho- 
mctan^> którego Płatka, iipfzko chor*’

11 2 Wdłd,

W- 7-f^ćiĄi Góry
ą* Gcdne pofzanowaaia Ciał®, zmar­

łego Puftelniką Nafzego, niżeli do Ko­
ścioła była wniesione, przyftoynie y 
pięknie było ubrane, to ieft w Suknię 
juflelniczą» y w Rokietę, a da tego* 
różami, y ślicznemi Kwiatami, potrżą- 
śnione. Taką zaś piękność, y różo­
wy Kolor, pokazowało na fobie, że 
będąc ći przytomni, ktorży go prżed 
tym znali, wfzylcy fię dżiwowali, Pa 
(kończonym Gfficium za Rmarłych, y 
Mfzy Rekwialney Solemnie. odprawie-, 
ney, Z inlzemi Ceremoniami Kościoła* 
Ciało zaniesiono do Grobu* który dla 
więkfzego ufzanowania, fporżądzony 
by i między Kościołem, W niewielkim 
jtdrym Sklepie, w kącie tegoż Kościo­
ła, w którym, famych tylko Bilkupow 
tamtego Mieyfca, Ciała chowano. Swią- 
tobliwe tedy Ciało Puftelnrka Nafzego, 
i ie pod Łiemią, ani w trumnie wy cią­
gnionego , ale niby wfpartego, w Su­
knie ubranego, siedzącego, y twarzą 
ku Wfchodowi obroconego, według 
zwyczaju, Krajów Wfchodnich, złożo­
ne jeft. Które jednak potym, dla wię­
kfzego pofzanowania, w wyftawionym 
dla niego włafnym Grobie, y przyo- 
zdobionyiu* epitafiami, iaćińlkiemi, 
Francufkiemi, y Arabikiemi, pocho­
wane jeft, do ktorego wielu, z Nabo- 
żeńftwa. uczęlzcza.

Przypadła zaś, droga Śmierć Pu- 
itelnika Nafzego, dnia pietnaftego Ma­
ja, Roku pań (kie go IĆ44 w Niedżie- 
lę Świąteczną mało co przed pułnocą. 
Y ten dżień, ktorego DVCH Święty, 
pokozał fię Apoftolom , pod figurą Ję­
zyków, należał temu Słudze BOSKIE­
MU , który dar Języków odebrał, u- 
miał bowiem dofkonale Języki* He- 
brayfki, Grecki, Łaćińfki, Ghaldeyftt 
albo Syryilki, Arabfki, y wiele in­
nych Europeylkich. Dziewiątego dnia* 
po Smierći, z więkfzą jefzcze Vroczy- 
ftośćią, odprawiały fię Exe.kwie„ nas 
które , zgromadzili fię , nie tyłka Pa­
nowie Nayprzednieyśi, y Kapłani’ Ca­
łego Libanu, z wielką bardzo Ludżił 
frekwcncyą, ale też kilkunaftu Kupców 
Francuskich, z Prezydentem,, ktdrży fię 
ha ten czas w Trypolim znaydowali * 
a wracając fię, każdy z nich eo wżiął 
zarźecży fcnarłego „ za nieofzacowane
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W4/4, y juk bliflem Smiekii była, gdy 
jiyfzał a Świątobliwości, pomitnioutga 
f R A N C 1SZ K A, pofzedł do Libanu, 
dróg w iednego dnia, y prostł go, aby ra* 
ciył pobłogeftĄwii Vfod{, ktorey po. 
tym, CMatcza fwoiey dał napił, y iak ftp 
iey napiła, gantz zdrowa zoftała. 1 
tak wielu infzych, ktorty na co boleli, y 
chorowali, zwyc^aynica przychodziło, do 
pomientonego Pana P R A N C1S Z K A, 
ktorego projili o poświęcenie^ Wody, y iak 
fię iey napili, zdrowi odchodii/i, "trafiło 
ftp, ica dla prześladowania od Turków, 
Arcybifkup ELIASZ, muiiał uchodzić.

T.
>

razem z Panem PRANC1SZK1 A W, 
d gdy ftp Pg gfft^inaeh, ukrywali w la 
fach, y tiiza mieft do polifonia wody, w 
owey Ziemi > bezdrointy, y bezwodnej 
prośił Pana ROGA FRANCISZEK, 
żeby Sługow fwoich, woda opatrtył: Aa 
zaraz Zrodło, iywty Wody wytryjseło , 
ktorz» ftp, ai do dnia dliiityfmgo znaj, 
dujta. Nfoa trzeba wwtpić, izw jeft y 
było wipety Cudów, tego Sługi BOSR^iii. 
GO, o których niewierny, panitwafz jca 
mile zenit nza, prztz miłość pokory po.

krywał.

wshwi ew eo
ŻYWOT

WiMmy d^fat^i EŁZSiETK od Aniołom.

■ielebna Matka ELŻBIE­
TA od ANIOŁOW, 
urodiiła fię we Wśi nazwa- 
ney Kaftyn-, Dyecezyi 
Segobieńfkiey, w Kafty- 
lii dawney, z Szlachetnych 

y Pobożnych Rodżjcow, Jana CMar. 
kwtt y Maryi, iwagnet. Oćieciey, był nabożny do Nayświętfzego 
SAKRAMENTU, y do Nayświę­
tfzey PANNY, częfto Kommuniko- 
wał, także Różaniec, y Olficium ma­
łe, co dżień odmawiał, we wftytkie 
Wigilie Nayświętfzey PANNY, o 
Chlebie, y o Wodzie pościł. Dla wy- 
fokiego Yrodzenia, y roftropnośći, był 
poftem Króla Katolickiego, do Wiel­
kiego Xiąźęćia Florenckiego , z ukon­
tentowaniem obudwoch: przed śmier­
cią, prócz infzych pobożnych Vczyn- 
kow, legował do fwoiey Parafii* dwa 
Tysiące Czerwonych Złotych, y Ap* 
parat złoty, do Nayświętfzego SA­
KRAMENTY. Matka zaś, tak w 
Stanie Małżeńlkim, iak y Wdowim, 
piinuiąc także, tychże famych, dobrych 
y pobożnych Vczynkow, Siedmioro 
potomftwa Panu BOGV ofiarowała} 
jeden tyl o nayftarfzy Syn, zoftał fię 
na Swiećie, y bardzo pobożnie żył: 

drugi był Xiędzem Świeckim, trzeci, 
Jezuitą, czwarty, Nalzym Karmelitą 
Eofym; z Córek zaś, nayftariza, y 

naymłodfza, żoftały Zakonnicami, Za­
konu Swiętey KLARY, trzecia była 
Nafza ELŻBIETA, ktorey życie pi- 
fzemy

Urodziła fię, piątego Lutego, w^iy 
dżień Swiętey AGAT Y; Roku Pań­
fkiego 1461-. y dano iey Imię Babki 
fwoiey, ELŻBIETY, Była piąta 
Wodzeniem, między Bracią, tak przy­
jemna y urodżiwa, że fię wfzytkim 
podobała, tak (kromna y c/cha, ii fię 
y gniewać nic umiała» przeto ią po* 
fpofićic zwano, (pokoyną. Zaraz, iak 
fię tylko odchowała, wżięła ią do fie- 
bie Babka, w ktorey domie, do ośmiu 
lat, na wychowaniu była. A taż 
Babka iey, tak kochała ubogich, iż ich 
co dżień karmiła, przykładem iey, EL­
ŻBIETA Nafza, zabrała do nich affekt, 
y kiedy czafem Babka, zapomniała dac 
Ybogim Jałmużny, ona iey przypo* 
minała, żeby im dobj-że uczyniła. W 
śiodmym Roku, z pewnego przypad­
ku, bardzo na oczy chorowała, któ­
rych boleści, y przykrośći kuracyi , a 
wielką cierpliwością, znosiła- Będąc 
z Młodości fwoiey, do Nayświętfzey

PAN-
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PANNY nabożną, maleńka jefzcze, u- 
ftyftała od domowych fwoich, że mie­
li poyść do Kaplicy Nayświętfzey 
PANNY, o podał będącey, żeby tam 
byli na Mfzy Swiętey, ona tedy bar­
dzo rano wftawfzy, po kryjomu > fa­
jna tam pofzła; ale; zaftała zamkniętą 
Kaplicę, a przy niey wielu Kruków, 
ktorży na nię biiąę, chćieli iey oczy 
Wykłuć, lecz Panienka, od BOGA na­
tchnięta, poczęła mówić pozdrowienie 
Aniellkie, y zaraz, piekielne owo pta- 
ftwo. zniknęło. Gdy fię Ociec iey» 
powroćił zFlorencyi, w pięć lat, fwo­
iey Legacyi, y ona tei, wośniu le- 
ciech, odprowadzeni była> do domu 
Oycowfkiego. gdżle pod bardzo po­
bożną Rodżicow edukacyą, wielki w 
Cnotach, uczyniła poftępek; jednak, 
nie chćiała fię uczyć, czytać y pifać, 
boiąc fię, żeby umieiąc to , nie była^ 
do Klafztoru oddana, dla tego fię za­
wfze kryła, ile razy przyftedł Dyre­
ktor; ale gdy Ryfzała, od fwoiey ftar- 
£zey Sioftry Beatryki, źe to Białogło­
wie zamęźney, była rżecz potrzebna-, 
umieć czytać* y pifać, bo w nieby* 
tnośćilWęźa, może fię z nim liftownie.
o gofpodarftwie znośić, potym fię- do 
tego zachęciła.

GdySioftra iey MARYA, od wf«y- 
",7tkich Braći Starfza, zoftała Zakonnicą,tkich Braći Starfza, zaftała 

Swiętey Klary, a w klatce 
tegoż Zakonu, pofzła ia ni 
fza. Oćiee, olobliwe witał na siebie

•otce potym, do
,a nią, nay młoda

ftaranie, o ELŻBIECIE Nafzey, y 
Beatryce. A że je, nii widżiał fkłon- 
ne do Zakonu, gdy iuż miały, około, 
ezternaftu lat, według i ch kondycyi. 
przyftoynie je,, y od jedwabiów nosi?, 
ale ich nigdźie z domu nip pufzczał , 
tylko na Mfzą Świętą y ia Kazanie, 
rźadko zaśy to chyba z Matką, po­
zwolił im wyniśc na deanbulacyą 
nigdy zaś na tańce, albo iakg infzej
uciechy. Dla tego fię żaląc, częfto 
mawiały , że na takiey otobnóći zo* 
ftaiąc, nie tylko żyćie Zakonnic, alej 
Kartuzów prowadziły, w takim odda- 
leniu y milczeniu * że czdfem Hwa 
fiowo, we trźy godziny przemoviły. 
Radeby fię były na ten czas prolno- 
śćiami bawiły, dla tego wiele ezau,

fryzowaniu Włofow, y nś fooMch 

trawiły, ktorey nadaremne? pracy, 
bardzo potym, ELŻBIETA Nafza* 
żałowała. Z tey tedy uftawiczney o- 
fobnośći, do dalfzey przyuczona Na­
fza EL Z Bl ET A, poczęła do niey 
więldzy co raz affekt zabierać, y do 
umartwienia fię, zachęcać: pościła bo­
wiem , w Piątki, y w Soboty, a częfto, 
o Chlebie, y o Wodzie; ofobliwie, w 
Wigilie, Nayświętfzey PANNY, ro- 
zdaiąc to Vboginu, co fwoiey uymo- 
wała potrzebiej. Ćwiczyła fię w po­
kucie, y pod jedwabnemi Sukniami; 
oftrą nośiła Włosiennicę, która., niej 
raz, iey Ciało delikatne, (krwawiła. 
Tak była cicha, y pokorna, źe wfzy­
tkie urazy, nie tylko wefoło znośiła, 
ale fię też za tych, ktorży ią urażili 
modliła. Gdy już miała lat diiewie- 
tnaśćie, Oćiee iey, chorował śmiertel­
nie, przez trźy Miesiące, przy któ­
rym zawfze ELŻBIETA Nafzabyła, 
y iemu uftawicznie flużyla; tak zaś 
Śmierć Oyca fwojego czuła, że iey po 
jego Smierći, krew obficie z gęby pły# 
nęła, z czego żeby była, w affekcyą. 
Jaką nie wpadła, muśieli iey krew* 
bańkami odciągać.

Dla wy foki ego urodzenia, y wielbi* 
kich tak natury iak łafk talentów, od 
wielu do Świętego Stanu Małżeńfkie- 
go żądane były pobożne Sioftry, a o- 
fobliwie Nafza ELŻBIETA od nie- 
ktorego fwego Stryiecznego wielu cnot 
Młcdżieniafzka , któremu nie iako ze­
zwalała. Naftępowały Święta Naro­
dzenia Pańlkiego, do których godniej 
odprawienia pobożne Sioftry przez Ad­
wentowy poft, przez inne pokuty, y 
przez czytanie pobożnych Xiąźek, a 
naybardżicy Xśiąg Swiętey Matki Na­
fzey TER E S Y' gotowały fię. Pani 
Beatriz w dżień Oczekiwania Nayświę­
tfzey MARYI Panny, tak gorące Kar- 
melitańlkicgo Zakonu pragnienie z na­
tchnienia BOSKIEGO zabrała, ż^j 
na tetL, czas ftatecznie poftanowiła to 
pragnienie, Wypełnić, ale nayukochań’ 
fzey Sioftrże iwoiey niechćiałi oznay- 
mić, niechcąc bydż iey okażyą umar­
twienia , dla rozftania fię z fobą: W 
dżień Świętego TOMASZA Apoftoła 
ELŻBIETA Nafza pifaniem Spo­
wiedzi fwoiey generalney sfatygowa- 
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na. Sioftry do ogrodu dla "dy werten- 
cyi zaprosiła, opowadaiąc iey że by* 
ja sfatygowaną ^Spifywanieuu Swoich 
grzechów.* z rozkazu prżodem idąc fta- 
nęła pod drżewerau, y czytaiąc lifty 
Wielebnego Oyca Abulenfa wnętrżny 
BOSK.I głos ffyfzy, który iey rozka» 
zuie wUyftko opuścić, bo ią Pan za 
Oblubienicę fobie obrał; tak zaś (ku- 
teczny głos on był >■ źe zaraz Sama 
ftatecznio poftanowiła zoftać nafzą 
Zakonnicą Karmelitanką y w zachwy­
ceniu zoftała, gdźie przyfzedłfzy Sio* 
ftra martwą Zaftała,

Jedna drugiey nieśmiała oznaymić 
Swego powołania, boiąc fi* iedna o 
drugiey umartwienie z takowego ro­
złączenia. Beatry* gdy przed Sioftrą 
Iwoie tai pragnienie, y wypełnienie 
iego zwłacza, pewney nocy Miftyczny 
Sen cierpi: bo Ciemne widii mieyfce^ 
w którym ftrafznie głębokie wielce mę- 
tney wody było jezioro, okropnej, y 
Strafzne,rożnemi Monftrami, napełnione 
siebie zaś famę czuła ćieniuśieńką nitką 
za mały palec u ręki uwiązaną, którą 
do tego ieźiora ciągniona była. To 
widząc rozwiązała nitkę; y rżekła; 
uie co mute^ przywiązana trzyma, ie(ł 
moU Siofira-j, Obudżiwfzy fię uczuła 
fię bydź zgoła wolną: y poftanowiła 
fwoię powalanie jak (koro dźień Sio- 
ftrze oznaymić. Z kąd powftawfzy i* 
dżie do niey, y mówi; CMiey ftp dobrze 
Sioflro, Albowiem za (oba BOSKI Ma* 
jeftAt mnita do KarmelitAnek Bofycb po« 
wolutę, »ie na Swiećie, coby
tego Świętego pragnienia^ wyptłnienitji 
tamował miało: ELŻBIETA Nafza 
fwoię wzaiemnie Sioftrże powołanie 
oznaymuie , y razem Panu B O G V 
dżiękuią za tak olobliwfze dobrodźiey- 
ftwo. Znofzą fię razem, iak by fwo- 
ie wypełniły pragnienie: zwierżaią fię 
wfpomnionemu Stryiecznemu , żę­
ty Matce olnaymił, y tak pomyśl- 
nie ftało fię: gdyż ęn pewnego dnia 
widząc Matkę z niemi rzecze: Pani, za- 
w(ztm_> i a tobie mówił, ii moit^ Stryif 
czne tak (a dobre, ie ich fobie Pan^ 
miał wźiaH, J tak fię riecz ma^, gdyi 
obie dwie obca z o (lać Karmelitankami, pon 
trżeba-» nanzA fię zgadzać z wola B 0> 
SKĄ. Na tę flowa zapłakała Matka 

z Macierzyń(kiey miłośći, lecz iako 
pobożna rżekła: Córki [moie,me moie; 
lecz Panfkie (a, dał mi ich żebym* int-o 
dała edukAcya, one temu tcb oddalę, nic o 
chay^wcźmle kiidy mu fig podoba, cztery 
dał, wfzyfikie wstał, y mnie famę za* 
ftawił, niech bgditc błogofiawiony na wic* 
ki,

Potym Córeczki pobożne, Marcelo 
powołania fwego. intencyą oznaymu* 
ią, y oraz Salmantycki Kłafztor u- 
bieraią fobie r w którym Święty Kar- 
melitańlki Habit wźiąjć miały. Wlzy- 
ftko tedy fporżądżiwfzy, dnia pierwlze- 
go Maja Raku Pśńikiego i$sp. zOy- 
czyzny wyieźdzaią, a dnia czwarte­
go w Salmantyce ftawalą; dnia zaś 
fzoftego do IGafzroru wchodzą, y zofta# 
ią Zakonnicami, pierwfza nazwana by­
ła Beatryz od Wcielenia Panikiego, Na- 
Iza nas ELŻBIETA nazwana od Anio­
łowi która lubo pierwfzego dnia wiel­
kim talem w tey odmianie przyćiśnio- 
na była, wefołym iednak umyffem Pa­
nu BOGV fię oddaiąc, nieprzerwaną 
potym umyfiu fpokoyność otrzymała. 
Wfzyftkie cnoty Zakonne y w nich ćw - 
czenie fię z wielką gojącością poczęła: 
była pnflufzeńftwu obowiązana* poko- 
rże wielce przychylna; ofobliwfze za­
chowywała milczenie, iako ta, która 
wftąplła do Zakonu takiego, gdźie fię 
ofobliwie Zachowuie milczenie. Podłe 
chętnie przyimowała urżędy, y w po- 
dłych chodźiłaSulniach, w nayćiężlzych. 
dolegliwościach ^uźąć Sioftront: Gdy pe­
wnego dnia trudność wielką w ftuźe- 
niu iedney wrzolowatey uczuła, naczy­
nie Smrodliwemi iey plwocinami peł­
ne wynofząc; trochę z tey materyi 
wielkim prawda umyftem, lecz wię­
kfzą natury przeciwnością do uft two­
ich przyłożyła, y tak wcale pomienio* 
ną trudnać zwyciężyła.

Przes cały czas Nowicyatu podoi 
bnym firworem Ducha poftępowała: 
Gdy zfś na ten czas nowe przeciwko* 
Kongngacyi powftały prześladowania, 
y Przełożeni Profeffyi czynić niepo- 
zwahli , aż do fzelnaftego Miesiąca 
No^icyufzki nalze czekały, lubo Nun« 
cyu'z na inftancyą Rodżicow dał im 
pozwolenie uczynienia Profeffyi; ale 
nie:hćiała ELŻBIETA nafza tego p/i*

zwo-
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Zwolenia przylać żeby fię Przełożą# 
nym nieniraiiła, y Sioftrę wielcy 
Strapioną ćiefzyła, mówiąc że w tym*. 
Opatrzność. BOSKA była, żebyśmy 
więcey takie DobrodUeyftwo ważyły* 
y doikopaley fię da odebrania iego 
przygotowały. Chćiała między Sio» 
ftrkmi Kon werlkiemi Profeflyą. czynić* 
dla więkfzego w umartwieniu y po 
korże ćwiczenia fię, y tak długo- nab­
iegała , póki Matka Przeoryfza ANNA, 
od Wcielenia PAŃSKIEGO, ^Swiętey 
Matki Nafzey TERESĄ Stryieczna, y 
Oćiec Spowiednik o- tym zamilczeć Ne- 
kazali. Otrzymawszy _ tedy od Oyca 
Generała pozwolenie* Solemną uczy­
niły Profeflyą dnia oftatniego Sierpnia. 
Roku Paarilkiego, gdy Starfza
miała już rok ar. a ELŻBIETA Na­
fta 14-' Niedawno przedtym Matka 
I rzeoryfzk rzekła iey, jt^ze jt{łt£ 
wobtdt Ktorey odpowiedziała; Kończ 
CMatko jeżeli itfię p»p»b», bo 
tysiąc. tycia mi^łd, w^yflktcbym B G G tt. 
ofidtcw^d, z wielka dufy mowy pocie* 
cha. Gdy zaś czytali napifaną Pro­
feflyą, widźiała pewna Zakonnica wy. 
lokiey doskonałościwielkie Światło, 
całe Kapitularza mieyfce, gdźie fię U- 
rcczyftość odprawowała, otaczaiące.

Widząc fię już Profefką, a zatym. 
więkfzey dolkonałośći obligowaną, 

z więkfzą gorącośćią Ducha we. wdzy- 
ftkim poftępowała. Przez czternaście 
lat wzwyż pomienioney Zakonnicy 
Wrzodowatey ufiugowała z wielką mi­
łością,. już y Podprzeoryfzą z®fławfzy* 
ktorey . śmierci wielce żałowała* z tey 
naybardżiey racyi , ze ćwiczenia fię w 
miłości tak chwalebney okazyi,, pozha- 
wionabyła; Innym także chorym; prze® 
(zeić lat flużyła, ufluguiąc i® wfźeU 
kiemi fpofobamj, y Z wielką fwoią nie­
wygodą, lubo na doświadczenie ćieM 
pliwośći, dopuścił Pan że fię nie lednźi 
ko podobała wfżytkim , miłości' iey u~ 
fiuga. Inne ;p o korne Yrzędy chętnie 
czyniła , nic (obie nie folgującżeby 
innym pomagałaś przedziwnych umar­
twienia Spofobow w furowyęh dyky« 
plinach, w ©ftrych Włosienicach, w 
wftrzmieżliwośći.w łofzka twardości fzn 
kała, ‘ na którym drew na między plewy 
miefzała, żeby leżąc dręczyła fię.. Gdy 

y, od Aniołom

potym fama rożnem! chorobami po­
częła bydż dręczona, oddalona od uftugt 
chorych, y na Izeyfzy urząd Zakry- 
ftyańlki naznaczona,na ktorymllrzędżie, 
fwoie przeciwko Nayświętfzemu SA­
KRAMENTOWI Ńabożeńftwo na oko 
pokazała, wielkiego ochędoftwa pil- 
nuiąc we wfzytkim, co do niego na­
leżało. .

Wielkich, odtąd Pan iey łaik udzie* 
lał* które jednak w (krytośći trlyma-pzj 
ła* y tylko niektóre, trafunkiem wy­
dały fię. Pewnego dnia po Kommunij, 
niby Zamyślając fię rzekła; Px»icj 
gditeś był ed^edł? Matka ANNA do 
Celi ią z fobą wźiąwfzy, o BOSK1EY 
fię dowiedżiała Kommunikacyi. Wi­
działa wspomnianego. Stryiecznego po 
Smierći* wielką chwałą otoczonego, pe- 
wney nocy pokazującego fię lobie, 
który w Jezuickim. Zakonie śiedm lat 
w wielkiey Świątobliwości przepędżił. 
Widziała w duchu Brata fwego odległe­
go,. w ćięfzkiey zoftaiącego chorobie, 
gdy z Rzymu powracała do Hilzpanij, 
y z BOSKIEGO poięła objawienia,że miał 
bydż. Karmelitą BoCym: co. tak fię ftało 
y zoftawfzy on Karmelitą świątobli- 
.wie żył * y po wielu chwalebnie odb 
prawionych prełoźeńftwach, w Pom* 
pejopolu będąc Irzeorem powietrzem* 
umarł, w przód innym zapowietrzo­
nym * ofobliwie Zakonnikom ufluźy* 
wfzy.

Dla uprzwileiowaney fwey świąS 
tobliwośći, y ofobliwey rcftropnośćb^^ 
obrana była podprzeoryfzą Konwentu 
Salmantyckiego. A lubo Z pokory , na 
elekcyą (wolę riechćiała zezwolić, 
fadząc fię niefpofobną do takiego urzę­
du, a tylko do podłych fpofobną po* 
winnośći, przymufzona iednak, przy­
dała na to, na Inftancyą Matki Beatry- 
kt od Nayświętfzego SAKRAMENTY, 
Sioftry Kiąźęćia Alby, na tenczas 
Irzcoryfzy. Po ten czas traktowano 
e pofianiu Nafzych Zakonnic do Kro- 
leftwa; Francutkiego, a ona wdżicń 
Świętego J OZEFA, modląc fię przed 
Przenayświętfzym SAKRAMENTEM 
pcwźięła wiadomość Z BOSKIEGO ob- 
fawignia* źe była z liczby tych wy- 
.branych które miały bydż poliane na 
tak wielkie fprawowanie. Z Kąd do 

4 > Ce-
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Celi odfzedfzy, pifala'do Wielebnego 
Oyca Frańcifzka, od MATKI BOZEY, 
Generała, na tę fię ofiarując wypra­
wę, dla poflugj innych , gdyż fię do 
więkfzych rzeczy (prawowania fądżi- 
ła nielpofobną. Żadnego refponfu od 
Oyca Generała nie miała, iako y na 
inny lift, policzona jednak była od {nie­
go między inne, które miały do Frań- 
cyi jachac: co gdy inne Zakonnice dla 
dawney z nią przyjaźni y wielkiey u- 
czćiwośći za złe miały, za przyczy­
ną Oyca Browincyafó Kaftellu ftarego, 
odjazdowi iey przefzkodżić zamyślały, 
ktorego on jednak Niebiefkim zdaniem 
utwierdzony nieprzefzkadtał, iowfzem 
pozwolił.

Odjazd zapowiedżiany na przy- 
*fzły dżień, który był Świętego BER­
NARDA. Poprzedzaiącey nocy fpo- 
czywaiąca ELŻBIETA, wielkiego wi- 
dżiała ptaka czarnego na kfztałt Kruka 
wchodzącego prteż okno, który fwoie­
mi krakaniami ftrafznemi, y fkakaniem 
połofzku wielorakim, niedawał iey 
fpoczynku, ale znakiem K R Z Y Z A 
Świętego odftrafzyła go, y wftawfzy- 
do Nayświętfzego SAKRAMEN­
TY pobiegła, gdżie aż do dnia na Moi 
dlitwie trwała. Dnia naftępuiącego, 
O drugiey po puł nocy godżinie, z 
Salmantyckiego Konwentu, z Wiele­
bną Matką Anną, od Pana J E Z V S A, 
y Matką Beatryką od NIEPOKALA­
NEGO POCZĘCIA, wyfzedfzy, ku 
Abuli iedżie, z kąd Wielebna MackŁ> 
Anna, od Świętego BARTŁOMIEJA 
y Eleonora, od Świętego BERNARDA, 
miała bydż wżięta; fzofta Matka El­
żbieta od Świętego PAWŁA, w Burgos 
była-1. Te fą fześc one gwiazdy mi- 
ftyczne, horę długo widżiane były, 
ale po zachodżie innych , ELŻBIETA 
Nafza nieporufzoną zoftała: Hiftoryą 
nieraz na innych mieyfcach opifalem 
(mówi Author) w życiu Socyuflek, 
iako też y powodzenia w drodze, o 
których dla tego tu nic nie wfpomi- 
nąm; Opowiem tylko, że w podroży 
widżiała Brata fwego naymlodfzego, 
na tencZas w Kongregacyi Nafzey No- 
wicyufza, ktorego W Świętym przedfię. 
wżiędiu utwierdżiła: Obrana była no- 
wey Fundacyi Parylkiey Podprzeory- 

fzą od Oyca Generała? Gdy 2aś w 
Niebefpieczeńftwach y trudnościach 
podróżnych nie uftrafzoną Zawfze by­
ła y Towarzyfzkom ochoty dodawała, 
poczęły ią infse nazywać śmiechem, 
Odwdina Hifzpdnkń.

Dni& 16 Pażdżiernika RotU Pań’^ 
(kiego 1^04' pobożna ta Kompania^ 
w Paryżu ftanęła, a dnia 18. w uczy* 
nioney już Fnndacyi, nafza ELŻBIE­
TA więkfżą część prac nowego Kon­
wentu ne Siebie przyięłat Gdy już 
nowicyulzki były przyięte, ona niby 
Miftrzyni w ich edukowaniu, z wiel­
ką pieczołowitością pracowała, tak Iło­
wem jako y przykładem do ćwicze­
nia fię w Świętych Cnotach zachęca­
jąc. W krotće potym do Dywionu z 
Wielebną Matką Anną od Pana JEZV- 
SA; na nową Fundacyą pojachala: 
którą fzczęśliwie zakońcywfzy, gdy 
wfpomniona Matka Anna, miała jachać 
do Belgium na podobne Fudacye, y Na­
ft? ELŻBIETĘ, z fobą iachac nama. 
wiała, udaie fię ELŻBIETA do Modli­
twy, y BOGV fprawę polecając, fiy 
fty wewnątrz niby z ftrofowanietnj 
mówiącego fobie. Chctf ie to przed 
Kripiem udiefdd, p pnee Tobie W Fran­
cji zgototodnych unikaae Potym przy­
dał; Badi dobrego umyjiu Cerko, nie 00 
puficzp cif. Dla czego odtąd Panu fię 
polecając, ftatecznie poftanowiła zKro« 
leftwa Franculkiego nie wyjeżdżać, 
Potym poftana do Ambianu dla inney 
fundacyi uftanowienia: Która przejeż­
dżając przez Paryż, tak od Zakonnie 
Nafzych, Ofobliwie od Wielebney Ma* 
tki Anny od Świętego BARTŁOMIEJA, 
jako y od całego Senatu, y fameyKró- 
lowey ufzanowana była; Przy by wfzy 
do Ambianu, od Grafowey Świętego 
PAWŁA z wielką wfpaniałością przy­
jęta, oney fwemi Modlitwami pier- 
wfzego potomka uprosiła, y chorego 
potym Synaczka uzdrowiła, z wielką 
Matki jego wd^ęcznośćią. Na tey 
Fundacyi żyła przez trzy lata, w wiel- 
kiey Świątobliwości, ukochana od BO* 
GA, y od ludżii I fkończywfzy Kon­
wentu fabrykę, do niego z Solemną 
Proceffyą całego duchowieńftwa prze- 
flłtu.

Roku Pańfkiego, Ido?, ofiarowana 
w Ro- 



W. Mi Elżbiety, od ^niolov. 360
w Rotomagu nową Fundacyą, y nazna­
czona była na tę FundacyąNafza Elżbie­
ta; Dla tego, na zajutrz po Wniebo- 
wśąpicniu PAŃSKIM wyieźdzaiąc. z 
Ambianu, nie bez. Córek, y famach, 
świeckich ludżi płaęzu, do Paryża przy, 
jachała, a ztamtąd do Rotomagu, dnia 
łzoftego. Czerwca* w Wigilią Zielo­
nych Świątek., y nazajutrz Konwent 
fundowała, y w dofkonałey Zakon ney 
Obferwancyi utwierdziła, pierwfztu 
zawfze w ćwiczeniu umartwienia, y 
Modlitwy; na inne łalkawa wieko i 
okrutna niejako na siebie,była, bodyfcy-- 
pliną oftremi kolcami nabitą, śiebio 
fama kaliczyła,. y cięCzkie wfzyftkio 
Konwentu powinności chętnie czyni­
ła, żeby inne folgę miały, Miefzkała 
na tey fundacyi fzefnaśćie miesięcy: a 
Roku L6IO- około połowy Paźdźierni* 
ka^powroćiła do Paryża, z tamtąd do 
Burdegalu, na nową fundacyą mając ja- 
chać: Przez Turoń przejeżdżając, wi­
działa Wielebną Matkę ANNĘ od 
Świętego BARTŁOMIEJA, wkrót­
ce do Belgium_» maiącą odieźdzać: O- 
koło połowy Liftopada do Burdegalu 
przyiechała, y tamże Rani de Gourgues. 
Fundatorce wielce przyjemna będąc,, 
K/afżtor wyfundowała,, Świętą u- 
twierdżila obferwancyą. Gdy zaś c- 
pinią Świątobliwości ftynęła, wielcu 
do niey Świeckich udawało fię,. kto*, 
rym w potrzebach z miłością ufiu- 
gowałaj. Roku Pańlkiego 1 d f d. 
na końcu Maja_> , na nową Fun—. 
dacyą,. do Tolofy naznaczona była, 
którą kończąc,, ofobliwą rcftropnośdią,, 
y przykładem, Świątobliwości,, aż^do- 
dnia trzeciego, Grudnia. Roku 
riadżiła.

c?2S Potym z Tolofy iadąo,, trzyna­
ście dni do. Lemowiku przyj achała-,, 
gdźie od Pani Generałcwey Benoift:, z 
ufzanowaniem, przyjęta,, wielkiey Swią- 
tobljwośći, to> uczynkami,, to proro- 
ćtwami,, przykłady czyniła.. W łansu 
dżień przybycia fwego, po. odeysciu 
isnych,. Gofpodarfkie Córki do po ho-, 
żnego przywitania prżypuśćHa, między 
które ml była- Wdowa,, w lat osiem-, 
naftu, którą, śći^aiąc fwcim Welum 
okryła, mówiąc Hifzpa^łkim językiem^ 

będzie , J BOG ia Solte thce
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mieć. Nic nie myśliła tś MłodaJ 
Wdowa o ftanie Zakonnym*, kto- 
ra delięyi Światowych kofztować P°-b 
częła, Ja nic gorźkośći; fdla' tego 
powtórnie 2a Mąż iść zamyślała-: 
ale za ModlitwamiNafzey ELZB1E* 
TY tak (kutecznie od BOGA powołana 
była, źe w Miesiącu Marca naftępuią- 
cym, pod. tytułem Fundatorki,Nafzćgo 
Zakonu Habit wźięła. Dnia pietna- 
ftego Grudnia, do Lemowiku prZyjacha- 
ła, a dnia fzelnaftego Fundacyą utwier* 
dźjła, pod Tytułem Nayświętfzey MA­
RYI Panny, y Świętego JOZEFA* 
gdźie oftatek życia fwego dokończyła. 
Śmiertelnie^ chorował wfpomnioney 
Wdowy Zakonnicy Oćiec, y tak gwał* 
towną defperacyi pokufą był przyći- 
Śniony, źe żadnemi Spowiednika lub 
innych perfwazyami, niemcgł bydż u- 
fpokoiony : Słyfząc to Wielebna Ma­
tka, u ciekła fię-do Nayświętfzego SA­
KRAMENTY, y gdy od rana aż 
do pul nocy na gorącey trwała Mo­
dlitwie,. zwyćięftwo otrzymała z Sza* 
tana, y Niebiełkim natchniona Du­
chem, rżekła towarżyfco Zakonnicy; 
Przecięć it-» dufzę pozj/kdliśmji, ktor Os 
z BOSKJBT dobroci, teraz iefl wa drodze 
zbawewnejt p w krotce BOSKIM obli* 
czem ćte^yc (tę będikt co fię tak ftało, 
gdyż w krotce potym oznaymiono źe 
piękną Śmiercią umarł. Pani Genera­
łowa Benoift na zaftarźałą ranę w go­
leniu chorowała, która żadnemi Cy- 
rulickiemi zabiegami, uleczona bydż 
nie mogła,, ale za uprolzonym.* od 
Wielebney Matki Błogoflawieńftwem, 
uśmierzyła fię boleść, y w krotce, 
zdrową zoftała.

Pracowała uftawicznie ELZBlE-^p 
T A Nafźa» żeby tę Fundacyą w Du­
chownych y doczefnych potrźebach 
zakończyła: Y Za BQSKIM Błogofta- 
wieńftwem zakończyła oboie* gdyż o- 
na jak ftowem tak przykładem, mło­
dociane Karmelu fzczepki edukowała, 
y Pan ją w oftatnim ubefiwie-1 Cudo- 
wnemi ratował fpofobami. Dwunaftego 
po Fundacyi roku, trafiło fię, iź Wie­
lebna Matka Beatryka od Niepokalane­
go Poczęcia, która niegdyś z konwen­
tu Saimantyckiego tu przyiachała była, 
z Nafzą ELŻBIETĄ; na inftancyą

v w w Gra-
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Grafa ił Ołivdrei. Wnuka fwego, Wra» 
cała fig do Hifzpanij: rożnem! fpofo- 
bami namawiana była od niey EL­
ŻBIETA, do fpohiego powrotu; ale 
©na niechćiała Francyi opuścić, do 
ktorey BOSKĄ wolą wiedźiała fię 
naznaczoną. Wpadła w rożne y dłu­
gie choroby, które przedżiwną cier­
pliwością znosiła; api fię ulkarżała 
kiedy, ant żadney niefzukała pociechy, 
ale według śił uftawicźnie ćwicząc fię 
w umartwieniu, niby Nowicyufzk^, 
Infirmarce, y iey poflufzeńftwu, pod­
dała fię we wfzyftkinij. Częfto 
do niey Bifkup Lemowicki, częścią 
dla iey ufzanowania, częścią dlau 
włafney pociechy , z w^ytą cho- 
dźił, a ćwiczeniem fię iey w cno­
tach , y wdzięcznym zapachem od 
niey pochodzącym ćiefząc fię, z tam- 
tąd odchodził, iako gdy czyniono z 
pilnością inkwizycye, dobrowolnie lam 
zeznał: Dla czego po iey Smierći, 
cząftkę Różańca ktorego ona zażywała, 
y kilka Obrazków , iako naydroźfzej 
etrżymał relikwie.

930 Wiele na Yrzędach Konwentów 
łat przepędziła, y aż do Smierći na 
Przełożeń fk iey Godności zoftawała by 

■ była, gdyby z wielkim ftaraniem fta« 
nu prywatney Zakonnicy nie otrzy­
mała fobie była, żeby na końcu ży­
cia w cnocie pokory y poftufzeńftwa, 
iako też y innych bardżiey fię ćwiczy­
ła, y żeby do naftępuiącey Smierći fku- 
teczniey fię przygotowała. Generalną 
całego życia fwego nawet y Świeckie­
go, Spowiedź z wielką pokorą uczyni­
ła- Wpadła w rożne Apoplexyi przy* 
padki: Pierwfzy trafił fię dnia dwu- 
diieftego dżiewiątego Stycznia, Roku 
1644. o rannym wftaniu? Na iey al­
bowiem płacz, zbiegłfzy fię Zakonni­
ce, bez mowy ią y bez wfzelkiego 
ruszania fię zaftały: lecz za pilną o 
zdrowiu iey Pahow Doktorow ap- 
plikacyą, przyfzła do siebie, y za 
ich radą zaraz Kośćielne SAKRA­
MENT A z naboźęńftweoru y po. 
korą przyięła, powtarżaiąc częfto te 
pokutne ftowa; Zmiłuj fię n*-» demu# 
Panie &c< Sercem^ /krufzonym y epicka- 
fionywu ROZĘ nie pogardii^, Na Za- 
wielzony tam Krucyfix częfto poglą* 

daiąc, rożne oddania fię na Wolą BO­
SKĄ akty mówiła, do B O G A mó­
wiąc,- Niecb fię (łanie wotcu TwaiAu. 
Gdy zaś Choroby boleściami śćiśnio- 
na była; inne, do takichże Aktów 
Cnot czynienia zwoływała, wfzy- 
ftkie choroby dolegliwości, ofobliwfzą 
znosiła cierpliwością, y wfzyftko na 
jedno fkinienie poftufzeńftwa czyniła, 
Sioftrom zaś y Corkom fwoim , nieu- 
ftannie za miłość y wyświadczone fo­
bie dobrodżieyftwo diiękowała, niego­
dną fię fądząc, ktorey by takie miłośći 
ufiugi świadczono.

Dnia czwartego Marca naftępuią-Pdł 
cego,po wtórna ygwałtownieyfza apople* 
xyi affekcya fna nię przypadła, ktorey 
konwulfye od godżiny piątey po po­
łudniu aż do puł nocy trwały, ale po 
WŹięćiu lekarftwa, razem przyfzła do 
siebie, y odtrzcćiego apoplexyi paroxy- 
zmu,w krotce potym naftępuiącego, wol­
ną zoftała: A lubo ćięfzkie cierpiała 
boleśći, fama fię iednak pobudzała, y 
do Chóru, pomocą Sioftr, wfparta cho- 
dżiła, dla Mfzy Ruchania, y Swiętey 
prsyięćia Kommunij. Tak wefoło cier­
piąc, y Krżyź CHRYSTVSOW znolząc, 
Mieśiące Czerwca,Lipca, Sierpnia, prze­
pędziła, w uftawicznym wcnotńch ćwi- 
ćwiczeniu fię, y ochocie do modlitwy, 
zwykła bowiem Paćierź, Pozdrowienie 
Anielfkie, y inne zwyczayne pacierze 
odmawiać, ile gdy affekcyi dolegliwości 
cokolwiek folgi pozwalały, y w tey 
chęci modlitwy, myśl iey rozwelelona, 
Niebiefką radością napełniała fię.

W Miesiącu Września, nowym przy-pp 
padkiem apoplexyi, lubo zdał fię bar­
dzo lekki, tak oftabiona zoftała, że 
juz potym chodżić nie mogła: Dla 
czego nolzono ią do Choru, gdy albo 
Mfzy Ruchać albo Świętą Kommunią 
przyiąć pragnęła-,. Tak zaś w cały nu 
Ciele okrutne męki cierpiała y na u* 
myślę ftrapiona była, że mówić zwy­
kła .• BOŻE mo), nie opufzczay mnitt 
niech diieie "wota Twoi a , przyimnif 
te doUgliwtśel, icbym Cif tyłku nieobra* 
tata, y 7y mnie nie opuidtł, Dnia iede< 
naftego Października , zanieśiona była 
do Choru, żeby w Uroczyftośc Święte­
go ANIOŁA Stróża, Świętą przyięła 
Kommunią, do ktorey poprzedzaiąć^

Spo-
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Spowiedzią przygotowała fię- Takto 
zaś było do tai ftrafznego SAKRA- 
MENTV przygotowane fię,ze do fkru* 
chy wfzytkich, wzbudziła. Dnia trzy* 
naftego gdy Zakonnice wfpolnie ią na— 
wiedzaiąc>pytały iey,. iakby blifko naftę, 
puiącą Yroczyftość Swiętey Matki Na- 
fley TERESY odprawie godnie, 
miały : Chętnie ich przyiąwfzy od­
powiedziała, Sptfob wltpfa czczenia 

itfł witrMta icb naślAdotoamta.
W cnotach, y ćicrpUwaići dwicnentu; Po­
ty m dawfzy im błogoftawieńftwo iść 
im kazała, O pułnocy, zawoławszy 
aflyftuiącey fobio Zakonnicy rźekła, 
WteprzyiActdc moi mocni, A ia Jfa- 

bam, potmtbuif innych pomocy 
(tę do BOGci Cerko. Y zaraz zaczęła 
Litanie o Nayświętfzey PANNIE 
Himny o niey, iako też y o Świętych 
ANIOŁACH, y o Świętym ANIELE, 
Stróżu , także do Świętego DUCHA. 
Prawna DUCH ^tworiyiiclu, y polece­
nie dufzy. Co fkończywfzy, Zakonnicę 
od fiebie wyprawiła.

^3 Zrana o godzinie piątey, lekki ka- 
fzel napadł ią, z wielką wychodzącey 
Mąteryi obfitością,po ktorey gwałto wne 
naftąpify konwulfye, aż do południa 
trwające- Gdy zaś te uftały.dano iey 
SAKRAMENT oftatniego pomaza­
nia, - y rozgrEeUenie, iako też y Od* 
pufty Zakonne konferowano: Y ora® 
wiele nad nią Modlitw czytano, do któ­
rych ona (kłonna była, iakó to (kła4 
Świętego ATANAZEGO, Ffalm Zmiłuy 
fię nademno B 0 Z Et y inny B OZ B^ 
B OZ B moy wykryć na mniej iako też 
y Mękę Pana~, Nafzego JEZYS A 
CH R Y S T V S A. Wieczór o godźinie 
ofmey konać poczęła, w którym kona­
niu, ai do jednenaftey godziny trwa­
ła: Potym wielkim głolem zaWoła- 
wfiy, w krotce /konała w piątek, je­
dną godżiną przed pułnocą, o ktorey 
zaczynała fię Sobota, y Uroczyftość; 
Swiętey Matki Nafzey TERESY, dnia 
czcernaftegoPaldżiurnika, Roku Pańfkie- 
go, Id44 Twarz iey taką piękność Ł, 
Siebie wydawała, źe sapatruiących się 
wfzytkich ro?. wcielała, y zalzSmier-- 
ći fwoiey pochodzący, ufpokaiałaA 
Yflyfzawfzy o. Smierći iey, zbiegło fię 
ń&ilięzone ludu mnoftwo, nie tylko 
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na Yroczyftość Święta , Me też dla u- 
fzanowania wyftawionego za kratą Cia­
ła zmarłey.oktore ludżie Rożańce,y inne 
Nabożne rzeczy pocierali. Dnia fze- 
fnaftego Października, czci godne Cia­
ło pochowali w Kapitularzu.

Chwałę Oblubienicy fwoiey,^ 
CHRYSTYS Pan, rożnemi Cudami ob- 
iawił. Pewny Zakonnik Mąż dobry, 
który o cztery mile, od Miafta Lemo- 
wickiego, chorobą złożony leżał» 
widżiał ią do Nieba wftępuiącą, i 
dwiema Palmami, w fam dźień Smier­
ći iey. W tenże fam dźień, gdySpo- 
wiednik Wielebney MATK', iey Róża­
niec, na iedney zacney Ofobie, bardzo 
chorey, położył w momenćie zdrową 
zoftała. W tenże także fam dźień, 
Matka Przeoryfzą Karmelitanek Lug- 
duneńfkich, piękną w Chorzej wi- 
dźiała Gwiazdę, która fię zaćmiła; 
Dla tego rzekła: JakAi OfobA wici' 
kity powagi, diii umarł A w Zakonie^ 
Wiele o iey Relikwie prosiło , które 
wiele łafk, y zdrowia wzywaiącym, 
iey udzielały.

Mogło by fię wiele wyraiić, 
Ję fię dla krótkości opufzcza o iey 
heroicznych Cnotach. Cnoty Teolo­
giczne , Wiary, Nadźiei, y Miłośći. 
w naywyżfzym ftepniu miała. Wia­
rą żywą tak fię wznosiła, w ro­
zmyślaniu BOSKI G H Taiemnic, 
iż częfto zachwyconą zoftawlzy, ra- 
czey one widźieć lubo w przyćmie­
niu, niż wierzyć zdała fię. Nie po. 
chybną nadżieię w BOGV pokładała > 
y oraż wfzytkiego doftępowała , co 
na więkfzą chwalę czyniła. Gorącą 
miłością BOGA, y bliźniego kochała', 
dla czego o Honor BOSKI żarliwie 
obftawała, y wfzytkim, ile możności, 
pomoc dawała. Nieporównana żarli­
wość, w niey fię znaydowała, przez 
którą BOSKĄ, y Świętych część, w 
Kościelnych officyach, y w Yroczy- 
ftośćiach promowowała, a ofobliwittj 
ią ku Nayswrętfzemu SA K R A- 
M E N TO W I przezentowała^, przed 
nim częfto modląc fię, y fwemi rę­
kami taż do śmierci fzyiąc y pio« 
r-ąć Korporały. Oświadczała fię też 
z fwoią czcią y przeciwko Nay­
świętfzey MARYI P A N N I E »

które 
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horę y pochwały, y przymioty fiodko 
brzmiącemi Iłowami wyfiawiała: Mię­
dzy innemi Patronami Iwoiemi, liczyła 
Świętych ANIOŁOW, MICHA­
ŁA, GABRYELA, y fwego A- 
NIOŁA Stoźa; Fotym Świętych, 
JOZEFA, JANA Chrzciciela,, 
PIOTRA y PAWŁA, Świętą Ma# 
tkę Nafzę TERESĘ, Patronkę fwoię 
ELŻBIETĘ Krolowę Węgierfką, 
y Świętych Zakonu Nafzego.

Gi6 Glębokieyi była pokory ♦ Gdy bo. 
wiem, Naywyźfzy BOSKI MijeRat 
tak dofkonale poznawała, a refpek- 
tem iego ludzkiey nikcźemnośći przy- 
patrowała fię, tak fama o fobie po# 
karnie trzymała, codzienna^ nledo- 
fkonałośći w fobie uwaźaiąc, że fię 
Rworzeniem nayniegodnieyfzym, y 
przeciwko BOGV nayniewdżięczniey- 
fzym nazywała.* Dla czego Spowiedź! 
z tą’ ą fkruchą czyniła * że iSpo­
wiednicy ledwie mogli w żalaćK u- 
fpokoić. y ia'lś zbytek w żalach 
za grzechy bydż powiadali? z tego 
pokory Ducha, pokornie zawfze^ 
fama o fobie mawiała, naypodleyize 
wfzytko dla śiebie obierała, y od Swię­
tey Kommunij przyjęcia fchranijła fię, 
lubo z wielką, y gorącą miłością, 
posiłku tego łaknęła; niemogła fwoich 
pochwał Ruchać, które niefiufznie fo­
bie przy pr ane z wielkim Serca upo« 
korzeniem powiadała. Z pokory, ró- 
fla w niey cnota uboRwa, którą nie wy- 
powiedźianie fobie fzacowała: ubogiego 
Habitu, ubogiey Celki, ubogiego poży­
wienia pragnęła i Naymnieyfzey rże­
czy ginąc niedopufzczała / lubo ponie* 
kąd ofzcźądną była; Gdy fię z Ogro­
du powracała, drwami obciążona wi­
dziana była, które do palenia przynofi- 
ła: Zęby dofkonale ślub uboRwa wy­
pełniła, pracowała rękami fwemi, kie­
dy duchownemi ćwiczeniami nie była 
zabawna, y inne do podobney zapra­
wiała pracy.

Tak pilnie zachowywała milczenie, 
iż podżiwieniem innym była, ani podo­
bną do czyiego naśladowania. Nigdy 
podczas śćifiego milczenia pic nie mó­
wiła, lubo lamę okazye, zdały fię do 
mówienia potrzebne: to milczenie tak 

ściśle obferwowała, że y w oRatnich 
życia twego latach, owlzem y w oRa- 
tnich dniach, gdy do niey Zakonnice 
fuż właśnie umieraiącey przychodziły> 
pilnie fię wy wiadowała, czyli już 
znak dano» zwykłego Zakonnego mil­
czenia. Lecz naybardżieey milczenie 
na kurytarzach, y innych Świętych 
mieyfcach zachowywała. W umar­
twieniu nieuftannym ćwiczyła fię: bo 
oprocz zwykłego Zakonnego, w furo, 
wych dyfcyplinach, w oRrych Wło- 
śiennicach, y łańczufzkach żelaznych, 
których w Rarym y fiabym wieku za­
żywała , tak apetyt fwoy martwiła, 
iż na wzór Świętego B E R N A R DA, 
potraw nie rozeznawała, od dwudżie- 
Ru y więcey lat. Ale dofkonaley 
wnętrznego reformowała człowieka, 
rozum, y wolą, we wfzytkim powśćią- 
gaiąc, z apetytem włafnym rozbrat czy­
niąc , żeby fię Panu podobała. Gdy 
po Franc. fku mówić nie umiała, przez 
wiele lat zażywała Tłumacza do 
rozmowy, co wielkie umartwienie 
y konfuzyą w niey (prawewało. W 
wielki tydzień, iak długo Nayświętfzy 
SAKRAMENT bywał w grobie, przez 
taki czas botem i nogami chodźic zwy. 
kła, y po ten czas raybardżiey, doRa- 
wfzy ośćiftey róży, krwawe dyfcy- 
pliny czyniła, y łańcufzki żelazne no­
siła, fmaiąc już ośmdżieśiąt lat,) iako 
fię z zoRawionych, na obumarłym^ 
ciele znaków wydawało.

Ledwie.fię Wyraźić może, jak fo-9jg 
bie Cnotę ^ofiuDeńfiwa poważała^. 
Mawiać bowiem zwykła, ie Poffa- 
fzeńfiwo nafyca du^e Zakonne; f żej 
Pan ćwiczącym fil w nim wielkie zA* 
chował fkarby. Tak zaś pełniła Poftu- 
fzeńRwo, źe gdy była poddaną , wier­
nie rofkazy, albo naymnieyfze Prze­
łożonych (kinienia pełniła, a Przeó- 
ryfzy iłowa iako wyroki przyjmowa­
ła, lubo ta iey była prźedtym Nowi- 
cyufżką? albowiem onę na tenczas ia­
ko NamieRniczkę BOSKĄ uważała, we­
dług tego Pańfkiego zdania, X/* wat 
jlucha, mnie JluchA» kto wami gar dii 
mn& gArdiii Dla czego nigdy w ni­
czym nie odmawiała: Zęby zaś tę cno­
tę zaleciła, mawiała; iżCHRYSTVS

Pan<
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Tanftał fię pofiufznym aż dO: Śmierci, 
Śmierci zaś Krzyżowe/, y że. wołał 
umrzeć, niż pofiutzeńftwa nie wypeł­
nić.

Wraz znią rofio. Miłośierdiie,, czy- 
9^li politowanie, z którym fię ku ubogim 

y dufzonu w G łykowych Mękach 
zoftaiącym ,. chętnie oświadczali- Ka­
żdego Miesiąca, dwanaście razy Offi- 
cyum. za umarłych odmawiała,. od* 
pufty aplikowała, y umartwienia chę- 
tnie czyniła, żeby tynu Świętym Dy 
(zom pomoc, dała: Vbogięh zaś. według 
możności ratowała, ofobliwie chorych* 
y Sioftrom fwoimj chorym, Z Wielką 
pieczołowitością flużyła. Dar Modli­
twy wyfoki miałana ktorey mile* 
go ufpokoienia y zjednoczenia, z BO­
GIEM zażywała, co. fię też powierz­
chownie pokazu w ało, y na ten czas 
Niebiefkie miewała objawienia,, które 
jama w fobie Wiaiemność.i utrzymowda 
ła. Czterema laty przed, śmiercią.

364
Krzyż MEtyczny pokazał iey Pan,przez 
ktory przyfzłe fwoię tak ciała iako y 
dulzy dodolegliwośći przeżierała, chę­
tnie go iednak przyięła, y fwego cza* 
fu tak wicią wnętrźnemi była śćiśnio- 
na dolegliwościami , z dofkonałego 
poznania siebie, że nic w fobie, do­
brego nie uznawała, y naymizerniey- 
fzą fię bydż fądząc. w jedney ŁOSKIEY 
dobroci ufność pokładała, ani mogła 
więcey co BOGU ofiarować, oprocz 
zafiug G H R Y S T V S A Pana, fobie u- 
dżielcnych. Powierzchowną układność 
Anielfką prezentowała, y nieporówna­
ną lafkawość Z naturalną powagą złą­
czoną, dla ktorey wfzyfcy ią kochali. 
Ofobliwfzą roftropność fwoię, wprzyi- 
mowaniu Nowicyulzek y ćwiczeniu 
ich pokazywała, daiąc im Zyćia Za­
konnego przykłady, y do tych cta$ 
wiernie je pełnią, y z nich fię do Ob* 
ferwancyi Zakonney zachęcają. Które 

dofkonaleść iey oświadczają.

WiMm^o Oyu KARTIGMIEM. od 
E C l S

lelebny Oćiec BART104 
i M1E Y od S w ię t e go 
’ FRANCISZKA,.zwa-
r\y na Swiećie Jan An- 

i toni dt Fintę W Neapo-. 
fim,zSzfachetney imienia 

tego Familij, nrodźił fię okolę, Roku 
Jań&iego //70. Niektórych Mło# 
dźianow towarżyftwem zepfuty, wfpa-. 
niały umyff, do lekkomyślności naprzód 
.obroćił, potym w w-iękfze zabrnął fwa-. 
wole, a z wyfokiey Familii, y Ke-. 
wnych powagi wynofząc fię,, (wary 
Wzniecał, krzywdy innym, czynił,, fo-. 
bie zaś. albo przyjaciołom fwoim ua 
czynionych , okrutnie fię mścił; Dla 
czego imię jego wfzyftkim było lita-, 
fzne, ktorego śię wfzyfcy lękali, al­
bowiem fiawny był w całym Neapo- 
btań&im Kpoleftwie , ale złą ijawą. 

iako pyfzny, krnąbrny, krżywdzący, 
do zabicia fkłonny, y herfzt wfzyfikich 
niecnotów. Tak zaś wielką boiaińiwe- 
mi okrutnemi wyftępkarhi, we wfzy- 
ftkich wzbudżił, że już y Zakonnikiem 
zoftawfzy, pofpulićie ftrafzny był lu- 
dątom, co fię tym przypadkiem potwier* 
d?a Będąc raz w drodze, od pewnego 
Gofpodarża nie ludzko w fowach, y 
W uczynku, był do domu prZyięty* 
co on w milczeniu cierpliwie znioźfzy, 
dla- Miłośći B O S K I E Y, edlzcdł. 
^ozsał go jeden z domowych y rżekł 
d’ó> Gofpodarża : Cii ucijnii nędzny 
Cz/iWfcntj ? nic» ta, żt-i ttfL» 
Zakonnik, it/ł Ptn-» Znani dęj Pefita. 

To ufiyfzawfzy Gofpodarż zląkł fię, 
y boiąc fię oftatniey z guby od niego, 
za fwoię grubiańftwo że go żle przy­
iął,. biegł za nim, y przeprafzaiąc go»

pienią-



pieniądze mu ofiarował, siebie (ame- 
go na iego uftugi oddając. Nafz BAR- 
T ŁOMIEY który z okrutnego Lwa 
Tał fię cichym Barankiem*, ochotnie 
odpuścił mu, y oraz napominał, ź.eby 
i a potym Zakonników lepiey dla Pa­
na BOGA fzanował, y przyjmował. 

P4T Widnieliśmy frożącego fię BAR-
T ŁOMIEJA, teraz pokutującego o* 
baczmy. W Neapolim, kazywał Roku 
Pańlkiego Uoi Wielebny Ociec Nafz 
PIOTR, od Matki BOZEY Kazno; 
dźieia Apoftoifki, ktorego imię wfzę« 
dnie ftynęlo. Na Kazanie iego, przy- 
fzedł pewnego dnia Nafz BARTŁO* 
MIEY, nie Nabożeńftwem lecz cieką* 
wością wzbudzony, ale PIOTRA iło­
wa, tako ftrżały możnego zuftrzone, 
Serce iego (kalifte przenikające, potoki 
la w prędce wyprowadziły z (kały 
pieużytey, y błyikawice onę złości, 
w Je fzc z (kruchy przemieniły. Wten­
czas dopiero Niebieikim Światłem na­
pełniony, począł ćięfzkie wyftępki (wo- 
ie poznawać, y BOSKĄ miłością 
zmiękczony, krźy wdy przeciwko B O- 
GV popełnione opłakiwać. Poprze­
dzony łatką BOSKĄ, myśli! iakby fię 
Z Stanu grżechowego y Niewoli Sza- 
tańfkiey wywikłał, a na wieczną fię 
BOGY oddając ufiugę zbawienie wie­
czne mógł pozyfkać. Więc z natchnie­
nia BOSKIEGO uznał, że niemogł 
Icpfzego fpofobu wynaleść, iako'gdy­
by do Wielebnego Oyca Nafzego PIO­
TRA pofzedł, y zdał fię we wfzyftkim 
na dyrekcyą iego, aby który zaczął 
dzieło nawrócenia iego, dokończył §o, 
ale nieśmiał do tak Świętego iść Mę­
ża, fwożch bezbożnych excefiow wfty- 
dząc fię. Dla tego ofądźił, wżiąść fo# 
bię Przewodnika y Patrona, za ktorego 
inftancyą, mógłby mieć u Oyca au* 
dyencyą, boiąc fię żeby nie był od- 
rżucony od niego.

Poufałemu tedy Przyjacielowi, fkry- 
^^tość Serca otworźył, y za fwego pro­

sił przyczyncę do Oyca. Naznaczone* 
go tedy dnia, przyfzli do Oyca ; renu, 
który był Przyiaćiclem, y prZyczyń- 
eą od BARTŁOMIEJA, powiedział 
przyczynę przyśćia jego, y cały trakt 
źyćia, które prowadził, (bo y na ten 
czas miał koło siebie wiele nabitych 

piftoletow pod płafzczemj y jako ża­
łując za przelzłe exceffa fwoje, chce 
poprawę życia uczynić, y pokutować, 
zoftawlzy Zakonnikiem, ieiliby tak 
Wielebny Oćiec fądźjł, który tak wie* 
le grzefznikow, daną fobie łalką od 
Pana BOGA, do pokuty nawrócił. 
Przyiął Wielebny Oćiec, z wielkim bar­
dzo affektem, zdefperowanego młodzia­
na , y ile mógł (kurecznemi (Iowami, 
reprezentował mu nieikończonc Mi- 
łośierdżie Pana BOGA nad grzelzni- 
kami, czyniąc mu tegoż miłosierdzia 
nadzieję, ieźeli dawne życie porźući. 
Potym obiecał mieć, wfzelkie koło 
niego ftaranie, kazał mu częfto na Ka­
zania uczęfzczać, pilnie fię z fumnie* 
niem porachować y przez Spowiedź 
dofkonałą, dufzę oczyścić. Zmiękczo­
ny tedy Niebielkiemi Oyck PIOTRA 
ftowami, Młodzian ow, przez trzy- 
diieśći lat, w złych nałogach żylący, 
obiecał chętnie wfzytko uczynić, co 
mu Wielebny Ociec rotkazował. Prze­
to wyrozumiawfzy z niego, wfzela- 
ka fkłonność do poprawy, y widząc w 
nim, gotowość do wfzyftkiego, rak 
rźekł do niego; NaytKilfzy BtaHoi 
fwoie publicznym Ieft zgorszeniem^, więc 
dU należytego zadofyć uczynienia, p^rz/t* 
b^a-, ieft publiczna^ pokuta, Odpowie­
dział on : 7&k# pokutę ucżynię, iak* 
mi na&naczylz,

Rolkazał mu Oćiec, ażeby grze-ą 
chy fwoie fpifał na karcie? y żnina-* 
wfzedfzy na Ambonę, przed zgroma­
dzonym Audytorem głośno ie czytał: 
Przyiął rozkaz, a Oćiec, przed dniem 
naznaczonym, zapowiedział ludżjom* 
na końcu Kazania, iż dnia naftępuią- 
cego, nie tylko będżie Kazanie’, ale też 
y publiczne iednego pokutującego, grze­
chów wyznanie. Zbiegł fię lud,, W 
wielkiey liczbie, a Nafz Penitent za 
Wielebnym Oycem prZyfzedł: Z począ­
tku zaczął Kazanie Oćiec, potym* 
pokutującego w podłym^ odiieniu, Z 
fznurem na fzyj zawiefzonynu, y z 
pofypaną popiołem., głową, na Ambo«; 
nie ftawił ; który klęknąwfzy przed 
Krucyfixem*, z płaczem y obfitym 
fez wylaniem* począł od BOGA 
miłosierdzia a od ludzi zgromadzo­
nych odpufzczenia fwoich zbrodni prb
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sic, którym tak znacznym pokuty 
uayakiem,, w famych Buchaczach łzy 
pobożne, porulzył, y do (kruchy po­
budził. Gdy zaś chćiał, wypifane grze­
chy każdy z ofobna cżytać, kazał mu 
Oćiee odeyść, który fwoie kończąc. 
Kazanie*, tym uczynkiem ikuteczniey- 
fze uczynił.

/44 Ghcąc Nafz Penitent więcey BC- 
GV y ludżiam zadofyć uczynić, y na 
włafne zarobić zbawienie, wiedząc te 
Nttbitfkit Króle (Iwo gwałt cierpi, y gwał* 
tem (tę go dobtMć trżtba^ prosił Wie­
lebnego Oyca Nafzego PIOTRA że­
by do Zakonney fpołeczuośći pod 
Chorągiew ELIASZA y TERES y6 
iak nayprędzey był przypuszczony. 
Powołanie* iego ściśle examinował 
Wielebny Ociec, y żeby było od in­
nych examinowane ftarał fię: iak pręd­
ko ie zaś approbował, poflał go do. 
Rżymu do Nowi cy atu, fekretną Oycom 
informacyą poflawfzy, żeby go iak 
przyidżie, rożnemi fpofobami próbowa­
li. Więc iak przyfzedł do Nafzego 
Konwentu, Oycowie go nie z ukon­
tentowaniem przyjęli* y przeczyta- 
Wfzy lift przyfiany od Oyca PIOTRA, 
tak do niego proftemi fiowy rzekli. 
Tył zwiódł twoi» Hypokryzy# Oycaj* 
Kafzego PIOTRA, znamy ditbiet nie* 
moit Szatan-, mie/zkAĆ z naftami Ne& 
wieyufzami, którzy fw Aniołami B O- 
S K i B Ml i ty był ich btz wątpię* 
nia zzpfuC idź s Panem-, BOGIEM^ 
Skonfundowany z ftufznego odrzuce­
nia, y zafmucony zoftał Nafz Penitent 
pokorny, odeyść niechćiał, ufając, ze 
fwoim ftateznym wytrwaniem* nie 
łafkę Oycow, miał, nakłonień ćieizyH 
go Portyan y za Klauzurą zatrzymać' 
mu fię kazał. Po niejakim czaśio„ 
znowu prosił żeby mógł z Cycami 
mowie, którym z wielką pokorą fwo­
ie powołanie, y powiięte prawdziwej 
pokuty pragnienie, z rzewliwemi łza­
mi, y wielkim łkaniem opowiadały 
Na ten czas Oycowie, nad iego, nę­
dzą, maiąc kompaffyą rzekli mu i My 
Ciebie dl a naprzykrzenia twego, do Za­
konu przyimiemy, iednak nie ieft riecą 
przyfłoyna, ubył ty nędzny y zgorfzenfa 
pełny grzef&nik, długo fię bawił w tyn^

Mielcie, gdiit miefzka Nawie- 
Xxx

od X franci^
finik CHRISTUSO^, odt[zlt9) Hf. 
bie do Genuy.

Gdy pokorny Penitent, gotowym 
fię bydż na wfzyftko odpowiedział, y 
chętnie iść gdżieby go tylko poflano^y 
przyobiecał, pofiany był do Genuy, 
gdżie Oycowie prieftrzeźeni, nie mile 
go przyjęli: bo oprocz oftrych fow, 
ćięfzko go próbowali. Przez wielce 
dni w Świeckim odżieniu, bez płafzcza 
y czapki, wyfyłali go na żebranie jał­
mużny, a tym czalem poufałych na­
mawiali ludżi, żeby źebrźącego krzy­
wdami y zelż;wym łajaniem trapili, 
co nieporównaną znosił cierpliwością 
żebrak pokorny: A gdy fię go py­
tał Ociec Przeor jeźli mu fię to nit> 
przykrzyło, odpowiedżiał: że ta próba 
lepieyby ftp była-, udałam wNeapoltm-,, 
gdiit^ zbrodnie iego wfzyflkim-» były wid- 
dotne^, y dla tego według fwoich zafiug 
tam by był przyięty. Więc tak dłu­
gą y oftrą uczy niw Izy próbę, w Nafz 
Habit Karmelitańfki był obleczony, z 
wielką dufzy pociechą4 y zaraz w 
Nowicyaćieu, godne czyniąc poży­
tki pokuty, wprędce wielkiey nabył 
dofkonałośći, tak dalece, że od wielu 
Świętym był zwany. Pozwolili mu 
Przełożeni, żeby więkfze y ćiężfze nad 
innych czynił umartwtienia , iako te­
mu który więcey nad innych grzefzyl: 
Oprocz innych mortyfikacyi, zwyczay- 
nych,. y nadzwyczaynych, poftpw, 
włośiennic , y kolczyftych łańcufl^kow 
&c. Miał zwyczay pułgodżiną przed 

.Jutrznią wdawać, y cały ten czas ćię­
fzko fię dyfcyplinować, zaś po odpra- 
wioney Jutrzni, oftatek nocy na Mo- 
dlitwicj y pobożnych weftchnieniach 
trawił.

Uczyni wfzy Pro feffyą wdrodze do-p^^j 
fkonałcśći z więkfzą gorącośćią poftę- 
pował, uftawicznie myśląc, iak by fię 
mógł przypodobać Panu BOGV, któ­
remu tak wielce nie podobał fię: chę­
tnie dla BOGA krew by był wylał, 
y tyśiąc śmierci pódiąłj dla tego pro- 
śil uśilnie Przełożonych, żeby go do 
Perfyi, na Nawrócenie niewiernych 
pofiali, gdżie fię wiele Męczenfiwa* 
trafia okazyi. Sam pofiany, RokuP ad- 
feiego, tci x. wśiadfzy do okrętu 
Maffylij, do portu Aleppu przypłynął, 
li- Z tamtąd



4 g tamtąd lądem piechotą iJąc, do 
Stolicy Perfkiey, Afpahanu przyfzedl. 
Wiernie Apoftolfkiego Miflyonaryfty 
urząd Ij-rawuiąc, Przełożonych rozka- 
»e«nj» przymufzony, do Europy wro­
śli fię , gdżie pragnienie MęcŁeńftwa, 
uftawicznemi pokutami, y innemi po- 
boźnemi uczynkami, nadgradzał, prze- 
(złego Świeckiego życia popełniono 
exceffa, nieuftannemi łzami opłakując. 
Tak ted/ świeżąc fię W Zakonnych 
Cnotach z wielkim Brći zbudowaniem, 
był miły P.nj BOGV, y ludżiom.

7 Roku Pańfkiego ifió zoftał Kon­
wentu Bonońfkiego Wikarym, którym 
z tąką dofkonałosćią y Zakonników fa- 
tysfakcyą rżądżił, że na początku Ro­
ku Pańfkiego 1617. tegoż Konwentu 
Przeorem był obrany t Pod ten czac* 
Alojzego Kardynała,. Kaponiufza-, był 
Spowiednikiem. Po wieftiey nocy te­
goż Roku, pod tytułem Przeora, był 
na Kapitule Generalney, gdzie Przeo­
rem Konwentu Panormitańfkiego obra­
ny był: lecz na Inftancyą wfpomnione- 
go Kardynała, do Bononii Przeorem o- 
defiiny ; Niechciał bowiem ten pobo­
żny Kardynał, tak dobrego Oyca cier­
pieć odległości t dla tego gdy z pofel- 
ftwa Bonońfkiego, na polelftwo Fla- 
minii przejeżdżał do Rawenny, chćiał 
Kochanego wżiąść z fobą Spowiedni­
ka! ale boiąc fię mu naraiić, ile źe 
Oćiec zleconego fobie Konwentu nie- 
chćiał opuśćić, odftąpił fw/oiey preten- 
£yi. Potym Roku Pańfkiego iójo. na 
początku, obrany Prokurat®rem Gene­

ralnym, który urźąd przez kilka Mie- 
śięcy, aż do Kapituły Generalney, chwa­
lebnie odprawował.

N»u oftatek żiemfkiemi rźeczami$48 
brzydząc fię, a do Nieba uftawicznie 
wzdychaiąc, żeby wolniey BOGU 
flużył, y fwego zbawienia pilnował, 
prosił żeby do Puftelniczego w Genuy 
Konwentu, na dożywotnie miefzkanie 
był przypufzczony, co potym wielkie- 
mi prośbami otrżymał. Tam wiele lat, 
w oftrych pokutach, w zwyczaynym 
milczeniu* w uftawiczney Modlitwie, 
w śród lafow życie fwoie prowadżił, 
po Anielfku źyiąc: foki rożnemi o- 
Rabiony chorobami, y Paraliżem zara­
żony, do Genuy niebyt ode^any, dla 
wygody, w kuracyi Gdżie przez lat 
kilka chorobami zemdlony, wfzytek 
fię na wolą BOSKĄ oddał, y innych do 
cierpliwości, y znofzenia przeciwności 
zachęcał. Na koniec ftawfzy fię miło­
ści y cierpliwości ofiarą, pełen dni y 
dobrych uczynków, y opinią Świąto­
bliwości ffawny, umarł w Nafzymu 
Konwfńćie Swiętey ANNY Genueń- 
fkim, dnia dwudżieftego piątego Li- 
ftopada. Roku Pańfkiego H44, Na 
krotki czas przed śmiercią, dla dotko- 
nałego dufzy oczyfzczenia, wnętrźne 
ućifki, z B OS K JEC O dopufzcżenia-, 
cierpiał: Lecz potym wróciła fig po­
goda, gdy Statuę Nayświętfzey Panny 
MARYI Sawońfkiey, z wielką du: 
fzy pociechą śćifnął, w ktorey lerde* 

cznym do fiebie przytuleniu, dufzę 
BOGV oddał.

Mm ass»®a»łss»«ssłK-»«s:a
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Witówg’ Oycd "BAZYLEGO od Swielego 
Z V D W /

ciony był

lelebny Oćiec BAZYLI 
od Świętego LUDWIKA, 
urodził fię w Paryżu, dnia 
fzefnaftego Kwietnia, Ro­
ku Pańfkiego ijS$. Ochrz' 
w Kościele Farnym Swię* 

tego GERWAZEGO, y nazwany 
Henrykiem. Oćiec iego zwał fię Ja ru» 
Faber, Doktor wyśmienity: Matka zaś 
Elżbieta z Williers. Biret Doktorfki dla 
wielkiey experyencyi, w Medycynie o- 
trzymał Oćiec, wAkademi; Paryiey, Rdku 

Pań*



W, 0. ^azykgo,
{kiego A gdy zgoćnic, źa zda­
niem wfzyftkicb» poczytany byt w 
Medyka naycelnieyfzego, ynaybiegłey- 
fzego, od Henryka trzeciego, Króla-, 
Franęufkiego, uczyniony byf, Krole- 
wlkim Medycyny Doktorem^ w teyźe 
Akademii Rou Pańfkiego gdżtc* 
pub;leżnie w Lektoryum fwoim pracu* 
iąc, y mądre lekcye daiąc umarł , w 
Paryżu, Roku lępo. Wieku fwego ro­
ku (ześćdźieśiątego czwartego, y przy- 
ftoynie w Kościele Farnym, Świętego 
GER W A Z EG O pogrzebiony byL 
Matka zaś wielce trofkliwa była^, o 
wychowaniu fraczka fwego, który 
tył tak delikatny, ie ledwie mógł (Tac 
mleko z piersi Mam Id, dla czego mu­
siano mu odrobiny Chleba warzyć, 
żeby tak Raby żołądek utwierdzić- Z 
pobożney przy Matce, y pilney edu- 
Yacyi, NaCz BAZYLI brał wzroft w 
Cnocie, według miary lar (woich. Na 
Nauki oddany, wielce poftąpił, nay- 
prżod w Naukach, wyzwolonych, 
potym w Filozofii, a naoftatek w pra­
wie , ktorego do&onale nauczywfzy 
fię. do Senatu, czyli Parlamentu Pary- 
{kiego, za patrona był przypuszczony! 
Lecz gdy mu fi; niepądobały zgiełki 
prawne, udał fię na Huchanie Swiętey 
Teologii, gdźie zoftawfzy Liceneyatem, 
Kurs Filozoficzny traktował, który 
{kończywfzy, miał bydż kreowany 
Loktorenu. Ale że go łan wzywaj 
do wyżfzey Świętych fwoich doftąpre- 
ni a Mądrości: Zaczym takim powołań 
niem flsutecznie porufzony, za powo- 
łuiącym iść pragnąc, rezygnował Fun« 
kcyą Profeforfką, na ręce Magiftra 
Lamberta Bourdoniego, także Licencya- 
ja. Yhtwłwlzy fię od pomienionych 
zabaw, Habit Nafz Zakonny otrzy­
mał y Profeffyą fwiętą uczynił, dnia 
pietnaftego Stycznia Roku Z ta­
ką zaś gorącośćią Duęha, drogę dofko- 
całości zaczął y W niey poftąpił bę­
dąc tak Nowlcyufsem, iak y Profeffem,. 
ze wieUdey doftąpił świątobliwość^ 
Albowiem pofpolićie u nas Świętym 
był zwany. Znałem go (mówi Autor) 
w Nafzym Konwencie Awenioneńikim. 
Roku Fan/kiego Y we dwie
lata widżiałem go w Parylkim, gdźie 
geologii powtórnie uczył, albowiem
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on był pierwfzy, który między nami, 
w Prowincji Francufkiey, na ten czat 
tylko iedney, w krotce po Profeflyi u* 
czynioney, Kurs Filozoficzny, y Teo« 
logiczny gradowa!. Rył wielce mą» 
drym y bardzo głębokim, dla tego do 
zrozumienia trudnym. Ze zaś przed 
Godnościami uciekał, ledwie go przy- 
mulzono, żeby Przeorftwo Konwentu 
Nafzego Charantońfkiego, nie daleko 
od Paryża przyiął, y raz Socyufzem 
Prowincyalnym na Kapitułę General* 
ną, poftanowiony był.

Ze był Mężem wyfokiey Swiąio-^! 
bliwośći, iako fię namieniło, ofobli- 
wfze chosy iego, w których innych 
przewyższał, tu przełożymy, według 
pewnego Oyca Nafzego, wielkiego 
przyiaćiela iego y Świadka oczywifte- 
go informacji prawdźiwey, którą na 
prożbę moię (mówi Autor) czynił mi, 
rżekłem prawdźiwey, bom lam wię* 
kfzą część wldżiał tego, o czym on- 
pifze. Z ofobna tedy poftępuiąc! co do 
iego wiary y żarliwość! o Kośćioł 
Święty, prawdziwie był wyobrażeniem 
dolkonałym, Świętego Oyca Nafzego 
ELIASZA, gdyż fię o nim mówić 
może, iako ©ELIASZY, że powftat 
iako ogień, a fiowo iego, jako pocho­
dnia gorzałom Gdźie albowiem chodżb 
ło o dobro Kościoła, a y on tairu, 
był, przytomny, na gorące y prawic* 
Ognifte zdobywał fię akty y mowy, 
z kąd zdał fię bydż Stralznym, y bo- 
iaiń przynofzącym. Y na ten czar* 
gdy o Obferwancyi Zakonney dla chwa­
ły B O SKI E Y y dobra Zakonnego mó­
wił, żadnego fię chociaż y Przełożonych 
przytomności nie lękał, dla czego nikt 
mu fię nie fprzećiwiał, owfzem wfzy- 
fcy żzadumieniem mówili! Oćiec BA­
ZYLI mówi, nie może temu Człowie­
kowi nikt fię fprzećiwić. W podobnych 
okazyach, oprccz ogniftey żarliwość!, 
którą fię pokazowała w oczach y u- 
ftach, włofy mu powftawały na gło­
wie. Zaczym zdał fię bydĄ ELIA­
SZEM, gdy mówił: Z}it F4H_, w 
tego eltecnoi^i fitiy Nigdy fię nie po* 
kazał wzrufzonym, tylko gdy widżial 
laką boiażń z ludzkiego refpektu: ieże« 
li widżiał ią w Przełożonych, chodżił 
do nich, y miłości pdnęmi fiewy do 

’ y y y śmia-



śmiałości pobudzał,' leżeli w podda­
nych y niźfzych, furowo ich ftrofo- 
wał: Trafiło fig w Gharantonie, gdy 
był Przeorem, iż Zelator zamilczał 
defektu icdnego popełnionego, maiąc 

. refpekt na Zakonnika fobie przychyi- 
nego; Widząc Przeor to milczenie, o* 
ftremi go przy drugich umartwił fio- 
wamt, mówiąc: iż leżeli fię ba|, albo 
kochał kogo innego w Zakonie oprocz 
BOGA y Zakonu, niegodnym był 
Zakonnego Habitu, y że zgodzenie 
uczynił Młodfzym Zakonnikom. Lubo 
to zgromienie zdało fię prz/oftrzey- 
fze, że iednak pochodżiło od Oyca-, 
BAZYLEGO, milczeniem je ufza- 
nowano y wfzyfcy mówili, dość na- 
tynu, ieft. Ociec BAZYLI uczy­
nił to umartwienie. Doktorowie kto- 
rźy go znali, y wfzyftko pofpolićie 
referują do Natury, a nic do łalki, 
twierdzili o nim, źe gdyby po śmier- 
ći, iego Kośći, wfzyftkie w kupę zgro. 
madzone tłuczono, ifkryby z nich wy* 
padały; chćieli przez to pokazać, źe 
był komplex/i ogniftey y krwiftey, ale 
funduiąc fię na naturże, nie dochodżi. 
li prawdy.

Uftawiczną ćiefkył fię Obecnością 
OSK A , iako fię z wnętrznego iego 

ułożenia, y z powierzchowney iego po- 
ftury wydkwało; fto razy bowiem 
co dżień w gorę oczy podnosił, dla
czego bladey był twarży y wynifz- 
czoney. Gdy fzedł przez Miafto, (co 
fię bardzo rżadko trafiło, y to dla 
fzczegulney potrzeby, (gdyż ludzkie/ 
fpołecznośći chronił fię) tak był we 
wnątrz w fobie zebrany, iź niewie- 
dżiał gdżieby był, y nie uważał tych 
ktorży mu fię kłaniali, albo go wita­
li, y z tey racyi czafem^y w pośrod 
błota chodiił. Dla tego ułożenia wnę­
trznego, w polzanowaniu był u wfzy. 
ftkich, nawet y u Heretyków, ktorży 
na górach, Stplem vcntruM, zwanych 
miefzkali, do których pod tytułem MiG 
fyi Apoftollkich chodiił, dla ich na­
wrócenia: Dla czego mawiali, iż ie* 
go Zycie, więkfzą im pobudką było, 
niż iego argumenta, y zdumieni kon- 
fundowali fię. Nawet y w Refekta- 
rżu podczas obiadu, fpufzczone oczy 
kiedy niekiedy tylko w Niebo podno. 

śił; mało jadał, nie rozeznawał złego 
y dobrego, fmacznego , y bez fmaku $ 

' Przeftrseżony iednak od innych, o nię 
dobrze zgotowanych potrawach, upo­
minał Officyaliftow, żeby dobrze go­
towali, uważaiąc Zakonników, iako A- 
niołow y ftug BOSKICH, y nie kie* 
dy karat ich źe byli małey wiary, y 
ftabey w BOGU ufn*śći.

Był Mężem wielkiey fzczerośći y _ 
proftoty, łatwo wierżąc tym ktorży^* 
Z nim mówili; Więc prawdziwych 
proftaczkow kochał, wykrętnych wy- 
ftrźegał fię. W ofoblłwey miłość! bli­
źniego ćwiczył fię, ani tego mógł 
znieść na fobie, żeby do iego iuryfdy 
kcyi należącym; zbywało na potrze* 
bach, iowlzem y obcym obficie proj 
widował, Habity lub Wiatyk. Przy­
chodzących gośći, czyli Zakonników, 
czyli Świeckich Kiężyb ezyli Puftelni- 
kow z niewypowiedzianą miłością wfzy 
ftkich przyjmował; Y lubo wiele na 
to wydawał, BOG iednak choynie 
nadgradzał, z podżiwieniem Kweftuią- 
cych, ktorży według Choyney Przeo­
ra miłośći, we dwoie fzczodrą zniy- 
dowali jałmużnę. Był ucieczką utrą* 
pionych: Trafiło fię niegdy, źe pewny 
Zakonnik, do oftatnich prawie prży- 
fzedłfzy ućilkow, do niego przyfzedł. 
Wielebny Ociec, obłapi wizy go, tak 
umyli iego odmienny uczynił, że w 
tym przytuleniu zawołał; O dobry Oy* 
cze B A Zł L 11 widzp it mnit BOG 
cbce^ zbawić, bęJę czynił co rozkditfzz 
Wziął go w Iwoie ftaranie Wielebny 
Oćiec, y przyprowadził go do uczy­
nienia Generalne/ Spowiedzi, który 
po niewielu dniach umarł, z oczywi- 
ftemi fwego przeznaczenia znakami; 
Dla czego to nawrócenie za cudowne 
głofzono.

Takie iego Naboźeńftwo było wFJ*
odpj-awianiu Mfzy Swiętey, że przy 
Ołtarzu będąc, zdał fię bydź niby ogni- 
ft/m^rafinćm: Pierweyfię radził Nay- 
świętfzego SAKRAMENTY, niżli miał 
co począć. Chćiał pewnego czafu 
iednemu Zakonnikowi Pokutę poftu, 
na Chlebie y wódźie naznaczyć, nie 
za wyftępek iaki, ale na próbę, iego 
cierpliwości; co pierwey Nayświętfze- 
mu SAKRAMENTOWI polecił: Trafi- 

łdł 
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ło fię, że “ten Zakonnik tegoż famego 
dnia zachorował, któremu rzeki O-

Synu bądź dobrego umyfiu, gau 
choroba zmyślona, y napozor, ieft od 
ftatana, nieprzyjazzego pokucie, który 
takim zmyftem, chćiał w tym Kon­
wencie ftrach umartwienia w prowa- 
dżić, idź do Celi: Potym Wielebny 
Oćiec pofzedfay na Modlitwę, w kró­
tkim czafie rozerwał fztuki Szatańfkie, 
albowitwn, przyfzedfzy do Celi wfpo- 
mnione^o Zakonnika, a dolkonale zdro­
wego zaftawfzy, rzeki do niego: ^atrz, 

gyfto Szat on mi cheizi utzynii,
Mftał Ducha iść na Mifiye, dlau 

Nawrócenia niewiernych, y Miflyona- 
rzow wielce franowat. UOytzal pe­
wnego czafu ie niektórzy, z nafzych 
wfchodmich Miffyonarzow, napadii na 
Zboyco w Tureckich, y w niewolą by­
li poy niani, on nie kontentuiąc fię pie- 
niądzmii które miał, na potrzebę fwe­
go Konwentu, poftanowił y kielichy 
fprźedad na ich wykupienie. W tym 
Miflyi Duchu, ćwiczył fię cd famey 
Młodości/: gdyż nim Profeffyą w Za- 
koniejaczynił, poftanowił dochody któ­
re na ten czas miał, łożyć na odpra- 
wo wanie Miflyi co rocznych, do He- 
retykov/ miefzkaiących na Górach Sep- 
tem Kenarum, które fam takź® potynŁa 
w Globie fwoiey odprawował. Z te­
go Mibyi Ducha, początek wżiął na® 
bożeńftwa wielkiego, ku Swiętyncu, 
CHRYSTYSOWYM Apoftolom, których 
ofobliwfzą czćią (zanował, jako Oy­
cow hlafzych Duchownych, którzy 
nas CH RYS TY SOWI, y Kościołowi 
zrodzili ; Więkfze jednak miał Nabo- 
źeńftwot , przeciwko Świętym SZYMO­
NOWI, y JADZIE TADEYSZOWN 
dla Nafzych Perfkich Miflyi, których 
oni fą Patronami; lecz naywiękfzcj 
miał, do Świętego DYONIZEGO Are- 
opagity. Patrona Francyi, a olobliwie 
Miafta Pary (kiego Apoftoh j nad wfzy* 
tkich iednak Świętego ELIASZA Proro­
ka; Patryarchę Nafzego czcił, y fzi- 

9/dnował.
Już fię czas Smierći, tego ilugt 

BOŻEGO zbliżał; zaczym chćiał go 
Pan tym więcey poświęcić- A lubo 
go wfzyfcy niby Świętego fzanowali, 
żarliwość jednak jego, jako nie dyfkre- 
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tną niektórzy ganili, y om fię go 
bali; Dla czego fukceflbr iego ntu 
Przeorftwo Charantonfkie, ft^rhł fię że 
go z fwego wyprawił Konwentu, y 
Przeor Paryfki, nie z chęcią go prZy» 
iął: Więc niby opufzczony zoftal, z 
BOSKIEGO dopulzczenia; żeby fię 
CHRYSTYSOWI na KRZYZV opu- 
fzczonemu konformowal, ktor® opu- 
fzczenie na wzór jego wielce etui, 
lubo z oddaniem fię na wolą BOSKĄ, Pod 
tenczas na kolki chorował na końcu Ad® 
wentu, lecz nie bardzo gwałtowne: 
a źe gorączki nie miał, ledwie kto do 
niego przychodził, iekce ważąc onę 
jego chorobę : Lecz Ociec, czuląc źe 
na siłach uftawał, prosił o Wiatyk, 
co lubo fię infzym nie zdało, otrźymał 
iednak, y z zwykłym ferworem, y 
żarliwością ELIASZ OW S K Ą, przy* 
iął goj w krotce potym prosił o ofta- 
tnie pomazanie, ktorego“Oćiec Przeor 
niechćiał mu dać, fądząć źe iefzcze 
nie był czas żeby mu nagle dać ofta- 
tni SAKRAMENT, dla więkfzey 
jednak iego pociechy, dał mu go zrar 
na, oftatniego dnia Roku? Po ktoregó 
nabożnym przyięćiu Wielebny Oćiec 
pokornie prosił wfzyftkich, o odpufz* 
cienie Swoich defektów: Gdy zaś 
Zakonnicy wfzyfcy do Choru odefzli, 
widząc iędnego który fię zoftał, rżekł 
do niego; Czy odefzli wfzyfcy ? któremu 
odpowiedział, ii odefzli i i&n fam.* zo- 
fioł, czyi p»trzehuie(z tFzfzei czego ? 
któremu rżekł Chory, etc innego, tylko 
ieby mnie* zoft owili w pokoju, zoftzń 
fam ieieli fif podoba ter AZ jut niczego 

petrzebuię, juz fpoeznę, y obroći- 
wfzy fię lekko fkonał, dnia trzydżie- 
ftego pierwfzego Grudnia, Roku 
Gdy dano znak, źe juz umarł Wiele­
bny Oćiec, pod teru czas* w Chorże 
czytano flowu z Martyrologium^ - 
2łotevie_j Świętego 8 J Z1 L E G O 
BI S R Q? A: Stanął w zadumieniu, 
ezytaiący, a inłj nabożnie płakać po­
częli, z takiey okoliczności Smierći 
lego. Po Smierći iego naymniey ftra- 
chu nie było, iowfzem wfzyfcy z 
wiekim ulzanowaniem zbiegfzy fię» 
ręce, nogi, y twarz Oyca, nie bez 
wylania łez całowali. Po pogrzebie w 
kilka dni, wyniesione było Ciało Wie*

lebnego
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lebnego Oyca, z grobu na inftancyą nie­
których, żeby go odmalowano, z kto- 
rfgo żadnego nie czuć było fetoru. 
W kilka lat po Śmierci jego pewny 
Zakonnik, wielce uciśniony, wyfzedł z 
pofpolitey rekreacyi: alic obacZył dp 
fiębie przychodzącego Wielebnego Oy* 
ca BAZYLEGO, w tey pofturze w kto- 
rey był żyiąc; Pytał fi' go Wielebny 
Ociec, co by miał za przyczynę utra­
pienia owego, powiedział on wfzy- 
ftko przed nim, ciefzył tedy Wiele­
bny Oćiec, dfjgą rozmową, ywznioz- 
fzy rękę, palcem Niebo (kazuiąc rzekł: 
IFtirtyi w Nit bo. Tego widzenia był 
świadkiem oczywiftym infzy Zakon­

nik, który odfzedl był od Zgroma­
dzenia, umywać milki: Albowiem 
widżiał Wielebnego Oyca z Konwen­
tu idącego do pomienionego Brata za- 
fmuconego, y pilnie uważał wfzytkiege- 
fta’rozmaWiaiąęych, nieflyfzal jednak 
co mówili. Widząc zaś ten Zakon- 
nik, źe zniknął Wielebny Oćiec BA­
ZYLI, przybiegł do tego Zakonnika, 
z którym rozmawiał, Ktorego zaftał 
łzami zalanego, y od niego dowie* 
dźiał fię, o wlzyftkich widzenia owe­
go, y rozmowy okolicznościach. To 
tylko trochę mogłem zebrać z wielu 

( mówi Author)o tym Wielebnym 
Oycu.

ŻYWOT
Wttiebney ^4^QEŁl, F R JM Cl S Z K1,

od Swiętey Y ^0 Y C K

Slelebna Matka ANCE- 
LA, FRANCISZKA, 
od TROYCY Przenay- 
śwtyfrey, rodem z Ge­
nuy, w Nafzym J E Z U- 
SA, y MARYI, Klalzto- 

rże, zoftawfzy Zakonnicą, w wielkiey 
tyła y umarła opinij Swtątobliwosći. 
Cudownemi Natury talentami uboga­
cona była : nieporównana wydawała 
fię w niey roftropność, wielka lalka* 
wość, y ciekawość do poięćia wlzy- 
ftkiego, y ofobliwfzy w rządzeniu 
(pofob, dla ktorego rżądzenia, trży ra­
zy obrana była Przćoryfzą, y na tym 
urźędżie będąc, Zakonnięe w Milośći 
konferwowała, pilnie im wlzyftko pro- 
widuiąc, potrzebom ich z miłością za­
biegając , fmutnym poćiechę przyno- 
Iząc, y wfzyftkie ćiefząc; dla czego 
wfzyftkie kochały ią y czciły, iako z 
natchnienia BOSKIEGO (porżądzo- 
ną, famym na nię weyżreniem rózwe- 
feione bywały, z ITow iey w pódżiwie- 
nie zachwycone zoftawały. Te na­
tury talenta, darami łalk» y cnotami 

objaśnione były, które ią bardżiey 
wydatnieyfzą czyniły. Wielce fię W 
Toffulzeńftwie kochała, na pokorżo 
fundament zakładała, w Obferwancyi 
Zakonney, naycelnieyfza była, wielce 
fię w Modlitwie y bogomyślnośći ćwi­
czyła, na ktorey wiele BOSKICH 
Tajemnic poimowała, jako iey Spowie­
dnicy pofpolićie świadczyli ; Sama al* 
bowiem w duchu pokory utopiona** 
wylokie te łalki, wfzelakim ftaraniem 
w fobie ukrywała j Przeto bardzo 
mało łalk nad przyrodzonych iey 
kom nunikowanych , nam jeft wiado- 
mych, oprocz tych których ukryć nie 
mogła, y leżeli innym by|y wiadome, 
tedy ie przyczynom naturalnym przy- 
piłowała,

Trafiło fię pewnego cza fu gdy^§ 
Chorobą złożona była, iż pewna Sio­
ftra Konwerlka, blilko iey Celi w no­
cy wigilowała, żeby iey w potrzebie 
prędko uftużyła. Ta w Celi iey ufiy* 
fzawfzy fzeleft, przybiegła do niey , 
rozumiejąc iż czego potrzebuie , ale ią 
Wielebna Matką wydała, rolkazuiąc

iey?
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iey iść. fpać, powiadając źe źadney 
potrzeby nie miała,, ani czego potrze­
bowała: Ta iednak Zakonnica nie da­
leka odefzła,. żeby fię co przeciwne­
go Chorey nieftało, y żeby była na- 
dorędżiu. w potrzebie. Pozoftawfzy fię 
tedy trochę,, znowu w Celi Chorey 
uftyfzata tenże fzeleft, dokąd gdy przy­
biegła, podniesioną z łóżka, y w Habit u- 
braną z nalazła, y na Modlitwie ułożoną, 
wielkim, światłem otoczoną widiiała, 
którym Niebiełkim widowifkiem prze# 
ftrafzona odefzła,, nic w cale nie mo» 
wiąc. Dnia naftępuiącego, który był 
siódmy między Oktawą Świętych Apo 
ftołow PIOTRA y PAWŁA, fgdyż 
do tych Świętych wielce była nabo­
żna Wielebna Matka) pofzła na Mizą 
Konwencką, y z łnnemi przyięłaNay- 
świętfzą Kommunią, a pomienioney 
Sioftrże przykazała, żeby o tym co wi­
działa, nic nie wlpominała, Wiele ra. 
zy podobnym Cudem , w momeńćie 
zdrową zoftawała: Które łatki w fo­
bie uznaiąc, diięki BOGV czyniła, 
lecz powierzchownie, z pokory, o wfzy- 
ftkim milczała..

Nadprzyrodzonym Światłem, pod­
danych potrzeby poznawała, jako Q 
tym pewna Zakonnica świadczyła,, że 
na fobie tego doznała,; bo gdy per 
wney nocy, wnętrznemj ućifkamiy 
dolegliwościami,, fobię famey tylko, 
wiadomemi, śćiśniona była, przyfzla 
do niey Wielebna Matka, y z przedżi-. 
wnym miłości oświadczeniem rżekła: 
Cerko naymilfza-t wierny iti we^ wng~ 
trznita wielce^ tefl firapionA, lecz 
ziałynt-A umyłem, ufaj w Pana, ięj to, 
wfzyfika przeminiej t Ktoremi fiowami, 
w utrapieniu będąca Zakonnica, pocie-, 
fzona zcftała,, y w ęale ufpokoiona ?- 
Tymże Światłem wiele innych rżeczy 
poznawała, którym należytą pomoc 
dawała, y ich wiadomością, do, dobre-.

' go Konwentu rprawowani^* także do 
Zakonnic rżądzenia,. y pożytku, fpofo- 
bnośći nabierała, lubo, o tych niezwy- 
czaynych łatkach, 2 Ducha pokory 
zawfze milczała.

, Z EL SKIEGO. objawienia o na-. 
50Oftępuiącey fwoiey Smierći dowiedtiąła

c fię: Wprzód albowiem iak tylko Urząd 
Ejztoryfzy fkończyła,, Spowiedź, niby

4 'Lizz

Generalną uczyniła , mówiąc Spowie­
dnikowi; Ojcze moj, IFttlebnoić ITafza 

tej Spowiedzi poftap eta duchom 
wotega fatytfakcyw, z taka fig zwykła w 
godzinę Smierći czynić, bo bez wwtpiet 
ma ta bpdiiea oftatnia Spawie di, która 
czynić będę. Y tak fię ftało. Poznała 
także z zwykiey prżeftrogi EOSKIEY: 
fiako fię częfto trafia w tym Konweń- 
die Genueńfkim JESUSA y MARYI, 
iż śmierć blifka Zakonnic poznana by­
wa, z jakiego znaku oczywiftego, albo 
w pofpolitośći, albo też w fzczegulno- 
śći: Gdyż na ten czasr* widuią Zakon­
nicę, ktorey niemożna z twarży po­
znać, iako też źe maiąca umrźeć, ftylzy 
pukanie we drżwi, lub też co niezwy- 
czaynego trafi fię, co ieft znakiem na- 
ftępuiącey śmierci ) Na pomienionych 
znakach, nie zbywało Wielebney Mat­
ce, albowiem onaż lama iednym Mie­
siącem przed Śmiercią już naftępuiącą, 
takie pofelftwo miała; Słyfzała troja­
kie we drżwi, Celi fwoiey mocne pu­
kanie: Lecz gdy, według zwyczaiuZa# 
konnego, odpowiedżiała DEO gratias, 
nikt drżwi nie otworzył, bo nikogo 
na Kurytarżu prży drzwiach nie wi­
dziano, y przy usilnym ftaraniu nie 
Znaleziono, ani fię dowiedżiano kraby 
we drzwi pukał. Zaczym Wielebna-, 
Matka twierdziła, z poprzedzonych zna* 
kow, o blifkiey fwoiey śmierci , co 
tak fię ftało, gdyż potym o tey famey 
godżinie, ktorey pierwey ftyfzała pu­
kanie do fwoiey Celi, w Miesiąc u- 
marła.

Tą przeftrogą Niebiefką, poprże- g 
dzona, na naftępuiącą śmierć z wielką^ 
fię gotowała pilnością, żeby zbliżają­
cą fię wefoło przyjęła, POSKIEY 
fię woli konformuiąc, na którą fię W 
cale oddała... Choroby przykrości, y 
buleśći, cierpliwie y wefoło znośiłsu. 
Dofkonałego rozumu, y zmyftow aż 
do oftatniego terminu była , iako na- 
ftępuiącym przypadkiem pokazała: Gdy 
bowięm aflyftuiący Oycowie, rozumie* 
li iż Ruch ftraćiła,. a z kąd inąd uwaźaiąc^ 
W koło ftoiące Zakonnice utrapioncu, 
kocfianey Matki Śmierć naftępuiącą o- 
płakujące, rzeki z nich ieden; CitfzćiH 
fig raczej, bo iako Klatka dobriz» iy- 
łas, tak też dóbrżo ftmieraj» To fty-

frąc



fząc, już blifką będąc śmierci , zn3ka^ 
•mi pokazała, źe fię iey ta mowa nie- 
podobała, dla czego ręki lewey, którą 
wyćiągnioną y dla śił wynifzczonych 
omdloną miała, palec drugi gwałtem pod- 
niofla, tym fpofobem, reprobuiąc to, co 
iiyfzała, o dofkonałym Zyćiu fwoim; 
czemu fię wfzyfcy przytomni dziwo­
wali , y oraz z tak wieikiey pokory 
wielce fię budowali.

W teę czas Ociec Spowiednik fpy« 
fię iey,- czyliby pragnęła na potym, 

dłużyć. Panu ROGU z więkfzą gorąco- 
ścią, niżeli fluźyła, gdyby iey Paru 
dłużfzego życia pozwolił: Odpowie- 
dżiała glofem, y tym leniem iak mogła.

praw di iwie* na to gotowa^. Y 
tak aż do oftatniego zgonu, z fwoią 
fię pokazowała pokorą, y dolkonałośćią, 
daiąc znać, iak podło o fobie rozumia* 
ła, y za nic fię poważały. Potym niei 
uftannie Akty cnot czyniła, y ftrzeli- 
fte Modlitwy, do fwego Niebiefkiego 
Oblubieńca przefyłała-: lecz gdy już 
więcey mówić nie mogła, oczyma- 
przypominała, Zakonnicy w nogach ło-

W 0 T

żka ftoiącey, żeby według umowy mię­
dzy fobą uczynioney, pamiętała ztu 
śiebie umierającą, akty czynić, rożli- 
cznych cnot, ktorey fię Iwoiey woli 
zwierzyła, dla (kutku wtey proźbic^ 
odebrania. W tey pofturźe w krorco 
ducha w ręce BOGU oddała Wielebna 
Matka, pełna dni y dobrych uczyn­
ków, dnia trzeciego Stycznia, około 
południa. Roku Pańlkiego Ió4ę Wie* 
ku fwego piędźieśiątego piątego, Zakon­
ney zaś Profeffyi, trzydźieftego dzie­
wiątego, zbudowane zoftawiwfty Za­
konnice, fwoich cnot przykładem, któ­
re lubo Imutne były z utrkty takiey 
Matki, z chwały iednak iey ćiefzyły 
fię, o ktorey fię z partykularnych zna­
ków, od BOGA fobie powierzonych, 
dorozumiały; niektóre bowiem Zakon­
nice poięły, iak wielkim związkiem^ 
uwielbioney-miłośći, przywiązał iąPan 
do śiebie, y wielką nadgrodą udaro- 
wał. Godne ufzanowania iey ćiałe, 
na zajutrz z Nabożeńftwem_. y wfzel- 

kim ufzanowaniem pochowano.

ŻYWOT
Wielebnego Oyci LUDWIKĄ od

W^lEEOl^ZlgCl A.

9^3 Islebny Oćiec JAN LU* 
DWIK, od WNIEBO­
WZIĘCIA. w Spirżo,
wNiemczech, z Szlache* 
tnych urodźił fię Rodźl* 

cow. W ftanio Swieckiau rofputny 
żywot prowadźił, ale Panu chcąc go 
udarować Iwemi łatkami, na drogę 
dofkonałośći chćiał go naprowadzić,
Leżał niegdy w Pirze, w domu Matki 
fwoiey, złożony Śmiertelną chorobą 
na ciele, lecz śmiertelnieyfzą na du­
fzy, y iuż od Doktorow był opufz- 
czony: alić iednego poranku fam na_» 
łofzku leżąc, bo go byli wfzyfcy ode- 
fzli, Niewiaftę iakąś W odźienłu chłop- 
(kim proftym, z twarżą białym rań* 

tuchem zawinioną, nie lako tyłem da 
śiebie obroconą; nagle do fwego po­
koiku wchodzącą obaczył, która ku* 
bek papierem nakryty, fyropu pełny, 
w rogu okna poftawiła, daiąc znać, źe 
mu go podać mieli, na odzyfkanie zdro­
wia, y zaraz z kąd przyfzła Niewia- 
fta owa, powróciła fię: gdy zaś w krów 
ce potym domowi do pokoiku powró­
cili, prośił żeby mu ow Kubek poda* 
li, w którym z podziw leniem nic nie 
znaleźli. On zaś nayprżod fię bydź o- 
fzukan/m rozumiał, ale potym po­
znał tajemnicę, gdyż pad fpodźiewa* 
nie, prędkie znaki zdrowia po fobie po­
kazał, y wkrótce zdrowym zoftał: To 
dobrodźieyftwo Nayświętfzey MARVI

Pa-C
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ftrafzną twarż mającego, który ziaiąc» 
przywiązał fię do boku tego, y niemało 
drogi z nimufzedł, ktorego jednak, ża­
den z infzych ludżi» w tę y owe ftro- 
nę idących, y zachodzących fobie drogę 
niewidżiai: iego tedy widzeniem wielce 
przeftrafzony, ofobliwie że go gryzłoSu- 
mnienie.dla złych iego uczynkow,doMo* 
dlitwy iako nie zwyćiężoney tarczy u- 
ćiekłGę, profząc fkrufzonymfercemBO- 
GA,żebygo nieopufzczał, poprawę (zcze- 
rą obiecując: w czym go BÓG Miłosier­
nie wyfiuchał y owi poczwara Szatań- 
fka zarag zniknęła,

Zachorowała Śmiertelnie Matka ie-p6/ 
go, y w Szaleńftwo wpadła^. Lecz 
gdy fię on b.ał żeby Kochana Matka., 
iego, w tym Stanie nie umarła bez ro­
zumu, fzlub uczynił, iż leżeli przyjdzie 
do siebie, przez intercefiyą. Świętego 1- 
GNACEGO LOJOLI, albo Swiętey 
Matki TERESY, on do iednego z tych 
Zakonow wftąpi» z tą iednak kondy- 
cyą, iż otrżymawfzy łafkę dla Matki, 
któryby mu z tych Świętych pierwey 
przyfzedł na pamięć, tego zafiugomu, 
y przyczynie odebrane zdrowie Matki 
ppzypifze. Trzyfzła tedy Matka do fie. 
bie, a iemu też zaraz przyfzło na pa­
mięć, iż tę łafkę przez interceffyą Swię­
tey Matki Nafzey TERESY odebrał, 
aaczyrru o odmianie źyćia zbyt Swa­
wolnego, y o wftąpieniu do Zakonu 
Karmelitańfkiego począł zamyślać, dłu­
go. iednak wykonanie fzlubu fwoiego 
Uwłaczał, y codżień z Światem fię u- 
mawiaiąc, ode dnia do dnia zwłoczył. 
Wybrał Gę potym wdrogędo Rźymu, tak 
dla Nabożeńftwa, iako też dla wypeł­
nienia fzlubu j wftąpienia do Nafzego 
Zakonu: Trzema dniami nim do Rźy­
mu. przyiachał, jadąc na mule, fpadł 
na pewney niżinie pod górą, a muł 
n.a niego upądł, y pewnieby go był 
zgniótł, gdyby go był BÓG miłosier­
ny,. nie Zachował, towarżyfze iego cu­
dowi to przypifowali, źe żadngo 
fzwan'u ani bólu nie uczuł. Vznaiąc 
tedy OSKIE Dobrodżieyftwo, wsjad- 
(zy powtórnie na muła, drogę fwoię 
kończył.

pamiętny Szlubu fwego, fkoro na-pd6 
Świętych Mieyfcaęh Miafta Rźymfkie* 
go, Nabożeńftwu fwemu dofyć uczynił,

d©

Fannie przypifował, w ktorey Brawie 
będąc, nie z gorącym affektera» ale po, 
proftu był do niey nabożny. Trafiło- 
mu fię potym, że do Ogrodu, fwego la 
Miafto wyfzedł, y w rżece, na ktorey 
Młyn był, chćiał fię pływać nauczyć;, 
zewlokfzy fię tedy,, w wodę wfaedŁ 
ktorey impetem na głębią był porwa­
ny, z ocZywiftym utąnienia niebefpie- 
czeńftwem. z kąd ledwie uchwyęiwfzy 
fię gałęii drzewamógł fię wyratc- 
wać: iefzcze. nie wcale wybrnął z te­
go niebefpieczcńftwa,, aż drugie naftą- 
piło,- albowiem wąż długi y ftrafzny, 
z boku rżeki wy (ko czy w fzy, do nie- 
go po wodźie z ftrafznym pi/kiem piy~ 
nąt ktorego Widzeniem przelękniony, 
począł wołać. /EZVS MARY A, na 
które fiowa wąż ućiekf; Ledwie fię 
ubrał w fu^nie^ y myśląc o prtefzłych 
przypadkach usiadł pod Krzakiem, aż 
trzecie przyftąpiło niebelpieczeńCtwo,. 
widżiał bowiem pędem bieżącego ogro«- 
mnego Wilka do fiebie, który gdy już 
miał do. niego fkoczyć, weiwawUy I- 
miona JĘ ZVSA y M AR YL odegnal 
go. Dorozumiał fię tedy źe to ni&a 
prawdżiwe były beftye, ale omąmienia. 
Szatańfkie, dopufzczone na ukarania 
jego, za nielkromne obnażenie, fię 
Sukien^

Gdy raz fąm bel to warzy Cza przez, 
^Mas przechodził,, trafiło mu fię iż wi-- 

dżiał wiele ptaftwa białego, które fię 
kupami z nieznośnym, y ząmielzanyirLł 
głoCecnj ł na głowę iego zlatywało,, 
któremu fię y dobytą fzpadą nie mógł 
odegnać, przeto uftralzony, do. zwy- 
kłey udając fię pomocy, krźyknął J E* 
ZV$ MARYA, aż natychmjaft owo. 
ptaftwo daleko odleciało. Od tych u- 
wo/niony, rozumiał źe w poftaci pta-_ 
fłwa tego, albo było Czarownic zgro­
madzenie, o które na tamtych miey- 
fcach nietrudno,, albo, też Gzartowfkie, 
larwy, na iego poprawę,, od BOGA 
przepufzczone, Gdy fię raz z Akademii 
Dilingańlkiey, powracał do Oyczy-- 
zny, wychodząc z. pewnego, Mia-- 
fta, pańftwa Witemberfktego z towarźy 
izem, zaraz przed tramą, napadł na-, 
ftrafznego y bardzo roffego Człowieka*, 
miącego oczy zakrwawione, język z 

wilzący* niby u pfa. wściekłego,
' Zzs
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do Nafzego Konwentu Nayświętfzey 
MARYI Panny de Scalaj przyfzedł. 
Roku Pańlkiego 1604. y o Habit Za­
konny prośił, a tak Ikutecznie, że w 
owym dofkonałośći Seminarium, zafiu- 
źył bydż przyjętym, w którym na_» 
ten czas Świątobliwością Słynęli, pier­
wsi Kongregacyi Nafzey Włofkiey Fun- 
datorowie, o których obfzernio nau 
Swoich mieyfcach mowiemy. Magi- 
ftrem Nowicyufzow na ten czas był. 
Wielebny Ociec Nafz JAN a J E- 
SV MARIA, po którym tegoż 
Roku naftąpił, Wielebny Ociec Nafz 
DO MINIK, także a JE S V MARIA, 
y nie dżiw, źe pod obiema Magiftrami 
bardzo dolkonałemi, tak w ćwiczeniu 
fię W cnotach poftąpił. Gdy iuż No- 
wicyufzem zoftał, wielą fpofobami y 
drogami chciał go Szatan na_> Świat, 
dla zguby iego wyprowadżic: ponie­
waż zaraz z początku, iedney nocy 
frodze go dręcząc, do zaftarżałych na­
łogów y marności Światowych ftarał 
fię go przeciągnąć, pokazując mu fię 
w poftaći czarnego Murzyna; lecz o- 
fobliwlzą falką BOSKĄ, od tey prze­
paści uwolniony zoftał, który fię tak 
opierał, że iuż y śił dufzy w nim nie* 
ftawało.

Tak ćięfzko pewnego dnia był od 
^Szatana kufzony, źe iuż chćiał fię na 
Świat powroćić; Więc o puł nocy, po 
Jutrzni, bez pozwolenia Magiftra fwe­
go, 2 Choru kryiono fię wykradfzy, 
pofzedł do Celi, gdżie miał pifać lift, 
do Krewnych w Niemczech będących, 
oznaympiąc im_, źe miał fię iako nay- 
prędzey, opuśćiwfzy Konwent, do Oy- 
czyzny powroćićtLecz radypr&e- 
ćtwko Panu, gdyż niby nieukiem fię fta. 
wfzy, inwencyi do pifania nie mógł wy- 
naleśc, nad to, trefunkiem Świecę zgasił, 
gdy iey chćiał poprawić, ani iey mógł poj 
wtórnie zapalić, na trzech Koryta­
rzach Światła fzukaiąc, y owfzerru 
chcąc zaświecić, trzy lampy świecą­
ce fię zgaśił. Dla tego nieumiejętno­
ścią fwoią, y affyftuiących fobie Sza­
tanów, ftrachem wielkim przerażony, 
zadylzawfzy fię wfzytek, do fpołeczno- 
śći wfpuł Nowicyufzow, do Choru fię 
powroćił, z tak wielkiego niebelpie- 
czeńftwa pokufy, przeciwko fwemu

powołaniu, mifośiernie od BOGA wy. 
bawiony. Gdy pewnego dnia, dano ni 
wieczerzą fmaczną potrawę, w kto­
rey miał upodobanie, wielce pią ukon­
tentowany pofzedł fpać. Aż oto Sza- 
tan w poftaći Zająca, do niego na łu- 
fzko wlzkoczył, y jalkrawemi oczami, 
podniozfzy do Góry ufzy, na niego 
wfzytkiego drżącego, nie zmrużonym 
okiem patrzał; Lecz gdy ze ftrachu, 
prawie JAN od rozumu odfzedł, z 
BOSKIEGO natchnienia; nayfiodlzo 
Imiona J E Z USA y MARYI z ufno* 
ścią wymówił, znakiem fię KRZ YZ A 
Świętego umacniając, y tak temi orę. 
źami Duchownemi, tę piekielną beftyą 
odpędżił. Trafiło mu fię, iż pod 
czas ofobnośći południowe/, pewnego 
dnia, widżiał Czterech ftrafznych Sża- 
tanow , nago tańcuiących, z których 
dwuch Męfzczyżnami» a dwóch było 
białogłowami, y ći go do nieczyftych 
amorow pobudzali, lecz z wielkiego 
miłośierdżia BOSKIEGO, od upadku 
był zachowany.

Trafiło mu fię pewnego dnia po^^S 
Niefzporach, kiedy zamiatał Kłafztor 
z innemi, źe z zabranego pragnienia, 
do nabycia dofkonałośći, pomyślił w 
fobie mówiąc; Co bp eo było, gdy bym 
fig kiedy wrócił do Niemiec, y cud idki 
uczynił Tegoż momentu przefzedł koą 
ło niego Wielebny Oćiec Nafz DOMI« 
NIK a JESll MARIA, Magifter Nowi­
cyufzow, który w Sercu Nowicyulza, 
ukrytą myśl przeniknął, y zaraz zwo« 
ławfzy na (polną exortę do Oratoria No- 
wicyulzow, nie goruiąc fię począł prze­
ciwko proźnośći mieć mowę, y wfpo- 
mnioną namieniać myśl, z podżiwie- 
niena Nafzego LYDWIKA, y iego źa- 
wftydzeniem, lubo Imienia iego nitU 
wfpomniał? co uczyniwfzy, gotową 
odprawił exhortacyą. Tego Ducha^ 
Prorockiego, częfto y winnych okazyach 
doznał w Wielebnym Oycu Nafzym 
DOMINIKR; gdyż fwoie Duchowne 
y Sekretne potrzeby, kiedy w Niem­
czech zoftawał, ftyfzał potym wiadome 
Wielebnemu Oycu DOMINIKOWI, we 
Włofzech zoftaiącemu.

Po (kończonym Nowicyacie, tak^^ 
dob-ze od BOGA, od Przełożonych, 
iowlzem y od Szatana wypróbowany,

a w
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a w pokufach wierny inaleiiony, w 
Święto Wniebowzięcia Nayświętfzey 
MARYI PANNY, po odśpiewanych 
Niefzporach, Roku Pańfkiego, l^oy. 
Solemną uczynił Profeflya: Wprzód 
odebrawfzy inftrukcyą ód Wielebnego 
Oyca Nafzego DO MINI XA, na ten 
czas Magiftra Nowicyufzow, y po- 
przedśiwlży Modlitwą, fzczęśliwe w 
tey (prawie powodzenie, pblecaiąc fię 
Nayświętfzey PANNIE, y profząc iey,, 
żeby żadną miarą niedała mu uczynić 
Profeflyi, jeżeli by na potym Ślubom 
Śolemnym nie miał zadulyć czynić. W 
Kilka JMiedżiel po Profefiyi, od Wiele­
bnego Oyca Ferdynanda od Nayświę­
tfzey PANNY, pierw Czego Nowey 
Kongregacyi Nafzey Generała, za pier- 
wfzego w drogę Socyufza, wżięty był 
do Genuy. Miefzkaiąc w Genuy w 
Nafzym Konwencie Swiętey ANNY, 
gdy pewnego cia(u, generalną Spo- 
-wiedi odprawiał * taką (kruchą, y tak 
nieznośnym żalem, dla BOGA obrażo­
nego zdięty był, że fię zdał umierać, 
a potym wpadfzy we łzy, y wzdycha­
nia obfite, wizytek fię na Sercu ro- 
fpływał.

^p! PoRany był na Nową FuudacyąKo- 
lonień&ą w Niemczech, gdżie więkfzey 
Pragnąc dofkonałosći, gdy pewnego po* 
ranku, z fobą rozważał, dla czego tak 
leniwie w drodze cnot poftępował, 
myśląc o tym, w tym momenćie wpadł 
w zachwycenie , y odfzedfzy od zmy- 
f(ow, flyfzał te ftowa do fiebie po ła­
cinie rzeczone t Znieł ptaftwo, y bydlptai 
Który z&raz przyfzedfzy do fiebie, po- 
jął, y zrozumiał, z iedney ftrony lata­
jące y nie fpokoyne myśli fwoie iak 
ptaftwo, a zdrugiey ftrony, namiętno­
ści, y paflye, które nas do bydląt 
przyrownywaią, iż mu te przefzładza- 
ią, żeby w drodze dotkonałośći nie- 
pofpiefzył. W tym Kolonieńfkim Kon* 
wenćte mielzkaiąc, w uczynkach Poflu- 
fzeńftwa y miłości ćwicząc fię, kufzo- 
ry był wlafney woli tentacyami, y po- 
ftanowił fzukać (pofobnośći, albo w 
Zakonie na pufzczy nafzey w Belgi- 
um , albo u Kartuzowi albo też zo- 
ftać Puftelnikiem. Chćiał jednak w
priod poradżić fię , Wielebney Matki

Brusełleńfkiego Przeoryfzy» y‘Wiele­
bney Matki Anny od Świętego BAR- 
T ŁOMIEJA, także Przeoryfzy Aniwer* 
pfkiego Konwentu, y to nie wyrażne- 
mi w fzczegulnośći Rowami, ale tylko 
w pofpolitości. Lecz te, od BOGA 
©świecone, poznały pokufy, iako fię z 
ich odpowiedii łatwo wydaie. Pier- 
wfza tak odpowiedżiała. Oycze Nay- 
milfiy ?AN\E LUDlFlKU, lube mi nic 
wyraźnie nie pifiefl otym,oczym radi$ mnie 
ftp w Hicie fwoim, jednakowoż ołwittonw 
od BOGA bpdpc, wfiyftkom poznali, 
czego pragnieDla tego , z woli B 0* 
SKIB? to ii donosi, ii cię SzdratLj 
iipfiko uwodii, żeby powołanie z dufiw 
twoi a flraćił; któremu odpor dii powie 
nieneś, gdyż BOG nhcbce, iebyr czyli w 
Zakonie , czyli wyfedfy z Zakonu, (a* 
mey tylko ofobnołći pilnował, albo Vuftcl- 
tukiem był. Druga zaś taki refpons da­
ła: Oycze mey J a NIE LUDWIKU, 
ptzeczytaw^y lift krotko odpifuip ; widzę 
bowiem ie maft pokufy, y jeftei w niebee 
ftieczeńftwie niedotrzymania powołdnia 
twoiego, wiedzie zdpewnc, i^ to od Du­
cha piekielnego, twemu zbawieniu przeci­
wnego pochodżi, którym ty rezolutnie y odo 
ważnin pogardza), y badi pewien, ie cię 
BOG, do Ndfege reformtwdnego Zakonu 
wybrał, który ieft Matka twoi a, y ktoreo 
mu ftp we wfytktm podddć powinienei, jeże­
li pragnuft bydż zbawionym. Lube inne 
Zakony dobre fa, kle ći nie fa Matkd 
mi, lecz Macochami, te nie tak mile y Sc ze* 
rze o dietkach fwohh mata (taranie, id* 
ko Matki, ktcre ich w CHRIS JUS IB 
Zrodżily: Dla tego prztftdń pro ftp jak 
nayprpdzey, tuk niebe^icczecy powołania 
twego odmiany.

Powinien by był ten Sługa BO-p/j 
ZY, na tak. zbawienne przyftać rady, 
ale Pan chćiał przepuścić na niego, 
żeby uporczywie w pragnieniu ofo- 
bsośći przeftawał, y żeby go Cudami a 
tey pokufy uwolnił. Wielkiemi tedy 
prośbami Przełożonych importunował, 
żeby go do Nafzego Marlańfkiego Kon­
wentu Puftelniczego poHali, lecz le­
dwie trzy Niedżiele pomicfzkał, tak 
ćięfzko zachorował, że go ztamtąd wy­
wieść muśieli. Przeto Wielebna Ma­

Aiipy od^Pana JFZYSA, Klafzioru
tka JBEATRIX od Niepokalanego PO­
CZĘCIA, tak żartem do niego napi- 
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hh. / triit Oytze, nie Wierzyłeś 
Wielebnej Matce Ńafigy Annie ad Pąka 
JEZUSA, która di dawno, y z BOSKIE- 
GO ndtebnienid oinaymitd, iż w tym 
woli BOSKI ET niemafi, żebyi ofobne , 
otyli Pufiełnicze, nawet będąc w Idkat 
nie [wym życie prawd diii i IFtęc jut ttt 
snu daj pokoj. Ale fię on njeufpokił, 
iowfzem pewncy pobożne/ bardzo Pa­
nienki, w Świeckim Stanie będące/, ra- 
diit fię o fwoim Duchu ofobnośći, kto* 
ra po wielu modlitwach do BOGA 
przeftan/ch, tak mu odpowiedziała... 
iPteltbny Ojcze, więcej niż Siedm razy, 
każdy ns«, ofcbno do Panam (tę we­
dług myśli IFafa modliła , 4 tyle mzy 
zawfzem wyrainico zrozumiała, ii nitto 
iefł riecz przyftojna, żebyś fię ITtelebnoH 
UZafza na ofobnośe udawał. Jefzcze y 
tu nie był ufpokoionym: zaczym o- 
trż/mawfzy pozwolenie od Przełożo­
nych, aby nawiedli! Braci, y Krew­
nych, chćiał daley iechac, do Helwe- 
cyi, na Góry oddalone od ludżi, z pra­
gnienia ż/ćia Puftelniczego. Lecz był 
od Pana oczywiście (karany, albowiem 
gdy iśc na one mieyfca usiłował, tak 
ćięfzko bardzo upadł na nogi,/ w nich 
takież boleści cierpiał, y poftąpić 
nie mógł, gdy fię zaś nazad wracał, 
bez wfzelkiey trudności wolno poftę- 
pował: Zaczym, uznawfzy przecie wo« 
ią BOSKĄ, powiięte ofobnego zyćia 
pragnienie, cale od śiebie oddalił, y 
do fwego powroćił fię Konwentu-

jyj Trafiło mu fię dnia pewnego, w 
Bruxellu zoftaiącemu, po wyfiuchaniu 
Spowiedżi, iedney Zakonnicy Nafzey, 
iż mnie/ poti-zebną miał z nią Konfe- 
rencyą, Aż oto zaraz w dreWnian/OŁ* 
Konfeflyonale, z tey ftrony z ktorey 
Zakonnica bylsu, niedaleko od żiemi, 
pokazała fię dźiura , z ktorey Szczur 
czarny y fzpetn/, głowę trzygrania- 
ftą mający, y z wielkim fzeleftem ka­
wałek chleba (uchego gryzący, poka­
zował fię* To widowilko fądząc LU 
DWIK za nietwyczayne, przeftrafzony 
rźekł, JEZUS M.ARYA, y natych 
miaft ućiekła beftya; kawałek zaś Chle* 
ba w owę dźiurę od niego wygryzio­
ną, z taWmj chalafenru wpadł, iakoby 
kamień iaki nayćiężfiy w na/głębfze 
jakie mieyfce upadł, lubo iednak owa 

dżiura, ledwie na puł piędź!, od po- 
dłogi była: która rżecz, tak iego, Óka' 
też y Zakonnicę wielce przeftrafzyła: 
co fądząc bydź taiemnicą iakąś, laczę- 
tey mowie, koniec załoź/wfzy roze- 
fzli fię, ani też więce/ owey dziury, 
widać nie było. Pewnego dnia, przed 
wielkim Ołtarźem, w Nalz/m Bruzel- 
leńfkim Kościele, po południu przy 
obecności wielu Świeckich, Panienkę 
pewną z Hifzpanij, od Szatana opętaną, 
exorcyzmowałj Aż o to zaraz na po­
czątku Exorc/zmu, z podźiwieniemj 
wfzyftkich obecnych. Szatan siedzącą 
Panienkę na grąduśie, z rąk Oyca oczy» 
wiście wyrwał, y podniożfzy ią w 
gorę, na wzroft Człowieka, na powie- 
trźu ią trzymał, lecz gdy Wielebny O- 
ciec, Szatanowi w Ciele iey będącemu 
rolkazał, y Stułę na iey nogi zarzucił* 
powoli ią Gżart fpuśćił, y na dawnym 
mieyfcu pofadźił, którą W. Oćiec, w 
kilka Niedziel, od Szatana^ uwolnił. 
Gdy pewnego czafu po Rzece zwane/ 
Skalda, w morźe wpadaiącey, pod An­
twerpią płynął, za powftaniem burzy 
złamał fię mafzt, żagiel fię zerwał, 
łódź fię na bok przechyliła, z wiel­
kim utopienia niebefpieczeńftwem, ale 
Wielebny Oćiec wfzytkich ćiefzył, u* 
pewniaiąc ich że nieutoną, co fię tak 
w (kutku ftało.

Kiedy był w Brnxellu nafz/ehZa-^74 
konnic Spowiednikiemj, dwie mu fię 
rzeczy, godne podżiwienia, z Wielebną 
Matką ANNĄ od Pana JEZVSA na 
ten czas Przeoryfzą trafiły. Pierwfza 
była, że gdy z nią po obiedźie w Spo­
wiednicy rozmawiał, niedokończywfzy 
mowy, nagle wołającą uflyfzał JEZVS, 
y będącą w milczeniu przez Kwa­
drans, potym w zachwyceniu oba- 
czył- Z ktorego wizytka zapalona gdy 
fię wróciła, poftala Oyca do koła Za- 
kryftyalnego, żeby liftwlafną rękąSwię­
tey Matki Nafzey TERESY pifany 
odebrał, Niebiefki zapach w fobie ma- 
iący.‘ Z którym gdy fię powroćił, rie- 
kła mu Wielebna Matkau»: Tett-3 ći lift 
Swiętey t^Matki Nafzey 7 ERB ST dat 
wno obiecany oddatę, BOGU y Swię* 
tey CMatte Nafzey podiiękuy, ktorży cię 
tak bardzo kochaia; Niebiefki zapach, 
tego liftu, czafem wielki a czafetru



W.
ule tak zbytni czuł. Druga była i iż 
g^y dnia pewnego po odprawione/ 
Alizy Swiętey, teyie Wielebne/ Matce, 
dal Przenayświętfzą Kómmunią; wi- 
diial ią na ten czas iak Panienkę pie-

. toaście lal rnaiącą, niewymowną pię­
knością ozdobioną, na fpoyżrenie ru­
mianą iako róża będącą, y bez marfzcz- 
kow na twarzy, lubo dla podefzlych 
lat, y Wielu chorob, pełna była mar- 
fzczkow, y zawfze bardzo blada* Wi# 
dząc zaś. w niey taką odmianę, fądźit 
ią bydż nadprzyrodzoną, z przytomno­
ści „Pana pod Ofobami Chleba, y nio 
jakim uczęftnićłwenM, uwielbionych 
ciał udarowaną. Po wróci wfzy fię do 
Kolonij» gdy pewnego dnia po obie- 
dżic', w Kościele nafzym Spowiedzi 
fluchał, widżiał »przyftępuiącą do Kon# 
feffyonału Panienkę , na ktorey przyj­
ście, zpowftaniem na głowie włofow* 
wfzytek fię przeląkł, / czuł źe go coś 
połogach kilka razy trąciło, tak iak­
by pies koło niego przechodził. Dzi­
wował fię temu bardzo z pocźątku, 
przyczyny ftrachu y wzrufzenia nie 
wiedząc; o ktorey fię wkrótce dowie-, 
dżiał, ffuchaiąc Śpowiedźi tey Panien­
ki, gdyż fię od niey dowiedziały 
iż z Czartem trzymała, y w iego To- 
warżyftwie Zoftawałau, y ta przy­
tomność złego Ducha , ftrach w ntiru* 
fprawiałaj. Gdy (zedł przez Kray 
Juliaceńfki nie daleko Kolonii, y w 
pewnym KlaCztorlftj Zakonnic Zako- 
nu^Premonftrateńlkiego Mfzą Świętą 
miał, dwie mu fię rzeczy pod^iwienia 
godne trafiły: Albowiem pewna Zakon­
nica, będąc na iedney Mizy iego, wi* 
dżiała pod czas Sumpcyi, w rękach ie- 
iego, Nayświętfźą Hoftyą, oczywiście 
przemienioną w maleńkiego J E Z.V SA„ 
bardzo ślicznego,, który mu dawał z 
ręki Krzyż mały, a potym wfzedł a 
radością wufta iegot Na drugiey zaś 
Mfzy, widziała pod czar* Podnieśienia* 
już nie Hoftyą poświęconą, ale wielki 
bardzo Krżyź* od niego w gorę pod* 
nieśiony , promieńmi zewfżąd otoczo* 
ny; które fię na niego fpufzczały; o. 
czym uilyfzawfzy, zrozumiał przyfzłe. 
na siebie prześladowania, których W 
krotce potym doświadczył.,

$7$ , W KonweĄćte Nafzym Pradzkim, 
Aaa

od /^hiebowźi^ćia* 378
podczas Modlitwy wieczorne/, bardzo 
wdzięczne widzenie miał, gdyż niby 
w otwartym Niebie, Nayświętfzą MA- 
RYĄ Pannę, lana JEZYSA na ręku 
piaftuiącą widżiał, z wierzchu w fzatę 
Niebiefką, dołem zaś, w purpurową 
ubraną, ktorey widzeniem niezmiernie 
ućiefzony, wielkie Nabożeńftwa do 
niey zabrał pragnienie; Lecz gdy chći- 
wiey y uśilniey tym widzeniem-# 
ćiefzył fię, y dłuźey chćiał go zaźy* 
wać, widzenie zniknęło. Tamże zra- 
na pewnego czrfu gdy wftał na ran­
ną Modlitwę, pokazał mu fię CHRY* 
STVS, w tey poftaći, w ktorey go pre­
zentował Piłat, kiedy do Pofpolftwa 
mówił: Oto Człowttk, który w krotce# 
zniknąwfzy, wielkie w nim miłośći af« 
fekty wzbudżił. Potym infzym razern, 
y innego dnia, tegoż właśnie czafu, 
y pym fpofobem pokazała mu fię Świę­
ta Matka Nafza TERESA, w włafnym 
Zakonnym Habicie, y w niewypowie- 
diianey piękności: którym widzeniem, 
Synowfkie ku niey odnowił naboźeń- 
ftwo. Po cen czas Wielebna Matka 
ANNA cd Świętego BARTŁOMIEJA, 
w kilka lat. po Śmierci fwoiey, poka­
zała, fię pewney infzego Zakonu Zakon­
nicy, z Niebiefką Muzyką: y kazała 
iey, żeby przez lift Na/zego JANA 
LYDWlKA odległego, iey imieniem 
pozdrowiła, iako ona, pifząc przed tym 
dn niego, obiecała mu, iż z Nieba z 
Swoią przyjaźnią oświadczyć fię iemu 
miała, albowiem wierni fą Święci w 
Obietnicach^ fwoich.

pewnego dnia, po odprawioney^y# 
Mfzy Swiętey, na rozmyślaniu zoftaiąc 
w Celi, y na dźiękczynieniu BOGV, 
zdrżymał fię nieco, a y w tym za# 
fypianiu, zwykłe heroicznych cnot a- 
kty czynił? Ocućiwfzy fię zaś, Wie­
lebnego Oyca Nafzego DOMINIKA 
W Zakonnym Habicie, z twarzą powa­
żną, pokazującego fię widział, przed 
którym fię fwego ofpalftwa wftydżił. 
Pewnego dnia, odprawiwfzy Mfzą Świę­
tą,, gdy dla podziękowania Panu BO- 
GV, na ofobne odfzedł mieyfce, wielką 
ofchłcść y wnętrżne opufzczenie uczuli 
o co gdy pełne miłośći przed Panem 
użalenie czynił; w głębokości Serca-, 
te poiął fiowa; BOG

aą > j^tj
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ifty. Y zaraz wielkiey fatysfakcyi, y 
ufzanowania, obecnego w Przenay- 
świętlzym SAKRAMENCIE BO­
SKIEGO Majeftatu, na fobie do 
znal.

£77 Trafiło mu fię w Kolan; j, Mfzą; 
Świętą mającemu, trźema dniami nim 
Konwent zgorzał, źe w przyjmowaniu 
Nayświętfżey Hoftyi, wielki odor u- 
czuł, który ódor po trzeci raz, z nieia* 
ką gorącośćią zawionąłgo. Lalkę uznał, 
ale tajemnicy na ten czas nie wiedział* 
która fię Z pogorźeiilka jawnie wyda­
la. Nazajutrz z podobney wonności, 
którą czuł na dwóch mieyfcach dale­
kich od fiebie, gdżie przed tym był 
Wielki Ołtarz w Kościele, zrozumiał, 
źe pod wąglami jefzcze nieugafzopemi, 
coś fię potajemnego ukrywało, y prze* 
ftrzegł żeby na tych mieyfcach kopa­
no : Co. gdy uczyniono, znaleziono 
na famym pawimencie głęboko, Cym- 
boryum Srebrne okrągłe, bez wfzel- 
kiey (kazy ftojące, y przykryte, gdżie 
poświęcone znaydowały fię partykuły, 
znifzczone iednak, gdżie też y wfzy- 
ftkie potopiły fię Kielichy: Znaleźione 
też z drugiey Strony naczynie Srebrne, 
z Świętego Oleju, całe, między kamień* 
mi y rumem, w którym Oley Świę­
ty cale wyfechł, co Cudowi było 
przypifano.

£78 Pewnego dnia Mfzą Świętą mając, 
podczar* famey Konfekracyi, widżiał 
Szatana, z wielką głową y czarną, na 
kfztałt murzyna, z ufzami kończaftemi 
y oślemi, który fię otwartą gębą 
śmiałj raz zamykając drugi raz o- 
twieraiąc ufta, tak iakby właśnie co 
z nim mówił: co bez wątpienia dla 
tego czynił: żeby ftrach w nim wzbu- 
dźiwfzy, śmiefznemi reprezentacyami , 
jemu we Mfzy Swiętey dyftrakcyą u- 
czynił, wczym gdy nie mógł nicwfko- 
rać, z konfuzyą zniknął. Z BOSKIE - 

' GO objawienia, wielu dufz Zmarłych 
Stan poznawał. Widział w Czylzczo- 
wych Mękach, Oyca Arnolda Belgę, 
który w Kolonij powietrzem umarł. 
Mając pewnego czafu Mfzą, miał ob­
jawienie. iż FERDYNAND drugi 
Cefarż, który w Wiedniu umarł, był 
na drodze Zbawienney y że wkrót­
ce z Czyfzczowych Mąk mlal wyniść.

1 dodatkiem tych fiow , Jut NCWj dc 
Nieba •ttftfpuie Objwatłh Z ktorego o* 
fobliwfzego fzczęśćia uciefzony* win- 
fzował mu. Roku Pańlkiego 16 4d* u- 
marla w Wiedniu, Sioftra Mary a Vi- 
ktorya, Zakonnica Nalza, ktorey dufźę 
czwartey po Smierći nocy, z mąk czy­
fzczowych uwolnioną, do Nieba fpje- 
fzącą, znakiem dzwoneczka, wdzię­
cznym głofem do ucha dzwoniącego, 
poznał: Ktorey śliczney, y bardzo 
czyftey Pannie, z wefelem winltował 
tak wyfokiey Chwały, którą ćialo iey, 
pó Smierći ozdobione, wolne, y 
fubtelne, oczywiście pokazowało fię.

Gdy był w Herbipolu, trafiło muf/p 
fię, po obiedźie, gdy z innemi Zakon­
nikami w ogrodżie deambulacyi zaży­
wał, źe w blifkim domu, w oknie ie* 
dnego gabinetu bardzo wyfokiego, wi­
dżiał Niewiaftę w puł obnażoną, brźyd- 
ką, z obwiftemi piersiami, Szpetney po- 
ftaći, y czarną, z tamtąd lubieżnie wy­
glądającą : Ktorey poczwary gdy fię 
zląkł, Oycu Przeorowi na ten- czasć* 
zfobą chodzącemu mówił, aby temu 
zabiegał, lecz gdy ani Ociec Przeor, 
lśni żaden infzy tey poczwary nie wi­
dżiał, o ktorey on rozumiał że ią ca» 
łe Miafto widźiafo, zrozumiał ie to 
Szatańlka ieft inweneya, keo-a wkrot^ 
ce zniknęła. W tymże Mieście Herbie 
politanfkim-*, za Socyufza- od Oye^ 
Przeora wżięty, pewnego Starca cho­
rego nawiedżił, przy ktorego łofzku, 
widżiał ftoiącego Człowieka czarnego, 
nakfztałt Chłopa, zogańką na muchy, 
z mieyfca nierufzającego fię, y wielce 
ftrafznego, ktorego Szatanem bydż fą- 
dźił, y tak rozumiał. Gdy Zaś wy* 
fzedfzy z domu, pytał fig Oyca Prze­
ora o tego Człowieka , uftyfzaf odpo­
wiedz, iż takiego Człowieka niewidżial, 
ale tylko famego Chorego y Zonę, 
którą odpowiedżią w fwolm rozumie­
niu utwierdzony , y upewniony 
zoftał. Do Pragi wroćiwfzy fię, 
tam z odebranego liftu wfpomnlonego 
Oyca Przeora, dowiedział, fię iż po- 
mieniony Starżec, o Czarownikwo 
Sądem przekonany, publicznie z Zoną 
y Córką karany, y fpalony był. W 
tymże Mieście wizytuiąc pewnego cza­
fu, pierwfzcgo Kanonika Kościoła Ki* 

tedralnego



, od JFMomtyćii: jgo
taiącą siebie ftyfzał; BPitz} OycZe^ IFie* 
lebny, który zrozumiawfzy, że była w 
Mękach Czyfzczowych przytrzymana, 
o uwolnienie iey Pana BOGA prosił. 
Gdy o wielkiey Świątobliwości Wie* 
lebnego Oyca Nafzego DOMINIKA 
a JESV MARIA, nie co powątpie­
wał, maiąc Mfzą, pod czas fam ey Kon# 
fekracyi» widżiał oczywiście widzę, 
niem przez rozum, chwałę niewypo­
wiedzianą, ktorey wfpomniony Wiele* 
bny Ociec zażywał, z zawftydzeniem 
twego niedowuarftwa, y upewnieniem, 
żc ieft w liczbie wielkich Świętych, 
ktorży fą w Niebie. Gdy w Wiedniu 
przy grobie wfpomnionego Wielebne­
go Oyca DOMINIKA, w Święto Świę­
tych MŁODZIANKÓW, wieczór 
do Pana BOGA fię modlił, z wyla­
niem wielu łez, żeby wielce utrapio- 
ney od Szatanów pewney Otobie, przez 
zaftugi Iwego ftugi dał lalkę: Samegoż 
DOMINIKA ftyfzał mówiącego do 
śiebiej, Bpdiie^ uwolniony, lecz tego 
wpriod dobrze przypłaci. Które Iłowa 
fiuga BOŻY, niby gniewliwie mówiąc, 
dał tym znać, źe ta ofoba, utrapienia 
fwego przyczynę, y okazyą dała, fwe- 
mi niedofkonałośćiami. PolćcaiącBO- 
GV we Mfzy Swiętey, wielce ftrapio* 
ną iedną dufzę, podczas famey Kom- 
munij poznał oczy wiście, iż miała bydż 
uwolnioną.

Pewney Nocy w Miftycznym śnie,, 
widżiał fię przed Trybunał Sędziego 
BOGA zawołanegoj żeby życia fwo- 
iego ściffy rachunek oddał; Zmiefzany 
zaląkł fię, y prawie zaniemiał, wiedząc, 
źe iedney na tysiąc, niemogł dać od- 
powiedżi, ofobliwie że Szatani na nie­
go naftępowali y o oftatnią potępienia 
wiecznego, Sentencyą nalegali.* W tych 
zoftając ućilkach; y prawie zdefpero- 
wany, z niewypowiedźianey boia- 
żni, na wfzytkie fię ftrony oglą* 
dał, żeby mógł widzieć, ieżli kogo 
może mieć tak ftrafzney (prawy fwoiey 
patronem: Po ktotkim czasie, obaczył 
zdaleka Nayświętfzą MARYĄ PAN­
NĘ , do ktorey nog upadfzy, obrony 
W tak ćiężkinu niebelpieczeńftwieu z 
płaczem prosił, poprawę życia obiecu1* 
jąc. Ona niby niechętnie^ odpowie­
działa, mu: Cctcś mi, nz przyflugę kit- 

>bb dy

W. O, Jann Łudwt^a 
tedralnego po twoim pokolu 8 innemt 
przechodzącego fię, y rozmawiającego, 
Kiedy nie kiedy na niego poglądał, a 
urofeczoney tey opinij, ieżeli nie ieft 
wczarach uwikłany: co on poftrzeg- ' 
(zy zawftydżił fię, y przy innych ftu- 
chaiących, y ;dżiwujących fię, tak mó­
wił do niego. Oto gdybyś, Oyt&e na 
mnie nit pogładzi, gatow przed 
Wielebnoićip U^afza jpewizdzi fif, wiedz 
zzł l^zfzeć, ie bił# mnity bzłzmutow 
znAjdute ftp w iak tu w Frw
kony, Nigdy iednak do tego Oyca na 
Spowiedź nie przy fzedł, y w krótkim 
potym czasie, zabity gwałtowną Śmier­
cią, na łóżku- znależjony był.

Trafiło mu fię, pewney nocy do 
Celi x Modlitwy powracaiącemu, zo 
wielki tłum Szatanów za fobą idących 
widział, ktorży z wielkim impetemu, 
wchodząc do Celi, drźwiami uderżyli, 
nie śmiał drzwi żamknąć, ale w otwar- 
tey Celi BOGU y Nayświętfzey PAN­
NIE polecał fię, póki nie odefzli Sza­
tani. Gdy w Celi Moralną Xiążkę 
pifał, ktorey tytuł ieft Wróbel Puftel- 
niczy, Niebielkim Zapachem obficie^ 
y częfto bywał napełniony. Który 
y inni czuli Zakonnicy, ktorży u nie­
go bywali; dla czego ieden pytał fię 
go, czyli iakich nie ma u siebie pa- 
chniących rżeczy w Celi. Widżiał też 
pod ten_. czas iawnicj» Nayświętfzey 
PANNY y Świętych obecność, y affy- 
ftencyą otoblrwlzą, X wielką dufzy ra­
dością- 

a Będąc w Monachium w Bawaryi, 
wprżod niżeli tam Wielebna Matkaj 
MARYA Marimilianna, od Świętego 
KRZYZA, “Zakonnica Świętego FRAN­
CISZKA Tercyarka-, umarła; przez 
trźy dnj o pułnocy widział wielką 
Chwałę, którą miała odebrać,, yziaką 
Ochotą,, Chory Świętych czekały iey ,. 
dla wielkich iey prac, y nieznośnych 
na ciele Chorob, z rożnemi prześlado­
waniami dla miłości CHRYSTUSA 
zniesionych!, o czym fię też y innego, 
czafu, po uczynioney Konfekracyi do­
wiedział. Gdy pewnego czafu prze% 
Fen Rżekę przepłynął, y w Miaftecz- 
ku Heller, Pana Jana zHarff, który był 
w Kolonii umarł/ zSocyufzem gofpo-- 

ftanąl, dufzę iego, temi ffowy wi- 
j Bb



dt uciynił \ y obroćiwfzy fię odefzla. 
Zaczym on obudżiwfzy fię, Z wielkie­
go przeftrachu, poftancwił iak naydo- 
fkonaley żyć, y Nayświętfzey MA­
RYI Pannie flużyć. Roku Pańfkieg* 

mając Mfzą Świętą, w Vroczy- 
ftość Swiętey Matki Nafzey TERE­
SY, po Konfekracyi, dofyć wyraźnie* 
Zrozumiał, od Pana BOGA, przez 
interceflyą Swiętey Matki, zbawienia 
fwego pewność, z wielką dufzy poćies 
chą

$>84 Na końcu pomienionego Roku, 
wiele od Szatanów ućierpiaf prześla­
dowania, Pewnego dnia po południu, 
przez trzy godżiny zupełne, wfzyft* 
kich władnie wyftępkow, pokufy. z 
niewypo^iedźianyou uprzykrzeniem., 
y wielką bojaźnią znosił, tak iako 
gdyby już od BOGA, y od Świętych 
był opufzczony. Lecz przecie wmo- 
meńćie, takim był we wnątrż napeł' 
Błony ufpokojeniem, iż nadto prawie 
mając duchowney pociechy, fam fię 
fobie dżiwował; O Godźinie trzećiey 
Zrana, W Święto Ofiarowani! Nay­
świętfzey PANNY, gdy chćiał iey 
Świętą Koronkę mowie, począł prze- 
fzkodę ćierpieć od Szatana, ktorego 
iż cżuł przytomnego, włófy mu pow- 
ftawały na głowie, ^rach go obiął, y 
iuż nie mógł oddychać, ani mowie, 
co trwało przez całą godżinę, ale przez 
ezęfte wzywanie Nayfiodfzych Imion 
JEZUSA y MARYI, wolnym od 
tey przefzkody zoftał.

Roku Pańfkiegó r/4 4- wVro« 
czyftość Swiętey Matki Nafzey T E* 
RESY, maiac Mfzą Świętą, po uczy, 
nioney Konfekracyi, poiął Cudownym 
przez rozum pojęciem, z wfzelakitTM 
upewnieniem, y niewymowną dufzy 
radością, iż miał bydź zbawionym, 
co przelzłego roku, nie tak jaśnie Zro­
zumiał. O czym także, w Święto Świę­
tego Oyca Nafzego JANA od KRZY­
ŻA, odprawiaiąc Mfzą Świętą, po u« 
czynioney Konfekracyi, z niewypo- 
wiedżianym welelem dowiedział fię. 
Roku Pańfkiego i « 4 f w Święto 
Nawrócenia Świętego PAWŁA Apo- 
ftoła, mając Mfzą Świętą, po Konfe­
kracyi, wyrozumiał dofkonale, iż ie­
go Spowiedzi Generalne, które trźy 

lub cztery razy czynił, od BOGA 
były przyięte, o czym iednak przed­
tym wątpił, co mu wielkie ufpokoje* 
nie, y radość przyniofto: Po Kommu* 
nij zaś, takim Niebiefkiey fiodyczy 
(makiem, język iego był napełniony, 
Z ferdeczną ku BOGY miłością, że mu 
fię zdało, iż już Rayfkich delicyi za« 
źywaf: Y to dwojakie Dobrodźieyftwo, 
Świętego PAWŁA, ofobliweg® Patro­
na fwego, łafce y przyczynie przypi- 
fował. Tegoż Roku dnia fzefnaftego 
Lutego, ktorego przypadła droga śmierć 
Wielebnego Oyca Nafzego D O MI NI- 
KA a JESV MARIA, po Mfzy Swię* 
tey; idąc na (chody pierwfzego Kury* 
tarża, z Zakryftyi, n/d kroremi był 
Obraz Nayświętfzey PANNY bar­
dzo nabożny, zaftanowił fię, y całymSer* 
cem pozdrowił ią, dżiękuiąc za tyle do» 
brodiieyftw wyświadczonych pomie- 
nionemu Wielebnemu Oycu, gdy iefzcze 
żył na świećie: Y na ten czas niewy­
mowną w dufzy radość czuł, z nieo­
mylną pewnością, że tak fama Nay­
świętfza MARYA Panna, iako też y 
Wielebny Oćiec Nafz DOMINIK, 
miefi mu przy śmierci aflyftować, y 
do Raju zaprowadżić go. Dnia dwu. 
dźieftego fzoftego, tegoi Miesiąca y Ro­
ku, po generalney przefzłego żyćia 
Spowiedii, był niewymowną napeł­
niony radością, z powżietey odpufz- 
cżenia grzechów pewności, Wfpomnlo* 
ne te wfzyftkie rżeczy napifał był Wie­
lebny Ociec, w pewney Kiąźeczce, ia­
ko pobudki do Miłości BOSKIE Y, y 
wzbudzenie zawftydzenia, w fobie.

Póki żył w Zakonie , był wzorem 
y przykładem cnot wfzyftkich, y wo- 
pinij Świątobliwości umarł. Dla nie 996 
porownaney roftropnośći, obrany był 
Przeorem w Wiedniu, także y Defini- 
toreirui Prowincyalnytru, daleko wię-. 
kfzych honorow godźien. Wiele Kią* 
żek wydał Miftyczney Teologii, któ­
rych Tytuł, Wróbel na Pufzy zoftaią-- 
cy, Zebranie Kwiatów z Ogrodu Kar­
mę li rań fki ego, trzy tygodniowe Medy- 

tacye, y infze.

ŻYWOT
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Wielebny od J£2VSA

&t a 9jr i.
997 lelebna Matka MAGDA^

MW®.LENA, od JEZVSA, 
MARYL urodziła fię 
w Genuy,. Roku Pańlkie.

5 ? 9 Sterna# 
ftegoMaja, w hory przy* 

pad/o Święto Whiebowftąpienia Pań- 
jkiego, z Szlachetnych y łacnych Ro- 
dżicow. DŁiadJey, do Hifzpanij poja- 
chawfzy, Szlachetną pojął Panienkę, z 
domu Ahumadow, Krewną Swiętey Ma­
tki Nalzey TERESY,z ktorey fpło* 
diii w Genuy, iednego SynS* Jana Au- 
guftyna Centuryona * Skolligowanego 
X Świętym KAROLEM Boromeulzem» 
y z Świętym FRANCISZKIEM 
Rorgiafzem. Teru poiąf, za dożywo­
tnią Towarżyfzkę Panią Kornelią Ćen- 
turyonę Pallawicyną, y z tego Mał- 
źeńftwa, urodżiło fię iedenaftu Synów,, 
y tyleż Córek, z których więkfza 
cZęśc BOGV fię na uffugi poświęciła* 
iako to, w nafzym pierwotnym Żako* 
nie Karmelitańlkim , trzech Synów y 
cztery Córki. MAGDALENA Na­
fza iefzcze -młodą będącnieporowna- 
ney cnoty przykład dała* a ofobliwie 
Naboieńftwa do Nayświętfzey M A­
RYI Panny, ktorey Różaniec codzien* 
nie odmawiała, y iefzcze maleńkich 
Braci do tego fpofobiła, w dni zaś So- 
botne, o Mfzą śpiewaną na iey honor 
ftarała fię,. którą kochaną Matką fwo- 
i4 nazywała. Dwanaftego roku wie­
ku fwego, fzlub uczynili, niechodżić 
na tance, albó inne fchadzkt, ktoreby 
mnley pobożne były: Y od tąd bar­
dzo Modlitwy pilnowała.

9SS Przy kładem Sioftr, nkmowi^fię dS- 
ła, na wstąpienie do Zakonu Karmeti-- 
tańlkiego, y Ikutecznie powołana, h» 
bo Rodzice na to niezezwalalL pofzła 
za Fanem powoływalącym; Zaczym 
przyiąwfzy Habit Zakonny, tak dolko- 
nałyna ćwiczeniem fię w Cnotach 
Powiła Nowicyat* iż za zgodną Za*

approbicyą, z wielką dufzy fwo* 
iey pociechą, Solemną uczyniła ProfeG 
(yą, Roku Pańlkiego idoz. w uroczy* 
ftosć Wniebowftąpienra Pańlkiego, od­
dając fię na ufiugi BOGY, w toż fa* 
mo Święto, ktorego fię urodżiła. Od 
tąd z więkfzą gorącośćią w drodze dot 
fkonałośći poftępowała, wuftawicznych 
pracach y umartwieniach. Miłości BO- 
SKIEY ogniem zapalona, Imię JEZYS 
ha piersiach nad Sercem Nożem wy- 
rylowała, czyli tez rozpaloną pieczę­
cią wypaliła, y potym tę proteftacyą, 
włafoą krwią podpifaną, Bogu uczyniła; 
J4 Sioftr a UW JG D A LB N A od JE­

ZUS, A 4 R 71» proteftuję (ię diii, 
pr&td tob* BO Z B rw«j», y prutd Naj- 
thvAltbmty(g,ai t^l 4 R TĄ Pdwa, y 
w^zyftkitmi SMtięlzmi, żt (if oddażę 
na^» Nit'cc o lnicę x ctAłtnia y z
du(z^, profile pokornie łJWAjtft*tu twe* 
^9, iebyi mnie przy0ł, jako rieez (wat 
if, y saraz fię oiwiadcŁ^m ta , ii 
niecbce kemu innemut tylko 7obie Jiulyii 
któremu Sennemu, iako Oblubieńcowi bdr' 
dzo ukotbontmu w pofeffya Serccs moicj 
oddotę, 7 dla lepfzogo utwierdzenia Wia­
ry, napi/ałam tę terainityfza preteflacy*, 
y krwią moi» podpifa/am, ktoreybynt-j y 
« Serca, gdyby ftp godziło, chętnie doby 
li, itbywzj fię z moj^ oświadczyła Wier, 
wośłia, ktorey di dochować pragnę, way, 
niegodnieyfzd nitwolnita i^fapiflattt Ifa* 
fztgo^ Sioftr a->. dGDd LB Nd od 
fRZ a RU.

Wielce pragnęła pomnożenia Za­
konnego. Dla tego na rozizerżenie ie>$’° 
go, ofiarowała fię, choć by w naydał- 
fee Kraie, żeby tym fpolobem wyfzła 
SŻietni fwoiey, yzpośrod powinowa- 
dwa fwego. Więc na nową Funda- 
eyą,.która miała bydż w Awenionie, na­
znaczona była, z Wielebną Matką Pau­
lą Antonią, od Nayświętfzey PANNY, 
y Z Matką Eufrazyą od CHRYSTYSA, 
wTowarżyftwie Oycow Nafzych, Fer* 
bbb^
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dynanda ód |Nayświęt-fźey ’|P A N N Y, 
y DYONIZEGOod Matki BO­
ŻE Y. Wśiadfzy tedy w okręt, dnia 
Siódmego Czerwca, Roku Pańlkiego , 
I 6 I J. odbili fię od brzegu Genueń- 
fkiego, a po wielkich burzach, y od Tu­
reckich Zboycow Niebefpieczeńftwach, 
do Maflyiij przypłynęli, dnia dwn- 
dżieftego tegoż Mieśiąca, gdżie ich Pa­
ni de la Farę, Nowego Klafztoru Fun­
datorka przyięła, y z należytą apparen- 
cyą prowadziła, aż do AWenionu, prze 
jeżdzaiąc przez Kray nażwany Akwę 
Sexcye, y przez Ka be U i on. Gdy już ufta- 
nowiona była Fundacya , MAGDALE­
NĘ Nafzą, obrano Miftrzynią.Nowicy- 
ufzek, a dwie pierwfze były Córki Fun- 
dktórki, to ieft Matka Terefa od Pana 
JEZYSA, y Anna Marya od Nayświęt- 
fzego SAKRAMENTY. Na tym Y- 
rzędżie, nie wypowiedzianą roftropno- 
sćią, Nowicyufzki fwoie w ćwiczeniu
fię W Cnotach 'Zakonnych informo­
wała , y ten Urząd, tak dolkonale fpra- 
wowała, że potym obrana była Prze­
oryfzą. Leci gdy 2 pokory nie zezwa­
lała na fwoię elekcyą, Przełożonych 
Poffufzeńftwem, y widzeniem Nay. 
świętfzey PANNY mowiącey fobie: 
(nieboy fię Corko, w ofobliwey pie­
czy ten Klafztor mieć będę,) przymu- 
fzona, przećięż zezwoliła. Gdy wfzy- 
ftkim miłą będąc> Zakonną żelowała 
ObferWancyą, w nieuftanną gorączkę 
przez cźterdżieśći dni wpadla, ktorey 
nieznośne boleści, iako też y ćięfzkie 
dufzy ućifki, nie porównaną znosiła 
Cierpliwością.

__ Roku Pańlkiego, 16 27. dnia^ 
°'°dwudźieftego pierwfzego Marca, na­

znaczona była na Nową Zakonnic Fun- 
dacyą do Karpentoratu , którą fzczęśli- 
wie zakończyła: Lecz gdy o No­
wego Domu dolkonałym ułożeniu my 
śliła, do Awenionu rewokowana by* 
ła, jako potrzebna, y jako Przeoryfzą 
tego Konwentu, Po ten czas, naftą- 
piło cudowne powołanie Xię2ney de 
Yentadour. którą Nafta MAGDALE­
NA cudownie dirygowała. Gdy po. 
wietrze naftąpiło, jechała z nią do 
Miafteczka de Lers, wpośród Rodanu 
na (kale będącego; Lecz gdy y tamj 
powietrze rozfzerzyło fię, odprawi- 

wfzy Kwarantanę j do Karpentorań^ 
(kiego pojechała Klafztoru, póki za u* 
ftaniem powietrza, nie wróciła do A- 
wenionu. Ledwie fię wymowie y 
wierzyć może, w iak wielu pracach, 
W jak wielu ući/kach, w jak wielu nie. 
befpieczeńftwach, na ten czas była. 
Skończywfzy c-zas Urzędu Przeoryfzy. 
na Nową do Kamberyi Fundacyą po* 
jachała, dnia drugiego Kwietnia, Ro­
ku Pańfkiego, 1634. gdzie będąc o - 
brana Przeoryfzą, wpadła w ćięfzką 
choróbę, w ktorey rozumiano źe u- 
mrze, lecz gdy w Yroczyftość Święte­
go JOZEFA , Kommunią Świętą przy­
jęła, przy Chryftynie Xięźney Sabau- 
dyi, zaraz tak do/konale czdrowiała» 
źe wftawfzy z łofzka, zdrowo po do­
mu chodząc, cud ten potwierdziła.

We wfzytkim-:, rnne Cno ta mi 
przewyżCzała- Żywą miała wiarę, 
przez którą nie tylko w objawione fo­
bie od BOGA Tajemnice wierzyła, ale 
też naymnieyfze Ceremonie Kościelne, 
z wielkim Nabożeńftwem obfórwowała. 
Mocną miała nadźleję którą trudno 
wfzytkie rzeczy, y które fię zdały bydż 
niepodobne, mężnym fercem odprawo- 
wała, zwłafzcza gdy w tym fzło o 
Chwałę BOSKĄ, 'iako fię jawniej 
wydaje, z relacyi, fundacyi Konwen­

w

tów. Miłośći gorącey była ku BOGY, 
jako fię wydaje z wiell^ch rzeczy, któ­
re dla niego czyniła, y z nieuftannych 
rozmow o BOGYt Miała miłość y 
przeciwko bliźniemu, któremu tak w 
duchownych, jako y w doczefnych po* 
trzebach pomagała. Pewną Zakonnicę A- 
poftatkę, do fwego Konwentu, oddała po- 
kutuiącą.-Panienkę rofpuftą fwoią innych 
godzącą, do pnbliczney przywiodła po­
kuty. Pewnemu człowiekowi nieszczę­
śliwemu, dając pomoc w potrzebach, 
dwie iego Gorki, we dwóch lokowała 
Klafztorach , a trzecią w uczciwe od- , 
dała Małźeńftwo, Przedziwne ku BO­
GY , ku Nayświętfzey PANNIE, y in­
nym Świętym, Naboźeńftwo miała, 
które w uftawiczney modlitwie zacho­
wywała y na oko pokazała, że z na- 
bożeńftwa ku Przenayświętfzemu SA­
KRAMENTOWI, nie raz od śmier­
telnych chorob uwolnioną zoftała, ja­
ko też y z Naboźeńftwa, ku Nayświę-

tfzey
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tfzey MARYI PANNIE, ktorey fię 
^frytka, krwią włafną do uflug Zapifa* 
Ja, W głębokiey ęwiczyłą fię pokorze, 
Wprędkim Poftufzeńftwie > w ochotney 
Zakonney obferwancyi, W ćięfzkim u- 
boftwie, w oftrćy y nieyftanney po-, 
kucie,

ęp Jednym rokiem przed śmiercią fwo«. 
ią, wielkie miała pragnienie widzenia 
BQQA, co fię w iey nieuftannych 
do Nieba wzdychaniach? jawnie poka-, 
lywałę. Chęiał iey fan BQG w tym 
uczynić zadofyć, więc ofmego Kwie­

tnia. Roku PańlRiego w nięu-
ftanną wpadła Febrę, z wrżodu wgar- 
dle uczynionego pochodzącą, gdźie zgni­
ły humor przybywający, rożne y nie’, 
znośne przynosił boleśći, y rożne cho# 
rob przymnożenie; Widząc Doktora; 
rżekła do, niego, Panie, nie mieyćie tak 
wielkiego ftarania, ieft wola BOSKA, 
żebym umarła, który że ieft mocniey* 
fzy nad Ciebie • przeto zwycięży te­
rnu iednak Doktorowi we wfzyftkimj 
poflufzną była, z wielkim iego zbudo­
waniem, Cierpiał ftatecznie, naśladu­
jąc C H R Y S T V S A, Męża boleśći, na 
ktorego Obraz w tey ppftaći, w kto­
rey go Piłat prezentował mówiąc •

Ć^hwitk zapatrując fię, folgę mie­
wała : Rozpuk! fię iey wrżod, a ona-, 
z wielkim gwałtem śmierdzącą matę- 
ryą wyrżućiłaj więkfzc jednak wpę- 
trzne cierpiała dolegliwości, od których 
W krótkim ęzaśie wolną zoftała. Gdy 
fię wielce wzmagała choroba, dano 
iey Nayświętlzy Wiatyk, który Z wiel­
kim Naboźeńftwem y pokorą przyjęła, 
y wkrótce potym odebrała S A K R A- 
M ENT Oftatniego Pomazania, y fwo- 
ię ćiefzyła Zakonnice, każdey z ofobna 
dźiękuiąc, za uftugi fobie wyświadczo-s 
ne, fwoie iną dała błogoftawieńftwo , 
y Zakonną obferwancyą zalęćiła.

^03 Blifka będąc fkpnania, y nieznośną 
boleśęią głowy ućiśniona, prośiła ie­
dney Zakonnicy, żeby iey Mękę Pań- 
fką czytała, a potym mowieła Pfalm, 

s Egiptu Drugiey zaś
Zakonnicy prośiła-,, ażeby Śpiewałam. 
7e DEPM LMd*mtu, z racyi tryum­
fującego CHRYSTYSA z Smierći y
z piekła, w dżień Zmartwychwftania, 
Swego, y Hymn, Nttbitfkt,

e Cc

winfzując Nayświętfzey PANNIE, 
^martwychwftania Syna iey. potyciM 
izęłęśliwie w Panu zafnęła, we czwar­
tek po wielkiey nocy, dwudżieftego 
dnia Kwietnia z rana, właśnie o go­
dzinie piątey, Roku Pańfkiego i«4$. 
Wieku fwego piędżieśiątego dżiewiąte- 
go, Zakonney Profeffyi, czterdżieftego 
czwartego, z pofpelitą wfzyftkich o- 
pinią Świątobliwości, którą Pan wielą 
oświadczy! Cudami. Gdy Ciało iey by­
ło wyftawione, pewna Białogłowa fiuz 
na twarzy cierpiąc , y niemogąc pra­
cować na pożywienie, iednym tyjko 
iey dotchnieniem fię, zaraz zdrową zo­
ftała. Z Ciała iey wielki wychodżił 
zapach, który wfzyfcy obecni czuli, 
y nim chufty, ściany W Celi, y inne 
rżeczy napełnione były, a gdy ta won* 
ność trwała , Ciało z grobu wynieśli 
po kilku Mieśięcach, y nienarufzono 
bez wfzelkiey (kazy znaleźli, w po­
śród wody, y błota, y znowu w rok 
z tąż nidkaźytelnośćią, wolne zafta- 
li- Potym po wyiśćiu dwóch lat in­
nych, nowe widowifko raczey Cud, 
według zdania Doktorow obaczyli, bo 
gdy Ciało z grobu wynieśli, krew ży­
wą y czerwoną, wydaiące zśiebie wi. 
dżieli.

W życiu y po śmierci jaśniała Cu-9^4 
darni. Zyjąc, uzdrowiła nagle pewną 
Zakonnicę Nafzę w Kamberyunu, na-» 
gangrenę którą w palcu iednym cier­
piała, tak dalece że go iuż uciąć mia­
no. Uzdrowiła drugą od fluxu niebe- 
fpiecznego nad oczyma, iako też y in­
ną od zaftarźałey na Serce boleśći-. Po 
śmierci zaś, dotchnieniem fię fwoich 
Relikwiy, uzdrowiła infzą tegoż Kla- 
fztoru, od zaraźliwych wrźodow, któ­
re ią do choroby na raka dylponowa- 
ły. Inną uzdrowiła od niebefpieczne* 
go wpłucach humoru, gdy fię iey po- 
kazawfzy, dotknęła. Podobnego wię- 
cey uzdrowienia, czynią świadedwa^
przyśięgą potwierdzono. Wielu po 
śmierci Zakonnicom pokazała fię uwici* 
bioną; raz iedney Zakonnicy, w dżień 
Świętego JĘDRZEJA, podczas Nie- 
fzporow w towarżyftwie z Świętą Ma­
tką Naftą TERESĄ: Pokazała fię 
też drugiey Zakonnicy nafzey dwa ra­
zy, w oftatnicy iey chorobie.

Ccc O



O wielu innych Cudach, czynią re- 
9^1acye. W Miafteczku Hyene» gwałto­

wną burią wypchane okno Kościelne, 
upadło na głowę fedney Panience, y 
głowę iey rozcięło, która zoftała fię 
prawie bez dufzy, lecz gdy iey przy­
łożono cząftkę Szkaplerża Wielebney 
Matki, Zaraz zdrową Zoftała. Zebyś- 
my fię długo w tey Materyi nieroZ- 
fzerżali; krotko oznaymuiemy, źiu w 
życiu tey Wielebney Matki ofóbno wy* 
danym, wyrażone fą w kilku rozdzia­

łach, iey cudowne kuracye, y uzdro« 
wienia. Świeckim ludiiom uczyniony, 
od rożnych chorob, albo prżez przy­
łożenie iey Relikwiy. albo przez la­
mo iey wezwanie, które od Doktorpw 
y Cerulikow za Cudowne były ląd zo­
nę Dla czego, w całey Sabaudyi, ieft 
opinią Świątobliwości bardzo fiawna. 
y wfzyftkje rżeczy których kiedy za* 
żywala, za drogie Relikwie, po ro­
żnych mieyfcach chowaią; iako Cu­

dów inftrumenta.

ŻYWOT
WldA*y 9AVLl MARYI, oZ fM 
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99f lelebna Matka PAULA,

-WMw8MARYA, od Pana J E-
Z U S A, zwana na świe- 
cie Pani Wiktorya Gen- 
cuaiona, z Szlachetnych y 
bogatych Rodżicow w Ne- 

apolim urodźiła fi*, Roku Pańlkiego. 
dnia Szoftego Października. O« 

ciec iey imieniem Szczepan^, zCentu- 
ryonow był Familij, Matka zaś imie­
niem Wincentyna, z Lomelinow była 
prozapij.* o których nie co fię Kamie­
nia w żywocie Wielebnego Oyca J A- 
NA MARYI od Świętego JÓZEFA. 
Karmelity Nafzego, Syna ich, i Brata 
Wielebney Matki PAULI, MARYI. 
Oćiec iey Melfitańfkiego Kięftwa, w 
Kroleftwie Neapolitańlkim, od famego 
Kiążęćia Auryaka, naznaczony był Gu* 
bernatoreokł, dla czego z Genuy 
galerami płynął do Neapolim z Zoną 
blifko porodzenia będącą. Trźećiegó 
dnia do Nekpolim przypłynął, y 
w krotce Zona fzczęśliwie porodżiła, 
tę błogofiawioną Panienkę, dnia w 
zwyż wfpomnionego» która fubtelną 
ikorką przyodziana, przy urodzeniu 
fwoim widżiana byłaj, y dnia na- 
ftępuiącego, który byl śiodmy Pa. 
żdźiernika ochrzczona, nazwana była, 
MARY A WIKTORYA, dla zwyćię* 

Rwa Rawnego na Morżu Lepańćie, za 
przyczyną Nayświętfzey MARYI 
Fanny, z Turków odebranego, dnii 
Siódmego Pażdżiernika, ktorego roczna 
odprawiała fię Troczyftość.

GJy Pan tę Panienkę, za Oblubie-, 
nicę fobie obrał, poprzedżił ią w bło- 
goflawieńftwach, y dziwną opatrzno­
ścią, od Młodych lat miał ią w Prote- 
tekcyi. Gdy dopiero dwie iećie wie­
ku fwego miała, zwylokiey domowey 
Sali, fpadfła na doł do Sieni Kamieńmi 
burkowaney, y gdy już rozumiano źe 
fię na kawałki rozerwała, nienarufzo* 
ną znaleźiona, lubo z tak ćięfzkiego upad­
ku zemdlała była,lecz prędko przyfzLi do 
siebie,gdy ią w Barana zabitego włożono. 
Gdy już fzofty rok wieku Iwego mia­
ła, z Mdfu odeftana była do Neapo­
lim, wraz z bradią małemi, pod edu- 
kacyą pewney Matrony, A gdy wdro- 
dze dla popafu ftanęli, na wyiezdźie z 
Gofpody, o Nafzey małey Panience 
Zapomnieli, y oney przez nieoftrę- 
żność fiug, w Gofpedźie odjechali. Któ­
ra widząc fię opuCzczoną, Mrdzo fię 
ftrwofyła, y chcąc za fwoiemi pofpie. 
fzyć, w las zabłądziła. Ale pokaza- 
wfzy fię iey, Matroni jakaś śliczna y 
powagi pełna, w białe Szaty przybra­
ni, błądzącą na publiczną naprowód&
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drogę» &d£ie ftukaiących fiebie do­

mowych napadla. Gdy iefzcze była 
rofodiiuchną , chćiał iey jeden z ftu- 
żących, Kwiat Panieńlki odebrać j lecz 
ona głodem płaczliwym Oyca przy­
wołała, y lak od takiego gwałtu wol­
ną zoftała. Drugi także z domowych, 
na takiż fię rezolwował uczynek, gdy 
jut rośleyfzą była, ale clyfta Panien­
ka* brzydząc fię iego namowami, ftarała 
fię, że w krotce t Oycowlkiego do- 
nau, ow bezbożny Młodżian był wy­
pędzony.

Już jedenafty Rok miała, miefzka- 
jąc w domu Oy co wfkim w Neapolim, 
gdy innych Panienek przykładem, w 
proano/ći Światowe wdała fię, zbytnie 
w ftrojach, y konferWacyi ciała mając 
upodobanie, A gdy apparencyą , y po­
wierzchowne radości, na (zlubie pc- 
wney fwoiey Krcwney widżiala, nic 
innego w Stanie Mai leń (kim nieuwa- 
żaiąc, tylko podobne pompy, y rofko- 
fzy, do tegoż Stanu, pragnienie, y 
mowy fwoię obracała Leęz od ftar^ 
fzego bratż, o jarzmie nierozlączo- 
nym tego Stanu informowana* poczę­
ła fię go wzdrygać, y będąc przy po* 
bożney Matce, ćwiczyć fię w Nabo- 
żeńftwie poczęła: nąybardżiey W tedy 
gdy Ociec iey * z całym domem» do 
Miafta Kryfpanu, o Sześć mil od Ne* 
apolim odległego odiachał, albowiem, 

. w cym oddaleniu fię Oyca, do SA­
KRAMENTÓW Świętych uczęfzczała, 
Modliłby , Różańce, y Godż.inki, o 
Nayświętfzey MARYI PANNIE odma­
wiania, z Matką y SJoftrą pilnowała, 
lubo iefzcze njedolkonale, była do 
PSna BOGA nawrócona. Trafiło fię, 
że iey Sioftra ftarfza, Stan Zakonny 
fobie obrała: ladżiwiwfzy fię tedy 3 
oddalenia fię Sioftry, y wiecznego za 
Klauzurą zamknięcia, poczęła ią ni­
by wśrłą opłakiwać: Lecz gdy tym 
Zafmućpna 9 pocięła odwagę Sioftry u- 
waźać »|. widniała Pana, z twarzą po­
ważną y miłą, który Z ofobliwfzą mi­
łością do niey rzekł: Ja jtfltso tw, 

» ktorego mi/o/tfi Sienna «e
szycHa poflatowituit, ty toi 
na uczynił*, obAcz^ y ^obn^t jAk 
KitlkA jeft polot Mej*, y łA/ki kiort ii 
^iwddcnf- Temi Rowami Oblubień*
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ca Niebiefkiego wzbudzona, y iego 
miłością zapalona, uftawicznie do nie­
go wzdychała, y ochotnie Solemnemi 
fzlubami, poświęciła by mu fię była J 
ale że ledwie dwunafty rok (kończyła 
była, muśiała całe trzy lata czekać a tym 
czafem , to wielkie pragnienie , pobo- 
żnemi uczynkami, y poftanOwionemi 
umartwieniami jakokolwiek uśmierza­
ła , zarzućiwfzy iuż ftroie , y rofko- 
fzy ćińła fwego.

Takie widząc Szatan w Panience 
Nabożeńftwo , y wielką przeczuwaiąc 
prlylzłą icy dolk^nałosćs wfzelką u- 
jilnośćią, chćiał od niey oddalić chęć, 
do wpętrzney Modlitwy, wiele iey 
wynayduląc powierzchownych zabaw, 
y rozrywek, y częfto iey fant- 
ftycznemi, a ftrafznemi widzeniami 
przefzkadzaiąc: Ale pobożna Panien­
ka , za powodem Spowiednika fwego, 
uftawiczne ćwiczenie fię w umartwię* 
niu z modlitwą łącząc, wielkie od BO 
GA łafki na modlitwie odbierała, do 
wyfokiey częfto o rzeczach Niebie- 
ftich Eogomyślnośći wyniesiona. Gdy 
Pfalmy odmawiała, czafem z wielkiey 
Nabożeńftwa flodkośći, we łzy fię 
rozpływała, Olafem miłością BOSK Ą 
Zapalona, w zachwycenie wpadała, nay* 
bardżiey, mówiąc niektóre wierlzo 
Pfalmu pełne miłości, iako gdy mowir 
ła i JAkt jtltn pnignit do trodł* ^od 
iywyib, t^k du^A wojA p^gnit do Cie- 
bit BOZB. W wielkie Kościoła Świę­
tego Uroczyftości, pfobliwe odbiera­
ła łałłcj: W Uroczyftość Wniebo­
wzięcia Nayświętfzey MARYI PAN­
NY, uważając te ITiifM j«(l
M ART A do NitbtLj. Widżiała przez 
okno pokoiku fwego, otwarte Niebo, 
y ufzykowane Aniołów Mnoftwo , z 
niewymowną Chwałą, dla odprawia­
nia tey Uroczyftości J y za odebra* 
niem nowey łafki poznała , iak wie­
le Pan, y jako BO,G» y iako Czło­
wiek , Nayświętfzey fwoiey Matcfij, 
wyświadczył y uczynił. Gdy pewne­
go czafu do powierzchownych kon- 
werfacyi udała fię , te flowa Pana fie* 
błe powołującego uftyfzała. Wiktor 
ja jtfłtm, Citbit dU fttbit thc{ mŁo 
ibfay gnkid i^tgoto^Atg.yfimLt.

Na gorfze fwoię, do Genuy z Oy-joas 
c c 2 cem »



cem, y całą Familią powróciła fię, 
gdyż tam krewnych, powinowatych, 
y przyjaciół fpołbcznośćią, y przykła­
dem, do Swiatowey prożnośćj wróci­
ła fię, poniechawszy iuż pa części 
zwykłey pobożności. Ale BOG, któ­
ry ią fobie obrał za Oblubienicę, w 
krotce z drogi marności do Siebie ią 
odwiódł. Pewnego dnia, gdy do Kla- 
fztoru Nafzych Zakonnic, pod Tytu­
łem JEZYSA y MARYI, przyfzta, 
gdźie na ten czas byig. wyftawienio 
Nayświęt Czego SAKRAMENTY, od 
kleynotow bogatych nftrqjona, w To- 
warzyftwie poboźney Matki fwoiey, 
na famym weyśćiu do Kościoła , wij 
dżiała Pana na Majeftaćie, Siebie po­
wtórnie zaprafzaiącego, lecz gdy bę­
dąc tim na Mfzy Swiętey, fwoię po- 
wołartie, powołującemu Panu poleca­
ła, z objawienia iego poznała, żt»j 
miała bydź zapewne wtym Klafztorze 
Zakonnicą, do ktorego mało co przed* 
tym, nie przyiętą widźiała Sioftrę 
fwoię, z racyi że, iuż zupełna była-, 
liczba Zakonnic. Miała na tenczas czter­
naście lat wieku fwoiego, y poftano­
wiła czekać, pokiby tam mieyfca; nie 
znalazła. Ale z cudowney Opatrzno­
ści Pana BOSA, przyiętą była nad li­
czbę , na mieyfce iedney, która nad 
dwadźieśćia, u Nafzych Zakonnic zwy­
kła fię przyimowić , y w krotce Ha­
bit wźięła, dnia drugiego Maia, Ro­
ku Paąfkiego , x 4 o 1. Z wielką dufzy 
fwoiey pociechą, y przez cały czas 
Nowicyatu, zlcny w Zakonnych cno. 
tach poftępek uczyniła, y godną fię 
ftała BOSKICH łalk ; dla czego Pan-. 
cZęfto fię iey pokazując, albo ią ćie- 
fzył w utrapieniach, albo do wy­
trwania zachęcał.

looi & i^ powćipna miłość, PAY- 
LA MARYA, od Pana JEZYSA, (al­
bowiem tak nazwana była w Zakonie) 
Za pozwoleniem Miftrzyni fwoiey, z 
innemi Sześćią Nowicyufzkami, w 
Święte wefzła Towarzyftwo, w 
którym pragnęły żyć, w nieuftanney 
Pana Nafzego JEZYSA CHRYSTYSA 
miłośći, y dla teyże miłośći umrzeć, 
na wzór Swiętey MARYI MAGDA­
LENY. To zaś Towarzyftwo Sie* 
dmiu Si aft r, było na honor siedmiu 

darów DYCHA Świętego, y pod Pro- 
tekcyą Nayświętfzey MARYI PANNYf 
W którym towarzyftwie każdego dnia 
mawiano, Przybądź D?CHP Święty, 
Siedm Zdrowaś MARYA, y Komme- 
muracyą Swiętey MARYI MAGDALE- 
NY. Na pobożnych tedy ćwiczeniach, 
część Nowicyatu ftrawila, który fpo- 
koyny, y prawie Błogoftawiony mia­
ła. AU że przyiemna BOGY byłś, 
potrzeba było żeby ią pokufa (próbo­
wała : dla czego z dopufzczenia B2O» 
S KI E G O, takie w niey Zakonnośći 
obrzydzenie Czart fprawił, wfzytkie 
Zakonnego życia ćwiczenia naturze 
iey przeciwne pokazuiąc , źe nie tyl­
ko miała wolą wyniść z Zakonu, 
ale fię z nią y otworzyła. Lecz y Mi- 
ftrzyni Nowięyufzęk, y roftropny Spo­
wiednik, poknfę Zrozumjawfzy , tak ią 
dofkonale w Stanie Zakonnym utwjer- 
dźili, że zwyclężywfzy wfzelkie tru­
dności , z radością, Solęmną profedyą 
uczyniła. Yczyniwfzy iuż rrofeflyą, 
z dżiwną Ducha gorącośćią, chw/ćiła 
fię Zakonney oblerwancyi , y ćwicze­
nia w Modlitwie; Lecz w krotce no- 
wey pokuły okazya powftała, która-, 
ią do ęięfzkich przywiodła ućifkow: 
zaczym z fmutku, W ćięfzką w padłau, 
chorobę, x ktorey wielkie do cierpie­
nia wźięła pragnieniepie. Okazyą po­
kuły, były nadaremne Oyca y Matki 
zamyffy, którzy poftanowift byli, z 
Syn^mj, y z Córkami, do Nąlze&o w 
ftąpic Zakonu, wyftawiwfzy wprzód 
dla Zakonnic Klafztor, co iednak po* 
tym ikutku fwego nie miało. i

Lubo zaś tak fźczęśliwie wdrodze do-atfj 
fkonałośći poftępowa/a, iednak nie co 
Ziębnąć, w duchu poczęła, pobłażając 
zbyt zdrowiu, y do Rodziców telkniąc* 
Aż o to PAN chcąc ią odwieść odtego, 
fam fię iey w widzeniu przez rozum, 
pokazał/ y rzekł do niey; Cari*, mg* 
Ojca jefiem, badz mi wierna
a Mnie wiernego doznaj Potym gdy fię 
raz po Jutrzni w Celi modliła, ftra- 
fzne Miała czyfca widzenie, pod podo- 
bienftwem nawałnośći, y Dręczenia, 
którym widzeniem przez oftatek no* 
cy zabawiała fię, y nim wizytka prze- 
ftrafzona, nowe ftuzehia BOGY, poczę­
ła zabierać pragnienie. Z tego ftraćhu



W, TM Maryi od Tana feiufa
y wnętrzney applikacyN w ći^zką w 
padła chorobę, w ktorey Pan ią roz- 
wefelał, y ćiefzył, dokumentów ży­
cia Zakonnego nauczał, y nowerai na­
pełniał łafkami , albowiem fwoie BO­
SKIE dofkonałośći objawiając iey, 
rzekł do niey ; Zażywa) też y ty tych, 
których Ja zażywam. Rofkazal iey po­
tym , żeby mu fię całą oddała» wfzy­
tko na Jego Honor czyniąc, aby dla., 
tego zwała fię PAYLĄ MARYĄ, 
od Pana JEZYSA. Infzego czafu rzekł 
iey : Pdtrz mnit, tu jeftem , ndiiefi 
fię do woli i Niemafi Oyca? Ja jeftetn^*, 
Maskot? oto ta jeft Twoia, co y Moja, 
która ći daję ; jeżeli chcefi Pr Któryby da­
tę ći TERESĘ) jtreli Miniftrzyniey, 
Miłośći aoity, oto mafi MAR TĄ M At 
G D A L E za Sioftry datęć wfiy- 
tkie Święte P A N NT, za Generała, nde 
znaczam et Swięttgo JOZEFA, za* 
Przeora twego, Świętego PAPLA , 
x4 Spowiednika, Swtę tego JANA E - 
wnngeltftę , a za Braci, Wfiyftkich Swię» 
tych: I przydał mówiąc: Zważ Cor* 
ko jak witlt ći datę,

I003 Kiedy rożne umartwienia okazye, 
w włożonych na siebie winach, na­
wet y zmyślonych cierpliwie zniofta, 
częfto BOSKĄ obecnością nawiedzona 
bywała. Naprzód bowiem widniała-* 
Pana w takim Maieftaćie, że uważaiąc 
dofkonałośći iego, w zachwycenie w 
padała. WHżiala innym razem Nay-. 
śwlętfze CHRY STY SA Pana., 
Człowieczeńftwo, y mówiącego do 
Siebie^ Rykała-,Na patyna mtę^ 
dzy tob^, y mną śćiśleyj&e będzie zic- 
dnoczenie. Widźiafa go znowu, y (o-. 
bie mówiącego fiyfzafa ; Patrz Corko 
U jako prawdiiwy Oblubieniec przy to- 
bte będę w/zędzie. Słyfzała innym ra­
zem,. podczas Kommunij x Oto. ja. wyjac 
miony na uśmierżeniz* głodne) woli Twa- 
iey, z waz iako. jeftem pokarmem tj^ftłe- 
śći, Ja kochający, nafycam kochającego^ 
A/a/jć fię mnaf, ile pragnie^ y chcefz^ 
Także ftylzała mówiącego, Corko ko-, 
cham ćię wprawdzie. W dżień S. Syme-, 
ona Biłkupa, y Męczennika, widziała 
Pana, wielką chwałą y Majeftatem ja^ 
śnieiąc.ego, pod czas Kommuęij, który 
iey oznaymił\ ze chce Serca iey ode- 
W pofteftyąn ktorego woli pobożna

Panienka zadofyć czyniąc, 
całe lerce iemu ofiarowała.

ochotniej
Pewnego

dnia, gdy nieiaką Olobę Panu polecała, 
mówiącego do siebie uftyfzała. Powiedz 
iey żem-, ieft cały iey, odpowiedziała 
panna dżiwuiąc fię takiey dobroci; 
Tak cały Panic, taki tedy iefteś, fię 
tak łatwa w całości dajejz ? Przydał Pan; 
Tak ieft Car ko, bo jeftem^t całym.* wfzy- 
ftkich, y tak mnie^ łatwo daję, ty zaś, 
żebyś dała choćiafz co naymnityfcago, ta­
ka czujefz trudność: Gdy pewnego 
dnia, nową Ducha gorącośćią, śMą sie­
bie, na uftugę BOSKĄ oddała , Pana do 
siebie mowjącGgo iiyfzała; Jeft tedy 
/konkludowano, iza na potym ty będiiefz 
CMoftr, a Ja twoim, pamiętayże na to, 
y pokai mi fię taka, takim ja fię Tobie.* 
pokutę. Dla c$ego Pan, na pokazanie^ 
fwoiey obietnicy, ofobliwfzych iey 
łafk pozwolił; Pewnego dnia, podczas 
Swiętey Kommunij, wyfokiego iey 
TROYCY Przenayświętfzey pozna­
nia udiieUł. Infzego czafu pokazał iey 
iako ią w Serca fwego protekcyi no­
sił; Znowu pokazał iey Krźyż, w 
Sercu fwoim utkwiony, y| na wierżch 
wychodzący, taki tytuł na fobie mają­
cy. Oblubieniec ukrzyżowany, chce żeby 
y Oblubienica Ukriyzowana była: A w 
pośrod Krzyża, było lerce CHRYSTY- 
SOWE, na klztałt Rubina, jafnośćią 
otoczone, y daley cierniową Koroną 
obwiedzione; Y te Iłowa do niey mó­
wi ono: Niech ućitka każdy, bo kola ćief 
nia, y nitditw że każdy uftępuie.

Pokazali fię iey pewnego czafu ,U04 
Xiążęta Apoftołow PIOTR y PAWEŁ, 
ktorży mieczami Serce iey przebili, 
jednym miłościwa drugim boleści, y 
obydwóch czuła długo fkutek. W ćię- 
fzką potym wpadła chorobę, y wiele 
a prawie uftawicznych cierpiała bole- 
śęh, to głowy, to kolek, to boku, t® 
mdłości, to wymiotów: którym bole­
ściom ledwie pomagały lekarftwa, y 
fama lekarzem ich była cierpliwość, 
Przywiązały fię do tego wrętrzno 
aćifki, ktoremi ią cudownie próbował 
PanĄ $eby ią rożnem! wyczyścił fpolo- 
|>amń Przyfzła wefoła nowina Eea- 
tyfikacyi Swiętey Matki Nafzey T E- 
RESY, dnia dwudżieftego czwartego
Kwietnia Roku 1^14. odprawioney, z 

ę Ddddd czego



czego lubo fchorżała Panna, tak była 
roz wcielona, źe zaraz y na umyśle y 
na Ciele lepiey fię mieć poczęła. Wi­
dząc Cud Matka Przeoryfza, rozkaza­
ła iey, ażeby naftępującego dnia, pod­
czas Swiętey Kommunij, dolkonałe u? 
prosiła lobie zdrowie, która będąc po- 
tfufzną, zaraz to uczyniła. Gdy tedy 
©zdrowiała, naznaczona była za Infir- 
markę chorych, dla Sioftr, który Y- 
rźąd z niewymowną odprawiała mi­
łością, a B Q G iey fwoiemi nadgra- 
dzał lalkami t Dla tego rżekł iey pe­
wnego czafu: P AULO CM A RIO, 
jzukajz CMnie l ebeefz zMnit ? Oto Ja-» 
tujeflema, cały dla diebie-o» W dzień 
Zmartwychwstania, pokazał fię iey Pan 
Chwałą y Majeftatem ozdobiony, przed 
wfchodem fiońca, wielką liczbą Anjo- 
łow otoczony, ktorży chwalebne lego 
Zmartwychwstanie, tą piofnką ogła- 
fzali Zmartwychwflałem, d iefzcze a to­
bą ieflem alleluja: y fam PanNayświę- 
tfze iey fwoie blizny, naydrożlzemi o» 
zdobione perłami pokazał, y umyli iey, 
na ten czas, Niebieskim Światłem ro* 
zwefelił, y ciało nowynu wigorenu 
pośilił; ale ona Niebielką oświecona 
nauką, poięła to źe na Krzyżu zyć y 
umierać powinna, iako Oblubienica 
Ukrzyżowanego.

iwy Gdy przedżiwna Świątobliwość, y 
nieporównana roftropność, z innemi 
darami, tak natury, iako y lalki, w 
PAYLl MARYI wydawały fię, dali iey 
Zwierzchność Przełożeni, nad Nowi- 
cyufzkami, dla ich ćwiczenia, żeby 
innym fwoiey udżieliła doskonałości: 
które Niebielkiemj naukami, y do 
wfzyftkich cnot pełnienia, w Zakon­
nych uftawach, fwoiemi wzbudzała 
prżykładami: Zaczym, z uftawicznego 
pokazywało fię doświadczenia, iak wiel­
ce pomocną była Nowicyufzkorm W 
nadgrodę pracy, wiele odebrała od BO­
GA laik y faworow: W dzień W nie. 
bowitąpienia, widźiała Pana pod czar* 
Swiętey Kommunij, chwalebnego y 
tryumfuiącego, który iey Święte bli­
zny pozwolił pocałować, y mówił do 
niey wiele Row, śćiflego affektu, a 
między innemi rżekł; koebanza dtp, ko, 
cbay mniej. Gdy innego czafu Kom- 
munikowała, czuła^ Przenayświętfzey

T R O Y C Y Ofoby, do Serca fwego 
przyftępujące, y mówiące fobitu ; Do 
niego przyidkiemy y mie/zkanięj u niego 
załoiemy. Tak wiele iey Pan laik u- 
źyczał, że fama wcale będąc zadumia* 
na mawiała, Panie, mniej po-
zwalafztego ? Ktorey odpowiedział Pan; 
Tobie mniej całego odddjf. Dla czego, 
częfto mawiać zwykła; BOG it/l moy, 
d ja iego. Na ten ęzasr, miewała też 
wiele^ kommunikacyi Seraficzney NA: 
Izey TERESY Swiętey, która Nie- 
bielkie, opowiadając iey rozkolzy, 
mówiła; Skofztuy cokolwiek radości na­
fzych , idi a pracuj, żebyś ich y ty do- 
flapiła, y inni, dęby ich uczgftntkamt by lei 
y wiele iey Niebielkiego dała napo­
mnienia, y nauczyła, że iedna ieft tyl­
ko do Niebiclkich delicyi droga, to 
ieft ćwiczenie fię w Zakonnych cno­
tach.

A że muśiała PAYLA MARYA»im/ 
żyć y umierać na KRZYZY, z BO­
SKIE Y woli, pomnażały fię w niey 
choroby: bo oprocz wzwyż wfpom- 
nionych, częfto fię wracających * na- 
ftąpify konwulfye, y cięfzka W iun- 
kturach y infzych członkach boleść» 
która w niey nieuftanną Mękę w in­
nych zaś politowanie Iprawowała^,: 
Lecz Zakonnice do Przełożonych nau 
ten czas udawfzy fię. Cudownie iey 
zdrowie otrzymały; Gdy bowiem. Wie. 
lebny Oćiec Nafz Generał FERDY­
NAND od Nayświętfzey PANNY, 
y Wielebny Oćiec Nafz DOMINIK, 
a JESY MARIA’ razem do niey na- 
pifali, dnia dwudżieftego ofmego Gru* 
dnia, Roku idld. przykazując ięy że­
by wftała, na Vroezyftość naftępuią- 
cą Obrzezania Pańlkiego, to ieft No, 
wego lata, ty w dobrym zdrowiu by­
ła zaraz odebrawfzy lift, ©zdrowiała, 
y wftała,- a na teru Cud zfzedfzy fię 
Zakonnico, do Choru ią z proce ffyą 
poprówadżily, y Ie D E PM Laudamta 
na podziękowanie śpiewały, pozwo­
lono iey co dżień Kom mu ni ko wad, a 
ona przy Kommunij, wiele laik BO* 
SKICH odbierała. Mówił iey Pa tu 
raz, źo on ieft prawdziwa Nadzieja, 
prawd kiwa miłością, y kMfflwem-, y za. 
raz upewnił ią, źe iey miał dodać śił, do 
wytrwania w Służbie fwoiey: pokajał
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iey też Nayświętfze Gzłowieczeńftwo 
fwoie, na prawicy OYCA Przedwie­
cznego, na Tronic nieograniczoney 
chwały. Infzyou czafenu rźekł do 
niey? 7* z cała wola OJ Cd, DPCHA 
Swigtego, y któraś ieft iednas,
ebcg bydź Twoimi Pokazał iey fię Pan, 
wpńśrod Łotrow Vkrżyżowany» obelg 
y boleści pełen, żeby ią do zniesienia 
fwoich boleści wzbudźił: potym ofia­
rował iey wiele łafk, y lak wielej 
iey Niebie (kich deklarował faworow, 

dźiwuiąc fię im, częfto wołała^;
t^fnież to, mnie i

Dlś wielkich iey Zaflug, przedżi- 
wney Świątobliwość!, y nieporowna 
pey roftropności, obrana była Frzeo- 
ryfzą fwego Konwentu, którym rźądżi- 
ła, z pofpolitym Zakonnic applauzccru, 
y doCyc czynienienu, nic innego nie- 
życząc fobie, ani czego pilnując, oprocZ 
Chwały BOSKIEY, y Zakonney Ob- 
ferwancyi, pierwfzą będąc we wfzy. 
ftkim, co infzym rozkazowała. Daro­
wał iey Pan AYGYSTYN, Brat iey 
rodzony, Ofobę Maleńkiego Pana J E- 
ZVSA> bardzo piękną, y roboty bar? 
dzo przedźiwney, lecz twarż miała^ 
na doł fpufzczoną a to dla tego podo­
bno, źe ta Ofoba na wyfokim miey- 
fęu miała bydź położona: Bolała po­
bożna Panna, że kochanka fwego, nie-

FERDYNAND wtóry CE-wJ 
SARZ., z pobożną Małżonką, ELE­
ONORĄ Auguftą, po fundowanym 
dla nas Konweńćie, chćieli drugi Na­
fzym Zakonnicom wyftawić: Na tę
nową fundacyą obrana-* była Nafza-, 
FAVLA MARYA, częścią dla wyto- 
kich iey przymiotów, częścią refpe* 
ktem brata iey, Wielebnego Oyca J A* 
NA MARYI od Świętego JOZEFA, 
na ten czasr* Przełożonego prowincyi 
Niemieckiey, Tę fundacyą wiele jpo* 
przedżiło rewełacyi, po ktorey dokoń­
czeniu, kommunikuiąc Nafza PAYLA, 
widżiała pod Ofobamj Eucharystyczne* 
mi, Pana w Chwale, naznaczonego 
Nayświętfzemi bliznami, który iey 
rżeki: fa Patenty na tg fundacya,
od przedwiecznego Oyca, Tobie popanza, 
z napifem^ ofbbliwey miłości, iebyś ich 
mocą wfzyftko mogła, y na niezym^ ći 
nie febodiiło. Swego czafu, z Genuy 
iadąc, drogę fwoię do Niemiec obró­
ciła, y zaraz Pana do siebie mówią­
cego fiyfzaia: Po di za mna, Ufynidi z 
ziemi fwoiey* y powinowactwa twoiego. 
Pożegnawfzy fię Z Swoiemi Zakonnica­
mi, w dźień Świętego MATEVSZA 
Apoftoła, w powaźney aflyftencyi wy- 
jachała, y naypierwey przybyła do Bo- 
nonij, gdżie dwie Socyufzki które mia* 
ły z nią do Niemiec jachać znalazła. 
Szoftego Października, daley jadąc, dnia

- czternaftego do Trydentu przyjachały, 
gdżie fię bawiły, przez naftępuiący 
dźień, żeby Vroczyftość Swiętey Ma­
tki Nafzey TE R E S Y odprawiły : 

■ Kommunikuiąc Wielebna Matka PAY-
LA, widżiała uwielbionego Fana, któ­
ry obieęuiąc iey aflyftencyą DYCHA 
Przenayświętfzego, uczynioną fwoiey 
protekcyi obietnicę, odnowił. Dnia 
dwudzieftego pierwfzegó, przyiechały 
do Enipontu, gdżie gdy była Procef- 
fya , na honor Swiętey VRSZVLI, wh 
dżiała w Nayświętfzym SAKRAMEN­
CIE Pana, który znowu iey fwoię 
protekcyą, y Nayświętfzey fwoiey 
Matki, oraz y Swiętey YRSZYLI 
przyobiecał.

mogła fpofobnie twarży oglądać* ani 
od niego bydź widźiana, có Bratu (wo­
lemu powiedziała, Odpowiedżiał on , 
że niezbywa w Genuy na Snycerzach* 
ktorżyby mogli tętu defekt poprawić* 
odiąwfzy ofobie główkę, trochę pod­
niożfzy. fzyi, znowu ją przyprawie, 
a znak rżnięcia farbą zamalować; Go 
fiyfząc zlękła fię pobożna Panienka;, 
mówiąc do Brata? NitiMi BOG odpu 
ići, tak okrutn# propozycja: Y zaraz 
maleńkiego J EZYSA do Celi odnio- 
fla. W kilka dni rękę Swoię pod bro­
dę iego podłożywfzy, iak by ią chćia- 
ła podnieść, rżekła; Colty ći tti to by- 
io uczyniono moy Naypigknieyfzy J 
teraz podnieś (ants twarz, itby ći iey 
w (podniesiono, odigćiem^ głgwy Twoity • 
Ledwie to wymówiła, aż ofobka gło­
wę do proporcyi podniofla, właśnie;,

Zaftała w Enipońaie Wielebnegot^p 
Oyca JANA Brata fwego>| który na* 

, . _ , przeciwko niey wyjachał: Potym dnia
.!& y w tey mierze, na potym zofta- drugiego LMtopada, do Wiednia fzczę* 

Ddddd 2 śliwie

gdyby z wofku miękkiego zrobiona by- 
v w tev mierze, na nmwm ^nlła-
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śliwie przyjechała, gdżie od CESA­
RZA yCESARZOWEY, z wielora­
kim ufzanowania y affektu oświadczę* 
nie na była przyjęta t Mając potym u- 
mowę o fundacyi, utwierdzona była 
od Pana, który iey rźekł: Na to mity 
fee* powołałem* cię, tu chcę żebyś była* 
na* pokazanie* Miłosierdzia* moit^o. 
Zwycięży wfzy trudności, dnia dźie. 
wiątego Liftopada, zakończyła Funda 
cyą, pod tytułem Nayświętfzey M A- 
R Y I Panny, przy nadzwyczaynym 
Konkursie ludu, y wfzelkiey Ćefarfkiey 
apparencyi. Poczęła Wielebna Matka, 
w nowym Konwencie Zakonną Rano, 
wic Obierwancyą, y cnoty Święte Czcze* 
pic, gdżie wiele łafk od BOGA ode* 
brała. Mówił bowiem do niey Pan_; 
Ob At z iako datę ći zupełne wefelt, patrz 
iako la* teraz jefttm* w PoffiSJyie ) 
ftem Panem, od nikogo nie dependuiatym, 
bądźcie mężnego Serca, ia z wami, tu 
będę. miefzkał. Przywiozła z fobą, wy- 
źey wfpomnionego, Maleńkiego Pana 
JEZYSA Cudownego, który iey czę- 
l^welbłą twarzą, dżiękował, za pra­
ce podięte wwyftawionym KlaCztorźe, 
a oraz ią przedżiwną dobrocią fwoią 
rozweCelał, y w potrzebie, dawał fwo. 
ię protekcyą. Między Nowicyufzka- 
mi które przyjęła, iedna była, o kto. 
rey z NiebieCkiego Objawienia wie- 
dżiała, źe miała przynieść wielki riie- 
pokoy Konwentowi, która jednak po­
wierzchownie dobrze fię we wfzyft- 
kim fprawiała. Chciała ią wyrzucić, 
ale z tego zamyflu u wielu w niena. 
wiśći zoftała • pokazała fię tedy po* 
tym Nowicyufzka, że miała Szatana 
przy fobie, od ktorego, y fama poko» 
ju nie miała, y drugim niepokoy czy* 
niła; ale bez złości.* Go gdy Wielebna 
Matka z objawienia-, BOSKIEGO 
zrozumiała, Panu ią poleciła, o ktorey 
uwolnieniu upewnił ią Pan^, także y 
Nayświętfza Panna: Y tak fię potym 
ftało, źe owa Nowicyufzka uwolnio. 
na była od czarta, y Profeffyą uczy* 
niła. !
, Nieprzeftawał Pan, Wielebney Ma­
tce fwoich użyczać łafk, pewnego dnia 
mówił do niey; Tu » Wami będę mie. 
fzkał, wy wej mnie*, i tu w wa )/ t 
wami, to ieft mieyfec, na które dla mię* 

kfzey chwały mott), obciąłem* ciebie* 
(prowadzić, żeby mnie* czciły, y Jłuzyły 
mi inne Karmelitanki Sofli, tu będzie (z 
miała* twoie* ze* mn» rofkofzy, y la* 
z Tobą. Badi dobrego Serca, ia Tobie* 
dodam* iii, y według ćiała*, Innego 
czafu jtekł iey: Nie będżiefz bez utrą* 
pienia, ale nitturbuy ftp, bo jeftem* UKftu- 
chmocny, y miłosierny, Potym iey rżekł: 
MieySee Twoie Corko będzie* we mnie*, 
y nic Mnie nie odłączy od ciebie, Skoń, 
czywfzy trży lata na Yrżędźie Przeo» 
ryfzey Wielebna Matka, Miftrżynią No» 
wicyufzek naznaczona była, na którym 
Yrźędżie będąc, dwie Wnuczki fwoie 
z Genuy pcdTane, przyjęła: Z wielkiaa* 
ftaraniem poświęcone SOGV, przy* 
Cpofobiała Panienki, y do doCkonałego 
Stanu zachęcała, częścią zwykłemi ćwi­
czeniami, częścią nowenn przez śie- 
bie wprowadzonemu wiele bowiem 
nabożnych napifała Książeczek, do ćwi- 
czenia Duchownego, wielce pożyte­
cznych, nie tylko Nowicyufzkom, alej 
też już w dolkonałośći podftarżałym.

Gdy traktowano o nowey Zakon«i*n 
nic Fundacyi, o ktorey w Grecyum 
tenże CESARZ FERDYNAND 
wtóry zamyślał: Na wfzyftko co by­
ło z więklzą Chwałą Fana B O G A, 
Wielebna Matka była gotowa, chcąc 
tak niezmierney Miłości; Oblubieńca 
Niebieskiego korrefpondować, który 
mówił do niey; O gdybym* mogl co 
więc ty uczynić, dla V dlii! A R Tli 
Słyfzała ta'’że Nayświętfzą MARYĄ 
Pannę, fobie mówiącą j O met Karme­
lici; ktorży iefteićie Kawalerowie wybrani, 
y od BOGA uszykowani, w liczbie, mę- 
im ty fzych w Obozie tych Konwentów, w 
których chciała lwięta Chatka, iebyśeie 
(tę modlili, y gotowi byli życie tracie, 
a Panu Wierności dotrzymać, który niby 
zamknięty ieft w tym* wafzym Oboiie*; 
bo go Lutrży jako w oblężeniu trzymają 
y nte mnity Katolicy, ktorży go grzecha­
mi Swemi, obraiai*, co on hardiiey czu­
te? Co czynicie*? Czemu mężniey nie* 
poczynacie tegoż na* co was tj[łatka* 
wa(za fundowała*. Temi fiowy wzbu­
dzeniu PAYLA MARYA, usilniej 
pragnęła promowować Honor B O- 
SKI, y rozmnożyć fwoie Fundacye^, 
na część Nayświętfzey MARYI Pan- 

oyj

lc
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wracaiącą przyięła Matkę Wielebną, y 
aż do Wiednia w fwoiey Cefarfkiey 
Karecie odprOWadżiła, chcąc ią mieć 
obecną.

W nadgrodę nowey fundacyi, chćiał.^- 
ią Pan wielorakim objawieniem y po­
kazaniem fię rozwefelić. Rżekł do niey 
raz, ie dli tego w życiu konftrwowaf* 
itby w wielkich ujhgi fwoiey potrzebach, 
iey dżielneiei zażywał Słyfzała od Nay­
świętfzey PANNY, Świętego JOŻE- 
FA, y Swiętey Mśtki Nafzey TE­
RESY, iak wdźięczna była BOGY, 
y onym, Fundacya tych Klafztorow; 
przez EL0ONORĘ Gcfarźową u- 
czyniona, y że ma bydż choynie W 
wieczność! nadgrodzona: lowfzemj te 
Sowa od Pana fiyfzała; upewni) C fi- 
SARZOIFĄ, żo ia kocham-*, y wiel- 
te fię ćiefzf s tego, co uczynili w tym,* 
Klafztorż(-», Gdy raz uważała ow 
wierfz Pfalmifty, l^zbudzafz z iicmi 
npdtntgo (Jc. rżekł do niey Pan-. Ty 
taka bfdźitlf, ktera^ mocą moja wzbuo 
dzona bfdiiefz z twoiey mizzrjh pofadzf 
Af z Xai(tAmi w Kroleftwjta moim-*, 
wyprobowawfzy lic* pracami, dla-* mnie 
podiętemi, A potym-* uezynif, debył fig 
diefzyła fama, z innymi w demu moinu> 
y itby [tę py nowie w raz z klatka wto 
fclili, pod Chorągwią wieikiey 7EREo 
ST, y wfzyfcy pod płafzczem^ Nayswif- 
t/zey PJNNJ iMatkt moicy, Objawił 
iey panu blifką śmierć Sioftry G E R* 
TRYDY od Pana JEZYSA, ktorS 
była, u G ES A RZO W E Y ea Pannę 
na refpckćie, która przeftrzeźona, prZe- 
fzłey wyrżekaiąc fię ^nikomośći, w 
pośrod Aktów rożnych cnot, zafnę- 
ła wPźnu. Gdy CESARZ w śmier­
telna wpadł chorobę, Arcy-Xiąże LE- 
OPOL D, pifaFlift do Wielebney Ma­
tki włafhą ręką, daiąc iey znać o bli- 
fkiey Oyca śmierci, ktorego iey Mo­
dlitwom polecił: Ktorey rżekł Pan-; 
Ratuy go, bo teraz czat ieft. Zaczynu 
Wielebna Matka Modlitwy, y umar­
twienia całego Zgromadzenia za niego 
ofiarowała. Który tego dnia, ktorego 
umarł, pokazał fię Wielebney Matcć 
wefelem y radośćią napełniony, mó­
wiąc; ITt(eliie ftp zt mna, iem-* ufzedł 
Wfzelkiego niebefticeztńftwa-* obrażania-* 
B0 G;dt które ftp tzffto na iwielie trat

ny, Naybardźley z tąd te dwa Ob ra­
sy Nayświętfzey PANNY widziała 
Swiętokradzką śmiałością zelżone * od 
pobożnego CESARZA fobie pokazane: 
fierwfzy Obraz, był ni Miedżi, na- 
Szubienicy obiefzony na- iznurżeu, 
iako Czarownicy Katolikowi drugi na 
papierźe malowany podobny, do Nay# 
świętfzey MARYI, którą zowią Wię- 
kfzą, który po dwudźieftu trzech pu­
ginałem przebiciach, na pośmiewisko 
był wyftawiony, z tym Blużniertkinu 
polpifem; Naygorfzd-* Rotworiyeielka-t, 
j Syna fwego; Który Obraz, pobożny 
CESARZ, nśiłępuiącym podpiłem, od 

Swiętokradzkiego bluźnierftwa uwol­
nił; 2a/kwUami temi, y obrzydliwością, 
wio oraz Swift okradzkim podpiftno, blu. 
źniacy Heretyk, ttfLa Krelowey Panicu-*, 
Obraz po/tpeeił,

leli Na uową fundacyą, nad innej 
fpolobnieyfzą iądzono Wielebną Matkę 
PAULĘ. Ale łe iey CESARZOWA 
niechćiała puścić z Wiednia, ftarano 
fię o inną w Rzymie- $ alo iey nio 
przydano. Zaczym CESARZOWA, 
musiała dla dobra nowey fundacyi, 
Wielebną Matkę na czar1 do Grecyum 
pońać.^na początku Grudnia. Roku 
Pańfkiego 164J To Wielebney Matki 
na Fundacyą wybraniaj» potwierdził 
Pan- BOG nowym Cudem: Gdy bo­
wiem dla fiabośći nog chodzić nie mo­
gła Wielebna Matka, wyieżdzaiąc zdro­
wą, y silną bydk fię uczuła. Po zwy- 
ćiężonych gorżyftych dróg trudno­
ściach, y frogiego źimna oftrośćiach, 
które ią niemal śmiertelnie przeymo- 
wały, przyiachała do Grecyum dnia 
©śimnaftego pomiecionego Miesiąca-. 
Fundacyą zakończyła, a Konwent no* 
wy, pobożnemi naukarą^ w Obferwan- 
cyi-utwierdziła. Lecz, iako fię już 
namienlło, że CESARZOWA nie*, 
kontenta- byłŁ- z odjazdu Wielebney 
Matki, czymprędzey ią do Wiednia- 
rewokowaia, y drogę iey Zajachała, 
z Arcy-Xiążęćiem LEOPOLDEM, 
Z Xiążęćiem y Xiężną Lotaryngii , y 
z innęmi Xłążęty w poł drugi, aż do. 
Miafta CelU, do ktorego jazdy cztery 
dni z Wiednia, tyleż z tamtąd do Gre. 
cyum. Ledwie fię wymówić może,, z 
Fkin ufzanowaniern y miło^ą po-
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pa}#, ienu dobra Ziembie za^ dobrać 
iittbtcfkts zamienił, ie wolny ieftem^ od 
iwiatAj, J (łrafznego imterćt przejścia > 
uttcb bgdiie radość, za zwjćigflwo przez 
SOGd otrzymane, Rozkazał potym 
a ty przeftrzegłą CESARZOWĄ że­
by go nic płakała, y owfzem ciefzy- 
ła fię, ieżeli go prawdziwie kochała : 
Y oznaymił źe wiele od iey Klafzto­
ru pomocy y ochłody odebrał.

1014 fuź fię Niebu godziła Wielebna 
Matka, y chćiała fię na przeyśćie do 
niego przygotować: Dla tego niechćia- 
ła zezwolić na fwoię elekcyą, żeby 
na (chyłku żyćia s mogła żyć y umie-, 
rac pod poftufzeńftwenu. Prośił iey 
do Rozmownicy , pewny gorliwy , 
lecz niedy (kremy człowiek,pod pretextem 
rady zbawienney, który wfzyftkie iey 
(prawy na złą ftronę tłumacząc, zgro. 
mił ią, przypifuiąc wfzyftkie, ambicyi, 
y mówiąc, że o niey takie ieftwfzy- 
ftkich zdanie, co ftyfząc pokorna Ma. 
tka, iak olobliwemu Dobrodziejowi 
podziękowała-, y potym., przydała s 
Niech bgdiie BOG błogoftawieny, żems 
teraz iefi ogłofzona^, bo pierwej infzw 
mnie fadiiiit niże lim wprawdzie byłaś. 
Wicie ucierpiała Chorob Wielebna Ma. 
tka wyżey opifanych, ale na końcu 
żyćia, więcey innych y ćiężfzych na- 
ftąpiło, między fobą przeciwnych, kto. 
re ledwie Doktorowie rozeznać mo­
gli, albo uleczyć, bo lekarftwo iedno, 
drugiemu przeszkadzało, y lepfze zda­
ło fię lekarftwo, ieżeli żadnego nie* 
dawano. Chorował na ten czas śmier­
telnie, Oćiec L V DWI K od W NIE* 
BO WZIĘCI Ar Do ktorego Wielebna 
Matka napifała lift pełny pofzanowa- 
nia, dżiękuiąc mu za dobrodżieyftwa, 
w SAKRAMENCIE Spowiedzi od 
niego odebrane, y fwoie ofiarując mu 
Modlitwy, dla otrzymania zdrowia na 
Cielo y na dufzy: Po śmierci wi. 
działa go, nieiako fmutnego na twa­
rzy y lekką jakąś karę oznaymujące- 
go, co ią przymusiło do więkfzych 
Modlitw, wylania łez, y umartwie­
nia , za zmarłego Oyca.

loi^ Poczęła fię fzerżyć choroba, prZy- 
ftąpił nieznośny boi głowy, ficurcze- 
nie żył, oftre kolki w bokach / zbyte­
czne kamienia dręczenia, zarżenie ie.

dney ftrony ręki od apoplexyi, boi żo­
łądka, y ferca częfte drżenie: Wpo­
śród tak wielu boleści, nieporównaną 
pokazywała cierpliwie, y zBOSKĄ 
wolą zgadzanie fię. Dnia pietnaftego 
Liftopada, na odprawienie Yroczyfto- 
śći Świętego LEOPOLDA, Xiążęćia 
y Patrona Wideńlkiego, wftała, żeby 
Mfzy Swiętey Ruchała, y Nayświę* 
tfzą przyięła Kommunią, ale omdla- 
wfzy, już więcey nie wftała, codkień 
jednak aż do śmierci Kommunikowała. 
Dnia fzefnaftego, gdy fię już zdała 
na siłach uftawać, dano iey Oftatnie 
pomazanie, które z pokorą y Na bo* 
źeńftwem przyięła, potytn^ publicznie 
defekta fwoie w/znawlzy o ich od» 
pufzczenie prosiła, y Obierwancyą Za. 
konną zaleciła- Dnia- śiedm naftę go, 
przyięła Nayświętfzy Wiatyk, po po- 
wtorżeney defektów Swoich Spowie­
dzi, y po podziękowaniu Panu BOGV» 
że iey dał okazye do cierpienia, zda­
jąc fię we wfsyftkim na wolą BO­
SKĄ, w czym Wola iego Święta by. 
la. Tak fię tedy na fzczęśliwą śmierć 
dylponuiąc, ftrapione Zakonnice ęic- 
fzy/a, fwoirtu błogoftawieńftwenu u* 
twierdżiła, y Cudownego Maleńkiego 
Pana JEZYSA ich Naboźeńftwu za­
lecała. Naftąpiła apopłexya, która- 
iey wfzyftkie członki, y władzę w nich 
odebrała, oprocz głowy y języka. Po­
tym garła wielkie zapalenie przypa- 
dło, zaczym dwa razy z pod języka 
krew iey pufzczano. Po kilku dniach, 
njby mowę' ftracila , y iuż tylko cię- 
fzko jęczała, a gdy mogła co mowie I* 
rzekła , O jakiem umartwienie, niemodz 
rieczj fwoieb Spowiednikowi opowiedzieć, 
Do tych boleści ciała, tak ćięfzkie u* 
ćilki Ducha przyłączyły fię, źe fię niby 
opufzczoną zdała od Pana,dla grzechów, 
które w oftatnich tych dolegliwościach, 
opłakiwała, y z płaczem fwemu Spowie­
dnikowi mówiła, O ^zytailfzy Bicze, 
módl fig za mnie, ach tyle popełniłam 
grzechów !

Tak wiele codżien przybywało pa-jw^ 
roryzmew, źe fię Doktorowie dziwo­
wali, iż żyła, fama zaś widząc ze nic mo­
że umrzeć, przeciwko nadziei, którą 
zawfze miała, mowieła raz Spowiedni­
kowi; Ojcze zdatni fig, ie mnie BOG

KWtodł!
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zwńdł. Świeccy ludżie o tak ćięfz- 
kiey Chorobie iey flyfząę, y źe w 
nie/ żyła, mówili ie to nie była pra­
wdziwa Choroba, y naśmiewali fię ia­
ko zamyśloney, -dla czego, ona także 
uśmiechając fię rźekhi Ojcze zdami pę, 
śt BOG mało e mty kontr dba. Labo 
zaś cierpieć dla BOGA wielce pra­
gnęła, y nieswyćiężoną cierpliwością, 
oftatnie boleści znosiła i Itcz ćięfzko 
uciśniona na siłach, kiedy niekiedy la­
mentowała, mówiąc te flowa: BO Z B 
Moj , BOZBmoy, niemogę wpeąy: ale 
poftrzegfzy fig, wftydżiła fię małego, 
ferca Iwego, y na ten czas dżiękuiąc 
BOGV, że ią Męki fwoiey uczynił 
uczęftniczką, wefoło mówiła ; Snopek 
GMiry, kochanek moy mnie. Powoli rźe- 
czy fwoię rozporządzała: Celarlkinu> 
Majeftatom dziękowała, za tyle, dobro#

■ dżieyftw Zakonowi Ńafzemu dla BO­
GA wyświadczonych. Żegnając Za­
konnice , żadney o fwoich Sloftrzeni- 
cach z ofobna nie uczyniła wzmian­
ki: Do ktorey rżekła iedna Zakonni­
ca'; kMatko nic l^afzei nie wffominafz^ 
4 dwóch Maleńkich? Odpowiedźiała ona 
bez forufzenia, te tylko dowa ■, Judem 
ich BOG P poltłiła , który będzie ich 
Ojcem, a Najiwiętf&a PANNA Prot# 
ktork#. W dżśeń Trzech KRÓLÓW* 
według zwyczaju Zakonu, z wielką go- 
rącośćią, odnowiła fwoię Profellyą;
le gdy Przełożony maiąc nad iey bo* 
teściami kom pady ą, obiecowal iey pe 
wną chwały nagrodę, ona odpowie 
działa; Oycze nic nie cierpiałam.

joi7 Już do końca życia, dla ćięfzkiey 
y długiey Choroby, przychodziła; prze­
to przyftąpiwfzy do niey Oćiec Spo­
wiednik, y przyniożlzy iey Nayswię~ 
tizy SAKRAMENT, rżekł do niey. 
Oto Matko, Pao^ Nafz J RZ PS CU fil a 
S1PS ^afztći nawiedza, nim BPafztc 
ZtydUefz z tego Swata, otworize UPa-- 
fzee ufta na przyifłie iego: fofiufzna 
Wielebna Matka, nabożnie przyięła, y 
po krótkim ufpokoieniu fię, międgy in- 
nemi pobożnemi naukami, rźekh do Za­
konnic; Kochayłie fię zobepolnie, budź­
cie chćiW cierpienia, wierne w gbferwa^- 
cyi, prawdziwie pojłufzne, y mtdlćie fię 
Za mnię Grzesznicę, ażebym wiecznego 
gapiła zbawienia. Podziękowała Do
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ktorowi Cefarfkiemu na ten czas bę­
dącemu, y qd tąd iak przeź pięć gO" 
dżin wewnątrz ufpokoioną zoftała: 
Gdy fię zgromadziły do Celi iey Za­
konnice , oznaymiła im, o naftępuią- 
cym fwóim zeyściu z tego Świata; Za- 
czymj Spowiednik kommendacyą dufzy 
mówić zaczął, y na te ffowa, B^jcbodk 
dufza CbrzeićiańJka-j i. tego Światami 
Wielebna Matka niby zaprofzona od 
Oblubieńca, do wiecznego błogofia- 
wieńftwa, oczy w Niebo wlepiwfzy, 
wielkie Naboźeńftwo, miłość ferdeczną, 
radość y twarźy wefołość pokazała, 
y mile na wfsyftkie Sioftry kiedy nie­
kiedy poglądaiąc, niby ich ofiarni raz 
żegnała: Obróci wizy fię potyou na 
lewą ftronę, fpokoynie w uważaniu 
Niebieskiego widzenia przez długi czas 
zoftawała, y łatwo fię dorozumiano, 
źe to była Nayświętfza MARYA Pan­
na, która ięy od wielu lat, tę affy- 
ftencyą w godzinę śmierci obiecała, po« 
tym fię tak,, iako pierwey leżała obró­
ciła, gdy iefzcze Spowiednik polecenie 
dulzy kończył; po fkończoney zaś 
Zbawienney Ceremonii, iak Zgroma­
dzenie odpowiedżialo odmętu. Wiele­
bna Matka z wefołą twarzą, w mi­
łym ciała, y dufzy ulpokoieniu, fwemu 
Niebiefkiemu Oblubieńcowi dufzę czy* 
ftą oddala, ręce na Krzyż, na piersiach 
położywfzy.

Szczęśliwa iey Śmierć, przypadła 
Roku Pańfkiego 164 6. Wieka fwego1® 8 
piędżieśiątego dziewiątego, zupełnie 
łkoficzonego z trzema nad to Mieśią- 
cami, y dziewiąćią dniami, dnia pie# 
tnaftego Stycznia, który był Poniedżias 
łek, o godzinie pierwfżey. Ypewnio- 
na była, że w tey chorobie miała Ur 
mrzeć, ofobliwie odezwaniem fię do 
niey Krucyfixa , który miała w Celi, 
gdyż w nocy Narodzenia Pińlkiego, 
fiylzała go mówiącego do śiębię, żeby 
fię gotowała do niego, co też y inni fty- 
fzeli Mało co przedtym, pewna Za­
konnica w zachwyceniu będąc, widżia- 
ła piękne mielzkapie, drogiemi Ka- 
mieńmi ozdobione y flyfzala z podite 
Wienienu, źe taka była chwała, którą 
PAYLI MARYI gotowano. Vffy— 
fzawlzy o śmieići Wielebney Matki, 
zbiegł fię tłum niężliczoBy ludżi, dla 
e e e wi-



widzenia Ciała Wielebne/ Matki, kto- 
re było Kwiatami przyozdobione, z 
palmą w ręku, któremu wielkie ufza- 
nowanie czyniono; pocieraiąc Obrazki 
y Różańce, y Świątobliwość iey gło- 
fząc. I. takim źe Konkurfenu odpra­
wiono iey Exekwie, które za przy­
byciem Oyca Prowincyała, były po­
wtórzone. Niebyło na teiu czai* w 
Wiedniu, Dworu Cafarlkiego, kiedy 
Wielebna Matka umarła: W krotce po* 
tym przyiachała Ctfarźowa ELEO­
NORA, która tak chorowała na o- 
czy, źe wcale nic widzieć nie mogła, 
ale uda wfzy fię do przyczyny Wi^le* 
bney Matki, z podżiwienienu wfzyft- 
kich, dnfkonale zdrową zoftała.

Ten Cud był okazyą, źe po wyi- 
ściu trzech Jat, y trzech Miesięcy, we­
dług pobożnego Cefarżowey pragnie­
nia, otworźono Grób Wielebney Ma­
tki y trumnę, wpżod zmowiwfzy Mo­
dlitwy, co gdy uczyniono, aż z podżd* 
wieniem wlzyftkich, między wilgo­
tnym y zbutwiałym odżieniem, znale­
zione było całe,y nic njenarufzone.godne 
czći Ciało: Które Samafz CESARZO­
WA Swoiemi rękami, z ufzanowaniem 
obcierała z pleśni: Rozkazała potym 
Zwołać Doktorow y Cerulikow? kto. 
rży uczyniwfzy wprźod należyty exa^ 
tnen, y tę niefkaźytelnojc ciała za Cu­
downą ofądżiwfzy, fwoię świadeftwo 
na to dali. Prżeto zaraz wfzyfcy do 
Choru idąc, y BOGA w Świętych 
fwoich Cudownego chwaląc , le D £• 
PM Laudarntu nabożnie Śpiewali, te­
goż famego dnia, który byi dżieśiąty 
Kwietnia Dla więkfzego tey niefka* 
żytelności pokazania, chciała CESA­
RZOWA, żeby to czci godne Ciało, 
wyftawione było na widok, y okna 
żeby były zawfze otwarte. Wróciła 
fię powtórnie, CESARZOWA, kto. 
rey Doktorowie, pilnie uważając toż 
Ciało, poczuli bardzo wdzięczny zi. 
pach od niego pochodzący, y powtór­
nie twierdżiii, źe ta niefkaźytelność 
ieft Cudowna. Dla czego CESARZO­
WA pobożna, kazała iey Trunnę orze­
chową zrobić, y w Habit Zakonny z 
drogiey Materyi przyoblec, dla wię­
kfzego iey ufzanowania.

Dotąd to świątobliwe Ciało, trwa

njefkaźytelne, wdzięczny łapach z sie­
bie Wydaiące, z ktorego płynie likwor 
y tak pachnie iako Oliwa. Jako ży* 
iąc Wielebna Matka, opinią Świątobli­
wości ftynęła; tak u Cefarlkiego Ma* 
ieftatu, y Pierwftych Vrżędnikow, Ce/ 
farfki iako u Prałatów Kościelnych, y 
Zakonników; a wraz mówiąc, u wfzy* 
ftkich, ktorży ią znali: Tak y po śmien- 
ći, toż fwoiey Świątobliwości ufzano» 
wanie miała, którą uczynione potym 
Cuda oświadczają. Wnuczka iey, JO* 
Z E FA, MARYA, dla chorob y Słabo* 
ści uftawiczney, nie mogąc Zakonnych 
oftrośći znośic, przez iey przyczynę, 
tak dofkonale zdrową zoftała, że fkoń» 
czywfzy Nowicyat f z należytą ws 
wfzyftkim Zakonną Obferwancyą, Pro- 
feffyą uczyniła. Doktor Baroniufz, 
przez iey zaftugt y przyczynę, od ćię- 
(zkiey y nieuftanney żołądka boleści, 
uwolnionym zoftał. Cefarżowa ELE« 
ONORAy wezwawfzy iey. od zby- 
tniey na twarzy inflammacyi, y od 
boleści w pierśiach, y we wfzyftkich 
iunkturach, uwolniona zoftała. Sekre- 
tarź Cefarżowey, nieznośnemi bole­
ściami podagry dręczony, gdy iey we* 
zwał na ratunek, temi ftowami: O 
Matko moja, itżthś ie/i Święta, iak po* 
(polićte y jeżeli it^ei w Nubie *
jako (tę Wir i), ratuy mnie teraz, y u* 
zdrów mnie. Ledwie to wymówił, 
zaraz zdrowym zoftał. Pewna Pani, 
wźiąwfzy Koronę z Kwiatów, która 
na głowie była Wielebney Matki, te. 
goź momentu od długo trwaiącey fe­
bry wolną zoftała. Jedna Panienka , 

'teyźe Pani, maiąca w kolanie wielkie 
nabrzmienie, z pewney aftekcyi, ledwie 
co przyłożyła pasr* Wielebney Matki, 
zaraz fię rozefzła nabrzmiałość, y u- 
ftąpił boi: ale gdy z porady iednego 
Doktora, ludzkich zażyła lekarftw, wię- 
kfze po całym ciele uczuła boleści, z 
niebefpieczeńftwem życia; Zaczym ża­
łując że to uczyniła, znowu pas przy* 
łoży wfzy , powtórnie zdrową zoftała. 
Infza cierpiąc ćięfzkie boleści, z affe- 
kcyi kamienia, iak tylko tenże paff* 
przyłożyła, zaraz kamyk jak lalkowy 
Orzech, łatwo z niey wypadł. OJ 
teyźe na Kamień Choroby, za przy­
czyną Wielebney Matki, Xiąźe peWny
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Ikazow. Gzyftośći była prawie Aniel- 
Ikiey, na ktorey obronę , y zachowa* 
nie, mężnie zawlze ftawiała fię > od 
młodości lat fwoich, y którą w niey 
wfzyftkie iey mowy y uczynki iawnie 
pokazywały, y inne do teyźe Cnoty 
pobudzały. Yboftwo Ewangeliczne, 
wielce fobie poważała , z ktorego mi­
łośći, zawfze wytartego odżienia, y 
innych rzeczy podleylzych zażywała, 
y częfto famych nawet potrzeb 
miewać niechćiała. Pokory wielkiey 
była, przy tak wielkich Honorach, 
gdy na Cefarlkim Pałacu zoftawała, z 
genąralnym wfzytkich applauzemt któ­
ra fię w niey jawnie pokazała, kiedy ia­
ko fię wyźey namieniło napomniana, o 
zbytnie fzukanie (czego w niey nio 
było) próżności, temu który ią bez winy 
napominał, y niewinnie zawftydzał, 
bardzo wielkie dżięki czyniła. Cierpli­
wości była niezwyćięźoney, którą W 
nieuftannym tyle chorob, y utrapie­
nia ćięfzkiego znofzeniu, przez tak 
wiele lat oświadczyła, więklze cier­
pieć pragnąc. Zgadzania fię Z wolą 
BOSKĄ dolkonałego była, którym 
nie tylko cierpliwie, ale też y wefo­
ło , tak wiele przypadków przez cały 
czas od ProfefTyi Zakonney znośiłaj 
przez które chćiała z CHRYSTUSEM 
cierpiącym żyć, y na KRZYZU umie* 
rac. Skromności była ANIELSKIEY» 
milczenia nieporównanego, proftoty 
wielkiey, a na oftatek we wfzytkich 
cnotach była dolkonała.

Dary DUCHA Świętego, fawory 
yłafki lobie dane, w wyfokim ftopniu 
ipiała. Darem rozumu prawdę Wiary 
przenikaław ktorey rozmyślaniu , 
częfto zachwyconą ibywała. Mądro­
ścią. w naywięklzych dla chwały BO­
SKIE Y fprawach riądżiła fię. Nauką 
rządzenia niźfzemi oświeconą bywąła,w 
Radzie około duchownych, rzeczy była 
przediiwna. Pobożności ku Panu BO­
GU była znaczney. Męftwa niezwy­
ciężonego , tak w poczynaniu trudnych 
rzeczy, iako y w znofzeniu niepomy­
ślnych. Dar miała Proroćlwa, którym 
wiele przcpowiedżała przyfzłych rie- 
ezy. Użyczył iey BOG talki czynie­
nia Cudów, tak za żywota, jako też 
y po śmierci, co fię z wielu dowodow 

:fff po*

Niemiecki, wolnym zoftał. O wielu 
innych głofzą Cudach, za przyczyną 
Wielebney Matki, uczynionych, y Wie­
lu lalkach zaftugami iey otrzymanych; 
gdyż pokazuiąc fię czafami, zbawienne 
dawała napomnienia, y inne lalki czy­
niła.

WZ1 Była Wielebna Matka, we wlzy- 
tkich cnot Zakonnych ćwiczeniu nay- 
dolkonaylfza , o których jednak mało 
co namieniemy. Zaczynaiąc od Teo­
logicznych, żywą miała wiarę, kto­
rey mocą wiele uczyniła cudów, dla 
ktorey rozkrzewienia do Niemiec po- 
jachała, ża ktorey obronę, usilnie^ 
pragnęła umierać. Nadżieję miałam 
gruntowną, którą od BOGA umocnio­
na, wfzytko otrzymała czego fię (po- 
dźiewała, zakończyła wfzytko co dla_» 
Pana BOGA poczuła; ani iey żadne 
trudności, czyli od ludzi, czyli od 
fzatanow, od zamyftow nie mogły o* 
derwać , zawfze zwyciężyła , zawfze 
tryumfowała. Miłość gorącą miała, 
którą BOGA dla jego wielkiey dobro­
ci , a bliźniego dla famego BOGA ko* 
chałaj; Oświadczaią tę miłość prze- 
dźiwne akcye, które dla BOGA czy­
niła, y co cierpiała, gdyż prób A iui- 
/M, jeft pekazAnie r*tciy, jako Świę­
ty GRZEGORZ nauczaj tęż miłość 
oświadcza, iey wiele innych uczynków, 
które czyniła na dobro bliźniego , ro­
żnem! fpofobami w potrzebach go 
ratując : tęż na oftatek miłość, oświad­
czaią wfzytkie dobra od BOGA pocho- 

' dzące, które czyli w ftanie natury, 
czyli w wyfokim ftanie lalki , obficie 
odebrała, z śćiftym z Jednoczeniem fię 
z Panem BOGIEM.

102j Inne zaś cnoty, w naywyżfzynij 
ftopniu odźiedżiczyła. Cnotę pobo­
żności, oczywiście pokazowała w nay- 
dolkonayHzym BOGA ufzanowaniu,. 
w Nayświętfzynu SAKRAMENCIE* 
Nayświętfzey PANNY Bogarodzicy 
Świętych także Patronów fwoich, a na Q- 
ftatekCałego dworu Niebielkiego.do kto­
rego uftawicźnie pragnęła, y w który na W1 
śmiertelnym Ciele będąc, już duchem żyła,, 
ofobliwe ulzanowanie miałk Poftufzeń- 
ftwo bardzo ściśle chowała, tak w niena- 
rulzoney Vftaw Zakonnych obferwancyi,. 
foko y w wykonaniu Przełoźeńlkich ro-
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pokarało. Miała łatkę daną fobie, w Niebietkiey nauki pełne traktaty wy- 
przywracaniu zdrowia, wielu bowiem dała. Inne odziedziczyła łatki, choy- 
przywróciła do niego, jako fię z całe- nie fobie od BOGA potwolone, kto- 
gó tego epifania wydaieu. Naukę rych tu lidzby niepodobna dofkonale 
miała wlaną, przez którą pobożne, y wyrazić^

® SH»e» es» «n
ŻYWOT

WiMmy Siojhy ęO R Z ^4 TY, od tJWtfi
B o r.

diicow, w

lelebna Sioftra M A Ł- 
GORZATA od MA­
TKI BOZEY, uro­
dziła fię Roku Pańlkie­
go, tęS? z pobo­
żnych y uczciwych Ros

Miafteczku Formfen, Wyż- 
fzey Fryzyi w Belgium; Oćiec nazy­
wał fię Sebeftyan Wannokt, urodze­
niem z^Miafta Corgen Brabancyi} Ma­
tka zaś, zwała fię Gertruda Bęrnarts, 
rodem z Stych Muhfter, nie daleko Ol- 
defeelu- Wielką twoim brodzeniem', 
tak famym Rodzicom iak® też Kre- 
wńyma , y ich Przyjaciołom radość 
przyniofia, y wlZytkim była raiła} 
Dla tego fię wielu oto ftarało, żeby ią 
byli do Ghrztu trzymali. Ociec iey 
chćiał żeby ią Imieniem Sioftry fwo- 
iey, M A Ł G O R A AT 7^ na Chrzcie 
Świętym nazwano. Ta Panienka, od 
famych prawie pielutzek, przyfzłey 
dofkonałośći, znaki dawała: Gdy boi 
Wiem Bracia iey y Sioftry, w niemo­
wlęcym wieku dżiećinnemi fię igrafzka* 
tni bawili, ona już iak ftateczna y 
(kromna, ofpbnośći w demu fzukała. 
Pobożna Matka iey, siedmioro dżieći 
mając, wfzytkie w pobożności Chrze- 
śćiańfkiey ćwiczyła, nabożnych uczy­
ła ich Modlitew, na Nibożeńdwa do 
Kościoła y na Kazania z fobą brała. 
Gdy fzofty rok miała MAŁjORAATA, 
trafiło fię że druga Panienka, dziesięć 
lub jedenaście lat wieku fwego mająca , 
z dopufzczenia Szatańskiej0 chciała ią 
do zguby przyprowadzić» ale ofoblb 

wfzą protekcyą Pana BOGA zacho­
waną zoftała; albowiem iey powie­
działa, że' jeżeliby chćiala, z nią kom­
panią trzymać, miała iey dać wore­
czek z profzkamj, ktoremi fię natarfzy» 
latałaby?dokąd by zamyśliła, y mogłaby 
cały Świat widzieć, y iego appareneye. 
Lecz gdy MAŁGORZATA, w tych 
rozmowach , ufiyfzała wfpomnienio 
Szatana, y jego wzywanie, lubo z po­
czątku te rzeczy niby iey fię podoba­
ły, od tąd bać fię poczęła, y Towa- 
rżyftwa zaniechała, z ową nieonotli* 
wą dziewczyną przed nią iako y przed 
iey Matką ućiekaiąc, którą w krotce^ 
potym, jako Czarownicę fpalono.

Będąc Oćiec MAŁGORZATYw 
Żołnierzem, y jednego Pułku Chorążym, 
a według zwyczaju Niemieckiego, ma­
jąc z fobą Zonę w Obozie, miał przy 
fobie także Familią. Zaczym MAŁGO» 
RZATA iefzcze młodżiuchna, z Bracią 
y Sioftra mi w Obożie będąc, wiele bie­
dy, niewczafow, y niewygód, w fa- 
mych nawet do fuftentacyi życia nale­
żących potrzebach wycierpiała .• Czę* 
fto fię trafiało, że gdy chleba y in­
nych do żywności rzeczy nie było, 
Końlkie mięło, a czafem y Surowe ja* 
dała; W Obozie nie rozbierając fię 
przez pięć Miesięcy, na goiey ziemi 
fypiała, a gdy trochę Romy na podla­
nie znalazła , miała to za wielkie de* 
lieye. Pobożna Matka mając o Córe­
czkach ftaranie, zgromadzone do twe­
go Namiotu, Naboźeńftwem y ręczną 
robotą ząbawiała» y fpofobu podićA- 
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Dominikanek ( iako fię niżey powio) 
W Wigilią Wniebowzięcia Nayświęt­
fzey PANNY, do Bruxell przyiachały, 
ufzedfzy w drodze, źyćia y czyftośći 
niebelpieczeńftwa: MAŁGORZATA na 
flużbę pewney fani oddana była, za 
pannę Fokoiową; gdżie do Nabożeń­
ftwa maiąc więkfzą fpofobność, do Ko­
ścioła chodżiła, na Mfzach , na Kaza­
niach , na godzinach Kapłańtkich» y 
Procefiyach bywała; y chcąc fię do 
Zakonnego Stanu fpofobić, dobrowolne 
czyniła umartwienia, gdyż mało jada­
ła, mało piiała, choć podczas ćięlz- 
kie pragnienie cierpiała, groch fuchy 
w trzewiki dla umartwienia kładła, 
bardzo mało fypiała , modląc fię pod­
czas, gołemi kolanami przez trzy go- 
gżiny nie uftannie klęczała, grubym 
pafem Zakonu Świętego FRANCISZKA, 
ciało ściśle ściągała. Nad toKśiąfzki 
Nabożne, a olobliwie żywoty Świę­
tych Pańtkich czytała, z pilnością do Sa* 
krameptow Spowiedź.!, y Przenayświęt- 
fzey Kommunii uczęfzczaiąc.

Już fzefnafty rok miała, gdy ieyha/ 
Oćiec umarł > Sakrament Bierzmowa­
nia przyięła, ktorego przedtym w O« 
bożle, z racyi źe Bilkupa nie było 
przyjąć nie mogła. Zaczym widząc 
fię osieroconą w żiemi cudzey, poczę­
ła z więkfzą pilnością o obraniu Staną 
Zakonnego myśleć, y dla tego pilniey 
fię w pobożnych uczynkach, iuż wfpb. 
ranionych ćwiczyła, nadto w IniaDey 
niechćiała chodżić kofzuli , y naśladu­
jąc pobożnych Rodźicow, fuknie fwo- 
ie Ybogim rozdawała, łofzka miękko 
ufiauego niezażywała, y podleyfzych, 
a ćiężlzych w domu PAŃSKIM > 
przeciwko woli Pani fwoiey pilnowa­
ła. z ochoty fwoiey. Te dobre u- 
czynki, rożłicznemi talkami nadgra- 
dzał iey BOG, iako to głębokim ro^*. 
myśleniem Męki fwoiey,. w ktorey, 
częftym rozmyślaniu,, niepoiętey flód« 
kości zażywała. Gdy z tych uczyn­
ków, y przyrodzonych darów, wfzy­
tkim fię podobała, dopuścił łan dla iey 
próby , y źafiug przymnożenia, że pe* 
wny Młodzian, Brat Pani iey, rożne- 
mi- fpolobami, chćiał ią zwieść, to 
biernicami że fię * nią ożeni, to pod- 
chlebfiwem,. to ofiarowanemi pienlą-
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wego życia uczyła. Lecz gdy by byl 
BOG, fwoim bfogofiawieńltwem tey 
familii nie utwierdził, .trudno iey by­
ło w Panieńfkiey całości. Córek do­
chować- Albowiem że fię mało wia­
ry , y pobożności w traktujących woy- 
nę znayduje, ( jako niefie polpolito 
przyflowie) wiele fię im okazy i do u- 
padku w Gnoćie trafiało. Obrała była 
fobie MAŁGORZATA, już duchem 
BOSKIM natchniona, zakonne życie 
między Zakonnicami Świętego BER­
NARDA, w Prowincyi Fryzyi, gdżie 
na ten czas zoftawali ; ale Oćiec hie- 
chćiaf na to zezwolić, mówiąc że fię 
ta Prowincya, w moc Heretyków do- 
Ranie: lecz gdy iuz dwanaście lat mia­
ła, obiecał ją za Mąż wydać, za pe­
wnego uczciwego Młodżiana, który w 
pewney okazy i zginął, a MAŁGORZA­
TA widząc fię uwolnioną, wielce fię 
radowała, która Stanu Zakonnego pra­
gnęła. Maiąc politowanie nad Pa­
nienkami infzemi. Córeczkami Żołnie­
rzy , które pielzo chodżić muśiałys 
prosiła. Matki, żeby podczas którą z 
nich na fwoie mieyfce do pojazdu wźię* 
ła, fama zaś pielzo, a częfto po śnie­
gu chodżić wołała. Trafiło iey fię 
raz, gdy podobny miłośierdżia Akt u# 
czyniła, a Pułki na rożne fzlaki fię roz* 
łączyły, że od Niemieckiego Pułku 
fwego daleko zabłądziła: y tak z wiel­
kim utrapieniem fwoim, y Smutkiem Ro­
dziców twoich, po polach fię błąkała^ 
ale płaczącey Pan ,BOG przyfzedł na 
pomoc, bo od pewnego Wodza Galio Bel­
gów wżięta na drodze, gdy mu powie* 
dżiała Imię Oyca’fwo iego, po trzech 
dniach ftrapioney y fzukalącey Matce , 
oddana y od effa na była.

1026 Juź od kilku lat, MAŁGORZATA 
Nafza, dżiećfnne lata przefeła, prowa* 
dząc życie trybem Zołalertkim, aż 
przecie, za Oycowfkim pozwoleniem,, 
wraz z Matką do BruxeU przyjechała* 
żeby tam jeżliby można było, Zakon” 
nicą zoftała: co fię iey przecie dobrze 
nadało, iako y innyjh dwom iey Sio- 
ftrom siedmioro ich bowiem było* 
pięć Córek, a dwóch Braci > ftarfza 
tedy przyjęta była między Zakonnice 
Swiętey KLARY, MAŁGORZATA do 
Nafzych Karmelitanek, a trzecia do 

Fff



darni y podarunkami, to niefpodźiewa- 
nym do iey pokoiku podczas fpoczyn- 
ku zwyczaynego wpadaniem, to naję­
tym na to, przez ftugjftaraniem. Lecz 
czyfta Panienka, zawfze fię na wfzy. 
ko mężnie ftawiała, y wfzytkie iego 
inwencye olzukała, jako też y ffug 
jego, którzy przykładem Pana nigdy 
iey pokoiu niedali; jednego bowiem z 
nich, pobożnemi reflexyami fwoiemi, 
Uczyniła Karmelitą, drugiego Franci- 
fzkanem: Jeden dotrzymał do czego 
fię obligował, drugi dla częftey cho­
roby wyftąpił, który nie tylko lu­
dzkim ftaraniem, ale też y zaciągnie* 
niem Szatana, na iey fię Cnotę za* 
wźiął, albowiem dał iey piękne jabłu- 
fzko, czarami przyprawione, ktorego 
mądra Panna nie jadła, ale je ofobno 
położyli, y na zajuftrz wizytko czar­
ne znalazła. Sam że Pan iey włafny, 
długo pracował, żeby ią zwiódł, pod 
czas z rana nieubrany do niey przy­
chodząc, gwałtownie na nię gdy fa- 
mai była nacierając, ale wlpaniałym u- 
myftem, gwałt gwałtem odśiebie od­
dalając, lama fiebie wolną czyniła, y 
chwalebnie tęymfowała, w EOGY bo­
wiem ufaiąc, niczego fię nie bała, al­
bowiem była silna, y do prac przy* 
zwyczaiona w Oboiie, gdy lochy fa­
ma w źiemi kopała, ziemię wynosiła, 
y inne prace czyniła.

IM/ Chętnie by była MAŁGORZA­
TA flużby w tym Domu odftąpiłau, 
ale fię gdzie podźieć nie miała. Prosi­
ła o Habit Zakonny, w Zakonie Swię­
tey KLARY, W którym Sioftra iey Star­
fza, w krotce czynie miała Profefiyą; 
lecz źe mieyfca nic było, Ikutku w 
Intencyi nie odebrała, czym wielcy 
Zafmucona, do tegoż fię domu wroćiła. 
Gdy pewnego dnia ćięfzkie ucilki cier­
piała, rozumiejąc że iey pragnienia^ 
przyiść do Ikutku niemogą, Nayświę­
tfzey MARYI PANNY na ratunek 
wezwała, która piaftując na rękach 
NayAodfzcgo Synaczka, pokazała fię iey 
wogromney Staturze, w wielkim Maje- 
ftacie, w niezwycyney białości jafno- 
Ścią więkfzą od Słońca otoemna, któ­
ra fię uśmiechaiąc do Syna, w prawe 
ramię MAŁGORZATĘ, powoli ude- 
rzywfzy rzekła do niey, Bądź dobrej

tMdiłei, 4 bfdiie^ Cork* Zakonie mego , 
y to wymowiwfzy zniknęła. Wefołą 
zoftała MAŁGORZATA z Niebiefkiey 
Obietnicy, nie będąc jefzcze pewna,' 
do ktorego była Zakonu powołana, aż 
trafiło fię, iż Pani iey, doftała Żywo­
ta Swiętey Matki Nafzey TERESY, 
ktorę Hifzpańlkim językiem napifane, 
Niederlandzkim językiem Panienkom^ 
fwoim tłumaczyła; Życia tego ftucha- 
iąc Małgorzata, rzekła Pani fwoiey, 
iż do tego Zakonu ma powołanie; kto­
rey odpowiedżiała , niemogfdbjł » ttmi 
Zakonnicami żyć, bo Htfydnki, /> vieL 
te furowet Lecz MAŁGORZATA wię» 
kfze pragnienie miała, do fzukania (połę* 
czności z niemi, y o niczym inlzymnie 
myśliła* Zaczym w jednym śnie mi- 
ftycznym, widżiała dwie Zakonnice Kar­
melitanki , w fwoim Habicie, ofobno 
każdą z Twarzy, które w Niederlam 
dźie Klafztór fundowały, y onę przy- 
ię*y • te zaś które widżiała, były 

‘ Wielebna Matka Anna od Pana JEZYSA, y
Eeatrys od Niepokalanego Poczęcia, 
iako potym uznała. Na ten czas mia­
ła dwudżiefty rok wieku fwego.

Ledwie Zakonnice do Niederlandu.. 
przybyły, aż MAŁGORZATA Nafza 
trzeciego dnia, wraz z Panią fwoią 
do Wielebney Macki Anny od Pana-, 
JEZYSA przyfzła, o Habit Zakonny 
uprafzaiąc, który za Inftancyą Nńy- 
przewielebnieyfzego Jędrzeja de Soto» 
Spowiednika Nayjaśnieyfzey Kiężney , 
y za dobrym od innych zaleceniem otrzy* 
mała. Lecz dla próby, przez kilka 
miesięcy ffuiylś im przed kołem w re- 
zydencyi, w ktorey napaści od Szata­
nów cierpiała Mało co przed Świę­
tem Wfzylłkich Świętych, przy ofia^ 
rowaniu Fundacyi Lowanieńlkiey 
przyięta była Nafza MAŁGORZATA, 
y dwona’dniami przed wftąpieniem wi| 
działa CHRYSTYSA Pana, Krzyż ćię- 
(zki na ramionach niofącego, którym 
iey prace y pokufy naftępuiące oznay- 
mował; przeto ią Spowiednik fwoie­
mi racyami do znofzenia Krzyża za- 
chęcał. Wftąpiła tedy do Konwentu 
Bruxe|Ien(kiego, dwiema albo trzema 
dniami przed'Świętem Wfzytkich Świę­
tych Roku Pańskiego, lóo?- gdżie w 
fukniach świeckich aż do Święta Nie- 
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pokajanego Pocięcia była, Panu, y Bu­
gom tego, z wielką pilnością, y dafko- 
nałośćią -ftużąć.' 1 tego dnia Yroczy- 
ftości Niepokalanego Poczęcia, w Za* 
konny Habit obleczona od Wielebney 
Matki Anny od Pana JEZYSA, y mię* 
dzy Sioftry Konwerlkic policzona zo­
ftała, nazwana MAŁGORZATA. od 
Matki BOZEY.

Jako iey CHRYSTYS Pan zapuwie- 
diiał^zaraz ćięfzkie prace y pokufy cier­
pieć poczęła i tak naprzykrzając fię 
ciału fwemu, furowemi aż do. wylanii 
krwi, y czętemi dyscyplinami, oftre- 
mi żelaznych łańcufzkow kokami, 
długim czuciem na Modlitwach, y in« 
nemi umartwieniami zwyczaynemi, kto* 
remi ćiało uftawicznie dręczyła > iako. 
też od Szatańfkich napaści, którzy fię 
iey w rożnych ftrafzydłach pokażuiąc» 
niezmiernie ią trapili, z łofzka znieśli, 
do defperacyi przyprowadzali, y żeby 
przeciw BOGY blużniła, y fama fię 
zabiła, do tego ią przymufzali, wiele 
także innego y codżiennego przyby­
wało iey umartwienia, które od Za­
konnic y na Kapitułach y na innych 
mieyfcacb dla próby cierpliwości po- 
nosiła. Temi fpofobami od niedosko­
nałości oczyfczona, y do BOSKICH 
Łalk przygotowana: w d Ifiey dofko: 
nalośći drodze poftępuiąc Zakonnych 
cnot nabywała, y tak fię w umartwię-, 
niu zakochała, że mało jadała, y la-, 
mę na potym wodę pijała: BOSKĄ 
miłością pałała , y wielkim pragnień 
niem naśladowania Świętych zapaloną 
była.,.

SkoiicZywSzy czas Nowicyatu,. So- 
- 3 lemną uczyni/a Profeffyą,, dnia dwu-, 

dźieftego Grudnia, o godżinie pią^ey 
po południu, Roku Tąńfkieg© , i 0 O 
w rękach Wielebney Matki Anny oĄ 
Tana JEZYSA, z taką du(Zy fwokey 
pociechą, że w zachwyceniu przez; 
kilka dni była widżiara, gdyż zbytnia, 
iey dufzy pociecha, na ćiało iey (piły-, 
wała, Po uczynioney ProfcfTyi ^ tę 
ed BOGA łatkę odebrała, że fię. od’ 
Jego, obecności’ nieodłączając, nieuftak* 
ne Nayświętfzego SAKRAMENTY* 
y niby obecne poięćie miewałagdzie 
Mwiek bowiem była, przepuścił Pan* 
żeby ią Szatan, rożne mi Mchami, nie-
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znośnemi fetorami trapił, y niewftydli- 
wemi podufzczeniami napaftował * 
czafem jey reprezentując ofobę owego 
rofpuftnego Młodżiana, który tak wie­
le razy na iey Cnotę siatki zaftawiał, 
pokazuiąc fię w poftaći Nafzych Za­
konników, albo pfowj albo zwierząt; 
ale naycięśćiey w poftaći Młodżienia- 
fzka jakiego pięknego, który idąc za 
nią,. po. całym Domu chodżił, ale gdy 
widżiał że na niego niedbała y zna­
kiem KR Z YZA Świętego odganiała, 
rozjufzony chćiał ią raz wftudnią 
wrzućić.

Przez dwanaście lat MALGO-Pjj 
RZATA Nafza Wielebney Matce An* 
nie od Pana JEZYSA chorcy, z wiel­
ką miłością ftuźyła, nie bez wielkiey 
fwoiey niewygody, albowiem oprocz 
tego, kuchenną powinność cdprawowa- 
ła. Dla czego t«i Wielebna Matk^» 
wielce Ją kochała , y ofoblwfzą poufa­
łością, Serca twego fkrytośći objawia* 
ła, y częfto kiedy co czynić miała, iey 
rady zażywała, co iey nieiakiey Zazdrości 
okazyą u innych Zakonnic było. Le­
dwie fię wymówić może, iak wieltŁ* 
w tey ufiudze Wielebney Matce Annie, 
przez tyle lat ucierpiała. Gdy bo­
wiem chora tylą chorobami śćisniona 
była, że uftawicznie aby ią przeno- 
fzeno prosiła, y fama fwemi rękami 
jeść nie mogła ; ani iey Zakonnice in* 
nc ufiugowść wyftaretały: potrzeba 
było, żeby MAŁGORZATA Nafza 
zawfze w dźien y w nocy affyftowała, 
ofobliwie oftatnich iey lat5 Dla tego 
bezfenne rocy ordynaryinie prowadzi­
ła, y ledwie etym posilić fię mogła- 
Gdy pewnego dnia pracami zwątlona» 
do ęhoru przyfzła , y w' fwoich po­
trzebach mile fię przed Panem żaliła, 
nie ftuwy,. lecz jęczeniem Sercaj czu­
ląc go, fobie przytomnego, mówiącego 
ftyfzśła; iflcze hadt ćitrphwa, w/leże­
niu fludze wiej: Iw nadgrodę tey uftu- 
gr wielkich potym łalk FOSKIGH do- 
ftąpiła , y Niebiefkich pociech. Kod* 
czyła tedy uftawiczną Wielebney Ma­
tce uftugę fwoię, aż do iey Śmierci, w 
iey bowiem, rękach w BOGY zafnęła-

Po Śmierci Wielebney Matki, nie10^ 
fpoczynku ciału fwoiemu, ale więkfzych 
Prac (zukała, lofpolite Zakonne umar-
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twienia, niby za bardzo lekkie maiąc, 
dyfcypliny powtarzała az do Krwi 
wylania, rany o&em y Solą zakrapia­
na, częfto na Chlebie y wodzie po­
ściła, a pod czas przez trzy dni w- 
ftrzymywała fię od napoiu, owocow 
przez kilka lat nie iadla, lubo wielki 
do nich apetyt miała, zawfze trochę 
piołunu do potraw miefzah , na pa­
miątkę Męki Panlkiey, którą zawfze 
w pamięci miała. Przez wiele lat, Cia­
ło y nogi powrozem ściśle bardzo ścią­
gała , zkąd częfto krew Wypływała, y 
ćięfzkie cierpiała boleści: W wfzel- 
kiey okazyi ciało trapiła, na upał fto- 
neczny wyftawiała, fekretne mieyfca-, 
chędóźyła, wąglami rolpalonemi język 
parzyła, exkrementa ludzkie, y eiekcye 
do nofa przy tykała , Mięfo zgniłe ro - 
bakami roztoczone, w woreczku dla_» 
nieuftanncgo Smrodu, przy Sobie nosi­
ła, oczy Cebulą nacierała, znaczy ni su 
pełnego plwocin pijała, gnoy Koć! w 
podołku nosiła, y infze obrzydliwości 
fobie zadawała , czym naturalną fwo­
ię inklinacyą do ochędoftwa, zwycię# 
żyć ęhciała, ale iey w tych obrzydli* 
wościach, czafem Panprzedźiwną won* 
ność miefzał W tym umartwienia tak 
niezw/czaynego ćwiczeniu fię, dwa­
dzieścia y cztery lat przepędziła, kto- 
remi tak fwoie ciało w niewolą pod­
biła, że wielce pomiarkowane miałau 
namiętności.

I0J4 Tak wielkie łalki od BOGA nau 
Modlitwie odbierała, że ledwie fię wy- 
raźić mogą: Bo oprocz wlanego, Nie- 
bielkich taiemnic, y BOSKIEY do* 
łkonałośdi, dofyc nadzwyczaynego ro* 
zmyślania , częfto Pana obecnego mie­
wała, który ią ftowami wiecznego 
żywota rozwelelał, ćiefzył, miłości 
fwoiey znakami posilał, y do siebie 
pobudzał; Temi łatkami cudownie za­
chęcona, gwałtowne miłości impety 
cierpiała, ktoremi pragnęła rozftac fię* 
a bydź z CHRYSTUSEM, y na ten., 
czas niby w zachwyceniu zoftaiąc , o 
famym tylko BOGU mowie mogła, 
y na ofobność od innych odchoJiiła-, 
żeby gorącość z Serca iey pochodzącą, 
BOGU prezentowała-,, y przedłu­
żenie mielzkania tu na źiemi opłakiwać 
ła. Wfzyftkp co widżiała, czyniła, lub 

fiyfzała, do duchow-nego leniu prowai 
dźiła: Zaczym nie tylko powierzcho- 
wnemi kuchennemi uftugami, nie od­
dalała fię od Niebielkiego rozmyśla­
nia , ale raczey wfzyftkiemi ftworże- 
niami, iako gradufami do BOGA wftę- 
powała, y do niego wfzyftko ordyno­
wała , a uftawicznie zwykła mawiać z 
Cbytała ROGU, albo BłogoJImitny 80G, 
z których ftow, niezwyczayną flod- 
kość czuła: W uffudze kuchenney, BO­
SKIE TO doświadczała błogoffa wień* 
ftwa bo miaftu gorąca od ognia, ochło* 
dę czuła, co iey do rąk oddano, to te­
go jawnie przybywało. Cudów też 
doznawała: gdy fię bowiem raz ogień 
Zaiął w koninie, y iey ledwie nie (pi­
lił, jak Swiętey ANNY na ratunek 
wezwała, zaraz ogień Ugaflt, y ona od 
ognia wolną zoftała. Trafiło fię , źo 
pewny Człek, pufzkę z Cymboryum z 
Hoftyami Konfekrowanemi ukradł, zła# 
pany, zaparł fię świętokraćtwa, ale# 
zkonwinkowany, bez żalu za grzechy, 
miał jbydź na plac prowadzony: Mo. 
dliia fię za niego M A Ł GORZ A TA, 
ofiaruiąc fię na wfzelkie męki, a Pan 
wyftuchawfzy iey Modlitwy, ćięlzki 
boi na nię wufzach dopuścił, y obja­
wił iey, że ten- Człowiek bardzo go 
zmyffem ftuićhu obrażał, który za iey 
przycźyną nawrócił fię, y wielce (kru- 
fzony, ogniem (palony był. Pewnego 
Człowieka, bardzo złego, y okrutne? 
go, na Swoię Małżonkę niewinną, tak 
ftowy fwemi zmiękczyła; te ten, na«» 
potym, w wielkim ią miał pofzanowa- 
niu.

Pewnego dnia, maiąc Mfzy Swię^M.f 
tey fiuchać, w?dźjah na Kapłanie do 
odprawienia Mfzy Swiętey idącym*, 
CHRYSTUSA Pana, Krzyżem obcią­
żonego, y ćierniem ukoronowanego, y 
flyfzała mówiącego do Siebiłj ; Patrz 
iako itfttm ibeiptw, za Citbit idę 
tym Krzyitf zawifnaó, Z tego widze­
nia wielkie wźięła ku Kapłanonu y 
Mfzy Swiętey pofzanowanie, y pobo­
żny affekt do Krzyża : Zaczym chcąc 
fię CHRYSTYSOWI Swemu, Vko- 
ęhanemu, przypodobać, o nic innego 
nieprośiła w tym życiu, tylko o ducho* 
wny Krżyż w pracach, y o śmiercią 
Krzyżu. Ochotnie na Kapłańlkich pa­

cierzach
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W. S- Md gorzały bi Soiey

ćierźacln bywała; A gdy Kommuniko- 
wała, płomieniami BOSKI EY miło­
ści tak gorzała^, źe te ogniAe flowa^ 
mawiała. Q Miłości dufzy nuiej! O RO­
ZĘ Serca mego\ daj mi Twoie Święte^ 
błogoftdwieńflwo, żebynt* dg mogła ca- 
tyn dufzy dffiktem^ kochać, j we wfzy- 
fikim, Twoja wola, czynić; y podobno 
akty miłośći, y innych wytokich cnot 
z natchnienia BOSKIEGO czyniła. 
Gdy pewnego- czafu Chleb ciepły, choa 
ray Zakonnicy niofta, widziała u niey 
G HR. YST USA Panamy zadumiawfzy 
fię mówiącego Ryfzała, Niewiedie, że co 
czynicie tedney mych, t^dnie czynicie* ? 
Między oktawą BOŻ EGO Ciała, wł- 
dżikła około HOSTYI wiele tysięcy 
Świętych CHERYBINOW z wielką 
prędkością y wefołośćią latających, y 
że od. Hoftyi wychodzące promienie 
Serce iey zapalały. Innego ciału wU 
dżiala ze Ńayświęttza Hoftya biały 
Swoy kolor, w czerwony zamieniła; 
Widziała raz CHRYSTYSA żywego W
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wfzędźie ni wzór Oblubienicy fzuka- 
jącą; częfto iey fię pokazywał, y mó­
wił podczas dó niey; Niewiefc, ii prwf 
chodzę do ćitbie l cfrłoje rofktfzi * fa# 
ba fa; żebyś bardkiey CMtłoić mo/ę U' 
czuła, y tweia pr&tćiwko mnita oofioa, 
ukryłem fię. Mówił innym razem, DU 
ciebie (lałem fig Człowiekiem- Innego zaś 
czafu mówił; J& w tobie [poczynam, yty 
fyoczywdfz w Mnie: Podciąg mówił; 
Jako Fenix miłości, dla łiebie^ iefłema 
zraniony miłością, ctwierajac piersi, da* 
jg di Zytie, moja Krwią Mówił potym. 
Szukaj mnie zawfze w tobie* , d znaj- 
diiefz zawfze'. znowu rżekł; CMnie Cao 
łrgo Tobie ddig, iako Osice moy Ciebie^ 
cała łMnie oddał. Drugą rażą; Mnie

HOSTYI fię pokazującego, nakfztałt ży­
wego ciała. Gdy Rommunią Świętą je­
dnego czafu przyjmowała, czuła ufta-» 
fwoie krwią dieptą napełnione, która 
niezwyczayną wdżięcznośćią , po ca-» 
łym ciele iey rozpływała fię. Temj 
y innemi. łatkami, tkk w Miłośći BO-- 
SKIEY zapalała fię, że ani Ćpać, ani 
jeść, ani pić, ani co innego czynić 
me mogła , tylko o, nim myśleć albo, 
mówić. Zawfze go fobie bydż, obe­
cnego czuła , cz^tem wedle siebie śie-. 
dżącego, pokarm fobie podczas poda- 
wającego; Tak zaś pewna będąc o ie­
go obecności, tak weCoła y utwier-. 
dzona była, źe iakby ciała ciężaru nie 
czuiąc,. niby fię latać Zdała. Chciała by 
była codźiefi, Świętą Kommunią prlyii 
mować,ale dla próby, tak Przełoże­
ni, iako. Spowiednicy, fpolnych nawet 
Kommunij, zabraniali iey, y rozkazy­
wali pod czas, zęby na Ńayświętfoy 
SAKRAMEbJT ąie poglądała, albo 
żeby o nim nie myśliła, iowfzcm ozęt 
łto iey 1 Chorą wychodzić rozkazyt 
wali.

Tak wyrsżney miłości ffugi fwo^ 
iey, BOG korreipondownl: Widząc ią 
bgwłem nieraz wzajemnie z miłośći

zawfze zażywać bgdkiefz, wfzy fika two­
ja chwała we mnie iefi, twoich rozkofzy 
ie mnie Samego nabieraj- Tą miłością 
żyła, ani fypiae mogła: Jeżeli kiedy 
godziny, Lub naywięcey pułtory fypla- 
ła, każdego Kwadranfa, miłości impe. 
tem obudzona bywała. Gdy w Zgro­
madzeniu mówiące Zakonnice o Męce 
CHRYSTYSA Pana Iiyfzała, takim 
upałem Miłośći Serce iey zapalało fię, 
że uchodzić muśiała, aby w zachwy­
cenie niewpadła; a podczas o wodę 
prosić muśiała na ochłodzenie. Gdy 
dla., Miłości Męki CHRYSTUSA 
pana, pragnęła go w Męce naślado­
wać, uczuła w fobie ćięfzki boi głowy, 
nie inakfzy, tylko jakoby cierniem ko­
ronowana była, który boi podczar*
Kwadragezymy * 
fię przymnażał.

Uftawiczną 
CHRYSTYSA

y w Piątki bardżiey

prawie^ obecnością 10 J7 
Panau ćiefzyła_ fię.

ku fobie mdleiąę^ y jkbię §a«iegQ.

Widźiah gp pod czas w tkk Wielkim* 
Mńjeftaćie, ozdobą twarzy y iafnośćią, 
siebie famę oświecającego, źe miłością 
zapalona zoftawała. Widżiała podczas 
finutnego y ftrapionego, y siebie famę 
Jo w pułćierptenia_> zaprafzaiącego. 
Widziała także, y fem iey CHRYSTVS 
oznaymił, źo wiele cierpieć miała-,. 
Yidżiala go z powrozem na Szyi, 
sfatygowanego, y nakłonionego, y Z 
iego nauki utwierdzoną zoftała w do­
browolnym cierpieniu. Trafiło fię iey 
czafu pewnego, iż z politowaniem po­
zdrawiając y adorując wKlafztorźe O-

, brąz Ęaęa JĘ^YSA Ykrzyżowanego 
Ggggga uyżra-
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uyżrała Krew Z Boku iego płynącą, y 
uftyfzała mówiącego, lobie-
dam krew moję. Gdy z Swiętey ći^ 
kawośći wiediieć pragnęła, ktorabyteż 
naywiękfza była boleść męki Jego: o- 
baczyła go do flupa przywiązanego, 
y poznała, że co do nizfzey części 
ciała, więcey ucierpiał przy biczowa* 
mu, w Zadanych razach W żyłach y 
Kościach, y że rozwiązany z morder 
fkich poftronkow, w Krew Swoię Prze, 
nayświętfzą upadł, y źe nagi w przy- 
śionku na oftrey y źimney aeryi zwią^ 
zany był. Gdy podczas cierpieć pra­
gnęła ow fmutek, który GHRYSTYS 
modląc fię w Ogroycu cierpiał, takie 
dufzy czuła ućifki, ie żimnym potem 
oblana, blifką /konania bydź fię zda- 
łau. Chciał ią Szatatu pod zmyśloną 
CHRYSTYSA Pana poftacią zwieść, 
mówił iey podczas, Ja jeflem CHAT- 
S1U S, Wier i moim /łowom; Lecz ona 
Niebielkituj Światłem.* oświecona, y 
pokazującego fię poftaćią, tak na Ciele 
iak y na dulzy przeftrafzonŁ*, od. 
powiediiała iemu; Kłama(ztty nita ie' 
(lei SIN B.OZT, dni mowom twoim.a 
WSrżyć będę, dlta ftowom_» J EZ Ul A 
C HRTS7 LlS A.

g Gdy tak nadzwyciayne łafki odbiera- 
5 ła, niemogła ich Spowiednikowi należy­

cie opowiedzieć ktorey wielce fię fmucą- 
cey z tey okazyi,pokazały fię wraz,Swię' 
ta Matka Nafza TERESA, y Wielebna 
Matka ANNA od Pani JEZVSA» 
które ręce kładąc na iey głowę, mó­
wiły; Corko na potjntj będiiefz miałam 
wolność duebaz ktorego doznała, w po­
dobnym czynieniu relacyi Spowiedni­
kowi. Częfte miewała Nayświętfzey 
MARYI Panny widzenia: Pewnego 
dnia wielce ftrapiona, mówiącą fobio 
Ryfzała: Nigdy ciebie nie opufzczę. W 
Wigilią Narodzenia Pańfkiego, obacZy- 
ła fię bydź przy Żłobie Fana JEŻY- 
SA, y Nayświętfzą PANNĘ podaiącą 
fobie Maleńkiego JjE Z YS A, ażeby z 
nim fię ćieftyła: Widziała także Nay- 
świętfz^ PANNĘ Synaczka fwego w 
Żłobie adorującą: Potym widżiała fa. 
mego Pana JEZVSA Maleńkiego w 
Żłobie, promieńmi jaśniejącego, które* 
mi ona zapalała fię. Gdy Nayświę* 
tfzey MARYI Fannie, Ofobę pewną z

SmierćL Syna fwego w utrapieniu Zó- 
ftającą, polecała, mówiącą do Siebie Ry- 
fzała: Oznaymtey iey Zęby (mutku zanie­
chała, bo gdyby Syn iey dłużey był 2ył, 
nie byłby zbawionym, Innego czalu pe­
wnego blilkicgo śmierci, teyże Nay­
świętfzey PANNIE polecając, trźema 
przed śmiercią iego dniami, mówiącą 
sio Siebie flyfzała wielce welołą; Dla_» 
czego niechcefz, dęby zażywał nadgrody 
prac i Innego czafu polecając iey z po» 
ftufzeńftwa Zakonnicę chorą,y Paraliżem 
zarażoną, w krotce zdrowie iey otrzy­
mała. Widziała także Nayświętfzą MA* 
RYA RANNĘ w tey poRurCze, w kto­
rey ią pozdrowił Anioł w dzień Zwia- 
ftowania, nakfztałt Słońca jafną, y 
niby piętnaście lat mającą.

Widżiała Świętą Matkę Nąfzą TE- 
RESĘ częfto, y rożnem! fpófobami, ale z 
wielką chwałą y jafnośćlą. Widżiała 
kiedy pragnieniem wielkim męczeńftwa 
zdięta była], Świętą KATARZYNĘ 
Pannę y Męczennrczkę z Świętą BAR­
BARĄ. Widziała Świętą MAGDALE* 
NĘ de Pazys wielką chwSłą iaśnieją- 
cą, dla nayofobliwfzey fiebie famey, 
którą Hyiięła, wzgardy. Widziała., 
uwielbionego chwałą, Pana de Bre* 
tygni. Widżiała też CHRYSTYSA, z 
twarzą poważną, tak jako na świę­
cie z Ludźmi przeftawał, który na ło­
fzku iey śiedząc, mówił do niey Corko 
nie zndyduję mieyfca gdiie bym odpoczął 
na Swiećie, przychodzę do Ciebie abym 
tu odpoczął. Widżiała podczas CHRY- 
STVSA, w ogrodżie z fobą pracuiącego. 
Widziała też Jegoź, iako dźiećie trzech 
letnie, na fwym łonie siedzącego, a gdy 
ten miłości Akt czyniła : Pragnęła­
bym Zęby można tak IB Z USA kochać t 
jako kocha Oćiec Przedwieczny; oba- 
czyła go w lafnośći, y mówiącego u- 
ffyfzała , Oćiec mnie kochał y mnie (o* 
upodobał; y jeftem flowem famego Oyca. 
Widziała także niby dwunaftoletniego, 
tym fpofobem iak był zoftał w Jeruza­
lem; Widziała drugi raz Nayświętfzą 
MARYA PANNĘ klęczącą przed żło­
bem, która otoczona Aniołami rzekła do 
niey BOSKI Synmoy ze mnie wyfadł, jd~ 
ko wychodzi (foniczny promień przez krzy- 
fiat. Gdy pewnego czafu z wyfo^a 
fpadła,. głos uffy fziła, Głowę 7waig

Z AC bo-
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zdchowdf> y czuła rękę podłożoną pod 
nię, gdy na doi leciała- Lecz gdy wfzy. 
tko ciało w niey zgruchotane było i 
przyfzedł dó niey CHRYSTYS ni­
by dopiero Zmartwychwftały z pią- 
ćią ranami, y onę ęiefząc mówił, 
leżeli inni o To hit zapomni# > la-» ni­
gdy o Tobie nie zap^mmę, y zaraz ią 
dolkonale uzdrowił. Wiele fię Proro­
ckim duchenu nauczyła, y (krytośći 
Serc przeniknęła, ćo przepowiedziała, 
y onym objawiła. Matkę Iwoię dale­
ko będącą o wiele mil, ufiyfzała siebie 
wzywaiącą, gdy wćięlzkim Niebefpie- 
czeńftwie od Zboycow zoftawała. Wi- 
dżiała tez we śnie Szlachetną Pńnien- 
kę, od pewnego Młodżiana uwiedżic- 
ną, ktorey fiawę przez potwierdzone 
z nim Małżeńftwo utrzymała. Widżia­
ła raz dwie dufze, jednę włafce BO­
SKI EY, drogą bez łatki: pierWfzą 
widżiała na kfztałt Słońca jaśniejącą y 
wefołą, drugą nakfztałt wągla , czarną 
y fmutną. ’ W żielonc Świątki, tak 
gorącą miłość BOSKĄ w lobie czuła, 
źe właśnie zdała fię bydż w zachwy­
ceniu, żeby fię zaś fama obudźiła, zae 
wiefzonemi żerditami Ciału dokucza­
ła. Widżiała także Anjoła, bardzo pię­
knego , y mówiącego fobie Rylzała, 
do Choru Serafinów, ieft Swifta Chatka 
7 B R E S 4 przeniesiona^. Tak nio 
uftanne były te Niebiefkich Oby wą­
tpiów, y CHRYSTYSA Pana wi­
dzenia, że z wielkiey fiodkośći z ich 
zażywania, omdlewała z miłości, y 
prosiła o miarę w ich uczęśnićłwie, 
żeby ie na tamto życie dla niey za- 
chowano, bo niemogąc tyle rolkofzy 
znosie, nie mogła żyć, umrzeć iednak 
niepozwalano, Zaczym ani żyła, ani 
umierała, ale tylko omdlewała.

p Widżiała niegdy Czyściec, wob- 
fzerney równinie ognia pełny, gdżie 
widżiała nieżliczoną liczbę dufz, tam 
W ogniu zatopionych, Z których nie­
które poznała, y z tamtąd uwolniła^ 
fwemi przyczynami. Gdy tak wiel­
kie miała pragnienie cierpienia-,, żc_> 
cłęfto fama siebie rozpalonym, żela- 
zenu paliła, albo wrzącym, Mafienu 
polewała, oprocz wielu innych Mor- 
^fikacyi , , chćiał Pan- dla_> zafiug 
przy mnożeni a, iey pragnieniu zadofyć 
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uczynić; Zaczynu wiele na nię dopu­
ścił chorob, iako to pedogry, Scykty- 
ki, y uftawicznych na kamień boleści, 
ktoremi niewypowiedżianie dręczoną 
była według ciała, lecz według dufzy 
niewypowiedżianie ciefzyła fię, żeby 
zCHRYSTYSEM żyła y umierała: 
Y tak w tych udręczeniach zafzczyca- 
la fię. Dopuścił czafem Fan, żeby ro- 
żnemi^Spofobami od Czartów dręczo­
na była, częścią wnętrżnemi dufzy 
ftrachami, y pogróżkami piekła, czę­
ścią powierzchownemi Zwierźąt y 
Wężów widowilkami; Które ciało iey 
roźnemi Mękami dręczyły, po wfzy- 
fikich ciała członkach, według rożnom 
ści niedofkonałośći, y grzechów, tak 
popełnienia, iako opulzezenia. Podczas 
Męki piekielne, iako należące iey po­
kazywali, częfto pokazując iey grze* 
chy włafne, w detperacyą Zbawienia 
w prowadzić ią chćieli, y już otwar­
tą iłemię pokazywali, chcąc ią żywo 
do Piekła wtrącić. Dodawał iey ie- 
dnkk Pan pomocy, mówiąc czafenu: 
nie wiefz, ie Ja ieftttn z tobą ?, Znowu 
Te ii bfd# Jłuiyi do oczyfzczenia dufzyt 
Potym zaś, Podoba mi fię widzieć iitbie 
ćierpi#cw. Innym zaś razem, Nic wio 
diifz tak wiele dla ćiebte_» ćierpiałtnLj ? 
niechctfz dla mnie fitrpteć^ Według BO­
SKIEGO dopufzczenia, Szatani Iwoieu 
kończyli uciemiężenia, tak pogróżka­
mi iako y uczynkami: Podczas zmyśla­
jąc że chcą ią na Krżyż przybić, y 
z taką mocą ręce iey ciągnęli ; źe za 
porufzeniem z włalrego mieyfca kości, 
wiele cierpiała : Podczas ołcw rozto­
piony w ufba iey wlewając, całe ciało 
wewnątrz y powierzchownie palili; 
Zaczym Doktorowie, tak wielką uwa­
żając gorącosć, nie ni-turalną bydż fą- 
dżiii, y źe Cudem żyła w takich bo­
leściach, powiadali.

już od dwudżiefiu lat na Scyaty-j^i 
kę chorując, od ośmnaftu na Kamień, 
od dżieśiąćiu na pedogrę od Uczynio- 
ney Profeflyi prawie nieuftarir.y boi 
głowy ćierp>iała, a opprelfyą ferca od 
Siedmiu miesięcy ; nietraćiła jednak u- 
mysłu, lubo tftając na ciele, kul do­
chodzenia zażywała, żeby megłd W 
kuchni pracować : Temi wflyftkiemi 
dolegliwościami, pewnego czafu P®
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Kom mu ni j uciśniona, Pana mówiącego 
Sobie ftylzała, Jefzcze bardiiey cierpieć 
będiiefz, y bardźiey jawnie, tak żeby 
wfzyfcy-mówili, teł cierpiała, bez wfzel* 
kity ciała y dufzy pomocy. Przeto do- 
juścił Pan na ftugę fwoię że przy tak 
wielkich y rożlicznych ciała boleściach, 
y nieznośnych dufzy utrapieniach, cia­
ła włafnego rebellią uczuła, y Szata­
na pożądliwości z woylkiem Swoim 
widziała, który grożąc iey, mówił ze 
Z iego rąk uyśc wolną niemiala, y ze 
iey miał gwałt uczynic; Iednak ze 
ftrapioną ćiefzył Pan, pokazawfzy fię 
jey bowiem przybity na krzyzu, rzeki 
do niey Jfftem dla Ciebie na tyni Krzyzu, 
na nim ludnie zarost znaydzitfi-, I tak 
fię ftało bo gdy w ućifkach y utrapie­
niach juz w cale na silach uftawała, 
iednym wspomnieniem, na krzyzu ro­
zpiętego IEZYSA, nie tylko cierpli­
wie, ale tez y wefoło wfzyftko zno­
siła: Lzeyfze pod czas czynił Pan iey 
boleśći, wdzięcznemi wonnościami, pod 
czas Niebiefkich Obywatclow widzenia­
mi, a między niemi widżiała Wielebną 
Matkę ANN^ od Pana JEZYSA, któ­
ra w tych opufzcZeniach y Zaćmie­
niach zoft iącey, mówiła^ Cerko, lubo 
teraz zaćmiona ieft pamięć Twoja_», te 
życie ieft przemijające, ale petym^ zażyt 
wat będiiefz witczney Chwały. Ktorey 
także fmutney, y o Zbawienie fwoię 
trofkftwey, po Kommunij mówił PaiL,; 
Nite boy fię, będiiefz iyła^ w zJWoity 
Szczęśliwości. Wroćił fię czas utrapie­
nia, y wiele widżiała Szatanów, kto- 
rży dufzę iey wżiąwfzy, idko piłką 
wzajemnie do Siebie rzucali, porźuco- 
ną na Ziemie deptali, y roźnemi fpo­
fobami trapiąc naśmiewali fię.
, W tych dolegliwościach zoftając, 
wftać chćiała, ażeby powinności Ku- 
chenney zadofyć czyniła, dla pomocy 
innych i Aż pokazał fię iey Pan , mó­
wiąc iey. Jako chcefz bydź mecnieyfza 
na dennie ? chce robak przeciwko Olbrzy 
mewi powflać, niechcę żebyś wftawała-t, 
chcę żebyś na tym Kr żytu łofzka zofta- 
wała, W ten czas uczynił iey fię wrżod 
na Ciele , ktorynu gdy wcale byłe 
(kurczona, y wiele przy opatrowaniu 
cierpiała patrżąc na Ukrzyżowanego 
JEZYSA, obaciyła źe oczyma Miło, 

śiernemi na n?ę poglądal, y ftyfzała 
mówiącego, Ciefzt fię, widząc Cię ćitr- 
pitce, Ja jeftem męflwzm Twoim. Le­
żała zawlze na łóżku, y dla iedney tyl­
ko Mfzy Swiętey Ruchania wftawała, 
y to czołgaiąc fię, nie na nogach poftę- 
powała? Gdy więkfzemi dolegliwością* 
mi uciśniona była y turbowała fię iak 
by naftępującego dnia do Nayświętfzey 
przyftąpiła Kommunij, pokazał iey fię 
CHRYSTYS, który ftrofując ią mó­
wił; Nitwiefz iako etęfzktm Kvżyitm-a 
obćitiony, cżołgałema fię wftępuftc na_» 
gorę Kaiwaryi, y naśmiewali fię ze mnita 
wfzyfcy, ca ci te zdfzkodźi, te ich eię wi, 
dżieć będt nakfztałt robaczka czołg At a o 
ct fię: Zaczym w Yroczyftośc Wnie- 
bowftąpienia Pańfkiego, tym fpofobem 
do Swiętey przyftąpiła Kommunij. Po. 
tym Cudem uzdrowiona, do pierwfzey 
kuchenney wróciła fię powinności. 
Gdy pewnego dnia ftrojom Białogłow- 
fkim przypatrywała fię, pokazawfzy fię 
iey Pan, zgromił ią mówiąc, nie trzta 
ba fię zabawiać rozważaniem-* lichych 
rieczy Hcm/kicb. y zaraz ią całą, kofzto- 
wnemi y drogiemi przyozdobił Szata­
mi. Widżiała pod czas. Niebo' lobigj 
otworżone, y reprezentujące fię fobie, 
uznała BOSKIE ofoby w iednycn_> 
BOGY; y uftyfzała źe tymj fpofo­
bem Święty SZCZEPAN, widżiał 
Niebo otwartej. Widniała także, gdy 
Zakonnice przyjmowały Nayświętfzą 
Kommunią, źe pod riucharyftycznemi 
Ofobami, maleiikiego JEZYSA dawa­
no im. Czafu pewnego, fiyfzała CHRY- 
STYSA fobie mówiącego; Grzechy twoo 
ie były przyczyna boleśći moich, lecz goi 
reię miłoićit twoit. Sł/fzata zaś takiej 
ftowa te; Pędź za mnt, Widżiała cza­
fu pewnego, dufzę fwoię nakfztałt Swiai 
tła iafną; Widżiała częfto Wielebną 
Matkę ANNĘ od Pana JEZYSA, y 
turbuiąc fię pewnego dnia wielce , o 
Zbawienie, ftyfzała Wielebną Matkę do 
siebie mówiącą; Córka moja-* nie boy 
fię, tu ze mnt miefzkae będźiefzt Innym 
razem przyobiecała iey, fwoię przy 
śmierci przytomność. Czuła przez dłu. 
gi czas, Niebiefką wdżięczną wonność, 
którą źe fię Święci w Raiu ćiefzą, do- 
wiedżiała fię. W wigilią WSZYSTKICH 
ŚWIĘTYCH, miała nieiakiez pokazanie

Chwa-



W; & od *Boźtyi 4$$
dnia, Pana do febiej mówiącego fiyfzała, 
Corko tylko zemna rozmawiać maj!, po* 
wterzchownycb rzeczy zapomnieć trzeba, 
we mnie famym froczywdć, który jeftem w?«* 
laktrn dobrem, ktorego fię (f odziewać ma.

Zaś po Swiętey Kommuni) fiy­
fzała go mówiącego; Żebyś mnie poży­
wała, pokarmem fłaiem fię, y będę Mę* 
(łwem dufśy fwoiey.

Ze codźień była dofkonalfzą, przezl0 
dobre uczynki fwoię; dla tego BOG 
dofkonalfzym fpofobem poświącał ią ; 
y do wiecznego zaślubienia fię z (obą, 
fpofobną czynił. Oczyścił ią od Nay- 
mnieyfzych dofkonałosći, tak z ftrony 
po»nawaiącey, ja' o też y affektującey, na 
zmyfley na rozumie, dla czego częfto- 
kroć, zoflawiał ią w ciemney nocy du- 
fre, y we wnętrznych ucifkach, ktore- 
mi fię niewymownie trapiła; potym_» 
lojaźntą wiecznego potępienia, z do- 
pulzct-nia BOSKIEGO niezmiernie fię 
dręczyła. Tak dofkonale oczyfzczoną 
będąc, bardżiey na umyśle oświecona 
bywała, y Tajemnic Wiary, prawdy, 
iaśniey dochodziła, wyfokie o nich poy- 
muiąc wiadomości; których mile zażył 
wała ; y famego BOGA w Troycy je­
dynego. niby w zaćmieniu poymowa- 
ła, od ktorego widzenia, ledwie oder- 
w ną bydż mogła, w Święta y Uro- 
czyftośći przypadające , wiele z nich 
objawienia, y śćifiych Kommrnikacyi 
zażywała, nie tylko co do iftnośći, 
ale też y co do okoliczności; Zaczym 
niby zapatrującym fię widzeniem Ta­
jemnic CHRYSTUSA Pana, y Świętych 
Fadłkich Aktów zażywała. Z tego wy# 
fokiego. rzeczy Niebiefkich , y Bcfkich 
poznania.?, gorąca miłość przeciwko 
BQGV w niey fię wzbudzała, którą 
gorzała,, uftawicznie BOGA fwego 
fzukałaprzedziwne rzeczy dla niego 
czyniła,, wiele cierpiała, y niejako w 
niego, fię zamieniła: Dla tego z Apo* 
fiołem, mewić mogła. Zytę ja, już nie* 
ja* licz iyie we mnie CHK1S7US. Tak 
fię tą Niebiefką miłością wewnętrznie 
zabawiała, źe niby w BCGV utopiona, 
wfzyftkie te- żiemfkie rzeczy, za nic 
miała, a famych Niebiefkich pragnęła , 
y częfto do nich t wzdychała: Do 
świeckich fpraw y żiemfkich rzeczy fpo- 
rządzania, tak niefpofobną fię ftała, że 

im

Chwały wiectney, w ktorey widżia- 
ła BOGA na wyfokim Tronie, a w 
koło Tronu Anielfkie chory, y Świę­
tych niezliczone mnoftwo. Widziała 
także Niebo niby otwartemu y w niax* 
rżecży cudowne, ora* GHRYSTY SA 
mówiącego do siebie Hyfzila , Je do­
bra zachowałem^ dla Ciebie. Widziała 
także w ćięfzkim utrapieniu zoftająca,. 
Świętego Oyca Nafzego JANA, od 
KRZYWA* w Nafzym Habicie, y mó­
wiącego do Siebie fiyfzała, IF olchłośćk 
przyćmieniu, y ogołoceniu ducha, wfzyfłke 
dobro twoie zawito.

104$ “ Gdy pewnego czafu, pokufą Ciała była 
kufzona, Aodkie ufkarźenia Panu nu Mo* 
dlitwie czyniła, y fiyfzała do fiebie mó­
wiącego; Niewidiifto, ie między ćterntem 
zachowują (tę roże,y tym fltofobem mogę, la 
między temi doleglcwosciamt zachować 
czyfłoyć Du^y Jwojey; jeżeli ła z lob# 
iejłem, czego (tę bot(i ? juzem o*
debrał (trea kwegot Nauczył ią we­
wnątrz , źe toż famo cierpiał Swię# 
ty PAWEŁ, chociaż był porwany 
do trzeciego Nieba. Dnia naftępuią- 
cego, widziała fię porwaną na łąkę 
żieioną, pełną Krzyżów małych y 
wie/kich, gdźie Obywatele wraz z A- 
nioLmi Swiętemi, w wielkim pokoju 
y cichości żyli : Innego zaś dnia, Wi- 
diiała CHRYSTUSA, wielki Krzyż w 
ręku trzymaiącego, który pytał fię iey 
Cbce^ że moy Krzyż nosić; Na co od­
powiedziała , chętnie nosić go będę. Pe­
wnego dnia czuła , jakby z niey ferce 
wydzierano, |y rękami śćifkano, lubo z 
wielką boleścią ale miłą t przeto na 
potym, iakby w nim nic więccy nie 
była, famego BOGA w nim czuła, y 
miłośći iego ifkierkami gorzała. Wi­
dniała pewnego dnia, pokazujące fię fo­
bie, trzy Oloby BOSKIE, z Nayświę* 
tfzą PANNĄ y całą Hierarchią Nie- 
biefkąt y fiyfzała Oyca Przedwieczne­
go, jako też y Nayświętfzą PANNĘ 
fobie mówiących, Przyidiie Syn 
y z Tobw (tę zaślubi: Syn zaś Oyca., 
Przedwiecznego, y Nayświętfzey PAN­
NY, z wielkim miłości oświadczeniem,, 
mówił do niey, Iuż na Chrzcie zaślubi 
łem fobie, Ciebie W wierze, ale na potym 
zaślubić cię eheę w Miłośći, gdym cię w Mi­
łośći, y w umartwieniach próbował. Innego
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im ledwio meghu dofyć uczynić.
Sama fiebie dla miłości EOSKIEY, 

niby za fzaioną y głupią bydż fądżiła. 
Gdy fię iaz niezmiernie trapiła, źo 
tak niewdżięczną była B O G V, po 
odebranych tak wielu dobrodżiey- 
ftwach, uyżrała iednego z Choru Se­
rafinów ANIOŁA, bardzo jalnego, 
y miłością zapalonego, z twarzą 
wefołą, który fię Serafinem Paniki ncu 
bydż powiadając, pokazował iey, żcj 
te wnętrzne ućilki, były iey potrzebne 
dla zachowania dżieł BOSKICH, iako 
popioł na węgłach położony, potrzebny 
ieft dla zachowania ognia. W Święto 
Swiętey Maryi Magdaleny, modląc fię 
do Pana, prośiła żeby iey pozwolił o- 
płakiwać grzechy fwoie, siedząc przy 
nogach iego, na wzór tey Swiętey grze, 
fznicy, y ftyfzała mówiącego do siebie 
JFifk/fo uczynię di nadgtodf, wnidę do du- 
fy Twoiey, y rozwtfelę onę ClJLBM y 
KRWIĄ moja Gdy pewnego dnia od 
fzatańlkich pokus napaść cierpiała, w 
boiaźni modliła fię w Cdi do Pana, który 
pokazawfzy fię iey, dał jey Nayśwlę- 
tfze ręce fwoie oglądać, famemi rana­
mi naznaczone, y rzekł do niey, NA 
rtkdcb noW cię będą. Gdy w dżień 
Zwiaftowanja, o Taiemnicy Wcielenia 
SYNA BOŻEGO rozmyślała, y między 
innemi Aktami nabożnerdi, dżiękowała 
Nayświętfzey PANNIE, że Słoworru 
Anielfkim wierząc, zezwoliła. Poką­
sała fię iey fama Nayświętfza PAN­
NA, y twarzą wefołą oznaymiła iey, 
żeby to była y dla niey (amey uczy­
niła , y żeby ufność miała w BOSKIM 
fwoim SYNV, ktorego dobroć ieft nie- 
(kończona.

Tak poufałey obecności B O- 
SKIEY zażywała ordynaryinie, że 
go iako wiernego przyiaćiela, fobio 
przychylnego uznawała, y tym pozna­
niem doświadczonym , y widomym , 
tak fię w niey miłość zapalała, źe iak 
bez zmyftow częfto zoftawała. Lecz 
gdy podczas Pan, na próbę wierności od„ 
ftąpił iey, ona tak to oddalenie fobie 
przykrzyła, Ze iak błędna albo opu- 
fzczona chodżiła. Z tey obecności, czę­
fto Niebielkich wonności doznawała, 
ktoremi umocniona, duflą, y Ciałem 
wefeliła fię w Pśnu Wiele iey Obe­

cny Pan, przyfzłych rzeczy obiawił’ 
które ona w przód zapowiadała, niż 
naftąpiły: Obiawił iey, źe miało bydż 
od nieprzyiaćioł odebrane Miafto na­
zwane Sylva, KiążęćiaJ Brabanckiego, 
y na ten cżas, (gdy fię modliła o u* 
wełnienie Miafta od oblężenia i obia# 
wił iey śmierć, Nayiaśnieylzey Xię- 
żney Niederlandu, maiącą w krotco 
przypaść, którą potym widząc, iuż 
miała niby za umarłą: Obiawił iey 
o nielkażytelnośći Ciała Wielebney 
Matki Anny od Pana |EZVSA, y o 
powtórnym iey pogrzebie. Sama tak­
że Wielebna Matka Anna częfto fię po* 
kazui$c, wiele iey oznaymiła, iako 
to naftępuiącą śmierć iedney Zakonnicy, 
żeby ią ratowała: Obiawiła modlące/ 
fię za pewną chorą, źe ani teraz u- 
mrże, ani zdrową będzie , bo tak dla 
dobra dufzy iey należało, żeby w Cho­
robie tey cierpiała. Gdyby przy (zło 
wyliczać wfzyftkie fprawy nadprzyro­
dzone, wfzyftkie obiawienia , wfzyftkie 
falki BOSKIE, wy fludze Ci RYSTVSO* 
WE/, przez cafe żyćie pozwolone, 
czafu by nam nie ftało. Tych więeey 
fię doczytać każdy może, w ofobnych 
iey życia relacyach, które iey Spo­
wiednicy wydali. Lubo Zaś te nad­
przyrodzone łatki, Świątobliwość iey 
wielce zalecaią iednak prace y boleści, 
tak oftre y prawie nieuftanne, które 
przez cały czas życia fwego cierpli­
wie, y wefoło znosiła, z dolkonałym 
w cnotach wlzyftkich ćwiczeniem fię, 
iawniey ią pokazuią; Albowiem dro­
ga KRZYZA Świętego, fama do Świąto­
bliwości , y Niebieikiey chwały pro- 
wadżi, iako naucza GHRYSTYS Pan, 
mówiąc o (obie famym , A czyi »itj> 
potrzeba była Aby był CEłRTSTUS cier­
piał, y tak to^edł di chwały fwstey

Już czas naftą alf, ktorego Pan- >1*47 
Wielebną Nafzą Sioftrę MAŁGORZA­
TĘ, Oblubienicę fwoię, do Niebie- 
(kiego odpoczynku zawołać poftanowił, 
zaczym Roku Paniki 'go, ( j 4 6. dnia 
dwudzieftego olmego, y oftatniego Lu# 
tego, pod wieczór o godzinie czwar- 
tey, gdy w Chorze z Zgromadzeniem 
Modlitwę odprawiała, poczęła na cię— 
fzkie kolki boleć: dnia naftępuiące^ 
ktoay był pierwfzy Marca y czwar-
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tek, z Ccii fwoiey przeniesioną była 
dp infirmaryi, gdzie nieuftanne wymio­
ty* y ćięfzką febre cierpiała. Gdy fię 
wzmagała choroba dnia drugiego Mar- 
ęa, o pierw fzey z południa godźtnie. 
Spowiedź fwoię czyniła, a po śiodmey 
z wielkim Naboźeńftwem, y gorąco- 
śćią, Nayświętfzy CLifA CHRYSTU­
SOWEGO Wiatyk przyięła, wprzód od 
wkoło ftojącycych odpufzczenia wizy* 
Gkich twoich defektów z pokorą wiel­
ką profząc: który przyiąwfzy, na mo­
dlitwie ufpokojona była. W Sobotę 
dnia trzeciego Marca, bardzo rano, u- 
śilnie prosiła, o SAKRAMENT ofia­
rni cg o pomazania, który z wielkim Na* 
bożetiftwem pod wieczór odebrała,-o* 
Świadczaiąc fię, że go odbira, według 
intencyi Kościoła hUZECO, Krucyfi* 
w rękach trzymała, w ktorego rozmy* 
sianiu wfzyftka zatopiona, do Nabo- 
żeńftwa, zapatrujących fię na nię w- 
ibudzała. W Niedżielę, która była 
czwarty dźień Marca, gdy jefzcze nie 
zdała fię umierać, rzekła do niey Ma­
tka Podpfzeoryfza, Wierzę Sioftro, że 
Wafieć nic tak prędko umrteft, ktorey od- 
powiedziała.; Nie Matko ?odprztory(io > 
bo Wteltbnd Mdtkd Nafta Anna od Pan* 
JEZUSA, chce ażebym wiftty ćt$rpiała. 
Gdy fię wzmagały bokśći, ta cię* 
fźkiey febry,' to cżęfto przydadaiących 
womitow , materyą z korrupcyi wnę- 
trżney śmierdzącą, z taką cierpliwo­
ścią to wfzyftko znosiła, ie ani Jęcze­
nia , ant bplesći czucia, ani żadnego 
imptku znaku, nigdy nie pokazała.

1048 Tak kochała umartwienie , że ani 
w tey oftatniey potrzebie, niechćiała 
naymnieyfzey przyjąć folgi, na pocie­
chę dufzy y ciała- Zaczym gdy Zakon* 
pica, która iey uftugowała, przy pe- 
wney okazyi rzekła do niey 
dobra Sttjłro: Odpowiedziała Iey mó­
wiąc: Szw BQG dobry ieft.. W fonie* 
działek y we Wtorek, niewielką miała 
Choroby alteracyą, we Srcdę który 
dźień był Siódmy Marca, powtórnie 
fpowiadała fię, a widząc w Celi w 
kącie Szatana, prosiła Matki Prteory- 
fzy, żeby go pokropieniem Swięconey 
wody wypędziła. Pokazowa! fię naftępu- 
j^tych dni, ale ani jego apparycyo, 
ani choroby boleści, mogły ją od Po*

myślnośći oderwać, w ktorey wcale 
zatopiona, twarzy fwoiey powagą, 
wlzyftkich do pofzanowania fiebie ćią^ 
gnęła, zaczym z pofzanowania mówić 
do niey nieśmieli, wiedząc źe BOSKIEMI 
rozmowami, wewnątrz zabawna była. 
Gdy pewnego czafu, pytała fię iey pe­
wna Zakonnica Gdiie twej duch mieftkał 
Odpowiedziała, Na bonie Oycd Przed* 
wiecznego* z Synem Jego Ukocbdnym: y 
daley prowadząc mowę, oświadczyła^ 
fię w niey z wielką wdzięcznością ku 
twemu Spowiednikowi, któremu łatki 
uprafzać od BOGA obiecała. Ciefzyła 
fię 4 blifkiego zBfogofiświoncmi złącze- 
nia, ofobliwie z Nayświętfzą MAR.YĄ 
Panną, z Świętą Matką NafząTERESĄ, 
y Wielebną Matką Nafzą ANNĄ od 
Pana JEŻY SA, o ktorey powiadała 
że fię. iey w godzinę śmierci przybyć 
na pomoc obiecała. W krotce potym, 
pewney Zakonnicy do Siebie przycho— 
diącey Sekret ferca iey, Samemu BO 
G V iawny, otworżyła.

Gdy fię iuż blitką śmierci bydżwą? 
zdała, prośili iey wfzyfcy, żeby ich 
była u BOGA Patronką, iak ftanio 
przed obliczeniu iego. Przyobiecała^ 
weyźreniem pokornym y miłym* > kto­
rey przyczyny fkutek, w wielu fię 
pokazał. We czwartek y innych naftę- 
puiących dni, za pomnożeniem choro­
by, wiele bardzo cierpiała, naybardźiey 
od wfpomnionych wymiotów, ktoro 
ią prawie duśiły. Wolny iednak duch 
iey, nielkończone dzięki czynił, za to 
wielkie miłosierdzie, przez które ią 
zachował, źe w głębią grzechów nie 
wpadła», y źę ią do Świętego Zakonu 
Nafzego wprowadżił: Zaczynu rwało 
co przed Śmiercią mówiła-, Diiękuię 
BOGU, Sioftry. mcie,. który mnie* pcćtf 
gnat do tęgą domu, W którym z takimi 
uftokoienitm umieramy. Dożyła do no­
cy Sobotniey, którą fpokoynie y we* 
foło przepędźiła, rozliczne miłości BO- 
SKIEY, y innych cnot Akty czyniąc. 
Zgrana, w Niedzielę , tak fię wzmogła 
choroba, która iey y odetchnąć niej 
dała, bo ledwie Nayfiodfze |EZVSA 
y MARYI Imiona wymówić mogła, 
ale z takim Nahożeńftwera, źe go y W 
innych wzbudzała.

Leżała Z taką układnośćią, iakOtoya
ę I i i i i Maluią
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Miluh Świętą MARY4 MAGDALE- 
NĘ, na ręce prawe/ wfparta , a Gro­
mnicę lewę ręką trzymająca, z dziwną 
twarży odmianą: albowiem* od kilku 
lat, będąc fmaglawey twarzy y bladey, 
im fię bardżiey do śmierci zbliżała, 
tym bielfzą, rumiennie/Izą, y piękniey- 
fzą fię zdała, ż zadumieniem patrzą­
cych. Gdy już była bli/ka /konania 
niemogła wymawiać Nayflodfzych, I- 
mion JEZVSA y MARYI, y zdała 
fię, iakoby na kogoś patrźała, A fpy* 
tana czyliby widźiała Wielebną Matkę 
ANNĘ od Pana JEZYSA, według 
obietnicy od niey Sobie uczynione/ 
naprżod dała znak oczami, że ią wi- 
dżiała, Y w krotce potym* Aniel/ką 
twarź wraz z głową do góry pod- 
niożlzy z wielką dufzy pociechą, flo- 
wami niewyrifnemi, y ledwie w poi 
wymowlonemi, ó bytności iey oznay- 
rfiiła o to Matka* którą widziała dru­
ga Zakonnica. Przy tey wizycie chwa­

lebne/, MAŁGORZATA Nafza, du­
fzę fwoię STWÓRCY oddała, w Nie­
dzielę, w którą przypadł dżień iedena- 
fty Marca, zrana o godżinie Szoftey. 
Roku Pańlkiego i6ĄÓ. Wieku Iwego 
piędżiesiątego dziewiątego, a Zakon­
ne/ Profeflyi trzydżieflego Ofmego. 
Po śmierci, ftała fię bardzo piękna y 
na twarży dżiwnie poważna, tak żo 
wfzyftkich donabożeńftwa y pociechy 
pobudzała. Dnia naftępującego, po Śc­
ieranych ezekwiach. Świątobliwe Ciał© 
iey pochowano. To żyćicj zebrano 
było, z rożnych relacyi, y z tych które 
Spowiednicy od niey hyCzeli, albo­
wiem ta fluga BOŻA, tak z poflufceń- 
(lwa, iako y z bojażni żeby od Szata­
na w czym ofzukana y zwiedziona 
nie byłi, wfzyftkie fwoię dary y łatki. 
Spowiednikom (woitn* , iako CRRY- 
STYSOWYM namieftnikow objawia­

ła.

ŻYWOT
Wielebnej Oycd 3ACHRZCICIELA, od 

JEZDSiA MARTI.
lelebny Ociec JAN 
CHRZCICIEL, od 
JEZUSA, MARYI, 
zwany na Swiedie Pan 
Wirginius* Vrfyni, w 
Rżymie w Oycow/kitn*

Góry Jordanu Pałacu , z Szlachetnych 
Rodżicow, Xiążąt Rżymfkich,Pana Wir- 
giniufza Yrfyna, Wodza Brakcyanu, y 
Pani Perretty SYKTA Piątego PAPIE­
ŻA Wnuczki, y Xiążęćia Perretty, ao- 
rąz Kardynała Montis Alti Sioftr/, u- 
rodżił fię. OJ pobożnych Ródźicow; 
wChrzesćiańfkiey pobożności, w do­
brych obyczaiach y w powadze, we­
dług kondycyi Zacnego domu wycho­
wany, uczył fię W ranieyfzych Szko­
łach, y będąc dla wielkich Cnot y ta­
lentów przyrodzonych, wfz/ftkim mi­
ły, u Oyca był nayukochańfzy, który 

widząc wlpaniały w Synu umyft, do 
woiennych zabaw, y do oręża, appli- 
kował go, aby go w Kawalerlkiey od’ 
wadze przeciwko Turkom*, po lobicj 
miał Sukceffbrem*: do czego żeby go 
/kutecznie zachęcił, powiadał mu czę- 
Ao, rożne fwoię przeciwko tym Chriew 
śćiańlkiego imienia Nieprzyiaćiołom» 
expedycye, y utarczki, gdy na woyi 
nie. Swiętey był Wodzem y Hetmanem, 
pokazował mu podjęte rany, y zara» 
f/ych iefzcze w Ciele kul macać mu 
pozwolił. Potym* go zaciągnął, w 
fluźbę Kawalerów Maltańflcich, o/obli- 
wie przeciwko Turkom wojujących, 
żeby za nkftąpieniem Profeltyi Zakon­
ne/, (którą ći Kawalerowie czynią) 
Imienia* Chrześćiańfkiego, y Chwały 
CHRYSTYSOWEY był obrońĄ.

Przez wiele już lat, będąc w teyI#y2 
materyal- 
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materyalney milicył ftawny, y Kom- 
mendantem uczyniony: od BOGA, do 
wyźfzego żołdu Duchownego byl po­
wołany : bo lubo przyftoyne y pobo­
żne Zycie prowadził, iednak do wię- 
kfzey był wybrany dofkonałośąL y 
chwały . Gzuł wnętrżne powołanie, 
do Zakonu ściśle reformowanego, y 
bardzo dofkonałego: któremu powoła­
niu, iak należy chcąc bydż poiiuftnym, 
fprawę, tak wielką, ze wfzyftkim Panu 
tOGY polećił, częfto te Apoftolfkie 
fluwa powtarzając; Panie co eheefz, it- 
bym uczyni/? proiząc BOGA o oświe­
cenie, ażeby mógł BOSKIEY iego 
woli dofyć uczynić. Tym umyftem 
olobnośći fzukał, a w (krytych Pała­
cu mieyfcach Sam ofobno na Modli­
twie przeftawał. Trafiło fię podczas*, 
że fię w piecu Chlebowym chował, 
żeby od Szukających go, nie mógł 
bydż znależiony. A gdy o (w-oim po­
wołaniu , Spowiednikowi powiedział i 
y tak z wnętrznego upewnienia , iako 
też y z Spowiednika dyrekcyi* po­
znał, źe to powołanie pochodżiło oct 
BOGA, za wołaiącym Panem iść po- 
Ranowlli Y ni potym cały umyfl do 
tego obroćił, żeby zgodny fwemu po­
wołaniu Zakon (obie obrał: Zaczym
oprocz nieuftannych Modlitw, na tę ? nę materyaIną, ale do nafzego Konwen- 
intencyą uczynionych, począł rożne Za« tu Nayświętfzey MARYI Panny dc Sr<- 
konow uftawy uważać. Reguły y Kon-
ftytucye truty nować, y wielą Konfe. 
fereneyami, oftrożnie iednak czynio* 
remi, wfzyftkiego dowiadywać fi*. 
Wiele o dofkonałośćl y oftrośći Kon- 
gregacył Nafzey, od Jaśnie Oświeco­
nego Xiąźęćia Brata fwego, Kardynała 
YRSYNA dowiedźiał fię. ktery takiey 
był pobożności, że częfto do Nafzego 
Konwentu Nayświętfzey Fanny M A- 
RY1 dc Scala zwanego przychodżił, 
y tam nie tylko duchowne Naboźeń* 
(lwa odprawiał, ale też y oftrzeyfze 
umartwienia czynił , całuiąc nogi 
Zakonników, y tym podobne mortyfi* 
kacyc czyniąc, które tak głęboką poko­
rę, pod iafną purpurą ukrywającą >fię pe* 
kazowiły. Tym zachęcony Nafz JAN, 
obrał fobie Nafzą nad Inne Kon- 
gregacyą, powołaniu fwemu bardżiey 
przyzwoitą, w ktorey wielkiey dofko- 
nałośći nabydż Q odziewał fi?.

Lubo iuż od dawnego czafu 
powołanie do Stanu Zakonnego , żeby 
iednak fzczęśliwiey fwego powołania 
fkutek wypełnił, y Świat lepiey ofzu- 
kał, Intencyą iwoię o obraniu Stanu 
Zakonnego, y wybraniu nafzego Za­
konu w fekrećie chował. Samemu tył- 
Spowiednikowi, y Naflym Przełożo­
nym tego fię zwierżaiąc. Na ten czas, 
dla wyfokiey Familii, y dla wfpania- 
łych dowcipu roftropnego przymiotów, 
obrany był Wodzem Generalnym woy- 
fka Weneckiego , y wiele mu hono- 
row, przywilejów, nad innych pozwo- 
lonych przy piłowano. Lecz gdy iuż 
wlzyftkę gotowość widżiał, wftąpienia 
10 Zakonu, puścił echo między ludżi iż 
wkrótce miał łachać do Wenecyi, prze­
to pofzedł do Oyca Świętego YRBA, 
NA Ofmego, któremu dany fobie V* 
rżąd Generalfki od Wenetów donioft, 
y wkrótce maiąc iachać, o Apofłolfkic 
błogoflawieńRwo prosił. Winfiował 
mu Oćiec Święty, y do Kawalerfkich 
dżieł animował, obiecuiąc mu, iz ie- 
żeliby fwego czafu, Kośćioł Święty 
miał iaką woienną expedycyą, y ocl. 
będżie miał wzgląd na iego zaflugi. 
Otrzymawfzy Papiefkie błogoflawień* 
ftwo, odchodząc, nie na Wenecką woy-

i* zwanego, na Duchowną utarczkę, 
mężnym umyftem przyfzedł.

Mile od Nafzych Przełożonych - 
przylęty był. y Jo Wielebnego Oyca ' 
Nafzego DOMINIKA a jESV MARIA; 
na ten czar' drugiego Eefinitora Ge­
neralnego, zaprowadzony, który chcąc 
iego Stateczności fprobować, nie ła* 
(kawie, ale furowo przyiąwfzy go, z 
zwykłą ducha gorącością, do Oycow u 
Śicbio będących rżekł. €i gr*t [Lnicy 
ntywfkU, proWAdit/i w rufka/lAch dni 
fwtit, 4 icdnty godiinj, che# odebrać Nit. 
bo. Bynaymnicy fię nie^ zląkł tych 
fiow Żołnierz CHRYSTYSOW, lecz 
fam fwemi łzami, y Cyca Frowincy- 
ała Rowami odpowiedział*. Przyfudiem 
d/u czynunia pokuty ia grzechy, do Za­
konu: Dopiero Wielebny Ociec-łófka- 
wie mówiąc rżekł; Dobrizj dobita f
wprżfzaiącemu fię Serca dodał. Mieli 
rozmowę potym z fobą Oycowie, iak 

li iii> fobie
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fobie poftąpić mieli koło iego Obłó­
czyn: Chcieli niektórzy odłożyć icj, 
do kilku dni według zwyciaiu Zakonu 
Nafzego, żeby fam będąc obecny, le. 
piey, y pilnisy uważał dżieło, które 
przedśięWŻiął, ale oiij odpowiadaiąc 
rźekł: Nietylkom dobru y rozfadnt^ to 
wfzy (ł ko rozważył, alt też Zakonnych o. 
firoići wprzód próbowałem-*; co do 
mego powołania be^iecznośćt, potrzeba-* 
iebym zaraz Zakonny witał Habit. Ba 
Brat moy Wadź Brakcyanu, Wuy Te^ie 
Parr(tu, y inni Krewne y powinowaci w 
Bżymfktm Senałica wielce moint, wfzel- 
kich by sił rufnyli, y Samego PdPiEZd 
powagi zażyliby, itby mnie z Konwentu 
wyciągnęli* u/fyfzawf&y o obranym Stanie 
moim; ale ieieli mnie w Habit Zakonny 
obleczonego uff [za, dadza mi pokoy. Co 
wymowiwfży, wlzyfcy Oycowie przy- 
ftali na wolą profzącego, y zaraz z 
Zwykłą VrocZyftośćią dali mu Habit, y 
Bratem JANEM CHRZCICIELEM, 
od JE ZV SA MARYI, nazwali.

- Ledwie fię wierzyć może, iakie 
podżiwienie Całemu Miaftu Rźymlkie* 
my, a- iako wielki fmutek wlzyftkitru 
Krewnym , tym fwoim uczynkiem^ 
wspaniałym uczynił. Dano znać PA­
PIEŻOWI, który fię naprzód śmiał Z 
tey relacyi mówiąc, iż Pan Virginiufz 
Vr(yni do Wenecyi poiachał; ale po­
tym upewniony. Sam fię Świątobliwe­
mu ofzukaniu dżiwował, y reflektuiąc 
fię na mowy iego, zrozumiał, że po- 
Wiedział te wipaniałą Intencyą, tak mó­
wiąc; Haufługę CHRYSTUSA,} Koićioła 
BOŻEGO, chcę fip poświęcić, do czego wyko­
nania ?apie/kie otrzymał błogoflawieńfiwo. 
Gdy ta nowina przyfzfa, do Wodza Bra- 
keyanu, wielce go pomiefzała, który 
przypadfzy do Nafzego Konwentu jako 
piorun, pełen gniewu, iak obaczył Bra­
ta fwego w Zakonnym Habicie, dżi* I 
wną Ikromnością ułożonego, Ikrufzo- । 
ny był y we łzy nabożne, mocą BO­
SKĄ , rozpłynął fię, który pioruny W 
deficz obraćO-». Dowiedział fię od nie­
go, całego (wego powołania fukceflu, 
które źe od BOGA było nie wątpił: 
A lubo z miłości Braterlkiey, rozdzie­
lenie fwoie od niego opłakiwał, Nie- 
bielkim jednak Światłem oświecony, 
błogoftawione, fzczęście jego uznawał:

Zaczym więkfzy do niego, y do Nas 
zabrawfzy affekt odfzedł.

Był dżień dwudżiefty drugi^y^ 
Lutego, Roku Pańlkiego, 1617- Gdy 
Zakonu Nafzego Habit przyiął, ten- 
Wielebny Sługa Boży. Na ten czas 
był Magiftrem Nowicyufzow Wiele­
bny Oćiee Nafz Alexander od Święte­
go FRANCISZKA oraz y Definitorem 
Generalnym, znaczny ow Świata pogar« 
dżićiel, który w fam dżień obrania na 
Papieftwo Stryia Iwego, Leona jedena* 
ftego, z zadumieniem całego Świata do 
nafzego wftąplł Zakonu. Pod iego rzą« 
darni Zakonnych cnot nabywając, w 
krotce takiey dofkonałości nabył, źe 
Magiftra fwego naśladując, tąź Swiąto# 
bliwośći opinią kwitnął: Nię nad nie­
go nie było pokornieyfzego, kjory nay« 
podleyfze y ćięfzkie wfzytkie Zakonne u- 
fiugi, chętnie odprawiał , fiebie famego 
jako grze (znika y niewdżięczne {tworze­
nie poważająć, Sług BOSKICH niego­
dnym fię uznawał fpołecznośći, y publi­
cznym win fwoich wyznaniem win­
nym fię uznawał, powiefzywfzy nafżyi 
powroz, bijąc fię po plecach dyfcyplb 
ną. Był niezmiernie pofiufzny, od fki* 
nienia Magiftra fwego dependując, y nić 
wolą włafną nie czyniąc. Wielce pi I- 
nował milczenia y ofbbnośći , który 
nigdy, tylko do Aktów fpolnych z Ce­
li wychodżił. Bardzo fię kocha! w 
Modlitwie, prawo bowiem BOSKIE, 
rozmyślał w dżień y w nocy. Wiel­
ce do umartwienia był fkłonny, żadne­
go w oftrośći Zakonney nie przy i ma­
jąc przywileju, czyli w jedzeniu, czy. 
li w odzieniu, czyli też w innych po- 
fpolitych pokutach? y owfzem wiele 
przydawał nadzwyczaynych, w dyfcy. 
plinach, włośiennicach, łańcufzkach źe- 
laznych, poftach, y innych podobnych. 
Zaczym w fpuł nowieyulzom xa przykład 
dolkonałośći od Magiftra. był wyda- 
wiony.

Skończywfzy Nowicyat, SoIemnąIo/7 
uczynił Profefiyą, z wielką dufzy po­
ciechą, dnia dwudżieftego piątego tegoż 
Mieśiąca Lutego Naftępuiącego Roku, 
uczyniwfzy wprzód fwoy teftament. 
jako mający umrzeć Światu. Krzyż 
złoty Zakonu Maltańlkiego, Nayświę-. 
tfzey MARYI PANNIE de Scala na­

zwań ey
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zwaney, oddal, żeby go na iey Uyi 
zawielzono: A że wofobnośći, y bo- 
gomyślnosći bardzo fię kochał, z wo. 
ii Brata fwego, kilka tysięcy czcrwo* 
Dych złotych, zoila wił fobie na Fun­
da cyą Pultelniczego Konwentu, w Pro- 
wincyi Rżymlkiey,. gdżie Zakonnicy 
od tumultów Świeckich oddaleni, Samc« 
mu BOGU flużąc» w uftawicznymił 
milczeniu,, y więkfzynu umartwieniu 
mietzkaiąt który potym na gorże Wir- 
giniufzow, w dobrach iego Oyczyftych 
irakcyańlkich fundowany był, o kto­
rego pomnożenie, wfzelkicmi Siłami 
ftarał fię az do śmierci. Widząc fię 
wotami lolemnemi do więkfzey dosko­
nałości obowiązanego, tak pilnie za­
konne uftawy obferwował, że żyćit# 
wcale Anielfkie, y niby NieMeSki«j 
prowadżił, Samemu BOGY Służąc, y 
Siebie pilnując, od Świeckich zas ror 
zmów, nawet y Krewnych > zdalekau 
uciekając.

W krótkim czasie do nafzego Kor* 
wentu, pod tytułem Świętego SYLWE­
STRA, na Gorże TuSkulśńSkiey za­
łożonego, na nauki naznaczony był, 
Koku lóif. żeby tam Ruchał Filozo­
fii gdżie na owym wefołym y bardzo 
miłym mieyScu, z ulpokoicnićm dufzy 
ofobneśći zażywał: takie zaś w naby­
ciu nauk miał ftaranie, że więkfzego 
do nabycia bogomyślnośći, y ćwicze­
nia fię w cnotach, ftarania przykładał. 
Wiele tam, tak żimna, iako y innych 
niewygód ucierpiał; gdyż mu wżimie. 
Śniegi y Wiatry oftre dokuczały, a 
Konwent iefzcze na dawnych ruinach 
Rarodawnego Opadwa zoftawał, teraz 
zgrontu odnowiony , iednemi ieft Jeli- 
cyami mieszkającym w lećie. Wielu dla 
widzenia iego przyieżdiało Szlachty^ 
żeby fi? z niego budowali, naybardźiey 
kiedy dwór PA PIESKI, na gorże Tu* 
łkulańlkiey. dla dywcrtymentu zoila* 
Wał. Trafiało fię że częfto bywali 
Kiążęta y Kardynaln a podczas y fam 
PAPIEŻ, który konwerfacya nafzego 
JANA CHRZCICIELA ćiefząc fię, 
po całey Z nim zabawiał fię godżinie; 
co y ni innych mieyfcach cięfto czy­
nił.

Skończywszy Kurs Filozoficzny,. 
poftany był do Kaprarolli, żeby Teo-
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kgij Słuchał, którą potym na, GoriV 
Kwirynidrey, w N^Stym Seminaryum 
Ikończył, y tam od tegoż Oyca Świę­
tego łiSki cdbierał, który Sam z nim 
chodząc po Ogrodzi , dżiwne miał u< 
kontentow^nie. Uczyniony Kiędzem, 
niepodobna do wymówienia, z jakim 
Nabożeństwem Mlzą Świętą odprawiał, 
y żeby tym Swobodniey duchownych 
mógł pilnować zabaw, po zakończo­
nych naukach, z rozkazu Przełożonych 
pojachał do Kapraroli, ażeby na oto- 
bnośći, w ktorey fię wielce kochał, 
zyćie prowadził, z daleka od Rżymu 
zoftając, y od Wizyt LworSkich wol­
nym będąc. Ale im bardżiey unikał 
Honorow, tym bardżiey do niego fię 
garnęły, y gdyby fię był mężnie temu 
nie oparł, ta Świętego Kollegium Kar­
dynalskiego byłby zapewne przyłącz©, 
ny. Przytoczę Hiftoryą z relacyi Pa. 
na Margrabi, Frśnćifzka Urfyniego, 
który tey tprawy był medyatorem. a- 
łe nie mógł bydż Promotorem. Tak 
tedy powiadał; że Oćiec Święty UR­
BAN olmy > oznaymił Swemu. Syno­
wcowi, Jaśnie Oświeconemu Kardyna. 
łowi Antoniemu Barberyniemu, iż jul 
poftanowił u siebie nń Godność Kara 
dynalSką wyfiawić Jednego 3 Przeza- 
cnegodomu Urfyncw, ktorego by chćiał 
y wybrał Pan PAVVEŁ Jordan, Wódz 
BrakcyańSki, tey Famiiij Pryncypał. y 
żeby mu, intencyą iego w tym Intere­
sie oznaymił, y iego wolą wyrozt^ 
miał. To flyfząc Wódz, kochanego 
Brata fwego, Nafzego JANA CHRZCI­
CIELA, wybrał na pomienioną Godność 
naybardźiey z tey racyi, iz Synowców 
Swoich, na Sukceflyą Xięftwa, y domu 
podporę zachowywał,, bo nie miśł Sy­
nów, ktorźy by byli przyfzłemi Suk- 
ceflbrami; Rozumiał bowiem iż obra­
nie iego, miało fię podobać QYCV 
Świętemu, który wielce kochał Nafze* 
go JANA CHRZCICIELA, y dla 
wielkiey Świątobliwości fzanował; Tak 
rżecz ułoży wfzy, Xiąże fam, wfpom# 
nlonego Margrabię wyfiał, ażeby Wy-, 
branego Brata wolą, oftroźnie wyro­
zumiał , udając że przez Kaprarollę 
do Witerbu jechał, w pewney potrze­
bie. Poftany Margrabia, dp Kaprarol­
li priyiachał, y w nalzym Konweń-
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ćje iadl obiad, któremu ftuźył Nafz 
JAN CHRZCICIEL: Poobiednie 
czynił mu relacyą , iako Ociec Świę­
ty, pozwolił tey łafki Bratu Jego, że­
by jednego z Familij Swoiey, na Go­
dność Kardynalfką podał; o czym gdy 
fpolnie z fobą rozmawiali, ktoby w 
całey Familij był fpolobnieyfzyreu a 
ten Wielebny Oćiec JAN, kilku mia­
nował Margrabi, rżekł: oczywiśćicj 
Margrabia. Żadnego innego nit' 
chce podać na tg Godność tylko ćttbiej- 
czym wielce zatrwożony Ociec Wie­
lebny, odpowiedżia?, ieft to wola 
BOSKA, żebym ia do Kościoła B O Z Bo 
GO Purpury był witgty, bo gdyby była-* 
taka wola BOSKA, zofiałbym był na_* 
Swiećttj, aniby mnie^ był BOG do tego 
Zakonu powołał, w którym^ Szlub wyr do 
iny podczas Solemney Prefekt uczyniłem; 
Żadney wcate* nieprzyimować godności. 
Pan Margrabia na wlzyftkie te zarżu- 
cone propozycye, do odpowiedzi goto­
wą y do fkutecznego wyperfwadowa- 
nia fpofobną dał replikę; Towfzem zda­
lni fig, że teft w tym wola BOSKA, y Nieba 
dy^ozycya, żebyś Wafaiość był do Za­
konu wftwpił, W kterymeś (tg 7 e i logi/ u- 
eiył, y przez nig (lałeś fig (fiojobnym na 
pomienion* Godność, któryś na iwiećie^ 
(amey tylko Wojny pilnował. Poznał 
Wielebny Oćiec że Pan Margrabia po 
to umyślnie przyjachał, żeby go łago- 
dnemi y mężnemi Rowami wyrozu­
miał; Zaczym obiema rękami zatkawfzy 
fobie ufzy Surowo do niego rżekł: 
Idi idi ^Margrabio, bo (zalań do moo 
wierna pobudza ćie, y niechćiał więcey 
o tey materyi mówiącego Ruchać, za­
czym fam Margrabia nic nie fprawi- 
wfzy, y do Rzymu powroćiwfzy, Xią- 
żęćiu opowiedział, źe ieft rźecz nie* 
podobna, Wielebnego Oyca do tego przy­
wieść, żeby namienioną Godność Kar­
dynalską przyjął, Xiąźe iednak iefzcze 
wcale nietracąc nadziei, pragnął fanu 
przez śiebie Wielebnego Oyca wyro­
zumieć: Lecz gdy nic prożbą, ąni ra- 
cyami allegowanemi nie w/kurał, Po­
wagę mu OYCA Świętego przełożył: 
Na ten czas Wielebny Oćiec żarliwo­
ścią BOSKĄ napełniony, rźekł do 
niego; Jeżeli mniz* gwałtem^ na tg go* 
dność proMowewać flarać (tg bgdżiefz.

Wiedz o tym, ie to mole na Honor poda 
wyijztnte, nie nd zbudowanie, leez na ru* 
ing domu Nafzego bgdżie. Zaczym Xią* 
źe odftąpił Swoiey pretenlyi, y potym 
o innym z Familij fwoiey na tę Go# 
dność zapnyślał.

Roku Pańlkiego 1654 na Kapi-W$» 
tulę Prówincyalney, obrany Przeorem 
Konwentu Witerblkiego, żeby go, co 
do Materyalnego budynku, przykładem 
fwoim promowował, y tak duchowną, 
iak materyalną, Cudownym zakoiiczył 
Ipofobem, fwoią roftropnośćią y Świą­
tobliwością, potrafił w to. Ze przed go­
dnościami ile mógł uciekał, y onych 
fię chronił; częścią z pokory, z ktorey 
fądżił fię bydż niegodnym y nje/pofo- 
bnym; częścią dla wnętrznego pokoju, 
dla ktorego powierzchownych zabaw 
unikaiąc, z famym BOGIEM ćiefzyć 
fię pragnął: potrzeba., było rozkazem 
Przełożonych do takiego Vrżędu przy­
musić go, na którymi takim rżądżił po-> 
miarkowaniem, że innych był Rugą 
affektem y /kurkiem, bardżtey niż Prze* 
łożonym , Wfzyftkim albowiem z dzi­
wną pilnością, w potrżebach prowi- 
dując Ruźył, y Zakonne uftawy dy* 
fkretnie Iłowem, fkutecznie przykła­
dem, promowował; gdyż naypierwfzy 
do aktów fpolnych, y do innych po­
winności trudnych y podłych czynie, 
niśt ubiegał fię. A że cnota ma za­
wfze fwoich przeciwników, ktorży o« 
pacznie fądząc, heroiczne akcye hipoj 
kryzy i przypifuią: Trafiło fię, że ieden 
był taki w Witerbium, który Wiele­
bnego Oyca po/ądżił o Hipokryzyą, 
ktorego iednak fprawy BOG broniąc, 
Świątobliwość iego na oko pokazał^ 
przykładnym detraktora., ukarśniemu*.
Hiftoryi dowiedziałem fię od oczy- 
wiftego Świadka-,, niźey opifanymj 
fpofobem : Dwóch Nafzych Zakonni­
ków przyfzło do domu, pewnego Mie- 
fzczanina Witerbienflkiego‘, w peWney 
potrzebie, który czyli z ofobliwfzego 
ku nim affektu, czyli ich też próbując# 
prośił ich, żeby po kiefifzku Wina wy* 
pili; Oycowie dłiękując mu Za oświad* 
czony affekt, według chwalebnego Na­
fzego Zakonu, zwyczaju, fzczerze mu 
powiedżieli, że niemogli' ani jeść, a®i 
pić, Wyfzedfzy z Konwentu, a gdy

ich
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łożonym, Konwentu Witerbfkiego, do 
Ferufkiego odmieniono go, żeby tak 
przykładem^ , iako y powagą, temu 
takie dopomogł Konwentowi, czego y 
dokażał. Gdy wtym Konwencie był 
Przeorem, prośił Oyca Prowincyała o 
pozwolenie , żeby mógł iść piefzo do 
Loretu , dla nawidzenia Domku Nay­
świętfzey MARYI Panny; okazyą tey 
peregrynacyi, były te niźey wyrażone 
racye, częsćią z Naboźeilftwa ku te­
mu Domowi Nayświętfzey PANNY, 
który u całego Świata w pofzanowa- 
niu zoftaie, częścią dla uczynienia zado- 
fyć. teyże Nayświętfzey Pannie; pamię­
tał bowiem, że raz iefzcze w świeckim 
ftanie będąc , przeieźdzaiąc przez Lo- 
ret, dla nagłey drogi, y pilnego inte- 
refu, nie pozdrowiwfzy y nie odda* 
wfzy powinnego ufzanowania Nay­
świętfzey PANNIE,, przeiachał. Wy­
brał fię w tę drogę przykładem APO­
STOŁÓW Świętych, z dwiema Socyu- 
fzami. A lubo zawfze więklzą część 
drogi piefzo chedżił, iednak gdy dla-* 
Habey komplexyi, siły w nim uftawa­
ły, osiełka Zażywał o kilka mil; cho­
ciaż, tę drogę z Nabożeńftwa przyiętą, 
całą piefzo odprawić fobie życzył y 
chćiał, w ktorey Socyufzom (wołm 
przykazał, żeby go z Imienia niewyda- 
walk żeby tak w pokorze drogę fwo­
ię odprawił; Lecz im bardźiey taić 
Be pragnął, tym fię bardźiey wydk- 
wał». y publiczne potykały go honory 
y applauzy od Indii, których lubo iak 
mógł; unikał, iednak wfzędżie po Mia- 
Rach znaydował ie, od łalkawych y 
wielkiey powagi przyiaćioł. W tey 
drodze,, wielu Świętych Groby nawie­
dzał, y relikwie ich adorował. Z Fc- 
ruża pofzedł do: Aflyza, Miafta pamię­
cią Świętego FRANCISZKA flawnego. 
Z tamtąd,, do Fulginium Camerinum do 
Świętego SEWERYNA, potym ao Lo* 
retu, gdżie śluby fwoie, Nayświętfzey 
PANNIE z niewypowiedźianym oddal 
Nabożeńftwem. Dano znać Oycu Pro- 
wineyałowi, iak wiele fatyg ten Siu* 
ga Boży, w drodże dla ftabych śił fwo* 
ich ponio^, który napifał do niego do 
Ankony, że niczego bronić mu nie­
chćiał , y dla tego pozwolił mu na* 
wiedżić Domek Lorctańfki, piefzo idąc*
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ich. drugi raz prośił, a oni pić niech cie­
li, rozgniewawfzy fię, poczuł ich kon- 
fundowaćl nazywając ich Hypokryta- 
mi, co famo twictdiił, y o Wielebnym 
Oycu Przeorze mówiąc, ie zmyśloną 
Świątobliwością, przez pychę ftarał fię 
o Przeorftwa, y inne tym podobne ka­
lumnie, a na więkfzą tychże Oycow 
konfuzyą, wylał oknem urynę,. na (cho­
dy na ulicę idące, po których,, zawfty- 
dzeni y zelżeni Oycowie. mieli (cho­
dzić. Ale BOG, fwoich Rug niewin­
ności broniąc, doczefną y nagłą śmier­
cią tegoż Mieszczanina (karała albo­
wiem gdy w krotce chcąc wyniść z 
domu, po wfpomnionych (chodach: cho- 
dźił, pośiiznąwfzy fię fpadł, ktorego 
ćięfzko ranionego, na gorę zanieśiono 
do laby, w ktorey Oycow konfundo- 
wał, y tam wktotce umarł.

i«di Od wynioflosći jak daleki był Wie- 
Lbny Oćiec JAN, z przywiedźcnych 
dowodow jawnie fię pokazuje: który 
Lowiem Kardynalfkiey Godności przy­
jąć niechćiał, Frzeorfkiego Urzędu 
jak by miał pragnąć, I zapewne,, bo 
kiedy go obrano Przeorem Konwentu 
WiterLfkiego, na ten cz^s był w Fran­
cyi: do kąd go podlał URBAN Ofmy 
Papież, na inRancyą Kśiążęćia Bra^cya- 
nu, a żeby Sioftrę fwoię Kiężnę Mont*; 
mcrenci, z okazyi Smierći nayukochań 
fzego Małżonka (wego wielce ftrapio- 
ną, poćiefzył, którą on Niebiefkiemi 
rozmowami tak utwierdiił, źe iey ten 
opłakany przypadek z woli BOSKIEY 
dopufzczony, wyperfwajował. Zaczym 
ta Pani, dolkonale wyperfwńdowśna, 
uchodząc od Świata,, w Mclinię, w Kia- 
fztorze Panien Wizytek zamknęła (ię , 
chcąc żyć do, Smierći w ofobnośći Ł 
która odchodzącemu Bratu,, śiedm ty- 
śiący Czerwonych. Złotych dała.,, 
na wyżey wlpomniony Konwent Pu- 
ftelniczy, ktorego Wielebny Oćiec był 
Promotorem. W tey drodze Francu- 
(kiey, Wielkie od Xjążąt-odbierał iafkU 
ofobliwie od Kardynała RycheliuUa > 
naywyżfzego na ten czas, Kroleftwa-. 
Francufkiego Rządcy, y od Wielkiego, 
Kiążęcia, Hetruryis lubo, on ftarał fię 
zawfze,, żeby nie wiedźiano,, q jego u-, 
rodzeniu.

uf2 Gdy przez nici ki czas był Prze­
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ale iednak niepozwolił mu tym fpofo* 
bem nazad powracać, zacZym przyka* 
zał mu żeby nazad przyiachał, co mąż 
pofiufzny zachował, wracaiąc fię do 
Peruzu.

10^ Roku Pańfkiego, I657. na Kapi­
tule Prowincyalncy, obrano go Defini­
torem Prowincyalnym, żeby fwoją ro- 
ftropnośćią, w dobrym rządzeniu całey 
Prowincyi Rzymfkiey dopomogł, któ­
rą on swoich cnot przykładem wielce 
budował. Roku Pańfkiepo, 1640. na 
Definitorfkim Yrzędźie potwierdzony , 
był obrany pierwfzym, im go zaś 
Pan bardiiey podwyżfzał, tym fię bar­
dźiey we wfzyftkjm uniżał. Roku Pań- 
fkicgo, 1^43. znowu obrano go Prze­
orem Konwentu Perufkiego, żeby go 
lepiey powagą fwoią promowował ; 
chętnie chciałby fię był z tego Vrzędu 
wyprosić, lecz z rofkazu Przełożonych, 
muśiał go przyiąć. Jak nie dbał o 
Przełożeńftwo, z tego fię wydalę, iż 
gdy niebyły czytane przez zapomnie­
nie , w Zgromadzeniu pewne Papiefkie 
dekreta, które pod złożeniem z Vrzę- 
duj albo fufpenfyą od Przełożeńftwa 
co rok powinny bydź do czytania po­
dane; Wielebny Ociec poftrzeglzy błąd 
popełniony, zaraz fię fam wyzuł zPrze- 
łożeńfkiego Vrzędu, fam fię karząca 
y fam na śiebie daiąc fentencyą, kto- 
rey by na niego infi byli nie dali * 
częścią dla niewinnego życia iego, czę* 
śćią dla powagi Ofoby, u Dworu 
Rzymfkiego, więlką akceptacyą maią- 
cey, częścią dla wielkiego ku niemu, 
Oyca Świętego, YRBANA Ofmego af- 
fektu, któryby mu z wielką chęcią, przez 
nieoftrcźnośc popełniony defekt daro­
wał. ,

U^4 Ze miał do fwego Puftelniczego 
Konwentu wielki afFekt, otrzymał od 
przełożonych pozwolenie przeniesie­
nia fię do Rzymu, gdźie by mógł fta- 
raniem fwoim, ten Konwent uiUno- 
wic y ugruntować. Począł na teru 
czas na puchlinę chorować, o ktorego 
zdrowie ftaraiąc fię Doktorowie, ra- 
dżili mu odmienić aeryą, przeto go do 
Zamku pali nazwanego, na wefołym 
mieyfcu nad morzem będącego, w do­
brach Brata iego, poflali. Lecz gdy od­
nowiła fię puchlina wroćił fię do Rzy# 

mu, gdiie wiele udręczenia, y niezno­
śnych boleśći! przez dwie iccie ponioft, 
wefołym y cierpliwym umyflem, y 
innych cnot: ludzkim rozumem niepo­
jęte dawał Z Siebie przykłady. Gdy 
tą Chorobą był bardzo przyciśniony 
fąm fię fądiił źe niedługo poźyie. Prze#, 
to chcąc młeyfce na Konwent Puftelni* 
czy uftanowić- y gdy by można, fa­
brykę zacząć, prosił. Oyea Nafzego Ge­
nerała, o licencyą, aby iachał do Ka« 
praroili, a z tamtąd aby fię przeniofi 
na mieyfce zwane Bofchi, o pięć mil 
od ftarego Miafta odległo, o keorym 
fiyfzał źe mfa/o bydź na Fufzcz^ bar­
dzo fpofobne. Otrżymawfzy licencyą, 
puścił fię W drogę ; lecz gdy tylko do 
Kaftyglionu wTewerynie doiechał, po­
częła fię choroba fzerży ć, y wielce mu 
dokuczać, dla czego do Rzymu wro# 
ćić fię muśiał, gdiie w krotce potym, 
wielkiey Świątobliwości opinią u wfzy­
ftkich flawny, źyćie doczefne (kończył: 
Konwent jednak Fuflelniczy, na wfpo- 
mnioney Gorże Wirginiufzow, w Xię- 
ftwie Brakcyańfkim, po iego Smierći 
ftanąt.

Zycie iego Zakonne, uf!awicznym^ę 
było w cnotach ćwiczeniem: Tak bo 
wiem wfpaniałym umyfiem Świat 
puścił, że przyfzła iego Świątobliwość, 
w tym fię iawnie pokazowała. Ofta­
tniego dnia Zapuftow, z innemi Kuli­
ga tami, y Krewnemi we Wsi przy por­
cie Luzytańfkim, gdy fię rożnym zgro­
madzonego ludu przypatrował igrty- 
fkom. Światłem Niebiefkim oświeco­
ny, uznał próżność tego Świata, y ła* 
(ką Niebiefką poćiągniony fkuteeznie, 
do Brata fwego, który także do Zakon­
nego życia miał powołanie rżekł: Cte~ 
go Hę bawień; ? idktn; do Konwentu 
Najświgt/ney Panny de Scalo^?
y od tąd wfzyftkiemi siłami do tego 
fię fpofobił. Tak zaś zaraz począł Iw 
dzkie zdania y co tylko bydź może na 
Swiećie, oraz z Oycowfkim Domem 
za nic poważać, że nigdzie, chyba.* 
tylko kiedy był poftany, do Krewnych 
Swoich nie wftępował, y tylko prty- 
mufzony poftufzeńftwem z niemi ro­
zmawiał: Czego dwa między innemi 
przywodzą fię przykłady; A' KlafzAD- 
rźe Turris Speculorum nazwanym, pe­

wna 
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wna nayzacnieyfza Panienka, krewna 
jego, Zakonny Habit brała; na inftan- 
cyą Rodziców tey Panienki Wielebny 
Oćiec poflany był, żeby temu Aktowi 
Solemnemu aflyftował, gdżie przy by - 
wfzy, klęknął w konćiku Kościelnym, 
za ćizbą ludżi, żeby y Pofiufzeń- 
ftwu dofyć uczynił, y przed ludźmi 
fię ukrył; Ktorego gdy Sioftra |ie- 
go Kiężna Burgęzya obaczyl, przy* 
fzła do niego, a gdy go hiemogła na* 
godnieyfit, y poważnieyfze raieylce 
(prowadzić, ani do mówienia z tobą 
namowie, (filc ie powiedżiał: ASo 

pozwolenia z kim mowie chociaż 
był Definitorem Prowinc/alnym ) w 
Milczeniu nie daleko niego przez cały 
czas. Ceremonii ftała z zbudowaniem* 
patrzących ni tó. Podobną rzecz u- 
czynił w Klafztorze Swiętey LVG.YI 
na (kale: będąc tam poftany na affy- 
ftencyą przy obłóczynach Sioftrzeni- 
cy fwoiey , żadnemi Zakonnic prośba­
mi niedał fię namówić nato żeby znią 
mówił co, dając tę rac/ą , Nte mam-a
pozwolintz mówić coz I nie dii w, gdyż 
żadne/ na/mnieyfzey rzeczy bez wy­
raźnego Przełożonego rozkazania nie- 
czynił; w ktorey rzeczy zdał fię zby- 
tkować, albouriem jako ftyfzałem, (mó­
wi Autor) jednemu Zakonnikowi pro- 
fzącemu o puł arkufza papieru, nie-
ehćiał dać bez Poftufzeńftwa, mówiący 
Ja nje mtm ptzwoltnia dar. Tak wy* 
iokie miał a Stanie Zakonnym roZi- 
mienie y iego poważanie , ie zwykł 
mawiać , Z^ienie wolnośH SynoW 
BOSKICH doznatę , gdtie VoJTu^nym 
będąc, ZAwfte Wota BOSKA pełnię, 
x przed tym nd Swietie okrucieńftwo fta- 
tań/kita, nademnn p knujące widiiałem. 
Gdy pewnego czahr mówiącego fly- 
fzał Zakonnika^ Nowic/ufta* > ż®> 
miot kogoi, fobie nifprzytAznegt^ żarli­
wością zdięty Wielebny Oćiec, rżekł* 
do niego; 4T tak Świętymi Zakonie taki 
ieft nafz, ani (tę ufromfiieć powinno imię 
nie przy tazni. Gdy ieden z Zakonników- 
Nafzych, pewnego czafu mówił mut 
Wielki honor WC. uczynił Zakonowi Kar- 
melitańlkiemu, itł wflwpit Aa nugat Od. 
powiedżiał mu Wielebny Oćiec, hiniz* 
fpkon Sukienka Najswiętfzty fdNKT 
pTZyodiiAwfzy wielki honor wzynił. Któ­

rą Sukienkę z Nabożenftwem żkwize 
miał zwyczay całować. Będąc Prze­
orem Perulkim,. piefio fię wybrał w 
drogę z Socyufzem: o czym dowiedżia- 
wfzy fię fofeł tam tego Miafta y Um- 
bryi, Karetę fześćiokonną za nim po­
dał, dla. iego wygody; ale pokorny O- 
ćiec, żadnemi prośbami niedał fię na* 
to nakłonić, żeby przyiął ten pojazd, 
lecz go z podziękowaniem odeftał; aż 
gdy po kilku dniach podroży piefzey, 
sfatygował fię. Osiołka z potrzeby na­
jął, na którym podroż Iwoię kończył. 
Nigdy urodzenia fwego niewfpominśił, 
y focyulzom fwoim przykazywał, że­
by go niewydawali; lecz gdy z kąd 
inąd poznawano go, ofiarowanemi fo­
bie gardżił ukłonami. Dla tego przed 
Swieckiemi uchodząc, o oddaleniu fię, 
y ulubione/ olobnośći zawfze myślit* 
ażeby tam pilnuiąc Modlitwy, y iak 
naypunktualnleylzey Zakonney Obfer*
wancyi, y w naymnieyfzych uftawach, 
f z czego fię zdał wielce furowy y o- 
ftryj, Panu BOGU, fwźył.

Tak Świętemu życiu, droga śmierćW/ 
korrefpondowała. Namieniło fię iako 
doj Miafta Starego, dla obrania mie/fca 
na Konwent puftelniczy pojachśł był, 
które położenie było na mieyfcu Ba- 
fobii pięć mil od wlpomnionego Mia- 
ftai odległe. Gdżie iak do Kaftyglionu 
Teweryny przyiachał, mdłość ferca* 
cierpiąc fpadł z Ofia,. z czego na wzru- 
fzonych wnętrznościach wrżod mu fię 
Zrobił. Prędko do niego przynieśios 
no> Lektykę Xiążęćia Brakcyśnu Brata* 
iego, żeby go w niey do Rżymu za­
niesiono. Gdy go do Gofpody Storty 
majętności Braterłkiey, o śiedm mil od 
Rżymu odległey przyniesiono, już ro­
zumiano że umrze ; lecz pełen wiary 
na kolana upadł, y tak klęcząc, Lita- 
nie- o Nayświętfżey PANNIE, y Ko­
ronkę odmówił, żeby uprośił lobio 
przedłużenie życia, którym mógł by 
między Braci- fwemi Zakonnemi w Rży- 
miej w Nafzym Konwencie* umrżeć- 
Otrzymał o co prośił: Zaczym iadąc 
daley, przyiachał do Mieyfkiey Bramy 
która fię zwała Anielfka, gdżie gdy u- 
padły |muły, które Lektykę niofty, 
Oyca* Wielebnego potłukły. Przyia. 
chawfzy do Nafzego Konwentu Nay-

$ Lilii świętlzey



świętfzey MARYI Fanny de Stała, gdy 
Modlitwy które fię od wchodzących za 
Klauzurę zwykły mowie / klęcząc od­
mawiał, powtórnie omdlał , z kąd na 
Materac wżięty zaniesiony Był do' In- 
firmaryi. gdżie zaraz Oyću Nśfzćmu 
Generałowi, wfzyftkie o zanfyślóńey 
pufzczy fprawy uznaynfił, y pieniądze 
na tę Fundacyą oddał. Ófądzóhy ód 
Poktorow iż w* krotce miał umrzeć/ 
Nayświętfiy Wiatyk y SAKRAMENT 
Gftatniego pomazania z pokorą, y Na- 
bożeńftwem przyiął, Chćiał źć‘by da­
no znać Bratu lego Jezuicie, o jego 
naftępuiącey śmierć! / Świeckie wfzy­
ftkie fprawy z pamięci rugując/ Gdy 
go ieden od Kiążęćia Brakcyanu, Bratau 
iego pozdrowił, widząc fię Ociec już 
blifkim (konania, nic ńie odpowiedżiał; 
ale zaczął Litanie Nayświętfzey PAN­
NY, w ktopych mówieniu,- (zczęśllwie 
(konał, wfzyftkim fmutek, y pragnie-* 
nie siebie, z wielkiey św'atobliwo- 
śći opinią zoftawiwfz/ Roku Palt, 
(kiego u$Ąf. dnia olmqgo Maja, koło 
południa.

Wiele dla niego czynił Pani Cdy^ 
był w Peruzu Przeorem, a pewnego' 
dnia nie' ftało' Chleba dla Zakonników, 
prożbóm y potrzebie fiugi fwego przy, 
był Pan na pomoc, poflawfzy niezna­
jomego Człowieka, który białego Chle­
ba' dóftatećznie przez- trży dni na pie- 
tńaftff Zakonników wyftarczaiącego. 
przynioft im.- Gdy zaś pewnego cza* 
lu potrzeba było dług, żapłaćić/ fporżą* 
dżił Paif- w (krźyneczce Jałmuziu, 
czterdżieśći fzkudowy gdżie przed tym 
ledwie fię ich fześć znaydowdło. Na 
więkfzą y wieczną tak wielkiego Męża 
pamiątkę,- kazał go' Zakon d/a pobożne­
go’ innych naśladowania odmalować, 
któremu lubo krótkie-*, lecz wyborno 
przypifańo elógium. U^ttltbnj Oćiec Brat 
JAN CHRZCICIEL < id J MUS A, 
iMARIL Rzymianin, PrZeiUMM# ta* 
milia Ur/ynow wzgardiitffity, Ziktnney 
pokuty więzami /krępowany, Pufidtip Swię- 
ta wybudowawfzy, W głębokiej pokor te zad

^opany, Chwalebna Smierći# ugtdrł.

k-Menustut»nat^MOMoe<at
ŻYWOT

Wielebney Słojliry ód SwAe^ $ 0 ZE TA*

a lelebna Sioftra A N NA ód
Świętego JOZEFA,- z 
Rodzoną Sicftrą fwoją , W 
^żymie’ wnśfzymj Kon- 
we^.'ie Nayświętfzey MA­

RYI Fanny z Góry Karmelu, zoftła-. 
Zakonnicą nalzą, gdżie? obiedwiej z 
przedziwną żyły Świątobliwością, y 
w Panu zafnęły. Sioftra^ iey zwałij 
fię MARYA od Pana JEZU SA, gdy 
po dolkonałym y chwalebnym^ życiu 
śmiertelnie zachorowała., póki tylko 
mówić mogła , ten^ Ifalmu wierfzyk 
uftawicznif, powtarzała; Cit(zcte fię w 
Panu, y raduyitta fię fyrawiedliwi, y 
facayt eie fię wfzjfn profit go Serca-oj 
ale ofobliwie tę połowę, tegoż wier- 
ita, y cZęśćiey powtarzała, Saciyt eie 

fię ^tfiyfcy profit go Strcd. Te zaś fio- 
Wd z takiflŁ* mawiały affekteau/ żt> 
znać było ii z lęrćŁ, poęhódżiły, ia- 
kóby w nim Wyryte, y Wrodzone by* 
ły> gdyż oprocz ofobliwfzey w za- 
chowaniu 'Zakonnych uftaw pilności, 
we Wlzyftkim > Świętą Intencyi rże« 
telnośćią, y umyftu Izęzeróśęią poftę- 
powała, y tak. Świątobliwie Zafnęła w 
Panu#, którą gdy pó Smierći Nafza AN­
NA, y z affektu miłości y 2 przyro­
dzenia iako kochająca Sioftra opłaki­
wała j Wielebny Oćięc Nafz DOMI* 
NIK, a JĘSU MARIA ćiefząc ią. 
mówił dó„ hiey; CRygo płac zefn Sio- 
firy twoity, ćitfg, fię. iortfzem, gdy i » 

łoika-» profie ppfzłaj> do NitbtLj. o
Sama zaś ANNA ód Świętego JÓ-h 

' J ’ ZEFA,
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2EFA, gdy jui wiele wftanie Zakon­
nym dla BOGA pracowała, godną fię 
ftała, która by dla niego* wiele także 
cfierpiala. Zaczym w wielką wpadła 
puchlinę, którą przez lar dwadzieścia 
cierpliwie, iowfzem; weioło znosiła 
Tak fię zaś ta Puchlina (zerżyła, że 
przy fchyłku życia iey, za niezwy- 
czaynyrra wzdęciem: cd puchliny, fzpe- 
tną fię bardzo na całym Ciele poka- 
safa. Z takim zaś oddaniem fię* y i 
gadzaniem woli fwoiey z wolą BO­
SKĄ tę długą y obmierzłą chorobę 
znosiła, ie gdy pewnego czafu radzo« 
no iey, aby przyłożyła iakich Reli« 
kwiy, żeby tak za przyczyną Świę­
tych, mogła cudem zdrowie otrzymać: 
Odpowiadała, Nic Mogę na te rady te 
zwolte, itbym-j tym Spofobem-* dyfpozytpi
B0SK1E7 nie unłoczjłĄ, * mli fię iego 
nie fyrzećtwtłA.

Ic?o A że w długich chorobach rtadko 
zbywa na paflyach* y ęzęfte traftaią 
fię do umartwienia okazye. Gdy fię 
iey cu podobnego trafiło, ktorego dnia, 
tak kontenta, y na Opatrzność BOSKĄ 
zdająca fię była, ie nigdy niczego dla 
wygody ciała, y ducha pociechy nie 
fzukała; Y tak wiernie w całym Ży­
ciu Swoim pofiępowała, nic więcey na 
tym Swiećie nie pragnąc* tylko; ćier* 
pięć dla BOGA, ażeby za Niebie (kim 
Oblubieńcem ęHRYSTYSEM drogą 
Krzyżową poftępowała* y z nim na 
Krzyżu umierała, kaczym z Świętą Ma-

haieniem przywalono , czuła bowiem 
ćhło tak wzdęte, iakby fię rolpuknąć 
y wnętrzność! wyfadżić miało, y nie- 

tką Nafzą TERESĄ mawiała; mogła dłuźey tak zbytniego wzdęcia 
wytrzymać, y w nim leżeć, ani fię ru-Albo cierpieć, albo umitr^ć.

i^7t Będąc z natury wielce bojaźliwą, 
y bóiąc fię ftrafznie śmierci, tak dale-
ce, źe na iedno iey wfpomnienie za- 
raz fię trwożyła: tak iednak w tey cho- 
robie powoli od tego ody/ykła, y nie- 
iako Śmiałość! nabrała; że na fchyłku 
życia, gdy już ąro?uml^,, źęmiąła, 
w krotce umrzeć, bez bojażni, fpokoy- 
na, y bez naymnieyfzego, zafmucęnia
fię zoftawała; iowfzem z taką wefo- 
łośćią, y z tak wielkim pragnieniem 
śmierci żądała, źe fama mówiła, Wio)-. leść nieznośną chorey przynosiły: Y 
te fobie iyeap, iebymi iak. na{ Ureczjflość. w tym (łanie tak bolefnym zawite zo- 
** dzwon? uderzono, aby tak 2 wielką ftawała: Zaczym ani odetchnąć ani za- 
dufzy pociechą pokazała, którą z na- (nać, ani głowy (kłonić* albo wefprzeć 
ftępuiącey Smierći miałil A gdy tego niemogła.
dnia zrani* którego umarła, mowio- W tych wfzyftkich boleściach, tak 1^74

L1111 2 była

no iey: Ifefoł^ badb tioftro, oto juifif 
zblitemyt Odpowiedziała wefołą y mi­
łą twarzą, złożywfzy ręce Ie DEUM 
LAudomue.

Taką duch iey napełniony byłip/z 
radością, gdy te Rowa mówiła, że fię 
na Ciele wydawała, y twarż iey dżi- 
wną pięknością przyozdobiła, co w 
infzych,. y Nabcżeńftwo, y wielkie 
pofzanowanie fprawiło, gdyż Wiele­
bna Sioftra z przyrodzenia piękną nie­
była. Ofłatniego Mieśiąca, bardzo fię 
wzmagała choroba: Y na ten- czas, 
źadney, tylko o BOGV niechćiała Ru­
chać rozmowy, nieuftannie gorące
czyniąc akty, Wiary, Nadżiei, Miło­
ści, y innych cnot, ile gdy co sfóL 
gowała Choroba, y flodkie z BOGIEM 
miała rozmowy. Potym fwego czafu 
z dziwnym nabożeńftwem SAKRA- 
MENTA Kościelne przyięła, na wfzy, 
ftkie Modlitwy, z wielką dufzy pocie* 
chą odpowiadając.

Oftatnich dni życia, tak wiele to-073 
leśći y dolegliwości, śmierć poprzedza­
jących ćitrpiała, że iey wielkiey ła- 
fk.i BOSKIEY, było potrzeba- doi 
zniesienia ich, z taką gorącośćią du­
cha, y ćwiczeniem fię w cnotach, la­
ko czyniła; gdyż wfzyftko ciało tak fię 
na niey wzdęło, y tak fiwardniało, 
że fię iey zdało iakby ią ćięlzkim Ka-

fzyć: iowfzem ani iey rufzyć można 
było, chyba z wielką pracą Zakonnic, 
które przychodziły, kiedy ią obroćić, 
albo, podnieść było potrzeba. Co lu­
bo z wielką oftrcźnośćią czyniono* 
iędnak wiele cierpiała; częścią dla zby­
tniego ćiała ciężaru, które ciężko by­
ło poladźió częścią, źe zuftawicznego 
siedzenia pełno ran., po ciele miała, 
które za naymnieyfzym porulzeniem 
Ciała, odnawiały fię, y pOrufzone, bo-
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była na umyśle ufpokoiona, y wyż- 
l*a nad wfzytko, co cierpiała, że fama 
przed fkonanienu mówiła^. Zapalcie 
Gromnicp bo jui czat; y profząc o nię, 
z taką gorącośćią ducha, na oświadcze­
nie Wiary Swiętey Katolickiey, rękami 
ią śćifnęła, że aż do oftatmego ode. 
tchnienia, nigdy iey niewypuśćiła, ko­
nając, iako fię z rufzenia warg poka­
zało, nayftodfze Imię JEZVS z wiel­
kim a flek te m_* wymówiła, y z nie- 
mnieyfiym, Ykrzyźowanego Pana JE­
ZYSA całując, w nim zalnęła, dnia fze- 
fnaftegoLiftopada. Roku 1^6, w Piątek,o» 
koło godziny trzećiey z południa, według 
fwego pragnienia y przepowiedzenia-,: 
gdyż przez cały czas choroby fwoiey 
zawfze mawiała: Pragnp, y froditewem 

ftp, W Panu ufność pokładając, iż mi tey 
łajki pozwoli, it tego famego dntd, y 
godiiny umrp, ktorego on dla nd^ego ot 
kupu, na Kjtzyiu umarł. Tak BOG 

czyni wolą bojących fię iego; I z te" 
go Proroćtwa (pełnionego, miano ją w 
opinij Świątobliwości, y w pofzanowa- 
niu.

Mało co przed (śmiercią, Sioftra-J^ 
która iey ftuźyła, widniała ją bardzo 
z wiadomości Śmierci welołą, która 
fię pierwey na iedno wfpomnienio 
Śmierci bała: rozumiejąc tedy, że Nie- 
biefkim objawieniem, albo BOSKIM, 
widzeniem była utwierdzona: dziwu­
jąc fię iey, o przyczynę tey odmiany. 
Świętą ciekawością zdięta pytała :■ kto­
rey ANNA mile odpowiedziała; Mnie 
Spowiednik zdkdzał o tym co mówić, do 
le wiedz o tym, że pamiętając nd ten-* 
Wierz Pfał mu, Otwórzcie mi bramy f^ra- 
wiedliwóići, w^td^y w nie, będę wychwa­
lał fana, ta brama Pań/kd, fyrawitdli* 
wi wnida w nip, tak wewnątrz iefltm u* 
twierdzena, ie fip bić nie mogę, eboi.

bym widiiałd fa tanów.

ŻYWOT
Wtehhg^o Oycd HIERONIMA y od Świętego

lelebny Ociec HIERO­
NIM od Świętego JA­
CKA, zwał fię na Swie< 
ćie JĘDRZEY CYRYS, 
urodżii fię w Krako­
wie, Roku lanfkiego,

JĆ03. w Polfzcze, z Rodźicow u* 
rodzeniem, obyczaiami, y pobożno­
ścią flawnych, z Oyca Samuela Cyru- 
la, z Matki Doroty pipanowney. Za­
raz jak fię arodżił do Oycowlkiego 
domu, w którym na Świat wyfzedł, 
roy pfzczoł przyleciał, na znak że 
miał bydż na potym, Rodkiey wymo­
wy Kaznodżdeią. Do ktorey funkcyi 
Apoftolfkiey, od famey młodości miał 
fkłonność, Albowiem ledwie ffowau 
mógł wymawiać, a już naśiaduiąc Ka- 
znodżieiow, Ambonę fobie robił , y 
domowym, nie bez zadumicnia Rucha­

jący chż Słowo BOŻE opowiadał, y ta­
ki ftatek po lobie pokazowa! > że iak 
by już był Mężem dofkonałym» mię­
dzy rowiennikami fwemi, nigdy fię dżie, 
cinnemi igrafzkami nieba wił, zaczym 
go odtąd zwali dżicięciem do rzeczy 
wyfokich urodzonym. W dżiećinnych 
ielzcze latach, tak umartwienie y ćwi­
czenie fię w pobożności kochał, ŻO 
częfto fnu mało zażywaiąc , na gołey 
żiemi fypiał. Polly nie tylko od Ko­
ścioła poftanowione, ale też y inne z 
fwego Nabożeńftwa zachowywali mię* 
d*y famemi miefzkając Heretykami w 
Wrocławiu na Sląfku. nigdy nie dał 
fię przywieść do tego , jźeby W zaka­
zane dni mięfo jadł. W Zimie częfto 
z domu wychodził, na Wiatr y Zi­
mno, na defzcze, śniegi, y Poty, żeby 
Ciało delikatne, de oftrośći przyuczał.

Podreffzy
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1077 Podrozfzy, gdy był do Akademij Kra- 

kowfkiey, na nauki, dany, wyfoki do­
wcip, y łatwość,, do pojęcia wfzelkich 
nauk pokazał. Skończywfzy już Re# 
torykę, y fundamenta Logiki założy- 
wfzy, na dokończenie Filozofii , y o- 
raz dla nauczenia fię Niemieckiego ję­
zyka, od Rodżicow do Wrocławia po- 
flany był.. Z kąd potym do Krakowa 
rewokowamy , począł tam z łatki BO- 
SKIEY d© Stanu Zakonnego mieć po­
wołanie, y w krotce potym za. głotem 
Pana wołlaiącego idąc, gdy iuz miał 
rok wieku, fwego pietnafty, w Nafzym 
Krakowskim Nowicyaćie przyjęty był. 
Ledwie fię wierzyć może, iakim. żalem 
Ociec ieg;o, z odeyśćia kochanego Sy* 
na był zdięty, przyfzedł do. niego * 
y wielą na niego racyami naftąpił, a 
żeby przezwyciężonego do fwego domu 
odprowadził; przekładał mu Miłość Swo- 
ię Oycowfką, przykazane od BOGA, 
pofzanowanieOyca.y wiele innych racyi» 
które smutna Miłość do myśli poda­
wała: na co w fzy fik o pokorny Syn-, 
z fkrornnośćią odpowiedżiał: We w(h* 
flktm getm jeflem by di Ci po/tufnym, w*

Odttc Ntebie/ki ofob1iv^j y uotwero 
fAloy nitprzitzy y który it mnie [powołoł 
mufię mu by di pojiufiny. Lecz gdy Oćiec, 
ani fam, ani przez innych na to- na­
mówionych, nie mógł Syna od przed— 
fię wzięcia Zakonnego odciągnąć, płacząc do.pierwfzey Mizy Swiętey odprawie­

nia, y zabraną ku-Nayświętfzemu. SA­
KR A MEN T OWI, wiary y. miło- 
śći gorącośćią, przytomnych na Mfzy 
wielce budował,,, Z Nabożeńftwa ku

odfzedł, a zwyćiężek Syn w dżieńSwięte- 
go JANA Chrzciciela, Roku Pańfkiego,, 
19X8* HabitSwiętyKarmelitańfki przyjął- 

_ Z wielką gorącośćią ducha fwoy Za»- 
I0”®czął Nowicyat, y w krotce wo 

wfzyftkich cnot ćwiczeniu, fię, y w.
chichu umartwieniu y Bogomyślnośći 
ftał fię przykładem innymi o iednę- tyl­
ko komplexyi bano fię flabość:,. żeby 
fwego czafu do Profeffyi był! przypu-
fzczony, ale cnotU przezwyciężyła>- z*. tfzym SAKRAMENTEM gorzała 
nadiieią zdrowia: Zadym przypu- 1
fzczony potym, dnia pierwfzegó Gru­
dnia Roku Pańlkiego, 1619 Solemną 
uczynił Profeflyą, Szlubami ZakonnemL 
BOGV fię poświęćiwfzy. Zabraną do— 
fkonałośći gorącość. nienarufzeniecho* 
wał, y Święte Nowicyatu zwyczaie., 
W Anielfkiey układnośći,. w ściftym* 
milczeniu, w nadzwyczaynych umar­
twieniach , pilnie zachowywał; tak źe

żadnym fpofobem do ich relazacyi y 
zaniedbania, nigdy fię nie. nakłonił; A 
że był fubtelnego ciała, znać.było po* 
wierzchownie, gdy na ciele nosił Cy- 
licyum. Zaczym widząc go insi Bra­
cia , żartem mawiali, Oto Naft HI ERO- 
NIM, W ibroj ę BOSKĄ, przybrany (hot 
dii.

Roku Pańfkiego,. 16 2 O. na 
ki Filozoficzne poftśny , miał Profeffo. 79 
ra Wielebnego Oyca Mikołaia a JESU 
MARIA, a na Teologii miał, Wiele­
bnego Jana Maryę od Świętego JOZE­
FA, Genueńczyka, obudwuch Nauką, 
y Świątobliwością flawnych. Poftano# 
wił zaś na początku kurfu, ofobli- 
wfzym_ fpofobem* pilnować wnę- 
trznego rozmyślania.., obecności BO­
SKIE Y każdego czafu, y ćwiczyć fię 
w pokorze,.. wiedząc z Apoftoła^, 
że nauka nadyma^... Maiąc pragnie­
nie Yboftwa , podley fzych rzeczy za­
wfze zażywał, h od zbytnich unikał, 
śćifte milczenie zachowuiąc, zawfze 
ile. mógł, za fiowa znaków zażywał, 
maiąc naukę S. JAKOBA Apoftoła, żo 
kto ftp rozumi bydź ZAktnmkicm, d nio 
powśćta^a jpzykd /‘Wt^o, tego proind ieft 
ZAkonnoić. Swego czafu na Święcenie
pofiany, sofia w (ty z f ofiufzeńftw a Ka­
płanem , Roku Pańfkiego, iós7 z ofo- 
bliwfzym Nabożeńftwem gotował fię

Rrzenayświętfzemu SAK RA M E N- 
TOWI,. o wielkie ochędoftwo Ołta­
rzów y Apparatow pilnie fię ftarał. 
Ale że Oliwa w Polfżcze ieft droga, 
doglądając tego ażeby;iak nayczyftfza-» 
zawfze w lampie przed Przenayęwię- 

roczniego dochodu na to izukał. Nad 
to w Krakowie przedrukował: Kięgę, 
Maliny Kartuza ..ktorey Tytuł, infttu- 
kcy.a Xięży,, dla obferwaneyi y u(zano» 
wania Honoru BOSKIEGO.

Zoftawfzy potym przełożony BU- 
Zakonną Obferwancyą, z niezwyczay- 
ną pilnością żelował: Regułę y Ko.n- 
ftytucyc . y inne Zakonne uftawy, do 
litery zachowuiąc j Dla czego Sam* 
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przykładem innych ftaw/zy fię, ftarał ku Pańfkiego, 16^6. Ludowikę Niwer ' 
fię żeby fi£ wfzytko punktualnie we» neńlką, y na ich Koronacyi, iako Ka- 
dług czafu, y fpofobu opifanego dZia- znodżieia Ordynaryiny kazał , w czym
ło, zawfze będąc fam pierwfzy do wfzy 
tkiego. Lecz gdy ftabi, o tak zbyte­
czny rygor, na fiebie włożony narze­
kali: on czafem im odpowiadał. Nie tak 
rygoru, jako wigoru , obfierwancyi fiukam. 
Zwykł był mawiać j ie jeden Zakont 
nikt ?rarvd Ndfie dcfkonale tdchowuj^, 
ty, więcey ozdoby y pożytku Zakonowi 
przynosi, nii wielu Kaznodziejów, 7 tych 
to Kięgi wyddiw, nd ozdobę Zdkonu, 
bo oni tylko mawta y pifia wielkie rzeczy, 
ten zds wielkie rzeczy czyni, co za~e 
Xięgi wydane, y zd Kazania (łanie, Fun­
dując fię na tym wy oku CHRYSTYSA 
Pana ; Szukayćie naprzód Króle (iwa BO­
ŻEGO, d w^ytko wam będzie przydano. 
Od Krewnych y od Przyiaćioł fpołe- 
cznośći unikał, y zbytniego o rzeczy 
doczefne ftarania zakazowa!, y że mu 
na niczym przy panktualney praw 
Obferwancyi nie zbywało zawfze do­
znawał.

Roku Pańfkiego, 1641 Będąc o* 
brany pierwfzym Przeorem Konwentu 
Warlzawfkiego, przy owym Poifkinu 
Dworze, u Króla WŁADYSŁAWA 
Czwartego, u Xiąźąt, Senatorów, y 
całego Polpolftwa, w wielkim byl pofźa- 
nowaniu, y z takim applauzem mie­
wał Kazania, że Kroi Sam,- Krolo- 
wey niewiadomey jężyka PoKkiego, 
chcącey do fiebie mowie, Ruchać nie- 
chćiał, ażeby Oyca po Apoftolfku 
każącego, Ruchał. Tak zaś na pry­
watnych exortach, Zakonnice Nafze, 
fiow iego Ruchające, porufzał, źe czę* 
fto w zachwycenie wpadały, iako fię 
trśfilo pewnego dnia, w Święto Swię­
tey Matki Nafzey TERESY, y opuł- 
nocy w dźicń NA EOFZENIA PAŃ­
SKIEGO, gdyż po ’ego exorćie prawie 
odchodiily od fiebie. Dia tego na o- 
fobliwfzych w Fcifzcze Ambonach ka* 
Zywał, a Roku Pćńfkiego, 16^6. w 
naypryncypalnieyfzym Kościele Kate­
dralnym Krakowfkim kazuiąc , wielki 
miał app’auz, lubo odro na wyftępki 
naftępował W Katedralnym Kościele 
oprocz Kazania, witał dwie Krolowy 
Polft ie, Łaćhtfką mową, to ieft Cecy^ 
lią Ferdynąnda wtorego Córkę, a Ro- 

y Tytułowi Kaznodżieyfkiem u, y pofza- 
nowaniu partykularnego Kar melity , y 
Yrzędowi iwemu Przearfklcr.fiu Honor 
uczynił.

Po wiele razy naVrlęd£ie Przeorfkim,i>gz 
w pryncypalnieyfzych Konwentach 
bywał, iako w Warfzkwfkim y Kra* 
kowfkim, y na Prowincyalftwo nie 
raz na niego wotowano. Mężnie prze­
ciwko Heretykom ftawał, y zawfze 
zwyciężał? Trafiło fię Roku jPańfkiego, 
16ĄÓ- żeKrol,Generalny ziazd względem 
Religi), z Arcybylkupem Gni^żnińtkim 
w Mieśćie Toruńfkim złożył, na któ­
ry Nafz HIERONIM z infzemi pofia* 
ny będąc, w Kontrowertyach o Wie­
rze prym wfzytkim wiiął, a dnia trze­
ciego Października, Sam a Sam, tak Hul- 
famana Predykanta Witemberfki ego, fwo­
iemi argumentami związał, źe. więcey 
niechćiał znim zachodźić w dyfputy, 
y w Konfuzyi zoftawfzy , rzeki; Wo­
łałbym raczty z Szatanem, »/A ztym^» 
Mnichem dyżurować. Przeciwko temu 
Heretykowi, potym traktat do druku 
podał Innych także wiele Kiąg do 
druku źoftawił, to ieft: Fundament ży - 
ćia duchownego, Spofob dobrego żyćiat. 
Sekreta życia duchownego, O priyflojnosć. 
Zakonney, Naukę życia ^u(ltl»icz-.'go, in. 
flrukcye dla umierających. O prawdźi 
wey y fałpywcy miłości. Ćwiczenie około 
M^y Swiętey. Ćwiczenie na ddwtnt, Ino 

fiackcye Biłkupa. Inftrukcyd Spowiedni­
ków Zakonnic, Naukę iyćta duchowne­
go dla Świeckich. Exhory nd Rtgułę Nat

Kazania na Niedziele y Święta ca­
łego Roku. IPzor dofkondłośći Ewangeo 
liczmy, y innych wiele.

Gdy według zwyczaiu Zakonnego, 1985 
w Celi Puftelniczey, zaczął ducho­
wne Rekollekcye, w ćięfzką Malignę 
wpadł, a po czterdżieftu dniach , gdy 
o fwoim zdrowiu widział powątpie­
wającego 1 Doktora, wfpaniałym umy- 
ftem i rżekł .• O gdyby teraz który * 
przyiaćioł, fzczerze mnie m^gł upewnić, 
o terainieyfzym niebe^ieczeńftwitj. Na 
co gdy mu ieden rżekł: Odday fię 
f&mołć na wolw BOŻĄ, będąc got^w 
czy Syć czyli umierać. Odpowiedział;

Gotow
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GetoW jtfltm y nic fturbowany, 
y wtfoło w Świętym Zakonie umierAnza, 
nitimierUlnt B Q G U mojemu dzięki czy- 
nieć, io mi w Zakwil NAytwiętfecy 
P A N NT z Góry Karmelu, tyć > umie­
rać pozwoliły Potym Generalną Spo­
wiedź uczynił, y w dżień Narodzenia 
Pańlkiego, lubo ftaby na siłach, po* 
fzedł do Choru,, gdżie wyfluchawfzy 
M.fzy Swiętey, prlyiął Kommunią 
Świętą: Odprowadzony na łożko, wie­
le Aktów cnot czynił, y wiele łez 
nabożnych wylał, przy Nogach Vkrży« 
żowanego CHRYSTYSA. He razy 
widżiał ; Frzenayświętfzy SAK R. A - 
MENT, tyle razy upadając na ko- 
lana, w źiemi fię zagrzebać X wielkiej 
pokory pragnął; którą także wzrufz.o- 
ny. gdy widżiał Zakonników z Śmier­
ci (woiey żałofnych, y nieuftannie o. 
zdrowie iego Pana BOGA profząc.ych*. 
tak mówił: Nie przykrziizj fię l^afizei: 
profzę, tak bardzo Pąku o zdrowia me, 
io, jut tMaieftat iego BOSK i, pre- 
wtdował poiytecznieyfzycb: odemni^j Za. 
ko nowi Świętemu; cor ia^ ieftem^ 
tylko pies martwy ? zaczym^ wyrżuććie 
tego p^A-j va-j podeptanie^. Potym ich 
prosił, ażeby mu do doftąpienia koń­
ca (zczęśliwey wieczności dopomogli. 
Gdy przyniesiono do niego,, Nayśwlę- 
tfzy Wiatyk. Złożywfzy ręce; o od- 
pufzczenie defektów fwoich prosił.

pg4 Profzony zaś, żeby umierając, iati 
przykład dolkonałośći Zakonnikom ze- 
ftawił. Odpowiedżiał: Nid ie^: riccz. 
przyzwoita_», iżbym ia, będąc nAymniey- 
(zym Synem, Oyeom moim naukę dawał: 
Lecz Swiętey Matki Nafzey TERESY 
naukę w Rozdżia/e dwudżieftym ofmym 
F&ndacyi, do czytania zalecił,, w kto-- 
rym tak mówi,. z^lieby Rarmtltći Boli,, 
nAjmnieyftych r i oczy Obferwancyi lekcd, 
nieważyli, y żeby nigdy niemowili^ nic 
to nie ieft, bo tej fa riejezy podcyirand-, 
Tym czafem kiedy niekiedy powta­
rzał, Nid tak rygoru, iako wigoru, ob- 
ft rwanej!, y defkonałoići Zakonney, tA^ 
fanza do tych czat żelowałem^: Ten_. 
zaś; Wielebny Ociec, w tey Iwoiey 
chorobie, nic bez wyraźnego pozwo,- 
lenia Przełożonego nieczynił. Gdy 
pQtym pewny Zakonnik mówił do nie­
go: Badi tFafzeć Sercom edwainego, y

M n

i Świetno 4**
gruntomney nie trać nadziei. Temi fto- 
wy, wzrufzony żarliwością Ducha, 
rźekł; Co mowifz Braćtd, nir, trztbd 
de/perewać ? Ja wierna ie BO, G ieft nie* 
zmierney dobroći y miło Her dii a, więc u* 
fam, ufam w B O S K i ftT łafkawołći y 
nadzicię pokładać bfdd na wieki. Y 
więcey innych heroicznych aktów mó­
wił: z przykładów Swiętey GER- 
T R V D Y.

Przyniesiono do niego SAKRA-wgy 
MENT Oftatniego pomazania, który 
z Naboźeńftwem y pokorą przyiął, od­
powiadając na wfzyftkie Modlitwy, y 
prolzą, przytomnych ^źeby fię za niego 
modlili, a nie aflyftowali tylko dźiwu* 
iąc fię. Gdy go pewny Ociec Ćiefzyf, 
Iłowami CH RYS TY SA Pana, ktore­
mi niegdy Swiętey Matce Nafzpy TE­
RESIE przyobiecał, iż z Nayświętlzą 
PANNĄ Matką fwoią, y z Świętym 
JOZEFEM, miał przybydż na po­
moc umierąjącym w tey nafzey Re­
formie: Z pokorą odpowiedżiał; 7crL» 
prżywiłey, dobrym tylko y do/konałym Za- 
konntkem^ był pozwolony, nie mnie nie­
godnemu y grzefznikowy. Jak zaś ubo- 
fiwo Zakonne czcił y zachowywał, w 
ten czas fię pokazało;, gdyż od Przełom ’ 
żonego, wżiąl pozwolenie,, źęby wlzy- 
ftko. czego mu pozwolono, było zaży­
wać, z Celi iego wyniesiono, chcąc na* 
gim, z C H R Y S T V S E M na Krzyżu 
obnażonym, umierać;; a ofobliwie pro­
sił,. żeby Xięgę jadem, Heretyckim za­
rażoną wyniesiono, z ktorey błędy He­
retyckie zbierał, y refutował;

Oftatni raz przyiąwfzy Przenay- 
Świętfzy Wiatyk, iako iąbędź blifki 8 
śmierci. Słodką owę o Nayświętfzyta 
S A K R A Mi E: N C 1 Epieśń, śpiewać 
zaczął. Czczę ćtę pokornie boflwo ut 
talone, co żeby aż, do końca śpiewa­
no;,. Przełożony rozkazał : Potym po 
pułnocy, dwa razy ręką znak dał, źe 
jpź czas naftępąwał zgromadżić Zakon­
ników, w pośrod których, fpokoynie 
BOGV Ducha, oddał, w Sobotę dnia 
dWudżieftego. fzoftego Stycznia Roku 
Pańlkiego 1647. Wieku fwego czter* 
dżieftego piątego. Profeflyi Zakonney, 
dwudżieftego ofmego. Opinią Świąto­
bliwości ftawny. Gdy iuż (konał, po­
kazała fię twarz iego biała, y na wey* 
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irenie bardzo przyiemna, która zwiel- 
kiey maligny bardzo przed tym była 
fzczerniała. Ledwie fi* wic rży ć może, 
pk wielki żal tak prędka śmierć Wie­
lebnego Oyca w całey Polfzcze (prawi­
ła: Pewny Mąż wielkiey powagi, fty. 
fząc o iego Śmierci mówił; Jut nay 
iaśniejfze Światłe Vol[ki nźfzty zgajło'. 
Infzy mówił, l^ielka^ zapewne^ w Ko. 
iłiele BOZTM upadła Kolumna. Y BI- 
SKVP Krakowfki powiedział: Prędko 
firaiiliimy, y me rychło hfditemy mtee 
takiego HIERONIMA Lecz czemu 
fię naybardźiey dźiwować potrzeba, 
pewny Heretyk Gdańfkb nazwał go: 
Światłemu Polfki, y żałolny z Smerći 
lego, wiele trzeba było pieniędzy, na 
wydanie Xiąg iego ofiarował.

Prośił Pana BOGA, żeby nie u- 
mierał na Przełoźeńftwie, ale proftym 
Zakonnikiem: co y otrzymał, gdyż na 
Kapitule Prowiucyalney, miał połowę 
Wotow na Prowincyalftwo, ale go dru«

r w o r

giemu, wokacyą Mlodfzemu ulepił J 
ktorego Socyulzem na Kapitułę Gene­
ralną obrany był. Piątego Roku po 
Śmierci, pewney Nafzey Zakonnicy w 
Konweńćie Lubelfkim, pokazał fię w 
widzeniu rozumnym, w dżień Święte­
go ANIOŁA, prawie przed famą 
Kommunią, y onę od ćięźkiey y dłu- 
giey choroby, y głowy bolenia, na- 
tychmiaft uzdrowił, ktorey boleści ża- 
dnemi lekarftwami ufpokoić niemogła, 
y z bólu gwałtownego, rozumiała że 
fię iey wierzch głowy rozpadnie. W 
tym famym widzeniu, dał iey fpofob, 
iak miała pożytecznie Kommunikować, 
według iego epifania przed tym uczy­
nionego, y od .boleści już uwolnioney, 
kazałzinnemi Kommunikówać .• która 
Zaraz z zadżiwienjem wfzyftkich, do- 
(konale zdrową zoftawfzy, łatwo wfzy- 
ftkie powinności Klafztoru fprawować 

mogła.

ess»
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wielcy Mty od "r^orer
Trzenajświ^fzey.

lelebna Matka MARYA, 
od T R O Y C Y Przenay- 
świętfzey, urodżiła fię w 
Dywionie, w Francuflcim 
Pańftwie, z przyftoynych 
Rodźicow, Roku Parilkie- 

go 1ÓOI dnia dwudżieftego piątego Sty* 
cznii- Którą BOG poprzedzając bło- 
goflawieńftwem Iwoim, odnowionemu 
Karmelowi: naznaczył albowiem z na­
tchnienia BOSKIEGO, iefzcze dżje* 
ćiną będąc, to pierwfze iłowo wymó­
wiła. Ja bfde Karmelitanka, które flo- 
wo, zgoła Prorockie, na ten czas nie« 
rozumiane było, gdyż Nafzych Zakon* 
nic Karmelitanek, iefzcze nieznano w
Francyi, dziwując fię iednak temu Iło­
wu, pobożna Matka iey, w Sercu ie 
fwoim zachowała. Od piątego roku, 
Wieku fwoiego pobożnym Obecności 

EOSKIEY, y uftawicznynu Męki 
GHRYSTVSOWEY rozpamiętywaniem 
zabawiała- fię, o ktorey potym przez 
cały czas życia fwego, z wielki m af* 
fektem rozmyślała. Tak od fameytdiie- 
ćinnośći, do ufzanowania Nayśw ętfze- 
go SAKRAMENTY przyuczyła fig, że 
częRokroć pięć, albo fześć godżin-, w 
Kościele bawiąc , z niewypowiedzia­
ną dufzy pociechą, tenże SAKRAMENT 
Przenayświętfzy adorowała. Nayświę- 
tfza MARYA Panna, maiąc ią w Ma- 
ćierżyńlkim affekćie y protekcyi, że 
ią fobie za Córkę obrała, iawnie iey 
pokazywała, y fpofobiąc ią do fwo­
iego Zakonu, ducha ofobnośći w niey 
wzbudzała, żeby tak BOGA do fer* 
ca mówiącego Ruchała, odrżućiwfzy 
na ftronę Światowe tumulty. Tam 
łe ludzkiey Kondyćyi, defekta w fobie 

poznając,
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poznając, gdy iey niechćiał Spowiednik 
Ruchać Spowiedzi, przed Nayświę- 
tfzym SAKRAMENTEM (powia­
dała fię BOGV, y tak długo ie opła­
kiwała, póki nabywfzy ducha ufpoko- 
jenia* niepoięła ie iey te defekta, fą 
odpufzczone.

I»$s Maiąc lat dżiewłęć, tak wyloko O* 
becność BOSKĄ poymowała, y onę 
zachowywała, że nawet z Sioftrami Z 
domu wyfzedfzy, Światowych nieu- 
ważkła objektow, z BOGIEM fię wej 
wnątrz zabawiając. Ugruntowano w 
niey Stanu Zakonnego pragnienie, wfzy­
ftkie przefzkody oddaliło; które by, pod 
dyrekcyi, pewney pokrewney fwoiey 
źyiąc, znalazła była, ta bowiem, co 
ieft Światowego rozumiejąc, toż famo 
pobożney Panience przekładała, y tego 
iey uczyła. Z tey niewoli uwolniona, 
oddaliwfzy urny fiu fwego ciemności, 
przy plerwlzey Kommunij-, wyfokio 
y fwoiey nikczemuośći, y BOSKIEY 
piękności poznanie miała, y wielce w 
dolkonałośći poftąpiła •• Zaczym pobo­
żny y uczony iey Spowiednik^ taką 
w niey czyftośc uważał, źe ią bydż 
drugą Świętą G ERTR V D Ę fądząc, 
każdego prawie dnia Kommunikować 
iey pozwalał, gdżie wielkie od BOGA 
łalki odbierała. Pewnego dnia Zielo»
nych Świątek, tak ią napełnił Duch 
Paniki, że cała w BOGV Zatopiona, 
uftawicznio powtarzała; O DU C fili 
Pr&tnajiiHftfo , iak witlktej fkutki

Prawdo BOSKćĄ Piękności BO" 
$K4\ O Witeśćtl o NAyiwiętfo D PC Hl?, 
iak Wie tkit fy (kutki Twoie? Qd rolko* 
fzy Światowych tak unikała, iż ieżeli 
kiedy według kondycyi domu Wyfo* 
kiego, na Świeckich Uciechach z przy- 
mufzenia bywała^ pokutę wielce oftrą. 
za to czyniła’, iakby wielki jaki kry­
minał popełniła.

Gdy już Izefnafty rok wieku fwe, 
go zaczęła, usilnie Matki fwoiey pro­
siła, żeby zoftała Karmęlitanką^ Nie- 
pozwoliłaby była Matka, tak dla iey 
delikatney komplexyi, iak dla Macie- 
rźyńlkiego, ku niey affektu, ale pamię­
tając na pierwfze iey jelzcze w Nie. 
mowlęcym wieka ftowa, żeby BOSKIEY 
nie trzeci wiła fię woli, na pobożne 
iey pragnienie przecie Zezwolił au.

ę Nni

Wftąpiwfzy tedy do Zakonnej 4 
Nafzego, y między Karmelitankami Ha­
bit Święty przyiąwfzy, na drogę do- 
fkonałaśći wefzła, y w niey z wię- 
kfzą ducha gorącośćią poftępowała, fta* 
wfzy fię innym, Cnot wfzelakich przy­
kładem. Po uczynioney zaś Profeffyi, 
do tak Wyfekiego ftopnia Bogomyślno- 
śći przyfzła, żo rozmyślaiąc Tajem­
nice Męki GHRYSTVSOWEY,w 
zachwycenie wpadała. Poznawlzy te­
dy Przełożeni, iey Cnotę y roftropność, 
z Dy wionu , poftali ią do Belna, na 
nową Fundacyą, na którą ią Przeory* 
fzą obrano 1 z tego Vrżędu, wymówi­
łaby fię była z ochotą, gdyby za oświe­
ceniem z Nieba, nie poznała była, źe 
tam nic, oprocz Krzyża mieć niemia- 
ła. Y tak fię ftało, gdyż z woli y do- 
pulzczenia BOSKIEGO, wielo y 
bardzo ćięfzkie choroby cierpiała, y 
rożnym pokufom Szatańikim, wewnątrź 
y powierzchownie podlegała. Tak o. 
krutnie, pewnego czafu raniona była 
w głowę, że zaraz zemdlawfzy upa­
dła, ale gdy w opatrowaniu iey, trze­
ba było rżnąć Ciało, lubo wiele cier­
piała > nigdy fię nicułkarżała- Jednak 
więkfze ponosiła udręczeni!, na dufsy, 
ktoremi na ten czas, zBOSKIECO 
dopufzczeniazłością Szatańfką była 
trapiona; Chodżiła bowiem w ciemno­
ści y cieniu śmierci, pokufamr powtof 
tżonemi uciśniona, częśćią nieczyftości, 
częścią de fperacy i; lecz potynu BO­
SKĄ wizytą poćiefzona, od nieprzy­
jaciół na ten- czar* wolną zoftała, y 
©raz nauczyła.^ iak pożyteczna rżecz, 
y BOGV i^iięczna, d/a niego cier­
pieć..

Z tey choroby uwolniona, po fkoA-ufj 
czonych fwego Przełożeńftwa trzech 
latach, zoftała MiftrZyniąNowicyufzeJt, 
Które y Rowem, a bardiiey przykła-, 
dem nauczając, dolkonałemi w cnotach 
uczyniła. Między temi, of obli w fzą mj^. 
ła, Wielebną Sioftrę MAŁGORZATĘ,0d 
Nayświętfzego SAKRAMENTY, okto­
rey .fię fzerżey będzie mówiło. Ani na 
ten czas, albo na wnętrznych dolegli­
wościach , albo na powierzchownych 
Chorobach, zbywałb.iey, bodrogą Krźy, 
źową prowadżił ią Pan, Na tynt» 
Miftrzyni Nowicyufzek Yrżędżie, dżie- 
n u więć
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więc lat (trawiła: Tak ią zaś Pan., 
kochał, źc fkrytośći ferc poddanych 
przenikała, dla ich ‘inftrukcyi, y po­
trzeby poznawała, dla dobra Zakonney 
Obferwancyi.

Na trzy lata przed Śmiercią, bo­
leści ciała nad zwyczay pomnożyły fię, 
które aż do famey śmierci z przedzi­
wną znośiła cierpliwością. Maligna 
wielka ciało iey niezmiernie paliła, 
którą Krew ząpalona, tak żyłę Medy- 
annę w lewey (tronie, y żyłę pulfo- 
wą, w prawey rozfzerżyła, że iey le. 
dwie nie udusiła, y odetchnąć niedała. 
Tą gorączką wielce zbytnią, dręczyły 
fię iey wnętrzności, piersi, Cerce, y 
płucas ktorey niemogła ugasić, gdyż le. 
dwie kilka kropel wody połknąć mo­
gła. Nieufłanny boi w głowie, y w 
obydwóch piersiach cierpiała. Tak 
iey (puchł język, is fię ledwie mógł 
W udach zmieścić, a na nim powyra- 
(tały wrźody nakfztałt bobu, które 
z niewymowną iey męką, trzeba by­
ło wyrżynać. Tak zaś gorę wżięłd 
Maligna, że na łóżku dla gorąca leżeć 
niemogła, y wśród żimy otwierać mu­
siano okna w iey Celi, żeby fię nie- 
zaduśiła; ktoremi boleściami wielce 
uciśniona, lubo fię z wolą BOSKĄ 
zgadzała, tak do Pana mówiła; O BO- 
ZR moy 1 ogień ezyfzczowy czy ieft 
kfzy nad ten, który ranie pali, y trawi? 
A przecie wizyftko cierpliwie znofząc, 
fwoiey powinności zadofyć czyniła, y 
Zakonney Obferwancyi, pilnie prze- 
ftrzegała.

icoa Gdy Choroby, y boleści w 
3niey pomnożyły, ofądżili Doktorowie 
iż w krotce umrze, przeto o śmierci 
naftępującey przestrzeżona zodała. Za. 
czym złoźywlzy urząd PrzeoryCzy, fta- 
rała fię, żeby iey Sukceflbrkę obrano, 
ażeby tak od wCzyftkiego uwolniona, 
Samemu BOGY tylko fiuźyła, y do 
przyjęcia., przychodzącego Oblubieńca, 
z lampą zapaloną, fama fię gotowała. 
Język iey paraliż narufzył, z ktorego 
kiedy iey krew pufzcZano, rana fię po­
tym zamknąć nie mogła: z czego gdy 
ią krew uchodziła, za przyłożeniem 
przez Wielebną Sioftrę MAŁGORZA­
TĘ od Nayświętlzego SAKRAMENTY, 
Świętego BŁAŻEJA- zęba, cudownie 

ieyuftałŁ». Potym zjzeplućia żołądka , 
żyła fię iey w płucach zerwała; za- 
ctym dii wo wali fię Lekarże , źe tak 
długo żyć mogła: A chora fwemu Spo. 
wiednikowi, rżekła: Jeft ręka BOSKA, 
która mnie utrzymuje, bet ktorey juibym 
była umarła-,, anibym mogła cienia dier* 
pied tego, co /ama rzeczą ćierptę. Sa­
mą tylko Kommunią Świętą codżienną, 
posilała fię, y przykładem CHRYSTY­
SA Ykrzyżowanego, tak wiele na du« 
fzy y ciele cierpiącego, (obie od BO­
GA w myśli wyrażonego, śił nabierała.

Naftąpiła ćięźfza choroba , która 1^4 
przez ośimnaśćie dni, częfto iey y 
mowę, y wzrok odbierała. Potym na* 
ftąpiły konwulfye nieuftanne które w j
niey wlzyftkie ciała członki dręczyły, 
potym dyffenterya trzech dniowa. Na 
oftatek tak ćięfżkie po całym ciele ro- 
zefzły fię boleści, że częfto mówić mu» 
siała; Zda mi fię, że zęby lwie y Smo­
cze rozrywają moie wnętrznośdi: przy- 
ftąpiło do tego ftrafzne whętrzne o- 
pufzczenie, które ią pobudzało podczas 
wołać; O J B Z P, o dobry gdiie iefiei* 
nic innego wz» wnieś nic* czuię, tylko 
ftabość , y niebeffńeczeńflwAs utracenia-. 
Ciebie. Nayczyftfza PANNO przybądź 
mi na” pomoc. Potym zaś rżekła : B O 
ZE moy, firnie nas mnie takie Ci fię 
podoba oftrośći, ale mnie broń ręka twoo 
ia Mówiła podczas Przeoryfzey; Ni, 1
gdym-* nicWtedźiała^ co to ieft et er pice, 
teraz uczy mnie BOG moy^ to ieftem^ 
Potym mówiła, O jak mocna ieft ręka 
Pań/ktu, nademna, a jak dięikz* j fito 
rowu.

Naoftatek wpadła w wielką puchli-Mpy 
nę, która ią dokoła oblała, y na ten 
czas uczyniwfzy generalną Spowiedź, 
y przyiąwfzy Nayświętfzego Wiatyku, 
y Oftatniego Pomazania SAKRAME NI­
TA, przez pięć dni, CHRYSTYSOWI 
na Krzyżu Konającemu podobną była. i 
Na tyrru końcu życia, prośiła ażeby 
zwołano Zakonnice, do których mó­
wiła; Któreś ze mna iść ebeał? O jo* 
ko tam dobrzeł 0 jakie fztzęićie ftużyd 
BOGINI Przydała potym z wielką go. 
rącośćią; bez znofatnia boleści zginę* 
libyimy, Odtąd w piersi bijąc fię rże­
kła; Boże tnoy, Ciebie o odpujzetenie 
profzę nic/kończonemi prośbami. A gdy 

Spowiednik
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Spowiednik pytał fię iey. C«y «*/« 
Wafteć pokop wnętrzny: Odpowiedziała; 
Zapewne ćttfeu fię wnętrtoym pekoiemj, 
idamt fię ie Moj JRZVS CHAT- 
WS, ntcufiannie do Siebie mnie w>ła^t 
p bea tey /a/kit cierpieć bjm memogła co 
cierpię, ant cienia tego. Znowu Nay- 
świętfzą Kommunią przyięła, żeby fię 
bardiity na tym boleśći końcu umo­
cniła; zLoftawfzy łaś boleśći CHRY- 
S T V S A na Krzyżu umieraiącego» u. 
cięftniczką, trzy razy zawołała, JE* 
ZVS, JEZVS, JEZVSt Potym po­
kazała fię twarż biała y świetna, fzpe~ 
tność wNiebieikq przemieniła fię pię­
kność, y tak pełna wefołośći, podnioż- 
izy w Niebo oczy Skonała.

Tey Oblubienicy fwoiey chwałę, 
chćiał Part* objawić kochance fwoiey, 
Sioftrre MA ŁGORZAClE od Nay- 
iwięttz«go SAKRAMENTY. Wie- 

lebney Matki MARYI Nowicyutzcze; 
która tak fama powiadała,- trzech ofta« 
tnich dni, C H R Y ST V S Pan, z Nay- 
świętfzą MARYĄ Panną, y i wicią 
Swiętemi iey Patronami, konającey MA­
RYI, wefoło aSTyftował, ażeby w niey 
dzieło fwoię kończąc , uczynił ią to- 
warżyfzką chwały fwoiey, którą Mę­
ki fwoiey uczynił uczęftniczką. Tych 
trzech dni. Wielebna Sioftra M A Ł.- 
GORZATA ; była przy łóżku umie* 
rającey, tak wBOGY zatopiona, że 
fię Aniołem bydż zdawała: O iey chwa­
le, z BOSKIEGO objawienia do­
wiedziała fię, y gdy ią już duchi W 
ręce BOSKIE oddającą widżiała, za* 
wołała^ tMatio moja medl (tę ia mnie: 
Y GHRYSTVSA Pana obietnicę u- 
flyfzała, źe miał iey bydż Protekto­

rem , Dyrektorem y Oycem.

ŻYWOT
Wielibny Sioflry W^ŁęO RZJTr, od 

tfzego
U 9? lelebna Sioftra M A Ł G O-

od Nayświętfze- 
SAKRAMENTY, 

przyftoynych Rodżicow, 
Belnie, w Xięftwie Bur- 

gundzkim, Krckftwa Fran­
cuskiego, urodżiła fię, dnia śiodmego 
kutego, Roku Pazifkiego i 6 x p. Byłh 
poprzedzona b/ogońawieńftwem , bo y 
dobrego była dowcipu, y od Młodych 
iefzcze lat, darami łatki była oświe­
cona. Ledwie piąty rok miała:, gdy* 
już wyfoką Pobożnością,, ku Nayświę- 
tf«emu S A K Ii AM EN T OW I',. Nay- 
świętfzey MARYI Panniey Świę­
temu Męczenników Kiążęćiu SZCZE­
PANOWI, jaśniała. BOSKIM Duchem 
napełniona, pefianowiła , fwego* czafu 
zoftać Karmelitanką, żeby fię CHRY- 
5TYSOWI Panu, y iego Nayczyft- 
fzey MATCE, w Jey Zakonie* Karmeli- 
ta’ń(kim pa ufiugi poświęciła.. Poczę-

Nn 

ta. fię cd tąd w cnotach ćwiczyć > nic 
dżiećinnego w kkeyach nie czyniąc: 
Ni: bogomyślnośći, dni y nocy trawi- 
łat Wielką miłość ubogim, oświadcza­
ła,. którym w niedoftatkach y potrze- 
Bąch rękę pódawała, nawet rany ich 
z* wielką miłością, całując, y liząc; za­
czym delikatńą natury komple«yą> te- 
mi* y podobnemr umartwienia; rodza­
jami trapiła: y z BOSKIEGO dopu- 
feczeniaSżatańtkiemi widowiskami 
trapiona* bybę ale przy obecności Nky* 
świętfżego SAKRAMENTY, od tych 
napaści' uwolniona w Niebiefkiej O.- 
pływała rofkofzy.

Gdy jpż dżicśiąty rok wieku Skoń­
czyła,, nayukochańfzą Matkę utraciła. 
Na tent* czas* łzami zalana,, poltła do 
Kościoła^ y przed Ołtarzem Nayświę­
tfzey MARYI Panny, modląc fię pro­
siła, żeby ią za Córkę przyięła, y pro* 
żby fwoiey Skutek, od Matki Miło-* 

n n n 2 śierdżia
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śierdźia odebrała. Po odprawionym^ 
Matki Swoiey pogrzebie, od Wuja fwe­
go Przeora Konwentu Belneńfkiego , 
tytułu Świętego SZCZEPANA, po. 
boźna Panienka na edukacyą do Kar­
melitanek była oddana, a że ią za fpo- 
fobną fądzono, źe iuż mogła Kommu- 
nikować, po przyięćiu pierwfzeyKom- 
munij, częfto potym na tych począ­
tkach, y z przedziwnym-. Naboźeń- 
ftwem_» Kommunikowafa. Pod dyrek- 
cyą Wielebney Matki MARYI, od 
Swiętey T R O Y C E, Miftrzyni No* 
wicyufzek, tak fzczęśliwie w ćwiczę, 
niu fię w cnotach poftąpiła, źe w krot­
ce z podżiwieniemj innych, Zakonney 
dofkonałośći nabyła: Jej konwerfacya-j 
w Niebie była, y famemi o wiecznym 
żywocie dyfkurfami bawiła fię: ofo­
bnośći fzukała, żeby mogła Samemu 
BOGV Uuźyć. Taką Panienki tey, 
dofkonalośćią, rozjufzeni Szatani ; ro, 
żnemi trapili ią fpo (oba mi, za BOSKIM, 
dopulzczeniem, na pomnożenie zaftug, 
y chwalebnieylzego zwyćięftwa, gdyż 
ią y wewnętrznie częfto ftrafzyli, y 
powierzchowniej na., ćielej trapili. 
Tak iey ciała zmyfty pomiefzali, że 
zdała fię apoplexyą bydż zdjęta; niej 
widząc, ani ftyfząc. Lecz cudownym 
fpolobem przyfzła do siebie, zaraz iak 
tylko SZKAPLERZ Nayświętfzey 
MARYI Panny ź Góry Karmelu wło­
żony na nię był. Potym tak wielkiey 
ćięfzkośći iey Ciału przydali; ie fię 
żadnym fpofobem fama nie mogła ru- 
fzyć, y ledwie od innych mogła bydź 
rufzoną. Lecz gdy prośiła, żeby ią 
przed Przenayśiyiętfzy SAKRAMENT, 
zaniesiono. Szatani iey oczywiśćiej y 
gwałtem przefzkadzaJi, to ią ftrafząc 
widowifkami, to zębami na nię zgrzy* 
taiąc, to ciało na niey fzarpiąc; lecz 
iak ją prędko do Choru przyniesiono , 
obłoczek iafny Zftąpił na nię zCym- 
boryurh, który ią otoczywfzy Szata- 
no w rofpędżił. Gdy fię tedy, tak ufpo- 
koiła na dufzy, wrućiły fię do niey si­
ły Ciała, y tak fię prędko we wfzy­
tkich fprawach obracała, źe nie tylko 
rozumiano, ale y widżiano, że ią cza- 
fem Aniołowie, Z mieyfca na mieyfce 
przenosili.

Gdy z pomienionych alteracyi cia­

ła, w gwałtowne wpadła Konwulfye: 
za zdaniem Doktorow, naprzód iey 
palone Kauteryum położono na głowę: 
lecz gdy nic niepomogło, za tymże 
zdaniem, głowę iey otworzono: które 
Męki, z tak przedżiwną cierpliwości? 
znosiła, że ledwie ią ftyfzano mowiąr 
cą: BOŻE moji do czego fię przygo­
towała, przyięćiem Świętego Szkaple- 
rźa, y tak po wielu innych Szatań- 
fkich prześladowaniach cudownie u* 
wolniona, y do dofkonałego zdrowia 
przywrócona zoftała, dnia oftatniego 
Lipca, Roku Pańfkiego Potynu 
Niebiefki Oblubieniec, wierną lobie 
Panienkę, wielą ubogacił lalkami, y 
Ducha Świętego darami napełnił: Pod­
czas iey rofkofzy Rayfkie pokazuiąc 
w duchu ł podczas-’ Niebiefkich Oby- 
watelow prezentuiąc, a między inne­
mi, Błogoftawioną KATARZYNĘ 
Genueńfką, y Świętą MAGD AL E NE 
de podczas Siebie lamego poka­
zuiąc wpoftaći Maleńkiego dziecięcia, 
który złotemi literami wypifane te fto- 
wa, trzymał SŁOWO fe Ciałem', 
podczas fię z nią na ferce mieniaiąc, 
Z wielkim BOSKlEY Miłośći przy- 
mnożeniem, Tak zaś częfto, ta pobo­
żna Panienka w zachwyceniu bywała, 
źe iey konwerfacya zdała fię bydż w 
Niebie. Przy tak wielkich Niebiefkich 
lalkach, przedżiwną zawfze Zacho wyr­
wała pokorę, z ktorey, fama siebie za 
nic maiąc, y we wfzyftkim fię uniża- 
iąc, te dary BOSKIE, nie fwoim za- 
ftugom, lecz daiącego dobroci przypi- 
fy wała.

W dźień Ofiarowania Nayświę-lfl|^ 
tfzey PANNY, na wzór BOGARO­
DZICY, fiebie całą Panu poświęciła, 
profte fzluby Zakonne czyniąc: Dlacze* 
go na potym, iuż nie fwoiey władzy, 
lecz Niebiefkiego Oblubieńca bydż fię 
twierdżiła, z Apoftołcm częfto powta- 
rżaiąc. Zjif id-t, jut nie ijie Mf 
we mnie CHRUIPS. Z pomienio* 
nemi, y innemi łatkami, wznieciłPan 
w Oblubienicy fwoiey, miłość Krzyża, 
albowiem ieft Oblubieńcem Krwi: y 
Niebiełkiey iego wyuczył iey nauki, 
z ktorey pokazał iey w iednym cudo­
wnym Zachwyceniu, dnia śiodmego Li­
tego, Ruku Pańfkiego 1633. źe Krzyż,

po-
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początkiem* ieft, wlzytkiego dobrego. 
Zaczym duchowny Krzyż przyiąwfzy, 
oftre za grzefzńikow pokuty czyniła, 
na fobie fię mfzcząc, z tak wielu grze* 
chow ludzkich Pana BOGA obrazy, y 
oraz BOSKIEGO MiłoSierdżia, pro- 
fząc dla grzefzńikow, ćięfzkie iefzcze 
młoda Panienka, bo ledwie dwanaście 
lat mająca, czyniła dyfcypliny, oftre 
nosiła włosiennice, Żelaznem! y kol- 
czyftemi śćifkała fię łańcufzkami, y tak 
wiele innych umartwienia czyniła że 
fię przyrodzone ciała, siły, zdały prze- 
wyź/Zać.

not Yczynił ią Pan Męki fwoiey uczę- 
iłnicaką, y w/zyftkiemi wypróbowaną 
okrućieńftwami , za Towarźyfzkę ią 
fobie we wfzyftkim obrał. Roku Pań- 
(kiego 16 3 3 pierwfzcgo dnia { czter- 
dżieftodniowego poftu, w cudownym^ 
zachwyceniu, zaprowadzona byłą na 
pufzczą, na ktorey czterdzieści dni Pan. 
pościł: Tam poznała oftatnie y ćięfŁ? 
kie C HR YSTYS"A Faha oftabienie, 
kiedy fię tam zabawiał, wielką głodu 
oftrośc, którą tam cierpiał; y inne t;k 
wnętrzne, iako y powierzchowne do­
legliwości; Tam fię dowiedżiała o rc- 
inych Szatańfkich pokutach, z których 
tak chwalebnie tryumfował, że go 
zwyćięźył. Potycnu dnia drugiego. 
Marca, zachwycona w duchu,, widziała 
w Ggroycu, Smutek DufZy CHRYSTV-- 
SOWEY, aż do Smierći, pet Krwawy, 
y ciężkie iego konanie : Y tę mękę, n^ 
twoim Ciele wyraziła, gdyż przez dwie 
godziny, łzami fię cała zalawtzy,, twa­
rzy była tak bladey y fmutney, że 
wnętrzny Serca fmutek pokazywała: 
Foczęła fię modlić ftoiąc; y wznieśio- 
remi ku Niebu oczami, wielkim^ ftra- 
chem zdjęta była? od tąd klęknąwfzy , 
złożyła ręce, a głowę (kłoniwfzy, tak 
trwała całą godżlnę. Popym ciało iey 
niby bez zmyflow nakłaniało fięk zrę- 
kami nakfztałt Krzyża, na piersiach 
złoźonemi. y z wielkim ftrachem> Cia­
ło długo trzęfto fię* po wyiśćiu w tym 
ułożeniu godżiny, upadła na twarz 
fwoię * y Krzyż CHRYSTYSOW, 
y Mękę iego przyjęła. Po Wyiśćiu zaś; 
trzech godżin * przylzła do Siebie.

not s Dnia trzeciego Marca, w innym 
zachwyceniu widżiała, y na (woim ćie 

/O 

le wyraziła poimanie CHRYSTYSA 
w Ogroycu. Pokazała fię naprzód, peł* 
ną Maieftatu, ułożeniem* y wdzię­
cznością twarzy, do ufzanowania po­
budzająca. YV krotce potym w nagłym 
ućiśnieniu, pokazała fię iak umarłą / 
ktorey ręce tak były (kupione, iakby 
powrozami były związane, y po obu­
ci w och ftronach, były (puchłe, y zsi­
niałe , y mieyfca powrozow w Ciało 
wlepionych,, widziane były. Potynij 
zda& fię bydż. po całym Ciele (krępo­
wana,. a tak mocno, źe ramiona Z 
piersiami w kupie były; y żadną ludz* 
ką Śiłą niemogły bydż odiętc. Ledwie 
poftępować mogła , a wduchu przy- 
fzedfzy do> Rźeki Cedron, padła na ko­
lana, zalana wodą,, tak źe y fuknia na 
niey pokazała fię mokra. Potym wy­
raziła wfzytkie tego ciągnienia uprzy­
krzenia,, ale ofobliwiey, wydania Juda- 
ftowego, y Swiętokradzkiego Zydow, 
^myftu co ią do ućifku śmiertelnego 
przywiodło,, lubo lako iey objawił Pan, 
ledwie naymnieyfzey cząftki boleści u- 
częftniczką była..

Innego dnia w podobnym zachwy-1103 
cenili, pokazała fię niewićlomemipowro- 
ząmi,.związaną,, tak mocno,, źe na (zyi. 
y na rękach, y na całym ciele nieia- 

ftrafzne blizny pokazowały fięt mia­
ła? głowę trochę nakłonioną, ale wdżię- 
ku y Majeftatu pełną,iakoCHRYST  VS Pan 
ĄańąŁ przed' Anafza przyprowadzony, 
Hkc fię zaś; pokazywała pokorną, y na- 
boź?ną, źe y politowanieoraż-: y po- 
fzanowanie,. w zapatrujących fię wzbu* 
cliafe: Innego dnia objawił iey y wy- 
rażił Pan. w zachwyceniu^ iako prZęd 
3£aifafzem< ArcyKapłanemj związany, 
y zmyślonemi- potwarżami ftal ofkar- 
ź<ony,. y ćięfzkim policzkiem. uderżony 

zaczym twarż iego zraniona' by­
ła,. Y' (puchła-.. Innego' dnia, widżiała 
w- podobnymi Zachwyceniu; iakjm był 
CHRYSTYS po, okrutnym biczowaniu, 
fitore^ od' Zydow odebrał j y . iako za 
dakreteim Synagogi, dó Trybunału Sę- 
dżiego- odeflanymj był: Widżiała-, 
twarż iego Przenayświętfzą wcalo 
zafzpeconą’,. czoło zaczerniałe , x 
pewney rany, nad prawym okiem* 
zadarey,, co> y wzrok przyćmiło; 
y pcwiekii .wielką puchliną wzdęło.

3ooo wżię-



Widziała poliezkj Zranione, ale naybar* 
dźiey lewy, nos także wniwecz potłu­
czony; wargi bardzo opuchłe, ufta za- 
śiniale, y brodę śinośćią ofzpeconą z 
niejakim ftrachem na weyżrenie, za­
czym niemiał żadney ozdoby; co 
wfzyftko po części, pobożna Panienka 
Cierpiała.

Była tęKuczęftniczką y biczowa­
nia CHRYSTYSOWEGO, nie tylko 
widząc go w tym okropnym widowi- 
fku, ale też y na fwóim Ciele, podo­
bnych doznając boleści. Zaczym w 
zachwycenie porwana, naprzód wi- 
diiana była; przez godżinę iako Anioł 
piękna, potym mile nakłaniającey cia­
ło, ręce w tył tak mocno związano], 
źe żadną śiłą, rozłączyć ich nie mo* 
ina było , które zsiniałe y zdrapane 
pokazały fię, nogi także pełne śinośći 
pokazały fię związane: na tenu czat* 
widźiano po niey jakby ią przez go­
dżinę rózgami sieczono, potym (kto. 
nioną ku piersiom, głowę powoli po« 
dnofząc, na ramionach wfparła: Wi- 
dźiana była w tym ftrafznym okrucień- 
ftwie, wcale uftająca, y nieznośny 
fmutek dufzy pokazująca, przez godiin 
pięć: A potym wróciła fię do fwoiey 
ozdoby, zpożoftałemi iednak, ciału za- 
danemi ran znakami. W infzym za­
chwyceniu, w krotce potym , naftępu- 
iącym, widźiała CHRYSTVSA Pana 
cierniem ukoronowanego, od Żołnie- 
rży naigrawanego, y w tym właśnie 
mizernym ftanie, w którym był od Sa­
mego Sędziego Piłata, całemu Pofpul* 
ftwu prezentowany, gdy mówił: O to 
gzłtwiti, a oraz tych boleści doznała; 
Zdała fię bowiem niby przywiązana na 
Srołku siedząca, z nakłonioną nie co 
twarżą, fiyfzany był (zeleft ciernia gło­
wę iey gwałtem przenikającego, kto* 
fego rany pokazowały fię: Ńa ten czas 
poczęła wfzy fik a drzeć, y zdała fię 
dufza iey gflrzkością napełniona. Le­
dwie wftała, y z boleści zaledwie mo­
gąc chodźić, kilka krokow uoZyniła, a 
ftoiąc z rękami na Krzyż na piersiach 
twiązanemi, w ręce prawey zdała fię 
trzymać trzcinę, tak zaś śćiśnione by­
ły palce, że ich nikt niemogł oderwać,, 
oczy zaś tak zapuchłe miała, y twarz 
Zsiniałą źe do politowania zapatrują­

cych fię, wzbudzała, twarż nakłonio­
na, y głowa na lewą ftronę nie cp 
fchylona, zdała fię w niey bydż bap* 
dzo zawftydzona, lubo pełna powagi» 
która potym do pierwfzey piękności 
przyfzła.

Znowu w zachwycenie wpadiau, noj 
podczas Modlitwy wnętrzney, widzia­
ła CHRYSTYSA ciężarem Krzyźo- 
wym obciążonego, na gorę Kalwaryi 
fpiefzącego fię, y tego okrućieńftwa 
uczęftniczką będąc, boleści iegonawła. 
fnym wyrażała ciele: gdyż pokazała 
fię zaraz, po całym ćide zbita, fmu- 
tna , y obelgami napełniona; po który 
czas, za włożeniem na siebie Krzyt 
źa niewidomego, na twarż upadłau. 
Wftała potym niby gwałtem ciągniona, 
y nie co nakłoniona poftępowała, rę­
kę trzymając wy ciągnioną, niby do 
ciężaru dźwigania. Przylzła na ten- 
czas do siebie, ale w krotce znowu w 
zachwycenie wpadfzy, Woźnego fty- 
fzał^, dekret Krzyżowy ogładzającego, 
y widziana była obciążona Krzyżem, 
za G H R Y S T V S E M. Panem ku Go- 
rże Kalwaryi powoli poftępująca, bo­
leściami obćiąźona z czego zaraz wca­
le Śiły ftraćiia,- ale od BOGA db śił 
przywrócona, przyfzła do siebie: Zno­
wu dnia naftępuiącego, wpadła w za­
chwycenie y tymże fpofobem widźia- 
na była, z Krzyżem Ma Gorę Kalwaryi; 
daley poftępuiąca: fzła długo, ku iiemi 
wfzytka nakłoniona, z ręką nad ramię 
wyniesioną, łzami y potem zlana. Poi 
ciężarem upadła, y ledwie dla zby< 
tniego ciężaru wftać mogła, ktorego 
znak nS ramieniu dobrze wyćiśniony 
pokazowa! fię. Daley nieco poftąpiła, 
y z flabośći powtórnie upadła, ani 
przytomni mogli, albo upadającą za­
trzymać, albo leżącą podnieść, albo ja­
kim fpofobem ciała, ułożenie odmienić. 
Gdy już blifko do. Góry Kalwaryi w 
duchu przyfzła, fzła trochę na kola­
nach , ręką lewą o ziemię wfparta, 
prawą podniożfzy do Krzyża zatrzyg 
mania. Poffany iey był na pomoc. An- 
joł, aż przecie tak, Za jego pomocą na 
Gorę Kalwaryi wefzła, gdźie wielką 
profiotą y niewinnością, od BOGA 
napełnioną zoftała.

W wielki piątek,, cały dzień. trwano# 
ła
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ła w zachwyceniu» boleści śmierci 
CHRYSTVS O W E Y rozmyślając, o- 
kolo południa, w tymże zachwyceniu 
będąc, z przedziwną gorącością Ducha, 
Krucyfiz wiiąwlzy*. na Ziemię w Ki 
tropy porżucija fię, głowę przy no­
gach V krzyżowanego JEZYS,A łkła- 
^iając,. y Krzyż obiema rękami śćilka- 
jąc; y tak przez, trzy godziny trwała, 
ani żadną siłą mogła bydz oderwana i 
W ten czas dufza. iey boleściami nie* 
wymownemi napełniona była,, grze­
chów . ciężkość, y BOSKIEY Sprawie* 
dliwosci furowość uczuła. O trzećiey 
po południa godiinic wizytko, ciało, 
na niey oźiębło, na wzór umarłego, 
z głową nakłonioną, z twarżą bladą y 
wynifzczoną; żadnego życia znaku w 
niey nie widżiano: tak wyćiągnjone 
były ręce y nogi, że Vkrzyżowanego 
podobieńftwo wyrażały^ y w tym dii* 
wnym widzeniu, z wnętrznym czu- 
ćiemRan^ C HRYS T V SQW Y GH* 
przez Kwadrans iako. umarła trwała, 
w oczach wfzyftkich na tę miftyczną 
Męki CHRYSTYSOWEY reprezen* 
tacyą »■ w tey Panience cierpiącey, z 
przedżiwnym do Naboźeńftwa pobu­
dzeniem patrzących. Potym przyfzed- 
(zy do fiebie, cftatek tego dnia , y ca­
ły diień nazajutrz, na rozmyślaniu 
pogrzebu CHRYSTYSOWEGO, y 
innych Męki ZBAWICIELA tajemnic,, 
aż do VroczyRości Zmartwychwftanii 
pańlkiego ftrawiła.

1107 Która uczęftniczką. była Męki Pań* 
Ikiey, ftała fię godną, y wefela. Pań* 
(kiego mieć uczęftnićłwo. W diień: 
Zmartwychwstania Pańlkiego, po, Kom* 
munij Swiętey w zachwycenie porwa, 
na, dowiedziała fię, takiego wefela. 
Nie bielicy Obywatele zażywają. v tę 
Vroczyftość, y wielorakim, nawiedze* 
niem CHRYS TYSOWYM, tak iey 
dufza od BOGA oświecona zoftała* 
y ciało odnowione było, że prze (złych 
Mąk, ftabość nabyta, wcale była do 
pierwfzych śił przyprowadzona., WY* 
roczyftość Wniebowftąpienia pańlkie­
go,. w duchu zaniesiona na gorę Oli­
wną, Tryumf C H R Y STV S A Pana 
widźiała, który mówił do niey,. Oblu& 
bitnie o, nie będiiefn s tego Świata, two- 

Ja na poty nu zabawa w Kitbit bpditu.

Oo

W żielone Świątki po Kommunij, W 
Zachwyceniu będąę , widźiała zftąpic* 
nie DYCHA Przcnayświętfzego na V- 
czniow > y darów iego uczęftnięzką 
ftała fię.

Gdy już trzypafty rok miała, o-u®8 
Ibbliwlzą dżiećinnośći G H R Y S T VS A 
Pana Kommunikacyą udarowana była; 
Który fam fię iey Maleńkim pokazu­
jąc, wyfokie pokory y wynifzczenia fię 
dla nas poznania, dawał iey* y nie­
zmierną miłość fwoię ku łudżjom 0* 
świadczaj.ąc, rżekł do niey; Cbep w tog 
bit cuda diiećińftwamoitgo pokazać. Gdy 
iey Pan- tak wielkich łalk pozwalał: 
przez trzy Miesiące, każdego dnia, w 
Zachwyceniu bywała, w którym iey 
obiawił, źe fię miał urodźić, pierwlzy 
Syn Krolowt Franculkienru, oczym 
ona-, częfto lako o pewney rżecty 
powiadała^. Y tak nayczyftlza Du- 
tza iey, zdźiećiną CHR YST Y S E M 
była złączona, niby w niego zamie­
niona, Świętego diiećińftwa jego, u- 
częftniczką zoftała. Gdy zaś, dla twe­
go Oblubieńca Niebieflkiego, cierpieć 
pragnęła, okrutnych mąk Świętych Mę­
czenników , wlpołtowarźyfzką zoftała; 
olobliwie Świętych NIEWINNI Ą* 
TEK, Świętego WAWRZYŃCA, 
KLEMENSA Ancyrańlkiego, A- 
GNIESZKI, y innych- To męczeń- 
Rwo, przez piętnaście miesięcy,, to ieft 
od Zielonych Świątek roku tysiączne­
go Iześćfetnego czterdiieftego czwar­
tego, ki do Święta Świętego BERNAR­
DA, w naftępuiącym roku, jeżeli nie 
było uftawiczne , było iednak codzien­
ne, a podczas tak ćięfzkie, że iey mło- 
diiuchne ciało, tyśiącznemi fpofobami 
było dręczone * Nic przez c&ły ten-, 
czas nie iadła. y niepiła, tylko fię 
trolzeczką mleka* rano, y wieczór za­
krapiała,. iedhak na twarzy w ten czat 
piękną y rżeiwą była. Tegoż czadu 
obiawił ity Pśn, ftan wielu dufz, że­
by im albo w grzechu, albo wCzyfzczu 
zoftaiącym,. fwoią pomogła przyczyną, 
za których y oftre podeymowałą po­
kuty, y obfite łzy wylewałaby tym 
(pofobem wielu do BOGA nawróciła.

Przeoryfza, y Miftrzyni Nowicy-uo$ 
ulżek, widząc tak niezwyczaynego Du­
cha, w tey pobożney Panience, dały ią 
ó o> pod
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pod examen, pobożnym y wielce uczo 
nym ludżiom, którzy, że był dobry,' 
y od wfzelkiego Szatańfkiego ofzuka- 
nia wolny, świadczyli, y fameż wy- 
źcy pomienione Zakonnice, wielora­
kim doświadczeniem, gruntownych iey 
cnot doznały, y tak wielkie cudowney 
Dóbroci BOSKIEY taiemnice, w niey 
poważały. Gdy czas Solemney Pro- 
feffyi naftąpił, uclyniwlzy przygoto­
wanie do tey duchowney Ofiary, w 
dźień Świętego J A N A, Roku Pańfkie- 
go„ lójf z wielką' góra coś ci ą Ducha 
fzluby fwoie oddaiąć Panu, całą fię 
iemu poświęciła* Pokazały fię na iey 
twarzy y całym ciele iafne promienie, 
które z Ducha od BOGA oświecone­
go, pochodź iły, Po uczynibney Pro- 
fefTyi, będąc laprowadzona do Choru, 
ażeby welum odebrała; widżiała Świę­
tą Matkę Nafzę TERESĘ, która ią 
do liczby Córek fwoich przypufzcza. 
ła.

Tym fpofobem BOGV poświęco­
na, więkfzy w Świątobliwości poftępek 
uczyniła, y zupełnie była od Fana od­
nowiona. Od dnia dwudżieftego. Mie­
siąca Sierpnia wfpomnionego Roku, aż 
do Święta Świętych MŁODZIANKÓW, 
żadnego widomego pośiłku niezaźywaa 
ła. W wigilią Narodzenia Pańfkiego, 
przed pułnocą, za Niebiefką koo- 
peracyą śił umocnienie, y natury od. 
nowie nie wcale uczuła. Potym w du­
chu maleńkiego JEZVSA na rękach 
trzymała, który nadawfzy iey wiele 
łafk innych, obiecał iey, źe fię za iey 
Życia, Syn pierworodny Krolowi Fran- 
cufkiemu urodżi. Od tego czafu MAŁ­
GORZATA Nafza , przykładem dofko­
nałośći była, y fam BOG dżiwnemi 
fpofobami, pokasował w niey, iak wiel­
kie miała obrzydzenie niedofkonało- 
śći y próżności wfzelakich; albowiem 
gdy która Sioftra przy.obecności BO* 
S KI E Y, iaką niedofkonałość popeł­
niła, czuła to z natchnienia BOSKIE­
GO, co fię też, trafiało, gdy co z Stro- 
iow Świeckich, drogich od kamieni , y 
pereł, do Klafztoru wniesiono. Roku 
Pańfkiego J6d6* gdy Woylko nieprzy- 
iaćielfkie w BurgundzkieKięftwo wfzed- 
fzy, wfzyftko puftofzyło, y cała Pro* 
wineya woienney frogości obawiała fię:

Ta pobożna Panienka, według obietni- 
5 cy Oblubieńca fwoiego, tę karę odo 

wróciła, któremu zupełnie ufaiąc, O- 
bywatelow fwoich ćiefzyła, opowiada- 
iąc godżinę, ktorey mieli odftąpićNie- 
przyiaćiele*

A źe dowcipna ieft Miłofc, przeztnr 
o w Wielki affekt, którym Nafza MAŁ­
GORZATA Maleńkiego JEZVSA ko­
chała , miała wiele pobożności ćwi­
czenia, od niego fobie nadane, do ufza: 
ubwania dźiećińftwa iego: gdyż naprzód 
poftanowił/ fobie na Paciorkach ma­
łą Koronkę , w ktorey, trźy więkfze, 
czteroma mnieyfzemi przewleczone by­
ły; ńa więkfzych, mawiała Pacierz, raz 
do Pana JEZVSA Maleńkiego; po# 
tym do Nayświętfzey MARYI PAN- 
N Y * y do Świętego J O Z E F A, na 
dwunaftu mnieyfzych, mawiała Aniel- 
fkie pozdrowienie # na ufzanowanle 
dwunaftu pierwfzych lat Dźiećiny Pa­
na |EZV SA. Po drugie poftanowija 
pobożne Braćtwo, domowych Maleń­
kiego JEZVSA MARYI y JOZEFA 
Świętego; Y niektóre tego Bractwa red 
guły uftanowi wfzy pobożne naznaczy­
ła ćwiczenia, ktoremi nie tylko dźień 
Narodzenia, dwudżieftego piątego Gru« 
dnia, ale też iego pamiątkę, dnia dwu­
dżieftego piątego każdego Miesiąca, y 
każdego tygodnia, w ten dźień ktorego 
Narodzenie iego przypadłe, w tym Bra- 
ćtwie zoftaiący obferwowali. Trzecia źe 
kapliczkę maleńkiemu Jezufowi wfwo«* 
im Konweńćie wybudowała, gdżie go 
zófobliwym ufzanowaniem czciła. Któ­
ra Kapliczka wielkiemi y bogatemi ofia­
rami przyozdobiona, cudami ffawni* 
była. Po Czwarte, miała zwyczay, 
Obrafki Maleńkiego Pana JEZUSA 
rozdawać, ażeby tym fpofbbem_», do 
Naboźeńftwa ku niemu, wielu wzbudźi- 
ła y zachęćiła-*-

Roku Pańfkidgo, 1640. podczas A-III3 
dwentu, wielkie od Maleńkiego JE­
ZUSA miała nadane łafki, • ktoremi 
nie tylko dufza, ale też y ciało za­
mieniało fię w niejaką światłość Nie­
biefką. Wpadła w wielką frebrę, w 
ktorey wiele ucierpiałaś ale dla od­
prawienia z wfzelkrm ufzanowaniemji 
JJE Z U SO W EGO Narodzenia, pro^> 
Śiła o zdrowie, y otrzymała. W Wi­

gilią
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Narodzenia Pańfkiego, ftyfząc te iło­
wa z Martyrologium, Narodzenie Pa­
na Ndfzego JEZUSA C URIS T U S A 
według itała^ obfite z Nabożeńftwa łzy 
wylała : oczy iey niby ialkrawe po­
kazały fię» ufta zaś y całe ciała 
wdzięczną z siebie wydiWały won­
ność. Pod czas Jutrzni ciało iey Nie* 
biefkim Światłem przyozdobione było, 
y tak wielki BOSKIEY miłości ogień 
zabrała » że oddyćhaiąc, ogniftym du­
chem tchnęła. Podobnego miłości za­
pału , w Zielone Świątki doznała^.

iijj Z tey śćińey ku Maleńkiemu JE­
ZUSOWI miłośći, pochodżih wielkie 
ku rzeczom BOGU poświęconym Na* 
bożeAltwo: Ofobliwie przeciwko Nay* 
świętfzemu SAKRAMENTOWI, gdżie 
Oblubieńca fwego prawdziwie zoftaią- 
cego, lubo ukrytego pod Ofobami Eu- 
charyftyctnem czciła y fzanowałau, 
które Nabożeńftwa Pan wielkim po­
twierdził Cudem: gdyż przez złość 
Szatańfką będąc na czas oślepiona, ie­
dnak w Chorze będąc, Nayświętfzy 
SAKRAMENT jawnie y jafno zawfze 
wjdżiała. Wielkie także do Nayswię* 
tfzey MARYI PANNY, od famego 
diiećindwa Nabożeńftwo zachowywa­
ła, którą fobie obrała, y czciła jako 
Matkę: także do Świętych, a naybar-
dżiey fwoich Patronów, y do ich Re- 
łikwiy wielce nabożna bywała. Nie 
tylko kochała BOGA dla niego tylko pokazowała, na które fmutne widowi- 
łamego, ale też kochała bliźniego dla (ko, Sprawiedliwości BOSKIEY grzech
BOGA: o ktorego wieczne Zbawienie 
dżiwnemi ftarała fię fpofobami, y nad! 
potrzebami doczefnemi. ferdecznie ubo-. 
lewałau. Wfzytkie inne cnoty w- Sto­
pniu heroicznym ośięgła, Poffufzeń- 
flwo ochotne, pokorę njezwyczayną 
cierpliwość nie zwyciężoną,, łilka- 
wość y fkromność olobliwftą chowała, 
jednym iloweau, była Zakonney- do­
fkonałośći, jafnym przykładem^..

U14. Lubo Pan tę pobożną Panienkę* 
ufławicznemi prawie chorobami,, y 
roźnemi dolegliwościami do Chwały 
fwoiey przygotował był,, od famego, 
dżiećińAwa: na końcu jednak Zyćia-, 
więkfzemi ią, powierzchownemi bo. 
leśćiami, y wnętrznemi Dufzy ućj- go z łajki ^Maleńkiego JEZUS a mavu 
(kami nawiedzał,. żeby ią Sobie na ducha; ie nie czuję czy ciało moje umiz* 
Krzyżu umierającemu , jako kochaną rai y itru więcey ćierpiała, tym-» fię 

ę P p p p p bar-

Oblubienicę przyłączył. Dnia dżie* 
wiątego Marca olądzona była od Do­
ktorów iż miała w krotce umrzeć, dla 
nieuftanney frebry, która tak siły w 
niey wcale wyntfzczyła, że iey trze­
ba było umierać. Przeftrzeżona o bli- 
fko naftępuiącey śmierci , poczęła fię 
lękać za grzechy, furowey fprawiedli- 
wośći BOSKIEY, przeto ż&lem y 
pokorą zdięta rżekła; Ach nic nigdy nie- 
uczyniłam, tylko Obrazę BOGA megot 
Y uklęknąwfzy, z wylaniem łez, ó od* 
puCzczenie grzechów fwoich y niedo- 
Ikonałośći z wielką pokorą, prosiła-.- 
Lecz gdy ją widiieli, od żalu na ttya- 
rzy fmutną, y ? znifzconą, pytali fię 
iey 3 Czy fię Wdfimośi Smitrii boift 
Którym odpowiedżiała; Nic boję fię 
śmierći, Ale z ia/u umieram, żem mk

podddję fię Sprawiedliwośii, keby grzechy 
mote jak mu fię podoba ukarał; Oto ja 
BOŻE Święty , na bicze gotowa jeflcm , 
a boleść moja w obecności moicy zawfic.

Pokazała fię potym w cale od-niy 
mienną, tak dalece że ią ledwie Sio*, 
ftry poznać: mogły, albowiem twarz 
iey, utraciła y kolor y podać; oczy 
tak fię zdały zapadłe, że ich ledwie 
w owych dołkach widzieć co było uft, - 
brody, y policzków niepodobna było 
rozeznać, cała głowa, ialą trupia, famą 
fkorą bladą pokryta pod welum fię

ADAMA karżącey, patrząc Zakonni­
ce dźiwowały fię. Wewnątrz Strachem 
grzechów,, y Naywyźfzego Sędziego 
boja^nią, y innemi opufzczenia BO* 
SKIEGO ućifkarai niewinna Panien­
ka dręczyła fię,. a Z Swoim Oblubień* 
cem zawielzona. na Krzyżu, fama fie* 
bie na Ofiirę oddawała,, we wfzyft- 
kim ż wolą BOSKĄ. Zgadzając fię, y 
w nieznośnych milcząc boleściach, ni­
gdy nic o nich niemowiła, chyba tyl­
ko fpytana:. Mówiła pewnego czafu. 
Boi głowy który cierpię, zmyfly by M 
debrał,. gdyby Święte DHccie JESUS, 
mniej nteratowało, bo inaczej byłby nie­
znośny: Mówiła podczas; Tak iyiw 
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bardżiey łączyła Z B O GIE M, przy­
dając, źe Krzyż, był iey pewną dro- 

któżby do kochanki fwego dofzła;
y za wielką miała to fobie łatkę, żc-» 
co podobnego dla Oblubieńca cierpiała.

1116 Gdy uiiyfzała, źe Hę o nię wiel­
ce ftarały Sioftry y o utrzymanie iey 
zdrowia, drogiemi lekarftwami; Zatmu* 
eona wielce^, rżekła do nich; Wielce^ 
bym* to czuta, gdybjśęie dla tak lichego 
y mepożjttcznego życia*, takie ieft mo- 
ie, o takie* lekarftwa Jarać cbćiały. 
Gdy przez pięćdziesiąt dni, częfte mie­
wała wymioty, z których okazy i Kom 
munikować nie mogła; z tego odłączę- 
nia fię od Stołu Niebietkiego, ubolewa­
ły nad nią Sioftry: Którym oddawfzy 
.fię na Wolą BOSKĄ odpowiedziała, 
Potrzeba* w dolegliwościach to znaleść, 
czego w przyięćtu Swiętey Kommunij nie 
możemy, rozumiejąc cierpliwość, y zda­
nie fię na Wolą BOSKĄ Y infzey 
Sioftrze podobnie ubolewającey, powie- 
dżiała^; Sioftro moja*, zbytek by to był 
dóbr, wraz mieć łatkę cierpienia y Kom- 
munikowanta W tych długich , y tak 
ciężkich choroby uprzykrzeniach, ona 
nikomu przykrą, nikomu ciężką nie by­
ła: wfzyftkim cichą y iak mogła we- 
fołą, ubolewającym nad fobą pokazy­
wała fię, mówiąc o Swoich boleściach;

nic ieft i prędko minie*, ani więcey 
myślćie* Zaś mówiła i Czyi nie potrze­
ba żeby to ćiało grzefzne* zepfute było ? 
iTiclktty mi łajki CMalcńki JEZUS po. 
zwala, ćiało grzefzne, BOSKĄ fwoi? 
prawie dliwoićia nifizezwc.

.y Dnia dżicśiątego Maja Nayświę- 
tfzy SAKRAMENT przyięła-.: A 
gdy iey powiedziano, źe był dżień, 
Świętu, Świętego JOBA poświęcony, 
któremu podobną fię bydż Xdała> Odpo. 
wiedżiała; ^ch Ojcze moy, ten wielki 
Święty, cierpiał dla czci y chwdły B O- 
SKJE7, ja zaś wypłacam* karę grze 
etom* moim* nałeżaca: Gdy zśś Oćiec 
Spowiednik z kompatlyi nad nią rżekł: 
Juieś wcale ieft znifzczona*: Odpowie- 
dżiała: Wjzakieby ćiało moie po śmierć 
ći muśiało fię W ziemi w proch obroćić , 
y niebj nie* czuło, więc za* wielka to 
fobie mam* łajkę, źe całe iego czuję ze- 
pfućic, y mogę t(* dolegliwości, na* 
Wypłacenie* fię z długów CHOG V ofiaro­

wać. Gdy Doktorowie rófkazali, aby 
iey dano SAOAMENTA Kościel­
ne, uczyniwfzy wprżod Spowiedź Ge­
neralną , z wielki«Ł» Nabożeńftwenu 
przyięła Nayświętfzy SAKRAMENT, 
chćiała fwoię odnowić Profeflyą, pro­
siła odpuszczenia twoich defektów od 
fwoich Sioftr> z taką pokorą ze wfzy* 
ftkich do łez wylania wzbudziła; Po* 
tym rżekła wielkim głofem; BOŻE 
moy, profzę od Ciebie odpufzczenia ♦ ca* 
łym Sercem; Potym SAKRAMENT 
oftatniego pomazania z wielką pokor? 
przyięła. Dniem nim umarła, trofzecz* 
kę maiąc folgi w boleściach y dolegliwo­
ściach , podnioźfzy ręctu z nachyloną 
twarżą mówiła; Pmieram Koicioła Świę­
tego Córka, umieram* z w efełtm*, y 
lubo dla grzechów moich bać fię powin* 
na bym, ufam iednak w tJWiłosterditu, y 
dobroci BOGA mojego, umieram Cork* 
Swiętey 7 E R E S7, y Karmelitanka Bo* 
f*. Y powtórnie od B O G A y Sioftr 
odpufzczenia prosiła, a mając powroż 
na fzyi mówiła $ Obwiniona ieflem, po­
trzeba żebym* fię przed BOGIEM, y 
wfzyftkim Stworzeniem upokarzała*, ani 
chćiała na przyiśćie Doktora powro­
za zdjąć, mówiąc, Chftę fię, gdy mnie 
Widza z znakiem moich grzechów, iako* 
kolwiek załofjć uczynienie BOGE y ftwo- 
rżeniu czyniąc; A ofobliwie mówiła ta- 
memu Doktorowi; P4«ic odpufzczenia-, 
od Ciebie profzę złego przykładu, którym 
dała, wnieznofzeniu krotki-y w tty cho­
robie^ dolegliwości; Który tkrufzony, 
rżęśiftemi z Nabożeńftwa zalany łza­
mi. z takiey pokory podżiwieniem, u« 
pad? m kolana, y fam odpufzczenia-, 
prosił defektów w iey leczeniu popeł­
nionych.

Pod wieczór po poleceniu ducha-, 
podżiękowała Sioftrom fwoim, że iey111* 
z taką miłością ftużyły, onyc^ej z 
wielkim miłości oświadczeniem ofta- 
tni raz pożegnała ; y źe fama do B O- 
GA fię wybierała oznaymiła. Około 
iedenaftey, uczuła w Sercu raz śmier/ 
teiny, zaczym wołała.,: Serety Sercej- 
Przyfzedfzy trochę do śiebio mo- 
wieła ; Dofkonałego pokoju zażywamy • 
umierdm dofkenale ukontentowana, y W 
dofkonałey wefołoići, zda mi fię że Święty 
Maleńki J E Z. PS, mile mnie d; fitbi^a 

woła,
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wentu ,; dła ktorego NabożtiiftWa mu*w/*. O pułnocy wyfpowiadawfzy jfię, 

znowu Kommunikowała, y.oftatek no­
cy na czynieniu rozlicznych cnot a* 
kto w trawiła. Dwiema przed śmier* 
cią godżinami , przez- kwadrans, trzy­
mała oczy w Niebo podniesione, z 
wefołą twarzą: y fpytana: Czjlt 
wjmt widit/! Pana JEZUSA z»Nitbit* 
fktemt »byvdttldmi^ fobit drogę zacho- 
di»ctg*? wefoło odpowiedziała lAk 
"fi irzed famą Śmiercią, trzy razy 
mocno fię w piersi uderzyła, y ode* 
brawfzy Sakramentalne rozgrzefzenie, 
jako dofkona/a CHR YSTVSOWA Ofia* 
ra, fzczęśliwie (konała dnia dwudżie- 
ftego fzolłego Maja, Roku Fańfkiego, 
I74S.

) Chctał Niebiefki Oblubieniec, Ko- 
chanki Swoiey Chwałę rożnemi- fpo- 
fobami oznaymić. Przed śmiercią y 
po śmierci iey, wdzięczne zkpachy, 
dały fię czuć po całym Konwencie > 
które iey fuknie, y krew nawet z fie» 
bie wydawały. Stała fię bardzo pię­
kną lubo wynifzczoną. Wiele fię po. 
fp ilftwa zbiegło do Kościoła tego Kon' 

siano u kraty Ciało WyftaWić, do kto­
rego fię ubiegając, y wfzyfcy rzuca# 
jąc za kratę Kwiatku godne Czći Cia* 
ło fzanowali. Poiiała jedną Pani Ma- 
teryą Srebną, a druga z jedwabiu bia# 
łego,. perłami złotem chaftowaną, do 
okrycia y przyozdobienia owego Cia­
ła , które w trunnie ołowianey złoić* 
ne, nazajutrz wieczór pochowano.

Jako źyjąca, tak y po śmierci wie-ntó 
Ją ftynęła cudami, ofobliwie w pręd- 
kim przywraacaniu do zdrowia, jako 
fię wielą próbuje dowodami , które w 
życiu iey partykularnym opifane fą 
autentycznie-. Nie tylko choroby co 
do Ciała, ale też duchowne y moral­
ne uzdrawiała* wielu Heretyków dć 
pokuty nawraćaiąc. Nie tylko party­
kularnym ofobom, ale też y 'Zgroma­
dzeniom wiele pomagałafwoią przy- 
ną, ofobliwie twemu Belnenfkiemu
Klafztorowi, który częfto w Swoich 
potrzebach, uboflwa, albo innych po­
mocy jey żądając, prędkiey zawfze ł5- 

fki y ratunku doirawal.

ŻYWOT
Wielebney tUfatlg MtARTh ję^JESZKl, 

od Tani J S A.

. , , lelebm Matka MAR.YA, 
AGNIESZKA od Rana 

^JEZUSA, zwała, fię 
f na Święcie Ludowika 

Lomelina, y z Szloch®

II2I

wielkie:

tnyęh k Bogatych; Ro- 
dikow, w Genuy urodiiła fię Roku 
P;*\(kiego, 179$- dnia dwudżieftego. 
pierwfzego Miesiąca Marca, który był 
wielkiego Tygodnia Wtorek. Oćiec iey 
swał fię Pan piotr Lomelini, Matka, 
zaś Pani Sylwia Margrabi Cefarfkiego 
Corkś; Którzy źe byli boiailiwego 
Sumnienfa, y wieikiey pobożności ’ 
pitnie ftarali fię , żeby Synowie* y 
Gorki ich, w ćwiczeniach pobożności 

ćwiczenia fię w umartwieniu pilno­
wała , pofzcząc y inne umartwienia y 
cnot dżieła czyniąc,..do których przez 

Chrześćiańfkiey wychowani byli, y całe życie Swoie była przywiązana. 
P PP PP z Wtym

żeby Wraz z mlekiem ,. cnot nabrali. 
Dla ćwiczenia Córek,, fzlachetną Ma- 
tronę cnotami znakomitą, do umartwie­
nia y modlitwy przyuczoną poftaro- 
wili, o ktorey ta Wielebna. Matka, 
wiele pochwały godnego powiadała, 
y za wielkie miała fobie dobrodźiey- 
ftwo, źe taką miała ochmiftrzynią, 
ktorey dyrekcyą y przykładem,, wzbu­
dzona Wielebna Matka, od Siódmego 
wieku Swego Roku,, poczęła do togo- 
myślnośći chęć obracać, fzukajać na to 
mieyfca y czafu fpofobnego; y oraz
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VVtym młodym wieku * miłosierne u- 
czynki z wielkiey miłości ku ubogim 
czyniła, których z ochotą' ratowała. 
nżwet potrawy z włafnego Stołu onym 
daiąc: Roiło w niey z latami politowanie, 
3 ktorego nie tylko ordynaryinie Jałmu­
żny onym dawała, ale też u pobo­
żnych Rod śi co w Swoich, ftawfzy fię 
ich Patronką, więkfze y extra ordyna- 
ryine uprkfzałk.

sxz< Z ftużebnemi domowemi, y Pa­
nienkami relpektowemi, tak poftępo- 
wała że Duchem pokornym, podłe 

J*wfzyftkie powinności zniemi odprawu- 
jąć, fwoią miłością pracy wfżyftkifnj 
umnieyfzała, jako czyniła relacyą Je­
dna Z nich, która potym we Floren­
cji, Zakonnicą zoftała, W Klafztorze 
pod Tytułem Nayświętfzey PANNY 
Anielfkiey, nazwana Sioftra Magdale­
na od Pana JEZVSA. Ta tedy, ia- 
kó Świadek ocZywifty, w Swoiey po­
wiada relacyi: tak pilnowała Modli­
twy , źe, dwoma trzema godklnami 
przededniem wftawała. gdy inni fpali, 
żeby iey albo nie widiiano, albo nie- 
przelzkadzano; tegoż famego w Modli­
twie ćwiczenia fię, nawet w dżień, 
ofobliwie przed obiadem, y pod wic* 
czor pilnowała. Uczynkami pokorne- 
mi uftawicznie Zabawiała fię • gdyż 
wfpomnioney Matronie, dyrektorce* 
Swoiey imieniem Petronelli, jak fluże- 
bna ufiugowała; Smieći wfzyftkie z po- 
koiku iey Wyniofia, czego flużące nie- 
chćiały czynie, fuknie iey wycierała 
y chędożyła. Panienek ftuzącyeh nogi 
myła, y niepozwałaiących, uklękną- 
wfzy prośbami nakłaniała $ a raz wo­
dę do tey przyftugi niofąc, upadła, y 
rękę cięfzko zraniła , co cierpliwiej 
zniofta, y w śmiech obróciła: łofzka 
Panien fwemi rękami ftała, ale z takim 
affektem y tak dobrze, źe ich tym kon« 
tentów ała. Ani źadney okazyi, o- 
Świa^czania miłości, podobnych ak- 
cyach opufzczała, a z radości, twarz 
iey promieniami iaśniała. W umar­
twieniu uftawicznie fię ćwiczyła: nay» 
mniey trzy razy w tydżień, od rana 
afz Jo obiadu, łańcufzek żelazny na 
gołym Ciele nosiła. Gdy ią miały 
iey ftuźace ubierać, zaraz do tey Swo­
iey kónfidcntki, (która o tym wfzytkim

czyniła relacyą ) przychodziła, żeby 
fię dla niey, za lnianą kolzulę o weł­
nianą poftarała. Oftre dyfcypliny cźy- 
niła, przez pułgodżiny, otrzymawfzy 
na to pozwolenie Spowiednika. Wżi- 
mie gdy iey łolzko fiugi zagrzały, iak 
prędko odefzły, łożko odkrywała, ani 
fię pierwey położyła, aż ożiębfo, prze­
to od Zimna w frytka drżała. Próżno­
ścią Światową tak gardżiła, że fzat bo­
gatych, ani ftroiow białogłów (kich npi 
śić niechćiała, ani ich zażywała, chy­
ba przymufzona. Tak wielką iaśniała 
czyftośćią Fanieńfką, iuż y w ftate- 
cznieyfzych latach, źe od Spowiedni­
ka trafunkiem fpytana w tey Materyi» 
płakać poczęła, który płacz trzy dni 
trwał; bała fię bowiem y llyfzeć tego 
czego pierwey niewiedżiała, źe to złe 
było. Pewnego dnia z inftynktu mi­
łości, ile chleba w domu znaleść mo­
gła , Z drugą Sioftrą Swoią, wfzyftek 
ubogim rozdała, Jednego czafu wtj 
Czwartek będąc we Wśi» według zwy- 
czaiu pofzla, ażeby fię modliła, y w 
duchu Kommunikowała: Aż oto iakiś 
Xiądz, bardzo urodżiwy, materyą (re- 
brną odźiany, pokazawfzy fię iey, dał 
Świętą Kommunią.

Przypatrzmy fię iefzcze z ofb.ns5 
bna iey Uczynkom,. Gdy blifko 
ośm lat miała, pofzła_> była do Ko* 
śćioła Karmelitów, wraz z maleń- 
kiemi Sioftrami, y z fwoią wfpomnio- 
ną Ochmiftrzynią: ktorey pytał fię pe* 
wny Ociec: Która k tych Panicnticbco 
bydi Zikonnica ? Odpowiedżlała Ochmi- 
ftrzyni: Żadna fif ztym nic ołwiadt^ 
w ten czat rzekł Ociec wfkazuiąc na 
Lud o wikę : 7a będitt Zakonnica Bo(a, 
f bfdkit Święta ; Ktorego Proroćłwa 
pamiętna , Wielebna Matka potym ma­
wiała, że Ociec ten prawdę o mnie 
powiedział, co do tego żem miała zoftać 
Zakonnicą Bofą; ale fię to ićy nie po- 
dobało, źe też prawdy nie powiedżiął 
wtym, że miała bydz Świętą, tak mó­
wiła duchem pokornym ta Wielebna-, 
Matka: iednak ten dobry Ociec, y cO 
do tego prawdę powiedział. Gdy iuż 
miała dźieśieć lat, z rofkazu Spowie­
dnika fwego/ do Swiętey Kommunii 
gotowała fię: lecz z takim ufźanowa- 
fiiem y Świętą boiaźnią, dla Maieftat
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tu Nayświętfiego SAKRAMENTU, 
do Swiętey Kommunii przyftąpiła , źe 
gdy iey miano dać Świętą Kommunią, 
zbladła na tychmiaft wfzyftka> nie ina- 
czey tylko iakoby zemdlała: I to po- 
fłanowanie w całym życiu Iwoim za­
chowała, gdy do przyięćia Swiętey 
Kommunii przyftępowałau.

H14 Zawfze chęć miała do Stanu Za­
konnego , a Roku czternaftego chętnie 
by była Habit Zakonny przyięła; ale 
intencyą odłożyła, bo dla flabośćt o- 
czow, jefzcze dobrze czytać nic mo. 
gła: Lecz gdy myśliła Habit Kon- 
wjerfek, w pokorney Profeflyi przy$ 
iąć, wątpiąc o Rodźićiel/kiou po­
zwoleniu , nic nie mówiła. Świata 
fię wzdpygała: y Siebie Sarnę, lubo 
wielą natury talentami ozdobioną, la­
ko to rozumu, y roftropnośći, wcale 
w pogardzie miała, jednakże, az do 
eśiemnaftego Roku wieku Swego, bała 
fię na Swiećie zoftawać. Na ten czas 
z drugą fzlachetną Panienką mając 
poufałość, o Nafzych Zakonnicach Kla­
fztoru |EZVSA MARYI Genueńskiego, 
od niey Hę dowiedziała, a gdy z tey- 
źe Panienki periw.,»yi będąc w Kon­
wencie mówiła z Zakonnicami, tak 
iię iey duch ich podobał, źe tegoż Sa­
mego dnia między niemi Zakonnicą zo- 
flałaby była. I poczęła Panu BO G V 
dżiękować, że raczcy w którym innym 
Klafztorze, nie zoftała Zakonnicą , dla 
zabraney w ten czas miłośći ku Zako­
nowi Nayświętfzey MARYI PAN. 
NY, 2 Góry Karmelu, do ktorey wiel­
ce była Nabożna, y cały iey Różaniec 
codziennie odmawiała.

11x5 W tych pierwfzych rówiedźinach, 
3 nic o powżiętym do Nafzego Zakonu,, 
pragnieniu nic wfpominała: lecz gdy 
powtórnie do Kafitoru, w Yroczyftość 
Nayświętfzey MARYI PANNY z Gó­
ry Karmelu prtyfzła , fwoie do tego 
Zakonu powołanie- ozDaymiła, y po 
Ikończonych Nsęfźpcrach, fwoię wftą» 
pienia determinaęyą uczyniłaby na po- 
tyau już więcey w tey okoliczności 
żadnego po wątpienia niemiała. Ledwie 
fię wierzyć y wymówić może > iak 
usilniej , Rodźice Ykochaney Corcej 
fwoiey przefzkadzali, dziwne iey na_. 
Swiećie czyniąc, obietnice, ale wypro-
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bowawfzy iey wokacyą y w niey ftate- 
czhość, zezwolili: Sporźądżiwfzy wlzy- 
ftko, Habit Zakonny w wigilią Oca<y- 
Izczenia Nayświętfzey MARYI PAN­
NY wżięła, y z wielką gorącośćią, 
na drogę dofkonałośći wlzcdfzy, Cnot 
Zakonnych nabycia usilnie pilnowała. 
Tak fię w pokorźe kochała, że za dc- 
licye Sobie miała, iak naypodleyfze 
wfzelakie powinności czynić, iako to 
w Kuchni poflugować, co fobie częfto 
uprafzała, ale częśćiey gdy była prze­
niesiona do Klafztoru Swiętey Matki 
Nafzey TERESY w tymże Mieście. 
Taką zaś radością napełniona bywała, 
że ią częfto w BOGU zatopioną, y 
niby w zachwyceniu zoftajacą widżia- 
no, y wielekroć razy z tym fię oświad­
czała, że chętnie całe życie te poftugi 
czyniłaby. Wielką przeciwko Zakon­
nicom wfzyftkim miłość w Rowach y 
w uczynkach pokazowała, ale olobli- 
wie przeciwko chorym, którym wfzel- 
kie ufiugl, według możności , z wiel­
kim affektem, y przedżiwną fpofebno- 
śćią świadczyła, y fwoim ofobliwlzym 
politowaniem ,̂ boleści famę lżey&e 
czyniła. Milczenie ściśle zachowywa- 
ła, fwoię iaś cichość, wefołośćią twa­
rzy nadgradzając, innych od Siebie nie 
odrażała.

Wielki dar Modlitwy y wnętrzn€-Il2{, 
go, ufpokojcnia od. BOGA odetrała, w 
którym BOSKICH .zażywała kemmu- 
nikacy i, które jednak w fekrećie zatrzy­
mywała. Była do Męki ZBAWICIELA 
Nafzego wielce nabożna, iako też y 
doNayświętfzego SAKRAMENTY; 
dla czego pragnęła częfto Kommunią 
Świętą przyimować. Wielorako próbo­
wał iey Pan- od tego dnia, ktorego 
wzięła Habit, częścią nieznośnym głc- 
wy boleniem-, częścią wielką Serca op- 
prefTyą > tos uftawiczną właśnie boja- 
źnją żeby tey niewyflano z. Zakonu, 
gdy Gę łatki przez uczynienie Profef- 
fy i , niegodną Sądziła , zaczynu częfto 
gorzkie łzy wylewała. Jednak pozwo­
lił iey Fan tey łatki, y na iey Fro- 
fetfyi oczywiście dnia Szoftego Lute­
go affyftowałj albowiem gdy ta Wie­
lebna Matka z niewypowiedzianą Du­
cha gorącośćią, y wielką dufzy pocie­
chą fzluby fwoje Panu oddawała, Wie- 
q q q lebna



jebną Matka PAULA, MARYA od 
Pana J E Z U SA, widźiała famego Pa­
na x Nayświętfzą P ANN Ą z lewey 
ftrony, na wfpaniałym-* Tronie, przy 
Mieyfcu Przeoryfzy będącego, który 
uczynione przez Profefiyą fzluby, ła- 
ikawie przyjmował, a Nayświętfza- 
MARYA PANNA, w Zakonny Habit 
onę przybierała:, ktorey Niebie fcy O- 
bywatele, Swoiemi uftugami pomagali. 
Gdy zaś Szkaplerz odebrała, tym fię 
iako znakiem Zakonowi Naftemu po- 
zwolonym, y za ofobliwfzy przy wiley 
danym zafzczycała; nieżliczeni zaśDu# 
chowie Niebiefcy, gdy po uczynioney 
Profeffyi 7t DEUM Laudnmtu śpiewa­
no, Samego Pana wychwalali. Na- 
prźod pokazał fię był Pan teyźe Wiele# 
lebney Matce, ranami fkrwawiony, 
oznaymuiąc iź to cierpiał, żeby O* 
blubienic przez Profeffyą Zakonną na­
bywał, które krwią fwoią obmywał, 
y W rafiach fwoich ukrywał. Vczy­
nione fzluby wiernie chowała, tak że 
Zakonnice o niey świadczyły, iż źa- 
dney niedofkonałośći niepopełniłsu z 
poftrzeżeniem- .J *

7 Tak wyfoki dar czyftośći m^ła- 
fobie dany, źe nigdy naymnieyfzey 
nieczyftey myśli niemiała. Niezwy- 
ciężoney cierpliwości była, albowiem 
gdy częfto boleściami, głowy, Serca-, 
y innemi ftabośćiami uciśniona była# 
z których naprzykrzenia, mało fypia; 
ła, y dla ftraconego appetytu do po­
traw, bardzo mało jadah komentując 
fię pofpolitemi, innym potrawami, ni­
gdy fię iednak nie ufkarźała ale wfzy- 
ftko wefoło znośiła, na wfzyftkich, 
Obferwancyi Zakonney aktach zawfze 
bywała, chyba źe ciężką febrę cierpia­
ła, bo o Izeyfzą niby fobie zwyczay- 
ną, nic niedbała. Roku Pańfkiego 1614. 
począł fię drugi Genueńfki Klafztor, 
Nalzych Zakonnic, pod Tytułem Swię* 
tey Matki Nafzey TERESY, pierwfzy, 
bo tego Roku była Beatyfikowana; do 
ktorego wyftawienia Rodzice, Braćia- 
Y Synowcowie, tey Wielebney Matki 
wiele pomagali, w nadgrodę ktorey 
pobożności, ośrn Córek Zakonnic, w 
nafzym Zakonie wraz źyjących mieli. 
Roku Pańfkiego \6l9- dnia dwunaftc# 
go Czerwca, trzynaście Zakonnic do

tego Klafttoru przeprowadzono, a mię­
dzy niemi była y Nafza MARY A‘ 
A GNI ERZK A. Jeżeli w pierwfzy m 
Klafztorże przedziwne dofkonałośći y 
roftropności dowody z Siebie dawała-; 
daleko więcey, y więkfze w tym, gdźie 
prawie wfzyftkie ułatwiała potrzeby, 
y domowe czyniła poftugi; a (Nobli­
wie infirmarki, który Vrżąd lub z po­
winności , lub z miłośći dla pomocy 
innych trzymała. W tym Klaiztorże, 
wiele do Zakonney Obferwancyi, y 
dofkonałośći dopomagała; gdyż ią wfzę- 
dźie ludźie Świeccy za przykład cnot 
fzanowali, które fię w niey prawie 
przyrodzone widziały, ale naybardżiey 
wydawała fię miłość ku bliźniemu, po- 
fiufzeńftwo, pokora, fzczerość Zakon­
na, y Serdeczne nad ućiśnionemi poli­
towanie, zwano ią bez przyganną, y 
zegarem regularnie idący m-: ćiefzyła 
fię też, ofobliwie na Modlitwie, da# 
rem łez.

Roku Pańfkiego Idzp. Stanęła Fun#n 
dacya nafzych Zakonnic we Florenćyi, 
na którą Wiektną Matkę HIERONIMĘ 
od Nayświętfzey PANNY, Fundatorkę 
pierwfzą, y już obraną Przeoryfzę 
naznaczono: Tę Wielebne Matkę, wiel­
ce kochała Nafza MARYA AGNLE- 
SZKA, y w źajemnie od niey kochana- 
była; z chcącą chćiała jachać, żeby pod 
iey poflulzeńftwem y w Swiętey kon- 
werfacyi miefzkała, obawiała fię iednak 
od kochanych Braci fwoich w prośbie 
przefzkody, y na tę intencyą uczyni- 
wfzy Modlitwę do BOGA za dufzę 
w Czyfzczowych Mękach Zoftijąć*, 
cudownym fpofobem za ich przyczy, 
ną, nakłoniła braci, y pozwolenie od. 
jachania otrzymała. Roku Pańfkiego, 
IÓJO. dnia trzyiiaftego Kwietnia z Ge­
nuy wyiachała 2 Socyufzkami, wfpo- 
łecznośći Zakonników y Brići fwoich, 
ktorży dnia dżiewietnaftego, tegoż Mie- 
śiąca do Florenćyi pi?zyjachali, Anjel- 
fki y cudowny Obraz ZWIASTO­
WANIA Nayświętfzey PANNY o# 
fobliwfzemi łafkami fiawny ufżanowa, 
li. A dnia dwudźieftego drugiego, w 
Klafztorże zamknięte zeftały. Obrana- 
tam była Podprzeoryfzą Nafza M A- 
RYA AGNIESZKA, przeto wfzy­
ftkim pracom y powinnościom Nowfe^ 

fundacyi
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fobnośćlą fwoją potrzebom-* Klafztoru 
Zadofyć nie uczyniła-. Zaczynu nad 
fwoim niefzczęśćiem ubolewając, wo­
łała by była nieprzyieżdzać. Lecz Pan 
który ią na dobro tego Klafztoru wy­
brał, wfzyftfciego do iey rżądow, cze­
go potrzeba było, pokorney Matce u- 
źycZał. Ppftanowiona będąc Wikaryą 
od Oyca Prowincyała, z poflufzeńftwa 
muśiała urząd przyjąć, który z przedzie 
wną dofkonałośćią y roftropnośćią fpra- 
wowała; gdyż doświadczeniem długim, 
rżądow wfpomnioney Matki HI E RO* 
NI MY, y za zdaniem Przełożonych, 
nayroftropniey y naydofkonaley rzą­
dziła , a lubo Vrżędem była Frzełożo* 
są* uftugą iednak nad inne była Niż? 
fzą, z przykładu C H R YS TVS A Pana, 
Nie żeby iey [łucono alej żeby ona fiuty- 
ła. Podłe wfzyftkie Klafztorne czy­
niła powinności, lubo ftaba na siłach, 
y pierwfzą do nich, była, z wielkiego 
pragnienia cierpienia, dla czego ilu 
mogła boleśći fwoię ukrywała, które? 
gdy wfzyftkim jawne były, powiadała, 
źe naywiękfze lekarftwo, ktorego w 
tych dolegliwościach doznała była; by* 
ło milczeć, y mało leść, cnoty ćier, 
pliwośći y wftrzemieżliwośći, podo­
bnym ukrywając preteztem. j

Celkę fobie rnniey wygodną obie­
rała , a gdy która Zakonnica nowa o# 
Moczyła fię, fwoiey uftępowała, aże­
by fobie gorfżą obrała, potym do te* 
go przyfzło, że fię do Celi w żiemi 
wyftawioney przenieść muśiała, gdżie 
tak wlećie iak y w Zimie miefzkając, 
z: wilgotnego mieyfca, boleści, y Rabo* 
śćr lewego boku: nabyła, y z tey oka* 
zyr przez dżiewięć lat aż do śmierci 
potrzebowała lafki* którą fię podpie- 
rał-ąc chodżiła, Częfto na Febrę y in­
ne dolegliwości zapadała, które ofo- 
bliwfzą cierpliwością Zrosiła, ani kie­
dy prośiła Pana: BOGA* żeby od tych 
dolegliwości uwolnioną zoftała* Zaraz 
z^ś', jak tylko przychodżić do śiebio 
poczęła, do- fpol nego życia wracała fię, 
y innym pomagała; bo im na śiebio 
była furówlzą,. tym na drugiej była- 
łafkawfzą, przeto z wielkim- ftara- 
nietru pytała- fię o infzych potrzeby; 
ażeby im affekt Maćierzyńfki świad­
czyła, nie czękaiąc aby ią inne w po* 
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fundacyi, fwoią pilnością, y roftropno* 
śćią zadofyć czyniła.

nip Na początku Fundacyi, trafiło fię, 
iż gdy Wielebna Matka Fortyanką by­
ła, ktoś do Forty zadzwonił: Któremu 
•gdy fię Wielebna Mktka odezwało, rżekł 
ten'; Cbcę wanzj dać niejakiej Koronki, 
Rozumiejąc Matka, że o jałmużnę pro­
sił, rżekła do niego, teraz jałmniny 
dać nic mogę: Odpowiedżiał ten; Niej 
profzę o jałmużnę, ale ieieie do Floren­
cji przyj achały, iebyśćie Krzyz fwoy vo~ 
siły, y były w Bramie Krzyżuj, d cztery 
Z was rachuję, dla tego datę wamj tej 
cztery Koronki, dubyKte o tymj pamię­
tały, y zaraz położył w kole cztery 
Koronki z Sęczków latoroślanych zro­
bione, a dwoma Krzyżykami, na każ­
dym paciorku na którym fię mówi: 
Zdrowaś c^ldRJA, naznaczone, y nic 
więcey nie mówiąc odfzedł. Natych- 
miaft przyfzedł Klafztorny Prokurator, 
ktorego Matka pytała fię, kto teraz od 
kołu odfzedł: Odpowiedżiał teru, tej 
nikogo niewidki ał, lubo przez długi czas 
tam był obecny. Zaczym Wielebna Ma­
tka, tę fprawę zrozumiała bydż nie bez 
tajemnicy, y potym zwykła mawiać, 
źe ten- Koronek dawca, był ANJOŁ, 
albo inny od BOGA poftany, w tym 
Niebiefkim pofelftwie: Były zaś nl 
ten- czas* właśnie cztery w Konweń- 
cie, to ieft trzy Zakonnice Klafztor'*. 
Fundatorki, y Panienka już do Kłafztó- 
ru przyięta na Sioftrę Konwierfką,, ja*, 
koż nie zbywało Zakonnicom nai po- 
mienionych Krzyżach duchownych t: 
bo oprocz innych, trafił fię jedenu y 
nayćięźfzy, to ieft Śmierć' Matki: PrZe- 
oryfzey HI ER ONI MY, od Nay*- 
świętfzey PANNY* wfzyftkim tikocha- 
ney,- która po wyiściu, Sześciu Mie­
sięcy uczynioney fundacyi, piątego dnia, 
choroby, na ciężką malignę umarła.

1130 W ten czas, Nafza MARYA,- A* 
GNIESZKA, miała lat trzydzieści pięć,, 
kiedy przez Śmierć Matki HIERO* 
MI M Y nowym muśiała rźądżić Kon­
wentem: co ią wielce trapiło; albo­
wiem z iedr.ey ftrony , z pokory nie* 
fpofobną fię do rżądzenia fądżiła, a zaś 
X drugiey ftróńy, wielce fię obawiała’ 
żejby fwojemi defektami, Obferwancyi 
Zakonney nie przefzkodżiła, y niefpo-
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trzeb^ch o ratunek prosiły, ale ie wiel* 
ką poprzedzaiąc miłością,

1131 Gdy dom, w którym miefzkały, 
dofyć niewygodny był, pilnując no-
wey fabryki, tak Klafztoru, iako y Ko­
ścioła z^czętey, (kończyła, ią lubo oprocz 
prowentow rożnych, czterech, fet pięć- 
dżieśiąt fzkudow, ledwie fummy teyże 
Monety fto śiedmdżieśiąt miała zaczym 
boftwo ściśle zachowywała, lubo w 
potrzebach obficie infze opatrywała z 
pracy rąk Swoich, którą fię y w cho^ 
robie, po aktach Chórowych, uftawi- 
cznie bawiła. Dziewięć lat bez odpo­
czynku y przerwania była Przeoryfzą, 
lubo przymufzona , wołała bydź pod­
daną , niżeli Przełożoną, bydź pofiu- 
ftufzną , niżeli rofkazywać: dla tego 
ten Vrxąd niby ieden z przepowiedźia- 
nych fobie Krzyżów, y nayćiężfzy 
znosiła; a gdy potym na nowe obrana 
była, umartwienie niewymowne ćier* 
piała. Skończywfzy Vrząd, tak po- 
fiufzna była Swotey Sukceflorce, iako 
gdyby była Nowicyufzką, o pozwole­
nie na naymnieyfźą rzecz profząc, ta­
kie bowiem o Cnocie Poiiufzeńftwa 
rozumienie miała, źe cięfto mawiała
Zakonnicom, jeżeli 
będiiećie Święte, A 
przyimować miano, 
około Poftufzeńfiwa

będziecie ,
gdy Nowicyufzkę 
naypryncypalniey 

eramen czyniła.
dofkonałośći do-1’33 M:ędzy innemi 

wodami, niby za nayofobliwfzy tcn_.
Zakonnicom zalecała , żeby mało co z 
innemi mówili, twierdząc , iż to z do. 
świadczenia uznała, źe Z takiego od­
dalenia, wielkie dobra Kla(ztorom_> 
przychodzą, y pożytki dufzom; za­
czym mawiała, /w Zif mniej wddwać 
będiiećie, tym więk^ego pokoju y (jtoczynku 
W dubach wASycb zażywać będziecie, y 
Obferwaneyd kwitnąć będzie; niewierzćie, 
źe w mówieniu o rzeczach duchownych, 
y Modlitwie, dobra rzecz przedłużać dy. 
fkurfj, iow^em dobra jtfł, o famey po­
trzebie do duSj należącej mówić, y to 
z pomiarkowiwem, y nie wie Iw [łowami, 
a żeby podobno o reparacji duebd mówiąc 
nieftmćtłyśćie jego, chytry bowiem jefł Sźa* 
tan, y ztad wielkie wicie uczynić Skody ; 
wiedźcie, ie więćey nabyta (tę ducha, y 
ćwiczenia w duchu, czyniąc Modlitwę w 
ofbnorci y mileztniu , d ntieli długicmi 

y w<elorakiewti dyfknrfimi, y daj BOŻE, 
żeby długie a Modlitwie rozmowy, czafu 
Modlitwie nietraćtły Mawiała także* $ 
Przełożonych, y Spowiedników wielce Sao 
nuyćie, ale kratko zniemi rozmawiajcie, 
gdyż ich rak z więkSym u^dnowaniem Jłu- 
cbaa, y poftu^niej^emi będltedte: Sdma^ 
wat uczę tego, co wiele pomogło du^j 
moiey. Nie zbywało na takich, którzy 
taką widząc w Zakonnicach ofobność, 
mruczeli y (zemrali, bo rozumieli żtj 
z niedoftatku Nauki y infirukcyi fzko- 
dę w duchu cierpiały , ale Wielebney 
Matki racyi wyfiuchawfzy, przekonani 
bywali.

Tak modlitwy pilnowała, żc fięn34 
raczey ufiawiczna, a niżeli czę/ła w 
niey wydawała. Takie pragnienie mia. 
ła Zachowania Zakonnośći w pierwo­
tnym duchy, że na tę Intencyą Modli, 
twy fwoje ofiarowała, y częfto o tym, 
ogniftemi Rowami rozmawiała. Takim 
też Zbawienia dufzy bliźniego pałała 
pragnieniem, źe, kiedy fię dowiedźiała 
o ktorey niebefpiecTeńfityie, za iey 
uwolnienie, gorąco fię do Pana BOGA 
modliła, którą gorącość iey fiowa o- 
Świadczały. Dobrodziejom, fwoiey wdźię 
cmości (kutek oddawała, ufiawicznie- 
za nich fię modląc, y zwyczaynie mo^ 
dlitwy fwoiey (kutkiem, te których 
pragnęli lalki, otrzymywała dla nich. 
Nic nie rezolwowała w wątpliwych 
rżeczach, póki fię w prżod Pana na 
Modlitwie nieporadźiła. Gdy zawfze 
wielkie pragnienie cierpienia w fobie' 
miała, przypodobał iey fię Pan, prac, 
y chorob przez całe życie pozwalaiąc, 
ale ofobliwie na fchyłku życia cięż- 
fzych dodając: które’ iednak, z wielką 
rezygnacyą, y nieporównaną cierpliwo­
ścią zawfze znosiła.

Roku Pańlkiego 16 48 dnia fzo-n; 
ftego Marca j poczęła na ciężką Mali­
gnę chorować: którą chorobę ciężką, 
bez wfzelkiego wcale ufkarżania fię ; 
Owfzem wefoło, Pant-t katdego czafu 
chwalbę znosiła. Gdy dla ciężkiego 
bólu głowy, zwykłych niemogła od­
prawiać fwoich Modlitew, fama przez

1131

35

fię, infzych pomocy zażywała, ażeby 
ich nie opuściła. W dźień Świętego 
JOZEFA partykularnego iey Patrona, 
z wielką gorącośćią ducha Kommuńt, 

kowala
1
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(kończonego: który dżień Smierći, zda 
fię iey bydż pozwolony, dla wielkie­
go iey Nabożeńftwa do Męki ZBAWI­
CIELA Nafzego y Nayświętfżey MA­
RYI Panny. Twarż iey pokazała fię 
po Smierći wefoła, y ciało iefzcło 
niepogrzebione wdzięczny zapach z śie# 
bie wydawało, a dnia naftępującego w 
pofpolitym grobie pochowane zoftało. 
Ta Niebiefka wonność, odżieniu, y 
Celi iey w ktorey miefzkała, pozwolo- 
na, rożne zapachy wydawała y lubo 
Okno w Celi iey, przez iedenaśćie Mie­
sięcy otwarte było, iednak ią długo 
potym czuć było.

. Po Smierći niektóre cuda uczyniła.1137 
Sioftra ANNA MARYA, od Swiętey 
AGNŁESZ KI Zakonnica tegoż Klafz­
toru, gdy przez ośm Mieśięcy, na Fe- 
brę, y inne ńabośći chorowała, bar­
dżiey obciążona chorobą, w dżień Świę­
tego JANA EWANGELISTY, dnia 
dwudżieftego śiodmego Grudnia , uda­
ła fię do przyczyny Wielebney Matki 
dla otrzymania zdrowia, y na głowie 
Swoicy, Szkaplerźyk iey mały położy# 
ła, aż zaraz lepiey fię mieć pocięła y 
w krotce potym ozdrowiawfzy, z łóż­
ka witała, y teyźe famey nocy z inne- 
rai pofzła śpiewać, Ze DBUM laudamut, 
do Choru. Nazaiutrz gdy przyfzło dwóch 
Doktorow, ktorży tę Zakonnicę kuro- 
wali, widząc zdrową, to zdrowie fą* 
dźili bydż cudowne, co przez uczynio­
ny Proces,, Wikary Generalny Arcy# 
Bifkupa, potwierdził. Przy tey okazyi* 
tenże Wikary Generalny, z Sześćią in- 
nemi Świadkami, Celę Wielebney Ma­
tki nawiedzając, y wfpomnioną won­
ność czując, iako zNiebń nadaną , ap- 
probował w tymże proceffie. Nad to 
rofkazal Matce Przeoryśie, żeby ciało 
Wielebney Matki z grobu było wyięte, 
które j lubo na bardzo wilgotnym rniey, 
feu, było pochowane, iednak w fzefna-? 
śćie Mieśięcy po iey Smierći, znale­
zione było całe, trochę tylko na twa­
rzy narufzone: y w tey niefkażytelno- 
śći do tych czasr’ trwa w Genuy, y 
Florencyi. Wielu tey Wielebney Ma­
tki przyczyny wzywających, w potrze* 
bach, o które prosili łatki otrzymali, y 
w Relikwiach Wclum y fzat iey wfpo- 
mniony zapach bardzo wdzięczny czu- 
rr li.

kowala* y aż do Wigilij ZWIASTO­
WANIA .Nayświętfżey PAMNY, w 
Świętych ćwiczeniach, pięć dni 
przepędziła: y w tę Wigilią, dla pomno* 
żoney Choroby, o Nayświętfzy Ciała 
CHRY S T V S O W E G O Wiatyk pro­
siła, y z wielką gorącośćią, Nabóżen- 
ftwem, y pokorą prlyięła goj gorące 
Akty cnot czyniąc, y defektów fwoich 
odpufzczcnia pokornie z zbudowaniem 
Zakonnic profząc. Pod wieczór tegoż 
dnia SAKRAMENT oftafniego po­
mazania odebrała, z temiz cnot akta­
mi, y na wfzydkie Modlitwy odpo­
wiadała. W famę Vroczyfłość ZWIA­
STOWANIA, ie była wielce nabożna, 
do Nayświętfżey FANNY, z rana Pa­
nu BOGV podziękowała za Świętej 
Tajemnice, które fię tego dnia odpra­
wiły: odnowiła (woię Profeflyą Za­
konną, y z wielkinu affektenu, kkty 
cnot-czyniła. Profzona potym, żeby 
już mająca umierać, corkom duchowne 
Zdławiła nauki: Odpowiedziała z po­
korą wielką, Nit ttfttnza takt-, któraś 
bym innym Nauki zoftawiałĄ: Lecz gdy 
ią przymufzono, dla pociechy Córek,, 
żeby cokolwiek mówiła.,, jefzczej z 
więkfią rżekła pokorą; Czyńett pwći.
vmt temu coms ja czyniła \ która.* tak 
ilea Panu fłuiyłam ,■ y tak niem dkięc zna 
dobrtdwyfłm tego bytami: Z tey okazyi 
znowu fwoich defektów, od Pana BO­
GA y od Zakonnic, odpufzczcnia pro* 
śda, z wielką pokorą, profząc ażeby ią 
Panu BOGV polecały ; a wzajemnie od 
nich profzona aby o nich przed FanemBOt 
GIEMw fwoiey przyczynie pamiętała, 
obiecała to aczynić.wBOSKIM Miłośier- 
dżiu Zbawienia fwego ufność pokłada iąc.

H3f Około trzećiey godżiny po połu­
dniu, gdy już nadchodziło- iey przey- 
śćie z tego Świata, fpytana od Matki 
Przeorylzy Czy miele JTafzeć ćierptfzl 
Odpowiedziała ; 7i?Mi jefitma na Krzy- 
iu z Panem JEZUSEM, Potym w 
zwykłym ućifzeniu,- mało co mówiła, 
a Nayffodfze Imiona, JEZVS y M A- 
RYA cZęflo powtarzała, Krucyfir trzy# 
mając do piersi przyćiśnicmy: Y tak w 
krotce po godżinie trzećiey Pśonała w 
wielkim ufpokojeniu, dnia dwudżiefte- 
piątego Marca. Roku Pańfkiego 1649, 
wieku fwego piędżieśiątego trzećiego, 

ę R r r
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li. Pewna taj ofoba w Genuy, na opifanego wyiey widzenia Wielebney 
znak wdżięcznośći, Za odebraną Jedną Matki PAYLL MARYI, od Pana 
łafkę duchowną, kazała Obraz iey od* JEZVSA.
ryfować, z aktem Profeflyi, według

m» (ss, esMsw es*
ŻYWOT

Wielebnego Oyca "B € R od Śniętego 
JOZEFA.

lelebny Ociec BERNARD, 
od Świętego J O Z E F A. 
z Wielkiego Grafów dt IPail- 
lak Domu, w Prowincyi 
Kadurceńfkiey Kroleftwa 
Francufkiego urodiił fię.

Był między fwemi Bracią drugi uro# 
dzeniem, lecz gdy StarCzy. od niego, 
poświęcony na uftugi Kościoła BOZE« 
GO, zoftał Tulleńlkim Bifkupem w
Prowincyi Lemowickiey, ten- loftai 
dżiedżicem Grafftwa, ale dla Fana BO­
GA zoftawiwfzy dźiedżi&wo, Obrał (o* 
bit w&gardŁoiiffH bydi w domu Pań/kim. 
Był wzroftu wyfokiego, y ogromnego, 
iako y Bracia iego Młodsi, to ieft Kią- 
ie Graff, y Opat Świętego ROMANA 
w Zamku Blawio: Sioftrę miał Zakon# 
nicę w Klafztorźe, Prowincyi Kadur­
ceńfkiey Zakonu Świętego JANA Je- 
rozolimirańlkiego, czyli Kawalierow 
Maltańfkich imieniem Galiotę? która 
Klafztor fwoy, przykładem budowała, 
y pilnością reformowała, a potym fla- 
wna opinią Świątobliwości umarła, kto- 
rey życie Cudowne, y Śmierć droga, 
wofobliwey Kiążce od iednego z na­
fzych wydaney opifane fą. Nafz BER­
NARD, który był nazwany na_, 
Chrzcie LYDWIKIEM, do Rżymu od 
Rodżicow poftany, był, iefzcze w mło­
dym wieku, częścią żeby daleko od Oy- 
czyzny, czas nie jaki miefzkając w A- 
kademij Rźymfkiey nabrał poleru, czę­
ścią ażeby od naftępującego Smierći 
Niebefpieczeńftwa był oddalony; na 
tenczas Lowiem to ieft z początku te­
go wieku, pod HENRYKIEM Czwar­
tym Królem Francufktm, tak fię były 
zagęściły partykularne pojedynki, że 

nie był miany za Syna dobrego Kro. 
dzenia, któryby fam a fam niepoie- 
dynkował, y w Kilka lat, wiele tysię­
cy Szlachty, tym fpofobem zginęło

Tak oczywiftym niebefpieczeń-njj 
ftwem uftrafzony Nafz L V D WI K, 
widząc że na Swiecie wolnym od nie­
go bydź niemogł, z oświecenia B O- 
S KIE G O, poftanowił Świat obłu« 
dny porżućić, który wfzyftko dobre 
obiecuje, ale wfzyftko złe daje: Lecz 
gdy na ten- czar*, nowo powftająca 
Kongregacya Nafza, dia wielkiey Świą­
tobliwości, tak Fundatorów, iako y ich 
Wychowawcom, kwitnęła, idąc za przyo 
kładem wielu godnych Francuzów, Ha. 
bit Święty, Nayświętfzey MARYI 
Panny z Góry Karmelu przyiął. Le# 
dwie fię wymówić może, jak mężnym 
umyftem na drogę dofkonałośći wftąpii, 
y z iaką gorącośćią Ducha w niey po- 
ftępowałt gdyż zapewne był bardzo do- 
łkonały mając Świętych źyćia Ducho­
wnego Magiftrow y Dyrektorów, to 
ieft Wielebnych Oycow Nafzych, PIO­
TRA od Matki B O Z E Y Konwentu 
Przeora, y JANA od JEZVSA M A~ 
RYI Magiftra Nowicyufzow, y innych 
wielu. Gdy o iego do Zakonu wftą- 
pieniu pewny Heretyk uftyfzał w o 
Francyi; na Wiarę Katolicką przyftał, 
która przed pompą y rofkol^ami Swia* 
towemi uciekać naucza, a iść za cno, 
tą. Po (kończonym Nowicyaćio, z 
wielkim ukontentowaniem Oycow, do, 
Profeflyi przypufzcŁony był, którą Twe. 
go czafu, z wielką dufzy fwoiey po­
ciechą Solemnie uczyniwfzy, przez 
fzluby Zakonne poświęcił fię Panu, c

Wkrot-
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Wkrótce pótym do NeapoHm na 

n4® Nauki poiła ny , tak Filozofii iako. y 
Teologii Szkolney uczył fię» ale za­
wfze Tcologij Miftyczney pilnował: 
Zaczym y dla Nauki, y dla przedźi* 
wncy pobożności ,Kaznodiieią Apo-- 
ftolfkim zoftał. Tak zaś poważnie y 
fkutecznie fiowo Pańlkie opowiadały 
że Słuchaczów Serca do siebie pociągał. 
Zoftawfzy Xiędzem z pofiufzeńftwa, 
Mfzą Świętą z wielką dufzy czyftośćią» 
y Nabożeńftwemjodprawował zatten* 
cyą» przed którą każdego dnia , Spo^ 
wiedź Sakramentalną czynił, lubo u 
wlzyftkich bez naganny, y wielce do- 
fkonały byt, ale przez pokorę ducha, 
y fumnienie boiaźliwe, wfzyftkich (wo­
ich ftow x Świętym JOBEM obawiał 
fięf a że wiedział z tymże Świętym,, iż 
nie można przed Trybunałem Spra- 
wied iwym, iednego za tysiąc fiowka 
odpo wiedźieć, Sędiiego fwego na Tro* 
nie Miłośiefdźia wyznatąc, za defekta 
iwoie przeprafzał.

1141 Miły był BOGV y ludziom, dla 
wielkiey świątobliwości, którą kwitnął, 
przy uftawicznym w Cnotach Heroi­
cznych ćwiczeniu śię, Których po czę­
ści Sam ieftem Świadkiem oczywiftym 
(mówi AutorJ. Tak fię kochał w Mo­
dlitwie, że oprocz dwóch pofpolitych 
godzin, zwyczaynie gdy inni (pali, 
część nocy na Modlitwie trawił; Z 
kąd tak wewnątrz był w Panu zato­
piony , że częftokroć choć miał otwar» 
te oczy nic nie widiiał, y mówią­
cych nie flyfzał. Wiele nad zwyczay- 
nych mortyfikacyi czynił, częśćią w 
poftach, częścią w włośiennicach» w 
dyfcyplinach, y łańcufzkach żelaznych. 
Zyćia pcfpolitego tak usilnie pilnował, 
ie na wfzytkie akty (potne ż wielką 
fpiefzył pilnością : ani kiedy dopuścił, 
żeby mu co ofobliwego w Refektarza 
przydano owfzem widziałem ( mówi 
Autor ( pewnego dnia U uroczy ftegO' w 
Awenionit/» gdy mu do karczochów 
przypadł apetyt, dano mu drugi nau 
porcyą, niechćiał go nawet profzony 
pizyiąć, mówiąc it każdy fwoił porty# 
konttntewdć (if powimtn, który uczy­
nek był mi pobudką do zachowania Ży­
cia fpolnego ( ftowa /utora. Takie w 
nim było Zakonney Obterwancyl po-

fzanowanie y gorliwość, ze fię wnim 
oftrość wydawała, nigdy bowiem w ni­
czym z Sobą nie dyfpenlował. O chwa- 
tę BOSKĄ wielce fię upominał, za­
czym jeżeli kogo ftyfzał przysięgające­
go fię, według pruporcyi Ofoby , ła­
godnie go ftrofował, co że do niego 
znano, nieśmiał fię nikt przy nim przy* 
sięgać. Trafiło fię pewnego czafu, że 
fię z nim potkał jeden, ktorego Wie­
lebny Oćiec przedtym , o przysięganie 
fię ftrofował, ten Jobie gniew zmyśli* 
wfzy, począł mówić; Przez głowę, 
(które ftowa fą w Francyi przysięgi 
początkiem , cała albowiem przysięga , 
ieft przez Głowę BOSKĄ) a gdy mu 
Oćiec rzekł; Ach Paku mt przysięgły 
(tę: rozśmiaw’fzy fię ten rzekł; Oy 
cze, rozumitm głowę Ctbuli albo Czofaku: 
Na którą odpowiedź y Oćiec fię także 
uśmiechnął. Gdy zaś w Konwencie 
jaki defekt poftrzegł, bez refpektu "na 
ofoby , wyftępce ftrofował furowo, a 
lurowiey tego, ktorego miał Sobie y 
wiedział bydź , przyiaznieyfzego. W 
zachowaniu milczenia był bardzo o- 
ftry, trafiło mu fię pewnego czafu, że 
do niego drugi Przełożony o rzeczach 
bardzo potrzebnych^mówił podczas mil­
czenia , których na infzy czas niemo­
żna było odłożyć, ale on na wzaie- 
mne pytania, nic Rowami tylko pifa- 
niem odpowiadał? I mnie Samemu (mó­
wi Autor) gdym do niego przyfzedł, 
o radę w fkrupułe na Sumnieniu » pod 
czas śćiflego milczenia, naprzód twarz 
pokazał furową, właśnie , gdyby fię 
mego na ten czas przyśćia przeląkł,iednak 
potym łafkawiemnie poćiefzył. Wiele 
inych rzeczy mówić by fię mogło o 
każdey z ofobna iego cnocie: był bo­
wiem bardzo poftufzny, naypokorniey- 
fzy , nayćiżfzy , nayćierpliwfzy , y to 
o innych cnotach iego mówić fię mo­
że.

Roku Pańfkiego, róop. Nafza 2 
Kongregacya, z rofkazu Oyca Święte­
go PAWŁA Piątego, (ktorego pamięć, 
iako y KLEMENSA Ofmego, dla nie­
zliczonych y wielkich dobrodiieyftw, 
U nas ieft w blcgoflawieńftwach } po 
Franctfkim Pafiftwie rozfzerżona, na* 
przód w Awenione przyięta ieft; Do 
tego Konwentu naznaczeni Byli mię­
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dzy innemi, Zakonnicy rodem ze Fran­
cyi, ktorzyby daley w Kroleftwo Fran- 
cutkie wkroczyli, między temi był 
także y Nafz BERNARD, który z 
wielkiego Urodzenia , wfzędżie pozna­
ny, łatwo Konwenty fundował; za- 
czym, między ofobliwfzemi Fundato­
rami Nafzemi Francufkiemi, liczyć fię 
powinien. Do Fundacyi Paryfkiego 
Konwentu wiele dopomogł. Tolofań* 
fki on fam fundował; gdyż do Króla 
przyfzedł, w Oblężeniu Góry Pefulańsi 
fkiey zatrzymanego, ażeby pozwole­
nie otrzymały Roku pańlkiego, 1622, 
Kadurceńfki , w Oyczyznie, powagą 
lolllgatow, Tulleńfki Bifkupa Brata fwe­
go władzą założył, nie bardzo dawno; 
wiele zaś innych we Francy i całey* 
rożnemi fpofobami poRanowił, iako te- 
go z znacznych Kaznodżieiow iwia- 
dećłw# o Burdegaleńfkim, y Mafiylień- 
łkim, mamy wiadomość.

Dla nieporownkney Świątobliwo­
ści, y ofóbliwfzey roftropność!, nau 

wfzyftkie prawie w Zakonie Vrzędy, 
bywał obrany , które z Honorem od­
prawił. Był z początku Przeorem w 
Paryżu, na który Urząd, dwakroć w 
tymże Konwencie, iako też y w Kon­
wentach, Awenioneńfkim y Tololań 
fkirru, powtornio potwierdzony był. 
Roku Pańlkiego , 1617. na Kapitule 
Generalney, Pierwfzymj Prowincyi 
Francufkiey , na tenczas tylko iedney, 
ProwincyałenŁ* był obrany, a Roku 
I 6 2 na tenże Urząd potwierdzony. 
Gdy fię zaś rozmnożyły Prowincye we 
Francyi. Był także pierwfzym Pro­
wincyi Akwitańikiey uczyniony Pro- 
WincyaJem, y powtórnie obrany. Był 
Wizytatorem Generalnym poftany do 
Anglii, ażeby tam Nafzych Miffyona- 
ryftow, w Sukniach Świeckich dla He­
retyckiego prześladowania, nawiedżił 
Roku Pańlkiego, i 6 2 4. Był także 
potym we Francyi Wizytatorem Ge­
neralnym. Roku Pańlkiego, I 6 2 S. 
obrany był Prokuratorem Generalnym, 
a potym Roku Pańlkiego, 1^4 ę. De­
finitorem Generalnym: tak zaś chwaj 
lebnie te wizytkic Vrxędy odprawił, 
że godzien był Naywyżfzego w Zako­
nie Generalskiego Vrzędu. Będąc tak 
wielą, y pierwfzemi ozdobiony Vrzę- 

dami, tak był pokorny* źe fię wfzy- 
ftkim uniżał, y gdy pewnego czafu 
Prowincyalfki Yrząd (kończył, a dla 
ftabośći niemogł chodżić, prosił, aże­
by go do Kapitularza zanieśli, aby 
tam defektów Yrzędu, jeżeli które w- 
targnęły były ftrofowania uftyfzał; 1- 
owfzem iadąc na Kapitułę Generalną , 
a do Bononii przybywfzy, prosił Oy­
ca Przeora Bononlkiego Konwentu, że­
by go w Zgromadzeniu łaiąl y ftrolo- 
wał.

Im fię bardżiey uniżał, tynu go 
bardżiey Pan podwyźfzał tak, że go1144

Zakonnicy Nasi, niewypowiedzianie, 
jako wyrok jaki, y Świątobliwości przy­
kład fzanowali, iako też y obcy Za­
konnicy, y Świeccy fami. A có wię­
kfza , Panowie, Przedni, y Kiążęta., 
Franćufkie, iowlżem Kroi fam Lu­
dwik TrZynafty, y KroIowa Anna z 
domu Auftryakow, w wielkim go mia­
ła pofzanowaniu, co fię łatwo z na- 
ftępującego pokazuje Sukceffu. Trafiło 
mu fię około Roku Pańlkiego, ió3o. 
iż gdy w Awenionie prawa iakiegoś 
Zakonnego bronił, od Pana Prolegata 
w Pokoiu Apoftollkiego Pałacu, był a- 
refztowany, trefunek ten na Pałacu Kro- 
lewfkim, który niedaleko zoftawał, 
był rozgłolzony ; zaczym poftat Kroi 
Xiążęćia Kardynała Bichiulza, do Pro- 
legata aby mu Imieniem iego powie­
dział, że chce widzieć wolnego BER­
NARDA Nafzego, y wiedzieć przy­
czynę iego zatrzymania: Ywolniony 
Wielebny Oćiec BERNARD, na Pała­
cu Krolewfkim przy obecności Prole­
gata z wielką ludzkością ppżyięty był, 
do ktorego Krolowa Aowy pełnemi 
affektu rzekła, Cos im to ucijnił był, 
moy Oycze Prolegat zaś ledwie do au- 
diencyi Xiąźęćia Kardynała Rycheliu- 
Izd Krolewfkiego Miniftra przypufzczo- 
ny, gdy coś przeciwko Nalzemu BER­
NARDOWI mówił; Odpowiedział mu 
Rycheliufz; dziwno mi to, co itżtli u» 
t&nił ■ Ociec, \»iclce (ię odmienił, albo- 
wiem dobrym go bydi zaw^e znałem-Ji 
Tym czafem pokrewny iego Pan do 
Breffak, Króle w Ik i u Oyca Świętego 
Orator, to uftyfzawfzy, z Francufkirń 
ferworem do Nafzego przyfzedł Kon­
wentu, o tym przypadku chcąc Oyca

Nafżeg
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Nafzego'Generała uwiadomić, a mię­
dzy innemi Rowami, przeciwko Pro- 
legatowi rzekł : Chcę żeby Wiedział, 
że wtym Oycu, więcey nil dwddźicśćia^ 
trzy Family, w AkwtMnij ftawnteyfycb u- 
raził. Potym przyfzedfzy do Oyca 
Świętego, otrzymaj, żeby go z Awe- 
nionu oddalono. Lubo zaś Nafz BER­
NARD , y Dworow Krolewikich, y 
1 ańfkich Pałaców chronił fię > iednak- 
że, dla Nagłych Zakonnych Intereflbw, 
muśiał bywać, y z wielkim zawile 
ufzanowaniem bywał przyjęty, którą 
powigę, miał aż do famey Smierći: Za­
czym pobożna Krolowa , która fię du- 
chownemi iego rozmowami bardzo ćie- 
fzyła gdyfię, z relacyiNafzych Oycow do«. 
wiedżiała, iż umarł w Tolofiie , od- 
powiedżiała wielce zafmucona : Wtele- 
zmy w^yfcy utracili.

5 Wielkie od BOGA łatki odebrał ł 
których mu zazdroszcząc Szatan, chćiał 
go tak na Modlitwie, iako y w Celi 
zoftaiącega ftrafzyć. Pewnego cZa(u',w 
Paryżu, od niego ftylzałem £ mówi 
Autor) te iednego czafu na ofobno- 
Śći fię modląc, nagle y bez wfzelkiey 
myśli poprzedź aiącey, taki go lirach 
ogarnął, że ztamtąd uftąpić muśiał, 
dobry albowiem duch, złego ducha_> 
przytomność, podobnym^ firachentu*, 
2Wykł poymować. Takich y pod in­
ne czasy w Celi ftrachow, nabawił go 
Szatan, która dolyć daleko od pofpoli- 
tego Korytarza była ; Lecz gdy mu 
mowiono, żeby opuśćiwfzy Celę* tam* 
tę, do inlzey fię przcmoAnigdy* 
niechćiał zezwolić, żeby fię nie zdał,, 
Szatanowi pola utarczki uftępówać,. że­
by od niego o małe Serce: hiebył ftro- 
fowany. Jeden fortel Szatańlki „ mógł 
go po niekąd zafmućići Między bra­
cią, miał Komefa bardzo* grzecznego,, 
który ucynionego, czyli bardżiey zamy­
ślonego przeciwko* Xiąźęćiu Mansfeldy- 
utzowi pojedynku,: winny będąc, z Fran«» 
cyi do Hollandyi ufzcdł' był, y tarru- 
Batawom,- w obronieniu Miafta Bfeda- 
wy, od Hifzpanow oblężonego fłużył, 
na iego niefzczęśćie, przybył tam, fzla- 
chcic ieden tacnyj z którym iuż przed- 
tym fam a fam pojedynkował, od nie­
go tedy znowu wyzwany, w oczach 
Obydwóch Woytk, niefzczęśliwie od
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fzpady zginął. O ktorynu przypadku 
nietzczęśliwym, gdy Nalz BERNARD 
z Angieilkiey Wizyty, wyżey wfpo- 
mnioney powracaiąc, dowiedżiał fię; 
rzekł. Bodajby był Brat moj, ręka Ka^ 
towOca zginał', bardżiey bowiem bolał z 
Smierći zadaney dufzy, niżeli by był bo­
lał, z Dieflawney Smierći względem 
ciała , który prawdżiwey fobie y in­
nym, chwały Izukał, a znikomy Świa­
ta, za nic miał Honor.

Po życiu iego Swiętynu, SmierćnąS 
Święta, naftąpifa , y który żyiąc Cno­
tami jaśniał, umierając Świątobliwo­
ścią flynął. Przyfzedfzy do poważney 
Starości , oprocz infzych iego niewy­
gód, paraliżem był narulzony , który 
powoli wzmagając fię, przez fześć al­
bo śiedm lat, tak ciało iego opanował, 
y bez włady uczynił, źe ledwie któ­
rą częścią ciała fwoiego rufzyć mógł, 
y innych potrzebował pomocy , jeżeli 
kiedy ruizyć go było trzeba, a na ło- 
fzku leżąc, nieporulzonym wcale zo- 
ftawał, w poniewolnym Ipoczynku, 
wiele cierpiąc. W takiey potrzebie, 
tak Zakonną Oblerwancyą zachowy­
wał , źe nigdy niemogł bydż przy wie: 
dżtony do tego, ażeby podczas śćifte- 
go- milczenia, naymnieyfze fiowo wy­
mówił , żeby fluźącym fobie Zakon­
nikom , fwoię opowiedżiat potrzebę, 
właśnie nffawiczną, woląc wiele ćierr 
pięć, niż mało mówić, luboby lama 
potrzeba rak ćięlzka, y uftawiczna, W 
milczeniu go dylpenfowała : jeżeli zaś 
chorobami’ (wemi: był: bardżiey prZy- 
eiśnióny, głos niejaki fmutny, do po- 
jednak trudny wydawał, ktorego częfto 
nieftyfzano, y tak wielokroć razy pojęcia 
źądaney niemiał pomocy, raczey obie­
rał- tobie cierpieć, niżeli w naymniey- 
fzym punkcie Milczenie złamać, co 
Baywiękfzey afflikcyr Zakonnikom doda­
wało, z tey racyh, ie kochanemu Oy­
cu,. w potrzebach niemogli dać fwoiey 
pomocy,.

Wfzyftkie inne Zakonne Obferwanmąy 
cye„ które z fwemi niewygodami mog! 
znieść, z wielką gorliwością aż do o- 
ftatniego zachował terminu, źaczym y 
na tenczas. ferwor w nim jednego No- 
wicyulza, choć iuż w doyżrałey ftaro- 
śći wydawał fię, gdyż iuż czterdżie- 
s s śći
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śći śiedm lat, Zakonney Profeflyi do­
kończył y niedżiw, albowiem przez 
cały czaf Stanu Zakonnego, między tak 
wielą innnemi chorobami, które Ucier­
piał, y między Urzędami Zakonnemi, 
które tak godnie fprawowal, lubo fię 
mógł dyfpenfować, żadney niechćiał 
nigdy przypuścić dyfpenfy, y tak ja­
kim żył zawfze, takim umierać pra­
gnął. Na dokończeniu życia, iuż wie­
le wkorzenionych miał chorob, które 
Uftawicznie trapiły go; ale z taką cier­
pliwością, y zdaniem fię na wolą BO­
SKĄ, znosił ie, że fię nigdy nie ulka- 
rźaf, lubo wdżień, y w nocy cier­
piał; gdyż pewnego oftrego humoru Ćpać 
dek, po żyłach rozchodzący fię, nie­
znośne przynosił mu boleści, a oru. 
milcząc y dla Pana cierpieć pragnąc, 
Siebie za Ofiarę oddawał. Ten humor, 
nogi mu wcale pop ful, zaczym żeby 
wcale nie zgniły, potrzeba było, aże­
by Cyrulik lancetami , albo brzytwa­
mi częfto ich przerzynał, y odem Z 
folą, Z niewypowiedzianą cierpiącego 
boleścią przemywał; Które okrucieri* 
ftwo długo cierpiał.

Naftąpiła Frebra tereyanna, kto­
rey początek przypadł na niego, w 
Wigilią WNIEBOWZIĘCIA Nayświę­
tfzey PANNY, która go długo trzyma­
ła, iako y naftępuiących dni. W dżień 
Świętego BERNARDA, Patrona fwego, 
bardzo rano, to ieft o godżinie pier- 
wfzey po pułnocy, z ręki Oyca Pro- 
wincyała, Nayświętfzy SAKRAMENT 
przyjął, z wielkim Nabo2eńftw'em, y z 
taką gorącością ducha, źe na ciało 
fpływając, twarz iego zapaliła Pod 
wieczór tegoż dnia, czwarty paroxyzm 
febry, tak gwałtowny na niego napadł,

0 T,
źe Mowę y rozeznanie wcale utra­
cił: Zaczym gdy rozumiano ii wkrót­
ce umrźei SAKRAMENTOftatniego 
Pomazania do niego przynieśiono, o 
który przedtym prośił: Na tea- czaar" 
przypadały rożne konwulfye, y innej 
paroxyzmy, które o blilkim (konania 
znak dawały, y tak kaźdey godziny, 
Smierći iego czekano. Lecz na począ­
tku naftępuiącego dnia, który był So­
botni, sił ciała nabył, do rozeznania 
przyfzedł, ale nie do mowy, dla Para­
liżu gorę biorącego, ktorego przefzko- 
dą, iuz mówienia łatwość, dawno przed 
tym utracił.

Przez oftatek Soboty, w Niedżielę,n4> 
y w Poniedżiałek, tak fię miał dobrze, 
ze wfzyftkim dłuźfzegó Życia nadżieię 
uczynił, y Doktor lam rozumiał; zo 
z tey choroby fzczę śliwie wynidżio : 
lubo bowiem wielce ftaby, y dużo był 
wynifzczony, części jednak przedniey- 
(ze Ciała, bardzo zdrowe były Wo 
Wtorek, w który przypadło Święto Świę­
tego BARTŁ OM I EJ A Apoftoła,pod 
wieczór, Szofty miał paroxyzm Febry» 
który całą noc trwał, y tak okrutnie, 
go trapił; że dnia naftępuiącego, w 
który przypadło Święto Świętego L V- 
DWIKA, tryumfująca zlekarftw cho­
roba, siły ciała w cale znifzczyła, y 
Śmierć mu przyniofla. Zaczym Nalz , 
BERNARD, opinią Świątobliwości 
ftawny, u wfzyftkich ktorży go znali, 
czyli u Zakonników, czyli u Świeckich, 
zafnął w Panu, pełen dni, y dobrych 
uczynków. Roku Pańlkiego 1649- 
dnia dwudźieftego piątego Sierpnia, któ­
ry dżień ieft Świętemu LV D WIRO­
WI, pryncypalnemu iego Patronowi, 

poświęcony.

ŻYWOT
l^ielebney Sioftry LAKRENCYl^ od Świętego 

FRANCISZKA!

Ufo uJ# lelebna Sioftra L A V R E N- 
YA, od Świętego FRAN-

IjCIciSZKA, zwana na świe- 
w^wćie DOMINIKA, czyli Do- 

minichina BrunengaJ z Rodźicow ucz­

ciwych, y dobrze fię mających, wcj 
wśi Rośilio Pieys zwaney , urodżiła^ 
fię. Wiele miała Sioftr, między które, 
mi, tę naybardżiey kochali Rodżicej, 
ile źc rżeczy domowych z więkfzą pil^
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rośćią, a niżeli inne, pilnowała; dtŁ, 
tego całey domowej pofleftyi ftaranie, 
iey zlecone było. Na którym urżę- 
dżie, coś dżiwnego iey fię trafiło: al­
bowiem gdy pewney nocy (pała, czu- 
la że ją kt°ś. budził, y przeftrzegał, że 
w rey wśi fiużący,. kradżiefz czynili, o 
czym ona Oyca prieftrzęgła, który za­
raz poGtedfzy, prawdziwą uznał cór­
ki przeftrogę, y kradżierży przefzko- 
dźlł: Ochotnie do Kpśćiołow ucięfz- 
czata, a, igrafzek y tańęow innych Pa­
nienek unikała, ażeby ćwiczenia fię w 
Ohrześciańfkiey pobożności pilnowała, 
y Towarży/zkom fwoim, napomnienia 
Zbawienne zwykła dawać: zaczym ie. 
izcze Mfodźiuchna* poczęła BQSKIEY 
prawdy mieć oświecenia y wiary ta­
jemnice jaśniey poznawać; lubo tych 
kommunikacyi (obie uczynionych , dla 
proftego rozumu, flowy nie mogła ex- 
plikować, namieniała jednak. Trafiło 
fię pewnego czafu, że te fiowaKwan. 
gelij. według Świętego JANA, które 
w Kościele fiyfzała. <ł4 Słowo flało 
fię Ctałem^ uważając, tak przeniknęła,, 
że tę Wcielenia BOSKIEGO' prawdę#, 
niby ćieleśpemi oczyma w.idząę, w za* 
chwyceniu zoftała, y we łzy nabożne 
rozpływała fię, niemogąc w teru czas* 
domowych rżeczy pilnować; zaczynu# 
Rodzice ią łaialk owfzem y bili, albo­
wiem rozumieli że z Nabożeńftwą iuź 
Zgłupiała.

Powołanie iey do Stanu Zakonnej 
go, było także niezwyczayneialbowiem) 
gdy na Mfzy Swiętey,. o pułnocy w. 
dżień. Narodzenia PA N S KIE GO by-, 
ła, y gdy śpiewano łk/ad Apoflolfki,. 
te fiowa uHy fzała; 1 pociął fię z Duchą 
twętego, narodził fię zMĄRTl ?annj, 
tak iafnym,poznaniem, Paniefiftwo.Nay°. 
Świętfzey BOGA RODZICIELKI MA­
RYI poznała, że iako naywięklzy kią 
niey wzbudżiwfzy w fobie affekt, iey. 
miłością pałała, y pragnieniem IJuźe-. 
nia iey, przez cały czas życia fwego,. 
w wiecznej czyftośći; ale nie pojmo­
wała W ten czas , iakimby fpofobeoŁr 
fwoię wypełniła pragnienie; albowiem 
niewiedżiała, żeby były na Świeci c-> 
Panienki BOGV poświęcone, bo na wśi», 
y po wieylku wychowana była. Lecz 
pewnego czafu, Plebanowi fwoię ora-
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gnienie opowiądaiąc, od niego infor­
mowana była, że fą Klaiztory Panien, 
które w Wiecznym Zamknięciu Panu 
BCGV flużą: co flyfząc wielką uczuła 
radość, y odtąd poślubiła Panu, źe ten 
życia (pofob, na iego fiPugę miała o- 
brać. Swoie przcdsiewżjęćie, gdy Mat# 
ce oznaymiła, tak i.ą bardzo rozgnie­
wała na siebie, że Córkę nietylko zel­
ży wemi fiowami poł.aiąła, alę y nie# 
miłosiernie zbita.

Gdy pobożna Panienka, w podobnych1 
fwego powołania była zamyflach, wi­
dząc pewnego fwego Krewnego, Mu­
larza, koło Iwey roboty pracującego, 
te do śiebie fiowa. wewnątrz ftyfzała; 
fTtdu(z Ja&OBa rzen>tcilnika-t? lobie^ 
dum wybuduję^, do ktorego poyditefz Jiu. 
iyć Paww. Lecz gdy to Matce powie* 
działa, żaRużyła u niey y u innych 
na więkfze karanie, niby głupia^ tak 
życie iwoie pracowite prowadząc, fta- 
teczną y gruntowną ufność w BCGV 
pokładała, który fwoiey obietnicy do- 
trzyma} iey : albowiem wfpomniony 
JAKOB, do Genuy przyfze,d(zy, przy 
ięty będąc do Fabryki Klafątoru,. Na.- 
fzych Zakonnic pod tytułem JEZYSA 
MARYI, o Nafzey LAFRENCYl po­
wołaniu, Zakonnicom powiedżiał, kto - 
ra potym z Oyc.em przywołana, y na* 
leżycie wypróbowana , przyięta była 
do Habitu, Roku Ft ńfkiego 1/9 s> z 
Wielką dufzy pociechą, y wzajemnym 
Nafzych Zakonnic ukontentowaniem,. ti5|

Zakonnicą 2oftawfzy,.. z wielką du­
cha gorącośćią, drogę dofkonałcśći za­
częła, według fwego powołania. Zk- 
czym. uczynkami miłości u/ławicznio 
była zabawna, częścią z rozkazu Prze­
łożonych, częścią z włafney ochoty . 
Gdy bowiem byłą śilna, więkize iey 
prace naznaczano, w których y infzyclą 
wyprzedzała, y tak zdrowym iako y 
Chorym. z ochotą ftużyją, dla miłości 
kochanego CHRYSTA SA: Jey zwyczaje 
ne były fiowa ; Pr<rcwxć dia_> uktcba-

bydz pc/iftfzna dlA^ ukochanego* 
chwafić / yotelbsc Ntebufkiego Qblubttńca. 
y tym podobne. A że natury była W 
wfpaniąłey, do wyfokich y Heroicznych 
akcyi zawfze chęć miała, dla czego 
Świętą' ciekawością tak prawdy przy­
rodzonej Stworżenia, jako nadprzyro-
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dzonych taiemnic wiary, Ikrytośći do* 
thodźiła, zaczym Zakonnym nie iakim 
żartem^, mówiąc o niey, y o iey fto- 
wach Zakonnice, nazywały ie, Sioftry 
LAUREUCTl filozofia. Tak do- 
fkonałą była Zakonnicą, źe dla żadne­
go refpektu, naymnieylzego niepopeł* 
niła defektu, y dżiwnego pokoiu y czy* 
ftośći fumnienia zażywała, iako o tym 
iey Spowiednicy czynili reiacyą,

1154 Wielce poftulzną była, Nigdy Prze- 
3 loźoney rozkazom nie fprzećiwiaiąc fię 

owfzem wiernie rozkazy pełniąc: Y 
mawiać zwykła.* Porcya moja, ieft bydź 
poftufzn#, refzta należy do Przełożonych, 
Zakonne uboftwo bardzo kochała, dla 
tego rzeczy Klafztorne, z wielkim kon* 
ferwowała ftaraniem, a tych których 
fama zażywała, bardzo ochraniała. Do 
Nayświętfzego SAKRAMENTY by­
ła wielce Nabożna t zaczym wlzelkie* 
mi fpofobami fzukała okazyi , żeby 
mogła Kommunikować , a w famy nu 
Kommunikowaniu, wiele od BOGA 
łalk, tak fobie, iako y innym, ofobli­
wie dufzom w Czyfzczowych Mękach 
zoftaiącym odbierała, iako fama o tym_» 
powiadała Zakonnicom, dla ich poćie­
chy, Y nie dżiw.* gdyż nayczyftfzą du- 
fzę miała, a zatym BOGV naymilfza 
była, albowiem, iako twierdżił Spo­
wiednik, który iey Generalney Spowie- 
dżi, mało co przed Śmiercią Ru­
chał, nigdy Śmiertelnego grzechu nie- 
popełniła.

Wiele miała y wyfokich BOSKICH 
^SKommunikacyi, których lama dla nie- 

polerownego dowcipu wyrazić niemo* 
gła, ale tylko namie^ić. Między temi, 
iednę Matce Przeoryfzey opowiedżia- 
ła mówiąc: Poćiefzył mniej Pan, W re- 
zolwowaniu pewney wątpliwości, w Świę­
to Świętych ^^poftołoW SZ7U0NĆ y 
JUDT: Rozumiała ona że to ten JV- 
DASZ, był ow Swiętokradzca, który 
wydał CHRYSTVSA Pana, zaczym 
w nocy, podczas* Modlitwy żaliła fię, 
przed Panem, źe tak złośliwego Apo* 
ftoła, który z defperaęyi obieśił fię, 
Święto fię odprawiało, cżego ona znieść 
niemogła^. Odpowiediiął iey Pan..: 
Chcefz, pokażę ći infzegoJUDASZA, 
który mi wiernie (lużył, y Wtelctj mniej 
kochał, od tamtego zdray cy witej

inego, y niepodobnego^ y wtenJ czas? 
zaraz obaczyła Wielebna Sioftra, twarz 
bardzo piękną, tak ialną y chwalebną, 
że zadumiona taką pięknością zoftawfzy, 
nie przeftawała mówić o tym Świę­
tym Apoftoloj; Jak piękny był: Y tym_» 
fpolobem z fwoiey wątpliwości uwol­
nioną zoftała, g

Potym, po nieuftanney pracy, przez 
wiele lat w Zakonie, pełna zafiug za­
padła na ciężką puchlinę, z ktorey wie* 
le wewnątrz y powierzchownie cier­
piała; albowiem w dźjeń, y w nocy, 
ledwie przez moment, wiednym uło­
żeniu bydż mogła: zaczym^ do Zakon 
nic mawiała , 7 naymnicyfzego momentu 
nie mantj ftokoynego, y na wfzelkity mi. 
wnętrzncy poćiefzej zbywaj. Sadu fig 
utracić boię, ant też za maia riccz fo- 
bita poczytuję, wiary Panu dotrzymuje. 
X zapewne wiele cierpiała w tey cho­
robie, przez pięć, albo faeść Miesięcy. 
Do tego naoftatek terminu przylzlau, 
że nieuftanną cierpiała boleść, gdyż 
z iedney ftrony, ledwie przez moment 
wiednym* ułożeniu trwać mogła.,, y 
przez ocięźenie całego ciała, rulzyć fię 
fwoją siłą nie mogła, y teby ią ru- 
izono, dwóch albo trzech Sioftr potrze* 
ba było pomocy, y tak wielgj razy, 
porufzenienu uftawicznym* dręczona^ 
była. W pośrod zaś owych mąk, nie­
zwyciężoną cierpliwość zachowując, 
zwykłe cnot akty czyniła, ofobliwie^ 
miłośći BOSKIEY, y znofzenia do­
legliwości dla niego: Te zaś iey czę- 
fte były wzdychania, Kochaymy BOGA, 
bo BOGIEM ieft i kochaymy fię w ćier* 
pliwośći, żebyś my tynzj ućiefzyli kochane, 
go, bo tak fię podoba kochanemu. uyy 

Gdy zaś wielce uciśniona-. była_, 
boleściami, y mękami, na wolą BO 
SKĄ wcale fię oddając mówiła; Zchę- 
ćiw przyimuję tej utrapienia^ od Oblu- 
bieńcoj mojego, niej umiałabymj byłaj, 
wybrać fobie fama tak wielkiego dobraj. 
Mówiła Iey pewna Zakonnica? Sioftrę 
LAUREUCIO, cierp ochotnie, bo to 
będżiej mfzyftko haj odpufzczeniej defe* 
ktow twoich, ktorey odpowiedżiała śmie­
le; Chcę cierpieć dl/tj Miłośći umiłowd. 
nego, odpufzczenie ons fam da, jak mu 
fię będziej podobało, niczego ja nie f&u. 
kamj, tylko cierpliwości, y chętniej ćLro

pięć
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pleć dl a MiMii BOSKI ET, bts iigo 
obrAty. tak Świętą dylpoiycyą, pro* 
Siła, y odebrała SAK.RAM.ENT A 
Kościelne, z wielką gorącośćią Ducha: 
A po (kończonym polecaniu dufzy , ł 
wielką opinią świątobliwości umarła,, 
dnia trzydżieftego Liftopada, Roku Pa A. 
(kiego 16 4$. Zaraz, iak prędko ciało 
iey na feretrum włożono, przylecia­
ły z pola Gołembie, które ciała pilno 
wały, póki do niżfzego choru nie by« 
ło zniesione; w ten czas, albowiem, po­
woli z Zakonnicami proceflyonaliiio 
idącemi, y Spiewającemi , po Kuryta. 
rźu, częścią za ciałem Czly, częścią po? 
laty wały.

jis8 Tey Augi fwoiey chwałę, objawił 
Ban... Była w Awenioneńlkinru Kon* 
wcńćte Nalzych Zakonnic, Matka E- 
VFRAZYA, od CHRYSTYSA, 
iedna zo trzech pierwfzych Fundator 
rek,, które tam z Genuy poftane byłyj 
Zakonnica wielce pobożna-. Pewnego 
dnia, mało-coś przed Czterdźieftodnio* 
wym poiłem-, gdy na Modlitwie prosi­
ła Pana, ażeby fię mogła na dobrą 
Śmierć przygotować, do otrzymania- 
tey proźby, wez wała iako pomocni- 
czekf Matki PAYL.I MARYI, y Sio- 
(łry LAURENCYI, które w Genuy w 
Konwencie JEŁUSA M.AKYI, do­

brze znała, y że drogą Śmiercią Swięi 
tych > pomarły wiedziała: Więc prosi­
ła tych , ażeby iey dobrą Śmierć u- 
prosiły: W momencie o,baczyła ie bar* 
dzo piękne, y Chwalebne, które iey 
mówiły, ażeby fię na śmierć gotowała, 
gdyż w krotce miała umrżeć, y wie- 
czney chwały doftąpić, y żeby tym* 
czaieniu defektu pewnego poprawiła-, 
a potym do chwały Niebieftiey przy* 
fzła. Tak cudowne było to widzenie, 
że powiadając o nim, z Nabożeńftwa-, 
płakała, która z pokornego ducha nie- 
mogła fama fobie wyperfwadować, a* 
żeby co dobrego uczyniła, czymby fo­
bie na przyobiecaną Chwałę zaftużyła. 
Tego widzenia prawdę, potwierdżiła-, 
rżecz fama, gdyż pierwfzego dniaWieL 
konocnych Świąt zachorowawfzy, mó­
wiła do jedney Zakonnicy; Umrę ta 
chartba^ pamiętnie o tym comći dwno 
powitdtłŁj, 0 dvnh wcb Ztkonnitacb) 
y dnia trzeciego Świąt Wielkonocnych 
pełna zaftug zasnęła w Panu. Nafzey 
Sioftry LAVRENĆY1 Spowiednik prze- 
dżiwno rźeczy o iey Świątobliwości 
powiadał, a ofobliwie, o nieporowna- 
ney czyftośći iey Panieńfkiey, którą 
nienarulzoną zachowała, będąc wolną, 
nawet od wfzelkiego naymnieyfzego 

podufzcze^ia przyrodzonego.

^S3 09 ®S£I 4K93

ŻYWOT
Wielebney Mit^i ^f^Rri, UIE RONIMY, oi 

£.N
Ielebna Matka MARYA,, 
HIERONIMA,. od 
Na y ś wię tfzego SA- KRA - 
MENTY',- nie- tylko^ z 
Szlachetnych y bogatych 
Rodziców,, ale też po­

bożnych, urodziła fię w Genuy, Roku 
Pańfkiego if^o. Oćiec iey nazywat 
fię JAN TOMASZ ONSA, który w du­
chownych ćwiczeniach zatopiony, iyt 
ćie właśnie iak Zakonne prowadżit, a 

ę Ttttt

lubo dom iego,. według Kondycyi Fa­
milii, obiciami y- innemi Iplendorami 
był ozdobiony, on jednak pokoik ofo- 
bny miał, Świętych Obrazami, y po- 
bożnemi fenteneyami ułożony* w któ­
rym czytał, modlił fię, y dyfcypliny 
czynił: Matka zaś zwała fię No&tl/ecj 
Monfia Pod tak pobożnych Rodżicow 
ćwiczeniem, w Ghrześćiańfkiey pobo­
żności ćwiczeniu fię, wiele poftąpiła., 
tak ze Swiatowemi próżnością mi, y

roz-
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rozfkofzami gardząc i do ftanu Zakon­
nego, chęć fwoię obróciła. Jedynaczką, 
była u fwoich Rodźicow, y wielce ją 
kochali, którą dla tego Ziemfkiemu przy­
obiecali byli Oblubieńcowi, lecz ona 
już w Sercu Niebiefkiego obrała była 
Oblubieńca CHRYSTYSA; Starali 
fię Rodzice, częścią fprzećiwianiem fię, 
częścią pogróżkami, częścią obietnicami, 
częsćią Uciechami, nakłonić ią do świa­
ta, y Matka według Szlachetney Fami# 
lii, y lat Panienki, w drogie Staty y 
Kleynoty przybierała ią, ale Panien­
ka nowemi wynalazkami brzydziła fię, 
gdyż nicchćiała fię ludźiom podobać, 
ale famemu CHRYSTYSOWI, ktorego 
fobie obrała. Dla wykonania fwoiey 
intencyi, kazała fobie ząb przedni poi 
pretextem boleści wyrwać, drogich 
fzat Zażywać nie chćiała, a pewnego 
czafu ozdobniey przybraną będąc, gdy 
była do Nafzego Swiętey ANNf Kon­
wentu przyprowadzona, odeftła (ekre. 
tnie, y do drzwi Klafztornych przy- 
fzedfzy , między ubogiemi usiadła.,-, 
CHRYSTYSOWE ubofiwo, nad 
Światowe pompy przenofząc.

1160 W profzeniu o Nafz Habit Karmę* 
litańfki, śiedm lat trwała, bo z iedney 
racyi, że zupełna liczba była Zakonnic 
w Klafztorże pod Tytułem JEZYS A, 
MARYI, na ten czas iednym tylko w 
Genuy, a z drugiey racyi źe fię w niey 
wzrok bardzo fiaby pokazowa!, zwła- 
fzcza że dla fkromnośći w puł zawar­
te zawfze miała oczy: nietylko tru­
dność, ale też y mieyfca odmówienie 
częfto miewała. Do tego przyfzło, że 
podczas Zakonnice mówiły iey: Darmo 
IFafzeć czafu nie tram w profzeniu o HA. 
bit, bo już wca/e^ poflanowiono, nie dać 
go ITafzmnśći Ktorym> Służebnica^ 
CHRYSTUSOWA odpowiedziała; 
Teraz bardtiey pewna.1 jefłenzj otrzfena.

iegoz W tey odpowiedź! ofobiiwfza 
pokazała fię (prawa DYCHA Świę­
tego, który iey, nadźiei pomocy BO­
SKI E Y, przeciwko nieftateczney na­
dźiei, rozumow ludzkich, dodawał. Y 
tak w fwoiuij wytrzymaniu, zwyćię- 
ftwo otrzymała: Więc Roku Pańlkiego 
1Ó13- dnia śiodmego Marca, w Zakon, 
ny Habit obleczona zoftała, y drogę 
dofkonałośći, z wielką gorącośćią za#

cZęła w Nowicyaćie, y przez całe ży­
cie wniey poftępowała. Ażeby fię Pa­
nu wcale poświęciła^, ile mogłam ro­
zmów z Rodzicami fwemi unikała, y 
Z niemi chyba tylko przymufzona ro­
zmawiała, krotko fię z niemi bawiła, 
y o niczym innymj tylko o rzeczach 
Swiątobliw/ch mowę czyniła, a gdy 
na akt jaki Ipolny niefpodźianico za­
dzwoniono, zaraz bez wfzelkiego po­
żegnania fię odchodziła^; podczas"1 zaś 
rozmowy, albo przędła, albo infzą ro­
botę robiła. Ymartwienie siebie^ fa- 
mey tak kochała, że# raczey umarła-, 
niżeli umartwiona wydawała fię, nio 
oglądała fię, nie rozmawiała, niczego 
nie pretendowała, nic fię o żiemfkiŁ# 
fprawy niepytała , nigdy fię fama_» 
nie exkuzowała^, źadney łkłonnośći 
włalney do czego, niepokazywała, a 
fiowem fama fię Krzyżowi Oblubień­
ca fwego oddała; zaczym niektórzy z 
bytkiem to bydż fądźili.

Tak fię dofkonale we wfzyftkichir6x 
cnotach ćwiczyła, źe u wfzyftkich w 
podżiwieniu była Zoftawfzy Forty- 
anką. krotko y z pokorą dzwoniącym 
odpowiadała, czafem też Spowiedzi, 
krotko odprawiała, woląc modlić fię 
przed Przenayświętfzyin.. SAKRA­
MENTEM, aniżeli-choćlafz pobo- 
żnemi, zabawiać fię na ten czas dy- 
fkurfami, Była wielce pokorna, gdyż 
podłych zawfze pragnęła powinności, 
y zabaw wzgardzeńfzych, chętnie o- 
pufzczając inne powaźnieyfze.* Ofkar- 
żona podczas nieftufznie, nigdy fię nie- 
wymawiała, gdyż z pokornego o fo­
bie trzy nania, za naymizernieyfzą, y 
we Wlzyftkin nagany godną bydż fię 
fądżiła. Przedżiwną zawfze łagodność, 
y cierpliwość zachowywała, naybar- 
dźiey kiedy była Miftrzynią Nowicy- 
ufzek, y dwa razy Przeoryfzą. Na V- 
rżędżie Przeoryfzy zoftając , żadnego 
względu na Ofoby niemiała, ani dała 
fię nakłonić innych inftancyą, albo 
też powagą, żeby iednę Zakonnicę mniey 
fpofobną, uczyniła Fortyanką, lubo z 
tey racyi w wielkie w padła umartwie­
nie, wielce kochała uboftwo., ftrzegąc 
fię wfzyftkich, zbytnich rzeczy, a nay- 
bardżiey ftarając fię żeby co nie zgi­
nęło. Miłośći bliźniego wielką zelane 

tką
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tką była, nigdy iey bowiem* nie ftyfza- 
no, nawet przez żart, żeby co mówiła, 
coby fię. miłośći bliźniego fprzećiwtło, 
o fobie tylko famey źle mawiała. Tak 
pilnie poiiufzeńftwo pełniła, iż potrze­
ba było, ażeby Przeory(zadotrze zważy­
ła, co iey rozkazywała, gdyż ona zaraz, 
poftufzeńftwo pełniła: Tą cnotą wzbu­
dzona , z pilnością, na pierwlze dzwo­
na uderzenie, do- aktów (polnych (ple— 
łzyła. Zakonney Obferwancyi tak wier­
nie pilnowała, naybardżiey kiedy by­
ła Przcoryfzą ; iż gdy pewnego czalu, 
według fzerokośćf lukna, Habit fzerlzy 
Zrobiono icdneyZakonnicy, dwoma paka­
mi nad opifaną miarę, żeby fię fukna kawał 
kinie zepfuły, kazała Habit według nua* 
ry opifaney przerobić, mówiący Niech 
zginie cale. Albo go (palie , ażeby nay- 
rnnteyfiego punkttt Obferteantyi nie prze (i 
piła. Wielce fię w Modlitwie kochała, 
na ktorey wiele miewała BOSKa CR 
kommunikacyi, jako fię z uftawiczney 
iey ofobnośći codziennego milczenia, 
wnętrzney rekolłekcyi > y od powierz' 
chownych rozrywek unikania, doro­
zumieć możemy, bo gdy BOGA fwe­
go konwerfacyi zażywała, od innych 
uchodżiła.

1162 Dwa razy na głuchotę zapadła, 
czym będąc ftrapionaj, bała fię, żeby 
fię nieftała niefpofobną do śpiewania- 
Chwały BOSKIEY, w Chorze z infze-. 
mi. Pierwfzy raz udała fię do Swię-. 
tego DOMINIKA z Soryanu, y na«>. 
mafzczona Oleiem z lampy świecącey 
fię przed jego obrazem , zdrową zofta*. 
ła: Lecz gdy fię głuchota wróciła,, 
rozumiała, fię bydż, z odebraney łafki. 
ogołoconą , dla tego,, że tę falkę iedney 
Zakonnicy objawiła.,.. Drugą rażą u-, 
ciekła fię uśilniey , do Swiętey Matki; 
Nafzey TERESY,. Kaplicę iey,, na_, 
wierzchu: Klafztoru wybudowaną: na-^ 
.wiedzając,, w- ktorey' był iey Obraz ,, 
do ktorego wielce była Nabożna; gdyż: 
ten fam był Obrazktóry iak tylko? 
wefzła za: klauzurę widziała na niz-- 
fzym. kurytarzu przy forcie,, y ktorey 
fiebie; Sarnę iako. Cprkę od tąd' poświęć 
ćiła: gdy tedy dnia; pewnego według; 
zwyczaju' dO tey Kaplicy przyfzła,,’ 
Widżiała przy Ołtarzu klęczącą Zakon- 
nbę; ktorey żeby nie przefzkodżiła,
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nazad fię chćiała wroćić: lecz we­
wnątrz utwierdzona wefzła do Kapli­
ce , y klęknąwfzy modliła fię ; aż oto 
wfponniona Zakonnica, widziana od 
niey była, z żiemi do Obrazu Swiętey 
Matki podnieśiona, y znią ziednoczona, 
y po tym widzeniu, zaraz fię dolko- 
nale zdrową uczuła, albowiem odtąd 
śpiewanie ptafzkow flylzała, ktorego 
przedtym iiyfzeć niemogła. Tę łatkę 
otrzymaną, trzymała w fekrećie, y tyl* 
ko ią Swoiemu powiedźiała Spowiedni­
kowi

Która tak dofknale żyła w Ob* 
ferwancyi Zakonney, y miłośći bliźnie* 
go, muśiała dla tey Obferwancyi y mi* 
łośći umierać, iako fię w lamey rzeczy 
trafi:o. W iey Klafztorze, była zupeł­
na liczba Zakonnic , a przećię pewna 
Panienka , z Szlachetnego domu Lome- 
linow; wielą ozdobiona Talentami, y 
mająca uczynić dobrze Klalztorowi, 
prośiła o Habit : Nalegały niektóre a- 
żeby ią za dyfpenfą, jako liczbę prze­
chodzącą przyięły : Niechciała ta fiu- 
źebnica CHRYSTUSOWA o taką pro* 
śić dyfpenlę ,. która w ufzczerbek Pra­
wa obracała fię i z infzcy zaś racyi 
życzyła Sobie , ażeby ta Panienka od­
mowy nie; miała: zaczym fpofob Zna­
lazła, ażeby tak Zakonnym uftawom, 
iako, y miłośći ZadofyA fię ftało,, gdyż 
Sama fiebie oddały na. ofiarę , profząc 
BOGA o Śmierć, żeby fwego pomie- 
rioncy Pannie mieyfca uftąpiła. O do* 
brym, Swoiey preżby fukceffie, ufając 
w panu^ mówiła Zakonnicom Nie tur- 
buyćte (i^ bardzo, o ten Interesbo iey 
Pan mteyfce (porzadit^

Roku Pańfkiego,. 1Ó50, śpiewając. 
W Wielki; Czwartek Ctficium w Cho-. 
rze z- innemj, ćięfzka ią frebra napadła, 
y leżeć przymufzona przez dziewięć 
dni wiele cierpiała,, ale z taką defkona- 
łośćią y cierpliwością,, że fię wizyftkie 
temu dżiwowały. Gdy naftępuiącey 
Smierći Swoiey wiadomość; uńyfzała, 
tę- nie- tylko, z oddaniem fię na wolą 
B;O,SK Ą,. ale z pociechą dufzy przy­
ięła , dla pewney nadziei, y gorącego 
pragnienia, widzenia Par.au, BOGA. 
Przeto zaraz fię na wolą Matki Przeo- 
ryfzey zdała, żeby ią przyzwoitego cza­
fu sakramentami Kośćieinemi o- 
tt 2- pa*
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patrzono; Ktorey takie pofzanowa# 
nie czyniła, iż ile razy do Celi przy* 
fzła, tyle razy ftarała fię Szkaplerz 
iey pocałować, z wielkim pofzanowa- 
nia oświadczeniem. Nieznośny boi w 
bokach przez cały ten czas cierpiąc, 
nigdy fię nie ufkarzała, o nic, nawet 
o kroplę wody dla pośilenia przyro­
dzonego nieprośiła, nic fobie fzczegul- 
nego, we wfzytkim nieobierając, z 
wielkim zbudowaniem Doktora, którą 
także fpolność około Spowiedźi y Kom* 
munij pokazowała, Inbo wielce pragnę, 
ła, utajonego BOGA w Nayświę- 
tfzym SAKRAMENCIE przyjąć: 
albowiem fpytana; Czy chce^ Wafimoić 
KoHununikować ? Odpowiedziała ;
tko uczy nip, co Matka ?rzcory^a kaio. 
Tey łatki pozwolił iey Pan, źe przez 
dżiewięć dni, fześć razy Kommuniko- 
wała.

Ledwie fią wyrażić może, iak do* 
lI^5brze gotowała fię na przeyśćie do Wie­

czności, PrZyiąwfzy Nayświętfzy Wi. 
atyk, z pokorą wielką od Zakonnic de­
fektów Swoich odpufzczenia prosiła, nie 
inaczey, tylko gdyby gorlzące życie 
prowadziła: Zwykłą umyfiu, y twa­
rzy układność zawlze zachowywała, 
czterema przed Śmiercią dniami, ży­
czyła Sobie ze wfzytkiemi, y z każdą 
z ofobna, mowie z wielkim affektem; 
Zakonną Obferwancyą zaleciła, y zba­
wienne życia duchownego dowody da­
ła; Profzona żaś, wlzyftkim fwoię 
przyczynę do BOGA, w Niebie obie­
cała. Leżała na swoim łóżeczku Wie* 
lebna Matka, mając albo w ręku» albo 
na boku Krucyfix, z taką powagą, 
układnośćią, y pokojem , źe fię raczey 
modlącą Zakonnicą, a niżeli umiera­
jącą prezentowała. Duchowny (woy 
teftament uczyniła, który włalną ręką 
podpifała, Sama przeftrzegała we wfzy. 
ftkim, co na ten czas czynić było po­
trzeba; zaraz prosiła aflyftuiących Oy- 
cow, ażeby do czynienia Aktów cnot, 
tych lub innych, wzbudzali ią, tak 
•fię dobrey Smierći, lekcy! nauczyła.

6S Zakonnice, Z tak Świętego widze­
nia w tadumieniu zoftawfzy, nie mo­
gły z Celi iey wyniść y widząc ią 
za wfZyftkie uffugi fobie wyświadczo­
ne , wdzięcznego atfektu pokazanie czy

niącą, poćiefzyć ią chćiały, więc Z rer; 
(kazu Matki Przeoryfzey, pewne pie­
śni duchowne dla rozwelelenia iey śpię' 
wały; co nietak źałofny Smierći przy* 
padek, iako Niebiefką Raiu Uroczyftość 
znaczyło. Już do oftatniego przycho- 
dżiła (konania, z tak dofkonałym zmy- 
ffow używaniem, iż gdy Oćiec Spowie­
dnik, Imieniem iey, Profeflyą odnawia- 
iac, w jednym (Iowie pomylił fię, o- 
na mylącego fię poprawiła, y w czy­
nieniu kommendacyi dufzy, zawfze z 
wielką gorącośćią ducha, była przyto­
mną. W tey Swiętey dyfpozycyi, fwo­
ię dufzę Niebieskiemu Oblubieńcowi 
oddała,dnia dwudźieftego trzeciego iwie* 
tnia, w który dżień, była Sobota po 
Przewodnicy Niedzieli, Roku Paniki e- 
go, 16 $ o. Wieku zaś fwego fześć 
dżieśiątego, a Zakonney Profeflyi trzy- 
dżieftego ofmego.

Lubo Zakonnice, z tak dofkonałegon^ 
iey życia, y drogiey Smierći > wielką 
Świątobliwości, miały o niey opinią; 
więkfzą iednak potym uznały, gdy o- 
czywifte iey znaki widżiały: albowiem 
wdzięczna wonność z iey Habitu, Xią« 
źek, Obrazków, y innych rzeczy któ­
rych zażywała, wychodżiłś, które za­
raz famym Zakonnicom , Rodzicom , y 
Przyiaćiołom, iako drogie Relikwie fą 
rozdane. Lubo ta Wielebna Matka za- 
wlze ofobnośći fzukała, uflyfzawfzy 
o iey’’ Smierći, wielki był na iey po­
grzebie konkurs ludżi, kto rży Świętą 
ią nazywali, y różańce o nię pocierali- 
Między niemi był Kanclerz Arcy-Bt« 
(kupi, który Córkę miał Zakonnicę , 
na wrzód w kolanie choruiącą, który 
gdy żeby rznięto, Cyrulicy fądźili^ 
Smierći fię iey obawiał, albo przynay* 
mniey okulawienia. Ten-. PlyCząc ii 
Wielebną Matkę zwano Świętą, rzeki 
fam w fobie;: Jeztli prawda tt(l, iss 
jt/ł Swift# iako powiadał#, uproś Gorce.* 
mity zdrowitt Powroćiwfzy fię, ufiy 
(zał relacyą,, ie' nad zwyczay przyro,* 
dżony, bez Cerulika pomocy wrzód 
fię przepukł,, a zatym Zakonnica wol­
ną od wfpomnionych niebefpieczeńftw 
zoftała, kto i w krotce dolkonale przy# 
(zła do zdrowia. Zaczym wefoło po­
wracał ąc do Klafztoru, opowiedział ten. 
trefunek niby cudowny, zafiugom ^o

Wie-
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Wielebney Matki MARYI KIEROM- rozgłafżał, y wynosi!, 
MY przypifuiąę,. ktorey Świątobliwość;

Z Y W OT
Wieltbnty KUltMAUri, odt Niyśwf- 

tfzego
ntfg lelebna Matka KLARA

MARYA, od' Nayświę- 
tfocgo sakramentu, 
z Szlachetne/Familii Au> 
ryakow, w Genuy uro- 

dźi!a Gę. Ze ią wielce kochali Rodzi­
ce, zbytnie o niey maiąc ftaranie, ia- 
ko fię lama potym na to fkarzyła, tak 
iey pilnowali , ie iey y wyniśc Z do­
mu zabraniali, ledwie do poblifkiego 
Kościoła dla Mfzy Swiętey Ruchania,. 
y Spowiadania fię pewnemu Kiędzu, 
prowadząc ią. Din czego lubo db ćwi­
czenia fię w cnotach, od dźiećińftwa 
była fklonna > iednak Dyrektora mieć 
nie mogła, któryby pobożną tę iey tkło- 
bość utrzymować’, y do więkfzey za­
chęcić mógł pobożności • chętnie albo* 
wiem odtąd', Stan Zakonny obrałaby fo­
bie była, ażeby Panu , lepiey według 
ftłonnośći fwoy fluiyła. Przyfzedfzy 
do łat dbroftych ». Rodzice, światowey 
marnośći pełni, o poftanowieniu- iey 
w Stanie Malżeńfkim zamyślali7*. y o. 
nęż za Mąż- Młodźiarowi równego U- 
rodzenia y bogatemu lubo niechcącą. 
wydali ; łecz przez Śmierć Małżonka 
w krotce wolny zeftała, od jarzma^. 
Małżeńskiego; która gdy fię z iegOs 
Fortuny zbogaćiła, nigdy iednak przywie­
ść fię dotego niedńła, iefzczeW młodym* 
wieku, żeby powtórnie ża mąż pofzła,. 
ale CHRYSTUSA fobie za Oblubieńca 
abrała ,• ktorego naypierwey famego 
pragnęłd, y w naydoflśonalfzynt Zako­
nie poflanowiła Jemu Rużyć, nic- irt- 
fegt nit Myśląc, tyłka cn fię a wal* BO. 
SKĄ BgadzAła, 4 nky bytu Świętsi 
Wyil*, yćiahm.

Zęby zaś fwoię wykonała inten­
cją, w całym- Mieśćie Genneńfkinru’ 

ę U i 

Klafztoru , Jakiego pragnęła fzukała, aż 
potym znalazła klaftor Nafzych Zakonnic, 
pod tytułem JEZUSA MARYI* 
który pofpolitą świątobliwość! o* 
pinią kwitnął, y wżiąwfzy informa- 
cyą Zakonnych Obferwaneyi, fpofo- 
bnym godła fiebie bydź fądźjła , zaczym 
wtym Klafztorźe ,. przyięła Habit Świę­
ty. Ledwie Stanu Zakonnego ftodkośći 
doznała, aż y o innych, do niego za­
chęceniu ni uflugi Panu, zamyślać po­
częła ; gdyż z obfitey fubftancyi fwo­
iey, wiele tyśięcy czerwonych Złotych, 
na Fundacyą dwuch Klafztorow W Ge­
nuy, y w Kremonie dała, do uczyn­
ków bowiem wielkich, dla Chwały 
BOSKIEY chęć miała, y ćwiczenia fię 
w Zakonney Obferwaneyi, z wielką go- 
rącośćią pilnowała , chcąc cząftkę cza- 
fu w fwoiey młodości ftraconego od­
kupić: dla czego nietylko uczynki u- 
martwienia fpolne, ale więcey nadzwy- 
czaynych czyniła; a nad to dofkonałe- 
go nabycia cnot Zakonnych pilnowa­
ła, ktoremi przyozdobiona była, aże­
by do/kon.'łośći nabyła.

Wiarę ku wfzyfikim Wi^ry taj6mni-I^o 
com- żywą miała, którą naybardziey 
ku Nayświętfzemu SA KRAMEN- 
T O WI z przedziwnym Naboźeńfłwem 
złączoną oświadczała: gdyż z wielkim 
pragnęła go fmakiem, y z niewypowie- 
dżianemi dufzy rofkofzami przyjmo­
wała go,Który cfi, łzy fiodkiebyły świ^* 
kami., A gdy iey kiedy ofobno Kom­
munikować, pozwolono, ofobliwfzą na-- 
pełniona bywała radością, ciała y du- 
fty, iako fię częfto trafiało; go w dźień 
Wielkiey Soboty poftrzeżono, kiedy iey 
extra®rdyń&ryiney Kommunig po Mfzy 
Folemney pozwolono* refpektem ogło- 
UU’J fzenego
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ftonego ZMARTWYCHWSTANIA 
Pańlkiego. Tęż żywą wiarę w pofza- 
nowaniu rZeczy Kościelnych, y do SA­
KRAMENTÓW należących poka­
zywała; przeto fmućiła fię, gdy wkro- 
pieniu Święconą wodą, obficie iey nie- 
pokropiono. Miała gruntowną hadżie* 
ję, y wielką ufność w Panu, którą iak 
zwyczayną fobie Cnotę chowała, y 
wielorakim aktów czynieniem^, y ro. 
źnemi fpófobami w dhfzy ią zakorze­
nić usiłowała, bo podczas do nieufno­
ści od Szatana kufzona bywała.

Jey miłość, tak ku EOGY, iako y 
ku bliźniemu, była bardzo gorąca: któ­
rą ku BOGV pokazowała, to Iłowami, 
to uczynkami: ftowami, gdyż chętnie o 
BOGV, y o rzeczach BOSKICH 
mówiła, y tych ofobliwie fpołecznośći 
fzukała, które w podobnych rozmo* 
wach upodobanie miały, uczynkami zaś, 
bo nietylko wielkie y trudne rzeczy 
zawfze dla BOGA czyniła, ale też y 
wefoło cierpiała, y z pragnienia cier­
pienia, za nic fobie wfzyftkie przy­
krości poważała. Ledwie do tego Prze­
łożonych rozkazem.,, przywiedziona 
bydż mogła, żeby fobie w potrzebie, 
cokolwiek folgi uczyniła ; w ftabośći 
lub w chorobie cokolwiek iey dano, 
czyli Appetytowi przyiemnego, z ufta- 
wicznym wdżięcznośći oświadczeniem 
przyimowałau. Miłość ku bliźniemu, 
rożnemi fpofobami pokazoiyała, albo­
wiem fama siebie nifzclyła, żeby in­
nym pomagała, ćiefzyła. y fwoią roz- 
wefelała uftugą, potrzeby nietylko Za­
konnic, ale też domowych, y ftużących 
poprzedzała, y otrzymawfiy pozwo­
lenie, w nich ratowała, a jeżeli były 
chore, do ftuźenia im zawfze fię z o, 
chotą ofiarowała; gdy zaś fama co cier­
piała, żeby infzym nie była przykrą, 
nie śmiała żadney zawołać, co iey pod- 
ezas bardzo fzkodźiło. Innych Sioftr 
Habity naprawiała, y inne uftugi czy# 
niła, właśnie iakby ze wfzyftkich nśiy- 
mnieyfzą była.

. Miała dar Modlitwy, y bogomy* 
1 7 ślrośći, od BOGA, którym fię wnę- 

trznie zabawiając, uftaWiczne prawie 
Obecności BOS KIEY zażywała, od 
ktorey fię źadnemi zabawami powierz* 
chownemi nie odrywała, przeto bardzo 

rzadko była widźlana, żeby fię miała 
rozśmiać, na przyftoynych rekreacyach, 
ale na nich bardzo fkromnie z innemi 
aflyftowała. Wielce dofkonałą była w 
Zakonney Obferwancyi, nic wcale nie 
przeftępując, albo opufzczając, tak z 
wnętrznego iako y powierzchownego 
w Cnotach ćwiczenia, których fię pod­
czas fwego Nowicyatu nauczyła, y o 
nich, naymnieyfzą tprawę fwemu Spo­
wiednikowi Oddawała. Wielce czyfte- 
go zawfze była fumnienia: zaczym le­
dwie materyą należącą do abfolucyi, 
ordynaryinie podawała; dla czego, gdy 
na fchyłku życia, wapoplexyą wpadła, 
nie wiele fię turbował Spowiednik, mó­
wiąc: Jey du[ia_», itft z B O G l E M do­
brze fporżadzona^.

Pokorą wfzytkjch przewyżfzała,lz^j 
bo choć tak świecką, iako y Zakonni­
ca, bardzo dobrą była, tak iednak po­
kornie o fobie trzymała, że siebie la, 
mę, nad wfzyftkie. ftworżema, naypo- 
dleyfzą, naywzgardżeńfzą, y nayobrzy* 
dliwfzą bydż rozumiała; y dla tego 
mawiała; n ty mniej [za wygoda, ieft dl 
tnnicj zbyteczna.,, gdy /if fadzę bydż, 
wfztlakiego dobra niegodna Takiey by­
ła niewinności y gołębicy proftoty, 
nieuwaźając iż na Swiećie domem Iwo- 
im rźądźiła, y w Klafztorze obrana była 
Przeoryfzą, y przez trzy lata nad Zakon­
nicami zwierzchność miała, ze we 
wfzyftkich z nią mówiących , wielkie 
podiiwienie fprawiała. Ochotnego za. 
wfze była poftufzeńftwa, ofobliwlzą w 
pracach y boleściach Zachowała cier­
pliwość. przedziwne miała we wfzy 
ftkim zdanie fię na wolą, y nieporó­
wnaną w rządach fwoich roftroprość. 
Y tak o innych cnotach mówić fię 
może, których iafnym była przyklap 
dem.

Vśilnie prosiła Pana BOGA, o tęf.74 
łafkę partykularną, ażeby w tym śmier­
telnym życiu mogła mieć, (woy czy* 
ściecktorego iey Pan_.( w znofzcniu 
wielu utrapienia* ofobliwie na końcu 
życia pozwolił. Albowiem, przypadła 
iey pewna affekcya, która fię wprzód 
w puchlinę miała obrocie, lecz fię po­
tym w apoplexyą obroćiła, która część 
całą prawą ciała, od wierzchu głowy, 
aż do nogi opanowała, y iey zmyfG

y mo-



W. KUry Maryi) od Satyr dimntu* 45*3
y mowę, przez wiele godziru odjęła, 
do SAKRAMENTOW Kościelnych 
przyjęcia czyniąc ią niefpofobną. A- 
le temu przypadkowi Oblubienicy fwo* 
iey, zabiegł był Paru, kury [wota cu* 
downa opatrznością, it&gajuc od końca.* 
di do końca łagodnie, mocą [wota wfśy? 
tko (prawnie.. Albowiem pietnaftą przed­
tym dniami, eztraordynaryincgo Spo­
wiednika Ao Klafztoru (prowadził, ie* 
dncgo z Nafzych Oycow, do ktorego 
ofobliwCzą miała poufałość, y gene­
ralną Spowiedź całego życia uczyniła- 
T emu tedy nóymnieyfzgfumnienia twe­
go (prawę, mało co, przed paroxyzmem, 
na długich y częftych konferencyach 
dała. ,

n/j Przeto widząc tęga przypadku po* 
czątki, ktoremi na łóżku złożona zo- 
ftawała, prosiła, iż ieżliby fię choro# 
ba pomnażała, aby iey tego Oyca.Spo­
wiednika (prowadzono, co. fię tak fta- 
ło, albowiem gdy ią taż napadła affe- 
kcya, zaraz tegoż Oyca do niey przy­
prowadzono,, przy którym (koro przy­
zbę (zła do siebie, y znakiem. Akt (kruchy 
uczyniła dał iey abfolucyą, y na iey pro 
żbę przykazał Zakonnicom, że by fię zanię 
do Bana BOGA o to przyczyniły, aby 
Przenayświętfzą Kommunią y Oley 
Święty przyiąć mogła. Tę dla niey 
lalkę , przeciwko narutąlnemu choro#, 
by biegowi, otrzymały Zakonnice, czę-- 
Ścią (kutecznemi Modlitwami (woie.mń, 
częścią przyłożeniem Wela, Wielebney 
Matki MARYI KI E R O NI M Y„ od 
Nayświętfzego SA KRA M ENTV: 
albowiem takiey iey Paru rzeżwośćS 
pozwolił, że trzy razyprzez śiedm- 
naście dni mogła przyjąć PrzcMyświę®, 
tfzą Kommunią, gdyż Z początku,, zda­
ła fię rzecz niepodobna, ńżeby mogła. 
Komm u nitować; Ten zaś Przenayświę., 
tfzy SAKRAMENT,, z znakami: wiel-
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kiego Naboźeńdwa,. y wnętrznego- wc* 
fela zawlze przyjmowała , z dziwnym; 
wlzyftkich na to patrzących zbudo­
waniem.

Przez. teru wfzytek czas fiabośći, 
wfzyfikich cnot akty z wielką gorąco- 
Śćią, y pociechą dufzy czyniła; ale 
ofobliwie wiary. Nadziei, miłośći ku
Panu BOG1, y pokory i- Takiego zaś 
ufpokojenia na (uronieniu, y weiółośći

O 

duchą zażywała, że fię y ni famey 
twarzy wydawał dla czego od twe­
go Spowiednika częfto pytana, Jakby 
(tę miała ? zawfze odpowiadała, Niej 
mam nic i akie go, toby minAprzykrientc* 
czyniły co y znakami potwierdiałai ^o- 
wiem nim (konała, wefoią twarz nad 
zwyczay pokazała, y miłym uśmic- 
chnieniemfię wnętrzney pociechy znak 
dała , z podźiwieniem obecnych, we­
dług owego, przyfiowia Prowerbialifty 
Pańlkiego, o męźney Białogłowie, 7 
śmiać ftp będiie w diitń ofiaint. W te nu 
czas polecano du(zę icy, y pobożnie 
wierzyć fię może, (biorąc miarę z te­
go co fię zaraz przytoczy} iż tego 
momdntu, łafkawą wiecznego Zbawie­
nia fwego flyfzała fentencyą, z dekla- 
racyą, iż profto, do Nieba bez przey- 
śćia przez Czyściec iść miała.

Gdy fię po Śmierci y pogrzebie 
tey Wielebney Matki, Oćiec Spowie- ‘1 
dnik powroćił do Nafzego Konwentu, 
pewna białogłowa wielce pobożna, 
kochaiąca fię w Modlitwie, y BOSKICH 
ła(k pełna, do iego Kcnfeflyonału 
przyfzedfzy,pyttła fię go, O ktorey go- 
diinicj, ta Wielebna t^^tka umarła-* 
ktorey onu odpowiedżiał, o godiimes 
trzemy to noc. Więc taż białogłowa 
rżekła do Oyca.

Oycze , ie ta Słuitbnita 
CHRTS7US01TA, preflo do Nieba 

po^ła.* , ani iey (tę dotchnęły tMęki 
Czyfźczowe Ktorey gdy fię (pytał 
Oćiec, Jakim-* to, (pofobem^ wiefzi ona 
mu w te fowa odpowiedziała,. Wiedz 
Oycze, it o tey- (amey godzinie-*, z wlel- 
kiey chwały (plendoramk, widziałam-* iar 
(Jufzata do Nieba, gdyż albo we iniej* 
mi(fyeznym_*, albo na jawie pokazała mi 
fięt będąca w Kościele wielce wjanlałym, 
z drogich kamieni, y wielce kofztownycb 
pereł, zbudowanym, w którym Pan-* Na^ 
JEZUS CHRTSJ^S Wifzacy był 
na 'Krzyżu-, z niektoremi gwiętemi Patro­
nami mojemi, a ofobliwie z lwięta 
RESśłky y pokazała (tę też tams wraz
pewna Zakonnica córka iwiętey 7 E R E- 
S K przedziwnym.* frlendorem y chwała 
iaśniejaca, w tewariyfwtt-e Zakonnika-* 
iednego cBofrgo „ Zakonu fwego, do kto* 
rtgo wefoła t W aria obroiiwfzy (tf oznay- 
miła nu, jak wdzięczna była Za p<>moc 

U u u u u 2 » ej?*-
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w oflainim zgonie fokiem wyświadczenie, 
y jak wielka pociechę tr gadiine śmierć 
fi odebrała; Zrozumiałam takie iż ta_* 

i Zakonnica, do zażywania Niebie/kich ro.
fkofzy, y 8 O S K tET obecnesćt przecbo* 
dsiłi-,, bo C H RYS 7 V i A Pkrzyiowa. 
ncgo prawdziwa była naśladowniczka, y 
Czyfca dni fię dotknęła, a gdy to ufało- 
Widzenie, Wielce nett [zon a ufałam,

U7ł Swiadećbwo t©, Zakonnica iedna 
potwierdżiła, która do tegoż Oyca Spo­
wiednika umyślnie napifała, w te Ao- 
wa; Widziałam jawnie Tę Wielebna Md* 
tkę, w po fi ac t bardzo piękney CMatrcny, 
wielka Chwała ozdobiony, która mnjea 
mocno ścifkaipc, do iierpliwoići dla BO* 
Gd zachęcała^, mówiąc, żea to cierpie­
nie, nikntc_> y giniej, Wfpomnionemu 
widzeniu, podobne znależliżmy, w 
Żywocie Oyca Świętego ALEXAN- 
DRA Trzeciego, który ftynął Roku 
Pańfkiego 1181. Relacya Hiftoryi ieft 
taka: powiadają że pewny Kanonik 
Regularny, imieniem MAREK, zapro­
wadzony był we śnie do Kaplicy J 
gdżie była Nayświętfza MARYA Pan- 
na, y wiele innych Świętych, ktorży 
wfzyfcy doiBOGA wnosili inftancyą 
wraz, ażeby wierny fluga, y Namie- 
ftnik CHRYSTUSÓW, nie był w 

Czyftczowych Mękach# którą mu ła- 
fkę otrzymali choć do- tego wielce mu 
Szatani przefzkadzali; Y jawnie fię po­
kazało, źe teyże famey godżinyj PA­
PIEŻ BOGV ducha oddał.

Szczęśliwe tey Oblubienicy CHRY-nyj 
STYSOWEY z żiemi do Nieba przey- 
śćie, przypadłe dnia czternaftego Gru­
dnia, między oktawą Niepokalanego Po­
częcia Nayświętfzey MARYI Panny, 
ktorego dnia odprawuie fię Święto Świę­
tego Nafzego SPIRYDYONA, y pa­
miątka Świętego Oyca Nafzego JANA 
od KRZYZA, Roku pańfkiego 
wieku fwego fześćdżieśiątego Siódme­
go, a Zakonney ProfefTyi trzydźieftego 
ofmego. Yważano ze dwie kości w 
niey, były do góry podniesione i iedni 
rozumieli, że z ciężkiego bólu, który 
cierpiała, Inni zaś z wielkiey miło- 
śći BO SKI E Y, na podobieńftwo Świę­
tego F 1LIPANERYYSZA,albo też 
z gorąca wielkiego, z którym akty cnot 
czyniła, albo na oftatek z wielkiey śh 
ły, którą Krucyfix przyćifkała , na 
znak kochania, duchownego CHRY- 
S T V SOWĘ GO Krzyża , y pragnie­
nia cierpieć, ponieważ iey po śmier* 

ći Krzyża z rąk wyiąć niemożono.

ess» «BSł «»
ŻYWOT

Wielebnego SratA WALE ^E Q0, od Śmiele go 
Chrzciciela.

1180 lelebny Brat WALENTY, 
Jod Świętego JANA CHRZCI* 
CIELĄ, rodem z Salemu, 

fz KroleftwaNeapolitańfkie* 
Wg0’ ^k prędko zoftał Na­

fzym Karmelitą Bofym, ta*
ką flynął Zakonnych cnot y dofkona- 
łey Świątobliwości opinią, że po śmier- 
ći, na zacny od Nafzych Zakonników' 
zafluźył fobie panegiryk w Xiędze u- 
marfych, w Konwencie Witerbieńfkim,- 
w ktorey ieft zebranie życia iego, gdżie 
ieft z znacznieyfzemi NaCzego- Zakonuy 

Zwycięzcami zrównany: Y dla tego 
flowo wflowo tu wfzytko wyrażam. 
^Rat W Z LEN TT od Świętego J

NA CHRZCICIELA, między1 ’SŁ 
Zakonu Nafzego Bracia Donatami przy* 
kładem-, był, raczey, nit przy kładny map 
tnot wfzy[lkich nailadowca-, wielki, da­
wnych Karmelu Góry mufzkańcow w o» 
bycza;acb prezentował. Pojlufzeńflwema 
y Oh/erwa cTOc, Oyca Nafzego ALBZAN- 
DRA, l^tara żywa, Oyca Nafzego DO­
MIN i K A, ^iłołita Krzyta, Święte­
go Oyca Nafzego J A NA oa K rzyia-,, 

modli-'
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9iedłitVA Swifta CMatkę Nafta 7 E- 
R B S Ę, czyftoićia, Świętego Le 
BERTA, mil o iii# y wiary iarlituośćia, 
Pierwfiego Oyca Nafzego, Świętego E- 
L 34 SZ A, im mnity mógł przewyżfzAć 
tym goręcey ftarał fę naśladować, Przn 
łożonemu; nawet y w tych okazy ach, kto­
rego miały zawftydiić, ochotnie* był po. 
flufzny, Zakonnego ćwiczenia, ofobliwie* 
CModłitwy wnętrzney, ani pracami, ani 
podróżami sfatygowany nieopuiiił. U 
świeckich nocując, aby od wygody łoftka* 
uniknął, na kiemi fypiał; w nocy, ledwie 
co Socyufz iego zafnał, na cModlitwę 
wfławał, na próżnowanie, tak CModhl 
twa, iako y praca, wfzędźie naftę pował, 
przeto do Konwentu powroćiwfzy, jakoby 
nic iefzcze* nit* uczynił, albo do CMo- 
dlitwy , albo do motyki (fiefzył fię. Od 
BiałycbgłoW, po wiele razy na wapienie 
profzony , i esc li w domu, tego fię zawfze 
chronił, jeżeli zai w drodze, Wołał dro­
gi zaniechać, iak wflydu przyrodzonego, 
ntcbe[ptecztńftwu podpadać, NiewczAfy, 
eboreby, boleści, fam w fobie taił, w Za­
konnikach zaś y bliźnich, znieść tego 
niemogł: Zęby infiych dobremu Imieniowi 
porad kił, ćiefżył fię, gdy w czym* był 
obwiniony. Gorące miał Nabożeńfłwo do 
Nayświętfzcgo i A ł^RdMbNi f y te- 
go Nayświętfzego pokarmu, częfto zaży 
wał, wprzód Spowiedź pokorna uczyni- 
wfzy; w ktorey przediiwny bywał, y za* 
naymnieyfze defekta*, ial, uwagę, y ię. 
czenia Serca wydatne. Do i^fzy Świę­
tych wfzyftkicb, do których mógł (ługiwał: 
Nayiwiętfzw zSM ARIĄ ^annę, Za* 
konu Nafzego chatkę, Synów/kim czcił 
affektem*; d naybardźiey wdredze, Ró­
żaniec, albo inne Pdćierże z affektem* 
odmawiał. Do Świętego JANA Chrzcie 
cielą, także nabożnym wielce był; Kies 
rego naśladować w nagości, w zniesieniu 
iimna, y tycia o prości usiłował; Wiar a. 
tak w nim* gruntowna była, że częfto 
nawiedzając chorych, gdy im* dał Albo 
C HRTSTPS A Kina* Obrazek, albo 
Świętego <$J1LBERTA, albo co infzego 
do Nabożenfina fłużwcego, zmaz ćięikie 
y Śmiertelne febry od nich odganiali O. 
febliwfze w nim* wydawało fię Lachowa* 
nie milczenia, które wfeyfkich cnot, w 
nim fię zamykających ftrozem było. Na 

^atckz Rzymu zjubihufzufwcćiwfzy,
f W w

X fana Chrźć ićieb. Ąj & 
tapadł na dufznoić, kiera czujAcego» 
Snu potrzeb#, ffwcego boleściami niezno* 
śntmi trapiła. Ił'dwóch Miesięcznym Mę- 
czeńftwie, nic wffwachy w uczynkach nie- 
płazował, tylko dofkonałe, z wala B Ot 
SK\ zgadzanie fię. ^oklękn#wfzy na* 
Łiemi, w pośrod Oycow, przylał Nayświę- 
tfzy Wiatyk, y Świętym nama/zczony O- • 
lejem*, do Niebiefhiey Oyczyzny pofzedł. 
Roku Pańfkiego iMl, dnia dwudiicfłega 
trzeciego stycznia.

Z tego napiła Wielebnego Brata, 
przedźiwney dochodźiemy iego Swią-11 z 
tobliwości, którą inni w relacyach 
partykularnych- opifali. Był tak Zakony 
nikow iako y Świeckich wielce budu- 
iący, y ieft w dobrym wfpomnieniu u 
wfzyftkich, ktorży go tylko znali: Czy­
nią o nim relacyąi że tak maio ma.^t 
wiał, że ledwie co potrzebnego wy­
mówił. Tak fię w umartwieniu ko­
chał, źe fię w nim, zawfze y wfzę- 
dżie ćwiczył: kiedy do pobliżfzych 
chodlił Miafteczek, dla uprolzenia jał­
mużny , bardzo mało co iadał y (a- 
mych Dobrodziejów do tego przywo- 
dżiłj żeby dla niego y Socyufzow iego 
zbytku żadnego nie czynili. Tak był 
przywiązany do Modlitwy, że w Kon. 
weńćie, więkfzą część nocy bezfenną 
trawił na Modlitwie, albo w Chorze, 
albo w Kościele , przed Przenayświę- 
tfzym SAKRAMENTEM: za Kon­
wentem zaś zoftając । gdy focyuftowie 
W nocy Ipali, po wielu dżiennych pra­
cach, on wftawlzy, przez długi czas* 
njodlił fię, Tak fi’ kochał w pracy 
ręczney, według Profeflyi fwoiey, że 
w dźień nigdy nieprożnował w Kon­
wencie: a powroćiwfzy z pola , albo 
pofzedł do ogrodu pracować,1 kiedy 
pogoda była, albo w celi fzył, albo 
co innego robił. Tak fię kochał w 
czyfiośći, że w pośrod pokus powierz­
chownych, wielce czyście żył, a pod­
czas wracał fię do Konwentu, z So- 
cyufzem, żeby zey.śćia fię 3 iaką po. 
deyżraną Niewiaftą ulzedł. Tak deli­
katnego by2 fumnienia, źe też y nay_ 
mnieylze defekta popełnione, opłaki­
wał: Trafiło fię podczas, ie z Zgroma­
dzeniem mając przyjąć Przenayświę- 
tfzą Kommunią, zbłąd^ł, mówiąc Con* 
fiteor, co go wielce trapiło, aż Prze* 
WWW ło- ' 



łożony rżekł mu: Jtitlił tbładiił, in> 
ni dobrze mówili ta Ciebie.

iiSj W oftatniey Chorobie dwuch Mie­
sięcy* częfto Kommunią Świętą przyi- 
mował, a zawfze na ziemi klęcząc* a 
podczas dwa, albo trzy razy, po przy­
jęciu Ciała C HRYST V S OWEGO 
Wiatyku, przyklękaiąc. Na oftatek u- 
marł z opinią wielkiey Świątobliwości, 
mając lat fześćdżieśiąt y pięć, albo 
fześc. Wiele o nim przedżiwnych rże« 
czy powiadają, albo cudów tak za źy* 
wota, ioko y po śmierći uczynionych, 
które Brat SAL W A TOR od Świętego 
MARCINA, Socyufz iego opilał. Po- 
fzedł był pewnego czafu Nafz Brat 
WALENTY z robotnikami, ścinać 
drzewa, dla Konwentu Witerbieńfkie- 
go potrzebne, a gdy naftąpił czas o- 
biadu, a Wina nie było, on do Witer- 
bu pobiegł, więcey niż o trzy mile od 
ległego, Z kąd z taką prędkością * iako 
fię wierzyć może nadprzyrodzoną, ca* 
Ią owe drogę, więcey niż Cześć mil, 
tam y nazad idąc przefzedł, źe wię­
cey nad pułgodżiny, z podżiwienlem 
wfzyftkich nie fzedł, do czego nay.* 
mniey dwóch by godżin potrzeba.

Bynaymniey fię o siebie w dro. 
''^dze nieftarał ani dbał, ani fię bal że* 

by nog niefka leczył, Poftał go pe­
wnego czafu Oćiec Przeor do Orbitel- 
lu z Socyufzem, ażeby foli y ryb ku­
pił, a że wiedział ducha iego w umar­
twieniu zatopionego, zabiegaiąc iego 
umartwieniu, rozkazał ażeby we wfzy- 
ftkim fluchał Socyufza; gdy na pole 
kaninu przyfzli, on idąc bofo po cier­
niu, nogi fobie poranił, a napomnio- 
ny od Socyufza rżekł: te rany fw mi 
delicjami, y fzedłby był daley po cier­
niu, gdyby był Socyufz zleconą fobie 
powagą, nie kazał mu wżiąść fandałow, 
Gdy drugim razem, Roku Pańfkiego 
I^4J. w podobney okazy fzedł do Or- 
bitellu, w pośrod ftrafznego lafu napad!
na trzech Zboycow, tam częftych, ktoi 
rzy fię go o pieniądze pytali: Odpo- 
wiedżiat Wielebny Brat, jam iefł t>e/f& 
w, aiebjm^t jałmużny ftukałi Rźekli 
Zboycy. A ktoi iefł Oobrodiieo
jem? Wżiąwfzy Wielebny Brat Krucy- 
fix, który na pierśiach nośiL odpowie, 
dżiałf Jen-i iefł mej Dobrod&j. Wtenu. 

czas Zboycy zdumiawfzy fię y zamil- 
knąwfzy odefzli, iego zoftawiwfzy woL 
nego.

Tak wielka Świątobliwości iegonS§ 
była opinia, źe wielu ktorży go znali 
po śmierći jego, obrazki, y Relikwie, 
dla pofzanowania mieć chćieli. Pan- 
Wiktor Celate który źyiącego Wiele­
bnego Brata wielce kochał, po śmierći, 
bardżiey go niż Brata wlalnego pła­
kał. Lecz gdy mu wfpomniony Brat 
S A L W A T OR Koperfztych Ko­
chanego WALENTEGO pokaźał, mó­
wiąc : Jego zMaft IPa/łmośó > on zaraz 
odpowiedział, z wylaniem wielu łez 5 
Jtn^ jeft moj Brat inLBNJTt O- 
brazek wyrwał z rąk pokazującego, 
ani go więcey chćiał oddać, ale dla- 
Nabożeńftwa, zawfze go konferwo. 
wał: Był ten z Miafteczka ^Latereń- 
fkiego. O podobny Wielebnego Brata 
WALENTEGO obrazek, iako o zada­
tek dawney przyjaźni, y pofzanowania 
pobudkę, poftarali fię, Pan Jan Bapti- 
fta Picholmineus, Tofkanelleńfki Ka­
nonik; Pani Suplicya Mazanti, także z 
Tofkanellu: Pan Antoni Leandri do 
Canino: Pan Franćifzek Fani, y wie­
lu innych. Pewni także, jego Reli- 
kwiy dla Nabożeńftwń doftali, y świad­
czą, źe wiele łalk przez nie doznali, 
iako to Karol Speranza , który cząftką 
Habitu iego dotkniony, wolnym fię 
bydż od boleści głowy, y krzyżów, 
twierdżił.

Roku Pańfkiego, Mieśią-^g^ 
ca Sierpnia , gdy w powiecie Kaninu, 
Jan Maryufz Mikcynelli, ftos drew u- 
łożony zapalił, w tak pogodny czas > 
y podczas fpokoynego powietrza, że 
fię y liftek na drzewie nierufzył; za­
raz wiatr ftrafzny powftawfzy, pło­
mień ognia zapalonego fzerząc , wiel­
kim grożił' pożarem: lecz gdy z wfzel 
ką pilnością, wiele ludżi wznieconego 
płomienia ani ugasić, ani przyduśić 
niemogli, na ten czas, pomieniony 
hn Maryufz Mikcynelli , nie widząc 
żadney łudzkiey pomocy ani rady, u- 
dał fię dó Pana KOGA !y Nayświę­
tfzey MARYI PANNY? Ale gdy 
ogiera nie uftawał,. przyfzła mu na pa­
mięć , fzczęśliwa pamiątka Nafzego 
WALENTEGO, ktorego wezwał, y

d© 
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do'{Pana BOGA, iako też y do Nay- 
świętlzey P A N.NY. za Przyezyńcę o- 
brał, ażeby wznieczony pożar ugafi. 
Rzecz podiiwienia godna,, zaraz ogień 
Ranął, y pożar uftal: Ten przypadek 
niby cudowny, Nafzego WALENTEr 
GQ modlitwami otrzymany,, tenże Jan 
Maryufz, włalną ręką podpifawfzy, o- 
świadczył,

n8y Roku Pańlkiego, w dzień 
Zmartwychwftania Pańlkiego,. wfpor 
mniony Brat Salwator fzedł do Biedy, 
z okazyi. jednego Nafzego Zakonnika-, 
tam każącego. Zafzedł mu drogę Ar- 
chipresbiter tamtego mieyfca,. który 
o Brata WALENTEGO pytając fię, 
rzeki; Co A/ (lało * owym Bratem kwa 
flartem, iułtowłofym y wgfokim. Oct- 
powiedżiał Brat: Pmarł. Tedy weftchną, 
wfzy Archiprezbiter rzekł, umarł wieb 
ki Sługa BOSKI, y prosił zaraz te­
go Brata, o jaką jego Relikwią, prze­
cie kawałek Habitu z wielką dufzy po- 
ćiechą otrzymał. Rozfzedlzy fię ow 
Archiprezbiter 3 Bratem, do iedney 
Niewiafty chorey y umierającey wftą- 
pił, która będąc w boleściach porodze­
nia od dźiewiąćiu dnia niemogąc na^ 
Świat płodu wydać,, umierała, y przy- 

ja wfzy Nayświętfzego CIAŁA GHRY- 
STVSOWEGQ Wiatyk, y SAKRA­
MENT Oftatniego. pomazania,, już y 
mowę (traciła- Co widząc Archipre­
zbiter, położył, na niey wfpomnioną 
cząftkę z Habitu Nafzego WALEN­
TEGO: na co białogłowa poczęła fię 
gwałtownie ruf&ać, y rozumieli przy- 
tomni , że zaraz miała, umrzeć,, aż o- 
to w pułkwadranfa porodźi/a Syna, y 
w krotce . potym > mowę przywróconą 
maiąc, te famę wymówiła ; 
Niech btdiie B O G ptchnalotiy, gdji u- 
Volntona jtftcmed mak piekielnycht Przy­
dała potym; Co to takiego była, toście 
byli fta pieriidch moich połotyli. Qdpo- 
wiedżieli przytomni, z płaczem y wiel­
kim Nabożeńftwem , dla pamiątki któ­
rą mieli o Nafzym WALENTYM;, 
Ryły Relikwie s Sukni jednego Świętego. 
Ten cud był w piiany , pod wieczór 
wfpomnionego dnia,, Zmartwychwfta­
nia Pańlkiego.

Tegoż famego Roku, 16^, Gdy 
fam Brat Salwator od. Swiętega 

W w w 

X Jand Chrzcicie}^ 4 V 8
MARCINA, przyfzedł był dla upro- 
fzenja jałmużny, do Miafteczka pofpo* 
licie nazwanego j Jalkinię^ Świętego 
WAWRZYŃCA, zabiegła mu drogę 
pewna Niewiąfta, Dobrodźieyka pobo­
żna : y prośiła go, ażeby dla miłości 
Pana BOGA, lalkę iey Wyświadczył, 
w udżieleniu cząftki jakiey, z Habitu 
Brata WALENTEGO, dlą otrzymania 
zdrowia wnuczce fwoiey,. ktorey ie­
dna pierś gniła; a rąk nieznośna była 
ta boleść, że aż do mózgu przenikała. 
Q te Relikwie prosiła pobożna Niewia- 
fta, z opinij. którą o Świątobliwości Na­
fzego WALENTEGO powżięła była^, 
żeby ie do rany wnuczki fwoiey przy* 
łożyła. Dał iey tedy Brat Szkaplerz 
mały, który był zrobił z Habitu Na­
fzego WALENTEGO-, ledwie ta 
białogłowa z wielką wiarą» na wnu* 
czkę Szkaplerz, położyła , aż na tych- 
miaft boleść uftąpiła% y w krotce od o- 
wey rapy zgniłey, bez wfzelkiego in­
nego lekarftwa, zdrową zoftała.

Roku Pańlkiego#. i ęó 3- gdy ten/ 
że fam Brat Salwator; dla uprofienia8’8^ 
jałmużny, do Miafta Tofkanelli Izedł, 
zabiegfzy mu drogę pewna Pani, imie­
niem Joanna Darzerta , pytała fię go ; 
A umarł ie to Oiiec Ił? A L R NIT 
Qtym bowiem tytułem od niektórych 
dla więkfzego pofzanowania był zwa­
ny) ktorey odpowiedział Brat, że już 
Zapewne umarł; Zaczym ta Pani, z 
wielkiego affektu, łzy pobożne wyle­
wając, rzekła; Umarł Mai Święty i I 
oraz prośiła tegoż Brata, żeby iey czą# 
ftki iakiey udżielił z Habitu Jego , ia­
ko drogich Relikwiy. Darował Brat, 
profzącey , mały Szkaplerzyk , który z 
więkfzego Szkaplerza Brata WALEN­
TEGO zrobił był, a ta Pani z wiel­
kim dziękczynieniem., ten Szkaplerz o- 
detrała ; po wyiśćUi kijku dni, gdy taż 
Pani, fpać fzła W nocy, zdeymując 
(uknię, wraz Szkaplerzyk ściągnęła z 
fiebie,, aż na tychmiaft tak ćięfzką 
na głowę, zachorowała., właśni^ 
gdyby iey puginałem głowę przebito, 
zaczym* zaraz poftała. po EoktprSLi. 
który przyfzedfzy, niechćiał. nią 
począć,, chcąc pierwey przyczyny 
boleści dowiedzieć . Aę: zaraz na-, 
pierwfzę^ świetanie wftała-» nic* 
ww> mo- 



mogąc dłużcy na łófzku wytrzymać} 
Lecz ubierając fię, gdy wraz z fu- 
kniami mały on_. SzkapIerZyk na fię 
wżięła, na tychmiaft boleść głowy u* 
ftąpifa, y cały dżień zdrową była-*. 
Taż przemiana boleści przez noc, a 
oddalenie iey przez dżieii, w złożeniu 
z fiebie, y wżięćiu wfpomnionego Szka- 
pierza na fiebie trafiła fię powtórnie, 
z Wielkim iey podżiwieniem; zaczym 
myśleć poczęła* czy podobno czarów 
jakich niemiła. Trzećiey nócy, gdy 
W zdeymowaniu fukien, taż fama bo­
leść powróciła fię, przypomniała fobie 
o fwoim Szkaplerzu, z Habitu Brata., 
WALENTEGO, y fzukała go na ule­
czenie fwoiey boleści; Lecz gdy go 
na ramionach fwoich nieznalazła, ka­
zała go W zdiętych fukniach fzukać > y 
ZHaleŻiony, z wielką ufnością y wiarą 
wźięła, aż zaraz wfzelka boleść uftąpi- 
ła, y w nocy (pała. Który cud, Na­
fzego WALENTEGO zaftugom przy- 
pifowała.

! Reku Pańfkiegó, t6?4 pewntu 
Panienka, z Miafta Tofkanelli, na (kur* 
czenie żył, ćięfzko zachorowała: kto­
rey Matka wielce ftrapiona, nie daleko 
od domu wfpomnioney Pani Joanny 
Darzerty miefzkała. Pofzła tedy do 
teyże Pani, przed którą fię na Choro­
bę Córki fwoiey żaliła , wfpomniona-* 
zaś Pani, wiadoma łafk przez intercef- 
łyą Nafzego WALENTEGO świadczo* 
nych, dała iey cząftkę Habitu Jego: 
którą, gdy z wielką ufnością, chorey 
Panience przyłożono, aż ta w krótkim 
czasie, zdrową zoftawfzy, dofkonale, 
y przez wfzelkiey przefzkody, jakby 
nigdy nie chorowała, chodzić mogła 
y chódżiła. Pan Anioł Angelini, z 
Miafteczka Grotto, Dyecezyi Montif 
Falt [ci zwaney, teraz Rządca Kościo­
ła Farnego, tegoż Miafteczkau, w 
Autentycznym* zeznaniu, mnio da- 
nymj ( mówi Autor ) dwa opifujo 
Cuda, które fię pod ten_. czas' tra­
fiły: maiąc wielką opinią o Nafzym* 
Wielebnym Bracie WALENTYMy 
o iego Świątobliwości, prośił o czą­
ftkę Habitu lego, iako o drogie Reli­
kwie, (podżiewając fię przez iego 
przyczyn>, ofobliwizych od Pana BO­
GA łafk. Trafiło fię, gdy był Archi' 

presbiterem Biedy; w Dyecezyi Wrter^ 
bieńfkiey, źe go pewny Obywatel, 
przez wilkiem MAREK Matto, do dy- 
fpozycyi Zony fwoiey, y przyfpofo- 
bienia do Świętych SAKRAMENTÓW 
zaprosił. Ta będąc blifką porodzenia,. 
ofądzona był&, że wkrótce, y pierwey 
umrźe , niż urodzi, dla czego poftano 
po* Cerulika BERNARDA Laktan- 
cyufza, aby iey iak umrze żywot o* 
tworzył, a dżiećię przynaymniey do 
przyjęcia Chrztu Świętego ratował: 
Tym czafem przyfzedł mu na pamięć 
Nafz WALENTY', gdy tedy Habi­
tu iego cząftkę, na owcy chorey Bia* 
łogłowie położył* którego y fama cho­
ra y przytomni na ratunek wzywali, 
na tychmiaft lepiey fię mieć poczęła , 
y fzczęśliwie porodziła * y po Ochrz­
czeniu Syna, potym kilka dni z Synem 
żyła: Trafiło fię także, kredy był Ple­
banem Kościoła Farnego, Świętego 
PANKRACEGO w Mieście Korne­
ckim, że tam Zachorował Paru. Agapi- 
tus Wiperefchi, y już byt od Dokto­
rów odftąpiony, albowiem rozumiano 
że w krotce umrże, dla ftraconego przy­
rodzonego ciepła: tego on iako ofobli- 
wego przyjaciela nawiedził, y radżi! 
mu aby wezwał Nafzego W A L E N* 
TEGO, y iego Habitu cząftkę, którą 
miał przy fobie na nim położył. Aż 
oto zaraz chory począł do zdrowia 
przychodzić, iadł dobrze, y w kilka dni 
dofkonale zdrowym zoftawfzy , wftał 
z łóżka.

ByłNafz WALENTY wkażdey , 
cnoćio wielcsu dolkonałynx*; A lubo 
wiele heroicznych cnot, dał z Siebiej 
przykładów, nic fię iednak tak nie wy* 
daie, iak to, co mu fię z Bifkupem Ka- 
ftru przytrafiło. Mając kweftować zbo­
że w Dyecezyi Miafta Kaftrum, po­
fzedł do farnego Bifkupa, chcąc go pro­
sić o pozwolenie na profzenie Jałmu­
żny, ktorego Bifkup pytał fię o Ro­
dziców, y ktorego był Zakonu, y gdzie 
miefzka,- Odpowiedział Wielebny Brat, 
że ieft Karmelitą BofT/m, Swiętey TE­
RESY, Konwentu Witerbieńlkiego. 
Wzrufzony gniewem, niewiem z iakiey 
przyczyny, BHkup rżekł do niego;- Bf 
Bracie idź, odeydi odtmnie prtdko,y zakaz 
WjchudŁ z , bo jeieli tego t^etio
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izynifa kaip eię do wipiienia^ wfudśid. 
Na te ftowa, profternował fię ftuga 
BOŻY, według Chwalebnego. Zakonu 
Nafzego zwyczaiu, nic wcale nie mo. 
wiąc, na ufprawiedliwienie fiebie fa­
mego, ale tym pokornym przykładem, 
bardżiey rozgniewany Bifkup, Wiele­
bnego Brata, iako niewolnika wypę­
dził. Odfzedł ftuga BOŻY, do domu 
pewnego Dobrodżieia, który chcąc 
wnieść inftancyą za Bratem, na Pałac 
Bi (kupi pofzedł, ale nic nie wfkorał, 
iowfzem Bifkup fpytawfzy fię: fafzcze. 
to ten, Krut nie odjacbuł, kazał go za. 
raz złapać, co ftyfząc (fuga BOŻY od 
£obrodżieia fwego welce poniiefzane- 
go, wyjechał z Miafta Caftrum^, a do 
Farnezu- przenioft fię, gdżie przez ca­
ły teru, dżień w zatmuceniu zoftawał. 

2 Nazajutrz wrócił fię bardzo rano 
do Caftrum, chcąc odebrać fwoifc pa­
tenty, które Bifkup przytrzymały y o 
nie z pokornym przyklęknieniem upra- 
fzać. Widząc Wielebnego Brata_» ten_* 
Bifkup, fpytałfię go teidi tui był z miu- 
fla Caflrum. wyttcheł; Odpowiedżiał 
Brat Wielebny, Odf&edłem był do Fur’ 
umufn Zaczym mu rżekł Bifkup, Cze-, 
kujit Śrucie, uż po tjM{uy ; potym ka­
zał mu bydż na Obiediie u siebie , a 
rozmawiając z nim, z dyfkurfu iego 
zbudowany, z zabranego wielkiego ku 
niemu aff&ktu , płakał, mówiąc : Tacy 
powinni bydż Zaionntty; tuko wy iefleićiei 
Na te ftowa, włafney pochwały», 
wftał od ftołu Nafz Brat WALENTY, 
y położywfzy fię czołem na żiemi 

tak wzrnfzy ł owego Bifkupa, źe go 
potym za Świętego głosił, y między 
ludźmi opowiadał. kazał my* dać ilo 
było trzeba Przenicy, y. 'przykazał 
Ekonomowi fwemu, ażeby przycho­
dzącemu potym, Bratu W A L E N T E- 
M U, pozwolił y dał wfzyftkego, cze- 
goby tylko potrzebował, famemu zaś 
Bratu rżekł* Dom-u moy, Tebił, y Iwaic- 
mu Jukonowi zuwfze kędiie otwarty, o- 
raz dał mu fwoie napisane patenty, w 
których Plebanom w fwoiey Dyecezyi 
zoftaiącym, rołkazował, aby Wielebne, 
go Brata iałmużnami opatrowali, z wy. 
rażeniem, iż to wfzytko chętnie miał 
przyiąć, tak iak gdyby to Jemu fame­
mu uczynili, cokolwiekby Wielebnemu 
Bratu świadczyli. Toż właśnie famo, 
trafiło fię Wielebnemu Bratu z Bifku- 
pem UMontu Fultfci, ale on będąc do­
brym , pokornie przyimował okazye^ 
umartwienia, iako od famego Pana BO* 
GA, na siebie zeflane. Był do Nay- 
świętfzey NLARYI Panny wielce na- 
bożnynv»: A lubo wfzytkie inne iey 
Święta;- z Naboźeńftwenu odprawiał, 
iednak Święto Jey WNIEBOWZIE* 
GlA, z więkfzą Vroczyftośćią pofpoli* 
cle obchodził: albowiem na podobień* 
ftwo Wielebnego Brata STEFANA, 
od Świętych, na Jutrznią, o puł nocy, 
wiele świc na Ołtarzach, po całym« 
Kościele zaświecał, y zawfze na tera,., 
dżień wracał fię dp Konwentu leźli 
go przedtym z Konwentu, po Jałmu-.

żnie dokąd wyftano.
(s*®

Wi«lebwga OyiA, dt}REŁEGO, Swietego 
ę Af V

Oćiec AURELI od czeniem fię w pobożności ChrześćiafL 
Świętego Z Y G M VNT A, fkięy, a w latach podraftaiących fzkq|ne« 

Miafteczku Góry I/wiey, mi naukami bawił, potynu, zaś do 
^cvJ£^urOc^ił fię. Roku Pańfkiego.,, Prawa Świeckiego y Puchównego chęć 

młodych lat na Swięćie ćwi- fwoję obrgćił^ Gdy iuŹ lat dwu- 
/ Xxxxx dśię.
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dżieftu piąciu wieku fwoiego przy­
fzedł, do Stanu Zakonnego powołany , 
Nafz Zakonu, fobie obrał przykłademj 
Brata fwego wzbudzony, który go w 
tym obraniu życia Zakorinego poprze­
dził, y zwał fię Oćiec D Y Z M A S od 
Krzyża, który wiele lat na Nawróce­
niu niewiernych w Perfyi ftrawił, 
gdżie wiele dla Pana BOGA ucierpiał, 
częfte maiąc okazye Męczeńdwaj, y 
tamte około Roku Pańfkiego lójp. 
pełen dni y dobrych uczynków, dni 
fwoię zakończył. .Nafz AVRELb 
tak dofkonale zył w Nowicyaćie żo 
cały bieg życia fwoiego oczywiście^ 
prezentował, iak fię potym pokazało. 
Y niedźiw, gdyż na Swiećie życiem 
przykładne y prawie Zakonne prowa- 
dżił, co oczywiści Świadkowie kom- 
probowali. W wfzelakiey cnocie był 
wyborny: iako zaraz z remonftracyi 
uczynioney pokaźe fię, y w opinii Swią* 
tobiiwośći, tak u Zakonnych olob, ia­
ko też y u Świeckich zoftawał Szofte- 
Roku Zakonney Profeffyi, poffany na 
Gorę Tufkulańtką, do Nafzego Kon­
wentu Świętego SYLWESTRA, 
tam trzydżieśći trzy lat nftawiclnio 
rezydował, ani przez cały ten., czas* 
tey góry odftąpił chyba raz lub dru­
gi, do RZymu o czternaście mil Wło- 
fkich odległey, w potrzebie Konwentu 
poffany, ani na tenczas wRźymie dał 
fię nakłonić, żeby Sioftrę fwoię tatru 
rczyduiącą nawiedził, chociaż pełni 
Świątobliwości. Na wzwyż pomienio- 
ney Gorże Tufkulańfkiey, tak dofko- 
nałe życie prowadżił, y bliźniego Zba^ 
wieniu dopomagał, że go wfzyfcy ia­
ko Apoftoła (zanowaii.

11,4 Po uctynioney Profeffyi, widząc 
fię bydż bardżiey obligowanym do na­
bycia dofkonałośćn (woy w ćwiczeniu 
fię w cnotach ferwor pomnożył, y Du­
cha Bogomyślnośći y ^martwienia Na- 
fzemu Zakonowi przyzwoitego, pilnie 
W fobie zachowywał; dla czego no­
cnemu fpoczynkowi czafu urywał, że­
by go na bogomyślnośći trawił, ćia. 
ło fwoje rożnem! fpofobami trapił, 
częścią oftremi Włośiennicami, częścią 
źelaznemi łańcufzkami, częścią furowe- 
mi dyfcyplinami. Na tym początku, 
poftanowił nic nie wiedźieć, tylko 0

JEZUSIE CHR.rS7Psi E,f to V- 
krzyżowanym. Z kąd lubo w prawnych 
Naukach wielce był wypolerowany, 
jak fię pokazało, gdy mu z poffufzeń. 
ftwa kazano pifać, y bronić prawnie^, 
praw Tufkulańfkiego Konwentu; z po. 
kory jednak nazywał fię niewiadomym, 
ani w żadnych naukach ćwiczyć fię 
chćiał, oprocz Theolugij Miftyczney; 
tak zaś w pokornych poffugach na po. 
czątek Klafztoru pilny był, że jak pręd« 
ko aktom fpolnym, Choru y Kościoła, 
albo też z Braterfkiey miłośći, uffugo- 
waniu chorym , dofyć uczynił, zaraz 
fię do roboty w Ogrodżie y do inney 
pracy obroćił. Zoftawfzy Kiędzerru, 
Mfzą Świętą z wielkim y podżiwienia 
godnym Naboźeńftwem odprawiał, w 
przód długim zabawiwfzy fię przygo- 
towanienu, y potym łącząc podżięko- 
waniej żeby zaś mógł bez naprzykrze­
nia świeckich, dłużey fię w Celebro­
waniu bawić, albo czas’* poprzedzał, 
bardzo rano wdając, albo konkurfu lu« 
dżi unikał, fekretnego fzukając orato- 
ryum czyli Kaplicy*

Z poffufz?ńftwa, wyfadzony na V-I|oł 
rząd Spowiednika, z taką miłością tę 
poflugę czynił, źe źadney clyli w Kon- 
weńeie, czyli poffany z Konwentu, c 
nie wzdrygał fię pracy, ażeby Dufzcu 
BOGV pozyfkał, lubo w wielkich zo­
ftawał ffabośćiach, ofobliwie będąc w 
fobie zerwany. Zewfząd do niego zbie. 
gali fię, y wfzyftkich chętnie przyimo- 
wał: zeWfząd do chorych y umierają* 
cych był wokowany, y uftawicznio 
w nocy y w dżień , w pośrod upałów 
letnich, y wźimie, wpośród obfitych 
śniegów y nawałnofći, do MiaftecZek 
dofyć odległych chodżił, to na gorę 
Compatrum nazwaną, y na gorę Por- 
cium, na fkałę triera zwaną , y nŁ* 
inne w całym Tufkulanie zoftające^ : 
Przyjęty był w/zędżie jako Anjoł BO­
SKI, jako poćiefzyćiel w utrapieniu zo- 
ftających, Ociec Sierot, y opiekun., 
bogich: Ledwie kiedy fwoim mógł po­
trzebom dofyć uczynić, nie sfatygo­
wany fam będąc.

Był oprocz tego wfzyftkim przyie* 
mny, dla ktorego , wielkie Nafzemu 
Konwentowi dawano jałmużny. Lecz 
co ieft podżiwienia godnieyfza po tfck 

wiel-
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wielkich podjętych fatygach, źadney 
folgi lam lobie nieczynii, ani w tym 
chćiał jakiego używać przywileju, ale 
powroćiwlzy do Konwentu, wdawał 
o puł nocy na lutrznią, y do innych 
fpolnych aktów ochotnie przybiegał, 
już ftarym będąc y ftabego zdrowia.

i|97 Był w wfzelakiey cnocie naydolko- 
nalfzy, tak hę w nim wydawała ży* 
wa wiara przeciwko BOGU, źe na 
wzór Swiętey Matki Nalzey TERE­
SY gotowym fię bydź mawiał umrzeć, 
nie tyłko za Artykuły Wiary , ale też 
Za naymnieyfzą Kościelną ceremonią; 
lubo z dopufzczenia BOSKIEGO, wiel. 
kie Jla ćwiczenia fię w cierpliwości 
pokuły , przeciwko wierze cierpiał. 
Ńaywiękfzą nadźieię y ufność, w BU- 

* GU pokładał, wielu doświadczeniami 
potwierdzoną; albowiem, wiele y wiel­
kie expenfy dając,częścią na pożytek Kon* 
wentu, częścią na ratunek w utra­
pieniu zoftaiących ubogim dobrze czynił, 
Których w przeciwnym (zczęśćiu twa­
rzy weMośćią , y łagodnemi fiowami 
ćiefzył, Zachęcał, y do ufności w Pa- 
nu BOGU zachęcał mówiąc zPfalmiftą: 
Nit widiidłfm (prawtedfiwryt opu^czont^o. 
Ant Sukctj/oTA tego fiuktifttęs tbltbd. Mi^ 
łoić. nazywał fwoię Oolubieńcę nay- 
ukochańizą: którą przeciwko BOGU 
uftawiczną iego obecnością, y nieu- 
fiannemi do uiegoż wzdychaniami o- 
Świadczal , ftrzeliftemp afpiracyami po­
kazywał , o BOSKI ftaraiąc fię Honor,, 
ktorego tak bronił,, źe lubo w innych 
okazy ach,., nayćiżfzym prezentował; fię 
barankiem, ale gdźie (zło o Honor BO­
SKI., jako lew- ftrafzny powftawał bez 
refpektu ni ofoby. Przeciwko, bliźnie­
mu miłość fwoię oświadczał, częścią, 
wzwyż wyraźonemi uczynkami, czę­
ścią cierpliwością, y łagodnością Dad? 
zwyczayną. Którą wlzyftko. ochotnie 
znosił, częścią, ofobliwą dla wfzyftkijch. 
udźieinośćiączęścią uszanowaniem, p- 
bogich, których fwemi nazywać zwykł 
Kiążętami, y Kardynałami.. Z, kąd pro-., 
(tacy zwykli go. nazywać,. Świętym, Oy- 
^tm A PR B L IM, Ojcem y Milka, Du^, 
fwoich:

Inne zaś. cnoty Moralne miał w? 
Heroicznym ftopniu. Zakonną Obfer- 
wancyą tak zachował’,, źe nie będąc
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wjakiey zabawie, wdźień y noc, naa- 
kty polpolite uczęfzczał, gotowym bę­
dąc za Obferwancyą umrzeć, bo y tak 
umarł. Przełożonych Fofiufzeńltwo tak 
dofkonale wypełnił, że co mu raz ro- 
fkazano , zawlze obferwował. parnię- 
miętna rzecz ieft, że tey famey 
godziny, okna Konwentu zwykł był 
zamykać, (jako fię potym dowiedźia- 
no ) źe mu to jelicie . Ńowicyufzowi, 
Magifter Nowicyufzow był rofkazał; 
przeto potrzeba było, ażeby Przełożo­
ny miał wzgląd, co mu miał już w 
ftarośći będącemu rofkazać, gdyż za­
raz Pofiufzańfiwo wypełniał. Czyfto- 
ści miłość, zdała mu fię bydź przyro- 
dzona , gdyż od famey niewinności, 
aż do famey Smierći,. Serce fwoic* 
naymnieyfzą makułą nie zkalane za­
chował. Vboftwo nieporównanie za­
wlze Szanował, Habit wytarty y po­
dły nosił, który drudzy jako już mniey 
zdatny do chodzenia zarzucili. W Re­
fektarzu u drugiego ftołu ordy nary inie 
jadając, dla zabaw w Ruchaniu. Spo­
wiedźi, nic niechćiał jeść, tylko okru- 
fzyny od. drugich loftawione, jako pra­
wdziwie ubogi; y ledwie fię raz dla 
ugalzenia pragnienia, czym zakropił, 
iowlze.m to w nim notowano,, że je­
żeli kurczątka zdychały, o I torych. on 
miał, ftaranie , tak długo jajeczney po­
trawy nie jadał, dla przy mnożenia u- 
traconych kurczątek, póki fię Iz koda 
w utraconych nie nagrodziła. Celka 
jego, była zwierciadłem uboftwa, gdyż 
bardzo mało, y co nayubożlzego, miał 
dla fiebie do używania, y ledwie kie­
dy światło miał, w Celi doftateczne.

Cierpliwość miał niezwyciężoną, 
jako fię pokazuje z ęelacyi, co dla miło­
ści Braterfkiey czynił y cierpiał, w niey 
fię ofobliwie ćwiczył, przez trakt czter- 
dźieftu lat-, w znofzeniu prac , y nie* 
znośnych bolow , które, z zeiwania fię 
extraordynaryincgQ> ponosił- ;; częfto 
fię trafiło, źe ledwie wielkim gwałe 
temN wychodzącą z niego wnętrzności 
na> fwoię. mieyfce wracano. Cnotą Za- 
konnośćilub pobożności, Cudownie 
zajaśniał: gdyż oprocz uftawicznego w 
Modlitwie- POWierzchowney, y wnę- v 
trzney, ćwiczenia, fię , n iał wiele 
innego; Naboźeńftwa , do B O G A w

a Prsenay-



Przenayś więtfzym SAKRAMENCIE 
utajonego, do MATKI BOSKIEY, y 
Świętych Fańlkich , dla czego zrana, 
do trzech albo czterech MIzy Świę­
tych ffugiwał , y fam fię Zakryć 
ftyanowi ofiarował, profząc ażeby 
jego wołał, ile razy Akkolita do ftuże. 
nia Mfzy Swiętey potrzebował, Był 
przedźiwny w Pokorze, dla czego źe# 
by wfzyftkim podlegał, a nad żadnym 
Zwierzchności nie miał, zawfze fię 
V rzędów Zakonnych wzdrygał, y pod 
pretextem nieumiejętności, y ftabośći 
rekuzował.

nw Celem był rofiropności; z kąd złe* 
cone fobie Interefa, albo z pretextu 
miłości, albo ż Poftufzeńftwa, dźiwną 
dzielnością, do końca dobrego przypro­
wadzał. Był nad zwyczay miłosier­
ny, y taką nad ubogiemi miał kommi- 
zeracyą, źe częftokroć zniemi płakał, 
onym w potrzebach jako mógł dopo­
magał , z wlafną cZęftokroć niewygo­
dę. Jako zaś innym on chętnie ratu­
nek dawał, tak y Jemu inni pomagali, 
chociaż nie żądał tego , dla czego w- 
Zgledem iego , nietylko ordynaryine 
Konwentowi Nafżemu Tulkulańlkiemu, 
Świętego SYLWESTRA, przyfyłano 
jałmużny , ale też y extraordynaryine 
dawano; gdyż y winnice , y inne nie# 
ruchome dobra odebrał, których wtam- 
tey ofobności, naśi Zakonnicy , przy- 
Chwale BOSKIEY, y ufiudze bliźnie­
go zaźyWaią,

not Już czas^ przyfzedi, ktorego prSc 
fwoich nadgrodę odebrać miał. Dnia 
tedy dwudżieftego drugiego Stycznia. 
Roku Pańlkiego 16$ 2, gdy był w O- 
ratoryum z innemi, na Modlitwie wie- 
ciorney, dla zimna ćięfzkiego które 
cierpiał, extraordinaryine czuł wnę# 
trznośći Wydęcie, które gdy żimno o- 
bięło, ćięsżkiey boleści ftało mu fię 
przyczyną. Niechciał iednak fpolney 
modlitwy opuścić, ale na niey aż do 
końca trwał: Po fkończoney Modli# 
twie, pofzedł do Kalefaćtoryum , żeby 
ożiębłe wnętrzności rozgrzawfzy, ja­
ką folgę lobie uczynił.1 ale tam nieza^ 
fiawfzy ognia, taką twardość czuł na 
wnętrznościach, że ich potym niemo4 
zna było, żadnym fpofobem zmiękczyć, 
y na włafnynu mieylcu utwierUtć;

Zęby był mową ściftego milczenia nie- 
złamał, nie wołał nikogo, ale do Celi 
odlzedfzy na łóżku lobie fpoczął. Lec® 
nteznośnemi boleściami zdięty, płaczli­
wie wołać począł, czym poblizflych 
Zakonników (prowadził, ktorży pręd­
ko przybiegfzy , gorąco zagrzane mi 
chuftami, y innemi Spofobami, chćieli 
go ratować, lecz wfzyftkie zabiegi były 
daremne.

Potym z Miafteczka pobtiżfzego, go»u#t 
ry Kompatrum, Doktora y Cerulika., 
przywołano, ktorży prędko przybieg- 
fzy, plaihami y innemi kuracyami już 
.ftwardniałe części zmiękczyć chćielj, ale 
gdy już przejęte zimnem ztwardniały 
dla antypatyi bardżiey twardnieć po- 
częłyod powierzchnego ciepła. Z czego 
takjfię boleści pomnożyły, źe nad ftugą 
BOSKIM bardzo zbolałym z politowa# 
nia Zakonnicy płakali. W pośrod bo­
leści tak ciężkich, ż den głos infzy Oy­
ca cierpiącego niebyt (Tyltany, tylko 
ten ; P4»ie_», daleko rPipcty z*ftntyłema 
z/u moi^ grzechy, tytko profzę iebynt-j> 
to ftattcznym^ umyflem^ znosił, łub też 
co podobnego temu mówił. Doktor 
y Cerulik widząc, źe fwoią induftryą 
y wlzelkiemi zabiegami nic pomoc nie- 
mogli, o zdrowiu iego zwątpili; Więc 
rano naftępującego dnia, po umnieyfzo- 
nych nieco boleściach fzczęśliwą no­
winę blifkiey śmierci, zapowiediiał 
mu Ociec Spowiednik, mówiąc do nie­
go: liwitczor miał umrze i, y przed Stwor - 
car fwoim flanać. Alfty fzawfzy to Słu­
ga BOSKI wielce fię ućiefzył, y octy, 
wiftemi wefołosci znakami, ten Pfalmu 
wierfzyk wymówił; Wie [żyłem ftp tym, 
co ni powiedziano, do domu Pana fwe- 
go poydZiemy, Który wierfz aż do 
śmierci częfto powtarzał.

Potym fpowiadał fię, y o Nayświę* 1345 
tfzy Ciała G H R Y S T V S OW E G O 
Wiatyk pokornie prośił, z którym za­
raz z zwykłą Procefiya Zgromadzenie 
pofpiefzyło do niego. W teru, czasć 
przy wfzyftkich, naywiękfze dżięki Pa­
nu BOGV oddawał, źe go grzefznega 
nawiedził* Potym niewdzięczność fwo# 
ię przeciwko BOGV wyznawał, y 
wfzyftkich defektów fwoich odpufz* 
czenia, łzami zalany prośił, co około 
ftojących do kompunkcyi przyproW*^

dźiło.
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dziło. Dziękował y Zakonnikom, źe 
go przez taki cza^ w wielkiey miło­
ści konferwowali: Prosił- ich też o 
to, żeby w oftatnim terminie życia, y 
po śmierći, Pana BOGA za niego pro­
sili, co wfzyfcy chętnie mu przyo­
biecali. Po tych Ceremoniach z wiel­
ką rewer.encyą przylał Nayświętfźy 
Wiatyk, y chćiał przez jaki czas fam 
zoftać, żeby według zwyczaju? za tak 
wielkie Dobrodźieyftwo Panu BOG V 
podziękował. Wżięły znowu gorę bó* 
leśći, które onu cierpliwie znosił, y 
Modlitwom fię Zakonników polecał, 
mówiąc: źe wtpcey fkajiuiył dierpied. 
Pod wieczór SAKRAMENT ofta- 
tniego pomazania z wielkim Naboźeńr

ftwem przyiąt y uftawiclnie akty cly- 
nii. Dwiema godzinami przed puino 
cą, gdy dla przewróconych wnętrzno­
ści, exkrementa uftami iść poczęły, u- 
dufzony, zafnął w Panu, w wielkiey 
opinij Świątobliwości; w nocy dnia 
dwudźieftego trzeciego Stycznia, Roku 
Pańfkiego lójt Nazajutrz gdy fię ro. 
zgłosiła śmierć iego,, lubo czas4 
iimny y fiotny był, z poblifkich mia. 
fteczek, zbiegło fię gromadne pofpol- 
ftwo, na pogrzeb iego, ktorego śmierć 
opłakując, wyfokiemi go wynosili wfzy 
fcy chwałami, jako Iwiftegn Oyca Vbo- 

gieb, y podie/tydiefc w utrapieniu zo-
(łaj^cych,

ŻYWOT
Wielebney TERESY od ^EZ^ S

X2O4

JANA 
Fo r cy.i

Idebna Matka TERE­
SA, od. Fana J EZV S A, 
zwana na Swiećie, Se- 
ptymia Spinula, w Genuy

*; z Szlachetnych y doftaR 
i tnich Rod Lico w , lana-. 

Chrzciciela Spinu li, y pani
Genturyony urodzona y 

ćwiczeniem Chrześć^Ar- pod ich
fkiey pobożności, y Świętych oby* 
czajow nauczona ieft. Gdy fię. zaś 
Światowym marnościom y mizeryonw 
przypatrzyła, maiąc iużRok dwudźie- 
fty siódmy, do Stanu Zakonnego powoła­
na, Karmelitańfki Zakon fobie obrała, / 
wNafzym Konwencie JEZ\ SĄ yMA­
RYI Genueńfkiou > Zakonnic nafzych: 
Bofych, Habit Zakonny wzięła,, Roku
Pańfkiego i 6 o g. dnia trzeciego Pa. 
idżiernika. Miftrzynia NowicyufzeE 
miała Wielebną Matkę ĘAF LĘ AN­
TONIĄ, która o niey, y o trzech 
innych Nowicyufzkaęh twoich,. Pro-, 
rockim Duchem powiedżiała,, Ze miHy 
iyJi Konwentów fundator kami, Pe^eory śniała roftropnośćią,. uwagą umyfiu, 
jzamit y Swiftemi, co fam Ikutek po- między te,mi w.fzyftkiemi, ktorży fię 
<katał.. Zaraz bowiem od Nowicyatu,, o chwałę BOSK Ą ftarali,. na cftatek. 
dla wyfokich fwoich cnot, Nafza* TE- wfzyftkich cnot pełna była., y dla t&-

Yyyyy go

RESA, przyfzłey świątobliwości na, 
dnieję czyniła. Skończy wizy czas No* 
wieyatu, dnia czwartego Października, 
raftępulącego roku, Solemną uczyniła 
Froieflyą, pod imieniem Sioftry T E- 
RESY, od CHRYSTVSA; ktorep 
przezwifko, dla więkizego przeciwko 
Nayfodfzemu Imieniu JEŻYSĄ Na- 
bpźeńftwa,. y Swiętey Matki Nafzey 
TERESY naśladowania., za pozwo­
leniem Przełożonych odmieniła, y na 
potym zwana była TER ESA od Pa­
na J E Z V S A. W tymże KJalztorźo 
przez lat dwadzieścia miefzkała, efo* 
bliwfzym cnot rozlicznych, Iplendo- 
reną iaśnieiąca.

Roku Falskiego; na now-ąIiO| 
Fundacyą. drugiego. KJalztoru Genueń^ 
Ikiego pod Tytułem Swiętey TERR 
SY, Zr dwu naftą drugiemibyła poftana, / 
żeby ią Swojemi przyrędzonemi talen./ 
tamj, y cnotami utwierdziła, albowiem 
była wielkiego, rozfądku y dowcipu, 
we wfzelakich ręcznych robotach, ia- 
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gó była wywyźfzona, na Vrźędy Za­
konne, Cztery razy obrana była Prze- 
oryfzą, a zawfze z niewypowiedżianą 
mądrością, miłością, y afiektem Maćie- 
rzyńfkim, ten Yrżąd fprawowała. By­
ła naturalnie wielkiey dobroci, przy­
jemna , y łagodna i oraz poważna y 
dyfkretna ; lubo zaś ftaraia fię Zakon­
nicom podobać, y wfzyftkim, we wfzy* 
ftkim zadofyć czynić, nigdy zaś niedyf- 
fymulowała trafiających fię defektów, 
ale tak przyftoynym fpofobem, iż na­
pomniane Zakonnice, zawfze affekt y 
wdzięczność ku niey remonftrowały. 
Gdy już Yrżąd Przełoźeńftwa (kończy­
ła, z wfzelką pilnością ftarała fię za­
dofyć czynić poftufzeńftwu , bardżiey 
fobie życząc, bydź pod poftufzcńftwem, 
niżeli na Vrźędźie, upokarżającfię chę­
tnie wfzyftkim, niewdając fię w Kia. 
fztorne interefa, ofobncśći y chwały 
EOSKIEY pilnując, z zbudowaniem 
infzych: Gdy zaś kiedy przeciwne w 
czym zdania były, ona fwoią melio­
rowała roftropnośćią, y zwykła ma­
wiać? Uczyńmy, 4 hcbaymy B 0 G

iiOg Była modlitwy y Bogomyślnośći, 
przyjaciółką ofobliwfzą, y ftarała fię, 
nieuftannie BOS KI E Y obecności za* 
iywać, dla czego wiernie zwyczayne 
godżiny modlitwy, y inne partykular* 
ne obferwowała: Młodfzą iefzcze bę­
dąc, częfto całe nocy albo więkfzą 
część, w Chorże, fama, albo z drugie- 
mi, bezfenne prowadziła, czuiąc na Mo­
dlitwie BOSKIEY, gdżie ukontento­
wanie wnętrzne, niewypowledżiane,, 
y Niebiefkie delicye znaydowała; Lu­
bo zaś ftabośći y rożne choroby pod­
czas W Celi cierpiała, niemogła fię w 
tym przezwyciężyć, żeby nie miała^ 
poyść do Choru, z innemi fię modlić, 
y Kapłańfkie Paćierże odprawiać. Gdy 
iey niebelpieczeńftwo śmierci przekła­
dano, tak ftabey do Choru uczęfzczaią* 
cey, wielkim pobożności terminem*, 
y pragnieniem podobania fię BOGU, 
odpowiadała, ojcb gdyby mi BOG *9 
fajki użyczył iebym-» w Cborie umarła, 
z iak^ bym to wdiiętznotfia przyjęła* 
przyznam fię, ia mi fię w Chorże zd^ 

dobrze dkiełe, 4 nigdy He. Wiel­
ce była nabożną do Swiętey Matki Na­
fzey TERESY, z wielkim pragnie­

niem naśladowania iey, we wfzyftkich 
cnotach, ofobliwie w affekćie cierpie­
nia y Miłości BOSKIEY? y zwy^ 
kła Zakonnic prosić, żeby iey ten fa* 
wor, nim^miała zeyść z tego świata, 
uprosiły: Zkąd ofobliwfzą (kłonnośćią 
ile siły pozwalały , Ducha umartwię- 
nia, w fobie zachowywała.’Będąc cho­
robą złożona, y od Doktorow ofądzo- 
na, źe dla febry uftawiczney, y krwa­
wych wymiotów miała fuchoty* bar­
dzo tym zafmuconś była, uwaźaiąc że 
Zakonnych uftaw obferwować niemo­
gła, y potrzebowała innych uftugf; 
która fię, dla wielkiey pokory, niego­
dną bydż źadney falki y pomocy fą- 
dżiła. i*®?

Na trzy lata przed śmiercią ćięfż- 
ka na nię przypadła apoplexya, z kto­
rey potym wielkie ftabosći ponosiła, 
we wlzyftkich prawie ciała fwoiego 
członkach, ofobliwie w iedney ręce, 
wktorey oprocz uftawicznego bardio 
ciężkiego bólu, źadney władzy niemia- 
ła. Zkąd przez cały ten czas w nie- 
uftannych zoftawała Mękach y bolach; 
albowiem gdy ziedney ftrony niemogła 
bez ćięfzkiey boleści ręką rufzyć; a Z 
drugiey ftrony niechćiała od innych 
źadney przyiąć pomocy, żeby im cięż­
kości nieczyniła, kiedy iadła, więcey 
boleści ni źli posiłku miała. Jednak ro- 
fkazom Przełożonych będąc poftuftna, 
zezwoliła, żeby iey iedna zawtze af- 
fyftowała, częścią dla flabośći y, nic* 
mocy, częścią dla boiażiu nowego a. 
poplexyi przypadku; dla czego nigdy 
bez aflyftentki w dżień y w nocy nie 
była. Poczęły fię potyw ftabośĆl cO- 
dżienne pomnażać,, y boleści przyczy­
niać; gdyż oprocz wfpomnioney po 
całym ciele niemocy, prawie wfzytka 
ufchnąwfzy, ćięfzkie cierpiała altera- 
cye, które fię y powierzchownie wy* 
dawały, lubo o nich nic niepowiada. 
ła, albowiem twarz zapalona, pokazo- 
wała wielką wnętrzną Malignę. Gfo* 
wa iey zaś tak ociężała, źe iey pod* 
nieść nie mogła* ani fię fama, rufzyć, 
bez pomocy*.

Ale te wfżyftkie boleści , bardzoltog 
iey fię lekkie zdawały, z wnętrznemi 
zrównane boleściami, y ućifkami fu£ 
mnienia, ktorę Pan BQG na nię, dla 

do-
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dofkonałey próby, y wierności doświad- 
ezenia, oraz y dla zallug pomnożenia^ 
przepuścił* y. te przez dwa, albo 
trzy miesiące* trwając , wielce ią 
trapiły, y innych ♦ wzbudzały do 
kompaffyi : albowiem będąc od B O 
GA oświecona, wfzyftkie fwoie niedo- 
fkonalośći widżiała, y z głębokiey po* 
kory , naymnieyfze, za naywięklze fą- 
dżiła. Dla czego rozumiała fię bydż 
naywiękfzą grzefznicą* y że nic do­
brego , ale wiele złego, w życiu fwo# 
im popełniała, co ją do defperacyi po­
budzało, jednak to rozumnie zwycię­
żając, wielce fię ciefzyła, źe to mogła 
dla miłości BOSKIEY cierpieć, źadney 
nie przyimuiąc pociechyj którą fobie 
fpofobił. Pan do cierpliwości, za ofo- 
bliwfzą Ofiarę. Wfzyftko iey Ciało 
łzkaradne wrzody ofypały, które iey 
boi, nowy y nieznośny przyniofty 
ofobliwie w ten czas, kiedy ie Cyru­
lik opatrował, albo przecinał. Ża­
dnego w niey członka, bez boleści nie 
było, y ufta miały mękę fwoię,. gdyż, 
fię iey na lamym języku zrobił wrzód 
wielki, z wielką intumefcencyą, który 
iey nie wypowiedzianą boleść przy­
nosił.

Na tak zmęczoną wewnątrz, y po- 
1 * wierzchów nie , weyiral pan : l wier­

ną we wfzelakich dolegliwościach wi­
dząc, chćiał ią poćiefzyć, y nawie-, 
dijć. Przeto wnętrzne umyfiu oddali-, 
wfzy od niey ućjfkb, Niebieikiemij i^ 
konfolacyami napełniłt- albowiem,, W/ 
Sobotę Kwietnią, ufpokojona y wefo-. 
ła, prośiła o SAKRAMENT 
tniego pomazania, 'który z wieŁkłnią 
Nabożeńftwen przyjęła.. W, Niedżiełę. 
Zaś, prośiła o Nayświętfzy CIAŁ,A. 
C ff R YS TO WEGO Wiatyk, którym, z; 
nieporównaną pobożnością,, y pokorą 
posilona, zoftała.. W, Poniedziałek po, 
Kommiinij: Swiętey , zdało, iey. fięn iźe- 
przychodziła do zdrowia, y wefelfzą, 
fię pokazała:, około, pułnocy, dwie; Za-, 
konnice, które przy niey aflyftojvały», 
Wielki bardzo przyiemny zapach,. na-, 
klztałt piżmowego,, w iey Celi, czuły,, 
któremu fię niezmiernie dziwowały. y 
jedna, do drugiey rzekła £ Sio/lro, mota», 
ląliifeznj.[fu czuł- zapach, * kad fa

A gdy o.biedwie a wielką, pil-
Yy yy ]
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nośćią fzukając, chćiały tego doyść’ 
nic wonnego znaleść nie mogły, co 
też y drugie nazajutrz uważały, lubo 
dla wrzodow y ran, bardźiey by po­
winien bydż fetor j niz Zapach.

Jedney z wyżey pomienionych Za-paia 
konnic, zdało fię, że flyfzała Muzykę 
bardzo wdżięczney Melodyi, a gdy fię 
do okna w Celi zbliżyła, żeby mogła 
pojąć, zkąd te muzyczne głofy ftychać, 
nic nowego pojąć nie mogła, tylko W 
dufzy fwoiey, wielkie Nabożeńftwo 
y pociechę uczuła, jednak fię potyrru 
dowiedziała,- ie ow tak bardzo wdżię- 
czny zapach, y Niebiełka muzyka, by­
ły fkutkiem niektorey ła/ki, y fawo­
ru BOSKIEGO, który Wielebna Matka 
w owę noc odebrała, iak potym fama 
powfcdżiała. Gdy iey zaś nazajutrz 
powiedziano, źc było Święto, ZWIA. 
STOWANIA Nayświętfzey MARYI 
PANNY , do ktorego ona była wieU 
ce Nabożna- : Prośiła Sioftr, ażeby 
fię za nię modliły; Jednę też Zakon­
nicę obligowała-., ażeby przyimuiąc 
Nayświętlzą KOMMUNIĄ, podzięko# 
wała za nię BOGU, za odebraną ła- 
łkę, tey nocy fobie# pozwoloną: 
Q ktorey potym czyniąc relacyą, o- 
znaymiła iey, że widziała Świętego 
FRANCJSZK A XAW E R E G O, 
światłością Niebiefką otoczonego, któ­
ry iey pociechy dodawał,, y do cier­
pliwości zachęcał, oznaymuiąc iey że 
fię wkrótce iey boleści zakończą y o- 
btecuiąc iey fwoią. z drugiemi Swięte- 
mi,. przy śmierci, affyftencyą..

Lubo, iuż była blilką Śmierći, Za-1211 
wfze dofkonały bardzo, rozum , y ro­
zeznanie miała, fiyfząc wfzyftko, co w 
polecaniu Dufzy iey mowionoj y in, 
nych do mówienia Pfalmow, y modle­
nia, (fię pobudzała , profząc żeby gło- 
śnicy mówiły Gdy ią iuż mieli za u- 
marłą, znowu odetchnęła,, y gdy ią o 
co, pytano, odpowiadała,, akty heroi­
cznych. cnot czyniąc , y polecając fię 
NayflodfzemU; Odkupicielowi. fwoiemu, 
a( palce rąk, podnofząc, na Znak utwier#, 
dzenia, przy mierżą, które była z nim. 
uczyniła. Na, ten, czas widżiana była 
bardzo, wefoła, pokazując że ią na ia* 
kaś wielką. Uroczyftość y wefcle wo* 
łąno. dla-czego fię czafem pytała, kto-.



hy iey wołała Y gdy iey odpowiedżia- 
iso, ie iey nikt nie woła, rżekła ona-,; 
flyfzę tu kogoś do mnie mówiącego;
7 RRBS 0 podi prędko, jut czat itflt 
na który gło<* odpowiadała częfto te 
Pfalmu Słowa: iJWnie czekaja SprAtfie- 
dHw, póki mi nie »ddzlz nadgrody: Z 
kąd jawnie fię widżiee dało, iż im_» 
więcey, boiażni, ta błogosławiona Du# 
fza, o Zbawienie fwoię miała, ty(TL» 
bardżiey ią BOG Wszechmogący utwier­
dzał , y więkfzey iey pewności po­
zwolił-

X2iz Z temi ofobljwfzemi łajkami, y z 
dofkonałytru zmyftbw zażywaniem^ 
aź do puł dnia Wielkiego Piątku była, 
w który koło godziny drugiey w noc 
konać poczęła, na ftoiących oczy o- 
bracaiąc, niby ich żegnała y na Szczę­
śliwą drogę o błogoftawieńftwo prosi­
ła; Potym w Niebo oczy podniożSzy 
AnielSką układnośćią, obecnych do nie­
wypowiedzianego affektu pobudziła^. 
Które z takąż układnośćią Ipufzczaiąc 
zamknęłaby w ręce Oblubieńca fwoiego 
Dufzę fwoię, (iako fię pobożnie wie­
rzyć może) oddała. We wlzyftkich zaś 
nabożną chęć do fwego naśladowania, 
zoftawiła. Dnia dwudżieftego dżiewią* 
tego Marca. Roku PańSkiego i £ ę a-

Drogą śmierć ftugi fwoiey, chćiał 
Pan ofobliwfzym Dzwonow odezwać 

niem fię potwierdzić. Noc była wiel­
kopiątkowa , y w Żałobie Kościół zo­
stawał,- po śmierci Zbawiciela Nafzego 
CHRYSTYSA JEZUSA, który 
czaff* dzwonienia nie praktykują, y 
Zakonnice niedzwoniły: A przecie wie­
lu tak bliSko Klafztoru iako y daley 
mielzkaiących, zgodnie świadczyli, iż 
dzwony z podźiwieniem Smutno dzwo* 
niące ftySzeli, Z przeftawaniem troiakim, 
jak dzwonią na pozdrowienie Aniel­
skie, według zwyczaiu nafzego. Gdy 
czci godne Ciało w Kościele było wy­
stawione, zbiegając fię zewfząd świec­
cy, powinnym ie ufzanowanietn czćili> 
y o kwiatki, w które przybrane było, 
y inne rżeczy, które śię Ciała iey ty­
kały, za Relikwie prośili. Zrobiony 
z iey Habitu SzkaplerZ poftano do Paj 
normu: do Nafzych Zakonnic Konwen­
tu Swiętey TERESY; który Guda_» 
na tym mieyfcu do tąd fprawuie. Mię­
dzy innemi Kiężnę de Pzeieeo ciężarną, 
y iuż o żyćiu defperuiącą, od następu­
jącego niebefpieczeńftwa, przez przy, 
łożenie uwolnił, y do pierwfzego zdro­
wia przyprowadźił, tylko fię chorau 
Wielebney Matki przyczynie poleciła: 
Za które Dobrodżiey/lwo dźięki B O-

GV y Wielebney Matce z wefelem 
oddała.

ras ras
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Wielebney Sioflry MJR YI Q A TYt od
Y Z 
poprzedzona błogotfawieńftwami, bo 
piątego roku wieku fwego iefzcze nie- 
Skończywfzy; w doSkonałym rozumie 
będąc, BOSKlEMI oświeceniami na­
pełniona, y do, miłości Oblubieńca Nie- 
bieSkiego przychęcona zoftała, y nie- 
zwyczaynym Ducha Naboźeńftwem_, 
y Serdecznym affektem, za wieczną fię 
Służebnicę Panu powołującemu oddała, 
temi Nayświętfzey Panny MAR Y/J ♦ 
Pani Nafzey Słowami, Oto ja ftuzebnicz 

Paw

lelebna SioStra MARYA,
W&AGATA od KRZYZA, 

zwana na świećie, Lelia-, 
^Gagliardi, z Szlachetnych 
w Genuy Rodżicow Pana-, 
Woyćiecha Gagliardi,y Pa- 

ni Kamilli Jufłyniany, Roku Pańfkie* 
go ;y^o. w Mitśiącu Liftopada, urodzo­
na ieft, których nieporównaną pobo­
żnością, Niebu raczey, nie żiemi była 
wychowana. Była BOGY ulubiona, y
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P/^4, nittb mt fię /Unie wdług fioWA 
twego, Od tąd tak fię w dobrych u* 
czynkach ćwiczyła y do cnoty ikłon- 
ną była, że w niey źadney dżiećinney 
plochośći odtąd niewidżiano; y tak po­
ważny rozfądek miała, że w kię ty od 
BOGA rcftropnośći dar, nad lata wy^ 
dawał fię w niey; Była natury bardzo 
powolney, fpokoyney, poiętney, fkłon- 
ney, y roftropney ; Y niekiedy dyfkurs 
prowadząc* racye wmówię tak dowći- 
jre y fkuteczne przytaczała, źe ftu- 
chaiący w podżiwieniu zoftawali. Dla 
czego ią eJMiftriynia mała nazywali. 
Wielką dnia część nk Modlitwie y Xiąg 
czytaniu trawiła, y łatwo poymowa- 
ła co czytała. Gdy siódmy rok wieku 
fwego zaczęła, mówiła zMatką y z Sioftrą 
fwoią, kiedy będiie do Kommunii Swię­
tey przyftepowała czym wielkie tego 
Niebieskiego ftolu pragnienie pokazu­
jąc , zafiużyła fobie prędlze od Spo- 
wiednika pozwolenie, przyftępowania 
do Kommunii Swiętey.

Z tak fzczęśliwych początków rofta Z 
latami wNabożeńftwie, w pragnieniu 
podobania fię BOGU, ćwicząc fię w cno­
tach, y w umartwieniu; Dla tego iuż 
odtąd niewinne Gi;.lo fwoie karała, y do 
ufiug kochanka Iwego niewoliła. Jako 
też y wolą włafną, ktorey żądze za- 
wlze na pożytek, y dobro obracała, y 
w niey ftatecznie trwała, chcąc fię 
we WiZyftkim Panu BOGU podobać. 
Gdy Już miała dwadzieścia fześć lat, 
dawno powzięte Stanu Zakonnego pra­
gnienie, Mat^e fwoiey opowiedżiawfzy* 
ehćiała do fkutku przyprowadzić, y Za 
Inftancyą Spowiednika, pragnęła między 
Nafze Zakonnice Genueńfkte* Klafzto­
ru JEZVSA y MARYI, bydż po- 
liczoną: lecz wiele w tey Swiętey 
fprawje trudności poniofia, w których 
fię z gorzkosćią Serca, y łzami na wo­
lą BOSKĄ zdała. Nad iey utrapie­
niem mając Pan politowanie, temi ją 
ćiefzył fi o wy ; Czego fię tropili? jdm 
jeft mocny, y w^ftko przemogę, będitfi 
Kdrwtlrtank^ Bofa, do tego bowiem itż- 
nu prztznaczfiem etę: y tak fię ftało, 
gdyż po ułatwionych wfzelkich tru­
dnościach, nad nadzieję, y właśniej 
Cudem, pozwolenie od Przełożonych 
n Rzymu przyfzło. Więc z (polnym 
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Zakonnic applauzem, y wielką fwoią 
pociechą przyięta ieft, w pomienionym 
Klafztorze, Dnia fzefnafłego Miesiąca 
Kwietnia, który był Foniedżiałek Wiel- 
konocny , Roku Pańlkiego , 1 61 8. Z 
wielką potym Ducha gorącośćią, y ob« 
ferwancyą Zakonną, Rok Nowicyatu 
przetrwała, który (kończywfzy, So- 
lemną uczyniła Irofeflyą, Dnia dwu- 
dżieftego śiodmego Kwietnia, Roku Pań- 
(kiego, 1 óip.

Dla wyfokich talentów, y nie pO’iMj 
równanych cnot, będąc Miftrzyni No- 
wicyulzek, Matce Hieronimie od Nay­
świętfzey PANNY, wielce przyjemna, 
zaprofznna była od niey, na Nową 
Genueńfką Swiętey TERESY Funda­
cyą: Przyięła zaprofzenie, za ofobli- 
wą łatkę» y wielkie Dobrodżicyftwo 
od Pana , lubo od Sioftry fwoiey ro- 
dzoney , Cecylij od Swiętey TERESY 
fobie nayukoahańlzey , miała bydż od­
łączona. Była w wfzyftkich cnotach 
Zakonnych znaczna_>. Pokory bardzo 
przefirzegała; którą uniżonym rozu­
mieniem o fobie oświadczyła, nazy­
wając fię naczyniem nieczyftym, y do- 
naypodieyfzych ufiug, chęć fwoję o- 
bracając, wfzyftkim fię Zakonnicom pod­
dając ; które z wielkim ufzanowanienu 
czciła, fpołecznośći ich niegodną fię 
bydż fądząc- y profząc, aby ią iako 
naynikczemnicyfze zwierzątko, dla grze­
chów godną piekła znosiły. Z tey po­
kory tak głębokiey, rofia w niey mi­
łość ofobliwfza uboftwa, którą w ubo- 
giey Celi, y fukniach wytartych, ale 
czyftych na oko pokasowała.

Była Obferwancyi Zakonney pil-m? 
nuiąca, punktualna do wfzyftkich ak­
tów (polnych, innych zaś czafow, o- 
fobnośći y milczenia^, z pilnością 
przeftrzegała, y gdy był czar* no— 
wienia,o famym BOGV y rzeczach 
Duchownych rozmawiała. Była po­
wierzchownie fkromna, y poważna, 
wewnętrznie zaś nieuftannie obecnością 
BOSKĄ ćiefzyła fię. Była zawlzłu 
Przełożonym y Spowiednikom pofiufzna, 
Itoryrru nigdy w nayćiężfzych (pra­
wach nie odmówiła. Znaczną miłość 
miała, ku bliźniemu, z ktorey, nad ich 
nędzą ubolewała, w potrzebach rato­
wała, y w ućifkach ćiefzyła, ieżeli 
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zaś rozumiała że kiedy kogo uraziła, 
z wielką pokorą y żalem odpufzczenia 
prosiła. Miłośći ku BOGY była gorą- 
cey, y co dżień fię w niey pomnażała, 
ktorey tak gwałtowne impety ponosi­
ła, źe każdego momentu zdała fię u- 
jnierać: tak zaś iey lerce tą miłością 
gorzało, źe potrzebowała częfto o- 
chłody po wierzchów ney, y tę górą, 
eość, w naywdżięcznieyfze cnot akty, 
w pobożne weftchnienia , y nieuftanne 
widzenia BOGA pragnienia, zamieniać 
fię zdawała. Ten ogień pokutami y u* 
martwieniami gajiła< częścią dyfcypli- 
ny furowe y krwawe czyniąc, czę* 
ićią oftre cylicya y łańculzki żelazne 
nofząc, y pofty a częfto na famyox* 
chlebue y wodżie odprawuiąc.

niS Była ^o Swiętey Matki Nafzey 
TERESY nabożna, którą naśladować
pragnęła, we wfzyftkim , ofobliwie w 
pragnieniu Cierpienia t Dlaczego miała 
ZWyczay mówić Z nią częfto : Panter 
Albo ^itrpieć, »lbo umrote. To w niey 
zapalone do cierpienia pragnienie, chćiał 
wypełnić Pan, dla tego rożne y ciężkie 
przepuścił na nię choroby; Które cier­
pliwie y wcloło przez lat trźydżieśći 
znosiła z zadumieniem Doktorow któ­
rych lekarfiwa ćięfzko ią dręczyły, a 
źe niewiedźieli przyczyn choroby, nic 
iey fwoiemi lekarftwami, pomoc nic— 
mogli. Y nie tylko temi mękami cia­
ła, fiużebnicę fwoię czyścił Pan, ale 
też y infzemi piekielnemu prześlado­
waniami, fpofobił ią do śiebie, albo­
wiem z BO S KIEGO dopuszczenia po­
kazując fię iey Szatani wftralznych po« 
ftaćiach, dźiwnemi ią fpofobami trapi­
li, raz ią udusić, drugi raz utopić, 
albo zepchnąć, albo innym IpofobemL. 
zabić chcąc, lecz co ią nadewlzy- 
tko trapiło, było to iż wierzyła żo 
dla defektów fwoich, była od BOGA 
opufzctona-,, y fprawiedliwie miałam 
bydź odrzucona, albowiem defekta two­
jej za nayćięźlze fądzila« Przeto fię 
naprzód bała, żeby nie była od Szata­
na żwiedźióna, y nic innego nie mia. 
la tylko gęfte rozumu ciemności, y na 
woli wielkie ućifki, którą Duch blu- 
inierfki napaftował; lecz potym w po­
śród tego pomiefzania, y duchowney 
utarczki, z B Q S K Ą pomocą tryumfo* 

wała. Gdy zaś pełne miłości źśle o 
fwoię opufzczenie, przed Panem BO* 
G IE M czyniła, fiylzała mówiącego 
do siebie; Hit boy (tę CM A R TĄ dAt 
G Al Q% bo ęA pr&y tobiu

Po tak długim drogi czyfzczącey 
czasie, do ofwiecaiącey y oazyfzczaią. 
cey, fzczęśliwie przyfzła: Zkąd, lubo 
była w wyjawieniu BOSKICH łalk, 
lobie powierzonych , fekretna, twier­
dzą iednak iey Spowiednicy, źe w wy- 
fokim była bogomyślności ftopniu, w 
którym częfte zachwycenia, widzenia 
Świętych, tak iawne iako y przez poię- 
ćie rozumu, to ieft Nayświętfzey MA- 
RYI Panny, CHRYSTYSA. Pana y 
Niepoiętey TROYGY Przenayświętfzey 
miewała y wiele łalk od Niebielkiego 
Oblubieńca odbierała, przy Swiętey 
Kommunihna Modlitwie, w wnętrznych 
rozmowach, y w rozumieniu Pfalmow, 
które odmawiaiąc, niepoiętą Ducha fio- 
dycz, y w niey zatopienie fię czuła. 
Aie iey nic drożfzego y przyiemniey- 
fzego niebyło, iako dżiwne jakieś u- 
czućie, że BOG w iey fercu przemie- 
fzkiwał, po wielekroć od niey przyię- 
ty, z taką fiodkoscią- miłości, y ufpo- 
koieniem w wylokiey Logo nyślności ; 
że iako fama Spowiednikowi powiem 
działa, ledwie co nieprzyfzło do tego, 
żeby śię w niey z wielkiego gwałtu 
ferce było rolpukło

Ze łalkawy Paru,, ma upodobanieiii® 
z wiernemi dufzami przeftawać y kon* 
werfować, dla tego im też zwykł fię 
źwierżać fwoich fekretow, przez co 
d jchem Prorockim napełnione przyfzłe 
rżeczy opowiadaią, y Ikrytośći ferca 
przenikaią. Przeto y ta Wielebna fiu* 
ga CHRYSTUSOWA, wielu dufz 
tak na iiemi, iako y wCzyfcu, nawet 
y w Niebie zoftaiących , z BOSKIEGO 
objawienia, ftan poznawała. Objawiła 
twemu Spowiednikowi, pewny fekret 
famemu BOGY y lobie iawny> wielą 
przed tym dniami wiedziała o przy 
fzłey śmierci V RB A NA Olmego Pa­
pieża, y o INNOCENTYM Dżie* 
śiątym naftę pcy iego. Wiedżiała przed 
czafem chorobę y Snierć Pani Karo­
la Daryi, Kiążęćia Turfeńdciego> y 
wiele innych lukceflow do domu iego 
należących* Miała łaflsawe obiawie^' 

nie
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nie przeinaczenia fwoiego. Gdy- bo­
wiem pewnego czafu po Swiętey Kom- 
munii, była w głębokie/ defektów fwo­
ich uwadze, y gorzko płakała, pocie? 
fzył ią widomie Pan, y tak łafkawie 
do niey mówił: Cm/« (tf CMdRTd,

GATO, bo tbif iebyć bnv mota po- 
tyteczna była. Pewnego dnia z rana, 
fiuchaiąc Mfzy Swiętey, y w fwoich 
Modlitwach, pewną Zakonnice Panu 
BOGV polecając, (która fię donicy 
udała w pewnym fkrupuie, dla ktore­
go w dżień Yroczyfty do Kommunii 
Swiętey przyftąpić nie śmiałaJ uHylza- 
ła rotkaz lameto Pana, aby iey rżekła: 
te (if od Kommunij nie powinna wttrzy- 
inewać. Temu BOSK1EMV rozka­
zowi dała odpor, dwa ólbo trzy razy, 
częścią, boiąc fię ofzukania y Szatan.- 
(kiey illuzyi, częścią ii rozumiała, że 
to do niey nienakżalo takie rzeczy 
donosić, lecz potym o to we wnętrznie 
od Pana ftrofowana, poftufzeńftwo wy­
pełniła; y tey Zakonnicy powiedziała: 
aby W tmif Pańfkic_3 tego dnia_» zron^ 
Rommuntkowała^i- bo fam^ P.««_, chćtał 
Z 8W 9tie(zkaćt y iniefzkaiac ł*(k iey 
fwoich uditeltć. Gdy tedy Kommuniko- 
wała, ofobliwfzegc na lumnieniu ufpo- 
Aoienia dęftąjiła.

nzr Trafiło fię innego dnia Kommunii, 
że inną Zakonnicę znalazła w (krupu# 
łach zoftaiącą, dla których chćiała fię 
od Swiętey Kommunii wflrzymać: ale 
ta flużebnica CHRYSTE SOWA, 
cd BOGA będąc oświecona rżekła ieyj 
Zadney nie ma/i wj»y wtymr coc (if tra- 
fiło, przeto ufyokoy Sumnunic, y do Swif~ 
tey ROMMUNiT przyftap, gdyt Pan , o» 
jcbltw^n ła/ki pozwolić ći chce, w nad- 
grodf tego coś ucierpiała; Yfluchała O-. 
na , y w przyjęciu Swiętey 1<OMMV- 
NIJ, Niębiefkim Światłem była oświe­
cona , y od podobnego pomiefzania_,, 
wolną zoftała- Taż fama Zakonnica,, 
w dżień Yroczyfty Swiętey Matki Na­
fzey TERESY , dłuźcy fę modląc W 
Chorże»S oiobliwUą łafkę od BOGA,, 
y Swiętey Matki odebrała: z którą fię 
potkawfzy Nafza MARYA AGATA, 
winfzowała iey tak fzczęśliwęgo dnia i 
ale żęta Zakonnica, to wfzytko, co 
fię ięy trafiło chćiała utaić, Nafta MA­
RYA AGATA, wfzyftko ity porzą­

Zzzzz-

dkiem powiedziała, co było 1 iey Za- 
dumieniem, y upomniała ią, żeby fię 
całą we wfzyftkim Panu BOGV odda­
ła; który iey całey pragnął; y żeby 
poczęte na ten czas pragnienia, lubo 
z niejakim Krzyżem, y boleścią wy­
pełniła : co wfzyftko tak fię ftało, ja­
ko przepow'iedżiała.

Gdy już czas Smierći naftępowatiuz 
na pomnożenie zaflug, y dla dofkona- 
łego CHRYSTUSA Skrzyżowanego na« 
Śladowania , wiele ućifkow dufzy , tey 
(woiey Oblubienicy, y ćięfzkie na cie­
le boleśći Pan zgotował. Dnia ofme­
go Liftopada, Roku lóęn zbytnie hu­
morów zebranie cierpiąc, tak fię żle> 
miała , iż w naftępujących ośmiu mie- 
śiącach, przez które żyła, wiele do­
legliwości ponosiła. A gdy codźień 
przybywało więcey humorow, naftą- 
piła puchlina, z tak wielkim całego 
Ciała zapaleniem, źe od (woiey przy* 
rodzone/ poftaći, cale fię odmieniwfzy, 
do żalu wfzyftkich patrzących na fię, 
pobudzała, y fzpetną bez śił Ciała zo* 
ftawfzy, nie mogła fię o fwoiey mocy 
rufzyć, ale do każdego rufzenia fię, 
innych potrzebowała pomocy. Przez 
dwa albo trzy Miesiące , muśiała u.fta- 
wicznie na łofzku siedzieć, we dnie 
y w nocy, nie mogąc By nkymniey 
głowy (kłonić; tak dla wfpomnioney 
inftammacyi, która fię iey wefprzeć bez 
boleśći niedała; iak dla ćięfzkicy (er* 
ęa opprcffyi, którą by mogła była bydż 
zadufzona. Nic iey nie pomagały Eo- 
ktorow lekarftwa, ale tylko famo odda­
nie fię dofkonałe na wolą BOSKĄ, któ­
rym Krzyż ten ćięfzki, na więkfzą 
Chwałę BOSKA , y ufprawiedliwienie 
fię z fwoich defektów, chętnie przyj­
mowała. Do tych ćięlzkich Ciała bo­
leści, więkfze fię do du(zy łączyły; to 
ieft ućifki ftrafzne, y zbytni ftrach 
naftępuiącey Smierći: gdy bowiem z po. 
kory ; nie fądżiła fię bydż gotową na^ 
Śmierć, bojąc fię BOSKIEGO Sądu, bak 
fię Smierći lękała, że fię to jawnie wy­
dawało; lubo wolą (woię z BOSKĄ; 
według wyźfzey części, dofkonale łą­
czyła *. jako Spowiednikowi fwemu opo* 
wiedżrah. Tak zaś wnętrznemi, y 
powierzchownemi dolegliwościami by­
ła śćiśniona, przy ftabośći głowy, że

Z do
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•ze do kaźdey pobozney myśli y aktu 
cnoty, ciężki gwałt miała.
j Objawił iey PAN, źe miała w 
pełności bolow, to jeft wizytka {krzy­
wiona, y az do ziemi nachylona, zo- 
fzpeconą y na weyzrenie Stralzną twarzą 
umierać, aby mu na krzyzu umieraiące-.. 
mu była podobna. Dla czego rzekła 
Twemu Spowiednikowi, żeby iey nie- 
kazał kłaść na łofzku, albo od ziemi 
podnośić: Prosiła tez y Zakonnic, 
chocby ią pod czas konania nakłonioną 
y wiele cierpiącą widżiały, żeby iey 
^ały pokoy, y tak ią zdławiły; bo ta­
ka wola była fwego Odkupiciela. O- 
Aatnich tedy dni życia fwego, tak by« 
ła nakłoniona y {krzywiona, ze ią mu* 
siały cztery Zakonnice uftawicznie 
podpierać, żeby nie upadła. Nayfwię- 
tfzy Ciała Chryftusowego Wiatyk, y 
Oftatniego pomazania Sakrament, zwiel- 
kim ufpokoieniem, y nabozenftwem, 
na fwoię na ten czas poćięchę, w tak 
wielu > dolegliwościach odebrała. luz 
wcale wynjfzczona, powtórnie Kom- 

munikowała, y fpytana czyli czego nie 
Ćicrpi, toby iey udręczenie y (krupuł przy­
nosiło Odpowiedziała Złafki Ro/kity ie­
ft em ufp o katona y zdałam fię na
wola jego, Gdy ią izatan chćiał pó- 
miefzać, iaką iey niedofkonałość za­
rzucając, Odpowiedziała? to ieft prawda, 
popełniłam, alem fif [powiadała, wiem tż 
BOG ieft Miłośierny y przepuitfił mi I. 
w krotce potym przydała; Zwyciężyliśmy. 
Prosiła potym o fpowiedz; y po Spo­
wiedzi ufpokoiona zoftała: Mówiła 
na ten czas. Pfalmy niektóre. Skład 
Apoftolfki, y inne Modlitwy ; a gdy 
©koło niey ftoiący niepoftrżegli, w opi- 
nij Świątobliwości umarła o putnocy, 
X czwartego na piąty dżień Lipca, Ro­
ku Pańflciego l<5£2- Wieku fwego 
fześćdżieśiątego pierwfzego, z połową 
na drugi. Spowiednik który iey fiu- 
chał oftatniey Generalney Spowiedzi, 
twierdżił, po śmierci iey, ie odebra* 
ney łatki na Chrzcie, nigdy nie utrą, 
ćiła, ale w tftawiczney z BOGI EM 

miłości przeftawała.

ŻYWOT
Wielebnego Oyca 'BER^^RDA, od Świętego 

0 REGO.

,2J4 lelebny Ociec BERNARD,
od Świętego ONVFRE- 
GO, zwał fię na Swiećie 

S® JAN HIERONIM KC- 
STAGYTA, w Genuy, z 

Szlachetnych urodżił fię Rodżicow, Ro- 
Ku Pańfkiego, i^OI. Dnia jedenaftego 
Czerwca, który był Poniedżiałek Świą­
teczny. Oćiec iego zwał fię Grzegorz 
Koftaguta. Matka zaś Kamilla, którzy 
fweg® JANA HIERONIMA w Koście­
le Katedralnym ochrczonego, dla pię­
knych przymiotów nad innych Synów 
kochali, y dla bardzo wielkiey iego 
iefzcze w dżiećińftwie przychylności ,
do rzeczy Świętych, cnotliwym y poi 
bożnym nazywali. Albowiem, gdy 

iefzcze był w pielufzkach, ieżeli kie­
dy płakał, potrzeba było, żeby go 
Mamka do blitkiego Kościoła Świętego 
go DOMINIK A zaniofia, dla ufpo- 
ienia; gdżie wielorakiem! ucałowany­
mi , y ufzanowaniami, Wkrzyżowane- 
go G H R Y^S T V S A, ufpokaiat fię , y 
tak rozwre(elon<go do domu odnolzono; 
które Naboźeńftwo, zawlze potym w 
fobie pomnażał. Mamka także pilnie 
uważała4 iako Niemowlątkiem będąc, W 
dni Piątkowe, y Wigilie, tkromnie na­
zbyt, rano tylko y wieczór pokarmu 
zażywał, lubo innych dni, częfto y 
do woli fiał, iakby fię odtąd, do nie 
iakiego poftu przyzwyczaić- Maiąc 
trzy lata, Śmiertelnie zachorował, 

ale



W. O. ^Bcrndrddi od
ale po uczynionym od Rodziców Szlu- 
bie, Panu BOGV, Nayświętfzey PANi 
ME, y Święte ran FRANCISZKOWI, 
dolkonale ozdrowiał; dla czego Frańći* 
fzkańlki Habit i Nabożeńflwa,. przez 
bielaki czas, nosił, będąc odtąd bardzo 
nabożnym, do. Świętego FRANCI­
SZKA. Między małemi Bracią, dźiećin* 
-nie igraiącemi, on zarownie latami 
piecie, ale rozumem, zdał fię bydż 
Seneką, uważnie rzeczy czyniąc, ofo- 
bność kochaiąc, Ołtarze w domu , w 
Ogrodzie zaś Puftelnicze Celki ftawia- 
iąc , o czym wfzyftka myśl, wizytko 
iego było flarauie.

W iedenartym Roku wieku fwoie- 
33i5go, naPufzczą, wraz z dwoma Kon- 

dyfcypułami fwoiemi , potaiemnio u- 
fzedł * w fam dźień roczny Narodze­
nia fwoiego, w który przypadła X ro- 
czyftęść Przeneyświętfzey TROYCY; 
y trudną drogę zaczął, śpiefzno na Pu* 
Czczą idąc, y na okropne Góry wftę- 
puiąc », aby cały bieg życia fwoiego, 
Oycu Światłości Gużąc, modlił fię w 
Ikrytości mieyfca , ludżiom nie wiado­
mego, co było pewnym znakiem fzczę- 
ścia iego przyfzłego: albowiem tam w 
kijka lat, Klafztor Puftelnięzy wybu- 
dowawfzy pod Tytułem Świętego JANA 
CHRZCICIELA, on fąm, naprzód 
iako profty Zakonnik, potym iako Prze^, 
łożony, przez cale trzy lata zoRawał. 
Towarzyfzom w drodze iako Opat, ra. 
dą, rządem, y przykładem prezydował. 
Ktorży utęfknieni na ofobnośći, żadną 
miarą utrzymać fię niemogli. Przeto 
gdy naprzód jeden z nich powroćił fię 
do Genuy , widząc drugiego do po­
wrotu gotującego fię Za pierwfzym, mu- 
siał fię y fam wroćię do fwoich> kto- 
rych fwoią niebytnośćią zafmuconych 
zaftaw fży^ fwoią ich przytomnością 
ućiefzył. poprzedził gó B.OG błogo^. 
ftawieńftwami fwoiemi, które mu przez 
jednego wiernego fiugę fwego obiawiłY 
albowiem moiąc. Nabożeństwo do Świę­
tego FRANCISZKA,. Nafz BERNARDs. 
do Kościoła Zakonników iego, śćisley* 
fzey Obferwancyiuczęfzciał pod ty­
tułem, Nayświętfzey MARYI panny,

Paca, gdżie też miefzkał pewny La- 
konnik opinią świątobliwości ffawny,. 
’^tory częfto wwidując Nafzego. BĘ R-
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NAR DA, winfzował mu y mile go 
obłapiwfzy upomniał j nitfkońiw 
nc dztęki oddał BOGU,) ochotnicy /Iz* 
rał mu (tę fiuty. peniewai. miał o runu 
od BOGd objawitntt, ic go da wieczne) 
Ctyały pratMamfi Olzczęsliwa no­
wina ’

Gdy co raz w dąlfze lata podraftał 
w n*m Niebiefkich rżeczy122 

miłość, a wzgarda żiemfkich; Z kąd 
w krótce pragnienie zabrał fiuźenia Pa- 
nu BOGV, w Reformowanym Zakonie, 
Gdy zaś o obraniu fobie takiego Zą- 
konu zamyślał, poboźnemj uczynkami 
bawił fię w domu Oyca fwoiego, to 
ieft poftami, pokutami, Swiętemi ro­
zmyślaniami , iałmużnami na ubogich, 
którym iefzcze małym., będąc, twoio 
Śniadanie dawał; Słowa iego były bar­
dzo pobożne, kto rem i y Sioftry od świas 
towey Marnosęi odwodził, y do pra­
gnienia Niebiefkich zachęcał. infzych 
defektu exkuzował, a Siebie wfzyftkięh 
ułomności Herfztem nazywał. Te y 
tym podobne Pobożności ćwiczenia-, 
wielką w Rodżicach opim uczyniły fu- 
łpicyą, że pragnął zoftać Zakonnikiem, 
ąle on Rodżicow niechcąc iefzcze za- 
fmucac, przybrał fię w Togę, y pa 
Juryfprudencyą chodził,, pod preteztem 
że miał iechaę do Rżymu, aby iakiey 
Prelatury u Dworu Rzymfkiego doftą- 
pił, y tym fpolobem pragnienie fwoie 
wftąpienia do Zakonu y zwykłe Iwoie 
umartwienia utaił. Do Zakonnego ży­
cia chciał go Fan przygotować y wy* 
probowac, ftrafzną przeąiw wierżc 
pokufą^ która go przyprowadźiwfzy do 
nieznośnych myśli ućifkow, y ciała- 
śiły ofiabiwfzy, prawie znifzczyła^, 
dla czego Ociec przeprowadził go do 
jedney Wśi wefołey, żeby tam na zdro­
wym powietrzu przy innych dywer- 
tencyach przyfzedł do śiebje; ale to 
ziemikie pociechy , nic mu nie porno* 
gly ? kręry Niebiefkich tylko fzukat

Jiuż miał ośiemnafty rok,, gdy po~12i7 
czął fkuteczniey o Stanie Zakonny mu 
zamyślać, nakłaniał fię do Reforma­
tów Świętego. FRANCIS Z.K A, przy 
Kościele Nayświętfzey MARYI PAN- 
NXr P4«»r zoftających, gdżie miał 
pobożnego, y uczonego Spowiednika: 
alo brata fwego ftarfzego, Jana Anto*

4, / niego
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niego przykładem, wźiął affekt do Na. 
fzego Zakonu. Ten przed kilką lat, 
prosił o Nafz Habit, ale za Rodzica 
iwego perfwążyą zaniechał: teraz zaś 
z niebęfpieczney febry , powroćiwfzy 
do zdrowia, y dawne odnowifzy pra­
gnienie do Nafzego Zakonu, zwierzył 
fię woli fwoiey BERNARDOWI Na- 
fzemu, który zaraz wolą fwoię z nim 
łącząc, zoRać Karmelitą Bofym poftano- 
wił. Przyjęci w Genuy do Nafzego 
Konwentu Nayświętfzey MARYI PAN* 
NY dt Sanitate, (ktorego Przeorem, 
był Ociec Piotr Franćifzek, od Nay­
świętfzey PANNY, y Magiftrem No­
wicyufzow, Ociec Agapit, także od 
Nayświętfzey PANNY) dnia iedena. 
Rego Czerwca, Roku Pańlkiego, 1619. 
przyjęli Habit, tamten pod imieniem PIO­
TRA, od Świętego BERNARDA, ten zaś 
pod Imieniem BERNARDA., od Święte­
go ONVFREGO. Zawfze dolkona- 
le żył Piotr w Nafzym Zakonie, w 
którym wiele razy był Przełożony nu, 
y fiawny dolkonałośćią, umarł.* alo 
źebyśmy przyftąpilido BERNARDA 
Nafzego, ten ieżeli na świećie pobożne 
a prawie Zakonne życie prowadził, 
ledwie fię Wierzyc może do iakiey go 
w Zakonie przyprowadził dofkonałości. 
Począł tedy wielką ducha gorącością i 
przedśiewżięciem dotrwania^ pragnie­
niem Zakonney Obferwancyi, wnę* 
trzney Modlitwy uftawicznośćią, oRrym 
umartwieniem, pofiufzeńftwa^pilnośćią, 
pokory zachowaniem, oczow (kromno- 
ścią, milczeniem, y olobnośći zacho­
waniem, wfzelkich cnot ćwiczeniem.,, 
y Raraniem fię o nabycie dofkonało- 
Śći, między wfpułNowicyufzami bydź 
fawnym, ale ofobliwiey górźał ogni- 
Rym NaboźeńRwem ku Nayświętfzemu 
SAKRAMENTOWI, gdyż by był 
całe nocy bezfenne z ochotą przed 
nim trawił, y ile tylko mógł, delicyi 
iego częfto zażywał.

Vczyniwfzy Solemną Profeflyą, po- 
Ui^fiany był do Nafzego Lodaneńlkiego 

Konwentu, gdźie fię Filozofii uczył, 
z wielkim pożytkiem, dla wyfokiego 
rozumu, y w naukach pilności, ale że­
by fpekulkcyami naturalnych umieję­
tności, ducha niewyfufzył, X ofobliwlzą 
pilnością ducha, Modlitwy y umartwie­

nia, y ćwiczenia fię w innych Zakon­
nych cnotach Zachowywał. Do Rży" 
mu potym pofiany , do Nalzego Semi* 
naryum Miflyi, Roku Pańlkiego 1^13- 
Teologii fzkolney pilnie fię uczył, że­
by fię godnym na Miflyach pracowni­
kiem pokazał; ale fię z więkfzą pilno­
ścią do Teologii Moralney applikował, 
pod dyrekcyą Wielebnego Oyca Nafze­
go TOMASZA od PanaJEZYŚA, 
na tenczasd w Rzymie Definitora Ge­
neralnego, któremu był wielce przy­
chylny » do ktorego maiąc poufałość 
za iego nauką zoftał potym znacznym 
Doktorem MiRycznym , nietylko wy- 
foką Ipekulacyą, ale też y praktyką, 
będąc przytym, biegłym, Dufz BOSKIE 
Tajemnice poymujących, rżądcą, y dy­
rektorem. W Rzymie miefzkaiąc nie- 
chćiał pod pretextem Nabużeńftwa do 
inlzych Kośćjołow chodzić, albo na^ 
Papieikie Ceremonie, albo też dla na­
wiedzenia Świętych Relikwii, ale Za- 
konney nalzey o lobnośći pilnuiąc na 
Modlitwie cZaS trawił, albo na nabo­
żnym odprawianiu Mfzy Swiętey, któ­
rą z miłym ufpokoionem ducha odpra­
wiał, z częfiym łez nabożnych wyla­
niem, y gorącym wzdychaniem , dla 
czego kondyfcypułowie nazywali go 
przez żart miodoplynnym BERNA R- 
DEM, miedzy których, na końcu Ro­
ku 1Ó26- był policzony.

W pomjenionym Seminaryum, ucZy-raz^ 
nił fzlub Miflyi, na nawrócenie nie­
wiernych, według zwyczaju: Dla cze^ 
go fkończywfzy czas Nauk, naznaczo­
ny był do Polfki, gdźie fię Nasi z He­
retykami, częRo z pożytkiem potykali- 
Zęby fię na pomienioną Miflyą przy­
gotował, udał fię na Nafzą Pufzczę 
Genueńfką, Świętego JANA CHRZCI­
CIELA tytułem ozdobioną, gdźie przez 
kilka mieśięcy drogi oczyfzczający oi 
(krupułow naprzykrzenia pilnował, ma. 
iąc potym doftąpić drogi oświecaiącey 
y iednoczącey zBOGIEM. Z tamtąd 
poiechał do Polfki, gdźie Filozofii y 
Teologii Lektorem, a potym MagiRrem 
Nowicyufzow był obrany, obadwa V. 
rżędy cudowną pobożnością, y Nauką 
fiawny odprawił. Roku Pańfkiego f^31. 
na Kapitule Generalney, która fię w 
Rzymie odprawiała, na inflancyą Oj­

ców
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cow Genueńlkiey Prowincyi obrany 
był pierwfzym Przeorenu Konwentu 
Saońlkiego, y dla tego do niego z PoU 
Ikiego Nowicyatu przybył: W tym Kon# 
wencie, mądrości miftyczney nauki, 
ki orty fię był dofktnah nauczył, bez za- 
zdroićt udi.itlał, nie tylko Nafzym Za* 
kcnnikom, ale też y Zakonnicom Na- 
Dym, y obcym, przez całą Liguryą, 
do których Klafztorow, częfto bywał 
profzony. Potym zoftał Przeorem po- 
mienionego Konwentu Puftelniczego, 
Świętego JANA CHRZCICIELA, 
gdzie dwa roki bawiąc, nie rofkolzy 
Iogomyślnośći zażywał, ale raczey u* 
ciemiężenia drogi oczyfzczaiącey cier­
piał, z dźiwney dyfpozycyi BOSKIEY, 
który go wyfokim Teologii Miftyczney 
Doktorem, nie tylko w Spekulacyi, a- 
le też w doświadczeniu y praktyce u- 
czynić, dla wielu dulz pociechy dy- 
fponował; dlaczego tam włafnym do­
świadczeniem wyuczony Xiążkę intytu* 
łowaną głębokie^ wzdychania napifał, 
którą potym wydał.

o Foiachał był na ulubioną fobi^ 
3 ofobność, namaszczony oleiem wefoło-

Ści, y radości, w duchowne także ot 
pływając rozkofzy, y gdzie fię fpodżie- 
wał znaleśc iitmtę mlekiem y miodem pły­
nącą, znalazł mteyfce flrachu, y głębokiej 
ofobntići, ziemię puft<» bezdroina, y bez­
wodna. Pokazała Gę zaraz na twarży 
wnętrzna iego odmiana, która wyfchłcść 
y bladość na nim wydawała. Dla cze­
go iako Synogarlica, błąkaiąca fię y 
bez Samca fama zoftawfzy, z poymo* 
wania niebytnośći Fanfkiey jęcząc, o- 
we pufte góry y lały, wzdychaniami, 
z głębokości ferca utrapionego, pocho- 
dzącemi napełniał. Tak grubey nocy, 
za wikłany y śćiśniony był ciemnością* 
mi, źe wfzyftkie (prawy (woie, zdał 
Gę niby złym końcem czynić, y za_» 
grzechy śmiertelnej poczytywał : i ani 
w tak ćięfżkim utrapieniu , znaydował 
poćiefzyćicla, zmicfzany bowiem gru- 
bemi (krupułow ciemnościami, świa­
tła prawdy niewidżiał. Dlaczego Spo­
wiednik iego, któremu do nog Nafz 
BERNARD częfto padał po przy wie­
dzionych daremnie racyach, na iego 
konfolacyą, z kompafTyi, łzy z nim wy- 
IćWiąe, przymnażał raczey boleści ;
nie umnieylzał. A a a
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Te wnętrzne BOSKIE ukarania, o-iajj 

fobliwfzą cierpliwością znioft, iako y 
inne powierzchowne. Trafiło fię żo 
Brat iego. Ociec PIOTR od Świętego 
BERNARDA, był w ćięfzkich y 
gwałtownych obrotach: a przecie BER­
NARD Nafz, przeciwko tym którzy 
tego byli okazyą, nic złego nie pomy­
ślał iowfzem im w okazyach dopoma­
gał, y oczywiście kochał, z nieporó­
wnanym cierpliwości, y łalkawośći 
przykładem^. Darował mu był ktoś 
Gołąbka białego, ktorego fpifanemi 
fenteneyami, do czyftośći dufzy akko* 
modowanemi, fznurkami jedwabnemi ob* 
wiązawfzy, tak przybranego, proftą y 
dobrą intencyą, pollał Nafzym Zakon­
nicom do Klafztoru, Genueńfkiego Swię* 
tey Matki Nafzey TERESY, z liftem 
Gołąbka, tajemnice fentencyi tłumaczą* 
cym, który uczynek nie od wfzytkich 
iednakim umyflem przyięty, był mu 
przyczyną umartwienia, ale oraz y 
okazyą do pifania miftyczney owey 
Xiąfzki, którą potym wydał: o Gołąbku 
Nie flwor żony mt jednak on umartwienie 
cierpliwie, iowfzem , wefoło znioft, 
fumnienia fwego świadećtwem ufpra- 
wiedliwiony.

Taką jaśniał czyftośćią, źo raz ujt 
przy podaney okazy i rźekł, na więkfza 
BOGA chwałę, śt był wolnym od w'ztl- 
ktey napaści, ćiclefnty pożądliwości, Co 
gdy Spowiednikowi iego doniesiono, 
ten BERNARDA za to oftro ftro- 
fow.ał, jako prożnomowcę, y darów 
BOSKICH wydawcę; ktorego ftro- 
fowanie BERNARD, pokornie przy- 
iąwfzy, wyznał iż to powiedźiał, a- 
źeby pewnego w Materyi czyftośći ku- 
fzonego Penitenta, w nadziei uwolnie­
nia utwierdził, y z wyjawienia tego 
dobrodżieyftwa, żadney pobudki do pro* 
żney chwały niemiał, iednak obiecał 
że nic podobnego więcey mówić nie- 
będżie. Gdy iefzcze był W PolfzcZCj, 
poznał Doktora, że był Heretykiem^, 
który Nafzych chorych częfto nawie­
dzał: Tego Naśi z wdzięczności od 
Heretyckich błędów uwolnić usiłowa­
li, ale Heretyk między innemi prze­
ciwko wierże Katolickiey zarżutami, 
Szluby Zakonne lekce ważąc, rźekł; Za­
konnicy fzlubuja, czego niemoga zachować, 

a a a z to
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f ieft tgyfttteii Któremu Oćiec odpo­
wiedział: Nietylko od Zakonników może* 
by di zachowana^ czyftość, alo fię tei y 
dofkonale zachowuje Odpowiedział He­
retyk, to ftę ntemoże oczywiśiita prób o- 
Wuć, y ie^ to tylko na Spawie dii (tę t$- 
go dowiaduj, gdzie Penitenci mogą kła­
mać: Na co mu w ten czas Wielebny 
Oćiec żarliwością Zakonnośći zdięty 
rżekł : Sakramentalny Spowiedzi praw* 
diie niewierżyfz ? IP tenże mnie, który ći 
pod przysięgę zeznaię, itenu czy/ioset 
[zlub zawfze nienarHfzony / cały zdtboo 
wał: niemogł fię więcey- ten- Doktor 
oprzeć, ale wierząc mówiącemu z tat 
ką gorliwością y fzczerosćią, fkonfun. 
dowany zamilkł.

1233 Jeżeli czy Rość Anielfką miał Nafz 
BERNARD, gorliwość miał Serafi­
cką , która fię w Rowach iego iawnie 
pokazowata. Albowiem owe po trzy­
kroć puwtorżone dwóch Serafinów fto- 
wa: Śnięty, Święty, Święty, &c cią- 
fto fpiewał, z taką goracosćią Ducha-, 
że płomienie, miłość* od niego wycho# 
dżiły. Ożiemlkich y światowych rze­
czach tak podło, o BOSKICH zaś y 
Niebielkich tak Wyfoko rozmawiał, 
że fię Ruchający dziwili, Świeccy fię 
do Stanu Zakonnego zachęcali, y Za­
konnicy do Nabycia doskonałości t za­
palali fię. Tym fpolobem iak wielki 
pożytek w Zakonnicach Nafzych uczy* 
nil, jawna ieft, nie tylko z ich rela- 
cyi, ale z BOSKIEGO potwierdze­
nia: Albowiem gdy Matka Przeoryfza, 
pewnego Konwentu, usilnie Pana BO­
GA prosiła, ażeby iey, y fwoim Za­
konnicom fpofobnego Spowiednika fpo* 
rźądźił, zaftuźyła Ryfzeć od niego, źe 
ią miał, BERNARDEM Nafzym, 
opatrzyć, co fię ftało, Roku Pańfkiego 
1640* Lubo z natury był bardzo ći­
chy BERNARD Nafz: ale gdy fzło 
o honor BOSKI, był ogniftym iako 
Lew, coby fię mogło z wielu dokumen­
tów pokazać, ale dwa tylko tym czalem- 
przytoczę Gdy zoftał Wizytatorem*, 
Generalnym Prowincyi LongobardyL 
w Zapuftne dni płynął, z Bo non i j do 
Wenecyi, gdżie fię trafiło, źe pewny 
Żołnierz, upatrzy wizy fobie czas, po, 
fzpetnych dylkurfach świeco zgasił,, 
żeby Niewieście gwałt uczynili co 

Ryfząc Oćiec, z taką powftał żarliwo, 
śćią, że o w lubieżnik, na drugą (bronę 
Bata ufzedł ze wftydem, y przez ca­
ły czas żeglowania umilkł, a potym* 
maiąc fię z Oycem rozeyść od niego 
odpufzczenia, uprafzał. Toż mu fię 
famo przytrafiło z iednym Studentem* 
ładewfkim, te gdy ten woftatni dżień 
zapuftow, nierządną Białogłowę począł 
fzpetnemi napaftować Rowami, BER* 
NARD Nafz, fwoią gorącą żarliwo­
ścią, na Młodżiona bezwftydnegu naftą, 
pił, który z początku lubo począł za., 
złe mieć, ale potym dżiękował, y o 
odpuszczenie zgorlzenia fwego prosił, 
poprawę życia obiecując. Do togo pr*y- 
fiła żarliwość Nafzego BERNARDA, 
lubo drudzy choć Święci w podobnych 
okazyach ledwie fię mówić odważaią* 
obawiając fię czego złego.

Był BERNARD Nafz z natury 1134 
wefoły y łafkawy , umyflu choynego, 
w mowie dy fkretny, w przyjaźni wier» 
ny, wzroku miłego, w obyczajach przy- 
iemny, dowćipu pojętnego, y do 
wfzyftkiego urodzony: dla czego wfzy- 
fey go kochali, y na wielu, W Zako­
nie był Yrźędach; albowiem, iakośmy 
widżieli, był Profcflorem Filozofii y 
Teologij w Polfzcze, tymże Magiftrem 
Nowicyufzow, potym był Przeore®* 
w Saonie, raz na Pulzczy, raz w Ge# 
nueńfkim Nowicyaćle, dwa razy w 
Kollegium Swiętey ANNY w Genuy; 
Wiele razy był Definitorem Prowm- 
cyalnym, y Socyufzem na Kapitułę Ge­
neralną. Przełożonym zaś będąc, w 
duchu łafkawośći, rźądźił poddanemi, 
nie tak rozkazując iak profżąc, y do 
Zakonney QbferWancyi, lubo (kutc- 
cznie Rowem, ale fkuteczniey przy­
kładem,. wfzyftkich Zachęcał- Roku Pań* 
fkiego obrany był Wizytatorem 
Generalnym, Prowincyi Longobardyi , 
który Yrżąd na Heble z poftulzeńftwa 
włożony, w ż imię przyiął; z Genuy 
tedy jadąc,. w Święta Narodzenia łań-4 
fkiego ,, dnia* dwudżieftego śiodmego 
Grudnia, do, Papli przyjachał: Wielo 
w tey drodze podczas; Wizyt ucierpiał, 
tak.prac,, iak y ftarania, prac bo w 
drodze,, uftawiczne śniegi y defzcz-t# 
miewał, która błotem- y lodami zawa* 
łona by wała, t^ dalece, ie fif ledwie 
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mógł na nogach utrzymać, ftarania zaś 
bo oprocz zwyczaynego w odprawia­
niu Wizyt ciężaru, że był opinią Świą­
tobliwości, y Nauki tak Szkolney ia» 
ko y Miftyczney ftawny, wielu fię go 
radżiło w wątpliwościach duchownych, 
którym po ludzku, y z dolkonalą 
rezolucyą muśiał odpowiadać' Z tey 
tak ćięfzkiey pracy, y nieuftannego 
ftarania bardzo upadł na siłach : 
tak dalece że częfte mdłości cierpiał, 
y życia lobie umnieyfzał.

n., Gd Roku, dwie Nafze Zakonnico 
bardzo dofkonale, y BOSKICH Ta­
jemnic wiadome, miały obiawienic*. 
że BERNARD Nafz, między rokiem 
miał umrzeć: Y że tego roku miał do*, 
ftąpić owego dofkonałego ftopnia-,, o- 
wey Scraficzney miłości, o ktorey w 
Kiąfzce fwoiey , o Gołąbku Nieftwo- 
rżonym napifał. Wkrótce potym, maiąc 
bydż między Serafinów policzonym,, 
pokazano mu było, że iak była ulu­
biona BOGY, dufza BERNARDA 
Nalzego, iak pełna Świątobliwości y 
łafkij tak wiele pożytku przynieść, 
miały Xięgi, które on przy affyften- 
cyi BOSKIE. Y wydał, y wiele innych 
iego zacności: co, wfzyftko pomjenione 
Panny na piśmie wyrażiły., A co go- 
dnieyfzego podżiwienia, lubo Klafzto-. 
rami, y Oyczyzną dalekie od śiebie^ 
były, tak fię iednak zgadzały w rela- 
cyi obiawienia fwoiego, że mało co, 
w Rowach,, a w lenśie nic nie odmie*, 
njly.

,ó Skończywfzy pomienioną Wizytę,, 
powrócił fię do Genuy gdżje ćięfźkó 
począł chorować, w dżień trzy lub, 
cztery razy mdlejąc,. z oftabjenia, nau. 
jiłach y z bolenia głowy. W tenczas 
jawnie pokazał iak; dobrze w korzenio­
ne miał cnoty,, bo lubo dla pomienio- 
ney ftabośći głowy,. y ięzyka pomic-. 
fzanego, niemogł gorących aktów- cnot,, 
powierzchownie czynić,, iednak W- 
nim, znać było ofobliwfze zdanie^ fig 
na- wolą BOSKĄ, poftufzeńftwo,ćicr«
pljwość, y łagodność we wfzelkich
mękach, które ponosił przy kuracyi,, Pifmo, Święte, w Senśie Moralnym,
także nieporównana jego przeciwko fam przez fiebie tłumaczył: Trafiło 
Bratu Infirmaryufzowi pokora,, y wdżię<: fię iednęgo, czafu ,. źe Soęyufz w dro- 
cznośći oświadczenie, taka zaś, była; ie* dze z nim będący, prośił go, żeby 
g-y Ikrom noś ć, że chociaż: był prawie mu Plalm jaki , w. Moralnym Senśio

6 Bbbbbb wyex-

beż zmyftow, ftarał fię pilniej żeby nie 
była część iaka ciała iego odkryta, y 
widiianaj które ułożenie powierzcho­
wne , zawfze zachowywał, gdyż pod 
czas naywiękfzych upałów, w lećie 
fpiąc, ani iedney nogi odkrytey nie- 
wyftawiał, zawfze leżąc, kocem przy­
kryty. Potym po czterdżieftodniowey 
chorobie, Kośćielnemi SAKRAMEN­
TAMI opatrzony, zafnął w Panu, 
opinią Świątobliwości ftawny. Roku 

Wieku fwego pięcdźieśiątego pjer. 
wfzego. w Niedżielę między oktawą 
Nayświętfzey MARYI Panny z Góry 
Karmelu , dnia dwudżieftego pierwfze­
go Lipca, ktorego dnia odprawia fię 
Yroczyftość SZKAPLERZA Świętego , 
około dwóch godzin przed południem.

Przez cały czas Zakonney Profef-nj? 
fyi, w umartwieniu dofkonale fię ćwi# 
czyi, oftre nofząc Włośiennice, y łań- 
cufzki żelazne, nadzwyczayne y czę- 
fte czyniąc dyfcypliny, mało co iedząc, 
namiętności polkramiaiąc, milczenie y 
ofobność nad zwyczay zachowuiąc. 
Dla czego corocznie Rekollckcye du­
chowne odprawował, według chwale­
bnego zwyczaju Zakonu Nafzego, gdżie 
przez dżjeśięć, albo więcey dni, w Celi 
albo w Eremitarzu zamknąwfzy fię,famą, 
fię bogomyilnośćią tawiLi na wnętrznyrn 
ulpokojeniu, y ućifzeniu będąc, niedo- 
fkonałośći Iwoie uznawał, których na 
ten czas, poprawę obiecował , y poku­
ty roźnemi fpofobami czynił. Gdy fię 
za^do fpraw powierzchonych powracał, 
niewymownie żałował.

Ófobliwfzym ftaraniem , Duchtuf2jg 
Eogomyśjnośći zawfze chował. Dla 
czego nieuftanną prawie, obecnością 
BrUSKĄ ćiefzył fię, y w krotce do 
tego ftopniau Bogomyślnośći przy- 
Izedł,. źe go| nie raz widżiano » na 
Modlitwie klęęząc.zego nieporufzenie, 
W Zachwycenie porwanego,.. y od żiemi 
na łokieć podniesionego,. Z tey Bogo- 
myśtnośći, wieikiey nabywał łatwości 
mówienia y pifania ,. o rzeczach du­
chownych. Dla czego bez trudności
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Wyexplikówać, y przetłumaczyć raczył, 
co na proźbę uczynił, y zaraz myśl 
do BOGA podniofżfzy, od początku pfaL 
mu, aż do końca, fwoię tłumaczenie, 
Z wfzelką łatwością prowadżił, nie i* 
naczey, tylko jak by fię na tę materyą 
gotował. Wiele Ksiąg Myftyczney 
Teologij wydał; Jednę dość obfzer- 
ną, na Hymn, Przy^i DUCHU Swię> 
ty Stworiydiełu , ktorey jednak nie do­
kończył > ale ią rylko zebrał, pod Ty­

tułem; Nie tworzonego Gołąbki, dla- 
wfpomnioney już racyi. Inną wydał, 
pod Tytułem ; Głębokiego wcftchnicnu 
du^y, na Pfdlmy 41. 7 42. inne zo- 
ftawił niedokończone. Y mogło by fię 
wiele liftów jego, na duchowne wą­
tpliwości odpowiadających, miftyciney 
nauki pełnych do druku podać, które 
prędkim piórem, kfztałtnie jednak, y 

pożytecznie piiał.
1^.3

ŻYWOT
Wielebnego Zrata <i4 0 E G 0 y od Swi^ego

lelebny Brat ANTONI. 
od Świętego JĘDRZE­
JA, w Miafteczku Swię* 
tego JERZEGO, Pro- 
wincyi Fouflegońfkiey, 

w Xięftwic Sabaudzkim , 
y Dyccezyi Gebenneńfkiey, zuczćiwych 
Rodżicow urodźił fię. Oćiec iego zwał 
fię FRANCISZEK de^ Anton^z tegoż 
Miafteczka Świętego JERZEGO: Ma­
tka zaś Michaela Chiofal, z Miafteczka 
Clufio. Na Chrzcie Świętym dano mu. 
Imię ANTONIEGO, y zOyca był 
przezwany de Anton. Pod pobożnych 
Rodżicow ćwiczeniem, Chrześćiańfkiey 
pobożności nauczył fię , ktorey wier­
nie pilnował A że go Pan, obrał fo­
bie za Rugę ofobliwfzego, poprzedżił 
go w błogoftawieńftwach, y miał go 
wolobliwey prote-cyi: Będąc młodym, 
w Kompanii z drugiemi dla rozrywki y 
rekreacyi, kompać fię do rżeki chodźił: 
trafiło mu fię raz , źe po Rzece pły* 
nąć, na odment napadł y tonął, y iuż 
będąc na dnie, za utonionego od Kom­
panów był miany, ale iak mu przy- 
fzło na pamięć, znak Krzyża Święte­
go uczynić, ledwo co go uczynił, za­
raz na wierzch wypłynął, y od oęzy- 
wiftego utonienia niebefpieczeńftwa-, 
wolnym zoftał, za które uwolnienie-,, 

iako cudowne, zawfze na potym, BO* 
G V ObronlĆielowi fwemu dziękował, 
y innym to, iako naywiękfze dobro- 
dźieyftwo, fobie pozwolone, opowia­
dał. ' z

Podrofzfzy, do Rzymu przyfzedł, o 
y przykładem wielu fwoich Ziomkow, 
a naybardźiey Wielebnego Oyca KLE- 
ME ‘ISA, od Nayświętfzey MARYI 
Panny , Gebenreńczyka , będąc poftu*- 
fzny Powoi niu BOSKI EM V, Zakon 
fobie Karmditańfkl obrał, y w Na- 
fzym Nayświętfzey MARYI Panny 
de Scalam Nowicyaćie, Zakonny przy­
iął Habit, y pod pierwlzemi Nafzey 
Włofkiey Kongregacyi Fundatorami, 
wiele w drodze dofkonałośći poftąpił. 
Magiftrem Nowicyufzow, miał Wiele* 
bnego Oyca Nafzego DOMINIKA, 
od JEZYSA MARYI, który taką w 
nim dofkonałość y roftropność uzna­
wał , że go wielce kochał y fzano- 
wał, iako fię potym powie. Po wie­
lu latach próby, folemną fwoię Profef- 
fyą, wraz z Wielebnym Bratem STE­
FANEM, od Świętych, w tymźej 
Konwencie, dnia dwudźieftego piątego 
Października, Roku Pańfkiego i6o?< 
uczynił. Do rożnych Zakonnych był 
applikowany Vrzę.dow, na prźyft^gę in* 
nych, ale ofobli wie Kweftarża, od po­

czątku®
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czątku aże da końca; z takim zawfzcj 
zbudowaniem, całego Rżymfkicgo Po- 
fpolftwa, że go wlzyky kochaliby 
fzanowali.

1241 Wielki, Świątobliwości iego do­
wód, z tąd wnofzę , że pomieniony 
Wielebny Oćiec Nafz DOMINIK od 
J E Z V S A MARYI, tak go poważał 
y (zanował, iż mu iako przyjacielowi 
ofobliwemur fkrytośći Niebietkich ler- 
ca twego, y BOSKICH taiemińc to, 
bie obiawionych powierzał, które on 
po Smierći Wielebnego Oyca, na zbu< 
dawanie ftuchaiących, zwyczaynie 0- 
powiadaN y dźiwuiąc fig wjadomey 
fobio Świątobliwości iego, ^odkinij 
wfpomnienicm Wielebnego Oyca, cTe- 
fzył fię. Był ANTONI Na(z, niby 
Poft em_», y inftrumentem Wielebnego 
Oyca DOMINIKA, gdy bowiem lam 
Oćiec chorował, a od pobożnych Ma- 
tron, y Klążąt Rżymfkich chcruiących, 
dla duchownego nawiedzenia y podle* 
chy dufzy, profzony był, NafzegoBra­
ta ANTONIEGO, ktorego niepo- 
rownaney roftropnośći y wielkiey fwią- 
tobliwośći* darami udarowanego uznał, 
z fwoim Krucyfixcm pofyłał, ktorego 
im do pocałowania dawał, y czafemj 
do zdrowia przywracał, częścią mo­
cą Poftufzeńftwa fwoiego, częścią y o- 
fobliwley, zaftugą Oyca pofyłającego, 
on także Krucyfix Wielebnemu Oycu 
odnosił, który Jednak czafem cho ży 
dla NabożeńfEwa zatrzymowali , iako 
uczyniła_. Pani MAŁGORZATA 
Madrucya, Kiężna de ^hemps, ktora_< 
będąc chora, ofiarowany fobie Krucy- 
fix Oyca wzięła, y db fwoich piersi 
pobożnie przyłożywf/y, oddać go pro- 
fzącemu Bratu niechćiała, ale infzy 
dać obiecała: ten z wielkim ufzanowa- 
niem chowaiąc, |iako nabyty dla do­
mu fwego (karb, fynom fwoim w fu- 
kceffyi zoftawiła, y teraz Pan., Marek 
Altemps Opat, w fwoim konlerwuicj 
go Oratoryumy iako, Nabożeńftwa po­
budkę.

Częścią z zalecenia Wielebnego Oyi 
U4*ca Nafzego DlOMlNlKA, częścią z 

wiadome/ Świątobliwości fwoiey,- nie 
tylko Obywatelom pofpolityiru, alej 
też Panom Przednim, y Xiąźętom Rzym* 
fhim był miły, y w pofsanowaniu od 
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nich miany: ktorży ochotnie Szkaplerz 
iego całowali, y z nim. o rzeczach po­
bożnych mówili: Dla czego, widząc 
dworżanie, od Panów fwoich ufzano- 
wanie iego, ochotniej go przypulzezali 
przychodzącego, y choyne dawali mu 
iałmużny. Chętnie według fwego po­
wołania pracował, nietylko wfzukaniu 
cały dzień iałmuźny, Rżym obchodząc, 
w posrod, mrozow wżimie, y zbytnich 
upałów w lecie , przez tyle lat, ale 
też y w innych , bo z Poftufzeńftwa , 
w Kaprarolli misfzkając, Zakryftyana-, 
y Fortyana razem powinności odpra­
wiał, y w poł żimy chodził w pole, 
będąc już Stary, dla fzukania drzewek, 
które miał fzczepić, w Nafzym Ogro­
dzie; ani uważał na oftrość czafu, tyl­
ko żeby fwemu powołaniu, y Poftu- 
fzeńftwu zadofyć uczynił, y tak aż 
do Smierći był poftufzny, bo w Mic* 
śćie zapadł na appoplezyą , y za­
niesiony do Konwentu, w krotce po­
tym umarł.

Wielkie ku maleńkiemu JEZUSO-nąj 
WI miał Ńabożeńftwo, któremu piofn- 
ki duchowne, z wielką ducha gorąco- 
sćią śpiewał, y wfpominając go, z 
wielkiey miłości , prawie zachwyco­
nym zoftawał, albo pełne affektu fto- 
v a mówił. Nie mógł niekochać Ma­
tki jego Nayświętfzey, który tak Syna 
kochał

Był doNayświętfzego SAKRAMEN­
TU nabożny; kto e Ńabożeńftwo znać 
było po nim, z uftawiczney przed Nay* 
świętfzym SAKRAMENTEM modlitwy, 
kiedy był obecny w Konwencie, y z flu- 
zt nia do Mfzy Swiętey dobrowolnego, do 
tylu bowiem Mfzy ftugiwałdo wielu 
mógł, w tey poftudze, Świętą w drugich 
tprawując emulacyą, a fkończywfzy je- 
dnę, y powroćiwlzy do Zakryftyi, ubiegał 
fię do Mfzału, żeby do drugiey naftę- 
pującey ftuźył; Był na ubogich wieli, 
ce miłośierny : bo bywając na Kaza­
niach w Kościołach Nafzych, zbie­
rał jałmużny, które blizfzym nas, u- 
bogim rozdawał. A gdy był' Fortya- 
nem, przychodzących ubogich, dwo­
jaką komentował jałmużną, duchowną, 
y doczefną ; bo nim Chleb, albo po­
trawy dawał, pierwey fam; Litaniej 
o Nayświętfzey PANNIE, y inne Pa- 

b b b z ćie-



479 W O T

kierze, Z odpowiadającemu ubogiemi od* 
mawiał- Był w pracy nie sfatygowa­
ny* albowiem, gdy cały dzień praco­
wał, W nocy wroćiwfzy fię do Kon­
wentu , fzedł do Kościoła modlić fię , 
przed Przenayświętfzym SAKRAMEN­
TEM; albo klęcząc w Celi w nogach 
łofżka fwoiego, inne Pacierze mawiał, 
ckłując częfto Ukrzyżowanego JEZU­
SA. W tak wielu okazyach, y niebe- 
fpiecteńftwach, zawfze Panieńlki wftyd 
zachował, bo zawfze przytomną miał 
BOSKĄ Obecność, y z nią chodził, 
odwracając oczy* żeby nie widżiał pró­
żności.

Wiele rzeczy przedziwnych, albo 
y Cudów uczynił Nafz ANTONI,

Jęcz tylko niektóre opowiem , ktoro 
żebrać mogłem-. Pierwfzy był, w 
łkrzefzenie Chłopięcia, ktorć z fwoje- 
mi okolicznościami , opifuje fię temi 
Iłowami, z Wiotkiego na Laćińfkie 
przetłomaczonemi, y to wfkrzefzenie, 
famafz Matka- tego dżiećięćia, jako 
Świadek oczywifty zeznała, pod auten­
tyczną przysięgą , y mnie ( mówi Au­
tor ;) pytającemu fię opowiedziała. Ja 
niiey padpi/ana, będat ftaba, y w wio 
jakim śmierci nie befjńccztń[iwie, częścią 
dla podefiłycb lat, c&ęićia dla 
choroby, która ponofię, chcę tę ręlacya 
krotka zofldwił: to jrfl, te młoda jeficze 
będąc, gdym w nie ktorey Winnicy była z 
moim Synom, Imieniem Karolem Całci- 
nar di, który nn ten czu dopiero chodził 
poczynał, ziadło diiełię pewne Ziele fiko- 
dhwe, jako mi Mamba jego opowiedkuła, 
A nazajuurz, gdym była przed folwar­
kiem, tenie Karol, za [uknie mnie łiw 
gnał, mówiąc: umieram, umieram. 
Jam go tedy wiiętd na ręee, nd któ­
rych zaraz umarł, y tak umarłego po­
łożyłam nd iofku, będąc w domu Sama, 
z Mamba, y flaga, bez Mgid mego, Pd 
nd Szczepana Calcinardi. Potym* po 
wyiśćiu godziny y więcey, przyftapiłam^ 
do okna, y fzczęśłiem uykrałam Bratam

NT 0 N 1 EGO, od Świętego J^ 
DRz EJ d, Karmelitę Bofego Kwefia- 
rża_>, który w Konwtńiita Nayświętfzey 
Panny (MaRTl, dc Scalam mieszkał, 
prosiłam-, go tedy do ftcbiej, y z wielka 
miłością zaraz przyfzedł} d obaczywfzy 
dittćitj umarły padł na kolana-,, y po

krotkity cModłitwita w/iAW[zy, wielkim-* 
głofem zawołał, KAROLU, KAROLU, 
to powtórnie, y po trzeciej uczynił, moc 
dlac fię y wełatac KAROLU, KARO- 
LV\ Na ten czas z łajki BOSKIE T 
za przyczyna pomienionego fiugi iego , 
Dciecie otworzyło oczy, śmieiac fię, y 0- 
żyło: kdoreenu ro/ołu maleńka łyieczktj 
dałam, z rofkazu Brata ^ANTONIEGO, 
y w/pomniony KAROL wielce lat iył 
potym-,. Co w/zyflko ie ieft prawdaj, p 
oczywifta, pod przysięga zeznaię. dnia^ 
fzt/na/łego Lutego, Roku Pańjkiego 1661.

la Laura U^ulkdna,

TEn zaś Cud trafił fię około Roki 
Pańfkiego 1612, lakom 13^ od fa- 
mey Matki dowiedżiał: Winnica zaś, 

w ktorey dżiećie, to ziele ziadło, by­
ła Oycow Nayswiętfzego SALWA­
TORA, na drodze Nomentańfkiey , 
między murami Miafta, łącząca fię z 
Nafzym Nayświętfzey MARYI dza 
PtHorta Konwentem, która teraz ieft 
Xiążęćia Preneityńlkiego, z Przesławne­
go domu Barberynow.

Xiężny, y Szlachetne Rzymianki ,14; 
rade że z ANT O NIM. Nafzym mówi­
ły, Świątobliwością iego y roftropno- 
śćią pobudzone, y z ni m poufale poftępo- 
wała fobie Pani Margrabina dc Iz Ru, 
we, która o fwoim powołaniu do 
Nafzych Zakonnic, y o nowey Fun- 
dacyi dekrecie, iuz utwierdzonyrru, z 
nim fię nayprzod znosiła: Wielebny 
Brat, iey Iłowami pobudzony, rŁekł do 
niey z pokorą; Jak to moic bydj\ żeby 
Pani na Świetlic zofiajaca, tak, wielka 
miłoiłia BOSKĄ pałała, a ja 
mk, iebym był tak oiiębły. Z nim du­
chownie rozmawiała, Xiężna Matthei, 
która będąc złożona raz chorobą, z 
niebefpieczeńftwem życia, ba y łypiąc 
niemogła, gdy do niey przyfzedł. Brat 
ANTONI, prośiła go,. żeby fię zaraz 
za nię klęcząc, modlił, uczynił tp , o 
co ona prośiła, y wftawfzy odfz.edł ; 
Xiężna zaś, potym dobrze lypiała, 7 
wkrótce zdrową zoftała, ktorego hko 
Świętego, potym fzanowała, y inśi kto- 
rźy w potrzebach , od niego ratunku 
prosili. ANGELA Longhini, na Ma­
lignę, y petoćie choruiąc, iuż od Do­
ktorów odftąpiona, śmierći czekała, na

teru.
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ten czas Nafz. ANTONI nawiedził 
ją! ktorey dat fwoy Krucifix, do po­
całowania, y SZKAPLERZ fwoy na 
iey głowie położywfzy za nię fię mo­
dlił, aż Zaraz chorą odftąpiła mali­
gna y w krotce dofkonale zdrową 
zoftała,

114^ Co fię zaś ANTONI E M V Na- 
fzemu trafiło z Panią ANGELĄ Mar­
grabiną de C^deduet Korfynią, opifzę 
z uczynioney relacyi od Socyufza ie­
go, który był Brat LEO, od Świętego 
JOZEFA, ten tak mówi. 7* Pani 
będąc wcijżi y w czasie bliskiego rozwia • 
zania, w fajnych rodzenia położona bole* 
sćmch, fwoię potrzebę Wielebnemu Bratu 
eylNTONlEMU przełożyła, y pro­
siła, żeby ia Panu BO G V polecał, le 
boleiii przez ditewięi dni trwały, a o- 
na porodiić nicmogła, dlaczego już na­
dziel żyć ta nic miała: Po wy ił fiu diie- 
wtactu dni, nic daleko domu iey prze* 
ebodiilitmy pod wieczór, y Brat N - 
TONI mówił mi, ażebym wfiapił ^7- 
tae fi? j^hby fi? P^i miała, ale powie­
dział, że-» był bardzo sfatygowany, je­
dnak na prołbę moię wfłapił-, y gdy nit* 
mogf do Pani przyflaptć, bole Miami po­
rodzenia Miintoney , a do tego wieczór 
fię zbliżał, Swoy Krucyfix dał Pokojo­
wej, żeby go do Pani zanto/ła, y opowie* 
działa iey że on za infzm raza przyidżie., 
IFefzła-» do pokoju rodzącej pokojowa^*, 
y oddała Krucyfix Pani, w famych bole-, 
ictacb porodzenia już. prawic umierają­
cej* y • życiu zde^erowaney, japo, (arna 
potyne-a zeinała-*, y żza u niey był Brat 
Ł/INT9N1 powiediiała. Ledwie wiię- 
ła w ręce Krucyfix, aż zaraz Mł nowych, 
nabyła, y w czasie w którym-* fię może^. 
zmówić Pozdrowicnizs Anielfkit^, Carte 
czkę lubo nie żywa poroditła. Sama-s, 
zaś od śmttrći. wolna zoftała t j prędzej 
potym połogu, mili po infzych ozdrawiała^ 
choć, w nieb, takich boltłćk nie cierpiała.. 

Tegoż Roku w Święto, Niepoka-
1 47janego poczęcia; Nayświętfzey &AN-- 

N.Y, przyfzły do Kościoła. Nalzego,, 
p Scala*, wfpomniona Margrabina AN- 
GELA dc zMfdicts Korfywia, y Margra* 
bina Corfi, którym Nafz ANTONI 
krzefia poftawił; I gdy między innemi 
dyfkurfami poboźnemi , jedna rzekła 
Etatu ANTONI EMU; Jeżeliby piert
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wey umarł, aby iey Krucyfiic po mieniony 
zoftawił. Odpowiedział iey Brat AN­
TONI: Już wiem że ja wprzód u- 
tnrę, ale Krucyfiz, ieft ndzndcony Mar­
grabinę y Kor fintę, nk co ta rzekła: Do­
brze je fi applikouiny twty Krucyfix , Ale 
mnie przynajmniej Koronkę fwoię zoflaw, 
co on przyobiecał mówiąc; la zdpewne 
będiie ITafia, y ftało fię tak jak powiedział, 
albowiem gdy umarł, po dżiewietnaftu 
dniach, pomieniony Brat Leo, który 
to wfzyftko fiyfzał, Krucyfix, y Koc 
ronkę Brata ANTONIEGO, zaraz 
po jego Smierći wźiął, y za pozwo­
leniem Oyca Nafzego Generała, do tych 
Margrabin odnioft. Ledwie wyfzedł 
Brat Leo, aż wiele Pań uftyfzawfzy o 
Smierći Brata ANTONIEGO, ofo­
bliwie Pani Otympia, krewna Naywyż- 
fzego Pafterza Kościoła BOŻEGO, 
INNOCENTEGO dziesiątego, na ten 
czas fzczęśliwie panującego, y Pani 
Margrabina Spada, o ten Krucyfix * 
wftelkiemi fpofobami ftarały fię, dia_» 
wielkiey opinij Świątobliwości tego 
Sługi BO Z E G O, ale jego prorodwo, 
fpełnić fię muśiało.

Dnia dwudżieftego drugiego Gru-n4g 
dnia, chorować począł, y o blilkiey 
Smierći powżiął wiadomość, przeto w 
Święta Narodzenia Pańlkiego, z wlzel- 
ką uśilnośćią, oftatni raz żegnał fię z 
przyjaciółmi, y Dobrodziejami fwoie- 
mj,. y z blifkiemi Zakonnic Nafzych 
Konwentami,. pokazuiąc fię bydź we- 
fołynu,. y pioPnki duchowne , hymn.. 
Ciebie BOGA Cbwalemy, 7 Uwielbi Dufza, 
z wefołośći y radości fpiewaiąc. Ze fię 
zaś bardzo fpiefzyi, ledwie fię mógł 
na, ten czas, od przyiaćioł wyprosić. 
Oftatniego, dnia, ktorego już chory 
wyfzedł był, z Konwentu , pofzedł do 
Pani ANNY Kolumny, Zony Pana 
TADEY SZA Earberyna Wnuka VR- 
BANA Ofmego, która już od dawne­
go. czafu obiecała mu pięćdziesiąt Mfzy, 
ie^Uby pierwey umarł niż ona, y 
odchodząc od niey, obietnicę przypo­
mniał,, którą ona ufiyfzawfzy wkrótce 
o iego śmierci, wiernie wypełniła.

Było na ten czas nieznośne żimnotn^ 
Dlaczego będąc już chorym , wpadł w 
ąpopl£xyą, powracaiąc fię do Konwen­
tu,. do ktorego. przynieśiony był, y 
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żadnego inneg© flową z uft iego ni«- 
fiyfzano» tylko BAmbmo, Btmbtno, co 
znaczy maleńkiego JEZYSA, któremu 
fię na ten czas polecał, będąc do niego 
nabożnym Tak tedy umarł dnia dwu- 
diieftego śiodmego Grudnia z rana_», 
źna końcu Roku 16^2. Był takdolko- 
nały Nafz Brat ANTONI, źe iego 
Socyufzowie powiadali, iż w nim nic 
nigdy; naymnieyfzey nagany godnego 
nie. widzieli, ale że Zycie nad zwy- 
czay przykładne prowadził. Był Nafz 
ANTONI przez wiele lat Socyulzem 

nierozdżielnym. Wielebnego Brata STE­
FANA od Świętych, z Miafta Lukij 
dla czego też chćiał Pan, żeby tego 
dnia. Świętego JANA EWANGE­
LISTY, w Piątek obadwa pomarli, 
żeby obydwóch pogrzeb byt w Sobo­
tę, a do tego w fam dżień Smierći o* 
bydwoch, Śnieg upadł, co fię w Rźv-nie 
bardzo rzadko trafia j Śmierć iednak 
Nafzego ANTONIEGO w dwana­
ście lat po śmierci Brata STEFANA 

naftąpiła.

ŻYWOT
Wielehugp Oyca HILAREGO, oj Świętego 

*4 V g v S 1 T

ebny Oćiec HI L A R Y, 
od Świętego AYGYSTY. 
NA, zwany na Swiećie/ 
PIOTR Arias, z Armen-

, W Mieście Kroie- 
ftw a Kaftyliifkiego Yar zwa-

nyłn, z pobożnych y Szlachetnych Ro- 
dżtcow , urodził fię , Roku PańlkiegO, 
1575. dnia pierwfzegoLiftopada, Wfzy* 
ftkich Świętych YrocZyftośći poświę­
conego, zkąd o ni nu nadżieie dobrą 
czyniono. Oćiec iego nazywał fię Pan 
jAKOBUrias Guftume, z Kantabryi 
rodem: Matka zaś Pani ANNA z Ar- 
mendariz, Matrona znaczna Yrodzeniem 
ale jaśnieyfza cnotą, ile gardząca Swia- 
towośćiami, a y w fwoich fatnych ro­
zrywkach, BOGA fzukająca, bo lubo 
była welołą, y miała chęć do śpie­
wania, nie światowe piofnki, ale Hy­
mny duchowne. SA»w ffzyku, j przr^ 
ładi D RC H ? Stworzycielu, rodowi­
tym językiem wyrażone fpiewała. Te­
go fyna błogofiawieńfiwa, urodzeniem 
naymłodfzego, z ofobliwfzey łalki BO­
SKIEJ E-z żadnego właśnie bólu po- 
rodżiła, orobllwfzym go też fpofobem 
wychowała, y na Krzcie Swiętymj, 
dla fwoiego ku Kiążęćiu Apoftollkie- 
mu Naboźeńftwa, PIOTREM go na­

zwać chćiała. Potym zńś do Syna je_ 
fzcze maleńkiego mówiąc, zwykła by­
ła mawiaćj 7> itflei PIOTREM, to "fi 
Opoka, a na tej Opoce nybudutf Koi cmi 
tnoy. jakoby wróżąc mu, że miał bydż 
na uftugę Panu BUGV oddany. Vcząc 
go Pacierza, upominała go, żeby o 
dar dotrwania, prośił Pana BOGA,
temi flowamij Day mi H K
prztz Swifta Śmierć twotę, dobra śmierć. 
Którą Modlitewkę wprzód niżli jadł, 
wezwawlzy Imienia Pana JEZUSA, 
zwyczaynie przez całe życie fwoi^> 
odmawiał. Niemowlęce y dżiećinne 
lata, ppd edukacyą poboźney Rodżićieb 
ki w ćwiczeniu fię wChrześćłańlkley 
pobożności prowadził: Do Cezar Au- 
gufty poftany, dla doftąpienia Nauk, gdy 
trzynaftu lat dofzedł, począł od niecty- 
ftych myśli cierpieć napaść!, których 
bojażnią y niebefpieczeńftwetru prze- 
ftrafzony do Nayświętfżey PANNY, 
pofpolićie żwaney de! Pi/ar, codżień fię 
uciekał, profząc iey o cnotę czyftosći, 
która mu fię pokazawfzy z Muru pe­
wnego Kościoła, oCobliwfzą go miło­
ścią czyftośći naznaczyła, lecz gdy 
wnętrzna walka Ciała, z duchem fię 
pafowała , teyie NaycZ/ftfzey P A FI­
NIE fzlubem fię obowiązał, dni Sobo­

tnie*



W, O, Hilarego > oJ £ 482
tnie, nk ChUbie y wodżie pościć po- dział także, w pomieniónym Obrażio 
ki znędznione Ciało, prawu ducha-, Nayświętfzey PANNY, Karmelitę Bo- 
pod legać nie muśiało. pewnego dnia, iego, z wielką ducha gorąeośćią wtój
za fpr.wą Szatańfką, do ftanc/i iego 
wefzła.w puł obnażona Nkwiafta, któ­
ra Anielik> iego (kromnosćią zawfty- 
dzona, y odrzucona,, ufała z ftancyi, 
a HILARY z takiego niebefpiecteń- 
(twa zoftał zwycięzcą. pojechał potym do 
Sal mantyki, uczyćfię Filozofii, y ieolo« 
gij. Gdiie gdy u Nafzych Zakonnic So­
fy eh, do Mfzy ftużył, Ipoyi-awfzy na O* 
brąz S Ma. Nafzey TERESY, z zwykłym 
podpiłem tego wierfzar Miiorierditfjt 
BOSKIE nd wieki wyśpiewa bpdp, 
temr Itowy, iak by tylq ftrzałami prze­
rażony, przy Xiędzu dźiwującym fię, 
y Wielebney Matce Annie, na ten czas 
Klafztoru Preoryśie, porwany był w 
Zachwyceniej. Skończy wfzy nauki, 
wrócił fię do Cefaraugufty , y w kro­
tce potym, z periwazyi pewnego przy­
jaciela, iadąc do Włoch, przyjechał do 
Rzymu, gdzie do Wielebnego Oyca 
Nafzego DOMINIKA , a JE SU MA­
RIA, Magiftra Nowicyufaow, w opi* 
nij Świątobliwości będącego, przyfzedł, 
za ktorego radą, Rekollc^cye ducho­
wne, w Nalzym-» Konwencie Nay­
świętfzey M.ARYI PANNY, de_» 
SczU uczynił, a tego Konwentu, na 
ten czas był przeorem -, Wielebny O- 
ćicc Nafz Piotr, od MATI BOSKIE f. 
Gdy zaś na wfzyftkich aktach bywał, 
wielce fię z Zakonników budując, y Z 
Świątobliwych, fiow Dyrektora, fwego, 
Oyca JOZEFA, od Świętego GABRY­
ELA, wielkiey dofkorółośći Męża-, 
Stanu Zakonnego, zabrał pragnienie;. 
Fierwfzego dnia Września (woie Rf- 
kollekcye zaczął, y za rMą Dyrekto­
ra fwoiego upadfzy na żiemie nekl t 
fanie nireb będzie nie mńn we mnie w 
U, lecz Iwojd. W Święto Narodzenia 
Nayświętfzey MARYI PANNY, gdy 
powracał do Celi pa odprawi&rey Ju­
trzni, o puł nocy, przed iey Obrazem: 
ttpadł twarzą na ziemie, w którym-* 
widząc CHRYSTUSA Pana, z miłości 
ku iudżiom ubiczowanego, z natchnie­
nia BOSKIEGO., Akt (kruchy dofkona- 
łey uczynił, y natyćhmtft zrozumiał, 
jako wfzyftHe próżności tego Świata^, 
V? punkcie omijają,- y niczym (ą. Wip

Ć c c

wróceniu wiernych pracującego, y poy* 
mował, że lam ćięfzkie zimno, w no­
gach miał cierpieć. Co wfzyftko gdy 
Naf ym O/com liotrowi od MATKI 
BCSKIEY', Janowi od JEZUSA MA­
RYI, Lo.ninikowi także od JEZUSA 
MARYI, y innym wfzyftkim Oyeom 
powiedżiał, jednym zdaniem wfzyfcy 
odpowiedzieli, iź to była-prędka na# 
kiztałt błyfkawicy, łatka BOSKA, któ­
ry go z oczywiftego niebefpteczeńftwa 
Świata, do Świętego Zakonu Karmeli* 
tańlki-go, miłościwie , y fk. teczriic 
pociągał. Dla czego zaraz poft: now ił 
od Świata uciekać, a o Nafz Zakonny 
Habit prosie.

Chćiał Szatan tak Świętemu przed-uji 
fięwźi.ćiu przelzkodżić. Dla czego 
wiedząc o jego roftropnosći, ile że już 
był Kapłanem, wzniecał W nim bó- 
jażń wielką, wytrzymania w Z; konie, 
utratę Fortuny y Fonoru, przekłada­
jąc mu delikatną komplezyą, do tak o- 
ftrego Zakonu, y ztąd n;ftępujące cho­
roby : Lecz zwierzywfzy fię fwoiey 
pokuty , gdy go Wielebny Oćiec Nafz 
Dominik od JEZUSA M/RYI, na ten 
czas Magifter Nowicyi.fzow, ujewnii 
o przyfzłym wytrwaniu, zaraz Habit 
przyiął, y z taką gorącośćią ducha-.', 
Ncwicyat zaczął, w jakiey go za BO­
SKIM Błogoflawieńfiwem fkcńczył, w 
tak dofkonałym zdrowiu zoftając , źe y 
jednego fpolnego aktu nic opuścił. Gdy 
Zakonnikiem Nafzym zoftał, y w nau­
kach był dofkonałym, było mu lat 
dwadzieścia ośm, przęto w krotce miał 
wiele Kommunikścyi BOSKICH. Fe-- 
wnego dnia, mając Nayświętfzą Kom- 
muntą przyjąć, przez widzenie poznał 
Braći Ncwicyrlźcw bydż owieczkami 
CHRYSTUSOWEMU y ich czyftość dó 
Niebiefkich duchów czyftośći podobną, 
od których PaftcrZ o w BOSKI w Nie* 
bie pokłony odbiera. A gdy fię wfzy­
fcy dziwowali, y on fam w zadumie- 
niu zofhwał, czemu idąc Za Senten- 
cyą. Świętego T OM’AS'ZA , nie obrał 
fobie Zakonu Kaznodżiey(kiego, będąc 
nabożny do Świętego. LOMI UKA , y 
do Świętego TOMASZA, jefzcze wię* 
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kfzy czuł Zapał, do trwania w Nafzym 
Zakonie Karmelitatifkim. Gdy pewne* 
go czafu, Mfzy Swiętey, w. Kaplicy 
Świętego WINCENTEGO FERRERY- 
USZA Ruchał, pod czas Kommunij 
Kapłana na Mfzy, y pożywaniu KRWI 
Przenayświętfzey, niewypowiedżianą 
w Sercu czuł ftodkość, na ten czas fto- 
wa Apokaliptyczne zrozumiał: Zvy- 
cięiAjecemu, dam mannę ukryta.

uyi Wielebny Oćiec Nafz Dominik, od 
JEZYSA MARYI, Nowicyufzom fwoim, 
trzy ofobliwe przypominał życia ducho» 
wnego dowody, to ieft- fkromność, mil­
czenie y ofobność, które tak wiernie 
zachowywali Zakonnicy; że niektorży 
nigdy oczu w gorę nie podnieśli, dla_> 
czego /pytani, czy drzewa były owo­
cami obciążone, odpowiedzieli nit vit- 
my: inni byli tak wiernie pilnujący 
milczenia, iż ieden żeby nie złamał 
milczenia, lekarftwa od Doktorow opia 
fanego nie brał, lubo miał blifko na 
fiole położone: A w yofpolitośći, wfzy- 
fcy tak bardzo ofobność kochali, że żadne­
go na Kurytarżu, albo po Konwencie 
chodzącego nie widżiano, ani iakiego fze- 
leftu ftyfzano, dla czego nie raz fię 
trafiło , że przychodzący Prałaci , 
tego który ich prowadźił pytali fię, 
gdźieby byli Zakonnicy, których Celle 
otwprżywfzy, albo modlących fię, al* 
bo czytających z podźiwieniem widźie- 
li. Na cftatek, taka była tego Kon­
wentu, Zakonna Obferwancya, iż je­
dnemu Zakonnikowi obiawił CHRY- 
S T V S. że ow Klafztor, był Raiefru 
rofkofzy iego. Nafz HILARY, między 
dobremi, był naylepfzy y tak wiernie 
te trzy wyrażone punkta zachował, 
ie fwoich Konnowicyufzow, po Ikon# 
czonym Roku, nieznał z twarźyą pe­
wnego Dworzanina fwoiego, przez 
dwa dni na /polne akty chodzącego 
nie poznał; ani też z nim chćiał mo­
wie, póki mu wyraźnie nie ro/kazano. 
W ofobnośći tak fię kochał, że ią fwo­
im Raiem nazywał, y tylko przymus 
fzony z Celi wychodził: w niey zaś 
siedząc, tak Teologii Miftyczney, y

Ba etaminie świade&w do KanoniZa- 
cyi Swiętey Matki Nafzey TERESY 
2 rozkazu Przełożonych, Zasiadał, y 
potym Wielebny Oćiec Nafz JAN, od 
JEZUSA MARYI, częftofię go wo 
kazyach naytrudnieyfzych, y w rzą­
dzeniu fumnienia fwego radźił,

Z tego Konwentu Rżymfkiego po '1251 
ftany był do Belgium, z Wielebnym^ 
Oycem TOMASZEM od Pana JE- 
ZV SA»y innemi owey Prowincyi pier- 
wfzemi Fundatorami; gdźie zoftawfzy 
w Bruxellu> Magiftrem Nowicyufzow, 
Niebie/lciey nśuki, ktorey fię w Rzy­
mie, od pierwfzych nafzey Kongrega- 
cyi Oycow, nauczył, Iłowem y przy­
kładem , fwoich Nowicyufzom uczył, 
daiąc im siebie fam ego, za przykład 
dobrych uczynków, y Zakonney Obfer- 
wancyi. Będąc bardzo żarliwym, wiele 
wNabożeńftwie y umartwieniach nad. 
zwyczaynego czynił , fekretne odpra- 
wuiąc pokuty, y wielką część n&cy, 
przed Przenayświętfzym SAKRAMEN­
TEM, albo przed Obrazem Nayświę­
tfzey PANNY na Mod/itwie trawiąc, 
do ktorey był wielce nabożnym , dla 
otrzymanego przez iey przyczynę, da­
ru czyftośći, dla tego z ofobliwfzym 
naboźeńftwem na iey Yroczyftośćiach 
bywał, y nigdy Solemney na Jey Ho­
nor Wotywy, ani Antyfony: IFitay 
Krolo^a, która fię w Sobotę śpiewać 
zwykła, nieopuśćił. W iedzeniu był bar­
dzo ofzczędny, y mało co kiedy u 
Stołu pijał, Soli y innych przypraw 
nie zażywał, wytarty Habit, y ftare 
koce wżiąwfzy, od fwoich Nowicyu- 
fzowy fwoię im dawał, których Oyco* 
wfkim, albo też Maćierźyńlkim kochał 
aftektem, y do dofkonałośći pilnie pro» 
wadźił.

Wiele fię na tenczas wNowicy- 
aćie, dziwnych rżeczy trafiło. Pewny115* 
Nowicyufzjlmieniem, Brat SZ Y MON, 
Syn iednego Predykanta Lutcrfkiego, 
do Wiary, Swiętey nawrócony, wftąpi# 
wfzy do- Nowieyatu, z dopufzczenia., 
Sźatanfkiegp, porzucić powołanie Iwo-
ie zamyślał , ani fię chćiał na rożne 

fzkolney pilnował, że w krotce w oby« Magiftra reflerye zatrzymać, iowfzem 
dwóch ftał fię bardzo uczonym, gdyż’ poprzysiągł, żeby tego dnia wyfzedł, 
wkrótce po uczynioney Profeflyi, w gdyby niebyt Śmiertelną chorobą zło- 
Rźymie Kazufow fumnienia uczył, y żony: Aż oto w tyną punkcie W ćiężKą- 

Malignę
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Malignę wpadfży j pociął krwią woi 
rokować tak* że Doktorowie zwątpi, 
wfzy o iego. życiu». kazali mu dać 
S AKR A M E H T A Kościelne; ale u* 
mieraiący wróci wfzy fię do Iwojey 
Herezyi ©ieęhęiał przyiąć Nayiwię- 
tfzego SAKRAMENTY* lecz po­
tym od Magiftra naprowadzony» przy 
obecności wUyftkkh» odprzyśjągł fię 
powtórnie, Herezyi* y akty Wiary Ka‘ 
tolickiey nabożnie mówiąc, nayczęsćiey 
to. ffowo powtarżał: Pier&ę, Wierzę, 
a po. Nabożney Spowiedzi y przyięćia 
Swiętey Kommunii, zaraz go opuści­
ła maligna* y ozdrawia wizy, nazajutrz 
przyfzedł na wfzyftkie akty fpolne.

Podczas Szatan, wiiąwlzy poftać 
Wielebnego Oyca TOMASZA, od 
Pana J E 4V S A, groiliwym wzrokiem 
NowicyuCzow ftrafzył: czafem w ofo- 
■bie Podmagiftra ftanąwfzy , powiadał 

. Nowicyulzom, że będą wyrżuceni.
Częfto podczas Jutrzni bluźnierftwa 
wołających były ftylzane. Nowicy- 
ufz pewny, s namowy Matki, wy- 
ftąpił, y Szkaplerz mały, na fobie 
maiąc i całą noc pafował fię z Sza­
tanem, któremu fię mocą Szkapie- 
rża wydarł,. jeden niefzczęśliwy, 
dufzę fwoję, Szatanowi .cyrografem 
włafną krwią podpifanym oddał : 
który ućiekaiąc fię do NAzego HI LA- 
REGO, za. iego Modlitwą wolny n 
zoftał, albowiem gdy fię Wielebny O- 
ćiec modlił przed Przenayświętfzyon, 
SAKRAMENTEM* Szatan- mu 
Cyrograf z zgrzytem- wielkim porżu* 
ćił. Widział raz w BruzeHi, przy 
kracie Nafzych. Zakonnic, gdy cztery 
panienki w Habit obłuczono, Szatana 
nad Murzyna czetnieyfzego* łańcucha* 
mi obciążonego, który Wielebney Mat­
ce ANNIE od Pana JEŻY SA, ftra- 
Izną pofturą za to gromił, że Nalzych Oy • 
cow ze Włoch przyzwała, od których 
wiele fzkod Szatani cierpieli, którą też 
bardzo trapił widowilkami ftrafznemi* 
y wielą chorobami* Pod takim Magi- 
ftrem,-przedziwne akcye. Nowicyufzo- rym przyfzłe pomyślne fzczęśćie, in» 
wie czynili, któremu na iedno fkinie* fzym przeciwne obiecował, co fię w 
nie poftufzni: bylit trafiło fię pewne- fhutku. prawdiiło: Wielebney Matce? 
go czafu* ze Jednemu famegó. tylko ANNIE od Pana JE Z V SA, Wiatyk- 
wfpomnienia, umarłych boiącemu fię,. daiąc rżek^; rjMatko^
rzekł, cxy by fię odważył fpać nad że ci C <S V S »awi, tĄka

4. DdidcŁdi

grobami umarłych, A o a- biorąc to 
pytanie za rozkaz . iuż ie wypełnić 
chćiał.

Z Magiftra; Nowicyufłow , toftał ujg 
Przeorem Konwentu BruxeU€ń(kiego ♦ 
ale tego. Yyżędu niechćiał zacząć, pó­
ki wprzód rckollekcyi duchownych, 
W Puftelniczym Konwencie nie odpra­
wił, y po wiele razy na tenże Vrżąd, 
to. w Bruxelii, to w Antwerpii, po­
twierdzony był, Potym był Definito­
rem Prowincyalnym, częfto Socyufzcm 
X Prowincyi Belgii, do Rżymu, na Ka­
pitułę Generalną ieźdźił. Pięć razy w 
Belgiom* y w Burgundy!, Prowincya- 
łem był obrany, a raz we Francyi 
Wizytatorem Generalnym: na których 
V rzędach , roftropnpść, pokorę, fkro- 
mność, łafkawość, y Zakonną obler# 
wancyą pokazował, y rozmnożywfzy 
Konwenty, przyozdobił fwoię Pro* 
wiucyą, powagą wielką, którą u Kię* 
iney w Belgiom, y u Panów pierwlzych 
Wiele ważył;, którego lifty, w Parla­
mencie Króla- Hjlzpańlkiego zawfze 
przyiemne były. Wiele w (woich pot 
drożach, ofobliwlzey Opatrzności BO- 
SKIEY znaków doznawał. Gdy Fran- 
eufką Prowincyą wizytuiąc, pufzczał 
fię łódką przez rżekę Ararym, do - Lu 
gdunu; wysiadł z niey w Marylkonie, 
gdy zaj.potym taż łódź daley fię pomykać 
poczęła, napadfzy na więWzą, rozbiła 
fię, y ze wfzytkiemj ludźmi utonęły. 
Na igorże Samplou zwaney » na lękli­
wym Koniu iadąc, trafił na przepaść, 
nad którą Koń , w zad-fię cofając za. 
dniem i nogami ,, iuż właśnie wiśiał: 
ale Ociec siedzący, wezwawfzy Imie­
nia J E Z V SOW E G O cudownie wol­
nym zoftał, albowiem fię Koń od prze­
paści odwrócił, y proftą drogą pofzedt

Wiele, duchem Prorockim, przey- 
irał, y przepowiedział. Pewney Panien­
ce. Szlachgtney zapowiedżiał, że miała 
bydź Zakonnicą Karmelitanką, ktortu 
nigdy o Zakonie Karmelitafilkim nię 
royŚHła?, y tak fię. potym ftalo. Nkbto.
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dobremu Łotrowi, Diii zimna będziesz, 
w R*w> Która przed południem umar« 
ia. Wiele też nadprzyrodzonym świa« 
tłem. poiął, widżiał po śmierci wfpo* 
mnioney Wielebney Matki ANNY, w 
widzeniu umyAowym, CHRYSTYSA 
Chwalebnego, na fwoim Nayświętfzyn. 
Krzyżu wfpartego; wftępuiącego doNie* 
ba; y dwzę Wielebney Matki ANNY, 
w poftaći dżicćięćia, w fzatę ćieniuśień- 
ką przybraną, z rozczefanemi, y na ra­
miona fpufzczonemi włofami, nogi O. 
blutieńća śći łkającą, y z nim zarowno 
do Nieba wftępującą; Słyfzał yCHRY* 
STVSA mówiącego fobie; Oto, coi iey 
ditś powirditef; (pełntło fię wfo/łko. Wi- 
dźiał w Konwencie^ Gandaweńikimj 
Nafzych Zakonnic, gdy pięć Panien- 
wielfcicgo Yrodzenia j Zakonny Habit 
przy Xięźney Niderlandzkiey brały, z 
iedney ftrony ciefzących fię Aniołow, 
z drugiey zaś , Szatana W poftaći Mu- 
rźyna nayczernieyfzego, który hakami 
złotemi y Srebrnemi, owe Panienki 
ciągnął, ale fię daremnie zawodził, y

W 0 T
tak fię ftało, gdyż wfzyftkie w Żako' 
nie trwały. Modląc fię pewnego po* 
ranku, przed Obrazem Nayświętfzey 
MARYI Panny, niepojętą TROYC Y 
Przenayświętfzey Tajemnicę, Niebie- 
fkim światłem iaśniey poznał, aniżeli 
z Xiąg dofzedł, y po (kończonyau 
widzeniu, napełniony był niewypowie* 
dzianą Serca wefołośćią- A źe podobała 
fię BOGY, Eufza iego, potrzeba_» 
było, ieby go doświadczenie wjprobowało. 
Dlajtego Pan przepuścił na niego, nie­
które ćięfzkie umartwienia okazye, tak 
domowe, jako też poftronne, które cier­
pliwie zniofl. Na iofżku leżąc, choro* 
bą, y utrapieniem ćięfzkim przyćisnio- 
ny, po Swiętey Kommunij, Anieltką 
był rozwefelony Muzyką. Pptym Ko* 
ścielnemi SAKRAMENTAMI 'opatrzo­
ny, z opinią Świątobliwości, umarł w 
Nafzym Bruxelleńfkim Konwencie, 
dnia dwudżieftego Kwietnia, Roku Pań? 
(kiego, kSpj. wieku fwego śiedmdżie* 
śiątego fzoftego, a Zakonney Profeflyi* 

czterdżieftego fzoftego.

ŻYWOT
Wielebney GEL TER E od

Tl).
lelebna Matka A N G E L A 
TERESA, od Nayświę. 
tfzego SAKRAMENTY, 
urodziła fię. Roku Pań- 
fkiego, i6£8. w dżień

TRZECH KRÓLÓW. Oćiee iey 
był. Pan Margrabia de Soncyno Medyo. 
Jańczyk, Matka zaś Pani Margrabina^ 
de B erbowi z Kremony. Na Chrzcie 
Świętym nazwana była Terefą; Będąc 
iefzcze maleńką, oddana na edukacyą. 
Zakonnicom Świętego DOMINIKA, 
w Miafteczku Oycowlkiey Włości, 
zwanym Soncino, gdy ią Zakonnice 
namawiały, do fwoiego Zakonu, ni­
gdy iey tego nie mogły, fwoiemi ra- 
cyami wyperfwadować, ale będąc za­

wfze nakłoniona, do Nafzego Karme- 
litańfkiego Zakonu, potym Habit tegoż 
Zakonu przyjęła, w Klafztorze Świę­
tych JOZEFA y TŁRESY, w 
Kremonie, dnia oftatniegp Roku, 163/. 
z niejaką jednak części niżfzey przeci­
wnością, albowiem;, przypominał iey 
Szatan, że żywą fpiefzyła fię do gro- 
bu* Lecz pobożna Panienka, odpor 
dając tey pokuśie,. nic infzego nie pra* 
gragnęła, zoftawfzy Zakonnicą, tylko 
cierpieć albo umrzeć. Jjey pragnienie 
wypełnił Pan;, gdyż pozwolił jcy» 
przez wiele dni ni Frebrę chorować, 
którą jednak na wfzyftkich aktach fpoi- 
nych bywając, cierpliwie pońośiłau. 
Cierpiała, też flux w neśie, z przycz^«

ny
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ny niejakiego przypadku, który niektó­
rzy (ądziii bydżEpilepfyą. Tym przypad­
kiem Zakonnice uftrafzone, bc>Hc fię, 
żeby ta choroba w nałóg nie pofzła,. y 
do Zakonney Obferwancyi przefzkody 
nie czyniła, zawołały Cerulika: Ten- 
po niektórych kuracyach, rozumiał że 
na raka w nosie choruie, co uffylza- 
wlzy Nowicyufzka, tak długo płakała, 
że fwoiemi łzami zdrowie otrżymała, 
y potym Profeffyą uczyniła dnia dwa« 
nahego Czerwca, Roku 16^7-

Jak dolkonale żyła po uczynioney 
ProfeUyi Nafza ANGELA TERESA, 
mamy swiadedwo, z liftu Oyca FVŁ- 
GSNTECO, od Świętego JoZEF A * 
do iey Sioftry pifanego, które świade- 
dwo dolyć ieft prawdziwe, gdyż ten_ 
Ociec, był iey Spowiednikiem. Więc 
między innemi o niey śwhdedwami, 
to mówił, że tey Panienki śmierć, na 
teh czas, umarłey , nie potrzebowała- 
politowania, ale raczey zazdrości > bo 
X BOGIEM twarz w twarz ćiefzyła 
fię, ktorego zawfze we wfzyftkim fzu- 
kała, iako fama w oftatniey fwoiey cho­
robie, gdy iey nieco pofolgował paro- 
zyzm, powiedziała mówiąc, 0 moy JE~

t) dobrze itm^» nigdy infztgo e- 
proczCttbtc nit Go z wielkiey
racyi mogła mówić, bo żadnego w 
życiu grzechu śmiertelnego nie popeł­
niła, y powlzeehnich fię wyftrzegała,. 
iakby były śmiertelne; Dla czegoSpo- 
wiednik tam,, częftokroć źadney roz- 
grzełzenia Materyi przy Spowiedzi nie 
znayduiącmałe niektóre- Świeckiego 
życia defekta, kazał iey powtarzać,, 
dla a.bfol.ucyi- Tak P.nJeń/kim wfty­
dem jaśniała, że y naymi iieyfzey my"- 
śli, czyftośći przećiwney niemjała^. Po­
zwolił iey BOG wyfokiey Bogomyśł-- 
nośći, w ktorey częfto, pewną odbierała 
wiadomość, fwoiego. przeznaczenia. Y' 
tak żywą w pośrod< Dufzy,. Obecność; 
TROYCY Przenayświętfzey miewały, 
że na famo iey w fpojmnienie, ogniem, 
fię Miłości BOSKIEY zapalała;.

1*40 Wfzyftko iey ftaranie, na tym po­
legało, żeby widżiała w czym przeci­
wność miała, którą ftarała fię zwycię­
żyć, żeby fię BOG V podobała;. Ro­
zmowy iey do tego zmierźały, y le# 
dwie o rżectach Światowych mówiła,

■ • Ddd<

chy ba przy mu fzona, y na teh-. clks* 
wlzytkie infzych mowy do duchowne’ 
go fenfu przywodziła, na ich zbudo* 
wanie. Trudny nader uczyniła fzlub» 
naklztałt Swiętey Matki Nafzey T E- 
RESY, czynić zawlze,coby dofkonal. 
fzego bydź rozumiała, co 1 wfzelką fu- 
rowośćią zachowywała. Niewie niktf 
żeby kiedy przeciwko Poftufzcńftwii 
miała wykroczyć, a dla zachowania^ 
by naymnieyfzey Zakonney Vftawy, 
chętnie by była krew wylała , ani fię 
żadnym ludzkim, uwodżiła refpektem, 
żeby iey była nie promowowała, Tak 
była kochająca umartwienie, że ią o 
zbytek w nim musiano ftrofować. Przez 
wiele lat na twardym łofzku fypiała, 
y gdyby Przełożona nie miała była-» 
pomiarkowania, w pozwoleniu iey po­
kut, wniwecz by fię fama była obró­
ciła, dyfcyplinami, oftremi włośienni- 
ca ni, y innemi do cierpienia fpofobne 
mi inftrumentamj, które cna wynay- 
dowała: Ysilnie przed Honorami ucie­
kała, przeciwnie zaś wzgardzoną bydż 
pragnąc» co iey konfuzyą przynieść 
mogło, to wfzyftkim powiadała. Mało 
jadała, y fwoich Spowieduikow prosi­
ła, żeby iey pozwolili to jadać, cze- 
go fię iey Natura wzdrygała. Żadne­
go- ku Pokrewnym affektu nie mi&ła-,, 
któryby z ciałem, y krwią złączony 
był,, ale- tylko pobożny*, żeby ich EO- 
GV polecała; ani też do kogo ofobli- 
wym przywiązana była affektem , ale 
każdego według zafiug kochała.

Zoftawfźy Przeoryfzą, rźądżiła fię 
po Aniclfku raczey , a nie po bi^ło-11*1 
głów (ku, albowiem dla wfzyftkich by 
la przyiemna, y politowanie nadwlzy- 
^iemi; maiąca,. ale y oftra, kiedy tego • 
była potrzeba.. Z wielką, cierpliwością, 
fwoich Zakonnic” potrzeby znosiła, 
którym, y miłosny politowanie świad­
czyła. Oj rźeczy doczefne na potrze­
bę Konwentu, nigdy fię zbytecznie nie- 
ftarała- mówiąc:; że do Zakonnic ntleU* 
łc-. {luiyć Paku BOGF> as dn ich będzie^ 
prewidował w potrzebAch^ czego częfto 
cudownie- do&nAy»AłA< Zawlze tył« we. 
(oła, nigdy fmutna,. nigdy w zwyczaiu 
żyćia nieodmienną, żadnemi' nie sfaty­
gowana pracami, powierzchownemi al­
bo wnętrznemi; tak, źe famym tylko

d d d 2 ćia-
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ciałem była na żiemi, myślą^zaś zaba­
wiała fię między Aniołami w Niebiej, 
do których była wielce nabożna, ofo­
bliwie do Świętego RAFAŁA. W 
okolicznościach pokory , wiele bardzo 
czyniła, coby pofpolity czynienia fpo* 
fob przewyżfzyło, choćby też w nay- 
dofkonalfzych Mężach. Nigdy fię nie* 
lilkarżała ani na boi, ani na iaką cię- 
fzkość, fama o fobie powiadając, żo 
była mocna y silna, a to dla tego, że­
by iey pozwolono, ćiężfze poftugi Kla» 
fztoru odprawiać, lubo iey ledwie* 
kości a Ikora była.

ll4Ł Wiele Prorockim Duchem przepo­
wiedziała , które fię według iey Pro- 
rodwa fpełniły; Oftatnią Chorobę lu­
bo ćięfżką, zniofta nietylko cierpliwie, 
ale też y wefofo. Przeto dziwowali 
fię Doktorowie, widząc iak zbytnio 
ćierpiała boleści j z których cierpienie 
niektorży taką (krnchę uczuli, że wfzę« 
dżie głosili, iż umiera iedna Zakonnica 
Święta. Aż do oftatniego końca życia, 
mówiła ♦ iey odetchnienie wdzięcznie 
pachnęło, ktoreby raczey cuchnąć mia­
ło, dla ran, które gniiące w gardle 
miała. Konaiąc już, zawfze miała w 
rękach Gromnicę, y bez wfzelkiego po- 
rufzenia nieukładnego, flionała. Ciało 
iey umarłe, wefele w zapatrujących fię 
fprawialo, czego inne nie zwykły czy- 
nić. To ieft wfzyftko, co pomienio­
ny Spowiednik o tey Wielebney Matce 
napifał, twierdząc: że tylko mało coś, 
z wielu napifał, gdyż wfzyftko opifać, 
była rżecz niepodobna-,. Śmierć iey 
droga przypadła dnia ofmego Grudnia, 
po fkończoney Yroczyftośći, Niepoka­
lanie Poczętey Nayświętfzey MARYI 
Panny, drugiey godzinie z kwadranfem 
w noc. Roku Pańfkiego Wieku 
fwego trzydżieftego piątego.

Wiele fię iey godnego pamięci przy- 
45trafiło: Gdy iednego czafu, podczas*' 

milczenia, iakąś wnętrzną dolegliwość; 
ćierpiała, rozumiała na cen. czas, iż 
gdyby fię pewna Zakonnica ta nię do 
Pana BOGA modliła , byłaby uwol­
niona, od Męki, zaczym iey, włalnym 
imieniem, myślą tylko wezwała}, mo? 
wiąc: CModl (tę za ihhj do BOGA* 
itbjm mógł 4 BO s K \ chętnie
frŁjwłt Aż oto, tegoż właśnie momen­

tu przyfzło na myśl owey Zakonnicy, 
źe Matka Przeor/fza była w dolegli­
wościach, y poczęła fię za nię modlić. 
Na początku oftatniey choroby, fpo- 
niewaź pierwey z rozkazu fwego Spo* 
wiednika poftanowiła Koronkę Nay­
świętfzey MARYI Panny,klęcząc mo« 
wić nimby fię położyła;) trafiło fię źe 
gwałtem febry zbyt wyfufzona y o- 
fiabiona, muśiała od zaczętego mówić* 
nia Koronki przeftać, y siąść: Gdy 
zaś chćtała odmowie całą, iednym ćię- 
giernj, po wiele razy ią zaczynała-., 
zawfzo przeftać muśiała, y w tey 
alternaćie więkfzą część nocy, prowa* 
dżiła bezfenną. Odatni raz, w który 
Officium Pańfkie mówiła, nie w Chó­
rze dla choroby, ale prywatnie z dru- 
gą Sioftrą, był dzień Świętego J Ęo 
DRZE JA Apoftoła, które odmawia­
jąc , nk wzór jednego z Serafinów, za­
palona była widkianaj a przylzedfzy 
do płerwlzey Antyfony . . trzećiego 
Nokturnu , w ktorey mówi A P Qr 
STÓŁ, nie dopufzczay mnie Pa­
nie ftugi twego od fiebie oddalić, czas 
zęby Ziemi oddane było ciało moie, a 
mnie do fiebie przyść rozkafz : tęż An­
ty fonę , po wiele razy powtórzyła, 
dodając te (Iowa, tegoż Apoftoła, bom 
cnotę Świętego KRZYZA uznała. Na 
kilka dni przed Śmiercią > pragnęła , żeby 
iedna I Zakonnica, pewnemu Oycu» ra­
chunek Ducha fwego oddala: co żeby 
uczyniła , gdy owa Zakonnica obiecać 
iey niechćiała , rzekła iey Wielebna j 
Matka, niechcefz mnie tym za żywo­
ta ukontentować, po Śmierci moiey, 
będżiefz. muśiała. Go fię ftało, gdyż .ta 
Zakonnica ćięfzko zachorowała. Je/ 
choroba była dżiewięćiodniowa Frebra. 
Z kroftami potym naftąpiła dięfzka ma­
ligna , y oboie ż dziwną cierpliwością 
znosiła» czekaiąc; śmierci z wielką ra­
dością ,. z takim uspokojeniem ni Su- 
mnieniu, iakoby z żadney rzeczy nie* 
miała dać*rachunku, jako fama pewney 
Zakonnicy, oznaymiła. Po przyięćiu 
zaś x wielkimi Nabożeńftwem SAKRA­
MENTÓW Kościelnych, z opinią Swią«

tobliwośći frazęŚliwic zafnęła-

* * *
i1 *

ŻYWOT



489

ŻYWOT
Wielebnej Oyca od Swiętey

DUCH

lelebny Ociec FROSP ts R, 
od Świętego D^CHA> u- 
rodził fię w Kantabryi, Hi. 
fzpańfkiey Prowincyi, gdzie 

yierwfze wieku lata, na ćwiczeniu fię 
wChrzesćiańlkieypobożnosći przepędził* 
Młodym będąc, przyjechał do Wfoch', 
gdzie Świętego Zakonu Nafzego przy­
jął Habit, y z taką ducha gorącośćżą 
drogę dofkonałośći począł, ie iey prę­
dko doftąpił, jaśniał albowiem w ka- 
żdey cnocie, y Zakonney Obferwancyi, 
był przykładem olobtiwyrru. Poftany 
do Neapolim, dla opinij Świątobliwo­
ści, był Xiążęćiu Odimy Wice-Rejo- 
wi, y Wice-Rejowey, bardzo miły. 
Samego Wice-Reja , Świętą wolnością , 
o jego wyftępki napominał. Trafiło 
fię, źe zaprofzony Wice-Rey na V ro- 
czyftość Swiętey Matki Nafzey TERE­
SY, przyfzedł do Nafzego Konwentu, 
y fpytał fię, ktoby miał mieć Kazanie, 
a uffyfzawfzy Imię Kaznodziei, rzekł: 
Oycu Przeorowi; Chcę , zęby Oćiee 
PROSPER, miał Kazanie , y żadne ni 
przywiedżioneni racyami, inaczey fo­
bie wyperfwadować niedał, Wfzedfzy 
tedy na Ambonę Nafz Oćiec PROSPER* 
nie wyfokośćią Rylu, albo Nauki, ale 
z natchnienia DYCHA Świętego Ka­
zał, y o wiele w Rządach niedofkona- 
łośći ftrofował, nie bez rczlrażnie- 
nia famego Wice-Reia: który po fkoń- 
czonym Kazaniu , przed Oycem Przeo­
rem fkarzył fię. Ten Wice-Reja lago- 
dżił mówiąc: NaH PROSPfil, nic we* 
dług reguł ludzktey madrołćt, alt żarlc* 
wośćta SOSKĄ, zwyczajem Świętych 
zwykł mówić: co więkfze ku niemu u- 
fzanowanie, w Wicereiu fprawiło, y 
ra potym , z iego fpołecznojći wielce 
fię ćiefzył, y nic mu przeczyć nie mógł; 
Dla czego wielu w fwoich potrzebach 
uciekało fię do niego, przyczyny tego 
profząc. Trafiło fię, iż Syn pewnego 
Rzemieślnika nam przychylnego, coś

6 E ee<

Smierći godnego popełnił, trefunkieaka 
bńrdżiey , niż że złości: Profzony W 
Inftanc) i Oćiec PROSPER, przyczy- 
nił fię za nim , y nie odmowił Wice- 
rey proźbie jego, ale zwłocMył. Na­
legał Oćiec, y za Wicereiem fzedł na 
Mtzą, y przy nim klęknął, a gdy pod 
czas podniesienia HOSTYI, Wicereja 
o uwolnienie obwioninego, powtórnie 
prośił, na ten czaS Wicerey, niby za 
zle maiąc, rzekł do niego > T tu mitnic_» 
dd/e^ pokoju ? Któremu Oćiec odpo­
wiedział ; Prośtłem cip zd tym obwinio* 
nym, w lmit w^yfłktcb Świętych, a pro- 
źby mon nie miał) fkutku , teraz ćię 
prof&ę , w Imię Świętego Świętych , któ­
ry pod ta HOSTl^ttft utajony. Co 
ufiyfzawfzy Wicerey, Smierći karę, 
Winowaycy odpuścił.

Ten Mąż dofkonały, gdyfw Europienąs 
przez kilka lat, zył chwalebnie, w ro­
żnych Konwentach, poftany był do 
Perfyi, na nawrócenie Niewiernych. 
Będąc w drodze, we wfzyftkim fię 
OPATRZNOŚCI BOSK1EY po­
lecał, ktorey częfto doznawał; Dla cze. 
go fpytany gdżieby tego dnia chćiał bydi^ 
zwykł ^odpowiadać: Poydę póki diteń 
będzie, zabawię fię gdzie mnie noc znay* 
diit, Tak Porowym był w ovyych dżi* 
kich Kralach , Obferwancyi Zlakorney, 
Stróżem, że fam, tylko y z Socyufzem 
będąc, tak wfzyftkie Zakonu jŃafZego 
ćwiczenia zachował, iak gdyby był w 
zupełnym Zgromadzeniu, we wizytkim 
wielką oftrość życia prowadził, iako 
to w Włośiennicach, dyfcyplinach, żela­
znych łańcufzkach, poftach, y czrćiach. 
Wperfyi u Dworu Afpahańfkiego, zo- 
ftawfzy Przeorem, więkfza nocy część 
na Modlitwie trawił bezfenną.. A gdy 
go Sen morzył, na żiemi w Kościele, 
dla ftraży Nayświętfzego SAKRAMEN1- 
TV , nie rozbieraiąc fię legał : Z kąd 
trafiło mu fię pe wnego cz a fuże mu 
Myfa w Habit wlazła, ktorey fzemra- 
e e niem
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niem obudzony , z Habitu ią wyftrafżył. 

*246 Gdy przez niejaki czar’, owyuij 
Konwentem^ rźądżił Z wielką obfer- 
wancyą, dla ważnych Mifiyi interef- 
(bw, do Rżymu powracaiąc, owę tak 
wielką drogę piechotą odprawił, czę­
fto fam przez puftynie Arabfkie idąc, 
a zawfze ściśle, y bez wfzelkiey foL- 
gi, według Reguły Nafzey, poft za* 
chowując, gdżie od zabiegających Ty- 
gryfow, y innego zwierza, na tamtym 
mieyfcu gęftego, FOSO łafką był o- 
broniony. Po wielu podróżnych pra­
cach, y żeglowania przykrościach , do 
Rżymu przybył; gdżie fprawy dla kto* 
rych przyfźedł odprawił: Tam £mowi 
Atthor) poznałem go, żarliwością na­
wrócenia dufx, Zakonników na MifTye 
pobudzającego. Roku Pańfkiego ióz7. 
znowu na Wfchod pofńny, w Mieście 
Aleppie wSyryi, Rezydencyą Nafzym 
Oycom, nie bez pracy wyftawił.

U4- Kupcom tak Europey (kim rożnych 
Narodow, iako y Wfchodnim miły Ok* 
był, y w pofzanowaniu u nich zofta­
wał. W tey Rezydencyi, przez trzy 
lata, wiele w nawracaniu Schizmaty- 
kow pracującego (mówi Author) zna­
lazłem Roku Pańfkiego 162.9 y lubo 
już był podefzłego Wieku, uczył fię 
pilnie Arabfkiego języka* w który nu 

I24gwielce poftąpił.
Do Przełożonych Zakonu, pifał z 

Aleppu, o łatwości reftaurowania Go* 
ry Karmelu. Z tychże Przełożonych 
rofkazu, gdy dla całego Zakonu pocie­
chy, tdk trudną fprawę famą cierpli­
wością uzbrojony, przy BOSKIEY 
Opatrzności zaczął, reftaurowania Kar 
melu, Roku Pańfkiego 1631, dawfzy 
podarunki Xiążęćiu Góry, potym z nim 
(konkludował, że Naśi Oycowie Bosi, 
mieli miefzkać na famey Górze, w Pań* 
ftwie y protekcyi iego, za dwieście* 
grofzy, roczniego czynfzu tamteyfzey 
monety. Zaraz tedy mieyfca mielika- 
nia obrał przy Gorźe Karmelu, nŁ, 
tey fpadżiftey ftronie, która fię obra* 
ca ku Zachodowi, na morźe Europey. 
(kie, y tam iafkinią fpofobną upatrzy- 
wfzy, pod Wiofką Świętego ELBSZA, 
blifko iafkini tegoż Świętego Proroka: 
tam fobie y fwoim towarźyfzóm Cel- 
ki małe wyftawił, y fwoię utwierdził 
rezydencyą.

O

Ledwie fię wierżyć może, wieleu^ 
trudności, wiele przeciwności, wielo 
niebefpieczeńftw, w utrapieniu tey fun. 
dacyi ucierpiał: bo naprzód niektórzy 
Zakonnicy, przez prerogatywę fwego 
Zakonu, y zbytnią utrzymania fię przy 
Ziemi Swiętey żarliwość , wfzelkich 
fpofobow zażywali, żeby nas nieprzy- 
puśćili do PofTeffyi, y od Góry Kar­
melu odegnali, ale za przyftąpieniemu. 
Przełożonych powagi, y OYCA Świę­
tego rofkazu, ta pierwfza prześlado­
wania burża uftała, y już wielka zgo­
da między niemi, y nafzemi kwitnio 
w pofieflyi żiemi Swiętey. Druga y 
diużfza nawałność froźyła Cię; bo że 
w jafkini, Świętego Oyca Nafzego E- 
LIASZA, iako w ftawney Swiątnicy , 
Machometańfkiey fekty Puftelnicy mie« 
fzkali, ći z przyiśćia Nafzych Oycow 
coś fobie niepomyślnego wróżąc, y bo­
ląc fię fwego z tamtąd wygnania, żie7 
mie y piekło porufzali, żeby naizych 
z tey Góry Swiętey wygnali Naprzód 
tedy władzą fwoią prześladowanie^ 
przeciwko Oy eonu, Nafzym., wzbu- 
dżili, a potym y Śmiercią grożili. PRO, 
SFER Nafz, y iego Socyufzowie, wi­
dząc ich upartą złość, albo raczey fza- 
leńftwo, po (krytych mieyfcach Góry, 
błądząc chodzili; y w ruinach dawnych 
budynków, ałbo faleniach ukrywali fię, 
nic na ten czas oprocz leśnych żiołek 
nie jedząc Ci Szątańfcy miniftrowie, 
rozdżieliwfzy fię po górze, wfzędżie 
Nafzych ścigali, y nigdzie (począć nie 
dopuścili. Na oftatek , jako wilcy dra­
pieżni, ciche Chryftufowe baranki , w 
pewney gęftwinie znalazfzy, zabić po- 
ftśrowili; lecz BOG niewinność ich 
broniąc, fporządżił, że nad fpodżiewa- 
nie, przybył tam jeden Oycow przy­
jaciel । z innemi, który ich od naftę* 
pującey Smierći uwolnił, y Xiąże Go- 
ry Karmelu dowiedżiawfzy fię o tym, 
dał Oycom Nafzym protekcyą, y zbu* 
rzoną przeciwko nim ufpokoił nawał­
ność. Gdy widżieh, ći Oycow Na­
fzych Prześladowcy , źe nic fwoią mo* 
cą wfkorać niemogli, do Cefarza Tu# 
reckiego udali fię, o fprawiedliwość* 
y do Konftantynopola przyjechali, gdżie 
tak wiele fałfzow, przeciwko (amym 
Oycom, y ich protektorowi, Kiąięćlu

Karmelu
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Karmelu nazmyślali, fwoiey religii y 
Stanu racye przekładaiąc, żewzrp£zony 
niemi Cetarz , poflałtam Wice-Reia Da- 
mafzku, na uczynienie, o tym inkwi- 
zyc/i. Wyrobiwfzy tein. Mandat w 
Konftanty nopolu, iechali do Damafzku, 
gdżie ftanąwizy, Wicereiowi Kommif- 
foryaine od Ceiarza lifty oddali , y 
dawfzy mu inftrukcyą, iak fobie miał 
poftąpić, do Karmelu znim poiechali. 
Yilylzawfzy o tym Xiąże Karmelu, Oy. 
ca PROSPERA, z Socyufzami prze- 
ftrzegł, żeby fię zaraz na bezdrożno 
mieyfca rozcfzli , póki by po ufpokoio* 
ney burzy, znowu nie byli przywo­
łani. VAuchali Oycowie, y na famym 
wierzchu Góry, w iafkiniach ukrywa# 
li fię, polnemi tylko żicłkami źyiąc , 
a koniec fprawy Panu pclecaiąc- Przy­
był potym Wicerey delegowany, kto# 
yemu zabiegł drogę, Kiąże Karmelu, 
y -po wzajemnych affcktow oświadcze­
niu, Wicerey fwoię Kommiftyą opc- 
wiediiał, wiele w tey okoliczności mo 
wiąc, ofobliwie o Cycach, żeby z 
tamtąd byli wygnani. Xiąże na_, to 
odpowiedział; Naprzód, iż Oycowie. 
odefzli, potynŁ* zwoławfzy wielu 
fwoich poddanych, według Macho- 
metańlkich praw źyiących, iako o— 
czy wiftych Świadków, chwalebne y 
tpokoyne Oycow od początku pomie- 
fżkanie przełożył. To zrozumiawlzya, 
y danemi podarunkami ułagodzony W i- 
cerey, na. inftancyą Xiąźęćia poftano# 
wił, żeby fię Oycowie wrócić mogli, 
y na owey Gorźe fpokoynie miefzka- 
li. Zwyciężywfzy te wielkie nawał- 
nośći, na innych nie zbywało, boy 
fwawolni Tureccy Żołnierze, y Ara­
bowie, częfto przychodząc, zdźierftwa- 
mi, krzywdami,, y biciem Oycow tra- 
pili, y co dżień nowe do ich uciemię­
żenia wymyślali fztuki, co, wfzyftko, 
nie porufzoną ćierpiwosćią Nafz PRO­
SPER zwyciężył.

Ni owey Swiętey Gorże zoftaiąc> 
il5°tak Zakonną Obferwancyą żelował, ź© 

nay m niey fzego punktu nieprzełamał ,. 
przez tak wiele lat, lubo czafem z 
iednym Socyufzem Bratem DONA­
TEM miefzkał.. Albowiem o, fwo­
ich godżinach, wfzyftkie Zakonne ćwi- 
czonia wypełniał, już blifko ośmdżie- 
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śiąt lat mając, o puł nocy czyli fam, 
czyli z Socyufzem o Kurów pianiu 
wftawał, nabożną Hifzpańfkim języ­
kiem (komponowaną Pieśń śpiewając, 
którą z oiobna wfzyftkich Niebie(kich 
Duchów Chory, y inne ftworźenia do 
chwały Pana BOGA zaprafzał. Od- 
prawiwlzy Jutrznią, pułgodźinną Mo­
dlitwę według zwyczaiu Nowicyackie- 
go odprawiał, oprocz dwóch godzin-, 
według obłigacyi, y wiele innych z 
włafney ochoty. Powinności zaś wier­
nie odprawiwfzy, co mu zbywało cia- 
fu, między (kałami y lafami, według 
zwyczaiu dawnych Puftelnikow, ogni- 
fte do Nieba weftchnienia przefełał, y 
w rozmyślaniu £ OS KICH tajemnic 
trwał- Tak lurowy tam , fpofob ży# 
ćia wprowadził, że oprocz Chleba, 
polnych żiołek, y Mleka, od Pafterźow 
Karmelu przynieśionegoj ledwie co in­
nego iadł; co zaś do napoiu, famey 
tylko zażywała wody. Tę w napoiu 
wftrzemiężliwość chćiał BOG cudo­
wnym fpofobem potwierdzić: Był mię­
dzy Socyufzami Nafzego PROSPERA, 
ieden doświadczoney cnoty, któremu 
fię iednak umartwienie od Wina, na­
zbyt oftre widżiało, dla tego o trochę 
wina ia'-o fobie potrzebnego prośił, 
Nalz PROSPER, niechcąc zwyczay* 
nego od Wina umartwienia przełamać, 
wielą racyami, y przykładem, ofobli­
wie: EŁ.LASZA Nafzego Patryarchy, 
radlił mu fię umartwić, albowiem, lu- 
bó: mu BOG choynie wlzyftkiego do­
dawał, y podcza* głodu, mawiał iednak 
z potok* pii bfdin/z: y na Fufzczy A« 
nioł podpłomyk, y naczynie z wodą 
mu przymoff, ale gdy on fwoię po­
trzebę przywodził1, przynieśiono wina. 
Aż rzecz cudowna? gdy mu trochę wi­
na nalano,, zemdlawfzy padł na żiemie. 
Drugiego dnia, tąż mdłością był (ka­
rany,, gdy mu wina nalewano ; Alej 
gdy to maiąc fobie za trefunek, trzeci 
raz fię na to, odważył, tak gwałtowną 
mdłością był zdięty, źe po niewielu 
dniach,, umarł. Cd BOGA, doczefną 
śmiercią za lekką winę (karany.

A nietylko duchownego fwego po- s 
żytku pilnował, ale też y na zbawie­
nie bliźniego miał baczność; gdyż na_» 
tey Swiętey Gorźe, częfto fię w miło-

sći
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ści bliźniego ćwiczył, którą Miefzkań- 
com na tey Gorźe częfto oświadczał, 
fchodząc z Góry , ofobliwie około 
Świąt Pryncypalnieyfzych, do Ptolo- 
maidy o trzy mile odległey, ażeby tam 
bawiących fię Europeyfkich Kupców 
nauczał, SAKRAMENTAMI Ko- 
Śćielnemi utwierdzał, y Mfzą Świętą 
dla nich odprawiał: ktorego przycho- 
dzącego , niby Anioła przyjmowali, y 
przedżiwną Świątobliwość iego w u» 
fzanowaniu mieli. Nad pożytek or- 
dynaryiny tey Braterlkiey*miłośći. Ku­
pca Weneckiego, konwerfacyą Batawow 
zeplutego, od Kalwińfkiey fekty, do 
Wiary Katolickiey, bśrdżiey Świętą 
proftotą, niżeli nauką przyprowadźił > 
y Xięgi iego Heretyckie, ofobliwie epi­
fanie fekty Kalwińfkiey, na ogień wrzu* 
ćiwfzy fpalił. Wiele także niewolni­
ków Chrześćiańlkich do niego fię u- 
ćiekających mile przyjmował, a porta- 
rawfzy fię dla nich o lodzie do Euro­
py odfyłał. Z niewoli y Niebefpieczeń- 
ftwa Zbawienia wykupował, nie bez 
pracy y włafnego niebefpieczeńftwa.

1*51 Oftatniego czafu życia fwego, fam 
w jaskiniach, y pieczarach odlegley- 
fzych, teyźe Swiętey Góry, za pozwo# 
leniem Przełożonych, BOGU ftużąc 
miefzkał. Tam BOGA do ferca fobie 
mówiącego flyfzał, yiemu zraniony 
Serce otwierał. Częfto Święte miey- 
fca Góry nawiedzał, raz do dawnego 
Karmelitów Oratoryum, które naypier- 
wey tu na żiemi, Nayświętfzey M A- 
R YI, P A NNI E, po Chwalebnym iey 
przeyśćiu było poświęcone, chodząc, 
drugi raz dd źródła ELIASZA Patryar- 
chy Nafzego, potym znowu, na miey­

fce ofiary, tegoż Świętego Proroka nś 
wierzch Góry Karmelu , także do Ja. 
fkini jego, u wfzyftkich w pofzanowa. 
niu będącey , u Chrześćian, Zydow 5 
Machometanow, y poganow, potynu 
niżey fię Ipufzczając do Cel dawnych 
Karmelitów, z kamieni wydroźonych, 
dla Nabożeńftwa uczęfzczaiąc. Podczat 
a ofobliwie w Święta, do Oycow fwo* 
ich Socyulzow wracał fię, y znowu 
do pierwfzey ofobnośći, kawałków tyl­
ko chleba fobie wżiąwfzy , pofpiefzał, 
y tam na tey ofobnośći, wiele dni na 
uftawicznym o rźeczach BOSKICH 
rozmyślaniu, y wielorakim ciała umar­
twieniu trawił, z przywileju fobie da­
nego, fam Mfzą Świętą odprawując. 
Gdy już życia fwego koniec naftępu- 
jący poznał, powroćił fię do fpołeczno- 
śći Oycow, y na śmierć fię u silni o 
gotował- którą obecną widząc, nie 
zląkł fię iey; ale ią wefoło przyimując, 
Pfalmy, y Hymn le DEUM I^tudAfnw, 
wdzięcznie śpiewać począł, A potym 
przyjąwfzy S A KR A M E NT A Ko­
ścielne , w pośrod aktów rozlicznych 
cnot, pełen dni y dobrych uczynków, 
opinią Świątobliwości ńawny, z Ziemi 
Swiętey, do Ziemi Zyjących przenio# 
fię, dnia dwudźieftego Liftopada. Roku 
Pańfkiego y tego famego dnia, kto­
rego z Amofa Proroka w Pacierzach 
Kapłańlkich czytano; Lamentował) »«• 
dobj Pafłerzow , f Wjfabł Witrzcbołtle 
Karmelu Tak fię bowiem wydaje, ia- 
koby naprawiony Nafz Karmel, fwego 
Inftauratora PROSPERA płakał, y z 
żalu który z Śmierci iego pochodził» 

był wyfufzony.
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lelebny Brat MACIEY, od S«w Pedro de Suk na południowcy czę­
ści Kroleftwa położonym, z uczciwych 
y pobożnych Rodźicow urodźił fię, 
gdźie dźiećińftwo w ćwiczeniach Chrze- 
śćiańfkiey pobożności przepędził, l^o#

Świętego FRANCISZKA 
w Prowincyi Kro Ieft w a_. 
Luzytańfkiego, którą zo- 
wią w Mia-

fteczku Świętego PIOTRA, pofpólicigj innemi
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mi. ktorży co rocznie do Indy i Wfcho- 
dnich od Króla Luzytańfkiego nazna­
czeni bywają, popłynął przez tak ob- 
fzerny Oceanu przeciąg, w którym źe. 
glowaniu, zwykłe przykrości, praco 
niezliczone, y częfte utunienia niebe- 
Spieczenftwa znosił. Po siedmiu mie­
siącach żeglowania, do Goy, Indyifkiey 
Metropolii przybył, y wkrótce był w 
Regeftr wpifany , Zołnierzow , przeći* 
wko Rozboyniko.m Morfkim, Macho- 
metanom woiuiących; Lubo zaś życie 
Zołnierikie, pofpolićie zwykło bywać 
iwa wolne, y do Naboźenftwa mało- 
(kłonne, według pospolitego przyfio- 
wia: NitmtftL. wiary y pobożności w mę­
tach, ktorey Żołdu pilnują: tego iednak 
Żołnierza Chrzesćiańfkiego, życie, by­
ło wielce pobożne y przediiwne: al­
bowiem od tąd tak fię w pobożności 
y innych cnotach ćwiczył, te iuż do- 
(konałym raczey Zakonnikiem, zdał fię 
bydź niż Zołnierżenu. Więc w prze- 
dżiwney fwoiey proftoćie, z ktorey fię 
zli y niccnotliwi naśmiewali a dobrzy 
fię budowali, wlzyftkim był miły, y 
w pofzanowaniu, gdyż fię w nim ża­
dna nie znaydowała chytrość, ani w 
nim była. Gdy zaś priedżiwnc iego 
dźieła, albo raczey Cuda pokazały .fię, 
poczęli go polpolićie. Świętym y do­
brym Człowiekiem nazywać, ani go 
kiedy mógł kto, jnfzym dopytać fię 
imieniem.

Trafiło mu fię, gdy fię bawił na 
granicy Perfkiey ietzeze będąc Świeca 
kim w Mieśćie Mafkaty, które ieft 
(kładem Arabii, Szczęśliwego Luzytań. 
(kiego Pańftwa. ze mu za Szła dro­
gę Nie w iafta w utrapieniu będąca* 
która świeżo umarłego Syna nio* 
Sąc na rękach, |x wrodzonego Maćie- 
rźyńfkiego affektu we łzy fię rofta- 
piafa. y ferdecznie wzdychała. Wzru- 
(zony politowaniem dobry Żołnierz, 
z wielkiey miłości bliźniego, wźiął na 
ręce umarłego Synaczka, y fwoiemi 
Modlitwami wfkrżefzonego, żywego 
Matce w pociechy opływaiącey, oddał, 
iako wfcyfcy o tym świadczyli. Na. 
święcie iefzcze zoftaiąc, wielce był 
nabożny do Nayświętfzey MARYI 
Panny, tak źe nic nie odmowił ucZy# 
nSć, albo dać co ztych rżeczy, o kto- 
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re go imieniem Nayświętłiey PANNY 
prolzono, które iego Naboźeńftwo wie# 
lu fobie lekce ważyło, z iego Swię­
tey proftoty, iako z głupftwa najmie# 
waiąc fię, Zapewne wiemy, iż gdy 
w Mieśćie Baflora Arabii Szczęśliwcy, 
przy rżece, Arabów, złączoney z E- 
ufratem y Tygrem położonym, wo­
reczki Bodyczy, z pomorańczow, y 
Cukru zrobione, pokupował, dla zbycia 
w Indyach więkfzą ceną, Żołnierzem 
złośliwi iego towarzyfze, naśmiewa­
jąc fię z iego Naboźenftwa, po Jedne­
mu na honor Nayświętfzey MARYI 
Panny prolząc, wfzyftkie poiedli. Alo 
co ieft dźiwnieyfza, gdy innego czalu 
pod tym tytułem, o włafne oręźe pro- 
fzono go, zaraz dał, zoftawfzy fąm bet 
eręża Zołnierźem.

Roku Pańfkiego I ? 3 i. w Mieśćieiajy 
Goy, prośił o Nafz Karmelitańfki Ha# 
bit: Lecz fpytany dla czego miał wię- 
klzą inklinacyą, do Nafzego niż infzego 
Zakonu : Odpowiedział, Ztad mam, 
ii dowiedHałem fię, ie ten Zakon jeft 
Nayswiętfśey dl A RH fdNNT, & Góry 
Karmelu : który ^ytył jeft mi doftatetzny, 
na utwierdzenie wielkiego ku teyie Nay- 
iwięt^ey PANNIE Naboieńftwd, tebym^t 
między tey te iMAlKl BOSKIE! Syna­
mi, był poczytany. Podobała fię wlzy- 
ftkjm, wielka jego proftota, y tak przy­
jmy był do Habitu , ale gdy w czy­
nieniu rzeczy ,, tak był niepoiętny , 
źe do wfzyftkiego zdał fię niefpofobny, 
rozumiano, źe będzie wyflany z Za­
kony ♦ gdyż przez ośm Mieśięcy» Ce­
remonii jedney, bardzo łatwey, jako 
to: czynienia powtorniey inklinacyi, 
naprzód w Chorze; potym przy wiel­
kim Ołtarzu w Kościele, kiedy w So­
boty, y w Wigilie, Nayświętfzey PAN­
NY Zgromadzenie, dla śpiewania An- 
tyfony Salve Regina, wychodź!, nau­
czyć fię niemogł i I tak Przełożony , 
już go wyflać zamyślał, iako tego, 
który fię na nic nie miał zdać Zakor, 
nowi t ale ja (mówi Autor)- wzruSzo- 
Izony przedziwną Świątobliwością, y 
niewinnością jego, począłem inftan- 
ftancyą wnosić , przywodząc na, pa­
mięć y przykład, Wielebnego Brata-. 
Nafzego-Francifzka» od Dżiećięćia Pa­
na JEZUSA, przezwifkiem Wieśnia- 
ffff ka.
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Ła, który bardzo zdał fię bydż do ni* 
czego niefpofobnym; a przecie wiele 
pożytku Kongregacyi Nafzey uczynił, 
tak pracą fwoją, jako też wielką Świą­
tobliwością. Zaczym dobry Brat MA* 
C1EY, za godnym Oycow pozwole­
niem , do uczynienia Solemney Profef- 
fyi był przypufzciony , którą z wiel­
ką pociechą dufzy uczynił.

Tak dofkonale ten Sługa BOŻY 
poftąpił, w drodze dofkonałośći, jako 
zaczął, że jako Świadek oczywifty, 
przez wiele lat (mówi Authorjmogł 
bym świadczyć, iż źadney w nim nie 
widziałem niedofkonałośći, ale uftawi­
ęznę w każdey Cnocie ćwiczenie fię, 
bez wfzelkjey trudności, y niby z in- 
ftynktu łafki Pana BOGA, powoli po­
kazywał fię w nim iego dowcip: A 
lubo w wielu innych okazyach, nie zdał 
fię bydż tak dakce fpofobny, iednak 
do Mfzy Świętych, z Anielfkin Na- 
bożeńflwem y układnośćią ftużył, do 
których, W Święta y w Niedzielą , 
kiedy infzych niemiał zabaw, przez 
całe dopołudnie Rugował. Urząd tak­
ie Fortyana bardzo dofkonale odpra­
wiał, niezwyczayną fkromnością, Świę­
tą prcftotą, łagodnemi, y pobożnemi 
rozmowami, przychodzących świec­
kich budując, ale fię bardżiey wfta- 
wił będąc Kwcftarzem, albowiem iż 
opinią Świątobliwości fiynął, wfzyfey 
dó niego iafmużny nośili, y on wię. 
eey Iwoią proftotą, aniżeli inni fwe- 
mi Zabiegami, profitowa!, ia'-o z codżien 
nego, y oczy wjftego doświadczenia , 
jawnie fię pokazało. Ewa razy wię* 
cey prZynośił niżli insi, lubo mu po^ 
zwolono wiele chleba dawać ubogim 
przychodzącym, ale gdy iuż chleb roz­
dał, a nowi Ybodźi nadchodzili, pro- 
fząc go o iałmuźnę, odpowiadał: jud 
nie Wfcej ddd: którzy tfaiąc wiel* 
kiey iego miłości, chleb mu z fakie- 
wek brali, czego on im niebronił.

1157 Trafiło fię w Nafzym Konwencie 
Goanfkim, źe ieden Nowicyufz, Imie­
niem Brat Bazyli, nagłą Śmiercią umarł; 
wżiąwfzy bowiem w Chorobie lekar- 
ftwo, zaraz fię położył y zafnął, prze­
to za wzbiciem fię humorow do gło­
wy, zmyfiy ftraćił, y źadnemi żabie* 
gkmi niemogł przyiść do fiebie, y bydż

wolnym od Smierći, zacływ umarł, 
y do Czyfzca fię doftał; Dla iego po. 
ćiechy y uwolnienia pozwolił Pan,.że 
fię zrana przededniem w pewnym krucz 
ganku przy Zakryftyi, przez nie foki 
czas pokazowa!, y lubo go Zakonni­
cy widywali , ale kto był rozeznać 
niamogli. Pewnego potym dnia po­
kazał fię Nafzęmu Bratu MACIEJOM, 
modlącemu fię w Kaplicy Swiętey Ma­
tki- Nafzey TERESY, profząc go że­
by iego Imieniem, o iaki ratuneK pro­
sił Oyca Przeora : co gdy doniofl Sługa 
BOŻY Przełożonemu, kazał co prędzey 
Za dufzę iego pewne Nabożeńftwa od­
prawić. Pokazał fię powtórnie Nafzę* 
mu MACIEJOWI Brat zmarły, dzięku­
jąc mui za wyświadczoną łafkę, y we* 
foło odchodząc rzekł: Już mnie wip 
tt] nie obaczyete. I tak fię ftało.

Przez cały czas Zakonney fwo#ixs8 
iey Profeflyi, Nalz Brat MACIEY, ba­
wiąc fię pomienionemi poflugami, wier­
nie fluźył, y fwojey dofkonałośći pil­
nował : ktorey tak wielkiey nabył, że 
we wlzyftkich cnotach był dofkona- 
łym , y lubo by fię o każdey, wiele 
mowie mogło z ofobna, krotko je 
dnak opifzę > też famę cnoty, bardżiey 
ie namieniaiąc , niż opifuiąc. T. k fię 
kochał w Modlitwie, źe fobie zżftu- 
żył wiele kommunikacyi BO|SKIC H , 
y doftąpił wyfokiey Bogomyślnosći fto* 
pnia, na ktorey częfto w Zachwyceniu 
zoftawał, y nieuftanney Obecności BO- 
SK1EY zażywał, iako fię z iego po* 
wierzchownego ułożenia^ wydawało. 
Na tey Bógomyślnośći bardzo wielkie 
poznanie, tajemnic Wiary Swiętey, y w 
niey Utwierdzenie otrzymał: przeto 
fię dżiwowano, iak pobożnie y iaśnie 
w fwoiey proftoćie o tych tajemnicach 
rozmawiał. Całą ufność w BOGV, y 
nadżieię w Nayświętfzey PANNIE po­
łożył, iako fię z pobożnych rozmow 
iego, mogło dochodżić. Gorąca w nim 
była miłość, którą ku BOGV gorzał, 
o niczym bowiem mówić nie umiał, 
tylko o BOGV, kochanku fwoim, y 
o rzeczach Niebiefkich, y cokolwiek 
przytrafiło mu fię, Zwykł mawiać: 
Niitb to będiit dli Miłości BOSKlET. 
Gorącey także był miłości przeciwko 
bliźniemu, którą zapalony, nikomu nk 

odmo-
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edmowić nie mógł, y o co tylko był 
pro (zony wfzyftko uczynił; przeto wiel­
kość cudzych grzechów pokrywaiąc, 
wiżyftkich wymawiał, ani fię kiedy 
na kogo żalił, albo żeby co złego miał 
mówić, nigdy go nie ftylźano, bo 
wfzyftko na dobrą ftronę tłumaczył.

n/9 Już fię opifało, iakie było iego 
Nabożeńftwo, ku BOGV y Nayświę- 
tlzey MARYI PAMNIE : które było w 
rim, także do Nayświętfzego SAKRA* 
MENTV, gdyż fię zwykł był modlić 
przed nim we dnie y w nocy, kiedy 
niebył infzemi zabawami od Pofiufzcń- 
ftwa zatrudniony. Tak był zdaiący 
fię na wolą BOSKĄ, iż cokolwiek 
mu fię trafiło, wcale fię tym nie wzru. 
fzyłj maiąc w tym nieiakie nieodmicn- 
rośći Świętych uczęftnićłwo, przeto ie- 
dnakim był zawfze, y wefołey twarzy. 
Cierpliwość niezwyciężoną zawfze po­
kazował, albowiem; gdy częfto o fwo* 
ię niefpofobność prawie do wiżyftkich 
ręcznych robot, ćięfzko był ftrofowa# 
ny , famę ftrofowania chętnie y cierpli­
wie przyjmował, w ktorey cnoty ćwi. 
czeniu nieuftannie zoftawał, y nigdy 
Sam fiebie niewymawiał. Z namienio- 
nych wyżey fiow, iawnfe fię wyda­
wało, iakie w nim było nad ubogiemi 
politowanie, którym y powitrzchc- 
wnemi pomocami, y duchownemi Mo­
dlitw posiłkami, z wielką miłością ile 
mógł uftawicźnie pomagał, dobrze czy­
niąc wlzyftkim.

Taka w nim była cichość, że ża­
den nigdy przykrego iłowa, z uft iego 
pochodzącego nie fiyfzał, żaden go po- 
rufzonego gniewem nie widżiał. Wiel­
ka w nim była proftota y Szczerość, kto* 
rą wierzył wfzyftkim, dobrze o w(zy- 
fikich trzymał. Poftulzeńftwo iego by­
ło ś/epe, y na fiebie famego nie dy* 
(kretne; albowiem głos tylko uważał, 
Przełożenego fobie rolkazuiąeego , a 
nie roftrząlał ani examinował, co mu 
rofkazano : zaczym Przełożony muśiał 
mu oftrożnie rofkazować, Będąc pewny 
Pofiufzeńftwa iego, o czym wiele przy* 
kładów, z doświadczenia mogło- by fię 
przytoczyć. Tak w nim cnota ezy- 
ftośći» jaśniała powierzchownie, w 
ftowach , gettach , y całego ciała uło 
żeniu , źe fię zdał bydż Aniołem. 
Tak fię w nim Vb©ftwo Ewangelia 
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czne wydawało, że, podłynu two­
im zawfze odżieniem, y używaniem 
pozwolonych fobie rzeczy wfzy­
tkich budował, Pokorę fwoię , uczyn­
kami y flowami, zawfze y wfzędżie 
pokazował, wfzyftkim fię uniźaiąc, y 
tak pokornie o lobie famym trzymaiąc 
y mówiąc, że zapatrujących fię do 
fkruchy przyprowadzał. Przy tak wiel* 
kiey pokorze, y proftoćie, niezwyczay* 
ną miał roftropność Iprawiedliwych, 
którą mówiąc o rzeczach BOSKICH y 
cnotach Chrześćiańfkich jawnie poka­
zował , y tych z ktoremi mówił w po- 
dżiwieniu zoftawiał, o Świeckich zaś 
rzeczach mówić w cale nie umiał. O- 
fobliwfza w nim wydawała fię fkro- 
mność, albowiem wewnątrz będąc za­
wlze BOSKĄ Obecnością zabawny,’ 
n'e uważał Ipraw powierzchownych , 
do ktoryc h z famego tylko Foftulztń- 
ftwa fpofobił fię, albo z miłośći. By­
ło w nim Milczenie bardro śćifle, bę­
dąc bowiem z famym tylko Pknem BO­
GIEM złączony , y z te mi którzy byli 
znim zjednoczeni, o niczym innym 
niewiedżiał, o niczym nigdy nie miał 
okazyi do mówienia, tylko o BOGV, 
y to w tedy, kiedy miał dane pozwo. 
lenie mówienia. W cnocie umartwię, 
nia, w jedzeniu, dyfcyplinach, w wło- 
śiennicach , w oftrych łańcufzkach że­
laznych , y w innych nie tylko zwy- 
czaynych , ale nadzwyczaynych poku­
tach ćwiczył fię, tak dalece, że Prze­
łożonemu trzeba było uważać, ażeby 
prolzącemu o mortyfikacye, zbytniej 
czego nie pozwolił. Słowem mówiąc, 
zdała fię w nim cnota w naturę zamie­
niona , y iakoby przyrodzonym inftyn# 
ktem, zdał fię czynie wfzyftko, choć 
Duchem BOSKIM wfzyftko czynił. O 
tym wfzyftkim mówię (Towa fą Auto­
ra.} iako Świadek oczywifty, y za 
rzecz pewną twierdzę,, iż blifkó śie. 
dmiu fat„ niewidżiałem w nim żadne* 
go naymnieylzcgo moralnego defektu, 
łubom miał w dyfpozycyi Konwent, 
przefzfo dwie lecie. Po moim powro­
cie fmowi Autor ) dowiedżiałem fię 
iż ten- Sługa BOŻY, przykładem fpra* 
wicdliwych życie fwoię prowadził, y 
ich Śmiercią umarł, opinią Świątobliwo­
ści ftawny, w tymże Mieście Goańfkim*.

Fffftf * ŻYWOT
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WM/Ugp Oyca od

12*1 i lelebny Oćiee GRACY- 
' AM, od KRZYZA, Hi-

fzpan Celtyber, w Kro- 
leftwie Arragońlkioru , 

‘ lubo z proftych jednak 
f z uczciwych y pobo­

żnych Rodżicow, fafkawych na ubo- 
bogich urodżił fię. Jefzcze w dżie— 
ćinnynu wieku, poprzedził go Pan- 
błogoftawieńftwami fwoiemi; w te nu 
czas bowiem kiedy daleko od Rodżi* 
cow zoftawał, potkało go ćięfzkie ja­
kieś niebefpieczeńftwo, w którym fię 
pamiątką Obecności BOSKIEY wfzę« 
dźie umacniał, y wiarą, którą wie­
rzył, iż mu fię nic ftać nie może tyl 
ko z dopufzczenia BOSKIEGO, w 
ktorego miłości ufność pokładał, co go 
od wfzelkiey bojażni uwolniło. Po- 
drofźfzy w łata , do Cezaraugufty na- 
nauki poftany, uczył fię w prawdzie^, 
ale naybardźiey pobożności: Gdy w 
Wigilią Świętego WAWRZYŃCA, 
Patrona Miafta tamecznego, pościł, na 
Chlebie y owocach, y uważał, w ia- 
kich honorach y pochwałach ten chwa­
lebny Męczennik y inni Święci zofta- 
wali i począł fię pobożną emulacyą do 
prawdżiwey Świątobliwości, y do fta­
nu Zakonnego, ( który ieft Szkołą , y 
drogą Świątobliwości jzachęcać. W tym 
Mieście, aż do Roku trzydżieftego, 
Wieku fwego, zoftawał, y tam z Ma­
tką MARYĄ od Świętego JOZEFA, 
która była Swiętey Matki Nafzey TE­
RESY Rowienniczfcą, Świętą znajomość 
zabrał: Gdy fię tey Matki pytał mię­
dzy pobożnemi innemi rozmowami, 
kto by go też mógł na drogę cnoty na­
prowadzić, uftyfzał, iż niemogł znałeść 
leplzego Dyrektora, nad Wielebnego Oy. 
ca TOMASZA. Przeto gdy fię udał 
do niego, chętnie go Ociec przyiął pod 
dyrekcyą, y dżiwował fię w nim, tak 
wielkiemu do dolkonałośći pragnieniu, 
y pobożnym uczynkom, Matka też MA­
RYA, fwoiemj dylkurfami do dotkona- 

łości go zachęcała y przyuczała . albo­
wiem on Zakonnicom Nalzynu z do- 
brey ochoty poRugował; Przytrafiło fię 
czafem,iż podczas obiadu nieltało chle- 
ba, to on wiiąwfzy kofz. potym chie- 
bera napełniony do Klalztoru przyno- 
śił,. którym miłości uczynkiem, Matka 
MARYA ku tak dobremu człeku po­
budzona, o zbawienie iego pilnie fię 
ftarając, usilnie Pana BO G A prosiła, a- 
żeby mu dał Ducha, żeby był Karme­
litę Bofym: Skuteczne były tey pobo- 
żney Matki Modlitwy, albowiem dobry 
on Mąż, odmieniwfzy pragnienie, któ­
re miał do przyięćia Kartuzy a ńlkiego 
Habitu, na potym o famym Karmeli- 
tańlkim myślał Zakonie.

Poftanowił był iść za Wielebnym ngt 
Oycem Nafzym TOMASZEM, od 
Pana JEZUSA, na ten czas z rozkazu 
OYCA Świętego, z Cezaraugufty, do 
Rżymu wezwanym, żeby tam Zakonu 
Nafzego Habit prtyiąf? na co już ze. 
zwolił Ociec Tomafz ; ale w ftabość 
zdrowia wpadfzy, muśiał fkutek Iwe- 
go Przedsięwzięcia Świętego, na infzy 
czas odłożyć: póki go tenże Wielebny 
Ociec, z Rżymu do Niderlandu pofta* 
ny na nowe Fundacye, z Hifzpanij do 
siebie nie wezwał. Będąc zaś wezwa­
ny Ruga BOŻY, zaraz polpielzył, y 
czego przez ten czas pragnął, wypeł­
nił, albowiem Roku Pańlkiego i 6 i ę. 
dnia ofmego Kwietnia, w Bruxellu przy, 
iął Nafz Habit, z którym tak fię do. 
fkonale w ducha Zakonnego przyoblekł, 
ćwicząc fię we wfzelakich cnotach Za­
konnych, ze z wielką dufzy pociechą, 
za zgodnym Oycow zezwoleniem, na­
ftępuiącego roku, folemną uczynił Pro- 
feffyą. Z taką ducha gorącośćią w dro­
dze dolkonałośći poftępował, źe wfze# 
lakie gorźkośći, w ffodkośći, ćięfzkośći, 
w lekkości zamieniał, w pokutach ża. 
dney trudności niemiał, y tak trzymał, 
że przykrą Krzyżową drogą idąc, po 
różach y liliach choJżił: to iedn-.k 

bardzo
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bardzo go zafmucało, iż rozumiał że 
od proftey do Nieba śćielzki, którą E- 
wangelia ^Święta śćiftą bydż y trudną 
przekłada, daleko zbłądzi; lecz powie­
ścią DUCHA Świętego mówiącego ćie» 
fzył fię, Badk proftego Serca, a zew/te 
będźicfz mtai w BOGU wtfile: z których 
Ho w wydaie fię, iż lubo droga któraś 
frewadii do eywota wiecznego ieipa ieft, 
zepfowaney naturze, proftemu iednak, y 
pełnemu laik BOSKICH Cercu, ob- 
Czerna ieft y miła, tak iako. Pfalmifta 
Panu BOGU mówił; po drodze przy­
kazań twoich chodzihm-r, gdyś rozprze- 
frzsntł Serce moje.

f Polany do Łowanrum na Nauki, 
uczyniony był Prokuratorem Konwen. 
tu, y poezji wątpić, coby fobie miał 
obrać, dla doftąpienia więkfzey dofko- 
nałośći, czy na Szkolnych Lekcyach był 
wać, czy domowych intereflow pilno­
wać, czyli fię też famey tylko wnętrz* 
ney bogomyślnośći trzymać; Ale za 
natchnieniem BOSKIM, życie bogo- 
myślne, nad pracowite przenofząc, o- 
puśćiwfzy z poflufzeńftwa nauki y in­
ne fprawy powierzchowne, do Puftel- 
niczego w Marlanij Konwentu przy­
fzedł, gdżie zoftał Podprzeorżym, y w 
krotce po Smierći Przeora, Wikarym.* 
był obrany, a Roku 1622 na Kapitu* 
Ie Prowincyalney, Przeorem uczyniony., 
Potym na inne Vrzędy Zakonne, był 
wyftawiony, bo oprocz Urżędu Prze- 
orłkiego w Konwencie Bruxelleń(kim 
odprawionego, był Definitorem^ Pro­
wincyalnym. Prowincyałem, y Wizy^ 
tatorem Generalnym. Wfzędźie zaś y 
na każdym Yrżędźie bywał nabożnym, 
roftropnym, pokornym, y ftugą wfzy- 
ftkich * a lubo w oczach fwoich, fą* 
dżił fię bydż nayliźfzym, iednak w o* 
czach infzych, był naygodnieyfzym.. 
Gdy naftępowała Kapituła Prowincy- 
alna, pewny Oćiec Gremialny, fzczę-- 
śliwę iey powodzenie, przy groblo 
Wielebney Matki ELEONORY, od) 
Świętego BE RN A R DA polecając-, 
wprzód rozumiał iz infzy będżle Pro­
wincyałem, na ktorego był nakłonio-. 
ny, ale fię natychmiaft odmienił, y do 
Nafzego Gracyana przyftąpił, nie wąt­
piąc że ta iego-odmiana od Pana BO- 
%A poehodżiła- Obrany zaś. fam Grat
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eyan, tak był fturbowany ie prawio 
omdlewał, chcąc tego Honoru uniknąć, 
y dziwował fię, że na tak wy foki V- 
rżąd Prowincyalfkl był obrany, co też 
y przed świeckiemi przyiaćiołami po- 
wiadaiąę, fwoię niefpolobność przekła. 
dał, lubo go jednak wfzyfcy naygodniey- 
fzym y nayzaftuźeńfzym , bydż fądżili.

Przedziwnemi jaśniał cnotami. Ta-M^ 
kiey był pokory, źe Socyufzom żaka* 
zował, o fwoich Vrzędach powiadać, 
ani o nich wfpominać, kiedy go gdżie 
nieznane, żeby mu Świeckich appiau* 
zow nieczyniono, ani fię chćiał wy- 
mawiać, kiedy od innych był ofkarźo- 
nym. Wielce był umartwienie kocham 
jący, na siebie był nayfurowfzy : ale 
na poddanych, był iako Oćiec, albo Ma­
tka łałkawy, y taką Aiiłość świadczył, 
że im wfzyftkie potrzeby pilnie pro- 
widował, mówiąc: iż kto na Swiećie^ 
Roditcow zoflawił, innych w Zakontza 
ptwtnun znaleić. Z teyże famey miło­
śći, poprawił Fabryki Konwentu Pu- 
ftelniczego, bardzo wilgotnego, pod- 
niożfzy wyźey Celek Zakonnych, że# 
by Puftelnicy niechorowali, albo pręd^ 
ko nieumierali. Ta miłość iego roz- 
fzeźała fię y ku Świeckim, która nay- 
bardźiey fię pokazała, podczas Woyny, 
gdy nieprzyjaćiel&ie inkurfye w leśie 
Marlańfkim, nie daleko Nafzey Pulzczy 
raniły obcinały, albo zabijały ludzi, 
albowiem podczas ćiemney nocy, pos 
fyłał fzukae ranionych, y fprowadzał 
ich, albo dla poratowania chorych , 
albo dla pochowania zmarłych. Przy 
fprawiedliwośći y Zakonney Obferwan* 
cyi, żarliwie obftawał, a wyftępnych 
bez refpektu na ofoby karał. Gdy pe­
wnego czafu, Zakonnika furowo z gro­
mił; Pytał fię go drugi, Dta-» czego by, 
iak furowo tego fwigo przyjaćiel&j flrofo* 
wałt któremu odpowiedział; Gdite ie(i 
przgfłppPwo , czy tttL^ kochaj, czyli ftp 
gntiwa który przeflfpflwo popełnił, nic 
wid trzeba aWaIać , co prawo kai&j, i» 
wiem ic trzeba czynić. Był bardzo pil* 
nym Stróżem ofobnośći y milczenia^*, 
a zatym rozmyślania, o Rżeczach Nie­
biefkich,. y uftawiczney ObccrośćjBO- 
SKIEY zażywał, z taką miłośći gorą- 
cośćią, że częfto w zachwyceniu zoftą- 
jąc, w kochanym Panu fwoim w całe 
gggg bYł
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był zatopiony. Któremu Korrefpondo- 
wał Pan, nawet oczywiśćiej albowiem 
przytrafiło fię pewnego czafu, gdy fię 
gorąco modlił przed Ukrzyżowanym- 
Panem JEZUSEM, iż obecni Zakon­
nicy z zadumieniem, widzieli od Kru- 
cyfixa światłość, do ferca iego nakfz? 
tałt iafnych promieni, przechodzącą.

1165 T R O YC E Przenayświętfzą, y 
BOSKIE wfzczegulnośći Ofoby, czćił 
wielkim Nabożeńftweou. Oyca Przed­
wiecznego affektem ofobliwfzym fza- 
nował, Ktorego Officium klęcząc odma­
wiał, y te Sowa w liftach na famym 
początku pity wał, Niech będzie pochwa* 
tony wielki Oćiec Przedwieczny, Innych 
także do tegoż Nabożeńftwa zachęcał.
z tey przyczyny. że Syna fwego Je- 
dnorodzonego wydał na śmierć, dla- 
Zbawienia nafzego. Raz na Rekolle* 
kcyach Duchownych, takim ku Syno­
wi BOSKIEMU, y Nayświętfzey 
MARYI Pannie, zapalił fię affektem, 
że miłośći impetem uwiedziony , ferce 
mu fwoię ofiarował, które na potym- 
iakoby wzdychaiące y wydźieraiące 
fię, co moment do BOGA, przez ufta- 
wiczne ruszanie fię, które czuli ći , 
którzy fię go tykali, zdało fię źe chce 
wyfkoczyć, co aż do śmierci trwało, 
Tego wielkiego Nabożeńftwa ku Ofo* 
bom T R O Y C Y Przenayświętfzey , 
nadgrodę obfitą, iefzcze w tym życiu 
odebrał; gdyż przez wiele lat, przed 
Śmiercią, częfto Niebiefką Aniołow 
muzyką bywał rozwefelony, którą pod 
iego Celą , podczas ćiemney nocy, y 
inni fiyfzeli, y ktorey wfpomnienicu 
Nafz TOMASZ od Pana JEZUSA 
uczynił; mówiąc. CMiałem na Pnączy 
Zakonnika, ktorego błogojławieni Ducho- 
Wie, melodyinemi do ufa iego Śpiewania­
mi, rozwefelali: Y famże, wdżięczną pod^ 
czas Muzykę ftyfząc mówił: O gdyby- 
iłttj Muzykę która ia-e Stfzę, Jłyfzili, 
wfzyftka inna, y którakolwiek brzni po 
całym Swiećie, obrzydzenie w?m przy­
niosą.

1^66 Przez całe życie fwoię Panień- 
ftwo nienarufzonc chował,, iako Spo­
wiednicy iego, świadczyli. Ten fkarb 
Panieńftwa- iego rożnemi fpofobami 
chćieli wykraść Szatani, lecz on- go 
przy Procekcyi Naywyżfzego, wcaltu

dochował. Kiedy na Pufzczy miefz- 
kał, międy innęmi Szatańlkiemi Mon- 
ftrami, nayniebefpiccznieylzo bywały 
widzenia pięknych Niewiaft, które go 
do nieczyftośći pobudzały. Temi wieL 
ce ftrapiony Ociec, Czyftość Aniellką 
kochaiący, do BOGA, do Nayświętfzey 
PANNY, do Świętych Patronów, y 
Świętych Aniołow, uciekał fię zpoko* 
rą. Gdy Zaś czę.ftemi temi y długie- 
mi apparycyami nieczyftemi, był ftuy. 
bowany, do Przełożonego fwego przy­
chodził, mówiąc; Profzę Oyczcj, rojkaż. 
przez witdowładn# po/fafzeńfiwaj moc, 
ażeby odfzedł odemnie, kt^ry mmc wtelee 
trapi natarczywy Szatan^, za co mmea 
tak długo y śmiertelnie napaflutc, niech, mi 
da pokoy ta nieezyfta pokują, y tak ztu 
radą Oyca y duchowną pomocą, za- 
wizę z złośliwego NieprZy iaćiela try« 
uratował.

Tego ftugi fwego świątobliwość, 1167 
Pan BOG innym oznaymił. Wielebna 
Sioftra MA ŁGO R Z A T A, od* Matki 
BOZEY, znaczna Świątobliwością Za­
konnica , niektóre fobie objawienia o 
tym Oycu uczynione, wlpomina. Mo. 
wi naprzód; Pokazała mi ftp raz Swif­
ta tMatka Nafza I ER F.SA, w obfz-er- 
ney Szacie białogłowfkiey, pod która wi­
działam, Zakonników y Zakonnic Zako­
nu Naszego nie mało, a wnzac mieyfce 
prożnt, y w bś/zlj bydź pragnąc, ftyfza- 
łam Swifta UMatkę do mnie mowiwc^. 
Precz z tad, to ieft mieyfce twojemu Spo­
wiednikowi C którym na ten- czas był 
Oćiec G R A C Y A N) naznaczone. Po­
wtórnie tak mówi; Kiedym^ pewnego - 
czafu i^Mfzy Swiętey JłućhałA, widziałam 
rzecz wcale podżiwienia godna, Pana-> 
y E Z 12 S ul wy foko fię pokazującego, 
światłością otoczonego y chwata, na pi&r> 
śtach iego, był niejaki,, piórem, albo pę^ 
dzlem wyrażony Zakonnik;, nie mogę za» 
milczeć któryby był, gdy mi to tejzezea 
trzeci raz było pokazano ; Oćiec GRd- 
CTAN był, gdiiem y wy rozumiała-* z 
C RR.T S P12 S d mego , jak Wiele fobiza 
w nim-* upodobał, ktorego nakftałt dro­
giego nofzenia na fzyi fwoiey powiefa- 
nego neiił, y w którym fwoię miał deli- 
cye. Powiadała po trzecie, iako w SA- 
K R A M E N C1E pokuty, fkrytośći 
fumnienia poznawał, a podczas upo­
minał, ażeby ie wyjawić. jPrze-
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hćS Przedziwnym był w uzdrowieniu 

chorob, iako wfporaniona Sioiłra MAŁ­
GORZATA czyniła relacyą, to ieft 
że gdy raz bardzo chorowała > przy- 
czołgała fię do Celi drugiey chorey > 
dla iey pociechy* a gdy z tamtąd inne 
Zakonnice odefzły, siebie famę zofta- 
wioną uważając, wzdychaiąc rżekła.,: 
Panica JEZU CHRISIE, według 
Wolt [wotey wychodzą inne, a ia tu (*• 
maa mufzę bez rufzcnia-a (tę zoflawać. 
Ki oto zaraz przybył iey na pomoc 
Pan JEZUS, w poftaći Młodżieniafzka, 
bardzo pięknego, który wielce łatka* 
wcmi patrząc na nię oczami, zdawał 
fię ią do wftania pobudzać. Widżiała 
także obok Oyca GRACYANA , doją­
cego przy boku CHRYSTUSOWYM, y 
mówiącego: Czego fię troficzefi? cze­
mu (tę do CMdtkt ^rzeoryfiy nie (ptefiyfs? 
Tytn iego rolkazem uzdrowiona, za­
raz fię rzeżwą ftała , y 2 podżiwieniem 
patrzących,,przybiegła do Celi PrZeory- 
fzy. Wtymże Bruxelleńlkim Klafzto- 
rze,. pewna Zakonnica ćięlzkic boleści 
już od piąćiu godźinu,, na wnętrzno­
ściach cierpiała. Lecz gdy materyi, 
która lą dusiła, żadną miarą zruęić nie 
mogła; Infirmarka do Pana BOGA o— 
broćiwfzy fię , prosiła go przez przy­
czynę y zaftugi, Oyca GRACYANA 
Sługi fwego , ażeby chorey, już bli— 
fkiey udufzenia. przybył na pomoc! Aż 
Chora zaraz womlt jącwolną zofta­
ła. W Sowiaku, w domu pewnego Pa» 
na y Dobrodzieja, gościną będąc,Ruga 
iedna zachorowała , y we cztery dni, 
na Malignę umarła;, od ktorey fię cór­
ka tegoż Pana, maiąca lat dżjeślęć,. za- 
rażiwfzy, także na Malignę zachoro­
wałaby niebefpiecina byłm Widząc Wie 
Jebny Oćiec, Rodzica Panienki bardzo 
fiurbowanego, pomodliwfzy fię, Reli­
kwiarz fwoy na Panience położył, aa 
oto natychmiaft Panienka,, odmieniła^ 
Cerę, zdrową wftała, y z domu wylzed^ 
fzy z fwoiemi rowierniczkami igrała>».

Antwerpfkim Nafzych Zakonnic 
^Konwencie, ftyfząc że pewna Zakon- 

nica w krotce miała brać Oley Święty, 
rżekł Jo tego, który mu o tynu dał 
znać; idźcie ,y p wiedzcie iey, ii jaw 
fieazuję, aitby dobrze (tę rwała, przy­
tka rofkaz chora » lubo była bUfka_»

Gggggga

fkonania, y zaraz lepiey fię mieć po­
częła, y która pierwey ledwie co rzad­
kiego przełknąć mogła, prosiła żeby 
iey jeść co dano, a gdy iey dano dwie 
Mafne potrawy, z appetytem iedząc, już 
przywróconego zdrowia* jawny znak 
dała. W Bruxełleńfkim zaś Klafztorże* 
Sioftri MAŁGORZATA od Matki 
B O Z E Y , ęięlżką pedogrą , y innemi 
ęhorobarni była złożona, poffał do niey 
Wielebny Oćiec G R A C Y A N, który 
na ten czas był Prowincyałem, Ażeby 
wfiałA, y -według fwego powołani* robił* 
choćby y chora był*: natychmiaft poftu- 
fzna Panienka, uczuła że iey zdolno 
śiły były przydane, do zniesienia fwo« 
ich boleści, y do ftużenia Zgromadze­
niu.

Tak dofkonale żył w Zakonie, lu-5170 
bo już czas drogiey śmierci iego nad­
chodził. Lecz źe Pan chćiał go w ca­
le w tym życiu wypróbować, pod 
fam koniec życia, na wzór CHRY­
STUSA na Krzyżu wifzącego.i wfzy- 
ftkę łatki fwoiey odjął mu ftodkość, y 
wnętrznym opufzczenierru, nreiakinM 
fpofobem niewypowiedżianycru, chćiał 
wierność! iego doświadczyć; To upu- 
fzczenie cierpliwie, y ftatecznym urny- 
flem znosił , 'błogofiawiąc y wielbiąc 
lana, po wfzyftek czas'": iowfzenu to 
opufzczenie, za naywięklze poczytał 
fobie dobrodźieyftwo. Albowiem pe­
wnemu o to pytającemu fię odpowie- 
dżiał; nie rozumiem toby mi kiedy przed- 
tym tak dobrze, iak teraz nagrodzono, 
trzymam fię żywey wiary, y pokazanych 
mi zdaleka nieograniczonego Światła proo 
mieni, na których mi dofye. Gdy co raz 
bardżiey w nim fia biały y udawały* 
śiły przyrodzone, częfto rozmawiając 
o śmierci, rżekł; Odchodzę y zbltiar^ 
fię do śmarći. Potym z opinią Świą­
tobliwości umarł, w. dżień Oczyfzcie- 
nia Nayświętfzey MARYI PANNY, 
dnia; drugiego Lutego. Boku Pańfisie- 
go 1^5 4* Wieku fwego śieJmdżkśiąte- 

go, a Zakonney Profeflyi, Trzy- 
dżieftego
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ŻYWOT
Wielebny Wat# &URYI' od S^ietey

Ts^ssr.

■
lelebna Matka ANNA, 
M A R Y A , od Swiętey 
TERESY, urodżiła fię 
w Genuy, Roku Pańlkiego 
1S8$- w święto Zwialło. 
Wania Nayświętfżey MA­
RYI Panny, ktorey Rodzice byli wiel­
kiey Familij: Oćiec iey zwał fię JAN 
A V G V S T Y N Centuriontu, Matka-, 
zaś KORNELIA Centuriona, PaIIa- 

vicina. Braci y Sioftry miała wielkiey 
cncąty, (o których już fię wyźey na- 
mieniło) za których przykładem, ialo 
też y za pobożnych Rodżicow inftru- 
kcyą, od famych dziecinnych lat, do 
ćwiczenia fię w cnotach (kłonna była, 
y Stanowi Zakonnemu wielce przy* 
chylna. Niebielkim Światłem oświe­
cona , poznała iż Swiatowośći prędko 
przeminą, dla tego, poftanowiła, ie ra­
czey opuścić, niżeli fię w nich kochać- 
Przeto na powołanie BOSKIE bę# 
dąc powolną, obrała fobie Nowy Kia- 
fztor Nafzych Zakonnic, pod Tytułem 
JEZVSA MARYI, opinią Świątobliwości 
flawny, y dnia czternafłego Paździer­
nika, Koku Habit Święty przy, 
jęła, z wielką dufzy pociechą. -Roku 
zaś iÓOI- uczyniła fwoię Profeffyą. 
Lubo zaś miała wielkie pragnienie do 
nabycia Zakonney dofkonałośći, iednak 
ią w tym, żcźwość umyflu, y dziecinni 
lekkomyślność zatrzymowała, dia cze­
go fkrupułami była śćiśniona, uważa­
jąc, że fię tak, Panu BOGY niepodo- 
Łała. Przytrafiło fię iey, mało co przed 
Świętem ZWIASTOWANIA Nayświę- 
tfzey PANNY, mówić na Jutrzni ten 
wierz Pfalmuj Poniewai w diien / w 
noty brzyci/nęła mnie ręka twota, na­
wróciłem (tę nr Utrapieniu moim, jako fart 
niem przebity. g. których (Iow, Światłem 
Niebie[kim oświecona poznała, iż pychom 
itf była tym Cierniem. które przenikało 
iey Serie*. Przeto poczęła fię pychy 

wyrzekać, y niezwyczaynemi pragnie­
niami, życzyła fobie, dla Pana BuGA 
cierpieć, które pragnienia BOG w niey 
fpełnił; gdyż z zbytniego kataru, wy- 
ftąpiła iey kość z iednego boku, di«u 
czego iedna Noga od drugiey ftała fię 
dlufźfza na piędź, z wielkiemi bole- 
śćiamń.ktore jednak delikatna Panien­
ka nie tylko cierpliwie, ale też wefoło 
na łofzku zoftaiąc znośiła, z wfzelkim 
oddaniem fię na wolą BOSKĄ, lubo 
od Doktorow ftyfzała, że na potym_« 
niemogła inaczey chodźić, tylko o ku 
lach.

Tegoż Roku, naftąpił dżień Niepo 
kalanego Pocięcia Nayświętfżey M A- 
RYI Panny, w drugą Niedzielę Adwen# 
tową, a w Ewangelii, tey Niedżieli, 
znayduią fię owe Aowa CHRYSTY- 
SOWE do Yczniow JAMA, Powiedi- 
lie J d N 0 IF1, ie ile pi wiazw, kulawi 
chodzą: y tam daley. Tey tedy Nie­
dzieli, prośiła, żeby ią zanieśióno do 
Chora, a ftylząc w Ewangelii na Mfzy, 
wfpomnione fiowa, i ufnością rżekła ; 
P^wo weyiryi tu na mnie* Na teru, 
czaj tedy zaraz, poięła wewnątrz pe. 
wność uzdrowienia fwojego, (koro zaś 
na mieyfce Kommunij zaniesiona była, 
widźiała CHRYSTYSA, obok mają­
cego , z prawey ftrony, Nayświętfzą 
PANNĘ Matkę fwoję yŚwiętego JO­
ZEFA, y przełknąwfzy Świętą Ho- 
ftyą, poczuła iż owa wfpomniona kość, 
wróciła fię na fwoię mie/lce, zaczym 
dofkonale zdrową zoftała, y do tego 
Niebiefkiego Lekarźa wielce nabożną, 
była, y na Modlitwie uftawiczney (po- 
łecinośći iego fzukała.

Roku Pańfkiego 1608. w infzą w 
padła chorobę, która z ćięfżką febrą przez11?? 
wiele dni, trwała; za uftanjem zaś fe­
bry, wfzytko ciało na niey nabrzmia­
ło, przeto ofądżili Doktorowie źe ma 
puchlinę, y że w krotce miała umrzeć 

dla



W, M, Amy Miry, od S, tereny. jOi
dla rożnych przy tey chorobie paroryi 
zmów, które iey ani wftać z łóżka-*, 
ani fię rufzyć niedopufzczały. Gdy na- 
ftąpiło Święto Nawiedzenia Nayświę- 
tlzey PANNY* do iey Obrazu obra- 
ćiwfzy fię rżekła; PdNNU Przehłogo- 
ftawiona wierzy ii gdy i ELŻBIETĘ 
nawiediiła, odejziaś potym do złoiema_» 
twego, Projzę ctf "dnak, aieby* mniej 
takież niegodna ^uiebntep /wotf «4»«- 
431/4: Towymowiwlzy była wewnątrz 
ufpokojona, y pokazała fię ity jawnio 
Nayświętfza PANNA, którą z niewy­
powiedzianą chwałą widźiała, y z te* 
go widzenia w zachwycenie wpadfzy, 
zaraz potym dofkonale zdrową zo/łą- 
ia, y więcey takicy choroby, niecier- 
piała.

1274 Roku l<fro. w Sobotę przed pier- 
wlzą Niedzielą Października, w którą 
b\wa Święto Różańca Świętego, po 
Generalney grzechów fwoich fpowiedźi, 
wielką uczuła fkruchę, a ielzcze wię- 
klzą po Swiętey Kommunij. Zaczymj 
jak nayprędzey do Celi fwoiey odcfzła, 
gdźie GHRYSTYSA Pana obaczyła, 
na twarży krwią fpoconego, który iey 
rżekł it ton pofl krwawy był i przyczy­
ny jey greuebow, które iey jednak odpu- 
(zenał* y onp fobie zailubiał. Widźiała 
w kompani) z nim Nayświętfzą M A* 
RYĄ Pannę, fwego Anioła ftroża, y 
innychSwiętych;y famego Ghryftufa fly- 
fzała, trży rżeczy lobie zalecającego; 
to ieft miłość, cierpliwość, y wzgardę: 
których nigdy nie zapomniała.

Roku 16 ij. w Miesiącu Września 
zSp&dła. na codźienną Frybrę* y wiele 
rożnych parozyzmow cierpiała, aż 'do 
Święta-, Obrzezania^ Pańfkiego,. Roku 
1617- W tenczas bowiem Wielebny O- 
ciec Nafz D O MINIK od JEŻY SA 
MARYI, Generał, napifawfzy z RżymU; 
lift, przykazał iey, iako tez y Matce 
PAVLI MARYI, od Pana JĘZYSA,. 
na (kurczenie żył chorującey,. ażeby 
z łóżka wftawlzy, pofzły do Choru na, 
odprawienie tak wielkiey Yroczyftośćł*. 
które będąc poflufzne, uzdrowione zo­
rały ; Przez ten cały czas choroby» 
wiele łafk odebrała od Pana* od Nay* 
świętfzey P A NNY, od. Świętego JO­
ZEFA, y Swiętey MARYI MAGDA­
LENY, ktorży fię iey pokasowali;.

Wfpomnionego Roku 161 J- w Wigilia 
Swiętey A GNI ES Z KI. widziała Pana 
w pośrodku Choru, wielą otoczonego 
Aniołami, drogi łańcuch, na wfzyftkje 
Zakonnice kładącego. W Święto Swię­
tey AGATY, tegoż roku, widziała Pa* 
na, że iey ferce odbierał, y oczyfzczo- 
ne oddawał: którą łafkę częśćiey potym 
odbierała; iowfzem w Sobotę pierwfzą 
Czterdiieftodniowego poftu tegoż Roku, 
po Kommunij Swiętey, gdy iey po- 
wtórnie CHRYSTYS lerce odebrał, 
fwoię iey dał. W wtgilią Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY, takżęj po 
Swiętey Kom mani), refpektem pomie- 
nioney łafki, częfto powtarżaney. rżekł 
iey; Ja chcę żeby nietylko z Anjoła* 
mi, ale też z Panem y Stwórcą Anio­
łów, twoia konwerfacyą była. W Świę­
to zaś Wtzyftkich Świętych, widźiała 
tegoż Panap z Świętą MARYA MA­
GDALENĄ, od ktorego otrzymała, 
żeby fwemi łzami, na wzór tey Swię­
tey , Nayświętfze nogi Jego umyła; 
którym, uczynkiem Zaftużyła fobie wiel­
kie łafki odebrać, a między innemi tę 
iż uRyfzała , że grzechy iey, były iey 
opufzczone.

Roku 1614. Widźiała Nayświętfzą,^ 
MARYĄ Pannę, mającą przy fobie 
po prawey ftronie Brata iey ANTO­
NI EG O M A R Y Ę. a po lewey, Sio- 
ftrę iey MAGDALENĘ, która iey 
oznaymila, że mieli bydż Jey Zakonu 
Karmelitańfkiego potomkami, y zefta- 
wać pod iey protekcyą, co fię tak ftało, 
gdyż- po zwyciężonych trudnościach, 
z obydwóch ftron, przyjęci byli do Na­
fzego Zakonu , y tak dofkonalc żyli, 
źe w opinii Świątobliwości pomarli, 
Oćiec ANTONI w Tycynie Irzto- 
rem, podczas powietrza umarł, zaś 
Matka MAGDALENA, w Kam be* 
zyurtLł ł- będąc Fundatorką, tak tego 
jako też y Awenioneńfkiego Klafztoro., 
Gdy iey Matka umarła dnia pietn:.ftego 
Maja, po niewielu dniach , to ieft: w 
diień pierwfzy Zielonych Świątek, wi­
dźiała ią w Niebie uwielbioną, y zro­
zumiała, źe wfzyfcy Bracia iey y Sio­
ftry » |do Mkćierzyńflsiey fpołecznośći 
mieli przy iść, jako y oćiec, ale nie. 
zaraz, bo mieli długo W Cz.yfcu zo- 
ftaw^ć
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Ii?7 Roku i 6 i 4. dnia dwudżieftego 
czwartego Października umarł, Oćiec 
MARCEL od Świętego PAWŁA, Spo­
wiednik iey., ktorego śmiercią gdy by­
ła nieco zafmucona, pokazowa! fię iey 
tegoż dnia, ktorego umarł, czym wiel­
ce była poćielżona , bo go chwalebne­
go widźiała, po odprawionym przez 
kilka godzin Ćzyfzczu. Widźiała też 
potym. klęczącego przed Nayświętfzą 
MARYĄ PANNĄ na Tronie siedzącą, 
która go łańcuchem z drogich kamieni 
ozdobiła. y od niego iiyfzała, jako 
drogą befpieczną poftępowała, według 
jego dyrekcyi, w prawdziwych danych 
fobie od BÓG A falkach; y źe iey 
bydż obiecował pomocą. W Święta-, 
NARODZENIA Pańlkiego, gdy złożona 
będąc Chorobą, na łofzku kdmmunikowa« 
ła,widziała Maleńkiego JEZYSA bardzo 
pięknego, mającego na palcu pierścień. 
Widźiała także aegoż Pana JEZYSA 
przychodzącego, wpofrod Nayświętfzey 
fwoiey MATKI, y Świętego JOZEFA, 
od ktorego wiele łalk odebrała. Roku 
1619 przefzła do Nowego Klafztoru 
pod Tytułem Swiętey Matki Nafzey 
TERESY, y tam cztery lata miefzka- 
ła.

. g Roku 162^. w Oktawę WNIE- 
7BOWZIĘCIA Nayświętfzey PAN­

NY, poflana była do Sawony , z Ma­
tką ARCHANGELĄ od Pana JEZYSA, 
y Sjoftrą MARYĄ JOANNĄ od Świę­
tego ANIOŁA, na Nową Fundacyą. 
Tam widźiała w dzień Świąteczny, 
CHRYSTYSA Pana trzymającego w rę­
ce, Serce ogniOe, ktorego wlzyftkime* 
Zakonnicom użycżał. Widziała takźo 
famegoż CHRYSTYSA , wtoż Święto, 
trzymającego w rękach gołąbka, ktore­
go też Zakonnicom wlzyftkim podawał, 
z czego zrozumiała, źe DYCHA Swię* 
tego temi zńakami, fobie ylwoim Za­
konnicom udźiclił. Pewnego czalu, 
wielce była ftrapiona , źe Bitkup, pe- 
wney Nowicyufzki niechćiał examino« 
wić: ućiekła fię w tym do Nayświę­
tfzey PANNY, aż zaraz obaczyła Chor 
Niebiefkim Światłem objaśniony , y w 
nim famę z Nayświętfzą PANNĘ , wtey 
właśnie figurze, wktorey była w Obraźie 
Sawoneńtkim y widzeniem iey nad 
zwyczay była ućiefzona. Innego czafu. 

widźiała Pana , pokazującego fię fobie 3 
y ffylzafa mówiącego do fiebie* O cof­
ka, wiele ieft takich którzy mnie obraża­
ła, miło, ktorży mnie Kochaia, 4 mniej 
jelcze którzy mnie (ię trzymają. Gdy 
między Oktawą Swiętey Matki Nafey 
TERESY, rozmyślała o drogach wie­
czności. y prośiła Pana, ażeby ią na 
nie wprowadził, zaraz go obaczyła 
nieograniczoną Chwałą otoczonego, 
y mówiącego do fiebie ffyCzata: żd* 
wfte o mnie pamiętny, gdyż w godzinę 
śmierci twoiey, tym (fofobem pokaie (tę 
Tobie, y wyiiagnę ręce moje, żebym etę 
niemi przyjął, y dam ii odpoczynek Wie­
czny, w Sercu moim-e.

W Yroczyftość WniebowfiąpieniaijT^ 
PAŃSKIEGO, gdy śpiewano Officium* 
widźiała w pośrod Choru Pana wielce 
pięknego, wtey poftaći, w ktorey wftą- 
pil do Nieba. Do ktorego, gdy tai 
Wielebna Matka po proftu rzekła; Gdbit 
fa ^anie, Matka Twoja, Uczniowie y d- 
MOLOlPlE Którzy za Tobą idat Od­
powiedział iey Chryftus, /katując na Za­
konnice. Te far Pczntami a ty Matka 
moja. Pod czas naftępuiących Zielo­
nych Świątek, wlał w nię Pan ogniftą 
miłości gorącośc, y oznaymił iey, iż 
chćiał, ażeby tąż miłością zapaHł fię 
Sługa iego, Oćiec BERNARD od Świę­
tego ONYFREGO, na ten czks Prze, 
or Konwentu. Podobnym fpofoberru, 
gdy Zakonnice mówiły w Chorze; Ute 
odrzucay mnie od Twarzy Twotzy, j DE 
CHd Twego Świętego nie od bitny odt- 
mnie. Widźiała taż Wielebna Matka, 
x objawienia BOSKIEGO, źe nie tylko 
w Stanie łafki były Zakonnice, ale żo 
też odebrały DYCHA Świętego, każda 
według fwoiey dyfpozycyi. SłyfzałaL* 
także w głębokości Serca fwego; Za­
ślubię cię fobie w DPCHP Świętymi, 
przez co iey Pan oznaymił, źc iak® 
DYCH Przenayswiętlzy ieft związkiem 
nierozerwanym OYCA Przedwieczne- 
go y fiebie Samego, tak y ona , za_» 
fprawą DYCHA Świętego była, iako 
Oblubienicą, z fobą na wieki ziednoczo. 
ną. Widźiała też drugiego dnia, gołą­
bka złotego, w pośrod Choru, z kto­
rego piersi wynikały promienie iafne, 
y powftępowały do Serc Zakonnic , z 
czego zrozumiała > że fą BOGY wieli

ce



W> ^nny Mtryit od Swiętey Terefy^
ce przyiemne, y ztąd niewymowną w 
dufzy radość uczulą. Słyfzała trzecie­
go dnią^, w wielkim ufpokoieniu, y 
w lerdecznym myśli zebraniu te liowa; 
Niecbćt fię fi Anit według [erca Twego; z 
których fiow zrozumiała, iż według 
Serca GHRYSTYSOWEGO, ktorego iey 
Pan^udżielił był, iako fię wyżey po­
wiedziało.

n8o Pańfkiego , i Ó $ pokaza-
wfzy fię iey Pan, mówił do niey z wiel­
kim miłości oświadczeniem; ?odi krzy 
jaćiołko moja, do Serc.i mego, a kotb^y 
mnie ile chce^. Na trzy lata przedj 
Śmiercią, w Święto S.P1OTRA y PAWŁA 
ApaRotow, gdy te liowa CHRYSTY- 
SA Pana rozmyślała ; Ty jefleł P l O- 
7 REM, a nd tty opoce wjbuduję Ko- 
ićioł maj, y Jobie oddAtna klucza od 
branża Nitbiefkitb, y tam daley ; uRy- 
fzała_» w Urcu głos Pana- lobie mó­
wiącego; j tj iefiei pr^yjaciołk# mota, 
y prztz Ciebie wielcy innycb mieć będea 
y tobie daję klucze Serca mego: który 
znak miłości tak ią zapalił, y w Parne­
go Pana zamienił, że fię uczuła miło­
ścią zranioną, y BOGIEM dofkonale^ 
złączoną, W Święto Nayświętfzey 
MARYI Panny z Góry Karmelu, wi­
dżiała bardzo! piękny y iafny promień 
od fwego ferca ku Niebu pochodzący, 
a potym widżiała Nayświętfzą Pannę, 
pokazującą fig fobie, która iey dała* 
Maleńkiego J E Z V S A, który fię zdał 
iey ferce przenikać# z niewypowiedżia-- 
ną dufzy pociechą. Po Święcie Świę­
tego BARTŁOMIEJA, widząc pana* 
pokazującego fię fobie w Chwale, pro., 
śiła go, ażeby iey nie dopufzczał od­
dalić fię kiedy od. śiebie, który: lewą 
ręką , wźiąwfzy gwoźdź z fwoiey ręki 
prawey; którą iey rękę trzymał, tymżę 
gwoździem fwoię y iey rękę przebi- 
wfzy, mocno złączył. W diień Naro- 
dzenią Nayświętfzey MARYI panny,, 
widziała znowu C.HRYSTYSA 
jącego w rękach (erce fwoje, y rżekł 
iey, żeby mu- także dała (woje, ktorey 
wżiąwfzy y wraz z fwoim złączywfzy, 
podobnym fpofobem obadwa gwoździem 
przebił, ażeby żadnego na potym nie­
było affektu rozłączenia-

W wielki Czwartek. Roku idi $■ 
I2?Ig'-y fi? modliła,, przed Nayświętlzyno 
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SAKRAMENTEM, widniała, w 
duchu, Pana w Wieczorniku Konfękru- 
jącego, y potym rozdającego Ciało fwo- 
je, naprzód Zakonnicom, potym świe­
ckim przytomnym w Kościele. W wiel­
ki Piątek naftępujący, widżiała takżej 
Pana, y fiyfzała mówiącego, iż miał 
bydż obecny w Kościele, gdy miano 
obchodżić z Nabożeńftwem Mgke ie­
go, y Krew Iwoię wylaną miał ap- 
plikować obecnym, wiele im konferu­
jąc łafk. W wielką Sobotę, gdy śpie­
wano iJMagntftcat na końcu Mfzy, wi­
dżiała Nayświętfzą MARYĄ pannę, 
do wfzyftkich Zakonnic przyftępuiącą, 
y od każdey z nich o ferce profzącą; 
jakoby ie chćiała ofiarować na poda­
runek C H R Y S T V S O W I Zmar- 
twychwftałemu. W Święta zaś Wielka­
nocne widziała farnego Pana, podczaff* 
fwego Zmartwychwftania Chwałą oto­
czonego, Z Nayświętfzą Matką fwoią, 
z czego miała niewymowną dufzy po* 
ćiechę, albowiem CHRYSTYS mówił 
do Matki fwoiey, oto Oćiec, tMatka_», 
y Sorka, weśmj t» w nafze towarijfiwo, 
Sznureczek trojaki z trudności? fię przc- 
rywa^j.

Gdy fkończono Korytarz Klafz-Ugs 
toru Sawoneńlkiego Swiętey TERE­
SY, chcąc Zakonnice w nowych Ce­
lach miefzkać, pierwey od Nayświę- 
tfzego SAKRAMENTY błogoflk*- 
wieńftwo odebrały, y śpiewając 7e DE- 

latidamtu , na Korytarz przylały; 
Widżiała w tenczas Wielebna Matka*, 
JEZ,VSA, M AR YĄ, y JOZEFA 
Świętego*. cen Korytarz w opiekę iwo­
ię biorących: Y tak było, że Nayświę# 
tiza Panna wżięła w ftraź fwoię, wiel­
kie okno. Święty JOZEF Fortę, Pan 
JEZVS> zaś mówił, Biorę drzwi V^J~ 
fikkk cek w które wchoditć będę, ait- 
bjm. moich talk BOSKICH Zakonni’ 
tom. udiiflał:: których Wielebna Matka., 
częfto' potym, widżiała,. iako naywier- 
nieyfzych tego Ku ryt aria ftrożow-.

Roku Pańfkiego ló d 7- w Święto ujj 
Nayświętfzey MARYI łajany Snieźney, 
W ciężką wpadła chorobę, którą przez 
dżiewięć Miesięcy, z wielką cierpli­
wością y oddaniem fię na wolą BOSKA 
Znośiła, aż do Święta Świętych Apofło- 
łow FILIPA, y JAKYBA, w które

gdy
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gdy na łofzku leżąc, Kommunfą Świę­
tą przyjęła* dla (ćięfzkiey Choroby, 
widżiała Pana JEZYSA, podaiącego fo­
bie naczynie z wodą , y zaraz fię do# 
fkonale zdrową uczuła * y o fwoiey 
mocy chodząc, do kraty Kośćielney, y 
do Choru dla Ruchania Mfzy pofzła. W 
pierwfzą Sobotę, w którą była fpiewa- 
na Wotywa o Nayświętfzey PANNIE, 
w Wielkiey Kaplicy Kościoła, widżia. 
ła trzy Ofoty T R O Y C Y Przenay# 
świętfzey, Z Nayświętfzą MARYA 
Panną, y z Świętą Matką Nafzą T E# 
R E S 4 r Mówił do niey Ociec Przed’ 
wieczny z wielką ła/kawością, Ile ra­
ty Wnidiiećicj do Choru, wyciągnę do 
Wtf r(ke mej fi Syfi zaś BOSKI mó­
wił/ Ja wnidp W firce wafze, juko Oblat 
bieniec^ udeielaiwc wanta siebie^ famego. 
A DYCH Święty rżeki i Ja to (łunę w 
kaidey dufty, y udfalać iey będca moich 
durów, Nayswiętfza P A IslNA przyda­
ła, JA każdej aftyflowai bfde w godzinę 
dmierći; A naoftatek Święta Mat!<a Na­
fza TERESA rzekła; Gdy mnie we- 
&wiclie, nu tym mityfcu, dopomegę wam, 
y iteftyć wat będę W wfzelakicb pracach. 
Ran Joannetinus Spinela uczynił wTe. 
ftameńćie legdcyą, na nową Fundacyą 
Konwentu Zakonnic, w Mieście Sawo- 
nię, któremu po śmierci Wielebna Ma­
tka wdżlęcZna będąc, miała go w ufta- 
wiczney pamięci, polecając go Panu 
BOGY, w Modlitwach fwoich, y dwu- 
naftego dnia po iego Śmierci, widżia­
ła drfzę iego z CzyfzczS uwolnioną, 
do Nieba wftępuiącą: Widżiała go tak# 
ie innego czafu Vwielbionego, y bło- 
goflawiącego jałmużny, które na funda- 
cyą nowego Klafztoru, y inne pobo­
żne uczynki, y na ubogich rozdał. 
Widżiała raz, w ręku Kapłana Konlekru- 
iącego, dżiećiątko JEZYSA miaftoHóftyi. 
Widżiała też innego czafu flącego pier- 
śi Matki fwoiey* y siebie famę rożne- 
mi fpofobami rozwćfelaiącego, który 
iey nieuftanną fwoię przytomność* o- 
raz częfte zjednoczenie obiecał.

W dźień Świętego BERNARDA, 
Roku Pańfkiego, 1640 widżiała Nay­
świętfzą PANNĘ, z Nayflodfzym JE­
ŻY SE M na rękach, który rękę iednę 
pełną Mle’’a Matki fwoiey, drugą peł­
ną KrWi włafney wyćiągnąwfzy, rzekł 

do niey: Pożyway, jd chcę żetydmy pe- 
iywali jednego pokarmu, 1 tak MAJKA 
Meta, będkit Twoia Wy&ĄgMęwfcy zaś 
drugą mówiłJ Dajf ci wfyfikp Krew, 
która wylułpm, abym Ciebie b Ar dzicy « 
foba złączył. Gdy pewnego czafu, dżi- 
wne rzeczy W iednym Klafztorźe Zakon­
nic w Genuy, infzego Zakonu ffyfza- 
ła. boląc fię, żeby iey Zakonnice po- 
ślednieyfzc od tamtych niebyły, w u- 
fludze y Miłość! BOSKIEY, obaczyła 
Samego Pana , y uflyfzałfi mówiącego. 
Delicye fa mote , przeftdwał z mętni Zd- 
konnicami, wielce kochanemi; Rzekł tak­
że innego czafu do niey. Konwent twey 
Sawoneń/ki, ieft Rajenu moich delicji. 
Wiele widżiała dufz w Czyfcu zoftaią- 
cych, które fwoiemi modlitwami, po­
kutami , y aplikowanemi Odpuftami, 
uwolniła. Innych także wiele dufz wi­
dżiała w Niebie uwielbionych, których 
Chwałę ich pokrewnym opowiadała,. 
Kiedy Różaniec Nayświętfzey PANNY 
odmawiała, częfto widżiała myślą, Ta­
jemnice CHRYSTYSA Pana, y Nay­
świętfzey PANNY, które fię zwy­
kły przywudźić do rozmyślania.

W Święto Swiętey Matki NaCze/uSj 
TERESY, widżiała ią wielce Chwa, 
lebną, y ftylzała chwalącą fwoy Sa- 
wońfki Klafztor, z zachowania Zakon­
ney Obferwaneyi, ofobliwie w ubo- 
ftwie y ofobnośći. Gdy pewnego cza­
fu miłością B OS K A zapalona, prośi­
ła Pana, ażeby wzorem Serafinów ko­
chała go, Odpowiedżiał iey Pan; Ciotę 
Ażeby i mnie kochała bardiiey niż Sera- 
finowie, więcey nii prawdiiwa Serufinka. 
Obiawiał iey częfto Pan, lak wideo 
kochał Zakonnice fwoie, y iak fię wiel# 
ce, ich cnotami y pobożnemi uczyn­
kami, komentował. Dnia (zoftego Gru- 
dnia, gdy dla fiabośći zdrowia nie mor 
gła na Mfzą Świętą poyść, y do Swię­
tey Kommunii przyftąpić. dla pociechy 
dufzy fwoiey, widżiała CHRYSTY# 
SA Pana, w rozumnym y pojętnym wi# 
dżeniu, Mfzą odprawo i ącego o DV- 
C H V Świętym, y źe iey dał Świętą 
Kommunią. W święto Niepokalanego 
Poczęćia Nayświętfzey MARYI Panny* 
roku 164/ iawną y ofobliwfzą wia­
domość miała teyTaiemnicy, albowiem 
iey iaśnie pokazano, iako ta Panna, y

Matka



W* A/iryi, od £ Terefy JOy
Matka BOSKA poczęta, była bez wtzel- 
Mey fkazy grzechowey, z wielą y 
wielkie,mi przywilejami, którą, też wi­
działa przybraną, w Słońce, gwiazdami, 
ukoronowany Miesiąc pod nogami ma« 
iącą. W święto Trzech KRÓLÓW, 
gdy miała odnawiać Iwoię ProfefPyą, 
widziała Nayświętlzą PjANNĘ, trzy­
mającą. na rękach Pana JEZYSA,. któ­
remu fama Matka Miłosierdzia iako 
Patronka tey ftużeLnicy fwoiey, Szlu>y 
ofiarowała. W Święto Świętego PIO# 
T R A w Okowach, gdy pragnęła ca­
łym ferca alfektem, bydż Niewolnicą 
Paniką, widniała go z złotym łańcufz- 
kiem, którym Perce iey, do i wego przy* 
więzy wał.

12SS W dżień Zadufzny, widżiała Pana,, 
który iey dawał Cerce fwoię za nay- 
drożfzy upominek, y xa znak przylztc- 
go zaślubienia, które Roku naftępulą* 
cego w Święto Swiętey. Matki Nafzey- 
TERESY odprawił; y powiedział iey; 
że dla Serca fwego, z fercem. fwoirru, 
y w fercu fwcim zaślubił ią fobie, co 
ni e wy m o wnę w niey fp ra wiło we fe­
ler Powiedział iey także, źe wlzyflkie- 
go według pragnienia, miał iey po­
zwolić, o coby przez przyczynę kc- 
chaney Oblubienicy iego TERESY 
prosiła- WSwfęto WCzyftkich ŚWIĘ­
TYCH, widżiała Pana w pośrod Cho­
ru Chwałą otoczonego, y flyfzaia mó­
wiącego •, Niccbcę ażeby -was tslniJomc 
znaczyli, uh Ja iako ublubtentec Mazna? 
czad was będę• Y od. tąd w'dżiała go, 
do każdey Zakonnicy przyłapującego, 
y wielkim palcem prawcy ręki, znak 
KRZYZA wlzylłkim czyniącego na 
czole; Krzyż zaś zdał fię bydż-Nie-, 
biefkiego kolo.ru, w ktorego. środku 
y na czterech rogach, były- drogie 
kamienie piąćtą cnotami; godpifane, śre-. 
dni był podpinany, Miłością, wyilzy- 
męftwem knaynjźfzy pokorą, z prawey 
ftrony, wiarą, z lewey z.aj nadzielą.. 
W święto Świętego A N D R Z E J A ,. 
objawił iey Pan, ale do świadczony 
w iadomośćią, miłe C H R Y S T V- 
$A Pana z dufzą Świętą, zjednocze­
nie, gdy iey mówił ; eMiefzk/y w es 
mnie, a ja w robię, W dżień Nawróce­
nia Świętego P A W Ł A,, będąc wielce 
ża fwoię grzechy łkrufzona, y maiąc

pragnienie nawrócenia fię, widżlala Pa­
na na. Krzyżu wifzącego, y krwią ia-. 
lanego, który odiąwizy od Krzyża rę-> 
ce obłapił ią, mówiąc: Je (lent zawiefo- 
ny na Krzyzu, mihieiw bardiiey, ani- 
leli gwoździami. Innego czafu W wiel­
kim wnętrznym ufpokoieniu, te flowŁ> 
do siebie mowionę itylzała^. Cerko 
Oyca, Oblubienico S LOIF A Ifćtelancgo, 
Swiatutco DUDHA Świętego. W wiet* 
ki Tydzień,, będąc złożona chorobą na 
łóżku, a pragnąc z C H R Y S T V S E M> 
wiego Męce wfpoł boleć, obaczyła- 
go na Krzyżu blilkiego Fmierćb y du­
chem twym na nię tchnącego, iakoby 
Ducha miał iey oddać, z niewymo­
wną radością dulzy iey; albowiem Wiei 
lebna Matka, takim duchem odnowio- 
na, y orzeźwiona, prawie Niebiefkich 
zażywała rofkofzy; Y zrozumiała, że 
to iuż było pieczęcią , wfzyftkich BO* 
SKJGH Kommunikacyi, które do tych 
czas oib-.erała.

Gdy o drugim wSawonjeKJafzto 12g7 
rże zamyślała, a iey zamyfly fzły w 
odwlokę, obaęzyła Maleńkiego JEŻY- 
SA w pośrod, Chęru , który z wielkim 
miłości oświadczeniem rżekł do niey; 
Dams ći dcens, Cerki, y pie»tadzcj, a 
zad to y O C H A Świętego, ( na ten- 
czar' bowiem było Święto Zielonych 
Świątek} cbcefa.it co Wtęctyl W oktawę 
Świętego SZCZEPANA, widziała w 
Cł.orże podczas* Mfzy, Gołąbka wię* 
kfzego, nad zwyczaynego* z fkrzydłami 
Złotem!, y rad Słońce iaśnieylzenfi, 
który z rofpoftąrtęmi fkrzydłami uno- 
fząc fię nad Zakonnicami, dawał znać,. 
że miał wfzyflkie w fwoiey protekcyi. 
Pewnego dnia po Obiedżie, patrząc 
na Obraz Nayświętfzey PANNY, kąr« 
miąsey CHRYSTYSA Pana, fty(załś 
go. mówiącego do siebie ; Obtad obojz^ 
ttdjiśmy, ale ja lepfzy ziieli t), ebctfz, te­
go uczęftniczka (lać fięj Y ząraz, ufła 
iey, do piersi Matki fwoiey przyłożył, 
Z wielką bardzo fiodkośćiąi ale iey zą* 
powiedział ł, że na potym nic infzego 
Zpaleść pjęmiała tylko gorźkośc W 
rzeczach fiworżopyęh- Pewnego dnia, 
Miesiąca Lidopada, widżiała CHRY­
STYSA maiącego. w rękach. Księgę 
krwią (kropioną, y fiyfzala^ źe w-niey 
grzechy iey były fpifane, które iednak 
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krwią fwoię naydrożfzą CHRYSTYS 
zgluzował. Widżiała dufz wiele YwieL 
bionych, iako to Sioftry fwoiey MA­
RYI, GERTRYDY, Zakonu Zwiał 
Iłowania Zakonnicy, y Oyca Nafzego 
PIOTRA, FRANCISZKA, który 
profto polzedł do Nieba« W Święto 
Narodzenia^ Nayświętfzey MARYI 
Panny, widżiała CHRYSTYSA pi* 
fzącego na fwoim fercu, literami ogni- 
ftemi, ten Iwoy tytuł włafny 
Zaczym to częfto potym mawiała, za­
palona miłością. W święto Swiętey Ma* 
iki Nafzey TERESY, widżiała od 
Serca CHRYST YS O WEGO, wi- 
fzącą ftrzałę ogniftą , która z tamtąd 
odfkoczywfzy, Serce iey przenikając, 
wielki w niey miłości ogień zapaliła^. 
Gdy Roku Pańfkiego 164$. dnia siód­
mego L’pca, w Sawonie, w Zamku Świę­
tego JERZEGO, zapalił był piorun 
wielką moc prochu wojennego , który 
oftatnią ruiną groźił całemu Miaftu, 
y wielką uczynił; Wielebna Matka le­
żąc na łóżku wielce chora, y BOSKIE* 
GO ratunku wzywaiąc, obaczyła Nay- 
świętfzą PANNĘ siebie y fwoię Za- 
konnico broniącą. Y zapewne potrzebna 
była ta obrona, ponieważ padaiące ka­
mienie z Zamku, tak zbiły Klafztor* 
Że fię muśiały Zakonnice do innego pod 
Tytułem Swiętey TERESY przenieść: 
żadna iednak nie była porażona, bo z 
natchnienia BOSKIEGO, zbiegły fię 
wfzyftkie do Celi Wielebney Matki, 
która fama zoftała nienarufzona.

g Ledwie która była Yroczyftośc, w 
ktorąby ta W. Matka, nie widżiała taje­
mnicy zamykaiącey fię w niey, czafem 
widzeniem jawnym, cZalem przez ima- 
glnacyą, czafem przez rozum zpolęćiem 
laik Niebiefkich, z których każdey Z 
ófobna niepodobna wyrażić wzWykłey 
krótkości, ofobliwfze iednak Spowie­
dnicy iey z pilnością, zebrane Ipifali. 
Lubo zaś w namienionych, wydają fię 
iey Heroiczne Cnoty: niektóre iednak, 
dla reflexyi tu fię namieniaią* a zaczy­
nając od Teologicznych Cnot, miała 
żywą Wiarę Taiemnic BOSKICH, al­
bowiem nie tylko im wierzyła, alej 
ie niby przenikała, wfparta darami 
DYCHA Świętego: ofobliwie zaś wia­
ra iey w Fundacyi, y w Rządach fwoich 

Konwentów; iawnie fię w niey wyda­
wała. Miała gruntowną Nadzielę, któ­
ry dowod pokazała wpomienioney Fun­
dacyi, gdyż mawiała W okolicznościach 
właśnie niepodobnych, że miała Oyca 
Przedwiecznego, wielce bogatego ywlze 
chmocnego- Przeto wfzyftko otrzyma­
ła czego fię (podżiewała, y w ry rn,- 
trafiały fię rzeczy dżiwne y cuda, al­
bowiem wiele pieniędzy w potrzebie, 
nad nadżieię przybywało iey, dla te­
go w wielkiey nienawiści miała nie u- 
fnośc. Miała miłość wielką ku BuGV 
y bliźniemu i Żałowała wielce obrazy 
BOGY uczynfoney, y wfzyftko cZy~ 
niła co widżiała że miało bydż z 
chwałą Pana BOGA, ktorego kochała: 
O Zbawienie bliźniego wfzelkim usil­
nym fpofobem ftarała fię: zaczym fiu- 
fznle była miłą B OG V y ludiionsj. 
Zachowywała głęboką pokorę , którą 
wfzyftkie iey uczynki, y pifma glośi- 
ły: Obiawiała defekta fwoię, y nay- 
podleyfze wfzyftkie czyniła poftugi, na* 
Zywaiąc fię ordynaryifiie mizeraczką» 
y grzefznicą. Punktualne, zawfze za­
chowywała Poftufzeńftwo, które wy­
pełniała na fkinienie Przełożonych:

W wielkim zawfze miała fzacunku 
Czyftość, którą Panu poświęciła. Ż 
Wielkim ftaraniem zachowywała cno­
tę uboftwa Zakonnego. Miała cnotę Mę- 
ftwa, y ftatecznośći, w czynieniu y 
kończeniu rzeczy trudnych na Chwa­
łę BOSKĄ. Miała., niezwyciężoną 
dierpliwośc, y wfzelakie zdanie fię na 
wolą BOSKĄ, wznofzeniu chorob, y 
w podeymowaniu prac. Miała znaczną 
roftropnośc, częścią w rządzeniu fwo­
ich Konwentów, częścią w ułatwieniu 
tiudnieyfzych intereflow. podobnym 
fpolobem mogłoby fię o innych iey 
cnotach mówić.

Gdy tak Święte prowadżiła życie, 
Świątobliwą także śmiercią umarła, z 
przedźiwnym wiżyftkich zbudowaniem, 
y pofpolitą opinią Świątobliwości, któ­
rą dwa cudowne potwierdżiły przy­
padki, po Smierći iey. Picrwfty był, 
że tey godżiny o ktorey umarła poka. 
zała fię pewney Ofobie Zakonney, mó­
wiąc: ie /zła do Nieb*. Drugi był że 
Swic które cały dżień, od rana, aż ćo 
Wieczora przy iey ciele gorżały, nic 
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W. M. idwy Mat^ od S, Zerefy,
nieubyło? zaczym dla wieczney Cudu 
pamiątki fchowane, czafem bywają po» 
kazane. Tę Wielebną Matkę (mówi 
Autor) widziałem y mówiłem z nią w 
Sawonie, koku Pańlkiego 1642. w 
Micśiącu Lutym. Niemogę tu opuścić, 
iż ta Wielebna Matka, gdy miała u- 
mrżeć Matka MARYA MAGDA­
LENA od Pana JEZVSA, pierwfza 
iey Nowicyufzka w Sawonie, widziała 
CHRYSTYSA Pana, y Nayświętfzą 
PANNĘ affyftuiących iey w godżinę 
śmierci, według obietnicy od Swiętey Ma­
tki Nafzey TERESY uczywoney; y tęż 
famę Zakonnicę widźiała potym uwielb 
bióną, Y zapewne po Świętym iey 
życiu, tak droga śmierć powinna była 
naftąpić. Pierwfza także Nowicyufzka, 
drugiego Klafztoru Sawoneńfkiego, pod 
tytułem DYCHA Świętego, wielkiey 
była opinii Świątobliwości, imieniem 
MARYA, TERESA, od Świętego 
JOZEFA; która przewyżlzała w 
ćwiczeniu fię w cnotach wfzyftkich, 
Sie naybardźiey wydawała fię w niey 
cnota cierpliwości, częścią w długiey 
y uprzykrzone/ chorobie, częścią w 
zniesieniu pewney fkargi, milczeniem 
niezwyciężonym, lubo była niewinną: 
Widźiała pewnego czafu CHRYSTY­
SA, tak iako w dżień Zmartwychwfta, 
nia, niby chwałą otoczonego, który 
iey mówił, 7*k długa wołałaś, itm_» 
nz przyfzedł na Twotę pernoc Słyfząc 
że Matka iey Chorobą złożona była-,,, 
przepowiedżiała, źe tą chorobą umrże, 
iako fię w famey rżeczy flało. Gzę^ 
fto w Swiętey Kommunii, za łafką z 
Nieba daną, fmak krwi naydrofzfzey 
CHRYSTYSA Pana, w ufiach czuła,, 
niby Naykofztownieyfzy likwor: umar? 
fa na pewny parox/zm,. dnia dźiewią^ 
tego Września, Roku Pśńlkiego
Wieku zaś. fwego,. Roku pięćdźieśiąte-- 
go-

12^0 Wielebna Matka ANNA,, MA-- 
R YA, miała dwie wTpof Fundatorki* 
nie pofpolitey Świątobliwości, której, 
z Genuy przyiachały do Sawony. Ro­
ku Pańfkicgo 1623. Pierwfza była-. 
Matka MARYA, ARCHANCE- 
LA, od Pana JEZYSA, która maiąc. 
1^ Siedmnaśćie, zoftała Zakonnicą w 
Genuy, w Nafzym Klafztorze JEZYSA
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MARYI, w raz jednego dnia z Ma­
tką fwoią. Panią HIERONIMĄ Spi* 
nulą, y Sioftrą młodfzą. Brata tak 
że miała Karmelitę Bofego, Imienienu 
DOMINIKA, AMBROŻEGO, 
Do kawony, 'przyiachała pod Tytu­
łem Fodprzeoryfzey > dnia dwudżiefte- 
go drugiego Sierpnia: W przediiwney 
Świątobliwości, żyła, y BOSKICH 
pełna była Kommunikacyi, lubo iŁ» 
z pokory taiła: Ćwiczeniem fię w cno­
tach znaczna była; lecz naybardźiey 
wydawało fię iey poftufzeńftwo, na* 
wet y po śmierci, gdy bowiem ufhu 
iey były otwarte, a żadnym Wiąza­
niem zamknąć fię y (kupić niemogły, 
iak prędko, dotchnął fię ich Ociec 
Prieor, zaraz fię zamknęły z podżi* 
wieniem.. zapatrujących fię. Druga., 
była Sioftra MARYA JOANNA, od 
Świętego ANI O £ A, która fiyfząc bra. 
ta twego mówiącego, źe wkrótce mia« 
ła bydż zaślubioną, zaraz przy nim_a 
włofy fobie na głowie oftrzygła, ja­
wnie pokazując tym uczynkiem.,, laki 
fobie Stan obrała: y Jakiego Oblubień. 
ca pragnęła, Zoftawfzy w Genuy Za* 
konnicą, wielce w nabyciu cnot pra­
cowała, y wielkiey nabyła do/konało- 
śći, ktorey fię wiele dżiwnych rźe- 
czy, czyli Cudów trafiło. Gdy w 
Wielki Czwartek, trzeba było przyg®* 
tcwać Grób PAŃSKI, profząc Ma­
tki Przeoryfzey, o czternaście Swic 
wodkowych, nie mogła ich uprośić, 
dla uboftwa Nowey fundacyi: aż o to 
ftyfftąc; źe dzwonią do Forty, pobie<
gła, y w Kole znalazła czternaście* 
Swic,. ani fię potym dowiedżiała, kto 
ich dał. Innego czafu gdy dla tegoż 
uboftwa,. nie miała za co kupić czego, 
dla iedney Chorey na posiłek, oba* 
czyła Kota, idącego z Ogród a, coś w 
pyłku niofącego, a rozumiejąc że myfz, 
rżućiła kamykiem na Kota, który u- 
ćkkaiąc. zoftawił Ptaka wielkiego, na 
pokarm Chorey Zakonnicy. Cdy raz 
w rozmyślaniu Męki ZBAWICIELA, 
te lio,wa CH RYSTYSOWI rżeczo- , 
ne powtarzała Oto Człowitk, ftyfzała-. 
Jego do Siebie mówiącego; Oto Qblu» 
bienica. Innego czafu, powiadano iej 
Obraz CHRYSTYSA Ybiczowanego, 
który był na Kurytarźu,do niey prze-

mo­
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mówił: Przepowiedziała iedney Zakon* 
Tńcy, iż w krotce, y pierwfza po niey 
miała umrzeć Swoię zaś blifką śmierć 
widząc, prosiła o SAKRAMENT 
oftatniego pomazania# y o Gromnicę, 
przy polecaniu dufzy : którą potym z 

r p o r

oddaniem fię na wolą BOJKĄ, y 
wefelem przy ięła, Roku Pańfkiego 1^4. 
dnia ofmego, ćięfzkiey na- Malignę 
Choroby, która fię poczęła dnia dwu^- 

dżieftego dziewiątego Marca.

ŻYWOT
Włdihuy WMg ^f^gD^LE^r, FLORET^

CY1, od Ąizyża*
lelebna Matka MAGDA- 
LENA FLORENC YA 
od Krzyża, zwana na 
świecie I loreneya , ie# 
tMerodts, z Szlachetnych 
urodżiła fię Rodżicow , 

to ieft z Oyca Pana Filipa de^ cJttero- 
dej, Graffa Midelburgu, y Namieftnika 
Ipru, z Matki zaś Pani Joanny , «ć-» 
ż^lontmirencit miała czterech Braci, 
y śiedm Sioftr, z których jedna zoftała 
Nafzą Karmelitanką Bofą, w Konweń* 
ćie Monteńfkim, pobożną Sioftre naśla­
dując. Nafza MAGDALENA, FL O# 
RENCYA, urodżiła fię, Roku lań- 
fkiego dnia czternaftego Kwie- 
*nia, Swiętey LVDWINIE poświę* 
conego, w Haftelindacie włości Oyco* 
wfkiey, w Grafftwie Namurceńlkim. 
Poprzedżił ią Pan błogofiawieńftwami, 
od pierwfzych niemowlęcych lat, prze­
to tak uprzedzona, famą tylko miłością 
BOSKĄ tchnęła, a fpytana jakby fię 
zwała, odpowiadała, ieftem Maleńką 
Oblubienicą CHRYSTYSA JEZY- 
S#f. Zaczym Rodzice wielce ią kocha­
li, lecZ Dżiad z Matki, Pan^ Baro, 
Croift&ts bardżiey ią kochał, u ktorego 
wBrugu ordynaryinie miefzkała.
mego roku wieku fwego, przyięta by» 
la do Kongregacyi Kanoniczek, Swię- 
tey W^L DETRYDY, w górach Han . 
nónij, gdżie w dobrych obyczajach , y 
ćwiczeniu fię w Cnotach, pod opieką 
Krewney fwoiey, iakoSioftrzenica nay- 
ukochańfza zoftawała. Mając już lat 

dwanaście, poczęła fię w Modlitwie y 
bogomyślnośći ćwiczyć, y od innych 
tpołecznośćł odłączać, bardzo też ra­
no częfto do Spowiedź!, y Kommunij 
Swiętey przyftępowała. Gdy pewnego 
czafu jachała do Tornaku, do Bifkupa 
tamecznego Miafta, Maxymiljana do 
Gtud, Krewnego fwego, zgubiła Ikrzy- 
neczkę, gdżie Kleynoty y inne drogi o 
rzeczy chowała, z ktorey niefzczęsćia, 
gdy fię fmućiła Sioftra iey, ona gar­
dząc źiemfkiemi Ikarbami, rżekła du 
niey wefoło, I coż to itft moi* Stoflroł

Widząc że na Swiećie nie mafz, 
dla dufzy prawdźiwego pokoju, pofta*115* 
nowiła go cale opuścić, a do Stanu Za­
konnego chęć obroćić. Trafiło fię, że 
na ten czas, Ciało Chwalebnego Mę­
czennika, Świętego JLBERT/ł Kar­
dynała, tytułu Świętego Krzyża, Bifku- 
pa y Xiążęćia Leodyeńfkiego, Syna Go- 
defryda trzeciego Kiążęćia Brabanckie- 
go, przenofzono, z Remu do Bruxell 
w Mieście Monteńfkim, z Solemną Pro* 
ceflyą przyjęte, f na ktorey była Na­
fza M^GDrfLEN4, FLORENCY^,) 
y w Kościele Swiętey W^LDETRY.
DY złożone, dnia czwartego Grudnia, 

Siod- Roku Pańfkiego i6ll Wielce fię pole-
cała temu Świętemu,, dla ućifku który 
cierpiała, albowiem^ bardzo na tern, 
czas nalegał na nię Oćiec, ażeby fię 
jednemu godnemu z panów Niemiec­
kich zaślubiła! przeto gdy fię uśilniey 
przy Relikwiach tego Świętego modli* 
la, ten wewnątrz, głos jawnie z wp

rozu-



MUgWetiy Tlorencyh od Krzyży J 09
go dnia Marca, Sołemną uczyniła Pro- 
feflyą: I odtąd iuż fzlubami obowiąza­
na , z więkfzą gorącośćią do- dolkona- 
łośći ciągnęła, otobliwie ćwiczeniem 
fię w Modlitwie, na ktorey częfto nie* 
porufzoną zoftawała, a podczas w Za­
chwyceniu zoftaiąc, nie odpowiedała 
na pytania, y na teyże Modlitwie, ta­
ką miłości y wefela wielkością napeł­
niona bywała, źe od geftow powierz­
chownych które prócz intencyi fwo­
iey czyniła , lubo ią przeftrzegano, ża­
dną miarą wftrzymać fię nie mogła. Wfźy- 
ftkie Zakonne powinności, nawet po­
dłe y przykre, wefoło odprawiała. Bę­
dąc zaś Zakryftyanką, z przedżiwnynŁ* 
pofzanowaniem, ftarała fię o wfzyftko, 
co do Ozdoby Kościoła» y do ufzano- 
wania Nayświętfzego SAKRAMENTY 
należało. Roku 16^. dnia czwartego 
Października, obrana była PodprzCo- 
rylzą, na którym Yrzędżie, nieporó­
wnane w odprawianiu Kapłańfkich Pa­
cierzy » y bardzo pilne miała ftaranie,

Wfzyftkiemi iainiała cnotami. Zy-lł?j 
wą Wiarą tak BOGA poznawała, źe 
iednym proftym weyżreniem, wfzyftkie 
iego przymioty rozważała, niby za* 
chwyconą zoftaiąc, na wfpomnienie fa- 
mego Imienia BOSKIEGO* które częfto 
powtarzała ♦ y wielkiemi wypifane li­
terami na mieyfcach publicznych wy- 
ftawiała. Z Wiary rofta w niey Nadżieia 
gruntowna,.którą w BOG V nad wfzyftko 
dobrym,. pokładała, y gorąca wielce 
miłość,, którą częfto nad zwyczay za­
palona,. gorące wydawała wołania do 
BOGA, wzdychając y mówiąc podczas.' 
Ach B&ZE mof, ktoby cię nit rad zazp 

dła BOGA nad wfzyftko kochane­
go,. prace y boleści- wefoło znośiła. 
Bliźniego. eą» miłością kochała, które 
kochanie ofobliwie przeciwko Zakon* 
nicom pokazywała, a w ten czas nay- 
bardiiey kiedy chorowały, a ona ftara- 
nie chorych; z powinności miała. Wieh 
kie Nabożeńftwo miała do BOGA, 
Nayświętfzey PANNY, y Świętych 
P A N SKIC H ,. w którym ćwicząc fię k 
wiele od BOGA łafk odebrała, albo­
wiem? wiele widżiała z fwoich Sjoftr, 
Klafztoru Bruzelltńfkiegow Niebie

rozumieniem ufiyfzała; GJiiej idf, 
ty psjditcfz Co potym obaczyła fpeł- 
ni ono. Pojechała tedy do Bruxell, aże­
by od Oyca otrzymała pozwolenie;, 
wftąpić do Zakonu Nafzych Zakonnic 
Monteńfkich* które przecie otrzymała, 
niby Cudownie, bo ią Oćiec poftanowił 
był wfpomnionemu Szlachetnemu Panu 
Niemieckiemu, w Malźctówo oddać 
Gdy o powrocie do Miafta Montenlkie* 
go zamyślała , Xiężna Niederlandu, ży­
czyła fobie , ażeby ta Panienka zofta­
ła Zakonnicą, tu w Bruxellu, y w fwo­
im pojczdżie, przy wiozła ją do Kon­
wentu Nafzych Zakonnic , y na iey o» 
błuctypach była.

Zoftawfzy Zakonnicą , z przedzi­
wną £)ucha gorącośćią, w drodze do- 
fkonalośęi poftępowała, żadnych nio 
wzdrygając Kę prac, umartwienia, y 
wlzelakich Yftug pokornych, Ktorey 
Pan, wfzyftkie Zakonne ćwiczenia, nie 
tylko łatwe, ale też y miłe uczynił; 
Więc co pierwey ieść i Oliwą obrzy­
dzenie miewała, żadnego na potym 
nie miała. Bogomyślnośći z ochotą 
pilnowała, y dżiwną miłością. Zakon­
nice kochała. Zazdrofzcząc iey Szatan 
takich Cnot, ftralzliwemi ią widowi­
skami napaftowal, y pozornemi racya* 
mi na Świat wywabić usiłował. ‘Lecz 
ona zawfze przy zwyćięftwle zoftała,, 
za łatką BOSKĄ., y oczywiftą nadprzy* 
rodzoną pomocą ; albowiem widżiała. 
pewnego czafu, dwoie siedzenia ogni- 
ftego w piekle , y zrozumiała », że je­
dno było zachowane, wfpomnionemu 
Szlachcicowi Niemieckiemu, któremu, 
była naznaczona,.(bo Heretykowi;) dru­
gie zaś dla siebie , bo zoftawfzy na 
Swiećie, y Jemu fię za. Małżonkę do- 
ftawfzy, mogła by była zezwolić na 
iego Herezyą , które widzenie, wielki 
bardzo ftrach y ftabóść, w niey wzbu­
dziło. To? widzenie wzięło, fwoy fku* 
tek; gdyż ona tak ftatecznie trwały w 
ftużbie BOSKIEY\ że gdy ow iey prze- 
fzły Oblubieniec, trwaiąc ku niey w 
fwoim affekćie,. nawiedzaiąc ią,. iefzcze: 
z nią o ślubnych- kontraktach, traktom 
wał, ona go? nietylko fluchać niechćia-- 
la , ale raczey fama' na nim. wymogła,, 
że potym Katolikiem umarł.

*i^4 ° Roku Pańfkiego, >6,14. drugie-
Chwały wieczney zażywających. Mię* 
dzy Swiętemi Patronami fwemi, liczy- 
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Ja Świętego PAWŁA Apoftoła, MaRYĄ 
MAGDALEN^. y Świętego AVGV- 
STYNA, w których wielka miłość BO* 
SKA znaydowała fię. W wielkim także 
miała poszanowaniu, Wielebną Matkę 
ANNĘ od Pana JEZYSA, którą czę­
fto w Chwale widziała, y Pcćiefzyciel- 
ką miała w utrapieniach, iako y Po- 
mocniczką w pracach; będąc zaś w cię- 
fzkich dolegliwościach, ftylzała ią fer- 
ca fobie dodaiącą temi fiowami; kfay 
Corko-. Z iey obiawienia, o wielu przy- 
fzłych rzeczach wiedziała, a ofobli­
wie O Śmierci fwoiey Matki, między 
naznaczonemi dniami opowiedżianey, 
którą na ten czas ona przepowiedziała- 
Wicdżiałd tez o wnętrznych innym po­
wierzonych falkach.

Głęboliey była pokory, z ktorey 
wfzyftkiemi śiłami ftaraia fię, ażeby 
między Sioftrami Konwie-fkami Profet* 
łyą4uczyniła , y między niemi policzo­
ną była. Nigdy o twoich Rodzicach» 
y Krewnych nlemowila, zwykła ma­
wiać. Honor jtft w wtg^drditt, y 
W ten enas n> ndfWfkfym Honorne bc- 
df, ^dy mną bardżiey gardite będą. - 
czym powlerzchownemi upokorzeni; - 
mi, podłą fię niby wfzyft'im pokazy­
wała* Trzy Zakonne śluby, tak do- 
łkonale zachowywała, że u innych by­
ła w podżiwicniu. Wielce franowała 
Yboftwo. nic nie maiąc do fwego za­
żywania , tylko właśnie potrzebnego, 
y z tą cnotą zgadzaiącego fię. Czyftość 
Panieńską w Iwoiey ofolliwey łkro- 
mności, y ułożeniu powierzchownym 
ciała, zawfze pokazowała. Prędkiego 
y ślepego Pofufzeńftwd we wfzyftkim 
pilnowała na Skinienie pofiulzną bę­
dąc Przełożonym y Spowiednikom, ia- 
Ło też y innym Zakonnicom , nawet y 
młodftym, w cale upokarzając fię. W 
umartwieniu y pokucie zawize fię ćwi­
czyła, niby okrutną na famę fiebie fta- 
wfzy fię, mówiąc: zesmy powinni wy­
zuć ftarego Adama? zaczym oprocz or- 
dynaryinych, y nad zwyczaynych Za­
konnych mortyfikacyi, wiele innych 
czyniła, częścią w krwawych dyłcy- 
plinach, częścią w oftrych Cylicyach, 
częścią w Kolczyftyćh łańcufzkach. 
Wielką fzczerość y proftotę tak w mo. 
wie jako y w uczynkach zachowała :

A trafiło śię pod czas, że w tey umyJ 
fiu proftoćie, przy fzłe opowiadała przy* 
padki.

Już od Roku i 6 x 4. dla ćięfzkicli ~ 
fwoich chorob, za zdaniem Doktorow 
wkrótce miała umrzeć, lecz cudownie 
na ten czas uzdrowiąną zoftała, zafiu- 
gą pofiułzeńftwa, gdy iey przykazała 
Matka Przeoryfza , ażeby tak chorą bę­
dąc, polzła do pewnego Oratoryum, y 
tam fię modliła, pokiby nie ozdio- 
wiała, co fię tak zaraz ftało, y zdrowa 
powróciła, y tak przez pięć lat od cho- 
rob ciała wolną była, lubo wnętrznych 
ućiłkow na to miey fce wiele cierpiała. 
Przefzłe choroby wróciły fię potym, 
a nawet y nowe naftąpiły, iako to bur­
czenie żył, fcyatyka, y kolki, także 
y Choroba na kamień; które jednak 
Ueytze iey fię zdowaly , w porówna­
niu ućifkow dufzy, ktoremi ordy nary t- 
nie uciśniona by wałk , ra pomnożenie 
za fugi iey, y wyprobeWanię miłości. 
Lubo zaś zdała fię od ECGA niby bydż 
opuszczoną, W pośrod tych pokus y 
dolegliwcśći, z ftatecznym oddaniem fię 
na wolą BOSKĄ, mawiała do Jana;

niechaj będiie, pęki bpdtie^ chćiał, 
di do /końc nenia Świdra, jticlib) ftp lo­
bie podobało , kontenra jeftem, nieć h ftp 
(łanie woli 7woja. T.ką dołkonałośćią 
tey Wielebney Matki roziuizeny Sza­
tan, ftrafznemi ią widowifkami trapił, a 
pod czas Izkodiiwemi, albowiem, pod 
czas n&d potrawami pokazywał fię na- 
kfztałt bufona, pod czas nakłztałt pa- 
iąka, ażeby ią od Jedzenia odwodził; 
pod czas ćięlzko biciem na Ciele 
dręczył, zaczym Wielebna Matka w 
cale zbita, ćięfzkie Męki ćierpiała. iap8

Roku dnia dwudżieftego ofme- 
go Pużdżiernika, powtórnie obrana by- 
Ti Podprzeoryfzą: Ale piłnuiąc Zakonney 
Obferwancyi, do wfpomnionych cho­
rob (cyatyki, pultów flabości, y kamie­
nia, przyłączył fię paraliż , y kancer 
wielce uprzykrzony, w lewey piersi. 
Roku Pańfkiego, lóęz. który powoli 
rofnąc, całą pierś osiągnął, y z wolna 
diiury w ciele poczynił, y ciało zgno- 
ił, z boleścią nieznośną, y uprzykrzo­
nym fetorem, dla ropy ćiekącey, co 
y Wielebną Matkę, y inne Zakonnicę 
trapiło i iednak od (polnych Aktów nie 

unikała.



W, ■dfrCięi tleny Tlorenyi^A JQryia. P1
unikała, gdy iey bydz na nich pozwą* 
lano, póki dnia dźiewietnaftego Kwie­
tnia, Roku 16 >4. na całym ciele nie 
była wynifzczona. Tak zaś w niey go­
rę wzięła Choroba, że z ro(kazania_, 
Doktora, dnia dwudżicftego pierwfzego 
tegoż Miesiąca, przyięła Nayswiętfzy 
WIATYK , a dnia dwudżkftego czwar­
tego, SAKRAMENT oftatniego poma­
zania, z wielkim Nabożeńftwemj, y 
Zbudowaniem przytomnych , y odtąd 
lepiey fię na drogę wieczności gotowa­
ła, rożne miłości Akty czyniąc, czę­
ścią ku Vbogim, częścią ku dufzom 
w Czyfzcowych mękach Zoftaiącym, 
jałmużny y Mlze Święte applikuiąc, y 
ńebie Sarnę na Ofiąrę dla ich pociechy 
chętnio ofiarując. Dnia., pierwfzego 
Czerwca, powtórnie Kommunią Świę­
tą przyięła, z wielką Dufzy pociechą 
mówiąc; Jaka pmgwie Jtltń do źródła 
Vod i) wy eh, tak pragnit du^d moja do 
Citbic BOŻE; I te także przydała Rowa, 

du/da moja , do BOGA źródła 
żywego, kitdy przyidp, y (łan( przed. o- 
błicztm BOGA.

Zrozumiawfzy potym, iże w kro-p^ 
tce ma umrzeć, pokornie prośiła, a- 
żeby ją z łofzka na ziemię złożono, 
aby tym uczyńkiem, wyrażniey CHRY- 
STVSA na KRZYZV umierającego na­
śladowała. Gdy zaś chćieii raka opa­
trzyć, ftrafzne wcale do widzenia, ale 
BOGV y ANIOŁOM, miłe pokazało fię 
widowifko: Tak albowiem zepfute był 
ły piersi , że od fzyj aż do środka, y 
od ramienia lewego, aż do prawego, 
jedna była rana, tak głęboka, że kości 
widać było gołe, y błonki z mufzkuła- 
mi wifzące , z ftrachem patrzących, y 
z podżiwieniem, tak znaćzney iey cier­
pliwości. Vftawizy na siłach, y fkło- 
niwfzy na piersi głowę, trzymając w 
rękach Gromnicę, y żegnając wfzyftkich 
(konała, dnia trzećiego Czerwca,o go­
dzinie piątey przed wieczorem, w Wi­
gilią BOŻEGO CIAŁA, Roku Pań­
fkiego, 16$4 wieku fwego pięćdżie- 
śiątego dziewiątego, Zakonney rrofeffyi 
czterdżieftego pierwfzego, z pofpoliĄ 

opinią Świątobliwości.

«$» eta
W

Wielebnego Oyci TlOMlS^IK^I, oi Snutej

lelebny Ociec DOMINIK,, 
od Świętego MIKOŁAJA,, 
urodzenienu Niderlańczyk,. 
w Prowincyi Gwefdryj, z 
pobożnychy uczciwych Ro*
dżicow urodził fię- Pod dy- 

rekcyą Rodżićielfką w Chrześćiańfkiey 
pobożności wyćwiczony „ y do Nay— 
Świętfzey M AR YI Panny,, wielce na- 
bożny, iefzcze młodym będąc„ fam fię:
na iey ufiugi w Zakonie Karmelitań- 
fkirru poświęcił. Zoftawfzy Zakonni­
kiem, z nieporównaną gorącosćią ducha, 
do dofkonałośći ciągnął,- y w kroteo- 
ftał fię dofkonałyiTŁ, r Ale że był ro* 
ftropny y uczonypoczęli go wfzyfcy 
wielce fzanować ,■ y na Godności Za­
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konne promowować, y już Podprzeo- 
KŻym yWikarym Kolonieńfkiego Kon­
wentu był obrany, na którym Vrżę- 
dzie ofobliwfze Zakonney Oblerwan# 
cyi dawał znaki , y wfzyftkich cnot 
Zakonnych pokazował z siebie przy- 
kbdyy o których w pofpolitośći tylko 
mogłem fię dowiedzieć, ale je łatwo 
poznać z wielkiego pragnienia dofko­
nałośći , które śię w nim zawfze. po-
Hinażało;

Będąc wewnątrz fkutecznie odBO- 
Gz powołany, do wielkiey życia świą­
tobliwości, poftanowił od zwolnione­
go. ftanu Z.akon.u Karmelitańfkiego, 
przeyścN do Nafzey Reformy, gdżio 
pierwotnego ducha, y ferwor ELIA-
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wują. Lecz gdy do wypełnienia tego 
pragnienia, wiele y ćięfżkich miał tru- 
dnosći, wfzyftkich fpofobow z wiel­
kim ftaraniem zażywał, ażeby otrzy­
mał pozwolenie od fwoich Oycow» 
ktorży bydż odłączeni od jego Swię- 
tey fpołecznośći niechćieli. Lecz gdy 
ludzkie niepomogły ftarania, do BO­
GA y Nayświętfzey MaRYI, Kar­
melu Matki y Patronki uciekł fię, in« 
pych także łącząc przyczynę, ofobli­
wie Matki, fwoiey, która eztraordy# 
mryiney dobroci była białogłowa. TA 
v ielka Ruga CHRY STY SOWA, 
pragnieniu Syna dopomagając, usilnie.* 
prośiła Pana, o pomienione przeyscie 
do Reformy; Y dla otrzymania tey ła* 
fki, daleką y trudną, do domku LORĘ* 
TAŃSKIEGO podroż przyięła: 'l am 
tedy po Wylaniu wielu łez, upewnio- 

, ną zoftała, że pożądaną lalkę, na Cy­
na otrżymała. Tak pomyślną nowinę, 
kochana Matka pobożnemu Synowi o- 
znaymiła, przykazując mu, ażeby z tak 
wielką lalką zgadzał fię, y między 
Karmelitami Bofemi, Świętym zoftał ; 
za którym Nayświętfzey PANNY pro­
siła, y pozwolenie fwoiey prożby od 
niey otrzymała, A jeżeliby zaś tey 
lalce nie korrefpondowal grożiła, iż 
w dżień Sądu, przed Trybunałemj Sę* 
dżiego, (karżyć fama miała na niego, 
y niewdzięczność mu jego przed oczy 
wyrżucać.

Za Pomocą BOSKĄ zwycięży* 
wfzy wfzelkie trudności, przyjęty był 
do Nafzey Kongregacyi, Roku Fańfkle- 
go uil y do Nowjcyatu Bruxelleń* 
fkiego poffany, gdżie pragnienia fwe­
go Ikutek odebrawfzy , zawfze wefo- 
ły był y kontent, tak dalece, żc dla 
duchowney wefołości, y dulzy pocie­
chy, ledwie mógł fypiać; albowiem^, 
chciwy będąc nabycia dofkonałośćl» a 
dolkonały ftan Nafzey Fefórmy uwa­
żając, wielce fię delektował, tak wiel­
kich cnot przykładem, przy irorymj 
codżień poft;pował. Będąc zaś Kiędzem, 
innym Braci Nowicyufzom, przykła­
dem wfzyftkich cnot przyświecał: Al­
bowiem w aktach fpolnych wielce był 
pilny, w ceremoniach Nafzego Zako­
nu, y Kościelnych obrządkach zawfze 

dolkonały, wpokorże, nieporównany r 
w układności bez podobieńftwa, w 
milczeniu wielce furowy, a do modli­
twy y umartwienia wielce był fkłon- 
ny. Nad to w wykonaniu pofiufzeń^ 
ftwa, ofobliwie tego, które ślepym na­
zywają, zawfze był ochotny: albo­
wiem w pełnieniu tey cnoty,- był śle­
pym, y widzącym, ślepym bo włafne* 
go rozumu, oczu nie miał, widżącym zaś 
bo ciekawemi rozumu oczami, patrzał, 
na Magiftra fwego nie tylko rozkazy, ale 
y fkinienia, które iako, wyroki CHRY- 
STYSAobferwowaL Proftego poftufzeń- 
ftwa, jeden z wielu przytoczę przykład/ 
Gdy pewnego wieczora, z Magiftrem y 
innemi Nowicyufzami po Ogrodzie Bru- 
zelleńfkim przechodził fię, kazał Magi* 
fter wfzyftkim zbierać pożiomki,y żeby 
uśiadlzy jedli je: Nieuftyfał tego drugiego 
rolkazu, Nalz DOMlNlKjZaczym trzy­
mał pożiomki w ręku, do drugiego 
dnia ku Mfzy: Pofzedł z niemi na 
Kompletę, fpał z niemi, wftał nA Ju­
trznią o puł nocy, tak że nA Modli­
twę rAno, a zawfze pożiomkf w ręku 
trzymał. Zawołany tedy na MfząŚwię­
tą , nieWiedżiał co miał czynić, pru- 
fte poftufzeńftwo rozraJzało poziomek 
porżucać, ale rewerencya Mfzy Swię­
tey radżiła. Rżeć* tę Panu BOGY po­
lecił, lecz gdy na Mfzą fzedł, fpotkał 
fię z Magiftrem Nowicyufzow, ktore­
go gdy S^kaflerż brat do pocałować 
nia ręką prawą, obaczył Magifter tę 
rękę śćisnioną, którą kazał DOMI­
NIKOWI otworzyć, on zaś otwo; 
rżyWfZy rękę, pokazał pożiomkL już od 
gorąca zepfute, więc Magifter rożka- 
zał ie porźućićj a uważając poflufzeń- 
ftwa tajemnicę , ażeby Nowicyufza w 
pokorże utwierdżił, o niedbalftwo w 
odprawianu Mfzy Swiętey połajJ go, 
y połajaWfzy go fam odfzedł.

Skończy wity rok Nowicyatu, fo-J3*3 
lemną uczynił Frofeflyą, z wielką du­
fzy pociechą, y iefzcze z więkfzynu 
Zakonników ukontentowaniem^. Będąc 
Zaś wielce dofkonałym y roftropnym. 
zatrzymany był w Nowicyaćie, niby 
Za Socyufza Magiftra do po nocy, dla_» 
zbudowania Braci: Był albowiem ku 
wfzyftkim pokorny, y tak wielce przy- 
iemny, źe gdy pozwolono mowie. Bra-



W. O* Domini^ od
był Przeorem, Monachieńlkiego Nos 
wicyatu w Bawaryi , gdźie przediig 
wnym ferworem, poprzedzał wfzyftkichf 
nad kto remi miał zwierzchność, Bę­
dąc Pod przeorzy m y Wikarym, Kolo# 
nieńfkiego Konwentu, heroiczny akt, 
tak pokory, iako y pofiufzeiiftwa uczy­
nił : Wfzczęła fię była wątpliwość 
Zwierzchności, w rżądzeniu Nafzych 
Zakonnic, między pewnynu Prałatem^ 
Kościoła BOŻEGO, y nafzemi Zakon­
nikami : Wielebny Ociec widząc fię 
bydź obligowanym, do bronienia pra­
wa Zakonnego, tak Iprawę wSenaćiO 
Mieylkim fkutecznie promowował, że 
fentencyą po fobie otrzymał. Lecz 
gdy na użalenie fię Prałata, Oćiec Nafz 
Generał rozkazał Wielebnemu Oycu, a- 
żeby zadofyć uczynił Prałatowi, pun­
ktualnie pofiufzeńftwo pełniąc, y na_. 
fprawiedliwą fpraw-ę naftę niedbając , 
otrzymawfzy powtórną w Senacie au- 
dyencyą, tak fkutecznie za Prałatem^ 
mówił, pkrwfze fwoie zbijaiąc racyc, 
źe Kaffatę pierw fzego dekretu otrzy­
mał, w tym będąc zwyciężonym , alo 
nad fobą famym zwyćięftwo Otrzymu­
jąc-

Roku Pańlkiego IÓ47. Pojachał do,^ 
Rźymu rfi Kapitułę Generalną, zofta- 
wfzy Socyufzem Prcwincyalnym Nie* 
mieckiey Prowincyi* gdżie (mówi Au­
tor) widżiałem go. Tam obrany był 
Przeorem Konwentu Maltańfkiego, w 
którym; wielką opinią Świątobliwości 

■ fwoiey zoftawił. Miał dar rozezna­
nia: duchów, y wdżięczny fkutek ikru» 
fzenia ferca, y do wylania łez nakło. 
nienia.. Powiadał iego Fodprzeorzy, O* 
ciec HI E R ON I M , MARYA , Sencń< 
czyk„ że chcąc mieć fkruchę, y płakać 
za grzechy, przyfzedł pewney nóęy 
do niego. na Spowiedź, aż na jedno 
fibwko. iego fkrufzony, tak gorzko 
plakat, źe fię ledwie od łez mógł po­
tym wftrzymać. Powiadał także tenże 
Ociecz iż Nalz DOMINIK, Sumnienie 
poddany eh przeni kał , y jego famego nas 
pominął, jako Braci Zwierzchności fwo. 
iey poleconych, y fpolobem każdemu ż 
nich przyzwoitym;:umiał rżądijć.

Ledwie rok na Przeorowie fwoimjjoy 
Maltańfkim przepędżił, kiedy obrany 
byt Wizytatorem Generalnym, Kon-
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cia w koło go obftąpiwfzy, chętnie mo- 1 
wiacego Ruchali. Ku wfżyftkiaL* zaś 
wielką miał miłość > dopomagając w 
pracach, ferca dodając w trudnościach, 
y ćielząc w utrapieniach : lecz ofobli- 
wie prżećiwko chorym miłość fwoię 
oświadczał, nad których dolegliwościa­
mi y boleściami ubolewał, y powierz- 
chownemi ćiefzył uffugami, tak, że o 
nim mowiono, iże był z miłości zło­
żony.

, * Dla Inftrukcyi, y rozkrzewieniau 
Nafzey Niemieckiey Prowincyi, wielu 
z Niderlandu Nalzych Zakonników 
pofiano. Roku Pańlkiego z 6 24- a mię­
dzy infzemi Nafzego D O M i N1 K A , 
Z dwunaftą Nowicyufzami, ktorży wlzy- 
fcy, tamze^pod iego dyrekcyą Profeffyą 
uczynili. Totym poftany był do 1 ra­
gi Metropolii Gżelkiey, gdzie wzorem 
Apoftołow, Kaznodżieylki Urząd fpra- 
wował* y Błogoftawieńftwem BOSKIM 
zmocniony, wielu nawrócił Heretyków. 
Był taki jedem,, który niezwyczayny 
fzeleft po domu fwoim fiylząc , radżił 
fię Oyca co miał czynić. Wielebny 
Ociec radżił mu, żeby fię ośmieliwfzy, 
do ftrafzącey dufzy odezwał, a nie po­
zwalał fię iey dotknąć: Ufluchał ten_.» 
y pytał fię ktoby był, y czegoby chćiał» 
aż uflyfzał źe była dufza pewney bia­
łogłowy w Czyfzczu zatrzymana, za 
to, iż pieniądze na Ml ze Święte ofia­
rowane, na inne potrzeby wydała, 
powiadając» iż niemogła z tych mąk 
bydż uwolnioną, pokiby obligacyi, w~ 
odprawieniu Mfzy Świętych Zadofyć 
nieuczyniono. Lecz gdy na utwier* 
dzenie opowiedzenia tego,, dotknąć go. 
chćiała, on- niepozwolił, ale podał 
kartę, papieru na którym figura, palców 
wypalonych zoftała : Yczynil zadofyć 
obligacyi, dał na Mlze , a potym, u- 
Wielbioną widział' owę dufzę„ dziękują­
cą fobie za wyświadczone doLrodżieys- 
ftwo, którym Cudem,, y ftaraniem Wie­
lebnego Oyca, zaraz fię. do> Wiary Ka‘ 
tolickiey nawrócił.

Był wiele razy w Prowincyi Niemiec 
I^°^ckiey Przełożonym, z wielkim Zakonney

Obferwancyi pomnożeniem , albowiem1, 
częścią Rowami częścią przykładami fwo- 
iemi, w fercach poddanych fwoich ogień1 
miłości y pobożności zapalał. Obrany
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wentow y Reżydencyi, które ma Nafz 
Zakon w Wfchodnich Krajach, mający 
potym tam miefzkać, jako Wikary Pro/ 
wincyalny, tak Perfyi, iako y Indyi. 
Puśćiwfzy fię z Imuły Melity, przy, 
płynął do Brzegów Syryi, y Paleftyny, 
gdżie Nafzych Oycow miefzkających y 
bawiących fię Mifl/ami, Oycowfkim 
wizytował affektęm. Z tamtąd prze- 
fzedł do lerfyi, gdzie równą miłością 
Miffyonarzom Nafzym Serca dodawał. 
Potym do Indyi Wfchodnich przybył: 
ale iak wiele prac powoli, w iak 
wielu był niebefpńczeńftwach, w tak 
wielkich podróżach, między owemi 
grubemi Narodami, ledwie fię poląć 
może. Doświadczyłem ia ( mówi Au­
tor ( mogę miarkować, y w poipolito- 
ści mowie; lecz że nie mafz partyku­
larnych o tym wiadomości, opuściwfzy 
to, do infzych iego uczynków, wy- 
rażniey, od nierozłączonego iego To- 
Warzyfza opowiedzianych, obracam fię. 
Ten był Brat JOZEF od Nayświętfze- 
go SAKRAMENTY , rodem z Indyi, 
który potym z nim aż do Smierći prze- 
ftawał , y obfzerną , tak życia, iako 
y Smierći iego relacyą wypifał, z kto­
rey wiele opuściwfzy, co olbbliwfze* 
go namienię.

g 1 o Goy Metropolii Pańftwa Lu- 
zytańfkiego, w Wfchodnmh Indyach, 
przybył Wielebny Oćiec Boku pańfkie­
go, 164p- a po infzych Vrzędu twego 
fprawach,o nawróceniu niewiernych 
pilne miał ftaranie; zaczym wezwał 
z KroleftwaKanary fkiegoy Miafta Man. 
galor, wfpomnionego Brata JOZEFA , 
y Oyca SEBASTYANA, od Nyświę- 
tfzego SAKRAMENTY, ażeby fię 2 
Miflyi fwoich fprawili. NiechćLło ich 
lofpolfiwo puścić, aleiednak zaprzyo- 
biecaniem powrotu, pusćih ich Tym 
przychodzącym. Wielebny Oćiecdrogę 
labiegł.nogi umywał, yOycowfkiego 
affektu miłością, do fiebie przyćifkah 
Sam im, fwemi rękami ufiuguiąc. V- 
ftyfzawfzy zaś źe w krótkim czasie, 
więcey niż pięć fet Niewiernych do 
CHRYSTYSA nawrócili, y wielu Apo- 
ftatow do Wiary przywrócili, dżieći 
ich pochrzćili, y im SAKRAMENTA 
Kościelne adminiftrowali, wyftawiwlzy 
tam tryumfalną Krzyża Chorągiew, nai 

przód ręce podnioft ku Niebu, potym 
pełen radości, porzucił fię na żiemię, 
y BOGY dziękował, W takiey zaś do- 
łkonałośći życie fwoię prowadził, że 
poddanych do podżiwienia, y pobożne­
go naśladowania pobudzał. Codzień, 
oprocz dwóch godżin, fpolney Modli­
twy wnętrzney, inną o pułnocy po Ju. 
c zni, y puł godzinną w Celi czynił, 
w ktorey nigdy go nkwidżrano siedzą­
cego , ale uftawicznie klęczącego. Zę­
by fię zaś z famym tylko Panem BO­
GIEM zabawiał. Świeckich konwerfa- 
cyi unikał.

Roku Pańfkiego, dnia ośfe-ij®^ 
mnafte^o Czerwca, wpadł w ćięfzką 
chorobę, a Febra rak była gwałtowna, 
że mu zmyliy przez trzy dni odięła..; 
Lecz przyfzedfzy do fiebie, z przedzi­
wnym zdaniem fię na wolą BOSKĄ, 
Jego fię polecił wo i , mówiąc; Panie 
tu flojf, wdzę dolerzę, ześ mmt na- 
wuditł, 4 iebym mógł co tzyfkać dla 
debra Dufy moiry, tu (lotę Panic, mech 
ftp (łanie ztmw •według •woli Tmottj. A 
lubo Maligna w fwoiey mocy przez 
śiedm dni trwała, iednak przykrości 
iey, z wielką znosił cierpliwością, y 
uftawicznym ćwiczeniem fię wpnotach. 
Dnia pewnego, tak w nim gofę brała 
Choroba, źe iuż ciepło przyrodzone^ 
y puls uftawił, y rozumieli że wkró­
tce umrze : Lecz na przy i ść ie Dokto­
ra, otworzył oczy, y rzekł Zakonni­
kom, S^efoło, wefoło Ojcowie, bo B 0 G 
błogofiawionj, uczynił mi łafkp, (znać 
rozumiał uzdrowienia) y wfzyftkich 
do ćwiczenia fię w Modlitwie, y fta- 
rania fię o Nawrócenie dufz animował. 
Potym obroćiwlzy fię do Doktora rzekł: 
Panie Doktorze, czyń ITa^meić co cheefi 
Zt mną, bo mi Pan €BOG W tey Choro­
bie łatkę uczynił, dubym na petym o nim 
fóm ęrat, y moy dług wypłacał: z tym~» 
Ciatem które za mego mam nieprzyjaciela, 
czyń l^afmość, według ro&fadku 
Jak długo trwała ta Choroba »■ każdego 
dnia przyimował Nayswiętfzą Kommu- 
nią, y wielką rewerencyą MfzySwię' 
tey Buchał, tak żaś zachowywał Za­
konne milczenie, że y w ten czas, 
gdy czego potrzebował, famemi zna­
kami wyrażał.

Jak fię obaczył Itey Choroby, y $01310 
sił 
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sił kpfzych począł priychodżić, zaraz 
wfzelkie posiłki Chorym przyzwoito 
porzucił, y ledwie ich prożkami Za­
konników przymuizuny Zażywał. Zdro­
wym zaś zoftawlzy, Zakonną Obfer- 
wancyą we wfzyftkjm zachował * co 
dźień czynił dyicyplinę, oprocz tey 
która u nas trzy razy bywa w tydzień, 
y Zakonnikom pomagał fwoiemi uflugamh 
Dnia pewnego, siedząc w Refektarzu, 
uflyfzał że białogłowa umieraiąca, o 
trzy mile będąca, prosiła o Spowiedź, 
wftał na tych miaib nic nie i ad fzy, y 
tam pobiegł: Po fkończoney Spowie­
dzi , y daney konfolacyt duchowney, 
wróci/ fig do Konwentu, a gdy mu 
jeść dawano, Ikrufzony rzekł; Czy m»~ 
ie^ to bydź Pżnte, żebym ii niewierny, 
y nttwditpczny twaunłalkom, wygodnie obo 
jadowaf, a uboga owa Jobie miła umiera­
ła , od Wielkiey ludzktey ogołoceni pomc* 
cy, za pozwoleniem Twoim poślę 
jey motę por cyą: co zaraz uczynił, przy■? 
kazuiąc temu co nioft potrawy, ażeby 
miał o chorey ftaranie, y innych ubo* 
bogich fzukaj, ofobliwie wdów y Pa­
nienek, dla których Wielebny Ociec, 
ftarał fig o obfite jałmużny , które w 
Forcie Konwenckiey, każdey Soboty 
rozdawał im. Gdy Hę zaś naprzykrza­
li ubodzy, a uńytzał że ich Brat-For- 
tyan łaiał, bardzo go o to karał, mó­
wiący Czego fię boi^. jeżeli przybywa.* 
Ubogttb, Pan (mim prowidawać bfalne* 
y im choynieysi będziemy^ tym nam^obficiey 
zfjła^ będzie, a do tego będąc ubogim 
Zakonnikiem , powinieneś ub^uh kochać.

1311 Otrzymał pozwolenie na dokończe­
nie Kościoła , Kollegium Nafzego Swię* 
tey TERESY, na przedmieściu Miafta 
Goy, y za błogoNwieńftwem BOSKIM 
eztraondynaryinemi wiernych fupple^ 
mentami zakończył. W wielkim był 
u wfzyftkich polianowaiu , Inkwi- 
■zytatorowie fzanowali go, w czym 
W i certy wfzyftlich poprzedzał: albo­
wiem , przychodzącego z wielką ludz­
kością przyimował, y iemu naywię- 
kfze y naypowaźniey fze (prawy pole­
cał. Zoftawal w poróżnieniu z pofpol- 
ftwem Wódz Miafta Dywieńlkiego, do­
kąd pofiany Nafz DOMINIK, zaraz 
rozróżnione animufze poiednał; nie- 
chćiał iednak ofiarowaney fobie choy-
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ney| prźyiąć- Jałmużny, którą mu tak 
Wódz, iako też y pofpolftwo tameczne 
ofiarowało * radząc Xiążęćiu żeby to 
raczey.- na ubogich rozdał, yofpulftwu 
zaś mówiąc, że bardżiey pokoiu mię­
dzy niemi, niż podarunków pragnął.

Naftępowała w Konwencie Goań-iju 
fklm Eiekcya Przeora, rożne były o- 
bieraiących zdania, lecz potym wfzy- 
fcy zgodżih fię na Nafzego DOMINI­
KA, który gdy niechciał na Elekcyą 
zezwolić, na prożbg Zakonników mu- 
śiał źezwolić.

Z taką zaś łagodnością y roftro-1319 
pnośćią rządy fwoie fprawował, że 
fię wfzyfcy dziwowali. Trafiło fię że 
go pewny Człek lekkomyślny, żelży« 
wemi złaiał fiowami, nad którym mo. 
gąc fię łatwo zemścić, niechciał mu y 
liowa odpowiedzieć, ale wefoło y bez 
wizelkiego pomierzenia na twarzy, od- 
Izedł, a do fwoiey Celi powroćiwfzy , 
wyftępek iego gorzko opłakiwał, przed 
Ykrzyżowanym JEZYSEM, y na potym 
więkizą mu miłoęć pokazywał, którą 
uczynnością ten powtorca (krutzony, 
w krotce potym umierając, prosił Wie­
lebnego Oyca, o odpufzczenie fwoiey 
lekkomyślności. W ten czas umarł O- 
|AN Ewangelifta Rzymianczyk, młody 
wprawdzie, ale talentami y Swiąto*- 
bliwośćią fiawny Zakonnik, który śio- 
dmego. dnia Choroby fwoiey, fzczęśli- 
wie zfzedł z tego Świata, w oftatnim 
artykule mówiąc z podźiwieniem przy- 
tomtjych » ie widżiał CHRYSTYSA Pa- 
na* Nńyświętfzą M^RYĄ PANNĘ, y 
ANIOŁOW, y źe hy fzał Muzykę wiel­
ce wdzięczna. Pracuiąc wiele Nafz 
DOMINIK, w przywróceniu do zdro­
wia tego Zakonnika, wpadł fam w Cho­
robę, ale w krotce potym przyizedł do 
zdrowia.

Gdy go do Spowiedżi profzono ,1314 
Ruchał iey z takim pożytkiem y pocie­
chą penitentów, że nabył z tąd wiel­
kiego Imienia, tak dalece, iż wfzyfcy 
z nim kbnwerfować pragnęli- Arcybi- 
fkup y Inkwizytorowie, oddawali mu 
wizyty,, y Wicerey lubo poważny y 
oftry,' częfte znim miewał kenfereneye, 
y pod czas do Stołu zaprafzał. Dotę* 
go przyfzło pofzanowania, iż peWręgo 
dnia płynąc po rzece Goańfkiey , a Oy- 
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ca widząc zdaleka idącego, kazał Że­
glarzom przez pul godżiny prawie cze« 
kac, kiwaiąc na Oyca chuftką, żeby 
przyfzedł do niego, a gdy fię zbliżył, 
powftawfzy rękę mu podałj y z po- 
dżiwieniem dworzanow fwoich, do 
fwego wziął galeru, Chętnie rad by 
go był wżiął z fobą do Luzytanii, zi* 
kładaiąc fobie fzczęśliwą żeglugę W to- 
warzyftwie iego, ale Wielebny Ociec, 
zleconey fobie niechćiał opuście po— 
v inności, a Wicerey w tym długim-* 
żeglowaniu, urtrarł.

x3r5 Gdy Xa nowym wynależieniemjr 
Krokftwa Luzytaiiftsiego, Wypulzczano 
z Indyi wfzyftkich poddanych Krolau 
Hifzpóńfisiego, a oraz natenczas wiel­
kie Zakonu Nafzego (prawy trafiiy fię, 
które na dworze Luzytańfkim miały 
bydż traktowano, radzono Nalzemu 
DOMINIKOWI, ażeby dla przyftu, 
gi Zakonney, tak wielkiey y niebelpie- 
czney podjął fię podroży. WżiąWfzy 
w Towarżyftwo Brata JOZEFA, od 
Nay świętszego SAKRAMENTY, y 
przygotowawfzy wfzyftkie potrzeby , 
w drogę, wsiadł w okręt dnia dwudżie* 
ftego czwartego Stycznia. Roku Pan- 
(kiego 16/4. Niechciał żadnych ofia­
rowanych fobie przyiąć podarunków, 
a gdy fię dowiedział o Ikrzyneczce_, 
ktorey on_. niechciał przylać, y było 
w niey pięćlet Czerwonych Złotych , 
którą przyiął Brat pokryjomu od do­
brego przyjaciela, ftrefował o to To* 
warżyfza, y Ikrzyneczkę temu, który 
ią darował odefial. Dnia pierWfzego 
Lutego, od portu Goańfkiego odbili, y 
dofyc fzczęśliwym wiatrem, w Moka- 
kómbiku ftanęli, gdżie, źe wiatru nia* 
było, jedenaście dni bawili fię. Z tam- 
tąd rufzywfzy fię, do Wyfpy Świętego 
WAWRZYŃCA przypłynęli, y zno­
wu przez dni czternaście, dla wiatruj 
który uftał, bawili fię , z wielkim u- 
fzczerbkiem zdrowia wfzyftkich, DO­
MINIK Nafz zniewypowiedżiafią rni- 
łeścią ftużył chorym, pociechy im, y 
pomocy dodając, uftawicznie (powie- 
dźi ftuchiwał, ubogim fwoie żywności 
rozdawał, códźień MCzą Świętą O świ* 
cie miewał, nie beż wielkiey fwoiey 
niewygody, gdyż zawfze muśiał pościć, 
bo żeglujący bardzo rano zwykli jadać.

Lubo zaś w uftugowaniu innym } bar­
dzo był pilny, nigdy iednak pożytku 
fwego duchownego nie Zapominał: Za­
czym dwie godżiny modlitwy codźień 
czynił, dyfcypiinę trzy razy w tydżień, 
y według opifania Reguły Nafzey po- 
Śćił, a w piątki Chlebem, y Wodą fię 
tylko posilał. Gdy focyufz przywodżił 
racye wielkiey życia jego oftrośći, y 
chćiał go do Iźeyfzego namówić, ra­
dząc mu opuścić czafem Milą Świętą, 
którą podczas muśiał miewać, aż po 
południu, zgromił go Wielebny Ociec, 
nazywając go KuitćttltnLj a twierdząc, 
że codżienna Mfza Święta, wiele wfzy- 
ftkim była pomocna.

W takiey był opinii Swiątobliwo~ifi6 
Ści, źe go wfzyfcy fzanowali, Swię* 
tym go pofpolićie nazywając: y łamu, 
BOG chćiał iego świątobliwość Cuda­
mi ftawnieyfzą uczynić. Donioft mu 
T owariyfz, że Wina w barełce niefta- 
ło, rżekł mu Oćiee, dobrze Ifafztć patrzy 
Odpowiedżiał Brat, dobritm pktrzy/, na 
rozkaz jednak O/ca powtórnie pofzedł 
y barełkę lekką y próżną, iako y pier- 
wey, zaftał; A wroćiwfzy fię do Oy* 
ca, żalił fię, źe mu prawdę powiada, 
jącgmu nie W/erźył, Więc rźekł do 
niego Oćiee } idi powtor-
htti i ufk) w gdyi wina w barył- 
te nttibpitg. di do końca ttgloKama-, 
nafzego. Pofzedł on, a baryłeczkę zna­
lazł ćięlżką, y Wina pełną, które po­
tym Obficie toczył, póki na owym o- 
kręcie byli. Ten zaś fpofob był, życia 
Wielebnego Oyca : z rana po odpra­
wionych paćierźach Kapłańlkich, y 
fkóiicZóney Modlitwie, z rezydencyi 
Wyfzedfzy benedykował okręt, potym 
nawiedzał chorych, y z zdrowemi fię 
bawił, dając wfzyftkim Nauki żywota 
Wiecznego. Po Mfzy Swiętey, y po 
obiedżie, też uczynki miłosierne czy­
nił aż dó wieczora, albowiem na ten- 
czas, Modlitwy y umartwienia W ofo- 
bnośći pilnował. Zaczym, wfzyfcy go 
iako Anioła fzanowali.

Około Góry dobrey nadżiei, wiel-I3I? 
ka nawałność powitała^, która przez 
pięć dni trwając, impetem fal, Wiatrów 
fzumem, y wielkim okrętu unofzeniem, 
wfzyftkich ociywiftym niebefpieczeń- 
ftwem ftrafzyła. Do Wielebnego

ca
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ca ućiekł fię Styrnik, y w krotce 
(kutku Modlitwy iego doznał: gdyż po 
(końcZoney burzy, wfpomnioną Gorę 
w dżień V\ ielkonocny fzczęsliwie mi­
nęli. Zuczym z wielką Yroczyftością , 
IOGV, y Nayświętfzey PANNIE, 
dzięki oddali w Niedzielę Przewodnią, 
Potym wielu zachorowało., z których 
dwudżieftu pięciu umarło. Wfzyftkim., 
Z wielką miłością flużył, daiąc im por- 
cye (woie, koSzulami opatruiąc , io- 
wfzem .im y fwoy koc chętnie ofiaro­
wał . Ze zaś opinią świątobliwości 
ftynął, częfto żeglujący prosili, go żeby im 
le kar Siwa Łenedykował , które przez 
zafwgi iego, zawfze im do zdrowia-, 
pomagały. Przez czternaście dni, dla_» 
wiatrów których niebyło, (Pali na miey 
(cu, ale za przyczyną Świętego A Ń* 
T O NI EG O Luzytańfkiego , pęrtny- 
ślnych wiatrów doczekali, y za śiedm- 
nascie dni, dp Infuł Morża Atlańfkie- 
go, zwanych t^/fcores, P:ńftwa Lny- 
tańfkiego przypłynęli: A ufzedfzy nie 
przyjaciół Batawow , na Infułę Faial 
wyśiedli, gdzie Wielebny Ociec z i ra- 
tem, z wielkim affektem od Karmeli­
tów Nafzych był przyjęty , y przez 
dwanaście dni tam fię bawiąc, w wiel­
kim był u wfzyftkich poszanowaniu > 
wielu mu Wizyty oddawali, y od Za­
konnic trzech Klafztorow, na Celebra- 
cyą, y na Kazanie był zaproizony,

8 Z tamtąd rufzy wfzy , gdy przed 
infułę Świętego MJGHAŁA przypłynę­
li, umarł pewny Młodzian wdwtdżie- 
fiu piąćiu latach, zkto.regp śmierci, y 
y wrzucenia Ciała w-Morze, Wiele- 
bi y Oćiec wielce z alterowany zoftaL 
Lttz gdy Rodzicowi,, tego umarłego. 
Wielebny Oćiec tey nocy aftyftow?ł^ 
y na łóżku zmarłego fpał,, śmiertelną 
zaraził fię chorobą, którą rozumiał iż. 
dnia naftępiuącego. umrże., Prośił tedy- 
żeby go na. wyfpę zaniesiono,, gdżie.?. 
do Kollegium Wielebnych, Oycow Je­
zuitów, z wielkim honorem^,, y zna^. 
czną miłością był przyjęty,.dokąd. pr»y>- 
fzcdfzy rżekł. Tu odpoczynek moy na., 
wieki WiekoW, tu miefzkać- będę ponieważ 
obrałem go (obie, pc czął go kurować 
Doktor, od Krwi putzczenia, ale po 
naftąpieniu więkfzey gorączki w krotce 
do, Nicbefpieczeńftwa życia przySzedł.

‘ 6 M m m

Przeto żeby fię na śmierć przygoto­
wał, o Świętą Kommunią prośił, y So» 
cyufza poffał, z prożbą dla śiebie o Kom* 
munią; który bojąc fię ażeby Wielebny 
Oćiec w nie bytności ie'go nie umarł, 
odeysć goniechćiał, któremu rźekłOćiec} 
Nieboy (tę synu, żebym^t miał (am.* u* 
mierac, wtem_» ie_s cię ta myśl trapi, 
prawditwte ćt mówię, że be(pitcz*iza> iść 
mo?e(z, bo jeftecze nie^ przifzła godzi­
na śmierci motey, y ta fwego czafu prze- 
prztgę etę.

W wigilią Świętego A NTONIE-Ijfp 
GO Padewfkiego, czując fię chorobą 
bardziey ofiabionego, przed Xfędzenu» 
Rektorem (powiadał fię, y o Wiatyk z 
pokorą prośił: A gdy Nayświętfzy SA­
KR A M E N T z wielką Yroczyftością 
przyniesiono, wielką napełniony rado­
ścią, podnofząc fię chćiał klęknąć, alo 
dla wieikiey fiabości, muśiał na łóżku 
śiedżieć. Uczynił Profeffyą wiary, 
prośił potym o pozwolenie, mówienia^ 
do CHRYSTUSA Pana obecnego, Sło­
wa iego nizey wyrażą fię.) Potym-» 
z takim duchem y Nabożtńftwem Wia­
tyk wiecznego żywota przyjął, źo 
przytomnych, do (kruchy y łez pobu­
dził., Spv tany , zaś czy i-ft gotowy 
na-A imterć * Odpowiedział, Gotowy ie- 
ftem z ła flet Pana moiego, Stoi on zimna 
Co do Smterćt albo zyćta, niech fię (łanie 
zetnna Nayś.iętfza woła itgo, IFyznae 
ię żem przez całe życie, nte uczuł wię- 
kzgo wcftla, iakie teraz ezuję wewnątrz, 
zaczym o niczym innym nie myślę, tylko 
a pofilftwic, którym mnie BOG do fwo­
iey obecności pawła; łubom mu nie był 
wierny, anim mojemu zadofyć czynił U- 
rzędowi, y częftom_» Zakonników ndfzycb 
zafmiteał^ ITfcyftktch przytomnych profzę, 
aśaby dla miłości B 0 S K 1 E 7, defektu 
mojta, darowali mi, iako też y pracza, 
które dla. mnte rv tey moiey chorobie pod- 
jęht Ludzka ieft upaść, ufam w Panu y 
W> tjbiodlttwa^h wa/zych, że i^hłośierdita 
B0SR1BG0 doflapif. Jotym obroći- 
Wlzy fię do. Socyufza rżekł; Bracie moy, 
Synu moy, przyjacielu wierny, y toWao 
rżyftu we wfzyftkich pracach, któryś mi 
dźwigać KRZTld Fańfkiego dopofnat 
gał, bądź zdroW, y tofiay w pokoju, bo 
idę do BO Gd mego, Ciebie famtgo te­
mu polecać będę, żtby cię miał W fwo- 
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Hf Opiece, nitwdtpiy, badi dobrego ftr. 
ea, bądź wefoł, A wiernie ftui BOGU, 

kier ego tafie mezbgdiie ći.
13 o Gdy inni z rezydencyi iego wy. 

fzli, a Szatani pokazali fię umierają* 
cemu, zawołał na Socyufza mówiąc > 
^ei Kija, * Nieprzyjaćiela, ka­
ry thtt ze mnie jak z dźićięćia żarto­
wać. ZwAżćie ce mi mewi ta dźika bt- 
0)4; ziewie żże be0yo > ie manu ufność 
W BOG U Moinu, ktor) mi przybędiiej 
wa ratunek tey godziny > Powiedz czego- 
bym fię miał bać ? Zda ći fig, ie teraz 
zapomnig o tym* ktoremumj dotychczas 
fiutył, bo mig podufztzafz itbjntj ufać 
poprzeflał! Dla czego mniej (kas ej naj 
tMgki ? ca mowifz, to ieft fałfz. bo fig 
od niego fpodiiewanij Chwały wteczney, 
y bez watpieniAj nie zeydźiej mi naj 
łafce iego. Potym przydał, Rezydencja 
tA pełna itfi Murzynów nagich, lMA- 
chometanow, y wieprzów, day mi f^R Uo 
CIF IX, A woda święcona pokrop to 
mieyfcet Y wżięty KRVCTFlX ca­
łował , y zamknąwlzy oczy , Iłowami 
pełnemi miłości, mówił do /krzyżowa­
nego. Po krótkim fpoczynhi, Towa- 
rźyfza wźiąwfzy za rękę rżekł, Synu 
fioy tu z pofzanowantem, be tu ieft Ot* 
tarz z Nayswiętfza PANNĄ; z Zakon­
nikami Bi/kupami, y wielu NieWta/lAmi, 
a wfzyfcy mowia Jutrznia, dopal mi do 
W fi anta, albowiem cbcg z niemi Jutrznia 
mówić. Y wkrótce potym mówił; Jut 
idę Panter, gotow na twoita uflugi, jut 
przychodzę, tu ftoię, Rozumiejąc Socy- 
ufz źe tó z gwałtu choroby, niby bez 
zmyftoW mówił,rozśmiał fię; ale Wiele* 
bny Oćiec obaczywfzy twierdził; źo 
prawdę moWi, y Socyufza do pocało* 
Wania nóżek Nńyświętlzey MARYI 
Panny wzywał, pokazując mieyce na_. 
którym ią widżiał; na który czas So- 
eyufz iego, wielką napełniony zoftał 
radością.

i3zi Wyftał potym trzech Oycow Je­
zuitów, którzy go dla konfolacyi Du- 
ehowney nawiedzali, mówiąc, żadnego 
nie potrzebuig, aI dniA jutrzeyfa* Chćiał 
także y Socyufza na fpoczynek odeftac# 
któremu odchodzącemu mówił; _ Gdy­
bym etę niemiał zA tocyufia. nie pu- 
łiił bym cię nd (fazynek, Ale jako przed-, 
tym czyniłem, iitfzyłbyma fig twoia ^0-

łecznorćia, 7* itfi Pakj, NAydn>łgtfzaL» 
PANNA, y Świętych (pehcznołć zemna, 
nie potrzeba mi nikogo infzego , idź dla 
tMiłośći B O S K i B T, y Nayświętfzey 
PaNNT tu obecney, idż na łatko, aiibe- 
wienu jutro a godzimy diiewiatey £to 
ieft na trzy godżiny przed południem^ 
trzeba ći będzie bardzo płakać, fiukać 
będiiefz, A nieznaydźiefz mnie: gdy zas 
fpoczywał na żiemi Socyutz, fwoię ro­
zmowy duchowne kończył. Za pułgo- 
dżiny dzwoniono na pułnoc: a Oćiec 
zawołał na Socyufza y pytał go.' czy 

Jłyfzał wdltgczna muzykę! Potym kazał 
klęknąć y modlić fię za ten Okręt, któ­
rym z Indy! przypłynęli, mówiąc: Nie­
przyjaciele na ntego nacieraj a, z wiel­
kim ttgo niebe^uczeńfłwtm; Y przydał, 
Pfam w Panu, y Nayświętfzey PANNIC 
tu obecney, tej wfzyfty wierni Katolicy, 
ktorży fa W nafzym Ókrgćte, będą wol­
ni. Lecz gdy Socyufz odpowiedział, 
iż pomyślny wiatr wieie, y żę łatwo 
okręt do Portu Yliffiponeńlkiego dopły* 
nąć mógł: Odpowiedział Wielebny O- 
ćiec; Jo wiem, y prawdę mówię, parnię- 
taj te /Iowa moje, a w krotce po śmier­
ci moity o wfiyftkim tom mówił pewność 
odbierzefz, ale nikomu nie powiadaj, bo 
nie ieft rzecz piękna, nafzę tajemnice^ 
rozgłafzaćj Idź Synu na Spoczynek, bo 
ieftei wielce (fatygowany, dla mthići BO^ 
S K i El zniósł uprzykrzenie y utrapiee 
nie, ktorego ći jutro będę okazja, żyłem 
już dofyć, już mnie Pzs wota, potrzeba^ 
żebym go ufiuchał, ITafza-o miłość o mc 
go niej proś, tylko ażeby mi dał dóbr a 
śmierć. Prosił potym o Statuę Swiętey 
Matki Nafzey TERESY, ażeby ią 
do rezydencyi iego przyniesiono, żeby 
przed śmiercią , błogoftawieńftwo od 
niey odebrał. Przynioft tę Statuę fam 
Zakryftyan, y bez fatygi, lubo ią in­
fzego czafu ledwie trzech Ludżi unieść 
mogło; Gdy iedeo- z przytomnych, 
Wielebnemu Oycu rżekł, ażeby dla śie< 
bie o zdrowie Swiętey Matki prosił, 
rozśmiał fię Wielebny Oćiec: Gdy wfzy* 
fcy odefzli, ziadł trochę rofołu, y So« 
cyufza obligował, aby miał ftaranie u- 
łożenia ciała iego , tak przy konaniu, 
iako y po śmierci, obroćiwfzy fi? 
potym do Swiętey Matki Nafzey T E- 
RESY, między innemi rozmowami t^k 

mo.
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t*>owił: Jzi (kończyłem • Swift cl,'. już 
ezas ieft, day mi o moja Swifta wraz 
Z Oblubieńcem^, twoimi błogoflawicńftwo, 
obaci iem ftuga, y Synema twoinia ieft* 
czds pnyfzedł, ktengo protekcyi twoiey 
potrzebuję, już /kończyłem \Matke moja. 
Mówił potym Socyufzowi; ^edi Synu 
moy, niech ćię obłapię, błogejiawetńftwo 
BOSKIE, Nayśwtftfzcy P A N N T, y 
Swiętey UMatki Nafzey mech będitta z 
tobą , ba di zdrów Synu, nie turbuy fię, 
bo ja jut idę. Pytał fię potym » czyli 
Wybiła, diiewtata godbina? Lecz gdy iuż 
o pułkwadranśie po wybitey dżiewią- 
-tey uffyfaał, mówił. Nit więccy nica 
czekam, day mi Gromnicę, y wżiąwlzy 
ią w ręce mówił; JEŁPS niech będzie 
» dufza moja, J E Z? S, AR 7 A, y 
J O Z E P, niech będą wffołecznołći mo- 
ety. Po uczynionym fzeleśćie, zbiegli 
fię Wielebni Oycowie Jezuici, na któ­
rych weyśćie rżekł chory; ^rfteTwo- 
je Panie oddaję Ducha, mego, y oczy 
zamknął. A gdy Xiądz Rektor do ufzu 
iego wołał, a/eby Nayfiodfze Imię JE­
ŻY SA wymówił, uśmiechnąwfzy fię 
Wielebny Ociec, ufia trochę otworzył, 
y znowu zamknąwlzy fkonał, Roku 
Pańlkiego xd$4- w dzień Świętego 
BONAWENTYRY.

3 URyfzawfzy o Śmierci iego, cai 
łe prawie Miafto', zbiegło fię na fole- 
mne iego Exekwie, to ieftKięża świec* 
cy z Wikarym Generalnym, Zakonnicy 
Świętego A U G U S1 Y N A, y Wiele­
bni Oycowie Franełfzkani, Gubernator 
Miafia z Szlachtą y pofpolftwem.. Cia* 
!o Wielebnego Oyca r z Oratoryum, 
gdżią^ było poftawione>, z Proceffy ą 
zniesione było do Kościoła do Kaplicy 
Wielkiey: Chćieli wfzyfcy nieść fere- 
trum, ale po długiey koncertaeyi, zwy* 
ciężyli Oycowie Jezuici, Więc Xiądz

Rektor / Xiądz Minifter, y dwóch in­
nych ftarlzych, ciało nieśli. Złożono 
było Ciało na wfpaniałym Katafalku, 
które było twarzy wefołey, y żywe­
go Koloru, właśnie gdyby fpiącego, 
y .tak piękne, że w zapatrujących fię, 
podżiwienicj y radość fprawowało. 
Wfzylcy go zwali Świętym , każdy o 
Relikwie z Habitu iego, albo o inno 
rżeczy prośił, Wikary Generalny, wżiął 
Różaniec iego. Po cdfpiewanym Cffi* 
cyum za umarłych, y kondukcie fole- 
mnymj. Ciało iego z pofzanowanienŁł 
pochowano. Xiądz Rektor wżiął Kru* 
cyfix Wielebnego Oyca, powiadając iże 
z nim umrźe, z którym tak Święty Mąż 
umarł. Miał potym Esortę Żałobną, 
do fwoich Oycow, na pochwałę zmar­
łego Oyca , zachęcając fwoich, do na­
śladowania cnot iego, ofobliwie miło­
ść! r cierpliwości, y pokory; Tak fię 
zaś kochał w uboftwie, że nic w calftj 
ciekawego, albo drogiego z Indyi nie^ 
przynioft z fobą.

W krótce po Smierći iego, przyfzłaijij 
wiadomość na tę Wyfpę, iż Okręt na_» 
którym był przypłynął', impugnowany 
był od czterech Okrętów Batawfkich, 
od których za przyczyną Wielebnego 
Oyca zoftał wvolny, a w utarczce dżie- 
wiąćiu tylko zabito. Socyufz zaś Wie­
lebnego Oyca, przybywfzy do Luzy- 
tanij, pytaiąc fię pilnie, dowiedział fię, 
iż okręt tego famego dnia był impu- 
gnowany, ktorego Wielebny Oćiec, w 
chorobie przepowiedział, budząc go, że. 
by fię modlił Za niego. Y powiadali 
także Żeglarze, iż dla tego mieli na. 
paść od Nieprzyjaciół, iż Wielebnego 
Oyca z Okrętu wypuścili. Xiądz Re 
ktor Oycow Jezuitów, uczynił pamią­
tkę wielkiey pochwały, Nafzego D O 

MINIKA w liście fwoina.
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Oblubienicą

lelebna Matka MARYA? 
od Pana JEZYSA, uro­
dziła fię Roku Pańfkiego, 
16 OO. w Hadze w Xię. 
fiwiej Hollandyi, między 
Heretykami, bo make bydż 
CH&YSTYSOWĄ, ‘trzeba 

było, żeby fię urodziła iako lilia mię-
dzy cierniami, Canticor: 26. Ociec iey 
zwał fię ADAM bander duyn, Pan Kra­
jów Schrautzmoer, y Rifulcko, Ma­
tka zaś Pani MAŁGORZATA Suit, od
ktorych w ćwiczeniach Wiary Katoli- 
ckiey, z wielką pilnością wychowana 
była, a na Chrzcie Świętym, Imiej 
KORNELI) odebrała. Wielkie miała^ 
przy rodzone talenta, była umyffu wfpa- 
nkhgo do czynienia trudnych rzeczy, 
rozfidku wielce dylkretnego, do cnoty 
ikłofina, ftateczna w poftanowieniach.
niewiele mówiąca. Tak żarliwie Wia­
ry Katolickiey broniła» że pewnego 
dnia, fiyfząc Heretyków dyfputuiących 
Z Katolikami, Świętą wolnością tak na 
nich naftąpiła! Kjedy wyzndiećie iż nii. 
możemy bydż zbawieni w Ndfey loterie 
Kdioltckiey, my zaś mowiemy, że wy nie 
możecie bydż zbawieni w iKa^ey Wterżej 
kłdmhwey} czy nie lepicy ieft w taktey 0- 
koliczneśći trzymać (tę (trony beftńecżney- 
fei, y iść za temi o ktorycb nikt me 
wątpi te mogą bydż zbawieni, niżeli trzy-, 
wdć ftp mtptwney ftrony, y z temi prze- 
mteftkiwdć, o ktorycb nietylko wiele wą­
tpi, alo też twierdza, ze ta droga nie 
mogą doyść Zbawienia wiecznego Tą 
krotką mową, Panienka iefzcze maleń­
ka , fkonfundoWała Heretyków.

Maiąc lat czternaście, od pobo- 
ł^5żnych Rodżicow, pofiana była doBra- 

bancyi, żeby fię (pofobniey między Ka­
tolikami uczyć mogła, którą Zlecono 
Fani Mirembecki krewney fwoiey. Ma# 
tronie wielkiey pobożności, ta zaś Od­
dala ią naedukacyą do Kanoniczek Mia- 
fteczka Maubuge, między ktoremL Wielki 
poftępek wmiłośći BOSKIE Y, y w Wzgar* 
dźie Światowych marności, uczyniła^. 
Dla czego poiłanowiła Świat pożegnać, 
ażeby Panu EOGV bez rozrywki fiu- 
żyć mogła. Podała fię pewna oka-" 
zya, ktorey fię chwyciła pobo­

żna Panienka, była zaś ta. Corocznie 
odprawuie fię w Bruxellu Troczyfiość, 
Cudów Nayświętfzego SAKRAMEN­
TY, tak iako by wa w Miesiącu Lipca, 
pamiątka przedziwnego Cudu, który 
fię trafił, Roku Pańfkiego fjÓ9- kie­
dy Zydżi ukradzione HOSTYE Kon. 
fekrowane, puynałami pokłoli, z któ­
rych obfita Krew płynęła > które naj 
generalney Proceffyi nofzą, nielkaży- 
telne, z znakiem razów, y Krwi wy* 
laney. Za tą tedy okazyą, pobożna^. 
Panienka pojachała do Bruxeltu, ma­
iąc także pragnienie widzieć fię z Sio- 
firą fwoią ftarfzą, wNafzym K/afzto- 
rźe Bruxelleńfkim, ANN Ą od fana-. 
JEZUSA, pierwey na swiećie Alexyda 
WAnderduynf y dnia dwudżieltego pier- 
wfzego Lipca., , przyfzedfzy do Kla- 
(ztoru, indynktent D UCH A P-zenay- 
świętfzego wzbudzona, w’: zą Fortę 
na wyiśćie Doktora otworź na, niko* 
mu fię nieopow'edżiawfzy, wbiegła.* 
do Klafztoru, ani iey mogły przefzko- 
dżić Zakonnice. Dopiero upaJfzy na 
Kolana tak rzekła - Prof&ę was dla mt- 
łoići BOtKtET, daydie mi Habit Za­
konny , y przyimiyćiea mniz* do fwego 
Klaftztoru, żebym nigdy nie wycbodiiła-i'. 
Wielebna-, Matka,, ANNA od Pana-, 
JEZUSA, która leżąc chora, w fwoiey 
Celi, wfzyftko to widziała w duchu , 
kazała ią przyprowadzić, y tegoż dnia 
przyiąwfzy, oblekła ją, Roku Pańlkie­
go 1616 y nazwała MARYĄ, od 
Pana JEZUSA, z BOSKIEY dyfpo- 
zycyogdyź wielkie miała Naboźeńftwo 
do Nayświętfzey MARYI Panny, na 
ktorey Honor Soboty pościła , y do 
Maleńkiego Panaj JEZUSA bardzo 
nabożny affekt miała,.

Ledwie fię wymowie może, iakiejjs^ 
y jak wielkie miała pokufy, podczas' 
Nowicyatu,. ażeby fię' ha świat wróci­
ła, wfpomniórtó też iey śioftra, do te­
go fię przyczyniała , nie wiedzieć, iaką 
niepotrzebną bojaźiaią,. która raczey 
powinnaby ią. była ,, w iey powołaniu 
utwierdzić; ale ze wfżyftkiego tego 
tryumfowała, na korttempt Szatana^, 
który pod tenczas, oczywiście nieraz 
fię iey pokazał. Zaczęła drogę dofko- 

nato-
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sałości S przedziwnym ferworem, bę­
dąc we wiżyftkich Zakonnych Obfer^ 
wąncyach naypunktualnieyfza, a olo- 
tliwie Modlitwy, y umartwienia pil­
nowała , według textu Apoftolfkiego, 
do Galatow w Rozdziale piątym. Kto- 
rzy i*ś fa C fł RySTPS A P4»4» ciało 
(vott ukrzydwalt z wy flakami y poia- 
dhwośćtami. Także do Koryntczykow 
w Liście drugim, w Rozdżiale czwar­
tym. Zan^ze umartwienie J E Z PS A 
w diałach n uf tych nofzacy, ażeby y iy- 
ćic J E Z PS A wydAWało (ię w ciałach 
nafzych. A iż o iey dofkonałośći pro* 
rokowała Wielebna Matka., ANNA, 
od Pana JEZUSA Przeoryfza-, 
miała bydź bardzo dobrą Zakonnicą, 
dla tego wiele miała przeciwnych 
przy (woiey approbacyi, tak reipektem 
delikatney Komplexyi, iako y zbytnie­
go ferworu. Między temi była takiej 
y Miftrzyni Nowicyulzek Wielebna-, 
Matka BE AT RYK A, od Niepokala­
nego Poctęćia; ale po wielu z tey ra- 
cyi uczynionych Modlitwach, w Za­
chwycenie wzięta, obaczyła^ Świętą 
Matkę Nafzą TERESĘ, od Pana-, 
JEZYSA, która donicy mówiła^;
Hit boy [tę, tey Nowicyufzki do Vrofe(- 
fyi 'priypułiić, bo będitc^ Córka moja^ 
będźtt dobra Zakonnica, y przez, całe_» 
życic Jłniyć będzie Panu B 0 G U w Za­
konie^ , z dofkonała śwtatobUteołćta i 
ktorego objawienia prawdę, skutek fam 
pokazał.

I>J7 Więc dnia piątego Października^ , 
Ktorego na tenczas Yroczyftość Swię. 
tey Matki Nafzey TERESY odpra. 
wiała fię, Solemną uczyniła Profeflyą 
Roku Pańfkiego 161 7. Odtąd z wię- 
k(zym ferworem w drodze dotkonało- 
Ści poftępowała, we wfzyftkich cnotach 
ćwicząc fię; Żywą Wiarą uzbrojona^, 
uftawiczną obecnością BOSKĄ zaba­
wiała fię, w którym gruntowną nadźie- 
ję pokładała. Ogniem Miłości BOSKIEY 
zapalona, dla gOGA wfzyftko choć 
co naytrudnieyfzego czyniła, y ciało 
(woje uftawicznemi y roźnerni umar­
twieniami trapiła; częfto aż do krwi 
wylania dyfcyplinuiąc fię, a podczas* 
ośm y dżiewięć dni ieden po drugitru, 
podczas wielkich upałów, nic nie pi- 
^c, O BOGY ktorego wielce kocha-
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ła, uftawicźnie rozmawiała, y do iego 
miłośći, wfzyftkich pobudzała. Tą mi­
łością, do kochania bliźniego wzbudza* 
ła fię ł Wfzyftkim według fpofobnośći 
dobrze czyniła, ofobliwie fwoim Za­
konnicom, okazyi fzukając ftuźenia im, 
a ofobliwie chorym, jako bardźiey po­
trzebny mu. Za nawrócenie grzefzni- 
kow y niewiernych, ofobliwie Here­
tyków w Hollandyi, Pana BOGA pro­
siła , y o ich nawrócenie ftarała fię , 
iako świadczą Naśi Miflyonarże, w tam­
tym Kroleftwie zoftający. Tymże wła­
śnie fpofobem w innych ćwiczyła fię 
cnotach, to ieft w bezodwłocznym po- 
flufzeńftwie, w czyftośći Aniel&iey, W 
śćiflym uboftwie, w pilney obferwan­
cyi Zakonney, w śćiftym milczeniu , y 
w uftawiciney bogomyślnośći affekto- 
wey.

Roku Pańfkiego 164$. dnia dwu- 
diieftego czwartego Października, obra-1^8 
na była Konwentu Bruxelleńlkiego Pod- 
przeoryfzą, y ledwie fię dała namówić, 
żeby zezwoliła na fwoię elekcyą. W 
tenczas zaś z wielkim ferworenu, tak 
w fobie iako y w innych Zakonną Ob- 
ferwarcyą żelowała, ofobliwie w na­
leżytym. mówieniu Kapłańfkich Pacie­
rzy, według Yrźędu fwego, powinno­
ści. Tak fię na tym Yrżędiie wfiawi- 
ła, źe ią potym Roku 1 6 6 Z W Kon- 
wencie Brugeńfkim Przeoryfzą obra- 
10, chociaż nie była ptzytomną, lubo 
wiele było w tym Klafztorże, Yrźędu 
tego godnych, jednak potrzeba było 
prcceptum Wielebnego Oyca Prowincy* 
ała, ażeby fię Yrźędu tego podjęła^. 
Ta Elekcya, pewney Zakonnicy, któ­
ra częfte miewała od BOGA rewelacye, 
czterema wprźod Miesiącami była o* 
znaymiona; Widżiała bowiem Zakon­
nicę, fobie nieznajomą, w Klafztorze 
Burgeńfkim, wchodzącą do jedney ofh- 
cyny, gdiie z głęboką adoracyą pozdro­
wiła y uczciła Obraz Nayświętfzey 
MARYL Panny, tam będący. Za przy­
byciem jey, poznała w niey twarź 
widźianey Zakonnicy, y przefzłego wi­
dzenia? prawda (twierdziła fię, gdy po 
niewielu dniach, po przybyciu iey, 
Widziała ią wchodzącą do pomienio- 
ney officyny, y pozdrawiającą wfpo- 
mniony Obraz. Zaczęła Yrżąd z wiel- 
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ką łagodnością y Zakonną obferwancyąr 
ftarając fię naybardźiey o Wzajemną 
między Zakonnicami miłość, y pragnąc 
rtiiec wtzyftkie fpokoyne, albowiem^ 
Wiedziała, że umyli niefpokoyny, nie 
może należycie BOGV fiużyc, ani w 
ćwiczeniu fię w cnotach poftępku uczy­
nić. Opatrywała doftatecznie w potrze­
bach, choćiaiz wielce fię kochała w u* 
boftwie, obierając fobie co było nay- 
podleytzego: żeby infzym dobry przy, 
kład z siebie dawała.

sja? Na końcu drugiego Roku, fwego 
Przełoźeńftwa, czuła w piersiach jakąś 
twardość, którą z pragnienia cierpienia 
dla CHRYSTYSA znosiła, nie ra­
tując fię, aż napomniona o niebełpie- 
cztnftwo choroby, zawfze fię pomna- 
żau;cey, umartwienia, takiey chorobie 
v cale przeciwnego, poniechała. A po­
tym rozkazem Wielebnego Oyca Pro- 
wincyała przymufzona była, do fpro. 
wadzenia Doktorow na kuracyą fwo­
iey choroby. W święto NARODZE­
NIA Pańlkiego, roku I 6 $ 4 za po­
mnożeniem fię wfpomnionty W pier­
siach choroby, y za naftąpieniem gwaf* 
towney gorączki, muślała fię położyć. 
Strach czyniła otwarta w piersiach ra­
na, na puł prawie piędzi fzeroka, a_> 
więcey głęboka , którą gdy dwa razy 
na dżień opatrowano, wiele materyi 
zepfutey z niey wychodziło, jednak z 
niey żadnego fetoru nie było, ale fię 
wdzięczny zapach wydawał , z podżi* 
wienem wfzyftkich, o co fpytana od 
Zakonnic, odpowiedziała; BOG teft tuk 
dóbr). te to Utwynił. aitbyśćit wy wftrę- 
tu do mnie nie miał), y mnie & afektem 
ftwh Tę chorobę, y bolefną, y c- 
krutną, z znaczną zawfze cierpliwością, 
y oddaniem fię na wolą BOSKĄ zno­
siła, źadney nie fzukaiąc pociechy, a- 
ni o zdrowie Pana BOGA profząc, 
ale na każde powodzenie, z BOSKĄ 
zgadżaiąc fię wolą, z wielkim podźi- 
wieniem Doktorow y Gerulikow, al­
bowiem rżniecie żywego Mięfa, we« 
foło bez znaku niecierpliwości wy­
trzymała. Dla czego maiąc ią za świę. 
tąj o niektóre rzeczy które miała do 
zażywania, iako o drogie prosili Reli­
kwie. Zawfze Infirmarce na każde (ki-, 
nienie, pofiufzną była: tak fię' zaś w 

uboftwie kochała, iż widząc że drożfze 
dla niey lekarftwa dawano, mawiała; 
Na co to wfayHko dla-^ ubogiej Karmeli, 
tanki i czemu mi niepozwalaćie odeysćt 
do zażywania BOSKIEGO oblicza.

Tak wielkie w niey pragnienie by-1330 
łof widzenia Pana BOG A, iż naybar- 
dżiey bolała, czując jaką folgę w fwo­
iey chorobie, Ptzejeżdzaiąc przeż Bru« 
geńfkie Miafto Wielebny Ociec Pro- 
wincyał, przykazał iey, ażeby nie u. 
mieraia, póki by niepowroćił po Wiel­
ki eynocy, na elekcyą Nowey Przeo- 
ryfzy. Przyjęła poftulzm Matka ćię- 
fzkl na siebie rolkaz, z wielkim zga­
dzaniem fię z wolą BOSKA; Y tak 
przeciwko ordy nary i nem u biegowi chóa 
roby, y fwoiey Babości, przez dwa 
Miesiące w boleściach trwała, aż dó 
powrotu Wielebnego Oyca Pruwincya, 
ła, ktorego prośiła pokornie, ażeby da­
ny rofkaz nie umierania rewokował. 
Co gdy fię ftało, jawnie fię pokazało, 
że fię przybliżała do śmierci, bo w kil­
ka dni, przyłąwfzy Nayświętlzy Wl- 
A TYK, y S A K R A M E N T oftatniego 
Pomazania, w opini; Świątobliwości u- 
marła. Dochodzi fię, fe z BOSKIE O 
objawienia widźiała, że iey Nayświę­
tfza PANNA w godźinę śmierci afly- 
ftować miała, zaczym tey która iey w 
Chorobie ftużyła, kilka dniami przed- 
tym częfto mawiała, że tą Nayświę­
tfza MAR fA PANNA miała do Nieba 
odprowadżić. Na trzy dni przed Smier# 
ćią, oftatni raz z Zakonnicami poże­
gnała fię, dliękuiąc im za tak zacną 
ufiugę podcżas Choroby, y o odpufzcze, 
nie profząc fwoich defektów: Nowey 
Przeoryfzy Szkaplerz całuiąc , o ubogi 
Habit na fwoy pogrzeb prośiła. Bę­
dąc zaś od pewney Zakonnicy profzo, 
na, ażeby iey Śmierć u Pana BOGA 
uprosiła, odpowiedżiałaj będę za cie­
bie Pana BOGA prosiła, na ktorego 
dyfpozycyą, śmierć y żyćie fpuśćić po­
winna.

Potym dnia jedenaftego Kwietnia, i;;t 
Roku Pańlkiego, lóyj. o godżinie pią- 
tey po południu, czuląc naftępuiącą 
śmierć, o Gromnicę prośiła, y t^^lć 
aktów czyniąo miłości , żalu za grze­
chy, wiary, nadziej, y pokory, z do- 
fkonałym rozumem, y wymową podf

czas



tSW, iMiryi, oi

czaz fwego konania r które Cześć albo 
śiedm godzin trwało; pułgodtiną przed- 
fkonaniem mowę ftraćiwfiy. z wie U 
kim wfzytftkich zbudowaniem, y ża­
lem, z utraty takiey Matki, mile fko-

Tana faufo. 723
nała, ' Oćiec Prowincyał wielkiey świą- 
tobliwośći iey dał świadećłwo, na piśmie; 
y plafzcz iey chować kaźał, na wie­

czną tey Matki pamiątkę.
(*)

ŻYWOT
Wielebney Swflry MAMI, od Tani JEZUSA.

W lekbna- Sioflra MARYA
od Pana JEZYSA, zwa- 

n* świećte Bian# 
Mdrifcotti, w Bononij 

2 Szlachetnych urodziła 
fię Rodźicow, wdżieil 

Świętego BART ŁOMIEJA, dwudżieftego 
czwartgo Czerwca, Roku Pańfkiego^ 
IÓ07, Pod pobożnych Rodżicow do­
zorem , w ćwiczeniach Chrześćiań- 
fkiey pobożności wychowana , y bło- 
gohawieńftwami HOSKiEMI poprzedzo- 
dżona, dó Stanu Zakonnego zabierała 
fię, do ktorego od famych niemowlę* 
cych lat, cudownie od BOGA wezwa» 
na, y poćiągniona była. Roku Pćń* 
fkiego, Ui 4. w dŁreń Znalezienia 
Świętego KRZYZA. Gdy iuż czwarty 
Rok wieku fwego miała, ftoiąc pewne­
go czafu w pewnym Oycuwfkiego do­
mu pokoiku, gdzie widźiała Obraz ma­
lowany , Pana IEZVSA Krzyż niofące- 
go, zdało fię iey, źe ten Obraz zflą- 
pił na żiemię: a gdy niby zniknął,, o- 
baczyła CHRYSTYSA jako człowie­
ka pięknego, z Krzyżem na ramionach 
okrutney wielkości, y wewnątrz na 
śiebie wołającego czuła, żeby mu go 
dźwigać fwoiemi ramionami pomogła 
lubo była maleńką, y zaraz w tymże, 
punkcie, siły fobie od BOGA na to 
pozwolone uczuła. Mając: lat pięć, 
do Klafztoru Zakonnic Świętego A.Y- 
CYSTYNA, w Bonorij; ^^ana’ była 
na edukacyą, gdźie ią w pobożność! 
ćwiczono, do ktorey wielką zawfze 
(kłonnośc pokasowała; a ofobliwie ćie- 
fźyła fię. kiedy o Nayświętfzym S A- 
KRAM ENC I E mówiących fiyfzała, 
bo do przyjęcia iego iefzcze będąc

Nnnn

diiećiną wielką ochotę miała, y nay- 
bardźiey bolała fiyfząc źe aź po kilku 
latach mogła go przyiąć. W tenczas* 
zaś gorące przyjęcia tego SAKRA-, 
M E NT Y pragnienie, bardżiey fię w 
niey zaymowało, kiedy pewna Zakon­
nica mówiła, Kiedftto będjit cerko? ie 
ROtKl CMajefidt, do Ciebie przyidiid, 
y » Sercu twoim nosić go b^ditejz- kto­
rego Ntebtofa ogarnąć ntemega j Tym. 
czafem zaś, gdy godła lat,, przyjąć nie- 
mogła, w Chorże przed nim uftawicznie 
klęczała,, poglądała oczami, y myślą a- 
dorowała

Gd famych dziecinnych lat, pra­
gnienie do pokuty zabrała, które potym 
przez całe życie fwoię chowała- albo 
wiem w ten czai idąc tpąć, Kamienie 
pod głowę podkładała, ażeby y fpiąc 
cierpiała, y powoli do ftanu pokuty 
gotowała fię.. Gdy już miała lat fześć 
wpomjenionym Klafztorże, był Obraz 
Świętego KA ROLA, wielkiego pofza­
nowania u Zakonnic, który gdy iedna 
Zakonnica ,; w Kwiateczki z nabożeń- 
ffwa' ubrała-, Panienka Nafza chciwa 
na Kwiateczki, rączkę wyciągnęła, że­
by fobie który z nich wzięła, ale 
lekkomyślności iwoiey Zaraz katę ode- „ 
brała, gdyż. widziała tego Świętego, 
furową- twarźą ó kradźierż na śiebie 
naftępuiącego, przeto nigdy już tego 
Bieczyniła ? Gdy już miała lat dźie- 
śłęćj pozwolono iey do Kommunij świę- 
tey przyfiąpić, według wielkiego iey 
pragnienia, którą z wielką dufzy po­
ciechą, y ofobliwfzym Nabożcńftwem 
przyięła, y to N&bożeńflwo "do Nay- 
świętfzego^ RA K R A M EN T V, przes 
cale życie zachowała, w częftym iego 

rtn 2 uży-
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waniu. Mając jut trżynafty rok. Ociec 
iey, darował iey oftrą Włośiennicę, 
po.Stryiu Zakonniku, którą za naydroż- 
fzy podarunek ódebrawfzy: przez trzy 
dni w tydżień, za pozwoleniem Spo­
wiednika nosiła, ale z wielką przy­
krością delikatnego ciała, bo iż Wło. 
Siennica była bardzo długa, a niechcia- 
ła żeby ią powierzchownie widać by­
ło, fuknię według zwyczaiu do pierś! 
fznurowała; do tego częftemi dyfcypli* 
nami ćiało polkramiała, y łańculzkam! 
źelaznemi oftremi dręczyła, na gołych 
defzczkaćh fypiała, y podobne czyniła 
umartwienia, zawfze życząc fobie bydż 
Zakonnicą: jeżeli zaś w lekkie jakie de* 
fekta z ułomności ludzkiey wpadała, 
BOG ią włalhego fumnienia niepoko­
jem karał, ażeby tym fpofobem wię* 
kfzyćh defektów boiąc fię, okazy! w 
padnienia w nie ftrzegła fię.

2334 Maiąc chęć do więkfzey dolkona- 
łośći, cLćiała wftąpić do ktorego Kh- 
fztoru, gdżieby duch bogomyślnośći, o- 
fobnośći, y umartwienia wielce kwi­
tnął; zaczym za ofobliwfzą Pana BO' 
GA falką, ftylząc W Mieście Bononii, 
o Fundacyi Nalzych Zakonnic, zaraz 
do nich iść poftanowiła; co iednak z 
Wielką trudnością wykonać mogła, gdyż 
przefzkadzały z iedney ftrony te Za­
konnice u których była na edukacyi, 
zarżucaiąc iey zabraną przyjaźń, y 
niewdżięczność że ich porzucała, zkąd 
inąd też wiele powftawało przefzkod, 
dla wypróbowania iey ftatecznośći: 
Ale potym wfzyftkie zwyćiężywfzy, 
Habit Nafzego Zakodu przyjęła, zwieb 
ką dufzy pociechą y żeby fwobodniey 
Panu BOGV flużyła, prosiła fwoich 
Rodżicow, ażeby o niey zapomnieli, 
y rzadko kiedy ią nawiedzali.

Wśiedmnaftym roku, wżięła Ha- 
^33-^blt, y rok Nowicyatu przy zwyczay- 

nych umartwieniach Ikończywfzy, Pa« 
nu BOGV fię poświęciła, y fwego 
czafu Solemną uczyniła Profeflyą. Bę< 
dąc już po Profeffyi, nadzwyczaynemi 
pokutami, chćiała Ciało podbić Ducho« 
wi, na które o nowe pozwolenie pro. 
śiła moWiąc; ieftem gotowa do znofze. 
nia umartwienia wfzelkich rodzaiow. 
A gdy pewnego czafu Spowiednik wi­
dząc takie iey pragnienie, rzekł, Yoi

tti gotowe itjl, do jedzeni a ludzkich cx‘ 
krtmentowi Ona rozumiejąc że iey to 
roikazano, uczyniła to, kiedy Chorym 
flużyła, z takim obrzydzeniem y gwał­
tem natury, źe zaraz kolor przyrodzo* 
ny zmieniła, apetyt do jedzenia przez 
wiele dni ftraćiła, y do wymiotów 
fkłonność miała, wnętrzną iednak po­
ciechą od BOGA była napełniona.

Tak życie pofpolite, y Zakonną Ob 1336 
ferwancyą kochała , że o częftych nie- 
Wczafach y ftabośćtach milczała, aże­
by z tych okazy!, iakiey folgi nie mia­
ła. Albowiem pragnęła z CHRV$TV- 
SEM cierpieć, y iego KRZYZ npśić , 
do ktorego, jefzcze dziecięciem będąc, 
wezwana była. Szukała okazy!, żeby 
była upokorzoną, y z naftępującyćh ćie- 
fzyła fię okazy i. Wielce fię kochała w 
bogomyślnośći,w milczeniu,y wofobnośći 
Nie była ciekawa, ani fię w cudze fpra« 
wy wdawała. A zatym fiebie y BO­
GA pilnuiąc, wielkiemi od niego na­
pełniona bywała falkami. W taki<ru 
miała pofzanowanlu Poftulzeńftwo , że 
zaraz ro/kazy Przełożonych pełniła, 
od których małych fwoich defektów, 
jeżeli które popcłniła> ftrofowanie przy* 
imoWała z ochotą. Trafiło fię czafuj 
pewnego, iz Spowiednik, na doświad­
czenie pokory, rolkazał iey, ńźeby 
przed całym Zgromadzeniem, wyzna­
nie generalne grzechów uczyniła; a- 
Oraz Wielebną Matkę Przeoryfzę prze- 
ftrzegł, ażeby iak przyidżie, tak ją w 
milczeniu nazad odeftała ; ale za (po­
rządzeniem BOSKIM niedobrze doffy« 
fzawfzy rolkazu Spowiednika Nafza., 
MARŻA, z całego życia świeckiego 
winy, z pokorą wyznała, wfzyftkio 
fobie za ćięlzkie poważając; którym uczyń, 
kiem z jedney ftrony w ftyfzących, 
wielkiey pokory zbudowanie, z dru- 
giey zaś, ofobliwfze niewinności y 
czyftośći pofzanowanie fprawiła.

Tak była pokorna, że rozfądkowj 
Spowiednika, fumnienia rżądzenie, y1^7 
Ducha fwegd pomiarkowanie, w cało 
poddawała y bardżiey} reprobującemu, 
niżeli approbującemu wierzyła. Będąc 
pokorną, y wfzyftkich fwoich uczyni- 
kow obawiając fię niby złych, częfto 
Spowiednikom oddawała fprawę ducha 
fwojego. Wielu takich było*, ktorey
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go we wfzyftkim approbowali, iedetL- 
zaś rcprobował go, w pewnym punkcie, 
któremu zaraz uwierżyła, y do innych 
pifała, że ich zwiodła, y że Spowie­
dnika znalazła , który lepiey poznawał 
błędy Ducha iey. Temu wielce wdzię­
czna była, iako ofobliwfzemu Dobro- 
dźieiowi, y ile razy o nim, albo z nim 
mawiała, jak mu była obligowana o- 
czywiście poznać dała, y nieuftanną 
pamięć , w Modlitwach fwoich, miała 
o nim*. Który akt, u innych w 
wielkiey zoftając eftymacyi, ofobli* 
wfzą pokorę, y ducha pojętność po­
kazowa/, który według inklinacyi 
naturalney, raczey dobrze a niżeli źle 
o fobie famym rozumi.

i^S Na kilka Miesięcy przed Śmiercią, 
chćiał Pan, tey Oblubienicy zafiugę, y 
naftępującą śmierć, oznaymić Wiele- 
bney Matce MARYI, MAGDALE­
NIE od Nayświętfzego SAKRAMEN­
TY, która widźiała w duchu, jako na. 
fza MARYA nabyła tey dofkonałośći, 
ktorey po niey Paru. wyciągał, y źe- 
tylko mieyfcu, które miała osiąść w 
Niebie, na pewnych ozdobach zbywa* 
ło, y trzeba było, żeby ie fama oz­
dobiła, y to (kończy wfzy, umrzeć mia* 
ła Świętą. Oznaymiła iey to Wiele­
bna Matka przydaiąc, że ona pierwfza 
w tym Konweńćie miała umrżeć: Od­
powiedź! ała, natych miaft, ieftem po- 
ftufzną, y gotową na wfzyftko, co 
Pan moy chce ze mną uczynić, y da 
lana BOGA obroćiwfzy fię, ze wfzy­
ftkim na świętą wolą iego wcalo fię 
oddała. Zawfze była do Nayświętfzey 
S A K R A M EN T V wielce nabożna, y 
cokolwiek dla honoru iego uczynić 
mogła, chętnie czyniła, ofobliwie mam­
iąc Vrżąd Zakryftyanki, gdyż na tym* 
Vrżędije, w czym mogła flużyła Nay* 
świętfzemu SA K R A M E N T O W L 
W oftatnią Oktawę BOŻEGO CIA ŁA„ 
która fię poczęła , dnia dwudźieftego- 
trzeciego Maia, Rakus i4ręę fwoy fer- 
deczny affekt w ufzanowaniiu. Jego„ 
jawnie pokazała, do> tey bowiem 
roczyftośći godnego odprawienia,. po­
kutami, poftami.y Modlitwami famau 
fię fpofobiła , a w famę Yroczyftość ,■ 
generalną prawie uczyniła Spowiedź,. 
/' z wielką Ducha gprącośćią, Nay- 
świętfią Kommunią przyięła. 6

)d Tana faufai
Tegoż famegojdnia, zachorowała1’39 

śmiertelnie^ na Malignę, z ktorey była 
pomicfzana na zmyiiach, lecz y w tym 
famymj pomiefzaniu, zwykłe, Akty, 
ofobliwie Poflufzeńftwa, y miłości ku 
Sioftrom czyniła. Tak ią zaś przyći* 
fnęła choroba, że ią iuż ku smierći 
nakłoniła.Przeto dnia trzynaftegoCzer* 
wca po Nielzporach, SAKRAMENT 
Oftatniego Pomazania przyięła, po kto­
rego przyjęciu, znowu dofkonale przy, 
fzła do zmyftow y z wielkim Nabo- 
żeńftwem fpowiadała fię • nie mogła 
iednak przyjąć Nayświętfzego Wyaty- 
ku, bo dla wielkiey fuchośći wufhch, 
nic połknąć niemogła. Przez całą noc 
z wielkim ducha ufpokuienicm trwała, 
rożlicznych cnot akty czyniąc} Spyta, 
na od Spowiednika, jeżeliby czego nie- 
potrztbotBAłA, ^tbo u ich by w czym uprzy­
krzenia niemiała. Odpowiedźiała; Sa­
mego dMtłośtcreiiia-» BOSKIEGO po­
trze butę y nic mi (tę nit przykrzy, tylko 
żem BOGA mego nie kochałA-t, iakontj 
była powinna.

Sioftra MARYA TERESA, od 
Świętego JOZEFA, była chorobą1^0 
złożona w infzey Celi, ktorey Panu 
obiawił, z ofobliwfzey miłości, pie- 
fzczoty y łafki, które niewidomie tey 
ukochaney świadczył Oblubienicy, y v 
wierność którą w tey wielkiey potrze­
bie czynił, z wielkim miłości oświadl 
czeniem, pot na iey twarzy mile oćie* 
tając Około, południa MARYA Na­
fza oczy w Gorę podniofla, które 
wlepione w Niebo miała, póki niefko- 
nafe, pokazuiąc wefołośćią twarzy, że 
wielkiey miłości y pociechy olobę 
widźiała, y niby w Zachwyceniu bydź 
fię zdawała, y tak fkonała. Po śmier­
ci iey wfzytko Ciało było fpocone, 
oprocz twarzy, co wfpomnione wi­
dzenie, y BOSKA łafkę potwierdziło. 
Lubo- MARYł Nafzey, przy (konaniu 
wefoła twarz była, po śmierci zaś 
zdała. fię wielce fmutna v melancho- 
Ikzna, Lecz gdy ią do Choru znie- 
ŚŁOno, przed Nayświętfzym SAKRA- 
M EN T E M pofta wioną, znowu twarz 
wefołą, y ufta śmieiące fię na potym 
pokazała, z podziwieniem* patrźących 
na to. Droga śmierć iey, przypadła 
dnia czternaftego Czerwca, Świętemu 
Oooćgo ELI-
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ELIZEYSZOWI Prorokowi poświęcę- cztćrdżieftego ofmego, a Zakonney Pro 
nego, do ktorego zawfze była nabożna. feflyi trzydźieftego pierwfzego.
Roku Pańlkiego 16$$. Wieku fwego J^.S

R/aie/W
ŻYWOT

Wielebnego Oycu. P1EE ę 0t od Swift ego

■
 lelebny Ociec WINCEN* 
TY od Świętego LYDWI- 
KA, urodżił fię z Rodfi- 
cow fekty Heretyckiey, y 
młode lata fwoie między 

Heretykami Batawami, prowadził. 
Maiąc zaś Rok czternafty, z Miłośier- 
diia BOSKIEGO, y za ftaraniem-* 
Stryia fwego, do Wiary Katolickiey 
był nawrócony, y na potym Chrzęści* 

ańikiey pobożności pilnował. Gdy 
iuż miał rok ośimnafty, Niebiefkim* 
światłem napełniony, y duchem BO­
ŻYM pobudzony, począł żiemfkiŁ> 
rźeczy za nic poczytywać y niemi 
gardzić, a Niebiefkie tylko kochać. 
Przeto wlzyftek był, w czytaniu Kiąg 
pobożnych Wielebnego Oyca Nalzego 
JAT^A od JEZYSA MARYI, iako 
to tyćh, których (ą takie Tytuły, Pe- 
budka do [kruchy,. Roftropnoii Sprawę- 
dltwtcb, Inftrukcye^ Nowcyufg.ow, Zyćte^ 
Swgtey JM alki Nafztj T E R B S 1, Teo­
logia CMtfłycin^j. W którym czytaniu, 
Świata próżności uznał, a do ftanu Za­
konnego pragnienie powźiął, żeby za 
grzechy pokutował, a dobremi uczyn­
kami pewne fwoie powołanie uczynił, 
bo inaczey powątpiwał o wiecznym* 
Zbawieniu- Wtenczas* w Belgium* w 
Mieście Duaku, Filozofii fiuchał: Lecz 
gdy powołaniu BOSKIEMU do fta* 
nu Zakonnego, zadolyć uczynić pofta- 
nowił, wfzyftkich Zakonow, Klafztory 
luftrował, y o wfzyftkich uftawy pytał 
fię, ażeby zważył, który do iego (kłon- 
nośći y BOSKIEGO powołania, był' 
fpofobnieyfzy j Albowiem ofobność , y 
dawnych Puftelnikow żyćie podobało 
mu fię > w ktorymby famemu BOGY

Ruźąc, grzechy fwoie mógł opłakiwać.
Tym pragnieniem ofobnośći, y 

cia bogomyślnego wzbudzony, za do­
brą rżecz bydż fądził, obrać fobie ia- 
kie mieyfce na pufzczy, dobrawfzy fo. 
bie kilku towarżyfzow, y żyć pod ia- 
ką regułą. Pobożna to była inteneya, 
ale trudna do wypełnienia. Przeto do 
infzey fię nakłonił, myśląc fię udać na 
nawracanie Niewiernych, ofobliwie Kre* 
wnych fwoich Heretyków, których 
nielzczęśliwy Ran, gorżkiemi łzami 
opłakiwał, ale potym z czytania wfpo- 
mnionych Xiąg, Wielebnego Oyca .Na­
lzego JANA od J EZ YSA MA R YI, 
y z powżiętey wiadomości, ze Zakon-. 
Nafz na dwóch Fundamentach jeft za­
łożony, to jeft na bogomyślnośći, y na 
ftużeniu bliźnim, iakim fpofobem mógł­
by naprzód flużyć BOGU, wwielkiey 
ofobnośći, y milczeniu, a potym na^ 
Miflyachf dufze do Pana BOGA na­
wracać: przeto zaraz o Habit Nafze­
go Zakonu, prośił usilnie Wielebnego 
Oyca Przeora Konwentu Duaceńlkiego, 
który za licencyą Wielebnego Oyca_» 
Prowincyała, otrzymał dnia ośimnafte- 
go Lutego. Roku Pańlkiego i6t g. y 
pO Obłuczynach, odefiany był do No- 
wieyatu Brusellenlkiego. Żadnemu z 
Krewnych, ofobliwie Matce Heietycz- 
ce nic nie powiedział o obraniu fobie 
Życia Zakonnego, aby befpieczniey y 
łatwiey, wykonać mógł fwoie przed- 
śiewźięćie.

W famym NowicyaćiC-j, zwielką^^ 
gorącośćią zaczął życia reformę, w 
wykorżenieniu wyftępkow, y polkro- 
mieniu namiętności, w nabyciu cnot, 
y rozmyślaniu o rieczach Niebie (kich.

Bar*



O, Wincenty od £udwi^
Bardźiey łatwą y ftodką drogę dofko- 
nałośći znalazł na początku Nowicya# 
tul Ale na końcu oftrą, y bardzo ftra* 
Izną, albowiem go Szatan rożnemi po« 
dufzczeniami pobudzał, ażeby go niemi 
na fwiat wywabił, ale mocny Chołdo. 
wnik, przy łafce Bana BOGA zawfze 
tryumfował, y po rożnych Ciała z 
duchem utarczkach» folemną uczynił 
Profeflyą, w Święto Świętego MACIE­
JA Apoftota,. Roku Pańlkiego lófp; Na 
teru ciast* bojaźni y ftrachy w cale u- 
fiąpiły, a ferdecżna radość,, y wielkiej 
dufzy pociechy naftąpiły, których przez 
wiele dni zażywał, przy uftawiczney 
przytomności Nayświętfzey MARYI 
Panny, Świętego JOZE FA, y Swiętey 
Matki Nafzey T E R E S Y, ktorży go 
pod fwoię protekcyą wźiętL

ij44 Wkrótce po Profeflyi uczynioney, 
oddano mu Zakryftyą y Fortę, y na 
ow czas począł gorzeć pragnieniem ra,. 
towania bliźniego w nawracaniu Here­
tyków, ktorego lekretnie Panu BOGY 
powierza/,, y ogień pragnienia fwoie- 
go, częfto łzami zalewał; dla czego fię 
tei pociął ochotnie applikować do Ka- 
znodżieytkiey Funkcyi. Gdy fię miała 
w Duaku Filozofia zacząć, tam go na 
Nauki poftano, gdżie tak Nauk., iako 
ofobliwie nabycia Cnot wierniej pil­
nował. Przybył tanu* na tcn_. czas* 
Wielebny Oćiec SAYMON Stokcyufz, 
pierwfzy z. Nafzych Miflyonarzow An- 
gidtkich, który Iwoią żarliwością, y 
przedżiwną pobożnością., młodych o- 
wych ftudentow, na Miflye zachęcał; 
Więc gdy Wielebny Oyćiec Nalz PA­
WEŁ od )-EZVSA. MARYI-, na ten 
czas Generał, na Wizytę do owego Kon­
wentu przyjechał, międy innemi, Nafz-. 
WINCENTY ofiarował fię na Miflye. 
dla czego do.Seminarium Lowanienfkie- 
go odeffano go,- ażeby zaczęty Filozo­
ficzny Kurs, y Teologiczny, tam odpra­
wił, y na Miflye przygotował fię.

ijąS Mając już infze Święcenia,, w Tor* 
naku, y w Atrebaćie wżięte, z rolka- 
zu Przełożonych , w Bruxellu z Fofiu- 
fzeńdwa zoftał- Kapłanem. Roku Fań-< 
ikiego, 16 2 ą- w Mieśiącu Września ♦> 
gdżie potym w tymże Mieśćie, y w 
Fpbliżfz^ch wiolkach kazywał, y wiel­
ki pożytek fwemi Kazaniami, cZęśdiąt
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językiem f aćińfkim, częścią Franculkim* 
częścią Niderlandzkim, czynił, z prze- 
dżiwną żarliwością, którą był zapalo­
ny , do nawrócenia dufz. Roku Pań­
lkiego, i p. na Kapitule Prowincy- 
alney, obrany był Podprzeorzym, y Ma- 
giftrem Nowicyulzow, Konwentu Dua« 
c-enlkiego; który Yrząd tak Świątobli­
wie, y roftropnie fprawował, że -na* 
przód famego fiebie, a potym bardzo 
wiele Nowicyufzow, tak flowem, ja­
ko też y przykładem dolkonalemi- uczy­
nił, y w ich rządzeniu nauczył fię fpo- 
fobu poftępowania z. innemi, z poźy-- 
tkiem dufz- W też famę trzy lata, 
na tenże Yrząd Magiftra Nowi- 
cyufzów, odmieniony był do Infuły, 
a potym do Lowanium. Roku Pańfkie* 
go, 19XS# dla wielkiey iego fpofobno- 
$ći do tego Yrzędu, obrany był- Fodprze- 
rzym y Magiftrem Nowicyufzow Kon­
wentu Salinenlkiego, w Burgundyi.

Ledwie tam rok (kończył , otrzy-^g 
mawfzy pozwolenie, Wielebnego Oyca 
Nafzego.. MACIEJA od Świętego- FRAN­
CISZKA na ten czas Generała, podjął 
fię iść na Miflye do Hollandyi, niby 
chcąc fię przeyzrec, y tam pierwiaftki 
owocow, w nawróceniu niewiernych ze­
brał. Powroćił potym do I landryn y rezy- 
gnowawfzy Yrząd Magiftra Nowicyu­
lzow, zoftał fię wAmwerpij,.gdżie kazy w 
ał, y Spowiedżi świeckich fiuchy wał Ro* 
ku Pańfkiego, na Kapitule Iro- 
wincyalney , obrany był Przeorem Kon 
wentu Lowanienfkiego, pod tytułentu 
Świętego ALBRYCHTa , który Yrząd, 
z Zakonney Obferwaneyi doskonałością 
fprawował: podczas tego Yrzędu, po* 
wtórnie za pozwoleniem Przełożonych, 
do Hollandyi pojechał; y tam Yrząd A* 
poftolfki w Wiofce i^mbugh przez zna­
czny czas odprawiał,. ale dla jakiegoś 
przypadku, nie mógł fię dłuźey bawicF 
zaczym powroćił do Fłandryi > gdźiej 
z dopuszczenia BOSK1EO , ale bez wi­
ny, ćięfzkje niektóre umartwienia cier­
piał, y wiele dobrego dla Prowincyi 
uczynił : gdyż Roku-Pańlkiego, I 6 J 7. 
poflany do Mcchlinu, na zaczęcie No- 
wey Fundacyi, dobrowolnie fię ofia­
rował, na uftugF zapowietrzonym, czę­
ścią z-miłości bliźniego, częścią dla za­
kończenia Fundacyi: NaRępującego roku.
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do Gandawu także poftany^był, na za­
częcie drugiey Fundacyi, gdźie wiele 
pracował. A Roku 1Ó39- przeniozfzy 
fię do Hollandyi, chćiał ugruntować Mif* 
fye, ale nic nie fprawiwfzy, nasad fię 
pcW^cił.

Roku Pańlkiego, IĆ4o< na Ka­
pitule Prowincyalney zoftał drugim De­
finitorem Prowincyi Niderlandzkiey, 
y zaraz potym na Definitoryum 
Prowincyalnym, obrany był Magi­
ftrem Nowicyufzow, do Konwentu Lo- 
wanientkiego Świętego ALBRYCHTA. 
Roku Pańfkiego, 1645. znowu pofzedł 
na Miffye do Hollandyi, y do Lugdunu 
Batawow, czyli Leydy przyfzedł,czterna 
ftego Lipca: Jego Miflya,’ utwierdzona 
była ofobliwfzym dekretem Swiętey Kon* 
gregacyi, • ro/krzewienieniu Wiary, 
dnia o (mego Czerwca, Roku I64S te* 
mi flowy; Swifta Kongregacja, Mtffjw 
W Hollandyi, zl<cU Bratu IPINCENIE-

od Świętego Kdrmeiićie
Bofimu w Lugdunie Bdtawow, gditt tego 
Bodkice Mie^ai^r: od Namie^»tka Stoli* 
ty dpoftol/kity w Hollandyi zofldjactgo, y 
Koadjutora jego Arcybifkupa Efczin/kigo, 
jod Oyca Generała ttgoi Zakonu, approbo- 
wdnemu. Do Bacawu przy by wfzy, mie- 
fzkał w domu Stryia fwego, Pana A- 
DRYANA Stalpdrt, który na inftancyą 
Brata fwego. Pana JAKOBA Scalpart, 
dozorcy Monety w Fryzy i W(chodliiey» 
Rodżica Nafzego WINCENTEGO, na 
Wiarę Katolicką nawrócił, y niby Sy­
na kochałj ktorego dom wfzyftkich Ka­
tolików, a ofobliwie Zakonników, mi­
łym był (kłonieniem, BOGV poświę­
conym.

? Zaraz Nafz WINCENTY począł 
pracować, y do Wiofek które rtie mia­
ły f po fobnośći ftuchania flowa BOZł* 
GO, y od uffug Kapłańskich ogołocono 
były, udał fię, y tam Mfze Święte od­
prawiał, SAKRAMENT A Kościelne ad- 
miniftrował, Kazania miewał , y tak 
Katolikom iako y innym pociechy y po* 
mocy dodawał, nie bez ocZyWiftego 
niebefpieczeńftwa, włafnego życia: bo 
dwa razy był poimany od zafadzonych 
Żołnierzy, raz w Yltrajekćie, drugi raz 
w Lugdunie. Ledwie fię wymówić mo­
że, iak wiele dobrego tam uczynił pod­
czas fwoiey Miffyi; a że na tey Mif-
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fyi, zwykły Panienki albo pobożne bia­
łogłowy, uczyć dżieći Katechizmu, 
więc Wielebny Oćiec trzy pobożne Pat 
nienki, ftryieczne rodzone Sioftry, do 
tego ApoftoKkiego Yrzędu zachęcał, co 
one częfto, z wielką gorącojćią ducha 
czyniły. Jednę także Krewną fwoję, 
która w rozumnym widzeniu, widźiała 
Świętą Matkę Nafzę TERESĘ, w Iprze 
Zakonnicą uczynił. Chorych, ubogich, 
a częfto zaraźliwą Chorobą złożonych, 
z wielką pilnością nawiedzał: częfto fię 
trafiło, źe na fchyłku życia,grzelznikow 
nawracał, którzy przez wiele lat nie 
przy imówaH SAKRAMENTÓW, y z BO- 
GIEM ich pojednawfzy do Nieba*, 
przefyłał: Trafiło fig także że ftuźąc 
Katolikowi w oftatnim zgonie, tym u* 
cZynkiem miłości, Heretyka nie daleko 
leżącego, do Wiary Swiętey Katolickiey 
Zachęcił.

Tak był nieffatygowany na tymji^ 
Vrzędżie Apoftolfkim, że z Ambony do 
Konfeflyonału chodiił, i z Konfeffyona* 
łu na Ambonę Wchodżił; Nic ciekawe­
go na Kazaniach nie miewał, ale po­
żyteczne tylko Słowa BOŻE, które na 
modlitwie poymował f Wiediiał albo­
wiem źe iywd jefł mowd BOGA, y Jku- 
tecznd, y nad wielki miecz ofłry głfbtey 
przenikająca , dołięgdtac at do rozdkiele* 
nia duchi y dufy: Trafiło mu fię pe, 
wnego czafu W Lugdunie, gdy miał Ka­
zanie na tę Ewangeliczną przypowieść. 
Podobne jefł Króle (Iwo Niebit/kie do kiar* 
nd goftzycznego, te ftyfzał zdaleka, głos 
pewnego Heretyka mówiącego, Kłamief 
jako niecnotat Tak zaś błogoftawił tym 
którzy go chętnie przyimowali, źe na­
wet w doczefnych rzeczach cudownie 
ich wfpomagał. Jeżeli długo bawił fię 
Miffyą, dla pożytku blżniego, to po­
tym więkfzą część nocy na Modlitwie 
y czytaniu Nabożnych Xiąźek trawił- 
Wlzyfcy go inni Miflyonarze kochali, 
y w pofzanowaniu mieli. Nim zaś u- 
marł, to od Pana BOGA dobrodźiey- 
ftwo otrzymał, źe jednego z Nafzych 
miał Socyufza, to ieft Oyca PIOTRA 
od MATKI BOZEY , który jako świadek 
OczyWifty, Śmierć tego Wielebnego Oy­
ca, tak opifał.

Pidiidłetir go zdpowietrtenyw wednią* 
y W nocy fiutarcego, y mogę o ty w fam iwiade 
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od Sy Ludwig Jlp 
wielkw dyjkrtcy#, w i dra, beż upadku, 
Jkromność btz płochośći, rtftropnoić, bt£> 
wielkiego podeyirenia. IFtęc trafiło (ię, 
dnia trzeciego Października, po piaćiu Mie- 
śiacdch, przez które ftużył Wielebny Uciec 
WINCENTI, powietrzem zarażonym, kiedy 
więcey niż tyśi#c dwielćie ludzi każdego 
tygodnia, w Lugdunie powietrzem u- 
mierało, a Wielebny Uciec tuy owdzie międl} 
mdlei^temi, y umarłemi trupami dla uftu- 
gi biegał - chcąc fię do Korony Niebiefkiey 
popieftyć , y za poleceń# trzodę zyćtt po­
łożyć, że zdyftozycyi BOSKl£T zaraził fię 
powietrzem , y dnia fzoftego tegoż Miefia^ 
cd, oddał BOGI' Ducha , z ofobliwftym 
uftok.tentem umyjłu, z zdaniem (tę nd wo­
la BOiKĄ, z radości# y ochot#; opa­
trzony wjyftktemi SdKRAMbNIdMl Ko­
ścioła Katolickiego, które przy dobrym ro­
zeznaniu, z pokora y nabożtńftwem przy 
tał. Irwał aż do oftatmego życia termi­
nu w aktach ITtary, Nadziei, c^Ąiłośći, 
od wfzyftkttgo (wego Zgromadzenia-*, a 
ofobliwie od prawowiernych wielce upra­
gniony. Pogrubiono ciało tego w CMia- 
fltezku Katuph, niedaleko od Lejdy, za 
ofobhwfzym fporżadzenitnLj BOSKIE! 
I) P A 7 R Z N (J S C I, ażeby tam po śmien 
ćt odpoczywał, gdźtt zaczai fwoię Mtf- 
fya. Droga śmierć iego przypadła. Roku 

Pańjkicgo 16 S 5.

Oy Wincentego, 
tzyć, ie o (ckliwie ubogich pilnował, Me 
« taka gorhwoscta, z taka ftatecznośćta, 
y afektem uprieymym, żeni ftę fam częfto dżet 
Wował, ii Zakonnik podcftły w latach , 
tyle ntebeftieezcńftwom y pracom, przez 
ptęć miesięcy mógł wydołać. Częfto mt to 
powtarżał, ie nie był godzien tak wieikiey 
łajki, ażeby du^ę, tt ieft życie włdfne ło­
żył, zd przyjaciół y bliźnich fwoich. Nte 
umrę tyn powietrzem £ mawiał,) bo by wię- 
kfza żt^d była chwała mota, y Serca radość, 
dmtżtltbjm mógł Jłowy wyraźić. Pokazował 
mt w Martyrologium, przykład pewnego 
Xiędzaktorego ntby Męczennikiem na- 
ziwat#, dla tego że powietrzem zarażonym 
flużył, y zd nich tycie (woje łożył, ^tęc 
fpteftył Wielebny Oćiec Naft IT i N C 8 N7T 
do wiecznego pokoju, iako Jeleń do żywych 
W>d. Nic obawiał (tę umierać, ale dłużey 
zyć , dni Korony wteczney utracić, która 
tuz w ręku trzymał, lf)ftucbał irftethmo' 
gaey BOG pragnienie iego, z wielkim ma­
tm żalem", bom miał wntm tsdnym, wfty- 
ftko czegom (obie trezył,, uznawałem nte* 
tylko Brata naymilStgo, ale też Oyca, wiel­
kiego poftanowdnia godnego odemnte_» > W 
którym Wydawali (ię cnoty iako w. zwier- 
ćiedle , prawdziwego, Zakonnika., y dofko* 
łtgo Mtjfyonarza. Szczerość bez obłudy, 
prawda bez podchlebftwd, pobożność bez 
aff ktacyt, milczenie bez zmyślenia, mi- 
łośc btz względu nd Ofoby, żarliwość, &
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Wrlcbney ^fat^i ^rf ^4 R Y' 1, TSRSSY, od Smigtego

lelebna Matka MARYA 
TERESA, od SJOZEFA 
zwana na Swiećie Liwia 
Beni, zYciówych Rodzi­
ców Mikołaja Beni, y 27- 
leonory Borzani , w Bono 

Dii urodziła fię. Po śmierci Oyca, dom 
iey zubożał, co z wielkim eddanienŁ* 
fię na wol$ BOSKĄ, tak Matka Wdo^ 

iako y dżiatki znosili . Zaczym 
lubo do pomiernego y pracowitego ży­

6 P p p p p p

cia przyfzli, zawfze jednak przedźi- 
wnie poczciwość kochając, ćwiczenia 
fię w Chrześęiańfkiey pobożności trzy# 
mali. Liwia Nalza, dla wielkich na­
tury talentów, lubo wielu do ftanu 
Małżeńskiego miała Konkurrentów, w 
famego iednak JMiebićfkiego Oblubień­
ca pragnieniu zoftawała, któremu całe 
Serce (woie oddała, Eo lat przyfzed-? 
Izy, poczęła pilnować bogomyślnośćb 
y umartwienia, Aże miała Nafzych Oy*

cow
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cow Spowiednikami, y Swiętey Matki 
Jdafzey TERESY Xięgi czytała, ducha 
Nafzych Zakonnic nabrała, y Zakonne­
go ftanu pragnienie powżięła, kochając 
ofobność, a Świeckich rozmow wzdry- 
gając fię. Dla ofobliwfzey roftropno- 
sći y iey obyczajów cnotliwych, chęć 
y affekt wźiąwfzy do niey Zakonnice 
Nafzc, przyięły ią do Zakonu (Juto po- 
fagu żadnego pieniężnego niemiała) Roi 
ku Pańfkiego 162 z w Święto Wfzy­
ftkich SW1§ TYCH, gdy iuż miała 
lat dwadzieścia y ośm, y nazwali ią 
imieniem MARYI TERESY od Świę­
tego JOZEFA. Zaczęła fwoy Nowi, 
cyat z wielką gorącośćią ducha, y za­
kończyła, w poFufzeńfłwie y pokorże, 
wielce będąc wypróbowana, W krotce 
po Profeflyi, gdy fię w niey miłość bli­
źniego jaśnie wydawała, naznaczono 
ią Infirmarką, y iednę Sioftrę w Sucho­
tach zoftóącą , iey ftaraniu oddano , 
którą długo znosiła, niedbaiąc na pra­
cę , ani na niebefpieczeńftwo zaćią- 
gnienia podobney choroby, byle tyl­
ko Sioftrze fwoiey mogła uff użyć. 

r Gdy Profeflyą z wielką dufzy fwo­
iey pociechą Uczyniła, zawfze wielką 
miłość y pofzanowanie Zakonu Nafze­
go zachowy wała , y wielce poważała 
uczynioną fobie łafkę, iż bez pofagu 
przyięta była, co przez pokorę y in- 
pym niewiedzącym opowiadała. Wfzy- 
ftkim z wielką haiłością fiużyła, dla_» 
famego BOGA, y dla tego tym ofobli- 
wiey uflugowała, od których ani zna­
ku nie widziała wdzięczności. Trze­
ciego roku Zakonney Profeflyi, gdy w 
nocy w poblifkim innych Zakonnic 
Klafztorże, za iednę na ten czas umar­
łą, żałofny dzwonow głos Ufiyfzała, 
wielką uwagę oddania rachunku przy 
śmierci, furowemu Sędziemu BOGV, 
za każdy uczynek powzięła; co tak 
ią fkutecznie wzbudziło, że na potym 
z więkfzą gorącośćią, y baczeniem, 
fwoię czyniła akcye. Była zawfze 
prędka na każdy rófkaz poflu fzeńft Wa, 
na Przełożoney wolą zdająca fię, kto­
rey ze wfzyftkim oddając fię, fprawę 
ducha fwego czyniła.
I Pragnęła, od początku Zakonney 
Profeflyi, na wzór Swiętey Matki Na­
fzey TERESY fzlub ow bardzo wiel­

kiey wagi uczynić, zawfze czynić co. 
by było dofkonalfzego, y z więkfzą 
chwałą BOSKĄ. Przez wiele lat nie 
pozwalali na to Przełożeni, boiąc fię 
ażeby z tey okazyi, w fkrupuły nie 
wpadła; ale potym iedem. Przełożony 
dząc wielką dofkonałość iey, y nieznośne 
poznawfzy pragnienie, pozwolił iey wi* 
ten fzlub uczynić. Serce iey zdało fię 
fofprzeftrzenione wufiugach BOSKICH; 
w Zgromadzeniu była wefołą y przy- 
iemna, Zakonney Obferwancyi, wielce 
broniła y żelowała , w Bogomyślno- 
Śći kochała fię, z kąd wielkie ła/ki od 
Pana BOGA odbierała. Wielce pokor* 
ną była, tak wewnętrznie, w pozna­
niu famey siebie, iako też y powierz­
chownie, w wypełnieniu naypodley- 
fzych powinności. Ducha umartwie­
nia niby -przyrodzonego maiąc, rożne 
fpofoby । trapienia ći&ła wymyślała, 
w włóśiennicach, W dyfcyplinach, łań- 
cufzkach żelaznych, y w Krzyżach o. 
flrych, o fobii wie ieden Krzyż na go­
łych piersiach nośiła, który potym 
zdiąć za przymufzeniem musiała, bo 
ofłrym kłuciem, niebezpieczną inflam- 
macyą, y inne fprawował przykrości. 
Ten Krzyż, przy śmierci oddając, Ma­
tce Przeoryfzey, prosiła iey ażeby nie 
pozwalała go nikomu nośić, bojąc fię 
wfpomnioney Inflammacyi, albo wię- 
kfzey przykrości iakiey. Lubo przez 
lat trzydźieśći nigdy nie chorowała, 
wiele iednak niedyfpozycyi z wielką 
cierpliwością znosiła, a nigdy niechćia. 
ła żadney folgi w Zakonney Obfer­
wancyi.

Pięć razy obrana była Podprzeo-^j 
ryfzą, y na tym Yrźędźie żyćie fkoń- 
czyłaj Lecz gdy. Nowicyufzki pod fwo- 
ią dyrekcyą miała, ofobliwfzą którą 
Jaśniała roftropnośćią ćwiczyła ich, w 
duchu Zakonnośći, w ochocie do Mo­
dlitwy, y nieuftannym umartwieniu. 
Niewielą przed Śmiercią Mieśiącami, 
czyniła rekollekcye duchowne, to ieft 
w Wielkiey ofobnośći, rofkofzy Nie- 
biefkie rozważając: Które zakończy- 
wfzy, uflyfzała o pewnym obwinio­
nym, fkazanym na śmierć, y źe z nie­
dobrą dyfpozycyą fzedł na nię; którą 
wiadomością Wielce była ftrapiona, a 
Zbawienia iego pragnąc, gorące Modli- 
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W. tMdryi Strefy, od M-tego fozefd. j J i
twy, y wiele umartwienia ofiarowa­
ła, ażeby otrzymała nawrócenie iego, 
które źe otrzymała, pobożnie wierzyć 
fię może, częścią z odmiany tego wi» 
nowaycy, częścią zodpowiedżi od BO­
GA daney, gdyż na Modlitwie liylza* 
ła Pana do siebie mówiącego; Proś mnie, 
a dam_» ći narody w kwoię.
Z wyżey namienionych dowo ow mo­
że fię doyść, iak dofkonałe y przykła­
dne życie Nafza TERESA w Za# 
konie prowadziła, teraz drogą iey śmierć 
y poprzedzającą chorobę opifzemy.

4. Już od kilku dni na febrę chorowa­
ła, którą iednak bez wszelkiego ?mar* 
fzdzenia fię znoSząc: na wiżyftkich 
fpolnych aktach bywała, iowlzem nad* 
^wyczaylie miłości, y pokory uczyn­
ki czyniła. Roku P_ń(kicgo i6ę$. 
dnia trzydzieftego Maia, w Niedzielę 
między Óktawą BOŻEGO CIAŁA, 
gdy gorę wżięła gorączka, muśiała Ipc» 
czynek na łóżku uczynić. Do tey go­
rączki przyłączyła fię wielka boleść 
głowy, z innemi affekeyami; które ie­
dnak za lekkie poczytywała, y fpyta- 
na jakby fię mtałai odpowiadać zwykła. 
Dobrzej (tę mam, gdyby tylko wielka u- 
fłapiła goraczkeu. SN tym paroxyzmie, 
aż do trzynaftego dnia Czerwca zofta- 
wała, w który dzień Sioftra M A R Y A 
od Fana JEZYSA na śmierć fię goto* 
wała. Gdy wfzyftkie inne Zakonnice 
affyftowały nmieraiącey , Nafza Matka 
TERESA iednę miała towarżylzkę 
a rozumiejąc źe fama tylko ieft, gło­
śno fię za umieraiącą modliła, y Panai 
BOGA prośiła, ażeby iey pokazał, kie* 
dy fię ona z nim złączy, mówiąc: żę­
tego pragnęła nie dla proźney cieka­
wości, iako Jemu lepiey wiadomo-by­
ło , ale dla więkfzey chwały iego,. y 
p. ćiccTiy Zakonnic: Totym siedząc na 
łóżku, ftowy wyrażiła, źe Nayświę- 
tlza MARYA Panna,- Chwalebny Świę­
ty JOZEF, y Święta Matka Nafza 
T ER ES A, nawiedżili ią. A gdy a- 
kty pokory y dziękczynienia za tak' 
wielką lalkę fobie wyświadczoną czyr 
niła, rżekła:. Teraz idz, ażeby affyftowaw 
li umitratlety Sioftrze. To wymów i- 
wfzy, nieuftaiąc modliła fię przez całą 
w., y aż do południa naftępuiącego 
dnia, ręce maiąc złożone, albo w nich
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Krucyfi* trzymaiąc, pragnęła fama zo- 
ftawać, a przychodzącym mowiiła: 
idźcie do sioftry umieraiacey, y tak dobra 
ffolecznośćtj ćitfzćie fię,

Pułgodżiną prawie, nim ta Sioftra 
umierająca (konała, Zakonnica pewna 
przyfzła do niey, chcąc widżieć ieże* 
li czego niepotrzebowała, ktorey po 
nieiakim ochłodzeniu fię wodą, rżekła^ 
Idź do Nafzey Sioftry utaierajacty, bo 
niechcę już wtęcey ochłody, pokt nufkontr. 
Odpowiedziała ta ; Rozum u nu iż niej 
umrze chyba pad wieczór, a wiedząc o 
pragnieniu której ITafztć ćierpift, długi 
ly czas przewlókł ftp, ninubyi Wafzei 
ochłodę iaka wzięła, ktorey odpowiedźia. 
ła, Idź Wafzcć bef lecznic, gdyż wkrótce 
umrżcj, a proś IFafzee Oyccu Nafzego 
Prowtncyałoj (który był przy umiera- 
iącey) ażeby zaraz jak t/u Zakonniea-r 
umrze, chćiał przyiść do mnie, albowiem 
mam fię z nim rozmowie. Gdy Zakon­
nica do niey yrzyfzedfzy , o śmierci 
iey powiadała, nim w dzwony zadzwo­
niono, powiedziała, źe iuż wie o iey 
smierći, y prośiła żeby iey Welum 
dano , y Cele umiećiono > żeby mógł 
do niey wniść Wielebny Oćiec Pro­
wincyał : Któremu gdy wfzedł, całą 
fwoiey rewelacyi czyli widzenia Hifto- 
ryą, o pomienioney Sioftrze umarłey, 
tym Row porządkiem opowiedżiała,

Godzince przed Śmiercią Sioftry Md- 
RTI Qiowa Wielebney Matki TERE- 
S Y) Faz Nafz, całe przeyśćta iey powo. 
dzeni6, pozwolił mi widzieć. Dowiedżia. 
łom fię, tako fię całj na ręcej Niebie- 
ftiego Oblubieńca- fwego oddał u, y żtj 
on ia na fwoinu konferwował łoniej, y 
Nayświętfztmi rękami pot ż twariy iey 
ocierał, do famego /konania dojąc iey pemoc. 
Co fama widząc, zadumiand mowiłanu, 

podobnafz to ieft moy Paniej, zęby 
tak Wyfoki Siatę fi ai, tak fię wielce uni­
żał,. żebyś fwemi Nayiwiętlzewi rękami, 
pot z twariy iednego nikczemnego ftwo- 
rżawu ocierali Odpowiedział mi: Nieo 
wiefz, że JOj ieftcm niefkończona dobro- 
iia>f Y przydał. lak umteraia prawdzi­
we Karmelitanki Bofe. Widziałam tak­
że iafnoić: w egromnosći nie wielka, alej 
w świetle jaśntcyfzj nad Jlońce, nad łóż­
kiem umicraipcey, która Światłość y ona 
widiiałaj. Po (konaniu iey, widziałanu 
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dwa Krzyfztały, iedeitj na przeciw dru- 
giogo , które fię razenu nie mogły zła* 
czyi, j zrozumiałam ie był PatL*, y du, 
fzA tiofiry MARTI: Prosiłam^ iak fię 
mai* prędko złączyć, a odpowiedziano 
mi. ił za godżinę: Potym fię pytałam-*; 
Gdzie,fz teraz ta du/za zofłate i Odpo­
wiedziano} Czyfzczu, Prosiłam o wiat 
domość taka mękę cierpi: Odpowiedział 
mi Paiz*; Pragnienie złączenia^ fię ze 
mn*. W tenczat prosiłam^ o fkrocenie 
tey kary, ażeby te dwa Krzyfatały prę­
dzej fię złączyły. Odpowiedział mi Pan-, 
bydi to nie może, bo tak moy Oćiec Przed* 
Wieczny naznaczył, a tak Siofira M A* 
RTA ochotnie to przyięła: Wyrozumia­
łam, że tey bifritcznośći w ktorey umar­
ła, fkutkienz* było nieporównane iey po- 
Jłufieńfiwo, przez całe żyćie. Uczynił 
innie Pan uczęfiniczka tey pociechy, któ­
ra Siofira MARTA, pr&i Smierći fwo­
iey odebrała-,, y obiecał mi iż tyle razy 
mogę bydż iey uczęftniczka, iUbym 
che ała, lubo zaś mnie tu zofla. 
wił, oznaymił mi, że to nie ztad czy­
nił, żebym niemiała bydz w Jego refie k- 
ćte, bo był dla mnie wielki, ale ze tak 
przynależało. Ofiatowała^* fię chętnie, 
iednakże zgadzatnrc fię z wda tego BO­
SKĄ, zofiać w tym żyćiu śmiertelnym-*, 
o tę łdfkę Mateftatu iego CB O S K > B- 
GO prosiłam żebym go więcej nie obra­
żała, która łafkę obiecał mi, a na znak 
ie to wfzyfiko com-* widziała było pra 
wda, nowa przyobiecał mi łafkę, to te fi 
żibym w ofiatku z: ćia mego , ani na te- 
den moment n> miłości Jego me ufiawała, 
y że ten Klafztor, pożytek drogiej śmier* 
ĆI Siofiry M A RTI od Pana J BZk S A 
miał odebrać, y chćiał ażeby to wfzyfiko 
ogłojzono było, tak flowy tako też Kronik 
[\lalzjch opifantem, ażeby (tę pokazało, 
iak ieft rżecz dobra bydż pojlufznym.

Z tych łafk odebranych, tak była 
w BOGU zatopiona, że wyźey opi- 
faney relacyi nie uważała, iako fama^ 
© tym świadczyła potym ; ale naftępu- 
iącego dnia, powtórnie zaprośiwfzy do 
jiebie Matki Przeoryfzey, znowu po­
wtórzyła, ażeby to Przełożonym do- 
nioffa, przydając, że to nie z woli wła- 
fney, ale z rozkazu BOSKI EG u mó­
wiła, który tak lichey Kreatury Jo 
tego zażywał. O tym czyniąc relacyą, 

Z wielkiey gorącośći ducha, gorącej 
czyniła akty miłości BOSKIE 2, a 
uważaiąc tę nieograniczoną dobroć, do 
poufałości z nim-» innych zachęcała-.. 
Prze* trzynaście dni, przez które ży­
ła, raczey w Niebie zdała fię miefzkać 
niż na żiemi. Zaczym fpytana_.; Czy 
trwa w niej przyobiecana^, łatka, zawfze 
BOGA kochać ? Odpowiedziała, Zrw*, 
ile ułomność ludzka znieść może. lo- 
wiadała też, iz te łatki dla tego po- , 
kazane iey były, że wielce trudna by­
ła do wierzenia rżeciotrc nadprzyro­
dzonym lobie powierzonynu. W tey 
chorobie, wiele /alk y pociech od pa­
na BOGA miewała : bo gdy w nocy 
wiele cierpiała, nadedniem pociechy od 
BOGA odbierała, y z Nayświętfzych 
rąk iego Ochłodę brała, w fwoiey ćię- 
zkiey gorączco- A że wielce fię w 
rozmyślaniu Męki CHRYSTE SO> 
WEY kochała, y z tych ochłod fobie 
czynionych fkrupuły cierpiała, kazał 
iey Fan- przyjmować z podżiękowa- 
niem te ochłody. Namawiała Zakon­
nice, ażeby chętnie dla tak wiernego 
Pana cierpiały, y że prawdziwy duch, 
Zakonu Nafzego, by/a prawdżiwa mi* 
łość BOSKA.

W oftatnie trzynaście dni, na u-ijyy 
ftawiczney trwała Modlitwie, w ro­
zmyślaniu dobroć! BOSKIEY, Wca­
le zatopiona, y nic niemogła innego 
mówić, tylko o BOGV, z którym przez 
miłość złączona była. W takie opły­
wała pociechy od BOGA pochodzą­
ce, że w Zachwyceniu toftawfzy, py­
tała fię, Czy żywa, czy umarła ieflem > 
W czynieniu aktów miłości BOSKIEY, 
wielce ochotna była, y Wtrzyżowane^ 
go Pana JEZYSA częfto z Wielką po* 
bożnośćią całowała, Niebiefkie czer- 
pając rolkofzy z boku Jego. Trzema^ 
dniami przed śmiercią, nawiedziła ią 
Matka Przeoryfza, zaprafzaiąc iey przez 
żart do Choru, na Vroczyfłość Święte­
go JANA CHRZCICIELA: ktorey 
odpowiedziała; Poydę Matko, choćiafz o 
Kiju Nazaiutrz, gdy ią powtornio 
nawiedziła, fama Matka Przeoryfza-*» 
chorą mówiącą po cichu ffyfza/a» 
Du(zol* powinnaby wyniść, ale niemote , 
bo nigdy nie będą mówić, żeby wylzłą.* 
przeflępuiarc po(iufzeńfiwo : co z tey ta­
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Terefy, od 5, Jozefa. J J J
cyt mówiła, że iey przy Zgromadze­
niu Oćiec Przeor przykazał ażeby nie 
umierała; ale potym pozwolił. Tynk» 
pozwoleniem ućtefzona, poczęła wefo­
ło mówić Plalm, Fćicfzyhm fię tym to 
mi powiedziane, do domu Pań/ktego poi* 
dUcmy, daiąc znać żeby fię nie z chę­
cią powróciła? Te z radością akty mi­
łośći częfto czyniła; K^chAm, bo kocham 
pragnę rozłączył fię, a bydl z C H R T- 
STPSEM, Albo bydk z lob a tamę.

i358 W Piątek po obiedżie, Nayświętfzy 
Wiatyk, y SAKRAMENT ofiarnie, 
go pomazania z wielkim Na bożeńfiwem 
przyięła, y z pokorą przytomnych pro­
siła o odpuizczenie defektów fwoich. 
Naftępui<cey Soboty znowu zrana Kom* 
munikowała.^y mówiła , l&Apiwiętjza-A 
Pawiak M ARTA, tę mi łdfkę uprostł^, 
ażebym w Sobotę umarła, prolząc ażeby 
iak przyidżie czas Nietzporow, powie­
dzieli iey. Potym twoie akty cnot 
kończyła, piękne rzeczy mówiąc o BO- 
GV, y dobroci lego, twierdząc oraz. 

źe to nie fama z siebie mówiła, ale 
od fana BOGA lamego wzbudzona. 
Dwiemagodżinami przedśmierćią prosiła 
o pozwolenie mówienia, y mówiła Oy­
cu Przeorowi, ażeby wierźył co mu 
powie Matka Przeoryfzą, o Sioftrze 
MARYI, bo wola BOSKA była a- 
żeby to iawno było każdemu, Około 
południa mówił do niey Oćiec Przeor. 
Matka Podprzeoryfzo, itfiit tui godzina^ 
Hicfzporow oWycb, Święty, Swift}, Swtf- 
tp do Raju Matko Podprzcorjlzo, wefo­
ło do Raju; W tenczas ćichuśieńko, ia­
ko fię z rufzenia warg pokazywało, 
fwoie akty cnot czyniła > a na oftatek 
ftyfzano ią mówiącą: Pragnę rozftai 
(tę A bydż z C H RISTPS EM, y w 
wielkim ućilżeniu, y ufpokoieniu fię, 
ducha BOGV oddała. W Sobotę, dnia 
dwudźieftego fzofiego Czerwca, Roku 
Pańlkiego Wieku fwego fześćdżie- 
śiątego pierwlzego, a Zakonney Pro- 

feffyi Trzydzieftego trzeciego.
1^3

ŻYWOT
Wielebney WJIM ^C^GD^LET^r, 

od P^yśmitfzeg) S KR siME!AQTV.
lelebna Matka MARYA 
MAG DA LENA od Nay- 

^świętfzego SAKRAMENTY 
zwana na swiećie, M A-

‘Sf?

^GDAL. ENA Sangwinetti.
Yrodżiła fię w Genuy, dnia 

dwudźieftego czwartego Marca, w Wi­
gilią ;Zwiaftowania Nayświętfzey MA- 
RYI Panny, Boku Pańlkiego 4. 
Przyfzedlzy iuż do lat dziecinnych , 
kochaną Matkę utraciła • y w tenczas 
infiynktem BOSKIM wewnętrznie^ 
wzbudzona, przed Obrazem Mayświę- 
tfzey Panny, za Córkę poflufzną, odda­
ła fię iey, profząc ażeby fię iey Matką 
pokazała. Ze była wyruchaną, iawnie 
fię pokazało z wieloraHey protekcyi, 
ępyże Nayświętfzey MARYI Panny. 
Zoftawała w Oycowlkim domu, aż do 
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fzefnaftego roku wieku Iwego, w ta* 
kiey profloćie y niewinności, że na­
wet rozumnie mówiąc, niewiedżiała 
nic złego, y to za naywiękfzy przywi- 
ley fobie pozwolony uznawała, dla kto­
rego wfzelkiego złego uniknęła, lubo 
Matki, iako Praży iakjey niemiała_. 
Potym za infiancyą Ciotki, z pozwoleń 
nia Oycowlkiego, do iey. fię domu 
przeniofiaj która że była wielce pobo. 
żna, wicie za iey przykładem poftąpir 
ła w ćwiczeniu fię w Chrześćiańlkiey 
pobożności, y nabyciu cnot. Z Ciot* 
ką do Nafzego Kościoła, Swiętey AN­
NY chodziła, y Oycow Nafzych zSj 
Spowiedników miała, których przykła­
dami , y nauką, wielkie zabrała pra­
gnienie, do Stanu Zakonnego, y w bo*

, na 
kto-

gomyślnośći ćwiczyć fię poczęła
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ktorey, gdy dnia pewnego, Ykrzyźo- 
wanego Pana JEZUSA, iako inRru- 
ment rozmyślania fwego, w rękach trzy* 
mała, y niezwyczayną myśli rekollekcyą 
niby w Zachwycenie wzięta t iafnynu 
fpofobem widżiała, jak wiele CHRY­
STUS Pan, dla niey uczynił, y cier­
piał; Tak wiele uznając dobrodżieyftw 
ypo uczynionych dżiękach, ochotnie fię 
Panu BOGU ofiarowała, iść za gło- 
fem iego na Karmel, do ktorego ią po­
woływał y zoftawić Oyczyznę, Ro­
dżicow, y wfzyftko, ażeby iemu ftuźyć 
mogła.

0 Nie mogli iey przyiąć wKlafzto- 
rźe Genueńfkim, bo liczba opifana Za­
konnic zupełna była: W ten czas z Ge­
nuy wyfyłano Zakonnice, na Nową 
Fu.ndacyą do Kremony; ale Rodzice^ 
od ^achać iey niepozwalali, niechcąc fię 
ogołocić z iey obecności. Zwyciężyła 
Iednak wytrzymanie trudności, y tak 
w Wigilią Zwiaftowania Nayświętfzey 
PANNY fkończywfzy dżiewietnafty 
rok Wieku fwego, z trzema Fundator­
kami Nowego Klafztoru,- z Ciotką fwo- 
ią, która zoftawfzy Zakonnicą, nazwa­
na była TERESĄ od Pana J E Z V# 
SA, y z dwiema iunemi Swieckiemi 
które także zoftały Zakonnicami, z Ge­
nuy wypchała: ale lubo był Duch o- 

chotny, Ciało jednak ftabe. Więc w fa- 
mym odjeźdżiet wielki czuła (mutek, 
części niżfzey, widząc iakie utrapienie 
z tąd mieli, tak Oćiec, iako też y 
Braćia kochani. Niedługo iednak tau 
tęfknica trwała, bo jak prędko już nie- 
widać było Miafta , nie wypowiedzią* 
ną pociechą wnętrzną napełniona zo# 
ftała, a fmutek na ftronę odlzedł. Do 
Kremony przyiechawfzy, gdżie już Kia* 
fztor był gotowy, odebrała Habit z rąk Bi- 
fkupa, z trzema inriemi, y nazwana 
Była MARYA MAG D AL EN A, 
od Nayświętfzego S A K R A M E N- 
tu.

13fiI Zaczęła fwoy Nowicyat, z wielką 
gorącośćrą Ducha, y rożnie próbowa­
na, wierną zawfze znależiona była. 
Wfzyftkich cnot Zakonnych, jako to, u- 
martwienia , milczenia, cierpliwości, 
y innych z pilnością nabywała: Lecz 
widząc źe w bogomyślnośći niepoftę- 
powała , będąc uciśniona, z tey racyi,

żaliła fię prżed Panem, który widomą 
łafką chćiał ią poćielzyć , gdyż poka* 
zał fię iey, ale tak fzybkim przeyśćiem, 
źe nic nie mogła więcey widzieć» o- 
procz włofow głowy, które były bar­
dzo piękne, y wielce delikatne, y ztąd 
upewnioną wnętrznie zoftała, że to był 
Pan JEZUS CHYRS TOS, jaki był 
będąc dżićięćiem w dwunaftu lećiech. 
Gdy to widzenie powiedziała fwojemu 
Spowiednikowi, odpowiedżiał iey; Ze 
Pdn tym widzeniem oznaymił iey, ti ta 
dppdręcya ddwał tey znał, ie będiie iey 
Magiflrcm w Modlitwie; Co fię tak fta- 
ło, gdyż z przypadku naftępującego, cu* 
downie ją tego nauczył. Był w KJafztorze 
kotek ieden, który był w głowę raniony, y 
ciekł ropą, z obrzydzeniem patrzących? 
Gdy Nafza MARYA MAGDALENA, 
pewnego czafu wymówiła fię z tym o- 
brzydzeniem, dla ćwiczenia fię w u- 
martwieniu, kazano iey o kotku mieć 
ftaranie, y leczyć go; wiernie uftucha- 
ła, a kotek fam z wdżięcznośći ku fwo­
iey Dobrodżieyce łaśjł fię koło niey, 
y uRawicznie na nię patrzył, y przy 
niey zoftawał, tam fwoię pokładaiąc u- 
leczenie. Tym przykładem nauczyła^ 
fię, podczas Modlitwy pokazać fię przed 
BOGIEM, z pokornym y pobożnym 
affektem , fpokoynym umyfiem fpodżie- 
wając fię dla fiebie od niego pomocy, 
którym fpofobem modlenia fię, wielki 
dar Bogomyślnośći odebrała; y przez 
żart zwykła była mawiać, moity Mo-i^ 
dlitwy nauczycielem, był Kotek.

Gdy naftępował czas uczynienia 
Profeflyi, jaśnie iey pokazał Pan, że 
czyftość ieft potrzebna tey dulzy, kto* 
ra chce fię ftać Oblubienicą Jego^y trze­
ba, aby wprzód pracami wypróbowana 
była, y tak fię do zjednoczenia z 
BOGIEM fpofobiłau. Tym uftralzona, 
imię OblubienicyCHRYSTVSOWE Y 
wielce fobie ważyła, fądząc fię tego I* 
mienia bydź niegodną y do niego nie 
podobną. Ale Pan który ią fobie obrał 
za naymilfzą y naukochańfzą Oblubieni­
cę, y cnot fwoich prawdziwą naśl£d°* 
wniczkę, tak do niey wnętrznie mowib 
Ty nie będiiefi, która będzie fi czynić , *• 
le la n> Tobie. Ktoremi ffowy utwier­
dzona , Profeflyą uczynić poftanowiłfP, 
co Z taką gorącośćią ducha, y® taką 
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galeny) od Satyr imentu. < 3 y
uwagą uczyniła, że gdy ią do oddania 
Ślubów Zakonnych prowadzano, rozu­
miała że ią na Śmierć prowadzą, y w 
famym akćie ślubowania, tak Iwoię wo­
lą do Smierći przyłożyła, źe lobie tę 
łalkę otrzymać zaftużyła i gdyż na po­
tym czuła fię fama, niby z wielkiego 
jakiego ciężaru uwelnioną, y że nie ży­
ła fobie, ale BOGU# iak wfzytka jego. 
Przeto pokazał iey też Pan, co za władzą 
wiiął nad iey Dufzą , prawem pomie* 
nionego Nabożeńftwa, fam iey Magt- 
ftrem będąc, y jako rzecz fwoię, przez 
olobliwfzą /alkę, w dolkonałośći do* 
kończaiąc.

Począł ią tedy Pan przez lat cztery 
albo pięć wnętrznemi doświadczać ući- 
fkami, ordynaryinemi, y wolnieylze- 
mi; po których tkończonych, przefzłą 
wefołość, y w czynieniu Zakonnych po­
winności, gorącość ducha przywrócił 
iey. A]e że ją bardżiey oczyćić, y do 
liednoczenia z fobą chćiał przyfpofobić, 
poftanowił ią ćięźfzemi ućilkami dufzę 
trapiącemi próbować, y żeby nie ufta- 
wała, napomniał ią przez Spowiednika 
extraordynaryinego, y Serca dodał. Ten 
był Oćiee Spinula Teatyn, Matki Prze- 
orylzey Krewny, który przychodzącey 
pytał fię Nafzey MARYI MAGDALE­
NY , iak fię BPafimość zowteśż, a gdy od. 
powiedżiała, że fię zowie MARYA MA­
GDALENA od Nayswiętfzego SAKRA* 
MENTY , rzekł; Słuchaj Corko bo dó­
br rn^m nowinę, która ći opowiem * go­
tuj (tę iTa^mośc, nd przyięćte z rak B0- 
SKJCH pracy wielkiey p ale wiedz otym* 
ie teieli wiernie tę pracę zniesie fi,, 
pewne fwoie. powołanie y wybranie 
u czyni fi w liczbie przeznaczonych bę. 
dac utwierdzona. W krotce potym fam 
Pan, wyraźnie pofiał doniey Wielebną; 
Matkę MARYĄ ANI ONIĄ od Święte­
go ALBRYGHTA r żeby ją wtym, iako 
od BOGA poftanaprzeftrzegła, która 
źe za pierwfzym razem nie pofzła, fu- 
rowo^ zgromiona, powtórnie isć mu- 
śiała.

Temi Niebielkiemi przefirogamt po­
przedzona, gotowała fię na prtyfzłą na» 
wałność, zaczym offrożniey poftępuiąc,. 
w uftawiclney Obecności BOSKIEY 
chodziła, y pilniey powinności fwoiey 
dofyć czyniła, a uciekając fię do Mo-
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dlitwy, o pcmoc Pana BOGA prosiła, 
gotową będąc na wolą jego Przenay* 
świętfzą, we wfzyftkim. Aż oto ćięfzkie- 
mi y wjelą ućilkami, łkrupułami, y ro­
żnemi pokufami wielce naprzykrzonemu 
była śćiśniona s ktoremi tak fię dręczy* 
ła y trapiła, źewpośrod tych ućifkow, 
żadney pomocy inney znaleść nie mo­
gła; bo ręka BOSKA dotchnęła ia. Za­
czym niewiedząc co czynić, gdżie fię 
obrocie, wfzyfto to cierpliwie znosiła; 
y z pokory, iako karęjza fwoie grzechy 
odbierała, jaśnie mizeryą fwoię uzna^ 
jąc. To wnętrzne dufzy oczyfzczenie, 
zlewało fię na ciało, bo ani jadać nie 
mogła, wfzyftka na twarzy y na oczach 
pożułkła, y niemogła mowie Z infzemi, 
tylko fię w Celi martwiąc folgę miała, 
y nayoftrzeyfzego umartwienia nieczu. 
jąc. Przez rok y więcey, wtym o- 
czyfzczeniu zoftawała, z ktorego 
nim uwolnioną była » fporządze- 
niem BOSKIM, fprawcę tego widźiała, 
to ieft ftrafzr.ey poftaći Szatana , iednak 
widzeniem iego nie była przeftralzona, 
ale z wzgardą, fwoię twarz odwróciła 
od niego.

-Z tego wnętrznego y gwałtownego 
oczyfzczenia, wiele dobrego, dla fiebie 
y dla innych zebrała; to ieft dar wy- 
fokiego rozmyślania, wielkie oświecenie 
duchowne w rządzeniu, siebie y innych, 
panowanie mocne nad Łwoiemi namię­
tnościami, prawdę, y fzczerosć w poftę- 
powaniu z innemi , a do tego gorąco 
pragnienie ftochśnia Pana BOGA, wolą 
fwoię z wolą BOSKĄ ftofując, y we 
w/zyftkim podobać mu fię pragnąc, od- 
daliwfzy od? fiebie. |naymnieylze niedo- 
fkonałośći. Przeto widźiała ią pewna 
Zakonnica* pod czas Modlitu y wnę- 
trzney, maleńkiego Pana JEZYSA na 
rękach piaftującą* który fię z tą kocha­
ną Oblubienicą pieścił,, ona zaś miłości 
affektem , tak wielkiey łafce korrelpon* 
dowala. Gdy o Fundacyi Klafżtoru Bo- 
nonfkiego ^traktowano* między Funda­
torkami obrano ią dla wielkich dolko­
nałośćiy rcftropnośći talentów alo 
z wielu, racyi, które za bardzo ftufzne 
miała, długo fię z tego Vrzędu wyma­
wiała , ani przywiedzonemi od innych 
raćyami, mogła bydż do prZyięćia przy? 
wiedżiona, pcH prZyftępuiąc do Nay- 
qqql świę- 
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świętfzego SAKRAMENTY, y ten In­
teres Panu BOGY polecają , tych ńow 
Pańfkich wewnątrz nie uftyfzała. A 
tei to /* poflanowicnta*. ktoremi ją Pam. 
ftrofował, że nie była zaraz poftufzną, 
y że niby unikała prac, Nowey Fun­
dacyi, zaczym będąc wten czaś zwy­
ciężona, zupełnie fię na wolą Przełom 
ionych oddała.

Więc Roku Pańfkiego, 161 9 po- 
ftana była do Bononii, z innemi Fun* 
datorkami, na Nową Fundacyą, gdżie 
wiele prac, wiele niewygód, y wiele 
uprzykrzonego powodzenia, nieporó­
wnaną cierpliwością zniofla, o obliwie 
z początku, dla nie wielu Zakonnic, y 
choruiących towarzy(zek ; albowiem-* 
fama jprawie muśiała wfzyftkie Zakonne 
powinności odprawiać, przez czas nie* 
mały , lubo y fiaba była, y kochała o- 
fobność. Na pomnożenie zaflug, y do­
świadczenie cierpliwości, ftrofował ią 
Oćiec'Prowincyał, że będąc na tę Fun- 
dacyą wybrana , zaraz nie zezwoliła , 
przeciwko Pofiufzeńftwu czyniąc, y 
(karał ią kilkodniowym poftem, na Chle­
bie y na wodżie; co Wielebna Matka chę­
tnie przyięła, a na Modlitwie iiftynktem 
BOSKIM nauczona była, iak fię BO V 
podoba prędkie Pohufzeńftwo, y iak do­
bra ieft rzecz, tu fię ufprawiedliwić. za 
winy fwoię. Po przepędzonych wtytru 
Klafztorze fześćiu latach, chćiał Pan 
Oblubienicę fwoię lepiey oczyścić, żc* 
b / ią do ziednoczenia fię zfobą fpofobi iey- 
Izą uczynił: ale pierwey ią Niebie(kie- 
mi rolkofzami, y danemi łatkami do 
naftępuiącey utarczki umocnił, ktoremi 
na ten czas ćiefząc fię , oprocz pofpoli- 
tych Modlitwy godżin. więkfzą część 
nocy prowadziła bezfenną, na rozmy­
ślaniu łafk od BOGA pochodzących, co 
W niey wielką radość fprawowało.

W tym pierwfzym czaśie fzczęśćia, 
«^7pewna Zakonnica do łafk extraordyna- 

ryinych iefzcze nieprzyfpofobiona, zra 
na na fpolney Modlitwie, widźiała-. 
Krzyż niezwyczaynego ciężaru nad tą 
CHRYSTUSOWA Oblubienicą, y 
to widzenie, powiedziała iey. Po nie­
wielu dniach, dufza iey do takiego 
przyfzła ućifku, że fama częfto ma- 
wlałai Com ćterpiało-j W krewienie. pra- 
wic wie to ieft w porównaniu w tym, co 

tu cttrpię w Boniny , prace t^mtC były, 
ntby pod /kor?, tu przemknęły az do du- 
fzy, nic długo tam te trwały, te dat 
przez dztstęć lat. Były rożne dole­
gliwości tym podobne, ale które ią 
bardżiey trapiły, były pokuty, prze­
ciwko Wierze, Nadżiei, y Miłości, ak 
bowiem Szatan Kfztałtne, y zbyt do­
wcipne, przeciwko prawdzie Wiary, 
wzniecał wątpliwości, y do rolpaczy 
pobudzał, dla grztchow; które fię iey 
n i ten czas ćięizkie bydż zdały, y wiele 
iey na mysi podawał, przeciwko Nay uko- 
chańizcmu Obiubień-owi Niebieskiemu, 
które póki iy niezmiernie Wielebną Ma­
tkę trapiły, y ledwie to poi^ć możo 
ten, który tego niećierpiał. Ciało na­
wet, temi dolegliwościami dręczono 
było, y niby zgon śmierci cierpiało; 
y Była za przybyciem iednego
Przełażonego Wyżfzego, z B OSKIE Y 
dylpozycyi, ulżenia Jakiegokolwiek 
niemiała, z ćięizkośći utrapienia mu- 
śiałaby była umierać; Wyrozumiewała 
iednak podczas, że fię podobała BO» 
GV w tym ftanie, y że od niego u- 
twierdzenie miewała. W tey długiey 
utarczce, zrozumiała śmiertelność na- 
fię, w części niżfzey, a nieśmiertelność 
w części wyżfzey, z nauki famego do* 
Świadczenia, pierwf e bowiem im wię­
cey ieft drx?one , tym więkfze umar­
twienie ponosi; drugie zaś przeciwnie, 
im w więkfzyttu udręczeniu zoftaio 
tym źyżwieyfze^ . Słowem mówiąc, 
cierpiała na tenczar* iey dufza, niby 
męki czyfzczowe, a ćiało 2 famey tyl­
ko (kory, y to oczerniałey, y z kości 
złożone było, dla 1 traconego appetytu 
do pokarmu, y flabośći wielkiey tak że 
ledwie chodżić mogła, a przecie w o 
wfzyftkich oftrośćiach Zakonnych, zga. 
dzała fię z Zgromadzeniem.

W tym tak oftrego oczyfzczenitUijgj 
ftanie, przez dziesięć lat utrzymywał 
ią Pan, póki iey zupełnie woli fwo- 
iey niepodbił, y do złączenia fię z BO, 
GIEM nie przyfpolobił, ażeby mogła-, 
mówić z Apoftołem ; Zyif ja, jut wita 
ja, ale żytę we mniej C fl RTS f U S. 
Więc po Zakończonych dżieśięćiu Ja­
tach tego oczylzczenia, napomniał ią 
Pan, ażeby o uwolnienie od tego pro­
siła; y zaraz pożądaną łafkę otrzyma- 



My Maryi Magdaleny) od Safydrnentus H5
Ja; gdyż iawnie uciuła że Wnętrzna na- 
wałność uftała ; a uipokoienie dufzy 
przywróciło fię, chcąc zaś z Choru po 
Swiętey Kommunii, y dziękczynieniu 
odeyść, gdy Nayświętfzemu SAKRA­
MENTOWI w Ołtarzu będącemu, 
godne pofzanowanie czyniła, BOSKIE* 
GO Światła promień obaczyła, przy 
którym iawnie widźiała, źe dufzę iey 
kocha BOG, y ona BOGA, a oraz po. 
znała wyfokie prawdy o BOSKICH 
dofkonałośćiach, y przymiotach ; wy­
fokie także poznanie miała , o złości 
grzechu, o mękach piekielnych, y o 
znikomych rzeczach tego Świata, y ie 
fam tylko Pan^ BOG godiien kocham 
niaj poznała w/afną fiabość, y coby fię 
z nią było ftało, gdyby był BOG fwo­
iey protekcyi nie dodał. Zoftała tedy 
z głęboką pokorą, y wielką mocą, gar* 
dząc wfzyftkim, co nie zgadzało fię ł 
wolą BOSKĄ, a nadto ftateczną y 
nieporufzoną była w tey proibie Mo­
dlitwy Pańlkiey, Niech będzie wolo_» 
Twoja, jaka w Niebie, tak y aa kiemi.

W Zakonney Obferwancyi wielce^ 
była dolkona/a, w mówieniu Kaplań- 
ikich Paćierży, Anielfką zachowując 
attencyą. Zawfze wfzyftkie fwoię u- 
czynki, czyli proftą Zakonnicą będąc, 
czyli Przełożoną, na więkfzą Chwałę 
Pana BOGA ordynowała, wfzyftkit? 
cnoty ośięgla sw dofkonałym ftopniu, 
iako to miłość , roftropność , cierpli­
wość, y łagodność, a będąc Przełożo­
ną o naymnieyfze nawet przeftępftwa 
obferwancyi, z wielką żarliwością u- 
pominała. Pierwfzy raz ktorego obra­
na była Przeoryfzą, ućiekła fię do 
Nayświętfzego S AKRAM EMT V, a, 
żeby y Śiebie, y Vrżąd fwoy Panu po/ 
lecihi Y tę odebrała od Pana-, odpo­
wiedź; Bądź ty "fh kanałem, a nigdy 
nie będzie ći zbywać na przybyciu ia/ki 
moiey. Zawfze wymawiała fię z Przeło- 
żeńlkiego Vrżędu, y tylko przymufzo- 
na przyimowała go, chętniey zaś po­
korne czyniła powinności, przedziwny 
iednak dolkonalośćią częfto inne prze- 
wyźfzała, we wtzyftkim będąc od Pa­
na BO GA rźądzoną, zaczym wielki 
fkutek miewała, w fwoich przemowach, 
y przywiedzionych racyach. Yczyni- 
wśy zadofyc potrze bonu domowynu,
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według roftropnośći, przeciwne przy* 
padki ftatecznyau umyfienu znosiła^. 
Przez łat trzydzieści y dwa, nie ro- 
zbicraiąc fię lypiała, a częfto tylko sie­
dząc; albo też wlparta na ftole, ażeby 
tak prędzey y łatwiey obudźiwfzy fię; 
Niebiefkiego Oblubieńca fwego, bawi­
ła fię obecnością. Wiele y długie cier­
piała choroby, ofobliwie Scyatyki. kto- 
re przedziwną zawfze cierpliwością 
znosiła... Smak w cale ftraćiła y tak 
tylko dla utrzymania życia, mało y 
potrawy pofpolite, choć niedobrze* 
zgotowane iadała, częfto także a nay- 
bardźiey w wielki port, famym tylko 
Chlebem y owocami żyła.

Ymyfiu była ftatecznego, y wfpa- 
niałego, ofobliwie kiedy potrzeba by­
ło co czynić dla Chwały BOSKlEY* 
mało mówiła, albo z innemi konwer- 
fowała, chcąc z famym tylko zabawiać 
fię BOGIEM, inne także łagodnie do 
tego przywodziła^, radząc naśladować 
Świętych, wkochaniu, w chwaleniu, y 
czczeniu Pana BOGA, ktorży niefkoń# 
czoney dobroci iego zażywaią. Nau 
Modlitwie wiele łafk BOSKICH, y 
Kommunikacyi miewała, y o wielu 
przyfzłych rzeczach, wiedziała z obia/ 
wienia BOSKIEGO. Gdy dla dłu­
gich woien między fanami Chrzęści- 
ańlkiemi, Pańftwo Wiotkie obawiało fię 
Turczyna, a Wielebna Matka, ten In­
teres polecała Panu, ufiyfzała iż nie- 
miał przyiśc Turczyn-, bo Nayświę- 
tfza MARYA Panna, tego niefzczęścia 
broniła^. Podobnym fpolobenu, kiedy 
między PAPI EŻEM,, y Xiąźętami 
Włcfkiemi, Woyna fię fzerżyła, która 
generalne zamielzanie wfzędżie czyni­
ła, Wielebna Matka Interes ten Panu 
BOGV polecając, przewidziała z obia- 
wienia BOSKIEGO, że wkrótce po/ 
koy miał bydź, za przyczyną Nayswię- 
tfzey MARYI Panny. Widźiała Wie­
lebną Matkę M A R Y Ą, od Pana J E- 
ZVSA, która fię iey po śmierći po­
kazała, y mówiącą te fiowa fiyfzała ; 
Jeż tli opijane będitza życic* moje, niecb 
dołoiw żem była zawfze ptjłufzna Prze> 
łożonym , nawet Urzędy przyimujac, łu­
bom cd tych Urifdow wfłręt wielki mia­
ła. Gdy fię obawiano o jakiś niepo- 
koy w rżądzeniu Nafzych Zakonnic,
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co ich wielce trapiło; Ta pobożna^' 
panna, o fzczęśliwy fukces' prośiła Pa­
na, ktorey pewny nocy pokazał fię 
roziulzony Szatan, obosiecznym Mie­
czem Śmiercią iey grożąc, ale niemo- 
gąc fię iey y dotknąć, zaraz zniknął. 
Którym widzeniem nauczyła fię, 
w pomienioney (prawie, nic nlebędżić, 
tylko iedna boiaiń. Kilką Miesiącami 
przed śmiercią Sioftry MARYI, od 
Pana JEZYSA, obiawiono iey było, 
ie ona pierwfza miała umrzeć y świą­
tobliwie, y wyfokje mieyfce w Niebie 
dla niey zgotowane, pokazane iey by­
ło, ia'o fię w życiu iey opifało. Tę 
także , iako też y Sioftrę M A R Y Ą, 
TERESĘ, od Świętego JOZEFA, 
widziała wChbrźe aflyftuiące podczar* 
Jutrzni, wYroczyftość Narodzenia Pań- 
ikiego, y~ Swiętey Matki Nafzey TE- 
RES Y, y Pacierze Kapłańfkie z inne# 
mi fpiewaiące , nad których pracami 
politowanie miały.

jj?t Rano w dźień Świętych Trzech 
KRÓLÓW; według Zwyczaiu Zakonu 
Nafzego, z extraordynaryiną gorąco- 
Śćią, ducha, odnowiła fwoię Profeflyą, 
Dnia dziesiątego Stycznia w Poniedzia­
łek, prżyięła Świętą Kommunią z dru- 
giemi z rana, a po obiedżie na ciężką 
febrę zapadła. Dnia naftępuiącego gdy 
febra nieuftawała, Zakonnice boiąc fię 
oiey śmierć, porniefzane wielce byłyt 
Którym Wielebna Matka rżekła, Śmierć 
y iyćte, f/9 w rękach B 0 f K l C fi, 4 /4 
też w cale na nic fię nitzdanta y inne 
pełne pokory (Iowa mówiła. We śro­
dę prośiła o Wielebnego Oyca Prowin 
cyała, ażeby otrzymała od niego roz- 
grze(zenie, na SAKRAMENTALNEY 
Spowiedżi, który profzony zaraz przy­
był.. We Czwartek po odprawioney 
Spowiedzi, Nayświętfzą Kommunią przy 
jęła, y powiedżiafa których .cnot akta­
mi chciała mieć pomoc przy Zgon i o* 
to ieft ufności y miłości ku Panu BO­
GY, ktorego zwała Bratem, Ymknął iey 
BOG, czucia w fobie łaflej iego, za­
czym z pokorą wielką mówiła-, ,■ Jeft 
rzecz podobna, ie w tym niedbalftwie^ 
y' oiiębłośći umrę, W jAkinu żyłanLj. 
W Piątek pod wieczór, znowu fię wy- 
fpowiadawfty, Nayświętfzy Wiatyk, 
y SAKRA MENT Oftatni ego poma­

zania żwieHim Naboźeńftwem przyię” 
ła, na Modlitwy odpowiadając. Przyimu* 
ląc Kommunią Świętą, mówiła; Życzę fo­
bie ttn Nayświętfzy SAKRAMENT zta mi- 
łośćtw przylać* aktora CHRTsTUS 
Pan prayiał go, poftanawiaiae ten SA­
KR A M E N1 na-t oflaintey weczerty: 
Potym prośiła o odpufzczenit# w(zy- 
ftkich fwoich defektów, z pokorą mó­
wiąc: Nie naśladujcie tak zł ty Zakonnicy.

Gdy ią częfto nawiedzano, fpyta 
na iakby fię miała, Odpowiednia; ź/o’5?* 
ile, y dobrze dobrze, zlc w prawdite^ 
co do zdrowa doczefnego, ale dobrze, co 
należy de życia wiecznego, Spytana w 
Sobotę w nocy. Czy wielka też ieft śmier­
ci boleść ł Odpowiedziała, Wielka ieft, 
ale mnie P4«_» moy wfpnra, mnityfza ie­
dnak ieft, niżeli utrapienia-* wnętrznzj, 
y powierzchowne, klerem w żyćiu mointa 
cierpiała, teraz £4/ minęły. L wielkim 
affektem mawiała częftokroć do Pana.,; 
Kocham-* cię więcey niż mnie, y śitbtej 
nie kocham tylko W Tobie, y dla Ciebie^, 
Zawfze z wielką cierpliwością boleści 
fwoie znośiła, lecz z więkfzą w tey 
oftatniey Chorobie, która była ciężka 
gorączka, y nieznośny boi w boku. 
Mówiła także, Nie myślę o śmierci al­
bo tyciu, o Piekle albo Raju, zupełmzj 
fię oddalać na wola BOSKĄ, jak fię 
Jemu podoba. Z wielką fię miłością o- 
świadczała ku Zakonnicom, z których 
naymnieyfzą fię bydź twierdziła. Po­
bożny do Braci fwoich lift napifała, o- 
żnaymuiąc z iakim zdaniem fię na wo* 
lą BOSKĄ fchodżiła z tego Świata-., 
dżiękuiąc im za świadczone dobrodżiey- 
Rwa, y z fwoim. fię oświadczając ku 
nim affektem, źe im życzyła dobra du# 
chownego, y Świętą boiaźń BOSKĄ- 
im zalecała. Oyca Spowiednika obligo, 
wała, ażeby z nią niektóre wierlze z 
Pfalmu CMiferere częfto powtarzał, ta­
ko to ten, Zmiłuj fię nademna BOŻE 
Obmyi mnie bardźiey, Odwróć twari twoi 
ię od grzechów moich Serce czyfie ftwort 
we mnie BOŻE. Nie odrzucay mniej 
od Oblicza Twego. Przywróć mi radość 
zbawienia mego y innych więcey.

Prośiła po pułnocy 
przyfzli Jo niey zNay
mentem który z wielkim Naboźeńftwem 

Będąc profzona ażeby fię prry 
czy niła

ażeby powtórnie 
świetlzym Sakra- *



MAryi galeryt od ia^ramentu, f j 8
czyniła do BOGA, za potrzeby Kla- 
fztoru, y wfzyftkich Zakonnic, odpo­
wiedziała , z pokorą y afektem, iż to 
uczyni. W Niedzielę rano po Mfzy 
Koonwenckiey, przy affyftencyl wfży- 
ftkich Zakonnic^czyniono nad nią kommen 
dacyą dufzy, a ona na wfzyftkie modli-, 
twy odpowiadała: fwoię także akty cnot 
powtarzaiąc, y wpofrod tych boleści aż 
do zachodu Słońca trwając. Oblubień­
ca fwego. Niebiednego fpokcznośctą, 
ćiefzyła fię. Potym w wielkim ufpoko* 
ieniu y ućiefzeniu fię, będąc wetołey 
na twarzy konftytucyi, taka fię y po 
śmierci pokazywała, opinią Świątobli­
wości fawna; umarła w tęź Niedzielę, 
dnia Nefnaftego Stycznia ‘ w którą czy­
tano Ewangelią, o wefelu w Kćyie Ga# 
liley fkiey, y ona też na wieczne wefe- 
le Chwały Niebiefkiey, które miała z 
Oblubieńcem twoim odprawić, przefzła. 
Koku Pańfkiego, t6 f 6. wieku fwego 
IześćdżieśiątegO' drugiego, a Zakonney 
Profeflyi ezterdżieftego trzeciego. W 
Miesiąc po śmierci tey Matki, umarła-, 
Sioftra MARYA KATARZYNA od Swię-. 
tego ONUFREGO, która znią przyje­
chała była z Bononij , do Kremony na 
Nową Fundacyą: Ta w Vroczyftosc 
Wniebowftąpienia Pańfkiego, urodżiła 
fię Roku Pańfkiego, 1593* y poprze­
dzona była w błogofiawieńftwach , bo 
jefzcze' dżiećięćiem będąc , ochotnie do 
Kościoła chodziła, a podczas Mfzy Swię­
tey po konfekracyi , maleńkiego JEZY- 
SA. bardzo ozdobnego na Ołtarzu widy­
wała. Tó Nabożeńftwo w Ruchaniu 
Mfzy Swiętey, y do Nayświętfzego SA­
KRAMENTY, prZ€Z całe fwoię żyćie 
zachowywała, z ktorego nie tylko du­
chowne rofkofzy, ale też y śiły ćiah, 
w fwoich Ra boś ciach- odbierała. Je—

fzcze maleńką będąc, a widząc infzych 
Kommunią Świętą przyjmujących, nic 
radząc fię nikogo, y z famego inftyn# 
ktu BOSKIEGO , y ona także Kommu­
nią Świętą przyjęła, y w tenczas w go­
rącym twoim Naboźeńftwie , o tę łatkę 
Pana BOGA prosiła, żeby go nigdy nie 
obrażała,. którą otrzymała według rela- 
cyi Spowiednika, który iey Generalney 
Spowiedzi Ruchał przy Śmierci. W dwu< 
dżieftym. trzecim wieku (wojego roku, 
zwycięży w Izy wielkie Rodżicow tru­
dności, w Kremonie dnia piątego Czer­
wca, Roku Pńfkiego, ióió- zoftała Za­
konnicą, y wielce dofkonałą. Roku^ 
16 T p. naznaczona była z innemi, na 
Nową Fundacyą do Bononij, gdżie po 
piąćiu letniey pracy , w długą Chorobę 
trzydżieftu lat y jednego zapadła , kto­
rey uprzykrzenia, y bardzo wielkie bo­
leści , z ofobliwfzą rezygnacyą y cier­
pliwością znosiła, ani żadnego naprzy­
krzenia Rużącym, przez tak długi czas 
nie uczyniła^. Wiele miewała. B O* 
S K I C H Kommunikacyi, w których o- 
debrała wyfokie poznanie nieograni- 
czoney dobroci iego, y infzych dofko­
nałośći. Była bardzo (kuteczna w po- 
ćiefzeniu tych, ktorży w utrapieniu 
zoftawali. Wielce kochała y poważa­
ła Zakonnice, jako Oblubienice CHRY- 
STYSOWE. Maiąc uczynioną fobie wia 
domość, o blifkiey śmierci, wielccj 
fię ućiefzyła. Kościelne SA KR AMEN* 
TA z wielką gorącośćią Ducha przy, 
lęła, y potym dnia śiedmnaftego Lute­
go, Roku Pańfkiego ió$6. Wieku fwe- 
go' śześćdżieśiątego trzeciego umarła , 
pełna zaRug, wtenczas kiedy Sfowię- 
dnik, wzywąiąc pomocy Nayświętfżey 
P/NNY, te fiowa mówił. Uroń w ed 
/konam a złego, f od Czart a przejętego.

ŻYWOT
Wielebny Matki MARYI MAŁGOZATY od SS. ANIOŁOM

U7¥ lelebna Matka^ MARY A, 
MA Ł G ORZĄ TA, od 
ANIO Ł OW, w Antwerpii 
w Niderlanckim Fańftwiej, 
urodżiła fię, z pobożnych

y^uczciwych Rodżicow, dnia dwudżie.

ftego dżiewiątego Maia, Roku fańfkie- 
go Oćiec iey nazywał fię Fan*
Filiplalchenifie, Matka zaślani Katarzy, 
na Dihen. Nafza MAŁGORZATA byłń 
trzecia u rodzeniem w porządku, y miałń 
trzech Ofob Braci, naypierwfzy, był.

Rrrrrri na#



np zrvor
na rożnych Miafta Antwerplkiego V- 
rzędach. Drugi by} w Nalzym Kar­
melitów Bofych Zakonie, pod Imieniem 
PIOTRA odKRZYZA, który był na 
Miffyą do Hollandyi poftany. A trzeci 
umarł, w Młodych latach. Na Chrzćie 
Świętym MARYĄ MAŁGORZATA by* 
ła nazwana,, y poprzedzona w błogo* 
ftawjeńftwach, przedźiwne talenta, tak 
natury jako y łafki miała; była bowiem 
wyfokiego rozumu, y bardzo wielkiey 
piękności, dla czego wfzyftklm była 
przyiemna; była y BGSKIEMI darami 
od dźiecińftwa ubogacona, ktoremi Nie- 
bieiki Oblubieniec poświęcił ią fobie. 
Jefzcze maleńką będąc, ledwie f/owa wy­
rażać mogąc, wzdychała częfto, a od- 
poboźney Matki, fpytana coby iey t k 
cięfzltiego było.jfmutna odpowiedziała, 
Iłowami Świętego HIERONIM A: lak 
nie mamwzdycbdi,ycdłd w lobie zadrzeć, 
uwaiajc diuń Sadu Pańlkiego * czyli bo­
wiem pokarmu zażywam, czyli napoju, 
etyli co infiego czynię , zaw^e mi fię zda 
Iraba Owa ftra^na brzmieć w u^dcb me* 
ich t IPfiańćie umarli > ptdićie nd S^d 

- Gdy innego także czafu, Panienka 
dziecięciem iefzcze będąc, cięfzko wzdy­
chała, fpytana, o przyczynę od Ma­
tki, odpowiedziała, B^gdaybym była Ma» 
tko moja jut dawno umarła, ktedym ie 
fzczt w kolebce była, bo gdy myślę, iea 
mogę ciężko zgrzejzyć. y Pana B (j G d 
obrazić, d bydż potępiona, wielce fię tym 
trapię. Nawet ią BOG, y przez Iny 
miftyczne, do obrzydzenia grzechu a 
kochania cnoty prowadził, albowiem^ 
iedney nocy zdało iey fię, źe widźia* 
ła Artioła przychodzącego, który ią 
przed Tron BOSKI zaniolfzy ofia* 
rował: Do ktorego rżekł pan Wei ie> 
bo śmierdzi: y tego BOSKIEGO o- 
drżucenia, nigdy potym niezapomniała. 
Odtąd wielki zabrała affekt do zacho­
wania czyftości, y niewinności ciała* 
tak dalece że fię y Oycu przytulie do 
siebie nie dała, zaczym Matka mówi; 
ła, źe ią nie na światy ale do Zako­
nu chowali.

g Dla tego,gdy iuż Siódmy rok wie­
ku fwego miała, w Klafztorże Halfs* 
tadyilkim, który ieft w Lowanitim, na 
cdukacyą zoftawióna była, gdźie zna­
lazła Zakonnicę w Modlitwie, y roz­

myślaniu Męki JEŻY SOWĘ Y, wielce' 
fię kochaiącą, pod ktorey dyrekcyą, ta­
ki W Rozmyślaniu Męki JE ZV S O- 
WEY pożytek odniofta, ze Nayświę* 
tfze okupu ludzkiego taiemnjce, niby 
świeżo, uczynione rozmyślała. Od te­
go czafu poślubiła do Nayświętfzey PAN­
NY codżień Różaniec mowie, ażeby za 
iey pomocą, od wiecznego potępienia 
wolną zoftała^ 077

Zważając Matka * Że pobożna Pa­
nienka , za przykładem Zakonnic, do Za­
konnego nakłaniała fię życia, wźiąwfzy 
ią w krotce potym z tego Klafztoru , 
odwiozła ją do AntWerpij; ale tegoż ro^ 
ku, do innego Klafztoru w Antwerpii» 
oddała ią, kędy iey Ciotka była,- gdźie 
odnowiła dawne życia Zakonnego pra* 
gnienie, w wielkiey pobożności zoftając» 
albowiem infze Panienki, olobliwfzą 
(krom noś ći ą , obyczajów układnośćią» 
y umyfiu nieodmiennośćią przewyżfza- 
łaj czytani^ pobożnych Kiążek, y odma* 
wiania fwoich pacierzy pilnowała. Ma­
jąc zaś pragnienie przyftepowad do Nay- 
świętfzey Kommunlj, lubo jefzcze by* 
ła młodźiuchną, taką roftrópności y Na- 
bożeńftwa poiętność pokazała, źe ią go­
dną fądźill, bydż ucZęftniczką Nayswię- 
tfzego tego Stołu i do ktorego * tak 
wielką rewerencyą, y uznaniem BO­
SKIEGO MajeftatU przyftąpiła, źe ca­
ła Z Swiętey bojaźni zadrzMa, lubo le­
dwie śiodmy rok wieku (wegó (kończy* 
ła, ktorego Nabożeńftwa wtenczas po- 
wiiętego, nigdy potym niezapomniała 
Po niedługim czaśie, odebrała ią Ma. 
tka do domu fwego, a w uczynkach 
pokory y miłości ćwiczyć poczęła, al- 
bowiem bogato ubraną.wyfyłała na uli­
ce, żeby Jałmużnę ubogim rozdawała, 
częfto także do Naszego Antwerpfkie<" 
go Klafztoru, Nafz/eh Zakonnic, we­
dług iey inklinacyi, z nią przychodźi- 
ła, którą widząc Wielebna Matka AN­
NA od Świętego BART Ł O M i E J A, 
mawiała, Panienka ta, będżie fwego cza- 
(u Zakonnica Zakonu Karmelitanfkitgo.

Maiac iuż diiewiąty rok, utraciłaI}7g 
Oyca: a Wtrzynaftym roku, Matki po­
zbyła , od ktorey nauczyła fię, Zieme 
(kiemi marnoićiaml gardzić, a Siebie fkie 
kochać rozkofz), lecz przed iey śmier* 
cią, polecona była, Wielebney Majce

ELE,



Mi M&ryi Mal^orz^ty^ od SS} ^tolow. <40
E L EONORZE od Świętego B E R* 
NaRDA, Przeoryfzey nowego Kla­
fztoru w Mechłinie. Po śmierci Ma­
tki, zaraz fzlub dożywotniey czyftośći 
uczyniła: A. gdy Pana pewnego z przy* 
jaćioł nawiedziła, widząc w domu iego 
Ogrodnika, z inftynktu BOSKIEGO* 
rżekła do Pana£ Odpraw go Panie, albo* 
vttm boję ftę, żeby czego złago w domu 
rwoim nu zrobił, czego prawdę, (klitek 
potwierdził; Gdy bowiem pewnego 
czalu ten Pan. do Bruxellu wyjachał, 
Zonę zoftawlwfzy w połogu, ow Nie­
cnota Ogrodnik, przyizedfzy do do­
mu Fańfkiego, y przyftawiwizy fobie 
do okna drabinę, do tego pokoju, w 
którym Pani leżała, chćiał wniść o- 
knem, y Panną zabić, ale gdy na gwałt Pa­
ni zawołała, przypadfzy duga, Panią 
od niebefpieczeńftwa wybawił.

Około tych, czafow, przyjachtła_» 
do"Mechlinu, y tam z ledną Panną 
duchownym ćwiczeniem fię w pobożno­
ści bawiła. Gdy już pietnafty rok za­
częła , z BOSKIEGO objawienia.,, 
poznała iż pierwfzą Nowicyufzka ktoś? 
rą tam miano przyjąć, miała bydź twa* 
rży śniadey, y mieyfce przez ktoro 
przefzła, miało mieć ćiafną Fortkę, 
blifko ktorey, było zapieczenie kolczy- 
fte, co potym (pełniono widziała, w 
Klafztorże Orfchotańfkifnu. Miała w 
Mechlinij Spowiednika, który iey zby* 
tecznego ćwiczenia fię, w umartwie­
niach pozwalał, w portach, dyfcypli- 
nach y włośiennicach; ale ią chcąc 
mieć za dewotkę y Córkę duchowną, 
w (zelkiemi Jpofobami, rozradzał iey 
wftępować do Zakonu. Lecz źe powo« 
łanie BOSKIE było w niey fkuteczne, 
y wielki affekt do Swiętey Matki Na­
fzey TERESY, ktorey Statuę w dro- 

» . gie fzaty przybraną, zawize w fkrzyni 
Konferwowała, nic nie odftąpiła, od 
pierwfzego pragnienia ftanu Zakonne­
go.

Szefnaftego Roku Wieku twego,. 
°przyjachałau do Niwellu , a dla do- 
(konalfzey inftrnkcyi, do Kanonicsek 
Udała-, fię, gdżie> z wybornych na­
tury talentów wtzyftktm będąc miła , 
dla ćwiczenia fię w cnotach, wpofza- 
tiowaniu zoftaWała. A że jefzcze nie- 
dt4konale Światem y jego marnościami
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gardżiła, chćiał Pan żeby iey doświad­
czeniem fprobowała, a potym ie lobie 
zbrzydżit. Przeto na Traktśmenta y 
tańce zaprolzona, wpośród wefołych 
t ń ow, wieczną radość Niebiefkiey 
chwały , y Chory Świętych Panien re­
prezentowała fobie y uważała, I lubo 
fię w tych okazyach fkromnie fprawia- 
ła, powroćiwfzy jednak do domu , głę- 
boko wzdychała mówiąc; Gdyby mnie p4» 
BOG wtfch marnościach zofiajaca, z tego 
iywta powołał, toby (tę fidło zemnp mi- 
ztraczk^l była bowiem nabożna, y 
wfzyftkie ciała ozdoby » za iedno błóto 
miała; jednakże według zwyczaju świa­
towego , y fwoiey kondycyi, pięknie fię 
ftroiła, ile razy z domu na publiczne 
fwoię Nabożeńftwa wychodżiła; lubo 
cęzfto zrana w liche fiugi fwoiey (u- 
knie przybrana, nieznajomie do Ko­
ścioła chodiiła, tym fpofobem chcąc (po- 
fobnieyfzego zażyć Nabożeńftwa; na kto. 
re potym gdy już dzień był dobry, W 
zwykły m ftrojuy zaflyftencyą powracała.

Wizytował ją w Niwellu, Opat 
Orwallenfki, ktorego na mieyfcu Cy­
ca fzanowała, ileźeią Matka, pod opie­
kę jego oddała. Ten chcąc doświadczyć 
fię intencyi, przyobiecał iey pierwfze 
mieyfce dać w Kiafztorze Bruxelleń- 
(kim, Berlemont, jeżeliby chćiała bydź 
Zakonnicą, ktoremp pobeżna. Panienka, 
po podziękowaniu, odpowiediiała; Sz^ś- 
tecznie poftdnowiłam, wfrpptć do Karme­
litanek Bofych. Które przedfięwiięćio 
pochwalił Opat, y do trwania w tym 
przedfięwźięćiu zachęcił. Gdy dnia pe­
wnego dla rozrywki na deambulacyą, 
2 Klafztoru 2 innemi wyfzła, prze­
chodząc koło Kaplicy Świętego ANTO­
NIEGO, a widząc Statuę iego bardzo 
zaniedbaną, y ubogo przybraną, tą wnę- 
trzną myślą porufzoną, w fercu (wo- 
im mówiła; 7 en Święty, przyjaciel BO’ 
SK1 , ubog# Sttknnka pokrjly, a ty 
(tę V bogate fiaty (łroifit Temi infpira- 
cyamŁ wzbudzona, Suknię Materyalną 
nową, y pięknego koloru, galonami 
złotem! obwiedzioną, zdięła, y Świę­
temu ofiarowała; ale z taką przeciwnością 
części niżfżey ( bo miała w owcy fukni 
upodobanie ) że jako fama otym czyni­
ła rełacyą, nieczuła takiey przeciwno­
ści, gdy wfzyftkich debr odfiępowaia,

S S s.S Lubo
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<381 Lubo gruntowne pragnienie w Ser­
cu miała, doKarmelitańfkiego Zakonu, 
y. dla tego o poftanowiejniu Świeckim 
mowie z fobą niedała, jednak fkutek 
powołania zwłoczyła. Tym czafem.* 
gdy uHyfzah, że Brit iey drugi, Nałze- 
goZakonu Habit przyjął, y w Konwencie 
Lowanienfkim w Nowicyaćie zoftawał, 
zaraz do Lowanium pojechała, częścią 
dla obaczenia fię z Bratem, częścią dla 
dofyć uczynienia powalaniu fwojemu. 
Po przywitaniu fię z Bratem, general­
ną wfży tkich grzechów fwoich Spowiedź 
uczyniła, przed W. Oycem Magiftrem 
Nówicyufzow, któremu pragnienie fwo* 
je do Karmelitańfkiego Zakonu oznay- 
mlła i Spytana gdźieby chciała Habit 
przyjąć, odpowiedziała , że w którym­
kolwiek Mieście, Wyjąwlzy tylko An­
twerpią, ktorey unikała ile tam wielce 
będąc znajoma; jednak fię na jego wo­
lą we wfzyftkim zdawała. Oćiec ten^ 
po poprzedzonych Nowicyufzow Mo­
dlitwach, y Mfzach Świętych z tey o- 
kolicznośći odprawionych, od BOGA 
natchniony, perswadował iey, ażeby 
fobie Ahtwerpfki Konwent obrała, w 
którym była Przeoryfzą, Wielebnk Ma­
tka ANNA od Świętego BARTŁO­
MIEJA, Socyufzka niegdy Swiętey 
Marki Nafzey TERESY, y wielką Świą­
tobliwością ftynęła. To ftyfząc pobo­
żna Panienka, zezwoliła: na ten czas 
była Vróczyftość Oktawy Swiętey Ma­
tki Nafsey TERESY, która Wiele* 
bney Matce ANNIE w wielkie/ u- 
boflwa potrzebie położoney pokazała 
fię, y rzekła do niey: Pfay Corko y u- 
fpokay fig, bo nim^ fię /kończy Oktawa 
moja, dowiefz fięt o pewney Nowicyu- 
fzczzs, c ktorey pomoc mieć bgdiiefz. Y 
tak fię ftało, gdyż odebtała lift Wiele­
bna Matka ANNA, od owego Spowie­
dnika tey Panny, w którym poftano# 
wienie iey, opifane było : Ale gdy tę 
fprawę Panu BOGV polecała, pokaza­
ła fię iey Święta Matka Nafza TERE­
SA, która tę Nowicyufzkę w rękach fwo­
ich trzymaiąc rżekła; P^rrs ANNO, 
74 ta ieft która ma przyiM, y prze*, ktoo 
ra Honor, y Chwała BOSKA, pomno, 
tona bgdiie.

1383 Więc pojachała do Antwerpii po«> 
boźna Panienka, ażeby (wole przedśie- 

wiięcie które miała do Zakonu i fpeł- 
niła. A lubo fkutecznie od Pana BO 
GA powołana była, tak iednak cię- 
fzką przeciwność niżfzey części cier­
piała, że przez całą owę noc z gwał« 
tu wewnątrz będącego, y dla ućilku 
dufzy, wlźyftka potniała. Ale zw/. 
ćiężaiąca łafka, bardzo ranę pociągnę­
ła ią do Klafztoru Nafzych Zakonnic; 
gdżie iak prędko przyfzła, y o Wiele­
bną Matkę ANNĘ od Świętego BAR­
TŁOMIEJA prosiła, powiedziała iey 
o twoim przedśiewżięćiu; a uznana, że 
ta ieft, którą iey Święta Matka Nafza 
TERESA pokazała była, zaraz przy* 
ięta była, z wielką twoją y Zakonnic 
pociechą, y dżień Świętego GRZEGO,- 
RZA Cudotwórcy, naznaczony był na 
Obłóczyny, bo Święty ten^ (ftowa fą 
Wielebney Matki ANNY1) witlkiey był 
wary, która droga y "lobie także iść po­
trzeba. Bowroćiwfzy do domu, od Kre­
wnych wiele złego ćierpiała, ktorży 
wiedząc o iey przedśiewżięćiu, y żalu 
znakami, y rożnemi racyami, od tego 
przedśiewżięćia odwieść ią chćieli, a 
naybardźiey Brat iey ftarlzy, który 
kochaiąc ią bardzo, obiecywał fąrnj 
bezzenne życie prowadźić, ieżeliby z 
nim w domu zoftała. Przybył y pe­
wny Baro zacny, który iey wMałżeń- 
ftwo zaprafzał. Y Szatan też mocne- 
mi pokufami przeciwko iey powoła­
niu naftępował. Ofobliwie gdy iuż w 
Karećie do Klafztoru iachala, y iuż 
do niego wftępowała, tak dalece żł> 
z ućilku mówićniemogła, y przez gwałt 
wnętrzny, wfzyftkie siły, y członki w 
niey fię rwały, z wielkim iednak fta- 
tkiem y wfpaniałośćią poftępowała fo* 
bie, funduiąc fię tylko na BOSKIEY 
Opatrzności,

Już Zakonnicą zoftawfzy, tak wieki 
ką gorącośćią wzbudzona była do po. 
kuty, rozumieiąc źe za Iwoie grze­
chy niemoże fię należycie ufprawiedli- 
wić BOGV, iż oprocz innych morty* 
fikacyi, tak pofpoiitych iako nadzwy- 
czaynych, wżimie fypiaiąc, nie przy* 
krywała fię, więc w krotce całe ciało 
przeźiębło, y twarż wybladła, póki iey , 
tey zbytniey oftrośći czynić nie Zaka» 
zano. Pewnego dnia niofąc drwa, u- 
padło iey na nogę wielkie drewno, feo

re
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re iey wielki palec u nogi (kaleczy­
ło, czego gdy zaniedbała, noga iey 
(puchła y w nię wdała fię inflamma- 
cya: ktorey rzekła Wielebna Matka 
ANNA, ĆMajzLe Wiarę ieieli znakiem 
KKZ7ZA, twoię Nogę przeżegnam-j, 
ktorey odpowiedziała; CMam wiarę, ale 
chętnie dla KMtłoići BOI KI El ćief 
pięć będę tę boleść, Yczyniwlzy iednak 
znak KRZYZA, według wiary ćier- 
piącey, y Świątobliwości blogoflawią- , 
cey, na tychmiaft ftała fię zdrowa no* 
ga. Przez dwanaście lat, nigdy Wina 
ulepiła, tylko częfto Wodę famę, a 
podczas, iefzcze fzpetną pijała. Pod­
czas iimy iadała jarzyny żimne,. y to 
co fię od innych zoftało, w nocy czę­
fto wftawała na adoracyą KRZYZA, 
y całe nocy na Modlitwie prowadzi* 
Ja bez fenne* Tak niepcrownaney by­
ła (kromnosću że nigdy na twarż Za* 
konnic niepatrzyła, a lubo z iedną dłu­
go miała kompanią, iednak y tey z 
twarzy nieznała. Tak przedziwne za* 
chowywała milczenie, że go nauczyła 
jednego Młodźieniafzka Krolowey, Ma* 
tki Króla Hi/zpańlkiego. Była Wiele­
bna Matka Fortyanką, a on w potrze­
bach poftany, do Konwentu częfto przy-, 
chodżił, więc fię z nim zniofta, ażeby 
tylko te ftowa które Cą potrzebne mó­
wił, y dla tey okoliczności, ofiarowała 
mu, niektóre duchowne podarunki.

Wielkie Nabożeńllwo miała, do 
pana BOGA, do Świętych, y rzeczy 
poświęcone bardzo poważała. Mękę 
ZBAWICIELA Nafzego tak czciła, 
że KRZYZ nad łóżkiem zawiefzony, 
częfto adorowała, y Kwia teczkami ftro- 
iła, Tak do Nayświętfzego SA KR Aa 
M E N T V była nabożna, ie z- ofobłi* 
wfzym pofzanowaniem, zdobiła Ołta­
rze, y rzeczy poświęconych do tego 
należących bardzo przeftrzegała.Ze o- 
proca. języka. Niderlanckiego, wyśmi- 
nićie umiała Francułki, y Hlfzpańfki, 
z infzey zaś ftrony, dla roftropnośći y 
przyjemności, wfzyftkim miła była, 
wfzyfcy do. niey garnęli fię,. y wielu 
do BOGA nawracała. których &ryto- 
jći ferca przez natchnienia BOSKI E,, 
wropoznawała-Pewuego czafu przyfzedł 
fię, do niey Zakonni k, który koło nawrócę 
mb pewnego Człowieka pracuiąc, pytałfię

Ss s s

czy chćiałaby która Zakonnica^ w tynta 
Klafztor że trzech niedzielne zajfagi z tey 
okazji applikować, obiecując tejże wieli 
ka za/ługę otrzymać miała, y łajkę od 
B 06 A? chętnie fama siebie zaraz o* 
fiarowała , jeżeliby na to otrzymała 
pozwolenie od Przełożonych, które y 
otrzymała. Po wyiśćiu trzech Niedżiel, 
gdy idąc z infzemj do ogrodu ze fcho- 
dow zefzła, poczuła, że fię iey na ło* 
nie, dymjenica jako jajo wielkie zro­
biła, jak bywa w powietrze, dla kto­
rey gdy fię rufzyc niemogła, zaniesio­
na była na łożko, a źe w tey bolączce 
była taka nabrzmiałość, źe ieydwiema 
rękami obiąć nie mogli, wielkim ognieniu, 
(pieczona, w ktorey fię uczyniła rana, 
y materya z niey ciekła, y tak była 
fzeroka,żeaż wnętrźnośći widać było, 
Zftrachem y politowaniem widzących, 
przymufzono ią poftufzeńftwem, że y 
Doktorow, y Cerulikow" przypuściła.. 
W tym (lanie z niezmiernemi boleścia­
mi z iedney ftrony, z wielką zaś re- 
zygnacyą y cierpliwością z drugiey» 
dziewięć Miesięcy trwała, pragnąc wię- 
cey, y więkfzc boleści dla Pana BQGA 
cierpieć. Przyfzedł wyźey pomienjo- 
ny Zakonnik pytając fię, jak (ię ma ra 
Zakonwca-i, ktorey otrzymanie łajki od

BOGA obiecałem? Odpowicdżiały 
inne mówiąc, łajki (wojza, fobie IFajzeć 
zachowaj, bo już ta Zakonnica^ blijka-» 
ieft śmierci, Więc osu wefołą twarżą 
przydał,, du(za ta za ktorey nawrócenie, 
Z za/ług (tę Chora ogołociła, nawrocona-n 
ji zbawiona ieft. Y wkrótce potym na- 
pifał o tym lift do Chorey, ktory>z 
siebie zawfze wdzięczny, a podczas y 
bardzo przyięmny zapach wydawał, 
iako też y chufty, które do leczenia 
rany ropą płynąęey fiużyły iey. Podiie- 
wiąćiu Miesiącach przez które nkwfta 
iąc na łóżku leżała, pocźęła po Klafztorze 
ehod£ić: A. gdy zefzła fię z Zakonnicą, 
która w palcach iedney ręki infiamma, 
cyą mając, z bokśći ranu wiele cier­
piała,. affekeou kompaftyi uwiedżiona, 
rżekła, ehcefz, będę proiić BOGA, aiff 
by wfzyftkie boltśći twoje> na mnie zlał, 
& Ty od nich żebyś wolna zoftała i gdy 
ta zezwoliła, zaraz wfzyftkie iey ra­
ny znowu fię otworzyły, a tamteyfię 
Zakonnicy zgoiły, zaczym muśiała po* 
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wtórnie na łóżku leżeć, póki fię rany 
niezgoiły.

Cierpiała także Szatańfkie prześla-
3B dowania, długie y okrutne; gdyż przez

dwie lećie, gdziekolwiek fię obroćiła, 
gdziekolwiek ftanęła, cokolwiek mówi­
ła albo czyniła, Szatańskie wycia fly- 
fzała, tak ftrafzne y okropne, że po­
trzeba było BOSKIEY protekcyi, a- 
źeby od tey bojażni y ftrachu nie u- 
marła, tłukli wfzyftko w iey Celi, wy­
wracali wfzyftko, zaczym rozumiała, 
2e była oddana zapalczywośći Siatań- 
fkiey, których przytomność czuła, z 
iniewypowiedżianym ducha ftrachem_. 
Nad to z woli BOSKIEY, niewymo­
wne ućifki na dufzy cierpiała, ale gdy 
fię na wolą BOSKĄ zdała, y poka­
zała fię gotową, do znofzenia wlzy- 
ftkiego, chociażby y famych Mąk pie­
kielnych, leżeliby fię tak podobałoBO- 
S K I E M V Maieftatowi iego, takie u- 
ćiłkow W dufzy pomnożenie uczula, 
źe fię iey na teru, czas zdało, iż nie* 
może uyść piekielnego okrućieńftwa. 
Lecz w tey tak bardzo wielkiey potrze­
bie, pokazała fię iey, Wielebna Matka 
ANNA, od Świętego BARTŁOMIEJA, 
y mówiła ciefząc ią, Niebey fię, To* 
bit zawfze dopomagać będę, y przyczy* 
nię fię *4! Toba\ 7) będiiefz Cór­
ka moja, nieboy fię, bo gdiie ja jeflern^, 
tam, y Ty be^iecznie doydiiefz, ćiefz fię 
ie doftapifit wiecznego błogoflawicńftwti->. 
Y w tenczas\ natychmiaft uftały to 
ućifki, ani fię więcey powróciły: Nie 
ieft rżecz dżiwna, że Wielebna Matka 
ANNA iuż po śmierci, tak fkuteciną 
dała iey protekcyą: Kiedy za żywota 
ofobliwfze o niey (taranie, z rofkazu 
Swiętey Matki Nafzey TERESY przy­
jęła, gdy iey o Obłóczynach tey Ma­
tki Opowiedżiała, a potym do dania 
Profeffyi przywiodła: Ta pobożna No. 
wicyufzka, widząc źe inne profeffyą 
czyniły, wielkim uciśniona pragnieniem, 
poświęcić fię Niebiefkiemu Oblubień­
cowi, rżewliwie płakać poczęta: A 
fpytana o przyczynę, odpowiedziała 
•fmutna, jefztzt mam tak wiele czafu, 
nim fię BOGU zupełnie poiwięce, przez 
Salemu? Profeffy?i A gdy fię wfzczęła 
trudność około uczynienia iey Profef- 
(yj, znowu fię pokazawfzy Święta Ma­

tka Nafza T ER ES A, Wielebney Ma. 
tce ANNIĆ od Świętego BAR T ŁO­
MIE JA, rżekła; Niech fię tu nikt nie 
•bawi* niczego, dayete iey Profefljp, któ­
rej pragnie, potrzebna nam ieft, y wielt^ 
pomoże. Zaczym dwudżieftego pierwfze. 
go roku fwego, dnia dwudżieftego pier- 
wfzego Liftopada uczyniła Profeffyą.

Roku Pańfkiego lÓ4ę. do Orfcho-i3^ 
tańfkiego Konwentu była poftana, ma­
iąc bydż tego Konwentu Wikary ą. 
Cdżie Zakonną Obferwancyą, mocna 
w ffowic , ale mocnieyfza w przykła. 
dżie, fzczęśliwie uftanowiła, albowiem 
ona^ wfzyftkich cnot przykładem była. 
Poffufzeńftwu tak dalece była przychyl­
na, że bardźiey pragnąć bydż pod po- 
fiufzeńftwem, niżeli mieć Zwierzchność, 
mawiać zwykła J Przez poflufzeńftwo, 
niemcitmy bydi zwiedzione; Zaczym Prze­
łożony nu, ochotnie zawfze poftufzną 
była. Tak przedżiwney była Czyfto- 
śći, że wcale nie znała pokus w tey 
materyi, a cierpiącym pokufy, fwoiflL« 
błogoff: wieńftwem czyftość iednała. W 
tak wielkim pofzanowaniu miała ubo- 
ftwo, że podłych podeymowała fię u^
ffug, y wytartego Habitu zawfze za­
żywała. Na fwoim zaś Yrżędźie, tak 
cicha, y fkuteczna była, że u fwoich 
Zakonnic, wielką miłość miała, y wici, 
kje dla wielu cnot pofzanowanie. Świą­
tobliwością fwoią, świeckich do siebie 
pociągała, y wielu chorych do zdro­
wia przyprowadzała. Przeto po śmier­
ci iey mawiać zwykli. O iak wiele u- 
tracił Orfchat, iow/zem cały krayl ZCa- 
memi nawet Heretykami, w których 
Pańftwie ieft Orfchot, tak fię łucko ob« 
chodżiła, że fię do niey garnęli; wieL 
ce ią poważali, wielkie podarunki no- 
śili, Ryb, owocow. Wina Hifzpańfkie- 
go, y innych rżeczy, lifty iey, iako 
Relikwie, w fzkatułach konferwowali, 
Stworzeniem ią raczey Anielfkim, niż 
ludzkim nazywali, ktorey śmierć gori" 
kiemi łzami opłakiwali.

Tą życia dofkonałośćią, będąc mi-r;88 
łą BOGV y ludżiom, iako Matka fwe- 
mi rżądźiła Zakonnicami, y obcych 
ćiefzyła. Tak fię BOSKĄ Obecno­
ścią zabawiała, że wfzyftko do BOGA 
ordynowała, wfzyftkie ftworźenia po­
ważafąc iako Sioftry, Niebieskiego _Qy>
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ca diieła, Jktore pobudzała do Chwale­
nia Jego: Kiedy ftyfzała Ptafzlu śpie- 
waiące, w inCzą fię obracała drogę, że­
by bliżey przyftąpiwfzy nieprzefzko- 
diiła im śpiewania, dla Chwały B O- 
SKIEY: Podczas biorąc kwiat, albo 
co innego w ogrodzie, mawiała, 0 
miłe flworitnie, Jeden mis BOG ftworżył, 
) Min nie więcej niczAfttiijła tak de 
mnie na wyobrażenie fwtfi ftworiyf a <7 
fwego czuju wychodząc, pofiu(znta iefteś 
Stwórcy Twemu, fam tylko Człowiek w«> 
pcfinfzny ieft j rtbtllt&ujacy BOG P. 
Tak była pokorną. że czaiu pewnego 
jpytana od SpowiednikaCzemu (tę 
nigdy nie dadta winna na Spowtedźi « 
proiney chwały, Odpowiedziała ; Nita 
anam (ię bydi winna tego defektu, borna 
wfzyfiko BOGk' oddawała, y we mfzy• 
fłktm znajdowałam BOGA. Podczas* 
więklzych V roczyftośći, w takim affc- 
kćie Nabożeńftwa bywała, y w tik 
wielkim pragnieniu przyięćia Nayświę- 
tlzey Kommunii, że ledwie o czym-» 
innym pomyśliła: Kiedy o BOG V dy- 
fkursr’ miara prowadzić, gorąca którą 
pałała ku BOGV miłość, wdzięcznych 
iey liow dodawała, w takjey obfito­
ści, że śię lama w nich utrzymać nie- 
mogła: Co fię tak źe trafiało, gdy mo­
wę miała o Nayświętlzym SAKRA­
MENCIE, A czwartek , w , który 
dzień ten SAKRAMENT poftaoo- 
wiony był, Mtłoićt dniema nazywała. 
Wielu miała Świętych Patronów, któ­
rych olobliwfzym czciła naboźeńflwem, 
ale ofobliwiey Nayświętfzą MARYĄ 
Pannę, którą obrała za Patronkę y Pro, 
tektorkę fwego Klalzsoru: Co żeby Za* 
konnicom oznaymiła, pewnego dnia, c- 
braz iey poftawiła w pośrod Choru, 
Klucze od Klafztoru na rękach iey 
Zawiesiła, a zadzwoniwfzy na Kapitu­
łę, Zakonnice zwołała, do których tak 
wdzięcznie w tey Materyi mówiła» 
że wfzyftkie do płaczu pobudżiła, y 
łzy Nabożne z oczu ich wyęifnęła. 
Przeto nie dżiw, źe pod tak cudowną 
Patronką, tak fzczęśliwie rżądźjła* zu.»
pełną w niey pokładaiąc nadżieię, tak 
w doczefnych, iako y duchownych In-
tereflach Klafztoru, y innych potrze­
bach: Dla tego zdrowie chorym, po­
ciechę utrapionym. nawrócenie Here-

tykom, y pokutę grzelznikom uprafza* 
ła, y wfzyftkim we wfzyfiktm pomagał Aa, 
ażeby wfzyftkich pozy (kała BOG P y do 
dolkonaiosći pociągnęły

Już od wielu lat, wielki boł wgo-t?8, 
leniach kaźdey nocy cierpiała, przeto 
część nocy bezfenną trawić zwykła; 
aie źe w dźień wolna była od tey bo­
leści, na wfzyftkie akty fpolne cho* 
dżita. W krotce poczęła na Febrę ter- 
cyannę chorować, po ktorey, we trzy 
Niedżiele, naftąpiły okrutne kolki, któ­
re ią ćięfzko dręcząc, do oftatniego 
życia terminu przyprowadziły, bo ie- 
żli cokolwiek uftały, znowu fię pąwra- 
cały, a podczas długo trwaiąc, okru# 
tne w wnętrznościach dolegliwości fpra- 
wowały: potym naftąpiła wielka bo­
leść żołądka, y codzienne wymioty, 
około godżiny czwartey po południu, 
które flegmę (pieklą, y inne obrzydli­
wości wyrżucały, przyftąpiła takież 
wielka boleść Maciczna; która ią o- 
krutnie trapiła, albowiem wielkie u- 
dręczenie cierpiała. W pośrod tych o- 
krućitńftw, wyśpiewywała Panu, wier. 
fze Kaimów. Roku Pańlkiego I 6 $ ę. 
wYroczyftość Wniebowżięćia Nayświe- 
tizey MARYI Panny, wrobił fię gwał* 
to wniey Izy boi kolek, który trwał przez 
całą naftępuiącą źimę, y w tenczas zda­
wała fię niby żółtym malowana ko­
lorem, a częfto z tak wielkim Serca ući* 
ikiem, że co czynić , albo gdżie fię 
obrobić nie wiedziała wcale.

Roku Pańlkiego 16$6. Mało co 
przed wielkim poftem, pewney nocy1’5® 
bardzo płakała, a (pytana co ia za «• 
trapieniea potkało? Ódpowtedżiała 7ta 
łzy, (a pociechy, z nawtdzin Świętego PtO> 
7 BA, ktorey . gdy mówili, Pzdrewt IPa- 
Jztćt Święty <tyspoftoł Przydała: Byn^y 
mniej., alt to ieft przygotowanie do wię> 
k/zep cierpliwości. Co fię Ikut.iem po? 
kazało, gdyż tegoż łaniego dnia, wię- 
klza naftąpiwfzy boleść kolek, prawie 
ią już życia pozbawiła; ale za pokro­
pieniem Swięconey wody, przyfzła dp 
siebie, y wcale zdrową zoftawlzy, 
przez [teść Mieśięcy w fpolnych a- 
ktach bywała, śpiewając w Chorżcy, 
jedząc w Refektarzu, y wfzyftko regu­
larnie czyniąc Z Sioflrami, Potym o- 
ftrzeylzy boi kolek, wrobił, fię y wid-
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kie w'Krzyżach, albo raczey w bio­
drach dręczenie, y okrutna żołądka bo 
leść, ktoremi zwątUona na łóżku odpo­
czywać muśiała. W Miesiącu Ljpcu, 
roku 1657. pokazał fię iey OlbrzynL* 
piekielny, w ftrafzney poftaći Murźy- 
na» który ująwfzy ią za rękę, śmiał fię 
y tańcował, tak że nagi iego wielki 
hałas po pawimencie czyniły, y wiel­
ką radością napełniony, dawał znać, 
że Miał daną fobie moc, trapić ią. 
Przeto mawiała Wielebna Matka, 7^- 
tze wielkie dolegliwości przyida na mnie, 
albowiem wielce fi^ ćiefiył nMpr&fwciel: 
Co tak fię ftało, gdyż po (kończonych 
wfpomnionych boleściach, prz^ dwa 
Miesiące bez przeftanku, infzy^oftrzey# 
fzy boi naftąpił na ciele, ko trzeci 
dżień, w którym będąc tak wizytka drża­
ła, źe ią dwie Zakonnice ledwie mo­
gły utrzymać, a do puł dnia z Wielkiey 
fiabośći mdlała.

Za uftaniem tych boleści, naftąpiły 
" inne w goleniach, ktoremi wielce uci­

śniona , ani wednie ani w nocy niej 
mogła fpocząć; powiadała źe rolpalo- 
ne żelaza, od wierzchu a do fpodu w 
iey nogi wbijano, y źe uftawtezniej 
pufzczadła Cyrulickie, fztylety, y no­
że przez nię przecLodżiły y źe ftopy 
nog iey były dręczone, a palce u nog, 
zewfząd (zydlami były pokłute.' które 

boleści polczas czuła w ramionach y 
rękach, a czafem y na twarży cier­
piała; czuiąc ią niby fzpilkami fkłotą. 
Ale więkfze okrućieńftwa- cierpiała., 
w (topach u nog, które miała zapalone 
niby żywym płomieniem^. Nogi peł­
ne były wrżodow, których dotknąć fię 
choć pierzem^ wielką czyniło boleść, 
czemu y żadne niepomagśły leki. Y 
W tym Ranie, trzy Miesiące trwała, z 
przedżiwną cierpliwością; A gdy pod­
czas leczenia, przefiać iey potrzebaj 
było łożko, pragnęła pięć krokow uyść, 
fta pamiątkę nofzenia Krzyża, y na ho­
nor RaCL, ZBAWICIELA Nafzego: 
te zaś kroki z wielkim Naboźeńftwem 
czyniła : alej wfparfzy fię na infzych, 
dla wielkiey fiabośći, y okrutney mę- 
ki,

13 Gdy tak ćięfżko dręczona była, po* 
" kazał fię iey Szatan w widomey pofta­

ći, żeby ią do defperacyi przyprowa- 

dżił; iako- fama czyniła o tym relacyą 
mówiąc; Ntemoże Szatan^ w fłrafznieye 
fzey poflaći, pokazać fię w piekle potę* 
pitnym, juk fię mnie pokazywAł. W ten. 
czas zaś cierpliwa Panienka, heroiczne 
akty czyniła. Wiary, Miłości, Nadziei, 
żalu za grzechy, y zdania fię na wo­
lą BOŻĄ, a fkrufzona Wołała; 7® wRy- 
flko przyfzło na mnie dla próżnych kro* 
kow moich, tańców, y ciekawości nog moi 
ich, gdym jefzcze na Swiećic zoftawała: 
wj^yftkic okrueicńftwa, które widzicie za* 
dane mi powierzchownie, nic fa, z poro~ 
wnahiem tych, które wewnątrz cierpię 
W duchu moim, gdyż fię dręczę takim o* 
pufzczenitm, że w cale niewiem czy ieft 
BOG, Y w tym ući/ku wołała; 
Pawic gdżie ieft to poznanie, któremu o 
Tobie zwykła miewać? wielka zapewne^ 
ięftcm grzefzniccr W oczach Twoich, zei 
mnie tak opuściły Y głębokie Wydaiąc 
z Serca wzdychania, wielkim glofenu 
wołała; Panie gdiie ieflei ? czemuś mnie 
oddał w ręce nieprzyjaciela ? Czy hi mnie 
opuścili dlbofz niej jeflenz^ Stworientc^ 
twojej? albom di nie Jlu&yłzj W dżiedin- 
(lwie moim? CU d R Id cJMatko moja-» 
gdżte ieflei teraz1 Owy wfzyflkie winiet* 
Jkiej chory, albom wam niefluiyła^? Ó 
UMatko moja, Święta CM a tka
y wiele innych gdźte te fieście 1 Boleści pie* 
kła okrążyły mnie, iAk fię już mogą zna* 
leić okrućieńfiwa, które cierpię Te po­
bożne źaigj, wyćifkaly na niey ni o 
zwyczayne Męki, tak wnętrzne iako 
y powierzchowne; ale poftrźegfzy fię 
prosiła Pana BOGA, ażeby iey odpu, 
Śćił > y mówiła źe ieft kontenta, y go­
towa, choćby do fądnego dnia cierpieć, 
albo pokiby fię podobało MaieRatowi 
Jego BOSKIEMY* mówiąc to dlaj 
otrzymania cierpliwości, zniesienia^, 
y zdania fię na wolą LOSKĄ, A pod, 
czas fama do siebie mawiała, Znoś o* 
choinie, bo te dopufzczenia prowadza do 
ficzęśltwey wieczności, Potym będąc BO­
SKIM światłem oświecona mówiła, 
PjwA po zwoi mi te okrućieńflwu z taka 
mibśeij przylać, iako poznaję ze Ty mnie 
ich z wielka miłością pozwalasz, alćj z 
kad ten zapał miłości, ktorego mi dodat 
jefzl Cokolwiek mi Świadczysz, z ła/ki 
y miłoiitrdiia Twego to ezynifz, grzechy 
moje daleko więcey zajluiyły, o Dobroci,

o Dobroci J <
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• Dobroći! Pania umieram na Krzyżu. 
Kiedy odbierała pociechę iaką w cho. 
robie, żaliła fię przed Panem mówiąc: 
Panie, zdami (tę żeś zapomniał o mniet 
Kiedy co gotowano dla iey posilenia, 
mawiała, welzj pociechy dodajećiej mi, 
Pan najz nicmiał tego, iak ią zaś opuści­
ły boleści, nigdy o nich nie pamięta­
ła więcey, dla umowy uczynioncy z 
BOGIEM.

1353 Tak fię z wolą BOSKĄ zgadzała, 
y na nię fię zdawała, że źadnemi pro­
żkami , ani racyami nie dała fię przy* 
wieść do tego, żeby o zdrowie prosi­
ła, pamiętając, jak fię przy pewney 
Kommunij ofiarowała BOGV cierpieć* 
coby fię jemii podobało, choćby też do­
puścił , żeby y na członki rozśiekana 
była, gdżie z BOSKIEGO objawienia 
upewniona była źe miała wpaść w wielką 
y ćięlzką chorobę. Spytana; Czy powfra» 
niefr VA$moic z tej Choroby i Odpowie­
działa : lak frezera intencja ZAW<fiam^» 
na B O i K i BT Opatrzności, że wtedżteć 
ntechcę, czy przyidę do zdrowia, czyli 
tei umrę., 1rzyfziź potym do profto- 
ty diiećinney, tak jednak, że miała do- 
(konały rozum, y na pytanie, zawfze 
dolkonale cdpowiedżiała, iowfzem y 
na myśli ferc, które przenikała. Zapa­
dła potym na lekką frebrę, która fię pc. 
tym obróciła w Tercyannę y Kwartar- 
nę , z czego wielce uciśniona była, bo 
zaczynając fię te paroxyzmy, z kafzłem 
dwu godkinnym, trwały przez godzin 
dwadzieścia y cztery: I wtym ućilku 
mówiła; Panie kiedy przytditefr, Albo* 
Wtem jut uftaję: jeżeli zaś przjicmne (a 
Jobie męki mole, j mafi wnieb upodoba^ 
we, niech będiie wola Iwoia, na wfiyż 
pko ofiar utę (tę ocbotnte! y nieuftannie 
wołała? JBZP1 fEZPl ratuj mnie, W 
ręce Twoie Panie oddatę ducha mego.

1354 W wfzyftkich fwoich chorobach, 
wielce pofiufzną była Doktorom, wfzy*' 
ftkie łekarftwa choćiafz przeciwne fma- 
kowi, zaraz wypijała do oftatniey kro­
pelki, y innym lekarlkim przykrościom; 
dobrowolnie y z ochotą poddawała fię 
y zawfze za wyświadczone ufiugt we. 
fołą twarzą dziękowała, fmutne Zakon-, 
nice z naftępującey fwojey Smierći ćie- 
(żyła , mówiąc; Ja wam w Nttbie 
węcej pomagać będę, niż tu na ziemi,

Tttt 

profię dopuście mi jut odejść ; j prędko 
zgon maj wjpefnić, pokaićie fię bjdi pra~ 
wdżiwemt Oblubieńcami CHRrSTPSOlPE- 
Ml, chętnie na BOSKĄ wote Jego ze* 
zwalataeemi. Do tych paroxyzmow fe­
bry , przyftąplła rana w obudwu iey 
nogach, tym kfztałtem, jak fię zwy­
kły malować blizny CHRYSTVSA Pa­
na. Potym poczęła fię odnawiać twarż 
iey, |y codżieii do młodfzey poftaći 
przychodziła; nigdy jednak nie Wiesią, 
no jey pięknieyfzey, jako w Święto O- 
czyfzczenia Nayświętfzey PANNY, bo 
Niebielką jakąś chwałą zajaśniała, o- 
czy welole y piękne, zdały fię bydż 
uwielbione, lice były rumiane, niby 
Koralowy z alabaftrową białością pomie» 
fzany, kolor wydające, czerwone war­
gi, twarz wefoła y młoda, niby w o- 
siemnaftu lećiech , co wfzyftkim podżi- 
wienie sprawowało. W tenczas po­
wiedziała, źe fię iey dclegliwośći mia­
ły w krotce zakończyć, pytała fię czy 
nie może komu ufiużyć w czym. Do­
ktorowi dziękowała, za tak wierną u- 
fiugę.

Swego czafu przyfzli do niey J Z139? 
Sakra M EN T a M i Kośćielnemi, 
które, przyięła z wielkim Naboźeń- 
ftwem y pokorą. Prosiła wfzyftkich 
o odpuszczenie defektów fwoich, y 
BOGV wielce dżiękowafa, źe była^ 
Górką Kościoła Świętego Katolickiego, 
Dnia trzeciego Lutego, poczęła fię pocić, 
aż do dnia piątego, tegoż Miesiąca, kto- 
tego fzczęśiiwie zafnęła w BOGV, o 
godżinie czwartey po południu, Roku 
pańfkiego 16.ęS- przy dofkonałym ro- 
zumie, bez otwarcia gęby,, lub oczu 
wywracania, albo< ktorego innego zna­
ku śmierci, ale tak oczy iak y ufta_. 
miała zawarte, mile y pięknie ułożone.

Trzema dniami przed śmiercią iey, 
ftyfzano pukanie po trzykroć w ścia­
nę Celi iey,. a gdy fię pytano ktoby 
pukał, nieznależiono nikogo, przeto 
fądzono że to był znak śmierci. Po 
śmierci tey Wielebney Bugi BOZEY, 
ćiało iey przez dni śiedm wrolne było, 
iedhakże ofmego dnia, dla niezwyczay- 
rego żimna, y ćięfzkiego mrozu,, ftęźa- 
ło a po (kończonych mrozach, przy­
wróciło fię do pićrwfzey powolności, 
bo gdy fię go tykśno, tak miękkie by- 
t 2 lo
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ło, gdyby właśnie maleńkiego dziecię­
cia*

A że Wielebna Matka iuż w ofta- 
39 tnim terminie zoftaiąca, prosiła usilnie 

ażeby odłożono pogrzeb iey, aż do 
bytności kochanego Brata, Oyca PIO­
TR A od K R Z Y Z A, ód ktorego pra­
gnęła bydż pogrzebioną, dla tego dłu­
go ciało konferwowano. Lecz gdy trze­
ciego dn'i wielce fię wzdęło, rozumie­
jąc że ieft wody pełne, około żołądka, 
zzenterowano ią. W Pechyrżu źolći, 
ajnależione były trzy kamyki, koloru 
Lidyilkiego,- nakfztałt główek od gwo- 
żdżi, wielkości mufzkatowey gałki, 
pierwfzego dnia Marca, poczęło lię cia­
ło pienić kroplami przeźroczyftemi, wo- 
dniftą krew wydaiącemi, co trwało 
przez pliłtora Miesiąca : Potym ciekło 
likworCm podobnym oleykowi, w ta- 
kiey obfitości, że nim dwadzieścia fla- 
flek napełniono, y tyleż drugie *ebra- 
no chuftami, a powoli ten likwor, na» 
bywał daktylowego koloru. Wfpomnio- 
na rana, która na nodze zoftała wy­
rażona, wydawała fię nakfztałt rany 
CHRYSTVSA Pana, nie iaką śiność 
dulkonałą pokazująca, właśnie gdyby 
w nię gożdż był wbity, a była bardzo 
piękna y czerwona , nieco krwi z sie­
bie wydająca, ale we dwa Mieśięce po 
śmierci, gdy z niey zdrapano łkorupę, 
Krew fię piękna y Świeża puściła. Z 
tym obfitym płynieniem krwi y oley- 
ku, trwało ciało wChorźe.aż do dnia 
dwudźieftego czwartego Lipca, ( ktore­
go dnia fchowane było) bez fetoru y 
nieprzyjemnego zapachu. We wfzy­
ftkich łkorkach które z rąk y nog opa­
dły, pokazowało fię dofyć piękne zło­
to, niby pod (korkę podłożone, y świe­
cące fię, Z podżiWieniem zapatruiących 
fię,

po śmierci, wiele Cudów uczyni- 
ł^ła Wielebna Matka, przyczyną fwoią, 

y Relikwiami, które obfzernie w ofo- 
bnym iey życiu opifane fą, tu fię zaś 
krotko namieniaią Panienka imieniem 
IZABELLA, niemogąc na nogach 
ftanąć, dni na kulach chodżić, dla wiel­
kiey ftabośći, po infzych kuracyich da­
remnie appli kowanych, gdy iey natar­
to nogi, pomienionym Oieykiem. zda­
ła Wielebney Mat i zebranym, w kilku 

dniach do dofkonałych sił przyfzła, y 
o fwey mocy chodziła.. Pewna Ma- 
trona mając dziurki w piersiach, lud z- 
klemi (pofobami nieuleczone,za nafma- 
rowaniemtpierśi, tymże Oieykienj, zdro­
wą zoftała. Inna także cierpiąc zapa­
lenie garła, tym oieykiem nafmarowa* 
na ozdrowiała. Także inna NiewLfta, 
od nieznośnego y długiego bólu gło­
wy, przez namafzczenie iey, tym olej­
kiem do zdrowia przyfzła. Tym fpo- 
lobem, Mąż pewny, uzdrowionym zo­
ftał na boiesći golenia, który także^ 
w tenczas czuł bardzo wdżięczhy za­
pach tego Oleyku. W Antwerpii pe. 
wna Córeczka imieniem BARBARA, 
za przyłożeniem na lorce, Chuftki w 
wfpomnionym oleyku namoczoney, od 
długiey y ćięfżkiey choroby, na tych- 
miaft uwolnioną zoftała. Tkacz ieden, 
tak był chory, że niemogąc nic robić, 
wpadł w ćięfzkie uboftwo, ale za po- 
dobney chufty przyłożeniem, zdrowym 
zoftał, y zaraz zasiadł do roboty. Pewny 
Szlachetny Młodżieniafzek, wypiwlzy 
kropelkę z wodą pomiefzanego, tego oley« 
ku, od ćięfzkich wnętrznych dolegli­
wości wolnym zoftał. Za przyłożeniem 
chuteczki w tym oleyku namoczoney, 
uzdrowiona była pewna oloba na bo­
leść ręki, Niewiafta jedna od inflam- 
macyi piersi; dżiećie na wielką frebrę, 
y chłopiec ni boi oczow, na które bardzo 
niebelpiecznie chorował.uzdrowieni by­
li. Wielkąboleść w ręce cierpiała Zakonni­
ca Nafza, Wnuczka Wielebney Matki, tak­
że y odetchnąć niemogła; która z Na- 
bożeńftwem wżiąwfey chuteczkę tynru 
Oieykiem napulzczoną, y do ręki prZy- 
łożywfzy wkrótce zdrową zoftała.

Gdy z tego Oleyku, pewney Choreyt^g 
imieniem MARYI, gotowano trunek, 
wychodżiła z niego para, która wdżię- 
czny zapach wydawała z śiebie. W 
Fruxellu na pewnego Opętanego, wło? 
żono chufieczkę fekretnie, w tym oley­
ku Zmaczaną: alić Szatan^ ćięfźki ryk 
czyniąc, wołał, że wizytek goreiej. 
Niewiafta maiąc Syna trądem obfypa- 
nego, udała fię z naboźeńftwenu, do 
Wielebney Matki, a dźićie natychmiaft 
wolne od tey choroby zoftało , y ża­
den znak trądu, nie zoftał na ciele iegp.

Jelzcie żyjąc Wielebna Matka, wie-
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le przewidziała y przepowiedziała pró- 
* rockim duchem. Nawiedzając pewną 

Zakonnicę, na Febrę choruiącą, powie­
działa źe w krotce ozdrowieie, y tak 
fię ftało, którą znakiem KRZYZA 
Świętego, od tey choroby uwolniła^. 
Gdy pokoy ftanął, między Królem Ka­
tolickim; y Batawami, y tę nowinę gło» 
fzono, że w Ziemi Batawow świeżo 
nabytey. Katolicy wolności Religii 
fwoiey zażywali t Wielebna Matka o- 
pacznie fię dowiedziała > naprzód z o- 
biawienia od Świętego J OZE F A u- 
czynionego, który fię iey pokazał, po­
tym z mitycznego widzenia w którym 
widziała, że ułtarże rujnowano, Obra­
zy wyrzucano, y źe Predykant Kal- 
wińlki miał Kazanie, ktorego potynu 
oczyma fwemi widżiała; Gdy z ?ś za­
myślano o opufzczeniu, albo przenie­
sieniu Fundacyi Orfchotańfkiey, zafmu- 
eona z tąd Wielebna Matka, ućiekła fię 
do Pana BOGA, który rźekł do niey: 
Czego fię boifz? Albotz ja W rękach mo­
ich tey fundacyi metrzymam, leżeli mam 
ftaraniZo nawet o Jtazęczkach, które do 
koła przynofza, tebysćie ich mtaiy, dla-j 
rozdawania między ludzi, pak te o innych 
tnter efjach nie będę pamiętał i Na te nu 
czas z Antwerpii przyftane iey były 
nabożne -Książeczki, dla rozdawania- 
Katolikom. Zganiła pewnemu Kiędzu 
piiańftwo, idącemu do pewnego Miafta 
na iarmark, grożąc mu że go co złego 
potka: lofzedł iednak Kiądz, y tam fię 
napił, a powracaiąc podczas burzy, mu. 
siał pod Niebem nocować, z czego 
Wpadfzy w Chorobę w Miesiąc letar­
giem umarł.

Przyiachał do Niderlandu ze Włoch 
Franćifzkan, dla nawidzenia Krewnych 
fwoich, a gdy też wOrofchccck na­
wiedzał Sioftrę fwoię Zakonnicę Nafzą» 
przeftrzegła go Wielebna Matka, ażeby 
prędko do fwego Klafztoru, we Wło- 
fzech będącego powracał,, leżeli cli ciał 
fzczęśliwie umrzeć: uwierzył teru. Za* 
konnik, y iak pręd. o powroćił, zacho­
rował, y z dobrą dylpozycyą umarł- 
Pewny Szlachcic dla kłutni Szwagra->. 
z domu iego z Zoną ufią;ił: Któremu 
radżiła > Wielebna Matka, ażeby fię po-, 
wrócił, bo fię wkrótce miały ZąkotU 
cZyć kłutnie, co fię tak ftało, bo o tym
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powiedziała w Miesiącu Lutym, a Szwa­
gier w Kwietniu umarł, Przyfzła do 
Wielebney Matki pewna Szlachcianka 
z Służebną, którą poznawfzy, z obja­
wienia BOSKIEGO, że była ladaco, 
periwadowała Paniey żeby ią odprawiła, 
czego gdy zaniedbała taż ftużebna okra- 
kradła ią. Pewny maiąc myśli defpe- 
rackie, widżiił w Mieście na ulicy 
Wielebną Matkę.- czym przeftrafzony , 
przyfzedł do Klafztoru, y prosiło nię: 
która gdy przyfzła do niego „rżeki iey 
Widziałem ćię i^iatko na ulicy} która 
odpowiedżiała ; w jak nie/zczęsltwytn 
(lanie byłtśy prędko pokutuj, co on wier­
nie wypełnił. Do tego Klafztoru Or« 
fytańlkiego, pofykno pewnego Oyca, 
imieniem N O R BERT A, Męża pobo­
żnego, dla odebrania pociechy ducho- 
wney: Ten pewnego czafu powrScaiąc, 
wpadfzy w drodze w chorobę umarł; 
ktorego Wielebna Matka w famę go- 
dżinę tę ktorey umarł , widziała, W 
wielkim Świetle y ikfnośći, idącego do 
Chwały wieczney, w fwoim Karmeli- 
tańfkim Habicie. Gdy pewna Panien* 
ka maiąca powołanie do Nafzego Za* 
konu, powątpiwała czy powołanie by* 
ło od Pana BOGA; Wielebna Matka 
to twierdżiła, y> oczy wiftym dowodem 
chciała to potym utwierdzić. Gdy bo­
wiem ta, iuż zoftawfzy Zakonnicą za- 
cl orowała,. kazała iey dać Wielebna 
Matka Kofzulę lnianą, y prześcieradło, 
na których pocięły fię Wefzki pokazy. 
wać» co. iey wielkie powątpiewania 
fwego powołania prżynioflo, (albo­
wiem za olobliwfzym przywileiem_» 
Swiętey Matce Nafzey TERESIE 
pozwól onym, Za konnice które lnianych 
Kolzul niezażywaią wolne fą od tego 
plugaftwa. Gdy zaś, z pofiufzeńftwau, 
wdziała fzkotową tunikę, wolną zo- 
ftała od tego robadwa,. y W tenczasr* 
mówiła iey Wielebna Matka: Ob acz tei 
raz, czy powofaniz» Twoizz ieft, ażebyś 
była Karmelitanka,, A gdybyś fię wroćtłcLa 
na iwiat, toby, fię ztoba ftało', jam pro­
śiła Parias ażeby ći dał znak, j wyftn- 
chał mnie', tj zaś widiifz, co ći czynić 
potrzeba,.

Tak wielą cnotami,, y falkami teyiąeo 
Wielebney Matki,, bardzo fię trapił Sza­
tan, y tak ftrafznie na tę fundacyą u-, 

uuuut czy-
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czynioną ryczał, źe okropno było Ru­
chać: Y fameyźe Wielebney Matce mó­
wił: Jtitli będitefz poftępoWAłz & ptłnw 
tAiemnie, Opatrzności# B O S K Ą, wizjo 
fikę moit mAthin^yt w niwecz obr&- 

e*t co dla tego mówił, iż Wielebna^ 
Matka w pOwątpliwych okalyach zwy* 
kła mawiać, Obaczwny to JA Opat 

tr znoić BOSKA.
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Witkbuy tMWjł ^ię^lESZKl^ od "Puniu 
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____ lelebna Matka Agniefzka, od 
^^Pana Jezula, zwała fię na 

świećie Febronia Bufelli, u- 
f rodziła fię wApulii Prowin.
^cyi Kroleftwa Neapolitah 

(kiego. Fierwfza- była, kto 
ra w Rzy mie w Klafztorże Świętego JO­
ZEFA, prxy GorżePincium, Habit Na­
fzych Karmelitanek Eolych przyięła, kto 
ry Klafztor. fwoim Świątobliwym ży­
ciem, y śmiercią drogą przyozdobiła:. Z 
iey okazyinamienię nieco, o tym Swią* 
tobliwym Klafztorźe. Pył fundowany 
tcnu Klafztor Roku Pańfkiego 1/98 
dnia czternaftego Kwietnia, Fundato« 
rem tego Klafztoru był, Wielebny O- 
ćlec Franćifzek Soto, urodzeniem Hi# 
fzpan, z Offomeńfki Dyecezyi, Dżie- 
kan Kaplicy Papiefkiey, KLEMEN­
SA Ofmego, Zakonnik Kongregacyi 
Świętego FIL I P P A NERY V SZA, 
y zpierwfzych Socyufzow tegoż Swię# 
tegoFILIPPA NERYVSZĄ, opinią 
Świątobliwości flawny. Fundatorki by­
ły trzy Zakonnice, Zakonu Świętego 
AVGVSTYNA, wżięte z Rźymfkie- 
go Klafztoru Swiętey MAR THY: z 
których pierwfza Matka ANGELIKA 
była Przeoryfzą, druga Matka KAM 
DYDA* była Podprzeoryfzą, a trze­
cia Matka EWANGELISTA, była 
Miftrzynią Nowicyufzek, które prze- 
pędżiwfzy w tym Kiafztorże lat trzy, 
do fwego Klafztoru Swiętey MARTY, 
wróciły fię, gdzie potym w znaczney 
Świątobliwości, zakończyły żyćio. 
Przeto wlpomnionego dnia czternafte- 
go Kwietnia, dany ieft Habit dżieśiąći 

przyftcynym Panienkom, od Świętego 
FILIPPA NERYYSZA, od Kardy# 
nałow, Baroniufza, y Taguryufza, y 
innych Oycow dotkonałych, teyżo 
Kongregacyi, dobrze wyuczonym; kto. 
re potym za inftrukcyą Nafzych Kar- 
melitow Boffych bardzo poftąpiły, o- 
fobliwie Oyca PIOTRA, od Matki 
BOZEY, y HIERONIMA GRA- 
CYANA, których pifma, iako rzeczy 
jakie drogie do tychczas konferwuią fię. 
W tym K/afztorze, oprocz pospolitego 
Zakonnicom Nafźym przywileju, kto 
rym źyią wolne od robaćłwa, mają y 
infzy, którym ordynaryinie-przez iakj 
znak widomy, poznawaią śmierć naftę* 
puiącą Zakonnic: albo fię w zamknię­
tym Kościele pokazuią Gołębie, albo 
fię dadzą fiyfzeć, głofy wielu mówią, 
cych bez wyrozumienia, albo dzworu. 
niepoćiągniony dzwoni fam przez fię. 
Widżiany był pewnego czafu Obraz 
Nayświętfżey P A N N Y, po Ołtarzu 
trzy razy chodzący, y podobne pro. 
gnoftyki trafiały fię. Y inny iefzczo 
ma przy wiley, że piorun nigdy w nie­
go nie biie, za ofobliwlzą protekcyą 
Nayświętfżey PANNY, do ktorey Z 
tey racyi śpiewaią Antyfonę Pod 7wai( 
obronę w Soboty, y w Wigilie iey Świąt.

Zawfze w tym Klafztorze bywa- 
ły Zakonnice fiawne opinią Swiątobli-i^ai 
wośći: teraz pierwfzey opiluiemy źy# 
ćie, a o drugiey okkazyonalnie namie* 
ni fię nieco, która była MARYA FE* 
LIX od Matki BOZEY, zwana na 
świećie MARYA Giubarri, z Firmą- 
picenu. Nafza AG NI ESZKA, w 

dżie.



X, dłf, od Tm Jezufa.
dżjewietnaftym roku wftąpiła do Żako, 
nu, ułożenia zawfze była łagodnego, 
y poiętnego, w wlzyftkich cnot Zakon- 
nych ćwiczeniu fię jaśniała, y wiel* 
kie nabożeńftwo miała zawlze do Nay 
świętfzey PANNY, y maleńkiego Pa* 
na JEZVSA, zaczym wielce fię cie- 
fzyla pilnowaniem rżeczy złobeczka 
Pańlkiego, y ubieraniem JaReczek co 
rocznie, na Narodzenie Pańlkie, dla 
wzbudzenia pobożnego affektu, ku dżie* 
cięciu świeżo Narodzonemu. Przeto 
nie ieft rżecz dziwna, źe wiele laik 
y faworow od Pana BOGA odbiera­
ła, dla ktorego chwały wiele czyniła 
y cierpiała.

Zabrała wielki affekt do Matki MA* 
RYI FELIXY od Matki BOZEY, 
która razem z nią Habit Zakonny przy* 
ięła. lubo wprzód Nafzey AGNIF- 
S ZKl obłóczyny były: który affekt 
nie tylko za żywota, ale też y po 
śmierci ftatecznie zachowywała; albo­
wiem trafiło fię, że pewna Zakonnica 
tego Klafztoru, w wielkiey była po­
trzebie, żądaiąc cudzego ratunku, więc 
Matka MARY A FEL IX, która już 
była umarła, na Nafzę A GNI E S Z K Ę 
zawołała mówiąc; CMatko JAGNIE- 
SZKO, idź do tey Zakonnicy, ktara^ 
potrzebuje pomocy. Stanęła AGNIESZKA 
zadumiana y uftrafzona ale gdy powtórnie 
wołano, roXkaz wypełniła, y tey Za­
konnicy potrzebuiącey pomocy, fwoię 
pomoc dała. Ta Matka MARY A FE- 
LIX umarła Roku Pańlkiego itffl. dnia 
ofmego Stycznia, śmiercią fprawiedli* 
wych, bo taka śmierć bywa, iakie y
życie; żyła bowiem z wielką żarliwo­
ścią Zakonney ObferWancyi, y z oto. kuty dla Pana BOGA znosiła, proflo do 

Nieba pofłd, bez przeyśćia przez C&yfćitc.bliwfzą emulacyą, kochania Pana BO­
GA, nigdy lię od Choru nłeabfentowa- 
8a, chyba ie albo chora była, albo 
wielce zabawna, wfzyfcy ią kochali, 
y w miłości BOSKIEY zatopiona 
była. Śmierć iey zżyłem korrefpon* 
dowala; albowiem^ wielce cierpliwa 
była, wzniesieniu bolośći choroby, a 
gdy do złożoney chorobą. Zakonnice 
przychodziły, Hyfzały ią mówiącą, 
0 tak mi piękne kwiatki przinośićica; o 
iak piękne o iak piękne róże. Lu­
bo nic nie przynośiły, y niemogły 
przynieść bo była źima; w którą kwia-

Uuuuuua

tki nie pokazują fię» ale tych delicyi zNie* 
ba zażywała. Potym Sakramentami Ko- 
śćielnemi opatrzona, zefzła z tego świa* 
ta. Ale o jak Ią niedościgłe rozumem 
ludzkim Sądy BOSKIE, po śmierci na_. 
długi czas do czyfcowych mąk była fka- 
zana, jako fię dowodżi naftępującynij* 
przypadkiem. Była pierwfzą Przeory­
fzą Konwentu, po odeyśćiu Fundato­
rek, a po wyiśćiu, ośmiu Miesięcy od 
fwoiey śmierci, fjedney Nowicyufzce 
ktorey była dała Habit, pokazała fię w 
widzeniu: Spała ta Zakonnica, a we* 
Śnie miftycżnym , wefzła do Choru, w 
którym niby w piecu gorąco uznała ; 
a poyirawfzy ku Ołtarzowi Nayświę* 
tfzeg* SAKRAMENTU, obaczyła Ma­
tkę MARYĄ FELIXĘ śledzącą, która 
mrugnieniem oczu wołając iey, wedle fie- 
bie uśiąfć rolkazała; uffuchała Nowi- 
cyufzka, a uczuła nieznośne gorąco od 
niey pochodzącej Przeto rzekła do niey 
Matka Mz3RTQ FBLiK co fię dzieje w tam 
tym życiu I Odpowiedziała Wielebna-. 
Matka; Dobrze jeft temu który dobrzeć 
czynił, a ile zaś temu który ile czynił, 
wirltt fnrowy Sad BOZT, y wiele tu za 
nic poczytu/w, co tam bardzo roztrza/aja. 
Potym kazała iey wiele Zbawiennych 
przeftrOg uczynić Zakonnicom, a olo- 
bliwie ażeby miały w powalaniu Sakra­
mentu Kościelne, y z atteneya M^y Swięt 
tey fluchały, z których defektów ja teraz 
octy^czam mott niedbalftwa; y żeby chę­
tnie dla miłośłi B0SK1EI cierpiały, klot 
który cierpiącym dla fwoiey miłoiii cboy- 
nie nadgradza; fi przydała, 7tgo dnia 
umarła Laiczka Zakonu Świętego FRAN­
CISZKA Zakonnica, która że chętnie po-

Przytym pytała fię iey Nowi cyufzkp, albo 
iefteś ITafmość w Czyfcui Odpowiedziała 
tam ieftem y ćięfkte męki cierpię oraz prb* 
siła; Proś Zakonnic ażeby Modlitwy , y 
Suffragia za dufę moię czyniły. Pytała 
fię powtórnie o przyczynę.: Dla. cze­
go Wafimoić itfteś w Czyfcu zatrzymana^ 
Odpowiedziała, Zem żyi^c w wielu za­
winiłam względem powinność! moiey, a 
Zakonnica Karmelitanka, powinna bydź 
we wfyftktm do/konała. To wymówi- 
wfzy przydała. Profię Siofłro módl fię 
za mnie. Y podnioflzy rękę na, ramie-

niu 
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niu Nowicyufzkl położyła, która niby 
ogień palący uczuła, y z tego fnu Mi- 
ftycznego boleścią obudzona, wołałai 
Ażeby Zaś famey imaginacyi nieprzypi- 
fowano tego widzenia , oczy w idy 
znak ognia y nieznośny boi zoftały fię, 
gdyż podniofzfzy rękawa niżfłey tuniki , 
pokazało fię ramię niby ogniftą ręką wy­
palone, tak, że wfzyfcy widzieli pięć 
palców wyrażonych, y nieiakie pęchy* 
rze nakfztałt orzechów wielkie, y nie 
mnieyfzy był cud, źe tak fpalone by­
ło na ramieniu ciało, rękaw jednak tu­
niki bez narufzenia zoftał; kiedy zaś 
to upalenie pokazano było Doktorowi, 
odpowiedział. Aft* itfl to (kulik ogniu 
tego Świata t a przyłoiywfzy maści na 
fparzenie zwyczayne, nie tylko nie u- 
śmierzył boleści, ale raczey przymno- 
źył i zaczym odjąwlzy tę masc, przy­
łożono swięconey wody, która zaraz 
tę boleść uśmierzyła.

Przytrafiło fię, pewnego czafu , źe 
AGNIESZKA Nafza, nagłym upadkiem, 
bardzo ę zraniła, y (krwawiła: Lecz 
gdy włałną krwią oblana, na mieyfcu 
n ewiadomym leżała, gdżie iey żadna 
Zakonnica ratować niemogła, przylzedł 
pod ten czas ktoś do koła, ofiarując w 
jałmużnie cielęcinę, któremu za miłość 
Fortyanka dziękując, rzekła, żadney nit- 
mamy Zakonnicy chorej, ktoraby mięfo id. 
dla; Odpowiedział ten: Idź zMatko, A 
finka) dobrze, A znaydticfi, y raiuy ia. 
Fcrtyankau ufiuchawfzy Niebiefkiey 
przeftrogi, Klafztor zbiegła, y AGNIE­
SZKĘ Nalzę w pomienoney yotrzcbitu 
znalazłaJ a wfzyftkie Zakonnice B O­
SKIE Y Opatrzności dziwując fię, po* 
winne dźięki uczyniły. Ta ofobiiwfza 
BOSKA Opatrzność, w tym Klafzto- 
rze Świętego JOZEFA, była dofyć or- 
dynaryina, jako fię z wielu dowodow 
pokazać może. Była tam Zakonnica, 
Sioftra TERESA od Pana JEZUSA, 
Kardynała BARONIUSZA wnuczka 
wielce dofkonała, y do Męki Zbawi­
ciela Nafzego nabożna, która przez 
długą całego roku chorobę, ftraćiła ap- 
petyt do jedzenia, fpytana raz, do cze­
go IFAfimośd mafi appayt ? odpowiedżia- 
ła, z rolkazu Poflufzcńftwa: Do Kuro- 
pdtwy marnt Appetyt: naftępuiĄego po­
ranku, Infirmarkado Ogrodu wyfzedfzy, 

obaczyła Rudni pełney wody, kuro. 
patWę, którą łatwo złapała, a przy- 
niozlzy ją chorey, więcey pociechy du. 
Izy z takiego cudu dodała, niżeli ciału. 
Tey Zakonnicy mającey umierać, w 
krotce pokazał fię jSzatan, pełną rękę 
migdałów mający , zarzucając iey: Zet 
dała był A bez licencji Migdałów, chcąc 
ią tak uftrafzyc; la bardzo fturbowa- 
na, wezwała Pana BOGA z pokorą, 
potym ufpokoiwlzy lię rzekła; Niech 
b^aite ^OG pochwalony , ra befłya u/ła* 
piła, net literujcie tym, co kfditećte 
Widiiałj} A potym mówiąc, Panie przy* 
tmiy ducha mego, izczęśliwie Ikonaia, 
dnia pietnaftego Czerwca, Roku Pań* 
(kiego, idlf, wieku fwego roku trzy- 
dżieftego pierwlzego, a Zakonney Pro- 
feiiyi fidenaftego. to smierći wielce 
piękna zoftała ; Zakonnice zaś w tern, 
czas, wielki chałaS ftylzały, y Chor 
zaftały bez porządku, y wfzyftko wła« 
śnie z gruntu po wywracane, y lampę 
zagalzoną. Pewności tey oiobliwfzey 
Opatrzność! BOSKIEY, oczywifte u« 
czynił znaki BOG, jedney Przeoryfzey, 
która widziała przed fobą dwie świce 
cudem zapalające fię, na znak z Nie­
ba uczyniony, źe ta Przeoryfza powin­
na była cele budować.

Przez długi czas życia fwego 
wielkie y ćięUkie choroby, ćierpiała 
Ńalza. AGNIESZKA, z przedziwną ćier* 
pliwośćią. Na katar częfto chorowała,, 
y na puchlinę, dla ktorey do wfzyftkie- 
go nieipofobna, y po całym ciele zra­
niona, y ofzpecona była. Gdy już dla 
fwoiey cierpliwości na Niebo fobie 
zefiuźyła, y zdała fię na wolą EOSKA, 
przyszła do niey Matka Frzeopyfza, I- 
mieniem Julia od Nayświętfzego SA* 
KRA MEN Ty, dla nawiedzenia, y 
pocielżenia iey,. y rzekła do niey; 
Czy ebeemyf Matko AGNIESZKO poyść 
do widzenia JEZUS di I chorą wżią« 
wfzy za Szkaplerz przydała; Chctfi ze* 
mną poyść ł ktorey odpoyfiedżiała chora 
AGNIESZKA, chcę itieliby była Wola Bo. 
SKa. Na to rzekła Matka Przeory- 
fza i Powiedz mi ieźeli chcefi poyść- P o- 
wtornie iey odpowiedżiała AGNIE­
SZKA ; Cbcf zaifte teżelt ieft taka wola 
BOSKA, y to wymowiwfzy pofzła A- 
GNIESZKA do Refektarza, y odprawi-

wfzy
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wizy poftną refekcyą, gdy fię wracała 
na gorę, na (chodach zemdlała: Więc 
muśiały ią Zakonnice na rękach do Ce­
li zanieść, gdżie w krotce do (kona­
nia zbliżyła fię. W ten czas także Matka 
Przeorysza nagle zapadła, y w krotce 
do zgonu życia przyfzła > y (zczęśli— 
wie zefzła z tego Świata , za którą w 
godzinę pośpiefzyła Wielebna Matka A* 
GNIESZKA. Zaczym obudwoch pra­
gnienie widzenie BOGA, według obu* 
dwóch umowy wypełnił Pan, których 
wol<? bot^cych ftp (tebte czyni,

1406 Wiele fię przytrafiło* względem* 
AGNIESZKI Nafzey, zaraz po śmier­
ci iey, co Szczęśliwy Stan Chwały iey 
objawiło. Gdyż naprzód ciało iey pu­
chliną wzdęte, bez wfzelkfey ewa- 
kuacyi ftało fię tak (ubtelne iak z przy^ 
rodzenia było. Po drugie toż famo cia­
ło wroćilo fię do pierwfzey młodości, 
urody , y ftatury ; była bowiem wzro- 
ftu roflego, a dla pomienionych cho­
rob, powoli zpodżiwniem była zmniey- 
fzona dużo. Po trzecie ; fecie cl* bark 
który ro/nąć, ucZynit ią garbatą, za­
raz fam fię naproftował, y to oszpece­
nie znioft, Po Czwarte; Tak olobli- 
wfza na Twarzy iey pokazała fię pię­
kność, że w Doktorach y w innych za­
patrujących fię, podki wionie y nabo- 
żeńftwo wzbudzała.

,4o7 Tu przydam, krótkie niektóre re- 
Ucye, innych Zakonnic tego Klafztoru. 
Sioftra Jufta od Świętego JOZEFA Kon- 
wierfka » z Preneftyny rodem , zwana 
ra Swiećie Porcya Ruffuli; była wiel­
ce pobożna, Modlitwy pilnująca, mi­
łością BOSKĄ y bliźniego gorająca* 
do pac Klafztornych ocho>na, y tak 
nabożna była do Świętego DYDAKA, 
źe wielą portami y umartwieniami do 
jego Święta gotowała fię. Zapadła w 
ćięlzką chorobę, y gdy światła w no­
cy potrzebowała, a Matka Przeoryfza 
z trudnością pozwalała, rżekła do niey; 
Wiiwiadcz mi Matko tę miłość, bo ći i& 
BOG nadgrodit, nim Ciało mott pogrze­
bią. y tak fię flało, gdy bowiem' po 
śmierci iey leżałociało na marach, y 
w krotce miało bydż oogrzebione, przy- 
Izedł niektóry do koła, y wor (korza- 
ny pełny Oliwy ofiarował za jałmużnę. 
Ciybyła w artykule'śmierci ta fiuga^
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boża , Oćiec FRANCISZEK Soto Kia- 
Iztoru Fundator* widział w duchu pro- 
ceffyą Świętych, na ktorey Święty DY. 
DAK prezydował, do Klafztoru Świę­
tego JOZEFA ordynowaną, ażeby u- 
mierającą wzięli; Zaczym przybiegfzy 
do Klafztoru, pytał fię, czy tuż umar­
ła iioflra ?U$7A, ponieważ tego nię- 
mogł wiedzieć przyrodzonym (pofo- 
fobem, y widzenie fwoię opowiedział.

Sioftra Faufta od Świętego WA—14^3 
WRZYNCA, przykładem była Zakon­
ney Obferwancyi y pokuty. W choro­
bie zawfze do Choru chodżiła, czołga­
jąc fię bardżiey na rękach, niż na no­
gach chodząc, gdzie z wielką dufzy po* 
ćiechą, y wielce nabożnym głofem* 
wyśpiewywała Panu,y tam tylko widżia 
na była zdrową ; gdyż gdżie indźiey 
krew iey z Uft urtawictnie ciekła^, 
przeto z wefołosćią mówiła Panu, 7yi 
ieft oblubieńcem krwi mott). Z prze­
dziwną cierpliwością tyle dolegliwości 
wyćierpiawlzy, przyląwfzy z Nabo- 
źeńftwenr* SAKRAMENT A Kościelne, 
fzcręśliwie umarła. Roku lańfkiego, 
IÓI2 wieku fwego dwudźieftego ofme« 
go, Zakonney Profeflyi dziesiątego. W 
godzinę przeyśćia iey, trzech letnio 
dziecię leżąc na łofzku z Babką fwoią, 
wołało mówiąc. Umarła Zakonnica w 
Klafśtorze Świętego JOZEFA, d gołą­
bek biały y piękny , przdećiał na czwo ■ 
ntczkę tego Klafcoru, a ppeiny Murzyn 
z oficzepem chćiał go złapać , ale gcła- 
bek poleciał do Ratu.

Sioftra Katarzyna od Świętego JU-1409 
LIANA, z Bononij rodem , zwana na 
Swiećie Francifaka, B O S KI E M I kom- 
munikacyami była fiawna,, iako w po- 
fpolitośći' powiadali iey Spowiednicy. 
Od dziecinnych łat poświęciła fię była 
Panu BOGU, przeto do Stanu Zakonne­
go chęć miała, aleOćiec niechćiał przy* 
ftać na iey pragnienie, towfzem ją bi­
jał y rozmaicie trapił, że niechćiała 
na Stan Małźeńdki zetwolić. Wielce 
tedy ztąd uciśniona: pewnego dnia, po- 
fzła do Ogrodu, gdżie Świętą BARBA­
RĄ oczywiście pokazującą fię widziała, 
y mówiącą RyCzała,. Franći^ka nie wat 
tpiy będitc^ Zzkonnita, Oćiec. twoy nica 
będiie ći- mógł przc^kod^ić, bądź ty BOt 
GU wierna & on ciebie me opuści. *Ca 
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wymowiwfzy zniknęła. Z ofobliwfzey 
Opatrzności BOSKIEY, do Rzymu przy* 
wieżiona, Zakonnicą zoftała, a pokutujące 
y dofkonałe życie prowadziła. Wdżień 
©koło Ogrodu fama robiła, w uftiwi* 
cznym rozmyślaniu, y miłośći BO­
SKI E Y , w nocy zaś więkfzą część 
na modlitwie trawiła. Wielkie miała 
Naboźeńftwo za dufzę w Czyfcu zo- 
ftające. A fpytana w oftatniey choro­
bie, czego by potrzebowała; Odpo- 
wiedżiała : Czynić wola BOzĄ, A ćier* 
pięć, nA fcbyłku zyćia, za d^e rr Czy­
fcu zoftajace. Ledwie to wymówiła, 
nogi iey poczęły gorzeć ogniem z po* 
cżynionemi pęcherzami, y z niezno­
śną boleścią, przez dwadzieścia cztery 
godżin, a potym iak z nich krew fpie- 
czona wyfzła, zdrowe zoftały. Umar­
ła lekką śmiercią, dnia trzydżieftego 
pierwfzego Sierpnia, Roku Pańfkiego , 
I64$- wieku fwego dziewięć dziesiąte­
go, "Zakonney Profeffyi czterdźieftego.

Sjoftra MARYA JOANNA’od Wfzy.’ 
ftkich Świętych-, wielce dofkonała, ka- 
lećtwo oczu przez dwanaście lat cier­
pliwie znośiła, Ryfząc dzwon Klafztor* 
nyt fam przez fię dzwoniący, rżekła; 
len znak ieft przejścia tnego, y po o- 
śmiu dniach zachorowawfzy, powie­
dli a wfzy dżień y godżinę śmierci fwo­
iey , fzczęśiiwie umarła dnia czterna- 
ftego Sierpnia Roku Pańfkiego I6JS.

Infza pragnąca znaku jakiego, Zba-i 
wienia Oyca fwego, a uftyfzawfzy 
Ptafzka bardzo wdzięcznie śpiewającego, 
z inftynktu B O S KIE G O na znak tego 
prośiła, ażeby ten Pta/żek na rękę iey 
przyłećiawfzy, ftanął. Ytak fię ftało, 
z wielką iey pociechą. Podobnym fpo* 
fobem z inftynktu F O S KIEGO, ni 
znak zbawienia Matki fwoiey w ten- 
czas Zmarłey, prośiła ażeby w Mieśią* 
cu Stycznia, z fuchę go Krzaku różowe­
go, wyroiła róża, y zaraz bardzo śli* 

czna róża wyroiła.

Wielebnego Brata od Swetego

lelebny Brat STEFA N, 
od Świętego FRANCI­
SZKA, zwany na świe* 
ćie, JAN Martinez, Hi- 

J©fzpan, w Miafteczku Nay. 
świętfzey Fanny MARYI

de Campo, wDyecezyi Kocheńfkiey, uro­
dził fię Roku Pańfkiego Eo Ni» 
derlandu po/Tany, Zofnierfkie żyćio 
prowadził, ale gdy już miał lat trzy- 
dżieśći y ieden, porźućiwfzy świato* 
wy żołd, Zakonny przyiął, pod Chorą, 
gwią Nayświętfzey MARYI Panny 
z Góry Karmelu, Roku Pańfkiego 1^14. 
a odprawiwfzy dwie lećie Nowicyatu, 
Solemnemi wotami życie fwoje ftwier- 
dżił. W tym wielkim Słudze BOŻYM, 
wielką świątobliwość, y prawdziwą 
znaleźliśmy, w heroicznych cnotach , 
bardźiey niż przypadkową w cudach; 

y innych powierzchownych znakach. 
Z cnot iego niektóre przywiedziemy, 
z ofobna o niektórych mówiąc, ktore- 
mi jaśniał.

Fundament zyćia Zakonnego-, na*: 
pokorże założyły ktorey żeby nabył. 
v/ wielkim miał fam siebie pogardzę, 
niu, y w innych to fprawić ż ądał 
Siebie famego chętnie y w uczynkach, 
y w Rowach upokarzał, a nietylko 
cierpliwie, ale też wefoło upo-korże* 
nia znosił. Z tak pokornego y nikcze­
mnego poważania śiebie famego, po- 
chodżiło wielkie Przełożonych pofza. 
nowanie, y ku infzym ludzkość, y ła~ 
godność j niemogł śćierpieć pochwały 
włafney, ani ufiug z miłośći fobie wy* 
świadczonych gdyż nayniźfzym bydż 
fię fądźił, między innemi. Przeto kiedy 
uftyfzał co na pochwałę fwoię, zwykł 

mawiać



W, B. ytefini ot Swifttg> Frani H4
mawiać zaraz. SAMemu Stwory Honor 
chv^j naltij. Te przedziwne rehcye 
o iego. pokorże, fiytząc pewny Szla­
chcic , chciał próbować czy była fta- 
teczna y prawdziwa, bo częfto w nad- 
zwyczaynych upokorzeniach, więklza 
ukrywa fię pycha: więc pewnego, dnia, 
gdy nafz. STEFAN, przyfzedł do 
niego o. jałmużnę prosić, furową twa­
rzą na niego weyżrawfzy, o importu* 
nią ftrofować go począł., potym oftre- 
mi fiowy łając, także obelgami napeł­
niać; czego wfzyftkiego w cichości y 
fpokoynym umyftem fiuchał, z łago­
dną y weCołą twarżą: którym uczyn­
kiem cierpliwe/ pokory, Ikrulzony ten 
że Szlachcic, w lepfzey opinij- miał świą­
tobliwość iego.

14(4 Tak fię kochał w pofiulze»ftwi<L>, 
że jako czynili relacyą Przełożeni iego, 
y inni ktorży wiele lat z nim konw< r- 
iowali, nigdy nie był ftyfzany fprze- 
ćiwiaiący fię, "takiemu rotkazowi Itrze# 
łożonego, zawfze będąc ochotny y go­
towy do wfzytkiego, choćby mu co 
przykrego ro/kazano, fpracowanemu 
y fabemu- Do aktów fpoinych na_» 
pierwlze w dzwon uderzenie z pilno­
ścią przybiegał, jako to. na Modlitwę 
wnętrzną, na rachunek fumnienia, ani 
dbał cokolwiek o odpoczynek, choćiafz 
sfatygowany do domu przychodził, czę- 
fto fię trafiało że Aefzczem albo śnie# 
giem wcale zmoczony, na Mieylccp 
Modlitwy przychodził; y tam klęcząc, 
aż do końca bez porufzenia zoftawał, 
z wielkim zbudowaniem^ widzących. 
Nie tylko naymnieyfze, Reguły, kon- 
ftytucyi, y Przełożonych wyraźne ro- 
łkazy zachowywał,, ale też fkinienia_> 
ich, y pomyślenia czynił. Ofobliwlzy 
nam zoftawił przykład Poftufzeńftw2_«; 
gdyż wołał wzrok ftraćić, niżeli po- 
fiufzeńftwa nie wypełnić; ociemniał
był dla łutki na oczu uczynionejr, 
którą gdy zdjął dolkonały Doktor, przy­
kazał mu zęby niewychodlił przez 
kilka Mieśięcy na iafne powietrze, ale 
w domu zoftawał, dla oczywiftego nie* 
befpieczeńftwa ślepoty: Ale gdy po kil­
ku tygodniach, dowiedział fię, że Oćiec 
Przeor chce, aby fię powroćił do fwo# 
iey powinności Kweftarfkiey, nic nic 
odmawiając, począł z.do>mu wychodzić 
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dla .fzukania jałmużny, ponieważ inni 
przeciwni byli zdaniu Doktora. Prze­
to o co fię bano., przydało fię, gdyż 
pierwfza ślepota wróciła fię, którą chę­
tnie dla Pana BOGA znosił.

W przedźiwney ćwiczył fię ćier 14,15 
pliwośći, p izez cały czas Zakonney 
Pofeflyi , w znofzeniu prac y dolegli­
wości- Więcey niż przez trzydzieści 
lat, był Kweftarźem w Bruxellu, 'jałmu­
żny po Mieście zebrząc, y dla tey 
niesfatygowaney pracy, pofpolićie 0- 
iitłkttm Kątku lit ańfkim zwano go, ani 
chćiał kiedy bydż uwolnionym od te# 
go ciężaru, póki mógł chodzić; lubo 
był ftarośćią nakłoniony, y dla wiel­
kiey fiabosći nogi fię mu plętaly: mo- 
wii mu Przełożeni, żeby w domu zo- 
ftał; ale z pokorą prośił, ażeby wyfaed 
dla uczynienia zadofyć fwoiey powin­
ności. Potym od Świeckich przeftrze- 
żeni, bojąc fię żeby kiedy w tey pra­
cy z fiabosći nieupadł, przykazali mu W 
Konwencie siedzieć. Póki żył fiuga-> 
BOŻY, nigdy w pracy folgi niefzu- 
kał; gdyż albo do Mlzy w Kościele na* 
bożnic ffugiwał, alb© w Kuchni, lub 
gdzie indżiey pracował, na oczy w ca­
le nic nie widząc. Przeto nigdy nie 
próżnował, pamiętaiąc na twoje po­
wołanie. Próbował go także Fan BOG, 
rożnemi chorobami dla pomnożeni a_, 
cierpliwości, które » przedźiwnym zbu­
dowaniem innych, cierpliwie zawfze^ 
wytrzymował, ofobliwie twoię ślepo# 
tę, którą z wielką rezygnaeyą. na wzór 
Świętego T O Bi A SZ.A, przez wiele 
lat wiernie znosił, nigdy nie narźeka. 
jąc, ze Światła Niebie(kiego» niewidź-iał. 
Ani jego wielkiemu pragnieniu do ćier# 
pienia, te dolegliwości wyftarczały. 
Przeto prośił Pana BOGA usilnie, aże­
by mu pozwolił więcey y ćięźfzych 
boleści, (jako fwemu obiawił Spowić#
dnikowi) których mu BOG choyną rę- 
ką udzielił, bo y częfto ćięfzkim bólem 
zębów, y kolką wnętrzność! trapiącą, 
y okrutną podagrą był uciśniony.

W Modlitwie wielce fię kochał, 1416 
gdyż cokolwiek czafu miał- wolnego ód 
fwoich powinności, cały na Modlitwie 
ochotnie trawił, nawet nocnego fpo- 
czynku część fobie urywał, ażeby go 
na rozmyślaniu Niebiefkich rofkolzy 

ftra-



Of < rwo t
fErkwił- Gdy iuź ftarośćji ułomność w 
domu go zatrzymowała , póki mogły 
modlił fię > przed Nayświętfzym SA­
KRA MENI EMr doMfzy ftćgi wał, 
tę iędnę maiąc pociechę,- bydź przyto- 
mnym przed PanerrL». Z chęć? którą, 
miał do Modlitwy, nauczył fię Nabo- 
źeńftwa do Pana BOGA , y Świętych, 
które wnętrznie zachowywał, y po­
wierzchownie pokazywał. Świętych 
Obrazy, z wielkim Naboźeńftwem fza- 
nował, y nigdy koło Obrazu Ykrzyźo- 
wanego Pana JEZYSA, albo Nay­
świętfzey P A N N Y nieprzechodżil , 
żeby Z wielkim affe.ktem nog ich nie* 
pocałował. Gdy go pytano co w tym, 
miał za Nabożetiftwo, odpowiadał. Sta. 
v) jeftem, potrzebuję ciepła pierśi paitla- 
itcego, które z tą d biorę. Umartwienia 
tak fię trzymał, źe wiele nadzwyczay 
ney pokuty uczynków, do innych po- 
fpolitych przydawał. Ofobliwfzey był 
wftrzćmieźliwośći y trzeźwości; czę- 
ftemi dyfcyplinams, y źelaznemi łań- 
cufzkami ciało pofkramiał, a podczas 
fi abym będąc y chorym ; Zadney fol­
gi w portach, niechćiał przypuścić w 
fwoich chorobach,-chyba pofiufzeńftwem 
przymufzony. Gdy był Kweftarżem, 
ledwie kiedy w domu u Świeckich śie 
dział, choćiafz był profzony, ale fpu* 
śćiwfzy cezy.y na mroźie ctęfto przc- 
dedr W mi ftoiąc, czekał Jałmużny, 
c^ego racyą fwoim Konfidentonx* 
powiedział, mówiąc: Zebym wtddieć
albo (łyfzeć ntebył przymufzony coby czy 
ftośćii y myśli czy fi ty fzkodśtć mo^ło, 
o czym fiudzy ?ańfcy przy ogniu mówić 
zwykli. Więc wołał fiuga ŁOZY, wie­
le iimna na Ciele Wycierpieć, iak 
naymnieyfzy ufzczerbek duchowny na 
dufzy ponosić.

Wielce kochał czyftość, y pilnlo 
^^Wyftrzegał fię WfzyftkiCgo t có było 

przeciwnego czyrtośći. Y owfzem przez 
zafiugl y przyczynę Świętego Oyca Na# 
Czego JANA cd KRZYZA, iuż od 
Wielu lat Wielkiego Zażywał przyWile- 
iti czy Złości * takj źe zawfze fpókoyną 
y cZyrtą myśl zachowywał. Nie do­
wierzał iednak fobie « ale rScżey roz- 
mow z Niewiarami nawet fzlachetne- 
mi, ktorego zaprafzały do śiebie dla_> 
iego Świątobliwości, pilnie Unikał.

Przedżiwną oczu y te w fkromnośćią 
iaśniał, a ieżeli kiedy w Mieście mniey 
co uczciwego fiyfzał, albo ftrofował 
OtO’ oczywiście, albo zalmućiwfzy fię 
pokazywały iak mu fię to wielce nie- 
podobało,

Wnętrzną miłość B O S K Ą, z ćwN 141$ 
czenia fię w Zakonnych cnotach poka­
zowa’, których akty czynił, ażeby fię 
BOGV podobał, ktorego całym lercem 
kochał,- Pokazywały tę miłość iego, 
czyffe na Modlitwie wzdychania, kto# 
re oguifłe ferce iego do- kochanka fwo» 
iego zafyłało: Potwierdzały pobo­
żne orźeczach BOSKICH rozmowy, 
ktoremt nieograniczony BOSKI Ma- 
ieftat, Dobroć, inne iego dofkonałośći* 
y Wiary Taiemnice, częfto fzanował, 
BOSKĄ zapalony miłością, f ZukaI Pa* 
na fwego, w rozmyślaniu rzeczy Nie- 
Lufkich, y w czytaniu nabożnych Kią- 
iek, albo też gdy ociemniał; wflucha- 
niu podobnego czytania, roztrząfaiąc 
w fercu fworm co fiyfzał. Lecz gdy 
tak przedźiwne rźeczy poymowałr o 
flworżeniach, ofobli wie o Aniołach , 
iako to o ich dofkonałośći, o wielkiey 
liczbie, y Cubordynacyf niźfzych do 
wyżfzych, cały miłością zapalony ku 
S.worcy twemu- wołać zwykli O jnk 
wcopruntczonty ChwAły kAnoj mAmyt O 
jak wiele możny y pełen thwaly ieft BOG 
Nu fet ktery tak wie lej Ijiifcy maj Jiug? 
taka dofkonałośći^ przodkujacytbi

Tak wielka miłość BOSKA, w teł- 
ką też miłość bliźniego, w nim wzbu­
dzała: którą wfzyftkim według śił do- 
pomagał, a ofobliwie chorym, potrze- 
buiąćym Więkfzey pomocy, dla tego 
ufiugował im uczynkiem, łagodnemi 
mewami ćiefzył, y modiH lię za nich, 
tak ulżywając chorob nudności, y bo- 
leśći. Nigdy nic niemowił o cudzych 
defektach, a doniesione od kogo wy­
mawiał. Za Ditfie w Czyfcu zoftają- 
ce, Modlitwy, pokuty, y przyczyny o» 
fiarował, nśwet oftatni zupełny odpuft, 
który miał przy śmierći otrzymać. °- 
fiarował, ażeby im mógł dopomoc, bo 
miłość niefzuka tego co iey ieft, al€-> 
CO infzych.

Przyfzedł czas, ktoregoby ten ffu-i^o 
ga ROZY, doftąpił nadgr®dy> dobryc-'h 
fwoich uczynków. Już od wielu lat

wiele
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■wiele tęfknic tego, żywota znosił cier­
pliwie , dla Miłości BOSKIEY, y 
tąż Miłością zapalony, Niebiefkiey żą­
dał Oyczyzny, ażeby kochanego B Q- 
G A, mógł zażywać widzenia, W śmier­
telną wpadł chorobę , ktorey dolegli­
wościami wynifzczony, o naftępuiącey 
śmierci, wdżięczną wiadomość uflyfzał. 
Przeto wefoło y niezmarfzczoną twa- 
rżą, mówił; Niecb (t{ ftanie zemna May. 
Mięt (za •wolu BOSKA, a ręce y nogi 
fkromnię ułożywfzy, wnętrzną dufzy 
pociechą, y powierzchownym na twa­
rży weielemj napełniony , o fwoim., 
przeyśćiu usilnie myśleć począł. Aż 
przyfzedfzy Doktor, gdy go wziął za 
puls, lowiedżiał źe fię ma lepiey, y 
lepfzą nadzieję kazał mieć o fwoiey 

chorobie, którą wiadomość niby fobie 
nie miłą przyjął, iako twarży zalmu- 
ceniem pokazał, albowiem obawiał fię, 
ażeby wygnanie iego, na tym padole 
mizeryi, nieprzećiągnęło fię. Jednakże 
nie praeftał gotować fię na śmierć. A 
pokorą o SAKRAMENT A Ko­
ścielne prośił, które z Naboźeńftwem-* 
przyjął. Dniem przed Śmiercią fwo- 
ją Oftatnie pomazanie odebrał, y mię­
dzy Modlitwami Zakonników , z wiel­
kim wmyftu y ciała ufpokoieniem, u. 
fnośći pełen, y opinią Świątobliwości 
flawny,dufzę STWÓRCY fwemu od. 
dał, dnia dwunaftego Maja. Roku Pań- 
fkiego iśęs- Wieku fwego, śiedmdżie, 
śiątego piątego, a Zakonney Profeflyi, 

czterdzieftego drugiego.

ŻYWOT
Wielebney tflfatłfi <7* E ${~E S K, od Metego

<D V C H

letebna Matka TERESA 
od Świętego DYCHA, 
zwana nsu świećieu Pani

£ Joanna de la Cerda, zXią- 
i* żęcych y Szlachetnych Ro, 

dżicow, wHifzpanij urodżiła fię. Ociec
iey był Pan J A N LVDWIK de U Cer. 
d* Xiąże (JMdina CaII. Matka zaś by. 
ła Pani ANNA de Ia ^uava, Córka., 
Xiążęćia Abulqvercfvej. Gdy do doro- 
ńych lat pizyfzła, Panu Antoniemu 
de t_M«nctdA Xiążęćiu de CM on te *lto, 
wMałżeńfki ftan była oddana z któ­
rym pięć czyli fześć potomkow mia­
ła. W Sycylij w tym była honorżej, 
ktorego iey kondycya wyciąg ła , y 
iuż trzydżiefty piąty wieku fwego rok 
żyła, w rofkofzach, y prożnośćiach 
światowych, aż pewnego dnia dla ro­
zrywki, gdy fobie kazała podać Xią- 
fzkę, o Kawalerach, y Komedyach, 
traktującą, z Cudowney Opatrzności 
BOSKIEY, podano iey Xięgęv Swię. 
tey Matki Nafzey TERESY, ktorey 
czytanie tak fię iey podobało, że fię

w krotce Serce iey rozgorzało, y pra­
gnieniem Stanu Zakonnego zapaliło. Już 
wfzyftko co na świećie było, czyniło 
iey niefmak, niepodobało fię, y tęfkni? 
cę wzbudzało. Yważała tedy, jak mia­
ła wykonać, zabrane pragnienie do Sta. 
nu Zakonnego, y te nu interes usilnie 
Panu BOGY polecała, od ktorego 
flużyła wewnętrzne utwierdzenie o. 
trzymać, o fzczęśliwym tego Interefu 
powodzeniu, Zażyła pewnego czafu, 
za Medyatora , Spowiednika do Męźaj 
fwego, żeby ten iey Interes, promowo- 
wał u niego, y ledwo o Intencyi Xię- 
żny, do Zakonu namienił, oftro od 
Xiąźęćia był połajany. Gdy fama uśiU 
niey panu BOGV tę fprawę poleca­
ła profząc go, ażeby który iey dał 
pragnienie życia Zakonnego, podał iey 
też y fpofbb, aż oto Mąż iey zapadł 
w ćięfżką chorobę, w ktorey Z defperr - 
wany, ofądzony był od Doktorow, i- 
że w krotce miał umrżeć.

Stała przy łóżku Męża fwego, cho 1412 
robą jego wielce, ftrapiona, y o zdro- 
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wiu iego, wfzytka w myślach będąca, 
aż oto wnętrznym od BOGA nat­
chnieniem upewnioną zoftała, źe o- 
zdrowieie Mąż, ieźeliby iey do Zako­
nu wftąpić pozwolił: Przeto w ten- 
czaz* wfpaniałym umylienu, rżekła do 
niego; Uł/oj Ztaie, obiecuję ći w Imię 
Pańfkie, ze "wkrótce przytditcfz do zdro* 
WU, y będźitfz zdrów, ietli fię ftlubem 
obawia zejz, te mi zojłać Zakonnica po'/ 
zwolifzt Xiąże widząc oczywifte nie- 
befpieczeńftwo śmierci, wziął ią Za_» 
rękę, y rżekł do niey, Obiecuię ći jeito 
li ozdrowicię, źe ći tego bronić etc.® 
będę, y Sam Ziędzem zoftanę, Rzecz 
podżiwienia godna, zaraz fię lepiey 
mieć począł Xiąźe, przeciwko nadziei 
Doktorow, y w krotce do zdrowia., 
przyfzedł: Zaczym chcąc uczynić za- 
dofyć obietnicom, przyjachał do Nea. 
polim, z pobożną Małżonką, która dla 
Pana BOGA, nayukochańfze zoftawi- 
wfzy potomftwo, z fwego odeyśćiJU 
wielce (trapione y płaczące, do Kla- 
fztoru Zakonnic Nafzych wefzła, dnia 
dwudżieftego dziewiątego Września, w 
dzień Świętego MICHAŁA Archanio. 
ła, Roku Pańfkiego lózę A gdy iey 
przekładano przed Oczy, płacze y la- 
menta potomftwa, y śmierć Nayftarfze- 
go Syna: Odpowiedziała; Chociaż by po­
marli wfzifci, chcę wypełnić co mi ?an 
BOG podał do (rca~>, y za iego wola 
poyić we wfzyftkim. Lubo natura wzdry- 
gała fię zrazu, rozdzielenia z miłym 
potomftwem y nayukochańfzym Mał­
żonkiem, jednak wfzedfzy za Klau­
zurę, opływała w duchowną pocie­
chę, źe wfzyftko dla Pana BOGA opu­
ściła.

Miefzkała w Klafztorże w świe# 
^^ckjm ftroiu, aż do dnia Świętego AN­

TO Ni EGO Opata, w roku naftę- 
puiącym 1626, Z jaką gorącośćią du­
cha życie Zakonne zaczęła, poznaie fię 
z tego, co pierwfzew nocy uczyniła. 
Wfzedłfzy za Klauzulę» powiedżinoe 
iey, że znak fpania wieczór, y rano 
wftania, daie fię tabliczkami, y dodaiej 
fię fentencya, dla rozmyślania ducho-- 
wnego, pofzła bowiem fpać wprzód, z 
rofkazu Matki Przeoryfzey, niż drugie 
Zakonnice. Uffyfzawfzy potym pofpo# 
lity znak fpania, rozumiała źe był znak
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wftania,na fpolną Modlitwę ranną, 
przeto wftała, łóżeczko poftała, zdią- 
wfzy poftanie y prześćiradło, które 
iey iako Gościowi pozwolono było , 
y przed Vkrzyżowanym panem 
JE Z V S n M padfzy na kolana, 

fama fobie uftrzygła włoiy, włalnemi 
rękami, y tak przez fześćgódżin trwała 
na nocney modlitwie. Lubo iefzcze 
w tenczas w świeckim była odzieniu , 
wfzyftko iednak to czyniła co inne 
Zakonnice, nawet naypodleyfze powin* 
nośći Konwenckie, myiąc milki, zao- 
miataiąc Kury tarze, y inne tym podo- 
bne, ani żadnego niechćiała prsyiąć 
przywileiu, wygody albo ufzanowania 
Vm-artwienia wfzyftkie , tak zwyczay- 
ne, iako y nadzwyczayne, wiernie 
czyniła, bez folgi wfzelakiey. Tra­
fiło fię iey pewnego dnia podczas o- 
biadu, że ftoiąc w Relektarźu Z ro- 
śćiągnionemi rękami, na Krzyż Ykrzy- 
żowanego Pana Figurę reprezentowa­
ła. A Matka Przeoryfza kazała iedney 
Zakonnicy (iako bywać zwykło dla 
próby cierpliwości) ażeby iey tak fto- 
iącey policzek wycięła* aż oto ta Za­
konnica profta y poflufzna, tak ią mo­
cno uderżyła. źe znak uderzenia przez 
cały dżień na twarży znać było; Je­
dnakże bynaymniey fię nie wzrufzyła, 
y owfzem fpytana potym oto, odpo­
wiedziała, druga fię twarz (karty, źe» 
podobnym policzkiem nie była uszanowa­
na: tak kochała umartwienie..

Po zakończonych interefach, kto* 
re ią w Świeckim ftroiu utrzymywa­
ły, w pomieniony dżień Świętego AN- 
T ON IE G O Opa ta, Za konny Ha b it 
wżięła z wielką dufzy pociechą^ y za 
ofobliwfzym Indultem Apoftollkim, te­
goż roku X w Yroczyfłość Świę­
tego JANA CHRZCICIELA, fo- 
lemną uczyniła ProfelFyą, ktorego tak­
że dnia, Xiąźe Mąż iey, na Stan Ka- 
płańlki poświęcił fię, z podźiwieniem 
wlzyftkich, Ledwie fię wierźyć może, 
z iaką żyła dufzy pociechą, Nafza TE. 
RESA od Świętego D V CHA, ( bo *3- 
kie otrzymała w Zakonie imię-) Lecz 
Szatan chćiał w krotce teiiu pokoy po- 
miefzać; bo gdy Przełożeni Naśi, z 
żarliwości Obferwancyi, nrechćielj po­
zwalać, żeby Xiąże tak częfto u Matki



wrefy, od Jętego Ducha.

TERESY bywał, iak chćiał, fundował 
Klafztor w Panormie, dla Mafzych Za­
konnic, pod Tytułem Wniebowzięcia 
Nayświętfzey PANNY, tą intencyą, a* 
żeby rżądy tego Klafztoru, do Bifku- 
pa, nie do Przełożonych Nafzego Za­
konu należały, do którego Nafzę TE­
RES Ę z dwiema Socyufzkami, przez 
Brcwe Apoftollkie poftarał fię przenieść, 
ażeby tym fpofobem pożądane/ wolno, 
śći doftapił, bywania u Matki TE­
RESY.'

1425 Więc TERESA Nafza, chodnic? 
chętnie, poiechafa do Panormu, gdżie 
przez czas długi, żyła w wielkiey do- 
fkonałośći, lecz nie bardzo kontenta, 
że nie była pod władzą Przełożonych 
Zakonnych. Przeto po śmierci Xiąźę- 
ćia Męża, prośiła Syna, ażeby ten Kla­
fztor pod poflufzeńftwo Przełożonych 
Zakonu, oddany był, albowiem z do­
świadczenia nauczyła fię, czego fię na* 
uczyła była o pierwfzym Klafztorze 
Abuleńfkim z świadectwa Swiętey Ma« 
tki Nafzey TERESY: Ze bez dyrekcji 
ZAkonnej, niemogł KlA fetor rygoru Ob (er o 
wancyi zachowywać, Więc powagą Sto. 
licy Apoftolfkiey dziewiątego prawie 
roku po fundacyi, oddany był ten Kia* 
fztor pod dyrekcyą Zakonu, a Wiele* 
Matka do fwego powróciła fię Neapos 
litańfkiego Klafztoru, aby żyćie tam, 
zakończyła, gdżie fię urodżjła była,, w 
Zakonie- Ćwiczyła fię. w wielkiey do-, 
fkonałośći żyćia Zakonnego, w chęci 
do wnętrzney Modlitwy, w głębokiey 
pokorze, w ftatecznym znofzeniu prac 
y chorob, w żarliwości Zakonney Ob*, 
ferwancyi, w wielkiey cayftośći fu nnie- 
nia, w gorącey ku BOG V, y bliźnie- 
mu miłości; ale naybardŁiey iaśniała; 
pokorą, albowiem niechćiała bydi pou 
czytaną między te które do- Choru na­
leżą, y chętnie zoftałaby była konwier-. 
fką, gdyby iey było pozwolono, ponie­
waż pragnęła wfzytkim bydż, podda* 
ną, nad nikim, zaś, nie mieć Zwierz­
chności. Dla. tego> wiele razy obrana; 
była Przcoryfzą, usilnie fię ftarałd; ten? 
Vrźąd rezygnować, z miłości pokory,, 
y tak fię ze wlzyftkiemi obchodziła 
Zakonnicami, iakby była fiużebnicąwfzy- 
ftUch, ani nie opufzczała, żadney oka- 
zyi upokorzenia; fwego, ale owfzem

Xxxx

Z pilnością fzukała. 142$
Przez lat dwadzieścia y więcey, 

wielkie y uftawiczne cierpiała choro­
by , których taki był początek. Gdy 
dla niey Doktorowie ordynowali łaj 
żnię, niezmiernie gorąco była napalona, 
tak dalece że niemogąc znieść gorąca, 
chćiała z niey wyniść, lecz gdy iey 
Matka Przeoryfza powiedziała, że tak 
Doktorowie kazali, nic więcey nie od. 
powiedżała, ale milcząc, z wielkim u* 
uprzykrzeniem y boleścią, owo tak 
frogie gorąco znośiła, które w niey na. 
turę pomiefzało, y do wielu na potyn> 
Chorob y boleści było okazyą. Wfzy- 
ftkie przeciwności, z wielką znośiła-, 
Zawfze rezygnacyą, yz ófobliwfzą ćier* 
pliwośćią, nigdy fię na nic nieufkarzaiąc, 
ale gdy ią przyćifnęły wielkie boleści, 
ręce na pierśiach fkfadała, y ufta fwo­
ie śćifkała. Zęby zaś powiadając in- 
fzym dolegliwości fwoie, albo fię ża­
ląc przed infzemi, niemiała z ich kom- 
paflyi, iakiey pociechy , kryła fię znie- 
mi, y w cichości cierpliwie znośiła ; 
a fpytana iakby fię miała, zawfze u- 
mnieyfzała dolegliwości fwoich, nawet 
niechćiała w Chorobie, wymyślnych 
potraw jadać, komentując fię pofpoli- 
temi infzym, ażeby zachowała Święte 
Ubcflwo, y Zakonne umartwienie, ani 
fię żaliła kiedy, na potrawy nielmaczne, 
albo źle przyprawne; gdy iey zaś co 
ofobliwego przynieśiono, trzeba iaby* 
ło przymusić Świętym Pofiufzeńftwem, 
żeby przyjęła^ Wielce żelowała Za­
konną Obferwancyą, w fobie y w im 
nych* Będąc, chorą, nie tak dolegliwo­
ści fwoie czuła, jak że niemogła za­
chować Reguły,, y Konfi-itucyi, w 
wftrzymaniu fię od potraw mięsnych , 
w zachowaniu; poftuy w uczęfzcza- 
niu do aktów fpółnyęh , y innych. Prze­
to, ile mogłachroniła fię Doktorow, 
którzy iey (polnego życia zabraniali, 
yma wiała ,.źe dlatego do Zakonu przy-, 
(zła,. ażeby za grzechy fwoie pokuto­
wała. Będąc- Fmoryfzą, naybardżiey 
fię jarała,, o; zachowanie, milczenia y 
olobnośei", y uważała naymnieyfze de- 
fekta przeciwko. Obferwancyi,. żeby ie 
poprawiła. Przeto mawiała podczas , 
chcę rezygnować Uriad, niemogę rz^ 
ditc^ niechcę bydż okazy# relaxAcyi, 
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albo co temu podobnego, coby Zakon­
nice , wewnętrznie wzrufzyć mogło. 
Naybardżiey fię w Refektarzu martwi­
ła, albowiem mniey zawfze jadała nad 
potrzebę natury, a gdy fię iey co fma- 
cznego doftało-, y appetytowi przyje­
mnego, dziwnemi fpofobami miefzała, 
żeby iey nic niefmakowało.

’427 Z wielkim pofzanowanowaniem, po- 
ftęwała z Zakonnicami,' jakieykolwiek 
były kondycyi: Gdy bowiem uważała 
wfzyftkie, jako ftuźebnice BOSKI E , y 
Oblubienice CHRYSTUSOWE, (żeno­
wała ich jako Xięźniczki, y Krolewne, 
tak flowy jako y uczynkami. Z wię* 
kfzym także pcfzanowaniem, yoraz mi­
łości?, poftępowała, z Nafzemi Oycami, 
a naybardżiey z fwemi Spowiednikami, 
y Przełoźonemi, którym przyftane fo­
bie podarunki rozdawała, y choynemi 
ich jałmuźnami opatrywała. Nad ući- 
Śnionemi jakim utrapieniem, miała wieb 
kie politowanie, a mowy fwoiey ła- 
godnosią, ćiefzyła fmutnych. I nie- 
dżiw że tak kochała bliźniego, która 
gorzzała miłością BOSKĄ, y miała 
bardzo wielkie Pana BOGA poznanie, 
przez uftawiczne prawie rozmyślanie, 
o rzeczach Niebieflcich. Celi tak wieri 
nie pilnowała, że nigdy zniey nie wy- 
chodżiła , bez prawdżiwey potrzeby, 
w ktorey fię zawfze albo modliła, albo 
dla pożytku Kościoła, y Klafztoru, pra 
cowała, z taką pilnością, właśnie gdy­
by z tey pracy na Chleb fobie robiła, 
jako iey żartem Zakonnice mawiały, 
zawfze jednak Obecność BOSKĄ za­
chowała. To czyniła kiedy iey cho­
roby sfolgowały, od których naymniey 
fzą folgę mając, w (Zelkiem i siłami ży­
cie /polne prowadzić Iłarała fię.

(42g Roku Pańfkiego, ló/p. dnia dwu- 
dźieftego ofmego Stycznia, naftąpiwfzy 
na nię Choroba gwałtowna , ofłabila~» 
ią wielorakiem! wymiotami ; albowiem 
napełniła śiedm mi(T fporych , y bar­
dzo wielki cierpiała boi żołądka. Wi­
dząc to Doktor, tę chorobę fądżił bydż 
śmeirtelną. Przeto kazał iey dać SA­
KRAMENTU Kościane. Tą zapo­
wiedzią Smierći naftępuiącey, bynay* 
mniey nie alterowała fię, y owfzenL* 
rozwefeloną zoftała, widząc że prZy- 
ckodżi koniec śmiertelnego życia iey. 
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ażeby' przefzła do nieśmiertelnego, y 
Błogoftawionego. Więc /powiadała fię 
grzechów fwoich’ a gdy, po WIĄTYK 
Nayświętfzego SAKRAMENTU pofzli, 
gotowała fię fama do przyjęcia Jego, 
z Naboźeńftwem, rozlicznemi cnot ak­
tami. Gdy już przyniesiono p^ayświę- 
tfzy SBKRAMENT , prosiła z pokorą, 
odpufzczenia wfzyftkich fwoich defek­
tów , naprzód od BOGA wtym SA­
KRAMENCIE Vtajonego, potym od 
wfzyftkich, ofobliwie tych, ktoremi 
mogła kiedy kogo obpaźić, czy niero^ 
zmyślnie, czyli złym przykładem. A 
to czyniła z taką Serca /kruchą, że Ry- 
fzący, wfzyfcy płakali. Jak zaś przy­
jęła już, Nayświętfzy Wiatyk, y Zgro­
madzenie odefzło, dziękowała Infirmar- 
ce, za tak wielką miłość y fta ranie, 
koło siebie podtęte, y prosiła , żeby iey 
niepamiętała tak wielu prac, które w 
iey chorobie poniofta- Potym złoży- 
wfzy ręce na piersiach podniofzfzy gło* 
wę w gorę, y Oczy zamknąwfzy, sie­
dząc na łóżku, zdała fię niby W zachwyt 
centa będącą, y że zażywała łafk BO­
SKICH, w wielkim ufpokoieniu Dufzy 
y ciała, gdyż niedawno przedtym; y 
potym także, cierpiała nieznośne bole­
ści.

Gdy powoli na siłach uftawala ,’42P 
dano iey SAKRAMENT oftatniego 
pomazania, który przyięła z wielkim 
Naboźeńftwem. Gdy zaś iuż wcale 
na siłach uftawał#, poczęto nad nią 
czynić kommendacyą Dufzy, na ktorey 
Modlitwy, fama odpowiedała, iako też 
y na wfzyftkie pytania, znaiąc wfzy# 
ftkich, y ofobliwflą napełniona będąc 
radością. Gdy iey mowiono io tuz 
czat przejścia do katu złoży-
ła Ręce, y oczy w Niebo podniofia, y 
rżekła: 0 tak ieftem nHejzona ? Gdy po­
wtórnie iey mowiono, że według pra­
gnienia fwego na flruiaku leżała: odpo- 
wiedźiała: iefzcze to ieft bardzo miękko* 
f pytana, nicmafz Wafzeć iakiego [krupu* 
łu, odpowredźiała: Niemam żadnego, a* 
le ieftem uffokoiona. Gdy iey zaś ro- 
fkazano przez poftufzeńftwo, ażeby 
dała Błcgoflawieńftwo, nim umrze Sy­
nom fwoim y Wnuczkom, To naprzód 
zaczęła od fwoich Wnuczek, a Nśfrych 
Karmelitanek, zofiaiących w Klafztorże

Panor-



W* Terefy^ od S. Duchu.
Panormitanfkim, proljąc Pana BOGA, 
ażeby ich uczynił obferwuiącemi Za­
konne prawa, y Swiętemi. Potym o- 
brocila to Błogofiawieńftwo, do Xiążę. 
cia Syna fwego kochanego do Córki, y 
Wnuczek, a potym do fwoich Zakon­
nic tak Neapolitańfkiego, iako y Pa- 
normitańfkiego Klafztoru. O Modlitwy 
infzych prosiła, y fwoię obiecowała 
w Niebie, profzącym. Gdy iuz ufta - 
wać zdała fię, powtórnie, (pytana ; ca, 
cierpifa IPafieć taka dolegliwość waętrzna) 
Odpawitddtała iadntj nie ćitrptf ► Za-

póo

czym powtórnie, dla iey pociechy, 
czyniono Kommendacyą Dufzy y inne 
nabożne przydawano Modlitwy; pod. 
czas których z wielkim ufpokoieniem, 
y nieznacznie, Dufzę fwoię STWORe 
CY fwemu oddała, opinią świątobliwe, 
ści flawna. Roku Pańlkiego 16$ 
Wieku fwego fześćdżicśiątego siódme­
go. Po śmierci piękna fię pokazała, 
gdyby właśnie była we dwudżieftu le* 
ciech, a Zakonnice lubo z fey zeyśćia 
fmutne, z pofzanowania iednak ubiega­

ły fię dó pocałowania rąk iey.

MioesmiKiaacaMca
ŻYWO

Wielebnego Oyco ^MICHod Tanu.

lelebny Ociec MIC HA Ł 
ANIOŁ od Pana J E Z V- 
5 4, .urodiii fię w Miafte- 
czku nazwanym iorrofino, 
w Liguryi, na wfchod po­

łożonym, należącym do Miafta Genuy, 
a o dżieśięd mil odległym, z pobożnych 
Rodziców, którzy maiąc Dom wlalny 
nad tymże Portem, z zarobku łodżt fwo­
iey fuftentowali fię. Pod Edukacyąpobo- 
znych Rodżicow wyuczony był Ghrze- 
śćtańfkiey pobożności Przeto z Młodo­
ść’, chodził do Kościoła tambędącego , y 
póki mógł bawił fię w nim, do Mfzy
Swiętey fiuźąc, y na pogrzebach- by­
wając; na których pilnie fię przypa- 
trował umarłym, y niby im tego fzczę#> 
ścia zazdrościł, źe z tego Mizernego* 
życia przcfzli, Tak. poznawał,, iefacze 
Maleńkim będąc* Mizerye tego Świa­
ta, y próżność rzeczy Światowych 
źe to uznanie zawfze. na potym. za­
chowywał, źyiąc niby umarły na 
mi, y za nic poważając chwałę śmier­
telnego życia. Widząc Rodzice dobrą 
fkłonność w Synu, y piękne ©byczafe* 
oddali go na Nauki, y według możno* 
śći Suftentowali, w Kollegium Genu- 
eńlkim, gdźie Grammatyki, Filozofii,y
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Moralney Nauki uczono, a że był by* 
ftrego y pojętnego dowcipu, y dolko- 
nałego rozfądku, wlzytkjego fię dofko. 
nale nauczył. Żoftawlzy potym Kię. 
dżem, przyjęty był. w Genuy, do Do­
mu pewnego Szlachcica, aby Synom 
iego dawał edukacyą. . .

Ze. od dżiećinftwa,. był zNieba 0’1431 
świecony, przeto gardżił Światem y 
światowośćiami, y pofianowił oboie 
porzucić, ażeby na zbawiennym Zako­
nu porcie, mógł bydż zbawiony. Więc 
obrawfzy fobie Nafz Zakon, prźyiął 
Habit* wKonwenćie Nayświętfzey PAN-
NY de Sanitate;. y z tak wielką gorą- 
ceśćią Ducha, począł poftępować w 
drodze dofkonałośći, że był wlzyftkim 
zbudowaniem y pcdżiwieniem. O 
prócz innego ćwiczenia fię w cno­
tach, y w umartwieniu, tak innym 
pofpolitego, iako y iemu fzczegulnego, 
dwie ofebliwfze rzeczy o nim powia­
li iego Konnowicyufzowie. Pierwfza 
była> że w niebytnośći Braci Denatów, 
zlecony mu był dozor Weftyarni, na 
ktorey Ftnkcyi będąc, podarte Habity, 
naprawiał z wielką Miłością, y fam 
tuniki wełniane,- y wfzytkie Konwen- 
ckie chufty prał co tydżień, nigdy ie* 
y y y dnak 



dnak nie abfentował fię od Choru, ani 
Zakonnego Portu nie przeftępował; Dru­
ga była rźecz, źe gdy prosił o pozwo­
lenie, między innemi nadzwyczayne- 
mi pokutami; żeby nosił łańcufzek źei 
lazny, pełen Kolcow według zwycza­
ju nafzego. Oćiec Magifter Nowicyu- 
fzow daiąc mu na to pozwolenie, z 
niepoftrzeźenia, czafu nie naznaczył, 
iako fię zwykł naznaczać, przez dźień 
iedćn, lub przez puł dnia: Więc pro- 
fto poflufzny, wźiąwfzy łańcufzek śći* 
fnął nim biodra, y przez cały Mie­
siąc go nosił, w pracy urtawiczney, 
ofobliwie w praniu, tak źe mu ow łań­
cufzek, Ciało wfkruf poprzebljał,' 
y w roń wnie, ale gdy zbytnią boleścią 
śćiśniony, zbladł y fchudł na twarzy, 
o przyczynę (pytany, muśiał przez po- 
iufzeńrtwo powiedzieć, y tak z tru­
dnością, znadroflego ciała, wy ciągnio­
ny był łańcufzek. Wiele miewał do 
świadczenia w Nowicyaćie pokory 
y cierpliwości, gdy bowiem iuż był 
Kiędzem, a na doświadczenie cnoty, 
kazał Oćiec Magifter, Młodfzym No- 
wicyufzom naśmiewać fię z niego, on_. 
z pokorą y wefołośćią znoiił pośmie- 
wiflca. Potym uczynił Profeflyą z wiel­
ką Dufzy pociechą,

i4ja W krotce potym poflany do Pede- 
’ montu, w Konwencie Tauryneńfkim,

iył w wielkim zachowaniu Zakonney 
Obferwaneyi, ale tam ćięfzko zapadł, 
wzrok iednego oka wcale ftraćił, a na 
drugie mało co widźiał. Przeto w tym 
Mieśćie, fzkodliwego na fobie doświad- 
czywfzy powietrza. Za radą Doktorow 
do Konwentu CM on tu Regalis póftany 
był Roku Pańfkiego 1619, gdżie nabył 
doskonałego zdrowia, y na obiedwie oczy 
przeyirał, bardźiey z BOSKIEGO, 
Miłosierdzia, niżeli z zabiegów Do- 
ktorfkich; y zrofkazu Przełożonych, 
w tymże Konweńćie miefzkał, aż oto, 
wfzczęło fię powietrze, naftępuiącego 
Roku na końcu Sierpnia, y tak fię fze^ 
rźyło, że wkrótce nieftało tych, kto- 
rzyby chorym ffu£yli. Więc Nafz MI­
CHAŁ ANIOŁ pofzedł do Oyca Prze- 
ora, y fam dobrowolnie ofiarował, fię na 
tę uftugę wielkiey miłości, dowodząc 
rożnemi racyami, źe tu był od Pana 
BOGA (prowadzony, y dla tego był w 

tey czafu okoliczności uzdrowiony, 
żeby czynił chorym (woje uftugi, ile 
tym, ktorży niemogli mieć źadney ludz- 
kiey pomocy, Pozwolono mu według 
pragnienia iego, y z wielkim zbu* 
dowaniem, czynił zadofyć obligacyi 
fwoiey, fiuchaiąc Spowiedżi, Nayświę- 
fzy Wiatyk darąc, umieraiacym affyftuiąc, 
y wfzyftkich napełniaiąc pociechami. 
Ledwie fię wierźyć może, iak wiele 
wycierpiał, przez cały Rokj gdyźwfzy- 
ftkim chorym pomoc dawał, nie tylko 
z Miafta, y przedmieść!ow, ale też ze 
wśi y Miafteczek, podczas źimy, wpo­
śród śniegów, bo/emi Nogami chodząc, 
z których fię krew obficie lała , łofzka 
chorych ścieląc, domy zamiatając, na­
czynia chędoźąc, y iedzenia rękami fwe- 
mi nofząc. Potym (kończywfzy Rok, 
tak ćiężkiey y niebeipieczney pracy, 
fąm się powietrzem zaraził , tak 
ćięfzko, że przez trzy dni nie był 
przy zmyfiach. Ale z BOSKIEY 
dobroci, przyfzedł w krotce do zdro­
wia, y przez drugi Rok, podobną czy. 
nił ufiugę zapowietrzonym, źyćie fwo* 
ie dając za Braći fwoich, z podziwie- 
niem wfzyftkich, ktorży pojąć niemo­
gli, iak mógł żyć miedzy tak wielą 
pracami, Cudowi to Miłości idgo przy 
pifuiąc.

A ponieważ miał wielkie pragnie«r43J 
nie do nawracania dufz, prosił Prze­
łożonych, żeby go portali wPogańfkie 
Kraje, na nawracanie Niewiernych. 
Poflany tedy był, dó Indyi Wlchodnich, 
gdżie ftanął, na końcu Roku 1^39- 
Ledwie rźecz do Wiary podobna, iak 
wiele w tey drodze lądem odprawio- 
ney przez Syryą, Arabią, Ferfyą, w tak 
długim czasie ucierpiał, nie tylko od 
wielu niebefpieczeńrtw, y Widu przy­
krości, od zimna, y upśłóW, ale też 
y od głodu, bożmy fię od niegó do- 
wiedżieli, że w tey drodze, niczym fię 
nie posilał, tylko chichem, y fuchemi 
fruktami. Przypadła była na niegó 
w drodze, ćięfzka Febra, przeto muśiał 
wftayni, na gnoju długo leżeć, nie- 
maiąc fię gdżie (kłonić, Z taką ducha^ 
pociechą, żeby tam rad był, y umarł, 
lubo w tey Chorobie, niemiał fię czym 
powierzchownie ratować, y raz fi* 
to tylko trafiło, ze zjadł trzy fucho
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figi, które mu dano, co fobie miał za 
wielkie delicye. Dla Intereflbw Miflyi, 
odefiany był do Europy, z Oycem PIO­
TR EM, od Nayświętfzey MARYI 
Panny, Luzytańczykiem, y w tey dro« 
dze, nawiedził Óyczyftą Gorę Nafzą 
Karmelu, gdźie zawlze, według zwy- 
kłey (woiey wftrzemieżliwośći, nic 
Oprócz Chleba, y Wody, niezażywał, 
a lubo fię tam rodzą figi świeże, bar. 
dzo piękne y fmaczne, które RugaBO* 
SK1, rad iadał, z miłośći umartwie­
nia , źadney (kofztować niechćiał. I- 
dąc z Góry Karmelu, do Libanu, na- 
padł na Zboycow Arabskich, a gdy 
pieniędzy koło niego fzukali, trochę fię 
fchyliwfzy, Woreczek, z tym co miał 
na drogę, rźućił potaiemnie * między 
ciernie publicznego gościńca, y poleca# 
iąc go Nayświętlzey Pannie, zmówił 
jedno Zdro^Ai zMiryd. Dźiwna rżecz, 
bawił fię ośm dni w Libanie, y nazad 
powracaiąc tąż drogą znalazł tamżtu 
nietykany Woreczek, lubo tą drogą tak 
wiele Indii przechodźiło.

MJ4 Przybywfzy do Fenicyi* wfzedł 
na Okręt, a przypłynąwfzy Morzem^ 
Europeylkim do Malty, o mil tysiąc 
śiedmdźieśiąt, dla bojażni powietrza,., 
nie był przypufzczony z inlzemi, kto* 
remu pewny Pan Genueńlki, przepy- 
fzny Obiad poftał, na frebrnych puł- 
mifkach, co on wfzytko odeftał, po* 
wiadaiąc, że do takich rzeczy, niebyt 
zwyczayby. Daley nawigacyą fwoię 
prowadząca wpadł w ręce Zboycow 
Maurytańlkich , od ktorybh zaraz po­
czął wiele cierpieć, bo pierwfżego 
dnia, nic mii jeść nie dano, tylko wie* 
czor, dwie bułki Czarnego Chleba-* 
którym fię z Socyulzem podźieliL Do. 
Algiezyr zaprowadzony, tam był pu­
blicznie w niewolą zaprzedany, tak 
jako y drudzy niewolnicy, którym fię 
on na uRugi* dla ich pomocy ofiarc- 
wał, przeto chodził dla nich żebrać 
jałmużny, którą potym , między po# 
trzebnieyfzych rozdawał. Ledwie fąm 
o fobie pamiętał, bo> zaraz z począ­
tku niewoli (woiey,. pifząc do Oycow 
Nafzych do Maflylij* o nic nie prosił* 
tylko o Biblią, o Brewiarz, y o> jaki 
Hj^it wytarty, ale za ftaraniem Gu­
bernatora Francuzów Algieryceńlkich, 

y w infze rźeczy uprowidowany był.
W nocy, naybardźiey fię bawiił,4J5 

Modlitwą, w (polnym Więzieniu. Ra­
no zaś bardzo wftawizy, chodżił do 
Kaplicy, aby wfzytkie pchły powy- 
miatał, żeby niewolnicy fpokoynio 
Mfzy Swiętey Ruchali, albowiem w 
lećiei tak tam wiele płech było, żo 
pod czas^ tak'mu nogi obsiadły, iż 
wfzytkie czarne były, które on w na­
czynie Olejem pofmarowane, zmiatał, 
Potym fię Ruchaniem Spbwiedżi, y 
przyprawianiem do SAKRAMENT 
TO W Świętych, bawił, chorych na­
wiedzał , w utrapieniu będących , ćie­
fzył y ratował, dżieći urodzone chrzcił, 
pokufy cierpiących, umacniał, chwie, 
iących fię w Wierźe, utwierdzał; bo 
Machometani, dwa razy w każdy ty­
dzień, Niewolników, do zaprzenia fię 
Wiary CHRYSTYSOWEY nama. 
wiali, y rożnie, to obietnicami, to 
groźbą, a nawet y Mękami, do fekty 
Machometańlkiey przymufzali, tak da# 
lece* że ich zwiękfzym okrućieńftwem 
dręczyli, niż za czafow Nerona: Po­
wiadał bowiem Ruga BOSKI, źe wi- 
dźiał, iak na iedney Białogłowie, Cia­
ło kawałkami rżnęli, a rany zapalone- 
mi swicami przypalali, żeby wcfkiem 
fkapana, żywo fię paliła. On zaś wfzy# 
tkrm w Mękach, ferca dodawał, 2 po- 
dźiwieniem famych Pogańfkich Panów, 
ktorży go bardzo kochali, y fzanowa- 
1L Przeto pofpolićie mawiali: żeby 
(obie bardźiey poważali, kości tego 
Oyca zmarłego* niż żywego. Jeżli mu 
co czafo zbywało* od duchownych u- 
Rug* y uczynków Miłośći y Miłośier# 
dźia, powierzchownych pilnował, obiad 
y Wieczerżą gotuiąc, albo co z dobrey 
Woli robiąc, na uRugę y wygodę Nie­
wolników., Jeźli mu co kiedy dano z 
pieniędzy, to za to* co do jedzenia, y 
do posiłku Niewolników kupował, al­
bo potrzebnieylzym rozdawał, nigdy 
nic na ©kupienie lamego siebie, nia# 
chowaiąc, bo mógł więcey zebrać iał. 
muzny, niźli pięćfet Czerwonych Zło- 
tych.

Mógł prędzey bydź wykupiony zI43<f 
niewoli: albowiem pewny Pan Hifzpań-
(ki, chćiał go według taxy założoney 
wykupić, &le on mu za ten uczynek 

Yyywy 1 Jnfze-
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miłości podziękował, y o to fię u te­
go tana poftarał, że tern iż pieniędzmi, 
infzego Niewolnika wykupił. Infzego 
czafu, za pewne ufiugi Żydom wy­
świadczone, ciż Zydżi ofiarowali mu 
pieniądze, na wykupno z niewoli, ale 
on przykładem Świętego PAYLINżl, 
chciał by di iefzcze w niewoli, aby 
infzych wyki pował, y tak na iego in- 
ftancyą, też pieniądze dane były, na 
okupienie infzego niewolnika. Ale gdy 
Jan iego według obietnicy, nie puścił. 
Niewolnika, ten., fiuga BOSKI, po- 
fzedł do niego y upominał mu fię mó­
wiąc: Obiecałeś go puścić, dałeś fiowo, 
powinieneś go dotrzymać, boś Xiążeu. 
Na co mu odpowiedział Pan Niewol­
nika, 7g nitwir/z , że my je (iimy p^mi, 
nittnaiotemi Wiary, d ty ze mute żartuf 
jefz, nazywai ac mniej Xtjżqćtemj, idź 
precz o ciemnie, Jednak potym, wzru- 
fzony prożbami Oyca, owego Niewól 
nika wolno wypuścił. Powiadaią y to, 
o tym fiudze BOŻY M, dej z Genuy 
dwa razy po/Jzno pieniądze do niego, że- 
by fię z niewoli wykupili ale on to naj 
infzych niewolników, Wykaptenit obrećil;
Taka była Miłość iego, że niechćiał 
niczego dla siebie , tylko dla inltych 

I4J7 Dla tych dobrych Vczynkow, był
BOGV, y ludżiom miły. Naprzód 
Cf rześćianom , ktorźy Iłowami, y li­
ftami, Święte uczynki Miłośći iego o- 
powiadali, y w tamtych Kraiach, wiel­
kie mu pofzanowanie czynili: y do 
Nog iego upadaiąc, y dżiwnie go wy­
chwalając, o BłogofiawieńGwo prośili 
go. Przeto gdy w Magiftraćie Genu- 
eńfktm, była mowa, o wykupieniu ie. 
go: tę odpowiedź, dali Panowie .Radni: 
że to był uczynek Miłości, aby w nie, 
woli zoftawał ten Ociec; wiedżieli bo­
wiem, przez lifty z tamtąd przefylane, 
jak wiele dobrego świadczył, Chr eści- 
ańfkim Niewolnikom. Potym, był miły, 
y famym Machometanom bo go y fąm 
Jan iego. częfto do śiebie, y do Zony 
fwoiey wokował, aby fię z przyiemney 
iego konwerfacyi , mogli ućiefzyć, 
y przyznawał, że y jemu famemu był 
bardzo pożyteczny, gdyż za jego ufiu- 
gą, wielu fię Chrześćianow konferwo- 
wało, ktorty by byli z biedy pomar­
li, dla tego ledwo na jego wykupienie 

pozwolił, y to potym tego żałował. Po 
trzecie był miły famym Żydom, bo 
wlzyftkim darmo ftużył. Niektórzy z 
nich prośili go, aby im lift dla prze- 
ffania do Libornu, ftylem y językiem 
Włofkim napifał, co zaraz uczynił, y 
nic od nich niechćiał wiiąść, co ich 
do wielkiego polzanowania jego zachę­
ciło. I ntedziw, bo wfzytkim dobrze 
czynił; Ale nadewfzytko był miły Za­
konnikom, ktor/ch pow źai. jako pou. 
fałych S ług CHRYS1 USCWYCH. Wzięty 
był w niewolą, jeden z Wielebnych 
Oycow Jezuitów, który fię powracał 
z Indyi Wfchcdnich, ktorego żeby z 
riewoJ wypulzczoro, żadną miarą nie 
mógł uprośić, y potym Choremu, y u- 
mierającemu, z wielkim miłości oświad­
czeniem, aż do fkonąnia fiużył.

Ale nic bardżiey , w nim wyda­
wać fię nie mogło i jak ow dżiwny Akt, 
miłości y roftropnosći, który ku jedne* 
mu Oycu, pewnego Zakonu wyświad­
czył, yzApoftaty, Męczennikiem go za 
Wiarę CHRYSTYSCWĄ uczynił. Je­
go hWoryz krotko cpifzę, jako od fa­
mego Oyca MICHAŁA ANIOŁA 
wypifaną miałem, Ten Wielebny O- 
ciec był złapany od Maurów, do Al- 
gezyrow przyprowadzony, y tam żl&j 
traktowany. Częfto przez śiedm lat, 
pifywał do fwoich Przełożonych, pod 
czas fwoiey niewoli, od których 
jednak nigdy nie miał refponfu; 
Przeto zbytecznym utęfknieniem (tra­
piony, wpadfzy w defperacyą, zaparł 
fię Wiary CHRYSTVSCWEY, fektęMa- 
chometańfką przyjął, rozumiejąc żętym 
fpofobem otrzyma wolność. Zwał fię 
Oćiec Jozef de Moraro, który do Wi> 
cereia Algezyrow, pofpolićie Bady zwa­
nego polzedł, y Solemnie tako zwykto by* 
wać, wyznał Wiarę Machometańfką, 
objeżdżając na koniu Miafto, z ftrzałą 
w rękach, y naftępujące, tego wyznania 
f owa mówiąc; Ntemafi BOGA, tylko 
BOG Mdchonet, dpoftoł BOSKI. Vfty- 
fzawfzyNafz MICHA ż ANIOŁ.o 
upadku na ow czas mizeraka, (ale po- 
tym przyfzłego Męczennika chwalebne, 
go} że to było z zgodzeniem Chrzeo 
śćianow, przykazał im, żeby żaden z 
Apoftatą nkgadał, ani mu dał jałmużny., 
ufając że tym upokorzeniem, y °d wfzy.

fik ich
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ftkich opulzczeniem, miał przyiść do fie- 
bie, y tak fię ftało;. A że ten Apofta* 
ta, kochał y oraz bał fię Nafzego M 1- 
CHAŁA ANIOŁA, dla wieikiey Świą­
tobliwości iego, y wielce go fzanował, 
przeto mowii; Gdybym (tę tak był bał 

CBOGA, jak (ię boję Oyca, ntgdy bytuje 
był błędu nie popełnił, y nic mniej 
tak nte trapi, jak fmntek, który uczy rui cni 
Wielebnemu Oycu. y tym fpofobem z błę­
du Wyprowadził go Pan BOG. Chcąc 
bowiem ten, po nie wielu dniach , ko­
chanego y czci godnego Nafzego Oyca 
Michała przeprosić; ukrywającego- fię 
fzukał, y za uciekającym Izedi, y potym 
chcącego znalazł, a przyftąpiwfzy padł 
do nog jego z pekorą^ profząc o odpu­
fzczenie błędu fwego zalany łzami; któ­
ry błąd, gdy Wielebny Ociec wielce^ 
exaggerował, odpowiedział (trapiony 
Penitent; Prawdę mowi^, y więcej nei 
prawdziwi^. potym przydał Hilzpań# 
fkim językiem, Oycze day mi [fiofcb y ra­
tuj mnie? Któremu rzekł Wielebny O- 
ciec; NieWieft który (pofob bydź może? O- 
to Ty, który fię Synem Nayświętfzey 
PANNY, y Świętego DOMINIKA wy- 
znajdz bydź, Ty który nie dawno 
Czy ilość Nayświętfzey PANNY, y iey 
wielmożność opowiadałeś, teraz zaś 
zaparłeś fię Jey , maja ten fpo. 
fob, chociaż byś miał fto życia, powi­
nieneś wfzyftkie dać dla miłości BO- 
SKIEY, y błędu Twego wyrzec (lę^ Wftal 
penitent zawftydzony y upokorzony, 
nic nie odpowiadając fiowy, ale z wie* 
lą łzami, zrofkazu Oyca, pofzedł do wfzy 
ftkich Zakonników, y Xięźy, wfpoł nie* 
wlonikow,y o odpufzczenie prośił danego 
zgorfźenia, profząc usilnie wfzyftkich, 
ażeby za niego prosili Pana EOGA, y 
Wielebnego Oyca,. ażeby mu wtey po­
trzebie dopomogł. Więc Wielebny O 
ciec nad mizeryą iego politowanie ma­
jąc, prośił Ghrześćian, ażeby go nawie* 
dzali, ćiefzyli, y jałmużnami opatrowa* 
li. Zoftawał w tym Stanie pokuty, od 
dnia dwudźieftego piątego Sierpnia, Ro­
ku I ó 4 aż do Siódmego dnia Sty­
cznia, naftępującego Roku, fzczęśliwo 
powrócenie fię do Wiary Chrześćiań- 
(kiey, Panu polecaiąc: na oftatek, po* 
izsdł do fpolnego więżienia, Chrześćian 
W niewoli będących, gdżie trwał przez
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wiele dni w uftawicznym fmutku, y 
poftach, profząc z pokorą Chrześćianow, 
ażeby mu odpufzczenie fwego upadku 
od BOGA y Nayświętfzey PANNY 
uprosili, y oraz ftateczność, uczynie­
nia zadofyć za tak ćięfźki wyftępek, a 
nad to Spowiedź Generalną grzechów 
uczynił. Gdy tedy naftąpił diień śio# 
dmy Stycznia, Świętemu RAYMVN- 
DUWI poświęcony, rofkazał Wiele­
bny Ociec wfzyftkim Chrześcianomu, 
ażeby nie wychodzili z więżienia, ale 
w raz zgromadzeni, fzczęśliwy zgonu 
koniec, tego penitenta, Panu BOGU 
polecali. Sam zaś penitent, iuź utwier* 
dzony łafką BOSKĄ, włalną wolą 
do Machometańlkiey fekty Eifkupa-., 
który fię polpolićie zawiej CMopbti, 
pofzedł, y zrućiwfzy zawoy z głowy, 
rżekł; itftem zwiedziony, gdybym w tynza 
(antę żył y umarł, do głębokiego Piekła 
byłbym wtrącony, [im tylko dobry Cbrzf 
śćianm Katolik zbawiony będźitł inni zaś, 
szyli Żydzi, czyli Roganit_», czyli CMa- 
ehometant, w (wotch żyjoecy (ekiach, potę­
pieni będą. 7 o flyfząc Mophti odpra­
wił go mówiąc: Nte jeftem S^diia Tn>0' 
im przydając, idi do Witej Reja czyli 
Rajzy, u któregoś CMac borne tańfka wy* 
znał wiarę. Tam zaraz pobiezał, iuź 
chwalebny Wyznawca wiary Chrzęści# 
ańtkiey , a nowego Wice Reia z da­
wnym, y innemi Turkami zaftawfzy, 
tęż uczynił proteftacyą, którą był pier- 
wey przed Mophtim uczynił. To z 
żarliwością mówiącego flyfząc, mówi­
li, pijany ieft, a pitym wytrzeiwiwfzy (tę 
webędiie tego tnowtł Odpowiedział; m/o 
jeftenu pijany ale naczczo, y witm-> co 
mówię. Więc w kaydany był okuty, 
y do więżienia wtrącony, potym ra- 
cyami, nadgrodami, y pogróżkami, do 
zachowania prawa Machometańfkiego, 
był namawiany, ale gdy po wyisćiu 
czterech dni, na Sąd Wice-Reia był 
zawołany,y fpytany o fwoiey wierze, 
odpowiedział, Nitmafz infzey wiary tyl­
ko Cbr&eićeańfka, W ktorey doftepuya Zba­
wienia, y ufam wmiłośicrdżtu SOS KIM, 
ie w niey umrę, przydali Miniftrowie. 
Nie rozumiej żebyś miał żartować x 
nafzey wiary, jakoś zażartował z Cbrze- 
iciańlkiey, bo gdybyś to utzymł , Smicr- 
ćt(j byś przypłacił- Odpowiedział śmia- 
z z z



to Kawaler CHRYSTUSÓW, Ocho- 
my icftcm umrieć, y dać tjłiwc żjćiaj, 
gdjbym ich tyle miał, Wiarę Swiętw 
Katolicka, bo niema/z infżey wiary pra- 
wdtiwcy. Zaraz fkazany był na żywo 
ipalenie, a na mieyfce gdżie miał bydż 
palony, prowadzono go za Miafto na­
giego, w Jednych tylko fpodnich płó­
ciennych, y w czapce z paciefży y fio- 
my zrobioney, na ktorey wierzchu > 
KRZYZ był z palmy zrobiony, y tak 
gdy go kamienowano, y żywo palono, 
zawfze głosił Wiarę CHRYSTYSO- 
W upominane Chrześćian, żeby w 
niey perlewerowali, oraz profząc, 
ażeby mu od Pana BOGA ftate- 
czność uprosili, a tym niedowiarkom 
światło od BOGA. Tak tedy fkoń- 
c ywfzy niewolą fwoię na ziemi, prze, 
nioff fię chwalebnie na wolność Sy­
nów BOSKICH do Nieba.

Ochotnie kończyłby był żyćiej, 
...-Nafz MICHAŁ ANJOŁ, flużąc 
^CHRYSTUSOWI, y iego Rugom w 

niewoli zoftaiącym: iednak będąc wy* 
kupiony, y od Przełożonych rewoko- 
wany, do Włoch powroćił, gdżie u 
wfzytkich byt w wielkim pofzanowa- 
niu, albowiem wielcy Panowie, w cho. 
robach prosili go do siebie, których 
duchownie y docześnie w zdrowiu ra­
tował. W wielkiey żył dofkonałośći. 
Cierpliwie, owfzem wefoło przyjmo­
wał ftrofowania, mówiąc ftrofuiącemu, 
jeżeli ja jeftem grzefznik, toż ze mną 
mafz czyntći Wfzyftkim fię upokarżał, 
a częfto całował ręce Xięży. Tak fię 
kochał w umartwieniu, że mało Jadał, 
y zawfze w Habicie fypiał. Przeto 
zdał fię zapomnieć fam o fobie. Pil­
ny był wchodzeniu na fpclne akty, 
ofobliwie na Jutrznią o pul nocy, ze 
wfzyftkiemi mile y wefoło poftępował. 
a Z wielką pociechą, y fkutkiem, du- 
fze ćiefzył. W uftawiczney był Obe­
cności BOSKIEY, y miłey w duchu 
Zażywał rekollekcyi : dla tego gardżił 
wfzyftkiemi widomemi rzeczami, y o 
wielu rźeczach wiedział z objawienia 
BOSKIEGO, albowiem o śmierci 
fwoiey naftępującey, Oycu Przeorowi 
przed dawnym czafem powiedział, tak 
mówiąc, Umrę w tentzu jak l^afzeć 
fwoj urząd /kończy, y tak fię ftało.

O BOSKICH dobrodżieyftwach y^ 
o fwoiey ku BOGY niewdzięczności, 
zawfze rozmyślał. W pewnym liście 
iego, czytałenu naftępującey Uowij: 

więcey wymówić albo Wypi- 
fać, jak ie miłosierdzie RO S R 1E 

na wieki wychwalać będę, bo łubom był, 
y bogdaybynu był niebyt całego iwiatdj 
grzefznikiem, B O G mi takich y tak wie­
le łafk świadczył, w podróżach moich, y 
w całym życiu moim, czym teraz Zawfty- 
dzony będąc, nieśmiem fię nazwać Kar­
melita Bofym, Synem Nayświętfzey PANI­
NI, jako też y Swiętey TEREST, któ­
re fię CMat kami bydż mi pokazywały zaw^e 
mnie kochaiacemi, lubo niewdzięcznego y 
zł tg o Sina, których od nich faworów y 
łafk nie odbiera, ktorży prawdźiwemt po* 
każą fię bydi Synami, gaj fię tak ła/ka- 
wemi dla mnie niewdzięcznego y mizer­
nego zawfie ftawiły, {jakim fię bydż freze­
rze oświadczam, y bogdayby tak było niet 
byłej Jeżeli mniej Pa»j chćiał zażyć w 
podobney iakiey okazyi, iako fię o Oycu 
JOZEFIE zamieniło, albo w wftomo- 
żeniu ubogich co do dufzy, y do ćiał&j 
należy podczas powietrza lub wojny, y 
w innych okazjach, już wej Wielcbność 
wafza że to wfzyftko ieft dar od BOGcii 
je że lim co cierpiał, jeże/inu znosił niebe- 
Ifriec zeń ftwa wielkiej y nałę, jeżeli cho­
roby albo podobne potrzeby, w/zyftko mi 
fię zda bydż fnem, y ie tn trafiło fię in­
nym nic mniej, to ieft nayprawiziw^ztij, 
y nie mogę mówić co infzego, albo o 
czym innymj myślić, jako o moich ćię- 
fzktcb y nic/kończonych grzechach. Wie­
lebna i f IPafta, dla miłości G H RTSIUo 
S A Pana y Nayświętfzey CMARTl Pan­
ny, odpuść mi, dni mniej Wtęecy obliguj 
do tego (to ieft opifania co dla Pana^ 
BOGA wycierpiał albo czynił) gdyż 
nie wie (z l/telebnoic Wafza, jak to ieft 
rzecz na mnie ćięfżka &c. &c.

Roku Pańlkiego 164$. Poflany bylr^t 
na Infułę Kretę, to ieft do Kandyi, z 
Panem ANTONIM Lippomanem wiel­
kim przyjacielem Zakonu. Nafzego. Wi. 
ce*Rejem tey Infuły, ażeby fwoią po- 
boźnośćią, y wiadomym miłości oświad­
czeniem flużył. Chrzęści a ń (kim Żoł­
nierzom, woiuiącym przeciwko Tur­
kom tamtego Pańftwa okrutnym naj,*. 
żnikom, w Wenecyi z famym Wice-Re- 

jem
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W-, O, Micbilt sinieli od ‘Pam Je&faai j66
jem wsiadł w Okręt Olendertki, pod ty­
tułem Świętego JĘDRZEJA, dnia-, 
czternaftego Sierpnia, z Socyufzem Bra* 
tern MICHAŁEM, od Świętego E- 
LIZEUSZA DÓM1TEM. Wiele na 
drogę Mortką Socyulz przygotował, z 
wyźtbraney jałmużny: ale Wielebny 
Ociec, kazał to rozdać wlzyftko mię­
dzy w fpoł żeglujących; nic lobie nie 
zoftawiwfzy, oprocz Chleba, czolnku, 
cebuli, y wody. Gięfźką y niebelpieczną 
cierpieli nawałność, a gdy go chćiał 
Socyufz tą przygodą oflabionego, y od 
24 godzin nic nie jedzącego, ryżem z ka# 
wałkiem MięCa ffonego posilić, niech* 
ciał ani Iko/ztować, kazał jednak Socy- 
fzowi fwemu jeść, mówiąc: ITti fobie 
co ćt jeft potrzebnego, a nie zapatruj fię 
na mnie bo ja je fi en beftye trudne do na* 
iladowanta-t. Przybywtzy do Wyfpy 
Zazyntu, pofzedl z Socyufzem do Ko­
ścioła Katedralnego, Mfzą Świętą od­
prawił, y Socyufzowi KOMMYNIA 
Świętą dał. Jadł obiad u Namieftnika 
Bilkupiego, od ktorego wźiął w poda* 
runku koizyk jagód iiodkich, ale po-, 
wroćiwfty do Otrętu, kazał ich roz­
dać między infzych, famą fię konten* 
tując Cebulą y czofnkiem. Przyjecha- 
wfzy do^ Kandyi, miał ftancyą u Wi- 
cereja, gdzie przez dwie lećie miefzka- 
jąc, Zakonne Obferwancye Modlitwy y 
umartwienia, wiernie b.ez folgi zacho- 
wywal. G.ó dżień, rano y wieczór do 
fzpitala Ybogich chodził, których niby 
oputzcZonych, ćiefzył Iłowami wielkiey 
miłości, y rożnemi fpofobami ratował,, 
mniey dbając na ftrafzny fetor, albo, 
bojaźn powietrza. Wfzyftkich garną-, 
cych fię do fiebie, z miłością przy im o* 
wał, y w potrzebach rękę podawał, za 
niemi wnofząc inftaneye do Wicereja.. 
Niezgody godżif, wfzyftkim był- poży-. 
teczny , w zwykłey trwając wftrie—- 
mieżliwośći, tak dalece, że ledwie w 
wielkie Yroczyftośći,. trochę ryżu al­
bo bobu z proftym olejem jadał. Zęby' 
zaś umocnił Zolnierzow przeciwko na* 
paśćiom Tureckim.,, częfto, fię podawał 
na niebefpieczeńftwo. śmierci,. a prze-, 
ćie między rzetiftemi Armat y ręczney 
ftrzelby kulami , nie był nigdy rażony ».

wfzyfcy przypifowali > ofobliwfzey 
lalce BOSKIEY. Zakonnika Apoftatują*

Z zz 

cego, inlzego Zakonu, radą, proibą, y 
groźbą ftrafznego Sądu BOSKIEGO, 
odprowadził do fwego Klafztoru, któ­
ry potym Nabożnie żyiąc, w krotcej 
fzczęsliwie umarł. Po wyiśćiu dwóch 
lat, odeftany do Włoch, wśiadfzy w O- 
kręt Olenderlki, na dwa Tureckie na# 
padł, które że zaraz odftąpiły, Zegla. 
glarze przypifowali ten cud Wielebne­
mu ;Oycu, widząc źedaleko mocnieyśi 
rozboynicy uciekali, z takim ftrachem, 
iż nawet twoye rzeczy wyrzucali, dla 
prędfzey ućieczki, Do Brzegu Barietty 
przypłynąwszy, takjćięfzką ponosił na* 
wałność, źe iey impetem-, wiele fię 
fznurow u kotwic pourywałoś y bał 
fię żeby fię okręt o blifkie łkały niej 
rozbił, aż oto zaftugami Wielebnego 
Oyca, (iako powiadano,) ieden fznur 
mały impet wytrzymawlzy, Okręt u- 
trzymał. Tam dowiedźiał fię z BO­
SKIEGO objawienia oSmierći iedney 
Sioftry fwoiey, z pewnością zbawie­
nia iey, o czym Socyufzowi powiedżiaf, 
obowiązawfzy go lekretem, bo był wiel­
ce fekretny , w objawieniu podobnych 
łalk od BOGA fobie powierzonych.

Roku Pańlkiego, ić0. dnia pier-I44Ł 
wfzego Marca, podlany był do Archb 
pelagu, z Panem Antonim Lippomanem, 
który był Kommendantem Generalnym 
trzech Wyfp, Korcyru , Zazynthu, y 
Cefalonii, ktorego był Spowiednikiem , 
iako. y infzych Fanów Wiotkich. Gdy 
pewnego dnia płynęli podczas wielkiey 
burzy,, z oczywiftym. niebefpieczeń’ 
ftwem utonięcia, widząc Generała w 
wielkim zoftaiącego fmut-ku, po infzych 
konfolacyach, żeby go trochę uwefr 
fdił, tą którą miał powagą, tak do nie­
go rzekł żartem ; Ej Panie ba de wefoł» 
umrzemy- z, ukontentowaniem, bez expenfj 
n£ Swat/o j t».ż. Pogrzeb ♦ Lecz gdy on 
fżtikał XiąfzkiSł na ktoreyby fię modlił, 
rzekł mu. Óći^c^ Na co fukafz Zialek* 
czyhaj w Jw.oim fnmnieniu, która fi piękniej. 
(U- Ffefikż nad; tę Taką miał u Gene­
rała. powagę,, źe wfzyfcy udawali fię 
dó niego,, bogaci., y ubodzy, ażeby mo# 
głi przez niego, (prawić twoie interef- 
fa, które źe należały do miłości, y mi­
łosierdzia, jako to w ftaraniu fię o jał­
mużny, w odprafzaniu winowaycow, y 
w podobnych okazyach, z wielkim af« 

?zz i fektem
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fektem podeymował fię ich, y Świętą 
importunią pobudzał Generała do pręd- 
kiey fatysfakcyi uczynienia, nie bez 
włafnego iednak umartwienia. Wielką 
zachowywał wfłrzemieżliwośc, y przez 
całe te pułtrzećia lata, w ofobliwe V- 
rociyftośći, iako to Wielkanocy, y Bo­
żego Narodzenia, ledwie jadał kawa­
łek ryby floney: nigdy niechćiał (ko 
fztować iagod świeżych y owocow, w 
których jednak miał wielkie upodobanie, 
mało fypiał na ziemi koc położy wfzy nie 
rozebrany leżąc. Zawfzepiefzochodził 

y przez rzeki przepływał, a gdy obcią­
żony Habitem, fpoćił fię, y wielkie miał 
pragnienie, niechćiał y kroplą wody 
Ochłodzić fię, od wina zaś zawfze pod. 
ten czas wftrzymywał fię. Odżienicj 
zawfze nosił wytarte, y podarte każ­
dego dnia trzy albo cztery godźiny prze- 
klęczał na Modlitwie, y dłużey by był 
trwał, gdyby niebyt od Generała wo- 
kowany, który lego fpołecznośćią, iak 
Świętego Męża ćiefzył fię, albowiem 
głosił go bydż takim, y tym go imie­
niem naływał. Ludżiom y dzieciom, 
których w drodze potykał, dawał nau­
ki Chrześćiańfkie. Trafiło fię że pły- 
nąc z Cefalonii, ku Korcyrze, dyfputo- 
wał o Wiarę Katolicką, który przyći- 
Śniony Oyca racyami, chćiał go wzru- 
ćić w morze, ale go tym nic nieufira^ 
fzył; bo BOG Oyca uwolnił, a owe? 
go Greczyna z całą Familią, we dwa_. 
Miesiące żegluiącego zatopił.

144? Będąc w drodze w Kroleftwie Ne- 
apolitańlkim, z iednym Oycem wielce 
uczonym: ftanęli w Klafztorze Oycow 
Kapucynów, y obydwa zachorowali , 
ale bardżiey Socyufz: Przeto Wielebny 
Oćiec póki mógł, dla pomocy y pocie- 
chy Socyufza wftał^ y z wielkim miło­
ści oświadczeniem, duchownie y docze- 
fnie fluźył choremu. Pewnego dnia_» 
gdy przyfzedł do niego, tak fiyfzał mó­
wiącego; Przy/iło do mnie dwóch Za­
konników, y O wiele rzeczy, względem Wia­
ry pytali mnie fię, na co w^yflko, prócz 
jednego odpowieditałem , f z ofobna po- 
wiedżiał o wfzyftkim o czym mówili) 
ypowiediieli mi dziękuj BOGU za Socy- 
u^a ktorego ma^, bo inaczej ile by ći ftp

byłe powiodło. To uftyfza wizy Malt 
MICHAŁ ANIOŁ, pytał fię Oycow 

> Kapucynów, czyli jacy Zakonnicy po# 
ftronny byli w Konwencie. Lecz gdy 
po pilnym wywindowaniu fię byi upe­
wnieni żev me byli, zoftał w zadumie- 
niu, y zdradę Szatańfką poznawfzy, 
więklze miał ftaranie o chorym, w du­
chownych potrzebach? Z ktorego przy­
padku godzi fię miarkować* że dla •&. 
flug y pomocy duchowney, Wielebnego 
Oyca, dał Pan BOG pomoc umieraią* 
cemu Socyulzowi, który po trzydzie- 
fiu dniach choroby, z Świętą dyfpozy- 
cyą zafnął w Panu.

Potym w iwoiey Genueńfkiey Pro iąąą 
wincyi, pofpolićie Świętym był zwa­
ny. Przeto od wielu dla ulzanowaniŁu 
był nawiedzany. Panowie zapralzali go 
do domow fwoich, Zakonnice wekowa­
ły go na Ruchanie Spowiedzi, bo fię 
iego rozmową wfzyfcy komentowali, 
y do miłości, Niebiefkich rofkofzy za­
palali, pogardżiwfzy światowe marno­
ści, nigdy iednak iadać niechćiał. w do­
mach świeckich. Rokiem przed śmier­
cią, przez cały Foft fiuchywał Spowie- 
dżi Zakonnic, pod Tytułem Świętego 
SEBĄSTYANA zoftaiących, a tylko raz 
na dżień iadal, y to pod wieczór po- 
wrcćiwfzy z tamtąd, ani kiedy chćiał 
fię grzać przy ogniu , lubo lekkie o— 
dźienie miał na fobie. Zapadł był na 
dwa paroxyzmy : od iednego uwolnio­
ny był cudem. Świętego Oyca Nafze­
go JANA od KRdYZĄ, w drugim zaś 
umarł w wielkiey opinii Świątobliwo­
ści, gdyż tdo niego tak złożonego cho­
robą , wielu przychodżiło tanów, y 
poklęknąwfzy przy łoizku na kolana, 
prośili żeby im dał Błogoftawieńftwo. 
Miał Wnuczkę Zakonnicę Naftą, imie­
niem Annę od Świętego BARTŁOMIEJ 
JA, cnotami ftawną, która wielce ża* 
lowala śmierci iego, z tey naybardżiey 
racyi, że była ogołocona z duchownego 
pośiłku, który odbierała od niego: ale 
dla pociechy dufzy iey pozwolił Pan, 
że tak dobrego Oyca, zawfze w widzeniu 
przez rozum miewała, który fię za nią 
(kutecznie przed Panem BOGIEM przy­
czyniał, y ratował ią w potrzebach.

I* ł,
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ŻYWOT
Wielebney ELŻBIETY, oi Swiętey 

i ^orcr.
Matka ELŻBIETA

’**s W oi Swk«y T R O Y G Y i 
Ł Szlachetnych Rodziców 
^awiiey familii Andega- 

we Francyi 
urodziła fię i Roku Pań- 

łkiego, rę<?6, dnia piątego Styczniau. 
Poprzedził ią BOG w bfogoftawicń- 
ftwach, y tak w porządku natury,, iako 
y łatki dolkonałą uczynił. Lla wyfo- 
kich od natury przymiotów, wlzyftkim 
fię podobałaby wlzyftam miła była* 
ale żeby kiedy tych przymiotów nię o- 
fzpećiła, y Stwórcy fię fw.mu kon.e?- 
krowała, z BOSKIEGO natchnienia, 
iefzcze dziecięciem będąc, poczęła u* 
martwieniem y pokutami, ciało fwoie 
pofkra niac, ażeby fię fama ftała ofiarą 
niewinną Panu BOGY: dla tego delika­
tna . Panienka, łańcuchem ćiętzkim że­
laznym, po gołym ciele opafawfzy fię 
nofiła go częfto. Z dźiećińftwa była- 
wielce nabożna do Nayświętfzey PAN­
NY, wiele iey codzień nabożeńftWa o* 
darowała, a podczas tysiąc pozdrowię, 
nia Auielfkiego mawiała, ażeby macie* 
rzyńlką otrzymała protekcyą,. ktorey 
żyćie poftanowiła naśladować. Ledwie 
uftyfzała o Imieniu Nafzych Zakonnic, 
dopiero Fundacye we Francyi Zaczy- 
naiących, iefzcze niewiedząc o Infty- 
tucyi ich, aż iuż publiczną o ich Swią. 
tobliwośćrffawą. zachęcona, y od Nay» 
świętfzey PAN N Y do fwego Zakonu 
wzbudzona, zachęcaiącey poflufiną bydż 
poftanowiła.

$ Powołania fwego i zwierzyła fię 
44 iednemu Oyca Kapucynowi, opinią 

Świątobliwości ftawnemu, który miar* 
kuiąc iey ducha, z uftawami Karmeli­
tanek, radził iey do tego Zakonu, mó­
wiąc f Cht( BOG iebyi była Kermelican- 
ka ,bo przez Mtełięey widywałem cię 
przy M^y Swiętey, gdzie o tym twoim po- 
Wołaniu do tego Zakonu jui upewniony by 
hm, Za tak Świątobliwego Męża dy- 

7 Aaa;

rekcyą idąc, myśl fwoię do Karmeli- 
tańikiego Zakonu obroćiła, z rezolu­
tnym prawda umyflem, ale z przeci­
wnością natury, ktoraby fobie prędzey 
śmierć obrała, niż Stan Zakonny, 
żadnego iednak znaku tey przeciwno­
ści, polubię nicpokazowała, ale na* 
wet wfzyftkie trudności y przykrości, 
zwycięży wfzy, Sioftrę z fobą pocią­
gnęła, dla famey dofkonałośći iey; bez 
żadnego do krwi przywiązania, bo lu­
bo kochała ją wielce, iako kochania^ 
godną, ledwie jednak kiedy mówiła^ 
z nią, przez Siedm lat. w jednym Kla- 
fztorże miefzkając.

Była zaś przyięta w Klafztorżfeu^ą? 
Turoneńfkim, Roku Pańfkiego i 6 i S. 
y tak wiernie panu BOGU ftużyła. 
Modlitwy y umartwienia ducha chwy- 
ćiwfzy fię, że w pośrod prac powierz­
chownych , y ordynaryinych wnę* 
trznych dufzy ućifkow, nieporufzona-. 
była : Przeto iey Miftrzyni mawiać 
zwykła. Gdyby dwie tylko, wierne B 0- 
G Ił dufze w* itemt były, na[zA~» B L- 
ZBłElA jedna by & nieb była-j. W 
kilka łat, poflana była,, do Lugdunen- 
fkiego KlaGtoru, za podprzeoryfzę. 
Z kąd do EelnaUkiego Klafztoru obra­
na była Przeoryfzą, ale w krotce po­
tym powracała fię na Przełożeńftwo, 
do Lugdunu, lubo nie dojechała, bo 
w poł drogi óęfźko zachorowawfzy, 
do Belny była odwieźiona, gdżie w 
wielkiey żyła dofkonałośći, y wielką 
w rządzeniu dufz pomoc czyniła, al­
bowiem ta Wielebna Matka, Wielebną 
Matkę M A R Y Ą od Swiętey T R O Y* 
CY, y Wielebną Sioftrę MAŁGO* 
R,AATę od Nayświętfzcgo SAKR A­
MENT V, do Świątobliwości przy­
wiodła. Dla wypróbowania iey, dopu­
ścił Pan_, źe wielkie znośiła prześla­
dowania od Świeckich. A gdy donosi* 
li iey ich przeklędwa y potwarży, x 
wykła mawiać, jeftetna je(zc&e 
a aa



niż wi tozżmityn, ani Hę gniewała ni 
ile życzących y prześladujących, ale* 
według dofkonałośći Ewangeliczney, 

ży ciętym febit, y dobrze 
czynił* tym ktorży i* mitii w tiiwzwu 
sći, którym gotowa była zawfze ftużyć, 
owfzem y żyćie fwoię dać za nich, 
czego wielce pragnęła.

X44l Do wfzyftkich prac, jakiekolwiek 
były, ochotnie y wefoło fpofobiła fię, 
które trafiały fię częfto, źadney pracy 
nieunikała, ani pomocą czyią, folgi fo­
bie dodawała, ale w milczeniu wfzy- 
t ko znosić umyśliła, iednego tylko swiad. 
ka mając fumnienie włafne, y Pana BO­
GA, dla ktorego miłośći to czyniła, 
na Modlitwie tylko pomocy fzukała, 
którą umocniona, y cudnie utwierdzo­
na, mogła wfzyftko w Banu. Przeto wie­
le interefow y w wielkiey okoliczno* 
Śći • bez wfzelkiey ludzkiey pomocy 
fzcZę śliwie zakończyła, które zdały fię 
bydż ludzkim siłom niepodobne Wiel­
ką pokorę z Modlitwą łączyła, przez 
którą zaftugowała na pomoc BOSKĄ, 
y inne intereffow pomyślne fukceffa, 
iey przypifowała, nic fobie nie zacho­
wując, lubo (ama wfzyftko czyniła, y 
w fabryce Klafztoru, y w rządzeniu 
domu, tak duchownym, jako y docze- 
fnym, y we wlzyftkim jawnie wyda- 
wało fię tłogoftawieńftwo BOSKIE, 
y ołobliwfza Opatrzność zawfze po­
trzebna, prowiduiąc, nawet podczas* 
ći fż-ich czafow, iowfzem Cudów tey 
OPATRZNOŚCI BOSKIEY czę 
flo doznawała , więcey zaftając pinię- 
dzy w fkrzyni, niżeli złożono było , 
cudownym pomnożeniem. Wielce ja­
śniała tą cnotą po' ory, z ktorey miło* 
Śći, nie tylko znosiła cierpliwie w 
zgardy y kontempta, ale ich chętniej 
fama fzukała, jako inni zwykli fzukać 
honorow. Częfto winy (woje by nay- 
rcnieyfze, w Zgromadzeniu wyjawiała, 
jeżeli które uznała w fobie, albo tyl­
ko porozumienie miała, y to z taką 
pokorą, z takim kompunkcyi affektenx* 
czyniła, że Buchających do (kruchy 
pobudzała.

. Dla utrzymania rokory, w bił iey 
X * pan w pamięć, wielki ftrach Sądów 

fwoich, którym przeftrafzona, zdawa­
ła fię w wielkim poniżeniu fwoim za* 

topiona* zawfze y wlzędżiei Po od­
mówionym Różańcu Nayświętfżey Pan­
ny, odmawiać zwykła ordynaryinic* 
Pfalmy pokutne, ale częsćiey te po­
wtarzała Plalmy, Zmtłu) nzdcmnt, 
y Pwit w gńtwte twoi^, p0 których 
zmówieniu przydawała Modlitwę Syna 
Marnotrawnego, y te fibwa Modlitwy 
Pańfkiey frzyidi Kr dc (Iwo 7wojc, które 
Modlitwy mawiała , albo upadfzy na 
twarz, albo głęboko nakłoniwfzy fię, 
a częfto rżęśiftemi za k wfzy fię łzami, 
fądząc fię niegodną żeby w Niebo pa­
trzyła. Prolzona żeby fię za infzych 
modliła, odpcwłada ia z pokorą, źe nie- 
miałabydż wyruchana dla fwoich grze* 
chow; Sama zaś siebie uftawicznie po­
lecała modlitwom infzych. ażeby zacho­
waną była od grzechu, żeby miłośier- 
dżia doftąpiła.y żeby w łafceBOSKlEY 
umierała. Tak głębokie poznanie mia­
ła famey siebie , y tak wyfokie poy* 
mowanie o Panu BOGV, że pozna­
wała , z iedney ftrony defekta fwoię, 
z drugiey zaś BOSKĄ dofkonałość. 
Z kąd nabyła wielkiey miłośći Panaj 
BOGA, y wielkiego obrzydzenia fa* 
meysiebie, w tym zaś oczyfzczenłu 
y cierpliwości, w pośrod dufzy ućilkow, 
y napaści od (krupułow, nigdy o (o* 
bie nie trzymała dobrze, ale mizerną 
fię bydż powalała, ani “pojąć mogła., 
miłośći BOSKIEY, którą gorżała, y 
innych do niey zapalała, y codżieft 
łzami zalana, żaliła fię, że BOGA nie 
kochała, in zych nawet Świeckich do- 
bremi bydż fądź’ła, a siebie famę; ni­
by grzefznicę opłakiwała. Lubo jednak 
wfzyfcy, ktorży ią znali , niby Świętą' 
poważali, 5 między infzemi naybardżiey 
Wielebna Sioftra MA ŁGORZATA, 
od Nayświętfzego SA KR A M ENT V.'

Ze fię zawfze grzefżnicą bydż fą-1450 
dżiła, dla tego mściła fię fama nad fo- 
bą rożnemi fpofobami, y znosiła nic* 
tylko cierpliwie y wefoło trafiaiące fię 
przypadki, ale też fzukała nowych fpo* 
fobow umartwienia, ażeby tym fpo- 
fobem uczyniła zadofyć Panu BO^Y. 
Zrobiła fobie Kofzulę z Włosienicy, 
pełną żelaznych bodzeow, którą częfto 
nosiła; innemi czafy oftremi łańcufzka- 
mi przepafywała ciało, z wielkim fwd- 
im udręczeniem, codzienne czyniła dy-
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feypliny, tak oftre y długie, że ledwie pokorźonego. Takim pofzanowanieffiLa 
ie kończyła za pułgodźiny: mało, fy* czciła Nayswiętlzy SAKRAMENT, 
piała, dla tego, żeby fię modliła, albo, źe przed nirn z boiaźńią aftyftowałau, 
chorym flużyła; na oftatku- chodziła-, y z Synowlką boiażnią przyftępowała 
fpać, a naypierwey wftawalau. Psiez do przyjęcia iego. Trafiło fię pewne- 
wiele lat, raz tylko na dźicń jadaU,
a częfto fam Chleb y Wodę: wftrzymy- 
wała fię od owocow, do których appe* 
tyt miała: nawet w chorobie niechćia* 
ła zadać delikatnych potraw, ordyna- 
ryine zaś, częfto nie fmaczne, a pod­
czas iuż y nadpłatę iadała. Tak zaś 
kochała (polne życie, że póki mogła 
chodzić, przychodziła zawfze do aktów 
(polnych: a podczas fię trafiało, źe po­
zbywszy wiele kamkm, ( bo na kamień 
chorowała,) z wielką boleścią fzła do 
Choru.

*45« Jaśniała miłością bliźniego,- z kto­
rey ubolewała nad ludźmi w uciemię­
żeniu zoftaiącemt, tak zaś ratowała V- 
bogich, dając im ialmuznę, że potrze­
bnego fobie pokarmu uymowała, y in­
nych fwoich wygód uftępowala, dla—» 
wygody innych. Tą miłością dopoma­
gała ofobliwie chorym Sioftrom, albo 
im w’ potrzebach hużąc, albo 'ch cie- 
fząc, albo rozwefelaiąc, albo innemi 
fpofobami, co chanie czyniła, lubo z. 
włafnym ufzczerbkiem, częfto pilnuiąc 
chorych, nie fpiąc w nocy, ańr exklu- 
dowała od tey miłości świadczenia na­
wet olob Świeckich. Cnoty miłośći, 
uczyła-, fwoich Zakonnic, dla-, tego 
chćiała żeby u wlzyftkich w celi za- 
wiełzony byt lift Świętego PAW ŁA 
o miłośći, a naymnieyfze przeciwko 
tey cnocie wyftępki, furowo karała-. 
Pomp światowych chroniła fię, iako 
przeciwnych nauce CHRYSTYSO- 
WEY, przeto ftrzegła fię, y rozmów 
z Świeckie-ni, y flow Światowych . 
Milczenie y ofobność wielce kochała* 
rżadko mówiła, y tylko do aktów (pol­
nych wychodziła -z Celi. Skromność 
zachowy wała Aniel(ką w ułożeniu ca* 
tego ciała. Przełożonym wielce była 
poftufzna, y wielka zelańtka Zakonney* 
Obferwancyi. ";;

i4„ Była żywey wiary, y wielkie mia* 
ła Naboźeńftwo do BGSK1GH; Ta* 
iemnic. CHRYSTYSA Pana wlel* 
kim Naboźeńftwem czciła, ofobliwie* 
w żłobie (położonego, y na Krzyżu uh 

go czai u , że wyrzuconą przez womit 
ziedney chorty, poświęconą HOSTYĄ, 
z naboźeńftwem y Wielką radością przy 
igła. Była wielfce nabożna do Nay-
świętlzey PANNY: bó Oprócz zwykłe­
go do niey Nabożeńftwa, wiele iey 
Obrazów po Klafztorże porozwiefza- 
ła, żeby Zakonnice' wlzędżie na Nie 
patrzyły. Ofobliwfze Święto poftanó- 
wiła na podziękowanie danych fobie 
od Niey dobrodżieyftw. Obrana przc- 
oryfzą Klafztoru, polecała fwoy Vrżąd 
Nayświętfzey Pannie, co odnawiała-, 
każdego roku, w Święto Zwiaftowania-. 
Nayswiętlzey MARYI Panny, nazy- 
waiąc lię fubftytutką iey. Miała y in­
fzych Świętych Patronów, których o- 
tóbliwy m czćiU Naboźeńftwem. A gdy 
'fię na blifko naftępuiącą śmierć goto­
wała, ktorey pamiątkę w uftawiczney 
pamięci miała, odnawiała (woie pobo­
żne uczy nki i y wiele chorob niezwy- 
czayną znosiła cierpliwością, ialo to 
kolek, febry, y iednóftayney po ca­
łym ciele boleści, przez lat (zefnaići^, 
do tego fię zwyczaiąc.

Wynifzćzoną będąc na siłach Ćfó*I45j 
ła,. ale ftateczną na umyśle, doczekała 
Świąt Narodzenia PAŃSKIEGO, 
w które była na Jutrzni o puł nocy, 
,y Solemney Mlzy Swiętey, na ktorey 
z drugiemi KommunikoWała z wielkim 
Naboźeńftwem. Z tymże Naboźeńftw^m 
naftępuiące odprawiła Święta-, ktorć* 
zakończywfzy, w padła W letarg, y 
wielką gorączkę. Gdy zmiarkował pó- 
ktor, źe ieft śmiertelną, kazał iey dać 
SAKRA MEN TA Kościelne, któ­
re przyjęła z zwykłym Naboźeńftwem 
y pokorą. Prośiła wfzyftkich przyto­
mnych o odpufzczenie (woićh defe--, 
kto w, y dźiękowśla za świadczone do. 
brodźieyftwa. - Gdy do niey mówiłam 
pewna Zakonnica te ffowa;
ptwtdi ham co, w goditnf imicrći, id- 
ko nAm powtdiiAłitj» iioflr^o
iMAŁ G 0HZJ7 id, od NAT/świftfutgo 
SAKR A MB Odpowiedziała m*» 
wrącj Rkidiuif ilord itfi ońfdAj

Aaaaaaaa 2
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temi y grzesznikom?, Potym czyniono 
Rommendacyą dufzy: A gdy fpytał fię 
iey spowiednik, mówiąc: Czy wieriyfz 
Wajzec we wfyftktts 1 ajemnicz* Umiary 
Swiejty? Odpowiedziała, loterię Ojcze, 
Kie ntemafz prawdziwszego nad nię, 
y pewiitrfzego : Spytana daley, Ciy »y~ 
czyfz fobie U^zec, żył na potym jr wię­
kfzey dofkonałośći ? Odpowiedziała: Cc- 
ditiń oiiębleyfzw flaję fię, f^gnę jednak 
poprawił fię- Przydał na oftatek Spo­
wiednik; Czyli & fzczerey Miłości B O- 
SKlbJ żałujefz , za urazy przeciwka 
Ziemie popełnione, y prośifz odpufzczenia. 
Odpowiedziała zlerdecznym weftchnle- 
nreau. Jak Oycze, y dla tego tyczyła­
bym (obie umriee. Y w tym punkcie, 
w wielkim ufpokoieniu oddała Bogu du- 
cha, Roku Pańlkiego, .wieku
fwego fześć dziesiątego czwartego, Zś- 
konney Profeffyi czterdźiefiego drugie­
go, w dźień Nowego Lata, to tell pier- 
wlzy pomlenionego roku.

S454 Z. wielkiego Miłosierdzia BOSKIE­
GO,’juz przedtym wielka owa bojażń 
Sądów BOSKICH oddalona od niey by- 
ła, według obietnicy Pańlkiey, pewney 
Ofobie uczynioney w jednym objawie­
niu ; która ofoba widziała ją odmawi'- 
jącą w Celi Godiinkt o Nayświętfzey 
PANNIE, a afiyffowałiey Pan z Nay- 
Świętfzą fwoją Matką , y Świętą Matką 
Nafzą TERESĄ, gdy w ćięfzkich ući- 
fk&ch wierna iego Oblubienica ZoftN 
wała. A gdy o uwolnienie od tych u- 
ćilkow prosiła za nią Pana, Święta Ma­
tka Nafza TE RESA, wyciągnąwfzy 
Pan rękę nad głowę iey rzekł; laka 
jeft, jaka ia chcę itb) była, (niby ma­
jąc upodobanie w iey ućifkach:) y przy 
dał, Uwołnię Ja gdy czas przyidźie Wj- 
dźiała przedtym inna, wielu Świętych 
profzących o Śmierć iey, ażeby prę- 
dzey Z niemi Niebiefkiey chwały zaźy. 
wiła. Objawił Pan wielą innemi cu­
dami, drogą śmierd Oblubienicy Iwo- 
iey, y chwałę, ktorey dla wielkiey o- 
pinii iey Świątobliwości, ten nźftępu- 
lący nadgróbek wybawili-

Stań.

I Żebyś mniej nabożnie nie pnffpowdł, 
uczćii We drzWidcb t JRUTCT Świętej 

diieii ) Taitmaicę. /T tym grobie znajdu- 

le ftp Ciało, Haniebnej Mdtki BLZBlEb 
Tl od Swiętey 7R O T C T, która BOG W 
7 R O T C T Jedyny, z Szlath^tncy prozapij 
powołał, y w miłym fobie Zakonie Kar-

■ mtlitańfkim uczynił bwtęt». Nic w* 
cale z wyfokiey famtOj, przomutaw, 
W fobie niemiała , tylko cnotę > z wiel­
kich zaś, tak Natury tako y łafkę 
Jatentow, TRÓJC! tylko frzenayiwtętgey 
Tytuł, y śmie zatrzymała fobie z y mc o- 
prócz tego, dni ona w (obie widżiała, do 
ni Świat w niey. lak bowiem tyła jedne­
mu BOGU, ie ant Swata, ant fiebtza 
kiedy widziała, tylko żeby tym gardziłeś, 
y tego fię obawiała. Oyca Przedwieczne­
go, niewypowiedziana władzę, świątobli­
wość, ludzkim niepojęta rozumem, Jkry- 
te fady z flrachtm nteuftannym , y łzami 
uftawicznemi póki żyła, adorowała Sy­
na f»OSK.iBG(> w ćmie ludzkim urodzi- 
nego, tak dźiecmna pokorę, ydko y eter- 
piwctgo boleści, przedź wnym ^(obem czci­
ła, pchała,ynd (obiz wyrażała. Dl^CN/S 
Przenayiwiętfego miłością, raz na zawfc 
zapalona była, y dofkonała fiawfy fię ofiar w, 
tym ogniem pdłdiwc, w dffrkcte ku tey Id- 
jemnicy umarła. Która b wtem dwie Za­
konnice, to jeft Maryi, y Małgorzatę, W 
jednym fercu nośiłd, trz łta ftę tu do nieb 
przyłączyła, dni te od ty.b które łdfka^ 
B O S H A złaczfta, mógł oddalił grób > 
albo chwała rozłączyć, d bodajby była 
tyła na wieki w tym Klasterze, iey ła/ka 
y przykład, który wyfiiwtła z funda­
mentu, bez decbodow, y tylko jednym* 
cudem Pboflwa, ale co jeft więkfa, wię- 
kflym łafki cudem uftan wiłd, ojsni te­
go nawet chćtdłd dla (icbie kamienia, z tak 
wielkiej fabryki: Ale pawiana wdii^etność 
wflawić go, na pamiątkę kazała, ^mar^ 
ła w diii fi obrzezania nunannego Bdrast- 
ka,t66a roku. Zyl, moal ftę, ndiiaduy.

Zyiąc iaśniała y fiawna była cu-1455 
darni, gdyż za iednym tylko rolkazem 
poffulzeńdwa, częfioprzywracała zdro­
wie y rzeżwośc, Wielebney Sioltrzo 
Małgorzacie od Nayświętfzego SAKRA­
MENTU ; a gdy ta Sioftra na ząb bo­
lała, mówiła iey; Daymi Cerko z^b, 
nd który boleief, ta doknąwfzy fi? pśh 
cami zgtu, mocą poftufzeńftwa wyjęła 
gozuft, ktorego, przedtym in/łrumen- 
tami wyrwać nie mogli. Uwolniła zź ■ 
Rugami, fwemi Zakonnice od fzaleńftwa

w krotce 



od Swiętey
w które w cale by były wpadły, bo 
nie w jedząc, mleko od wśćiekley kro­
wy iadły: uwolniła także od pewney 
choroby, która odeymowała albo życie, 
albo roium_». Po śmierci pokazała fię 
pewney nabożney Ofobie, w włalney 
poftaci, y Zakonnym Habicie wraz z 
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Wielebną Sioftrą Małgorzatą, a pier- 
wey tey Ofobie pokazała fię była, w 
póftaći bieluśieńkiego gołąbka, iako iey 
na ten czas przyobiecała była. Przeto 
nie ieft rzecz dziwna, że po śmierci 
Otrzymała wielkie pofzanowanie u Pra­

łatów, y innych zacnych Mężów.

ŻYWOT
Wielebney tPbfMĄi RY l L1 £S S od Swiętey

TERESY

1456 lelebna Matka MAR-YA 
LIESSE od Swiętey TE­
RESY , urodŁHa fię w 
Zamku Dangut, w Pro- 
wincyi Kampanii, Ro# 
ku Pańlkiego, fóir dnia 

pierwfzego Kwietnia, z/jawnych Ro­
dżicow. Ociec iey był Pan Henryk, 
Wódz Luxemburgu y Depines , Far 
Francyi, Kiąże Tyngru&c Matka zaś 
Pani Magdalena de Montmorenci, Cór­
ka y dżiedżiczka iedyna, Pana Gwilel- 
ma de Montmorenci, Pana de Thore,
Syna ANNY de Montmorenci, wielkie­
go Pana we Francyi, ten z Pradziadów 
Cefarzow, ta z pierwfzego Xiążęćia, 
Francyi Chrześćiańfkiey, Lisbiufza, y 
Laercyi. Yrodzenie iey nie bez podżi- 
wienia było; albo bez cudów, Albo­
wiem gdy Matka iey niebefpieczną by­
ła przy porodzeniu, uczyniła fzlub 
Nayświętfzey PANNIE, iż jeżeliby 
porodżiła fzczęśliwie Córkę, miała iey 
dać Imię MARYI LIESSE; y zaraz 
fzczęśliwie porodżiła . Urodzona zaś 
Panienka pokazała fię wcale fzpetnsu, 
y sina, przeto rozumiano iż w krotce 
umrze; ale za powtórzonym Nayświę­
tfzey FANNIE fzlubem, w krotce przy# 
fzła do zdrowia; W tę godżinę, ktorey 
fię urodziła, pokazał fię Gołąbek bia­
ły, który częfto około Matki rodzącey 
krążył, a potym ftanął na urodzoney có­
reczce: A co dżiwnieyfza ieft, niemo# 
Ina fię było dowiedzieć zkąd był przy­
leciał, albo gdźie odleciał. Będąc je- 
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fzcze maleńką, utraciła Oyca y Matkę, 
iednego prawie czafu, y tak zoftała o- 
śieroćiałą, pod imieniem Kięźniczki & 
Ijngru, zSioftrą fwoią, Charlatt^ Xiężną 
de L»xernbourg, Starfzą w latach, ale-> 
dopiero mającą ośm lat wieku fwego.

Kroi LYDWIK Trzynafty, pofta-Mf7 
wfzy pięć fet fwoich Zołnierży ha-» 
ftraźą, dla bojażni żeby ich nieporwa- 
no, ż Zamku Ligneńfkiego do Pary­
ża przeprowadził ie, a w Luparże, w 
Pałacu Krolewfkim , z trzema fwemi 
Sioftrami, edukować ie kazał. Char# 
lotta przyfzedfzy do lat dwunaftu, po# 
fzła za Brata Wielkorządcy; Nafza zkś 
MARYA L IE SS E mając ośm lat od­
dana była Ciotce fwoiey* Kiężney 40 
ITentandour, a fwego czafu miała poyść 
za Mąż za Syna iey, Grafa de la Ił^ou. 
te. Więc do tego Zamku, Powiatu Wi- 
waryeńfkiego, niedaleko od Rodanu za­
prowadzona , tam w Chrześćiańfkiey 
pobożności ćwiczyła fię, do czego wiel­
ce była (kłonna: w wielkich chowana 
była rofkulzach# tak dalece, iż łeżko 
iey różami Rano, co potym opłakiwa­
ła zoftawfzy Zakonnicą, niby laki ćię- 
fzki grzech. Gdy już do dofkcnalfzych 
lat przyfzła, oddana była w ftan Mał- 
żeńfki, wfpomnionemu Panu, który na 
ten czas był Wodzem de Pantadeur, 
pod imieniem Henryka z Lewi, z któ­
rym przepędziła kilka lat, częścią w- 
Paryżu na dworżc Krolewfkim, czę­
ścią wTaktofagiyfkiey Frowincyi, gdźie 
Maź iey był Wicerejem Przedżiwna 

wy-
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wydawała fię w niey,* wfzędżie pobo* 
żność, którą domowych twoich budo­
wała, w pilnowaniu pobożny ch uczyn­
ków, jako to w nawiedzaniu Szpitalow, 
w uflugowaniu ubogim , y w czytaniu 
Ksiąg pobożnych, także w uczęfzczaniu 
do Kościołow, w Vroczyftośći Świętych 
Pańlkich.

14j 8 Lubo w tak wielu Honorach, y
lofkofzach wychowana była, y u fwe» 
go Małżonka w wielkim affekćie zofta- 
waia, więkfzą jednak miłością Pana BO- 
GA poprzedzona będąc, fzukała okazyi 
rozłączyć fię z Małżonkiem, a złączyć 
fię z Panem BOGIEM. Potym zwie- 
rźywfzy fię jemu Sekretu fwego, otrzy­
mała pozwolenie od niego, ktorego 
dawno ż .dała. Naprzód tedy przyie* 
chali oboje do Awenionu, y pod dy- 
rekcyą OycaNafzego GRZEGORZA 
od Sw e tego J O Z E F A, y Wielebney 
Mat'i MAGDALENY, od ]EZVSA 
MARYI, po Wielu uczynionych pró­
bach , wzajemney zachowania czyftc- 
Śći, przedśiewżięcie uczynili, które fzlr* 
bem w Kościele Nafzych Zakonnic, u* 
twierdzili, dnia dwudżieftego czwar* 
tego Września Roku Pańfkiego i 61 g, 
gdy tylko na ten czas miała puł ośi— 
mnafta I t. Ze zaś chćieli żeby to tyL 
ko famę.nu BOGv jawno było, na_> 
jednym łofzku fy piali; lecz wyprawi- 
wfzy z pokoju fi’ żących, wzajemnie 
od siebie odchodżili: Na potym jako 
Brat y Sioftra żyli, y temi fię na­
zywali imionami Ledwie fię wymówić 
może iak wielkie wycierpiał prześla. 
dowania wipomifiony Ociec, po wy­
jawieniu tego fekretu , y rozgfofzeniu 
przez pewnych; Między innemi, pe- 
wny Szla .hćic mówił mu; Oyie moyt 
ty i itft przekljy od •wfzyftkich ludii, dla 
ttgo Intftftu: któremu Ociec fpokoy- 
nie y roftropnie odpowiedział, Pwo 
mało mi t* (zkodźi, it mi zhirecza lu­
dzie , gdybym tylko od BOGd był błea 
goflawiony, y to czymł cztgo on pomnie^ 
vy ci fig 4, o to tylko ftarać ftp powinienem, 
V to przenosić nad przypodobanie ftp lut 
ditom.

<4 9 Od tąd fię niby Karmelitanką u- 
waźając, wfzyftkie ćwiczenia czyniła* 
Nafzych Zakonnic, naśladując ich w 
bogomyślnośći, y wdżiełach umartwię* 

nia pod dyrekcyą fwego Spowiednika^, 
któremu we wfzyftkim poftyfzną była 
według fzlubu uczynionego, tak go zaś 
pilnie ftuchała, że przez wiele godżin 
przedłużała Modlitwę, rozumiejąc żejt 
iey to było nakazano, od niego. Dla 
dufzy pociechy, otrzymała pozwolenie 
raz w Miesiąc bywać w Klafztorze, a 
w tcnczas, bardzo rano przychodziła-, 
do Klafztoru, z niewypowiedzianą rado­
ścią , y na wfzyftkich aktach fpolnych 
bywała-. Wieczór zaś wychodząc, 
ni o mogła- fmutku utaić. który 
w niey uznawali domowi W krotce 
potym otrzymała, ażeby w Habit Za­
konny obleczona była, pewnego dnia-, 
który częfto całowała, zdeipektem zru- 
caiąc bogate łzaty światowe, W dni 
dyfcyplinie naznaczone, nim w rfzła-» 
Z Klafztoru, czyniła ią z Zakonnicami: 
y nie ufpokoiona temi ordynaryinemi u- 
martwienlami, pewnego czafu uczyniła 
extraordynaryiną, wchodząc do Refe­
ktarza p zy wfzyftkich, idąc na kola­
nach , mając w lewey ręce Krtcyfix, 
awprdwey kamień, ktorzm fię w pier- 
śi biła, rolpnściwfzy wtofy po ramie- 
niach, ni wzórMXGDALENY po. 
kutuiącey, wiele mówiąc zalana łzami, 
z zawftydzeniem fwoim, którym wido. 
Wilkiem krufzylf fię wfzyfcy,

Vo wyiśćiu roku te/ próby, Zu-rą^o 
teiny konfens* otrzymała od Męża-; 
miefzkać Zawlze w Klafztorże* pokiby 
nie zoftała Zakonnicą, za otrzymanemi 
wfzelkiemi pozwoleniami, y zakończo- 
nemi wfzelkiemi Intereffami Dżień tedy 
wftąplenia naznaczono, tynij» czalemj 
fprzedawfzy Kleynoty, ęhpyne czyniła 
Jałmużny: pofag naznaczyła; na przy# 
Jęcie czterech Panienek do Nafzych Za­
konnic, a piąty dali pewney Panience, 
maiącey iść za Mąż; tysiąc czerwonych 
złotych Nafzym Zakonnicom do Lot a* 
ryngii poftała, które dla woien podu­
padły były, y Nafzym Oycom na Gó­
rze Karmelu mielzkaiącym, znaczną fum* 
mę poftała, iako też y infzym Kon* 
wentom, tak nafzey Prowincyi, pod 
tytułem Swiętey TERESY, i^o y 
poftronnym, a cztery tysiące czerwotf 
nych złotych, wydała na fwoich do­
mowych. To rofporźądiiwfzy, dniŁ 
dżiewietnaftego Września* Roku Pańfkie*

go
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go IÓ2p. przyiachała z Mężem do Klan 
fztoru Naizych Zakonnic, do Awenio* 
nu, y iuż do Klauzury wchodząc, o- 
ftatni raz fię z nim pożegnała, gdżie 
w raz prosiła go, żeby iey odpuścił, 
jeżeli go w czym zafmuóła. Po zam­
knięciu Forty, pofzła do Choru, y tam 
pokłęknąwfzy, wielkie dżięki Panu BO­
GY czyniła, że ią od Świata uwolnił. 
Otrzymała pozwolenie chodżić po Kla- 
fztorże w Habicie, y tylko w tenczas*, 
brałk na siebie świeckie fuknie, gdy o 
fwoich Intereffach fprawę miała zświe- 
ckiemi, y obcemij Odtąd poczęła fię c’e- 
fzyć przywileiem, od Swiętey Matki 
Nafzey TERESY, danym Nafzy.n 
Zakonnicom, które wełnianych zaży­
wając 1 unik, nie cierpią przykrości od 
robaczków.

Tak zachowywała we wfzyftkim 
Zakonną Obferwancyą, właśnie gdyby 
iuż była Zakonnicą, y to czyniła bez 
wfzelkiey folgi, tak wiedzeniu iako też 
y w łóżku, które z podżiwieniem, wi# 
dżiała Królowa przejeżdżając przez A* 
wenion, z dwóch ławeczek, y defzczek 
złożone» a tylko worem plewami na- 
pchanym y kocami ufiane. Podle wfzy­
ftkie Klafztorne czyniła powinności, 
a potrawy podleyfze, y nie tak (ma. 
czne brała dla siebie. Ciało fwoię 
pofkramiała, częftemi dyfcyplłnami, o- 
ftremi Włośienntcami, y Żelaznem! kcV 
czyftemi Uńcufzkami. We wfzyftkim^ 
ftarała fię zwyciężać fwoic (kłonnośći, 
a ofobliwie Konnaturalne pragnienia 
marności $ Przeto ani chćiała Ruchać, 
kiedy ią zwano Panią, ale pragnęła 
Imienia Sioftry, tak wielce chwalebne­
go, częfto w Kuchni poftugoWiła, o- 
nęź zamiatając. Ryby łkrob;ąc,y mi- 
teczki myiąc. A trafiło fię pewnego 
czafu że będąc od Męż^ profiona do 
kraty, przybiegła z nieumytemi ręka* 
mi, od jnyćia naczynia, ale zwefołątwa- 
rżą, ażeby pokazała wnętrzną dufzy 
radość, w tym pokory y umartwienia u- 
czynku. Chore z ochotą nawiedzała, 
y im dobrowonie fiużyła, nawet w 
trudnych rzeczach, y zmyffom prze­
ciwnych. W tych ćwiczeniach trwa­
ła, aż do dnia wtorego Kwietnia, Ro* 
ku Pańlkiego, 1654. ktorego pojechała 
ku Kamberyum w Sabaudyi, na _ nową 
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fwoię fundacyą.
Po zwyciężonych trudnościach, ftaM^ 

nęła fundacya, tak Zakonnic jako y Oy- 
coW Nafzych, z obfitych iey dochodow, 
a po wyiśćiu śiedmmiu lat, których 
była jefzcze Świecką, uczyniła Solemną 
Profeflyą, dnia dwudżieftego drugiego 
Września, Roku Pańfkiego, 1641. po 
dwunaftym fwoiey próby roku, przy 
affyftencyi krzefnego Oyca, Kiążęćia Sa* 
baudyi, y Matki krzefney, Pani Chry* 
ftyny Kięźhey Sabaudyi. W ten czas4 
Zaś, był ordynowany Mąż iey na Sub« 
dyakony , od Bifkupa Beliecenfkiego. 
Widząc fię bardżiey obligowaną, przez 
Profeffyą uczynioną, do więkfzey do­
fkonałośći, pokazała fię, w zachowa­
niu Zakonney Obferwancyi śćiśleyfzą , 
y do ćwiczenia fię w cnotach fpofo- 
bnieylzą, Z wiehiey pokory, ftarała 
fię, żeby była policzonś między Sioftry 
Konwierfkie, a lubo iey tego nie po­
zwolono, affektem jednak taką zawfze 
była, Takiey była fzcierośći y pro- 
ftoty, źe wfzyftkiemu co iey powiedżia* 
no wierzyła ; Przeto z tey okazyi 
częfto miewała-, tur bacy o. Wielce fię 
w umartwieniu, kochała dla czego, cho­
rą nawet będąc, łancufzek oftry na cie­
le nośiła, póki iey tego nie zakazano. 
Ofobiwfze miała Nabcżtńftwo do Nay- 
świętfzey MARYI PANNY, y Nayświę- 
tfzego SAKRA MEN TU. Wielką o- 
świadczała ku bliźniemu miłość > która 
podczas z cudem fię trafiała, gdy bo­
wiem jedney Siofiry zbolały palec, 
wżięła do uft, dla wyfyfania ropy , 
zaraz ftał fię zdrowy z podżiwie- 
niem obudwoch. obrana była Fod- 
przeoryfzą fwego Klafztoru , lubo 
z pokory rada by była bydż na naypo- 
dlcyfzey Funkcyi, y w ten czas według 
Urzędu fwego, zawfze w Chorze obe­
cna była. 14^

Óftatnich źyćia fwego lat, wielo 
chorob ćierpiała, ale z przedziwną cier­
pliwością, y oddaniem fię na wolą BO­
SKĄ. Naprzód ćierpiała ftatość oczu, 
gdyż ledwie czytać mogła; lotym na­
brzmiałość wielką w palcach, ktoro 
trzeba było częfto przeżynać brzytwą, 
żeby nie zgniły, jako też y ręce, dla 
upulzezenia chumorow. Potym fkur- 
czenie żył w całym ciele, dla ktorego 

język
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język odchodził w ty! gardła, oczy w 
głowę, y iedna .ręka wielką uciśniona 
była boleścią : Na oftatek rożne paro- 
xy«my, kiedy niekiedy cierpiała r-kto. 
remi nad zwyczay dręczona, zdała fię 
2araz umrzeć. Będąc raz w Kam beryl 
na wizytę (fiowa Autora) wokowa- 
ny byłem na takie dżiwowilko, y z 
zbudowaniem zadżiwowałem fię tak 
wieikiey cierpliwości. A gdy jedna Za. 
konnica mówiła iey; P*b BOG po- 
zwdia l^A^moićt, temi bolcśćlami, tu od­
prawić fwoy Czyściec: Odpowiedziała z 
pokorą; Lafkawy Pan; wiilkieby ze 
Wina uczynił miłosierdzie , gdyby takie di 
do dnia Sądnego, ni każdy ułontk okru- 
c&fńftwo dopuścił, ktoram go wftyftktemi 
członkami obraiiłd, y grzechami meismi 
Zkjłużyłam na piekło.

1464 Gdy fię wzmagała iey Choroba, 
generalną uczyniła Spowiedź, y potym 
już częśćiey, Świętą KOMM^NIĄ 
przyjmowała, przez dwa Miesiące. A 
gdy powiedziała Spowiednikowi te f o- 
wa< żytzp fobie Śmierci; pytał fię Spo­
wiednik; czy nie gwałtowna boleść, do te­
go prijprcwadtd Wafimośćtł Odpowie, 
dżiah, Nw jeftem do tej rogaczy przy- 
prowddzond, gdyż wtem zapłatę cierpli 
Wośći, w ktorey z CHKlSłPSE.M umierać 
pragnę Brzydziła fię naturalnie pewnym 
lekarftwem, które zpoftufzeńftwa wżię* 
ła, ażeby fię ftała uclfftniczką żółci, 
umierajęcemu CHRYSTYSOWI daney. 
Przyjąwfzy potym z Naboźeńftwem y 

w o t
pokorą S A K R A M E N T A Kościelne, 
przy Zakonnicach, których o odpufz- 
czenłe defektów fwoich prosiła, za 
naftąpieniem nagłey konwuifyi, utraci­
ła zmyfiy, y Szczęśliwie w BOGY 
zafnęła, dnia ośimnaftego Stycznia, 
Roku Pańfkiego ićtfo, wieku fwego, 
czterdżiefłego dziewiątego. Świątobli­
wość iey, obrawiłBUG rożnemi cuda­
mi; Pierwfzy był ze pewna Fani pie­
kielny ogień w udzie cierpiała, które 
trzeba było w prętce uć ąćś ażeby za 
rozłzerżcną chorobą, życia była nie - 
zakończyła; Yńylzawizy o Świątobli­
wości tey Sługi B&ZEY, na ten czas 
umarfey, wezwała iey, y zaraz przez 
cud ozdrowiafa, według zdania Dokto­
rów. Pani Grafowa de Rofjoiton->t na 
pewną chorobę zapadła, z którą fię 
nikomu wyiawić niech ciała: wezwała 
tey Sługi BOZEY, y zaraz zu pełnio 
zdrową zoftała, lył w Kamberyureu, 
pewney Nafzey Zakonnicy, niejaki wnu­
czek Maleńki, mając żywot od Roba­
ków pogryźiony; Rodżice iego, widząc 
źe go niemogli źadnemi lekami uleczyć, 
ućiekli fię do przyczyny, tey Sługi 
CHRYSTYSOWRY, a natychmiaft 
zdrowego obaczyli Syna. Przeto Do- 
ktorowie mówili; że to był cud oczy- 
wifty. Pierwfzy Senator, y inni Szla­
chta, otrzymali iey Różaniec, y inne 
rżeczy, których zażywała, pobrali zł, 

naydrożfze Relikwie.
C*)

Z Y W O T
WM*y CM 4 R Tl, tAT^TOT^II, od Świę­

tego RYCHT^.
lelebna Matka MARYA, 
ANTONIA od Świętego 
ALBRYCHTA, zwana na 
święcie ANTONIA Monti-, 
z Szlachetnych y Pobożnych

Rodżicow urodziła fię w Genuy, Ro­
ku Fańltiego 1^74. pod których po­
bożną edukacyą od Młodych lat, wChrze- 

śćiańtkiey pobożności ćwiczyła fię u- 
czynkach, iuź będąc zapalona miłością 
BOSK£; przeto nadzwyczayne od 
tąd Odbierała łalki. Ofobliwfza ta by- 
ła, którą odebrała, gdy pierwfzy raz 
Świętą Ko.mmunią przyjęła, mając na 
ten czas dziewięć, albo diieśigć ku 
Była Yroczyftość Narodzenia pańlkieę
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go, a tó tey Mlzy którą przed Wfcho. 
dem Słońca o Jutrzence śpiewaią, mia- 
ła przyjąć Nayświętfzy SAKRAMENT, 
Si nagle, taki Maieftat pokazał fię w 
HOSTYI, z Światłem wielkim od nie­
go pochodzącym* że rozumiała, iż nie­
tylko ona, ale Kościoł cały ieft ni mu 
oświecony. Rozumiała ta Panienka, ie 
wfzyfcy na ten czas Kommunikuiący , 
toż uczuli y widzieli, co ona czuła , 
y widziała. Ofiarowała siebie tamę, 
tak łafkawemu Panu, ktorego przyięła, 
y ferdeczhe czyniąc do niego affekta, 
długo w rozmyślaniu iego Maieftatu, zoi 
ftawa/a wcale zatopiona; Powzięła od­
tąd wielkie pragnienie SA KRA mENG 
I V pokuty, y przyjmowania Nayswię- 
tfzey Kommunii, a przez nieiaki czas, 
ile razy Kommunikowała, tyle razy 
tenże Maieftat BOSKI prezentował fię 
iey. Ta była naypierwfza lalka po- 
zwolona od Pana BOGA, tey Panien­
ce, którą z uczuciem poymowała.

1466 Potym będąc na Swiećie, uwikłała 
fię nieco w prożnosći światowe, w 
których przez dwie lećie zoftając, po­
tym ie gorfzkiemi łzami opłakiwała. 
Ale że obrał ią lobie pan, za Oblubie­
nicę, po wyiśćiu dwóch lat, ofobli- 
wfzą łalką pociągnął ią do Stanu 
Zakonnego. Pewnego dnia chcąc fię 
{powiadać, gdy czekała Spowiednika 
przy Konfeffyonale, aż widziała na pa­
pierze wyrażony Obraz CHRYSTY* 
SA Tana na Krzyżu rofpiętego, na któ­
rym te podpifane były iłowa, Nogi z 
nagim potykoy ftp, iako lama o tym u- 
czyniła relacyą, albo iako inni powia- 
daią, Nagi za nagim podż JEZUSEM, 
ei^ika rauz, wielka, trudna ale wtelkie 
for nadgrody, które Rowa, fą Świętego 
HIERONIMA. Te przeczy ta wizy 
znatchnienia BOSKIEGO poięła, iż 
jeżeliby iść chćiała za CHRYSTY. 
SE M, potrzeba było żeby w iego przy­
kłady, albo w iego ślady wftępowsła. 
Y tak tey Niebiefkiey nauki fenfem by­
ła przerażona, że na ten czas żadną 
miarą nie mogła fię fpowiadać, a wie­
le -poznała wiecznego życia dowodow; 
to ieft: ie wfzytko ta ftp znayduie^ na_» 
Swiceiej, ieft protnolć,y famrumarnese.
Jak krotko trwaj a Światowe uciechy; y 
że tał) czas flracenj ieft, który na czym
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innym trawi ftp a nie na chwale 8 0; 
Z ET y uftudzt tego, y wiele podo­
bnych rzeczy wtenczas poięła; Tym 
wyfokim poznaniem uprzedzona, po* 
ftanowiła zarżućić affekt Światowy, a 
oddać fię na BOSKIE uflugi na tym 
swiećie, póki by więkfzego niemiała po­
znania, do ktoregoby ią Pan BOG fta- 
nu powołał. Lubo znikomośćiami gar­
dziła, ale iednak nie odważała fię świa­
ta porżućić, albowiem iefzcze wyra­
źnego powołania nie miała, do Stanu 
Zakonnego, chociaż na Modlitwie bę­
dąc, to wyrozumiała, iż ieft rżecz po­
trzebna, ażeby zoftała Zakonnicą, dla 
nabycia dofkonałośći.

Pewnego dnia, ftuchaiąc Mfzy Swię-,^ 
tey, uftyfzała tę Ewangelią, w ktorey 
CHRYSTY S Pan mówi; Ufo ftp nie 
wyrzec ze wfzyftkiego co ma, niemoie by di 
Uczniem moim, które ftowa przeniknęły 
iey dufzę. Przeto poczęła od tąd, po­
znawać powołanie BOSKIE, y chćiała 
za nim poyść, dla tego myśliła gdżie* 
by mogła zoftać Zakonnicą. Rożno 
Klalztorow uftawy uwa/ając, nie znaj­
dowała, coby iey fię podobało, ufty- 
fzawfzy zaś o wielkiey ha wie y świą­
tobliwości Nalzych Zakonnic, poftano- 
wiła iść do nich w nawiedżiny, które 
nawiedźiwfzy, uftawy ich lubo ćięfzkie 
aprobowała. Z iedney ftrony miała po* 
budkę do tego Zakonu, dla naśladowa­
nia Męki CHRYSTYSOWE Y, dla 
siebie podiętey, ale z drugiey ftrony 
wftręt ponosiła, dla trudnego dżieła ie* 
dnaki częfto do Klafztoru chodziła; gdy 
zaś tam była, ledwie z fmutku mówić 
mogła, a gdy odefzła, wielce była nie- 
fpokoiona; y tak przez ośimnaśćle Mie­
sięcy, w uftnwiczney zoftawała walce. 
Naoftatek poftanowifa iść do Klafzto- 
ru wdżień Świętego ANTONIEGO 
Opata, z tą iednak intencyą, iż ieźłi 
iey Zakonnice miłym w Rowach o. 
świadczeniem nie przyimą, iuż więcey 
u nich bywać niemiała, rozumiejąc, 
źe tym uczynkiem, miała zadofyć uczy­
nić powołaniu BOSKIE MY.

Z tą 'determinacyą pełzła do Kla-I4^| 
fztoru, y zaftała Wielebną Matkę MA- 
GDALENĘ od JEZYSA MARYI, 
Przeoryfzę, na rozmowie z Slachetną 
Panienką, ANTONIĄ Skorzą, która 

nazajutrz
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nazaiutrz miała wftąpić^do Klafztoru. 
Jak fię tylko Nafza MARYA ANTO­
NIA pokazała, obaczy wizy ią Matka 
Przeorylza, rżekła iey: Judem di powie- 
diułA że nie jeftcś [pofobna, do Nafzego 
Zakonni Odpowiedziała ta nieuważa- 
iąc, tego coby mówiła; Ja Matko, chociaż 
tak mówi IFieltbnośe Ifafza, pierwej w/ła^ 
'pi^ niżeli ta, Ikazuiąc na tę która na- 
zaiutrz miała wftąpić: Przydała iey Ma­
tka, W [łap , jeżeli będśiefz mogła. Od# 
fzedfzy z tamtąd pobożna Panienka, 
jjofzła do Kościoła, przy Klalztorżej 
będącego, a przed Obrazem Nayświę- 
tlzey PANNY, rżęśiftęmi zalawfzy 
fię łzami, tak rżekła; Pani nitchcę iść 
do tego Zakonu, poślij mniej do innego, 
do ktorego ći ftp podoba, a chętnie poydg. 
VI tenczas uilyfzała Matkę Miłosierdzia, 
y Krolową Karmelu, mówiącą do śie» 
bie| Tu będiiefz Zakonnic a Karmelitan­
ka Bo/a, ) pierwej wftapi[z niżeli A N- 
70 Ni Z ikorzt, imię twoje zachowafz, 
tylko ebep ażeby ći przyłączonej było 
CMART1\ Wtym od BOGA pozwo- 
Jonym faworże, wfzylłkie iey pokaza­
ne były Vrzędy Klafztorne, y której 
iey miały bydż naznaczone, wfzytkie 
fwoim porżądkiem poznawała. A nad 
to flyfzała, źe niemiała umrżeć wtym 
Klafztorże; zaczym odpowiedziała; Pa- 
ni moja, wfadt mnie j w Klatkę, a mew 
potym, ze mnie ebeefz precz wypuićić, 
potym pokazane iey było mieyfce na 
które miała bydż poiiana, f a to wi­
dzenie było przez rozum, y imagina- 
cyą) które tak fię iey wbiło w pamięć, 
że niby na przytomne zapatrywała 
fię, a po dwudżiefiu prawie latach, na 

■ nową Fundacyą do Kremony będąc po- 
fana, z wielką umyfiu pociechą pozna­
ła. Vznała też była przyfzłe na tym 
mieylcu Zakonnice, a ofobliwie iednę 
w pamięci miała,- którą zaraz poznała, 
tylko uftyfzała mówiącą, a lubo była 
wielce chorowitą, nigdy iey iednak wy- 
Fać niechćiała, dodając iey Serca y u- 
fnośći źe będżie Zakonnicą, y iey To- 
warźyfzką, na uczynienie iedney Fun- 
dacyi: Y wiele innych rzeczy widżia- 
ła, iako to źe miała bydż Świętą, któ­
re potym według porźądku Iwego zi­
ściły fię.

1465 Wfpomniona Panienka ANTONIA’, 
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Skoszą, w długą fześć Miesięczną wpa- 
dła chorobę, dla tego iey wRąpienio 
według prorodwa, Wielebney Matki, 
było odłożone, a nazaiutrz, z ofobli- 
wego objawienia BOSKIEGO, Ma­
tka Przecryfza, Nafzę AiMTONI^, 
proponowała Kapitułę, y approbowaną , 
po niewielu dniach, w Habit Zakonny 
oblokła. Gdy dotychczas kolo widze­
nia wfpomnionego powątpiewała, wi­
dząc iednak po uczynioney Profeffyi” 
że iey namieniony Vrżąd dawano, y 
nowe mogły bydż fuudacye, widzeniu, 
uwierzyła, y we wfzytkim (podźiewa- 
ła fię Ikutku. Jako iąFan, naSwiećie 
będącą, niezwyczayną drogą prowadził, 
od famego dżiećińfiwa, tak y w Ranie 
Zakonnym, od famego Nowicyatu, bo 
oprocz dolkonałośći we wfzyftkich cno- 
tach Zakonnych, wiele miałą wyfokich 
kommunikacyi BOSKICH, a nad to 
Ducha Prorockiego, y łafkę czynienia 
cudów- W uftawjczney OPATRZNO­
ŚCI BOSKIE Y zoftawała, a podczas 
tak była zebraną, źe duchowi oprzeć 
fię niemogła. Pewnego dnia gdy wy* 
(zła z Celi, -prosiła lana aby iey pil­
nował, a po wypełnieniu pońufzeńftwa, 
od wlzelkiey winy wolną, do Celi 
odprowadził: Otrzymała łafkę według 
prożby, gdyż zaraz pokazał iey fię: nay. 
flodfzy JEZVS, niby we dwunaftu le- 
ćiech, który iey Nay swiętfzą Rękę fwo* 
ie podawfzy, prowadzi! tyczyłaby 
lobie była, iak nayprędzey wrócić fię 
do Celi, ażeby fpokoyniey zażywała, 
tak wdżięczney przytomności Pańfkiey, 
lecz (kończywfzy naznaczoną robotę, 
powróciła do Celi, wfpołecznośći Pań­
fkiey, gdżie iego towarżyfiwa z taką 
dufzy pociechą zażywała, y iego mi- 
{ością zraniona y zapalona była, iź 
gdyby było dłuźey trwało to widze­
nie, bez wątpienia z impetu miłości, 
żyćie by była zakończyła.

Wiele było fkutkow, tegoBOSKIE*i47® 
GO obiawienia; ofobliwie wielkie pra­
gnienie cierpieć dla Pana BQGA, up# 
korzenia fię, y oddania na wolą ie£O> 
y wielkiey Miłości BOSKIEY. Przeto 
na potym nie miała więkfzey pociechy, 
iako w upokorzeniu dla Pana BOGA. 
Yftawiczne widzenie miewała, Maleń­
kiego Pana JEZYSA, tak na Modli­

twie



twie,iako y gdżie indżley, ani do 
innychTaiemnic, nawet o nim źe, fpo- 
fobną bydż niemogła, tylko za pomo­
cą tey Jego Obecności, Pewnego dnia, 
będąc naznaczonemi zabawami rozer­
waną, y ftrapioną, że nie miała czafu 
do odprawienia zwykłego Nabożeń- 
ftwa, zaraz iak tylko Nayświętfzą przy­
ięła Kommunią, te do siebie rzeczone 
fiowa uflyfzała; Ja pflcm z tobą, czet 
go pow^tptwafz? Z których fiow to fo­
bie tłumaczyła: Ja jeftem-» całc» dobro 
Twoje, 7 7> tefl&ś cała mojA-t, więc nie- 
chćiey powatpiwać, gdyż Ja Tobie dopo­
magać będę, Podobną obietnicą roz- 
weielona, wcale zdała fię odchodżić, 
od siebie. A Pan_. obietnicy fwoiey 
wierny odtąd ezekutor, z wielką fię 
oświadczaiąc ku niey Miłością rzeki: 
U ciebie wjzyflkie moie farb) [kładami, 
ten od ciebie przyimę, którymi ofiarować 
będżufz, patrz czego pragniefz, d
Tobie. Te, y tym podobne, na ten czas 
flyfzała fiowa , które fprawiły w niey 
wielkie podźiwienie, gdy uważała, ia­
ko fię Pan uniżał do lichego Stworze­
nia , które za obiećbum brał BOSKIEY 
miłośći: Przeto mogła mowie z oblu­
bienicą. Lewa iego pod głowa moja, d 
prawa fwoia przyciśnie mnie do siebie^' 
będąc pewną że był BOG, który iey 
tc łatki świadczył.

Gdy pewnego czafu, Kommunią 
Świętą przyimowała, te ufiyfzała fio­
wa, O czym ebeefz rozmyślać przy tey 
Kommunii Zaraz iey przyfzło na myśl 
tak odpowiedżiec* Nic infzego niecheę 
dni pragnę wiedzieć, tylko it-» OG A 
przyimuję, y otrzymała tę łafkę : gdyż 
przez cały dźień zoftawała w rozmy­
ślaniu o BOGV, z radością wielką, y 
oraz boiaźnią tak wielkiego Maieftatu. 
Gdy podczas, w fpołecznośći Sioftr, Ka- 
płańfkie Padierże odmawiała, jaśni o 
poznawała, iak miał wielkie upodoba­
nie Pan, w tych Zakonnicach. Zaczym 
Wielebna Matka, wyfzła by tyła chę­
tnie, będąc zawftydzoną dla defektów 
łwoich , bo we wlzyftkich Pfalmow 
wierfzach, tak wiele przeciwko niey 
zdawało fię iey Sentencyi, że w niey 
czyniło, y Sioftr pofzanowanie wiel- 
k$e, y siebie famey pogardzenie. Rc- 
zważaiąc na Modlitwie miłość, pra­

Cccccccj

gnienie, y pofzanowanie, Świętego SY» 
MEONA, kiedy dziele Pank JEZY- 
SA, na ręku trzymał: niedaleko siebie, 
obaczyła go w pielufzki uwinionego, 
y mówiącego ftyfzała; Ty i mńie (krę­
powała, czyń ze mna co ći ftę podobdt 
co trwało przez całą godżinę modli­
twy, z wielką ducha fiodkośćlą. Gdy 
innego czalu gotowała fię do Swiętey 
Kommunii, fiyfzała mówiącego fobio 
wewnętrznie ChRYSTYSA; Ja To. 
btc^ obiecuję, ie o cokolwiek będzie fz mnie 
prosiła w Imię Krwi moiey, dla Ciebie^ 
Wylaney, dam ći. Które fiowa dodawa­
ły iey wielkiey ufności, źe prawdżi* 
wie były Ghryftufowe, lubo potym* 
fprawiały w niey boiazń ofchłośći du­
cha, boiącey fię zęby nie była zwie­
dziona od Szatana. Po Swiętey kom- 
munii, flyfzała pewnego czafu CHRY- 
S1YSA mówiącego do Siebie, Obacz, ze 
jeftem w Tobie, a Ty mnie niechcefz, 
któremu ona odpowiedzieła , wedłud 
rady Spowiednika, bojącego fię zdrady 
Szatanfkiey: Nic infzego niecbcę, tylko 
Wolę p inie Przełożonych moich, y CHRT- 
STFSd Pand nd Kr żytu rozpiętego , y 
na tym mi do/yć: Więc CHRYSTYS od 
powiedział; Pełnij pofiu^enfłwo, bo dla 
Wypełtknia iego Ja umarłem, które iło­
wa fprawiły w niey wielkie ufpoko- 
ienie, poflufżeńftwa fzanowanie; y mi­
łość ku tak dobremu Panu. Gdy przed 
Kommunią, rozmyślała te fiowa Pfalmu, 
Jako Jeleń do żywych wed pragnie, tak 
pragnie dufza moja do Ciebie BOŻE moyt 
obaczyła dufzę fwoię niby grzechami 
zranioną, przeto wielce zawftydzona, 
y boiaźnią napełniona, ufiyfzała te fio- 
wa, Jeżeli jefles zraniona, podź do źró­
dła Rans J BZU SO WTC H, a tant-a 
zdrowie^ znaydiiefz, jako zraniony Jeleń 
w iywycb wodach, co w niey (prawiło 
wielką ufność, y miłość Ran CHRY- 
STYSOWYCH.

Będąc w Chorze podczas MfzyI4?2 
Swiętey, gdy te fiowa rozmyślała, do 
Białogłowey Chananeyfkiey rzeczonej : 
Nie jeft to rzecz dobra, Synowfki chltb 
dawać pfom. Słyfzała mówiącego ; Tom 
ueżynił z Tobą, uymujac prawdziwym Słu­
gom moim pociech, d dajac tey, kiera zd- 
jiuiyłd na piekło'. Co-iey było okazy? 
wielkiego zawftydzcnia. Pewnego cza-
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fu podczas obiadu, przyfzło iey tak na­
głe y gorące pragnienie widzenia BO­
GA , ażeby więcey Majeftatu Jego nie 
obrażała, że przez oftatek dnia w cale 
od fiebie odchodziła. Widżiała takż«j 
podczas Modlitwy, Nayświętfzą PAN­
NĘ z Panem JE1USEM na ręku, ktorei 
go gdy tak wdzięcznego oglądała, pro­
siła Nayświętfzey MATKI o niego, a- 
źeby ucałować mogła Nayświętlze no- 
fzki Jego; A gdy tp łatkę otrzymała, go­
rącą uczuła miłość ku MATCE y SY­
NOWI. Gdy penego dni^, więlą zaba­
wami rozerwana będąc, nie mogła fię 
zebrać w duchu, pod czas KOM* 
M U N I J, we wnętrznie natchnio­
na, famęź KOM M UNIĄ ofiarowała 
BOGU, w nagrodę wielkie/ owey mi­
łości, z ktorey /lał fię Człowiekiem, y 
po KOMMUNIJ, wielką uczuła pocie­
chę z wielkim upewnieniem, że wfzy* 
ftko od BOGA pochodziło, bez wfzel- 
kiey bojażni ofzukania Szatańfkiego. Gdy 
Mfzą Świętą z drugiemi śpiewała, wi- 
dżiała powtórnie Nayświętfzą PANNĘ 
z Maleńkim ranem JEZUSEM na rę­
kach, którym widzeniem wielce rozwe- 
feiona, y z miłości oboyga prawie w 
zachwycenie wżięta, przypufzczona by­
ła do ucałowania nóżek Nayflodfzego 
Eżićięćia. A przez cały czas Mfzy, 
gorące miała pragnienie, widzenia ich.

Pewnego dnia na Modlitwie, ob­
jawił iey Pan, fwoię dobroć BOSKA, 
y jak wiele dla niey czynił, y cierpiał, 
wnętrznemi ją fiówy nazywaiąc, Cor- 
k# y Oblubieńca t przydając, Prot oco 
chcefi, d bądź pewna ie otrzyma fi. Więc 
ona odpowiedziała ; 0 Ntebtefki Oblu­
bieńcze, życzyłabym [obie dofkonale kochać 
Ciebie: Ktorey Pan odpowiedział; Ja 
Ciebie dofkonale kocham Oblubienico. Ni­
gdy przedtym Imieniem Oblubienicy, 
nie była nazwana od CHRYSTUSA, 
ani ona pierwey, śmiała fię zwać O* 
blu bienicą C H R Y S T V S A: Lecz gdy 
potym mówiła; O dobry BOzE, jak 
Cif mdło znaja Stworzenia > Odpowie* 
dającego ufiyfzała. Ciefi ftp, de mniej 
Oćiec zna dofkonale, y Ja siebie znam: 
A żeby tę radość pomiefzał Szatan-, 
rzekł do niey • O jakom cię zwiódł, 
y ufłdmicznic zwad tę i Trochę ią za- 
ftrafzyt ale bojażn zaraz znifzczała, pe­

wnością Kommunikacyi‘jBOSKlGH, [e- 
denego czafu nagle w myśl iey wpa— 
dły te Howa Apoftolfkie; 0 wy fokowi 
btgafłwc mądrości, y wiadomoiii BO Gd: 
z wielce dofkonałym pojęciem TROY- 
CY Przenayświętfzey; w jedności ellen- 
cyi, y Ofob dyftynkcyi, z niejakim ob­
jawieniem BOSK.1EY miłości ku Stwo* 
rżeniu, y do niey z ofobna. I wewnątrz 
tegoż BOGA w TROYGY Jedynego do 
fiebie mówiącego ftyfzała: Proś mniej 
o co, zapewne odburtifii która o nic 
więccy nie śmiała prosić, tylko dęby u- 
znała dobroć Jego , d włafna (woif mize- 
rya. Dwa albo trzy razy, toż widzę/ 
nie miała TROYGY Przenayświątfzey. 
pod figurą; W ten czas zaś w BOSKICH 
Ofobach, widżiała od fzyi wilżący zło­
ty łańcuch, na ktorego końcu Cerce iey 
zawiefzone byłot Tym widzenienu, 
oprocz długiego w Nabożeńftwie zato­
pienia fię, wielkiego utwierdzenia na­
była w Wierze. Pewnego czafu po 
KOMMVN1J, uważając fwoję mizeryą 
y niewdzięczność, doyzrała w fobio 
Maleńkiego Para JEZVSA, niby w 
fześćiu Miesiącach wieku, w fercu sie­
dzącego, ktorego widzeniem y udziele­
niem fię fobie ućiefzona, prosiła od nie­
go dieby w dofkonałey zoflał poffiffyi Ser* 
ed ify, y ieby nd potym, o nim tylko my- 
iltłd, y jego kochała.

Gdy była na Mfzy Konwenckiey M47</ 
y gotowała fię do Swiętey KOMMV- 
NIJ; po przeczytaney Ewangelii, w 
ktorey fię wfpomina uzdrowienie dżie- 
śięćiu Trędowatych, z których tylko 
jeden wrócił fię podziękować: pokazał 
iey Pan pod podobieńftwem rzesiftego 
defzczu , jak wielkie ftworzeniu fwem i 
świadczy dobrodżieyftwa, a przecie bar­
dzo ich mało, którzy mu za nie dziej 
kuią, po KOM MKNIJ poRanowtła, 
wdzięczną bydż BOGK na potym, u- 
znając iak fię niewdźięczną ftawała. Nł» 
Kapitule Konwenckiey, dla doświad­
czenia cierpliwości , furowo (karana 
Była, Więc odchodząc, żaliła fię fa^a 
w fobie, mówiąc, źe nie ieft tak gru­
be/ kondycyi, żeby tak miała bydi 
traktowana, y źe bardżiey łagodnemi 
wzrtifzyła by fię (Iowami, niż oftremi 
y niedyfkretnemi. Przyfzłś na fchody, 
gdzie zawiefzony był Obraz malowa*

ny 



Maryi Antonii y od S, ^Ibryc^tOa. y8°
ny CHRYSTYSA Pana Krzyż dż wi. 
golącego, y zaraz obaczyła: lamegoż 
Su H K 1 S 1 V S A, y tak mówiącego do 
siebie ftyUała: obacz CMdRld A Na 
1 0 H 10, jeżeli ja jefttm podłey kondycyi, 
żeby mntzj tak miało traktować mojta 
Otworzenie. Y pokazując iey iwoię za­
cność, y delikatność, mówił; Ob acz jc» 
żchś 'ly podobne wycierpiała krzywdy, 
yakjd w biczowaniu moim wycierpiałem-t. 
Temi ftowami zawftydzoną zoftała, z 
pragnieniem ćierpienia y upokorzenia, 
y n’gdy potym nieżaliła fię na Iwoio 
ftrofowania. Widżiała innego dnia, ma­
ło co przed Kommunią,. Pana maiaee- 
cego upodobanie w Zakonnicach, yChor 
wielkim Światłem napełniony, a Za­
konnice plafzczem przykryte, oprocz 
jedney, która tylko w puł przykryta., 
była: po Kommunij zaś, widiiała w 
iwierćiedle wfzyftkich dulze, według 
wyżfzey, lub niżfzey dyfpozycyi, Pa. 
nu BOGV mniey albo więcey przyje­
mne, Widziała jednak potym owę Za­
konnicę przykrytą p/alzczem , jako y 
drugie.

Gdy poftanowiono Nową Furda- 
cyą wKremonic, obrana była po Wie­
lebney Matce MARH, od Pana J E- 
ZVSA, picrwlzey Fundatorce, Nalza 
ANTONIA MARYA ieyTowarży- 
fzką, dla wyfokiey dofkonałośći. Nim 
wyjachały z Genuy, ftyfzany był głos 
przez całe trzy dni, niby lamentuiących, 
który w koło Klafztoru ftychać było 
toż fię też trafiło, gdy przyjachały Za­
konnice do Kremony: który głos mu- 
śiał bydż Szatana, wprzód tą fundacyą 
wielce ftrafzącego, a potym ią znilz- 
ezyć chcącego, bo lubo głos ten w krot­
ce uftał, jednak źe Szatan długo turbo- 
wał famę Fundatorkę w Kremonie, dia 
tego ochotnie przeniofta fię na Nową 
Fundacyą"3t> Bononii. Gdy z Genuy do 
Kremony iachała Nafza MARYA A N« 
TONIĄ z innemi, wtenczas te flo- 
wa do siebie rźeczone fty(zała: d-
R TA ANTONIO, jakiej nadgrody 
pragniefz, za tę podroż, dla Imienia me­
go podjęta? Odpowiedziała ona, Ntzj 
mfzey tylko ażebym ćię kochała, y żeby 
wfzyfcy drogi nafaey tc warzy fet, zbawie- 

byle. Do Kremony przybywlzy , 
pięć dni w domu Świeckim mieizka- ftwo; Będąc Przełożoną, wielce tę cno* 
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iy , a potym wefzły iuż do gotowego 
Klafztoru. Gdy do niego Iziy, prosi­
ła ra Wielebna Matka Pana BOGA, w 
nagrodę podiętey pracy , o iednę pa­
nienkę , ktoraby zoftała Karmelitanką, 
aż gdy z poiazdu wysiadała, przybie­
gła Panienka podaiąc iey rękę: y w ten 
czas te iłowa Wielebna Matka ftyjza- 
ła, la ieft Panienka, która ćt daję, y w 
prawdzie po dwóch Miesiącach zoftała 
nafzą Zakonnicą Karmelitanką.

W tym Klalztorze Kremoneńlkim.i^ 
trwały Objawienia BOSKIE iey uczy, 
nione* Gdy pewnego dnia rozmyśla­
ła na Modlitwie o BOSKI EY dobro- 
ći, obaczyła tęz dobroć niby morźt> 
nie zgruntowane, w którym fię wjdiia. 
ła zatopioną; A gdy żałowała za grze­
chy fwoię popełnione przeciwko tak 
wielkiey dobroci, uftyfzała że iey by­
ły odpufzczone, y w tey przepaści Do­
broci BOSKIEY zatopione: Gdy zaś 
ftyfzała głos do siebie, ażeby prosiła 
o coby chćiaia, prosiła, ażeby żadney 
uciechy nie znaydowała w ftworźeniu, 
ale w famym BOGV; Częfto potymj 
ftyfzała Fana mówiącego fobie podczas 
modlitwy; Kocham Ciebie, albo. Mniema 
całego lobie daję, albo, Niepowatpiway, 
Ja icftem, lub co podobnego. Gdy pe­
wnego dnia rozmyślała te liowa CHRY­
STYSA Pana; Mo przy/zeć/em zbawić 
Sprawiedliwych, ale grzesznikowi Słyfza- 
ła mówiącego fobie przy Kommunij ; 
Prawda ieft żem przyfzedł dla grzefzni- 
kow, alej nie_» dla tych, ktorży obumarli 
w grzechach fwoich, bo gdżie ła jeftem^, 
tanu śmierci niemafzt Podczas dawał 
iey CHRYSTYS naukę, w iey nabożeń- 

,(lwach. Pewnego czafu, pokazał iey 
walor y fzacunek cnoty poffufzeńftwa, 
w tym pcdobieńftwie. Widziała gorę 
oświeconą flonecznemi promieniami, 
od ktorey na infze mieyfca fpadały, y 
oraz naftępujące ftylzała iłowa, Prze­
łożeni na Mityftu moim zoftaiacy, (0 fa> 
ma góra, którzy dla tego nie mogą zbłą­
dzić, bo od promieni (amego flanca Oświe­
ceni bywaia, a zaś promienie nie mogą 
infzym częściom swiatłau lub ciepła u- 
diitlać, tylko za (frawa góry, którym^ 
wyrokiem dofkonale nauczona, za­
wfze wiernie zachowywała poftufzeń-
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rego fznurkami fama siebie przywią­
zywała, y na nich przez całą noc bez 
rufzenia fię wiśiała wyćiągnąwfzy ręce 
y nogi, co nie mogło bydź bez bólu, 
y wielorakiego uprzykrzenia. Sypiała 
także przez długi czat' na winnych 
latoroślach, żeby y tynu fpofobem* 
mogła ciało martwić. Pragnieniem^ 
do nappiu martwiła fię wielce; albo­
wiem trafiło fię, że w więkfze upały, 
w lećie wftrzymywała fię po całym ty­
godniu od wfzelakiego napoiu, lubo 
wielkie cierpiała pragnienie, a podczas 
wftrzymywała fię przez cafe /ato, to 
ieft przez trzy całe Miesiące, z wiel* 
kim fprzeciwieniem fię naturże, która 
bardźiey czuła tę oftrość w umartwię* 
niu pragnienia, niż przefzłe wfzyftkie 
umartwienia- W dobrym zdrowiu, ży­
cie Iwoie prowadiiła, aż do pięćdżie- 
śiątego fzoftego roku, ktorego zapadła 
w ćięfżkie y długie choroby, ale ie zno­
siła, wefoło, y cierpliwie, dla Pana 
BOGA.

Ze ią BOG obrał Fundatorką dwoch^jg 
Konwentów, wyftawiwfzy już Kremo- 
neńfki, ftarała fię o Wyftawienie dru­
giego; ale miała rewelacyą, ie miał bydż 
fundowany w Mieście Parmie, a nad to 
że Socyufzka tey fundacyi, jefzcze Swie* 
cą była. Ta była Sioftra iednego Zakonni­
ka Nafzego, y przyfzła była do Kla­
fztoru Kremonenfkiego o Hbbit prośić, 
kiedy nafza Matka ANTONINA łorty- 
anką była. Zaraz jak ją tylko uflyfzała 
mówiącą Wielebna Matka, poznała z in* 
ftynktu BOSKIEGO, y włafnym iey I* 
mieniem przywitała ją. Ta uczciwa., 
panienka, urodzeniem była z Miafteczka 
Sabioneta, y Nafzego Zakonu Habit przy, 
jęła w Kremonie, dnia czwartego Kwie­
tnia Roku Pańfkiego, xólf. wieku zaś 
fwego, trZydżieftego śiodmego. Wie­
le przefzkod wycierpiała przez dŁie- 
śięć dni, przeciwko powołaniu, tak 
od Szatana naftępuiącego, jako y od 
Kiężney fwoiey Pani, nie pozwalają­
ce/, także y od komplexyi (wegd cia­
ła, tak wicią chorobami z mizerowa- 
rego; iż gdy pierwfty raz prsyfzłŁj’ 
do Klafztoru mając prośić o Habit Za* 
konny, niemogła wniść na tchody, bez 
pomocy dwóch Zakonnic. Lecz ofb- 
bliwfzym cudem wfzedfzy do Klafzto#

ru,

r 
tę zalecała flowy, ale fkuteczniey ra. 
dziła przykładem; będąc zaś proftą Za­
konnicą, tak poflufzną była Przełożo- 
ney, że śię wfzyftkie z niey budowały, 
luboPrzeoryfzą była iey Nowicyufzka, 
a Wielebna Matka była iedna z Funda­
torek Klafztoru: Dla pofpolitego zaś 
zbudowania Zakonnic, y pomnożenia 
zaflug, przykazali Przełożeni Przeory* 
fzy, ażeby ią furowo traktowała, a je­
dnak zawfze wierna znależiona w tych 
próbach, y do wypełnienia poftufzeń- 
ftwa ochotna była, co w famych No- 
wicyufzkach czyniło zawftydzenie: By# 
ła także wielce pokorną, chętnie pod­
dając fię infzym, nawet niźfzym : któ­
rą cnotę, nawet gdy fama Przełożoną 
była, wiernie zacho wy wała, flużąc pod­
danym, w podleyfzych y cięźlzych po­
winnościach, a w wątpliwościach, la- 
mych nawet radząc fię Nowicyufzek, 
których radę poważała nad fwoy roz- 
fądek, lubo była wielce roftropna.

Tak dofkonałym życia fpofobem_»i 
Utwierdziła Zakonną Obferwancyą, W 
tym Kremoneńlkim Klafztorże, y wiel­
ce promowowała, którą ofobliwie na 
wnętrzney modlitwie, y umartwieniu 
uftanowiła, a fama przodkowała wlzy- 
ftkim w tym oboygu. Tak była w Mo­
dlitwie zatopiona źe uftawicznym w 
niey ćwiczeniem fię, dofkonałego na* 
była rozważania BOSKICH Taje­
mnic, czego też zażywała, gdy według 
Konftytucyi zabawiała fię, powierzcho­
wną ręczną pracą-- Przeto częfto fię tra­
fiało, źc przędąc, albo co innego ro, 
biąc, w zachwyceniu częfto znależiona 
była. Z modlitwą łączyła umartwienie, 
gdyż oproci pofpolitego y nadzwyczay- 
nego, które fię wNafzym Zakonie pra­
ktykować iwykło, iak to ią dyfcypliny, 
włośiennice, oftre łańcufzki, długio 
pofty, wftrzemieźliwośći uftawiczno* 
tym y inne podobne: ofobli wfze y wielce 
ćięlźlde zadawała fobie, których iey po* 
dopufzczaliy fami Przełożeni, ażeby ia* 
kimkolwiek fpofobem zadofyć uczynili 
wielkiemu iey pragnieniu. Vpodobała 
fobie żyć y umierać na Krzyżu, dla 
niebiefkiego oblubieńca * dla tego na 
Krzyżu, przez wiele lat w ten fpofob 
fypiała , czyli raczey cierpiała. Zgo­
towała fobie Krzyż drewniany, do kto-
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ru, zaraz zdrową zoftała, y bez wy- 
żey wyrażoney pomocy powróciła fię 
do domu. Potym przyjęta, z wiel­
ką radością przyięła Habit, pod i. 
mieniem Sioftry Hi ERO NI MY, od 
Nayświętfzey PANNY, y wwiełkiey 
żyła dofkonałośći, y Zakonney Obfer­
wancyi. Ale naybardiiey wydawała 
fię w niey proftota Zakonna, gdyż w 
fwoim życiu zdała fię bydż, jak dii- 
ćie, lubo iuż była podefzłego wieku , 
y wiele interefiow wielkich fporżądźałą, 
wftąpiwfzy do Zakonu. Obiawil był 
Pan, tę wybraną Socyufzkę, Wielebney 
Matce na Fundacyą Parmeńfką, przed 
tylą lat, iefzcze świecką będącą, iako 
fię wyżey opifało.

*4'9 Będąc obrana Nafza MARYA 
ANTONIA, wKremonie Przeoryfzą, 
wielce na to bolała; częścią z wielkiey 
pokory, ile ie bardiiey bydż pod wła­
dzą pragnęła, niżeli mieć Zwierzchność, 
częścią z boiażni duchownego Niebe* 
fpiecienftwa, albowiem wiedżiała co 
Apoftoł mówi, Przełożeni powinni mieć 
/łatanie, o powierzonych (obie, niby mają­
cy oddał rachunek y ftrawp Panu, ła tcb 
dufzę'. a z infźey ftrony fądżila fię bydż 
wielce niefpofobną do tego Yrźędu. 
Przeto tym pokornym rozumieniem o 
fobie, y wielką boiaknią przejęta, u- 
ćiekła fię do modlitwy : ktorey przy- 
Rępuiącey do Swiętey Kommunii, rżekł 
Fan. Ty w prawdzie małż \mif Przeło- 
zonty, ia zAi {łatanie^ y pitczołowitoił. 
Infzego czafu także do Kommunii przy, 
ftępuiącey mówił Pan; lutem ći powie­
dział, ie U ie(łem-», który mam Biada 
ft arenie, a ty i o to nie powinno tur-
bować, ciegofz tedy powatpiwafz? wieb 
ką z tych flow ufność zabraia, y Za­
konną Obferwancyą poftanowiła żelo­
wać w fobie y innych. Innego czafu 
uważając włafnośći dobrego Pafterza-., 
poięła; ie BOG chćiał o Klafttorże mieć 
flar Anie, że one o te ftp nie powinna była 
turbował, tak iednak, ieby tek pracować 
ła, iakby BOG nic nie ezymł, a taka 
ufnełć w B 0 G U pokładała, iakby ons 
wfzyftko fam czynił, a ona nic, bo prze­
klętym-kto ufność pokłada w Człowieku. 
Infzego czafu • w Chorźe będącey, pó- 
Hzał Pan Okręt, w którym były Za* 
konnice iey Klafztoru, a fam Pan wżią«
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wfzy wioflo, rźądżił okrętem, żeby 
podobno nie wpadł na iaką fkałę: z 
ktorego widzenia zrozumiała, że Pan-, 
ma (taranie o Klafztorże, y od tego 
czafu w więkfzym poczęła mieć po- 
fzanowaniu Zakonnice, iako od BOGA 
ukochane; które pofzanowanie pomno, 
żyło fię, gdy iey potym oznaymił Pan, 
źe odpoczywał w ich towarżyftwie.

Przedziwne rźądzenie Pańfkie . w^g* 
tym Klafztorze, oczywiście pokazało 
fię, z wielkiego poftępku , który na ten 
czas uczyniły Zakonnice w drodze do» 
fkonałośći, a ofobliwie Matka HIERO­
NIMA od Nayświętfzey PANNY to- 
warzyfzkaiey, od BOGA wybrana na 
przyfzła fundacyą, która wiernie trwa* 
ła aż do śmierci w zachowaniu uftaw 
Zakonnych, naymnicyfzych także rże* 
czy, y Świętych zwyczajów, znaczna 
we wfzyftkich cnotach Zakonnych Tak 
zaś potym w Świętym uboftwie zaja­
śniała, że ią Spowiednicy w tey cnó- 
ćie, z Świętym FRANCISZKIEM 
równali. Będąc Nafza MARYA A N- 
TONIA, wielce zatopiona, w cnocie 
poffufzeńftwa, chćiała też y Nowicy* 
ufzki dofkonałemi uczynić w tey cno* 
ćie, dla tego im rozkazywała nie tyl­
ko trudne rźeczy, ale naturalnie niepo­
dobne, które iednak cudownie czyniły, 
y do (kutku przyprowadzały. Trafiło 
fię pewnego czafu, że rofkazała iedney, 
żeby codżień podlewała drzewo Figo­
we, iuż od dwóch lat fuchę, pok.iby 
za iey ftaraniem nie zazieleniało; Peł­
niła to poftufzeńftwo, codżień Wodą 
podlewając, aż fwego czafu, drzewo 
ufchłe zaźieleniało fię; wypuściło li­
ście, zakwitło, a potym y fodkie Figi 
wydało, które iako owoce Błogoff^wifń'* 
ftwa, długo iadały Zakonnice ♦ y toż 
famo drzewo nazywały, Drzewem 
fiufzeńfłwA; nie tylko względem Sioftry 
podlewaiącey, ale też y Matki refka- 
zuiącey, ktorey ofobliwie ten cud przy­
znawali, iako pierwfzey do tego mo« 
tarce.

Roku I6$ę, Nafza MARYA AN*14gg 
TONIĄ poflana była z Kremony do
Parmy, dla uftanowienia tam Nowey 
Fundacy, według obietnicy Nayświę* 
tfzey PANNY, zdaną fobie od BOGA 
Towarżyfzką Matką HIERONIMA

• * > ’ od 
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od Nayświętfzey PANNY, lubo iuż na 
ten czas w puf paraliżem zarażona by# 
ła; która dla tego ani chodzić, ani 
przyklęknąć niemogla, nawet przydę- 
puiąc do przyięćia Nayświętfzey Kom- 
munii: Jednakże tego poranku, które# 

. go Zaraz miała łachać, Komunią Świę­
tą przyjmowała, y z podHwieniemj 
wfzyftkich zdrową natychmiaft zoftała; 
y tak dofkonale do zdrowia przyfzła, 
źe w Klafztorże parmeńfkim, wfzyftkie 
Vrżędy fprawowała, Zakryftyanki, For< 
tyanki, Infirmarki, y inne, dobrźe po 
Klafztorże uwiła iąc fię, gdy przedtym 
w Kremonie rufzyć fię niemogła fama, 
rrzyiachawfzy do Parmy, y zaftawfzy 
Klafztor gotowy, zaraz poczęły odpra­
wiać akty Zakonne, z wielką gorąco- 
Śćią ducha. Y w tym także Klafzto­
rże, BOSKIE łafki y Niebiefkie ob# 
jawienia miewała Nafza MARYA, 
ANTONIA, Przeto przenikała ferc 
fkrytośći.y przyfzłe opowiadała przy­
padki ♦ Gzęfto fię trafiło, że wiedziała 
Zakonnic wnętrzne utrapienia, y po- 
kufy, y dawała radę, ktorąby były wol- 
nemi od tego. Ofobliwlzey Opatrzno­
ści BOSKlEY, od Sterała częfto dobro- 
dżieyftwo, przeto trafiło fię pewnego 
czafu, źe na wfpomoźenie potrzeb Kia* 
fztoru, wiele pieniędzy w fkrzyni zam 
knjętey znalazła, iako o tym czyniła 
relacyą, iey Towarzyfzka, która wie­
działa że niezoftały żadne pieniądze w 
tey fkrzyni, a famafz ie znalazła, gdy 
tę (krzynie otworzyła zrofkazu Wie« 
lebney Matki.

»48z Wycierpiała wiele, Nafza MARYA 
ANTONIA, ofobliwie wKlafztorże 
Genueńfkinzł, iako łatwo poznać, z 
Wypifanych iuź pokut, y wielu innych 
ktoreby tu przywieść fię mogły. Albo­
wiem gdy w Genuy Zakonnice Nafzo 
zwyczaiem Oycow Nafzych o puł no­
cy na Jutrznią wftawały, ona to u- 
martwienie znosiła przez lat dwana­
ście, a po (kończoney Jutrzni, oftatek 
nocy bezfennie prowadżiła , a częfto 
nic nie fypiała, w poprzedzającą noc, 
diień Kommunij, ażeby fię przygoto­
wała do przyięćia Nayświętfzego SA- 
KRA M E NT V: Z tąd poznać fię mo, 
że, że nieuftannemi temi umartwienia* 
mi, wynifzczywfzy y wyśiliwfzy śi* 

ły, w rożne w padła chofGby, ktoro 
przez dwie lećie trwając, zniośły ią 
z tego Świata-. Tierwfza przypadła^ 
Roku I 6 3 6 ■ to ieft płynienic krwi, 
które śmiertelnym fądżUi, a trwając 
Sześćdziesiąt dni, wniwecz ią obroći- 
ło, y wynilzczyło wielce: Na tenczas 
dla nawiedzenia y ufzanowania iey, 
laśnie Oświcona Xię»na Genueńlka o- 
fobliwa iey Przyjaciółka wefzła do kla- 
fztoru, y przyłożyła chorey Relikwi- 
a, ktorey mocą ifpiey fię poczęła mieć 
chora; Lecz gdy Relikwia upadła, y 
fiukła fię, dla pociechy zafmuconey Ma­
tki, cudem Zrofta fię. luz przedtym 
chorując w Klafztorże Genuenfkim , 
wypiwfzy odrobinę profzku zRelikwiy 
Świętego Raymunda. natych miaft od 
Puchliny którą pa całym ciele znosiła, 
dofkonate zdrową Zoftała.

Przypadła potym gorączka mali-j 8 
gna, ktorey przykrości y boleści z prze 
dziwną znosiła cierpliwością: I gdy 
appetyt była ftraćiła, Spytana; Coby IT\ 
C: jadła. Odpowiedziała Udłabyw po 
aobno oliwki'. y przedziwnym trefunkiem, 
pewna Zakonnica, Klafztoru Świętego 
ALEXANERA; która zadney poufało­
ści, albo korrefpondencyi z nią niemiś' 
ła do tych czas, w krotce potym po- 
ftała iey Oliwek. Gdy iuż w niey bar­
dzo gorę brała choroba, wdźień Swię« 
tego HILARIONa Nalzego, Pan do 
niey rżekł te iłowa, Chcefzit umitrai, 
albo żył^ to ft( dojza nt-a wola lwo'ą. 
Odpowiedziała Wielebna Matka, ie fię 
we wfzyftkim na wolą BOŻA oddała. 
Te łafkę do upodobania fwego> daną 
fobie od BOGA powiedziała Spowie­
dnikowi fwemu, który rozkazał iey pro- 
śić o przedłużenie życia do roku. Prze* 
to zaraz fię lepiey mieć pocźęła, y z 
tey choroby powftała, aże wiedziała, 
iż iey było przedłużone życie, dla do­
bra- Duchownego fwoich Zakonnic, 
w Celi zawfze przebywała, ażeby ich 
nauczała y ćiefzyła. Przez ten czas* 
rożne boleści, y wnętrzne ućifki cier­
piała { przeto niby do Krzyża przybi­
ta, y niby ż wielkiey pociechy ogoło' 
eona , podczas upłakiwała, a przecie u- 
flawicznie rękami fwemi pracowała, y 
częfto podczas upału flenecznego, owobe 
zbierała, albo co podobnego czyniła.

Odtąd
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>4?4 Odtąd, pewną miała wiadomość śmierr 

ci fwoiey, y dawno przedtym o niey 
powiedziała , oraz fię na nię pocięła-, 
gotować, rozlicznych cnot aktami. Co 
dżień przeczytała co, nabożnie, z Kśią< 
fzki w ktorey nauki dobrey śmierci 
maydowały fię, y proteftacye tam fię 
znayduiące czyniła: nie tylko zaś o 
Śmierci (woiey wiedziała, ale też y 
fpofob iey iakim miała umrźeć, albo­
wiem flyfzano ią pewnego czafu mó­
wiącą, wfzyftkie Zakonnice, przy których 
Śmierci byłam-j, fpokoynits przy dobrych 
zmyJUch, zefzły z tego Swiata-j, według 
obietnicy uczynionej od BOGA, Swiętey 
t^Matce Nafzey TERESIE', ale ja pier- 
wfza rointeyfzym [fofabem mam umrzeć, 
B i (ko przed śmiercią, widziana była-, 
od dwóch Zakonnic, wielkim światłem 
nieraz otoczona, które także Światło, 
nieraz widziały przy iey Celi, o czym 
gdy iey powiedziała iedna z nich, zby* 
ła ią roftropną pokorą, mówiąc, nie u- 
ważay tych rzeczy, lepiej ftp (fantem za, 
baw. W fobotę przed* pierwfzą Nie­
dzielą Września Roku 16} 7. powiedźia- 
ła iC naftppajpcego dnia bpdiic fię Hcs 
miał Aj, y tak fię Rato, gdyż po obie- 
dźie, poczęła krwią pluć, a z kataru 
wielkiego, ćięfżko na głowę bolała, któ­
ry po dwóch dniach wpadfzy iey w 
piersi, odetchnąć iey nie pozwalał, dla 
Twego zawalenia. Gdy mało co przed 
Świętem Podwyżfzenia Świętego KRZY­
ŻA, tak ćięfżką przyćiśniona była cho­
robą, mowieła iey pewna Zakonnica; 
nttbpdtiefz ITafzeć mogła bydź w famo 
Święto na Sohmnym fzlubow odnowieniu: 
Odpowiedżiałaj uczyniona mi ieft ta ła- 
fka od BO G A, ie bpde^ Więc będąc 
na tym folemnym akcie, potym przy 
podanym dyfkurśie rzekła, podobno ta­
ka ieft w tym-a Zgromadzeniu, która jut 
nie bpdiie^ więcej odnawiać fwoiey Prot 
fefffti a po cichu przydała; Ja jeftenLa 
ta^t.

1485 Tegoż poranku zapadła na febrę, 
y Doktora przywołano, a gdy po fcho- 
dach do Infirmaryi (zła na gorę , mó­
wiła. Już tu wipcey nie znidp, a iak 
ią na fofźku położono, rźekła, Już z tad 
niej wynidp, *1* mniej do grobu wyniofa. 
W.dżień Świętego MAT’EVSZA Apo- 
ftdla, ku wieczorowi ciężko zapadła,
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a nazaiutrz przyfzedfzy do siebie, fpo- 
wiadała fię, y Nayświętfżego Ciała 
CHRYSTYSOWEGO Wiatyk przy- 
ięła, z Wielką Ducha gorącośćią, y wfzy- 
ftkich prosiła o odpufzczenie fwoich 
defektów , mówiąc: Gdybyićiz był} 
miały infza Przeoryfzp, wipkfzybyśćiej 
uczynił} były poftępek W dofkonałośći. Po­
tym widząc ftrapione Zakonnice, z na- 
ftępuiącey fwoiey śmierci, ćiefzyła ie, 
mówiąc, C BR1STU S A Pana prżyip- 
łanzj, który da\e życic nie śmierć', a po­
tym napominała ich, temi iłowy, StAń 
Zakonny wttlcć poważajcie, uważajac ftp 
bydź (zczpśliwfztmi nad Kroi owe, przy 
Wypełnieniu pokornych powinności Zakon­
nych: radzę, aieby w duchu pokory zacho­
wując ftp [ame, rozumiałyście, żeśćic do 
tych czaj mc dobrego dla BOGA nie w 
czyniły, y tego pragniyćic zawfze, żrbyśćie 
były dóbr cmi Zakonnica mi, żtbyićie W gon 
diinf śmierci, zuptłney zażywały poćiecby, 
ktorey ja [lubo nicdofkonała będąc) ieftem 
uczpftntczka; Na oftatek, poftufzeńftwo 
Przełożonym , wzaiemną miłość, y u- 
częfzczanie do SAKRAMENTÓW 
Kościelnych, Spowiedżi y Nayświętfzey 
Kommunii, z wefołą twarzą, y duchem 
nabożnym, wfzyftkim zaleciła,

W krotce potym, wróciła fię cho-i^gjj 
roba, którą ćięfżko przyćiśniona. przez 
dwadżieśćia dżiewięć godżin, niby ko­
pać zdała fię. Prośiia o SAKRAMENT 
Oftatniego pomazania, który w tenczas 
przyięła, gdyż dla gwałtowney apo- 
plexyi od wfzyftkich prawie zmyfiow 
odefzła. Na końcu przecie do śiebicu 
przyfzedfzy, oczy zaffektem obróciła, 
do Obrazu Nayświętfzey PANNY z 
Góry Karmelu, który w Celi miała, 
y wielce go poważała, oczy Zaś iey 
były iafne iak gwiazdy, a potym gło. 
śno wymowiwfzy Nayftodfze Imiona,' 
JEZYSA, y MARYI, lekko (konała, 
dnia dwudżieftego śiodmego Wrżeśnia. 
Roku Pańfkiego Ił 3 7 wieku zaś fwe- 
gó fześćdżieśiątego trzeciego, z poipo- 
litą opinią Świątobliwości, tak, u Za< 
konnikow Nafzych, y Zakonnic, iako y 
u Świeckich, gdyż ręce na Krzyż fama 
złożyła. Dnia naftępuiącego zbiegła,, 
fię na iey pogrzeb wielka ludżi fre- 
kwencya, którą gdy obaczyli piękną 
na Twarty, poftaći welołey, y do
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Nabożeńftwi wzbudzałąccy* prosili o 
rżeczy iey, iako o drogie iakie Reli- 
kwie. Doniesiono do Xiężny o iey śmier* 
ći, która w tenczas nie była w Mie­
ście, ta tedy napita wfzy lift do Zakon, 
nię, z dwoiakim oświadczyła fię (mu- 
tkienb z pierwfzym w prawdzie, wzglę­
dem śmierci Wielebney Matki, z dru- 
^im zaś, źe nie była przy śmierci, ko- 
chaney fwoiey przyjaciółki,

1487 Miała Ducha Prorockiego, y falkę 
Cudów czynienia. Sioftrze fwoiey pro", 
fzącey o Habit Nafzych Zakonnic w 
Genuy, powiedźiała_, niebpdwfK, tAtn.* 
tr^Ai dt kent a A gdy potym ta, pofta- 
nowiła zoftać Zakonnicą w Mieśćie Wog* 
hera zwanym, z odieźdzaiącą iuż fię w 
tym życiu oftatnj raz żegnała# ale wi­
dząc Sioftrę plączącą ćiefzyła ią, mówiąc 
że fię iefżcze z nią raz przed śmiercią 
obaczy, bo miała dany inftynkt do fer- 
ca od Pana, że miała bydź poflanau* 
w te ftrony Emilii, na nowe F unda - 
cye, co fkutkiem fprawdżilo fię. Vfiy- 
fzała ii pewny Szlachcic, iey przyja­
ciel córkę fwoię z pokrewnym zarę­
czył: Więc mówiła 7<_# oblubitmcO-t w 
trticb MidiASAch Mtztrna loftAnte^; 
co rźeczą famą ieft potwierdzono, gdyż 
w tym czasie opłakiwała wygnanio 
Męża, y Świekra; potym także Oyca_, 
jako też y śmierci córki Jedynaczki, y 
wiele innych niepomyślnych rżeczy* 
Tewney Nowicyufzcze, obawiaiącey fię 
o fwoie wytrwanie w Zakonie^ a nic 
o tey boiażni nie wfpominaiącey, za­
pewne powiedziała, że miała dotrwać. 
Drugiey dla fkrupułu chcącey fię wftrzy- 
mać od Swiętey Kommunii, kazała kom- 
munikowóć, pierwey nim fię fkrupułu 
zwierzyła. Inney która bez licencyi 
łańcufzek żelazny nośiła, dla fwego u« 
martwienia, kazała łańcufzek niewido­
my oczom, zdiąc. Pewna Zakonnica^, 
chcąc Ser krajać, za Wielebną Matkę, 
ftrafznie fobie rękę nożem okaliczyła, 
a Wielebna Matka śliną famą w pun­
kcie zagoiła ranę. Z Genuy płynąc, 
w pewnym Okręcie do Kremony, na_, 
nową Fundacyą, a widząc Marynarżow 
wielce rofpuftnych, prośiła Pana BOGA, 
o ich nawrócenie, y wieczne Zbawie­
nie: y oboyga tego pozwolił: y od tąd 
zaraz fię iawnie wydawać poczęło, gdyż 

ći Marynarże, przykładem y Swiątoblie 
wośćią tćy Wielebney Matki fkrufze- 
ni, zaraz poprawili życia, y niedżiw, 
że fkutecznie, zk fwemi Modlitwami, 
odbierała te łatki, gdyż tak fię gorąco 
modliła, iż częfto w zachwyceniu bę­
dąc, z Panem fię łączyła, iako z do­
świadczenia Zakonnic dowiodło fię.

Szatanów napaści powierzchowne 
cierpiałaiako fię z Relacyi dochodzi. 14^8 
Maiąc w Genuy V rźąd Fortyanki, przy- 
fzla pewna Opętana, z którą dla po­
ciechy dufzy mawiała; ale że Opętana-, 
obrała raz czar* taki, ktorego u nas-’ 
było milczenie, na tę duchowną rozmo­
wę, bojąc fię Wielebna Matka, ażeby 
Szatan tey fztuki nie zażywał dla nie» 
zachowania milczenia, odprawiła ią, 
czego fię mfzcząc Szatan, napełnił plu- 
gaftwem y fetorami, koło u forty. Pe» 
wney nocy chcąc iść Ipać, obaczyła na 
łofżku niezmierney wielkości Niedżwie* 
dźia, który wkrótce zniknął. Będąc 
w Kremonie, gdy rano otworzyła fortę, 
obaczyła Szatana w poftaći Kleryka, któ­
ry wkrótce fwawolnemi reprezentacy- 
ami fwoiemj, pokazał fię kto był, y 
zniknął, Innego czafu, chatas u torty 
ftyfzała, niby przechodzącego Woyfka# 
a to było podczas rannego milczenia. 
A gdy fpytała fię kołaczących czegoby 
chćieli; oni fię poczęli śmiać zbytnie, 
mówiąc do siebie? Przećitżmj dckAKAli 
tt przetUDWifa. Którym ona ody o w ie- 
dżiała na ich fchanbienie; Ct ftf et) ni 
zpo/iu(ztń(h»A,iMt it(ł gwibiin, y za­
raz odelżła.

Wiele Nowjcyufzek Swoich, po-^y 
czyniła Swiętemi, y cuda czyniącemi, 
o których tu teraz namieniaiąc, długo 
by fię trzeba zabawić, dofyć będzie W 
fpomnioney iey SocyufzH, Wielebney 
Matki HIERONIMY od Nayfwiętłzey 
Panny, drogą śmierć tu krotko opifać. 
Ta dwadzieścia y trźyłat 2 nią żyła, 
dawne a częfto ponowione cierpiąc 
choroby, y nowe a ćiefzkię boleści, 
ofobliwie na kamień, dla czego z niey 
częfto wychodziły kamyki , a miała 
juz lat ośmdzieśiąt. Znośiła iednak 
wfzyftko cierpliwie y wefoło, na ża­
dne boleści nie utyfkuiąc, które lubo 
były nieznośne, lekkie mi ie iednak (g- 
dziła, 2 wielkiego pragnienia ćierple-

nia.



W. Antonii) od S, &4lbry(M)

konia- Co do jedzenia, nigdy nie- 
powiedziała, coby iey bardżiey fma- 
walo, ani tez żaliła fię na. niefmacznc, 
jedzenie, iowfzem gdy iey do pewne­
go lekarftwa, przez omyłkę Soli mia* 
fto Cukru wfypano, wfzyftko nic nie« 
mówiąc Wypiła. luz chorobami wizy­
tka złomana, nieuftawała codzień cho­
dzić na Mfzą Świętą y z innemi Kom. 
munią Świętą przyimować, Ale Sied* 
mtą Mięsiącami przed Śmiercią ledwie 
mogła kommunikować, ponieważ wizy­
tka ściekła y z sił opadła, co ią wiel­
ce trapiło, lecz cierpiała z oddaniem 
fię na wolą Bofką. Na początku Czer­
wca/ oftnatni raz Komunikowała, fo- 

tym po wynifzczonych siłach, dnia dwa- 
naftego ukfadłafię.y na zaiutrz przyięła 
Sakrament Oftatniego pomazania, z po­
korą y naboźeńftwem. Dnia czternaftego, 
y fzefnaftego fpowiadała fię. A gdy iey 
na ten czas mowiono. R47 Matkt H1B' 
R&NLMO, uśmiechnęła fię nabożnie, y 
wefołą twarz pokazała. Ymarła kata­
rem zadufzona * dnia dżiewietnaftego 
Września, Roku Pańfkiego, IÓÓO. ma­
jąc lat ośmdżieśiąt y dwa , z opinią 
Świątobliwości. Yflyfzawfzy Xiężna_i 
Parmy o iey Smierći > przyfzła da Kla- 
fztoru z Kiążętami, y fuknie iey cało­
wała , a z Nabożeńftwa y pofzanowa-

nia i prosiła o jakie jey Relikwie.

whhi«ikhhm»«i««
Z X W O T

Wielebnego Oyca S R V 0 *4, od Świętego
i w o x

149C ' lelebny Oćiec BRYNO, 
> od Świętego IWONA, w 
. Bryttanni) Francufkiey, 
, urodżił fię, w Miafteczku 
£ pontekrois, Dyecezy! Ko* 
ry (opite ńfkicy. Roku Pań- 

&i;gp» 1^98* Po kończonych nau* 
bach fzkolnych, za powołującym Panem 
BOGIEM pofzedł, y w Nafzym Pary* 
(kim Nowicyaćie, Habit Zakonny przy* 
jął. Roku Pańfkiego, 1Ó21 y potym* 
fwego czafu, Solemną uczynił Profef— 
fyą: Na końcu roku i 6 2 J. na nauki 
Filozoficzne był naznaczony, y miałem 
go fwpim Kolegą przez trzy prawie la­
ta, na całym kursie, y na Teologii z nim 
byłem (te fiowa fą Autora) Był fwoim 
Kondyfcypułom, przykładem cnot, al­
bowiem przedziwnym jaśniał poftufzeń- 
llwem, pokorą, (kromnośćią, milczeniem* 
y wielką układnośćią , ale ofobliwie z 
dobrych obyczajów, wfzyfcy go fzano­
wa li. Roku Pańfkiego , 1631. mając 
łat trzydzieści y trzy, a Zakonney Pro. 
feflyi dziewięć, obrany był Przeorem, 
Konwentu Weneteńfkiego w Brytannij, 
gdzie Zakonną Obforwancyą, przedżi-
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wnym ferworem , y nieporównaną ro- 
ftropnośćią żelował, nie fiowem tylko, 
ale ofobliwfzym przykładem, gdyż po­
przedzał uczynkiem,, których przewyż- 
fzał Yrzędem. O tym tylko w 'pofpo. 
litości dowiedziałem fię , co czynił na 
tym Przeorftwie, ale nie trzeba wątpić 
źe Wiele zoftaie dzieł heroicznych, o 
których nam mówić potrzeba.

Roku Pańfkiego, 1^40. obrany 1491 
był Przeorem w Muflypontanie w Lota­
ryngii.* lecz gdy z pokory rezygnował 
ten Yrżąd, obrany był Podprzeorzym 
Konwentu Paryfkiego, y oraz Magi- 
ftrem młodych Braci, których zawize 
bywa wiele w tym Konwenieć, albo 
Nowiackie ćwiczenia, albo nauki trak­
tujących. Dla których naleźytey ędu- 
kacyi w duchowieńftwie, naywiękfza-. 
Świątobliwość, y wielka roftropność 
bydż ma w Magiftrze. I tak w Zako­
nie Nafzym, ten Yrżąd wiele poważa­
ją, ze bywają na niego wzięci, ći któ­
rzy wprzód na Vrzędach Przeorfkich, 
Prowincyalfkich, albo Definitorów 
Generalnych bywali. Gdy ćięfzki boi 
cierpiał w kolanie, rznięto mu kolano, y 

wielką



587 & O T
wielką ranę uczyniono, na którą dla go. 
ienia, lubo gryzące plaftry przykładano, 
nic fię nic Ikarzył, z podżiwieniem Ce­
ru lika y innych zapatrujących fię, Na 
tym Yrzędżie Magiftra będąc Nafz BRV* 
NO, żatliwośćią nawracania dufz zdię~ 
w ty prośił Oyca Generała, a żeby w Ory- 
entalnc Kraje był poftany, dla nawracania 
Niewiernych; y Otrzymał oco prośił. 
Lecz gdy patenty na przyfzłą fwoję dro­
gę cdebrał, ledwie fię Wymowie może 
y wierzyć। jak Wielce zafmucona była 
cała Prowincya Paryfka, widząc że mia­
ła bydż ogołocona z tak dobrego Prze­
łożonego y pobożnego; wielu ftarało 
fię przeizkodżić tey podroży, ale wier* 
ny Sługa BOŻY, do więkfżych rzeczy 
powołany, na nawrócenie niewiernych, 
ulpokoił tę burzę.

1452 Więc ^°ku 1^42' dnia Siódmego 
Kwietnia, z Nafzego Konwentu Pary- 
fkiego, ku Maflylij wyjachał: Płakało 
wielu jego odjazdu, y odjeżdżaj cego 
Magiftra, o zbawienne nauki za Tefta- 
ment prosiło. Z których do jednego 
tak mówił! Synu, ftardj fię zawfie w 
cnotach poftępować, kiedy cza ma fi: Brat 
ći twoich kochaj Jfianuy, uraz ich zapo­
minaj, wfijfikim odpuść ; Kśięgi Swiętey 
Matki Nafiej TER E ST, y Świętego Oyc/La

IANA od KRŁTZA z pilnością y 
uwaga czytaj} ?roś Pand BOGA, ażebym 
nd mityfcu moiey MiJJyi, na Zbawienie włat 
jne pracował; zachowuj Synow/ka bojaiń 
BOGA, w infijeb Intertfd nie wdawaj fię, 
zie zafadzay fię na łd(ce ładnych ludki, tia- 
Wet y parnych ^rzcłoionjch; miej miłość 
do w fi) fi kich, nigdy uczynkiem Ani wołw 
nic pozwalaj na to, czemu (tę przećiwi Su* 
mnienie twejet i to czyniąc pożądanego 
po ketu zdżjwać będjiefi. ZluftrOWał y 
przelzedł ctłe prawie Pańftwo Fran- 
eufkie, y do Maflylij przybył, (flowa 
naflępuiące (ą Autora) gdżie na ten czas 
byłem Przeorem , ale tak wielkiego go­
ścia nie zafiużyłem przyjąć, bom w 
Rzymie zoftawał, wo'oWany będąc od 
Przełożonych, po moim ze Wfchodu po­
wrocie; y już był odjachał gdym zRzy. 
mu do Maflylij ptzybył.

14PJ Będąc zapalony miłością dufz Krwią 
Zbawiciela odkupionych, z wielką pil­
nością u Przełożonych ftarał fię, aże­
by był poflany na Miflye wfchodnie, dla 

nawrócenia Niewiernych, y potym a.' 
trzymał mając na ten czas lat czterdżieśći 
y cztery, a w Zakonie dwadzieścia. Był 
na ten czas Magiftrem Nowicyufzow w 
Paryżu, kiedy z rolkazu Przełożonych 
poftany był do Aleppu w Syryi, y ru- 
fzywfzy Z portu Maffyliy (kiego poprze- 
płynionym Morzu Europeyfkim, fta- 
nął tam dnia trzydżieftego Sierpnia. Ro­
ku Pańfkiego, 1^42. Lubo był za­
wfze ftawny ćwiczeniem fię w cnotach 
tam jednak zajaśniał więkizą dofkona- 
łośćią. Przeto za błogoftawieńftwem-« 
BOSKIM, wielu nawrócił do Wiary Ka- 
tolickiey, dla wieikiey fwoiey Świąto­
bliwości, y nie sfatygowane/ pracy, 
iako otym niźey namienię, namieni- 
wfzy w przód o cnotach iego, z wier. 
ney relacyi uczynioney od Jego Towa- 
fZ/fzow.

Tak wielka w nim była miłość >1494 
że wfzyftkim ubogim dopomagał, Ho 
mógł, ofobliwie Chrżeśćianom, wy* 
praizając dla nich jałmużny od Kupców, 
żeby ie potrzebnym rozdał; co z taką 
czynił dufzy pociechy, ie do Nabożeń- 
{lwa pobudzał y miłośierdżia. Częfto 
włafne odzienie z Heble ubogim dawał 
kontentując fię wytartym y podłym Ha­
bitem, nie bez niewygody fwoiey, al­
bowiem fam ćięfzkie żimno ponosił. 
Gdy między ludżi Wychodżił, y Wza­
jemnie kiedy do domu powracał, tłu­
my ubogich, tafta Wał przy drzwiach 
czekających, których wfzyftkich ćiefzył, 
tak duchownemi, jako y doczefnemi ra­
tunkami. Kftawicznie Zabawiał fię na­
wracaniem Schizmatykow, Heretyków, 
y Machometanow, tak dalece, ie ledwie 
miał co czafu do pośflenia fi^, y fpo- 
cZynku uczynienia, Nikogo nie Zńfmu- 
ćtł, a naprzykrzających fię » nieporó­
wnaną , znosił cierpliwością : jako tei 
y krzywdy które częfto Cierpiał od Tur­
ków; lubo bowiem dla wieikiey fwoiey 
Świątobliwości, / u famych niewier­
nych był wpofzanowaniu, od fwawol* 
nych jednak Żołnierzy Tureckich, kto- 
rzy go nieznali, pod czas pięściami y 
kiymi bywał bity; on zaś iiko ^ajdt±— 
fij Baranek, nie otwierał u fi fweieb, ani 
złorzeczył złorzeczącym (obie*, fowfzem 
dobrze czynił wfzyftkim, y zś wfzy­
ftkich Pana BOGA prośił. Przeto kłe,
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dy wychodiil między ludzi, witali go 
tak Chrześćianie, iako y Turcy, zna­
kami wielkiey przychylności, y polza- 
nowania, • błogoftawieńftwo prosili, 
ręce całowali, y Synów fwoich przy­
prowadzali po błogoftawieńftwo. Wiel­
kiey był łagodności: albowiem kiedy 
uftyfzał, że fię pewny na niego Ikar- 
żył, lubo nieftufznie, pofzedł do niego 
y uklęknąwfzy na kolana, prośił go O od. 
pufzczenie, a lubo był odrżucony, iednak 

149 fdługo przeprafzał,
Z Wielką pilnością domy Chrze- 

śćiańfkie nawiedzał, ofobliwie kiedy 
flyfzai o Chorych, ani omiefzkjwał, 
dla obawiania fię zaćiągnienia choro­
by; ani też dla boiaźni lamego powie­
trza, gdyż do zarażonych powietrzem, 
gdżie inni bali fię isć, dla Buchania^ 
Spowiedzi i y dania Swiętey Kommunii, 
z ochotą przychodził, y fam powietrzem 
Zarażony, z świata zefzedł (zbzęśliwie. 
Ta zabawa Wielebnego Oyca była na 
Mifiyach, Więżienia częfto nawiedzać, 
ażeby Chrźeśćian ćiefzyf, tam zoftaią- 
cych, gdżie ich ńuchał Spowiedź!, y 
Nayświętfzy SAKR AM EN T dawa?, 
wielu z niewoli wykupował, płacąc i ako 
kogo ofzacowano. A gdy widżiał Tur­
ków uporczywych, którzy Więźniów 
pilnowali, podarunkami ich łagodząc, 
przyftęp łatwy znaydowal; Przeto fami 
niewierni, nazywali go Oycem, Mize- 
raków y opufzczonych

14.96 Wielce kochał Yboftwo święto , 
zawlze w wytartym y ubogim Habicie 
chpdżiłs ani dał fię do tego przywieść 
żeby wżiął nowy ofiarowany fobio. 
Codzienne poftanie iego, było z lato* 
rośli winnych , gdżie dźiennemi pra­
cami sfatygowanemu ciału, trochę czy­
nił fpoczyrrku, albowienu lubo cały 
dżień na miłosiernych uczynkach ftra- 
wił, y iuż daleko w noc na odpoczy­
nek pofzedł, zawfze o trzećiey godzi­
nie po pułnocy wftawał, ażeby Mo­
dlitwy wnętrzney pilnował, y onę czy­
nił , y do infzych pobożnych uczyn­
ków przygotował fię, na dżień naftę- 
puiący, dla dufz zbawienia, y żeby 
nabożne łkładal Książeczki, dla ducho* 
wney nauki y rozrywki Chrźeśćian-.. 
Godiinki Nayświętfzey PANNY, na 
Arablki język przetłomaczył, jako też
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y Oficyum za umarłych. Częfto cho* 
diii z Nayświętlzą Kommunią do cho. 
rych, wśrodśniegow y delzczow. A gdy 
mu podczas inśi radiili, ażeby odwlekł 
tę pobożną, uftugę, na infzy czas* fpo- 
fobnieylzyj Odpowiadał? trttba~» łoijć 
ijćit, dla ZbAwenta jednej duty.

Z tym opatrzeniem miłości Brater-H97 
Ikiey, y włafnego umartwienia., tak 
chwalebnie Vrźąd Apoftollkiey Miflyi 
odprawiał, że o nim mawiał jegomość 
Pan Aibrycyulz, Swiętey Kongregacyi, 
o rozkrzewieniu Wiary Sekretarz: Nalz 
BRYNO żywym y nayofobliwfzym 
całego Wfchodu jeft Miflyonarźenru, 
Y w prawdżie, tak wielu nawrócił 
Schizmatykow, źe ichzliczyć nięmo- 
żna, iako fię z niźey naftępuiącego Jc» 
pilania pokaże: Widziałem kartę fpifaną 
[mówi AutorJ na ktorey z ofobna wy- 
pifane były imiona tych, których Ro­
ku Pańlkiego 16 $8. przez kilka Mie­
sięcy do Witry Katolickiey nawrócił, 
których było śiedmdźleśiąt y dwóch ; 
ale to były tylko początki, naftępuiące­
go Nawracania, które fię tak pomno­
żyło , źe dla wielkości liczby, poli­
czyć ich niemożna było.

Sławne było owo nawrócenie, pe'1498 
wnego Greczyna, Imieniem Dawida, 
ktorego. nietylko do Wiary Katolickiey 
przyprowadził, ale też y Chwalebnym 
Męczennikiem C H R Y STV SQW Y M 
uczynił. Jego Męczeńftwo krotko o- 
pifzę, iako go Nafz BRUNO do tego 
zachęcił, y do potyczki przyfpofobił, 
gotoW będąc z nim umierać, y podając 
fię na^ oczywifto niebefpieczeń.ftwo 
śmierci , żeby mu Koronę zgotował, 
Ponieważ pod okrućieńftwem Tureckim 
wiele cierpieli Chrzesćianie, włożony 
był na nich nowy podatek, zanolzenic 
zawojow, lubo od Tureckich w kolo­
rze odmiennych, bo Turcy białej, a 
Chrzesćianie, rożnego koloru nosili. 
Taki podatek wyciągano od Dawida: A 
gdy wybrawfzy od wfzyftkich, małau, 
fię zdała Turkom fumma zebranych pie­
niędzy, nowy naznaczono podatek. Pier- 
wizy podatek zapłacił ten fiugą BOŻY, 
drugiego zapłacić niechćiałj A gdy na 
niego naftępowano, y kiimi mu grożo­
no: rozgniewał fię y wźiąwlzy zawoy 
z głowy rżućił nim o ziemię mówiąc: 

alboi 
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alboi to mola kondycji, gorfza jeft od 
Tureckity ? 7 żem ja jeft Cbrztieianintm 
tak mnie trztba traktować i Złośliwi E- 
xaktprowie, to flowa y akcyą Da­
wida na- fwoię ftronę tłumaczyli, 
rozumiejąc że chce przyiąć Machome- 
tańlką wiarę ; Przeto no ten- czas, 
raduiąc fię odefzii , a do domu Sę- 
dżiego, który fię zwałkady pofzedfzy, 
powiedzieli mu, źe Dawid chce przyjść 
do Wiary Machometańfkiey. Sędzia te­
dy zaraz poflał po niego, ażeby go 
przyprowadżili do niego, y do obrze­
zania przygotowali: zdżiwił fię Dawid 
ufiyfzawfzy takie pofelflwo; a przy# 
fzedfzy do domu, mówił Zonie y Sy- 
nom, Szaleją ći, rozumiejąc itm fię Ma­
ry moity zaparł? niech wiedza itm itfi 
Cbrzełćianinem, y w Mtrit Cbrztićtań- 

fkity umierać itftem gotw. Przyfzedlzy 
zaś do niego Żołnierze od Sędiiego, 
z radością y wefelem, śćifkaćgo y na­
legać poczęli, ażeby prędko pofzędł; 
fpytał fię on, dokąd mam iić* Odpowie­
dzieli Sędiia cię czeka, ażebfś folemnej 
uczynił wyznanie prawom iMacbomttań- 
fkiego, y przygotował fię do Obrzezania: 
Do których rżekł; Nitch cB0 G nie doi 
pufzcza, dni w mył li mam, przyfłai na 
fektę wafza, mylićte fię, (adzac co podco 
bnego a mnie, bdrditey fobie obiorę śmierć, 
niż taki los nieszczęśliwy. Dziwuję fię 
bardzo, że wy ktori) codiitń po tyłiwe 
kroi BOGA prdwdiiwego bluŁnićit, y u, 
ezynki (ira^zne przećiwko Honorowi, y Je, 
go przykazaniom czynićit, niecbctćie przy- 
ftać na to, iebyłćit fektę wafzw porzu­
cili; żem fię ia na krzywdy y ućitmie* 
ienid wafze, gniewem zaślepiony odezwał, 
wy rozumiecie um Mtlzę Sektę przyijł, 
A Chrzełćiatbfkiey wiary zaparł fię: cze, 
go niech mniej BOG broni, albowitmj 
nigdy fię iey niewyrżekę, cboćbynu miał 
tycie ftrdćić. T cokołwitk mówiłem, Ala 
bom uczynił: nic ieft racya do tego, cze­
go po mnie wyiiwgaćie* Temi flowami 
wielce rozgniewani Żołnierze, Wyzna­
wcę GHRYSTVSOWEGO bijąc,y 
z włafnego domu wlekąc, do fądu Na- 
mieftnika Gubernatora przyprowadzili, 
który fię zwał kMcutftllem; a gdy pie- 
tnaftu na Sługę CHR YST VSOWEGO 
naftępowało, a ftatecznie trwał wwie- 
rźe C HRYST VSOWE Y, y infzey 

odpowiedni niedawni tylko wyżey wy­
rażoną, odefiał go Namieśnik do Sędzie­
go, który go przyprowadzonego rolka. 
Zał w łańcuch wfadźić, y do okropne- 
go wtrącić więżienia-. Nawiedził go 
Nafz BRVNO w tym— więżieniu» 
wielkiemi inwencyami, czyniąc fobie- 
prZyftęp do niego. Dawał mu nauki 
Wiary Chrześćiańlkiey, upominał o fta- 
teczne w niey trwanie, przeciwko wfzy- 
ftkim piekielnym napaściom, moWił z 
nim o Wierze Katohckiey Rzymfkiey, 
podOYGEM Świętym, JEZVSA CHRY- 
STVSA Namieftnikiem na źiemi, yo 
jedności prawdziwego Kościoła, fbo 
Dawid był SchizmatykiemJ Szczęśliwy 
Więżień, bardzo był z tego kontent, 
przyjął Wiarę Świętą Katolicką, y ca# 
łym lercem na nię zezwolił. Dodał 
mu ferca Oćiec, w wyznaniu wiary 
Swiętey, potym go Ruchał generalney 
grzechów Spowiedzi, a nazaiutrz dał 
mu Nayświętfzą Kommunią. Po wyi- 
śćiu pietnaftu dni, nowy Gubernator, 
pofpolićie Bafza, przyjechał do Aleppu, 
któremu podała fupplikę dwś razy Żo­
na, profząc za Mężem w Więżieniu zo* 
Rającym, śieby mogła uwolnienie ie^ 
go otrzymać; którą on- zdarł, wielką 
żarliwością zdięty, o fwoię wiarę, y 
poflał do Więźnia żeby radżił o fobie, 
z tym dokładem,iż leżeli wkrótce nie- 
przyimie Machometańfkiey Wiary, o- 
krutną śmiercią zginie, jeidi zaś na­
radę iego przydanie, będżie profitowa! 
w iego waffekćie, y całe życie, fzczę- 
śliwe prowadżić będżie^- To Pofel* 
ftwo do niego trzy, czy cztery razy 
pcflane, nic Ratku iego niewzrufzyło, 
lecz go bardżiey utwierdżiło w Wie- 
rżo CHRYSTVSO WE Y, y nau 
wfzyftkie prześladowania- gotowym.* 
uczyniło. Przeto polecśł fię nieufian- 
nemi Modlitwami, Głowie Męczenni­
ków, C HRYSTYSOWI Panu, iego 
pomocy zebrząc do fwoiey utarczki, 
y niedarmo, gdyż oczywiście tey po­
mocy doznał. NSlz B R V N O, doro- 
zumiewając fię, źe go w krotce zśm?” 
czyć mieli, przyfzedł znowu do Wię- 
żienia, y znowu go Ruchał Spowiedzi, 
y w pierwfzym przedśiewżięćiu utwier­
dził, a naftępaiącego dnia, Znowu przy- 
fzedl z Nayświętfzynu SAKRAMEN­

TEM
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TEM. Temi miłości uczynkami, na 
taki affekt zafiużył fobie u Więźnia., 
Nafz BRVNO> że gdy fię widźiał o- 
pufzczonego od fwoich Greckich Popow, 
ktorży go nieśmieli w Więźieniu na­
wiedzić, rżekł do Nafzego BRYNO- 
N A; Oyczts moy, gdyby mniej 8 OG z 
twd uwolnił, tyczę fobiej przenieść fię 
między Chrztićianow, itbymj w Stolicy 
prawdiiwey Wiary, ktoryieś mniej^ztakar 
miłość te w tym więzieniu nauczył, óyćia^ 
mego śmiertelnego dokończył, jeżeli zaś 
Pan BOG tey mi ła/ki pozwoli, aiebynt-» 
za obronę Wiary Swiętey umierał, niech 
bfdite Imię Jego błogojiawione, y niechaj 
fię (łanie Naydmiętfza wola Jego. Pewna 
Baba pokrewna Jego, pczy (iii do wię- 
żienia do niego, nawiedzając go, która 
z płaczem rźekła do niego; Ey co czy- 
nifz? niepowinieneś tak łatwo iyita_» tra* 
iti, które zachować moitfz bez zaparcia 
(tę C HRTST U i A, nic to nic fzkodii, 
choćbyś powierzchownie przy (lał na wola 
Gubernatora, fwoię wiarę zachowując we­
wnątrz^ możefz w tym naśladować innych, 

- ktorży podobnym^ zmyilcnitm-^ fię zoftali, 
fzczęłliwemi, bez zawodu dumnienia.

14^9 To Syfząc, odważny Kawaler 
CHRYSTYSOW, y ffufznym gnie­
wem zdięty, kazał iey odeyść, iako 
drugiey Ewie, która pod pozorem de^ 
likatnego iabłufzka, ofiarowała mu tru* 
ćiznę piekielny. Po wyiśćiu fześćiu- 
dźieśtąt dni przez które w więzieniu 
śiedźiał, Gubernator poffawfzy pewne­
go dnia, Żołnierzy pod wieczór niefpo* 
dzianie, kazał go do siebie przy pro wa- 
dźić, ofiatni raz chcąc (próbować fta* 
tecznośći iego: Pofiani Żołnierze, czę* 
śćią obietnicami, częśćią pogróżkami, y 
biciem, priymufzali go do zezwolenia 
na wiarę Machometańlką, ale widząc 
ie darmo pracowali, gdyż on_. naśmie­
wał fię z nich, y do więkfzych zadania 
fobie tortur pobudzał, prowadzony był 
do Gubernatora, Ten Wyznawcę CHRY- 
STYSOWEGO upominał, ażeby fobie 
poradżił, będąc pewnym, źe z iego od­
powiedź! zawiflo życie albo śmierć, 
fzczęśćie, albo niefzczęśćie wieczne?, 
honor, albo nieftawa, obfitość bogaćłw, 
albo wielka mizerya całey familiy. Na 
to odpowiedżiał; Umierając wiarę 
Oarześćiańfk*, błogo/lawitńfłwo otrzymam
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Świętego Iwonami
wieczne, a uydę mizeryi. Tą odpowie­
dnią rozgniewany Gubernator, na tych 
miaft ferował na niego śmierci fenten- 
cyą, y Katoau go oddał. popro­
wadzony Męczennik JEZV SA CHRY­
STYSA, tey lamey godiiny, na mieyfce 
kary, tam pytany trzy razy od tego 
który miał zlecenie nad nim, z rozka­
zu Gubernatora , Czy ebetfz zoftać Ma- 
cbometanem, a życiem darowany będżicfz ? 
Na ktorego mile weyżrawfzy, odpo­
wiedżiał ; Czyń co ći zlecano, będąc pt* 
wny, ie nigdy na Sektę CMacbometanfka wie 
przyftanę. W ten czas Kat, wżiąwfzy 
Miecz , pierwfzym rażenia lekko ciął 
po barkach, podobno dla poftrachu, al­
bo tteż że niebył dolkónały w fwoiey 
fztuce, powtórnym razem, do pul (zyi 
naciął, za trzecim razem uciął mu gło­
wę, przed zachodem ftońca dnia dwu- 
dźieftego olmego Lipca, Roku Pańlkie- 
go 16 6 o. Ten chwalebny Męczennik, 
miał iat pięćdziesiąt, Zonę fwoię Wdo­
wą X czterema Synami zoftawił, z któ­
rych iednego do Rzymu przyprowa­
dzonego na nauki, widźiałenru. Dnia_» 
naftępuiącego, z Solemną Chrześcian- 
Yroczyftośćią był pognębiony? nŁ> 
którym pogrzebie, Pfalmy y Himny na 
chwałę Panu BOGV śpiewali, y tak 
ChwalebnegoMęczennika chwały głosi- 
ii, na poćiechę wiernych, w tak wielu 
mizeryach, okrućieńftwa, y prześlado­
wania , jęczących-

I nie iylko BRYNO partykularne 1500 
Ofoby nawrócił, do Wiary Swiętey 
Katolicktey, ale też y znacznych z 
Duchewieuftwa Schizmatyckiego, zł> 
których nawróceniem, wiele fię potym 
nawracało. Nawrócił Bi (ku pa Greckie­
go Miafta Aleppu, nazwanego Moutram 
Mikaił y od niego Wiary Swiętey Ka- 
tolickiey Profeftyą, w fwoich rękach 
przyjął, y zawfze aż do Smierći , fiu- 
chiwał Spowiedzi, z wfzelką przezor­
nością. Nawrócił także Bifkupa OrmL 
ańfkiego, Imienism Dawida, ktorego 
wyznania Wiary, mało coś przed śmier­
cią* fwoją Buchał Wielebny Oćiec, z So­
lemną Ceremonią, y przywiódł go do 
tego, źe toż famo wyznanie- Wiary 
Swiętey Katolickiey, w liście wypifane 
Oycu Świętemu poftał, za kooperacyą 
Pan& Franćifzka Pikwtt, Radnego Pana 
fffz Frań-
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Francufkiego, w tymże Mieście Alep, 
ple mie fikającego, który wiele przedzi­
wnych rzeczy powiadał o NafzyaŁ* 
BRYNONIE, y potwierdził. Olobli— 
wie nawrócenie tych Bifkupowj jako 
też y wfpomnionego Męczennika. A w 
pofpolitośćt, dal mi Swiadeftwo fwoim 
fkryptem, że lam Wielebny Ociec wie- 
Ie nawrócił Heretyków,, y Schizmaty- 
kow, jako też y tych którzy fię Wiary 
Swiętey Katolickie/ zaparli, a nawet y 
famych Turków. I ofobliwfzą czynił 
wzmiankę pewney Panienki Tureckiey 
Uner Imieniem, którą Wielebny Oćiec 
w domu pewney Niewiafty Chrześćian- 
ki zaftawfzy, przez wiele dni Wiary 
Swiętey Nauczył, potym ochrzcił, y za, 
wlze na potym SAKRAMENTAMI o- 
patrywał, osobliwie PORYTY y Nay- 
świętlzey KOMMYNIJ, nawet y w o- 
ftatniey chorobie, którą umarła. Świad­
czył także w pospolitości, o lalkach w 
doftąpieniu zdrowia, których chorzy 
doznawali napiwizy fię Wody z żrzo- 
dła, z tey Ziemi pochodzącego, w kto^ 
rey był pochowany. Opi/ał takżiu 
wielce Solemny pogrzeb iego, z wiel­
kim konkurfem ludu wfzyftkiego, na_. 
którym miał Panegiryk pogrzebowy, z 
pochwałami wyrażonemi Patryarcha_ 
Grecki; tąkże Arcybifkup Syryifki czy­
li Jakobitow, przy pofpolitym żalu wfzy. 
ftkich przytomnych, źe łzami zmielza- 
nym z utraty tak wielkiego y potrze­
bnego Męża Na koniec tenże Pan Pi- 
kwh tym zakończył o Wielebnym Oy- 
ęu (woje Swiadeftwo, mówiąc; źe Wie­
lebny Odleć wYroczyftfze Święta miał 
zwyczay obchodzić domy Chrześćiań- 
fkie, ażeby Ruchał Spowiedżi oboyga 
płći; a ofobliwie tych, którzy fię świe­
żo nSwroćili, którzy dla oczywiftego 
niebefpieczeńftwa Smierći, tak fwoiey, 
jako też y Wielebnego Oyca, nie mogli 
chodżić do Kościoła. Twierdził także, 
że go widżiał częfto, w nocy powracam 
jącego z tego miłosiernego uczynku, bez 
jedzenia y picia przez cały dżień, y tak 
sfatygowanego, źe ledwie mógł ftać.

Nawrócił także Jędrzeja, na teru 
czas Syryifkiego Arcybifkupa, gdy ie­
fzcze był Dyakonem fwoiey Nacyi', w 
Aleppenfkim Mieście, ktorego wyzna­
nia Wiary Ruchał w fwoich rękach, ma. 

jąc na ten czas Socyufza Oyca Pawłau 
Nafzego Zakonnika. Swoim także ftara- 
niem y pilnością wiele pracował, aby 
pomieniony Jędrzey, wżięty był na go­
dność Arcybifkupa. Przeto niezliczo­
na liczba tego narodu, nawróciła fię do 
Wiary Swiętey Katolickiey. a 
S;» mądry pft Ojci, więc te­
go Jaśnie Wielmożnego Arcybifkupa, a 
duchownego^ Syna Nafzego Wielebnego 
Oyca BRYNONA, krótkie tu przynay- 
mniey czynię wfpomnienie. Ten po- 
fwoim nawróceniu, poRany był do 
Rzymu na nauki, które pomyślnie za­
kończy wfzy, powracając do Wschodnie­
go Pańftwa, fchronił fię na Gorę Liba­
nu , między Katolikami Moronitami, 
chcąc żyćie prowadźić, będąc już na go­
dności Kapłańfkiey, którą odebrał zrąk 
Patryarchy fwego. Po Smierći Arcy- 
bilkupa Jakobitow Aleppeńfkiego, za 
ftaraniem lana Pikkwtt Radnego Fran- 
eufkiego, był Patryarfze fwemu propo­
nowany, y na mieyfce zmarłego Arcy­
bifkupa obrany zoftał, ale że na Inftan- 
cyą tegoż Pana, od Patryarchy Maroni- 
tow Katolika na Godność Arcybifkupią 
był Konsekrowany, miał przefzkodę od 
fwego Patryarchy, y Całego Narodu (we- 
go, ale otrzymawlzy w Konftantyno- 
polu rofkaz Kiążęćia, uftąpił łatryar- 
cha fwego uporu, a Jędrzey Arcybifkup 
wprowadzony był do fwego Kościoła. 
Ale fpokoyny Pafterz, widząc w fwym 
narodżie zamiefzanie, powroćft fię do 
Libanu, Zkąd ńiechćiał powrocie, lu­
bo już jego wfzyfcy Adwerfarże ufpo- 
kojeni byli, powagą Wicereja Turczy­
na Aleppeńfkiego, y do Libanu podani 
byli, jednak za przybyciem tam Nafze­
go BRYNONA, na jego perfwazyą , po­
wrócił fię do Aleppu. Za ftaraniem Na­
fzych Karmelitów, y Oyoow Kapucy# 
now, otrzymano u Stolicy Apoftolfkiey 
potwierdzenie jego, które otrzymał, 
Nalz, Ociec Jozef od Nayświętfżey PAN­
NY, z Indyi Wfchodnich powracając 
KommifTarzem cd Stolicy Apoftolfkiey, 
a teraznieyfzy Bifkup Hieropolitań/ki. 
a Nafz Oćiec Raymund od Swiętey Mał­
gorzaty poftany będąc Wizytatorem Ge­
neralnym całego Wfchodniego Kraju, 
to potwierdzenie z fobą przywiózł, tym 
czafem Wielebny Oćiec BRKNO z So- 

cyu-



S, ypz
rey uwolnić, widząc, że przymufzony, 
Jo flutzney obrony siebie y czyftośći, 
bezbożnego zabił Człowieka, ale za ra­
dą Konfyliarźow, ktorży mówili, iż za 
takim uwolnieniem, otworzy fię dro­
ga (ługom, zabijać Panów, przymufzo» 
ny, (kazał go pod Miecz. Powiadano 
o tym Młodzianie , że dowiedziawfzy 
fię o Sentencyi śmierci, chćiał fię (po­
wiadać, y fzukał Spowiednika, ktorego 
niemaiąc jawnie y odważnie, rżekł; jam 
przymufzony zoftał Turezynema, y obrzt* 
zuniema przyiał, ale w Wierzta Cbrze- 
iiiAńUttty pragnę umierać, y umiera nu, 
abym-j ta Smierćia odpujztzeniaa grze- 
thu tego doflapił. Idąc zaś na plac 
Smierći, obaczy wfzy idącego ubogiego 
Katolika, dał mu obuwie fwoie y pas> 
profząc go, aby fię za niego, do Pansu, . 
BOGA modlił. Klęknął, iuż na placu, 
zwyczaienu Chrześćianow, y przeże­
gnał fię tym Ipofobenu, jakim»» mógł, 
gdyż miał ręce w tył związane: a naj 
oftatek te Rowa wymówił; Umierania 
Chrzełćiazintma, poftufzny y złączony 
z Kościołem Rzymjkim, y tak Kat uciął 
mu głowę. A gdy uczciwe ciało iego, 
w raz zdrugiemi porżucone było pfom 
na pożarcie, pfy inne ciała aż do ko­
ści poźarfzy, tego przez trzy dni tknąć 
fię nieśmiały, z podżiwienienu ludżi, 
zbiegających fię, których wielkie mno- 
ftwo było, że po trzech dniach, innych 
winowaycow ciała, były od pfow po- 
żarte, przy całości Ciała Nafzego Po* 
laka. Ale co fię daley pokazało, niej 
było bez Cudu, bo kiedy fię Chrześći- 
anie fzczyćili, że mieli takiego Świę­
tego, zazdrofzcząc niektorży Turcy, 
pfa jednego rozjufzyli , y przymusili > 
źe owo ciało ukąsił, ktorego ledwio 
fię zębami dotknął, zaraz fię do koła>> 
obroćiwfzy upadł, y zdychając, w o- 
czach wfzyftkich rofpukł fię-

Potym, więkfzy co raz konkurs ludżi 1503 
zbiegał fię, tak Chrześćianow, iako też 
Zydow, y Turków, ktorży fobie wza­
jemnie tyle Cudów BOSKICH po­
ważali, uwaźaiąc Ciało godne pofza- 
nowania, ktorego twarż była iak ży­
wa, y uśmiechająca fię} y wfzyfcy czu­
li wdżięczny zapach z ciała umęczone­
go pochodzący. Po dżieśięćiu dniach, 
wfpomniony Pan_. Kadny Francufki- 
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cyufzami, obchodiił domy'Jakobitow, 
wfzyftkich affekt nakłaniając do fwego 
Pafterza, zachęcając Katolików aby fta- 
teczni byli, a napominając y nakłania­
jąc Schizmatykow do Poftufzeńftwa, ja* 
ko famie ten Jędrzey Arcybifkup, pifał 
otym do Oyca Świętego, Ten dobry 
Pafterz, ażeby o Zbawienie Owieczek 
fwoich ftarał fię, naznaczył konferen- 
cyą kontrowerlyi: Na ktorey z Kato* 
lików byli Nafz Jan Piotr od Matki BO- 
ZEY z Lugdunu, Oćiec Błażey Ande- 
gawenczyk Kapucyn, y Oćiec Beffon_. 
Jezuita j Schizmatykow zaś. Greków, 
Crmianow, Jakobitow, y Neftoryanow, 
wielka była liczba. Tak fię zaś fłczę- 
śliwie Katolikom rzecz udała, że zwy­
ciężeni byli Schizmatycy, y wielu fię 
z nich nawróciło do Wiary Swiętey. 
1 tak wfzyfcy fię potym zefzli» ażeby 
w pofpolitośći przyjęli Kiążkę po Ara- 
bfku wydaną od Nafzego JANA PIO- 
TRA, w ktorey Kiążce,dawne błędy 
refutuie tych Narodow w Wfchodnich 
PańftwAch zcftaiącychy tak źe właśnie 
wlzy/cy iednp trzymali z Katolikami.

Roku Pańfkiego lód o. dnia dwuna* 
’*o,ftego Lutego, trafiło fię Męczeńftwo 

pewnego łoiaka młodego, lat dwadżie- 
sćia y dwa maiącego, które pan olo- 
bliwfzym cudem obiawił. Był ten nie­
wolnik, u znacznego pewnego Turczy­
na, który częfto go do fprofnego grze­
chu namawiał, ale zawfze był odpę­
dzony. Pewnego tedy dnia wżiąwfzy 
puginał, śmiercią mu grożił, jeżeliby 
nie zezwolił na to czego on pragnął, 
ale uczciwy Młodżieniafzek, widząc 
że mu gwałt czynił, wydarł z ręku 
Panu puginał, który mu w biwlzy w 
gardło zabił go. Żrobiwfzy to ućiekł 
z Aleppu, y dźień drogi ufzedł, do Mi- 
niftra Izmaela, na mieyfcu Bafzy czyli 
Wicercja zoftającego, któremu objawił 
popełnione zaboyftwo. Dla obrony fwo- 
ieyj teru, mu radźił zamilczeć tego, y 
zaprzeć fię uczynku, ieżeliby fię pyta­
no; ale fię niedał na perfwazyą, bo 
pobożny Młodżieniec, niechćiał fwoim 
zaparciem fię, infzego kogo wdać w 
porozumienie. Więc go złapano, y do 
Aleppu przyprowadzono * gdżie publi­
cznie pytany, rźecz iak fię miała po 
pYoftu opowiedżiał. Chćiał go Wice- 
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chciał to ehło, drogo odkupić od Wice* żebym tu przjfzsdł. Podobno mieli oka- 
r-a’ tureccy Derbifzowie prze* zya, do podobnej mowy, z pewnego łtftu, 
iz odzui, powiadając że umarł Turczy- który pifatem-* przed kilka lat, da l^te. 
nem, dawfzy zaś ciało iego Chrzęści- lebnego Oyca-, JOZEFA dej Trini, bo 
anom, uczyniliby podeyżraną u Turków, w ten^ czas takżej, pifałemj do Oyca-, 
Machometańfką wiarę, przeto na uftro* Przeora Konwentu faryfkiego,y w tymj 
niu pochowane było, Na iego przyftoy. Liście oznajmiłem, że widzę dni dobrej 
ny pogrzeb, zgromadził fię wielki kon# y złej, od tego czafu jak wyj achałem-, 
kurs, tak Chrześćianow, jako y Tur- z Francji, ale ftę to nierozumi, żebym tu 
kow, y wielu Heretyków, pobudżiło miał ijć w utęsknieniu, ale tylko ie na^ 
iię do Wiary Swiętey Katolickiey, wie* CMiffyacb zoftajemj W mtzeryacb, utra- 
dząc, iż teru ftuga BOŻY umarł w pitntach, y pr te ś ładowaniach, które na-, 
wyznania wiary Swiętey, Katolickiey. pozor fa dni złej Jiabjm j nudofkona- 
Niemożna było do tych czas* dowie- tym, takt ja te fi cm t ale [zczęśliwej tym 
dżiec fię jego Imienia, albo gdźie fię u- ktorij chca naśladować JEZUSA CHRT- 
rodźit iako y o tym czy Nafz BRV» SI PS A. 7u mnie bito Kiymi y p o fi ren- 
KO pracował w nawróceniu tego fi u- kami,chćieli mi brodę Wyrwać, oddany byt 
gi F OZ EG O, ktorego Chwały y try* fam Oprawcom w ręcej, y więcej innych 
umfu, był Uczęftnikiem. krzywd, wycierpiałem za obronę Kościoła

I5°4 Z jaką ochotą, Wielebny Oćiec 
BRVNO, około tych miłosiernych 
uczynków pracował, między tak wielą 
niebefpieczeńftWami, y trudnościami, 
dochodżi fię z pewnego iego liftu, pi- 
fąnego do Paryża, do jednego Nafzego 
Zakonnika, dnia dwudżieftego czwarte­
go Stycznia, Roku Pańfkiego ióól kto- 
rego potym umarł, Pifze tak: Pokornie 
pozdrawiam^ Wielebnego Oyca Przeora J 
Podprzeortegp, kterycb dla miłości B 0- 
S K i E T prozę, o jednę Kommunta 
Braći, ażeby nam-, pomoc dali, w mizet 
ryach które tu pnnośtemy w tych Krajach, 
którymi nigdy niebyły podobny za cza­
fu Rżymianow, fzczęihwi byli Chrzęści- 
antę między okrućtcńfłwami, gdyż coditeń 
napełniało fię niemi Niebo i ale teraz tu, 
zdajej ftę opufzczać wiarę Święta, wielu 
Cbrześćian ubogich, bo niemaia pieniędzy, 
ktoremi, mogli by uczynić tadofyć poda- 
tkom_>, na siebie wteżonymu, j tacza fię 
z temi, którzy piekłu maja bydż przyfa- 
dztni Oćiec Nafz Wizytator Generalny 
R ATMU ND, przejeżdżając tędy, mo- 
wtł mi, żem., ja., był przyczyna, ażeby 
więcej niej przyflano na-, Miffyej, żem., 
oznajmił był, iż tu w utęfkmeniu iyię. 
Któremu odpowiedziałem mówiąc, że nie 
żałuję nigdy żem tu przyfzedł, lubo bym 
był z ukontentowaniem, żytj w moicy Pro­
wincji. 7 gdybym^ był mej przyfzedł, 
Wiedząc jaka tu ieft rżecz dobra-, dla., 
chwały BO S KIET, y dufz zbawienia-, 
pracować, dawniej bym fię o to był fłarat.

Rzymfkiego, za-. Wiarę j prawdę, a y 
z tego wfzyjłkitgo wyrwał mnie Pan-,, 0 
tym ptfzac do Wafztćt, nie, mogę tego 
pi/aćt żebjm niebyt kentent, j raiłbym że­
by o tjrn eałe Kroleftwo Francufkie wie- 
dttało. CModl ftę za mniej dla miłośći 
B O S K ł ET, a jak ujłufzyfz o woiey 
smterdt, módl ftp za ubogw dufżę motę, 
ażeby była uwolniona od mak Czjfzczo- 
wych. Poty ftowa Wielebnego Oyća, 
kory w krotce potym-» w śmiertelną 
wpadł chorobę, w ktorey y umarł. 
Przeto zda fię niby ogłalzać przez ten 
lift, śmierć iwoię.

Tego .ApoftoKkiego Yrźędu bieg,I5„5 
fzczęśiiwie zakończył, y Wiarę GHRY- 
STYSOWĄ Katolicką dziwnym fzczę* 
śćiem pomnożył. Przeto Sędiia-, Spra­
wiedliwy zgotowana chcąc mu oddać ko­
ronę Ifrawtedliwośći, tak wfzyftko fpo* 
rźądżił, żeby fię na zwykłey miłośći 
ufludze, chorobą powietrza zśrażił. Y 
tak, wyadfzy w malignę, Roku Pańfkiego 
IĆól dnia-, dwudżieftego pierwfzego 
Czerwca, pod Wieczór Chorobą przy# 
ćiśnióny, do śmierci fię przybliżał, y 
żadnemi fpofobami niemogł bydż ule* 
czony. Y pewniony będąc o naftępuią* 
cey fwoiey smierći, uczynił Spowiedź 
generalną, całego życia fwego, y z wiel­
ką pokorą, y NabożeńftweiiŁ» Wiatyk 
Ciała- CHR YSTVSOW EGÓ, y 
SAKRAMENT Oftatniego pOmaza- 
nia przyiął. Potym Socyufzi fwego, 
Oyca Jana, PIOTRA, Od MatKi

i JO-
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BOZEYi przyćifnąwfiy do śiebigj 
rżekł; Wtem Oycze. że w tej Chorobie 
umrę, dla tego profzę l^iclebnoiet Wa- 
(zty, ażebyś niedopu(zczał chować ciała 
mott go w Kościele tMaronitow, (ktorży 
jako dobrzy Katolicy chcieli go uczci*; 
wie pochować) Ale mnie kat pochować 
przj publicznej drodzeca, którędy wcho­
dzą Katolicy na Cmentarz, ażeby wfzy­
fcy tamtędy przechodzący, Pana BOGA 
prosili za Dufzę motę. Na oftatek, dla 
gwałtowney choroby ftraćił zmyfty, 
y był bez nich przez całe ośm dni, a 
w dżień Świętego JVLIVSZA> w 
godżinę po Wfchodżie ftońcaj do wie* 
cznego fpoczynku przenioft fię,

tg Wfzyfcy Chrześćianie* tak Katoli­
cy, iakSchizmatycy, u których miał mi, 
łość y polzanowanie, fiffyfzawfzy o 
jego chorobie, uftawicznie z łzami y 
fzlubami, prosili Pana BOGA o iego 
zdrowie, ale potym ufiyfzawfzy o ie- 
go fzczęśliwym zeyśćiu z tego świata, 
żalem napełnieni, płakali. Tegoż fame­
go dnia pod wieczór, przy Solemney 
aGyfłencyi Pana FRANCISZKA Pikwet 
Radnego Francufkiego, Zakonników 
wfzyftkich Europeyfkich, y całego na­
rodu Hifzpańfkiego, zaniesiony był do 
Kościoła Maronitow: gdzie fię taki kom 
kurs ludki zgromadził, dla uszanowa­
nia zmarłego, ktorego pamięć była w 
błogoflawieńftwach, że ledwie przez 
ulice Miafta przećifnąć fię można by­
ło, Był tam y Patryarcha Grecki z fwo­
im Duchowieńftwem., iako też y Ar- 
cybifkup Jakobitow pofpolićie Syryifki, 
ze wfzyftkiemi fwoiemi Kapłanami, y 
całe DuchowieńftwoOrmiańfkie. Wie­
lebny Oćiec SYLWESTER od Świę­
tego A GNANA, Kuftofz Nliflyi Wie­
lebnych Oycow Kapucynów, wWfcho- 
dnim Pańftwie, miał pogrzebowe Kaza­
nie Arabfkim językiem, na pochwałę 
Nafzego BR V NONA, z wielkim ap# 
plauzem_;. Po zakończonych Kościel­
nych Ceremoniach, gdy nieśiono Cia­
ło Wielebnego Oyca do grobu, na miey­
fce wyźey wyrażone, według proźby 
upiarłego, ftaĘfię wielki konkursludżi, 
zewfząd zbiegaiących fię, ażeby trun- 
nę iego całowali; Słychać było wfzę- 
dy płacz y wzdychanie ubogich, wiel­
ce* żałujących śmierći Oyca fwego.
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Gdy fię już fkońctyły Obrzędy 
pogrzebowe, według Nabożeńftwa Ka* 
tolickiego, odfzedł naypierwey Patry­
archa Grecki z fwoim Duchowieńftwem 
fpiewając przez drogę? fzli za nimOr* 
miańfcy Kapłani, (woim. językiem.. 
Pfalmy fpiewający. Potym Arcybifkup 
Jakobitow, z fwoim Duchowieńftwem, 
także Pfalmy fpiewaiąc. Zakonnicy zaś 
Europeyfcy, z pomienionym Radnym. 
Francufkim. , tak chwalebną kończyli 
aflyftencyą. A że ulice Mieyfkie, dla 
wielkiego konkurfu ludu, który fię ze­
wfząd zbiegał, tak pełne były, źe y 
pamiętnika niebyło, od dawnych cza- 
fow, żeby kto taki konkurs^ widział, 
wfpomniony Radny, kazał dwa razy 
rźucać pieniądze, żeby y PrOcefTyi miey- 
Ice uczynił, y głofy V bogich lamentu­
jących ufpokoił.

Y nie^żiw, źeChrześćianie takbar-jjoy 
dzo opłakiwali śmierć tego czći go­
dnego fiugi BOŻEGO, ktorży tak fię 
o nię bali, że pofpolite y publicznej 
miewali Supplikacye, aby iey BOG, 
niedopufzczał na niego? Czynię rela­
cyą części liftu, od wfpomnionego Pa­
na Radnego , w tey materyi z Aleppu 
do mnie pifanego ? Tak pifze; Wielebny 
Oćiec BRPNO już od siedmiu dni leży 
W malignie, z mała nadzieja zdrowia_i, 
co mnie y wfzy ft kim Chrieśćianom w tycb 
Krajach wielki żal przynosi, jeżeli umrze, 
to miafta traci jednego Apofołd, a Niebo 
nabywa jednego świętego, nie ieft jefztzzo 
W cale zdefttrowane życie iego, zwłaf&cza 
ie_B wfzyfcy Cbrześćtanie Katolicy, fiarży 
y młodzi, o zdrowie Oyco-j fwego, Panzj 
BOG4 profa. 7 fiu[znic mówić fię może 
o nim, ca o jednym z Xiażat Apofiolfk ich 
{których dziś odprawutej fię Proczyflo ść) 
mówi fię, to ieft o Świętym P10 1R Z E, 
że modlitwa była nieufhtnna od Kość oła 
za niego do BOGA, kiedy wwięźte ntu 
zoflawał; bo rzecz itft prawdziwa.*, że 
ąjilepptńfki Kośćtoł uftawicznie modli fię 
za-* tego nieporównanego cJMtffyonarzoj. 
Dan W ^leppte, dnia dwudżiefiego duże 
Wiatego Czerwca, Roku Pań/ktego ióói.

Gdy iuż Świątobliwe Ciało po-ijoB 
grzebione było, poczęli ludzie kłaść fię, 
y upadać na iego grobie, ażeby tym_» 
fpofobem błogofiawieńftwa iego zaży­
wali, z takim ubieganiem fię j źe fię 
ggz bano
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bano, żeby dla tłumu^ludżi wielu nie 
zadufeono. Od tego czafu, wfzyfcy Chrze 
ścianie z takim nabożeńftwem obcho* 
dzą pamiątkę iego, y z taką ufnością, 
polecają fię przyczynie iego do BOGA, 
że fwoich chorych prowadzą do gro­
bu iego, y tam przez zaflugi zmarłego, 
nabywaią pożądanego zdrowia, nietyl­
ko Katolicy, ale też y Schjzmatycy, 
albo przez uczynione Modlitwy, albo 
też za wzięciem żjemi z grobu iego; 
tak że od dnia piątego Lipca, aż do 
dnia dwudiieftego piątego Października 
70. chorych do zdrowia przylzło we. 
dług relacyi, & między temi jeden ślepy, 
który żiemi z grobu iego na oczy przy- 
łożyt, wzrok odebrał. O czterech in* 
innych Cudach powiadają, jurydycznie 
wywiedzionych, w uzdrowieniu cho­
rych, ofobliwie pewnego fakobity , I- 
miCniem F*rgiaUach Syna Mtttrtjt, któ­
ry fię bawił robieniem jedwabnych Ma- 
teryi, że ten w Malignę y z niey w Cza- 
leńftwo wpadfzy , już o zdrowiu zde- 
fperowany, gdy od żałofney Małżonki, 
był zaprowadzony do grobu Wielebne­
go Oyca, y napił fię wody z źiemią 
wżiętą z grobu jego, zaraz ozdrowiał 
tak, źe nazajutrz wyfzedł do Miafta, 
dla zakończenia fwoich intereffow.

n Był w Aleppie pewny Kapłan Ja- 
ykobita, imieniem Cbtbedt, nayznaczniey- 
fzy między fwemi, wielce przeciwny 
Wierze Katolickiey, z którym częfto 
Nafz PRVNO dyfputował: lecz które­

go żyjąc niemogł przezwyćiężyć<fwemi 
racyami, po śmierci nawrócił fwoierai 
cudami, y rzadkim przykładem, w przy­
jęciu Wiary Katolickiey dolkonale u- 
twierdżil, tak dalece ’źe fam~fwoich Ja- 
bitów Aleppenlkich, do Wiary Katoli­
ckiey przy wodźił, y flowem, y przy­
kładem, y potym do Rzymu przyjachał, 
dla uczenia języka Syryackiego, fwoich 
Nacyonaliftow, w Koliegium o Rozfze. 
rżeniu Wiary. Trefunek zaś był ten, 
jakom fię naprzód z relacyi, a potym Z 
uft jego dowiedział. Spał w nocy dla 
wielkiego gorąca na dachu domu fwego, 
według zwyczaiu Oyczyzny, z kąd wi­
dać było mieyfce na którym był Wie­
lebny Oćiec pochowany; czterdżieftey 
tedy nocy, po iego pogrzebie, około 
Święta Wniebowzięcia- Nayświętlzey 
PANNY, widział wielką Sferę Światła, 
y rozumiał naprzód, że to była po­
chodnia Strażników nocnych, z którą w 
nocy Miafto obchodzą; ale ciekawiey 
przypatrując fię, widżiał ią nad gro-~ 
bem Wielebnego Oyca będącą, a oraz 
do góry fię podnotzącą, y znowu nad 
grób fię fpufzczaiącą, która na koniec 
wzbiwfzy fię na powietrze zniknęła» 
gdy chćiał innych śpiących dla iey o- 
glądania budiić- O tym od niego fa­
mego tu w Rzymie dowiedżiałem fię , 
który z wielkim affektem, o Świątobli­
wości y cudach mówił, Nafzego BRV- 
NONA, a fiebie uznawał bydi pierwey

Wodzem Heretyków.

iw
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V WM»ey WARY1 R^T^RZrNr, od 
Swifttgo

lelebna Matka Marya K4ta- 
rl^nao^ $ ^or^’ Pana
Tomafza LomtUiiti Genueńczy 
ka, y Pani Kamilli K^ttyntYk- 

normiunki, urodźiła fię w Fanormie, y o­
chrzczona dnia trzeciego Kwietnia, R. p. 

odebrawfzy Imię Katarzyny. Zro- 
zumiawfzy Szatan wielką iey przyfzłą 

Świątobliwość, począł fię obawiać, y onę 
jefzcże maleńką ftralzyć, ftrafznemi wi­
dzeniami, o których pamiętała, przyfzed­
fzy do lat więkfzych. A gdy iefzcze nS 
tenczai mowie'nie mogła, płaczem fwo. 
im, oznaymowała fwoię ućifkb na któ­
rych ufpokoienie, zaprowadzona była< do 
grobu S. Kryftyny, y przez iey zaflugi, 

od



W. My Maryi Katarzyny od S, Jan^» S9S
od tych przykrości wolną zoftała. Od po­
bożnych Rodźicow, będąc mlekiem boja* 
Źni BOSK1EY wychowana, tak poftąpi- 
ła, źe na Chrzcie Świętym, wźiętą nie­
winność Szachowy wała , iako Spowie­
dnik iey świadczył, przed którym gene­
ralną Spowiedzią fpowiadała fię. lak 
ią kochali Rodzice, z przedźiwney fkłon^ 
nośći, y innych cnot y talentów , źe 
ią nad zwyczay kochkiąc, nazywali floń- 
cem fwroim. Gdy iuż lat dorofla, po­
bożni Rodżice chćieli ią za Mąż wy­
dać, za jednego fzlachetnego Genueń­
czyka, ale BOG, który tey drogiey per­
ły niechćiał komu infzemu pozwolić, 
wzbudził w niey affekt do życia Zakon- 
negos z czytania życia Błogoflawionego 
LUDWIKA GONZAGI. Obrała tedy 
fobie Nafz Żakom., a zwyciężywfzy 
wfzelkie trudności, Roku pańfkiego, 
1ÓI®. maiąc lat dwadzieścia y iedem. , 
Zakonny przyięła Habit w Genuy , w 
Klafztorze JEZUSA MARYI, w Święto 
Narodzenia Nayświętfzey PANNY, 
gdżie o Zakonną Obfćrwancyą wielce^ 
fię ftarała.

Kir Tak czyftego była fumnienia, źe. 
Spowiednik iey, przez trzy lata y wię, 
cey, fluchając iey Spowiedzi, dał Swia- 
dećtwo na piśmie, że nigdy w niey nie 
znalazł, źadney winy nawet powfze- 
dniey, ktorąby z reflexyą popełniła. Tak 
fpofobna byli do ćwiczenia fię w cno­
tach heroicznych, iż wfzyfcy iey Spo­
wiednicy, znaczni pobożnością y roftro- 
pnośćią, ( z których niektórzy byli Pro- 
wincyałami Prowincyi Genueńfkiey, a 
dwóch Definitorami Generalnemi) pra­
wie ią za Świętą poważali. Jakoż w 
prawdzie, wfzyftkie iey flowa y uczyń* 
ki Świątobliwość pokazowały. Rozmow 
ze Swieckiemi, nawet y z Krewnemi, 
ile mogła-, bardzo fię wyftrzegała_», 
żeby fię z iednym tylko BOGIEM 
rozmawiała. A gdy potrzeba było mó­
wić do nich, famę tylko flowa, do ich 
zbudowania mówiła ,| a na pierwfzy 
znak, do aktu fpolnego, przeftawała dy- 
fkurfu pobożnego, żeby nieomiefzkała 
aktu Zgromadzeniu pofpolitego. W na­
leżytym Pacierzy Chórowych odpra­
wianiu,bardzo przezorną była,ofobliwie 
pr^ez dżiewięć lat, których była Pod- 
przeoryfzą, y przez innych dwanaście
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lat, których była Przeoryfzą y Miftrty 
nią Nowicyufzek, ftaraiącj fię , ażeby Z 
należytym odprawiały fięNabożeńftwem, 
y ducha gorącośćią. W rzeczach do BO* 
SKIEY uflugi należących, była pilna, 
ofobliwie kiedy była Zakryftyknką, wfzy- 
ftkę fwoię pracę łożąc, dla pofzanowa- 
nia Nayświętfzego SAKRAMENTY. 
Będąc Przeoryfzą, wielce udźielna by­
ła Ubogim Chryftufowym, którym o- 
chotnie iałmuźny dawała, iowlzem pod­
czas powietrzk, włafnego łofzka uftąpi- 
ła choremu. Sama zaś w fobie wiel* 
ce była uboga, iako fię pokazywało w 
iey wytartym Habicie, y innych rze­
czach bardzo podłych, których zażywa­
ła. Przeto z wielką pilnością ftarała 
fię ażeby co nie zginęło, choć nay- 
mnieyfzego. W Poflufzeńftwie , wiel- 
ce była dofkonała, nie tylko ku Prze­
łożonym, ale też1 ku Offycyałkom. Dla 
tego muśiały uważać, co miały do niey 
mówić, bo co tylko wymowiono, za­
raz uczyniła, ale wprzód otrzymawfzy 
Przełożonych pozwolenie. Nic wię­
cey nie uważała, y na nic względu nie 
miała, tylko na BOGA y Wieczność. 
I tylko to poważała, co było z więkfzą 
chwałą Pana BOGA, y do wiecznego 
prowadżiło ią błogoflawieńftwa: dla te­
go Krewnych fwoich dobre powodze­
nia boiaźn w niey czyniły, a gdy by» 
li w przeciwnym fzczęśćiu, ćiefzyła 
fię, albowiem w piervHzych uważała 
przefzkodę do cnoty , a w drugich po­
moc.

Zapadła w długą y uprzykrzoną^^ 
chorobę , którą w cale wynifzczona, 
muśiała bez porufzeńia przez długi czas 
leżeć na łofzku, nie mogąc rufzyć ręką 
ani nogą. Przeto potrzebowała cudzey 
pomocy, do wfzyftkich potrzeb, których 
źyiący człowiek potrzebnie,, nawet y 
do jedzenia. Cierpiała nieznośne bole-- 
śći na ciele, z przedźiwną cierpliwo­
ścią, y oddaniem fię na wolą BOSKA, 
ani w tych boleściach folgi fzukała, al­
bo chćiała iakiey pociechy doczelney. 
Lecz nie tak by iey dokuczały były 
ciała boleści, gdyby nie była uciśniona 
więkfzemi na dufzy dolegliwościami , 
które były iey towarzyfzkami, uftawi- 
cznemi y nierozdźielnemi, przez całe 
życie, albowiem Pan, chćiał ią mieć na 

hhhh Krzyżu



Krzyżu towarzyfzką, przeto zaprawdę 
była przybita z Chryftufem na Krzyżu, 
na wzorApoftoła mówiącego: Przybity 
jtfttm & Chryftuftmnd Krzyżu, W tey 
tak ćięfzkiey chorobie, tak żelowała Za­
konną Obferwancyą, źe podczas śćiflee 
go milczenia, naymnieyfzzgo nie wy- 
mówiła ffowka > chyba przymuszona-, 
wielką potrzebą. Do Zupełnego aktów 
fpolnych odprawiania, tak była pilną, 
źe na nię wylyłała y Infirmarkę, kto­
rey zawfze poiTulzną była, niby porta- 
nowioney nad fobą Przeorylzey.

j W tey chorobie długo zoftaiąc; z» 
wfze leżała, jednak dla iey pociechy wo­
żono ją na jakim wozeczku do Choru , 
na Spowiedź, y na Kommunią Świętą, 
gdżie zoftawała póki mogła, fluchając 
Mfzy Swiętey, ani chćiała kiedy dopu- 
Śćić, żeby fię w żimie miała ogrzać 
przy ogniu przyniesionym, ale gdy ią 
ćięfzkie zimno przejęło, odprowadzono 
ją do Celi, prawie zmarzłą. Gdy gwał­
towną Chorobą już była wynifzczona, 
napadła ją (czkawka bardzo uprzykrzona. 
Przeto więkfzą co raz przyćiśniona bę­
dąc Chorobą, poczęła fię lepiey goto­
wać, na drogę wieczności: Przywołała 
Spowiednika, przed którym (powiadała 
fię, a dnia naftępującego, przyjęła Nay- 
Świętfżą Kommunią. Ze zaś nie zaży­
wała nigdy fiow łaćińlkich, ani w ak­
tach ftrzeliftych , w ten czas dla fwo­
iey pociechy zażywała, powtarzając tę 
obietnicę Paniką, Rugom fwoim uczy­
nioną; PoŁłż^ «« Zbawitnit mott, wyr* 
wę l0' t uwielbię, y podobne mówiła., 
Pfalmow wierfze, z nieporównanym Na- 
boźenlłwem , a za woła wfzy Infirmkrki 
rzekła iey, Mit ko, Matko, ni wyznanie 
Imienia Fańfkitgo. Potym ją napadł Ie* 
targ, przeto dano iey SAKRAMENT, 
oflatniego pomazania. Przylzła potym 
do fiebie z tego letargu, a źe był czas 
Jubileufzu, znowu fię Spowiadała yKom- 
munią Świętą przyjęła, y doftąpiła Ju* 

bileufzu, w ortatnim życia terminie.' I 
tak siedząc na łofzku, w wielkim ufpo- 
jeniu, tak dufzy, jako y ciała, Szczęśli­
wie w BOG U zafnęła, dnia fzoftego 
Marca, w który fię odprawuje Vroczy- 
ftość Świętego- Oyca Nafzego CYRYL- 
LA, Patryarchy Konftantynopolitań- 
(kiego. Roku Pańlkiego , 1 6 6 mając 
lat siedmdżieśiąt y cztery, a Zakonney 
Profeflyi pięćdżiesiąt y trzy, z których 
pierwfze dziewięć, przepędziła w wfpo- 
mnionym Klafztorźe JEZYSA MARYI; 
Roku zaś 16 I 9- przefzła do nowe-go 
Klafztoru Swiętey TERESY, w tymże 
mieśćie Genueńfkim , gdżie inne latŁ* 
źyćia twojego przepędziła, y z wielką 
opinią Świątobliwości umarła.

Wiele fię przytrafiło przykładów,ifl4 
tak w życiu, iako y po śmierci, które 
oświadczają iey Świątobliwość. Jedna 
Zakonnica, która iey uflugowata w cho« 
robie, po całych nocach nie fypiaiąc, 
w iey Celi flodkiey y głębokiey Zaży­
wała bogomyślnośći, ktorey nie miała 
gdżieindźiey odfzedfzy, ale iak fię wró­
ciła, tey talki znowu doznawała. Dru­
ga Zakonnica chora, leżąc, w Celi fwo­
iey, widżiała podczas?* /konania tey 
Wielebney Matki, piękną y iafną gwia­
zdę , Inna flyfzała, na dachu nad iey 
Celą, wdzięczną Niebielką Muzykę, y 
dla leplzego doświadczenia, trzy razy 
co raz na infze mieyfce przechodziła, 
fiuchaiąc, y trzy razy tę Muzykę nad 
iey Celą flyfzała. Inna widżiała przy 
łofzku umieraiącey, affyftuiącego iakie- 
goś Świętego, Zakonu Świętego FRAŃ* 
CISZKA, z wielką dufzy fwoiey pocie, 
chę. Inna na ortatek, ofobliwfze mia­
ła iey Świątobliwości poznanie, yzro* 
zumiała, źe było w Niebie wielkiej 
wefele, w momeńćie iey (konania, o- 
fobliwie; Swiętey Matki Nafzey TE­
RESY, gdy ią do Nieba wżiętą oba­

czyła.

żywoty
NIEKTÓRYCH. KARMELITÓW BOSSYCH, KROTKO ZEBRANE.

A że o niektórycht Chwalebnych Świątobliwością, Oycdch^y Braci Nd- 
fiych, niemogła ftęmieć dofiatecznieyfia informdcydy dla tego fię kry- 

tka o nich namicnia^ d naprzód.
Wielebny



Nie^totych Karmelitów 2?offycb ^rot^p zebrane, 198
lelebny Ociec A N IGŁ, od 
Świętego DUCHA* Kolon-

S czyk, diiwnie fkrupułami był 
^uciśniony , ale wieią Cnota­

mi , y Świątobliwością, był 
flawny, albowiem gdy umierał, widiia- 
ry był, od pewnego Zakonnika, świa­
tłem Chwały Niebielkiey otoczony, 
y profto, po Smierći do Nieba idący, 
Vmarł, dnia czwartego Lutego, Roku 
pańlkiego wLowanium, w Kon­
wencie Świętego ALBERTA.

[iYYy lelebny Oćiee FRANCISZEK 
W ANTONI, od Świętego JO;

Z E F A, urodził fię we Wfofzech, zwa. 
ny na Swiećie FRANCISZEK AN­
TONI SAputw, z uczciwych Rodzi­
ców, z Oyca Wefpazyana SAputa, ,y 
Pani Amtly z LawtrfAny, w Miafteczku 
pofpolićie zwanym Fundi. Wydała go 
Matka na świat, Roku Pańlkiego 1557, 
dnia trzynaftego Liftopada we Środę, 
Odrodiił śię zaś w Reformowanym^ 
Karmelu przez lolemną Profeflyą £kto- 
rą w Rzymie uczynił wNa/zym Kon­
wencie MsfRl/E dt ScaIa) Ro#
ku Pańlkiego \6\o. dnia oftatniego Pa* 
źdźiernika. Ten Mąż, był śćiffey w 
prawach Zakonnych Obferwancyi, fu^ 
rowy na siebie, na innych łalkawy, y 
pierwfzych Puftelnikow naśladował, 
co do odzienia y pokarmu, póki mu 
tylko zdrowie pozwalało. W obecno­
ści BOSKIEY nad zwyczay był za# 
topiony, Z kąd pochodziła owa ofobli# 
wfza (kromność całego ciała, y uło. 
żenie które fię w nim zawfze wyda­
wało. Na Modlitwie nieuftannie czas 
trawił, w Celi zaś będąc; więcey na 
żiemi śiedżiał, albo też klęczał, Pofla- 
ny ze Włoch do Pollki, Vrźąd Magi- 
ftra Nowicyufzow, z dobrym przykła­
dem, y pożytkiem odprawił, Do Nie­
miec odeftany, obrany był PrzeorenL# 
Wideńfkim, od Oycow Kapitularnych, 
przez Kapitułę Konwencką, z tey ra# 
cyi że jefzcze nie ftanęła była Prowin* 
eya Niemiecka. Z tego Prieorftwa o- 
brany był Definitorem, który Urząd, 
z wielką dolkonałośćią trzymał. Po-

*515 na nawiedziła, iako wielu o tym twier; 
dziło, na dobrey o jego wielkich cno­
tach opinij ufundowanych.

Z tąd powtórnie do Wiednia woko'1517 
wany , znowu tam był Przeorem o- 
brany, Tak zaś ćięfzkie y zbytnie ety# 
nił umartwienia, że o nim trzymano, 
iż niemi dał fobie okazyą do ćięlzkich 
chorob, których gwałtem przyćiśnio- 
ny, leżał na łofzku około ośmiu lat, 
w żadnym członku niemając władzy, 
tak, źe y iadać niemogł, chyba że go 
karmiono.

Na tym Teatrum cierpliwości, wiełll5»8 
kim był widokiem BOGU, Aniołom, y 
ludziom, który uftawicznemi gorącemi 
y heroicznemi aktami, pokazował iak 
mężnie ćięfzkie boleści znosił: Naofta- 
tek tak wfzytek był od śił opulzezony, 
źe niemaiąc retentywy, w fetorach y 
exkrementach leżał, y tak ciało iego 
wyiarła jadowita materya, źe fię w nim 
zalęgły robaki, o czym nic niepowia- 
dał z zwykłey (kromnośći, y cierpli* 
wośći fwoiey.

Pobożność, Świątobliwość, y nabo*1?^ 
żeńftwo naybardźiey fię w nim wyda­
wały, kiedy przyjmował Nayświętfzy 
SAKRAMENT, podczas fwoiey cho* 
roby. Na koniec gdy iuż czas* naftę* 
pował, odebrania nadgrody za prace 
fwoiti, opatrzony wlzyftkiemi S A* 
KRaMENTAMI Kośćielnemi, łagodnie 
zafnął w Panu, w Konwencie Widen* 
fkim. Roku Pańlkiego 1639. dnia dwu- 
dzieftego Stycznia wfzy.ftkim zoftawi- 
wfzy wdzięczny zapach dobrego przy­
kładu, y Swiętey Obferwancyi.
IJKTIelebny Ociec JAKVB od Swię^jio 
W tego WINCENTEGO, urodził fię 

z Szlachetney Krefcentynow Familii, 
miał Brata Kardynałem, który uflyfza- 
wfzyoiego powołaniu do Nafzego Za­
konu, zdziwił fię,wiedząc,ze Nalz Zakon 
zyie tylko rybami y nabiałem, ale ten, 
wfpaniałym umyftem dotrwał. Będąc 
Przeorem y Prowincyałem , pielz® 
chodził, zawfze profząc o jałmużnę. 
W pewnym klafztorze Wielebnych Oy- 
cow Karmelitów nie Bofych, pewne­
mu Bratu Laiczkowi fluzył w Choro? 
bie, nawet w haypodleyfzych uflugach, 
co w nich podziwienie czyniło. Nigdy

tym obrany był Przeorem w Pradze, 
którym Konwentem chwalebnie rządź ił, 

dalece iż fobie w tym Konwencie 
lafluźył, że go fama Nayświętfza Pan-

Hhhhhhh x
nie wftępował do domu Brata fwego, 

przecho-
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przechodząc tam tędy, gdzie był Bifku# 
pem. Nigdy nie chćiał fluchać o Swo. 
ich* a flyfząc o nich w żywocie Święte­
go Filippa, konfundował fię. W Intera- 
mnie, zelżył go ieden* zracyi ze iego 
Córkę, wyflano od Nafzych Zakonnic, 
iak długo lżył iego łaniego, y Familią 
iego fzkalował, milczał, ale i&k prędko 
tknął Nafzego Zakonu , z żarliwością 
mu odpowiedział. Był miły y bardzo 
śćifly , w zachownaniu Óbferwancyi 
Zakonney. Był Przeorem w Awenio# 
nie, w Rzymie, y w Neapolim, Pro. 
wineyałem był raz, Rzymfkiey Pro­
wincyi, y DefinitoreccL. Prowincyal- 
nym. Będąc Definitorem y Przeorem 
w Neapolim, przyfzedł piefzo do Rzy­
mu na Definitorium, a prowracaiąc 
zapćdł na frebrę, przeto do Rzymu 
odwieziony, z opinią Świątobliwości u- 
marł. Roku Pańlkiego, ićzz. maląc 
lat czterdżieśći y dżiewięć.

Roku 1^22. gdy wielkie grafowa- 
5 ’ło powietrze w Krakowie, odeflaro 

Nowicyufzow o dżiewięć mil, do Wśi 
Piafki nazwaney, do Sioftry iednego 
Nafzego Zakonnika, gdżie wfzyfcy w 
przedżiwney żyli Óbferwancyi, y wię. 
cey ich niź pietnaftu umarło. Między 
ktoremi czterech nayftarfzych leżało 
W ogrodżie i z których ieden klękną- 
wfzy y ręce złożywfzwy rzekł; Rn- 
iiA, wflsińćie Pxm prty^tdłt y dru 
gi raz powtórzył$ Wfłdńćit Homilii, 

Alhotottm Gdy tedy ći czterech
y inni klęknęli y modlili fię, obtoczy­
ło ich Światło Niebielkie, y dufze ich 
do Nieba prowadziło, co widząc pe- 
wny świecki, niebardzo nąm przedtym 
przychylny, potym do Nas taki wżiął 
affekt, żeby był zoftał Nafzym Zakon­
nikiem , gdyby mu było zdrowie po­
zwoliło. Nad tych Zakonników groba­
mi, częfto Światło widźiane było, y 
długo zapachy wielkie czuć było, nay* 
bardżiey liliowy, ofobliwie w Soboty. 

If32 Wielebny Brat BAPTYSTA, od
** ZWIASTOWANIA Nayświętfzey 

PANNY, urodżił fię we Wśi Ader, 
Dyeceiyi Bryxyenfkiey Roku i y $ g. 
a Zaś Roku ifpy. Nafz Habit przyiął, 
w Konwencie Genueńlkim, pod Tytu­
łem Swiętey ANNY, dnia dwudżiefte- 
go Lipca. Był wielce dofkonałym Za­

konnikiem. Tak zaś był pokorny, że 
fię fądżił bydż niegodnym uffugi innych^ 
gdy iey kiedy potrzebował. Wfzyftkim 
zaś fam flużył, z niewypowiedzianą 
miłością, nawet ich w pracach poprze­
dzając. Według powołania (wego tak 
pracy ręczney pilnował, że go nigdy 
nie widziano proznuiącego, y wiele 
zdał fię czynić nad śiły włafne. Lubo 
zaś był bardzo flabey komplexyi, ie­
dnak więcey zawfze lam zrobił, niżeli 
dwóch naymocnieyfzych, ani kiedy 
powinności fwoiey w pracach opu— 
fzczał, choć mu razem wiele trudnych 
robot zlecono, przeto Zakonnicy po- 
fpolićie o nim trzymali, iż go Aniołom 
wie, ratowali, y dopomagali mu w pra. 
cach. Wielce był poflufznym , rolka- 
zy Przełożonych przyimuiąc, niby wy­
roki BOSKIE. Przeto nigdy fię, nie 
(przećiwił Poflufzeńftwu, ale wiernio 
wypełniał wfzyftko, W Modlitwie* 
wielce fię kochał, więc ile mógł czafu 
znaleść, modlił fię klęcząc, albo w Ko­
ściele albo w Chorze. Milczenie wie! 
ce zachowywał, y dla tego zęby u- 
niknął okazyi mówienia, zyczył fobie 
fam ofobno pracować. Do Nayświę' 
tfzego Sakramentu wielce był nabożny: 
I dla tego z ochotą do Mfzy Świętych 
fługiwał, y Za wielką przypisowa! fo­
bie lalkę, gdy go wołano dofłuzenia 
wielu Mfzy Świętych. Wiernym był 
przyjacielem pokuty y umartwienia: 
Zwykł był nośić włośiennicę zelazne# 
mi kolcami przeplataną, nakfztałt (kur­
ki Jerźowey* Do ubogiego łóżeczka, kładł 
pod Koce oftre drewna, albo co podo­
bnego , „ażeby y fpoczywaiąc niemiał 
folgi. Bardzo mało zażywał pokarmu 
y napoiu; y to ićfzcze piołun miefzał 
do tego. Wielce fię kochał w Świętym 
Uboftwie, które zachowywał,w Habicie, 
w Celi, y w innych rźeczach pozwo- 
lonych fobie do zażywania, a gdy iuź 
co wytartego od innych porzucone by­
ło, on to w nocy naprawiał, bez świa­
tła, co winnych fprawowało podżiw/e- 
nie, y opinią cudu oczywiftego. We- 
fołey był twarźy, y przyiemney, nś 
wfzelkie przygody, którą rozwefelał 
zapatruiących fię, a w utrapieniu zofta- 
iących, ęiefzył fwemi rozmowami^ 
Będąc iuź ftarym, uczyniono go Forty- 

anem



"Nt^oTychK^Mltow T^ychł^oi  ̂zebrana: 6oo
dług relacyi Magiftra Nowicyufzow, 
który niedawno przed tym Ruchał go 
Spowiedzi Generainey. Chufty których 
zażywał w Chorobie» wdiięczną Nie- 
biefką wonność wydawały, niby roi 

y innych zapachowi
Wflelebny Brat AGATANIOŁ odip5 
W J EZVSA, MARYI, Jednemu z 

nafzych powietrzem zarażonemu ftu- 
żył w Konwencie Antwerpfkim, fam-» 
fię ochotnie ofiaruiąc, aż oto po śmier. 
ći tamtego we trzy dni, on na tęż cho# 
robę Zapadfzy, fmućił fię że miał bydż 
pogrzebiony w Ogrodzie , ale dniem_» 
przed śmiercią pokazawfzy mu fię w 
nocy Nayświętfza MARYA Pannau, 
fpytała fię go Czego fię (mućifz od po- 
wiedżiał, te iako Odiec ATHANAZT, po~ 
grzebiony będę w Ogrodkie. Ale mu N. Pan* 
na odpowiedziała: ^adk/łatecznego urny- 
Jłu 7 wt(oł,bo będiiefz pogrzebionp w Ka* 
plicj, która na mo? honor murują. Y tak 
fię ftało, za rofkazem Oyca Przeora-, 
któremu to obiawienie niebyło wiado­
me, ani mu powiedział o nim Oćiec 
Podprzeorzy, lubo o ty nu wiedźiał, 
Spytany: czy życzyłby fobie przyiąć 
SAKRAMEŃTA, odpowiedział; 
Jt&cze nitcztu, przyidite tu Nayświętfza 
CM ARIA Panna, która ezat npowicoi 
co tak fię ftało, potym przyiąwfzy SA- 
KR AMENT A zNabożeńftwcm , na 
tymże Mieyfce umarł, dnia Szefnafte- 
go Września. Roku Fańfkiegc- iój6 
^yylelebny Brat DYONIZY, ol Nay-1516 

świętfzey PANNY, zwmy na-
Świećie FRANCISZEK Bafyneu, ro­
dem z Kremony. Policzony był mię­
dzy Choryftow, y tak w Zakonney do* 
ikona łośći poftąpił, źe zafiuźył na po- 
ipolitą chwałę u wfzyftkich, y na ofo- 
bliwfzy dankdany fobie od Oyca Magi* 
ftra Nęwicyufzow. Czyftość nienźrufzo- 
ną zachował. Albowiem,iefzcze świeckim 
będąc, tak kochał tę cnotę Anielfką, że 
pewnego czafu na łofzku leżąc, gdy do 
niego wpufzczono, pewną Panienkę wiel­
kiey piękności, odegnał ią cd śiebio. 
Był miłych y bardzo przyjemnych o- 
byczaiow, wfzyftkich z ochotą ratował,

anera Konwentu Nowicyackiego, pod 
tytułem N. M. P, de Sanitotti czyniąc 
zadofyć tey fwoiey powinności, przy­
chodzących budował fwoią rozmową, 
u których nabył opinii, nieporowna»- 
ney Świątobliwości. Pewnego czalu 
Ipadł ze fchodow, w którym przypadku, 
ranił fię w głowę, z ktorey przyczyny 
y umarł potym, w Miesiącu Paździer­
niku, Roku Pańfkiego ló*X, Milcząc 
zaś, przedziwną pokazowa! cierpliwość 
w boleściach, do których umartwienia 
dodawał, albo wyćiągaiąc ręce na krzyż, 
.albo innemi fpofobami trapiąc fwoię 
ciało. Yftyfzawfzy od Cerulika żzj 
miał umrzeć, wielką uczuł radość, któ­
rą oświadczał fwemi rozmowami z 
BOGIEM. Lecz gdy potym Cerulik u* 
czynił mu nieiaką nadiieię zdrowia- . 
zafmućiwfzy fię, odezwał fię z temi 
fam przeciwko fobie Iłowy : Zaprawdę 
wiidkiahm-j, ie ttn^ Ositł nieza/tugiwał 
na tak wielkie dobre, Ale iednak śmierć 
l&ftugami fwemi, w krotce potym otrzy­
mał, gdyż prz/iąwfzy SAKRAMEŃ- 
TA Kościelne, z wielkim pragnieniem

oglądania BOGA, gorące akty 
cnot czyniąc, zafnął Izczęśtiwie

w Panu,

W
ielebny Oćiec H V G O od Świę­
tego WIKTORA, rodem zBur- 
gundyi, naparł fię, iednemu z Nafzych 
Zakonnikowi, powietrzem zarażonemu 
flużyć, a gdy Chory po dwa razy nie- 
tnogł wftrzymać Kommuninii, y zrucił 
ią, Nafz Ociec Hugo zaraz ią z ochotą 
pożył. Vmarł śiodmego roku po Pro- 
feffyi, dnia czternaftego. Września, Ro­
ku 1025- Był Lektorem Filozofii y Te. 

ologii, oraz y Kaznodzieją, y prośil Oy­
ca Nafzego Generała, aby go był po- 

ftał do Perfyi na Miflye.
VT7[elebny Brat FILIP, od Swiętey 

I5M W CEC yL J J Choryfta, umarł w
Medyolanie powietrzem,Rokupańfkie. 
go 16 jo Tak wielkiey był fkromno* 
sći, że będąc Fortyanem, fchodźili fię 
do niego Panowie dla zbudowania, iako 
do Anioła, Gdy na powietrze choro- 
wal. przepowiedziałdźień fwoiey śmier- 
ći mówiąc; Sobotę przyfzłtgoTygodnid 
umrę. Vmarł w czyftojći Panień(kiey» 
y z niewinnością na Chrzcie Świętym

fmutnych ćiefzył, chorym z wielką mi­
łością y cierpliwością ftuźył, którzy fi? 

r _______ . x naprzykrzeni 'infzym widzieli. W u-
odebraną, maiąc lat dziewiętnaście, we* czynkach fwoich, jedney tylko fzukał

7 I i i i i i i chwały



chwały Pana BOGA, y nic by był nie 
czynił, co by rozumiał, żc fię w nay- 
mnieyfzym punkcie, nie podobało Panu 
BOGU, Obecność BOSKĄ, zawfze 
miał przed oczami, y ile razy na Mo­
dlitwę przychodżił, wfzyftek drżał, z 
ufzanowania Maieftatu BOSKIEGO. 
Wielkie Nabożeńftwo miał do Nayświę­
tfzego SAKRAMENTU, do Nayświę- 
tfzey MARYI PANNY, y Świętego 
BERNARDA, y mowy miewał o rze­
czach duchownych, z pożytkiem Rucha­
jących. Był bardzo wyfokim w Poflu- 
fzeńftwje, w którym fię ćwiczył aż do 
śmierci, z wfzelką wierności?. Zapad­
ły bowiem w Chorobę, kiedy go z 
Kremony do Bononij pofyłano, wie- 
dząc przeciwne powietrze w Bononij, 
konftytucyi fwoiey , na mieni wfzy coś 
o trudności fwoiey, nic więcey o tym 
nie mówił. Wiernie zachowywał mil* 
czenie, (kromność , y umartwienie , y 
był przykładem Zakonney Obferwan- 
cyi. Potym śmiertelnie zachorował na 
krawe wymioty, co znośił X cierpli­
wości? y zbudowaniem innych. A gdy 
dla jakieykolwiek folgi prośił, żeby mu 
Cele odmieniono, tak żałował tego nieu- 
martwienia fwego, źe potrzeba było dla 
ufpokojenia żalu jego, żeby mu był O- 
ćiec Przeor przykazał o tym więcey 
nie mówić, ani myśleć. Vmari w Bo. 
nonij, Roku Pańfkiego, I ó 3 Ó dnia- 
pierwfzcgo Października, mając lat dwa­
dzieścia y pięć, a Zakonney Profeflyi 
fześć, z opinią Świątobliwości.

^.wrlelebny Oćiec ELIASZ odSwiętey 
’ MARYI MAGDALENY, urodził fię 

w Yliffyponie, z wyfokiey Fśmilij de 
teza, Roku Pańfkiego, Był jedy­
naczek u fwoich Rodżicow, zwał fię 
na Świećie Alwarus de Sona. Przyje­
chał do Niederlandu Żołnierzem , Pro- 
feflyą uczynił wBruxellu, przy Xię- 
żnie Klarze Eugenij, dnia dwudżiefte- 
go ofmego Lipca, Roku Pańfkiego, 
1613. Pokuty bardzo oftre czynił, dy. 
fcypliny krwawe uftawicznie odprawiał, 
y żelazne nosił łańcufzki. Na Nafzey 
Pufzczy miefzkał, famemi tylko źyjąc ko­
rzonkami lejnemi. Na Modlitwie długo w 
nocy przeftawał. Maiąc w Eruxellu o 
Ybogich ftaranie, jednego Ybogiego do 
tego jefzcze fzalonego, któremu z uft 

śmierdząca materya ciekła, częfto cało­
wał z affektem, ktorego fzczęśliwym 
nazywał, ie BOGA nigdj nie obraził, a 
grzechy fwoię rzewliwie opłakiwał mo. 
wiąc .pamiętane ni złośćt mtit, które po­
pełniłem , y pragnę itb okmyć łidmi. V- 
marł Świątobliwie wBruxellu, dnitu 
fzoftego Czerwca, Roku Pańfkiego 164®. 
y^ylelebny Oćiec ZYGMYNT odSwię-i/tS 

tego ALEXEGO, urodził fię w Zam­
ku nowym w Graffanianie, w Dyecezyi 
Mutynenfkiey, zwany na Świećie Ale- 
xander Bertachius. Do Dworu Rzym- 
(klego pojechawfzy, wkrótce zoftał Kar­
melitą Nafzym, w Konwencie N. P. M. 
de Scala, gdzie był Nowicyat, pod W. O. 
N. Alezandremod Sw; Franćifzka, na ten 
czas Magiftrem Nowicyulzow. Będąc na­
tury choleryczne/ y nieużytey, tak ją po- 
fkromił, że fię fiat cichym Barankiem, y 
potym będąc Przełożonym, nie umiał ni­
kogo ftrofować, przeto dla wfzyftkich był 
łagodny, anaśiebie bardzo furowy, wiel­
ką miłość Braci oświadczał, a na fiebie 
był łardzo niedyfkretny, tak,źe mając pra« 
gnienie wielkie, nigdy nie pijał, oprocz 
pofpoliteyrefekcyń WKaprarolli, uczył 
fię Filozofii, y Teologij, które nauki, w 
Bononij zakończył. Wielce żelował Za­
konną Oblerwancyą, pilny zaś był w czy­
nieniu zadofyć powinnościom, ofobliwie 
z Poftufzeńftwa naznaczonym, y w cno- 
tacb innych był chwalebny. Ynikał V- 
rzędow, ale obrany był Wikarym Wene­
ckie/ rezydencyi, także Konwentu Mu* 
tynenlkiego, pierwfzym Przeorem, po­
tym Przeorem Konwentu Bonońfkiego. 
Na oftatek obrany był Przeorem Nowi- 
cyatu Medyolańlkiego.do kąd gdy miał 
jachać, w śmiertelną wpadł chorobę, o 
ktorey mowiono, źe była Z wielkiego 
gwałtu Naturze uczynionego,żeby fię był 
w impetach y Iłowach niecierpliwych u- 
trzymał. Ciefząc zaś Braci z bllfkiey 
Smierći fwoiey iałofnych, Sakramenta SS. 
nabożnie przyjął, y złoźywfzy na pier- 
śiach ręce na Krzyż, umarł dnia oftatnie- 
go Paźdżiernlka, R. P. 1043. w Bonom’/; 
gdżie godne Czci Ciało jego, całe yńie-

fkaźytelne do tąd zoftaje.
^ęrlelebny Oćiec Ferdynand od Matki Bo-^jj 

żey, zwany na Świećie Herkules An- 
toni Gozaius Syn Herkulefa Gozaia, Zie­
mianina Kaffalenfkiego, urodżił fię w Dy*



N^orych Karmelitotó Boffych fyotfy zcMne, 6 O 2
ecezyi Kremonenfkiey. Powołany od Bo. 
ga, wftąpił do Zakonu Nafzego, w famym 
kwiecie młodości, gdiie z nieporównany 
ducha gorącośćią pompował, y w krotce 
nabył wlzyftkich cnot Zakonnych. Była 
w nim gołębia proftota, nieporównana 
niewinność, ofobłiwfze do Nayświę­
tfzey M. Panny Na boźeńftwo, z ktorego, 
z wielką pobożnością odprawował iey V- 
roczyftośći, przy obaczeniu iey Obrazów, 
y na każde bicie godźiny, AnieKkie po­
zdrowienia odmawiał, czynił ochotnie 
wfzyftko, o co go profzonona ImięJey, 
ani fię mog? nafyćić Naboźeńftwem do 
niey- Nie zwyczayna w nim znaydowf- 

, wa/a fię czyfłość, albowiem mając napaść 
_ od pewney Szlachetney Białogłowy do 

nieczyftośći, która zmyśliwfzy fobieCho- 
robę, prośiła go na Spowiedź do śiebie; 
Mężnie fię oparł, y do (kruchy ją przy­
wiódł. Był prawdźiwie Apoftoftkim Ka- 
znodżieią, który nie Iwoicy Chwały, ale 
Jezula Chryftufa Izukając, y przenikając 
ferc fkrytośći, nawracał fiuchaczow. 
Skończywlzy w Zakonie trzydzieści pięć 
lat, gdy fię blifkiey Smierći Ipodżiewał, 
na przygotowanie fię do niey, uczynił 
dźieśięćdni rekollekcyi duchownych, a 
potym śmiertelnie na Malignę zachoro- 
wawfzy. Kościelne Sakramenta z Nabo- 
żeńfiwem przyiął. Niili Wiatyk przy* 
iął, wźiąłKrucyfix, y mówił Ariele ora? 
dóśćiach Niebiefkich , z zbudowaniem 
buchających. Prośił ażeby był W popie* 
le y w włośiennicy na gołey żiemi u* 
mieraL ale mu tego nie pozwolono. Na 
oftatek umarł w Bononii, R. P. M45« 
dniadwanaftego Liftopada, Ciało iego lu- 
bo w fobie było ogromne, iednak do tąd 
ieft w niefkazytelney Całości.
Wgłębny Brat Hippolit od Wnicbowźię- 

N. P- rodem z Hannonii, uczynił ślub 
Wierności fwoim Przełożonym, yotwie* 
rania fię im, ze wfzyftkiemi Serca fwoie* 
go (krytośćiami, co było w dźień S. M.N. 
Terefy, R. P, idifl. Ten będąc w Za­
konie Nafzym Choryftą, nabardźiey fię 
ćwiczył w pokorze, przeto podłe fwoie 
Vrodzenie powiadał. W Modlitwie bar­
dzo fię kochał, na którą choć wfzyftek 
zmókł w Mieście, przychodził, mówiąc: 
Karmelita htz modlifwy, ieft drzewo bez o- 
kitu. Z wefelem przyiął gdy mu powie- 

, diiano o śmierci, ktorey czekał z radością 
I i i i i i i *

mówiąc: Jaki pragnij &t, ymar! dnia 1?. 
Lutego, R. P. 1646. w Infułach.

^Tlelebny Brat Krzyfztof od S. Piotra_iif3l 
Donat, Medyolańczyk, będąc dobrych

od natury przymiotów y boiailiwego 
fumnienia, zoftał nafzym Zakonnikiem. 
Będąc Nowicyufzem, z rozkazu Oyca Ma- 
giftraNowi cyufzow.nośił wuftach kamień 
przez pułtora roku, ażeby fię nauczył 
mówić mało, y ćicho. Vczyniwtzy 
Profeflyą, był w pracy nie sfatygowany, 
y miał ftaranie około ogrodu. W każdey 
cnocie był dofkonały. Kochał fię wielce 
w rzeczach do-J OGA należących, o któ­
rych rozmawiał zwyczaynie, Do N. Pan­
ny był bardzo nabożny, którą nazywał 
Igiełka Fama, pozdrawiaiąc ią Zaś, ma­
wiał z wielką radością. Ciefafif, żeł itft 
Matka Bo/ka. Wielce czyftość kochał, y 
uczył zachowania tey cnoty, w (krom- 
nosći oczuw y unikaniu rozmow z nie- 
wiaftami. Był wielce poftułzny, na ka­
żde (kinienie Przełożonego. Wielce także 
był pokorny, zawfze siedząc na oftatnim 
mieyfcu. Wielce był cierpliwy, naybar- 
dźiey w chorobach. Zapadl był w śmier­
telną chorobę, y dwoma dniami przed 
śmiercią, mówił owe fiowa z wielkim na* 
boźeńftwem, Dzień on dzień Sadu Pańfkiego 
czym wlzyftkich do (kruchy pobudzał. 
Miał ducha Prorockiego, z którym fię na 
tenczas wyjawił, gdyż poflał do drugie­
go chorego Zakonnika mówiąc? Jtfteimy 
jako ^odcżafzj y[{uchmiftrzFarAonA,on jaka 
Podcza/y ije bpdjte, a ja jako Kucbmiftrz u 
mr^ dnia jutrzejszego, 7 uczynię ^roccftya 
gromnic w Niebie, co wfzyftko tak fię ftało 
jako powiedział, Przyiął z Naboźeńftwe 
Sakramenta Kościelne, y czyniąc akty ro« 
zlicżnychcnot, umarł w Baedźie, zwiel. 
kim ufpokoieniem,w tenczas kiedy Zakon* 
nicyjutrznią mówili,wdźieńOczyfzcze. 
nia N. Maryi Panny R P. 1 64$. maiąc lat 
6Ą. Wielce żelował obferwancyą. Twarz 
iego była bardzo piękna, po śmierci, y 
dla opinii świątobliwości iego, kazali 
go Nasi odmalować, świeccy zaś cząftkj 
Habitu iego, chowaią za drogie Relikwie. 
Wielebny Brat Horacyufz, od DV 1531

CHA Świętego Choryftą , urodźił 
fię w Genuy , z Szlachetnych Rodżi- 
cow Leliufza Auryaka, y Weroniki Spi- 
nuli. Roku Pańlkiego jóio. Zabawmł 
fię aż do fzelnaftego roku wieku fwego,

ćwiczeniem
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ćwiczeniem w Chrześćiańfkiey pobo» 
źnośći, y fzkolnemi naukami. Maiąc 
powołanie do (łanu Zakonnego, zachę­
cany był od Wuia fwego, Opata Kla­
fztoru Genueńfkiego, pod tytułem Swię­
tey KATARZYNY, Zakonu Świętego 
BENEDYKTA, do tegoż Zakonu 
Lecz Jedząc i nim, a widząc fioł Pań- 
(ki, tak w potrawach, iako y w fre* 
brnych naczyniach, z natchnienia BO­
SKIEGO, umyślił oftrźeyfzy Zakon o- 
brać, y zaraz, przyfzedfzy do Nafzego 
Nowicyatu Genueńskiego, prosił o Ha­
bit, y odebrał, dnia yi. Maia, R.P. ićitS- 
a (kończywfzy chwalebnie Nowicyat, u- 
czynił Profeflyą naftępuiącego roku, dnia 
i, Czerwca. W krotce doftąpił Zakonney 
dofkonałośći, w nabyciu cnot Będąc zaś 
delikatney komp|exyi, dźiwnemi fpofo­
bami ćiało trapiąc martwił W Celi za* 
wfze klęczał, albo też podczas oftrey ii- 
my, na gołey żiemi śiedźiał, częfto wfta- 
wał z łofzka w nocy, na modlitwę do po­
traw piołun miefzał, y inne tym podobne 
czynił umartwienia, ktoremi wielce fię 
wyfufzywfzy, y ledwie kości a (korę ma­
iąc, siły ciała utracił. Wielce był pokor­
ny, gdy bowiem pewnego czafu kazano 
mu co powiedzieć do zbudowania, począł 
niektóre rżeczy powiadać życia (wego 
świeckiego, (lubo uczciwego) które mo­
gły w nim (prawić lawftydzenie. Temi 
umartwieniami wynifzczony umarł, z 
wielką radością, wprzód przyiąwfzy Sa- 
kramenta Kościelne. Śmierć iego naftąpi- 
ła, $ dnia, po (kończonym Roku Prro- 
feflyi Roku 164$ w Konweńćie Nafzym 
Genueńfkim pod tytułem S. Anny, z opi­

nią wielkiey świątobliwości.
ijjj^ldebny Oćiec Hilary, Auguftyn, od 

S, Ducha, z uczciwych Rodźicow u- 
rodźił fię wMechlinii, Matka iego była. 
Wnuczka Arcybifkupa Mechlineńfkiego, 
Zoftawfzy Zakonnikiem, światłem cnot 
zajaśniał. Przez 6 lat miefzkał wPuftel- 
niczym Konweńćie, gdźie nabył ducha u- 
martwienia, y modlitwy. Modlitwa iego 
była właśnie uftawiczna, w dźień y przez 
wię kfzą część nocy, zawfze w Celi klęczał 
yoBogu tylko mówił. Vmartwienie ie­
go, była uftawiczna wftrzemiei'iwość, 
y pokuta. Przechodząc przez Oyczyzńę,

nig nawidzał Rodziców, ani podczas o- 
ftrey ii my, nie grzał fię przy ogniu. Był 
nabożny do Nayświętfzego Sakramentu, 
flużącdo Wielu Mfzy Świętych, Zofia* 
wfzy Przeorem w Iprze, po powtórnym 
odebraniu Miafia, w Szpitalu pełnym ran* 
nych,y innych Chorych, z nieporówna­
ną flużył miłością. R P. . w dźień 
S M. N- Terefy, w padł w chorobę x tych 
uffug dli Miłości podiętych Pragnął u- 
mrźeć, częfto powtarzając te Ffalmu fio- 
wa, Jako pragnie Jd<ń y tam daley. A gdy 
zrozumiał że fię odwlecze śmierć iego, 
zafmucony mówił do Pana, Niech fię fiat 
Hit zt inna wola Twoja. Dnia 27 Paidżier* 
nika, zemdlał, y iuż nad nim czyniono 
dufzy polecenie, ale przyfzedfzy do sie­
bie, kazał odeyść Zakonnikom, a fam zln- 
firmaryufzem,y Podprzeorżym wiele czy • 
nil aktów wfzyftkichcnot, y mówił Pfalm 
Mtftrert a o pierwfzey godiinie po puł- 
nocy, zemdlawfzy powtórnie, zafnął w 
Panu, po fkonczoney komendacyi dufzy, 
w dźień 28- Piźdźiernika, roku wyżey 

wfpomnionego.
^Iclebny Oćiec Antoni Klemens, uro-1534- 

dźił fię w Genuy, ofobliw/zym był 
darem utalentowany w opowiadaniu fio- 
wa Bożego, y nakłonieniu ferc ludzkich 
dokąd chćiał. Nieporównaną kwithął ży­
cia Świątobliwością, w ćwiczeniu fię w 
cnotach Zakonnych. Kardynałowi Lu- 
dowizyufzowi, który potym zoftawlzy 
Papieżem, zwany był Grzegorżem piętna- 
ftym, przeieżdzaiącemu tamtędy gdźie on 
miefzkał, w Klar powiedźiał; Nittylko te­
raz przyfiępuip do pocałowania Szaty t wo­
lty, alt ted W Rtymit przyfiapip do pocało­
wania nog twoich. W mieście Luceńlki n, 
wTufcyi, przez całą kwadragezymę ka­

zania miewał, gdźie gładką wymową iwo- 
ią, y nieporównaną pilnością, do ćwicze­
nia fię w cnotach, wfzydkich pobudzał, 
WRaguźie u 00. Dominikanów życie 
(kończył, na ktorego pogrzebie dway A- 
niołowie z drzewa zrobieni, podniozfzy 
Turybularze,które w rękach trzymali,tu* 
ryfikowali Cudowny Obraz Zbawiciela, 
będący w Ołtarzu tegoż Kościoła, który 
Cud,że fię ftał na pogrzebie tego Swiątobli*

wego Oyca, wydać nąm Ciała Je&° 
niechćiano. t

«*)($)(«• ZY ' ‘
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Wielebny tWatki RT/, £ Z E V, od Tmcu 
J E Z V S

W lelebna Matka MARYA, 
ELEKTA, od Panau 

® JEZYSA zwana naświe- 
ćio, KATARZYNA 

' FrtmA&toli, urodżiła fię, 
weWło/zech, wYmbryi, 

x w Mieście nazwanym- Terni, dnia siód­
mego Stycznia, Roku Parilkiego 1ÓO$\ 
Ociec iey zwał fię ALEXY Framazoli, 
Matka Eu trupia CiAmborltui, oboie V- 
rodzenkm, pobożnością, y doftatkami 
fiawni.

i^6 Narodzenie tey Wielebney Matki, nie­
tylko Rodzicom, ale y całemu Domowi, 
było wielką pociechą, albowienu nie- 
zwyczaynym fpofobem, urodżiła fię na 
świat, obwiniona niby w iakąś fukien* 
kę, z kąd wielu prognoftykowało , źe 
kiedy odźienie z fobą przyniosą, nie- 
będżie ftroiow potrzebowała od świa­
ta, albo ich niedługo będzie zażywać, 
źle zofbnie Zakonnicą, y będżie Świę­
te życie prowadżić, przeto ią z nabo- 
żeńftwem kąpano, y poważano, y zwa. 
no ią Świętą Dzieciną. Yważałi wfzy 
fcy w dziecięciu, źe miała rozum, y 
poięćie, nad lata przyzwoite, bo wizy# 
ftkie iey uczynki, były rozumne, nie 
płakała, gdy iey czego było potrzeba, 
zwyczaiem innych dźieci, ale kiedy 
czego pragnęła, to w cichości rączką 
znaki dawała, y wyraźnie czego chćia­
ła pokażowała. Od dżiećińftwa, po- 
ftufzna była wfzytkim, zaczym iey dał 
pan łatkę, źe ią wfzyfcy kochali, y 
poważali, a ofobliwie Matka iey nie* 
zmiernie ią kochała, bo ią Zawfze wi- 
dżiała, (kromną, cichą, fpokoyną, niko­
mu nie naprzykrzoną, do każdego fkłon- 
ną, przyiemną, y nabożną. Ledwie 
siódmy czyli ofmy Rok miała, iuż fo­
bie tak we wfzyftkim poftępowała, 
jak dorofta jaka ofoba; poftanowiła fo­
bie pewne Modlitwy , które nabożnie, 
y z pilnością odprawowała, nigdy ich 
nie opufzczaiąc; fpowiadała fię częfto. 

7 K k k k k k k

z naymnieyfzych niedofkonałośći, bo 
według świadedwa Spowiednika, nigdy 
naymnieyfzego defektu , dobrowolnie 
nie popełniła ; z taką zaś (kruchą, bo- 
iażnią, y pilnym roftrząfaniem fumnie­
nia, do Spowiedżi fię gotowała, iakby 
fię w naywiękfzych grzechach czuła; 
y to tylko za naywiękfze poczytała., 
wyftępki, że na Modlitwie, myśli ro­
zerwanie y obłąkanie miała, źe fię ufta- 
wicznie, z Panem BOGIEM, niezaba- 
wiała* takie w niey Pan_. początki 
zakładał, przyfzłey potym świątobliwo­
ści . Zawfze w fiowach była tak fką- 
pa, że ledwo co kiedy mówiła, wu 
wfzelkich akcyach iey, pokażowała fię 
jfkromność Anielfka, przeto każdy u- 
waźał w niey coś ofobliwego, do tego 
wfzyftkiego, wielą przymiotami, y Cno­
tami rożliezremi, iaśniała. Był iey też 
do pobożności powodem, Stryi Rodzo­
ny, wielki ńuga BOSKI, który clęfto 
nawiedzając Dom Rodzonego fwego, 
mawiał doBratowey: Mieyćie baczność 
na to dziecię, bo BOG coś znaczne­
go i nią uczyni, y zawfze do niey 
wielki affekt, w uczynkach, y w fi o# 
wach pokazowa!. Tak rofia Panienka 
w lata, iako y w Cnoty, ale fię nay- 
bardźiey w Czyftośći kochała, nie tyl­
ko wnętrznie co do dufzy, ale y po­
wierzchownie co do Ciała należy, bo 
fi? y ręką dotchnąc, źadney rzeczy, 
która by niebyła chędoga niechciała, iak 
bowiem ferce iey było czyfte, tak chćiae 
ła mieć, y ciało, zachowuiąc ie na 
mielzkanie, dla famego Oblubieńca Pa­
na JEZYSA, wiedząc że ten Oblu­
bieniec, między liliami zakłada twoię 
rezydencyą, y tam mielzka, gdżie ró­
że Miłości iego, y lilie Iańien(kiey nie­
winności, piękny zapach wydaią, prze­
to żeby te kwiaty, nie traciły odoru, 
albo go przez defzcze y wiatry ni ej 
umnieyfzyły w fobie, w pilnym ie fta- 
raniu, y ftraży pofpolićie miewaią.

Co



Co fobie Mądra Panna, Nafza KATA- pierwfzy Klafztor fundować, w ftołe- 
RZYNA, częfto biorąc wreflexyą, po- cznym Mieście Gefarlkinu* Wiedniu, 
żegnać świat, y iego próżności, ftate- dla czego, pifali do Rży mu do Przeło- 
cznie poftanowiła, y wynieść fię z przy* żonych, aby na tę Fundacyą przyfta- 
bytkow grzelznikow , a bydż przenie- li Zakonnice, Naznaczyli tedy Wiele-
śioną do przyśionku Pańfkiego, y wftą- 
pic do Reformowanego przez Świętą 
Matkę Nafzą TERESĘ, Karmelitań* 
fciego Zakonu, co y fkutkiem famym 
fpełniła, kiedy wprzód to (woie pówo- 

i łanie Panu BOGY gorąco polcćiwfzy, 
y od Rodżicow pobożnych, pozwolę, 
nie odebrawlzy, dnia drugiego Czer- 
wća» Roku Pańlkiego 1626. maiąc lat 
dwadźieśćia ieden, w Mieście Ternie, 
we Włofzech, w którym fię urodźiłag 
w dżień Yroczyftośći DYCHA Święte­
go, razem z Rodzoną Sioftrą fwoią, 
HIERONIMĄ od Świętego DYCHA, 
Habit Święty przyięła, nazwana Sioftra 
MARYA, ELEKTA, od Świętego 
JANA Ewangelifty, który Tytuł od­
mieniono iey potym, y zwano ią od 
Pana JEZYSA.

ijn Zaraz od początku Nowicyatu, tak 
fię w Cnotach wfzelkićh y wdofkona# 
łośći ćwiczyła, źe w nich, takiego fto- 
pnia doftąpiła, iż ią za naydofkonalfzą 
fądzono, albowiem w niey, nic nigdy 
nagany godnego niepoftrzeżono, przeto 
Matka Miftrzyni, miała ią, za przy­
kład , y zwierciadło dla drugich, ofo­
bliwie w pokorźe, w umartwieniu, w 
milczeniu, w których cnotach, wyfoka 
bardzo była; W Modlitwie zaś wnę- 
trzney, bardzo gorące affekty w fobio 
czuła, cierpienia dla miłośći BOSKlEY, 
iako naywięcey, zawdżięczaiąc mu Mę­
kę iego. W których cnotach tak dolko. 
nałą była, że lubo powołaniem, iefzcze 
Nowicyufzką była, ale dofkonałośćrą, 
mogła fię^Miftrzynią Nowicyufzek na­
zywać.

J53S Z tak wielkiego tedy,” w Cnotach 
Świętych poftępku, zaffuźyla fobie, źe 
od wfzytkich do Profefiyi Swiętey by. 
ła przyiętą, którą Roku Pańlkiego 1627.’ 
w dżień drugi Czerwca, Solemnie, z 
wielką pociechą uczyniła.

$5# Niedługo potym trafiło fię, że Nay- 
łaśnieyfzy Cefarź Rżymlki, FERDY­
NAND drugi, y Cefarżowa ELE­
ONORA, umyślili rolkrzewić Nafz 
Zakon Reformowany w Niemczech, y

li Zakonnice, Naznaczyli tedy Wiele­
bną Matkę MARYĄ PAYLĘ a JEST, 
Wielebną Matkę KATARZYNĘ, od 
Świętego DOMINIKA, Wielebną Ma. 
tkę T E R E S Ę, od Świętego O NV-
FREGO, y Nafzę MARYĄ, E- 
LEKTĘ, prawie iak za kamień, na 
fundament, y utrzymanie w nowyKŁa 
Kialztorże Zakonney Obferwancyi, kto. 
ra choć była w latach młoda, y nie* 
dawpa Profelka, bo dopiero trzy lata 
miała po Profefiyi, ale w Cnotach, y 
dżiwney roftropnośći, od wfzytkich 
poważana była za ftarą, Ta tedy, nie* 
wiedżąc nic o Fundacyi Gelarfktey, y 
Woli Przełożonych, będąc raz na ran- 
ney Modlitwie, z Pknetru BOGIEM 
złączona, czuła w fobie wielkie pra­
gnienie, na wielkie fię Akty odważyć, 
y wiele cierpieć, dla chwały Pana_» 
BOGA, y dla Honoru Oblubieńca fwe- 
go Pana JEZYSA, y w tym pragnie­
niu, po (kończoney Modlitwie, pofzla 
do Celi. Wkrótce, zaraz, przyfz/a do 
nity, Miftrzyni Nowicyufzek, Matka., 
KATARZYNA, od Świętego DOMI­
NIKA, powiadaiąc przed nią, że iey 
ieft naznaczona za Socyufzkę, do Wie- 
dnia, na Nową Fundacyą; czym fię 
niezmiernie Nafza ELEKT A ućie- 
Izyła, bo wiedząc, źe w Niemczech, 
znayduiefię wiele- Heretyków, fpodżie- 
wała fię że będzie miała do Męczeńftwa 
okazyą, ktorego niewypowiedzianie pra­
gnęła. Wybrała fię tedy z nią, z Kon­
wentu Ternieńfkiego, Matka KATA* 
RZYNA odSwiętego DOMINIKA, 
y w drodze będąc, potkały fię z Wiele­
bną Matką P A V L Ą MARYĄ, y iey 
Socyufzką Matką TERESĄ, na tęź 
Fundacyą, z Genuy do Wiednia iadące- 
mi, z których, Wielebna Matka PAVj 
LA, była naznaczona od Przełożonych, 
za pryncypałną Fundatorkę, wielkiey 
dofkonałośći y Ducha, Zakonnica, y 
wielkiemi łafica.ni od BOGA udarowa- 
na, ktorey Ciało, do tych cza* ieft 
niefkażytelno w Wiedniu. Tey tedy 
Wielebney Matki PAVLŁ iefzcze w 
drodze będącey, obiawił Pań-, Swiąto.

bli-
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bliwość Nafzey ELEKTY, y rżekf 
ieytCWARTĄ EL E KJĘ> odtąd nas 
zj^ay y kaź nazywać, nieś od J -4 N A 
EWA HG E L ISTT, aleodJEZUS A, 
bo jeft wfotka jego, j kecba go niezmier- 
nie, dla tego (infant, żeby to Imies J E- 
Z US A nosiła, na co teżpotym y Prze­
łożeni pozwolili, Nafza tedy MARYA 
ELEKTA, a JESV, powierzchowną 
fkromnośćią, y obyczaiow układnością. 
pokazowaia po fobie, że była zawfze 
•ściśle ziednoczona, z Oblubieńcem fwo­
im JEZYSEM, y tąż Anieltką fkro­
mnośćią, wfzytkich ferca do śiebitu 
zachęcała.,, ofobliwie Panów Niemie­
ckich, a naprzód Cefarza FERDYNAN­
DA, który ią wielce poważając, zwykł 
o niey mawiać: ie ile Fundacji uczyni, 
na-» ktid# Fundacja, będitej prosił, o 
tJM AKT^ B L E K1Ę, za Fundatorkę, 
co y uczynił, bo nietylko ią przyiął 
między innemi Fundatorkami, Kiafzto- 
ru Wideńfkiego, ale ią też miał za^ 
Fundatorkę, Klafztoru SioRr Nafzych 
w Gracu, a potym w Czechach, w Pra­
dze, gdżie ona była nietylko pierwfzą 
Fundatorką powierzchowney Fundacyi, 
ale położyła mocny Fundament, śći- 
fley Zakonney Obferwancyi, którą cno- 
tami fwoiemi, y Życiem przykładnym 
zafzczepiła, czego pamiątka, w Duchu 
Zakonnic tego Klafztoru, po diiś dzień 
fię znayduie.

1540 Na kilka lat, niż fię w Pradze^, 
zacięła Fundacya, Karmelitanek Boflych 
obiawił Pan, iedney Zakonnicy wKla- 
fztorźe Wideńfkim, źe ią miała zacz^c 
Wielebna Matka MARYA ELEKTA 
a JESY, y do końca pożądanego przy- 
prowadżić, co fię potym w famey rże- 
czy tak ftało. Tey Wielebney Matki; 
cnoty wfzytkie, pojedynkiem wyliczyć’ 
rżecz prawie niepodobna, przeto z wie­
lu , o niektórych tylko mówić będzie­
my. Była naprzód, Miflrzynią, y Zwier­
ciadłem, Zakonney Obferwancyi. W mi­
łośći Pana BOGA, była bardzo ognifia; 
którą wwyfokinu Ropniu miała y z 
•wielkiego Miłośći BOSKlEY^ognia, 
Rrzegła fię pilnie naymnieylzey niedo- 
Ikonałości, ktorąby mogła MaieRat Pa* 
na BOGA obrażić, co z taką oRroźno- 
ścią y usiłowaniem czyniła 2e o niey 
Wielebny Oćiec LEO, od Świętych
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trzech KRÓLÓW, iey Spowiednik 
dawał takie świadećtwo, iż była w 
Kościele BOŻYM, iedną z nayczyfL; 
fzych dufz.

Z tey tak gorącey Miłośći FanŁij^r 
BOGA, pochodziła Miłość bli źniego, 
którą ofobliwie iaśniała, albowiem we 
wfzytkich okazyach, każdego czafu, y 
godziny, wiernie y z affektem wlzy- 
tkim ffużyła, olobliwie zaś ChorytKu, 
do których, uflugi, wfzytkie uprzedza, 
ła, y w boleściach zoRaiące, ćiefzyła. 
Przeto, tak z miłośći, Pana-, BOGA, 
iak y bliźniego, wydawał fię w niey 
olbbliwy Aftekt, do zachowania Zakonu 
ney Obferwancyi, ktorey nie tylko w 
famey fobie, ale y w infzych, żarliwie 
bardzo przeRrzcgała, y nigdy chociaż­
by nayćięźey chorowała, albo zabawna 
była, fpolnych aktów, tak Chórowych, 
iak y Infzych nieopufzczała,

Gdy tak wielką Świątobliwością y,^ 
Cnotami, nie tylko w Zgromadzeniu, 
ale y u świeckich ślynęła , z dyfpenfą 
Przełożonych, obrana była, pierwfzy 
raz Przeoryfzą, Klafztoru Wideńfkiego, 
maiąc lat 35; /kończywizy zaś chwale­
bnie, fwoy Vrżąd w Wiedniu, znowu by- 
ła obrana Przełożoną do Gracu, y przy 
tym Vrzędżie, była wraz MiftrzyniąNo- 
wicyufzek. Nigdy zaś tego nieuważa- 
ła że była Przełożoną, bo zarówno, 
iako y prywatną Zakonnicą będąc, wfzy» 
tkim flużyła, w kuchni poflugowała, jeść 
gotowała, nie tylko chorym SioRrom , 
ale y zdrowym, y zwykła mawiać, mo­
ja to jeft wielka pociecha, wyjlugować fig 
Siofirom mo>ni, y tak nietylko liowem, 
ale y uczynkiem, była kochaną Matką 
Córek fwoich.

Tę Maćierzyńfką Miłość ku Cor*I54J 
kom fwoim, Wielebney Matki MARYI 
ELEKTY, a JESY, nagrodżił Pan, 
tym cudownym trefunkiem, Albowiem 
Roku Pańfkiego, 1 6 $ O. gdy mielzkała 
w Gracu, naRąpiły były niezwyczay^ 

.ne ciepła przed czafem, tak, że wfzy- 
tkie drzewa pookwitały,y Kwiatywy- 
dały, a potym naRały Mrozy, y wfzy- 
tek kwiat powarżyły na drzewach, dla 
czego po całey Styryi, y w Ogrodzie 
Nafzego Klafztoru, żadnego Owocu nie­
było. Fotym w lećie, kiedy były wiel­
kie upały, niemiała czym 5iofir ochło- 
k i diic,



diić, ani posilić. Jednego tedy dnia, 
gdy ufiyfzała źe dzwoniono do Forty, 
Wielebna Matka Nafza ELEKTA, 
rźekła do Fortyanki, podi do
koła, d przynieś tu, ten ko [z pełen jabłek 
y grufzek, dla Sioftr, który jeft w kolej. 
Fofzła poHufzna Sioftra, y znalazła w 
kole, wielki kofz tych owocowj zadżi- 
wiwfzy fię, zawołała ludźi przed ko< 
łem przy Klafztorźe fiuźących, pyta* 
iąc fię, kto tu te frukta przjniofti kto- 
rźy powiedzieli, kiedy zadzwoniono 
do Forty, przyfzedł bardzo prędko Człek 
Jakiś, y kazał nąm te frukta, wkoło 
włożyć, y to wymowiwlzy, niewie- 
dźieć gdżie fię podział. Przynioffa i ej 
tedy Sioftra Fortyanka dó Zgromadze­
nia^, a Wielebna Adatka^, podżiękowa- 
wfzy Panu BOGY, za Cudowną nad 
fiugami fwemi Opatrzność, między Sio* 
ftry frukta rozdała.

Lubo Wielebna Matka, na Godno# 
śćiach Przełożeńfkich bywała, iednak 
wzgardy fwoiey pragnęła, y zaw/zcj 
fię głęboko upokarźała, rada była gdy 
ią, kto w czym poprawił, nikt od niey 
y iednego iłowa nieAyfzał, żeby ie na 
fwoię pochwałę wymówiła , a na za- 
wftydzenie, y poniżenie fwoie, wiele 
o fobie powiadała: y ztąd pofzło,żo 
kiedy Przełożeni, kazali iey na kilka-, 
lat przed śmiercią, tpilać łatki, które 
przez cale życie, od Pana BOGA ob­
ficie odbierała, ona Pofiufzeńftwu dość 
uczyńiwfzy, y boiącfię żeby tego nie# 
rozgłoszono, wfzytko co napifała, fpa, 
Hłaj przy czym będąc iedna Zakonnica, 
nie dała iey tego czynić, na co iey 
Wielebna Matka rźekła: niema (z tu nic, 
tylko jedyna Hipokryzja, y ta iey głęboka 
pokora, przyczyna ieft, że tak mało wie­
my, o wielkich ła/kach y faworach, któ­
rych iey BOG, uftawicznie użyczał.

j W Cnocie cierpliwości, była nie­
zwyciężona , y dla tego iednego tylko 
Oblubieńca kochała, y to Ykrzyżowa- 
nego Pana JEZYSA; a lubo wielkie- 
mi Chorobami była złożona, y bole-- 
śćiami otoczona, wfzytkie liednak z 
Wielką cierpliwością, y zdaniem fię na 
Wolą BOSKĄ, heroicznie znośiła, z 
podżiwieniem Doktorow, y Cerulikow. 
Na wjękfze pomnożenie iey Cierpli, 
wośći, y na więkfzą zafiugę, dopuścił 

na nię Pan- łafkawy, źe na nię wło­
żono tę kalumnią, przed Kiąźęćiem Kar- 
dynałemu de ^Arracb, ArcybifkupeOM 
Frafkim, iakoby Zakonnicę, fwego Kla- 
Iztoru, uderzyła aż do śinośći, ćięfzka 
to była impoftura, na Wielebną Matkę 
włożona, która naymnieyfzego Zwie­
rzątka , nigdy w Życiu nieobraiiłaj o 
ktorey gdy fię dowiedżiała, z wielką 
łagodnością mówiła: Niech będzie BOG 
pochwalony, że mniej lepiej nie poznano 
iak w tjm trozgłofzonym o mnie przypad­
ku, y mało to jefzaej jeft złego, co o 
mnie powiadaj,

Na pułroka przed Śmiercią, zdało^jg 
fię pewney Zakonnicy, źe ią mniey Wie. 
lebna Matka kochała, przeto do niey 
wźięła iakąś nienawiść, y mniey ią w 
fobie poważała. Trafiło fię tedy, że- 
w pierw fzy dźień Zielonych Świątek, 
będąc Wielebna Matka, na Mfzy Swię­
tey śpiewaney z Zgromadzeniem , gdy 
z infzemi Zakonnicami, mówiła Confite- 
or, do Kommunii, owa Zakonnica, mniey 
Wielebney Matce przychylna, obaczy- 
ła DYCHA Świętego wpoftaći bielu* 
chnego Gołombka, który wielkim im­
petem przez okienko wleciał do Cho­
ru, y ftanął na Głowie, Matki Nafzey 
ELEKTY. Co obaczywfzy, dżiwnie 
fię przelękła, y zaraz owo opaczno 
rozumienie o Wielebney Matce, odrzu­
ciła od siebie, a od tego czafu, wiel# 
ce ią fobie poważała, y zwykła o niey 
mawiać: Święta jeft, Święta jeft, CM a* 
tkaj Nafzaj CM AKTA, ELEKTA. 
A gdy fię iey pytano, czemuby to mo. 
wiła ? z pofiufzeńftwa Spowiednika wy­
znała, źe ią to widzenie, (o ktorym-s 
fię dopiero powiedźiało,) do tych fiow 
przymufzało. Wiele nieznośnych cho- 
rob Wielebna Matka; przez całe życie 
fwoie cierpiała, przećię iednak, y w 
naywiękfzych zdrowia., flabośćiach, 
wielkie umartwienia czyniła, y do czy­
nienia więkfzych, uftawiczne miała pra­
gnienie.

Maiąc iuż łat pięćdziesiąt, bardzG*f$p 
ćięfzko zachorowała, albowiem, niezno­
śny boi Głowy cierpiała, uftawicznie^ 
krwią płynęła, w puchlinę wielką w 
padła, przy Malignie, z ktorey, wątro­
by zapalenie przypadło, oprocz tego 
Z wielkiey wnętrzney gorączki, padały
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fię iey, ręce, y nogi»^aż do kości, tak 
Żimą, iak y latem, nad to, noga fię 
iey iedna (kurczyła, która po dziś dzień 
ieft (kurczona» a, luba zażywano do 
niey, rożnych Doktorow yCerulikow, 
cokolwiek tylko o ięy zdrowiu radzi­
li, nic iey węale niepomagało.

1548 Na piętnaście dni, przed śmiercią 
Wielebney Matki, prżyftąpił ftralzny 
katar, z nieznośnym kalzlem, który iey 
na płuca fpadł, z czego zrobił fię w rżod 
na płucachi y przez cztery dni, ufta. 
wicznie krwią pluła. sWidząc tedy Wie. 
lebna Matka, śmierć blifko naftępuią- 
cą, każdey Zakonnicy z olobna, do śie» 
bie prosiła, y każdą da Swiętey Ob­
ferwancyi, y Zakonney dolkonałośći, 
przenikaiącemi dufzę, (łowami zachę­
cała, y każdey, iaki podarunek, z rze­
czy duchownych, dała. Gdy zas na- 
fiąpiło Święto, Trzech KRoLOW, lu­
bo iuż zśił, wcale była opadła, kazała 
fię iednak zaprowadzić do Choru, żeby 
od Zakonnic, (według opifania Nafze­
go) odnowienie ślubów Zakonnych, od 
Iwolch Córek odebrała. Potynij, do 
Jnfirmaryi, odprowadzona była, gdżie 
fię iuż zupełnie, na wolą Pana gOGA 
oddawfzy, o SAKRAMENT A Świę­
te, z głęboką pokorą prosiła, które wfzy* 
tkie, z gorącym Nabożeńftwem, y fer- 
deczną (kruchą, zalana obfitemi łzami, 
przyięła > y na wfzytkie Modlitwy, 
kture nad nią mowiono, wyraźnie od­
powiadała. Dawlzy zaś Sioftrom, (ku- 
teczne napomnienie, do zachowania 
Zakonney Obferwancyi, y Vftaw Swię.. 
tey Matki Nafzey TERESY, bez 
wfzelkiey na twarży odmiany, milej 
w panu zafnęła, dnia iedenaftcgo Sty­
cznia, Roku pańlkiego idół. maiąc lat 
Wieku fwego pięćdziesiąt ofm, a Zakon­
ney Profeflyi trzydźiefći śiedm.

,54* Gdy ią Sioftry ubierały po śmier­
ci, widziały, że twarź iey, wfzytka_> 
była fzczerniała, y zsiniała, albowiem 
wrżod, który miała w głowie, rofpukł 
fi?, dla czego fię iey krew, gębą y 
Jiofem lała, czym fię Sioftry niezmier­
nie fturbowały, Widżąc ią, dk bardzo 
ofzpeconą na twarży. Jedna tedy z Za) 
konnic u Ciała poklęknąwfzy, gorąco 
Pana BOGA prosiła, aby iey, pierwfzą 
P^kność, przywrócił. Ta tedywkrot-
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ce obaczyła, wielką światłość, z Nie­
ba zftępuiącą, która ze wfzytkich (Iron, 
Ciało umarłey otoczyła, gdy zaś to 
Światło w krótkim czasie zniknęło, 
twarz zmarłey, ftała fię dżiwnie pię­
kna, tak dalece, że Sioftry rozumiały* 
iżeożyje, dlaczego bały fię iey pocho­
wać-

Gdy fię Śmierć droga, Wielebney*^® 
Matki rozgłosiła, y Świątobliwe Cia* 
ło iey, byio wyftawione w Chorżcj, 
za kratą, zbiegła fię wielka ludźi fre— 
kwencya, do nawiedzenia Ciała, kto# 
rży. Jednym głolem wfzyfcy wołali: 
Swifta t» BOsKA, przeto, Rożańcęj, 
Obrazki, Metale, Kiążki, y kto co miał, 
podawali przez Kratę, żeby to, o Cia­
ło zmarłey pocierali. Xiąże JKardynał 
Arcybilkup Pralki, dowiedżiawfzy fię, 
o iey Smierći, (ąm fię dobrowolniej 
ofiarował, aflyftować iey pogrzebowi, 
z wielą Przednieyfzemi Panami; a żuj 
był bardzo zatrudniony, konfcrencya- 
mi o rieczach ważnych, z Miniftrami 
Cefarfkiemi, poftał prosić Wielebnego 
Oyca Przeora, aby pogrzeb na przy- 
fzły dżień odłożył, z czego fię Oćiee 
Przeor, Kiąźęćiu Kardynałowi, wymó­
wił, przez fkrupuf, y boiazń . żeby 
czafu do pochowania, Braći, y Sioftr 
Nafzych zmarłych, opifanego, nieprze- 
ftąpił, y tak tegoż dnia , odprawiony 
był pogrzeb.

Nazaiutrz, znowu fię za umarłą,<5 H 
odprawiały Exekwie , na których był 
przytomny Kiąźe Kardynał, w affyften# 
cyi wielu Panów, y Miniftrow Cefar- 
(kich , y Mfzą Świętą Lektę odprawił, 
na ktorego rofkaz, y ęiało zmarłey 
Wielebney Matki, pokazane mu było, 
które z wielkim Nabożeńftwem oglą# 
dał,- Wfzyfcy zaś tak Duchowni , iako 
y Świeccy, ktorży Ciało zmarłey wi- 
dżieli. Jednym duchem, y Yftami, pro­
rokowali, że będżie nielkażytclne.

Po odprawionych tedy. Kośćielnychi55» 
Ceremoniach, Świątobliwe CiałoWiele. 
bney Matki , złożone było w trunnę 
dębową, która że bardzo ćiafno była 
zrobiona, a do tego Grób był wilgo­
tny, y świeżo wymurowany, iak na- 
pęczniała trunna, tak Ciało Wielebney 
Matki śćilnęła, że iey głowę w karku 
1 i zła*
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*łama!a, która iey az do piersi przyro­
da, do tego tez wapno latem rozmarz łe 
(bo źimą Grób murowano) do trunny nie 
dobrze zankniętey przeciekało. Y w 
takim położeniu, przez trzy lata Cia­
ło Wieiebney Matki zcftawało.

A że niektóre Sioftry, po kilka ra­
zy, widywały Światło wychodzące z 
iey Grobu, ofobliwie Sioftry Konwier- 
łkie, które biiżcy niego miellkałyj do 
tego też, iedney Sioftrze, po Kommu­
nij na dźiękczyuieniu będącey, obiawił 
Paru, źe Ciało Sługi BOZEY, zofta- 
wało niefkażytelne, wielkie miały pra. 
gnienie, widżiec Ciało iey w grobiej, 
y lubo o to częfto Przełożonych pro­
śiły, iednak im zabraniano, o co gdy 
fię uftawicźnie przykrzyły, pozwolono 
we trzy lata, wniść niektórym potaje­
mnie do grobu, to ieft Wielebney Ma' 
tce CECYLIJ, Wieiebney Matce JO­
ZEFIE, Wielebney Matce TERE­
SIE, MARYI, Rodzoney Sioftrze^ , 
tmarłey Matki Nafzey ELEKTY, y 
dwiema Konwierfkim, żeby obaczyły 
iey Ciało , którym zakazano pod poftu- 
fzeńftwenL*, żeby o tym nikomu zSioftr 
niepowiadały, co wiernie zachowały.

n _ 1 edwo co do grobu wefzły, y
poczęły- Mur walić, gdźie Ciało Wiele­
bney Matki, zamurowane było, zaleś 
ciał ich niezmiernie wdżięczny zapach, 
dla c^ego z więkizą iefzcze prędkością, 
y Ochotą daley Mur rozwalały. Gdy 
iuż Irt nny doftały, znalazły ią zwil­
gotniałą, y za pleśniała, y gdyby nio 
tyła dębowa; iużby dawno wfzytka by­
ła fpruchniała, bo w niey Wody nie­
mal w połowę było. Gdy tedy Trun- 
nę otworzyły, wylawfzy naypierwey 
Z niey Wodę-, nic nie obaczyły, tylko 
pleśń y zgniliznę, w którą iedna Za­
konnica rękę włożyła, y namacawlzy 
pas rźemienny, kawałki tylko z niego, 
Zgniłe powyciągała, tymże lpofobem_, 
płafzcz y Habit, wizytek wcale był 
Zgniły, y zbutwiały aż do naymniey- 
fzego kawałka. Ciało zaś ochędożone 
Z pleśni, z wielką pracą, y trudnością 
dobyli, które całe znaleźli, oczy tylko 
trolzkę były zapadły , ale z powiekami 
były w całości. Gdy zaś to czci go­
dne Ciało, chciały Sioftry lepiey ob­
myć y ochędoźyc, zagrzały Wina, z
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rozmarynem y Foźą, y tym ie obmył 
Wali, od czego twarż yCiało Wielebney 
Matki czernieć poczęło, y zgadzali fię 
na to, E oktcrcwie zGerulikami, /Cj 
fię od tego obmywania, powinno było 
zepfuć, które że w takiey zoftawało 
całości, ta Cud to f?czfgvlny, pocho­
dzący od Pana ECGA, poczytali.

Te cudowne łatki BOSKIE, kołoi5J4 
niefkażytdnośći Ciała Wielebney Ma­
tki, gdy fię z rofkazania przełożonych, 
po wfzytkich Klafztoru Zakonnicach 
rozelzły , 102 maicie miedzy fobą mó­
wiły, iednych zdanie było, żeby wno- 
wey Trunnie Ciało .złożono, y na 
przyftoynym mieylen, y fuchym poło­
żono, drugie fobie życzyły, żeby i? 
pofadzono na Krześle, y tak, dla wzbu­
dzenia nahoźeńftwa_, w Zakonnicach , 
gdźie przyftoynie. konierwow ano, na 
co wlzytkie przyftały , tyl'o w tytr-* 
trudność była, że Ciało bardzo było 
ftężałe, dla czego niemogły go do śie* 
dzenia , według tego iak fobie życzy­
ły, akkomoJować, z czego były wiel­
ce żałobne. Tym czafem, prłypadło 
iedney Zakonnicy natchnienie, udać fię 
i tym do Matki Przeoryizey, do kto­
rey przyfzedlzy, rżekła iey!
CMatko Nafza , ta Zrotatobltwa e^łatka 
Nafza, EL Ef.^7A, była
bardzo za żywota pofiufzna, nit W^tptf, 
fi będzie y po śmierci, y te śtędite, kte- 
dy tej lEalzmoH kaitfz-. Ktorey Matka 
Frzeorylza odpowiedziała, idiio IF4- 
fzmośż, pros o to Chatki Nafzey mowla 
iwienirm_s, aby przez to P Jiujztńftwo, 
które ayiac, wiernie zaw/zc^ ptłntła, y 
teraz fię poflufinp pokazała, a stadła t 
Pofzła Sioftra, z wielką radością, y u- 
fnosćią wmocy Poftulztńftwa Święte­
go, y nagotowawfzy Krzefio, przy 
którym, trzymały ią Kolącą, dwie Za­
konnice, poklęknąwlzy przy Ciele rże- 
kła: Wielebna Chatka Na/ża Pr&eoryffa, 
przykazutej irafzfnośći, aby iakoś byłdLt 
za żywota pcjłulzna, żebyś iey y teraz 
fiuebała^, y za_> iey rolkdzdnttm^ u- 
śtadła. Rżecz dźiwna, na te fiowa, 
zaraz Ciało, tak dalece zwolniało, że 
bez wfzelkiey trudności pofadzone by­
ło na Krześle, y w tym punkcie zno­
wu ftęźało, tylko Nogi y ręce, po dziś 
dżień, Ią iak u żywey wol«Q c0 Y Ga 
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fąm będąc w Pradze, Roku I7^» oczy 
wiśćie widżiaiem.

f Nazaiutrz cztery Zakonnice, każda 
z ofobna, jotzły nawiedżić, y ufzano- 
wać, Ciało siedzące, Wielebney Matki 
Nafzey MARYI ELE KT Y, a że wi­
działy głowę iey, aż do piersi nakło­
nioną, z przyczyny, o ktorey fię iuź 
wyżey namieniło, a naproftować iey, 
żadną miarą nic mogły i pofzły znowu 
do Matki Przeoryfzey, profząc aby tym 
Poflufzeńftwem, którym iey, śiąsć na 
Krześle wczora kazała,y diiś iey przy­
kazała, aby głowę podniofia, co Mat’a 
Przeoryfza, teyże Sioftrże, co y Weze­
ra zlecit ; która znowu pokięknąwfzy 
przed Ciałem Już siedzącym na Kiześie, 
w ten fpofob, co y pierwey do niey 
mówiła, z rofkazu Przełożoney, a po­
dłoży w Czy iey palec yod brodę, zaiaz 
bez wlzelkiey trudności, głowa Wie* 
lebney Matki, profio y iak należy, na 
fWym mieyfcu ftanęła, y po dżiś dzień 
jakby nigdy złamana od karku do pier­
si niebyła, cudownie, profto iak trze­
ba ftoi, z wielkim podźiwieniem wfzy- 
ftkich.

Wiele innych Cudownych łafk, w 
tym Ciele czci godnym, Pan pokazowa!, 
o których, wieleby było pifać. Mię­
dzy ktoremi, y to rzecz podziwieniŁu 
godna, źe Ciało Wielebney Matki, przez 
długi czas » pofiawione było ,w Krze­
śle, na naywyżtzym piętrze Konwen­
tu, w zupełnym 'Habicie, y Weium Za­
konny nu, gdżie Słońce od rana aż do 
południa, a potym do farnego Zachodu 
dochodżiło, dla czego Ciało zoftawtło 
w wielkim gorącu, z ktorego przyro­
dzonym fpofobenu, powinnoby było 
wytchnąć, y zwiędnieć, czego iednak 
naymnicyfzego znaku niebyło, bo w 
tey pozycyi, iak było potadzone na_» 
Krześle, zawfze było widziane. Na 
tymże mieyfcu, było wielkie mnoflwo 
Mućh, y komorow; które zęby twa- 
rży Wielebney Matki niefzpećiły, Za­
konnice chuftką ią obwiiały, co ile razy 
uczyniły, lubo nikt u niey niebyt, 
znaydowały chuftkę na iey łonie, bar­
dzo pięknie złożoną, y twarz odkrytą. 
Czuli też rożne pochodzące z tego ćia? 
ła zapachy, rożpey kondycyi Ludkiem, 
ta1^ z Zakonnic, iako y z Świeckich, in­

ni patrzący na nię, wydywali ią cza* 
fem z otwartym iednym okiem, czafem 
z obiema otwartemi.

Pewnego czafu, zaprośiła Wielebna^ ę? 
Matka Przeoryfza fekretnic iednegoCe- 
rulika, który Wielebną Matkę znał źy- 
iącą, coby też o Ciała iey niefkaży- 
telnośći rozumiał, który uważając do. 
brze Ciało iey, y czuiąc wielki zapach 
od niego, pewne y bez wątpienia dał 
zdanie, że iey niefkaży telr.ość, była^ 
wcale cudowna. Tęż famą o iey nie­
fkaży teinosći fentencyą, y świadtftwo, 
potwierdżił y (konkludował, Nayfia- 
wnieyfzy na Całe Kroleftwo Czefkie, 
Medycyny Doktor, Jegomość łan Pms- 
zman, na ten czas Rektor, całey Aka­
demii Prafkiey.

Z tego także Świątobliwego Wiele-^g 
bney Matki Ciała, począł płynąć wdzię­
cznego zapachu Óleiek, tak obficie, że 
nim napełniano ręczniki, z których w 
naczynia fzklane, wyćifkano go; y na 
rożne Choroby choruiącym dawano, 
ktorego z Nabożeńftwenu, zaźywaiąc, 
y iey fię przyczynie oddaiąc, wfzyfcy 
przychodzili do zdrowia.

Gdy fię o tey niefkażytelnośći ćia-If. 
ła, Wielebney Matki Nafzey tMARYl ‘ 
EL E K T Y a JESV, dowiedżiał Nky- 
iaśnieyfzy LEOPOLD Fierwfzy, te­
go imienia, Bźymfkiego Pśńftwa Ce- 
farz; iako wielce przychylny Zakono­
wi Nafzemu, bardzo z tąd ućiefzony , 
wyflał jednego z Minifirow , doXiążęćia 
Kardynała, ARCY BIS KV PA Pra- 
fkiego, który, iuż zaraz po pogrzebie; 
to Ciało Świątobliwe oglądał, (iako fię 
wytey powiedziało) żeby ie znowu, 
z Burgrabią y Gubernatorem Pragi, i- 
mieniem Cefarfkim nawiedżił. Oraz 
pofiał po informacyą, do tegoż Dokto­
ra Medycyny Pana F, jeżeli 
ta niefkażytelnośćj ieft przyrodzona-, 
czy nadprzyrodzona. Xiąże tedy Kar­
dynał, czyniąc dofyć Woli Cefarfkiey, 
wźiąWfzy z fobą trzech ftawnjeyfzych 
Doktorow, y nayprzednieyfzego Ceru- 
lika, Pana nawiedził z Nkbo-
źeńftwem to Ciało, które pilnie uwa­
ża i ąc Doktorowie wfpomnieni, zgodnie
pod przysięgą zeznali, tak wfzyfcy 
fpolnie, iak y każdy z ofobna, źe ta-» 
niefkaży telność, cudenu famego Pana^ 
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BOGA, była prawdżiwa, O czym gdy 
Nayiaśnieyfzemu CESARZOWI, u- 
czyniono relacyą, dziwnie był ukon­
tentowany, y poftał z tą wiadomością do 
Rżymu, do Oyca Świętego ALEXAN# 
DRA Siódmego, od ktorego odebrał re- 
fpons, pełny wzajemney konfolacyi.

15^0 To tedy Ciało Wielebney Matki, 
od Roku 16 6J. ktorego umarła, w 
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Krześle siedzące, y Krzyż wielki, w 
prawey ręce trzymające, a w lewey 
Lilią, do tąd w pierwfzey niełkaży- 
telnośći zoftaje, do ktorego fię w po­
trzebach fwoich udający, fkutecznych 
łafk od Pana BOGA doznaią. O czynf 
Kroniki Klafztoru prafkiego, z których, 
y to co fię tu wjfrażiło, wyięto jeft, 

obfzernje opifuią.

ŻYWOT
Wielebnego Oyca od Saitlegp

lelebny Ociec A R C H A- 
•wWffl&NlOŁ, od Świętego Mb 
WjW|!kC HALA,. V rodzeniem-* 

w Kremonie, z po- 
, y przyftoynych 

jCOWf urociźit fię dnia 
dwudżieftego czwartego Grudnia, Roku 
Pańfkiego Ió^j. w famę Noc BOŻEGO 
Narodzenia, gdy na Jutrznią, po wizy, 
ftkj-h Kościołach dzwoniono, nie bez 
dobrey nadziei, że urodźiwfzy fię w 
raz, y pod tcn_» fąmże czas, kiedy fię 
ZBAWICIEL ludzkiego Narodu, ma­
leńkim urodlil, y on go miał naśla­
dować w pokorze y cichości, jakoż fię 
y tak ftało , bo żyiąc ośmdżiesiąt lat, 
bardzo cichy y pokorny, w Starości 
fwoiey, pokazowa! fię, iako jedno ma­
łe dżiećiątko. .

l edwie dżiećinne lata przefzedł, 
już fwoim rowiennikom, (kromnośći, 
ftatecznośći, y innych Cnot, wielkio 
dawał, przykłady, przeto wfzyfcy o 
nim mówili, źe będzie Wielkim (fugą 
BOSKIM. Pódrożfzy zaś, pod pobo­
żną Rodżicow edukacyą, y dobrze wy­
polerowany w Szkolnych Naukach, pro­
śił fię do Nafzego Zakonu, y Roku 
Pańfkiego 16 10- w Kremonie Zakon­
ny Habit przyjął, gdżie (kończywfzy 
Chwalebnie, Rok Nowicyatu fwojego, 
Solemną uczynił Profeffyą,

15^3 Będąc jefzcze młodym Profefletru, 
jak wlelę w Cnotach y w dofkonało­

śći poftąpił, jawnie fię ztąd pokazuje, 
że dopiero przyiąwfzy, śćiflą Reformę 
Swiętey Matki Nafzey TERESY, iuż 
między infzemi, Starem i y poważnemi, 
Kongregacyi Nafzey Oycami, do świe­
żo załoźoney Prowincyi Nafzey Pol- 
fkiey, był naznaczony, od Wielebnego 
Oyca Nafzego JANA a JESV MA* 
R I A , Generała , z Wielebnym Oy cem 
ANIOŁEM Wizytatorem, który Ro­
ku 1ÓI2- przywiózł zfobą, trzech Bra- 
ći ze Włoch, na zaczęcie Filozofij, w 
Konwencie Nafzym Lubelfkim. Z tych, 
po (kończonym Kursie,dwóch fię wru* 
ćiło do Włoch, to ieft Brat DARY* 
VSZ, y Brat BERNARD, tylko fię 
fąm zoftał ARCHANIOŁ, dla ro- 
fkrzewienja Prowincyi, którą wielkie- 
mi Cnot przykładami, y gorącośćią 
pierwotnego Ducha, ozdobił, y na^ 
wfzytkich Prowincyi będąc Yrźędach, 
mądrze, y roftropnie ni? rządżił, fam., 
w fobie zachowując, naymnieyfzą Ob* 
ferwancyą.

Chcąc heroiczne Cnoty jego opi-if*4 
fać, ktoremi przez całe żyćie jaśniał, 
wcale niewiem, którą wprzód mąm za­
lecać, y do naśladowania podać, b© 
wfzytkie w wy foki m ftopniu dżiedżb 
czył, y każda w nim, zdała fię prynn* 
trzymać; ale ponieważ, każdego Zakon­
nika dofkonałość y Świątobliwość, da- 
ie fię poznać zdo&onałego Ślubów za# 
chowania, z tych naypierwey, będźte- 
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my dochodzili, wyfokich Cnot y Świą­
tobliwości, Wielebnego Oyca Nafzego 
ARCHANIOŁA; między ktoremi, 
że naypierwfze jeft Poftufżeńftwo, prze­
to od niego zaczynąmy.

Nauczy wi zy fię tego w Szkoło 
CHRYS1 VSOWEY, że Ślub lo- 
ftulzeńftwa, między trzema jeft nayza- 
cnieyfzy , y że jeft naywięklzą twier­
dzą y fundamentem życia Zakonnego, 
przez które fię Zakonnik, do dóflgona- 
łbśći fpofobr, wfzytkiemi siłami, pilnie 
fię o nie ftarał, y wiernie je, pr;tz 
całe żyćie zachował, z czego famego, 
n wfzytkich za dofkonałego był m in­
ny j (iako /eden powiedżiał>/r*<A kogo 
wctle do/ko^ałym cbctfi nazwać, dość do 
tv)rAienia. gaj go ndzwitH 
Albowiem wizytko, co fię w obizer- 
ney Cnocie Pofiufzeńftwa znayduio, 
Wiernie pełnił, aż do famey Starości, 
potwierdzając przykładem, czego będąc 
Magiftrem Nowicyufzow uczył. Prze­
to na naymnieyfze rżeczy, brał wy­
raźną od Przełożonego licencyą, bez 
ktorey, nic nigdy czynić nieśmiał. A 
kiedy niemogł znałeść Przełożonego, 
że go albo nie było, albo był zatru­
dniony, czekał póki nieprzyfzedł, albo 
fię nie ułatwił, y dopiero pof cdł pro­
śić o pozwolenie, na co mu było trze­
ba Nawet kiedy chorował, a za li­
cencyą Przełożonego, nawiedzali go 
Bracia, pytał fię ich, ieżli mieli pozwo- 
lenie z nim mowie, a jeżli fię dowie- 
dżiał, źe niemieli, to ich po licencyą, 
do Przełożonego odfyłał.

Przełożonych, Namieśnikow CHRY" 
STYSA, w wielkim zawfze miał pc# 
fzanowaniu, y ich iłowa, iak z uft fa* 
mego Pana BOGA pochodzące, przyi- 
mowat y zawfze był ochotny, na ka­
żde (linienie Przełożonego. Wyftrze- 
gdł fię też bardzo, żeby Przełożonego, 
flowem albo uczynkiem, niczafmućił. 
Trafiło fię raz w Konwencie Kraków- 
fkim, że Ociec Wikary , W niebytno- 
Śći Oyca Przeora, coś przeciwko Ru­
brykom Mizała, mówił, które Wiele­
bny OćiecNafz ARCHANIOŁ, lubo 
dofkonale rozumiał, żadnym fię fowem 
nieodezwał- ale potym prywatnie, je­
dnemu z Zakonników, tak jak było o* 
p%ne Rubrum dowodnie pokazał; a

to dla tego czynił, żeby Przełożonego 
na mieyfcu CHRYSTYSA będącego^ 
niezawftydżił. W Cnocie zaprzenia fię 
Woli, y Rozfądku włafnego, w wyfo? 
kim bardzo Ropniu, ćwiczył fię, nie- 
tylko idąc za rozlądkiem, y Wolą Prze, 
łożonych, ale y inlzych niźfzych od 
siebie Braci. Przeto fię nigdy o nic 
z nikim niefprzeczał, nigdy fię nikomu 
nie fprzećiwiał, ale dla zgody y po# 
kory, kontradykuiącym, chociaż y młod« 
fzym , zdania Iwego, pokornie uftępo* 
wał, dla tego też, wnętrzny po! oy* w 
myśl’, y na dufzy. zawfze miał. Nay- 
bardżiey fię zaś wydawało w nim Po* 
fiuizeńftwo, z punktualnego Praw Na- 
Izych zachowania, albowiem do Cho* 
ru, y infzych fpolnych aktów, na-» 
pierwfze uderzenie dzwona, przed wfzy- 
tkiemi przychodżił, w czym fię niedał 
wyprzedżić, choć już był podefzły, y 
ledwie mógł chodzić; jednak fię ftarał, 
żeby w Chorże na wfzytkich aktach 
bywał. Kiedy zaś )uż niemogł prędko 
chodzić, dla sił ofiabiałych w ftarośći, 
zazył tego fpofobu , że kwadranf^nu 
przed dzwonieniem z Celi wychodził, 
y tak czołgaiąc fię, pierwfzy do Cho. 
ru przychodżił, a oftatni wychodżił. 
Nad to Ceremonie, w ordynaryum, W 
Inftrukcyach, y w Man ale opifano, 
wybornie umiał, y dofkonale obfer# 
wował; Przeto w wątpliwościach, wfzy* 
fcy fię po rźdżiłi; Zwyczaje Nowicy* 
ufzow, które fię u nas nazywają Oby> 
czaję Chwalebne , przeniesione z Ht- 
fzpanij, od pierwfztgoł Magiftra No? 
wicyufzow wpolfzcze, Wielebnego Oy­
ca JANA, od Nayświętfzego SAKRA# 
M ENT V, Wielebny Oćiec Nafz A R- 
C HA N I O Ł, już w zgrzybiałey bar­
dzo ftarośći, wiernie jednak zachował. 
Dla tego był niejaką formą, y obrazem^ 
całego życia Zakonnego, tak dalece, że 
chociażby kto. Reguły, Konftytucyi, y 
Inftrukcyi, nie czytał, patrząc na Wie­
lebnego Oyca, y naśladując go, mógł 
fię dofkonale nauczyć, do czego nas* 
Reguła, y prawa infze obliguią. Albo* 
wiem Poft, który nam opifuie Regułą 
Nafza, od podniesienia KRZYZA Swię? 
tego aż do Wielkanocy, wiernie cho­
wał, nawet y w drogach będąc, raz 
tylko na dżień jedząc, a wiecZor kś“
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wałkiem chleba kontentuiąc fię. Mil­
czenie ścifie, furowo obferwował, y 
kiedy był Przełożonym > miał wielki 
fkrupuł, z infzemi w milczeniu dyfpen- 
fować. Nawet gdy w oftatniey Cho« 
robie, fiuch utracił, źe na łofźku zofta- 
ląc, niemogł ftyfzeć dzwonienia na Sb 
lentium, prosił Infirmaryufza, żeby mu 
zawfze powiadał, iak tylko na Milcze­
nie zadzwonią. Dla czego w niczym 
nigdy nieprzeftąpił, Milczenia Zakon­
nego, chociażby naywiękfza była po­
trzeba, mowie co do Infirmaryufza, 
ale tylko znakami pokazował, gdy 
mu czego było potrzeba, a jeżli Brat 
niezrozumiał znaków Chorego, wołał 
Wielebny Ociec niewygodę cierpieć, 
nizii flowo przemowie, ani chćiał o* 
wych fiow w Regule wyrażonych za­
żywać', potrzeba, prawa niema. A 
ponieważ przedsięwzięcie uczynił, nie 
tylko to czynić zawfze ; co fię godżi, 
ale coby było dofkonalfzego; przeto fię 
usilnie o to ftarał, przykładem Swiętey 
Matki Nafzey TERESY, która dała 
nam tę Naukę, źebyśmy fię niekonten- 
towali, czynić to tylko, co niema w 
fobie źadney Winy, ale cobyżmy ro­
zumieli bydż dofkonalfzego.

Będąc dziwnie Poftufzny, nieuwa- 
rolkazułącego intencyi, czy żartem, 

czyli do prawdy co kazano, ale iak 
prędko widział wolą Przełożonego, za# 
-raz, po proftu, bez dyfkurfu, czynił 
co mu kazano, albowiem z Poflufzeń- 
ftwa y umarł: Wielebny Ociec Pro win# 
cyał, wyieźdzał na Kapitułę General­
ną do Kżymu, y nawiedził Wielebne# 
go Oyca ARCHANIOŁA; w Kra­
kowie śmiertelnie chorującego, rżekł 
mu tedy: pro^f kochany Ojczej. iebjś 
nie umierał, póki ftp & Rzymu niepowro- 
c{. Obiecał Sługa BOSKI, pokorny, 
y pofiufzny. Coi fię ftało ? przyfzedł 
Doktor do Chorego, u ktorego bywał 
codziennie, y poznał z pulfow, że ieft 
w pewnym niebefpieczeńftwje śmierci, 
W krotce naftępuiącey, przeto prze.ftzregł 
Oyca Przeora, żeby rnu co prędzey dać 
SAKRAMENTA Święto; Oćiec 
K A S S Y A N od Świętego JOZEFA, 
na tenczas Przeor Konwantu, to zda­
nie Doktora, donioft Choremu, y ka­
zał mu fię do przyjęcia SAKRAMEN­

TÓW Świętych gotować: Na co on- 
z wielką modeftyą, y z żywą Wiarą 
odpowiedział: Ja ta rata nie umrp, bo 
Wielebny Oćiec Prowincjał, nit kazał mi 
umierał, póki ftp z Rzymu nie powroći, 
iednak za radą Doktora, z Poflufzeń- 
ftwa, Kommunią Przenayświętfzą. yO- 
ley Święty przyiął: ale przecie zawfze 
powiadał, źe tą rażą nieumrze, iako 
drugi Achacy, który w Chorobie mó­
wił: jak mam umrzeć teraz, gdy ?oflu- 
ftńftwo niepozwala. Poftuftny tedy Mąż 
otrzymał zwyćięftwo nad Śmiercią, al­
bowiem po przyjęciu SAKRAMEN- 
T O WSwiętych, nad nadźieię Doktorow, 
cudowną mocą Poftułzeńftwa Świętego, 
dofkonale ozdrowiał. Wfzyfcy fię te­
mu dżiwowali, ofobliwie Świeccy Pa* 
nowie, ktorży potykając fię z Doktora­
mi, pytali fię ich. Zyitfz to, do tych 
czm, ten Karmelita Boj/y, który z rojkaa 
zu Oyca PROlFiWCZ^Ł^,niecbćiał 
umrzeć ?

Niedługo potymj, pokazał BOGt^g 
drugim Cudem, iak fię Majeftatowi je­
go, podobało Poftufzeńftwo Sługi BO- 
Z E G O, Przyjechał był do Krakowa, 
Pofeł CESARSKI, przezwi/kiem Jzola, 
doKrola JANA K AZIMIE R Z A, 
gdźie niefpodżianie Syn jego zachoro­
wał; ktorego gdy żadnemi kuracyami, 
do zdrowia przyprowadzić Doktoro­
wie niemogli, y wcale o nim nadzie­
lę utracili, Oćiec jego przyfzedł, do 
Nafzego Konwentu Świętego MICHA­
ŁA, y polecaiąc Chorego Syna, Mo­
dlitwom Nafzych Oycow, utrapienie 
(wojej Oycu Przeorowi powiedżikł. 
Ciefzył Pana, Oćiec Przeor, ile mógł, 
y dla konfolacyi, zaprowadźił go, do 
Nafzego Oyca-, ARCHANIOŁA; 
mówiąc: bmw ja tu jednego bardzo Swat 
tobliwego Starufzka, który witiea moica, 
u P4»4 BOGA uprosić, a czyi y zdro­
wie Choremu, uproii. Wfzedfzy tedy Po­
feł do Celi Wielebnego Oyca ARCHA­
NIOŁA, padł mn do Nog, profząc go 
O przyczynę Za SynetJU. Zdżiwił fię 
Starzec na przyiśćie niefpodiianego Go­
ścia, y ie mu tak wielki Honor czynił, a 
niewiedząc przyczyny rżekł do O Przeo­
ra: Ca to jeft takiego Oycze Nafz* Odpowie* 
dźiał mu O. Przeor: Jegamoić Pan Pofeł 
Cc far [ki, zaleca ^Modlitwom Wiełebza^
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Hi Pafay, umieraiacega Syntu (wtjego, 
y prosi o Mfza Swifta ia niego. Co u- 
fty fza wfzy sWielebny Oćiec, zoftawi- 
wfzy Gościa w Celi, zaraz pofzedł na 
Mfzą Świętą z podźiwieniem Fofla, u- 
ważaiącego w Oycu, tak prędkie Fofiu- 
(zeńftwo, za którym y on- pofzedł, 
Buchać Mfzy Swiętey. Cudowna rżecz, 
jeizcze przed Oftertoryum,, przyfzedł 
fiuga do Poffa, donofząc mu, źe Syn 
jego, wcale ozdrowiał. Tak Nayłalka- 
wfzy BOG, Cnotę Pofiufzeńftwa, y moc 
w niey ukrytą, w Słudze (woim , Cu­
dem pokazał,

1569 A że Yftaw Zakonu Nafzego, ieft 
ófobliwfzym Fundamentem, Bogomyśl* 
ność, to jeft poznanie, dobroci, y pię­
kności BOSKlEY, ktorey niemożna 
bez czyftośći doftąpić, nie tylko wnę- 
trzney Serca, ale y powierzchowney 
zmyftow, przeto Nafz Oćiec ARCHA* 
NIOŁ, tak był na dufzy wewnątrz, 
y w zmyftach powierzchownych, a o« 
fobliwie w oczach ułożony, że nikt 
w nim nigdy, nic nieprzyftoynego nie- 
widźiał: iowfzem, pewny Dyfcypuł je­
go, o nim powiedział: Czterdzieści lat, 
żyłem z tym Ojcem w Zakonie, 4 widita- 
łem gó zawfze; iak iywego W Ciele ZR- 
CHZNlOŁd, albo jak jednego, z 
IPyifzych Hierarchy. Jakoż to prawda 
była, bożmy go widzieli, ftrzegącego 
fię, naymnieyfzych okazyi, ktoreby fię 
tey Anielfkiey Cnocie mogły Iprzeći- 
wić. A żądnemi Białogłowami, choć* 
by niewiem jak poboźnemi, y Godne- 
mi, nigdy prócz Spowiedżi niechćiał 
rozmawiać, dopieroż mieć jakiey zna­
jomości , o co fię wielu na niego ura­
żało.

1/70 Trafiło fię raz w Lublinie, żc pe­
wna pobożna Panna, iego Dewotka-, 
która miała za Spowiednika, Wielebne, 
go Oyca ARCHANIOŁA, maiąc 
fię go poradżić, prosiła go, żeby fię z 
nią w Kaplicy iedney, Kościoła Na­
fzego rozmówił. Któremu gdy dano 
znać, niechćiał poyść do Kaplicy, ale 
wyfzedł przed Wielki Ołtarż, y tam* 
przy Konkurśie wielkim ludźi, przy 
kratkach Kaplicy wielkiey ftanąwfzy, 
z wielką, (kromnośćią z ową nabożną 
Panną mówił. ie Czyftoić, niemoie 
^ydi bez umartwienia Ciała, ztynz.» fię, 

bardzo oftro obchod£tł, y do Krwi wy 
lania, coditenne czyni/ dyfcjplinyt naprzj~ 
krzdiac ftp Ciału, głodem, zimnem, nit" 
jyptamem, irł o Siennicami, oftremi, iełaznr 
mt Katenulami. Miefzkaiąc w Warfza" 
wie, fpiewał w Kościele Nafzym, Śc­
ierany Niefzpor w Kapie, podczas kto­
rego zemdlał, y padł na żiemię, A gdy 
go otrzyżwiono, y do Celi odprowa­
dzono, rozbierając go, znaleziono na 
nim oftry łańcufzek, którym fię tak ćia- 
fno śćilnął, źe mu fię aż w ćiało wpiął. 
O jego zas w oczach fkromnośći, po­
wiadały Nalze Karmelitanki Boffe, ie 
bywaiąc u kraty, nigdy na żadną Za­
konnicę, niefpoyźrał, y źadney nieznał 
z weyżrenia, tylko z mowy.

W jedzeniu, y piciu, wielką, y nie^ipi 
dyfkretną wftrzemieżliwość zachował, 
którą Ciało z śił y zdrowia, cale wy. 
nifzczył- Dano mu raz w Refektarzu, 
parę jay miękko zgotowanych, z któ­
rych jedno bardzo cuchnęło, ale Sługa 
BUSKI, chciwy na okazye do umar­
twienia, zoftawiwizy dobre, zjadł cu­
chnące, z czego y ćięfźko zachorował, 
y głos utracił, który miał piękny, y 
Wydatny, gdy do Polfki, ze Włoch mło­
dym przyjechał. Częfto też fobie do 
potraw, zbytecznie Soli fypał, żeby mu 
bardżiey dokuczało pragnienie, którego, 
niczym niechćiał potym ugasić. Za­
chorował był Sługa LOSKI na K&tar, 
Oćiec Przeor Nowicyacki, kazał dla 
niego Śliwek nagotować, y Cukrem do* 
brze pofypane, przynieść na pośiłek 
ftaremu. Infirmaryulż omyliwfzy fię, 
miafto Cukru, wfzytkie Solą pofypał, y 
dał Oycu Choremu, a lubo niepodobna 
było zjeść y iedney, on wfzytkie zjadł, 
y nic nie rżekł, tylko to; IPfiytko do? 
bre, cokolwiek Pan CBOG daje,

Yboftwo Ewangeliczne, bardzo śćuifyi 
śle zachował; wfzyfcy ktorży znali 
Wielebnego Oyca ARCHANIOŁA, 
to o nim powiadali, źe żadnego podo­
bnego Zakonnika, w Yboftwie niewidźie- 
li, czyli był Przełożonym, czyli pry­
watnym Zakonnikiem. Habitu nowe­
go nigdy niewdżiał, ale w wytartym* 
y od innych (chodzonym, zawfze cho« 
dżił. Sandałów nowych, dla śiebie 
zrobionych, nigdy na Nogi niewdżiał, 
a y złych z affektu do Yboftwa, nie- 
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dał naprawić, ale fąm jak mógł, fznur- 
kami przywięzował. W Celi u niego 
nic niebyło, tylko Krzyż drewniany, 
Obrazek niewielki papierowy, Brewi­
arz, Dyfcyplina, y inne inftrumenta, 
do umartwienia Ciała. Co mu zaś po­
zwolono do zażywania z poftufzeńftwa,
bardzo tego ochraniał, iako to Koce, 
Tuniki, Kiąfzki, żeby fię nic nie ze- 
pluło, co w wielkim ochędoftwie, do 
p< dziwienia konferwował, W czym 
miał refpekt, na miłość Braterfką, że­
by w całości, chędogo wfzytko było, 
czego inni, mieli potym zażywać. Na­
czynia tak Zakryftyi, iak y Klafztor- 
ne, z wielkim ochędoftwem chował, 
y Młodych Braci, tegoż uczył, żeby 
Wfzytko czyfto, przyftoynie, y na fwym 
mieyfcu było, Kiedy będąc Przełożo­
nym lifty pifował, to na tychże fa­
mych liftach, które Zakonnicy do nie­
go pitawali, przewroćiwfzy lift, na 
drugą ftronę, odpifował, y kfztałtnie 
zwinąwfzy, podpifane odfyłał. Będąc 
Przeorem, y Magiftrem Nowicyackim, 
brzegi liftów odftrzygał, y rozdawał 
Nowrcyufzom, żeby lobie w czym ich 
napominano, na tych karteczkach, no­
towali, y do Kjoftwa, przy wykali.

<37$ Będąc Prow'ncyatam, nigdy Kare­
ty nie zażywał, ani czterema Końmi 
jeździł, ale według Zakonnego Yboftwa, 
proftym Wuzkiem, trzema Końmi za- 
przężonemi, drogi fwoię odprawiał, 
kiedy go w drodze śniegi, albo delż# 
cze napadły, to fię dla ochrony, ko­
cem nakrywał. Przeto dla zachowa, 
nia, tak śćifiego Kboftwa, odebrał dwo­
jakiego Ducha od Pana BO GA, o kto* 
rym Święta Matka Nafza TERESA, 
po Śmierci fwoiey, pokazawfzy fię je­
dnemu Zakonnikowi Nafzemu, Imie­
niem Bofkim,powiedziała, y upewniła go 
mówiąc: że c^daje(łat BOSKl, Zakonni­
ków ściśle Uboflwo zacbowuiacycb, duchem 
dwojakim udaruje. Dla tego, Nafz Wie­
lebny Oćiec ARCHANIOŁ, bardzo 
fię w duchu ćieltył, kiedy mu, na po. 
trzebnych rzeczach fchodżiło, żeby V* 
boftwem przyćiśniony, zwiękfzą ufno­
ścią, Oyca Nayłafkawfzego, Pana B O. 
GA, o Chleb uprafzał, Czego Przeło­
żeni Konwentów,, wiele razy dozna­
wali , przychodząc do Nalzego Oyca

ARCHANIOŁA, y profząc, żeby 
Modlitwami fwoiemi, u fana BOGA, 
Chleba dla Ybogich Braci uprośit

Między wfzytkiemi Cnotami , w 
które ten. Świątobliwy Ociec obfitował, 
naybardżiey fię wydawała, Pokora, y 
prawie fię z nim urodziła; o ktorey 
ieden.. z Dyfcypułow jego powiedźiałt 
mógłbym przysiadł, żem przez cafe ży­
cie, tego Wielebnego Oyca, nigdy mc- 
Widźiał, iadnnego defektu, wpokerżes, w 

JloWie^, albo w uczynku, przeto nam^, 
fwoim niegdy Nomtcyujzom, powiadał, o- 
Wę złota , Świętego zA U G A 5 TJN A 
Sentencja: Kto jtfł Świętym^, Pokorny, 
kto Świątobliwym, Pokorniej(sy, kio Aiaj- 
światobhwfym, Naypokorniejfl), A co fię 
tycze Ślubu, który czyniemy w Żako- 

żadne Prze

nie Nafzym, oprocz trzech zwyczay- 
nych, przy Profefiyi, nieftarać fię o 
żadne Przciożeńftwo, w Zakonie, tego 
bardzo przeftrzegal, y tey prożney. 
chciwości, w nim y Cienia niebyło, 
Albowiem na niego, nic ćiężfzcgo nie­
było , iako kiedy go na Przełożeńftwa 
obierano, co fobie miał za Krzyż, y 
okrutne Męczeńftwo, y zawfze fię pa­
dfzy twarzą na Ziemię, z każdego V- 
rźędu wyjrafzał, y wzbraniającego fię, 
za każdą rażą, muśiano Pofiufzeńftweni 
przymufzać. A chociaż był y Przeło­
żonym, do pokornieylzych u#ug Kia-, 
fztoru, miał zawfze wielki affekt , w 
Kuchni poflugował, naczynia mył, śmie# 
ći wymiatał, y wynosił. W ubieraniu 
Jaftłek w Kościele, na FOZĘ Naro­
dzenie, albo Grobu Pańfkiego na więi* 
ki Piątek, Przeorem będąc, Zakryftya* 
nowi zawfze pomagał. Bardzo pokor­
nie, zawfze o fobie trzymał, niego­
dnym fię czyniąc, żeby mu kto w czym, 
miał uftugować; iowfzem będąc Prze­
łożonym, w niektórych potrzebach, nie- 
dopuścił fobie fiużyć, ale fobie fąm, 
bez pomocy, włainemi rękami, co by-- 
ło trzeba zrobił. Przeto fwoich Nor 
wicyufzów ftrofował, kiedy który pro­
sił, żeby mu kogo do pomocy przy­
dano, w jakie/ robocie od PożTufzen- 
ftwa zleconey, powiadaiąc że to było 
defektem, przeciwko pokorże, y zamy-* 
kata w fobie, włafną miłość.

Skończywfzy Prowincyalftwo, mie.jsyę 
fikał aż do śmierći w Nowicyaćie, gdżląi 
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taki przykład pokory pokazowi , że 
bywaiąc w Chorze, nigdy na tym miey< 
fcu, gdżie Przełożeni, albo ftarśi Oy- 
cowie, ftawać lub śiedżiec zwykli, nie 
ftanął, ani usiadł, lubo w całey Pro­
wincyi , niebyło ftarlzego nad niego. 
Honoru, y czći włafney, bardzo nie- 
lubił; bywaiąc na Yrżędach, gdy mu 
fię bydz w drodze trafiło, nikomu 1- 
mienia, Yrżędu iwojego, niechciał po- 
wiedźieć. Będąc Konwentu Przemyfkie# 
go Przeorem, zjechał fię raz wgolpo- 
dźie z pewnym Panem, który gdy fię go 
pytał, ktoby był Przeorem Przemy (kim? 
odpowiedział mu, na famego śiebie ap* 
peiiuiąc; jefl tam jeden, nic do rieczj, y 
ntejpofobnj. Podczas fwego Prowincy* 
alftwa, jadać do Lublina, zjechał fię 
także, z pewnym Szlachcicem, który że 
nieznał Wielebnego Oyca Nafzego, py­
tał fię go, o jakąś fprawę należącą Mo 
Frowincyała; Wielebny Oćiec, niewy- 
daiąc fię, że on fąm jeft, dał taką od' 
powiedź: oznajmię to, Wielebnemu Oj­
cu Na^tmu Prowincjałowi, j co Waftmość 
tyczyć (obit wiedzieć od niego, opowiem 
mu. Tak, z wielkiey pokory, pragnął 
bydż wfzędźie niewiadomym. Przez lat 
czterdzieści, notowali niektorży, z wiel­
kim fwoim zbudowaniem, że zYft je­
go, icdnego iłowa, na włafną pochwa­
łę niefiyfzeli, iowfzem zwykł był po­
wiadać, takie rzeczy o fobie, ktoreby 
go w zawftydzenie, y lekkie poważa­
nie podały. Powracaiąc fię z Rzymu, 
Z Generalney Kapituły, będąc Prowini 
cyałem , żadnym fpofobem niedał fię 
namowie, żeby był nawiedził fwoię 
Oyczyznę ,'Miafto Kremonę, we Wfo- 
fzech, powiadając: ja_» będąc urodzony 
W profłey kondycji, po co wflępo-
wać do Kremo^yt Zaprawdę był na ft< - 
pniu, głębokiey y dolkonałey pokory, 
bo te w nim (kutki, pochwały ludzkie 
fprawowały, które w wynioflych fpra- 
wuią nagany, to jeft, Imutek, y nie­
nawiść.

Lubo z niego był bardzo mądry 
l$7 Filozof, y Teolog, fądźił fię iednak 

fąm, w fobie, źe nic nieumid, oprocz 
VkrZyżowanego CHRYSTYSA, a 
jeżeli fię i kim podała dyfkurfu oka­
zy a_, tedy tak (kromniej irowił : 
ie* każdy mógł zrozumieć, iż źadney
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proźney Chwały niefzukaL Kiedy na 
niego powftawały ludzkie języki, za- 
wlze ie mężnie zwyciężał, zaftawiaiąc 
fię przeciwko nim, iako tarczą, pokorą, 
iako fię z tąd pokazuje. Roku i 6 f 6. 
kiedy Sioftry- Nafze, Konwentu Wileń- 
fkiego, przed Szwedami wyiachały, z 
Spowiednikiem fwoim, Wielebnym Oy- 
cem SEBAST YANEM, od Wfzy- 
ftkich Świętych, y z Socyufzem jego. 
Wielebnym Oycem REMIGIM od Święte­
go DVCHA, dano im za Prezydenta, 
Wielebnego Oyca Nafzego ARCHA­
NIOŁA; który ftanąwfzy z niemi W 
Morawie, w pewnym Zamku Grafowey 
przezwifkiem Forgaczowey, od Ducho- 
wieńftwa tamteyfzey Dyecezyi, donie­
siony był do Konlyftorźa, w kilku pun­
ktach podanych. Naprzód, że w tymże 
Zamku, do ktorego Zakonnice były przy- 
ięte, y z łatki pomienioney Komityf- 
fy, fzczodrobliwie prowidowane, za­
łożyły fobie rezydencyą, nakfztałt Kia# 
Iztoru, y Klauzurę fobie uczyniły , 
(co Nafze Karmelitanki Eofle, kiedy 
dla powietrza, albo dla inkurfyi Nie- 
przyiaćielfkiey, wyieźdzaią z Klafzto­
ru , zawfze czynią, dla zachowania, 
we wfzytkim Zakonney Obferwarcyi, 
tak jak w KlafztorzeJ. Potym że fo­
bie Oycowie Naśi, bez pozwolenia Bi- 
Iknpa, lub Namieśnika jego, w tymże 
Zamku, wyftawili prywatne Oratory- 
um, y w nim Nayswiętfzy SA KR A- 
MENT konferwowali. Y to też za. 
rzucili, że lobie parochie, tamtego Po­
wiatu przywłafzczali, z krzywdą Ple- 
banów, Co wfzytko, w famey rzeczy 
niebyło, oprocz konlerwacyi w pomieć 
nionym Oratoryuiru , Nayświętlzego 
SAKRAMENTY, za wyraźnym po­
zwoleniem Bitkupa, o którym liebarL. 
niewiedźiał. Dowiedźiawfzy fię o tym 
Officyał, napifał lift, do Nafzego Oy­
ca A RC H ANIO Ł A, jako Prezydenta, 
z tym rotkazem , żęty niebawiąc fta- 
nął przed nim, y fprawił fię, z poda­
nych zarzutów. Za odebraniem po- 
mienionego liftu, pokorny y poftufzny 
Oćiec, zaraz do Ołomuńca pojechał, 
y z złey Sędziego informacyi, nie do­
brze był przyięty, y z pokorą impety 
pierwfze, cierpliwie, y nic riemowiąc 
wytrzymował, a wyftuchawlzy pilnie,
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co mu mowiono, klęknął, y na obiekcye 
w tc fiowa odpowiadał: Jeżeli ITiele- 
bnoić Wafla, widżtfl we mniej jaka wi* 
np, Pre^? karać mniej. jak (ip podobaj, 
y fupplikuip, o moimj Zakonie Rtformo- 
wanymj, mieć lepfia opinia, który wej 
wfiytkim, co należy, Zwierzchność Kościo­
ła Świętego ob/erwuje. Na te flowa, zdźi# 
wił fię Officyał Dyecezańlki, a widząc 
tak wielką Oyca_» ARCHANIOŁA 
pokorę, uznawfzy niefiufzne delacyej 
ile że to było z pozwoleniem Bilku- 
pa, pięknie fię z nim obfzedł, y z Ho­
norem wyprawił.

Sj7? Podobny trefunek, powiadał także 
o nim Socyufz iego. Wielebny Ociec 
RE MIGI od Swiętego D V C H A, że 
gdy z Morawy, przyjechali do Węgier, 
y w jednym Mieście Heretyckim fta* 
reli, zbiegło fię w’iele ludzi, a ofobli­
wie dzieci Kalwjńlkich, ktorży fię przy- 
patrowali Habitom, y Sandałom Bola* 
kow, y Rowami nieuczćiwemi, z na­
śmiewaniem fię z Wielebnego Oyca, y 
jego Socyufza, wołali, a naoftatek, San­
dały z Nog Wielebnego Oyca , ścią­
gnęli Na to wizytko, tak cichyrru 
y pokornym, pokazał fię Wielebny O- 
ciec ARCHANIOŁ, źe y naymniey. 
fzego iłowa niemowił, czemu fię lami 
ftufznego już wieku dziwowali Here<- 
tycy, y fwawolnych Chłopców, idą­
cych z wrzalkiem do Gofpody, za Oy* 
cami Nafzemi, rofpędźili. A Wiele­
bny Ociec ARCHANIOŁ, przyfzed- 
f«y do ftancyi, ciefzył fię bardzo, z 
owey fwoiey wzgardy, y konfuzyj.

1578 Kiedy był Przeorem Nowieyackim, 
Ociec Magifter Nowicyufzow, dla wiel­
kiey, y u wfzytkich polpolitey, opinij 
Świątobliwości, Wielebnego Oyca AR- 
CHANIOŁ A, myśli!, jakimby go 
fpofobem, mógł kazać odmalować,- prze­
to upatrzy wfzy fpolobność, podczas O* 
błuczyn pewnego Nowicyufza, Iprowa. 
dżił Malarża, aby gdy Wielebny Ociec, 
daiąc Habit, będzie siedział u Ołtarża 
na Krześle, w ten czas go odmalował, 
Ranąwfzy gdzie w kąciku. Ale fię ten 
fpolbb nieudął, albowiem to. Wielebny 
Ociec poftrzegł, y zaraz Mąż pokorny, 
począł twarż, na tę, y na owę ftro- 
nę odwracać, y ręką zaflaniać, y tak 
za przefzkodą pokory, niemogł go Mat 
larz, żadnym fpofobem odmalować.

A ponieważ cichość jeft ofobliwą1^ 
Córką Pokory, przeto Wielebny Ociec 
Nafz ARCHANIOŁ, przy głębo- 
kiey fwoiey pokorze, miał ducha ći* 
chego, y łalkawego. Albowiem, iako 
mówi, Święty Ociec Nafz JAN, od 
KRZYZA; Jeżeli cichym y flokcynym nie 
jefteśf wiedzie o tynu, te mtma^ Cnot 
prawdziwych. Przeto w paffyi, nigdy 
nie był widżiany, a lubo bywaiąc na 
Yrżędach, żarliwie defekta ftrofował, 
a bardżiey, tylko dla poftępku Młodych 
Braci, powierzchownie to w Rowach 
pokazowa!, jednak wtu wnątrz był 
wizytek ufpokojony.

W przeciwnych też y przykrychiygo 
okazyach, które do gniewu niejednego 
porufzą, albo na ftowa niecierpliwe 
wyciągną, nigdy niebył zmiefzany, bo 
we wfzytkim dyfpozycyą Wolt B O- 
SKIEY uważał: dla tego jeden z dy- 
fcypułow, Wielebnego Oyca, o nim 
powiedział, że w tym naśladował, Świę­
tego Oyca Nafzego JANA od KRZY­
ZA; który mawiał; że choćby ftp cały 
Świat żapadł, y w (tytko ftp przeciwni ej 
na nim dźtało, darmo fig o to tarkować, 
kiedy tak BOG naznaczył. Pokazowa- 
la fię też, cichość jego wielka w tym* 
ze fię naymniey na nic niefkarżył, 
miał bowiem we zwyczaju wfzytko 
milcieniem pokryć, y choćby co przy­
krego przypadło, w (obie ftrawić. Je# 
dnakże Spowiednikowi twemu, ( kto. 
rego jak Przełożonego fzanował) kie­
dy go co fpotkało, wlzytkiego fię łzcze- 
rże powierżał. Przeto raz /pytany, 
u żeli owp Naukę Świętych, trzeba zat bo. 
wać, ktorży nauczano, źo tak trzeba-,, 
w^ytkich fwoich afflikcyi, y przykrośći za­
milczeć, żeby ich ani przed Przełożonym, 
ani przed Spowiednikiem niej objawiać: 
Odpowiedżiał: że ftp w tey okoliczności, 
nte powinni Przełożeni, am Spowiednicy 
zamykać, którym wflytko co ftp trafi złe­
go, czy dobrego, trzeba wierniej powie­
rzać, dla tego dźiwuiąc fię inni, iego 
wielkiey cichości,' mówili: Zda fię żea 
t^damj, nie zgrze^ył, w Nafiymj Ojcu

Hang ELE.
A że Cichość, ma wielką konne-, 

xyą do cierpliwości, y wyraża ią W 
uczynkach, przeto Sługa BOSKA wfzy­
tkie dolegliwości, afRikcye, przykrości, 
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a ofobliwie oftatnią Chorobę, w kto­
rey kilka lat leżał, niezwyciężoną ćier* 
pliwośćią znosił, ani fię na co fkar- 
żył. Połomała mu była Chiragra, wizy, 
tkie palce u ręku, z nieznośnym bo# 
lem jego, o którym on nikomu nie po­
wiadał, y tak to ukrywał, że tego nikt 
niepoftrzegł, tylko jeden z Oycow Na­
fzych, inlzego Konwentu, który go 
nawiedżić do Nowicyatu przyjechał, 
poftrzegfzy to, Oycu Przeorowi, o 
tym powiedżiaf. A co więkfzą; w fta- 
rości fwoiey, w tak wielu udręczeniach, 
źadney folgi mieć niechćiał, nie akce­
ptując tego, coby mu ulżyć mogło, 
pamiętając na Naukę, GRZEGORZA 
Wielkiego, który powiedział: T my, btz 
żelaza, y Ognia, możemy bydź eMęcztn- 
nikami, jeżeli cierpliwość, na umyśle cho­
wać będziemy.

łjji W Nabożeńftwie do Nayświętfze- 
go sakramenty, byt uftawi# 
czny, przed którym codźień we dnie, 
y w nocy klęczał, y na żiemi krzyżem 
jeżąc, gorąco fię do Pana BOGA mo­
dlił, a niemogąc fię d/a ftarośći y fia- 
bych śit, z żiemi podnieść, czołgał fię 
po ziemi, przykładem CHRYSTYSA, 
Krzyż niofącego, y przyczołgawfzy fię 
do kącika Kaplicy, na Bogomyślnośći 
zoftawał.

Skromność w nim była prawie A<- 
nielfka, dla ktorey, nigdy z warzy 
nieznał nikogo, nawet będąc na wygna­
niu, z Matkami Wileńfkiemi, przed Nie- 
przyjacielem, (iako fię wyźey opifało] 
na żkdną Zakonnicę niefpoyźrał, y ka. 
idą znal , tylko po mowie; a gdy go 
w czym o radę, która Sioftra prosiła, 
mawiał; Tym czafem fię IKafmoić módl, 
a ja'jak Mf# Święta odprawię, to Wa- 
fmoići odpowiem.

1584 Przenikał także nieraz, tajemnej 
ferc fkrytośći , iako fię w tym trafiło. 
Między Nafzemi Sioftrami, była jedna 
Cudzoziemka, y dżiwnie fię o to tra# 
piła, źe fama będąc między Polkami, 
tnowić z niemi po Polfku nieumiała: 
a lubo fię fwego ućifku wnętrznego, 
Wielebnemu Oycu, w tym punkcie nie- 
zwierżyła, poznawlzy to on_,, zBO- 
SKI EGO objawienia , ciefzy 1 ią mó­
wiąc: Naymil^a-j, Corko, nie^ turluy fię, 
lei tu jeft [arna Cudzoziemka-,, wfak w

N n n n u

tym Na^ym Świętym Z a koni tj, niemafz 
ITłocha^, Niemca-^, ani Polaka^, ultimy 
wfyfcy Ihfpamrni, y wfyflkte^ Nafta 
Karmelitanki Boft, fa Hifpankami, alba* 
witm-o Nas, jedna t^latka^ WCHRT- 
SZUSIE urodziła^, Święta Matka- 
Nafza TERESA, ktork była Hifzpan« 
ka; przeto fię jednym duchem, jednym 
urodzeniem- , Jedną Familią, wfzyfcy 
zafzczycamy. Do tego też, Duch BO* 
ZY jeft, który nas ożywia, Ciało na 
nic fię nie przyda. Krew zaś, y Yro# 
dzenie, do otrzymania w Niebie Chwały 
Świętych, nic nie pomoże.

Milczenie Zakonne, dżiwnym fpo-ijję 
fobem, do zbudowania wfzytkich, za­
wfze zachował, y ow Punkt Konfty- 
tucyi, ściśle obferwował, których fą te 
Słowa: Żaden z Braci, cżyli z Zakonni­
kiem, czyli z Świeckim , dobrowolnie 
mowjć nic może, beż wyraźnego po­
zwolenia Przełożonego, y to po cichu. 
Trafiło fię że jeden Nafz Zakonnik go­
ściem będąc *w Nowicyaćie , fpotka- 
wfzy fię z Wielebnym Oycem, chćiał 
fię z nim przywitać, ale on niechćiał, 
aż pierwey wziął pozwolenie od Prze­
łożonego. Podobny Akt uczynił, w 
oftr.tniey Chorobie, przyfzli go nawie­
dzić dway Profeflorowie, Akademij 
Krakowfkiey, y chćieli z nim mówić, 
a źe niemiał licencyi Przełożonego, 
y f.owa nieprzemowił, ale infzy Za­
konnik, który- mu w Chorobie uflugo- 
wał, odpowiadał za niego. Kiedy 
miefzkał w Lublinie, Panowie, którzy 
na fprawy, przyiezdzali do Trybuna­
łu, bywśiac w konwencie Nafzym , 
nawiedzali Wielebnego Oyca, y z nim 
rozmowie fię pragnęli, którym on od­
powiadał ♦ Jdę w przód, do Przełożo­
nego, o pozwolenie do mówienia. Bę, 
dąc Przełożonym, ile razy zrana przed 
Pryma, przyfzedł kto do niego z Za­
konników Nafzych, z iaką potrzebą, 
przez kartkę odpowiadał, ucząc przy­
kładem, w jakieyCbferwsncyi, powin­
no bydź Milczenie.

Gorąca ku Panu Bogu Miłość ,158^ 
jawnie fię w nim y w uczynkach jego, 
pokazowała; którą, co do wnętrznego 
Człowieka, oświadczały w nim częfte 
o Panu Bogu, y Tajemnicach CHRY- 
S TYS O W Y CH rozmowy , uftawi- 
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cme na Modlitwie wzdychania, rze­
czy trudnych, ochotne dla Miłość! Bo- 
(kiey znofzenia , niezwyczayna, w 
utrapieniach y ućifkach cierpliwość, tak 
dalece, że mógł fię pofzczyćić z Apo- 
ftołem: ktoi naf odłączy od Młoićt 
C HRUiPs A, ani utrapienia, ani 
ućijki, ani Śmierć, ani Zycie, Ani flwor. 
zenu jakie, może Nas od miłości jego ro­
złączyć

f A P^wdziwa Miłość Pana Bc« 
p’ pociąga do Miłości bliźniego, y 

dokumentem Miłości BOSKIEY, 
Miłość' Parnego Pana Boga, w Miłośći 
bliźniego oświadczał- Nigdy albo­
wiem zle o nikim niemowił, cudze 
defekta , o których- kiedy fiylzał od 
kogo, pofpolicie wymawiał, y ułot 
mności przypilował. Dla tego mówił 
.o nim, pewny Zakonnik: Częfto mi to 
na myśl przychodzi, ie Ociec Naft. AR* 
C H A N 10 Ltlak ‘Wielu umarłych w (kr ze* 
sił, jak Wielu w defiktath wymawiał, do 
dobrego lenienia , y ftawy przyprowadzał. 
Nietyiko Zaś bronił fiawy, y Imienia 
bliźniego, ale też ile mógł mieć Ipo* 
fobow, wychwalał Cnoty, przykłady, 
y przyftoyne obyczaje innych Ipilo- 
Wał, y nafiępuiącym, do naśladowania 
fpifane od siebie, zoftawił, Napiła! 
jednę Xiąfżkę, ktorey Tytuł dał: Anno- 
tacye, u rożnych Cnotach,* Oycow Ża»

• konu Nafzego, pamięci y wiadomości 
godnych: osobliwie, o Wielebnym Oy­
cu Nafżym, PIOTRZE, od Matki 
BOzEY, naypierwlzym Kommiffarźu, 
Nafzey Kongregacyi Wfolkiey: gdźie> 
wyraża, w jak wielkiey był powadze, 
u OYCOW Świętych , jak wielkiemi 
od BOGA, y Natury, talentami, był 
udarowany, jak zawołanym na Cały 
Rzym , był Kaznodżieją Apoftol(kim_», ' 
j5k wielkiey był Miłości, BOGA, y 
bliźniego; iako miał przedżiwną ufność 
w Panu BOGY, y .głęboką pokorę jak 
fię wuboftwie, W prowadzeniu życia 
pofpolitego,y w umartwieniu tak wnę- 
trznym Ducha, jako y w powierzcho­
wnym ciała, kochał. Jak wielkie po­
kuty czynił, jak przeciwności mężnie 
wytrzymował, jak niezwyczayney był, 
fkromnośći, jak ściśle Milczenie obfer- 
wował. Na wychwalenie też Wiele­
bnego Oyca Nafzego JANA a J E S V 

MARżA, Męża Nauką, y Świątobli­
wością, fiawnego, y o widzeniach je. 
go, ofobną Xiąlzkę wydał, y inne na-, 
pochwałę całego Nafzego Zakonu , y 
Reformy, Swiętey Matki Nafzey T E# 
R ES Y-

To też w nim dżiwna była, źejijSS 
będąc Gudzożiemcem , tak fię dolkona- 
le Języka Pollkiego nauczył, że Poi-» 
fkim językiem, wiele Xiąlźek od śiebie 
złożonych wydał, z wielką pracą, z 
wielu Autorow pozbieranych, jako to 
o Szkaplerżu, Nayświętfzey MARYI 
PANNY, z Góry Karmelu, Xiąfżkę o* 
byczśjow Chwalebnych, które fię od 
początku Reformacyi Nafzey, po dźiś 
dźień zachowują, z Hifzpańfkiego , na 
Włolki Język zebraną, z Włofkiego 
na Poliki, przetłumaczył: y wiele in­
nych, o ćwiczeniu fię w Cnotach, y 
zachowaniu Zakonney Obterwancyi.

Cokolwiek zaś, do inftrukcyi ży#ij§9 
ćia Zakonnego napifał, nauczał, albo, 
mówił, to w podelzłych, poważney 
ftarośći latach, na fobie famym pra­
ktykował , przykładami potwierdzał, 
źyiąc do famey śmierci, jako jeden No- 
wicyufz, bo y na to fobie u Przeło­
żonych, pozwolenie uprosił,'źe znak 
Nowicyufzow, to jeft płatek do końca 
Kaptura przyfzy ty, zawfze nosił.

Roku Pańlkiego 16W. Przyiecljał 
był do Po lki, Wielebny Ociec Nalz * 
FILIP, od TROYCY Przenayświę*- 
tfzey, Kongregacyi Nafzey Generał, 
na Wizytę Pollkiey Prowincyi, ktorey 
Konwenty wizytuiąc, kiedy przyjechał, 
do Konwentu Nowicyackiego wKr-ako* 
wie, uważając Świątobliwego Starć^-,, 
Nafzego Wielebnego -Oyca ARCHA- 
N I O £ A , po tak wielu pierwfzyęh 
Prowincyi Nafzey Yrzędach, pokorne­
go, cichego, w mowie y odpowiedźiach 
ikromnego, y każdemu, aż do podii- 
wieńia (kłonnego, niemogącfiękonwerla* 
cyą iego naćielzyć, między infzemi po« 
chwałami, wielkiey dofkonałośći iego, 
to też o nim, nietyiko w Zgromadze­
niu Konwentu Nafzego Nowicyackie- 
gorale po wfzytkich Konwentach po­
wiadał; Naft Wielebny Oćiec \_y1RCHA- 
NIOŁ, od Świętego tM l C H A L A,je fi 
to doyzrały Owoc, Zakonu Naftego: albo* 
wiem u wlzytkich był za Męża dofkok

na-
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nałego poczytany, y opinią Świątobli­
wości Hawny.

l5^i Będąc tedy y latami złąmany, y 
długą przez ośm lat Chorobą, przy 
wielkich boleściach, na śifach wynllz- 
czony» gdy fię blilkim Smierći bydż 
fądżił, z wielką pokorą y pragnieniem, 
prosił o SAKRAMENTA Święte, 
które przy zupełnych zmyflach, na­
bożnie wfzytek fkrufzony przyiął, y 
Roku Pańfkiego 1672. ośiemnaftegoMar* 
ca$ w miłym, ufpokoieniu, fzczęśliwie 
w BOGV zafnął, pełen dni y dobrych 
uczynków. Lubo zaś, przy tak cudo‘ 
wnym Zyćiu, żadnych extraordynaryi- 
nych Cudów, za żywota, nie czynił, 
ale Hę, między- Gudotwornemi, mieścić 
może, źa zdaniem , Swiętego- LAV— 
KENTEGO }VSTYNlANA:Cier, 

Ó2O
pliwośc, nad znak Cudów, y (nad famę 
Cuda, ieft więkfza.

Tak dofkonąłemu,. y Świątobliwe* 1555 
niu Mężowi,, takie po Smierći, ieft na* ' 
pifane Epitaphium ; Wielebny Odleć Naft 
AR C Ha NI Ot, od twiętcgo GUL 
C H A i. A; ufylaż dofkonały, opinia świa- 
tobliwości Jławny, wfytkiemi Cnotami 0- 
zdobtany, ofobliwie głęboka pokora, cicho- 
ccia, łagodnością, niezwyciężona ćitrpli- 
vośćia, y wfytkicb Praw Zakonnych, jw 
ndymnttyPycb punktach, żarliwa y wier­
na Obftrwancya, dufc, (wottmu S1W0R- 
Cl oddał, W Krakowie, w Konweń- 
cie Nowicyackim, Roku Pańfkiego 1672, 
dnia ośiemnafiego Marca, mając lat wie­
ku fwego ośmdżieśiąt. Zakonney Pro* 

feflyi fześćdłieśiąt dwa*
W

*&s»esaes5#*s»essałss» mo 
ŻYWOT

: WMnegp Oyca ^nfzego od Swiętey
% ROYCZy Generała Zagonu.

w. Onieważ każdy, dla Chwa» 
^ły BOSKIEY- y SW[fi_

Y C H iego, y dla poży­
tku bliźnich pracuiący, go- 

dżien ieft nadgrody y w- 
cUięcz-noićb przeto wnadgrodę, y za­
wdzięczenie prać, Wielebnego Oyca 
Ńjafzego FIL IP.P A od SwięteyTroycy, 
Zakenu^ Nafzego Gererała, który te 

• wfzytkie Życia, Oycow,. y Sioftr Na^- 
fzych, az do tąd, pracowicie od śie- 
bie zebrane, łaćińfkim ięzykiem wy­
dał, a teraż fą na Polfkie przełożone. 
cpifuie fię życie iego, które zebrał, .w 
fwoiey Chronologii, Wielebny Oćiec 
EVZEBI, od Wfzyftkich Świętych, 
Wpr2od całey Kongregacyi, a potymu* 
Prowincyi Rzymfkiey Definitor, y Hi- 
iftoryograf Zakonu, w naftępuiący fpo- Co y potym w dalfzych latach pilnie 
lob. zachował, pamiętny będąc Dobrodźiey-

Wielebny Oćiec FILIP od Swię­
tey TROYCY, zwany na Swiecio 
fyliantu Spiriiru, urodźił fię, dnia dżie- rżał afiektem, że nic przeciwnego nie; 
Wietnaftego Lipca, Roku Pańfkiego 1604. czynił, ceby fię iey niepodobało.

z wyfokich Vrodzeniem,4 y fłarożytno- 
śćią Familii ,„ ftawnych Rodźicow, w
Mieście Malauceufkim, Kięftwa^Wenu*. 
xyńfkiego; Oćiec lego, Męftwem y We* . 
ienną experyencyą> przyozdobił Fami­
lią, bo z ordynanfu Krolewfkiego, za 
Honor BOSKI, y Wiarę Świętą, toczył 
Woynę z Hugonotami,. y na Godność 
Wodza y Hermana był podwyżfzony.

W dziecinnym, iefzcze wieku, bę-^j 
dąc Nafz-FI LIP, zachorował śmier­
telnie, ale pobożna Matka iego., ofia­
rowała go Nayświętfzey PANNIE 
Loretańfkiey, która go przyczyną (wo* 
ią, ©d Smierći uwolniła, Ho ktorey 
on, tak był potym nabożny, iakoby w 
•raz z mlekiem Macierzyńskim, w Na< 
boźeńftwie do niey- był wykarmiony.

ftwa odebranego, albowiem tak wielo 
kim ku Nayświętfzey PANNIE gor

7 Ooooooo Po-
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pofiany na Nauki, chwalebnie , 

szczęśliwie w nich poftępował, y V 
mieiętność fwoię, Nayświętfzey PAN­
NIE, iako Przedwieczney Mądrości 
Matce, gorąco y codżiennie polecał, 
ofobliwie zaś prośił, żeby go nauczy­
ła drogi Zbawienia, y do niego była 
mu Przewodniczką. Przeto po fkoń- 
czoney Retoryce, za iey przyczyną, 
był od BOGA powołany, do Nafzego 
Karmelitańfkiego Zakonu, y do domu 
przyiechawfzy, pobożnej pragnienie^ 
Iwoie, opowiedział Rodźiccnu, y na_ 
doftąpienie fkuteczne, powołania fwo­
iego, o Rodzicielskie błogoPawieńftwo, 
y pozwolenie, prośił. Ta wiadomość, 
bardzo przeraziła Rodżicow, ktorży go 
niezmiernie kochali, a ofobliwie Oy­
ca. który go chćiał do Woyny appli- 
Łować, a potym go myślał poftanowić 
na świećie, według Yrodzenja Kcn- 
dycyi, przeto zakładał mu rożne prze- 
fzkody , y żadnego njeopuśćił fpo('o- 
bu, ktorymby mu poniechanie przedśie* 
wzięcia do Stanu Zakonnego wyper- 
1 wad o wał. Ale ftateczny w powoła­
niu umyR, Pobożnego Młodżiana^, ra 
żadne przefzkody, y perfwazye w- 
zględu niemaiąc, tak długo pokornemi 
prozbami, naprzykrzał fię Rodżicom* 
źo choć poniewolniej, ukontentowali 
iego pragnienie , y ntu wlłąpienie do 
Zakonu Nafzegó, oboicj zezwolili,

155,7 Zwyćiężywfzy tedy wfzelkie tru­
dności , pofiany był od Rodżicow, do 
Lugdunu, do Nowicyatu Nafzego, y 
należycie według fwoiey Kondycyi był 
wyprawiony, dokąd iadąc* zaraz z po­
czątku drogi, wfzytko co miał na po­
trzeby fwoię, rozdał ubogim. Bardzo 
zaś był rad temu, nie tylko powierz­
chownie, ale też y wewnątrz niewy­
mownie, był kontent, że fię iuź ftał 
dla BOGA ubogim, tak dalece,, źe iuź 
nic przy fobie niemaiąc, o famey tyl» 
to Opatrzność’ BOSKIEY, fzedł picfzo 
do Lugdunu. Co iak fię podobało Pa* 
nu BOGY, pokazał z tąd: Spotkał go- 
na drodze, Mąż iakiś poważny, pię- 
kney Vrody, y lubo nie znał podró­
żnego Młodżiana, kazał mu wsiąść,, 
na Konia fiugi fwoiego, y nie tylko 
go w drodze obficie fuftentował, ale go
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do farnego Lugdunu, o fwoim kofzćie 
przyprowadził.

Gdy fię iuź z fobą wzajemnie roz-ijjg 
ieźdzali, Nafz FILIP, dżiękował po­
kornie, za Konwuy Eobrodżieiowi fwe- 
mu, y za łafki w drodze świadczonej 
a chcąc wiedzieć o Imieniu iego, pro­
śił go, źe by mu Imię y przczwjfko 
fwoię powiedział: Na co mu ow Mąż 
odpowiedział : Bądź wierny B O G P, w 
przedśtwitęctu tWci^t 4 otrz^tnafz Ko­
ronę, będzie zaś (tai, ktcrt^Oi dowt^ 
fię o imieniu moim, co wymowwfy, *»<- 
knał y zfiu^a, z pedUnierium-, Nafega 
Pobożnego łodzian a, kler z potjwi aro-
zumiał, to był Przewodnik, z Nietakt 
aejlany.

frzyfzedfzy doKonwentuNafzego,j5yj 
pragnienie y powołanie iwoie z gorą­
cą y pokorną preibą, Oycu Przeoro­
wi przełożył, y o przyjęcie do Zako­
nu upraizał. Ktorego Oćiec Przeor* 
mile przyiąwfzy, do approbacyi 1)SL» 
przyięćie Habitu Nafzego Zakonu, Ka* 
pitnie Wielebnych Oycow, proponował. 
Byli niektórzy, tego zdania, żeby tego 
Kandydata do Obłuczyn przetrzymać* 
dla doświadczenia zupełnieyfzego du* 
cha, y wypróbowanie ftatku w iego 
Wokacyi. Ale Wielebny Oćiec EM- 
M A N V E L, od Świętego- F R A Na 
C ISZKA, Mąż wieikiey u wfzytkich 
akceptacyi, niby prorokując, rżekłf, Na 
co, to odwłaczanieł ile na takie jo dfliirafi- 
ta, ktorego przy^offibił PaKis, na pobpt- 
rę iług [wcicb. Niebawiac* przy ab go 
do Nowicyatu potrzeba. Na które fio- 
Wa, przyjęty był od wfzytkich,. do Ha-- 
bitu, Roku Fśńfkiego 1620- Y fpraw- 
dżiło fię na^ nim Prorodwo, Wielebne­
go Oyca E M MA NVELA albowiem 
ze wfzytkich poftępkow w Nowicya- 
ćie, y appŁikacyi do Óbferwancyi Za­
konney, y Cnot wfzelakich, przy bar­
dzo śćifley próbie, wlelą dowodami, 
przyfzłą fwoię dofkonałość, pokazał. 
Dla tego fkończywfzy chwalebnie, Rok 
Nowicyatu fwoiego, Solemną uczynił 
Profeflyą, dnia ©.fmego Września, w 
dżień Narodzenia Nayświętfzey PAN­
NY Roku Pańfkiego

Na Filozofią trzech letni?, y pO-j£oe 
tym na. Teologią , z poFufzeńfłwa pp- 
fany* będąc Wyfokiego dowcipu, z la*

two-



O, od SiTroycytGenerafa Zagonu. 622
twośćią wfzelaką , wfzyftkie trudność: 
poymował, y wielkiey umieiętnośći do* 
ftąpił. A po fkończoney chwalebnie 
Teologii, maiąc wielkie pragnienie na­
wracania Niewiernych , prośił fię do 
Nafzego Seminaryuau Miflyonarżow, 
gdżie Dogmatyki, y dofkonałośći ra* 
zem pilnował, przez dwie kćiej > y 
cztery Miesiące. Przeto w Cnoćie , y 
Ymieiętnośći wypróbowany, y appro- 
bowany od Przełożonych, Roku Pań­
fkiego 192$. od Wielebnęgo Oyca Na- 
Izego Generała, potuny był do Goy, 
aby tam był Lektorem, Młodych Na- 
fzych Profeffow.

Uoi Pierwfze początki drogi, łatwo, y 
wefoło odprawił, aż do Neapolimj. 
Gdżie za podufzczeniem_ Szatańskim-., 
począł mieć wftrętdo dalfzey drogi, w 
ktorey fię bał, ile w tak dalekiey, ro­
żnych niebefpieczeńftw, które fię mu 
pod ten czas bardzo wielkie, y nieu­
chronne zdały. Ale ochotny Żołnierz, 
chwycił fię oręża Modlitwy, przeciw­
ko Nieprzyjacielowi niewidomemu, y 
choc fię z ninaj mężnie potykał, niej 
mógł iednak zupełnie zatrwożenia w 
lobie pofkromić, y wzdrygaiącey fię 
Natury, podbić" Euchowi-

i/eŁ Gdy fię to z nim dżiałoŁ profząc 
gorąco, pana BOGA, otrzymał od nie­
go ratunek, nie bez Cudu. Albowiem, 
gdy Mfzą Świętą odprawiał, w Koście­
le Nowicyackim, po zwyczayney pal* 
cow ablucyi, pokazały fię palce po koir 
cach, krwią świeżo, zmoczone: a gdy 
rozumiał że fię czyta z niepofłrzeźenia 
zakłuł, począł Krew zlizowad, y ocle- 
rać, ale to. nic niepomogło, przeto w 
niemałym zadziwieniu, Mfzą (kończył, 
Rozebrawfzy fię tedy z Apparatu, upo- 
karżaiąc fię- przed Panem, gorąco bar­
dzo prośił, żeby mu tego znaku, taie* 
mnicę obiawił. Zaraz na tymże miey* 
icu prożby, był wnętrznie oświecony, 
od Pana BOGA; y Cudownie zrozu­
miał, niepoiętą Miłość Pana ] E Z V S A, 
przez którą tak obficie Krew wylał j 
ne obmycie grzechów Nafzych; y fwo- 
ię niewdżięczność, którą mu pokazował, 
przefzłą fwoią boiażnią. Zaczym ode- 
brawfzy to Światło, pocżął rzewliwie 
błąkać, y odnowił gorące Serca fwego 
pragnienie, które Ślubem potwierdził, 
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iść na Miflye, gdżie mu tylko Poffu- 
fzeńftwo rolkaże, y ofiarował Panu 
BOGV, krew włafną> dla wyznania-. 
Wiary. Zwyciężywfzy tedy boiażń, 
poiechał do Perfy i, gdżie przez dżie- 
więć Mieśięcy miefzkał, bo dla ftoią- 
cych po Szlakach Zołnierżow , przeyśc 
niemogł; y niedarmo, przez ten czas 
bawił w Perfyi, bo fię tym czafem, 
ięzyka Arabfkiego nauczył. Potym do- 
ftawfzy fię do Goy, prócz innych Na­
uk , Teologią dawał, y u wfzytkich 
Yczonych ludżi, duchownych, y Swie< 
ckich » za wielce Mądrego Męża, był 
miany.

Gdy dla niebytnośći Przełożone 
go, rżądźił Konwentem, z natchnienia 
ydyfpozycyi BOS K I E Y, pofat Vvie- 
lebnego Oyca D Y O NI Z E G O od Na­
rodzenia, do Kroleftwa Aceńfkiego, na 
Infułę Sumatrę, gdżie Męczennikiem zo# 
ftał, za Wiarę CHRYSTYSOWĄ, 
iako fię w ofobnym życiu iego, iuż 
wyraziło. Po odebraney Koronie Mę* 
czeńfkiey, od Wielebnego Oyca DYO- 
NIZEGO, Nafz Wjeiebny Ociec FI­
LIP, odeflany był, od Przełożonego 
Mifiyi do Rżymu, Z autentycznym świa. 
dećbwem, powagą BISK ■ PA tamtey- 
fzego Stwierdzonym, o Męczeńflwic-;, 
pomienionego Wielebnego Oyca D Y- 
ONIZEGO, y iego Socyufza, Brata_» 
R E D E M P T A. Roku Pańfkiego 1640. 
przypłynął Nafz FILIP, do Maflylii, 
gdżie niedługo bawiąc, wroćił fię do 
Oyczyzny.

Mało co iak fię z drogi powroćiLi/04 
profeono go na Spowiedź, do pewnego 
Gechmifłrza, śmiertelnie Chcruiącego, 
ktorego wyfluchawfży Generalney Spo. 
wiedżi, dawał mu zbawienne Nauki, 
y do zgadzania fię z wolą Pana BO­
GA pobudzał, a położywfzy ręce fwo- 
ie na Chorym, przy mówieniu zwy* 
kłych Modlitw, odchodził, aż oto, z 
podżiwieniem wfzytkich. Chory zaraz 
zdrów zoftał. Czego potym, tak uftnie, 
iak y na Piśmie, dal świadećłwo, źe 
przez zaftugi Spowiednika, wolnym od 
Smierći zoftał. Wiele podobnych łafk 
cudownych, Pan- BOG, temu Słudze, 
fwemu udżielał, o których pod wiel* 
kim fekrerem, niektórym poufalfzym-» 
fobie powiedżiał, y lubo całey fwoiey

po-



podroży, pifał Hiftoryą, y do druku 
podał Włolkim ięzykiem, nic o tym z 
pokory niena mienił.

1/05 Przyiechawfzy do Rzymu, dał Prze* 
łożonym fprawę o Mifiyach, a potym 
do fwoiey Prowincyi Awenioneńfkiey 
powroćiwlzy, obrany był Lektorem Te- 
ologii w Lugdunie, a po łkończonych 
fzkolhyęh pracach, wyftawiony był 
na rożne Yrźędy, Definitora,. Przeora, 
ktorey też Prowincyi, był dwa razy 
Prowincyałem.

R. P. na Kapitule Gćneralney 
w Rzymie, obrany był Definitorem* 
Generalnym , gdzie wielką Nauką tak 
Łył Rawny źe dla Mądrości jego, O- 
ciec Święty Alexander Siódmy, uczy­
nił go Kongregacyi Swiętey, Konlul* 
torem. Potym Definitoryurau, obrany 
był Rektorem pierwlzym, Seminaryum 
Świętego Pankracego. A na drugiey ka­
pitule Generainey, znowu był po­
twierdzony Definitorem, y w nieby- 
tnośći Oyca Nalzego Generała-, Całą 
Kongregacyą rżądził, y oraz pod ten* 
że czas, był Spowiednikiem Sioftr Na­
fzych, w klaftorze Rzymfkim, pod Ty­
tułem Krolowey Niebiefkiey, 

i6oy Jak wprowadzono zwyczay, żeby 
bywał fżeścioletni Generał , obrany 
był Generałem, nie bez Cudu, Wie­
lebny Ociec Nafz FILI P. Albo­
wiem przed jego Elekcyą, dwie Za­
konnice Nafzę, w dalekich od fiebie 
Klalzftorach mielzkaiącc , wiedziały w 
duchu, źe Wielebny Oćiec miał bydż o* 
brany. Z których iedna modląc fię, 
przeniesiona była cudownie na miey- 
fce Kapitularza gdźie widziała Świętą 
Matkę Nafzą TERESĘ, na twarzy 
piękną y wefołą, zbierającą Wota, na 
Oyca Nafzego FILIPPA, Oczyma 
gdy Iwoiemu Spowiednikowi powieś’ 
dżiała, miał to fobie za fen. Ale iak 
już był obrany, uwierzył, y to wi-- 
dżenie, kazał iey potym*, fwiade* 
ctwem na piśmie podanym , potwier- 
dżić*

? f Nowy tedy Generał $ na dłuzfzy 
1 czas obrany, do więklzego Yrzędu, na 

więkfzo fię Cnoty zdobywał, y od 
nich, iako zdobi Dulz Dyrektora-, 
Rządy Iwoie zaczynał. Rolpatrzywfzy 
fię tedy, w rzeczach do fwego Yrzę­

du należących, zaciął wizytować dal* 
fze Prowincye, której przykładem* 
fwoim, y fkutecznemi admonicyami» 
utwierdzał w Zakonney Obferwancyi? 
ofobliwie zaś wfzędzie zalecał, pilno­
wanie Modlitwy, ofotnośći, y Nauk, 
także Miłość przeciw bliźniemu, W 
ftaraniu fię o Zbawienie dulz.

Odwizytowawfzy dalfzej Inncjg^ 
wfzytkie Prowincye, y trźy Wło&ie , 
powroćił fię do Rzymu, w Jcśiem prze­
szłego Roku, maiąc wizytować Rżymfhą 
Prowincyą. Ale fię dowiedział,źe chćiał 
Ociec Święty ażeby wizytował, obie- 
dwie Prowincye Sycylij: Mógł fię z 
tego, łatwo wymówić, przełozywfzy 
Oycu Świętemu , Starość fwoię, fily 
pracami wynifzczone, uflawicźnc gło­
wy bolenie, Scyatykę, y inne rozma­
ite affekcye. Ale Mąż Świątobliwy > 
ani fąm przez, siebie, ani przez kogo,, 
niecbćiał fię wyprafzać Oycu, Świę­
temu, fądząc, ze przez niego, fąm mu 
BOG Wolą fwoię obławiał. Przeto 
na wolą Oyca Świętego, chętnie przy- 
fiaiąc, lubo niemiał zadney nadziei? 
żeby fię miał powrocie., wefofo je­
chał. A gdy jeden cźynił nad nim,? 
Kompaffyą, odpowiedźiał mu, ta No­
wa praca* bardzo fercu memu finaku* 
ie, y ieft posiłkiem iego, według fiow^ 
famego CHRYSTYSA : Moy po­
karm ieftj abym czynił. Wolą tego? 
który mnie poflał.

W Październiku, przy ie chał toigi®. 
Neapolim, gdźie konwent ieden, y 
drugi niedaleki wizytował. Potym fię 
wybrał do Sycylij> y wsiadł w Ga­
ler, piękną pogodą,, która wkrótce 
zawiodła, bo na zaiutrź, za wzbur­
zeniem fię Morza, był blifki uto- 
nienia, które Galerem, oprzykre kala* 
bryi brzegi rzucało, czego było przez 
dwadżieśćia, y trzy dnix Przeto Ma­
rynarze, zwątpiwfzy żeby fię doftali 
do Sycylii, widząc Wielebnego Oyca, 
bardzo fiabego, nazad fię z nim wro» 
ciii, do Neapolim. Lubo dla poru- 
fzonych w fobie Chorob,. była rzeci 
flufzna, cokolwiek pozwolić fobie, u^ 
mnieyfzenia oftrośći Zakonney, ża­
dną miarą,, tego fobie wyperfwado- 
wać nie dał, iowfzem Poft wielkj.j 
śćisley Gbferwował. A gdy go profzge

no



Ot FilippĄ od J, Troycy GtneMt Zagonu. 624.
ho żeby miał refpekt na‘lata, praca­
mi, y ftabośćią nadwątlone, odpowia­
dał: Żołd Na/S, tym (łoi, abyśmy z ^erco 
gu in/iych, nieuftępowali, chyba io kogo 
ćię^ka rana potka, to z Ordynanfu ^0- 
dzz, może taki uftapić. Przeto, nie dar­
mo powiedziano: Bądź wiernym aż do 
Smierći, a dam ći Koronę żyćtA.

1611 Dnia dwudżieftego fzoftego Lute­
go, odprawuiąc Mfzą Świętą, poznał 
podczas3 lumpcyi Nayświętfzego SA- 
KRAMEAITT, że mu lewa ręka- 
obwifta, ale to lekce ważąc, y nic o 
niebefpieczeńftwie dalfzym nie myśląc, 
ucżyniwfzy dziękczynienie , po Mlzy 
Swiętey pofzedł do Celi. Gdy chćiał 
do Choru przed południem poyść na 
Godziny znowu mu niefpodżianica», 
noga, lewa obwifta, tak, że na nię 
niemogł poftąpić, przeto go na łofzku 
położono, bez. nadziei żyćja,. w czym 
fię Wielebny Oćiec, na Wolą BOSKA, 
oddał. Zaraz tedy Uczynił Spowiedź 
Generalnąy prosił Cyca Prowincya^ 
ła,. żeby mu dał SA K R A M. E N T A 
Święte, obliguiąc go, ieźliby mowę 
ftracił przy śmierciżeby mu częfto. 
dawał abfo.'ucyą, oraz żeby imieniem 
iego, w całey Kongregacyi wfzytkich 
Braci,, przeprosił.

161% W godzinę- potym, wzięła go ftra-. 
fzna Apoplexya , która mu całą ftronę 
lewą, y ięzyk odięła; iednak chory, 
te flowa, ile mógł wyrażić, wymó­
wił:. Sady twoje Panię», prawdżiwe^, w. y affekćie. Równość między wfzytkie- 
fobie farnych, ufyrAWiedliwione, y z wiei- 
kiemi Jkrucby znakami, y żalu (erdeczne-
go, za grzechy, (łowami już do wyrozut, 
pienia trudnemi, 7 wyrAżaiacemi gtfłami, 
Spowiedź uczynił, a potym już zupełni^ 
mowę flraćił; Naypierwśi Doktorowie, 
koło zdrowia Wielebnego Oyca, radżi- 
li; ile mogli, ale bez fkutku.. Przeto 
dano Choremu Oley Święty, po które* 
go przyjęciu, z wielkim Nabożeńftwesm,. 
przy zupełnych infzych zmyffach, y 
wnętrzney rekollekcyi, przez którą fię 
X BOGIEM jednoczyły mile, y w pię* 
knym Ciała ułożeniu, w krotce (konał,. 
W Sobotę.

3613, Fo Smierći, tak był bardzo piękny 
na twarźy, źe patrzących, do nabo- 
ieńftwa , y pofzanowania, pobudzał. 
Qiało iego, aź do famego pochowania, 

miękkie, y wolne było, iowfzem, gdy 
ieden z Braci, leżącemu na Marach, 
paznokcie obrzynał, y nieoftrożniej 
zarżnął go w palec, żywa krew z niej 
go wypłynęła. Dla czego, dway Do* 
ktorowie, w śiedm godzin po śmierci, 
dla doświadczenia, kazali mu z ręki 
krew pujćić, która fię puściła “ taka_>; 
iako z żywego. Co ile w Zimie, ma, 
iąc fobie za Cud, że to była rżecz nad 
przyrodzona, autentycznie przysięgli.

Jak fię rozgłośiła Śmierć iego, zfzedłi<Ji4 
fię wielki konkurs ludżi, a wfzyfcy ie* 
dnym głofem mówili: przenioff (tę od 
not, LśWaż, bArdzo miły Panu B O G 
pamięć iego po Smierći, U wfzytkich, 
tak domowych, iako. y poftronnych, 
była w Błogofiawicńftwach. PIOTR 
dt ZrAgonia^, YiceRey Neapolitańfki, 
powroćiwfzy fię w krotce do Neapo- 
Um, iak fię o Smierći Wielebnego Oy­
ca dowiedżiał, wielce był zafmucony, 
z tak Wielkiego Męża utraty ktorego 
Święte obyczaie, y zyćia prawdziwie^ 
Zakonnego dofkonałość, zupełnie wie# 
dżiał, y poważał.

Lubo Wielebnego Oyca, wyfokiejtóip 
W Zakonie Godności zdobiły, ale y on 
wzajemnie, zdobił Zakon.,,, wyfokiemi 
CnotamU a ofobliwie^Poftufzeńftwem, 
któremu iakofię fąm zawfze poddawał, 
tak fię go też, od wfzytkich dopomi­
nał, y prawdżiwie Pofiufznych Zakon­
ników, w ofobliwym chował ftaraniu , 

mi, tak w zażywaniu rzeczy, iak y w 
Wikcie bardzo żelował , niemaiąc. na-, 
Przełozeńftwo Względu £ trafiło fię raz, 
kiedy był Generałem, źe mu Refekto- 
ryufz między fruktami do Stołu dla-, 
wfzytkich danemi, położył Pomarańczę, 
ktorey inśi niemieli, zaraz |go tedy za- 
woławfzy,. bardzo oftro o tę fzczegul- 
ność, firofował, y pokutę naznaczył,

Zgłębokjey pokory, W ktorey wfzy-ithtf 
tek był utopiony, nigdy niedopuśćił, 
żeby przeciwko niemu, Fanów yXią- 
źąt wielkich, Karety wyieźdzały, ani 
ich łam po Miaftach zażywał, chociaż 
były długie Vlice, y błota pełne, al­
bo defzcz padał. Wielki affekt do tey 
Cnoty, pokazał, pewnemu Prałatowi, 
któremu piefzo oddawał Wizytę, z ic" 
dnym fzczegulnie Socyufzenu- Albo-
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wiem gdy mu ten Prałat rżekł: Diiwu- 
ig fig IFtelebnośćt W^afiey, ie bgd#c Gene- 
retem-, w jednego tylko Socyufia aj]yflencyi, 
Wizyty oddajefit któremu fkromnie Wie. 
łebny Ociec odpowiedział: A ja za to 
o/oblfWte Panu B O G f dźig^uig, ż^j Je- 
fletni wtyms Zakonie, w którym^ me- 
ma^ dyflynkcyi, migdzy Naywyifiym Prze­
łożonym, y nayoftatnteyfiym poddanym.

\6iy Złączone z pokorą Yboftwo Ewan. 
geliczne > przez całe życie, ściśle za­
wfze zachował, czego dokumentem bydż 
może, ze tak wiele Xiąg, w Europie, 
y w Indyi od śiebie napifanych, o 
których niźey namieniemy, jednym tyl. 
ko piórem napifał. Lubo mu od ro­
żnych Dobrodżieiow . obfite w pienią­
dzach iałmużny dawano, na długiej 
peregrynacye iego, nigdy kh nad po­
trzebę fwoię nie obracał, ale w^edług 
potrzeby, y to bardzo ofzcządnio, a 
oftatek chował, na druk Hiftoryi, Kon# 
gregacyi Nafzey, albo na potrzeby» 
ubożlzych Konwentów. Dla tego też, 
po iego Śmierci, nic niezoftało, tylko 
u Sekretarza iego, kilka Koronek, które 
z fobą miał do rozdawania, y nic wię. 
cey. oprocz niektórych rżeczy konie­
cznie do zażywania potrzebnych, bez
których fię obeyśc było niemożna.

1618 W'Czyftośći bez narufzenia, całe 
życie prowadził, y dla tego ćiało fwo; 
ie, zaraz od' młodości, rożnemi umar^ 
twienia fpofobami pofkramiał, które 
fobie, y duchowi tak podbił,, źe Z ofc- 
bliwfzey hfki Pana BOGA, żadnego 
podufzczenia , od domowego Nieprzy­
jaciela, to ieft Ciała/y od zafadzaią- 
cego fię na Zgubę dufzy, to ieft Czar­
ta, nje cierpiał , za ofobliwfzą Nay- 
swiętfzey MARYI Panny przyczyną, 
do ktorey gorące miał zawfze Nabo- 
żeńftwo, naybardźiey zaś do Taiemni- 
cy, iey NIEPOKALANEGO Io- 
częćia.

, W Modlitwie, a ofobliwie wnę— 
Ptrzney był wielce dofkonały, przez 
którą wielkiey dofkonałośći nabył, y 
zjednoczenia z B OGI E M , dla uftawi. 
cznego Obecności EOS KIEY wyfta- 
wiania fobie, y zażywania. Z tey tak 
głębokiey, o BOGV, y rżeczach Nie. 
biefkich, Bogomyślnośći, nabył oraz 
wielkiey Mądrości, w rożnych Vmie. 

iętnośćiach, nie tylko Szkolney, y Mc' 
ralney Teologii, ale y w wlzelakich Na­
ukach , ktoremi y tych famych, pod 
ktoremi fię przedtym uczył, jprzewyż- 
fzał.

Ofobliwfzą Miłością ku Panu EO-tfto 
GV pałał, yfcdo^nieyczęftemi oBOi 
GV rozmowami, innych zachęcał; z 
kąd w nim pochodziła Miłość bliźnie­
go, którą rożnemi dowodami oświad­
czał. A że w Irdyach , y w Infzych 
Kraiach, fiużąc na Miflyach łanu KG. 
GV, niemogł dla bliźniego na nawra­
caniu Niewiernych, Zyćia fwego przez 
Męczeńftwo położyć, infzemi to Mi­
łości Yczynkami nagradza/, to katui^ 
to Spowiedżi fiuchaiąc, to fię za Nie­
wiernych , y Grzefznikow, gorąco do 
Pana BOGA modląc, to z Heretykami 
o Wierze Swiętey dyfyutuiąc , y błędy 
ich dokumentami dowodnemi konaiąc, 
ialoż niektórych zNiedowiarftwa, pod 
czas^ fwoiey leregrynacyi, do Wiary 
Swiętey przyprowadził

W pracach rożnych, Vmieiętn©śćił!^ 
y Mądrości Niebiefkiey pełnych, był 
uftawiczny, które z pilnością zbierał, 
y do czegoby wielu trzeba Manuali- 
flow, fąm ręką fwoią fpitał, y do Dru­
ku na publiczny pożytek poda/. T&
ieft XLęgę iedną, w Materyach Filozo­
ficznych . Teologii Szkolney, Tomy 
cztery, Moralney itden, Teologii Kar*, 
melitańfkiey jeden-. Biftorye , opinią 
Świątobliwości fiawnych, Zakonników 
y Zakonnic Nafzych, pod Tytułem, o^ 
zdoba Karmelu, te wfzytkie wyrażone 
Tomy, fą wydane in Folio. Kięgi zaś 
tak in Quarto, iak in Oflavo, od nie- 
goź fpifane, y do druku podane, fą te. 
Zycie Świątobliwego Sługi BOŻEGO, 
Wielebnego Cyca Nafzego DOMINI­
KU a JESV MAKIA. Zebranie Chro­
nologii k niweriajney., Ezjozycyc, na 
Mowy Świętego C YK YLLA Kordian? 
tynopolitańfkiego.. Zebranie , HiHoryi 
Zakonu. Hiftoryą leregrynacyi fwoiey. 
Io tak tedy Świątobliwy cru Życiu, y 
pracach, ipoże fię pobożnie wierźyc * 
że odebrał Chwały Koronę, y wy­
chwala BOGA w Niebie, zSwiftemN
który ieft Koroną Świętych fwoich..

żywot



Chwalebnego Sługi 'BOŻEę O, Wielebnego Oyca sAN 10* 
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lelebny Oćiec ANIOŁ, 
|de paulis, urodził fię w 

Powiecie Argigliańfkim, 
;w Pańft wie Ki ..żęcia Flo­
renckiego , w Lyccezyi 
Sarzaneńfkiey, Roku Fań- 

fkiego, 1042. dnia pierw fzego Września, 
Ociec iego zwał fię ANIOŁ de paulis, 
MATKA nazywała fię Sant Morel- 
łi, oboje wielkiey Pobożności, których 
ofobliwe było ftaranie, zęby dźiećię, z 
Wody, y Ducha Świętego odrodzone, 
y zwykłym prży Chrzcie Świętym, O* 
leiem, (który fię Chryzma zowie} u- 
twierdzone, we wfzelkiey pobożności 
było wychowane.

Zaraz od dźiećlńftwa , wiejkie 
Cnot, ofobliwie Miłośći, dawał przy­
kłady,, właśnie iakby politowanie, ra­
zem z nim, z żywota MATKI wy- 
fzło, które co dźień bardźiey fię w- 
nim pomnażało. Albowiem śniadanie 
ranne, y podwieeżerrek po południu, 
dawał Ybogim, nic fobie niezoftawiwfzy, 
przeto dla tak wielkiey iego ku Vbo- 
gim Miłości , zwano go Oycem Vbo* 
gich. Był bardzo wielkim Miłośni­
kiem Czyftośći, od fpołeczności Białych* 
głów , y famych nawet krewnych 
fwoich uciekał, niewftydliWych y złey 
Sławy ófob, bardzo fię chronił, na flo* 
wa y mowy nieprzyftoyne, boiąc fię 
na dufzę fkazy iakiey zaciągnąć, u- 
fty zatykał, y o famym tylko Fanu 
Bogu, zawfze rozmawiał. Sąm iefzcze 
dziecięciem będąc, inne dziatki, począ­
tków wiary uczył, zalecając im uczę- 
fzczanie do Kośćiołow , a ofobliwie 
TJabozenftwo do Nayświętfzego S A- 
ICRAMENTY, y do Nayflodfzego 
Jmienia JEZYSOWEGO, w Ser­
cach y urny flach ich, pomnażając, Do 
Nauk bardzo fię pilnie applikował, a- 
le przy tym, bardźiey iefzcze ćwicze­
nia duchownego, wCnotach,y w Na- 
bożeńftwie pilnował.

Gdy z latami, w Cnoty podrćftał,i(5s4 
będąc od BOGA oświecony, darem po* 
iętnego rozumu, począł Światowych 
rzeczy próżność y znikomość poznawać, 
a Godność Niebiefkich, wielce fobio 
poważać. Przeto poftanowił, opuścić 
Świat, y do Zakonu wlłąpić, dla cze­
go^ maiąc Wielki Affekt, y Nabożeń- 
ftwo doNayświętfzey PANNY, wfzy. 
tkich żyiących patronki, wftąpił wraz 
z Rodzonym Bratem fwoim , do Zako­
nu Karmelitańfkiego. Nowicyat w Se- 
nach odprawiał, który w głebokiey za­
wfze pokorże^, przy naypodleyfzych 
Konwentu uftugach , przepędził. Po 
fkończonyHL* chwalebnie Nowicyaćie, 
Panu BOGV fię, przez Profeflyą Ślu­
bami Zakonnemi obowiązał, które Z 
wielką pilnością, wiernie aż do śmier­
ci zachował, a potym odebrawfzy Świę­
cenia, pierwfzą Mfzą Świętą odprawił 
we Florencyi- Ztamtąd poftany był, 
do Fizańfkiego Konwentu, w którym.* 
codziennym był przykładem, Zakonney 
dofkonałośći; iakim fię też bydż poka­
zowa!, miefzkaiąc w Fiwizzańfkim Kla- 
fztorże, gdżie Paftuizkow^z wielką pil­
nością początków Wiary uczył j wiele 
drewnianych Krzyżów, po niektórych, 
górach wyftawił, żeby patrzących , do 
rozmyślania Męki GHRYSTISOWEY 
pobudził,

Tym czafenij, wekowany był do 
Rzymu, od Wielebnego Oyca General 
ła. Co Oćiec Przeor tamtego Konwen­
tu dyflymulował, czyniąc fię tey dyfpo- 
zycyi niewiadomym, żeby Zakonnika 
potrzebnego Konwentowi nie ftraćił, y 
Judzi Natoźeńfiwu dofyć uczynił, któ­
rzy fię garnęli do niego, Ale za po- 
wtornynu rofkazemu, niemogł dłużey 
przytrzymować , Sługi BOŻEGO, y 
rak mu, Wolą Wielebnego Oyca Ge=- 
nerała, oznaymił, Odebrawfzy tedy, pa# 
tenty, zaraz fię począł w drogę wy­
bierać, a wźiąwfzy Brewiarz, y trzy
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grofze frebrney Monety, które Ebogim 
w drodze rozdał, fąm fię na Opatrzność 
BOSKĄ fpuśćiwfzy, na zaiutrz fekre- 
tnie wyfzedł w drogę, lubo gęfty deszcz 
padał. Niemałą drogę bofo ulzedł, wfzy- 
ftek od wielkiego defzczu zmoczony; 
a gdy już noc naftępowała, przyfzedł 
do Konwentu Wielebnych Oycow Ka­
pucynów, y tam u nich przed Fortą, 
prawie tylko pod dachem przenocował, 
przez całą noc, przefzłego defzczu nie­
wygody cierpliwie znofząc.

ićtf Ledwie co ftanął W Rzymie, zaraz 
za inftynktem, Naboźeńftwa, ,mieyfca_> 
Święte, y Kościoły począł nawiedzać, 
y wielce fię radował, źe w Szpitalach 
blifko Kościoła Lateraneńfkiego będą­
cych, tak wiele Chorych widżiał, y 
miał pociechę z tego, że mu fię wię- 
kfze pole otwierało, do świadczenia-, 
bliźnim Miłości. Wroćiwlzy do Kon­
wentu, o nic bardżiey Oyca Generała 
nie prośił, tylko żeby tych godzin^, 
których będżie wolem, od prac Zakon­
nych, pozwolił mu chodzić do Szpita, 
la, dla ftużenia Choryreu, co y otrzy­
mał. Z iaką zaś ochotą, y uftawiczno- 
śćią, wefoło, fluźył Chorym, w każ­
dey okazyi, aże do końca życia, oba- 
czemy niżey, gdy o wyfokiey Miłości 
iego ku bliźniemu, mówić będziemy

16x7 Obrany będąc Magiftrenij Nowi­
cyufzow , tern, Vrżąd fobie polecony, 
pilnie y chwalebnie odprawiał, y fta. 
rania wfzelakiego przykładał, aby ich 
iak naydofkonaley do Cnot Świętych, 
y do Życia Zakonnego prowadził, a wie­
dząc dobrze,, źe do tego, fkuteczniey- 
fze fą przykłady, niż fiowa, całe nocy 
na Modlitwie przebywał, oftre aż, do 
krwi czyniąc dyfcypliny,

itfag Wfzytkich Cnot, przez, całe żyćie, 
w heroicznym, y bardzo wyfokim flo. 
pniu, nabywał.. Widzieć' w ni«m, było, 
gruntowną Wiarę, ftateczną nadźieię, o 
gnidą ku Panu BOGE, y ku bliźniemu, 
Miłość, ftynął wyfoką bardzo Roftro­
pnośćią, dziwną Sprawiedliwością, nie­
zwyciężonym Męftwem, bardzo śćifią 
Wftrzemięźliwośćią. Ślubów fwoich, 
bardzo pilnie zawfze przeftrzegał, w 
którym fię wydawało wielkie Vboftwo> 
nienarufzona Czyftość, ochotne, y pręd­
kie Poftufzeńftwo. Głęboką w flowach,

y w uczynkach pokazowa! pokorę ; o* 
wo zgoła we wfzelakich Aktach Cnot, 
był ftateczny , nieporufzcny, y w ich 
perfewerancyi nieodmienny, bo w nich 
tni latami y ftarośćią złąmany, praca­
mi , y niewczafami nadwątlony, nigdy 
nie uftał. żo prztz Cnoty przy- 
cbodżiemy do Wiary , alzs prztz Wiarę 
Cnot dcflępuitfty , iak mówi Święty 
G R Z E G O R Z, w Horntliy 19, w 'Ziędze 
2, na bzecbtda-t Miotcka^. przrto w 
t)tn~j> Siudzcj O S A i M, najpierwij 
nam', W arę trztba uważać, którą ie^ 
W ny(oktm-j flopniu diitdiuzył, jawnie^ 
(tę z tak Widu Cnot AktcW, pokazuje^, 
ktoreni (iako fię njźey powie) /tyrał, 
y ktortmt oczywiście^ dewoditł, że miał 
żywa, y detkonała Wiarę, tak 
iż mógł mówić z Świętym JjtHOBtli 
Apofidtwu, 1, 18. ¥okaię d, z uiZJK- 
kow, Wiarę md\ę,

Ale bliżey przyftępuląc do rzeczy, 1629 
heroiczna Wiarą iego, w tym fię nay-, 
bardżiey wydawała, że mocno, bez wfzel- 
kiey wątpliwości, trzymał o każdey 
taiemnicy, Wiary Nafzey, y tak fobie 
wfzytko poważał, iakby na to patrzał 
octami, Irzeto W Swifta, więkbzey E-. 
roczyftośći, które z cfobliwfzyfnu Zą- 
wfze Nabożeńftwem odprawiał, z wię* 
kfzą gorącośćią ducha, o ich Taiemni- 
cach, według czafu rozmyślał,y do tey-. 
źe gorącośći WNaboieńftwie, infzych 
zachęcał. Eflawiczre prawie, y Eu-- 
cha BOSKIEGO pełne o B C G W 
y o rzeczach Niebieflęich, miewał ro­
zmowy, y tak dowodne do nich,, tex- 
ty Pifma Świętego applikował,. źe fię 
wfzyfcy dziwowali iego Nauce, y mo«. 
wili,. żi nie ludzkitn-> (j)c{obcm-j, 7 pcię*. 
ćttm była nabytat. ale wlana ed B O G 4.

Eo TROYCY Frzenayśw.iętfzey.A^Oj 
miał ofobliwe Naboźtńfiwcktorey 
pomocy, tak w fwoich,. iak y W cu­
dzych potrzebach, gorąco zawfze wzy­
wał. Żywą Wiarę- iego, y wielkie Na- 
bożeńftwo ku Męce CHRYSTE SOWĘ Y,, 
pokazowało uftawiczne rozmyślanie o 
pkrzyżowanynu CHRYSTE SIE, 
ODKVPICIELV Nafzym, z ktorca 
go, nigdy oczu nie fpufzczał. Ktoreu» 
żeby w fercach, infzych zafzczepił, 
dźiwnie y fkutecznie wychwalał, f^i- 
łcśći BOSKIEY, fzczodrobliweść ku 

ludziom.
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ludziom, y kazał malować, wiele Obra, 
zow, Ykrzyżowanego Pana J E Z V SA, 
które potym, dla pomnożenia do nie­
go Nabożeńftwa, rozdawał. Nie mniey 
fię także ftarał, żeby Nayfiodfze Imię 
Pana JEZYSA, które fąm dziwniej 
kochał, w iak naywiękfzym u wfzy­
tkich pofzanowaniu było.

1^31 Ńayświętfzy S A KR A M E N T, 
który fię Taiemnicą Wiary nazywa-, 
ofobliwym Naboźfeńftwem, czcił y fz.a- 
nował, przed którym fię we dnie, y 
W nocy modlił, z taką uftawicznośćią, 
y łkromnym Ciała ułożeniem, że wfzy- 
tek będąc zatopiony, w rozmyślaniu 
tey Taiemnicy, innych do tegoż Na* 
boźeńftwa pobudzał. Jeft zwyczaychwa- 
lebny wprowadzony, w Kościele Świę­
tego M AR C IN Ał źo w każda Nit- 
dzielę, przez trzy godiiny, to jeft od 
pierwfiey aż do czwartej, bywa-* wyftao 
wenie Nayiwiętfego S aKRAMEUTU, 
przez który czu wSytck, nieodftępoWał 
Sługa BOSKI, kochanka fwego przyto* 
mnośći, y żeby iey nttftracił, żadnego fio- 
Va-A do nikogo, nieprzemowił, Codźień 
chociażby był nayZabawnieyfzy, Mfzą 
Święcą miewał, z niewypowiedzianym 
Nabożeńftwemi o które tel y Rucha­
jących. Mfzy,. pilnie upominał;, przeto 
żadną miarą, niemogł tego śćierpieć.,. 
żeby Białogłowy chociażby Nayzacniey* 
fze,. na Mfz-y Swiętey siedziałyktóre 
o podobne njeulzanowanie,. z łagodno, 
śćią. ftrofował..

ig „ Z, tey Wiary jego pochodziłoźe
miał w wielkim ufzanowaniu, Ofoby 
na Godność! Kościelne >wynieśione, o* 
fobliwie OYCA Świętego, Namieftni. 
Psu CHRYSTUSOWEGO,, y ilo 
mógł, a toż ufzanowanie, obligował 
y-inflych, przeciwko ich obmowcom, 
ćięfzko powftawał, y na ich zuchwa­
łość, oftro naftępował. Słyfząc przy­
kazanie DYCHA Świętego, Ecclcs: 7* 
V, 33, zMicy W pofianowaniu Kapłanowi 
wielkie im pofzanowanie czynił, y 
bardzo pragnął, żeby żyli według fwo­
iey Godności; aby tym więkfze od in­
nych pofzanowanie mieli.

Wielką Wiary żarliwością, będąc 
zapalony, niczego gorącey nie pragnął, 
i^c wykorzenienia Heretyków, y Po- 
i«ń(kich ciemności przytłumienia, a-

7 Qq<mq<ł

nowego co raz pomnożenia-, Wiary 
Swiętey Katolickiey. Przeto gdy była 
w Węgrzech Woyna, między Turkami, 
y Katolikami, nigdy nie uftawał W 
Modlitwach, we łzach, y umartwie­
niach , prolżąc gorąco Pana BOGA, 
żeby fię Chrześćianom fzczęśćiło, ł, 
Wiara Święta Katolicka > żeby fię roz- 
fzerżała.

Na oftatek, jego heroiczna Miłości 
ku bliźniemu, Wiarę jego pokazowała. 
według Prowerbialifty w Rozdziale 14, 
w Wierfzu t dwudżieftym drugim. Kto 
vieriy w Pana-r, kocham eMiłośierdźitj, 
Przyznać trzeba Słudze EOZEMY, że 
miał wyfoką Wiarę w Panu, który U- 
bogich (iako fię wnet pokaźe) w kaź- 
dey potrzebie, miłosiernie zawfze ra­
tował, y wzgardżiwfzy wfzytkiemi świa- 
towemi rzeczami, pozorami, naywię- 
kfze fwoje miał pociechy, z niemi prze, 
ftawać, y tak ich fobie poważał, źe 
ich nad godne oloby przekładał, y 
niechćiał by Naygodnieyfzych Ofob 
Ruchać, póki wprzód, fwoiey ku Vbo- 
gim Miłości, zadofyć, nieuczynit Prze- ' 
to będąc napomniony, źe ten- fpofob 
poftępowania z Panami, którzy do nie­
go przychodzili, mógł ich urazić, od»- 
powiedźiał rezolutnie, że_» ta-, UfingA-* 
która czynił Pbogim. była Pfluga-t BO- 
SKd, y dla., tego niemogła-* bydź opu. 
ficzwa, dla ludzkity Judyeneyi, z których 
wfzytkich dowodow, łatwo fię pokazu- 
ie, ie BOG przez Wiarę, dofkonałe mięt 
fikał, w Sercu tego Sługi foojego.

W nadźieię żywota-. Wiecznego, 1655 
obiecaną od tego, który nie umie o* 
bietnicy łamać, BOG, iako mówi Aa 
poftoł,. ad Jitu'. C. 1. K 2. Zawfze miał 
myśl podniesioną, Wielebny Oćiec Nafz 
A N I Q Ł, który dobrze wiedząc, źe 
wieczne BfogoRawieńftwo, nie pocho­
dź! z włafney fwoiey Natury , ale 
jeft Darem BOSKIM, y dźiełem ła- 
fki BOSKIEY, nieufał fobie, ale fpu- 
śćiwfzy fię na BOGA, z niewypowie* 
dżianego Miłosierdzia BOSKIEGO, 
y z Zaftug CHRYSTYSOWYCH, fpo- 
diiewał fię mocno Zbawienia, obieca­
nego, mającym nadzieję w Panu BO- 
GV, Dla tego, z taką Serca radością, 
y z taką pewnością o Chwale Niebie* 
(kiey rozmawiał, jakby ią już wła, 

śnie



629 r w o T
śnie diiediiaył, y podniożfzy w Niebo 
oczy, pragnąc fię rozłączyć z Ciałem, 
a bydź, zjednoczonym z GHRYSTYSEM, 
częfto mawiał, że fię wybiera wdro- 
gę, do Błogofiawioney Wieczności , w 
ktorey nadziej, zęby y infzych mocniey 
y goręcey utwierdził, Wielkość Miło 
śierdźia BOSIGEGO ,. częfto przed in­
nemi wynosił.,

16^6 W famym ty&O Zbawienia Wie­
cznego Błogofiawieńftwie, fzczegulnie 
utopiony, z wielkim ftaraniem y pil­
nością, ftarał fię o fpofo.by, do doftąpie; 
nia dofkonałośći, y trzymał fię ich , 
przeto z młodych zaraz lat, wizytek fię 
w Cnotach ćwiczył, y uftawicznie po­
bożnych uczynków pilnował. Z cze. 
go fię wyfoka wydaje nadźieiŁ. t jako 
dofzedł, Sancłus L A U R E N TI U S, 
J U.S TI NIAN ŁI.S, który tak mówi: 
Gdzie jeft ćwiczenie^ w Cnotach > tanu 
jeft obfite wtjelg, Nadziei. 1 a_» pewna^ 
Nadźie/a jeft, za która naftfputa dobrze 
uczynki, która zaś tylko fama„jeft, zu­
chwałością może ft{ nazwać.

Prawdżiwa Nadzieja wBOCfi, 
fkutki za fobą prowadzi, źe kto 

ją ma> gardźi Ziemfkiemi rzeczami, ko* 
cha fię wprzyfzłych, depce widome, 
niewidomych fię fpodźiewa, (jako uczy 
wfpomniony, LAYRENTIYS JV- 
STINIANYS). Sługa BOSKI, Nafz 
ANIOŁ, chciwy na dobra Niebiefkie, 
nietyiko Ziemfkie rżeczy,. ktoreby do 
doftąpienia Nieba, niepomogły, za nic 
miał, y niemi gardził, ale fię też nie­
mi y brźydżił, y od wlzelkich próżno­
ści, wizytek będąc daleki, wfzytkich Go­
dności w Zakonie, dobrowolnie uniknął, 
albowiem będąc wielkim wzgardżićie- 
lem Świata* o nic fię infzego nieftarał, 
tak fąm w fobie , jako y w infzych, 
tylko o jednę Chwałę BOSKĄ. W 
więkfzym pofzanowaniu miał Ybogich, 
niż bogatych, y Panów, przeto jeźli 
Byt kiedy । od ktorego z nich wekowa­
ny, nie pofzedł, póki wprźcd Ybogim, 
y Chorym, nieuftuźył. W fwoich ro­
zmowach, do pokładania nadziej w Pa­
nu BOGY, y do Niebiefkich rzeczy 
rozmyślania, a wzgardy żiemfkich, in­
nych zachęcał, y zwykł był mawiać, 
że pragnącym Chwały Niebiefkiey, 
wfzytko co jeft na Swkćle, za nic

jeft, y za jedno błoto, y gnoy nie ftoi. 
Z taką zaś ducha gorącośćią, o Chwa­
le BOSKIEY, y o nieftatecznośći 
rzeczy doczefnych, rozmawiał, wy- 
ftawiaiąc pamięć Smierći przed oczy, 
źe wielu, z wyfokich jego Nauk, 
chwyciło fię drogi dofkonałośći. Z tak 
wielkiego tedy ftarania, którym innych 
do ufności w Panu BCGV, y do wzgar­
dy , próżnych» nie pożytecznych, y 
nikczemnych rzeczy, pobudzał, wyfo­
ka iego pokazuie fię Nadźieja.,

Z tak heroiczney Nadziei, począ-j^ 
tek w nim wźięła, taka ufność, że ią 
maiąc, w każdey oftawiey y ćiężkiey 
potrzebie, fpodziewał fię ratunku po­
trzebnego od BOGA, y nie tylko len 
ca nie tracił, ale y tracić niemogł, i- 
owfzem nieodmiennie ; ftatecznie^ , y 
mocno fpodżiewał fię pomocy, ile BOG 
potrzebę tego widział. Tą Nadzielą 
uzbrojony, na wielkie fię rżeczy od­
ważał, które dla Chwały BOSK IE Y, 
dla Zbawienia bliźniego, dla Ybogich 
poratowania podeymował, y zawfze 
pomocy, od Pana BOGA doznał. Na 
przefzkódę BOSKTEY Obrazy, y na 
obronę Godności, Mieyfc Świętych , 
gdzie za Wiarę Świętą Krew Świętych 
Męczenników,, obficie wylana była^, 
ftarał fię, żeby te mieylca, między ar- 
kufami Kolumn, obmurowane były, na 
co lubo było trzeba kofztu wielkiego, 
y z nizkąd źadney wcale niemiał po­
mocy, maiąc pomoc z Nieba, jako za­
cz ął, tak fzczęśliwie dokończył.

Do przyjmowania-, naytrudniey-^y 
fzych rzeczy, przy famey nadżiei BO­
SKI E Y pomocy , zawfze fię brał, y 
mawiał: żo kto fip czego net-* Chwaię 
BOSKĄ, podeymie, to mu P<oo 
BOG ficzęićt Dla czego chociaż mu 
rozradzano, y fprzećiwiano fię, żeby- 
był dla Chorych, Szpitala fundować, 
nie zaczynał, nic fię tym nieuftrafżyŁ. 
y źadney perfwazyi, nieprzypuśćił, a- 
le Fundacyą przyprowadził do końca 
pożądanego, z wielką bardzo wygodą, 
do zdrowia przychodzących, bo poty 
w tym Szpitalu zcfłaią, foki do dd- 
fkonałego zdrowia, nieprzyidą. Iowftem 
otrzymał to, u Xiąźęćia_. Jegomości 
Kardynała OTTOBO NIEGO, źe 
uftąpił roczniego prowentu* który.
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płacono z tych domow , na których 
mieyfcu, wyftawiony był Szpital. Na» 
oftatek, reftauracya Kościoła Nayświę­
tfzey MARYI Fanny, przy Klafztorże, 
który był już prawie rozrucony, dzwo# 
nów, y Dzwonnicy Klalztorney, nie z 
kąd inąd była, tylko z (karbu, OP A- 
TR ZN OŚCI BOSKlEY, w którym 
Nalz Sługa BOSKI, wizytkę nadzieję, 
fwoię, mocno złożył.'?

1 Imfię trudnieyfze Nafzemu ANIO. 
ŁOWI, przytrafiały okazye, tym fię 
w nim bardżiey, wydawała jego Na- 
dżieja, którą fię pomocy zawfze z Nie­
ba fpodźiewałji bez naymnieyfzego po­
wątpiewania, źe mu przybędzie. Nic 
fię tym nie turbował, choć fię częfto, 
a ofobliwie w Ziemie, wiele Ybogich 
do niego fchodżiło, y lubo czafem nie- 
miał zaraz, coby im dał w jałmużnie., 
ale o przyfzłey od BOGA pomocy pe­
wnie trzymając, ledwie zaczął rozda­
wać Jałmużnę, natyfihmiaft nad (po- 
dżieWanię, y Cudownie prawie, obfi­
cie go opatrowano, źe niezliczonym^ 
Vbogim, mógł zadofyć uczynić. Co- 
kol wiek zaś miał, wfzytko fzczodrze 
dawał Ybogim, y chociaż mu o to 
mowiono, na drugi dżień nigdy nic 
nie chował, y pofpolićie odpowiadał; 
że miał w Celi nieprzebrana Spiżarnię* 
S ktorey im więcey rozdawał, tyntj wię­
cey przybywało, z kąd dowodził, iż miał 
taka w Panu BOGU nadzieję, ze inzj 
abpetty, co miał z^czodrobliwey łafki BO* 
S K l E7, rozdawał, tynu go choynity 
BO G opatrował. X nie potrzeba wąt­
pić; bo lubo nigdy o nic; na fwoich 
Vbogich nieprosił, tedy mu zewfząd, 
nawet z dalekich Krajów, pofyłano 
Jałmużny,, przeto dżiwuiąc fię O PA# 
TRZNOSCI BOSKlEY, częfto ią 
wychwalał, y ftarał fię, żeby Ybodzy 
modlili fię za Dobrodżieiow, których 
prawie nieżliczona była liczba.

1Ć41 Ani Wyfoka iego w Panu BOG V 
Dadżieia, tę tylko lubo wielką miała., 
nadgrodę i ale z niey , wiele a wiele 
r/eczy, Cudownego przymnażania.,, 
pochodłńło, tak dalece, źe co tylko 
wźiął w ręce, dla dania y poratowa­
nia Ybogich, przyraftało wfzytkiego, 
z podżiwieniem patrzących którą ła- 

lubo on chćiał usilnie zataić, ale
QqqQqqq Z

Z Cudownych uczynków, fama fię os 
czywiśćie pokazowała.

Z tey iego tak źywey Nadżiebióąa 
pochodziły rożne y nieznaczne Cuda, 
albowiem za dotchnieniem fię rękami 
fwemi Chorych, albo części iakiey za# 
rażoney Chorobą, albo za^ uczynie­
niem znaku Krzyża , wiele chorych 
do zdrowia przychodżiło, Przeto nic 
tak gorąco Chorym niezalecał, tylko 
ieźli chćieli zdrowia doftąpić, żeby 
wizytkę fwoię nadźieię, w Panu BO- 
G U pokładali, bo tą tylko drogą, we 
wfzelkich przykrościach, mogli z Nie­
ba, pożądane łafki odebrać. Z heroi- 
czney w BOGY Nadziei, Cudami wft^ 
wioney dochodżi tego, Kardynał LAY- 
REA, kiedy mówi: źo żadnej Cuda_», 
niemoga bywać, bez heroicznych nadziej 
Jkutkow, od BOGA wyprowadzonej, bo 
inaczty (dodaie,) byłyby lekkomyślniej u- 
szynionej, o mówić, albo my tlić,
byłaby rzecz niczbożna*

Miłość, dla ktorey fąm BOG dlatdłJ 
śiebie, bliźni zaś, dla BOGAi albo w 
BOGY bywa kochany , naybardżiey, 
na zachowaniu dwóch przykazań, za- 
wifta , z których pierwfze, do kocha­
nia Pana BOGA, co jeft naywiękfzym 
prawem, drugie zaś, do Miłości bli­
źniego należy, y na tych dwóch przy­
kazaniach, całe prawo Zawifio, jako 
mówi C H R Y ST V S, tMattb, 22, P. 
41. 0 każdey z nich mówiąc z ofobna, ła­
two pokaitmy, że Na^ Sługa BOSKI, 
w obudwocb heroicznie, wyfokiego flopnia* 
doftarpił.

Ze dżiwną ku BOGY, pałał Miło-itf44 
śćią, z tąd dochodzić możemy, że wfzy­
tkie jego mowy >. y uczynki, /edynie 
do BOGA zmierzały, albowiem wfzy­
tko, z inftynktu Miłości BOS KIEY 
czynił, z taką ochotą, y radością, iż 
fię w nim, wfzytkie zmyfiy fo których 
mawiał, że powinny ufławiczni^j na «- 
flugę B 0 SR Ą pracoW4ć~) dźiwnie ćie# 
fzyły. Bardzo mądrze,, y z gorący nu, 
Naboźeńftwem, o BOGY, y Dobroci je- 
go rozmawiał, yzrźeczy .(tworzonych, 
brał okaZyą, do wielbienia BOSKlEY 
Wfzechmocnośći; co godżina, w Nieba 
oczy podnofząc, BOGA wychwalał* 
y jemu nieżliczone dźiękj oddawał-

Powtore, wyfoka jego Miłość wy-^j 
wo-



wodźi fię} z ńiepódobney do wlerźe- 
nia ; którą pałał, o Chwałę BOSKĄ 
żarliwości. Czego niezmiernie pragnąc, 
wfzytkie siły na to łożył, aby ten_> 
Miłośći BOSKIEY Ogień , którym fąm 
gorzał, w fercach wfzytkich zapalił, 
przeto uftawicźnie, albo o BOGV, 
albo o bliźniego Miłości, miewał ro­
zmowy. Przeciwko grzechom, miał cię. 
fzką nienawiść, y obrzydzenie, y grze­
chy ludzkie, które Chwałę BOSKĄ 
poniźaią, gorzkiemi łzami opłakiwał, 
y niemogł tego poiąć, że fię znaydo- 
wali tacy ludzie, ktorży z wielką śmia­
łością, nie obawiali fię, BOGA obra­
żać.

Grzefznikow, których przez oś wie* 
cenie Niebielkie grzechy poznawał, 
furowo gromił y ftrofował, y ftara- 
nia wfzelakiego przykładał, aby za­
twardziałych zmiękczył; y za jego ra* 
dą częfto fię trafiało, że wielu a wie# 
lu, wyrźekfzy fię grzechów , y Świa­
tem wźgardźiwlzy , do dofkonalfzego 
zabierali fię życia, a jeźli fię niepo- 
prawiali, żadną miarą, cierpieć tego 
niemogł, Która grzechu nienawiść, 
pokazuie wielką bardzo Miłość; albo­
wiem, jak mówi Święty AYGYSTYN, 
w expozycyi Pfalmu dźiewięćdźieśiątego 
fzoftego. Z tad poznać, ie kochaj, ta 
dobrego jeft, itieli mafii nienawiść do te­
go, co złego jeft: y przydaje Święty 
BERNARD: ferm♦ i9, fuper Cant: 
CMdaść prawdziwa, niczego ftp tak nic 
bot, jak grzechu,

1647 Trzeci dowow Miłośći BOSKIEY. 
ieft pilne zachowanie przykazań BO( 
SKICH, według owego textu, Jean: I., 
C. 2. f. Kto zachowute Słowo B0_ 
S K l E, prawdziwie w tym_» jeft dofko* 
nała^ ^Miłość BO sKd. Nafz Sług3 
BOSKI, który miał rofprzeftrzenione 
Serce, Niebiefką Miłością, nie tylko z 
ochotą zawlze, chodźił drogą , przy­
kazań BOSKICH, ale równym ftara- 
niem, wfzytkie prawa Kościoła, y Za. 
konu, zachował, tak dalece że go nikt 
nigdy niepofzlakował, żeby miał od 
ktorego naymniey odftąpić; Do tego, 
Rady Ewangeliczne, póki żył, zawfze 
z pilnością obferwował. Zaczym, zo« 
chotnego tychirad pełnienia, wywo-

0 T

dźi fię Miłość dofkonała, według. Kor* 
nelego a lap: na_» lift pierwfty w 
R. 5, w ITierft: 21. Kto dofkonale (mó­
wi ) flara ftp Panu BOG? podobać, ten 
nietylko jego Przykatańia, rofkazy, ale-o 
fkinienia_», 1 rady zachowuje, co jak tru- 
dna, tak BOGI' bardzo przyiemna rzetz 
jeft.

Czwarty dowod, wielkie jego, do1648 
Imienia Pana JEZYSA, y Męki jego 
Naboźeńftwoi Naprzód do Imienia lank 
JEZYSA, był niezmiernie nabożny, na 
ktorego wezwanie, od nagłego w prze* 
paść wpadnienia, cudownie był wyba« 
wiony, dla czego to NayAcd/ze Imię, 
tak kochał, że Z iako Naywiękfzą V- 
roczyftośćią. Święto jego odprawiał, 
y w fwoiey Celi, po wielu mieyfcach, 
miał to Nayświętfze Imię odmalowa# 
ne, ku któremu, aby y infzych do mi. 
łośći, y Nabożeńftwa wzbudzał,, za­
wfze o nim, ognifle mewy miewał, 
y niepoliczone^ Obrazki ; fztychować 
kazał, tego Nayświętlzego Imienia, kto» 
re Ludziom rozdawał,. Był potym wiel* 
ce Nabożny,, do Męki C-HRYSTY# 
SOWEY, o ktorey & gorącym affektem, 
bardzo częfto rozmawiaj Krucyńz za* 
wfze nośił, y kiedy fię modlił,, albo 
co robił, zawfze go przed fobą ftawiak 
W każdy Piątek, na pamiątkę- Męki- JE­
ŻY SOWEY, obchody gradufow Świę­
tych, czynił, a ułatwiwfzy fię od wfzeU 
kich zabaw,, cały ten dikń, na rozmy­
ślaniu Męki Pańfkiey odprawiał, nie- 
gadaiąc, y bardzo ściśle pofzcząc. Ze­
ty zaś to Nabożeńftwo, w infzych tak. 
źe zafzczepił, Obrazki Męki Pańfkiey- 
częfto rozdawał, y iako. fię wyżey po. 
wiedżiało, y po dźiśdżień,. wfeyfcy wi°- 
dzą, Krzyże po. wyżfzych Górach Rzy­
mu,. powyftawiał. Z, kąd’ fię wyfokau 
Miłość jego wydaje^ bo mówi Święty 
BERNARD, w Traktacie,. o Męce 
Pańfkiey: ITiaimy ftf, Wipzdmi tMpki. 
Pańfkiey abytmy mogli bydk związani 
Więzami tJMiłośći^

Piąty dowod,. wielkie pofzanoWa.i^49.» j 
nie Nayświętfzego SAKRAMENTY 
y wielkie pragnienie, przyjmowania., 
go, przez które fię, ferce jego pełne, 
Miłośći; jednoczyło 1 GHRYSTYSEM^ 
W naboźeńftwie do tey Tajemnicy, wfzy.

. tek
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tek był utopiony, y He razy był pu­
blicznie wybawiony, Przenayświętfzy 
SAKRAMENT, porżuęiwfzy. Wfzytkie 
zabawy, we dnie y w nocy, przed 
nim klęczał, uważając tak wielkie Do* 
brodźieyftwo, dla nas, w tym SAKRA­
MENCIE zoftawione. Gotując fię dó 
Mfzy Swiętey, którą z gorącym Nabo- 
żeńftwem, codźień odprawiał, bardzo 
rano wftawał, y do niey fię bardzo 
pilnie gotował, a Mfzą Świętą odpra­
wi wfzy, wfzytek w fobie z BOGiE M 
będąc zjednoczony, mówić z kim, al­
bo Ruchać nikogo niechćiał, za niego­
dną rżecz fądząc, po Kommunij Swię­
tey, o czym infzym, oprocz Pana B O- 
GA rozmawiać, albo myśleć. Y to 
gorące Nabożerfftwo, wielką Miłość, o- 
świadcza, bo mówi Anielfki Doktor. 
Tomasz Święty , par 3. qnafl: 7^ 
Art: 3. ad 3. ««_» końcu: Eu chary ftyas, 
ieft SAKRAMENTEM Miłości, 
która jeft, węzłem dofkonałośći. Gze- 
go y fąm CHRYSTyS, dowodni, 
mowiącr u JANA Świętego w Rozd: 6. 
W Wier: ff. Kto pozywa Cidłas mojego, 
J Krwi moiej, we mnica miefika, j jas 
w nim.

Szofły dowod, że rad fiuchiwał na 
itf/»Kazaniach, Słowa BOŻEGO, co fo­

bie miał, za ofobliwfzy dufzy posiłek, 
albowiem z wielkim lerca przylgnie - 
niem, y nadftawianiem ulzu, y wcale, 
wizytek z mieyfca nieporufzony, fiu* 
chał Kazania, y mógł fię, między te- 
mi rachować, o których powiedźiano, 
L.uca n< V. 19. Błogoft/iwieni, którzy ftu- 
chat#, Słowa BOŻEGO, 7 ftriega go. 
O Kaznodżieiach mawiał; źo więkfiy 
czyni# pożytek, przykładems, y GModlb 
tw#, aniżeli ftjwami. w czymś fię ćwi, 
czyi powinni, przeto im naybardźiey Mo* 
dlttwę zalecał. Z niemnieyfzą w Na- 
bożeńftwie applikacyą, Vroczyftfze Swię. 
ta obchodził, y do tego infzych zachęi 
cał, y gdyby nie dla poftnfzeńftwa, ni- 
gdyby był w te dni, z nikim nicmowił. 

ważaiąc Świętych Pańfkich Relikwie, 
zabierał od nich, fpolob dolkonały, ko, 
chania Pana BOGA, z uczynków ich.

Siódmy dowod, wyfokiey w nim, 
1 *Xy uftawiczney Pana BOGA Miłości, 

była jego nieuftanna Modlitwa, która 
■według Świętego LAVRENTEGO 
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JYSTYNIANA dc perftfk graduum. 
Cap. 11. in fint, nazywa fię, CMamk# 
Mtłołći' Ąlbowiem oprocz opiłanych 
z Reguły Medytacyi, na których za­
wize bywał, mało co fypiając, całej 
nocy trawił, na rozmyślaniu, o rźe­
czach Niebiefkich, przeto* gdy mu czę­
fto mowiono, żeby miał wzgląd na zdro- 
witf y fnu fobie dłużej pozwalał : odpo­
wiadał; Kocbaiacemu Rana BOGA, nit- 
może, Jen mtlfy (makawać, jak ow Swtę- 
tfgo JANA, ktorj fig modląc, na pier­
siach C N RTSJ PS O IPrc H [poczy- 
wał. Częfto fię ukrywał, na mieyfcach 
od ludzkiey wiadomość! odległych, 
gdżie na Modlitwie, po kilka godżin^, 
przytomnością BOSKĄ, ducha fwoje­
go ćiefzył. Z kąd zdał fię zawfze, bydź 
w BOGY utopiony, bo ogniftym im­
petem Miłości BOSKIEY porufzony, 
widziany był w Zachwyceniu, nadźie. 
Ślęć piędżi, od Ziemie podnieśiony. 
Modlitwy uftney, dźiwnie także pil*- 
nował, bo oprocz Godźin Chórowych, 
na którychzawfzebywał, Officyum o 
Nayświętfzey PANNIE, Z infzemi Na- 
bożeńftwami, co dźień odmawiał.

Ofmy dowod, Miłości BOSKIEY,^ 
w Słudze BOŻYM, pokazowały, wfzy­
tkie Cnoty, które , iakożmy widżieli, 
y lepiey iefzcze, w dalfzey Hiftoryi 
obaczemy, w wy foki m ftopniu miał, 
bo mówi Święty GRZEGORZ: z Mi­
łości, Cnoty fię rodź#, a ofobliwie, z Mi­
łości Bliźniego, o czymś W kroi ces mówić 
będziemy. Bo jeieli. wzajemnie kochamy 
fię, BOG w nas miefika, y Miłość jego 
w nas, dofkonała jeft: mówi JAN Świę­
ty, Epifi: I. Cap: 4, P. 12. y wfpom- 
niony Święty GRZEGORZ: Mor alt 
Itb, 7. Cap: io. powiedźiał;.Im bardzie? 
kto, w Miłości, dobroci#, ieft z bltżnims 
złączony, tyms bardiiey ieft z BOGIEM 
zjednoczony.

Ze Sługa BOSKI, ze wfzytkich o- 
koiicznośći, miał bardzo ogniftą, y do- 5 
fkonałą Miłość ku bliźniemu, nikt prze­
ciwny nie będźie, który pilnie roftrzą- 
śnie, tak duchowne, iako y doczefne, 
miłosierdzia jegoYczynki, które świad. 
czył na pożytek bliźniego, a zawize 
według czafu, z ochotą, y wefoło, 
przez całe życie fwoje, żadnych fatyg, 
y niewygód, nieuważaiąc.

A żCj



A źe. od doczefnych zaczniemy, 
wiedząc dobrze Mąż BOŻY, z Świę­
tego AYGYSTYNA, że tjmj wif- 
k^cy nalywamy Miłości, im wipkfb wic* 
tu innym świadczeni), ftał fię dla wfzy­
tkich, wfzytkinu , y wfzytkich, beż 
wfzelakiey Ofob excepcyi , mile y la- 
(kawie przyjmował, y bez konfolacyi, 
y zapomożenia, niepufzczał. Przyic- 
mniey mu jednak było, przyjmować 
Vbogich, których łafkawie zawfze y 
Wefoło przyjmował, pamiętaiąc na wy­
roki DYCHA Świętego, Redl 4. C, 1. 
& a. Oczu twoich, od Pbogtcgo nic od* 
wracay, y nitgardi łaknącym, dla tego 
£ Pbogicmi ubawie tknie prztftawał, ) ja­
ko Braci kochał, bo powiadał, że fię BOG 
W nich ^czegulnie znajduje. Przeto fo­
bie , Vbogich bardzo poważał, więcey 
niż Xiąźęta, y Panów, zaczym, jeżeli 
W ten- czas, gdy rozdawał jałmużnę, 
albo Chorym uffugował, przyfzedł kto, 
z przednizyfzych Panów do niego, mai 
iąc Z nim co traktować, żadną miarą, 
ńiechćiał ich Buchać» ale ich do fiu- 
źenia z fobą zaprafzał, y pofpolićio 
mawiał: Pbogtm, naypierwfa rżecz u(lu- 
żyć W wielkim tedy, miał Ybogich 
pofzanowaniu, którym zawfze, cho­
ciażby y defzcz, padał, z odkrytą gło­
wą, dawał jałmużnę, y niemogł tego 
znieść, żeby kto miał źle traktować 
Ybogiego, albo fiowem urażić, mówiąc: 
ie kto ubogiego uraża, obraża BOG d, 
według ftow Prowerbialiftyt Pr«v. n. 
F ę. Kto gardit Pbtgim, gar dii Stwo- 
riyćtclem jegot
f Co dżień, wielka koło niego ciż­
ba bywała Ybogich, co mu fię nigdy 
nieprzykrzyło, y żadney fobie dla nich 
pracy , y niewygody nieućiążał, alo 
fię pokazowa} bardzo wefołym, y u- 
lontentowanym z tego, uftuguiąc, y 
daiąc jałmużnę, wfzytkim z ochotą. 
Częfto zaś, niż zaczął rozdawać Ybo- 
gim Jałnnżnę, których po czteryfta-, 
bywało, kazał w Krucganku Klafztor- 
nym, fzeregamj poklękać, y w przód 
pewne Nabożeńftwa odprawiać; a cza­
fem ich Artykułów Wiary Swiętey na‘ 
uczał, y nigdy żadnemu niedał darmo 
Jałmużny, ale przykazował iść do Ko- 
śćioła, żeby za Dobrodżiejow, Pana_» 
BOGA prosili, rozdając zaś Jałmużnę, 

każdego, w czym napomniał. Każdego 
dnia, dawał po puł bochenka Chleba-; 
częfto też co gotowanego, y porcyą Wi» 
na. Ale na Wielkanoc, dawał po ck- 
łym Bochenku, Chleba, y święcone ja- 
je, każdemu, W zapufty też, obfićiey 
Ybogich opatrował. Sieroty małe, któ­
re dopiero jeść poczynały, dżiwuiąc fię 
wżiętey na Chrzcie ich niewinności, 
ofobliwym kochał affektem, y o świe­
że jaja, dla nich fię ftarał. Częfto fię 
trafiało, źe Ybogim po dwa razy da­
wał Jałmużnę, a tych co powiadali że 
nkwiięli, maiąc za złe, źe kłamftwem 
Pana BOGA obrażali, bardzo ftrofo- 
wał? bardzo też y na tych nafłgpował, 
którzy biorąc pieniądze w jałmużnie, 
przeciwko intencyi Dobrodźiejow, na- 
gry ie tracili, Niemogł y tego śćier- 
pieć, żeby Ybodzy zdrowi, tpulzczaiąc 
fię na Jałmużnę, nic nie robili, przeto 
fię ftarał, znaleść im ipofoby, iakby fię 
z roboty rąk włafnych żywili, ftarych 
zaś, ułomnych, flabych, kaleków, ofos 
bliwie Wdowy, dżiećmi obłożone*, 
choyniey ratował. Naoftatek, taka by­
ła Miłość jego, ku Ybogim, źe y fąn# 
włafnych porcyi nie jadał, aby tylko 
Ybogiego posilił.

Bardzo żałował Ybogiego nagiego, 
dla czego nawet y pod czas Zimy, fąm 
odżienie z siebie zdeymował, trzewiki 
zzuwał, y inne rźeczy, do okrycia-. 
Ciała potrzebne, k Ybogich okrywał. 
Jeżli m i któ, co z Sukien darował, za­
raz to między Ybogich, okrycia nie- 
maiących rozdawał, y widżiany był 
raz, źe jedney Sierocie potrzebney, 
p/alzcz wlafny, z okna zrućił.

Pamiętając na radę Świętego A M- 
BROZEGÓ, mówiącego, dej Off-' 
libi a, Cap-, id, Trzeba oczy obracać na 
tego, który die niej widii, y fiu kac tego 
który wfłydii ftp bydż weditanym. Przeto 
miał oko y na tych, ktorży fię wfty- 
dzą, prosić o Jałmużnę. Dla tego o- 
fobliwie pod czas Zimy, za licencyą 
Przełożonego, chodził po domach, y 
w rzeczy potrzebne, domowych opa­
trował, wiele razy zaś niemogł 
wyiść, to Jałmużny, przez kogo i n- 
fzego pofyłał. Białogłowom* zoftają- 
cym w mizeryi, pod Imieniem mewia- 
domynu, Jałmużny pieniężne polył&2>
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y czynfze od miefzkania, za nich Za. 
ftępował.

1^58 Owe fiowa Apoftoła, częfto uwa* 
źał, ad Htbr; ta. F. 3. Parni ftayćie^ o 
Opiniach, tak wfrołwi^iniowttj. Przeto 
Ybogich Więźniów, z wielką Miłością 
ratował. W każdy Wtorek* y ile ra­
zy przechodził mimo Kapitolium, da­
wał im po całym bochenku Chleba* 
Na Wielkanoc zaś, przy Chlebie dawał 
Święcone Jaje, a na Zapufty, pofyłał 
da wlzyftkich placki zSyrem. Dawał 
też każdemu. Nauki- Zbawienne, z mi­
łością, y do znofzenia Mizeryi, Serca 
dodawał, y żeby na potym, lepiey ży* 
Ib napominał.

Y tożmy do tych czas mówili, o 
jego choyney ku Ybogim fzczodrobli- 
wośći, ale jaśniey obaczemy* grunto-- 
wną jego Miłość, dla ktorey niesfaty- 
gowaną aż do Smierći pracą, ftuźył 
Chorym, Żadnego niebyło w Rżymie 
Chorego, do ktoregoby tak go tylko 
zawołano niepofzedł, w Chorobie nie 
poćlefzył, pobożnemi Naukami nie u* 
komentował, a reili Hę trafiło , źe fię 
od jednych Chorych, do Konwentu 
powracał, a do innych był zawołany, 
nic niedbaiąc, y na fwoię fatygę niej 
uważaiąc, (chyba jeźli jefzcze Paćie- 
rźy niefkończyłj zaraz tam pofzedł, y 
z miłością y ochotą uftugował Chore­
mu. Ymieraiącym uftawicznie aflyfto- 
wał, dułte ich Panu BOGV polecał, y 
na Śmierć ich dyfponuiąc, pobożne y 
przenikaiące Akty, z niemi, albo nad 
niemi mawiał, a niemal zawfze klę­
cząc: y zwykł był mawiać; Chorych, 
nic ftowatni tylko , atej y tModlttwatni, 
trzeba ratować.

itfjp Gdźie fię zaś bardźiey wysilała^, 
wyfoka y heroiczna Miłość Sługi B O- 
Z EGO, ofobliwie był tego dokument, 
w Szpitalu Świętego JANA na Late- 
ranie, który flufznie nazwać możemy, 
obfzernym y wfpaniałym Teatrem, Mi­
łości jego. Albowiem tak wżimie iak 
y w lećie, żadnego dnia niebyło, (o- 
procz Soboty) żeby z wielką pilnością, 
a zawlze z odkrytą Głową, niemiał 
Chorym ftużyć, y ich z niewypowie* 
dźiaoą łagodnością , y twariy wefoło- 
ićią nawiedzać, tam y fam biegaiąc, 
ei Chorego dó Chorego, aby wfzy-
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tkim był do potrzeby. Wfzytkim da a 
wał Nauki Zbawienne, y^do znofze* 
nia Chorob, które powiadał, z ręki BO. 
SKIE Y pochodziły, każdego z ofobnaj 
Zachęcał, przeto za jego Zbawiennemi 
radami, y Naukami, wielu Hę Chorych 
do Pana BOGA, nawracało. Kiedy 
zaś w Szpitalu dawał Jałmużnę, ferce 
w nim z pociechy Ikakało, y gdy mu 
w ten czas kto przefzkadzał, bardzo fię 
o to fmućił, przeto żadnego Pana choć* 
by niewiem na jakiey Godnośći będą­
cego, na ten czas fluchać niechćiał, a- 
le do podobney Miłości Chorym 0- 
Świadczenia, zachęcał. Rozdawfzy Jał­
mużnę, trzymaiąc w ręce KRVCYFIX, 
wfzytkich łołzka obchodżił, y nim ka­
żdego żegnał, ftaraiąe fię potym, żeby 
każdy Chory, Ykrzyźowanego Panau 
JEZYSA, ferdccznie ucałował.

Niepodobna wymówić, iak wiel a66o 
kim affektem, chorych w fetorach le­
żących, wrzodami obfypanych , ropą 
ćiekących, kochał, w nich delieye fwo- 
je znaydował, karmił ich włafnemi rę- 
kami, fetory wynosił, Iłowami łago- 
dnemi ćielzył, y z wielką i .A pilnością 
aflyftował. Do czynienia podobnych 
Miłości uczynków ; drugich zachęcał, 
y z jego namowy, y przykładów, wie* 
lu a wielu, z chęcią y ochotą chorym 
fiuźyło, którzy fię Choremi, bardzo 
przedtym brzydzili. Tego naybardżiey 
doznał na fobie, Margrabia, FRAŃ* 
CISZEK, MARY A ^iccaluga, który 
dla zabrania przyii źni, z Sługą bOZYM, 
pofzedł z nim do Szpitala, gdźie maiąc 
fąm zaraz dawać Jałmużnę, kazał Mar­
grabiemu, aby Miłki zjedzeniem, ka* 
źdemu choremu podawał. Wuchał 
Sługi BOZ EGO, Margrabia, nic bez 
wielkiego obrzydzenia, y bolenia gło­
wy, która gdy go po kilka razy potym 
Z fetoru od chorych nabytego bolała, 
na jedno iłowo Sługi BOŻEGO, z 
wielkim Cudem ozdrowiał. Diiwney 
także rżeczy, do wyrażenia Iłowami, 
doftąpił, nawiedzaiąc Szpital tiałych- 
głow, y chorym ufiuguiąc, albowiem* 
temuż famemu Margrabiemu, przeciw­
ko jego powadze, żeby z białemigło- 
wami nieprzeftawał, pobożnemi namo. 
wami wyperfwadowałj Sługa BOSKI* 
y że żadnych tentacyi nieucZuje upe- 
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wnił; żeby im uftugował. Vczynił Pan 
pobożny', do woli Męża BOŻEGO, 
y ftużąc owym Białogłowom w Szpi­
talu, niętylko źadney nieczuł fuggeftyi, 
ale uważając ludzkie mizerye, był 
wewnętrznie Ikrufzony, y po odpra- 
wioney uftudze, odfzedł z wielką du- 
fży pociechą. Przeto Margrabia, utwier­
dzony, temi dwiema cudownemi przy­
kładami, na fobie doświadczonemu na 
potym, zabrał więkfzą ochotę, do Nu­
żenia chorym.

,^61 Wizytko, czego było Chorym po­
trzeba , zawfze miał na dorędźiu, y 
częfto go widźiano, że przy fobie do 
Szpitala miewał, Chuftki, Ręczniki, Cza­
pki, które chorym niemaiącym rozda- 
wał, a ofobliwie Czapki, żeby w żi- 
mie na mrozach, głowy nakrywali. 
Ledwie fię wierzyć może, iak miłe y 
żartobliwe wynaydował fpofoby, że­
by chorych uciefzył, a innych do 
Rażenia im, zachęcił. Przeto rożnych 
czafow w Rok, ofobliwie w Maju, y 
w Zapufty, ftarał fię o Muzykę, dla_» 
rozerwania y pociechy chorych, w 
Szpitalu.' A oru tym cza fenu, ćiefząc 
fię z ukontentowania chorych, rozda­
wał im, Placki, Bułki, Obarżanki, fru- 
kta, y tym podobne rźeczy.

tyc^ także, ktorży iuż przy# 
chodżili do zdrowia, wyciągała fię, o- 
patrzna Miłość Sługi BOŻEGO, ma­
iąc bowiem politowanie, nad Ybogie- 
mi choremi , ktorży ozdrowiawfzy, 
wychodzili z Szpitala, y niemaiąc po­
tym ratunku, częfto w też choroby, 
znowu wpadali, z niebefpieczeńftwem 
życia, zabiegając temu złemu, fundo­
wał Szpital, y za Cudowną pomocą 
Pana BOGA, wfzelkiemi potrzebami, 
do wygody ćiała y dufzy, obficie u*- 
prowidował. Przyimuiąc zas, do zdro* 
wia przychodzących , naydłużey przy- 
trzymował w Szpitalu, Cudzoźiemcow, 
y Gofpodarżow, pokiby, zupełnie do 
zdrowia nieprzylzli. Pierwfzych z tey 
racyi, boby zachorowawfzy w dro# 
dze, niemieli od nikogo ratunku, dru­
gich, żeby przez Śmierć Golpodarza.,, 
cały dom, niemiał fzkody. Co, źe nie 
tylko miłosiernie, ale y mądrze upa- 
trował, każdy przyznać musi, przeto 
nie ‘dźiwna, źe fię Szpital, co dźień 

bardźiey pomnażał. Y tego niemożna 
zamilczeć, że przed wyftawieniem te- 
go Szpitala, dla., przychodzących do 
zdrowia, a bez ratunku zoftaiących, 
fzukał mieyfca do przytulenia, pokiby 
do śił dofkonałych, y do zdrowia nie- 
przyfzli.

Oprocz tego Nafz Sługa BOSKI,1^55 
nauczył fię od Świętego BERNAR­
DA, Serm: $ de Ctnt Domini, źt Mi- 
łość nikogo z łona fwego nie^u^cza, dla 
tego, w Jakimkolwiek zafmuceniu bę# 
dących; z wielką miłością ćiefzył, tak 
dalece, źe nikt do niego, w niefzczę- 
śćiu, albo utrapieniu nie przyfzedł, 
któryby od niego z zupełną nieodfzedł 
konfolacyą. Przez co, dolkonale owę 
radę wypełnił} BecA 7. r. 3/. Nie od- 
fippuy zAfmuconicb w uci/ku, y trzymaj 
z płaczacemi kompania.

Nie mniey gorąca, ani mniey fzczo#^^ 
dra Miłość, Sługi BOŻEGO, wyda­
wała fię także, w okazyach, y przy­
godach duchownych. Bo wielką dufz 
żarliwością zdięty, nietylko Zakonnym 
y Duchownym ofobom, ale wfzelkiey 
kondycyi Ludżiom, nic z więkfzą gor­
liwością nie reprezentował, jak obrzy 
dliwość grzechu, Przykazań BOSKICH 
Zachowanie, Bojaźń Pana BOGA, y 
to im w myśl głęboko bardzo w bijał, 
że tak żyć powinni, jakby tego zaraz 
momentu, mieli rachunek Panu BOGV 
oddawać. Wfzytkiemi siłami ftarał fię 
o to, żeby każdego od Obrazy BO­
SKIE Y odwodżił, czego żeby łatwiey 
doftąpił, niektóre pobożne Kiążeczki, 
dla zabawy częfto rozdawał. Z jego 
duchowney rady, każdy w duchu wię- 
kfzego doznawał poftępku; Trafiło fię, 
źe Młodzian jedeiL,, na wfzytkie nie­
cnoty rofpafany, któremu Bodżice nic 
poradżić nie mogli, ani go na drogę 
zbawienną naprowadżić, za napominaj 
niem Wielebnego Oyca, wizytek fię 
odmienił, y poprawił.

Ale oprocz tego wfzytkiego, to jeftt^5 
nay więkfzą, co Miłość Sługi BOŻE­
GO naybardżiey wynosi, y Koronu-- 
je, że uftawicznemi niewczafami y pra. 
cami, znilzczony , ftarośćią oftabiony • 
chorobami na zdrowiu nadwątlony, ni, 
gdy w ochotnym świadczeniu Yczyn- 
kow miłosiernych, tak duchowny cl?,

iak
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iak doczefnych, nie uftał. IowCzemj, 
oftatnią już Chorobą będąc złożony, y 
maiąc zawfze w fercu Ybogich, nigdy 
nieśćierpiał, żeby ich Jałmużna minę­
ła, ale ią przez infzego rozdawał, y 
gdy już prawie konał, nic wyraźnicy 
y miley, przytomnym niezalecał , iak 
Miłość ku Ybogim. Jdkiey zaś zafiu- 
gi, jeft takowa Miłość Braterfka, uwa­
ża Święty LAYRENTY JVSTYNIAN, 
In Fafc 1 Amoris Cap: 1. kiedy mówit 
Bardzo wielkiej, y nieefacewaney zaflu- 
gi przed BOGIEM, jeft zachowanie 
Bratcrfkicy tJMiłosći, która kto jeft •* 
zdobiony, całe Prawo C H RY S 7 A*S 0- 
łP' B wypełnił, flał fię FrzyiaćieUm B 0- 
S K 1M, y w&tkim Luditom miłym,

idbb widźieliimy, w iak Wy*
fokim Stopniu, miał Sługa BOSKI, 
Teologiczne Cnoty. Teraz w nim* 
Kardynalne, dofkonale ośiągnione, po- 
kazować będziemy.

,^7 Roftropność, która, jako jeft Dyre­
ktorką infzych Cnot, tak ią naypierwey 
Uważać będziemy, tak w fzczegulnosći, 
jako y w polpolitości, albowiem obie* 
dwie, w Budzę BOSKIM, dżiwnie 
jaśniały. Pierwfza, przez którą fię fąm 
kto rżądżi, z tąd jawnie bywa pozna­
na, że darem Rozumu, y Rady oświe­
cony, wfżytkie nayfkutecznieyfze środ­
ki zakłada, do doftąpienia Oftatniego 
Nadprzyrodzonego końca, y do tego 
je ftofuje. Taką roftropnośćią, rządził fię 
Sługk BOSKI, albowiem wzgardźiwfzyi 
wfżytkie rżeczy światowe, wfzytek 
fię na Yffugę BOSK Ą poświęcił »j w 
Zakonie Karmelitańfkim, gdżie co raz, 
bardźiey a bardźiey, ćwicząc fię w do« 
fkonałośći, nietylko BOSKICH, y 
Kościelnych Przykazań, przez które 
doftępuiemy Zbawienia, ale y Rad E. 
wangelicznych , wiernie przeftrzegał, 
y wfżytkie dofkonale zachował. We 
wfzelakich cnotach, pilnie fię ćwiczył, 
tak dalece, że żywą Wiarą, ftateczną 
Nadżieią, ogniftą BOGA, y Bliźniego, 
miłością, uftawiczną Modlitwą, nie­
zwyciężoną cierpliwością, głęboką po« 
korą, wfzytkich przewyzlzał, jakoźmy 
już powiedżieli, y niźey mówić bę- 
dżiemy: przeto przyznać muśiemy, ze 
wfzytkiemi poftępkami fwojemi, bar- 
dio roftropnie rżądżił.

1 Ssssssś

Bardźiey jefżcie druga Roftropność,^ 8 
w Słudze BOSKIM iasniała, która 
fpływa na dobro polpolite wielu in­
nych, y która ieft tym wyżfza, Jm* 
fię bardźiey, dla pofpólitego wielu 
dobra podnosi, twoim wiatnym wzgar- 
diiwfzy, Ta fię zaś ftaie wyżfzą , 
przez Dar Rady, iako uczy Doktor 
Anieltki, 2. 2. Quaft: ji. 21. 
2 tad, it myśl ludzka, przez Dar Ra. 
dj, ieft riadzona., od DPCHA Swię* 
ttgo, ftaje (tę (pofobna, Jo riadttntO-j 
iitbtr, y innych. Nafz Sługa BOSKI, 
maiąc dotkonałe pojęcie, Rady DY­
CHA Świętego, przyzwoite, y poży* 
teczne dawał rady każdemu , ktoremi 
by, mógł tobie zafiugować, wieczno 
Zbawienie. Ybogim, nic cięśćiey nie. 
radżił, iako żeby Yboftwo, w tamym 
Vboftwiej, kochali, y przykładem* 
CHRYSTYSO W YM, który łub® 
był, całego Świata Panem, Jednak fię 
chćiał, narodzić, y umrżeć, w Vbo- 
ftwie, y oni, z radością Yboftwo zno. 
sili: Kapłanom zalecał pokorę, y oby« 
czafow przyftoyność. Zakonnikom zaś, 
pilność, w Zakonney Obferwancyi, y 
zachowanie Reguły, a iako fąm był, 
głównym* próżnowania nieprzyjacie­
lem, tak go wfzytkim, nawet y Świe­
ckim, radżił mieć w nienawiści: prze* 
to, kiedy między Zakonnikami, ftyfzał 
iakie próżne dytkurfy, zaraz ie rozrył 
wał, mówiąc: ie tak drogi czas, nie 
miał bydi na. proinych mowach (trawio­
ny, z ktorego, trzeba-, oddać B 0 G P, 
ićijtj rachunek. Jakoż tak powiedżiał 
Apoftoł: ad Ephef: f 1/. Pwaiayćie Bra­
cia, jako macic choditć cftroinie, nic ja­
ko bezrozumni, ale jako rozumni, oku- 
puiac czas.

Miał wielką biegłość y przezor-ltftf;? 
ność, do poiednania nieprzyjaciół, y 
do zgody dawno między fobą poró­
żnionych Familii. Do nawrócenia-, 
zaś Grzefznikow, według okoliczno* 
śći, mieyfca, czafu, y ofob, tak przy­
zwoite y (kuteczne dawał rady, zł» 
wfzytkich inklinacyami, do woli fwo» 
iey rżądżił, dla tego fię częfto trafia­
ło, źe wielu grzefznikow, na drogę 
Zbawienia naprowadzał.

Niebietkiey Nauki będąc pełny 
ie kto umie, miarkować u(ia (woje, bar- 
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dzo rofłropny itR, Proverb: ^oFtrf.iy rżai 
dko kiedy, co mówił; Z iego zaś ftow, y 
rady, które zawfze, albo na Chwałę Bo. 
(ką, albo na pożytek były bliźniego, wy­
dawała fię Mądrość BOSKA; co w nim u- 
waźaiąc Świeccy, y Zakonnicy, Mądre y 
poważne Ofoby, w rżeczach trudnych y 
zawiłych, do niego fię, po radę fchodżi- 
li» ofobliwie, ii doznawali, 2e fię ra­
dy iego, (kotkiem pełniły: y nie tyl* 
ko Panowie, ale nawet y Kardynali, 
y fąm_» Oćiec Święty KLEMENS 
Jedenafty, wiedząc o iego Niebiefkiey 
Roftropnośći, w potrzebach tak ducho­
wnych ; jak y doczefnych, y w rże­
czach bardzo trudnych od niego rady 
zaciągali; Y tak, widźiemy to, źe fię 
na nim (pełniło, co mówi Eklezyaftyk: 
C. 20, r. Człek Roftropny, będzie w 
upodobaniu Panów. Czego ze Sługa-. 
BOSKI doftąpił, y od wielkich Panów 
miał wielkie poważenie , iako mieli, 
Święty FILIP NERYYSZ, Święty 
PIOTR zALKANTARY, Błogo. 
Bawiona KATARZYNA Rykćya , tym 
famym, dochodź! fię, wielka iego Ro- 
ftropność.

1671 Wielką także pokazowa! Roftropność 
w rżądzeniu Konferwatoryutiu, albo 
Kongregacyi panien, zwanych dr He Pt- 
perefcbce, które pobożnemi Naukami, 
w rzeczach do Zbawienia , y Chwały 
BOSK1EY należących, informował, 
iako też y w tym, że źadney rzeczy, 
ile w ktorey była jaka trudność, nie 
zaczął, póki wprzód od Oyca Światło­
ści, Pana BOGA, o pomoc, y o o- 
świecenie nie prosił. Przeto Sługę BO? 
S KIEGO, ftufznie nazwać możemy 
Błogosławionym, według Prowerbińli- 
rty Pańfkiego, Prov: C. 3 P, 14, Kto* 
ry znalazł tM^drośćy y obfitował w Ro- 
ftropnoić.

Ponieważ CHRYSTYS, rżekł u 
MaTEYSZA Świętego, tMattb- 10, V. 
16. Bądźcie roftropni iako R^fiowtcz, y 
przydał zaraz, y prroftemi jako gołębie. 
Co złączył Pan, Sługa jego ńierozłączył, 
Albowiem, zarówno był roftropnym, 
y proftym; tak dalece, źe lubo nieznał 
fię na Monecie, wfzytkim jednak o 
jałmużnę profzącynu, nieroftrząfaiąc 
ich potrzeby, dawki bez braku. Był 
wyfoce dowcipny, y wobyczaiach do*
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fkonały, dla czego, wi^ry temn nit» 
dawał, żeby fobie miał kto z kim, o- 
błudnie, y zdradliwie poftępować, albo 
fałfz iaki zmyślić, przeto wfzytkich 
wymaw.iaiąc , nigdy o nikim opacznie 
nietrzymał. proftoty y niewinności, 
był olobliwym Przyiaćielenij, przeto 
niewinniątka, y ptalzki, ofobliwie ko. 
chał, które częfto, dó chwalenia Pana 
BOGA Zachęcał, ynie raz fię trafiało, 
że ptafzęta, zawołane od niego , iako 
poftufzne, do niego nie bez Cudu przy­
latywały. Z tey zaś proftoty przedźi- 
wney, niemała fię. Świątobliwość wy- 
daic, iako mówi Święty Al GYSTYN, 
Epifl: I42, Któż może bydź Swiwtobli- 
wfy, iako ten, który, ma Cnotę praw- 
dźtwey proftoty.

Co do Cnoty w Rudze BOZYM1675 
Sprawiedliwości, ta że ieft dwoiaka, 
infia gentraina, in^a partykularna dwo- 
iaką tę, wwyfokim y heroicznym fto* 
pniu, fluga B OS K I zachował. A na­
przód Generalną, która fię nazywa^, 
prawną, bo prlykazuie wfzytkich praw 
Oblerwancyą, y ściąga fię do wfzy­
tkich cnot, tę w wy fok im Ropniu, flu- 
ga BOSKI zachował, ponieważ BO­
SKICH, y Kościelnych Przykazań wier­
nie pilnował także y Praw Zakonnych, 
w naymnieyfzym punkcie; y na wlzy^ 
tkich Aktach (polnych, zawfze widzia­
ny był. Nigdy w nim nie ęoftrze- 
żono, coby fię zganić mogło, ale co­
dziennie , z cnoty w cnotę, wyiey a 
wyźey poftępuiąc ; był przykładem Za* 
konney dofkonałośći, a do tego, wyda* 
wała fię w nim, wielka Miłość Pana., 
BOGA, y Bliźniego: a przeto, ponic*» 
waż według Apoftoła, ad Rom: 13, F, 
11. Zupełnołć Prawa je fi Miłość, naftę- 
puie z tąd, źe Nafz Sługa BOSKI, któ­
ry iakożmy widzieli, miał wielką mi­
łość, BOGA, y bliźniego, fprawiedli- 
wość, z prawa, dofkonale zachował.

Z niemnieyfzym usiłowaniem, ob^^ 
(erwowal fprawiedliwość partykularną, 
która dyfponuie Człowieka, na dobro 
partykularne, jakiey oloby w fzcze- 
gulnośći, a ta fię trzyma, w ftateczrey, 
y nieuftaiącey Woli , oddać każdemu , 
co iego jeft. Tę (prawiedliwość, Słii. 
ga BOSKI, wiernie zachował, y bar­
dzo żarliwy był, w iey zachowania, 

albo-
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albowiem kiedy co kupował, iak co 
ofzacowano, zupełnie płacił, Rzemie­
ślnikom, nigdy zapłaty niezatrzymał, 
kiedy fię niektórzy przed nim fkarży 
li źe im Panowie, zaflugi zatrzymowa- 
li, bardzo żarliwie o to, na Panów 
naftępował, y mówił im, źe lepiey za« 
fiugi, y co komu należy oddać, niż 
pieniądze obracać, na pobożne Vczyn» 
ki. Kiedy go do chorych umieraią- 
cych, cżęfto profzono, zaraz fię po- 
(pieizał, a ieżli od ktorego uflyfzał, 
że co chćiał, do takiego mieyfca zapi* 
fać, a wiedżiał, źe miał Sukceflorow 
Tbogich, perfwadował mu, żeby ra- 
czty, iegacyi dał pokoy, a Sukceflorow 
w Vbolłwic niezoftawiał. Sędżiomj, 
nic bardżiey nie zalecał, iako żeby 
iprawiedliwość każdemu czynili, y 
wiernie iey, nie idąc za refpektem.*' 
we wizytkim przeftrzegali.

1675 Sprawiedliwość, ma do siebie nie­
które cnoty przyłączone, iakie fą, Po­
bożność, Obferwancya, Przyiemność, 
Prawda, y wdzięczność; Temi wfzy-
tkiemi cnotami, dziwnie jaśniał. Wie­
lebny Ociec ANIOŁ> bo co należy 
do Pobożności, z wielką ochotą miał 
fię do (ego, co należało do Chwały 
BOSKIEY, y do Nayświętfzego SA­
KRAMENTY, gorące miał Na bo* 
żeńftwo. y wielkim ku niemu pałał 
affektem, a pamiętając 4 na (Iowa AV. 
GYSTYNA Świętego, Trafi: y i» 
poannem: b?tdiWS posilony itieli przyfta- 
ptfi, uftantefi, telli edftapifi: żadnego dnia 
nieopuśćił, żeby z gorącym Nabożeń* 
ftwem, Mfzy Swiętey, odprawie nie- 
miał. Nayświętfzą PANNĘ ofobli- 
wfzym kochał affektem, ktorey Kapli­
cę, pod Tytułem iey Oczyfzczenia, w 
przyśionku Kłafztornym, dla dawności, 
iuż upadającą, włafnym ftaraniem, re- 
ftaurował, co było okazyą do wię- 
kfzey chwały y czći iey, na tym miey* 
fcu, którą codżiennie pomnażać, zwiel* 
rą pilnością, ftarał fię- Wfzytkich tak­
że Świętych, w Niebie z BOGI EM 
kroluiących, ofobliwie Świętą MARYĄ 
MAGDALENĘ de Tazu, także A- 
NIOŁA STRÓŻA, miał w wielkim 
pofzanowaniu, iako też Świętych Mę­
czenników, y ich Relikwie, za kto,, 
rych przyczyną, od ćięlzkiego przypad­

ku, cudownie był wybawiony. Ko«- 
śćioły na chwałę Pana BOGA poświę­
cone , miał w ofobliwym poważaniu, 
do czego y infzych pobudzał2 ktoro 
iako fąm poważał, będąc w nich wiel­
ce nabożny, y z taką ciała układnośćią, 
że fię zdał bydż ANIOŁEM, tak 
niemogł śćierpieć, żeby Białogłowy, 
podczas Mfzy Swiętey, albo podczas 
wyftawienia Nayświętfzego SAKRA­
MENTY siadywały w Kość i el o, 
przeto ich o to, z wielką żarliwością, 
ftrofował,

Obferwancya, przez którą fzanu-i^tf 
iemy tych, ktorźy na Zwierzchno- 
śćiach zoftaią, była ofobliwą Cnotą, 
Sługi BOŻEGO. Dla czego OYCV 
Świętemu, y infzym na Godnościach 
Kośćioła Świętego będącym , pokcrne> 
zawfze pofzanowanie czynił, y prze­
ciwko Obmowcom, żarliwie fię, za_, 
ich Honor zaftawiał, iakożmy wyżey, 
pokazali. Przełożonym zaś, w których 
fobie, famego Pana BOGA reprezen­
tował, wielką oddawał rewerencyą, y 
fkinienia ich nadftuchował, które o- 
chotnie pełnił, iako fię niżey pokaże^ 
gdy fię mowie będżie, o iego Poflu- 
fzeńftwie.

Łagodność, ieft te CnotAs, przeZidyp 
która (tę kto. mile, y przyiemnie z ludź­
mi obebodii; tą Cnotą Nalz ftuga BO­
SKI, ofobliwie, do podżiwienia iaśniał. 
Albowiem bez wfzelakiego braku, ze 
wfzytkiemi fobie, mile iak z Bracią po; 
ftępował, zarowno z Panami, y z pro- 
ftakami, z ubogiemi, y z bogatemi. A 
lubo fię do niego wiele ludżi, w ro­
żnych Intereflach , y potrzebach fcho. 
dżiło, nic go to nie fturbowało, ka­
żdego mile przyiął, przed ;nikim fię 
nie zmarfzczył, z każdym fię łagodnie 
rozmówił, y każdemu fię według po­
trzeby, przyftugowal.

Prawda.! jeft Cnotka, która fig hto,^^ 
takim bydi w[łowach pokazuje, y w Ak­
cjach, jako jeft w famey rzeczy. Tę cno- 
Cnotę, miał dofkonale Sługa BOSKI, 
y nigdy choć żartem , żadnego fałfzu 
niepowiedżiał, nigdy Vfta iego nic nie 
zmyśliły, y prawdziwie, mogą fię o 
nim mówić, owe flowa, Malachiafza^ 
Proroka. C. 2, F 6- Prawo prawdy. 
było w uftach iego, albowienu, WO

SsssssS t wfzy-
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wfzytkich iego ffowach, w uczynkach 
wydawała fię fama fzczerość, rżetel- 
ność, przeto bardzo naftępował na kłam- 
ftwa> y chćiał żeby w Izy iey fzczerość 
kochali, y rzetelną prawdę mówili, 
częfto prZytaczaiąc, oWe flowa CHRY# 
STVSOWE, CMatth*. y. F 37. Niech bf- 
diie mowa wa^a-», jeft, ieft, niu, niej, 
Tey Cnoty Godność, pokazuiąc, Kro- 
lewfki Prorok, w Pfalmach, 14. [1 2, 
y 3> y wyliczając tych, ktorży maią 
Nieba doftąpić, mówi: Panie, ktoi 
ditt mit fikał, w Przybytku twoimi, albo 
kto pęczniej, na Gorie Swift ty twoiey ? 
kto cbodśi bez zmazy, y czyni Sprawie- 
dliwocć, eifu który mówi prawdf w for­
tu fwoim, j nie czyni zdrady, w jfżyku 
fwoim,

1679 Wdżięezność na koniec, jeft Cnota, 
która nu obligute, przyznał Dobrodżiey. 
ftwo. od kogo odebrane, y czyli to ujlugw 
czyli czym podobnymi, odwdiifczyć Do* 
brodgitjowi. Ta Cnota, w Słudze BO­
SKIM, Sprawiedliwość wielce pomna­
żała: bo nietyiko Dobrodżieyftwa cho 
wał w pamięci, nietyiko fię za Dobro- 
dźieiow modlił, nietyiko im zawdzię­
czając łafki, odfiugował, ale też wdzię­
czność fwoię, podarunkami Ducho*- 
Wnemi oświadczał, w Chorobach na­
wiedzając, y ćielząc. Z kąd fię poka# 
żule, że Sługa BOSKI, tak panu BO- 
Gv, iako y łudżiorn, wiernie, co na­
leżało oddawał, y wlzytkie częśći fpra- 
wiedliwtśći, tak Generalney, lako y 
partykularne/, heroicznie wypełnił.

Mftwo, dwojakie ieft, to ieft, od­
ważyć fię ha co, y ftać przy tym fta- 
tecznie. Bo że dyktuie rozum, że dla 
obrony dobra iakiego, należy fię mo­
cno, y rozumnie Opierać, potrzeba do 
tego śmiałości, czafem zaś, wytrzyma­
nia, y cierpliwości, aby fię tak, fkłon- 
ność woli, ku dobru cnoty, pokazała. 
Y ta ieft Naukk, Świętego TOMASZA, 
Anielfkiego Doktora, że ofobliwfzy akt 
Męftwa, należy na wytrzymaniu. W o- 
budwoch aktach, heroicznie fobie, ftu- 
ga BOSKI poczynał ♦ albowiem fundu­
jąc fię na famey Nadżiei w Panu BO- 
GV, Mężnie fię, na okazye naytru- 
dnleyfze odważał, ponieważ zaraz od 
dżiećińftwa, puścił fię na trudną dro­
gę Cnoty, w ktorey codiień bardźiey, 

a bardzie/ poftępuiąc, tak wielki w 
niey poftępek uczynił, źe wzgardżiwfzy 
wlzytkiemi żiemfkiemi rzeczami, a 
Krzyża fię chwyćiwlzy, wizytek fię w 
Zakonie Karmelitańfkim, na uftugę Pa­
nu BOGY poświęcił, gdżie pilnuiąc u- 
ftawicznie, doft^pienia dofkonałośći, 
nie tylko Przykazań BOSKICH, y 
Nauk CHRYSTYSOWYCH, ale y rad 
Ewangelicznych, heroicznie przeftrze- 
gał: Co iak ieft trudna, y iakiego Mę­
ftwa potrzebnie, zważył San 51 u Law 
rentitu Juflinianutr mówiąc: Ił zgar diii 
wfytkiemi Swiatowemi rzeczami, przez 
całe życie fwoie Krzyż nosić, dla dofta- 
pienia dofkonałośći Cnot, codzie nu* Po}' 
nf fam emu fobie wypowiadać, y chcieć nie* 
tylko Przykazania, ale y rady CHKT- 
ST US(J ITB zachować, W cal Cj jtft 
dzieło trudne. lowfzem lak mówi Świę­
ty BERNARD: Wftapić do Zakonu, 
y Profzffm uczynię , ieft ^kt, takiego 
Męftwa, że (tę może zrównać z Męczeń- 
ftwem, jeżeli nie przez wylanie krwi, to 
przez rodne infte ftofoby, które, ciało, 
y oraz duflę dręczą.

Dowodzę takżę odważnego Mę-j^Sf 
ftwa w trudnych rżeczach, Sługi B O- 
ZEGO, tak wielkie dżieła, które na_» 
siebie przyiął, y dla Chwały BO­
SKIE Y dokończył, tak wiele podję­
tych prać, na pożytek bliźniego, tak 
wielkie ftarania, w uprafzaniu y roz­
dawaniu Jałmużn na Ybogich, naofta- 
tek, codżienne, iimą, y latem, obcho­
dzenia Szpitalow, tak Świętego JANA 
na Lateranie, iako y drugiego, w któ­
rym zoftawali, przychodzący do zdro­
wia, gdżie bez odpoczynku, ochotnie 
y uftawicznje , tam y fam biegaiąc, 
wfżytkim uftugował, wfzytkich chętnie 
ratował. Które wfzytkie dżieła, beż 
wątpienia, wielkiey potrzebują umy­
słu rezolucyi, y bez daru ofobliwego 
Męftwa, niemogą bydź uczynione.

Równe także w odważnym zno-I^ga 
fzeniu przeciwności, Męftwo, y ćier- 
pliwość, pokazowa! Nafz Sługa BOSKI, 
fchodżiła fię co, dźień do niego, nie- 
żliczona liczba Ybogich, iedni fi? na­
przykrzali, drudzy przeciw niemu fze# 
mrali, iednak nigdy fię na nich nie o- 
brufzył. Przychodziły do niego, w In« 
tereffach fwoich, rożne cdoby^ prze­

mowa!
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mował ie bez narzekania. Zgoła, wfzy* 
tkich Vbogich * mile przyimował, 
y ćiefzył.

1683 Jawniey fię iefzczo, wydawała 
iego Cierpliwość, w znofzeniu ućifkow, 
utrapienia, przeciwnych okazyi, y ftro# 
fowania Przełożonych której wefołą 
twarzą znosił, maiąc ie fobie, za ofo- 
bliwe dary, dla więklzey zaftugi, od 
Pana BOGA dane, zktorego wolą, we 
wfzytkim fię zgadzał, y z wielką wdżię* 
cznośćią dziękował mu, za wfzytkiej 
dopulzezenia. Cięfzko także, y Szatan 
naftę po wał • na niego, co iluga BOSKI, 
mężnie wytrzymował, y zawfze z nie­
go chwalebnie tryumfował, wziąwfzy 
na siebie Pancerz Wiary, y zaftawiaiąc 
fię, tarczą, Vkrzyźowanego J E Z VS A. 
Z tych tedy tryumfów, z Szatana mę­
żnie odniesionych, wydaie fię wielka 
Sługi BOSKI ECO Cierpliwość: we­
dług Świętego J AKOB A dpta. in Bpi. 
Cathol: Cap: 1. F. 2. który mówi: 
Za wfielka radość, poczytajcie to (obtes. 
Bracia mot, gdy w rożne pokufy wpadnie. 
ćie, wiedząc, żej próba Wiary Wafiey, 
Cterphwośc ^rawujej.

Będąc ćięfżkiemi Chorobami y bo­
leściami przyćiśniony, zdaiąc fię na 
wolą Pana BOGA, nie tylko ftate- 
cznie, ale y wefoło je znosił, y tak 
za nie panu BOGV dziękował, iakby 
nieczuł żadney boleści. Z tąż weto- 
łośćią odnioft ranę w głowie, kiedy u# 
padł na żiemię, w Forcie Klalztorney, 
Vbogim Jałmużnę rozdając. Przeto Słu­
ga BOSKI, będąc niepodobney do wie­
rzenia , pełen Cierpliwości, dziwniej 
innych zachęcał, do Mężnego znofze- 
nia, Vćilkow y utrapienia, powtarża- 
iąc częfto, owe fiowa A V G V S T Y N A 
Świętego : lu pieca , tu siecz , tu nie^ 
przepu^czay, żebyś na wieki przepuścił, 
y dodawał, że przez dofkonała w wła- 
(nycb utrapieniach, y ućifkach, Cierpli­
wość, z wfżelkim zgadzaniem ftetz Wola 
Pana BOGA, otwiera fię każdemu łatwa 
droga, do dofiapienia Chwały Ntebit/kiey, 
według owcy Obietnicy C H RTSTU $ A, 
Luca ii. F. i9. W Cierpliwości ITafiey, 
odjteditczyćie dufie Wafie.

ł6g Dotrwanie zaś, które nie tylko 
Męftwo, ale y inne Cnoty koronuje, 
w^Nalzym Słudze B O S KIM, wyfokie 

fię pokazuje, albowiem, nic przez iaki 
krotki czas, ale przez cale żyćie fwo­
ie, nieznośne prace, ftatecznig podey- 
mował; tak dalece, że nigdy w Kara­
niu fię o Chwałę BOSKĄ, o ratunek 
bliźniego, o pomnożenie fię w Cnotach 
Świętych, y uczynkach pobożnych, 
nie udawał, jako fię o tym niżey po« 
wie, z kąd każdy pozna, że Sługa BO< 
SKI» był wierny aż do śmierci, y o- 
debrał Koronę życia.

Powściągliwość, znaczy iakieś uło-^jó 
zenie, albo pomiarkowanie, które w 
akcyach, y Faflyach ludzkich, rozum 
układa, y do niey należy temperować, 
wfzytkie affekcye, y odpor im dawać. 
W tey Cnocie, dziwnie był dofkonały, 
Nalz ANIOŁ, który przez uftawiczne 
ćwiczenie fię w Cnotach, tak nad wfzy- 
tkiemi Paflyami, wżiął gorę, że wię­
cey w nim niepowftawały, albo ieżli 
fię cokolwiek powftawać zdały, zaraz 
gafty. Nieznać bowiem w nim było, 
żadnego pomiefzania, zawfze fię zdał 
jednaki, wefoły, ułożony, iednego fię 
ftatecznie trzymaiący, famym Panem_» 
BOGIEM, fzczegulnie fię kontentu- 
jący, od wfzelkiey ciekawości, y du. 
cha rozwolnienia daleki, W tym te­
dy, doikonałym ułożeniu Faffyi, y u- 
martwieniu, znayduie fię wielka odwa­
ga.., iako naucza Święty TOMASZ 
Aniellki, z Kardynałem Laurea, kto­
rży fię zgadzaią: Wfiyfcy Wierni, Hżj 
mogą, uiiłui# frrztciwiać (tę Paffyom, y 
dawać inLj, odpor, al^j bardzo do tego, 
niewielt ich przychodżt, przeto, ktorży te­
go doftęputa, nazywali fię Rycerzami, y 
B 0 G V podobnemi.

Taż lama powściągliwość, pokazo-^g 
wała fię w nim, z dźiwney, w iedze# 
niu y w piciu wftrzemieżliwośći. Na 
południe infzego posiłku niezaźywał, 
oprocz iarźyn^, y legumin, y to nie- 
(maczno zgotowanych, potraw zaś; 
które Zgromadzeniu dawano, z umar­
twienia nie iadał, tylko ie za licencyą 
Przełożonego, albo między Vbogich ro­
zdawał, albo też brał za nie dwa Bo­
chenki Chleba, dla Vbogich; na wie­
czór zaś, nic w cale nie iadał. Kiedy
go na Obiady profzono, bardzo mało, 
czego zażywał, a wfzytek myśląc o 
Vbogich, prośił, żeby mógł co wiiąść 
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dla nich. Na oftatek, tak będąc wrtrze- 
mieżliwym, usilnie fię z tym ukrywał, 
lubo go fama poftać powierzchowna 
wydawała, że go tylko były kości > a 
ftura, y w wielkim podżiwieniu było 
u wfzytkich, że Mąż BOSKI, tak 00 
ftremi portami wyfufzony, y wynilz- 
czony, mógł tak wielkie prace, y nie­
wygody, podeymować, y znosić.

Do tych dobrowolnych wftrze— 
mieżliwośći, y infze Ciała udręczenia 
przydawał. Po kilka tylko godżin- w 
nocy fypiał, y to wfparfzy fię na ła* 
weczce, albo kamieniu, a oftatek nocy, 
albo na Paćierźach uftnych, albo na 
Fogomyślnośći, albo na (życiu Szkapie* 
rży trawił, które na pomnożenie Ho* 
noru Nayświętfzey PANNY, rozda­
wał. Podczas źimy, y mrozow, żeby 
bardżiey Ciało utrapił, złego, y wy­
tartego odżienia pofpolićie zażywał. W 
Lećie zaś, kiedy bardżiey Słońce pali­
ło, do Szpitala na poftugi, iak na o# 
chłodę chodził, y łwyczaynie mawiał: 
ie Ogień Czyfcowy, nierównie ieft w fobie 
gorętfiy.

Między inizemi Cnotami Moralne- 
mi, Poftufzeńftwo prym trzyma, albo# 
wiem j>rzez tę Cnotę; iako uczy Do­
ktor Aniel (ki, zapiera fię Człowiek, dla 
Fana cBOGd„ włafmy Wolt, ktor# fobie 
nad inne naywiękfie dobra, prz<l\.ła(ia->, 
dla tego Święty L A V R E NT Y, J V- 
S T Y N1A N, dał poftufzeńftwu, tę de- 
finicyą: ś* ieft zapr żenieni fię włafney 
Woli, jpr-zećswtanieuLj [tę włafnemu zda­
niu y dobrowolnym poddaniem^ (tę pod 
cudze zdanie.

,^o Tę Cnotę, dolkonale Sługa BOSKI 
zachował, albowiem Przełożonym, któ­
rych ofobliwie fzanował, y zawfze z 
odkrytą głową z niemi rozmawiał, wła- 
fną Wolę ze wfzytkim oddawał, y nic 
z Woli (woiey, nieczynił, tylko wczym 
była Wola Przełożonych. Dla tego, w 
każdey rzeczy czekał fkinienia, y choć mu 
co przeciwnego rolkazano, zaraz oślep, 
bez narzekania, z wielką ochotą, y 
wefołośćią czynił, pełniąc dofkonale, 
co Święty BAZYLI, przykazał w fwo­
ich Koniłytucyach, CaDt lo Zakonnicy, 
niech będą z chęci# pofl^ntnti, Przeło- 
ionemu fwemu, ant fię niech o to nie pyt 
taidt co tm rozkazaicjf ani niech ciekd* 
wie nierofirzwfaia, co im przykazał*

Wizytko z zaffugą Poftufzeńftwa^ 
chćiał czynić, przeto kiedy go częfto do 9i 
Chorych zaprafzano, lubo na to był na­
znaczony# nigdy iednak nogą nieftąpif za 
próg Klalztorny, póki od Przełożonych, 
których Woli, wizytek fię poddał, nie o- 
trzymał licencyi. Na Aktach Chórowy ch 
y innych zwykłych całemu Zgromadzeniu, 
2 wielką pilnością, zawfze bywał, że­
by zaftugi Poftufzeńftwa nie tracił, 
a lubo uftawicznie był zatrudniony, 
Ybogich, y Chorych, uftugami, źadney 
iednak powinności, prawem opifaney , 
nieopuśćił, przeto Wyfokie iego Poftu- 
fzeńrtwo, u wfzyftkich było w podii- 
wieniu.

Yboftwa Ewangelicznego, pilnie#!^ 
bardzo przeftrzegał, które nie tylko lo* 
bie olobliwie poważał, ale go tez, fa­
my m uczynkiem pełnił ; na ktorego fię 
wfzyfcy, iako na Zwierciadło, V boftwa 
prawdziwego, zapatrowali. Kiedy in- 
fzym Zakonnikom, pieniądze na Habity, 
y na inne potrzeby, do odzienia dawa« 
no, z doehodow Zgromadzenia, on ich 
nigdy brać niechćiał, iako też, y tych 
pieniędzy, które mu , na Ybogich ofia­
rowano, nigdy u fiebie nie miał, ale ie 
zaraz, komu infzemu, na złożenie, y 
(chowanie oddawał. Idąc za radą CHRY- 
STYSOWĄ, Luc. p. Cap. 4 Nizmieydie 
dwojakiego odzienia', iednym fię tylko Ha­
bitem komentował; y to polpolićie, ła­
tanym y Wytaitym, a ieiAl mu nowy 
Habit (prawiono, nie chodził w nim, 
ale za licencyą Przełożonego, dawał go 
Ybogim. Cela iego, oprocZ żywności 
dla Ybogich, bardzo uboga była, w kto­
rey nic nie było, tylko Stół profty, 
ftomiany ftołek, podnóżek iuż prawie 
(pruchniały , do klęczenia, y dwie ftare 
fzuflady, z których w iedney, chował 
Chleb, dla Ybogich , w drugiey Ciafta, 
w bułki robione, na posilenie Chorych, 
albo inne podobne rzeczy, także kilka 
Obrazków papierowych, y nic więcey. 
Miał do tego, łofzko bardzo wążiuchne, 
y iednę podufzkę fiomą napchaną, pofta- 
nia zać lnianego, iako to pierzyn, y prze- 
ściradeł, nie zażywał, ale miał dwa ko­
ce wełniane', na których, po długich 
koło JYbogich, y Chorych, dżiennych 
uflugach , bardzo krótko (poczywał. 
Bardzo też, do zachowania Cnoty X bb-

ftwa,
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ftwa, innych prowadżił, yi zachęcał, 
przeto, niemogł go nikt namówić, aby 
Oyca Świętego KLEMENSA ledenaftego, 
u ktorego miał wielką Akceptacyą, pro­
sił o co, dla Sioftrzeiica fwoiego.j I dla 
tego, Nafz Sługa BOSKI, flufznie mógł 
z Dawidem mowie: Pp/**: 69. v- 6. 
Ja zaś nic niema]jcyr», Vbofhn jeftem.

1695 W pilnowaniu Czyftośći, wielkiego 
ftarania przykładał, czego fię ztąd dowo. 
dźi, albowiem zaraz z młodu, chronił 
fię fwawoluey, rowiennikow fwoich 
kompanii, od dyfkurfow nieprzyftoy- 
nych uchodził, od konwerfacyi Białych 
głów, choć y krewnych fwoich uciekał, 
iako/zę wyżey powiedziało. iodrozizy 
zaś, yiuż do Zakonu wftąpiw/zy, z mo­
wy, z twarzy, z oczu, z chodu, y u- 
łożenia Ciała, y z wfzelkich Akcyi, dii- 
wną Ikromność, y układność pokazował 
po fobie, tak dalece, że patrzącym na 
siebie, zdał fię bydż, nie tylko Imieniem, 
ale lamą rzeczą Aniołem, y wfzyftkich 
do zbudowania, y pofzanowania pobu­
dzał. W wyfokim tedy ftopniu, iako 
Anioł, kochał fię w Anielfkiey Cno. 
ćie Czyflośći, z ktorego V{t, nigdy, 
nikt, y iednego flową nieftyfzaf, żeby 
choć podobieństwem, miało bydż, mniey 
przyftoyne , na mowy zaś, y fzpetne 
dyfkurfy, wfzytek drżał, y przed nie­
mi ufzy zatykał, y na niewftydliwie mo# 
wiących, żarliwie naftędował. Prożno. 
Śćiami Białogłówfkiemi , niefkromno- 
śćią , y obnażeniem piersi , bardzo fię 
brzydżił, y z uftroionemi, do zbytku, 
białogłowami, żadnym fpofobem mówić 
niechćiał, albo jeżeli mówił, to fzcze- 
gulnie z tey racyi, żeby ich fiirowo ftro- 
fował. Jeżeli po Mieście chodzące Pa­
nienki obączył, nie mógł śćierf ieć, że­
by im tego dobrze nie zganił, y pilno# 
Wania Gzyftośći, iako naybardżiey n<e 
zalecił. Do wfzelakich nieprzyftoyno. 
Śći, mając wielką nienawiść, wfzytkie 
okazye, do Obrazy Pana BOGA, ftarał 
fię żarliwie oddalać, y gdy ufiyfzał, źe 
między Koloflami, wylaniem Krwi Mę­
czenników poświęconemi, wiele fię dżia- 
ło wfzeteczeńftwa, wyiednał u Oyca 
Świętego KLEMENSA Jedenaftego, że 
to mieylce, kazał do koła obmurować.

. Zkąd u wfzytkich, ta o Słudze BOSKIM 
pfpolita była opinia, źe niewinność 

na Chrzcie Świętym odebraną, nienaru- 
fzoną, aż do Smierći ,zachówał: a za- 
tym, nie Imieniem tylko, ale famą rze­
czą był Aniołem , ponieważ Cnota Csr 
ftoići, Anioła czym s Ciłowieka , mówi 
Święty BERNARD: de Morib: Rpifcopl 
Cap. y Aniellki DOKTOR , cytu- 
iąc Świętego AVGVSTfNA, tak o tey 
Cnocie mówi: 9anień(łwo, przewyifta 
natury ludzkiej Kondycja , przez której 
(łaja [ie ludzie podobnemi do Anlołow; 
wt^kfze iednak ieft zwyćipftwo Panien, mi 
Amołow, bo Anieli żyw bez Ciała , Panny 
zaś w Ciele trjumfuia.

Wfzelakich Cnot Strażniczka, yO-1^95 
zdoba, Pokora, bardzo obfita była w 
Słudze BOŻYM , tak dalece, źe wfzy«- 
tkie iego flowa, y uczynki, nic infze­
go niepokazowały , tylko bardzo głębo­
kie, famego fiebie uniżenie- Albowiem 
mało o fobie rozumiejąc , ile razy z 
Konwentu wychodżił, albo fię do Kon­
wentu powracał , zawfze klęknąwfzy u 
Nog Przełożonego, z pokorą wielką pro­
sił, żeby mu odpuścił, tak wiele defe* 
ktow, w Zakonney Obferwancyi popeł­
nionych , y oraz żeby mu dał Oyco— 
wlkie błogoftawieńftwo. Spotykając fię 
zaś, z Zakonnikami, pokornie prosił 
ich, mówiąc: ponieważ jeftem tak witl# 
grzechami obciążony. proftp pamiętajcie o 
mnie, we Mfach Swiptjch, y w Modlić 
twach ł^aftych przed BOGIEM. Podo­
bnym fpofobem poftępował fobie z V- 
bogiemi, rozdając im Jałmużnę , prosił 
ich bowiem zaraz ; żeby fię za nitru* 
przyczyniali do BOGA, o odpulzezenie 
grzechów, ktoremi Maieftat Jego, o- 
braźił.

Zadney fprawy nie zaczynał, pokh/0 
fię pierwey, z infzemi, choć Młodfze* 
mi od fiebie nie naradżił, co czynił z 
pokory, y małego rozumienia o fobie. 
Zkąd fię w nim dowodzić może , wiel­
ka Pokora, albowiem mówi Święty 
BERNARD, term : 4. in Epiph. Dni: 
Wtelktey pokory ieft , pokazać ftp niżfzymj 
równemu, albo równym, miflemu; Nay- 
wipkfta zaś, j zupełna jeft ftrawiedliwość, 
nirftym ftp pokazać, chociaż y wifamu od 
siebie.

Ludzkie f pochwały, ukłony, y po-\6py 
fzanowania , które mu cźyniono , miał 
w wielkiey nienawiści, y uciekał przed 
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niemi. Dla wielkie/ Świątobliwości 
iego, tak na Solemn/ch Proceffyach» 
iak na publicznych drogach, fchodżili 
fię ludzie do niego, y iedni, nazywali 
go Świętym, insi fię do iego Modlitw 
udawali, co ile razy poftrzegł, czynić 
i™ tego nie pozwalał. Tak zaś Sługa 
BOSKI, żałofny był, na te ludzkie ufza* 
nowania, y applauzy, źe tego y wyra# 
źfćnie można, przeto z rofkazania Oyca 
Świętego, nie chodził na publiczne Pro- 
ceflye, a ieźli wychodził do Szpitala, 
I5a uflugi Vbogim, tedy unikając ludz­
kich applauzow, ściefzkami niewiado- 
memi, y dałekiemi, chodźił, W ktorey 
okoliczności, naśladował dofkonale, po­
korę Świętego FRANCISZKA, o któ­
rym, w Zyćiu pifze Święty BONA— 
WENTYRA : pokorny, thce
bydź za narltżfego poczytany , ćie^j (ię 
« wzgardy fwoiey, w tym tylko wyniolły, 
ie pochwałami gardzi.

1698 Będąc tedy dalekim od wfzelkiey 
Chwały, y ufzanowania ludzkiego, pra­
gnął naybardźiey, bydź wzgardzonym. 
Przeto czynił, iako ńaypodle/fze uftu- 
gi, odarto y nikczemnie chodźił, iako 
fię wyże/ powiediiało, a lubo fię częfto 
fchodźili do niego Wielcy Panowie, dla 
wielkie/ opinii Świątobliwości iego, 
nie tak to fobie poważał, iako z Ybo- 
giemi, we dnie y w nocy przeftawać, 
y uftawicznie ftużyć im. Zęby fię u 
innych podał w poftpozycyą , czafemj 
w Szpitalu zYbcgiemi tańcował; y wie­
le razy Kiążąt, / przednieyfzych Pa# 
now, do Szpitala, na Yroczyftośći, któ­
re fprawiał, zaprafzał, to z pokory y 
proftoty, dawał im znać, żeby fię fcho 
dźili, przez Stolarza. I z tąd fię ofobli- 
wa pokazuje Pokora, iako uważa SAC< 
CHVS, de fignu San cl: fecz f. C, 5. P.

Kiedy kto pokornych rzeczy pragnie, 
pokornych, y Ubogich kocha, w podłym o~ 
diieniu chodzi, poffialitych bez wyśmienitośći 
potraw zażywa, z pokornemi przefłaje, y 
między Ubogtemi zofidwdć, md fobie zo_» 
dthcye.

Strofowania , obelgi, krzywdy fo­
bie uczynione, miał za ofobliwe pocie­
chy, nie inaczey, tylko iakby z nich, 
miał naywiękfzy pożytek; co fobio 
GRZEGORZ Święty bardzo poważa, 
kiedy mó wi: Nie wielka to rzecz, upokarzać

0 T

ftp tym, którzy nu ^anuja bo to y każdy 
Świecki czyni, aleimy fię tym ndybard&J 
upokarzać powinni, od których co ćterpte~ 
my. I Święty ANZELM powiada: Sz«- 
fty Pokory flopień jefł, gdy fię kto czujce «■ 
krzywdzonym, tak to cierpliwie znosi, jak­
by naywiękfiy pożytek odebrał,

Głębfzą Pokorę pokazowa!, kiedytyeo 
dary Niebiefkie, ktoremi aż do czynie­
nia Cudów był ozdobiony4 iak w kro# 
tce pokaźemy, a ofobliwie Cudowno 
rzeczy pomnożenia, ukrywał przed lu- 
dzkiemi oczami. O tym ftopniu Pokory, 
mówi Święty BONAWENTYRA, de Proft

Itb. ł, Cap. yy. Trzeci ftopień Po, 
kory jeft, kiedy Człowiek matacy wielkie^ 
Cnoty, y Dary, będąc w Godnościach, nic 
fię nie wynuśi, nic fobie nie przywła^cza, 
ale to zupełnie, na tego wfiytko zlewa, od 
ktorego w^tlkie dobro pochodzi. Tak te­
dy cokolwiek fię do tąd powiedziało, y 
wiele infzych rzeczy, wyfoką Pokorę 
Sługi BOŻEGO, oświadczają.

Pokazawlzy tedy, tak wiele heroicznych 
Cnót, Sługi BOŻEGO, trzeba iefzcze 
pokazać, wielkie nadprzyrodzone Dary, 
ktoremi iako drogiemi kieynotami, po­
dobało fię BOGV, ozdobie dulzę Sługi 
Iwego,

Prorockim Duchem, udarowany bę-i70i 
dąc, wiele przyfzłych rzeczy, od ludz­
kie/ wiadomości ukrytych, za objawie­
niem BOSKIM, opowiadał, które fię po­
tym , w famym Ikufu prawdźiły: co 
wielu Świadków potwierdziło w Proce- 
(Tie; a tu dla krótkości, dwa fię tylko kładą 
dowody. Pierwfzy , źe na trzy lata, 
przed Śmiercią, KLEMENSA Jedenafte- 
go, Oyca Świętego powiedział, źe Kar­
dynał de Comitibtu będźie Papieżem, y 
tak fię ftało, źe zoftał, nazwany IN­
NOCENTY Trzynąfty. Drugi dowod, 
źe kiedy fię w Węgrach, wfzczęła Woy- 
na, między Katolikami y Turkami, wie— 
dźiał, y powiedźiał, z objawienia BO- 
S KI EGO, źe po wielu utarczkach, 
Chrześćianie wygrają, y zwyciężą, co 
fię y w fkutku ftało. Z daru tedy Pro- 
roćtwa, bierze fię wielki dowod Świą­
tobliwości, jako mówi Kardynał BONA, 
de difc: Spirit I Cap. 17, Num: 7 Pa- 
rag: y. IP' zła du^ę nic wnidiie Mądrość, 
y nie będźie miefkdć w Ciele, grzechowi 
podległymi dle fię do duf Swiętyth prze­

nosi ,
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nosi, przjjdciofdmi BOSKlEMl, J Proro­
kami cnym: co famo potwierdza , Scac- 
chtu, kiedy przydaie, do Not: ftng: 
San&; ie Dar Proroflwd, prtynosi /kutek. 
Beatyfikacji, J Kanonizacji.

1703 Był także ozdobiony od Pana BOGA, 
łafką, przenikającą fkrytośći ferc, y rze­
czy nikomu niewiadomych, z których, 
wiele bardzo tajemnych, y tajemnic pe?- 
nych , y do poznania bez objawienia., 
EMSKIEGO niepodobnych, nie bez po- 
dziwienia wicdżiał, y przed czatem o- 
powiedżiał. Co że doftatecznie może, 
próbować. Świątobliwość Sługi BOZE- 
GO, więcey niż fzefnaftu Świadków, 
w Procelfie zeznało, y dowodziło, po­
nieważ rzeczy tajemne, y prawdziwe, 
światłem Mądrości fwoiey, fam BOG 
tylko przenika, według Prowcrbialtfly 
Cap. itf. l^aintkient Dachów fam Pan jefi, 
) Hitri 17, Złe je fi Serce ludzkie, j met 
przemkntone, któż je pozna, Ja Paw do* 
śwtadczajacj Lędżwtj przenikaj&cj Serca.

1704. Jaśniał także darem, do wierzenia, y 
wymówienia nic podobnym, pomnażania 
rzeczy, do żywności należących, ponie- 
waż bardzo częfto, kiedy ffużył Chorym 
w Szpitalu S. Jana, y rozdawał jedzenia, 
w iednym Rękawie iego, cudownie ropy, 
tak dalece, źe małym kawałkiem, mógł 
prawie niezliczone Oloby, do fytośći|na» 
karmić, jako z włafnego doświadczenia, 
pietnaftu, a z widzenia, bardzo wielo 
Świadków * autentycznie świadczyło, 
coby długo było wyliczać; przeto w 
tey materyi dwa tylko przykłady kła­
dziemy. Pierwfzy, źe cudownie w Ręka­
wie Habitu fwego znaydował, czego 
komu było potrzeba, przeto nie raz fię 
przytrafiło, źe rozdawfzy Chleb między 
Ubogich, jeżeli fię trafił jaki Ubogi, co 
Chleba jefzcze niewźiął, wiele było po­
trzeba, znaydował go Sługa Bolki w rę­
kawie, y wyjąwfzy rozdawał. Iowfzem 
tenże Rękaw, widżiał fię bydź, rzeczy 
rodzący, z ktorego doyżrałe owoce, choć 
nie według czafu, dobywał, jako fię 
trafiło w Liftopadżie, że z tegoż Ręka­
wa, dobył świeżego Karczocha, y da­
rował go, Matce JANA Baptyfty pikka- 
lugi, jako tenże fam świadczył. Drugi 
przykład, źe Studnia, która już prawie 
była wyfćhła, y zgnilizną śmierdżia- 
!a,<za przyczyną Sługi BOŻEGO, 
snaleiiona była pełna wody czyftey y 

pachniącey, zewfząd jak Fontaną płyną, 
cey. Te tedy y inne rzeczy w Summa, 
ryufzu Wyrażone, pomnożenia potrzeb 
do żywności, do pierwfzego Stopnia^ 
Cudów należą, ponieważ wcale, prze* 
wyźfzaią moc Natury ftworzoney, ia­
ko z Świętym TOMASZEM, y 
z innemi Teologami, przyznali Au-~ 
dytorowie Sacra Rota, w Relacyi Ka- 
nonizacyi Swętey T E R ESY. ^rt: 2. 
dc UMtrac: en Pita, eMir. 1. y Świę­
tego IZYDORA K^grjkolt, de CMiracz 
in Pet: CMir: 2^0.

Do ofobliwego także, Cnot w(zy-i?05 
tkich, ktoremi Nafz Sługa^ BOSKI 
jaśniał, kompletu, przyftąpiła publiczna, 
y jawna Rawa Świątobliwości jego, 
którą żyląc miał u ludżi > wfzelkiey 
kondycyi. Albowiem nietylko ludżio 
prości, ale y ludżię Mądrży, Vczeni, 
poważni, Szlachetni, Naypierwśi, Du­
chowni Świeccy , y Zakonnicy, Sługę 
BOŻEGO, iako Świętego fzanowaH, 
do nog przyklękali, polecając fię Mod.i* 
twom jego, y z Nabożeńftwa , Habitu 
jego kawałki uftrzygali, y całowali, y 
o co z rżeczy jego prosili, y za Reli­
kwie chowali, y fzanowali. Wiele ra 
zy wyfzedł z Konwentu, wielki fię- 
gmin ludżi zbiegał do niego, nie bez 
znaków, wielkiego ufzanowania , ofo­
bliwie w Proceff/ach, przeto dla uni- 
knienia tumultu od ludżi w pomienio- 
nych Proceflyach, jako fię wyźey .po­
wiedziało, dyfpenfował z nim OCIEC 
Święty, żeby na nich niebywał. Na­
wet u famych Wielkich Panów, Kar* 
dynałow, Xiąźąt, Prałatów, jego Świą­
tobliwość, w wielkiey była opinii, kto- 
rży go jak Świętego fzanuiąc, radzili 
fię w fprawach zawiłych j trudnych , 
y do iego Modlitw, y przyczyny, u- 
śiłnie y pokornie udawali fię. Kiąże 
Kardynał TOMAZYUSZ, ( ktorego 
też beatyfikacyi, y Kanonizacyi, (pra­
wa, ieft w Swiętey Kongregacyi Ritu- 
um, ofobliwie Sługę BOŻEGO powa­
żał, y fzanował , y z nim, nawiedzał 
Siedm Pryncypalnych w Rżymie Koi- 
śćiołow. Nie wmnieyfzey powadzo 
y Opinij, był u Oyca Świętego KLE­
MENSA Jedenaftego, który publiczno 
Kościoła Świętego potrzeby, Modlitwom 
jego polecał. Xiążęta także Bawarlkie*
y Kięźna dc Baden, ]ego Swiątobiiwo-
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$ćią pobudzeni, do Szpitala Świętego 
JANA, chodzili, y przykładem Sługi 
BOŻEGO, Chorym z ochotą Rużyli. 

1796 Ta powfzechna Sława Swiątobli- 
wośći iegó, jefzcze bardżiey uroRa*, 
kiedy oftatnią Chorobą, był złożony. 
Albowiem fąm OCIEC Święty, który 
fię co dżień o jego zdrowie pytał; Kar* 
dynali, Kiążęta, każdego dnia, pofyłalt 
do niego, y tak wielka ludzi frekwen« 
cya, fchodżiła fię, nawiedzać go w 
Chorobie, że aż OCIEC Święty przy* 
kazał, aby tylko Ofoby potrzebne, do 
Celi jego, przypufzczali.

x7«7 Ani ta kwitnąca, y nieuftaiąca Sła­
wa,- heroicznemi Cnotami, y wielkie- 
ini Cudami potwierdzona, ortygła, al­
bo zmnieyfzona była, albo miała w 
czym, jakie kontradykeye, ale fię co 
dzień pomnażała, y po dalekich Pro- 
wincyach, cudownie rofchodżiła, tak 
dalece, że pofpolićie zewlząd, o rżeczy 
jego, profzono za Relikwie, nawet y 
od tych lamych, ktorży go nigdy nie- 
znalj, y nięwidżieli; zgoła wfzyfcy, 
bez kontradykcyi, nie bez znaKow wiel­
kiego ufzanowania, Świętym go nazy» 
wali.

Tak wyfoką Wielebnego Oyca A- 
NIOŁA Świątobliwość, wielą publi- 
cznemiś^iadećłwami, od ludzi potwier­
dzoną, iefzcze za żywota Sługi fwoie­
go, chćiał Pan BOG potwierdzić, y o- 
zdobić Cudami, z których wielu , jeft 
zebranych trzydzieści dwa, w fumma- 
ryufzu, pod liczbą dwudżieftą pierwlzą, 
do ktorego, pobożnego, y ciekawego 
Czytelnika, odfyłąmy. Z Cudów zaś, 
że śię prawdziwa Sługi BOŻEGO Swią« 
tobliwość dowodzi, wątpić nietrzeba, 
według Nauki, Doktora Anielfkiego; 
*• 2, 2^ 279, drt; 2. Dru^tm fpofobcmj 
wiipte Gudat nit bywaiat czynione, tylko 
•d Świętych, do których Swiatobhwołći •• 
^ło^tnta, dśieiw fię Cuda, albo zd iyłia 
ich, albo też y po Smierći.

17«9 Jńkie było, Nafzego Sługi BOŻE­
GO Zycie, taka też y Śmierć była, to 
ieft Sławna, Świątobliwości pełna, pu­
bliczna, y iakiey wyćiągaią De kreta* 
Generalne, pag: yy. Albowiem uftawi- 
eznemi, y nieznośnemi» ni uRugach 
Miłości bliźniego, pracami, y niewcza- 
fami, znifzczony, ftarośćią, na siłach 
^Rabiony, poznawfzy, że iuż czas nad- 

chodżił fzczę&iwych przenosin fwoich, 
z żiemi, do Nieba, rożnemi podobień* 
ftwami, y Rowami nie bardzo wyra* 
żnemi, blilką Śmierć fwoię opowiadał; 
ofobliwie zaś wiedząc o blifkiey Śmier­
ci, na pięć dni, przed Chorobą, pofzedł 
do Oyca Świętego, KLEMENSA 
Jedenaftego, prosić o Błogoiiawieńf wo, 
y potym iedząc Obikd, u Opata 
na, z którym miał wielką przyiażń, z 
objawienia BOSKIEGO, powiedżiał 
mu, fwoię, y iego Śmierć, że w ieden 
dżień przypadnie, co fię ftało, iak Wie- 
lelebny Oćiec powiedżiał.

Roku tedy 17 io. dnia cztero: Rego, 7i^ 
Stycznia, na wielką piersi infianmac/ą 
zachorował, zuftawiczney Miłości bli­
źniego, iako fię powiedźiało, VRugi, a 
gdy ći» którym było miłe zdrowiej 
Sługi BOŻEGO, dodawali mu lerca, 
obiecuiąc mu, prędkio przy iści ej do 
zdrowia, odpowiedział im, źo nietylko 
zapewne utnrtej, alej imj tti, y diitA 
Śmierci powiedział, y mieyfetj, gditej 
miał bydi pochowany, naznaczył.

W tey Chorobie, wiele a wiele, 1711 
Aktów, Cnot heroicznych czynił, wfzy* 
tek rofpalony, BOSKĄ Miłością, po­
tym albo duchowne Xiąizki czytał, al» 
bo Pacierze Kapłańfkie mówił, któ­
rych nigdy choćby w nayćięźfzych 
Chorobach, nieopuśćił> albo o Nay* 
Rodlzynu Imieniu J EZUSO W Y M , 
albo o Męce C HR YST VSOWE Y, 
z wielkim Naboźeńftwem, rozmawiał. 
Pałając też niemnieylzą Miłością bli­
źniego, póki tylko zył, ftarał fię 
zawfze, żeby iego Chorym*, y Vbo- 
gim, zwyczayne Jałmużny nolzono, 
których zawfze w myśli y w fercu no- 
Iząc, wfzytkim ktorży go nawiedzali, 
gorąco ich zalecał. Przełożonym*, y 
Doktorom, będąc bardzo poRufzny, we 
wfzytkjm ich Ruchał, y lubo wiedżiał, 
źe mu żadne niepomogą lekarft wa, eo 
mu tylko dawśno, wfzytkiego z ocho­
tą zkżywał. Z głębokiego ćwiczenia* 
fię w pokorże, częfto mawiał; tak wito 
le lat, z dobroci BOSKIEJ pozwalanych, 
ilenij zawfe zatywaft dla tego tei, wfzy­
tkich , z pokorą niewypowiedźianą , 
przeprafzał.

Potym wfzytek, do Woli Pana BOGAiyu 
gotowy, prośił o Sakramenta Święte/ y 
Spowiedź całego przefzłego życia fwego,
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% takim Nabożeńftwem odprawił, że fię 
niemogł wftrzy mać od łez Spowiednik. 
Irzez całą noc naftępuiącą prosił, żeby 
przy nim nikt niebyt, gotuiąc fię do Sto­
łu Pańfkiego, do ktorego miał nazajutrz 
z rana przyftąpić, y zferdecznym przyiął 
affektem, potym podżiękowawfiy gorąco 
FanuBogu, za tak nieograniczone Dobro* 
dżieyftwo, ktorego fię nigdy niegodnym 
fądiił, przy ogniftych Aktach, Wiary, 
Nadziei, y Miłośći. Oley S, z wielką 
pociechą przyiął, którym umocniony, 
wfzytkie Infulty które od Szatana pono­
sił, mężnie zwyciężył. Gdy Przełożo­
ny kommendacyą dufzy, nad nim odpra­
wiał, on na wfzytko. wyraźnie,y głośno, 
iako y na Proteftacyą Wiary, odpowia­
dał, y z wielkiego Miłości Fana Boga upa* 
łu, piersi odkrywając, co raz fię w nie 
bił, mówiąc Akty Miłośći Bofkiey. Ni 
koniec, czuiąc, jni blifki Smierći przy- 
ftęp, o przyiśćie Przełożonego, y Zakon­
ników prośił, ktorży zfzedfzy fię y Li­
tanią odmowiwfzy, odefzli. On zaś w 
prędce potym, trzymając w ręce Krucy- 

y częfto go całując, a u/tawicznie o 
Bogu rozmawiając, podnioźfzy w Nie­
bo oczy, bardzo fpokoynic (konał, kto* 
rego twarz, po (konaniu, dżiwnic piękna, 
y niezwyczaynie biała, widżiana była.

Ledwo co (konał, zaraz rżeczy iego 
pobrano, y nabożnym do niego, poroz- 
dawano, o które długo,y gorąco prosili. 
Jak fię zaś Śmierć iego rozgłosiła, prawie 
całe Miafto wzrufzyła, dla czego ufta- 

x_t3wiczny oboyga płci lud£i konkurs, fcho- 
’d£ił fię, przeto dla wielkiego tumultu, y 
Kościoła nieotworźono, póki tam pier­
wey Ciała niezanieśiono.

Po otwarciu Kościoła, tak wielka fię 
ciżba ludżi do Ciała Sługi Bożego naćifnę. 
ła, że iey niemogąc Zakonnicy rozgromić, 
muśieli Szwaycarow.na warcie poftawić. 
Wfzyfcy, z wielkiego ku niemu Naboień* 

l4ftwa, niemogli z niego oczu fpuśćić. ie- 
*dni Nogi, drudzy ręce, inśi Głowę, dru­
dzy Habit jego całowali, żadnego nlebyło> 
żeby Woreczków, Chuftek, Koronek, o 
jego Świątobliwe ciało niepoćierali, wie* 
lu też chćiałoj pokraiaćna nim Habit, a 
za Relikwie podżielić fię ninu. Ku Wie­
czorowi, Ciało czći godne, z Solemną 
nieśiono Proceffyą, podczas ktorey, co 
thz to więcey Luda przybywało, tik da- 
Itce, źe lubo obfzerne mieyfca były.

TAulit Ob, Km 646
niemogły ludżi obiąć. a wfzyfcy, iednym 
głofem wołali, Swftp } Ohtc Ubtgitb, n- 
morł. Każdy fię zaś przyczynie jego, gło­
śno zalecał. Gdy iuż miano. Świątobli­
we Ciało, wpuścić do Grobu j niefpodźia* 
nie, przyfzedł rofkaz, Jaśnieoświeconego 
Xiążęćia Kardynała, Wikarego bapiefkie- 
go, na ten czas, żeby dla Nabożeńftwa 
ludżi, nlechowano Ciała do jutra. Naza­
jutrz tedy, choć był defzc* bardzo wiel­
ki , zgromadził fię iednak, niezliczony 
konkurs Ludżi, wfzelkiey kondycyi, 
Szlachty, Panów, Doktorow, Zakonni­
ków, a wfzyfcy fię dziwowali, jakim Ipo* 
fobem, Ciało po tak wielu godzinach od 
Smierći, do tych czas, miało wfzelką 
Wolność, y miękkość, y dziwną twarzy 
piękność, do Nabożeńftwa pobudzającą, 
pokazowało- Na oftatek, gdy juz Ciało 
chowano, wielu Nayprzednieylzych Pa­
nów, Xiążąt było przytomnych, ktorży. 
Nogi, Ręce, y Głowę jego, długo ca­
łowali.

Zaraz po Smierći jego, wiele fię, Ctw‘5 
dow działo. Albowiem zaraz tego mo­
mentu, ktorego (konał, pokazał fię pe* 
wnemu Panu we śnie, y Zonie jego, od 
których fpytany, dokadb) jethoł, wefoły 
z radością odpowiedział i tdp profło do 
Nttbo, y tom do BOGA, będę fię 
przyczyniał za wami.

Obiecał fię był Sługa Bofkt, Annie Ma 
ryi, Danieli, albo za żywota po Smierći 
pokazać, przeto zaraz tey nocy, ktorey 
umarł, pokaz:łfię iey. uśmiechając fię, y 
widżiała go idącego, po ćtafney a dłu- 
giey drabinie, na ktorey wierzchu, cze­
kał go Chryftus, z rękami wyćiągnione- 
mi, z ktorego rąk, pochodżiły dwa pro* 
mienie, y iafność fwoię fpufzczały na 
piersi. Sługi Bożego.

Niefchodźiło, y na wielu in(zychi71y 
Cudach, które drogą przed Obliczem Fań, 
(kim Śmierć iego, oświadczały. Tego fię 
zamilczeć niemoże, o czym niżey powie­
my, co na Wiedza i ąc Grób lego, powie- 
dźiał Antoni, Dominik, Robinii. Choro­
wał ten na Malignę ,y na dyaryą. a gdy go 
co razgwałtowniey, przyćifkała Choro­
ba, miał od BOGA natchnienie, źe ieili 
chce ozdrowjeć, trzeba mu, Grób Sługi 
Bożego nawiedżić; do ktorego zaniesiony, 
że niemogł ftać na-. Nogach, położył fię 
na Grobie, y krotko fię pomodliwfzy* 
natych mi aft przyfzedł do śił, y ^5 
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wolnym od Choroby, przeto wftawfzy, 
fąm o fwoiey mocy, przez niemałą dro­
gę fzedł, y w kilka dni, dofkonale zdrów 
zoftał. Radość z tego Cudu, innym Cu­
dem, potwierdzona była, albowiem in- 
fzym widzeniem, był upewniony, żej 
znowu, na tęż Chorobę zapadnie, y oz- 
drowieie, y że Zona iego, porodzi Syna, 
czego potym prawdy, fkutkiem famym 
doznał, bo y on_ powtórnie powftał z 
Choroby, y Zona mu Syna powiła.

I?ig Drugi Cud niemnieyfzy był, źe iak 
otworzono Grób, w którym było pocho­
wane,Ciało Sługi'Bożego, bardzo wdzię­
czny zapach, z Ciała iego pochodził, któ­
ry zpodźiwieniem, długo fię trzymał rąk 
tych, ktorży fię dotykali, godnego czći 
Ciała; przeto wfżytkie okoliczności, pil­
nie zważy wfzy, zapach ten, za nadprzy­
rodzony, wfzyfcy uznali. Z kąd powtó­
rzyć ftufznie możemy, że Śmierć Świąto­
bliwego Oyca ANIOŁA, Sławna, Swiąto- 
bliwośći pełna, y publicznemi Swiade- 
dwami, potwierdzona była,

SławaSiwątobliwosći, którą Sługa Bo# 
17?Piki, publicznie ftynął, za żywota,iakoż- 

my widżieli, nie z próżnych relacy i, ale 
Z heroicznyczCnot, u ludźi wfzelakiey 
kondycyi, nie była zGiałem iego wraz 
pochowana, ale y z prochu więkfza po- 
wftawała, bardźiey ftyneła, y codźień 
bardźiey roffa. Albowiem wfzyfcy Du« 
chowni, Świeccy, Zakonnicy, Panowie, 
Kiążęta, Prałaci, y Kardynali, bez źadney 
kontradykcyi, Sługę Bożego, iakŚwiętego 
fzanuią y wzywają. Vftawiczny po dziś 
dzień, u Grobu iego bywa konkurs, co# 
dzień fię do niego modlą, y o iego Reli­

kwie, zpoftronnych ydalekich Prowin­
cyi, z wielkim Naboźeńftwem profzą, y 
w wielkim pofzanowaniu, konferwuią.

Nigdy xaś, ta polpolita y głośna wfzę 17X0 
dżie Świątobliwości Sługi Bożego Sława, ' 
y ku niemu Ńabożeńftwo, nie uftaie, nic 
przeciwko niey ópacznego,nie mowiono, 
nie czyniono, y nie ftyfzano, ale zawfze 
w więkfzym ieft pomnożeniu, y do wie­
lu Nacyi przechodżi, nie bez znaków 
wielkiego pofzanowania.dla Cudów,kto# 
remi co dżień ftynie. Jak wielki zaś wa­
lor ieft, tey Rawy y Nabożeńftwa-, ku 
Słudze Bożemu, na dowod heroicznych 
Cnot iego, obfzernie uwaźaią, Audyto- 
rowie Sanćhe Rota;, w Relacyach, Karo- 
nizacyi, Swięteg: KAROLA BoromcuLza, 
Jrg 14* SemotA ergo: także Swię. 
tego IGNACEGO, Par: 2. Par ag: Con* 
tinuata, y na innych mieyfcach częfto.

Do tych publicznych, o Chwalebny .u 
Sługi BOŻEGO zeyśćiu, Ludzkich Swia- 
de&w, wiele infzych od Boga, przyftą- 
piło, ktoremi Pan, chćiał iawnie pokazać, 
iak wielkim był, W, O, Anioł, w zaftu- 
gach, który fię tak wyfokim ftał w Cu­
dach, ktoremi prawie niefkończonemi, fą 
w Rżymie napełnione Procefla, do Beaty- 
fikacyi iego, ofobliwie zaś dwadzieścia 
dwa.,; fą z znaczfiieyfzych wybrane.

Jako tedy, w życiu, przy Smierći, y 
po Smierći; ftynął Sławą Świątobliwości, 
y Cudów, NafzSługa Bofki Anioł, tak że 
w krotce ftynąć będźie przyhłą w Ko­
ściele Bożym Beatyfikacyą, wywiedŁione 
obiecuią w Rzymie Frocefla, na Chwałę 
tego, który ieft Koroną Świętych fwoich.

BOQV NIESKOŃCZONEMU 
NA HONOR, CZpSC, Y CHWAŁĘ.
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